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POWSZECHNA.

TOM SIEPMNASTY

(L ibe lt—M arek.)

Hom o sum , h u m a n i n il  a  me a lien u m  esse puto.
Terencyjusz

Człowiekiem jestem, a wszystko cokolwiek ludzkość 
obchodzi, nie powinno mi być obojętnem.
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Nakłaa, drak i własność S. Orgelbranda, Księgarza i TypOgrafa.



W oino drukować z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy.

w  W artzatrie dnia 2 7  Lipca ( 8  Sierpnia} 1861 roku.

p. o. Cenzora, I. V. R o g a l s k i .
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Libera (Jan), jeden  ze wzorowych i rzadkich nauczycieli wiejskich w Pol

sce. W młodości służy ł wojskowo, zw iedzał obco kraje i miał dużo nauki. Po 
roku 1815, pow ażny już  wiekiom, został z w łasnej woli nauczycielom  w e w si 
Morawicy, niedaleko Krakowa. Wiadomo, że w ów czas nie było tam jeszcze 
ani książek elem entarnych, ani domów osobnych na szkoły i na mieszkanie na
uczycieli, wiec w  w alącym  się od starości szpitalu zaimprowizowano szkółkę. 
Libera biorąc się z prawdziwótn namaszczeniem i zamiłowaniem powołania 
swego do mozolnej pracy, zaradzając brakowi książek, ubogie ściany okrył for
malnym obiciem z tek tu ry , w łasną ręką w ydrukow aw szy wielkiemi literam i 
wszystkie do czytania i rachunków potrzebne w zory i z tych nauczał dzieci 
włościańskie obserw ując pilnie, do czego który więcej pojetności okazyw ał. 
Jakoż poznawszy tak swoich wychowańców, czynił narady z ich rodzi
cami, do czego dziecko użyć mają i z czasem w ielu z jych malutkich w y
szło na ludzi. W szyscy  też włościanie tak starzy  jak i młodzi kochali go nad
zwyczajnie; Libera bowiem nauczał nie tylko w szkole ale i za szkołą; gdzie 
tylko się obrócił, gdzie się zatrzymał, już go gromadka otaczała i nadstaw iała 
ucha ciekawie. Starszym  na podsieniu szkoły opowiadał ciekawe historyje k ra
ju , wyrostków zachęcał do roboty koszyków i sprzętów  rolniczych, za  ora
czem szedł w pole i rozpraw iał jak, w innych krajach czem naw ożą i upraw iają 
grunta. Drzewka sadził i szczepił w  w iejskich ogródkach, a książki poży
teczne dawał do czytania uczniom do domu. Ziaony ten człow iek, ze szkodą 
szkół wiejskich, przeniósł się na schyłku dni swoich do K rakow a i fam um arł 
w r. i 830. Libera zostaw ił w rękopiśraio A rytm etykę d la  s zk ó l począ tkow ych  
wiejskich, zupełnie nowym ułożoną sposobem; O Nianie lite ra tu ry  lu d u  wiej- 
shieero w okolicach K rakow a przed  siedrndziesiąt la ty  i w ypracow ał wielo 
innych pism dla szkółek wiejskich. F. M. S.

L ibera  (Anna), współczesna poetka polska, pisząca pod imieniem A nny K ra
kowianki, córka poprzedzającego, urodziła się w  M oraw icy pod Krakowem. 
Naukę, zamiłowanie do tejże, rozwinięcie wrodzonego talentu do poezyi, w inna 
swemu ojcu, biednemu nauczycielowi wiejskiemu, który jednak pod każdym 
względem był niepospolitym człowiekiem. Od niego przyjęła grun tow ną zna
jomość rodzinnego języka, którym biegle w łada i w cale udatne pisze w iersze, 
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Po śmierci ojca utrzymyw ała siebie i poaeszlą matkę z szycia bielizny w K ra
kow ie, gdzie w  dzień pracowała dla chleba a noc poświęcała poezyi, mając do 
niej z natury  zdolność i upodobanie. Poezyje jej w yszły w temże mieście 
w 3 -ch  tomach 1848 i 1846. W  roku 1859, ogłosiła nowe w swoim, rodzaju 
dziełko, p. t.: W Ujoka rodzina . Jest to piękna na w iększy rozmiar sielanka. 
A utorka tralia w niej do przekonanania i potrzeby ludu, nadzwyczajnością 
nie przesadza, lecz niożliwemi środkami wskazuje drogę do moralności i ośw ia
ty. Oprócz tego wydala prozą kilka powiastek p. t.: Pa n i dobra i dobra pługa, 
opowiadanie, (K raków , 1845, w 18-ee) i Przygoda z czartem  Janka Magury, 
(tam ie , 1845, w 12 -ee ). Od r. 1860 umieszeza swoje poezyje i artykuły pro
zą w Gwiazdce Cieszy ńnkiej. F . If. S.

Liberalizm, (z  łacińskiego tiberalis. łaskawy, hojny, z czego Także utw o
rzony w yraz liberał twśó , znaczy to samo oo hojność), nazwa kierunku polity
cznego, przeciw nego neraddizinoici. w ostatnich tak ie  czasach konserw alyz-  
ruouri. i.Stronnictwu Liberalne bierze za godło woliios*' polity rzną i społeczną 
a zatem w szelki rozwój na drodze postępu. Po raz pierwszy tej nazw y użyto 
w Hiszpanii. F. H . L .

Liberia, pierwotnie wolna osada, od 1847 r. zaś rzeczpospolita M urzyńska 
na w ybrzeżu Pieprzowem w W yższej Gwinei, ciągnie się. od rzeki Mana przez 

ały przylądek M essurado, a» do ujścia W ielkiego Sestro. \ a  zachód dzieli 
31 od angielskiej kolonii S ierra Leone jeden tylko okfcąg G allinasów . znany 
dotąd jako głów ne targov, i.sko handlu niewolnikami. Od wschudu graniczy 
z pólnocno-am crykań-ką osadą murzyńską M arylain l-in-L ibena. Długość w y
brzeży wynosi 76 mil, przecięciowa szerokość kraju do 9 mil, azatem cała po
w ierzchnia około 70(1 mil kw adratowych. Osada Liberia zaw dzięcza swój po
czątek staraniom Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki,"o udzielenie nie
wolnikom wyzwolonym bezpiecznego dobrobytu, głów nie zaś usiłowaniu Sto
w arzyszen ia  dla ko ton izary i lu d z i wolnych kolorowych, m  .<famw Z jedno
czonych. założonego w W ashingtonie d. J J  Grudnia 1 8 .6  roi u. z inicyjatyw y 
Caldwella i pod prezydencyją Henryka C h n . Pn pierw szej próbie która nie po
wiodła się z powodu złego wyboru niezdrów ego miejsca na osadę. S tow arzy
szenie przez układy z ki ółikitmi krajowców murzynów ( d. 15 Grudnia 1881 r.)  
nabyło na granicy wybrzeży Sierra Leone i Pieprzow ego. pas nadbrzeżny na 
wsÓfi*ó(t od Przylądka M essurado, długi na mil 88. a szeroki mniej więcej na 9. 
Kolorowi osadniec otrzym ywali od Stow arzyszenia bezpłatny przewóz, po 
30 akrów gruntu , zabudowania gospodarskie i sprzęty ̂ rolnicze. Dwóch tylko 
białych wpuszczono do osady, (. j. głów nego agenta i lekarza, ażeby Kolorowi 
sami spraw y swoje uporządkowyw ać mogli. % początku walczyć musiano z l i-  
cznemi przeszkodami i niebezpieczeństwami, które jednak odwagą i w y trw a
łością pokonano: d. 85 Kwietnia 1888 r. wywieszono na przylądku Messurado 
banderę am erykańską. \ a  pamiąikę poouodzeiiia i celu nazwano osadę LibeY.a. 
Obudowana na tymże przylądku stolica Monroria. lal- nazw ana od prezydenla 
Stanów %icdnoczouyeh Monroo. otrzym ała w 4884 r. cytadellc. kilka kaplic 
i szkół, szpital i drukarnię. %>\iczftto również upraw iać griinia. przez układy 
z królikami nad rzeką s. Paw ła czyli M essurado. powiększono lerrytoryjum  
osady, po przybyciu nowyc.h osadników zbudowano drugie miasto. CaUlwfill, 
nad rzeką M essurado. W miarę przybyw ającej ludności pow stawały nowe 
osady na przylądku Monte, gdzie jednocześnie zniesiono ożywiony dotąd han
del niewolnikami, oraz w nowo nabytej krainie Hassa. W tej ostainie_, p ro- 
■wincyi założone w 1834 r. nad ujściem rzeki ś. Jana miasto PA,na. na cześć
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*Łdymburgn, którego mieszkańcy przysłali byli ao L iberyi znaczne summy 
składkowe. Liczni sąsiedni królikowic, w net poznaw szy korzyści w ypłynąć 
mogące dla nich z bliższego ich połączenia z Liberyją, 'M eszli w skład tego no
wego państwa; inni rozpoczęli kroki nieprzyjacielskie, które skończyły sic na 
ich podbiciu. W  1835 r. stow arzyszenie kolonizaeyjnc, założone przez mło
dzież Pensylw ańską, w celu założenia nowej osady nad zatoką Bassa i rzeką 
ś. Jana. na wprost Haliny, wysłało 128 ludzi kolorowych, starannie wybranych 
i biegłych w rzemiosłach, którzy zbudowali miasto B anm -C m e. W  1839 roku, 
Liberia w eszła już ua drogę regularnej organizacyi politycznej. K onstytueyja 
wypracowana przez komitet i za tw ierdzonaprzezgłów ne S tow arzyszenie am erj -  
kańskie w K w ietniu tegoż oku, otrzym ała moc obowiązującej ustaw y państw a. 
W edług tej konstylucyi, w ładzę prawodawczą powierzono gubernatorów i i ra 
dzie wybranej z reprezentantów  ludu, w ładzę Sadową zaś naczelnemu trybu
nałowi. Niewolnictwo i handel niewolnikami zostały surowo zabronione, prawo 
petycyi dozwolone1; białych w ykluczono z posiadania własności z.iemskich. 
N owy gubernator Buchanan i ciato prawodawcze Liberyi. przedew szystkiem  
zw rócili uw agę na organizacyjc zarządu pocztowego, zakładów naukowych 
i dobroczynnych, jakoż w net machina rządowa w  regularnym  już była biegu. 
Liberia liczyła wówczas i) miast i miasteczek. 21 kościołów z 30 dachownemi, 
10 szkól tygodniowych i kilka niedzielnych, i  d rukarn i*  w których wycho
dziły 2 gazety  i posiadała 50,000 morgów urodzajnego gruntu, dla rozdania 
pomiędzy nowych osadników. W szakże ogólna liczba wolnych ludzi koloro
wych, przybyłych z Ameryki Połnoi u e j, a stanowiących jądro ludneści, nie 
przenosiła 1.000 dusz. W  1811 r. umarł Buchanan, a jego inustcpcft Roberts 
odpowiednie przedsiewział środki, celem rozprzestrzenienia wychowania publi
cznego, i po iiśinierzeiiiu niesnasek pomiędzy sąsiedniemi królikami im irzyń- 
skiemi zaw arł w 1813 r. z nimi przym ierze, mocą którego oni zobowiązali 
się do zniesienia handlu niew olnikauii w swoich kbólestwaeh. Jednocześnie 
z władcą krainy K nih. zamieszkałej przez blisko 10.000 pracowitych m urzy
nów, najlepszych m arynarzy i niezbędnych rclmanów mi calem tern w ybrzeżu, 
zawart układ za nabiegający nictylko handlowi niewolnikami, lecz zapew nia
jący także Liberyi wywóz, produktów i obszerne pole działania. W  r. 1815 
cały kraj Bassa M niejsza wcielony został do Liberyi. Ponieważ Anglicy nie 
chcieli płacić nałożonych ceł! i podatków jakoby d la teg o , że situ, arzyszeuie 
prywatne nie ma prawa pobierania ifelr, przeto w dniu 29 K w ietnia 1817 roku, 
Liberia ogłosiła sic niepodległą rzeCząpospolilą, nadała sobie liberalną usławi 
i w dniu 21 Sierpnia Tegoż roku w yw iesiła bandero narodową.. Żarz.ad kraju 
powierzono prezydentowi, obieranemu ua dwa lata (najpierwszym  prezydentem 
był mulat Boberts. dawniejszy gubernator), w ice prezydentów i. sekretarzow i 
stawu i urzędow i celnemu; władzę jbrti wodawezą ilwom izbom t. j. senatowi 
i izbie gmin czyli reprezentantów  , sądową z a ś ' ustanowionemu przez władze 
praw-odawrzą trybunałowi naczelnemu i sądom niższym. Do pierwszych w y
borów na dzień 27 W rześn ia 1817 r., podzielono kraj cały na trzy  hrabstwa: 
Meśsurado, Bassa i Sino, z których każde w ybierała po dwóch członków tlo%e- 
n a tu , do izby gmin zaś pierw sze hrabstwo czterech reprezentantów , drugie 
trzech, a trzecie jednego. Zarazem  postanow iono. ."e w m iarę w zrostu ludności, 
na ka de tysiąc ilusz przybywać, ma jeden reprezentant. W szyscy mieszkańcy 
rzeczypospolitej używ ają pełnej wolności społecznej i politycznej, z której ko
rzystają nawet przybysze krajów cy, poddający się prawem ogólnym. Posyłanie 
dzieci do szkół jest obowiązkowe, niewolnictwo i handel niewolnikami, równie-

1*



4 Liberia

jak używ anie i przedaż ostrych napojów zupełnie są zabronione; prassa jest 
wolną,. P rezydent musi mieć łat przynajmniej 35, od ia t pięciu być osiadłym 
w kraju  i posiadać dochód 500 dollarów. W arunki do wybieralności na sena
tora są: pobyt trzyletn i w  kraju, 25 la t w ieku, dochód roczny 300 dollarów; na 
reprezentanta: pobyt w  kraju dw uletni, wieku la t 23 i pięćdziesiąt, dollarów 
rocznego dochodu. A m eryka ró lnoona uznała rzecząpospolitą Liberję już 
r. 1847, A nglija 1848, F raneyja 1849, Belgija i P rusy  nieco później. Zarazom. 
A nglija zaw arła  traktat handlowy oparty na zupełnej wzajemnośei i podarowa
ła rzeezypospolitej ku tter wojenny o czterech działach. Franeyja podarowała 
jej broń; a w' tow arzystw ie korw ety  am erykańskiej, oraz brygu angielskiego dopo
mogła swoim parowcem wojennym do zdobycia i zburzenia miast N ew -Sestros 
i Tradetown, głów nych siedlisk handlu niewolnikami. Ostatniemi laty  stosunki 
publiczne ustaliły  się i regularnym  poszły rozwojem. Józef Roborts, którem u 
przedłużano prezydenturę co lat dw a aż do r. 1856, zw iedził Europę i przy
jazne z główniejszem i mocarstwami zaw arł stosunki. Po nim został prezyden
tem m urzyn Stephen A llen-B enson, który po dziś dzień jeszcze godność tę pia
stuje. Ludność w szakże przybyszow a z Am eryki Półnoenej skąpo tylko w zm a
gała  się; w 1857 r. nie przenosiła 15 ,000 du rz, przecież .stowarzyszenie kolo- 
nizaoyjne, czuw ające troskliw ie nad powodzeniem utworzonego przez siebie 
państw a, zażądało w 1858 r. od parlam entu Liberyi podania w arunków , pod 
jakiem i rząd nowej rzeezypospolitej będzie mógł przyjść w  pomoc nowym przy
chodzeniu. Parlam ent g łów nie domagał się w tym celu współdziałania .Stanów 
Zjednoczonych, które, gdyby nie bratobójcza wojna am erykańska, z pewnością 
dotąd byłoby nastąpiło. N ajw ażniejszą bowiem prze yzkodą przeciw zaludnieniu 
L iberyi przez łudzi kolorowych z Ameryki, jest apaty ja lych  ostatnich i brak 
w  nich poczucia osobistej godności wolnych obywateli. Pomimo tego koloni- 
zaeyja Liberyi, bardziej niż w szystkie eskadry i blokady, w płynęła na p rzerw a
nie handlu niewolnikami, a zarazom rozpowszechniła oświatę miedzy ludami 
Darharzyńskiemi w  Gwinei. Ludność krajow a, zamieszkała w 1857 r. w Libe
r y  i M ary łand-in-L iberia , wynosiła w edług urzędowego sprawozdania około
300,000 dusz. P rześzło 50,000 krajowców w yuczyło się po angielsku, liczba 
szkół w zrasta, a uczęszczają do nich także m urzyni z krajów  okolicznych. 7>a- 
lożono kilka tow arzystw  w  celach filantropijnych, pobudowano liczne kościoły 
i ustanowiono trzy  seminaryja nauczycielskie. Klimat nie jest zbyt gorący (od 
16 do 24 stóp Reaum .) i w ogóle zdrowy. Rolnictwo upraw iane jest starannie, 
lecz nie na w ielką skale. Drzewa kaw ow e i kakaowe, które tu rosną dziko, 
obfite w ydają owoce. Próbowano także z powodzeniem upraw y trzeiny eukro- 
wej, baw ełny i produktów nandlowyeh; rośliny pożywno, jak: kassawa, yamsy, 
ziemniaki, ryż i tak dalej, udają się wybornie. Handel coraz większego nabiera 
rozgałęzienia; głównem i artykułam i wywozowem i są: olej palmowy, kość sło
niowa, piasek złoty, drzew a farbierskie, wosk, skoi y, szy ldkret i ryż. Dzisiej
sze dochody Liberyi składają się z podatku sześć od sta za tow ary przywozowe, 
oraz z opłaty za  konsensa kupieckie; ostatnie to prawo przynosi tOO do 129 ty
sięcy franków  rocznie. Siła zbrojna liczy  1,500 ludzi.— Na wschód od rzeczy - 
pospoiitej Liberyi i po obu stronach przylądka Palma, leży wspominany tuż po
w yżej drugi kraj osadniczy wolnych ludzi kolorowych, zw any U la ry la ild - ill-  
Liberia, ciągnący się od rzeki W ielkiego Sestro, ku wschodowi aż do rzeki 
San Pedro albo ś. A ndrzeja, mającej ujście pod 5° szerokości półnoenej, 
a 11 “38’ długości wschodniej. Osadę tę założyło 1831 roku S tow arzy
szenie kołonizacyjno M arylandzkie w Stanach Zjednoczonych, którego celem
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było zjednoczenie w szystkich środków złożonych przez stan M aryland dla 
wspólnego dzieła kolonizacyi murzynów yt Gwinei, oraz użycie ich na u rze 
czywistnienie. tego dzieła, zaw sze jednak pod zw ierzchnictw  em pierw otnego 
stowarzyszenia głównego. Na miejsce osiedlenia drugiej kolonii, leżącej za 
granicami Liheryi, obrano tedy przylądek Palma, leżący około 50 mil na połu- 
dnio-wSehód od przylądka M essurado. Kolonija ta, ogłoszona następnie pań
stwem niepodległem, osiedliła się pod przewodnictwem  doktora Hall. K ilka 
pokoleń krajowców oddało się zaraz pod opiekę w ystępujących z energ iją kolo
nistów. Od 1837 r. datuje się byt moralny i polityczny kolonii m arylandzkiej, 
gdyż w tym czasie rząd przeszedł w-, ręce ludzi kolorowych i ogłoszono k o -  
dex. Już w 1811 roku była ona w pełnym rozwoju, a liczba osadników w y
nosiła 500 dusz. Uokn 1813 zakupiono okrąg Fishtown, z wybornym portem, 
a w trzy lata później okręgi Tabu. Tahok. W ielki i M ały Bereby, Bassa i G arra - 
waj. Handel podniósł się i ciągle w zrasta, a dziś ludność kolorowa ze Stanów 
Zjednoczonych w ynosi około 1,500 dusz. W  1851 r. M ary land-in-L iberia  ogłosił 
się niepodległą rzccząpospolitą, tak samo jak w 1817 r. Liberia. K ilkakrotnie 
już była mowa o zlaniu się tych dwóch państw' w  jedno, tylko żc Liberia chce 
wcielić Maryland w siebie jako hrabstwo, a M aryland chce się połączyć z nią 
jako Stan federacyjny. F. U. L.

Liberinsz (Jacek ), kaznodzieja, doktor teologii, rodem z Kazimierza przy 
Irakowie. proboszcz kościoła Bożego Ciała kanoników regularnych tamże. 

Żył za czasów Jana Kazim ierza i przyjmovvał w klasztorze swoim króla sw edz- 
kiego Karola Gustawa, który tu stał gospodą; kaznodzieją hJE znacznej w zię- 
tości, nie wuele jednak przyznać mu można zalet. W  stylu makaroniczny, 
napełniony mnóstwem eytaeyj uczonych, bawi sio fraszkami, powiastkami, tłó - 
maczy prognostyki i dla tych ostatnich w zględów  do historyi obyczajów w  Pol
sce ważny. Dzieł kaznodziejskich w ydał dużo, w swoim czasie czytanych, 
używanych i w ielokrotnie przedrukowanych. Z  tych znaczniejsze są: 1 ) P rzy ł
bica żo łn ierska  na Kazaniu : a/aro na, (K raków . 1610). Są (u żyw oty  Patro
nów Polski. 2 ) Wieniec ś. iuguslynow t uwittB, (tam że, 1611. W yd. 2 u Ł u 
kasza Kupisza 1641j. 3 ) ko lęda  gosp o d a rska  ró in p m  sia n em  na kaza n iu  
(ijiaroiaana, (tamże 1619, 2 wydanie 1650). 1 )  G ospodyni nieba i  ziem ie X. P. 
Maryja, (tam że, 1657, dwanaście kazań na cześć Bogarodzicy). 5 ) G ospodarz 
nieba i ziem ie Jezus C hrystus na kazaniach  w ysław iony, (tam że, 1657 r.). 
6 ) Gwiazda m orska  X. Ila ry ja , trzyd z ie s tą  ka za n ia m i jio/eeona, (tam że, 
1670), i w. i. F. M. S.

Libertacyja. w dawnych I ims^yfucyjach i ustawach Rzeczypospolitej, uwol
nienie z jakiego ciężaru: jak od leż wojskowych, podatków, lub staw iania zbroj
nego żołnierza i t. p. W  czasie sejmów dla przybyłych na obrady do stolicy 
Krakowa a jak później do W arszaw y, maszałek w ielki koronny rozdav ał go
spody. Od tego obowiązku, daw ali kroi iwie tak mieszczanom jak  i szlachcie 
mającym swoje dwory w  tych m iastach , osobnemi przyw ilejam i tiberfacyje, 
powinność bowiem dawania darmo gospód była wuelce uciążliwą^ kiedy dwory 
panów staw'ały się coraz liczniejsze. K. W J. IV.

L ib e r ta s ,  była u Rzymian nazw a W olności. Ojciec owego Tyberyjusza 
Semproniusa Grachnsa, który w drugiej punickiej wojnie r. 211 przed Obr., 
jako prokonsul odniósł zwyi.ięztwo pod Beneven‘.em , zbudował je j św iątynię 
na górze Awentyńskiej, ktarą.syn przyozdobił obrazem, mającym zw iązek z odnie- 
sionem przezeń z.wycięztwem, za pomocą uzbrojonych, a następnie wolnością 
obdarzonych niewolników no lones), W cale innego znaczenia był przybytek

m
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czyli Sklepienie W olności, Atrium  liberia,tis, które zapewnie służyło rto uży
tku cenzorów i stało w  pobliżu pola M arsowego. Asiniug Pollio przebudowa*! 
ów  gtna' h za czasów A ugusta i założył w  nim pierw szą biblijotekę publiczną 
w  Rzymie. \ a  monetach, hihert.as przedstaw ianą byw a z podługowata czapką, 
którą W ręku trzym a, lub też z ręką do góry wzniesioną; na lewrem zaś ram ie
niu opartą ma lancę albo róg' obfitości.

Liberum TTetO. Są uczeni, którzy początok naszego prawa Łi[h rum  Vet,o, 
w yw odzą z głębokięi patryjarchalnej Słowian prztszłości. Tak W , 1. M acie
jow ski utrzym uje, że „aż w przestw ór V po Chr. w ieku naleźymduieśc początek 
sław nego n nas.Liberum veto” (Ii/uf. p raw . sfow . I. str. 417); dają mu powód 
do tego wniosk- Salioka usta w a i kapitularz Karola W ., które wym agały tak
że jediiomy;-litości. To praw nik, ale i historyk cyw ilizacyi, Koronowicz tak 
samo naucza. Opowiadając, że jeszcze gminy słowiańskie stanowiły i wybie
ra ły  „jednomyślnie, iednozgodnie" dodaje: „Liberum veto, jak widzimy, ma swój 
pierwotniejszy początek, niż ten jaki mu zw ykle naznaczają” (S/owo dziejów  
p o /j. C a tr. ' i ). Jestci w praw dzie w  Dytmarowym opisie cyw ilizacyi Lutyków 
fakt św iadczący o gm inowhulztwie panującćm wśród tego ludu. Jednom yśl
ność stanowiła u nich w publicznych naradach i umieli Lutykowie zapnhiedz 
rozerw aniu zdań, bo każdego kto uchw ale wspólnej sprzeciw iał się, obecnych 
bili kijami, nieobecnych zaś na w iecu niszczyli ze szczętem, palili im domy 
i cale mienie (l)ytm . V I 18). M aciejowski i Koronowicz powołują się na ten 
ustęp z Iłytmara. Co maja jednak wspólnego ustaw ą mlicka i kapitularz K a
rola W . z praw oda wsi wem Lutyków? Prawda, że w szystkie podania, jakieśm y 
otrzym ali o patryjarchalnem gm inowładztwie Słowian, prawią, że na wiecach 
w szyscy stanowili i jednomyślnie, ale cóż tego za zw iązek z Liberum celo? 
Przem knęły się po ziemi naszej wielkie wypadki; z M ieczysławem weszliśmy 
do rodziny ludów chrześcijańskich, za Bolesława W . przejęliśmy w iele od cy
w ilizac ji; w ładza królów' nieokreślona prawem i zwyczaiem, bo sarna była 
przyw łaszczeniem , do gruntu  zaraz w  pierwszych chwilach przemieniła spo
łeczeństw o nasze, wojny pomieszały nas z odleglejszą słowiańską bracią, ca
ły  w reszcie ten okres tworzenia się państwa, tak obtity w ypadki. .tak dłu
gi, w szystko to w zięte razem, w iele do szczętu zmieniło, zatarło daw ne wspo
mnienia, porodziło nowe obyczaje, potrzeby, instytueyje i tylko ta jednomyśl
ność w iecowa, starosłowiańska zostałaby niezmienną w pierwotnej swojej p ro- 
atocie, żeby po wiekach odżyć w  Liberum veto? Sam przecież Bolesław W . 
lcról w całem znaczeniu tego w yrazu w szechw ładny, był w stanie zgnieść tę 
zasadę plemienną, to jest potrzebę zasięgania jednomyślności na wiecach, ho 
robił co chciał i polskie narodowości pewno dążeń jego nie rozumiały; cóż mó
w ić o kilku w iekach, kióre po nim upłynęły, o historyi, klóra nie stoi, ale cię
głem  jest życiom, nieustającą, zmianą? Polskie Liberum vo(o doskonale obejść 
'się może bez praw a salickiego i palrjjarchalnośei słowiańskiej. Jest to w y
rób n:,szej w łasnej konstytucyi. Podobieństwo powierzchowne nie znaczy je 
szcze podobieństwa tożsamości w zasadzie; co innego była jednomyślność lu -  
tycka z X I w ieku, a co innego polska z XVII w ieku i dalej. Kiedy się w y
rabiała w! dobie podziałów Looliyi wolność polska, naturalnie z nią w yrabiały 
się i formy. Ani myśleć było o jednomyślności fam, gdzie głos jednego pana 
księcia stanowczo rozstrzygaj. Jeszcze w X IV  w. królowie o sprężystej w ła
dzy, jak  W ładysław  Łokietek i Kazimierz W . swoją mocą stanowili, radząe 
.się tylko swoich komesów, których głos nie był dla nich jeszcze obowiązujący 
Dopiero w bezkrólewiu po Ludwiku węgierskim, za panowania Jadw igi i J a -
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giefty rozwijają sir juk kwint na wiosnę, formy wolności polskiej, bo naród 
w  sobie zostawiony, dojrzaw szy wewnetrznem  wyrobieniom się i myślą po

lityczną. kierować zaczynał sw oją przy izłością. Rady nftsze od tej pierw szej 
chwili samopoznania się narodowego, stanow ią jednomyślnością, bo innej formy 
nie było na zawołanie, bo to zresztą  najpospolitsza, najprostsza forma, kiedy na 
sejmach nie rozprawiano długo nie zbierano jeszcze głosów-. Ktoś prawo, w nio
sek staw ił, przekon ił sejmujących, za sw-oiem zdaniem ich pociągnął i w szy
scy jednomyślnie sio na to prawo lnb w niosek zgodzili. Był duch zacny w  n a
rodzie i starał się o to eo było pożyteczne, co potrzebne. Rzecz publiczna ró
wnie zajmowała wszystkich, nie okryw ała się ludną tajemnicą, zatem był czas 
zastanowić się, rozebrać rzecz i pewnie zgoda następowała wprzódy jt  szcza 
moi na sejm w niesiono prawo. Różiiici zdań być mogły czasami w sprawach 
mniejszej wagi i byty, ale kiedy porachowała się mniejszość, spraw iał w niej 
to duch obywatelski że ustępowała. Taka jednomyślność po zlaniu się mniej
szości w większość, bywała już za W ładysław a Jagiełły-: podanie o niej p rze
trw ało w dobrze już pod względem politycznym rozwiniętych czasach Zyg-muu- 
towskieh (porównać Orzelskiego, w lhlrjop/.s'c/cf> Wolfa I ł l .  241). Rozw i
jała sic zasado, żc nic bez nas stanowili nie można tui na nas. ani naw-ef dla 
nas. Toż i pierwszy sejm w Polsce z izbą poselską zwołany dla wyWRpna 
ziemi Dobrzyńskiej od Krzyżaków- (1404  r.) byt przyjęcia tej zasady dowo
dem: posłowie upoważnieni od ziem i województw- zjechali się i stanowili je 
dnomyślnością w spraw ie obchodzącej tak żywo naród. Sejm ułatw iał sobie 
znakomicie pracę prawodawczą i sprowadza! jednomyślność w czysto narodowy 
sposób. W łaściwa Polska i Krakowskie księstwo, nim się zlały  ostatecznie 
w jedne koronę, sejmowały- osobno i przyzw j czaiły sic do tej oddzielnniei. 
Dla tego chocia:, później za Jagiełłów  posłowie na sejm całej Korony- jechali 
z wojewódzłw. jednakże zbierali się wprzóu z senatorami i z bracią, która 
w- damach zosfaw-ata. na tak zw ane generały , u a których naradzali się w spól
nie i stanowili o tern. co na sejmie wypaść miało. Kiedy na generałach tych 
małopolskich i w-ielkopolskich porozumiano się, prowiuoyje cate przyjeżdżały 
na sejm gotowe jednością i na sejmie z ty eh w iąkszyoh już jedności urabiała 
sii nowa największa jedność, z której płynęło samo praw o koronne. Mamy 
tego wszystkiego znowu w yraźne świadectw-o w Zygmunfowskiej broszurze 
„Partykularne sejmiki, prawi się w niej, miewały swoje generały , na k tóryih  
sic wszystkie w ojewództwa przez posłance sw e znosili, o artykułach na sejm 
danych i tam jb moderowali. lak iż z jedną sentencyją Małopolska, z takąż 
i W ielka posly na sejm posyłały, a jeśli w czem różne były-, z,godnie i uzna
ni i onego głównego parlamentu sejmu podawali, zaczem konsultacyjo po- 
w żnie i zgodnie odpraw ow-ać się miały” łZ iw r r ia d lo  R ieczypo ttpo /lffj pol
sk iej, M  począ tku  roku  1Ó9H iri/ntnm onc, H /blijotcka polaka  Turowskibgo, 
I8S9 roku, str. 7). I.atwo przez podobieństwo wnosić, że jak się 'z ia ło 'na  
sejmach, tak samo musiało dziać się i na generałach; sejmowi generały , gene
rałom województwa przynosiły- sw oją jednomyślność już poprzednio w-y-robio- 
ną, postanowiona. Fakt to uderzający, powszechny w- cyw ilizacyi naszej. 
W  naradach publiczny, a występują nie pojedynczy Indziej ale zaw sze zbioro
w e ciała. Kiedy się później zatrae.il zw-yczaj zbierania sic poprzedniego na 
generały , i tak jeszcze nie ci i owi posłowie, ale całe w ojewództwa głosują na 
sejmach. Zabierają w praw dzie głos pan Sicniński, pan Szafraiiiec, pan Po.i- 
lodow.ski, ale kiedy do stanowienia przychodzi, województwo Krakowskie 
oświadcza się tak, Sandomierskie inaczej, ale zaw sze solidarnie całe w ojew ódr-



Iwa, posłowie jeuen * w szystkiem i, w szyscy z jedrym . Porozumiewali się 
z sobą przed posiedzeniem sejmowem posłowie i głosow ali razem, nie było po
między niemi niezgodności U łatwiały im tę zgodę w  późniejszych czasaeb 
instrukcyje sejmikowe (ob.) które nastały za czasów  Zygm unta Starego. 
A gdy tak jest, nie ma pola u nas w  dawniejszych czasach dla wymowy sej
mowej, bo kiedy spraw y rozstrzygano w  małych kółkach poselskich wojewódz
kich, tam gdzie radziło sześciu, nie było mów, tylko potoczna rozmowa: na 
sejmach nie było sporów nigdy, bo praw a gotowe przychodziły. Przypomnijmy 
tez sobie, źe sejmy nasze byw ały krótkie, po kilka dni ledwo trw ały  i dopiero 
za czasów Krom era, dociągały się do dziesięciu dni i do dwóch tygodni, co po
ważnem u historykowi w cale się nie podobało, w idział wr tem lekceważenie 
spraw y publicznej. N ie traciło się więc czasu napróżno i mów znowu hycnie mo
gło, bo sprzeciw iałoby się to zw yczajow i, zniszczyłoby solidarność w oje
w ództw  S ław ny Communis Consensus króla A lexandra Jagiełłom  zyka z ro
ku 1505 nic tutaj nowego do praktyki narodowej nie przydał. Zidawało się 
jednak jednemu i drugiem u, że ta „powszechna zgodakróla, w ielkorady i posłów” 
w ym agana do ustanow ienia prawa, stw orzyła liberum veło. Tak pomiędzy in
nymi m yślał Czacki (0 lit. prawach, wyd. Biblijoteki poi. Ł  13 i t. d .). Tym 
czasem prawo króla A łexandra miało na celu oznaczyć tylko skład sejmu, za
bezpieczało niepodległość jednego stanu względem  drugiego, przepisywało, że 
odtąd ani król bez senatu i posłów, ani senat bez posłów i króla, ani posłowie 
bez króla i senatu nic praw nie postanowić nie będą mogli (Vot. Leg., I, 229). 
Odbywały się przed królem Kazimierzem Jagiellończykiem  sejmy bez posiów; 
prawo z r. 1505 uświęcało now y owoc w olności, spółdziałanie narodu królo
w i i senatorom. T rzy stany Rzeczypospolitej obradowały do tej chwili na 
mocy zw yczaju; odtąd rów noupraw nione pomiędzy sobą na mocy prawa. K on- 
stytueyja A lezandra, najmniej zajmowała się ićin, co jej przypisują, to jest u rzą
dzeniem iednomyślnościj. owszem, nie przepisyw ała żadnej w ew nętrznej formy 
obrad każdego pojedyńczo stanu. Jednom yślność już przed tem prawem stanowi
ła, jak widzieliśmy. Patryjarchalne to było jeszcze całe społeczeństwo polskie 
naw et wśród X V I wieku: w ładzę opierało na ideach moralnych, na zw yczajach 
przekazanych od przodków, religijnie przechowywanych. Pełno w skazów ek 
ku przekonaniu się o tem w  Żywocie poczciwego człowieka Reja. Takie uspo
sobienie ów czesne społeczności uaszej, każdego uderza, naw et nie historyków 
,Żyw ioły rozprzężenia, mówi wieszcz, leżały w  przyw ilejach rozmaitych sta

nów, w nieograniczonej wolności ich nadużycia i póki te przyw ileje pow ściągał 
duch żyw otny, zm ierzały one ku dopięciu celów ogólnych; skoro później 
w szczął się zamęt um ysłowy i polityczny, przerw ały  w szelkie ogniwa jedno
ści i siły moralnej (M ickiew icz, Rzecz o literaturze słowiańskiej, wydanie 
M erzbacha V II, 194). Smutne to przesilenie poczęte za Zygm unta S tare
go, rozwięęło się za jego syna, w  epoce w łaśnie Reja; reforma religijna, która 
rozdrażniła namiętności, najwięcej podobno przyczyniła się do tego. W tedy  samo
wola, rozpusta zryw ają pęta, nie dochodzą jeszcze przecie do ostateczności, bo 
czuw a nad niemi duch obywatelski. Każdy z obcych w  Polsce fakt ten widzi. 
N aturalne porównanie posłów, naszych do trybunów  rzymskich każdemu z ust się 
w yryw a. Tak też w idzi rzeczy Fulw iusz R uggieri, nuneyjusz papiezki, w r. 1565 
(Retacyje nuncyjuszow apostolskich o Polsce, I, 138). Tak naw et Jan  Za
mojski scharakteryzow ał izbę poselską w  rozmowie swojej z Vanozzim, sekre
tarzem kardynała Cłaetano. (Niem cewicz, Zbiór pamiętników, II, 295). K iedy 
jednomyślność stanowi, to jesi k ieaj mniejszość zlew a się w większość, docho-
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dzą  zgounie sejmy? kiedy zaś przeciw nie do tego pi rozumienia się nie docho
dzi, sejmy się rw ą i niepotrzeba tutaj bynajmniej głosu jednego posła, manife
stu, żeby unieważnić oorady. które rozejściem posłów uniew ażniają się same: 
sejmy, chociażby odbyły czas swój praw ny nic nie znaczą, jeżeli się rozcho
dzą. W ięc oczywiście w ypada z tego, że te które praw a stanowią, głosow ały je 
dnomyślnie. P ierw szy  przykład sejmu, który sam się zerw ał mamy z r. 1536. 
Potem ta praktyka pojawia sięczęśęiej: dowodzi to, że różne zdania pogodzie się 
nie moffły i zepsuły prace narodową. Nie był tez sposób sejmowania u rzą
dzony. Co chwila now y w trącano przedmiot i n ieraz w zamęcie rozmaitych 
spraw, które razem do rozstrzygnienia p rzychodziły ,' gdy posłowie nie w ie
dzieli o ezem mówić, sejm się rozchodził. Owa sław na historyczna groźba 
tak później nadużyw ana, że posłowie nie przystąpią do rozstrzygnienia spra
w y drugiej, póki pierw sza w ażniejsza nie u łatw i się, bierze lakżo swój począ
tek w czasach Ziygmiintowskich. N ajw ażniejszą spraw ą była za Zygm unta 
A ugusta rzecz unii L itw y z Koroną. Poniew aż to się przew lekało bez końca, 
posłowie na sejmach groziiiip-że nie pozwolą ani na rew izyję uóbr, ani na 
umiarkowanie egzekucyi, przed zakończeniem spraw y o unii (List)/ Oomnten- 
donitgo, I, 93). Bylibyśmy rzeczyw iście w kłopocie, gdybyśmy chcieli p rzy
taczać wszystkie dowody na pokazanre, że jednomyślnością stawały' u nas 
prawa, naw et w  tym czasie, kiedy zaczęta się coraz więcej popisywać sw aw o
la, że jednomyślność (abyła podstawą wszelkich mniejszych i w iększych narad. 
Zajrzyjmy do dyjaryjusza sejmu unii lubelskiej. Rzadko głosują tam osobno 
posłowie, ale odrazu po staremu cale województwa Lubelskie, Krakow skie 
i t. d Każde wojeu ództwo musi mieć swojego naturalnego przywódzcę, 
mówcę, kióry się odzywa na sejmie nie od sichie ale od województwa. J e -  
dnomyśluo.ść województw po porozumieniu się cafej izbyr. staje się jednom yśl
nością sejmową, ho senatorow ie na głos tej poważnej więKszośoi, chociażby 
przeciwni prawu, pozwalają, żeby zgody' nic rw ać i zw yczaj narodowy u trzy
mać. N ietrzeba dla (ego sądzić, żeby senatorow ie nie występowali, nie tamo
wali zapędów, wszakże jednomyślności i tej izby w ielkoradczej było potrzeba 
do uchwalenia prawa. Ma sir rozumieć, że nieobecny niemógi obalać prote- 
stacyją swoją przyjętego prawa. Chi ieli jednak na e lekcy i H enryka dwaj 
senatorowie i tę sw awolę zaprowadzić; kasztelan poznański i kaliski nie sta
wili się na poprzedni zjazd Srodzki W ielkopolan, na którym  uchwalono pe
wne prowincyjonalne prawa i eheieli żeby'sejm je  unieważnił. Nie zależało to ani 
od juryzdykeyi sejmu, ani można było psuć uchw al postanow ionych za „zgodą 
powszechną” (Orzelski, u W olfa I 51). AW oto fakta wyrraźnej jedno
myślności w' różnyrch zdarzeniach przez różne zgrom adzenia z jednego tylko 
Orzelskiego wyjęte. W ielkopolanie na zjeździć pod S tężycą 1575 r. przy j
mują , jednogłośnie” porządek elekcyi przepisanej przed wyborem Henryka, 
chociaż podejrzana to była zgoda, bo kasztelan szreinski i m arszałek w ielki ko
ronny inaczej wprzódy myśleli (O rzelski II, 97). L itw a w dni kilkanaście po
tem podpisuje „zgodnie i jednogłośnie” akt stw ierdzający wzajem ny zw iązek 
ułożony dnia poprzedniego z Koroną (tam że, I ł ,  126). „Jednogłośna” była 
wola wszystkich pod Stężycą zgromadzonych, że lienry'k panować przestał 
i ze trzeba przystąoie do elekcyi nowego króla ( I I ,  12?). Po tein ogłoszeniu 
pokazały się pierwszy' raz dwa (akie stronnictw a na elekcyi, które nie ustępu
jąc sobie walczyły z sobą. W ojewoda krakowski (łómaezył w tedy szlachcie, 
i e  „n ie jest dobra żadna jednomyślność, jeno ta, która zbaw ienna dla R zeczy
pospolitej,” i podawał za przykład tej dobrej,głosow anie Zbigniew a i Jana z T ar
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nowa przeciw zachciankom korony W itolda ( i ł ,  138). Były więe rJe i dobra 
jednomyślności, ale zaw sze jednomyślności. Kiedy' do elekeyi przyszło, Ł ę- 
ozycunie oświadczyli, ze chcieli głosowa*-' „jednomyślnie’’ za wielkim księ
ciem moskiewskim, ale przekonani inaczej, zgodzili sic na Piasta, nietylko obe
cni, ale cala szlachta łęczycka, która srię już rozjechało do domów ( II , 258). 
Najlepszy wzór tej jednomyślności jak się wyrabia na wielkiem polri ełekeyjneoa 
widzimy przy samym akcie wyboru Stefana i Anny: głosują tam województwu 
rozmaicie jak widzą, ale każde województwo jednomyślnie stoi za swym kan
dydatem. (Utly skutkiem tego pokazuje-sio kilku spółzriwoitników. Rzeczpo
spolita spuszcza sic na wolę Poznańezykow i Kaliszan; ci dają zdanie za Bato
rym i. Rzeczpospolita jednomyślnie ich zdanie przyjmuje ( II , -‘125 -327 ). N i
gdy inaczej nie głosują tu posłowie tylko województwami (Orzelski III. 143 — 
14t> i t. d.), A le widocznie znać juz szczerby w starym gmachu Rzplitej: jak 
sejmy się rozchodzą, tak i tutaj pierwszy' raz przeciw  jednomyślności za Batorym 
wychodzi jednomyślność za cesarzem i pierwszy to raz w tym wielkim naro
dowym akcie, m niejszość uie przelewa się do większości, żeby po staremu, 
całej Rzeczypospolitą utw orzyć jednomyślność. Rozróżnienie to grozi wojną 
domową. P ierw szy raz ludzie ambitni, lnh samolubni pow stają przeciw tra 
dycyjnej polityce w ew nętrznej narodu i za to ciągle wśróil łii&li spory, które 
sprawę o upadek przywodzą, wtencza-s. kiedy na każdym kroku widzimy, jak 
jednomyślność stronników Batorego, obejmująca ngnunną większość narodu, 
w duchu staropolskim stanowi i postępuje. Do tej jednomyślności, od cesar
skich przet hodzą z kolei biskupi krakow ski i kujawski, kasztelan połaniecki, 
miasto Kraków , ci i owi, po jednemu, po kilku. \ a  poparcie Batoreg'o w Ję 
drzejów ie, k-dąże Ostrogski, wojewodzie kijowski, oświadczał Rzeczypospoli
tej w imieniu Kijowian i W olyniaii, że się zgadzają na w szelkie ucin ały ty 
czące sic rządu które „zapadną za jednomyślnym wszystkich zezwoleniem” 
(O rzelski, III, 82). Tutaj zacny duch miłości ojczyzny nie pytał nawet o tre 
ści uchwał, przyjmował, je  z góiy i pisał się na wozystl ie. Na wniosek wo
jewody Krakowskiego, senatorowie uradzili „jediiom1 śni " napisać list do 
prymasa Uchańskiego, żeby mu w yrzucić zuchwałość, z jaką w ystępuje prze
ciw obranemu królowi fil etanów j (tam że, 111. 157). To sposób lutyrki tro
cin,, m /.łaiiinjąey do jednomyślności. W  bezkrólewiu tem szlachta tu i owdzie 
przystępuje do elekeyi -senatorów wojewódzkich; tak Rusini w ybrali kasztela
na kamienieckiego ,jednom yślnie" wojewodą ruskim (111 ,39). \ a  prośbę 
Ru sinów sejm ^jednomyślnie” postanowił, że króla prosić będzie o zatw ierdze
nie tego wyboru. Zoiak niezawodny, że (a zasada jest we krw i, ho zjaw .ają 
się w tenczas teoretycy, którzy fonnulująsystem atyczniete usposobienia narodu. 
Biskup kujaw ski lcarnkowski, rozpowiada w kole sejmowem, że trzy są lilary, 
na kt órych stoi Rzeczpospolita: jedność króla, jedność zdania i jedność .sejmu; oba
lić z tych trzech jeden. Rzeczpospolita runie. Dowodził dalej, że ostatniemi czasy 
zabrakło Rzeczypospolitej jednocześnie tych trzech filarów. Dwóch njbrano królów 
i były zląd dwa sejmy, bo dwa zdania. Biskup w skazując drogę poprawy, o.św iad- 
ezał się za ustanowieniem jedności sądów, to jest trybunałów, o jakich w tedy 
radzono. „Praw o, mówił, w ym aga jedności, a jakaż to jedność będzie, skoro ka
żdy powiat ijistcmmi sobie osobne sądy? J odnosi: spraw uje prawo jedno, a jako je 
dność pana, tak jedność Sądów jest konieczną i nieodbicie potrzebną w Rzplitej, 
bo gdy inaczej się stanie, to chyba Bóg wszechmocny ustrzeże i niedopuści, 
żeby każde wojewi dziwo nie wyrobiło sobie osobnego trybunału; za trybu
nałem zaś pójdzie, że i króla osobnego każde województwo dostanie’'(O rze lsk i,
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I II , 55 — 60). Przesadzone były to obawy, ale objaśniają nam, jak ten zamach 
Uchańskiego, który podwójną elekcyję sprovvadził, był strasznem  bezprawiem, 
łamiaoem dawne pojęcia o jednomyślności i jaką nowością był w narodzie. Stefan 
Batory pojął doskonale tę naturę jednomyślności polskiej, w liście tez swoim do 
stronników cesarskich mówi. że ..pojmuje sprzeczność w  zdaniach tak ważnych, 
ale nie ina to szkodz ;j Rzeczypospolitej, albowiem po rozsuząśnienin  pytania 
wypada, aby mniejszość przysta ła  do większości dla tern w iększego pożytku 
Rzeczypospolitej” (O rzelski, TJI, 113). Co chwila widzimy iak się odhyw'a 
taki praw dziw ie narodowj proces. Sam O rzelski,człow iek zdolny, ustąpił dwa 
razy przed jednomy- Inością ze swojein zdaniem. Przyjęto uchwałę poborową 
pomimo jego protestacyi. a kiedy wnosił, żeby królew na Anna zaw arła śluby 
przez zastępstw o ze Stefanem Batorym, że to nie zdawało się narodowi, ustą
pił „nie tak przekonany dowodami, jak w idząc w iększość inaczej usposobioną” 
(Orzeł. III , 159, 255). Gdy nie zważano na pojedyncze glosy, dosyć jeszcze 
było zacnego obywatelstwa w piersiach szlachty, że zdanie swoje poświęcała 
jednomyślności. Zamojski opowiadając Vannozzemu o tem i.szystk iem , czło
w iek narodowy na wskróś, zwyczajów narodowych nie ganił. A le wchodziła 
Polska już  w tedy w nową sferi źy m, przeszłość sama znikała, społeczeństwo 
nabierało dziwnych uprzedzeń, kaził się duch obywatelski. P raw a i opisy ich 
powinny być w szędzie jasne, określone, toż wice u nas tem bardziej, wśród 
narodu patryjarohalnych pojęć, bośmy w tym stanie długo w ytrw ać nie mogli 
i nie powinni byli, jaku otoczeni przez nieprzyjaznych sasiadów. Póki pań
stwa europejskie, każdi o siebie, stanowiło świat udzielny, zamknięty, póty 
i niewinność patryjarchalności naszej; ale trzeba było praw dobrych, rozumnych 
praw, bo kaziły się staropok.Kie obyczaje. A (utaj nic, nie liylo. W olne pole 
zostawione każdej złej woli. amhieyi i dumie; gdy miłości kraju ubywało, pier
w szy lepszy przy nowi eh prawach, przy nieograniczonej wolności, psu) 
Rzeczpospolite. P rzyszło  pud tym względem ubolewać nad zatratą  genera
łów, zjazdów prow inoyjonalnych. Byłoby to niepotrzebne w cale kółko w no
wym porządku praw oda w  sr w a Rzeczypospolitej, przew lekające, utrudniające 
bieg machiny, gdyby nie pokazało się później \> rzeczyw istości, że i te kolka 
przygotowywaliv jednomy łlność sejmową. Nowa ta epoka następuje za Z yg 
munta Uf. \iedo.sy/i jeszcze zastanowiliśm y się juk ważna to, jal b rze
mienna prze szłością epoka. Polska przedzygm untov ska podobna jest do pozyg- 
muutowskięj_a przecież jedna i druga zupełnie są inne, bo leżało w środku nich 
ogromne panowanie, w  ciągu którego naród się przerabiał. Forma zła, nieo
pisana elekcyi króla, namnożyła sw aw oli, ją nam tylko oskarżać, bo ludziom 
bez celów w yższych do niecnych zabiegów otw orzyła pole „Skoro z każ
dego województwa poczęli opornie przy swych artykułach stać, a na cóż się 
bylt) na generał zjeżdżać V” woła Zitdrrcilldlo lizecziJ])0$poldf'j (s tr. 7). Ze
psucie to rozwija sic ciągłe. Coraz boleśniejsze słychać krzyki przeciw  tar
ganiu się sejmów. Skarga za rzy n a  w  kazaniach przeklinać niezgodę i woła już 
na zbrodnię, jakiej dotąd św iat polski nie w idziat, to jest, że jędou  głos niw eczy 
narodowe obrady. Tak dalece to prawda, że jednomyślność w Polsce musiała 
być prawem kardynalnein. Nie ma już zlew ania się mniejszości w -, if kszość, 
ale głos jeden, że staje przeciw  w szybkim , w ćrzym uje jednomyślność i w sz y - 
sej są jednomyślni tylko w niopozwalaniu na prawą. Pafryjarc.halny obycza j mó
wił fal tami z przeszłości, że w szyscy kochali ojczyznę, że nikt jej źle rftdzęęjnio 
mógł i nie radził, ale ten obyczaj patryjarchalny nie spostrzegł s ię .ż e  za ezasu 
Zygm unta f i l  już wielu nie kochało ojczyzny, zobojętniało dla niej, otarłszy
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się szerzej o ? .  iat i pojęcie wieku. Dawniej też opór, k ury sejmy zryw ał 
popierał się Faktem jakim ważnym , żyw otnym  dla Rzeczypospolitej, te raz  „pro 
zapas mają procesy do konFederacyi, a biskupstwo w ileńskie, to ju: to im nie 
chybi” (Alluzyjp. do sporów króla z  L itw ą o Bernarda M aciejowskiego w  Zw.,er- 
oiedlej jak  w yżej str. 7 ). Pomimo tego, naw et rokosz Zebrzydow skiego, któ
ry  dał p ierw szy  przykład do konfederacyj zbrojnych, szanuje prawo jedno
m yślności. M oglibyśmy znow u spory zapas cytat przyw ieść. W szyscy  tam 
i w szystko robią jednomyślnie, uikt bez w szystkich. Tern więcej to uderzające, 
że w  konFederaeyjach następnych rozstrzygała  w iększość. KonFederacyje 
były  to zw iązki narodowe, które pow staw ały przeciw  czemuś w  Rzeczypospolitej, 
w  późniejszych czasach; samo z siebie zatem w ynika, że musiały spraw y swoje 
rozstrzygać w iększością, bo inaczej nie trafiłyby do celu. A le przed Sicińskim 
bywali na różny spo«ób Sicińsoy (ob. Enc. poicsz., X II, str. 68fł). Sicińskiego 
zbrodnia przecież zaw sze pozostanie zbrodnią, bo jeżeli dawniej spraw y ojczy
ste  narodowe, albo przynajm niej udaw ane za takie, rw ały  obrady, Siciński 
p ierw szy użył p ryw aty  i sam zerw ał sejm, gdy dawniej za poduszczeniem 
w ielu  sejm rozchodził się dobrowolnie i w tenczas w ina spadała równo na 
w szystkich. Szlachta v\ pierw szem  uniesieniu gniew u, chciała Sicińskiego 
rozsiekać, taka to nowość dla niej była, sejm rozerw any przez jednego i dla 
pryw aty , ale zepsucie tak prędko się rozw ija, że już za M ichała K orybuta ża
den sejm niedochodzi, posłowie jaw nie go zryw ają i nie w stydzą się swojego 
zamachu ua majestat narodowy, i zgorszenie już nie tyle gorszy, znajduje sw o
ich chwalców i obrońców. Nie tutaj miejsce rozwijać' smutne dzieje naszego 
liberum veto; zrobimj to kiedy indziej. Dodamy tutaj to tylko, ze owo prawo 
jednomyślności jak miało vv naszych dziejach dobę swojej chw ały, tak za zmia
ną okoliczności rozwinęło sw aw olę i rozpustę „złota wolność.” I nie było 
już w tedy w cale wolności Jagiellońskiej w  Polsce, owszem nastała niewola, 
w śród której kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu przewodziło, innym zaś wolno 
było (ylko niepozwalać. Jul. B.

Liberyja, barwa czyli odzież dworskich, jak dawniej, pachołików, paju- 
ków, kozaków, m asztalerzy i forysiów, jak teraz lokai i furmanów. W  w ie
kach ubiegłych z herbowych kolorów daw aną byw ała: skromniejsza na co
dzienne noszenie, strojniejsza ua paradne. Panow ie i szlachta przesadzali 
się w coraz okalsze liberyje dla swego dworu, odznaczając zbytkowe ubiory 
galonami, szamerowaniem i różuemi świecidłami kosztownemi. Czytając opi
sy w jazdów  w spanialszych, można ocenić cały przepych i marnotrastwo pa
nów dawnych i szlachty. W  rodzinnej iałobie i liberyja jest czarną z  n ara - 
mnikiem tylko koloru liberyjnego z wstążek. K. iW t  W .

LiberyjUSZ papież, urodzony w Rzym ie, wstąpi! na stolicę apostolską, po 
Ju lijuszu I, r. 352. N ienawiść biskupów aryjańskich ku wszystkim, którzy zdań 
ich podzielać nieolHąeli, była nieubłagana; Konstaneyjusz cesarz byt w ykona
w cą ich namiętności. Najmocniej nienawidzili ś. A tanazego, biskupa alexan- 
dryjskiego. S.obór w M edyjolanie r. 355, pod w pływ em  cesarza odbyty skazał 
A tanazego na w ygnanie i przyjął skład w iary aryjański. Liheryjtisz, O zy - 
jusz stuletni biskup Korduby, ś. Hilary z Poitiers i kilku innych śmiałych bi
skupów poszło także na wygnanie; ale nie długo z niego papież odwołany zo
stał i podpisał formułę aryańskąj podstępnie mu podsuniętą. Za powrotem do 
Rzymu cofnął tę formułę, równie jak potępienie Atanazego i w ytrw ałym  był 
w obronie w iary katolickiej. Podczas w ygnania Liberyjusza duchowieństwo 
rzym skie groźbami cesarza Konstancyjusza zmuszone, w ybrało papieżem Felixa
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a/ehidyjakona * biskupi aryjańscy go poświęcili, lecz on ośw iadczył, iż jest ty l
ko zastępcą Liberyjusza; lud rzym ski nie świadomy jego przedsięw zięcia, za
niecha! słuchać mszy przezeń odprawianych, uroczyście brzydząc się nim. jako 
narzutem. Za powrotem Liberyjusza z w ygnania K onstancyjusz iądał, aby 
wespół oba rządzili Kościołom rzymskim; lud atoli oparł się woli cesarza, wo
łając: jeden jest Bóg, jeden Chrystus, jeden być powinien ̂ papież. Felix  w y
kluw szy A ryjanów  i K onstancyjusza, ośm lat na wsi mieszkał ukryty. Dwo
rzanie cesarscy zamordowali go dnia 22 Listopada 365 roku. L iberyjusz 
poświęci) kościół \ T. M. Panny Śnieżnej, wyniesiony przez Jana P atrycyjusza 
rzym skiego. Umarł 84 W rześn ia  366 r.; irnię jego w  dawnych m artyrologi- 
jaeh było zamieszczone, szanowano go jako w yznaw cę i błogosławionego. 
Nastąpił po nim na papieztwo ś. Damazy Hiszpan. L . R .

Libicki (Ja n ) , rymopis polski, najdaw niejszy tłómacz Lforacyjusza,za pano
w ania W ładysława IV  i Jana K azim ierza żyjąey, był sekretarzem  królewskim. 
W ydal z druku: l )  lloratius Flaccus przekładania J. Libickiego (K raków , 
1647  r. w  4 -ce ); 2 ) Sen żywota ludzkiego wierszem łacińskim, przez 
J. Batde napisany, rytmami polskie,ni wyrażony (tam że, 1647 r.; wydanie 
drugie, tamże, 1677 r.); 3 ) Sen dziwny w którym wino i, woda o godnościach 
swoich rozprawiają (U rnie, 1647 r., w 4 -c e )  po polsku i po łacinie, przedru
kowane w r. 1684 tylko po polsku 4 )  Bachus miraculosus j .  p. mlęsopustni- 
ko?ny umecznikom, pijakom autor dobrego zdrowia życzy b. m. dr. w. bro
szurka do hisloryi obyczajów użyteczna. g . jU. S.

Libija (lAbyu), najdaw niejsza nazw a A fryki, używ ana już w Homerze. 
W  śoiślejszem znaczeniu rozumiano później pod nią pas najbardziej północny, 
sięgający przez Egipt aż do zatoki Arabskiej, zwrężający się ku górom A tla
su i straszny głównie z powodu m nóstwa przebyw ających tu dzikich zw ierząt. 
W szakże i w późniejszych jeszcze czasach oznaczano nazw ą Libii całą tę 
częśc św iata, o ile ją  znali starożytni, którzy jak  wiadomo, zbadali tylko nad
brzeża północne i zachodnie, oraz oześć krainy N ilu, gdy tymczasem kraje 
środkowe i południowe nazyw ane są przez llerodota krajem Etiopów. W e 
dług późniejszego podziału Libija dzieliła się na zew nętrzną, obejmującą pro- 
wincyje Oyrenaikę i M arm arykę, i na w ew nętrzną, na południe i na poludnio- 
wschód od Cyreuaiki, nakoniec na Libiją M areotis, pomiędzy Egiptem  a S y r-  
tami. —  Pustynia Libijska, jest to w ielka i piaszczysta kraina, ciągnąca się 
w  poprzek A fryki i nazyw ana w śeiślejszem  znaczeniu Saharą (ob.). F . H . L .

LilńkOWO, jezioro, znajduje sio w  wielkiem księstw ie i okręgu regencyj
nym Poznańskim, powiecie Międzychodzkim.

L ib it iu a ,  bogini trupów , była staroitalskiem bożyszczem, z  którego św ią ty 
ni należało zaw sze najmować łub kupować wszystko, co miało służyć do po
grzebu, razem z ludźmi k tórzy  ciało um ywali, z grabarzam i i płaczkami. Do 
skarbcu tejże, który znajdow ał się w  poświęconym dla niej gaju, składano, w e
dle rozporządzenia króla Tulliusa, 'w szelk ie  w czasie przypadków  śmierci 
przepisane podatki ozy daniny. W  tejże św iątyni (w  pomienionym zbudowa
nej gaju) utrzym yw ano także listę osób zm arłych.

Libretto, po w łosku znaczy  w łaściw ie książeczkę. W yrażenie to zasto
sowano do toxtu czyli słów przeznaczonych lub podkładanych pod muzykę ope
ry  i melodramatu. W e W łoszech i F rancyi praw ie nigdy, w  Niemczech zaś 
i Polsce rzadko kiedy, bywa libretto samoistnym litworem poezyi, ale najczę
ściej kompozytor sam sobie obiera treść sztuki, a pod jego ustaw icznym  w pły
wem i nadzorem do drohiazgowosei n ieraz dochodzącym, opracaw yw a a raczej
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skleja dopiero autor' textu sw e niby dzieło. Xtąd też to łaiwo w i  śnia si* 
przyczyna, dla czego nikt już  praw ie dziś nie przyw iązuje poetycznej a  na
w et literackiej w artości do texlu opery, i dosyć jeżeli w nim znajdzie choć 
szczypie zdrowego chłopskiego rozumu i logikę jaką taką w prowadzeniu rze
czy, bo i sensu czasami domacać sin tam trudno; a narażonym on został na 
szw ank ciągłem pragnieniem czy gorączką tw orzenia czegoś niezwykłego, 
nowego, nadspodziewanego, niemal niemożebnego. Jednym z najpłodniej
szych tego rodzaju liw erantów  czy przedsiębiorców, był we Franeyi Seribe 
(oh.) z całą rzeszą pomocników, nie bez dowcipu jednak i zręczności sceni
cznej układający sw e texta. W" Niemczech Schikaneder niegdyś długi czas 
w tym rodzaju hyl czynny; jego lo faktury jest text F letu czarnol sięzkiego 
M ozarta. N ierównie już w yżej Stoją libretta F. Kind’:t do Wel>er'o\vego F re j-  
śźyea i Helnrmy Chezy do tegoż F.uryant y, ii u nas W olskiego do llnlki Mo
niuszki. W ażną i obfitą m.iże w błogie skutki jest now ier . o Jo tego przed
miotu zaprowadzona przez tt. W agnera (ob.) kiory sam sobie pisze texta 
i do nieb tw orzy muzykę, uważając ten tryb postępowania za jeden z naj
głów niejszych warunków doskonałości dzieła. Szkoda że muzyka (u znów 
nie zaw szó staw a na wysokości poezyi (lubo miejscami znakomita) lub w niej 
się niejako rozpryskując,'potrzebuje tłumaczenia czyli prograinmatu. by zrozu
mianą był?mogła, przyczem  traci na bezwglednej piękności do której jako 
sztuka samoistna, chciałaby równe poczyń mieć prawo. Porów najML W agne
ra Oper und D ram a  (Lipsk, 1852 r.). O. h .

Libri-Carrncci della Sommait (W ilhelm  Brutus hrabia), matematyk i bi- 
blijograf francuzk1, urodzony 1803 r. w e Florencyi, od młodości poświęcał się 
studyjom matematy znyrn i został profesśorem uniw ersytetu  w Pizie. oraz. 
członkiem akademij w Turynie i Berlinie i instytutu fraiicuzkiego. Po 1830 
roku zmuszony opuścić Toskauiję.' em igrował do Franeyi. Tu zyskał opiekę 
slaw nego A rago. na ktorego później gw ałtow nie napadał w swych pismach: 
w 1833 r. naiuralizow ;.l się na Francuza. VI krotce potem został c z ł o n k i e m  

akademii nauk. professorem matematyki analitycznej w Sorbonie naczelnym 
inspektorem w ychowania publicznego, nadzorcą biblijniek rządowych, redał wi
rem pisma: Journal des S a rn n fr  i t. d. Obok tego był jednym z n a jw ir- 
ł szyc biblijomanów. pisywał katalogi do licyfacyj książek i potralił zelirać 
dla siebie bihlijotekę, obejmującą takie mnóstwo inkunabułów w szelkiego ro
dzaju i uajw iększe rzadl-ości lypogTatiezne, że kilka p r /H a ź ; publicznyc! . 
kióre urządził ua swój rachunek, i z których każda przynosiła mu przeszło po
100.000 franków, księgozbioru jego bynajmniej nie uszczupliły. W  skutek 
tego dziwnego zjaw iska, bo biłilijoteka, która pomimo ciągłych \ yprzedaży za
w sze była pełną, wytoczono przeciw niemu w ostatnich latach panowania Lu
dwika Filipa liczne oskarżenia, o kradzieże jakoby popełnione przezeń w bibli- 
jotekaeh rządowych. Wy prow adzone zostało śledztwo, które atoli Guizot zdusił, 
uie chcąc wiernemu swemu poplecznikowi narobić kłopotu;kiedy jednak po re -  
wolueyi lutow ej 1848 roku Libri wyjechał do Anglii, wytoczono mii proces 
i skazano go zaocznie na 10 lat w iezienia za kradzieże książek drukowanych, 
nękopismow i autografów  z księgozbiorów publicznych. Proces ten w iele na
robił hałasu, i w yw ołał mnóstwo pism za i przeciw , z których najciekaw szą 
jest rozpraw a P aw ła Merimee: Jte proces IJbri, drukowana 1852 r. w Jleme 
des deux mondes. A utor tego artykułu , za  szyderstw a rzucone w nim na są
downictwo francuzkie, skazany został na w ięzienie. Sam Libri bronił się 
w  kilku broszurach, jako to: Repońse auk rapports de M. Sonety (1848  ?.):
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Łeftres a Hf. de Falkmx (184»  roku); Lettres & M. fe ministre de la juslice 
(1 8 5 0  r.)} do ocznej lozpraw y jednak nie stanął. Jest on autorem licznych 
artykułów drukowanych w Hemie de deux mon des -. w  Journal di Debata 
i X. d., oraz dzielą w czterech tomach p. t. Itistoire des Sciences mathematiques 
en Italie, depuisla rem m a n et des lettres jusqua  ta fiu du dLc-kuitieme siecU 
(Paryż, 1838 do 1841 roku). Jeszcze w Londynie w 1857 r. w ystaw ił kiik 
tysięcy numerów swojego księgozbioru na licytaeyję publiczną. F. H. L .

Libnrnija (Uhurnia), tak w starożytności i w w iekach średnich nazyw ała 
się część Ulyryi. pomiędzy Istry ją  a lłalm acyją, aż do morza Adryjatyckiego, 
zw anego ztąd w tej stronie morzem  / tóurn ijsk iem . Libnrnija odpow i tul cl a 
dzisiejszej części zachodniej Kroacyi i północnej Dalmacyi. a obejmowała także 
kilka pomniejsz.) cli wysep niedaleko w ybrzeży. F. 11. L.

Libnssa, Właściwie Libusza, najmłodsza z trzech córek Kruka, władcy 
( zech, potomka Kamona; siostry jej Kasi, znała w szystkie rośliny, i lekarskie 
ieh skutki na wszelkie clioroh) ludzkie; a Teti, ślynęła z nabożeństwa. L i
bussa zaś. wsławiła się' pięknością, sprawiedliwością, ludzkością i łaskaw o
ścią. i po śmierci ojca, uznana od Czec ió>; za panią, mądrze i szczęśliw ie nimi 
rządziła. Traliło się, że dwaj bracia Chrudosz i Stahlaw. Klenow ic.ze, z rodu 
Tetw y Popiela, k lon  przyszedł tu niegdyS~z Czechem. włsv,ozęli sjiór z sobą 
o dziedzictwo po ojcu, i w ytoezyla się spraw a przed sąd Libussy, która na zgrom a
dzeniu kmieci, leebów i władyków, przyznała je, wcdlug-slow lańskiegn obyczaju, 
spóluemu ich obu władaniu. R ozgniew any Chrudosz, który domagał się całego 
spadku, w edług obyczaju niemieckiego, jako pierworodny, odezwał się gw ał
townie, że biada ludowi gdy nim włada niewiasta, że inęże nad mężami pano
wać powinni. Libussa'cbciała wtedy złożyć w ładzę, lecz ją Czechowie upro
sili. żeby ich nie opuszczała, a w ybrała sobie małżonka. W ypraw iła zatem 
posly do Przem yśla ziemianina £ (ailickiego, którego znalezl' oni orzącego ni
wę, a uczęstow ani w polu serem i a odą, objat li mu o celu sw ego przyh yeitt, 
wzięli go na Minia i przy wiedli do W yszehradu, gdzie zaślubił Libussę i po — 
sad/.on na stolicy czeskiej. Przywiózł on z sobą na pamiątkę włościańskie 
chodaki, tby w pychę nie podnieśli śię jego potomkowie, którym pokazywano 
one przy wstąpieniu na tron. Przemyśl i Libussa żyli z sobą zgodnie'i pano
wali mądrze i szczęśliw ie. Postanowili pro va ziemskie i urządzenia żup 
Kałuży li oboje w lesie nad W ełtaw ą gród Pragę; przyszłą w iolkość i stawię lej 
stolice przepowiedziała Libussa. /ui nich powstało także w iele innych miast 
w Czechach i odkryto tu kopalnie. Umierając roku 738, Libussa zostaw iła tron 
małżonkowi swemu Przem yślowi | obaj" i jego potomstwu. S q d  L ibussy  jest 
przedmiotem poematu czeskiego, którego ulaiiiekg^idkryty przed kilką dziesiąt
kami lat. ma stanowić' najdawniejszy pomnik literatury słowiańskiej, m  au
tentycznością tego pomnika z wieku IX , obstawali: S zalarzyk , Pałucki i w ielu 
innych, przeciw  zarzutom Bobrowskiego uczonego Czecha i w ielu Niemców, 
nieżyczliwych Słowianom. Przekład tego poematu mamy przez A ugusta Bie- 
lowskiego. L. R.

Lice, była (o rzecz która służyła za przedmiot w wykonaniu przestępstw a,
■ kt jrą  przed oczy kładziono obwinionemu: zwłoki zabitego okazane zabójcy, 
suknie skradzione i znalezione w domu złodzieja, zw ały się lice. „Lice (mówi 
Czacki) znaczy w polskim języku twarz, pokazanie w i Cc ukradzionych rze 
czy występnemu, jest widocznym w oczy w yrzutem .” Jlok licowany napotyka 
sic u prawników najdawniejszych, jak w  tłómaczeniach z r. 1503 Statutów ja 
giellońskie fi zdarza się, i znaczy termin w yznaczony po obejrzeniu jakiej rz e -
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eay przez woźnego sądowego (w  komjpsyi na miejsca). Licowanie jest te 
obejrzenie urzędowe przez w oźnego. Złodziej złapany z przedmiotem kra
dzieży, czyli z licem w ręku, był surow iej karany. Statut dm gi litew ski z ro
ku 1564 stanowił, i e  złodziej przyw iedziony z licem, więcej nie mającym 
w artości jak cztery  kopy, gdy pierw szy  raz ukradł, powinien oddać rzecz z  na
w iązką. Jeżeli nie ma pieniędzy, za naw iązkę obowiązany odsłużyć. Rok 
zaś służby męzkiej powinien mieć w artości rubel g roszy  (35  złp. gr. 31), żeń
ski tylko kopę (21 złp. gr. 12). Drugi raz z licem złapany traci gardło. 
W edług  Statutów litewskich, złodzieja złapanego z licem, gdy kradzież zapie
rał, wolno było brać na tortury. Jeżeli u kogo lice było znalezione w takiej 
komorze, gdzie okno szło od podwórza, albo lice leżało za  płotem, miano je  za 
podrzucone i na m ieszkańca domu nie ściągało podejrzenia. N ie służył jednak 
ten w yjątek, jeżeli w  tych miejscach było ukryte starannie. Statut trzeci 
z roku 1588, w yraźnie pozwalał złodzieja przy licu zabić, a zakazyw ał go 
dłużej jak dzień i noc w domu, bez dostawienia do sądu trzym ać ( Starożytno
ści polskie t. I I) . Przysłow iem  u nas w  XVI. w ieku było: ,,pieniądze lica 
nie m ają,” a prawo saxońskie Szezerbioa objaśnia: „pieniędzy i monety, także 
złota i srebra nierobionego, wilia, pszenicy, żaden się jąć nie może bo lica me 
m ają.” Praw odaw ca bowiem przedmioty trudne do rozpoznania, nie uznał za 
dowód praw ny czyli lice. W  dawnym języku Hec oznaczały piętno, cechę 
w ypaloną na ciele złoczyńcy przez kata. LiCłmiernikiem nazyw ano faryzeu
szów , oszustów , z miną układną, jezuicką, co kłamali obliezeirf i postacią, 
oszukiw ali drugich pokorą i pobożnością, a nieznacznie kopali dołki na zgubę 
bliźniego. ' ' K . W l. W .

L ic e n c y ja  (z  łacińskiego: licentia , wolność, sw aw ola), tak w praw ie ce l- 
nem nazyw a się w yjątkow y przyw ilej na w prow adzauie do kraju towarów, 
których przyw óz taryfą nie je s t dozwolony. Licenoyje takie odgryw ały w a
żną rolę podezas wojen napoleońskich, z powodu istniejącego podo .vezas sy ste- 
matu kontynentalnego. —  IAcenrijja poetyczna , jest to przekroczenie praw i
deł prozodyi w  w ierszu ,n iek iedy  naw et rozmyślne, które, jeżeli w  porę i umie
jętnie użyte, samem już urozmaiceniem zw ykłej jednotonnośei, dodaje czasem 
utw orow i pewnego wdzięku. Takąż lioencyją nazyw a się .kże w ybryk poe
ty pod w zględem  treści, np. w ielkie jak ie  nieprawdopodobieństwo. 7Aąd 
i w  życiu potooziiem mijanie się z prawdą częstokroć żartobliw ie nazyw am y 
licencyją poetyczną. F . II , L .

L ic e n c y ja l  ( z  łacińskiego: lieentia lus), najniższy stopień naukowy w  nie
których uniw ersytetach zagranicznych. W  Niemczech nadaw ał on dawniej 
prawo do w ykładu akademickiego niektórych łatw iejszych przedmiotów, jeżeli 
kandydat nie był w  stanie złożyć egzam inu doktorskiego. S&wyczaj ten z a -  
ehował się po dziś dzień w  fakultetach teologicznych. W e Francyi stopień 
licencyjata jest pośredni pomiędzy bakkalaureatem  (odpowiadającym naszym 
patentom z ukończonych nauk giinnazyjalnych), a stopniom m agistra. Stopień 
łiceneyjata nie nadaje tam żadnego przyw ileju , a uzyskuje się (zw łaszcza 
przez cudzoziem ców) za prostą tylko opłatą kosztów  dyplomu.

LiCClim (liceum, po grecku: li/ceion), nazw isko okolicy A ten, poświęconej 
Apolinowi Lykeios, t. j. pogromcy w ilków  (li/ko#, w ilk ), sław nej dla cioni- 
stych gajów  i pięknych ogrodów. 0:1 tego miejsca Rzym ianie rówmioż nazy
wali tak podobne zakłady, np. w  Tusoulanum Cycerona i w  w illi Adryjana 
w  Tyhurze. W  nowszych czasach oznaczano tą  nazw ą, na cześć A rystotelesa, 
w yższe szkoły czyli gim nazyja, ponieważ daw niej tliozofija A rystotelcsow ska
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stanow iła tu jeden z głów niejszych przedmiotów w ykładow ych. W szakże pod 
w zględem  wyższego znaczenia liceów czyli gim nazyjów, zw yczaj językow y 
nie jest ścisłe oznaczony; w  niektórych bowiem krajach liceum (jak  np. w  B a- 
waryi, a naw et w  Rossyi w  Odessie, w  tak zw anem  tycee Richelieu), je s t ro 
dzajem przedwstępnej szkoły głów nej, gdy  tymczasem w e Francyi za N apole
ona I  w szystkie kolłegija czyli gim nazyja przem ianowane zostały na licea. 
Od 1816—-32 r. istniało liceum także w  W arszaw ie, stojące jednak zupełnie 
na równi z iimeini szkołami wojewódzkiemi i przemienione następnie na gim na- 
zyjum gubernijalne. F. H . L .

Lichensuie Jezioro, oh. Goplo.
Lichnowski (F elix , książę), potomek starożytnej rodziny, pochodzącej 

z burgundzkiego doinu (Sranson, rozgałęzionej w  A ustry i i Prusach. Urodzo
ny 1814 r., z ojca Edwarda Maryi, autora historyi domu H absburgskiego (8  to
mów, 1836— 44), za młodu wstąpił do w ojska pruskiego, a w  1838 r. do ar
mii pretendenta hiszpańskiego Oon Carlosa, który zrobił go generałem  brygady. 
Pow róciw szy z Hiszpanii, wydał: Ermnerungen aus den Jahren 18,37— 39 
(2  tomy, 1841), w  skutek czego odbyć m usiał pojedynek z generałem  M onte- 
negro, gdzie ciężko został ranny. W  roku następnym zw iedziw szy P o rtuga- 
liję, napisał: Portugal; Erinnerungen aus dem Jahre 1842 (1 8 4 3 ), zkąd w ra
cając, gdy w  Barcelonie został poznany jako były przyw ódzca k a rli-  
stowski, tern jedynie uszedł wściekłości ludu, że go w ładze aresztow ały. 
W ypuszczony na wolność, powrócił do dóbr swoich na Szląsk, a w  1848 r. 
zasiadając w zgrom adzeniu narodowem w  Frankfurcie, należał do najznako
mitszych mówców praw ej stony. Z nany  ztąd ludowi, padl w raz z genera
łem A uerswald (ob.), jako oliara w ściekłości pospólstwa, podczas powstania 
w  Frankfurcie d. 18 W rześnia 1848 r. F. H. L.

LiChC, w łaściw ie liczba nieparzysta. W ieśniaczki jaja pod kokosze nigdy 
w  celnie (czyli do pary) ale w  liehu kładą, pew niejsze w ylęgu. Znaną jest 
g ra cctno-licho w pieniądze lub orzechy. Z ależy od zgadyw ania czyli pienią
dze lub orzechy irzym ane w  ręku są do pary lub nie do pary. Kto zgadł w y
gryw a, uiezgadująoy ty leż płaci, co w  roku trzym anem było. Lud nasz tym 
jeszcze wyrazem  oznacza złego ducha, djabła. Z tąd u niego przysłow ia: 
„Nie budź licha, niech śpi licho.” —  „Licho ich tu przyniosło.” „Idźcie precz 
uo licha.” K . W L  iV.

Lichtan, lichton, lichtuga, m niejszy statek  wodny, przy w iększych, dfa 
ulżenia w  potrzebie ładunku. Bierze od 4 do 5 łasztów . H aur, pisarz 
ekonomiczny z czasów Jana Sobieskiego, przestrzega naszych gbspodarzy: 
„P rzy  statkach potrzeba mieć lichton do lichtowania zboża na jakiej zaw adzie.” 
Polumina Legum naznaczają opłatę od tego rodzaju statków: „Szyprow ie od 
lichtana płacą po zip. 2” (111, 60). K . W ł. W .

Lichtarz, Z niemiemieckicgo: der Leuehter, w łaściw ie św iecznik, sprzęt, 
w  którym osadza się św ieca, lludny , dziw i się: „Czem uż to teraz św iecznik 
wolicie zw ać lichtarzem?” W  późniejszym czasie, św iecznik nabrał innego 
znaczenia; lichtarzem nazyw am y sprzęt do jednej św iecy; św iecznik znaczy kilka 
lichtarzy połączonych z sobą na jednej podstawie. W  starożytnej Polsce na 
stołach biesiadnych stawiano kosztow ne ze złota lub srebra w yrabiane św ie
czniki, obejmujące w  sobie św iec jarzęcych od pięciu do dw unastu.

Lichtenberg, księstwo po lew ej stronie Renu, w  1816 r. odstąpione przez 
P ru sy  książętom Sasko-Koburgskim, ma przeszło 10 mil kw . powierzchni i do
40 ,000  m ieszkańców Kiedy po rew olucyi lipcowej w  Niemczech, także n a -

EH CY K LO PED Y JA  TOM XVII. 2
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stały  rozruchy i wojska pruskie w kroczyły do księstw a LichtenDerg, książę 
Koburgski odstąpił je  znow u Prusakom  za  roczną pensyję 80 ,000  tal.

Llchtenoerg (Je rz y  K rzyszto f), sław ny fizyk i pisarz hum orystyczny, uro
dzony 1742 r. w księstw ie Darmstadzkiem, skutkiem nieostrożności piastunki 
mocno był garbatym. Od r. 1763 uczęszczał na uniw ersytet w Getyndze, 
gdzie w iele zajmował się astronomiją i gdzie r. 1770 otrzym ał katedrę. Kil
kakrotnie zw iedzając A ngliję, przyjm owany był tamże z wielkićm odznacze
niem. Znakomity zbiór jego przyrządów  fizycznych stał się następnie w ła
snością uniw ersytetu; jemu także zaw dzięczają kilka ważnych odkryć na polu 
elektryczności, a niemniej potężny w pływ  w yw ierał jako professor. Obok te
go czynnym  był na w szystkich innych także polach działalności umysrowej. 
Ostre jego satyry  przeciw  różnym kierunkom w ieku, ściągnęły na niego liczne 
w alki literackie, jak np. z Lavaterem, o usiłowanie naw rócenia M endelssohna 
i o tizyognomikę. In n ą  znow polemikę z Vossem o wym awianie greczyzny 
w yw ołało dziełko Lichtenberga: O wymowie skopów w dawnej Grect/i (1782). 
W yborowych artykułów  dostarczał od 1778 r. do Almanachugettyngskiego, gdzie 
też po raz p ierw szy pojawiły się ustępy z jego Obszernych objaśnień do 'rycin 
Hogartha. W spólnie z G. Forsterem w ydaw ał czasopismo Gottingisches Ma- 
gazin der Literatur and Wissenschup. W  ostatnich latach swojego życia 
stał się hipokondrykiem i zm arł 1799 r. Pisma jego satyryezne i humorysty
czne, zebrane są w  sześciu łomach (Gettynga, 1844). A utor ten jednoczył 
w  sobie rzadką w litera tu rze  niemieckiej bystrość z poetycznością poglądu; 
charakter jego pryw atny celow ał największemi zaletam i. jV. B . L.

Łichtenstein, księstw o, ob. Liechtenstein.
L ich teD S te in  (M arcin Henryk K arol), professor un iw ersytetu , członek 

akademii nauk i dyrektor muzeum zoologicznego w  Berlinie, urodził się w Ham
burgu 1780 r.; nauk słuchał w Jenie, w końcu w  Helmstedt, gdzie w  r. 1802 
otrzym ał stopień doktora medycyny. M ając zam iar udania się do W iednia Ola 
dalszego kształcenia się, p rzy ją ł obowiązek domowego lekarza i nauczyciela 
przy synu hollemlerskiego generała  Janssena, udającego się na urząd guber
natora do osady na przylądt u Dobrej Nadziei. P rzybyw szy  w końcu 1802 r. 
do rzeczonych osad, znalazł sposobność zw iedzenia w nętrza tego kraju. W  ro
ku 1804, w czasie wojny z Anglikami, otrzyma* miejsce chirurga w batalijonle 
lekkiej piechoty hottentockiej, w r. 1805 w ysłany został jako kommissarz rzą  - 
dowy do lletjuanów. Gdy osady zajęte zostały przez Anglików , Łichtenstein 
z  Janssenem  w rócił do Europy i przem ieszkiw ał w Jenie, H elm siedt, B run- 
św iku i Getyndze, pracując nad uporządkowaniem zgromadzonych zbiorów 
i m ateryjałów  piśmiennych. W  r. 1810 przybył do Berlina, gdzie w nowo 
otworzonym uniw ersytecie rozpoczął odczyty o zoologii i w r. 1811 został 
professorem tego przedmiotu. W  r. 1813 objął kierunek muzeum zo o lo g i
cznego, które doprowadził do stanu staw iącego je  w rzędzie najpierw szych 
w  Europie. Oddawał się głów nie ornitologii, lecz pisał i w  innych gałęziach 
zoologii. Jego Heisen im siidlichen Afrika (2  tomy, Berlin, 1810 —  11 r .)  
mają znaczenie we w zględzie historyi naturalnej. Umarł w  Berlinie 1857 r.

Lichtoi enif, W języku  flisów, je s t to zboże ze statku do spichlerza zsy 
pywać, albo też, gdy statek na piasku lub haKU ugrzężnie, dla ulżenia mu, na 
krypę ładunku z niego ujmować. Do liehtowania statek zw raca  się fla 
brzeg płaski.

Lichtwer (M agnus G otfryd), bajkopisarz niemiecki, ur'. 1719 r. w  W u f-  
tzen; w  1 psku i W ittenberdze kończył nauki praw ne i w  ostatnim z tych u n i-
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w ersytetów  xnxt.il prywatdocenfem. Dla słabości zm uszony opuścić zaw ód 
akademicki, udał się do H alberstadt, gdzie został pruskim radzca regencyjnym  
i tu zmarł 1783 r. Głównym jego utw orem  jest: Vier Bucher Asopischer Fa~ 
beln (1748 r . ), z  którego w iele bajek dziś jeszcze należc do lepszych w tym 
rodzaju. Poemat dydaktyczny Liehtwera, p. t.: Das Reeht. d a  fernunft 
(1758 r .) , mający za treść filozofiję W olfa, słabe ma zalety . Pisma jego ze 
brane w yuał wnuk jego Pott (1 8 2 8  r.) . F . B  L .

Lichwa. Lifibwą nazyw a się w  języku  prawr.ym procent w yższy  nad ten, 
jaki przepisuje prawo; w  mowie potocznej nazyw am y lichw ą procent w ygóro
w any czyli tak zw any lichw iarski. P ierw otnie Kościół katolicki bezw arun
kowo potępiał pobieranie jaki( gokolw iek procentu za  wynajem  pieniędzy i n a
zyw ał to lichwą; potem rządy  w e w szystkich krajach chrześcijańskich ustano
w iły stopę prawmego procentu i przekroczenie je j surowem i obłożyły karami; 
celem tych praw było zasłonięcie ludzi potrzebujących od zdz ierstw a kapitali
stów. Kkonomijn polityczna, od czasu jak  tylko w samodzielną ustaliła się 
naukę, stanowczo potępiła ustanaw ianie stopy procentowej, dowodząc że je s t 
i n iespraw iedliw ą i chybiającą celu, bo szkodę w yrządza tym w łaśnie, których 
chce protegować Pomimo to bardzo jest mało dotąd krajów , w  których zdro
w e pojęcia ekonomiczne w zięły w praktyce górę nad rutyną i przesądami. Dla 
w yjaśnienia przedmiotu musimy się zastanowić nad naturą kapitału i głównem i 
przyczynami wpływającem i na zmianę stopy procentowej. Każdy w ydzier
żawiający drugiemu sw oją własność, ma prawo żądać za to od niego zapłaty 
czyli ceny dzierżawnej. W łaściciel domu lun ziemi, w ydzierżaw iający tako
w e ma pewność że go dzierżaw ca nie pozbawi własności. W ydzierżaw iający 
kapitał nie ma tej pew ności: kapitał jego może przepaść skutkiem złej w iary 
lub nieumiejętności. K apitalista w ięc musi wym agać od pożyczającego n ie ty l-  
ko zapłaty za wynajęcie, ale i w ynagrodzenia za ryzyko, jakiem u kapitał pod
lega. W idoczna więc, że lo co nazyw am y procentem, składa się z dwóch od
dzielnych części. Stopa procentu zależj od w ielu rożnych okoliczności ] tak. 
im większa jest liczba poszukujących kapitałów i im te kapitały są rzadsze, 
tym stopa procentu będzie większa; im mniej żądających Kapitału i im one są 
obfitsze, tym mniejsza. W szystko więc, co powiększa poszukiwanie kapitału, 
wpływa na wzrost proi entu. Powtóre, im w iększe korzyści przynosi handel 
łub rękodzieła, tym w iększy można płacić procent od kapitałów, na prow adze
nie handlu luh rękodzielni wynajętych. Potrzecie, moralna rękojmia,rjaką daje 
pożyczający przez swoją akuratność, uczciwość i roztropność, zniża dlań stopę 
procentu; dla tego reputowane domy handlowce dostają taniej kapitały od innych. 
Poczwarte, dobre środki kommuniKacyjne w pływ ają na przypływ  kapitałów, 
a ićm samem i na stopę procentu: człowiek mający kapitał chętniej zaw rze in
teres, jeżeli będzie mógł prędko i tanio udać się na miejsce, gdzie kapitał je s t 
lądany. Jeżeli np. chodzi o pożyczkę na fabrykę lub kopalnię, będzie on mógł 

ła tw iej przekonać się czy fabryka dobrze prowadzona, czy odbyt ła tw y  i t. d. 
Po piąte, im więcej ułatw ień i dogodności przedstaw ia kapitalista, tym w ięk
szego może żądać procentu. W e W łoszech utworzono pierw sze lombardy dla 
uwolnienia chrześcijan od zależności Izraelitów: a lubo^ w  tych lombardach pła
cono tylko 6 % , w iele osób pomimo to udawało się do Żydów, gdzie się piaciło 
4 0 % , bo ci przyjmowali w ełniane wyroby, których nie przyjm owały lombardy; 
bo w yżej oceniali przyniesione w  zastaw  rzeczy; bo ich kantory były dłużej 
otwarte; bo przyjmowali przy w ykupieniu zastaw u w szelkiego rodzaju pienią
dze. Poszóste, łatwość sprzedania dowodów pożyczki je s t tak korzystną dla

2*
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wypożyczających kapitalistów , że rządom płacą na proeent daleko niższy jak 
pryw atnym  bankierom : bowiem papiery publiczno mają ciągły zbyt na giełdzie. 
Posiódme, mało je s t bezpieczeństw a dla summ pożyczonych tam /gdzie praw oda- 
stwo, urzędnicy i obyczaje nie dają opieki wypożyczającemu. Procent je s t za
w sze wysoki w  krajach, gdzie bezpieczeństwo osób i własności mało je s t sza
nowane. Stosując te ogólne zasady do praktyki życia społecznego widzimy, 
że  stanow ienie stopy procentowej z góry nietylko nie zapobieży lichwie, ale ją  
wzmoże. Człowiek uczciw y nie zechce iść przeciwko praw u, pomimo że ono 
je s t nierozsądne. N ie chcąc w ym agać procentu przez prawo zabronionego, 
lubo nie w ygórow anego, w oli trzym ać swój kapitał w  papierach publicznych 
lub gotówce, a skutkiem tego w ystaw ia pofrzelmjącyoh na pastwę lichw iarzy. 
Tym  sposobem prawo proteguje tylko takich, ooby się obeszli bez jego pro- 
tekcyi i coby bez prawa dostali pieniędzy na niski procent. Prawo przeciwko 
lichw ie ten jeszcze ma skutek, że ludzi dobrej w iary  nie osłania sw oją powa
gą. W  r. 1769 w  mieście Angoulcm e ludzie znani w ystaw ili \voxle jedni na 
drugich i potem eskontowali jo na Angouleme w  stoSłuiku 9°/f do 10%  rocz
nie, poczem zaraz w ystąpili przeciwko swoim wierzycielom  na drodze krym i
nalnej o naruszenie przepisów  o lichw ie. W ierzycielom  zagrażała kara galer 
a  byli to najbogatsi i najbardziej poważani ludzie w  mieście. M usieli więc 
w ejść w  układy z swym i dłużnikami i zapłacili im znaczno summy. Lecz inni 
dłużnicy, którzy dawniej mieli stosunki z tymi samymi i z innymi kapitalistami, 
zachęceni przykładem, w ystąpili z pretensyjami i również w yzyskali od nich 
znakom ite summy, co niektórych przyprowadziło do ruiny. A le ztąd wynikło 
jak  najw iększe złe dla pożyczających; na pewien czas zaw ieszono w szelkie 
pożyczki, kapitały pochowały się, za żadną cenr nie można było ani pożyczyć, 
ani eskontować, bankructw a następow ały jedne po drugich, w iele zakładów 
przem ysłow ych upadło. W  r. 1818 parlament angielski ustanowił komitet, 
celem przejrzenia praw  o lichw ie. Okazało sin, że w ielu  w łaścicieli ziem
skich, nie będąc w  stanie dostać pożyczki na 5 % , by to zmuszonych zastaw ić 
dobra sw e na rentę dożyw otnią na 1 0 % , bo prawo dozwalało takiej renty. 
H andlujący, którzyby mogli dostać pożyczki na 6 % , zmuszeni byli sprzedaw ać 
tow ary sw e ze  stra tą  1 0 %  dla zapłacenia sw ych terminów yeti w exli. Komitet 
w ięc proponował zniesienie praw  o lichw ie, ale w parlamencie przesądy 
i ru tyna przem ogły, praw a o lichw ie u trzym ały się, i gdy w  r. 1825 nastą
pił k ryzys handlowy, w iele domów, które mogłyby były dostać pieniędzy na 
8 %  lub 1 0 % , zmuszonych zostało dla dopełnienia w ypłat posorzedawać pa
piery  publiczne i tow ary ze stratą 2 0 %  do 3 0 % . Ż e  częstokroć lichw a jest 
korzystną dla pożyczających, przekonyw a przykład, jaki cytuje W swych dzie
łach znakomity publicysta francuzki Tnrgot. Istn ie ją  w  Paryżu tak zw ane 
pożyczki tygodniowe, które zaciągają drobni handlarze żyw ności, kupujący ta
kow ą na targach dla odprzedania jej na mieście. Płacą oni tygodniowo po 2 su 
od ta lara trzyfrankow ego, co równa się procentowi 17 3 % . Pomimo to, poży
czający nie skarżą się na te pożyczki, bo bez nich nie mogliby prowadzić han
dlu, z którego żyją, a z  drugiej strony w ypożyczający (w ierzyc ie le) niezbyt 
się bogacą, bo jedno niezapłacenie długu pozbawia ich zysku osięgniętego 
z trzydziestu  pożyczek; tak w ięc ten wysoki procent jest tylko kompteńsatą ry 
zyka, jakiem u podlega kapitał. P raw a o stopie procentowej pow stały z niezro
zum ienia tej zasady, że pieniądze są takim samym tow arem  i przedmiotem do 
do użytku, jak  pole, dom, fabryka. Jak  w ięc byłoby ostatnim  nonsensem na
kładać w ięzy na handel, ustanaw iając maximum ceny żelaza, sukna i t. p., tak
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niemniej jest nonsensem stanow ić (axę od w ynajm u kapitałów. 1 jest rzeczą 
zastanawiającą, ze w szystk ie rządy, które ustanow iły  stopę procentową, po
gwałciły swe w łasne maxymy, płacąc w  swoich pożyczkach zakazany procent. 
Gdy prawodawca pierw szy gw ałci ustanow ione przez siebie praw o, to takie 
prawo musi być przeciw ne przyrodzonej w łasności i naturze rzeczy. Dla tego 
mieliśmy niedawno szczególniejsze zjaw isko: w  Prusieeh podczas k ryzysu  
handlowego, zagrażającego ru iną tysiącom rodzin, zmuszonym się w idział rząd 
zawiesić prawo o lichwie; zniesionem ono również zostało w  Anglii i kilku in
nych krajach. W e Franeyi, kraju najbardziej przeciwnym  wolności handlowej, 
projekt zniesienia praw a o lichw ie został przedstaw iony ciału prawodawczem u, 
ale odrzucony pomimo wniosków komitetu, który proponował znieść ogranicze
nie stopy procentu w  stosunkach miedzy handlującymi. U nas w  królestw ie 
stopa procentu ustanowiona została ustaw ą sejmową z d. 16 Grudnia 1811 r. 
na 5%  w materyi cyw ilnej, i na 6 %  w  handlowej; procent umowny nie może 
być przysądzony wyżej nad procent praw ny Każdy kto kiedykolw iek zapo
znał się z prawem wie, ile to procesów z tego w ynika; w ie, że naw et ci co ma
ją- dla praw a poszanowanie, gdy mają do w ypożyczenia kapitały na dobra, w y
pożyczają je nie na 5°/0, ale na 6. 7 i 8; wie również, że człow iek ubogi a po
trzebujący, jedyną ma ucieczkę w  lichwiarzu, bo tylko lichw iarz nie boi się 
prawa i wykona każdą referow aną przysięgę, a człowiek uczciw y woli się 
kontentować procentem 4 %  jak  narażać się dla małego zysku tia stratę kapita
łu i na koszta procesu. H e  taka je s t natura naw yknień ludzkich i zadaw nio
nych w yobrażeń, że nawet w  klassach ośw ieceńszych projekt zniesienia praw a 
o lichwie napotkałby dziś nie mały opór. Praw o krym inalne dotąd obowiązu
jące na pobierających procenta w yższe niż prawo dozwala w ym ierza karę pie
niężną, a  za drugi i .rzeci raz karę więzienia, która dojść może do lal dwóch. 
Praw o to rzadko jest stosowane, inaczej połowa ludzi zamożnych siedziałaby 
w  wię.zieniu. A . P.

L ic h w in , miasto powiatowe guhernii K aługskiej. na lew’yin brzegu rzeki 
Oki i nad brzegami wpadających do tejże rzek: Lichw inki i Samburgi, odległe
0 8 mil od miasta gubernijalnego Kaługi. Po raz p ierw szy, wspominają la to - 
pisy o tem mieście w' końcu X V I wieku. L ichwińska zasieka ciągnęła się na
12 przeszło mil i miała 7 bram z fortecami; samo zaś miasto Lichwin (L iw in ) 
z  drzew a dębowego zbudowane, miało obwodu 144 sążnie, z 2 przechodniem!
1 4 głuchemi basztami. W  czasie napadów Tatarów  i L itw y, Lichwin silny 
staw iał opor. Podług podania, w arow nia dla obrony m iasta od L itw y, znajdo
w ała się na lewym  brzegu rzeki Oki, na górze Katedralnej. Po u tw orzeniu 
gubernij, Lichwin zaliczony był do gubernii Sm oleńskiej; za czasów' namiest
nictwa, należał do gubernii K aługskiej, której dotąd miasto powiatowe stanowi. 
Zajmuje powierzchni 200 dziesięcin, 1 ,334 są in ie ; ma 4 cerkw ie murow ane,
13 domów m urowanych i 300 drewnianych. Liczba mieszkańców' w ynosi
3,000 przeszło głów . Ma szkołę powiatową i elem entarną, szpital i dom p rz y -  
tniku, kilka zakładów do topienia łoju, brow ar i 2 cegielnie. M ieszkańcy pro
wadzą handel zbożem, pietiką, łojem, drzewem , bydłem rogatem  i drobnemi to
warami. Tow arów  przyw ożą do Lichw ina corocznie za  50,000 rs. w yw ożą 
zaś za 30,000 rs. W pływ  do kassy  miejskiej w ynosi okoio 2 ,500 rs. —  
Lickwińslń powiat zajm uje powierzchni 181,321 dziesięcin; z  tych ziemi upra
w nej około 75,000, łąk 10,000 przeszło i lasów  85,500 dziesięcin; osady za j
mują 4 ,470  dziesięcin. Grunt po w iększej części g lin iasty , miejscami p ia s- 
czysty albo zmięszany z czarną ziemią. Liczba mieszkańców w  powiecie
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wynosi .'$5,000 głów . Powiat posiada 3 zakłady do topienia surow cu i 3 fa
bryki papieru. J. Sa...

L ic in in s  (Ja n  N am ysłow ski), sław ny A ryjanin, rodem Szlązak, był rekto
rem szkół kasztelana w ileńskiego Kiszki i pastorem w  Nowogródku na Litw ie, 
od którego w  obowiązku dla nałogu pijaństwa w  r. 1615 usunięty został i tam
i e  w krótce umarł. Człowiek uczony, biegły w  w ielu  językach, głośny z dysput 
jakie staczał z jezuitam i i kalwinam i, pisał w iele dzieł polemicznych w języku 
polskim i łacińskim przeciw  obu tym wyznaniom. Z tych znane są: 1) Anato
mia i Oe.conomia człowieka chrześcijańskiego (W ilno  1592). 2 ) Di.spntnfio 
nonogrodnensis cum Martin o Smigleeio Jesuifa habita a 1594 com m pla  per 
Josephum Domaniewski. O tej samej dyspucie wyszło po polsku dzieło, p. t..: 
Opisanie rhjspntaeyr.j nowogrodzkiej którą miał As. Jarrri Siniglcclri z Ja
nem fAeJtntusem ministrem noicokrzczeńskim d. 24 i 25 Januarii. 1594 r. 
wydane przez As. Zajączkowskiego, ( W ilno 1594, w  4 -ce ). Spierano się w te 
dy o p rzede i»cznem bóstwie Jezusa Chrystusa. J$) Katatysis to jes t skaza 
tarczę/ As. Grzegorza Żarnowieckiego duchowną niesłusznie nazwanej dru
kowano 1598 r. nakładem uczciwego m ęiaytżdom u pańskim p . Urehora 
Wdania, (w  4 -ce ). Autor, jak mówi w  przedmowie, pisał to dzieło bawiąc na 
Podlasiu w Pokuniewie, przeciwko wyznawcom  Kościoła helweckiego, ujmując 
się za Aryjanami. 4 )  Joannis Liarnii i /.. d. Parainesis Jana Uciniusa Namy
słowskiego do hraciej Ministrów LwanicUłów ku przyjęciu zgody, krótki* 
upominanie !>. rn. dr. i r. (1597  r.). W ydać także miał Postyllę polską, podług 
Sandiusza, lecz ta dotąd w literaturze naszej nie jest znaną. F. M. S.

L ic y ja  ob. łępyja.
Licynijusz (L km ius), nazwisko rodu plebejuszów skiego w  Rzymie, który 

odznaczał się już w  pierw szych czasach rzeezypospolitej. K ajus L icyn ijusz  
(Cajus Liciiiius) był jednym z najpierwszyeh trybunóv\ ludu r. 49.'$ przed nar. 
J . Chr.; Publijusz L icyn ijusz K ahctis (Puhlius Lioinius CaJcus) był najp ier- 
w szym  z plebejuszów magistrem jazdy (r. 368). Najwięcej atoli w sław ił się 
w  owym czasie Kajus L icyn ijusz K alw as  (Cajus Lieinius Calvus I wpływem 
jaki w yw icrał na zrów nanie stanu plebejuszów z patryeyjuszam i, z przydom
kiem Stolo  (pochodzącym ztąd, ze jako dobry gospodarz w iejski nie znosił dzi
kich pniaków, slolones). Będąc, trybunem ludu razem z Kajem Soi<!yju£zem 
przez lat dziesięć bez przerw y (od r. $76 do 367 przed ■ lir.), przeprow adził 
nakoniec w ażne p raw a ) zw ane od niego Licynijuszowskiemi (legcs Liciniaey, 
z  których jedno zapewniało plebejuszom wybór jednego konsula z ich grona; 
d rug ie ograniczało posiadanie gruntów  publicznych na 500 jarzm ach (jugera), 
oraz ilość bydła mogącbgo sio trzym ać ua pastwiskach rządowych; trzecie 
zm niejszało długi plebejuszów potrącaniem płaconych procentów z kapitału, 
oraz ustanowieniem term inów na w ypłatę reszty; czw arte nakoniec ustana
w iało wybór deoemwirów do ofiar (Decemoiri sacrorum ), pomiędzy klóremi 
mieli być plebejusze, On sam dw ukrotnie był konsulem, w  latach 314 i 361; 
r. -'$57 za przekroczenie w łasnego swego praw a rolnego został skazany na ka
rę .— W  późniejszej epoce w sław iły  się szczególnie z rodu Licynijuszów rodzi
ny  Krassów (Drassus) i Lukullów  iLucultus); nazwisko Lioynijusza otrzym ał 
rów nież zaprzyjaźniony z Lukullusami poeta Archijasz.— Do innych rodzin te
goż rodu należeli: Kajus L icyn ijusz Macer. który r. 73 przed Chr. będąc try 
bu nem ludu, okazał się nieprzyjacielem optimatów. Po zarządzie prowincyi preto- 
ryjańskiej oskarżony r. 66 o zdzierstwo i skazany pr ez Cycerona jako pretora, 
um arł ze zm artw ienia. Byl on jednym z histeryków, znanych pod nazw ą anna-
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lis iów .— Kąjus Lfcynijusz Macer Ka.lwus (Cajus Lioiaius M acer Calvus), syn 
poprzedzającego, ur. r. 82 przed Chr.,oska zyoielPublijusza W atynijusza, któ
rego hronił Cycero, przyjaciel K atu lla , sam znakomitym był mówi® i poetą. 
Umarł w młodym w ieku.— TAicyjmzhicynyusz Murena, który r. <55 był preto
rem, obwiniony został w e dwa lata po> niej o niepraw ne zjednyw anie sobie gło
sów dla zyskania konsulata, od czego obronił go sławną, mową Cycero.— Inny 
Lirynijusz był także cesarzem  rzymskim: niskiego pochodzenia, dc służył się 
w wojsku wyższych stopni, a r. .‘507 po Clir. Ctaleryjusz ogłosił go Augustem , 
zaś r. 323, Konstantyn W . pokonał i zabił go. F. H. L.

Licytacyja, sprzedaż publiczna, najczęściej nieruchomości, bądź dobrowol
na, np. w  drodze działów pomiędzy pełnolotniemi, bądź przym usowa w  drodze 
subhastaeyi na żądanie w ierzycieli. Lioytacyjami nazyw ają sin także publiczne 
sprzedaże ruchomości, dobrowolne, jak np. w  razie w yprzedania sin jakiego 
sklepu czy fabryki z zapasu tow arów ,'albo  przym usowa w  drodze egzekucyi 
sądowej. Przez licytacyje publiczne rząd także nabywa przedmioty potrzebne 
dla adminisfracyi, wojska Iuh innych gałęzi słuzny i porunza w ykonanie robót 
publicznych, albo odstepuje pewnych przedsiebierstwr na w yłączną korzyść naj
wyżej licytująi "go, jak iteź przedaje przedmioty, z których bezpośrednio użyt
kować nic chce czy też nie może. P ierw szego rodzaju takie licytacyje, ponieważ 
idzie wr nich o (o, żeby rząd płacił jak najmniej, nazyw ają się licytacyjami in 
rmnttS; utrzym uje się bowiem na nich ten dostawca czy przedsiębierca^ który 
za żądane przedmioty mniejszej od innych wym aga zapłaty. Drugiego rodzaju 
licytacyje, równie jak i wspomniano powyżej pryw atne i sądowe, są licytacyjami 
in plus, a utrzym uje się na nich licytant postępujący najw yższą summę. Pod
staw ą każdej licytacyi jest summa uznana luh w ynaleziona przez biegłych za 
cenę właściwą (zw ana w lieylaoyjach rządowych p, 't.ium fisci), nad którą po
stąpić luh od której odstąpić powinni licytanci w miarę możności mniej luh w ię
cej. Przy licytaeyjaeh prywatnych n ie ruchom ośc ią  naw et i ruchomości (gdzie 
idzie o przc.dmiol znaczniejszy), jako też przy wcszyslkich rządowych, p rzystę
pujący do licytacyi składają kaucyję czyli ra d iu m , zw ykle 1/ l0 część summy 
ogólnej, którą nie utrzym ujący się zaraz po term inie licytacyjnym  na powrót 
odbierają. F. H. L.

L ic z b a ,  jest. zbiorom rzeczy lub jedności tego samego rodzaju. W ielkość 
tym sposobem utworzona zowie się liczbą m ianow any , np. 10 złotych, 7 fun
tów i t. p.; zbiór zaś jedności bez w zględu na znaczenie tych ostatnich, nazywra 
się liczbą nirmianowartą  albo od&rwanąi Działania arytm etyczne uskutecznia
ją  się na liczbach oderw anjch, liczby zaś mianowane wchodzą tylko do w y
słowień a zagadnień, tudzież odpowiedzi na nie otrzym ywanych. Liczby w yra
żają się za pomocą cyfr czyli znaków , które w  rozmaitych czadach i u rozmaitych 
ludów były różne i zląd pochodzi rozmaity sposób łączenia ich z sobą czyli 
rosnę syslem ata liczenia. Nauka podająca sposoby w ykonyw ania działań na 
liczbach nazyw a się a ry tm etyką . W ystaw iw szy  sobie jedność podzieloną na 
części równe, natenczas zbiór ilukclw iek takich części jitw orzy  liczbę ułamko
w ą (o&\ ułam ek), liczba przeciwrnie, której jedność nie je s t podzieloną na części, 
nazywa się liczbą całkow itą. Najogólniejszy podział liczb całkowitych jest na 
liczby pierwsze, które tylko przez 1 i siebie same dadzą się podzielić, np. 5, 7, 
I I ,  13 i t. d. i liczby złożone, które dają się dzielić przez inne liczby i w ypa
dają z pomnożenia przez siebie liczb pierw szych, np. 4 = 2 X 2 ,  < 5 = 2 X 3  i t. d. 
Do oddzielenia liczb pierwszych od złożonych służy tak zw any Przetak (ob. 
Eratostenesa. Liczby dzielą się na parzyste i nieparzyste; liczbami parzystem i
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są w szystk ie liczby dające się dzielić przez 2; w szystkie liczby parzyste, z w y
jątkiem  2, są  liczbami złoźonemi. L iczby mianowane odróżniają na wielorakie  
i pojedyńcze;  w ielorakie zaw ierają  jedności jednego rodzaju lecz różnych 
gatunków , np. 5 zł. 20 g r., albo 4 korce, 3 ćwierci, 5 garncy, 2 kw ar
ty , i t. p. pojedyńcze zaś składają się z  jedności jednego rodzaju i gatunku.

LiCZba W  gram m atyce, zakończenie w  częściach mowy odmiennych, w y ra 
żające jedność lub mnogość, w  niektórych także językach dwójność, jak np. 
w  języku  greckim , a dawniej i w  naszym. Formacyja liczby mnogiej z  poje- 
dyńczej,tak  w  imionach rzeczow nych i przymiotnych, jako też w  słowie, zaimku 
i t. d., określona prawidłam i, stanow i jeden z najw ażniejszych rozdziałów części 
etymologicznej gram m atyki (oh). F. H . L .

LiCZba, złota. Tak nazyw a się liczba w skazująca którym rokiem w  cyklu 
księżycow ym  je st rok dany. K siężyc w  biegu swoim około ziemi doznaje 
zmian, które pow racają peryjodycznie praw ie w  la t dziewiętnaście. Dawni 
astronomowie przyjm owali ten peryjod jako zupełnie równy dziew iętnastu la 
tom i nazw ali go cyklem księżycowym. Takim sposobem now ie i w szystkie od
miany księżyca powinny się przedstaw iać zupełnie jednakowo co lat dziewię
tnaście, i ażeby poznać nazaw sze odmiany księżyca, dość było ściśle je  ozna
czyć w  jednym cyklu księżycowym. Ztąd poszło, że szereg  lat podzielono na 
szeregi cząstkow e po la t 19, oznaczone liczbami porządkowemi począw szy 
od pewnego roku oznaczonego, a w e w szystkich latach temi samenu liczbami 
opatrzonych odmiany księżyca miały się uskuteczniać jednakowo. Ztąd poszło 
użycie liczby złotej. W  naszych czasachstan rzeczy się zmienił; ponieważ cykl 
księżycow y nie je s t zupełnie równy dziew iętnastu latom, przeto już w r. 300 
naszej ery, w  odmianach księżyca zaszedł jeden dzień różnicy, a w  r. 1582, 
różnica ta  w yniosła dni 4. To skłoniła papieża G rzegorza do poprawienia ka
lendarza Julijańskiego. Przestano w ięc przypisyw ać liczbie złotej znaczenie 
jej poprzednie; sposób jej znalezienia na w szystk ie  lata naszej ery jest bardzo 
prosty. Rok narodzenia Chrystusa Pana, będący pierwszym rokiem od którego 
lata liczym y, był drugim rokiem w  cyklu księżycowym  i dla tego oznaczonym 
liczbą zrotą 2; dość w ięc jest dodać 1 do liczby oznaczającej rok dany, summę 
podzielić przez 19 a reszta będzie liczbą złotą roku danego; jeżeli na resztę 
otrzym uje się 0, w  takim razie liczbązło tą będzie 19; tak liczbą zło tąroku 1864 
jest 3. W ynalazek  tego cyklu przypisują M etonowi, zkąd by zaś poszło w y ra 
żenie liczba zło ta  niewiadomo z pewnością, przypuszczają że pochodzi od zw y 
czaju A teńczyków  w ypisyw ania znakami złotemi tej liczby w  każdym roku na 
placach publicznych.

Liczebnik, czyli imię liczbowe, tak nazyw a się w  gramm atyce rzeczownik 
(rodzaju nijakiego), przymiotnik albo przysłów ek, służący do oznaczenia ilości 
przedmiotów, lub też ich rozciągłości i porządku. Liczebniki dzielą się na ozna
czone, które w yrażają  szczególną liczbę, np. dw a, tr zy , pięć, tro je, czworo  
i t. d., lub nieoznaczone, kiedy tylko w  ogóle jakiś zbiór w skazują, np. wielu, 
wiele, k ilka , kilkoro . N ieoznaczone liczebniki są  albo całkiem nieoznaczone, 
k tóre w skazują ilość w ogólności (np. wielu, wiele, Harald, w ieloraki), albo 
niezupełnie oznaczone, w yrażające liczbę przybliżoną (np. kilka , k ilko ra k i,  
kilkanaście , k ilka d z iesią t i t. d.). Ze w zględu na swoje znaczenie liczebniki, 
czy to oznaczone, czy nieoznaczone, moga być: zbiorowe (np. dwoje, dw adzie
ścioro); gatunkow e, (np. je d n a k i, pięcioraki, w ieloraki); w ielokrotne (np. sto 
kro tny , kilkakro tny);  podziałowe (np. po je d n y m , po pięciu, po kilka). Oprócz
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tego liczebniki dzielą się jeszcze na: pierwotne czyli głów ne (np. jeden, trzy, 
tysiąc); porządkowe (np. pierwszy, setny) i mnożne (np. podwójny, poszóstny).

L ic zen ie  jest część arytm etyki, poprzedzająca w szystk ie inne, w  której uczy
my się oznaczać w szystk ie liczby w yrazam i i znakami. W szystk ie liczby 
można nważać za szeregu potęg jednej i tej samej liczby x  (k tóra się nazyw a 
zasadą), których spółczynniki są  mniejsze od tejże liczby x. N a oznaczenie 
spółczynników tyle potrzeba znaków  oddzielnych, ile jedności w  liczbie x  
się zaw iera, to jest dla zera i w szystkich liczb mniejszych od X; na oznacze
nie zaś zasady nie potrzeba znaku oddzielnego. W sze lką  liczbę N = a -\-
bx~\-cx<i-\- d x 3j -  exiJ[-  dla krótkości w yrażam y tylko za pomocą spół-
ezynników a b, C, d, e.... pisząc je  p rzy  sobie zaczynając od prawej ręki. 
Jeżeli w  takim szeregu potęg braknie jakiego w yrazu , natenczas spółczynnik 
przy nim należy uw ażać za zero i na miejsce jego napisać zero. M iejsce pier
wsze, drugie,- trzecie, czw arte i t. d., od praw ej ręki nazyw ają miejscem 
porządku zero, pierwszego, drugiego, trzeciego i t. d. ze w zględu na po
tęgi zasady, przez które cy fry stojące na tychże miejsach powinny być mno
żone. Jak  rozmaita może być zasada, tak rozm aity też sposób być może 
w yrażania liczb. W szystk ie  ludy ukształcone używ ają system atu licze
n ia , którego zasadą je st dziesięć, który dla tego nazyw a się system a- 
tem dziesiętnym albo dekadyką (z  greckiego deka dziesięć). W edług  tego 
co powiedziano w  system acie dziesiętnym, liczba 758643 w yraża się p rzez 
3 -j" 4 .1 0 -f- 6 .1 0 2-)- 8 .1 0 3-(- 5.10* -j- 7 .1 0 5; gdyby zasadą było dziewięć (9 )  
w  takim razie w yrażenie 758643 przedstaw iałoby liczb ę: 3 -j- 4 .9 - f  6 .9 a —f— 
8 .9 3 -f- 5 .94-)- 7 .9 5, która przeczytana w  system acie dziesiętnym uczyniłahy 
liczbę 453505. Z pomiędzy w ielu  innych system atow liczenia bliżej zastana
wiano sic nad temi, którym  za zasadę służy 2 i 42 (ob. Arytmetyka dwójna 
i dwunastna).

Liczeszewy, w Królestwie Polskiem. gubernii Płockiej, powiecie L ipnow - 
skim, w  dobrach Działyń znajdujące się jezioro, ma 3 7 morgów rozległości, g łę
bokie stóp 20.

Liczman, (po francuzku: Jeton), m arka do g ry  w  kształcie monety, w y
bijana z um yślnie rzniętym na ten cel stemplem, wyobrażającym imaginacyjne 
figury, godła, legendy i t. d. l.iezmany byw ają złote, srebrne, bronzowe, mie
dziane i mosiężne; ze szlachetnych kruszców  wyrabiane byw ają w e Francyi; 
mosiężne najwięcej w  Norymberdze. Są liczm any sięgające epoki bardzo odle
głej, a niektórzy numizmatycy nie gardzą niemi naw et w  swoich zbiorach.

Licznik, w yraz ułamku stojący nad linijką i oznaczający ile części wzię
tych z całości podzielonej na tyle części równych, ile mianownik zaw iera je 
dności, wchodzi do ułamku ob. Ułamek.

LlCZWarta rzeka, bierze początek w  Szląsku niedaleko wsi Parschw itz i mia
sta Lubliniec; od w si Leśniak do Podłęża w  W ieluńskiem , stanow i granicę 
Królestw a Polskiego, powyżej w si W ąsosza wpada z lew ej strony do W arty . 
W  królestw ie płynie mil 8, me je st i nie może być spław ną, służy w szakże do 
użytku fabryk żelaznych. I  tak, znajdują się nad nią piece w ielkie w  Pankach 
i Starej-Kuźnicy, tudzież fryszerki w  Pankach, P raszczyku, Cygance, Ko-strzy- 
niu, Dankowie i t. d

Liczydło (Streptotus Rich.), rodzaj roślin jednolistniow ych do rodziny S o- 
fleńcowntych (Uuularianae) należący, odznaczający się okwiatem koronowatym, 
sześciopłatkowym, odpadającym; pręcików 6; ja jnik beztrzoneczkowy, elipty
cznie podłużny, 3 komorowy. Jagoda soczysta, kulistaw o eliptyczna, 3 kom o- 
rowa, wielonasionowa. Gatunek Liczydło właściwe (S. amplewifolias Cand.),
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zw any także Babią ja g o d ą , rośnie w szędzie w Europie umiarkowanej po lasach 
górzystych; ma kw iaty zielonawo lub białawo żółtawe; jagody kuliste, czer
wone; kw itnie od Czerw ca do Sierpnia. Dawniej używano ziela do płukania 
ust i gardła w  lekkich zapaleniach. M łody kłąb miejscami jadają z wiosny 
jako sałatę. Nazwiskiem  liczydła oznaczają także gatunek konwalii, z którego 
zrobiono rodzaj kokoryczha  (Polijgonatum  Tourn).

Lida, miasto powiatowe w  dawnem w ojew ództw ie dziś gubernii W ileńskiej, 
nad m ałą rzeką Lidzieją, o mil 12 od W ilna, na trakcie pocztowym z tego mia
sta do Grodna położone. Je s t to jedna z bardzo dawnych osad litewskich, co sa
mo nazwisko Lida. trzeb ież , czysto litew skie, pokazuje. Podług tw ierdzenia 
Stryjkow skiego zamek tutejszy miał być w ym urowany od Gcdymina w  r. 1323; 
w nosić jednak można, że daleko przedtem miejsce to obronnem być musiało 
i w arow nię drew nianą miało, jako na granicy  w łaściw ej Litwy i Rusi litew skiej 
leżące. Po śmierci tego księcia, kiedy kraj podług zasad feudalnych przekształ
cony podzielił się na liczne dzielnice zw ierzchności w ielkiego księcia podlegle, 
Lida stała się-' także stolicą udzielnego księstw a. P ierw szym  takim panem na 
Lidzie był Olgierd, po nim syn jego Jagiełło  1381, a ostatnim Witold. />a Ol
gierda w  r. 1366 przybyli z Polski F ranciszkanie rzucili fil pierw sze ziarna 
chrystyjanizm u, a przy Jag ie lle  w  r. 1397, za staraniem A ndrzeja pierwszego 
biskupa w ileńskiego, stale w  Lidzie osiedli. W szakże około roku 1414 m is- 
syję tę zamieniono na probostwo, które w r. 1745 ks. Micha) Ziienkowioz prze
niósł z Podzamcza w  środek miasta do świeżo wymurowanego przez niego ko
ścioła. Dla w yznania praw osławnego założono tu kościół w r. 1533. Do pó
źniejszych w  Lidzie duchownych fundaeyj, należy klas-ztor Karm elitów trze
w iczkow ych przez Adama Narhutta, wojskiego lidzkiego, w 'r. 1672 Pijarów ze 
szkołami i kollegium przez podstolego Scypiona wr r. 1775 założone a dzijś nie 
istniejące. Takie są początki w prowadzonego chrześcijaństw a w tem miejscu, 
dzieje zaś polityczne L itw y i historyja jej swobód miejskich, dosyć szczegółów 
cały kraj obchodzących zaw iera. Tu w  r. 1387, Skirgajło książę trocki i po- 
łocki, złożył akt hołdu Jagielle. W  r. 1392 poróżniony z Jagiełłą W itold, ra
zem zK rz j żakami zrobił w ypraw ę na Lidę, podszedł przez zam arzłe błota aż pod 
okopy miasta, spalił podzamcze i trzym ającego straż w arow ni księcia Koryhuta 
zm usił do poddania się. Podobny najazd na Lidę powtórzyli K rzyżacy r. 1394, 
również w  zimie, ale znalazłszy zamek moonoobsadzonyam iastospalone, cofnęli 
się ztąd nic nie zrobiwszy. Po objęciu rządów przez W itolda, zamek lidzki je 
den z najobszerniejszych w  państw ie, stał się w  r. 1397, przytutkiem Taehta- 
m ysza bana tatarów  zaw ołżańskich, w ygnanego z ordy; w  r. 1406 najechał 
Lidę Je rz y  Swiatoslaw ow icz, książę smoleński, miasto zrabował i spalił, ale 
zamku zdobyć nie zdołał. Dalej w  r. 1422, król W ładysław  Jagiełło, po ślubie 
z  Zoflją księżną kijow ską odbytym w  N ow ogródku, zjechał tu z żoną, bratem 
W itoldem, oraz licznych dworzan orszakiem i bawił na zamku przez czas jakiś. 
W  r. 1434 w ichrzący L itw ę Swidrygajlo spalił miasto, sam tylko kościół oca
lał. Zamek, pomimo wszystkich klęsk nie naruszony, stal się mieszkaniem H ad- 
ży  Gereja hana tatarskiego, wychodźcy z Ordy, który tu przez la t kilka prze
byw ał, otrzym aw szy od Kazimierza, w ielkiego księcia litew skiego, dzierżaw ę 
lidzką aż do r. 1443. Kiedy go Tatarowie perekopscy na hana do siebie w ez
w ali za A lexandra Jagiellończyka, powstał o to starostw o zaw zięty spór 
w  r. 1505, między K rzysztofem  Iliniczem a niejakim Drozdem, któremu król 
przez zabiegi Glińskiego, oddaliwszy Ilinicza, oddał dzierżaw ę. To się przyczy
niło potem do zabójstwa Zabrzezińskiego, stronnika llin iczów , na którym *ię



Lida — Lidl 27

zem ścił Gliński. W r. 1506, tenże kroi A lexander nakazaw szy przeciw  tatarom 
pospolite ruszenie, dla zachęcenia szlachty do boju, pomimo ciężkiej, choroby udał 
się do Lidy, gdzie za przybyciem jeszcze silniej zaniemógł i przy jąw szy  śś. S a- 
kramcnfa, kazał testam ent napisać. Kiedy zaś dano mu znać, że nieprzyjaciel 
podstępuje pod mury miasta, poleci! się wynieść w  lektyce co najprędzej do 
W ilna i tam życia dokonał. Odląd na długo miejsce to zostało spokojne. Sejm 
r. 1611 potwierdził dla miasta dawniej nadane jarm arki. K onstytucyja zaś 
r. 1638, dozwoliła obywatelom zbudować przy murze zamkowym sklep na cho
wanie ksiąg ziemskich. Dopiero za Jana Kazimierza, Lida z ciulym krajom dot
kliwym uległa klęskom; w  r. 1662 grasow ało tu straszliw e morowe powietrze, 
które zupełnie miasto wyludniło. Dla zniszczenia jakiem u Lida uległa, sejm 
1676 r. uwolni! ją  od stanowisk ugód i ciężarów  ze wszystkiem i jurydykam i. 
Ale podczas powtórnego najścia Szwedów' pod Karolem X II, znow u miasto 
w iele ucierpiało i zamek przed r. 1710 spalony już więcej się nie podniósł. 
Sejm 1717 zostawił Lidzie dawniejsze ulgi. K onstytucyja zaś sejmowa 1776 r. 
policzyła ją  do rzędu miast, którym prawo m agdeburgskie zostaw iono, nako- 
niec sejm 17!)1 r. przyłączy! ja  do wydziału w ileńskiego sądów apelacyjnych 
miejskich. Pomimo spalenia zamku, aż do panowania S tanisław a A ugusta od
bywały się w niem sądy i akia grodzkie chowano, lecz odtąd poszedł w  zupeł
ną ruinę. Stoją jednak jeszcze piękne jego zw aliska w  samem mieście. O zw o- 
rogranne czerw one mury poważnie się wznoszą, w idać ślady baszt i przeko
pów. Kształt zaś jogo zupełnie ten sam jak zw alisk zamkowych w  Miodnikach 
i Krewie. Dziś ogólna ludność. Lilly wynosi 4 .087 g łó w . miasto choć powia
towe ubogie, zabudowane źle i niestarannie, ma 2 kościoły katolickie i 2 pra
wosławne, 3 fabryki sl ór. szpital i szkolę powialową, dw a jarm arki m alozna- 
czące równie jak bazary, /meszta ulica Długa mieszcząca praw ie całą ludność 
miasta i kilka porządniejszych kupieckich domów w  rynku, oraz kilka starych 
dotkni. tych ręką czasu ruin składają obecny stan sław nej niegdyś stolicy ksią
żąt litewskich.— U dzki powiat, ma rozległości mil kw adrat, jeograticznych 53, 
z których przypada na grunta uprawne 152.000 dziesięcin., na inki 46,800, na 
lasy 33,000. Grunta są żyzne, miejscami tylko piasczysto i gliniaste. Rzeki 
znaczniejsze są : Niemen, Kyzua i Dzitwa. Ogólna ludności powiatu wynosi 
głów 07,000 utrzym ujących się po w iększej części z rolnictwa. Chów bydła 
jest dość znaczny. Handel zaś i przem ysł na niskiej stopie. F. M. S.

] „ a a  (Daw id), syn Arjego Lob, znakomily izraelita, otrzym ał sw oje na
zwisko prawdopodobnie od miasta Lidy  w W iieńskiem , miejsca sw ego pocho
dzenia. Powołany został na rabina do M oguncyi, potem (1683  r.) do A m ster
damu, umarł w  Polsce na początku X V Iit w ieku. W ydał następujące dzieła: 
iYiygd fd  Dawid  (W ieża  Iiaw idaj(Am sierclam  1680 r.). Kabbalistyozny komen
tarz na księgę Rat: Ir  dykio t (M iasto P rzy tu łku) (D yrenfurl 1690 r. ) o liczbie 
przykazów Roga, podług porządku Pięcioksięgu Mojżesza: tudzież o moralności 
w  duchu dzieła Z c/u tr ; !r D aw id  (miasto D aw ida), treści hoinileiycznej, w yda
ne również w  Amsterdamie; Sod  A donai (Tajem nicaR oga) i S za rb it ha -Z ahab  
(Berto złote) o obrzezaniu. Lida ułożył także kilka pieśni religijnych. F. S ir .

Lidl (Jan  Jakób), sztycharz w iedeński, w ykonał dwie mappy duchowne pol
skie: 1 ) Zakonu 0 0 .  T rynitarzy  na arkuszu mniejszym z tytułem: Promneia 
S. JoacJ/imi Ord. SS. Trinifati.s Red. Capt. post infrodu.ctionem Religiosor. 
.sui Ordinis A. D. 1684 in Regmim Pnloniae et. M. D. Lith. Familia/' Ma.tris 
Redemptori.s A. D. 1127 annexa simulgne ofpeio.se instUula et.r. U spodu opis 
statystyczny klasztorów, w którym wymieniony rok 1748. 2 ) Tabnla ehor >-
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graphica Promnciae Russiae, in indijto Regno Poloniae, sttb titulo fi. V. Ma
rż ae immaculate conceptae, Ordinis Minorum Regularis obsercantiae etc. 
P rzedstaw ia w izerunki 25 klasztorów  bernardyńskich prowinoyi ruskiej.

Lidl (A lbert), gram m atyk, rodem ze Lw owa, nauki ukończył w  K rzem ień
cu i w  uniw ersytecie wileńskim, potem został nauczycielem języka niemiec
kiego w  liceum krzemienieckiem, po zw inięciu którego był lektorem tegoż ję zy 
ka w  uniw ersytecie św . W łodzim ierza w  Kijowie, zkąd przeniesiony na tenże 
obowiązek do kazańskiego un iw ersy te tu , um arł w  K azaniu 1858 r. W ydał 
z  druku: Gram/natyka języka niemiec.kiego, dla użytku w  szkołach powiato
w ych i gim nazyjach, (W ilno , 1828, w  8 -ce , wyd. 2 tamże 1830). 2 ) Wypisy 
nieuiiechie -wierszem i prozą (tam że 1831, 2 tomy, w 8 -ce ); zostaw ił w ypra
cowany Słownik niemiec/io-polski w rękopiśmie, zaw ierający 2000 w yrazów  
więcej niżeli w  słow niku M rongowiusza. 'Z aw ód  literacki rozpoczął poezyjami 
tłomaezonemi lub oryginalnem i, z których indyjska Goethego legenda B ó g ilła -  
jadera  w ydrukow ana w Dzienniku Wileńskim, zaś do Bożka miłości, w iersz 
um ieszczony w  Pamiętniku Lwowskim na r. 1819. F. M. S.

Lidwina (Błogosław iona), urodziła się w  Schiedam dnia 18 M arca 1380 r.; 
gdy była mtodziuchną, a w ielu  znalazło się starających się o jej rękę; oświad
czyła ojcu, że jeżeli zm uszać ją  zechce do pójścia za mąż tak się okaleczy, że 
nikt jej nie w eźm ie za żonę. W  piętnastym roku życia wstąpiła do bo
skiej szkoły K rzyża, i przebyła w niej lat 38 bez przerw y. Skutkiem złam a
nia żebra całe jej ciało okryło się ranami i wrzodami; boleści w yw ołały z  razu 
w ielką jej niecierpliw ość, ale rozmyślanie męki Jezusa  Chrystusa i częste 
przystępow anie do kommunii nauczyły ją  łagodności i rezygnacyi, a w  końcu 
um iłowała swoje cierpienia. Gorres w  Mistyce szeroko rozw odzi się nad stanem 
m istycznym w jaki wpadła pobożna dziewica, która się oczyszczała w  miarę 
powiększania się boleści. P rzyszedłszy do zupełnego poddania się woli boskiej, 
um arła w trzecią niedzielę po W ielkiej Nocy r. 1433. W  rok po je j śmierci, 
zbudowano kaplicę nad jej grobem. W yobrażają BI. Lidwinę z  krzyżem 
w ręku; lub też odbierającą gałązkę róży z  rąk  anioła. L.  h.

Lfdyja, O b. Lydyja
Ł idyD la, rzeka w  królestw ie Polskiem, którą tw orzą po łączyw szy się za  

w sią  Źmijewo dwa strumienie; jeden płynący z  pod wsi N ow a-W ieś na zachód 
miasta M ław y, drugi z pod w si Zalesia. Lidynia następnie wchodzi w  powiat 
P rasnyski, płynie pod miasto Ciechanów, za w sią Łuboradz wchodzi w  powiat 
P łocki, gdzie pod w sią G utarzewem , powyżej Sochocina, z lew ej strony wpada 
do W k ry  (ob.).

Łidzbarg albo Liczburg, Ludbarz, po niemiecku: Lautenburg, miasto 
w  dawnem w ojew ództw ie Chełmińskiem, powiecie Brodnickim, dziś w  rejencyi 
K w idzyńskiej nad rzeką W elle  założone i obdarzone prawem  niemieekiem 
przez K rzyżaków  1410 r.; posiadało niegdyś obronny zamek, po przyłączeniu  
P ru s do Polski składało z przyległościam i starostw o niegrodowe. Zygm unt I  
p ragnąc polepszyć byt tego miasta, przyw ilejem  w  r. 1531 ustanow ił jarm arki 
i zaprow adził targi. Ostatnia lustracyja 1765 r. nie zastała już  zam ku tylko 
dw ór nad rzeką w  szachulec zabudowany. Był lu  kościół katolicki m urow a
ny  i drugi drew niany na starem  mieście pod tytułem: W niebow zięcia P. M aryi. 
D ziś liczy  1680 m ieszkańców, posiada fabryki sukna i płótna. F. M. S.

LiebeDStein, Wieś w  księstw ie Sasko-M ejningskiem , między Eisenach 
i M einingen, w  jednej z najpięknejszych okolic lasu  turyngskiego położona, 
znajduje się w  wysokości 927 stóp nad powierzchnią morza, posiada źródło
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wody mineralnej (-f- 7° R .), należącej do wód najmocniejszych żelezistych 
ziemno-słonych. Używają wody do kąpieli przy osłabieniu czę-śei stałych 
i wadliwym składzie krw i, w  chorobach z tych przyczyn pochodzących. Ju ż  
w  początku X V II w ieku miejsce to słynęło z  wody lekarskiej, lecz później 
zostało zaniedbane i dopiero od r. 1800 za w pływ em  księcia Jerzego;,'S asko- 
Mejningeń$kiego, który polecił urządzić zakłady do przyjemności i pożytku go
ści służące, wody te nabyły rozgłosu. Po śmierci (ego księcia znow u Lieben
stein upadł, i dopiero w  ostatnich czasach, po urządzeniu zakładu leczenia zi
mną wodą nabył wziętości. Do najbardziej zajmujących miejscowości w  oko
licy należą: ruiny zamku Liebensleinskiego, zburzonego w  czasie wojny chłop
skiej, słynna jaskinia pod A ltenstein, Jm elsberg, Schnepfenthal, W a r t-  
Durg i (. d.

Lieber (F ranciszek), profesor nauk politycznych i filozofii w  szkole g łó
w nej w  Kolumbii, w  Karolinie południowej (w  Stanach Zjednoczonych Ame
ryki północnej), urodzony 1800 r. w  Rerlinie; pierwotnie kształcił się na le 
karza, lecz w 1815 r. w stąpił do armii pruskiej i brał udział w  bitwie pod 
W aterloo. W  następnym roku powróciwszy do Berlina, w m ieszał się do ru 
chów demokratycznych w  uniw ersytetach niemieckich, za co został skazany 
na czteroletnie w ięzienie i relegow any z pruskich zakładów  naukowych. 
W  1820 r. pozyskaw szy w  Jen ie stopień doktora, przez tameczną- także poli— 
cyję zmuszony do w ydalenia się, czas jakiś przebywał w  Dreźnie; w  roku 
następnym udał się przez Szw ajcaryję do M arsylii, a ztąd do Grecyi, gdzie bił 
się za niepodległość tego kraju. Później dosfawszyrihę do Rzymu i zdoław szy 
w ejść w  zażyłość z historykiem Niebuhrem, w raz z nim powrócił do Niemiec. 
Tu jednak^ pomimo przyrzeczeń, na nowo doznaw ał prześladow ań polity
cznych i w trącony został do więzienia, z którego atoli zdoław szy umknąć, udał 
się do Anglii i w  1827 r. do Bostonu w  Ameryce. Tu rozpoczął w ydaw ni
ctwo: Emyklopedyi A m ea yh a ń skiektórą do 1833 r. ukończył w  trzynastu  
tomach. W  r. 1835 został professorem gimnazyjum w  K arolinie południowej, 
a  w  1841 r. otrzym ał w  szkole głów nej w Kolumbii katedrę specyjalnie dla 
niego utworzoną. Z  głów nych jego dzieł wymieniamy: Political EtMcs 
(2  tomy); On constitutional self-gonernment (1853  r.); Dziennik podróży 
po Grecyi (w  języku niemieckim; 1823 r.); Letters of a German on the United 
States; Labour aud properfi/, oprócz w ielu  innych, między któremi je s t także 
angielski przekład dzieła Beaum onfa i T ecqueville’a O systemacie penitency- 
jaryjnym. W iększa część pism jego przełużoną została na języki francuzki 
i niemiecki. F . / / .  L.

Ł ie b fra n e n m ilc h , gatunek w ina reńskiego, rosnący w  okolicy kościoła 
P. M aryi (Liebfrauenldrche) w  W onns, po w iększej części na pokrytym g ru 
zami gruncie dawniejszych wielkich przedmieść i w  ogrodzie zw anym  kapu
cyńskim Jest to jedno z najułubieńszych w in, raczej łagodne niż ogniste, 
z lekkim także przysmaczkiem ziemnym. Za beczkę tego w ina płacono już 
niekiedy po 1500 zł. reń. F . H. L,

Liebfimt, miara miodu jirzaśnego w  K urlandyi używ ana. Czacki pisze: 
„Liebfunt, różna miara morska: w  Gdańsku 20 liebfuntów  składało jeden 
szyffunl.”

Łiebig (Justus, baron von), jeden z najznakomitszych chem:ków i najw ię
cej w pływ ow ych badaczy natury , urodzi) się w  Darmsztacie 12 Maja 1803 r. 
Zam iłowanie nauk przyrodzonych, jakie młody Liebig w cześnie okazywał, 
skłoniło ojca jego do przeniesienia go z gimnazyjum miasta rodzinnego w  ro -
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ku 1818 do apteki w Heppenheim, gdzie tylko 10 miesięcy pozostawał; po- 
czem od r. 1819— 22 uczęszczał na uniw ersy te ty  w  Bonn i Krlangen. Zao
patrzony w stypendyjum rządowe, w ysłany  został dla udoskonalenia się 
w  chemii do Paryża, gdzie kształcąc się od 1822— 24 r. w spółcześnie z M il- 
scherlieh"em, zw rócił na się uw agę najznakomitszych uczonych. Przedstaw i
w szy akademii nauk pracę swoje o kw asie piorunowym, wszedł w bliższe sto
sunki z Gay Lussac’iem. A lexander Humboldt uderzony nowemi i gen ija lne- 
mi poglądami w  tej rozprawie, w yjednał dla Liebig’a w  r. 1824 nominacyję na 
nadzwyczajnego professora chemii w  uniw ersytecie w  Giessen, gdzie r. 1826 
został professorem zw yczajnym . Tutaj w sparty opieką i pomocą rządow ą 
urządził pierw sze w  Niemczech obszerne lahoratoryjum chemiczne, dla uczą
cych się dostępne, na w zór którego powstały następnie inne lahoratoryja, 
a mianowicie w  Lipsku i Getyndze. Prelekcyje Liebig’a o chemii i ćw iczenia 
praktyczne pod jego kierunkiem w laboratoryjum, rozniosły po św ieeie sławę 
maro (lotąd znanego uniw ersytetu  w7 Giessen,, dokąd zgrom adzała się po naukę 
młodzież ze wszystkich krajów  Kuropy, a szczególniej z Anglii. Po przeszło 
dwudziestopięcioletniej pracy nad nauką, którą w sław ił szkołę gisseńską, L ie- 
big w  r. 1850 został professorem w  uniw ersytecie neidelbergskim po G m e- 
liićie, a w  r. 1852 miał sobie ofiarowaną katedrę chemii w7 Monachijum, na 
której dotąd pozostaje, zajm ując nadto posadę konserw atora laboratoryjum che
micznego w  t,em mieście. Z dzieł jego oprócz dziennika: Annalen dcc ('hemie 
und Ph armacie, obejmującego w szystkie now sze prace jego praktyczne, z któ
rych najwięcej przeszło także do: Anna/es de chimie < i  df physiyue, tudzież 
rozpoczętego w  roku 1836 z Poggendortrem słow nika chemii (Wnrterburh der 
Chemie, tom i — 5; B runśw ik , 1837— 51, z tomem dodatkowym 1850— 52"), 
na szczególną uw agę zasługują następujące: opracowanie części chemicznej 
w  nowem wydaniu Geiger’a: Handtmch det Pharmacie (H eidelberg, 183S), 
w którem oddział obejmujący chemiję organiczną, może być uw ażany za sa
modzielny w ykład tej nauki; D/e organisuhe Chemie in ihrer Anwendung 
a u f Agricultur und Physiologie (B runśw ik, 1840; w ydanie 7-m e w 2 -ch  cz ę -  
śc :ach, 1862). przełożone na język polski przez Sew. Zdzitowieckiego, p. t.: 
Ckendja z zastosowaniem do rolnictwa- i  fnyjologii, z piątego w ydania (W a r
szaw a, 1846); Die Thierchemie oder organische Chi mie in ihrer Anwendung 
auf Physiologie u n d  Patkologie (B runśw ik, 1842; wyd.: 3 -c ie , 1846), prze
łożone na język polski przez J. Pankiewicza, pod tyt.: Ckemija organiczna 
w zastosowaniu do zoofifizyjologii i  patologii (W arszaw a, 1844). Z  innych 
dzieł jego w ym ieirm y listy  chemiczne, ogłoszone po raz pierw szy w7 Allge- 
meine 'S.eitung, których 3 -c ie  w ydanie w yszło w  Heidelbergu 1851 r., a któ
re przełożył Sew . Zdzitowieeki, p. (.: L isty  o chemii, o je j  zastosowaniach 
w przemyśle, (izyjologii i w rolnictwie (W arszaw a, 1845); dzieło to znako
micie wpłynęło na obudzeuie w publiczności zainteresow ania się nietylko che- 
miją leez i innemi częściami nauk przyrodzonych; w tymże duchu są napisane 
jego keue chernische Briefe, przełożone przez Dr. L. Natansona, p. t :  Nowe 
listy o chemii zastosowanej do przemysłu, fizyjologii i rolnictwa (W arszaw a , 
1854); Grundsatze des Agricultur chemie mit Rucksieht auf die in England 
angestellten Untersuchungen (w ydanie drugie, Brunświk, 1855); *Naturwis~ 
senscha/Utche Briefe ul)er die modeme Landwirttischo/t (L ipsk. 1859). Liebig 
położył w e wszystkich częściach chcmiii ogromne zasług i, jednakże najwięcej 
w płynął na postępy chemii organicznej. On u lepszył i udoskonalił me*odę 
rozbiorów orgnnicznyah, zbadał kwas piorunowy i praw ie w szystkie kw asy
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organiczne, siarkocyjan i proaukta jego rozkładu, rozpoznał produkta utlenie
nia alkoholu, pracował razem z Wohlerem nad kwasem moczowym i produkta
mi jego rozkładu, nad olejkiem migdałów gorzkich i jego związkami N ow sze  
jego badania mają za przedmiot mocz, oznaczenie składu części płynnych mię
sa, przyczyn poruszania się soków w  ciele zwierzęcem. a w szczególności 
wspomnimy o nowych przez niego poaanych sposobach oznaczenia ilości pier
wiastku moczowego i soli kuchennej w  urynie. Te prace doprowadziły do 
ogólnych poglądów o radykałach organicznych i naturze kwasów organi
cznych, o processach fermentacyi i dobrowolnego rozkładu, tudzież o zmianach 
w ogólności zachodzących w naturze oiganicznej. “ racował szczególniej nad 
zastosowaniem wypadków Zdobytych drogą wielolicznych poszukiwań do che
micznej części fizyjologii roślin i zwierząt, i swój sposób zapatrywania się n» 
ten przedmiot, w yłożył w wyżej przytoczonych dziełach. Przyjęcie jakiego 
te pisma w Niemczech i innych krajach, a szczególniej w  Anglii doznały, do
wodzi, ze w nich nie ominął się ten uczony z celem głównym  w nich założo
nym, jakim była Konieczność zaprowadzenia reformy i wskazania kierunku, 
w jakim dalsze prace w tych naukach winny postępować. W pływ  jego dok
tryn na rolnictwo szczególniej jest widoczny, a z zasad przez niego podanych 
najwięcej skorzystali rolnicy Anglii i Saxonii. Rolnictwo saskie zastosowa
niem teoryj Liebiga do praktyki, do czego najwięcej przyczynił się Stockhardt, 
stanęło na stopniu doskonałości wyższym  niż w jakim bądź kraju, nie wyjmując 
Szkocyi.

Liebner (Teodor A lbert), spółczesny teolog protestancki, urodził się ro
ku 1806, blisko Naumburga, uczył się w uniw ersytetach lipskim i berlińskim, 
w  r. 1832 został pastorem w Kreisfteld, r. 1833 w ykładał teologiję w Getyn
dze, r, 1844 w Kieł, nareszcie r. 1851 w LipsKU. W  r. 1855 powołany do 
Drezna na radzcę kościelnego i w ice-prezydenti konsystorza. Z  pomiędzy 
licznych jego pism w przedmiocie teologii dogmatycznej i historyi, wym ienia
my następujące: Hugo non «S'. Yictor und die Theologie seiner Zeft, to je s t T e -  
ologija w ieku Hugona od ś. W iktora (L ipsk. 1832): Predigten: Kazania mie
wane do uczniów uniw ersytetn  getyngskiego (1842); Studien ilbet die prak- 
lische Theologie (1843 ); Die christliche Dogmatik (G etynga, 1849). Od ro
ku 1856 był spółpraoownikiem Nowych roczników teologii niemieckiej, w yda
wanych w Getyndze. L . R.

Liebstadt, miasto w Prusach, niedaleko rzeki Passarge, na zachód od 
Heilsberga. Początkowo założono tu w r. 1329 zamek, w  miejscu ktorego dziś 
jest piękny ogród; miasto samo powstało 1414 r.; w ielkiem u uległo zniszczeniu 
zu wojen szwedzkich.

Liechtenstein, księstwo udzielne,, najmniejsze ze w szystkich państw 
Związku niemieckiego, g raniczy na zachód z Renem, na wschód z V oralber- 
giem, na północ z szwajcarskim kantonem Gryzonów; skłaua się z majętności 
Vaduz (dzisiejszego Liechtenstein) i z hrabstw a Schelłenberg. Powierzchni 
ma 2 1/., mil kwad. i 7 ,000 m ieszkańców w yznania katolickiego. N a czele a a -  
ministracyi stoi landvoigt, kierujący urzędem naczelnym (Oberarnt), k tóry peł
ni zarazem czynności pierw szej instancyi sądowej, oraz skarbow e i leśne. 
Drugą instancyją jest kancellaryja nadw orna książęca w  W iedniu , gdzie ksią
żę panuiący zw ykle rezyduje; trzecią  sąd apellacyjny w  Insznruku. Praw o 
zaprowadzone tu jest austryjackie. Duchowieństwo należy do dyjecezyi bi
skupa w  Chor. Książęta Liechtenstein mają udział w  szesnastym  głosie sej
mu Rzeszy niemieckiej, a na ogólnem zebraniu mają swój głos oddzielny
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K ontyngens zw iązkow y wynosi 55 ludzi. Forma rządu monarehiczua z usta
w ą stanow ą. Dochody księstw a w ynoszą 5,000 zł. roń., dóbr państw a 17,000 
zł. ren. —  Stolica Vaduz, dziś Liechtenstein, blisko Renu, ma 700 mieszkań
ców i zamek na skale. Oprócz tego księstw a udzielnego, ksi; ..eta Liohlenstein 
posiadają majętności m edyjatyzowanych i innych do 104 mil kwad., w  A ustryi, 
M orawii, Szląsku, Łużycach, W ęgrzech  i Styryi, w  których liczba mieszkań
ców przechodzi 600,000, a dochody w ynoszą 1,480,000 zł. reń. Dziś panu
jący  jest Aloiży Józef, książę Liechtenstein, książę Troppawy i Jitgerndorf, 
hrabia R ittherg i t. d., feldm arszałek porucznik austryjacki i prezes tow arzy
stw a rolniczego w  W iedniu. N astąpił 1836 r. po swoim ojcu Janie Józefie. 
D rugi jego brat, Franciszek a Paulo Joachim książę Lie.f.hłam tein  ('nr. 1803), 
także generał austryjacki, ożeniony je s t z hrabianką Juliją Poiocką. F .H .L .

L ie d e r  (F ranciszek), w spółczesny gram atyk. Urodził się w  r. 1701 w e 
w si Busowie w  W arm ii, nauki odbył w  gimnazyjum w  Roessel. W  r. 1808 
w ezw any  na nauczyciela języków  niemieckiego i łacińskiego do szkoły w  M ła
w ie, pod dozorem ks. m issyjonarzy zostającej, zlamtąd udał sir do W arszaw y 
i trudnił się do roku 1815 nauczycielstw em  prywatnem . Poczćm słuchał kur
sów  nauk w  uniw ersytetach krakow skim  i w arszaw skim , po ukończeniu 
których w  r. 1817 był nauczycielem  Ję zy k a  i literatu ry  niemieckiej w  szko
łach: wojewódzkiej ks. pijarów  na Żoliborzu i wydziałowej ewangelickiej, 
a w  końcu w  gimnazyjach w arszaw skich, gdzie w ysłużyw szy em eryturę, 
osiadł w  W arszaw ie. W ydał z druku: 1 )  Grammatyka ?iienfiecka, przez ra 
dę w ychow ania publicznego polecona do użycia szkołom i instytutom nauko
wym  w  królestw ie Polskiem (W arszaw a, 1835, w  8 -ce; w ydanie drugie tam
że, 1841j, wyd. trzecie poprawne, tamże, 1851, w  8 -ce ). 3 ) Zadania do gram - 
motyki niemieckiej zastosowane (tam że, 1835; wyd. drugie, 1847). F . M. S . 

Liedertafe1, Ob. Męzkie chóry.
Liege (po flamandzki! Luyk, po łacinie Leodiwn, po niemiecku, LiUtich), 

prow incyja w  Belgii, ma 53 mil kwad. powierzchni, górzysta i lesista, naw o
dniona rzeką M ozą (M aas), w raz z wpadającem i do niej: Onrlhe, Ambleve 
i Yesdre, oraz rzeczkami Ilomme, L esse i t. d. Obfituje w  zw ierzynę, zboże, 
żelazo i w ęgle kamienne. M ieszkańców ma do 470,000, po w iększej części 
katolików, mówiących językami francuzkim i wallońskim, a w  stronie północ
nej i flamandzkim, którzy trudnią się rolnictwem, hodowlą byilla (m ianowicie 
wyrobem  serów  lim burgskich) i górnictwem. S ław ne także są tu sukna, k a -  
źm irki, tow ary żelazne i broń palna i sieczna. Prow incyja L iege dzieli się 
na cztery  obwody: Lieg-e, Huy, V erviers i W arem . —  Liege, "miasto obwodo
w e  w  prowincyi teghż nazw iska, nad rzeką M ozą, która tw orzy port w  samem 
mieście, dzieli się na S tare Miasto (w yższe) i N ow e (niższe), ma silną cy ta- 
dellą, ciasne i brzydkie ulice (w y jąw szy  tylko pięknego bulw arku nad rzeką), 
dw anaście placów publicznych, ośmnaście mostów (z  których jeden w ielki 
i w spaniały), dziesięć przedmieść, katedrę, 40 kościołów i klasztorów , pałac 
biskupi, ratusz z biblijoteką, arsenał, teatr, giełdę i uniw ersytet (założony w  r. 
1817 ). U niw ersytet ten jest nader bogato uposażony, szczególnie dla w ydzia
łu  lekarskiego. Je s t tu  również liceum, konserwatoryjm n m uzyczne, kilka 
tow arzystw  uczonych i sztuk pięknych i mnóstwo podrzędnych zakładów  na
ukowych. S łynne są tu tejsze fabryki broni, zw łaszcza m yśliw skiej, fabryki 
sukna, wyrobów żelaznych i cynkowych, papiernie i t. d. M ieszkańców mia
sto liczy  około 80,000. Już w  V III w ieku przeniosła się tu  stolica biskupia, 
odtąd zaś m ieszkańcy miasta L iege z biskupami swem i częste staczali spory.
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W  r. 1467 Karol Siniały zdobył zbuntowane miasto i zburzy] jego foriyfika- 
.eyje. Cytadellę wzniósł w  r. 1648 biskup Ferdynand, straciw szy poprzednio 
burmistrza Jakóba Gennet, który zabraniał mu w ejścia do miasta; zburzoną 
następnie £1676 r.)  przez Francuzów , odbudował znów biskup W iłhelm  Sgon 
von Fiir.stenbcrg. W  roku 1691 zdobyli L iege Francuzi; w  r. 1702 wojska 
sprzymierzone pod księciem M arlborough. Pod L iege Francuzi w  1792 roku 
(18 Listopada) odnieśli walno zw ycięztw o nad Au.stryjakami; pokojem w  Ł u- 
neville miasto wcielone zostało do Franeyi, a traktatem  wiedeńskim  odstąpio
no Niderlandom. Po rew olucyi 1830 r. i na mocy układów londyńskich, L ie
ge w raz z catą prowinoyją weszło w  skład królestw a Belgijskiego. F.TL.L..

LieSZy, były to bóstwa leśne, czczone przez Ruś pogańską.
u ie th d a ,  U starożytnych Litw inów bogini wolności, rozkoszy, uciechy. 

Kot był jej g-odlem. T. Narbut*, przywodzi pieśń daw ną litew ską w przekła
dzie o tej bogini. „M ileńka Liethua, skryłaś sin w niebios przestrzenie. 
Gdzież ciebie szukać? Czy już tylko na tonie śmierci? M ileńka Liethua, 
znijdz z nieba, użal s ię .M ło d z ia n ie  łotew scy, uwielbiali tę boginię pod na
zwaniem  DahkJa, jako opiekunkę swobody i męztwa.

L ie th u w a n is ,  w pogański ej Lit wie bożek de izezu, ten, który łagodnym i w  po
trzebnej porze spadającym deszczem, ucieszą przyrodę. Przynoszono mu w  ofie
rze kury rozmaitej barw y z białą pstrocizną. Liethuwanis, już może po najściu 
Skandynawów na Litwę, sta ł się bratem Liethuwy. W szystko to są rszgałęzienia, 
rozdrobnienia jednego mythu oM/Mzie (oh.), z jednej idei pochodzące wyrostki.

LieUe. M iara drózna francuzka, używ ana przed wprowadzeniem „systematu 
miar dziesiętnych czyli m etrycznych (ob. Dziesiętne miari/% jednakże i teraz 
używ ają w e Franeyi tego w yrazu (odpowiadającego poniekąd naszemu: nJi.ai) 
na oznaczenie odległości w ynoszącej około 4 kilometrów. Lieue pocztowa 
francuzka wynosiła 2,000 sążni (to ises) czyli 3898 metrów (13534 ,7  stopy 
w arszaw skiej); taka używ ana była w  okolicach Paryża; w  innych okolicach 
Franeyi lieue miała długość rozmaitą. W  geografii nazyw ano lieue dw u- 
dziestąpiątą część stopnia kota w ielkiego ziemi, na morzu zaś dw udziestą 
część stopnia; pierw sza więc rów nała się 4 ,444 metrom (15430 ,6  stóp), druga 
5,556 metrom (19291 ,7  stopy w arsz.).

Lieu-Kien, część gruppy w ysep,ciągnącej się w  kierunku północno-wscho
dnim, pomiędzy Tajwanem czyli Form ozą a Japoniją. Jedna część tej gruppy, 
najbliższa Formozy, złożona z siedmiu w ysep, nazyw a się Madiiko-Simrt; in
na znów część jej nie ma oddzielnego imienia zbiorowego, zaś część L ieu-K ieu, 
ze wszystkich największa i najliczniejsza, mnóstwo ma nazw isk, gdyż u kra
jow ców  nazyw a się Ipuczu albo Duczu, u Chińczyków Lieu-Kieu, 1  Japoń
czyków Niukin albo Okino-Senri, u Khropcjczyków L'kmii. (A nglicy  zow ią ją  
Loolschoo czyli Luczui). Złożona j „ jt z wysp 36, z których najw iększa, WicJ-ty 
Lieu-Kieu, jest rezydencyją króla całej g r  tppy. -Stolica jej,, po chińsku King- 
czing albo Sze-u-li, po japońsku Si-Juri, jest najludniejszem  miastem na całej 
wyspie; do niego należy portowe Napakiang, mniej więcej o milę od stolicy 
odległe, gdzie okręty europejskie zarzucają zw ykłe kotsvice. W yspy  Deu- 
l&eu należą do rzędu wysokich i otoczone są skałami z wapienia; w zdłuż 
i w szerz przerzynają je  grzbiety  gór, których wierzchołki w znoszą się od 490 
do 590 stóp nad poziom morza i które w części są  wygasłem i, w  części czyn - 
nemi jeszcze wulkanami. Klimat je3t um iarkowany i zdrow y. Śniegu i lodu 
całkiem tu nie znają; w czasie nowiu i pełni księżyca silne w ieją w iatry  i pa
dają deszcze, z resztą  zaś niemal zaw sze bywa pogodnie, w iatr orzeźw iający

M CTK LO PSD Y Ji. TOM XVIŁ J
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półnoono-wscnodni, pow ietrze czyste i ciepte. Szczęśliw e te okoliczności 
przyrody dobroczynnie wpłęnęły na mieszkańców, kto 'zy językiem  i budow ą, 
ciała należą do Japończyków  Są to ludzie przyjemni, grzeczni, skromni, se r
deczni i w  wysokim stopniu uczciwi Podobno na wyspach tych istnieją księ
gi historyczne, w  których mieszczą sic wiadomości o pochodzeniu narodu i je 
go ośw iaty, która jak sio zdaje, przez te w yspy dostała się do Japonii. R eli- 
gije są tu też same, co w Japonii i w  Chinach: najbardziej rozpow szo- 
“hniony jest buddyzm, i to jnż od lat przeszło tysiąca. Około tejże epo
ki Chińczycy zaczęli często zw iedzać tę gruppe wysep, znaną już w pań
stw ie srodkowem za dynastyj łłau i W ei; w szakże dopiero na początku 
dynasfyi M ing, w drugiej połowie X IV  wieku, w ładzey wysp Uien-Kieu 
w ysełali regularne poselstw a i uznawali sję liołdownikami Chin. Od po
towy XV w ieku w ładzey w  Lieu-K ieu w ysełali również poselstwa do J a 
ponii. składali dary Seogumowi i oży w io n y . z tym krajem prowadzili han
del. Książę SasySiy, kraju położonego w kącie południowo-zachodnim ja 
pońskiej w yspy K in-sin , w  roku 1609 rnzpoeząl wojnę z królem wysep fnon- 
Kicu i zm usił go do uznania nad sobą zw ierzchnictw a Japonii. Od tej pory 
mieszkano,y tych w ysep stali się. ludem podwójnie hołdowniczym, na co chętnie 
przy sta wali, gdyż z handlu z Chinami, równie jak z Japoniją, wielkie ciągnęli 
korzyści. Ostatniemi atoli laty Japończycy z olniwy. zeby sic pod imieniem 
Cienkieuozyków nie wcisnęli do Japonii cudzoziemcy, stosunki z nimi bardzo 
ograniczyli. Natomiast z Chinami, od czasu wojny nngielsKO-ohinskiej, han
del bardzo sic ożywił. W yspy U ieu-k ieu  posindaja ou.lzielną faktnryje 
w  F n -czeu , stolicy obwodu Fo-K ien. W krótce zapew ne i ta gnippa wysep 
(bez w ątpienia na nieszczęście swoich mieszkańców ) w bliższą także wejdzie 
styczność z ras.są anglo-saxońską. /  Anglikami albo z .Amerykanami: z ka
żdym rokiem już bowiem w zrasta liczba okrętów zw iedzającycli port w ,\;i-  
pakiang, a w  1851 r. osiadł tamże już missyjounrz i lekarz, doktor Iłeftelheim, 
który zaprowadził szczepienie ospy ochronnej. F. !I. L.

Lieven. Je s t to dom dawny, posiadający dobra o liillauta. h i K urlandyi, 
a podzielony na dwie gałęzie: jedne w StłC eił/i, gdzie otrzymała godność, hra
biowską; drugą w Rossyi. gdzie podniesioną została do dostojności książęcej. 
Jan H enryk  hr. urodzony r. 1670. zmarły r. 1719, tow arzyszył Karo
lowi X II. królowi Szwedzkiemu. we wszystkich jego wyprawach. - haro l 
książę Lieeen, generał rośsyjski, w  roku 1S17 miauriw ,ny kuratorem okręgu 
naukowego dorpackiego, a od r. 1828 do 1833 był ministrem oświecenia w ce
sarstw  ie. Umarł roku 1845. —  h , zy sz to f Li('tjen, ksi: żę, urodzony roku 1.777, 
w  23 roku życia, za panowania cesarza Pawła I. byl już general-adpitanfem  

miał solne powierzony portfel ministra wojny. W r. 1807 mianowany po
słem w Berlinie, a r. 1812 w Londynie, gdzie w ciągu lat 22, to jest do ro
ku 1834, chwale!) lie pełnił urząd amhassadora. W  r. 1834 mianowany przez 
cesarza Mikołaja kuratorem czyli popieczyticlem przy7 osobie Następcy tronu, 
obecnie Cesarza X. A lcj:andra  //, low arzyszyt Jego C. W . w podróży za g ra
nicę^ mianowicie do Sztokoimn. K openhagi^H erlina i innych mia_st niemiei -  
ki cli. Umarł w Rzym ie r. 1838. —  W dow a po Krzysztofie, Dorota, z  B e n k n t-  
dorfów Lienen, urodzona roku 1784, osoba wysokich przymiotów umysłowych 
i tow arzyskich, po śmierci męża mieszkała po większej części za granicą, we 
F rancyi i A nglii. Salon jej w Paryżu był uczęszczany przez najznakomii -  
szych ładzi, zw łaszcza ze św iata dyplomatycznego. Um arła w  Paryżu, r  1857

Llevens (JanjL znakomity malarz i miedziorytnik, ur. 1607 r. w Leydzie.
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uczeń Jerzego von Schootett i Piotra Lastmanna. Ju ż  w 18 roku życia z je
dnał Sobie słano  niepospolitego portrecisty; w  roku 1630 udał się do A nglii 
gdzie malował portrety K arola J , królowej i w ielu magnatów, zkąd jednak, 
w 1611 r. do llollatidyi powrócił. W  Bruxelli i w A ntw erpii kilka jest jego 
obrazów kościelnych, a w ratuszu w  Leydzie znajduje się najlepszy jego utw ór, 
przedstawiający W strzem ięźliw ość Srypijona. Ręczne jego rysunki w ysokiej 
ą wartości, również i m iedzioryt}: szczególnie rycina: W skrzeszen ie Ł azarza  

wyżej ceniona jest od podobnejże treści ryciny Rembrandta. W szystkich jego 
rycin pozostało do iześćdziesięcin. Rok śmierci Lievensa niewiadomy.

Liflandzka gabernija czyli bflanciltit. Dzisiejsza gubernija Liflandzka 
wraz z częścią gubernii W itebskiej (po ;ialy: Dynaburgski. Rzeżycki i L ucyń- 
ski) stanowiła niegdyś kraj udzielH}'. znany pod nazwą h i/lan i (po łacinie: 
IMonift, po niemiecku: Lnflani. po lotewsku: h  i-dsmrane). Kraj len (ob. In
flanty') ulegał najprzód, przez trzy praw ie w ieki, potędze Krzyżaków  iullant- 
ekich: w roku 1566 kroi '/yym unt A ugust, w iekuistą nniję Lilian z L itw ą 
stw ierdzi! na sejmie grodzieńskim, /.a Zygmunta 111 i Jana Kazimierza, In
flanty hyl» teatrem zaciętych walk ze Szwedami. Na mocy traktatu w Oliw ie, 
pod Ldaiisl, icin. r. 1660 zaw artego, w iększa część lntlant do Szw ceyi odeszła; 
odtąd dzieliły się one ua szwedzkie i polskie. P ierw sze złożone z powiatów: 
Rygskiego. Wendcńfskiego, Borpaekiego, Parnowskiego i A rensburgskiego 
(V . Oesol). Stanowią dzisiijszą gnberniję Litlandzką; drugiej czyli polskie, 
dzielące sir oa trzy powiaty: Dynaburgski, "Rzeżycki i L ncjńsk i, w eszły  (od 
roku 17721 do -kładu dzisiejszej gubernii W itebskiej. W  r. 1721 traktatem  
Nystadtskim zrzekła się Szw ccyja praw swoich do lutłant, Kstonii i f. d., na 
rzecz Rossyi. Inflanty pnLkie zostaw ały we władaniu Rzeczypospolitej aż do 
r. 1 7 7 2 , którym do R ossri wcielone zostały. Dzisiejsza gubernija Liflandzka, 
w raz z należąeemi do niej w y'.spami. leży  między 5 6 n 28 ' a 59° 25 ' szerokości pół
nocnej i 39° 25' a -15° 17' długości wschodniej. Ląd tejże-Graniczy na wschód 
z jeziorem Psków skiem, gubernija Pskow ską i częścią gubernii W itebskiej; na 
południe, z gubernija W itebską i Kurlandzka; na zachód z zatoką Rygską, na 
polno z gnberuiją K stlandzką.' W yspy z południa i wschodu oblane są przez 
wody zatoki Rygskiyj. z północy zaś i zachodu przez morze Bałtyckie. N a
zwo liitłamlzkiej gubernija ta otrzymała w  roku 1796. gdyż przed tem Ryggką 
sic nazywała. Obecnie w raz t  dwiema inneini guhernijami Nadbaltyckiemi 
( Kurlandzka i Kstlandzką) albo OstzejsKiemi, zostaje pod naczelnym zarzą
dem generał-gubernatora, który ma tytuł wojennego gubernatora rygskiego 
i generał gubernatora liilandzkiegn, e laudzkiego  i kurlandzkiego. Bezpo- 
l n  dni zarząd zostaje w ręku gubernatora cywilnego. Następnie zarząd dzieli 
sii na guberuijalii} i poo i.ulowy. Do pierw szego uależą: rząd gubernijalny, 
izba skarbowa, izba dóbr państwa, hopgerichf, albo połączone izby sądowe cy
wilna i kryminalna, izba powszechnej opieki, zarząd lekarski i prokurator g u -  
bernijalny: do drugiego < żyli pow iatowego: landgeriehty, ordim ngsgerichty 
i magistraty. Z wysp do gubernii Litlandzkiej należących, oprócz w. Oesol, 
znaczniejsze: Moou, Abro, W ojland Kino, Kuno,' i f. d. Litlaudzk:' guber
ni.'g (podług obliczeń Slruvego i Schw eitzera) zajmuje powierzchni 853 mil kw . 
Poprzeczna jej linija od zachodu ku wschodowi (z  wyjął kiom w ysp) w yno
si przeszło 34, z południa zaś na północ około 37 mil. Xiemi upraw nej ma
414.000 dziesięcin, łąk 536,846, lasów rządowych 187.000. prywatnych
761.000 dziesięcin; ilość ziemi niezdatnej do upraw y wynosi ol oto 1,563,000 
dziesięcin. Miejscowość w Liflandyi jest w ogóle równa; w  miarę jednak od-

3#



Liflandzka gnbernija

dalenia od granicy  estlandzkiej bu południowi, staje się falow atą, w  niektó
rych zaś miejscach, dość znaczne znajdują się wyniosłości. Na wzmiankę za
sługu ją góry: 1) [laise/raln, na 1,000 stóp wysoka, w  kirchspielu Berson. 
2 ) Bnneshaln, w  kirchsp. Festen, mająca 960 stóp wysokos'ci. 3) E uprberg  
albo Munncmegi, między W erro  i Dorpatem, najw yższa z gór Lillandyi, mająca 
1 ,026 stóp wysokości. Z wód gubernii pierw sze miejsce zajmuje morze Bał
tyckie. CJuhernija przytyka doń z zachodu; wody morza na tej przestrzeni ma
ją  nazw ę zatoki R ygskiej, oblewającej na północy brzegi estlandzkie, na potu- 
dniu zaś brzegi kurlandzkie. Zatoka Rygska, ze strony Lillandyi ma brzegi 
niskie, az tąd  żadnych nie tw orzy przystani; ujścia jednak rzek, niedostatek ten 
do pewnego stopnia w ynagradzają. Z kanałów  znaczniejsze: 1 ) W ielki Sund, 
między w yspą Moon i Estlandyją; 2 )  M ały Sund, między wyspami Moon i Oesel, 
i nakoniec 3 ) Selesuuil, między w. Oesel i Dago. Przystanie w guberuii L if-  
landzkiej są  następne: 1) Port Rygski, przy m. Rydze, utw orzony przez D żw i
nę zachodnią na rozległości 2 mil od samego miasta aż do ujścia tej rzeki do 
zatoki Rygskiej; dla małej w ody farw ateru , w iele stataów  zmuszoire.są po czę
ści w yładow yw ać się na rejdzie przy  w yspie Dyuaminid. Port rygski należy do 
g łów niejszych pod względem handlu bałtyckiego, a z ro sy jsk ic h  pierwsze po P e
tersburgu zajm uje miejsce. 2 ) P ortP arnaw ski, przy mieście Parnawie,,utworzony 
przez rzekę tegoż imienia, w ejście ma coraz bardziej utrudnione z powodu mieli
zny  w prost ujścia rzeki Parnaw y, Na przestrzeni hrzegów w. Oesel, morze 
tw orzy  bardzo w iele nieznacznych zatok i przystani; z tj eh w ażniejsze: przy
stał na południowym brzegu wjtspy, dogodna tylko dla małych slalków; 
w iększe zaś statl i i okręty zatrzym yw ać się w inny na rejdzie, zwanym 
W ielkun-K otłem . (Jubernija Liflandzka poprzecinana jest mnóstwem rzek, 
rzeczek  i strum ieni, które przebiegając kraj w e w szystkich kierunkach, w le
w ają  sw e wody do zatoki Rygskiej2. do Dźwiny zachodniej, jeziora F zudzk ie- 
go, jeziora W irlz ie rw i i w ielu innych; w iększa część łyeiiże w  ryby obfituje. 
Zeglow ue są tylko następne: Dźwina zachodnia, A a kurlandzka i liflandzka, 
Embach (ob.); także do Dźwiny w padające: lfigel. liflandzka Sulis, Embach ma
ły, Parnaw a i Rue. Od niedawna spław iają rzekami muiejszemi Sehw artz- 
bach, W aidau i Paddetz. Sztucznych kommunikacyj wodnych gubernija nie 
posiada; lecz głów na z je j rzek Dźwina zachodnia połączoną jest z systemem 
wód Dniepru za pośrednictwem kanału Berezyńskiego w gubernii Wińskiej; 
nadto istnieje projekt połączenia jej z rzekami Niemnem, Łow atą i W otgą. J e 
zior w  gubernii Liflandzkiej jest około tysiąca, a w szystkio prawie w ryby ob
fitują. 7i tych znaczniejsze w  okręgu R ygsk im : tłuniiek , Mind Kokenbansen 
Trajdeu, długie ua i i %  mili; szerokości ma 4/7 mili i od 12 do l i i  .-stóp g łę
bokości: brzegi są piasezyste. W  okręgu W endeńskim , na granicy witebskiej, 
Lobansee, długie na 2 i Ąj n m ili; szerokości na milę przeszło; głębokości od 5 
do S sążni; dno i brzegi bagniste. W  okręgu Dorpackim, na gran icy  P skow 
skiej: 1 )  W irtzierw i, długie na 6 prawie mil, szerokie od pół do 2 blisko mil;
głębokości ma około 3 sążn ie ; dno ma muliste, brzegi łączne i bagniste; jezio
rem tern spław ia się drzewo. 2 ) Pejpus alho jezioro Czudzkie (ob.), na granicy 
Lillandyi z gubernijami Petersburgską i Pskowską; długie na I I  s/7 mili, szerokie 
około 6 mil, głębokie od 2 do 7 sążni; brzegi piasezyste i kam ieniste. Źegduga 
odbywa się między miastami Pskowem, N arw ą i Dorpatem. Połów ryb jest 
dość znaczny. W  okręgu Parnawskim: L aw asar i Testam a. Znajdują się 
jeszcze w  Liflanfiyi wody m ineralne Kemmernskie, w  pobliżu miasteczka S zlo - 
ka, na granicy z K urlandyją, o 6 mil od R yg i; Dnbbelńskie, o 24/ ; mili, N eu-
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baazkie o 7 mil i Parnowskie; prócz tego na mieliznach, przy brzegach w yspy 
O esel, niedaleko A rensburga, znajduje się muł uzdraw iający. N a w yspie 
Oesel corocznie używ a kąpieli morskich o k o I o 5,500 osób. Bagien w  gub er- 
nii Li/landzkiej jest w ielka ilość. Tori w dobrym gatunku znajduje się w  w ie
lu  miejscach Liflandyi. rŁ  pomiędzy bagien torfowych znaczniejsze R echts- 
hofskie, w pobliżu Dorpatu i N euhauseńskie. W ielk ie bagna torfow e lasem 
pokryte,- znajdują się nad brzegami dolnej Parnaw y, także w  okolicach jezior 
W irtzkiego, Jerw eńskiego, Pejpuskiego i Lubańskiego, podobnież nad brzega
mi Dolnej Dżwiny i F ristu . T orf leży  w  pokładach na około Rygi; pokrywa 
on prawie trzecia czgś^igruntu miejskiego. Poczynając od dóbr Granhofskich, 
ciągnie się lewym brzegiem D żw iny pokład torfu na kilka mil. W ydobyw anie 
torfu zaczęło sic w  roku 184:1, a od r. 1843 —  49 wydobyto 7 ,600 sążni k u - 
bicznych tego opału. Dąsy czw artą praw ie części całej gubernii zajmują. Ze 
zw ierząt w Liflandyi ży ją : niedźw iedź, w ilk, jeleń, oóhr, borsuk, w ydra, ryś, 
kuna, w morzu zaś Baltyckiem pies morski, h  ryb, oprócz zw yczajnych, znaj
dują się tu sumy, łososiopstrągi, łososie, w ęgorze, minogi (Petroi))yzo)i) i oko
nie jazgarze  /Perra rernua). ' /  rzeczy kopalnych w  Litlandyi znajdują się 
g łów nie: giina, gips i kamień wapienny. Na łąkach miedzy rzeką D źw iną 
i A a , w dobrach M esclau , jest ruda żelazna, podobnież w posiadłości 
Lebberbek. do Rygi należącej, w parafii Pinkenhofskicj. Domy wapna i gipsu 
leżą nad brzegami Dżwiny i rzeki Aa, także na w. Oesel. Znajduje- się także 
granit, feldspat, ruda ołowiana i t. d. Klimat je s t nm iarkowany, z po\Yodu 
jednak bliskości morza częstym uległy zmianom. Grunt w ogóle urodzajny, 
szczególnie w powiecie Dorpackim. Główne mieszkańców zatrudnienie sta
nowi rolnictwo, które t.u do wysokiego doskonałości stopnia doprowadzone. 
Sieją żyto i jęczm ień; w niektórych zaś miejscach pszenicę. N ajżyzniejsze 
grunta znajdują się v\ okolicach Fellina, w  okręgu pa rnawskim. Oprócz ró
żnego rodzaju zboża, sieją groch, ziemniaki, len konopie, tytoń i t. d. Szcze
gólnie zasiew  lnu stanov\ i ważny artykuł przem ysłu i z każdym sic rokiem 
powiększa. Liczb* gorzelni i browarów jest bardzo znaczna. Hodowla by
dła w miernym stanie. Konie miejscowe są małego w zrostu, lecz w ytrw ałe; 
niektórzy z obywateli ziemskich posiadają konie rosło i silne, znane pod imie
niem liflandzkieh i rewelskieh; sprow adzają tu w znacznej liczbie kunie pru
skie, polskie i rossyjskie. W e wsi Ratshof, w bliskości Dorpatu, zaprowadzo
ne chołmogórskic bydło rogale, także w dobrach T orgal, w powiecie Parnow 
skim; w Koraście i Mencenie znajdują się trzody bydła czystej rassy lochl- 
landzkicj. M erynosy sprowadzone tu w r. 1827; ow czarnie tychże znakomit
sze: trykateńska i lipskalńska. W yrób płócien i różnej w ełny na w łasny w ło
ścian i obywateli użytek, upowszechniony w całej Ditlnndyi. W  okręgu W e n - 
deńskim w yrabia się bielizna stołowa w bardzo dobrym gatunku. Połów ryb 
na wybrzeża--li morskich jest nader znaczny; przy' brzegach w. Oesel poła
w iają się psy morskie. Ogrodnictwo i uprawa jarzyn  mało rąk zajmuje. Łąki 
w  znacznej ilości znajdują się nad brzegami rzek i jezior: siana w ogólności 
zbierają około 9 miiijouów pudów1; najwięcej pod tym względem produkują 
okręgi Rygski i Parnowski. Liczba fabryk i zakładów w  Litlandyi około 150 
wynosi; corocznie w yrabia się na nich (owarów za summę około 5 ,000,000 rs. 
’/ i  tych na wzmiankę zasługują: fabryka luster na folw arku W ojzek. w  blisko
ści Dorpatu i fabryki cukru w Kydze. Na folw arku rządowym (Jyrnenhof, 
niedaleko Parnawy, znajduje się obszerna fabryka sukna, na której w yrab iacie 
dorocznie sukna w różnym gatunku i sazim irku za 500,000 przeszło rs. P ra -
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cuje w  tej fabryce około .1,000 ludzi; dla dzieci tychże istnieje tu ’ szkoła; znnj- 
duje się także szpital rządowy. Płaca dla pracujących na fabryce, wynosi ro
cznie około 300,000 rs. Z fabryk sukna w gubernii, 5 w ogóle na wzmiankę 
zasługują. W  powiecie Dorpackim, na folw arku Uddern, godna uw agi fabry
ka perfum i wody Kotońskiej (eau de Cologne). W  pobliżu 1'cłlnia znajduje 
się obszerna fabryka papieru. W  ostatnich czasach powiększyła się produkcyja 
spirytusu do lamp, który z czasem zastąpić może łój i olej do oświetlenia uży
w any. W iele rąk zajm ują różne zakłady, jak  to : młyny wodne, których jest: 
około 600, w iatraki (1 ,2 0 0 ), tartaki (4 7 ), brow ary (2 9 8 ), gorzelnie (565); 
łomy kamieni (3 5 ), gipsu (4 ). zakłady wapienne (1 7 2 ), cegielnie (251 ), doły 
w ęglane (4 4 ), dziegciarnie (3 4 ) i t. d. W artość wyrobów w tych zak ła
dach produkowanych wynosi przeszło milijon rs. Płody przem ysłu idą po czę
ści na użyte' miejscowy, po części zaś wywożone do Dorpatu, Rew ia, Mifowy, 
Pskow a, Petersburga. M oskwy, Niższego Nowogrodu i t. <1., lub też za g ran i
cę, do A nglii, Belgii i Erancyi. Jarm arków krajowych je st 190, na których 
w  roku 1851 sprzedano towarów za sttmmc przeszło 500,000 rs. llandel ze
w nętrzny  odbywa się przez komory: B ygską, Parnaw ską i Aren-dmrgaką; 
w' roku 1851. wywieziono przez nic .towarów za 1.4,475,969 rs.; przy
wieziono z zaąwanier za 4 ,800,649 rs. N ajw iększa część obrotów handlo
w ych odbywa się przez R ygę; przypływ a tu i odpływa corocznie około 2,500 
okrętów. Przyw ożą z zagranicy głów nie sól, ryby, wino, bawełnę, tytoń, w eł
nę i owoce; z przedmiotów w y wozowych znaczniejsze: len, pieńka, siemię 
lniane i konopne, zboże w ziarnie (mianowicie żyto, jęczmień, ow ieto i tow ar 
leśny. Porty parnawski i arensburgski służą w yłącznie do w yw ozu pło
dów miejscowych; przywóz zagraniczny jest małoznaezący. Kommunika- 
eyje lądowe, pomimo znacznych lasów i bagnisk, w dobrym znajdują się stanie. 
7j tych g fó w n iŁ z e : 1 ) W ielka droga pocztowa z Petersburga idąca przez 
N arw ę, Rygę, M itawę, >zaw le, (to miasta Taurogcna na granicy  pruskiej. 
D roga ta w  grnnieac»h gubernii Lilłamlzkiej zamieniona na drogę bitą od g ran i
cy K nrlandyi do stacyi Engelhartshof. 2 )  W ielka droga pocztowa z Rygi na 
prawym  brzegu Dżwiny idąca do D ynaburga i dalej do W itebska. 3 ) Średnia 
droga pocztowa od Pskowa przez W erro do W alk , i w iele iitnj cli. Liczba mie
szkańców w gubernii wynosi 900.000 przeszło głów  plot obojga. W iększą 
część mieszkańców miejskich i w łaścicieli ziemskich stanowią. Niemcy; Ł o ty 
sze, E s to n ie  Oho Estońcy i L iw y należą do stanu włościańskiego; Polacy 
m ieszkają gló-wiiie w  Rydze; Rnssyjanie w  R ydze i Dorpacie; w Rydze jest 
także zińicziia liczba Żydów. Pod względem  religii, najwięcej (przeszło 
700 ,000) jest lut ró w; reszta mieszkańców składa,•się z wyznaw ców religii 
rzym sko-katolickiej greckiej. Łitlandzka guberuijn dzieli się na 5 okręgów , 
czyli powiatów: llygski, Dorpacki, W endeński, Tarnaw ski i Nrenslmrgski (na 
w . O escl); każdy z tych podzielony je st prócz tego nakirchspiole czyli parafijo. 
Gnbernija posiada 5 miast powiatowych i 8 zaetatowych. /< tych na wzmian
kę zasługują: 1) Bf/ga, miasto gubernijalne i portowe, z fortecą, leży na pra
wym brzegu Dżwiny zachodniej, o 1 i 5/7 mili od ujść (ejże. 2 ) Wenden, 
miasto zbudowane r. 1208 (w  lat 8 po założeniu R ygi) przez rycerzy inłlaut- 
skich. stanowiło niegdyś ognisko zarządu całej Liwonii. 3 ) Dorpat (s ta ro 
ży tny  Ju rjew ), nad rzeką Etnhacłt, założony przez w', księcia Jarosław a 1. Tu 
w  r. 1630 król szw edzki G ustaw  Adof założył gimnazyjtim, które następnie 
(r . 1.632) na un iw ersytet zamienione zostało. 4 ) Par nawa, miasto założone 
w  r. 1255. 5 ) Arenaburg, na północnym brzegu w yspy Oesel, pod w zg le -
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dem staroż) tnośei zał )Ź6uui, nie ustępuje powyższym. Prócz Lego, godna 
wzmianki \v powiecie llygsld iu  forteca D jnua iilnd , położona na wyspie, utw o
rzonej przez ujścia rzek Dźwiny zacnodniej i Aa, o 2 mile od Rygi. Od for
tecy idzie, grobla do morza, na końcu której znajduje się latarnia morska. 
W  wielu miejscach Lillandyi widalć zw aliska zamków starożytnych, św iad
czących u potędze rycerzy, którzy półczwarta w ieku w kraju tym panowali. 
Herb gubernii: w polu czerwonem  srebrny gryf, w praw ą kśtronę zw rócony, 
trzymający w prawej szponie miecz, a w  lew ej tarczę złotą. J. Sa...

Liga (z  franeuzkiego: tigiteĘi w języku politycznym X V I i X V II w ieku 
chwilowe przymierzę, zaw ierane częstokroć w interesach nader sprzecznych, 
odpowiada mniej więcej używanem u dziś w yrazow i koalioyja (oh.). Do naj
sławniejszych przymierzy, ligami zw anych, należy zaw arta  w Grudniu 
1508 r. w ( 'ambray, pomiędzy papieżem .lulijuszem U, cesarzem M axym ilija- 
nem I, królem francuzl.im Ludwikiem X II, królem aragońskim Ferdynandem  
i niektóreini państwami wloskiemi, w celu upokorzenia rzeczypospolitej W e 
neckiej. VVszak„e powodzenia Ludwika X II  we W łoszech tak w ielkiej pa
pieża nabaw iły obawy, że już w 1510 r. z Ligi wystąpi! i jakoby w interesie 
Kościoła w roku następnym nową do skutku doprowadził ligę (Liga Santa), 
mającą wyprzeć Francuzów z W łoch. Do przymierza lego pomiędzy papieżem, 
iszwajcaryją, rzeuząpospnlitą W enecką, a Ferdynandem aragońskim przystąpił 
także w 1512 r. Henryk V III, i, ról angielski, a po nim i cesarz niemiecki.—  
Drugą Ltgt) Świ^ł.ą bydo przym ierze książąt katolfckich w  Niemczedh, skoja
rzone w 1538 r. w Aurymberdze przeciwko zw iązkow i Szmalkaldzk.emu, który 
w 1531 r. zaw arli byli celniejsi tamże książęia protestanccy dla obrony sw o
jego wyznania. Liga (a w ystąpiła z zamiarem „zachowania prawdziwej re li-  
gii chrześcijańskiej i konstylucyj sejmowych; na jej czele sta ła  Bawaryja, 
żc zaś A uslryja miata w mej na oku tylko cele poliiyczne, przeto i cała liga 
pozostała bez skutków .— Trzecia liga stanęła podczas zam ieszek religijnych 
we Franeyi. Kiedy bowiem Henryk III na początku 1576 r. zam ierzał do
zwolić! Hugonoloin wolnego w ykonyw ania obrzędów religijnych i pełnienia 
praw politycznych, książę Henryk de Gui.se, korzystając z oburzenia katoli
ków, d. 13 Lutego 1576 r. w raz ze zgromadzonemi w  Peronne Stanami za
wiązał ligę mającą na ceł u przywrócenie i obronę w iary katolickiej, u trzym a
nie przywilejów prowineyjonalnych i w  ogóle opiekę nad pjedynczemi człon
kami przeciw wszelkim dotknąć ich mogącym obrazom. Postanowiono w e
zw ać do przystąpienia do (ej ligi całą szlachtę i w szystkie miasta, a opornych 
miano ścigać ogniom i mieczem. W szakże Gwizyjusze zw iązek ten popierali 
nie dla celów religijnych, lecz jedynie dla politycznych; książę Henryk G w i- 
zyjusz bowiem zamierzał, przy pomocy mass katolickich, wryłączyć od następ
stwa na trato książąt krwi protestantów, t, j. Bourbnnów, albo naw et i strącić 
z trony spodloną dyna.slyję panującą. Henryk III zrozumiał niebezpieczeń
stwo i w d. 6 Listopada 576 r. na sejmie w  Blois przystąpi! do ligi, poezem 
wojna domowa na. nowo zaw rzała. Brat królewski, książę Anjou, zm arł 
10 Gzer o ca I <>84, r., a okoliczność (a. zbliżyła dom W alezyjnszów  do w yga
śnięcia, zaś Bourbonów w osobie Henryka, króla raa w a rry  (późniejszego 
Henryka IV) do tronu. Książe de Guise zw ołał więc zgrom adzenie ligi na 
d. 31 Grudnia 1584 r. do Jo in rille , gdzie i król Hiszpański przystąpił do tego 
zw iązku . W  razie bezdzietnej śmierci Henryka U l postanowiono tu w y
nieść na tron niedołężnego kardynała de Bourbon, stry ja Henryka króla A a- 
w arry, z którym naturalnie Gwizyjuszom spraw a byłaby łatw a. K ardynał
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w ydał manifest, w  którym  siebie ogłosił następcą tronu, G w izyjuszów  namie
stnikami, ludowi przyrzek ł zw olnienie podatków, a parlamentom przywrócenie 
w ładzy. W krótce potęga lig i stała się dla dworu tak niebezpieczną, że 
H enryk I I I  i jego matka, K atarzyna de Medicis, w d. 7 Lipca 1585 r. zaw ar
li ugodę w  Nemours, mocą której przystąpili do postanowień ligi i protestan
tów zupełnie jej poświęcili K iedy skutkiem  tego wojna domowa wybuchła, 
członek w ielkiej ligi, m ieszczanin Roeheblond, zaw iązał w Paryżu Ligę Sze-  
sndStu, tak nazw aną od cyrkułów  stolicy, która głów nie zapaliła pospólstwo 
i w' Maju 1588 r. podniosła bunt przeciw  królow i, układającemu się z obudwo- 
ma stronnictwami. W praw dzie d. 19 Lipca kroi zaw arł z ligą układ, mocą 
którego sprzym ierzeni przybrali miano Unii, ale w ładza pozostała w ręku G w i- 
zyjuszów , a na sejmie zwołanym  dla ostatecznego załatw ienia do Blois, lig i— 
ści najzupełniejszą mieli przewagę. Henryk I I I  usiłował ocalić się zamor
dowaniem kardynała i księcia de Guise, ale liga Szesnastu pow ołała P aryż do 
broni i w ypow iedziała królowi posłuszeństwo. Kiedy po zamordowaniu Hen
ryka I II , praw ow ity jego następca Henryk IV utrzym ał się na tronie, rada 
unii ustanowiona w  Paryżu mianowała księcia de M ayenne, brata zamordo
w anego Gwizyjusza, generalnym  namiestnikiem królestw a i naczelnym w o
dzem ligi. Stronnictw a w  łonie zw iązku  katolickiego, opieszałość księcia 
i energija króla przyprowadziły jednak potężną zrazu sprawo ligi do upadku. 
Poniew aż król hiszpański dążył do protektoratu nad ligą, może nawet do ko
rony francuzkiej, książę de M ayenne zdecydował się ogłosić królem uw ię
zionego kardynała de Bourbon. pod imieniem Karola X. A le w przegranej 
pod lv ry  (14  M arca 1590 r.)  książę stracił 10,000 ludzi i cala swroja a rty lle - 
ryję. a lubo się w  M arcu roku następnego i papież G rzegorz X IV  oświadczył 
za ligą, postępy Henryka IV nie dały się już odtąd niezem powstrzymać. 
Przeszedłszy' w  Lipcu 1593 r. na łono Kościoła katolickiego, Henryk IV od
był wjazd do stolicy, która jęczała pod uciskiem Szesnastu, a jeden członek 
po drugim w ystępow ał z ligi. Zdjęcie k lątw y z króla zadało temu zw iązko
wi cios ostateczny, tak iż w Styczniu 1596 r. książę de Mayenne również 
zmuszony był poddać się królowi. Porównaj: Mignet-’a, Ilmtoire de la Ligue 
(5  tomów; 1829 r .) .— legą s'miętą albo ligą katolicką nazyw ał się także 
w  Niemczech zw iązek kilku stanów katolickich (jako to: elektorów  ducho
w ny eh, biskupów bambergskiego, augsburgskiego, w iirtzburgskipgo, sz tra s- 
sburgskiego, worm skiego i Spiry), zatw ierdzający w  1610 r. daw niejszą 
i wspomnioną powy żej ligę norym bergską z 1538 r. L iga ta stoczyła krótką 
w alkę w  A lzacyi, gdzie arcyksiążę Leopold austryjacki był biskupem stras- 
hurgskim; w krótce jednak zawrarla z nim pokój i z Alzacyi ustąpiła. W  ro
ku 1613 zw iązek ten tajemny stał się jawniejszym , przystąpił naw et do niego 
cesarz i w spierał go w 1614 r. podczas wojny o sukeessyję Julichską przeciw' 
Brandenburgczykom. Podczas wojny trzydziestoletniej liga w'raz z A ustryją 
stała na czele katolików niemieckich; z czasem w ęzły je j zlózniły sic w pra
w dzie, ale w łaściw y jej koniec nastąpił dopiero w raz z pokojem W estfal
skim 1648 roku. F. II. L .

LigaryjUSZ (Oflhit/uS Ligarius), senator rzymski, stronnik Pompeja, od 
51 r. przed nar. J. C. był legatem w Afryce i przez przyciśniętych i ukrytych 
tu Pompejanów' w ybrany został naczelnikiem. Jakkolw lok godności tej nie 
przyjął, przecież syn Lucyjusza E lijusza Tuberona, w ysłanego z Rzymu do 
A fryki dla zarządzania tą prowlucyją, oskarżył go publicznie o opór przeci
wko Cezarowi. Od zarzutu  tego bronił go zw'ycięzko, w  obecności samego
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C ezara (r. 47), Cycero w swojej mowie Pro Ligacie, którą juz starożytni 
uznali za najpiękniejszą ze w szystkich tego mówcy. Zupełnie uniewinniony 
i ułaskawiony L igaryjusz przyjął jednakże później udział w spisku przeciw  
Cezarowi i zginął w czasie upadku rzeczypospolitej. F. II. L .

Łigatnra czyli Wiązanie, zow ie się połączenie w jedno dwóch nut na tym
że samym stopniu skali muzycznej położonych (np. tonu o z drugim  takimze 
samym tonem e) zapomocą łuku '* ,  bądź to dla oznaezenia w artości w  cza
sie czyli iloczasu którego za pomocą jednej nuty w yrazić niepodobna (np. trzy 
manych pięć ósemek), albo gdy np. w artość półnuty rozdzieloną je st między 
dwa takty w ten sposób, źe jedna ćw ierciow a stanowi ostatni członek rytm i
czny poprzedzającego, gdy druga ćw ierciow a stanowi pierw szy następującego 
taktu. W  tak nazwanym stylu surowym, ścisłym, ligatura przy przygotow a
niu dyssonansów, ich rozw iązaniu i tonach w stępnych czyli przetrzym aniach 
(Vorhalt) niezmiernie w ażną odgryw a rolę. N iekiedy nazyw ają ligaturą, lu 
bo niewłaściw ie, ów luk ponad kilką nutami na różnych stopniach skali leża - 
eemi, a który po prostu lukiem  nazyw aćhy należało.

Ligawka, Legawka, instrument muzyczny wiejski między pasterzami bę
dący w użyciu, mianowicie w M azowszu i na Podlasiu; nie obcy wszakże 
i Góralom karpackim, a naw et w odmianie i Alpejskim. Je s t to długa dre
wniana rura zakończona lejkiem uakształl trąby, niekiedy nieco zakrzyw iona. 
Dmię się w nią na sposób oboju. Ton jej przenikliw y, podobny nieco do tonu 
oboja lubo ostrzejszy, służy pastuchom zw ykle do naw oływ ania bydła.

Ligęza (F e lix ). herbu Półkozio, arcybiskup lw ow ski, syn Piotr?, kasztela
na Czechowskiego, był kanonikiem krakowskim i proboszczem przecławskim. 
Od Piotra Storzeeliow skiego uczyniony koadjutorem arcybiskupa lw ow skiego, 
po jego śmierci wstąpił na tę kutedu- w r. 1555. Człowiek św iatow y, lubił bie
siady i muzykę, gościnny i hojn> do zbytku. N iektórzy jednak przyznają mu, 
ii. był duchownych ludzi uczonych miłośnikiem i obrońcą. Umarł w Dunajo- 
wie 1560 r.. pochowany we Lwowie. F , M. S.

Ligęza, (M ikołaj Spytek z Bobrku ). syn Mikołaja, kaszfelana Czechow
skiego. mąż uczony, niepospolity mówca i biegły polityk, po w ielekroć urzędy 
polskie i sądowe spraw ow ał; był kasztelanom Czechowskim od 1609, żarnow - 
skim od 16 Cl r.. sandomierskim od 1624 r. Czynny na sejmach, rozpraw iał 
wymownie o stanie Polski. Jabłonowski w spomina jego Mowy sejmowe z cza
sów panowania Zygmunta 111, w dwóch tomach w yszłe, które dotąd w  litera
turze naszej nie są znane. W  Dąbrowie, mieście swem dziedzicznem, dziś 
w Galioyi w Tarnowskiem, założył w r. 1618 drukarnię i w  niej dzieła w ła
sne drukował; w dobrach swoich był szczególnym dobroczyńcą ludu w iejskie
go, w iele dla wsparcia ubóstwa zakładów poezynił-i w iele budowli m urow a
nych w ystawił, mawiaj.no ,,Nie lubię tego , aby to ogień spalił co Spytek 
w ystaw ił.” Umarł w r. 1637. W ydał z druku: 1 )  Schola Jg.su Christi me- 
ditatiomun men/alium (Dąbrowa. 1618, w 8 -ee ), książka dziwnej rzadkości, 
jedyna z dotąd znanych w yszłyeh w Dąbrowie. 2 ) Yolum które, miał ore 
tenus w si nade in publieo na sejmie pierwszym koronacyjnym Władysława 
Zygmunta IV  (K raków , 1633). 3 )  Yolum na sejm walny warszawski (tam 
że, 1635; w drukarni Fr. Cezarego, w 4 -ce ). W  obudwu rozważa autor ów 
czesny stan polityczny Polski zewn< trzny i w ew nętrzny i środki zaradcze po
daje. W  tym ostatnim szczególnie tak Wilnie i gorliw ie obstaje za stanami 
miejskim i wuejskim, że aic lepszego Miraheau w tym przedmiocie powie
dzieć nie mógł, F. M. S.
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Łigiczns i D arflntO S, boźkowie w  pogańskiej Litw ie, spraw ujący zgodą, 
jedność i, miłe pomiędzy ludźmi sojusze. Oni dawali natchnienie do zabaw 
i tańców wesołych i ochoczych. T. Narbutt, opisuje, w  czasie św ią t zimowych 
przedstaw ioną scenę mimiczną przez w ieśniaków litewskich, przypominającą 
obchód dawny na cześć tych bożyszcz. „W chodzą na sceno dwie osoby, krót
ko ubrane, z tych pierw sza, ma głow ę jęstrojoną w  dziwacznie ułożoną czapkę, 
nakształf szyszaka rycerskiego, jest otyłą. Druga, lekka, subtelna osoba, 
z małą czapeczką na głow ie. Począ-tek gry , przedstaw ia niespodziane spot- 
kan ie^ ię , w yzyw anie na rękę, dalej w szelkie usiłowania, do zw arcia się w za
jemnego i boju; to w szystko dzieje się w tonie śmieszącym. Kiedy już w alka 
przychodzie się zdaje do skutku, działające osoby, jednym  razem staw ają na
przeciw  siebie jak w ryte; rozchodzą sio w tył, przecierają sobie oczy, w p a tr i-  
ją się jedna w  drugą, jakby dla lepszego poznania się; „zaczynają się ku solne 
zbliżać, następują oznaki chęci do zgody, pojednania się, w ostatku przyjaciel
skie uściski, pląsy i w yskakiw ania, z największym  zapałem i śmiesznością 
powtarzane, w ystaw ę kończą. P ierw sza osoba,-, nazyw a się f/iguć i jest po- 
chopniejszą do pojednania się, chociaż z w iększym  zapałem gniew  swój w y
rażała, druga, pod nazwaniem Der-fmt, powolniejszego charakteru i nie tak 
wymuszona w  u n i^ ien iach ’’ (DzięjĘ,sfar. nar. Pteio., tom I).

LignC, starożytny ród książęcy w  Belgii, w yprow adzający swój początek 
od królów czeskich i hrabiów Alzacyi. Pierwszym  panem de Ligne był u  r. 
1125 niejaki Walter; w r. 1449 rodzina otrzymała godność hrabiowską., a w  r. 
1592 książęcą. Książęta de Ligne, skuzynowani ze wszystkim i praw ie pa- 
Mjjjjsymi w Jiuropie, od 1479 roku otrzym ują zw ykle od nich tytuł kuzynów. 
Domy Aremberg, A erschotl, Chimay i Barbenson są gałęziam i tego rodu; naj
bardziej w  nim odznaczyliście : Antoni książę dc Isgne, od r. 1513 zarazem 
ks. de M ortagne, który dla waleczności swojej otrzymał przydomek ..W ielkiego 
djabła.” —  Klawhjjusz kamora!. icsi.ąię dę Lign% był wicekrólem Yeapoiu 
i w  r. 1643 otrzymał dziedziczną godność, granda hiszpańskiego pierwszej 
klapsy. —  Karol Józef książę Aremberg de Ligne, urodzony 1735 r. w B ru - 
xelli, w  1752 r. w stąpił jako chorąży do pułku sw ojego ojca, który był feld
marszałkiem, w  r. 1756 został kapitanem, w  roku następnym odznaczy! się 
w  bitwach pod Leuthen i pod W rocław iem , w  bitwie pod Dochkirch 1758 r. 
został pułkownikiem, odbył z chlubą w szystkie itme także kampauije wojjiy 
siedmioletniej i w r. 1762 posłował od A ustryi do Paryża. W  r. 1770 tow a
rzyszy ł Józefowu II  na zjeździć z Fryderykiem  II, wkrótce potem został feld- 
marszałkiem -porucznikiem  i w ysłany został z ważną unssyją do Petersburga 
do cesarzowej K atarzyny II, tow arzyszył jej w  podróży do^ubern ij południo
w ych i później jako feldcajchmajster i komissarz auslryjaeki tow arzyszył Po- 
temkinow i w czagie oblężenia Oczakowa. W  roku 1789 brał także udział 
w oblężeniu Belgradu. Po śmierci Józefa II  już nie w ystępował publicznie. 
Był on jednym z łudzi najdowcipniejszych i najsprytniejszych sw ego czasu; 
um arł w  W iedniu 1814 r. podcąąs odbywającego się tamże kongresu. 7j pism 
jego wymieniamy: Prejnges et fankim es nvlUa>res (1780); )le.moires sur 
roi. de Prnsse (1789 ); Mełanges militaires, U-Uerawm et seiitinientafro^ (3 4  
tomy; 17 9 5 - 1811); Memoires sur le comte-de Donmoal (1 8 1 Jb); 'Oeuwes 
ehoisies Pttfraires, historiquąs el miht.aires (2  tomy; 1809).—Dzisiejszą gło
w ą rodziny jest Eugenijusz Lamoral książę de Ligne Irembeng, wmfc po
przedzającego, urodzony 1804 r. w Bruxelli. Po rew olueyi 1830 r. przez 
chwilę promowany byl na kandydata do tronu belgijskiego, od czego się u su -
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nął. W  r. 1838 reprezentow ał Belgiję przy koronacyi królowej angielskiej 
W iktoryi; od r. 1842— 48 posłował do Francyi, od r. 1848— 49 do dworów 
włoskich. Od r. 1852 jest prezesem senatu belgijskiego. O w dowiaw szy Swa 
razy, w r. 1836 pojął trzecim ślubem w małżeństwo księżniczkę Jadw igę L u- 
bomierską. F  H. L.

Lignica (po niemiecku: U egnP i), miasto stołeczne niegdyś udzielnego 
księstwa i po W rocław iu najw iększe w  całym Szląsku, leży  w równinie nad 
rzeką Katzbach. Ród Piastów, książą t panujących, najdłużej p rzetrw ał w  L i- 
gnicy; w ygasł dopiero na księciu Jerzym  W ilhelmie d. 21 Listopada 1675 r. 
Śmierć jeg  stała się później powodem wojny siedmioletniej, po której F ry 
deryk II Ligniee do Prus przyłączył. Miasto zdobił starożytny zamek, leżący 
niedaleko Głogowskiej bramy, dawniej stołeczny książąt panujących. Nad nim 
wznosiły się dwie w ieże, jedna od południa nosząca nazw isko Piotra, druga 
od strony miastą, zw ana Jadw igi, w której podług podania miejscowego, ta 
św ięta księżna mieszkała. Dzisiejszy zamek, w liiezem starożytnego nie przy
pomina. Kościoły katolickie godne wspomnienia snu kollegijata ś. Jana r. 1348 
przez księcia W acław a fundowana, a przez Jerzego Rudolfa r. 1653 na nowo 
upo.sążona pozostawała w  reku jezuuów . P rzy tym kościele znajduje się 
w spaniała kaplica grohowa, ksi-żat na Lignicy i Brzegu z rodu Piastow skie
go, założona w r. i 677 przez Ludw ikę, księżnę Anhalt, małżonkę ostatniego 
ksigcia na Lignicy. Poprzednio zwłoki jeii Spoczywały u  klasztorze kartu
zów, który założony w  r. 1423 przez Ludwika, księcia na Lignicy i Brzegu 
stał przed bramą głogow ską. Gdy w czasie reform acji klasztor ten zamie
niony został na zabudowanie gospodarskie; książę Fryderyk I I I  r. 1548 kazał 
zwłoki g\\ ych poprzednikóv w trum ny miedziane w łożyć i do grobów ś. Jana 
przenieść. Prócz tych, byty tu jeszcze: kościół farny ś. Jana Nepomucena 
i kościół dawniej benedyktynek u S. K rzyża, założony około r. 1377. Kościo
ły  ewangelików; śś. Pioira i Paw ia w rynku. \a jsla roży to ic jszy in  w Lignięjy 
jest kościół Panny Maryi. Z dachu foj św iątyni spadł w ielki kamień w  r'. 124 i 
tuż przed Henrykiem II W rocław skim , wyjeżdżającym  na w alkę z Tatarami 
i o mało go nie zabił. Ten wypadek uważano za smutną wróżbę. Jakoż d. 15 
Kwietnia tegoż roku pod Li;ł'uicą ku w si W ahlstatt na równinie zw anej Dobre 
pole^ stoczoną została k rw aw a mordercza bitwa, w  której H enryk poległ, 
a z nim tak w ielka liczba rycerstw a, że T atarzy, ucinając po jednym uchu, 
dziewięć worów' napełnili. Głowę Henryka odciętą utkwiono na dzidę, pohań- 
cy w tryjumlie obnosili w  około zamku lignickiego, chcąc postrachem zmusić 
oblężonych, do otwarcią warów,iych bram grodu. Nie mogąc tego wymódz, 
spaliwszy na około włości, gdyż sami chrześcijanie poprzednio zniszczyli 
ogniem miasto Lignicę, cofnęli się do Odmuchowa. O tej krw aw ej w alce 
w której syn ś. Jadw igi poległ, wspomina Ręfcopmn Krolodworski, a A ugust 
Bielow'ski osnuł na toj treści piękny swój poemat, pod tytułem: Pieśń o Hen
ryku pobożnym, K. W L W  —  Dziś Lignica je st stolicą reg e n c ji Lignickiej 
w  Szląsku pruskim i razem z przedmieściami liczy do 20,000 mieszkańców'; 9 
jest ona siedliskiem w iadz regencjjnych , sądu obwodowego, urzędu domini- 
jalnego i faktoryi solnej. Lignica posiada akademiję rycerską z biblijoteką 
i muzeami, założoną 1708 r. przez cesarza Józefa I, gim uazj'jum  ew angelic
kie, szkolę rzemi j*ł, instytut głuchoniemych, oraz różne tow arzystw a i zak ła
dy n aukow e, przem ysłow e, m uzyczne, dobroczynne i ogólnego pożytku 
Z gmachów publicznych zasługują na wzmiankę: zamek (w  znacznej części 
spalony 1835 r.), ralusz, teatr, poczta i debarkader drogi żelaznej. Do innych
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osobliwości należy gabinet modeli przem ysłu i kunsztów  w  komnatach zam
kowych. Jedną z w ainych  gałęzi utrzym ania dla m ieszkańców Lignicy jest. 
upraw a roślin w arzyw nych, przynosząca przeszło 100,000 talarów  rocznego 
dochodu. Oprócz wymienionych pow yżej, zaszło tu jeszcze kilka pamiętnych 
bitew. W  r. 1031 Sasi pod generałem  Arnheim pobili pod Ligm cą cesarskich 
pod generałem  Colloredo. W  r. 1710 miasto zajęte zostało przez Prusaków , 
a  w  r. 1760 F ryderyk II  pobił tu A ustryjaków  pod Loudonem. Na tern samem 
Dobrem polu, około w si W ahlstatt, gdzie w r. 1211 zaszła bitwa z Tataram i, 
stoczoną została w r. 1813 bitw a P rusaków  z Francuzami, w której zw ycię
żył Dlucher.— W  r. 1821 kró! pruski Fryderyk W ilhelm  III, pojąw szy w  mał
żeństw o m orgauatyczne hrabiankę A ugustę Harrach, nadał jej ty tu ł ks iężn e j 
Ligniikiąj. F. H. L.

Ligllit, ob. Węgiel kamień?})/.
Łigny, wieś nad rzeczką tegoż nazw iska, w prowinO-yi \a m u rsk ie j w  Bel

gii, o 1 mile od Charleroi, licząca do 700 mieszkańców, pamiętna w ielką bi
tw ą z d. 16 C zerw ca 1815 r., w  której cesarz Napoleon pobił Prusaków  pod 
Blucherem. Arm ija pruska, która się miała skoncentrować w  Fleuras, straciła 
tu 20,000 ludzi; Francuzi, których siły były o 2/s mniejsze, tylko 6— 7,000.—  
Ligny, jest także miasteczko w e F raneyi, w  departamencie Mozy, liczące 
1 OOO mieszkańców,' gdzie 1815 r. cesarz rossyjski A lexandcr I-go , z królem 
pruskim Fryderykiem  W ilhelmem IU -g o , odbyli w ielki przegląd swoich armij.

LigUOri Alfons Maryja (św ię ty ), urodził się na przedmieściu Neapolu 
d. 27 W rześn ia 1696 r., ze starożytnego szlacheckiego domu. Uczęszczając 
do szk( i pijarskich, stal się wzorem pobożności i cnót chrześcijańskich dla 
spóltowarzyszów. Poświęciwszy sit z woli rodziców nauce praw a' przy nie
pospolitych zdolnościach, tak w ielkie i szybkie uczynił postępy, iż w 16 roku 
życia otrzym ał stopień doktora praw ą, a w  17 r. został adwokatem i św ietnie 
występowa! w tym zawodzie. P rzegraw szy , skutkiem pomyłki, pow ierzoną 
soóie w ażną sprawę, zn iechęc i się do obranego stanu i pomimo oporu ojca, po 
publicznem w yznaniu v\ sądzie popełnionego błędu, w stąpił do stanu ducho
w nego r. 1725, w  28 roku życia. W yśw iecony na kapłana, piękną, rozrze
w niającą, a przy prostocie swojej gruntow ną w y m o w i sprowadza! liczne tłu
my słuchaczów, na sw e kazania. N aw rócił dwóch słynnych rozbójników, 
k tórzy  później odznaczyli się żywotem pokutniczym. W  tow arzystw ie k il
ku  gorliw ych kapłanów, przebiegał wioski, zgrom adzał kmiotkow, uczył ich 
praw d zbawienia i sakramentami świętymi opatryw ał. W idząc dobro ztąd w y
nikające, zachęcony przytem  radami czcigodnej zakonnicy M aryi Celesty C a- 
"tarosa, zamyśli! nadać trwałości onym missyjom, ustanaw iając zgromadzenie 
kapłanów w yłącznie poświęcone opowiadaniu słowa Hożego prostaczkom 
i uczeniu dziatek. Dnia 8 Listopada 1732 r., założył w Scala, w obwodzie 
Benew entu, kongregacyję Przenajśw iętszego Odkupiciela (U (santo lied.ent.ore/, 
na tych samych praw ie zasadach, jakie ś. W incenty a Paulo przepisał dla m is- 
syjonarzy (ob.). Benedykt X IV  zatw ierdzi! d. 25 Liitego 1719 r. ustawę tej 
kortgregacyi. k tóra odtąd przybrała nazwisko Iledem plo/y/stów  ( ob.), zw anych 
też niekiedy L ig v/)r i/S ta iru a pierwszym jej przełożonym generalnym  był A l
fons M aryja Liguori. Żaden z członków tego zgromadzenia, które się w k ró t
ce rozszerzyło we W łoszeeh i w innych krajach, nie był w ięcej od niego po
korniejszym  i ostrzej ciała s\yego nie m artwił. Upominaniem, ducha ew ange
licznego pełnem, pracował nad zaszczepieniem między uczniami swerni poko
ry, miłosierdzia i jedności; zapraw iał nowicyjuszów do cnót ich powołania.
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Ustanowił rekollokcyje i konferencyje dla missyjonarzy; dyjeeezyje przebie
gane od nich, postać sw ą całkiem zm ieniały; głos ich potężny budził w iarę 
w  sumieniach i rodził cuda łaski i nawrócenia. L iguori mianowany przez K le
mensa X III papieża, biskupem św. A gaty Gotów (Saneta Agatka Gothid), 
w  Prinapato ulteriore, suffraganem metropolitalnego kościoła Benewentu, pro
w adził ostry, praw dziw ie kapłański żyw ot, nie opuszczając zw ierzchnictw a 
nad sw ą kongregacyją, tylko w yznaczyw szy dla niej w ikaryjusza generalne
go. Podczas głodu w  królestw ie Neapolitańskiem, sprzedał w szystko co miał, 
naw et pierścień i k rzyż b iskup i, a pieniądze rozdał ubogim. Skołatany 
wiekiem, chorobą, niezmordowaną pracą, zw łaszcza na kazalnicy, złożyw szy 
godność biskupią, w rócił do pokornego stanu redem ptorysty i ostatnie lata 
przepędził w  naczelnym ich klasztorze, w  Nocera de Pagani. Umarł dnia 1 
Sierpnia 1787 r., w 91 roku z-jmia. Pius V II papież zaliczył go 1816 roku 
w  poczet Błogosławionych, a G rzegorz X V I w  poczet Św iętych, dnia 26 Maja 
1839 r. Chwilom jego rozmyślania i samotności w inniśm y znakomitą liczbę 
ksiąg  teologicznych i pobożnych, w  jeżykach łacińskim i włoskim, wysoko ce
nionych z powodu słodyczy ioh moralności i nam aszczenia praw dziw ie chrze
ścijańskiego. 7tMór ieh w  przekładzie francuzkim składa się z 16 -tu  tomów 
w  wydaniu paryzkiem 1835 r. Z najw iększą miłością w ykłada w  nich prze- 
dewszystkiem tajemnicę przenajśw iętszego Sakram entu E u o h ary sty i, oraz 
cześć N. i niepokalanej Panny M aryi. Odznaczają się też kazania jego pro
stotą ew angeliczną, budującą i rozrzew niającą. Do obszerniejszych należą: 
Teologia momlis, 1 .10: lnst.itutio Catet histica: Homo apostolicn-sb tomów 3 
W  polskim języku marny ś. Liguorego: Uwielbienia 'fary/', albo wykład anf.y- 
fony Sake Regina, z dodaniem opisu, główniejszych cnet V. P Hory i a mo
dlitw przez niektórych Świętych, na cześć je j  napisanych (W arszaw a, 1849); 
Modlitwa, najlepszy sposób zbawienia duszy (W ilno , 1856); Nawiedzanie 
Najświętszego Sakramentu i Niepokalanie poczętej N. Maryi Panny, na każ
dy dzień miesiąca (Poznań, 1843 i 58); 0 ważności modlitwy w celu wyje
dnania u Boga myzelkirh łask i zbawienia, duszy, tlómaczone przez ks. M a
teusza Solarskiego (Kruków', 1856); Zegar męki Pańskiej czyli roztmiania  
i  ubolewania nad cierpieniami Jezusa Chrystusa Boga człowieka, przełożył 
X. M. J. Z. K. S. T. (W arszaw a, 1860). Ż yw ot Świętego opisywali: Giatiui, 
Vila de! B. .Alfonsi de Liguori (Rzym , 1815); Jeancard, Vi.e du B. Alpkonse 
de Liguori_ (Gowanium, 1829; po niemiecku, w  Ratyzbonie, 1840). Kościół
obchodzi pamiątkę ś. Alfonsą, M aryja Giguori, d. 2 Sierpnia. L. R.

Liguoryści. Tak często nazyw ają członków zgrom adzenia Odkupiciela, 
w łaściw ie Redemptorystami, zw anych, założonego przez ś. Alfonsa M aryja 
Li guori (oh.), a zblizonog'o ustaw ą i urządzeniem  do m issyjonarzy i jezuitów . 
W  W arszaw ie nazyw ano ich Bennonami (ob.) od kościoła ś. Bennona, który 
po wprowadzeniu się do Polski za króla- S tanisław a Poniatowskiego, a pod 
przełnżuistw om  ks. Hotlbauera otrzymali. W  r. 1807 usunięci zostali z W ar
szawy (ob. Redemptoryści). L. R.

Lignryja (Liguria), kraj G igurów, narodu o którym  to nam tylko w iado
mo. że nie był ani iberyjskim, ani eeliyckim, prędzej może słowiańskim (lulgur, 
lu d  Górali). Naród len, podzielony na liczne drobne pokolenia, w  najdaw niej
szych czasach mieszkał w  Gallii południowej i w e W łoszech północnych dale
ko w ięcej w ew nątrz kraju, jak kiedy później w yparli go ztąd Celtowie; na za
chód od Rodanu, zmięszawszy się z Iberami, całkiem naw et zaginęli. Na 
wschód tejże rzeki pokolenia jigu rsk ie , mianowicie 8aly#w ie czy Salluw ijow ie
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długo jeszcze niebezpieczni byli dla M assylczyków, aż w reszcie r. 125 podbili 
ich Rzymianie, a kraj ich stał się początkiem prowineyi Gallii. W e W łoszech 
kraina na południe od w yższego Padu, gdzie mieszkali Allanowie, stała sic l i-  
gurską, a jeszcze na północ ztąd, w Gallii Cyzalpińskiej w  Alpach Kotiyckich, 
przem ieszkiwali także Ligurow ie. Inne ich pokolenia rozprzestrzeniły ąię 
podczas upadania potęgi etruskiej w E tru ry i północnej. Ci ostatni, równie jak  
mieszkańcy morskich nadbrzeży, podbici już prawie zostali przez Rzym ian 
w epoce między pierw szą a d rugą wojną punieką; z iunemi zaś Figuram i, mia
nowicie z mieszkańcami Alp nadmorskich i Apenninów, walczyć musieli prze
szło 50 lat, zanim ich r. 150 przed Chr. całkiem pokonać zdołali. Jako kraj, 
L iguryja śęisłe granice otrzymała dopiero od A ugusta, który nazwał tak dzie
w iątą strefo W łoch; otl zachodu graniczyła ku Gallii1 Narboncńskicj z rzeką 
V arus (V ar) i z Alpami aż po górę Vesulns (Viso); od północy ku Gallii 
Transpadańskiej z Padem (P o ) aż po Plaoeiicyje; od wschodu ku Gallii Cyspa- 
dańskiej z odntrgą Apenninów nad rzeką Trebiją, a ku E lru ry i z rzeką Macra, 
w padającą do Portus Funae (Golfo di Kpezia); zaś od poznania z morzem. Nad 
tern morzem leżały osady massylskie: \  i ca ca (N izza) i Portus Hcrculis M o- 
uoeci (M onaco), w raz z Genuą; w ew nątrz kraju były miasta: Dertoua (T orto- 
na), A ąuae Stat.icllomm (A cąu i), Polenfia (P ollenza) i A sta (A s ti). 7/ pło
dów krajow ych uajważniejszem i były: bydło, drzewo i marmur. M ieszkańcy 
tjchodzili za podstępnych i .-Itrowych rozboju^ ale zarazem za silnych, praco
w itych, zręczny-h. m ężnym  i wstrzem ięźliwych. K artagińezycy, a po nich 
Rzymianie, cenili R igurow  Szczególnie jako wybornych żołnierzy do party
zantki. F. H. L .

Ligurska rzeczpospolita, nazw a l-zeczypospolitej genueńskiej, pod
czas zajęcia w r. 1797 W łoch przez francuzów , zmuszonej do zamiany usta
wy arystokratycznej na demokratyczną. Genua przx zilobj czach Ronapartcgo 
w e W łoszech i przy tworzeniu nowych rzeczypospolitych zachowywała ści
sła neutralność) pomimo tego rząd znaglony groźbami wodza naczelnego, z a -  
wmrl z nim d. tl Czerwca. 1797 r. konweneyję, mocą której zaprowadzoną zo
stała nowm konslytuiryja na w zór francuzkiej. Nowe to państwo przyjęli) nazwę 
rzet zypospolitej ligurskiej, ponieważ kraj jogo odpowiadał F igury i starożyt
ni). Prawam i zasadniczemi były: wolność, równość i wszechładztwo ludu 
T erry to rj junt podzielono na 25 juryzdyke.yj. Kto miał 25 lat wickn i wpisa
ny był do regestrów gminy, miał prawo iicłsesttuczenia w  zgromadzeniach 
pierwotnych w wyborze obywateli, k tórzy ze swej Strony wybierali repre
zentantów  do ciaia prawodawczego. Ciało praw odaw cze dzieliło się na radę 
starców i na rade sześćdziesięciu, z których ostatniej przysługiw ała iiiieyjaly- 
wa w praw odaw stw ie, pierw szej zaś (której członkowie musieli mieć przy
najmniej po lat 4 0 ) prawo decyzj i. W ładzę w ykonaw czą piastował dyrekto- 
rj jat złożony z nięę.iu członków', wybierany przez obie rady; wykony wal ją  
zaś za pośrednictwem ministrów. Siła zbrojna ty łow a wynosiła 2,000 wojska; 
oprócz (ego rzeczpospolita utw orzyć także miała m arynarko i milioyję obyw a
telską. P rzym ierze zaczepne i odporne z F raneyją zabezpieczało byt rzeczy - 
pospolitej na w ew nątrz i na zew nątrz. W szakże już w r. 1802 ustaw a ta 
o tyle u legła zmianie, ile że miejsce dyrektoryjatu zają ł jeden urzędnik, z ty
tułem doży. Nakoniec w' r. 1805 rzeczpospolila ligurska zażądała przez 
organ swojego doży połączenia się z cesarstwem Franeuzkiem . Terrytoryium  
jej zamieniono skutkiem tego na trzy  departamenta, a w cielenie zatw ierdzone 
zostało postanoxx ieniem senatu z d. 46 v 'e,idemiaire’a roku XIV. Ilość było
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woli Napoleona na przeprow adzenie tej zmiany, którą w  samej rzeczy poprze
dnie już połączenie Piemontu z F rancyją i wojna z A ngliją uczyniły niezbę
dnie potrzebną. F. 11. L,

Lignstr (Ugnufrum m lgare  Lin.) krzew , po naszych parkach i ogrodach 
pospolicie sadzony, dziko rośnie w  Entropie południowej i .środkowej cieplej
szej. a kwitnie w Czerw cu i Lipcu. Poznać go można po gałązkach do 6 stóp 
dorastających, po liściach podłużnych alho podlużnie-lancetow atych, całobrze- 
gich i gładkich, w reszcie po kw iatach białych, mocno ale nieprzyjem nie pa
chnących, po końcach gałązek u  mato bukieciki poskupianych i po jagodach 
czarnych. W  ogóle ligusfr rośnie dosyć gęsto, dlngo do późnej jesieni liście 
swe zatrzym uje, w  razie lekkiej zim} pewna cz jśe  naw et liści zostaje: na 
wiosnę wcześnie św ieżemi liśćmi się pokryw a, a gąsienic do siebie nie przy
ciąga. 7i Łych to przyczyn lignstr należy do ozdobuiejszych krzew ów , na 
kląby luh żywopłoty wyborny, ho się daje p rzyslrzygiw ać i gruntem  choćby 
lichym, suchym i piasczystym nie gardzi. Gdzie go dużo posadzono, ztamtąd 
niekiedy ucieka i koto płotów luh brzegów lasów jakby zdziczały się trafia. 
W  ogrodach mnoży sii z nasienia, odkładów luh gałązek i potem szybko ro
śnie. Drzewo jego po zaschnięciu nadzwyczaj jest tw arde; kwiat; pszczoły 
mocno przyciąga, a dawniej liście i kwdaty ligosfrow e luh tak zw anej pta-siej 
żobi (folia eL flores Liguntri), byty w  zw ykłem  użyciu na. lekarstw o, jako ścią
gające w owrzudzeniach gardła, u st i dziąseł gnilcowych (szkorbutycznyoh). 
Jagód zaś meżna używ ać do barw ienia na czarno, na granatowo i na czerw o
no, zk.nl we Franeyi używają ich często do win zaprawiania. Nakoniee I I -  
guntrim  japominm  Thuub.: L. nepaknm  W all. i L, sinntse Lour., są (o g a 
tunki, po zamożniejszych ogrodach niekiedy napofykao.gię dające. F. Be.

Dl ja, małżonka Jakóba patryjarchy, oh. Jnkób  i Lubań.
Likajos, przydomek Zeusa, od góry !.ijhajo$ w Arkadyi, na której cześć 

odbiera*. W stęp do poświęconego mu miejsca był wzbroniony; kto zakaz ten 
przekroczył i gwałtem  się w’clsr..i!. umierał w tymże samym jeszcze roku. Po
wiadano także, że w  miejscu tern ani 1 idzie ani zw ierzęta nie rzucały cienia 
koło siebie. Na w ierzchołku góry stał ołtarz bożka, na którym tajemniczej 
dopełniano oliary, o obrzędach której lud wiedzieć nie mógł. Pod ołtarzem 
wznosiły sir ku wsijhodow i dwa słupy, z dwoma ztotomi ortami na wierzchu. 
Przydomek Lpkajonn  służył także i bożkow i Panowi, na tejże górze sw e św ię
tości mającemu i lam zrodzonemu Obok św iątyni jego była biegalnia czyli 
miejsce do tgrzy <k, gdzie w  odległej ju ż ' starożytności odbywano w ałki i g ry  
lykajskie, które prawdopodobniif^iłużyły za wzór rzymskim lnperkalijom.

Łikantroplja, jest to rodzaj szaleństw a, ukazującego się w starożytności 
u Greków i w X l \  -X V I wieku w  dalszej Europie, a objawiającego się w  ten 
sposób, re się chorym zdawało, jakoby byli przemieiiioncmi w w ilków  i żyli 
ich ohyc.zajem. Miejsce gdzie się szat ten w \ ląg ł i czas kiedy się rozszerzył, 
każą domniemywać, ż< bywał on skutkiem przesądu i w iary w  w ilkołaki 
( II eltncu/fn, Loupn-garous).

Likaon (Lijhaon), s jn P e la sg o sa  i M ełiboeCcórki Okcanosa czy Kyllouy, 
byt królem w A rkadyi, gdzie zbudował miasto Lykosurę. i w niem cześć Jow i
sza (Zeiishi Lykaiosa) zaprowadził. Dyonizy odróżnia dwóch Lykaonów, 
starszego i młodszego. S tarszy był ojcem pięćdziesięciu synów’; z tych nie
którzy załozyli kilka arkadyjskich miast. Podanie przeilstawńa go raz jako 
bluźniercę przeciwko bogom, drugi raz jako dobroczyńcę i cyw ilizatora A rka
dyi. W edług stów Paiizanijasza, zabił on Zeusowi na ofiarę dziecko, ale bo
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żek jeszcze wśród dopełnienia tej ofiary w  wilka go przemienił. Ta wieść 
>i dodatkami dała zapew ne powód Owidyjuszowi i innym do kw iecistego napi
sania znanej bajki, tw ierdzącej że Zeus, słycząc o upadku moralnym rodu lu 
dzkiego, zestąpił w  postaci ludzkiej na ziemię i chodził po A rkadyi, gdzie po
znany przez lud uczczonym został należycie z wyjątkiem  samego Lykaona, 
który w  w ątpliw ość bóstwo jego podał i aby go wypróbować, podstawił mu 
potraw y pomięszane z mięsem ludzkiem. Rozgniewany Zeus, natychmiast 
wywróci! stół z jadłem , spalił Lykaonowi pałac i zamienił go razem z podo
bnież nieenemi synami jego w  wilków, czy też piorunem ich pozabijał. Jeden 
tylko z synów, Nyktimos (w ed le  niektórych, zarzezany razem z drugiem i 
przez ojca do owej uczty) za przyczynieniom się Gei, wyratow anym  zastał. 
Za jego to rządów, nastał potem potop deukalionowy, bezbożnością Fj/kaoni-  
dów  w yw ołany.

Likaonija, zw ał sią kraj w A zyi mniejszej, ze stolicą Ikonium , grani
czący od wschodu z Kappadocyją, od połnocy z Galacyją, od zachodu z Pizydyją 
od południa z Izauryją i Cylicyją i w ziąść miał nazw ę od Lykaona krćla 
Arkadyi.

Likiec, w królestw ie Polskiem, gubernii Płockiej, powiecie Liptowskim  
w  dobrach Likiec znajdujące' się jezioro, ma rozległoś: i morgów 5, głębo
kości stóp 6.

Likier. Pod wyrazem  likier albo łikw nr rozumieją się w ogólności napoje 
składające się z alkoholu i cukru, z dodatkiem ciał pachnących roślinnych. Li
k iery  dzielą na pojedyncze i podwójne i nazyw ają je  rozmaicie, jak: Oremes, 
huiles, Ratafias, Rosoglios, E lix irs, A quavita i t. p. N ajsłynniejsze likiery są 
fruncuzkie; w yrabiają je  chociaż w  niższych gatunkach w e w szystkich krajach 

Likofron, (Lyknphron). oh Lyhofron.
L ikO S (Lykos), zw ał się syn Poseidona (N eptuna) i najady Kelajno, przez ojca 

na w yspę Szczęśliwości przeniesiony; dalej 2 ) syn A resa (M arsa), król Libii, 
który ojcu na ofiarę zabijał w szystkich podróżnych, z wyjątkiem  Riomedesa 
uratow anego przez córkę Lykosa; następnie 3 ) syn H yrieusa i brat N ykteusa 
z których ostatni podczas dokonywania dw unastu dzieł przez H erkulesa, ow ła
dnął Teby i żłe się obszedł z żoną jego M egarą, za co potem z rąk tegoż Her
kulesa śmierć poniósł.. Lykos’em zw ał się także 4) jeden z Telchinów, który 
do Lyeyi przybyw szy w ystaw ił tam nad rzeką Xantusem  pierw szą św iątynię 
Apollinowi lycejskiemu; niemniej 5 ) syn Pandiona TL, wypędzony z A ten przez 
A igeusa (E g e ja ) który udaw szy się do Sarpedona w  kraju  Term ilów, nadał 
krajow i temu nazw ę Lyeyi. Opowiadają także o tym ostatnim, że od nim f dar 
w ieszczy otrzym ał i cześć w ielkich bogiń, Demetry i Persefony, poniósł 
z A ttyki do Andami. Od niego to pochodzi słynna rodzina kapłańska I.yko -  
m edów , która w  gminie Phliai i w  Andanii osobne posiadała kaplice do w y
św ięcenia .— Liii os było także nazw ą kilku rzek w starożytności, z których 
najznajomsza płynęła w  A ssyryi i uchodziła do T ygrysu , druga w  Pallagonii 
uchodziła pod H erakleą do Pontu (m. Czarnego), trzecia w  W ielkiej F rygii 
była przytokiem M aiandra, a czw arta w Eęnicyi czy w  południowej Syryi, 
miała ujście do morza Śródziemnego między Bybłos i Berytos.

Liksna, w ieś kościelna w  dawnych Inflantach, dziś w  gubernii W itebskiej, 
przy ujściu Likśnianki do D żw iny położona; w  X IV  w. przebyw ali tu kom tn- 
row ie dynebursey, a uw ażając działania i spraw y L itw inów , donosili o nich 
swoim mistrzom. W  r. 1626 podczas wojny o In flan ty  ze Szw ecyją pobity zo -  
tał llorn pod Liksuą przez Alexandra Gąsiewskiego, wojewodę smoleńskiego*,
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w spaniały pałac i kościół parafljalny w ym urował tu w r. 1770 Józefa! Zyberg, 
w ojew oda inflantski, dziedzic tych dóbr. Pałac ten, piekne m ieszczący malo
w idła, spalił się zupełnie w r. 1861 i dziś tylko po nim ruiny zostały. F . M. S.

LiktenS, bożyszcze pogańskiej L itw y ob. Pramiimas.
Llktor (lic tor), rodzaj woźnego u starożotnych R zj mian, niosący przed 

wyższemi urzędnikami (z  wyjątkiem  tylko cenzorów ), pęki rózeg (fasee.•>'). 
Byt to zwyczaj etruski, wprowadzony już przez Romulusa. Gdy urzędnik 
wychodził na ulice, dwaj liktorzy poprzedzali go szeregiem  po jednemu, toro
wali mu drogę przez tłum ludu i czuw ali nad oddawaniem mu należnego 
uszanowania. Do nich także należał wym iar kary głów nej, w yrzeczonej 
przez urzędnika; w iązali wówczas ręce w inow ajcy, osmagiwali go rózgami 
i ścinali mu głowę toporem. Zw ykle należeli oni do najniższej k lassy  po
spólstwa; często bywali wyzwoleńcam i urzędników, którym służyli; nigdy je 
dnak nie mogli być niewolnikami. F. H . L .

Llkurg (Lj/hhrąos), ob. Lylnirg .*-<
Likwidacyjne komissyje W Polsce. Po w szelkich ważniejszych w strzą -  

śnieniach krajowych, ustanawiane bywrały rozmaite czasowe komissyje do l i -  
kwidacyi pretensyj, bądź to do rządu krajowego, bądź do rządów obcych, bądź 
w reszcie do osób prywatnych i nawzajem regulujące się. W krótce po nastą
pionym ostatecznym rozbiorze kraju w  roku 1795, na mocy traktatu  podpisa
nego w Petersburgu na dniu 13/ 2) Października pomiędzy Rossyją, A ustryją 
i P ru sa m i, zaw artą została pomiędzy temi trzem a współdziełącemi się dworami, 
konweneyja takoż w Petersburgu na dniu Ji/26 Stycznia 1797 r. podpisana, 
przez k< irą pomienione Irzy dwory Rossyjski, A ustryjacki i Pruski; obow iąza- 
ły  się oblikwidować i wypłacili w szelkie udowodnione d ługi byłej Rzeczypo
spolitej i ostatniego jej króla S tanisław a A ugusta Poniatowskiego; tym celem 
kontraktujące strony zgodziły się na ustanowienie komissyi złożonej z podda
nych każdego z trzech mocarstw, celem spraw dzenia i ustanow ienia takowych, 
według zasad jakie dla każdego z nich oddzielnie przepisane zostały. D ługi 
Rzeczypospolitej zaciągnięte w Ilollandyi drogą publicznych pożyczek i za tw ier
dzone przez sejm Grodzieński (r. 1793) w raz z narosłemi od togo czasu pro
centami, poniesione być miały przez trzy  mocarst tva w  stosunku już  poprze
dnio przyjętym (po drugim podziale kraju w roku L793), w edług którego, ca
ły dług podzielony został na części dziesiętne, z których 3/10 przeszły na cię- 

ar króla pruskiego, a 3/10 na ciężar cesarza w szech Rossyi. R esztujące 4/ 10 
cze-jci, które przypadły na ciężar pozostałej części Rzeczypospolitej, podzielo
ne zostały pomit dzy trzy  mocarstwa w  równych ilościach, dla uiszczenia ich 
w  sposób powyżej wskazany. Po do długów niewylikwidowanych, jakie w in
ną była Rzeczpospolita swym poddanym, a co do których dowody przedsta
wione być miały wyznaczonej komissyi, zgodzono się, iż takow e poniosą kon
traktujące dwory, takoż w równych częściach. Długi króla oznaczone w  kon- 
wencyi na 40 miłijonów złp. podzielone być miały na pięć części, z których 2/5 
przyjmował na siebie król pruski, 2/5 cesarz rossyjski, ostatnią zaś 1/ i cesarz 
austryjacki. Komissarze likwidacyjni opatrzeni w  obszerne pełnomocnie!vva, 
zebrali się na dniu 12 Maja 1797 r. w W arszaw ie, gdzie też czynność sw ą 
ukończyli w r. 1800. Przez tężsam ąkonw encyję ustanowioną została przez trzy 
dw ory komissyja do likw idacji upadłych banków prywatnych w W arszaw ie. 
Banki te  w  liczbie sześciu były mustępujące: I )  Prota Potockiego, który oprócz 
trzech stałych kantorów bankowych w Chersonie, M achnówce i W arszaw ie 
utrzym yw ał takoż czasowe czyli pojedyńcze w Dubnie, Lwowie, Krakowie,
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Poznaniu i Grodnie i który przez upadek tak rozległego handlu, pozostawił 
d ługu około 90 milijonów złp.; 2 )  Piotra Teppera z 60 milijonami długów- 
8 )  F ryderyka Kabryta z długiem około 24 milijoi.cw; w reszcie 4 ) Karola Szul
ca; 5 ) Macieja Lyszkiewioza i 6 ) Dawida Heyzlera, bankiera lubelskiego, kio- 
rych długi w ogóle razem z pierwszemi w zięte przeszło 250 milijonów złp. 
wynosiły. Upadłości na tak znakomite summy, w których w iele fortun oby
w atelskich pogrzebanych zostało, nie mogły nie z tt róeic na siebie uwagi w ła
dzy prawodawczej; to tez pierw szy zaraz sejm po tych katastrofach zehrany 
w  Grodnie r. 1798, zajął się obmyśleniem środkn\v dla przyjścia w pomoc zu
bożonym ich wierzycielom , i tym celem ustanowi! oddzielną komissyje dla 
oblikwidowania aktyw ów  i passywów upadłych banków tak w kraju jak i za 
granicą istniejących, której obok tego przepisał stałe zasady i formy postępo
wania. Komissyja ta w szakże nie była w .,staniej ukońezyd rozpoczętej pracy 
w skutek następnych wypadków i zmiany rządu i dla tego też uzupełnienie 
rozpoczętej likw idaeyi poruczonem hyc musiało w duchu powołanej konueneyi 
nowej komissyi likwidacyjnej, której w szakze zalecono trzym ać' sie ściśle za
sad postępowania przez sejm grodzieński pierwotnie przepisanych. Długi no
w e albo księstw a W arszaw skiego, tak w  samych konwónęyjHęh nazywane 
rozpoczęły sic z chwilą przyłączenia zabranych części kraju polskiego do Prus 
i Austryi: obadwa te rządy, zaw ikław szy się u  niefortunne dla siebie zapasy 
z Francyją, now:e swoje prowincyje obarczały rozmaitemi dostawami i rekw i- 
zycyjami dla wojska, z zapewnieniem  ich w ynagrodzenia w późniejszym cza
sie; lata upływmły. kraj ubo sal, a do zapewnionego w ynagrodzenia nie przy
chodziło. Tymczasem wypadki wojenne sprowadziły za sobą ważne zmiany 
polityczne przez dwa w prędce po sobie nastąpione t rakiaty: Tylżycki z r. (807 
i W iedeński z r. 1809. które w płynęły stanowczo na zmiano stosunków mie
szkańców nowo ulworzonego księstwa W arszaw skiego, do poprzednich swych 
rządów pruskiego i austryjacKiego; zaczem i likw idacyja ich pretensyj do pomie- 
nionvch rządów, do dalszego czasu odłożoną hyc musiała. Kzad księsiwa W ar
szaw skiego przy ówczesny, h okolicznościach, większych jeszcze potrzebował 
ofiar, ztąd za uchw ałą sejmu nowe na kraj nałożono ciężary, już to przez zw ię
kszenie podatków', już też przez rozpisanie rozmaitych podatków, l-tóre to osta
tnie w późniejszym czasie wynagrodzić przyrzeczone. Jakoż na mocy dekre
tu króla saskiego, księcia w arszaw skiego z d. 18 Maja 1898 r. u itanowioną 
została komissyja centralna likwidacyjna, dla obrachowania rzeczonych należy- 
tośoi, która w szakże z pow odu zaszłych w ypadków politycznych i nastąpionej 
po nich zmianie rządu, zaledw ie część tych pretensj i rozpatrzyła i w ystaw iła 
na takowe, o ile przez nią przyznanemi zostały, dowody swoje tak zw ane ę r r -  

Tym sposobem przjdiyły do lik widne.' i pretensyje z d runi ej epoki; 
ale nie koniec było na tem: zmiana rządu w r. 1818 przy toczącej się podów
czas w'ojnie nietylko nie dozwoliła w yw iązania się z powyższych zobowiązań, 
ale nadto do daw nym  przydała nowe preiensyje z epoki zarządu krajem, przez 
tak zwaną radę najw yższą fjunezasową księstwa. W arszawskiego, k-tóra n ie - 
mogąc A-ydołn.i; z wpływów bieżących nowym ciężarom przez w ejśeie w ojsk 
rossyjskich spowodowanym, uciekać się musiała do środków nadzwyczajnych 
przez mowę wym agania i ofiary w latach 1818— I ł  i 15, a którą to drogą w y
brała zgóiy  znakomite w artości, w yrów nyw ające kilkoletnim podatkom z dóbr 
skarbowi przypadającym. W prawdzie cesarz i król A lexainler 1, mając sybi » 
przedstawione smutne położenie księstwa ty lą klęskami zniszczonego, dekre
tem swym w mieście Troyes we Francyi, na dniu 8 Kutego JH (4 r. wydanym.
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zniósł nS przyszłość wojskowe rekw izyeyje, dostaw y zaś dła wojsk ro ssy j- 
skieh po dzień wydania dekretu uskutecznione obliczyć rozkazał, celem stoso
w nego w  swym czjSsie w ynagrodzenia poszkodowanych; lecz z powodu nie 
nadejścia z Rossyi potrzebnych na ten cel kapitałów, w ypłata pow yższa, prócz 
nie wielkiej na nią użytej summy, zaw ieszoną została. Ztąd powstał w  cza
sie późniejszym obrachunek pomiędzy skarbem cesarstw a i królestw a, któ
ry dopiero w  r. 1832 ukończonym został. Na kongresie wiedeńskim, A ustryja 
i Prusy uzuały praw o m ieszkańców księstw a W arszaw skiego, do w ynagro
dzenia roszczonych pretensyj, i mocą konw encyi na dniu 21 W rześn ia (3 M a
ja) 1815 r. z ltossyją zaw artych, [trzy nowym rozrachunku dawnego długu, 
postanowiły przyłożyć się do zaspokojenia długu nowego, A ustry ja  w  ^4,, P ru 
sy zaś w  3/>o częściach. W  podobnym stosunku miały one należyć i do ak ty
wów księstwa W arszaw skiego, jeżeliby się jakie okazały. Lecz gdy miano
wani przez trzy dwrory kom issarze pełnomocni likw idacyjni dla ułożenia dokła
dnego billansu należności od rządów? obcych, dla wzajem nego uregulow ania 
zobopólnych pretensyj miedzy umawiającemi się stronam i., w reszcie dla w y li-  
kw idow ania pretensyj poddanych do rządów, po zebraniu się swem w  W a r
szaw ie, przy  rozbiorze szczegółów z rozmaitych tych epok, niezw alczone 
znaleźli trudności, cesarz A lexander f zaproponował ukończenie likwidacyi 
zew nętrznej drogą ryczałtow ego układu, na którą gdy się interessow ane m o- 
earsfw?a zgodziły, nastąpiły? konw encyje zPrusam ipod dniem t^ s M a ja  L819r., 
a z A ustryja pod dniem 'yZjg Czerw ca 1821 r ,  mocą których prctensy?je w za
jemne rządów w zględem siebie zniesiono, w ynagrodzenie zaś pretensyj podda
nych, renpectire rządy przyjęły na siebie., bez odnoszenia 'się \v żadnym razie 
do drugiego i z wolnością użycia w  tym celu tak.cb środków . jakie każdy 
z umawiających się rządów za najodpowiedniejsze ii zna. Na rząd w ięc kró
lestw a Polskiego, jako reprezentujący? w yłącznie byłe księstwo W arszaw 
skie, przy?padl ohou iązek zaspokojenia wszelkich pretensyj tak jego te raźn ie j- 
•;zy?c.h poddany eh jak i mieszkańców' obwodu Rzeczypospolitej krakow skiej 
z całego tego czasu od rozbioru kraju aż po dzień ' 'zerwea. 1815 r. formo- 
w?ane. Dla pot rycia straty , jaka z tego powoda na stronę Polski przypadła, 
obadwa te rządy akkordowaly? skn rhowi polskiemu odpowiednie w ynagrodzenie. 
W  podobnym sposobie zaw artą  została ostateczna konw eneyja z Saksoniją na 
dniu %■ W rześnia 1828 r. i rozpoczęta z Francyją. która w szakże do zam ie
rzonego skutku dotąd doprowadzona nie została. Rząd króleśtw a ukoń
czyw szy droga dobrowolny oh okładów pretensyje zew nętrzne, postanow ił*  
przystąpi do likwidacyi w ew nętrznej i tym celem, na mocy postanów ienia 
księcia nam iestnika królew skiego z dnia 27 Stycznia 1824, utw orzoną została 
komissyja centralna liku  ida< yjna. której było zadaniem ostateczne przejrzenie 
i ustanowienie wysokości prywatnych prefeiisyj, po datę wejścia wojsk r o s y j 
skich w granice księstwa W arszaw  skiego: od lej bowiem daty. to jest od czasu 
egzysteney rady najwyższej tym czasowej księstwa W arszaw skiego, w noszo
ne pretensyje rozpoznawane były? na mocy? zasad przez radę adm inistracyjną 
JtrólesBga w r. I83<> przecinanych, a których w ynagrodzenie skarb królestwa, 
na mocy powołanych komissyj berlińskiej z r 1819 i wiedeńskiej z r. 1821 na 
siebie przyją a to odpowiednio do zasad temże postanowieniem objętych. Udy 
w yliczenie rozmaitych rodzajów pretensy?). jakie do likw idacyi przypadały?, w y
chodziłoby po zakres/niniejszego artykułu powiemy tylko w  ogóle, iż p reten- 
syjc z czasów rządu pruskiego odnosiły? sic głow nie do rozmaitych, dostaw 
w  kraju, już dla w ojska rossyjskiego na rachunek Prus uskutecznianych, już

4 *
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dla w ojska pruskiego w latach 1805— 1807 zarządzonych; pretensyje do rzą
du austryjackiego z daleko rozmaitszych pochodziły źródeł, g łów niejsze z nich 
są: ohli"'aeyje w ydaw ane na rozpisaną przym usową pożyczkę wojenną, usku
tecznioną bądź w gotowiźnie, bądź w produklach w latach 1700— 08 pod na
zwiskiem  Kriegs-D arlpJm  tm d  N aturalirn L ipfrrunps-łib liga tionen . Obli— 
o-acyje te za gotówkę wydane, byty 5-io  procentowe, zaś za produktu w  natu
rze dostawione 4 -ro  oraz 9 1/2 procentowe. Aj //obowiązania rządu au s lry ja- 
ckieco oparte na oplatać,h k ru p k a  i  M iniam  przez rząd (en pobranych, obej
mujące długi kahalne po Rzeczypospolitej pozostałe, a kióre; w inoe powyższej 
konwencyi, w yłącznym  Polski stały  się ciężarem. W reszcie z w ażniejszy-h 
pretensyj z ęzasu rządu księstwa W arszaw skiego, są na-dępujące:^  Cjerlyfika- 
ty komissyi centralnej I ikwidneyjnej księstwa W arszaw skiego, ustanowionej 
dekretem  króla saskiego z d. 13 Maja 1808 r., w ydane na przyznaną do skar
bu należytość z procentem 4 %  lub bez procentu; procentówemi pokryto pre- 
tensyje za rozebrane domy z przyczyny fortyfikacyi i za place na nią zajęte, 
tudzież pretensyje z kontraktów w ynikłe, których należytość przez w laściwe 
w ładze w yrachow aną była. Tak powstały obligaeyje pragskie, gdy z proje
ktu nfortylikowania Pragi w r. 1807 jamo tylko zniszczenie w skutku pozo
stało. b) O b lig io Tje hypoteczue pochodzące z pożyczki dekretem królewskim 
z d. 20 K w ietnia 1808 r. w kraju zaeiągnionej, na zaopatryw anie żywnością 
wojska, celem uw olnienia mieszkańców od uciążliwych rekw lzycyj i zaborów. 
C) Bony fruuouzkie w ydane w  skutek konwencyi Bajońskiej z dnia 10 Maja 
1808 r., mocą której rząd księstw a zobowiązał się zapłacili fraricuzkiemn 4 mi- 
lijony franków za pozostałą sól po rządzie pruskim i dostarczone rozmaite re - 
k ’ ,użyta wojenne dla now'o formującego się wojska polskiego, d) Bilety kasso- 
we księstw a W arszaw skiego, wydane na mocy dekretu z d. I tru d n ią  1810r, 
na summę 9 inilijonów zip. z zabezpieczeniem takowych na wszelkich celnych 
dochodach kraju, e) /obow iązania rządu księstw a powstałe w skutku pożyczki 
wojennej przez uchwalę rady ministrów z d. 4 1/islopada 1819 r. w kraju po
branej i w iele innych, pomiędzy któreini znakomitą cyfrę stanowi "old woj ko- 
w y i drugi administracyi wojennej księstwa W arszaw skiego, które przez tak 
zw ana komissyję sprawdzającą pretensyje osób w ojskowwch były stanowione. 
W szystkie powyżej wymienione pretensyje. jako po większej części posiada- 
nemi papierami publicznemi udowodnioneini być mogące, sprawdzeniu tylko 
uleoły, po spełnieniu którego, komissyja centralna likwidacyjna wymieniała je 

j la Swoje dowody,, zachowując przy procentowych, procent pierwotnie do 
wEh przyw iązany i przyznając zarazem procen. zaległy. Inne zaś pretensyje 

dopiero przez komissyję tak co do swej ważności jak i swej wysokości uznane 
i ustanowione być musiały. W  ich rozgatnnkowauiu postanowienie księcia 
namiestnika przepisało pewne stałe zasady, jakie nowo utworzonej komis,syi 
centralnej likwidacyjnej królestw: , przy rozpoznawaniu dalszem pretensyj po
stu Mwać miały. W ydane na te pretensyje dowody są albo procentowe albo 
bezprocentowe: w szystkie w ystaw iane bądź na imię w łaściciela, bądź w łasno
ści ziemskiej CVV3K gminy," gromady), odpowiednio do brzmienia pierwotnych 
dowodów czyli maferyjałów, na jakich się przyznanie opierało: nie mogły być 
odstąpione na imię drugiego lub okaziciela tylko za formalnym przelewem  ich 
posiadacza, na rzecz którego wydane zostały, na drugiej stronie dowodu za
mieszczonym; procenta po 4 % , o ile dowodom tego rodzaju byw ały przyznane, 
liczyły sic zw ykle od epoki powstania pretensyj, ztad też takowe i za całą 
przeszłość w dowodach doiniesźozane bywały. Dowody bezprocentowe w y
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daw ane były na w zelkie inne prelensyje z kontraktów  nie w ynikające. jak. za le
głości etatowe, żołd wojskowy, kompetcncyje św ieckie i duchowne, długi po 
różnych administracyjne!! wojennych pozostałe i ( p. W yłączono tylko zu
pełnie pretensyje. które z klęsk wojny powstały, jako to: kw aterunekj^sam o- 
wolne zabory i zniszczenia, w reszcie pretensyje w ynikłe w skutku rekw izycyj 
lub repartycyj władz miejscowych lub obcych, a które jako do ogólnych cięża
rów należące, przez rząii do w ynagrodzenia zakwalifikowanemi nie zostały. 
Co do ustanowienia aktywów skarbu i potrącenia jego należytości od przyzna
nych pretensyj prywatnych, czynność la początkowo komissyi likwidacyjnej 
powierzona, postanowieniem księcia namiestnika królewskie"^) z dnia ił Lipca 
1825 r. przeszła na komissyję skarbu i pod kierunkiem będącej przy niej ko
missyi obrachunkowej uskutecznianą była.’ Dla częściowego wycofyw ania 
wydany, h dowodów, jak i ułatw ienia w pływ ów  zaległości skarbowych z lat 
dawnych, postanowioną była ich kompen ata w opłacie owych zaległości, 
i tak: powołanem wyżej p ,.>tanow ieniern księcia namiestnika królestwa, z dnia 
9 Lipca 1825 roku, dozwolono pokrywać dow odami zale<?ło.śoi skarbow e z cza
su rządów: pruskiego! au s triack ieg o  i księstw a W arszaw skiego, równie jak 
i z czasu królestwa do w łącznie r. 1821; rodzaj tylko tak zaległości jak i do
wodów, które w kompensacie przyjęte hyc mogły szczegółowo podano. N astę
pnie postanowieniem z dnia <5 Czerwca 1834 r. kompensatę to rozciągnięto do 
zaległości skarbowych po w łącznie r. 1831; dekretem z d. 2 C zerw ca 1840 
po koniec roku 1837; w reszcie manifestem najwyższym  z dnia 26 Sierpnia 
(7 W rzóśn iaj 1856 roku, po koniei roku 1854. Komissyja centralna likw i
dacyjna, przez czas swego urzędowania przyznała w ogóle pretensyj i w'ydala 
swych dov odów przeszło na sto milijo.iów zip. Znaczną ilość dowodów' pro
centowych bank polski, na mocy dekretów  najw yższych z dnia 31 ■ ierpnia 
1828 r. i z d. 22 Czerwca 1829 r., spłacił hądź listami zastaw nomi po nomi
nalnej ich wartości, bądz gotow izną corocznie na ten cel przeznaczaną, naby
wając lakowe po kursie obiegowym: niektóre znów na mocy postanowienia 
rady administracyjnej z dnia 17 Aj W rześn ia roku 1835, spłacono przez dobro
wolną ze stronami ugodę o ile gotowość do tego objawiły, po kursie 33 - 3 °/0 
w postanowieniu ozuaczonem. a który to kurs w miarr zm niejszania się dowo
dów w obiegu, bywał stopniowo podwyższanym, lak iż wreszcie doszedł do 
cyfry 40 za sto. Cześć w reszcie dowodów zniszczono w skutek postanowie
nia z d. Lrudnia 1837 r., gdy sic po nie w oznaczonym terminie rocznym 
przez pisma do wiadomości podanym, strony interesow ane nie zgłosiły. Sama 
zaś komissyja likwidacyjna po zupelnem ukończeniu swych czynności w roku 
1842 rozwiązaną została: wszelkie zaś pozo lale po niej :f.kf:i. ksiegi i papiery, 
przeniesiono do komissyi rządowej przychodów i skarbu, prz.y której utw orzo
ną została jednocześnie sekcy.ja długów księstw a W arszaw skiego, dla zała
twiania czynności bieżących, jakie z tego tytułu zdarzyć sic mogą. /.:• po
mocą w szystł ich w yżej przyrwiedzion.vch środków, dowody komissyi już to 
procentowe juz uieproeenlowe, tak dalece zmniejszonemi w obiegu zostały, że 
ich zaledwie z końcem roku 1863 około 4 milijonów złp. pozostało. Dowody 
te w obiegu po rozmaitym kursie l}Vfy notowane, stosownie do swej natury 
i rodzaju; i tak w edług ceduły giełdow e z r. 1828. płacono za ohligacyje hy- 
poteczne po 75, za assekuracyje skarbowfe i ohligacyje pragskie po 74. W re
szcie dowody komissyi centralnej likwidacyjnej za żołd, po 35 za sto, inne do
wody tejże komissyi nieprocentowe od 25 aż do 40°/J stosownie do mniej
szego lub w iększego ich potrzebow ania. Obecnie bank polski nabywa je  po



u Likwidacyjne komissyje w Polsce

8!) i */4 a odstępuje potrzebującym po 40 za sto. 7i tego co się przywiodło 
ocenić łatwo w  jakim rzeczyw iście stosunku poszkodowani wynagrodzeni zo
stali. \ Tie od rzeczy będzie dodać, iż oprócz dowodów komissyi centralnej 
likw idacyjnej, w ydaw ane są na mocy ukazu najw yższego z dnia 20 Maja 
(ji C zerw ca) 1.858 r. św iadectw a komissyi rządowej przychodów i skarbu za 
dostarczone w  latach 1815 i 1810 produktu dla wojsk eesarsko-ro^syj.skich 
z Krancyi powracających; pretensyje z tego ty tu łu  rozpoznawane i ustanaw ia
ne są przez komissyję rządow ą spraw  w ew nętrznych, które na równi z dowo
dami komissyi centralnej likwidacyjnej przyjmowane są na kompensatę za le
głości skarbowych. Ż e  w reszcie wydawanemi są przez komissyję rządową 
spraw  w ew nętrznych, na mocy upoważnienia rady administracyjnej królestw a 
z d. 27 .Stycznia (8  ^tjjfego) 1850 r.; dowody za dostawione w roku 1881 dla 
wojsk oesarsko-roąąyjskich produkta, które to dowody przyjmowane są w  kom
pensacie należności skarbowych po koniec r. 1847 ty cii mianowicie, kióre do- 
woitami likwidaeyjnemi zaspokajać dozwolono. W ażne co do komissyi cen
tralnej likwidacyjnej „szczegóły objęte są wydanćin w W arszaw ie w  r. 1848 
dziełem przez fflor. A lex. Tnibelewleza pod tytułem: t) papierach pnblicfznych 
w  ogólności. 3e,gq@z$gól.ij/m opisem papierów  Itrajoiri/oh, w ażniejszych  za 
gra n iczn ych  i. in s ty tm y j które nu  ich handel ,w p/yw ąj§. Obecnie znowu 
z powodu nadania ukazem najwyższym  z dnia ltł  Lutego ( 2 M arca) r. 18(54, 
włościanom w  królestw ie Polskiem osiadłym z dniem 15 Kwietnia I. r. na w ła
sność gruntów  przez nich posiadanych, uwmluicniem tychże włościan od w szel
kich dotychczasowych dla dworów opłat lub powinności, za wynagrodzeniem  
w szakże w łaścicieli dóbr ziemskich, wedle Jjasąd w  tymże ukazie skreślonych; 
ustanow ioną została przez monarchę komissyja likwidacyjna, złożona z preze
sa mianowanego przez cesarza i trzech członków powołanych przez urządza
jący  komitet-, tak zw any włościański: której to komissyi jest zadaniem ozna
czenie wysokości dla każdego w łaściciela dóbr poszczególnych, w edle w ska
zanych zasad, oraz przygotowania i w ydania komu nałożyć, będzie listów  li
kw idacyjnych , tymże ukazem ustanowionych, pod nadzorem komię^.yi umorze
nia długu krajowego. Stosownie do artykułu 44 w yżej powołanego uka
zu, spłacenie w ylikw idow anej należności dziedzicom dóbr prywatnych, in
stytutow ych i rozdarowanych, tytułem  przyznanego im wynagrodzenia, za 
zniesione powinności wlościańskię^dopetuionem być ma listami likw idaoyjne- 
mi przynosząceini 4°/, rocznej prowizyi, a które to listy, za pomocą losowania 
um arzane będą. Listy powyższe w ystawione być mają na ukaziciela w nomi
nalnej w ar.ośei po 1,000, 500, 250 i lOOruhli. l>o listów tych dołączone zostaną 
kupony półroczne na pierw sze lat 10, które wypłacać będzie kassa komissyi 
likw idacyjnej w terminach od dnia J do 15 Czerw ca i od dma 1 do 15 Grudnia 
każdego roku. Celem stopniowego wycofania tychże listów z obiegu, użyte 
być mają corocznie fundusze następujące: 1) x/5 części summy jaką#skarh kró
lestw a na potrzeby operacyi likwidacyjnej wnosię jest w  obowiązku przez 
ciąg lat 42, a to vv wysokości wy równy wająoej każdorocznemu procentów 
po 5°/0 od całej w ylikw idow anej należności: 2) w szelkie pozostałości jakie 
okażą się po spłaceniu procentów od listów likwidacyjnych w  obiegu będą
cych, z summy na to przeznaczonej. W szakże wolno hędziej komissyi dla 
wcześniejszego umorzenia listów  wzmacniać coroczny fundusz losowania, o ile 
tego dozwoli powiększenie w pływ ów  ze skarbu królestw a do rozporządzenia 
tejże komissyi przelew anych. Losowanie listów odbywać się będzie dwa ra
z y  do rok a w dniach 1 M arca i 1 W rześnia; w ■'płata zaś wylosowanych, po-
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ozynająo od następujących po nich dniach i Czerw ca i 1 Grudnia. W  razie 
niezgłoszenia się po należność przypadającą za listy  w ylosow ane i ubiegłe 
kupony, takowa ulegnie przedawnieniu: za kupony po upływ ie lat 5, za listy  
po upływie lat 20, od chw ili w której powyższe papiery staty  się płatnemi 
Przypadające za nie kw oty,-użyte być mają na wzmocnienie funduszu umo
rzenia listów, jako też na nieprzew idziane potrzeby operacyi likw idacyjnej. 
,\a uszkodzone lub zniszczone lis ty  likwidacyjne i kupony, w ydaw ane będą 
duplikaty, za dopełnieniem formalności, jakie na podobne wypadki dla władz 
tow arzystw a kredytowego ziemskiego są przepisane. W reszcie fałszujący 
listy likwidacyjne luli kupony, u legną karom na fałszerzy  monet poslano- 
wionym. FI. Css.

Likworyścl. Po odłączeniu się ^zw eoyi od Kościoła katolickiego, zupeł
ny brak wina w r. 1560 dał powód nowatorom do zmiany w samejże materyi 
Eudiarystyi. Na czele tych, którzy zamiast w ina chcieli zaprowadzić w niej 
piwo, wodę, miód albo mleko, w ystąpili teolog laterański Dyonizy Hensius 
i biskup laterański Jan Mikołaj O freg albo 01'eg. z W esteras. A le biskupi 
Upsalu i Siregniis, W aw rzyniec Petri i lle lsing  oświadczyli sic przeciwko nim 
i żądali ab\ raczej zaw ieszono przez "Czasi jakiś'udzielanie kommunii, aniżeli 
odstcpowaifo od formy inslytucyi pierwotnej. Spór staw ał się coraz żywszym; 
nareszcie synod r. 1563 potopił tak nazwanych Fikw oryśtów , pragnących 
zastąpić w ino innym napojem i wydal w tym przedmiocie księgę^śym holiczną 
pod napisem: De fundan\sn titt fidet de w»guin>W D om /ni parti^/patione in 
ńn o . ei non in //Do polu. L. R.

Lilak I ipringa nu/garin  Fin J , tak przezw ali botanicy nasi bez wioski czyli 
turecki, krzew  od wszystkich znany; dla sw ej piękności i bardzo przyjemnego 
kwiatów zapachu powszechnie po ogrodach i parkach sadzony, a w  Maju 
i Fzerwen kwitnący. ąiFilak ( Filach), mówi Marcin Siennik w swym Z ie ln i
k u , jesi słowo tureckie, którego i Słowacy równie używ ają i niewieur kto je 
>d kogo ma?" Fecz i po niemiecku zowie się także gem eiih  • LUnk, a po 
Iranciizku LH/ta eomim/n. U nas znów pospolicie bzem tureckim lub oerskim 
nazywają, chociaż pod nazwą bzu rozumieć należy dwie odrębnego rodzaju 
i do siebie zupełnie niepodobne rośliny (tak samo jak  kasztan oh.), to jest bez 
(oh. j w łaściw y czyli swojski pospolity który, już opisano, i w mowie będący, 
czyli Filak. Podobieństwo młodych gatazek obu fyi h roślin w zew nrtrznej 
szarej barwne i yębcz.islem w ew nątrz utkaniu, sprowadziło do jednakowej 
nazwy tak w polskim jako i niemieckim języku, ho i niemey bez turecki, f.l/.r- 
hisclier llolhni/ter  albo Hponieehee Fliprt/r ło w ią . Picniek bzu swojskiego 
horiazoy najdłuższy, łalwo drulem w podłuż przebić i na cybuch zamienić, ho 

uia w ew nątrz tak zwano duszę czyli obszerny rdzeń mięki, wypchnąć i od 
drewna odzielić się. dający. Otóż w podobny sposób z młodych gałązek F ila- 
ku, cybuchy przygotować, można. Dawniej naw et, gdzie cybuchów więcej 
polrzeliowaiio, rozróżniano dwa krzew y cybuchy w ydające, lo jest, błękitny 
i biaty. Pod pierwszym rozumiano bez turecki, drugim znów był nasz jaśmin 
(ob.j. I nazwa łacińska Si/r/nga  czyli grecka Si/rin/r,, co znaczy piszczałkę 
albo fajkę, przez F inneusza użyta, musiała mieć sw ą przyczynę w  użytkow a
niu tego krzewu. Filak pierwotnie z Persyi pochodzi i zlamląd sprow adził 
go razem z tulipanami w r. 1562 po raz pierw szy do Europy Ghislen do 
8usbecq, poseł cesarza Ferdynanda [. Egzem plarz przysłany podobno do W ie
dnia, przyjął się jak najlepiej i później tak rozmnożył, że dziś nie ma najmniej
szego ogródka, najlichszego klombu, gdzieby bzu tureckiego brakło. Nadto
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w południowszej Europie krzew  ten zdziczał do tego stopnia, że dziś do flory 
-tych krajów się zalicza. l |  nas chociaż najwyborniej w  gruncie wytrzymuje, 
z  w ypustków  korzeniowych mocno się rozszerza, a z nasion poniekąd i dobro
wolnie rozmnaża, nigdy jednak nie dziczeje i dalej jak w  ogrodach i parkach 
napotykać ,^ię,nie daje. Odznacza się wzrostem  wspaniałym, bo w stanie dzi
kim dorasta od 12 —  I6,gtóp, a w ogrodach dochodzi często 20 —  25 stóp. 
W szystkim , którzy tylko na wiosnę Paryż zw iedzali, znanym jest w ogrodzie 
luxemburgskim sław ny olbrzymi bez turecki, tysiącami bukietów corocznie sic 
pokrywający. Li.śoie ma piękne, duże i gładkie, kończyste, a najlepszy przy
kład ESci sercowatych przedstawiające; kwiaty znów jednoczą się na w ierz
chołku gałązek w w ielkie bukiety wiechowafe, nader przyjemnie pachnące, 
lilow e albo białe, lub jak  w ogrodach, znajdują się odmiany ogrodnicze 
i z kwiatem różowym albo różowo-purpurowym , a nawet z kwiatem żółta
wym czyli szamuowym Syringa  persiea  Lin., jest to drugi gatunek lilaku, 
odznaczający się liśćmi mniejszemi, podluznie-lancelow atem i, kwiatami bled- 
szemi, nie tak jak w zw yczajnym  czyli w S yrin g a  m dgaris  pięknemi, rzad- 
szemi, a w ogóle cały krzew- dużo mniejszy. S yr in g a  chinensis W illd. czyli 
lilak chiński, w  ogrodach pod nazw ą S. rothornagtmuifi uchodzący! powstał jak 
tw ierdzą botanicy, z pomieszania się dwóch poprzedzających gatunków. \ a -  
komee,/,Vy;ywg« jn sih a ea  Jacą. fil. lilak siedmiogrodzki i S. rMo.sa Vahl. czyli 
lilak koehinchiński, są to także gatunki po naszych ogrodach utrzym ywane. 
Lilaki należą do krzewów- bardzo ozdobnych, ślicznie kiedy zakw itną pachną
cych. a robactwa i liszek (d la ^ o ry c z y  w liściach) do siebie nie przynęcają
cych. M noży się z odbitków korzeniowych pod jbsicn bardzo łatw-o, a w szpa
le ry  sadzony, daje się bez szkody przystrzygiw ać. Lubi grunt, żyzny, w ilgo
tny, lecz nie gardzi i ptonniejszym byle nie bardzo uehym. Po przekw itn ie- 
niu należy bukiety nożem pościnać, bo zaw ięzuje owoce torebkowate, które 
potem ze dw-a lata na krzaku trw ają i takowy szpecą. Główny pieniek lila
ków- dochodzi niekiedy 6— 8 cali w średnicy, a daje drzewo twarde, bialo- 
zielonaw e z czerwonemi plamkami, napuszczone zaś serw aserem . przybiera 
słój czerw ony wr kształcie promieni. Tokarze lubią drewno lilakow e, bo się 
daje doskonale wyrabiać na rozmaite przedmioty ozdobne. W reszcie o lilaku to 
jeszcze powiedzieć można, że w raz z ligustrem  (oh.). jesionem (oh.) i o liw - 
nem drzewem, tw orzy ,w  układzie roślin przyrodzonym osobne skupienie na
zwę roślin oiiwowatyeh tOleaceae/ mające: u Linuetisza zaś, z przyczyny 
dwóch pręcików i jednego słupka w kwiecie, należy do drugiej gromady, rże- 
du pierw szego. F  Be.

Liiia 0 ’io.kr), znakomity teolog i mówca, urodził się w Poznaniu 1546 r., 
nauki początkowe odbył w kollegiiim Lubrańskiego, dalsze w akademii k ra
kowskiej, gdzie stopniem m istrza będąc zaszczycony, udał się do W łoch 
i w  Rzymie otrzym ał stopień doktora teologii. Pow róciwszy do K r a j u ,  zalecony 

-Stefanowi Batoremu z biegłości w łacinie, pełnił przy tym monarsze obow iązki 
Kapelana i kaznodziei, zastępując w tern sław-nego Sokołowskiego. Po niejal im 
ezasie mianowany professorem do akademii krakowskiej, która go około r. 1582 
na rządcę kollegiiim Lubrańskiego do Poznania wysłała. Przew-odniezywszy tej 
szkole z chlubą przez la t kilka, w nagrodę zasług został w  r. 1588 kanoni
kiem katedry poznańskiej, przytem  posiadał kanonią fundi Kazim ierz i probo
stw o w Srzodzie. Tmarł w  Poznaniu 1606 r. Był to mąż uczony i niezmiernie 
pracow-ity, biegły w językach greckim  i łacińskim, w  tym ostatnim wiele pism 
zostaw ił, pomiędzy którem: w ażniejsze są: 1 ) De Deo trino et uno oratioy
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(K raków , 1582, w 4 -ce ). 2 ) Rettponsio P. U liae  ad m ju sd a m  Nicolai R eg li 
derm am i episto/am qua Christ. Yarsenicii p ro  Christo fi de et p a tr i  se-de o ra -  
tiones reprehendit, (W ilno, 1584, w l - c e ) ^  3 ) Salam on śżoe pro  religione  
cafholira et digr.itate sacerdo tu li raków, 1 5 8 8 , w  4 -će ). 4 ) Aeiio
UL pro  domo ad  Praelatos et Canonieos Eeiuesme Cat-h Posnan., (Poznań, 
1596. w  4 -ee ). 5) C óm m entarius super sententias Gregor i i  N anzf/inzeni
e grece) m  la t/m im  t-ersus, (h. m. dr. i r. w 8 -ce ). 61 O rafio ad  Joan. T ar-  

-  n o w sk i, Antistitew  Posnaniensem  Srzodae in eom itns eą in str ib u s p ro  Pe
ł k i  in  i pi$c,opału m  ingressu , (Poznań u W olraha. 1598, w 4 -ce ), w ydanie 
pu knę, mowa gładką i w zorow ą łaciną napisana. F M. S

Ł ilk en th a i (M ichał), historyk i hiblijograf, urodził się w Leibstadzie w P ru 
sach 1686 r., nauki w yższe kończył na uniw ersytetach niemieckich, poezem 
był pastorem i professorem w  uniw ersytecie królewieckim do śmierci n;u;tąpioiiej 
w  r. 1750. M ąż'uczony i bardzo pracowity, znaw ca i miłośnik literatury  pol
skiej, pisarz zasłużony w historyi Prus zachodnich. Oprócz mnóstwa rozpraw 
akademickich, wydał z druku następne ważne dla naszego piśmiennictwa dzie
ła: 1) l)as gelahrte  Preussen ans rie.uen und  a/ten Sckr/fh  n w ie aueh der  
gelahrten  d iinner icolche in  Preussen geboren od&h daselbsf geteht oder 
non preussm dien  Sarhe geschrieben. Sal/m en und U ben . (Toruń. 1722— 24 r., 
w 8-ce). Ito tego iv<\\niyS*Co,itinuirte&' gelehrtcs P rem sen , (tamże, 1725, 
w 8 -ce). Je st to czasopismo w ydaw ane tygodniowo przez Szulca i Lilienfhala, 
zawierające m ateryjały do dziejów i literatury  polskiej. 2) Rrld.utertcs P reus- 
s e n , oder anserlesene Innierkungen ilher rerschiedcne zu r  P fe u śm h e n  
K irchen-C hil-und  Qele-hrten H istorie gehor/ge Ditige, ‘(K rólew iec 1724— 27. 
4 tomy w 8 -ce ). Także czasopismo w ydaw ane przez samego Lilieińhnla 
i obejm ujące-w iele ważnych i ciekawych wiadomości do Ifiśtoryi i literatury  
polskiej należących. Jest jeszcze tegd dzieła tom 5 - ty  w r. 1742 w ydany za
wierający, prócz w ielu rozpraw i wiadomości nowych, sprostowanie pomyłek 
które się w poprzedzające 4 tomy wcisnęły. Lecz ten tom był także w handlu 
księgarskim sprzedaw any jako dzieło osobne p. t.: Preussisehr 'Jertnourdig- 
hetfen. Między innemi w tym tomie znajduje się poczet pisarzów pruskich 
w rozmaitych małe ryjach piszących pod tytułem: B ddijo teki p rusn ie j, gdzie 
jest mowa o Polakach tudzież rzeczach ze sprawam i polskiemi zw iązek mają
cych. Jako dalszy ciąg powyższego dzieła wydał. 3 ) AcUl B orussica, e e d e -  
..iastina cmilia U tteraria, oder Sam m /ung  zu r tleschichte des Landes Prens-  
•sen gehorigen NacJ/riebłen, (K rólew iec J730— 32 r., 3 tomy)l( Obejmuje tak 
jak poprzednie wiadomości o rzeczach i uczonych polskich. 1) Scbediasm a  
de p rae tip itis  rerum  P russirorum  srrip toribus, (K ró lew iec. 1718 roku. 
w 8 - c e ). i t. d. F. M. S.

Lilienthal (Teodor K rzyszfof). professor teologii w K rólew cu, urodzony 
r. 1717, zajmował chlubne miejsce pomiędzy protestanckimi apologistami w iary 
chrześcijańskiej w X V III wieku. Oeizrn i naturalizm szybkie wówczas czyniły 
postępy i targały  .Się gw ałtow nie na w szelkie podania liiśtoryi biblijnej. L ilien- 
thal odpowiedział na te pociski szesnasioiomowem dziełem, pod tytułem: Prtiic- 
da  Objawienia boskiego, broniona p ttś ó łw  je g o  nieprzyjaciołom  (1 7 5 0 — 82). 
W chodzi on we w szelkie szczegóły zarzutów  ogłaszanych przez deistów an
gielskich, przeciw Staremu i Nowemu Testam entowi, i zbija je  z w ielką umie
jętnością, erudycyją i rozsądkiem. L. H

Lilija albo Lelija (Liliurn L in.), rodzaj roślin cebulkowych, przeszło 30 g a -
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tunków  obejmujący, odznacza się kwiatami dzwonkowaremi, 6 płafkowemi, ró
żnej barw y, 6 pręcikami i 1 słupkiem. IJlija biała (Liliam r.andidum  Lin.)
0 w yniosłej łodyżce i kwiatach dużych, mocno pachnących, mlecznej białością 
jest gatunkiem  najpiękniejszym, najwięcej znanym i powszechnie po naszych 
ogrodach w gruncie pielęgnowanym. Pierw otnie pochodzi ona z Lyryi. Pale
styny i A zyi mniejszej, lecz dziśscalej niemal Europie przyswojona, w połu
dniowej naw et po niektórych miejscach tak zdziczała, że już do (lory tych kra
jów  poniekąd się zalicza. Liliję białą znali już  starożytni, a dla jej piękności 
poświęcono ją bogini Junonie i Ii/rżą Junm iy  przezwano. M itologija dwojaki 
w ywodzi lej rośliny początek: raz utrzym ując, że to W enus przemieniła pe
w ną młodą dziewicę w Liliję za to, że usiłowała w alczyć z nią o pierw szeń
stwo w piękności; drugi raz znów, że gdy Junona karmiła Herkulesa, ten od
w róciw szy się. nag le  jednego razu od jej piersi.,t,był p rz \czy n ą  rozlania pewnej 
iljągci mleka na sklepienie niebieskie, zkąd pow itała lak zw ana droga mleczna 
(w astronomii Via /acdaa); drobniuchne zaś kropelki mleka spadłe na ziemię, 
dały początek lilijom, aby w iecznie przypominały ludziom czystość pokarmu 
królowej bogów. U Izraelitów' lilija była przedmiotem prawdziwego kultu. 
Mojżesz otaczał kwiatami lilii św ięte tabernaculum, a Salomon wieńczył niemi 
sw e skronie. W yw iec ie  chrześcijańskim lilija biała jest symbolem niewinności, 
czystości i „skromności. Niektórym świętym na obrazach w Kościele kaiolicl im 
dodają, do rąk symboliczną liliję, jak np. świętemu Józefowi opiekunowi dzie
ciątka Jezus. ś. Antoniemu Padewskiemu. . Franciszków ' z A ssyżu, ś. '•'yrn- 
plicemu m ęczennikowi i św iętej Gertrudzie, także Aniołowi Gabryjetowi. 
W  ogóle poeci religijni z Liliją porównywają najczęściej .Najświętszą Pannę
1 te liście na lilii mają oznaczać jej skromność i w stydliw ośr, a k wiatczystość. 
I w Starym Zakonie proroczym dnchem M arja przepowiedziana, z liliją została 
porównaną, jak opiew ają-(króla Salomona, Pieśń nad p ieśn i a  mu) następne sło
wa: ,,Jak lilija między cierniem, tak przyjaciółka moja miedzy córkami Adamo- 
wemif(Y W  poezyi ludowigj niektórych okolic naszej ziemi, pannę młodą lub 
opuszczoną młodą- sierolę^z liliją także równają. Że znów ,do w ianka w esel
nego, lilije lud nasz dodaje, mówią o tem liczne piosnki weselne, jak niemniej
0 w piękny tryolet Tomasza Zana: ,,Komu ślubny -płatasz w ieniee. Z róż, lilii
1 tymianka‘5̂ . i t. d., w zięty z piosnki gminnej. Nakoniec lilija biała posłużyła 
w w ielu razach za godło heroowe, jak  np, trzy  lilije aa tarczy stanow ią herb 
Francyi; herb polski Gozdawa, jeden z najdawniejszych, nęa^w krwaweni polu 
dwa kw iaty lilii, jeden do góry drugi na dół obróęony, spodkami korony 1wlu
tów ej; spojone, a w  środku potrójną przepaską,złotą zw iązane. Lecz nie tylko 
Gozdawa, ale przeszło 10 innych herbów polskich, jak: Poronią Iłodula, OJiwm, 
Rogala Kierdeja, P iefriróg, Ihrida albo Iłonarownu Krupek, Kiżynek. W ierz
bna i jeszcze kilka bez nazw  noszą lilije na swych tarczach często nbok innych 
emblematycznych postaci.. W szystkie te jednak lilije herbowe,,albo lelije jak je  
w starej polszczyżnie zw ano, nie bardzo są do kwiatu lilii praw (ziwej podo
bne, ale więcej do kw iatu Kosaćea jjjzyli do Irisów. Śawel lilije fraucuzkie są 
takie.sąm e jak w  herbach polskich. /,kąd więc taai kształt powstał? n iew iado
mo; chyba z tego . żc Ko^jićc.e czyli Irisy, tak u nas jak i na zachodzie w mo
w ie pospolitej, u ludu także lilijami nazywają, //ważajiu; przecież na lo, że 
w szystk ie postacie w  herbach używ ane, przedstaw iają raczej ogólną ideę 
przedmiotu wyobr: i on ego, w  mniejszem lub wię.kszem zastosow aniu do bolia- 
lerskiej historyi rodziny, której pierwotnie herb nadano, trzeba się zgodzić, że
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i w szelk ie owe róże, dęby, sosny. Iwy, orły i t. p., mogą tylko ogólnie te 
przedmiot* wyrażać, niekoniecznie z drobiazgową ieh w iernością. Tak też 
i lilije herbowe pA poniekąd podobne do samego kwdatu lilii białej, o której po
wyżej mów iliśmy, chociaż podobieństwo to bardzo jest rudym entarne, i na pier
wszy rzut oka do innej rośliny więcej się zbliżające. O innych gatunkach lilii 
ze względów botaniczno-ogrodn czych to jeszcze powiedzieć można, że tak 
zwatie UJium tYOOemn Ghaix., czyli pomarańczowa czarno nakrapiana, z W łoch 
pierwotnie pochodząca, jeszcze je s t  pospolitszą po ogródkach zw łaszcza w iej
skich. jak poprzedzający gatunek, (łbie kw itną w „fcerw cu  i Lipcu, a rozmna
żają się co 3 lub 4 lala z cebulek tak zw anych pasierbów, obok starych cebul 
tworzących się, które trzeba odjąć i osobno w ziemia powsadzać. Ogrodnicy 
z lilii białej porobili różne odmiany,, jak z kwiatem  pełnym, z kwiatem różo
wym, z liśćmi biało i żółto srok.dem i t. p. Przem ysłow cy znów otrzym ują 
z jej kwiatów olejek pachnący, w taki sam sposób jak z Jaśm inu (ob.), to jest 
przez nalanie na kwiaty oleju tłustego, bezwonnego, bo olejek lilijow y lotny 
w  rzeczyw isto ici nie istnieje. U lh/m  lauc/folńi.m  Tliunb. czyli lilija japońska 
lancetow o-listna, pochodzi z Japonii; ma duze pachnące kw iaty białe, purpuro
wo kropkowane albo blado-czerwone, również kropkowane. Cebulki jej w sa
dzają się na wiosnę do dobrej ziemi wrzosowej w doniczkę lub w  grunt, gdzie 
zakw itną w Czerw Cu. Pod jesień w yjmuje sic wszystko z gruntu i w donicz
kach w oranżeryi zimuje. L ttiw n  Tliunb., /,. f.igrdmnn Crawl, i h.

ja p o n im m  Thunb., są to także piękne gatunki japońskie, po ogrodach hodo
wane. Ldium p e r ig r iw m  Mili., /.. pn/M pom um . Irin. i L. fihalcedonicum  
Lin., pochodzą ęze W schodu. L/Linii, bi;!hifrrinn  Lin., /,. pj/rniiairiim  Gouan, 
i L. w r iu o lim m  lleruli.. należą do gatunków  alpejskich europejskich, a Ldnnn  
Huperhmn Lin., /,. m n a d en se  Lin., /,. (M enhapi W alt. i L. phdadelphuyiim  
Lin., z Ameryki pć nocnej pochodząc, w naszych zamożniejszych ogrodach pie
lęgnowane bywają. Krajowej dziką liliją jest tylko jeden gatunek, IJt/um  )la r -  
tw tm  Lin., czyli lilija Z<n.ooj<‘l  lub Wiśltartlfdl zw any. Jest ona pospolitą po 
Iasąch i krzakach w e wgzysll, ich ziemiach dawnej Polski, a tak z powierzcho
wności ładną chociaż niepachnąsią, że ją  także zazw yczaj po ogrodach dla ozdo
by trzymają. Dawniej cebula tej lilii pod nazw ą radi.i Martagim albo rndi.r. 
Aspłiofhdi. używaną była na lekarstw o: jtrzykladano ją  bowiem zew nętrznie na 
wrzody i długotrw ale w yrzuty sl órn,g, jal o środek w yczyszczający, a w ew nę
trznie na popędzenie czyęz/wteń miesięcznych oraz moczu zadawano; lecz dziś, 
tak jak bardzo w iele innych leków przyrodzonych roślinnych, zupełnie zanie
chano. NariJoniec uaioży tu dodać, że lilijami przezyw ają u nas bardzo wiele 
innych roślin, jak np. w szystkie ogrodowo gatunki Kosaćoa (Ir>-vy, A m arylisy 
lAimn i/tti&J, Kryna /(.'rhmm), Agapacty (AtrypanthuH): w reszcie W ietrziiicę 
czyli Sa$aukę alpejską /  Inenione cel h tlsa tilh i alpm ó), Szczególniej górale 
tatrzańscy: oraz Grzybienie (\)/iiipl/aeu). mianując te ostatnie lilijami u ro - 
dneini. F . Be...

LilijOWieC (Hemrroci/H/s L in.), jest to rodzaj roślin do lilii z kwiatu bardzo 
podobny, bulw y nie zaś cebule za korzenie mający, dla piękności kwiatów  po
wszechnie w7 naszyci: ogrodach w  gruncie utrzym ywany, a częścią z południo
wej Europy, częścią znów z Japonii pochodzący, llem erocalhs jlann  Lin., ma 
kw iaty żółte, przyjemnie pachnące, t vvt Czerw cu się ukazujące, i do lilii białej 
(ob.) bardzo podobne, zkąd nawet poszła nazwa lilii żó Kej dla tej rośliny. Po
chodzi z południowej Europy, w ogrodach naszych w gruncie doskonale w y -
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trzy m u je , odmiany z kwiatem pełnym w ytw arza, i przez rozdzielanie korzeni 
eo 3 lata na wiosnę lub pod jesień najlepiej się mnoży. Heinerocallis fufaa  
Lin. ma kw iaty rdzawo-pomarańczowe',’ niepachnąre, w Lipcu i Sierpniu kwi
tnące, zresztą  w szystko co o poprzedzającym gatunku powiedziano i do tego 
zastosować można. Henie rocalUs alba  A ndrew . czyli // .  ja p o n k a  Thunb. 
i H emeromllist coerulea  Andrew7., są gatunki japońskie piękne i strojne, przez 
co wr ogrodach naszjTh łubiane. Poniewa w budowie kw iatów  znacznie od 
Hemeroeallisów czyli Lilijowców odstępują, zrobiono więc z nich osobny ro
dzaj i nazw ą F unkia’ (na pamiątko mało znaczącego naturalisty niemieckiego 
Ludw ika Eunke) ochrzczono. Hemerncallis więc alba  czyli ju p o n iro  znaczj 
to samo co Funkia m beorda ta  Spnig.j a / /  coerulea  (o co Funkia o m ta  
Sprng. P ierw sza ma kw iaty duże. o długich rurkach, mleczno-białe i przyje
mnie pachnące, a liście do babkowyeh, czyli jak u Babki (o b .), bardzo podobne. 
Oruga znów ma kw iaty o połowę mniejsze, błękitnawe, hezwonne, zw ieszone, 
a liście jajowate. Oba gatunki lubią ziemię tłustą, w gruncie ndszych dgrodów 
w ytrzym ują, i ehyba tylko w  czasie bardzo mocnyeh mrozów1 przykrycia liśćmi 
potrzebują; trw ają -iąg le i rozmnażają się przez rozbieranie korzeni na wiosnę 
tak jak Kosaćce czyli Irysy . Jest jeszcze Funkia SieboUliana Lodd. i F. la n -  
d fo lia  Sprng. które tylko po ogrodach botanicznych lub zamożniejszych pry
w atnych hodują, bo nie są tak piękne jak poprzedzające. Nakoniec lilijowce 
należą w ogólnym układzie przyrodzonym roślin do rodziny tak zwanej Z łoto- 
głow atyoh (Asphodeiaceae). a 11 Linneusza do gromady t> prc-ikow oj, rzędu 
jedno słupków ego. F. Be...

Lilith, w edług talmudystów jest straszydło dzieciom szkodzące w nocy; dla 
tego skoro się dziecko urodzi, w kątach izby w której złożone, piszą na karte
czkach: „Adamie z Ew ą przybądź, a Lilith niech ustąpi ” Tw ierdzą rabini, iż 
Lilith była pierw szą przed E w ą Adama małżonką, która nie chipie się poddać 
praw u Bożemu, przez kunszt czarnoksiężki na powietrze się przeniosła i tam 
przebywa.

Lille (po llamaiidzku l it /m a ),  stolica francuzkiego departamentu ilu Norii, 
jedna z najw ażniejszych forte" w  Europie, leży  przy kolei prowadzącej z Pa
ryża do Belgii, pomiędzy rzekami Lys i spławną Benie, która płynie przez mia
sto. Lille liczy do 80,000 mieszkańców; zabudowane jest dobrze, szczególnie 
w części nowszej. Pomiędzy gmachami publicznemi zasługują na wzmiankę: 
kościoły ś. M aurycego, ś. Szczepana i ś. Piotra: piękny ratusz, w ystaw iony 
w  1430 r.; wspaniały dworzec na zboże Ihalle a u x  bies), w ielki izpital, teatr, 
arsenał, zakład ubogich dziatek i pyszny odwaeh. Lille jest siedliskiem władz 
departamentowych, dyw izyi wojskowej trybunałów cywilnego i handlowego, 
izby handlowej i rady przemysłowej; posiada giełdę^meiinioę., akademiję i to
w arzystw o literatury  i sztuk pięknych, kollegijum gminowe; szkołę malarstwa 
i rysunków', szkołę chirurgiczną, piękną biblijotekę zaw ierającą do 30,000 to
mów, ogród botaniczny i gąleryję obrazów. Oprócz tego znajdują się tu w iel
kie fabryki materyj wełnianych, płółna, koronek, tytoniu. Skóry, obić papiero
wych, szkła i fajansu, cukrownie, olejarnie, gorzelnie, ogromne przędzalnie 
baw ełny, drukarnie perkalików. blieharnie i rękodzielnie batystu. W  okolicy 
miasta liczą przeszło 200 olejarni. Handel towarami kolonijalnenć, zbożem 
i olejem jest znaczny, a hodowla tulipanów niemal równie tu znakomita, jak 
w Harlem. Cytadella, dzieło Yauban’a, który był gubernatorem  w Lille, jest 
arcydziełem  sztuki fortyfikacyjnej.— Lille zbudowane zostało r. 803 przez B al-
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duina 1 hrabiego Flandryi, i z początku składało się tylko z jednego zamicu, 
który otiLiMyego położenia między dwiema rzekami otrzym ał nazw ę wyspy, 
F inie  (co później przeistoczono w LU1P). 7i małemi przerwam i miasto ciągle 
należało do hrabiów flaiidryjskich i do następców ich z dynastyi hurgundzkiej 
i uujlryiackiej, aż do r. 16H7, w którym zdobyte zostało przez Ludw ika XIV. 
Pokój Akwizgrauski pozostawił je  w  posiadaniu Francyi, a łubo w  1708 r. 
zajęte znów było po długiem oblężeniu przez księcia E ugeuijusza. A ustryjacy 
w skutek traktatu Utrechckiego w 17 LI r. odstąpię; go znów musieli F rancu
zom. W r. 1792 A ustryjacy bombardowali Lille, lecz bezskutecznie, gdyż sa
mi mieszkańcy dzielnie dokonywali obrony. F . II. L

LillipUt, zmyślona nazw a kraiku w Podrćtiach Gulliwera  przez Sw ifta, 
i w niektórych innych pisarzach satyrycznych, którego jakoby mieszkańcy, 

nie są w ięksi od wielkiego palca u ręki. Fikcyja ta była zape
wne naśladowaniem starożytnego m ytu o Pygmejezykach. F- H. L .

Lilly (W ilhelm ), słynny astrolog angielski, urodził się w llisew orth, 
w hrabstwie Leicester, 1602 r.; w młodym w ieku udał się do Londynu, gdzie 
przyciśnięty niedostatkiem, przyjął służbę, prywatną. W  r. 1624 był buehhal- 
terem u pewnego kupca pisać nie umiejącego, a po śmierci jego ożenił się 
z wdową, która 1,000 funtów, ster. majątku przyniosła, Od r. 1632 zaczął 
trudnić się astrologiją, a dostaw szy odpis dzieła Kornelijusza Agrippy: Ars 
noforia , czerpał z niego naukę o kołach ozarnoksiczkieh i zaklinaniu duchów. 
W krótce potem wspólnie z zegarm istrzem  nadwornym i p e w r i y m, yz ł o w i e k i em, 
który mia! (posiadać znajomość użycia rózczki czarnoksięzkiej, uzyskał od 
dziekana kapituły westm insterskiej pozwolenie odszukiw ania^karbu  ukrytego 
w opactwie westmiusterskiem. Udali się tam oni nocną porą, lecz zostali od
straszeni przez gw ałtow ną burzę, którą Lilly przypisyw ał duchom piekielnym. 
Oii r. 1644 do śmierci w ydaw ał corocznie swój: Merlinim An&lióUft. Podczas 
wojny obywatelskiej stanął po stronie (parlamentu i przepowiedniami swremi 
potra/ił w yw ierać wpływ na łatw owiernych spółczesnych. W  r. 1648 z in
nym astrologiem llooker’em w ysiany został do obozu pod Colehester, dla do
dania wojsku oilwagi za pomocą przepowiedni i zjednał sobie taką tam sławę, 
że udzielono mu w nagrodo zasług płacę roczną. W  swoim almanachu astro
logicznym wspomniał zaszczytnie króla szwedzkiego, za co od tegoż łańcu
chem złotym został obdarzony w r. 1659. Po restauracyi został z rozkazu 
parlameniu UAjjjęziony z przyczyny podejrzenia o stosunki z republikanami; był 
także badany o należenie do słracpnia Karola I; w krótce,jednak otrzymał uła
skawienie i osiadł w  wiejskiem ustroniu. W  r. 1666 (powtórnie został powro - 
łany do liómaezenia się dla tego, że z kilku hieroglifów zamieszczonych 
w  jego almanachu, powzięto (podejrzenie, iż w iedział o przyczynie wielkiego 
pożaru Londynu; lecż L illy zaprzeczył temu chociaż tw ierdził, iż wypadek ten 
przepowiedział. Uistoryja życia jego je s t bardzo zabawna: umiał w życiu 
szczęśliwie m anewrować (pomiędzy praw dą i kłamstwem, używ ając ostatniego 
o tyle tylko, o ile koniecznie (potrzebował do utrzym ania sław y swojej jako 
astrologa. Umarł 1681 r.

L ily b aeu tn , tak u starożytnych nazywrał się najbardziej południowy przy
lądek wyspy Sycylii, dzisiejszy C’(ipo Po(if), przy mieście M arsala, odległy od 
najbliższego przylądka afyKańskiegOj Cap Ilon, o mil 15, tak iż opowiadanie 
starożytnych o jakimś dalekowidzu, który jakoby liczył okręty w ypływ ające 
z  dalszego jeszcze portu Kartaginy, oczywuście musi byc bajką. K artag iń- 
czycy około r. 350 przed Chr. założyli przy Lilybaeum miasto tegoż nazw i-
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ska, zaludnione głow nie mieszkańcami greckiemi. Silnie w arow ne i z w y
bornym. dziś podupadłym portem, było ono dla nich głównym punktem opar
cia w  Sycylii. Miasto to w  pierw szej w ojnie PunicKiej oblegano hvło prze?; 
Rzymian, lecz zajęte przez nich dopiero w  pokoju i długo, jako najlepsze 
miejsce przepraw y do A fryki, używ ało znakomitego dobrobytu. F. H . L.

Lima, stolica byłego w icekrólestw a hiszpańskiego P eru , dziś rzeczypospoli- 
tej tegoż nazw iska, leży na w ybrzeżu Oceanu Spokojnego, w  dolinie niezło 
upraw nej, z klimatem łagodnym, nad rzeką Rimac, która o milę poniżej miasta 
wpada do morza; liczy  przeszło 80,000 mieszkańców. Lima otoczona jest 
murem z cegły, za którym jest 34 bastyjonów; ulice ma proste, domy jednał 
przy nich, zbudowane z drzew7a i z cegły,' z powodu częstych trzęsień ziemi 
rzadko kiedy byw ają piętrowe. Oprócz 65 kościołów, odznaczających się ra
czej przepychem w drogich kruszczach i kamieniach, aniżeli szlachetnym  Ety
lem architektonicznym, niew iele gmachów jest tu godnych wspomnienia: naj
znakomitsze z nich są: pałac rządow7y, arcybiskup j u  ni w ersy  I et. szpital ś. A n
drzeja, mennica, teatr i cyrk na walki byków. Natomiast dużo tu jest sła
wnych zakładów naukowych, dziś ' w praw dzie więcej juz tylko z nazwiska, 
niż z wartości w ew nętrznej. U niw ersytet założony został w7 1553 r. przez 
K arola V: je s t to najdaw niejszy w7 Ameryce. Obok niego Lima ma pięć g i-  
mnazyjów; szkołę żeglugi i trzy  hiblijoteki publiczne, z którycli najbogatszą 
je st narodowa. Arcybiskupstw o w  Lima także jest jedno z najpierwszych 
w  Ameryce: tu rów nież zgrom adza się kongres i urzędują najwyższe władza 
rzeezypospolitej. Miasto Lima jest, najbogatszem w całej Ameryce południo
wej, lubo bogactw a jego od czasu przeistoczenia kraju w rzeczpospolitą i od 
wyczerpnięcia kopalni drogich kruszców w  Peru, w  porównaniu z daw niej
szą epoką dziś się znacznie zm niejszyły: z tern w szystkiem  jest ono dotąd je 
szcze ogniskiem ożywionego handlu, zarówno w ew nętrznego z prowincyjami 
rzeezypospolitej, jako tez zamorskiego ze w szystkiem i portami Oceanu Połu
dniowego i europejskiemi. Handel ten prowadzi sic przez port Cal la o (ob.). 
Lima założoną została w 1535 roku przez Hiszpanów pod Pizarrem , który 
nazw ał je  Ceudad de los Heijeś. Od 1582 do 1828 r. nawiedzone zostało 
przeszło dwudziestoma trzęsieniami ziemi, z których najstraszliw sze było 
w d. 28 Października 1746 r., gdy w7 przeciągu kilku godzin praw ie cafe mia
sto zostało zburzone Gorszy jeszcze był w ów czas los*1 starego Callao, któri 
w7raz z woszystkiemi stojącemi w porSie okrętami zostało pocWkimrte przez 
morze?tak iż z 4 .000 jego m ieszkańców, dwóch tylko uszło z życiem. W  po
bliżu miejsca, gdzie stało to ostatnie miasto, założono w7 1747 r. miasteczko 
Bellrndsla  z  w arow nią dla zasłonięcia zatoki, w której od strony południowo- 
zachodniej leży  skalista wyspa San-Lorenzo. podczas owego trzęsienia ziemi 
oderwana od lądu stałego. Pod tą wyspą w szystkie okrę.ty. pfynąrc z ponów 
połudmow7o-nm erykańskieh, zarzucają kotwice, a w  samćm Bellavista założona 
ostatniemi czasy w arsztaty  marynarki i lejnię żelaza. F. H. L.

ijlliit Inh Lama  (M ojżesz), syn Izaaka Judy z Litwy, jeden z pierw szorzę
dnych autorów  dzieł rabinicznych. żyjący w  X V I. tricku. B y łm  "iiiem .lo- 
szyi (ob.) czyli Jozuego rabina krakowskiego: sprawowuił urząd rabina naj
przód w7 Słonimie, następnie w W ilnie, później w7 Brześciu litew skim . Umarł 
mając 53 lat, 1673 czy też 1655 r. Napisał p.  (.. Ohellmi MEĆhokeh (l)zia! 
praw odaw czy) uczony komentarz do księgi Ehen h a -E zer  rozstrzygający 
zarazem  różne kw7estyje dotyczące przepisów rytuałowych, ślubów, rozwodów 
intercyz i innych stosunków7 małżeńskich, tudzież ,Hbnm i Chalicah lob .)
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K om entarz ten który przez R aiaela syna autora niektóremi objaśnieniami po
mnożony i pierwszy raz w Krakowie 1670 roku w ydany został otrzy
ma! u Żydów sankcyji religijną i licznych doczekał się wydań razem z te
kstem wspouinionej księgi Eben ha-E zer. Fi Str

Limak otu Wiąz.
Liman, lak nazyw a się szerokie ujście rzeki, tw orzące poniekąd odnogę 

czy zatokę morską^ z licznemi jeszcze drohnomi wyspami i krpaini. Najwię
cej Limanów jest w  Hoss) i północnej przy rzekach podbiegunowych i w po
łudniowych przy rzekach mórz Ezarnego i Azowśkiego. I tak np. rzeki K u
bań, 0oi?. Dniepr i Bug, oraz Onega, Dzwina, P ieczora, Ob, Taz, Jcnfeej i b a 
langa tworze Limany, równie jak wpadająca do morza Baltyckifego Newa. 
oraz dwie rzeki Wielkiego Oceanu, Anadir i Amur. Przeciw nie rzeki w pa
dające do Morza Śródziemnego, tak samo jak Ren. Dunaj, rzeki morza K aspij
skiego i jeziora Aral, oraz niektóre w Azyi południowej, ujściami swemi 
tw erzą obszerne Delty. F . H. L-

Limba, (Mrrnws Ccmbra Lin.), jest to gatunek 'śosny  alpejskiej, rosnącej na 
górach Prowancyi, Dellinatu, Piemonokich, Lombardzkich, Szw ajcarskich. T y
rolskich, Karynckich, Karniolskieh Salcburgskich, Syryjskich i W y ż sz o -a u - 
st.ryjackich; na Karpatach Polsko-W ęgierskich i Siedmiogrodzkich: w półno
cnej Hossyi kolo W ołogdy i na Syberyi przybiegunowej, Uralskiej, A łtajskiej 
i Bajkalskiej: (akze w Dauryi. Górale polscy drzewo to zowią limbą nie
kiedy ale rzadko linbą; Bojki znów i Hucuły czyli górale rosińscy* kiiirem 
(Kidr, Cedr) mianują. W  Tatrach ożyli Karpatach polndniow-o-sądeckich 
i na Bieszczadach lub w okolicach C zarnej-G óry czyli Karpatach Sfryjskich, 
Stanisławowskich i Kołoinyjskich, Limba tralia sic często, ale tylko pojedyn
czo rozsiana na górnej granicy lasówr i dolnej Kosodrzewu (ob.), to jest od 
4,200 stóp aż do 4.800 stóp nad poziomem morza. Na Alpach dochodzi aż do 
6,000 stóp nad poziom morza; w Syberyi zaś od poziomu morza przyhicguno- 
wego aż do 5.000 stóp. W  Tatrach kolo M orskiego Oka, zaraz za szałasem  
gościnnym, znajduj, się tego pięknego drzew a około 20 okazów1 różnej g ru 
bości (najgrubszy 8— 10 cali w średnicy); powyżej Morskiego Oka ku C zar
nemu staw u 100 kilkadziesiąt okazów; koło Zabieli jezior 50 okazów; pod 
W ysoką 100 przeszio. kolo Czarnego staw u pod Lodowemi dolinami 150 oka
zów przeszło: w dolinie Małego Kolbaolm na tak zw anych Schodkach 10 pię
knych okazów i w kilkunastu jeszcze innych miejscach. Na Alpach, chociaż 
od Karpat dużo obszerniejszych, także tylko pojedynczo sic tralia: lecz zato 
najobficiej i najgęściej rośnie na Syberyi, tw orząc tam już lasy. Limba z da
leka lub z pierw szego mniej dokładnego w ejrzenia, jest nieco do sosny zw y
czajnej podobną, lecz przypatrzyw szy się lepiej dostrzeżemy, że jej gałązki 
są dużo grubsze, a gałęzie chociaż na dół opuszczone, zaw sze wierzchołkiem 
podnoszą sic do góry. przez co jeżli okaz rośnie bujnie i w zaciszu, ma postać 
piramidalną. Przytem kora na Limbie jest szara, gruba i gęhczasta, a tylko 
na młodych gałązkach rudawa. Dorasta zazw yczaj tylko na 20— 40 slóp. 
wyjątkowro jednak trafiają się okazy do 70 stóp wysokie. Rosnąc po w yso
kich górach, wy.sfawuoną jest/c iąg le na silne w ichry, mimo tego nie ma serde
cznego korzenia, lecz tylko mocne i grube korzenie poboczne. Najwydatniej 
różni się od-sosny w ilości igieł jedną pochewką objctyi h. Sosna zw yczajna 
ma igiełki parzyśte, kiedy w Limbie 8 do 5 igiełek znajduje śię w  pochewce. 
Ig ły  te są  tej samej postaci i długości co sosnoweł,' <yIko brzeżki ich są ostre 
i dolne na gałązkach nieco odstają, górne zaś stoją w' góre w'zni<?sione. P o-
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chewki są krótkie i w net odpanają, przezco ig ły  zdają się być jakoby bezpo- 
ohewkowe. Szyszki na Limbie są duże, najczęściej (W 3 cala długie a 2 y } 
szerokie i w w ierzchołku zaokrąglone. Za każdą łuską znajdują się dwa 
duże nasionka orzeszkaw ate, \/4 cala długie, postaci 3-kątno-elip tycznej. 
Nasionka te nie mają żadnych skrzydełek, a więc do sosnowych są niepodobne 
zkąd nazw ać je można i z przyczyny w ielkości i smaku orzeszkami. Orze
szki zatem limbowe mają smak słodki, przyjemny, migdałowaty, a jedzą się 
tak jak orzechy laskow e lub w yciska się z nich olej. -{Na Syberyi zazw yczaj 
po obiedzie lub w ieczorem  częstują temi orzeszkami, których jest tam w ielka 
obfitość,, a przeciw nie orzechów laskowych braknie. Kupcy rossyjscy do 
W arszaw y przybyw ający, często przyw ożą te orzeszki, tak zw ane cedrowe 
(k iedrow e), w raz z  szyszkami, które po sklepach ua sprzedaż wystawiają. 
Także młode gałązki z limby mają bardzo przyjemny zapach żyw iczny, duże 
mocniejszy jak z innych drzew  iglastych, a który nawet i po zasuszeniu po
zostaje. 7* takich gałązek lub z pędów wiosennych dobrowolnie w ydzielająca 
się żywica, może zastąpić tak zw any balsam karpacki, k>óry z kosodrzewi
ny (ob.) zazw yczaj robią. Lecz najużyteczniejszą częścią z limby jest. jej 
drzewo. Je st ono lekkie,-gęstg', za młodu białe, później czerw onaw e, mocno 
żywiczne i dosyć przyjemnie pachnące, opiera się przeto owadom szkodliwym: 
a że ma słój równy i jednostajny, na wyroby więc snycerskie wyborne. 
W szystkie praw ie lalki i zabawki dziecinne lub nawet w iększe posągi, w gó
rach Niemiec i Szw ajcaryi w yrabiają z drzew a limbowego. Szczególniej po
sągi limbowe są ihvakroć trw alsze  i piękniejsze, jak wyrobione z drzewa li
powego pospolicie ua ten cel używ anego, co zw łaszcza w kościółkach wiej
skich bardzo jest cenione. Limba w naszych ogrodach jest nadzw yczaj rzad
ką, chociaż jest to drzewo piękne i krajówce. Stokroć częściej można u nas 
spotkać najrzadsze drzew a iglaste zagraniczne lub nawet zamorskie, niżeli 
Limbo. Mnoży sio jedynie z nasion, które w  drugim roku po zasianiu 8 — tO 
wąziutkiemi lip ien iam i wschodzą. Młoda limbka z początku potrzebuje do
brej {chrony, rośnie ciągle jednakowo ale bardzo powoli i dopiero po 60 latach 
rodzi obtleie nasiona|£zyli jej szyszki zupełnie dojrzewają, w ydajać co 3 lub 7 
lat dobre w orzeszkach plony, sakoniec limba często jest wspominaną w pie
śniach i śpiewankach Podhalan czyli górali pod Tatrami mieszkających (oh. 
L. Zeisznera, Pieśni ludu, Podhalan czy li g ó ra li Tatr owy eh pol.sdrd:h W a r
szaw a, 1845,}1 F. B.

Limburg, niegdyś księstwo, graniczące od północy i wschodu z Julichein, 
od zachodu i południo-zachodu z dyjeąezyją Liege, od której dzieliła je rze
ka Mora, od południo-wschodu z Luxemburgiem. Księstwo to, oprócz obwo
dów Baelen, Llerve, M ontzen, W alhorn i Sprimont, obejmowało jeszcze pod 
wspólnem mianem Pay.v d'U utrem euse, hrabstw a Daclhein, Falkenber»; i llolduc. 
W  1530 r. dodano jeszcze do niego miasto M astricht. Pokojem w  M unster 
księstwro Lim burgskie tak rozdzielone zostało pomiędzy .stany Generalne i A u - 
stryję, że Daelhem i Falkenberg dostały się w udziale pierwszemu z tych k ra 
jów. Po wcieleniu Niderlandów do Franeyi w 1794 r., obwody Limburg, 
Daelhem i części L iege stanowiły razem departament de 1’Ourthe, gdy tym cza
sem inne części tego kraju, w raz z cząstkami dyjecezyi L iege i Geldryi doda
ne zostały do departamentu Niższej Mory. Po r. 1814 ostatni ten departament 
zw any był Limburgiem i stanow ił trzecią prowincyję królestw a N iderlan
dów, która w  1830 r., z wyjątkiem  M astrichtu, połączyła się z Belgija, aż do 
przyjęcia w  1839 r. przez króla niderlandzkiego trak tatu  z 15 Listopada ro -
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ku 1831, mocą którego prowincyja Limburgsica rozdzieloną została w  ten spo
sób, że kraj leżący uo prawym  brzegu M ozy, w raz z miastem i tw ierdzą M a- 
stricht, oraz obwody W eerd t, Haelen, Horn, K essei, H orst i inne, d o  lewym  
brzegu, powróciły do Hollandyi. Jako w ynagrodzenie za części w ielkiego 
księstwa Luxem burgskiego, należącego do konfederacyi Niemieckiej, a odstą
pionego przez N iderlandy Belgijczykom, Limburg hollenderski, z  wyjątkiem  
tylko parafij M astricht i Venloo, połączony został z Luxem burgiem jako kraj 
związkowy niemiecki. —  L im biirgska  prow incy ja  w  Hollandyi, granicząea 
z Brabancyją północną, G eldryją, Prusam i Nadreńskiemi i z prowineyjami be l- 
gijskiemi Limburg i Liege, na 10 milach kw . liczy  około 197,000 mieszkań
ców, po w iększej części w yznania katolickiego. Je s t to kraj w  ogólności bar
dzo urodzajny; w  stronie półnucnej jednak, na zachód od M ozy, dużo ma s te -  
oów i torfowisk. Celniejsze miasta są : M astricht (ob.), Roeremonde (6 ,000  
mieszkańców), tw ierdza VenIoo (6 ,100  m ieszkańców ), W eert i Sittard; paraflj 
w iejskich jest 120. —  Lim burgsha prow incy ja  w  B elgii, najmniejsza ze 
w szystkich w  tem królestwie, graniczy z Brabancyją północną, prowincyją 
hołlenderską Limburg, Liege, Brabancyją południową i Antwerpiją; pow ierz
chni ma 11 mil kw., z których blisko jedna trzecia część jeszcze nieuprawna; 
mieszkańców liczy do 190,000. Paraflj wiejskich jest 199, miast cztery, 
a mianowicie: stolica prowincyi H assełt (9 ,800  miesz.), S anet-T ruyen  czyli 
Saint-Troud (11 ,200  m ieszk.), Tongern (6 ,700 ) i M aaseyk (1 ,600  m ieszk.). 
(Jlównemi gałęziam i m iejscowego przem ysłu są: gorzelnictw o, cukrow nictwo 
i wyrób kapeluszy słomkowych. Rolnictwo i houowła bydła stoją na wysokim 
stopniu rozwoju-— W  wiekach średnich Lim burg było hrabstwem  udzielnem, 
którego tiierwszym w tadzcą był r. L071 niejaki Henryk, zięć F ryderyka L u - 
xemburgskiego, księcia Niższej Lotaryngii. Syn tego H enryka, dziedzic zna
cznych włości w  Luxemburgskiem, otrzym ał od cesarza niemieckiego Henry
ka IV  godność księcia Niższej Lotaryngii; zdaje s ię , że od tego czasu nosił 
także ty tu ł księcia Limbnrgskiego. W  r. 1282 książę Adolf, następca po 
stry ju  swoim W ałeram ie I II , odstąpił praw  swoich do Limburga Janow i I, 
księciu Brabaneyi. Zięć W aleram a, książę Rejnold I, hrabia Głeldryi, załozył 
przeciwko temu protest, ale w  pamiętnej bitw ie pod W oeringen (r. 1288 ) losy 
Limburga rozstrzygnięte zostały na korzyść Brabaneyi, z którą historyja kraju  
tego odtąd ściśle jest połączona. F. //- L.

L im b u rg  miasto, niegdyś stolica księstw a tegoż nazw iska, później przy łą
czone do kraju Liege, obecnie należące do okręgu V erviers, w  tejże prowin
cyi Liege, leży malowniczo na w ierzchołku stromej skały nad rzeką Vesdre, 
ma znaczne fabryki cienkiego sukna i piękne ruiny w arow nego zamku. Liczba 
mieszkańców nie przenosi 1 ,999 dusz. Miasto Limburg najbardziej słynie 
z wyrobu znanych powszechnie serów  limburgskioh, których fabrykacyją tru 
dni się także sąsiednie miasteczko Herve. F. H. L .

Li Ul) as. W  chwili kiedy Jezu s Chrystus skonał na krzyżu , odłączona od 
ciała Jego najśw iętsza dusza zstąpiła do piekieł i przebyw ała tam tak długo, 
jak ciało jego spoczywało w  grobie. P rzez w y raz  p ie k lą  nie należy rozumieć 
t‘ go siedliska okropności i rozpaczy, gdzie ogień w iecznie gorejący, pożera 
potępieńców, nie niszcząc w szakże ich nigdy; ale rozumieć trzeba miejsce zw ana 
inaczej otchłanią, po lac. limOtis, gdzie były  zebrane i zatrzym ane dusze p a try - 
jarchów , proroków i w ielu innych spraw iedliw ych, którzy oczekiwali przyjścia 
Syna Bożego, przez któr sgo mieli być w yzw oleni i przeniesieni z tego w ię
zienia do raju. T a otchłań zw ała się „otchłanią ojców”, Lim bus pa trum .

KscnaorucYjA tom xvii. 5
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„O tchłanią działek” , Id m b m  in fa n tm m , nazyw a się to miejsce, doaąd idą du
sze dziatek, pomartych bez chrztu; nie jest to w łaściw e piekło, ale graniczy 
z piekłem; jest to „otchłań,” lim btis  Tob. Piekło). L .  R.

Ł im e ric k , hrabstwo w  prowlnoyi M unster w  lrlandyi, oddzielone od hrab
stw a Clare przez rzekę Shannon, na przeszło 49 milach kw. (m iędzy któremi 
6 3/ 4 mili n ieużytków j liczy 300,000 mieszkańców. Z wyjątkiem granic po
łudniowej, zachodniej i północno-wschodniej, hrabstwo to jest płaskie i ma 
g runta dobre i żyzne, szczególnie też nad rzeką Shannon, do której wpadają 
praw ie w szystkie inne wody, w praw dzie dość małoznaczne. Zbiory pszenicy 
i owsa są tu wyborne, bydło rogate z całej lrlandyi najlepsze, również owce 
i skopy. ■—  Stolica hrabstwa, L im erw h , oprócz której z innych miast chyba je 
dno już tylko Rathkeale zasługuje na wspomnienie, leży w głębi zatoki na 15 
mil długiej, utworzonej p rzez ujście Shannon Z miastami Lublinem, Cork 
i W aterford połączone ono jest kolejami żelazuemi. Miasto położone jest 
w  płasczyznie, częścią na lewym  brzegu, częścią na w yspie rzeki Shannon 
. składa się z trzech cyrkułów  połączonych z sobą mostami, z których dwa 
sta rsze : Irishtow n i Englishtow n, są ciasne i brudne; nowszy Perrytow n ma 
szerokie i piękne ulice nadbrzeżne, ładne domy i w spaniałe sklepy. Bez przed
mieść Limerick liczył w 1855 r. blisko 56,000 mieszkańców. Z gmachów 
publicznych najcelniejsze są : pałac sądowy, komora celna, giełda, targ  płótna, 
now e w ięzienie, szpital i pałac biskupi, oraz port rzeczny z pysznem urządze
niem, stosowny także dla okrętów  morskich. Tu jest rezydencyja dwóch b i- 
sku| ow, katolickiego i anglikańskiego; kościołów katolickich cztery , jeden kla
sztor zakonnic, trzy  zakonników, katedra anglikańska, cztery  kaplice dla p res- 
byteryjanów , independentów, kw akrów  i metodystów, oraz znakomite zakłady 
dobroczynne. Fabrykacyja płótna dość znaczna, również rękaw iczek skórko
wych (sław ne L im erick glooes) , obuwia, wódki (whisky) i w ybornego papieru, 
©łównemi arrykutami obszernego wywozu są, obok wymienionych tu w yrobów  
zboże, masło, mięso solone, szynki, słonina, skóry i chustki; przyw ożą zaś: cu
kier, rum, tytoń, wino, sól, lniane siemię, drzewo budulcowe, w ęgle kamienne 
i torf. W łasna żeg luga miasta Limerick jest nader ożywiona.— Limerick założone 
zostąło w IX  wieku przez N orw egczyka Iwora; jeszcze w X II w ieku byli tu 
krolow ie normandzcy. N iegdyś był tu znakomity plac broni; w 1174 r. zdo
byli go Anglicy, w 1651 r. wojsko parlamentu po mężnym oporze; w r. 1690 
oblegał to miasto napróżfto król W ilhelm  III. Poddało się w roku następnym 
generałow i Ginckel. po kapitnlacyi korzystnej dla katolików, zw anej artyku
łami Limcrickiemi. F. U. L.

L im fa  (z  łacińskiego lyn tphu , woda}, je s t to płyn wodnisty , zaw arty  w ca
łym drugim system ie naczyń ludzkiego ciała, zw anych dla tego limfatycznemj, 
z  w yjątkiem  tylko jelitow ych naczyń lim fatycznych, zw anych pospolicie m le- 
ezowemi, które chociaż kiedyindziej prowadzą limfę, to w  czasie traw ienia za
w ierają mlecz pokarmowy (ob.}. P łyn ten powstaje, jako ze sw ego pierw sze
go źródła, z  rozkładu tow arzyszącego spraw ie odnowy ciała i z  pozostających 
od tejże w ydzielin ze krw i, urabia się podczas sw ego przebiegu w  naczyniach, 
zbliżając się coraz więcej do krw i, której w raz z  mleczem pokarmowym stano
w i zarodlinę; jest on przezroczysty, hlado-żółtaw y, bez w oni, nieco słony 
i oddziaływ a alkalicznie. Pod mikroskopem spostrzega się w  mm ółtawe 
gładkie kuleczki, których atoli ilość je s t nierównie m niejszą od ilości podobnych 
nieco, ale spłaszczonych czerw onych ciałek zaw artyeh w e krw i. Ciałka lim fy, 
podobnie jak ciąłka krw i, pow stają w ew nątrz naczyń. Limfa upuszczona z n a -
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czyń krzepm e, równie jak  i k rew , rozdzielając się p» skrzep, składający się 
głów nie z ściętego w łóknika W iąz z w iększą częścią uwięzionych w nim cia
łek  i na surowicę, to jest wodę zaw ierającą jeszcze w  rozpuszczeniu białko 
i  sole. Naczynia lim fatyczne, w  których się zbiera, urabia i ku naczyniom 
krwionośnym posuwa limfa, zw ane także naczyniam i chloniącemi lirb chłoni- 
cami, rozpoczynają się po całem ciele systemem nadzw yczaj delikatnym 
w swych ostatecznych kończynach zam kniętych rnreczek, chłonących w sie
bie, na zasadzie endozmozy i exozmozy, otaczające je ciecze w raz  z rozpu- 
szczonemi w  nich ciałami. Ściany naczyń lim fatycznych składają się z trzech 
przezroczystych błonek i przedstaw iają na zew nątrz  praw ie co dwa milimetry, 
•  w  swym głównym pniu co dwa centim etry, w yraźne nabrzmienia, którym na 
w ew nątrz odpowiadają półksiężycowe zastaw ki, ułożone zw yk le  parami, a nie
kiedy i pojedynczo. Naczynia lim latyczne dolnej części ciała zbierają się na 
tylnej ścianie jamy brzusznej w dwa pnie lędźw iow e, które schodząc się 
z pniem jelitowym w okolicy drugiego od góry  kręgu lędźw iow ego, tw orzą 
p rzew ó d  piersiow y. wchodzący koto aorty do klatki piersiowej i otw ierający 
się do ży ły  podobojczykowej lew ej w kącie, który tu tw orzy, łącząc się z ży
łą  szy jną wspólną. N aczynia m fatyczne prawej [Kiłowy górnej części ciała 
zbierają się w  przew ód  p iersiow y -prawy, długi na 1 centimetr, a otw ierający się 
do prawej ży ły  bezimiennej. Tak zw ane gruczoły lim fatyczne znajdujące się 
na przebiegu naczyń lim fatycznych, nie są bynajmniej gruczołam i i stosowniej 
możnaby je nazw ać zwojami limfatycznemi. Są to okrągław e, najczęściej do 
spłaszczonej elipsoidy zbliżające się ciała, dochodzące od wielkości główki 
szpilki do wielkości ziarnka soczewicy, składające się z  tkanki komórkowatej, 
obejmującej w bliskości powierzchni tych zwojów liczne z sobą połączone 
jamki; mające prawdopodobnie takie samo przeznaczenie dla naczyń lim faty- 
eznych, jąk jamki śledziony dla naczyń krwionośnych: zdają sic one być miej
scem pow siawania ciałek limfy, w ynikających z rozm nażania znajdujących się 
tutaj komórek. Do składu zwojów lim fatycznych wchodzi także w ielka ilość 
siatkowato rozgałęzionych naczyń krwionośnych, nie otw ierających się jednak
że do naczyń lim fatycznych, jak (o powszechnie utrzym ywano. N aczynia 
lim fatyczne wchodzące do zvvoiów, zw ane przywodnem i, tw orzą najprzód 
w  ich w nętrzu  zaw iłe siatki, z których przechodzą do jamek. W  jamkach po
czynają się naczynia w yw odne, które udając się również do w nętrza zwojów', 
tw orzą tamże podobne do'poprzednich siatki, zbierające się następnie w naczy
nia opuszczające zwoje. Tak jedne jak i drugie siatki są otoczone gęstą  sie
cią naczyń krwionośnych. W  nich to zdaje się wym ieniać limfa z krw ią 
swoje części składowe Na posuwanie się limfy w naezyniaeh, w pływ a naj
przód, chociaż słabo, tak zw ana siła od tyłu, n it a terąo, polegająca na tern, że 
świeżo chłoniona ciecz popycha przed sobą dawniej poenrouioną. Prócz tego 
są tutaj czynne: kurczliw ość naczyń zw ężających pod w pływem  działających 
na nie podniet swTije otw ory i kurczenie się mięśni, przy w spółdziałaniu zasta
wek nie dozwalających limfie cofać sic, ale zm uszających ją  do posuwania się 
naprzód; tudzież wdech, przy którym rozszerzająca się k la tka piersiową działa 
na limfę sposobem pompy ssącej i wydech, przyczem  mięśnie, otaczające jamę 
brzuszną, cisną na zaw arte  w  niej naczynia lim fatyczne. Prąd lim fy jest naj
szybszy  w przewodzie piersiowym, już nav. et z tego powodu, że średnica je 
go przecięcia jest nierównie mniejszą od średnicy summy przecięć naczyń 
w prow adzających do niego limfę. Szybkość ta, dająca się tylko w  przybli
żeniu ocenić, wynosi około centim etra na sekundę. Nąjpowolniej posuwa

6#
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« ę  lim fa w  zwojach lim fatycznych, albowiem musi w  nich przebyw ać wielo
krotne zakręty  naczyń lim fatycznych i połączone z  niemi w ielodzielne jomki. 
D la tego to w  chorobach dotykających przew ażnie system  naczyń lim faiy- 
eznych, pierw iastki chorobowe, przebyw ając najdłużej w  zw ojach, najpierw ej 
też w  nich w pływ  swój hólem i nabrzmieniem objawiają. N aczynia lim faty- 
czne znajdują się u zw ie rząt ssących, u ptaków, płazów (gadów  i ziem iowo- 
dnyćh) i u ryb. U zw ierzą t ssących napotyka się często podwójny przewód 
piersiow y, to je s t praw y i lew y . K iedy indziej dw a te pnie łączą się w  jeden 
przed samem ujściem do żyły . U ptaków zbierają się naczynia lim fatyczne 
w  dwa pnie piersiowe, otw ierające się do odpowiednich ży ł szyjnych. N aczy
nia lim fatyczne niektórych płazów, jak np. żab, przedstaw iają w  sw ym  p rze
biegu kilka nabrzmień, zaw ierających w łókna mięsne, zw anych  sercam i lim fa- 
tycznem i, których kurcz w pływ a silnie na posuwanie się lim fy. N aczynia te 
s ą  u płazów i ryb obszerniejsze jak  u ssących i ptaków, nie posiadają zw ykle 
zw ojów , ich zastaw ki są mniej liczne, i nie tw orzą , ani naw et podwójnego 
przew odu, jak  u ptaków, otw ierają się wieloma ujściami do ży ł znajdujących 
się zw łaszcza w  bliskości serca. Z w ierzę ta  bezkręgow e ue posiadają naczyń 
lim fatycznych, a cała spraw a odnowy odbyw a się u nich za  pośrednictwem 
jednego rylko system u naczyń. Drobne rozm iary naczyń lim fatycznych były 
powodem, że je  dopiero późno i to je szcze niezupełnie poznano. Eustachi 
(1 5 6 3  r .)  odkrył przewóu piersiowy; Gaspar Aselli (1622  r .J  naczynia zw a
ne m leczow em i; Pecąueł (1649  r .)  ich połączenie z przewodem piersiowym; 
Olaus Rudbeck (1651  r .)  naczynia lim fatyczne w innych częściach ciała; 
w reszc ie  P anizza i Fohmann (1830  r .)  początki tychże Z  chorób system u 
naczyń lim fatycznych najczęściej w ydarzającą się jest. zapalenie zwojów czyli 
tak  zw anych gruczulów  lim fatycznych (Lijtnphadenttis, z  łacińskiego hjm pha, 
lim fa i z  greckiego a den , g ruczo łj i zapalenie samyehże naczyń (L jjm phan-  
giUs, z  łacińskiego h jm pha  limfa i z greckiego aggeion  (wym . augeion) na
czynie). Tak zw ane zapalenie gruczołu  przyusznego (Parotitis) jest najczę
ściej zapaleniem zwojów lim fatycznych, pokryw ających ten gruczoł. Z apale
nie zw ojow  lim fatycznych pachwinowych, czy li tak zw ąne dymienice gono- 
roiozne teni się różnią od dymienie syfilitycznych, że zw yk le  kończą się roz
dzieleniem  czyli rozejściem, gdy tymczasem drugie przechodzą najczęściej 
w  ropienie. Leczenie zapalenia zw ojów  lim fatycznych stosuje się do n a tu ry , 
p rzyczyny  i miejscowości cierpienia, a leczenie zapalenia naczyń lim fatycznych 
je st takie samo, jak  i leczenie zapalenia żył. S . S.

Limfatyczne naczynia, ob. i.unfa.
Limfjord ( tih n fjo rd , L y m f joril), pierwotnie było cieśniną, przez którą część 

najbardziej północna duńskiego półwyspu Ju tlandyi, to jest cała praw ie d y je - 
sezyja A alborg, była wyspą. W szakże w  X II  w ieku law a piasczysta zatka
ła  tę cieśninę od strony zachodniej, przez co też  zam ieniła się w  długą, na mil 
20  odnogę m orską, czyli tak zw any fjo rd .  Dopiero w  1824 roku gw ałtow ny  
przypływ  z morza Niemieckiego przerw ał znow u tę law ę niedaleko w si H ar-  
bo-5rc, a w 4825 r. cokolwiek w yżej na północ pcuł w sią A gger, tak iż teraz 
kommuuikaeyja ze wspomnioneir. morzem ma miejsce przez kanał A gger. Bar
dziej ku  środkow i odnoga rozszerza się w  znaczno miednice, z wybrzeżami 
poprzerywanemu, kilkoma przylądkami i wyspam i, między którem i wyspa M ors 
ma 6 mi l  kw. powierzchni (z  miastem portowein Nynkjiihing). Cesarz nie
miecki Otton I  dotarł w  roku 985  aż dn Limfjordu, co uwiecznionem zostało
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w nazwie Ottensund czy Ottensand, naprzeciw półwyspu Thyt. W r. 1085  
flotta króla duńskiego Kanuta I wypłynęła z Limfjordu do A nglie F, H . L .

Limlta, Limitac.yja (z  łacińskiego: lim es, g ran ica), w  dawnym naszym  ję 
zyku  odroczenie, zaw ieszenie jakiuikolw iek obrad bądź sejmowych lub sądo
wych. W  czasie w ielkiego sejmu czytamy: „Chcąc zmordowanym siłom na
szym trzechletnią jej mową, pracą, dać odpoczynek, sessyje sejmowę do
d. i5  Septembra lim itujemy” (Gazeta narodowa)

L im m at, szeroka rzeka w ypływ ająca z jeziora Zinrychskiego, płynie przez 
miasto Zurych, poniżej którego wpada do niej rzeczka Sihl, potok górski z kan
tonu Schwytz. Limmat wpada do A ary poił W indischs niedaleko Brugg, 
w kantonie Aargowskim . Spadek jej je s t nag ły , a łoże skaliste, co utrudnia 
w wysokim stopniu żeglugę, która, zw łaszcza od czasu poprowadzenia w zdłuż 
laminatu drogi żelaznej, praw ie zupełnie podupadła. F. H. L .

LimOgeS, stolica departamentu francuzkiego W yższej V ienne i byłej pro- 
w incyi Limousin, leży na pagórku i w  dolinie rzeki Vienne, przez którą pro
w adzą tu trzy  mosty; zbudowane jest. n ieregularnie i ciasno, ulice ma brudne 
i spadziste, na które w ystają daleko dachy. Miasto to dopiero ostatniemi cza
sy , przez zw alenie starych w ież i murów, celem założenia cienistych bulw a
rów  z wieloma wodotryskami, oraz przez inne upiększenia, nabrało nieco 
przyjemniejszego pozoru. Limoges je st rezydencyją biskupa', siedliskiem sądu 
apellacyjnego, trybunału cyw ilnego pierw szej instancyi i handlowego, liczy  
przeszło 30,000 m ieszkańców i posiada bardzo piękną katedrę, zbudowaną pod 
koniec X III  i na początku X IV  w ieku z granitu , ale niezupełnie wykończoną. 
Oprócz tego kościoła, odznacza się śm iałą budową dzwonnica kościoła ś. M i- 
chaia, Limoges posiada również dwa w ydziały uniw ersyteckie, liceum, se - 
minaryjum teologiczne, szkołę anatomiczną, akuszeryi i realną, instytut g łu 
choniemych, muzeum historyi naturalnej, mechaniczne i archeologiczne, tow a
rzystw a rolnicze, sztuk i nauk. % celniejszych gmachów w tem mieście w y
mieniamy: palae biskupi, cały z granitu , z pysznemi ogrodami na tarasach, b i- 
blijoteke publiczną, pałac prefektury, teatr, koszary kaw aleryjskie, szpitale 
i pepmierę Bardy; z średniowiecznych pomników odznaczają sie: dom tem pla- 
ryjuszów , grobowiec W ajfarn. księeia A kw itanii i piękna fontanna A igoulene, 
N a uw agę zasługują piękne sklepienia podziemne o kilku piętrach. W  Czerw cu 
każdego roku odbywają się tu w yścigi konne z okolicznych 23 departamen
tów. Limoges ma sław ne fabryki sukna i porcelany, w ielkie drukarnie i pro
wadzi znaczny handel księgarski; oprócz tego hamernie żelaza, fabryki w yro
bów wełnianych, bawełnianych i pólwełiiianych tdroguefs), płótna zgrzebnego 
{zwanego toUe de Umogett) i św iec łojowych. W  ogóle jest ono głównym 
placem targowym handlu między Paryżem a Tuluzą, Lyonem a Bordeaux i za
równo temi płodami przem ysłu, jako toż bydłem, zbożem, kasztanam i, winem , 
wódką, likierami, żelazem, mosiądzem i glinką porcelanow ą, ożywiony pro
wadzi handel. Sztuka emalijowania, która kw itła  tu w  X IV , a naw et jeszcze 
w  X V III w ieku, oraz wyroó słynnych robót em alijerskich, zw anych L im osm s  
czyli em avx de Lim oges (opus Lem ow cinum , cuprei Lem om cem es). natomiast, 
zupełnie podupadły. —  W  starożytności to miasto nazyw ało się A iłgustoritum , 
w  kraju Lemowików Gallijskich; za cesarstw a rzym skiego było ono jednem 
z  największych w  Gallii, punktem środkowym kilku w ielkich traktów , miało 
w spaniały  amfiteatr i dziś jeszcze posiada liczne ruiny z epoki rzymskiej. Pó
źniej otrzym ało nazwisko Lemomca. Było ono jednem z najdawniejszych ognisk 
chrystyjanizmu w  Gallii i ciągle ściśle katolickióm; z niego w yszło czterech



T9 L im o g e * - M m o n a i n

papież; i sześćdziesięciu św iętych. Przed pierw szy rew olueyją posiadał*) 
przeszło 40 klasztorów . F. H. L.

Łimonada, znany napój, biorący sw oje nazwisko od drzew a Oifrus m ed ka  
ra r . Lim onum  (ob. Cytryna), którego owoce zow ią limonami. Limonadami 
nazywają, w szelkie napoje kw askow ate, przygotowane z cy tryn , lub za  pomo
cą  kw asów , które są. przyjemne w  użyciu i orzeźwiające. Odróżniają !'mo
nady zw yczajne i gazow e. Ostatnie otrzym ują się przez dodanie kw asu w ę- 
g lanego, a dla tego dość je st po nalaniu do szklanki roztworu cukru w  wodzie 
i essenoyi cytrynow ej dodać wody gazow ej; napój taki w ypity zaraz po przy
gotowaniu jest bardzo przyjemny. Zastępując w  tym razie wodę gazową w o
dą czystą, otrzym uje się łimonada zw yczajna. Do rzędu limonau gazow ych 
policzyć należy napój otrzym any drogą rozkładu roztw oru dw uw ęglanu sody 
w  wodzie za pomocą kw asu, którym zw ykle bywa kw as w inny i na tem pole
gli otrzym yw anie limonady gazow ej sztucznej. W  sztuce lekarskiej przepi
su ją niekiedy limonadę przygotow aną przez moczenie cytryny pokrajanej 
w  wodzie w rzącej przez godzinę i następne osłodzenie płynu. Przepisują tak
że  limonady siarczane, solne lub sałetrzane, które są roztworami cukru zakw a- 
szonemi kwasem  siarczanym , solnym lub azotnym.

r .im tm ije , W daw nej Polsce nazyw ano cytryny. S tarow olski za Zygmunta 
I I I  mówi: „Nad limonije z Kandyi nie masz lepszych w  państw ie tureckiem ." 
Ze uw ażano limonije z a  szczególny przysm ak, dowodzi najlepiej Rej 
vr ZwifirrJedlfi, gdzie pisze: „.Stanie za limonją i za kapary, ona wdzięczna 
przejażdżka z miłym tow arzyszem .” K . W i. IV.

Limonit, odmiana żelaza w  stanie wodanu, przedstaw iająca ńę w massach 
bezkształtnych, brunatnego lub żełtaw ego koloni. Do limonilu należą prawie 
w szystk ie  rudy żelaz*. formacyj osadowych. Odróżniają: limonit włóknisty na 
powierzchni brunatny lub czarny, mający powłokę połyskującą; limonit zbity, 
cienno-brunatnego  koloru, napotykany w  w arstw ach znacznych wymiarów; 
lim on it geodyczny, w  postaci dużych kaw ałów  zaokrąglonych, w ew nątrz pró
żnych, zw any kamieniem orlim; limonit grochowe,omy lub /krowy (p izo lity - 
szny), jest rudą żelazną składającą się z ziarn lub kulek wolnych, albo połą
czonych gliną; limonit ziem w ty  (żelazo nap ływ ow ej ruda najnow szej form a- 
cvi, używ ana de wytapiania żelaza w  w ielu  miejscowościach, a szczególniej 
w  Szląsku dolnym.

Limosln (Leonard), sławny m alarz na emalii i na szkle, żyjący w połowie 
X V I w ieku. W  r. 1553 w ykonał dla kaplicy pałacu parlam entu w  P aryża 
dw a okna, na których przedstaw ił H enryka I I  i K atarzynę dc Medicis. Naj
w iększą jednak sław ę zjednały mu u tw ory sztuki, znane pod nazw ą Li/nosini 
ob Limoges Franciszek I  mianował go dyrektorem fabryki w  Limoges, tak 
w staw ionej swojemr unalijami. M alowidła jego były kopijami z  najw iększych 
m istrzów  współczesnych, których utw ory przenosił na naczynia, medalijony, 
Kamee i t. d.; do najlepszych pomiędzy niemi należą dwa w yobrażenia M ęki 
P ańskiej, otoczone meda1 i jonami i kameami. Muzeum paryzkie posiada jego 
Tryjum f Dyjany, portret Henryka 11 i inne; w  muzeum berlińskiem je s t jego 
Madonna i Boas z żniwiarzami F. II- L.

L im o u s in  czyli Lim osin, niegdyś hrabstwo i prowincyja w e F rancyi środ
kow ej, pomiędzy M archiją od północy, Owerniją od wschodu, Gujenną od po
łudnia i zachodu. Limousin dzielił się na W yzszy  (południow o-w schodni) 
i NiŻ3zy (północno-zachodni), co w  ogóle odpowiadało dwom dzisiejszym de
partamentom W yższej V ienne i Crense; stolicą jego było miasto Limoges (ob .).



Łlaonsic — Lin ?i

M ieszkańcy trudnią się więcej hoaow lą bydła i przemysłem, am zeli rolnic
twem . —  IhjjaleJd limuUZi/ńshi, pełen g ra c /i i prostoty, zw ięzły , bogaty 
w  przysłowia, szczególnie sposobny do satyry , używ any je s t w  okolicach 
Marchii, Touraine, Berri, W yższego  Poitou, Perigord, Angoumois i Saintonge.

Lin (Tinca Cuv.). llodzaj ryb z rodziny karpiowatych, u L inneusza w  ro
dzaju Cyprinus objęty, jako C. Tinca, przez Cuviera oddzielony do osobnego 
rodzaju, przyjętego przez w szystkich późniejszych ichtyologów. Cechy ro
dzaju tego są: obie płetw y szczytow e, grzbietow e i podogonowa uielicznopro- 
mienne, przeto o krótkich podstawach, obie bez skostniałego promienia w  p rzo- 
dzie. Usta przodowe, jedną parą bardzo krótkich w ąsików  opatrzone. Zęby 
gardłowe jednorzędowe, z lew ej strony 5, z prawej 4 (rzadziej na odwrót 
z lewej 4, z prawej 5 ) o koronach zgrubiałych, tak zw ane zęby m aczngow a- 
te. dentes clamfi. Ł uska na ciele bardzo drobna, szluzem  pokryta. Do rodzaju 
Tinca należy jeden europejski gatunek, lin zw yczajny (T. Ttuląaris C uv.) po
wszechnie znany, łatw y przytem do odróżnienia na pierw szy rzut oka od 
wszystkich tej rodziny gatunków, po drobności łuski, po mięsisto.ści i zaokrą
gleniu w szystkich płetw , po grubości w arg  i wąsikach. U samca w  płetwach 
brzuchowych promień drugi jest zgrnbiały i płaski. Ubarwienie lina niemniej 
także właściwości pew ne posiada, w  ogólności je s t ciemne lecz znaczny m in
dywidualnym odmianom uległe, od śniado-oliw kowego do zółto-płow ego, zda
rzają się naw et srokate; połysk na łuskach jest miedziany , u jasno ubarwio
nych złotaw y, zaw sze dość słaby; płetw y w szystkie są ciemne, częstokroć 
w yraźny odcień fijoletowy pokazują. Lin należy do gatunków  pospolitych 
i obficie znajdowanych, przebyw a głów nie w  wodach stojących, o dnie rnuli- 
stóm . wodnemi roślin uni zarosłem , zagrzebuje się w muł i w  nim szuka po
żywienia, do pływania len iw y i dla tej nieruchomości nie jest dla najmłodsze
go naw et narybku niebezpiecznym, z sieci nie umie się zręcznie wymknąć jak 
karp’. Pod względem ekonomicznym ma znaczną w artość, mięsisty, tłusty, 
a pomimo niezbyt przyjemnego rybiego oduru, w handlu jest poszukiw any 
i drożej ni. karpie średniego w zrostu przedaw any. Tinca aurata Cuv. je s t 
odmianą lina zw yczajnego jasno ubarwioną, o płetwach mniej mięsistych i nie
co przezroczystych. A . W al.

Lio albo Linus (Ś w ię ty ), papież, w edług brew ijarza rzymskiego, pierw szy 
po ś. P iętrzę rządził Kościołem: prhnus post Petrum gubernamf, Rcclesiam, 
bądz życia jeszcze A postoła, rządził Kościołem jako uomoertik ś. Piotra, 
bąaź dopiero po jego śmierci został papieżem, bądź też z początku był na
miestnikiem ś. Piotra, a po jego śmierci, przez dw a lata rzeczywistym  papie
żem. Prawdopodobnie jego rządy Kościołem trw ały  la t jedenaście. W edług  
starodawnego katalogu papieżów, Lin był rodem z H etruryi, syn niejakiego 
Herkulana. W edług  późniejszych podań, dw udziesto-dw uletniego ojciec w y
słał do Rzymu na kończenie nauk, tu  go s. Piotr nawrócił, poświęcił na bi
skupa i mianował swoim namiestnikiem. Lin polecił, aby niew iasty w edług  
nauki ś. Paw ła, okryw ały  tw arz i głow ę zw łaszcza w  kościele, ponowił na
kaz Apostolski św ięcenia N ieuzieli, św ią t Zm artw ychw stania Pańskiego, 
W niebowstąpienia i Zielonych Św iątek, tudzież zachow yw ania postu cz te r-  
dziestoumowego Dnia 23  W rześn ia 78 r. ścięty w Rzym ie, z rozkazu S *- 
turnina rządzcy rzymskiego, którego córkę opętaną od czai ta  ulecz) ł. Po
chowany na W atykanie, obok księcia Apostołów. Podanie i zamieszczenie 
imienia ś. L ina w  kanonie M szy św iętej, św iadczą że um arł męczennikiem. 
P rzy p su ją  inu historyję ś. Piotra, m ianowicie jego w alki % Szymonem C zarno-
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księżnikiem A kta m ęczeństwa Apostołów ś. P iotra i ś. Paw ia, oczewiscie 
nie są jego pióra, lecz zapew ne podłożone były w  miejsce autentycznych, 
Ś. Ireneusz już  mówi, że Lin, papież, je s t tym samym o którym ś. Paw eł 
wspomina w  I I  liście do Tym oteusza (4 , 21). Po ś. Linie nastąpił na stolicę 
aposto lską ś. K let (ob.). L. R .

Lina, Ob. Powroinictwo.
L in ce , pierw otnie Ui.ńce, miasteczko w  dawnem województw ie B racław - 

skióm, powiecie W innickim, dziś w  gubernii Podolskiej, nad rzeką Sobew. 
Majętność ta w raz z 17 wsiami należała w r. 1775 do książąt Sanguszków , 
znajdowało się w tedy 202 domy w  mieście, a 107 na przedmieściu. W ra
cając król S tanisław  August, z Kaniowa 1787 r., bawił dzień cały w pałacu 
tutejszym  wspaniale podejmowany.

Lincoln, po hrabstw ie Yorku najw iększe hrabstwo w A nglii, ze w szystkich 
najżyzniejsze i najlepiej upraw ne, ma 123 */, mil kw. powierzchni (z  których 
przeszło 108 przypada na role orne, łąki i pastw iska), liczy  przeszło 420,000 
mieszkańców i dzieli się na 3 okręgi: L indsey, K esteven i Holland, zaw ierające za
razem 33 hundredów i 629 paralij wiejskich. Lindsey sięga od zatoki rzeki W ash, 
zw anej Foss Dykę i od rzeki W itham ku północy aż po Humber i obejmuje je -  
dnę połowę hrabstwa, gdyż do niego należy także w yspa Ancholme, utw orzo
na w zdłuż w ybrzeza przez rzeki T rent, Idle i Don, oraz znaczna przestrzeń 
bagnisk i trzęsaw isk. Okrąg Kesteven, po większej części suchy i żyzny 
zajm uje część południowo-zachodnią, Holland zaś południowo-wschodnią nad 
rzeką W ash. Ostatni ten okrąg prawie oały składa się tylko z gruntów  tłu 
stych i torfow isk, z których pierw sze bliższe są morza, drugie w głębi kraju, 
i dla tego w ym aga od w ylew ów  morza i rzek G len ,W elland  i innych, budowy 
potężnych bulw arów  nadbrzeżnych. Miejscami tłuste te g run la  i torfowiska 
znajdują się jeszcze w stanie pierwotnym; po większej jednak części udało się 
drenami osuszyć je  i zamienić w  najwyborniejsze pastw iska i najurodzajniej
sze błonia. Z  tamtej strony tych pól, ziemia wznosi się w  drobną falistość, 
jzczegóinie w stronie północnej hrabstw a Lincoln. Piękności przyrody nie 
masz tu w praw dzie żadnych, a obok tego woda jest słona, klim at wilgotny 
i niezdrow y; natomiast zbiory pszenicy, owsa, jęczm ienia, kapusty, turnipsu 
i t. d. są nader obfite, a  hrabstwo to dostarcza więcej wołow iny i baraniny, niż 
krórekolw iek inne w  A nglii. Owca Lincolnska nie ma rogów, runo ma dłu
g ie , głow ę białą i dostarcza (w raz z ow cąR en tu  i Leicesterską) najlepszej dłu
giej w ełny. .,Niemniej znacznym jest chów drobiu, a mianowicie gęsi. Nato
miast dawniejsze fabryki prawie całkiem upadły, a rękodzielnie mało tylko 
mają znaczenia. Ze wspomnionych powyżej rzek, W itham jest uspławnionym, 
począw szy od Bostonu, aż do stolicy hrabstwa Lincoln, a ztamtąd Foss Dyko 
prowadzi do rzeki T rent, tak iż istnieje droga wodna niezmiernie w ażna dla 
kommunikacyi w ew nętrznej pomiędzy rzekami W ash i Humber, rozszerzona- 
jeszcze przez kilka kanałów  bocznych. Kolej żelazna z Lincolnu do IIu ll łą 
czy się rów nież z kolejami Bostonską, Nottinghamską i inuemi. —  LlnCOłn, 
stolica hrabstw a tegoż nazw iska, ma 45,000 mieszkańców, leży nad rzeką 
W itham na w zgórzu. Za czasów rzymskich miasto Lincoln nazyw ało się 
L m d w n  czyli L indum  Polonia. Zabudowane jest w  ogóle szczupło, w  w yż
sze ' jta n ak  części miasta są liczne piękne gmachy; w  każdym razie jest ono- 
ciekawym zabytkiem w ieków  średnich i w ykazuje starożytności anglo-saxoń- 
skie, jakby zaszczepione na dawniejszych rzymskich, normandzkie na saxoń- 
skich, przez co jest jakby uosobioną treścią historyi angielskiej. Szczególnie
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ciekaw ą jesi postawionn na stromym pagórku pyszna katedra, po katedrze 
w  Yorku największa w  A nglii, zbudowana od r. 1086 do 1283 w stylu nor- 
mandzko-gotyckim, w  postaci pouwójnego krzyża, z dwiema tępem*, ezw oro- 
graniastemi wieżami bocznemi, wysokiemi na stóp 180, a  jedną w ieżą środko
w ą, 300 stóp w ysoką, dźw igającą sław ny dzwon, zw any „w ielkim  Tomaszem 
Linkolnskim ” Nad głów nem i drzwiami siedzi jedenastu królów norm andz- 
kich z kamienia, naturalnej w ielkości, a po tej samej stronie niezliczone mnó
stwo jest ozdób z filarów, liści, zw ierząt i głów  ludzkich. W nętrze  ozdobio
ne jest potężnemi organami, licznemi grobowcami, wysmukłemi filarami go ty - 
ekierni i wspaniałemi statuami. Oprócz katedry, ciekaw ą jest stara brama, 
zwana Newport-(?ate, jeden z najosobliwszych i najlepiej zachowanych w  A n
glii zabytków rzymskich. Również dotrw ały m ary rzym skiego castrum , 
a w  dziedzińcu katedry widać w ykopaną łazienkę rzym ską z piękną mozaiką. 
Po Rzymianach, w burzliwych czasach Heptarchii i napadów normandzkich, 
miasto Lincoln było rezytlencyją królów M ercyi; znaczenie jego jednak zaczę
ło się dopiero za W ilhelma Zdobywcy, który zbudował tu w arow ny zamek 
W illiainsborongh , dziś jeszcze szczątkami św iadczący o dawnej wielkości 
i mocy. W  epoce kwitnięcia sw ego Lincoln miało przeszło 50 kościołów, 
dziś posiada tylko 11; dyjecezyja tutejsza była najbogatszą i najw iększą w A n
glii. Dziś jeszcze rezyduje tu biskup anglikański, ale zresztą  daw niejszego 
przepychu ślady pozostały niewielkie. Z aw sze jednak jest to miasto znako
mite dla handlu zbożem, bydłem, w ełną, mączką z kości i węglem, oraz dla 
wyrobu sławnych na całą Europę kamlotów. F. / / .  L.

LillCOln (Abraham ), prezydent Stanów Zjednoczonych, urodził się w  ro
ku 1809, pod wyrobniczą niemal strzechą. Ojciec jego przez długi czas 
zamieszkał w Kentucky, poczem przeniósł się do Indyjany i um arł wr ro
ku 1819 Młody Lincoln obdarzony silą i w olą nad w iek, stał się jedyną 
podporą rozniemogłej matki i młodszego od siebie rodzeństw a. W  rokn 
1830 udał się do Illinois i tam wiódł to graniczne am erykańskie życie, któ
re obok tw ardej pracy wymaga ciągłych a krw aw ych w alk z dzikiemi po
koleniami Indyjan. P rzyszły  prezydent Stanów Zjednoczonych północnej 
Ameryki byl kolejno parobkiem u pługa, wyrobnikiem w  tartaku, czeladnikiem 
u cieśli, przewoźnikiem  na rzekach Ohio i W abaszu, posługaczem w  korzen
nym sklepie, kapitanem czeredy ochotniczej w  brygadzie generała  Gaihes, któ
ra otrzymała była rozkaz przerzucenia za M ississipi pokolenia sław nego in
dyjskiego wodza, znanego pod nazwiskiem Czarnego Sokoła, nareszcie m ierni
czym w  hrabstwie New Salem. W iodło mu się pomyślnie, gdy w  tern nagły  
przewrót handlowy 1837 r. w  jednej chwili zniszczył w  Stanach Zjednoczo
nych wszelki dobrobyt i do ostateczności doprowadził ziemskich w łaścicieli. 
Lincoln ujrzał się zmuszonym sprzedać w szystko co posiadał, miernicze naw et 
swoje narzędzia A le tymczasem już  się był w ykształcił, już  był pozyskał 
sławę człowieka- prawego i ludzkiego obejścia. P rzez sześć z kolei lat, spół- 
obywatele posyłali go do izby prawodaw czej Stanu. Lincoln pełniąc w iernie 
i gorliw ie swoje obowiązki, oddawał się nauce praw a. W krótce zdał eg z a -  ■ 
men na adwokata. Co do przekonań, liczył się podówczas do przedniej s traż j 
w higów (ob.). W  r. 1846 w ybrany na członka kongresu, udał się de W a --  
shingtonu i tam upornie w ystępow ał przeciw  niesłusznej wojnie, jaką S tany 
Zjednoczone wiodły z Mexykiem. W  r. 1856 otwarcie się ośw iadczył za- 
st ronnietwem republikanów. Stan Illinois, dzięki zachodom Lincolna, znako
mitą w iększością zagłosował za Fremontem, kandydatem prezydencyjonalnym  
republikańskiego obozu. W e dw alata później zwiódł w alkę parlam entarnązD ou-.
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lasem, naczolnikiem demokratów i rozw iną! w  mej tyli zdrow ego rozsądku, 
wym ow y i czynr ości, że nietylko Izba, i ' s  k raj cały u jrzały  w nim jednego 
% pierw szych ludzi stanu Am eryki. W ziętość Lincolna u republikanów  do
biegła ostatnicft granic. W  r. 1860, w  skutek sw ych zdolności i zasług , w ię
kszością liczby wyborców ogłoszony został prezydentem Zjednoczonych Sta
nów Am eryki północnej. S tany niew olnicze południowe wzięły z (ej klęski 
w yborczej poohop do oderw ania się od Unii. W stępna mowa Lincolna w  d. 4 
M arca 1861 r., gdzie w ystępow ał przeciw  tym zachceniem separatystowskim, 
była całym programmatem, k tóry  następnie poparł en ergi ją  w  działaniu. Zdo
bycie fortu Sum pter przez Południow ców (14 K w ietnia 1861), rozpoczęło 
wojnę; Lincoln nazajutrz zw ołał izby i z" śadał upoważnienia do poboru 75,006 
milicyi, Mniemano, że od razu nieprzyjaciel będzie zgnieciony, ale w ysilenie 
trafiło na w ysilenie. W alka sroży się do dnia dzisiejszego z rożnem szczę
ściem, a prezydent Lincoln, krorego prezydentura ju ż  w  r. b. aobiegjfT do koń
ca, zejdzie zapew ne z pola, nie dokończywszy boju, który w praw dzie od da
w na już  w yrasta ł z zasadniczego antagonizm u dwóch interesówr w linii, ale 
Którego wybuch dopiero jego dojście do w ładzy w yw ołało. C. B.

L in d  (Jen n y ), jedna z najznakomitszych śpiewaczek, urodziła się d. 6 Pa
ździernika 1821 r. w  Stokholmie. M atka jej posiadała tam zakład naukowy 
żeński, przy  którym  i ojciec nader był czynnym pomocnikiem; zajęci pracą 
siwego nowotania, nie mogli oni, ani m yśleli łożyć w iele na muzykalne w y
kształcenie córki, która w  trzecim roku życia zadziw iała już  czystością i lu 
bością sw ego głosiku i łatwością w  pochwyceniu zasłyszanych melodyj. N a
miętność jej do śpiew u rosła z łatami, dopóki pani Lundbcrg, niegdyś tancerka, 
posłyszaw szy ją  w  9 roku życia, nie skłoniła rodziców po długich namowach 
do oddania dziecka na naukę do szkoły dramatycznej stokholmskiej. Tu w y
kształcili ją  nauczyciele m uzyki Croelius i Berg, oraz najznakom itszy z dzi
siejszych kompozytorów szwedzkich Lindblad. Ukazując się kilkakrotnie na 
scenie dworskiej w  umyślnie dla niej pisanych pomniejszych rolach komicz
nych, w ystąpiła w reszcie w  roli A gaty  w  F rc jszy m  r. 1838 i praw dziw y za
pal g rą  i śpiewem w  Stokholmie wzbudziła. Mimo to, czując potrzebę da l- 
jzego  kształcenia się, pojechaia r. 1841 do Paryża. Tu zajął się nią Garcia, 
k tóry  z razu nie w ielk ie obiecywał jej powodzenie, gdy spostrzegł, że sprę
żystość g łosu  ucierpiała nieco przez w ycieńczenie w  skutek może zbytniego 
użycia; stosow ne jednak środki ostrożności, praca Jenny  nieustanna i zdol
ności ty le dokazały, że w krótce M eyerbeer mógł je j ju ż  robić propozycyje 
w zględem  sceny berlińskiej. Zfąd, po roku działania, tęsknota poprowadziła 
ją  znów  do ojczyzny, gdzie parę la t zachw ycała miasto rodzinne. W szakże 
ju ż  ku końcowi roku 1844 zdołał ją  M eyerbeer nakłonić do powrotu do Ber
lina , gdzie przez trzy miesiące praw dziw e obchodziła tryum fy. Lon
dyn i P ary ż  jak  najkorzystniejsze robiły je j propozycyje, by ją  do siebie p rzy
w abić, przecież artystka w olała wrócić w  M arcu 1845 r. do ojczyzny, zkąć 
tu łała się w  lecie t. r. na zaproszenie artystów  nad Ren, gdzie król pruski 
sw ie ine  na cześć królow ej W iktoryi w ypraw iał uroczystości m uzykalne. 
W ów czas to, m ianowicie w  Frankfurcie nad Menem i Kolonii, w yborny jej 
śpiew  w szelkie przeszedł oczekiwanie. Okrzyknięto ją  najw iększą śpiew a
czką w  Europie. P rzez zimę (od Listopada 1845 do M arca 1846 r .)  śpiew a
ła  znów na scenie berlińskiej, poczem zw iedziła W iedeń i resztę Niemiec, 
zkąd w  r. 1847 z niemniejszem jak  wszędzie powodzeniem jk a za ta  się na 
scenie londyńskiej, gdzie suto opłacana, do M aja r. 1849 pozostała. W ró c i-
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t u j  aa nowo do Niemiec północnych i Szw ecyi, w ypraw iła się ztąd w Sier
pnia 1850 r. przez A ngliję do Stanów  Zjednoczonych A m eryki północnej, 
gdzie w  Koncertach kierow anych przez liarnum ’a. takiż sam jak  i w  Europie 
budził* zapał, złote przytem zbierając tniw o. W  Ameryce poszła r. 1851 za  
mąż, za utalentowanego fortepianislę Ottona GoIdschmidt’a (u r .  1828 r .) , ucz
nia Mendelssohna, który jej lam c : dopomagał w  koncertach. W  r. 1852 w ró
ciwszy do Europy, czas jakiś zam ieszkała w  Dreźnie, zkąd podróże k ilkokro- 
tnie robiła po Niemczech. W  r. 1860 śpiew ała na scenie londyńskiej, a w  ro
ku 1863 brata udział w wielkim festynie muzycznym w  Dusseldorf odbytem. 
Jenny Lind łączyła w sobie zalety , które razem w zięte stanow ią pierw szorzę
dną znakomitość; w ielkie zdolności poparte sum ienną nauką i znakomitością 
śpiewu, czar czy ponętę głosu, którego organ nie nadw erężany był w y sile - 
mem, ni zbytkiem, doskonałą akcyję i w yrazistość dram atyczną, połączoną ze 
szlachetnością i serdecznością w  obejściu. Przym ioty te pojedynczo w zię
te, w yższe mi może byw ały u tej lub owej śpiewaczki; w żadnej jednak n:e łą 
czyły się z sobą w tak dobranej harmonii. Porównaj łleclier’a: Jenny Lind, eint 
Skizze i.hres Lebens (W iedeń. 1846). O. K.

L in d a  (Ł ukasz), historyk, urodził się w Gda.isku, nauki kończył w  K rako
wie, potem podróżował po Niemczech i Niderlandach, pow róciw szy do k raju , 
nył przez wiele łat. sekretarzem  m iasta Gdańska i tam um arł w  r. 1660. Po
między innemi w ydał w  języku łacińskim opisanie całego św iata p. t.: Descrip- 
tuj orbis et ómrrmim ejus rerum pubUearum m  qua praeci.puae omnium. re- 
gnorum ei rerum publicarum ordine et tnethodice pertraclantur (Lejda, 
1655, w 8 -ce). Dzieło to, do którego m ateryjały autor zbierał w  swoich po
dróżach, obejmuje wiele wiadomości o Polsce i przypisane je st Leszczyńskim , 
podskarbiemu wielkiemu koronnemu i biskupowi warmijskiemu. P rzedruko
w ane w  Jenie 1670 r., tłumaczone na język włoski, drukow ane w  W enecyi 
1664 r. i na n'em>ecki. F. M . S ,

L in d b e rg , (Jakób O hrystyjan), uczony teolog i numizmatyk duński, ur. 
1797 r. w  łlipen, w  Jutiandyi, nauki kończył w  uniw ersytecie K openhask im . 
Rozprawa o monetach konkakińskich i druga p. t.: De inscriptione melif.en.it
phoenico-graeca zjednały mu w  1828 r. stopień doktora. Jako teolog dał się 
już poznać k ilk jm a śmiałemi artykułam i w  Dzienniku teologicznym, w ydaw a
nym przez Grundtviga i lluiielbacha, k tóre w yw ołały  ostrą polemikę. Lubo 
gorliwym był protestantem, w yznaw ał przecież chrystyjam zm  czysto history
czny i symboliczny, niew iele troszczący się o Objawienie, i z w ielką nauką 
i rzadką potęgą dyjalektyczną łączył żyw ość w ym ow y, która na niego i na 
kilku  jego przyjaciół ściągnęła procesa i prześladow ania rządowe. Od 1833—  
1840 r. w ydaw ał Dziennik kościelny północy, pełen artykułów  raczej lite
rackich niż dogmatycznych, rzucających jasne św iatło na życie i ów czesny 
ruch religijny w  Danii. Jednocześnie rozpoczął now y przekład Biblii, którego 
w yszło tylko 7 zeszytów  (1837— 4 3 ) i w ydał niektóre pisma m istyczne, jak  
np.-. Arfa Syjonu (Kopennaga, 1831 ) i Rożen Kjaeden (1 8 4 3 ). Od 1844 r. 
Lindberg jest pastorem małej parafii na w yspie Falster; zdaje się, że już  sie 
w yrzekł rozpraw religijnych i uczonych badań. Jako numizmatyk, archeolog 
i filolog, jest on autorem ważnych pism, do których sam rytow ał ryciny. W y 
mieniamy tu z nich: O kilku medalach kuficznych (1 8 3 0 ), Grammatyna he
brajska (1 8 2 2  i 2 8 ) ,  Dykcyjanarz hebrajski (1 8 3 1 )  i itezne rozpraw y 
w Uoczi kach Towarzystwa Starożytności północnych. F . II. L.
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L in d e  (van der), historyk hollenderski, żyjący w  drogiej połowie X V II w ieku, 
\/y d a ‘ pomiędzy innemi historyją polską, szczególnie pod panowaniem Jana So
bieskiego, drukowaną p. t.: Lcnen en dauden m n  Johannes Sobieski de 111 Te- 
gend-wording regerende Kónig van Polen (Am sterdam, 1685 2 tomy w  4-co  
w ięk. z rycinam i). Dzieło to podzielone jesl na 3 części; pierw sza mówi o życiu 
i czynach w szystkich królów polskich aż ao śmierci M ichała W iśniowieckiego, 
d ruga zajmuje się żywotem Jana Sobieskiego, trzecia obejmuje wiadomości 
o życiu i czynach królów w ęgierskich i cesarza Leopolda. F. M. S.

Linde (Sam uel Bogum ił), znakomity fijolog i badacz języka polskiego, uro
dził się 1771 r. w  Toruniu. Ojciec jego Jan  Jakobson Linde, z rodu Szwed 
z  Oalekarlii, ślusarz z rzemiosła, osiadł w  Toruniu, gdzie był rajcą miejskim, 
używ ał powszechnego od współobywateli szacunku i um arł w temże mieście 
1790 r. U kończywszy początkowe nauki w  miejscowym gimnazyjum, udał się 
w  r. 1789 na uniw ersytet do Lipska, w celu poświęcenia sic naukom teologi
cznym w yznania ew angelicko-augsburskiego i filologicznym. W  trzecim roku 
pobytu, elektor saski na przedstaw ienie professora Ernestego, mianował Lin
dego lektorem języka polskiego i przysięgłym  translatorem  sądu handlowego 
w  Lipsku. To, skierowało go do badania literatury  polskiej i języka, do czego 
niemałej doznał pomocy, od bawiących w ów czas znakomitych Polaków jak 
Ignacego i S tanisław a Potockich, Kołłątaja, J . U. N iem cewicza, W ejsenhofa, 
F ranciszka Dmochowskiego i. w . i. W tedy powziął pierw szą myśl napisania 
słow nika języka polskiego; tu przełożył na język niemiecki: Podróż Mihoszy 
do Turcyi; komedyję J . U. Niemcewicza: Powrót posła, i znakomite dzieło:
0 ustanowieniu i u.padkr ustawy rządowej polskiej r. 1191., otrzym ał sto
pień doKtora filozofii, a dla zyskania tego zaszczytu , napisał i obronił rozpra
w ę p. n.: De sofatiis a dr er sus mortis horrores in 1‘latone et noro Testamen- 
to obriis, w  której szczegółowo w ykazał, jak  daleko nauka chrześcijańska sta
rożytną filozoiljo przechodzi. Rozpraw ę tę w ydrukow ał w Lipsku 1792 r. Po 
pięcioletnim pobycie w  Lipsku, za  Ignacym  Potockim przybył w  r. 1794 do 
W arszaw y. Pomimo burzy wojennej która okrążała stolicę rzeczypospolitej, 
Linde zajęty m yślą słowuiika, zbierał do niego zasoby w  biblijotekach Załuskich
1 pijarskiej, korzystając ze zbliżenia swego do Kopczyńskiego i Dmochowskie
go. W  końcu tegoż roku wyjechał do W iednia, gdzie przy boku Józefa hr. 
Ossolińskiego znalazłszy  dostatni przytułek, przez lat niemal dziesięć, dopo
m agając do urządzenia i zbogaccnia jego biblijoteki, korzystał z tego skarbu 
dla słow nika. Książę. Adam Czartoryski, generał ziem podolskich, w iedząc 
o pracy Lindego, zachęcał go u ąg le  do w ytrw ałości. Świeżo zaw iązane 
w  W arszaw ie tow arzystw o przyjaciół nauk, mianowało go swym członkiem. 
W  r. 1801 ogłosił Linde plan słow nika swojego, tak w  polskim jako i niemiec
kim języku. To zwróciło nan uw agę rządu pruskiego. W  r. 1803 minister 
Voss wezwoił go do urządzenia i dyrekcyi nowo założyć się mającego liceum 
w  W arszaw ie. Przybył Linde do tego miasta, które przestaw  izy być stolicą 
potężnego państw a, zamienione w  prowincyjonalne, smutny opuszczenia przed
staw iało widok. R oztrząsnąw szy pierw sze zarysy  od Kamery pruskiej sobie 
przełożone, skreślił projekt Eforatu liceum, złożonego pod przewodnictwem  
S tanisław a Potockiego z samych rodowitych Polaków. E forat ten, stał się za
sadą następnych m agisiratur edukacyjnych. T eraz zachęcany i w sparty zasił
kiem trzech panujących, k tórzy mieli w  posiadaniu daw nej rzeczypospolitej 
ziemie, doznaw szy hojności księcia Adama Czartoryskiego G. Z. P., Ordynata 
Zamojskiego, hr. Ossolińskiego i. w. i.; zebrany mając fundusz na trzecią część
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nakładu, sprowadził Lindo druk i zecerow  z Lipska, papier z Berlina, i we 
w łasnem  mieszkaniu (w  saskim pałacu) drukarnię założj ł W śród w rzaw y 
bojowej w r, 1807, w yszedł pierw szy tom słow nika języka polskiego. Utwo
rzone wolij Napoieoua I  księstw o w arszaw skie; E forat liceum, pomnożony 
dwoma członkami, zamienionym został na m agistraturę edukacyjną krajową, 
pod nazwą Izby Fdukacyjnej (ob.), a Linde został jej członkiem. W  r. 1808, 
wyszedł tom drugi słow nika. Król saski, jako książę w arszaw ski, p rzy jąw szy  
wydane dwa tumy, zaszczycił au tora wielkim  złotym medalem, z napisem: Vir- 
tu ti et mgenio. M owę, którą pow iedział S tanisław  Potocki na pochwałę tego 
króla na posiedzeniu tow arzystw a przyjaciół nauk, przełożył Linde na niemie
cki, i w obu ją  językach w ydał we w łasnej drukarni. K iedy zwrócono uw agę 
na potrzebę książek szkolnych, utworzono tow arzystw o do ksiąg elem entar
nych, a Linde mianowany został jego prezesem. W ybuchła kampanija 1809 r. 
i napad księstwa w arszaw skiego przez w ojska austry jackie pod dowództwem 
księcia Ferdynanda. W yższe k lassy  liceum zostały bez uczniów, sam byt tej 
szkoły zagrożony; druk słownika byłby przerw any, gdyby go nie w sparł O rdy
nat Zamojski. W  r. 1811 już w yszedł tom IV. Izba edukacyjna zamienioną 
została na dyrekcyję generalną edukacyjną. Linde jako je j członek i prezes to
w arzystw a elem entarnego, przew ażnie w pływ ał na spraw ę wychowania pu
blicznego, wydanego planu nauk w r. 1812 i urządzenia szkół. W r. 1812, 
w yszedł tom piąty słownika W ypadki w ojenne, klęska i pogrom w ielkiej ar
mii Napoleona 1, w strząsnęły  do gruntu  społecznością naszą. P rzerw ane sto
sunki handlowe z Berlinem, nie dozw oliły sprow adzić papieru zamówionego na 
druk dalszy; dla ukończenia tomu VI ostatniego, potrzeba było w ziąć gorszy 
i droższy z Jeziorny, a tom ten objętością sw oją o dwa razy przenosił każdy 
W sparł, za przyczyną Jana Śniadeckiego, autora, hojnością sw oją W incenty 
Tyszkiew icz, dziedzic Sw isłoczy, aby dzieło ukończone zostało; tom ten obej
mujący 146 arkuszy, w yszedł w  r. 1814. Szczęśliw e ukończenie druku tak 
pomnikowego dzieła jakim jest słow nik języka polskiego, obchodzonem zostało 
uroczyście w  W arszaw ie przez publiczną ucztę tow arzystw a przyjaciół nauk. 
F ryderyk Skarbek (w  swoich Pamiętnikach w  rękopiśmie będących) pisze 
o tym obchodzie. „Iłn ia  7 M arca 1815 roku, odbyła się uroczystość literacka. 
Obiad dany przez członkow tow arzystw a przyjaciół nauk dla Lindego, z powo
du ukończenia słow nika. Był to obiad z potraw narodowych złożony i napojów, 
ale był i w ęgier. Na stole zam iast tortów  i cukrów , ustawiono w szystk ie  tomy 
słow nika, uwieńczone laurem z gałązek  drzew a laurow ego z W illanow a, nie
gdyś przez króla Jana Sobieskiego zasadzonego. P rzy  wzliiesionem  zdrow iu 
przez J . U. N iem cewicza prezesa tow arzystw a, S taszic zrobił w niosek składki 
na pomnik dla Kopernika, i zebrano 9,600 złp.” P rzy  następnym popisie li
ceum, S tanisław  Potocki odczytaw szy Lindemu dedykacyję rozpraw  swoicb 
o języku polskim, złożył mu w spaniale opraw ny egzem plarz; książę Zajączek 
nam iestnik królestw a, w ręczył Lindemu osobiście medal w ielki zło ty  z napi
sem: Za słownik polskiego języka—Ziomtcowie. W  myśl konstytucyi 1815 r 
Dyrekcyja jeneralna edukacyjna, zamienioną została na komissyję rządow ą w y 
znań religijnych i ośw iecenia publicznego, a  ministrem  prezydująeym  w  niej 
mianowany Stanisław  Potocki. Lindemu oddano refera t spraw  w yznania ew an
gelicko-augsburskiego, przedmiot dobrze mu znany, poprzednio bowiem przez 
la t pięć był prezesem w  kollegijum  koscielnem tegoż w yznania, i oddal w ażno 
usługi. W ybrany deputowanym ze stolicy, na dwóch sejmach obradom tow a- 
rzyszyszy ł. Po założeniu un iw ersy te tu  w arszaw skiego , zamożna biblijotek*.

X ^
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liceum przeznaczoną została na publiczną, dyrektorem (ej zamianowany 
Linde. W  r. 1819 w ysianym  został do zwiedzenia biblijotek zniesionych kla
sztorów  w  sześciu w ojewództwach. Z  podróży tej przybyto do 50,000 tomów 
dzieł rzadkich i w ażnych, któremi w zbogaciła sir biblijoteka publiczna; dupli
katy przeszły do seminaryjów duchownych i hiblijotek szkół wojewódzkich 
i  w ydziałow ych, wrzed wyjazdem na tę podróż w ydst Linde z rękopismu, tom i  
w ażnego dzieła Janociana, z  przedmową swoją w języku łacińskim. Za po
wrotem, z  tomu I I  Wiadomości historyc.zno-krytycznyeh Ossolińskiego, prze
tłum aczył życie Kadłubka na język niemiecki, dodawszy tejże treści pisma bi
skupa "rażm ow skiego, Czackiego, Hip Kownackiego i Lelewela. Jako czło
nek tow arzystw a przyjaciół nauk, ogłosił rozbiór dzieła ks. Ilhezy: ffis to ryś  
biblij litewskich, tudzież Pieśni ludu -litewskiego K rystyna O onalaites, 
Po wydaniu pierw szych tomów słow nika,' przystały  mu dyplom na sw e
go członka akademije krolew sko-czeskn, w Pradze, gStyugskn, w ileńska, 
berlińska, królew iecka i instytut francuzki w Paryżu . W  kraju, gdy ucze
ni polscy, składali mu sw e hołdy, rozpuszczono w ieść, której długo w ie
rzono, że słow nik nie jest utworem pracy Lindego, ale że znalazł gotowy już 
rękopism, i w ydał tylko pod swojem imieniem. Osądzono, że praca tak w ielka, 
nie myże być dziełem jednego cz łow ieka; nie pojmowano co utw orzy żelazna 
wola i w ytrw ałość oddanego swem u przedmiotowi z zapałem w  ciągu łat kil— 
kudziesiąt. Jeżeli słow nik obudził takie niedowiarstwo, czemuz uie podziwiano 
jeże li nie w iększej, to równej pracy w  Herbarzu NiesieckiegoV Niepotrzebnie 
staw ano w ów czas w  obronie Lindego, kłamstwo bowiem nigdy praw dy nie 
przygnębi. W  r. 1849, obchodzono w  W arszaw ie uroczystość 50 letniej ro
cznicy jego doktoratu iilozofli. U niwersytel lipski, nadesłał mu przy tej sposo
bności now y dyplom w raz z swemi życzeniam i; d. 4 C zerw ca doręczony miał 
sobie meda* złoty na cześć jego bity, po którego jednej stronie je s t  popieraj* 
Lindego, po drugiej zaś następujący napis:

„ Viro Clarissirno 
De re Uteraria Słacorum 

Optime merko,
Socio Sun honor a fis simo,

Philosoph/ae dortoris,
Sollemnia Semisaecularia 

Celebranti 
Collegium praefectorum

Educalionis publicaf 
4n Promn Scholar. Var semen.

Gratulatur 
D. X. Februarii a. 1842."

Oprócz tłómaczeń na język  niemiecki i drobniejszych rozpraw , ogłosił drukiem, 
i )  Prawidła, etymologii przystosowane do języka, polskiego (W a rsz a w a , 
1806 r.) . 9 )  Słownik języka polskiego, ( W arszaw a 1807— 14, w  4 -ce , ło
mów sześć). (P rzedruk  jego z dope!nien:ami z ręknpismów Lindego w yszedł 
w e Lw ow ie w  VI tomach 1854— 61, w  4 -ce , pod głównem  kierownictwem  
A ugusta Bielowskiego). 3 )  0 statucie litewskim, ruskim językiem  i drukiem 
wydanym , (W arszaw a  1816 r., w  4 -ce ). 4 )  M ikołaja Grecza: Rys histo
ry c zn y  lite ra tu ry  ro ssy jsk ie j, z dodatkami z Batiuszkow a, Bestużew a, B u łka- 
ryna, Kaczenowskiego, Karam zina, Koppenn,* K orniłnw ieza, W iazem skiego, 
(W arszaw a, 1893, w  8 -ce ). W  ręKopiśmie pozostawił. Biblijografije polską.
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w 22  tomach, i iSłownik porownaczy dyalektóu> słomatńsicich. Umarł w W » r- 
izaw ie d. 8 Sierpnia 1847 r., pochowany na cm entarzu parafii w yznania ew an
gelicko-augsburskiego pod W arszaw ą. (Ż yciorysy dokładne 8  S. Lindego ob. 
w  języku francuzkim: Notięe necrotogiyue m r . S. T. de Linde celebre Isxic.o- 
graphe polotutis, par Saint- Maurice Cabany, z w izerunkiem  Lindego 
(Paryż. 1856 r., w 8 -ce , str. 50). Jan  Papioński: w Biblijotece Warszaw
skiej. Piotr Koppen życiorys Lindego po niemiecku. Domowy żyw ot opisał 
K. Wt. W ójcicki w  T. 3, Cmentarza Powązkowskiego, (W arszaw a, 1858 r.). 
Augus" Bielowski. w nowym przedruku Słownika języka, polskiego, (Lw ów , 
1854 r.). K W L  W

L in u e n a u  (Bernard A ugust von), zasłużony jako astronom ) mąż stanu, 
urodził się 1780 roku w A ltenhurgu, a otrzym aw szy staranne wychowanie 
wszedł w r. 1794 na un iw ersytet w Lipsku, gdzie się poświęcał praw u, nau
kom kameralnym i matematyce. O trzym aw szy w roku 1798 stopień doktora 
praw . wszedł do służby rządowej w  A ltenhurgu; tutaj namiętnie oddał się 
używ aniu 'wiata, z czego dopiero śmierć ukochanej przyjaciółki w yrw ać go 
potrafiła. W  r. 1801 znowu z całym zapałem oddał się matematyce. Znając 
osobiście barona Zacha, w szedł do jego obserwatoryjum na Seehergu pod Go- 
tha; w czasie nieobecności Zacha w r. 1804, objął kierunek tego zakładu, i po 
odejściu Zacha w r. 1808 został dyrektorem. W  roku 1809 przyjął udział 
w pracach nad tryangulacyją Turyngii i Frarikonii; w r. 1819 zw iedził F ran- 
cyję, llollandyję, cześć Hiszpanii i W łochy. W  wojnie przeciw  Francuzom 
w r. 1814 tow arzyszył wielkiemu księciu weim arskiemu, Karolowi A ugusto
wi do Paryża, jako podpółkownik i adjutant generalny. Po zaw arciu pokoju 
wrócił do swego obserwatoryjum. poczem w szedł do służby administracyjnej; 
w r. 1817 został w iceprezesem Kamery, w r. 1818 w icedyrektorem  admini
s trac ji w A ltenhurgu, i w r 1820 tajnym radcą i ministrem sasko-gotajskim , 
na którym to urzędzie za panowania ostatniego potomka linii gotajskicj F ryde
ryka IV, zdołał rozw iązać najtrudniejsze zadania roztropnie i sprawiedliw ie. 
Po śmierci księcia w r. 1825, na czas ogólnego zarządu krajami spornemi, zo
stał ministrem książąt saskich: hildhurghauseńskiego, meiningskiego i koburg- 
skiego. Po podziale kraju w roku 1826 w ybrany na dyrektora adm inistracyi 
w sasko-nltem hurgskiem, w szedł do służby królew sko-saskiej, i w roku 1827 
został posłem przy sejmie zw iązkow ym , lecz w roku 1829 wrócił do Drezna, 
gdzie poruczone mu obowiązki dyrektora deputacyi handlowej i członka rady 
tajnej, tudzież nadzór nad muzeami królewskiemi. Podczas zaburzeń w  Sa
lo n u  w r. 1830 usprawiedliw ił czynami zaufanie pokładane w nim przez kraj 
cały. Został ministrem gabinetowym i po nadaniu konsiytucyi w r. 1831 mi
nistrem stanu do spraw  w ew nętrznych, który to urząd złożył w  r. 1834. Od 
tego czasu zachował godność ministra stanu prezydującego w radzie mini
strów. W  r. 1843 w ziął uwolnienienie ze służby królew sko-saskiej i osiadł 
w donrach swoich Pohlhof pod Altenburgiem , gdzie oddał się ulubionym pra
com naukowym. Będąc ministrem odstąpił sw ą płacę, na rzecz skarbu pań
stw a, przyznaną zaś em eryturc przeznaczył na w ynagrodzenia dla biednie 
uposażonych duchownych i nauczycieli wiejskich, tudzież na w sparcia dla. ar
tystów  w królestwie Saskiem i księstw ie Sasko-altenburgskiem . P ow sze- 
onnie uznane są znakomite zasługi, jakie Lindenan położył w  królestw ie S a- 
ał .cm nudczas swojej służby przez ludzkość, liberalny sposób m yślenia, pra
cowitość i praw ość na urzędzie, .obok czego pozostał dla swojej pierwotnej o j- 
ozyzny, księziw a aitenbnrgskiego, niezmiennie najw ierniejszym  i najprzezor-
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niejszym kierownikiem i doradcy. W roku L848 opuścił zawód publiczny; 
w  K w ietniu tegoż roku z łoży ł urząd prezesa adrainistracyi w  Allenburgu 
z  przyczyny, że nowe prawo w yborcze nie odpowiadało jego widokom, a w  czte
ry miesiące w ystąpił ze  zgrom adzenia narodowego niemieckiego w  kościele 
ś. Piotra, gdyż bieg spraw  sprzeciw iał się jego przekonaniom. Od tego czasu 
pracował głów nie nad uporządkowaniem  zbiorów swoich, które Quandt i Sehultz 
opisali pod tytułem: Besehreibung dpr im neuen Mittelgebdude. des Pohlhofs 
bcfindl.icken Kunstgegenstande. Z pism Limienau’a wymienimy: Tables bar 0-  
melru/ues pour faciliter le calcul des nwellements et des mesures des hau- 
tenrs par le barometre (Gota, 1809 r.); Tabulae Veneris (1810  r.); Tabulae 
Martis (18 f l  r.); Ineestigatio novae orbitae a Mercurio circa solem descriptae 
(Gota, 1813 roku); Geschichte der Glernkunde im er sten Jakrzehnd des" 19 
Jahrhunderts (Gotha, 1811 r.). W ydaw ał także po Zach’u pismo: Monalliche 
Correspondenz der Erd-und himmelshunde (1 8 0 7 — 14 r .)  i wspólnie z Hoh- 
nenberger’em w ydaw ał: Zeitschrift fiir  Astronomie und nerwandte Wissen- 
schaften (6  tomów, Tubinga, 1816— lS  roku). Prace naukowe Lindenau’a 
od r. 1849 składają się z drobniejszych rozpraw  historyczno-astronomicznych 
i fizyczno-matematycznych, zam ieszczonych w Astronamtsche Nachnchten 
Schumacher’a.

Lindenblatt, ob. Pusilie.
[łindenbrog (E rpołd), zw any  także Lmdenbruch, a po łacinie TUiobroga, 

sław ny  w  swoim czasie historyk, ur. 1540 r. w Bremie, zm. 1616 r. Hambur
gu , znany jest szczególnie jako w ydaw ca dzieła: Seriptores rerum Germani- 
carum septentrionalium (F rankfurt, 1609 i 1630 roku), oraz Kroniki o życiu 
i  czynach cesarza Karola Wielkiego (Ham burg, 1593 r .)  i Historia regum 
Daniae (Leyda, 1594 r.). — Dwaj jego bracia odznaczyli się na polu Filolo
gii: — starszy  z nich, Henryk Łindenbrog (u r. 1570 r., zm. 1642 r.) , wydał 
szacow ne opracowanie Cenzoryna (Ham burg, 1614); młodszy, Fryderyk Lin-  
denbrog (ur. 1575 r., zm arły 1648 r.), położył znakomite zasługi jako fcom- 
mentator Terencyjusza. S tacyjusza, Ammiana, M arceliina, Pryjapeji i t. d.

Lindley (Ja n ) , słynny botanik angielski, professor un iw ersy te tu  londyń
skiego, tudzież sekretarz tow arzystw a ogrodniczego, urodził się 1790 r. i od 
w czesnych lat poświęcił się nauce botaniki. W ystąp iw szy  naprzód z pismami 
speeyjalnemi jak: llosaru.m monographia (Londyn, 1820 r.); Digitalium mo- 
nograpnia (Londyn, 1821 r .); Orchidearum sceletos (Londyn, 1826 r.), ogło
sił dzieła: Irttmduation to the natural system of botany (w ydanie 3-cie , Lon
dyn, 1839) i \ataral system of botany (Londyn, 1835), w  których podał układ 
roślin od iego imienia nazw any. W ielkiej praktycznej wartości są  jego: Ele- 
ments o f botany (Londyn, 1841 r.; w ydanie 7 -m e 1852 r.). % pomiędzy in
nych pism jego wymienimy: Collectanea botanica (Londyn, 1821 r.); Genera 
and species o f orchideous plants (3  tomy, Londyn, 18 3 0 — 33 r.); lllustration 
of archideous piants (Londyn, 1830— 33 r.); Serlum orchidaeeum (Londyn, 
1838 r.); Tfieory of hortioulture (Londyn, 1844 r.; wydanie nowe 1853 r.); 
Flora medwa (Londyn, 1844 z.)-,The regetable Kcngdom (Londyn, 1848 roku, 
w ydanie 7-m e. 1853 r.); Medieai and economical botany (Londyn 1850 r.); 
A synopsis of British Flora (Londyn, 1829 r., wydani* 3 -c ie , 1841 roku). 
Z  H utton’em w ydał pracowicie zebraną: Fossil flora of Great-Britain (2  tomy, 
1 8 3 1 — 34 r .)  i z  Paxton’em: Pocket botanical dictionary (Londyn, 1840 r.). 
Nadt" niespracow any ten uczony redaguje część botaniczną dziennika: Gar- 
dener s chronicie. Liczne jego artykuły  znajdują się w  pamiętnikach towa-
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rzystw a ogrodniczego i innych pismach peryjodycznych. W  uznaniu zasług 
jego w  nauce, rodzaj roślin z rodziny Bmaceae nazw ano Lindleya.

Lindner (Fryderyk Ludw ik), publicysta niemiecki, ur. 1772 r. w  M itawie 
w  Kurlandyi; uczęszczał w  Jen ie na w ydział lekarski, a uzyskaw szy  tu sto
pień doktora, osiadł najprzód w  W iedniu, potem w  Bernie w  M orawii, gdzie 
następnie coraz bardziej odstręczał się od medycyny. Po niejakim pobycie 
w Erfuroie i W ejinarze, zoslał professorem geografii i statystyki w  Jenie, lecz 
w  1814 r.. jako bezw arunkow y wielbiciel Napoleona, ze  st-ony zagorzalców  
niemieckich w ystaw iony na prześladow ania, powrócił do życia prywatnego. 
Później stale osiedlił się w Stuttgarcie, gdzie między innemi przedsięw ziął 
wydawnictwo nowego czasopisma: Die Tribune, lecz podejrzany o bliskie 
stosunki z jednym z dworów potudniowo-niemieekich, do czego jeszcze przy
czyniło sic ogłoszenie zbioru ciekawych artykułów  i rozpraw , p.  t.: Geheime. 
Papiere (1824 r .) , udał się do A lzacyi, a ztąd w  1825 r. do M unichu, gdzie 
objął redakcyjc pisma: Politische Annalen, a później Bawarskiej gazety rzą
dowej. Przez dawnych wspołtowarzyszów demokratycznych obwiniony o od
stępstwo zasad, porzucił atoli to stanowisko i powrócił do S tuttgartu , gdzie 
um arł 1845 r., w ydaw szy jeszcze poprzednio: Europa und der Orient (1839  
roku) i &'In/thien und die S/rythen des Ilerodot (1841 r.) . ■ F. H . L.

L in d n e r  (F ryderyk W ilhelm ), teolog i pedagog niemiecki, ur. 1779 roku 
w W eida, poświęcał się w  uniw ersytecie lipskim studyjom filozoficznym i teo
logicznym, i tu w  1808 r. został prywatdocentem, w  1815 c. professorem nad
zwyczajnym teologii, a w 1825 roku zw yczajnym  katechetyki i pedagogiki. 
W  1826 r. uniw ersytet K rólew iecki udzielił mu godność doktora teologii. Ja 
ko pedagog ważne położył zasługi dla Saxonii swoim planem reorganizacyi 
szkolnej w  ogólności, oraz po szczególe szkoły miejskiej w  Lipsku. W  od
czytach uniwersyteckich i w  pismach okolicznościowych, jako głów ną podsta
wę wychowania i całej pedagogiki ludów zalecał zaw sze chrystyjanizm , a do 
każdej nauki metodę genetyczną. W ym ieniamy tu z tego w zględu: De me- 
thodo genelir, a (1808  r.), De jinibus et praesidi.is ar Gs pedagogicae secun- 
dwn principia doctrinae cdiristianae (1825  roku), oraz opracowane w  duchu 
metody genetycznej dzieła podręczne do wykładu religii, śpie’ u, arytm etyki, 
historyi i języka niemieckiego. Jako teolog był on prawowiernym , lecz by
najmniej nie mistykiem. Jego dzieło: Die Lehre nom Abendmahle nach der 
Sohrift (1831 r.), liczne jednak w yw ołało polemiki. Ciekawą także je st pra
ca jego o wolnomularstwie, p. t.: Mac Benao, er lebet im Sohn, oder das Po-  
sitice der Fremaurerci (1817 r.), przełożona na kilka obcych języków , która 
zjednała mu licznych nieprzyjaciół między wolnemi mularzami. Umarł 1852 
roku. — L in d n e r  (W ilhelm  Bruno), syn poprzedzającego, ur. 1814 r. w  Lip
sku, uczęszczał tamże na w ydział teologiczny i w  1839 r został prywatdo
centem, a w  1846 r. professorem nadzw yczajnym  teologii. Z  pism jego od
znaczają się: Lehrbuch der ehristlie.hen KirchengesihicMe (3  tomy, 1848 r.); 
Maria und Martha, die Kirche und die. lnnere Mission (1852  r .) , i powiastki 
ludowe, Erziihlungen (4  tomy, 1852 r.). F. II. L .

LinApaintner (P io tr Jó z ef von), kapelm istrz nadw orny w  S tuttgarcie i kom
pozytor, urodził się 8 Grudnia 1791 w Koblenz, gdzie ojciec jego był tenorzy- 
sfą na dw orze elektora K lem ensa W acław a. Po sekularyzacyi elektorstw a, 
udał się ojciec w raz z synem do A ugsburga, gdzie tenże uczęszczał do r. 1807 
do gim nazyjum  katolickiego; ztąd udał się na naukę m uzyczną do Mnichowa, 
gdzie się uczy ł u W intera. Tu napisał operę Demaphoon; objąwszy dyrek-
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cyję teatru przy Izarsk icj bram e, nie p rzestał praeowac nad kontrapunktem 
pod kierunkiem  G raz’n. W  r. 1819 pow alany został na kapelm istrza do S tu tt- 
ga-tu . Jako kompozytor nie celuje on w praw dzie głębokością ni oryginalno
ścią pomysłów; za  to rzadko się znajdzie talent tak lekko, w dzięcznie i obficie 
jak  on, produkujący i piszący z taką znajomością środków technicznych, mia
nowicie effektów orkiestrowych. Zręczność także posiada i praktykę w ielką 
w  opracowaniu i instrum entowaniu innych kompozycyj, a kapela jego jesi je 
dną z najlepiej p rzez niego urządzonych. N apisał w ielką nader liczbę dzieł 
instrum entalnych, jak uw ertur, sztuk solowych, symfonij koncertowych na dę
te  narzędzia. Z oper jego najwięcej się podobała De, Vampyr, z baletów: 
Joco. Powodzenie także miały opery późniejsze: Die Genueserin, Di>‘ Sici- 
tianm he Vesper, Der UtMemtein, Giulia o der die, Cormi (1854  r.j. P isał 
także muzykę do Elektry, Geistersohn (balet), do Dzwonu Schillera, do Nie
złomnego księcia Calderona, nadto do m nóstwa melodramatów i krotochwil. 
Niemniej w iele dzieł kościelnych, oraloryjów, m szy, instrum entacyj do psal
mów Marcella i do Judasza M akabeusza Haudla. W ielką też zjednał sobie 
w zictość jako kompozytor pieśni. L indpainlner kilkakrotnie kierow ał uroczy
stościami czyli festynami muzyeznemi, mianowicie r. 1850 wielkim festynem 
nadreńskim, r. 1858 koncertami filharmoniczuemi w  Londynie i t. d.

Liłldsey (Teolil), założyciel gminy Unitaryjięszów w Londynie. K rze
w ienie się soeynijanizmu i unitaryzm u w  Anglii wcześnie pow strzym ały naj
ostrzejsze praw a, które nie pozwalały unitaryjuszom aż do końca X V III 
w ieku, zaw iązyw ać się w  gminę, chociaż Unitaryzm czyli A ryjanizm  albo S o- 
cynijanizm, w yszedłszy  z Polski, ziemi Siedmiogrodzkiej i llo llandyi, w nie
siony tam został przez wychodźców i upowszechniał sic za pomocą ich pism, 
pod w pływ em  wolno-m yślących i Frank-m asonów , a Jan  Biddle (zm arły 
r . 1668) i Tomasz Kinlyn (zm arły  r. 1741) drogo przypłacili zam iar urządze
nia gminy aryjańskiej. W szelako praw a w ydane przeciw  Aryjanom i Socy- 
nijanom poszły powoli w zapomnienie, chociaż w yraźnie odwołane nie były. 
W  r. 1773 Teofil Lindsey, pastor w i arterick vv Vorkshire, z łozył ten urząd, 
oświadczając że go sumienie do tego zniew ala, gdyż pod w zględem  39 arty 
kułów Kościoła anglikańskiego, a mianowicie składu w iary ś. A tanazego, 
zmieniło się jego przekonanie. Udał s)e do Londynu i r. 1774 otw orzył, 
w  domu swoim obrządek w yznania unitaryjuszów , których liczba pomnażać 
się zaczęła i po czterech latach ze składek urządził kaplicę, w  której co nie
dziela odpraw iał nabożeństwo, w edług ułożonej przez siebie liturgii. P rzy
kład iJndseya znalazł naśladowców, nietylko w  Anglii, gdzie pewna liczba 
duchownych przekształciła liturgiję w  duchu unitaryzm u, którego zasady Jó
z e f  Pi Pstleij pomkną! dalej niżeli sam Socyn (ob.), ale naw et w  Szkocyi, 
gdzie William Christie, negucyant w  M ontrose, za łoży ł r 1781 paraflję un ita- 
ryiuszow ską, w  k.órej zaprow adził liturgiję Lindseya. Pricstley umarł 
r. 1804 w  Ameryce, dokąd musiał schronić się r. 1794 przed zniechęceniem 
ludu i otw orzył drogę unitaryzm owi do Nowego Świata. L. R.

Lineamenta t w arzy, są  to różnice w  formacyi tw arzy , ze w zględu na li
nearne granice rozmaitych jej części w  rysunku.— W yrazem  [Jneam enta  ozna
czamy także niekiedy podstawy czyli linije zasadnicze nauki, ztąd używ any 
byw a jako ty tu ł do podręcznych dzieł naukowych. F. H. L.

L in g  (P io tr H enryk), poeta szw edzki i tw órca gim nastyki lekarskiej, ur. 
1776 r. w  L junga w  Smalandyi, kształcił się w  Wcxj<i, a po długiem tu la -  
c tw e  w  kraju  i w  obczyźnie, stałe nareszcie znalazł zajęcie 1805 r  w  nn i-
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wer»ytecie w Land, jako nauczyciel szerm ierstw a. W  1813 r. otrzym a! ta
kąż posadę w akademii wojskowej w  K arlbergu w  Skanii, a  w  k ilka la t pó
źn iej powołany został do Stockholmu na dyrektora nowo założonego central
nego instytutu gim nastycznego, gdzie zm arł 1839 r. Ideałem  Linga, do któ
rego dążył aż do ostatniej chwili życia, było odrodzenie fizyczne i um ysłowe 
narodu za pomocą gim nastyki w ykształconej metodycznie. Stanowisko to 
wpłynęło również na jego działalność poetyczną, której najcelniejszem i utw o
rami są epopeje: Gylfe (1812  r .)  i A sarne  (2  tomy; 1816— 26). Gorącego 
tym poematom uczucia i bujnej fantazyi odmówić nie można; nie zaspokajają, 
one jednak pod względem  artystycznym , a allegoryczność ich przyczynia się 
do w yw ołania pewnego chłodu. W iększą zasługę położył L ing sw oją g i
mnastyką lekarską; oparty na doświadczeniu praktycznem  i na gruntow nych 
atudyjach anatomicznych, w ykształcił naukę gim nastyki w  stały  system at, 
p rzez  co nadal jej siłę środków leczących, pomocnych przeciw  chorobom w e
w nętrznym  i zewnętrznym . Metoda ta rozpow szechniła się w prędce po ró
żnych krajach Europy. W łasne w tym przedmiocie dzieło Linga, p. t.: P rzy 
czyny  ogólne y im niisljldy  dopiero po jego śmierci w yszło w  języku  szwedzkim  
w Upsali (18U1 r.). ' F. H. L .

L in g am , po sanskrycku to samo co Pallus (ob.), symbol indyjski siły pło
dzącej i twórczej w  przyrodzie, przedstaw iający połączone części rodne męzkie 
i żeńskie, f  ześć Lingama w  Indyjach nie jest jednak zbyt dawną, lecz po
w stała tu dopiero z Szyw aizm u O rg:jastycznego. F . H . L .

L in g a rd  (Jan ) , historyk angielski, urodzony 1771 r. w  W inchester, w y
chował się w  kollegijum jezuickićm  w Douay, czas jakiś spędził w  Paryżu , 
a potem jako duchowny katolicki przebyw ał w  N ew castle w  hrabstw ie N o r- 
thumberland. N ajpierw szą jego pracą było: Cał kalia loyalty mndleated (1 8 0 5 ), 
gdzie broni patryjolyzmu swoich w spółw yznaw ców  przeciw  napaściom pisa
rzy  protestanckich, co uczynił także w późniejszych pismach, p. t.: Documcnts 
to ascertain ,'ltt. senUments of Urilish catholica in for mer agea (1812  r .)  i 
Striotures on Pr. Morstin comparatim view of Hit churches of England and 
Home (1815 r.). Polemika ta poprowadziła go na pole historyi, na którem 
zasłużył się dziełam i:. ntiijuMies of lite Anglo-8<lxonpcłmrch (2  tomy; 1809 r .)  
i Uistory of Pngland PU f/te, rcfoohdion of 1688 (1 4  tomów; 1823— 3 1 ), gdzie 
jednak panuje duch zbyt stronniczy. Później L ingard zw iedzał ląd stały  
i czas jakiś bawił w  Rzymie, gdzie mu Leon X II  ofiarował kapelusz kardy
nalski którego w szakże nie przyjął. Pow róciw szy do A nglii, zajm ował się 
przekładem angielskim Nowego Testamentu (1836 r.) . Ostatnie lata życia 
swego przepędził w flornby, niedaleko Lancaster, gdzie um arł w  1851 r.

L in g n e t (Szym on M ikołaj H enryk), znany z literackiej polemiki i licznych 
przygód pisa)tz francuzki, urodzony 1736 r. w Itheims. U kończyw szy nauki 
praw ne w Paryżu, udał się z księciem Dwóch M ostów do Niemiec, później 
z księciem de Beauveau do Portugalii, gilzie w yuczył się języków’ hiszpnń - 
skiego portugalskiego i poznał obu tych krajów  literatury . Pow róciw szy do 
Francyi, zw rócił na siebie uw agę dziełem: lUstoire du s/ecie d'Aleócandre 
(1762 ). Jednocześnie w dał się w polemikę z ekonomistami i filozofami sw e
go czasu, których częste niedorzeczności zbijał bronią ostrego dowcipu i k ry 
tyk. historycznej. W  krótkich po sobie ustępach w ydał: lUstoire des reto- 
lutions di l'empire romain (2  tomy; 1766); Theorie des lois cm les (3  tomy; 
1767) i lUstoire impartiale des Jesuites (1 7 6 8 ). Pismami temi, w  których 
dowiodł niepospolitej erudycyi, w raz z  w ielką śmiałością i ścisłą logicznością

6#
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myśli, do resz ty  ściągnął na siebie najzjadliw szą nienaw iść stronniczą. Nie 
mając z  prac literackich dostatecznego utrzym ania, został adwokatem przy 
parlamencie paryzkim i na tern ta k ie  stanow isku odznaczał się dzielną wymo
w ą, oraz szerokim sposobem traktow ania praktyki adwokackiej, co mu znów 
pomiędzy kollegam i, prowadzącymi ten zawód raczej na w zór rzem iosła, li
cznych zjednało nieprzyjaciół, tak i i  go parlament w ykreślił z listy  obrońców. 
Rozpoczął w ięc na nowo daw niejsze ju i  w ydaw nictw o swoje, pod tytułem: 
Journal de politigue et de UtUralure, ale wkrótce złożyć musiał zbyt ostre 
pióro i udał się do F erney  do V ołtaire’a, który bojąc się jego, przyjął go 
uprzejmie. Z Szw ajcaryi L inguet przeniósł sio do A nglii, gdzie w ydaw ał 
sław ne swoje Annales politigues, cm ile* et litliraires (1772— 92). Po kilku 
ju ż  latach V ergennes w yjednał mu pozwolenie w rócenia do Francyi; tu  je 
dnak ie  działalność jego dziennikarska na takie natrafiła przeszkody, i e  do
browolnie w ydalił się do lłruxelli, gdzie Roczniki swoje prowadził dalej 
w  sposób istotnie zbyt nieoględny. Nie oszczędzał iadnego  stanu, ani ia d n e - 
go stronnictw a i w raz z bezimiennym swoim współpracownikiem Ma U et du 
Pan, niezliczonych zjednał sobie nieprzyjaciół. Pomimo tego odw aiy ł się je 
szcze przybyć do P ary ia ,% d z ie  jednak osadzony został w  Uastylii. Uwolnio
ny dopiero po dwóch latach, uciekł do Londynu i o wysokim stopniu zjednał 
sobie tu sympatyję publiczną ogłoszeniem swoich Mćmoire.s ■sur la basfille 
(1 7 8 3 ), w  których odsłonił tajemnice despotyzmu dworu francuskiego. Obok 
tego w znow ił w ydaw nictw o Roczników , lecz że teraz w ystępował w  nich 
z wielkiem umiarkowaniem, pismo to niewielu juz miało prenumerato: w, tak 
>ż ta gałąź zarobkowania okazała się dlań niedostateczną. P ostarał się zatem 
o łaski cesarza Józefa.JI i z  okazyi sporów tegoż z Hollandyją, napisał: Con- 
siderations .sur 1'ouoerhire de 1’E.scauf, (2  tomy; 1787). Cesarz powołał go 
do W iednia, obdarzył go pieniędzmi i dyplomem ■<zlacheckiin i udzielił mu po
zw olenie do dalszego w ydaw ania Roczników w llruxel]i; w yjednał mu oraz 
bezpieczny powrót do Francyi L inguet zjaw ił się na Sowo w Paryżu i roz
począł proces z księciem d’AiguiIlon, którego poprzednio prowadził sprawę, 
a  w łaściw ie naw et obronił od rusztow ania. obronę tę domagał się ho- 
noraryjum  80,000 liw rów , ale parlament przyznał mu tylko połowę. Pow ró
ciw szy do Bruxelli, bronił usilnie powstania Brabantczyków i znow u zm uszo
ny  był ujść z kraju; na nowo więc udał się do P aryża i tu w swoich Roczni
kach, w brew  interesom narodu, niegodnie atakować zaczął zgrom adzenie na
rodowe. K iedy się ukonstytuow ała konw encyja, L inguet sam poznał, że epoka 
polemiki na piśmie już się skończyła; ukrył się w ięc w  okolicach stolicy, ale 
Jakobini go w yiropiw szy, staw ili przed trybunałem  rewolucyjnym , który ska
zał go na śmierć za to, iż pochlebiał tyranom w  Jóondynie i W iedniu i że ze
lży ł chleb, pożyw ienie ludu. W  samej rzeczy napisał on kiedyś rozpraw ę
0 szkodliwości chleba. L inguet skończył na gillo tynie d. 27 C zerw ca 1794 r.; 
na śm ierć poszedł z godną podziwu odwagą. Ilość jego pism politycznych, 
praw nych, belletrystycznych, filozoficznych i fizycznych, równie jak broszur, 
jest ogromna. F . H. L.

Liagussones i Tilnssones, byli to w  pogańskiej L itw ie kapłani pogrze
bowi, do których obowiązku, należało zajmować się obrządkami pogrzebowemi
1 przepowiadaniem , co się stało z  cieniem um arłego po śm ierci. Pierw si (mó
w i T. N arbutt) mają nazw ę od staropruskiego w y razu  linguol, co znaczy la ta  
po pow ietrzu z rozpostartemi skrzydłami; drudzy od takiegoż w yrazu titu ssu i ', 
znaczącego mruczyć. W edług  tego, p ierw szych było obowiązkiem spraw o
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w anie obrządków głośnych; w rzeszczenia, śpiew ania i brząkania meialowemi 
narzędziam ' drudzy zaś szeptali inodły i w  cichości w iedli z umarłymi 
rozmowę.

Lingwistyka, ob. Filolog/ja.
Łinija (z  łacińskiego: linea). W  matematyce pod w yrazem  lin ija  rozumie 

sic wielkość mająca tylko długość bez szerokości i wysokości czyli grubości. 
Linije w ynikają z przecięcia się z sobą powierzchni, one też są granicam i po
wierzchni. Linije dzielą się na p ro ste  (ob .), k r z y w  (ob.} tudzież łam ane: ostatnie 
składają się z hnij prostych. Linije dzielą się na stopnie, .stosownie do stopni 
równań, luóremi są w yrażone. W  geograiii, a  szczególniej w  żeglarstw ie, pod 
liniją rozumieją równik ziemski, zkąil w yrażenie przejśi przez lin iję  W  sztu
ce wojskowej nazyw ają liniją rozkład wojsk, w którym oddziały jednego ro
dzaju: kompanije, plutony i t. p. ustawione są obok s ie J e ,  gdy przeciwnie 
w  kolumach podobne oddziały stoją lub postępują jedne za drugiemi.

L id U 3 , miara długości w  różnych krajach różuą w artość mająca; w  Belgii 
(lig n e ) i Hollaudyi (streeg ), równa się 1 millimelrowi; linija dawna M arsy l-  
ska czyniła prawie 1,(9.? linii paryzkiej; linija dawna paryzka będąca 141 czę
ścią stopy paryzkiej, rów nała się 2,2558 millimetra; linija angielska (lino ) jest 
dziesiątą częścią cala i równa się 2,54 millimelra; linija miary rossyjskiej ma 
tęż wartość co angielska; linija w iedeńska je s t (iwónasH częścią cala, równa 
się 2,19828 millimelra; lmija berlińska równa się 2,1791 millimetra; linija pol
ska będąca dw unastą częścią cala, równa się 2 millimetrom.

Ł in ija  przpusiecz, tr y b u , p rzec in ka , d u k t, przecięcie rożnej szerokości 
w  prostym kierunku w lesie zrobione. Linijami odznaczają czyli oddzielają 
straże, obręby i okręgi i zarazem służą one do w yw ozu drzewa. Linije od
znaczające cięcia .są jak najwęższe i co kilka prętów, palikami oznaczone. —• 
Linije separacyjne, oddzielają la.s stały  od odpadków leśnych, to jest o;l części 
odciętych 7 przestrzeni leśnej na użytek rolniczy.

Łinija b iała  kopyta, stanowi smugę, barwy praw ie białej, tworzącą g ra 
nicę przy ueszalcaoh, pomiędzy ścianami a podeszwą rogową kopyta ( ob. k o 
pytu) ■ Linija ta daje się widzieć na kopycie ostniganćm . po podniesieniu nogi 
zw ierzęciu tak. aby podeszwa kopytowa ku górze była odwrócona, des!, ona 
przy okuciu w ażną dla kowala w skazów ką, bo dając poznać grubość'Śeian ro
gowych, chroni od zagw ozilżenia konia, które w razie jej braku łatwo na^tą- 
pićby mogło. P. 8.

Lillk (Henryk Fryderyk), zasłużony badacz natury, urodził się w ilildbs- 
heim 1769 r., nrzi szczał do Vndreanum w mieście rodzinnem, następnie od 
r. 1786 na uniw ersytet w Getyndze, gdzie poświęcając się naukom lekarskim, 
w r. 1788 otrzym ał nagrodę, a w r. 1789 stopień doktora medycyny; w r. 1792 
został professorem zwyczajnym  zoologii, botaniki i chemii w uniw ersytecie 
w Rostoku. W  r. 1797 tow arzyszył hrabiemu Slotfimmnsegg w podróży do 
Portugalii; od r. 1811 zajmował katedrę chemii i botaniki w uniw ersytecie 
wrocławskim, zkąd w  r. 1815 przeniósł się do Berlina, gdzie jako tajny rad z - 
ca lekarski, professor i dyrektor ogrodu botanicznego umarł 1851 r. Dzieła 
botaniczne Linka służą za dowód sumiennych jego badań a są one poczęści 
treści opisowej i ogólnej, jak: Flementa » hikosąphiae brtanime (Berlin, 1821); 
Yorlesungen ilber die Krauterhunde (Berlin, 1813— 15); poczęści zas mają 
za przedmiot anatomiję i fizyjologiję roślin, jak; Anafomisck-botaniscI/e Abbil- 
dungen (B erlin , 1839— 42); Anatomie der Ijlanzer (Berlin, 1813— 17); Ana
tomie der Pflanzen in Ahbildungen (Berlin, 1813— 19) i Jahresberichte iiber
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die Arbeiten fiir phi/siologische Botanik (4  tomy; Berlin, 1842— 46). Pin nut 
dotyczące zarządzanego przez Linka ogrodu, są następujące: Enumeratio plan- 
tarum horti botaniei Berolinensis (2  tomy; Berlin, 1821— 22); Hortus regius 
botanieus Berolinensis (2  tomy; Berlin, 1827— 33); w ydaw ane razem  z Otto 
Icones plantarum horti Berolinensis (B erlin , 1828— 31) i lenneI  plant,a,rum 
rariarum horti Berolinensis (2  tomy; Berlin, 1841— 44). Link jako badacz 
pełen przenikliwości, w ystąpi! w  dziełach: Die UrweU und das Alh-rthum, 
erldnteri dirrch die \atu.rhimde (2  toiny; w ydanie drugie, Berlin, 1834 roku) 
i Das Alterthum und der Obergang zur 'neuern Zeit (Berlin, 1834); oba te 
dzieła dowodzą głębokich i w ielostronnych studyjów. Nie straciły jeszcze 
w artości naukowej pod względem historyi naturalnej jego: Bemerkungen auf 
einer Hei$e durch Frmkreich, Bpanien und rorziiglieh Portugal (3  tomy; 
Kieł, 1801— 4).

I lin k ie w ile k , jezioro położone w Królestwie Polskióm, gubernii Augustow
skiej, powiecie Sejiień. kim, ma rozległości morgów 2, głębokość znaczna, bo 
stóp 24 wynosi.

L ia k iip in g , stolica szwedzkiej prowinoyi (Lan) tegoż nazwiska, lirzącej na 
200 milach kw. 215,000 mieszkańców, jest siedliskiem w ładz prowineyjonal- 
nych i biskupa Oslgothlandzkiego i leży w okolicy urodzajnej nad rzeką Slang, 
która płynąc na północ, w pada do pobliskiego jeziora ltoxen  i która cały Law 
dzieli na dwie części: O stan-A tang  i W eslan-S tang . Miasto Linkoping ma 
do 6,000 mieszkańców, domy po w iększej części drewniane i pii kne płace pu
bliczne. Kościół katedralny w  stylu gotyckim, zbudowany w  X II  w ieku, jest 
najpiękniejszy w Szw ecyi i posiada wspaniale pomnik i i grobowce sławnych 
ludzi; dawniej miał on trzy  w ieże, dziś tylko jedne. Oprócz tego są tu dwa
jeszcze kościoły, gimnazyjum, biblijoteka złożona z 30,000 (omów (w  której 
je s t wielki zbiór Bihlij), gabinety numizmatyczne, naturalny i archeologiczny, 
oraz zamek z XV wiekn. Linkoping jest jednem z najdawniejszych miast 
szwedzkich i za Czasów pogański :b hylo sław ne składaneini tu otlaraini; po 
staroskandynaw sku nazyw ało Sie Longahópungar, później Liongakoping.
W  latach 1150 i 1153 odbywały się tu w alne sejmy. VV r. 15l>7 miasto spa
lone zostało przez Ounozyków, a d. 28 W rześnia 1598 r. stanęło tu zaw ie
szenie broni pomiędzy królem polskim i szwedzkim Zygmuntem 111. a księ
ciem Karolem Sudermańskim, po zw yeięztw ie odniesionem przez tego ostat
niego w  d. 25 W rześnia pod Stiingehro (to  jest przy moście na rzece Stiing). 
W  Marcu 1600 roku znow u odbyty został w  Linkoping w ielki sejm państwa, 
oraz wykonano w yroki śmierci na Gustawie i S tenie Baner’ach, Kryku Sparre 
i T hure’m Bjelke. F. H . L.

LinlithgOW czyli W est-L o thw n , jedno z najmniejszych hrabstw Szkocyi 
południowej, na przeszło pięciu milach kw ., z których trzy  czw arte części są  
dobrze upraw ne, liozy około 30,000 mieszkańców. Grunt w  ogóle, lubo nie 
górzysty , nie jest przecież równy; najwyższym  jego punktem jest C airn-naple 
(1 ,400  stóp). Hrabstwo to nawodnione jest przez rzeki A ron  i Amond; w czę
ści w yższej jes^ono lesiste i obfite w  pastwiska, gdzie niegdzie tnKze pokryte 
bagnami i torfow iskam i, szczególnie w  stronie południowo-zachodniej; ta  
i owdzie piasczyste i gliniaste, ale wszędzie, gdzie tylko można, staranni® 
upraw ne. Obtitość też zboża, jarzyn , ziemniaków i lnu je s t w ielka. Klimat 
dość chłodny. Hodowla koni i bydła rogatego, v ryzysk Kopalni węgla, soli 
i ziemi foluszniczej, oraz łomów kamieni i w apna, obok budow y okrętów, sta
now ią głów ne źródła dochodu mieszkańców. Handel w ywozowy obejmuje
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w ęgle, sól, cegłę i wapno. —  Główne miasteczko (borougfi) L inlithgow , połą
czone kanałem Unii i koleją żelazną z Edynburgiem  i G lasgowem, leży  nad 
małem jeziorem i ma 4,600 mieszkańców, trudniących się najwięcej wyrobem 
obuwia i innych ze skór, płóciennictwem, blicharstwem i gorzelnictwem . 
W  północnej stronie miasta na w zgórzu leżą ruiny zamku królew skiego, zbu
dowanego przez Edw arda I, zburzonego przez Szkotów; wznowionego i upię
kszonego przez .lakoba V i Jakóba VI, ale od pożaru 1746 r. nie podżw ignię- 
tego już z gruzów , Robert Bruce zdobył go w  r. 1311; w  r. 1542 urodziła 
się tu M aryja Stuart, w  r. 1569 zam ordowany tamże został regent M urray, 
a w r. 1662 spalony traktat Unii. Pomiędzy nowszemi budowlami odznaczają 
się: ratusz i gmach w ięzienny. O milę na północ od Linlithgow leży obszer
ny i bezpieczny port Donosu czyli Borrow.stowhes.s, miasteczko ciasne i n ie- 
schludne, liczące 3,000 mieszkańców, ze znacznemi kopalniami w ęgla ka
miennego, oraz fabrykami siarczanu i salmijaku. F. H , L .

Linnea (Hnnaea horcalin Lin.) jest to drobna,, zaw sze zielona i piękna 
krzew inka krajow a, tal przezwana przez Jana Gronoviusa, senatora w  L ej- 
dzie, żyjącego w- pierwszej połowie X V III w ieku, ku uczczeniu pamięći g e -  
nijalnego naturalisty  szwedzkiego Liiineusza. K rzew inka ta rośnie dziko 
w  całej północne i Europie, Azyi i Ameryce; w naszym zaś kraju znajduje się 
w  kilku miejscach, jak  lip. w lesie Grabowskim między Ł o ftią  a Szczuczynem , 
lub koło Sejn w  A ugu dowskiem; także w  lasie Antonowskiem nu Litw ie, lub 
kolo Międzyrzecza w w. ks. Poznańskiem. Lubi ona lasy iglaste, gdzie dużo 
mchu ziemię pokrywa, a ma łodyżki w praw dzie często na kilka stop rozgałę
zione, ale cieniutkie, nitkowate, korzeniopuslnc i całkiem we mchu ukryte. 
Listeczki są na niej drobne; okrągław e, na bardzo krótkich ogoneezkach osa
dzone, naprzeciwległe, kśniąco-zielone i trw ałe, czyli zimą i latem obecne. 
K iedy kwitnie, no w Czerwcu następuje, podnoszą się do góry gałązki Z liśćmi 
i kwiatuszkami nieuiclkiem i dzwoiikownit-emi, barwy białej, a lylko w ew nątrz 
krwisto prążkowane. Kwiatuszki te w yrastają parzysto na długich szypu ł- 
kach, są zw isłe i bardzo przyjemnie zw łaszcza pod w ieczór pachną. 56 tej 
przyczyny Linnea byłaby bardzo w  ogrodach pożądaną ozdobą, gdyby jej ho
dowanie nie było tak trudne, lubi albowiem w ilgoci cień i mech, w  którym 
najlepiej żyje. Professoi- Jakób W aga przeniósł pewnego razu liuneę z lasu 
Grabowskiego do swego ogródka w  Łomży, lecz mimo najstaranniejszego pie
lęgnowania, poczęła nikczemnieć i w krótce poteui zginęła. Toż samo się-stało 
z linneą przywiezioną mi w dość znacznej ilości do W arszaw y w roku 1861 
przez p. iłogiela, obywatela powiatu Łomżyńskiego. Tymczasem ś. p. hr. 
Stanisław W odzieki, w 3-eim  tomie, na karcie 340 -w ego dzieła: O b.odowa- 
niu roślin rlr (Kraków', 1827), mówi: trzymam ja  (linneę) na ziemi torfo
wej-z inrit mi umen/kańskirmi roślinami: a więc utrzym yw ać się może tylko 
tak jak w przyrodzie żyje. L innea prócz ozdoby nie ma u nas innego zasto
sowania; w  Szweoyi jednak i N orwegii i. żyw a ją  tej roślinki jako ziela roz
cieńczającego i poty wzbudzającego, oraz mocz pędzącego i to najczęściej 
w  cierpieniach gośćcow o-dnaw ych (reum atyczno-artry lycznych), w których 
naw et potrafiło sobie zjednać u mieszkańców tych krajów w ielką wziętość. 
T u wspomnieliśmy o łinnei więcej dla jej nazw iska jak dla użytków; a dopeł
niając o niej innych jeszcze wiadomości, dodajemy, że rodzaj Lmnaea obejmu- 
je  tylko jeden gatunek, to jest L. borealis Lin. N ależy ona do rodziny w i-  
ciokrzew ow atych albo przewiertniow atych (Caprifoli.aoe.ae). Linnea przez 
ku. K luka została przezw ana (w  Djkcyjonarzu roślinnym) Zimoiiolem.



88 Llnnea — Linoensz

Czyli nazw a zimoziói była ludow ą, czyli też przez ks. K luka urobioną, dotąd 
niewiadomo. F. Re.

Łinodesmon, Ob. Dantyszek.
Łinneusz (K aro l) Linne, albo w edług ówczesnego w Szw ecyi zw yczaju 

zmieniania nazwisk na łacińskie Linnaeus, urodził się 4 Maja 1707 r. w Ra- 
shult, w Smolaiidyi, gdzie ojciec jego Mikołaj (N ils) był pastorem. W  dzie
siątym roku życia ojciec oddał go do szkoły łacińskiej w W cxió, w  nadziei 
usposobienia do stanu duchownego; lecz młodzieniec niewielkie czynił postępy 
w  nauce języków" starożytnych, ale idąc za wrodzoną skłonnością, w iększą 
część' czasu poświęcał M’ polach na zastanaw ianiu się nad roślinami. Ojciec 
nie zadowolony z takiego postępowania syna i przypisując je  swawoli, odebrał 
go ze szkoły i w r. 1724 oddał na naukę do szewca; tutaj przyszły zaszczyt 
swojego w ieku spędzał młodość w takim niedostatku, że dla zaspokojenia po
trzeb swoich niejednokrotnie widział się zniewolony do łatania butów swoich 
tow arzyszy. Genijusz nie poznany zginąłby Dył dla nauki i św iata, gdyby 
nie lekarz, nazwiskiem Jan  Rothmann z W exio, przyjaciel ojca, który w mło
dym Karolu odkrył zdolności i zamiłowanie do nauk na spostrzeganiu i do
świadczeniu opartych. Rothmann skłonił ojca do przebaczenia synowi, poje
dnania się z nim i pozostawienia go w  możności pójścia za wrodzonemi skłon
nościami, a naw et zobowiązał się do ponoszenia kosztów na kształcenie m tode- 
go Linneusza przez ciąg roku jednego. Rothmann sam go uczył początkowo 
fizyjologii i botaniki i użyczył mu dzieł Tourneforfa. W  r. 1727 Rothmann 
w ypraw ił L inneusza na uniw ersytet w Lundzie, celem w ykształcenia go na 
lekarza i polecił profossorowi historyi naturalnej K ilijanowi Stobaeus’owi, 
który uzył go do przepisywania; zastaw szy zaś razu jednego nocną porą L in - 
neusza na pracy, otw orzył mu swoją biblijotekę. W  r. 1.728 Łinneusz prze
niósł się do uniw ersytetu w Upsali, gdzie pędził życie w niedostatku, zarabia
jąc na biedne utrzym anie dawaniem łekcyj swoim kolegom języka łacińskiego, 
którego sam dokładnie nic posiadał. Znakomity teolog Olaus Uelsiiis znalazł
szy w Linneuszu znakomite wiadomości botaniczne, w ziął go do swego domu, 
użyczył książek i użył do pomocy przy układzie dzieła swego o roślinach bi - 
blijnych. Qelsius zalecił także Linneusza Olafowi RudF)eck’owi, professorowi 
botaniki, który już zw rócił na niego uw agę z powodu pracy, w której L inne- 
usz w yłożył zasady później rozwiniętego system atu płciowego w botanice 
Rudbeek w dwa lata później przybrał sobie do dozoru ogrodu botanicznego 
i na dem onstratora L inneusza, który tak szybkie w nauce czynił postępy, że już 
w  r. 1731 napisał dzieło swoje: Hortus Uplandicus. W ysłany kosztem aka
demii nauk w Upsali do Laponii dla poznania jej płodów i dalszego prowadze
nia prac rozpoczętych przez Celsiusa ojca jeszcze w  r. 1695, lecz których w y
padki zniszczone zostały przez pożar w r. 1702, zw iedził (en kraj pieszo 
i wśród największych niewygód od Maja do Listopada 1732 r., a obszedłszy 
zatokę Botnicką, przez Finlandyję i w yspy Alaiulskie powrocił. W  podróży 
lej nagrom adził bogate zbiory, lecz zazdrość nie pozwoliła mu pozostać na 
miejscu; professor Rosen odmowił mu pozwolenia m iewania lekcyj publicz
nych i Ł inneusz udał się do miasteczKa Fahluu w  Dalekarlii, słynnego ze sw o
ich kopalni; życic jego upłynęłoby bez pożytku dla nauki na nędznej praktyce 
lekarskiej, gdyby nie znajomość zabrana z córką doktora Moriius, która przy
rzekłszy zostać żoną jego, opatrzyła w środki udania się do Hollandyi dla po
zyskania stopnia doktora medycyny. Ł inneusz udał się do Hollandyi; przy
byw szy do Hamburga, ju z  pozostał bez zasobów do dalszej podróży, jednak ie
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dostał się do Leydy, gdzie udał się do Beerhaave’go, który odgadnąw szy 
w  nim gunijusz, przedstaw ił go jednemu z najbegatszych obywateli holender
skich Jerzemu Cliffort, używ ającem u szlachetnie swoich dostatków na w spie
ranie sztuk i nauk i posiadającemu najpiękniejsze ogrody i cieplarnie. Cliffort 
powierzył nadzór nad sw cmi ogrodami w Hartekamp Linneuszowi. O trzym a
wszy w r. 1735 stopień doktora medycyny w  H ardew yck, dwa lala następu
jące przepędził w Lejdzie i Hartekamp; tutaj (o dojrzały i rozw inęły się genijalne 
jego pomysły; bogare m atcryjaly nagromadzone w gabinetach i ogrodach, po
stawiły go w możności nakreślenia zasad system atycznego uporządkowania 
trzech królestw  natury , zgodnego z potrzebami czasu, a prawie przez w szyst
kich przyjętego z radością. W  czasie pobytu w Hollandyi ogłosił najw ażniej
sze dzieła, które z nadzw yczajną szybkością jedne po drug&ch wychodziły na 
widok publiczny. Tutaj to najprzód ukazała się jego: fojmtentsi ■n/itj&tie (Lejda, 
1735); następnie Fundamenta botameae (tam że, 1730): Ggncra plantarum  
(tam że, 1737); Coroltarium generum plantarum  (tam że, 1737), z wykładem 
systematu płciowego: następnie Flora Lapponica (1 7 3 7 ), do której maleryjały 
zgromadził w podróży swojej do Laponii w  r. 1732 odbytej; Ilorfas Cliffortia- 
nun (Amsterdam, 1737) i t. d. Nikt przed Linneuszem nie objął w wyższym  
poglądzie harmonijnie połączonego szeregu jestestw , chociaż od odrodzenia nauk 
prace wielu uczonych, począwszy oil Arystotelesa i P linijusza, zostały ogło
szone w rozmaitych częściach historyi naturalnej. Nie określono do (ud gatun
ków i nie uporządkowano ich, opierając się na cechach, które przedstaw ia ich 
budowa; dzielono istoty naturalno dowolnie, bez w zględu na zachodzące mię
dzy niemi powinowactwo. Tylko Konrad Gcsner, Ccsalpin i kilku innych upa
trywało w  organach owocowania roślin cechy stałe i wspólne, a fem sa
mem mogące posłużyć do ustanowienia rodzin; T ouniefon pouskanawlał rodzaje. 
Z powodu nieznajomości w ew nętrznej budowy zw ierząt, podziały zm  icrząl by
ły tak niedokładne, żen ie umiano wielorybowym naznaczyć w łaściw ego miejsca 
i liczono je do ryb; pod nazw ą czworonożnych rozumiano najrozmaitsze zw ierzę
ta i t. p. Linneusz i tutaj zaprowadził użyteczne zm iany, chociaż w  grom a
dzie nazwanej przez niego robaki, pomieścił najrozm aitsze zw ierzęta, które do
piero zoologowie ostatnich czasów od siebie pooddzielali. Linneusz w mineralogii, 
o której sam powiedział: rrintan mih.i non er'get, ustąpić musi pierw szeństw a 
Cromletikiw i, Valerius'ow i. Hergmamćowi a szczególniej Berzeliuszow i. J e 
dnakie powodowany i tutaj genijalnem  na rzeczy zapatrywaniem  się w  k ry 
ształach, podobnie jak w kwiatach u roślin, przew idział środki klassyflkacyi 
minerałów, na którem to polu tyle zasług położyli Romę de Lille i Ffauy. Pod
czas pobytu w llollandyi, Linneusz zaw iazał stosunki przyjaźni z ziomkiem 
swoim A rtediin  (ob.) pracującym nad historyją naturalną ryb, który utonął 
w jednym z kanałów  amsterdamskich, ltękopism pozostały po Artedćm  Linneusz 
uzupełnił i w ydał pod tytułem: Jehf/fi/ologia, iw  Lejdzie, 1738 r.). Przed 
powrotem do ojczyzny postanowił zw iedzić Angliję i Francyję: pomimo za le
ceń Boerhaave’go i w łasnej już staw y, w  pierw szym  z tych krajów  obojętnie 
został przyjęty. W  r. 1738 przybył do P aryża, gdzie go Bernard de Jussieu 
przyjął z nąiwyższem uniesieniem. Opowiadają następującą anegdotę o p ierw - 
szem widzeniu się tych uczonych. L inneusz jeszcze nie poznany udał się na 
jednę z wycieczek botanicznych, podczas których Jussieu  zw ykł uczniów  swo
ich oheznawać z roślinami polnemi. Uczniowie chcąc zapew ne przekonać się 
o biegłości nauczyciela, przedstawili mu roślinę umyślnie przyniesioną a nie 
znajdującą się w okolicy; gdy Jussieu nie odpowiadał, nieznajomy wymienił
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praw dziw e nazwisko rośliny am erykańskiej; Jussieu  potwierdzają* to w yrze
czenie, powiedział: L inneusz tylko albo ja  mogliśmy się poznać na tej zasa
dzce. Łatwo zrozumieć jak  serdeczne było po tym wypadku powitanie dwóch 
uczonych. Nie przyjąw szy ofiarowanych mu zaszczytnych posad w  Hollandyi 
i Francyi, powrócił do Szw ecyi, gdzie jednak lak dalece nie troszczono się
0 niego, że musiał szukać środków utrzym ania życia w praktyce lekarskiej, 
a  następnie zmuszony był przyjąć służbę lekarza w marynarce. Dawny prze
ciwnik jego H aller chciał mu odstąpić w łasną katedrę w  uniwersytecie w  Ge
tyndze, lecz wiadomość o tem doszła Łinneusza po zobowiązaniu się jego do 
służby okrętowej. Jednakże znaleźli się, opiekunowie; hrabia Tessin, senator
1 nauczyciel następcy tronu, i baron Karol Geer, słynny entomolog, powodowa
ni ogromnemi zdolnościami i zasługam i naukowemi Łinneusza, zajęli się usta
leniem położenia jego materyjalnego. Przez nich wprowadzony do dworu kró
lewskiego, szczęśliwem  leczeniem królowej na chorobę piersiową, zjednał so
bie względy króla i zakres praktyki lekarskioj rozszerzy ł. / n  ich w staw ie
niem się L inneusz w  r. 1739 otrzym ał uw olnienie z marynarki, zaszczycony 
tytułem  botanika królewskiego, został prezesem  akadomii nauk w Sztokolmie 
i w  r. 1740 wyznaczony został przez radę państwa do przewodniczenia w y
praw ie naukowej do Olandyi i Gotlandyi. W  tym czasie zaw arł zw iązek mał
żeński z córką doktora More, która pierw sza poznała genijusz jego i pozostała 
przez lat kilka w uczuciach swoich niezmienną. W  r. 1741 otrzym ał cel sw o
ich życzeń, katedrę medycyny w  Upsali, na której wolny od trosk i roztargnie
nia, mógł się w zupełności poświęcić badaniom naukowym; w r. 1742 zamie
nił tę katedrę na professurę botaniki. W  r. 1746 mianowany został lekarzem  
królewskim , a w  r. 1737 podniesiony do stanu szlacheckiego. L inneusz po
trafił obudzić zapał do badań w  uczniach swoich do tego stopnia, że w ielu 
z nich stało się prawdziwemi apostołami nauki. ’A  tych to uczniów rząd 
szwedzki za wstawieniem  się Łinneusza, w ypraw ił dla robienia naukowych, 
p iszukiw an Kahn’a do Ameryki, Hasseląuista do Palestyny i Kgiptu, T eren’* 
do Indyj wschodnich, Osbeck’a do Chin, Loefling’a do Hiszpanii, Forskahl’a do 
Arabii, Solander’a na morza Południowe, Thunberg’a do Japonii, Sparmann’* 
na przylądek Dobrej Nadziei, Gmelin’óvv do T artaryi i wielu innych, którzy 
zagrzan i miłością nauki albo poginęli zaszczytnie w dalekich krainach, albo 
też czyniąc poszukiwania utrzym ywali korrespondencyją z mistrzem i przesy
łali mu owoce swoich trudów, przez co wzbogacili zbiory upsalskie i postawili 
Łinneusza w  możności co raz w iększego uzupełniania prac swoich. Linneusz 
sam z polecenia rządu odbył kilka podróży po Szwocyi, w  których zw racał 
uw agę nietylko na płody natury , lecz i na zw yczaje i obyczaje ludów, rolnio- 
two, gospodarstwo domowe, starożytności. W  r. 1762 zostat członkiem aka
demii nauk paryzkiej. Aż do ostatnich praw ie lat życia pozostał czynnym nie
mal bezprzykładnie, czego dowodem są liczne wydania dawniejszych dziol jo
go, opisy podróży po Szw eeyi, tudzież dzieła, jak: Flora (1745 ) i Fauna. 
S iw ecy i (1746); Hortus Upsaliensis (1748 ); Materia medica (1 7 4 9 — 52>, 
P/iilosopkw. botanica [ 1751); katalogi opisowe w ielu zbiorów ptodów natu
ry , tudzież najgtówniojsze z dziel jego: Species plant,arurn (Sztokolm , 1753), 
Oprócz tych dziel obszerniejszych ogłosi! około 200 pism okolicznościowych 
akademickich i w ielką liczbę starannie opracowanych rozpraw , zamieszczo
nych w  pismach różnych tow arzystw  naukowych w  Sztokolmie, Upsali, Pe
tersburgu, Londynie i t. d. Linneusz na kilka la t przed śm iercią zaeząt tracie 
pamięć, co było przepowiednią zagrażających życiu jego cierpień; w r. 1774
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doznał ataku apoplektycznego, który powtórzył się w  r. 1776. Ostatnie czte
ry  la ta  życia przepędził w  smutnem osłabieniu umysłu i ciała; umarł dnia 10 
Stycznia 1778 r. Dotąd utrzymują, w  Upsali nietknięty pokój, w  którym L in - 
neusz pracował. Król Karol X IV  Jan  na cześć jego w r. 1819 założył szko
łę w  Riishult; wybito medal na pamiątkę zasług, a liczne biusta zdobią muzea 
tworów natury w rozmaitych miejscai h. Zieln ik  Linneusza znakomity na owe 
czasy, bo liczący do 7,000 gatunków  roślin, przeszedł na własność syna, któ
ry o nie w iele przeżył ojca sw ego. W dow a zbiory Linneusza sprzedała pota
jemnie doktorowi Smith, który je  przewiózł do Anglii, tutaj stały się one w ła
snością tow arzystw a Linnetiszowskiego. Zycie L inneusza opisali: Stiw er, 
Lebensbesckre/ljung K arl von Linneis (Ham burg. 1793); Fee, Vie de Charles 
de Linnć (Paryż, 1832). Pod tytułem  Linnaea  dotąd wychodzą w  Niemczech 
dwa (feienniki: jeden poświęcony botanice opisowej, drugi entomologii.—  Lill- 
nensz (K arol), syn poprzedzającego, urodził się w  Fahlun 1742 r.. od r. 1760 
był demonstratorem przy królewskim ogrodzie botanicznym w  Upsali, w  r. 1773 
został professorent nadzwyczajnym medycyny i botaniki tamże, w  r. 1776 za
stępcą sw ego ojdB którego w r. 1778 zajął miejsce, umarł 1783 i\: ogłosił 
w iele pism użytecznych o botanice, lecz nie uspraw iedliw ił nadziei, że kiedyś 
Stratę bjea wynagrodzi. Rodzina Linneusza zupełnie w ygasła

Linos ałbo L inus  Ism eńezyk, słynny śpiewak i muzyk cżąsów bajecznych, 
na lat 1280 przed Chr. żyjący, syn Apollina i muzy Terpsychory, miał być 
nauczycielem muzyki Orfeusza, Tam yrosa i H erkulesa i przez tego ostatniego 
za wyśmianie czy skarcenie jego błędów', zabitym przez cytrę, którą mu Her
kules głowę roztrzaskał.— 2) Inny LinOS był synem Apollina i Psamaty, cór
ki Krotoposa; porzuconego przez ojca psy rozdarły, z czego powstał znany 
śpiew żałobny na śmierć Linosa czyli M anerosa i objęty w miesiącu Arnejon, 
przyozem zabijano psa. —  3 ) LillOS z Teb w  Bcocyi, syn Amflmar_o,sa i m uzy 
Uranija, zabity przez Apollina za (o ic śmiał z nim współzawodniczyć w śpie
wie. Pamiątkę jego zachowały pienia żałobne Ailinos czyli Oitolmos zw a
ne, i obraz na llelikonie w  jaskini umieszczony. Niektórzy mieszają tego 
Linosa z pierwszym , inni z drugim.

ŁinÓW, w ieś w  powiecie Sandomierskim, należąca do Romana (bobowskie
go, który tu urządził domową fabrykę najważniejszych narzędzi rolni
czych. Przedewszystkiem  w yrabiane są przeż tę fabrykę pługi pomysłu w ła
ściciela, za które na powszechnej w ystaw ie londyńskiej 1862 r. oti zymał me
dal. P ługi tc różnych rozmiarów wyrabia, w cenie od 55 złp. do -40 . F a
bryka ta wyrabia także własnego pomysłu: brony, drapacze i obsypniki do kartofli

LinOW eb jezioro, znajduje sir w  królestw ie Polskiem. gubernii A ugusto
wskiej, powuecie Sejneńskim, rozlew a sw e wody na 6 morgach przestrzeni.

Łinowsbi (Zygm unt), kaznodzieja i dobry tłómacz Hossueta, pijar; urodził 
się w  Poznańskiem 1738 r., nauki ukończył w  konwikcie pijarskim w  W a r
szawie. W stąpiw szy do zgrom adzenia, uczył po rozmaitych szkołach, w  W ie
luniu, W arec, Chełmnie, Łowiczu, Piotrkowie i W arszaw ie. Następnie przez 
la t kilkanaście był kaznodzieją przy  katedrze krakow skiej, później przez la t 9 
rektorem w W ieluniu, a od roku 1797 w  Krakowie. Obrany prowincyjałem  
w  Galicyi, odkrył w  Opolu 1798 r. seminaryjum pijarskie. Nakoniec nazna
czony rektorem w Krakowie, um arł tamże w  r. 1808. W ydał z druku: 1 ) 
Badania i  myśli wyborne filozoficzne o prawdzie objawienia i  świadectwa 
pisanego i  niepisanego, w yjęte z Bonneta, przekład z franeużkiego (W a r
szawa, 1772, w  8 -ce ); 2 ) Kazania i homilije na wszystkie Niedziele roku
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(tam że, 1779, 2 tomy, w 8 -ce ); 3 ) Kazania adwentowe i  postne w iłoscieie 
warszawskim ks. pijarów miane (tam że, 1776, 2 tomy, w  8 -ce ); 4 )  Sposób 
postępowania sobie cnotliwie i  chwalebnie na śmiecie dla kawalerów po  
skończonej eduhacyi wychodzących ułożony (tam że, 1770, w  8 -ce ); 5 ) Uwa
g i nad historyją powszechną, objaśniające porządek, wzrost religii i  od- 
m.-any państw  przez Bossueta, przekład z francuzkiego, tom U do IV  czyli 
5 części (tam że, 1774— 1793) doprowadzona do r. 1735. Tłómacz pododa- 
w ał, jak  sam w przedmowie do drugiego tomu pisze, dzieje polskie i niekiedy 
w  w iększej daleko obszcrności niżby podług planu wypadało. F. Al. S.

Linowski (A lexander), senator, kasztelan kró lestw a Polskiego, urodzony 
w  K rakow ie, nauki odbył tamże, człowiek zdolny, bardzo w ym ow nyi zręczny, 
w  każdem położeniu kraju  miał znaczenie, oraz wzictość u ludzi w pływ u 
Poseł z  w ojewództwa Krakowskiego na sejm czteroletni, odznaczał się na nim 
niepospolitą wymoi ą, przem awiając często i dobrze, ttłosy  jego są drukow a
ne w Zbiorze mów mianych na tym że sejmie. P rzybliżył się do dworu Stani
sław a A ugusta, gdy ten po zaw areiu  aliansu z Prusam i połączył się z naro
dem. W pływ ał do narad nad ułożeniem ustaw y 1791 r., której był gorliwym 
stronnikiem. Po jej upadku w rócił do swego m ajątku i zamieszkał w  Krako
wie. Czynny po roznoczęciu powstania 1794 r., z pod jego pióra wyszły ów
czesne odezwy, manifesta, proklamacyje i t. p. Przyłączony do sztabu Ko
ściuszki w stopniu rotm istrza kaw alery i, znaj (Iowa I sir w bitwie llacław skiej 
i Szczekocińskiej. Potem m ianowany pełnomocnikiem rady najw yższej do 
w ojew ództw a Sandomierskiego, występował tam głośno, dalej jako komissarz 
tejże rady zasiadał w sądzie, z fcfórca# posądzony o stronnojjć, był z jego skła
du w yłączony. W  eiągu tyeb czasów, przyw iązany do Kościuszki i Kołłąta
ja, po upadku tego ostatniego ogłosił bezimiennie znany 1 i.-.t, przedstawiając 
jego czynność w nnjgorszem św ietle. Po podziale kraju osia liazy  w Krako
wie, miał zaufanie u rządu anstryjaekiego. Za Francuzów  zw olennik Napo
leona I, przy utw orzeniu księstwa W arszaw skiego został w r. 1807 referen
darzem stanu, a w rok potem radzeą stanu, bronił energicznie na sejmie proje
któw  rządowych i staw ał w oppozycyi przeciw  większości. U księcia Józefa 
Poniatowskiego posiadał nieograniczoną wiarę tak, iż go wykonawcą ostatniej 
sw ej woli naznaczył, a siostra tego hr. Tyszkiewiczów a tządzcą znacznego po 
po nim majątku. Przew idziaw szy upadek Napoleona, przez stosunki, utorow ał 
sobie drogę do znaczenia w  nowym porządku rzeczy, zbliżył się do rządu tym - 
ozasowego J813  r. i w pływ ał radami na urządzenie w skrze izonćgo królestwa 
należąc do w szystkich deputacyj przygotow ujących projekta w  tym celu. P rzy  
mianowaniu na urzędy, w ładze królestw a składające, Linowski zoBłatł w ro
ku 1815 w komissyi spraw  w ew nętrznych dyrektorem jenerałnym  połicyi 
z dodaniem dyrekyi poczt po śmierci Sartoriusza urząd korzystny i znaczący, 
lecz nie mógł się zgodzić z  ministrem spraw  w ew nętrznych M ostowskim, co 
było jedną z przyczyn, iż utracił tę posadę, przeniesiony do senatu na kasz
telana. Linowski urażony, w szedł za raz  do opozycyi, i na sejmach w ystępo
w ał przeciwko wnoszonym najzhawienniejszym projektom. Umarł w  W a r
szaw ie 1830 r. W ydał z  araku: 1) List do przyjaciela odkrywający wszyst
kie czynności Kołłątaja w ciągu insurrekcyi 1794 r. pisany r. 1790 (bez miej
sca druku i roku, w  12-ce). Przedrukow any jako spekulacyja "księgarska 
p. t.: Kołłątaj w rewolueyi Kościuszkowskiej (Leszno 1846). Jednocześnie 
wyszło to dziełko w W rocław iu pod pierwotnym tytułem  w  pierwszym zeszy
cie zamierzonej publikaeyi pod nazwą: Przedruk rzadszych utaleryjałów
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do historyi polskiej. Prócz tego, drukował w  bardzo małej liczbie egzempla
rzy ; 2 )  Pismo o działaniach rządu podczas powstania 1794 r. F. 1M S.

ŁinUS (św ięty), papież, ob. Lin święty.
Linxmine, tak starożytni Litwini nazyw ali tęczę i uw ażali ją  za boginię 

pocieszycielkę. Jueew ioz pod tem .mieniem wydał Noworocznik.
Jiinz, stolica austryjackiego kraju  koronnego Óstreich ob der Ens, leży 

w  pięknej okolicy im prawym brzegu Dunaju, przez który prowadzi tu most 
drewniany, długi na stóp 1,700. Miasto liczy blizko 30,000 mieszkańców, 
jest siedliskiem nam iestnictwa, naczelnej komendy wojskowej, sądów apella- 
cyinego i krajowego i innych w ładz, oraz rezydencyją biskupa. P rzyje
zdnych Linz zdumiewa panującą tu ciszą; jakkolw iek bowiem niektóre ulice 
śmiało mogą iść w zawody z najpiękniejszemi W iednia lub Frankfurtu  nad 
Menem, przecież życia na nich nie masz praw ie żadnego. N a samym środku 
wspaniałego rynku stoi kolumna ś. Trójcy, w ystaw iona w  1723 r. przez cesa
rza Karola VI. h  gmachów publicznych zasługują na wzmiankę: katedra, 
zbudowana w 1070 r. ze  sławnemi organami; kościół paralijaluy miejski, zbu
dowany w  r. 1720; kościół księży kapucynów z marmurowym grobowcem hr. 
M ontecueuli, pałac sejmu prowincyjonalnego i t. d. W  zamku, który sterczy 
wysoko na górze powyżej mostu, chronił się Leopold I  podczas oblężenia 
W iednia w 1083 r. przez Turków, polegając na orężu polskim co do obrony 
swojej stolicy; dziś zamek ton jest więzieniom karnem. 7j  zakładów  naukowych 
posiada Linz: liceum, seminaryjum dyjecezyjalne, gimnazyjum, głów ną szkołę 
normalną, realne w yższą i niższą, trzy  szkoły w zorow e, instytut głuchonie
mych i ociemniałych i t. d.; z tow arzystw  naukow ych, najcelniejszem jest po
święcone rozwojowi spraw  ojczystych. Biblijoteka licejska liczy 25,000 to
mów, pomiędzy któremi jest przeszło 500 inkunabułów; ciekawem  także jest 
muzeum ojczyste w pałacu sejmowym. Liczba szpitali i zakładów  dobroczyn
nych, do których należy instytut dla obłąkanych i dom dla położnic, jest dość 
znaczna. Przem ysł kw itnący, szezczególnie dużo je st fabryk sukna, w yro
bów bawełnianych, skór, kart do g ry  i t. d.'; rów nież i handel ożywiony. Sy
stem fortyfikacyjny miasta Linz stanowi epokę w  dziejach tej sztuki; składa 
się on z 32 w ież, broniących się wzajem nie, z których 23 leży  na prawym  
brzegu Dunaju, 9 na lewym . Zbudow ał je  od 1803 do 1836 r. arcyksiązę 
Maxymilijan d’Este. N ajw yższa pozycyja zw ana Postlingsberg, ma pięć w ież 
połączonych w jednę fortyfikacyję i stanowi niejako cytadellę całego obozu 
w arow nego, który podnosi Linz do znaczenia pierw szorzędnej fortecy.— W  w ie
kach średnich miasto to należało do hrabstw a K yrnberg  i w raz z temże w  ro
ku 1140 dostało się Leopoldowi VI, księciu austryjackiem u. W  wojnie trzy 
dziestoletniej oblegane było bezskutecznie, zaś w  wojnie o sukcessyję au s try - 
jacką zdobyli je  Baw arczycy r. 1741. W  d. 17 M aja 1809 r. zaszła  tu  bitwra 
pomiędzy korpusem austryjackim  a sasko-w irtem bergskim  w  którym ostatni 
odniósł zw ycięztw o. F. I I .  L .

Lionyille (Jó ze f), matematyk francuzki, urodził się w  Saint-O m er 1806 r., 
od r. 1825— 27 słuchał nauk w  szkole politechnicznej, po ukończeniu której 
przeznaczony do służby dróg i mostów, nie w stąpił na otw ierające się mu pole 
lecz poświęcił naukom ścisłym, aszezególniej matematyce w yższej. W  r. 1833 
został professorem szkoły politechnicznej, a w sześć la t później powierzono mu 
w ykład matematyki w kollegijum francuzkiem . Po rew olucyi lutow ej w ybrany 
Z departam entu la M eurthe do zgrom adzenia ustaw odaw czego, należał do stron
nictw a dem okratycznego umiarkowanego. L iouville poczynił liczne odkrycia
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w  matematyce, wyłożone w  notach i pamiętnikach, których niepodobna tutaj 
w yliczać. Zajmował się wydaniem w ielu  dzieł jak: D zieła E w a rysta  Galnis, 
Geometry j a  M onge'a, Leheyji Nar ter'a  i t. d.; k ieruje redakcyją pisma: Jour
n a l des m athem atiques p u ers  et appliguees, zw ykle zw anego dziennikiem 
Liouville’a, i uczestniczy w  pracy nad główniejszemi dziełami naukowemi 
zbiorowemi. W  r. 1839, w szedł do akademii nauk na miejsce Lalande^a.

Iłip& (Tilia lun .), rodzaj roślin należący do rzędu pierwszego, gromady 
trzynastej w  układzie L inneusza, w  układzie zaś przyrodzonym do rodziny li
powych (Tilidcede E nd l.), odznaczający się szczególniej w ielką, podługowatą, 
siatkowo żyłkow aną, żółtaw ą okryw ą kw iatow ą przyrosłą u dołu do szypułki 
baldaszku. Rośliny należące do tego rodzaju są drzewami rosnącemi w E uro
pie i sąsiedniej części A zyi, a jeszcze obficiej w  Ameryce. Drzewo ic.li jest 
lekkie, jednostajnie miękkiej lecz w ytrzym ałe i dla tego na wyroby snycerskie 
przydatne. W ęgiel z drzew a lipowego używ a sic na proszek do zębów, w sztu
ce zaś lekarskiej jako środek przeciw gnilny, w  różnych wrzodach zanieczy
szczonych i ranach, w zgorzelinie, tudzież do rysow ania i na proch strzelniczy; 
łyko jako odmiękczające na w rzody i rany, tudzież na sznury, powrozy, maty, 
rogóżki, opałki, kobiałki, koszyki i (. p. Liście używ ają na karm dla bydła, 
lecz krow y po ni-h  mają w ydaw ać mleko niedobre. K w iaty żol aw e używ ane 
są w  medycynie jako łagodnie wzbudzające poty i uśm ierzające kurcze, posia
dają zapach przyjem ny i zaw ierają miód, który chciwie pszczoły zbierają. N a
sienie zaw ierające w  sobie olej, było zalecane do przygotow yw ania szczegól
nego rodzaju czekolady. U nas napotykają się gatunki.—  Lipa drobnolUcia 
(T. pamifolia E hrh.) w  dawnych zielnikach czarną a zw 'ykle pospolitą, w cze
sną lub lipiną zw ana. Dorasta 60— 100 stóp wysokości, w  obwodzie od 10 do 
15 a niekiedy do 30 stóp, której liście z w ierzchu ciemno a ze spodu moilrawo- 
zielone, na rozncrw ieniaeh zaś rdzawo brodate.— Lipa pośrednia, (T. inter
media D ec.), odznacza się liśćmi cokolwiek w iększem i, z w ierzchu jasno a ze 
spodu blado-zielonem i.— Lipa wielko liścia (T. grand,iflora E ndt.), odznacza się 
liśćmi większemi, od 3 '/2 do 6 cali w  obu wymiarach mająeemr, z w ierzchu 
ciemno-zielonemi i omszonemi na nerwach, a  spodem blado-zielonemi, porosłe- 
mi przez włosy krótkie i miękkie, odstające.— L. srebrzysta (T.argentea D esf.) 
dorastająca zaledw ie do stóp 60 z galązkam  i zimą czerwonawem i, latem zie lo - 
nemi, z liśćmi z młodu z obu stron a później tylKo ze spodu kutnerow atem u 
białemi.

Lipa urzewo św ięte. Jak  u Słowian w szystkich lipę uw ażano za św ięte 
drzewo i pod niem palono przestrpne dziew ice, a zarazem  składano obiaty bo
gom, tak tęż cześć odbierała od starożytnych Prusaków . Hennebergier pisze, że 
za  jego czasów, t. j. pod koniec X V I w ieku, nad dolnym Niemnem, hiisko R u - 
śni, w e w si Szakanikach, dziś Szakuny zw anej, była ogromna lipa, do której 
w ieśniacy, zachowując daw ne przesądy, przychodzili skrycie się modlić, zw y
czajem pogańskim. Po zaprow adzeniu chrześcijaństw a, lipy zdobiły pierw sze 
kościoły, jak i dwory szlachty polskiej. Szpalery lipow e powszechne w  daw nej 
Polsce, były ozdobą dawnych ogrodów naszych. W  pieśniach i podaniach ludu 
w  całej slow iańszezyźnie ma lipa w ielkie znaczenie. Z  lipow ej kory  Piast 
plótł dla siebie chodaki na obówie;lipowemi łykami, jak  m azury ut rzymują, mo
żna jedynie djabła zw iązać. K w iat lipow y, to lekarsw o skuteczne w  w ielu 
chorobach, i dla pszczół żyzny pokarm K. 117. T .

Llparskie w yspy, zw ane u Starożytnych Eolskiem i, w  liczbie dw unastu, 
leżą  na morzu Śródziemnem, po stronie północnej Sycylii i stanowią część pro-
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w incyi M essyńskiej Ludność ich wynosi do 20,000 dusz. Najcelniejsze z tyoh 
wysp są: Lipari, VoIc»no, Panaria, Stromboli, Salina, Felicudi, A licudi i Ustica.
0  ile się zdaje, powstały one w szystkie z przyczyn w ulkanicznych; starożytni 
poeci tu też przypuszczał i kuźnię W ulkana i m ieszkanie Eola. W yspy Liparskie 
oDfitują w wino, rodzcnki duże i drobne, ligi, bawełnę, kuropatw y, króliki, ry 
by, pomex i siarkę. N ajw iększa z nich, wyspa L ipari, ma 5 mil kw . powierzchni
1 15,000 mieszkańców, g ru n ta  urodzajne, gorące wody m ineralne, i sław ne 
w no M ałwazyję, którego rocznie w yw ożą ztąd do 2,000 antałków . Handel 
owocami poludniowemi, szczególnie winogronami i ligami jest znaczny.— Mia
sto L ipari, na wyspie tegoż nazw iska, liczy 12,000 mieszkańców, jest re z y - 
dencyją biskupa, ma dwa porty i cytadellę na wysokiem w zgórzu. —  W yspy 
Yolcano i Sfrom boli mają góry ogniem buchające; szczególnie na ostatniej 
z nich, wulkan na 2,520 stóp wysoki przez cały rok zieje ogniem i rozpalone- 
mi kamieniami. N ajwyższa ze w szystkich tych w ysep, Felicudi, wznosi się na 
2 ,862 stóp nad powierzchnię morza. Głównym artykułem  handlu jest tu 
pomex białawy, znajdujący się w  w ielu w arstw ach wysokiej góry Campo- 
bianco. F. H . L.

L ip ie c  (Mtlius), siódmy miesiąc toku, zaw ierający dni 31; daw niej zw ał się 
<fu in tilis , gdyż był piątym w  roku romulusowym miesiącem. Nazwisko jego 
Ju lius pochodzi od imienia Ja liju sza  Cezara, który się urodził 12 tego m iesią- 
ea. Polska nazw a Lipiec pochodzi ztąd zapew ne, że miód przez pszczoły 
z kw iatów  lip zebrany, odznaczający się czystością i zapąchem, w tym mie
siącu z ułów się wybiera.

L ip ie c  m iód , ob. Miód.
• L ip ie e b , miasto powiatowe gubernii tambowskiej, leży o 20 przeszło mil na 
południo-zachód od Tambnwa, na prawym  górzystym  brzegu rz. W oroneża. 
Było pierwotnie osadą rządowej fabryki żelaza, założonej przez Piotra I-g o  
w  r. 1700 i należało w tedy do powiatu romanowskiego, gubernii woroneżskiej. 
Lipieck słynie z wód mineralnych, zbadanych roku 1804. Dokładny opis tychże 
podał lekarz P feler w  dziełku przez siebie w  tymże roku (1 8 0 4 ) wydaniem. 
Składają się one z trzech źródeł w  pobliżu rzeki Lipówki leżących; przy nich 
urządzone są kąpiele, szpital dla ubogich i ogród spacerowy. Posiada obecnie 
8,500 mieszkańców, 7 cerkwi, 12 fabryk i zakładów i około 7 ,000 rs. w pływ u 
rocznego do kassy miejskiej. —  L ip ie c k i p o w ia t ,  zajmuje powierzchni 59 
przeszło mil kw .; z tych ziemi upraw nej 159,000 dziesięcin, łąk 50,000 i lasów 
około 76,000 dziesięcin Liczba mieszkańców wynosi 90 ,000 przeszło głów  
płci obojga Miejscowość powiatu jest wyniosła, z lew ej strony rz. W oroneża 
równa, z praw ej falowata; na rozległości 11 mil skrapia powiat rz. W oroneż 
i jej przytoki, z  których główniejszym jest rz. M otyra. Grunt na prawym  brze
gu rz. W oroneża składa się głów nie z tłustej ziemi czarnej, nadzw yczaj uro
dzajnej. Na lewym brzegu tejże rzeki leżą miejsca piasezyste. Powiat obfituje 
w rudę żelazną Główne mieszkańców zatrudnienie stanowi rolnictwo; hodowla 
bydła a szczególnie owiec w  dobrym stanie; jest kilka (8 )  znacznych stadnin. 
Mieszkańcy z nad brzegów  rz. W oroneża, trudnią się rybołówstwem. P rze
mysł fabryczny jest małoznaczący; z 8 fabryk w  powiecie godna wzmianki fa
bryka sukna, na której w yrabia się sukno żołnierskie. J. Sa...

L ip ie n k o , po niemiecku IJben , miasto w  dawnem w ojew ództw ie chelm iń- 
skiem, dziś w  rejencyi kw idzyńskiej. Zamek tutejszy zbudowany został przez 
K rzyżaków  w  r. 1320. Dostawszy się w łość ta pod rządy królów  polskich była 
starostwem niegrodowem, pospolicie lipińskie zwanem . L uatracyja 1765 znalazła



96 Lipienbo —Lipiński

zamek, jakkolw iek już nieobronny, ale jeszcze zamieszkany, w arow nie zaś, fossy 
i m ury już były zrujnowane.

L ip ie w ic z  (A ndrzej), obojga praw a i lilozofii doktor, professor mate
matyki w  akademii krakow skiej i geom etra przysięgły, w ydaw ał od r. 1744—  
49 sław ne kalendarze krakowskie; gdy zaś był przeniesiony na rektora akade
mii poznańskiej, ogłaszał takież kalendarze w Poznaniu, w których mieściły się 
niekiedy w ażne jego rozpraw y historyczne, jako to: Traktat o starosiwarh na 
r. 4746, Wiadomość o generałach wielkopolskich, i t. p. W  r. 1773 został 
kanonikiem krakowskim , będąc przytem plebanem w  Lnborzyoy i łgołomii. 
Umarł w e wsi Palcewioze 1778 r. W ydał z druku oprócz kalendarzy kilka ka
zań i rozpraw  prawnych w  języku łacińskim, tudzież ważne do historyi K rakow a 
dziełko p. t.: Compendium albo krótkie zebranie chronologii miasta Krakowa 
z opisaniem niektórych godności, praw i prerogatyw jego (K raków  1749 r.). 
Książka ta była przydatkiem (W kalendarza przez ks. Lipiewioza na ten rok w y
danego. P rzedrukow ał ją  Ambr. Grabowski w Staroiytnimych wiadomościach 
o K rakow ie na str. 167— 80. F. M. S.

L ip iń s lii (A ugustyn), znakomity kaznodzieja, urodził się w W arszaw ie, 
1745 r. wstąpił do jezuitów  tamże 1760 r. i uczył sio w kollogijum. Po znie
sieniu zakonu, sekularyzow any na św ieckiego księdza,został kanonikiem płoc
kim, a w  r. 1788 katedralnym  krakowskim. W yznaczony z W acław em  Siera
kowskim do zaprzysiężenia przy lustracyi 1789 r. dochodów kapituły w skutek 
ustanowionego nowego podatku ofiarą zwanego; jeździł w r. 1790 deputatem 
od tejże kapituły na trybunał koronny. Fełix  Turski biskup krakow ski, miano
w ał go audytorem i sędzią surrogatem  r. 1791 a r. 1799 officyjałem swoim, 
któremu on służył w iernie w  różnych okolicznościach. W  r. 1803 został ku
stoszem krakowskim. Pod czas bytności F ryderyka A ugusta, króla saskiego, 
księcia w arszaw skiego, w  K rakow ie 1810 r. miał w  obecności jego kazanie tak 
wym owne, iż król chciał go zrobić biskupem poznańskim, ale do tego nie przy
szło. Umarł w  K rakow ie 1814 r. W ydał z druku 12 kazań mianych w rozma
itych okolicznościach, z tych w ażniejsze są: Kazania postne w kotleg/jacie 
królewskiej ś. Jana miane i na niektóre śwista, (W arszaw a, 1772 r. w 8 -c e ) . 
Kazanie na ekzehwijach Stanisława Małachowskiego prezesa senatu, (K ra
ków, 1810). Kazanie na dzień ś. Stanisława biskupa (tam że). V. M. S.

' L ip iń s k i ( J ó z e f ) , zasłużony w  spraw ie ośw iaty krajow ej, urodził się 
w  r. 1764, w  mieście Tetyjow ie w kijowskiem. Początkow e nauki odebrał 
w  konwikci} ks. Pijarów w  W arszaw ie , gdzie połączyw szy się przyjaźnią 
z  Stanisławem  i Ignacem  Potockim i, temu ostatniemu do zgonu nieodstępnie 
tow arzyszy ł, w  publicznem i domowem pożyciu. Po upadku kraju od r. 1795, 
w  zaciszu  poświęcał się literaturze, osobliwie tłómaczeniu z obcych języków , 
odznaczając się w  pracach swoich czystością ję z y k a , powabem stylu i dążno
ścią zaw sze moralną. Gdy w  r. 1806 utw orzone było księstwo w arszaw skie, 
w ezw any na członka izby wojennej i administracyjnej, później był sekretarzem  
generalnym  w  izbie edukacyjnej. Obowiązek ten z całą usiluością praw ego 
urzędnika pełnił z chlubą przez la t 2 0 , w  końcu mianowany został w izytato
rem generalnym  zakładów  naukowych. W  przeciągu tego czasu w ydał wiele 
pism po w iększej części pedagogicznych i w ielkie położył zasług i w  zaprowa
dzeniu i wzorowem  urządzeniu  szkół w  królestw ie polskiem ,należąc do wyko
nania najw ażniejszych pod tym względem w  tej epoce czynności. P rzyłożył 
s:ę (lo zaw iązania i ustalenia tow arzystw a dobroczynności w  W arszaw ie. Jem u 
w inien teatr narodowy swoje udoskonalenie, on to bowiem ustanowił dyrekeyją
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rządow ą i ciągle się nią opiekował. W reszcie był człontuem tow arzystw a 
w arszaw skiego przyjaciół nauk od samego zaw iązania się onego. Umarł 
w W arszaw ie 1828 r. W yaał z druku: 1) Wybór powieści moralnych t ro
mansów, (W arszaw a 1804— 5 r., 2 tomy, w  8 -ce ). Znajduje się tu w iele po
wieści Iłómaczonych przez Lipińskiego. 2 ) Bukoliki Wir gil ju s  za | Marona 
przekład z łacińskiego, (tam że, 1805 r„). Obok tekst łaciński; przedrukow ane 
w  zbiorze pisarzów M ostowskiego. 3 ) Sprawa z pięcioletniego urzędowania 
izby edukacyjnej, (tam że 1812, w 8 -ce ), w  dziele tem powziąć można w ia
domość o szkołach w księstw ie w arszaw skiem  zaprowadzonych od r. 1807 do 
1812 r.j niemieckie tłómaczenie przez Laubego w yszło tamże i tegoż roku. 4 ) 
Nauka zdrowia dla szkól elementarnych., (tam że, 1822, w  8 -ce ). 5 ) Po
winności nauczyciela, mianowicie w szkołach parajja/nych, (p rzez  <3. P ira
mowicza. W yd. 2 -ie  przerobiono i powiększone znacznie przez Lipińskiego, tam
że, 1817) r,, w  8 -ce ). 0 ) Opiekun ubogich, (p rzez Degerando przekład z f r a n -  
euzkiegn, 1825). 7) 0 edukucyi publicznej i  je j  udoskonaleniu w kraju na
szym., (1 8 1 5 ). 8 ) fnstrukcyja dla nauczycieli szkól początkowych, (1 8 1 2 ). 
9 ) hateehizm dla korpusu kadetów, (1813). 10) Iiegulamen pensyi i szkól 
pici żeńskiej, (1810). 11) Zbiór uchwal i ogólnych urządzeń izby edukacyj
nej od czasu je j  ustanowienia, 1809). 12) Wewnętrzne urządzenie szkól 
departamentowych, (1 8 1 2 ). 13) Instrukcyja dla nauczyciel> co do karności 
szkolnej, 1812). 14 ) /nstrukcyja względem opłat od uczniów. 15) Wewnę
trzne urządzenie szkól wyd/z:c/owych (1 8 1 2 ) takież podioydzia/owych. Plan 
nauk w szkołach departamentowych, (1 8 1 2 ). Wykład sposobu wzajemnego 
uczenia zwanego metodą Lanhastra, (1 8 1 9 ). Projekt, urządzenia Hierarchii 
akademickiej w krajach księstwa warszawskiego. F . M. S.

Lipiński (K aro l), jeden z najznakomitszych skrzypków , urodzitsię w Listo
padzie r. 1790 w  Radzyniu, był synem Felixa Lipińskiego, muzyka z zawodu, 
dyrektora prywatnych orkiestr u Lubomirskich, Tarnowskich, Łączyńskich, 
Starzeńskich, gdzie nie zbywało mu na sposobności w cześnie zamiłować i roz
winąć sir w sztuce, w której miał zasłynąć. Juz  w  6 roku życia zaczął po
bierać lekryje które miały z niego zrobić basetliste, do czego znajomos'ć z je 
dnym amatorem m uzyki w e Lwowie, K ernes’em (znanym także i z kom pozy- 
cyj, a zmarłym r. 1823), silnie go popychała. W krótce dał się słyszeć publi
cznie z koncertami llom berg’a i l/am are’go. Dla czego w olał zostać skrzy p
kiem, nie jest wiadomo, ani kiedy się w  zupełności skrzypcom poświęcił; zdaje 
się jednak, że oddawanie się odrazu basetli, wpłynęło w iele na energiję sm y
czka, z jaką ton ze skrzypiec wydobywał. Oddanie się skrzypcom musiaio 
jednak w cześnie nastąpić, gdy pracując na nich bez pomocy ‘-stałego nauczy
ciela i tylko zapatrując się na artystów  we Lwowie osiadłych, jak  i tych, któ
rzy  tam z koncertami przybyw ali, doszedł do tego, że w  r. 1810 został pierw 
szym skrzypkiem teatru lwow skiego. Z yskał tym sposobem popęd do pracy 
na polu kompozycyi w okalno-instrum entalnej, której dowody pozostały w  dwóch 
operetkach: Kłótnia przez zakład , z której polonez stał się popularnym , i Sy
rena Dniestru i w kilku uw erturaeh na orkiestrę. W  r. 1814 Lipi iuki opuścił 
sw ą posadę i udał się do W iednia, by usłyszeć grę sław nego już  w ów czas 
Spohra, a natchniony szeroką, dzielną jego g rą , i umocniony tem bardziej w kie
runku prawdziwie artystycznym , jakiem u w przódy juz się był oddał, ją ł praco
w ać nad sobą tem goręcej, i gdy pojechawszy do W łoch, dawał tam konoerta, 
Dmę jego w ielki już zyskało rozgłos, mimo zapału dla Paganiniego, także w ów 
czas z koncertami po W łoszech jeżdżącego. Spotkali się w  Placencyi ( ro -
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ku 1818), Lipiński jako nieznany jeszcze podrozny, Paganini ji jako m istrz 
uznany, który sam oddał w krótce rodakowi naszemu sprawiedliwość, w y
stąpiw szy jak tw ierdzą, wespół z nim w  dwóch koncertach podwójnych, gdzie 
obadwi. dzielili poklaski słuchaczy. Po czein daw szy jeszcze kilka koncertów 
w  górnych W łoszech, wróci! do Lw ow a w  końcu r. 1818, zkąd rohił jeszcze 
w ycieczki koncertow e do W ęgier, Niemiec i Rossyi; kilkokrotnie g ra ł w  Mo
skw ie, W ilnie i Petersburgu. Początek stosunków i ryw alizacyi Lipińskiego 
z  Paganinim nie jest lobrze w yśw iecony, równie jak i (o, co w łaściw ie zaszło 
między tymi dwoma mistrzami, gdy się z sobą spotykali w podróżach po Europie 
N iektórzy w ątp ią aby dwaj ci mistrze wspólnie w  koncertach występować mieli. 
Prawdopodobniejsze jest to, co pisano w  swym czasie o rywalizacyi i za ta r
gach Paganiniego z Lipińskim, gdy się spotkali w W arszaw ie w  roku 1829 

Vtoch przybył pierw szy i jak miał po temu siły, zachwyci! słuchaczów. 
W  pełni jego powodzenia przybywa Lipiński, u fny w  zapał z jakim go tu 
w roku 1827 przyjmowano (gdy  pięć dał w tenczas koncertów ), w rodowitość 
sw oją i nareszcie w  talent, i w ystępuje także z koncertem. Nie wypadało mu 
inaczej i nie potrzeba było zazdrości, jjaknhy obudzonej w  rywalach przez ja 
kiegoś w irtuoza intryganta, m ieszkającego wówczas w  W arszawie, a nieprzy
jaznego Lipińskiemu. Czy to przesycenie koni ertami, czy zbliżające się inne 
rozryw-ki i uroczystości, czy mniemanie o wyższości Paganiniego nad Lipiń
skim , dosyć, że ten ostatni jeden tylko dał koncert i nie tak tłumny, jak owych 
pięć danych przed dwoma lały . Musiało mu to być przykro, ile że praw dzi
w ej pTzyczyny tego mógł nie dostrzedz; wszakże w  stosunkach obu ryw alów , 
żadna na pozór nie zaszła zmiana, tern bardziej, gdy sami najlepiej wzajem ną 
sw ą wartość odilawna już ocenili. Widziano ich też obydwóch grających na 
chórze u św . Jana mszo Blsnera i przy jednym pulpicie; w rogi otw arte , a ta -  
kiemf musielil y hyc po zajściach jakie opowiadano, nie w ytrzym aliby w  tern 
położeniu przez kilka godzin. Cokolwiekhądż, zdania co do pierw szeństwa 
każdego z nich były n nas podzielone, a leżało to w  naturze ich gry; Lipiński 
górował nad tamtym energiją, pełnością i siłą tonu. Paganini znów celew ał 
wdziękiem, lekkością, sztucznością. Zw iedziw szy jeszcze w  koncertach Eu
ropę wr r. 1835 i 3(5 a mianowicie Niemcy, Francyję i Daniję, Lipiński w ro
ku 1838 w W ilnie, a r. 1839 w  Pradze skończył karyjerę tułacza koncerto
w ego, przyjąw szy w roku następnym w  Dreźnie miejsce bardzo zaszczytne 
koncertm istrza, to jest pierw szego skrzypka w kapeli królew sko-saskiej. 
Niemcy jednak przyznaw ali mu wyższość nad wszystkiem i ich skrzypkami co 
do g ry  fcolossałnej, w ielkiego tonu, równie jak co do sposobu wykonywania jak 
kw arte ty  muzyki Idassyczno-kam eralnej : t. p„ dla której praw ie w yłącznie ju z  
tylko publicznie w ystępował w  Niemczech. Rohił jednak niekiedy wycieczki 
artystyczne, szczególniej do Polski i Rossyi. zbierając złote żniwo w  Odessie, 
Petersburgn, Kijowie i gdzie się dało po drodze. Ostatni raz był i w ystępo
w a ł w W arszaw ie w  r. 1814. Ora jego była olbrzymia pod względem  poko
nyw anych trudności tmiałości akcentowania,szerokiego stylu i dzielności to n a  
niezrów nanej, a przytem  nienagannej jogo szlachetności. Małostkami, 'ozdo
bami pogarazai aż do sztywności; o w dzięk, pieszczotę nie dbał; i dla tego 
tern w yższe musiały być jego przymioty j-ko  skrzypka, kiedy niemi zachw y
cał tłumy, ubiegające się zw ykle za cackami. Kompozycyje jego skrzypce wie, 
jako dzieła sztuki me należą do pomnikowych; ale skrzypek pracujący itad 
niemi, w yborną znajdzie tam vsposohność wyrobienia sobie g ry  szerokiej i męz- 
kSej, nauczy s»ę pokonywać w ielkie mi chaniczne trudności, tem szczególnie'
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pożyteczne, ze nie należą do błahostek, bo nie zostały obmyślone dla popisu 
mechanicznego. Lipiński posiadający znaczny stosunkowo m ajątek, w  r. 1860 
zażądał uwolnienia go od obowiązków w Dreźnie, by w  zupełnym  spoczynku 
resztę iycia dokonać. N iedługo go używ ał, » zgon jego d. 16 Grudnia 4 8 6 i  
roku. w Urłowie, majętności jego (w  Galicyi, cyrkule Z łoczow skim ), osiero
cił liczną rodzinę, ale na polu sztuki czuć się juz nie dal, bo Lipiński dla osła
bionych sił fizycznych od w ielu lat coraz więcej z niego się usuw ał. Od P ol
ski oddzielały go metyle-odlcgłość siedziby i brak stosunków, ile zimuota w ro
dzona charakteru, która prawdopodobnie w  późniejszym w ieku go ow ładła, 
i zamiłowanie w sztuce niemieckiej, której surow y charakter godził się z jego 
.posobem widzenia artystycznym . Jednak pochodzenie polskie i w ychowanie 
nie pozostały w  nim hez śladu, a ten ślad pozostał w niektórych kom pozycy- 
jach w  rytmie polskim lub na temnta polskie, w zebraniu i instrnm entowaniu 
melodyj do pieśni ludów ych polskich, wydanych przez W acław a z Oleska, 
i w  godnem uw agi opracowaniu do śpiew u ślicznego sonetu M ickiewicza: 
Do \iem na. M uzyka ta, dodana do W'ydania poznańskiego dzieł M ickiewicza, 
pokazuje, że w Lipińskim serce bilo także gorąco, i że zm ysł jego artystyczny  
skłonny był do w daw ania się w  charakterystykę, a umiejętności technicznej mu 
nie brakło. Najwyżej pod każdym względem stoi jego koncert m ilitarny n» 
skrzypce (dzieło 21 ). g ryw any  niekiedy przez w irtuozów  na koncertach. 
Mniej są znane, a jednak nie bez wartości: 3 inne konccrta (dz. 14, 23 i 32 ), 
polonezy , kaprysy. W aryjncyje, Ronda, Kantazyje, i dwa tria na smyczkowe 
instrumema. Brat jego Felix  jest także dobrym skrzypkiem. O. K.

Lipiński (Tym oteusz), zasłużony w  piśmiennictwie pdlskiem, historyk 
i starożytnik, urodził się w  roku 1797 w e w si Dereezynie w Grodzieńskićm. 
W  r. 1811 przybył do W arszaw y  do stry ja swego Józefa i tu skończył li
ceum. a potem uniw ersytet. Do służby publicznej w szedł w r. 1825 najprzód 
jako adjunkf w radzie przygotowawczej instytutu politechnicznego, po z w i-  
nięcin którego został od r. 1833 nauczycielem historyi, geografii i języka pol
skiego w szkołach w arszaw skich. O trzym aw szy em erytuu w r. 1851, um arł 
w' W arszaw ie 1856 r. B iegły w  starożytnościach i historyi, podróżował w ie
le po kraju, namiętnie kochając jego przeszłość: obdarzony nadzw yczajną pa
mięcią, zbierał skrzętnie i niezmordowanie w szelkie o nim wiadomości, noto
wał takowe i spisywał. Gorliwy badacz pamiątek i zabytków narodowych, 
z  gorącą miłością zajmował się niemi do zgnror. Historyja, geografija, b ijogra- 
fija, numizmatyka, były ulubionemi przedmiotami jego dziw nie pracowitego ży
wota. Owocem tych trudów jest Opis starożytnej polski, dzieło pomimo cz y 
nionych przez krytykę zarzutów , wiekopomne i użyteczne, które oprócz opisu 
Litwy, zresztą  po większej części jest w yłączną pracą Lipińskiego i bez przy
gotowanych z dawna przez niego materyjałów , nie byłoby przyszło do skutku. 
W iele ar yrkułów i rozpraw  w  tychże przedmiotach drukował po rozmaitych 
czasopismach, które poczynając od Gazety polskiej 1829 r., prawie w szystk ie 
zasilał, zaś Bibiijotcki warszawskiej od jej rozpoczęcia, był stałym w społpra- 
cown.kiem. G .ówną zaletą jego prac piśmiennych, jest k ry tyczna w iernosu 
ilat i wypadków, z bezprzykładną sumiennością przez niego spraw dzanych, 
i z religijną czcią pilnowanych. Osobno w ydał z druku: i )  Starożytna Pol
ska pod względem, historycznym, jeograficznyrn i statystycznym, opisana 
przez M ichała Kalińskiego i Tymoteusza Lipińskiego (W arszaw a, 1 8 4 3 — 46, 
3 tomy, w 4 -ch  częściach, w  8 -ce ); 2 ) Wiadomości historyczne, numizmaty
czne, o kororuicyjach obrazów Matki Boskiej w dawnej Polsce (tam że, 185C
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roku, w 8 -ce); 3 ) Opis powiatu Radomskiego w rękopismie pozostały ks. Kr. 
S iarczyńskiego (tam że, 1847 rr7’w 8 -ce , poprawiony i znacznie swojemi no
tami pomnożony). W  rękopismie zostaw ił niemniej ważne m ateryjały ukoń- 
jzone lub przygotowane, a do takich należą: Życiorysy znakomi/yeh Polaków 
W XVIII wieku żyjących, w  2 grubych poszytach bardzo dokładnie z rozmai
tych archiwalnych źródeł, z s ep u ltu r  kościelnych, gazet i t. p. zebrane i zreda
gow ane, nad któreini przez lat kilkadziesiąt pracował, a które po jego śmierci 
zaginęły; oraz dzieło noszące tytuł: Słownik zawierający przysłowia, przy
powieści, ,zdania i sposoby mówienia, w 26 sporych zeszytach, w małych ty l
ko w yjątkach po pismach czasowych drukowane. Przysłow ia z najw iększą 
skrupulatnością i kry tyką zebrane są z najdawniejszych ksiąg drukowanych 
i rękopiśmiennych, tudzież z ust żyjących osób; niemniej sposoby mówienia, 
zdania, przypowieści, w szystkie ze stosownemi objaśnieniami. Podzielił je 
autor na szczegółowe kat ego ryje: na religijne, gospodarskie, przem ysłowe, na 
imiona św iętych, monarchów, miasta, wsip, rzeki, zw ierzęta i t. p., z których 
każdą stanowi osobną całość i ma swój abecadtowy porządek dla łatwiejszego 
w ynalezienia. Jedne są już w zupełności do druku zredagow ane, inne tylko 
uporządkowania potrzebują. Bogaty ten m ateryjał obecnie w posiadaniu pant 
K atarzyny Lew ookiej,siostry Lipińskiego, ma być oddany do jednej z biblijotek 
publicznych w  W arszaw ie, dla zachowania i powszechnego użytku. Yotaty 
zaś od w yżej wspomnianych życiorysów jeszcze pozostałe, złożyła w  ręce 
F .M . Sobieszezańskiego, ofiarując do użytku niniejszej Kuoyklnpedyi. F. M. S.

L ip k a ,-Ś w ię ta . Czem jest Częstochowa dla Polski i Ostrohraina dla Li, wy, 
tern jest Sw ięta-L ipka (heilige Lmde) dla katolików W arm ii i okolic w P ru 
sach. 7ja czasów pogaństw a stała w miejscu dzisiejsze o kościoła św ięta 
lipa, którą W arm iacy lipką nazyw ali, bo zdrobniałe w y razy cech u ją  miejsco
w e narzecza. K iedy w  miejscu starej lipy postawiono kościół, obsadzono 
cm entarz dokoła lipami, które tak w zrosły, że od wszystkich st ron są pochylo
ne ku kościołowi, w ezćm w iara miejscowego ludu upal ruje oddanie czci Wat
ce Bosi iej naw et przez nieme drzew a, które J ą  chw alą jak mogą, i ztąd miej
sce to je s t dziś Św iętą Lipką zwane. Leży ona niedaleko miasta Róssel, 
o trzy  mile od R aslenburga, otoczona lasami, jeziorami Denau i W erbel, i rze
czką Schatenicht, Miejsoe to, jak  św iadczy przyw ilej w. m istrza krzyżackie
go, M arcina Truchleliusa von W eterhausen z r. 1477, należało do niejakiego 
Piotra Vogler; ten sprzedał je  Janow i Langerbein, którem u w r. 1491 w. mistrz 
Jan  von Tieffen (3 2 -g i z porządku) w ydał na to przyw ilej, z którego pokazuje 
się, że już w tedy stała na tern miejscu kapliczka, a przy niej był kapelan, któ
ry  jeżeli był z  zakonu K rzyżaków , to markę dobrą (bonam marcam) czynszu 
miał pobierać od possesorów gruntu , a jeśli inny jaki ksiądz, to czynsz miał 
należeć do m agistratu w  Rastenburgu. K tóryż W arm ijczyk nie zna tego pię
knego miejsca? Jak iż podróżny przeszedł tamtędy obojętnie? Szeroko, daleko 
mówią o Św iętej-L ipee, a liczni pobożni z dalekich okolic zw iedzają to św ięte 
ustronie w śród lasku, gdzie na pagórku wznosi się okrągła kolumna około 12 
stóp w ysoka, na której stoi z ciosowego kamienia lipa i statua M aryi. Postą
p iw szy dalej, odkryw a się widok majestatycznej św iątyni, z dwoma w ysm u- 
kłemi ozdobnemi wieżami. N a przedzie las i dąbrową, bliżej kośoiola kilka 
iomów i zabudowań, z praw ej i lew ej strony jeziora, a w  oddaleniu za kościo
łem znow u las starych dębów, w raz z okoliczuemi ogrodami: wszystko to uro
czysty przedstaw ia widok. Św iątynią ta w zniesiona przez miłość i w iarę po
bożnych, mająca 150 stóp długości, a 75 szeroKOŚci, otoczona przym urow ane-
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mi arkadami, 294 stop długiemi a 190 szerokiemu stoi wśród obszernego cmen
tarza. Oil czasu jak jezuici objęli zarząd Sw iętej-Lipki i okazale w prow a
dzili nabożeństwa, pielgrzym ia do tego miejsca tak się pomnożyły, że kapliczka 
pierwotnie przez Zadorskiego wybudowana, nie mogła objąć cisnącego się tłu 
mu pobożnych, dla tego superior tamtejszy, M arcin W otte, postanowił w r. 1681 
na rniejsńu kapliczki w ystaw ić w iększy kościół. W  tym celu zrów nano naj
przód część przyległej góry, a następnie, gdy przy kopaniu fundamentów nie 
można było znaleść stałego grun tu , musiano bić pale, na co poniesiono 1,000 
duka'tów kosztu i ledwie w r. 1688 przystąpiono do potoźenia w ęgielnego ka
mienia, czego W religijnym obrzędzie dopełnił Miółial Radziejowski; uaówczas 
biskup warmiński. Budowę te prowadzono z niezuiiernemi trudami i kosztem 
za superiorstwa Leonarda Schrdter i Sobestyjana Molier. Już w  r. 1690 dnia 
8 Grudnia, postawiono w ielki ołtarz, na którym, po um ieszczeniu w nim re li-  
lrwij ś. Łukasza, S tefana j,ś. Barbary, pierw szą mszę św iętą .odprawiono. Po
święcenie zaś i dedykneyja kościoła nastąpiły dnia. 15 sierpnia 1693 r., czego 
dopełnił miejscowy biskup Jan Stanisław  Zhoiński. W  dalszym czasie zaj
mowano się dokończeniem wież i wewnętrznem i ozdobami, en trw ało do ro
ku 1759. Mejcr. na środkowćm sklepieniu kościoła odmalował IV. M. Pannę 
w różnych postaciach, to jest: królową aniołów, pntryjarehów. apostołów, na 
bocznych sklepieniach obrazy z Pi-ma świętego i z ż/w o tów  sławnych jezu i
tów. Organy hudowat w 1721 r. Jozue Mosengel z Królewca. Przy głó
wnym kościele, są jeszcze cztery kaplice, a na płaskim między niemi dachu 
jest umieszczonych 44 figur kamiennych, wyobrażających genealogiję Jezusa  
Chrystusa podług ś. M ateusza, dzieło G erw angera z Tolkeinifi^:którego dłuta 
są także inne ligury na cmentarzu umieszczone. V! spomnione kaplice s» 'fu n -  
dacyi biskupa Szeinheka i kupców: Satargusa z Królewca i Dromlera z M ehl- 
snk. Ozdobione malowaniami są pod tytułem ś. Trójcy, Trzech Króli, i. An
drzeja i i . W ojciecha. Jako arcydzieło sztuki kowalskiej widzieć tu można 
bramę zamykającą cmentarz, z kutego żelaza, którą zrobił Szw arc kowml 
z Rhssel. Największą przy budowie kościoła położył zasługę ks. Bartłomiej 
Molier superior, i w spierający go hojnie sąsiedni proboszcze: Sehullz z Glook- 
stejn i Schrofer z Stanhoppe: ich też portrety, jak i pierwszego fundatora Z a- 
dorskiego, do dziś dnia przechowują sic w kościele. Do osobliwości tej św ią
tyni należy krucytix, umieszczony na ołtarzu Matki Boskiej bolesnej, dar Z a -  
dorskiego, który w  piśmie swem z r. 1634 z urzędu wydanem zeznaje, że 
kruevfix ten różnemi sposobami chcieli zniszczyć różnowierey, a nie mogli. 
Droga ta i cudowna pamiątka umieszczona jest w srebrnem tahernaeulum, otia- 
rowanein przez barona Kulenhurga. Rok 1772 pamiętny jest. w św iecie kato
lickim skasowaniem zakonu jezuitów . Król F ryderyk II. dozwolił im w fe\Vo- 
jęin państwie do r. 1780 zostawać, Jecz w ów czas o jen o ic w Sw iętej-L ipce mu
sieli zlcżyć suknię zakonną i dopiero jako księża św ieccy objęli zarząd tego 
kościoła. Superior Franciszek K saw ery Rymkiewicz, za którego przypadła 
kassacyja, został pierwszym proboszczem w S w irte i-U pce. Po nim następo
wali kolejno Jakóh Reynigk, Franciszek Marą nil a u. Joachim von Oppekowski, 
Kraemer od 1798— 1807 r., a potem proboszczem Sabastyjan Renert do 1814 
roku. Gdy w r. 1805 nastała wojna, Swięta-Liplc. w iele w niej ucierpiała. 
Jeszcze nie minęło to nieszczrście, gdy now e zagroziło, to jest Ś w ięta-ldpkę 
zaliczono do klasztorów i jako taki suppremować zamyś,lano. Przedstaw ienia, 
że to miejsce nie było klasztorem, ale tylko domem missyjnym, że okolica po
trzebuje missyi i takową swym kosztem utrzym a dla usługi chorych w Starych
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Prusach, nie odniosły żadnego skutku; dopiero gdy biskup warmiński; -Józef 
▼on Hohenzollern, w 1816' r. ustanowi! w Sw ięłej-Lipce parafiję, los tego ko
ścioła został na przyszłość zapewniony. Parafija zaś do dekanatu Hossę! w ro
ku 1817 przyłączoną został... Od r. 8 1 4 — 1835 był tu proboszczem ks. Jó
zef Samułowicz, a od 1835— 1849 dawniejszy dyrektor seminaryjum ks. W it
kowski; który wiele przyłożył się do ulepszeń i ozdoby tego miejsca. Jego 
następcą był ks. Franciszek K rause,, kapłan peien poświęcenia i cnót, zm arły 
1852 r., którngoi dziełem było zaprowadzenie lepszego sy.steinaiu w  urządze
niu paralii. W  r. 1853 byt proboszczem ks. Józef Hautenberg. Nabożeństwa 
i służba Hoża odprawiane w  Św ięłej-Lipce są dobrodziejstwem duchownem dla 
okolicznyi b mazurów, gdzie ani szkół, ani kościołów katole kich nie masz 
i gdzie duchowni tylko w domach swoich odbywają religijne obrządki. T y 
siące więc okolicznych katolikó a mają sobie za św ięty obowiązek, przynaj
mniej d va razy do roku być. w  :w iątej-t.ipee nieodzownie. Odpusty zaś są: 
na w szystkie uroczystości N. M. Panny, na ś. Piotra i Pawła;, ś. Józefa, ś. M a
gdaleno, ś. A-nnę-, .4. Michała i W szystkich Świętych, / a  źródła do poznania 
dziejów Sw iętej-Lipki, służyć' mogą dzieła: F lagiusa, Lind-a Mariana: Leo, 
Hiatori/ja W ar mii: Hnrtknocha, Mstoryja Prvs; dzieła: Ifenebergera, W er
nera, M islenty, Arnolda. C. B.

Iiipkańska kom ora celna i kw arantanna, i»ży przy miasteczku tegoż
imienia, w Bessarabii, w  powiecie Chocimskim, między Ohoeimem i .■'kolanami, 
na miejscu wyniosłem, w  pobliżu rze ;i Prutu1. Przez to komorę w yw ożą do 
M ołdawii wełnę, skóry surow e i wyrobione, przedmioty metalów cg hydto roga
te i konie; przyw ożą zaś sóty tow ary leśne i kamienie młyńskie. W  r. 184*1 
przyw ieziono towarów za 12,512 rs.; wywieziono za 13,467 rs. J. Sa...

Lipków, wieś w  powiecie W arszaw skim ; posiadała w  Samych początkach, 
bo około 1822 r., urządzoną przędzalnię baw ełny, najznaczniejszą v kraju, 
przez zabiegłego przedsiębiorcę Paschalisa urządzoną. Lecz takowa następnie 
zw iniętą została. Znajdowała się także w Lipkowie fabryka drożdży praso
wanych i: tniejąca poprzednio w Krasnowoli, a z Lipków a przeniesiona do R a- 
kow ra także pod W arszaw ę. P nnlukojja  bardzo uiała. Najważniejszem je 
dnak zakładem ł>- Lipkowie jest fabryka wyrobów jedwabnych i półjedw abnyoh, 
założona prsjez Józefa W orow skiego, który własuemi siłami i zdolnością umiał 
ją. postawić na wysokiem stanowisku, tak, aby wyroby z niej wychodzące od
znaczały  się gustem, wytwmrnością, dokładnością w ykończenia, jeżeli nie mogą 
współzawodniczyć z zagranicznemiHeeną z powodu niesprzyjających dla tkac
tw a jedwabnego rarnnków w  kraju. Zakład ten posiada 36 w arsztatów  z po
praw ną machiną Zakarda, machiną harten -szlag  zw aną i lnncmi przyrządami 
do fabrykncyi potrzebnemi. Zatrudnia około 34 robotników i produkuje rocznie 
blisko za 134,000 zł. tkanin jak gobeliny, mareryje półjcdwabne, adamaszki, 
m antyny, tudzież piękne fulary, jakie oglądaliśmy na w ystaw ie przemysłu 
w  1857 r. w' W arszaw ie z krajowego jedwabiu utkane. A ■ W isi

jipłrnwie T a tarzy , ob. Tatar://.
Lipnica M urowana, nad Uszwicą, w  południowej części dawnego w oje

w ództw a K rakowskiego, powiecie Czchowskim, obecnie w  obwodzie Bocheń
skim położone miasteczko. P rzyw ilej W ładysław a Łokietka dozw ala K onra
dowi wójtowi wsi Lipnicy, założyć miasto na stu łanach frankońskich i uży
w ać praw a niemieckiego. E lżbieta matka króla Ludw ika r. 1379 obdarzyła je 
praw em  inagdehurgskiem. W ładysław  Jagiełło r. 1440 złagodził m ieszcza
nom ciężar w  dostarczaniu podwód. Kazimierz IV  r. 1475 uwolnił rychzo od
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eeł. Zgorzenie miasta przywiodło mieszkańców do ubóstwa; niosąc im pomoe 
Zygm unt 1 uwolnił 1520 r. od opłaty szosu i w szelkich poborów na lat 12, 
w yjąw szy  od nowego cła, od czopowego zaś na pół roku. Tenże dając nowy 
dowód swej łaskawości*, uw alnia 1521 r. na dwa lata od dostarczania podwod. 
Król Henryk r. 1574 po.w ierdza w szystkie praw ą i dawne targi i jarm arki. 
W reszcie Stefan Batory i W ładysław  IV w ielą dobrodziejstwami obdarzyli 
miasto. Miejsce to, głośne je s t urodzeniem błogosławionego Szymona z Li
pnicy bernardyn;*, który zm arł 18 Lipca 1482 r, w  Krakowie i trrnże na S tra -  
domin spoczywa. Miasteczko z przyległościam i składało starostwo niegrodowe.

L ip n ic k i (W ojciech), biskup sutfragan krakowski, syn Jana z Lipnika, her
bu Pótkozic, człowiek uczony i w Kościele polskim zasłużony; w  młodości byl 
wojskowym i odbywał kam parije, w alecznie się odznaczając. Poczem w stąpił 
do stanu duchownego, został kanonikiem kujawskim , proboszczem i oficyjałem 
sandomirskim, przytem sekretarzem  królewskim . Zygm unt I I I  miał w ielkie 
w  nim zaufanie, jego pieczy powierzył żup} W ielickie. W  r. 1633 mianowa
ny kanonikiem katedralnym, a w r. 1640 oficyjałem krakowskim. Jeździł w te
dy do Itzym u w  sprawach duchowieństwa, które załatw ił pomyślnie; admini
stratorem  dyjeoezyi Krakowskiej naznaczony w r. 1645, został suffraganem 
biskupem laodyckim 1646 r. Umarł w Krakowie 1657 r. F. M. S.

Lipni c ii  (Ja n )  herbu Hołobóg, ziemianin sandomirskt, żyjący za czasów 
Zygm unta U l, praw dziw y opiekun i dobroczyńca ludu, nietylko wsi swojej, 
ale całego powiatu. Opiekując się nim, a w id z ą c 's ta n  biedny chałupników, 
zagrodników i komorników w swoim powiecie, z w łasnego mienia, ochraniał 
ieh od głodu na przednówku, dawuil zapomogi i podatki za nich opłaCal. Umie
rając, znaczną summę na ten cel zapisał, aby procent od niej zasłaniał lud 
wiejski od gVabieży i ucisku poborców. Zacny ten wzór obywatela, godzien 
pozostać w pamięci narodowej. K. W ł. W .

L ip n ic y  (Szym on z), bernardyn, uczeń błogosławionego Jana K apistrana, 
w  akademii krakowskiej otrzymał stopień doktora filozofii. W stąpiw szy do 
zakonu bernardyńskiego, odznaczał się nauką, pobożnością i cnotami chrzęści- 
jańskiemi, Poezem pielgrzym ował mi Wschód w  celu opowiadania w iary 
świętej. W róciw szy do Krakowa, umarł w czasie morowego pow ietrza 
1482 r. Apostoł gorliw y i wym owny, wspominany z pochwałą przez M ie
chowite (J.ih. IV, c. 72 ), Kromera (T, 20). Bielskiego (ks. 8). Z łożył na cześć 
Bogarodzicy w iersze, ua swój czas dobre, k.óre umieścili w dziele swoje u  
kontynuatorzy Uollandystów Arta FanrJormn b>bl. Franrhcnna (t. I I I ,  73). 
Zostaw ił w rękopiśmie tom w ielki swoich kazan. F. M. S.

LipniSZbi, miasreozko w dawnem w ojewództw ie, dziś gubernii w ileńskiej, 
pow ieoie Oszmiańskim, nad rzeką Gawią, o 7 mil od Oszmiany, obok Gieranon 
położone. N iegdyś dziedzictwo Gastoldówr, znakomitej i głośnej w dziejach 
litewskich rodzin}. Zygm unt I nadał je  w ieczyście w r. 1528 W ojciechowi, 
synowi M arcina Gasfoldowi, wojewodzie wileńskiem u, kanclerzow i litew skie
mu za zasługi jego, gdy zamek połocki, będąc jeszcze tamtejszym wojew ;dą, 
od oblężenia w yzw olił i w ziemię nieprzyjacielską z pocztem sw ym  w tar
gn ąw szy , onę mieczem i ogniem w zdłuż i w szerz  spustoszył, a do hordy ta
tarskiej dla stanowienia pokoju jeździł. W  późniejszym czasie Lipniszki ra
zem  z Gieranonami przeszły  do Paców, z tych M ichał Pac, wojewoda w ileń
ski, hetman w ielki litew ski zapisał je  w r. 1670 ze w szystkiem i przynależno- 
śwami na utrzym anie artylleryi litew skiej i cekauzu w ileńskiego, co też usta
w a sejmowa tegoż roku zatw ierdziła i porządek przepisała. F. M. S.
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ŁipDO, miasto rządowe powiatowe w guhernu Płockiej, położone na nizinie 
otoczonej piasezysfemi wzgórzam i nad rzeką M ień. przy  drodze bitej z Lipna 
do Lubicza, ku granicy pruskiej, od Płocka mil 8, od W łocław ka mi1 3 '/a od
ległe. N iegdyś zwało się Lippe i pod tern mianetr założone zostało w r. 1319 
przez W ładysław a, książęeia łęczyckiego i dobrzyńskiego, syna Ziemowita, 
a  synowca Łokietka, na 26 włókach, z których 12 obdarzone prawem nicm ie-
e.kiem i od wielu danin uwolnione. Miasto to w raz z ziem ią Dobrzyńską prze
chodziło przez różnych władzców; z powodu nieprzyehyIiios'ei krzyżaków  do
znaw szy  od nich znacznego w  r. 1409 zniszczenia, przyw ilejem  króla W ła
dysław a Jag ie łły  z  r. 1422 wynagrodzone zostało dodaniem t>0 włók gruntu 
i od w szelkich służebności uwolnione na zaw sze. Darowizue tę, równie jak 
inne przyw ileje miejskie, król A lexander 1504 r-., Zygmunt I w r. 1519, Z yg 
m unt August 1558 r., Angusf II 1703 r., A ugust I II  1752 r., uakoniec Stani
sław  A ugust 1785 r. potwierdzali. Z a ^ z a só w  Rzeczypospolitej;- w U pnie 
odtiywały się sejmiki ziemi Dobrzyńskiej i sądy ziemskie, a popi,ty wojska na 
polach pod miastem. Zabytkiem dawnych czasów jest tutejszy kościół para- 
iijalny, pod wezwaniem  W niebow zięcia Panny M aryi, w stylu gotyckim,', 
Z  w teżą z cegły na czerwono, w ystaw iony w X IV  wieku. Ma on prezhyte- 
ryjum zakończone -ścianą łamaną, odrzw ia i otwirry okien w  słaby ostrołuk, 
wnęki zaś, któremi szczególniej w ieża jest przyozdobioną, częścią w ostrołuk 
doskonały, częścią zaś kołowo u góry zakończone. Późniejsze przerabiania 
odmieniły w  niem now sze zakopułowanie w ieży i proporcyjo dachu, który obe
cnie znacznie od pierwotnego jest niższym i całej budów li d iżo powagi ujmuje. 
W ew n ątrz  posiada bardzo piękny w ielki ołtarz u  etylu odrodzenia w X V II  w ie
ku zbudowany. Szkoda tylko, iż takie arcydzieło rzeźbiarstw a nie dość sta
rannie jest utrzym ane, inne ołtarze są nierównie niższe pod względem sztuki, 
nie są przecież najgorsze, umieszczona pod chórem wielka orzechowa szafa 
gdańskiej roboty, gdyby była dobrze dochowaną, gabinet mebli starożytnymi 
zdobićby mogła (obszerniejszy opis (ego kościoła w Pum. vnl. mor. na r. 1860). 
P rzed laty istniały w Lipnie jeszcze inne kościoły, takimi były: S -cj Barbary* 
na cm entarzu grzebalnym , rozebrany z powodu zniszczenia 1819 r. i kościół 
S -gn  Ducha przy ulicy M łyńskiej bodący, zniesiony w  r. 1724. po których dziś 
żadnego śladu nie zostało. iNakonieo przy ulicy Dobrzyńskiej w znosiła sir 
niegdyś góra w  tarasy usypana, na której szczycie, wedle podania stal zamek 
i tu miała być pierw sza osada Lipna. W  późniejszych , czasach na jej w ierz
chołku była statua Św. Antoniego, od której góra nazw isko swoje otrzymała 
Dziś w szystko to uległo zniszczeniu. Lipno dzieli się teraz na stare i nowe 
miasto, liczy ogólnej ludności 4 ,532 głów . pomiędzy któremi chrześcijan 2,335„ 
starozakonnych 2.097, utrzym ujących się po wiekszej części z  rzemiosł, rol
nictw a i handlu. Domów murowanych znajduje się 47, drewnianych 214. Do 
znaczniejszych budowli należą: kościół paralijalny m urowany katolicki, wyżej 
opisany, świeżo w yresraurowany; kościół wyznania cw angelieko-atigsbiirg- 
skiego parafljalny, w nmr pruski, r. 1820 wystawiony. Dom rządowy muro
wany mieszczący biura powiatu, szpital powiatowy po za miastem pod nazw ą 
Sw. Jana Chryzostoma, w r. 1856 wystawiony; dom instytutow y murowany, 
w  którym dawniej była szkoła podwydziałowa, a następnie powiatowa po
tem elem entarna, dziś zaś mieści się znowu pow iatow a; ratusz muro
w any jednopiętrowy z w ieżą drew nianą i zegarem , bydłohojnia, jatki, młyn 
wodny zbożowy z tartakiem, w iatraków  6. cegielni 2;r browar 1, w szystko 
ubezpieczone na summę rs 160,340 Jest tu fabryka octu, 3 małe fabryki c y -
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koryi, dawniej zaś hyly fabryki sukna i kapeluszy, które skutkiem wypadków 
krajow ych upadły. Cechy rzemieślnicze są : szew cki, założony przywilejem  
Stanisława Augusto 1786 r.; kraw iecki od r. 1630, kowali, m łynarzy, stelm a
chów, stolarzy, piekarzy, zdunów', rzeżników , bednarzy i rymarzy. W ładze 
miejscowe składają: biuro naczelnika powiatu, sąd pokoju okręgu Lipuow skie- 
go, magistrat, rewizor skarbowy, naczelnik zandarjneryi, dowódca komendy 
Inwalidów, urząd pocztowy pograniczny, szkoła elem entarna rządow a i pensy- 
ja płci żeńskiej. Apteka, szpital, w iezienie detencyjne i areszt policyjny przy 
magistracie. Miasto całe po w iększej części brukowane. Jarm arków  odbywa 
się 6 do roku, targi tygodniowe co piątek. F. M. S.

Lipnowski powiat, należy do składu guberuii Płockiej w  królestw ie P ol- 
skiem: ma rozległości włók i5 ,720 , z których przypada: na grunta orne pszen
ne włók. 1,313, żytnie 6.598, laki 920, pastw iska 626, ogrody 380, lasy 2,411, 
zarośla 414. wydmy piasczysfe 215. wody, to jest jezioru., staw y, rzeki 349, 
hłofa i bagna 320 reszta na inne przestrzenie. Od strony póbio 'no-zacho- 
djiiej g runta są w większej części wzgórzyst.e i g liniaste, przy dobrej uprawne 
dają obfity plon pszenicy, od strony południowej są piasczysfe,- więcej zdatne 
pod żyto. Dwie rzeki, W isła i Drwęca, oblewają powiat; pierw sza stanowi 
jego granicę południową, od guhernii W arszaw skiej, a druga odcinago od giraj- 
ny północno-zachodniej od P res. Od sam ej, strony wschodniej p łjn ie  przez 
powiał mała rzeka Skrwii, która na pewnej przestrzeni odgranicza go od po
wiatu Płockiego. Jezior znaczna znajduje się tu ilość, w iększych 70, mniej
szych trzydzieści kilka, a wśród nich znaczne łąki, trzęsaw iska i znaczna ilość 
torfu. Całkow ita ludność powiatu wynosi głów  102.774, w niej płci męzkiej 
49,201, żeńskiej 53,573; Słowian 75,957, ,\>iemców 19.239, Izraelitów  7.540? 
Cyganó w 38. Cyfry te oznaczają także i wyznania religijne, to jest pierw sza 
rzymsko-katolików z 5 prawosławnym i, druga ew angelików  nugsburgcfiuoh, 
trzecia starozakonnycfi. a ostatnia cyganów; zajmuje się rolnictwem 67,000, 
handlem 19,000, reszta przemysłem i imiein procederami. W  miastach 
mieszka 15,509. reszta po w-iaeh. W  r. 1863 urodziło się 4,742, umarło 
2,981. Inw entarz rolniczy: konie: ogierów sztuk 178, wałachów 506, klaczy 
520, źrebiąt 850; bydło: hnhai 860, wotów 1,700, krów 25,800, cieląt 9,800: 
trzody chlewnej sztuk 44,000; owce merynosy: baronów i,220 , owiec 11,000, 
skopów 6,100; melysy: baronów 690. owiec 6.220. skopów 3,460: pospolite: 
baronów 8 100. owiec 73,000, skopów 40.500.— W ysiew y i zbiory produkcyj 
rolniczych.. W ysiew  do roku: pszenicy ezet.werti 15,880, żyta 48.000. jęcz
m ie n i 19,500, owsa 44.000. grochu 6,500. gryki 3.800, prosa 50, rzepaku 
420, lnu 550. konopi 60. kartofli 84.000. —  7Atiór roczny: psz,enicy-| czetwerti 
96,800, żyła 292.000. jęczmienia 117,600, owsa 226,000, grochu 39,500, g ry 
ki 23,000, pn.sa 550. rzepaku 2,800, lnu 2,300, konopi 340, kartofli 339,000, 
siana pudów 723,000. —  W  ogólności rolnictwo stoi tu na średniej stopie, po 
większej części prowadzone jest podług dawnego system atu trzypolowego. 
Chociaż postęp jest tu widoczny, w w ielu dobrach w idzieć można odznaczają
ce się machiny rolnicze. Sady i ogrody w arzyw ne przew ażnie spostrzegać 
się dają po kolonijach, a po w ielu dworach w ykw intne ogrody. Lasy głów nie 
urządzone są skarbowe, znaczna ilą.ść drzew a w yprow adzaną bywa rzeką W i
słą do Gdańska. Konie są po w iększej części rasy zw yczajnej, też bydło i owce 
Skład powiatu: powiat Lipnowski ma miast 7, gmin wiejskich 75, w si 852, dy
mów miejskich 1.050, wiejskich 9,320. Pod w zględem  duchownym w yznania 
rzym sko-katolickiego dzieli się powiat na trzy  dekanaty.
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Ł łp o g ra n f tn a ty c z n e  albo leipo^ram m atyczne, utw ory literackie są i», 
w których całym ciągu autor w ystrzega się umyślnie używ ania jednej jakiej 
litery. I tak np. Łope de Vega napisał nowellę bez głosek J  i /,,- niejaki Bor
mann w ydał w  r. 1788 w  Berlinie: 1Po&Sfjje bez litery  ft. Są to igraszki b iz  
sensu i celu, na które zdrow szy smak nowszych czasów oddawna już wydał 
słuszny wyrok potępienia. F . II. L.

Lipom, Lipom a  (z  greekidgo: lipos , tłuszcz), narośl lluszezown, jest to 
przerost pewnej organicznej części tkanki tłuszczowej, rzadziej w ew nętrznych 
organów, jak  np. błony tw ardej mózgu, gdzie miewa kształt małej płatkowatej 
narośli, nierównie zaś częściej podskórnej komorkowatej tkanki tłuszczow ej, 
gdzie przedstaw ia albo nie bardzo w ystającą, daleko rozciągającą się i niezna
cznie w zdrowe części przechodzącą, jakby rozlaną, nabrzmiałość, albo też 
tworzy okrągław ą, na szypulce w iszącą mniejszą lub w iększą narośl. Te na
rośle powstają z początku zw ykle powoli; potem rozw ijają się prędko i docho
dzą niekiedy do nadzwyczajnej wielkości. Nie są bolesne, z wyjątkiem tych 
przypaiików, gdzie skóra przez znaczne- naprężenie, tarcie lub w skutek j a 
kich innych zew-lętrznyoh w pływ ów  ulega zapaleniu , które inoże przejść 
w długotrw ale ropienie, tw orzące uporczywe przetoki czyli fistuły Narośl 
tłuszczow a odznacza sfę przed inueuii najprzód swoją w łaściw ą miękkością, 
dającą się przyrów nać do owej, jaką przedstaw ia worek napełniony bawełną, 
potem swoją powierzchnią nierówną, której okrąglaw e i miękkie wzgórki dają 
się łatwo ugnieść, nareszcie bardzo małą sprężystością, stosunkowo małym 
ciężarem, barw ą żółtaw ą i małą ilością naczyń. Cierpienie to dotyka najw ię
cej osoby dorosłe, więcej kobiety jak mężezyzn i pojawia się najczęściej na 
łopatkach, plecach i szyi; niekiedy' w kilku na raz miejscach. Najpewniej
szym środkiem przeciw niemu jest wycięcie. S. S.

Llpoman ( fa n ) , chorąży' powiatu Czeehryuskiego, obywatel gubernii K i
jow skiej, zajmował się z upodobaniem literatu rą i starożytnościam i, był na
ocznym świadkiem baniu Hajdamaków na Ukrainie, który dokładnie opisał. 
Umarł w r. 18.U) mając lat 74. W ydał z druku: Flaw ijusza Józe/a JrrozG - 
zolim skiego ItaipfatnM starożytności żydow skich ks ią g  20  (W arszaw a, 1829- 
3 tomy, w 8 -ce); Zastanow ienie się nad m ogiłam i past,n/d, s ied liskam i i  -zam
czyska m i okopan cmi., żm ijow e,m i mata m i (Berdyczów, 1832, in 8 -vo); B un t 
H ajdam aków  na Ukrainie w r .  1768, opisany przez Lipomana i dwóch bez
imiennych, wwdany z rękopismu przez E  hr. Kaczyńskiego (Poznań, 1842, 
w  8-ce; drugie wydanie, tamże. 1854 r.). Opis ten umieszczony jest także 
w H usulce  na r. 1842 i w Przyjacielu  ludu  w tomie Ił, nr 11— 29. F .M .S i.

Lipotymija (z  greckiego: leipein , opuścić, i thym os , duch), jest to nagła, 
chwilowa utrata przytomności i dowolnego ruchu, gd j' jeszcze odbywa się od
dychanie i krwiobieg, Stan ten różni sio tem od rzeczyw istego zemdlenia, że 
w osłatniem tislujn nagle i chwilowo w szyslkie trzy  wymienione czynności.

Lipowiec, ob. K rakow ski okrąg.
Lipowiec, miasto powialowe w dawnem w ojew ództw ie Bracławslciera, 

w powiecie W innickim, dziś \v gubernii Kijowskiej nad rzeką fsófitem, o mil 2 
od K jow a odległe. Stanisław  Lanekorońśki, wojewoda bracław ski, zacho
dząc w r. 1651 drogę Kozakom, pokonany od nrzemagającoj liczby na błoniach 
tutejszych , ‘>zostaw'ić musiał na łup wozy i sprzęt obozowy. Spólcze- 
sny C ellan  jusz pisze, iż miasto to było w tedy podwójnemi wałami i prze
kopami obwarowane. '/jdoby'wszy je  na Kozakach 1653 r. Stefan Czarniecki, 
oboźny koronny, dozwolił żołnierzom rabunku. Podług taryfy 1775 r. miasto
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Uczące 126, a przedmies’cie 125 domów, należało do Poławm skich i s iru ty ii-  
skich. Po przyłączeniu do cesarstw a rossłaskiego, zostało miastem pow iato- 
wem od r. 1802, teraz liczy inieszk. 5,000 głów , utrzym ujących się z rolnic
tw a i handlu zbojtem, mianowicie z Odessą. Ma kościół katolicki, 2 kościo
ły  prawosławne i 2 synagogi- starozakonnyeh, 2 fabryki potażu, 2 cegielnie 
i browar. —  LhfiowUlaki poioial ma rozleglośei mil kwad. geogr. 40, z których 
przypada na grunta upra> rne 190,830 dziesięcin, na łąki 14,120, na lasy '25,000. 
Pol ,żenie od strony zachodniej i północno zachodniej górzyste, na południowej 
ma grunta piasczy sfe. Ogólna ludność wynosi 120,000 głów  zatrudniających 
się po wii kszcj części rolnictwem. Rzeki znaczniejsze są: Sob, (iórsk i P i- 
skicz. Przemysł i handel na niskiej stopie. Z zakładów fabrycznych zn a j
dują się 2 cukrownie w  osadzie Sitkówce i miasteczku Płaskowie w yrahiają- 
ee rocznie mączki cukrow ej wartości na run. sr. 13,000, jedna fabryka potażu 
w Sitkoweach, fabryka powozów w miasteczku Donsel przedaje rocznie za 
summę 15,000, i 12 cegielni. F, M. S.

ŁipOW Ski (Feli.; Józef), historyk i publicysta baw arski, pochodził z rodzi
ny polskiej jeszcze za Czasów Sobieskiego w Raw aryi osiadłej, urodził się 
w  r. 1764 w W ieseusteig w W it tern!) erg u, nauki odbył w  Monachijum, gdzie 
następnie różne spraw owal urzędy sądowe i wojskow e, był professorcm w  aka
demii wojskowej, radzcą krajowem i proc lncyjonainym. Umarł w Monachijum 
1842 roku. W ydał mnóstwo dzieł historycznych, tycząc.) eh się historyi Ba- 
wnryi, w języku niemieckim, między klóremi celniejsze są- Ilis toryja  baw ar
ska  (1790 ,r) ; Słow nik a rtystów  tego k r a ju : S łow nik tntn i/ków  baw arskich  
(1811 j; / Ust o ry ją  szk ó ł  (tam że, 182.i); IliMori/ją, je zu itó w  (2  tomy, 1816)) 
H eraldykę baw arską  (1834, in folio), tudzież w iele osobnych monograiij pa
nujących monarchów w Iławaryi. F. .!/. S.

Ł :p p e , udzielne księstwo niemieckie, zw ane także Lippe-Det.mold, ma 22 
mil kw. pow ierzchni. Na północ, na zachód i południe graniczy z Prusami, 
na wschód z hrabstwem Sohaumburg, nałeżąceui do eleklorstw a Heskiego, 
z Hanowerem, księstwami W aldeck i Bruiiszwickiem. Oprócz tego należą 
jeszcze do księstwa Bippe niektóre posiadłości w ew nątrz terrytoryjum  pru
skiego, jak,, to: okręgi Liperodc i kappel, oraz wieś (ireeenhagen. M iastecz
ko liippsladt, wtpÓHłfc niegdyś książąt Lippe i królów pruskich, w roku 1851 
całkiem odstąpione zostało tym ostatnim za ro«zuą pensyję 9 ,000 talarów . 
W  stronach południowo-wschodniej i północno-zachodniej księstwo Lippe 
przerzynane jest przez góry Lasu Teuloburgskiego, z którego w ypływ a kilka 
rzek. P łynące ze stoku północnego gór v.padają do W ezery , która po części 
stanowi granicę północną całego kraju: płynące zaś ze stoku południowego 
mają swoje ujście do Renu Ludność wynosi ogółem do 115,000 dusz i skła
da się po większej części z reformowanych; kilka tysięcy także jest katolików, 

około 1 ,0Ot żydów Lubo g run t nie jest zbyt urodzajny, praca i przem ysł 
mieszkańców przecież znakomite z niego ciągną korzyści; szczególnie zysko
wną jest umiejętna hodowla obfitych lasów. W yrabiane tu płótno, znano pod 
nazw ą 'J ietefddzkiego  (od pobliskiego m iasteczka pruskiego B ielefeld), jest 
przedmiotem znacznego handlu. W  czasie żniw  uboga ludność wychodzi zw y
kłe na zarobek za granice księstw a, również do okolicznych cegielni w  P ru 
sach, eo niemało przyczynia się do ogólnego dobrobytu. Dochody krajow e 
w ynoszą rocznie 200,000 talarów , dominijalne 700,000 talarów . Dług publ.- 
czuy przenosi 300,000 talarów. K siążę jianu jący  (dziś jest nim Paweł F ry
deryk Emil Leopold, urodzony 1821 r., w siąp;ł na tron 17 K w ietnia 1852 r .)
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w Zw iązku Niemieckim zajmuje szesnaste miejsce; kontyngens zw iązkow y 
wynosi 721 ludzi. —  Stolicą księstwa jest Detmold, mające do 8,000 mie
szkańców; po niej najlinlniejszem miastem jest Lcmpo (4 ,200  m ieszkańców ). 
U stawa liberalna,.nadana w  r. 184!) przez Leopolda, ojca księcia dziś panują- 
ceg,o:, zniesioną została w r. 1853, a w jej miejsce przywrócono daw ną usta
wę z 1838 r. Samowolnośc ta w yw ołała liczne spory między księciem a izba
mi. które się naw el, lubo bezskutecznie, odniosły ze skargą do Rzeszy F rank 
furckiej, Księstwo Lippe dopiero w r. 1720 przez cesarza Karola V II z da
wniejszego hrabstwa podniesione zostało do godności książęcej. F. H. L.

ip p e -S c I ia itn ib u rg . ob. Schaum burg.
L ippi-(F ra, Filippo), znakomity malarz włoski, ur. 1412 r. we Florom yi. 

W  siedinuastym roku uciekłszy z klasztorn, został na morzu schw ytany przez 
rozbójników algierskich: po dwuletniej blisko niew oli,,,gdy węglom nu; ścianie 
w yrysow ał w ielce podobny portret swojego pana, w ypuszczony został przez 
niego na wnlnośą i odesłany do Europy. W  ogóle życie jego pełne było naj-j 
dz wniejsjzyoh przygód, pomiędzy któremi miłosne niemałą odgrywały rolę; od
ryw ały  go one od sztuki (uk dalece, że go Kuźnia M edyceusz, jogo protektor, 
musiał nieraz kazać zamykać, aby. go zmusić do pracy. Umarł nagle, po
dobno otruty przez krew nych zdradzonej kochanki, (.ukroi \ i Buli. /. początku 
Lippi naśladował Masaccia. póuiicj jednak wyrobi! sobie w lania manierę, 
w praw dzie bardziej, zmysłową, ale pehtą delikatności i wdzięku. Najgłówniej
szym jsgo utworem są freski w kość,itele katedralnym we Florcncyi, wyobra
żające historyję ś. Szczepana i ś. Jana Chrzciciela. W  muzeum berlińskiem 
znajduje się. piękna jego Madonna, klęcząca przed Dzieciątkiem Jezus; inne jo
go dzieła dość liczne znajdują,się w różnych kościołach, w akademii llorenekiej, 
W  galeryjneh paryzkiej i muiehowskiej. —  U p p i  (.Uilippino), syn poprzedzają
cego, ur. 1480 r., zm. t;>05 r.. ączeó Sandra Bolieelli, przew yższy! o wicie 
sw ego mistrza, któremu pomagał w  pracach w kaplicy Syxlyńskioj. W ko
ściele Santa Maria Novella we Florcncyi znajdują się śMozm* jego obrazy, 
przedstaw iające dzieje apostołów Jana i F ilipa; najpiękniejszym zaś u i worem 
jego jest św . Bernard z Matką Boską i chórom aniołów, w Radia, we Floreneyi.

Ł ip p c m a n  (A loizy), U ppom unh  biskup W erony, niodeńsui i Rergamu. 
Urodzony w r. i50(), iiuncyjusz w Polsce, fśfinliea apostolska była w obawie
0 to, co się działo w Polsce za panowania Zygmunta A ugusta. Reformie reli
gijnej stała otworem szeroka droga. W szystko co nie miało zachowania u  Eu
ropie, da nas się chroniło. Tysiące sekt, w iar i systemafów rozwij iło się swobo
dnie. Król byle znalazł człowieka uczonego i poczciwego, zaraz z nim rad 
przestaw ał. , ,N ieraz znajdziesz trzy  i cztery religije około niego’" mówił sam 
Lippoman. V.'!e$ci o królu chodziły, że zamiast czuwania nad całosi ją  korony, 
czyta zakazane księgi heretyckie; przesada była w tern oskarżeniu, bo król czu
w ał serdecznie nad Rzeczpospolitą, i do ksiąg zakazanych nie miał pociągu, 
ale do ludz św iatłych, mądry tolerant uchodził za zwolennika nowych pojęć 
religijnych. Stolica apostolska chciała zwrócić króla od tego kierunku, po k t ó 
rym się jej zdawało, że król postępował. Poselstwa zaczynały być w ów czas 
stałe, więa i stolica apostolska wszędzie jak inne m ocarstwa, sta łe  zaprowa
dzała u u n cy ja tu rj. Na Polsko w yznaczony Aloizy Lippoman, biskup W erony, 
od papieża Jul usza I II  Szlachcic wenecki z domu, „człowiek wielki, za
cny, uczony i s ta ry ’’; mówi o nim Górnicki, Bielski zaś przydaje, że pobożny
1 ostry. Kiedy do Krakowa przyjechał, król po sejmie lubelskim byi juz w L i
tw ie. tam więc nunryjuszow i jechać wy padało r. I555-. Doznał na sobie L ip-
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poman przywiązanie króla do ludzi uczonych, kazał go albowiem Zygm unt 
A ugust podejmować i sam przyjął ,,z w ielką w dzięcznością.” Lippoman jednak 
żadnej rzeczy od króla braci nie chciał i zgoła od nikogo. Był uuncyjusz mężem, 
k tó ry  dbał wysoko o sw oją godność. Miał przy sobie nie mały orszak lu 
dzi uczciwych, żył więc po pańsku, Oogato i dworno.'? Poselstwo sw oje 
u króla odprawował na pokoju w zamku. Upominał go, żeby w czas zabiegał 
rzeczom, a nie dopuszczał różnych w iar w państwie swojem i pokazywał drogę 
królowi, kto.rąby mógł dojść do celu; naio mu Zygm unt A ugust odpowiadał: 
„ja to jestem królem ze związanem i rękoma.” Dawał tem znać, że w spraw ie 
sumienia stanowić mu niewolno. W ieści się rychło rozeszły najprzód w  W ilnie, 
potem po kraju całym, że Lippoman króla podmawiał do kroków stanowczych 
przeciwko różoowiercom. Mieli go więc ludzie w  nienaw iści w ielkiej i poką- 
tnie zaczynali pisać przeciwko niemu. 'tle  nuncyjusz najmniej tego sobie nie 
w ażył. W  tem jednak co do w iary należało, ozw ał się i pisał to co przystało. 
Doszło aż do tejiostat.eczności, „że mu (cż o zdrowie stano.” To oskarżenie ci
ska na różnowierców Bielski. Lippoman rozpisywał listy  do panów polskich 
i tnskupów imioniora papieża Paw ła IV. Papieżowi samemu zdał zaraz relacyję 
o Polsce w r. 1557. Napisana po włosku, relaeyja to ciekawa, stanowi bogate 
źródło historyczne: nie rzadka jest, ho często się spotyka po biblijotekach wło
skich, dotąd żadnego przecież naukowego nie zrobiono z niej użytku (m ały w y- 
iątek mieści się w Zbiorze Pamiętników o danm&j Pnlscp, Niem cewicza, 
Tom 4). Dla katolicyzmu nie mógt w iele zrobić u nas Lippomani, bo trafił na 
chwilę w łaśnie najwyższego rozbałamueenia się spraw y religijnej. A le do 
króla riu  miał przekonania i dowód tego zostaw ił w  relacyi. Gorliwy, jeździł 
po sejmach, po synodach w  spraw ie Kośćioła. Prym as złożył na niego synod 
prowincyjonaliiy gnieźnieński w Łowiczu r. 1556. Lippoman był obecny obra
dom. Zdarzyto się podówczas, iże „uboga dziew ka ziem ianka” Dorota Lazceka, 
chciała ukraść w Sochaczewie Ciału Pańskie, które w usta w zięła w e dni w iel
kanocne u Dominikanów. W e wsi Snkncku żydom przyniosła to ciało i za pie
niądze sprzedała. Lippoman zlłzierzgow skiin  radzili wspólnie „ż tby  taki uczy
nek słuszne karanie odniósł.” Zaskarżyli św iętokradztw o przed urzędem kró
lewskim i miejskim. Dorota na gardle karana, kilku żydów spalono, (B ielski, 
wyd. Gałozowskiego. VI, 113). Nie darowali tego w yroku Łippomanowi różno- 
wiercy, Dotkliwie żartow ał z niego staw ny autor żyw ota Beja, A ndrzej 
Trzycieski. Napisał w iersz: De <sa,erosancti evangeli&' in ditione lir  gir Polo- 
niae, post relenatum Antichristum origine, progressu et in cremenlop*Virgilii 
Musaei-Hipor^fdis elegia, und cum dualni s epistolis i t. d. Te listy  są Lippo- 
nana do Radziw iłła i Radziwiłła odpis do Lippomana. K siążką w yszła w  K ró

lew cu 1556 r. P rzypatrzyw szy  się ludziom, krajowi i okolicznościom, nuncyjusz 
przypominał sobie spraw ę św ieżą, jaką  m iał z królem, a ciężko mu poszło. 
Zw ołał Zygmunt A ugust sejm w alny koronny na początek Nowego Roku 1557 
do W arszaw y, z powodu zagrażającej wojny inflanckiej. Biskupi i Lippoman 
pospieszyli na sejm. W ykryło  się, że niektórzy z nich zapraszali Jana Ł a
skiego, sławnego różnowiercę do Polski, jakby mu chcieli sejmowe bezpieczeń
stwo wyrobić. N uncyjusz dow iedziaw szy się o tem, chciał zapobiedz zgor
szeniu. Kiedy król myślał o pospolitem ruszeniu, nuncyjusz o w ypędzeniu ró -  
żnow iercy. Zgromadził biskupów u prym asa na tajnej radzie i cały dzień taro 
obmyślali środki, jak się pozbyć Łaskiego. Biskupi, acz sprzyjali ten i ów 
reformie, obawiali się nuncyjusza. Lippomani im w yrzucał, że obojętni, ż» 
ich to rzecz bronić wstępu ludziom przynoszącym  now ą w iarę. N azajutrz b i-
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skąpi udali się dr kroln, Lippoman naprzód a potem inni tłumnie, calem gro
nem. Mówili, że wiedzy o sramiarza Łaskiego, prosili, żeby go król do siebie 
nie puszczał, bo to najw iększy neretyk. Zygm unt A ugust z zimną k rw ią  od
parł: „prawda, na synodach swoich ogłosiliście go heretykiem , ale to w y, nie 
senat koronny. Jan  Łaski i jego przyjaciele utrzym ują, chcą tego dowodzić, 
i e  nie są heretykami ale katolikami, nie widzę więc żadnej potrzeby wam 
ustąpić.” Biskupi zw racali uw agę króla na to. źe spokojność publiczna w y
m aga zabronić Łaskiemu przyjeżdżać, bo w  ślad za nim wybuchną rozruchy. 
Król przerw ał: „żądanie wasze jest przeciwne prawom tego królestwa. Liczyli 
w iele różnowiercy na sejm ten, ale nie stało .się podług ich woli, owszem sta
nęło prawo w  którem różnowiercy potem odkrywali wszystko na korzyść ka
tolicyzmu. Trzycieski i tego nie darował Lippomnnowi. Napisał drugi w iersz 
pod tym tytułem: De Lippom ani ingressu  et pno&r&mu in  Polonia. Lippo- 
jsan w  Polsce bawił około pięciu lat, przedtem zaś posłował do cesarza 
1548 r.; pisał Zjjwofy iw iD ycn. Umarł 1559 r. Tegoż samego nazw iska co 
nuncyjusz, był inny w  Polsce dyplomata Lippoman Hieronim poseł wenecki, 
w  czasie bezkrólewia roku 1575. Z daw ał także senatowi relaeyj" 0 Polsce, 
k*órą często napotyka się po biblijotekach włoskich, pospolicie obok relacyi 
nuncyjusza: (ustęp jeden z niej drukow any w  Niemcewicza Zbiorze jiain. '115), 
i przedmiot i nazwisko jedno połączyło dwie relacyje. Następcą Łippomana 
w  urzędzie nuncyjusza był w  Polsce Bernard Bonjoanni t Buongiovanni) bi
skup kam eryński fo b \  Jul. B.

Lipsins (Ju s tn s) , w łaściw ie ,/oest Lipą. sław ny krytyk i filolog, urodzony 
1547 r. w  Overyssche pod Bruxellą: uczęszczał w Imiwain na w ydział pra
w ny i zarazem  z zamiłowaniem oddawał się nauce języków  starożytnych: 
w  1567 r. udaw ał się do Rzymu, gdzie go kardynał G rancelła przyjął na sw o
jego sekretarza i gdzie, pracując w  najcelniejszych biblijotekach, w szedł 
w  stosunki z najznakomitszemi nczonemi. Skutkiem okoliczności wojennych 
utraciw szy  cały swój majątek dziedziczny, przyjął w 1.575?r. katedrę wymowy 
i hjstoryi w  Jenie, w którym to celv przeszedł pozornie na w yznanie protestan
ckie; w szakże już po dwóch latach poróżnił się z kollegami i powrócił do Lon- 
vain, gdzie z powodzeniem rozpoczął w ykłady publiczne, a  w 5579 r. został 
professorem historyi w l/eydzie. Tu przehył lat 13, ale dla nietoleranryi po
litycznej i religijnej, okazanej zw łaszcza w dzietach: De vna re/igione i Po- 
titieorum libri IV, zm uszony był opuścić to miejsce, po czem powrócił do Ko
ścioła katolickiego i czas jakiś żył w Liege i w  Npaa. 7, polecenia jezuitów  
otrzym ał następnie znowu katedrę w  I.ouvain i mianowany został hisforyjo- 
grafem  króla hiszpańskiego. Umarł 1606 r. Pomium niestałości w  rzeczach 
w iary , którą zastosow yw ał do każdorazowego miejsca pobytu, był to czło
w iek przenikliw ego rozumu i ogromnej erudycyi, który trw ale podniósł podu
padłe w ów czas studyjnm literatury rzymskiej. Szczególnie ważnemu są jego- 
prace krytyczne nad klassykami łacińskiemi, mianowicie nad Plautem, W a le -  
ryjuszom M axj mem, W ellejem  Paterknlem  , L iw ijnszem , Seneką (filozofem 
i tragikiem ), głów.nie zaś naa Tacytem którego całego umiar na pamięć i któ
rego w styln ta k ie  swoim •'.zęstokmć a ż  do przesady naśladował. Z w ła
snych dzieł jego zas 'ugu je  najwięcej n - wspomnienie- D t constantia m pubh-  
c is m alm  (A ntw erpija, 4584 r . ), nader liczne są także jego Listy  (5  tomowi 
Amsterdam, 17**7 r.) . Z ycie jego opisał M iraeus, p. i.: Vita Ldpsii (.Antwer-- 
pija, 1509 r.) . F. H ■ L.

Ł jp s t (po niemiecka: Leitfmę), drugie znaczeniem miasto w królestwie
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Siwkiem, stolica obwodu tegoż nazw iska, w  stronie pomocno-zachodniej kraju, 
o parę mil tylko oddalone od granicy pruskiej, leży  w  w ielkiej i żyznej rów ni- 
n .e, obficie nawodnionej przez rzeki E lste r, Pteisse i Parthe. których odnogi 
oblewają po części m ury miasta i które w  pewnej odległości schodzą się z so
bą. Założycielem Lipska miał być cesarz Henryk i ,  kłó-y nad ujściem P le is -  
sy i Parrhy zbudował w arow ny zamek, w  około którego w zniosły się z cza
sem liczne domostwa. N azw a miasta widocznie jest słowiańskiego pochodze
nia (od li.pi/). Lipsk dzieli się na trzy  części, mianowicie: miasto środkowe, 
przedmieścia i nowe zakłady fVet/e Aa!agent; dawniej całe było ołoezone for- 
tyfikacyjami. które w  1784 r. zniesiono. Przedmieścia w łaściw e oddzielone są 
n* okoto od miasta przez bulw ary spacerowe zasadzone pięknemi lipami .i ka
sztanami, przy których stoją w spaniale po obu stronach domy. h  placów  publi
cznych odznaczają sic: rynek, w kształcie regularnego czworoboku, z  w yso- 
kiemi kamienicami; plac Augusta: plac Giełdy; plac królew ski, ozdobiony posą
giem króla Fryderyka Augusta I; plac teatralny, z pomnikiem Hahnemanna, 
tw órcy homeopatyi (wystawionym  r. 1851). W  ogóle w nowych zakładach 
a po części i w  przedmieściach pełno jest w ykw intnych gmachów; w  mieście 
środkowem natomiast mnóstwo jeszcze jest ciasnych i krctych uliczek, obok 
kilku tylko szerszych i prostych. Liczba w szystkich razem domów nie prze
nosi 2,300. Ulice. lubo nienajlepiej brukowane, utrzym yw ane są nader czy
sto; w szystkie oświetlone są gaze. Mato zresztą  miast jest niemieckich, kti 
reby w  ostatnich 25 latach większym  uległy  zmianom; ludność również oiąglB 
w zrastała , jakoż teraz dochodzi cy fry  70.000 mieszkańców, którzy  z małemi 
wyjątkami są w yznania A u g sb u rsk ieg o : reform owanych bowiem jest między 
niemi zaledwie 1700, katolików 130 i do 380 żydów. Lipsk nie obfituje 
w  gmachy odznaczające się w ielkością, lub św ietnością budowy. Ho najda
wniejszych kościołów należą: ś. Tomasza, zbudowany w 1496 i ś. Mikołaja, 
wystawiony w  1525 r. Ratusz na rynku, dość-pięknej .powierzchowności, po
chodzi z połowy XVI w. Najpiękniejszym atoli bez zaprzeczenia budynkiem 
publicznym w Lipsku jest uniw ersytet czyli Augusteum; po nim idzie giełda 
(z  1680 r), .giełda księgarska (1 8 3 6  r.) , dw orzec kolei żelaznej sasko-ba- 
warskiej i poczta. Z prywatnych gmachów zasługują szczególnie na wspo
mnienie: wielka restauracyja, w k tórej obszernym lokalu odbyte się 1850 r. 
świetna w ystaw a płodów przem ysłu, loża w olno-m ularska. drukarnie Brock- 
nansa i Teuhners i hotel polski. Najpiękniejszym ogrodem publicznym jest 
tak zw any Gerharda (daw niej Reiehenbacha), z pomnikiem księcia Józef* 
Poniatow.skiego. poległego w  d. 1:9 Października 1813 r. podczas przepraw y 
przez rzekę E lster. Doroczne jarm arki lipskie uczyniły z tego miasta najwa
żniejsze po Hamburgu ognisko handlu niemieckiego, a zarazem jednę ze sto
lic handlowych całego cyw ilizow anego św iata. Cała prawie ludność składa 
się z przemysłowców i handlujących. Jakkolw iek już od końca X II w ieka 
istniały w Lipsku targi uprzyw ilejow ane, przecież w łaściw e, dzisiejsze jar
marki nie sięgają dalej jak od XV stulecia. W  1548 r. ■elektor F ryderyk  Do
bry dodał'do dotychczasowych d wóch jarm arków , W ielkanocnego i S. M ichal
skiego, trzeci Noworoczny. T rzy  te jarm arki, odbywane na mocy przyw ile
jów  cesarskich, przyczyniły się znacznie do pomyślności miasta, kt >re nie
w iele naw et ucierpiało skutkiem wojny trzydziestoletniej. N a początku X V III 
w ieku Lipsk stracił w praw dzie swoje przyw ileje sk teaow e, a le  pod koniec 
•.egoż stu lecia jarm arki jego stanow czą w zięły  przew agę nad frankfurcki esmi, 
K tó r e  do rej pory niebezpieczną dla nich stanow iły konkurencyję Od tej tak
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że epoki zaczęły się ogromne i zw yczajne po dzis dzień jeszcze zjazdy .,/du f 
z P o lsk i, iakoteź coraz bardziej rozpowszechniający się między kupcami 
francuzkiem i i angielskiemi zw yczaj zw iedzania tych jarm arków , głównie 
W ielkanocnego (U.sfernien.se) i Ś. M ichalskiego (MirJiadis meSSe). P rzystą
pienie Saxonii do system atu pruskiego zw iązku celnego i budowa dróg żela
znych, znakomicie przyczyniły się do rozwoju ruchu handlowego w tern mie
ście. Dziś tranzakcyje jednego tylko jarm arku W ielkanocnego obliczają na 
400 milijonów złotych polskich, kiedy przed 20 laty  summa la dochodziła za
ledw ie cyfry 130 miljonów. Trudno wyobrazić sobie widok bardziej ożyssie- 
ny nad Lipsk w tej porze, która ściąga tu kupców ze w szystkich części św iata. 
Op: ócz tych jarm arków  odbywa się tu również od J826 r. w Czerwca trzydnio
w y ta rg  na w ełnę, niemniej licznie uczęszczany. W ażną niezm iernie'część 
handlu lipskiego stanowi księgarstwo. Nakładcy, księgarze sortymentowi i ko- 
m issyjonerzy mają swoją oddzielną giełdę, w której spraw y swoje załatw iają; 
w  1716 r. 1 iczono ich 17, w  r. 1828 liczba ich wynosiła 77, w 1860 r. w zro
sła do 172. N iektóre księgarnie lipskie znakomite zajmują miejsce pomiędzy 
najcclniejszemi domami handlowemi w  Niemczech. Drukarń jest tu czterdzie
ści kilka, o 89 prasach ręcznych i 57 pospiesznych; największa z nich, llrock- 
hausa, ma 28 pras ręcznych i 11 mechanicznych. Innych wielkich fabryk 
zresztą  tu nie ma; w szelkie usiłowania przyswojenia miastu przem ysłu jedw a
bnego nie powiodły się^Ma jedynemi jeszcze znakomitszemi rckodzielniami są 
fabryki cerat i fortepijanów. W  mniejszej ilości wyrabiają tu także kwia>y 
sztuczne, tow ary passamoniczne i perfumy. Pomiędzy zakładami naukowemi 
w Lipsku najpierw sze miejsce zajmuje uniw ersytet, pow stały w  1409 r. skut
kiem niesnasek, jakie w uniw ersytecie pragskim w ybuchły między uczniami 
narodowości czeskiej i niemieckiej. Niemcy wówczas opuścili tłumnie Pragę 
i przenieśli się do Lipska, gdzie nowy dla nich uniw ersytet otw orzony został 
d. 4 Grudnia tegoż roku; od tej pory zakład ten pozostał jednym z najsław niej
szych w Niemczech. W ydział teologiczny jiosiada 10 professorów, praw ny 
13, lekarski, 21, filozoficzny 33. Liczba uczniów tego zakładu w ostatnich 
latach w  przecięciu dochodziła do 1,000. Iłiblijotoka uniw ersytetu składa się 
ze 150,000 tomów; oprócz tego je.sto tu obserwatoryjum astronomiczne, gabi
net fizyczny, laboratoryjum chemiczne, muzeum historyi naturalnej, ogrou bo
taniczny i gabinet archeologiczny. Do w ydziału lekarskiego dodane są szko
ły  farm aceutyczna i położnicza, oraz liczne kliniki po rozmaitych szpitalach. 
Przytem  istnieją w  Lipsku różne jeszcze szkoły elem entarne i przygotow aw 
cze, gim nazyja, szkoły handlowe i przem ysłow e, szkoła sztuk pięknych i kon- 
serw atoryjum  m uzyczne, założone w  1843 r. przez słynnego kompozytora 
M endelssohn-Bartholdy. —• Rów niny p o d  L ipskiem  kilkakrotnie były wido
wniami krw aw ych i stanow czych bitew, ponieważ położenie miasta i w szel
kiego rodzaju zasoby, jakieh wojującym armijom dostarcza, uspasabiają je  na 
ognisko licznych kombinacyj strategicznych. Jeżeli z jednej strony rzeki B lster, 
P leissa i Partha w yborną przedstaw iają linije obronną, z drugiej strony ogólna 
powierzchowność grun tu  ułatw iała w ielkie ruchy wojsk w szelkiej Uroni. 7i bi
tew  tych trzy  szczególnie zasługują w  historyi na obszerniejszą wzmiankę; 
dw ie pierw sze, zw ane także bitw am i pod B reitehfeldem  (^wioską o blisko mi
lę na północ od L ipska), miały miejsce w wojnie trzydziestoletniej, a mianowi
cie: 1) B itw a  pod L ipskiem  d. 7 W rześnia 1631 r. między Szwedami a cesar«r 
sśżemi, lubo w łaściwie była tylko potyczką, ważne jednak pociągnęła za  sobą 
skutki zabezpieczeniem protestantyzm u i niezawisłości Niemiec. Po zdobyciu
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M agdeburga, duma Tilly’ego, wodza austryjackiego w zrosła niesłychanie. 
W  pierw szych dniach W rześn ia 1631 r. na czele 40,000 żołnierza posunął się 
ku  Saxonii, celem zmuszenia siłą oręża elektora Jana Jerzego  I, nie chcącego 
się poddać edyktowi restytucyjnem u i traktującego z Gustawem Adolfem, do 
przymierza z cesarzem. E lektorow i nic nie pozostawało innego, jak oddać się 
pod opiekę króla szwedzkiego, który też przystał na roztrzygnięcie grożącego 
niebezpieczeństwa stoczeniem bitwy. Przed rozpoczęciem takowej, T illy  od
bywał radę wojenną w  Lipsku, w  mięszkaniu grabarza. Cesarscy zostali po
bici na głow ę, trzej najcelniejsi generałow ie: T illy, Pappenheim i F iirstenberg 
ciężko ranieni, sam Tilly nawet o mało co nie został zabity przez rotm istrza 
szwedzkiego. 2 ) B itw a  d. 23 Października 1642 r. mniej w praw dzie była 
ważną od pierwszej, ale niemniej od niej krw aw ą. Ze strony Szw edów  
dowodził generał Torstenson, który pod T orgaw ą przepraw iw szy się przez E l
bę, oblegał Lipsk; ze strony cesarskich areyksiążę Leopold i generał Piccolo- 
mini, którzy od Drezna w yruszyli na odsiecz tego miasta. Sama bitwa w iel
ce byta podobną do pierwszej; Cesarscy postradali całą arty llery je, 190 chorą
gw i i sztandarów  i w szystkie bagaże: jazda, uciekająca w  nieładzie do Czech, 
ściganą była przez Szwedów na trzy  mile, za co areyksiążę ukarał ją  później 
z w ielką surowością. Pułk Madlo, który pierw szy dał hasło do popłochu, zo
sta ł rozwiązany, jego chorągw ie połamano, w szyscy oficerowie i żołnierze po
zbawieni czci, kilku też oficerów i co dziesiątego z szeregow ców  rozstrzelano. 
31 Trzecia bitw a p o d  L>pshiem, ze w szystkich najważniejsza i największa, 
zaszła w Październiku 1813 r. pomiędzy Francuzami, a sprzymierzonemi prze
ciw Napoleonowi I wojskami niemieckiemi i rossyjskiemi. Napoleon dowie
dziaw szy się o odstępstwie Bawaryi i obawiając się napadu sprzymierzonych 
na bezbronne granice Franeyi, postanowił użyć w szystkich środków, żeby nie 
dozwolić nieprzyjacielowi zajęcia Lipska i dróg osłonionych przez to miasto, 
a potrzebnych mu w celu zbliżenia się do swego kraju. Pośpiesznym mar
szem w yruszył tedy na Lipsk i przybył tamże tak dalece w  samą porę, że z ra
na d. 16 Października wszystkie wojska stron obu mniej więcej żgromadzone 
były na równinach, ciągnących się na południu od miasta. Podczas, kiedy on 
manewrował przeciwko następcy tronu szwedzkiego, arm ijaaustry jacko-rosy j- 
ska w ysuw ała się z gór Czeskich i w ypierała korpusy pozostawione dla jej 
obserwacyi. Dnia 14 już M urat atakow any został pod L iebertw olkw itz, o pa
rę. mil od Lipską, i po zaciętej walce utrzym ać się potrafił w  .swojej pozycyi, 
która tym sposobem przeznaczoną była na widownie nieuchronnej odtąd bitwy. 
Tu cesarz w  samej rzeczy rozw inął armiję swoją w  nocy z dnia 15 na 16. 
Środek, złożony z korpusu A ugereau i z korpusów drugiego i piątego piechoty, 
oraz w sparty przez korpusa czw arty i szósty jazdy, zająłW achau i Liebertw ol
kwitz; prawe skrzydło, złożone z korpu ;u ósmego (sam ych Polaków), rozcią
gało się w zdłuż PleUsy, żeby nie dozwolić przez nią przeprawy; lew e sk rzy
dło, uformowane z jedenastego korpusu i z korpusów pierw szego i drugiego ja 
zdy, stanęło przed Holzhausen. G wardyja cesarska usadowiła się w  P robst- 
hayde, żeby zasłonić przejście i defilady E lstery  i Lipska; nakoniec czw arty  
korpus umieszczony został pod Lindenau. Arm ija księcia szwedzkiego nie 
m ogła jeszcze tego dnia przybyć na pole bitw y, ale już się do niego tak szyb
ko zbliżała, że nie można było spuścić jej z uw agi; Ney otrzym ał zatem roz
kaz powstrzym ania jej, a skutkiem tego, korpusy szósty i trzeci stanęły po 
prawej stronie Parthy, ku Mokern, żeby Lipsk zasłonić w raz z piątym kor
pusem jazdy; siódmy korpus (sask i) miał być um ieszczony ku Taucha i zapełnić
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przestrzeń znajdującą, się między dwiema połowami armii. Napoleon zmuszo
ny był ustawicTśię w  szyku bojowym o dwóch frontach, z k órych jeden, stoją
cy naprzeciw  armii austryjackicj, w yskakiw ał naprzód pod W achau; przeciw  
niemu w łaśnie wódz" sprzym ierzony zw rócił głów ne swoje usiłowania. W y 
sunąw szy korpus generała Ctiulay z tamtej strony Plcissy i E lste ry , zc zlece
niem wzięcia szturmem wioski Lindenau i zajęcia Lipska, książę S chw artzen- 
berg umieścił jeszcze między dwiema temi rzekami korpus M eerfelda, w  oko
licy porosłej krzakami i błotnistej i kazał mu przeprawić się 1 gw ałtem  przez 
Pleis’sę i zająć Connowitz, w tyłach prawego skrzydła francuzkiego. Zam ie
rzał on, jak fię zdaje, otoczyć całą armiję Crancuzką między W achau i L iebert- 
w olkw itz. K orpusa W ittgcnsteina i K leista, wspierane przez grenadyjerów  
i gw ardyję ros^yjską i pruską, otrzym ały polecenie do wykonania tychalaków . 
Na prawo od nich korpus generała K lenau i kozacy pod Płatowem  rozciągnęli 
się aż ku PoessiWR żehy zająć ty ły  lewego skrzydła Francuzów. Atak na 
w sie W achau i Liebertwolkw ilz był ostry i krw aw y; przed godziną jedenastą 
kolumny sprzym ierzone sześć razy odparte były w  nieładzie. Wów czas ce
sarz Napoleon z kolei postanowił działać zaczepnie. Korpusy drugi i piaty 
w ypadły z obu tych w iosek, a jednocześnie część gw nrdyi posuwała się, har
dziej na lewo, na korpus ausfryjaeki K lenau’a. Dwa (e ataki powiodły się: 
nieprzyjaciel w szędzie został w yparty  i zmuszony do zajęcia dawnych pozy- 
cyj. Później, około godziny drugiej, kiedy walka ciągnęła się morderczą 
i bezowocną kanonadą, Napoleon kazał jeszcze korpusom jazdy pierwszem u 
i czw artem u rzucić się na centrum nieprzyjaciół. Pomimo klęski doznanej 
przez korpus ezwnrty!*ceiitrum to już byłoby uległo, gdy pojawiająca się znie
nacka część rezerw  sprzym ierzonych nie w strzym ała powodzenia Francuzów-, 
a kiedy w krótce polem reszta rezerw  w zięła udział w w alce, sprzymierzeni, 
pod zasioną strasznej arly łlery i, ponowili atak na obie wioski. Napoleon, w i
dząc grożące nieszczęście, postanowił ostatniem wysileniem zniew olić z w y -  
cięztwo do powrotu pod jego sztandary; ale siły zbyt były nierówne, a w szy
stko co można było uczynić, ograniczało się na powstrzymaniu sprzym ierzo
nych aż do nadejścia m iły. Po drugie] stronie łapska, około południa, w szedł 
do nkcyi sam Dliicher, który poprzedził księcia szwedzkiego; Ney bowiem po
pełnił był w ażny ten błąd, żc się osłabił, w ysełająe do W achau dwie sw oje 
dyw izyjc, które bardziej jeszcze nie w  porę, później chciał cofnąć i które przez 
fo w cale do bitwy nic należały. Opór jego tak był mężny i zdcięty, juk n o - ,  
żna się było po nim sp o d z ie w a j ale straciw szy w ieś M ókern, zmuszony był 
pod w ieczór wykonać odwrót k u  rzece Parłha. W  dniu tym, który był pier
wszym  bitwy pod łapskiem , F rancuzi utrzym ali się górą, ponieważ ich 50,000 
powstrzymało 150,000 w ojska nieprzyjacielskiego; ale nie szło tu już o samo 
utrzym aniesię na polu bitwy. Przez cały dzień 17 Października obie armijc spo
kojnie stały naprzeciw  siebie. Zarzucano (i słusznie) Napoleonowi, że nie 
korzystał z tego dnia i że w następnej nocy nie rozpoczął odwrotu, choćby 
tylko dlatego, żehy się pozbyć większej ćżęści swoich bagażów i skoncentro
w ać się bardziej na około Lipska’. Nie liczył on w  samej rzeczy na zw yc ięz - 
two i IMn rozpoznawał dyspocyzyje, które miały zabezpieczyć jego odwrót. 
W  każdym razie, i lubo zdecydowany do dalszej w alki, pozoslaw ił przez cały 
17 w ielką, próżną przestrzeń między dw-iema połowami sw ej armii, począw
szy od Iłolzhauseii aż do Schonefcld, a zapełnił ją  dopiero mul ranem dnia 18 
za pomocą siódmego korpusu, przybyłego z Diibeii, którego ąkrzydła praw e 
i lewe zbliżyły się do siebie. Praw e skrzydło, którem cesarz dowodził osobi



Lipsk 115

ście, za centrum taktyczne swych obrotów obrało w zgórza w  Probsthayde, za
ję te  przez korpus m arszałków  A ugercau i Victor; korpus Poniatow skiego stał 
po stronie prawej, nad P leissą, w sparty przez jazdę Kcllerm anna, po lew ej 
zaś stronie był korpus Macdonalda, w sparty  przez jazdę generałów  Milhaud 
i Latour-M aubourg. Korpusa piechoty Lauristona i jazdy Scbastiani’ego za 
słaniały, jak pierw sza rezerw a, S talteritz , przeznaczone w  razie potrzeby po
wstrzymać korpus R egnier’a ku Paunsdorf. G w ardyja stanow iła drugą rezer
wę w Tonhergu. Lew e skrzydło, pod dowództwem N ey’a, cofnęło się było 
na Parfbę, m iędzy'Schonefeldem a Ś. Teklą; dyw izyja g‘encrała Dąbrowskiego 
i jazda ArrighPego stanęły rezerw ą pod Lipskiem. Korpus Bertranda, zajm u
jący W eissónfels i most na Saali, pokryw ał rów niny pod Liitzcn. Na samem 
polu bitwy, Francuzi mieli około 130,000 ludzi, a sprzym ierzeni przeszło
300,000. O godzinie ósmej z rana armija austry jaeko-rossy jska, licząca
150,000 żołnierza, rozpoczęła pochód i atak na praw e skrzydło francuzkie. 
W ysunięte naprzód 1’orpoezty Francuzów  zabrane zostały nie bez trudu 
i z w ielkiem i stratami, poezem Schw artzenberg w ysła ł kolejno dw a korpusa 
generałów  Bianchi i K lenau na korpus księcia Józefa, celem zajęcia w si Con- 
new itz i obejścia tyłów od strony Probsthayde. Obaj generałow ie zostali pobi
ci i nie mogli już naprzód postąpić. Jednocześnie Macdonald, atakowany przez 
Beningsena, otrzym ał rozkaz zbliżenia się pod Stblteritz i zajęcia pozyeyi, 
z której wyparcie go miało być niepodobieństwem. Korpus Lauristona zbli
żył się w ów czas do Probsthayde, gdzie było Słowne ognisko tej części bitwy. 
Około drugiej po południu książę Schw artzenberg, w idząc dwa swoje skrzydła 
wstrzym ane, postanowił zebrać najw iększą część sił, żeby zdobyć w ieś i w zgó
rza Probsthayde K ilkakrotne szarże, zostały jedna po drugiej odparte z ogro
mną stratą, a gdy o piątej Napoleon kazał w yruszyć naprzód swojej rezerw ie 
artylleryi, Schw artzenberg zm uszony był cofnąć się na przeciw ległą sironę 
doliny. W  praw em skrzydle francuzkiem porozumienia, jakie nieprzyjaciel 
miał z wojskami saskiemi, sl łonily księcia szw edzkiego do przepraw ienia się 
przez Parlbę ku Paunsdorfowi. A le pomimo tej przezorności, w  miarę nadej
ścia sprzymierzonych, dwie dyw izyje saskie i jazda wrur!em bergska co żywro 
odwróciły się od Francuzów i to z tuk haniebnym pośpiechem, że w ielki ksią
żę Konstanly, przed którym wódz ich przyszedł pochwalić się ze sw oją zd ra
dą, nie mógł sin pow strzym ać od nazw ania go ,,szubienicznikiein.” Ney, w i
dząc swoje prawe skrzydło wzięte w e dw'a ognie, natychmiast cofnął je  na 
Paunsdorf, ale w krótce zmuszony był zająć pozycyję za rzeczką Rednitz,-gdzie 
atakowany został tak gw ałtow nie, że Napoleon z jazdą gwmrdyi pośpieszyć 
musiał na jego obrono. Utrzymał sic przecież w zajmowanej pozyeyi przeciw  
naciskowi 150,000 nieprzyjaciół, sam mając nie więcej nad 10,000 żołnierza. 
Tak skończył się drugi dzień bitw y pod Lipskiem. Francuzi utrzym ali się 
mniej wieeoj na polu bitwy, ale zaszczyt ten okupiony był tak ogroinuemi 
stratami, że równał się całkowitej przegranej, a ostatnie ich rezerw y oddalone 
były o jakie mil piętnaście. Należało w ięc pomyśleć o odwrocie, który roz
począł się w  no&? z dnia 18-go  na 1 9 -ly ,w  okolicznościach nierów nie mniej 
przyjaznych, niżby się to dato uskutecznić w  dniu 17-tyin. Arm ija skoncen
trow ała się w  Lipsku, L tóry posłużyć miał za przyczółek. Ju ż  o ósmej go
dzinie z rana wojska sprzymierzone pojawiły się pod przedmieściami, do któ
rych silny przypuściły atak. M agistrat udał się do cesarza A lexandra I  i do 
króla pruskiegof błagając łaski dla mieszkańców. Niedarmo powiedział już 
Tacyt: G erm ani ad  praedam. Ulęganiu m agistratu nie odniosły skutku

A
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W alka była długa i krw aw a, ale odwró. na mostach zaczął .się w porządku. 
O godzinie drugiej już cala armija mogłaby byta przeprawię się ze w szystk ie- 
mi swojemi parkami, gdyby około południa kilku tyralijerów  ro sayjsłtich nie 
przysunęło sif* ukradkiem wzdłuż E lstery , skutkiem czego most został w ysa
dzony w powietrze. Monfort, pułkownik inżynieryi, który most ten miał zni
szczyć zaraz po przejściu armii na brzeg przeciwny, zlecił był w ykonanie te
go rozkazu jakiem uś kapralow i, a ten na widok pierwszych nieprzyjaciół ; oy- 
tecznie się pośpieszył. Bitwa ta, którą Niemcy przezwali ,,bitwą ludów ” 
(Vdlkerschlachth kosztow ała Francuzów  20,000 zabitych i 30,000 jeńców, 
z których w iększa potowa była rannych. Książę Józef Poniatowski i trzech 
generałów  dyw izyi poległo; Ney, Marmont i czterech generałów  było ranio
nych, siedmnastu generałów  wziętych do niewoli. Sprzym ierzeni stracili 
w zabitych samych i jeńcach 80,000; między innemi było óśmiu generałów  
zabitych i jedenastu ranionych. Obszerny opis bitw y pod Lipskiem, przez 
putkownika W yleżyńskiego, drukowany był w Biblijotece warszawskiej 
z 1800 roku. F. ff. L .

Lipsk, miasto rządowe w  gubernii i powiecie \ugustow skim , na rozległej 
płaszczyźnie, a w  części na w zgórzu  średniej wyniosłości położone, od strony 
wschodniej południowej i zachodniej otoczone bagnami, nad rzeką Bobra od 
głów nego niegdyś siedliska bobrów tak nazwaną, przy trakcie zwyczajnym  
pocztowym z A ugustow a do Grodna wiodącym, od A ugustow a wiorst 32 odle
głe. Osada wielce sta roż /tna , w' XI w ieku przez Rusinów założona. W  ro
ku 1306 król A lexander Jagiellończyk nadał to miasto w raz z dobrami 
w  dziedzictwo A lexandrow i Chreptowiczowi, od którego następnie przeszło do 
K iszków a potem do lladziw ihów , w  końcu atoli XVI w ieku było znowu rzą - 
dowem. Stefan Batory zw iedzając często Lipsk w  przejeździć do Grodna 
chciał podnieść go do znaczenia jakie ma pod względem handlu Lipsk saski. 
W  tym celu nadał w r. 1380 prawo inagdeburgskie, kazał zbudowrać dom go
ścinny na przyjazd kupców z innych miast krajow ych i zagranicznych, oraz 
ratusz i koło niego Sklepy na skład i sprzedaż towarów . Ustanowił także 
skład soli białej goniądzkiej, rzeką ztamtąd sprowadzanej, wybudował łaźnię 
publiczną, słodownię, browary. Aby zaś spodziewanej wielkiej ludności mia
sta  niebrakło na drzewie, Batory nadał miastu w r. 1383 kat puszczy biersztań- 
skiej w zdłuż i w szerz na milę obszerny. Dla upowszechnienia zaś handlu 
ustanow ił 4 jarm arki w roku. Atoli śmierć w ielkiego monarchy przerw ała 
pow yższe zamiary. Mniej już o to dbali następni królowie, chociaż potwier
dzali poprzednie przyw ileje, jak Zygm unt I I I  w 1602 i 11 r., W ładysław  IV, 
Jan  Kazimierz w r, 1653, Jan  I II  Sobieski w r. 1679, A ugust II w r. 1719. 
W szystk ie te przyw ileje chowano były troskliw ie w kościele, gdy w  r. 1737 
w  czasie pożaru spalone zos.taly. M ieszczanie przeto udali się do króla A u
gusta I II  z prośbą, który w  r. 1734 kazał je  w kopii z akt grouzkieh grodziń- 
skich wypisać i takowe sam potwierdził. Kopie te na pargaminie spisane 
dotąd znajdują się na miejscu. Obecnie Lipsk jest tibogiem miasteczkiem, liczy 
ogólnej ludności 1729 głów , pomiędzy temi chrześcian l,333ń*starozakonnych 
374, utrzym ujących się z rołuictwa. Domów drewnianych ma 257, kośeioł 
parafialny katolicki w roku 1857 soalnny obecnie ma być odbudo wany, ko
ściół grecko-uilieki drew niany, bóżnica żydowska, szopa na narzędzia ogniowe, 
w szystko ubezpieczono na sumę r. sr. 29740. M agistrat, expedycja pocztowa, 
dwie szkółki elem entarne, katolicka i unicka. Jarm arków  odbywa się 4 do ro -
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ku. Dawniej prowadzono tu dość znaczny handel z wyrobu dziebeiu, które
go fabrykacja leraz zm niejszyła się i praw ie ustała. F. M . S.

Lipski (Jędrzej), biskup krakow ski, znakomity praw nik, urodził się w R ze- 
plinie w r. 1572, z ojca Jana, herbu Grabie, w  w yznaniu ewangelickiem , po 
odbyciu szkół w  kraju, w yższe nauki kończył za granicą, przeszedłszy w e 
W łoszech na łono Kościoła katolickiego, w  Rzym ie słuchał teologii, tudzież 
prawa duchownego i św ieckiego. Za powrotem do ojczyzny, został kustoszem  
gnieźnieńskim i płockim, zdolnościami swemi i nauką prędko się wyniósł, da
wszy się poznać szczególniej jako deputat od kapituły krakow skiej na trybu
nał koronny 1610 r. Kanonikiem krakowskim od r. 1612, tamże został scho
lastykiem w  r. 1616. Ceniony w ielce od obu kanclerzy Tarnow skiego i T y 
lickiego. P rzy  tym ostatnim zaw iadyw ał kaucelłaryją, był assessorem sądów 
zadwornych dla gruntow nej znajomości praw a m agdeburgskiego, zalecony 
Zygmutowi III , mianowany sekretarzem  królewskim  w ysłany  był przez niego 
na sejm rzeszy niemieckiej do Rafyshony, gdzie powaga swej wymowny, nauką 
i rozsądkiem w szystkich zadziwiał. Biskupstwo łuckie otrzym ał w  r. 1617; 
jeżdz zaraz na w ypraw ę wojenną,: naznaczony komisarzem od sejmu przy 
królew iczu W ładysław ie, w  ciągu tejże dostał pieczęć m niejszą po F irleju , po
tem był kanclerzem królowej Konstancyi od r. 1618, której posiadał zaufanie, 
dla tego, że umiał po niemiecku; po śmierci Żółkiewskiego kanclerzem  w. kor. 
został w' r. 1620. Przeniesiony na biskupstwo K ujaw skie 1622 r., wym ówił 
się od ofiarowanej mu godności arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa, ale 
przyjął katedrę krakow ską w  r. 1630, na której niedługo zasiadają^;,' umarł 
w  Krakow ie 1631. Człowiek to bardzo uczony i w  praw ie tak biegły, iż za 
najpierw sz^Fo praw nika sw'ego w ieku był uw ażany, do spraw  publicznych 
zręczny, dworak w ielki, podług zdania w spółczesnych z charakteru dumny 
i porywczy. Pasterz jednak przykładny, gorliw y, rządny, oszczędny i o chw a
łę Bożą dbały. Fundował sulfraganiję łucką i przy katedrze tamecznej m an- 
syjonarzy, kościół katedralny kujaw ski ozdobił obrazami wybornego pędzla i bo- 
gatemi aparatami. W iele nowych kościołów w  swoich dyjecezynłęh własnym  
kosztem w ysław ił, mianowicie zaś w spaniałą kollcgijatę w  Chodczu, przy któ
rej ustanowił gimnazyjum i stypendyjum na 12 młodzi szlacheckiej. Przy 
śmierci ogromny majątek w  gotow iźnie liczony na 900,000 czerw , zł., oprócz 
mnóstwa drogich sprzętów, wszystko to praw ie zapisał królowi i jego rodzinie, 
mało z niego krewnym  swoim w ydzieliw szy. W ydal z uruku: De rebus ge
stia serenis. et pot.entis. Sigitamindi III poi. etsueciue regis etc. brdeds n n rm -  
m  (Rzym , druk Zanetta, 1605 r., w 4 -ce ). A utor w yczytaw szy co R aron- 
nijusz przypisując jedenasty tom hisforyi kościelnej Zygm untowi III na jego po
chwałę powiedział, chcąc także swemu królowi dać jakiś dowód przychylności, 
skreślił treściw ie pofoczysfym stylem kilka pierw szych ła t panowania Z yg 
munta I II , od 1588 —  1595 r. Pisząc dla dworu rzymskiego wszystko w  ko- 
rzystnem dla króla w ystaw ia św ietle , w ychw ala jego prace i gorliw ość 
w przyw racaniu zachwianej w  Polsce powagi stolicy apostolskiej; jako u rzę
dnik nadw orny, do tajemnie niektórych przypuszczony, nie tłóm aczy history
cznie jak się co stało, ale tylko dobrze wszystkim  wiadome zew nętrzne w ypadki 
opowiada. Krótkie to pisemko pokazujące w ielkie Lipskiego do hisforyi zdol
ności, które później zaniedbał, należy dziś do nadzwyczajnych rźadkości liiDJi- 
jograficznych. Dotąd jedyny egźem plarz znany jest w  biblijotece paryzkiej 
M azaryniogo, zaś w bihlijotece drezdeńskiej znajduje się w  rękopiśmie pod 
N. 132, w  mss. Leihnit.za. 1'racti.óarum obsenaiionum ex ju re  cm ii et saxo-
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nico collectarum et ad styhnn munujue ju d m o m m  n/rU/e regali* aroo//toda- 
tarum centuria prima (R yga, 1602 r., w 4-tce; w ydanie 2-gLe, Kraków, 
1620 r., w  4-ce; pzWarte w Poznaniu, 1626 r.; piąle w Paryżu. 1627 r.: szóste 
w  Gdańsku, 1648 r., najlepsze ze wszystkich, Cyftść druga czyli Centuria II, 
w  Krakowie, 1619 r., przedrukowana w Poznaniu razem z centuryją pierwszą, 
podobnież u r wydaniach gdańskich z wicią poprawkami i dodatkami. Jest to 
najw ażniejsze dzieto Lipskiego, k tó re . będąc assesąąrem sądów zadwornyoh. 
a później kanclerzem, z praktyki ułożył, chcąc podnieś;;, jak sam zeznaje, za
niedbaną w Polsce jur.ysprudeneyją. Jasność w wykładzie, trafność w sądzie 
i c^jjstość w rozumowaniach, odznacza tę znakomitą pracę i stawia Lipskiego 
pomiędzy pisarzami praw a karnego na celniejszem miejscu (ocenił to dzieło do
kładnie i treść podał R. Iłube w rozpraw ie: Q dawnych ///sarzach prawa
karnego W Polsce, drukowanej w posiedzeniach uniw ersytetu w arszaw 
skiego. na r. 1829); Dccas questionum publiraram reghi. In tgiibus efidesin- 
stica ju ra  et hnmunit.ales ecdesiastięi status elurtdalar (K raków , 1616 r., 
w  4-ce; wydanie 2-gie(, Poznań, 1626 r.; trzecie w K rakow ie, 1632 r.; czw ar
te w  Gdańsku. 1646 r.; piąte tamże, 1647. Oprócz tego umieszczone w zbio
rze Sjtefanidesa Opuscula tam ecelesiastuj quam et/uesfri# ordinm Kraków, 
1632 r., w 4 -ag ). W  dziele tein opisująeem praw a i przyw ileje duchowień
stw a, rzecz gruntow nie i jasno w yłożona i dowodami poparta, między któremi 
w iele dyplomatów' wr zupełności jest umieszczonych. Pynodus dioecesana L u -  
rcoriensis ,1. D. ll jg t  celcbrcrta (K raków , 162) r .) ; Synodu# dioecesana Ua- 
dislamensis A. D. 1628,cplebrata (tam że, 1634 r., w 4 -ce ). Są to dwa sy
nody przez niego odprawione. W  języku polskim pozostała jedna tylko Liń
skiego mowa. Przemowa do stanów koronnych imieniem wszystkiego du
chowieństwa na kompozycyję w W arsow ie U. P. 1607 r. przypadającą spi
sana i nugotowana. W  Rękopiśmie zgś, zostawił: Ilelatlones »t Decreta in 
oausiS-juri* Pol mir,i graoissiu/i z r. 1620, które prz> Wicza Jan Ludcwig 
w przedmowie do tomu 111 Reiiquiaru»i omnis asci manuseriptorum. F. Al. S.

Lipski (Ja n ) , arcybiskup gnieźnieński, herbu Łada, syn W aw rzyńca, sę
dziego ziemskiego rawskiego, wychow any kosztem stryja swego Franciszka, 
kanonika gnieźnieńskiego, nauki początkowe odbył u Jczpiilów w Kaliszu, po
tem w e WJosjsech kończył teologiję i prawo. Za powrotem do ojczyzny, przez 
kanclerza K ryskiego w ezw any do dworu i umieszczony w kanccdlaryi, został 
sekretarzem  królewskim; tam rozumem, gładkością stylu i dowcipem, zwrócił 
na .ąiebie oczy wszystkich, resztę fortuny dokonały piękne jego przymioty. 
W krótce też uczyniony kanonikiem łęczyckim, proboszczem mirakowskim, ka
nonikiem gnieźnień-Kim, kantorem płockim. Po Kryskim w ziął u  opiekę 
Lipskiego, drugi kanclerz Jędrzej Lipski, z innego domu: polecony przez nie
go królowi, umiał sic podobać, został przeto kanonikiem krai-owskim 1627 r., 
potem tamże proboszczem, opatem wąchockim , referendarzem  koronnym 
1632 r. i kanclerzem królowej Konstanęyi. Serdeczny przyjaciel całej rodziny 
W azów , przyw iązał się szczególniej do W ładysław ą IV i w ystępował w szę
dzie w jego spraw ie, w Koronie i Litw ie, pisał piekne pochwały ^całego domu 
głośne w tedy w św iecie uczonym. U żyw any w najdrażliw szych spraw ach 
ułagodził rozruchy szlacheckie na Litwie 1633 r., należał do układów  z po
słami z M oskwy 1635 r., w nagrodę tego król dał mu biskupstwo Chełmiń
skie 1636 r. Odbywał w ledy poselstwo do W iednia, w celu ułożenia mał
żeństw a królew skiego z Occyliją Renalą, siostrą Ferdynanda cesarza, którą do 
Pol -ki sprow adził, za co cesarz mianował jego i całą rodzinę hrabiami. P o -
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czem oddalił sir ze dworu i troskliw ie zajmował sir sw oją dyjecezyją, która 
w iele w czasie wojny ucierpiała. Na sejmie w yznaczony komissarzem do 
urządzenia cel na. Bałtyku. Nakoniec wyniesiony na stolicę arcybiskupstw a 
gnieźnieńskiego 1639 r., oddal sir z cala gorliw ością obowiązkom głównego 
pasterzu Kościoły i inne gmachy budował lub hojnie opatrował, duchowień
stwo w karności trzym ał, na sejmach wymownie i rozumnie o dobru krajowem 
przemawiał, dając m onarsze zdrow e i przychylne rady, na ostatnim zaś sęjmie 
warszawskim 1640 r. silnie na kalw inów  wileńskj.ch za obelgi Kościołowi po
czynione, nastaw ał. Umarł w Uiiieźnic 1641 r. Lipski posiadał naukę ob
szerną, dowcip bystry, wymowo na podziw spółczesn>m św ietną i obfitą, któ
rej nie mało dodawał uroku głos czysty i donośny. Dla tych rzadkich przy
miotów ceniony powszechnie, podzielał przyjaźń z największemi swogo czasn 
lud/m i, zw łaszcza Jerzym  Ossolińskim, Jakóbem Sobieskim. „Złotym zdaw ał 
sio óv wiek (mów i Damalewioz), w którym tacy mężowie kw itnęli.’’ Ur
ban V III papież tw ierdził, że ze w szystkich pism, jakie na sw ej stolicy z ea- 
łogo chrześcijaństw a odbierał, najwym owniejsze hyly listy  łacińskie Lipskiego. 
7i cudzoziemców jedni go Lipsyjnszem sarmackim, inni Cyceronem chrześci
jańskim  zw ali. Poto< ki (w\pentur. Ciur. tir.* p. 390), wymowę jogo mieni 
podziwienia godną i prawie nie naśladowaną. W ydał z d ruku : Oratip, fu n e -  
bris I). 1). Sigistmmdo III poi. regi et Coas/antior reginae. (K raków , 1633 r.). 
Mowy te mial na pogrzebie króla Zygm unta i Konslancyi. Obie przedruko
wane w Rzymie 1635 r., tudzież w zbiorze Trzebickiego Mani/ml >/S orafionum 
(1639 r . ); Elogkun fanrbrr ierea. A/exandro Carolo pol.Tet surę. principi 
seeipii/m (tam że, 1635 r.), przedrukowane podobnież w zbiorze Trzebickiego; 
Orationes (h/ar babitae hi 'tula. paesaris eoram m a  Caesarea uiajrsłate ac se
r w . reg. Carci/ia lim a/a  ( W iedeń, 1637 r.; piękniejsze w ydanie w  K rako
wie, tegoż roku przedruków ane w dziele W assenbcrga Grsfor. Ylad/sl. I  pot. 
rr.g.: t. 11 i w Swadzie łacińskiej Dnnejkow icza r. 1642 i 1684). Są to mo
wy miane do zaręczonej królowi córki cesarza, która wybornie po łacinie 
umiała. Pa uegi/rici/s Gi/stiwiaai/s klhte dr .\arrols eribo phpltrino cribr/Ia- 
hts Sireratap, zamiast Yarsackie (1628  r., w 4 -ee ). Pisemko to wym ierzone 
jest przeciw ko Danielowi Kruzyjuszow i. Epistoła in ar.gotio pr ina/pis Joan- 
n%& Cushniri fratris poi- rrgisy a Hege Gt/Hon/w miWari cn.dodia defenti ad 
Claudii/o memmium norm. Ga/liui urn reg/s legałam, scripła (1639  r., w 4 -ce  
h. m. i r .) , List ten umieszczony w dzieło W assenberga (larcer Gfillicus 
(1644  r.), razem z odpowiedzią nań Memmijusza, tudzież wr Danejkowicza 
h/radzie łacińskiej, c. II. Zostało po nim także kilka mów sejmowych w pol
skim języku, jako to : Yotam in consi/io sęcreto. Mowa z okoliczności za
mierzonego przez króla małżeństwa i Dzipkoira/) ir królowi j .  m. za arc.ijbi- 
skapstwo. Mowa miana podobnież na sejmie. Obiedwie zamieszczone są 
w mówcy polskim Jana Pisarskiego i dają wyobrażenie o stylu i połszczyżnie 
Lipskiego. W iele jego listów do k.óla. biskupó'1. , senatorów', do eejąirza, pa- 
pieżr i kardynałów' w polskim i łacińskim jeżyku pisanych, razem oprawne, 
w' rękopiśmie, znajdowały się w biblijotoee Załuskich, przy końcu kiorych 
przydaną ii\ ta dokładna w iadomość o stanie arehidyjeeezyi gnieźnieńskiej,, któ
rą niedługo przed śmiercią sw oją przesłał Lipski do Rzymu. F. M. S.

Lipski (Fełix A lexander), kasztelan sieradzki, później wojewoda kaliski, 
syn Franciszka, kasztelana raw skiego, herbu Łada. Jeden z najcelniejszych 
mówców łacińskich, pełnił rozmaite publiczne usługi, o których często wspo
minają konsfytuoyje sejmowe, między innemi dwa razy był marszałkiem try -
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bunału koronnego w latach 1694 i 1698. W  czasie rozdwojonej elekcyi po 
śmierci Jana I II , p rzy łączyw szy się do strony francuzkiej książęcia Fr. Lu
dwika Conti przybywającego do Polski, u portu gdańskiego w spaniałą mową 
w itał, drukowaną w Swuidzie łacińskiej Danejkowieza (części I, k. 18). Gdy 
potem Karol X II , król szwedzki, do L itw y i Kurlandyi zbrojnie w kraczał, za
m ierzając złożyć z tronu A ugusta I I , Lipski posłannik od stanów Rzeczypo
spolitej, usiłował odwieść od tych zamysłów młodego i żądzą chw ały nazbyt 
uniesionego króla wojownika. M owa jakiej użył w tym razie ku złagodzeniu 
jego umysłu wrzbudziła podejrzenie i zapał między szlachtą, od której rozsie
kany poległ w  r. 1703 (drukow ana tamże na str. 33). F. M. S.

Lipski (Jan  A lexander), kardynał biskup krakowski, urodził się w  r. 1690 
z ojca W acławra herbu Grabie. Nauki początkowe odbył u jezuitów  w  K ali
szu, a skończył na kollegijum tychże w  Rzymie, poćzem zw iedzał obce kraje. 
Za powrotem do ojczyzny, piękne umysłu zdolności połączone z słodyczą i ła 
twością obyczajów, otw arły mu pole do w yższych zaszczytów . M ianowany 
gnieźnieńskim i krakowskim kanonikiem, potóm proboszczem poznańskim, kan
torem gnieźnieńskim i deputatem na trybunał koronny, biegłości w  sprawach 
i gorliw ego poświęcenia się swem u powołaniu, chlubny dał dowód. W ybra
ny prezydentem 1734 r)'św ięcie p rzestrzegał spraw iedliw ości, ztąd, i dla zna
jomości obcych języków , podobał się w ielce A ugustow i II, który go w ziął do 
swego boku i mianował podkanclerzym koronnym, opatrzyw szy razem opac
twem mogilskiem, probostwem miechowskiem i w icią innemi prelulnrami. Tak 
zaś lubił jego tow arzystw o, iż kroku bez niego nie stąpił i w oził go zaw sze 
z sobą do Saxonii. W  lat kilka wyniesiony na biskupa łuckiego 1731 r., nie 
miał naw et czasu odwiedzić sw oją dyjecezyję, kiedy król dał mu katedrę kra
kow ską 1733 r. W iernym  też został jego rodzinie i te same miał w zględy 
u syna, A ugusta 111, którego koronował w Kraków ie 1734 r. i przez niego 
otrzym ał od Klemensa X II  papieża, kapelusz kardynalski 1737 r. Po śmierci 
Teodora Potockiego mianowany arcybiskupem gnieźnieńskim w r. 1738, przy
jął zrazu tę godność, lecz w następnym roku złożył ją  w ręce królew skie (Kur. 
pols. d. 7 Stycznia 1739 r .)  w oląc pozostać biskupem krakowskim. Będąc 
kardynałem , prezydowal z chlubą i zadowoleniem powcszechnem na trybunale 
radomskim 1738 r. Umarł w Kielcach 1746 r., pochowany w Krakowie. Mąż 
w  senacie i Kościele znakomity, biskup mądry i pobożny, na pasterskim urzę
dzie pracowity i gorliw y, w radach poselskich działacz spraw ny, mów'ca słod
ki i ujmujący, wśród niezgod i zatargów  krajow ych, namową swoją w iele czy
nił. Polskim i łacińskim jeżykiem z rów ną w yrażał się łatw ością. Zacho
w ały  sic mowy jego miane w senacie, umieszczone w  Swadzie łacińskiej l)a -  
nejkowicza (część I )  i w rękopismach, między którymi najpiękniejsza ta. którą 
A ugustow i III  w' imieniu Rzeczypospolitej w inszow ał wstępu na królestwo. 
Osobno wydał: Mandatu ta n a  pnbUcafn A, 1737. inf. i Epistoła paaforales ad 
Clerurn etpoputum BioecliWicoo. (Kraków', 1737, in 4 -to ). F. M. S.

Lipslli (Stanisław '), kanonik krakow ski i płocki, regent kanCellaryi koron
nej,” byn Kaspra, kasztelana raw skiego. Jeździł do Rzymu na jubileusz r. 1650 
i m iał tam sław ne wtedy w  całych W łoszech z wym owy i piękności łacińskie
go języka kazanie w  dzień ś. Stanisław a w  kościele polskim; kazanie to, a ra
czej panegicyk w ydrukow ał w Rzymie Ludw ik Griguani p. t : Panegi/r/s Bito 
Stanhlao FtpKropo Cracoidenai ae Martyro, Uoniae an. 1650 dicatus, (Rzym , 
1650, w 4 -ce ); za powrotem został kanonikiem krakowskim  1668, rejentem
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koronnym i proboszczem krzemienieckim; podpisał w  r. 1670 elekcyją króla 
M ichałn. Umarł w r. 1674. F . M. S.

Lipski (Andrzej), mniemany autor znaKomitego poematu o Wojnie ckocirn- 
sh ie j , który pod jego imieniem jest drukowany, syn Jana starosty Czechow
skiego, służył wojskowo podczas w ypraw y kozackiej za Chmielnickiego i był 
w  oblężeniu Zbarazkiem. Z Batowskiej porażki szczęśliw ie uszedłszy, później 
w  czasie wojny szwedzkiej s trzeg ł Podgórza i był w  odsieczy Krakow a. Po 
uspokojeniu kraju, osiadł na w si w województw ie krakowskiem, w  pow iecie 
Sandeckim. W  r. 1668, A lexnnder M ichał Lubomirski, wojewoda krakow ski, 
mianował go podwojew odzim sandeckim, a król Jan  U l w r. 1678, podcza
szym chełmskim. Umarł w K rakow ie 1689 r. Stanisław  Przyłecki w ynalazł
szy w  rękopismach po Józefiie Borkowskim obszerną i piękną epopeję p. t.: 
VI ojna chocimsha z przedmowy i samego poematu doszedł do mniemania, iż 
autorem tegoż miał być Lipski; skreśliw szy więc jego życiorys, pod tym nazw i
skiem w ydrukow aPcałe dzieło we Lw ow ie 1850 r., kosztem Henryka Lubo
mirskiego. W krótce atoli Karol Szajnocha w ykry ł, iż prawdziwym  autorem 
pomienionego poematu jest W acław  Potocki (ob.). F . M. S.

Lipski (Ja n ) , kasztelan santocki, początkowo pracował po sądach, a że był 
wrzięty  po dworach wielkich panów, został pełnomocnikiem w  W ielkiej Polsce 
sław nej księżnej Sapicżyny, wojewodzieowej mścisławskiejj matki Nestora. Po
tem przechodząc po urzędach ziemskich w województwie kaliskiem, z w ojskie
go większego i sędziego, surrogata grodzkiego kaliskieg'ó', mianowany 1781 r. 
kasztelanem santo< kim. Umarł w  r. 1786. Zostaw ił po sobie notaty, które są 
jednem ze źródeł dosyć ważnych do historyi panowania Stanisław a A ugusta. 
Notaty te z lat 1775— 78 ze starego rękopismu zebrane, w ydał J. 1. K raszew 
ski w  liiblijntece W arszaw skie j na r. 1854. Pisane żyw o, dowcipnie, dają 
prawo liczyć się Lipskiemu do ludzi, którzy przysposabiali nam źródła histo
ryczne. Z  nich pokazuje się, iż był to człowiek zdolny i mógłby zostać celniej
szym autorem tych w ieków, gdyby w ięcej pisał. F . M. S.

Lipsk! ( vIichał);' oynt lubieński, pisarz w ielki koronny,•syn Antoniego kasz
telana hełzkiego, rodzonego brata kardynała. Był prezydentem trydmnału ko
ronnego, w  r. 1759, prałat poważny i wspaniały7, hojnością swoją u trzym yw ał 
cały trybunał. Za Stanisław a A ugusta mianowany sekretarzem  w koronnym, 
ustąpił (ego urzędu dobrowolnie w7 r. 1779. Umarł w  Lubieniu 1780 r.

Lipski (Tadeusz), z Lipiego, kasztelan łęczycki, dyplomata polski z X V III 
w ieku. Syn Józefa, kasztelana łęczyckiego, herbu Grabie i Anny Łętkowskiej, 
bliski krew ny kardynała. Urodził się 17 Sierpniu 1725 r. w Boniowicach na 
Rusi. Szkoły ukończył w Poznaniu, udał się potem do Rzymu na prawo ka
noniczne i eyw lne. W róciw szy do k ra ju , posłował z hełzkiego ńą sejmy. 
Szambelanem A ugusta III od r. 1748. Biegły w  praw ie i wymowny, należał 
do zabitych stronników dworu, dla tego król używ ał go nieraz do pilnowania, 
żeby spokojnie rozpoczynały się sądy trybunalskie w Piotrkowie (1751 —  2). 
Bywał potem sam deputatem. D. 3 Listopada 1760 r., został generałem  majorem 
wojsk kor. (SygUlaly), 1762 r., kasztelanem  brzezińskim (9  M aja), w r. 1763 
zaś łęczyckim. To ostatnie krzesło otrzym ał dla powagi, bo w łaśnie w^ysyłał 
go król i Platera, wojewodę m ścisławskiego, komissarzami do K urlandyi 
w  spraw ie księcia Karola królewicza, którego postronne w7pływry chciały usu 
nąć. Nominacyje komisśftrzom w ydane pod dniem 12 Grudnia 1762 r. (Nj/- 
gulafy , ks. 29 ). Było to w ażne zlecenie; Rzeczypospolitej nie tak chodziło 
o praw a królew icza, jak o swoje do K urlandyi. S iedzieli w ięc P late r z L ip-
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skini w M itaw ie długo, P later dojeżdżał, bom iesz l.il w SfSicSzt^ie. Lip-ki 
um yślnie się wybrał. Praee ieli, star;mia, zabiegi są niezmiernie ważne i ry 
sują sic mocno na ile óweze tnycli dziejów. Nin zrobić nic mogli. Im okoliczno
ści były przec.iw królewiczowi silne, itada senatu z r. 1762 poleciła w ypła
cić Lipskiemu za te praee 30,000 tynfów (Vol. leg., V II, 66 t ). Wj bezkróle
w iu nie w iedział najprzód kasztelan, jakiej ma się chwyci'-’ strony7. Kręci! się 
około repiildikantów, hctmanow-i Branickiemu obiecywał, że mu będzie poma
gał około .sęjmikó a-', hetman odsyłał go do podskarbiego W essla (w  Listopadzie 
1763 r.). W  istocie irzym aj Lipski stronę helmana i byl z nim w Lubowli po 
manifeście przeciw  sejmowi konwokacyjnemu (w  Czerwc.u 1761 r . ). A le po
godzi! sio z nourym stanem rzeczy. Zi biskupem inllanckim Godrojeiem d ele
gow any na synod unitów w Brześciu (6  Sierp. 1765 r.). Na sejmie konfedt— 
racyjnym delegat 1767 —  8 r. Tam depufalem w yznaczony do korrektury 
praw. AssesSor w aSęessoryi koronnej od r. 1768, loż w sądach marszałkow 
skich. dzionek kommissyi skarbowej, przez dwa lata. M arszałek u Pry ula su 
Podnskiego do r. 1777. Zabity stronnik Stanisław a Augusta, tak samo jak 
przedtem saski. Król go za to w ziął na-sw oją pensyję, wyrobił mu dochody 
również z opactw przemęckiego i oberskiego, zrobi! generałem lejlnantom. 
Kousylijarzem rady nieustającej obrany Lipąki w 1776 r. 30 Paźd., gdy mial 
rowność, głosów z podskarbim Kossowskim (głosów  51), I-ról za nim sic 
oświadczył. Zasiadał w (ej radzie ciągle przez lat 8. Byl Kandydaiem do 
pieczęci mniejszej koronnej w r. 1780, do laski mniejszej w r. 1783, nareszcie 
do w ojewództw a Łęczyckiego r. 1787. W  czasie sejmu wielkiego należał do 
tajemnicy sianu i w iedział o gotującej się ustawie. W ziąw szy  za hasło: 
„Naród z Bogiem, Bóg z narodem” domagał się przyw rócenia jezuitów  i podał 
stosowny projekt (16  Czerw ca 1791 r.). Byl z Lip ckiogo bardzo gprący 
przyjaciel zakonu, kijka razy poprzednio za jezuitam i przemawia! i do Rzymu 
pisał. Odradzał królowi przystępować do Targow icy, Kazał owszem pospie
szać do obozu. Gdy go jednakże król nie posłuchał, nie zerw ał z dobroczyńcą. 
N ie był (o człowiek wysokiej osilw ioi godności, ciągle potrzebował, dla lego 
słuzyl dobrodziejom, trzym ając sic o ile można powinności względem kraju. 
Za Kościuszki podawał prośby do rady najwyższej narodowej o pensyje za le
g łe  ze skarbu, chwaląc, się że stracił majątek dla ojczyzny. S tanisław  A u
gust płacił mu pensyję ze sw ego skarbu , nawet po abdykaeyi. Umarł kaszte
lan w W arszaw ie 11 C z e rw c a '1796 r. Pochowany na cm entarzu Swięto- 
krzyzkim . Jal. B.

Lipski (M ateusz), drugi biskup miński na L itw ie w X IX  wieku. Uważał 
się za szlachcica herbu Grabie, ale podobno tylko podszył sic pod tę rodzinę, 
bo urodzi! się r. 1769 w nędzy, Lipący zaś dostarczali Rzeczypospolitej sena
torów. W stąpił do zakonu bazy] (jonów7. , W padł w oko księdza S iestrzen- 
cewioza, arcybiskupa mohilewskiego i ta okoliczność przyczyniła się do w iel
kiego, jakie w  życiu zaznał powodzenia. Polubiwszy7 Lipskiego, sekuląęy- 
zow al go i potem także pozwolił mu przejść na obrządek łaciński. Od
tąd Lipski by7ł sekretarzem , zausznikiem i domownikiem metropolity. Znał 
go najlepiej, najbliżej. . £ja tein stanowisku wy wierał w pływ  przeważny7 na 
losy Kościoła. Przyjm ow ał na siebie nieraz winę więcej szorstkiego postępo
wania. M etropolita przyw łaszczył sobie prawo daw ania rozwodó v i dał 
raz rozwód jednemu z dostojników państwa (Razum ow skiem u). Oburze
nie powstało w ielkie, winę na siebie przy7jęli Labuński kanonik w ileński 
i Lipski, spraw a przeszła aż do rady państwa i w ygrał w niej metropolita.
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Łmą raga padł .strach na jezuitów. Landes rektor połooki chcąc się ratować, 
pisał do metropolity który mu nawet nie odpowiedział. O ryginał listu tego 
oddał Lipski generałowi zakonu lcs. Brzozowskiemu, który Landesa obalił 
z rektorstwa, a Lipskiego za to zrobił doktorem teologii, żeby go ująć do zako
nu. Siestrzeucewicz podnosił Lipskiego także godnościami. Z  kanonika m o- 
hilewskicgo zrobił go prałatem, arohidyjakonem białoruskim; byta to stara do
stojność. jeszcze z czasów Rzeczypospolitej. Potem przedstaw ił go na sufrn- 
gana polookiego. Stolica apostolska nie zatw ierdzała długo ani Lipskiego, ani 
Kamionki. Nho zresztą n iebyło takiego coby ich niegodnemi czyniło biskupstwa. 
Lipski został asessorcm w kollegijum rzym sko-katolickiem  z dyjccezyi m ohilew - 
skiej (był w r. 1820— 1) i ciągle jako nominał na biskupst wo, pierwszym  sekre
tarzom metropolity, bo dwóch było. Nareszcie przyszło -mu z Rzymu biskup
stwo aureopoliuńsUie, na które wyświęcony. Delegowany na koronacyję do 
Moskwy w roku I82t> z Kamionką i metropolita unickim Bułhakiem. Byi przy 
śmierci Siestr/eiioewicza. Po śmierci już Siostrzcncewicza, zó łtał adm inistrato
rem dyjeęezyi mińskiej za życia biskupa Dederki, chąciaż Ciccisz.owski prezes 
kollegijum żyozyi soliie Szantyra. Ale minister Lipskiego zalecił w  skutek 
śmierci poprzedniego admlni Oratora Józefa Kamińskicgo (w  Styczniu 1827 r .)  
i 1 ipskiemu Cieciszowski od Dederki wyrobił delegaeyją.do rządzenia. Odtąd re 
sztę życia przepędzi! Lipski w Mińsku, lubo bywał w Petersburgu i za jednej 
bytności tam, poświęci! kościół katolicki w Caęsldcm siele. Po śmierci w resz
cie Dederki, która nastąpiła w r. 1828, mianowany został Lipski biskupem 
mińskim. Prekonizowany d. 28 Lutego 1831 r. Drugi dopiero piastował tę 
godność przez lat dziesięć, bo umarł r. 1811. Administratorem po nim został 
i później noimnacyję, na biskupa otrzymał Paw eł Raw a, który Lipskiemu był 
społzawodmkiem jeszcze w r. 1827, bo miał głosy kapituły za sobą. Raw a 
uuiari nominatem biskupem mińskim. Jut. B.

Lipski ('W incenty),.dziś żyjący biskup jonopolitański. Urodzi! się r. 1786, 
wyświęcony na kapłana r. 1823. Doktor ś. teologii. Prałatem,..scholastykiem 
wileńskim mianowany przez ks. Żylińskiego w  r. L819 i bezpoścednio po nim. 
Za ks. llodowi^skiego inspektorom akademii duchownej rzym sko-katolickiej. 
Wydawał wtedy z polecenia arcybiskupa rnbrycelo mohilewskie (direuforia n f-  
Ąffii dwini). W  r. 1853 po śmierci W incentego M ikuckiego, archidyjakon 
wileński. W reszcie przedstawiony na sulTragana tyraspnlskiego w Saratowie. 
Prekonizowany na biskupstwo jonopolitańskie d. 18 W rześnia 1856 r. tego 
dnia ‘‘o ks. Fijałkowski na aruybjhkupstwo w arszawskie. W yświęcony w P e
tersburgu u św Katarzyny £  9 Stycznia 1857 r. n. s. przez Żylińskiego, któ
remu towarzyszyli biskupi Borowski i W ojtkiewicz. W tedy złożył archidyja- 
koniję wileńską i zarząd akademii. Dzisiaj mieszka w Odessie. Jul. B.

Lipsko, mjąsteezko prywatne w gubernii radomskiej, w powiecie opatow
skim, na równinie nad rzeczką zwaną Zbieżek i Czapka, od miasta Solca w iorst 9 
odległe. Kiedy i przez kogo założone, tudzież jakie przechodziło koleje, nie w ia
domo. Teraz należy dn Teodora Targowskiego, liczy ogólnej ludności 1335 
głów, pomiędzy temi.chizescijan 627, starozakonnycb 708; pierw si utrzym ują 
się z rolnictwa, drudzy z drobnego handlu. Domów' murowanych ma 10, dre
wnianych 170, kościół katolicki parafijalny murowany, młyn wodny, w szystkie 
budowle ubezpieczone na summę rs. 5,289, ma m agistrat, jarm arków  odbywa 
się 6 dn roku. F . M . S.

Lipszyc (Mojżesz), syn Zebuluna E liezera, rabin miasta Brześcia, autor
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dzieła exegetycznej treści, p. t.: Zychrun Moszeh (Pam iątka M ojżesza), (L u 
blin, 1611). Obejmuje ono niektóre przepisy rabiniczne. F. Str.

LipSZyC (G edalja), syn Salomona, teolog żydowski, rodem z Polski, żyjący 
w drugiej połowie X V I i w  pierw szej X V II w., mieszkał w  Lublinie (1617  r.). 
W ypracow ał dwa dobre, przez żydów w ielce szacowane, kom entarze na dzieło 
religijno-fllozoflczne Ikkaritn; jeden p. t.: Szaraszim  (K orzenie) objaśnia tekst, 
drugi p. t.: Anafnn (G ałęzie), zaw iera argum entacyje i uw agi krytyczne. 
W  obu tych komentarzach razem tytuł: Fe SŹfatul (Drzew o szczepione), noszą
cych i obok tegoż dzieła Ikkarim , (w  W enecyi, 1618 r. i w Frankfurcie nad 
Odrą 1788 r .)  w ydrukow anych, autor dał dowody w ielkiej znajomości nauk 
przyrodzonych i matematycznych. F. Str.

Liptawsfci komitat (po w ęgiersku Lipfo), w  obwodzie z tej strony Duna
ju , graniczy na północ z Galicyją i z komitatem A rwajskim , na wschód z cyp- 
skim, na południe z Gomorskim i Solskim, na zachód z Turoekim, ma 4 2 1/,, 
mil □  powierzchni, 1.3 miasteczek, 127 w si i 32 puszt, na których żyje blisko
8,000 mieszkańców, praw ie w yłącznie Słowian, w  połowie katolików i w  po
łow ie protestantów. W ytrysku jąca tu rzeka W aag  nawadnia komitat w  całej 
długości. Oprócz doliny W aag i kraj cały jest górzysty; zew sząd nietylko ota
czają go K arpaty, ale w  kilku także kierunkach przerzynają. Góry te docho
dzą tu  do najw iększej swojej wysokości; z nich K rzyw ań ma 7,508 stóp, Gyom 
6,170 stóp, Góra królew ska 5 ,000 stóp. Klimat ostry i zimny, oraz lesista i gó
rzysta  natura gruntu nie sprzyjają rolnictwu; pastw iska natomiast są wyborne, 
ztąd i se r liptowski nietylko w  W ęgrzech, lecz w całej A ustry i, niemały sta
nowi artykuł handlu. Kopalnie w ydają różne kruszce, mianowicie zaś Boskie 
i M argurskie czyste złoto. Głównym atoli skarbem Liptav\y są rozległe lasy, 
z których drzewo spław iają tratwami na rzece W aag, jakoż handel drzewa 
i tow arów  drzew nych najważi iejsyem jest zatrudnieniem  ludności. Po wię
kszej części dróciarze, ^którzy z rzemiosłem 'svyojem rozchodzą się po całym 
świecie, pochodzą z tego komitatu. F. H. L .

Liquor anody nas mineralis Hoffmanni, albo Spiritus sulfuriro-ąpm t
retis , płyn składający się z eteru siarczonego i spirytusu winnego stężonego 
w  wysokim stopniu; jest bardzo lotny i dla tego szybko się w e krw i rozchodzi, 
w yw ierając działanie podobne jak alkohol, lecz nagiej, pobudzająco i orzeźw ia
jąco, z tej przyczyny bywa zadaw any sam lub w połączeniu z innemi Rekami 
w  omdleniach, apoplexijach, sparaliżowaniach, kurczach, tsposób przygotowa
nia go podał Fryd. Hoffmann (ob.).

Lłr (lira  w  licz. mn. tire), nazyw a się jednosk monet w północnych W ło
szech, Jaw niej dzieląca się na 20 soldi po 12 denari, a teraz na 100 eentesimi. 
W  Lombardyi i wenecyjańskiem (lira ait.tfnacaj, lir równa się sztuce dwudzie
sto krajearow ej czyli około 42 gr. poi.; wybijają ze srebra monety po 1, 3, 6 
lirów  (ostatnie zow ią się ftendi), ze złota zaś po 40 lirów  fsowanr), i po 20. 
W  królestw ie .Sardynii, czyli obecnie w  królestw ie W łoskiem, jednością monet 
jest lira /WOTO^równająca się frankowi (ob.); tutaj ze srebra biją sztuki po 1, 
2, 5 (scudi) lirów , tudzież pół i ćw ierćliry, ze złota zaś po 1 0 ,2 0  (Dopp/ej, 40, 
50; 80 i 100 lirów . Za panowania francuzkiego w prow adzona monefa lira itr, - 
liana , równał się frankowi i była w obiegu do ostatnich czasów' w Modenie 
i Parmie.— Liry toskańskie\ których 62 szło na grzyw nę kolońską czystego sre
bra, w arte są około po 4 0 l/% grosza; wybijano ze srebra liry  pojedyńcz.e, sztuki 
po 10 (Dene), 5, 6 3/3 (Francesconi). 3 ‘/2, (Franęeschmi) i l 2/3 (fiorini) lira, ze
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złota zaś po 1 3 3 y s lira. W  Lukiezkiem bito 69 y3 lira z jednej g rzyw ny  k o -  
lońskiej czystego srebra; takich lirów  w artość wynosi 3/ i  franka czyli lira  sa r-  
dyńskiego.

Lira, nazwisko konstellacyi nieba północnego, składającej się z 21 gw iazd, 
z których główna nie mniej św ietna jak Syryjusz, je s t pierw szej w ielkości, 
i znana pod nazwą konstellacyi, to jest Liry albo Wegi. Z w ykle przedstaw iają 
tę  konsellacyję zapomocą sępa spadającego, to jest patrzącego ku południowi 
i trzymającego w dziobie lirę o sześciu strunach. L ira i Syryjusz są gw iazda
mi najbliższemi ziemi. Lira, ark turus i gw iazda polarna tw orzą trójkąt praw ie 
prostokątny, w  którego w ierzchołku znajduje sio pierwsza.

Lira., najstarszy instrum ent m uzyczny strunow y u Egipcyjan i Greków. 
Lirę egipską najdaw niejszą miał odkryć egipski Hermes (M erkury), zna lazł
szy w szlamie przy odpływie wód Nilu w  sw e koryto, skorupę żółw ia 
którego pozostało w niej żyły  w ysuszone skw arem  słonecznym, za potrące
niem nogą, wydawały d/.więk bardzo miły, co naprowadziło bożka na myśl 
urządzenia podobnego instrumentu. Miał on początkowo 3 s tru n y , ksz ta łt jego 
jednak był rozmaity, bo .róikąlna lira pochodzi z Egiptu. L ira A nubisa malo
w ana na pudle mumii w W iedniu się znajdującej, liczy strun 5. Grecy także 
w ynalazek swej liry przypisują swemu Hermesowi (ob. Merkury), N iektórzy 
tw ierdzą, że Hermes ten, czy też Apollo, ulepszył tylko lirę egipską, dodawszy 
do niej czw artą strunę (Tetrakord). Dyjodor Sycylyjski rnuwi, że Apollo z żalu 
pookrutnem ukaraniu M arsyjasza (ob.), poodrywał z cy try  swej struny, niszcząc 
tym sposobem harmoniję którą w ynalazł; poczem muzy na nowo w ynalazły ton 
meze, Linus ton lichanon, O rfeusz tonkypate, a Tam yris ton pa, ht/pałe, i z o - 
wych czterech nowych tonów, w połączeniu z trzema dawniejszymi strunami 
egipskiej liry, powstał lloptaehord, czyli siedmiostrunowa lira Greków. Oprócz 
tego przypisują w ynalazek jej, to Linusowi, to Orfeuszowi, to Amfionowi, to 
Terpandrowi i t. d., słowem, wszystkim którzy się ulepszeniam i lub odmianami 
przy niej zajmowali. P ierw sze liry, tak egipskiego jak i greckiego Hermesa, 
naciągano strunami z ży ł zwierzęcych; liczba ich w zrosła z czasem do jedena
stu. Starożytni brali częstokroć za jedno lirę i cy trę ; nie wyjaśniono dotąd 
należycie, co mogło między niemi stanowić różnicę. N iektórzy utrzym ują, że 
Cytra (ob.) był to instrum ent z kilku złożony kaw ałków , a dwa jego boki, 
w  kształcie rogów wołowych rozchodziły się od siebie ku górze, do 'siebie na 
dole. U liry dwa głów ne boki mniej kręto się rozchodziły, a łuk  ich,zgięty był 
na podobieństwo skorupy żółwiowej (test.udo). P rzy graniu nie trzymano jej 
ku  górze, ale między kolanami. Opowiadają o lirze M erkurego, że ją  do F rygii 
wprowadził Korybas, syn Jazusa i Cybeli, udając się do tego z Dardanusem. 
Miała ona być przechow aną w mieście M yrmessus, gdzie raz z tern miastem 
stała się zdobyczą Achillesa. W edle innych wieści, po okrutnej śmierci Orfe
usza który ją  otrzymał od Apolla, ten zaś od M erkurego, przeniesioną została 
miedzy gw iazdy przez Jow isza na prożbę M uz.— Lira dzisiejsza po niem. Lel- 
er (lira ledesca) czyli Bauernleier (lira ruutica v. nagana), po franc. Vielle, 
różna zupełnie od starożytnej liry, składa się z podługowatego pudła, które 
z jednej strony podobne jest do spodniej części skrzypiec. W  bocznych jego 
ścianach mieści się rodzaj klaw iatury  z 10 do 12 k law iszy złożonej, które 
skracając dwie w ew nątrz pudła znajdujące się struny, odbrzmiewają do 
tego jednogłośnie lub w  tonice z kw intą (dom inantą). W szystkie cztery 
struny intonowane są prawą ręką za pomocą obrotu koła czy korby w ysm a-
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row anej kalafoniją, u ktoregó jest rękojeść, podczas gdy palce lew ej roki 
przebierają po klawiszach Instrum ent ten upowszechniony jest, mianowicie 
u dziadów kościelnych i ślepców  na Itusi, U r n ik m d  zw anych. W cale innej 
natury  i w iększą nierów nie jest upowszechniona^1 u nas k a ta ryn k a  (oh.), po 
niem. L eierhasten, L eierorget, D rchorgel zwaniu, złozona z małych w pudle 
umieszczonych organków bez klaw iatury, leoz opatrzonych wrew nąirz pudła 
walcem obracanym z zew nątrz  za pomocą korby; nabite na walcu ćwieczki, za 
dotknięciem w entylów  piszczałek drewnianych, otw ierają je  i zmuszają do wy
dania tiuiów. O. K.

Liriodendron, oh. 'TnUpaiwwe- drzewo.
Lirogon (MemiTa Shaw .). Rodzaj ptaków mający za cechy: dziób mierny, 

prosty, w nasadzie szeroki, ostrokoiięzysty; szczeka lekko zgięta, szczerbata; 
nozdrza przyśrodkow e , w drugim roku błonką przymknięte; nogi silne czte- 
ropalcowe z pazurami praw ie tak dlugiemi jak palce, szerokiemi i tępemi, tylny 
od ksiuka o połowo dlużśzy; skrzydła zaokrąglone krótkie, lotki 6— 9-ej jedno
stajnej długości, najdłuższe; ogon o 16 sterów kach odmiennego kształtu w  obu 
płciach. Oby-zaje tych ptaków mieszkających w Nowej Ilollandyi dotąd nie są 
należycie poznane a organizacyja ich tak jest niew yrazistą, że ornitologowie 
riie mogą się zgodzić na Ich pomieszczenie w  układzie, różne im naznaczając1' 
miejsca; początkowo uw ażane były za g tżcbiącć5puvier i Temminck mieścili je 
przy  Drozdach, a Vieillot zbliżył je do dziohrożców IhiceroS  L. Ostatecznie 
Des M nrs m ieszcząc je  przy rodzinie M rówkojadów Forrn/car/eae w yznaje, iż 
czyni to tylko przez ustępstw o dla opinii Ju lijusza V erreaux, gdyż inaczej 
skłoniłby się do przeniesienia ich z rzędu naw et wróhlowatych do rzędu bro
dzących oddziału aletorydów : słowem jest. on jednym z owych zagadkowych 
ptaków, które nie wiadomo gdzie w układach wstawiać. Dawniej znany gatu
nek M. -super/to Mm w. jest w ielkości bażanta, skromnego brunatno szarego ko
loru, lecz samiec ma długi ozdobny ogon oryginalny w swoim rodzaju i przed
staw iający pewne podobieństwo do instrum entu muzycznego, lirą zwanego; 
dwie skrajne sterów ki na zew nątrz w ygięte na w zór ramion logo instrumentu
0 chorągiewkach wnotrznyeh szerokich i ścisłych podobnych do szerokiej w stę
gi, a skrajnych bardzo krótkich, nagle przy końcu przedłużonych; na dwunastu 
innych równo ustawionych, chorągiewki bardzo rzadkie, nitkow ate i dłu
gie, dwie z»4 środkowe mają brzeg zew nętrzny opatrzony gęstą chorągiewką 
bardzo w ązką a na brzegu wnętrznym  w szerokich ustępach ustawione krótkie 
promyki; całos,ć ta tw orzy nader ozdohną m ięszaninr. U samicy ogon krótszy, 
stopniowano klinow aty, o tej samej liczhie sterów ek. Ptak ten przebywa głó
w nie w ciemnych, spokojnych lasach Kukalypfów i K azuaryny, pokrywających 
znaczne przestrzenie Gór Ułokitnych; bardzo jest. nstrożny, ‘dnie przepędza spo
kojnie po drzewach , a rankami i wieczorami na żer wychodzi. Z powodu cią
głego wytępiania przez krajow ców  staje się Skra z rzadszym; ponieważ jest 
bardzo trudnym do podejścia, dzicy posiłkują się podstępem, który się im często 
udaje; przyczepiw szy sobie do g łow y ogon ubitego ptaka, pełzają po ziemi 
w  m iejscaitf przez nie uczęszczanych, często nim po trząsając , co gdy który 
z daleka postrzeże zbliża się w  mniemaniu , że widzi tam sw ego tow arzysza
1 często na strzał podejdzie. Świeżo odkryty drngi gatunek ftl. A lbert/, równe
go wzrostu i podobnego koloru, różni się ogonem znacznie krótszym i mniej oz
dobnym, w szystkie bowiem sterówki naprzód są zaw inięte i z promykami nie 
tak regularnie ułożonemi, nie ma on już podobieństwa do liry, znaczenie więc 
nazw y rodzajowej polskiej przez Tyzenhauza nadanej osłabia. 117. T.
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L iryck i (Ilippolit), po łacinie pisał sio LrryciuS. Doktor Ś. teologii i ffw ar- 
dyjan klasztoru księży franciszkanów  w  Nowym Sączu, żyjący w początkach 
X V II stóleciii, przcłozyl z włoskiego na łaciński język dzieło p. t.: Pkilippus
Gesualdws 'BplSC. Gariafensis discipllna cnmienfuat/iun (Kraków 1615 r., 
w  12-cc). Tenże jako sekretarz rady czterech zakonów jałm użniczych, zebra
nej w celu połączenia się ku wzajem nej pomocy, ustaw y i praw a tego stow a- 
rzyszeiiia spisał, ułożył i drukiem ogłosił p. t.: Con.sfd.utiones qt/afi/o/ ordi- 
man mendicruifńrtu in Polonia, (tam że, 1615, folio). W  r. 1617 w ydał książ
kę pod tytułem: Funimlas h ip lex  Confrufernifatio Chordigerorum, tłom aczo- 
ną z jego polskiego dzieła które ogftosil p. f.: Bractwo chordy albo 'pu.ska za
konnego S. Franciszka, (Poznań, 1606, w 8 -ce ). Je st to zbiór nabożeństwa, 
które zwykło się było odprawiać !na mszach i processyjach bractw a założonego 
w Krakowie 1585 r. przez Syx(usa V papieża, dla uczczenia ś. Franciszka 
z Asyżu, założyciela zakonu Franciszkanów . Członkowie bractw a odznaczali 
się paskiem zakonnym chorda, corda, zkąd też i nazw isko otrzym ali. Dziełko 
to musiało mieć w ielką wzię.tość, kiedy istnieje w iele jego w ydań, oprócz Po
znańskiego, .‘ł - ie  w Krakowie 1611 i 12, piąte tamże 1617 i t. d., przerabiane na
w et później i przeisfai zane, przedrukow yw ano je  po rozmaitych miastach pol
skich, gdzie tylko było pomienione bractwo. Oprócz tego je st autorem dzieła 
p. t..- Wzory cnoty albo przedziwni/ żywot ś. Franci.s-zhU, (Kraków, 1606 r., 
w 8 -ce ). W rękopismie zaś' zostaw ił: Dzieje zakonu Franciszkanr/U), które 
znajduje się w  bibSJolHo zakładu Ossolińskich w e Lwowie. F. M. S.

Liryczna poezyja, liryka, jest to jeden z głównych rodzajów poetycz
nych, który w  najwyższej harmonii języka oddaje doskonale uczucia albo po
glądy poety. C harakterystyczną zatem cechą poezyi lirycznej jeśt’ podniesione 
do ideału przedstaw ianie pbwnych uczuć subjektyw nyębj 'jaao treści, i to w for
mie Estetycznej najzupełniej ile można skończonej. Ze w szystkich gatunków 
poezyi, liryczna najwięcej jest sposobną do tow arzyszenia muzyki, z którą też 
w najdawniejszej epoce zw ykle bywała złączona, zfąd i nazwa jej od tow arzy
szącej śpiewaku liry (tyra). Głównym dla poetów lirycznych czyli Hjykóio 
warunkiem jest natchnienie, z którego powstają w ielkie i wzniosłe, nadzw y
czajnej żywości wyobrażenia, obrazy i uczucia, przechodzące w  sam poemat 
i stanowiące jego polot liryczny czyli liryzm. Ton uczuć subjektyw nych, w ła
ściwych poezyi lirycznej, jako ton radosny dteeS może do najw yższego szczytu  
radości, do zachw ytu,— jako ton żałosny do najw yższego szczytu smutku, bo 
do najgłębszej rzewności albo do najstraszliw szej rozpaczy. M iędzy temi 
szczytam i tysiączne jeszcze1 są stopniowania i odcienia, które po w iększej czę
ści stanowią o pojedynczych podrzędnych gatunkach poezyi lirycznej. Do g a
tunków tych zaliczamy: Pieśń (ob.), Odę (ob.), Dymu (oh.). Dytyramb (ob.), 
Kantatę (ob.), które w szystkie składają poezyję liryczną w znaczeniu śc iśle j- 
szem, czyli w łaściw ą; dalej elegię (ob.) i heroidę (ob.), należące do poddziału 
poezyi Iiryczno-elegicznej; nakoniec poemat liryczno-dydaktyczny (ob. Dy
daktyczna poezyja). Co się tyczy miary utw orów  lirycznych, zw ykle  w niej 
dwa lub więcej w ierszy w iążą *ife w  strofy czyli zw rotki (ob.), których układ 
przy  wyższym polocie zw ykle bywa tem swobodniejszy i tem śmielszy. Po
mimo wszelkiej jednak rozmaitości zw rotek, jedność rytmu nieuniknrflnem by
wa prawem do formy poematów lirycznych. O pojedynczych lirykach znajdzie 
czytelnik naszej Fnci/b/opedyi wiadomości pod szczególnemi ich życiorysami; 
co do znaczenia zaś i postępu poezyi lirycznej u pojedynczych narodóvp, odse- 
łamy do szczegółowych artykułów  o ich literaturach. F. H. L.
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Lis (Vulpes L.). Podrodzaj rodzaju psa (Canis Ł.), ob. Pies.
LiS (g ra ). Zebrani do gry , staję, w  koło, ale każdy ręce w  ty ł trzym a. Je 

den chodzi z pytkę, dopóki jej komu nieznacznie nie poda; ten dostaw szy pytkę 
bije i goni sęsiada, póki ten obiegłszy w k o ło , na swoim miejscu nie stanie. 
Obchodzi następnie następnie koło i oddaje pytkę komu się podoba, i tak dalej 
g ra  się cięgnie.

LiS (herb). Pierw otnie na tarczy  herbowej, godłem był lis, i ztąd herb 
ten w ziął sw ą nazw c. Później zmieniono jego postać. Na tarczy je s t krzyż 
podwójny, zakończony żeleźcem  strzały , z hełmu zaś z korony, w yskakuje lis 
w  lew ą stronę tarczy obrócony, w połowie w iększej widziany, przednie nogi 
w zniesione i ogon w  górę zadarty. H eraldycy naznaczają tej zmianie herbu 
r. 1058 za Kazim ierza I. Przodek tego domu pod Sochaczewem nad rzeką 
B zurą, dopędziwszy Jadźw ingów  i Litwę pustoszącą M azowsze , hufiec swój 
nieliczny tak rozdzielił, że sam z przodu zabiegł im drogę, resztę zostaw iw szy 
z tyłu najezdników w zasadzce, ażeby na umówiony znak razem uderzono na 
pogaństwo. Tym znakiem była strza ła  ognista, którą w  danej chwili wysoko 
w  górę w yrzucił. Oba oddziały hufce M azurów  dzielnie natarły  na obładowa
nych łupami, starli się tak mężnie, że do razu złam aw szy szyki Jadźw in
gów  a po nich L itw y, otrzym ali pole bitw y w raz ze świetnem  zwycięztwem . 
Z a ten czyn w aleczny, na tarczy król Kazimierz dał mu strzałę , i nazwisko 
Bzury. Syn jego (jak  Długosz pisze), w ieś założył w  krakowskiej ziemi i od 
sw ego imienia nazw ał Bzurą, którą później klasztorowi jędrzejowskiemu nadał. 
Kiedy zw yczajem  dawnych w ieków, rody szlacheckie jednego herbu, staw ały  
pod swoją chorągw ią herbową, w nieszczęśliw ej w ypraw ie króla Olbrachta na 
Bukowinie, chorągiew  L>.S, najw iększej doznała klęski w  tej puszczy, albo
wiem zaledw ie kilku herbowników uniosło życie z  tego pogromu K. W i. W .

LiS (M ikołaj), tak zw any od swego herbu, biskup poznański, synowiec obu- 
dwóeh Fulków biskupa krakowskiego i arcyb;skupa gnieźnieńskiego. Będąc 
dziekanem Gnieźnieńskim, scholastykiem krakowskim, w ysłany został do W i- 
terbo między inszymi w celu starania się o kanoniza-yję błogosła wionej J a 
dwigi księżnej Polskiej, w łaśnie z pomyślnością kończył całą spraw ę, gdy nie
spodzianie papież Klemens IV  nie chcąc nominować po śmierci Bogufała O zer- 
m elina w r. 1265, przedstawionych mu kandydatów ani przez kapitule ani 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, wiodących spór o mieisce to opróżnione 
naznaczył M ikołaja biskupem poznańskim i dał go zaraz w yśw iecić w  kościele 
witerbskim. Pow agą stolicy aposiolskiej posadzony, przyjęty był acz niechętnie 
przez władze krajowre, rządził jednak dyecezyją lat 9 i umarł w r. 1273 po
chowany w Tumie w Poznaniu. F. ,11. S.

LiSCOW(Chrysfyjan Ludwik), najcelniejszy przed Lessingiem satyryk i prozaik 
niemiecki, ar. 170* r. w W ittenbergu, w  księstw ie mekleinburgskiem; ukończy
w szy w ydział praw ny w Jenie, czas jakiś przebywał w Lubece, gdzie zaprzyja
źnił się złlagedornem , później został sekretarzem  ministra saskiego Briihla. Za 
wolnomówność atoli skazany na w ięzienie i utratę posady, osiadł w majątku ziem
skim swojej żony i tu umarł 1760 r. Papiery jego z rozkazu rządu,.jaskiego zo
stały  zniszczone. Satyry  Liseowa w yszły po raz pierw szy w 1739 r. bezimiennie, 
p. t.: Samenburg sat/risoker und ermthafter tśchr/ften. W szystkie jego pra
ce celują rzadką czystością języka i siłą, oraz zacnym  sposobem myślenia; 
w  zastosow aniu ironii jest on skończonym mistrzem, a przytem z godną uzna
nia śmiałością wypowiadał pierw sze liczne prawdy, któro wprawdzie później
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powszechnie zostały przyjęte, ale które za jego czasów niezliczonych nam no- 
iy ły  mu nieprzyjaciół. F. H. L .

Lll'Ć (folium), jest jednem z narzędzi odnowczych, któremi rośliny jaw n o - 
płciowe i skrytopłciowe w yższej organizacyi są opatrzone. Przed u tw orze
niem naukowej nomenklatury botanicznej pod w yrazem  liście rozumiano roz
maite części roślin, które teraz właściwemi nazwiskam i zostały  oznaczone: tak 
np. nazywają się obecnie płatkami, części dawniej zw ane listkami kwiatowemi, 
listki znajdujące się pod kielichem, przysadkami; pochwą kw iatow ą, w ielki liść 
otaczający jeden lub kilka kw iatów  i t p. Liście w ekonomii roślinnej służą do 
utrzymania zw iązku między rośliną i powietrzem  atm osfery cznem, to je s t do 
przyjmowania ciał gazow ych, znajdujących się w  pow ietrzu a pożytecznych dla 
rośliny, tudzież do oddzielania ciał niepotrzebnych organizmowi roślinnemu. 
Pod wpływem św iatła dziennego, liście przyjm ują kw as w ęglany zatrzym ując 
z niego węgiel a oddzielając tlen, w  ciemności zaś w ciągają tlen, który łączy 
się następnie z węglem znajdującym się w roślinie i oddziela się w  zw iązku  
z tym ostatnim w postaci kw asu w ęglanego. Prócz tego liście są organami, 
w  których w ydzielają się rozmaite produkta życia roślinnego, jak  żyw ice, cia
ła tłuste, pachnące, barwiące i t. p Liść w ogólności składa się z dwóch części 
t. j. ogonka, którym jest osadzony na gałęzi lub łodydze, i z blaszki, to jest 
rozszerzenia spłaszczonego; niekiedy liściowi brak jest. zupełny ogonka tak, że 
blaszka w yrasta w prost z łodygi, w  takim razie liść zowią.bezogonkowym (fo- 
Itum sessile), gdy zaś ślad tylko ogonka daje się widzieć, liść zow ią praw ie bez- 
ogonkowym (fnl. subpetioUitum). Niekiedy blaszki brakuje, w  takim razie ogo
nek bywa w ypłaszczony i zow ie się ogonkiem liściowatym (petiolus foUat.us), 
czego przykłady napotykamy w  akacyjach nowohollandzkich i w  dzbaneczniku 
(Nepenthes). Ogonek liściowy składa się z włókien, które następnie rozdzielają 
się tw orząc tak zwane nerw y liściowe ( n m i  foUorum), których nie należy 
brać za jedno z nerwami u zw ierząt, jeżeli albowiem te są narzędziam i sp ra- 
wiająoemi harmoniję w funkcyjach organicznych, tamte doprowadzają tylko soki 
odż;w cze do przerobienia pod w pływem  pow ietrza atm osferycznego, jak to .się 
wyżej powiedziało. N erw y te lub żebra rozdzielają sie, rozgałęziają, łączą się 
z sobą, a przestrzenie między ich gałązkami wypełnione są tkanką komórko- 
w atą zw aną inickiszem (pcrenchp/nn); w szystko zaś jest powleczone bardzo 
delikatną skóreezką zw aną naskórkiem (epidermis). N erw y, które w ostatecz
nych rozgałęzieniach nazyw ają się także żyłkami, dwojaki przedstaw iają widok: 
albo rozchodzą się w  liściach w kierunku prawie prostym, ta k że  są do siebie praw ie 
równoległe, albo też rozmaicie z sobą pokrzyżowane; p ierw szy widok przedsta
w iają liście roślin jednoliśeieniowych, drugi zaś u roślin dw uliśeieniow ych. Na 
jednej lub na obu powierzchniach liści zna jdu jąsię  otwory, służące do w cią
gania i od Izielania gazów , ut worzone przez dwie komórki w  postaci półksięży
ców w ygięte i wklęsłościami zw rócone ku sobie. Liście w  ogólności dzielą się 
na pojedyńcze i złożone; p ierw sze są w tenczas kiedy w szystk ie części połą
czone Są z sobą tkanką komórlcowatą, tw orząc jedną całość; złożone, gdy skła
dają się z części, zw anych listkami, w idocznie od siebie pooddzielanych. Ze 
względu na miejscu, z którego liście w yrastają, odróżniają korzeniowe, łody
gow e, kwiatowe. Sposób ułożenia liści na łodyuze zw ykle oznaczają w yraza
mi: liście okręgowe, naprzeciw ległe, krzyżow e, uaprzem ianległe, rozrzucone. 
W szystk ie  sposoby ułożenia liści dadzą się w yprowadzić z okręgu lub 'sp ira l
nej, która może być uważana za okręg rozsunięty. Liście byw ają rozmaitej 
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postaci: okrągłe, jajow ate, eliptyczne, szczecinow ate, lancetow ate, szydłowate 
i t. p. Co do trw ałości liście byw ają roczne (opadające), gdy co rok opadają; 
trw ałe  albo w ieloletnie, gdy dłużej jak przez jedno lato trw ają  na drzewie, 
przez co drzew a są zaw sze zielonemi, jak bukszpan. W  życiu liści dają się 
dostrzegać peryjodyczne zmiany co do ich położenia i w ypłaszćzenia; stan liści, 
przy którym one przedstaw iają najw yższy stopień w ypłaszćzenia i kierunek 
najmocniej odstający, zow ią stanem  czuw ania, snem zaś, gdy liście są mniej 
w ypłaszczone i słabiej wyprężone. Im budowa liści jest delikatniejsza i im bar
dziej są  one złożone z listków  członkowato z sobą połączonych, tem wido
czniejsza jest różnica miedzy stanem snu i czuw ania, jak to widzimy w  koni
czynie, robinii i t. d. Liście niektórych roślin więdnieją juz w południe, to jest 
w  czasie najmocniejszego działania słońca. Niekiedy liście za dotknięciem lub 
wstrząśnieniem  usypiają, a rośliny takiemi liśćmi opatrzone nazyw ają czułemi, 
z których najznajomsze są: muchołówka (Dionaea m uscipu/a) i czułek (Mimosa 
pudiea). Zw ykle liście korzeniowe albo środkowo łodygow e dosięgają naj
w yższego stopnia rozwinięcia, im zaś bliżej w ierzchołka i kwiatów  są położo
ne, tem stają się m niejsze, zm ieniają postać sw oją i inną przybierają barwę, po
dobną do barw y korony kw iatow ej, jak w  szałw ii (S'akia llo rm im m ), pszeńcu 
{M elam pyrw n). Godnym także je st uw agi sposób w  jaki liście przed rozwinię
ciem się swojem są ułożone (przedlistnienie, praefoliafio), który dla każdego 
rodzaju i gatunku jest stałym i niezmiennym. Użycie liści w  medycynie jest 
bardzo obszerne; w ielkiej one są w agi w gospodarstwie i przemyśle.

Liścień (Cątj/ledo), konieczna część zarodka, która nie przekształca sic 
w  jaką bądź część rośliny, lecz dostarcza pierw iastkowo pożywienia młodej 
roślince. Zarodek mo"'e posiadać jeden tylko liścień i zow ie' się jednolistnio- 
wym (embn/o mołiocofy/cdonei/s) jak w trawowych; dwa liścienie, dw ulistnio- 
w y (embryo dicofyledoneu.'<) jak  w fasoli; lub więcej jak dw a, zarodek w ielo- 
listniow y (embryo polycoty! edonmej, jak w m odrzewiu, cyprysie i t. p. Ze 
w zględu na liścienie, rośliny podzielone na: beziiulniowe (plonłae acotyle- 
dnneae), jedaolistniowe tmonocotijledoneae) i dwul/btniowe (dicotyledorteae).

Liścionos (PhytloHtoma Geoffr.). Rodzaj ssących skrzydlatych z rodziny 
liśeionosych, mający za cechy: na nosie dwie skórne narośle, jedna listkow ata, 
druga kształtu podkowy; uszy w ielkie i gładkie odosobnione, z w ew nętrzną 
w staw ką ząbkowaną; język rogowemi naroślami najeżony; ogon różnej w ielko
ści, niekiedy żaden. Znanych jest okoto dziesięciu gatunków; w szystkie są 
am erykańskie. W l. T.

Liścionose zwierzęta (Phyllostomina). Rodzina ssących skrzydlatych 
(n iedoperzy), mających narośl na nosie pojedynczą lub parzystą i palec w ska
zujący dwustawowy.

L is f r a n c  (Jakób), znakom ity chirurg, urodził się 1790 r. w Saint-Paul en 
Ja rre t (dep. L oary). Spędziwszy kilka lat na nauce górnictw a, przybył do 
Lyonu, gdzie się poświęcał medycynie, wkrótce potem przybył do Paryża, 
gdzie w  r. 1813 otrzym ał stopień doktora chirurgii, poczem zaraz uży ty  zo
stał w armii działającej w  Niemczech. Po uwolnieniu się ze służby wojsko
w ej osiadł w Par) żu, gdzie obdarzony łatwością w ym ow y, nabyw szy nieja
kiego, jako operator, rozgłosu, otw orzył publiczne kursa chirurgii, które ścią
gały  wielu słuchaczy. Przez prefekta departamentu Sekwany mianowany zo
stał chirurgiem szpitala. W e wszystkich w ystąpieniach konkursowych doznał 
niepowodzenia. W  szpitalu de la Pitie, gdzie w  końcu był chirurgiem naczel
nym, pracował przeszło lat 30, dokąd jego dyjagnoza dokładna i wymowa
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ściągały mnóstwo słuchaczy, a za prace gorliw e w  tym zakładzie, adm inistra- 
cyja kazała ustawić biust jego marmurowy. L isfrane długie lata zajm ował się 
specyjalnic chorobami macicy. Zapadłszy na .chorobę kamienia, poddał się ope- 
racyi dokonanej przez doktora Civiale, lecz zbyt zaufany w  siłę sw oją, aby 
dość, wcześnie przedsięwziąć środki odpowiednie stanowi zdrow ia, wpadł 
w  niemoc i umarł 1847 r. W  r. 1821 został członkiem akademii lekarskiej. 
Prócz kilku artykułów o postępowaniu przy  amputacyi nogi, ramienia i uda, 
ogłosit: Leęons cltniąues sur les maladies dc Huterus (P aryż , 1836); Appli
cations du stethoscope a Htode des /radures  (P aryż , 1823); Traitrment des 
anenrysmes (1834); An endem varias urethreuR eoaretionis spec.ies medela 
(Paryż, \%2i')\'JJliniqiies c.hirurąicale de lihopitale de la Pit.ie (3  tomy; P a
ryż, 1841— 43); Preois dt medecine operat oi.re (P aryż , 1846— 1847), dzieło 
nieskończone, którego tomu trzeciego w yszedł tylko początek.

Lisganich (Józef), rodem z Siedmiogrodu, oficer kw aterm istrzostw a wojsk 
austryjackich, rjacy w końcu zeszłego stulecia. Po zajęciu przez A ustry ją  
części dawnej Polski, dziś Galicją zwanej, w yznaczony do pomiaru tego kraju, 
wykonał z [miecenia cesarza Józefa I I  mappę geograficzną Galioyi, która w y
szła w 'Wiedniu 1780 r. w 9 arkuszach, w powtórnem zaś wydaniu znacznie 
poprawna i powiększona wydatniejszym rysunkiem i staranniej rytow ana, tam
że, 1790 r. na 14 arkuszach; po trzeci raz powiększona i ulepszona na 8 kar
tach, wyszła p. t,: Konigreich Galizien und Lodornerien nu eh, den norzii- 
giichsten neuen [iul/srpiellen wrmehrt und rerbessert, von dem K. K. G. 2 . M. 
(W iedeń, 1824 r.; nakoniec czw arte w ydanie tamże u A rtaria w  r. 1829). 
Jest to pierwsza w swoim rodzaju zasadnicza praca wskazująca dokładniej po
łożenie i rozmiary Galicyi. Podług tej głów nej mappy wychodziły w ielokro
tnie Tzęsoiowe karty Galicyi w  różnych latach w  W iedniu i we Lw owie, jak 
Kartę von Ost-Galizkn 1803 r. na 4 arkuszach i w e Lwowie u P illera , 
1845 r., folio i (. d.). /•'. Af. S-

Lisi OgOD roślina (ob.) Wi/czi/niee.
L ib ia n k a  miasteczko na Ukrainie, dziś w gubernii K ijow skiej przy ujściu 

Lisiauki do Tykicza położone. Osada ta z daw na do skarbu należąca m iała 
zamek obronny. W  r. 1622 na prośby ilftaran ie Jana Danilowicza, w ojew o
dy ruskiego, Zygmunt 111 wyniósł ją  na miasto, dał prawo m agdeburgskie 
i różnemi swobodami obdarzył. W  czasie pierwszej wojny z Kozakami mia
sto za jedno z warowniejszyoh uważane, przy końcu 1654 r. przez wojsko 
polskie zdobyte i spalone zostało. W  r. 1659 Lisianka uchwałą sejmową odda
na była w dziedzictwo Konstantemu W yhowskiem u, w  na'gfbdę położonych 
zasług. Mimo to A lexander Jabłonowski, chorąży korony, starosta korsuński, 
uzyskawszy r. 1697 przyw ilej, posiadł Łisiankę i jako dobra królew skie w cie
lił ją do starostwa i ponowi! inlromissją 1714 r. Spadkobiercy atoli W y h o - 
wscy, po rozpoczętym o wygnaniu siebie z Lisiauki processie, zyskali w yrok 
reinduciionis w wiązaniu napowrót w possessję tych dóbr, a jeden z nich do
bra te w r. 1720 temuż Jabtnnowskicmu odprzedał. Zaskarżyli ową sprzedaż 
inni Wyhowscy 1723 r. i wydali pozwy które bezskutecznemi zostały. N a
stępnymi dziedzicami byli: Józef ks. Jabłonowski, wojewoda nowogrodzki, 
w r. 1776 kupił Łisiankę Fr. Xaw. Branieki hetm. w. kor. Za czasów  K oli- 
szczyzuy w r. 1768 był w Lisianoe, mówi w spółczesny św iadek, m urowany 
w czworokąt zamek obwiedziony w ysoką dębową palisadą, obronna brama 
i 2 bastyjony osadzone hakownicami. Gdy Żeleźniak podstąpił na czele Haj
damaków, nie poważył się uderzyć na zamek przepełniony szlachtą i żydami.

9 *
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Znaczniejsi z w łościan zapew niw szy rządcę dóbr, iż w szyscy zostaną przy 
życiu i majątkach byleby dobrowolnie zamek oddał, otw orzył bramy, Ilajdama- 
cy w tedy wpadli i okropną rzeź spraw ili (Parnię. Lipomana). Podług taryfy 
1775 r. znajdowało się w  mieście 457 domów. F. M. S.

Lisiańs A ( lle ra k li) , arcybiskup smoleński ruski w  X V III w ieku. Rodem 
był z Halickiego, mąż bardzo pobożny i zaszczyt swojego Kościoła, pojechał do 
Rzymu i tam na kapłaństwo w yśw ięcony. Z  łatw ością pisał, rzeczą i językiem 
zw racał uw agę, w  przydatku miał ładny i w yraźny  charakter pisma. Mówcą 
był dobrym i niezmordowanym, zapalał siłą swojej wym ow y i kiedy karcił, mó
wiono, że w łosy pow staw ały na głowie. W rócił do Polski doktorem teologii 
rzymskim. Jako bazylijan obrany konsultorem zakonu przy generale Torniło- 
w iczu i był nim przez lat 7. Potem z kolei sekretarz generalny bazylijanów, 
superyjor połocki obrany z homultora w Dubnie 1743 r., w reszcie prowincy- 
ja ł litew ski i generałrbazylijanów . Poznał się w tedy z W acław em  Rzewu
skim, hetmanem poi. kor. wielkim dobrodziejem zakonu i byw ał u niego w  Pod- 
horcach. Odbył kapitułę bazylijańską w  Poczajowie w  Sierpniu 1755 r. (Am- 
ryjer poluki n. III). Zdaje sic, że stosunki z Rzewuskim  były bardzo bliskie, 
i najwięcej tym stosunkom pewno winien, że został mianowany arcybiskupem smo
leńskim i siewierskim , opatem onufrcjskim w Czerw cu 1762 r. po śmierci Ceza- 
regoifStebnowskiego (Thorn. Nachrichten). Pojechał do W arszaw y i podzięko
w ał królowi pryw atnie 27 W rześn ia ( Knryjer warszawski n. 78). N a opac
two w yśw ięcony zaraz 10 Października w e W łodzim ierzu w czasie roczków. 
N a arcyhiskupswo zaś, że prekonizacyi rzymskiej było potrzeba, później w y
święcony 27 W rześnia 1763 r. w katedrze włodzimierskiej przez metropolitę 
i biskupów przemyślskiego i turowskiego ( Knryjer warszaw. n. 83). Koro
now ał obraz cudowny N. Panny w  Chełmie 15 W rześnia 1765 r., pierwszy 
za panowania Stanisław a A ugusta. W  r. 1767 przybrał sobie za koadyjutora 
ks. Józefa Łepkowskiego. Siedługo dostał się za kordon, jedyny z biskupów 
unickich. Gdy tem samem arcybiskup połocki juryzdykcyjo utracił, Lisiański 
byl jedyną pociechą swoich owieczek, pracował, przestrzegał, utrzym ywał 
ducha i Kościół. S taruszek jednak nie przeżył już długo, umarł dnia 14 Maja 
1771 r. (Stehelski t. I I I ) .  Za młodych lat wydał podobno panegiryk na koro- 
nacyję żyrowicką. P iszą go niektórzy Lisańskim, nie Lisiańskim. Jul. H.

L is ie c k i (A ndrzej), herbu Dryja, historyk i prawnik, żyjący za panowania 
Zygm unta III , wychow any z lat młodych przy trybunale, jako człowiek św ia
domy praw  krajowych, używ any był często do posług obywatelskich. W  ro
ku 1631 mianowany surrogatorem  grodzkim -kaliskim  (Metr. 178 fol. 350), 
w  tymże roku powołał go król Zygm unt I I I  po Laskowskim na iustygatoryję 
koronną. Umarł w r. 1639, zapisaw szy bogatą swoją bihlijotekę kollegijum 
jezuito .v  w Kaliszu. W ydał z druku: 1) TrijJhinal§&}wn>/ koronny sf&tnią 
splendorów oświecony (K raków , w drukarni Cezarego, 1638, folio). Dzieło 
to nadętą i przepełnioną łaoińskiemi makaronizmami mową napisane, ważne 
jest jednak dla sw ej treści, rozproszonych szczegółków i ciekawych anegdot. 
Może być ono przydatne dla piszącego hist-oryję daw ncgolsądownictw a a szcze
gólnie zaś do dziejów trybunału. Pismo to dopełniał Franciszek Powalski (ob.) 
w ydaw szy ósmy splendor w 1669 r. 2 ) _A'>o!o<Ę:.ja praw Rzeczypospoldej 
(tam że, 1625). Z powodu kupionych dóbr Żyw ieckich od Komorowskich przez 
Konstancyję, królową, w ydał autyr to pisemko dowodząc, iż monarchom pol
skim dóbr dziedzicznych w Koronie i L itw ie nabyw ać się niegodzi. Lisibcki 
napisał także w języku  łacińskim Dzieje Zyrninnla III od ldOÓ —1614 roku
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w 3 grubych tomach. Rękopism tomu 3, ręką .autora czysto przepisany, nie
gdyś w  biblijotece Załuskich będący, znajduje się teraz w  biblijoteee cesarskiej 
w  Petersburgu. Załuski pierw szego i drugiego tomu nigdy nie w idział, m u
siano go zniszczyć, bo tam była historyja rokoszu Zebrzydow skiego dla w ielu 
możnowładzców niekorzystnie opisana. Urywkiem zapew ne z pierw szego to
mu tych dziejów będzie rękopism pod tytułem: Fragment a morfis Aygusti et 
ewpedHio Polonorum pro Henr/co, z którego w yjątki umieszczone są w Bibli
jotece warnzawslńej na r. 1853, tom X , str. 409— 422. F. M. S.

Lisiecki (Dominik), w ierszopis, urodzony na Podlasiu 1801 roku, umarł 
w W arszawie 1846 r. W yższe nauki pobierał w  uniw ersytecie w arszaw skim , 
gdzie uzyskał stopień m agistra prawa i adm inistracyi. Od r. 1821 rozpoezął 
zawód służby publicznej w  komissyi rządowej przychodów' i skarhu: w r. 1833 
osiadł na wsi oddając się gospodarstwu. W  okresie, po krw aw ych walkach, 
pierwszego rozwoju polskiego piśmiennictwa od 1819— 25, Lisiecki oddał mu 
waż.uo usługi. W raz z llrunonem Kicińskim (oh.) należał do w ydaw nictw a 
kilku pism pcryjodycznych, jak: 'tygodnika polskiego i Wandy. W iele tłó - 
rnaezył, a przekłady jego zasilając teatr narodowy, odznaczały się równie pię
knym językiem jak wierszem. Tłómaczył komedyje I)elavign’a: jSzkolę star
ców i komedyję: Niestały. W ydał w druku: 1) Nięszpory Sycylijskie, trag e -  
dyje Kazimierza Delavigne (W arszaw a, 1820); 2 ) Dumania poety Alfonsa 
de Lamarfine (W arszaw a, 1820). Na współko z F. S. Dmochowskim tłóma
czył komedyję Moljera: Kto się km ha f"n się kłóci (W arszaw a, 1820 r.). N a 
teatrach warszawskim i wileńskim grano jego przekłady tragedyj Kornela: 
Polieukta, i W olter’a: Śmierć Cezara, które pozostały w rękopiśmie. K. IW.

Lisieux, miasto okręgowe w  departamencie Całvados we Franeyi, na pra
wym brzegu rzeki Touąues, ma około 12,000 mieszkańców, trybunały cyw il
ny i handlowy, biblijotekę publiczną, izhc sztuk i rzemiosł, liczne fabryki płó
tna, sukna, (lancii, przędzalnie lnu, w ełny i baw ełny, farbiarnie, garbarnie 
i inne zakłady przemysłowe. W  starożytności miasto to, zw ane Neomagns 
czyli \'oviomagus, było stolicą Gallów Lexow ijskieh; w  sąsiedztw ie jego do
tąd jeszcze mnóslwo jest zabytków' odległej tej epoki. Później mocno w aro
wną, Lisieu* kilkakrotnie było oblegane i zdobywane; po raz ostatni wr 1590
przez Henryka IV. F. H. L .

Listkiewicz (Józef), naluralista polski i kaznodzieja, był regensem sem i- 
naryjum sandomierskiego i professorem ; żył w  drugiej połowie X V III 
i w  pierwszych latach X IX  wieku, w ydał dzieło, pod tytułem: Fizyka czyli 
wiadomość natury i skutków rzeczy pod zmysły podpadających (Sandom ierz, 
1779, w 8-ce; tom 2 -g i tamże, 1781). Praca na sw'oje'dzasy wzorowa, szcze
gólnie zaś jej układ, podług którego jak utrzym uje Bentkowski {Ilist. lit,, t. II: 
str. 380) opierając się na zdaniu znaw ców , później aulorow ie franeuzcy dzie
ła swoje z nieklóremi odmianami pisali. Tom I-s z y  obejmuje w łaściw ą fizy
kę, drugi zaś historyję naturalną, gdzie także znajduje się wiadomość 0 wo
dach kruszcowych albo mineralnych i wymienione pokrótce rozm aite wody 
w Polsce wówrezas znane, tudzież ich skutki. Pomiędzy licznemi jego kaza
niami, które wyszły także razem zebrane, wymieniamy: Kazania adwentowe 
(2  tomy; LnMin, 1796) i Kazania na Niedziele całego roku (tam że, 1797 do
1806: w 3-eh tomach, w 8 -ce). F  M. $.

Lisiurka ma dwa znai zenia: 1) czapka zimowa z lisów, której końce pod
wiązane u góry, w czasie zimna luh słoty opuszczają się dla osłony całej g ło -
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w y i oblicza; 2 ) suknia podbita lisami, ciepła i w ygodna dla lekkości futra, 
używ ana zarazem przez myśliwców, jak do podróży. K . 117. W .

LiSkO, w  Galieyi, obwodzie Sanockim, na w zgórzu nad rzeką Sanem poło
żone miasto; było w pierw szej połowie X V I wieku dziedzicznem Piotra Kmi
ty, wojewody krakowskiego. Zygm unt August potw ierdzając 1550 r. da
w niejsze jarm arki, przyczynił trzeci na Oczyszczenie V. P.; powtórnym zaś 
tegoż roku przywilejem  dozwolił mieszczanom handlować w szelkietni tow ara
mi i uw olnił ich w  całym kraju od opłaty cła, grobelnego, mostowego, targo
wego, oprócz cła pogranicznego. Późniejszymi właścicielami byli Stadniccy. 
Częste pożary, wojny i morowe pow ietrze do ubóstwa przywiodły m ieszkań
ców. A ugust I I I  w yraża w przyw ileju 1744.: maiąc w zgląd na zniszczone 
miasto Lesko, należące do Józefa hr. Ossolińskiego, chorążego \ .  K. i mał
żonki jegełT eressy  ze Stadnickich, zaprowadzamy 4 jarm arki. W  końcu ze
szłego w ieku był tu ratusz m urowany, kościół f irn y  z dobrze uposażonem pro
bostwem i w ielkie stare zamczysko. Około 1848 liczyło 2,200 mieszkańców, 
trudniących się przetworem siarki.

Lismanin, ob. Lizmanm.
LiSOWSki (A lexander Józef, Janowicz), herbu Jeż, pochodził z rodu zda- 

w na osiadłego na Pomorzu, który sin następnie do L itw y przeniósł. Ten to 
wojownik bohaterstwem swojem ,nietylko ze zjednał sobie podziw największych 
hetmanów naszych, ale od imienia jego, nazwanym  został sław ny huflec jazdy 
Lissowczykam i (ob.). Rozpoczął służbę rycerską jako porucznik w  chorągwi 
hussarskiej Szczęsnego N iewiarowskiego. Następnie służąc pod buław ą 
J. K. Chodkiewicza, miał udział w sławnem zw ycięztw ie pod Kircholmem 
d. 27 W rześn ia 1605 r. W  czasie-rokoszu Zebrzydow skiego, stanął ze sw ą 
chorągw ią przy jego boku, przeciw  królow i Zygm untow i 111. K iedy pojawił 
się Dymitr i popartym został przez panów polskich jak i króla, Lisowski z 200 
jazdy kozackiej podparł jego slronę. Przez półtora roku w alcząc, zjednał 
sobie osobliwy rozgłos, który byt hasłem trw ogi dla nieprzyjaciół, a zarazem 
zw abiał do niego w aleczną młodzież. Hufce jego w zrastały  jak śnieżne la 
winy; okrzyknięty hetmanem dońskich kozaków, na ich czele podbił pod w ła
dzę Dymitra, Rzezan, Astraohaniją, Suzdoł, dotarł do brzegów Białego jeziora 
i dwakroć sto tysięcy zbrojnego mu przyprowadził żołnierza. S ław a i z w y -  
cięztw aLisow skiego, zw róciły oczy króla i hetmanów na niego. Zygm unt III , 
za  pośrednictwem regim enlarza litew skiego Talwosza, przeciągnął go na sw o
ją  stronę. Jakkolw iek pozostał tylko z jedną sw oją bhorągw ią 1,350 kuni, 
otaczające go rozbija M oskwy siły, a ciągulfe do obozu króla, w  lotnym po
chodzie zamki W oroneż, K rasne, Zawołocie i Oslró v zdobywa, wojewodę 
Iw ana R eśniczyna w Krasnem pojmanego, przez brata swego Jana królowi 
dostawia. Za rozkazem hetmana litew skiego Jana K arola Chodkiewicza w  ro
ku 1615 w targnął do M oskwy, na czele 430 konnych, Brańsk otacza i sz tu r
muje. Dowiedziawszy się że 3 ,500 nieprzyjaciela na odsiecz przybywa, ci
chaczem na idących napada i taki pogrom spraw ia, że 700 ledw ie życie unio
sło. O trzym aw szy posiłki z 800 jazdy, gdy kniaź Szaohyrski w 7 ,000 na po
moc Brańskowi spieszył i rozłożył się obozem pod K araczawem , Lisow ski zo
staw iw szy  garstkę sv\ oich pod mitrami, niespodzianie na ten obóz uderza, zdo
byw a go i hetmanów nieprzyjacielskich do niewoli bierze. Brańszczanie spo
strzeg łszy , że tak mało pozostało Lissowczyków pod w ałam i, wycieczkę zro 
bili. ale ci tak dzielny staw ili opór, że złamani uchodzić zaczęli do swego 
mi ista, gdy Lissowczyki na ich karkach jadąc, wpadli w bramę i Brańsk opa
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nowali. Ryszkiewiez przyw iódł Lisowskiemu hufiec jazdy; teraz liczył 1 ,500 
żołnierza. Pożarski ciągną,! naprzeciw  niego na czele 10,000 wojska. L i
sow ski postanawia uderzyć na tak przeważnego nieprzyjaciela; w yrusza spie
sznie, ale zmyliwszy drogę, stanął na spoczynek. Pożarski, dnia 30 Sierpnia 
w nocy, niespodzianie na zm ordowany hufiec uderza. L isow ski po w iększej 
części ze swojemi oklep i w koszulach tylko, tak nieprzyjaciela naparli i dziel
ny opór stawili; że Pożarski straciw szy w ielu żołnierzy, uchodzić musiał i nie 
odetchnął z trw ogi, aż w  w arow nym  taborze. Obiegł go Lisow ski, a w idząc 
że przez dni kilkanaście, daremnie w yw abia w  pole, na harcu, w  nogę strzałą  
jadowitą post-zelony, do Krom pociągnął. Przez dwa. dni i dw ie nocy do 60 
mil ubiegłszy, napadł miasto Bielechów zdobył i spalił. Pożarski nie śmiejąc 
mu stawić pola, chciał go otoczyć i ścisnąć okopami w przesmyku; Lisowski 
dowiedziawszy się, że w iększa potęga w ojska idzie z Szerem iszem , spaliw szy 
resztki Przemyśla, spiesznym marszem pod Rzowem na niego uderza i jednym 
pogromem znosi*. M inąwszy stolicę, miasta Torsk, Kazym i llaleoz pali, zna
cząc lotny swój pochód dymem pożarów. W spółtow arzysz jego R yszkiew icz, 
za powodem sw ej „m y moskiewki, zdradziw szy L isow skiego, przeszedł do 
nieprzyjaciela; z lego powodu, w idząc ze zamiary jego są już mu wiadome, 
jakkolwiek byl blisko Lodowatego morza, ośmdziesiąt mil za stolicą, napowrót 
się wrócił. W  drodze zw yczajem  owego wieku, włości z dymem puszczał, 
a miasta Kazanów, S tary  Rezan, Pereasfaw  Różański* Serebnię, Czelwiaczów 
i Urody, spalił i wyciął. Sam tylko zamek Uniejów', dzielny mu opór staw ił. 
Dnia 10 Grudnia, nad Pszczolną dopędził go kniaź K urakin M łodszy w  7,000 
wmjska, ale nie śmiał nań uderzyć. W ysła ł car Pożarskiego w  19,000, w szak
że żołnierze dowiedziawszy się, że ich przeciwko Lisowskiemu prowadzą, 
strachem przejęci, lak zaczęli uciekać, że nie pozostało pod chorągwiami jak
3.000. Pożarski złożył dow ództwo, a brał jego Lopatynow odebrał rozkaz 
uderzenia z pozostała siłą na Lissowczyków. A le i ten nie odw ażył się za 
czepić ich nawet. Zj bogatym łupem w rócił szczęśliw ie do ojczyzny Lisow 
ski; Zygmunt I I I  mile w W arszaw ie tak dzielnego w ojow nika powitał. W y 
prawiony przez króla do M oskwy z większemi hufcami, niespodzianie w  polu 
pod Staroduhein umarł, nie bez podejrzenia że zginął od zadanej trucizny. Po 
śmierci jego cała M oskwa tryjum fow ała, jak w yraża Knjałowicz w rękop. przy
wiedzionym przez TSiesieckiego (tom I II , str. 135; wyd. 1710). Sz) mon S ta -  
rowolski pisze o Lisowskim, ze miał pierw sze pole popisu rycerskiego na w y
prawach do Multan; w  czasie oblężenia Smoleńska, w  regim encie pieszym J a 
na Bobowskiego do walki staw ał; następnie w szedł do M oskwy, na czele 
U,000 z górą jazdy, a tknięty npnplexiją umarł 1616 roku (liellaf.or. Sarm at., 
f. 222). Z  w łasnoręcznych listów  Jana K arola Chodkiewicza widzimy, że 
z początku wielki lietm ;n uskarżał się, iż Lisowski wysianym  został bez jego 
wiedzy i gdy od króla n;o mógł sam w yżebrać w sparcia na poratowanie chylą
cych się rzeczy, Lisowskiemu na obronę Zaw ołocza tak w iele tysięcy dano, że 
na obronę W iążm y, Białej i Smoleńska więcej nie trzeba było; więc pieniądze 
bez korzyści padły, a Zawolocz prochem się rozsypał (Do Lw a Sapiehy d n ia ł  
W rześnia 1613 r.). Lisowski znając Chodkiewicza uprzedzenie do siebie, sam 
oliarował z całą otw artością służby swoje. Hetman z dobrą chęcią je przyjął 
i w  swoim do niego li^ćie pisze: że urazy  zapomniał i nie szukał powodu do 
zemsty, lubo mógł go zualeść, gdy tow arzystw o pozwało Lisowskiego przed 
sąd hetmański. A jako byl człek szczery , rzeczą samą pokazał mu sw oją ży 
czliwość (Do Aleicandra Lisowskiego, 18 Listopada 1613 r.). Jakoż w krótce
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przedstaw ił go królow i do nagrody jako dobrze zasłużonego męża, przypomi
nając, że on w iernie i pracowicie z  młodych la t panu i ojczyźnie służył ( !)o 
F irleja  referendarza, 28 Stycznia 1615 r.) . Niewiadomo czy poparcie w iel
kiego hetmana otrzymało skutek. W idzim y w  r. 1615 L isow skiego na czele 
1,500 jazdy z ochotników złożonej, z którymi w ypraw ił go Chodkiewicz na 
S iew ierszczyznę. Tu K w aczow a, który starszym hył na Pohorełym, w ziął 
do niewoli, położywszy mu w  jednej bitwie 1,500 ludzi; odesłał go do hetma
na z dziesięcią chorągwiam i w  pogromie wziętemi. Chodkiewicz wzmocnił go 
kilkuset kozakami i pozostawił w  Siewierskiej ziemi, dopóki traktaty, które 
toczyły się pod Smoleńskiem skutku nie w zięły. Na wiosnę r. 1616 Lisowski 
ze  swojemi był w  M ozyrskim powiecie. Hetman d. 4 W rześnia 1616 r. w y 
dał lis t przypowiedni Lisowskiemu, jako pułkownikowi jego królcw s. mości, 
aby zaciągnąw szy ludzi, szedł na miejsce ustnie jemu w skazane, którzy to lu 
dzie nie mieli być na żołd Rzeczypospolitej zaciągani, ale jako ochotnicy z łu 
pu w  ziemi nieprzyjacielskiej żyjący, dopóki królew icz (W ładysław ) z woj
skiem nie nastąpi, od którego łaski będzie zależało żołd im przypowiedzieć. 
W e dwa miesiące później, Lissow ezyki oświadczyli, że nic mają woli dłużej 
służyć na łaskę.. Obrażony hetman, że umowę pierw otną łamią, napisał do L i
sowskiego (d. 4 W rześn ia 1616 r.)  dając tow arzystw u jego do wyboru, albo 
słuchać rozkazów  sw ego pułkownika, albo rozjechać się z  gromady. List ten 
uspokoił sw ary , a Lisowski z całym hufcem przepraw ił się przez Dniepr nie
daleko Homla. K iedy wiadomość o śmierci walecznego a strasznego imienia 
pułkow nika odebrał, w  liście swym do tow arzystw a pułku Lisowskiego, z d. 
20 Października 1616 roku, hetman żal swój oświadcza z powodu zgonu tak 
w ielkiego i godnego w Rzeczypospolitej człowieka; bo nietylko dawna z nim 
zażyłość; .ale i dzieła przez Lisowskiego, pod buław ą hetmańską dokonane, 
zaw ierały  między niemi mocną przyjaźń. , ,W iele tym człowiekiem Panu (sło
w a Chodkiewicza), w iele Rzeczypospolitej, w iele mnie wodzowi ubyło.” Het
man tym bardziej żałow ał Lisowskiego, że następcy po nim nie widział, coby 
równy mu był czułośeią i umiejętnością sztuki wojennej (Sew eryn Gołębiow
ski, Bibl/joteka warszawska, tom II, 1854 roku). Lissowezyki (ob.) po jego 
śmierci obrali sobie wodzem Stanisław a Czaplińskiego. W  narodzie długo 
pieśń o jego czynach walecznych śpiewano, w której wspomuieni są i później
si dowódzcy Lissowczyków. W yszła z druku w  r. 1620, p. t.: Pieśń na pa
miątkę nieśmiertelną pułkownika K. J. M. niezwyciężonego Józefa Alewandra 
Lisowskiego (Obrazy starodawne K. W ł. W ójcickiego; W arszaw a, 1843, 
tom I) . —  Stanisław, brat młodszy, rotm istrz piechotny w  Inflantach, wojowpał 
jako ochotnik w W ęgrzech i Turczech; na w ypraw i# moskiewskiej pod Trójcą 
postrzelony, z rany tej um arł.— Jan, nieodstępny tow arzysz brata sw ego p u ł- 
kowijika, był poprzednio na w ypraw ie wełoskiej z księciem W iśniowieckim. 
Od Konstantego Moliiły jako poseł w ypraw iony do Stambułu, zjednał mu go
dność i chorągiew  hospodarską. Na w ypraw ie przeciw' M oskwie dowodził 
jako rotmistrz chorągwi jazdy.— Stefan, zabity pod Smoleńskiem:.czw arty  brat 
Józefa A lexandra M'kolą/, w zięty w  Moskwie do niewoli, siedm lat w niej 
zostaw ał. K . W l. IV.

LiSOWSki (M ikołaj), współczesny doktor m edycyny, promował w Krako
w ie 1845 roku, był tamże przy uniw ersytecie adjunktem w klinice lekarskiej 
i wydał: Krzeszowice pod  wzglęflem topografiezno lekarskim  (Kraków 1845 
roku, w  8 -oe). Pisał także rozprawę O rybach /erajóioi naszemu właści
wych, za którą w ydział lekarski krakow ski przyznał mu nagrodę.
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LiSOWSkI (Stanisław ), badacz dziejów i literatury  ojczystej, syn w aleczne
go żołnierza armii księstwa W arszaw skiego, urodził się w  W arszaw ie 1820 r., 
ukończył szkoły i złożył egzamen dojrzałoścj (mafuritatis) w r. 1839. W  Mo
skw ie zapisał się na akademiją m edyczno-chirurgiczną, gdzie po dwóch latach 
nie czując powołania do tego zaw odu, wrócił do W arszaw y i od r. 1845 za
czął pracować jako dyefaryjusz w  glównem archiwum królestw a, gdzie odzna
czył się równie nauką jak pracą. Na pole literackie w ystąpił w r. 1850, dru
kując (o w Album /‘lerachiem. K. W ł. W ójcickiego, to w Ddiljotecc warszaw
skiej rozprawy, pełne ważnej treści tak dla dziejów jak i literatury  ojczystej. 
Z wa niejszych wymieniemy: Wiadomość o dwóch uczonych fałszerzach hi
storycznych polskich w XVII i XVIII wiek w. Wiadomość historyczna o księ
garnia! h i druha) niach warszawskich od najdawniejszych czasów aż do ro
ku 1793 czerpana Ą akt dawnych, które w  oddrukach w yszły. Oddzielnie 
wydał, przekład z niemieckiego komedyi Gutzkowa: Wzór do świętoszka 
(W arszaw a, 1852 roku). Umarł w początkach r. 1852. (O bszerny życiorys 
Lisowskiego, skreślił Julijan Bartoszewicz w  Dzienniku warszawskim  1852 
roku, i K. W t. Wójcicki w Cmentarzu powązkowskim tom II). K . W ł. W .

LiSSa, rzeczka w królestwie Polskiem, stanowi częip granicy od cesarstw a 
Rossyiskiego aż do Suraża, gdzie wpada z lewej strony do Narwi, ubiegł
szy mil dwie.

Liasa, miasto, ob. Leszno.
LiSSOWCZyki, hufiec jazdy polskiej, nazw any od imienia pierwszego puł

kownika Alexandra .lózefa Lisowskiego (ob.); po jego zgonie w r. 1616, objął 
dowództwo Stanisław Czapliński, w ybrany jednomyślnie przez chorągwie L is- 
sowczyków, jako godny uczeń pierwszego wodza, Czapliński przyłącza się 
do buławy Chodkiewicza, i w w ypraw ie dalszej podtrzymuje sław ę tego huf
cu, ale ginie od kuli z muszkietu 1618 r. Z płaczem ryderslwo go grzebie, 
i wybiera na hetmana sw ego W alentego Rogowskiego, herbu Rola, łęczycani- 
na, który tak pod Lisowskim jak i Czaplińskim, św ietne dawał dowody rnązlwa. 
Niedługo jednak gośęity na tej w ypraw ie chorągwie Lissow ezyków , gdyż po 
zawartym t. r. rozejmie z M oskwą nad rzeką Dywiliną w róciły do kraju, i od
poczęły na leżach na Podolu i Ukrainie. Zahartowany do trudów , ruchliw y 
w ciągłych walkach i pochodach Lissowczyk, zostawiony w bezczynności, pu
ści! sic na swawolę i rozpustę; nie mogąc łupić obcych, zaczął swoich. Z y g 
munt 111, poruszony skargami zewsząd dochodzącemi, już myślał ich siłą  
zniość i rozwiązać, gdy cesarz Ferdynand w ezw ał pomocy króla polskiego, 
przeciw powstaniu Węgrów i Czechów. Przychylny król Rakuszanom, w y
syła Lissowęzyków na pomoc, na żołdzie cesarskim. Rogawski zbiera w szyst
kie chorągwie swoje, w 10,000 jazdy we W rześniu 1619 r. w yrusza, stacza 
walną bitwę z wojskami Rakoczego pod llom onnąd. 13 Listopada t. r. i wo
jennym podstępem pamiętną zadaje im klęskę. Kiedy bowiem zw ycięztw o 
długo się chwiało, Rogawski ucieczkę swoim udać rozkazuje. W cgrzy  u w ie- 
dzem tym, rozrywają sw e szyki, huzary rozsypują sic po szerokich błoniach, 
hajducy obławą rzucają się na rabunek. W tedy Rogawski dzieli sw e cho
rągwie na cztery hufce i uderza na rozsypanych W ęgrów. Teraz nie w alka, 
ale rzeż następuje, 7,345 poległych policzono, a Rakoczy ledw ie z czterem a 
towarzyszami ujść zdotał. Zw ycięztw o to ocala oblężony i ściśniony W iedeń, 
a koronę węgierską na skroniach Ferdynanda utw ierdza. Zbogaceni łupami 
i rozpasani swawolą Lissowczyki, nie zdolni znieść surow ego i porywczego 
Rogawskiego, który ich w karbach wojennego rygoru ściśle trzym ał, zrzucili
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go z dowództwa, a nie mogąc.Się zgodzić na hetmana, pojedyńczemi chorągwia
mi na Podgórze K rakow skie wpadli. W e własnym kraju w tedy zaczęli gospo
darzyć po nieprzyjacielsku. Zebrani w  koło generalne w Żmigrodzie, zgo
dnie w ybrali na wodza swego młodego Jarosza czyli Hieronima K leczkow 
skiego, herbu Cholewa, ucznia także Lisowskiego. Lubo ten wojownik mial 
wielKą między swem i miłość i poważanie, nie potrafił sw aw oli zupełnie po
skromić. Na nowo w ezw ani w  pomoc cesarzowi, ruszyli za granice 1620 r., 
ale nie w szyscy już razem. K leczkowski w 4,000 Lissow ćzyków poszedł ku 
W iedniow i, druga połowa pod dowództwem Rogawskiego pozostała w  kraju. 
K leczkow ski, zastępujący mu pułk piechoty czeskiej w  pień wycina pod N i- 
kolsburgiem, znosi liczne Czechów zastępy, i z taką szybkością przebywa dro
gę, że dnia 3 Lutego w yszedłszy z Polski, 8 tegoż miesiąca stanął pod W ie 
dniem. Strach w ielki padł w tedy na stolicę Habsburgów; sądzono, że to za
stępy nieprzyjacielskie, i w szyscy spieszyli do Obrony. Radość po przestrachu 
była tem w iększą, gdy przekonano się, że to wmjsko polskie. Zaproszony 
przez Ferdynanda I I  w raz ze starszyzną, K leczkow ski, powitał go mową po 
polsku, którą przettómaczono cesarzowi. Ugoszczeni ochotnicy z wojskami 
cesarskiem i zw rócili się na Czechów. W  krw aw ej i morderczej w alce pod 
górą Burgscheinitz, ginie K leczkowski od kuli karabinowej. W  jego miejsce 
w ybierają L issow ezyki S tanisław a Rusinowskiego. Zwłoki K leczkow skie
go (ob.), pochowano pod Krems, nad brzegami Dunaju. Nie będziemy fu w y
liczali po szczególe w szystkich zw ycięztw  ich jak i klęsk niekiedy; dosyć po
wiedzieć, że przew ażnie w płynęli na zw ycięztw o cesarza nad Czechami pod 
B iałą-górą, d. 8 Listopada 162 ' r. T rzy tysiące Lissow czyków , uderzyw szy 
na zastępy W ęgrów  i Czechów łamie ich, rozbija i przew aża szalę bitwy. 
Zdobyli pięćdziesiąt dwa sztandary, a między teini chorągiew  żółtą nieszczę
śliw ego króla Fryderyka. Smutne trofea, z niemi bowiem zginęła niepodle
głość czeskiego narodu. Zbierała się w łaśnie burza nad Polską, wojna z T u r- 
cyją już była nieochybną. L issowezyki powołani do kraju. Połowa icli po
została pod wodzą W alentego Rogaw skiego, w pamiętnej klęsce pod Cecorą 
poległa na placu bitwy; sam Rogawski ranami okryty, ledw ie uniósł życie. 
W  następnym roku 1621 w w ypraw ie chocimskiej, stanęło w obozie Chodkie
w icza 5,000 Lissow czyków  pod w odzą Rusinowskiego; który w  pierw szych 
bitwach ciężko ranny, już dłużej w alczyć nie mógł; miejsce jego zajął dzielny 
S tanisław  Strojnowski. W  każdej potrzebie odznaczał się św ietnie ten hufiec 
mężnych wojowników, i zasłużył sobie na w dzięczne w  dziejach w ypraw y 
chocimskiej wspomnienie. Po zaw artym  z Turcyją pokoju, kiedy cesarz F er
dynand przeniósł wojnę nad Ren i często klęski ponosił, z polecenia jego ksią
żę Karol Lichtenstein, w ezw ał na pomoc bitne Lissowczyków chorągwie. 
W  końcu maja 1622 r. w yruszy ł Strojnowski mając około 15,000 jazdy. W y
praw a ta, miała więcej charakter wojny krzyżowej; tak jąt- sami Lissow czycy 
pojmowali, tak ich kapelan i dziejopis, W ojciech z Konojad Dębotęcki, szli bo
wiem w alczyć z innowiercami. Dowodzą tego nadto, artykuły elearskie czyli 
wojenne, które dla siebie ułożyli w  mieście K łatowie (K lattau ) niedaleko ba
w arskich granic, takowe przyjęli i zatw ierdzili. Obyczajem swoim pochody 
szybko odbywając, napadali na nieprzygotowanych nieprzyjaciół i rozbijali. 
Postrach ich imienia trw ogą całe okolice napełniał. Napuścili sw e zagony za 
Renem, a gdy cesarz zaw arł pokój, w  r. 1623 w rócili do kraju. Król Z yg 
munt I I I  w ydał rozkaz, ażeby się chorągwie L issow czyków  natychmiast spo
kojnie rozeszły do domów. Posłuszny Strojnowski, z płaczem tow arzyszów
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broni pożegnawszy, sam pierw szy Ghorągwie w łasne, czerw oną i czarną, od 
drzew ców  oddarł i w grodzie W schow y ukazał, jako dowód spełnienia rozka
zu  królewskiego. W tedy to Jan  z Rozrażew a, starosta odolanowski, wuj J a 
na Sobieskiego, który oglądał w łasnem i oczyma dzielność Lissow czyków  pod 
Chocimem, zaprosił do siebie Strojnowskiego i znam ienitszą starszyznę na su 
tą  ucztę,* w raz z w ielą obywatelami wielkopolskimi i rycerskimi tow a
rzyszami. Gdy w ety podano, kazał wnieść na tacy kulę z działa tureckiego 
na Lissowczyków pod Chocimem w yrzuconą, a w skazując na nią: „Oto wety 
wasze lissowskie, zaw ołał, któremi w as T urcy  częstow ali.” I  w zniósł ich 
zdrowie, wśród grzm otu moździerzy i okrzyku radosnego obecnych. W  roku 
1624 na w ezw anie cesarza, pod Slrojnowskim i Kalinowskim  na nowo mu ru 
szyli w pomoc Lissowczyki w  6,000 jazdy. Kalinowski z w iększą częścią 
Lissowczyków pospieszył do W łoch, dla upokorzenia Lombardów i W enecy - 
jan. Następnie w ezwani przez króla Zygm unta I II , przeciw  Szwedom w y
stąpili, przeszedłszy pod buławę Stanisław a Koniecpolskiego, hetmana polnego 
koronnego; później nad nimi objął dowództwo Mikołaj M oczarski. Ten, 
z  chorągwiam i Lissowczyków w w ypraw ie północnej r. 1634 św ietnie się od
znacza. Ostatnia w ielka w ypraw a tych wojowników, w yruszyła na pomoc 
cesarzowi Ferdynadowi, pod wodzą Paw ła Noskowskiego, herbu Łada, M azu
ra, i Jana Gromadzkiego, herbu Oksza, Sandomierzanina, za zezwoleniem  kró - 
lewskiem w 7,0011 koni. W  r. 1635 rozwinęli swoje chorągwie, na których 
z jednej strony byt obraz N ajśw iętszej Panny, z drugiej M ichała Archanioła. 
Przebyli Ren pod W orm acyją i stanęli naprzeciw  szyków francuzkich, w kra
czają do Szampanii, rozbijając po drodze zastępy lamujące drogę*. L u d w ik X IIl 
przerażony klęską chorągwi swoich, ściąga zew sząd wojska. W  bitwie pod 
Ivoy Lissowczyki odnoszą św ietne zwycinztwo, z końcem W rześnia 1636 r., 
w racają do Polski. Tu kończą się w szystkie wspomnienia, i znikają oni bez 
śladu z karty dziejów naszych. Zapew ne, jak i dawniej, na leżach spokoj
nych, swawoli i rozpuście oddani, zagrożeni surowem i uniwersałam i sejmu 
i króla ponowionemu z lat dawniejszych, jako szlachta, rozeszli sic do ro
dzinnych zagród, i tam spisę i szablę zam ieniwszy na lemiesz, zawodowi zie
miańskiemu oddali się zupełnie. linio Lissow czyka, które początkowo miało 
znaczenie dzielnego junaka, mężnego wojownika, sponiew ierali sami sw aw olą 
do tego stopnia, że łotr a L issow czyk były to tych ezssów synonimy. Zapra
wieni w zagranicznych wypraw ach do łupieży, powtarzali je  na w łasnej zie
mi. Kiedy Stanisław  Strojnowski chorągwie swoje rozpuścił, znaczna część 
zuchw al izych Lissowczyków', zaczęła się zbierać w napastnicze bandy, ci to 
wyrokiem sejmu roku 1623 ze czci rycerskiej w yzuci zostali. W yprawiony 
przeciwko nim Karol książę Korecki, ściśnionych pod Tulczynem uskromił 
i ukarał. Zniesiono ich huliec, a pojedyńczego Lissow czyka, każdy mógł za
bić. Do tego stopnia oburzyli kraj cały na siebie, że w Volunnnach Legum  
czytamy: iż, „w yw ołaniec z kraju, jeżeli zabija L issow czyka, od kary  tern 
samem jest w olny i ma swobodny powrót do kraju .” Za Krakowem , po w'siach 
w  jednym tygodniu stu sześćdziesięciu Lissow czyków  wymordowali kmiecie. 
W  roku następnym wróceni do czci rycerskiej, poszli na pomoc cesarzowi F er
dynandowi. Surowy w yrok sejmu zawieszono. Potrzeba zaciągów  zagran i
cznych nie długo ustała. Ze śm iercią Zygm unta I I I  serdeczna przyjaźij z A u- 
stry ją  zerwana; uchwały zaś sejmu od r. 1624 do 1638 najsrożej zakazyvvały 
wstępowania zaciągom polskim w obcą służbę. L issow czyki, jak  w  początku 
pod pierw szym  swym  wodzem, który im nadał sw e nazw isko, stanow ili pułk



14,0 Lissowczyki

jeden, tak w krótce pomnożyli go ochotnikami w hufiec tak potężny, że do
20,000 koni nieraz liczył. Oręż ich stanow iły spisa, szabla i przez plecy za
w ieszona rusznica, albo łuk z sajdakiem; u łęku w isiał młotek; koń lekki i w y
trw ały . W ozów  ani taborów te  orle hufce, jak ich nazyw a w spółczesny pisarz, 
nie znały. Szyk bojowy mieli w łasny. Potykali się uderzając całym pędem 
w  ściśnionym hufcu. Gdy nieprzyjaciel nacierał w przeważnej sile, L issow 
czyki zm yślali ucieczkę, ale ta  ucieczka była straszna, bo lotem ptaka zw racali 
się, uderzali na pewnych zw ycieztw a nieprzyjaciół i rozbijali zaw sze. Siodeł 
używ ali małych i lekkich, rów nie jak wędzideł. Gdy uderzali na nieprzyja
ciela, w  całym pędzie konia, pokładali się na nim tak, że mało co ich dojizałeś. 
L issow czyk, zarówno w alczy ł siedząc, jak stojąc w strzemionach, a gdy strzał 
mu celny zagrażał, zw ijał się szybko pod brzuch konia sw ego, lub zeskakiw ał 
na drugę stronę, nie wypuszczając jednej nogi ze strzem ienia i trzym ając się 
za grzyw ę. Po strzale, już siedział uapowrót, i osłupiałego nieprzyjaciela 
kłół spisą, lub rąbał krzyw ą szablą. Głowy podgalali zw yczajem  polskim, 
czapki nosili w ysokie z wiszącym  wierzchem . S tarszyzna używ ała niższych 
futrem  obleczonych; płaszcze opięte z szerokiemi kołnierzam i, pod niemi ubiór 
różnobarwny bóty żółte z dlugiemi cholewami, dobrze okowane. Obraz olejny, 
zachow any w  zbiorze dzikowskim w  Galicyi, po zmarłym Janie hr. Tarnow 
skim, przedstaw ia jednego ze starszyzny Lissowczyków, ręką P aw ła Rem - 
hrandta van llhyn  współcześnie malowanego; któregoby z wodzów tego bitne
go hufca przedstaw iał, trudno dociec, pomimo herbu Leliw y, w yraźnego na 
sajdakir. Reinbrandt w  r. 1(136, jak domyślać się można, wysłanego L issow - 
czyka do Amsterdamu jako gońca lub parlam entarza ujrzaw szy, now ą a nie
w idzialną dotąd postacią uderzony, w  tym olejnym go obrazie unieśmiertelnił. 
Obraz te n , 'w  Am sterdanie nabyty przez Ogińskiego posła rzeczypospolifej 
w  Holandyi, dla króla Stanisław a A ugusta, kupiony później z pozostałych 
zbiorów tego monarchy przez Strojnowskiego biskupa w ileńskiego, dostał się 
spadkiem Janow i Tarnowskiemu. P rzerys z niego podług rysunku Julijusza 
Kossaka, mamy w dobrym drzew orycie Tygodnika illnstrowanpgo z r. 1859, 
w  n. 10. Szczegóły ich w ypraw  zagranicznych od r. 1619 do 1623, opisał 
W . Dębołęcki, kapelan Lissowczyków, w  dziele p. n. Przewagi Elearóio pol
skich,,co ich niegdf/ Lissouwzykami zwano, M r e  czynili w państwach cesar
skich przeciwko heretykom,, za czasów niezwyciężonych monarchów:- Ferdy
nanda U cesarza chrześcijańskiego, i Zygmunta III króla polskiego i Szwedz
kiego etc. etc. w| leciech pańskich od 1619 aż do 1623, krótko na pręd- 
ce zgromadzony, przez wielebnego ks. W ojciecha Dębołęckiego z Konojad, 
franciszkana $. T Bacc. i z rozkazania Ojca św iętego, iehże kapollana (Poznań, 
w  drukarni Jana W olraba r. p. 1623). Dzieło to tak wkrótce wykupiono, że 
oddawnn było białym krukiem bibliograficznym. W  r. (830, przedrukowano je 
w  Puław ach w  drukarni biblijotecznej, z dodaniem przedmowy, mappy i p rzy
pisów. Egzem plarze jakie się jednak w  obiegu handlu księgar: kiego okazały, 
nie mają w cale mappy, ani przedmowy ani przypisów. Dębołęcki, uw aża 
L issow czyków  których był kapellanem z rozkazu papieża, jako hufiec w ybra
nych, na podtrzym ywanie i u trw alenie w iary św iętej katolickiej. Przeplata 
opisy bitew  i pochodów, przywodzeniem słów E w angelii na każdy dzień, 
a w edle niej, mieli niby zaw sze Lissowczycy postępować. Nie widzi innego 
ich wodza jak  samego Boga, który rękoma ich pobiją heretyków . W ybrańcy 
to najw yższego, poświęceni do przelew ania krw i innowierców i łupienia spo
kojnych ich osad. Całe dzieło pod względem ducha i formy, godne uw agi ja -
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ko ciekaw y pomnik, dający w ym ow ny obraz przew agi fanatyzm u za czasów 
Zygm unta III. Dębołęcki, nic nie mówi o początku Lissow czyków , nie do
tyka też i późniejszych ich działań. W obrazach starodawnych (W arszaw a, 
1813 r., t. I); K. W ł. W ójcicki, podał nieznane dotąd szczegóły o L issow czy- 
kach, ich sposobie wojowania, i przywiódł zarazem  pieśń, ułożoną na cześć 
i pamięć Józefa A lexandra Lissowskiego, pierw szego ich pułkow nika, który 
temu hufcowi jazdy dał imię. M aurycy hr. Dzieduszycki, w  w r inem dziele 
p. n.: RróW  rys dziejów i spraw Lissowczyków (Lw ów , 1813 r., dwa tomy), 
skreślił najdokładniej ich dzieje. K . W ł. W .

List ( F ry d e ry k ), ekonomista i publicysta niemiecki, urodzony 1789 r. 
w Reutlingen, poświęcał się teoretycznie i praktycznie adm inistraeyi, poczem 
w 1817 r. został professorem gospodarstwa narodowego w  Tybindze, lecz już 
po dwóch latach posadę te porzucił. Jako członek w iirtem bergskiej izby depu
towanych, za wystosowanie petycyi o zniesienie różnych nadużyć rządowych 
został stawiony przed sądem i w 1821 r. w yłączony ze zgrom adzenia i ska
zany na dziesięcioletnie więzienie. P rzed karą tą List schronił się do A lza- 
cyi i Szw ajcaryi; w szakże po przeszło dwuletniem tułactw ie powrócił do k ra
ju , gdzie przez roli jeden więziony, otrzymał w  1825 r. pozwolenie em igro
w ania do Ameryki. Tu osiadł w Pensylwanii, a na nowo zajmując się study- 
jami, napisał: OttMinm of a new system of politicat economy (Filadelfija, 
1827 r.) , w ktorem to dziele zbijał teoryję Adama Sm itłfa pod względem 
wartości zamiennych i sił w ytw arzających. Jednocześnie na w ielką skalę 
pojmował rozwijającą sic w łaśnie w ów czas sprawę kolei żelaznych, jako 
nowego i międzynarodowego system atu transportowego, jakoż odtąd z roz- 
krzewienia tej idei, mianowicie w Niemczech, zrobił sobie zadanie sw ego ży 
cia. Mianowany w  1830 r. konsulem Stanów Zjednoczonych w' Hamburgu, 
powrooił do Europy, a po długim tamże i w Paryżu pobycie, stale osiadł 
w  Lipsku, gdzie ogłosił: Ober das sachsische Eisenbahnsystem, ais Grundla- 
ge eines dputschen Eisenbahnsysfems (1833  r .) , zaś w  1835 r. zaczął w yda
wać czasopismo: Eisenbahtyonrnal, a następnie w ydał w ażne dzieło: Ober e'ni 
deatsches Nationaltrans/wrtsi/sf.em (1838  r.). Nie brakło mu na zaw istnych 
i detraktorach, z któremi jednak mężnie w alczył, a od r. 1837 przebywając 
w  Paryżu, pisywał zląd do gazety augsburgskiej szereg  listów  i rozpraw 
o różnych kwestyjach gospodarstwa narodowego, z czego następnie złożyło 
sic dziełe p. t.:i Nat.ionales System der politischen Uhonom>e (1811  r .) , z k tó - 
rem wystąpił po powrocie do Niemiec. W  ciągłej polemice ze stronnikami 
Smitłfa, był ou raczej agitatorem, niż tw órcą nowego system atu, a głów nie 
starał się, przeprowadzać to przekonanie, że każdy naród p rzedew szy- 
stkiem dążyć powinien do harmonijnego rozwoju i najw yższej samoistności 
przy pomocy własnych swoich zasobów, że powinien swój przem ysł krajow y 
wspierać w  potrzebie cłem opiekuńczem, i że cel narodowy trw ałego postępu 
sił w ytw arzających powinien być dlań w yższym  od korzyści pieniężnej jedno
stek. W  1813 r. List założył w  A ugsburgu czasopismo: ZollcereinsblaU, gdzie 
przemawiał za rozszerzeniem zw iązku celnego i za utw orzeniem  flot ty niemie
ckiej. Na jesieni 1811 r. udał się A ustry i i W ęgier, gdzie napisał kilka ge
nialnych rozpraw o położeniu politycznem i ekonomieznem W ęgier; w r. 1816 
pojechał do Anglii, dla poparcia przym ierza miedzy W ielką Brytaniją a Niem
cami. Powrócił jednakże ztąd bez skutku, a popadłszy w melancholję i cier
pienia fizyczne, w Listopadzie tegoż roku w ystrzałem  z pistoletu w  R ufste i- 
nie życie sw oje zakończył. Po śmierci jego Niemcy dopiero poznali całą jego
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w artość. Zebrane pisma L ista w ydał w raz z jego życiorysem Hausser (3  to
my; S tuttgart, 1850 do 1851 r.) . F. H . L.

List, oznacza w  ogóle każde pismo, zw rócone do jednej lub kilku szczegó
łowych osób, mianowicie zaś każdy jakikolw iek objaw piśmienny, dostawiony 
osobie nieobecnej w formie złożonego w  kilkoro i opieczętowanego arkusza 
lub ćwiartki. Listy tak zw ane otwarte, pisywane niekiedy przez uczonych do 
nczonych, albo przez rządy i dw ory jedne do drugich, miewają lylko zew nę
trzne cechy toku listowego; do rzędu takich należą równie; depesze, w ysto
sow yw ane od w ładzy do w ładzy, albo podania i raporta, od prywatnych lub 
w ładz niższych do w yższej przedstawiane. L ist w łaściw y może albo być 
prostem zawiadomieniem, albo też wymagać odpowiedzi czyli odpisu. Jeżeli 
listów  tych i odpowiedzi jest kilka, taka ich wymiana nazyw a się korrespon- 
dencyją, która tedy poniekąd zastępuje ustną rozmowę. Ztąd i treść listu  mo
że być lak samo rozmaitą, jak treść rozmowy, a odnosić się do najdrobniejszej 
naw et w agi przedmiotów; skutkiem tego zaś ty le  istnieje rodzajów listów , ile 
jest w życiu ludzkiem położeń, stosunków i w zględów . W  miarę tego, czy do 
napisania listu, t. j. do objawienia drugiómu swoich uczuć i myśli, skłaniają 
piszącego potrzeby zew nętrzne, czy w ew nętrzny pociąg serca, czy wolna 
wola, rozgatunkować można listy na trzy  klassy główne. Z nich pierwsza 
obejmuje w szystk ie listy  dotyczące interesów', oraz (akie w których mieszczą 
się prośby, propozycyje, wiadomości i t. d. Do drugiej klassy należą w szystkie 
piśmienne objawy współczucia dla cudzej doli lub niedoli, listy  karcące i na
pominające, pochwalne, miłosne, w inszujące i t. p. Do trzeciego nakonieo ro
dzaju wchodzą w szystkie listy przyzwoitości czy konweniencyi tow arzyskiej, 
pisane bez w łaściw ej i szczególnej konieczności, a zatem i w szystk ie w  for
mie listourej utw ory literackie. Poniew aż zaś takim sposobem list, w stosun
kach naszych w zglrdcm  innych, zastępuje miejsce rozmowy, przeto główna 
i charakterystycza jego cecha polega na tem, iżby w iernie m alował zarówno 
usposobienie piszącego, jako też zw ykle pomiędzy ludźmi pożycie. Ztąd w y
pływ a różnica między sty lem  listowym  a innemi rodzajami stylu; najw azniej- 
szemi jego wmrunkami są: w ystrzeganie sio w szelkiego pozoru sztuczriości 
i wymuszenia, zbliżanie się do toku ożywionej potocznej rozmowy, w yrażenia 
naturalne i proste, zw iązek miedzy myślami łatwo zrozumiały. Jeżeli list 

,  wznosi się nad sferę, albo naw et nad formę prozy, staje się. listom poetycznym, 
i w tedy przedmiotem swoim najczęściej należy do rodzaju dydaktyki w poezyi. 
Pisanie listów bez w ątpienia byto jednem z najpierw szych zastosowań w yna
lazku  pisma: ślady najdawniejszych znajdujemy w II  księdze Samuela w  Pi
śmie S., oraz w łlijadzie Homera. IJ Greków i u Rzymian listy stanowiły 
oddzielny rodzaj literacki, rpislologra/iję. W łaściw ych listów ze starożytnej 
epoki Grecyi posiadamy niew iele; kiedy jednak po wojnie peloponnezkiej i po 
hegemonii macedońskiej życie polityczne ustąpiło miejsca umysłowemu, ksią
żęta i mężowie stanu, filozofowie, mówcy i uczeni zaczęli pisywać listy, obli
czone dla w iększej publiczności, z celami zw ykle ogólniejszemi i nauczającem u 
Takie mamy listy  np. Platona, A rystotelesa, Izokratesa. Później rodzaj ten 
stanow ić zaczął oddzielną gałąź nauki pisarskiej w szkołach retorów , zaś A l- 
cyfron i A rystenet w formie listowej pisywali romanse erotyczne. W  R zy
mie epistolografija rozw inęła się pod wpływem wymowy politycznej; do naj
w yższej w  tej mierze doskonałości doszedł w  listach swoich Oycero; po nim 
Seneka i Plinijusz, a jeszcze z późniejszych odznaczyli się Symmachus, A uzo - 
nijusz i Sydon:iusz. P isarze chrześcijs tiscy, jak  np. ś. Cypryjan, ś Ambroż
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i ś. Hieronim w formie listowej w ykładali dogmata i artykuły  w iary. W  in
nym znów rodzaju były ukazujące się jednocześnie listy  treści urzędowej, pi
sane przez papież i biskupów w  sprawach kościelnych, jak np. przez Inno
centego, Zoryma, Bonifacego, Celestyna, Syxta, Leona I, G rzegorza I i in
nych. Za czasów Karola I pojawiły się znów w  litera tu rze  listy  A lkuina 
i Lupa. Epistolografija łacińska odrodziła się w Europie w raz ze w szystk ie- 
mi gafęziami piśmiennictwa; do lepszych epistolografów należeli: Vives, Ju stu s 
Lipsius, Erasmus Celtes, Mulili, Horst, E rythraeus, M orhof i inni. N ajp ier- 
wsi Włosi zaczęli pisywać listy  w łoskie, a lubo Bembo, de la Casa i ich na
śladowcy występywali z utworami przesadnie sztncznemi, przeciez Annibale 
Caro, Manutius, Dolce, Bentivoglio, Piętro Aretino, Bcrnardo Tasso i inni, ce
lowali już pręstotą i poprawnością swojego stylu listowego. Z  nowszych 
odznaczali się w tej mierze: Gozzi, A lgarotti, M etastasio i Ugo Foscolo. 
Francuzi, których charakter zgadza się wybornie z tonem lekkim rozmowy li
stowej, wzorowych pod tym względem mają pisarzy, z których najcelniejsi są: 
Pascal, pani de Sevigne^Ninon de 1’Enclos, Babet, Racine, Rousseau, F ourier 
i t. d. W  literaturze angielskiej listy Swifta, Pope-go, Hughes’a, Jakóba Iło
we] 1, W ilhelma Tempie, Addisona, Locke’a, Bolingbroke’a, Ćhesteriield’a, S ha- 
ftesbury’ego, Richardsona, lady M ontague,Sterne:a, Gray’a, na w szystkie cza
sy i narody klasś^cznemi są arcydziełami. W  Niemczech dopiero w drugiej 
połowie XV II wieku zaczęła się epistolografija narodowa, której w szelako 
smak dziwaczny i sztyw ny uszlachetniony został dopiero przez panią Gott- 
sched i Gellerta. Odtąd najznakomitsi pisarze uprawiali ten rodzaj, miano
wicie: Lessing, W inckelmann, Klopstock, W ieland, Jacobi,G arve, Abbt,Gleim. 
Kant, Liehtcnberg, Johannes M uller, Gbthe, Schiller, W eber, Jan  Paw eł 
Richter, Mattissou, Wilhelm Humboldt, Raumer i inni. W  naszej literaturze 
ważne pod tym względem skarby po większej części mało jeszcze są znane; 
są to bowiem głównie listy źródłowe do Historyi, pisane przez osoby, które 
w wypadkach swego czasu same ważną odgryw ały rolę. 'L liftów  czysto li
terackich odznaczają się: Ignacego K rasickiego N aruszew icza, Trembeckiego; 
z późniejszych Brodzińskiego, M ickiewicza, Hoffmanów ej, Śniadeckich, Stef. 
Witwiekiego, Jul. Słowackiego, Zygm. K rasińskiego, Józefa Ign. K raszew - 
wskiego i w ielu innych. Ostatniemi czasy używano również formy listów do 
przedmiotów czysto naukowych, jak np. w Bolingbroke’a: Letter,s on tke stu- 
dy of hisfory, w Demoustier’a: Lettres o ['.milic- sur la Mi/ihologie w Rohr’a: 
ISriefe uber den Mationalismus, w Liebig’a: Chemische Iiriefe, w  listach 
Vogl'a o fizyjologii i zoologu, Romnera i B6ckh’a o archeologii i t. p. Czę
stokroć w konnie listowej pisane są także romanse, dzieła historyczno-pam ię- 
tnikowe, opisy podróży i miejscowości. F. H. L.

List frachtowy, ob. Ceduła i Frachtoicij list-.
List gOIlCZy. W ładze sądowe i administracyjne, gdy przestępca czy to . 

z więzienia, czy z pod straży go wiodącej zbiegnie dają, dokładny jego rysopis, 
i ogłaszają we wszystkich pismach, w celu pewniejszego schwytania zbiega. 
Taki rysopis, zowie się listem gończym, a w yraz ten w szedł w  użycie za 
czasów księstwa W arszawskiego. K. IV/. W.

List glejtowy, konwojowy, (ob.) Glejt.
List moratoryjny, Litterae moratoriae. W  dawnóm praw ie polskiem, 

kiedy w jakiej sprawie, powód mógł pokrzyw dzić pozwanego, czyli to przez 
przemoc, czyli przez to że pozwany był małoletnim, w  dalekiej podróży, lub 
z innych przyczyn, natenczas król w ydaw ał list moratoryjny. Był to rozkaz
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monarszy, ażeby żaden sąd do tego Jub owego czasu, albo do pokąd król inaczej 
nie rozporządzi, spraw y rozsądzać się nie ważył. Za elekcyi, w sprawach
0 własność tego dobrodziejstwa nie udzielano, ale tylko w sprawach uczyn
kow ych.

List przypowieani, W dawnej Polsce znaczył w łaściw ie polecenie na pi
śmie: w yrażenie dokładne, bo przy powiadaniu oddawano list. List przypo- 
w iedni mógł być królew ski, hetmański, lub jakiegokolwiek urzędnika. W y
raz ten najczęściej napotykany w aktach XVH wieku.

List przyznania wynalazku, ob. Pah-nt. 
List żelazny, ob. Glejt.
Lista C yw i na, dochód oznaczony budżerem na utrzym anie monarchy i jego 

dworu. l)o listy  cyw ilnej zw ykle nie wchodzą dochody z dóbr rodzinnych 
domu panującego. W  A nglii (gdzie instytucyja listy  cyw ilnej w zięła swój 
początek) zaliczają do niej także koszta utrzym ania nieklórych urzędników
1 kollegijów, oraz posłów (za  W ilhelm a III  i do czasów królow ej A nny na
w et w ydziału w ojny). W  niektórych państwach absolutnych nie masz listy 
cyw ilnej, a monarcha z dochodów publicznych ryle bierze dla siebie, ile uwa
ża za potrzebne; w szakże zw yczaj ten coraz bardzie' ustaje, jakoż zw ykle na
w et w  monarchijach nieograniczonych oznaczane byw ają stałe summy, które 
panujący pobiera na własną, i domu swojego potrzebę. W  krajach takich 
w szakże wysokość tej summy najczęściej bywa tajemnicą stanu. W  pań
stw ach konstytucyjnych reprezentanci uchw alają listę cyw ilną albo raz na za
w sze, albo ją  corocznie, lub co lat kilka modyfikują, albo ti z oznaczają tako
w ą przy zmianie panującego na cały ciąg jego panowania. Ostatni ten spo- 
sów używ any jest w  A nglii. Nie wyliczam y tu wysokości list cywilnych 
w  pojedynczych krajach Europy, gdyż to nie dawałoby m iary rzeczyw istej ich 
w ielkości, którą obliczyć należy z uwzględnieniom stosunku jej do całości po
trzeb odnośnego kraju, jako też pożytku, spływ ającego na opodatkowanych 
z dochodu dóbr rządowych, które niegdyś stanow iły w yłączną w łasność mo
narchy, teraz zaś najczęściej obracane byw ają na zm niejszenie ogólnego Cię
żaru  podatkowego. F. II. L .

Lista konduity, ob. Kondu/ta.
Lista płacy, w  budżecie (oh.), który, jak w pewnych krajach król i ra

da państw a, w innych zaś, gdzie ustalona jest reprezentacyja narodowa, izby 
na każdy rok w iększością głosów zatwierdzająypom iędzy wydatkami i ciężara
mi skarbu publicznego, mieści się tytuł wydatku na utrzym anie służby wła
ściw ych w ydziałów , wchodzących w skład adm inistracyi krajowej. Każdy 
pryw atny, ktokolwiek tylko ze skarbu publicznego na w łasne imię do odbioru 
pieniędzy urzędow nie jest w ylegitym ow any i upoważniony, obowiązany zosta
je  z odbioru należności swojej kwitować skarb na papierze stemplowym odpo
wiedniej ceny i postarać sic, aby pokwitowanie takie było urzędownie poświad
czone, co do tożsamości osoby i w łasnoręczności podpisu odbierającego. 
Urzędnicy zaś. w królestw ie Polskiem kongrcssowem do roku 1824, przy 
odbiorze pensyj swoich miesięcznie im wypłacanych podlegali tej samej for
malności z tą tylko różnicą, że kw ity w ystaw iali na papierze zwyczajnym, 
niestemplowanym. Ta jednak manipulacyja nader niedogodna z tego powodu, 
że tw orzyła nadzw yczajną liczbę dowodow kassowych, do przechowania 
trudnych i mozolnych przy spraw dzaniu rachunków, po roku 1824 uproszczo
ną została zaprowadzeniem list ptacy, czyli w ykazów , obejmujących; imiona 
i nazw iska oraz stopnie posad urzędników całego w ydziału lub w ładzy, płace
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ich roczne i miesięczne, a dalej w szelkie potrącenia na rzecz funduszów eme
rytalnych lub osóbpry watnyuh, i po w ykazaniu czystej płacy do odbioru p rzy 
padającej, w końcu mieszcących w  sobie pokwitowania w łasnoręczne u rzę
dników. C. B.

Lista StanD służby, nazyw a się w e w ładzach rządowy cli, szczegółowa 
wiadomość w rubrykach przyjętych, zapisana o każdym urzędniku. W  niej 
zamieszcza się data i miejsce urodzenia, stan, czas służby rządowej, w ydalania 
się na urlop; otrzym ywane nagrody lub nagany, zostaw anie pod sądem i t. p. 
Listy te są podstawą do przyznaw ania em erytury. W  wojsku polskiem ta
kież stany służby, wymieniały miejsca bitew, otrzym anych ran, k rzyżów  i od
znaczenia się zaszczytnego w boju. K. Wl. W.

Lista, y Arngon (don Alberto), znakomity poeta i matematyk hiszpański, 
urodził się z ubogich rodziców 1775 r. w  przedmieściu Sowilskiem Triana. 
Uczęszczając na uniwersytet w  Sewilli, tak w ielkie czynił postępy w naukach 
matematycznych, że w 15 roku życia mianowany został p ro feso rem  matema
tyki w  szkole towarzystwa przyjaciół kraju w  temże mieście, a w  20 roku 
życia w kollegijum nautycznem Sau-Elmo. Roku 1803 otrzym ał katedrę filo
zofii w  kollegijum San-lsidoro, r. 1800 katedrę nauk nadobnych, u dano wioną 
przez wyż wspoinnione towarzystw o, a r. 1807 katedrę retoryki i poetyki 
w uniwersytecie sewilskim. Jednocześnie także przyjął święcenia kapłańskie 
i dostał m aSprebcndę. Lista y Aragon zarówno jako nauczyciyl żywem sło
wem, jako tez jako pisarz wyborowemi dziełami elementarnemi znakomicie 
przyczyni! się do kształcenia młodzieży. Skutkiem okkupacyi francuzkiej, do 
której przylgną! calem sercem, jako Afrancesado zm uszony był w  1813 r. opu
ścić ojczyznę, do której powróciwszy dopiero w r. 1817, otrzym ał miejsce na
uczyciela matematyki w llilbao. W  1820 r. uilal się do M adrytu, gdzie objął 
redakeyję pism: ElyBmor i El imparcial; wkrótce atoli przeniósł się do B a- 
jonny, gdzie redagował do 1828 r. Gazetę bajońską, a do 1830 r. pismo: La 
estafefa de San Sebastian- Po zakazie, który dotknął te pisma, przebyw ał 
czas jakiś w Paryżu i Londynie, ale w  1833 r. powrócił do Hiszpanii i miano
wany zostat redaktorem Gazety madryckiej, zaś w r. 1837 professorem w yż
szej matematyki w tejże stolicy, W  roku następnym przesiedlił się do K ady- 
xu, częścią dla zdrowia^ częścią dla objęcia kierunku nad nowo założonem 
tamże kollegijum San-Felipe Neri, którym zajmował się do 1810 r. N astę
pnie przebywał w Sew illi,g ilzie umarł 1846 r. Z pism jogo wymieniamy: 
Poesias (1822 i 1837); Trozos eseogidos de los mejores hablistas castellanos 
en prosa tj nerSO (2 toiny),.obejmujący wzory poezyi i wymowy hiszpańskiej; 
Tratado tle matematicas pnras y  m>xtas: Cnrso de historia unwersal; Ele- 
mentos de, historia antigua i tomy dodatkowe do Historia dc Espańa przez 
Mariana i Minana (1845). Jako poeta liryczny Lista y A ragon łączył w  spo
sób zadziwiający żar i bujność kolorytu poezyi starohiszpańskiej z oczyszczo
nym smakiem, głębokością refiexyi i wytwornością formy u nowożytnych. 
Gorącą fantazyję, rzewność uczucia i delikatne poczucie piękna rozw inął on 
i ukszlałcil na studyjach ldassyków starożytnych i ojczystych. Jego naślado
wania z Horacego są prawdziwie mistrzowskie. W  swoich Poesias sagradas 
stanął godnie obok najcelniejszych wzorów tego rodzaju dawnej poezyi hisz
pańskiej. Sonety odznaczają się nietyłko skończoną formą, lecz również zw ię
złością myśli i epigrammatycznem ich zakończeniem; nawet jego Poesias amo- 
rosas y anarreonUSas zadziwiają powabem wyrażeń i wdziękiem rytmu. L i
sta y Aragon niemniej znakomitym był krytykiem , jak lego dowodzi dzieło

EHCYKLOPEDYJA TOM XVII. 40



i le  Lista y  a r  agor - w  Listy pasterskie

w ażne do historyi dramatu hiszpańskiego: p. t.: Lstm onee dk litera tura  d ra -  
m a tim  e&pańola (1 8 3 9 ), oraz zbiór drobniejszych artykułów  krytycznych 
w  dwóch tomach p. n.: E nsayos literario s y  critieos (1 8 4 4 ). F. H. L

Listopad był u Rzymian dziesiątym miesiącem roku i dla tego zw ał się 
nocem ber , jest zaś jedynastym  w  kalendarzu julijańskim i gregoryjańskim  
Ma dni trzydzieści. U Rzymian miesiąc ten był pod opieką Ryjany; w  nim 
przypadały uroczystości na cześć Izydy, Neptuna, tudzież ig rzyska ludowe. 
Kościół katolicki obchodzi W szystkich św iętych i dzień zaduszny.

ListOWSki (A ndrzej), urodzony 1802 t., w  młodości wstąpił do wojska 
rossyjskiego i dosłużyw szy się stopnia podpułkownik:*, I przybył do W arszaw y 
w  r. 1840. Tn był sekretarzem  dyrekcyi teatralnej, później z;vś naczelnikiem 
kontrolli służących. Tłómaczył na język polski kilka sztuczek dramatycznych 
i nauisał do nich lekką muzykę, a mianowicie: 1 ) Papugi n a sze j babuni, ope
ra  w 1 akcie z francuzkiego d’A rtois (W ilno, 1830, w  8-ee; drugie wydanie. 
W arszaw a, 1841, z rycinami litogr.); 2 ) S zp ita l lóaryjatów , opera w  1 akcie 
z francuzkiego, Eug. Scribe’go (W ilno, 1832, w  8 -ee ); 3 ) M uzyka do skład
kowej kom edyjo-opery, p. t.: Filozofomanijn  przez 8ept.ymiju.sza (pseudonym) 
g ranej w 1845 r. Nadto tłóm aczył i pod muzykę podkładał niektóre Berange- 
ra  (oh.) piosenki. Ułożył także lekką muzykę do .Syrokomli Hetmana, polne
go  i do w ielu  w ierszy  umieszczanych z m uzyką w M otylu , pisemku m uzycz- 
nem, wydawanem  przez J . K lukowskiego. Mnóstwo napisał małych sztuczek na 
fortepijan; ze wszystkich tych drobnostek, Modlitwa m łodej dziew czyny  liczy
ła aż trzy  wydania. Listowski umarł w  W arszaw ie 1860 r. C. B.

Listw a, lisztw a , listew ka. Bramowanie ożyli obszywanie u suknij-stoso
w anie do mody. Bartosz Paprocki za czasów Stefana Batorego liczył po 10 
takich lisztew  u sukni niewieścich.

Listw ica, sztuka drzew a, do 6 cali gruba, gładka, poło/ona na wierzchu 
ha łdy  ou początku szyby, po której kibel napełniony zsuwają.

LiSty apostolski2. Po fdwangel/jach, które są hisforyją o samym Jezu
sie Chrystusie, i po Dziejach apostolskich, które są historyją początków i roz- 
krzew ienia się w iary Chrystusowej na ziemi, następują L isty  aposto lskie , pi
sane przez apostołów w przedmiotach wiary. Jest) czternaście listów  ś. Pa
w ła, a mianowicie: do Rzymian, dwa do K oryntyjan, do Galatów, do Efezów , 
do Filippensów, do Kolossan, dwa do Tessaloniczan, dwa do Tymoteusza, do 
Tytusa, do Filemona, do Ziydów; dwa listy ś. Piotra; trzy listy  ś. Jana; je
den ś. Jakóba i jeden ś. Judy. Ostatnie siedm listów  nazyw ają się także k a -  
tohckiem i czyli powszechnem i\ albowiem nie do szczególnych Kościołów łub 
osób, jak lis ty  ś. P aw ła, ale do w szystkich włerhych w ogólności są pisane. 

Listy katolickie czyli pow szechne, ob. L isty  apostolskie.
Listy pasterskie. Tak się nazyw ają odezwy w ydaw ane przez biskupa 

do duchowieństwa lub wiernych swojej dyjecezyi, w pewnych epokach oznaczo
nych, jak naprzykład, przy objęciu dyjecezyi, przed zaczęciem wielkiego postu 
lub w  innych w ażnych okolicznościach, skoro to uzna za potrzebne i pożyte
czne. Jeżeli list pasterski zwrócony jest w yłącznie do duchowieństwa, zw y
kle mówi w tedy o' życiu kapłańskiem, o obowiązkach św iętego powołania, 
o powinnościach księży, o sposobie kierowania w iernym i, udzielania sakra
mentów, odprawiania nabożeństwa. Gdy list* pasterski przeznaczony jest ra
zem i dla duchownych i dla świeckich, w tedy pospolicie ma za przedmiot pra
w dy w iary , życie religijne i moralne, obowiązki pewnych stanów, przystępo
w anie do sakram entów, niebezpieczeństwa zagrażające duszom, środki ich
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unikania. Częstokroć listy  pasterskie obejmują w sobie m strukcyje, napomnie
nia, przestrogi, pociechy. N iekiedy w yw oływ ane byw ają przez wypadki po
lityczne i służą do ośw iecenia w iernych ze stanow iska religijnego, co do ich 
powinności publicznych, jako obywateli i chrześcijan względem ojczyzny, k ra
ju  lub rządu. Nie odbiegają one od sw ego colu, w  tym przypadku, jeżeli roz
trząsając kw estyje polityczne, tchną miłością rodzicielską, są  przeniknione 
światem namaszczeniem, a  odznaczają się prostotą i jędrnością apostolską. L .R  

Listy pouszecnne, ob. L isty  apostolskie.
Listy uw ierzytelniające, tak nazyw a się pismo, w które zaopatrzeni by

wają dyplomaci, mający missyję stałych posłu' w przy dworach zagranicznych. 
Pismo to, zw ane także hred/ji/jw ą , w ogólnych w yrazach oznajm ia'cel tej ich 
missyi, prośbę o pokładanie w  nich zaufania, oraz wzmiankę o ich randze dy
plomatycznej. Urzędowa działalność posła rozpoczyna się, dopiero od chwili 
wręczenia przezeń obcemu monarsze lub naczelnikowi rządu tychże listów  
uwierzytelniających. F. H . L .

Listy zapowiednie. w  dawnem prawic polskiem, zapowiedzięć, znaczyło 
praw ie to samo, co wstrzymywał?; listy  przeto zapowiednie, były to listy  
w strzym ujące dalsze postępowanie prawne.

Listy zaręczne, W dawnem praw ie, zaw ierały zagrożenie, aby strona 
gw ałtu  zamierzonego czynić się nie ważyła. Takie listy  w ydaw ali panujący 
w  Litwie.

Listy Zastaw ne polskie. Pod tą  nazw ą znanemi są w  obiegu papiery 
procentowe, -wypożyczane przez tow arzystw o kredytow e ziemskie, ustanowio
ne w  królestw ie Polskićm, na mocy praw a z dnia y i3 Czerw ca 1835 r., a  to 
na pierw szą hypoleko dóbr ziemskich i do pierw szej połowy ich szacunku h y - 
poteczncgo. Papiery te w ystaw ione są na okaziciela i przynoszą ich posiada
czowi 4°/0 procentu, w ypłacanego w dwóch równych ratach, to je s t po 3°/0, 
poczynając od dnia 33 Czerwa i od dnia 33 Grudnia kazoego roku, nz do cza
su wylosowania samych listów zastaw nych, które w  ciągu w łaściw ego tymże 
listom 38-letniego określi, koniecznie nastąpić musi. Do listów  tych dołącza
ne są kupony, w łaśnie ów procent wyobrażające, na pewien przeciąg czasu, 
zw ykle na lat 7 czyli pó łroczów l4 ; po upływ ie których w ydaw ane są przez d y - 
rekcyję gł. posiadaczom, za złożeniem listów , nowe arkusze kuponowe na dal
sze lat 7 i tak następnie, aż do całkowitego tych listów umorzenia (art. 10 i 17 
P raw a z r. 1835). Ażeby jeden i tenże sam lisf,' nie mógł hyc zaprodukow a- 
nym powtórnie, lub więcej razy, do pozyskania kuponów tej samej zmiany, 
w yciskaną jest na liście pieczęć szpilkowa ze slosownym napisem, napuszcza
na farbą czerw oną, jako dowódj że‘kupony odpowiedniej zmiany, do listu  za
da u  u ego dołączone już  zostały. Listy zastaw ne bez w zględu na okres to
warzystwa, w  jakim wydane zostały, służą do w ypłaty po imiennej ich w arto
ści, wszelkich długów hypotecznyoh. tak pr> watnych jak i skarbowych, oraz 
instytutów sudeckich i duchownych, zapisanych w dziale IV  ksiągw ieczystych 
po dzień 33 Lipca 1835 r., zaś w  byłem wojew ództw ie Krakowskiem. aż po 
dzień 1 Stycznia L836 r., jako termin prekluzyjny art. 145 Pr. hyp. z r. 1818 
do- uregulowania hypotek ustanowiony; lecz dla oczyszczenia i zajęcia najpier
w szej hypoteki na dobrach tow arzystw u kred. zastawionych, przy  pierw'szem 
w ystaw ieniu tychże listów zast. tow arzystw o sumo spłaca niemi długi człon
ków swoich, porządkiem hypotecznym; i w tedy tylko doręcza wchodzącemu do 
tow arzystw a w łaścicielowi dóbr całkowitą lub resztującą ilość pożyczki w li
stach zast., kiedy nie masz żadnej praw nej przeszkody, w zajęciu dla niej na j-

10#
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pierw szej hypoteki na tychże dobrach. Gdyby w łaściciel dłużny z dobrami 
swem i do-tow arzystw a nie przystępował, wolno jest niezaspokojonem u w ie
rzycielow i, pociągnąć dobra do tow arzystw a, celem pozyskania na nie pożyczki 
w  listach zastaw nych. W ierzytelności zaciągnięte po zw yż powołanym te r
minie mogą takoż być spłacone listami zastaw nem i po imiennej ich w arto
ści, w  dwóch przypadkach: 1 ) w  razie zgodzenia sic w ierzyciela na ich przy
jęcie, bez dopłaty różnicy kursu; i 2% gdy pożyczka udzielona przez towa
rzystw o, w  skutek pociągnięcia dóbr przez w ierzyciela hypoteoznego, przy
pada w łaśnie na spłacenie w ierzytelności, dla której pociągnięcie nastąpiło. 
W e w szelkich innych wypadkach, prawo zastrzegło dopłato gotow izną różnicy 
kursu , pomiędzy imienną a obiegową tychże listów w artością, o której stanowi 
św iadectwo giełdy w arszaw skiej, obejmujące kurs, po jakim kupowano listy 
zastaw ne w  dniu najbliżej poprzedzającym datę rzeczyw istej w ypłaty (art. 9 
pr. z  r. 1860). Listy zastaw ne w okresach tow arzystw a l i 11, to jest w y
puszczane na mocy praw a z dnia l/ l3 Czerw ca 1825 r. i z d. 9/2J kw ietn ia  
1838 r.; w ystaw ione były w  wysolęnśji następującej pod lit. na zł. 20,000; 
pod lit. B. na złp. 5,000; pod lit. C. na złp. 1,000; pod lit. D. na złp. 500; 
w reszcie pod lit E. na złp. 200. W ysokość ta  listów dotąd żadnej nie uległa 
zmianie, tylko od r. 1853 takow e w ystaw ione są nie na zło te polskie, lecz na 
ruble srebrne, od której to epoki art. 22 praw a o tow arzystw ie z tegoż roku, 
włożony został na w ładze tow arzystw a kredytowego obowiązek prowadzenia 
rachunkowości na zasadzie artykułu  1 (Jkazu z dnia fj, 5 W rześaia 1841 r.; 
na ruble, kopiejki, l/3 i 1j i  kopiejki. Listy zastaw ne w ystaw iane na mocy 
ustaw y zasadniczej ( z  r. 1825) były odbijane 1'arbą czarną, u% pargaminio bądź 
białym, bądź żółty in, formatu w ielkiego arkusza; z tych listy białe w ypusz
czane były na spłatę w ierzytelności natury prywiunych; żółte zaś na spłatę, 
w ierzytelności instytutowych; cechą zew nętrzną, w yróżniającą jedne od dru
gich, oprócz odmiennej barw y pargaminu, która w okresie 111 tow arzystw a 
pominiętą już została, jest odbicie numeru listu  zastaw nego na listach zółtych 
farbą czerw oną, kiedy listy biate mają go odbitym farbą czarną,; różnica zaś 
w ew nętrzna pomiędzy listami białemi a żóltemi polega na tern jedynie, że pier
w sze z nich, jako posługujące do wypłaty, długów prywatnych, podlegają lo 
sow aniu na każde zaniesione o to żądanie, kiedy ostatnie, to jest żółte, jako 
przeznaczone w yłącznie na spłatę summ instytutow ych, mogą być losowanemi 
dopiero w  braku liftów  białych, do losowania podanych; trudność doświadcza
na w obiegu listów  żółtych i straty  ztąd przez ich posiadaczy ponoszone, były 
powodem do w yrzeczenia w  praw ie z r. 1860, iż listy  zastaw ne koloru białe
go, mają odtąd posługiw ać i na spłatę summ instytutowych. Listy zastaw ne 
w yższej w artości jak pod lit. A i B były w I okresie sztychowane, niższej jak 
pod lit.: C, D i E  drukowane; w szystkie ozdobione ramką giioszunkow ą czar
ną, obejmującą nap is: L tsr zastaw ny tow arzystw a kredytowego ziem skiego , 
województwo   i su che mi wyciskami ua pargaminie; text obejmował w ym ie
nienie numeru, litery  i w artości listu , oraz głów ne w yjątki z prawa o tow a
rzystw ie. Z powodu doświadczonej niedogodności zbyt w ielkiego formatu, 
listy  zastaw ne okresów następnych, zostały zmniejszone o połowę, a dla ła 
tw iejszego rozróżnienia w artości ich na rzu t oka, każda litera  opatrzona ramką 
giioszunkow ą odmiennego koloru, jako to : lit. A koloru różowego, lit. II nie
bieskiego, lit. C zielonego, lit. 1) tijoletowego, w reszcie lit. E koloru czarnego; 
a nadto usunięty został suchy wycisk na pargaminie: też same kolory i do od- 

3 znaczenia kuponów użytemi zostały. Powodem do w ystąw ienia listów  zasta -
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wnyoh rozmaitej wysokości, był z jednej strony w zgląd na ułatw ienie rozp ła- 
ty  udzielonej pożyczki pomiędzy w ierzycieli hypotecznych, z drugiej zaś 
w zgląd na większe i mniejsze kapitały, lokacyi sw ej w  papierach tow arzystw a 
szukające. Listy zastaw ne tow arzystw a kredytow ego ziemskiego w yda
w ane na pożyczki lub zam iany, oprócz znaków i podpisów sekretnych, opa
trzone są suchą pieczęcią dyrekcyi głównej i pieczęcią kolorową dy rek - 
cyi szczegółowej, w  której dobra w ypożyczające są położone, oraz podpisami 
prezesa i dwóch członków' każdej z tych władz; w7reszcie podpisem naczelnika 
wydz. buchhalteryi dyrekcyi głównej; arkusze zaś kuponowe do listów  dołą
czane. opatrzone są na odwrotnej stronie każdego kuponu podobizną podpisu 
jednego z członkow dyrekcyi głów nej, oraz pisarza i naczelników  w ydziału 
buchhalteryi i sprawdzania tejże dyrekcyi. Tak listy  zast., jak i kupony," w y 
cinane są z właśoiwych ksiąg, w których pozostałe odcinki, czyli tak zw ane 
grzbiety, mieszefcafce wiadomości szczegółow e, listu luh kuponu dotyczące, po
sługu ją  do sprawdzenia tych papierów, za zgłoszeniem sic z niemi do dyrekcyi 
główniej, /mdeii list tow. krjRMttie może hyc w ypuszczony w obiejf bez po
przedniego zahypotekowauia i ostatecznego uformałizowania go przez w łaści
w y  w ydział hypoleczny, a to przez zapisanie (po rozstrząśnięciu każdego aktu 
w ypłaty  i uznaniu go za zgodny z prawem) iego numeru do księgi listów  zas. 
tym celem w  w ydziale utrzym yw anej, a n as tęp n i^p rzez  zaopatrzenie go pie
częcią i podpisami w ydzia łu ; podobnież żaden list nie może być ostatecznie 
umorzonym, bez poprzedniego rozpoznania w ydziału hypoteeznego i w ykreśle
nia jego numeru z tejże księgi; i w  tern w łaśnie lezy rękojmia dla publiczno
ści, że instyltneyja tow. kred. nie może w ypuszczać dowolnietjtwoich papierów 
i że każdy jej obiig musi koniecznie być poprzednio hypotecznie ubezpieczo
nym, zanim się ukaże w obiegu. Obok lego zaś surow y przepis praw a na 
fałszujących bądź listy  za-st., bądź kupony, poddający iih  równej karze co 
i fałszujących monetę, głów nie zaś rozmaite tajne znaki i podpisy sekretne, 
oraz liczne pieczęcie i podpisj w idoczne, jak niemniej obowiązek przedstaw ia
nia w naturze listów za: t. co la t kilka dla pozyskania do ui< h kuponów' nowej 
zmiany, utrudniają, a naw et czynią niemożebnem sfałszow anie listów , tak iż 
od lat 38 istnienia towuitzysfwa, nie ukazał się ani jeden list fałszyw y. Co do 
kuponów, pojawiały się w praw dzie drobne próbki ich fałszowania, niższej mia
nowicie wartości jak C, !> i E , ku rsu jący ih  w  obiegu praw ie po równi z mo
netą, ale tak niedołężne, ż( na razie zostały odkryte i zniweczone; jedynem  na 
w iększą skalo usiłowaniem, był zrobiony w  roku zeszłym  (18(13) w Londynie 
obstalunek znacznej liczby kuponów od li tów za.sf. lit. C. pod pozorem tow a
rowych etykiet, przez braci Stifllerów z Konina, u litografa Tuer; ten w szakże 
pow ziąw szy podejrzenie co do natury  obstalunku, uprzedził o tern miejscową 
policyję, przez którą przestępcy ujęci na gorącym uczynku i uznam  (przy po
parciu spraw y przez w ładze tow arzystw a) za w innych przez londyński sąd 
przysięgłych, skazani zostali na trzy  lata ciężkiego w iezienia, które obecnie 
odsiadują; kamienie litograficzne zniszczono, kupony zaś w yfabrykow ane od
dano delegowanemu urzędnikowi tow arzystw a. Kupony te odbite na kam ie
niu litograficznym, lak dalece różniły się ed praw dziwych, że zaledwie mniej 
obeznanych z tego rodzaju papierem złudzićby mogły. L isty  zast. i kupony 
przechodzić mogą z rąk do rąk bez żadnej formalności, wolno jest w szelako za
pisać przelew  na posiadanym liście, lecz odtąd takie listy , tylko za dalszym 
przelew em  (endossem ent) z rąk do rąk przechodzić będą m ogły ; przepis ten 
w szakże w ypływ ający z art. 22 pr. z r. 1825 nie znalazł w  praktyce szersze
go zastosowania, tak iż >v ogóle lis ty  zast., oraz kupony używ ają przymiotu
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swobodnego zupełnie obiega. R egularność w ypłat w łaścicielom listów zast. 
i kuponów, opartą jest na uiszczanych przez dobra ziemskie stowarzyszone 
opłatach półrocznych, w  stosunku 6°/0 rocznie, od zaciągniętej pożyczki z któ
rych 4 %  idzie na zaspokojenie prowizyi od listów  zast. w  obiegu będących, 
to jest, na zapłatę ubiegłego od takowych kuponu, zaś 2 %  na fundusz umorze
nia listów zast. Bezpieczeństwo zaś opłat takowych oparte jest na dałym ma
jątku tow arzystw a okładającym się: 1) z dóbr ziemskich temi'-, tow arzystw u
zastaw ionych, które odpowiedzialność tę podzielają w  ten sposób, iż dobra sto
w arzyszone w  jednym okresie lub seryi, odpowiadają tylko za tenże okres lub 
seryję, np. dobra należące do okresu I II  seryi 1 -e j podzielają tę odpowiedzial
ność tylko za tę seryję, a to stosunkowo do wysokości udziału, jaki w  niej ma
ją; tak samo i co do sery i 2 -ej. 2 ) rL  zasobów tow arzystw a, obejmujących w ła
sności jego tak w nieruchomościach, jak w  ruchomościach i gotowych kapita
łach, dochodzących łącznie do 4 milijonów rubli; a  jakkolw iek takowe rozpa
dają się obecnie na dwa fundusze, jako to: w łasności tow arzystw a i użyte
czności ogólnej, to w szakże w  razie zachodzącej potrzeby, ostatni ten fundusz 
nie mógłby być obróconym użyteczniej, jak  na wzmocnienie wypłatności towa
rzystw a kredytow ego^gdyby takowa zagrożoną kiedy być miała; i 3 ) Z  przy
jętego przez stow arzyszonych zobowiązania poręczającego, w  moc którego, 
w  razie gdyby tow arzystw o, ponieść miało straty  przy sprzedaży dóbr zasta
w ionych, tego rodzaju, iżby w pływ y jego z dóbr zostały przez to zmniejszone, 
w tedy  w szystk ie majątki stow arzyszone pryw atne, niedobór takow y stosunko
wo do sw ego udziału w  stow arzyszeniu pokryją, za pomocą odpowiedniej do
płaty przy  każdej racie. Ostrożność ta, jakkolw iek aż dotąd okazująca się 
zbyteczną, stanow i jedne więcej rękojmię dła posiadaczy listów  zast. i kupo
nów , dając im zupełną pewność, iż posiadane przez nich papiery tow arzystw a, 
w  każdym wypadku na straty  ich nie narażą. Listy zast. okresu III w  obie
g u  dziś będące, po zupełnem ju ż  w ycofaniu i umorzeniu listów zast. dwóch 
poprzednich okresów, rozdzielają się jedynie na listy  seryi 1 -e j i lis ty  sery 
2 -e j; wysokość pojedynczych listów  obudwu seryj je s t jednakow a, odróżniają 
się one jedynie pomiędzy sobą odmiennym nieco giloszunkiem i odpowiednim 
dla każdej seryi textem napisu na liście, jego numerem i nagłówkiem, w reszcie 
stosownemi wyjątkam i z prawa na liście pomieszczonemi. L isty  o których 
mowa, tak 1 -e j jak i 2 -e j seryi, oprócz objaśnionej w artości w  głównym  texcie 
w  języku  polskim, mają takoż ja  w yrażoną w  ramce giloszunkow ej, oraz na 
odwrotnej stronie listu  w  narożnikach, w  językach: rossyjskim, niemieckim, an
gielskim  i francuzkim. jSumma na umorzenie długu tow arzystw a w każde.m 
półroczu przypadająca, obracaną jest na losowanie listów  zasti, które odbywa 
się w  dniach 1 K w ietnia i 1 Października każdego roku. Fundusz umorzenia 
jak obecnie składa się : fi)  z optaty na am ortyzacyję przez dobra wnoszonej, 
w edle obrachowania objętego tabellą do a f t  18 praw a z r. 1825 dołączoną;
b) z procentu amortyzacyjnego za raty  ubiegłe z dóbr stow arzyszonych w nie
sionego; i c) z dopłat końcowych uiszczanych przez dohra w ystępujące z to
w arzystw a. L isty  zast. w ylosow ane w  ciągnieniu kwietm owem , sta ją  się 
płatnemi od dnia 22 C zerw ca, zaś w  ciągnieniu pazdziernikowem  od dma 22 
Grudnia tegoż samego roku, to jest, w  terminach do w ypłaty  ubiegłych kupo
nów  każdej z tych rat przeznaczonych; od terminu, w  laórym  list wylosowany 
staje się płatnym, takow y przestaje przynosić dla jego posiadacza procent; je 
żeliby w ięc ten nie zgłosił się w e w łaściw ym  term inie po wypłatę kapitału, 
a przez jedno lub więcej półroczów kupony jego były realizowane, to wartość
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takowych strąconą mu zostanie przy  w ypłacie listu  zast., z  kapitału tymże 
listem wyobrażonego; obowiązkiem więc jest posiadaczy papierów tow arzy
stw a pilnie przeglądać w ykazy num eryczne listów  w ylosow anych, po każdem 
ciągnieniu drukiem do wiadomości powszechnej podawane, aby uchronić si'ę' od 
straty , jakąby w  skutek upadku procentów ponieść mogli. A rt. 8 praw a z ro
ku 1860 co do listów zast. okresu I I I  seryi 2 -e j tę w prow adził modyfikacyję, 
iż dozwolił właścicielom dóbr stow arzyszonych w  tejże seryi uiszczać niemi 
y3 część należnych od nich tow arzystw u opłat, ściślej zaś biorąc, tę część 
każdej raty, jaka na amortyzaeyję pożyczki jest z niej przeznaczoną; otóż w  du
chu powyższego przepisu prawa, komitet tow arzystw a dla u łatw ienia dobrom na
leżnej od nich opłaty w obecnych trudnych dla rolnictwa krajowego okoliczno
ściach, a zarazem dla podtrzymania upadającego' kursu listów  zast., reskryptem 
swym z d. thStycznia r. b. 1864 upow ażnił w ładze w ykonaw cze tow arzystw a, 
przyjmować na pokrycie należności towarz. od pożyczek okresu. I I I  seryi 2 -e j 
lis ty  zast. tejże seryi po imiennej rch wartości,- aż do wykhkośei 2/5 części raty; 
a nadto dozwolił pobierać w  podobnym sposobie w szystk ie zaległe kary. O ileby 
zaś dostarczona na (ej drodze summa w liskach zast. tej seryi, okazała się niższą 
od summy na umorzenie w tej racie przypadającej, w ykupyw ać listy  zast. za po
średnictw em  dobrowolnego nabycia i tylko w  razie gdyby środki powyższe, dla 
zbyt w ysokiego 1 *r,su listów, okazały się zawodne lub niekorzystne, zarządzać ich 
losowanie w  tym sposobie, jak to c o  do listów  seryi i - e j  ma miejsce; dotąd 
w szakże ostatni ten przepis zastosowanym być nie potrzebował. W ypłata tak za 
listy zast. wylosow ane, jak  i ubiegłe kupony odbywa się w  W arszaw iew  gm a
chu w ładz tow arzystw a kredytow ego, za poprzedniem sprawdzeniem tych pa
pierów i przekonaniem się, że takowe żadnej nie ulegają kwestyi; może ona 
takoż mieć miejsce i przez pośrednictwo dyrekcyj szczegółow ych, zaw sze 

jednak tylko za poprzedniem sprawdzeniem przez dyrekcyjg głów ną, w re
szcie przyjmowane są za gotowizną w należnościach tow arzystw a. Stoso

wnie do przepisu art. 7 i 20 pr. zasadn., tak należytości przez stow arzyszo
nych wnoszone, jak i w j płaty okazicielom lis ów zastawnych i kuponów, usku
teczniane być powinny w  monecie grubej srebrnej, ku[rs w kraju mającój; p rze
pis ten ściśle w ykonyw any przez lat w iele i żaduem póżniejszem nie zm ie
niony prawem, w skutek nieprzyjaznych okoliczności, okazał się być od ro
ku 1854 niewykonalnym, a to z powodu nagłego ukrycia się  monety, a naw et 
biletów banku polskiego, a napływ u w  ich miejsce biletów cesarstw a. W pra
wdzie władze tow arzystw a trzym ając:się ściśle obowiązującej je  w  tej mierze 
ustaw y zasadniczej i (rosktiwe o utrzym anie kredytu swych papierów, w z b ia -  
niały się długo ich przyjmowania, kiedy się jednak okazało, iż pobór należno
ści w monecie stał się niepodobnym, dla zupełnego jej zniknięcia z obiegu, gdy 
obok tego pod d. I7/ 29 Stycznia 1855 r. w ydany został z polecenia w yższego 
władzom tow arzystw a rozkaz przyjmowania tych biletów na równi z monetą; 
te więc w idziały się zniewolonemi upoważnić sw e kassy do przyjm owania ta 
kowych biletów' w należnościach tow arzystw a, co pociągnęło za sobą ten sku 
tek, ze i wypłaty za listy  zast. w ylosow ane i ubiegłe kupony, w yłącznie praw ie 
w  tychże biletach po dotąd się odbywają. Koszta za w ygotow anie listów  zast. 
i kuponów, pierwotnem prawem oznaczono następujące: od listów  zastaw nych 
na złp. 200 i 500 po złp. 1; od listów w yższej w artości po złp. 2, od każdego 
tysiąca złotych w listach zastaw nych. Za powyższą opłatę dyrekcyja giów na 
była w  obowiązku oprócz kuponów pierwotnych do listów dołączonych, dostar
czyć w  w łaściw ych terminach okazicielowi listu  zastaw nego bez żadnej deda-
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tkow ej opłaty, kupony w szystkich zm ian następnych, aż do wycofania z obiegu 
samego listu  zast., drogą bądź w ykupna, bądź w ylosow ania, bądź wreszcie 
zam iany. Gdy w szakże doświadczenie przekonało, że opłata powyższa nie 
pokryw ała o w iele istotnych kosztów  ponoszonych na ich w ygotow anie, prze
to prawo z r. 1838 podniosło ją  o złp. 1, oznaczyw szy opłatę od listów  na 
zip. 200 i 500 po złp. 2; zaś od listów  w yższej wartości po zip. 3 od każdego 
tysiąca. Opłaty wymienione, są obowiązującemi do dziś i zastosowanemi tak 
do listów z a s t  na pożyczki jak  i zamiany w ydawanych: za zamianę samego 
arkusza kuponów, płaci interessent tylko gr. 15, bez w zględu na w artość jaką 
ten przedstaw ia. Tak ustaw a zasadnicza tow arzystw a, jako i praw a później
sze, dopuszczają zamiany, bądź to listów zas^j żółtych na białe, bądź w iokszyoh 
sztuk na mniejsze i nawzajem, bądź indossowranych, bądź w reszcie uszkodzo
nych lub zniszczonych na inne listy; w  pierwszym  w szakże razie żądanie to 
przy wypłacie pożyczek do protokółu zadyktowanem być powinno. Co doi-za- 
miany sztuk mniejszych na w i ę k s z ęn k o n i e c z n ćm jest, aby listy  mniejsze po
chodziły w szystkie z okręgu jednej dyrekeyi szczegółow ej, a raczej jednego 
w ydziału hypotecznego; dyrekcyja w szakże dla ułatw ienia i przyspieszenia 
tego rodzaju zamiany, zw ykła dopełniać ją od reki za pomocą listów zast. w ła
snością instytncyi będących; w reszcie co do zamiany listów  zast. i kuponów 
uszkodzonych na now e, oraz poszukiwania listów zast. i kuponów zatraconych, 
prawo zasadnicze w  art. 1 2 3 — 128 w  zw iązku z § 213 i dalszcmi instrukcyi 
z d. 14 M arca 1826 r. następujące przepisało formy postępowania: w  razie 
cząstkow ego uszkodzenia, nie tyle jednak ażeby numera listów i kuponów, 
oraz głów ne cechy, jakiemi papiery te są opatrzone, roz.poznancmi być nie mo
g ły , dyrekcyja głów na zostaje w  obowiązku zatrzym ać takowe, przekreślić je, 
w łaścicielow i zaś w ydać stosowny dowód, następnie zaś w ystaw ić nowe listy 
zast. (tak zw ane duplikaty}, prześnij; tak jedne jak drugie w łaściw ej dyrekeyi 
szczegółow ej ze stosowanym protokółem umorzenia pierwszych, a to ccłem 
uform alizowania nowych listów' przez dyrekcyje szczegółow e i w ydział liypo- 
teczny, w ykreślenia zaś z ksiąg hypotecznyeli num erów listów uszkodzonych 
i skassowanych. Po dopełnieniu tych formalności, listy nowe dyrekcyja g łó
w na wrgpza właścicielowi, daw ne zaś jako ostatecznie umorzone, idą do ipa- 
leuia. N a przypadek zaś takiego uszkodzenia listów  zast-, że ani śladu po
w ziąć nie można o ich summie i num erze, oraz na przypadek ich zatracenia 
luh skradzenio, poszkodowany winien jest podać ua piśmie do dyrekeyi głó
w nej ostrzeżenie, z w yszczególnieniem  numerów i summy uszkodzonych, za
traconych lnh skradzionych listów' zast..; wr skutek czego, dyrekcyja główna 
obowiązaną jest zrobić śledztwo, w  którem zgłaszający się udowodnić pow i
nien świadkami lub i.inemi dowodami prawnem i, iż był istotnie ostatnim w ła
ścicielem listów  lub kuponów, których wymiany żąda i że listy te, takiemi 
w łaśnie opatrzone były numerami jakie podał. Jeżeli dyrekcyja głownia po 
roztrząśnieniu tego śledztw a uzna, i;, zgłaszający się, pow yższą okoliczność 
dostatecznie udowodnił, w ezw ie go o złożenie kosztów na w ystaw ienie no
w ych listów', a następnie za otrzymaniem takowych, listy uszkodzone za trzy 
ma, przekreśli je  i przez miesięcy 9 ogłaszać będzie co miesiąc w  dziennikach 
wojewoozkich (obecnie guberuijalnych), oraz pismach publicznych krajowych 
i ościennych zagranicznych, opisanie dokładne numeru, summy i litery uszko
dzonych luh zatraconych listów' i kuponów', i jeśli mu nikt praw a do takowych 
nie zaprzeczy, lub zatracone się znajdą, w tedy po upływ ie roku od dnia pier
w szego ogłoszenia, dyrekcyja głów na wyda decyzyję umarzającą takowe li
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sty, uwiadomi o tem wszystkie dyrekcyje szczegółowe, ogłosi t.ędecyzyję przez 
pisma publiczne i we trzy miesiące po jej ogłoszeniu, w ystaw i nowe listy  zast. 
(duplikaty), ze wszystkiemi formalnościami używanem i przy pierwiastkowem  
w ydaniu listów. Ktoby nie w iedział numeru zagubionego listu  lub kuponu, 
taki sobie samemu przypisze stratę ztąd wynikającą. Jeśliby posiadacz po
szukiwanego listu zgłosił się do dyrekcyi głównej przed w ypuszczeniem  no
wego listu zast. stosownie do art. 124 pr. z r. 1825 i przeczył poszukującemu 
praw jegOj dyrekcyja głów na nie wyda nowego listu, okazyw any list za trzy 
ma, udzieli posiadaczowi jego stosowny dowód i ezekdć będzie rozstrzygnięcia 
sporu przez w łaściw y sąd cyw ilny. Gdyby zaś posiadacz listu (zakw esty jo - 
nowanego) zgłosił się do dyrekcyi głów nej, już po wydaniu poszukującemu 
nowego listu zast. (duplikatu), dyrekcyja głów na list daw ny zatrzym a i prze
k re ś l i ła  posiadaczowi jego w yda św iadectw o, celem postawienia go w  sposo
bności poszukiwania straty drogą sądową na tym, kto list nowy uzyskał, lub 
daw ny podstępnie mu sprzedał. W  obu tych wypadkach dyrekcyja głów na 
na żądanie w łaściw ego sądu, listy zastaw ne kommunikowiłć mu będzie w obo
w iązku. Poniew aż doświadczenie nauczyło, że w ielu z kwestyjonująćych li
sty  zast. lub kupony, mianowicie z powodu ieh zatracenia lub skradzenia, raz 
zrohiwszy kw estyję, skutkującą zatrzym anie ich przez dyrekcyje głów ną, po
mimo otrzym ywanych od tejże dyrekcyi zawiadomień o zgłaszających się z nie
mi nie w ytaczali im sporu o w łasność na drodze sądowej, ani też też zrzekli 
się swej pretensyi pomimo upływ u w ielu łat, zasadzając się na tem, iż ustaw a 
pierwotna prekluzyi w tym w zględzie nie w yrzekła, przez co kwesćyja zosta
w ała nierozstrzygniętą i posiadacz papierów' tow arzystw a w dobrej w ierze na
bytych, narażony bywał na stratę, eo mogło oddziały wat? niekorzystnie ró
w nie na ich kurs jak i wobodny obieg; praw'o przeto z r. 1860, dla położenia 
tamy tej niewłaściwości, uzupełniając dawniejsze w tej mierze przepisy 
w' art. 48 w yrzekło, iz każdy przychodzący do dyrekcyi głów nej o wydanie 
duplikatu na zatracony list zast. lub kupon, obok dopełnienia form wyżej po- 
wołanyi h, powinien w  podaniu swojem obrać zam ieszkanie prawne w W a r
szawie, a to dla togo, ażeby zawiadomienie od dyrekcyi głównej o zgłoszeniu 
się posiadacza takiego listu lub kuponu zakwestyjonow anego, mogło mu być 
doręczonem w' temże zamieszkaniu przez woźnego sądowego. W  ciągu 6 
miesięcy od takiego zawiadomienia, zadający w ydania duplikatu, winien dyre
kcyi głównej złożyć dowód wydanego pozwu do "Sądu cywilnego i opłaconego 
wpisu, lub skargi do sądu karnego, a w yrok stanow czy i ostateczny lub pra
womocny złożyć dyrekcyi głów nej (najdalej) w lat trzy po tem zawiadomieniu, 
jeżeli spraw'n wytoczona został# na drodze cywilnej, a w  lat pięć jeżeli 
spraw a poszła na drogę karną. Spraw y cywilne, tego rodzaju sądzone być ma
ją  z regestru terminów skróconych, n wpis przez powoda opłacony, może być 
przez pozwanego podniesiony, to jest. sprawa z wpisu pow'oda przez pozw a
nego dalej prowadzoną; po upływ ie powyżej oznaczonych terminów jeżeliby 
wzmiankowane dowody nie były złożone, spór uw ażać się będzie za niebyły, 
a dyrekcyja główna przywróci obieg zakw estyjonow ai./m  listom lub kuponom. 
Rozpisaliśmy się w tej kw estyi nieco obszerniej, ażeby publiczność poznajo
mić dokładnie z obowiąznjącemi w tej m ierze w  królestw ie przepisami, a to 
z powrodu nader licznych w tym czasie zakw estyjonow au tego rodzaju papie
rów , mianowicie zaś niesłychanego w dziejach instytucyi wypadku, zakwre -  
styjonowania w r. z, 1863 n araz  jeden summy przenoszącej trzy  milijony rubli 
srebrem w listach zast. przez komissyję rządow ą przychodów i skarbu króle
stwa i gdy jest do przewidzenia, że spór o ich własność (co do kw estyi g ryw a-
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tnyeh) rozstrzygać się może niezadługo na drodze sadowej. Co do kwestyi 
skarbowej, ta  ukazem  najwyższym  z d. 31 M arca (12 K w ietnia) 1864 r. roz
strzygniętą już została w  ten sposób, iż włożonym został na dyrekcyję główną 
konieczny obowiązek wydania żądanych duplikatów kassie głów nej królestwa, 
nie czekając upływ u zw ykłych terminów, ustaw ą o tow arzystw ie kredytowem 
postanowionych i bez w zględu na to, tazyli przedstawione już  przez kogo zo
stały  lub nie rzeczone listy  i kupony. Przez tenże ukaz, w szystkie poszuki
w ane przez Komissyję skarbu listy  zastaw ne i kupony, do których rząd pra
w a swoje udowodnił, zostały uznane za umorzone i możność jakiego bądź 
z tego ty tu łu  dochodzenia w  zupełności zamkniętą. L isty  zastaw ne przez 
tow arzystw o w  obieg w ypuszczone, w ydaw ane są w wartości imiennej, 
w ylosow ane płacone są w  podobnejże wartości; w  obiegu jednakże kurs ich 
u lega rozmaitym zmianom, zau isłym  od okoliczności czasowych, od w ię
kszej lub mniejszej liezby kupujących i sprzedających, w reszcie od spe- 
kulacyj giełdowych, od których żadne papiery wolnemi nie są. W  ogóle 
doświadczenie wskazało, że w razach gdzie przemysł i handel w  skutek wy
padków politycznych, okazuje w użyciu kapitałów  w iększą ostrożność, te 
w ów czas skierow ane byw ają więcej, ku rozleglejszem u poszukiwaniu listów 
zastaw nych, jako papieru lepiej od wielu innych ubezpieczonego; za czem poszło, 
że w  chwilach groźnych dla pokoju europejskiego kurs listów zast. polskich, 
porównie ze złotem podnosił się w  górę; przeciw nie zaś w  chwilach zupełnej 
ciszy politycznej, kiedy użycie kapitałów  w yższe w przedsięwzięciach prze
mysłowych obiecywało korzyści, w tedy z powodu znaczniejszego ich ofiaro
wania na sprzedaż, kurs tychże nieznacznemu ulegał zniżeniu. Od zasady tej 
sprawdzonej doświadczeniem, stanow ią jedynie w yjątek, wypadki jakich kraj 
był teatrem , jak się to okaże z poniższego w yszczególnienia kursu  listów  zast. 
w  rozmaitych w ażniejszych epokach. Jednocześnie z przedstawieniem pro
jektu  ustawmy zasadniczej dla (ow. kred. ziems., w  r. 1825 ów czasow y mini
ster skarbu książę Drucki Lubeoki, przewidując, iż wypuścili się mające listy 
zastaw ne przez instytueyję, zupełnie dla kraju nową, w  obco massy publiczno
ści, nader nieufnie po doznanych rozmaitych zawodach i stratach, kapitały sw e 
w  jakichbądź papierach lokującej, mogą na samym początku doznać zupełnego 
upadku w kursie, coby pociągnęło w ażne straty  dla całego kraju; dla zachę
cenia do ich nabyw ania i ustalenia na razie ich kursu, w yjednał najw yższe 
upoważnienie do przyjm owania listów  zast. po nominalnej ich wartości; w  sza
cunku za dobra narodowe, których częściowa sprzeda> zamierzoną została. 
Środek ten, obok innych ułatw ień i dogodności nowej instytucyi przez tegoż 
ministra udzielonych, okazał się nader skutecznym, jak to widzimy z notowań 
kursu  listów  zast. na giełdzie w arszaw skiej, który w  pierwszćm zaraz półro
czu po zaw iązaniu się tow arzystw a, to jest w drugiem półroczu 1826 r. w yno
sił z przecięcia po złp. 75 gr. 15 za sto. K urs ten za ohznajmieniem się nie
co lepiej z tego rodzaju papierami w zrastał szybko, już w  drugiem i łroczu 
1828 podniósł się do złp. 87 gr. 15, a w drugiem półroczu 1830 r. doszedł pra
w ie do p a r  i, bo do złp. 99 gr. 18 za sto złp. w lisach zast. W ypadki r 1831 
oddziałały nader niekorzystnie na kurs tych papierów, chociaż w ypłata nale
żności tak za listy  w ylosow ane jak i ubiegłe kupony, ani na chwilę zaw ieszo
ną nie była; brak kapitałów  rozporządzalnych zwróconych ku innym celom 
obok obawy, iżby zniszczenia wojenne jakim kraj u leg ł, nie sprowadziły za 
sobą niewypłatności tow arzystw a, a może w  części i zła woła spekulantów 
giełdowrych, pragnących z okoliczności skorzystać, stały  się powodem nagłego
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spadku jch kursu w pierwszem  półroczu 1831 r. aż do zip. 73 za sto. (idy 
jednak trwożliwe te obawy, nie spraw dziły się,.a z powrotem spokojności ka
pitały poczuty szukać na nowo dogodnej dla siebie lokacyi, kurs listów zast. 
zaraz w końcu następnego półrocza, podniósł się do 89 za sto; h odtąd w zrastał 
ciągle prawie, trzymając się niżej nieco nominalnej w artości, k tórą w reszcie 
w r. 1851 przekroczył. W yjątek  od tego stanowi pierw sze półrocze 1839 r., 
w którem, z powodu nowego rozdaw nictw a pożyczek na mocy praw a z r. 1838, 
znaczniejsza ich ilość ofiarowaną była do sprzedaży, co obniżyło chwilowo ich 
kurs do złp. 89, oraz pierwszo półrocze 1848 r. w  którćm kurs ich po złp. 89 

g>T. 10 był uotowany. W  ogóle w edług  urzędowych notowań giełdowych 
płacono listy w yżej par/, w  półroczu 1-em  i 2-giem  1852, 1-em  1853, 1-em  
i 2-giem 1.855.1-em 1 8 5 6 ,2-giem  1 8 6 1 ,1-em  i 2-giem  1862, w reszcie w  J-em  
półroczu 1863 r. N ajwyższe notowanie odnosi się do 1-go  półrocza 1855 r., 
w  którem kurs ich doszedł do złp. 102 gr. 10, najniższe do 1-go półr. 1831 r. 
po złp. 73 za sto. Cyfry przytoczone dając miarę znakomitej fluktuacyi ceny 
papieru z natury swej mniej takowej od innych uległego, stanowi zarazem  do
wód, że się to nie dzieje bez wpływu śpekulaoyi ażjoterskiej, korzystającej 
z każdej sposobności do wyciągnięcia jak największych zysków; spekulacyi 
podobnej przychodzi jeszcze w  pomoc, nieuzasadniona trw oga publiczności 
spieszącej zw ykle najliczniej ze śpieniezeniem posiadanego papieru, w łaśnie 
w  chwilach znakomitego spadku ich kursu^co go tem bardziej obniża; po czem 
spckulacyja osiągnąw szy cel zamierzony, g ra znowu na jego podwyższenie, 
dla osiągnienia na tej drodze nowych korzyśći. Jakież np. ogromne zyski 
osiągnęło ażjoterslwo w ciągu jednego tylko półrocza w  r. 1831, w  którem 
listy zast. z 73 poszły na 89, to jest o 16 procent wyżej; dla tego posiadacze 
listów zast. niewtajemniczeni w grę giełdową, z w ielką przyjmować powinni 
ostrożnością, wszelkie wiadomości na kurs papierów w pływ ać mogące, i nie 
kwapić sic przy niskim kursie z ich sprzedażą jodynie dla trw ogi, że te w ię
cej spaść mogą. Towarzystwo kredytowe ziemskie w  pierwszym  okresie sw e
go istnienia, wypuściło w  obieg listów  zastaw nych od w łącznie 2-go półrocza 
1826 r., po dzień 20 Marca 1838 roku:

a) na pożyczki: na złp.
lit. AJ 2,882, B) 19,660, O) 74,564, D) 27 274, EJ 68,170; 257,775,000

b) na zamiany:
lit. A ) 125, BJ 1,031, C!) 3,404, I)). 715, E ) 2,416; 41,899,700

r. lit. A) 3 ,007,T l)  90.69 l7 T )  77.968, D) 27,989, E ) 70,586; 269,674,700
wycofało zaś z obiegu, po włącznie 1 -sze  półrocze 1852 r.:

a) przez 'wylosowanie: na złp.
lit. A) 1,771, BJ 12.456, O) 44,542, D) 16,413, E ) 41,053; 158,659,100

b) przez zamianę:
lit. A ) 1,220, B) 8.149, C) 33,024, D) 11,408, EJ 28,791; 109,631,200

c) przez w ystąpienie z tow arzystw a:
lit. A ) 16, B) 86, O) 402, D) 168, E )  742; 1 ,384,400

r. lit. A ) 3,007, B) 20,691, C) 77,968, O) 27,989, EJ 70,586; 269^674,700
to jest ty le w łaśnie ile ich w  obieg w ypuszczonych zostało. N ajw iększa sum 
ma listów za: t. będących jednocześnie w  obiegu, odnosi się do 2-go  fiółrocza 
1834 r., w  którem wynosiła złp. 207,670,300. W  okresie I l- im  od w łącznie
2-go półrocza 1838, do w łącznie 1 -go  półrocza 1853 r., wypuściło tow arzy
stwo w  obieg listów  zastawnych:
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a) na pożyczki: na złp. 
lit. A ) 2,531, B) 13,519, C) 34,751, D) 11,419, E )  14,436; 161,562,700

b) na zamiany:
lit. A ) 2,555, B) 9,339, C) 19,563, O) 6,398, E )  7,798: 122,116,600

r. lit. A ) 5,086, B) 22,858, C) 54,3147 D) 17,817, eT 2 2 ,2 3 4 ; 283,679,300

wycofało zaś z obiegu, po w łącznie 1 -sze  półrocza 1860 r.:
a )  przez w ylosowanie: na złp. 

lit. A ) 2 ,805, B) 12.060, C) 24,677, U) 7,795, K) 9,334; 146,841,300
b) przez zamianę:

lit. A ) 2 ,272, B) 10,740, C) 29,433, D) 9,940, E ) 12,741; 136,091,200 
e) przez wystąpienie: 

lit. A ) 9, B) 58, C) 204, D) 82, E ) 139; 746.800
r. lit. A j 5 ,0 8 6 ,H 1) 22,858, C) 54^314,l t ) )  17 ,817, E j 82,234; 283,679 300

to jest również tyle, ile.ich w  obieg, w ypuszczonych zostało. Najwy: sza sum
ma listów  tego okręsu w  obiegu odnosi się do 2-go  półrocz. 1847 r., w którem
w ynosiła złp. 230,708,100. N aw yższa zaś-.summa listów  zast. obudwu okre- 
ów jednocześnie hed.^ych w  obiegnę odnosi sic do 2 -go  półrocza 1843 roku, 

w którem wynosiła:
1 )  w  listach zast. okresu 1-go zip. 91,074,900
2 ) „  „ „ LL-go „ 204,374,900

łącznie złp. 295,449,800.

7j zostaw ienia przytoczonych cyfer co do zamian©' widzimy iż towarzystwo 
kredytow e ziemskie wycofało w ogóle listów zastaw , przez zamianę w okre
sie 1 - y m ........................................................................................... na zip. 109,631,200
w ydało icli zaś na zamianę w  listach zast.. tegoż okresu ,, 11,899-700

róż lica wynosi złp. 97 .731,300

otóż summa złp. 11,899.700, reprezentuje zamiany pryw atne dopełnione w li
stach zast. okresu I -g o  na I-ym : ostatnia zaś zamianę obowiązkową towTfc- 
rzyshva dopełnioną w  Ustach zast. okresu I i-g o  w ystawionych za okres 1-szy, 
na mbęy przepisu art. 28 i 29 praw a z r. 1838, a to dla uregulow ania ilości 
listów  zast. obudwu tych okresów7 w obiegu,7 odpowiednio do wdn<ieiwej ka

rt emu z nich w ierzytelności hypotecznej na dobrach, zw ichniętej skutkiem do
zwolonego temże prawem odnowienia pożyczek, okresu 1-go w w ysokości 
umorzonego Ulotnie przez dobra długu, bez żadnego pow iększeuia wnoszonych 
przez nie opłat, tylko przedłużając takowe do r. 1866, przez co w ytw orzyło 
się to położenie, iż pożyczki tego rodzaju, przenosząc cala w ierzy te lność  
z kresu  1-go do Tl-go, miały ją  umieszczoną w części w listąeh zast. okre
su I -g o , po części w7 listach zast. okresu I i-g o . Otóż nicnormaluomu temu 
położeniu zaradzić można było jedynie, przez zamiano całej summy listów  za
staw nych, pozostałej niew łaściw ie w okresie 1-ym na listy  okresu Ii-go . 
Komhinacyję ztąd w ynikłą, wprowadzoną i do okresu T ll-g o  seryi 1 -e j na mo
cy praw a z r. 1853, a dotyczącą- tak pożyczek odnowionych, jak i powyższej 
obowiązkowej zamiauy, znajdzie czytelnik szczegółowa) opisaną w7 artykule 
pod tytułem: ToiWarzijstwo kredytow e ziem skie. Pow racając do powyższych 
cyfr statystycznych, w7idzimy dalej, iż z ogólnej ilości wydanych w  okre-



sie I l- im  lUlów zast. na z a m ia n y  w summie złp. 122,116,600
strąciw szy  listy zastaw ne wydane na zamianę za okres I -s z y
w  ilości j. w  złp. 97,731,300

pozostanie summa złp. 24 ,385,100
wyobrażająca zamiany pryw atne w  listach zastawnych okresu 11-g‘o na II-g 'i.
W idzimy wreszcie, iż do wycofanych listów zast. tego okresu drogą zamiany
w  summie o g ó l n e j  złp. 136,091,200
odjąwszy powyższe zamiany pryw atne w  listach zastaw nych
okresu L I-go na II-g 'i w  ilości j. w  złp. 24 ,385,100

pozostanie summa złp. 111,706,100
wyobrażająca zamiano obowiązkową listów  zast. okresu I i-g o  na listy  zast.
okresu 11 I-go seryi 1 -e j, na mocy praw a z dnia 9/2] K w ietnia 1853 roku. 
W  okresie ILl-im seryi t - e j ,  wypuściło tow arzystw o od w łącznie 2-go  półro
cza 1853 r., do włącznie 2^-go półrocza 1863 r. w listach zask

a) na pożyczki: na rsr.
lit. A j 3,631, II) 15,794, C) 30,107, D) 8,579, E ) 15,224; 28,354,595

b) na zamiany:
lit. A ) 3,360, II) 10,370, C) 28,585'f1 I)) 8,295, E )  7,891; 23,004,105 

r. l ik A )  6 ,9 9 l7 B )  26,164, 0 )  58,692, I>) 16,874, E ) 2 3 ,1 1 5 ^ 5 0 5 8 ,8 0 0
z tego wycofało tow arzystw o po dzień 20 Stycznia 1864 r.

a) przez w ylosowanie: na rsr.
lit. A) 2,358, II) 5,860, C) 10,041, D) 2,842, E ) 3,621; 13,296,930

b) przez zamianę:
lit. A ) 19, B) 88, C) 557, D) 50, E ) 108; 213,540

c) przez w ystąpienie:
lit. A ) 5, 11J 36, C) 226, D) 91, E ) 250; 90,225

wycofało razem:
lit. A ) 2,382, B) 5,984, C) 10,824, D) 2,983, E )  3,979; 13,600,695

pozostało zaś w  obiegu:
lit. A ) 4 ,609, B) 20,180, O) 47,868, I)) 13,891, E ) 19,136; 37,758,105

czyli złp. 251,720,700.
N ajw yższa ilość*lislów tej seryi w obiegu, odnosi się do 1-go  półrocza 1860 
roku, w którem wynosiła rsr. 43 ,324,050, czyli złp. 288,827,000.
W reszcie w okresie lll- irn  seryi 2 -e j, od w łącznie 1 -go  półrocza 1861, roku, 
po dzień 20 Stycznia 1863 r., wydało towarzystwm w listach zast. tej seryi: 

na pożyczki: na rsr.
lit. A ) 2,450, B) 10,161, C) 21,872, I)) 12,400, E )  14,553; 19 ,618,140 

w  tym czasie wycofało przez w ykupno funduszem umorzenia: 
lit. A ) 208, B) 660, C) 1,035, I>) 559, E ) 733; 1 ,338,165

pozostało zaś w obiegu:
lit. A ) 2,242, B) 9,501, C) 20,837, D) 11,841, E )  13,820; 18,279,975

czyli złp. 121,866,500.
Było w ięc łącznie w obiegu w listach zast. okresu U l, obudw'u seryj z dniem 
20 ^tycznia 1864 r. rs. 56,038,080 v. złp. 373,587,200. Dalsze udzielanie 
pożyczek w  listach zast. okresu I I I  seryi 2 -e j, na mocy prawra o tow arzystw ie 
z r. 1860, zamtuiiętcm zostanie ostatecznie dopiero z końcem r. 1866. K on-
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tro lla listów zast. i kuponów w e w ładzach tow arzystw a kredytow ego zapro
w adzona, jest tak dalece ścisła i szczegółow a, iż nie tylko każdy numer listu 
zast. w obieg w ypuszczonego, ma oddzielny swój rachunek, ale naw et w szy
stkie od niego kupony z każdego półrocza oddzielnie są kont roiło wane. Oprócz 
w ycinków  od listów  i kuponów w  księgach pozostałych, czyli tak zwanych 
grzbietów , posługujących do spraw dzenia tych papierów, za zgłoszeniem  się 
z niemi interessentów , o których była mowa pow yżej, każdy numer listu  zast. 
wydanego bądź na pożyczkę bądź na zamianę, wprowadzonym  zostaje do prze
znaczonej na to księgi kontrolnej numerycznej, z wymienieniem jego wartość,i 
i ty tu łu  pod jakim w  obieg wypuszczonym został. W  księdze tej co pól roku 
odpisyw ane są w szystk ie listy zast. jakie w ciągu półrocza w yw ołane zostały 
z obiegu, tak przez w ylosowanie, jako też przez zamianę i w ystąpienie z to
w arzystw a; zasumowana księga, przedstaw ia ile z końcem każdego półrocza 
przybyło i ubyło listów zast. i ile ich w danym term inie pozostaje w obiegu, 
oraz jak i cmi listy  każdej z tych kategoryj opatrzone są numerami. Oprócz tej 
księgi ogólnej, są oddzielne książki takoż num eryczne przeznaczone wyłącznie 
do konłrollow ania listów  zast. w ylosow anych, w  których na podstawi" spraw 
dzonych deklaraęyjów num erycznych, składanych przez interessentów  w raz 
z  listami do realizacyi przynoszonemi, odpisują się w szelkie dopełnione w y
płaty, tak za samo listy  wylosow ane, jak i kupony od nich pochodzące, tak 
zw ane nadpłatne, realizow ane funduszem kapitalnym. Księgi te z końcem każ
dego półrocza podają rezu ltaty  pewne i niewątpliwe, ile w ciągu takowego 
dopełniono wypłat i za jakie mianowicie listy zast. lub kupony nadpłatne, oraz 
ile na dalsze w ypłaty i za jakie numera pozostaje funduszu. Podobneż postę
powanie ma miejsce i co do kuponów płatnych; co pól roku w prow adzają się do 
oddzielnych kontroli, w szystk ie numera tych kuponów, jakie w nadchodzącym 
term inie czerw cowym łub grudniowym przypadają do w ypłaty, następnie zaś 
na podstawie wzmiankowanych deklaracyj numerycznych składanych przez 
interessentów  do wypłaty kuponów, odpisuje się w  ffioh w artość kuponów 
zrealizow anych; zasiiiminowane kontrolle przedstaw iają z końcem każdego 
półrocza podobnie jak to co do listów zd&tawnych ma miejsce, ile i za 
jakie numera wypłacono t  oraz jaki fundusz i za jakie mianowicie ku 
pony, dla niezgłaszających się w k a ssie dyrekcyi głów nej pozostaje. W szy st
kie wycofane w  ciągu półrocza, papiery tow arzystw a z obiegu ̂ (po na 
le.żytem ich przez delegow anych członków komitetu tow arzystw a i komitetu 
w łaścicieli listów  zast. spraw dzeniu, zostają spalone. Wiadomość o listach zast. 
w raz z krótkim rysem samej instytucyi, znajdzie czytelnik w dziele: U papie
rami) publicznych w ogólności, ze  szczegółow ym  opisem papierów  krajow ych, 
ważnięjfszych zagranicznych i  in s ty lm y j, które na  ich handel '‘'ji/ytcają, w y -  
danem p. Klor. A lex. /.u  bele w ieża w  W arszaw ie r. 1843. h\ Os.

L is z a j  (li"hen, z greckiego leichen , w yrzuf na skórze, porosi na drzew ie), 
należy do tych zapaleń skóry, a w  szczególności w ysypek, które się znamio
nują pojawieniem się małych guzków  na skórze, przechodzących następnie 
w  drobne poniekąd do miałkich otrąb podobne łuseczki. l)o tego rodzaju w y sy 
pek należy  oprócz liszaju jeszcze tylko tak zw ana św ierzbiączka, (P ru rigo), 
przedstaw iająca obok nadzwyczajnego sw ędzenia rozpierzchłe płaskie, za na
ciśnięciem przezroczyste, a za nakłuciem wodnistą ciecz w ydzielające guzki; 
gdy przeciw nie guzki liszaju są stożkowate i najczęściej wr gromadkach, za j
mujących albo miejsca ograniczone, ałbo też w iększe przestrzenie skóry. W ie l
kość tych guzków  zw ykle nie przechodzi w ielkości ziarnek prosa, a ich za
barw ienie albo jest nieco więcej czerwone od barw y zdrowej skóry, albo (akie
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same. albo te; nawet bledsze, co zapewne pochodzi od mniejszego lub w ię
kszego ze strony wypociny pochodzącego ugniecenia naczyń skóry. W yrzu t 
skórny zwany Sfeop/iulus, pojawiający się w  postaci małych guzków , w ystę
pujący pospolicie na tw arzy i rękach u małych dzieci, zw łaszcza zostających 
jeszcze przy piersiach, lub w  czasie pierwszego w yrzynania się u nich zębów, 
uw ażany zwykle za oddzielne cierpienie skóry, nie jest niczem innem, jak ty l
ko liszajem dziecięcym, przemijającym często bardzo prędko, a niekiedy poka
zującym się i znikającym peryjodyeznie, ukończającym się albo przez rozdzie
lenie alba też przez łuszczenie. L żejsze formy liszaju (lichen si>nplex) kończą 
się łuszczeniem zw ykle w  przeciągu 8— 14 dni; rzadziej mają one przebieg 
długotrwały, gdzie po ustąpieniu jednej nowa pow staje wysypka. W  cięższych 
formach (I.idien agrius) wysypka rozpoczyna się gorączką i ogólną niemocą. 
Guzki są tutaj więcej skupione, mocno czerw one, w znoszą się na zaczerw ie
nionej podstawie i sprawiają, szczególniej w  nocy, dokuczające choremu sw ę
dzenie i uczucie palenia. Niekiedy wzm aga się zapalenie i już w przeciągu 
dni kilku tw orzą się pęcherzyki, przez co liszaj zmienia się tym sposobem 
w  ehzem a. I  w lyin jeszcze stanie może nastąpić w yzdrow ienienie w  prze
ciągu dni 8 —14; zw ykle jednak powtarza się w takim razie w ysypka, w  sku
tek czego' grubieje skóra, pada się i pokrywa suchemi łuskami, przedstaw iając 
w ielkie podobieństwo do Psoridsis. Lżejsze formy liszaju ustępują lam e, bez 
żadnego leczenia; długotrw ałe atoli przypadki wym agają użycia odpowiednich 
lekarskich środków, jakiem i są: praecipila tiim  a lb u m ,^su b lim a f  i przetw ory 
cynkowe, W  cięższych formach używ ają się z początku zimne natryski; pó
źniej okazują się najwięcej skuteczneini kąpiele, szare mydło i przetw ory 
siarki. S. S.

Liszaj Żrący, zw any także wilkiem (Lupus), nie mający oprócz nazw y nic 
wspólnego z wbfściwym liszajem, jest nowotworem pojawiającym się w yłącz
nie w  skórze i błonie śluzow ej nosa, jainy ust i gardzieli, polegającym począt
kowo na w ytw arzaniu  się. w tkaninie w łaściw ej skóry zw ykle  wielkości ziarn 
ka pszenicy dochodzących o g n isk , złożonych z komórek i wolnych jaderek, 
otaczających często torebki w łosow e albo gruczołki łojowe. Pod wpływem 
drażnienia w yw ieranego przez te nowo w ytw orzone komórki i jądra na sąsie
dnie części, rozwija się zw ykle zapalenie, w  "skutek czego odpada naskórek 
i powstają wrzody. Kiedyindziej następuje pod wpływem tego drażnienia prze
rost tkanki łącznej w łaściw ej skóry, przez co ta  grubieje, a jej powierzchnia 
staje się nierówną, czerw oną, połyskującą. W  innych jeszcze razach ogniska 
ulegają rozp™ zezeniu i w essaniu , pozostawiając po sobie .ściągnięte w klęsłe 
blizny. Liszaj żrący pojawia się najczęściej na tw arzy, a szczególniej na no
sie; napotyka się jednakże i na szyi, łopatkach, piersiach i na odnogach, zw ła
szcza powyżej stawów. Pierw szym  zazw yczaj niedostrzeganym lub lekcew a
żonym objawem tego cierpienia byw ają tw arde guzki lub brunatno-c.zerwone 
plamy. W  dalszym jego rozwoju, rozciągającym sio często na miesiące i lata, 
mnożą się plamy i guzki, które albo mięknąc zamieniają się w blizny podobne 
do blizn wynikających z oparzenia, albo też przechodzą w  coraz dalej posuwa
jące sity wrzody niszczące nos, policzki i p rzyległe im części. N iekiedy to cier
pienie rozpoczyna się w  błonie śluzow ej nosa i .niszczy ją  pierw ej i przegrodę 
nosową^ zanim dostanie się na zew nątrz. P rzyczyna tej choroby jest niew ia
doma. Z w yk le  obwiniają o nią skrofuły (zo łzy ) i odziedziczoną chorobę syfi- 
lityczną; jednakże ulegają jej i wolne od tych cierpień indywidua, gdy przeci
wnie dotknięte niemi często byw ają od niej wolne. Ta choroba pojawia się
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rzadko przed 10, a jeszcze rzadziej po 40 roku życia, najczęściej zaś pomiędzy 
10 a 20. Płeć żeńska ulega jej nieco częściej aniżeli męzka; częściej także 
ubodzy jak  bogaci. Leczenie ma najprzód usuw ać tw orzące się ogniska, które 
rozpadając się powoli,, ^prowadzają rozległe zniszczenia,skóry, a następnie za
pobiegnę tw orzeniu .się nowych ognisk. Dla dopięcia pierw szego celu używ ają 
noża, rozpalonego żelaza, kamienia piekielnego, kwasu saletrzanego i tym po
dobnych środków. Skuteczność tych środków zależy głów nie od (ego, o ile 
który lekarz nabył w iększej lub mniejszej w praw y w .użyciu tego lub owego 
środka. Dla tego to nienaukowi, tak zwani doktorzy raka, używ ający w yłącznie 
tego samego żrącego środka, są często w  sw ej praktyce szczęśliwsi od zaw o
łanych chirurgów. N ierów nie więcej bezsilną okazuje się medycyna w  ubec 
drugiego zadania; nie w ie naw et, czyto cierpienie należy leczyć przew ażnie 
w ew ilętrznem i czy zewnętrznem i środkami. W ew nąlrz  dają w  tej chorobie jo
dek potasu z przydalkiem jodu lub bez niego, i tak zw any rybi olej w  nadzw y
czaj w ielkiej, bo 25 łyżek dziennie w ynoszącej dozie. W ynędzniałym  indywi
duom należy zadaw ać ten środek, ale nie w  tak w ielkiej dozie, najwięcej do 
6 1) żek dziennie. U silniejszych ma skutkow ać odwar Zittmanna. Zew nątrz 
u ż /w a ją  maści z siarki stopionej w raz z jodem, jodku potasu i rtęci. S. S.

Liszew ski (Je rz y ) , biegły portrecista, urodzony w r. 1674 w Olesku na 
Rusi Czerwonej, dostał się do barona Eosandra v. Gid be, rodem Szw eda, woj
skowego i budowniczego, który długo w pruskiej służbie zostaw ał i zamek 
berliński budował, a w  końcu jako generał lejtnant w służbie saskiej umarł. 
Ten upatrzyw szy w młodym Liszewskim usposobienie do m alarstw a, oddał go 
na naukę biegłemu malarzowi. Przybył do Berlina około r. 1692, a osiadłszy 
w  nim stale, zjednał sobie sław ę jako znakomity portrecista; um arł 1750 r., 
będąc nadwornym malarzem króla pruskięgjo, L iszew ski je s t g łow ą całej ro
dziny artystów , gdyż jego dwie córki A nna Rozyna i Anna Dorota, oraz syn 
K rzysztof i dwie po nim córki Ju lja  i F ryderyka, poświęcali się sztuce m alar
skiej. Atoli chociaż z polskiego Dochodzenia, urodzeni i żyjący w Niemczech, 
przestali oni być Polakami, zostało im tylko nazwisko. Nikt z tej rodziny do 
Polski nie powrócił, która im sio obcą zupełnie staia, a w szyscy biegli artyści, 
od Niemców za Niemców są głoszeni. (Ob. E. Rastawiecki: Słownik- m alarzów  
pol.shic-h T. I. W arszaw a, r. 1850).

Liszka ob. Owady.
LiSZkÓW, niegdyś miasteczko, dziś w ieś pryw atna w dawnem wojewódz

tw ie Trockiem, w powierje Grodzieńskim, teraz w gubernii Augustowskiej po
w iecie sejneńskim , położona nad samym Niemnem o milę od Druskienik. Osa
da starożytna, założeniem swojem sięga X I w ieku, podług bowiem zdania hi
storyków  jest to Nanjepile czyli Nowogrodek przez Hat ego wodza Mongołów 
zburzony a przez E rdziw iia księcia litew skiego odbudowany i slolioą jego 
uczyniony, głośny później w wypraw ach Krzyżackich 1381 r, o którym piszą 
W igand, Voigl i Narbutt. Jakoż o istnieniu tutaj w ielkiego obronnego zamku 
przekonyw a m iejscow ość^ przechowane podanie a co większa widoczne jego 
dotąd zw aliska które stw ierdzają, że teraźuiej >zy łaszków  stanął na gruzach 
pamiętnego w  dziejach litewskich grodu Na:ujepUe^,hyl zaś w X V II i jeszcze 
w X V III w ieku dość porządneir miasteczkiem, a dopiero w późniejszych cza
sach zeszedł do rzędu wiosek. Król A lexander Jagielluńezyk nadał dobra L isz- 
ków w raz ze starostwem  Preciskie-n, su  emu ulubieńcowi księciu Glińskiemu 
M ichałowi, który po spełnieniu zabójstwa Zabrzezińskiego, uciekł z kraju. Za 
Zygm unta I dobra przyłączone zostały do ątarostw a M ereckiego, król Z y
gmunt I I I  nadał je  na w ieczne dziedzictwo książętom  Olelkowiczom Słuckim,
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ad tych przeszły do znakomitej rodziny litew skiej Frąckiew iczów  Radzimiń
skich, następnie w spadku familijnym do Kosiłłów. W ładysław  Je rzy  Kosiłło, 
wojski Trocki, na wybudowanie kościoła w  Ciszkowie oddał go w  zastaw  księ
żom Dominikanom, z zastrzeżeniem , iż w tedy do spadkobierców jego powróci, 
gdy będzie wypłacona tymże summa 300,000 złp. przez niego na powyższy 
ceł wyznaczona. W  ten sposób stanął w  Liszkowie, oprócz daw niejszego pa- 
rafijalnego, wspaniały kościół i k lasztor oo. dominikanów, na w yniosłej górze 
u stóp Niemna w  r. 1694 w ybudowany jrftktóry do najozdooniejszych w  tych 
stronach policzony być moż.. Jest on murowany, ma na czele dwie małe w ie- 
życki, a na środku okrągłą oknami z boku oświetloną kopułę: W ew nątrz  mMa 
ści dużo malowideł na śpianach alfresco, i w kopule niezłe sztukateryje g i
psowe, obrazy i t. p. Po supressyi Dominikanów przez rząd pruski w  r. 1798, 
Zarządzonej,, dobra im odebrano i zajęto na skarb od którego później sukcesso- 
rowie Kosiłły złożywszy zapisaną summę, napo wrót odzyskali. Kościół 
w  roku 1812 przemieniony został na paratijalny następnie w  roku 1836 
zajęto go w raz z klasztorem na pomieszczenie księży demerytów, która to in - 
stytucyja przeniesiona ztąd w r. 1849 do kjasztoru po Benedyktyńskiego na Ł y 
sej Górze. Obecnie j e s t ) parafljalnym i wraz z zabudowaniami klasztornem i 
w  dobrym utrzymuje się stanie. Niedaleko od klasztoru na wyniosłej górze 
widać zwaliska dawnego zamku Naujcpile a w pośród nich szczątki wynio
słej wieży. F. M S.

LiSZt (Franciszek), najznakomitszy fortepijanista i w  ogóle obok Pagani
niego, największy nowszych czasów w irtuoz, urodzi! się d. 22 Października 
1811 i. w W ęgrzech, w  miasteczku llaiding w pobliżu austryjockiej granicy. 
Ojciec jego oflioyjalista rachunkowy w  dobrach księcia Esterhazy, dostateez- 
nietsam byl usposobiony w muzyc«, by pierwszemi utalentowanego chłopca 
kierować mógł, krokami. Mając lat 9, dał się Franciszek po raz pierw szy sły 
szeć publicznie i podziw wzbudził. W sparty  zapomogą hrabiów Amade i S n -  
pary, udał się ojciec z synem do W iednia, gdzie Czerny podjął się w ykształ
cić młodego Liszta w grze na fortepijanie,, a Salieri z nauką harmonii go obe
znał Po 18 miesięcznej gorliwej pracy, Franciszek w ystąpił znów publicznie 
z najświefniejszem powodzeniem. Poczern udał się z nim ojciec do Paryża, 
by nauki jego dokończyć w tamtejszem konserw atoryjum , do którego jednak 
przez Cherubiniego przyjętym nie został, jako cudzoziemiec. W szakze talent 
młodzieńca i bez tego sam sobie utorował drogę. G ryw ając przed księciem 
Orleańskim, wkrótce .stał się ulubieńcem wyższego paryzkiego towarzy sf \va. 
Artyści, uczeni, arystokracyja, damy, wszystko hołd mu swój składało i tylko 
surowemu postępowaniu ojca przypisa/5 należy, że młodzieniec nie upadł du
chowo i moralnie. Zw iedziw szy po dwakroć Angliję, gdzie w ielką także na 
siebie zwrócił uwagę, przedstawił r. 1825 w  teatrze A eademie royale w P ary 
żu swą operę Don Sanohe, która jednak nie miała powodzenia. Po w yciecz
ce do Szwajcaryi w  r. 1827 odbytej, udał się po raz trzeci do Anglii; jednakże 
osłabiono jego zdrowie skłoniło ojca do podroży z nim do kąpieli morskich 
w Boulogne. Tu zm arł ojciec. Po jego stracie, którą zrazu mocno uczuł, 
Franciszek odzyskał w krótce zupełną swooodę działania i nie omieszkał z niej 
korzystać. Z początku zapuściw szy się w  romantyczne fantazyje, kiórych 
żywioł obficie zasilała przesadzona ów czesna literatura francuzka, zw ana sza
loną, zabrnął następnie w  religijne marzenia; nagle jednak w  drugą przeska
kując ostateczność, oddał się wirowi uciech i w rażeń św iatowych. Czuły na 
wszelkie zew nętrznego św iata objawy, zapalony wybuchem i ideami rew o lu - 
cyi lipcowej, napisał wówczas Sj/tnphonie rew lu tionna ire , której jednak nie
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publikował. M>otany w ten sposób na w szystk ie strony pod wpływem  noznu 
i w rażeń  jakie odbierał, błakając się bez celu i punktu oparcia, słyszał w resz
cie grę Paganiniego, która zdaje się, że myślom jego stały nadała kierunek. 
Stać się tem dla fortepijanu^czem  był Paganini dla skrzypiec, było odtąd g łó- 
wnem życia jego zadaniem i do now ych popchnęło go studyjów; jakoż pracu
jąc niezmordowanie osiągnął też w zupełności ty le upragniony cel tw o ic h  
życzeń. N iem niejszy rów nież w yw ierał na niego w pływ  pod względem  du
chowym Chopin, którego kochał i wielbił. Gra jego, obok tytanicznej siły, 
n iezw ykłą oddychać umie pieszczotliwością i delikatnością. Co się tyczy kom- 
pozycyi L iszta, w yznać trzeba, że na tem polu w ielki wirtAoz nader daleko 
pozostaw ił za sobą tw orzącego i myślącego artystę. Kompozycyje jego w a
runkow ą tylko mają wartość; posunęły one bowiem technikę instrum entu do 
nieznanej dotąd braw ury, ukazały nowe środki w yrażenia i effektu i w  ogóle, 
pod względem mechanicznym, wielki w yw arły  w pływ  na działania później
szych w irtuozów. Celują pod tym względem jego tranecriptiom  i parafrazo
w ania innych kompozytorów. Niem niejszy effekt i rozgłos zyskały  jego wo
kalne u tw ory, jak np. kantata uroczysta, w ykonana r. 1845 w Bonn, Das deu- 
tsche Vatcrland Herwegha na 4 głosy męzkie i t. d. lubo i te samodzielnością 
pomysłu i organicznem obronieniem poszczycić się nie mogły. Oddać w szak
że Lisztowi należy spraw iedliw ość, że nietylko w łasne, ale i innych kompo
zytorów  dzieła mistrzowsko umie w ykonyw ać. Bach, H andel, Bcethoven, 
W eber, Chopin, Rossini, Szubert dzielnego w nim znajdują tlómaczą, chociaż 
w ykonaniu temu bez zarzu tu  pod względem mechanicznym zostającemu, zna
w cy niektórzy zarzucają samowolność pojmowania i w ykładu obok bezpotrze- 
bnych dodatkow. N iesłychaną też okazuje on biegłość w  czytaniu nól i g ra 
niu a prim a-vista. L iszt przebiegł w  koncertach całą Kuropę^ od Anglii 
i Szkocyi począw szy aż do kończyn W łoch i Stambułu, od Petersburga aż do 
Lizbony i wszędzie niezmierny budząc zapał, zbierał laury  i złoto. W  W ar
szaw ie g rał w  r. 1845. Jako dyrektor orkiestry, posiada on rzadką zdolność 
ożyw ienia jej i natchnienia swym duchem, a kapela nadworna w W eim arze pod 
kierunkiem jego od r. 1848 zostająca, jego tylko staraniom w inna doskonałość 
i wysokość, do jakiej od owrego czasu dośzła. Odznaczył sio on niemniej 
śwuetnie na polu artystyczno-literackiem , jak tego dowmdzą rozprawy: Chopin 
(Lipsk, 1859); Lohcngrin etTanhancer %e Rio/t. W a lter  (Lipsk 1851); Złe 
la Fondafion Goethe a Weimar (Lipsk, 1851); O Cyganach i wh muzyce 
W Węgrzech (P aryż , 1859),'' którem to osiatniem dziełem naraził sic W ęgrom, 
luho i w  tych dziełach sztuczny zapał i przesadzona deklamacyja zastępują 
u niego gruntow ność sądu. Od czosti osiedlenia s ię jeg o  ŵ  W ejm arze, miej
sce to stało się ogniskiem szkoły, której zadaniem jest w ygłaszać nowe poję
cia o sztuce w duchu Berlioza i W agnera, a którym snm Liszt przew ażnie 
hołduje w  swych nowych większych utworach, mianowicie na orkiestrę napi
sanych poematach symfonicznych (Sympkoniscke Dicktungen), jak Tasso, P ro
meteusz, les Preludeśj Mnzeppą; H ungaria i t. d., a które bez programu obejść 
się nie mogą. Gdy zwolennicy szkoły jego, dzieła te starają się w ynieść pod 
obłoki, przeciw nicy jej wprost je potępiają jako dziwolągi. To pew na, że da
ru w ynalazczego w  nich nie widać. Dodać to winniśm y, że L iszt, jako czło
wiek praw y i szczerze do sztuki którą obrał p rzyw iązany , chętnie zaw sze 
w spierał swym talentem  publiczne w ystąpienia na cele dobroczynne, na zbu
dowanie zakładu naukowego, w zniesienie pomnika lub uczczenie jakiej pa
miątki. Połączony najprzód tajemnie, później otw arcie z księżną W ittgenstein,
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jest ojcem 3 córek, z których najmłodsza pokzła r. 1857 za ucznia jego i je 
dnego z najznakomitszych dziś w irtuozów  na fortepijanie i kompozytora Jana 
Bulow ’a. Od roku osiadł w  Rzymić, gdzie oddaje się praktykom religijnym.

Litanija, zw ała się w pierwotnym chrześcijańskim Kościele każda modli
tw a (z greckiego: litaneja, prośba, błaganie): wię*c: dawano tę nazwo równie 
pieśniom przez gmino i księdza śpiewanym, jako i w  ogóle całemu niejako na
bożeństwu. Później dopiero oznaczano tern mianem uroczyste błagalne modli
twy w dniach św iątecznych i pokutnych nucone (zw ykle  w  czasie nieszpo
rów) połączone z responsoryjami, a zakończone zw ykle prośbą: Panie! zmi
łuj się nad nami! Od V w ieku począw szy, używ ano litanii jako modlitwy 
pokutnej i suplikacyi, o uchylenie wszelkich przygód i nieszczęść, np. powie
trza morowego i innej zarazy, powodzi, pożaru, trzęsienia ziemi i tym podobne, 
kończąc słowami: W ybaw  nas, albo W ysłuchaj nas Panie! Jako auto
rów  słynnych litanij w  dawnym Kościele wymieniają: ś. Ambrożego, M am er- 
ta i papieża Grzegorza W -g o . Podczas szczególnych okoliczności odbywały 
się modlitwy i uro( zyste nabożeństwa pokutne z processyjam i' przyczem  lud 
szedł boso ze światłem i odśpiewywał litanije. P rocessyje takie z litanijami 
biskup z Vienne, Mamert, r. 446 nakazał odprawiać w  czasie trzech dni przed 
W niebowstąpieniem Pańskiem, zwanych u nas Krzyżowemi. Litanija przez 
niego naznaczona zow ie się Mniejszą litaniją. G rzegorz W ielki pomnożył tę 
uroczystość nowemi ceremonijami i z istniejących już litanij u tw orzył now szą 
Większą lifaniję (Litania septiformis albo major) na którą dzień 25 K w ietnia 
przeznaczył i w  ogóle nakazał stacyje do tygodniowego litanij odmawiania. 
Litanija ta stała się w  Kościele zachodnim wzorem do dalszych tego rodzaju 
modlitw  pokutnych i błagalnych, lubo już za jego czasów poczęto zw racac się 
z litaniją nie do samego tylko Pana Jezusa, ale nadto do P. M aryi, do Aniotów 
i Świętych, kończąc ją  w  tym razie zw ykle słowami: Módl się, lub Módlcie 
się za nami. Reformacyja zatrzym ała litanije w  Kościele protestanckim (szcze
gólniej w  luterskim ), nadając im w szakże urządzenie ew angielickie; tutaj by
wają one tylko w  dniach pokutnych, a niekiedy w  czasie wielkich klęsk i u tra
pień, naprzemian przez duchownego odmaw iane, a przez gminę odśpiewywane. 
U Hernhutów zowie sic litaniją modlitwa poprzedzająca kazanie niedzielne 
ranne. Śpiew i m uzyka do litanii odznaczać sio zwrykła równie jak i słowa 
w ielką prośtotą, powagą, krótkością i szczupłością skali, obok monotonii z cią
głego powtarzania jednego frazesu w ynikającej. O. K.

Litawor, książę litew ski, ob. Lufatoor. Litaw or, książę na zamku nowo
grodzkim, jest bohaterem poematu M ickiewicza: Grażyna.

I i t a w r a ,  po nrabsku el-ihahl, jest to miedziane a niekiedy srebrne, m uzy
czne wojskowe narzędzie, do kotła pękatego podobne, mające otwór obciągnię
ty naprężoną skórą surow cow ą, za uderzeniem w  którą pałeczkami, w ydaje 
głuchy lecz wybitny odgłos; ztąd mówi się: bić w litawry. W ojskow a sta r
szyzna na Zaporożu miała sw oje klejnoty czyli oznaki, które w  w ypraw ach 
lub w  uroczyste dni nosiła. Do tych ozdób honorowych liczyły  się także sre 
brne litawry. Roku 1618 K ozacy od Rzeczypospolitej w  dowód łaski o trzy
mali chorągiew i litaw ry. W  kaw aleryi polskiej przytroczone po jednej i dru
giej stronie siodła przed jeźdźcom podobne bębny czy kotły używ ano na m u- 
s 'rz e  lub w  boju jako sygnały, a bijących w nie sygnalistam i nazywano. C. H. 

Litera, ob. (Moska i 1 OzrJonka.
L i te r a t  (z  łacińskiego: homo literatus, człowiek piśmienny, uczony), w y 

raz używ any obecnie na oznaczenie takich pisarzy, którzy nie mając żadnego
11#
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urzędowania lub stałych innych zatrudnień, poświęcają się jedynie pracy lite
rackiej i z niej się w yłącznie utrzym ują, mianowicie zaś belletrystów  i dzien
nikarzy. A utorowie poważnych samoistnych dzieł naukowych, zw ykłej na
zyw ani byw aja nie literatami, ale uczonymi. F. Th L.

L iteratu ra  (z  łacińskiego: litterae), u nas także dość zw yczajnie piśm ien
nictw em  zw ana, w  najobszerm ejszem  pojęciu tego w yrazu  oznacza w szystkie 
zgoła zabytki piśmienne, w  których ród ludzki złożył cały rozwój swojej 
ośw iaty i um ysłowego ukształcenia. Samo z siebie w ynika, że ogrom tero 
określeniem objęty, spowodować musiał liczne poddziały; jakoż odróżniamy 
nietylko literaturę głów nych okresów historyi ludzkości, jako to: starożytną, 
średniow ieczną i nowożytną; ale także pojedynczych narodów, jak np. grecką, 
rzym ską, w łoską, polską, francuzką; naw et literaturę każdej po szczególe g a
łęzi piśmienniczej, a w ięc dramatyczną, hum orystyczną, historyczną, handlo
w ą, rolniezą, lekarską, teologiczną i t. p. Poniew aż głów nie jednak duch 
i charakter pojedynczych narodów uw ydatniają się i odżwierciadlają w ich 
utw orach poetycznych, przeto też przed “ nenii rodzajami literatury nadano 
miano literatury  narodowej ich Poezyi, połączonej chyba tylko z niektóremi 
gałęziam i ogólniejszej nauki, mianowicie z wymową, historyją i filozoiiją. 
W  takiem najczęściej ścieśnieniu płody literackie wchodzą do Histforyi litera 
tu ry ', której zadaniem jest przedstaw ianie pewnego obszaru piśmiennictwa, 
w  ciągu pragm atycznym  bądź'ćzysto zew nętrznym  (t. j. odnoszącym się tylko 
do pojedynczych utworów', ich treści, koleji, opracowań, prz ,-kladów, oh. I I '-  
blijnurajija), bądź też w ew nętrznym  i w ykazującym , jąkim się one sposobem 
rozw ija ły  z siebie, jakim sposobem duch ludzki to dochodził do szczytu, to 
upadał i jakie trw ałe  ludzkość ztąd odniosła zdobycze. Samo się przez się ro
zumie, że taka historyję ma każdy znów  dłuższy czy krótszy okres literacki, 
każdy naród i każda gaąłż piśmiennicza; w szystkie zaś razem złączone w je 
den w ielki zarys wszystkich pospołu czasów i krajów , stanowią przedmiot 
H istoryi litera tu ry  powszechnej. Historyją ta sw oją nawzajem do- yć powa
żną wiekiem ma historyję. Początki jej sięgają w  św iat starożytny, gdzie 
w pismach Greków: Strahona, Ytheneusa, F ilistrata, Dyjogenesa Rągncyjusza, 
Dyjonizyjusza z Halikarnasu; albo Rzymian: W arrona, Cycerona, P linijusza, 
K w intylijana, Gelliusa, Swetonijusza i innych, napotykamy na mniej w ięcej 
w yraźne ślady działalności historyczno-literackiej. W szakże praw dziw a zna
czenie historyi literatury  w nowszych dopiero czasach uznane zostało w całej 
sw ej ważności, odkąd się przekonano, że znajomość piśmicnnictw jest kluczem 
do w szelkiej w iedzy dziejowej, albo raczej naw et, że historyją literatury  sa
ma jest, idealną hi ńoryją ludzkości, albowiem w  piśmiennietwach rozmaitych 
narodów, zaw arty jest kwiat najw yższy ich odlej istoty, najlepsza i najpięk
niejsza zdobycz ich trudów około w ielkiego dzieła ośw iaty człowieczej. Od tej 
chwili żadna już napisana z w yższego stanowiska historyją polityczna nie mo
g ła obohodz:ć sii bez ciągłych odnoszeń do dziejów odpowiedniej literatury; 
w zajem ne bowiem ich na siebie oddziaływanie, zobopólny pomiędzy niemi 
zw iązek stanow ią najprzedniejsze tło każdego z obu tych obrazów. F. TT- L

Literacka w łasność, ob. W łasność,
L iteW C Z yk (W alery ian ), po łacinie pisał się L 'tkoanides, uczony domini- 

kan, doktor ś. teoWgii, był professorem konwentu w arszaw skiego. W ysoka na
uka zjednały mu niezm ierne poważanie generała zakonu, Mikołaja Rudolfr, 
a oo. prow incy: polskiej ubiegali się na w yścigi abyigo mieli w swojem zg ro 
madzeniu. Po odbytych rozmaitych urzędach mianowany został prow incyja-
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łem, nie nie długo zarządzał, w  6 bowiem miesięcy potem żyć przestał w  W il
nie 1636 r. W ydał z druku oprócz wielu książek do nabożeństwa, kazań oso
bno ogłaszanych, kommentarzy nad E w angeliją ś. M ateusza, po łacinie; dzieło 
o bractwach Różańca w  Polsce, p. t.: Ogród różany, to je s t  o dam  śś. R ó ża ń 
cach dwojga bractw a 0 .  P. M aryi i  N. P. Jezusa  (K raków , 1627, w 9 częściach, 
w 4-ee; drugie wydanie w W ilnie, 1646). Siarczyński opierając się na m yl- 
nem podaniu R uszla, L itew czyka W alery jana pomieszał z drugim tego sa
mego imienia i nazwiska;, który sław nym  w XVI w ieku miał być astronomem, 
a nawet, w edług Sieikowskiego, zostaw ił niektóre pisma matematyczne. Umarł 
zaś w r. 15S6. P. M. S.

L itw in  (M ichał), ob. M ickajlo Litw in.
Lltewnik, W królestw ie Polskiem, gubernii Lubelskiej, pow iecie Bialskim 

położone jezioro, rozległe morgów 3.
Litewska guberni ja . Utworzone roku 1795 z przyłączonego do Rossyi 

kraju Litewskiego, dwie gubernije W ileńską i Słonimską, cesarz Paw eł I po
łączyć rozkazał r. 1797 w jednę, pod nazw ą gubernii L itew sk iej dzieliła się 
ona na 19 powiatów z miastami powiatowemi: W ilno, Grodno, Kowno, Brześć, 
Nowogródek, Kohryń, Prużana, Szaw le, Telsze i t. d. W  r. 1801, z rozkazu 
cesarza Alexandra I, zwinięto guberniję L itewską, a zamiast tejże powstały 
znów dwie dawne, W ileńska i Słonimska, ta zaś ostatnia nm guberniję Gro
dzieńską przemianowana. Dziś litewskiemi nazyw ają się w  geografijach ro s- 
syjskich, gubernije W ileńska, Grodzieńska i Kowieńska. J. Sa...

Litew ska mitologija, ob. Litwa. 
Litewski język, ob. L u  we. 
Litewski sta tu t, ob. statut.
Lithium , ob. Lityn.
LitiganS, oarfes tifigantes, tak w dawnem praw ie polskiem nazyw ane ;ą 

strony przeciwne, rozprawiające się u sądu. Vollit,;gan tes  nazyw ano strony je 
dnakowy interes popierające.

LitiS p en d en tia , W dawnem prawne polskiem oznacza ten czas, który przy
padał między wprowadzeniem spraw y do sądu i jej rozsądzeniem ostatecznem 
W  czasie tego zaw ieszenia, nie godziło się stronie czynić żadnego aft mfatiim, 
to jeslą żadnego uszkodzenia przeciwnej stronie, albo odmiany rzeczy o którą 
toczyła się sprawa.

L itkup, z niemieckiego: Leit/iau!, zw yczaj odwieczny, że na jarm arkach lub 
też przy przedaż'' konia czy bydlęcia, przedający z kupującym, częstują się ja 
kim napojem. Borysze na Litw ie i Rusi toż samo znaczy. Litkup jest zwyczajem  
powszechnym u naszego ludu: po lit/rupie, już umowa nie może być pod ża 
dnym pozorem cofniętą ani zmienioną. W ieśniak nasz, po przepiciu Uthnpu, 
choćby się czuł najwięcej w kupnieiczy sprzedaży ukrzyw-dzonym czy oszu
kanym, słow a nie śmie przemówić. K. W l. W.

Litnica, w królestw ie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie tegoż na
zwiska, gminie Gołąb, na samem zejściu się rzek W isły  i W ieprza położone 
iezioro, zajmuje 4 morgi przestrzeni.

L ito c h ro m ija  (z  greckiego: lithos kamień, chromo■! kolor) szrnka olejnego 
malowania na kamieniu i przenoszenia takich obrazów na płótno. Sztukę tę 
w ynalazł Malapeau w Paryżu 1823 r , a W ynalazek doznał szczególniej w e 
Francyi wielkiego rozgłosu. Obecnie litochromija znajduje rozległe zastoso
wanie szczególniej w przygotowaniu św ietnie zdobnych kart tytułow ych, archi
tektonicznych i dekoracyjnych rysunków , a naw et krajobrazów i figur lu d z -
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kich. U żyw a się dla otrzym ania jednego malowidła drogą litochromii kilku 
» niekiedy 40 do 50 tablic, każda dla oddzielnej farby i te z kolei nakładają 
się na obraz. W ielkie zasługi w  udoskonaleniu tej sztuki położyli Franci
szek W eishaupt w  Monachijum i Engelm ann z synem w  Miihlbausen.

L i to f a n i ja  Cz greckiego: lithos kamień, phaneros, p rzezroczysty), sztuka 
w e Franeyi w r. 1827 w ynaleziona, nadawania taflom porcelany miękkiej roz
maitej w  różnych miejscach grubości, które po wypaleniu, trzym ane ku św iatłu 
dają rozmaite obrazy, przedstaw iając miejsca prześw iecające w  rozmaitym sto
pniu i mniej lub więcej ciemne. Postępowanie w  tym celu używ ane zw ykle 
byw a następujące: na taili szklanej naprowadza się powłoka woskowa na 
ćw ierć cala gruba i na niej w ykonyw a się obraz za pomocą narzędzia ostrego 
tak, że miejsca wystające dadzą następnie cień, zagłębione zaś, światło. P o
w ierzchnia woskowa tak przygotow ana zalew a się gipsem, przez co otrzym uje 
sic formy, w których mogą bydź otrzym ywane odlewy porcellanow e w  liczbie 
żądanej. Tak otrzymane tabliczki porcellanowe suszą i w ypalają się i są uży
w ane na zasłony do lamp i św iec, byw ają zaw ieszane w  oknach i t. p. 
W  ostatnich! czasach zaczęto otrzym ywać kolorowe obrazy togo rodzaju, tu
dzież zamiast porcellany używ ać gu tta-perch i rozmaicie zafarbowanej.

Litografii a ( z greckiego: Uthos, kamień, g ra p h o , piszę) sztuka w ynale
ziona przez Sennefelder’a, urodzonego w  Pradze 1771 r. zapomocą której za ry 
sy , jakoteż w ykończone rysunki w ypukłe lub w klęsłe na kamieniu wykonane, 
przenoszą się na papier odbijają w  prasie. Do obu pierwszych rodzai używ a 
się tuszu chemicznego i kred} chemicznej, do drugiego zaś nadto narzędzi 
używ anych przez rytow ników . Kamienie do tego celu używ ane składają się 
z wapna, g liny  i krzemionki, pochodzą z Bawaryi; najlepszych kamieni dostar
cza w ieś Solenhofen, które w  odłamie są gładkie i zupełnie jednostajnej bar
w y. Kamienie litograficzne w  kopalniach znajdują się w  tablicach rozmaitej 
grubości, lecz przed użyciem przynajmniej z jednej strony muszą być w yró
w nane i zapomocą pumexu i wody wypolerowane. Takie tablice kamienne 
służą zarówno do w szelkiego pisma i rysunku piórem, jako też można na nich 
rytow ać. Do rysunku kredą przygotow ują powierzchnię kamienia pocierając 
ją  proszkiem srebra przez co ona przybiera pozór szkła matowo oszlifowanego. 
R ysunek przygotow aw szy można uskutecznić ołówkiem lub rubryką, która się 
pociera o papier, poczem się przechodzi ig łą  tępą. Tusz chemiczny używ any 
do pisma i rysunku piórem przygotow uje się z 2 części wosku białego, 2 części 
szollaku, jednej części mydła, pół części łoju i jednej części sadzy; kreda che
miczna otrzym uje się z 3 części w osku białego, 1 części szellaku, 2 części 
mydła, ya części mastyxu, 1 części łoju i i y 3 części sadzy. Do robót litogra
ficznych używ a się piór stalow ych. P rzy  w ykonyw aniu pisma lub rysunku 
starać się należy o jak  najczyściejsze utrzym anie kamienia, a chcąc zapew nić 
pomyślny skutek na papierze trzeba dołożyć starania, aby oddech nie padał na 
pow ierzchnię kamienia. Rysunki w ykonyw ane kredą chemiczną powinny być 
pew ne i śmiałe, im bowiem pew niejszą ręką są narzucone, tern dokładniej, czy
ściej i w yraźniej zostaną odbite. M iejsca zupełnie czarne, które mają być 
na rysunku nieprzezroczystem i, po w ykonaniu rysunku, mogą być pędz
lem umaczanym w  tuszu chemicznym zamalowane. Sposób w ykonyw ania 
rysunków  zagłębionych polega na następującem postępowaniu: po zupełnie 
dokładnem w ypolerow aniu powierzchni kamienia, polewa się ją  mieszaniną 
2 części kw asu azotnego ze 100 częściami wody, zm yw a dokładnie i powleka 
zapomocą pędzla cienką w arstew ką gummy arabskiej rozpuszczonej w  wodzie
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takow ą pozowtawia się czas niejaki i potem kamień zm ywa i w yciera dokła
dnie. Po wysuszeniu kamienia, powleka się go zapomocą pędzla w arstw ą 
mieszaniny 21 części wody, 2 części gummy arabskiej i 4 części sadzy, roz
prowadzając ją  zupełnie równo, a następnie pozostawiając do wyschnięcia. 
Teraz na powierzchni czarnej można wykonać rysunek a następnie go w y ry to - 
wać przy czem jest dosyć, jeżeli ig ła rytownicza, przeniknąw szy powłokę, lek
ko zarysuje powierzchnię kamienia. Pył podczas rytowania tw orzący się na
leży z zagłębień starannie oddalać zapomocą miękkiego pędzelka, Po w ykoń
czeniu rysunku piórem lub kredą, przed przystąpieniem do odbijania, rozprow a
dza się na kamień mieszanina kw asu, w ody i gummy, która przygotowuje 
przez rozpuszczenie najprzód gummy i następne dolanie kw asu azotnego. 
Rozprowadzenie dokonywa się pędzlem, poczem kamień pozostawia się dla w y
schnięcia na godzin 24. Przed odbijaniem należy mieszaninę oddalić zapomo
cą wody. Po rysunku przeprowadza się kilkakrotnie w alec drew niany owi
nięty flanellą i skórą cielęcą, której powierzchnia powleczona jest farbą dru
karską. Rysunek przed każdem odbiciem powinien być z lekka potarty gąbką 
w ilgotną, co nie przeszkadza, aby atram ent w alca imał się dokładniej miejsc 
zarysow anych, a zabezpiecza inne miejsce kamienia od zaczernienia. Po na
prowadzeniu na kamień farby drukarskiej, przykłada się do rysunku papier 
nieco zw ilżony, w szystko przyciska się skórą w ramie napiętą i odbija w  pra
sie; poczem papier zlekka odejmuje sic od kamienia, ostatni znowu się zw ilża, 
opatruje farbą drukarską, przykłada papierem i poddaje działaniu prasy; z a -  
chowujątkten porządek w  calem postępowaniu można z jednego rysunku na 
kamieniu otrzymać 2 do 3,000 odbitek, z których pierw sze od ostatnich prawie 
zupełnie różnić się nie będą. Gdyby nie zaraz do odbijania przygotowanego 
rysunku miano nrzystąpić, lub gdyby odbijanie z jakiego bądź powodu prze
rw ać musiano, w takim razie poczernia się rysunek massą czarną, złożoną 
z 2 części farby drukarskiej, 2 części wosku, 1 części mydła, 1 części łoju 
z sobą stopionych, następnie powleka się w arstw ą roztworu w wodzie gummy 
arabskiej. Tak zabezpieczony rysunek można na lat kilka pozostawić bez 
obawy, aby przez czas u legł jakowem u uszkodzeniu. Odbijanie rysunków  ry -  
towanych w ykonyw a się odmiennym sposobem. Po skończeniu rysunku, w e 
wszystkie r y s i  naprowadza się zapomocą gąbki miąszanina 1 części farby 
drukarskiej stopionej z l/ t  czę.ścią łoju i zapomocą wody zm ywa się w arstw a 
czarna poprzednio na kamień naprowadzona, poczem na powierzchni kam ienia 
rysunek wystąpi czarno, tło zaś okaże się białem. Postępowanie przy odbi
janiu tem się różni od poprzedzającego, że farba drukarska naprowadza się nie 
zapomocą wralca, lecz płótnem zwiniętem, wmlcem zaś powierzchnia kamienia 
oczyszcza się. Kamień rytow any może praw ie bez żadnej zmiany posłużyć do 
20— 30,000 odbitek. W  ostatnich szczególniej czasach litogratlja tak znako
mite uczyniła postępy, że Paryż, Drezno i Monachijura dostarczają rycin tak 
doskonale wyrobionych, że praw ie nie ustępują najpiękniejszym sztychom 
W naszym kraju, mianowicie w  W arszaw ie j^z tu k a  litograficzna czyni także 
znakomite postępy. P ierw szą litograliję założył Chodkiewicz _Vlexander, a po 
nim Letronne, obecnie odznaczają się zakłady: H erknera, Fajansa i D zw on- 
kowskiego. Na tej samej zasadzie co łitografija polega cynkografija (ob.).

Ł ltO lf (Henryk), muzyk, urodził się około r. 1817 w  Londynie i młodo, bo 
w  17  roku życia, przybył do F rancy  i, gdzie wrkrótce się ożenił na prowincyi, 
lecz już [io dwóch latach żonę i dzieci utracił. Udawszy się w  r. 1839 do P a
ryża, przedsięw ziął wkrótce podróże artystyczne po Niemczech, Polsce (w  ro -
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ku 1811 ), Hollandyi i Belgii, gdzie okazał sw ą biegłość w  g rze  na fortepianie. 
K ształcił się czas jakiś pod F etis’em i znalazł przytułek u miłującego sztukę 
księcia sasko-gotajskiego E rnesta. W  r. 1857 znajdował się w Paryżu, gdzie 
w iele jego dzieł orkiestrowych wykonano. W  r. 1859 zajm ow ał ślę wyda
w nictw em  dzieł muzycznych w Brunśw iku. Prócz w ielu kompozycyj forte
pianowych, napisał kilka oper, jak R odrigue de Toledś (L iege, 1860 r., w pię
ciu aktach); C hem lier de Kabel (Baden, 1863 r., w 3 aktach); kilka sym fo- 
nij fantastycznych na orkiestrę i t. d. W  kompozycyjach tych przechyla się 
widocznie do nowej śzkoły, znanej pod nazw ą muzyki przyszłości, gdy w po
czątkach sw ego artystostw a hołdował do pewnego stopnia romantyzmowi. 
W yższym  też jest w dawniejszych dziełach pod względem jasności, potoozy- 
stości, zaokrąglenia i obrobienia, n;ż w późniejszych, gdzie zbyt jaskraw o 
i uryw ano puszcza wyobraźni wodze i tylko w  ustępach daw ną jeg o  manierę 
przypominających jest zrozumiałym i znośnym, nic okazując w szakże wielkie 
wr dziełach swych oryginalności. W" instrum entacyi effektownej jest za toj 
wybornym. O. K.

L itO ton ija  (z  greckiego Idhos, kamień i tome, cięcie), m yrzynanie kam ie
n ia  lub uj/nt,otomija, jest operacyją, której zadaniem jest przez nacięcie utoro
w ać sztuczną drogę do pęcherza moczowego, w celu wydobycia z niego stw ar
dniałych z moczu wydzielających się osadów, zw anych kamieniami moezowe- 
mt lub po prostu kamieniami w pęcherzu. Do pęcherza moczowego można tym 
sposobem dostać się albo przez krocze, albo przez dolną część przedniej ściany 
brzusznej tuż nad kośctą łonow^ą, albo też przez kiszkę odchodową lub pochwę 
u kobiet. Cięcie w kroczu można uskutećżnić kilkomii sposobami, z których 
głów niejsze s‘ą następujące: N‘ajprzód metodą, którą opisał Celsus, żyjący 
w pierwszym  po Chrystusie w ieku, zw ana później m etodą za pomocą małego 
p rzy rzą d u , a to z pov\ odu malej ilości wymaganych przez nią narzędzi. Po
tem w eszła w użycie m etoda za pom ocą wielkiego p rzy rzą d u , podana w ro
ku loŻO przez Jana de Ronjailijjf którą dopiero później ogłosił Mariattus Snm- 
tus de Barletta, ztąd nazyw ała się także sectiu M ariana. Najwięcej atoli od
powiada celowi metoda podatni około XVI w ieku przez francuzkiego chirurga 
Franco, a wprowadzona w użycie dopiero w końcu XVII w ieku przez Ja -  
kóba de Beaulieu, zw ana cięciem botizfhem (ftffiti.o InteraliH), poprawiona przez 
Cheseldena i innych, i jeszcze dziś używ ana. W edług 'te j metody robi śic cię
cie z lew ej strony na kilka liuij od szwu krocza, poczynając poniżej mo^źen 
i postępując nieco ukośnie na zew nątrz w  kierunku guza kości kulszowej. 
Następnie przecina stęeźęsć btoniaśtą feewki moczowej, gruczoł krokowy, szyjkę 
i część ciała pęcherza moczowego. Lrme metody nie są już wcale w użyciu, 
jak w  ogóle cała ta. operacyja będąc zastąpioną przez inną rtiekrwawą, noszą
cą nazwę litotrypsyi (oh.), z wyjątkiem owych tylko przypadków^ gdzie ka
mienie w pęcherzu są zbyt twardo i w ielkie, lub gdy narzędzie zastosowane do 
ich rozdrobnienia złamało się w  pęćhećzu. tk. S .

L ito tr y p sy ja  (z  greckiego lithofi, kamień i tripcis, potłuczenie), jest to 
operacyja, mająca za cel takie rozdrobnienie kamieni w pęcherzu moczowym, 
ażeby ich cząstki mogły z moczem wydostać sic na zew nątrz. DaWniej uży
wano do togo mniej odpowiednich narzędzi prostych, złożonych z prostej rurki 
i takiegoż przesuw ającego się przez nią pręta, opatrzoiićgo na końcu w łaści
wym do Wi‘wy(aTłi“ i rozdrabniania kamieni zastosowanym przyrządem. Dziś 
używ ają narzędzia stalow ego zakrzywionego na końcu, złożonego z rutki 
i wchodzącego do niej pręta, rozchodzących się w zakrzywionym  końcu narzę-
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dzia w  płaszczyźnie jego krzyw izny*  gdzie przytykają do siebie tyiko odpo- 
wiadającemi sobie zębami, oddalają'"kię od siebie za pociągnięciem pręta, zosta
w iając Wolną pośrodku przestrzeli, ograniczoną dwoma ramionami, które zbli
ża ją  się do siebie za jego naciśnięciem. W prow adziw szy to narzędzie, w  po
dobny jak kafeter sposób, do pęcherza moczowego, rozsuw a sib przez p rzy trzy
manie rurki a pociągniecie ku sobie pręta, jego zakrzyw iony konieĆV opatrzony 
na obu wych przytykających do siebie ramionach, zwróćonemi ku sobie zęba- 
mi;"bhwyta się i rozgniata kamień przez teilne wciskanie napowrót pręta do 
rurki. P ierw sze narzędzie togo rodzaju w ym yślił Heurteloup, który uderzał 
pręt młotkiem. Dziś naciska się zakrzyw iony konidc pręta na taki sam koniec 
rurki za pomocą śrubki lub kółka zębatego. tJskuteizniając opeTafeyjfb',' daje się 
choremu po kaziłem posiedzeniu kilka dni w ypoczynku, ażeby rozdrobnione ka
wałki z moczem w yszły i ustało w yw ołane przez operaoyję podrażnienie pę
cherza. Jakkolwiek już Oelsus, około -10 roku po Chryst., radzi w  jaki spo
sób można rozdrabniać kamienie w  pęcherzu moczowym, a Albucafeis, Sancto- 
rius, Ambroży Parć i inni im współcześni i późniejsi dość w yraźnie o tej ope- 
racyi mówią, to jednak były tylko pojedyncze, zapew ne lżejsze przypadh., 
gdzie kamienie moczowe wydobywano albo już z cewki moczowej, albo te:, 
rozdrabniano ladajakićm narzędziem miększe z moczu wydzielone osady. R ze
czyw ista tedy litotrypsyja, stosowana wedłuSf pewnej metody za pomocą odpo
wiednich do tego narzędzi ma być policzoną do rządu wielkich w ynalazków  
naszego wieku. N iemiec Lruithuiseii zdaje się byc pierwszym (1812 r .) , k tó
ry podał 'Sposób rozdrabniania kamieni moczowych za pomocą prostej sondy 
i przeprowadzonego przez nią św iderka. W  1816 r. A nglik KIgerton podał 
rysunek, przedstawiający narzędzió zmuiejsżająch śposobem raszpłi objętość 
kamieni. W  1822 r. Francuz Leroy (z  Ktiolles), 'juerw śzy w ym yślił i zrobił 
prawdziwie użyteczne narzędzie'. W krótce potem Civiale użył pierw szy tych 
narzędzi z zupełnem powodzeniem na żyw ym  człowieku. Jaoobsohn w prow a
dzając narzędzie zakrzyw ione w miejsce dawniejszych narzędzi prostych, uczy
nił wmżuy zw rot w 'lilolrypsyi. 7i tego korzystając Heurteloup podał swoje 
narzędzie, rugujące w szystkie dotąd używ ane. . ’JS. W.

Litr ilib rL  z greckiego litrdh  miara objętości zasadnriy/.a francuzkn.," równa
jąca się jednemu decymetrowi szó,ściennemu. L itr wody tłestylowancj w tem
peraturze największej gęstośYd w aży 1 kilogram. Naczynia mieszczące 
w sobie litr, a służąće do mierzenia, mają powstać walca, którego wysokość jest 
dw a razy większa od średnicy podstawy, jeżeli służy do ciał płynnybli, w yso
kość zmś walca, służącego do mierzenia c ia ł‘sypkich je s t równa, średnicy pod
staw y (Oh. Dziesiętn&mia?')/). Litr równa się kwarcie polskiej.

LitrOD, miara objętości dawniej używmna we Francyi; ona mieściła w sobie 
36 cali sześć, frane. i równała się 0,8125 litra.

Litta LorenZO (W aw rzyn iec), arcybiskup (ebań.ski, ostatn1 nuncyjusz 
w Polsce. Hrabia albo marł iz. pochodzi! z rodu patryoyjuszów m edyjolań- 
skich, urodził się 13 Lutego 1754 r. w M edyjolanie. Biegły w  językach s ta 
rożytnych i nowych, obszerne miał wiadomości w teologii i w prawie kanoni- 
czjiem, dla tego pomieszczał różne rozprawy w  dzienniku 'Arcadia. Stolica 
apostolska ciągle go do posług dyplomatycznych używ ała. Był albowiem pra
łatem domowym Piusa VI i asś’ystenteln tronu. W  roku 1786 komis.sa- 
izem godził pograniczne spory pomiędzy prowiiieyją rzym ską Norcyja, 
h Neapolitańską w Abrnzzach; spory te obudził król licapolitański, który od 
siebie w ysiał komisarzem Saloinone (w  Czerw cu, Lipcu, Sierpniu, Gaz. w a r-
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rzaw ska , Nr. 50 —  74). Z ostaw szy arcybiskupem tebańskim, w ysłany był 
nucyjuszem  do Polski, w  czasie sejmu wielkiego, po Ferdynandzie M aryi Sa- 
luzzo, arcybiskupie kartagińskim . Doczekał się rew olucyi Kościuszkowskiej: 
w ystępow ał zaw sze w  niej po stronie praw  Kościoła i osób duchownych. Księ
dza Skarszew skiego, wstawieniem  się swojem, ocalił od śmierci. W  Lipcu 
pisał do rady najw yższej na ręce prezesa i prosił o w yjaśnienie wątpliwości 
co do dóbr księży osądzonych, aresztow anych i zbiegłych, Odpowiedziała mu 
rada, że stosować sig będzie do praw a sejmu konstytucyjnego, które dobra bi
skupie wzięło na skarb i w yznaczyło pensyje; dobra zaś opactw i p re la tu r rząd 
b ierze w  opiekę tymczasem, lecz co z niemi zrobi sejm przyszły? o tem nie wie 
(13  Lipca Gaz. r zą d ., Nr. 13). Po upadku powstania został Litta w W arsza
w ie w  położeniu dwójznaez lem. Rzeczypospolitej n ieby ło , dwór rzymski 
w szelako kazał mu pozostać na dawnem stanow isku aż do nieoznaczonego 
czasu. Ten stan niepewności przeciągnął się długo, półtora roku blisko, Rzym 
nie odbierał nuncyjuszow i charakteru publicznego, ministra przy Rzeczypo
spolitej. Obchodził Litta uroczystości, celebrow ał w W arszaw ie, zarządów  Bux- 
newdena i za  czasów pruskich. W  lutym  1796 r. odebrał listy z Rzymu z po
leceniem, żeby złożył ty tu ł ministra, bo los Rzeczypospolitej już się rozstrzy
gnął: miał zostać jednak i nadal na swmjem stanow isku dla doglądania spraw 
ekonomicznych Kościoła i rzeczy dotyczących się sumienia katolików. W ięc 
14 Lutego w N iedziele był u Bucholtza z uwiadomieniem, a nazajutrz zdjął 
herby ze swego domu, w  którym mieszkał, i występow-ał tylko jako arcybiskup 
tebański [Gaz. w a rsz ., N r. 15). Trzym ała Lit tę stolica apostolska dla tego 
w  W arszaw ie, że miała zamiar go użyć w  spraw ie urządzenia Kościoła pol
skiego w  gubernijaeh, które R ossy isię  dostały. Dla tego stoi. apost. na drodze 
dyplomatycznej w ystara ła  się o pozwolenie w-ysłania Litty, czas biegł, aż i Ce
sarzowa K atarzyna umarła: w tedy syn jej P aw eł pozwolił na podróż Litty do 
Petersburga. W yjechał arcybiskup mianowany delegatem apostolskim do 
urządzenia Kościoła, a oprócz tego legatem  i ambasadorem nadzwyczajnym 
stoi. apost. przy Cesarzu Paw le. 7i W arszaw y do M oskwy, prosto na korona- 
cyję cesarską, kióra się tam odbywała, ztąd zaś jechał do Petersburga napraeę, 
która m uzajęła resztę 1797 i cały 1798 rok. Kraj dzielił inaczej na biskupstw a, 
bo były rozmaite, jedne za w ielkie, drugie za  małe, oznaczał ich granice, u sta
naw iał hierarchiję kościelną. Zachował metropoliję w  M ohilcwie, bo kościół 
był śliczny i żaden inny na len zaszczyt nie zasługiw ał, zresztą  pierwsza, 
najstarsza katedra była tam w  Rossyi i Mohilew leża ł pośrodku państwa, 
w  którem teraz u rządzał się Kościół katolicki. Było to w reszcie biskupstwo 
najw iększe w  święcie. Ostatni powód, który skłonił nuncyjusza na wybór 
M ohilewa były „cnoty” Siestrzencewucza. L itta musiał robić w szystko dla 
S iestrzencew icza, który chciał być sobie panem niezawisłym  w Kościele. Ar
cybiskupa metropolity głos stanow ił tam o w'szystkiem. Litta wmielił do metro
polii mohilewskiei oderwmneod gnieźnieńskiej biskupie kościoły: w ileński,żm uj— 
dzki i łucki, od lw ow skiej zaśnaPodolu  kamieniecki. M etropolitam iałbiskupów 
śwSW ey zw oływ ać synody prowincyjonanlne. Do samej dyjeeezyi M ohilew - 
skiej p rzyłączył L itta powiat Kijowski, kióry należał za  czasów  Rzeczypospo
litej do biskupstwa Kijowskiego, toż kościoły białoruskie. Metropolicie w  je 
go dyjeeezyi do dwóch dawniejszych suffraganów' dodał trzeciego w  Moliile- 
wie, że zaś funduszu nie było na uposażenie tej w ysokiej posady duchownej, 
suffraganem miał być zaw sze proboszcz katedralny mohilewski. Już  to w  ogó
le L itta z w ielką oszczędnością postępował; kościół sam musiał koszta swojego



L itu  Lorenzo l n

urządzenia się ponosić, szczególniej dało się to ucznć w  nowej dyjecezyi Miń
skiej, w której potrzeba było utworzyć kapitułę; jak Mohilewską Archetti fun
dował, wcielając do niej probostwa, tak Litra tym wzorem urządził Mińską. 
Wyznaczyli paraflje na kanonije i prelatury, proboszczowie pozostawali człon
kami kapituły i oprócz godności nie mieli żadnego uposażenia, tylko ze swoich 
probostw; po śmierci dopiero ich nuncyjusz upoważniał biskupa, żeby rozdzie
lił fundusze probostw na proboszczów po parafljach i prałatów w  kapitule: zro
biło się więc cóś podobnego do rozdzielenia opactw za Zygmunta I I I  na ko- 
mendatoryjne i klasztorne; tam biskupi żyli z dochodów opactw, tutaj kapituły 
z probostw prowincyjonalnych. Z  kassy wpływami równo się mieli dzielić 
członkowie kapituł. Biskupstwo Inflanckie, które za Rzplitej miało tylko 40 ko
ściołów, wiele klasztorów ikatedrę, a te razpo  r. 1772 spadło na 7 paraflj w K u r -  
landyi i straciło katedrę, tak, że biskupi siedliska pewnego nie mieli, wcielone 
zostało do wileńskiego, które za to było kiedyśy ogromnie wielkie, rozciągało 
się na całą właściwą Litwę i województwo Mińskie, ale teraz straciło moc 
kościołów za Niemnem, które odeszły do Pruss i z których Niemcy nową mieli 
u tworzyć dyjecezyję z katedrą w Wigrach. Za to wydzielono z Wileńskiego 
nową dyjecezyję mińską, która powstała z kościołów wileńskich i łuckich 
i miała 150 paraflj. Smoleńskie zgasło już zupełnie w  r. 1772 i do upadku 
Rzsplitej było historyczną pamiątką. W  tej chwili kolej przyszła *ia pamiąt
kę po Batorym, na biskupstwo naprzód wendeńskie, potem inflanckie. W ileń 
skie sięgało teraz po Litwie i po Kurlandyi, oprócz Zmujdzi, która stanowiła 
stare obszerne biskupstwo i została też po staremu. Z biskupstwem łuckiem 
trudniejsza była sprawa, rozpadło się na granicach zaborów leżąc, pomiędzy 
trzy  państwa. Tutaj nuncyjusz więc usunął ową pamiątkę historyczną pięć— 
setłetnią, biskupstwo kijowskie, które wraz z katedrą w Żytomierzu wcielił do 
łuckiego, a raczej połączył z sobą kanonicznie dwie dyjeeęzyje łucką i kijow
ską, którą urzędownie teraz od stolicy zaczęto nazywać żytomierską, że po
wiat Kijowski odszedł pod władzę duchowną mohilewską. Biskup łucki był 
więc teraz dwóch dyjecezyj pasterzem, miał dwie kapituły katedralne, dwa 
seminaryja, bo i chwastowskie po biskupstwie kijowskiem. Biskup miał także 
dwa odbywać ingressy, naprzód do Łucka potem do Żytomierza. Pałace bi
skupie pozostaną własnością pasterzy, tylko pałac w Torczynie zajęto na w y 
nagrodzenie szpitali i zakładów dobroczynnych, na rzecz kościołów parafijalnych, 
seminaryjuin, naprawę domów biskupich i potrzeby dyjecezyj, tego sobie ży 
czył sam biskup łucki. Tak cały Wołyń z częściami Kijowgjczyzny składał 
biskupstwo łucko-żytomierskie. Dla Podola przywrócono biskupstwo staro
polskie w Kamieńcu, które wprzód ukaz zwinął przed kilką laty, na rzecz nie 
kanonicznej dyjceczyi latyczewskiej.  Mińsk wybrał nuncyjusz dla tego na sie
dzibę nowego biskupstwa, że oprócz paraiii, było w tern mieście siedm klaszto
rów: dominikanie, bernardyni, karmelici, benedyktyni, rochici i bonifratrzy, oprócz 
bernardynek, franciszkanek i bazylijanek. Kościół pojezuicki, przy którym 
byli exjezuici zamieniony na katedrę. Stanęło więc sześć dyjecezyj łacińskich 
za ośm dawnych. Nuncyjusz sufFraganami to wynagradzał. W  mohiłew- 
skiej dyjecezyi, jak wiemy było ich trzech, w  wileńskiej czterech bo biskup
stwo wielkie, to jest starzy z czasów Rzeczypospolitej, wileński i trocki, oraz 
nowi kurłandzki i brzeski, pierwszy zastąpił biskupa inflanckiego. W  Łuckiej 
dwóch suifraganów, łucki i żytomierski, na Zmujdzi dwóch dawniejszych, 
w Mińskiem i Kamienieekiem po jednym sutfraganio. W  Kamieńcu pierwszy 
wakans kanoniczny miał biskup miejscowy, jako na ton ra z ,  delegat apostolski
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obrócić na suffraganię, w Mińsku toż samo biskup jako delegat miał mu oznn- 
ezyć utrzymanie. Tak miało być dyjeeazyjalnych biskupów 6, suffraganów 13. 
Nowością było w tych urządzeniach to, że w  Mińsku ustanowiono kanonije 
teologa i penitencyjarza, pierwsze wakanse miały na ten cel być obrócone, bi
skup rozdawać je był powinien konkursem i 'to jedyne kanonije, które dla tego 
mogły się dostać nie szlachcie, zresztą pojęcia Rzeczypospolitej zostały tn 
w  całej mocy. Najwięcej i szczegółowych rozporządzeń jest względem spraw 
dyjeCCzyi mińskiej: nic dziwnegto i w  starych dyjecezyjach było jedno i drugie 
do zmiany, w  tej nowej wszystko do urządzenia; wzorem był tutaj statut 
mohilew^ski Archetfego z roku 1783. Kapituła zbierać się miała dwa ra
zy  w rok, nazajutrz po św. Szczepanie i nazajutrz po Bożem Ciele, trwała ośm 
dni, prezes wybierał się za każdą razą, komplet oznaczony na trzech. W tem 
jedynie sejmowaniu kapitulnem, Litta lekkie porobił różnice co do statutu z ro
ku 1783. W  Mińsku urządzono dwie paraiije, jedna przy kóściele katedral
nym, w  tej ostatniej, osadzono sześciu mansyjonarzy na funduszu kościołów 
w  Hajnie, Kamieńcu, Berezió, Viadoroziu, Miadziole, Wołkołaeie, Bobrujsku, 
Duniewiczach i Chozawie.1 Po śmierci któregokolwiek z proboszczów tych 
kościołów, zaraz biskup jako na ten raz delegat apostolski, miał czę.ść docho
dów ich ująć na mansyjonarzy, muzykę i sprzęt katedralny i z massy, 
która się utworzy z tych funduszów, mieli mansyjonarze pobierać połowy 
tego co kanonicy, za to kapituła przejmowała na siebie część ciężarów w na
bożeństwach funduszowych. Uposażenie biskupów i powyznaczanietoich na 
katedry,1--stanowiło ostatnie i najważniejsze zajęcie Litly. Na wileńskiej 
stolicy zasiadł Jan  Nepomucen Kossakowski, dotąd Inflancki i admini
strator wileński, najwłaściwszy miejscu pasterz, po czteroletnim wakan- 
sie; sam papież objawił to życzenie. Łuckim biskupem został Ciećiszow- 
ski, jako dawny kijowski i od roku I79t> rządzący całą dyjecezyją w no
wym jej składzie, bo biskupi dawniejsi zawczasu według kanonów do rządu go 
upoważnili. Biskupem kamienieckim lubo żył Krasiński, cesarz Paweł chciał, 
żeby rządził jego koadjutor m m  fu tu r ą  Sticcewione Dembow ski biskup d ru -  
żeński. Mińskim został Dederko. W  Zmujdzkiem nic się nie zmieniło* bo był 
dawniejszy biskup. Te urządzenia obmyślane dobrze w Petersburgu, spisa
ne zostały w  pierwszych dniach Sierpnia 1798 r., podpisywał je jako sekre
tarz Antoni Lochmann de Mullz, notaryjtiśz apostolski, emigrant francuzki. 
Dla metropolii podpisane 7 .sierpnia, dla Wilna, Łucka i Kamieńca 8, dla Miń
s k a  9 i tegoż dnia nominacyja Kossakowskiego, który dostał i pensyjr i dobra 
po biskupstwie inilauckiem. Nominacyja Dederki d. 10 Sierpnia n. s. Urzą
dzenie jego kapituły 1 1 -go i na mieszkanie biskupowi przeznaczono klasztor do
minikanów. Cypryjana Odyńca nunryjusz nakońcu wybrał biskupem llippony, 
jako sufTragana metropolicie. Pius VI wszystkie te urządzenia zatwierdził 
w  klasztorze kartuzów pod Florencyją d. 19 Listopada i prekonizował Odyń
ca. Bullę stosowną zaś wydał na d. 15 Grudnia Magni®-iindiqiie p rea si do /o -  
ribuft. Cesarz Paweł, jak pisały gazety  ów cześńe, przyjąwszy zakon maltański 
pod sw ojęóopiekę, nawet papieżowi d a w a ł ‘schronienie uśsiebie, gdyby przytuł
ku nie znalazł gdzieindziej. Ntmeyjuszowi dał znaczne wsparcie, ' gdy stracił 
wszystko przez zajccie Rzymu (Gaz. ko rr . waraz. kzag?'. nr. 46). Te dobre 
Stosunki były powodem, że kiedy Litta chciał wyjeżdżać z powrotem do Włoch, 
bo wszystko już pokończył, *cesarz>go wstrzymał dłużej na nunryjaturze pe-  
tersburgskiej,  bo dhciał ją  zamienić na stałą. P ierw sza  to była i ostatnia. Litta 
miał pewne widoki w  przyjęciu tego stanowiska. Mianow any był jałmużnikiem
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maltańskim ze znaczną pensyją, Lochman zaś jego sekretarz był komandorem 
maltańskim. Nuncyjusz sprowadzał doPetersburga rodzinę swoją, ja k n p .  brata 
rodzonego, który znalazł tu godności, urzędy i ordery. Niepodobały się Sie- 
strzeńcewiczowi te wzglądy, zaczął więc z ulubieńcem swoim Sierpińskim 
mieszać spokojność nuncyjuszow i, musiał więc wyjechać i jałmużnikiem 
maltańskim został po nim Siestrzeńcewicz. Wróciwszy do Włoch został Litta 
kardynałem w r. 1801. Biskupem Sabiny, wikaryjuszem Piusa VII. W ięzio
ny był przez Francyję i w tedy wziął sic do tłómaczenia llijady, praca ta p rzy
nosiła mu rozrywkę, ale dziesięć ksiąg tylko przełożył. Umarł 1 Maja 1820 r. 
w Monte-Flasio, żył lat 04.—  Brat jego hr. Litta, minister pełnomocny Malty, 
miał pierwsze posłuchanie u cesarzowej Katarzyny jeszcze 18 Paździor. (Gaz. 
w ar. nr. 93). Osiadłszy w  Petersburgu, został admirałem Boty i członkiem rady 
państwa. Ożenił się z piękną hrabianką Skowrońską, bliską krew ną Katarzy
ny I. Powiązał się przez to stosunkami rodzinnemi z Potemkinem i hetmanem 
Branickim. Miał ztąd obszerne nadania starostw na Podolu, o czern czytaj 
w Statystyce ks. Marczyńskiego. Littę wszyscy lubili, był to mąż dowcipny, 
wiele mówiący, rozumny. Dzieci jego też na wielkich były urzędach. Jul. B.

Litta Pompejusz, hrabia), historyk włoski, urodzony 1781 r. w Medyjo- 
lanie. Po ukończeniu nauk uniwersyteckich, wstąpił jako prosty żołnierz do 
armii franouzkiej; po bitwie pod Austerlitz został porucznikiem w  artylleryi 
gwardyi, a po bitwie pod Wagrain kapitanem. Później w stopniu szefa bata- 
lijonu mianowany był dowódzcą gw ardyi nadbrzeżnej w Ankonie. W  r. 1814 
Litta wróciwszy do życia prywatnego, z zapałem i wytrwałością poświęcił się 
studyjom historycznym. W  1819 r. rozpoczął sławne swoje i na wielką,ska
lę dzieło p. t.: Famiglie celebre italiane, które bez przerw y ciągnął aż do 
śmierci, nastąpionej w 1852 r. Dzieła lego wyszło razem 155 zeszytów 
in folio, w  których mieszczą się dzieje 75 słynnych rodzin włoskich. Dokła
dność krytyczna i poprawność stylu znamionują tego pisarza; dzieło jednak je
go, z powodu zbyt wysokiej ceny, nie rozeszło się drogą księgarską, lecz jedy
nie przez prenumeratę. Pierwsze zeszyty drukowane były w  zakładzie (Siu- 
lia Ferrari w Medyjolanie; później Litta w  domu swoim własną urządził dru
karnię. Podcza rewolucyi 1848 r. rząd tymczasowy w  Medyjolanie miano
wał obarczonego już wiekiem uczonego Lit ta ministrem wojny, potem generałem 
gwardyi narodowej, a lnbo prawością i prostotą charakteru zdołał zachować 
szacunek wszystkich stronnictw, nie umiał przecież w  tak trudnych okoliczno
ściach odpowiedzieć zbyt ciężkiemu zadaniu. Józef  Ambrosoli napisał obszer
ny jego życiorys. Rodzina Litta należy do najbogatszych w Lnmbardyi.

LittrOW (Józe f  Jan),  zasłużony astronom, urodził się 1781 r., w Bischof- 
Teinitz w  Czechach, nauki początkowe pobierał w  miejscowej szkole, w  roku 
1794 wszedł do gimnazyjum w Pradze, a w r. 1799 na uniwersytet tamże. 
Już w roku 1801 próbował sił swoich pisarskich i z wieloma towarzyszami 
szkolnemi wydawał dziennik belletrystyczny: Die Propyl/ten. W  następują
cym roku służył kilka miesięcy w  legii czeskiej uformowanej przez arcyksię- 
cia Karola. Kwitnąca pod ten czas filozofija naturalna, zajmowała go czas 
długi, dopóki nie przekonał się, że na tej drodze nie zdoła osiągnąć spodzie
wanych rezultatów. Z kolei poświęcał się prawoznawstwu, medycynie a na
w et teologii, lecz w żadnym z tych przedmiotów nie wytrwał.  W  r. 1803 
przyjął obowiązek nauczycielą synów hr. Renard’a na A/.ląsku, tutaj oddał się 
z początku literaturze pięknej, następnie matematyce i astronomii. Chociaż
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w  ostatniej nauce był prawie autodydaktem, jednakże w  r. 1807 otrzymał ka
tedrę. astronomii w uniwersytecie krakowskim, /n a g lo n y  wypadkami wojen- 
nemi w r. 18IO, przyjął wezwanie na professora astronomii w  Kazaniu, gdzi* 
założył obserwatoryjum. Podczas pobytu w  Kazaniu został członkiem aka
demii nauk w  Petersburgu. Kii mat i inne okoliczności skłoniły go do przyję
cia posady współdyrektora obserwatoryjum w  Budzie w  W ęgrzech, a w roku 
1810 został dyrektorem obserwatoryjum wiedeńskiego. Natychmiast zreor
ganizował ten zakład zastarzały, a nie zdoławszy wyjednać funduszu na zbu
dowanie nowego gmachu, potrafił przebudować dawny i urządzić go wedle 
możno-fci stosownie, dla ustawienia nowo zakupionych narzędzi. Jego odczyty 
licznie były uczęszczane nawet przez osoby nie należące do szkoły, przyby
wające do Wiednia z kraju i z zagranicy. Rzadki dar wykładu sprawiał,  że 
mowy jego miewane na zjazdach naturalistów niemieckich w  Hamburgu, W ro 
cławiu, Jenie, Bonn i Wiedniu, były przyjmowane z powszechnem zadowole
niem. Littrow w  Wiedniu rozwinął wielostronną działalność. Pismami sw e- 
mi o zakładach dobroczynnych, wpłynął na udoskonalenie tej gałęzi służby. 
Wkrótce po śmierci jego założona w  Wiedniu akademija nauk, zawdzięcza 
swój początek w  znacznej części staraniom Littrow’a. On opierajął: się na 
swoich badaniach teoretycznych, z.ichęcił optyka Plbssła do budowania tyle 
poszukiwanych teleskopów dijalitycznych, i praee jego w  wielu gałęziach 
nauki mają wartość trwałą i niezaprzeczoną. Cesarz anstryjneki w roku 1837 
zaszczuli! go godnością szlachecką. Umarł 30 Listopada 1810 r. /  pism je
go, które licznych wydań i przekładów' na obce języki się doczekały, najpo
wszechniej jest zmme: Die U under des Hhnrneis (wyd. I - t e ,  Szfutgart,  1833 
roku), będące najlepszym wykładem popularnym astronomii. /  innych dzieł 
jego wymienimy: Teoretiscke und praktiśehe Astronomie (3 tomy, Wiedeń, 
1 8 2 2 — 26 r.); ilóhenmessungen d/irch Barometer (tamże, 1823 r.); A nali-  
tische Geometrie (tamże, 1823 r.); Elemente der Algebra nnd Geometrie 
(łamże, 1827 r.); Anleitung zur Ber chnung der Leihrenten ind Wifiren- 
pensionen (1829  r.); Vber Lebenswr$ickervngen (1832 r. n Dinptrik (1830 
roku); Chorogropbi, (1833 r.); Gesammte Mathemathik (W iedeń. 1838 ro
ku)  i t. d. Dokładny życiorys Littrowa znajduje się w  zbiorze pism jego lite
rackich p. f. Vevniischte Schriften (Sztutgart, 1816 r.). —  LittrOW (Karol 
Ludw ik),'~syn poprzedzającego, urodził się w  Kazaniu 1811 r., od r. 1831 był 
pomocnikiem ojca i po nim w  r. 1812 został dyrektorem obserwuitoryjnm wie
deńskiego, dawszy się poprzednio poznrfć różnemi samodzielnemi pracami, jak 
opracowanie spostrzeżeń HelPa nad przejściem W enery  w r. 1769. Dostar
czył do nowego wydania <Sohlcr’a iS/owniko fizycznego, dotąd najdokładniej
szy Spis położeń geograficznych, tudzież opracował nowe wydania wielu dzieł 
ojcd swego. Roczniki astronomiczne wydawane pod jego kierunkiem, są je 
dną z najważniejszych publikaeyj tego rodzaju, jako zawierające nietylko spo
strzeżenia dokonywane z największą dokładnością, lecz i inne wiadomości 
naukowe. W  r. 1817 Littrow' ze S triuem  byli wyznaczeni na komissarzy do 
połączenia pomiarów trygonometrycznych Rossyi i Austryi.  W  r. 1850 przy
czynił się, o ile to było w  mocy jogo, do wprowadzenia do Austryi insiytucyj 
uniwersyte tów niemieekieh. Liczne jego artykuły znajdują się w pismach 
wiedeńskiej akademii nauk i innych dziennikach, tudzież łącznie z Ka
rolem łlornsteinem ogłosił: Meteorotogische Beobachtnngen an K. K. Htern- 
warte m  Wten von 1115— 1805 (w  3 tomach, Wiedeń, 1860— 62 r.) . —  lira' 
jego młodszy Henryk, urodzony w Wiedniu 1820 r., kapitan marynarki an -
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stryjackiej, szczęśljwie występował na polu poezyi i jako współpracownik 
dzienników politycznych.

Łiturgija. Jest to ogólny zbiór obrzędów i ceremonij przepisanych przez 
Kościół chrześcijański, dla porządnego wykonywania rozmaitych czynności 
kościelnych. -Słowo Ł iturg ija  składa się z dwóch wyrazów greckich (lejton, 
publiczny i^ergon, uzieło, robota), i oznacza wszelką czynność, wszelką spra
wę publiczną. Ponieważ zaś. żadna sprawa, żadna czynność nie jest tyle pu
bliczną u chrześcijan, jak czynność kapłana, składającego Bogu świętą otlarę, 
przeto nadano Mszy świętej, od samegh początku Kościoła, ogólne nazwisko 
LHur'gii'; Tifż samo nazwisko służyło później na oznaczenie modlitw towa
rzyszących ! świętej ofierze, oraz porządku, który zachowywanym być powi
nien przy jej ofiarowaniu. Tenże sam w yraz  służył nareszcie, na oznaczenie 
księgi*, obejmującej obrzędy i ceremonije, które zachowywać należy przy ob
chodzie tajemnic^świątych. Chociaż ofiara Mszy jest w Kościele chrześcijań
skim, głów ną i najwznioślejszą czynnością kapłana, wszelako ponieważ go
dziny kanoniczne, administracyja sakramentów i inne obowiązki kościelne, 
należą także do'służby publicznej, jaką wykonywać 011 powinien; porządek 
więc którego trzymać się potrzeba prz> tych wszystkich czynnościach jest,  z tego 
powodu, nazwany także Liturgiją. Źródła z których czerpać należy przepisy 
Liturgii są Ilubryh'1 i postanowienia Kongregacyi Obrzędów, Rubryki są to pra
widła podług których odprawiać należy Mszę i inne nabożeństwo; tak nazwane 
ponieważ w Mszałach, Brewijarzach, Rytuałach i innych księgach liturgicznych, 
zwykle wypisywano je czerwonemi literami (jrubrem), dla odróżnienia ich od 
tekstu modlitwą Początek Liturgii sięga czasów apostolskich. W e  wszystkich 
liturgijach, znajdujemy też same części główne: czytanie (lekcyje) Pisma Św. 
Starego i Nowego Testamentu, naukę która potem następowała, ofiarowanie 
darów świętych przez kapłana, prefacyje albo exortacyje, Sancfus, modlitwę 
za żyjących i umarłych, konsekracyję dokonaną słowami Jezusa Chrystusa, 
adoracyję i łamanie llostyi, pocałowanie pokoju, Modlitwę Pańską, kommuniję, 
dziękczynienie, błogosławieństwo kapłana. Grunt albo istota rzeczy w szę
dzie jest taż sama, zachodzi tylko różnica co do rzećzy przydatkowych: co ła
two daje sife wytłómaczyć przez konieczność, w  jakiej apostołowie częstokroć 
znajdowali się, zastosowania instytucyj tego rodzaju do skłonności i obycza
jów krajowych, do ducha i zwyczajów narodów, aby tą pow olnó^cią ułatwić 
rozkrzewienie Ewangelii.  Liturgije dzielą się na dwie klassy: liturgije Ko
ścioła Wschodniego i liturgije Kościoła Zachodniego. Główne liturgije Ko
ścioła Wschodniego są: liturgiją ś. Jakóba albo Jerozolimska, liturgiją A lexan-  
dryjska, łiturgija Antyjocheńska, oraz liturgije ś. Bazylego i ś. Jana Złotou- 
stego czyli Chryzostoma. P ierwszą i najdawniejszą liturgiją była Je ro
zolimska; ustanowili ją  samiż Apostołowie. Bilttupi tego miasta zebrali ich 
naukę i tradycyje czyli podania, i wątpić nie można, iżby liturgiją, którą nam 
przekazał ś. Cyrylli, patryarcha jerozolimski, około połowy IV wieku, me b y 
ła, z małą różnicą, prawie taż samą, co liturgiją ś. Jakóba Mniejszego, który 
był pierwszym biskupem Jerozolimy. Maronici, uczniowie ś. Marona, zało
życiela licznych klasztorów w  okolicach gór Libanu, około r. 700, przyjęli 
obrządek i ubiory kościelne łacińskie, zachowując atoli język syryjski,  co do
tąd istnieje pomiędzy nimi, chociaż oddawna mówią językiem arabskim. Sy
ryjski język był używany w Galilei za czasów Jezusa Chrystusa i sam Zba
wiciel nim mówił. Niezmienne podanie uczy, że Kościot alexandryjski zało
żył ś. Marek i zaprowadził w nim formę liturgii. Zachowmła się tu ona, jak
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i gdzieindziej przez tradycyję.,, W  V wieku ś. Cyrylli \Iexaudryjski ułożył 
ją  na piśmie; ztąd pochodzi, że ją  nazywają zarówno liturgija L  Marka i litur- 
giją ś. Cyrylla. S. Piotr zakładając Ko.śęiół w  Antyochii, zaprowadził tam 
i łiturgiję. Wzmiankujące o tem listy ś. [gnącego, patryarchy tego miasta 
w r. 90, oraz dzieła ś. Efrema, przekonywają, że mało różniła sic od liturgii 
jerozolimskiej i alexaudryjskiej. Dwie główne liturgijo, których trzymają się 
Grecy są: li turgija ś. Bazylego i liturgija ś. Jana Chryzostoma czyli Zdotou- 
stego. Nie zachodzi wątpliwość, że sL Bazyli rzeczywiście jest autorem lub 
redaktorem pierwszej. Co się tycze drugiej, rzecz podobniejsza do prawdy, że 
ta liturgija jest daleko starożytniejszą^iiż sławny doktor Kościoła, którego nosi 
imię, i że tylko 011 uczynił w niej niektóre zmiany lub dodatki, Zalaje się, że 
jest to dawna litugija Kościoła Konstantynopolitańskiego, która przez długi 
czas zw ana była liturgłją Apostołów. Służyła ona przez cały rok i obejmuje 
w  sobie wszystek porządek Mszy świętej; tamta zaś w  której modlitwy są 
dłuższe, używaną jest w pewno tylko oznaczone dni. Kościół prawosławny 
w Rossyi trzyma się tych dwóch liturgij, a mianowięie ś. Bazylego dziesięć 
razy  do roku, to jest w  niedziele wielkiego postu, w wielki czwartek, w wiel
ką sobotę,’ w  wigiliję Bożego Narodzenia i Tr-zech Króli, tudzież L Stycznia; 
liturgii zaś^ś. Jana Ziłotousjego przez resztę dni roku Tych dwóch liturgij 
trzyma .sj_ę także Kościół Grecko-Unicki i mamy o niej dzieło ks. Pąchomijusza 
Ohiląpicza bazylijana, pod tytułem: ,,Bephdnemata Uturggejgreckiej, to jest: 
to co przy liturgijej kapłan, dyjakon i eljór w  glos tylko śpiewają: ze Mszej 
ś. Bazylego Wielkiego i ś. Jana Chryzostoma lyyStęu i językiem słowieńskim, 
a charakterem polskim, z nowym wykładem na .język polski na przeciwnych 
painaeh położonym; do tego z sumą rubryk tejże liturgijej sporządzone i do 
druku podane; tudzież harmonija albo krótkie pogodzenie różnic w obrzędach 
między Msz^.ś. rzymską i liturgiją grecką: z  objaśnieniem obrzędów, i doło
żeniem sposobu nabożnegą, a pożytecznego słuchania Mszy L tak rzymskiej 
jako i greckiej” (Wilno, w drukarni monasteru Świętej Trójcy ojców bazylija- 
nów r. (671; Kraków; 1685 r.; Poczajów 1708 r.). Jest także: 1liana Sancti 
Joannis Chrysostomi,jpixfa USUW OrkntaUs fiectasiae, tac Scl-aoonic-o idio- 
mote, in Latimun trans1 ata a Georgio Bułhak (Lw ów, 1735 r.) ,,oraz Wykład 
ós iy  ś, Jana Cpryzostoma (Lwów, 1756 r.). Jest jeszcze w  Kościele wscho

dnim wielka liczi). 1 liturgij; a wszystkie są zupełnie zgodne między sobą co do 
istoty rzeczy, i jeżeli zachodzi pomiędzy niemi jaka różnica, tedy jedynie w  nie
których mniej istotnych szczegółach. W  Rzymie, pod okiem samego papieża, 
biskupi i kapłani ormiańscy, .syryjscy, grecey, koptyccy, abissyńsęy, odprawia
ją  Mszę święta według różnorodnych form swoich liturgij, Główne lilurgije 
Kościoła Zachodniego są: liturgija rzymska, pochodząca od ś. Piotra,.a przero
biona i pomnożona przez Grzegorza Wielkiego, papieża; liturgija ambrozyjańska, 
przypisywana .ś. '.mbrożemu, używana w  Medyjolanie, różniąca się w  wielu 
szczegółach nieistotnych od rzymskiej; liturgija gallikańska, używana w  Gal- 
lii do roku 758, większe miała podobieństwo do liturgii wschodnich niżeli 
do rzymskiej; liturg.ja mozarahska uzj wana przez chrześcijan hiszpańskich 
nazywanych Mnzarabumi, jako pomieszanych z Arabami, po zawojowaniu 
Hiszpan''  przez Maurów; wznowił używanie tej liturgii w  początkach XVI wie
ku kardynał Nimeneg, za zezwoleniem Julijusza I I  papieża. Prawo liturgii, 
to jest określania form czci publicznej służy przedewszystkićm papieżo
wi — Liturgiczne księgi główne są: Mszał, Brewijarz, liytual, Ponttj- 
Ąkał, Ceremonjal biskupów i Martyrologijum: o każdej z nich podana jest
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wiadomość pod właściwą nazwą. Z  tych ksiąg poczyniono wyciągi albo 
skrócenia, i tak: Diurmile, obejmuje w  sobie kaźdodzionne nabożeństwo, w y 
jąw szy  jutrzni; Epistoliare,mieści Epistoły i Ewangelije na niedziele i święta; 
G radualc, Antyfonarjusz i llim n a ry ju sz , zawierają noty do introitów, g radua-  
łów, offertoryjow, antyfon, responsoryjów i hymnów, śpiewanych w  ciągu ro
ku  (ob. Muza). L . R.

Łiturgija v. Liturgika, W  Kościele ewangelickim. Ślady dążeń ku j e j  

ukształtowaniu, dają sio spąąfrzegać już w pojedynczych pracach Lutra, a miano
wicie,^świadczy o tem jego książeczka O chncie św. (1533 r.); O poi*ządku 
nabożeństw (1533 r .) ; Formuła missae (1533  r.); Msza niemiecka (1536 r.); 
Lit,ani j a i  for mula .spowiedzi (1539 r .)  i Książeczka ślub nu (1531  r.) . Ci, 
k.órzy poszli jego śladem w liturgice kościelnej, zatrzymali wszystko z da
wnych, przedreformaoyjnych liturgij, wszystko, co nie było wprost przcei- 
wnćiu duchowi Pisma i znsąaadmn wiary Kościoła łuterskiego. Nigdzie jednak, 
ani w pierwszych latach reformaeyi, ani później nie objawia się dążenie zapro
wadzenia jednolitej liturgii dla całego Kościoła; przeciwnie, kraje cale, poje
dyncze prowiucyję., niektóre miasta naw et, układają dla siebie formularze litur
giczne. Mimo (oj różnorodności jednak, łiturgija Kościoła łuterskiego da się 
ująć w następujące kształty: z  rozpoczęciem nabożeństwa, duchowny mówi lub 
odśpiewywa Con/Ueor; następuje hitroit, lub psalm odśpiewany przez chór lub 
zbór; Kicie; Gloria; ,,Pan niech będzie z wamijLi Collecta. odśpiewane przez 
duchownego, oraz przez tegoż odczytany z Pisma Św list; Allellnja lub psalm 
odśpiewany przez chór; rozdział z Ewangelii odczytany przez duchownego; 
wyznanie wiary (Credo); kazanie z modlitwą: konsckracyja kommunijua; Oj
czenasz; udzielanie kommuuii; Co Ile eta; błogosławieństwu). W  Niem
czech północnych pracował głjówiiie około ukształtowania liturgii Hugenhagen; 
w  Niemczech południowych la n  łłrenr i Erhard Schnepf. Kościół luterski 
w Szwocyi zachował jednolitość liturgii. W  Polsce łiturgija Kościoła ew an
gelickiego mniej więcej kształciła sic na wzorach niemieckich, a lubo synody 
wyrażały pragnienie zaprowadzenia jednolitej liturgii, po dziś dzień utrzymała 
się rozmaitość, która jest tak wielką, że każdy prawie pojedynczy zbór, ma in
ną litnrgiję, mianowicie w królestwie Potokiem. O dawniej polskiej ew ange
lickiej liturgii, daje w y p ra ż e n ie :  Ustawa, albo porząd kościelna), ialro $ig 
w Xięstwie / 'ruskim s ‘nauczaniem y  ceremoniami, y  j  inmm'' rzeczami które 
ku pomnoszentu // zachowaniu urzędu kasnodzieyskiego, y  porządku dobre
go potrzebny, zachowana snowy przcyrzany jj na, iauńą wydana), lloku nar. 
Pań HOL \ .  Drukowano w  Królewcu u Jana Daubmana. W  3-ej części dzieła 
tego są zamieszczone przepisy i formularze: o chrzcie, o katechizmie, ospowie- 
dzi i rozgrzeszeniu; o klątwie, jawnej pokucie iabsolycyi; Ipposób albo obyczui 
Mssey, albo sprawowania Wieczerzei Pańskie/, który w Królewcu y w y n -  
nych miastach przednieisĄyoh, gdzie, się szkoły pomnoży!y ma być trzy nam. 
Forma albo obyczay sprawowania Mssey, albo wieczerzy Paiishiey, która 
w miasteczkach małych y  we wsiach, gdzie albo żadnych szkól, albo bardzo 
małe ,ą, ma być zachowana. O ślubach. Jako niemocne ludzie sprawo
wać świąt,ośc:ą y ony ciessyć. Z Agend)) albo Formy porządku usługi sw/ę- 
ej, w Zborach ewangelickich koronnych y  Wielkiego Aieslwa Litewskiego, 

drukowanej w Gdańsku r. 1637, równie jak i z Agendy księdza Kraińskiego 
pokazuje się, że łiturgija Kośeiola łuterskiego, mimo rozmaitości, w  gruncie 
odpowiada charakterowi ogólnemu liturgii ewangelickiej,  wyżej przytoczonej. 
Toż samo można powiedzieć i o dawnej liturgii rygskiej; Porządek li turgi-  
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czuy, zaprowadzony obecnie w Kościele lu-terskim cesarstwa Ilossyjskiego, josi 
z  mocy Najwyżej zatwierdzonej dla Kościoła luterskiego ustawy kościelnej, 
w e wszystkich zborach jednakowy i zasadza się na śpiewaniu pieśni przez 
zgromadzonych, kollekt i modlitw odśpiewywanych przez duchownego z res- 
ponsoryjnmi splewanemi przez chór kościelny, oraz odczytaniu Ewangelii, 
listów i kazaniu, oraz odprawieniu kommunii św. W e  Franeyi liturgija ko
ścielna w Kościele luterskiw jest jednolitą i mniej więcej nosi na sobie cechy 
juz przytoczone lub jest o wiele uproszczoną. W  drugiej połowie XVIII stu
lecia, kiedy w  Niemczech racyjonalizm opanował (eologiję protestancką, ni
weczące jego dążenia, zw róciły się niefylko przeciw śpiewnikom, ale i przeciw 
liturgijom, usuwając z nich wszystko prawdziwie biblijne. Zwrot ku dawnemu, 
ku odbudowaniu liturgii na podstawach prawowierności, rozpoczął się w Pru
sach z chwilą, gdy król Fryderyk Wilhelm III (od r. 1797 —  1840) rozka
zał ułożyć agendę kościelną. Toż sitmo dążenie objawiło się w Bawaryi, 
a obecnie z dzieł dotycząc} eh liturgii na pierwszein miejscu postaw ił1 można: 
Lohego, Zbiór fo rm u larzy  liturgicznych  (.'1 poszyty, r. 1839 —  40); tegoż 
Agendę z r . 1844; Ilommla, Liturgiję nabożeństwa tuier&fięgo (1851 r.): 
Petrego, Agendę hannowerską  (1852  r.); Ottona, Pomorski porządek  ko
ścielny  ( i 8 5 4  r.) i Friihbusa, Z a rys  agendy Kościoła lu terskiego  (1854 r .). 
W Iuterskim Kościele szwedzkim, zajęto się także zreformowaniem liturgii ido 
pracy tej, która trwała od r. 1792 —  1809, wzięto się z wielką rozwagą. 
Obecnie forma liturgiczna jest następująca: śpiew i modlitwa, Confiteor, K y r it , 
Gloria, pieśń główna,' „Pan z wami,” odczytanie rozdziału z Pisma Ś., Wierz,  
w Boga i pieśń; kazanie, śpiew, cxbortacyja; „Pan niech będzie z warniki pobło
gosławienie chleha i wina kommunijnego, Ojcze nasz, udzielenie kommunii 
świętej, modlitwa dziękczynna, śpiew i błogosławieństw o.— W  ukształtowaniu 
się liturgii Kościoła reformowanego czyli kalw ińskiego, uwydatniają się trzy 
gruppy: liturgija zwinglijańska, kalwińska i reformowana. Obraz liturgii 
zwinglijańskiej podają następujące dzieła: Leona .ludae, Krótka i  pospolita  
form a chrztu dzieci z  r. 1523; Z urychski porządek  koście1!)// z  r. 1525, 1529 
i  153ifJĄgenda herneiis/ta z r. 1587 i Sza fin k a  z r. 1592. Główną podsta
wę liturgii kalwińskiej stanowi dodatek, znajdujący się przy katechizmie Kal
wina (Catee.hismus geneoensis, 1545 r.), oraz liturgiję nauenburgska i nider
landzka. Wzór niemiecko-reformowuuiej liturgii znajdujemy w porządku ko
ścielnym, przepisanym dla Pfalcu (1567  i 1587 r.) i dla lleśsyi (1574  r.). 
Wedle tej ostatn .ej, liturgiczny porządek nabożeństwa jest następujący: pieśń, 
przyjdź Duchu Św., Introif, Kyrie; List z Pisma Św., śpiew,Ewangelija, krót
ka pieśń, Wyznanie wiary niceńskie albo atnnazyjańskie, kazanie. W  Polsce, 
w  pierwszym wieku reformaeyi, głównym wzorem liturgicznym była: Formt 
ac rafio M a  E cclesiastici m m istrrii, ę tr .  auforae Joannę a Lanco. Tak 
w formie liturgicznej zalecanej przez Łaskiego, jak w ogólności w e wszyst
kich prawie lifurgijnch kalwińskich, panuje wielka prostota.— Liturgija Ko
ścioła anglikańskiego zbliża się co do charakteru swego do liturgii kalw ni
skiej, a mianowicie w  odczytach dekalogu, w  psalmach i Ickcyjach; różni śię 
zaś głównie tern, że nader mało czasu pozostawia na kazanie i ze wprowadza 
w  obrzędy kościelne znaczną liczbę podrzędnych uroczystości i dni pamiątko
wych (The book o f common p ra yer, 1559 r.).— Liturgija Kościoła szkockiego 
jest antypodem anglikańskiej.— Liturgija Braci Czeskich zasadza się głównie na 
śpiewaniu chorałów, a miejsce stałej agendy zastęoują tak zwane liturgiczne 
śpiewy (Gnadau, 1791 i 1823 r.). L. 0.
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Litwa. Ziemie ua północnym krańcu lądu europejskiego, prawie od ujścia 
W isły  aż do Dźwiny zachodniej, wzdłuż hrzegów morza Bałtyckiego, opasane 
w  głąb’ rzekami: W ihją, Niemnem i Bugiem, zamieszkały od niepamiętnych 
czasów przez plemiona narodu litewskiego,'czyli leltońskiego. różniące się od 
wszystkich sąsiednich językiem, religiją, oraz pochodzeniem. Naród ten, po 
wielu domysłach i poszukiwaniach, uznany wreszcie został za samoistny czyli 
snmohytny, od najdawniejszych wieków na tejże ziemi osiadły, nie zaś jako 
późniejszy przychodzień lub przesiedleniec. Oddawna roz, óźliione zostały od 
siebie, chociaż do jednej należące całości, pokolenia L itwy czyli narodu Leliów. 
znanego Rzymianom pod ogólnem imieniem Bstó w, a w  V wieku niewątpliwie 
nazywającego się llerulami. Chociaż rzymscy dziejopisowie niektóre ludy tego 
narodu, jak Unłintlów, S udanów  i Iłorusków wspominają, pewniejsze jednak 
oznaczenie siedlisk i nazwy Ijcttonów, kronikarzom X II  wieku dopiero przy
znać należy. Najpółnoeniej-szą część lej ziemi leśnej i bagnistej \vów'czas, 
w której osiadł od wieków naród lettoński, zamieszkali Kuronowue (Kors),  
inaczej Łotwą lub Łotyszami zwani; do nich Semigalowie należeli; a 'siedliska 
wszystkich po obu stronach rzel i W inedy (W e n ty )  rozciągały się między uj
ściem małej rzeki, Upissą zwanej a BźwinĄ, 'sięgając nawet za tę ostatnią a/, 
do kraju Rinnów (Czuchonów'), gdzie już Letgałami byli nazywani. Pierwsze 
to pokolenie letfońskic w tych snihyoh posadach zostało aż do naszych czasów, 
w obrębie dzisiejszej Kuriandyi i Semigallii, oraz w Inflantach, Polskieini da
wniej zwanych, a z powiatów Łucyńskiego, Rzeżyckiego i Dyneburgskiego 
złożonych. Drugie pokolenie L itwą (Le tuw ą)  zw ane ,  do którego Zmujdź 
(Żamajten) należy, dotknąwszy ważkiego brzegu Bałtyku między W entą 
a Preglem rzekami, głęboko w  ląd stały rozciągnęło się na południe aż ku źró
dłom Niemna. Trzecie nakoniec pod imieniem Pressów (Pruzzi,  Borussi) zna
jome, najszersze pobrzeże morskie od ujścia Niemna aż do W isły  prawie za le
gło, podzieliwszy się na drobniejsze ludy. Do tych jeszcze pokoleń historycy 
policzyć chcą czwarte, Jadźwingów czyli Jaćwież; ale lud fen około rzek Nar
wi i Biebrzy, aż ku jeziorom ziemi Pruskiej, Sudawiją zwanej, zamieszkał) 
i w X II I  wieku do szczętu zgnębiony łub z sąsiediliemi narodami pomieszany, 
jest jeszcze dotąd zagadką, co do swego pochodzenia i mowy. Niektórzy przy
puszczają, że Jadźwingowie nie byli Litwinami, lecz cząstką ludu mazowie
ckiego, k.ora przypadkowo w pogaństw ie pozostała, i dla tego zsąsiadnmi s w e -  
mi Litwinami, również poganam i/chętn ie  się łączyła. To zdanie pierwszy 
ogłosił Dominik Szulc. Prawdopodobnie domyślać się także można: że garsfk: 
pogan Mazurów złączana hyła z częścią Rusinów, także w pogaństwie pozo
stałych po lasach koło źródeł Narwi, gdzie później Podlasie było i że 'ci 
Jadźwingow ie najezędWej pod wodzą litewskiej starszyzny walczyli ze swoi
mi nieprzyjaciółmi. Mogli nawet Litwini osiadać pomiędzy nimi, ho i nazwi
ska niektórych dowódzców są litewskie; ale ziemia ich i osady różne hyfy od 
Litwy zupełnie. Mowa Łotyszów, Litwinów i Prusów  jeden naród stanowią
cych, różniła się dość znacznie, do czego w pływ  sąsiednich cudzoziemców naj-  
dzieln.ej się przyłożył, llyjalekt Kuronów czyli Łotyszów przyswoił mnóstw> 
wyrazów fińskich, to jest czuehońskieh, i podobno się najwięcej od dwóch po
bratymczych języków oddalił Dyjalekt pruski uległ wpływowi pierwiastku 
niemieckiego czyli gotskiego; słowuańszczyj na odbiła się znakomicie w  dyja- 
lekcie Jifewsko-żnuijdzkiui, z tą różnicą, że Żmujdź, to jest niższa część Litwy, 
mniej uległa wrażeniom ohcym, bo otoczona spółplemiennemi ludami i w głęb- 
szem ukryciu zasiadła, zachowała może największą czystość dawnej mowy
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lettońskiej. Odróżnienie się ilyjalektów lettońskich między sobą, było skulkiem 
w pływ u sąsiednich narodów, kióre zewsząd od niepamiclnych wieków naoi- 
skały szczep letfoński, bardzo nieliczny i w  szczupłych siedliskach zamieszka
ły. Najpierwszy jednak ruch w tym narodzie, jak tego ślady w dziejach 
rzymskich pozostały, zdziałali Hernlowie, którzy czyli (o Litwinami czyli też 
Łotyszami będąc, rozbici przez Gotów, wracali w  te strony około r. 500 po 
Chrystusie. W  wieku VI już około ujścia W isły na stronie pruskiej, history
cy i geografowie dawni pokazują jakiś Ind, z mięszaniny różnych pokoleń po
wstały, który dni rozmaitymi Widami (Vidż Darii) nazywają. Jakoż w V III 
wieku, tu właśnie w  okolicach jeziora Druzno, znalazła się znaczna osada Sa-  
xonów, których jakieś pokolenie chroniąc się aż w  te strony po ujarzmieniu 
swojem przez Karola Wielkiego (r.  777), znacznie wpłynąć miało na prze
kształcenie Prusów. W  tych przemianach i poruszeniach plemion lettońskich, 
widać znowu z drugiej strony, źe Wiuedowie, ród fiński, po ołm•'stronach rze
ki Windy-pWindawa, W enta),  w  odległej starożytności osiadły, ustąpił z cza
sem miejscfif posuwającym się ku Dźwinie Kuronom, zostaw iw *zy jednak na 
dawnych siedliskach pobratymców swoiih Augenimi zwanych, którzy się osta
tecznie z Huiinami poinięszali. Z tego wszystkiego łatwo jest. wytłómnczyć od
miany w  mowie, obyczajach, a nawet i fizyjognomii trzech głównych ple
mion lettońskich.—  Mito/ogya. Wyobrażenia religijne nazienii l itewskiej buj
nie rozkrzowuonę, a długo i opornie pielęgnowane, sięgać muszą daleko odle
glejszej,  niz wszystkie inne wrpływy obcych plemion, opoki. Ulcgty wprawulzie 
i one wrażeniom przyniesionym od tych narodów, które jakimkulwiek sposobem 
stykały się z plemieniem Leltów; lecz to sięga widocznie przedhistorycz
nych czasów, chociaż później mogli zapewne Letlowń przyswuiić wiele dog
matów i obrzędów od Skandynawów i pogan słowiańskich. Dogmatu wiary 
indyjskiej i perskiej, a nawet obrzędy bałwochwalczo Gallów w  religii naro
dów litewskich postrzegać się dają. Niektórzy nawet chcą widzieć ślady idei 
mitologicznych Greków i ttzymian. Litwini od w ieków w yznawali jedynego 
boga imieniem Diewa.v, De/was, co znaczy śwuatło światłości, jako takie świa
tło, jako istota najdoskonalsza, żyjąca w  niobie i wmdriijąca po ziemi w postaci 
starca, nie może być stwórcą złego. Staje więc obok niego Wr/nian, początek 
złego, który chociaż miał udział w stworzeniu człowieka, jednak jest słabszym 
od niego, bo tego psotnika naw'et baba oszukać może. W szystkie dobre duchy 
Diewajcziaj (synow ie Diewasa, jak Perkunas, Lajina) oraz złe istoty, jak W e l-  
nias, Łaume, są niższe od^złow ieka i w  każdym razie mogą być przezeń uży
te do pewnych celów; Diewas zaś wszechmocny, WisognUns, stwórca, Sutioer- 
tojas, pan świata, pan ludzi, Wieszpatis, niezawisły jest od człowieka i wszę
dzie obecny, h.fiąd Litwin zawsze i na każdćm miejscu powtarza: waj Di.ewe 
albo zdrobniale: waj Dieiadi! Diewali. W  ogólności zc starożytnej czci ży 
wiołów upowszechnionej na Wschodzie, powstała, mianowicie u plemion li tew
skich, cześć dla ognia, który we wszystkich obrządkach głównym był przed
miotem pod nazwaniem Znicza i na ołtarzach rozlicznych bóstw' palił się pod 
strażą kapłanów i Waj.deIotek. Słońce uwmżane jako źródło ognia, odbierało 
cześć w  postaci boga zwanego Sotw aros, inaczej Strajfesł/w , który był św ia
tłem i duszą całego świata i wszystkich bogów. Fatalizm czyli wiara w  prze
inaczenie, był głównym dogmatem narodów litewskich; bożek ich Pramiimas 
Praamiinas, dający początek wiekom, odwieczny), albo Prohorimas (Prahu- 
Qima# , początek stworzenia, także początek palenia), nazywający się, kiero
wał losami bogów i ludzi. Pod tą niejako opieką rządzili ziemią główni boż-
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kow ie: Perhanas, władzca piorunu, zganiający djabłow do piekieł; Pohhis, bóg 
piekła, karzący, i Atrimpns, władnący morzem i w szys idem i wodami, czczony 
w postaci woża. W szyscy trzej stanowili jakąś trójcę pogańską, będąc symbolami 
nieba, ;ziemi i piekła, wszyscy w  jednej świątyni byli czczeni; wszakże pomi
mo bojnżni,, jaką Poklns, mściwy i nieubłagany, obudzał, najpierwsze miejsce 
trzymał Perkuuas. Wielbiono go i bano się więcej od innych, dla tego zape
wne, że nie w  samej tylko wyobraźni, ale w gromach powietrznych widocz
niej od wszystkich moc sw ą objawiał. Ootąd jeszcze lud w  Litwie chcąc ko
mo złorzeczyć, powiada: „żeby cię Perkun zabrał” (Kat, tan Perkunas ringt;). 
Jakoż istotnie bożek ten, najwyższej i najokazalszej czci byl celem. Jemu to 
olbrzymie dęby za ołtarze przeznaczano, jemu dzień naw et jeden w tygodniu, 
to jest Piątek poświęcono. Próęz ty cli głównych bóstw, pomnażające się 
związki narodów Litewskich z poganami Słowiańszczyzny i Skandynawii na
mnożyły mnóstwo podrzędnych hożków, albo duchów opiekuńczych w rozmai
tych ■■rzedmiotach i zatrudnieniach codziennego życia. Tak 7Jem>ennUsa* był 
bogiem ziemi i urodzajów; Kaica* wojny; Puteto duchów powietrznych; An- 
■'fylattis chorych i zdrowych; Kirki-Dretcas; dróg i podróżnych; Gutbi stróż oso
bisty i wicie innych. Były i boginie, między któremi Prmirime opiekunka 
ognia świętego; Lajma zawiadowczyni losu kobiet i dzieci; Łajnie, uważ; 
wielu za szczęście, los, błogosławieństwo; A.'t-W-aroslataw iec,gwiazda spadająca 
jest duchem roznoszącym bogactwo,, dobro; ijiume przcciwniea Łajmy: jak ta 
ostatnia jest szczęściem, powodzeniem, życiem, tak Łaume przeciwnością, nie
powodzeniom, śmiercią; pije ona w odę z morza, by świat zalać i dla tego tę
cza, znak nieszczęścia, nazyw a sic pasem f.r/i/ni//, Łm/mra junstu; Lietua sym
bol wolności i rozkoszy; MiUla bogini miłości, powszechniej od innych czczo
ne i wzywane byty. Pomimo jednak oddawania tak wielu różnej natury bo
gom i duchom czci, wyobrażenia najwyższej Istoty, twórcy światów, nie były 
obiemi dla Litwinów. Mieli bowieih jeszcze dwa bóstwa w'yraźnie (ego do
wodzące: to jest Okoprrman, bóg przed nadaniem czasu Istniejący, który b dem 
swym uprzedził wszystkich innych bogów, i I' irsząjfns, nazywany od Zinuj- 
dzinów \uxtejas Wi.s-sagidtis; który był ojcem bogów. Są to przedniejsze ty l
ko bóstwa i te miauow icie które u Litwinów cześć odbierały, bo mitologija 
wszystkich trzech pokoleń szczepu Lettońskicgo razem wzięta, tak zwłaszcza 
jak ją  wielu dziejopisów chce rozcmgać aż do przymiotów bóstwa, byłaby nie
skończoną; tćm bardziej że wielu pisarzy nieznających języka litewskiego, 
słysząc często powtarzane obok innych wyrazów  imię Dieicaa, D/ewe, namno
żyli bogów co nie miara, zgoła Litwinom nieznanych, a,.ą wielu bardzo niedo
kładne i niejasne wiadomości podali. Zasady reiigii tej. chociaż dzikością 
pogańską przejele, jak i wielu innych narodów przedchrześcijańskich, miały 
jednak pewien zaród moralności, pewną sile w  systemacie swoim które długo 
nie pozwalały jej upaść przed naciskiem gwałtownego apostolstwa iemców, 
a nieraz zagrzew ały  Litwinów i Prusaków do zwyeięzkiej walki z nieprzyja
ciółmi, digezynów prawdziwie bohaterskich. Kara i nagroda w  przyszłem ży
ciu, za postępow anie na ziemi, była jednym z dogma ów wiary narodów Li
tewskich. Zgoda, przyjaźń, gościnność i skromność kobieca, nauczane były 
i zalecane od kapłanów. Litwini nie pojmowali materyi bez ducha, a ducha 
bez materyi. U nich trupy naw’et miały moc działania, a najoderwańsze poję
cie musiało być obleczone w ciało. Charakterem mythu litewskiego jest jego 
wielostronność, obejmująca wszystko co gdzie pomyślano: przerabiająca na 
swoje, łącząca w całość; jego pełność i wyrobienie. Ki żdy system znajdzie
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tu zarodek, każdy, ślad swego przejściu położył. Najsprzeczniejsze związały 
się tu w jedno. Wielości bóstw niezmierna, zlewa sin najprzód w starą trójcę, 
potem w wielką jedność indyjską, pod postacią czci słońca, ognia, ukazującą 
się. Dualizm parsyjski, pnliteizm grecko-rzymski, mgliste postacie Sag skan
dynawskich: wszystko to znaleść można u Litwy, z tćm tylko, że starsze 
r.iythy późniejszemi wyobrażeniami zatarte zostały. Indyjska wielka jedność 
w rozmaitości objawów, parsvjski dualizm walczących z sobą zasad, mało są 
znaczne w  ostatnich czasach, pod lioznemi wyrobieniami i przyjęfemi mylhami 
Lreko-Kzymian, (Soiów i Skandynawów. 1 te wszakże przyszedłszy do rąk
Litwie, nie zostały przyjcie całkowicie, ale obrobione stosownie do narodowo
ści miejscowej. Nie rzadko spotykają się wyobrażania chrześcijańskie, które 
mogą nie hyc przypadkowem spotkaniem, ale istotnie chrześcijaństwem w y -  
kręconem z krainy sąsiedniej przyjętem. Stosunki z tym krajem dawne, wojny, 
potem zabory, zjednoczenie, obeznały wcześnie Litwę z wiarą Chrystusową, 
ale pojmowano ją  w początku jak inne mythy wędrownych narodów, co te 
strony odwiedzały, nie rzucając dawnej w iary i nową z dawną tylko miesza
jąc. Tak pozostały' szczególne obrzędy, zwyczaje, pojęcia, k.óre w później
szych czasach spisywali dawni kronikarze pruscy' i litewscy. Miejsca bogom 
litewskim poświęcone były pospolicie na polach lub lakach dębami poros lyh , 
gdzie pod najsądziwszem drzewem, stawiano posąg Perkuna, w postaci starca 
trzymającego w dłoni pioruny, przed którym nu kamieniu, jakby nu ołtarzu, 
palił się wieczny ogień Z n ic z , pod strażą samego arcykapłana. Z prawej je 
go strony umieszczone było straszne wyobrażenie Poklusa, boga piekielnego, 
który chudą swoją twarzą, siwa brodą i dzikością spojrzenia przerażał obec
nych; przed nim wisiały godła jego. to jest: czaszka ludzka, wołowa i końska; 
dla ubłaganiu* gn iew u jego czyniono ofiary z ludzi. Po lewej ręce stał pospo
licie posąg Atrymposn, bożka morza i wody, w postawie młodzieńczej, które
go znamieniem było naczynie wodą napełnione i snopem zboża nakryte, gdzie 
w ęża  wodnego chowano Jemu przy świetle świec woskowych, palono 
w  ofierze kadzidło bursztynowe. Miejsce to całe, gdzie wszystkie drzewa 
były po.święoonemi, albo gdzie jeden tylko ogromny i odwieczny' dąb stał ze 
swerni konarami, było murem lub drewnianym parkanem otoczone, przy  któ
rym po kątach umieszczano innych bóstw mniejsze lub większe posążki; węże 
zaś święte w norach pod dębem chowano. Przy wnijsciu stały zaraz domy 
kapłanów rozciągające się do koła parkanu, między którymi leżały stosy drzewa 
suchego do zasilania ognia świętego. Lud chcący oddai ać cześć bogom swo
im, zgromadzał się na placu między świątynią i domami. Ale takie bóżnice 
były tylko, jak się zdaje w  Romowe, to jest tam gdzie najwy s zy kapłan spoi
ny Prusom i Litwinom miał stałe swe siedlisko, które podług zmiany losów 
narodowych przenosiło się z miejsca na miejsce. Po zagładzeniu pogaństwa 
w  Prusiech mieczem Krzyżackim, zbudowano takie Ilomowe na Zmujdzi przy 
ujściu rzeki Dubissy do Niemna; ale zniszczone znowu przez rycerzy Zakonu, 
usunęło się w  głąb' kraju ku ujściu Niewiaży do Niemna. Później nieustanne 
walki z Krzyżakami zmusiły arcykapłanów na inne święte miejsca przenosić 
bogów i mieszkania swoje, które o Kiernów i Wilno w  X I I I  wieku oparły się, 
a  nakoniec i tu zagasły na zawsze przed światłem religii Chrystusa. W iele 
innych prócz tego miejsc uświęconych i bożnic, nie mających takiej okazałości 
znajdowało się po Litwie i Zmujdzi; jedne z nich szczególnym bóstwom, jak 
naprzykład bogini Praurymie, dla której kapłanki ogień wieczny paliły, drugie 
wszystkim razem jak na Antokolu pod Wilnem przeznaczone były. Około
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j naczniejszych świątyń pospolicie rozciągały się zgliszcza, czyli place, na któ
rych palono ciała zmarłych książąt i rycerzy z ich końmi i sługami, lub w o
jennych brańoów na ofiarę bogom. Na czele tych obrządków pogańskich i ka
płanów wiary Litewskich narodów, stał Krhce K riw ejto , arcykapłan i głowa 
wszystkich pogan Lettońskiogo plemienia, co do wiary, a prócz tego sędzia 
najwyższy ludu i pojednawca jego przywódzców. Powaga jego była wielka; 
znamię godności, laska z trzema hakami w górze: rzadko się kiedy ukazywał 
ludowi, a doszedłszy późnej starości, palił się dobrowolnie na stosie. Stolica 
;go byta zaw sze w Komowe, najprzód w Natangii, prowincyi pruskiej, potem 

ua /tnujdzi, nakomec w Litwie. Po nim szli kapłani Kriwe, mieszkający przy 
bożnicach po większych włościach lub miastach; pas tylko biały płócienny na 
zwykłej sukni i laska dwa razy zakręcona, odróżniały ięli od innych; ale ró
wnież mieli prawo, prócz obowiązków duchownych, godzić lub rozsądzać spo
ry między ludem, i przechowywać skarby publiczne albo prywatne. W ąfdeloci 
byli kapłanami niższego rzędu, którzy wszędzie po całym kraju przebywając, 
każdemu bogu i na każdem miejscu czynili ofiary, mieszkańców w wierze 
przodków utwierdzali, uczyli ich pewnej moralności, zapowiadali dni św iąte
czne i pory roku oznaczali, błogosławili w pracach lub przedsięwzięciach, t łu 
maczyli nadzwyczajne wypadki i nakoniec wole bogów objawiali. Wajdeloei 
przy ofiarach kładli wieńce zielone na głowę, inaczej mało się różnili od in
nych ubiorem; ale Znaczenie ich i wpływ były niezmiernie ohszerne. Oni to 
byli wzywani do chorych, oni pocieszali strapionych, a szli do boju z w a le -  
eznemi, utrzymując zapał religii i narodowości między ludem. Prócz W ajde-  
lotów, w ka:’dym domu mógł być zwyczajny ofiarnik, do oddania powszedniej 
czci bogom, którego nazywano [f irszn jto s . i który hyt zazwyczaj najstarszy 
w rodzinie lub osadzie wiekiem i rozsądkiem. Obok kapłanów Litwini mieli 
' akże dziewice bogom poświęcone, zowiące się W ajdelofkam i, które u trzy 
mywały ogień na ołtarzu bogini Pranrime, wiecznie palący się, i pewne ofiary 
z właściwym obrządkiem czyniły. Cały ten szereg pogańskiej hijerarchii re
ligijnej, kończył się różnego rodzajn i nazwiska, wróżbitami, czarownikami, 
guślarzami i śpiewakami, /d a j e  się, że ci co więcej natchnienia okazywali, 
a wróżąc i śpiewając po domach wędrowali, nosili nazwę Bu.rtinikas. Naród 
litewski, w prostocie swojej,  równie jak wszystkie inne dawne narody w po
czątkach eywilizacyi, składał na ofiarę bożyszczom płody kraju swego i domo
we zwierzęta, jak zboże, mleko, miód, kury i t. p. Ofiara kozła do najuro
czystszych należała. Ale niekiedy były zdarzenia, że i ludzi poświęcano, n a -  
nrzykład dla przebłagania Poklusa, albo dla wy wróżenia losu wojny, ł  ledy 
jeńca zabijano. Wicie też świąt obchodzili dawni Litwini, z których najzna
komitszemu były: święto wiosenne Sut/n /raj, w dniu pierwszym Kwietnia, kie
dy dziewczęta o wschodzie słońca wybiegały ze wsi dla powitania wiosny;
• więto R osy  zaczynające się w nocy 2 i  Czerwca przed ś. Janem, w kti em 
palono ognie na błoniu i skakano przez nie, a nazajutrz zbierano zioła różne 
do leków i vi różenia przydatne; święto wielkie na cześć Ziem iennika  obcho
dzone we Wrześniu, gdzie mu za obdarzenie pomyślnym zbiorem plonów ofia
rowano bydlęta domowe i ptastwo, oraz uczty wyprawiano przy odgłosie trąb 
i pieśuiaih; obchody żałobne czyli święto Dziadów; długie święto//gż, na cześć 
Perkuna w Listopadzie; święto WajżiĘim/a, w tymżo samym miesiącu, pod- 

i czas którego najnrodziwsza ze wsi dziewica błagała tego bożka o wzrost 
i obfitość lnu; nakoniee święto Kolady, na cześć bożka Okopirmas, przypadało 
na czas Bożego Narodzenia. Pomniejsze święta były: przy rozpoczęciu i ukoń-
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czeniu żniw: Pcąmpn&np i Dnpnimene (od Piitmene, żniwo”)- n ™-
czej tylko pewne obrzędy religijnej pośw ięeająee poczęcie i dokończenie naj
ważniejszej gospodarskiej pracy. Ofiarowano gospodarzow i snopek i wieniec; 
nie obeszło się też bez uczty i zabicia kozła na ofiarę dzickczyną bogom. 
Że w  Litwie znane były pochody uroczyste kapłanów, zdaje się dowód pozo
stał w  języku. W czasie tych pochodów, jak u ludyjan padali na twarz w ier
ni, aby ich kapłani i niosący posągi deptali przechodząc z niemi, co w Zmujdzi 
przeszło na zwyczaj w  processyjach. Obrzędom religijnym towarzyszyły (rą
by (trim it/a ), rogi i rodzaj bobnów albo kodów, UetamoH (od. lety/t, oróżen, 
czczy;- a przenośnie „głupi”). Z (ego co powiedziano wyżej, można powziąć 
wyobrażenie, jak milologija litewska rozwiniętą była; jak silna u ludu wiara, 
jakie do niej tyła laty nabyte przywiązanie; jak zatem ciężko przychodzić musiało 
nawrócenie. Inaczej jak £iłą, prawie niepodobna było nawrócić; to (eż po k rw a
wych w Prusiech zniszczeniach, po tylekroć, ponawianym chrzcie Litwy, je
szcze później Zmujdź upartą nawracać musiano. A pomimo (o wszystko re.-zt- 
ki religii dawnej, do XVI wieku i dłużej podobno sic przechowały. Stryjkow
ski wiciu obrzędów bałwochwalskich jeszcze sam był świadkiem naocznym; 
Lasićki podobnie; a w  X V III  wieku natrafiają sic wspomnienia o śladach po
gaństwa po zapadłych osadach, gdzie>czynne missyje nie doszły były. — Po
dania. W  podaniach mieszczą się ideały tworzące przedhistoryczną historyję, 
wielkie wypadki poetycznie pojęte i wystawione, wielkie zmiany upojtfacio- 
wuine u wielkich ludzi; w ielkich ludzi, ludzi zolbrzymiałych czcią, oddaleniem 
od nas i ubóstwieniem wdzięczność1 narodu. Podania wielu ludów są sobie 
bardzo podobne, nie żeby jedne od drugich, jak zbyt często wnoszą, pochodzić 
i zapożyczane być miały, lecz że.iczłowiek jednym jest zawsze i wszędzie. 
Ta niezmienność natury ludzkiej, rodzi podobieństwo mythów, podań i obycza
jów'. Podania czworako, ze względu na ich treść, podzielone być mogą, na: 
1 )  Podania kosmogoniczne, do których wtąi r.ają się opiewające zmiany i w y
padki na niebie zdarzone. 2 )  Podania narodow e pierw otne. :{) Podania o po
staciach mylycznych. 4 )  O postaciach historycznych. Podania frosmogonioziiP 
litewskie mogą być przejęte od ludów, z klóremi jedność pochodzenia lub sto
sunki łączyły Litwinów- wszakże przerobieniu i przyswojeniu uległy. Uni
knie całkow icie podania o stworzeniu -świata, przynajmniej go ilotąd nie v .y -  
naleziono. Ilyłożby (o dowodem, że świat uważano odwiecznym niestworzo
nym? z pewnością rzec nie można. Pieśń lak opisuje ^.pierwszą wiosnę-.” księ
życ zaślubił słońce, to była pierwsza wiosna. Słońce rano wyjechało; księżyc 
się wstydząc, ukryi.  Księżyc błądził sam jeden, pokochawszy jutrzeńkę. I  roz
gniewał się Perkunas, i rozciął go mieczem. „Na coś słońce opuścił? Pocoś 
się w julrzeńce zakochał? Dla czego nocą sic włóczysz?” Ta piosnka zdaje 
się mieć znaczenie pewne; może w niej zachowało się podanie o wielkiej zmia
nie w' biegu ciał niebieskich. W szakże wyraźnie powiedziano w początku, 
że księżyc chodził razem ze słońcem, że nie zaraz poeząłfjlrozcięly” po nocach 
sir włóczyć. Jedno najstarszych czasów sięgające podanie, jest o potopie. 
W  niem połączyły się Iradycyje podobne hebrejskim i greckim: Noe z Dcuka- 
lijonero. Wielki (en wypadek, o którym wszystkie indy pierwotne zachowały' 
pamięć, *łómaczy się tu w  sposób Litwie właściwy. Ale w przód jeszcze wspo
mnieć należy o pojęciach światła i idei jaką o nim mieli Litwini. Ziemię, w y
obrażali sobie wielkim płaskim kręgiem. Morza oblewały ląd stały i przerzy
nały go w pośrodku. Siedm mórz wzmiankują podania. Po nad ziemią jechało 
SlońCf-Bogmi, na wozie trzema końmi zaprzężonym, srebrnym, złotym i bry-
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lfintowym. Gmachy słoneczne były na wschodzie, we „Wschodniej ziemi” 
(Anstrum a iem m p , Hi/fu iernme), którą Litwa czciła, jako pierwotną ojczyznę, 
do której błogie duchy powracały po żywocie, na szczęśliwą nieśmiertelność. 
Tam dwie gwiazdy / An.ssrmne i W a Ir a r  im ię/, rozpalały słońcu ogień, dawały 
wodo do kąpieli i zaścielały łoże. W  innej pieśni sama jutrzenka odpowiada: 
„ Ja  muszę'Słońcu rano, ogień rozktadatjf’ a wieczornica: „Ja muszęssłońcu 
wieczorem, uściełąć łoże."” Słońce hyło żoną księżyca, mówi dalej podanie 
i pieśń. Gwiazdy zrodziośsie miały z tego małżeństwa księżyca ze słońcem. 
Między tein potomstwem księżycowem były miłostki, małżeństwa i nowe ro
dziny. Niektóre z gwiazd rodziły się z ludźmi, Parka (prządka) żywota za
wieszała je na. końcu nici* którą przędła człowiekowi. On umierał i gwiazda 
spadała, Zaćmienie słońca tłómaczono sobie walką jego z jakimś potworem, 
ze smokiem, '/wat się 011: MS/jtaszana albo Sanie .<? m ajtarzana , „zburzeniem 
słońca.” Trzęsienie ziemi wykładano znowu gniewem boga Pramżu, który w e
dle Łotwy (nazywał się u niej Drebbkukt), gdy się ro-zgniewa na ziemię, a po
cznie ją iwiczyc, ona drży pod jego dłonią. Uważa Teodor Narhutt, zacny 
autor Dziejów narada L itew skiej', ze trzęsienia ziemi prawie nieznane są na 
Litwie i to więć podanie przynieśli Lilwinit, "z dawnej ^cieplejszej i wschodniej 
ojczyzny. Trzęsienie ziemi, tłómaczone w ten sposób, czyni ziemię prawie 
zwierzęciem, majacćm czucie i ruchy. Litwa znała wielką liczbę, gwiazd 
i konslellaeyj. Nie można przypuszczać, aby się obserwacyi ich w  kraju pła
skim, lesistym i mgfy częstemi okrytym oddawać mogta: najpewniej wiadomo
ści astronomiczne także przyniesione zostały z dawniSjśJiych siedzib. Rok 
dzielili na trzynaście miesięcy, dzień i noc na dw anaście pór czyli godzin, oso
bne nazwania mających. Księżyc, Menuo (w  nowiu zwrał się Da/g(//n/no'S, 
od kształtu do kosy, a raczej sierpa podobnego), fwrorzył podziały czasu mie
sięczne. Miesiąc trwał od now iu do nowiu, tygodnie siedmiodniowe, ale po- 
dnhniej miaty po piec. dni. Dwudziesfo-czftro-godzinria pora czyli doba, zw a
ła sic Meta. fJplynione lata znaczyli na klocach drewuńanych narzynaniami, 
jak się zdaje (liam tas). Księżyc, mąż słońca, był czczony jak słońce i po 
niem. Pieśni wspominają o kometach, Uodegita (ogoniasta), z dlugiemi brody 
starcach, prorokujących swem ukazaniem się na niebiosach: nazywano także
kometę iw arg ide SU szlola. (gwiazda z miotłą). Droga mleczna zwała się , j8w -  
gą ptasią,” pauhftzln kle!aft. Na oznaczenie potopu Litwa ma osobny w yraz 
Pasldndim us, powódź zaś i w ylew  cząstkowry zowie sic Tiranaj. Razu je 
dnego Dramiii, bóg przeznaczeń, patrząc z okna gmachu swego w  niebieskiej 
górnej krainie dyngtis) na płaską ziemię, znalazł na niej niespodziewane ze
psucie i oburzył sic. Ludzie odeszli daleko od pierwotnej prostoty, zgody 
i miłości; wojny, łupieże, zwady, szarpały plemię ludzkie. D ram in  rozgnie
wał się na ludzi, W ysiał przeto dwa olbrzymy złośliwe i niezgodne z sobą: 
Wandę i Weja (wodę i wiatr); ci rzucili się na ziemię i wziąwszy k rąg  ten 
płaski w ręce, poczęli nim gwałtownie kołysać i trząść. Dwadzieścia dni, 
dziewiętnaście nocy (wato to straszne zniszczenie, tak, że co żyje zginęło 
z ziemi. Pramżu wyjrzał znow u, w  chwili, gdy g ryzł niebieskie orzechy 
z ogrodów Dungusu. W idząc tak zniszczoną ziemiąjf ulitował się i rzucił na 
nią łupinkę orzecha, która padła niedaleko wierzchołka najwyższej góry, gdzie 
się schroniła reszta ocalonych zwierząt i ludzi, ratujących się od powodzi. Lu
dzie, zwierzęta siadły na łódkę rzuconą im, starając się uniknąć potopu. Ol
brzymi nie mogli szkodzić piamżowej łupince. I znowu wyjrzał Pramżu 
i znowu litość ujęła serce jego kamienne. Strącił olbrzymów w ich zw ykłe
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schronienie: wody opadły, w ia t r /  ucichły, nieho zajaśniało lazurem. Istoty 
ocalone w łupince orzecha, wyszły na ziemie i rozmnażać sic zaczęły. Ludzie 
parami rozbiegli się w odległe strony świata. Jedna para pozostała w  kraju, 
zkad wyszli Litwini, ale oboje byli starzy i potomstwa juz  mieć nie mogli. 
Smutno im było, że po nich nie zostanie dziedziców, potomstwa; pocieszając! 
ich Pramżu, zesłał im tęczę, kfóra doradziła skakać przez kości ziemi, (o jest 
kamienie. Ile razy przeskoczył starzec, tylu dorodnych powstało m a k ó w ,  ile 
razy staruszka tyle panien dorodnych i pięknych. Ale przerażeni ukazaniem 
sit; tęczy, czy też znużeni wiekiem, dziewięć tylko razy przeskoczyć mogli. 
'/a dziewięciu par, rozmnożyło się dziewic '- pokoleń lilewskieh. Inne narody 
powstały z innych par, które rozeszły się po potopie w różne kraje, z  powodu 
nieprzyjaźni między sobą i nienawiści ku najsiaiszcj parze, praojców Litwy. 
Ztąd nienawiść narodów przeciwko Litwinom.” Takie jest podanie o poiopie. 
w  którem liczba dwudziestu dni i dziewiętnastu nocy i liczba pokoleń Lilwy. 
przedewszysikiem zwracają uwagę. Zjawienie się powiel rza, morn, przypi
sywano zgwałceniu praw gościnności. Dwa bóstwa, \n m tja s  i P&łfam, w bieli 
ubrane, białemi końmi objeżdżały świat, a gdzie je źle przyjęto, nasyłały mor 
po sobie (Maras La/kos). Lala otaczająca natura, ubóstwiona [tyła przez Li
twinów; drzewa, k rzew y, kwiaty, zwierzęta, były fn isloty. wedle nich, prze
mienione z ludzi. Jodłę, wierzbę i wiele bardzo drzew uważali za mieszkanie 
bóstw i duchów. Wspomnim tu jeszcze o podaniu, kióre opiewa miłostki bo
gini morza Jurt/, karmiącej się rybkami, które przez w pól tylko rozdzierając, 
zjadała (W ienpnsse, łlondry), z prostym rybakiem; zemstę Perkuna i; skrusze
nie jej podwodnych gmachów, piorunem mściwego boga. Ilryly bursztynu, 
wedle tej powieści, mają być odłamkami pałacu zgruchotanego królowej Jury. 
Podania (ego rodzaju pełne poezyi, świeżości, w niewielkiej liczbie nas doszły: 
nie posiadamy oddzielnego ich dotąd zbioru, wyjątkowo tylko odkryfe i wyda
ne zostały.— 2) Podania narodow e pierw otne. I le podania w niebardzo wiel
kiej liczbie zachowały się, a są równie ciekaw e, jak dla dziejów pierwiastko
wych ważne. Litwa pamiętała, że przyszła ze Wse.hodn. Duchy zmarłych, 
tam powracać .miały w  stronę, z kiórej słońce podnosi się, aby świat oświecać. 
Wspomnienia o ziem i WseJ/odnieJ, ciągle w mitologu i podaniach powlarzaią 
się. Ojcowie Litwy, mieli być olbrzymami; przodków łych zw ą  podania ludźmi 
wielkimi, ,,synami księżycowymi,” tOlilzinas, olbrzym), stare mogiły po Litwie, 
przybierają nazwanie ,,mogił olbrzymów.” Jest li (o skutkiem skłonności jaką 
mieli Litwini Ho czci i ubóstwiania zmarłych. 1 ul) ma zw iązek jaki z  przeszło
ścią, z nazw ą dawną narodu, z postacią przybyszów, inne ludy, kióre na Li
twie zastali, przechodzącą? rozwiązać trudno. Jesl li to poprostu tylko poe
tyczne /.olbrzymienie? Owo wyjście z „ziemi wschodniej,” miało miejsce 
w bardzo oddalonych wiekach, z powodu głodu może, lub przeludnienia, jak 
chcą powieści Indu. Duchy biednych wygnańców, miały pow'raoać po śmierci 
do krainy ojców. W iara  w ten powrót do ojczyzny pośmiertny, trwała, jak 
długo trwało pogaństwo na Litwie. Przyjście ze Wschodu litewskich przod
ków, językiem i podaniami silnie się potwierdza. Postrzeżono wcześnie, że 
Litwini mieli pojęcia i nazwania stworzeń, rzeczy, wypadków, które wynieść 
musieli ze starej swojej oczyzny. Oprócz nazwania lw a (lutas), lamparta (tu- 
sisj, małpy (bezdejona), w ielb łąda(hupranngaris), złota tuuksas), które są ory
ginalne litewskie, mamy nazw y drzewu oliwnego różanego i roślin kilku, na 
ziemi litewskiej prawie niewidzianych; pojęcie i nazwę trzęsienia ziemi, które 
się w  Litwie prawie nie zdarza i mnóstwo podobnych. Jeżeli co, to wła-
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**nie dowodzi p rzew ażnie , że macierzystej ziemi Litwinow szukać po
trzeba na W  iehorlzie, pntl cieplejszem niebem, gdzie się znajdują różane 
drzewa, oliwa, kadzidła wonne, lwy, lamparly, małpy, wielbłądy, złoto, 
gdzieby cześć ognia, cechująca Litwę, miała wyznawców; gdzieby rzeki 
święte płynęły. Tylko na Wschodzie, w  Azyi, wszystko to znalesć można, 
tam też jest Austnnua zemnie podań, wschodni kraj przodków Litwy. I)o 
podań narodowych pierwolnyeh. odnieść jeszcze wypada powieść o bogini 
Krtnnine (po polsku królowej Ożynie, oa Kruuias, krzew, krumiras, krzak 
ożyny). Królowa Ożyny miała pierwsza przynieść na Litwę nasiona zbóż i spo- 
-ób uprawiania ich. W  innej powieści ludu, 11 Łasickiego wspomnianej, mowa 
jest o zesłanych na Litwę przez boginię, nasionach wszystkich zbóż w łupinie 
żołędzi; ta łupina ma związek z podaniem o dawueni karmieniu się. Litwinów 
żołędziami.— 11) Podania o postaciach mtjtf/ozni/ck. Do mitycznych bohaterów 
Litwy, raczej niż historycznych postaci, policzyć należy najprzód dwóch ol
brzymów A/cida i Witolia. Powieści o nich wynalazł T. Narbult. Jak królowa 
Krumine jest mglistem wspomnieuiein epoki, w której Litwa pierwszy raz za
orała zdobytą ziemię i wrzuciła w nią ziarna, z narodu koczowniczego, może 
błędnego, stając się ludem rolniczym, stałe siedziby mającym, i pierwsze trze
bieże w  lasach i osady zakładającym; tak powieści o olbrzymach są pozostało
ściami czasów, w których walczyć potrzeba było ze wszystkieni otaczającem, 
ze wszystkićm nieznanem. Owe olbrzymy w  walce trawiące życie, łamiące 
się z bogi i ludźmi; z żywiołami, których pokonać nie umieją, a których poko
nanie jako zwyoięztwo nad duchami uważają; są-to ludzie pierwotnych osad, 
wyłamujący stare lasy, rozpędzający stada dzikiego zwierza, osiadający w g łu 
chych pustyniach, w szałasach, które łutrza rozrywa, w jamach, które zanosi 
wnda;(są to pierwsi ludzie krainy, 0.0 w  niej cud na każdym widzieli kroku 
i rozwinęli wielką silę. ciała, w walce całkiem jeszcze cielesnej z żywiołami, 
z naturą. Podanie, SfknlKi, opowiada przygody dwóch olbrzymów Litwy. Li
twa ubóstwiająca wszystko, ubóstwiała Dzidziaun/rów (bohaterów, od d/ddis, 
wielki i wir as, mąż, wielkich mężów) swoich, w tych dwóch głównych posta
ciach mytycznych. W/fol, fi i/o/fj (imię nie litewskie),  wojownik, bohater, czar
noksiężnik ubóstwiany, miał wiedzieć' przeszłość, znać teraźniejszość i przy
szłość. Królowie rady jego wzywali i do niej sic stosowali. Żeglował 011 
% końca w koniec świata, na statku swoim, prędzej niżeli kto inny Niemen 
mógł przepłynąć, Rozmawiał z księżycem, gwiazd wiele znał po imieniu, ko
nia miał po nazwisku Jod z (Jonds, czarny) na którym wiatry wyprzedzał.  
Schronieniem jego bywała czasem głowa o\v§go konia. Przez jedno ucho 
wchodził do niej, przez drugie wychodził. Gdy u jakiegoś lamiąasa ucztował, 
koń Witola zszedł sie z klaczą królewską na błoni; klaczą tejże cudownej na
tury co Jodź. Ale bogowie obawiający się aby plemię tych koni nie rozmnożyło 
tię, pokryli je, dwiema górami, p ra łem  i się jedna ua drugą. Witol w rozpaczy 
uszedł ze dworu Kunigasa i powróciwszy z wojskiem na zawojowanie go, 
wpadł pod tąż górą na smoka Puk id a, z nim walczył,  pokonał go i wielkie za 
garnął skarby. W ostatku pojednał się z tym królem, gdyż oba byli czarowni
kami- O drugim olbrzymie Mcidic. podana jest wiadomość pod wlaśeiwym w y
razem (ob. A lm ). Najważniejszem atoli jest podanie o W ejdawucie , znamio
nujące pierwsze kroki do wyjścia z dzikości i odosobnionego po lasach życia. 
W jdaw utas  był w ustach ludu początkowo pamiątką uosobioną pierwszego 
zlania się plemion, gromad w naród jeden, w  odległych czasach zaszłego; zna
czył też może pierwszych wodzów przywłaszczoną władzę nad stowarzyszoną
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Litwą. Początek i źródło fradycyi o W ejdawacie, podług dziś zaginionej kro
niki biskupa Chrystyjana, tak opisuje historyk starych Prus Voigt, kładąc wszy
stko na wiek VI po Chrystusie. n$G |y się skandyjski lud Gotów w ITlmigeryi, 
nad Hałtykiein , usadowił i zmieszał w  jednę całość, ze znajdującym sio lam 
wprzód narodem autochtonów, kraj tu i owdzie gródkami obwarowawszy, uka
zali się dwaj mężowie: Brutcno i W idewud, Wąjdemttł, a może i l 'rjdemdaaS 
Ci zwołali, może z fcnjaźni sąsiednich Mazurów', grożących im, starszyznę 
i znakomilszycli narodu, na powszechne zgromadzenie (.sitrinhima-v, -sueiga). 
Tam uradzono aby na czele narodu slanął jeden wódz. Wyli Sr padł na Brute- 
na, brata Wajdewutow ego. Gdy zaś ten życie sw e bogom był poświęcił, zwró
cił więc wybór na brała, męża wielkich przymiotów i rozumu i Wejdewut, za 
radą Brutena, królem naczelnikiem Skandów okrzykniony został.” W  samej 
nazwie (Jhnigerńtn widotóne jest pochodzenie ich litewskie. Podbił ich jakia 
Mazowiecki królik i zmusił do daniny w  pewnej liczbie dzieci, które corocznie 
zjeżdżając do podbitego kraju wybierał. Ten rodzaj daniny wyrodził w wielu 
miejscach podanie o smokach, wymagających ludzi na ołiarc. Ulmigerowue, jak 
sio zdaje, nie tylko sobie nie przykrzyli tego rodzaju daniną, ale owszem za 
cześć poczytywali, że obcy1 książę wybierał u nich najpiękniejsze dzieci i upro
wadzał je  z sobą. Dopiero Skandynawi przybywszy ukazali Ulmigerom tę da
ninę, jako znak poddaństwa i niewoli, zachęcili do wyzwolenia się i skruszenia 
obcych więzów, nakłoniwszy Ulmigerów do odmówienia daniny Mazurom. To 
odmówienie groziło wojną, wrnjua wymagała wodza i Wejdewut obrany został 
zw ierzchnikiem, królikiem Pi usów. Postanow ił on z ludem brata. sw ego Bnitenal 
który się był służbie bogów poświęcił, za spólnego z sobą naczelnika uznjuśg nic 
bez jego woli i porady nie przedsiębrać, we wszystkiem zdania jego słuchać 
i być mu poddanym jak bogom. Jako objawiciela woli bogów nazwano Brufena 
k r  hm  Kriirejtn , to je,st: ,,Sędzią sędziów.” Po‘-zem W ejdewut i Bruleno po sta
nowili jediiozgodnie, aby ich lud więcej nikomu poddany nic byl,darówidaiiiii)- 
nie składał; swobodny. bogom tylko podlegając, pozostał. Zbudował tedy Wei- 
dewut silny gród Nadia czy No'Ho, położonymiędzy otwarłem morzem, a Krisch- 
HafTem. ,,Skandowie. powiada Voigt, daleko wykształcensi i wyżsi umiejęt
nościami wojennemi, wkrótce wznieśli się nad Ulmigerów, pogardza” nimi za
częli i w niewolę zaprzęgać. Nastała niezgoda i rozdział ludów, bo Ulmigero- 
wie znosić niewoli nie chcieli i spełniać ciężkiej narzucanej pracy. Skandyna
wowie napadnięci wrreszcie przez rozjątrzonych Ulmigerów zostali; więcej stu 
gródków»ich i dworów z e.ałem mienieni, poszło na pastwęipłomieni. Wejdewut 
chciał lud wzburzony* uspokoić; ale gdy go już  słuchać i uważać nań nie my
ślano wcale, udał się do Kriwe, aby hojaźnia. bogów, do uspokojenia ich przy
wiódł. Zebrano lud wszystek na dzień oznaczony do Balgi. Pojednano 
się z sobą i uchwalono na przyszłość następne prawa: Nikt nie miał
prawa pogardzać nikim i przeciw woli do pracy przymuszać. Szlachci
cem ten tylko ma być Uważany, kto szlacheliiemi czyny mul innych sic odzna
czy, szybkiemi końmi pierwszeństwo ubieży i na wojnie dostąpi sławy. Inaczej 
imiona tylko, nazwania, mają różnić Ulmigerów od Skandynawów7. Gdy w  ten 
sposób znowu ludy zjednoczone zostały, nadał Kriwe na zjeżdzie w Baldze, 
wiele innych praw, które życie wewnętrzne, domowe ludu obyczaje i zwyczaje, 
przekształcić i urządzić’ miały. Postanowiono, aby nikt bez wiedzy Kriwe- 
Kriwejto czci żadnym bogom innym nie oddawał; aby z obcych krajów, bogów 
cudzych nie wnoszono do Litwy. Trzej;głów7ni bogowie mieli być: Pofrimpos 
(Aiidrhnpo.s), Per kuna.s i Pikullos (Poholei. W  imieniu tych bóstw Kriw7e-Kri-
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wejto i jego następcy, którzy nadawać bogi i wybierać kapłanów mieli, za naj
wyższych kraju wladzców uznani. Ich jak bogów słuchać i obawiać się należy. 
Kio tego dopełni, ma się spodziewać w życiu przyszłem bogatych nagród; kto 
tego nie uczyni, będzie męczony, niepokojony i nieszczęśliwy. W szyscy  są -  
siedzi, ludy, jeduyc h bogów czczący i jedne ofiary im składający, powinni być 
kochani i szanowani; inni pogardzający bóstw y litewskiemi, obrażający je, 
mieczem i ogniem mają być ścigani.” Gdy prawo to obwołano a lud rozpusz
czony został, radzili się. W cjdewut i k r iw e ,  jak ten lud postrachem bogów 
w pokoju i jedności zgodnej ul rzymaćby można i postanowili założyć Storn o we. 
Znalazł tedy Kriwe na pięknej Łące, potężny, gruby dąb, którego gałęzie sze
roko się rozciągały i wzrost starożytnym okazywał. Dąb ten miał być wie
cznie zieleniejącym. Potem oznajmił ludowi zgromadzonemu, że wszechmoc ne 
bogi to sólcie miejsce opatrzyły, w  klórem u ludu swojego mieszkać miały. Gdy 
tedy naró'1 w wielkiej liczbie się zgromadził, ukazano mu trzy posągi ze Skan- 
dyi przy wiezione, które Kriwe niedaleko dębu był ustawił, tak by je wszyscy 
widzieć mogli. Lud ucigszyt się tem, a najbardziej starzy  mieszkańcy Prnss, 
którzy nigdy bałwanów nic widzieli, im się dziwili. Dawniej czczono tylko 
słońce i księżyc, powiada tradycyja. Wyżłobiono dąb, i tu wstawione zostały 
trzy posągi. Po złożeniu im ofiar, rozkazał Kriwe ludowi, następnej nocy po
zostać w tem miejscu, gdyż bogowie chcieli, aby nazajutrz objawił im ich wole. 
W  nocy błyskawica i gromy przeraziły lud. Nazajutrz gdy jsłońce jasne 
i pogodne wstało, k r iw e  oświadczył, iż z woli bogów jemu objawionej, tu ty l
ko mają być składane ofiary, jedynie przez Wajdeld'ÓW, w  bliskości tego miej
sca z; mli zkać mających. jK ra j  ten, mówił dalej, ma sb nazywać od mojego 
imienia, pierwszego Kriwe Iłruteno, krajem Br/jfenólc; aby się i w ten sposób 
nowi przybysze ze starymi mieszkańcami połączyli, a wszelki spór, rozdział 
i różnica zatarła. W ostatku, wolą jest bogów, aby to miejsce, które oni u świę
tego dębu wybrali, gdzie kapłani mieszkać mają, zwało sic n ilta ita  lub 
Iiomotoe." W  podaniu tem plączą się wspomnienia o Mojżeszu, Aaronie 
i Lewitach z wypadkami które w  one czasy nastąpić mogły. Podanie niniejsze, 
którego widocznią są Prusy litewskie, stosuje się zarówno do wszystkich lu 
dów litewskich bez wyjątku. Znamionuje ich połączenie. A gdy Wcjdewut 
postarzał i liczył lat 116, między jego synami wszczęty się spory o panowanie. 
Chcąc niepokojom zapobiedz, Kriwe mający już 132 lata i W cjdewut zwołali 
znakomitszą starszyznę u świętego dębu w llomowe i oświadczyli, że wolą jest 
bogów, aby cały kraj podzielony został miedzy dwunastu synów, każdemu cześć 
i granice wyznaczone, w których miał panować. Najstarszy syn W ejdewuta, 
z  AJanki spłodzony, Litwo, otrzymał kraj od lioiko (Bug), Niemo (Niemen), 
płynących wód do lasów jtinn.snmo. Tu założył od imienia syna swego zamek 
Garto (Grodno), a kraj od niego samego nazwany został Litwą. Drugi syn Bn
in o, protoplasta Zmujdzi, dostał kraj między wodami Chrono i Haalibo (ma to 
być morze i Frieseh-llalf)  do rzeki S/rara, która po utopieniu się w niej żony 
Samo Pergolla, nazwaną została jej imieniem. Samo zbudował w swej ziemi 
miasto nazwane Gailtegarwo, obawiał się i czcił bogów więcej nad resztę bra
ci; lud jego służył im z większą szczerością od innych. W  każdym kraju u trzy
mywano z czcią święte lasy dębowe, a w  nich wielką ilość wężów na cześć 
bogom. Zmujdż istotnie okazała się najtrudniejszą do nawrócenia i najstalszą 
w  dawniej wierze. Trzeci syn Sudo otrzymał stary kraj Wenedów, dawniej 
L otfaniją , polem od imienia Suila, Sudaw iją  nazwany. Czwarty syn Nadro  
wziął kraj między rzekami Skara (znaczy po litewsku „ga tgan”) ,  czyli Ber-
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go/la (rzeka „Czółen rybaczych”) ,  Bojko i Kvrteno. Zbudował tam zamek Sta
ki do i miał w  dziale swoim święte Romowe. W  tenże sposób podzieleni zostali 
i inni synowie, Szalowo, Katango, Barto, Galindo, TI ar ino, Iloggo, Pomno, 
i Chulmo; od których w ywodzą nazwania Szalawii, Natnogii, Rarlyi, Galimiyi, 
Warmii, Hoskerłandyi, Pomezanii i Chełmińskiej ziemi. W  każdej z tych ziem 
powstało miasto główne, stolica jej rządu; między innemi w  Szalawii Bagneda, 
od rzeki Rango tak nazwana. Warmo miał stolicę Tolto (od tolliiH „daleko”); 
ale umarł przed ojcem jeszcze; pozostawił Warmiję swa wdowie E m u ,  od 
której wyprowadzają nazwanie Ermlandyi. Iloggo założył miasto Tol/ro i zo
stawił trzy córki: Milę, Kadinę i Poggezanę; ostatnia z nich poświęciła się 
bogom, była Wejdelotką wielce szanowaną od ludu i dala imię sw e prowinoyi 
Poggezatui. Gdy cały kraj w ten sposób podzielony został, mówi podanie, 
a każdy z książąt wziął w  posiadanie kraj mu nadany, pozostał jeszcze jakisj 
czas W ejdewut najwyższym władzcą i wodzem: przedstawia on rzeczywiście 
jedność krajów litewskich. Najstarszy syn W ejdew uta  Litwo, dowodzi, żc od 
najdawniejszch czasów Litwę  za pierwszą krainę uważano; że może Litwa 
właściwa, pierwsza wydzieliła się z całości, najprzód jedność doskonałą stano
wiącej. Potem dwaj starzy, W ejdew ut i Brufeno, zw oław szy  starszyznę, lud 
i kapłanów do Romowe, po stosownem przemówieniu uścisnęli się i śród pie-j 
śni z dłonią w  dłoni, weszli na głos przy świętym dębie wzniesiony, który 
podpalili kapłani. Na tym mitycznym stosie spłonęła jedność duchowna i po
lityczna starodawnej Litwy, dłużej utrzymać się już niemogąea. Wkrótce po
tem powstały niezgody i zatargi z powodu wyboru nowe®) wodzd i Kriwe. 
Jedni chcieli Brutrna, brata Nadro’woj żony, drudzy Apejle'su, brata żony Lif 
tw ’a, za powołanych do służby bogów ich uważająoP ztąd urosły nienawiści 
i zajścia, nawet między dwoma hraćmi, i gdy razu jednego Nadro od sług Lit- 
vv’a napadnięty został i w  rzece utopiony; Litwo, za bralobójstwo od świętego 
dębu w Romowe ua zaw sze odcgnany , musiał inne Romowe w swoim kraju 
założyć: postanowił u siebie K riw ’ego i dodał mu osobnych kapłanów. Pomimo 
to„ważniejsze ofiary posyłane były do Kriwe głównego do Prus; a ten powa
żany był tak u Liwów, Kuronów, Litwy,j,Samojtów, że jego posłów szanowano 
wszędzie, a rozkazy spełniano bez oporu. Cały ten dalszy ciąg podania, zna
czenie jean mistyczne coraz lepiej wyświeca. Jest- to  usobiona, upoetyzowana, 
pierwiastkowa kraju całego historyją. Te za życia W ejdewuta dzielące się na 
jego synów kntje r  są to, wśród ogolnej jedności i b ra te rs tw a, wyrabiające się 
na łonie jednej zasadniczej narodowości, pojedyiWże charaktery prowincyj. 
Widzimy je oddzielające się niemal stopniowa, [loeząwszy od najstarszej Li
twy, co pierwsza wydziela się osobną, odrębną fizyognoiniją z ogóiu. 7,o po 
wydzieleniu się pojedyńczj ch narodowości z ogótu, niepodobieństwem stała 
się zupełna jedność polityczna, wybór jednego wodza, jednego Kriwe, 
myth podaniowy wyraźnie powiada; natura rzeczy potwierdza. Zajście 
Nadr’a i L itw’a z powodu wyboru Kriwe, jest wyraźnie wojną domową, 
z przyczyny niezgod o wybór Nadrawczyka lub Litwina, na najwyższą ka
płańską godnoś . O nią to zapewne powaśnieni wydali sobie bitwę Nadra- 
wczycy i Litwini. Litwa zwyciężyła, wielka ilość N adraw ezyków , potonęla 
w  rzece. Litwini poróżniwszy się i stoczywszy walkę z nimi, nie mogli bez 
niebezpieczen dwa uczęszczać do Romowe; ztąd potrzeba założenia drugiego 
u siebie. Za tem poszło ostateczne oddzielenie się ła tw y  od reszty ludów 
współplemiennych. Podanii o Wejdewucie tyczy się zarówno wszystkich na
rodów litewskich, chociaż najwyłączniej do Pruss i Litwy się odnosi. Nasfę-
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pne o postaciach póthistnrycznyoh podaniu^ już  są czysto litewskie i zapewne 
z epoki, gdy ona wydzieliła siffiswą odrębną nieco narodowością z ogółu je— 
dnoplemiennycli nad-Baltyckioh ludów. —  4) Podania hisfori/ozne. Najda
wniejsze podania, właściwie litewskie są: o Ge!tonie i Nemonir. W  dawnych 
wiekach zjawił się jakiś naród ludożerczy, który od północy i wschodu napa
dał litewskie krainy. Zniszczenie zupełne każdy krok tego narodu dzikiego 
oznaczało; zabierał ludzi w niewolo i zapędziwszy nad północne jezioro, poże
rał. Tam stosy ich kości w ogromne piramidy na c z e ^  swym bogom układał. 
\  ż powstał D/diairijras (bohater), syn Plony czyli lgtony (eg!t/nax „las jodło
wy,” może bohater z kraju zarosłego lasy jodłowcmi), nazwany Getton („żądło 
na nieprzyjaciół’.’). Ten podjął przeciw ludożercom wojnę, pobił ich, a naosta- 
tek zupełnie wytępił. Gellona tego podaje tradycyja za syna boga jakie
goś litewskiegofJmatko zaś czyni kapłanką. Gellon ten miał byi' naczelnym 
wmdzem ludów litewskich. Potomstwo jego w wielkiej czci miano, mieszka
ło w krainie nadmorskiej. Lecz gdy szwedzcy Normandowie zawładali Zmuj
dzi a i dziedzice sławy Gellona wyginęli w bojach na morzu i lądzie toczo
nych, jeden tylko z ich rodu. z dzieci półbogów, Kungaa Imama (od im/nu, 
„biorę.'"’) ,  klorcgo w  dzieciństwie wyprowadzono do Iłregowiczów przyjaznych 
Litwie, pozostał. Ten przechowywał sic w grodzie Igmeniu, gilzie i potom
stwo jego mieszkało, panując w okolicznym kraju. W  XII wieku po podbo- 
ja< h Igora, wnuk Imina G lapintin , przeniósł się znowu na Litwę!" Ten miał 
syna ftułm/fd (Aatin/nf, „spotykani się”)j» wnuka Dormununda, władającego po
siadłościami na Zmujdzi. Lufcuoor („s ta ry  lew ” ), wojownik morski, syn jego, 
odbudował starą Pjragotę w  r. Dalszy ciąg podania schodzi się już
z historyją. Podanie to zdaje .sic być podrobionem, przytacza je T. Narbutt 
z rękopismu końca XV wieku; ale może też opiera się na starych jakich powie
ściach. Najbardziei atoli zasfanuwiającem jest podanie o Patemonie. Stryjko
wski, na którego karb liczono różne mniemane baśnie, nie wymyślił tego po
dania, owszem, ęytuje kilka kronik, w których je znalazł. Duma narodowa, 
może nie dozwalała wywodnić sio od .śmiałych zbójców morskich Normandów, 
Skandynawów'1; sprowadzono wice ku jej zaspokojeniu patryeyjuszów, Rzymian 
znakomitych. Tradycyja o przybylcach, może z imieniem Palemona, trwała 
u ludu; z niej osnuła sic kronikarska powieść. Kiedy to zaszło, nikt jak w i
dać dokładnie nie wiedział. każdy podsuwał swojo datę,1 każdy inną; to oddala
jąc, to zbliżając wypadek. U Stryjkowskiego, który czerpał swe wiadomości 
z kronik, trzy są powieści o przyjściu Italów do Litwy, zaw sze z Palemonem; 
ale w trzecli różnych epokach. Miał on przybyć w pięćset ludzi „szlachty 
rzymskiej” i żeglowat Niemnem, DubisSą, potem Wiliją w głąb’ kraju. To 
treść istotna wszystkich powieści. Czwartą cytuje Długoszową o (I Hgttsie 
Kunigasie, przybylcu z Italii, którą aby swoich nie osłabiać, króciutko tylko 
nie rozwodząc się przywiódł. Znalazłszy w Długoszowej powieści, iż to być 
mogło za Julijusza Cezara wojen z Pompejuszem, pochwycił tę myśl; poszedł 
do Florusa, znalazł tam Puhliusa Libona i dodawszy ku temu Hom-nove (R o
ma nova) rzekę Libę i Libawę; przekonał siebie naprzód, potem wielu, że isto
tnie Libo był na Litw ie. Obrobienie tego podania należy Stryjkowskiemu, 
treść jego latopiscom ruskim XV wieku, wątek z powieści ludu wzięty. Czas 
wędrówki Palemona do Liłw'y, kładą jedni na lat 50 przed Chrystusem, dru
dzy na rok 57 po Chrystusie, za czasów Nerona, inni zaś w V wieku za Aftyli, 
a nawet wr X wieku. Wielij domyśla się, że tymi obcymi przybyszami do Li
twy byli Normandowie, Skandynawowie. Podania wszakże przemawiają gł'"-
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wnie za Italami. Przy ujściu rzeki Dubissy jest pagórek ofcąfiły, na k órym 
nasyp czy ślad horodyszcza starego, zwanego Pnlemonij kalnas. Podanie 
Zmujdzkie o żeglarzach zdobywcach, powiada, iż przybywszy oni z za morza, 
żeglowali w  g'órę rzeką (Niemnem; doszedłszy do ujścia Dubissy, dowiedzieli 
się o wyroczni, u źródeł tej rzeki znajdującej się i z radości, że drogę do tej 
świątyni znaleźli, śpiewali, S2e.ra.d01n Odkrywa sic w ten sposób przyczyna 
nazwania miejsca,Szerudzia, dziś miasteczka Serad.nik, przez skrócenie z pol
ska przerobionego na Średniki. Upłynąwszy Dubissą w górę całą milę, wy
poczywali u brzegu z rycerstwem swojem, gdzie stanąwszy obozem, rzekli: 
jGzekiszhiin znoka, ,.utkwijmy chorągwie.” To dało powód nazwaniu Ozeki- 
szeif, dziś mieściny tego nazwiska. Dalej płynąc, dostali sio w puszcze nie
zmierne, gdzie spotykając wiele przeszkód do dalszej pod"óżv, mówili: Ej! ira 
gala*, „nie ma końca.” To miejsce nazwane zostało Ejrngo/a, gdzie dotąd 
miasteczko tego nazwiska. Lecz gdy posunąwszy się wyżej rzeką, przekonali 
się, że można dojść do zamierzonego celu, śpiewano pieśń oznaczającą radość, 
że jest „koniec” : bet i:)\ galas; ztąd nazwisko miejsca Betygola. Wodzem tych 
żeglarzy i wędrowników, miał być pewien Nemon. O nim jest jeszcze poda
nie, że odbiera! cześć boską i miał swoje świątynię <w Nemonujcianh, u brzegu 
Niemna, podobno tam, gdzie dziś jest w  Trockiem osada tego nazwiska i ślady 
wzgórz sypanych i kurhanów. Wniosek ztąd wypływa, że Se/non podania 
tego i Pale/non, są jeduem i tern samem, zwłaszcza, że droga żeglarza Nemo- 
na, słowo w  słowo zgadza się z podróżą przez latopisców przypisywaną Pale-  
monowi. Nemon miał być Skandynawem; przybył z towarzyszami na Litwę, 
podbił ją, pozakładał grody i dal początek rodowi kunigasów tutejszych. Z po
między synów Palemona, Borkus miał wziąć udział swój nad Niemnem, tam gdzie 
rzeka Ju ra  wpada do Niemna i założył miasto Jorbork. Komin osiadł przy ujściu 
Wilii do Niemna i dał początek miastu Kownu, a panował nad Wiliją, Niemnem, 
N iewiażą i Dubissą. Horkus zaś nad rzeką Jur ją  od morza pruskiego do kur- 
landzkiegy, krajem rządził. Trzeci syn Palemona Spera, udał się dalej ku 
wschodowi i na południe, przebył rzeki Niewiażę, Szyrwintę i Świętą, znalazł 
miejsce nad jeziorem, puszczami i łąkami okraszone i tu założył zamek. Dorn- 
prung, towarzysz Palemona, zbudował niedaleko rzeki Świętej, zamki: Wil
kom i er z i Dziewaltów. Po zmarłym bezpotomnie Sperze, mieli odziedziczyć 
jego dzielnicę Borkus i Kunas. Następnie przebijają się w ciemnych podaniach, 
początkowej hisloryi litewskiej,  imiona dwóch jakoby synów Kunasa, to jest: 
Kiernuna, domniemanego założyciela miasta Klernotiia, nad Wiliją, który miał 
być w  Litwie niezawodnym książęciem i Połock już zdobył; tudzież Gimbuł.a, 
który przywodził Źmujdzinom w zatargach ich z  Łotyszami. Są jeszcze inne 
nazwiska, należące do różnych bądź książąt, bądź naczelników wypraw wo
jennych, które razem lub też kolejno objawiają się u kronikarzy. Po Kiernu- 
sie, odziedziczyć miała ksicztwo córka jego Po jata , oddana w zamęźcie, jakoby 
za Zywi.bun.da, wnuka Dorsprungowego. —  Dzieje pewniejsze. Do X II  wie
ku, Litwini, jednoplemienni z Prusami, węzłem religijnym z nimi połączeni, 
żyjąc po osadach i włościach, bez miast, w  pośród lasów, spoinie z *emiż po
bratymcami wybiegali na zajazd lub odparcie wkraczających do ich ziemi Ru
sinów, Lechitów i Mazuró w. Imię ich, jako najodleglejszych od pola działań, 
pokryte było głośnem nazwiskiem Prusaków. Społeczny ich porządeic ogra
niczał się gminowładztwem. Wzmianki w dziejach tu i ówdzie o naczelni
kach tego pokolenia, przed najściem Krzyżaków na Prusy i Litwę, służą ra
czej chwilowej starszyznie, do wypraw wojennych wybieranej,  aniżeli panują
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cym książętom. Jednakie przed tein wielkiem wstrząśnieniem Lettońskiego 
narodu, przez najazdy Krzyżaków niemieckich, osłonione barwą nawracania 
na wiarę chrześcijańską, właściwa Litwa, prócz udziału w wojnach Prusaków 
z Polską, należeć zaczęła przez zetknięcie się z pokoleniem Słowian K rz y w i-  
czów, do spraw i działalności publicznej w tej cząstce Europy. Zrazu, ludy 
bliższe granie tych Słowian, w górze rzeki Wilii zamieszkałe, uległy  w  pe
wnym stopniu władzy Jarosława Włodzimierzowicza, wielkiego książęcia ki
jowskiego, w połowie XI wieku. W  tak mało ludnym i ubogim kraju, v\ ła -  
dza ta ograniczając się na jakiejś daninie skór zwierzęcych, tyle tylko zna
czenia mieć mogła, ile wstrzymywała samychże Litwinów od wpadania na 
Ruś. Lecz z końcem X I wieku, gdy Ruś Kijowska, z jednej strony napasto
wana od Połowców, z drogiej wojowana przez Polaków, zaczęła słabnąć i dro
bnieć, przez podziały na księztwa: zmieniła się postać rzeczy. Litwini podno
sząc głowę, stali się nawzajem zaborcami Rusi. W  początkach X II I  wieku, 
przybyli apostołowi: niemieccy, z jednej strony do Łotwy, nad brzegi Dżwiny 
(r. 1201), pod imieniem Kawalei ów Mieczowi/oh (ob.); z drugiej do Prus 
(r. 1225), pod nazwą rycerzy zakonu Teutońskiego Panny Maryi, to jest: 
Krzyżaków (ob.). Łotwacy mniej liczni, a przedtem jeszcze osłabieni napa
dami książąt ruskich, w  przeciągu prawie lat trzydziestu ulegli przybyszom; 
Prusacy potężniejsi, po długich dopiero i krwawych walkach, upadli pod ja rz
mem niemieckiem i ostatecznie wiarę chrześcijańską przyjęli (1265). W  obu 
tych walnych sprawach, Litwini dzielili niebezpieczeństwa zagrażające po
gańskiej narodowości, czynniejszemi się jednak okazywali w zapasach K uro- 
nów i Somigallów z Kawalerami Mieczowemi inflanckiemu, aniżeli w  wojnach 
Prusaków z Krzyżakami, bo tu ludność dzielna i silniejsza w  liczbie, mniej 
wymagała ich pomocy. W  tymże samym przeciągu czasu Mongołowie czyli 
Tatarzy, posuwając się z Azyi do Europy, zaczęli srogiemi najazdami trapić 
Ruś południową. Litwini mając już wodzów, pewną władzą monarchiczną 
nadanych, nie omieszkali korzystać z takiego stanu rzeczy,- napady ich ku pół
nocy sięgały ziem Xowogrodu Wielkiego, kończyły się jednak na łupieztwie. 
Lecz wyprawy ku południowi i wschodowi były zaborczeroi i kolejno od koń
ca XII do środka X II I  wieku postępując, dosięgli Litwini granic państwa R u -  
sko-IlalickiegpJ Wojny wywTołując do coraz większej czynności ludy litew
skie, przyczyniły się do założenia wśród nich rzeczywistego państwa i sku
pienia władzy najwyższej w ręku najdzielniejszych z książąt. Takim z nich,
0 którym już historyja zatrzymała pewniejsze podania,'-okazał się liyngo lt, syn 
Algimunta. Wielkim umysłem i walecznością, celujący między inuemi ksią
żętami litewskiemi, potrafił rozproszoną ich władzę ześrodkować w  osobie 
swojej, i zostawszy najwyższym ich zwierzchnikiem, czyli wielkim książę- 
ciern, stolicę swą z Kiernowa przeniósł do Nowogródka (r. 1230). Oręż jego 
dał się uczuć w lnllautach Kawalerom Mieczowym, kiedy podwładnych sobie 
Semigallów i Kuronów posiłkował; ale często powtarzane najazdy ^ego na 
ziemię luffantską, zmusiły mistrza Volkwina do w yprawy az w  głąb’ Litwy
1 samego państwa Ryngolta. Roku 1236, w dzień świętego Maurycego, za
szła krwawa bitwa pod Kamieniem, w  której sam mistrz z przedniejszem ry
cerstwem swojem poległ na placu i mało co Mieczowników uszło z pogromu. 
Wypadek ten, głośny nawet w  Rzymie, zatrwożył zakon Intlantski; ale n ie -  
miał lak stanowczych skutków, jak wielkie zwycięztwo, które tenże sam R y n -  
golt, rokiem wprzód odniósł pod Mohilną nad Niemnem, nad książętami r u -
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skierai. Odtąd bowiem Połock poddał się w ładzy litewskiej,  rządził nim ksią
żę M ingajlo, pod zwierzchniemi rozkazami Ryngolta, który dawszy jeszcze 
głośniej poznać imię litewskie na wschodzie Europy i założywszy przyszłą 
potęgę narodu, umarł około r. 1240. W  pierwszym dziesiątku lat po zgonie 
jego, zdaje się że Litwa przez pomknięcie się Tatarów w  głąb’ Rusi, swobo
dnie ziemie jej pobliisze zdobywała pod różnemi wodzami, z których iw dziw ił 
więcej się od innych odznaczył. Jednakże ta nawała mongolska dosięgła Li
twinów w samym środku ich państwa: (Jrodno, Wołkowysk, Nowogródek, Sło- 
nim, zburzone zostały. Teraz wystąpił w postaci historycznej na widownią 
dziejów politycznych owej epoki, sławny itlendog czyli .Windows, Windowe, 
w  samej połowie X II I  wieku i Litwę, już jako mouarchiję wprowadził do obrę
bu działań Chrześcijańskiej Europy. Małym ‘jeszcze będąc władzcą jakiejś 
części Litwy w młodości swojej, ukazuje się najprzód w historyi między li- 
cznemi książętami tego narodu, którzy w  r. 1215 z wdową po Romanie, królu 
Halickim, i synami jej Danielem i Wasilkiem przymierze zawierali.  Lecz do 
r. 1241 w taką urost potęgę, bądź wyższością umysłu swego, bądź zgładze
niem rówuiych sobie książąt i pokrewnych swoich, że się stał sam jeden wiel
kim książęciem Litwy i Zmujdzi; a jeżeli jeszcze jacy więksi możnowładzcy 
pozostali,,«i tylko byli jego namiestnikami. W szakże, jak mówią kroniki da
wne, usunąwszy z Litwy synowców, wysłał ich na szukanie państw dla sie
bie po sąsiedzkich miastach Białej Rusi. Tym sposobem iim r iw ill , II dr ind  
i E rd z iw iii , synowie Mont w ilia , brata Meiulogowcgo, za pomocą zapewne 
stryja stali się kniaziami Potocka, Witchska i .Smoleńska; siostrzan zaś zwany 
Trojnat czyli Slrojnat. zarządzał Zmujdzią: gdy tymczasem Mendog sam, żeby 
czuwać bliżej nad grożnem mu sąsiedztwem książę,cia Daniela, a razem 
utwierdzać panowanie litewskie w> grodach zawojowanych przez llyngolta, 
ciągle utrzymywał stolicę, w Nowogródku. Ale synowcowie, Erdziwiłł w Smo
leńsku, Wikiud w' Witebsku, a Towciwiłl w Połoeku zarządzając temi kraja
mi, stawszy się obrońcami religii i praw' tych swoich ziem, zjednali sobie 
wielkie stronnictwo miedzy mieszkańcami Towciwiłł nawet przyjął wiarę 
wschodnią i ochrzcił się pod imieniem Teotila. Zawistuein okiem spoglą
dał na ten wzrost i przenarodowienie się krewnych iswoich Mendog: poczyni
w szy więc przygotowania do walnej wyprawy na Ruś, wyszedł przeciw Tow - 
c willowi, dla zdobycia Połocka. Książęta Białoruscy nie czując sic dość sil
nej, i do odparcia potęgi stryjowskiej,  w niorozumnem zaślepieniu, wysłali 
z pomiędzy siebie Wikinda do Intlanf, dla wyjednania posiłków od mistrza 
tamtejszego, które zbyt drogo opłacone zostały, bo ciż książęta ustąpili Krzy
żakom połowę Zmujdzi i ziemi Jadźwingów, przez dobrowolną ugodę. Ta je
dnak pomoc inflancka tyle dokazała, że Mendog nie mógł zdobyć Połocka, a na
wet zagrozimy napaścią Danijela i innych książąt Rusi południowej, cofnął sic 
do Litwy (r. 1248). Tymczasem Kuronowie uciskani coraz więcej od Kaw a
lerów Mieczowych z Inflant, błagali o pomoc Mendogn, który' właśnie rad 
z nn itrcczajaeej się. sposobności do zemsty nad Krzyżakami, wywiódł 30,000 
Litwy i obiegł zamek Arnbote. Ale przegrał bitwę; a Krzyzaey splądrowali 
wówczas Zranjd/. całą: niebawem zaś Danijel i W asilko,książęta  Buscy, z Ta- 
taran i wkroczyli do państwa Mendoga. Stanowicie zwycieztwo Litwinów' pod 
Kojdanowem (r. 1249),  gdzie wódz mongolski Bałakłaj poległ, wyprowadziło 
na chw ile Mendog* z przykrego położenia. To jednak n ied ługo  trwało, bn 
chociaż udało mu się nakoniec. wygnać z Połocka Towciwiłła, równie jak Kr- 
dziu iłła ,  z dzielnicy jego; nie służyło mu szczęście w  powtórnym boju z Mic-
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czownikami, których nowy mistrz Stuckląnd w ygraw szy  (r. 1251) walną bi
twę z Mendogiem w  Kurlandyi, nietylko Zmujdź najechał, Semigalliję ukorzył, 
ale nawet w głąb’ L itwy aż nad Wiltję zaszedł, ciągle zwyciężając i kraj ni
szcząc. Jednocześnie prawie Towciwiłł z bracią, udawszy się pod opiekę Da- 
nijela, w targnął do Rusi Litewskiej i razem z lłanijelem i Wasilkiem aż do 
samego Grodna się posunął. Nawet Trojnat czyli- Strojnat,-.sioslrzan Mcndoga, 
namiestnik jego na Zmujdzi, kojarzył się z Niemcami. Przygnębiony temi nie
szczęściami Mendog, w zyw ał mistrza inflanckiego do ugody; lecz ten oświad
czył mu, że ze swojego powołania nie może wchodzić w żadne-układy z ksią -  
żęciem pogańskim, chybahy z całym naronem przyjął wiarę chrześcijańską. 
Żądał przytem zatwierdzenia ustąpionej zakonowi Kurlandyi, przez synowców 
Mendoga,"johiecująe nawzajem wyjednanie mu u papieża korony królewskiej. 
Zgodził się po niejakiem wahaniu Mendog na tak ciężkie w arunki. Około te
goż czasu, z lłanijelem również zawierając zgodę, Słonima i W ołkowyska 
przymuszony mu był ustąpić, a w zakład dać syna swego Wblsztynika. Do
trzymując przyrzeczeń danych mistrzowi inlłantskiemu, Mendog na wiosnę 
r. 1251 nietylko ochrzcił się z żoną, dziećmi i dworem swoim, oraz licznem 
rycerstwem; ale jeszcze państwo sw e pod zupełną opiekę i zwierzchnośJTsto- 
licy apostolskiej poddał, wyprawiwszy uroczyste poselstwo do Rzymu. Na
wzajem papież Innocenty IV wynosząc Litwę do godności królestwa, upowa
żnił Henryka, biskupa chełmińskiego, do namaszczenia Mendoga na króla. 
Ohrzęd (ej koronacyi odbył się uroczyście r. 1252 na polu pod Nlówmg-rodkiem; 
mistrz Stuckland uwieńczył bogatemi koronami głowę Mendoga i żony jego. 
Trudne jednak było apostołowanie miedzy tak energicznym ludem, którego 
część w Prusieeh najzaw'zięciej walczyła przeciw Krzyżakom o dawnych sw o
ich bogów. Chrystyjan, kapłan zakonu Kawalerów Inflanckich, który zasad 
wiary chrześcijańskiej wyuczył Mendoga, na żądanie jego poświęcony został 
na biskupa litewskiego (r. 1253) (ob. Bi.slmpsrico t i fm s k k ) .  K rz jż acy  zna
leźli teraz sposobną porc, bez narażenia się na w'ojne. dogadzać nienasyconej 
chciwości swojej. Od r. 1254— 1>0, Mendog musiał im ustępować różne do
bra i powiaty na Zmujdzi. a mianowicie drugą połowę Rosień i Betygoły, K ro- 
że cale, ziem karszewską, ęałe Dejnowo czyli ziemię Jatwiezką, a ltakoni&c 
całą Zmujdź. Korzystając z przi w.igi swej nad upokorzoną i w  sidła ich uwd- 
kłaną Idtw u j., k rz \  żacy gnębili do ostatka Prusaków, budowali na ich ziemi 
warownie i zmtffci. Patrząc na to Zmujdzini i poganie Kurońscy, wystąpili 
przeciw mnichom niemieckim i w  walnej hilwie nad rzeką Durhe w  Kurlandyi, 
r. 1251), w dzień ś. Małgorzaty, wielkie zwycirztw '0 odnieśli. Skulkiem tego 
było, nietylko powszechne poruszenie ludów pruskich przeciw Krzyżakom, ale 
ciągłe i uporizywe boje Zniujdziiiów i pohli/kiej Litwy z mistrzem inflantskim, 
bez w'/,ględu na zwierzchność królewską Mendoga. Stracił on tą ślepą u le
głością dla zakonu wszelką władzę i znaczenie ,u swoich poddanych, których 
najwdęcej oburzały darowizny tylu ziem i prowincyj, nieubłaganym id .  w ro
gom poczynione przez króla; tern bardziej, że w następnym roku całe króle
stwo Litewskie krzyżakom zapisał, na przypadek śmierci swojej, bez zosta
wienia prawego potomstwa. Widząc, teraz Mendog wszystek naród oburzony 
przeciw sobie, powziął zamiar zrzucenia jarzma krzyżackiego. Około tegoż 
czasu Trojnat, siostrzan Mendoga. przybył do niego na czele po ij ls tw a ze 
Zmujdzi, i wystawiwszy mu jak najgoręcej, że jest igrzyskiem złej wiary 
i podstępów niemieckiego zakonu, oliarował powrót pod jego władzę, nietylko 
całego narodu litewskiego, ale nadto pomoc i spółdziałanie Kuronów i dalszej
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Łotwy. Przekonawszy się Mendog, że tym tylko sposobem siebie i państwo 
sw e ocalić może, nagle, z ogromnem zadziwieniem Krzyżaków, tegoż jeszcze 
r. 1260 w yrzekł się w iary chrzeącijańskiej i tytułu k ró lew sk iego . . Stanąwszy 
na czele Zmujdzi i Litwy^<ruszył do Intlant; zwrócił sic potem do Prus i Ma
zowsza i tam na czele powstałego pogaństwa srogie spustoszenia rozszerzał 
wszędzie. W  r. 1262 spoinie ze Swarnem, książeciem Halickim, napadł nie
spodzianie na Mazowsze i ogromne łupy ztamtąd wyprowadził; sam książę 
mazowiecki Ziemowit ścięty od Swarna, a syn jego Konrad w  niewolę dostał 
się li tewską. Rycerze zakonni, wszędzie zwyciężeni, kapłani chrześcijańscy 
wymordowani, zamki pozdobywane lub oblężeniem ścieśnione. Na odgłos tych 
niebezpieczeństw, wr jakich chrześcijaństwo katolickie w  północnej Kuropie 
się znalazło, zgromadzili się nowi krzyżownicy z Niemiec pod znaki zakonu 
i srogi bój z poganami Prus, Litwy i Kuronii rozpoczął się po całęm nadbrzeżu 
Bałtyckiego morza. Pomimo jednak bohaterskiego męztwa Prusaków i Litwi
nów, tak wielkie wysilenie się ich nie mogło trw ać długo i szala zwyci ztwa 
znowu na stronę Niemców przechylać się zaczęła. Starożytna narodowość 
pruska boleśny cios poniosła, odstąpieniem samego Kriwe-Kriwojly, nazwi
skiem Allepsa, w r. 1263, który jawnie bogi swe, jako słabe, porzucił, przyjmu
jąc wiarę chrześcijańską. Jadźwingowie czyli Sudawl przygnębieni ze wszy
stkich stron przeważnemi siłami Polaków, Rusinów i Krzyżaków, prawic do 
szczętu wytępieni zostali (1264).  Tymczasem samowolne postępowanie Mendo- 
ga  z krewnemi swoimi w Litwie i na Rusi, a szczególniej porw anie żony Dow- 
montowi, książęciu Zanalszowskiemu, oburzyło ich przeciw niemu, liowmont 
zniósłszy się tajemnie z Trojnatem, rządzcą Zmujdzi, do czego jest podejrzenie, 
że namowyr Krzyżackie wpływały,' napadli zdradliwie na Mendoga, znajdują
cego się przy granicach Semigttllii i d. 12 W rześnia r. 1263 zabili go wraz 
z dwoma synami Replą i Gerstuchem. Zgon Mendoga w prowadził w ostatni 
zamęt Lit ivę, i historyka jej przez łat kilkadziesiąt, prawie aż do końca XIII w., 
trudną jest do rozwikłania, pomimo wszelkich usiłow an i przypuszczeń dotych
czasowych dziejnpisów. Widać tylko jak przez mgłę, że Trojnat czas nicjakiś 
przewodził w całym kraju, gorliwie utwierdzają* bałwochwalstwo i władzę 
swoję, przyswoił zupełnie Polock i Mazowsze trapił najazdami. Alę został je 
szcze t rze ć jsy n  Mendoga Wojsiclh, niegdyś mający dzielnicę swą w Nowo
gródku, który obmierziwszy sobie świat, mnichem h)ł w' mouasterze Połoniń- 
shim. W ywołała go z ukrycia 'C hęć pomszczenia się za śmierć ojcowską; 
i wkrótce zemsta dokonaną została. Zginął podstępnie zabity Trojnat, a Woj- 
siełk, jako wielki książę litewski i zw ierzchnik pomniejszych panów, zajął miej
sce jego. Krótkie panowanie książęcia tego było zanadto burzliwem i krwa- 
wem, żeby się długo utrzymać mogło. Oknzywauii m przychylności swej dla 
chrześcijan, i srogiem prześladowaniem krajowców należących do stronnictwa 
Trojnata, wpadł w nienawiść powszechną a Lew Danilewicz, książę halicki 
i Włodzimierski, zabił go zdradliwie, około r. 1267 u re Włodzimierzu. Tym
czasem Dowmont ujechawszy z Litwy, po zabiciu Mendoga, ochrzcił się 
w  Pskowie pod imieniem Tymoteusza, i obrany kniaziem, mądrcini rządami 
i gorliwą obroną lej rzeczypospolilej, znakomicie się wsławił. Po zamordowa
niu Wojsiełka, zdaje się, iz strudzone stronnictwa uspokoiły się na czas niejaki 
w  Litwie, którą rządził naczelnie (r.  1264— 70), story Sw inlorog, syn Utene- 
sa, dotąd siedzący na dzielnicy swej, po nad rzeką Wiliją rozciągającej się. 
Ale nie dług<( bo już r. 1270, kronikarze Rusi południowej, Trojdenowi na
znaczają powszechne panowanie w  Litwie. Dłuższe od poprzedzających, ale
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nie mniej krwawcmi czynami oznaczone, nie przedstawia dla ludzkości żadnego 
wypadku, wpływającego stanowczo na losy narodu. Ciężkie napady Trojdena 
na Polskę, w strzymał Leszek Czarny, walneni zwycięztwein na Podlasiu, 
r. 1282 odniesionem. Obok Trojdena występowali inni książęta li tewscy, jak 
Germi/nd, /yiliginf Trabtis i S a ry rm n d , ale jakie ich było położenie względem 
Trojdena, w jakim stopniu dzielili się z nim władzą nad ludami Zmujdzi, L itwy 
i Rusi: trudno ocenie to z pewnością historyczną. Wkrótce po zabiciu Trojdena 
(r. i283), przez nasadzonych od Iłowmonta, książęcia Ueiańskiego, spisko- 
wtytdi* stronnictwo łitewsko-pogańskie przemogło nad wpływem rusko-l itew - 
skiln. a LuhuKĄ§ pan Ejragoły na Żmujdzi, stanął na czele rządu najwyższe
go w Litwie. Jedynowtadztwo takie, po długich rozterkach wewnętrznych, 
ważnem i wielce potnyśli.em było dla bałw ochwalczej narodowości i zachowa
nia udzielnego bytu Litwy. Wspnmniony rok bowiem, był ostatnim kresem pod
bicia Prus przez Krzyżaków. W  Nadrawii, jednej z licznych ziem (ej krainy, 
miedzy Stula a iłami, skonał starożytny poganizm Lettoński: ogień święty P e r-  
kuna, |irzez gromadne szczątki najprzywiązańszycli do bałwochwalstwa sw e
go Prusoków uniesiony został w głąb’ suwySesk zkąd sami wygnańcy rozeszli 
się na różne osady po całej Litwie. Tak więc ostatek bałwochwalstwa starej 
Europy, we trzynaście wieków po Chrystusie^zawarł się W ciasnym obrębiezie- 
nn nad wodami Italtyku, między ubogim, ale rycerskim i pierwotnej tęgośći ludem. 
Od tej epoki zakon Krzyżacki przedsięwziął już zaczepnie za granicami swych 
posiadłości łamać w samej Litwie zgnębioną przeż nich w Prusiech narodowość 
Lettońską. Słabo były jeszcze na paćzątł t tej nowej epoki usiłowania K rzyża
ków, a rai zej ostrożne, chociaż mniej więcej spólne z działaniami mistrzów in- 
dain kich od K gro ni i i Semigaliii napastujących, i ograniczały się tylko stara
no m o utwierdzanie granie zakonu od strony Litwy, a razem niszczeniem waro
wni wznoszonych przez Litwinów nad: Niemnem i na Zmujdzi. Dosyć mial je
dnak sil przemumy Liitnwer na zgromienie Krzyżaków, kiedy pomimo nieustan
nych z nimi utarczek, zdołał jeszcze wysłać ze znacznem wojskiem syna sw e
go Witenesa w r. 1291 na głupienie Polski. Litwini aż do Łęczycy dosięgli, 
i w walnej bitwie, w której poległ Kazimierz, książę łęczycki, Polaków od mi
strza krzyżackiego posiłkowanych, pokonali. Około r. 1292, Witenr.s ów, sam 
jeden już królem, czyli wielkim ksiąięciem litewskim zostawszy, więcej się 
wsławił od ojca Lutuwera przoz wojenne czyny. Te jednakże nie miały cha
rakteru zaborczego: zdaje się owszem, że chęć zhogacenia się lunami bogat
szych od Litwy sąsiadów, i myśl przerażania ich nagłemi a srngiemi najazdami, 
przewodniczyły Witenesnwi przez ciąg dwudziesto przeszfo lat panowania 
(r. 1292— 1315) av wyprawach jego na Ruś i Polskę. Pod dowództwem tego 
wojownika Litwini .-^przymierzywszysię z Bolesławem, książęciem mazowieckim, 
porrzyl.roć napadając Polskę, szarpaną domowemi niezgodami za W ładysława 
Łokietka, posunęli najazdy swe aż pod Kalisz (r. 1307), a wprzód jeszcze 
(r.. 1300) ziemię Dobrzyńską spustoszyli^ Krzyżakom Witenes zawsze stawiał 
meżne czoło, nieustanne ich napaści na Zmnjdż i na ziemię Grodzieńską silnie 
odpierał, wetując szkód swoich w  Prusiech. Zniszczył Brodnicę w ziemi Cheł
mińskiej, spustoszył Warmiję, i każdorocznie wyprawami i oblężeniem 
napastował kraj i zamki pograniczne pruskie. Lecz i zakon w  tej zawziętej 
walce nieraz znaczne korzyści odnosił, nieraz ciężkie klęski Litwie zadawał. 
Najdotkliwszą z nich było zburzenie w r. 1294 nad r. llubissą, świętego miej
sca pogańskiego Romowe, zkąd znaczne łupy, pozabijawszy kapłanów, K rzy 
żacy unieśli. Nieraz plądrowali oni okolice Grodna i w głąb’ Litwy, aż na pra
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w y brzeg Niemna się posuwali. W  jednej bitwie W itenes zwyciężony i cięty 
w  głowę, zaledwie życie uniósł z dwoma domownikami. Łatwiej mu szły za
pasy wojenne z Kawalerami inliantskieini, bo zawzięte kłótnie arcybiskupów 
rygskich z zakonem; znacznie się przyczyniały do pomyślności jego wypraw. 
Ryżanie i ich arcybiskupi ciągle prawie trwali w  przymierzu z Litwą, która 
też nieprzerwanie pod wodzą W itenesa i syna jego Gwazeluty, szeroko aż za 
Dżwiną zamki i ziemie krzyżackie wojowała, a naw et r. 1305 zamek nadmor
ski pod Rygą, Dynamindę zdobyła. Inne było wówczas względem Rusi położe
nie Litwy, zupełnie różne stosunki wielkiego jej księcia z kniaziami Polesia 
i za Dżwiną. Uciemiężenie Rusi przez Tatarów i upadek potęgi królestwa Ha
lickiego, zabezpieczył całkowicie Litwę z tej strony i byłoby może znacznie 
rozszerzyło sw e granice państwo Witenesa, gdyby go tak silnie nie zaprzątali 
Krzyżacy. Jednakże około r. 1307 mocarz ten znowu przyłączył do Litwy 
księztwo Połockie i synowi swemu Wojnowi rządzić w niera rozkazał. Obok 
tego, sławny Dowmont, książę Uciański, broniąe wiernie i gorliwie rzeczypo- 
spolitej Pskowskiej, sławę imienia Litewskiego na północy podnosił. Witenes 
jednak był w  całem znaczeniu słowa tego, pogańskim monarchą, bo siła żywo
tna jego władzy w  starożytnej narodowości litewskiej istotnie jeszcze leżała, 
bo wreszcie, zkąd była największa natarczywość nieprzyjacielska i niebezpie
czeństwo, ztąd musiało być największe oddziaływanie. Iluś w  tej epoce zo
stawiona była jeszcze na stronie, a walka z zawziętym na zagładę Litwy za
konem, stała się powszechną i nieubłaganą. Witenes cały swój żywot jej po
święcił i dzieła sw e wojenne zakończył silitem i długiem oblężeniem (r. 1315) 
zamku Christmemel, który wielki mistrz Karol Beffart na prawym brzegu 
Niemna między Jurhorgiem a Wieloną zbudował. Umierając we Wrześniu 
tegoż roku Witenes, podobno od pioruna rażony, zostawił rządy Litwy syno
wi swemu Giedyminowi, którego potwarz krzyżacka chciała uczynić zabójcą 
i przywłaszezycielem. Fałszywe to mniemanie ztąd urosło, że Giedymin za
raz po śmierci ojca (r. 1315), kazał stracić Pclusjf, syna Trojuata, książęcia 
Zmujdzi, który mu, jak się zdaje, dla nieustannych knowań krzyżackich, za
wadzał do spokojnego zawładania tronem litewskim. Kiedy Gedymin obej
mował rządy państwa Litewskiego, znaczna już była jogo rozległości orężem 
Mendoga, Lutuwera i W itenesa rozpostarta Od północy granice I itwy opie
rały się o Kuroniję czyli Kurlandyję i Semigalliję, zawł.ulane już ostatecznie 
przez kawalerów  inflanckich; dalej idąc biegiem Dźwiny, zajmowały po obu 
jej stronach leżące księstwo Połockie; na wschód opierały się o Berezynę. Na 
południe, Polesie litewskie, rzeką Prypecią oddzielone było od Wołynia aż do 
Bugu, od którego zaczynając^ Litwa graniczyła na wschód przez Narew  aż do 
rzeki Biebrzy i jezior dawnej ziemi Jadżwingów  z Mazowszem: a dalej temiż 
jeziorami do ujścia Szeszupy w Niemen, tą rzeką do Ragnety, ztamtąd zaś lą
dem prawie^ aż pod sam Memel czyli Kłajpedę, z Prusami. Wązkiem tylko 
pobrzeżemŹmujdzdotykałamorza Bałtyckiego, między rzekami Upissą iOkinla- 
ną. Piękna rzeka Niemen z licznemi przypływami innych pomniejszych, skra- 
piała cały ten kraj od źródeł swoich aż do zamku krzyżackiego Ragnety. 
Panowanie Giedymina, „króla litewskiego i wielkiej części Rusi” (Iiec Let.wi- 
norurn et multorum Ruthenorum) szczegółowo opisał w  niniejszej Eneyklo- 
pedi/i ("to>n IX, str. 7 2 9 — 739) p. Julijan Bartoszewicz pod artykułem: Gedy- 
min. W tedy  zaczęła się prawdziwa epoka s ław y i potęgi Litwy. Był to ge- 
nijusz społeczny taki, który tworzy państwa, organizuje, buduje wszystko co 
spotka, jest prawodawcą zasad i nowych potrzeb. Założeniem Trok i Wilna,
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to jest pierwszych miast głównych na Litwie, zaludnił, zapełnił giębie leśne 
swojej ojczyzny. Spowinowaceniem się z królem polskim przez zaślubienie 
córki swej Aldony Kazimierzowi Wielkiemu, synowi W ładysław a Łokietka, 
Gedymin połączył siły polskie z litewskiemi przeciw Krzyżakom, bo sprawa 
obojga narodów względem zakonu, była spólną i jednostajną. Opanowaniem 
Rusi południowej, ściągnął nowe a większe siły do walki. Zamyślał o przy
jęciu wiary chrześcijańskiej, żeby Krzyżakom odjąć wszelkie pozory do napa
ści i żeby przez to samo przystąpić do systematu państw Zachodnich i ucywi
lizowanych. Mąż śmiały, wzniosłego umysłu, zachowywał rozumną toleran- 
cyję, popierał oświatę, przemysł i handel. Gedymin przy obleganiu nowo- 
wzniesionego nad Niemnem przez Krzyżaków zamku llajern, w r. 13.18, po
legł raniony śmiertelnie z broni ognistej. Podług innych zaś, dopiero w  roku 
następującym, podolmymże sposobem, przy zdobywaniu zamku Wielony zabity 
został. Umierając, Gedymin rządy Litwy wraz ze stolicą Wilnem i głównem 
zwierzchnictwem nad wszystkiemi braćmi i książętami, między którymi za ży
cia jeszcze swego, potcżne państwo, od Bałtyku do Dniepru rozdzielił, prze
kazał najmłodszemu z siedmiu synów Jaumueie. Trzeba było jednak dziel
niejszej dłoni do sterowania tak wielkiem a różnorodnem mocarstwem, od tej, 
jaką m/ody .lawmita ujął woaze najwyższej dostojności. Od razu poznali to 
zdolniejsi od innych, a sprzyjający sohie bracia Olgerd i Kiejstut., wsławieni 
już mnogiemi wyprawmmi za życia ojca. Lękając się, ażeby Litwa mądrością 
jego i męztwem podniesiona do rzędu najznakomitszego w owe czasy państwa 
na ootnocy, nie rozerwała się na części jak Ruś: postanów iii złożyć z dosto- 
eustwa nieudolnego Jawnute. Dokazawszy tego z łatwością, oddali mu 

w  dziedzii two ksieztwo Pasławskie: a Olgerd, za zgodą Kiejstuta, zasiadł na 
tronie wielkiego księztwa Litewskiego r. 1341 i rozpoczął długie wojenne pa
nowanie, któro potęgę Litwy szeroko od Bałtyckiego aż do Gzarnego morza 
posunęło. Olgerd zwrócić musiał uwagę na położenie Rusi północnej w zglę
dem swoięh krajów, a z drugiej strony na dziedzictwo ziem, składających nie
gdyś państwo Halickie Z pierwszych widoków wynikły: walka z kaw ale
rami iiitlanckieini, a potem opieka nad Pskowrem i Nowogrodem Wielkim, zaj
ścia z Moskwą i Tatarami; z drugich wysnuty się wojny i umowy z Polską
0 Wołyń, Podole i Bełz. Takie sprawy składają osnowę trzydziestoletniego 
panowania Olgierda, przeplataną corocznym zaciętym bojem z Krzyżakami, 
którzy nie mogąc wydolać niezachwianemu Ihęztwu i wytrwałości Litwinów 
w obronie ojczyzny i bogów jej narodowych, szukali pomocy w gasnącym 
juz dni hu rycerstwa krzyżowego. Co rok tłumy szlachty i książąt, z Niemiec, 
Francyi i Anglii, chciwe przygód i chwały rycerskiej, ściągały się pon chorą
giew zakonu, pomagając okrutnym Krzyżakom łupić i pustoszyć kraje Zmujdzi
1 Litwy, mordować luh w niewolę zapędzać nieszczęśliwy lud dla igraszki, osła
niając ją zbrodniczym płaszczykiem pobożności. Olgerd ustępując jeszcze za 
życia (umarł r. 1381) Iron synowi swemu Jagielle, zostawił kraj potężny, 
z Litwy pogańskiej, do której wstępu spokojnym apostołom chrześcijańskim 
pozwalał, i z Rusi, złożony; zostawi! potcój i bezpieczeństwo od strony południa; 
ale przekazał wojnę mściwy i nieskończoną z niemieckim zakonem K rzyża
ków, sprzysięgtym na zagładę narodu litewskiego. Szczegóły panowania 
tego sławnego wojownika obejmują artykuły: Olgerd i Kejstut. K rzy
żacy, bądź nie odstępując głównej zasady swojej nieustannego napastowania 
i gnębienia pogan; bądź czując, że po objęciu wielkiego księztwa przez Ja
giełłę, nie mają- ego takiej dzielności w  charakterze jak ojciec, nie znajdą
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silnego oporu dla oręża swego, zaczęli znowu dawnym zwyczajem eoraz 
częstszemi rozbojami niszczyć państwo Litewskie. Kilkoletnią przerwę 
w  wojnie z Krzyżakami, zajęły z.itargi domowe Jagiełły  z stryjem swo
im Kiejstutem, objęcie przez ostatniego wielkiego księztwa Litewskiego, 
z pozostawieniem Jagielle Krewa i W itebska, zdradzieckie przez tegoż 
odzyskanie wielkiego księztwa i gwałtowna śmierć Kiejstuta Wiadomość
0 tym wielkim bohaterze Litwy, znajduje się pod wyrazem K iejstu t. Syn jego 
Witold możeby uległ temuż losowi co ojciec, ,gdyby  go miłość i poświęcenie 
się żony Anny, ułatwieniem ucieczki mu z więzienia, nie ocaliły. Witold, roz
jątrzony niegodnym postępkiem Jagiełły, udał się pod opieka Krzyżaków; co 
dla nich było nader pożądanym wypadkiem. Krzyżacy licząc na pomoc nowe
go sprzymierzeńca, wznowili wojnę, z Litwą. Ale Witold, gdy mu nieznośną 
stała się chciwa opieka przewrotnych Niemców, i gdy boleśnie przychodziło 
żebrzeć chleba u zawziętych i najniegodziwszych wrogów, których walczeniu 
sławny ojciec jego Kiejstut,, całe życie poświęcił; a co większa, gdy Krzyżacy 
otruli w  Królewcu dwóch synów Witolda, Jana i Jerzego, licza.c na zapewnio
ne sobie spadkobierstwo po bezpotomnym, Witold przychylił się do w ezwań 
tajemnych Jagiełły, opuścił Krzyżaków, pojednał się z bratem stryjecznym
1 dawniej przyjacielem. Pożądana ta zgoda między braćmi, nie była tylko skut
kiem żądzy przecięcia raz na zaw sze zakonowi niemieckiemu powodów do wi
chrzenia w  pośród rodziny Olgerdaj Jagiełło powziął już był wielki zamiar 
wejścia w  poczet chrześcijańskich królów Europy% kiedy zaczął nakłaniać W i
tolda do pojednania sic z sobą. Oddawna Litwa. Zmujdż tylko w yjąwszy, pie
lęgnowała w łonie swojem zarody nauki Chrystusowej. Sanna, ile bałwochwal 
cza, w  szczupłym obrębie zawarta, widziała od półtora wieku już , bo od cza
sów Mendoga, apostołnjącyeh po ziemi jej, tu i owdzie Franciszkanów; widzia
ła za Gedymina wprowadzonych dominikanów, i budujące sic po jej grodach 
kościoły katolickie. Stolica jej Wilno, za Olgerda, stała się przytułkiem chrze
ścijan rzymskich i wschodnich. Franciszkanie pod opieką jednego z panów 
litewskich Gastowda albo Gastolda, osiedli przy zbudowanym dla nich kościół
ku w  Wilnie, i jednają^ sobie zwolenników' wiary, ponieśli męczeństwu od 
podburzonych bałwochwalców'; lecz napastnicy z rozkazu samego monałchy 
pogańsko-lifewskiego ukarani zostali, a zakonnicy na nowo wprowadzeń), 
nowy kościół i nową wziętość zyskali. Zony Olgierda, księżniczki ruskie, 
wznosiły swobodnie w tejże samej-.stolicy wschodniego obrządku cerkwie, jako 
w  głównym grodzie pobytu mocarza, który władał zarówuo pogańskim, jak 
i chrześęijańskim ludem. Taki stan rzeczy oswuił przynajmniej gnuu z wido
kiem nowej dla niego wiary, zniewalał ku niej możnych, łatwiejszych zawsze 
do przyjęcia now'yeh mniemań, bądź w  widoku korzyści osobistych, bądź tylko 
dla ocalenia posiadanych dostatków; lecz co wugksza, przekonywmł książąt 
i jedynowładców narodu o potrzebie wryjścia z takiego położenia, które nie da
jąc im znaczeni;) w Europie, ściągało owrszem ze wszystkie,h stron nieprzyja- ' 
ciAi na ich ujarzmienie. Znał to Jagiełło, ale wddział, że wprowadzenie cyw i-  
lizacyi chrześcijańskiej w Litwie, pod tarczą drapieżnego zakonu, stało się nie- 
podobnem do pogodzenia z zachowaniem niepodległości narodowuj. Zwrócił 
więc uwagę- na sąsiednią Polskę, która z natury swej niezahorcza i nieskwra -  
pliwa do podbojówg oddawszy berło swe w' ręce młodej dziewicy, potrzebowała 
dzielnego męża do podźwignienia zachwianego w  niej porządku i ułrzymania 
dawnej monarchii Piastów. Jagiełło czuł się być*zdolnym do zadosyć uczynie
nia tak wielkiemu powołajiiu, a zarazem mniemał, że jedynie już zjednoczeniem
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się z Polską potrafi wydobyć z wyłącznego stanu rodzinną sw ą  ziemię i pod- 
nieśm,potęgę swą nad wszystkie inne północy. Jednostajna nieprzyjażń i za
wiść Krzyżaków względem Polski i Litwy, ułatwiała litewskiemu książęciu 
dokonanie wielkiego przedsięwzięcia. Na wiosnę r. 1385, Jagiełło wyprawił 
świetne poselstwo do Krakowa, prosząc o rękę królowej polskiej Jadwigi (ob.), 
obiecując przyjąć chrzest z braćmi i całym narodem litewskim.' Oświadczenie 
jego przyjęte zostały i Jagiełło zaślubił Jadwigę,  przyjąwszy na chrzcie imię 
Władysław (oh. (i ladijslaw Jagiełło). Litwa atoli,'chociaż ujrzała we własnej 
stolicy obalone świątynie swych dawnych bogów, wycięte dęby, zagaszony 
ogień Perkuna, a na ich miejscu zatknięty krzyż Chrystusa, wzniesione jego 
kościoły; jednak długo nie zapomniała dawnego bałwochwalstwa, a Zmujdż 
nporczywsza od n ie j , zaledwo w 1413 roku skłoniła się do w yrzecze
nia się swoich bożków i zabobonów. Obie na polu stosunków politycznych, dłu
go jeszcze pielęgnowały różnicę i udzielność svyą wewnętrzną od Polski; przez 
półtora wieku jeszcze, pomimo otrzymanych z tego zjednoczenia korzyści, z za
wiścią nieraz odosobniały sprawy i dobro swego kraju od uczestnictwa nowych 
swych braci. Dopiero ostatni potomek szczepu Jagiełły, Zygmunt August,  usu
nął przez akt unii na sejmie lubelskim r. 1569 ostateczną zawmdę zlania się 
w  jedno obu narodówr. Tym sposobem dokonanem zostało wielkie dzieło W ła 
dysława Jagiełły. Rzucając okiem wstecz na przeszłość narodu litewskiego, 
te główne przesilenia po wyjściu jego na widownię polityczną Europy postrze
gać się dają. Najprzód Hyngołt zdobyczami swemi na Rusi okolicznej, przy
swaja obcy słowiański pierwiastek do Liiwy i czyni ją  narodem podbijającym. 
Potem Mendog, znamienity mąż, czując słabość rozdzielonego na drobne księs
tw a kraju, dobija się na chwili samowładztw a. Gądymin w idząc, że gię przy 
nim nie utrzyma, tworzy albo raczej doskonali państwo feudalne, i tym może 
sposobem opiera się podbojom krzyżackim. Ho jak trudno jest narodowi podbi
jać kiedy nie ma ześrodkowanej w ładzy w  jednem roku, tak znowu kraj pod rzą
dem kilku władzców bodący, łatwiej się obronić może najezdcom w  razie niepo
wodzenia: ci bowiem z tylu oddzielnemi siłami walczyć muszą, ilu jest rządz-  
ców udzielnych. Gdyby Kiejstut nie miał swojej indywidualności w składzie 
państwa litewskiego, rówmie jak podobni jemu. feudalni książęta, i swmich jesz
cze wyrobionych sił, możebysię Olgord nie utrzymał przeciw Krzyżakom. Raz 
złamany wyższością taktyki niemieckiej, musiałby upąśdż. Ale Krzyżacy nie 
z jedną siłą mieli do czynienia, nie z jednym Olgerdem. Był Kiejstut, byli inni 
podobni mu władcy, którzy prócz ogólnego narodowego, mieli jeszcze swój 
własny i osobisty interes uporczywego bronienia się, i swoje siły do walki. Dla 
tego przegrywane bitwy, Litwinom nie były strąszne. Dla Krzyżaków zaś 
same zwyoięzlwa były nużące i bezkorzystne. Po Gedyminie Jagiełło przyj
mując wiarę chrześcijańską zespolił swmj naród z Europą i otworzył dlań do
brodziejstwa cywilizacyi. Litwa kształci nową. społeczność i wyrabia znako
mite prawodawstwo. Miała jeszcze po zjednoczeniu się z Polską, osobnych swo
ich wielkich książąt, ale ci byli podlegli królowi polskiemu, jak: Witold, Shir- 
giełło, SV'idri/gieł/o, Zygmunt Kiejstulowiez, o których będzie mowa pod w ła -  
ściwemi ich imionami. Nakoniec Zygmunt August, ostatnim i silniejszym wię
złem, łącząc na sejmie lubelskim, Litwę z Polską, zamyka jej krótką, ale pełną 
życia historyję, która odtąd z lew a się już z dziejami Polski, i jedną z niemi 
całość stanowi. —  Geografija. Po ostatniej unii z Po lską,  roku 1569 
przez Zygmunta Augusta dokonanej, W ielkie Ksic.stwo Litewskie zaczęło 
stanowić trzecią prowinoyję po Wielkiej i Małej Polsce w  ogólnym skła
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dzie Rzeczypospolitej. Cokolwiek bądź, dawni ziomiopisarze krajowi, za
cząwszy od Sarnickiego, Gwagnina i Stryjkowskiego aż do późniejszych za 
Stanisława Augusta, powiedzieli o ziemi litewskiej, cóźl olwiek dtugo jeszcze 
prawiono i powtarzano nie zgłębiwszy rzeczy, o jej lasach głuchych, o jej ba
gnach niezmierzonych: Litwa taka, jaką zastał ją  rok 1.772, pięknym i żyznym 
jest krajem. Przyrodzenie, prócz obfitości kruszców, nie odmówiło jej żadnych 
innych płodów i bogactw. Sto z górą mil od Maryjenhauza w Infantach do 
granicy W ołynia, z północy na południe, rozciągało się wielkie księstwo Li
tewskie; sto również mil wschodnie granice oifegłe były od zachodnich, idąc 
od Mśoisławia za P źw iną,  aż do W isztyńca pod granicę Pruską w prostej linii. 
Na tej przestrzeni, Chociaż klimat zimniejszy nieco od polskiego, na północy 
jednak zdrowy, zbożu i owocom przyjazny, ku południowi w niczćm się nie 
różni od tamtego. Mnóstwo rzek, jezior i strumieni skrapla rozległy ów kraj, 
a trzy główne żyły wód przerzynają go w  różnych kierunkach: Niemen, Dżwi- 
na i Pn/peć. Ale Niemen (ob.), jest sercem ziemi litewskiej. \ a  samej gra
nicy województwa niegdyś Mińskiego i Nowogrodzkiego wynurzając się 
z głębi lasów, na północ Słucka, między Brzozowem a Kopylem, skromnie zra
zu  płynie ze wschodu na zachód, powiększając się rzekami: Uszą, Berezyną,J 
Dzitwą, Mołczadzem, Szczarą i Kotrą, a choć szeroki i spławny, zdaje się 
wszakże chować wszystkie swoje piękności aż lo granic dawnej krainy Ryn- 
golta i Godymina. '•'u dopiero w Grodnie, pod murami starożytnej Garteny, 
rozkoszne brzegi jego łamią się w  spadziste góry. świętemi dawniej gajami po
rosłe, dziś różnobarwnemi łanami zbóż pokryte. Ztąd obierając już krótszą do 
morza podróż, zmienia, bieg swój i zwraca go od południa na północ, a rzeki 
Mereez i Strawa zwiększają wody jego, czyniąc je przezroczystszemi i głęb- 
szemi. Lecz w  Kownie, Niemen przyjąwszy do siebie największą i najpię
kniejsza po nim z rzek litewskich Wi/i/g [ob.); Ostaje się uroczym i poetycz
nym. Wspaniałe gory uwieńczone gajami i porozdzielane przepaścislemi pa
rowami, osłaniają bystry nurt jego, smugi zielonych łąk rozścielają .sic coraz 
częściej między korytem a sfromemi wybrzeżami. / a  Kownem najprzód N ie-  
wiaża, a potem Dubissa łączą się z Niemnem, a wielka droga pocztowa nigdzie 
już go nie odstępując, odsłania ezarowue widoki. Podróżny oswojony z oj- 
czystemi dziejami, wdelkie ich pole widzi rozwinięte przed sobą. Tu były nie
gdyś u biegu wód Niewiaży i Dubissy z Niemnem, święte czcicieli Perktina 
Ramowe, t,n arcykapłan K ryw e-K rywejto  w dębowych gajach chował bogi 
swe przed mściwem okiem Krzyżaków: tu dalej Mendogy Gedymin i Olgerd 
wznosząc po górach na przemian z Teutonami obronne zamki, których staroży
tne mury stoją do dziś dnia, walczyli z zakonem o niepodległość narodu. 7 a 
Jurborgiem dopiero Niemen, zagarnąw szy wprzód w siebie dwie jeszcze rze
ki, Szeszupę i -lurę, opuszcza ziemie Litewską i przybierając w Prusiech imię 
Menda, wpada kilką korytami tło zatoki Kurońskiej. Żywiąc wiele gatunków 
ryb, a między niemi łososie i pstrągi, spławny jest dla stali ów zbożem łado
wanych wicinami zwanych, od miastft Stołpeów w Nowogrodzkiein położone
go, od Kowna zaś unosi już pruskie berlinki masztowe. Niemen i wszystkie 
wyżej wymienione wpadające doń rzeki, o których znajduje się wiadomofij pod 
właśeiwemi nazwiskami, są po większej części istotnie rodzinne litewskie, nad 
któremi praojcowie plemienia Lettońskiego zasiedli i językiemMendoga rozma
wiali. Inne, jak Dżwiną, Prypeć, Bug, N arew  i Dniepr, należą-raczej do pań
stwa niż narodu litewskiego. O nie oparły się granice potęgi Gedyminów, 
Olgerdów i Witoldów, one skrapiały przestronne ziemie województw składa-
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jąryeh Litwę w r. 1772. Tak pięknemi i łicznemi wodami oblana Litwa, w  la
sy masztowe, zboże wszelkiego rodzaju, najpiękniejszy len, zwierzynę wybor
ną, ryby i miód obfita, daleko sięgała granicami swemi w  roku 1772, pomimo 
strat za Jana Kazimierza i poprzednio poniesionych. Granice jej od północy 
zaczynały się, zajmując w  obrębie swym Inflanty polskie, od ujścia rzeki Efst 
czyli Iwikszty do Dźwiny i ciągnęły się przez koniec jeziora Łuhan do zamku 
Maryjenhauz, ztamtąd przez jezioro Newelskie, częścią rzeki Łowat; dalej na 
wschód szły po za Uświatem i Wieliżem do jeziora Kaspli, brzegiem woje
wództwa Witebskiego aż do Dniepru, niżej miasta Dubrowny, potem równole
gle od koryta Noży z lewego jej brzegu, prawie aż do ujścia tej rzeki do Dnie
pru pod Lojnwera. Tu już granica wielkiego księstwa południowa, oddzie
lająca je od województw Kijowskiego i Wołyńskiego, ciągnęła się w  poprzek 
całego Polesia od Brahina pod Dąbrowicę, ztamtąd do Kamienia nad Turcem, 
aż za Bug ku Parezcwu w  ziemi Łukowskiej. Następnie załamawszy się na 
zachód, dzieliła Litwę od PodlasioS' przez Międzyrzecz, Janów, W ysokie Lite
wskie, do okolicy niżej nieco źródeł Narwi położonej, zkąd przez Suraż i W a 
silków opierała się w  jeziorze Augustowskiem; od niego sz ła dzisiejszą limją 
z Prusami, aż do ujścia rzeki Kzeszupy do Niemna, zkąd tym samym szlakiem 
jaki dotąd ,i wa miedzy Żmujdzią a Pri sami wpadała do morza Bałtyckiego 
między Meinlem a Połągą. Morza uakonioc zaledwie przez kilka mil dotkną
wszy, ciągnęła się od ujścia doń małej rzeki Szwenty, długa liuijąlądową^} od
dzielając Kurlandyję i Wemigalliję od Zmujdzi i Litwy aż do Dźwiny, niedale
ko Krasławia, gdzie się taż granica wielkiego księstwa Litewskiego kończy
ła; dalej bowiem nurt Dźwiny doprowadzał ją  aż do ujścia weń rzeki Iwikszty, 
zkąd się była zaczęła. Wielkie księstwo Litewskie, w powyższych grani
cach zawarte, składało się w r. 1772 z następujących jedenastu części, w  po
rządku naówczas używanym: 1) Województwo Wileńskie, 2 )  Trockie, 3 )  księ
stwo Zmujdzkic, podzielone na dwadzieścia powiatów, 4)  województwo Smo- 
lońskie, 5) Potockie, 6) Nowogródzkie, 7) Witebskie, 8 )  Brzeskie Litewskie, 
9) Mścistawskie, 10) Mińskie, I I )  [nflaii-kie, inaczej księstwem zwane, spoi
nie do Litwy i Polski należące. Prócz tego podziału politycznego, który w y
niki ze składu państwa Litewskiego i zjednoczenia późniejszego z Polską, za
chowały sic w wży ciu pospolitem inne nazwiska ziem, składających wielkie 
księstwo, z różnicy rodowej mieszkańców ich. luh miejscowego położenia 
i zwyczajów pochodzące. Tak, całe w ojewodztwo W ileńskie i większa po
łowa Trockiego są w łaściwą Litwą, a księstwo Źmujdzkie niższą jej 
częścią '-czyli Zm.ujdzią. W ojewództwa Połockie, Witebskie i M ścisław- 
skie, z częścią Mińskiego, nazywano Bialo-Riisią: Nowogródzkie z czę
ściami Trockiego, około Grodna i Mińskiego, Czarną Hmńr/,; inna część 
województwa Trockiego między Niemnem, puszczą A ugustowską i g ra 
nicą praską zawarta, zowie się Traktem Zapuszczane kim; uakoniee, po
łudniowe strony województw Mińskiego i Brzesko -  Litewskiego, Pole
siem. Również od Litwy jak Korony, zależało księst wo Kurlandzkie, zło
żone z Kurlandyi i Semigalii. O wszystkich tych częściach Litwy, równie 
jak o jej miastach, podana jest wiadomość w Encyklopedyi, pod właściwemi 
ich nazwiskami. — Herb Litw y jest Paęęoń w polu czerwonem pod czapką to 
jest  mitrą książęcą^ czyli jeździec- zbrojny w  hełmie, z mieczem w  prawej rę 
ce do cięcia podniesionym, a na lewej z tarczą, na której dwa krzyże złote, 
w  jeden spojone; koń pod nim biały, rozpędzony i czaprakiem długim prawie 
do kopyt, z potrójną złotą frędzlą, okryty. Prócz tego, był jeszcze inny herb 
Litwy, albo raczej dynastyi Jagiellońskiej właściwy, to jest Kolumny, czyli



fc04 Litwa

trzy żółte k rzyże w  czerwonem pola, których używali Witold i Zygmunt Kiej- 
sfutowicz na tarczy Pogoni zamiast k rzyża na swych pieczęciach, a ostatecz
nie Zygmunt August na pięknych pieniądzach litewskich, hilych w mennicy 
wileńskiej.  Dlatego też na pogrzebie Zygmunta I  r. 1548 w  Krakowie, nie
siono prócz krajowej litewskiej chorągwi z Pogonią,* inną jeszcze chorągiew 
księstwa, z tym właśnie jagiellońskim herbem, Kolumnami oznaczoną. — 
z y k  litew ski, zupełnie odrębny od słowiańskich i wszelkich innych, przez sam- 
skrycki, od któr 'go pochodzą i tamte, krewni się prawie z niemi wszysfldemi. 
Języki pochodzenia litewskiego, dawniej używanemi były przez narody od 
ujścia Wisły do Parnawy wzdłuż Bałtyku zamieszkujące. Z  tego dziś pozo
stały trzy  tylko główne dyjalokfa: litewski, łotewski i żmujdzki, za jedno pra
w ie  z litewskim liczyć się mogący. Mówią niemi w  Prusiech, od Kłajpedy 
do Królewca, Tylży, Insferburga i Sfołpian; w Polsce, w  części Zapuszczań- 
skiego .raktu ku Augustowa; w Kowieńskiem i na Zm ujazi,wW ileńskiem (nie 
wszędzie), wr Grodzieńskiem i Mińskiem. W  skład jezykówr litewskich wcho
dzą: najprzód, pierwiastkowy język starożytny, pokrewny z samskrylem i pela- 
zgickim; powtóre. późniejsze dodatki słowiańskie, germańskie, łacińskie i fiń
skie. Tu wypada uczynić uwagę, że pierwiastek słowiański, któremu 
w ukształconiu się języków litewskich, zbyt wiele przyznają, nie taką tu gra 
rolę,, jak pospolicie sądzą. Mnóstwo je s t  w  istocie wyrazów', które blisko- 
dźwięczne są  ze słowiańskiemi, ale nie są bynajmniej przejęte od Słowian. 
Rozwiązuje tę trudność, wejrzenie na spólne źródło samskryt,  z którego i Li
twa i Słowianie, w yrazy te i wiele innych wzięli. Cokolwiek więc konie
cznego w języku litewskim się znajduje, napozór pożyczone od Słowian, nie 
jest wzięte u nich, ale z nimi wspólne. Później istotnie naśladowane wyrazy, 
nie są ani w wielkiej liczbie, ani koniecznej potrzeby; łatwo je czysto-li-  
tewskiemi zastąpić. Osiadający w  V wieku Ilerule na Litw ie, przynieśli 
z sobą może niektóre w yrazy łacińskie, trafiające się najczęściej w  na
zwaniach przedmiotów do roli, .gospodarstwa, chowu bydła i tym podo
bnie odnoszących się. W  innych oddziałach mowy nie ma prawie .śla
dów języka łacińskiego, którego i wpływ i ślady w litewskim, niesłychauie 
przesadzono. Podania “hcą mieć, jakoby niektóre pokolenia Tatarskie (Bin- 
łogrodzey Nogajce) miały używać języka podobnego litewskiemu; ale p o ró w n a - . 
nie języków tatarskich z litewskim, pod względem lexykogral\eznym łatw e do 
uczynienia w  Klaproeie, nie potwierdza bynajmniej tego domniemani. Jedno 
jest tylko zadziwiające podobieństwo: Klacz” po litewsku Kummele, napój
z jej mleka dawniej wyrabiany-) kum e/opienas; a tatarski kum ys, widocznie 
jest jednego pochodzenia. Najprawdopodobniej wszystkie plemiona litewskie 
miały njegplyś jeden język powszechny, od sainskryokiego poęhodzący. Ten 
się później na osobne dyjalekta rozszczepił. Najczystszym w szakże  do dziś 
dnia zdaje się być litewski: w nim dochowały' się niektóre formy' stare, zbliżo
ne do sa<mskry'ckiego i duch pierwiastkowy'. Najmocniej wynaturzonym jest 
Łotewski. Bolilon w  rozprawie o podobieństwie języka litewskiego z sam- 
skryekim, zamieszczonej przy hisforyi Prus Voigfa, lak porównywa jęz>'ki li
tewski i łotewski: „Oba te dyjalekfa, co do lexykalnego źródła i bogactwa, 
stoją obok siebie na równi. W  łotewskim tylko stosunkowo, więcej jest pó
źniej przyjętych w yrazów  niemieckich. Oba co: do grammalyeznyoh form, 
oddaliły się bardzo od siebie. Tam bowiem, gdzie litewski swern odosobnie
niem od obcych wpływów zasłoniony, z zadziwiającą! wiernością sw ą starą 
form pełność zachował, nie będąc uprawnym, literackim, samoistnie się w y 
kształcił; przez swobodną składnię i śmiałą budowę perjodów, więcej eufonii



czasem niż logice hołduje może: tam łotewski stał się już  tak bezkształtny, tak 
abstrakcyjny jak perski, angielski lub nowoniemiecki. Zakończenia przypad
ków w  nim się zatarły; śladu liczby podwójnej nie znaleśwł, Słowo podlega 
zaimkowi z niei i idącemu. W sze lka  obczyzna w lała  się, z łączyła z językiem, 
a  dyalekt ten nabrał już stałego charakteru. W  pośrodku, między temi dwo
ma dyjaleklauii, stoi staro-pruski. Z wielu synonim wnosić należy, iż pod 
względem bogactwa nie ustępował drugiemu. W  grammatyce jego objawia 
się właściwe pomieszanie starego i nowo-nabytego dobra; wyżej wzmianko
wana walka żywiołów tu się jeszcze jasno widzieć daje. Kilka wieków 
'wywierały nań swój wpływ, a język dotąd o p ie ra c ie  przyjęciu wszystkiego, 
co mu narzuconem zostało. Tymczasem język  len zajmuje stanowisko zmia
ny. Wiele form ku upadkowi sic nachyla, obce otrzymują w  nim prawo oby
watelstwa i stają zwyciczkie obok zwyciężonych. Ztąd zadziwiające za
chwianie się w  formach rzeczowników i słów zmianach, które już dalej naj
mniejszego nie wytrzymują napadną ztąd przybliżenie się mniej więcej do 
germańskich lub słowiańskich kształtów. Niemniej przeto zapoznawać nie 
mo sna i dawnej jedności tych trzech dyjalcktów i dzisiejszego jeszcze ich 
bliskiego pokrewieństwa1.!’ Ze język Litwy długo w  starożytności był 
uprawiany i doszedł wysokiego stopnia doskonałości; dziś to jeszcze w i
doczna. Bogactwo wyrazów, prostota • żywość zwięzła zwrotów, w y
robienie stałej prozodyi rozmaitości pełnej, są*tego dowodem. Najpiękniejszym 
pomnikiem językowym są pieśni sfcire Dai.nos. Ze język ten był pisanym, 
że Litwini znali użycie pisma i wycinali na drzewie (lia ila s) pismo właści
we (K asztas), rodzaj run możo. Pismo to do pierwiastkowego na drzewie 
i korze rytego w Indyjach i Greeyi, zbliżać się musiało. W yraz  na oznacze
nie pisma: Ha sztos; pisania czynności ([raszau, toż co runen  i r izen  goty
ckie) głoski (llaijzytine)., znajdują się w języku. Pozostałe także w mowie 
nazwy: pieśni (Dairws, linudą)\ podania, powieści, (Sekhne, Tarme)\
zagadki ( df/sles Klau$ii>ias~)\ opowiadania (1‘iisakojum as) dziejów (Nus/dani- 
mas) i (. p dowodzą, do czego język hył używany. Pewien rodzaj dramatu 
także znany był na Litwie. Chorągwie litewskich wojsk miały być także ru
nami i znakami okryte. Starożytne charaktery litewskie wkrótce jednak ru
skiemu ustąpiły pismu. Użycie języka litewskiego w obrzędowych pogań
skich pieśniach, pogrzebu, wesela, świąt; w  pieśniach ludu miłosnych i poda
niowych, w opowi nianiach dziejowych, żartobliwych dramatach i t. p. się ogra
niczało. Wcześnie bardzo ruski język zaszedł na Litewską ziemię i już 
w  X III  wieku powszechnie hył znan) na Litwie. Podboje na Rusi poczy
nione przez Litwinów', stosunki przez małżeństwa, pokrewieństwa, przymie
rza, ustalały coraz bardziej użycie języka ruskiego. -Na początku XIV w ie
ku w Prusieeh język narodowy, edyktem mistrza krzyżackiego Zygfryda von 
Feuchtwangen(r .  1309) zakazany został. Przepisano nać wczas, aby nikomu ślu
bu nie dawano póły, ażby się niemieckim językiem nic potrafił trómaczyć. Nie 
umiejący po niemiecku, za niezdatnych do urzędów ogłoszeni: sądy sądziły i w y 
rokowały także po niemiecku, Litewski język pozostał tylko wzgardzoną 
mową ludu. Podnieśli go wszakże jezuici, używając za narzędzie do rozkrze- 
wianią słowa Bożego. Wydali Słownik (Konstantego Szyrwida), kazania po 
litewsku (tegoż) i księgi nabożne. Protestanci w  celu nawracania na swoje 
wyznanie, wydali w języku litewskim Bibliję, przekładu Chylińskiego, wr Lon
dynie, tłómaczyli pieśni i psalmy dla zborów; wyszedł także katechizm (L n -  
chiridion M. Lutteri), po niemiecku i prusku r. 1561, w  Królewcu. (Jrainma-
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tyki litewskiego języka pisali Niemcy: Klein, Mieleke, Ruhig i inni; bezimien
ny jezuita wileński (r.  1737). Z  nowszych: ksiądz K. Kossakowski wydał 
Grammatykę języka imujdzkiego (W ilno, 1832 r.) , Fryderyk Kursohat, nau
czyciel języka litewskiego w uniwersytecie królewieckim, jest autorem dzieła: 
Beytriige zur Kunde der Uttauischen Sprache (Królewiec, 1843 r ); Nessel- 
mann wydal Słownik litewsko-niemieckk Kajetan Niezabifowski, autor Ele
mentarza litewskiego, drukowanego w Wilnie r. 1823 i kilku książek w ję
zyku litewskim, ma w rąkopiśmie przygotowany Słownik litewsko-polski, 
którego ogłoszenie drukiem nader jest pożądane. Stanisław Mikucki praco
w ał  także nad litewskim językiem i etelem głębszych badań wysyłany był na 
Zmujdż i na Litwę, kosztem akademii nauk w Petersburgu; spostrzeżenia swo
je zamieszczał w piśmie, wydawanem przez tez akademiję (Izwbe&Uya). Roz
prawa K. A. K. pod napisem: Znaczenie języka, litewskiego pod względem 
naukowym , zamieszczona jest w dziele: Pismo zbiorowe wileńskie na r. 1859 
(str. 163 —  175). Dowodzi w niej antor, iż ..wszystkie języki, ile ich przy- 
szłoby się rozbierać^ im więcej zasięgniemy^ w ich dawność, ich starożytne 
formy, tern więcej zblizają się do form dziś istniejących litewskich. Uczony 
Ropp wydał w  Królewcu 1833 roku i powtórnie 1856 roku grammatykę 
porównawczą (die verglei.ehen.de Grammatik) języków samskryckiego, zend, 
greckiego, łacińskiego, słowiańskiego, goekiego i litewskiego, uznając ten 
ostami za jeden z najstarożytniejszych, pierw ohyfnyi h. - Pieśni litew
skie. Ze wszystkich pamiątek starej litewszczyzny, najciekawszą może, 
najhardziej zajmującą, są pieśni, które z odległych doszły wieków. Te pieśni 
Dahws, wbrew świadectwom obcych, którzy w XIV udeku jeszcze opisują 
Litwę, jako kraj barbarzyński, dają nam poznać obyczaje ludu, myśli jego co
dzienne, uczucia serca, fantazyjr z cale innej i p rzećw nej  strony. Kraj ten, 
którego mieszkańcy pierwsi wstrzymali najazdy Tatarów, oparli sic im i po 
nich obszerne z:igarnęli pustynie na dziedzictwo długie; kraj, na który zwoły
wano krucyjaty, na którego mieszkańców spokojnych zbiegano się jak na 
ostatek pogańskiej dziczy z głębi Niemiec, Franeyi, Anglii, wspomagając nie
mieckie zakony Krzyżaków i Kawalerów Mieczowych, lotrowskic bandy; pod 
barwą pobożności i nawracania ogniem i mieczem wytępiające naród niewin
ny: kraj ten w starozj tnym swym bycie jest dość zagadkow y, nierozja- 
śuiony. Ale w obyczajach jego, podaniach, a nadew szystU o w pieśniach po
zostały wybitne’ ślady przeszłości Litwy; wykazujące życie domowe, rodzinne 
jej mieszkańców stosunki i uczucia, pod których przewodnictwem ono się roz
wijało. Starodawni Litwini mieli pieśni historyczne, opiewające znaczniejsze 
wypadki dziejowe. O takich kilkakroć wspomina Stryjkowski w Kronice, 
a mianowicie o Pojacie, „którą ludzie prości za boginią chwalili, pieśni prosie 
o niej śpiewając;,” o pieśni o Romnandzic, o Hurdzie Ginwillowiczo, który 
stoczył hiuvę z Krzyżakami, gdy Kowno zburzyli, gdzie w pieśniach litewskich 
płaczliwie narzekają: ,.Nite tak ci mi zamku żal, jako mcżnych rycerzów 
w  ogniu gorejących;” o Kukowojtysie; o biłwie pod R* o liszkami i t. d. Żadna 
z tych ciekawych pieśni nie doszła naszych czasów. Tych zas co nas doszły, 
tc jest Dainos, przedmi item, nie jest wcale wojna, pożogi, owszem górują to 
uczucia spokojne, miłosne, rodzinne, mgliste podania lub opis smutnego wy
padku; największą ich część z rzadką delikatnością w'yrażcń, pieszezotą mo
wy i słodyczą, z dziwną na barbarzyńskim zw any naród skromnością, opiewa 
żale po zgonie osób ukochanych, smutki sieroctwa i dzieje miłości. Pierwszy 
co poetyczną wartość ludowej pieśni litewskiej uznał,  był podobno sławny 
Lessing, który tak p isze : „Niedawno przerzucałem litewski słownik Ruhiga
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i natrafiłem w  nim na końcu, przy postrzeleniach nad językiem, wielką rzad
kość, która mnie nieskończenie uradowała, mianowicie litewskie śpiewki Dai- 
nos, co je proste dziewczęta śpiewają Jaki naiwny dowcip, co za miła pro
stota! Można się z nich p rz e k o n a j  że pod każdern niebem rodzą się poeci, że 
łagodne uczucia nie są wyłącznym udziałem ucywilizowanych ludów.” Z Ku
li i ga wziął Herder siedm litewskich Dainos* do swego wyboru pieśni różnych 
narodów. Najważniejszy i jedyny zbiór tych pieśni, wydał starannie z textem 
litewskim Kr. L. S. Rhesa, w Królewcu 1825 r.; nowe wydanie tego zbioru 
wyszło r. 184.1 w Berlinie,' poprawione przez Fryd. Kurszata, pod ty t . : Lit- 
thaukche Vothxlieder und Sagen. Tym sposobem pieśń litewska dała 
się poznać Kuropje. Da/nos po większej części opiewają'uczucia miłości,' ra
dości, malują szczęśliwość pożycia domowego i wystawiają cią; ;le przyjazne 
Stosunki krewnych i członków rodziny. Widzimy w nich litewską dziewczy
nę, w  jej dzieciństwie i młodości zajętą pilnie domowemi pracami, kądzielą, 
tkactwem, haftem, zawsze przy boku matki; widzimy ją  wr wianeczku rucia
nym, w najweselszych dniach życia, strojną; ale już. smutnie żegnającą matkę, 
siostry, przyjaciółki, braci, wiedzioną w dom mężowski i składającą ze łzami 
dziewiczy wianek ruty. Widzimy ją wreszcie gospodynią domu w kole ro
dziny, zajętą gospodarstwem włosiu n, jak niegdyś zajmowała się rodziciel- 
skiem. Czasem spostrzegamy ją  także, w niniejfspokojnćm i szczęśliw em po
łożeniu, spieszącą do kochanej matki, dla wylania się ze skargą cichą, na ma
cierzyńskie jej łono. W szystkie te wypadki, pieśń litewska przedstawia z ta
ką rozmaitością barw, żc nie wiem, dodaje Rhesa, czy u k órego ludu znajdą 
się podobne pieśni, tak wielostronnie malujące miłość w wieśniaczym stanie 
i charakterze. W łaściwe pieśni pobożne śpiewane po kościołach, a dawniej
sze pogańskie zastępujące, (riestneS się zowią. Te w wielkiej liczbie, krążą 
w ustach pobożnego litewskiego ludu. Najrzadsze są stare, smutne pieśni, 
pogrzenowe, zwane Iłai/da, które wyrażają żal po umarłych. Randy po ryce
rzach nucone na pogrzebach przez kapłanów, opiewały ich czyny, pochód zw y 
cięski na góri wieczności, życie przyszłe w  gronie dobrych duchów z ojcami. 
Szczególna rzecz, że ten lud ,  który kroniki i dzieje, tak srogim, barbarzyń
skim, tak krwi i łupu chciwym malują; zupełnie inaczej przez.swoje pieśni po
znać się nam daje. Żadna z nich zemsty, niewiele ochotę bojową, gniew lub 
pragnienie krwi opiewaja: większa i znacznie większa część, przejęta uczucia
mi smętnemi i łagoduemi, do zbytku praw ic niewieśmemi. Niewiasta czy 
mężczyzna odzywa się, oboje śpiewają z równą i prostoduszną czułością, sło
dyczą, pieszczotliwym smutkiem. Głos wszakże kobiecy jak słuszna, czę
ściej się w pieśni słyszeć daje. a męzki młody tylko; starość niema śoiewu, bo 
wszystko swoje pogrzebała i sama na w pół już w grobie. Młodo tylko myśli 
i uczucia rozpływaj;; się w pieśń, stare suną się na starych dumach, milczące 
jak słupy dymu, ku obłokom. Starcy słuchają pieśni młodej, ale jej nie nucą; 
ich życie powołało do surowych obowiązków . do ciężkich prób, a wyśpiewać 
ich, żadne u.sta nie odważą sio. W  języku pieśni Ftewskiej,  posługują do 
wyrażenia charakteryzującej ją  czułości, mnóstwo zdrobnień, spie.szczeu, co 
chwila napotykanych. Słońce się zowie słoneczkiem; matka mateczka, matu- 
nią, matuchną; Niemen Niemenkiem. Żartobliwuść Litwina, umie wzbudzić 
śmiech, nigdy nie będąc rozpustną, nigdy nieprzyzwoitą; żadna pieśń nie t rą 
ci rrzwiązłością, wesele ich skromne jest i dziewicze. To co z podań o oby
czajach dawnej Litwy i niepokalanej ich czystości wnosić możno, potw ierdza 
się doskonale pieśniami. Dziewiea litewska, strzeżoną była postrachem sro-
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moty niedarowanej, strzeżona przez matkę, ójca, siostry, braci; jej wzorzysty, 
zielony, podług pieśni; Ifartuszek, otaczały dzwonki, nie pozwalające ukryć się 
nigdzie, wszędzie oznajmiające o niej. W  nocy nie wolno jej było wyjść bez 
światła, aby pokazywało gdzie się obróci. Nie słychać prawie, nie spotykać’ 
w  pieśni litewskiej narzekań uwiedzionych dziewcząt., tak pospolitych w  pieśni 
słowiańskiej. Wielość obrzędów weselnych, ważność jaką do nich przywią
zywano, symholicznośe ich, charakter niektórych dowodzi niezbicie, w jakiej 
cenie miano niepokalaną czystość dziewiczą (mergiste). W  pieśniach wesel
nych nawet, więcej tęsknoty niż wesela, coś uroczo smętnego, żal przeszłości, 
bojażń jutra. 'Nigdzie w  nich nie masz ognistycli obrazów piękności narze
czonej, częściej zdarza się widziecrsmutne, zapłakane oczy. Silne przywią
zanie do matki, ojca, sióstr, braci, co chwila w  pieśni odzywając się, do wodzi, I 
jakie były matki i rodzina cała dla dzieci, jak mocne ogniwa przywiązania łą
czyły skojarzonych krwi związkiem. Ojciec i matka, żyw i czy umarli, ciągle 
na usta śpiewakom wiejskim wracają, żegnają się z  nimi plącząc, idą skarżyć 
się na mogiły umarłych, gdy osieroconym źle się dzieje na świecie. W  bar
dzo wielu pieśniach mitologiczne pojęcia pogańskiej Litwy, mimo późniejszych 
przeobrażeń, jakim uledz musiały pieśni, są jeszcze nader widoczne. Huta, 
róża, lilija, tymianek, macierzanka, to ulubione kwiaty pieśni litewskiej; zwła
szcza róża, grająca taką rolę w pieśniach Wschodu, niemniej upodobana jest Li
twie. Oo ptaków wieszczych należy kukułka, gieguie, której lud przyznawał 
szczególny dar wróżby. Ona, kruk i łabędź, gulb& albo gul bis, są symbolicz- 
nerni zwiastunami wypadków i równie jak koguty i kury czarne; często w pie
śniach wspominane. ■ Ogrody, ogródki, drzewa i krzewy, ze zwierzęty i pta
kami, składają niewyczerpany dla śpiewaków ludu lemat. Huta zieleni się na 
czołach dziewic i g robach; róże rosną na mogiłach; dęby w zno-zą się na kur
hanach; lipa wesoła poświęcona Lajmie_; dąh Perkunowi; bzy, wiśnie, leszczy
ny ubóstw ione; klony, kryjące w  sobie duchy, powiewają w  pieśni i nadają jej 
świeżości pełną, pełną rnalow niezości barwę. Wianek, symbolieżną ozdoba 
dziewiczego czoła, nieustannie okryum włosy dziewicy, a razem z przepaską 
błyszczącą, szytym zielono fartuszkiem, białym pasem i złotym pierścieniem, 
ubiór dziewczęcia stanowi. W łosy wszystkich dziewcząt w  pieśni są złote; 
jedne tylko rybaków córki ciemno-włosemi wspomnione; natomiast wychwala
ją  ich białe rączki. Nieustanny żal tych (.^pierwszych dngtj dni młodości, za 
któremi plącz się ciągle w  pieśni rozlega, dowodzi, że kobiety do ustawicznej 
a ciężkiej zaprzężone pracy, najwięcej swobody, najwięcej 'szczę-ścia i pokoju 
kosztowały, w  tych krótkich do zamążpójścia chwilach. Ghociaż z tychże pie
śni widatg*ze i matka nie oszczędzała córki, że musiało dziewczę rano wsta
wać, ogień rozpalać, śniadanie gotować, potem prząśdź, tkać, szyć swoje w y 
prawiło koszule i suknie; jednak wszystka la praca, niczem jeszcze „ w  pier
wszych dniach,” w dniach wesołej młodości. U żadnego ludu nie można zna
leźć tego zakochania w  najpiękniejszej porze życia człowieczego, tego pojęcia 
jego poet.yczności. Z pieśni, ze wspomnień w  nich rozlicznych, jak z badań 
językowych, okazuje się, że Litwfa miała daleko wyższą eywilizacyję w  chwili 
nawrócenia, niżeli powszechnie mniemano. Jedyne ślady tej cywilizacyi w ła
snej, narodowej, pozostały w języku, najbogatszej skarbnicy historycznych ma- 
teryjałów, dla badacza umysłowego stanu narodu. Pieśni litewskie tłómaczyli: 
Ludwik Osiński (W dziele Bohusza), Kazimierz Brodziński (w  Pamiętniku 
warszawsnlm,) ,  Emeryk Staniewicz i Leon Rogalski (w  Tygod. wileńskim).— 
Przysłowia litewskie. Pomimo kilku wieków upłynionych, jeszcze znać Litwę
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pogańską w  oryginalnych, pełnych prostoty, a życia myślach narodu, w yrażo
nych w  przysłowiach (prieiodis). Ze po większej części z dawnych one cza
sów pochodzą, dowodzie zdaje się to, iż lud powtarzając je, zawsze prawie do
daje : „Tak, po staremu, tak starcy mawiał?.” Ogói.ie pojęcie o świecie, życiu, 
przedstawia się v kilku wykrzykach, z któ ryeh jeden zwłaszcza zastanawia. 
W  nim porównany jest świat do pstrego dzi i ioła i uznany pstrzejszym jesz
cze: (Hienia marga,-•ś?nogaiix gw enim s dar margiesnis: „Pstry  dzięcioł, a ży 
cie ludzkie pstrzejsze jeszcze.” Tęsknie,1“Smętnie wywołuje Litwin tę pstroci- 
znę świata, na której rzadcy ludzie dobrzy, jak białe plamki rozpierzchłe j a 
śnieją, dodając,że: „Niebo wysoko*a na ziemi twardo:” Dangua cmksziaj, ant 
Home a kieł. To przypomina słowiańskie: „Bóg wysoko, pan daleko;” ale jest 
dobitniejsze. Następujące przysłow ia wyrażają pojęcia o bóstwie, stosunku 
człowieka do niego, wpływie opatrzności na sprawy ludzkie i opiece nieustan
nej Boga: ,';Komu Bóg przyrzecze, temu dotrzyma:” Kas Diew-o żaddefa, bua 
ir  altesseta; „Z  Bogiem nie żartować :” Su Diewu negali bart/s; „ Z  Bogiem 
palców nie ścisnąłeś” (nie wiesz co będzie, n icsci nie obiecał): Dar sa Diewu 
pirazfa ne su/tisrei. Gdy błyśnie jaśniejszy promień, nie chełpi sio Litw in, że 
go sprowadził sobie na głowę, ale z pokorą się odzywa: „Tak  chciał los szczę
śliwy:” Tai/) Tajnia leme. W ie on, że nie przebrane są źródła Opatrzności 
i pogańskim sposobem w yraża się: „Ogrody Boże nie wypaśione jeszcze: Dar 
Diewo darieJ ne nuganei. Wspomnienia z czasów pogańskich wyrażają się 
w przysłowiach: „Zapal świecę wężową, a zbiorą się w’ęże:” Wdegżalcze żiea- 
Id, o msirinka zaifej: „Syczy jak wąż bez koziego mlekai,\S zn rp sf kajp 
'altia be iroazkna piwna-. „Śmierć zrbów nie liczy.” Gilline ne weizd daniu. 
Sam siebie, utrapiony, i nieustannie najeżdżany od Krzyżaków Litwin, w  cią
giem poniżeniu utyskując, odmalował, ledwie dając sobie cenę „Starego łap
cia walającego się na śmieoi.sku: Liefuirninhą u i wyżią laiko ; przy
słowie (o historyczne; pełne jest znaczenia. Ze wszystko przemija, w y 
raża Litwin wyhornem przysłowiem, „W ese le  się przeweseli, a smutek p rze -  
smuci.” Niewiara w losy, uiągnie za sobą niewiarę w  ludzi, o któ 'ych ogól
nie przysłowie litewskie powiada, jak o kobiecie, co „dnia jednego jest matką, 
drugiego macochą.” Ztąd nikomu w ierzyć nie trzeba, i „Lepsza miara, niżeli 
wiara,” powiada LU win ostrożny; ,',Nie wierz wilkowi, choć zabiły.” „Dzień 
ieden jest nauczycielem drugiego: Diena dieną uiokin. Czterysta trzy takie 
przysłowia zebrał J. I. Kraszewski i ze stosownemi objaśnieniami zamieścił 
w  dziele swojćm Litwa, o którem niżej jest mowa. Pićśpi li tewskie przede- 
wszystkićm, przysłowia,1 podania: oto cała litewska literatura, którą zagorzali 
zwolennicy prowincyjonalnych marzeń, kusili się wskrzesić. Nic, oprócz pie
śni, przysłów’ i podań z dawniejszych do naszych czasów nie doszło. Później
sze książki w  języku litewskim ograniczają sic do ttómaozeń Biblii, katolickiej 
i protestanckiej, do pieśni nabożnych obu wyznań: do książek nabożnych i ka
techizmów, do kazań litewskich Szyrw ida; w nowszych już czasach Chrystyjan 
Donaleitis, Litwin pruski, zmarły r. 1780, napisał wr języku litewskim piękny 
poemat hexainelrem: „C ztery  pory roku,” który wraz z przekładem na niemiecki 
wydał Rhesa pod ty tu łem : Daa Jahr in mer Ge-Sdngen, ein landliches Epos 
(Królewiec, 1818 r.); dodawszy do tego tłómaczenie Kluka o pszczołach {Apey 
b/jfea), Pana Jana ze Świaloczy przez Jana Chodźkę, przekładu Knpejki; [Hal. 
biskupstwa Z/nujdzkiego, przez ks. M. Wołonczewskiego, w  2-ch tomach w y 
daną po litewsku w Wilnie, oraz kilka pomniejszych pismDyjon. Paszkiewicza, 
K. Niezabitowskiego, Dowkonta, A. Drozdowskiego, Stani iwicza, Akielewi- 
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cza, będziemy mieli całą tak nazwaną literaturę litewską. —  D zielą  0 Litwie. 
Najdawniejsze dzieje Litwy przechowane są  w latopisoaoh czyli kronikarzach 
ruskich, w  kronikach krzyżackich l)u*hurga i W iganda (w ydanej przez Kd- 
warda Raczyńskiego w  Poznaniu 1813 r.; , po łacinie, z przekładem polskim), 
w  kronice Lindenblatla, czyli Jana  Pusilie (Królewiec, 1823 r:). Kronika 
Stryjkowskiego, jest najbogatszym materyjałem do dziejów Litwy; z niej wy
czerpał swoją Historyję l i tewską po łacinie Kojałowicz, a tego w  skróceniu 
przetłumaczył Sehlozer, w 50-tym  tomie Historyi powszechnej, wydawanej 
r. 1785 przez towarzystwo angielskie w Halli. Ze ępółczesnych Stryjkow
skiego Jan  Lasicki napisał rozprawę o mitologii litewskiej de Diis Sa/nogiia- 
rum , drukowaną w  Bazylei r. 1615 wraz z fragmentami Michalona Litwina
0 jej obyczajach, a tłómajczoną na polski przez Adama llog'al.skiego i zamiesz
czoną w  Dzienniku wileńskim  r. 1823. W  naszym wieku pierwszy jsławnej 
pamięci Tadeusz Czacki, zwrócił uwagę na prawodawstwo L ilw yyna jej histo
ryję i mnóstwo szczegółów dotyczących jej życia domowego i publicznego 
w szacow nem  dziele swojem: 0  prawach polskich i litewskich zamieścił. Ksa
w ery  Bohusz rozprawą: 0  początku narodu i  języka Ofewslaego (1808  r.), 
pobudził Joachima Lelewela do wielkich badań nad historyję Lit wy, które roz
jaśniły ciemny ich początek i działania wielkich założycieli potęgi narodowej. 
Myśli rzucone w  dodatkach do Historyi polskiej Teodora W ag i , ,  rozwinął pó
źniej Lelewel w piśmie: Dzieje Litw// i Rusi. aż do unii % Polskę w Lublinie 
15Q9 v. za.carfej, które wchodzą w skład tomu V-go jego dzieła: Polska, 
dzieje i cZ-e.C.:// je j  (Poznań, 1863 r.). W  tym tomie zamieszczona jest także 
krótka Wiadomość o narodach lilemkfch, oraz Spis bogów żmndzlrich i litew
skich, z przypiekami i uwagami M. Akielewicza, ^ h lo p a  z powiatu Maryjam- 
polskiego.’-' Wprzód jeszcze Z ego I a Ouacewicz ua czele dzieła Alberfrande-
g o : Panowanie /' jzimierzą, .lana. Alberta i Akwandra Jagie/lońosi/lme (W a r-  
szaw a, 1827 r„ tomów' 2), podał krótki rys historyi litewskiej. Później wy
szły w dziewięciu grubych tomach Dzieje staroij/lne. narodu. 1/iewSkisgęĄ Wil
no, 1837 —  11 r . ) przez Teodora Narbutta. Tom 1 obejmuje milologijęlitew
ska, tom II śledzenia początków narodu litewskiego i początki jego uziejów: 
rom I I I  i IV pamiątki i wypadki historyczne od wieku VI po wiek X III ,  tu
dzież rzaęzy odnoszące się do Prus. Łotwy, zakonów rycerski >h. Tom V 
obejmuji dzieje od śmierci Giedymina do bitwy nad Worsktą; tom VI, panowa- 
nie Witolda;, VII.  panowranie Swidrygielły i Zygmunta: Vr.lt, panowanie Ka
zimierza i Alexam!ra; IX. panowanie Zygmuntów. Jest, In najobszerniejszy 
zasób do historyi litew skiej, tchnąey poczciwa miłością kraju, ale niekiedy wy
magający kr> l\ czniejszeg# poglądu. Narbutl wydał także: Dzieje narodu, 
litewskiego iv krótkości zebrane., z  dołączeniem, potoku, pochodzeń ludów na
rodu. litewskiego i czterech tablic rodowyci ksiąir/.f litewskich l Wilno, 
1847 r.): oraz Pomniki do dziejów litewskich pod względem historycznym, dy
plomu ty omy m, geograficznym,siaty styczin/m, obyczajowym, archeologicznym
1 t. d., z różnych rękopisrąów lub rzadkich wydań dzicjopisów, tudzież dyplo
matów', dalszych zabytków przeszłości, odkrytych w  archiwach tajnych króle
wieckich, tudzież w  archiwach ryskich i innych krajowych (W ilno, 1816 r.). 
Józef  Jaroszewicz, professor uniwersytetu wileńskiego jest autorem trzytomo- 
wego dz ie ła : Obraz Litwy pod, icz,glgde?n je j  cywiUzacyi, od czasów naj
dawniejszych do końca wieku X V III  (W ilno, 1841 —  5 r.). Tom I -y  za
w iera  w  sobie Lit w e pogańską, jej pochodzenie, dzieje, życie domowe, handel, 
prawodawstwo, religije; tom 11 i III opisuje Litwę w  pierwszych trzech wie
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kach po przyjęciu wiary chrześcijańskiej. Kazimierz Stadnicki w  dziele Sy
nowie Gcdymina (Lwów, 1849 r .), rozjaśnia wiele zawiłych szczegółów hi- 
storyi litewskiej. Michał Kaliński, autor 1//story i miasta Wilna, zamieszcza
jąc w  minie trzecim tiieoszacowanegoi dzieła: Starożytna Polska pod względem, 
historycznym, geograficznym, i statystycznym  (W arszaw a ,  1846 r .) ,  opis 
wielkiego księstwa Litewskiego, poprzedził go treściwym i umiejętnie skre
ślonym tysem dziejów Litwy. Szacownem jest dzieło Józefa Kraszewskiego: 
Litwa, starożytne, dzieje, ustawy, język , wiara, obyczaje, pieśni, przysłowia, 
podania i t. d. (W arszaw a,  1847— 1850 r., t.. 2). Oprócz tego Kraszewski 
w  pieśniach: Witolorau/la (W ilno, 1840 i 1846 r.); Mindows (1843  rokuj 
i Witotdour boje (1845 roku), opiewał poetyczną przeszłość Litwy. W ydał 
także opowiadanie historyczne: Litwa za Witolda (Wilno, 1850 r.j;  dawniej 
zaś jeszcze, ogłosili drukiem Antoni Hlebowicz: kro tki rys życia Witolda, 
w: k, litewskiego (W ilno, 1 8 2 1 r .); a Łukasz Gołębiowski: Panowanh Wła
dysława Jagiełły (W arsza, 1846 r.j .  Najnowsze w  tym przedmiocie dzieła 
są: Karola Szajnochy; Jadwiga, i Jagiełło 1374— 1413, opowiadanie history
czne (Lw ów , 1855 r.; wydanie drugie 186 L r. tomów 3); Alexandra P rz ez -  
dzieekiego: Zycie domowe Jadwigi i Jagiełły, z .regestrów skarbowych z. lat 
1388— 1417 (W arszaw a,  1824). Bogate materyjały do dziejów Litwy, zawie
rają w sobie: kodem dyplomatyczny Litwy z rękopismów, w archiwum tajnem 
w Królewcu zachowanych, wydany przez Kdwarda hr. Raczyńskiego (W ro 
cław, 1845 r.j: Zbiór praw litewskich od r. 1.3S9 do 1529 przez hr. I łz ia-  
lyńskiego (Poznań, 1841 r .j ;  Zbiór dyplomatów rządowych i. aktów pryica- 
tnyi h, p os ługujących do rozjaśnienia dziejów Litwy i złączonych z■ nią krajów, 
wydany przez komissyję archeologiczną wileńską, pod redakcyją Maurycego 
Krupowioza (W ilno 1858 roku); Skarbiec dyplomatów papiezkich. cesarskich, 
królewskich, książęcych, uchwal narodowych, postanowień różnych władz 
i  urzędów, posługujących do krytycznego wyjaśnienia, dziejów Litwy, Ras/ 
Lik wskiej i, ościennych im krajów, zebrał i w  tresei opisał Ignacy Daniłowicz, 
a wydał Jan Sidorowicz (Wilno, 1860 r.) i Akta Zachodniej Rossyi, wydane 
przez komissyję ąrcheograficzną w  Petersburgu: wreszcie historyje Prus Ko- 
tzebue i Voigta, tudzież monografija napisana przez Kolzebue: Smitriga.il ein 
Beyfrag zn den Gesci/ichten eon IJtthauen, lltm land , Polen and. Preuscn 
(Lipsk, 1820 roku). Ludwik Adam Jueewicz, znany w  piśmiennictwie pod 
przyhranćm nazwiskiem Ludwika z Pokiewia, je s t  autorem dzieł: Przysłowia 
lada litewskiego (Wilno, 1840 roku): Rysy Żmudzi (W arszaw a,  1840 roku); 
Wspomnienia Żmudzi (Wilno, 1841 roku). Pieśni litewskie (tamże, 1844 r.); 

Litwa pod względem starożytnych zabytków, obyczajów i. zwyczajów skre
ślona (tainżi , 1846 r.). Różne jego artykuły o Litwie drukowane były w  Pi
śmiennictwie krajowe/n, wydawanem przez Skiuiborowieza r. 1841 i w  Tygo
dniku peterslmrgshhn (roku 1836— 1837). W  dziele znakomitego geografa 
Malfe-Rruna: Tableau, dc ta Pologne aneienne et modernc (Paryż,  1807 r .) ,  
przerobionym i pomnożonem przez Leonarda Chodźkę, przy spółpracownictwie 
Michała Podczaszyuskiego (Paryż, 1830 r., tomów 2), znajduje się pąrę roz
działów poświęconych geograficznemu i historycznemu opisaniu Litwy, tudzież 
wiadomości szczegółowe o języku litewskim, które autorowi udzielił obecny 
naówczas w  Paryżu professor uniwersytetu wileńskiego Z. Niemczewski. 
Wymienni nareszcie wypada ciekawe Rozmyślania wieśniaka rolnika o na
rodach LU'emskich przez Dyonizego Paszkiewicza, pisarza powiatu Rossień- 
skiego. z przypiskami Kajetana Niezabitowskiego, zamieszczone w  Dzien-

14"r
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niku warszawskim  J. K. O rd /ńca (r.  1829, tom XV). Jest tutaj mowa o Scy- 
rach czyli Skirach, o Herulach, o Numach, o Korsaeh, o Semigalii, o Palerno- 
nie i t. d. Dziełko pod tytułem: Rzut oka na historyją litewską i polską 
przez Tomasza Stankara (W ilno, 1858 r.) , w którem historyją litewska zaj
muje str. 43 w  18-ce ,  żadnej nie ma wartości. L. R.

Litwinowicz Spirydyjon, dzisiejszy metropolita, arcybiskup lwowski, ru 
ski. Kapłan dyecezyi lwowskiej w  Bukowinie, doktor św. teologii. Na cześć 
ks. Jachimowicza, przy wyświęceniu go na biskupstwo pompejopolitańskie, w y
dał broszurkę niemiecką: Jnhelruf der lemberprer griechiseh katholischen 
Erzdioecese i f. d., (Enc. Powsz. XIV, 374). Przeniósł się następnie do W ie 
dnia i miał sposobność zwrócić na siebie uwagę dworu. Zasłabł raz nagle 
ksiądz dworski,  który miał mówić kazanie po niemiecku w dzień galowy, L i
twinowicz się nastręczył, i po półgodzinnem przygotowaniu się wystąpił tak 
pięknie, że zdziwił dwór i wywołał pochwały cesarza. To dowód niepospoli
tych zdolności. Został więc Litwinowicz proboszczem u św. Barbary w W ie
dniu, potem rektorem seminaryjum ruskiego, które się mieści przy tym kościele. 
Ksiądz metropolita Lewicki, który dla. starości pierwszy w Haliczu przypierał 
sobie do pomocy suffraganów, zwrócił na niego oko i właśnie po śmierci d ru 
giego sąffragana (pierwszym byl Jachimowicz), Jana Bocheńskiego, Litwino- 
w icza wybrał. Pozwolenie cesarskie nastąpiło w  Lutym 1857, a już w miesiąc 
potem 19 Marca na konsystorzu w  llzymie, był ks. Litwinowicz prekonizowany 
na biskupa Oaunto i sutTragana lwowskiego. Nowy (en sulfragan, trzeci z kolei, 
uzyskał przytem dostojność, jakiej dwaj pierwsi nio mieli, zoktał albowiem na 
prośbę Lewackiego z woli stolicy apostolskiej koadjatorem metropolity, ale dla 
osoby, zatem bez futura successione, Zaraz pomiE.słezony w kapitule i miano
w any przez cesarza dziekanem metropolitalnym lwowskim 30 Marca 1857 r. 
W yświęcony na biskupa doczekał się rychło śmierci metropolity i wtedy ks 
Jachimowicz biskup przemyślski, jako pasterz sąsiedniej dyeęezyi mianował 
go administratorem lwowskim, w  Styczniu 1858 na cały czas osierocenia sto
licy. Praktyka obrządków tu różna, w łacińskim kapituły obierają administrato
rów, w* unii po stolicach biskupich wyznaczał ich metropolita, jeżeli sam rządu 
nie chciał objąć; w Gtalicyi że dwie dyecezyje ruskie są, wzajem sobie pod tym 
służą. Litwinowicz był administratorem Co do spraw duchownych, bo zarząd 
dóbr metropoliczych kapituła oddała ks. Michałowi Kuziemskiemu, jednemu ze 
swoich członków, kustoszowi lwowskiemu. Ujrzawszy sir na stanowi
sku Wysokiem, Litwinowicz popierał dążenia duchowieństwa ruskiego, któ
re zawsze na biskupów swoich głównie liczyło. Największy zapał wtedy 
obudzała azbuka słowiańska, kirylica, podnosił za nią Litwinowicz głosy, 
pisał memoryjały, walczył z Goluchowskim namiestnikiem lwowskim. Tak 
zeszły dwa lata, zjawiła się konstytucyja październikowa, potem lutowa 
(1860— 1861 r.): w  ciągu tych lat Litwinowicz złożył admmistraoyje lwo
w ską na rzecz nowego metropolity Jachimowicza. Tymczasem miał w e Lwo
wie zebrać się sejm, na którym z urzędu Litwinowicz jako biskup powinien 
był zasiąść. Marszałkiem mianowany Leon Sapieha, zastępcą marszałka ze 
strony ruskiej biskup Canato (11 Marca 1861 r.) . Metropolita nie pokazywał 
się na sejmie, więc na czele tak nazwanego świętojurskiego stronnictwa sta
nął ks. Litwinowicz, ale postępowanie jego było oględne, pełne umiarkowa
nia, przemawiał ciągle na posiedzeniach po polsku, kiedy kapłani ruscy i wło
ścianie mówili swojem narzeczem, był za porozumieniem sie i zgodą. Sejm miał 
głównem zadaniem wybranie członków do rady państwa w Wiedniu. Litwino-
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wicz został wybrany. Tu miał posłuszny sobie zastęp deputowanych złożony 
z księży unickich, oraz włościan polskich i ruskich. P ierwszym wnioskiem, 
który postawił w radzie państwa ujął sobie to grono, chciał żeby deputo
wani pobierali płacę dziennie po 10 złreń., a 2 złr. za milę drogi w  czasie 
podróż} do Wiednia. W niosek ten przyjęty. W  ogólności należał ks. L itw i-  
nowicz do najwięcej wpływowych posłów rady państwa. Bywał preze
sem jednego z wydziałów sejmowych, podpisał programat tak zwanych „unio-  
nisfów” (o jest posłów, którzy nie dążyli do autonomii prowincyi, ale do trzyma
nia się z Austryjij. Oczywiście stanął tu biskup naprzeciw dążnościom grona 
polskiego w radzie. Sam nieraz głośno i ostro mówił przeciwko Polsce. Zo
stawszy radzcą sekcyjnym w  ministerstwie oświecenia w Wiedniu, językowi 
polskiemu zadawał ciosy. Po wyjściu z ministerstwa Pratovebery (w  Listopa
dzie 1861 r.), gdy prezes izby Hein został ministrem sprawiedliwości,  a LTau- 
sner professor z Pragi posunął się na prezydencyją, biskup mianowany zastęp
cą jego w izbie deputowanych. Prace sejmowe w  Wiedniu zajęły cały r. 1862 
i dopiero po rozpuszczeniu rady państwa zebrała się we Lwowie druga kaden- 
cyja sejmu prowiueyjonalnego galicyjskiego w Styczniu 1863, którą zaraz roz
puszczono. W  Kwietniu umarł Jachimowiez. Biskup miał sposobność wrócić 
w tedy do swoich obowiązków pasterskich, tern bardziej, że sama stolica apostol
ska zażądała jego pomocy. Duchowieństwo unickie dawno już w  obrządku 
swoim zaprowadzało reformy, które dały hasło do różnych sporów i podejrzeń. 
Chciał Pius fX sprawę tę rozstrzygnąć i w  (ym celu wezw'al do Rzymu ła
cińskich i unickich biskupów, dla zaprowadzenia zgody Kosćiołów. Litwino- 
wicz w ezwany róv\nież, bo występował jako głowa cerkwi ruskiej, i wszyscy 
mówili, że zostanie metropolitą, chociaż był starszy godnością pasterską od 
niego biskup przemyślski. Pobyt w  Rzymie utwierdził Litwinowicza na tej dro
dze zgody (w  Maju i Lipcu). Pogodziły się obrządki, nastąpiło równouprawnie
nie. p a rd a s  OuUys. W  czasie tego pobytu w  Rzymie, mianowany był L i-  
twinowicz rzeczywiście metrouolitą arcybiskupem lwowskim (30  Czerwca 
1863 roku). Zaczęły się sypać adressa radości ze wszech stron do nominata 
z Rusi. Łitwinowicz tym czasem powrócił do W iednia i do prac sejmowych. 
Nareszcie 27 Grudnia w niedzielę z wielką bardzo uroczystością, ks. metro
polita wziął paljusz nie u śvv. Barbary, bo tam za ciasno było, ale w  kościele 
wielkim szkockim. Palju z wręcza! samnuncyjusz Falcinelli. .Szaty metropol- 
ne i przybory jakie na ten obrząd sprawił Łitwinowicz, były takświetne, że od stu 
la t nie widziała podobnych cerkiew lwowska. 7i ta że samą okazałością nastą
piło i samo objęcie przez nowego metropolitę arcykatedry lwowskiej w  dniu 
5 Maja 1861 r. Ksiądz Łitwinowicz jest czwartym z  kolei metropolitą lw ow 
skim po ks. Angiellowiczu, kardynale Lewickim i bezpośrednim z nim poprze
dniku Jachimowiczu. Jul. B.

L itw iń sk i (W alen ty ) ,  doktor obojga prawa, rektor uniwersytetu krako\. - 
skiego. Urodził się w  r. 1778 w  mieście Rzeszowie w Galicyi, po skończeniu 
szkół początkowych i gimnazyjalnych nauk, udał się do uniwersytetu L w ow 
skiego, gdzie lat kilka poświęciwszy różnym umiejętnościom, otrzymał sto
pień doktora obojga prawa. SStamtąd przybył Litwiński do Krakowa i sp raw u
jąc  urząd obrońcy publicznego, został professorem prawa karnego i postępo
w ania  sądowego w  uniwersytecie tamecznym. W  r. 1815 obrany rektorom, 
z  prokuratora został dożywotnim sędzią apellacyjnym rzeczypospolitej k rakow 
skiej. Umarł w  Krakowie 1823. Prawnik  biegły i uczony, drukował wiele
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rozpraw  w  Rocznikach Tow. Nauk. Krak. między któremi ważniejsza jest 
Rozprawa o towarzystwach (Tom I, str. 1— 29). Sprav;ozdania z rocznych 
(czynności, mowy i t. p. F. ł V .

Lityn (Lithium, Li.) ,p ierw iastek  metaliczny, którego równoważnik jest 6,5 
albo 81,25, cię. gat. 0,59, wydzielony przez 1>avy’Cgo z lityny za pomocą sto
su: podobny do sodu. W  zetknięciu z wodą nie zapala się, jednak ją rozkłada, 
przyczem wywiązuje się wodor, lityn łączy się z tlenom i tworzy tlenek zw a
ny lityną. Lityna wyłącznie znajduje się w  ciałach mineralnych, wchodząc do 
składu turmalinu, lepidolitu, ambiygamifu i t. p., i jest dość rzadką; wykrytą 
została także w niektórych wodach mineralnych, jak karlsbadzkich i egerskich 
w  Czechach. M a wielkie podobieństwo ż ^ o d ą  i dla tego Arfwedson począt
kowo jej nie odróżnił i dopiero w  r. 1817 zdołał lityną oddzielić od sody, je 
dną z cech najbardziej odznaczających lilynę jćst, że płomieniowi alkoholu 
udziela pięknego purpurowęjJff.dcolorn. Smak ma alkaliczny, jest mniej rozpu
szczalna w  wodzie niż inne alkaliia; w przystępie po\, ieirza atmosferycznego 
przyciąga kWas węglany; w  temperaturze czerwoności topi się, lecz topienie 
uskuteczniać należy wnafsSyniarh srebrnych, gdyż platynowe nagryza. Liiyna 
składa s i ę z l  równoważnika liiynu i 1 rów n. tlenu. Sole 1 i<yny rozl, uidają się-: 
łatwiej pod wrpływem ciepła niż sole innych alkalijów, w powietrzu rozpły
w ają  się; zastosowanie ich prawic żadne.

Lityn, miasto powiatow e w dawnem w ojewoćztwio hraclaw skiein, powiecie 
Winnickim, dziś gubernii Podolskiej, nad rzeką Zharem, o 27 mil od Kamieńca 
odlegle. Począiek tego miasta datuje idę z tych czasów, kiedy Podole było 
miejscem nieustannych walk między Polską a Turcyją i Tatarami: wtedy to 
kraj zaludniał się wychodźcami z Polski w celu stawiania oporu poi bodowi 
półksiężyca. Na początku X VI wieku właścicielem tej majętności z przyległo- 
ściami był Filon Kmita, który przywilejom króla Zygmunta Augusta 1566 r., 
otrzymał za zasługi wojskowe i cywilne w zamian inne za nie daleko korzy
stniejsze dobra. Przeszedłszy Lityn na wlasność królewską, został następnie 
starostwem niegrodowem, wszakże ogień, morowe zarazy a nadewszystko na
pady nieprzyjaciół, często go niszczyły. Przed spaleniem się Lityn w r. 1614, 
miał domów 130, lustracyja 1 6 :6  r., zastała tylko 80, był zamek z czasów 
Zygmunta Augusta zbudowany na kępie, który octilał, i jeszcze w r. 1631, 
dośd* dobrze był obwarowany. Gdy traktatem buczackim 1672 dostało się Podo
le Turkom, zajęli oni i Lityn, który przez lat 27 zostawał w ich posiadaniu; 
zwrócony P ó ł s e n n i e  był już odtąd ani szczególnie ludnym ani zabudowanym, 
zamek atoli na mieszkanie staro,stów obrócony, dotrw ał do ostatnich czasów 
Rzeczypospolitej, starostwo zaś tutejsze wraz z wsiami olcolicznemi było 
w  wieczystej dzierżawie w  rodzinie Chołoniewskich. Po przyłączeniu Podola 
do RoSsyi w r. 1795, Lityn przeznaczony został ua miasto gubernijalno dla g u 
bernii Btacławskiej,  lecz w) t_vni>,e samym roku zmieniono go na miasto powia
towa i do gubernii Podolskiej przyłączono. Teraz liczy ogólnej ludności
4 ,500 głów utrzymujących się z rolnictwa i rzemiosł; ma kościół katolicki je 
den i 3 prawosławne.— Lityński pOWiai, ma rozległości 2.-933 wiorst kwa
dratowych czyli 60,42 mil Igoografićznych, z których przypada na grunta 
uprawnie 108,000 dziesięcin, na łąki 30,200, na lasy 47,000. Piękna ta kra
ina, leży  prawie w  środku północno zachodniej strony górzystego pasu guber
nii Podolskiej i szczególniej obfituje w  lasj^ Ogólna ludność w j nosi 121,000 
głów zatrudniających się rolnictwem i chowem bydła. Rzeki znaczniejsze są: 
Rów. Hoh i Zhara. Jes t  tu kilka fabryk skór,'handel i przemysł na niskim sto-
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jiniii. Wieśniacy odznaczają «ię pełnym fantazyi strojem, i przechowaniem 
mnóstwa zwyczajów i obyczajów odległych sięgających wieków, p . M. S.

LiverDool, największe po Londynie miasto handlowe w  królestwie W ie l
kiej Brytanii, trzecie pod względem ludności, leży w hrabstwie Lancaster, na 
prawym brzegu spławuiej rzeki Mersey, szerokiej na 2 mile angiel., o mil ang. 
3 od ujścia jej do morza Irlandzkiego. Otoczony mnóstwem pięknych domków 
letnich, Liverpool wznosi się amfiteatralnie na łagodnym spadku. Mieszkań
ców ma przeszło 240,000, a wraz z luduosAią okolicznych wiosek, które dziś 
stały się jego przedmieściami, jako też wraz z należącymi do portu marynarzami, 
ludność wynosi do 400,000 dusz. Mieszkańcy ci trudnią sic głównie han
dlem i żeglugą, prowadzą też wszelkiego rodzaju rękodzieła, jako to: budo
wnictwo okrętowe, fahrykacyję zegarków i chronometrów, okrętów i kotłów 
parowych, szkła, tytoniu, witryjolu i fajek, oleju, cukru i płótna żagiow ego, 
oraz mnóstwo innych zakładów przemysłowych, odnoszących się p rzedewszy- 
stkiem do potrzeb miasta, jego handlu i marynarki. Jedyna w  mieście przę
dzalnia bawełny zgorzała d. i ?  Maja 1853 r. Liverpool za pośrednictwem sta
tków parowych i pocztowych utrzymuje ustawiczną kommunikacyję ze w sz y -  
stkiemi ważniejszemi portami WielkiejBrytannii i leżącej naprzeciwko Irlandyi, 
jako leż z lądem stałym Europy, z Ameryką Północną, Południową i Środko
wą, z ludyjami Za-chodniemi, Wschodniemi i z Chinami. Kanały i koleje że
lazne łączą Licerpool z innemi 'w kraju wielkiemi miastami fabrycznemi. Do 
Manchesteru, którego poniekąd jest portem, prowadzi jedna z pięciu schodzą
cych się tu dróg żelaznych, dzieło wielkiej sztuki, najpierwśza kolej w  A n
glii, na której przewożono podróżnfłh siłą par).  Do tegoż miasta prowadzi 
oprócz tego boczna odnoga kanału Bridgewater, zaś do Leeds sławny kanał 
Leeds/d i Lmerpnoluki, największy i najgodniejszy podziwu w całej Anglii. 
Skutkiem rozległych stosunków z Ameryką, ułatwionych położeniem geografi- 
eznem Lherpoolu, więcej jeszcze, aniżeli w Londynie, zarazem jako port fa
brycznych hrabstw Lancaster i York,miasto głównym jest placem targowym dla 
przywozu bawełny i innych płodów amerykańskich, a liczba beczek objemu 
przybywających do portu liverpoolskiego okrętów większą jest, niż do portu 
londyńskiego. Jednocześnie Liverpool największy prowadzi handel z Chinami 
i ztąd głównym także jest portem do przywozu herhaty i surowego jedwabiu. 
P rzy tem ze wszystkich portów Wielkiej Brytannii Liverpool najściślejsze u trzy 
muje stosunki z Irlandyją, której bydło tuczne, słonina, mięso solone, mąka, 
masło i płótno po największej części spławiane są na rzece Mersey. W  la
tach od 1818 do 1843 r. handel miasta Liverpool zwiększył się w czwórnasób, 
a odtąd ustawicznie wzrasta. Ruch portowy z 1860 roku w ykazał 12,752 
okrętów przybyłych i 14,160 wyszłych, z których pierwsze o 3,251,937, dru
gie zaś o 3,628,472 beczkach objemu. czyli razem okrętów 26,912 z  objemem 
6,880,409 beczek. Dochód celny wynosił 3,726,366 funtów' szterlingówr. 
Miasto Licerpool posiada przeszło 1,500 własnych okrętów' żagjowych i do 
70 parowych, o przeszło 400,000 beczkach, a i tych liczba ciągle się zw ię
ksza. W łasna budowa okrętów niemniejby w  Licerpoolu wyrastała, gdyby 
dosyć było miej.sta na warsztaty  okiętowe. Port, a raczej ujście rzeki M er
sey, wystawiony na zatory móhi i piasku, oraz na zmiany przypływu i odpły
wu i na gwałtownie wichry, wymagał koniecznie założenia doków'. Otwo
rzony w  1710 r. suchy dok, najpierw szy w  tym rodzaju w  Anglii (który 
w  r. 1825 przed wystawieniem nowego gmachu celnego został rozsypany), 
rozpoczął szereg stawianych aż do najnowszych czasów sztucznych robót por
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towych, arcydzieł architektury wodnej, którym Liverpool zawdzięcza swój 
ogromny handel na morzu, swoją potęgę i zamożność, a którym na całej kuli 
ziemskiej nic nie masz równego. Obecnie dolców tych jest 12, ciągnących się 
ze  swemi groblami granitowemi i kolosalnemi murami, z murowauemi miedni
cami i wodozbiorami na 3 mile angielskie wzdłuż brzegów rzeki, a zajmują
cych przestrzeń 180 akrów, nie licząc w  to wspaniałych doków zbudowanych 
od 1844 r. na południowym brzegu rzeki Mersey, na gruncie hrabstwa Che- 
shire, skutkiem któr ych wioseczka B irkenhean  urosła już  w miasto o 4,000 
mieszkańców. Najpiękniejszerai w Liverpoolu dokami są: 01arence’s-dock, 
Wellingioi^s-dock, głównie zaś Prince Alberfs-dock, którego budowa ko
sztowała milijon funtów szterlingów. W  sąsiedztwie docków znajdnją się 
wielkie spichrze i składy towarne, mniej więcej 12 łnb 13 piętrowe. Pomię
dzy murami okalającemi doki a rzeką znajduje się zw ykle  murowane nadbrze
że do przechadzki, z widokiem na Mersey i na przeciwległy brzeg hrabstwa 
Cheshire. Najpiękniejszą częścią miasta jest wschodnia, z ogrodem na Moimi 
p lea sa n t, będącym jedną z najulubieńszych miejsc!przechadzki, skąd widzieć 
można samo miasto, port, i domy letnie. Ulice w środku miasta są szerokie 
i proste, place liczne: przytykają jednak częstokroć do nich uliczki ciasne, 
ciemne i brudne, gdzie rozsiadł się drobny handel i gdzie zamieszkała nędza. 
Jedna przeszło piąto część ludności mieszka w ciasnych, ciemnych i wilgo
tnych suterenach, albo w tak zwanych dziedzińcach (courfs). I. j. małych pła
cach zabudowanych ze wszystkich czterech stron, zwykle z przystępem skle
pionym. Ulica Szkocka fSooHand road), długa na blisko pól mili, Jur której 
obu stronach nieprzejrzane ciągną się szeregi sklepów, niemal bezprzestannie 
napełniona jest tłumami przechodniów. Licerpool posiada 162 kościołów, ka
plic, domów modlitwy i synagog. Kościoły jednakże są wszystkie nader pro
ste, bez ozdób i a o we; najpiękniejszemi z nich są: ś. Pawła (z r. 1769}, z ko
lumnadą w  około, oraz przebudowany w 1732 r. ze Starego zamku i powtórnie 
przeistoczony w 1821 r. kościół ś. Jerzego, którego dach, drzw i, ot na, lila- 
ry, ambona, galeryja i emporyja cale są z lanego żelaza. Ho innych celniej
szych gmachów należą: dom celny (1839 r .j,  obejmujący ohok tego bió-ra po
cztowe, dokowe, akcyzy i stęplowe; lutusz (tounhaU), budynek wspaniaty, 
wzniesiony w 1797 r. najpiękniejszym stylu greckim z granitu; giełda, w tym 
samym stylu, zbudowana 1807 r. podług planu placu ś. Marka w Weneeyi; 
pyszny bazar czyli targ ś. Jana. w samym środku miagta, największy ze 
wszystkich gmachów handlow'ych, przeznaczony do mięsa, ryb, jarzyn, masła 
i t. d., wystawiony w 1822 r. 7< innych wielkich budowli, poświęconych 
hand low i, wymieniamy tu jeszcze giełdo zbożową, bank królew ski, bank 
unii, bank północnej i południowej Wallii,  filiję banku angielskiego i kassę 
oszczędności. Do przechowania towarów zbudowano w 1841 r. wielki 
spichrz, albo raafcej cnly szereg gmachów na ulicy Waterloo, największy 
W : całej Anglii,  zajmujący 5 akrów' powierzchni, gdzie niegdyś stolo 150 do
mów mieszkalnych. Pod ogromny dwforzec kolei żelaznej, ukończony w ro
ku 1850, zakupiono na ulicę Tithebarn do 500 domów i jeden kościół, które 
wszystkie rozebrano. Nowy gmach sądu Assyzów wystawiony byl w  1844 r.; 
w  zeszłym jeszcze wieka zbudowano podług śystematu Howarda więzienie 
miejskie i dwa domy karne Kirkdale i Bridwrell. —  Uprawy literatury, sztuk 
i nauk dowodzą wLirerpoolu: Athenaeum, założone w  1799 r., gmach piękny, 
gdzie znajdują sift wszystkie czasopisma angielskie i księgozbiór zlozony 
z 30,000 tomów; liceum, z biblioteką o 50,000 tomach; muzeum z bogatemi
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zbiorami starych obrazów, rzadkich zwierząt, minerałów, odcisków gipsowych, 
z rzeźb starożytnych i t, d.; nieustająca wystawa sztuk pięknych: instytut kró
lewski do wykfadu nauk nadobnych i matematycznych; Mechanic institution, 
zakład posiadający 70,000 funtów szterl.  rocznego dochodu, oraz wiele in 
nych towarzystw uczonych; nakoniec instytut kollegijaty do wykształcenia 
klass robotniczych; ogród zoologiczny i botaniczny, najpiękniejszy i najboga
tszy w Anglii; dwa teatra i teatr ludowy, zwany amfiteatrem. W 1858 r. 
odbył się m kongres,towarzystwa nauk społecznych pod prezydencyją lorda 
John Russel, który, równie jak lord Hrougham, w ystąpił tu ze sławną i zna
komitego wpływu mową. Liverpool posiada także liczne i różnego rodzaju 
zakłady dobroczynne i kilka domów ubogich, dom przytułku i pracy dla 2,000 
osób i dom przytułku nocnego dla ubogich i obcych bez mieszkania, pływające 
szpitale dla chorych majtków', ośm domów zdrowia (między któremi jeden dla 
inwalidów marynarki, ich żon i dzieci), szpital obłąkanych, instytut głucho
niemych, dwa zakłady dla ociemniałych i t. d. Dochody miejskie wynoszą 
rocznie około 330,000 fnntów szlerlingów; wydatki na kościoły, szkoły ubo
gich, targi, rozszerzenie ulic i t. d. w okresie od 1801 do 1860 r. dochodziły 
2 milijonów funtów.— Ucerpnol pierwotnie był małą wioską rybacką. W  ro
ku 1173 Henryk II nadal mu pierwszy przywilej miejski, wznowiony w ro
ku 1207 przez Jana, a następnie w 1227 r. przez Henryka III. Jeszcze 
w 1561 r., za panowania Elżbiety, miasto liczyło tylko 138 właścicieli domów 
i chałup, posiadających razom 12 okrętów o 223 beczkach objemu, z 75 maj
tkami. W r. 1614 Eiverpool otoczony został grubym, wysokim wałem zie
mnym i fossą na 12 stóp szeroką; wszal.ze już 26 Czerwca tegoż roku zdobyli 
go rojaliśei pod księciem lluperfem, który wszystkich opierających się mie
szkańców kazał wymnrdow'ać. Dopiero w 1699 r., kiedy urządzono tu oso
bną paratiję i otworzono najpierwszy dok, poznano się na całej ważności tego 
miejsca, które mlląd wzrastać poczrło we wszystkich kierunkach. W  r. 1710 
miasto posiadało już 84 okręty, a w  1723 aż 131; w  1700 mieszkańców by
ło 5,000, w 1730 r. już 12,000, w' 1760 przeszło 26,000, w 1773 r. około 
35,000, a w 1790 r. do 56,000. W  latach od 1801 do 1821 r. ludność w zro-  
szła z 77,700 dusz na 119,000, między r. 1821 a 1841 na 225,000 dusz, 
a łąezme z całą parafiją i z marynarzami na 309,000. W  tymże stosunku lu 
dność Liverpoolska ciągle jeszcze się zwiększa, tylko że obecnie rozszerza się 
więcej po okolicznych wsiach, które rosną w  wielkie miasta Najbliższym 
powodem do lak kolosalnego rozwoju było to, że gdy skutkiem wojny o sukces- 
syję hiszpańską kompauija kupiecka Assiento nie była w stanie dostarczać osa
dom hiszpańskim potrzebnej ilości niewolników murzynów, kupcy Liverpool- 
'scy zajęli się konlrebandą niewolnikami, prowadzoną z Jamaiki do Kuby. 
Tak wiec Liverpool był najpierwwszyro portem angielskim, który wyprawiał 
okręty niewolnicze, a z handlem tym połączyła się i inna kontrebanda, z w ła -  
szca że w Ameryce hiszpańskiej uprzywilejowana kompanija miała monopol 
przedawania wszystkich sprowadzanych towarów z zyskiem 300% - Skutkiem 
tego statki niewolnicze z Liverpool otworzyły dla wyrobów angielskich, mia
nowicie Mancheslorskich, ogromne targowiska, w yw oziły  do Antyllów nie-  
wolniknw, a ztamtąd przywoziły do Europy arak, cukier, tytoń, złoto i klej
noty. Obliczają, że od r. 1730 do 1770 około 2,000 statków niewolniczych 
opuściło port Liverpoolski i że w  przeciągu jedenastu lat dostarczyły A i i t y l l o m  

304,000 niewolników, za summę 16 milijonów funtów szterlingów, z których 
większa połowa była zyskiem właścicieli. W  r. 1771 wypłynęło już tylko
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106 takich okrętów, bo już konkurrencyja zmniejszyła była korzyści, a kiedy 
w  roku 1787 zaczęto w  imię ludzkości występować przeciwko handlowi nie
wolnikami, okoliczność ta kupców w  Liverpoolu niewiele już dotknęła, speku- 
laeyje bowiem ich w  inną zwróciły się stronę. Od tej pory wielkie przedsię
biorstwa mają na celu wywóz wyrobów fabrycznych do Stanów Zjednoczonych 
i sprowadzania ztamtąd surowej bawełny; z a ś  od czasu zniesienia monopolu 
kompanii Wsćhodnio-Indyjskiej, handel ten rozciąga się do Azyi. F. II. L.

Liverp0ł>l (Karol Jenkinson, baron tlawkesbury, hrabia), mąż stanu an
gielski, urodzony 1727 r. w  hrabstwie Oxford. syn pułkownika Jenkinson; 
nauki skończywszy w  uniwersytecie oxfordzkim, zawczasu dat się poznać ja
ko poeta i publicysta i został sekretarzem lorda Hutę, faworyta króla Jerze-  
eo III, który w  1761 r. mianował go podsekretarzem stanu. Jednocześnie 
Jenkinson został członkiem izby niższej, gdzie wymownie bronił polityki 
swego protektora. ‘Następnie został podskarbim artylleryi, potem sekretarzem 
skarbu, lecz w  1765 r., kiedy Rockingham objął kierunek rządu, urząd ten 
złożył. Jako czynny i najzdolniejszy członek kamarylli dworskiej, wysta
wiony był odtąd na nienawiść i szyderstwa stronnictwa patryjotycznego; pod 
zarzadem atoli f  raffoića w 1766 r. znowu został sekretarzem skarbu, w roku 
następnym lordem admirał icyi, a r. 1772 wicepodskarbim Irlandyi. Jego to 
głównie tajemnym wpływom przypisywano postępowanie i wojnę z osadami 
Ameryki północnej; w 1778 r. objął nawet wydział wojny,I który pomimo 
gwałtownych napaści zatrzymał do rozw iązania gabinetu w 1782 roku. Ka 
gabinetu Pitfti został kanclerzem księstwa Lancaster, w 1786 roku baronem 
Hawkesbury i prezesem rady handlowej, a w 171)6 roku hrabią Liverpool. 
Dla słabości zdrowia z k „ y ł  w  1801 r. swój urząd. Umarł r. 1808. Między 
innemi wydał Zbiór traktatóio pokoju■ od 1648 do 1783 ro ku  (3 tomy; Loiidyu, 
1785 r.). —  L:verp00l (Robert Banks Jenkinson, hrabia), .syn poprzedzają
cego, urodzony 1770 r., odznaczał się na równi z ojcem nauką i zdolnościami. 
Ukończywszy -sludyja.w' Oxfordzie, zwiedził ląd stały i byt świadkiem pierw
szych wypadków rew olucyjnych we Francyi. W  1701 r. został członkiem 
izby niższej i okazał się tu umiarkowanym torysem i stronnikiem rządu. W  ro
ku 1796 został członkiem rady tajnej i handlowej, i na tem stanowisku z w iel
ką zręcznością«bronił polityki Pitt’a. W  gabinecie Addiugtona objął pod na
zwiskiem lorda Hawkesbury zarząd spra.w zagranicznych, a po zawarciu trak
tatu w  AmiensAvydziaty wojny i osad. Kiedy w  1804 roku Pitl powrócił do 
władzy, powierzył mu sprawy wewnętrzne, któremi też kierował do samej 
śmierci swojego przyjaciela i mistrza -(r. 1806). W  ministerstwie Gremille 
Łiv>erpool nie brał udziału, za Portianda jednak w i807 r. raz jeszcze otrzy
mał zarząd spraw' wewuiętrznyoli, a w 1809 r., po sporze pomiędzy lordem 
Castlereagh a Oamiwigłeui, został następcą togo ostatniego w  departamencie 
sprawa zagranicznych. Jeszcze za życia ojca w 1808 r. został parem i wkrót
ce odziedziczył po nim g-odność hrabiego Liverpool. Gdy po zamordowaniu 
Percevala w 1812 r. nastąpiła reorganizacyja gabinetu, Liverpool jako pierw
szy lord skarbu stanął na czele nowej administracyi. W prawdzie w  1815 r. 
wstąpienie Canning?a zmieniło charakter  polityczny tego gabinetu; zabezpie
czono przeciez jego trwałość, pomijając (ymczasow o główne kwres(yje we
wnętrzne, jak np. emancypacyję‘katolików. Livcrpool przez cały czas swmje- 
go i- terunku działa! z wielkiem umiarkowaniem i sumiennością, przez co zje
dnał sobie zaufanie stronnictw. Ciosem jednak dla jego popularności był pro
ces królowej Karoliny (ob.) w  182.0 r. W  1827 r. dotknięty atakiem apo-
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plektyeznym, odtąd sprawami publieznemi zajmować sir nie mógł, tak iż 
Canningowi zostawić musiał stór rządu. Umarł bezdzietnie w  roku następnym, 
w  swojej inajętnośtei Combewood.— Godności po nim odziedziczył brat jego Ka
rol t ’eci/1 'Cope Jte/tinson, urodzony 1784 r., który w  gabinecie Peela od roku 
1841 do 1846 piastował urząd naczelnego ochmistrza dworu Hord Steward). 
Zmarł bez potomków męzkieh r. 1851, tak iż godnóści hrabiów Liverpool na 
nim wygasły. F. f i .  L .

Livet (Jan Joachim^, professor matematyki wyższej w  szkole artyleryi 
i inżenieryi w W arszawie. Urodził się w e  Francyi w  mieśćie Morlaix 1783 
roku tamże odbył nauki a kończył w  instytucie politechnicznym w  Paryżu, 
gdzie odznaczywszy się w mafematyce był później adjunktem i korrepetytorem. 
Następnie przyjąwszy obowiązki nauczyciela prywatnego, przybył w  r. 1808 
do Polski i przy nowo założonej szkole artyleryi i inżenieryi mianowany profes- 
sorem. w r. 1809 chlubnie odpowiedział zaufaniu w  nim położonemu. Biegły 
matematyk, doskonale i jaśnie swój przedmiot wykładający, po trzech latach 
pobytu umarł w W arszawie 1812 r. Śmierć przerwała jego prace, które po
dług wspówzesnyo i znawców postawiłyby go w rzędzie największych mate
matyków swego wieku. Ukształcił on kilku znakomilych u nas uczniów, mię
dzy tymi Sapalski Franciszek (ob.), z jego kursów ułożył pierwszą w  języku 
polskim geometryję wykreślną. Licet, drukował wiele swoich rozpraw mate
matycznych w czasopismach francuzkich, mianowicie w Cccrrespondence sur 
FEcole po/i/trp/mif/ue w ia ta c h  1804— 1805 i Journal de PEćbte polyte- 
rhniqtte w r. 1 8 0 5 -  1809. Obszerniejszy jego żywot napisany przez F. Bent
kowskiego, zna.jduje"sis w  10 tomie Hoezni/ców warszawskiego towarzystwa 
przyjaciół nauk. F. M. S.

LivingSton (Kdward), Pławmy maź stanu i prawnik w  Stanach Zjednoczo
nych Północnej Ameryki, był potomkiem starożytnej rodziny szkockiej, która 
w XVII wieku wyemigrowała z kraju nad brzegi rzeki Hudson; urodził się 
1764 r. w osadzie Newyork. Ojciec jego był tamże sędzią, lecz urząd ten 
postradał, ponieważ wraz z liczną swoją rodziną bronił praw kolonij przeciw 
roszczeniom kraju macierzystego. F.dward, najmłodszy z dziewięciorga ro
dzeństwa, przeżył młodość podczas wojny o niepodległość i dopiero po zaw ar
ciu pokoju poświęcił się studyjom prawnym. Już  od kilku lat był adwokatem 
w  Nowym Yorku, gdy w 1794 r. został członkiem kongresu, gdzie należał do 
stronni' twa demokratów, a kiedy wraz z prezydenturą Jeffersona stonnictwo 
to wzięło przewagę, Livingśton w  1802 roku został adwokatem generalnym 
w Nowym Yorku, i zarazem lordem majorem tegoż miasta. Na tern ostatniem 
stanowisku szczególniej dowiódł odwagi i poświęcenia podczas epidemii żółtej 
febry, przed którą prawie cała ludność uciekała, on zaś przy chorych pozostał 
na miejscu. Straciwszy atoli w  tej katastrofie majątek, około r. 1804  prze
niósł się do JiOuisiany, której odstąpienie ze strony Francyi na rzecz Stanów 
Zjednoczonych było owocem usiłowań dyplomatycznych jego brata. Tu oddał 
się rolnictwu, a zarazem w Nowym Orleanie rozpoczął praktykę sądową 
i wielkie położył zasługi dla prawodawstwa wiejskiego. Podczas wkroczenia 
Anglików zamienił pióro na szpadę, został adjutantem swego przyjaciela Jack
sona i odznaczył się w  ataku d. 22 Grudnia 1814  r., oraz w potyczce 8 S ty
cznia 1815 r. Zaraz po zawarciu pokoju poświęcił się znowu adwokaturze. 
W  1821 r. Zgromadzenie prawodawcze stanu Louisiana poruczyło mu w ypra
cowanie kodexu karnego, jakoż robotę tę już  miał ukończoną, gdy w  1824 r. 
pożar zniszczył cały rekopism; dopiero po dwóch latach zdołał wystawić go
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na nowo. Prosty ten kodex, oparty na prawie angielskiem i francuzkiem, 
przyjęty został tak ie  przez Brazyliję i przez rzeczpospolitą Guatemala; odzna
cza się on szczególnie zniesieniem kary  śmierci i zaprowadzeniem systematu 
penitencyjaryjnego. Livingston odtąd kilkakrotnie zasiadał w  kongresie, a po 
dojściu Jacksona do prezydentury, otrzymał w  1831 r. urząd sekretarza stanu. 
Na tem stanowisku żyw y  brał udział w walkach o taryfę celną i przywilej 
bankowy. W  1833 r. udał się jako minister pełiiomócny do Paryża, gdzie 
gorliwie zajmował się uregulowaniem pretensyj pieniężnych Ameryki; niedłu
go po powrocie do kraju zmarł 1836 r. w swojej posiadłości wiejskiej Mont
gom ery .—  LivingSton (Robert), starszy brat poprzedzającego, urodzony 1746 
roku, był adwokatem w Nowym Yorku. Jako członek najpierwszęgo kongre
su podpisał deklaracyję niepodległości osad. W  1780 r. wszedł do minister
stwa spraw zagranicznych, a po przyjęciu konstytucyi otrzymał urząd kancle
rza Unii. Z mocy tego urzędu w d. 30 Kwietnia 1789 r. odebrał od W a
shingtona pierwszą przysięgę na prezydenta. W  r. 1801 udał się jako pełno
mocnik do Franeyi i wyjednał od pierwszego konsula odstąpienie Stauom-Zje- 
dnoczonym terrytoryjum Louisiana. Tu poznał swojego ziomka Fultou’a (ob.), 
wynalazcę żeglugi parowej i powiózł go do Sianów Zjednoczonych, gdzie wy
nalazek jego natychmiast został wprowadzony w wykonanie. Livingston 
wielkie także położył zasługi zaprowadzeniem owiec merynosów, podniesie
niem rolnictwa i w  ogóle oświaty między ludem. Umarł 1813 r. F. R . L.

LiVingStone (Dawid), podróżnik i missyjonarz angielski, urodzony 1815 
roku w  Blantyse, w Szkocyi, syn ubogiego rolnika, młodość swoją przepędził 
w  Glasgowie na pracy w przędzalni bawełny, ale wolnych chwil używał na 
studyjowranie języków starożytnych, medycyny i nauk teologicznych. Po 
otrzymaniu w  uniwersytecie Glasgowskim stopnia licencyjata medycyny, wstą
pił do towarzystwa miaśyjnego w Londynie, w zamiarze nauczania Ewangelii 
w  Chinach; gdy mu jednak w  tem wojna z tym krajem przeszkodziła, udał się 
w' 1840 r. do Afryki Południowej, gdzie czas jakiś bawił na Przylądku Dobrej 
Nadziei dla poznania języków środkowej Afryki, i w 1843 r. osiadł w pięknej 
dolinie Mabotsa. Tu urządził sobie ognisko swoich prac religijnych, ożenił 
się z córką doktora Moffat i najwięcej przebywał między Bedżuanaini, do któ
rych stosował się obyczajów i z któremi dzielił nawet trudy wypraw' wojen
nych. W  d. 1 Czerwca 1849 r. po raz pierwszy posunął się na północ w  to
w arzystwie M urray’a, i Oswella’a, popłynął rzeką Zaga; przebiegł przeszło 
300 mil i doszedł do brzegów jeziora Ngawi. Druga ex.pedycyja w roku nastę
pnym zatrzymać się musiała skutkiem epidemii. W  1851 r. dotarł aż do Se- 
bitoane, stolicy kraju Mekalolo i odkrył rozległą i żyzną okolicę, wybornie 
nawodnioną, przerzynaną kopalniami, bogatemi dolinami, spław nemi jeziorami 
i rzekami a zamieszkałą przez lud łagodny i pracowity. Trzecia jego podróż 
jeszcze większem powodzeniem była uwieńczona. W  Czerwcu 1853 r. p rzy
był po niesłychanych trudach do stacyi portugalskiej San Paolo de Loando, na 
w ybrzeżu zachodniem Afryki, gdzie uległ długiej i gwałtownej chorobie, po 
której jednak w dalszą udał się drogę, zeby cały ląd stały południowy przebyć 
w  szerz; jakoż do Maja 1856 r. dostał się do Quilimane, na wybrzeżu wscho- 
dniem. Po powrocie do Anglii otrzymał od towarzystw  geograficznych w  Lon
dynie i w  Paryżu medale złote. Wypadk' swoich badań ogłosił pod tytułem: 
M issionary (ravels a n d  research.es in  so u fk  A frica  (Londyn, 1857 roku). 
W  Marcu 1858 r. w  towarzystwie kilku innych podróżników, celem robienia 
dalszych poszukiwań, powrócił do Afryki. F. U. L.
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LiVOrnO, najznakomitsze miasto handlowe we Włoszech, w  byłem wielkiem 

księstwie Toskańskiem, nad morzem Sródziemnem, w  okolicy niskiej, sztucznie 
osuszonej, ma blisko pół mili obwodu i przerzynane jest po części kanałami, po 
których towary spławiane są do samych składów. Ulice ma proste i dobrze 
brukowane, ale ciasne i z powodu wysokich nad niemi domów, ciemne. Naj
piękniejszą ulicą jest Rtrada F erd inanda , przerzynająca kolosalny plac (TArmii 
i ciągnąca?śię przez oałe miasto aż do portu. Domy są murowane z kamienia; 
ponieważ jednak wzrost miasta rozpoczął się dopiero ostatniemi czasy, przeto 
z wyjątkiem pałacu królewskiego, niegdyś wielkoksiążęcego, nie masz tu takich 
wspaniałych goiadfiów, jak po innych miastach włoskich. Przedmieścia od
gradza od samego miasta piękne miejsce przechadzki, zwane g it Spart.i; na j-  
ulubieńszym zaś spacerem jest A rdenza  nad wybrzeżem morskiem. Port, 
zwany Darsena nie jesl wielki, ale bezpieczny; bronią go dwie wieże w aro
wne na skałach morskich i cytadella. Tu również znajduje się latarnia mor
ska. Na około porlu ciągnie sio murowany molo, długi na 600 kroków. Na 
placu przed portem stoi kolosalna statua wielkiego księcia Ferdynanda I z mar
muru. Oprócz siedmiu kościołów parafijalnych, Dworno posiada domy modli
twy protestanckie, greckie i ormijańskie, synagogę i meczet, kilka teatrów, 
arsenał,  a za miastem wyborny zakład kwarantanny z trzema szpitalami. Po
między mieszkańcami jeśt około 5,000 żydów', mających wielkie przywileje, 
ale mieszkających w osobnej dzielnicy miasta: są tu oraz Grecy, Ormijanie 
i Turcy. Dworno jest rezydencyją biskupa i posiada liczne zakłady uaukowe 
i pożytku ogólnego, jako też wielkie składy soli, tytoniu, oleju, fabryki korali, 
gorzelnie rosogiio, garbarnie, farbiarnie, papiernie i fabryki (abaczne. Same 
fabryki korali dostarczają corocznie towaru za blisko 200,000 lirów. Han
del, zw łaszcza lewmncki, po większej części jest w  rękach cudzoziemców, mia
nowicie Anglików. Ormijanie i Żydzi zw ykle  bywają stręeznikami. Dworno, 
jako posiadające przywileje wolnego portu, rozciąga zakres swoich interesów 
przywozowych na całe państwo Kościelne; ważnym jest tu również handel 
kornissowy, expcdycyjny i wexlowy. W arsz ta ty  okrętowe dostarczają po 
większej części okrętów tylko do żeglugi przybrzeżnej. Dobrej wody do picia 
dostarcza miastu Dworno Piza, ztąd w  tym celu codziennie drobne przybywają 
statki.— Pod koniec X I I I  wieku Dworno było jeszcze wioską; dopiero po zbu
rzeniu portu Pizańskiego zaczynało podnosić się, zwłaszcza odkąd wr X IV  w ie- 
ku dostało się pod władze Florencyi. A lexander Medyceusz obwarowmł mia
sto i zbudował cytadelle, a Kuźma I ogłosił port jego wolnym. Od tej pory 
w7zrastało ono coraz bardziej, aż za w ielkiego księcia Ferdynanda I  na po
czątku XVII wieku znakomitem zostało miastem handlowem. Za władzy 
francuzkiej Dworno było stolicą departamentu morza Śródziemnego. W pobli
żu leży Monte Vero, śliczny pagórek z kilkoma willami i klasztorem kapucy
nów, którego kościół ozdobny słynie jako miejsceiodpustów. F. I I .  L.

LiV0rn0 (Aeqv< rnirtprali dl). W  mieście Dworno, w  miejscu tern, gdzie 
się znajduje zakład do brania kąpieli tak z wody słodkiej, jako i z wody mor
skiej, przy konaniu studni trafiono na źródło wody mineralnej, którą Acqua d i  
San Hocco nazwano. W oda ta jest czystą i przezroczystą, bez zapachu, smak 
ma słonawo-gorzki nie przykry, temperaturę niższą od powietrza atmosfery
cznego. W  składzie swym zawuera chlorek sodu, wapnu i magnezynu, s ia r-  
ezan wapna, magnezyi i sody, węglan wapna i krzemionkę. Zalecaną jest w e -  
w7ncłrznie i ze wnet rznie w  zatkaniach trzewów brzusznych, w  osłabionem tra
wieniu. w  złem wydzielaniu się żółci i chorobach z tego pochodzących, w  zol-
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zach i w  ogólności w  tych wszystkich chorobach, w których wody miernie 
stone z korzyścią, mogą hyc używ ane.— Acqur m lina dni Cas/ellarc/o. W  oko
licy Livorno, na pochyłości wzgórza zwanego Montenero, znajduje się źródło 
wody mineralnej, które od miejsca nazywającego się Castellaccio, z którego wy
pływa, nosi swoje nazwisko. W oda ta, tak co do swoich własności fizyez- 
nyeh jako j,chemicznych bardzo podobną jest do poprzedzającej i dla tego 
\\K,ęierpieniaoh takiehże co Aęr/mi di San llocco jes t  zalecaną.— Ar.qm nolfurna 
(lella puszolenle,, O pół mili od I,ironio, u podnóża wzgórza, zwanego Yalle 
Benedetta, w ypływ a źródło wody mineralnej, która z powodu nieprzyjemnego 
zapachu jaj zepsutych, jaki w  bliskości źródeł tych czuć m izna, wodą śmier
dzącą, Acqua puzzolnntet sio zowie. Przy źródle tem jest wybudowany piękny 
zakład, w  którym pomieszczono wszystko to, co tylko do w'ygody i potrzeby 
kąpiących się posłużyć może. Woda wypływająca ze źródła jest czystą 
i przezroczystą, lecz po zetknięciu się z powietrzem zaczyna się lekko mącić, 
i tworzy na powierzchni swej, cienki białawy obłoczek; zapach ma gazu siar- 
ko-w'odorodowego, smak siarkowy, temperaturę niższą od powietrza atmosfe
rycznego; w' składzie swym zawiera kwas w rg lany  i siarczany, chlorek sodu, 
siarczan wapna i magnezyi, oraz kwras. krzenmy. /zalecaną jest z dobrym 
skutkiem w  wyrzutach s k ó r n y ^  świerzbie i liszajach zadawnionych, w cho
robach z nadużycia rtęci pochodzących, w  reumafyzmacli zastarzałych i szty
wności członków: używa.się na kąpiele. Dr. [j . S.

Liw, miastu rządowe w  gubernii Lubelskiej, powiei e Siedleckim, na nizi
nie otoczonej wzgórzami, nad rzeką Liwcem, przy drodze bitej drugiego rzędu, 
z Sokołowa do Kałuszyna wiodącej, od Siedlec mil 4 odlegle. 3Vliasto bardzo 
starożytne, niegdyś stołeczne ziemi Liwskiej, która nawet odmiennego używa
ła herbu, gdy inne ziemie miały za godło orła województwa właściwego. Sta
nowiła ona osobna dzielnice książąt mazowieckich, którą Ziemowit, starszy 
książę na Liwie i Gostyninie, panujący tu około r. (350, po zgonie braci odzie
dziczywszy ich udziały, przyłączył takową wraz z inneini do całego Mazo
wsza. Bolesław, książę mazowiecki, po spaleniu się miasta i jego przywile
jów, nadal mu wr r. 1446 nową lokacyję, założył nowe miasto i obdarzył w ie
loma swobodami, toż uczynili jego następcy i ostatni Stanisław i Jan, książęta 
w  r. 1522, l'ęo w szystko po krótkim przeciągu czasu znaczną liczoę mieszkań
ców do niego sprowadziło. Gdy po wygaśnięciu książąt mazowieckich przy
padły ich posiadłości do Korony, Liwr otrzyma) kasztelana mniejszego i sta
rostę grodowego. Królowie zaś zatwierdzali nadania poprzednich wladzców, 
jak Zygmunt I i Zygmunt A ugust w  latach: 1528, 1558 i 1562 r. Miasto by
ło wtedy dobrze zabudowanie i ludne, o czein poświadcza lustracyja z r. 1564. 
która znalazła w Liwie przeszło 350 domów, 270 rzemieślników', pomiędzy 
którymi samych piw owarów 104. W  końcu XVI wieku liczono tu domów 800, 
lecz gdy w  tymże właśnie czasie, blisko^ bo o kilka wiorst tylko leżący W ę 
grów', od przemyślnych różnowierców osiadły, podnosić się zaczął, szybki 
wzrost Liwa zostało przez to zatamowanym. Spustoszenia dokonały wojny 
szwedzkie 1657 r., 1703 r., a mianowicie ostatnia, po której nie mogło sic już 
podnieść, ehocia' uchwałą sejmową w  r. 1678 chciano temu zaradzić rów nie 
jak nowymi nadaniami królewskiemi A ugusta U  w  r. 1 7 0 0 ,  Augusta III 
1748 r., Stanisława A ugusta 1766 i 1784 r. Miasto upadało coraz hardziej, 
tak iż Lustracyja 1789 r. smutny pod każdym względem jego stan przedstawia. 
Za ostatniej wojny szwedzkiej spalił się wspaniały tutejszy kościół paraiijalny, 
starożytnością sw'oją najdawniejszy w  ziemi Liwskiej, kilkakrotnie niszczony
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od ognia i znowu odbudowany; wystawiony potem z drzewa teraźniejszy, na 
miejscu, gdzie niegdyś stała kaplica Sw. Leonarda, tern tylko pamiętny, iż za
raz po kasacie jezuitów był jakiś czas jego proboszczem ksiądz .). P. W oro
nicz, znakomity poeta, późniejszy arcybiskup, prymas królestwa. Niedaleko 
od miasta, na umyślnie usypanym i wodą oblanym kopcu, znajdują się szczątki 
niewielkiego, ale gruntownie zbudowanego zameczku. Niewiadomy jego za
łożyciel, ani data założenia. Szczegóły architektoniczne wskazują na wiek 
XVI i XVII, jest. przecież niewątpliwie dawniejszym. Służył on bowiem za 
mieszkanie książętom mazowieckim, a będąc dość obronnym, opierał się po kil— 
kakroć przeciw napadom nieprzyjaciół. W  r. 1579 król Stefan Batory zajmo
wał go czas niejaki i lu zajechał mu drogę Jan Łaski, wojewoda sieradzki, 
stronnik rakuski, przeprosił i wierność mu poprzysiągł. Dla błotnistego poło
żenia trudnym on był do zdobycia, opanowali go jednak Szwedzi 1657 r., 
Strzelając ze wzgórz Jarnickieh. Podobnież w  r. 1703, po długim oporze 
poddał się niemało wtedy uszkodzony i odtąd powoli zaczął rozsypywać się 
w gruzy, tak iż dziś z niego jedna tylko wieża dochowała się w  miłości, mury 
otaczajace do pnlow'y są zniżone, część mieszkalna parterowa, dachu tylko nie 
ma. W  w ieży tutejszej przochow ywauo, przed kilkunasty jeszcze laty, nader 
dawne i dośi zupełne akta liwskie, obecnie w archiwum siedleckiem złożone. 
Zamek li '  ski założony by! w fundamentach z wielkich pniowych kamieni, w y 
żej zaś z cegły, robota mularska w nim dokładna i ozdobna, obecnie jest w ła
snością prywatną. Teraz Liw liczy ogólnej ludności 1223 głów, , pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 1.015 slnrozakonuych 175, utrzymujących się z rol
nictwa. Domów ma drewnianych 110, takiż kościół parafijaluy, z godnym w i
dzenia obrazem św. Izydora. Szkoła-elementarna, szopa na narzędzia ognio
we, młyn zbożowy wodny, wszystko ubezpieczone na summę rs. 25,260. J e 
dyny przemysł garncarski rozwija się tutaj, ma swój cech i 13 majstrów , inne 
na niskiej są. stopie. Jest magistrat, Jaskółka elementarna i cztery jarmarki 
do roku F. M. S.

Liwafiyja (DwadiClj, dzisiejsza nazw a dawnej Hellady (ob.), czyli Grecy i 
środkowej, powalała od miasta Lfpadia czyli Lebadea w  starożytnej Beocyi, 
u podnóża Delikonn. Liwadyja graniczy na północ z Tessaliją i Epirem, na 
południe z zatoką Koryncką i Eginą., na wschód z morzem Egejskiem, na z a 
chód z Jońskiem i obejmuje dawne krainy Atfyki, Megarydy, Beocyi, Focydy, 
Lokrydy. Dorydy, Ktolii i Akarnanii; dziś stanowi ona część północną stałego 
lądu królestwa Greckiego. F. H . L,

L i w e r a n t  (Z  niemieckiego: L injerant, dostarczyciel), tak nazyw a się u nas 
w  jeżyku urzędowym dostawca hurtowy żywności,  furażu, drzewa, odzieży, 
ainunicyi i (. d. dla wojaka, luli jakichkolwiek materyjałów i przyborów dla j a -  
kiejbądź władzy, przemysłow ego przedsiębiorstwa i t. p. Obowiązki l iw eran-  
ta określane zw ykle  bywają w arunkami licytacyi, na mocy której podjął się 
Im erw ih ti; >v razie niespełnienia tych zobowiązań, w tadza lub przedsiębiorca 
mocni są ogłosić drugą na tenże liwerunck licytacyje, na koszt i ryzyko pier
wszego liwreranta. F. U. L .

L iw e ru n e b ,  podatek (ob. Kon/i/ngens lin-erunlww<j).
Liwiec, rzeka w królestwie Polskiem, w yp ływ a z  trzęsawisk Krzymow

skich, poniżej miasta Mordy, w  powiecie Siedleckim; pod Kamieńczykiem, 
w  powiecie Stanisławowskim, wpada z lewej strony do Bugu. Bieg wody
dosyć bystry, głębokość do kilku łokci; koryto kręte i ciasne, przy ujściu do 7
sążni szerokie; dno miejscami piasczyste, miejscami gliniaste. Rzeka ta na
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wiosnę i w  czasie ciągłych deszczów znaczne zrządza szkody przez wylewy, 
którym z powodu niskich brzegów trudno zaradzić. Od W ęgrowa mogłaby 
być spławną, lecz z powodu licznych zawałów', tylko od wsi Rudy i Pogorzela 
w  powiecie Stanisławowskim, spławrna jest dla pojedynczych sztuk drzewa. 
Przystań w  Kamieńczyku. Zlewają się do L iw c a : z lewej strony Muchawka 
i Kostrzeń, z prawrej rzeczka Czerwonka. C. Ii.

Liwiensb, miasto zaetatowe gubernii Woroneźskiej, powiatu Uoguczarsriie- 
go, leży o 25 mil na północ od miasta gubernijaluego Woroneża, przy zbiegu 
rzeczek W ału ja  i Wałujczyna, wpadających do rzeki Osko!*.. Powstało z osa
dy Liwenki r. 1779, przy otwarciu namiestnictwa i było miastem powiafowem 
do roku 1797, w  którym zwinięte i z częścią sw;ego powiatu do miasta Bir- 
jucza zaliczone. Obecnie ma mieszkańców 2.000 przeszło płci obojga. 2 cer
kwie, gorzelnię i browar. J. Sa...

Liwija DrBZylla (Lwia D ntsy tla ), małżonka cesarza Augusta, córka Li- 
wijusza Oruza Klaudyjana, który bcdąc z rodu Klaudyjuszów, skutkiem adop- 
cyi Marka Liwijusza Oruza (ob.), trybuna ludu w  r. 91 przed Chr., przeszedł 
do rodu Liwijuszów i który roku 43 po bitw ie pod Philippi, dotknięty pro- 
skrypcyją, sam sobie śmierć zadat. August uderzony jej pięknością, zaślubił 
ją, rozwiódłszy się poprzednio z własną swoją żoną Skryboniją i zmusiwszy 
rówuiież do rozwodu pierwszego mcża Liwii, TyheryrjuszaKlanJyjii.-.za Aerona, 
który z nią spłodził był późniejszego cesarza Tyberyjusza i Aerona Kiaudy- 
iijłSza Oruza. Dumna, poostrpna i ambitna Liwija wielki wąityw wywierała 
na Augusta, zwiększony jeszcze po śmierci Oktawii, Agryppy i Mecenasa. 
Usiłowaniem jej było zapewnienie następstw a po Auguście Swoim synom, a po 
śmierci Oruza (r.  9 przed nar. J. Chr.) Tyberyjuszowi. Przypisywano jej 
śmierć Marka Marcella Klaudyjusza (r.  25 przed Chr.),  zięcia i siostrzeńca 
Augustowego; z jej też namow'y Julija (ob.), córka cesarza ze Skrybonii, r. 2 
przed Chr. poszła na wygnanie, synów zaś jej, Lueyjtisza i Kaja Cezarów, 
sprzątnęła trucizną, poczem namówiła A u g u s ta . do przyjęcia Tyberyjusza 
przez adopcyję do rodu Juli juszów. Agry ppę Postuma, innego syna Julii,• 
adoptowanego jednocześnie z Tybcryjuszein, r. 7 po nar. J. Chr. dotknęło ró
wnież wrygnanie. August,  którego śmierć (r. 14 po Chr.), także miała nastą
pić z jej winy, przyjął ją do rodu Julijuszów swoim testamentem, w którym ją 
i Tyberyjusza naznaczył gtównemi spadkobiercami; odtąd nazyw ała  się Juliją 
Augusta. Sam Tyberyjusz, lubo ją nienawidził, nie śmiał otwarcie przeciw 
niej występować. W  r. 19 po Chr. dopomogła mu w sprzątnięciu Germani- 
ka (ob.), swego wuiuka po Oruzusie i pozostała potężną do końca; umarła 
r. 29 w  86 r. życia. —  Liwija czyli Liw illa  (Livilla),  wnuczka poprzedza
jącej. córka Oruza, była żoną Kaja Cezara, potem Oruza, syna Tyberyjusza, 
którego r. 23 po Chr. zamordow ała przy pomocy swego kochanka Sojana(ob.); 
później zawiktana w  sprawę tegoż Sejana, r. 31 została stracona. V. II. L.

Liwijusz (IJvms, Lmia gens), ród plebejuszouski w  starożytnym Rzymie, 
którego jedna gałąź nosiła przy domek Drusus (ob.). Oprócz niego znany jest 
mianowicie Marcus Licins, który dla tego, iż jako cenzor podniósł cenę soli, 
otrzymał przydomek Salina!or. W  r. 219 prze! Chr.. będąc konsulem razem 
z Lucyjuszem Emilem Paulem, pobił Uliryjczyków, lecz za niesprawiedliwy 
rozdział łupów został oskarżony przez lud i skazany na karę. Głęboko do
tknięty udał się na wieś, ale go ztąd przywołano, żeby poruczyć mu na r. 207 
konsulat, który przyjął niechętnie, lubo piastował go dla dobra kraju, gdyż 
wspólnie z kolegą swoim Kajem Klaudyjuszem Neronem pobił nad Metaurem
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Haardrubla, który przyszedł był w  pomoc bratu swemu Hannibalowi. Gdy 
r. 204  z tymże Kajem-Klaudyjuszem został cenzorem, wybuchła miedzy nimi 
daw na nieprzyjaźń, tak iż wzajemnie obłożyli się karami cenzorskiemi; dla 
pomszczenia zaś doznanej poprzednio krzywdy, przeniósł wszystkie trybuny 
obywateli rzymskich, z wyjątkiem tylko jednej, która niegdyś za nim głoso- 
wata, w klassę karną aerarla  z w a n ą . '  W yzwoleńcem jego był sławny dra- 
malyk Liwijusz Andronikus (ob.). F. [!. L .

LiwfJnSZ (Titus Livius), jeden z najcelniejszych aziejopisarzy rzymskich, 
urodził się r. 59 przed nar. J. Chr. w  Padwie (Fatm ńum , ztąd jego przydomek 
Patacinus). Za Augusta, którego, szczególnej doznawał opieki, przybywszy 
do Rzymu, po śmierci tegoż do rodzinnego znowu miasta powrócił, gdzie r. 18 
po nar. J. Chr. życia dokonał. W  XV jeszcze wieku grób jego wspaniałym 
uczczono pomnikiem. Ale trwalszy nad marmury i spiże pomnik postawił Li
wijusz sam sobie w swoich dziejach Rzymu, H isto rim  R om anae  (ksiąg  142), 
których sława zapmiła wnet inne drobniejsze jego pisma. Rzecz ciągnie się 
od założenia miasta aż do śmierci l)ruza, obejmuje więc lat 744 (do r. 9 przed 
nar. J. Chr.).  Nieszczęście mieć .chciało, że ntwór ten w  całości czasów na
szych nie doszedł; rozdrobniło go barbarzyństwo wieków średnich, tak iż obe
cnie, oprócz kilku mniej ważnych fragmentów, posiadamy tylko księgi, począ
w szy od I do X i od X X I  do XLV, oraz wszystkich 142 ksiąg autentyczną 
treść, czyli Kpitoiny. Liwijusz, obejmując planem swoim tak ogromny prze
ciąg czasu i tak kolossalny materyjał, powziął zamiar postawić na pierwszym 
względzie sam wykład swego przedmiotn, zaś z uwagi na powab formy mniej 
sUgt.roszezyć o badania źródłowe. Na zamiar ten wpłynęło bezwątpienia tak
że całe jego usposobienie: był to bowiem mąż nauki, nie zaś życia praktyczne
go, a w  ogóle politycznie mało ukształcony; nie studyjował nawet z gruntu 
ustaw rzymskich i dopiero w  ciągu pracy poznawał całą wartość źródeł, z ja 
kich czerpał. Nad żmudne ślęczenie w  archiwach urzędowych przenosił ła 
twe korzystanie z dawniejszych historyków i latopisarzy, ztąd muóstwo w  nim 
na każdym kroku sprzeczności, których po ukończeniu dzieła nie czuł się na
wet w obowiązku prostować. Krytyka Liwijnsza w  wyborze nagromadzonych 
mass materyjału jest raczej pośredniczącą, aniżeli dobierającą śięygruntownie do 
prawdy; samo bowiem jądro opowiadanych przezeń faktów zawisłem jest od 
poprzednich sprawozdań i zbiorów. W  epoce bajeeznejpiktórą w duchu E nn i-  
jusza pojmuje na pół poetycznie, oraz w pierwszych wiekach rzeczypospolitej, 
w  klóiyeh błądzi niejednokrotnie, pomimo cztstego porównywania lóżnych 
między sobą latopisarzy, widocznym jest pośpiech nie zawsze usprawiedliw io- 
ny. W  opowiadaniu najbardziej kwitnącego okresu republikańskiej Romy 
trzyma sio Polibijusza, w  późniejszych polega na pamiętnikach mężów stanu 
i wodzów. A le któżby nie wybaczył braku surowszej krytyki i w lisnego  ba
dania pisarzowi, który pierwszy przedsięwziął przedstawiać dzieje ojczyste 
w sposobie i zakresie wielkiego przedmiotu tego godnym ? Wprawulzie ule
gając wdziękowi takiej pracy, okazywał się częstokroć aż do zbytku jedno
stronnym, skoro do kraju będącego płodem wyrachowanej i zimnej polityki, 
przykładać usiłował skalę powierzchownej moralności, skoro olbrzymią 
swoją historyję zdramatyzować pragnął w  widownię najznakomitszych cnot 
i wrystopków, charakterów i przeznaczeń, skoro tedy nie zwracał dostatecznej 
uwagi ani na dźwignię pragmatyczną, ani na motywa polityki i urządzeń oj
czystych. A le  z drugiej znow strony, jeżeli Liwijusz niezmierną narodu sw e
go działalność, owe skutki największej zdolności praktycznej, rozbierać lubi

ENCYKLOPEDYJA TOM XVII. 1 f,
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najlepiej ze stanowiska czysto ludzkiego, nie powinniśmy zapomiuaG', że pud 
wpływem łagodnych na pozór rządów uzurpatora wolności narodowej oświe
cać chciał niepolityczne już pokolenie i rozgrzewać je  ciepłem wspaniałej 
przeszłości. Zadaniem jego było wyswobodzenie massy historycznej z oschło
ści i wystawienie jej w  szacie przystępnej i wdzięcznej na użytek rodaków. 
Zadanie to spełnił po mistrzowsku, z całym blaskiem umiejętności retorycznej. 
Liwijnsz zachwyca otwartością i szlachetnym a gorącym współudziałem, jaki 
bierze w  każdem zjawisku rzymskiej wielkości i cnoty, zachwyca zdrowem 
poczuciem moralnem, szacunkiem do podań religijnych, dochodzącym nieraz aż 
do zabobonności, nadewszystko zaś jednostajnym tokiem opowiadania, wiecznie 
ożywionym i świeżym, którego w żadnej innej literaturze tak świetnego nie 
widzimy przykładu. Sztuce tej w pierwszych księgach zbywa jeszcze na zu
pełnej siebie pewnośpi, ale począwszy od drugiej wojny punickiej, którą ze 
szczególnem opisuje zamiłowaniem, lubo nie całkiem bezstronnie, roście ona 
w  zapał i polot retoryczny. Ostatnie znowu ustępy wydają sio nieco chło- 
dniejszerai, pod koniec znać nawet jakieś znuzenie, język nabiera rozwlekłości, 
a traci na dawniejszej jędrności i sile. Nie jest to żalem ani dzieło ściśle 
naukowe,, ani oparte na sumiennie dobranych źródłach, ani nawet jakby ulane 
z jednego kruszcu; a pomimo tego śmiało powiemy, że nie masz w starożytno
ści dzieła historycznego, któreby więcej w rozliczne obfitowało piękności, 
w  kforemby odbijała się lepiej cała harmouija sztuki dziejopisarskiej. Żaden 
starożytny prozaik w  pracy tak ogromnej objętości nie utrzymywał się tak je
dnostajnie na jednakiej wysokości najczystszego smaku i najszlachetniejszej 
wymowy. Nic też dziwnego, że ta w  znakomitym stopniu wytworność i po
pularność, wpadająca tu i owdzie w  ton nieco rozwleklejszy, niekoniecznie 
zyskiwała poklask ludzi starej daty, że Azyniusz Pollio ganił nawel w  Liw:-  
juszu wymuszoną p a r a fi j a ń s z o z y z 11 ę padewską (P a tm in itas), choćkz zaprawdę 
sam język Liwijusza nie je s t  najmniejszą z licznych jego zasług. Być może, 
iż w pływ tego języka niezbyt jest widocznym w najbliższem po nim piśmien
nictwie, bez wątpienia nie posiadał 011 ani owej wielostronności, ani fantazyi, 
która cechowała Cycerona, ale jednak dykcyja Liwijusza odznacza się dźwię
czną poprawnością, płynie nie wysychającym nigdy zdrojem, a pod względem 
lekkości stoi pośrodkiem pomiędzy manierą retoryczną, a kolorytem poety
cznym. Kompozycyja jego kunsztowna, lecz częstokroć i.akże zaw iła i tw ar
da, w  opowiadaniach urozmaicona, w mowach ugruppowana, zarazem obfi
tuje w potężne i najwspanialszej budowy okresy. O innych pismach Liwiju
sza, z których nas nawet prawie fragmenta żadne nie doszły, wspominają 
Kwiutylijan i Seneka; były ty D yjalng i i jakieś księgi treści filozoficznej. J a 
ko o historyku, najświetniejszy o nim sąd wydal Nicbuhr w e wstępie do swo
jej H istoryi rzym sk ie j, a jakkolwiek nieco może przesadza, gdy zapewnia, ze 
żadna dla nas strata z całego piśmiennictwa Rzymian nie jest dotkliwszą, nad 
zaginione księgi dziejów Liwijuszowych, słusznie przecież ten uiwór nazwał 
kolossalnem arcydziełem, któremu nawet grecka literatura nic nie posiada ró
wnego. Dzieło całe podzielone było na dekady, t. j. na dziesiątki ksiąg, z któ
rych, jak powiedzieliśmy, pozostały nam tylko pierwsza, oraz dwie i pól od 
początku trzeciej; z  epitoinów zaś, czyli treści dekad zaginionych, nie bez po
wodzenia usiłował uzupełnić całość znakomity w X V II  wieku filolog niemiec
ki Jan  Freinsheim (ob.). Najpierwsza drukowana edyeyja D ziejów  Liw ijusza 
w yszła  1469 r. w  Rzymie; po niej najlepsze są w ydane przez: Grronova (3 to
my; Leyda, 1645),  Drakenborcha (7  tomów; Amsterdam, 1730); Alsaewskio-
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go (3  tomy^Berlin, 1841 r.) Oprócz kilkunastu MólM z Hisforyi Liwujusza, 
spolszczonych przez różnych tłómaczy (W a rsz aw # , '1804 r!); jeden tylko ma
my całkowity i wyborny przekład polski tego autora, przez Józefa Maxymi- 
lijana hr. Ossolińskiego (Lw ów , 1819 r.,  tomów 2). F . H. L .

Ł iw i jn s z  A u d r o n i b  (Lkius Andronicus), ojciec poezyi dramatycznej i epi- 
cznej u Rzymian, Grek, rodem z Tarentu, zrazu jeniec i niewolnik, później 
wyzwoleniec konsula Liwijńszh Salinatora (oh.), którego też, zwyczajem 
rzymskim, przybrał nazwisko. W  ostatnim roku pierwszej wojny punickiej 
(241 przed nar. J. C.) wystąpił po raz pierwszy z fragedyją, w której sam ja 
ko aktor przyjął udział. Z dzieł jego żadne w  całości czasów naszych nie 
doszł$ sądząc atoli z tytułów wnosimy, że były to po większej części trage -  
dyje, jak uy.PAeliilles, Andromeda, Jno, llermione, Cent</vri, Aegist/ms (po
dobno ze wszystkich najlepsza), w  mniejszej też części komedyje, oraz jedna 
kantata liryeziuć'l(pieśń na urn czystość). Jako najwcześniejszy w  literaturze 
rzymskiej autor, jeszcze do tego etidzoziemiec, Liwijusz Andronik w ielką bez 
wątpienia miał zasługę przełamania pierwszych Jodów' i nagidcła jako lako ję
zyka (łonowych prawideł; j< zyk ten przecież szorstki jeszcze, zbyt' płaski, 
choć starożytni, zapewne przez wzgląd na epokę, wielce go szanowali,  a jego 
przekład długo nawet utrzymywał sic jako dzieło elementarne w  szko
łach rzymskich. Polegać tu zresztą musimy w zupełność! na ocenach dawnych 
krytyków , drobne bowiem i nieliczne fragmenta, jakie nam ze sztuk L iw iju -  
szo' ych zostały, nader słabe tylko o nich mogłyby dać wyobrażenie. W ydał 
je ostatnio Riinlżefr (Kolonija, 1835 r. ). F, H . L.

LiWIiy, miasto powiatowe gubernii Orłowskiej, leży o 23 mile na południo- 
wschód od miasta giibeniijalinjgó Orła, na lewym brzegu rzeki Sosny, przy uj
ściu do niej rzeki Liwenki. Daw niej1' miasto opasane było waleni i palisadą, 
które zburzone zostały podczas wypraw y W ładysław a IV na Moskw ę. Przy 
pierwszym podziale Rossyi na  gubernije. Liwny należały do gubernii W oro-  
neżskiej, prowincyi Jeleckiej. Obecnie miasfo posiada mieszkańców około
8,500 głów pici obojga, 7 cerkwi i 39 zakładów fabrycznych. Kupcy prowa
dzą handel bydłem rogalem, zbożem i miodem.—Lhceńrkipawia!. zajmuje po
wierz' hui 94 mil kw.j z tych ziemi uprą.Miej 350,000 dziesięcin, łąk 90,000 
i lasów 37,000 dziesięcin. Liczba midszknńców wynosi około 175,000 głóv(' 
ph-i obojga. Micjśeowość powiatu jest otwarta, poprzecinana parowami i rzecz
kami. po’ ezrśri fałów ata; śkrapiają pow iat rzeki Sosna, Rsz.eniew', Ołym i inne. 
Dolina rzeki Sosny obfituje w piękne łąki. Grunt składa site-głównie z ziemi 
Czarnej i powiał należy do najurodzajniejszych w gubernii. Rolnictwo sta
nowi główne i prawne wyłączne mieszkańców zatrudnienie. W  powiecie 
znajduje się kiika gorzelni. J  Sn...

Liwonija, ob. inflanty.
Liwr (po r ranciizkii Herę, z łacińskiego libra funt) menela srebrna fran- 

cuzka dawna, której początek wywodzą z resztek zwyczajów rzymskich, któ
re z praw slarogałijskich przeszły do karolińskich. Libra Galika di jieliła się 
na 29 $otidi,'który to rachunek miał miejsce i wr Niemcźeełi, gdzie później so- 
lidi nazwano szylingami. W  późniejszym systemaeie monetami} in zatrzyma
no ten sposól) raihowania, dzieląc liw r  na 20 souś po 12 denarów, jiodobniei 
i we W łoszech na 1 liwr szło 20 soldi. Aż do r. 1795 jednością monet fran-  
euzkieh byl liwr lumeński (!n re t o n r n o k który wstąpił frankowi, majiłcemu 
wartość nieco1 w yższą od n iego ,1 gdyż 80 franków'•5’zyni 81 liwrów' turnei.- 
skich Na g rzyw m  kolońską czystego srebra idzie 54 ł iw ry  turneilskie;

Sm
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wartość liwra na monety polską, wynosi zip. 1 gr. 19,2. Dawniej w  Paryżu 
wybijane liwry, zwane Lior&jParisis, które czyniły, 4JŁ  l iw ra  turn. W  pro- 
wincyjach francuzkich używano liwrów jako jedności. liczenia, różniących się 
od liwrów wymienionych. L iw r jest nazwiskiem fraueuzkiem jedności wag, 
to jegt funta; najważniejszy z nich był l iw r  ( fun tj  poids de maro, który czynił 
489,5058 gramma czyli 4 ,2071 fun. warsz. Aż do r. 1839 był w  użyciu we 
Francyi liore usuelle  (funt dozwolony), który ważył 500 grammów. 

Lizander, ob. L/j.sander.
L i z b o n a  (po J)0rtugalsku Lisboa), stolica królestwa Portugalskiego, leży 

w  prowineyi Estremadurze, na prawym brzegu i o 4 inile od ujęcia rzeki Tejo 
(T agu) ,  który (u ma pięć ćwierci mili szerokośyi, na trzech pagórkach, w oko
licy romantycznej, od strony morza przedstawia widok <ak wspaniały i uroczy, 
iż pod względem położenia porównać ją  można z Konstantynopolem LNeapnlem. 
Razem z przedmieściami Junąueira i Alcąntara, Lizbona ma 1 mile długości i ya 
mili szerokości; cała jeąt. olwarta, bez bram ni murów i tylko na najwyźszem 
wzgórzu ma zamek warowny, dziś podupadły, Natomiast piękny i szeroki 
port broniony jest przez cztery leżąęe nad rzeką forty: San Juliao, Torre de 
Bugio, Belem i San Sebastian. Niektóre ulice dla położenia górzystego są 
nader nierówne; najpiękniejsze ciągną się wzdłuż Tagu, mianowicie część za
chodnia miasta, zwana o Me/o, najwięcej doi Knięta , przez trzęsienie ziemi 
w  dniu 1 Listopada 175$ r., ulice ma proste i regularne, piękne domy i place 
wspaniałe, gdy tymezasem w  części wschodniej, przez trzęsienie nie dotknię
tej, ulice są kręte i ciasne, a domy staroświeckie, pigcip i^sześcio-piętrowe. 
Pomiędzy gmachami prywatnemi szczególnie odznaczających się nie masz, 
a mieszkania możnych odznaczają się tylko objętością. Lubo ostatniemi czasy 
uczyniono wiele dla bezpieczeństwa miasta, oraz zaprowadzono oświetlenie 
ulic, przecież policyja bezpieczeństwa i zdrowia niemało jeszcze zostawia do 
życzenia. I)o najpiękniejszych placów publicznych należą: Handlów// z po
sągiem króla Józefa I i liocio  czyli liospio, gdzie dawniej, inkw izycyja odbywała 
Autos du fe, ak lórego  jednę połać zajmuje pałac inkwizyeyijzbudowany w .sty
lu  tegoczesnym. Pomiędzy kościołami odznacza się tak zwany \ow/j, gmach naj
piękniejszy i najwspanialszy ze ws^y^tkich, jakie tu wystawiono po trzęsieniu 
ziemi. Przepychem we wnętrzu,celuje iakże kościół putryjarchów, stojący ua pa
górku; ma on bogaty skarbiec i wiele kosztowności. .Kościół l locha,.gdzie 
znajduje się zbudowana przez Jana V kaplica, której ściany ozdobione są mo
zaiką z drogich kamieni, dalej: Kościoły Serca Jezusowego, jezuicki i loretań
ski, są pomnikami architektury raczej dziwacznej, niż pięknej. W  ogóle Liz
bona liczy 40 kościołów parafijalnych i znaczną jeszcze ilość klasztorów. 
Miasto to jest siedliskiem najwyższych władz rządowych, rozydelicyją króla, 
patryjarchy i arcybiskupa. Ludność obejmuje około 300,000 dusz. pomiędzy 
któremi wielu cudzoziemców. Murzynów, Mulatów', Kreolów' i 30,000 Gale- 
gosów czyli Gallicyjan, przybywających (u z Gallicyi hiszpańskiej i utrzymu
jących się z noszenia wody i innych ciężarów, w, pgóle z ciężkiego wyrobku 
dziennego. Do osobliwości miasta należy także wodociąg, długi na 4 mile, 
a w  jednem miejscu wysoki na stóp 210, ukończony w  1743 r., który przepro
wadza wodę na 35 .śmiałych arkadach murowanych przez dolinę Aloantarę. 
Wodociąg ten oparł się sile trzęsienia ziemi w  1755 r., jakkolwiek kamienie fun
damentowe o kilka cali w  głąb usunęły się. Oprócz tego wymienić jeszcze na
leży pałace królewskie Bnmposta i Necessidades, sz.pital ś, Jakóba, gdzie rocznie 
przyjmują 1.600 chorych i dom podrzutków', gdzie rocznie wohodzi 1,600 dzie-



Lizbona 229

ci. Pod w z g l ę d e m  zakładów naukowych, miasto posiada akadcmiję królewską 
nauk, kilka towarzystw uczonych i pożytku ogółu, kilka seminaryjów i gim- 
nazyjów, szkoły handlową, marynarki i wojskową, ogród botaniczny, obserwa- 
toryjum astronomiczne, gabinet historyi naturalnej i kilka biblijotek publi
cznych, między któremi królewska liczy do 100,000 tomów. Mieszkańcy nie
wiele trudnią sic przemysłem fabrycznym; nawet rzemieślników nie ma tu 
dosyć na potrzeby ludności miejskiej. Natomiast budowa okrętów kwitnie na 
warsztatach, a przylem Lizbona jest ogniskiem całego handlu portugalskiego 
ze wszystkiemi prawie krajami europejskiemi i z posiadłościami Portugalii 
w  innych częściach świata. Domów handlowych portugalskich liczą tu prze
szło 300, zagranicznych, zwłaszcza angielskich, około 200. Powabne okolice 
miasta upiększane są jeszcze niezmiernem mnóstwem domów letnich, zwanych 
dmntaę: W  pobliżu Lizbony leżą: warowne miasteczko B etem , pałac letni
Ram alf/ao, a o milę zamek Q uelm ;fgdzie od 1755 do 1807 zw ykła  była rez y -  
dencyja królewska.— W  starożytności Lizbona nazyw ała  się OHsippo czyli 
Ulzippo, zaś jako osada i municipium rzymskie: F etix Julia. Wizygoci zwali 
ją  OUsippona, Arabowie iJ szbuna  albo As-zbieia, W  r. 712 dostałatsię w rę
ce Arabów, r. 813 zdobyli ją  Normandowie, w wieku X  zajął i zniszczył for- 
tyfikacyje Ordojgno III lecz te Maurowie wkrótce znowu przywrócili. Mau
rom zabrał ją w roku 1092 Saucho, król Leonu, a na poeząEku X II  \yieku don 
Ilenrico. Ale i ten ostatni stracił ją  znowp, aż nareszcie Alfons I, przy po
mocy krzyżouników  niemieckich, llandryjskich, angielskich i francuzkich zdo
był miasto po czteromiesięcznem oblężeniu d 25 Października 1147 r. i przy
wrócił w uiem panowanie religii chrześcijańskiej. W  roku następnym przy
wrócono ustanowione tamże już w  V wieku biskupstwo, należące do archidy- 
jecezyi Mcridy, a w 1390 r. podniesiono lakowe do godności areybiskupstwa, 
zaś w  1710 do patryjarchatu. Pod królami chrze.śeijańskiemi Lizbona rosła 
szybko w rozległość i znaczenie; w XIV  wieku Ferdynand I otoczył ją  mu
rami obronnemi i 77 wieżami, wszakże niebifna ludność pozwoliła na zdo
bycie jej w 1373 r. przez Henryka Kastylskiego. Emanuel zrobił z niej sw o
ją rezydencyję i ognisko portugalskich w ypraw  morskich, skutkiem czego do
szła do kwitnącego sianu jednego z miast najbardziej handlowych w  Europie 
i targowiska całego świata; W szakże po zdobyciu jej przez księcia Alby 
(1580 roku) i pod krwawem jego i Hiszpanii panowaniem, wypartem dopiero 
w roku 1t>40, znowu gwałtownie zaczęła upadać. Nawiedzana kilkakrotnie 
przez trzp ien ia  ziemi, Lizbona przez podobną katastrofę w  1755 r. prawie 
zupełnie została zniszczona; 20,000 mieszkańców utraciło w  niej życie. 
W  r. 1807 zajęli ją  Francuzi, w roku następnym Anglićy, którzy warownemi 
linijami ubezpieczyli ją  od powtórnego najścia franouzkiego. Od 1815 roku 
Lizbona, jako stolica Portugalii, kilkakrotnie bywała widownią walk stronni
czych i rowolucyj, które znacznie zaszkodziły dobrobytowi, mianowicie roz
wojowi handlowemu. — Sławne lin ije  L izbońskie, wzniesione w  latach 1809 
i 1810 przez Wellingtona, są szeregiem najstraszliwszych forlytika-cyj i |ćią- 
gną śię w poprzek przez góry Cinfra aż do Tagu. Zaczynają się o kilka mil 
na północ od przylądka Roclf  nad ujściem Zizandra, potem idą ku wschodowi 
do Torres Yedraś' (zkąd też mają nazwę Im ij de Torres Fcdras~), potem na 
południo-wschód po Aikandrę. nad Tagiem. Długość ich wynosi mil 5 y 2. 
Z przed tej linii ustąpuTimusiał Massena d. 10 Października 1810 r. na  czele 
armii liczącej do 80,000 żołnierza. F. H. L.
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Ł iz d e jk o ,  tak sir nazywał ostatni arcykapłan pogańskiej Litwy, jak podaje 
Stryjkowski. Zył jeszcze w  czasach Gedyinina i około r. 1318, tłómacząc te
mu księciu sen jaki miał namowach w puszczy, radził mu założyć miasto W il
no. W  69 lat później, był świadkiem upadku poganizmu i obaleniu świątyni 
Perkuna w Wilnie. Dożył późnego wieka Jest to teu sam, którego wpro
wadził Bernatowicz, jako jedne z główniejszych swej powieści postaci, p. n.: 
Po ja ta . K. W l. W .

L iz m a n in  t$.Franchzek}»,! rodem z Korfu, doktor teologii, franciizkan. Do 
Polski przybył młodo, w  r. 1546 sprowadzony przez Bonę na powieduika 
i kaznodzieję królowej, został w Polsce prowinoyjałem swego zakonu i komis- 
sarzem panieńskich tejże reguły klasztorów. Znajomość z Andrzejem T rz e -  
cieokim, sławnym poeta, i rozsiewaczem nowości religijnych w Krakowie za
brana, zachwiała w  nim wiarę katolicką, w której Bona daną mu jakąś książ
ką protestancką jeszcze go bardziej zepsuła. Przestawanie z Trzecieckim 
i innymi nowatorami ściągnęło nań podejrzenie biskupa Zicbrzydo wskieg.o, któ
ry radby go był od ołtarza i boku królewskiego odsunąć, Ale przebiegły L i-  
zmanin tak się dobrze umiał maskowdć, że nietylko nie mógł być o lierezyją 
publicznie posądzonym, ale nawet poczytywano za zle biskupowi, że śmiał 
męża pobożnego o niestatek w wierze obwiniać. W  t<-m wstąpił na stolicę 
apostolską Julijusz 111. Królowa Bona wysła ła w r. 1556 luzmauina do Rzy- 
mu z powinszowaniem nowemu papieżowi. Nieomieszkał korzystni; z tej 
sposobności biskup krakowski i wysłał za Lizmaiiinem gońca z listem do R zy
mu, donosząc OjcuŚ-mu, że poseł Bony był skrytym heretykiem i prosząc go, 
aby tak niebezpiecznego dla religii człowieka uwięzi! i przeciął mu na za
w sze powrót do Polski; lecz nim teu list doszedł, Lizmanin po dobrem od pa
pieża przyjęciu, wrócił już był do W arszaw y,  gdzie królowa przebywała. 
W krótce  potem w ezw any listem od króla Zygmunta Augusta^ aby gniew mać
ki z powodu małżeństwa z Barbarą ułagodził; jeździł po trzykroć w tej spra
w ie do K rakow a i rzeczy tak ukarlować umiał, iż mu król w nagrodę p ierw
sze opróżnione biskupstwo obiecał. Kiedy Lizmanin takie widoki świetnej 
przyszłości ma przed sobą, przybywa do Polski Leljusz Socyu 1554 r., za
biera z nim znajomość i radzi mu aby wyjechał za granicę;, mianowicie zaś do 
Szwajoaryi, aby tam zrzucił habit i przyjął otwarcie wyznanie protestanckie. 
Lizmanin atoli znając dokładnie .skłonność Zygmunta Augusta ku nowym 
opiniom nnł coś większego godził, nie usłuchał tej rady, owszem, namowami 
swemi skłonił monarchę aby g.o wysła ł za granicę, w  celu nabrania potrze
bnych wiadomości i informacyi od K alw inh i innych, jakby Kościół polski naj
lepiej zreformować. Opatrzony od króla w  pieniądze, zwiedził Lizmanin pod 
pozorem zakupywania książek dla biblijoteki królewskiej,  Wiochy, Szwajca- 
ryje, Genuę, Paryż i wykonał wiernie i zręcznie dane sobie poruczenie, ale 
przybywszy do Genewy, za radą Kalwina i Socyna zrzucił habit i ożenił s :'\  
Nadaremnin odwodził go od tego kroku szkodliwego rcformaćyi w Polsce, 
sekretarz jego' Budziński, stawiając mu przed oczy, że ożenienie jego do roku 
odłożone znajdzie naśladowców, wykonano zaś przed powrotem do Polski 
i zdaniem królowi sprawy z missyi, może siepstać dla nowego wyznania zgu
biłem i zniechęcić monarchę. Co się też ziściło; król dowiedziawszy się o po
stępku Lizmanina, rozgniewał się- bardzo na niego i postanowił porzucić za
miar reformowania Kościoła pdlskiego, chociaż Kalwin i Lizmanin nalegali 
nań o to w listach często do Polski pisanych. Pomimo atoli zobojętnienia kró
la ku reformącyi, szerzyła się ona przecież z niezmierną szybkością po całym
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kraju. Zibywato jej jednak na zręcznych i umiejętnych przywódzcach. Synod 
przeto różnowiorców w Pińczowie w  r. 1555 złożony, uchwalił, aby Lizmn- 
nina przywołać do Polski. Przybył 011 wprawdzie w  r. 1556 do kraiu, ale 
wiedząc że był od króla z Polski wysłany/ ,a od duchowieństwa nienawidzo
ny, nie pokazywał się nigdzie publicznie, ukrywając się na dworach rozmai
tych inużnowładzców reformacyi przychylnych. Zkąd znosił się z innymi, 
obmyślając jakby najlepiej władzę, papiezką i wyznanie katolickie w  Polsce 
obalić',- za wpływem tych patiów otrzymawszy od króla przebaczenie, poznał 
sic w Krakowie około r. 1562 z Blandralą i powziął od niego nowe wyobra
żenie o Trójcy Świętej.  '/1 te*to powodu posądzony od Kalwina o Aryjanizm, 
sprzykrzywszy sobie ustawiczne zatargi o ten artykuł w iary z Stankarem, 
tSoniądzkim i innymi na synodach w Wodzisławiu, Książu i t. d., nadew szy-  
stko nie mogąc odzyskać utraconej łaski królewskiej,  opuścił Polskę udając 
się do Królewca, gdzie na dworze księcia Alberta los swój zamyślał popra
wić. Lecz gorliwi tameczni ewangelicy ostrzeżeni z K rakow a o aryjanizmie 
Lizmanina, prześladować go poczęli. Dla usprawiedliwienia- się', a raczej chcąc 
takie podejrzenia oddalili od siebie, wydał wtedy dzieło, p. t.: 1) Breois ex -  
plicat.lo Doctrinae de Sanctiisima Jrmitale%\Tiguri HcforMnrum (1565, w  8 -e ) ,  
podpisał się z Krakowa r. 1563 w przypisie Ztygmuntowi Augustowi. W  nieia 
zapiera się mocno zdań aryjańskich i zarzut takowy za potwarz niewinnie na 
siebie rzuconą poczytuje. Całe to, bardzo dziś rzadkie dzieło;, jest zbiorem 
różnych zdań o Trójcy S-tej, za któremi jako niezbaczającemi od tego dogma
tu poszedł Lizmanin, między któremi jednakże przytacza i zdania najzacięt
szych przeciwników. W szakże duchowieństwo ewangelickie w  Królewcu 
nie ufało jego oświadczeniom; prześladowany tedy, okrzyczany i opuszczony 
od wszystkich, w największej nędzy, w  napadzie choroby umysłowej, do kt 1 - 
rej od młodości mial usposobienie, utopił się w studni 1566 r., do czego żona 
podejrzana o wierność, przyczynić się miała. Inne pisma j.ego są: 2) Epistoła 
ad comrntuni Pni&^cinnsrm data an. l~>55, 11 Socrmbr. 3) Utcrae ad Gene
rowani D. Stum-slmm tran. Karnhiscmni datur Pinczomac, 10 Septembr. 
an. tt5S.1. Tu zbija zdania Stankara o pochodzeniu Chrystusa Pana, a sam się 
z zarzutu o aryjanizm orzyszftza. 4 )  Gento lestimoniorum Ambrosii, Hiero- 

Augusfini, Chrysostoni' eoncdiandanm  part,hm  dtscrr.pant.mm cpusa 
in lucern e+liti/s, Nadio mial 011 mieć' udział w  tłumaczeniu tak zwanej Biblii 
Radziwiłłowskiej wydanej w  Brześciu litewskim 1563 r. Sandiusz zaś pisze 
(Bib!.. A n tilr ., p. 34), że mial w ręku swoim komentarze Kalwina,, gdzie znaj
dowały się własnoręczne dodatki i objaśnienia Lizmanina. F . M. S.

liżączk a , stall chorobowy 11 bydła rogatego, niekijdy także u owiec 
spostrzeganj, a zależy na szczególnym poniągu zwierząt do oblizywania 
i zjadania cial, bogatych w istoty alkaliczne, jak starych murów, podściótki 
moczem nasiąkłej i t. d. Choroba ta właściwą jest zwierzętom rozmaitego 
wieku, płci i rasy; ńajczościej wszakże dotyka krowy cielne, obficie mleko- 
ilaine. Zjawia się ona czasami sporadycznie, czyli nft pojedynczych sztu
kach, zwykle wszakże zajmuje całą oborę, albo nawet dotyka wiele  obór 
współcześnie,, czyli przyjmuje charakter enzoocyi lub nawet epizoocyi. W  ka
żdym razie, przy dluższem trwaniu będącego w  mowie stanu chorobowego, 
nędznieje zwierzę coraz widoczniej, sierć traci w łaściw y jej połysk i najeża 
się na zwierzęciu, które coraz mniej okazuje chęci ilo zw ykłego pokarmu, 
a natomiast większy pociąg do zjadania podściółki, do oblizywania ścian, mia
nowicie w  miejscach moczem nasrękłych; zamiast wody czystej, bieżącej lub
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źródlanej, woli zwierzę wodę stojącą? a szczególniej zanieczyszcżoną gno
jówką. Owce wyskubują sobie lub obok stojącym wełnę, którą połykają. 
Przy dalszym postępie wywiązuje się niekiedy tak zw any łomikost (ob.) albo 
też, po trwaniu choroby przez kilka lub kilkanaście miesięcy, następuje śmierć, 
skutkiem ogólnego wycieńczenia ciała. W  tym razie u padłego zwierzęcia, 
znajdujemy krew  bledszą, jakby rozwodnioną, a w niej nie natrafiamy wcale 
lub tylko rzadko kiedy skrzepliny, które w tym razie $ą bardzo wątłe; mię
śnie są w ogóle blade, w  spójności swojej rozwątlone, tłuszczu nie znajduje
my prawie wcale, albo też zamiast, tłuszczu napotyka się w niektórych miej
scach ciała np. około nerek, zebranie massy żółtawej, więcej wodnistej, lub 
trzęskiej (galare tow atej) .  Do przyczyn chorobę tę spowodować zdolnych, 
zaliczają się niektóre uchybienia dyjetctyczne, przez dłuższy czas trwające, 
jako to podawanie stęchłej, spleśniałej paszy, a szczególniej wyganianie bydła 
na pastwiska bagniste, torfiaste, wydające rośliny tak zwano kwaśno. Dla 
tego też widzimy, ze w  okolicach gdzie takie pastwiska przemngają również 
jak w  latach dżdżystych, grasuje liżączka enzootycznie, lub nawet jakby epi
zootycznie. Do przyczyn te jrchoroby należy jeszcze zaniedbywanie w yczy
szczenia żłobów i naczyń do podawania karmy służących, w których pozosta
łe  śliną zmoczone szczątki pokarmu, ulegają kiśnioniu. Jednem słowem, do 
wywołania liżączki przyczyniają się rozmaite zboczenia, sprzyjające nagro
madzeniu się w  znacznej ilości kwrasów w przewodzie trawienia; te bowiem 
kw asy, drażniąc organa, w  których w zbytecznej ilości się znajdują, powo
dują instynktowo niejako w zwierzęciu pociąg do ioh zobojętnienia, a przeto 
łaknienie istot alkalicznych i rozmaitych ciał alkalija w sobie zawierających. 
Oprócz tego do przyczyn liżączki liczą jeszcze podawanie zbytecznej ilości 
soli kuchennej, oraz przyzwyczajenie czyli nałóg, którego zwierzęta naby
w ają  przez umieszczenie ich obok sztuki, mającej zwyczaj oblizywania przed
miotów otaczających. Jakkolwiek liżączka daje się usunąć, gdy dość wcze
śnie odpowiednie środki zaradcze są przedsięwzięte, przecie zaniedbana z po
czątku, slaje się uporczywą, lub wcale nic uleczoną. Z tego powodu jest tu 
nader ważne postępowanie zapobiegawcze, zależące na unikaniu przyczyn 
wyżej wskazanych, oraz przedsięwzięcie^środków leczniczych jak najspie
szniej, gdy tylko objawy liżączki się okażą. W leczeniu, obok usunięcia 
przyczyn, najważniejszą mają rolę środki zobojętniające kw asy,  jakieiui są: 
kreda, wapno, potaż a w braku innych i popiół drzewny. Ług z tychże środ
ków przysposobiony, dobrze zmieszać-' z jakim bądź odwarem gorzkim, lip. 
z goryćzki (Gentiann), z piołunu, albo z bohrownika trójlistnego (Irifolrum  
pbrinum ) i t. d., i dawać 3— 4. razy na dzień. Obok tego, winien być dawany 
pożywny dobry pokarm, jak aromatyczne siano, ziarno np. owies, który na
leży nieco przyrumienić czyli przypalić. Po użyciu wskazanych środków 
przez czas niejaki, zaleca się następnie siarczan żelaza (ferrnm  snlfth im euni)  
w  dozie od 1 (4 — 3 drachm, trzy lub cztery razy na dzień; a niektórzy za 
chwalają wymok jodu (Tinctura jod ii)  dawany przez dni kilka w dawkach od 
2— 4 skrupułów, 3 —4 razy dziennie. Pamiętać jednak należy, o ozem zre
sztą już w yżej wspomniano, że na dobry skutek leków, liczyć można tylko 
w  samym początku choroby; gdyby zatem leczenie przez pewny czas kom y- 
nowane, nie wydało pożądanego wypadku, najlepiej przeznaczyć zwierzę na 
rzeź, nim znaczniejsze jego wychudnienie nastąpi. P .  &■

LltinOS, wielkie równiny w  Ameryce południowej, pokryte częścią bujną 
trawą, po części także ruehomemi piaskami, zamieszkałe przez silny lud pa-
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sterski, Llanerosami zwany, a służące za miejsce pobytu dla licznych trzód 
wszelkiego rodzaju zwierząt. LIanosy podobne są do południowych Pam - 
pów (ob.) i do Sawannów (ob.) w Ameryce północnej, najczęściej zupełnie 
równe, tak iż oko nie dostrzega żadnego przedmiotu, oprócz pasąceg'o się by
dła, tu i owdzie palmę, albo małą wzniosłość warstw' łupkow'ych, na które 
zwierzęta chronią się podczas w y lew ów . Leżą one w  obrębie Venezueli 
i ciągną się od podnóża południowego g ó r  Caracas, równoległych z nadbrze
żem półuoenem, aż do rzeki Orinoko. Dawniejsi pisarze, zw łaszcza n ie -H i-  
szpanie, niewłaściwie nazywuiją Llanosami owe wielkie także równiny, które 
rozciągają się w środku Ameryki południowej; np. nad rzekami Marańon, R io-  
Negro i ITcayale i w' części sięgają bardzo daleko na zachód, jak np. Uanosy 
de Srm Juan, odkryte w  r. 1541 przez Gonzala Ximenes Quesada, które atoli 
nie s;t bynajmniej stepami, lecz pokryte wrysokopiennemi lasami dzie- 
wiczemi. F. H . L .

Llorente (don Juan Antonio), historyk hiszpański, urodzony 1756 r. w' R in -  
con del Solo pod Calahorra, w Aragonii; odh> wszy kursa filozoficzne w  T ar-  
ragonie, wszedł w  r. 1770 do stanu duchouuiego. W  r. 1776 otrzymał go
dność bakkalaureu.sa obojga prawa, a wr końcu prebeudę duchowną w  Cala
horra, zaś w r. 1779 za dyspensą, święcenia kapłańskie. Pomimo studyjów 
po części świeckich, mianowany został w  r. 1785 przez inkwizycyję świętą 
sprawatjącym interesu, a w' r. 1789 pierwszym jej sekretarzem; wszakże ja 
koby za przychylność do zasad rewolucyi fran^uzkiej1,^ odesłany został w r. 
1791 do swojej parafii, gdzie mianowicie opiekował sią księżmi wryemigrowa- 
nemi z ,Franeyi. Kiedy don Manuel Ahad la Sierra został wielkim inkwizy
torem, Llorente na jego żądanie wypracowmł projekt reformy dla trybunału 
inkwizycyjnego, który to projekt, po upadku don Manuela, przedstawił w Ma
drycie nowemu ministrowi sprawiedliwości,  Jove)Ianos. Ten ostatni poparł tę 
spraw'0; postępowanie trybunałów inkwizycyi miało być jawne, a wszystko 
zależało już i./Iko od tego, żeby księcia Alcudia (ob.) przeeiągńąć na stronę 
tego planu. Ale rajdem Jocellanos sam popadł w  niełaskę, a inkwizycyja po
została taką, jak dawniej. Przejęte listy Llorenia odkryły jego zamiary; 
wr liajniewiiiniejszych wyrażeniach szukano zdradzieckiego znaczenia, skaza
no go na zamknięcie w klasztorze i pozbawiono urzędu pełnomocnika inkwi
zycyi. Dopiero w 1805 r. przywołano go napowrót do Madrytu, a w  roku 
następnym mianowano kanonikiem przy katedrze w' Toledo; w  r. 1809 został 
kaw alerem orderu Karola. 7  rozkazu Murata w r. 1808 udał się do Bajonny, 
gdzie brał udział w projektowaniu nowej ustawy hiszpańskiej, za co prześla
dowany przez ulfra-rojalistów, podczas restauraciyi schronie się musiał do Fran
eyi. Tu żył do 1822 r. A le nienawiść obskurant iw  względem biednego starca, 
który niegdyś wspierał hojnie emigrantów francuzkich, posunęła się tak dale
ko, że ma w końcu uniwersytet- paryzki nie pozwolił udzielać lekcyj języka 
hiszpańskiego uczniom pensyi prywatnej. W ydane przezeu Porłraits politi- 
ques des papes. doprowadziły do ostateczności zawziętość stronników' kuryi 
rzymskiej, tak iż wśród zimy 1822 r. musiał opuścić Paryż, a w  ciągu trzech 
dni całą Franoyję. Nie pozwolono mu nawet odpocząć w  drodze. Osłabłszy 
na siłach, przybył do Madrytu, gdzie go kortezy z r. 1821 zaszczytnie przy
jęły; ale umarł już w' pierwszych dniach Lutego L823 r. 7i dzieł jego uajw a- 
żniejszem je s t-: fliMoirę <fritiqnc de linqni.vtion (YEspngne, (4  tomy; Paryż, 
1 8 1 5 - 1 7 ) .  Obok tego zasługują jeszcze na wzmiankę: Notichts Iństoricas 
de las tres provincias lta§Songadas (5  tomów; Paryż, 1806); Memorres pour
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serm r d  P hńto ire de la-róimiidion d-Espagne  (3 tomy; Paryż, 1815— 19), 
wydane pod pseudonimem R. Nelleto i jego Anlobijografija  (1818).  Oprócz 
tego wydał w przekładzie franeuzkim kilka drukowanych i nie drukowanych 
dzieł Las ćą,sąsa. F. I I .  L .

I ł lo y d  (Henryk),  sławny partyzant i taktyk, nr, 1729 r w hrabstwie W a l-  
lii, w Anglii,  gdzie ojciec jego hyl duchownym. W stąpiwszy za młodu do 
armi angielskiej, gdy nie mógł sobie kupie stopnia oficerskiego, opuścił słnżbę 
i został instruktorem synów księcia Drummond. Jako ochotnik brał wraz z nie
mi udział w  bitwie pod Fontenoy (r. 1715), później zwiedził Niemcy, a W Cza
sie dłuższego w Austryi pobytu, gdzie mu wiadomości taktyczne i bystrość 
wojąkowa wkrótce zjednały protektorów? został adjutantem generała L a s e ^  
Uczestnicząc w wojnie siedmioletniej, doszedł do stopnia podpułkownika, ale 
kłótliwy jego charakter stanął na przeszkodzie dalszemu jego rąwansowi. Opu
ściwszy służbę austryjacką, wstąpił do pruskiej i został adjutantem general
nym księcia Brunszwickiegjo. Po zawarciu pokoju w lluber.sburgu, wziął dy- 
missyje i otrzymał kilka sekretnych missyj dyplomatycznych. Wielce przy
czynił się do małżeństwa króla Jerzego 111 z księżniczką Mekłenhurg.- ką, za 
co pobierał roczną pensyja 500 fun. ster. Kiedy później wybuchła wojna po
między Ros-syją a Portą, Lloyd udał się do Petersburga, gdzie mu cesarzowa 
Katarzyna 11 poriięzyła dowództwo. Szczególnie odznaczył sin podczas oblę
żenia Sylistryi,  v. 1774. Raptem jednak porzucił służbę rossypską i znowu 
rozpoczął życie tułacze po Włoszech, Hiszpanii i Portugalii. W  Gibraltarze 
udzielił komendantowi Elliotowi rady wzgbdem  obrony tej twierdzy, skut
kiem czego tenże okrył sie sławą. Później zajmował się w Anglii ułożeniem 
swoich Pamiętników , które jednak gabinet, kupił od niego w rękopismie za ce
nę dość wysoką. Wkrótce patem opuścił na nowo swoją ojczyznę i odtąd żył 
prywatnie w  mieście ITuy, nad Moząj gdzie zmarł 1783 roku. SŁaraz po jegb 
śmierci zjawił sic komissarz angielski, który pod pozorem należytośei skarbo
wej zajął wszystkie jego papiery; między niemi był najdokładniej wypracowa
ny plan do wysadzenia wojsk zaigranicznyeh na brzegi angielskie. Dzieło to 
pomimo tego wyszło z druku w kilka lat później (1798 r.), wraz z kilkoma 
innemi pośmiertnemi Lloyd’a. Jego,niedokończona H istoryją wnjrąy siedm io
letn iej (2 tomy;. Londyn, 1781), użytą została przez Tc-mpelhotla za poddawę 
do większej pracy;; korzystał z niej również Jomini w swoim Trolle des g ra n -  
des oftera/io-ns mi.litairas. F. H. L.

Lloyd austryjacki (Lloyd mistriaco), spółka handlowa i morska w Tryje- 
ście, ob. Tri/jest.

Lloyda kawiarnia (Lloyd's Cojfeehouse), restauraeyja w gmachu giełdy 
w  Londynie, która już w  XVIII w ieku była miejscem zebrać najznakomitszych 
kupców1, asKekuratorów i agentów ubezpieczenia. Ruch ożywiony interesów 
wywołał potrzebę rozdziału lokalu, którego częś^r tylko pozostała otwartą dla 
publiczności na kawiarnię, drugą zaś zajmują wyłącznie siali abonnenei. Tu 
utrzymują się najdokładniejsze listy o przybyciu i odjeździe okrętów we w szy 
stkich częściach świata, oraz klas^ylikacyja wszystkich statków angielskich 
(w  celu ubezpieczenia), do której; stosują się we wszystkich portach angiel
skich na śwńecie. Towarzystwo Lloyda mątswoich agentów po wszystkich 
znaczniejszych portach, którzy donoszą mu o każdym wypadku dotyczącym 
handlu i żeglugi, wydarzonym w  obrębie ich juryzdykdyr; doniesienia te, jeźli 
ważne, natychmiast są publikowane we wspólnym lokalu i ogłoszone drukiem 
w  Lloyd'.9 Ust, piśmie wychodzącem z początku raz na tydzień, zaś od r. 1800
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codziennie. Pożar, który w d. 10 Stycznia L838 r. zburzył gmach giełdy lon
dyńskiej, zniszczył także lokai zakładu Lloyd’a, ale w  otworzonej na nowo 
(dnia 28 Października 1811 r.) giełdzie, instytucyja tu zajęła znów dawne 
miejsce. I<\ / / .  L.

Lnianka 'M)o Lnica /Lfnarta milgarbs Lin.), tak.się nazyw a pewna pospo
lita roślina, z liści ale nie z kwiatu do lnu podobna, dziko w  całej Europie 
i Ameryce północnej rosnąca, a u nas po polach, miedzach, przykopach lub koło 
płotów, wszędzie bardzo pospolita. Kwilnie w  Sierpniu i W rześn iu ,  jest ro
śliną trwałą, i poznać ją  można po łodyżce na }ft  do 1 stopy wysokiej,  po li
ściach równowaziutkich, kończystyoh, gęsto łodygę okrywających, do lnowych 
bar Izo podobnych; wreszcie po kwiatach żółtych, w  gęsty kłos na wierzchołku 
łodygi, ułożonych, paszczekowato-ostrogowatych (rodzina Scróp/tnlarineae), 
w  środku korony pomarańczowych. Dawniej cała roślina kwitnąca używ aną 
była jako lek przyjemny, gorzkawy, to jest ziele lnianki czyli lnicy (kerba  
IJnnriae), Z kt„ -ego robiono napar i piło. Ziele to dawniej poczj tywano za 
jadowite, a rzeczywiście pędzi tylko mocz i nieco przeczyszcza, dla lego z a 
lecane bywało w puchlinach, żółtaczce ,i krwawnicach (haemorrhoulcs). Dziś 
niekiedy jeszcze z ziela przyrządzają pewien rodzaj maści na rany; kwiąt. zaś 
lnianki wraz z dziewanną (oh.), slnżą na herbatkę w różnych niemocach pier
siowych. F . Be.

Lnianka, żupan płócienny lniany, jakiego Ind nasz używ a i .szlachta uboż
sza zagonowa.

Loar tuo ir , po łacinie U dericus), rzeka północno-zachodniej Francyi, bierze 
początek w deparlamencioEnre-Lnir, przepływa w kierunku południowo-zacho
dnim departameuln Loir-Cher, Sarthe i Maiue-Loire, i wpada do Sarthy w po
bliżu jej zetknięcia się z Mayenną przylokietn Loary o milę na północ od A n -  
gers, przebiegłszy mil 37 i po przyjęcia w siebie rzek Ozanne i Braye, z p ra 
wego, Oonie, Long i Meaulno z lewego brzegu; dotyka w  biegu miast Bonne- 
val, Chaleaudun, Krótecal, Veuilóme, Les-Roches, ChlUeau-iu-Loir,  le Lude, 
la-Flćche i Durlal, i począwszy od Chateau-du-Loir spławów jest na mil 14 za 
pomocą 41) śluz.— Dcparlamenl JjOir-Chsr,  utworzony z cząstek ziem Orlean- 
nąjs^j Touraine, ma 114 mil kw. powierzchni, rozpada się na trzy okręgi Blois.; 
Romoranlin i Vendóme; ma za stolicę miaslo Blois i liczy tylko 309,000 miesz
kańców. 1 Całkiem plaski i ku poHidnio-zachodowi w dół się zginający, należy 
on do porzecmi Loiry, która jako główna rzeka przecina jągo wnętrze, i tu 
przyjmuje w siebie rzeki Cosson i Beuvron, gdy tymczasem północna strona 
nawodnioną jest przez Loir z Brayą, południowa Cher’ein z Sauldrą. S p ław ne- 
mi tn są Loara, Loir i Ohcr. Kraj od potndnio-wschodn schodzi w nieprzejrza
ną równinę, która stanowiła cząstkę osławionej niegdyś z jalowości Solugn.6f < 
okryty mokradłami, Irzęsawicami, jeziorami i warslwami piasku na pokładzie 
gliniastym. Po nad brzegami Cli er’u ziemia je^t kredowa, złożona miejscami 
z ław pirytowych; ku północo-wschodowi, w  krainie Beauce., znajduje się 
w  wielu miejscach czarnoziein. Uprawiają tu latarkę i zboże nad potrzeby, 
mnóstwo wina obracanego w części na gorzałkę (Orłeaus zwaną); nadto owoce, 
warzywa, ogrodowiznę, buraki, konopie. Pola rolne zajmują 60 mil kw., łasy 
12— 14 mil kw. (część wielkiego boru Orleaunajs). Rozległe łąki i pasjjvi- 
ska żyw ią  duże trzody bydła, owiec i stada koni (Solognottes i Percheronnes 
zwanych). Nie brak ptastwa, zwierzyny, ryb; słynne są złote karpie Loiru. 
Państwo mineralne dostarcza żelazu, nieco ołowiu, wapna, glinkę garncarską, 
pyrryt w  obli,ości łomany pod Sainl-Aignan. Obok rolnictwa kwitnie tu
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i przemysł. Oprócz górnictwa na rude żelazną są tu huty szklane, piece wa
pnia ne, garbarnie, gorzelnie, cukrownie, fabryki sukna, skór, rękawiczek i pa
pieru. Handel wyprowadza ztąd wino, gorzałkę, konopie i drzewo. Miesz
kańcy uprzejmi i dobrotliwi, nie nazbyt jeszcze są okrzesani, zaludniają ubogo 
dosyć od siebie oddalone wsie i mó *ńą czyściejszą francuzczyzną jak dalsi 
okoliczni, najczyściej pod Blois.

Loara po łacinie L iger ,'-największa z rzek francuzkich, środek kraju z Oce
anem łąiezćfcła, zajmuje 2,120 mil kw. porzecza, i płynie w długości 135 mil. 
Jej źródło w ytryska ze środkowej mas^t Cewennów, na płakkowzgórzu Ve- 
lay, i na wysokości 4,308 stóp pod górą Gerbier-des-Jonćs' (4 ,806 stóp w y
soką) w departamencie Ardeche, połowę, sweigo biegu ć *Tiyvvl z południa na pół
noc z początku dziką, skalistą, później miłą w'zgórz£\stą okolicą, której obu
stronną granicę tworzą z prawej strony pasma wzgórz M ont-P ilat ,  M ont-T a-  
rare, gór ziem Lyonnais, Charollais i Morvan, z lewej gór Forez i kopców 
Magaleny, i z kilku pasemek poprzecznych które koryto rzeki przełamuje. Na
stępnie rzeka kierujSTsię od Nevers na pótnoco-zaehód koto miast La-Oharite, 
Cosłje, Gien do Orleanu, dalej W łagodnych zagięciach ąiągnie sic ku zacho
dowi pod Blois, Amboise, Tours, Saumur, Angers, Ancenis i Nantes i wpada 
wreszcie rozszerzona naksztalt zatoki do 20,000 stóp, pod Paimboeuf do mo
rza Atlantyckiego w okolicy płaskiej nadbrzeżnej, częścią piasczystej, częścią 
bagnistej. Loira zabiera w siebie 41 rzek, a z Creuzą, Thoue i Sevre N an-  
toise; z prawego Arroux, Mayenne z Loirem wzmocnionym Sarthą. Loira sama 
spławną jest w długośoi 103 mil w ten sposób, że od Retournae w depart. Loi-  
ry W yższej aż do lloanne w depart. Loiry przez inil 17 spławia tratwy, dalej 
zaś zabiera statki rzWztie, a od Nantes począwszy okręty morskie. Ale głębo
kość jej nie wszędzie i nie w  każdej porze roku dla żeglugi jest dostateczną; 
zmniejfeza się naw et widocznie z roku na roić. Rzeka bowiem pracuje bezu
stannie nad podwyższeniem swego koryta i wytwarzania nowych wysep i ław, 
osadzając zaraz przy znacznym $wynl s^Hpdku toczony ku dołowi ciężki ił i żwir. 
W  skutek tego występuje Loira często z koryta, pustosząc wylewami okolice, 
jak niemniej i z powodu wezbrań oceanowych, które w górę rzeki idąc dają się 
uczuć w Ancenis, 4 l/3 mili powyżej Nantes, i powstrzymują uchodząkni do mo
rza wodę. Uznawszy ważność d rogiw odnej jaką przedstawia Loira, założono 
w r. 1822 kanał boczny (Canal in te ra l a la j.o ire )  i poprowadzono go przez 
pięć departamentów na mil 27, począwszy od Rigoin na! reWym brzegu aż do 
Rriare. Oprócz drogi gtłownej jaką stanowi Loira przez zbieg do niej rozma
itych (o dłuższch to krótszych lin i j kommunikaeyjnych po obu jej słronitsch roz
gałęzionych, łączy się ona także z Cher'ein za pomocą kanałów Rerri i Mont- 
luęon, z Saoną za pomocą kanału centralnego czyli Oharolajs, z Sekwmną za 
pomocą kanałów Briare i Orleans, które opuszczając Loirr pod miastami tychże 
nazwisk, jednoczą się pod MontargiN i biegną wspólnie ku Sekwanie pod naz
w ą kanału Loing wzdłuż rzeki Loing. Kanały tc łączą ją  zarazem pośrednio 
z Rodanem i Renem. Nadto, biegnie wr długości mil 50, wielokrotnie rozgałę
ziona dzoga wodna z Loiry do brzegów północnych (CÓtes du Nord)''czyli ka
nał z Nantes do Brest.. Ważność Loiry dla Franeyi, s tw ierdza juz ta okoli
czność, że w dziejach tego państwa, stanowiła ona nieraz granicę kraju; jak 
niegdyś między Akwufaniją i Gallin Lugdunensis, dalej między Wizygotami 
i Frankami do r. 507, później w wojnach śrcdniovviekow'ych od Arabów' (bitwa 
pod Tours r. 732),  od Anglików (przy oblężeniu Orleanu w r. 1429), w czar  
sie w ojen Ilugonotlów i nowszemi czasy przy najściu sprzymierzonych na
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Francyję. Miasta też Gien, Orlean, Blois, Tours, Amboise i kilka nadbrzeżnych 
zamków służyły za rezydoncyję, wielu królom frankońskim i francuzkim. P ła -  
skodół Loary, rozciągający się półkolisto od oceanu Atlantyckiego ku wscho
dowi aż do Nevers, tworzy równinę falistą, urodzajną i kwitnącą, która na po
łudniu zwolna wznosi się ku podgórzu w  Limousin i Bourbonnais, na północy 
ku wzgórzom Kormandyi i Bretanii, owdzie pagórkami po 4 — 600 stóp, tu zaś 
płaskowzgórzami po 2— 300 stóp wzniesionemu Doliny tu zw ykle  skałami lub 
urwiskami zamknięte, są nader żyzne, pokryte polami i ogrodami, sadami i w in
nicami; brak im wszakże w  znacznej części lasów a niekiedy i łąk. Niemniej 
starannie uprawne są w ogóle i wzgórza. Najbardziej ja łowe pasy ziemi leżą 
po nad środkową rzeką Cher, środkową Creuse, na północ Orleanu, nad Loa- 
rem i wyższą Sarthą; tu rozciągają się puszcze i stepy to wrzosem i niskiemi 
krzakami porosłe, to piasczyske. Loara przepływa 12 departamentów, a 6 z nich 
bierze od niej swą nazwę, już całkowicie już wpołowie: Loary, L oary -W yższe j ,  
Saony-Loary  (ob. Saona), Maine-Loire (ob. dża/wę^ilndre-Loire (ob.Jndre).—  
Departament L o a r y ,  obejmujący dawne hrabstwa Forez i Beaujolais, oraz L y -  
onnais, ma 8 6 '/2 mil kw. powierzchni, składa się z trzch okręgów Montbrison, 
Roanno i St. Etienne, liczy 300,000 mieszk., i ma za Stolicę miasto Montbri
son, ustępujące znacznie miastu St. Etienne pod względem ludno^ej i ruchu 
handlowego. Z wyjątkiem części południowej do porzecza Rodanu należącej 
do którego napływają rzeki Gier i Diaume, jest kraj (en płaskowzgórzem od 
wschodu zamkniclćm górami Monf-Pilat,  M ont-Tarare i Charollais, od zachodu 
górami Forezu i Magdaleny, zawodnionem z prawego brzegu Loary przy(oka- 
mi jej Furand, Coise, Gand i Sornin, z lewego Bouson, Mare, Mignon, Aix 
i Tessone. Podgórza są kamieniami zasłane, równiny urodzajne. Klima łago
dne w  dole i zdrowe prócz kilku miejsc środkowych gdzie leżą  s t a w y , chło
dniejsze w górach, /boża  mało tu rośnie, za to bardzo wiele wina (Cóte rótie 
nad Rodanem), wyborne owoce, kasztany (zw ane Marons de Lyon), włoskie 
orzechy, konopie. Laki żywią trzody bydła z których pochodzi ser zawołany 
(La  lloche, Bąrrasin). Lasy sosnowe dają drzewo, węgle, terpentynę; państwo 
kopalne granit, porfir, marmur, skałkę, żelazo, ołów i obficie węgli kamiennych. 
Wody mineralne w  St. Galmier i w  St. Alban. Przemyśl zatrudnia się górnic
twem, wyrobem towarow żelaznych, stalowych, blaszanych i broni głównie 
w  St. Etienne, oraz wyrohem towarów bawełnianych, lnianych, batystu, w stą
żek jedwabnych, papieru, dywanów, szkła i garbarstwem. Produkcyja tego 
przemysłu, stąnnwi znakomity ruch handlowy, ożywiony za pomocą dwóch ko
lei żelaznych zSt. Etienne do Lyonu, i Roanne z boczną koleją do Montbrison.—  
Departament W yŻSZej L oary , (Daute-Loirc) ,  prawie w  samym śro d k u F ran -  
cyi, z cząstek Laugwcdoeyi, Velay, księztwa A uvergne i Forez utworzony, 
ma DO4/,, mil kw., i składa się z łrzech  okręgów L e-Puy , Yssengeauxi Brioude, 
liczy 320,000 ludnąśęi. Stolicą jest Le-Puy. W  rozgałęzionych pasmach Ce- 
wenuow i gór Auwergnii z których północne Forez dzieli doliny Loary i Al- 
lieru, a łańcuch Margaridy zachodnią stanowi granicę, wielce ciekawe przed
staw ia  formacyje geologiezno-wulkaniczne i piękne krajobrazy. Tu i owdzie 
rozległe przestrzenie pokryte,są wyrzutami wulkanicznemu, mianowicjó mą.ssą 
lawy tworząca skafiska na 80 stóp wysokie, a pod Denise obelisk na 200 stóp 
wysoki z kaplicą na wierzchu, poprzerzynane ciekawemi wytworami bazalto- 
wemi, np. pod wsią Espaille niedaleko Le-Puy ,  pyszną kolumnadę bazaltową 
ze słupów na 60 stóp wysokich złożoną, wśród których są szyby drogich ka
mieni, hiacyntów, granatów i szafirów. W idać także dwa w yraźne  krajery  na
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północ i południe L e-Puy , t. j. s taw  Bouehet na 80 stóp głęboki, owalny, 
u brzegów mający lawę i pucolanę, i krater Bar suchy, niekiedy hagnisty. Lo
ara na wschodzie i Allier  na zachodzie płyną ku północy; tamla zabiera rzeki 
Borne, Auzon i Lignon, ta zaś Dege, Senouirc i Alagnon. Lato bywa gorące, 
zima chłodna i burzliwa; śnieg kryje wówczas wierzchołki gór. Temperatura 
tak zmienna i różna, że gdy na dolinie wino bujnie dojrzewfa, to na wyżynach 
zaledwo żyto wschodzi. Uodzi sio tu zboże, ogrodowizna, owoce, kasztany; 
rolnictwo w szakże nie na tak wysokim tu stoi stopniu jak chów bydła, owiec 
i mułów. Kopalnie dostarczają antymonu, węgli kamiennych, kamieni budowla
nych i młyńskich, marmuru, osełek. W  Langeac nad A llic r’em wody mineral
ne. Przemysł nie zbyt ruchliwy, ogranicza się na wielu fabrykach papieru, 
sukna i kapeluszy. Przedmiotem handlu są głównie: marmur, w arzyw a, owce, 
muły i deski. Mieszkańcy wędrują co lato po Francyi jako tracze’,1 kominiarze, 
grabarze i t. p. — Departament NiŻSZej L o ary  (Loire inferfeiire) z południo
wej części Bretanii utworzony,*ma 1 2 4 J/2 mil kwr. powierzchni, rozpada sic na 
pięć okręgów Nantes, \ncen is ,  Chateaubriant, Paimboeuf i Sayenay, liczy
550,000 ludności i ma za  stolicę Nantes. W ybrzeże  morskie na 12 mil długie 
jest płaskie, piasczyste lub bagniste i rozszerza się zamnliśkami: wcinają się 
w  nie dwie zatoki Penneba iPemhron z obu stron przylądka Piriac, dalej ujście 
Loary i na południe zatoka Bourgneuf. Powierzchnia nader jednostajna; małe 
tylko w zgórza  oddzielają ku północy Loarę od Vilainy. Loara przepływa kraj 
środkiem ku zachodowi i zabiera z prawego brzegu Erdre i Bri\e .  z lewego 
Sevrc~Nainaise i Achenau czyli odpływ^ jeziora Grand-Lieu., dużego na 
1 J/3 mil kw\ i największego wre Francyi. I)o Vilaine wpadają Don i Isac. Kli
mat z powodu w iatrów  morskich wilgotny. Ziemia napływowa na granicię 
i łupku bardzo urodzajna. Zbiór zboża, wisien i kasztanów obfity. Winnice, 
pośledniejsze w szakże dające wino, pokrywają lewg brzeg Loary aż do mo
rza; uzupełnia się jego w^ywóz1 cydrem. Lasy dębowe ż jw ią  żołędzia mnóstwo 
świń; chów też tu znaczny bydła (w ołów nantcjskich), koni , ow iec, drobin 
i pszczół. Rybołówstwo znakomite, mianowicie u wybrzeży gdzie się odbywa 
i połów ostrzyg. Są  tu pokłady rudy żelaznej,  węgli kamiennych (up. pod 
M ontrelaisł, pięknego granitu, szarego marmuru, łupku i wapienia. W yrabia 
się mnósiwo soli morskiej mianowicie w  warzelniach Le-Pouliguen produku
jących ro'óznie 7 mil. kilogr. soli. Przemysł trudni się wyrobami żelaznemi, 
szkłem, fajansu, bawełnianemi, płótna^cwulichu, flaneli, lin morskich, skór, ka
peluszy, papieru, korków, szczotek, gorzałki, likieru, cydru a warsztaty mor
skie pracują nad budową okrętów, statków i łodzi rzecznych i morskicli. Sto- 
lica^Nanies jest jednem z liajhandlowniejszych miast W'e Francyi i Europie, 
współzawodniczy w' przedsiębiorstwach kupieckich z MarsyJiją i Bordenux, 
i rozsyła swe okręty na wszystkie strony świata. Targ w ewnętrzny ułatwia 
Loara i kanały, mianowicie kanał z Nanieś do Brest i kolej żelazna ponad pół
nocnym Loary brzegiem przez Tours do Paryża idąca.

Loaret, departament we Francyi, po obu stronach Loary leżący i biorą
cy nazw ę od rzeczki Loaret. (Loire t)  1 0 y 2 mili długiej lecz spław nej, w  po
bliżu Orleanu wpadającej do Loary z lewego brzegu, ohejmujć częsc dawnego 
Orleannais, czyli właściwe Orleannais, wschodnią Sologne, Dunois i prawne 
cały kraj Gatinais orleannais. Rozległy na 1 2 1 7/ 1(, mil kw., rozpada sje na 
4 okręgi Orleans, Gien, Moniargis i Pithmerś*/ liczy 350,000 mieszkańców 
i ma siolicę Orleans. Stanowi w  ogóle równinę, a wzgórza lasu orleańskiego 
dzielą porzecze Loary od porzecza Sekwany, poprzecinane są jednak kanałami
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Orleans i Briare do kanahi Loing wpadającemu, a łączącenii z sobą oba porze- 
cza. Ziemia miejscami tłusta, miejscami lekka i piasczysta, wszędzie starannie 
uprawiona. Klimat łagodny i przyjemny. Sieją tu zboże, mianowicie owies; 
szczepią wino, którego gatunek czerwony bardzo się udaje nad Loarą, nadto 
ogrodowuznę, owoce, rapsj konopie, len a w Gótinais najlepszy francuzki sza
fran. Lasy zajmują przestrzeń 18 mil kw.; największe są między niemi lasy 
Orleański i Montargis. Laki bujne sprzyjają chowowi bydła i owiec. Drobiem 
i ptastwem zaopatruje kraj ten Paryż, a s taw y i rzeki dostarczają ryb. Z mi
nerałów jest tu jedynie glinka garncarska i kamień budowlany; wody mineral
ne w Segray. Kwitnie (n rolnictwo i przemysł. Słyną tutejsze rafineryje cu
kru, gorzelnie i fabryki octu; nadto, rękodzielnie wełny, bawełny, papieru, obić 
papierowych, skór, fajansu, fajek glinianych, krochmalu, nożów,1 Igieł,  szpilek 
i (. p. Handel nader żywy zbożem, mąką, winem, gorzałką, klepkami, fajkami, 
cukrem, i t. p.. znajduje łatwy odbyt za pomocą Loary, kanałów i kolei żela
znych do Paryża, Nantes i Ohateauroux.

Lob (L e w )  z Wilny, znakomity kazuista talmudyczny, był sędzią 'religijnym 
w  mieście wsponmionem, umarł 1761 r. Napisał p. t.: Mron Arojot (Siedziba 
lw ów ) studyja nad tnlinudyeznym traktatem Sofr/m . F. Sir.

Lot Arjeh z Pińczowa, wydal p. t :  .laalcit Ghen (Giemza wdzięków peł
na),  dzieło lalmudyeznej treści. (P raga  czeska 1795 r.). F. Sir.

L5b Arjeh, rabin z miasta S trzyżowa, jest autorem dzieła p. t.: Fben Pi- 
nah  (Kamień w ęg ie lny) ,  traktującego o przepisach księgi Kben ha-F zer  
(Lwów, 1804 r. in folio). F. Sir.

Lobad (Jerzy  Mouton, hrabia dęty, marszałek Francyi, urodzony 1770 r. 
w  Pfalzbourg, w Lotaryngii. Młody Mouton, pierwotnie przeznaczony do 
stanu kupieckiego, wszedł w 1792 r. do batalionu ochotników, gdzie olbrzy
mią postawą i niesłyehanem męzlwem zwrócił na siebie uwagę wszystkich. 
W  tymże roku jeszcze został w tym samym batalijonie porucznikiem i kapita
nem, a w roku następnym uczony generał Meusnier, dowodzący armija M ozel-  
li, wybrał go na swojego adjulanfa. Po jego śmierci Mouton wstąpił ro
ku 1796 do armii włoskiej; w roku 1798 został adjutantem generała  Jo u -  
bert, który po wystąpieniu Bouapartego dowodził w e  Włoszech. Kiedy woj
ska fraucuzkie odparte zostały do Genui, Mouton, będący wówczas pułko
wnikiem, ważne oddał usługi. Pomimo najdroższego braku, potrafił u trzy 
mać karność i utrudnić nieprzyjacielowi zajęcie każdej piędzi ziemi. Dnia 
11 Kwietnia 1799 roku pułk jego w  potyczce pod W rre i ra  zabrał A u s try -  
jakom cześć chorągwi. Wkrótce potem, przy ataku na twierdzę. Guezzi, 
został ciężko raniony. Na wiosnę 1805iT. Napoleon mianował go w obozie 
Wj Boulogne generałem brygady i swoim adjutantem. Towarzyszył więc ce
sarzowi podczas kampanii 1865 i 1806 r.; po traktacie tylżyckim został g e 
nerałem dywizyi i generalnym inspektorem piechoty. Jego charakter szor
stki, żobiierski, niezłomny, hył wprawdzie powodem licznych dlań przy
krości, ale u Napoleona niewiele mu (o szkodziło. W  Grudniu 1807 r. 
otrzymał dowództwo nad korpusem obserwacyjnym pod Pirenejami; w  roku 
następnym dowodził dywizyją w  armii Bessiereska w Hiszpanii, gdzie d. 14 
L ipca zdobył Medina del ftio-Secco, W stąp iwszy  w  d. 10 Listopada do kor
pusu Soultki, pobit Hiszpanów pod Germonal, przez co utorował drogę do 
wzięcia Burgos i do Madrytu. W  kampanii 1809 r. powmłany do armii 
w  Niemczech, d. 21 Kwietnia przeszedł na czele siedmnastego pułku piechoty 
przez palący się most na lzarze pod Landshut; śmiałym tym czynem nie do
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puścił połączenia się generała  ilillera z arcyksięciem Karolem, po czem Na
poleon odniósł zwycięztwo pod Eckmiild. Bohaterska odwaga, której Mou- 
ton dowiódł w  bitwie pod Asperu d. 21 Maja, głównie przyczyniła się do oca
lenia armii francuzkiej, ścieśniętej po większej części na wyspie Lobau i zje
dnała mu tytuł hrabiego de Lobau. W  kampanii 1812 r. kierował pod bo
kiem cesarza, jako aide-major-general, ruchami ogromnej massy piechoty. 
W  odwrocie towarzyszył Napoleonowi do Franeyi, w celu organizacyi nowej 
armii. W  kampanii 1813 r. walczył poci Liitzen i Budyszynem; po bitwie 
pod Kulm objął dowództwo nad szczątkami pobitego korpusu. Zamknięty 
w raz z marszałkiem Gouvion de Sk Cyr w Dreźnie, przy kapitulaę-yi tego 
miasta dostał się do niewoli austryjackiej, z której wypuszązony został dopie
ro po zawarciu traktatu paryzkiego, po czem źył czas jaki^ prywatnie. Pod
czas Stu Dni cęsarz mianował go parem i powierzył mu dowództwo nad pier
w szą  dywizyją/jWojskową. W  bitwie pod Waterloo dowodził korpusem szó
stym na prawem skrzydle. Po najrozpaczliwszych usiłowaniach zajmował 
się jeszcze zbieraniem szczątków armii na pobojowisku, gdy dostał się w ręce 
Anglików. W ygnany  z Franeyi,  żył odtąd w Belgii, a* r. 1818 otrzymał 
pozwolenie do powrotu. Po długiem życiu prywatnem wybrany w 1828 r. 
na członka izby deputowanych z departamentu de la Meurthe, występował tu 
z  zasadami liberaluemi. Podczas rewolucyi lipcowej należał do kommissyi 
municypalnej, która oddała władzę najwyższą księciu Orleańskiemu. Pod
niesiony za (o do godności parą, otrzymał od króla Ludwika Filipa w d. 26 
Grudnia dowództwo nad gwardyją narodową po Lafayecie, co wzbudziło prze
ciw niemu nieprzyjażń stronnictwa republikanckiego. Nakoniec d. 30 Lipca 
1831 r., za usługi oddane nowej dynastą i, otrzymał buławę marszałkowską. 
Podczas buntu ulicznego w  Maju 1832 r., zamiast broni kazał użyć sikawek 
ogniowych, co ściągnęło nań wiele szyderstwa. Marszalek Lobau umarł 
1838 r. w Paryżu. Napoleon zw ykł o nim mawiać: don Moidnn^tdeal un lionl

Lobau (po ;serbsku Lubi), miasto w  okręgu Budyszyń.skim, w królestwie 
Samkiem, najstarsze z dawnych sześciu miast Górno-Luzyckich, leży nad rze
ką  Lbbauer, Wasser i u podnóża góry Lbbauer Berg (1371 stóp wysokiej). 
Miąsto liczy przeszło 4,000 mieszkańców, ma dwa kościoły ewangelickie nie
mieckie i jeden sorbski, oraz wyburną szkołą miejską;* W pobliżu znajduje 
się, ź odto wód mineralnych, nader iskutecznych. Kryszta ł górny, który tu 
gdzie niegdzie się znajduje, znany jest pod nazw ą djjjn/nentóio Lbbamhich. 
Mieszkańcy, czystej krwi Słowianie, trudnią się głównie furbiarlsfwem, han
dlem zbożowrym, płóciennictwem, ,sukieiinict.wein i pończosznictwem. F. H . L.

Lobe (Jan  Chrystyjan), kompozytor i literat muzyczny, urodził się r. 1797 
w  Weimar, a w  13-tym  roku ; , /c ia  przyjęty już został na skrzypka do kapeli 
książęcej. Nie zaniedbał przytem oddawać się teoryi i urabiać si° w  instru- 
mentaoyi orkiestrowej. Do znakomitej też doszedłszy biegłości w  grze na fle
cie, dawał r. 1819 na tym instrumencie koncertu w Wiedniu, Berlinie i po in
nych miastach. Obok wielu kompozycyj instrumentalnych, napisał kilka oper 
jak: ‘Wtite/cind (1821  r.); die>,Flibiistier (1830 r.)> die Ffcflatówcon Granada 
(1833  r.); das rothe Domino (1837 roku); der Konig und Pdchter (1844  r.). 
W  r. 1842 usunąwszy się z dotychczasowych czynności jako członek kapeli, 
założył w  W eimarze w yższy  instytut naukowy muzyczny. 0(1 r. 1846 do 48 
objął redakcyję czasopisma MuHikalis&he Zeitung, założonego r. 1798 w  Lip
sku przez Rochlitza. Po mych pismach czasowych muzycznych, wiele takie 
umieścił artykułów treści estetycznej i teoretycznej.
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ŁiObecIl (Ohrystyjan August), znakomity filolog, urodź. 1781 r. w  \ a u m -  
burgu, gdzie ojciec jego byt rektorem gimnazyjum; na wydział teologiczny 
uczęszczał w Jenie i w Lipsku, ale zarazem z zamiłowaniem oddawał się s tu -  
dyjom staro-klassyeznym. W  1802 r. został prywatdoeentem w Wittenber
g a ,  roku 1807 został konrektorem, a roku 1809 rektorem tamecznego liceum, 
wkrótce potem professorcm nadzwyczajnym uniwersytetu. Po zniesieniu ta
kowego w 1814 r. przyjął katedro zwyczajną starożytnej literatury i wymo
w y  w uniwer ;ytecie Królewieckim, gdzie dotąd jeszcze, pomimo podeszłego 
wieku, obowiązki czynnie piftistujo. % jego wydań d iwnyeh klassyków 
i prac grammatycznych, niezmiernie ważnych dla nauki greczyzny, wymie
niamy tu wyborną edycyję Ajaxa Sofoklesa (1835  r.); Paralipomena gram - 
matisae grancie (2  tom y 1837 r.): Rhematicon, sioe oerboru n gra&ęorum 
et notninun oerbalmm teehnohgia (1846  r.); Patłiologme Unguae-gra^cae 
elementu (1853 r.) i pomnożoną liczneini doilatk uni edycyję Grammotjld 
greelde j Buftmanna. Niemniej ważne są badania Lobecka na polu myfologii 
greckiej, mianowicie: Aglaophannesa sen de theologiae mystioae Graeeorum 
causis (2  tomy; 1829 roku). F. H. L.

Lobegal, rodzaj opłaty, wymuszanej przez mistrzów krzyżackich w Pru
sach. Statut Herhurta mówi: ,.Wyciąganie, które zowią lobegal i tiirkien 
w  ziemiach mistrzowi pruskiemu poddanych, nie ma hyc od Polaków wzię
te." (p. 797).

Ldbell (Jan  Wilhelm), historyk niemiecki, urodzony 1786 r. w  Berlinie, 
kształcił się w uniwersytetach heidelbergskim i berlińskim w naukach filolo
gicznych, lecz zostawszy w.szkole wojskowej we Wrocławiu professorem h i-  
storyi, głównie odtąd poświęcał się temu przedmiotowi. W  1823 r. został 
nauczycielem historyi w korpusie kadetów w  Berlinie, a w 1829 r. professo- 
rem w Bonn. Literaturze zasłużył się najwięcej prawie zupełnie samoistnem 
opracowaniem znanej H istoryi powsz&rlmcy Beckera (14  tomów; 1836— 38). 
7j  innych prap jego zasługują na uwagę: Gregor eon Tours and  seine Z ed  
(1839 roku) i G rundzi/ge einer Method!h des gesehicńfttchen Unł.err>chts 
(1847 roku). F. H. L.

Lob en (Otto Henryk hrabia), znany także pod imieniem Isidofr.us Ortrnfahs, 
ur. L786 r. w Dreźnie, gdzie ojciec jego był ministrem, za młodu juz objawił 
zdolności poetyczne. Ukończywszy nauki uniwersyteckie w Wiltenbe.ngji, 
od 1807 r. kolejno przebywał w  Heidelbergu, Wiedniu i Berlinie. W  woj
nach 1813 i 1815 r. brał czynny udział" jako ochotnik. Później do zgonu, na
stąpionego w 1825 r., żył w  Dreźnie.- 7i pism j5go odznaczają się: powieść 
Guido (1808 r.); BlaUer nus dem Iteisebuddei/i eines anddchligen Pilgers 
(1808 r.); GedicJ/fe (1810  roku); Arkadim, ein ScM fer-im d IHtterroman 
(2  łomy; 1811 r.); Lotosbldfterfragmenfe (2 łomy; 1817 r.); lli.Uerehr und 
Minnediensf (1819 roku); Die Irrsale LofaPs und der Graftn Sigismunde 
(1821 r.); Erzdhlungen (2  t.; 1822 r.) i kilka innych. Był to w eałein znacze
niu zwolennik poezyi romantycznej, ze wszystkiemi jej zaletami i wadami; 
dykcyja szczególnie w jego liryce celuje obrazowością i harmoniją. F. S .

Lobenstein, stolica księstwa tegoż nazwiska, należącego niegdyś do w yga
słej dziś linii książąt Reuss-Lobenstein, obecnie do linii Reuss-Ebersdorf. Mia
sto posiada starożytny zamek warowny, piękny pałac książęcy ze wspaniałym 
parkiem i około 5,000 mieszkańców, głównie trudniących się płócien- 
nictwem. F. B. L.

encyklopedyja tom xvil 16
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Łoi enwein (Jan  Andrzej), doktor menycyny i chirurgii. Urodził się ro
ku 1758 w  Wiedniu z ojca chirurga tego miasta. Nauki szkolne i kurs me
dycyny odbył i stopień doktora otrzymał tamże w roku 1779; powołany do Pe
tersburga w roku 1783, aby założył szkołę medyko-rhirurgiczną został 
jej professorem. Ztąd przeniesiony roku 1785 do R y g i , jako sztabowy 
lekarz gubernialny, w roku 1787 powołany był na professora przy uniwersy
tecie wileńskim, z początku anatomii i fizyołogii, później zaś anatomii i medy
cyny sądowej. Tam piastował trzy razy urząd dziekana wydziału lekarskie
go i dwa lata urząd rektora, jako zastępca po Janie Śniadeckim w roku 1816. 
\kademije petersburgska i charkowska prz)brały  go za członka. Mąż ten 
uczony wiele się także przyłożył do założenia towarzystwa lekarskiego w i
leńskiego, któremu też kilka razy prezydował. Jako professor położył zasługi 
w jasnym i umiejętnym wykładzie nauki budowy i rozczłonkowania ciała ludz
kiego, którą aż do roku 1820 dawał i w ozem nikt-go potem nie przewyższył. 
Niemało przyczynił się podobnież do wzrostu liczb) preparatów anatomi
cznych w gabinecie wileńskim, lubo przez lat 16 od początku objęcia katedry 
nie miał wcale prosektora. Umarł w Wilnie 1820 r. W ydał z druku: 1) Dift- 
serfatio  de prejiid iciis contra unafom iam  (drukowana przy prospekcie lekcyj 
uniwersytetu wileńskiego na 1802); 2) De monstruo.sa genifaUmn deforrni- 
ta te f t  .spina bi/ida comentatio  (Petersburg, 1 8 17 r.. w 4-ce , z czterema ry
cinami); 3) Z agajenie irublirzncgo posiedzenia ani/cer,syte fu  wileńskiego  
1815 (W ilno, 1816 roku, w  8-ce).  Jest tu wiadomość o gmachu przeznaczo
nym na teatr anatomiczny i o postępie anatomii pierwszych czasów przy uni
wersytecie wileńskim. 4)  Tascbenbue/t f u r  drntsci/r  II im d/rrzfe  (W iedeń, 
1789 r., w 8 -ce): O zapalenia p lac u now onarodzonych  (rozprawa fłóma- 
czona z łacińskiego, umieszczona w Dam. fow. lek. m itrń. I. 1); O niepewno
ści znakrhn śm ierci z yfnnit nia  (z łacińskiego; tamże, na r. 1819 i wiele in
nych). W  rękopiśmie zostawił wiele rozpraw, mianowicie o koltume, i dzieło 
o medycynie sadowej. F. M. S. 4

Łobineau (dom Wit Alexy), uczony benedyktyn francuzki, z kougregaeyi 
ś. Maura, urodzony 16t>6 r. w  Rennes, zmarł 1727 w ajiaclwie SI. Jaguf, pod 
•Saint-Malo. większą część żyoia swego poświęcał ważnym badaniom i pracom 
historycznym. Łobineau wykończył Llis/oryję Paryża  dom Fclilnana, oraz 
Hisfort/jr B relon ii ks. Legalloi.f; przełożył z hiszpańskiego M-stort/ję d in /k ro 
tnego zdobycia H iszpan ii przez, Maurów, Michała de lama, i wydał nową, 
nader pracowitą eilycyję Glos.sarhmi Iłu Oangeli (10  tomów; Paryż, 1707 r.). 
W ie le  dzieł także zostawił w rękopiśmie, miedzy innnemi przekład komedyj 
Arystofanesa, wraz z nader ciekawą do nich przedmową. F. U  L.

LobbOWiti., starożytna rodzina czeska, kwitnąca juz w połowie IX wieku, 
skoro r. 851 książę Redan zbudować miał o 3 miłe od Pragi zamek Imbkowitz. 
Celniejsi z tej rodziny członkowie byli następujący; Lobkowitz Bogusław , 
z linii Ilasscnatem , urodzony 1462 r., zmarł 1510, jeden z najuczpńszych lu 
dzi swego czasu, wielkie położył zasługi dla literatury i oświaty czeskiej. 
W ybór jego Ud, F legy i  Listów  wydał K. Whiaricky (Praga ,  1832 r.). Cie
kaw ą o nim monograłlję napisał Cornoca, p. Der g ro sst IFóhme Bohuslaw  
Lobkow d; (Praga, 1808 r.). —  Lobkowifz Je rzy  C hrysłyjan, generalny gu
bernator Siedmiogrodu, urodzony 1702 r.f walczył pomyślnie z Turkami; mniej 
jednak szczęśliwie dow odził na początku w ojny o sukcessyję austryjacką prze
ciw Francuzom. W  bitwie pod Rraunau odniósł wszelako zwycięztwo i mar
szałka Belle-Isle obsaczył w Pradze. W  drugiej wojnie szląskiej, w  bitwie
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pod Sorr, gdy wojsko jego pierzchało, stanął przed uciekająoemi i własną ręką 
zabił trzech swoich oficerów. Później otrzymał dowództwo we Włoszech 
i umarł 1753 r. w Wiedniu. —  Lob/rowitz August Longin, urodź. 1797 roku, 
gubernator Galieyi, łagodnością postępowania, szczególnie podczas wypadków 
wojennych i cholery 1831 r., zjednał sobie wielkie w tej prowincyi zasługi. 
Później został prezesem zarządu menniczego i górniczego w  Wiedniu. Umarł 
tamże 1842 roku. F. H . L .

L0b0S, gruppa wyseji na Oceanie Wielkim, niedaleko od północnych w y 
brzeży Peruwijańskich. W yspy  te posiadają nieprzebrane skarby guana, na
der ważnego artykułu w  handlu amerykańskim i europejskim; do 1845 roku 
były one zupełnie puste, ztąd też w J850  roku Stany Zjednoczone chciały tu 
założyć swoje faktoryje i objąć je w  posiadanie. Peruwijanie jednak energi
cznie zaprotestowali przeciw takiemu gwałtowi, jakoż zwierzchnictwo ich nad 
wyspami Lohos i inemi w sąsiedztwie, oblitującemi w  kosztowny ów nawóz, 
uroczyście zostało uznano. F. / / .  L.

ŁobOSiiZ, miasteczko w obwodzie ( zeskiej Lipny w  Czechach, pamiętne 
zwycioztwem Uryderyka IL nad Austryjakami pod feldmarszałkiem Browne, 
w  d. i Paździerrukti 1756 r. Armija austryjacka liczyła 70,000 żołnierza, 
pruskii tylko 24,000. W alkę rozstrzygnął pruski atak na bagnety pod do
wództwem księcia łiowern, przy czem Lobositz zostało spalone. F. H .L .

Łocatio perpetua, tak w  dawnem prawie polskiom zwano wieczysta 
dzierżaw ki której posiadacz opłacając roczną dzierżawny uważany był za w ła
ściciela. W  późniejszych czasach, za wprowadzeniom hypotek, gdy rząd pu
szczał dobra narodowe w ańeczyslą dzierżawy: brał cześć ich wartości goto
wizną pod tytułem wkupu, a z części drugiej pobierał roczną dzierżawę pod 
nazwą kanonu, w  pierwszym dziale księgi hypoteoznej, rząd  zapisany jest 
jako właściciel ziemski, a w dziale trzecim, prawa wieczystego dzierżawmy są 
zapewnione, na którym on może wierzycielom swoim dawać rękojmię. T a
kich dóbr wiele manty w królestwie Polskiem. K . 117, TU.

Loch, z niomiec., das Loch otwór, dziura. U cieśli /oc)h, nazywa się każde 
wydrążenie. W  ogóle wyraz ten oznacza wr dawnej polszczyznie zarówno pi
wnicę, przejścia podziemne w  zamkach i grodach warownych, jak g ł  bokit doły 
w  ziemi, do i howania zboża, które za  ostatnich Jagiellończyków zwano je 
szcze grubi). Starzy polacy, chowając wina węgierskie aby sic wrystały i na 
smaku a cenie się podniosły, mówili, że je mają nie w piwnicach lecz w' lo
chach. U Syreniiisza lo m , nazywa się miodek pomieszany z gorczycą białą, 
jak z soku jej korzenia z cukrom, lekarstwo domowe, na flegmę w piersiach. 
U flisów lochy zowią się kii© .sękato u dołu u obccjów (oh.), na które się na-  
w dziewoją obwarzanki, ez\ li wieńce ze sznurów, aby się. obcejów trzymali.

Lachman (A ugus tyn),  kapłan zakonu bonifratrów w  W arszawie, żyjący 
w  końcu XVII i pierwszych lalach X V III  wieku, jedyny historyk bonifratrów 
w' Polsfce, których opisał w ierszem w dziele p. t.: Zyumla i cudów błogosła
wionego Jana Bożego zebranię-K łacińskiego dzieł a Franciszka de Gorea 
na polskie prze,lożom (W arszaw a,  b. r. w 8 -ce ) .  Oprócz tego jest autorem 
kilku kazań pomiędzy któremi jedno pod nazwą: Snpplika wniiona do Najja
śniejszej nieba i ziemi Monarohini (Kraków, 1704 r., 4 - c e ) Ł gdzie jest histo- 
ryja bractwa Szkaplerza Świętego. F . M. S.

LOChner (G ustaw ),  współczesny historyk, professor w Norymberdze, uapi-
16*
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sał pomiędzy innemi na zadanie towarzystwa Jabłonowskiego w Lipska roz
prawę uwieńczoną, nagrodij^pod tytułem: Ile Polacy pod sterem Jana 11L So
bieskiego i Sasi pod przewodnictwem Jana Jerzego III  elektora saskiego 
przyłożyli sio do oswobodzenia Austryi od Turków w  r. 1683. Rozprawa 
ta wyszła w tłómaczeniu niemieckiem (w  Norymberdze, 1831 r., w 8-ce). 
Oraz ważne niemniej dzieło do historyi braci Czeskich w Wiełkopolsce, p. t . 
Em tehun-g und  erste  Sehickaale d. B riidrrgem einde in Bohmen u n d  Mn')ren 
u n d  Leben. d. G hrae.l erst.en aelt.esten d. Brudergetneinde in G ross Boleń 
(Norymberga, 1832 r., w  8-ce). F. M. S

LotillStad, wieś w Prusach, miedzy morzem i zatoką Foi.sęhe halT. Miej
sce to zwało się dawniej podług Duisburga, W iklanlfort, podług innych W i t -  
landfort. t. j. puste na piasku miejsce (Wiisteluiid). Zamek zbudowany ro
ku 1265 dochował jeszcze ruiny swoję, które mogą daę wyobrażenie o pod
ziemnych więzieniach krzyżackich.

JiOCke (Jan ) ,  sławny iilozof angielski, urodzony 1632 r. w Wririgton, pod 
Bristolem; pierwsze nauki pobierał w Londynie, w 1651 r. wszedł do kollegi- 
jum Chrystusa w Oxfordzie i z zamiłowaniom zajmował sic lileraturą klassy- 
czną i studyjowaniem pism Bakona i Karfezyjusza. W  r. 1661 Locke udał 
się z ówczesnym postem angielskim do Berlina, a polem czas jakiś żył w do
mu hrabiego Shaftesbury. W  1668 r. towarzyszył hrabiemu Northumberland 
w  podróży do Franeyi, później jednak powrócił znów do lorda Slmflosbury, 
a gdy ten zoslał wielkim kanclerzem, Locke otrzymał urząd po lit yczny. Po 
niejakim czasie zamieszkał w Montpellier i w BfLryźiJ: w 1679 r. wrócił do 
Anglii i protektorowi swemu r. 1683 towarzyszył do Hollandyi, gdzie na lad 
kilka osiadł w Amsterdamie. Powróciwszy znów w 1688 r. do ojczyzny, 
otrzymał posadę komissarza handlu i osad, która obok dobrej inlraty zostawiała 
mu prawie cały czas swobodny do zajęć naukowych. Odląd życie swoje prze
pędzał po większej części na wsi w Oales, gdzie umarł 1701 r. W  Filozofii 
swojej Locke występował jgłówuiie przeciw panującym w owej epoce w yw o
dom czysto speknlatywiiyiu, właściwie jednak swoją metodą filozofowania ra
czej okrażał i omijał trudności poznawania i wiedzy, aniżeli żeby je uiiał usuwać. 
Przedewszyslkiem bowieui starał się dowieść przez iiidukcyję początku empiry
cznego wszystkich wyobrażeń. W edług niego pierwotnie źródłami wyobra
żeń są sensacyje, za pomocą zmysłów zewnętrznych, i rellcxyja, jako notująca 
działalność duszy: oba te źródła w pływają na duszę, która do tej chwili była 
tabula rasa . W ygodna ta metoda, luho w samej rzeczy dążyła do wyswo
bodzenia Filozofii od czczej manii dysputowania i próżnych subtelności, osła
biała jednakże prawdziwie gruntowna badanią; natomiast zaś maleryjalizm 
i płytki eklektyzm w jego kierunku filozoficznym znakomitą miały dla 
siebie podporę. W  moralności zasady jego empiryczne prowadziły <rn do en- 
demonizmu. 7i pism jego, celniejsze są: Ps$ay c -o n w n /n g  hum an u n d rr -  
sta n d in g  (1690 r.; 2 tomy), rzecz przetłomaczona na wszystkie niemal języki 
europejskie: Loiha o ży li m yśli z  Lokka o rozum ie ludzk im , wyjęte przez 
ks. Andrzeja Cyaukiewicza (Kraków, 1781); Thmigts on eduo.ation (1693; 
przekład polski p. t.: 0  edukaeyi. dzieci, przez ks. Edmunda Truskoławskiego 
(W arszaw a,  1781 i 1801, tomów 2); Postkwiions- w orks  (1706r.)  i dodatki do 
nich, p. t.: Collection o f seneral pąp&s (1720 r.). F. H. L.

Lockhart (Jan  Gibson), pisarz angielski, ur. 1790 r. w Głasgówie, zmarł 
1851 r. w  Abbotsford, dał się w młodym wieku poznać z pięknych przekładów 
starych ballad hiszpańskich (1813 r.) i z nader dowcipnych satyr na towarzy
stwo edynburgskie, p. t„: Peter le tters to h is kinsfn lk . W  r. 1820 zaślubił
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córkę Walter-Scotta. którego napisał wyborny Życiorys (7  iomó\v; 1838), ró
wnie jak bijografiją Hoberta Burnsa (5 - te  wydanie; 1853). Sam także celował 
w  roazaju powieściowym; do lepszych jego na tem polu utworów należą: 
Valeriuft (1831) i Adam Blair (1823).  W  r. 1825 objął redakeyję czasopi
sma Q.uarterly llemew, którą zacliował do śmierci. F . B .  L .

LOCle, miasteczko, a raczej w ielka więś w  kantonie Nefszatelskim, nieda
leko La-Chaux-de-Fonds, leży w dolinie wysoko wzniesionej i liczy przeszło
7,000 mieszkańców, którzy głównie trudnią się fabrykacyją zegarków i koro
nek. Struga Bied, płynąca przez te dolinę, w  niejakiem ztąd oddaleniu gubi 
się w  skale. Osobliwością są leżące w  pobliżu tej szczeliny 4 młyny podziem
ne, zwane len Mouiins du Uul-des-Rockes pędzone wodą, która tu na prze
szło 100 stóp z góry rzuca się w przepaść. F . H . L .

Lód, jest. gatunkowo lżejszy od wody zamarzającej i dla tego pływa na jej 
powierzchni, a ciężar gatunkowy lodu wolnego od pęcherzyków powietrznych 
ma się do ciężaru wody w  temperaturze zamarzania jak 0.9198— 0,9321 do 1. 
Następst n em tej własności jest okoliczność, że woda zamarzająca znacznie po
większa swoją objętość. W  wodzie znajdującej się w naczyniach, lód tworzyć 
się zaczyna nie od spodu, lecz od powierzchni, co ztąd pochodzi, że woda 
w  temperaturze blizkiej punktu zamarzania jest rzadsza, a ióm samem lżejsza 
niż woda temperatury -j- 3°, która ma gęstość największą i ztad też woda 
oziębiona do temperatury zamarzania wznosi się ku łgórze. Jednakże pod 
wpływem szczególnych okoliczności, lód powstaje także na spodzie wody. 
Zwykle woda zamarza w  temperaturze 0°, jednakże znajdując się w s tan ie  do
skonałego spoczynku alho będąc gwałtownie poruszana, utrzymuje się w ś ta -  
nie ciekłym do kilku stopni poniżej zera, a nawet zdołano ją w  tym stanie 
utrzymać vc temperaturze —  15° C., lecz w tym razie lekkie poruszenie lub 
wrzucenie jakiego ciała stałego wystarcza do tego, aby cała massa płynu na 
bryłę lodu się zamieniła. W oda morska i ogólności wszelka woda słona 
dla zamarzania ww maga niższej temperatury niż czysta, przyczem sól na spo
dzie wody oddziela się. tak że 'ód z fdkiej wody zebrany, po stopieniu się, 
czystą. wodę wydaje. Kolor lodu -zyptego jest błękitnawy. Znajdowanie się 
lodu na powierzchni ziemi jest zależne od okoliczności klimatycznych. W  są
siedztwie biegunów zimna, których położenie niezupełnie zgodne iesf z po
łożeniem biegunów geograficznych, tudzież w  górai h sięgających wysokości 
przechodzących w rozmaitych niioj.sUu.eh różne granice, znajdują się massy lo
dów nigdy w zupełności nie topniejących (poła lodowi* gleczery), a nawet 
w  niektórych okolicach Syberyi w pewnej głębokości pod powierzchnia ziemi, 
zdatnej w lecie do upraw y, znajdują sic pokłady lodu pomieszanego z piaskiem; 
tak np. okoio Jakutska przy kopanin studni, znaleziono grunt zmarzły i miej
scami z samego lodu składający się. sięgający głębokości 382 stóp. Te stale 
utrzymujące się. massy lodu należą do składów yeh ezęśli stałych ziemi. W  miej
scowościach niskich pasa międzyzwrotnikowego lód nigdy sic nie nvorzy, 
w  strefie zaś umiarkowanej okazywanie się jego jest zjawiskiem przemijają- 
cem. Od lodów podbiegunowych, a nadewszystko od mass ich, wchodzących 
w  morza, pod wysokicmi szerokościami, odrywają się bryły lodow e, które pły
wają po morzach i zwane są g ó ra m i lodow em i luh p łjwającemi lodowcmi po
lami. Podobne góry wznoszą się niekiedy na 250 stóp nad powierzchnię mo
rza  i zajmują przestrzeni kilka mil kw.; przedstawiają one widok skal kredo
wych lśniąco białej barwy, najdziwaczniejszych postaci: kawałki lodu z nich 
oderwane bywają zielonawego lub niebieskiego koloru. Z ciężaru gatunko
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wego lodu obliczono, że podobne góry zagłębiają się pod powierzchnią wody 
około ośmiu razy więcej niż się wznoszą nad nią. Massy lodowe pływające 
rozmaicie ukształtowane, unoszą ez&stokroć na sobie ułamki skał i massy ka
mieni, które na nie. spadły z brzegów rzek lub mórz i które przenoszą w odle
g łe strony od okolic biegunowych. Wszystkie lody po morzach pływające, 
bywają bardzo niebezpieczne dla żeglarzy. Od gwałtownego zimna lód fetuje 
się twardym i mocnym, lód w okolicach podbiegunowych z trudnością k iszy 
się pod młotem. Podczas surowej zimy 1740 r., zbudowano w Petersburgu 
na Newie z lodu dom długi óS 1/  ̂ slopy, szeroki i6  y2 i wysoki 30 stóp, które
go ściany nie doznawały żadnego i szkodzenia pod ciężarem dachu również 
z lodu urządzonego. Przed domem stały dwm moździerze i |  dział z lodu na 
tokarni wyrobionych, których bnwety i koła były także lodowe. Działa były 
wielkości sześciofuntowych, lecz nabijano je (ylko */4 funta prochu i używano 
kul z konopi wyrobionych, chociaż kilka razy wprowadzono kule żelazne. 
Lód w  działach bj 1 gruby na 4 cale, a pomimo to wytrzym yw ał wystrzał.  
Podohnie jak ciała stałe oddzielają się z wody przez zamrażanie, lak toż i ciu
la niezamarzające mogą być oddzielone, i na tern polega stężanie czyli kouuen- 
tracyja płynów spirytusowych przez zamrażanie. Ponieważ lód i śnieg przed
stawiają najlepszy środek oziębiania pokarmów i napoi, przeto lód podezas lala, 
szczególniej w krajach gorąc>4h, jest przedmiotem jednym z najgłówniejszych 
dla zapewnienia wygody w życiu i dla tego w krajach, w których zimą woda 
nie zamarza i które są pozbawione gór wysokich, lód z dalekich okolic bywa 
sprowadzany. Tak np. Etna dostarcza śniegu i lodu dla połowy krajów wło
skich, a cnie ładunki okrętów lodu bywają z Imeryki północnej, a szczególniej 
z Kanady, wywożone do Indyj wschodnich. Lód podczas lala przecliow y wauy 
hywa albo u r gi bokich piwnicach opatrzonych drzwiami podwójuemi, albo 
w  budynkach nad ziemią wznoszonych, zwanych lodowniami. Lodownie nad
ziemne mają ściany drewniane podwójne, pomiędzy któremi przestrzeń wypeł
nia sic węglem luh innemi ciałami hędącemi złemi przewodnikami ciepł i. /.d.i- 
je  sig, że sztuczne przygotowanie lodu nie było nieznane już starożytnym. 
Obecnie w  tym celo posługują sir zniżeniem temperatury, okazującem się pod
czas parowania płynów (zamrażanie wody pod dzwonem machiny pneumaty
cznej, w naczyniach glinianych dziurkowatych i f. p.) lecz najczęściej używ a
ją mięszanin oziębiających, wr których skutkiem rozpuszczeniafcsię soli w w o- 
dzre, następuje zniżenie temperatury. Cukiernicy zwykle używają w ,ym 
celu mieszaniny salmijaku, soli kuchennej i lodu łub śniegu. Umieściwszy 
w takiej mieszaninie naczynie metalowe, w  którem znajduje Sic piyn składa
jący  się z wody, mleka, cpkrn soków owocowych i t. p. i takowe ciągle obra
cając, płyn pomieniony zamienia się na lód ziarnisty. Na lej zasadzie polega 
przygotowanie chłodników, znanych pod nazwiskiem in(h'W i sorhetńw, które 
są powszechnie używane.

Lodi, stolicą prowineyi Lodi i Crema (mającej 3 7 7/8 mil kw . i 330,000 mie
szkańców), w Lombardyi, rezydencyja biskupa i siedlisko prowincyjonolnych 
władz sądowych i administracyjnych, leży o 4 mile na wschód od Medyjolanu, 
na prawym brzegu Addy, przez którą prowadzi most przeszło 100 sążni długi, 
na wzgórzu i w  okolicy nader żyznej. Miasto jest dobrze zabudowane, po
siada kilka wielkich pałaców i 10 kościołów, po większej części bogato przy
ozdobionych. Wielki rynek otoczony jest arkadami. Oprócz katedry z fron
tem gotyckim, zasługują ua wzmiankę: kaplica Incoronata, jakoby zbudowana 
przez Bramanta, z freskami, pirknemi obrazami Costilla Piazza i świetną ko-
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pułą; oraz kościół ś. Franciszka, wystawiony w 1287 r. przez dowódzcę G w el-  
fów, Fissiraga; pałac biskupi; piękny i wielki teatr i cytadela, zbudowana przez 
Barnabasza Visconti, dziś przeistoczona w. szpital. Miasto Lodi wraz z  ośmio
ma przedmieściami posiada do 20,000 mieszkańców, seminaryjum, bibljotekę 
publiczną, dom przytułku i pracy, liczne przędzalnie jedwabiu i wielką fabry
kę produklów chemicznych. Najsławniejsze zaś są tutejsze roboty z glinki 
zwanej ferm  majolica i sery niby Parmeząńskie, nie wyrabiane nigdy w  Par
mie, tylko wyłącznie w Lodi i w okolicy. Hodowla bydła jest znaczna; do 
wyrobu samych serów utrzymują tu przeszło 30,000 krów.' Wina uprawiane 
w sąsiedztwie (Kino de Snn-Colombano, de Brianzn) należą do najlepszych 
w Lombardyi. O półtory mili od miasta leżało Lodi vmchio, zburzone w ro
ku 1158 przez Medyjoląnczyków, starożytne Lam  Pompeji. Dzisiejsze Lodi 
powstało z zamku warownego, założonego w 1162 r. przez Fryderyka Rudo
brodego. W roku 1454 staną! tu pokój między Medyjolanem i W enecyją. •- 
W  historyi nowożytnej Lodi stawne jest -wietnem, lubo krwawem zw ycięz-  
twem Bouapartego w  d. 10 Maja 1706 r. nad Austryjakami pod generałem 
Beaulieu. W  bitwie tej, oprócz naczelnego wodza francuzkiego, odznaczyli 
się głównie Berthier, Massena, Cervoni, Lannes i Augereau. F. H. L.

Lodom eryja. Cesarz austryjacki z pierwszego podziału Polski, utwo
rzył królestwo pod nazwą Głalicyi i Lodomeryi, pierwsze nazwisko bio
rąc od miasta Halicza, drugie od Włodzimierza, zakładając swe prawa do 
tych ziem, jakoby dawniej od W ęgier  oderwanych. Prawo .o gruntuje się na 
tein, że królowie węgierscy używali tytułu króla (ialicyi już w r. 1112, a od 
X II I  wieku dodawano do tego tytuł: rew Ga/iciae Lodomeriaepue. Austryja 
opierając się na tym wywodzie, wydała w r. 1772 stosowny memoryjal, któ
ry zbijał Lejko ( oh.). C. B.

Lodowaty Ocean, czyli Lorze podbiegunowe, tak nazywają się w ogóle 
mas.sy wodne, otaczające bieguny północny i południowy, ztąd też odróżniamy 
ocean Lodowata PoLioom/ i ocean Lodowaty Południowi/. ObuJłe morza, zw ła 
szcza południowe, z powodu ogromnych na nich lodów, w bardzo małej tylko 
części są zwiedzane i znane. 'A wysp na oceanie Północnym najznaczniejsze 
są: tlrenlandyia, lr landyja, Szpicberg i Nowa Zemlja. Na oceanie Lodowa
tym Południowym, z którym stykaja sir oceany: Spokojny, Atlantycki i indy j
ski, domyślają sifctna mocy najnowszych odkryć,wielkiej przestrzeni lądu s ta 
łego, który nawet nazwano jo krajem podbiegunowym antarktycznym. Oce
an Lodowaty Północny, oble wający brzegi Europy, Azyi i . .meryki, połączony 
z oceanem Atlantyckim za pośrednictwem cieśniny Davis, a ze Spokojnym 
przez ciesning Beringa, zwiedzany został mianowicie przez Beringa, Cooka, 
Rossa, Baokn, Parry ’ego, Baera, Frankiina i innych. F. H. L.

Lodowce, ob. Gleezery.
Lodownia, oi>. Lód.
Lody, ob. Lód. 
Ló chius ScotUS, ob. Lechowicz Andrzej
Loffler (Jozyjasz Fryderyk), uczony teolog i sławny kaznodzieja niemiec

ki, urodzony 1752 r. w Saalfeld, zmarły 1816 r. -v Głotha, byt profesorem teo
logii w uniwersytecie frankfurckim, przed przeniesieniem go do Berlina; pó
źniej został generalnym superintendeutem w Gfotha. Jego K azania  (4  tomy, 
Jena, 17.97— 1805) i M agazm fa r  Prediger  (7  tomów, Jena  1803— 13), na
leżą do najcelniejszych wzorów wymowy kościelnej w  Niemczech. Jego Pi
sm a  pom niejuże  wyszły osobno w 3-ch tomach (W eimar, 1817— 18). F .H .L .
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Ło ffo d e ił, albo Lo lO d d e n , grnppa złożona z siedmiu większych i kilku 
mniejszych wysep, między 67 a 69 stopniem szerokości północnej, blisko pół
nocnych brzegów Norwegii, od której oddziela ją odnoga morska Westfjord. 
Są to wyspy skaliste i górzyste, których szczyty wiecznym są śniegiem po
kryte; miejseami ukazują się zielone pola, na których rośnie nieco konopi, zbo
ża i ziemniaków, lłrzew  wcale prawie nie widać, a ludność jest nader rzadka. 
W yspy  Lotfoden głównie są znane z powodu niebezpiecznych wr ich sąsiedz
twie prądów podwodnych, oraz z powodu obfitego od niepamiętnych czasów 
rybołówstwu. Najbardziej południowa z wysp tego archipelagu nazyw a s(e 
Rast; po niej idą: tiaro, idoskrnos, Fłagsind i dwie wielkie wyspy Ostraage 
i Westmnge. Ta ostatnia, jedna z najżyzniejszych, ma 10 mil obwodu; na niej 
znajdują się wysokie góry Hinemeltdua, Guratind i Sjótind. Dalej na północ 
leżą trzy większe wyspy Hindeo, Lango i Andrno, również zaliczane do grup- 
py Lolfoden. Ogniskami rybołówstwa, którego tysiąezne niebezpieczeństwa 
i trudy wynagradzane są  przez pewne i niewyczerpane połowy, są dwie w y
spy Ynage, na które zgromadzają sic wr porze właśeiwrej wszyscy prawie męż
czyźni ze starej Halogalandyi, (. j. północnej- strony Norwegii. Działo się już 
to samo za .ś. Olafa (r.  1080),  za którego flota Vaage słynęła szeroko; w sto 
lat pć/nisj dobry król Kystein wystawi? tu dla rybaków kościół i chaty. Naj
liczniejsze tu ryby są: skreje czyli kabelijony ( g a d n s ^  śledzie i łososie, oprócz 
tego mnóstwo raków morskich i ostryg. Mieszkańcy Lotfodów Tormacyją tw a
rzy zdają się dowodzie pochodzenia pół lapońskiego, pół skandynawskiego.

Loftka, kulka, szrói większy czyli kulki małe do strzelby myśliwskiej. 
Zw ykle  używano ich kilka do jednego naboju. W  starożytnych strzelbach 
zwanych szlurmahami, lub gardłaczcnni, w których przy wylocie lufa była 
szersza, na jeden naiój wsypywano cala garść loftek. .Strzał z nich hlizki, 
był morderczy i od razu mógł kilku ludzi w &i.dniętym szyku ranić lub tru
pem położyć. Broń ta na kilkadziesiąt kroków juz była niecelna. Loftki 
stanowią najgrubszy gatunek szrófu. jak najmniejszy jest ptasi. 1\. Ił7/. W .

ŁOga, w końcu XVI i w  XVII wieku, nazwa beczki czy oxcffu do wina. 
szczególniej włoskiego. Czytamy w Volimd)ach legu.m: , .0d logi włoskiego 
wina po grosz) dwadzieścia’’ ( I I I ,  57 ). ..Baryła albo loga włoska młodego 
w in a ^ S y re n i ju s z ) .  K. W i. W .

fiOgau (Fryderyk baron), poeta niemiecki, urodzony r. 1604 w Szląsku, 
zmarł i655  r. wr Lignicy; zostawi! liczne epigrammata, Sinnged/ckte, które 
w  dwóch zbiorach (1638  i 54) wydał pod pseudonimem Salomon V0n Golaw. 
Pod względem wersytikacyi i języka, Logau był naśladowcą Opitz’a; nicktórć 
z jego fraszek celują wybornym dowcipem. Ramler i Lessing ułożyli z nich 
obszerny wybór (3 tomy'; 1759 i 91). F. H. L.

Ł ogaryin ika krzyw a przestępna (transcedenfalna), tak nazwana z przy
czyny . że jej odcięte można uważać za logaryfmy rzędnych. Równa
nie tej linii jest ® - «./,y, w  kfórem x  jest odciętą, y  rzedną, L oznacza loga- 
rytm naturalny, zaś a jęsr modułem, służącym do przejścia od logarytmów na
turalnych, do lęgąrytmów jakiegokolwiek układu. Oś odciętych jest assymp- 
totą tej lilii.. Logarytmika była przedmiotem poszukiwań najznakomitszych 
matematyków' w  celu poznania natury logarytmow, obecnie, gdy teoryja tych 
funkeyj została dokładnie poznana, k rzyw a ta przestała przedstawiać tyle za
jęcia. Logarytmikę dawniej zwano także logistyką, które to nazwisko teraz 
.zupełnie się w  tem znaczeniu nie używa.



L o g a r y t in y  (z greckiego hogos stosunek i arif/nnos  liczba). Napisawszy 
pod sobą. dwa postępy, jeden ilorazowy, którego pierwszym wyrazem jest 1, 
drugi różnicowy zaczynający się od 0, wyraz którykolwiek postępu różnico
wego nazywa się logarytmem liczby będącej wyrazem odpowiednim postępu 
ilorazowego. W ziąwszy np. dwa postępy:

-H- l : -o : 9 : 27 : 81 : 243 729 : 2187 : 6561 . . . .
—  0 . 2 . 1 .  6 . 8 . 10 . 12 . 14 . 1 6 ..........

2 będzie logarytmem 3: 4 logarytmem 9 i t. d. co się wyraża: log. 3 2; log.
9—4, i t. d. Ponieważ pod jednym postępem ilorazowym można umieścić nie
skończoną liczbę postępów różnicowych i przeciwnie, przeto jedna liczba ma 
nieskończoną liczbę logarytmów i jeden logarytm odpowiada nieskończenie
wielu liczbom. Ugodziwszy się na jeden postęp ilorazowy i jeden postęp ró
żnicowy i oznaczywszy według tego logarytmy wszystkich liczb, otrzymali
byśmy układ logarytmów. Weźmy w  ogólności postępy:

-K- : q : q2 : q% : (J4 : ............qn . . .
-4- O . d . 2d  . 3 d  . 4 d  nd  . . .  .

gdzie q jest. bardzo blizkie 1, zaś d  jest bardzo małe, uczyńmy n d —  1 i qn~ a ,
nd

zkąd q =  a ° i d  ~  n, przeto q ~a, a zatem postępy powyższe wyrażą się:
-rr l : a d' : a 2cl : r/3d : ...............: a nd ............
-f— 0 . d  .2 (1  . 9 4  ■ 4 r i .................... n d ..............

widzimy, że w yrazy  postępu ilorazowego są potęgami ilośsei a , których w y
kładniki stanuwią odpowiednie wyrazy postępu różnicowego; ponieważ zaś po
dnosząc ilość •«, dodalną i różną od jedności, do rozmaitych potęg, możemy 
otrzymać wszystkie liczby, przeto można powiedzieć, że logarytmem jakiejkol
wiek liczby jest wykładnik potęgi, do której podnieść należy pewną liczbę sta
łą. zwaną zasadą, aby otrzymać liczbę daną. Ponieważ zasada może być ro
zmaita, przeto logarytmy jednej liczby mogą być rozmaite, czyli układów lo- 
gorytmów może być nieskończenie wiele. N azw aw szy  zasadę układów loga-

x
rytmów a, liczbę u  i jej logarytm w, mamy a =  y .  to jest Jog. )/ —  x  (irzy za
sadzie jakiejkolwiek a. Główne w łasności lojprylm ów bez względu na za 
sadę są: logarytm zasady równa sic 1, i logarytm 1 równia się zeru, gdyż 
a 1 a i «° — 1. Oznaczywszy logarytmy liczb: y ,  //,' y "  przez x \  tc,' (Q,"

itóon « ' X"
według powyższego mamy: ri— y , a —  a = y pomnożywszy te równości

3 '  -f : /■ "

otrzymamy ( y . y j  y "  ęzyli log. y  y ‘ y  " — x  X," (o jest:
log. y  y ‘ y "  — log.?/ log. y ‘ +  lo g . / / , ' '  a tern samem logarytm iloczynu 
ilukolwiek liczb równia się summie logarytmów tychże liczb. Podzieliwszy 

x  x ‘ x  —  x ‘
równość a —  j  przez a  —  ?/,' mamy o =  - .  • t. i. log.--, — X  —  x ‘ —

V " !i

log. y — log. //;' przeto logaryrm ilorazu jpst równy logarytmowi dzielnej, mniej 
logarytm dzielnika, a tern samem lpgarytm ułamku jest równy logarytmowi l i -

r?Ł
eznika mniej logarytm mianownika. Podniósłszy obie strony równości a —  ?/ 

~(gn m  m
do potęgi m, będzie a —  ?/, zkąd log. i j  r_ tri. łc =  m  log. //; io jest 
logarytm potęgi równa się logarytmowi liczby romnożonemu przez wykładni-

Logarytm" 24?
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■r,
ka potęgi. W yciągnąwszy z obu stron równości a —)j pierwiastek stopnia m, 

x m, m ^
otrzymamy: a”  zkądlog. \ / y  r— to jest log. pierwiastku

z jakowej liczby, równa się logarytmowi liczby, podzielonemu przez wykła
dnik pierwiastku. Cztery 'ostatnie własnoświ logarytmow czynią je  wnżneini 
w  zastosowaniu do wykonywania działań na liczbach, a mianowicie: zamiast 
mnożenia liczb, uskuteczniamy dodawanie ich logarytmow, zamiast dzielenia 
liczb odejmowanie, zamiast podnoszenia do potęg' mnożenie i zamiast w yciąga
nia pierwiastków dzielenie logarytmow, liczbom odpowiadających. W ażną 
więc byłoby rzeczą mieć tablice, w kterychby znajdowały się logarytmy 
wszystkich liczb, jakie w rachunku zdarzyć sic mogą lecz tego osiągnąć nie
można, gdyż liczb jtfsl nieskończenie wiele i różnice miedzy niemi są nie
skończenie male. Poprzestano ięc na ułożeniu tablic obejmujących logary
tmy liczb całkowitych od 1 do pewnej granicy. Obliczenie logarytmow liczb 
całkowitych, można sobie wystawić następująeemi sposobami: umieściwszy po
między każde dwa w yrazy  postępu ilorazowego obranego, dostateczną liczbę 
wyrazów', któreby z tamtemi stanowiły postęp ilorazowy i pomiędzy każde dwa 
wyrazy odpowiedniego postępu rc_iiicow«sgo, wstawiwszy takąż liczbę w yra
zów arytmetycznie proporeyjonalnych, pomiędzy wyrazami pier wszego postępu, 
znajda się liczby całkowite lub liczby, które za całkowite bez błędu dla praktyki 
szkodliwego przyjąć będzie można, a w takim razie wyrazy postępu różnieo-

X
wego im odpowiadające, będą logarytmami liczb całkowitych. Równanie a =// 
daje inny sposób obliczenia logarytmow: przypuściwszy, że «, to jest zasada,

•x
jest 10 i że idzie o wyznaczenie logarytmu liczby 2 bodziemy mieli it)  2, 
rozwiązawszy to równanie ( ôb. W ykładnicze równanie), wartość n |  x  bodzie 
szukanym logarytmem 2. Lecz i ten sposób nie łatwo daje wypadki, użyto
więc w pomoc szeregów i pierwsze rozwinięcie logarytmu za pomocą liczby

otrzymano tej postaci: Iną (1 -|-ay — M ’C— -x  \- ,i: — - L® — . . .  |
\ 1 2 3 4 o /

gdzie .1/ jest czynnikiem nieoznaczonym, odpowiednim rozmaitym układom lo-
garytmów. Przypuści wszy że Ii  - l ,  otrzymamy Lnąarytmy na tura lne  czyli
Nepera , albo hiperbol,iczne, które oznaczywszy przez L będzie

n r*2 w3 -«4 n  5
r  c  ^  j  s. _ _  w /  iL> |  Łtz j _ '•O

J L 1~~  2 3 ~~ 4 ’ 5 ........
Ponieważ •szereg powyższy nie jest zbiegający dla wartości na x  wyższych 
od 1. przeto przekształcono go na następujący:

L {X  f  t )  - - L x  r  » (  Ł  f 5(!^ ą . q |  f ........ )

który daje logarytmy liczb naturalne czyli Nepera; zasadą tego układu jest 
liczba oznaczana w  matematyce literą e , która jest równa 2 ,718381828.. .  Sko
ro są obliczone logarytmy liczb według jakiegolwiek układu, łatwo jest w y
znaczyć logarytmy tychże liczb w innym układzie: oznaczmy przez L y  loga- 
rytm Nepera liczby //, mając znaleźć loą. tj, to jest logarytin tejże liczby w  in—

tn ą .y
nym układzie, np. którego zasadą jest a , mamy a  = y, w z ią w szy  odu stron
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logarytmy w układzie Neperowskim, otrzymamy: lo g .y  h. a = L . y ,  zkąd log. y  =

L. y, to jest logarytm liczby ,y w układzie którego zasada jest a  równa się 
L .a  '
L .y , to jest logarylinowi tejże liczby w układzie Nepera, pomnożonemu przez 
ułamek, zwany /nodulr.m, którego licznikiem jest L, a mianownikiem logarytm 
zasady wzięty w układzie Nepera, Powszechnie używanym układem logarytmów 
jest mający za zasadę i<) i ten się nazywa układem  zinyezajnym  albo pospoli
tym, modał zaś służący do przejścia od oaarytmów Nepera do tego układu ró
wna się 0,434:294,4819....... Ten układ logarytmów powszechnie jest przyjęty jako
przedstaw iający najwięcej dogodności w  użyciu. Tablice tv tym układzie obliczo
ne, używane są: Hordy, Ła)andc’a, Oallefa, Vegi i t. d. Logarytmy liczb L, 10, 
100, 10000 i t.d. są 0 ,1 ,  2, 3 ,4  i t. d., a przeto logarytmy liczb jednocyfrowych 
jako mieszczących się między 1 i 10, zawierają się miedzy 0 i 1, podobnież loga- 
rylmy liczb dwucyfrowych, mieszczą się miedzy i i 2, trzycyfrowych między 
2 i 3 i t. (1., a przeto logarytmy liczb jednocyfrowych przedstawiają się zerem 
z ułamkiem dziesiętnym, logarytmy liczb dwucyfrowych 1 z ułamkiem, loga
rytmy liczb trzy cyfrowych 2 z ułamkiem dziesiętnym i t. d. Całkowita, 
w'chodząća w tym układzie d c  składu logarytmu, zowie się. ceehą (characteri-  
stica), gdyż jest zawsze o jedność mniejsza od liczby cyfr składających liczbę 
odpowiednią logarytmow i. Cyfry dziesiętne składają mantyssę. Sposób uży
cia tablic logarytmicznych znajduje się w każdem dziele Algebry, tutaj zaś jako 
za wiele w ymagający miejsca i czasu, pomijamy. Wynalezienie logarytmów'za
wdzięczamy Janowi Neper albo Napier, baronowi szkockiemu, który pracował 
nad podaniom sposobów skrócenia działań arytmetycznych i który wynalazek 
swój wyprowadziwszy z uważania, jak na począ-tku powiedziano, postępu różni
cowego i ilorazowego, ogłosił w r. 1 6 14 w  dziele p. L ęea n th n w rn m  oanonis 
deneripi>o, nev arif/nneticarufn .suppulationuin m wabili* a h b m iu lin .  Neper 
umarł w r. l t J l t l iw  tymże roku syn jego Robert ogłosił dzieło pośmiertne ojca 
swego: M łrijieilogunll/m on/m  eanonin c-onMruetio, w którem znajduje się opis 
sposobów przez Nepera użytych, dla znalezienia logarytmów i wzmianka o ukła
dzie, którego zasadą jest 10. Henryk Hriggs, professor kollegijum w firesham, 
powziął toż samą myśl co Neper i zachęcony przez niego, praeowmł z taką 
usilnością, że już w r. 1618 ogłosił logarytmy zwyczajne liczb od 1 do 1,000 
p .  t. Logarilfunonun chiUas p rana , które miato być początkiem ogromnego 
dzieła, zawierającego dwie tablice, jedna logarytmów liczb caikowitych od 1 
do 100,00i), druga logarytmów wstaw  i stycznych wszystkich stopni i setnych 
części stopni łuków, mieszczących się w czwartej części okręgu kola. Gorli-  
w y ten pracownik zamiary swoje tylko w ezęSfli doprowadził do skutku, gdyż 
w  r. 1624 ogłosił w Londynie dzieło p. t.: Arit.hmptica logardkm ica , zawie
rające logarytmy liczb od 1 do 20,000 i od 90,000 do 100,000, obliczone 
w czternastu cyfrach dziesiętnych; dzieło to opatrzone jest wstępem, w któ
rym Briggs obszernie wyłożył teoryją i użycie logarytmów. Drugą tablicę 
w znacznej części Hriggs obliczył, lecz śmierć nie dozwoliła mu pracy dokoń
czył ; przywiódł ją do skutku Henryk Gellihranrl i ogłosił p. t.: Trigonome.tr i,a 
hritanniba  (Londyn, 1633). Wspólnie z Briggs’em pracował nad obliczeniem 
tablic Gunther professor w Gresham i w r. 1829 do użytku astronomów ogło
sił tablice logarytmów wstaw i stycznych wszystkich łuków oii minuty do mi
nuty, mieszczących się w ćwiartce okręgu koła. Dzieło jego nosi tytuł: Canon 
o f triangles, a logarytmy w niem wyrażone są w  siedmiu cyfrach dziesiętnych. 
Około tegoż czasu w  roku 1620, zapewne skorzystawszy z wiadomości
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przez Nepera w  roku 1614 podanych, Jobst Byrg ogłosił w  Pradze rodzaj 
tablic logarytmicznych pod tytułem: Arithmetrąche u n d  geom etriache Pro
g re ss  -  Tabel en. W ynalazek  logarytmów przyjęty został w świeoie nauko
wym z wielką skwapliwością, lecz najwięcej przyczynili sic do jego upowsze
chnienia Kepler i księgarz Vlacq. Pierwszy albowiem rzucił nowe światło na 
ten przedmiot, drugi uskutecznił wydanie tablic Briggsa, w  którem próżnia od
20,000 dn 90,000 została zapełniona i w  którem logarytmy obliczone są w  11 
cyfrach dziesiętnych; ogłosił on następnie w r. 1636 nowe wydanie swoich ta
blic w  skróceniu, które przez długi czas wyłącznie były w  użyciu. Późniejsze 
wydania tablic logąrytmowych uastępowały coraz poprawniej:.ze, lecz teoryja 
postępowała leniwo i dopiero w  r. 1668 Mercafor podał pierwszy szereg słu
żący do obliczenia logarytmu naturalnego jakiejkolwiek liczhy, postaci:

«Y» 2 zy* 3 zyi 4
L. ( x - \ -  9 ) —  —  -i- —■ r  1 2 1 3 4 ' ’

który wyprowadził z kwadratury hiperboli w  szczególnym przypadku. Jakób 
(Sregory przyczynił się znakomicie do postępu teoryi logarytmów, a wkrótce 
potem łlalley, Oraigey Taylor, Oółes i wielu innych rzuciło na nią genijalne 
pomysły, lecz dopiero E u le r  oparł teoryję logarytmów na teoryi funkeyj w y 
kładniczych, jak się ona obecnie pojmuje. Nie można jeszcze pominąć sporu, 
który wyniki najprzód pomiędzy Leibnitzem i BeruouillPm, a następnie miedzy 
Eu le r’em i IPAlemherfem o logarytmach liczb odjemnych. licibnitz, a po nim 
Euler  utrzymywali, że liczby odjemne nie mają logarytmów rzeczywistych, 
Bernouilli i d’Alember< twierdzili przeciwnie. .Jedna i drugłi strona opierała 
rozumowania swoje na naturze linii 1 rzywej, zwrauej logarytmiką (ob.). Obe
cnie matematycy stoją po stronie Euler’a, który jeżeli nie rozwiązał pytania, to 
spór przeciął, sprowadziwszy logarytmy do funkeyj kołowych. J .P -z .

L o &  ia ,  ob. Ladą . '
LOgier (Jan  Bernard), znany ze swej meiody nauczania muzyki, urodził 

się r. 1780 w Kaiserslauforn w Palatynacie Bonu, z rodziny emigrantów fran- 
cuzkich, i w yuczywszy się grać uą llecie w Marburgu, pojechał do Anglii 
r. 1805 z Anglikiem, który go polubił i na opiekę wdział do siebie i tam to je
szcze na fortepianie sic wyuczył. Otrzymawszy posadę przy pułkowej mu
zyce, mieszkał on czas jakiś w północnej Mandyi, .gdzie sre obok tego trudnił 
.nauczycielstwem muzyki, starając, się o uproszczenie jak największe metody 
grania. Zostawszy później organistą w Westport.  przy nauce córki swej, 
nadzwyczaj ciożkie i sztywne do grania mającej ręce, wpadł na myśl sporzą
dzenia narzędzia Chirophis! (ob.) zwanego, którego z tak dobrym dla niej 
użył skutkiem, że ta po sześciu miesiącach uauki, z łatwości.) mogła go już 
zastąpić przy  organach Poezćm przeniósł się do Ouhlina i system swój nauki 
rozpowszechniać zaczął po różnych miastach angielskich. W  ł/ondynie przy
jęli ten system r. 1816 Sam. Webbe z Kalkhremte-rem i pozakładali akademije. 
Wezwan.c r. 1822 do Berlina, sam Logier założy! tu podobną akademije i roz
szerzył działalność'jej po Prusiech. W  kilka lat potem w rócił do Londynu; 
zmarł r. 1846 w  Dublinie. Metoda jego zasadzała się-na jednoezesiiem nau
czaniu wielu uczniów gry.fortepianowej i harmonii; jak dla lamtej miat urzą
dzony chiroplast, lak dla (ej wynalazł pewne szematyczne sposoby jako pomoc 
mechaniczną. Lubo nauka ta jednostronnie nży la  raczej na tressowanie czyli 
dressurę wychodzi, bo krępuje niejako swobodę indywidualną, nie jest ona 
jednak bez pożytku przy kształceniu elementarnem, ucząc porządku, ciągłej
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uwagi i baczności, a ztąd i mechanicznego postępu. Metodę tę zrazu trzymał 
w  tajemnicy; później jednak ogłosił ją  w dziele System der Musikwissenschaff, 
(Berlin, 1827).

LO?iba (z greckiego: logo,s, mowa, myśl, rozum, zląd lechne logikę, nauka 
myślenia, rozumowania), gałąź nauk filozoficznych, której przedmiotem jest 
zbadanie i systematyczne zestawienie pierwotnych prawideł myślenia ( w e 
dług Trentowskiego: Mysimi). Logika, o ile zastanawia się nad myśleniem, 
nie bacząc na samą treść my^lj, nazywa się także filozof/ją formalną; jest ona 
też pod tj m względem nauką ze wszystkich najbardziej oderwaną. Jakkol
wiek sfudyjowanie jej poprzedzać winno wszystkie inne dyscypliny filozofi
czny, gdyż bez znajomości prawideł nie masz zupełnie ścisłego myślenia, prze
cież nie jest ona wprost .ylko nauką przygotowawczą względem reszty filozofii; 
jako bowiem nauka oparta nie na doświadczeniu, lecz na duchu, stanowi ona 
tem bardziej ważną cząstkę samejże filozofii, o ile ta właśnie stoi dobrem sto
sowaniem prawideł logicznych do przedmiotów wiedzy spekulatywnej. Lo
gikę w (ej mierze uważaćby nawet można za podstawę filozofii i wszelkiej 
w  ogóle wiedzy; wprawdzie za podstawi ich jedynie formalną. Iłzieli sic ona 
na dwie części główne. Pierwsza z nich, Logiko czysta czyli teoretyczna, 
stosownie do celu swego podaje jasne poii cia o władzy myślenia czyli rozu
mie, którego działań dochodzi n:u sobie samej i w  którym upatruje zdolności 
łączenia kilku wyobrażeń w  jednę wiedzę Ponieważ jednak dziatalność ro
zumu zasadza się nae tem, że albo łączy z sobą pojedyncze wyobrażenia, albo 
stanowi pojęcia, albo kilka wyobrażeń jednoczy w  jedno, albo tworzy zda
nia, albo nakoniec robi wnioski, przeto logika zastanawia się nad władzą 
myśleniu, raz jako nad rozumem (Vnrsfand) w śiiiślejszem znaczeniu,— raz ja
ko nad rozsądkiem pzyli w'ładzą sądzenia tUrtheilskraft): raz znowu jako 
nad duchem tYernurift). Skutkiem tego logika czysta rozpada się na nauki: 
a)  U pojęciach (ob.); b) O zdaniach (ob.); c) Q wnioskach (ob.). Druga 
część logiki, stosowana czyli praktyczna , podaje: a) prawidła, według których 
sądzie należy zgodność pojęcia z jego przedmiotom; b) przyczyny błędów 
i środki wystrzegania się takowych; r) sposoby właściwego życia i środków 
prowadzących dn wiedzy, jakiemi : doświadczenia włalsne i obce, nauka 
ustna i piśmienna i l. d. Logika bez wątpienia ze wszystkich nauk filozofi
cznych uprawianą była u Greków najwcześniej i nader dokładnie. Już  E le -  
atyey. mianowicie Zenon, zwany ojcem dyjalektyki, orsiz Sofiści i M egarczy- 
cy, Trudnili sic rozlrząsaniami logicznemi, lubo w kierunku bardziej prakty
cznym. Platon również zajmował sic niemi w sposób genijałny, sobie w yłą
cznie właściwy, a starał się głównie usunąć sztuczki solistyczne mówców' ludo
wych, uszlachetniając je  w prawdziwą umiejętność przekonywani:!.: jakkol
wiek zaś w ogóle większy miał pociąg do badań metafizycznych, aniżeli do 
abstrakcyj ściśle logicznych, przecież dyjalektyka jego mieści w sobie zupełną 
teoryję ludzkiego myślenia, wyobrażania i poznawmnia. Ze stoików najsta
ranniej uprawiał logikę Chrysippos; natomiast Epikurejczycy, zwłaszcza sam 
Epikur, nie chcieli jej przyznać godności oddzielnej dyscypliny filozoficznej 
i obywali się skąpą kanoniką. Największe atoli zasługi dla logiki położył 
Arystoteles, który pierwszy obrobił ją naukowo dokładnie, ztąd też jemu wła
ściwie, nie Zenonowi, należy sic przydomek ojca logiki. System Arystotelesa 
w  wiekach średnich, szczególnie u scholastyków', do tak wielkiej doszedł po- 
wagi, że nietylko ograniczano się niemal zupełnie na objaśnianiu go, lecz żc 
Organon tego filozofa, pomnożone jeszcze i częstokroć wprawdzie przekręca
ne rozmaitemi subtelnościami dyjalektycznemi, uważano jako rzeczywistą pod-
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stawo wszystkich zgoła nauk, jakoż wykładających logikę po uniwersytetach, 
nazywano zwykle pro fessores organi. Obok tego zaliczano logikę do rzędu 
nauk wyzwolonych (ars liberalis). Piotr Ramus i Bakon usiłowali sprowa
dzić logikę z dotychczasowych bezdroży, ale Kartezyjusz i Malebranche wcią
gnęli znów do niej metafizykę i pomięszali ją  z anlropologiją. Szczególne 
w  niej jeszcze położyli zasługi: Locke, Leibnitz, Wolf, Thomasius Onsius,  
Ploucąuet., Lambert, Reimarus, Leder* Ulrich, Platner, Kiesewetfer, Weiss, 
Koppen, Twcsten i Reinhold. Kant, Fiohte i Sehelling uprawiali logikę na 
zasadach zupełnie nowych; drugi chciał ją  usunąć z dziedziny filozofii i uczy
nić zależną od metafizyki; ostatni nawet przeciwstawiał ją samej filozofii. Za 
nim poszli Klein, Thanner i ElcMd, który nazwai logiko filozofiją pojęć (Ue- 
grijfsphilnsophie) i zrobił z niej to; co w  innych systemata; h zwykle uchodzi 
za metafizykę. Wnżnem jest dzieło Rosenkranza, p. t.: Die Modificationen 
der Logik , abgeleitet aus dem  B egriffe  des D enhens (Lipsk, 1846). Z na
szych pisarzy filozoficznych obrabiał logikę samoistnie jeden tylko Bronisław 
Trentowski, w dziele swojem, p. t.: Wybitni czy li Logika  (2 tomy; Poznań, 
1844); są także Logiki Narhutta (1766, 82, 91): Jaroń-skiego (1812): Przeezy- 
tańskiego (1816);  Kromera (1840);  posiadamy również przekład Logiki Kon- 
dyliaka. przez .lana Znosko (W ilno, 1802, 8, 19), L ogiki Kisewettera przez 
Tendozego Sierooińskiego (W arszaw a,  1842) i Logiki Erdmana, firzez ks. Le
opolda Otto (Lipsk. 1842). F- H. L.

Logistyka, nauka o stosunkach |irzestrzeiii i czasu w taktycznych ruchach 
wojska, mianowicie w pochodach. Wartość lej nauki jest nader względną, bo 
jakkolwiek podaje ogólne cyfry,, jako punkta oparcia, a nawet zwraca uwagę 
na okoliczności szczegółowe, jako to na rodzaje broni, naturę dróg, pogo
dę i t. p., przecież powodzenie zawisło zawsze od tylu przypadkowości, że 
trudno spodziewać sig dokładnej zgody rachunku z wykonaniem ruchu.

Logografowie (z greckiego: togoji. mowa i grap to  in. pisać), najdawniejsi 
dziejopisarze greccy prozą. W szyscy prawne, jak mianowicie najcelniejsi 
z niclc Kadmus. Byjonizyjusz i Ilekatousz z Miletu, Charon z Lainpsaku, Xan- 
tus z Lidyi, Kerecydes z Syros i llellenikos z Mityleny, byli Jończykami 
i żyli pod koniec VI i na początku V wieku przed nar. .). Char., tak iż Ilerodot 
stanowi poniekąd przejście od nich do historyków właściwych, /nibytki logo- 
grafów wydali Oreuzer w I/w /oricorum  Graecetrum  / ragrnent.a (Heidelberg, 
1806 i Miiller. w dziele pod tymże tytułem (Paryż,  1841). F. 11 L

Logogryf (z greckiego: logos, mowa. slowro i *7ip/tPS, zagadka), rodzaj 
zagadki zasadzającej się na len j /że  wyraz przez odejmowanie odeń iuh prze
kładanie pojedynczych głosek różnych nabiera znaczeń, n. p.: woda, oda, da.

LogOS, po grecka znaczy s/nwo. 1$. Jan Ewangelista tak nazywa drugą 
osobę Trójcy przenajświętszej, Jezusa Chrystusa, Syna Bożego zaczynając
swoje Kwangeliję od wyrazów: „Ma początku było Słowo, a Słowo było u Bo
ga, a Bogiem było Slowro... A Słowo ciałem sic stało i mieszkało między nami 
i widzieliśmy chwał jego. chwałę jako jednorodzonego od Ojca, pełne łaski 
i prawdy.J- W  Objawianiu czyli Apokalipsie (19, 11, 1 : t ) tak się wyraża 
ś. Jan: ,,l widziałem niebo otwrorzono, a oto koń biały: a który siedział na nim 
zwano go W iernym i Prawulziwrym... A obleczony był w* szalę krwią pokro
pioną: a zowuą imię jego Słowo Boże.” L . R.

Lohengrin, bnhaler poemątu:$t;ironiemieekiegoi, przypisywanego W olfra
mowi von Esshenhach. Imię to powstało zapewne z francuzkiej nazw y Ga.rin 
Le Loherain, pojawiającej się kilkakrotnie w  średniowiecznych epopejach 
francuzkich z cyklu Karlowingów. Lohengrin był synem Parcivala i jednym
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ze strózy ś. Graaln (oh.). Król Artus wysłał go na łódcePciągnionej przez 
łabędzia, w pomoc księżnej brabanekiej Elsanie. o której rękę ubiegał sir n ie 
naw is tny jej Fryderyk, ksiąj ę Teisemuntu. Lohengrin pokonawszy go w  bi
twie, zaślubił Elsane, walczył z cesarzem przeciw Węgrom, potem za papie
żem, lecz po powrocie z tych wypraw, gdy go żona wbrew przyrzeczeniu za
pytała o prawdziwe nazwisko i pochodzenie, porzucił ją  i powrócił do Graalu. 
Niemiecki kompozytor W agner  użył tego mytu na text do opery tegoż na
zwiska. F. H. L.

L o h en s te in  (Kacper Daniel), jeden z założycieli drugiej szkoły poetów 
szląskieh, urodzony 1655 r. w  Nimptsoh, nauki prawne kończył w Lipsku 
i Tybindze, po czem zwiedziwszy Niemcy, Szwajoaryję i Niderlandy, wszedł 
do służby rządowej austryjackiej i został syndykiem w  Wrocławiu, gdzie 
zmarł 1683 roku. Napisał sześć tragedyj i poezyje liryczne treści religijnej 
i świeckiej, p. t.: h wiato/t Więcej niż poprzednik jego Opitz folgując fantazyi, 
popadł, mianowicie w trageilyjach, w drugą ostateczność przesadnej grozy, 
nawet obrzydliwości, obok tego zaś popisywał się nadmiarem eriulycyi; w  ka
żdym jednak razie był lo talent niepospolity. Prozą zostawił niedokończony 
romans bohaterski, p. t.: A rm in ias und  'ihusnelda , do którego dorobili koniec 
brat jego i X. W agner  w Lipsku. F. H. L.

L o h r  (Jan  Andrzej), pisarz niemiecki, szczególnie zasłużony jako autor 
dzieł dla użył ku młodzieży, urodzony 1764 r. w Halberstadt. 7j  powodu ubó
stwa nie mógł ukończyć rozpoczętych nauk lekarskich w Halli i otrzymawszy 
stypendyjum, uczęszczał na wydział teologiczny. W  r. 1793 został pastorem 
w  Merseburgu, później w Zwękowie pod Lipskiem, gdzie zmarł 1823 roku. 
7j  pism jego najcelniejsze są: Klcitie Krzdtdungen filr  Kinder (1799); Kleine 
Flmntereien (3 tomy, 1801— 9): Befeitreibictig der binder wid V<i{ker (4  t., 
1803): Drosnere Welf^eschicbie (2 tomy 1811); Pas Fabr/bueh der K/ndhe.it 
und Jugend (1815); (lemehnwtzig(  und ooUnłnndige KaL/rge-sc/debfe (5  to
mów. 1815— 17); Die Kiin.de und Kewerbt den Mensehen (1 819 )  i kilka in
nych. Oprócz lego L ibr napisał lakże pod pseudonimami: J. K. F. diiller 
i Karol Frijderi/h Schmidt, parę dzieł o ogrodownietw ie: zaś pod pseudo
nimem F/u/udet/ihiin AlHhen rzecz polemiki teologicznej, p. t.: Pip. hirchtd-hen 
Dinge i 1823,.  R. H. L.

Loi czyli L()(U rodź;® prologu w dramacie hiszpańskim, stanowiącego po 
części szluke oddzielną, po części zawierającego ścieśnioną treść-ulramy głó
wnej. W  dramatach religijnych prolog taki nazywa sir Loa .saermnemtal.

Loir, rzeka we Erancyi, oh. Loar.
Łoire, rzeka we Erancyi, oh. Loara.
Loiret, rzeka w'e Erancyi, oh. Loaret.
Lokat, w d a w m c h  szkołach polskich tak zwano pomocnika mistrza czyli 

nauczyciela, podmislrza, substytuta, namiestnika mistrza.
Loki, sposób noszenia włosów u kobiet, ażeby zwijały się wr pierścienie. 

Hył czas, żc całą głowę niewiasty nasze, po obcięciu warkoczy, nosiły zawi
jane w  drobne loczki; laką modę widzimy za panowania Stanisława Augusta 
i w tak zwanych „czasach Kościuszki.” Poprzednio, kiedy używ ały  peruk, 
w okresie od Jana Kazimierza do pierwszych lat Stanisława Augusta,-  takowe 
były z przodu w gęste loki zawijane. W  okresie księstwa W arszawskiego, 
długie loki, przy ^kroniach spadające noszono. Dawne wizerunki polskich pań 
z XVII i X V III  wieku, przedstawiają głowy pudrowane i zawijane w loki. 
Obecnie od lat wielu wyszły loki z mody. K. 117. W .
g&liOki, w mytologii skandynawskiej,  uosobienie niszczącego ognia, jak np.
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w trzęsieniach zieini i t d. Loki me należał wprawdzie do rodu Azow, aie 
od najdawniejszych czasów zaw arł był braterstwo ślubne z Odynen i zaliczał 
się do nich. Pięknej postawy, mądry i chytry, nieraz wprawiał 011 bogów 
w  kłopot, z którego następnie znowu ich wyprowadzał. Loki jest w mytologii 
północnej właściwym żywiołem ruchu. Przez podstęp swój sprawia śmierć 
Baldura, którego bogowie w  sposób okrutny pomścili. Kiedy bowiem wysta
wił sobie na górze dom o czterech sieniach, chował śię często pod postacią ło
sosia w  stawie Kanagerfall, gdzie go nareszcie Azowie ułowili w sieci. W y 
rw aw szy  wnętrzności z żywota syna jego Norisa, przywiązali go niemi do 
trzech szczytów skały, a Skadi zawiesił nad jego twarzą jadowitego wcża. 
Małżonka Skadiego łapała ściekający jad, lecz ile razy wynosiła napełnione 
naczynie, trucizna tymczasem padała na twarz Loka, który wił się z bólu, tak 
iż sig cała ziemia trzęsła i taki jest powód trzęsienia ziemi. Pod koniec świata 
Lokiiród jego walczy z Azami; jest 011 ostatnim z poległych, razem z ostatnim
swoim przeciwnikiem Heimdallem. "F. H. L

Lokman, modrzeć arabski, którego epoka życia jest niepewną, \i spomma-
ny już w najdawniejszych podaniach Arabów i w  Koranie. Słynął dla wiel
kiej mądrości i długiego życia. W edług  jednych podań był 011 królem Jeme
nu, według innych pobożny m prorokiem u Aditów, albo też ułomnym niewol
nikiem abissyńskim. Lokmanowi przypisywany festl mały zbiór bajek arab
skich, będącyeh niewątpliwie pochodzenia greckiego, a zapeu ne dopiero pod 
koniec w ieków średnich poznanych przez Arabów z przekładu syryjskiego. 
Bajki te, pisane stylem bardzo zaniedbanym, nie odznaczają się również w iel
kim dowcipem: często jednakże były drukowane; jako ła twe wzory dla po
czątkujących w nauce języka arabskiego" F. JT. L .

Łokomobila, jest to machina parowa urządzona w ten sposób, aby, jak samo 
nazwisko jej pokazuje, mogła być przenoszoną z łatwością z jednego miejsca 
na drugie; z (ego powodu różni sig tern tylko od zwykłych machin, żę części 
jej składowe są o ile można lekkie i rozłożone (ak, aby całość zajmowała jak 
najmniej miejsca. Kocioł lokomobili jak zw ykle  rurowy o ognisku w ew nę-  
trziiem, gdyż ten rodzaj kotłów przy małych rozmiarach posiada wielką po
wierzchnię ogrzewalną, a lem samem daje wielką ilość pary; machina parowa, 
zwykle pozioma, przytwierdzona jest na wierzchu koiła i porusza wał na kto- 
rym z jednej strony kotła osadzone jest koto zamachowe, z drugiej zaś koło 
pasowe, służące do przesłania ruChu do przyrządów,dla których łokomobila ma 
stanowić motor. W  lokomobilach budowanych w ostatnich czasach podług sy
stemu p. Oochof, machina parowa przytwierdzona jest nie z wierzchu kotła, 
lecz pionowo na przedniej jego ścianie i porusza wat umieszczony poniżej, na 
którym osadzone dwa kola służyć mogą zarówno do przesiania ruchu i do 
przewozu machiny, klóry wtedy uskuteczniać można siłą pary, przez co łoko
mobila zamienia sig w  pewnym względzie na lokomotywę. Użycie pary do 
przewożenia lokomohii bywa niekiedy zastosowane i przy machinach poziomo 
na kotle umieszczonych, w największej jednak liezbie przypadków cały przy
rząd spoczywa na czterech silnych kołach i przewożony bywa w razie potrze
by za pomocą koni lub wołów. Średnica kół przewozowych w lokomobilach 
powinna być o ile można wielka, na co dotychczas mało zwracano nwagi, opór 
bowiem przy przewożeniu ciężarów na kotach wzrasta  w  stosunku odwrotnym 
średnicy kół, i przy małych kołach a złych drogach, w ym aga do pokonania gc 
przy przewożeniu lokomobil siły 8, a niekiedy i więcej koni. Lokomobile uży
wają się głównie przy robotach czasowych lub też takich, które kolejno w  ró-
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żnych odbywają di# miejscach; w rolnictwie naprzykłan w ażne  znajdują zasto
sowanie, gdyż mogą kolejno i w  różnych porach roku służyć do poruszania 
mlocarni, sieczkarni, młynków, tartaków i t. p., a jakkolwiek cena ich jest je 
szcze obecnie dosyć wysoka, może być w  części pokryta w ten sposób, że je
dna lokomobila może obsłużyć sąsiednie miejscowości za zwrotem odpowie
dniej części kosztów kupna i utrzymania. Przystępując do użycia lokomobili 
należy ustawić ją  poziomo na gruncie mocnym, kota zaklinować, obróciwszy 
poprzednio machinę w ten sposób, aby jej kolo pasowe z podobnem-ie kołem 
poruszanego przez lokomobilę przyrządu znajdowało się w jednej płaszczyźnie 
poziomej, inaczej bowiem pas spadałby za pierwszem puszczeniem w  ruch; 
następnie kocioł napełnia się wodą czystą do wysokości na nim wskazanej 
i roznieca się ogień z drzewa lub węgla kamiennego, pamiętając, aby w tym 
ostatnim razie grubość w arstwy węgla nie przenosiła 4— 5 #ali. W  popielnik 
umieszczony pod ogniskiem wlewa się parę wiader wody, przez co zapobiega 
się zbytniemu rozpaleniu rusztu a nadto unika się wypadków pożaru, gdyż 
cząstki węgla lub drzewa spadające z ognisKfi. gaszą się natychmiast w wodzie. 
Ponieważ lokomobila działa zwykle pod gotem niebem, przeto umieszczać ją  
należy w takiej odległości od budynków, mianowicie krytych stoma, lub od 
przedmiotów łatwo zapalnych, aby iskry wychodzące kominem nie stały >ię 
przyczyną ognia, gdy zaś to jest niouiożliwein, należ) w kominie umieścić dość 
gęstą siatkę drucianą nie dozwalającą iskrom wychodzić na zewnątrz. Zasi
lanie lokomobili wodą odbywa sic za pomocą pompki poruszanej przez samą ma
chinę, i ciągnącej wodi z podstawionego obok naczynia do którego donosi się 
ją  ręcznie. Części dodatkowe lomomobil, jako (o manometr metalowy, wsk.teu- 
jący ciśnienie pary. wodoskaz szklany i kraniki probiercze, tudzież regulator 
o sile odśrodkowej nie różnią, się w niezemodpodobtiyohże przyrządów w innych 
machinach parowych. Zwykła siła lokoinohil wynosi ul S— i 2 koili; machiny 
silniejsze są wyjątkowe i posiadają wtedy zw ykle  dwa walce parowe umie
szczone po obu stronach kotta. AL .)/.

Lokomytywa. Wynalazek i Stąipuw&e ulepszenia w budowie lokomotyw, 
jako wiążące się ściśle z lii sto ryją rozwoju jazdy parowej, opisane już zostały 
w  artykule: „Koleje śejazue”. także  obecnie pozostaje nam tylko opisać główne 
gatunki lokomotyw w tym stanie, w jakim dziś je ni ijdujemy. Lokomotywa 
składa się z trzech odrębnych części: kotta w którym tworzy sic para. machiny 
parowej i wozu na którym spoczywają, dwie powyższe częśąi: jako część do
datkową uważać można tender, ii ey zaraz za lokomotywą a niekiedy slale 
z nią złączony i służący jako skiad wody i paliwa. Kocioł ma kształt walca 
w obu końcach rozszerzonego; w części przedniej znajduje si“ ognisko we
wnętrzne, otoczone wodą w celu zużytkowania jak największej ilości ciepła; 
wywiązany w fliem płomień i dym przechodzi przez całą długość kotta rurami, 
których liczba dochodzi do stu kilkudziesięciu, i dostaje się ‘*o r izszerzonej 
części tylnej kotta, zwanej skrzynką dymową; u wierzchu tej skrzynki osadzo
ny jest komin blaszany, wznoszący się po nad szyny na 7 1/,  łokcia, to jest nieco 
mniej, niż przyjęta powierzchnia wysokości tunelów. Komin ten opatrzony jest 
klapą dla regulowania ciągu, a niekiedy i siatką metalową dla zatrzymania 
wychodzących iskier. Dla powiększenia przestrzeni zajmowanej w kotle przez 
parę, um eszcza się tak zwany kapelusz  czyli kopułę hądź to na części walco
wej kotła, bądź też na rozszerzonej jego części po nad ogniskiem. Aby uni
knąć straty  ciepła, kociot otacza się powłoką drewnianą wzmocnioną obręcza
mi, lub też ścianką blaszaną, pod którą umieszcza się złe przewodniki ciepła.
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P rzyrządy  bezpieczeństwa, jakiemi kocioł lokomotywy opatrzony być winien są: 
dwie klapy bezpieczeństwa obciążone za pomocą silnych sprężyn, wodoskaz 
szklany, trzy kraniki probiercze i manometr systemu Bourdona. Dla zapewnie
nia silnego ciągu, jaki konieczny jest,  aby kocioł mógł dostarczyć potrzebną 
ilość pary, a którego komin stosunkowo nizki zapewnić nie jes t  w stanie, para 
zużyta w machinie parowej, wychodzi do komina, a tam dziatając na podobień
stwo tłoka pompy, pociąga do ogniska znaczne ilości powietrza. Zasilanie ko
tła wodą odbywa się na stacyjąeh i przystankach za pomocą zbiornika umie
szczonego w pewnej wysokości, podczas drogi zaś za pomocą pomp ciągnących 
wodę z tendra giętkiemi rurami. Poruszająca część lokomotywy ożyli machina 
parowa składa się z dwócli walców umieszczonych po obu stronach kotła; 
w  walcach poruszają się tłoki, a ruch ich prostolinijny zwrotny zamieniasię na ruch 
obrotowy kół lokomotywy za pomocą korby i drąga korbowego. Aby przemia
na la ruchu była możliw a, koniecznem jest, aby długość korby wynosiła połowę 
skoku tłoka. W łaściwie w lokomotywach korba jest zastąpioną albo przez sto
sowne wygięcie osi kół, albo przez czop umieszczony na kołach od .strony ze
wnętrznej; wr pierwszym razie machina ma walce parowe wewnątrz, w drugim 
zaś zewnątrz kńl. Oś na której spoczywają kola główne, posiada excentryki 
(mimośrody), za pomocą których przesuwa się szyber regulujący przypływ 
pary do walca: excentryki (e nie działają na szyber bezpośrednio, jak to ma 
miejsce w machinach parowych stałych, lecz za pomocą specyjalnego przyrządu, 
zwanego od imienia wynalazcy zasuwą Stephensona; przyrząd ten użyty jest 
w tym'celu, aby maszynista mógł stosownie do potrzeby wpuszczać parę z je
dnej lub drugiej strony tłoka, a tem samem nadawać lokomotywie ruch w dwóch 
kierunkach przeciwnych. \ a  osi głównej osadzone są również excenlryki po
ruszające pompki zasilające kocioł. Wóz właśeiw'y, unoszą"}' kocioł i machinę 
parową, składa się z wielkiej ramy prostokątnej, której dw a boki dłuższe są 
z żelaza kutego, płaskiego, ułożonego na sztorc dwa drugie zaś Są zwykle 
z drzewa; do fyfdi ostatnich przytwierdzone są łańcuchy i h a l l  do sprzęgania 
wagonów, tudzież po dwa. bufory opatrzone silnemi sprężynami, a służące do 
utrzymania pewnej odległości pomiędzy wagonami i zapobieżenia silnym w strzą -  
śnieniom przy zetknięciu się ich. Itauia spoczywa na osiach kół za pomocą re
sorów i maźnic czyli skrzynek, w które nakłada się (łustość do smarowania 
osi. Liczba kół wynosi zwykle ti luli 8; pierwiastkowi) budowane lokomotywy 
miewały po 4 koła, obecnie zaś w niektórych szczególnych razach budują lo
komotywy połączone z tendrem i mające do dziesięciu lub dwunastu kół. Koła, 
a przynajmniej ich wieńce, w yrabiane są z żelaza kutego, nuby za ś  są żelazne 
lane. Ze względu na rodzaj pociągu, a tera samem na szybkość jazdy, loko
motywy dzielą ł i j  zwykle na następująco gatunki: 1J Osobowe czyli do wiel
kiej prędkości, mające koła niezależne; koła poruszające .są o ile można naj
większej średnicy, i znajdują sięmlho w  środku, albo z tyłu, jak w' machinach 
Crnmplona, których prędkość dochodzi do 80 wior-sl. ują godzinę; walce parowe 
są na zew nątrz kół i urządzenie podobne zdaje się być najlepszem. 2)  Mięszane 
czyli osobowo-towarowe, używane do pociągów tegoż nazwiska, idących po 
kolei poziomej, lub też do pociągów osobowych, gdy droga ma silne spadki. 
Dla powiększenia przylegania do szyn, dwie pary kół są połączone drągami 
Uorbowemi umieszezonemi zewnątrz, koła poruszające umieszczone są w środ
ku i mają średnicę równą średnicy kót z któremi są złączone. Machiny mię- 
szane mają najczęściej walce parowe umieszczone w ewnątrz kół, w skrzynce 
dymowej. 3) Lokomotywy towarowe mają wszystkie koła równe i zależno je -
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dne od drugich; średnico ich jest niniejsza niż w lokomotywach poprzednio opi
sanych, gdyż głównym ich celem nie jest wielka prędkość, lecz pokonanie zna
cznego oporu wymagające silnego przylegania do szyn. 4,) Lokomoiywy do sil
nych spadków, używane do pociągów towarowych w okolicach górzystch bu
dowane są podług systemu Engertlin i po raz pierwszym użyte były na kolei 
żelaznej, przechodzącej przez Alpy i idąeej z Wiednia do Tryeslu. W  lokomo
tywach lycli machina i tender stanowią jedna oatość, spoczywającą na dziesięciu 
kolach, z których trzy pierwsze pary są połączone korhami, dwie zaś drugie 
sa niezależne i mogą obracać sic w kierunku poziomym, inaczej bowiem ma
china przy w ielkiej swej długości nic mogłaby przebiegali łuków o małych 
promieniach. Dla równiejszego rozkładu ciężaru, przednia, część, kotła, zawie
rająca ognisko, opiera się ua tendrze. Do podobnego celu używane hyc’ mogą 
i zwykłe machiny szeseio luh ośiniokołowe z połąozonemi trzema parami kół, 
a przyleganie do szyn powiększyli można, umieszczając ua lokomotyw ie skrzyn
kę z piaskiem, który stosownie zagiętemi rurami sypie sic przed kolami na 
szyny i powiększa tarcie; sposób ten używany jest również w niektórych kra
jach w' [lorze zimowej dla zapobieżeniu ślizganiu kół [)0 szynach. W ażną  nie
dogodnością lokomotyw tego rodzaju jest wielka długość, sprawiająca, że przy 
silnych spadkach lub szybkim rui hu. częs" rur dymowych może wyjść po nad 
poziom wody, » ogrzawszy się silnie, może spowodować niebezpieczne two
rzenie się nadmiaru pary. 5 )  Machiny amerykańskie różniące się iem tylko od 
innych, żc hcdąc przeznaczone do przebiegania łukóv. o małych promieniach, 
mają osie ruchome w kierunku poziomyrm. w skutek czego osie te mogą na lu
kach przybierać kierunek promieni krzywizny. Al. IM.

Lokri, miasto niegdyś zamożne i slaw ue przez swojego prawodawcę 7/a -  
leukosa. (oh.), w stronie południowo-wschodniej prow incj i Brutiium, we W ło 
szech południowych. Miasto Lokri leżało lia pór noc od przylądka Zephyrium; 
ztąd otrzymało przydomek Epiztfpfo/rii. Mieszkańcami jego byli Lokryjczycy 
Epikuemidyjscy z Grecyi. /•’. / / .  L.

część Grecyi środkowej czyli Hellady właściwej, dzieliła się na 
dwie ziemie odrębne, kuirej znów mieszkańcy, Lokryjczycy, rozpadali się na 
trzy pokolenia. Jedna z tych ziem, nad zatoka Korynoką, graniczyła z F ocy -  
dą, Dorydn i Etotiją; miasta główne w nici byty; hnjiusa i X'oupuhtoa, a za
ludniali ją Ozolowie czyli Lokryjczycy Ozolijscy, naród dziki i rozbójniczy. 
W  drugiej dzielnicy Lokrydy, nad morzem Enhejskiem, której stolicą było 
miasto Opus, mieszkali Opuntowie czyli Lokryjczycy Opuncey; a od nich na 
północ aż po Termopyle Epiknemidowue czyli Lokryjczycy Epiknemidyjscy, 
tak nazwani od gór Knemis, u podnóża których leżało miasto Knewides.

LckU Sta (Loru.sia/, sławna w Hzymie trueicielka, za panowania cesarzy 
Klaudyjusza, Nerona i Gall)}. Już za zbrodnie swoje skazaną była na śmierć, 
gdy Agryppina zleciła jej przysposobienie trucizny, którą zadała K laudyju- 
szowi w grzybach dnszonyi h; skutek lak był szybki, że go musiano wynieść 
od stołu. W  roku następnym Neron użył jej niecnej pomocy przy otruciu 
Brytanuika, a później, gdy uciekać musiał za zbliżeniem sio Galhy, kazał 
sobie przez nią podać truciznę, którą trzymał w puszce złotej. Galba ukarał 
zbrodniarkę śmiercią wśród powszechnych oklasków uradowanego ludu.

Lokutarz. Pokój (lo rozmowy w  klasztorach, jak Bielski nazywa: ro zm o 
w nica , /rada!ni a . „O lokutarzu, kędy rekracyje i rozmowy bywają, chychocąc 
mówił.” (F .  Birkowski).

Lola Montez, ob Alontez.
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2«0 Lollbartiowie —  Lombard

Lollhardo UiG. w  początkach XAV w . zawiązały się najprzód w A m werpii ,  
potem w  innych miastach niderlandzkich i niemieckich, bractwa do opatry wania 
chorych i .grzebania umarłych. Członkowie tyrch bractw nosili nazwiska \ l e x y -  
janów i Cellitów; lud zaś nazywał ich pospolicie Lollhardami, lułllorami, to jest 
,jbraćmi śpiewającymi’’ od niemieckiego stówa lullen  „usypiać śpiewem” , a to 
z powodu żałobnych pieśni, które śpiewali przy pogrzebach. N azywana także 
tera imieniem sektarzy włóczących sic po kraju, zbliżonych do Begliardów, l<’r*- 
ticellich; oraz Waldensów i innych heretyków mauięhejskich, tudzież herczyjar- 
chę Waltiiera, który spalony został w  Kolonii r. 1808. W  Anglii mianowano 
lo llardam i zwolenników Wiklefa. L. H.

L o m b a r d  (Mons PiefatP, Slnnt de Piete, Góra miłosierdzia *, bank pożyczko
wy na zastawy, którego celem jest udzielanie pożyczek na termiua krótkie i za 
małą stosunkowo prowizyją. juz (o dla uchronienia potrzebujących od szponów 
lichwiarzy, już dla zasilenia osiągniętą ztąd korzyścią zakładów dobroczyn
nych i w  ogóle ubogich. W  niektórych krajach, ik mianowicie we Franeyi 
i w  Belgii, lombardy zaliczająsie leż dla tego samego do rzędu zakładów dobro
czynności publicznej i pod jedną z niemi stoją admmistracyją. ' Aajpierwszy 
taki bank założony został w Perugji, w Państwie kościełnem, prze z minorytę 
Barnabasza r. 14ł>4; później w ,4avonie, Mantui i Woreneyi. fi początku banki 
te udzielały pożyczki bezprocentowe: w 14911 roku jednak zakonnicy reguły 
ś. Franciszka ustanowili kilka Gór miłosierdzia, wypożyczają yeti na 5 albo 6 
od sta. Po zaprowadzeniu takich zakładów w celniejszych miastach Lnmbardyi, 
kiedy Lomhardezycy. skutkiem wojen Gweliow i Gihellinów, tłumnie ojczyznę 
sw ą opuszczali, w niesione one zostały do innych także krajów, gdzie pozywa
no je od nich lombardami. Dziś są to instytucyjc uprzywilejowane, a raczej 
z monopolem, hą Iż rządowe, bądź miejskie, kfóro pod zarządem w l.ulzy trudnią 
się przyjmowaniem fantów, ta>cwauiem ich. i udzielaniem na nie pożyczek, 
nie dłuższych wszakże nad sześciomiesięczne, z w \k le  w połowie lub dwóch 
trzecich częściach rzeczywistej wartości. Po uph wie zakreślonego terminu 
dłużnik, jeżeli nie może jeszcze faulu swego wykupić. powiim u zamlacc licin 
procentu uzyska ; prolongatę iltugu: w przeciwnym bąwiem razie zastaw przo- 
dany zostaje przez licytacyje publiczną, przewyżkn zaś pierwotnemu właści
cielowi zostaje zw róconą. \,ijvviększym podobnym zal. ladom jest Mont dc Piete 
w Paryżu, z lirzaemi Wijami, którego obroty roczne przenoszą summę 50 mili- 
jonów franków. F. W■ L — W  Polsce najdawniejszą taką inslylnc/ją jest Bank 
pobożny Skargi,  założony w Krakowie i do dziś dnia w kwitnącym stanie istnie
jący (ob. Kraków). Na wzór zakładu stkargowskiego powstawały' i w innych 
miastach podobne góry miłosierdzia przez ludzi dobroczynnych fundowane. 
W  W arszawie llon.s PPfe/tP- założy i .Michał Wyszyński, łowczy Sanocki, około 
1743 r. W yznaczył on 5,000 złp. na tcu cel i poddał go pod dozór Braclwa 
Miłosierdzia przy kościele ks. missyjonarzy założonego. VIiino tego W yszyń
ski sam długi czas zajmował się przyjmowaniem faulów i odbiorem pożyczek. 
Lecz już w r. 1.750 stan (ego zakładu nie był pomyślny. Około 1753 r. umarł 
W yszyński, a. chociaż wyznaczył fundusz na pisarza i najęcie kmr.ory na fan
ty, (o jednak cały ten zakład upadł. W  formie jako iiistytncyja miejska, lom
bard W arszawski winien początek swój czasom pruskim: edyktera bowiem 
z d. 9 Czerwca 1797 roku z kassy państwa tytułem pożyczki wyassygnowann
180,000 złp., które w łącznie do 1800 r. spłacane były z procentem 4 %  z ka
pitału zarobkowego. Pierwszy kantor tego lombardu otworzono d. 19 Czer
wca 1797 r. w  pałacu Kazimirowskim w  głównym korpusie (gdzie dziś bibli-
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jo teka) i zaczęło wypożyczać kapitały na fanty od 3 tal. do kilku tysięcy |>o 
8% - W  r. 1806 niszczoną juz była znaczna summa kapitału zakładowego, ody 
ówczesne wypadki pozbawiły lombard wszelkich zasobów, tak że w następnym 
roku majątek tej instytucyi wynosi! 5,708 zip. W tedy (o lombard mógł wypo
życzać <1 rolnie tylko kwoty, z wpływów bowiem procentów musiał opłacać pro- 
wizyjc od kapitałów sobie powierzonych, lub też zwracać całkowitą wartość 
obligów na żadanie właścicieli, a to aby nie stracić zaufania i pomocy. Tym 
sposobem przy osi rożnem postępowaniu doszedł on do tego rozwoju, iż posiada 
obecnie znaczny kapitał własny , z którego dochód po opłaceniu administraeyi 
przeznaczony jest' na cele dobroczynne. W arunek ten ostatni wykonywany jest 
od 1828 r. i lombard plaei corocznie: szpitalom warszawskim 4,680 rs., insty- 
.utowi głuchoniemych 300 a dla ociemniałych 500 rs. W  początku i860  roku, 
własny kapitał lombardu wy nosił 117,004 rs. 6 5 ' / ,  k. Gdy jednakże ilość fan
tów (dziś do 7 .000,rocznie dochodząca) zwiększała się, summa powyższa oka
zała sie nie wystarczającą dla Czynionych przez lombard obrotów. IM a tego też 
w r. 1846, przy reformie tego zakładu pozwolono lombardowi zaciągnąć po- 
\,yi zkc do wysokości i 00,-000 w. z fundusze v remanentowych w banku Pol
skim. I>ziś na ten cel użyta jest summa 70,000 rs., oil której lombard opłaca 
3°/0 za czas użytku. Rozporządzając obecnie tak znacznemi funduszami, lom
bard Warszawski może i oddaje naszemu miastu znakomite usługi; pozyezki 
jego zaczynają, się od rs. 3, wyflawanc są na mało znaczny proeeut 6 r/0 łącznie 
z taksowem. co jest rzeczą bardzo dogodną w tego rodzaju drobnych interes- 
sach. Lombard Warszaw ski podczas pożaru gmachu magistratu w 1863 roku, 
ocalonym został. Oprócz lego w kraju naszym istnieje podobny zakład w Ra
domiu. oraz w' Łowiczu, gdzie ś. p. Wcżyk, arcybiskup Gnieźnieński, pozosta
wił 2(1,0(1(1 złp. na urządzenie Gńr> miłosierdzia, zostającej pod dozorem kapi
tuły kollogijaly łowickiej. .4. WttjB

L o m b a rd ,  Lom bartiUS (Piotr), sławny filozof srhola-styezny, urodził się 
niedaleko \ovare , miasta w Lomhardyi. zkąd w zią1 nazwisko, z rodziców ubo
gich. Odbywszy początkowe nauki w Rounnii, udat się później do Francyi, 
z listami polccającemi go ś. Reruanlow i. który go posiał do szkoły w Ueims. 
Sława uniwersyt.  pa.rvzkiego pociągnęła Piotra do stolicy Francyi, której odląd 
ju z . nie opuszczał. Rył uczniem sławnego Aiieilarda. sam niedługo patem objął 
katedrę teologii, i zajmow ał ją przez wiele lat, z powodzeniem i chlubą. W  ro
ku 1159 został biskupem paryzkim; umarł r. i 164. Dzieło jego pod napisfem: 
iśenlpritUman Uhrl IV. było przedmiotem niezlic.zoiiycti kommentorzy, które pi
sał między innymi i ś. Tomasz z Akwinu. Od tego dzieła nazywano Piotra 
Lombnrda \iacrinlpf HPntwtioriiin,. Aż do czasów reformacyi, uw ażano je za 
klassyczne u teologów: zawarte w niein są zdania Ojców' Kościoła, a miano
wicie ś. Augiisl.yim, o rozmaitych dogmatach, zarzuty przeciw nim czynione, 
i zbijanie tychże powagą innych pisaizy duchownych. Szczególniej zajmował 
się Piotr wykładem teoryi o ■->iodmiu Sakramentach. Pisał także kommtntarze 
ria Psalmy, Pieśń nad pieśniami i Listy ś. Pa wła. Niektóre jego zdania za
warte w iirn tm cyjnch , ściągnęły później przyganę wicln teologów'. Rzirbi 
jego wydal Alcaumo, w Lowanium 1546 r. L. R.

L om bardy ja , ,  część Włoch północnych, zdobyła r. 568 przez Longobardów 
(ob.) i posiadana przez nich aż do upadku ich panowania we Włoszech (r. 774). 
Najdawniejszeini czasy mieszkali w tym kraju starożytni G-alIowie, którzy 
osiedli fu stale w epoce Tarkwinijusza Starego: później zdobyli go Rzymianie, 
którzy aż do końca cesarstwa zachodniego posiadali go pod nazwiskiem Gallii
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Gyzalpińskiej. Po nich Lomburdyja dostała sio najprzód Odoakrowi (od r. 476 
do 496),  później Ostrogotom (od r. 493 do S 2 ) ,  następnie cesarzom greckim 
(od r. 553 do 568), naostatek Longobardom (od r 568 do 774), którzy zmu
szeni byli odstąpić ją  Karolowi Wielkiemu. W  843 r. powstało oddzielne 
królestwo Włoskie, z którego jednak utworzyły się wkrótce niezależne księs
tw a i marg'rabsl wa, jako to: Uryjuł, Mantua, Suza i inne, albo rzeczypospolite, 
jak: Wenecka, Genueńska i Medyjołaóska. Państwa te, lenne Niemcom, usi
łowały w wiekach średnich w yw alczy '1 sobie zupełną niepodległość, ale mir- 
dzy sobą niezgodne i rozdrobnione, były one tylko jabłkami nienawiści dla po
lityki francuzkiej i hiszpaiteko-austryjackioj. Od czasu zajęcia przez Auslryje 
księstw Medyjolanu i Mantui, prowineyje te nazywano Lombard'yją ai/Mri/Ja- 
cką, która to nazwa jednak ustala, gdy Napoleon z kraju tego i innych utworzył 
w  1797 r. rzeczpospolitą Cyzalpińską, później Włoską, nakonieo w r. 1805 
królestwo Włoskie, którego sam został monarchą. Traktatem paryzkim z dnia 
30 Maja 1814 i aktem kongresu Wiedeńskiego z 9 Czerwca 1815 I. Austryja. 
nie tylko odzyskała swojo da wne posiadłości lombardzkie, ale zarazem te rry-  
toryjum północno-włoskie byłej rzeczypospolitej Weneckiej,  k,óre to kraje, połą
czone pod nazwą królestwa L om bardzko-W rneckiP ir^  stanowiły do wojny 
włoskiej 1860 r. oddzielny kraj koronny monarchii anstryjackiej. Wojna ta, 
dla oręża austryjackiego niepomyślna, zmusiła cesarza Kra my szka. dózefa do 
odstąpienia Lomhardyi cesarze-,vi Napoleonowi III, który nawzajem zrzekł się 
jej na rzecz WilCora Kmmanucla, b. króla ‘■t.irdynii. dziś króla Wiotkiego. 
Obręb Wcueoki pozostał przy Austryi. F. H. L.

L o m b a rd s K o - W e r te c k ic  k r ó l e s t w o ,  ob Wmeayj&  i WŁoety.
L o m b r ,  (z  hi izpańskiego: Lbo/nbrc, człowiek), jedna z najhardziej zajmu

jących i najdowcipniejszych gier w karty , zwana tM  dla tego grą. króloiiwką, 
wynalezioną została w Hiszpanii około r. 1430: wkrótce stała .się.famźe im.ro- 
do vą. Oii fiiszpanów na, uczyli się tej gry Maurowie, a Krnnoiszck ! przeniósł 
ją  do Prancyi, zkąd nasteiinio przeszła i do innych kra jó \ . Lombr gra  .się 
w trzy osoby kartami fraouuizkiemi. bez ósemek, dziewiątek i l/uesiąlek: z v i -  
kle jednak cztery osoby łączą się w jedne partyję, a- siedząca naprzeciw dają
cej, zwana ni>rr;j/r>e.in, każdorazowo pauzuje. Kombimicyje lombra zajmowały 
wielu matematyków; i lak up. Klugel w lśnili zastosował do niej rachunek 
prawdopodobień ,twa. U nas gra ta. może dła wielkich trudności, jakie przed
stawia, mato jest znaną i używaną. Jest wszakże dtfjt iko: Ijm g in a , l>n/;iailne 
re g u ły  > p r a /m  g ry  Lom bra . Kadr-Ho KĆinkiriJJa. (Wrocław',  1809).

Lonieale dc Brionne (Stefan Karol de), kardynał minister francozki, nr. 
1727 r. w Paryżu, w 1752 r. został sufraganem arcybiskupem v Houen, 
w  r. 1760 biskupem w Goudom, a w 1763 arcybiskupem Tuluzy. Mianowany 
członkiem komissyi do zapr wadzenia reform po zakonach ducimwnyeh, zniósł 
mnósiwo klasztorów. a nawet całych zakonów, -w ozem zarzucano mu często
kroć interesowność, gdyż liczne zniesione opactwa wyjednał dla siebie na. pre- 
bendy. Po dymissyi Calonne';!. zotśtał w 1787 r. ministrem skarbu, klórego atoli 
zarząd niewiele przyniósł urn zaszczytu. Pomimo lego mianowany został pier
wszym ministrem i arcybiskupem w Sens. Kiedy jednak później skarb zawiesił 
swoje wypłaty, Lomónie otrzymał dymresyję, a miejsce jego zajął Necker; dano 
mu przecież nowe prebendy i kapelusz kardynalski. Po powrocie z Włoch, 
dokąd się udał w 1789 r., wykonał przysięgę na wierność narodowi, przepisa
ną dla księży i nazwał się biskupem departamentu Yonnc. Krok (en wywołał 
spór z papieżem, poezem rezygnował z godności biskupiej w 1791 r. Uwięzio
ny w  1794 r., sam sobie życie odebrał. F. H. L.
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L o m p a  (Józef), zasłużony pisarz i nauczyciel ludu w  Górnym Szląku. 
Urodził się w  r. 1797 w mieście Olesno (Rosenberg) z ojca Michała kramarza, 
nauki początkowe pobierał u oo. reformatów w Wieluniu, gdzie był jedno
cześnie organistą, kończył zaś w semiuaryjum katolickiem we W rocławiu, zkąd 
wyszedłszy w r. 1817 został nauczycielem i pisarzem gminy we wsi Łomnicy 
w  powiecie Oleskim, potem w  Lublińcu i Lubszy '(Lubschan). Był jakiś czas 
tłómaczem przysięgłym języka polskiego, czeskiego i niemieckiego przy 
regulacyi granic szląsko-polskich, a w końcu tłómaczem sądowym w mieście 
Wożnikach. Umarł w Luhozy w  r. 1.86:*. W  zakresie pisarza dla ludu, Lompa 
chlubne sobie zjednał imię przez wydawanie i rozszerzanie tanich książeczek 
w rozmaitych przedmiotach, które doskonale odpowiadały miejscowym potrze
bom i nie mało przyczyniły sic do odżywienia języka polskiego w Górnym 
Szląsku. W  uznaniu tych zasług Michał Konarski testamentem swoim zapisał 
mu złp. ł(ł,()f)t). Towarzystwa zaś naukowe i rolnicze zaszczyciły go tytułem 
swego Członka korrespondenta. jak w roku 1844 literackie w Gostyniu 
w  w. ks. Poznańskicm, rolnicze w  Krakowie r. 1852, pomocy naukowej w Po
znaniu 1857, rolnicze w  królestwie Polskiem r. 1858. W ydał i napisał dzie
łek większych i mniejszych 53 wyliczonych w  Gruecie Rolniczej, z r. 4863 
N. 17; z tych celniejsze są: Krótl le wyobrażenie Im toryi Jjzląsfra dla szkól 
elementarnych. (Opole, 1821, w 8 -ce).  2) Zh>ór pieśni po większej części 
treści religijnych bądź oryginalnych bądź tłumaczonych z niemieckiego) ( tam ie  
1840. 3) Książka do czytania dla ir/assy średniej w djkniaeh katolickich 
miejskich i wiejskic/r. (W rocław . 1843 w 8 -ce).  4) Pielgrzym z Luf/opola,
czyli zbiór różnych nauk dla ludu górno szląskiego. 5) Krótki rys  jeografn  
Szląsha dla nauki początkowej, (Głogówek, 1847 w 8-ce).  6) Przewodnik
do rachunków /woiięc/owyrh d/a nauczycieli elementarnych (Leszno. 1848, 
w  8-ce).  7) \owe udoskonalone pszczółnictwo: (tamże, 185!)). 8 )  Przewo
dnik dokładny dla odwiedzających święte, od wieków <;vdarni słynącą miej
sce na Jasnej górze w, Częstochowie, (W arszaw a ,  1860. w 8-ce). F. .1/ S.

LÓD, kołek drewniany lub żelazny, którym sic zatyka w osi koto, ażeby 
w  biegu nie spadło.

Londonderry, h rabstwo w prowinoyi (lister w Irlandyi, zvvane także D&r- 
ry. Polert/i/ie, ilbo kr ine . ma 38*/4 mil kwadr, powierzchni, z których 11 
przypada na. jeziora, góry i hagniska. Powierzchnia po części górzysta: naj-  
wyższemi punktami są: Bcnyerenagh w stronie północnej, a Slieve Gallion 
i góry Oarntogher w południowej. Gzę.ść wschodnia nawodniona jest jirzez 
rzekę Banu (z  w padającemu do niej Mayola i H ady) ,  zachodnia przez Foyle 
(ilo której wpadają Fangiem i iloe): obie mają ujście do oceanu Atlantyckiego. 
Około dwóch piątych części całego hrabstwa, składają się z równin i dolin, 
i w ogóle są urodzajne; okolice zaś górzyste po większej części są dzikie, nie
płodne, pełne nieprzystęmiyoh i bagnistych przepaści. Głównemi płodami są: 
ov\ies, ziemniaki i len. oraz jęczmień, a ostatuiemi czasy' i pszenica. Rozpro
szone tu i owdzie laski więcej przyczyniają sle do ozdoby krajobrazów, aniżeli 
do korzyści mieszkańców. Hodowla bydła, z powodu braku dobrych pastwisk, 
bardzo szczupła. Przemysł ogranicza się na wyrobie płótna, oraz nieco rnate- 
ryj bawełnianych i wełnianych. W  1860 roku, hrabstwo Londonderry liczyło 
161,700 mieszkańców, to jest o przeszło 30,000 mniej, jak w  1850 roku; do 
parlamentu wybiera ono czterech członków. W szystkie grunta, o ile nie by
ły  własnością kościoła albo korporacyj, odstąpione zostały przez króla Jakó-  
ba I  kompaniom londyńskim, które zatem posiadają je  po większej części p ra -
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wetp wieczystej dzierżawy. Stolica hrabstwa, miasto Londonderry  czyli Der- 
r y y leży  w  okolicy górzystej,  na lewym brzegu i o pół mili powyżej ujścia rze
ki Foyłe, p^zez którą prowadzi tu piękny most drewniany, mający 1,000 slóp 
długości. Rzeka ta jest splawną dla statków o .100 beczkach objemu i wpada 
do zatoki tegoż nazwiska. Miasto Derry jest jednym z lepszych i zamożniej
szych portów irlandzkich: tu rezydują biskupi katolicki i protestancki. Od 
1014  r. otoczone jest grubemi morami o hastyjonneh; posiada cztery  szerokie 
ulice główne, katedrę gotycką A 10.13 r., ośm innych kościołów i kaplic, pałac 
biskupi, piękny gmach sądowy z portykiem. wielki gmach więzienny dla całe
go hrabstwa, szpital, dom ubogich i bezpieczne budowy portowe. Mieszkan- 
ców liczy do 10,000, prawdę wyłącznie protestantów. Handel morski oży
wiony, trudni się wywozem płótna i mięsa solonego do Indyj Zachodnich 
i Ameryki, a zboża do LiverpooI. Jest ro miasto niezmiernie starożytne, wie
lokrotnie zdobywane i burzone. Pamiętnem szczególnie jest oblężenie z 1688 
roku przez Jakóba II, przeciw któremu stawiali dzielny przez 7 miesięcy opór 
biskup W alker  i major Haker. — Miasteczko Colcraine, leżące o l milę po
wyżej ujścia rzeki Bann, zwane nićgdyś C i/lradhin , ze starożytnym zamkiem, 
z małym, niezbyt bezpiecznym portem Portrush, dwoma kościołami anglikań- 
skiemi i pięcioma kaplicami, oraz ze szkołą wystawioną przez londyńską Hi- 
bernian -soe/ety, ma 5,000 mieszkańców, znaczne fabryki płótna, dobre błichar- 
nie, połów’ łososia i nader czynną żeglugę. F. H  L.

I. O u d o n d t r r y  (Karol Wilhelm Vnne, margrabia), poprzednio znany pod na
zwiskiem gir S fetrarf. maż stanu angielski, urodzony 1778 r., za mło
du wstąpiwszy do armii szybko przebiegł niższe w niej stopnie i odznaczył sic 
pod generałem Moore w Hiszpanii na czele brygady huzarów'. Później dłużył 
pod Wellingtonem, którego przyjaźń pozyskał w wysokim stopniu. Od 1813 
roku używ any był często do missyj dyplomatycznych, i tak w  1813 roku jako 
pełnomocnik angielski podpisał konwencyję Reichenhachską, później jako ko- 
inissarz wojskowy poszedł ze sprzymiorzonemi do Paryża i w 1814 r. podpi
sał pokój paryzki. W  uznaniu zasług, z tytułem lorda Stewart podniesiony 
został do godności para i zarazem mianowrany był generałem porucznikiem. 
W 1819 roku zaślubił piękną lady Fauny Vane, bogatą dziedziczkę i w  skutek 
tego rodzinne swoje nazwisko Stew art przemienił na Vane. Po śmierci swo
jego hrala przyrodniego,lorda Casiłereugh,Jfob.), został margrabią Londonderry 
i wkrótce potem udał się jako poseł nadzwyczajny do Wiednia, ale dla pobła
żania, jakie okazywał świętemu przymierzu, poróżnił się z miuisframi Liver- 
ponl i Canningiem i zosUit odwołany. Krótka administracyja (kumiuga wr 1827 r. 
gwałtownego w nim miała przei > .vnika. Jako stronnik nieugięty toryz.mu, 
oświadczył się 18jl9 r. w izbie niższej przeciw emancypacyi katolików, jak
kolwiek gabinet torysowski sam sprzyjał temu wnioskowi. Po 18.10 r. gorl:-  
wie występował przeciw ruchom politycznym, wywołanym przez rewolucyję 
lipcową, a zarazem za pretendentem hiszpańskim don Carfosein. Szczególną 
nienawiść whigów ściągnął na siehie swojem w’yst.ąpieniem przecHv billowi 
reformy. Kiedy w 18.14 roku gabinet torysowski Peel-W ełlington objął ster 
rządu, Londonderry mianowany został posłem nngielśkiin w Petersburgu. Op- 
pozycyja tymczasem tak energicznie oparła się tej nominacyi, że ją cichaczem 
znow u cofnięto. Pomimo tego w  18.17 r. otrzymał tytnł generała  jazdy i przez 
Petersburg  udał się do Konstantynopola i na Wschód. W  ostatnich latach przy
pomniał się najwięcej swemi staraniami o wolność Abd-el-Kadera, uwięzione
go w zamku Amboise; Dyć może nawet, że jego w 'te j mierze korrespondencyja
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z księciem Ludwikiem Napoleonem nie pozostała hez wpływ u ua ostateczne 
wypuszczenie więźnia. W  1352 r. otrzymał po księcia Wellington order Pod
wiązki. 7j pism jego najważnieiszem jest: llis to ry  o f  the w a r  in  Spain  (182P 
roku), luko i tu przeważa duch stronniczy, co powiedzieć równitaz można o jego 
N arral/er o f  fiu Infe w ar m  G erm any and  France (1833 r . ). .lego: f i ic o f-  
lertirms of a im r  in  the north  o f  FnrOpe (1838 r.) i !Stearn-voyage to t'Jon-  
ytantinojde  (1842 r.), /.uwierają liczne ciekawe szczegóły o wyższych towa
rzystwach wr zwiedzanych przezeń krajach. Umarł 1851 r., zostawiając swój 
tytuł margrabiego Londonderry synowi F ryderykow i H obertewi S tew art, w i
cehrabiemu (dn ttereagh , (ur. 1805 r.), również zagorzałemu to rysowi, człon
kowi rady tajnej. F- H. L.

Londonderry (Henryk Robert Stewart, margrabia), oh. CaStlereagh.
L o n d y n  U»o angielsku London, po franeuzku L.o/nlre.F), stolica połączonych 

królestw Wielkiej llrytanii, a w szczególności Anglii, leży po obu brzegach 
Tamizy, o mil 13 od jej ujścia do morza północnego. Jest to gród najwię
kszy i najznakomitszy na świecie, który jako serce całego ruchu handlowego 
łączy przezeń z sobą najodleglejsze narody. Olbrzymie lo miasto leży na 
terrytoryjum czterech hrabstw angielskich, któremi są: Middlesex. Essex, 
Kent i Surrey: obok tego zaś Stare Miasto (City) stanowi w niem oddzielne 
hrabstwo. Pierwotnie City la hyla całym Londynem i dziś jeszcze jest ona 
ogniskiem stolicy, ścieśniając sio na przestrzeni niespełna pól mili kwadra.owej 
na brzegu północnym Tamizy, .'szczególna i .ku tczna  przez całe przeszło 
tysiącolecie encrgija leg‘o jądra Londynu, oraz handel całego świata, który tu 
zastał najkorzystniejszy punk ua założenie głów uego swego bióra. rozprze
strzeniły cale miasto w bezprzykładna dzisiejszą objętość i ciągle jeszcze do 
niesłychanie szybkiego jego przyczyniają się wzrostu. Londyn po-hłonął juz 
przeszło IDO sąsiednich i bardziej oddalonych miast, i wiosek, jakoż corocznie 
jeszcze we wszystkich kierunkach wiele miejscowości pozbawia ich laściwej 
samoislności, zamieniając wsie na mia-sta, miasta na zielone tjola, yarki i ogro
dy. Obok tego jednak każdemu z członków przyhrąnych do tego wielkiego ciała 
zostaje się samodzielność gminowa, tak iż jeden Londyn już teraz obejmuje 
niemniej jak 147 gmin odrębnych, a obok nazwiska wspólnego, te części poje
dyncze zachowały również osobne swoje nazwy miejscowe, używane w języ
ku urzędowym i na adresach listów (jak up.: Paddington, London , albo Ken- 
tioht.owit, i.ondon). City jest gminą rdzenną i prawdziwą zbieranina staroży
tnych swobód, przywilejów i osobliwości z najrozmaitszych epok. Rządzi nią 
rada gminowa, do której wchodzą: wybierany corocznie lordmayor, dwóch 
szeryfów, dwudziestu i sześciu aldermenów i dwustu sześćdziesięciu ośmiu 
Common < tmeiluien, z właściwym zarazem współudziałem o.smdziesięciu i je
dnego cechów, gild i korporaoyj. Naczelnikiem osobliwego tego ciała jest 
lordmayor, który w juryzdykoyi Swojfj więcej nawet znaczy od głowy pań
stwa, skoro ta bez poprzedniego zawiadomienia nie może ukazać się w  City, 
równie jak nie wolno tamże wchodzić wojsku w szeregach. W  City domy, 
Indzie, interesa i wszelkiego rodzaju wozy i powozy najgęściej są skupione; 
pomimo lego jednak, lubo się to wyda dziwnem, jest ona jedną z najzdro
wszych dzielnic w całym Londynie, tak samo jak cały znów Londyn z ^ s w e j  
strony jest najzdrowszein ze wszystkich wielkich miast na kuli ziemskiej. 
Londyn jest więc najwspanialszym dowodem potęgi cywilizacyi, czystości, do
brych pokarmów i pracy nad najniezdrowszem z natury położeniem, nad mgła
mi. dymem, eiasnemi domami i gęstą ludnością. Najwyższą częścią City jest
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północna; ku Tamizie grunt powoli się spłaszcza. Wszelkie nieczystości wy
pędzane są ustawicznie przez silne promienie wody z każdego domu podzie- 
mnemi i zainkniętemi hermetycznie rurami żelaznemi, a dopływająca i przy
pływająca bez przerwy Tamiza spławia te nieczystości w morze. Ulice utrzy
mywane są w najstaranniejszej czystości bez rynsztoków; domy opatrzone są 
w  dobrą wentylacyję. Bruk makadamizowany nie dopuszcza wielkiego ku
rzu, który obok teg'o lamuje się w  całym Londynu naiwyborniej za pomocą 
ustawicznego skrupiania ulic. City jest siedliskiem handlu całego świa& 
i sercem obrotu pieniężnego wszystkich narodów. Najwyraźniej przy tem w y
stępuje na jaw  kombinac) ja pomiędzy wsią a miastem, żaden bowiem, znaczniej
szy kupiec w całej Wielkiej Brytanii nie może nic mieć swojego kantoru albo 
agentury w City, ale z  drugiej strony, żaden leż większy kupiec w City nie 
mieszka. Pomiędzy godziną łł a 11 z rana omnibusy, stalki parowe i koleje 
żelazne przywożą do ( lity kupców z willi i domów wiejskich, które jak grona 
winne obsiadły szczególnie staeyje .dróg żelaznych, rosną/- coraz liczbą, wiel
kością i ozdobnością, a pomiędzy -4 a 6 po południu zabierają ich znowu na 
wieś, do gron rodzinnych. Ustawiczny ten odpływ i przypływ wsi i miasta 
przedstawia jedność ich w całej żywotności i coraz bardziej ją rozwija za po
mocą (anności. szybkości i organizacyi przewozu (xeas'nn tickafs, I. i- bilety, 
ważne ciągle na dłuższy przeciąg czasu i na wszystkich drogach, ponieważ 
kompanije przedsiębiorcze lak sic pomiędzy sobą kombinują, jak adminislracyje 
pocztowe różnych krajów). W  ostatnich trzydziestu latach Uity wielkich do
znawała. upiększeń, mianowicie od 1852 r. rada gminowu zaczęła wykony
wać ogTomne plany budowli, łlozszerzono uajeiaśniejsze ulice, ponieważ 
grunt-, jakkolwiek bajecznie drogi, zawsze jeszcze mniej kosztuje niż cza-s, 
który ginie z powodu przerw w kommuuikaeyi. W  oeln wytknięcia głównej 
arteryi kumumiiikacyjuej pomiędzy wschodem a zachodem, oraz w celu zało
żenia (-enlraliiijSo dworca kolei żelaznych, rozległe już podjęto praee przygoto
wawcze.— Drugiem głównem w Londynie miaslem jest W ^tniinstcrr, na za -  
hód od Temple-Bar (jedynej pozostałej bramy warownej niegdyś Uity), sie

dlisko wtadz najwyższych, znakomitych rodzin, oraz przeznaczonego dla nich 
handlu i przemysłu. Ulice są tu po większej ozęśei szerokie, proste i obfite 
w  pałace, rzadko jednak pickne, ponieważ architektura. pomimo wszelkiego 
przepychu, zbyt wielkim gustem poszczycić się nie może. .lako gmina, W e s t-  
minster również ma liczne swoje osobliwości, prawa miejscowe i oddzielną ju -  
ryzdykcyje (R/gh s tn o a ii , High bóiliff, /?> /Iz/rgetaes), nńs tyle jednak swobód, 
co City.— Trzecią główną częścią Londynu, powstałą z kilku pojedynczych 
miejscowości, jest  łśoto'kwark, leżące poniekąd między trzema brzegami Tami
zy na południu, ponieważ rzeka ta otacza je w irzMb kierunkach, tworzących 
prawie trzy ściany czworabokn. 'Southwark jest to niska równina, wiecznie 
dymem i parą osłonięta, przepełniona kominami machin parowych, ogromne/ni 
fabrykami i rękodzielniami. pomiędzy któremi na wielkich gtównych ulicach i na 
ciasnych pobocznych mieszkają szczególnie kiassy pracujące, które w  teatrach 
fenigowych (penuy-lhealre),  ua targach nocnych i w miejscach zabawy publicz
nej, rozwijają samoistne życie ludowe. Southwark połączone jest z dzielnicami 
po drugiej stronie rzeki za pomocą siedmiu kolosalnych mostów, schodzących się 
wielkiemu i szerokiemi ulicami w jednym punkcie głównym (Obelisk i oberża 
E lepkan t a n d  Castle,j, zkąd znow rozchodzą sic w  rozmaitych kierunkach 
i prowadzą do pysznych gromad doinków wiejskich, jak np. w  kierunku połu
dniowym do wspaniałego parku Sydenham (ob.). ęzęśc  zachodnia S outh-w ar-
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kit nazywa się Lambeth; do niej prawdę uieprzerwanemi wielkiemi ulicami 
głównemi ('ronda'), im dalszemi, 1,em zieleńszemi, bo bogatszemi w  parki i pa
łace (szczególnie w Oamberwell i po drugiej jego stronie), przytykają: N ew in-  
gton, Bermondsey, Konnington, WalwerUi, Itolherhithe, Stockwell,  Camber- 
well, Peckbam i Peckham-Newfown, Hatcham, Deptford, Greenwioh, W ands-  
worth, (lapliam, Brixl.on i t. d. Po drugiej stronie Tamizy przytykają przez 
doliny, pagórki, łąki i parki do City i do Westminsteru następujące miasta, jako 
dzielnice Londynu (idąc od zachodu i Tamizy): Litlle-Oheisea, Chelsea i P in-  
lico: dalej na północ Kensington, Kensington-Newtown i Brompton; potem po
wyżej llydeparku: Bayswaler, Paddington. Portland-Town Kilhurn i Hamp- 
stead; na południe od llegentsparku Marylebone; ztąd na północ ku wschodowi 
Highgaie i Slolloway, Kentish-Town, 1'amden-Towui. Pancras, Somcrs-Town, 
Pentonville i L ow er-l lo llow ay; fslingtou, Hox(:ou, Haggersloue, Dalstow 
i Shackle vell w jednej wielkiej linii i na północ od City: na wschód od niej, od 
strony Tamizy, Whitcchapcl ( zamieszkałe po większej części przez ubogich 
cukrówarów niemieckich, ztąd zwinie Malemi Niemcami), Limehouse, Poplar, 
Blackwall, Bethnal-Gren, Stepney, Grobe-Town, Hnw, Slatford. Bromley, 
W est- llam , Haokney, llomertou i Olapton. Celem dnprowad ;euia tych zro- 
słych z sobą mass miejskich do niejakiego pod wzglcdem urzędowym i poli
cyjnym porządku, podzielono je ua cztery dzielnice, z których irzy pierwsze 
przypadają na brzegi Tami.-y północne na około Westminster i City, jako to: 
1) Dzielnica llolboru, obejmująca zachód Westminsteni az do Paddington, ztąd 
zwana także W /^t-K nd , lubo nazwa (a oznacza raczej kontrast społeczny 
z mieszkańcami City, bo ludność ary st ikrafycziią, uiehandlującą i niepracu
jącą, zamieszkującą także Westminster; 2) Dzielnica Kiusburg, ua północ od 
City, z ludnością po części najuboższą i najgęściejszą; 3 )  Dzielnica Tow er-  
Hamlets, zamieszkała przez marynarzy, robotników portowych, tragarzy, rze
mieślników i wszelkiego rodzaju wyrobników fabrycznych. Strnna,..Sufrey na 
drugim brzegu Tamizy tworzy 4)  Dzielnicę Brixton. Ponieważ Londyn nie 
ma granic sztucznych, (. j. żadnych murów ni wałów, przeto obwód całości 
z zupełną dokładnością trudny jest, do oznaczenia. Najlepiej zatem ograni
czać się na tej danej, że plany Londynu obejmują zwykle 12 mil aągielskit h 
długości (od Bow aż do llainmersmifh) i i) do iO mil szerokości. Liczba do
mów podawaną była w 18t>t) r. ua  287,0!), liczba mieszkańców ua przeszło 
3 milijony, z których wprawdzie po kilka set tysięcy nie mieszkają tu albo 
wcale, albo tylko przez pewną część sezonu, a zwykle miewają tylko w stoli
cy lokale handlowe, albo małe tymczasowe mieszkania. W  ogóle domy, bu
dowane sposobem fabrycznym i jednostajnym z ttem y, powleczone stiukiem, 
przedstawiają widok niewesoły i tiiegu-downy. Każdy dom starannie za
wsze bywa zamykany, a drzwi wchodowe zaopatrzone są w młotek; częstokroć 
nawet dzieli go jeszcze o:l ulicy krata żelazna i suterena, w której znajduje 
sin kuchnia, piwnica i t. d. Tylko w najnowszych częściach miasta widać 
szkło lagrowe w oknach i wdzięczniejsze formy architektoniczne. Najwesel
sza zieloność, najbujniejsze bluszcze i najbielszy piaskowiec albo marmur prze- 
dedrzwiami, każą domyślać się wewnątrz bogactwa i obfitości tern większej, 
ile że w ogóle Anglik nie lubi popisywać się na zewnątrz. W ielkie mnóstwo 
gmachów publicznych i pałaców więcej ma s ław y  historycznej, niż architekto
nicznej. Na szczególną wzmiankę zasługują tu: Pałac Buckingham, pomiędzy 
Green-Park i Sanct-James-Park, miejsce rezydencyi królowej Wiktoryi w Lon
dynie, ozdobiony dla niej i powiększony z ogromnemi nakładami, lubo przez to
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na dobrym smaku zyskał niewiele; pałac .Sanot-James, na północ od parko te
goż nazwiska, z niezmierną ilością komnat, pokoi i kryjówek a we wnętrzu 
swojem świadczący niesłychanym przepychem o wspaniałości królów, którzy 
od r. 1695 slale tu rezydowali: Whitehall, ria północ od parku 81. James, dłu
gi i kolosalny czworobok, rezydencyja dawnych królów angielskich aż do 
śmierci straconego tu Karola l, dziś główna kwatera naczelnego wodza armii 
(1 forsę Gunr(ls-), na .stronie południowej (Dowitrn^-Sfrepf), z biurami minister
stwa: pałac Kensingfon, niegdyś rezydencyja księżnej Kent. maiki królowej 
Wikforyi: Marlboroiigh-house, niegdyś mieszkanie; sławnego wodza tego na
zwiska, dz;iś muzeum obrazów i rożnych osobliwości, oraz siedlisko króle
wskiej szkoły rysunków, obok pałacu SI. Jaiucs na ulicy Pall-Mall, w sąsiedz
twie której w ogóle lyle jesi ciekawych domów i pałaców, szczególnie zaś py
sznych gmachów Ul ibowych. że m poszukać należy klassycznej ziemi historyi. 
architcklury, szluki i arysiokracyi londyńskiej; gmach i opactwo Westminster- 
skie, z nowym gmachem parlamentu, najkolosalniejszy, lubo niekoniecznie nnj- 
udatniejszy utwór stylu gotyckiego, przytykający obok mostu wcslminsler- 
skiego do Tauuzy; gmach upeiy królewskiej,  lealr ilayinarkel. gfUeryjn naro
dowa i pałac skarbu państwa / treasur///. W  City najciekawszy punk* jest 
przed bankiem królewskim i przed odbudowmuą po pożarze 1858 r. w lego- 
czesnyui smaku giełda (Ej u ‘hangę), z kawiarnią Idoyda (ob.), gdzie zbiega się- 
z sobą dziesięć najdroższych ulic, głównych arleryj ruchu handlowego. Na
przeciw banku stoi Mansion-housc, rezydencyja lorda mayora.a niedaleko zląd 
ratusz City, zwany (Juildlmll, z ogromną salą odnowiona w  r. 1852, w której 
wyprawiane uczty mają poniekąd sławę hist-or)czną. Potem idzie mennica, 
generalny urząd pocztowy, główny dom celny fOttstom hoitse) nad Tamizą, 
dom kompanii wschodnió-indyjskiej ( bU isi-Indla-hm tse) z gabinetem osobli
wości azyjatyekich i z wielką bihlijotcką: dalej przy wejściu do Ci<y przez 
TempJe-ltar. lak zwany Tempie, niegdyś gmach zakonu lemplaryjuszów, dziś 
gild prawniczych. Va wschodnim skraju City i Tamizy wznosi się szorupo ze 
swojej glchi 'Power p ih .), niegdyś miejsce pohylu królów', później niezli
czonych ofiar polityki -dronnioiw, dziś mdzaj zamknulej cyladcli. zachowują
cej jeszcze swoje dav ne zwyczaje, eeremouije. a nawet Uroję. Od strony 
Tamizy w padaja jeszcze w oczy: ogromne Snuierset-linuse, ohecne siedlisko 
władz celnych i starożytny pałac arcybiskupów kantorberyjskicii. zwany Larn- 
belh-house. l)nmóv i zakładów wychowawcz\eh , szkolnych, dla ubogich, 
w'yrolmików i karnych w Londynie nieprzeliozmie jeąt mnóstwo. 7i ostatnich 
w ymieniamy jedynie: Old-Haiiey, przeznaczone dla najcięższych i już skaza
nych zbrodniarzy (w iezienie \e w g a fe ,  City); ogromny sześcioimk w ięzienia illa 
zhroduiarzy skazanych na deporlneyję ( Pn>>fen/'<n’//), nad Tamizą; nowe ol
brzymie \vń'.cienie wzorowe ( llodei-prison) na Caledoninn-Koad, Lower Hol- 
lnway, dla więźniów odosobnionych, rozchodzące się pięcioma szeregami 
w  półkolu; tmkoniec Kinghs-Jłeiicb (oh.). dla aresztowanych za długi. Admi- 
nistracyja dobroczynności w Londynie sama stanowi ogrmnny zarząd, bo liczy 
przeszło 48.000 urzędników i posiada mnóstwo ‘Szpitali, domów wyrobnych, 
zakładów rozdających jałmużnę i żywność (rnsół, chlcb, węgle i pieniądze), 
instytucyj dobroczynnych wszelkiego rodzaju i do wszystkich potrzeb, szkoły 
dla ubogich i t. d. Należących do tego zakresu domów, zakładów i towa
rzystw  liczą na przeszło 6,000. 7, pomiędzy 280 większych szpitali, odzna
czają się ogromne, wspaniałe pałace dla inwalidów marynarki i armii lądowej 
( w  Greenwich i Chelsea), oraz niezmierny stojący w Tamizie okręt wojenny
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Dread nougkł (niczego sio nie bój!), urządzony na tzpiłal dla chorych mary
narzy wszeikich narodowości. Do najsławniejszych zakładów tego rodzaju 
należą: Szpitale śś. Bartłomieja Tomasza, Wita, Łukasza i niemiecki ( l )u l -  
ston); oprócz tego Hedlam (Hethłeem, dom obłąkanych) i szpital podrzutków. 
W  przeszło czterdziestu zakładach Dezplatnie rozdawane są lekarstwa. Licz
ba domów jałmużny i wyrobnych odpowiada paralijom (Ptirishp.K). z których 
każda utrzymywać musi swoich ubogie'- z czego powstała ta niedogodność, 
że parallje ubogie pfaoić muszą największy podatek, a bogate najmniejszy. Do
my wyrobne w ostatnii h lalach tak zostały powiększone, że mogą pomieścić 
do :$!)<!,000 osób; natłok do nich jednak z każdym rokiem się zmniejsza. W ie l
kiej wagi nabrały w ostatnich czasach szkoły i zakłady wychowania ubogich 
dzieci, gdzie dziatwa bezpłatnie otrzymuje mieszkanie, odzież i naukę, a w y
chodząc jlo jakiego rzemiosła raz jeszcze całą nową wyprawę i pieniądze. 
Jeżeli wyehowańey sprawują się nienagannie, dostają potem, gdy już własny 
mają otworzyć warsztat,  dosyć znaczne zapomogi pieniężne. W szystkie te 
zakłady, w części niezmiernie rozległe i ze znaoznemi funduszami, są dzieła
mi dobroczynności prywatnej i wyłącznie tylko tlómaczą zadziwiający rozwój 
moralny i społeczny uajniz zych klasa ludności. Pod względem archeologi
cznym niezmiernie ciekawym jest szpital Chrystusa tR lue-cnnt-school), gdzie 
601) synów obywateli powiększaj części zamożnych otrzymuje wychowanie 
i naukę. Uczniowie lego zakładu ubrani są jeszcze w strój księży z epoki 
Henryka VI. W ykształoeńsze klassy wyrobne wspierają się same przez slow', 
wzajemnej pomocy, banki oszczędności i fenigowe i inne liczne instytncyje 
odznaczające się dzielnością organizacyi i adftiinislracyi. Pomimo to wpra
wdzie i lombardy, w liczbie okołoa.OOO (których znakami bywają zaursze trzy 
kule złule), świadczą jeszcze o imussach ludności, które domnwrego swego by
tu ustalić nie zdołały. — 'h pomiędzy blizko 700 kościołów i ktiplic wszystkich 
wyznań i tekt (z których kilka odprawiają nabożeństwa swoje pod gotim nie
bem), największe i najliczniejsze przypadaj.-! na City. Najkolosalniejszym z tych 
domów bożych jesr kościół ś. Pawła, położony na jednym z najwyższych pun
któw' w City, 510sfóp dtugi, J}00 st. szeroki, z kopuła na 340 st. w ysokąim ają-  
cą 145 <tóp średnicy, przez której dach szklany świat to spada na mnóstwo po
mników z dziejów Anglii. Kościół ś. SzJezepana uchodzi za arcydzieło W re n ’a 
(oh), któremu w ogóle nowozvtny Londyn zawdzięcza swoją tizyjognomiję. 
Po tych kościołach zasługują jeszcze na uwagę: Opactwo Westminster (oh .), ko
ściół ś. Marcina, ś. Jakóba, ś. Jerzego, S anel-M ary-le -l inw  (llom church  w Ohe- 
apside), ze-dawnemi itzw onami. Kto się rodził w zakresie dźwięków tych dzwo
nów, ten nazywa się dzieckiem londyńskiem, a eochnp//. Po nich następują: ko
ściół Cripplegafe (w  City ), z zegarem sztucznym, grającym co 3 godziny aryje 
i chorały na dwa głosy, i kościół Zbawiciela fSf. SdDtOU/’’̂  Oburch w Soulh-w ark),  
zbudowany jeszcze przed Wilhelmem zdobywcą, jeden z najciekawszych bu
dynków; nakoniec kościół w Tempie, ciekawa osobliwość architektoniczna. 
Wspaniała katedra katolicka w stylu bazyliki ( w  Molhorn), dopiero w 1858 r. 
została wykończoną. Kościół wszędzie z ogromnemi kapitałami stoi na czele 
niezliczonych stowarzyszeń pobożnych, a po większej części i szkół, szpi
tali i t (1. Stowarzyszenie do rozpowszechnienia religii chrześcijańskiej 
(istniejące od 1795 r.) rozszerzyło się po całej kuli ziemskiej. Towarzystwo 
biblijne wydrukowało już Pismo święte w  158 językach, które po części da
wniej nie miały wcale swojego alfabetu i któremi ani nie pisano, ani nie dru
kowano. Niemniej liczne są także zakłady i stowarzyszenialondyńskie w  celach
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naukowych, artystycznych, literackich, przemysłowych i handlowych. Niektóre 
z nich sławne są po całym świecie i wszędzie rozgałęzione. Pomiędzy 
wielkiemi hankierami w City od r. 1825 rzadko tylko wydarzały się wypadki 
bankructwa i obliczono, że bez ich współudziału nie można już na całej knli 
ziemskiej zaciągnąć pożyczki dochodzącej 10 milijonów funtów szterlingów.—  
Na czele naukowości stoi uniwersytet londyński, założony przez s tow arzysze
nia prywatne w 1828 r., z celem prześcignięcia przestarzałych w swoim kie
runku w ysoko-kościelnym uniwersytetów w Oxfnrd i w Cambridge. Uniwer
sytet te a z zakresu sw ojego zupełnie w yłącza teologijc, ażeby nauka stała się 
dostępną dla każdego. Stronnictwo przeciwne założyło dla wyznania staro-  
anglikauskiego uniwersytet King’s-College, który jednak dotąd małe mial po
wodzenie. Na prawowiernej także podstawie stoją Sion i (ireshani-College, 
a pierwsze z tiich nawet wy łącznie. Na czele gimnazyjów liczą się Charter-  
house, Westminster, Merchant-Tailor's i St. PauPs-School. OryginaJnemi są 
zakłady gildyjne dla pojedynczych nauk jak np. luny i Temply (uh fn a s  of 
Cmirt) dla prawników: zakłady dla aptekarzy, lekarzy i chirurgów, w których 
od wielu lal przymus gililyjny i monopolowy wałcza z potrzebą swobodnego 
rozwmju. Medycyna i Chirurgija praktyczna doszły do najwyższego w y
kształcenia mnóstwem szpitali, które nigdzie nie są tak liczne i tak rozm.i.te. 
Toż samo rzec można o wszystkich naukach dotyczących życia praktycznego, 
mianowicie o wszystkich gałęziach uauk przy rodzonych, dla których tyle jest 
stowarzyszeń, zakładów nnnkow ych publicznych, prelekcyj,zbiorów, gabinetów 
modeli. doświadćStcń i wysław, że trudno nawet dowiedzieć się o ich liczbie. 
Wymieniamy tu z nich: instytutu rządowe dla uauk wojskowych lądowrych 
i morskich w Hreenwich. Chelsea i Saudhurst; Bondon Institution, Medianie 
Institution, Husseli liisSiintion, szkoła królewska rysunkowa | (jonpr)unent 
sc/too/ o f ornam entu1 a r t  W' Marlborough i Somerset-housoj. 7/ towarzystw 

zakładów uczonych wymieniamy: towarzystwm królewskie nauk ścisłych, 
jeduo z najdawniejszych tego rodzaju w Europie; królewska i nowa akadem.ja 
malarska; towarzystwo Linneusza z najkolnssałniejszym zielnikiem i bihlijole- 
ką złożoną z najrzadszych dzieł: królew ski instytut Wielkiej Brytanii, założo
ny w  17db'r.  w celu upraklycznienia nauki, ze siawnemi modelami, gabine
tem fizycznym i laboratoryjum chemicznem; towarzystwo zoologiczne z naj-  
piokniejszenu ntf sw iecie ogro kuni zoologioznemi w llegentspark i Surrey; 
towarzystwo zachęty sztuk pięknjch. handlu i rękodzieł, z przeszło 6,000 
członkami, bogatemi zbiorami modeli i instrumentami lizyc/ncmi; towarzystwo 
odkryć w Afryce środkowej, które do współki z rządem wywołało liczne wa
żne badania : odkrycia; towarzystwo geograficzne; towarzystwo ogrodownic- 
tvva zc wspaniałym ogrodem w llegentspark, mającym przeszło 18 akrów roz
ległości,  gdzie z wielkiem powodzeniem robią doświadczenia akklimatyzacyi 
roślin zagranicznych; rozmaite inne stowarzyszenia botaniczne z dorocznemi 
wystawami; towarzystwa geołogiczue, sławne dla zbioru minerałów, z ko-  
sz‘owną bihlijoteką; królewskie towarzystwo astronomiczne ze slawuem ob- 
serwaloryjum wzorowem w Greenwich i z organizacyją zegarów magnetyczno- 
elektrycznych po całem królestwie; towarzystwo azyjatyckic, które wydobyło 
na jaw znaczną część starożytnej historyi Azyi, zw łaszcza Assyryi, hądź 
w pomnikach, bądź w  niezliczonych zabytkach pisma klinowego (zebranych 
w  Britiaeh lUuseuni)-, towarzystwo wiadomości pożytecznych (pod prezyden- 
cyją lorda Brougham), rozdające książki pożytku ogólnego; Athenneum, posia
dające przeszło 1,500 członków, najsławniejszych uczonych angielskich;
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instytut politechniczny z bezpłatnemi odczytami w pływ u szczególnie prakty
cznego. Na czele niezliczonych muzeów i zbiorów artystycznych, !■ tórych tu 
więcej niż gdziekolwiek jest w posiadaniu osób prywatnych, stoi muzeum bry-  
tańskie, Hriti.sh 1 hmeinn, największe i najbogatsze na kuli ziemskiej. Mass a 
nagromadzonych Ul przedmiotów literackich, artystycznych, archeologicznych, 
i naukowych jest tak wielka, że całe towarzystwo uczone przez lat blisko 30 
ciągłej pracy nie potrafiło nawet nazwy wszystkich zamiećcie w  katalogu. 
7j  czytelni muzeum użytkuje przeszło 25,000 osób. Już  zew nętrzny widok 
muzeum brytańskiego, ze sławną kratą żełazną i tarasami pomarańczowemi 
przedstawia się w  sposób nader gustowny. Oprócz tego z podobnych zakłii- 
dów zasługują jeszcze na wzmiankę: muzeum geologii ekonomicznej, miesz
czące sic od 1851 roku w oryginalnej budowy pałacu, nie mającym żadnych 
drzwi, z komnatą 40 stóp szeroką, 60 stóp długą, a podzieloną rzędami kolumn 
doryckich na trzy kompartymenta; United sernice lnMitution, zbiór przedmio
tów do nauki i sztuki praktycznej, ciekawy szczególnie z powodu nagro
madzonych (u osobliwości z bitwy pod Waterloo, oraz dla wykonanego naj
dokładniej w plastycznych ligurarh wizerunku tej bitwy; muzeum soane, 
w 24 salach (wszelkiego rodzaju sla.rożylnnśęifze ssawnym sarkofagiem alaba
strowym z ruin Teb); muzeum towarzystwa artystów, z najdokładniejszym 
zbiorem dzieł :zluk.\ uwydatniających rozwój wszystkich sztuk pięknych 
w ostał nieni stuleciu; muzeum chirurgiczne; muzeum medyczne; muzeum geo
logiczne SaulFa; muzeum starożytności londyńskich (szczególnie monet, po
cząwszy od epoki rzymskiej); muzeum eniomołogiezne; muzeum instytutu kró
lewskiego (mineralogie me): muzeum zoologiczne: muzeum akademii królew
skiej (kartony Rafaela, utwory Rubensa i t. d.): galeryja narodowa;,„g&Jeryja 
Vernon (w  Marlhorongh-lionse, mieszczące w sobie utwory artystów angiel
skich). Nakoniec w ielkie mnóstwo towarzystw artystyczni eh, po większej 
części na Pall-Mall. Oprócz powyższych, wymienimy jeszcze: Oolossetim 
(w Regenlspark), dosięgające prawic; wielkości Panteonu w Rzymie; * y kio— 
ramę, Oyjnramę Rurfoida, salę egipską i wiele kpirych, wielkich i ulubionych 
togo rodzaju widowisk.— fiiówuiem siedliskiem literat m y  jes! City, gdzie w y 
chodzą wszy stkie wielkie dzienniki (na PieeMre.et i ulicach sąsiednich) i gilzie 
mieszkaj:: najwięksi w kraju księgarze (szczególnie ua Pater nosi errow, za 
placem Sw. Pawia). Księgarń jest przeszło 1,000, kramów księgarskich 
i dziennikarskich przeszło 6,000. I łmkarń  Londyn posiada do 750, licząe 
w to zakłady artystyczne i litograficzne.— 'łt teatrów, których jest 18 głównych 
i wielkich, oprócz niezliczonych tak zwanych fenigowych i stawnego teatru 
maryjrnetok, najzuakomitszemi są: Her majcsiifs Iheatra, mieszczące do
3,000 widzów; królewski teatr opery włoskiej (Coecnt-Garden); Rrury-Lane 
na 3,600 widzów; llaymarket; Sanel-James; S ad le rs -W etF s ,  jodyna scena, na 
której sztuka klassyczna wybornie jeszcze jest reprezentowaną. Jednem 
z liajulubieuszych miejsc zabawy jest amfiteatr Astley’::, z mozrów nancini 
sztukami jazdy konnej. Pomiędzy stowarzyszeniami muzyczricmi i salami 
koneertowomi odznaczają się: dwie akademii śpiewu; sala muzyczna na 3,000 
osób (Uanooer Squurt Pnoms), gdzie g ryw ane  są utwory Mozarta, Reelho- 
vena i t. p., oraz tow ::rzysturo tilharmoniezne.— Starannej uprawie swoich 
parków' i placów (.sv/uares), otoczonych kratami żelnzuemi i pięknem: dumami, 
a zieleniejąoemi się jak uajpiękuiejsze ogrody, których kilkaset rozproszonych 
jest po wszystkich dzielnicach miasta, Londyn zawdzięcza po większej częśei 
zdrowe swoje powietrze, gdyż przystęp do nich zawsze jest swobodny, a pią-
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kne i otwarte murawy, zarazem najwyborniejsze przedstawiają miejsce do za
baw, jako też do spoczynku pod cieniem drzew rozłożystych. Najsławniej-  
szemi są: S t .-Jam ees-P ark ,  Green-Park i Hydepnrk, w łączności - wojej dłu
gie na 3 mile angielskie, do których przytykają po większej części gmachy 
rządowe i pałace magnatów; Kensington-Gąrdens, llegenfspark. oraz w stronie 
wschodniej Yictoriapark; nakoniec wielki nowy llatterseapark na zachód od 
strony Surrey. Ogrody zabaw publicznych. Vauxh-il i Oremorn '-Gardens, 
przewyższają wszystkie inne tego rodzaju na Kwiecie wielkością,,przepychem 
i urozmaiceniem samych zabaw. W  wielu parkach, ale szczególnie także na 
wielu placach otwartych, stoją pomniki, jak np. na Fishst.reet-llill kolumna 
dorycka Ina pamiątkę wielkiego pożaru, wystawiona przez W ren ’a, wysoka na 
stóp 202, wew nątrz k.óiej 315 stopni marmurowych prowadzą na wielki ga 
nek żelazny, zkąd przedstawia się najpyszniejszy widok na caty nu-h w  City 
i na Tamizie; kolumna Yorka przed parkiem Saiut-Juines, wysoka na stóp 12<1, 
sama zaś statua wyąoka stóp 13, cali 6; T rafalgar-Sąuare  z kolumną Nelso
na i t. p. Na innych placach umieszczono królów, królowe, ministrów i lor
dów, wielokrotnie zaś i szczególnie niegustownio Wellingtona. Smiihfield- 
Markel w City przez długi czas rniat sławę historyczną (w  1803 r. sprzeda
no tu przeszło 2 ,300.000 sztuk bydła na rzez): po zniesieniu zas targu 
na bydio zajęto się stawianiem na lym placu wielkiego ceni rai nego dworca dróg 
żelaznych (podtug planu Pearsona). Innych wielkich placów na targi jest tu 
brak wielki, skutkiem czego ruch handlowy schronit się, do oddzielnych wiel
kich bazarów i ulic. Jako oznaki rozwiniętego na wielką skalę życia lu
dowego, ciekawe są targi nocne na \ e w - C u t  (Southwark (, Whitoeropstreet 
(City) ,  Seven-I)rals (Dolborn) i t, d., oraz jarmarki (fair,V w Greenwich, 8 to
pu,'ęy, ( 'halk-Farm . Biackwall i I, d • również i targ rybi na Itillingsgate, mię
sny na N ewgate^kwiatowy, owocowy i jarzyn v\ Cov.enl-Garden, zaopatry
wany codziennie w owoce wszelkich s tref  i pór roku (szczególnie z Kew, 
miasta ogrodników londyńskich). oraz larg na wcgle z giełdą węglarską, 
gdzie corocznie przedają do kraju i zagranicy przoszh) 150 milijoonw korcy 
węgli. l)o tunelu (oh.) i do doków (oh,), należących v każdym n zie do cu
dów świata, przytykają magazyny, składy towarów i win, w klorycl. pomio- 
śeirby się mogio niejedno miasteczko. Piwnice mieszczące w sobie składy 
wina Porto (około 80,000 oxeftów). przerzynane są kolejami żelaznemi. jjjjjad 
niemi znajduje ^ię tak zwana Fajka królowej ((iuęteyis pifir), ogromny piec, 
w którego ogniu nigdy nie ustąjącym palone są wszyslkie towary, nie odbie
rane w czasie właściwym i wszystkie kontrebandy. nawet szynki, rękawiczki, 
zegarki i I. (i., milijouowej warto',ri,  a to jedynie dla tego, żeby nie obniżać 
fleu krajowych. Strony Londynu południowa i północna połączone są z sobą 
przez dziewięć wspaniałych mosiów na Tamizie, po wiokszej arcydzieł archi
tektury wodnej, któremi są: Imndon-bridge., Sonlhwark-hridge, Hłackfriars- 
bridge, Waterlno-hridge, Hungerford-bridge, Weslminster-hridge, Vauxhall- 
bridge, Dattersea-bridge i nowy mosl: wiszący Ohelsea-bridire. Po nad temi 
mostami zaprojektowano nawet, a po części już zbudowano inne mosty, celem 
połączenia dworców kolei żelaznych w Southwark z dworcem centralnym 
Most londyński (London-hridge) jest arcydziełem wytężonych arkad; mosty 
Southwark i Vauxhalł ciekawe są jako wyroby lane z żelaza: most wiszący 
(§USJ>enęion bri/lge) szczególnie dla górnej konstrukcyi, zkąd ogromne luki 
żelazne dźwigają spód mostu, oraz dla połączenia swego z główną przystanią 
(pier) miejscowych statków parowych na Tamizie. Most Waterloo, zbudows-
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ny przez Francuza Dupin, o dziewięciu arkadach ( z  których każda jest tukiem 
120 stóp długości), długi na stóp 1,008, jest bezwątpienia jedną z najlcolos- 
salniejszych robót (ego rodzaju na św iec ie , godną Sezostrysów i Cezarów.—  
Z  każdym rokiem przybywa w  Londynie pałaców prywatnych i domów klubo
wych; te ostatnie szczególnie liczbą i przepychem, charakterystyczną są oso
bliwością tego miasta. Wymieniamy tu z  nich: Union, United-service, A the- 
naeum, Travellers-club, Reform-club, Carlton, Naval-and Military-club, oraz 
Club-chambres, z pałacami bajecznej wew nątrz  wspaniałości i wygody. Każdy 
wLondynie i w  całym kraju człowiek, średniego choćby stanu i wykształcenia, 
jest członkiem jakiegoś klubu londyńskiego. Do najcelniejszych pałaców pry
watnych na leżą : Apsleyhouse, niegdyś mieszkanie księcia Wellingtona, któ
rego urządzenie kosztowato przeszło 200,000 funtów szterlingów; pałace ksią
żąt Northumherland, Bedford, Sutherland, hrabiego Spencer, margrabiów W e s t-  
minster i Lansdowne, Bridgewater-house i Burlington-house; liczne pałace 
przy parkach, na krańcach, oraz prawie cały W estbourne-Terrace, gdzie mie
szkają najarystokratyczniejsi z kupców City; nakoniec wiele innych bazarów 
(ha/ls), należących do cechów w  City. Pałace te, w  stylu błąkające się mię
dzy staro-greckim i włoskim, przecież coraz bardziej wypierają trzeźw y typ 
staro-angielski, do czego przyczyniają się liczne towarzystwa budowli, celem 
ulepszania mieszkań ubogich i robotników. Do największych i najśmielszych 
budowli należy dworzec wielkiej kolei żelaznej północnej (Kingscross), po któ
rej codziennie przebiega 300 pociągów i która liczy przeszło 11,000 urzędni
ków. Dwanaście dworców głównych dróg żelaznych i przeszło 100 stacyj 
w  samym Londynie, do których przybyły teraz jeszcze koleje, łączące rozmai
te punkta pomiędzy sobą, prowadzące po części po nad domami i ulicami,
12,000 omnibusów, kabryjoletów fcabsj i dorożek (hackneys), 300 statków 
parowych, które wyłącznie dla miasta bez przerwy snują się tam i napowrót 
po Tamizie, tysiące wozów cisnących się ustawicznie po ulicach, około 15,000 
czółen, promów, bacików, 10 do 12,000 wielkich okrętów morskich i do 8,000 
przybrzeżnych, zawijających i wypływających corocznie w  porcie londyńskim 
(Pool), niezliczone parowce płynące na morze i z  morza: wszystko to razem 
czyni z Londynu obraz ruchliwy, którego już objąć okiem i opisać niepodobna. 
Londyn w  samej rzeczy jest ogniskiem handlu wszystkich narodów na kuli 
ziemskiej, reprezentowanych też po większej części osobiście w  mnóstwie do
mów kupieckich w City. Przemysł, jakkolwiek we wszystkich swoich gałę
ziach istniejący tu w olbrzymich zakładach parowych, ustępuje jednak pier
w szeństw a handlowi. Najważniejszą jest w  Londynie fabrykacyju piwa i cu
kru; browarów największych jest tu 110, pomiędzy któremi jeden pod firmą: 
Barklay, Perkins i Spółka, produkuje około milijona beczek na rok. Coro
czny wywóz i expedycyja, mniej więcej równające się przywozowi, dochodzą 
do 100 i więcej miliionów. Majątek kupców City, których wexle, towary 
i nieruchomości znajdują się po wszystkich zakątkach zamieszkałej ziemi, nie 
jest zebrany w  jednej cyfrze; gotówkę ich obliczono na 350 milijonów funtów 
szterlingów. Ruch pieniężny i kredytowy całego świata skupił się w  banku 
angielskim, w  giełdzie i w  przeszło 70 bankach prywatnych. Niezliczone 
kompanije akcyjne i handlowe, giełda stocków i zbożowa, Lloydy, bazary 
i przeszło 50 towarzystw ubezpieczenia należą do najcelniejszych organów 
ruchu i handlu wewnętrznego i zagranicznego. Towarzystwa dostarczające 
gazu i wody, najzbawienniejszemi są zakładami dla Londynu, jako dla miasta; 
pierwsze z  nich, w  liczbie dwunastu, dostarczają gazu palnego do przeszło
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100,000 płomieni publicznych i przeszło pół milijona prywatnych i to przez 
cały rok każdej nocy, bez względu na światło księżycowe. Obok rur gazo
wych i drutów telegraficznych, któremi cały Lonuyn pod ziemią gęsto jest 
przerzynany (stacyje telegraficzne w znacznej liczbie pośredniczą także 
w  stosunkach korrespondencyi z jednej ulicy na drugą), biegną również liczne 
i kilkomilowe żelazne rury wodociągowe, należące do dziesięciu kompanij, 
które zaopatrują wszystkie prawie domy (w  City wszystkie bez wyjątku) 
w  wodę czystą, a zabierają brudną podziemnemi kanałami. Pod tym w zglę
dem, równie jak pod względem bruku i czystości ulicznej, Londyn jest rzeczy
wiście wzorowy; niemniej wzorową jest połicyja, dzieło Peela, s trzegąca 
dniem i nocą własności prywatnej (bez Stróży nocnych) i pilnująca swobody 
ruchu na ulicach. Do zabaw publicznych służą szczególnie parki i place 
otwarte, oraz charakterystycznie-angielskie public hmste-s, kawiarnie (coff?- 
roomS) i hotele, jako tez wszelkiego rodzaju restauracyje i widowiska. Tak 
zwane (U scuNnion-room e , miejsca wolnych zebrań w ‘ lokalach publicz
nych, dysputujące w formach parlamentarnych nad rozmaitemi przedmio
tami, przynoszą zaszczyt rozrywkom ukształceńszych klass średnich lu 
dności stołecznej. Pałac kryształowy w  Sydenham nowe otworzył ogni
sko dla przyjemności umysłowych narodu, którego mu pozazdrościć mo
że każda inna stolica. —  Londyn juz za czasów rzymskich, przed narodze
niem Chrystusa, był miastem dość znacznem i wymieniany jest przez autorów 
rzymskich pod rozmaitemi nazwiskami, jako to: AugiiMo Trinobantum, Legio 
secunda Augn.sft, Lundinittm , albo Londinium . Konstantyn Wielki otoczył 
go murami, obejmującemi około dwóch mil przestrzeni Po zaprowadzeniu 
chrystyjaniznm Londyn został rezydencyją biskupa, a za Alfreda Wielkiego 
stolicą państwa. Podczas zdobycia Anglii przez Normannów, Wilhelm ich 
król zastał już  w Londynie (w  City) liczne przywileje, które zatwierdził 
i które przez całe wieki utrzymywały sic albo dobrowolnie, albo po zw ycięz-  
kich ze strony miasta walkach. Król Jan w  1210 r. ułożył swobody miejskie 
w  jedne ustawę, która dziś jeszcze zachowana jest w swojej mocy. Epide- 
mije, bunty, pożary zniszczyły i wyludniły Londyn przeszło dwadzieścia razy, 
ale zawsze powstawał znów z popiołów świetniejszy, przy czem City potrafiła 
utrzymywać swoją dawną właściwość. Już  w 1588 r. sam Londyn wystawił 
przeciw Armadzie hiszpańskiej 38 okrętów i 20,000 ludzi. Lubo za Elżbiety 
Londyn i Westminster były jeszcze miastami od siebie dość odległemi, królową 
jednak niepokoiła już wielkość miasta,'której wzrostowi starała się zapobiedz 
za pomocą dekretów'. Odtąd stolica ta wzrosła przynajmniej w dziesięcioro, 
a jednak obawy żadnej nie wznieca, wzrost ten bowiem tem się znów właśnie 
przeciwważy, że Londyn ściślej łączy wieś z miastem i że schodzi się coraz 
bardziej z najodleglejszemi miastami, tak iż przez to staje się całkiem oddziel
nym organizmem żywotnym. Po wielkióm powietrzu morow'ćm, które w  1665 
roku pustoszyło Londyn i zabrało mu do 70,000 mieszkańców, oraz po wielkim 
pożarze roku następnego, w  którym spłonęło 13,200 domów, rozwój Londynu 
z każdym dniem się podnosił. W szakze dzisiejszego swojego znaczenia i za
dziwiającej rozległości jako miasta, targowiska i kantoru handlowego całego 
świata, nabrał Londyn dopiero i nabiera coraz więcej, odKąd para, elektrycz
ność, bogactwo i duch przedsiębiorczy, nauka praktyczna i wykształcenie ogółu 
coraz silniejszy nadają rozkwit stosunkom z całą resztą kuli ziemskiej. Po
łożenie geograficzne Anglii i jej stolicy usposabiały ją  ku temu od dawna. 
Jako serce tego ruchu handlowego Londyn połączony już jest arteryjami elek-



Londyn — Longchamp 275

trycznemi i żelaznemi ze wszystkiemi głównemi na ziemi targowiskami i szy
dzi tym sposobem z największych odległości. Koleje żelazne i statki parowe 
współzawodnicz.-) ze sobą we wszystkich kierunkach, jakoż to żyw e i płodne 
połączenie z całym światem tlómaczy, dla czego pomimo tak olbrzymiego 
wzrostu  ubóstwo i nieokrzesanie coraz się bardziej zmniejszają. Przecież od 
czasu wielkich emigracyj Australii,  zagraża Anglii, a mianowicie Londynowi, 
niebezpieczeństwo całkiem innego rodzaju i zupełnie niespodziewane: brak 
miastu rąk do obsługiwania machin i do innych roboty,w Londynie, mającym 
do 3 milijonów luduośAi, brak ludzi! —  Porównaj dzieła A llen’a: H istory o f  
I/Hidon (4  tomy; '8 2 9 )  i Cruchley’a: P icture o f  London  (1859  r.). F. H. L.

Londyńskie konferencyje i protokóły, pod tą nazw ą znane są niektóre 
nowsze układy międzynarodowe, jak mianowicie: 1 )  konferencyje ministeral-  
ne rozpoczęte w 1820 r. w  sprawie greckiej (ob. Grecyjay, 2 )  konferencyje 
zebrane w d. 1 Listopada 1830 r. w  celu rozdziału Niderlandów Północnych 
i Południowych (ob. Ile ląya  i N iderlandy); 3 )  konferencyje w  sprawie egip- 
sko-tureokiej w 1840 r., w których atoli Francyja udziału przyjąć nie chciała 
(ob. Pytfd i  T ura /ja ); 4 )  konferencyje 1851 i 1852 roku w sprawie duńsko- 
szlezwigo-holsztyńskiej, których celem było uznanie nierozdzielności monar
chii duńskiej i ustanowienie następstwa na tron w  tym kraju po bezpotomnem 
zejściu króla Fryderyka VIII; 5 )  nakonieę, w  obecnej chwili ('a Maju 1864 
roku) konfereiu yje w tejże sprawie, zwołane staraniem Anglii dla przerwania 
rozlewu krwi w  toczącej się od Stycznia roku bieżącego v. oj nie niemiecko- 
duńskiej, k t .rych  to konfereneyj rezultat dotąd niewiadomy, ob. pod artykułem: 
ScM eswty. ’ F. H. L.

Longchamp, niegdyś klasztor zakonnic na prawym brzegu Sekwany, pod 
laskiem Houlońskiin, ria zachód od Paryża, założony przez Izabellę, siostrę 
Ludwika IX, która tu w r. 1269 życie zakończyła. Klasztor ten nazyw ał się 
Abbaye de 1'fmmilite de Notre Danie,, a cuda przypisywane zwłokom spoczy
wającej tu Izabelli skłoniły Leona X  do przyjęcia jej r. 1521 w poczet Świę
tych. Od czasów Henryka IV sławne to odpustami miejsce zasłynęło gorszą -  
cemi sprawami miłosnemi pokutników z wielkiego świata; szczególnie zw ie
dzały je klassy wyższe na Wielkanoc z powodu pięknych śpiewów zakonnic, 
aż nareszcie arcybiskup paryzki zabronił tych uroczystości muzycznych. Long- 
ehamp pomimo tego pozostał miejscem zebrań magnatów francuzkich i boga
tych Anglików, tak iż poniekąd należało do dobrego tonu jeździć tam w W iel
ką  Śrouc, Wielki Czwartek i Wielki Piątek, na sposób włoskiego corso ( p ro 
m enadę de Ijonychainjf) i przy tej okazyi występować z największemi zbyt
kami. Ale w pierwszych latach rewolueyi, po zniesieniu opactwa Longchamp, 
świetność miejsca tego znikła, a wraz z nią i doroczne doń przejażdżki. Do
piero za dyrektoryjatu weszły one *jiów w życie; ówczesny rząd starał się 
nawet na nowo je uświetnić, jakoż odtąd stały się prawdziwą w ystaw ą mód 
paryzkich. W szystkie najnowsze wymysły krawców i modystek pojawiały 
się tu po raz pierwszy i utrzymywały się odtąd przez cały sezon. Tak samo 
pozostała przejażdżka do Longchamp uroczystością mody za cesarstwa i za 
restauracyi; po 1830 r. zaś, a bardziej jeszcze po i848 ,  wiele znów utraciła 
z  dawniejszego blasku, lu b o jiąg le  się jeszcze utrzymuje. Dziś jednak prze
jażdżka ta nie dochodzi już do miejsca, gdzie dawniej stało opactwo (dziś fol
w ark) ,  lecz ogranicza się tylko na wielkiej alei (Atsenaej Pól Elizejskich, po
cząw szy  od placu Zgody aż do łuku tryjumfalnego rogatki de l'litoile. Na 
tej przestrzeni widać szczególnie w  dzień g lów nv to jest w W ielki Czwartek.

1 8 #



276 Łongcbamp — Longford

cały świat modny popisujący się nowemi strojami, liber>jami, herbami, powo
zami, wierzchowcami, szorami i innemi podobnemi artykułami zbytku. F .H .L .

^ongcaamps, inźenier francuzki, podług lepszych autorów przejrzał i po
prawił mappę Polski, którą wydał V III  roku (1799 r.) rzeczypospolitej F ran -  
cuzkiej, opatrzoną tytułem: Carte n o m elle  dressee pour lin te llig en ce  dn  d er-  
nier P arlage de la  Pologne en tre  la  R ussie , la Prusse et T E m pereur, en 
1795. Cette carte ren ferm e les Royaum es de Pologne, de Prusse', fe s  Duches 
de L ithnanievet de Courlande, les Royaum es de Hongrie et de Bohemo, le 
Cercie de la  ha.n.te Sa$e, partie  de la  liussie, de la  pefiie Tartarie, la  B e ssa -  
rabie, la  Moldaoie, la  T ra m ilm n ie ,  etc. dlapres les m eilleurs au tenrs. For
mat ma większego arkusza. Tytuł ozdobiony herbami Korony, Litwy i K ur
landyi. U spodu krótki opis formy rządowej dawnej Polski. C. B.

Longfcllow (Henryk Wadsworth),  poeta amerykański, urodzony 1807 r. 
w  Portland, w  Stanie Maine, w  Stanach Zjednoczonych. W  czternastym ro
ku wszedł do Bowdoin-college w  Brunświku i w  cztery lata później otrzymał 
zaszczytne stopnie akademickie. Przez kilka miesięcy zatrudniał się. nastę
pnie w  kancellaryi notaryjalnej swojego ojca, lecz mając sobie ofiarowaną po
sadę professora języków nowożytnych w  Bowdoin-college, z możnością po
przedniego jeszcze w tychże kształcenia się, udał się do Kuropy, zlcąd pół— 
czwarta roku przebywszy we Francyi, Hiszpanii, Włoszech, Niemczech, I lol-  
landyi i Anglii,  na rzeczony urząd do ojczyzny powrócił. Kiedy w  1895 r. 
J e rz y  Ticknor (ob.) opuścił katedrę języków nowożytnych i literatury pięknej 
w  Haward-College, Longfellow mianowany został w jego miejsce; poprzednio 
jednak raz jeszcze pojechał do Europy, celem dokładnego obeznania się z języ
kami północno-europejskiemi. Po dwuletnim przeszło pobycie w  Danii, S zw e-  
cyi, Niemczech i Szwajcaryi, w szedł do nowych swoich obowiązków w  Cam
bridge, w  Stanach Zjednoczonych, gdzie odtąd, w yjąw szy  krótkiej znów po
dróży do Europy w  1842 r., stale przebywa. Będąc jeszcze studentem, liczne 
już i nader wdzięczne pisywał poezyje dla United S ta tes L iterary  Gazette, 
później zaś dał się poznać z kilku wybornych artykułów krytycznych w  Nortfi 
A m erican Reniew. W  183.9 roku ogłosił przekład z hiszpańskiego sławnego 
poematu don Maurique’a na śmierć ojca, oraz traktat wstępny o poezyi hisz
pańskiej; w  1835 r. wydał swoje O utre-M er , a w  1839 romans p. t. Ilyperion  
i pierwszy zbiór poezyj oryginalnych pod tyt.: Vom e' o f  Ihe Night. Później 
w  szybkim ciągu nastąpiły po sobie: ISallads and, o tker Poems (1841 roku); 
Poems on Siani ry  (1843  r.); komedyja The Sparash S b td en f (1843 roku); 
Poets and  Poctry o f  Europę  (1845  roku); 'The B rtfry  o f  B ruges  (1845 roku); 
E rangeline  (1847  roku: przekład polski F. Jezierskiego); Kmmnagh, powieść 
(1848  r.); The S ea -s id e  and  the■ P ire -s id e  (1849 roku), The Golden Legend  
(1851 r.: Zlotu Legenda, przełożył Jezierski); 'The Song o f  H iawafha  (1855 
roku; pieśń o Hiawacie, tłómaczenie Jezierskiego) i Miles S tand ish  (1858 r.). 
Żaden z poetów amerykańskich nie jest więcej znanym i tak popularnym, ani 
tak licznych w  własnym kraju nie doczekał się edycyj; publiczność też z w ie l -  
kiem współczuciem przyjęła wiadomość o śmierci jego żony, która w  1861 r. 
nieszczęśliwym wypadkiem stała się pastwą płomieni. F. L. H .

ŁODgford, hrabstwo najbardziej północno-zachodnie w  prowincyi irlandz
kiej Leinster, ma 1 9 %  mil kwadr, powierzchni. W  stronie północnej hrab
stwo Longford zapełnione jest górami Cairnclouhugh, obfltującemi w  żelazo 
i węgiel kamienny, które wraz z bagniskami i jeziorem Govnagh i innemi, zaj
mują przeszło 5 mil kwadr. Reszta gruntu, z  wyjątkiem nizin nad rzeką



LoDgford — Long Island 277

Shannon, ulegających corocznym wylewom, jest dosyć żyzna; szczególnie ob
fite są tu zbiory owsa. Hodowla bydła z tem wszystkiem głównem jest źró
dłem utrzymania; przemy-ł ogranicza się niemal wyłącznie na płóciennictwie. 
W  1841 roku hrabstwo liczyło 115,941 mieszkańców, w roku 1851 już  tylko 
83,198, a liczba (a odtąd w  tym samym prawie stosunku jeszcze sic zmniej
szyła, tak iż obecnie kraj ten uw ażać już można za  prawie całkiem wyludnio
ny. Stolica Longford  jest wesołem miasteczkiem nad rzeką Comlin, w okoli
cy pięknej; ma wielkie koszary arłylleryjskie, gmach sądowy, szpital, bazar 
i 40,000 mieszkańców, trudniących sic hodowlą bydła, wyrobem płótna, bli-  
charstwem i handlem zboża, oraz wywozem znacznej ilości owsa do Drogheda.

Longhi (Józef) ,  sławny miedziorytnfk włoski, urodzony 1760 r. w Monza, 
uczeń Blorentczyka Wincentego Vangelisti w  Medyjolanie. Po kilkoletnim 
pobycie w Rzymie powróciwszy w  1797 r. do stolicy Lombardyi, otrzymał od 
generała Honapartego zlecenia wyrycia na miedzi jego portretu, pędzla Gros’a.. 
Wicekról włoski mianował go professorem w akademii sztuk pięknych. Longhi 
umarł 1831 r. w Medyjolanie. Żaden artysta współczesny me umiał z takiem 
życiem uwydatniać ciała: był on też mistrzem we wszystkich rodzajach ry to-  
wnictwa, ale zręczność techniczną zawsze poddawał pod cele artyzmu. Do 
najcelniejszych prac jego należą: Filozofowie z Remhrandta, Dandolo z M e-  
trini’ego, 8. Magdalena z Correggia, Gulatea z AlbanPego, fYidzgnie E zech i-  
'iefa z Rafaela i 8po.m lizio  (Ślub N. Panny) z tegoż. Jako pisarz dał się po
znać zaszczytnie/swojem dziełem pod tytułem: ’[qprJa delln ealcografta  (M e -  
dyjolan, 1830 roku). F. H. L .

L c n g i m e t r y j a  (z  łacińskiego Inngus długi i greckiego m etron  miara), 
część geometryi praktycznej, mająca za przedmiot mierzenie długości czyli 
odległości pomiędzy miejscami dostępnemi lub niedosfępnemi. Longimetryja, 
równie jak aitimetryja i planimelryja są częściami miernictwa, którego podział 
na pomienione części obecnie nie przyjmuje się.

L o n g in  (święty),  żołnierz, o którym powiadają., iż bok Jezusowi Chrystu
sowi zawieszonemu na krzyżu, przebił włócznią, nawrócił ste później i poniósł 
śmierć męczeńską w Cezarei, w Kappadocyi. Kościół obchodzi jego pamiątkę 
dnia 15 Marca. L. R.

Long!bQS (l)ionysius Oassius), filozof Platoński i sławny retor, żyjący 
w  połowie l i i  wieku po Chr., rodem zlCmezy w S y ry i  (w ed ług  innych z Aten); 
w Alexandryi i w Atenach, pod kierunkiem najznakomitszych uczonych, zaj
mował się literaturą grecką. W  późniejszych latach powołany przez królowę 
Zenobiję (ob.) na nauczyciela jej dzieci do Palmiry, wplątany został zarazem 
w  jej losy i z rozkazu cesarza Aurelijana stracony roku 273 po nar. Chr. jako 
zdrajca stanu. Z licznych pism jego istnieje już  tylko traktat O giórności 
(przekład polski Józefa Kowalewskiego; Wilno, 1823 r.) , w  którym z najde-  
likatniejszem poczuciem kryfycznem teoretycznie i przykładami objaśniał w y 
bornie istotę wzniosłości w  myślach i w stylu. P ierwszą edycyję wydał R o-  
bortelli (Bazylea, 1554 r .),  najlepszą ligger (Paryż, 1837 r.). F. H L .

Long-lslahd (dosłownie: U/nga IJtyffia); nazwa kilku wysep, z  których 
(oprócz najhardziej północnej części wysp llpbrydzkich, ob.) najsławniejszą 
jest wyspa Long-1.stand położona przy wybrzczu południowem północno-ame- 
rykańskiego Stanu Newyork (ob.), zarazem największa z wysp Atlantyckich, 
należących do Stanów Zjednoczonych, mająca 26 mil długośćc-a 48 mil kw. 
powierzchni, obfita w  porty i zatoki. W yspa ta, razem z przeciwległem w y 
brzeżem tworzy zatokę Connecti<;ut-8>.{nd czyli L o n g -h la n d -8 u .n d , na której
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żegluga jest wygodna, wejście do niej od strony wschodniej zaledwie na dwie 
mile szerokie, a która od południowo-zachodniej połączona jest z feast-Rirer,  
czyli wschodnią odnogą ujściową Hudsonu, za pośrednictwem wązkiej cieśni
ny, nader niebezpiecznej z powodu skał i prądów wodnych, zwanej Bramą 
Piekielną fl/el/gale). Zatoka ta dzieli wyspę Long-Island od miasta Nowego 
Yorku, zaś wązkie owe wejścia i wyjścia, zwane Narrows, dzielą ją  od mniej
szej wyspy S ta fe s- ls la n d ,  którą znów zatoka Itariton dzieli od lądu stałego. 
Obie te wyspy razem mają obecnie przeszło 800,000 ludności, z których na 
miasto Brooklyn Cl,b.) przypada przeszło 100,000, na Williamsburg do 40,000, 
a które to dwa kwitnąee i rozwijające się miasta zwykle uważane bywają za 
jedno z Nowym Yorkiem. Południowe wybrzeże wyspy Long-Island, pod 
którem znajduje się zamknięta mniejszemi wysepkami zatoka Jamajki, jest pła
skie, piasczyste i pokryte''śtonemi jeziorami; ale tu i owdzie także dość uro
dzajne, szczególnie na kukurydzę. W ybrzeże północne jest górzyste i grunt 
ma tłusty, wydający zboże i rośliny pastewne. Część wschodnia rozszczypa- 
na jest na dwa pasy, oblane zatoką Gardner, na której wybrzezu południowem 
leży port Sag-llarbour. Oprócz zboża rodzi się (u wiole lnu i konopi; ho
dowla bydła rogarego, owiec i koni znaczna, równie jak połów ryb, ostryg 
i raków morskich. Uprawa ogrodów i owoców nader jest staranna, jakoż ze 
szkółek na Long-lsland wszystkie Stany Zjednoczone zaopatrują się w drzew
ka i nasiona. Dużo miejsc na tej wyspie służy (akże Jatem na kąpiele morskie. 
Na wyspie States-island znajduje się kwarantanna Nowego Yorku. F. II. L .

Longobardowie (właściwie L.angobardoKĄe, 0,1 długieh bród, albo od dłu
gich hallebard), niezbyt liczne, ale waleczne pokolenie germańskie, szczepu 
Swewów. W edług podania, przybyli om pod Iborem i Ajonem ze Skandyna
wii i nazywali się wówczas \Yin>lam>, aż im Odyn nadał nazwisko Longobar
dów. Rzymianie poznali ich po raz pierwszy w  stronie zachodniej Elby, 
gdzie Tyberyjusz pobił ich r. 5 po nar. J. Chr., po fSZem cofnęli się za Elbę. 
Longobardowie stanowili cząść państwa Marboda (ob.), ałe w r. 17 po Chr. 
wraz z Sennionami odstąpili go, przoz co nadali przewagę jego współzawodni
kowi Hermanowi. Zdaje sic, że w drugim wieku naszej ery, panowanie ich 
rozciągało się. po Ren. Wiadomości o najpierwszym ich królu Agelmnndzie  
(około r. 390 po Chr.),  z rodu Kugingów, wybranym po zwaleniu książąt, 
oraz o jogo następcach: Lam issyjonie, Lethu, Childe/to/ru i Godehokn , są naj
zupełniej bajeczne. Za panowania szóstego z rzędu króla Klasftonn , Longo
bardowie wyszli z dotychczasowej swojej ojczyzny do kraju Rugiów nad Du
najem, ztąd zaś pod nastepcą tegoż, Talonem , postąpili dalej i zniszczyli pań
stwo Hcrulów. Wacho, syn brata jego Zuchilona, napadłszy nań, zabił go 
i objął władzę nad Longobardami; po nim zaś nastąpił W aUari, jogo syn z 3 -go 
małżeństwa z Kalingą, królewną Herulską, a po siedmiu lalach jego panowa
nia, został królom longobardzkim jego syn Alduin , który Longobardów popro
wadził do Pannonii, odstąpionej przez Justynijana (od r. 527 do 548).  Takim 
sposobem zawiązało się przymierze z cesarzem, oraz nieprzyjazń z Gepidami, 
których Alduin pobił 551 r. W  pomoc dowódzcy efesarkiemu Narsesowi, 
Longobardowie wysłali 2,200 ludzi do Włoch przeciw Ostrogotom. Za pa
nowania Alboina , syna Ałduina (od r. 561 do 574),  który połączył się z A w a
ra m, Longobardowie r. 566 do szczętu Gepidów zniszczyli. Alboin Awaroa 
oddał Pannoniję, powołał pod swoje sztandary 20,000 Saxonów i r. 568 tych
że razem z Longobardami powiódł do Włoch. W  Forum Julium król zostawił 
na namiestnika siostrzeńoa swojego, Gisalfa. Wicencyja, W erona i Medyjo-
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lim jedno po drugiem otworzyły mu swoje bramy, Pawiję jednak Alboin przez 
t rzy  lata oblegał, gdy tymczasem, z wyjątkiem tylko Rzymu i Raw enny, cała 
reszta  Włoch, aż po Toskaniję władzę jego uznała. Pawija, głodem zmuszo
na do poddania się, została rezydencyją królewską. W  r. 574 Alboin, za 
przyczynieniem się żony swojej Rozamundy, chcącej pomście zamordowani® 
swego ojca Kanimunda, przez dwóch rycerzy został zabity, z których jednego 
(Amalchilda) zaślubiła. Longobardowie obrali sobie wówczas za króla Kle
pka  (Cleve), którego r. 576 zamordował jakiś ze służby dworskiej, wraz 
z małżonką jego Massaną. Podczas małoletuości syna jego Autari/ha, przez 
lat dziesięć piastowało władzę trzydziestu i sześciu książąt czy wodzów, 
z których najsławniejszymi byli: Zabau w  Pawii, Waltori w  Bergamo, A la-  
chis w Breącii, Ewin w Triencie, Gisulf  w  Fryjulu; trzej z nich, a mianowicie 
książęta w  Fryjulu, Spoleto i Benewencie, później byli władzcami prawie nie
podległemu. Exarcha Raweński usiłował oprzeć się przy pomocy Franków 
wzrastającej liczbie Longobardów; Frankowie też trzy razy przeszli przez 
Alpy, ale Autaryk, którego w tak grozącem niebezpieczeństwie magnaci u sa -  
mowolnili z opieki, pobił Franków i utrzymał się przy posiadaniu Włoch. 
W danie się Franków jednakże było powodem, że władza Longobardów, pomi
mo całej swojej rozległości, nie obejmowała całej Galii; przybyła zaś do tego 
i ta przyczyna, że Longobardowie, jako aryjanie, starali się rozpowszechnić 
swoją naukę, przez co wywołali przeciwko sobie walkę na śmierć i życie ze 
strony katolików. Po .śmierci Autaryka (r.  590),  wdowa jego Teodelinda, 
księżniczka bawarska, zaślubiła brata swojego meża, księcia turynskiego A gi-  
lu lfa , który skutkiem tego został królem; skłoniła go rówuiież do przyjęcia 
wyznania katolickiego. Zia jego przykładem poszło wielu Longobardów, na
wet jego następca Adelwald, syn Autaryka, który idąc za radami matki, pod
parł katolicyzm przywróceniem kościołów i klasztorów; lubo gdy wpadł w  obłą
kanie (r. 624), jego następca Ariw alfl na nowo protegował aryjanizm. Drugi 
mąż wdowy Ariwalda, imieniem R otkarit, obrany królem r. 637, swemi czy
nami wojennemi bardzo ścieśnił władzę Greków i wsławił się ułożeniem praw 
longobardzkicb. Syn jego i następca R odoald  zamordowany z.osiał r. 656 
przez wojownika longobardzkiego, którego zbezcześcił był żonę. Po nim w y
brany został na króla siostrzeniec Teodelindy, Ariberi /, protektor sztuk i nauk, 
który państwo rozdzielił pomiędzy dwóch synów; z nich starszy Godeberf, re
zydujący w Pawii, zabity został przez Grimoalda, księcia Benewentu, młodszy 
zaś, Beldarid, którego stolicą był Medyiolan, zaledwie uszedł z życiem. Po 
nich królem został GnmoaUl (od r. 661 do 672), prawodawca i dzielny wojo
wnik, który większe jeszcze zdobycze odniósł na Grekach. Po jego śmierci 
syn jego małoletni Gar ima! d , nie zdołał utrzymać się na tronie przeciw przy
byłemu z wygnania B erfariflow i, który umierając r. 690, zostawił władzę sy
nowi swemu Kanibertomi. W r. 691 Alachis-, książę trydencki, podniósł 
przeciwko niemu bunt, a lubo pobity, otrzymał przebaczenie, przecież w  ro
ku następnym, korzystając z nieobecności Kuniberta, pozbawił go korony, do
póki król, powróciwszy na czele wojska longobardzkiego, na głowę nie pobił 
go, po czein tenże panował jeszcze do r. 703. Małoletni jego syn i następca 
Ijjutbcrt, pokonany został r. 704 i strącony z tronu przez R aginberfa . księcia 
Turynu, a gdy tenże wkrótce umarł, przywłaszczył sobie władzę królewską 
syn jego A ribert // ,  który wziętego do niewoli Ljntberta stracić kazał. A le 
jednocześnie z nim ubiegał się o królestwo R otharith , książę Bergamu, który 
po krótkiem powodzeniu został ujęty i zabity. W ówczas A m b ra n d , opiekum



Ljutberta, który jako wygnaniec przeżył lat 9 u księcia bawarskiego Teode- 
berta, pobił przy pomocy Bawarów Ariberta, ten zas' uciekając do Francyi uto
nął w  nurtach Tessynu ( r  712). Mądry Ansbrand, umierając po trzech tylko 
miesiącach panowania, zostawił władzę swemu synowi Ljut.brandówi, który 
rozgniewany na Rzymian za posiłki, jakie dali buntowniczemu księciu T razy -  
mnndowi w  Spoleto, zabrał im kilka miast. Jego wnuk i następca Hildebrand 
(r. 742), już od r. 740 piastujący władzę wspólnie z dziadkiem, po upływie 
siedmiu miesięcy przez Longobardów znowu został z tronu strącony, po ozem 
osiadł na nim Rachifi, książę Fryjulu, który jako miłośnik pokoju i obrońca 
Kościoła, w net powszechną zjednał sobie miłość. Złożywszy r. 750 w  R z y 
mie władzę królewską, wstąpił do klasztoru, a następcą ustanowił swego bra
ta Aj.stołfa, który zdobył Rawennę wraz z całym Exaohatem, położył koniec 
panowaniu cesarzy greckich we Włoszech północnych i środkowych i natarł na 
papieża Szczepana II.  Z a  to ostatnie postępowanie obiegł go w  Rawennie 
Pepin, król Franków i pozbawił Exarchatu. Po jego śmierci bezpotomnej 
(r. 756) przywłaszczył sobie królestwo Dezyderyjusz^  dawniejszy książę to
skański, z czego niezadowolony Rachis chciał znów złożyć habit zakonny i na 
nowo objąć władzę. Dezyderyjusz, dla zapobieżenia takiemu niebezpieczeń
stwu, połączyć się musiał z papieżem Szczepanem i oddać mu miasta, zabrane 
przez Ajstolfa; w szakże w  r. 767 zerwał znowu z Rzymem, gdyż po śmierci 
papieża Pawł; kazał samowolnie obwołać papieżem brata jego Konstantyna, 
który atoli niedługo zdołał sią utrzymać przeciw obranemu przez mieszkańców 
Rzymu Szczepanowi I I I  (r.  768). Obrażony tem Dezyderyjusz, kazał w  ro
ku  następnym zamordować w  Rzymie naczelników przeciwnego sobie stron- 
niestwa, po fzem Szczepan I I I  starał się przeciw niemu podburzyć Karlomana 
i Karola Wielkiego. Kiedy r. 771 Karol. W . odesłał mu swoją zonę, a jego 
córkę Dezyderatę, Dezyderyjusz w odwecie przyjął u siebie wdowę po K arlo- 
manie, Giloeryję, która przybyła do niego, błagając o pomoc przeciw Karolowi; 
odtąd też Karol tem dostępniejszym staw ał się na prośby papieża Adryjana, 
błagającego o ukaranie Dezyderyjusza, burzyciela Toskanii. Karol przeszedł 
przez Alpy, a Dezyderyjusz i syn jego Adelgizes, który juz od r. 759 wspólnie 
z ojcem panował, bez bitwy ustąpili z obozu. P rzy  oblężeniu Pawii ( r. 774),  
Dezyderyjusz w raz  z małżonką swoją A uzą wzięty w  niewolę^*żył odtąd na 
wygnaniu w  Leodyjum, gdzie wstąpił do klasztoru. Adelgizes uciekł do B y- 
zancyjum, zkąd dla pomszczenia ojca. w  r. 789 na czele zDrojnego orszaku 
greckiego w targnął do Kałabryi; pobity atoli przez Karola, sam poległ, ffa* 
Dezyderyjuszu kończy się szereg  królów longobardzkich, a roku 781 Ka
rol Wielki syna swojego Pepina zrobił królem lomhardzkiin. Dalszy prze 
bieg historyi Longobardów i ich królestwa, ob. pod art Włochy. I<. H. L.

Longobardzki Język, najmniej znany ze wszystkich germańskich, skoro 
naw et nie jest rzeczą bynajmniej pewną, czyli należy do głównego szczepu 
skandynawskiego, czy do niemieckiego. u N ie  pozostał nam bowiem z tego ję
zyka żaden pomnik piśmienny, z wyjątkiem tylko nazwisk i pojcdyńczych w y 
rażeń, zachowanych w  pisanem no łacinie prawie longobardzkiem. Zabytki te 
zebrali Massmann i Leo. F. H . L.

Longobardzkie prawo, zebrane r. 643 z polecenia króla Rotharita, pó
źniej znacznie pomnożone przez królów Grimoalda i Ljuipranda, a całkowicie 
zamieszczone w  kapitularzach Karola Wielkiego. F. H . L .

Łoilgoinontanus (Sew eryn))  uczeń Tychona Brahe, urodził się w Danii 
w Longbierg (zkąd nazwisko jego, według zwyczaju wieku zamienione na ła -
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eińskie, pochodzi) 1562 r. Będąc synem ubogiego rolnika musiał dzielić czas 
na prace około ziemi i na naukę, którą od miejscowego duchownego pobierał. 
Około piętnastego roku życia opuścił rodzinę i udał się do Wiborga, gdzie 
w  kolłegijum około 11 lat przepędził; ztąd przeniósł się na uniwersytet w  Ko
penhadze. Zalecony przez professorów uniwersytetu kopenhagskiego Tycho 
Brahemu, przepędził z nim 8 lat w  Uranienburgu, potem przeniósł się z nim do 
Pragi, a zalecony przez niego otrzymał katedrę matematyki w  Kopenhadze 
1605 r., na której aż do śmierci, zaszłej w  roku 1647, pozostał. Znany jest 
w nauce ze swoich spostrzeżeń, z tablic biegu planet a nadewszystko z trak
tatu astronomii, w  którym wyłożył swój systemat mieszany Diegu ziemi, mało 
znany pomimo swojej dziwaczności. Longomontanus zdaje się założył sobie 
pogodzić naukę Ptolemeusza z systematem Kopernika i doktrynami Tycho 
Brahe’go, które przyjmował z pewnemi zastrzeżeniami. Podobnie jak Brahe 
przypisywał on bieg roczny słońcu, lecz dla wytłómaczenia następstwa dni 
i nocy przyjmował obracanie się ziemi około swojej osi w  ciągu godzin dwu
dziestu czterech, od zachodu ku wschodowi. Inne jego przypuszczenia naj
częściej są przeciwne najprostszym zasadom fizyki. Systemat Longomontana 
nie wielu znalazł zwolenników, utworzony on został w  chwili, w  której Kep- 
płer wzniósł się do upatrzenia praw powszechnych dła biegów' ciał niebieskich 
i w' której fem samem nowe błędy nie mogły W'płynąć na zwichnięcie postępu 
nanki. Najważniejsze dzieło jego obecnie zapomniane: Astronomia danica, 
wyszło w  Kopenhadze, 1622 r.

Longnevil!e, oh. jhm oP.
Lonąns, sofrśta i erotyk grecki, żyjący pod koniec IV wieku naszej ery, 

autor romansu pasterskiego w  czterech księgach, p. t.: Poimenika, opisującego 
w  sposób zajmujący, i stylem na owe czasy wcale dobrym, miłość Dafnisa 
i Chłoi. Najpierwszą edycyje' wydał Junti (Florencyja, 1598), najdokładniej
szą, bo uzupełnioną z nowo odkrytego kodexu florentyńskiego, Fourier (Rzym, 
1810 i Paryż, 1830 roku). t -  I i. L.

Longwy starożytne miasto i silna twierdza pograniczna w  departamencie 
Mozelli, we Francyi, na prawym brzegu rzeki Fhiers w Ardennach, ma 4.600 
mieszkańców, trudniących się wyrobem naczyń fajansowych, fajek, kapeluszy, 
pończoch i towarów wełnianych, oraz prowadzących znaczny handel słoniną 
i szynkami. W  X II I  wieku miasto wcielone zostało do hrabstwa Bar; później 
było stolicą hrabst wa Longwy, przyłączonego następnie do Lotaryngii, a w  w ie
ku X V II  zdobyte zostało przez Francuzów i pozbawione foriyfikacyi. Poko
jem nimwegskim w  1679 r. dostawczy się w udziale Francyi, ufortyfikowane 
zostało przez Vauban’a. Roku 1792 (23 Sierpnia) zajęli Longw y przez k a -  
pitnlacyję Prusacy, lecz już dnia 23 Października musieli go znowu opuścić. 
W  r. 1815 Prusacy na nowo oblegali Longwy, ale na prożno. F. E  L.

Lonher, lunar, urzędnik miejski, przełożony nad budynkami:|budowniczy 
miejski. jfLunherowski urząd ma staranie, aby domy, drogi, mosty napra- 
wne były.”

Lonicera, ob. Wieiuhrzew.
Lont, sznur lniany albo konopny, lekko spleciony, ażeby się zapalony tlił 

nieustannie i długo, obwinięty na prostym pręcie: służy do zapalania naboju 
w  działach. Bywa zaprawiany lekko massą prochową, dla silniejszego tlenia, 
i pewności zapalenia działa. Kiedy w  strzelbach ręcznych czyli rusznicach 
nieużywano zamków, lontami podobnemi, takowe piechota zapalała. Ztąd ani 
strzał celnym, ani prędkim być nie mógł. K. W l. IF.
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ŁOOS (Gotfryd Bernhard), s łynny medalijer, urodzony 1774 r. w Berlinie, 
zmarł tamże 1843 r., syn sławnego także rytownika Daniela Fryderyka Loos 
(ur.  1735 r., zm. 1819 r.) , założył w  swojem mieście rodzinnem zakład meda- 
lijerski, który po dziś dzień dostarcza medali na najznakomitsze osoby i w y
padki, między innemi także na wielu naszych rodaków. K pism jego wymie
niamy: Bedrdge zur Kenntniss der im Harulel rorkommendm Gold-und 
Silbermunzen (1821  r.); Gammlung einzelner Aufsdtze iiber Gegenstunde det 
Mutizwesens und der Munzkunde (3  zeszyty, 1892 r.) i Die Kunst, falscke 
Munzen zu erhennen (1828  roku). F, H. L.

Lope de Vega, ob. Vmą.
L opeZ  (don Joaąuin Maria), minister hiszpański, urodź. 1802 r: w  V illena, 

w  Alicante; nauki filozoficzne odbył w  kollegijum ,San-Fulgencio w Murcyi, 
a prawne na uniwersytecie w Orihuela. Zostawszy adwokatem w Madrycie, 
w  1820 r. tak gorliwie przystał do stronnictwa konstytucyjnego, że w  1823 r, 
musiał uciec z kraju, dokąd dopiero w 1825 r. mógł powrocie. Do Kortezów 
1834 r. wybrany został na deputowanego z prowincyi Alicante i tu zasłynął 
jako znamienity mówca; w  1836 roku po przywróceniu konstytucyi w  skutek 
powstania w  La Granja, został ministrem spraw wewnętrznych w  gabineeie 
Calatraca. Nie chcąc podzielać liiepopularnośei swoich kollegów, w  Marcu 
1837 r. podał się do dymissyi i znów zasiadł w izbie prokuratorów (deputo
wanych); na Kortezach 1838 i 1842 r. reprezentował prowincyję Madrydzką. 
Po upadku Espartera w  Lipcu 1843 roku stanął na czele nowego ministerstwa, 
kióre jednak w tym samym jeszcze roku miejsca ustąpić musiało Olozadze. 
Odtąd zył częścią na wygnaniu, częścią prywatnie, gdyż radykalizmem 
swoim, graniczącym z nauką socyjalistów franeuzkich, sam zamknął przed so
bą powrót do władzy, lubo parokrotnie jeszcze zasiadał w izbie poselskiej

LopeZ y Portaria (W incenty) ,  znakomity malarz hiszpański, ur. 1772 r. 
w  Walencyi, kształcił się pod nadzorem swojego dziadka i ojca, również ma
larzy, i pod franciszkanem ojcem Villanueva, po czem udał się do Madrytu. 
Jako dyrektor akademii sztuk pięknych w Walencyi, dostał się w  1802 r. do 
bezpośredniego otoczenia króla Karola IV; Ferdynand VII poruczył mu naukę 
rysunków u swojej żony, po czem stopniowo doszedł do godności generalnego 
dyrektora akademii w  Madrycie, Saragossie i Walencyi. Talent jego najczę
ściej się objawiał w  portretach, w  których współzawodniczy z najcelniejszymi 
mistrzami; wszakże i freski i obrazy olejne treści historycznej wielką mają 
wartość. Najwięcej obrazów jego posiadają kościoły i klasztory w  Walencyi 
i w  Katalonii; do najlepszych należą: ś. Augustyn i Kazanie $■ llufa w kate
drze w Tortozie. Umarł 1853 r. F . H . L .

Lord (z anglosaxońskiego: bid ford , chlebodawca), t. j. pan, w Anglii jest 
ogólnym tyłułem parów, zaś w znaczeniu ściślejszem tylko najniższego ich 
stopnia, czyli baronów; tenże tytuł noszą także zwykle synowie książąt i mar
grabiów i starsi synowie hrabiów. W  Szkocyi wszyscy sędziowie wyższych 
instancyj są lordami; w  Angli używają tego tytułu tylko podczas pełnieni* 
czynności swego urzędu, —  Lorda/ni admiralicyi i Lordami skarbu  (szacho
wnicy, lord of tbe exchcqu&rs), nazywają się członkowie najwyższej rady ma
rynarki i skarbowej. — Naczelni'burmistrze czyli prezydenci Londynu, Dublina 
i Yorku, wybierani corocznie, nazywają się lordami majorami. F .ll.L .

Lorencowicz (Alexander),  sławny kaznodzieja, jezuita, urodził się ro
ku 1609 w e  Lwowie, do zakonu wstąpił 1626 r., uczył po rozmaitych kolie-
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gijach retoryki i matematyki lat 16, kaznodzieją był przez lat 6, z wielką po
chwałą i pożytkiem rządził kollegijami w  Jarosławiu i we Lwowie. Sprawo
wał urząd prowinejalski od r. 1656 do 1673 r. Pojednał z Kościołem rzym
skim Ormianów lwowskich. Zbierał po całem królestwie dowody do kanoni- 
zacyi błogosławionego Stanisława Kostki, jeździł w  tej sprawie do Rzymu 
będąc prokuralorem, znajdował się na kongregacyi wszystkich prokuratorów. 
Potem znowu rządził lwowskióm kollegijum i tamże umarł 1675 r., w  całym 
kraju powszechnie szanowany. Mąż wykształconego umysłu i znakomity 
mówca kościelny, ma tę zasługę, iż w swoich kazaniach pierwszy krok uczy
nił do zarzucenia nadętości i makaronizmów. W ydał z druku: 1) Centuria, 
emeritae Dirtutis militum e mini ino >$. J. Ordine ad saeoularem triumphum  
decuriafa (Lwów, 1640 r., in folio). Dzieło nadzwyczajnej rzadkości, zaw ie
ra pochwały stu świętobliwych i zasłużonych osób zgromadzenia jezuitów, 
wyszło zaś pod zinyślonem nazwiskiem Jana Julijusza Lorencowicza, burmi
strza lwowskiego; 2) Kazania pogrzebtł^ miane w różnych żałobnych oka- 
zyjae.h (Kalisz, 1670 r., in folio; 3) Kazania na niedziele ca.lego roku (tam
i e ,  1670 r., 2 (omy, in folio). F. M. S.

Loret, Loreto, miasteczko w delegacyi Macerata, w  państwie Kościelnem, 
na pięknej górze, śród żyznej okolicy, niedaleko morza Adryjatyckiego, przy 
drodze z Ankony do Rzymu. Stolica biskupa, który jest zarazem biskupem 
Reeanali, ma jedne tylko ulice i liczy około 8.000 mieszkańców, których cały 
przemysł zależy na gościnności udzielanej pielgrzymom, przychodzącym nawie
dzić domek X. Panny Maryi (Gana, Santa), a których liczba dochodziła zwykle 
do 100,000 w  rok. Domek (en, w którym podług legendy mieszkała llogarodzica 
w  Nazarecie, miał hyr^t. 1291 cudownie przeniesiony nocną porą przez Anio
łów z Galilei do Dalmaoyi, i złożony na górze między miastami Tessato i F iu -  
me (Kjeka). Wysłano do Nazaretu szczególną deputacyję, która przekonała 
się, że rozmiary miejsca, gdzie znajdować się miał domek N. Panny, zupełnie 
odpowiadają objętości świątyni, nowo przeniesionej do Dalmacyi. Po trzech 
latach i siedmiu miesiącach, w nocy dnia 10 Grudnia 1294 r., domek ten cu
downie przeniesiony został za morze Adryjatyckie, do marchii Ankońskiej, 
i postawiony niedaleko miasta Recanati, w  gaiku wawrzynowym, który nale
gał do pobożnej i bogatej uiatrony Laurefty, od której wziął później nazwisko 
L aur eta As kiego czyli Loretańskiego. W  czasie przybycia tego domku, drze
w a schyliły się z uszanowaniem, a ślady (ej czci ze strony natury, długo, jak 
powiadają, istniały. Pasterze* którzy paśli trzodę w  nocy, byli pierwszymi 
świadkami cudu, a wkrótce Recanati i okolice przekonać się o nim mogły. 
Ponieważ mnogie cuda działy się [trzy świętym domku, a liczba pielgrzymów 
powiększała się z każdym dniem, rozbójnicy zaczęli napadać na nich i obdzie
rać. Po ośmiu miesiącach domek święty wzniósł się znowu w  powietrze 
i osiadł na sąsiedniej górze. Dwaj bracia posiadacze tej ziemi, pokłócili się 
z sobą, z powodu ofiar składanych przez pobożnych; a domek cudowny znowu 
odleciał po dwoi miesiącach, i zatrzymał się w  tern miejscu, gdzie się i dzisiaj 
znajduje. Pow tórna depufacyja wysyłana do Nazaretu i Dalmacyi, przyniosła 
tenże sam rezultat swoich badań, co i pierwsza. Domek święty mieści się 
w  środku wspaniałego kościoła, który budować zaczął Paweł I I  papież roku 
1464, a skończył Syxtus V, roku 1587, zbudowany jest z drzewa hebanowego 
i cegły, a zewuiątrz pokryty marmurem; ma 10 metrów, 66 centymetrów dłu
gości, 4 metry, 88 centymetrów szerokości, i 6 metrów, 66 centymetrów w y 
sokości. Wchodzi się do niego przezedrzwi ze srebrną kratą, za którą wznosi
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się statua N. Panny, zwanej Loretańską, z dzieciątkiem Jezus na ręku. Po
kazywano tu okno, przez które anioł Gabryel wszedł do Maryi, aby zwiasto
w ać  jej, iż zostanie Bogarodzicą. Zw raca w  tym domku szczególną uwagę 
obraz Rafaela, przedstawiający Maryję zarzucającą zasłonę na Dzieciątko Je
zus. Po wkroczeniu wojsk rrancuzkich do państwa Kościelnego roku 1798, 
przeniesiono w  bezpieczne miejsce domek święty i wielkie jego bog'actwa. 
Domek wrócił na dawne miejsce dnia 9 Grudnia 1802 r., ale klejnoty, drogie 
kamienie i inne kosztowności zniknęły. Papieże Paweł II,  Syxtus IV, Juli-  
jusz I I  wielkie nadali odpusty dla nawiedzających domek Loretański. T u r-  
selini wydał Ihstoria Lawclanę  (W enecyja, 1727 r.J; Martonelli, Teatro 
istorico della Santa Casa Nazarena delta Santa Veryme Maria (Rzym, 1732 
roku, tomów 2), ks. Stanisław Ulanecki jest autorem dzieła: Dompk Dziewicy 
V) Nazaret i Loreto (W arszaw a,  1862 roku). Przy kościele bernardynów na 
Pradze, pod W arszawą, znajdowała się kaplica, zbudowana zupełnie na wzór 
tej, która jest w  Lorecie. Z tej kaplicy statua N. Panny, przeniesiona została 
do kaplicy Loretańskiej, wystawionej r. 1837 przy kościele oo. bernardynów 
w  W arszawie. L. R.

^loretańska albo Mauretańska Łitauija. Tak sir nazywa litanija do Naj
świętszej Panny, ułożona, jak się zdaje, w Lorecie, w  X III lub XIV wieku, 
a powszechnie w  Kościele katolickim używana. Są to pobożne błagania Bo
garodzicy, aby modliła się i przyczyniała się za nami, do Pana Boga. Może 
być podzieloną ta litanija na dwie części, jedną z nich opiewa przymioty 
i ziemską stronę świętej osobistości Maryi (ob.), w pełności jej łask i cnót; 
druga, zacząwszy od wyrazów: „Różo duchowna,” Rosa Mystica, wywyższa 
N. Pannę w  jej stosunkkfeh mistycznych z dziełem zbawienia, z Kościołem, 
ogarniając niebo i ziemię, których jest Matką i Królową. Syxtus IV papież, 
do pobożnego odmawiania tej litanii, przywiązał na każdy raz 200 dni odpu
stu. Kończy liianiję nader rzewna i .serdeczna modlitewka: ,,Pod Twoją obro
nę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko; naszemi prośbami racz nie gardzić 
w  potrzebach naszych, ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze w y 
bawiać, Panno chwalebna i błogosławiona, Pani nasza, Orędowniczko nasza, 
Pośredniczko nasza, Pocieszyeielko nasza; z Synem Twoim nas pojednaj, Sy
nowi Twojemu nas zalecaj, Synowi Twojemu najmilszemu nas oddawaj.” Ci 
którzy te modlitwm codzień odmawiają na wynagrodzenie obelg wyrządzonych 
N. Pannie przez bezbożników, dostąpić mogą odpustów następujących: 100 dni 
każdego dnią. 7 lat i 7 razy 40 dni każdej Niedzieli, w  każde zaś święto Naj
świętszej Panny, w  dzień Wszystkich Świętych, we dwie Niedziele każdego 
miesiąc odpust znpełny, przy kommtinii świętej; dla pozyskania którego 
w  dzień ten, potrzeba jeszcze odmówić pięć Ojcze nasz i pięć Zdrowaś Ma
ryja. Nadto odpust zupełny w godzinę śmierci mieć będą. Odpusty te nadał 
Pijus VI, dnia 5 Kwietnia r. 1786 (ob. Odpusty'). L. R .

Lorctbi (Lorettes), tak nazywają w Paryżu kobiety dwuznaczne, zw ykle 
wystawnie żyjące, znane także pod nazw ą femmes galantes, femmes entre- 
tenues. Do loretek zalicza się także pewna klassa aktorek i baletniczek, zw łasz
cza chórzystek i z corps de balet. F . U L.

Łorges ( W it  de Durfort de Duras książę de), marszałek Francyi, ojciec 
marszałka Jakóba de Duras, urodzony 1630, służył najprzód pod swoim w u -  
jcn Tureniuszem. Odznaczywszy się w e  Florencyi, w llollandyi i szczegól
nie przy oblężeniu Nimwegi, byl generałem porucznikiem w czasie śmierci 
wielkiego tego wodza. Zręcznym odwrotem ocalił wówczas upadłą na duchu
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armiję, za  co otrzymał buławę marszałkowską. Później dowodził w  Niem
czech, zdobył Heidelberg i wypędził Cesarskich z Alzacyi. Miasto Quintin 
w  Niższej Bretonii dla niego podniesione zostało do godności księstwa, pod 
nazwiskiem Lorges-Qnintin. Umarł 1702 r. F. H. L

Lorient czyli L’0rient, wielkie, piękne i warow ne miasto nadmorskie 
w  departamencie Morbihan we Francyi, na wybrzezu południowem Bretanii, 
p rzy  ujściu rzeki Scorf do zatoki ś. Ludwika, z wybornym portem, forteca 
trzeciego rzędu, siedlisko prefektury morskiej, trybunałów cywilnego i han
dlowego i dyrekcyi celnej. Lorient ma szerokie i proste ulice, wielkie i pię
kne place, przyjemne spacery, giełdę, kollegijum kommunalne, artylleryję ma
rynarki i szkołę żeglugi, obserwatoryjum i inne zakłady naukowe, wielkie 
warsztaty okrętowe, arsenał marynarki, składy towarów wysełanych do In -  
dyj Wschodnich i do Chin, szpital morski, i wielki teatr. Więzienie bagno zo
stało tu zniesione, a znakomita biblijoteka marynarki spłonęła w 1842 roku. 
Ludność wynosząca do 27,000 dusz, prowadzi handel kolonijalny, zbożem, 
winem, bydłem, masłem, woskiem, miodem i solą, oraz trudni się wyrobem 
kapeluszy, płótna, połowem sardynek i warzeniem soli.— Mia$)o Lorient zało
żone zostało w 1664 r. przez kompaniję Wsehodnią-Indyjską, która zbudowa
ła tu zakłady portowe; w  1738 r. już miało 14,000 mieszkańców i w  1744 r. 
zostafo obwarowane, a w  1746 r. r. atakowane przez Anglików. W  r. 1783 
Ludwik X V I kupił je  od| księcia Guemene za 12 Ł/3 milijonów liwrów, a w  ro
ku następnym ogłosił portem wolnym. W  dniu 23 Czerwca 1795 r. emigran
ci francuzcy pod kommoderem angielskim W arren odnieśli tu zwycięztwo nad 
flotą francuzką pod admirałem Villaret-Joyeuse. F . H- L.

Lorinser (Karol Ignacy), lekarz niemiecki, urodził się 1796 r. w  Nime3, 
w  Czechąch, nauki pobierał w  Pradze, a od r. 1814 w  Berlinie, gdzie w  roku 
1817 otrzymał stopień doktora medycyny; w  następującym roku otrzymał po
sadę repetenia w  szkole weterynaryi tamże, a w  r. 1822 udał się do Szczeci
na jako członek kollegijum lekarskiego; w  roku 1824  został radcą rządowym 
i lekarskim w  Roślinie a w  r. 1825 w  Opolu. W  r. 1850 otrzymawszy dla 
słabości uwolnienie ze służby rządowej, osiadł w  Paczkowie na Szląsku, Z a
sługi główne Lorinser położył badaniami nad chorobami epidemicznemi bydła. 
Oprócz dzieł: Encyklopadie der 'Thierkeilhun.de (Berlin, 1820 r .)  i Lehre von 
den Lungenkranhheiten (tamże, 1823 r.) , ogłosił ważne pisma na własnych 
spostrzeżeniach oparte- Unt.ersuchungen iiber die Rinderpest (Berlin, 1831 
roku) i Uie Pest den Orients (Berlin, 1837 r.). Imię Lorinsera upowszechni
ło się w  Niemczech przez dwa artykuły: Die Cholera ( w  Rocznikach krym ki 
naukowej, 1831 r.) i Zurn Schulze der Gesundheit auf Schulen (Berlin, 1836 
roku), które wielkie sprawiły wrażenie i znalazły licznych stronników i prze
ciwników; skutkiem pierwszego byro zniesienie kordonu wojskowego, drugi 
zaś wpłynął na wprowadzenie ćwiczeń gimnastycznych dla młodzieży uczącej 
się w  pruskich gimnazyjach.

Loriquet, słynny w e Francyi, za  restauracyi Burbonów, jezuita. Uro
dził się około r. 1770 w  Epernay; obrawszy stan duchowny, wstąpił do zgro
madzenia Ojców W iary, pod którem to przybranem nazwiskiem, jezuici w ygna
ni licznemi wyrokami parlamentu, znaleźli środek powrotu do Francyi. Mia
nowany za cesarstwa professorem w  seminaryjum, które jezuici,  pod opieką 
kardynała Fesch, otworzyli w  L’Argentiere, w  Lyońskiej dyjecezyi, stracił tę 
posadę, gdy Napoleon I, spostrzegłszy, że został oszukany, rozkazał zamknąć 
ten zakład naukowy. Zia powrotem w  roku 1814  Burbonów i jezuitów, którzy
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teraz nie potrzebowali taić swego prawdziwego nazwiska, Loriąuet mianowa
ny  był przełożonym kollegijum założonem wtedy w  Aix. Ostre postępowanie 
względem niektórych uczniów, wywołało oburzenie publiczne przeciw niemu, 
i prowincyjał przeniósł go naóweząs do instytutu w  Saint-Acheul, blisko 
Amiens. Ten zakład posiadając szczególną opiekę wyższego duchowieństwa 
francuzkiego, liczył uczniów przeszło ośmset: we ;zło w  modę pomiędzy urzę
dnikami, pragnącemi awansu, posyłać synów do tego instytutu, zamiast do 
szkół uniwersyteckich, którć”uważano wtedy za źródło zarazy i zepsucia, po
nieważ nauczycielami byli tu w  większej części świecey. Loriąuet przeto 
stał się niedługo osoba wysokiego znaczenia, a naw et rzeczywistej potęgi. 
Rząd w  rozmaiłem swem rozgałęzieniu, w  ostatnich latach panowania liurbo- 
now, wybierał na urzędników tylko uczniów jezuickiego zakładu, lub w y ra 
źnie przezeń poleconych. Świadectwo ze szkoły w  Saint-Acheul otwierało 
młodemu człowiekowi wszystkie drogi i posuwało go szybko na najwyższe 
urzędy. Oprócz zwierzchnictwa nad instytutem, Loriąuet przerabiał książki 
elementarne. Godło jezuickie A. M. D. G., skrócenie słów łacińskiej Ad Ma
jorem Dei Gloriam „na  większą cześć i chwałę Pana Iłogu,” otwierało tym 
książkom wstęp do wszystkich zakładów naukowych płci obojga, zostających 
pod wpływem duchowieństwa. Po trzykroć do czterechkroć stu tysięcy roz
chodziło się rocznie tych książeczek, a żadnej wydanie mniejszem nie było od 
30,000; ogromne ztąd zyski ciągnęli jezuici, pod płaszczykiem księgarzy, któ
rzy  byli świeckiemi członkami zakonu. Dziełka historyczne ks. Loriąuet na
były szczególnego rozgłosu, skutkiem dziwnego fałszowania i przekręcania 
miańowicie historyi. W  pierwszem wydaniu krótkiej historyi francuzkiej, 
w yraz i ł  się on, że: „roku 1809 margrabia iłuonaparte, naczelny wódz wojsk 
królewskich, wszedł do Wiednia, w  Austryi,  na czele armii 80,000.” Ponie
w a ż  to osobliwsze wyrażenie zyskało nadzwyczajny i olbrzymi rozgłos, usu
nęli te s łowa jezuici w  późniejszych edyoyjach. Umarł Loriąuet w ostatnich 
latach rządów Ludwóka Filipa.

Lormann, (A . )  biegły rysownik i malarz pensijonowany przez Stanisława 
Augusta: w  późniejszych czasach był przy księciu Józefie Poniatow-skim. 
W  zbiorach uniwersytetu warszawskiego były jego rysunku dwa potrety: K o 
ściuszko na koniu i Maryja Teressa księżna Czatoryska: w  reku prywatnych 
zachowane są dwa jego olejne portrety arcybiskupa Podoskiego i jego brata 
wojewody mazowieckiego.

Lornetka. ( z  francuzkieg: lorgnette) małe narzędzie optyczne używ ane do 
patrzenia na przedmioty w  niewielkiej odległości będące; znane są powsze
chnie lornetki teatralne, tudzież achromatyczne, składające się z jednego szkła 
przedmiotowego i jednego ocznego, osadzonych w  końcach rurki,  złożonej 
z kilku części, które rozsuwając lub zsuwając, miarkujemy najstosowniejszą 
dla oka odległość między dwoma szkłami. Są nadto lornetki przeznaczone do 
widzenia osób i przedmiotów obok patrzącego znajdujących się; narzędzie to 
w  największe prostocie uważane składa się z rurki drewianej lub metalowej 
na  dnie której znajduje się zwierciadełko pod jakimkolwiek kątem nachylone do 
osi rurki (np. pod 45°),  w ścianie której znajduje się otwór odpowiadający 
zwierciadłu, to wóęc z boku dochodzące promienie światła odbija i zwraca 
ku oku patrzącego. Lornetki te zaczęto urządzać we Francyi przed r. 1789, 
przed którą to epoką wzbronionem było publiczności na widowiskach zwracać 
oczy na miejsce zajęte przez królowe. Teraz  najczęściej używane bywają 
lornetki o rurce podwójnej (binocle), które usuwają potrzebę zm ruźama jedne
go oka przy patrzeniu przez lornetkę pojedynczą. Od wyrazu lorneta pocho
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dzi wyrażeni© lornetować, pod którem rozumie się niedyskretne zwraeanie 
oczu na przedmioty lub osoby.

Lomsen (Uwe Jens), pierwszy sprawca ruchu szlezwicko-holsztyńskiego, 
urodzony 1793 r. na wyspie Sylt, kształcił się w  uniwersytetach w  Kiel 
1 w  Jenie, gdzie wielką odgrywał rolę w  związku burszenszaftu. W  1820 r. 
wszedł do kancelaryi szlezwicko-holsztyńskiej w  Kopenhadze, a 1830 r. zo
stał landcoigtem na wyspie Sylt. Po rewolucyi lipcowej założył sobie za cel 
życia uzyskanie konstytucyi dla księstw i w  tym celu wydał: Ober (las Ver- 
fassungswerk in Schleswig-Holstein. Skutkiem wywołanego przez to ru -  
ehu osadzony został w  fortecy Rendsburgu, zkąd wypuszczony, po dwóch la
tach udał się do Rio-Janeiro. Powróciwszy w  1837 roku do Europy, zmarł 
w  r. 1838 w  Genewie. Jego dzieło pośmiertne pJ t.: Die Unian.werfassung 
Ddnemarks und Schleswig-l/olsfeins wydał Beseler (Jena, 1841 r.) . F. H. L,

L o r r y  (Anna Karol), lekarz franc.uzki, zarządzający dawnym fakultetem 
paryskim, urodził się w  Crosne 1720 r., był lekarzem Ludwika XV, umarł 
w Bourbonne les bains, 1783 r. Z licznych dzieł jego przytoczymy: Traite 
des aliments (Paryż, 1754 r .), pismo zawierające przepisy dyjetetyczne, bar
dzo znakomite; De Melancholia (2 tomy, 1765 r.) dotąd poszukiwane przez 
lekarzy francuzkich; lecz żadne z dzieł jego nie nadaje mu tyle prawa do pa
mięci u potomności co Tractalus de mor bis cutaneis (Paryż,  1777 r .)  prze
kładany przez wielu nad prace późniejszych (A liberfa)  tego przedmiotu do
tyczące.

Lortzing (Albert Gustaw), kompozytor oper, urodził się r. L803 w  Berli
nie, i gdy ojciec jego przeszedł w  r. 1810 z kupca na aktora, użytym był 
wcześnie na scenie w  rolach dziecinnych, ucząc się przytem muzyki W kró 
tce zaczął komponować pieśni, marsze i sonaty; od r. 1826 oo 1833 był śpie
wakiem (tenore buffo) na różnych scenach tak w  kolonii, Dusseldorf, a mia
nowicie w  Detmold, gdzie przedstawił operette a raczej dramat pieśniowy 
Der Pole und. sein Kind, który znalazł powodzenie. Po nim parę innych po- 
doDnych napisał utworów, niemniej oratoryjum i instrumentacyję do dawnej 
operetty Hillera die Jagd W  r. 1833 otrzymał jako aktor i reżysser  dyre-  
kcyję sceny Lipskiej, gdz!e nader rozbudzone życie muzyczne bardzo korzy
stnie na muzę jego wpłynęło. Napisał tu opery: Die bei.de.n Schutzen (1837  r.) , 
Zaar und Zimmermann (1838  r .) ,  która z Berlińskiej sceny w  krotce po ca
łych rozeszła się Niemczech, Caramo (1839  r .) ,  Hans Sachs (1840  r .) ,  der 
Wildschutz (1842  r .) ,  Undine (1845  r .) ,  die Eolandshnappen (1849  r .). 
Muzyka jego, lubo nie imponująca oryginalnością ni sztucznością, jest jasną, 
ła tw ą i przyjemną, a instrumentacyja żyw ą i umiejętną. Od r. 1844 do 1846 
był kapelmistrzem opery w  Lipsku; od r. 1848 kapelmistrzem w  Wiedniu, na
stępnie w kilku innych miastach, wreszcie od r. 1850 w  Berlinie, gdzie zmarł 
20 Stycznia 1851 r. Ostatnie jego dzieła, były to operetty jak: Kin Vaudevil- 
le, Eine berliner Griselte, Opernprobe i uw ertura na otwarcie teatru F ryde
ryka Wilhelma. Porównaj Diiringer’a, A. Lortzing s Leben und Wir hen 
(Lipsk, 1851 r.).

LOSSiUSZ (Piotr), naturalista. rodem z Gdańska, był *amże professorem 
w  gimnazyjum i bibliotekarzem, żył od r. 1579 do 1639, wydał kilkanaście 
dzieł w  języku łacińskim w przedmiocie nauk przyrodzonych, mianowicie
0 rzeczach, kopalnych, kruszcach, bursztynie gdańskim, drogich kamieniach
1 t. d. rZ  tych ważniejsze są: 1) De fossibns et metalibus (Gdańsk, 1630 r .); 
2) De lapidibus et gemmis (tamże, 1631 r.); 3 )  De sueois et terris m m erali-



*88 Lossiasz — Lot

Dus  (tamże, 1633 r.); 1 )  De principiis rerum nalurainim (tamże, 1627 r.). 
W szystkie jego prace tudzież żywot opisuje obszerniej Charitius de- vins eru- 
ditis Gedani, na str. 100. F . M. S.

L o t , syn Arana, brata Abrahama, towarzyszył temu ostatniemu i ojcu jego 
Thare, gdy opuścili Ur Chaldejskie, a szli do llaran, gdzie zamieszkali. Później 
Abraham, posłuszny rozkazom boga, wyszedł zHaran, wraz z Lotem synowcem 
swoim, do ziemi Chananejskiej. Ale powstała kłótnia między pasterzami 
trzód Abrahama i Lota i z tego powodu oni z sobą się rozstali, a Lot udał się ku 
Jordanowi i zamieszkał w  Sodomie. ,,A ludzie Sodomsey, jak powiada Pismo 
Święte, byli bardzo źli i zbytnie grzesznicy przed Panem. Ale wkrótce Cho- 
dorlahomor, król Elamitów, ze sprzymierzeńcami, uderzył na Sodomę i trzy je
szcze miasta położone nad Jordanem, jako podległe mu przez lat 12, a potem 
zbuntowane; zwyciężył królów tych miast, które zdobył i złupił, a Lota wraz 
z całą rodziną uprowadził w niewolę. Abraham dowiedziawszy się o tem, 
puścił się ze sługami swemi w  pogoń za nim aż do Dan, pobił na głowę i oswo
bodził Lota, który wrócił do Sodomy. I  zdarzyło się że tu przyszli dwaj anio
łowie, których Lot przyjął gościnnie, a których Sodomezycy eirżko pokrzy
wdzić chcieli, lecz dotknięci nagłą ślepotą, zaniechać musieli gwałtu. Ostrze
żony przez aniołów, o grożącej zgubie Sodomie i Gomorze, Lot wraz z żoną 
i dwiema córkami, wyszedł z miasta, które deszczem ognistym, wraz z kilką 
innemi, zostało zupełnie zniszczone. Zona Lota pomimo zakazu obejrzawszy 
się wstecz, w  słup soli była zamieniona. Córki zaś jego w  obawie, iżby po ta
kiej klęsce ród ludzki nie zaginął,  spoiły go winem w  czasie podróży i z hez- 
przytomnym spały, a poczęły jedna Moaba, ojca Moabitów, druga Ammona 
ojca Ammonitów (1 księgi M oji. rozdz., 11—-11 i 19). L. R.

L o :  (u  starożytnych O Dis), jedna z większych rzek wpadających do Garon- 
ny, bierzg swój początek na wysokości 2,500 stóp w  górach i departamencie 
Lozery, w  ziemi Gevaudan; z razu pod nazwiskiem Olt, płynie przez depar- 
tamenta Lozere, Aveyron, Lot i Lot-Garonne, i pod Aiguillon, po biegu sześć- 
dziesięcio-milowym, wpada z prawej strony do Garonny, przyjąwszy 
w  siebie wody rzek Coulagnes, Truyere i Selle (od prawej) i Dourdou, oraz 
Diege (od lewej). Nad rzeką Lot leżą miasta: Mende, Espalion, Entraigues, 
Cahors i Villeneuve d’Agen. Przez 39 mil jest ona spławną (począwszy od 
Entraigues); w szakże aż do Cahors żegluga z powodu skalistego łożyska jest 
trudna i niebezpieczna. Od rzeki tej wzięły swoje nazw y dwa depariamenta: 
Departament Lot, obejmujący ziemię Quercy w  dawnej prowincyi Guyenne, 
ma 9 5 3/4 mil kwad. rozległości i dzieli się na trzy okręgi: Cahors, Figeac 
i Gourdon. Mieszkańców posiada przeszło 300,000; miastem departamento- 
wem jest Cahors (ob.). Część wschodnia zapełniona jest szeregami pagór
ków, będących odnogami Sewennów; część północno-zachodnią przerzyna g a
łąź gór Owernii, dzieląca rzekę Dordogne od Lot i Selle. Grunt, najwięcej 
wapienny, w  ogolę jest żyzny, zwłaszcza w dolinach i obficie rodzi zboże, 
owoce, konopie, tytoń, szafran i trufle. Na stokach pagórków uprawiają tu 
wiele wina, do którego najlepszych gatunków należą Cahors i Grand-Con- 
stant.  Pastwiska pokryte są licznemi trzodami owiec. Zw ierzyny  i drobiu 
obfitość wielka; mnóstwo drzew morwowych sprzyja jedwabnictwu. Góry 
dostarczają żelaza, węgli, marmuru, alabastru, kamieni młyńskich i litografi
cznych. Na prawym brzegu rzeki Selle duże są pokłady kości zwierząt 
przedpotopowych. Przemysł zajmuje się wyrabianiem towarów wełnianych, 
sukna, pończoch, odlewów żelaznych, garbarstwem, jedwabnictwem i płócien-
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nietwem; handel trudni się zbozem, mąką, winem, olejem, konopiami, płótnem 
i żelazem.— Departament Lot-G aronnę ,. złożony z części dawnych prowincyj 
Guyenne i GnSkonii (z ziem Agenois i Bazadois, Condotnois i Lemagne), ma 
9 6 7/ 10 mil kwad. powierzchni i podzielony jest na cztery okręgi: Agen, M ar-  
mande, Villcneuve i iN7erac. Ludność, wynosząca 350,000 dusz, po części 
jest yznania reformowanego. Stolicą depariamentu jest Agen  (ob.). De
partament Lot-Garonne stanowi rówiiMje falistą, pagórkowatą tylko w  stro
nie południowej przez kilka odnóg_ Pirenejów; nawadnia go sprawna 
Garonna, do której z prawej strony wpada tu Lot, z lewej Gers i spławna 
rzeka Baise. Płodność grantu  nader rozmaita, bo wielka w  dolinach i na sto
kach pagórków nad Garoną i Lot (przeszło 1/3 część całego departamentu), zaś 
W yższy  Agenois ma grunt nieurodzajny, żelazno-gliniasty, a w stronie połu
dniowo-zachodniej zajmują mniej więcej 18 mil tak zwane L andes.(ob.J, suche 
piaszczyzny, pokryte ezęścią bagnami, których w yziew y latem trują powietrze, 
częścią sosnami i dębami korkowemi. Tu i owdzie tylko udaje się żyto i pro
so. W  ogóle jednak zbiory zboża przewyższają potrzeby miejscowe. Oprócz 
tego zbierają tu dobre konopie, owoce (szczególnie wyborne śliwki), dużo w i
na (czerwone La Rocal i Buzet, białe Clair.ic i Aiguillon) i tytoń. Lasy naj
więcej są sosnowe, dębowe i kasztanowe. Aa pastwiskach mnogie są trzody 
owiec i bydła rogatego; hodują tu również osły, muły, wieprze i drób’, miano
wicie indyki i gęsi, których w ywóz jest znaczny, jakoteż najlepsze w kraju 
pszczoły. Królestwo mineralne dostarcza żelaza, kryształó\y_; gipsu, marglu 
i glinki garncarskiej. Przemysł zajmuje się hutnictwem, gorzelnictweur; w y 
robem korków, płótna żaglowego, lekkich materyj wełnianych, towarów ba
wełnianych, tytoniu, naczyń glinianych, skor, rękawiczek, szkła, ob'ć papiero
wych i papieru. Handel winem, wódką, mąką, konopiami, żywicą, smołą 
i suszonemi śliwkami je^t nader zyskowny. F. H . L.

Lotaryjnsz I, cesarz niemiecki, najstarszy syn cesarza Ludwika Pobożne
go i Irmengardy, księżniczki Andegaweńskiej, urodzony okoio r. 795, w  ro
ku 814 został królem Bawarów. Przy podziale państwa w  817 r. Lotaryjusz 
otrzymał Włochy i został współregentem (ob. Niemcy). Po długich sporach 
z ojcem i braćmi co do udziału, jaki mu się należał, pozyskał nakonieo r. 843 
traktatem w  Yerdun tytuł cesarski, Włochy i wszystkie kraje pomiędzy Re
nem, Alpami, Skaldą, Mozą, Saoną i Rodanem, .gtolicą Lotaryjusza hył 
Akwizgran, W  r. 855 rozdzielił państwo między swoich synów i wstąpił do 
klasztoru w Priim, gdzie wkrótce umarł. W  881 r. ożenił się z l rm engar-  
dą, córką Hugona, hrabiego Alzacyi i z nią miał trzech synów: Ludwika, Lo
taryjusza i Karola. —Lotaryjusz II, z przydomkiem Sahsończyk, cesarz nie
miecki, syn Gebharda, hrabiego Supplinburgskiego, urodzony 1075 r. w Z u -  
terloch, niedaleko Celle. W  r. 1106 nastąpił po Magnusie jako książę saski 
i brunświcki, a po śmierci Henryka V (r. 1185) obrany został cesarzem nie
mieckim (ob. Niemcy). Lotaryjusz był najpierwszym z cesarzy, który wybór 
sw ój obwieścił papieżowi przez umyślne poselstwo, skutkiem czego papieże 
rościli sobie w następstwie pretensyję do zatwierdzania tych wyborów. Z a
chorowawszy w  Tryjenoie, umarł r. 1137 we wsi Bretten, niedalek Trydentu. 
Z  małżonką swoją Richenzą, córką księcia Brunświckiego Henryka Grubego, 
miał tylko jednę córkę Gertrudę, którą wydał za Henryka Pysznego, księcia 
bawarskiego. F, H. L .

i jOtaryjUSZ, król Francyi, urodzony 941 r. w  Laon, syn Ludwika IV 
d’Oufremer, już w  r 958 został współregentem swego ojca, a w e dwa lata
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później, pod opieką swojej matki Gerbergi i Hugona Wielkiego, jedynowla- 
dzcą francuzkim (ob. Francyja). Umarł r. 986, jak mówią, otruty przez swo
ją i onę Emmę, córkę Lotaryjusza, króla Włoskiego. Po nim nastąpił syn je
go, Ludwik V. F. H. L.

Łotaryjnsz, król Włoski, syn hrabiego Prowancyi i króla Włoskiego Hu
gona, w r. 931 zostawszy wspólregentem ojca, objął na siebie rządy w 945 r. 
Umarł r. 950 w Medyjolanie, otruty przez Rerengara (ob. Wiochy), Z  mał
żeństwa z Adelaidą, córką Rudolfa księcia ilurgundyi, miał córkę Emmę, która 
zaślubiła Lotaryjusza, króla franónzkiego (ob.). F . H. L.

Lotaryjasz, książę Lotaryngski (od którego kraj ten otrzymał swoje na
zwisko), drugi syn ćesąrza niemieckiego Lotaryjusza 1. Za życia ojca sw e
go otrzymawszy Fryzyję, po 'śmierci tegoż (r. 85a)  dostał część królestwa 
Frankońskiego, t. j. Lotaryngiję, Alza'ćyjn i kawał Burgundyi. Zmarł r. 869 
w  Borgo S t)  Domingo (ob. Lotaryngija), P ierwszą jego zoną była Teulb, rga, 
córka hrabiego Teodeberla, wnuka Karola Martela; rozwiódłszy się z nią za
ślubił Walsadę, siostro arcybiskupa kolońskiego Gunlhera, z którą miał syna 
Hugona, późniejszego księcia Alzacyi. F. H L.

Lotaryngija, kśfffitwo niegdyś niemieckie, od r. (766  prowincyja fran-  
cuzka, obejmowała dzisiejsze departainenta Mozy (M aas), Mozoli, Meurthy, 
W ogezów  i kilka kantonów Niższego Renu. Kiedy przeszła pod władzę F ran -  
cyi, graniczyła na północ /  księstwem Lnxemburgskiem i elektorstwem T re -  
wiru, na wschód z Alzacyją, na południe z Franche-Comte, na zachód z Sznm- 
paniją i liczyła 479 mil kw., a 1,300,000 mieszkańców. Od wschodu obej
mują Lotaryngiję Wogezy, rozgałęzione po całej stronie południowej. Gló- 
wnemi rzekami są: Mozela, Moza, Meurtha, Saar, Seille i Ornain; Saóna przy
tyka tylko do granicy. Ludność pochodzenia jest niemieckiego, wszakże dziś 
juz mówt tylko po franeuzku, z wyjątkiem pasa od Wogezow az do Metz, 
zwanego Lotaryngiją, niemi'echą. Widok kraju nader jest malowniczy. Lo
taryngija obficie ma drzewa, żelazft, łomów knmiennyę.h, salin i wod mineral
nych^ oraz winnic; hodowla bydła lepiej się tu udaje od rolnictwa. Konie lo- 
taryngskie po alżackich najlepsze są w  armii francuzkiej. Produkeyja prze
mysłowa ludnośfci ogranicza się po większej części w towarach żelaznych, 
szklanych i fajailśowych. Oprócz dawnej stolicy \ancy (ob.), historycznie 
ważuem jest jeszcze miasto Lunemltę-jobi.). Zresztą  kraj pały pokryty j^st 
pomnikami z epoki średniowiecznej. .Samodzielna jego historyja zaczyna się 
od Karolinga Lotaryjusza (ob.), s_yna cesarza niemieckiego Lotaryjusza I, 
który r. 855 przy podziale z braćmi Karolom i Ludwikiem (oh. Karlowińgi,), 
otrzymał kraje pomiędzy Skaldą, Renem, Mozą i Saoną, tak zwane królestwo 
Lotaryngskie (Lotharii. regn/rm, po niderlandzko: LothaFs ryk, ztąd Lotaryn
gija). Przez długi czas ziemia ta była jabłkiem niezgody dla rodu Karlowin- 
gów; kilkakrotnie też przyłączone było do Francy i, w końcu jednak zostało 
się lennością niemiecką. Cesarz Otton I oddał księstwo Lotaryngskie swoje
mu bratu, Brunonowi* arcybiskupowi kolońskiemu; żeby jednak na zawsze 
złamać potęgę toj wielkiej posiadłości. nowy władzea podzielić ją  musiał w r. 
959 na dwa księstwa, nad któremi bardzo ograniczone, - jako arcyksiążę, miał 
zwierzchnictwo. Miszą Lotaryngiję A. j. kraje pomiędzy Renem, Mozą i Skal
dą (Lotharingia to sana. czyli fiipaaria) otrzymał w  IenBość niejaki książę 
Gotfryd; WyzSzą Lotaryngiję, t. j. kraje między Renem i Mozełą aż do Mozy 
(Lotharingia Mosellana), dostał hrabia Raru Fryderyk. Nadto wielkie łe rry-  
toryja Trewir, Metz, Toul i Yerdun zupełnie zwolniono ze zw iązku fcodaliie-
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go, tuk iż odtąd były tylko lennością cesarską. Lotaryngija N iższa czyli 
W schodnia następnie oddaną była w lennosć rozmaitym domom; od czasów 
H enryka  H  (zmarłego 1248), książęta Niższej Lotaryngii nazyw ali się ksią
żętami flrabanlu (od głów nej części ich k raju), zaś po bezpotomnej śmierci Fi
lip a  ] (r. 1429), państwo dostało się książętom B argundyi (ob.). Potomkowie 
księcia W yższej Lotaryngii, F ryd eryka , wymarli r. 1046, po czem cesarz kraj 
ten oddał w lenność Albertowi, hrabiemu Alzacyi, po którym r. 1048 nastąpił 
brat jego Gerard. Ten ostatni uw ażany bywa za protoplastę całej dynastyi 
lotaryngskiej. Ostatni bezpośredni potomek tego potężnego i wojowniczego 
rodu, Karol II, zm art r. 1431 jako konnetabl francuzki i zostaw ił córkę Iza 
bellę, żonę Renata Anjou, tytularnego króla Neapolu. Lubo synowiec K aro
la  11, Antoni hrabia Vaudemont, w ystąpił przeciwko takiemu następstwu po 
kądzieli, przecież cesarz Zygmunt oddał księstwo Lotaryngskie Izabelli i U e- 
natotni, a Antoniego tern uspokojono, że syn jego F ryderyk  zaślubił ich córkę 
Jolantę. Po księciu Andegaweńskim nastąpił r. 1453 syn tegoż Jan  I II , po 
nim znów (r. 1470) jego syn Mikołaj, na którym r. 1473 w ygasł ród ksi.-ząt 
z domu Anjou. W yższa Lotaryngija pow.óeiła wówczas do dynastyi w łaści
w ej, bo do lienata  II, syaia F ryderyka Yandemont i Jolanty, uchodzącego z tej 
przyczyny za założyciela nowszej dynastyi Jofaryngskiej. Za jego panowania 
kraj pusloszoyy był przez Karola Śmiałego (ob.), księcia Imrgundzkiega; N an
cy zostało przezeń zdobyte r. 1475, a Renat uciec musiał do Lyonu, gdzie 
jednak sprzym ierzył się ze Szwajcaram i, na nowo kraj swój zdobył i w r. 1477 
pobił pod Nancy Karola Śmiałego, który w  tej bitwie poległ.— W  W yższej 
Lotaryngii nastąpił po Renacie najstarszy jego syn A/ifom, (r. 1508), a tym
czasem młodszy Klaudyjuśz dat początek szeroko rozgałęzionej w e Francyi li
nii bocznej, do której należeli książęta ile Cłuię,ę (ob.), d’Aumale, d’Klboeuf 
i (1’liarcourl i która w ygasła r. 1751 na księciu Lamhese. Książę Antoni sta
rał się. rozwój refcirmaoyi ograniczyć na trzech biskupstwach i pod Zabern zni
szczył w ielkie wojsko chłopskie, w kraczające z A lzacyi do jego ferąju. Po 
nim nastąpił syn jego F ranciszek  /  ( 1544), który już  w r. 1545 zostaw ił pań
stwo dwuletniemu swemu ,synowi K arolow i III■ Podczas maloletności tegoż. 
Henryka i l ,  król I ra n c z k i,  zabrał biskupstwa Metz, Toul i Yerdnn. Syn Ka
rola Lii, H enryk  //, nastąpi! po ojcu w r. 1608 i w ydał ęórkę Nikole za sw o
jego synov ca,i który pod imieniem n f/ro/a  IV  w r. 1624 był jego następcą. Za 
panowania lego słabego księcia Francuzi straszliw ie pastwili się nad Loia- 
ryngiją; ponieważ bowiem Karol IV w spierał księcia Orleańskiego Gastona, 
brata Ludwika X III, kardynał Riehelieu zdobył w 1634 r. W yższą L otaryn- 
Viję i wpraw ozie ją zwrócił, Jecz w r. 1642 powtórnie księcia z kraju w ypę
dził. Karo) umarł 1670 r., a Fraucyja państwo jego trzym ała i niszczyła. Syn 
jego Karol V, sław ny jako dzielny wó Iz cesarski w wojnacn z Turkam i, bez
skutecznie starał się odzyskać w łataeh 1666 i 67 dziedzictwo,sw oje od L u
dwika XIV . Dopiero pokojem ryswiokim najstarszy syn Karola V, Leopold 
Józef Karol, otrzym ał na powrót Lotaryngija, pod warunkiem  atoli zniesienia 
fortylikacyi w N ancyu llitsch, przyjm ując oraz na siebie inne uciążliw a obo
wiązki. Następcą jogo był syn jego F ranciszek Szczepan  I V ( r. 1729), któ
rego inatka Karolina, z domu księżniczka Orleańska, jako opiekunka, -srodze 
uciskała naród. Podczas wopiy o,,sukoe? syję polską, F raucyja w r. 1733 raz 
jeszcze zajęła l,ol»ryngiję:.,Avraz z ksicslwem Bar, z wyjątkiem (yłko hrab
stw a Falkensteiu i na mocy pokoju wiedeńskiego z 1735 r. u tw orzy ła z niej 
państwo dla króla S /anis/aw a Leszczyńskiego , który w r, 1737 takowe objął.

19*
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F ranciszek Szczepan natomiast,, ożeniony z arcyksiężm czką M aryją Teressą, 
jako w ynagrodzenie otrzym ał od sw ego teścia, cesarza K arola VI, w ielkie 
księstwo Toskańskie. Po śmierci S tanisław a (22  P aździernika 1766 roku), 
W yższa Lotaryngija na zaw sze wcieloną zoslała do F rancyij w szakże magna
tom zaw arow ane jeszcze było praw o głosow ania na sejmach niemieckich, który 
to stosunek ustał dopiero w  1801 r. skutkiem traktatu lunew ilskiego. F ■ fi. L.

Loteryja o  włoskiego: L o te r ia , i. j. g ra , w  której rozstrzyga Lotto, los), 
jest to g ra  losowa, zostająca pod kontrolą i poręczeniem rządu, w której w y
graną stanowi przypadek czyli los szczęścia. Loteryi takiej dwa są rodzą ie: 
daw na hollenderska czyli klnssnjezna  i genueńska czyli liczbowa. Loteryja 
k lassyczna pojawiła się juz pod koniec w ieków średnich, ale z początku, a mia
now icie jeszcze w XVI w ieku, posługiw ała zw ykle celom dobroczynnym. 
I  tak np. w  Londynie pierw sze ciągnienie w r. 1569 w raz z p rzew yżką prze
znaczone były na utrzym anie portów morskich; w  P aryżu  r. 1572 na wypo
sażenie ubogich panien. P rzy loteryi klassyczne) liczba i w ielkość staw ek 
0 o so w ), oraz w ygranych, naprzód ustanow ione są planem; los rozstrzyga zaś, 
czyli i jaka w ygrana przypaść ma na pojedyńczą pew ną staw'kę. Z w ykle dla 
u łatw ienia uczestnictw a, ciągnienie w szystkich razem losów rozkłada się na 
k ilka epok; w  takim razie gracz należność za los swój uiszcza ratami przed 
każćem  ciągnieniem (k lassą), zaś do dalszego wnoszenia staw ki nie bywa 
zm uszany, lecz jedynie zachęcany tem mianowicie, że głów ne wry grane roz
g ry w an e  dopiero byw ają w ostatniem ciągnieniu. Korzyść z takiej loteryi 
polega na pewnych proceniach, które przedsiębiorca strąca z wrypłacać się 
m ających w ygranych; losy niesprzedane zostają na jego korzyść i ryzyko.—  
L otery ja liczbowa zasadza się na tem, że z 90 liczb w  danym czasie w ycią
ganych bywa pięć; g racze  zaś poprzedniem obsadzaniem kilku z tych liczb 
czyli numerów robią poniekąd zakład, że te w łaśnie num era zostaną w ycią
gnięte, albo pojedyńczo, albo w  pew nej pomiędzy sobą kombinacyi. Kto za
k łada się tylko o jednę liczbę, ten stawna na tak zw any m trę m t; kto staw ia 
na dwie, ten obsadza amho; kto na trzy, ten terno; na cztery kw aterno;  nare
szcie na pięć, hw m terno. W ielkość prawdopodobieństwa w szystkich tych 
w ypadków  da się matematycznie bardzo łatw o obliczyć, a zysk przedsiębiorcy 
na tem polega, że płaci graczom, jeżeli dobrze natrafią, niżej stosunku tak ie
go prawdopodobieństwa. I tak np. ambo w łaściw ie powinno się płacić 4 0 0 '/3 
razy więcej niż wynosi pojedyncza stawAa; tymczasem w A ustryi, gdzie lo
teryja liczbowa dotąd się utrzym uje, płaci sic tylko 270 razy. P rzy k w ate r- 
nie prawdopodobieństwo ma się jak 1 do 511,038, a pomimo tego płaciiwsię 
w  A ustryi tylko 60,000 razy stawkę. W  ogóle mniej więcej xj,i część całej 
summy stawionej bywa czystym zyskiem przedsiębiorcy. Loteryja liczbowa 
pow stała w Genui, gdyż przy wryborach do w ielkiej rady wyciągano pięć na
zwisk z urny, mieszczącej ich 90, po czem ludzie zaczęli zakładać się za te -  
mi lub owemi nazwiskam i.— W  ogóle jednak loteryje mają historyjc już bar
dzo dawną. W  starożytnym  Rzymie, zamiast rozdawać ludowi podarki w  na
tu rze  tcongiaria), rzucano mu assygnacyje na takie przedmioty. Jeszcze po- 
dobniejszym do dzisiejszej loteryi był ulubiony zw yczaj cesarza Augusta, na
śladow any przez jego następców, zw łaszcza przez Helijogabala; podczas uczt 
bow ient przedawano za jednaką cenę biesiadnikom bilety opieczętowane (sor-  
ie s convivales), z pozoru zupełnie do siebie podobne. Po rozpieczętowaniu 
tych biletów, nabyw cy znajdyw ali w  nich assygnacyje na przedmioty rozma
itej w artości, np. na summy pieniężnej szaty  purpurow e, piórka do zębów,



kosztow ne obrazy i próbki nędznych partaczy. Takąż grę urządzali w w ie
kach średnich książęta, którzy dworzanom swoim kazali w yciągać z urny a s -  
syn-i [acyje na różne podarunki. Kupcy włoscy w tcjze epoce urządzali czę
stokroć loteryje z najrozm aitszych towaró w; dopiero w r. 1530 urządzono 
w  Genui Ioteryję pieniężną (zw aną Lotto) na korzyść skarbu publiopnego. 
W Weneoyi pod koniec XVI w ieku loteryje takoż stały już pod kontrolą rzą
dową. W  r. 1539 Franciszek 1, król franeuzki, udzielał pozw olenia na u rzą
dzenie loteryj towarowych, pod warunkiem  jednakże płacenia skarbowi pe
wni ;ro procentu; loteryje te nazyw ały  się Iitnnque, od w yrazu  włoskiego: 
bianca, biała, pusta, ponieważ losy przegrane oznaczone były pustemi kartka
mi. W  r. 1660 tistaiow ioną została w Paryżu loteryja podług planu Tonti 
w  Neapolu.— W  Niemczech pierw sza loteryja tow arow a miała miejsce w ro
ku 1521 w Osnabriick; pierw sza loteryja k lassyczna na sposób hollcnderski 
r. 1615 w Hamburgu.— U nas w  królestwie pierw sza loteryja klassyczna, zło
żona z pięciu klas, o 12,000 losów, ze staw ką 120 złp., a g łów ną w ygraną
100,000 złp., ustanowioną została za księstw a W arszaw skiego w 1808 roku 
(26  A w ietuia), a pierwszym jej dzierżawca był W ojciech Szwejkow ski, po 
nim A nloni Noffok, którzy ohaj jednak z powodu wypadków' wojennych ani 
dla siebie, ani dla skarbu spodziewanych zysków nie osiągnęli. Dopiero P e -  
tiskus i August Diipler doprowadzili zarząd loteryi do pożądaiiszego rezultatu , 
jakoż od 1827 r. Diipler płacił skarbowi za dwie loteryje rocznie złp. 300,000, 
a oprócz tego 40,000 złp. na korzyść tow arzystw a dobroczynności. Główka 
w ygrana stanowiła już w 'ówezas 200,000 złp. Szerzej jeszcze rozw inął tę 
administracyję od 1834 r. Salw ijan Jakubowski, który umiejętnem je j“prowa ■ 
dzeniem i wielostronnem zainteresowaniem  publiczności, pr„yfem zaś niezbę
dną w takich przedsiębiorstwach akuratoośeią, nadał insfyfucyi loteryi rozwój 
poprzednio jeszcze nieznany. Oprócz licznych premijów znacznej wysokości, 

łówna w ygrana dochodziła summy 900,000 zł. poi. Następca S. Jakubow - 
skiogo w' dzierżawie, A lexander W ertheim , objąwszy takową w 1840 r., nie 
mógł się w yw iązać ze swoich zobowiązali, poezem w  r. 1841 podjął się tako
wych Herman Kpstein, zaś w r. 1850 objął Ioteryję na nowo S. Jakubowski. 
W  okresie od tej epoki aż do końca r. 1862, do którego to czasu biegły iea 
administrator instytucyję rzeczoną prowadził, skarb zysk iw ał corocznie prze
szło 800,000 złotych; głów na w ygrana, z powodu zm niejszenia liczby Josów 
i staw ki, oraz zakazu w yprow adzania biletów do cesarstwa,,! zniżoną była 
w  tym czasie do 50,000 rnh. sr. Od r. 1863 loteryja klassyczna w  królestw ie 
zostaje pod wyłącznym  zarządem skarbowym i dzierżaw cy żadnemu odstąpioną 
już nie była. W pierwszych takich dwóch loteryjaeh (z  rzędu 101 -e j i 1 0 2 -e j)  
było losów po 17,800; w 103-ej ju ż  zmniejszono ich liczbę do 14,000.— Lote
ryja liczbowa, która istniała u nas od (768— 1775 i od 1808-— 1839 r., odtąd 
zupełnie została zniesioną, gdyż bardziej jeszcze, niż jakakolw iek inna lote
ryja, przyczynia 'się ona do krzew ienia w klasach zw łaszcza nieoświeconych, 
chciwości, chęci ła tw ego zarobku, zlad lenistw a i w ogóle niemoralnośoi.—  
Oprócz wspomnionych loteryj pieniężnych, istnieją jeszcze loteryje na dobra, 
domy, towary i wszelkiego rodzaju fanty, t. j. drobne przedmioty pożytku 
i zbytku. Te ostatnio, zw ykle połączone z celami dobroezynnemi, nazyw ają 
się loteryjami fantowe/ni. Wspomnieć je szcze wypada o loteryjach połączo
nych z pożyczkami rządowemi w  niektórych krajach; pojedyńcze pożyczki 
czyli akcyje w pewnym ciągu czasu byw ają w ylosow yw ane i spłacane, obok 
tego zaś niektórym z nich udzielane są znakomite premija, które stanow ią w y -

Loteryja aoa
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grane tego losowania, czyli loteryi.— Loferyja jest znaną także powszechnie 
g rą  tow arzyską, w zasadzie zbliżoną do liczbowej, skoro w ygrana polega na 
tem, że graoz z ciągnionych numerów (których ogółem jest 90 ) pierw szy na 
swojej tabliczce (mieszczącej zw ykle 15 z tych licz) obsadził w  jednym rzę
dzie pięć, czyli kw interno. F, H. L.

Łcthian, sław na dla urodzajności cześć Szkocyi, położona między górami 
Pentland od północy, a zatoką Forlh od południa; obejmuje trzy  hrabstwa: Lo- 
thian wschodni, zachodni i środkowy (ob. Mid-Lothian), czyli Haddiugton, L in- 
lithgow  i Edinburgh F. Tl. L .

l OtichiUS (P io tr), z przydomkiem Sec.undus (dla odróżnienia od slry ja  te
goż imienia i nazw iska), jeden z najsławniejszych poetów nowo-łaoińskich, syn 
rolnika, urodzony 15<J8 r. w Schluchtern, w  hrabstw ie Slanau, uczęszczał 
w  M arburgu na. w ydział lekarski, a potem w W ittenbergu na filologiczny. Czas 
jakiś służy! wojskowo związkowi Szmalkaldzkiemu, zw iedził F raneyją i W ło
chy i w  Padw ie otrzym ał slopień doktora medycyny. Umarł w  1580 jako 
professor medycyny w  Heidelbergu. Łacińskie jego poezyje, mianowicie elegie, 
w  których pod względem lekkości i gracyi wjspółzawodni, zy ze swoim wzo
rem Owidyjuszem, staw iają go na jednem z najpierwszych miejsc między poe
tami nowo-łaciń-ikiemi. Poezyje te w ydał sam w  r. 1551; now sze edycyje 
są z lat 1754, 1773 i 1826.— Jan Piotr Lot/chius, synowiec poprzedzającego 
(urodzony 1598 r. w Nauhoim, zm arł w  Frankfurcie na Menem r. 1669), tak
że lekarz i profesor medycyny, również w sław ił się jako poeta łaciński Zna
czną częsć*.s'woi(;h poezyj w ydał o. t.: Var/e mrnum, $ro.e ''p/grammoftim no- 
vorum centuria (1625  r.) i Poematu (1640  r.); mamy także jego Dibliotheca 
poetarum (4  tomy; 1625), oraz różne dzieła lekarskie i historyczne. F. II. L.

Lotofagow e fLotophagi, dosłownie: lotusożercy), naród spokojny i gościn
ny, m ieszkający na pobrzeżaeh Cyrenaiki, tak nazyw any przez starożytnych 
z powodu rosnących tamże słodkich jak miód owoców drzew a lofusoweg'o, 
w ielkości zw yczajnych oliwek. Z owoców tych Lofofagowie sporządzali 
także wino. Homer opowiada, że kiedy Ulisses, przybył do nieb w czasie 
swojego łułaetw a, przyjęli go uprzejmie w raz z towarzyszam i, k tórzy przy 
słodyczy owoców lotusowych zapomnieli zupełnie o powrocie do llaki. O ile 
się zdaje, lotusy te nie były nic innego, jak tylko w iśnie alho czereśnie.

l-OtflkOt (Galeopitkecus Cuv.). Rodzaj ssących, stanow iący w układzie 
Cuviera drugie plemię w rzodzie skrzydlatych (N iedoperzy, Cheiroptera) a u llo -  
napartego rodzinę Galeopitheema w rzędzie naczelnych Primat.es a drugą 
w  plemieniu m ałpozw ierzy Lemurida. Z w ierzęta te różnią się bardzo od n ie- 
doperzy, inaczej mają uksztalcone nogi i pod wieloma względami odmiennie 
błoną opasane; palce nóg przednich nie są przedłużone jak u niedoperzy, lecz 
proporcyje mają do małpich podobne, i prawie jednakowych wymiarów z pal
cami nóg tylnych; obie zaś pary członków prawie jednakow ej długości; błona 
zaczyna się od kąta szczękowego, przechodzi w zdłuż boków szyi, obejmuje 
palce po same pazury tak u reki jako tez i nogi i ogon w całej długości; błona 
ta  je s t gęstym włosem z obu stron pokryta; głow a stożkow ata z krótkiemi 
zaokrąglonem i uszami i pyskiem miernie zaostrzonym; oba członki pięciopal- 
cowe z zaostrzonemi pazurami i ksiukiem niezwrotnym ; ogon krótki; para cy 
ców na piersiach; język brodawkowaty; zębów przodowych 4/c, kłów 1- ' / l - 1 
trzonow ych w szędzie po 5, razem 34. Z w ierzęta te  m ieszkają na wyspach 
Indyjskiego oceanu, po ziemi dość łatwo chodzą, lecz nierównie zręczniej po 
drzewach: błony międzyczunikowe służą im do przelatyw ania, co nierównie
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lepiej uskuteczniają i znacznie w iększe odległości przebywać mogą niż pola- 
tuchy; lecz niedorównywają niedoperzom Ż yw ią się owocami, owadami 
i mźodemi ptakami, wychodzą na żer o zmierzchu a dzień w  ukryciu nrzepędza- 
ją . Zwierzęta te potrzebują jeszcze dokładnego i szczegółowego rozpatrze
nia dla ustalenia gatunków , z powodu bowiem zmienności ubarwienia, potwo
rzono gatunki nominalne- zdaje się że dwa tylko są dobrze uzasadnione: G. Do
lana, LernWi voloh& L. w ielkości kota domowego, żyjący na wyspach A rchipe
lagu Indyjskiego od Jaw y do Timor, i drugi G. phihppensis. W aterh. mniejszy 
z uszami większemi, na wyspach Filipińskich. Obyczaje ich także w iciu je 
szcze wyjaśnień potrzebują. W l. T.

Ł otop a łan k a  (Pelaurus Shaw .). Rodzaj ssących workowatych mięsożer
nych z rodziny W orkoloiów (Petanrhia), w układzie Bonapartego. Zw ierzęta 
te mają pysk zaostrzony, z wydatnemi bocznemi oczami; konchy uchowe mier
ne, zaokrąglone, włosiste; nogi pięciopalcowe podobnie jak u polatueh lotoskórą 
w łosistą połączone, biorącą u niektórych początek na bokach szyi; u członków 
przednich 2 i 3  palce, zrosło w  dwie w iązki, pazury szponiaste, ksiuk członków 
tylnych bez pazura; cyców 2 lub 4 w torbie brzuchowej; ogon mniej więcej 
długi, kosmaty, wolny; zębów przodowych 6/2 kłów 1- 1/1- 1 trzonowych w szę
dzie po 7. Żyją po lasach Nowei Iłollandyi, obyczaje ich mało są znane, dnie 
przesiadują po dziuplach; żyw ią sh? owadami, zręcznie łażą po drzewach 
i przy  pomocy błon lofowych znaczne odległości przeskakiwać mogą. Bardzo są 
pospolite, dzicy mnóstwo ich w yław iają łażąc za niemi po drzewach i hakami 
z dziupli w yciągając, mięso jedzą a skórek używ ają na okrycia. Znanych 
jest kilka gatunków różnej wielkości od w yrów nyw aiącej dom owem u-kołowi 
do szczura pospolitego. Wł. T.

LotOWe S ieci, gatunek oddzielny sieci, używanych do łowienia kuropatw.
L otter (Tohijasz Konrad), wydał r. 1759 mappę geograficzną Polski na ar

kuszu z napisem: 1) Ma/>/>a Geographiea ex noińssimis obsenationibus re- 
presenfans Regnum Połoninę et Magnum Duratus Littnmniae etc. T. C. Lot
ter sculps: 2 ) Taż mappa istnieje bez w yrażenia roku, z herbom króla S tanisła
wa A ugusta. Z  tytułom i herbem jak  wyżej, oznaczona r. 1772, w  arkuszo
wym formacie, esystu je karta geograficzna: 3 ) z napisem u dołu: Nach der 
neun Abtheilung etc. Mappe Ukrainy na arkuszu bez daty z napisem łaciń
skim: 4 ) Amplissima Ucraniae Regio, Palafinatus Kmńensem et Bradamen- 
sem complecfens, rum atljaęenfibus Prmincwt ju x ta  recentissimam designa- 
tionem aeri incisa arte et sumpt/bus Tobiae Conradi Lot.teri Geographi. 
August ae Yindel. Cum graHa et prioil. S. Ii. J. Yieariatus, inpartib. Rhem. 
Soeuiae et Juris Frnneonid. Tenże w ydał mappe Carte Geograpkique repre- 
sentante le The.at.re de la Guerre entre len Russcs, le j Tures et les Polonais 
Confdleres; cł esł-d-dire te$ Prmdnces d'Ukrainę, de NoureUe Rewie, de Moł
dawie, Valaehie, Kr/mre, łe Gounernement de Woronez'[et d'Asfracan, eomme 
aussi la Tartarie de Kubań. etc. a A ugsburg  1769 r. Gra.oęe par les G. F. 
et G. C. Lotter les fi/s. Na trzech w zdłuż złączonych arkuszach, z dodatkiem 
u spodu. 6 ) Ta sama mappa, z tymże tytułem , ale bez w yrażenia roku. 
U góry jest opisanie wojen: Precis de la guerre de 1736, 37 38 et 39. Pre- 
cis de la guerre de 1769. A. 1774 les Russes font la paix aoec les Turcs. 
7 ) Mappa formatu arkusza, bez daty z tytułem: Magnus Duratus Litbuania 
In suos Palatinatus et Castellanias dimsa, non solum accuratisime delineata 
sed etiam plurimis m  aliis Mappis omissis locis auela, cura et sumptibus etc. 
Nakoniec wydał Lotter mappę duchowną zakonu oo. refermatów: 8 ) Polonia
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Beraphico-Obsertuns, ju$ ta  Domicilia propriae ei alienae Juris diclionis 
geographice delineata a quondam Fratre Min. Ref. Prot. Tyrolens aeri inci- 
sa, opere et sumptinus etc. Na arkuszu, Dez daty, lecz z  połowy X V III w ie
ku, gdy w  Opisie fundacyi zakonu w Polsce rok 1740 wspomniany. C. B.

Lottl (A ntoni) kapelmistrz rzeczypospolitej przy kościele ś. M arka w  W e -  
necyi, urodził się tamże około r. 1670 i kształcił w  kontrapunkcie u L e- 
g ren z i’ego w  r. 1684. Do r. 1712 napisał w  W enecyi kilkanaście oper, 
a w  r. 1718 był w  Dreźnie, zkąd za iaz  w r. 1719 w róciw szy do W enecyi, zo
stał tem r. 1733 m ianowany kapelmistrzem u ś. M arka i na tej posadzie zm arł 
„w r. 1740 Słynął on głów nie kompozycyjami kościelnemi; z tych mało się 
jednak drukiem upowszechniło; należy tu M adrygał, M iserere, część M szy 
i 2 Cruciftxus. Uczniami jego byli M arcello, Galuppi i Pescetti.

Lotto (Izydor) skrzypek, urodził się w  W arszaw ie  około r. 1840, i uczył 
się w  konserwatoryjum  w  ParyżujHgdzie otrzym aw szy pierw szą nagrodę 
w  r. 1853, g ra ł także w  r. 1839 publicznie. W  W aiszaw ie  daw szy się już 
poznać w r. 1837 w ystąpił z koncertem d. 20 Maja 1860 w  którym okazał 
znakomitą ria swój w iek biegłość i pojęcie w  w ykonaniu mianowicie koncertu 
Mendelssohna. W  r. 1861 g rał z wielkiem powodzeniem w  Krakowie, 
Szczecinie, Lipsku, M einingen i t. d. zkąd pojechał do P aryża i Londynu.

LOtUS albo Lotos, nazwisko nadawane przez starożytnych rozmaitym rośli
nom, co do których w ielka panowała niepewność, do usunięcia której w ielce 
przyczyniły  się prace profes. Fee. Obecnie wiadomo, że pod nazwiskiem lotos 
starożytni, a mianowicie Homer i Teofraśt, rozumieli drzewo zw ane teraz ju -  
juba (Rkamnus lotus Lin., Zyzyphus lotus W ild.) należące do rodziny sz a -  
kłakowycb 'Rkamneae), które rośnie w północnej A fryce a naw et w  południo
w ej Europie, wydaje owoce wielkości dzikiej śliw ki, opatrzone jądrem prawie 
kulistem . Owoce jujuby przyjem nego zapachu, zw ane przez Arabów nahle 
aluo n ab het, w najdawniejszych czasach służyły mieszkańcom A fryki północnej 

" za pożywienie, a naw et obecnie stanowią częsc pokarmów dla biedniejszej lu 
dności. 7idaje się że temi owocami żyw ili śie tak zw ani przez Homera Loto- 
fagow ie. Indyjanie i Kgipcyjanie, tudzież Dioskorides nazw iską lotos używ ali 
na oznaczenie w ielu pięknych roślin wodnych, a mianowicie Egipcyjanie tak 
nazyw ali grzybień błękitny (Fymphaśf. coerulea) i grzybień egipski (Fymphaea 
Lotus), Indyjanie zaś a także i Egipcyjanie pyszną roślinę nelumba (fieluj)*- 
bium Kpeciosum), rosnącą w  stojących i powoli płynących wodach, szczególniej 
iv Ń ilu i Gangesie i która u tych ludów jest przedmiotem wielkiego poważa
nia. Roślina ta po W iktoryi (Yictoria regia), będąca jedną z najokazalszych 
roślin wodnych, ma kw iaty wielkie różowe, niekiedy białe, żóite a nawet błę
kitne i w ielkie owoce, znajdujące sic w  próżniach ziarna (zw ane w sta
rożytności bobem egipskim). Z  nelumhy jako tez z grzyhienia egipskiego uży
wano i dotąd używ ają korzenia, ogonków i szyputek na pożywienie; z ziarn 
zaś ich za czasów Ilerodota a niekiedy i teraz chleb przygotowują. Za naj
piękniejszą i najśw iętszą poczytywano odmianę kwitnącą czerwono. W edług  
indyjskich pojęć, S tw órca św iata spoezywa na lotos, kw iat w edług ich pojęć 
jest uzmysłowieniem ziemi o tyle, o ile słupek przedstaw ią górę M eru, pręci
ki szczyty  Himalai, cztery głów ne działki kielicha, cztery strony św iata głó
w ne, a inne działki jego części św iata dokoła św jetego kraju  Braminów ułożo
ne. U Egipcyjan także lotos słuzyl za symbol w szechśw iata i Harpokrates (ob.) 

'miał w yjść z rozwiniętego kw iatu tej rośliny. Nelumba była poświęcona bo
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gini Izydzie; kapłani wszakże i Pitagorejczycy mieli sonie wznronione oży
wanie tych owoców.

LOIldOli (Gideon Ernest, baron), generalissim us austryjacki, urodzony ro
ku 1716 w Trolzen, w Inflantach, pochodził z rodziny normai.dzkiej i w r. 1731 
w stąpił jako kadet do służby rossyjskiej. W ziąw szy  udział w  oblężeniu 
Gdańska, udał się z posiłkami rossyjskiemi nad Ren i podczas wojny tureckiej 
został porucznikiem. W  r. 1739 otrzym awszy dymissyję w stopniu kapitana, 
chciał wstąpić do wojska austryjackiego, lecz przejeżdżającego przez Berlin 
przyjaciele namówili, *eby raczej w szedł do służby pruskiej F ryderykow i II  
nie podobała sic jego flzyjognomija i nie przyjął go; Loudon więc udał się do 
W iednia, gdzie w 1742 r. został kapitanem pandurów pod Trenkiem, brał 
udział w kampanijach bawarskiej i nad Renem, pod E lsasszabern został ranny 
i wzięty do niewoli, po wymianie jeńców w alczył pod Hohenfriedberg i Soor, 
ale dla szykan Trenka zmuszony był podać się do dymissyi. Pow róciw szy do 
W iednia, oskarżył tu  Trenka i przyczynił się do osadzenia go na Spielbergu. 
Odtąd Loudon żył w wielkiem ubóstwie; nareszcie przecież został na powrót 
przyjęty do służby w' stopniu majora i przeszedłszy na w iarę katolicką, ożenił 
się. W  kampanii 1756 r. nie miał on uczestniczyć; Dez pozwolenia więc pośpie
szy ł do stolicy i wyjednał sobie tu stopień podpułkownika w wojsku n ie regu - 
larnem, posłanem w pomoc armii cesarskiej. Na nowo ztąd przeniesiony, od
znaczył się pod Cieszynem, llirschfeldem , Kollinem i Pragą, w tem ostatniem 
zw łaszcza miejscu przez zręczne swoje wycieczki, za  co został generał majo
rem. Prusacy przejęli nominaeyjg i odesłali mu ją z pochlebnem powinszo
waniem. W r. 1758 przyłożył się do odsieczy Ołomuńca, za  co został* feld- 
marszałkiem-porucznikiem. W alczył następnie pod Braunau. w Brandenburgii, 
pod Iłoehkireh i Kunnersdorf, głów nie zaś w sław ił się mistrzowskim swoim 
odwrotem przez Polskc. W  r. ,1759 został baronem, potem feldcejgmejstrem 
i otrzymał dowództwo oddzielnego korpusu; w roku następnym pobił generała 
Fouąue pod Landshut, zdobył szturmem Glatz, zajął W rocław  i dzielnie zasło
nił odwrót Dauna po bitwie pod Lignicą. W  r. 1761 dowotizil posiłkami au -  
stryjackiemi przy armii rossyjskiej i zręcznym zamachem zajął Świdnicę, za co 
go nadworna rada wojenna w  W iedniu o mało co nie pociągnęła do odpowie- 
uzialności. W  r. 1773 zw iedził z Józefem I I  Galicyję, w r. 1778 został "eld- 
marszałkiem i otrzymał naczelne dowództwo przeciwko Prusom. Józef II, 
który go nie lubił, powołał go do*siebie podczas wojny tureckiej, a pod nim 
A ustryjaey zdobyli Dubicze, Belgrad i Semendryję, za co otrzymał order Ma
ryi Teressy z brylantami, noszony zw ykle tylko przez samego cesarza, oraz 
godność generalissim usa. Umarł w kwraterze głów nej w Neutitzschein w M u- 
rawii 17»0 r., kiedy w łaśnie miał znów poprowadzić armiję przeciwko Prusa
kom. Ob. J. PezzePa: Lebensgeschkhte des Feld/narschalls Loudon (W iedeń, 
1790 roku). F. H L.

ŁiOndOu (Jan  K laudyjusz), znakomity botanik, urodził się w  Cambustang, 
w hrabstwie lankasterskiem  i poświęcił się sztuce ogrodniczej. Już  w  r. 1803 
dał się. poznać sw-emi: Ubsermtions on laying out public squares, poczem 
w  r. 1805 ogłosił: TrenUse on hothoiises. W  roku 1809 dzierżaw ił folwark 
w hrabstwie Oxfordskiem, który w krótce m usiał opuścić. Ogłosiwszy pismo: 
Treatitoe on thedmlture of wheat (1812  roku), udał się w podróż po Europie, 
a szczególniej do Polski i Rossyi. Po powrocie do Anglii poświęcił się bota
nice i znakomicie przyczynił się do upowszechnienia tej nauki. Z  dzieł jego 
wymienimy: Encyclopaedia of gardening (1822); The greenhouse comnanion,
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Fmcyelopaedta o f agrieulture (1 8 2 5 b  Fnryelopaediu of plant,s (1829); 1r- 
hnretum britanndum  (8  tomów; 1838) i Emyolopaedda of trr.es and skruhs. 
Z oowndu znacznych nakładów na jego Arboretum, w szedł w  przykre stosun
ki pieniężne, które w raz z cierpieniami fizycznemi za tru ły  ostatnie lata jego 
życia. Umarł w  Bay^water 1843 r. —  LOlldOIl (Joanna \\ ebl>), żona poprze
dzającego, urodzona w  okolicach Birminghamu w  początku bieżącego wieku, 
początkowo pisała powieści, z których pierw sza w yszła, pod < y t Thp. Munmy 
(1 8 2 7 ), w yszedłszy  za mąż w  r. 1830 poczęła dzielić prace męża sw ego i pi
sać w przedmiocie ogrodnictwa praktycznego; w; żniejsze jej dzieła są: Bofany 
for Larlies (1842); GUmpses of naturę (1844); Year-booh, of nalural history 
for yong persom  (1824); British widd flowers {1846); Gardening for La- 
dies (w yd. 8-m e, 1851);. 'The ladi.es flower garden (4  tomy, 1849— 50), dzie
ło odznaczające się stosownym układem i pięknemi illustraeyjam i. W  końcu 
r. 1853 z Jerzym  l)on’em opracowała nowe w ydanie dzieła męża sw ego, p. t.: 
Loudoris Encyclopaedia of ptorf ?. Za zasługi poi,./one przez nią i męża jej 
w  piśmiennictwie, otrzym ała z listy cyw ilnej angielskiej 100 funtów szferlin- 
gów pensyi rocznej.

LOUIS (Józef, Dominik, baron)'*', m inister francuzki, ur. 1755 r w  Touł 
p rzy jaw szy  św iecenie kapłańskie, w  1779 r. został radzcą duchownym parla
mentu paryzkiego, w 1788 członkiem stanów  prowincyjonalnych w  Orleanie, 
a wT r. 1789 członkiem zgrom adzenia narodowego. W  r. 1790 tow arzyszył 
Talleyrandow i w  charakterze dyjakona przy uroczystości narodowej na Polu 
M arsowem. M ianowany w  roku następnym posłem w Kopenhadze, pozostał 
tu do r. 1792, w  którym uległ proskrypcyi i odtąd uw ażać się musiał za w y
gnańca. Czas jakiś odtąd przebywał w Anglii, zajmując się nauką finansów; 
później k ierow ał w Ilollandyi domem handlowym i za konsulatu otrzymał od 
S uchefa  pozwolenie powrócenia do Francyi. Tu w  1803 r. wszedł do mini
ste rs tw a wojny, w  1805 r. został wielkim podskarbim legii honorowej i w krót
ce potem referendarzem  w  radzie stanu. Cesarz zadowolony z jego usług, 
mianował go w 1809 r. baronem, w  r. 1811 prezesem zarządu skarbowego 
w  Hollandyi, potem w  W estfalii, zmś.za rządu tymczasowego w 1814 r. został 
ministrem skarbu w e Francyi. Na tej posadzie zatw ierdził go Ludwik X V III, 
z którym podczas Stu Dni udał się do Gandawy; pod konigc roku 1815 w raz 
z Talleyrandem  opuścił m inisterstwo, lecz na nowo w szedł do gabinetu D es- 
solles. W ystąp iw szy  znów w  r. 1819, w ybrany został deputowanym i za
siadł w  szeregach oppozycyi. Po rew olucyi lipcowej raz jeązjcze został mini
strem  skarbu do r. 1832, poezem w szedł do izby parów , gdzie czynny ciągle 
brał udział we w szystkich dyskussyjach finansowych. Umarł w 1837 roku 
w T ry  su r M arne. F. H. L.

Louis d’or, ob. Luidor.
Louisyille, miasto w Stanach Zjednoczonych, w Stanie Kentucky, na le

wym brzegu rzeki Ohio, założone w r. 1780. W  1800 roku miasto to liczy
ło tylko 600 mieszkańców, a w 1856 r. ludność dochodziła już cyfry 34,560 
dusz. Je st to najważniejsze i najbardziej handlowne miąsto w Kentucky; obro
ty  jego handlowe obliczają rocznie na 270 milijonów franków. Louisville jest 
stolicą biskupa katolickiego, rezydującego tu od 1843 r. F. H. L .

ŁOKIĆ (m argrabia), ulubieniec Jana VI, króla portugalskiego, ur. 1785 r. 
w  Lizbonie, starszy  syn hrabiego Val de Reis, od dzieciństwra już w  najści
ślejszej zostaw ał przyjaźni z księciem, który później był jego protektorem. 
W  1807 r. został mianowany margrabią, a będąc gorącym  stronnikiem Napo- 
e ona, swoim kosztem  uzbroił korpus z 8 ,000 ludzi, który oddał cesarzowi.



Łonie — Łeutherbonrg

Tenże nazw ał ten oddział legiją luzytańską i margrabiemu Loule zostaw ił 
nad nią dowództwo. Potem odznaczał się w  bitwie pod W ag ram i pod Smo
leńskiem . Podczas Stu Dni udał sio za Ludwikiem X V III do G andawy, a na
stępnie do Hrazylii, gdzie go Jan  VI mianował wielkim koniuszym. W  1821 r. 
pow rócił z tym monarchą do Portugalii, gdzie skutkiem sw ych przekonań kon
stytucyjnych coraz większe na niego zyskał w pływ y, co jednocześnie poda
w ało  go w coraz w iększą n ienaw iść u absolutystów, mianowicie u don M ign
ęła. Oparłszy się energicznie projektowi oddania króla pod opiekę rady fa
milijnej, zamordowany został w  swojem mieszkaniu, w  M arcu 1824 r .— Syn je 
go (ur. 1801 r .)  zaślubił w  roku 1826 infantkę portugalską Annę da Je su s -  
Maria. F. H - L.

LonrdonelX (H enryk), publicysta fraticuzki, urodzony 1786 r., od 1849 r., 
po śmierci Genoude’ą, był naczelnym redaktorem Gazeffe de France, której od 
ła t 25 był współpracownikiem. Z a  restauracyi był on cenzorem i jednym 
z najlepiej płatnych synckurysiów  tego rządu. W  pracach swoich okazyw ał 
sic pełnym talentu i pracowitym; w polemice gorący, zw racał sie przeciw  
wszjcsŁkjm stronnictwom i jednych po drugich atakow ał republikanów, O rlea- 
nistów, Bonapartystów i zagorzałych legitymistów. Ostatnie te szczególnie 
wystąpienia zjednały mu ty tu ł naczelnika tak zwanych W olteryjanówl czyli 
kacerzy legi ty mis tyczny “h. '// dzieł iego zasługują na uwagę: De la restau-
ration dr la societe frm ęaine  (trzecie w yd., 1838); De la nr.rite umoerselle 
(1 8 3 8 ) i La rcnota,Hon Fest For/óanmne (1852). F. H. L.

ŁOUth, najmniejsze z hrabstw  irlandzkich, najbardziej północne w prow in- 
cyi Leinster, oddzielone w stronie północno-wschodniej od Down przez zato
kę Oarlingford, na l ą '/( mil k u .  powierzchni, z których przeszło 14 mil jest 
ziemi uprawnej. Na północy grunt jest górzysty , zresztą  falisty i w ogóle 
żyzny, nawodniony przez rzeki Oreaghan, Lane, Lagan, Dee, a na granicy  
południowej Iloyne i kanał Drogheda. Rolnictwo znaczne tu uczyniło postę
py, jakoż dostarcza głów nie pszenicy, ow sa i ziemniaków, oraz lnu, turnipsu 
i w iele roślin pastewnych, których upraw a w spiera hodowlę bydła. Przem ysł 
płócienniczy bardzo się tu rozwinął; po nim w ielkie mają znaczenie g o rze l-  
nictwo, połów ryb i ostryg, oraz handel płodami krajowymi. W  1841 r. hrab
stw o Louth liczyło 111,979, w  1851 tylko 91,645, a w  1860 r. 73,560 dusz, co 
w skazuje, że ludność.stale w  stosunku około 18 od sta się zm niejsza. Nad
morskie miasto Drogheda (ob.) nad rzeką Boyne uchodzi za odrębne hrabstwo; 
stolicą zaś hrabstwa Louth jest miasteczko Dundalk, nad ujściem rze k i,1C reag- 
han (pokrytej tu pięknym kamiennym mostem), do zatoki Dundalk, porożone 
w  nader pioknej okolicy. Miasto to jest rezydencyją biskupa protestanckiego, 
ma piękny pałac sądu przysięgłych, starożytny kościół parafijalny, cztery k a
plice i 10,000 m ieszkańców, trudniących się wyrobem płótna, batystu, muślinu, 
gorzelnictwem , mydlarstwem, garbarstw em  i znacznym  handlem w yw ozow ym  
zboża do Liverpool. N ajpierw sza tu fabryka batystu lnianego frambri.e), naj
dawniejsza w  Irlandyi, założoną została r. 1737 przez Francuzów. O i y a 
mili ztąd na zachód leżą ruiny starożytnego i sław nego opactwa Louth; zaś 
w  głębi zatoki Oarlingford, w  której 1 ,000 okrętów w ygodnie stanąć może na 
kotw icy, leży mały port O arlingford  z piękną ru iną klasztorną i łomami ka
mień nemi (1,500 mieszkańców). F. H . L .

L ontberbonrg (Filip Jakób), znakomity m alarz krajobrazow y bitew  i w i
doków morskich, ur. 1730 r. w  S trasburgu, uczeń swojego ojca i Kazanowy.
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Najcelniejszemi jego obrazami są: S ztu rm  na Yalm ciennes  w  Lipcu 1793 r., 
przy którym w  armii angielskiej sam byl obecny; Zw yeieztw o lorda  Howe 
w  C zerw cu 1794 r. 1 B itw a  nad  Nilem. Zostaw szy członkiem akademii sztuk 
pięknych w  Paryżu i malarzem nadwornym króla franćuzkiego, pomimo to do 
śmierci nastąpionej w 1812 r., m ieszkał w Londynie, gdzie ogłosił także część 
swoich miedziorytów, jako to: wło^bian, żołnierzy, pory roku, krajobrazy i t. p.

u 0 n v a !n  (po niemiecku: Ldwen, po łacinie: L om nium ), miasto w belgijskiej 
prowincyi llrabancyi południowej, nad rzeką Iłyle, która płynie przez część 
samego miasta, oraz nad kanałem łączącym tęż rzekę z rzeką Rapel, a tćm sa
mem z  miastem Mecheln i ze Skaldą, ma około mili obwodu. Mniej w ięcej 
dwie trzecie częśjy Louvain posługują celom rolniczym, ztąd i ruch miejski tu  
niewielki, chyba tylko przy wielkim rynku, gdzie głów ne także stoją gma
chy, jak np. ratusz, jeden z najpiękniejszych Dudynków w późniejszym stylu 
gotyckim, skończony r. 1493, z bogatą rzeźbą, ale w środku zupełnie nowo
żytny (ob. Van E ven’a, Leip- art.isf.es cle l'hotel de m ile de L om ain , 1852). 
K ościół1 ś. Piotra, w  najpiękniejszyinguściegotyckim , w ystawiony został w ia 
tach od r. 1358 do 1-160; głów ne drzw i z d rzew a celują robotą snycerską; 
w ew nątrz sa pyszne obrazy i inne skarby sztuki. Na uwagę zasługują jesz— 
cze: starożytny dom cechu piw ow arskiego, w ^.tylu odrodzenia, a na jednej 
z ulic bocznych kolumnady (halles), zbudowane w 1317 r. przez cech tkacki, 
odstąpione w r. 1379 uniw ersytetow i i dziś jeszcze świadczącp o bogactwie 
i dobrym smaku założycieli, ttoduym widzenia jest także mały, ale doborowy 
zbiór obrazów niejakiego amatora van den Schriek. M ieszkańców Louvain ma 
około 33,000. Uniwersytet założony r. 1420 przez Jana IV, księcia braban- 
ckiego, ma biblijotekę jednę z najcelniejszych w Belgii, m ieszczącą się w  sa
lach kolumnad; posiada również ogród botaniczny i teatr anatomiczny. W w ie- 

.  ku X V I uniw ersytet ten, szczególnie w  katolickim w ydziale teologicznym, 
miał sław ę najpierw szego w Europie i liczył przeszło 6,000 uczniów. 'Aa pa
nowania cesarza Józefa I I  przez jakiś czas był on zamknięty, a w skutek re- 
w olucyi francuzkiej zupełnie zniesiony; w 1817 r. przyw rócił go rząd hollen- 
derski. Do 1830 r. uczęszczało tu przeszło 700 młodzieży, ale później liczba 
ich szybko się zmniejszała. Kollegijum filozoficzne, założone tu przez króla 
W ilhelm a 1 dla kształcenia duchownych katolickich, jeden z głównych powo
dów oporu duchowieństwa belgijskiego przeciw  rządowi hollendersktemu, 
w  1830 r. zostało zniesignem, ponieważ biskupi nie chcieli udzielać święceń 
kapłańskich wychowańeom lego zakładu. Rząd belgijski zupełnie w yrzekł 
się tego uniw ersytetu  w r. 1834, ale duchowieństwo podźwignęło go znów 
w roku następnym własnemi funduszami. Je s t to więc uniw ersytet pryw atny, 
równie jak bruxelski, tylko że dla odróżnienia od tego ostatniego nazyw a się 
zw ykle  katolickim. W 1800 r. liczba uczniów w ynosiła przeszło 640. Oprócz 
tego Louvain posiada gimnazyjum miejskie, akademiję sztuk pięknych z mu
zeum i różne szkoły pryw atne.— Louvain w r. 942 wraz z miastem Bruxellą, 
Vilvorde, Nivelleś" i innemi podniesione zostało przez Lam berta I  do godności 
hrabstw a; w r. 1165 miasto otoczone zostało murami. Ilen ryk  IV , hrabia 
Louvain, przybrał ty tu ł hrabiego Brabancyi, a w  r 1190 ty tu ł księcia. N a po
czątku X IV  wieku, kiedy Louvain jako rezydencyja i stolica księstw a Braban- 
ck:ego liczyło 150,000 mieszkańców, samych fabryk sukna było tu do 4,000. 
Sukiennicy, zazdrośni na szlachtę, tu, jak w innych miastach llandryjskich, po
w stali przeciw  niej w  1382 r. i siedmnastu szlachty, "Członków rady, w yrzu
cili z ratusza przez okno, gdzie ich łapano na ostrza pik. Pokonani przez
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księcia W acław a robotnic/, wyem igrowali w  znacznej części do A.nglii, do
kąd przenieśli cały swoi przemysł; odtąd tez Louvain zaczęło upadać. W n - 
żnemi dziś jeszcze są browary, w yw ożące corocznie przeszło 150.000 beczek 
piw a, oraz fabryki tytoniu, koronek, garncarnie i gorzelnie. Ilandel zbożowy 
je s t dość znaczny. F H. L,

Łonvel fPiotr L u d w ik i zabójca księcia Berri (ob.), ur. 1783 r. w  W e rsa 
lu; był synem kram arza, uczył się z początku siodlarstw a i za Napoleona I 
wstąpił do k aw a lery i, a podczas restauracyi pracował w w arsztatach stajen 
królewskich. Usposobienia ponurego i m elaneholicznego, postanowił już w  ro
ku 1814, gdy sprzymierzeni naszli Francyję, dla ocalenia ojczyzny wymordo
wać Bourbouów. Zamiar ten rozpoczął od księcia Berri, którego zamordował 
w  d. 13 Lutego 1820 r., kiedy ten w łaśnie z żoną wychodził z teatru i pro
w adził ją  do powozu. Schwycony na uczynku zeznał, że czyn ten w ykonał 
nie przez nienawiść osobistą, lecz jedynie dla uw olnienia F raneyi od najgor
szych jej wrogów . Pomimo najściślejszych poszukiwań, nie udało się w ykryć 
żadnych wspólników'. Obrońca Louvela przypisyw ał mu obłąkanie, powoły
w ał się oraz na ostatnią prośbę umierającego księcia, żeby mordercę u łaska
wiono. Sąd jednak skazał go na karę śmierci, która w d. 7 Czerw ca 1820 r. 
w ykonaną została. V. U- L .

Łouyertnre (Toussain t), ob. Toussainf-Lm m erture.
L0DVet de Convr?y (Jan  Chrzciciel), pisarz francuzki, ur. 1760 r. w  Pa

ryżu z rodziców ubogich, w ychow anie pierwotne odebrał dość zaniedbane, za
stąpił jednak te  braki w łasną zdolnością i fantazyją, i w 17 roku życia został 
sekretarzem  prywatnym akademika Dietrich’a. Później w szedł jako pomocnik 
do handlu księgarskiego i na tem stanowisku napisał i ogłosił znany dla ta len
tu  i lubieżności romans: Les a te .d u res  d ilchenalier Faublas (13  tomów, Pa
ryż, 1791), którym zwrócił na siebie powszechną uw agę. Na początku rew o- 
lucyi bronił wypadków z 5 i 6 Października 1789 r., za co przyjęty  został do 
klubu Jakobinów, a chcąc tu  dowieść swej gorliw ości, w ydał w  1790 r. ro
mans: Emilie de Yarmonf, nu le dworce necessaire, w  którym bronił małżeń
stwa księży i rozwodów. W  zgrom adzeniu prawodawczem  stanął po stronie 
Zyrondystów i bronił polityki Rolanda; w ydaw ał tez czasopismo La sentineWe, 
gdzie codziennie mówił o spiskach dworu. Z ostaw szy członkiem konwencyi, 
domagał się ukarania septem bryzerów i d. 29 Październ ika 1792 r. miał od
w agę oskarżyć Robespierre’a o dążenie do dyktatury. W jproceśie króla g ło 
sow ał, by go ocalić, za śmiercią ze zw łoką. Po upadku Zyrondystów  uciekł 
z Paryża, tu ła ł się po Bretonii i pow róciw szy w  rozpaczy do stoPcy, ukryw ał 
się tu do rewolucyi 9 Thermidora. H istoryję sw ego ru łaclw a opisał p. t.: 
Q,uel(jues noti.ce& pou r 1'histoire et le recit, de mes p rr i ls  (1 7 9 5 ). Dopiero 
w  Marcu 1795 r. za ją ł znów sw oje miejsce w  konwencyi, gdzie silnie w alezy ł 
przeciw reakcyi; za dyrektoryjatu w szedł do R ady P ięciuset, ?a w ystąp iw szy  
ztąd w w 1797 r., założył księgarnię i umarł w  tym że roku. Zona jego, która 
go namiętnie kochała, po śmierci jego chciała się o truć , ale została uratow aną 
Pomimo braku w ykształcenia klassycznego, Louvet de Couvray był jednym  
z  najznakomitszych mówców epoki rew olucyjnej. F. U. h .

Louners, miasto okręgow e w  departamencie i nad rzeką B ure, w e F ran
eyi, ma 16,000 mieszk., i słynie fabrykami Cienkiego, w ybornego sukna, w y -  
rabiającemi tu corocznie 40 do 50,000 postaw ów, w artości od 3 do 4 mil. fr 
H andel z Paryżem  i Rouen jest nader ożywiony. W  pobłiźu m iasta ież> za
mek Neubourg, kolebka opery francuzkiej. F . 27. r
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ŁoaVO{S (F ranciszek M ichał L etellier, m argrabia de), minister wojny za 
Ludw ika X IV , ur. 1041 r. w  Paryżu , był synem kanclerza M ichała Letellier, 
k tóry w r. 1654 kupił dla niego prawo następstw a na tenże urząd. Zaślubi
w szy  w  1662 r. bogatą margrabinę Courttauvoux, w yrzek ł się wszelkich roz
ryw ek  i niezm ordowaną pracą zgłębił w szystkie szczegóły adm inistracyi woj
skowej. Już  w  1666 r. ojciec złożył na niego cały ciężar służby, a Louvois 
do tem w iększego doszedł w p ły w u , ile że Ludwik X IV  był przekonany, iż 
sam sobie w ykształcił ministra. Podczas gdy Colbert, z którym Louvois żył 
w  niezgodzie, otw ierał źródła dochodów, on sam tw orzył w ielką ariniję i przy 
pomocy Vauban’a (ob.) inżynieryję i artylloryję postaw ił na wysokim stopniu 
rozwoju. Jednocześnie chciwy władzy i znaczenia, podburzał ciągle króla do 
w ojny niderlandzkiej, w której dopuszczał naw et klęsk armii fram uzkiej, byle 
nie zezw olić na zbyt prędkie zaw'arcio pokoju. Po traktacie Nimwogskim w y
jednał sław ną zasadę połączeń (reunion), mającą na celu zaokrąglenie te rry to - 
ryjum frańcuzkiego, jakoż 30 W rześn ia 1681 r. zajął fetrasburg. Po śmierci 
Oolberta (1683  r.)  Loueots w daw ał się także wnskarbowość i taki rozw inął tu 
system ucisku, że powoli doprowadził F rancyję nad brzeg przepaści. Odra
dziw szy królow i m ałżeństw a z panią de M aintenon, nieubłaganą w  niej miai 
nieprzyjaciółkę; dla zachow ania pomimo to znaczenia, podmówił znów króla do 
w ojny, najprzód z protestantam i, potem z Niemcami, w których Palatynat dwu
krotnie został spustoszony. Okrucieństw’ jego w  tej w'ojnie król nie podzielał, 
a  tip:eranie się ministra za spaleniem T rew iru  pierwszem było hasłem do nie
łaski, w  którą popadł Louvois także głów ną był przyczyną odwołania edyktu 
N antejskiego, które ty le nieszczęść sprowadziło na milijony poddanych fran- 
cuzkich. N iełaska królew ska jednak, której nad w szystko się obawiał, nie omi
nęła go, a gdy mu król takow’ą otw arcie na posiedzeniu rady stanu (16  Lipca,- 

.1 6 9 1  r . ) okazał, Louvois uczuł ją  tak głęboką, że dotknięty apoplexyją w  pół 
godziny życie zakończył. F. II. L .

Lonvre, niegdyś zamek królów franctizkich w  Paryżu, mieszczący dziś 
w  sobie muzea cesarskie (ob. P aryż), m ieć za szęzy ty  L o m rn  (avo ir lesr hon- 
neurs du Louvre), znaczyło dawniej w e F rancyi przyw ilej w jeżdżania powo
zem do w szystkich zamków królew skich, którym to przyw ilej pierwotnie s łu ż /ł  
wyłącznie książętom krw i królew skiej. F. II. L.

L0Vjr (Iz ra e l) , kantor synagogi paryzkiej, zm arły około r. 1830, skompo
now ał pienia hebrajskie, których nie wrydał, mimo że były bardzo ulubione 
u Izraelitów  francuzkich w  Paryżu i na prowdncyi; a naw et i za graniTO-Fran- 
cyi się rozeszły. M iłośnicy tych śpiewów, skłonili nareszcie rodzinę zm arłe
go kompozytora do w ydania tych śpiew ów, a zajął się tem Julijusz Lovy. Ca
ły  zbiór w yszedł 1862 r. w  P aryżu  w  jednym tomie in 4-to , ozdobiony por
tretem autora. Prócz pieśni obrzędowych są tam nymny rozmaito i pieśni do 
domowego użytku na uroczystości pryw atne, z textem hebrajskim.

ruwanijum, Ob. Lornain.
LiJwe, a w  narzeczu polskich Żydów Lob Jekuda, (syn  Itecalela) z P rag 

czeskiej, jeden z najznakomitszych talmudzistów i teologów sw ego czasu, ży
jący w' XVI i na początku X V II wieku. Był przez 20 la t od 1553 do 1573 r. 
rektorem  talmudycznej szkoły Jr.szyba zw anej w M oraw ii i nadrobinem całego 
tego kraju. N astępnie od 1584 i od 1588 do 1592 r. przewodniczył takiejże 
szkoło przez siebie założonej w Pradze czeskiej; (od 1584 r. zaś do 1588 
przebyw ał jak się zdaje w  Poznaniu). Cesarz Rudolf II poważając? g'o, po
w ołał do siebie dnia 16 Lutego 1592 r., przyjął bardzo dobrze i miał z nim
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rozmowę, Której przedmiot dotąd pozostał tajemnicą. W K w ietniu tegoż sa
mego roku znowu udał się do Poznania i został tam rektorem Jeszyby  i nad ra - 
binem całej Wielkopolski. Po kilku latach jednak p o w ó c ił do P ragi czeskiej 
i objął w  temźc mieście takąż posadę nadrabina. Umarł tam że d. 22 Sierpnia 
1609 r. Low'e troskliw y o dobro sw ej żydowskiej gminy Pragi, zaprow adził 
w  niej w iele pożytecznych urządzeń i założył kilka naukowych i dobroczyn
nych towarzystw . Szczególniej zaw dzięcza mu istniejące tam dotąd tow a
rzystwo pogrzebowa sw oją organizacyję. W ażniejsze dzieła Lówego są:
1) Gur A rje  ęMłody lew ), kom entarz do kom entarza Rasi (ob.) nad pięcio- 
ksiągiem M ojżesza (P rag a  czeska, 1578); 2 ) Gewurat. Haszem. (M oc Koga),
0 w yjściu Izraelitów  z Egiptu (K raków , 1581}); 3 ) Derech Chajirn (D roga 
życia), w ykład traktatu talmudycznego Firkę Abot. (K raków , 1589); 1 )  Neti- 
bot. Olam (Ścieżki w ieczne), treści moralnej i exegetycznej (P rag a  czeska, 
1596); 5 ) Beer Ilagoleh, objaśnienie ciemnych ustępów agadycznyeh z talm u- 
du (tam że, 1598); 6) | Sepach Israel (W ieczność Iz rae la) (tam że, 1599); 7) 
Tyferet. Israel (Przepych Izrae la), o największych zaletach zakonu M ojżesza 
(W enecy ja, 1599); 8 ) Or Ohadosz (Nowe św iatło), w ykład księgi biblijnej 
Ester (P rag a  czeska, 1600). W  niektórych z tych dzieł autor surowo gani 
nieporządek w  edukacyi żydow skiej młodzieży i solistyczną metodę studyjo- 
wania (almudu, Hilpul zw aną. F. Str.

L5we (Jan  Karol G otfryd), znakomity kompozytor, urodził się 30 List. 1796 r. 
w Lóbejiin pod Halle, z ojca kantora, który go weześnie począł kształcić w  m u- 
zyce_, a w  10 roku oddał do gimnazyjum w  Kóthen, po ukończeniu którego do 
Halle, gdzie,go dyrektor m uzycznego un iw ersytetu  Tiirk, w yuczy ł śpiewu
1 teoryi. Nie zaniedbał przytem Lowe ukończyć kursów  teologii i filozofii, co 
później oddziałało widocznie i na jego kompozycyje. W  r. 1819 —  90 bawił 
w Dreźnie, gdzie zyskał sobie przyjaźń Karola M aryi W ebera. K u końcowi 
tegoż roku powotany został na kantora przy kościele ś. Jakóba i na nauczy
ciela muzyki przy gimnazyjum i seminaryjum w' Szczecinie, a juz w  r. 1891 
mianowano go tamże dyrektorem muzyki. Na tern stanow isku, którego mimo 
kilkokrotnych zkądinąd w ezw ań, opuścić ju ż  nie chciał, w ielce się miastu 
przysłużył założeniem stow arzyszenia śpiewu i w ykształceniem  mnóstwa 
dzielnych w tym zawodzie uczniów i uczennic. Jako kompozytor w okalny, 
zajmuje on jedno z najznakomitszych miejsc w Niemczech. W iele jego ballad 
i pieśni upowszechniło się po kraju i niemal ludowemi się stały. Około 190 
dzieł tego rodzaju dowodzi jego obfitość i różnostronnośe w  zapatryw aniu się 
i opracowywaniu texfów; jest między niemi i kilka ballad M ickiewicza. Lubo 
śpiewy te zapewne jak najdłużej imię jego przechowają, trzeba jednak przy
znać, zb  i inne jego dzieła mieszczą w iele rysów charakterystycznych i w y
nalazczego okazują ducha. Takiemi są oprócz sonat; kw arfettów  i t. p. rze
czy instrumentalnych, oratoryja: Die ZerM orung non Je.rusalem. Die S ieben- 
schldfer, Die A /ter ne Sehlange, Gutenberg, Jofiann tlu ss, Diep/estlichen Z e i-  
ten, Polus von Atella  (1 8 5 9 ) i kilka innych. Mniej szczęśliw ym  był w  ope
rach, jak llu d n lf (1832 ), d'ą d re i W iinsćhe (1 8 3 4 ), Mdh h -A d h e l , jak również 
w practudi \yępó)nie z pisarzem dramatycznym Raupaoh przedsięwziętych, któ
re krótko tylko na Jtcąsue berlińskiej i weim arskiej utrzym ać się zdołały.

L 5 w e  (Franciszek Ludwik),! gław ny aktor niemieęki, ur. 1816 r. w  K assel, 
syn znakomitego w swoim czasie trag ika F erdynanda  I.dwe (urodzony 1787, 
zm. 1832 r,), brat słynnej śpiewaczki Zofii (u r. 1815 r.) , późniejszej księżny 
Lichtenstein, od lat przeszło dwudziestu jest głów ną ozdobą sceny S tn ttg a r-
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dzkiej, na której zarazem  pełni obo*viązki reżyssera. Lpwc celuje mianoweie 
w  tragedyjach Szekspira i Szyllera; w  komedyi udaja mu się najlepiej chara
k te ry  głęboko pomyślane i w ystudyjow anc. Jako poeta dał się poznać za
szczytnie kilkoma urworami, jak np. Dichterweihe, F rankfurL-r Lieder, Ve- 
net.ianische Sonefte, wydanemi razem w 1853 r. —- Jego stry j, Ludw ik Lo
tce (jur. 1795 r.), artysta śóeny w iedeńskiej, również jest jednym z najcelniej
szych now szych reprezen 'antów  sztuki dramatycznej w  Niemczech, odznacza
jącym się zarówno w  tragedyi, jak w  komedyi. Jego Po&zyjk lir /jr tn e  nie są 
także bez zasługi. F. H. L .

L o w e - W e im a r  (A .), pisarz francuzki, ur. 18!)I r. z rodziców niemieckich 
w yznania M ojżeszowego w  Paryżu; udał się w raz z niemi 1814 r. do Ham
burga, gdzie poświecił się zawodowi kupieckiemu. Po kilku latach atoli, p rzy- 
jąw szy  religiję? chrześcijańską, powrócił do P aryża i tu został w spółpracowni
kiem kilku pism, jak Album, Hem/e en c yd o p e d ^w -, F iguro  i t. d., obznajinia- 
jąo szczególnie publiczność francuzką z utworam i literatury  niemieckiej. Oso
bno w ydał w tym czasie przekłady powieści Kschokkejgo i van der Veldv, 
a w 1829 r. w szedł do redakcyi nowo zakładanej przez doktora Veron lieoue 
de Paris. Jako felietonista w tym przeglądzie, równie jak w Tempu, jak ) 
kronikarz polityczny w P nnic des d eu x  mond.es, takie zjednał sobie i m i;. że 
użyty został do specyjalnej missyi dyplomatycznej do Petersburga, pdózeui 
został konsulem francuzkim  w Bagdadzie, po rew olucyi lutow ej zaś konsulem 
generalnym  w  Caracas. Obawiając się tu panującej epidemicznie żółtej febry, 
za urlopem przyjechał do P aryża i pozyskał tranzlokacyję do Limy, lecz nie- 
doczekaw szy w yjazdu na miejsce nowego przeznaczenia, zm arł w 1854 r. 
Oprócz pism powyżej wspomnionych, L dw e-W eim ar, który przez rząd Lu
dw ika Filipa został baronizowanym, napisał Scenes eontem poram es, wydane 
pod pseudonimem hrabiny de Chomilly. F. H. L .

LOWe (s ir  Hudson), ob. Hudson.
IiOlFellCJakóh R ussel), pisarz am erykański, ur. 1819 r. w  Bostonie, poświę

cał się prawu; praktycznie jednak zawodu tego nigdy nie upraw iał, lecz 
w  mieście rodzinnem zajmował się w yłącznie literaturą. Z  pism jego w y
mieniamy: A yea r 's  li.fe, poezyje liryczne (1841 ); A legend, o f  H rittany  (1844); 
C om ersations on some o f  ihe old poets (1845 ); A fab le fo r  Crities poemat hu
m orystyczny (1 8 4 8 ); The B igelow -papers ',"zbiór poezyj polityczno-hum o-y- 
stycznych w dyjalekcie yankesów  (1 8 4 9 ), oprócz w ielu  innych podobnych 
i kilku treści politycznej, jak np. The present, r is is ,  A n fi-T e  ;a s , The capture  
o f  fug itm e sla res  i t. d. Przez czas jakiś Low ell by) redaktorem pisma The 
Pioneer , a teraz redaguje gazetę: A n ti-S la re ry  S tandard . F. H. L.

liO W enberg , miasto obwodowe w  regencyi Ligniekiej, w  Szląsku pruskim, 
jedna z najdaw niejszych w arow ni szląskich, w dolinie Bobru, między piękne
mu pagórkami, ma 7 ,000 mieszkańców, dwa kościoły katolickie i jeden ew an
gelicki; liczne fabryki sukna i perkali. blicharnie i znaczne targi zbożowe. Po
czątek jego sięga X III  w ieku; w  wojnie trzydziestoletniej handel i przemysł 
bardzo tu podupadły. W  dniu 19 Lipca 1813 r. Rossyjanie pod Szczerbato- 
wein i iSackenem pobili tu Francuzów  pod marszałkiem Macdonald, a dnia 21 
Sierpnia tegoż roku pod generałem  Puthod, który się dostał do niewoli.

L 5 w e n iia l (Olryk F ryderyk  hrabia), m arszałek francuzki, ur. 1700 r. 
w Hamburgu, syn barona W aldem ara Ldwendal (zm. w  1704 r.), ministra sa
skiego, w nuk U lryka F ryderyka Giildenlowe, naturalnego syna F ryderyka III, 
króla duńskiego, w  1713 r. służył w  armii austryjackiej w  Polsce. W  roku
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następnym  wszedł w stopniu kapitana do służby duńskiej i odznaczył się 
w  wojnie z Szwedami. A le podczas wojny tureckiej (wr 1716 r .)  w alczy ł na 
nowo w  armii cesarskiej pod Pererwardynem , oraz przy oblężeniach T em es- 
w aru  i Belgradu. Później w Sardynii i w  Sycylii brał udział w e w szystkich 
wypadkach wojennych od 1718 do 1721 r. Pokoju używ ał Lowendal na g ru n 
towne studyjowanie w szystkiego, co się odnosi do inżenieryi i a rty llery i, 
a potem wszedł do służby A ugusta , króla polskiego i elektora saskiego, który 
mianował go fcldrnw szałkiem i generalnym  inspektorem piechoty saskiej. 
Śmierć tego monarchy (r. 1733) podała Lowendalowi sposobność do mężnej 
obrony K rakow a, a w latach 1734 i 1735 dowodził wojskami saskiemi nad 
Renem. Następnie przeszedł do służby rossyjskiej, gdzie tak wmżne oddał 
usługi w Krymie, iż otrzyma! tamże naczelne dow odztwo. W rotce I.udw ik XV 
wystąpił do niego z propozycyiami, a Lowendal w  1743 r. jako generał po
rucznik w szedt do armii franewzkicj, gdzie w roku następnym odznaczył się 
przy oblężeniu miast Menin, Ypres i F ryburga, oraz 1745 r. w  sław nej bitwie 
pod Fontenoi. Po zdobyciu wszystkich praw ie miast w arow nych w e F lan - 
dryi hollonderskiej, na ostatku zaś (16  W rześn ia 1747 r.)  po w zięciu sz tu r
mem fortShy B ergen-op-Zoom , mianowany został marszałkiem Francy i. Umarł 
r. 1755, zostaw iajtlc Skawę dzielnego i w ykształconego wrodza, zaś w  życiu 
prywatnćm charakteru pełnego najdobrntliwszej łagodności. F. B . L.

Lowenhaupt, generał szwedzki, oh. Lewenliaupf.
Lowenstein, dawne hrabstw o udzielne, dziś medyjatyzow ane ksieztwo nie

mieckie, z miasteczkiem tegoż nazw iska, w  obrębie królestwa W iirtem herg- 
skiego, ma około 3 mil l< w. powierzchni i liczy do 9,600 mieszkańców. Pro
toplastą książęcej rodziny Lowenstein był pod koniec X I w ieku Albert, 
młodszy syn hrabiego Calwg ożeniony z księżną mazo\ iecką. W  końcu X V II 
w ieku hrabiowie Lowenstein od nowej posiadłości W ertbeim  przybrali nazw i
sko Lbicensfein-Werfheim: następnie rodzina ta rozdzieliła się na dwie linije: 
katolicka, Lowenstein-]]'erthr-im-Bochej'ort, której głową dziś jest książę Ka
rol (u r. 1834 r . ), brat \delaidy, zaślubionej od 1852 r. z infantem i preten
dentem portugalskim, don M iguelem, i protestancką, Likccnsfein-Wert/ieim- 
Freudenberg, reprezentow anej obecnie przez księcia Adolfa (ur. 1805 r .) , g e
nerała wojsk bawarskich. F. II. L.

LOWtb (R obert), jeden z najśw iatlejszych i najuc.zeiWiyeh biskupów Ko
ścioła anglikańskiego, urodził się r. 1711 w Buriton, uczył si( od r. 17.30 
w Oxfordzie, gdzie r. 1741 został p ro feso rem  języka hebrejskiegn. W ydane 
r. 1753 jego lekcyje Da sacra  poesi Uebrecrrion (now e w'ydanie Itosenm tille- 
ra, w Lipsku, 1815 r.; dzieło tiómaezone na język francuzki) ugruntow ały  
sław ę Lowtha. W  r. 1755 jako kapelan w ice króla margrabiego H arringtona 
wysiany do Irlandyi, został hiśkupem Limerick, ale w krótce godność tę- za 
mienił na probostwo w Uurhain; w r. 1766 mianowany biskupem w  Dawida, 
wkrótce potem biskupem oxford /k im ; nareszcie r. 1777 londyńskim i na 
tem dostojeństwie umarł dnia 3 Listopada 1787. Ostatnią pracą Lowtha 
było tłumaczenie proroctw  Iza ja sz a , z krytycznym  wstępem i uwmgami, 
które Koppe przełożył na język niemiecki (G etynga, 1779 r.). W ydał tak
że  wielce szacowaną w  A nglii § ram m atykę ang ie lską  (Londyn, 1762 r).

LOXOdromiCZna lin ija  albo Lowodromija  (z  greckiego loxos  pochyły 
i drom os  bieg) jest linija k rzyw a podwójnej krzyw ości, należąca do rzędu spi
ralnych, opisana na powierzchni kuli lub śA roidy eliptycznej biegiem punktu 
poruszającego się w  ten sposób, że on ze w szystkiem i południkami (kołam i

e n c y k l o p e d y j a  t o m  IY IL  o n
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wielbieini przez bieguny poprowadzonemi) czyni kąty  równe. Po linii tej po
ru sza  się okręt pędzony siłą w iatru  mającego stały k ierunek, który różny być 
musi od kierunków  ku głównym  stronom św iata, w  którym to razie okręt prze
biegałby po południku lub równoleżniku. Jeżei: kierunek W iatru czyni z po
łudnikiem kąt ostry lub rozw arty , w  takim razie okręt przebiega po liuii okrą
żającej biegun nieokreśloną liczbę razy , lecz nigdy go nie dosięgającej. Na 
mappacb w edług zasady M erkatora nakreślonych, każda linija loxodromiczna 
przedstaw ia się w  postaci linii prostej.

L o y o la  (ś . Ignacy), ob. Jezuici.
L o z a n n a  (Lausanoe), stolica kantonu Vaud, o ćw ierć mili od jeziora Ge

new skiego, nad którem leżąca wieś Ouchy jest portem lego miasta. Lozanna 
zbudow ana je st nieregularnie na trzech pagórkach, na stoku południowym gó
ry  Jorat, oraz na kilku leżących między niemi dolinach, nad samem zetknię
ciem się rzek Klon i Lone. Ulice są ciasne i spadziste. Nowy, w spaniały 
m ost łączy dwie głów ne części Lozanny, rozdzielone od siebie głębokim paro
wem. Miasto to liczy przeszło 20,000 mieszkańców, posiada akadeiniją, to
w arzystw a emulacyi, badaczy przyrody i ekonom iczno-połityczne, oraz biblij
ne; oprócz tego biblijotekę z rzadkiemi rękopismami, bogate muzeum, w ielki 
szpital i dom kary, urządzony podług zasady pensylw ańskich. Praw dziw ą 
ozdobą Lozanny jest zbudowana w X  w ieku w  sty lu  gotyckim katedra z kil
koma pieknemi pomnikami. Handel expedyeyjny i winem jest znaczny. J e -  
dnem z głównych źródeł utrzym ania dla mieszkańców je s t napływ  cudzoziem
ców, zjeżdżających się tu  dla uroczego pole żenią i dla licznych przyjemności 
tow arzyskich.— N iedgyś Lozanna, w raz z okręgiem, należała do kantonu Bern.' 
W  Kościele ś. F ranciszka sobór, przeniesiony w  1499 r. z Bazylei do Lozan
ny, odbywał ostatnie sw e posiedzenia, a w  katedrze miała miejsce 1536 r. pa
miętna dysputa, skutkiem  której Szw ajcaryja południowo-zachodnia przystąpi
ła do reformaeyi. F. H . L.

Lozere, departament w o Francyi Południowej, obe jmujący daw niejszą krai
nę Gevadan, oraz części ziemi Velai i dyjeeezyi Uzes. Nazwę nadały temu 
departamentowi góry Lozere , należące do centralnej massy Se wen nów, w  któ
rych jeden szczyt tegoż nazw iska (u  starożytnych Lesora)  ma 4,500 stóp w y 
sokości. Cały departament jest górzysty , średniej wysokości około 3,000 
stóp; pow ierzchnia jego wynosi przeszło 93 miłe kw adr., na których zaledwie 
je s t 150,000 mieszkańców (po w iększej części w yznania reform owanego). Na 
północo-zachód od Lozery ciągnie sio łańcuch M argerides (j4.000 stóp), a na 
zachód łańcuch A ubrac, dotykające oba w yżyn  Owernii. Cały departament 
dzieli się na trzy  sfery, z których północna należy do formaoyi granitowej, 
w  drobnych także częściach do w ulkanicznej, środkowa ma góry wapienne, 
a  południowa łupkow e. Pod względem  hydrograficznym strona północno- 
wschodnia należy do obrębu Loary, bo przerzyna te stronę rzeka A lier (i k il
ka rzek do niej w padających), która tu bierze swój początek na wysokości 
4 ,380  stóp; nierów nie w iększa zaś strona zachodnia należy do miednicy G a- 
ronny, do której spływ ają rzeki Tarn i Lot. Stok południow o-w schodni znaj
duje się w  obrębie Rodanu. Góry przez znaczną część roku pokryte są śn ie
giem. Zachód i północo-wschód ma klim at w ilgotny i dżdżysty; stok połu
dniow o-wschodni n ierów nie jest suchszy, jakoż tu  udają się naw et morwy, 
la torośle w inne i drzew a oliwne. W  innych m iejscach niektóre równiny w a
pienne (zw ane tu  causses)  w ydają zboże, konopie, len i owoce. W  ogóle je -  
łn ak  zboża jest n iew iele, skutkiem czego głów ne pożywienie ludu w iej-
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skiego stanowią ziemniaki, a bardziej jeszcze kasztany. Tern rozleg lejsze na
tomiast są łąki i pastwiska; ztąd mnóstwo tu  rogacizny, mułów i owiec. La
sy , zajmujące około 8 mil kw adr, powierzchni, najwięcej są  bukowe; zw ie
rzyny  w nich pod dostatkiem, a są nawet i w ilki. Najważniejszem  bogac
twem  tego departamentu są kopalnie żelaza, antymonu i ołowiu, zw łaszcza 
w  Villefort, gdzie w yzyskują również miedź i srebro. Z pomiędzy źródeł 
mineralnych najbardziej znane są w e w si Bagnol-les-Bains, nad rzeką Lot, 
której gorące w ody siarczane licznie są zw iedzane. P rzem ysł ogranicza się 
na hulniotwie i wyrobach w ełnianych i bawełnianych; hande) na w yw ozie by
dła, kasztanów i materyj z w ełny. W ielu  m ieszkańców wychodzi do innych 
prowincyj na wyrobek. Departament Lozere podzielony jest na trzy  okręgi: 
Mendo, Florae i M arvejols; stolicą jego jest miasto Mende (6 ,000  mieszkań
ców), nad rzeką Lot, w  okolicy pustej, źle zabudowane, na 2,100 stóp nad 
powierzchnią morza, rezydencyja biskupa, z piękną katedrą gotycką, izbą rę
kodzieł, gimnazyjum, tow arzystw em  rolniczem, tow arzystw em  sztuk i nauk, 
bihlijoteką puliezną i galeryją obrazów. To miasto jest ogniskiem handlu m a- 
tery ją w ełnianą, zw aną cadis, w ysełaną do innych części F rancyi, oraz do Hi
szpanii i Niemiec pod nazw ą serge de Mende. F . H . L.

LŚna rzeczka, powstaje z dwóch strumieni tegoż nazwiska. Jedną nazwaćby 
można zachodnią, d rugą wschodnią Lśną. W schodnia albo lew a Lśna w ypływ a 
z błot Szereszew skioh, a głów nie z połączenia rzek Topyłki, Tocznicy i M u- 
rawki. Zachodnia Lśna w ypływ a z puszczy Białowieżskiej, na granicy P ru -  
żańskiego i Bielskiego, i płynie po dolinie szerokiej w kierunku z północy na 
południe aż do Uglan, gdzie łączy się z wschodnią Lśną bieżącą z południa na 
wschód. Od Uglan Lśna płynie w kierunku południowo-zachodnim po błotni
stej dolinie mimo Kamieńca litew skiego i wpada pod w sią Kołodna do Buga. 
Lśna tw orzy mnóstwo odnóg, łąk i zatok. Dolina jej błotnista, lesista, bogata 
w  łąki, pokrywa się na wiosnę wodą i w tedy okolice kommunikują się tylko po 
groblach. Długość przebiegu Lśny 15 mil wynosi; szerokość w  górze rzeki 
1%  do 3 sążni, przy Kamieńcu około 6, a niżej od 8 —  10, głębokość od i y a 
do 9 stóp. Bieg dość bystry, po łożu iłowatem blotnistem. Obfitość wody 
niewielka, zaw sze jednak spław  drzew a mimo trudności zrządzanych przez 
groble młynowe i foluszowe znaczny, rzeka ta bowiem w raz z Białą omywa 
południową część puszczy Białowieżskiej. Z tego powodu jest w ażną, i w  osta
tnich czasach koryto jej wyczyszczono od korzeni i pni, a na krzyw iznach w y
konano roboty przekopowe. Lecz spław  drzew a w tedy dopiero będzie zabez
pieczony, gdy od Tuchnicz do Brześcia poprowadzą kanał. N a Lśnię znajdu
ję 16 młynów i folusze sukiennicze. A -W iśl.

LubaCZÓW miasto, nad rzeką Lubaczówką, w  dawnem wojew. Bełzkiem 
dziś w Galicyi. Kazim ierz W . przebudował zamek tutejszy  w  r. 1310 i w a
łami wzmocnił. Król Ludwik następca jego, dał w dożywocie Lubaczów księ
ciu Jerzem u Narym untowiczowi. Zygm unt I  nadał swobodne przyw ileje 
mieszczanom tutejszym. G w agnin piszący w czasach Stefana Batorego i Z yg
munta I II , opisuje Lubaczów, że miasto drew niane w  dolinie, a zamek nad 
błotami, między wodami leży. Zam ek ten ju ż  w  r. 1628 nie istniał. S tanisław  
Leszczyński w  r. 1709 w  Lipcu, głów ne miał tu  stanowisko z wojskiem. S ta
rostwo Lubaczowskie było najintratniejsze w  wojew ództw ie Bełzkiem; w  ro
ku 1772 wnosiło rocznej kw arty  (ob.) złp. 28,281. Ostatnim onego posiada
czem był Je rzy  Mniszech, generał wielkopolski. W  r. 1786 już  po zaborze 
A ustryi tej części Rzeczypospolitej, w  obrębie tego miasta, znaczne były k u -

20#



908 Lnbacżów — Lnbar

in ic e  żelazne, gdzie wyborne robiono kotły i inne naczynia: w dawniejszych 
czasach słynęły huty szklane.

Lubań, jezioro, 9 mil długie, więcej jak 2 mile szerokie, leży w tej cżęści 
Inflant, która po pokoju oliwskim, pod nazwiskiem w ojew ództw a, do Pol
ski' należała.

Lubanie, w ieś donacyjna w gubernii W arszaw skiej,_ powiecie W łocław 
skim. M ały kościółek tutejszy parafijalny, pod tytułem » w. Mikołaja biskupa, 
w  środku wsi na w zgórzu stojący, odległej zasięga starożytności. Pomiędzy 
ludem utrzym uje się o jego założeniu podanie, wedle którego, przez nagrom a
dzenie cudownym sposobem mass kamieni, mury jego same stanąć miały i od 
tego dopiero czasu, okolica tutejsza dawniej bezkamienisfa, w polny kamień 
aż do zbytku obfituje. Siedząc jednak w  budowie samej dowod iw  jego staro
żytności, należałoby wnosić, ze w drugiej połowie X II  w ieku był założonym, 
komu zaś to założenie przypisać należy, nie wiadomo, nie zdaje się jednak, aby 
to miało być sław nego Piotra Dunina dzieło, jak  niektórzy także utrzym ują. 
W edle akt kościelnych, w ystaw ić miał jeden z pierw szych biskupów kujaw 
skich, co jest prawdopodobniejszej gdyż wieś ta dawniej, przed suppressią, do 
kapituły katedry w łocław skiej należała. Ściany tego kościoła w ystawione są 
po w iększej części z poło w ego kamienia, w w ęgłacłi tylko, wnękach ścian 
szczytow ych i tam, gdzie tego gotyckie w ym agały łuki, użytą je s t cegła. 
W ejścia były d w a : jedno od strony L ia n y  głównej, drugie z lewej strony 
w ielkiego ołtarza. O twory tych w ejść zasklepione są półkulislo, nisze zaś 
same w których się mieszczą, gotyckiemi łukami opasane i dziwną prostotą, 
a razem w ytw ornością są ozdobione. Okna maleńkie, częścią zaokrąglone, 
częścią zaś zakończone ostrołukiem. Szczyty zdaje się, że pierwotnie były 
zębate, które to zębowanie zniesione zostało przy restauracyi w w ieku XV I lub 
X V II, ślady czego widocznie nosi. W ew nątrz  zasługują (u na uw agę piękne 
drew niane tabernaculum, dzieło pierw szej połowy XVI wieku i rzeźba, wyo
brażająca iw . Annę, na praw ej stronie kościoła u gory przybita. F. M S.

Lubański (H enryk), współczesny doktor medycyny, rodem z królestw a 
Polskiego, teraz osiadły w Nicei, gdzie ma obszerną praktykę, dawniej zaś 
m ieszkał we Francyi i fam w r. 1842 w ydaw ał razem z Audrieu* de JBrioude 
czasopismo miesięczne lekarskie, pod tyt.: Anna/es, d'dbsfcfr/que des m a iad i/s  
des fem m es et des en furt $, polem był dyrektorem instytutu leczenia zimną wo
dą w Pont a M ousson (M eurthe), w  którym to przedmiocie wydał kilka dzieł 
w języku  francuzkim, a m ianow icie: De Thydrol'/terapie et de son appliea- 
tion au tra item ent de quelques ajfect/ons c/tronle/ues (P aryż , 1845 r., w 8-ce); 
Du tra item en t fa/driattf/ue des ma/adres feb rile s  (tam że, 1847 r.); FJudes 
pratique$ su r  f  hydro therap ie ddtprd-s /es nbserra tiom  rem e/U ies d Petabtis- 
sem enf de Pont a  \lousson  (tam że, 1847 r.): M anuel de hydro thri apie (tam 
że, 1852 r.) . W  ostatnich czasach poświęcił się leczeniu chorób płiicowyeh 
i jest autorem chwalonego przewodnika, pod tył.: Guide des po itr in a u x  et 
de ce iu i q u i ne veu t p a s te d e ten /r  (N iecą, 1861 r.) . F. .VI. S

Lubaaskie jezioro, inaczej zw ane Ttiyeińsliienp leży wr gubernii Grodzień
skiej; za pośrednictwem kanału Kazaekiego łączy się z rzeką Muehawcem. 
Brzegi posiada dość tw arde, w  niektórych tylko miejscach błotniste. Długość 
jeziora wynosi 4 , a szerokość 2 w iorsty. Ryby łow ią się tu w  niewielkiej 
tylko ilości. A. Wist.

Lnbar, miasteczko pryw atne, w  dawnem w ojewództw ie, dziś gubernii 
W ołyńskiej, w  powiecie N ow ogród-W ołyńskiem , w pięknem i mnlowniczem
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położeniu, imd rzek ł Słuczą, odmiasta Slarokonstanuynowa, o mil 7 X\  odlegle. 
Z  powodu bogatego uposażenia od natury, bardzo w cześnie musiało być zajęte 
przez osady słowiańskie, ale kiedy w łaściw ie założone, niewiadomo. P ra 
wdopodobnie otrzymało swoje nazwisko od Lubarta, syna Giedymina, w . księ
cia lit., który otrzym awszy w  r. 1323 w  podziale W ołyń, mocno go obwaro
w ał, pierwotnie też i przez długi przeciąg czasu zw ał się Lubartów. Nastę
pnie przeszło to miasto w  posiadanie książąt Czartoryskich, ród swój od tegoż 
księcia wiodących. K siężna Izabella Czartoryska wniosła go w  posagu mężo
wi swemu Lubomirskiemu, m arszałkowi w. kor. Odtąd pozostawało w tej ro
dzinie i dopiero Marcin Lubomirski darow ał je  siostrzenicy swej K arwickiej, 
której córka W alew ska ma go obec-nie w posiadaniu. K iedy w szystkie grody 
dostały się w ręce Chmielnickiego, Lubar nie był przez niego zajęty z powodu 
znacznej liczby mieszkańców i z przyrodzenia w arow nej posady, miasto zaś 
obfitowało w przemysł i we wszelkich rzeczy dostatek. Kniaź Szerem etiew , 
wspólnie z kozakami, licząc 60,000 wojska, stanął w r. 1660 obozem pod mia
stem i mocno się obwarował. Stanisław  R ew era Potocki, hetman w. kor. 
i Je rz y  Lubomirski, hetman polny koronny, mając 20,000 posiłkujących T ata
rów , stoczyli bitwę zw ycięzką, skutkiem której kozacy ustąpili, znaczną po
niósłszy stratę. Lubar dzieli-się na stare i nowe miasteczko; jest ono najłe- 
pszein i najludniejszem z miast w  południowej czesci powiatu i ma dosyć w a
żne znaczenie pod względem handlu miejscowego. S tare miasto posiadało 
niegdyś obronny zamek, nowe zaś ma wiole murowanych domów i dużo boga
tych sklepów. Na szczególną uw agę zasługują tu : pałac właścicielki z roz
ległym  parkiem, położonym nad brzegami Słuczu i klasztor po bazyłijański, 
założony w r. 1775, po w iększej części z ofiar dobroczynnych. P rzy klaszto
rze  tym w  r. 1818 była szkoła na stopie gimnazyjum, licząca niekiedy prze
szło 500 uczniów, która posiadała gabinet fizyczny (przeniesiony do Żytomie
rza ) i bogatą biblijotoke (przeniesioną do K ijow a). P rzy klasztorze, nad rze 
ką, znajdował się także ogród botaniczny, w  którym, sław ny w  swoim czasie, 
doktor Romanowski założył zakład hydropatyezny. W  bliskości klasztoru 
mieści się teraz szkoła elem entarna wiejska. W  starym  Lubarzo są kościoły 
praw osław ne pod ty tu łem : Zm artw ychwstania, Opieki N. Panny, Sw. Trójcy 
i Sw. Jerzego. Synagog starozakonnych jest 9. l)o pomyślnego stanu Lubaru 
przyczyniały się bardzo szkoły bazylijanów, gdyż w iele rodzin tu się osiedla
ło dla kształcenia dzieci, i pobyt sław nego doktora Menicha, do którego zjeż
dżały się tłumy chorych. W latach od 1833— 1828 założono w  Lubarze wiele 
sklepów, nie ustępujących berdyczowskim, życie zaś naukowe tak było rozw i
nięte, iż utrzym ywało się udedy trzy  księgarnie: Rzymskiego, Szczepańskiego 
i Lecha. W  ogóle i teraz od upadku w strzym ują to miasto zjazdy obyw atel
stw a do kościoła dominikańskiego najsłynniejszego w  okolicy po Berdyczewie, 
i liczne jarm arki. P rzy przejeździe z Starego do Nowego Lubaru, zbudowa
na jest mocna grobla, przy której znajdują się 3 młyny wodne, a powyżej 
urządzona je$t przepraw a na promach. W  Nowem mieście istnieje wyżej 
wspomniany kościół i klasztor ojców dominikanów, założony i hojnie uposażo
ny w r 1634 przez Stanisław a Lubomirskiego, wojewodo ruskiego, przy któ
rym niegdyś był konwikt. Do klasztoru należy kaplica na cm entarzu; prawo
sławnych zaś kościołów jest tu 3, a na przedmieściu, zwanein od Jerzego Lu
bomirskiego, Jurów ką, jeden. W  obu liczą mieszkańców 7,560 głów , pomiędzy 
którymi jest 3,560 starozakonnych, utrzym ujących się z rolnictw a, rzemiosł 
i handlu, a szczególniej łojem; produkta zaś swroje sprzedają na miejscowych
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jarm arkach. Ti rzem ieślników  najwięcej jest tu mosiężników, kow ali, stola
rzy , kraw ców , tokarzy i innych; z fabryk zasługują, na wzmiankę: fabryka for
tepianów i pozytewek Łuczyńskiego, oprócz tego są dw ie fabryki powozów 
i browar. Pod względem  gospodarczym, Lubar dzieli się na trzy  folwarki: 
staromiejski, nowomiejski i jurow iecki. F. M. S.

Lnbart, książę w ołyński, syn Giedymina, nie mając w ydzielonej części 
państw a dla siebie jak inni bracia, dziedziczył W ołyń, pojąw'szy za żonę córkę 
księcia W łodzim ierza, ostatniego dynasty ruskiego w ty cli stronach. Gedy-: 
min odrywrając od W ołynia cały powiat Piński i tw orząc z niego osobne księ
stwo dla syna sw ego Narym unta, uszczuplił starożytne jego granice. Zięć 
jego Kazim ierz W ielki, w  przeciągu lat 25 (w  latach 1349, 1354 i 1366) trzy 
razy  tę ziemię zawojował. Każdą razą szw agra sw ego Lubarta, zostaw ił 
tylko przy posiadaniu powiatu Łuckiego, który tenże otrzymał w  posagu po 
zonie. Lubart dwóch królów polskich, Kazim ierza i Ludw ika, uznać się mu
siał lennikiem i m usiał dozwolip, aby przy ustanow ieniu hierarchii rzymsko
katolickiej na W ołyniu, gród jego stołeczny W łodzim ierz, na siedzibę biskup
stw a był przeznaczony. W yłam yw ał sig on ustaw icznie z tego zw ierzchni
ctw a, brał k rw aw y  i długoletni odwet. Po śmierci K azim ierza W ielkiego od
zyskał cały W ołyń, po śmierci Ludw ika posunął się aż po nad San i zabrał 
w r. 1382 gród Przem yśl, ten raz jeden bez krw i rozlew u, bo starostow ie v \ę- 
g ierscy  sprzedali mu zamki, panujące nad tą przestrzenią kraju, Horodło, Ł o - 
patyn, Olesko, Krzem ieniec, Sm atyń i Przem yśl. Tu sio kończy działalność 
L ubarta i dzieje milkną o nim. W ojownik małych zdolności, lecz niezmordo
w any partyzant (jak w yraża Kazimierz Stadnicki), zdołał przez lat przeszło 
czterdzieści paraliżow ać ustalenie panowania Polski na Rusi zachodniej i oprzeć 
się połączonym koron polskiej i w ęgierskiej siłom. Umarł przed wstąpieniem 
synowca swego Jag ie łły  na tron polski, pomiędzy rokiem 1383 a 1386. Po 
śmierci pierw szej żony, w  r. 1349 poślubił córkę księcia Rostowskiego. Do
m ysły niektórych, że Lubart umarł poganinem, Kazimierz Stadnicki, w  w a— 
żnem dziele p. n.: Synowie Gedy mina (t. II , Lwów, 1853 r .)  stanowczo zbija. 
N aruszew icz (w  Ilistoryi narodu poi., t. V I) m ów i: że idący od Lubarta ksią
żęta litew scy, w dawnych przyw ilejach noszą nazwę: Duces Hussiae, dla ró
żnicy od litew sko-ruskich , w  L itw ie dzielnice sw oje mających. K. W i. W .

Lubartów, miasto pryw atne w  gubernii i powiecie Lubelskim, na rozległej 
płaszczyźnie, od rzeki W ieprz o w iorst dwie, przy traktach pocztowych dru
giego rzędu, lubelsko-siedleckim  i brzesko-litew skim , od Lublina mil 3 y s od
ległe. Założone w  r. 1543 przez Piotra z Dąbrowicy Firleja, wojewmdę bełz- 
kiego, na gruntach wrsi Łucki i Szezekarkow a, zwało się pierwotnie L ew arto- 
wem, od herbu Firlejów' Lewrart. Tegoż samego roku król Zygm unt I  zało
żenie to razem z nadaniem jego mieszkańcom praw  obyw atelskich potw ierdził. 
F irlej był także założycielem  pałacu czyli zamku przy mieście i pięknych ogro
dów', które go otaczały. Za syna jego Mikołaja, wojewody lubelskiego, już 
L ew artów  słynął na całą Polskę w spaniałością budowli i rozkosznemi ogrodami. 
Znakom ity ien człowiek zamiłowany w  naukach, chw yciw szy sie w yznania 
kalw ińskiego za panowrania Zygm unta A ugusta, oddał tutejszy kościół katoli
cki swoim nowym współwiercom i założył tu sławnie szkoły kalwińskie; chcąc 
zaś do polepszenia bytu krajow ego czynnie przyłożyć się, sprowadził do L e- 
w artow a z FTandryi i Hollandyi rękodzielników i trudniących się chowem by
dła osadników'. Do szkoły zaś, naw et z Lipska i W ittenberga, znacznym na
kładem powołał biegłych nauczycieli. W 'krótce sław a tej szkoły tak dalece
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się rozeszła po kraju, że młodziez katolicka w  akademii krakow skiej będąca, 
porzucała ją i do szkół lew artow skich na nauki się garnęła, tak że nie było im 
gdzie się pomieścić. Miasto też prędko w zrostu nabrało i m urow ane domy się 
powznosiły. W  r. 1580 zebrał się tu synod akatalików  dla porozumienia się 
między sobą co do różnicy dogmatów. Zjechało tu 150 kalw ińskich i lu te r-  
skich pastorów, lecz za ukazaniem sig aryjanów i unitaryjuszów , a m ianowi
cie naczelnika ich Fausta Soeyna, który w łaśnie rokiem w przódy przybył do 
Polski, uznali w szyscy, że sio nie godzi wchodzić w  żadne stosunki, a tern 
bardziej naradzać się ze stronnikami A ryjusza, przez Kościół wyklętego. 
Z tern wszysikiem  aryjanie założyli tu szkołę, której pierwszym  rektorem  był 
Albert Kalisz, mąż biegły w  naukach, tak iż jego rady i pomocy w zyw ał Jan  
Zamojski przy zakładaniu akademii zamojskiej i ten w r. 1581 odbywał w  L e -  
w artow ie dysputę z Radzimińskim jezuitą. Po śmierci M ikołaja F irle ja  w ro
ku  1588, jedna z córek jego Elżbieta, dostawczy działem Lew artów , poszła 
za Mikołaja Kazimirskiego Hibersteina, wojskiego radomskiego socyjanina. 
Ten w prow adził do zboru lew artow skiego nabożeństwo swrego w yznania. 
Niedługo to jednak (rwało. W krótce potem Kazimierski w padłszy w  choro
bę, nakłonionym został od sławnego księdza P. Skargi do powrócenia na łono 
Kościoła katolickiego. Nadto Skarga wymógł na nim w ynurzenie w testa
mencie woli, aby kościół w L ew artow ie oczyszczony z herezyi, wróconym 
był katolikom, a szkoły rozpędzone. Tę ostatnią wrolę Mikołaja K azim irskie
go w ykonał brat jego rodzony K rzyszto f Kazimirski, bisknp kijowrski, zm arły 
1618 r. Działo się to na początku X V II w ieku i w tym też czasie zbór lu 
bartowski upadł, a nie w  roku 1637, jak mylnie podaje Starożytna Pol
ska (t. H , str. 1113). Lew artów  znajdował się drogą spadku w r. 1678 w rę
ku R jm itra  Jerzego Korybuta Wiśniow ieckiego, hetmana w. kor., który Ż y 
dom tutejszym dał przyw ilej osiadania w  mieście t. r. P rzeszedł później do 
Lubomirskich, z których Józef Karol, hrabia na W iśniow cu, Jarosław iu  i T ar
nowie Lubomirski hył dziedzicem r. 1688. Ku końcowi X V II w ieku L e
w artów  dostał się po kądzieli ,Sanguszkom, którzy ród swój Wywodząc od L u - 
barta, syna Gedymina, w. ks. lit., mianowali się Lobajtowieżam i. Jeden znich  
P aw eł Karol książę 'Sjuiguszkn. m arszałek w. lit., upodobawszy sobie pobyt 
w tom miejscu, postanowił je  zrobić głównem niejako siedliskiem i pomie
szkaniem swojej rodziny. Na jego więc prośbę A ugust III  przywilejem  
1744 r. danym, pozwolił najprzód zmienić nazwę miasta Lew artów  na Lubar
tów od owego przydomku Luhartowiczów, powtóre odnowił mu prawo m agde
burskie, potw ierdzając i w znaw iając niektóre jarm arki, nadał uow'y herb i t. d. 
Paw eł Sanguszko h i o z c  się przeto uw ażać za oduow iciela tego miejsca. On bo
wiem przebudował w r. 1733 i rozprzestrzenił pałac w stylu architektury 
francuzkiej, w ym urow ał na miejscu daw niejszego, od r. 1549 pięciokrotnie 
spalonego kościoła, wcspanialy teraźniejszy, w tym że 1733 roku w ysta
wiony, nie szczędząc kosztów , ani na zew nętrzne, ani na w ew nętrzne jego 
ozdoby, tak iż pomimo częściowego, w r. 1791 od ognia uszkodzenia, dotąd 
należy do najpiękniejszych budowli kościelnych nowożytnych, a nadto w iele 
domów W,samem mieście z inuru wystawni. Przed trzydziestą kilką lat> K le
mentyna z książąt .Sanguszków M ałachowska, odstąpiła Lubartow a Henrykowi 
Łubieńskiemu, po kiórjin  zajęty został najprzód na w iasnoiłj banku polskiego, 
a następnie na rzecz skarbu, który sprzedał go w r. 1859 lir. M ycielskiem u. 
Dziś Lubartów liczy ogi .nej ludności 3 ,056 głów , pomiędzy któremi chrześci
jan  1,376, starozakonnych 1,680, z tych pierwsi utrzym ują się po najw iększej



Lnbartów — Lnbcz

części z rolnictw a, tudzież z rzemiosł, mianowicie m ularstw a, kow alstw a i t. d. 
drudzy zaś z handlu i professyj. Domów m urowanych ma 53, drewnianych 
240; przed r. 1830 miasto posiadało 587 domów, daleko obszerniejszych od 
teraźniejszych, lecz skutkiem  w ypadków  wojennych, po spaleniu się, już do 
dawnego stanu nie powróciło. Do znaczniejszych budowli n a le ż ą : kościół 
farny , w yżej wspomniany, tudzież kościół z klasztorem ojców kapucynów, 
w ym urowany w r. 1 7 4 t kosztem Mikołaja Krzynieckiego, skarbnika trobow el- 
skiego, podług planu architekty Fontaniego, a uposażony przez P a w ła S a n -  
guszkę w r. 1743, w reszcie kaplica na cmentarzu grzebalnym , w szystko to 
ubezpieczone je s t na summę rs. 110,440. Miasto w  części brukowane, ma 
bóżnicę żydow ską, szkołę elem entarną i szkołę hussytów, stacyję pocztową, sąd 
okręgow y, aptekę. W ładze miejscowe składają: m agistrat, sąd pokoju, lekarz 
okręgow y, regent, areszt detencyjny. Cechy rzem ieślnicze są: stolarski, ma
jący  przyw ilej Mikołaja F irleja z r. 1571, bednarski, kow alski i ciesielski od 
r. 1580, szew eki z tegoż roku i kuśnierski. T arg i odbywają sio dwa razy 
w  tygodniu, a jarm arków  6 do roku. F. M. S.

ŁllbaSZa Wielka. W ieś na Polesiu wołyńskiem w  Rowieńskiem, o pół m:,i
od Podłużi ego, a 5 od Równego; w łasność dawna ordynaeyi Ostrogskiej, dziś 
Czartoryskich. W  przeszłym  w ieku była już tu rudnia, gdzie w yrabiali na
rzędzia mniejsze rolnicze, rozchodzące się po calem Polesiu. Za teraźniej
szych w łaścicieli znacznie się u lepszyła i odlewa rozmaite upiększenia archi
tektoniczne, pomniki, obok soch, naradlników  i innych narzędzi codziennego
użycia. W ieś ma ludności 366 nbojej płci, a  do parafii tutejszej należy sześć
w iosek. _ T. S

Lnbaszka, oh. śliw ka .
Lubawa lub Łubowo, po niemiecku Lobau, miasto w dawnem wojewódz

tw ie Chelmińskicm, dziś w  Regencyi K w idzyńskiej w Prusach zachodnich, nad 
rzeką Jasienką i Sandułą, o 8 mil od K w idzyna odległe. Miasto to istniało już  
przed przybyciem do Prus Krzyżaków , którzy w r. 1300 farę a w  r. 1301 za
mek zbudowali mocnemi opasawszy go murami. W  r. 1422 dnia 4 Sierpnia 
stanął o pół mili ztąd obozem król W ładysław  Jagiełło, poczern przez cztery  
dni zajmował sio dobywaniem Lubawy; ale dowiedziawszy się iż miasto i z a 
mek należą do biskupa chełmińskiego, zaniechał zam ysłu. Mikołaj Chrapieki, 
biskup chełmiński od r. 1495, człowiek w ielce św iątobliw y i od króla A lexan- 
dra bardzo poważany, wybudował tu kościół i klasztor, osadzając przy nim 
1502 r. bernardynów  z Saxonii sprowadzonych. R ezygnow aw szy potem bi
skupstwo, osiadł w  tymże klasztorze i tu bogobojnego żyw ota dokonał w ro
ku 1515. Supczywają tamże zwłoki dwóch innych biskupów. Miasto to za 
czasów  polskich zamożne było, ale wojny, zarazy morowe i pożary później je  
do upadku przywiodły. Biskupi chełmińscy zw ykle tu przez zimę przem ie
szkiw ali. F. M. S .

LubCZ. miasteczko w  dawnem województw ie \ow ogrodzkiem , dziś w  g u -  
bernii M ińskiej, nad rzeką Niemnem, o 6 mil od Nowogródka odległe. Osada 
bardzo starożytna. Podług tw ierdzenia kronikarzy litew skich, uczeń ś. Jacka 
Odrowąża, błogosławiony W it, z kanonika krakow skiego, także dominikan, 
apostołując na L itw ie za  czasów jej pogaństw a za M endoga, znalazłszy dobre 
przyjęcie w  Lubczu, u A ndrzeja Kijana, znakomitego wychodźcy z Kijowa, 
założył tu kościół katolicki i dominikańską missyję zaprow adził (Pamiętniki 
um ysłow e, tom III , str. 24). N arbutt zaś utrzym uje, że w  Lubczu była p ierw 
sza na Litw ie biskupia katedra za Mendoga, co je s t mniej do praw dy podobne,
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* przynajmniej ze źródłami krytycznem i niezgodne (tom IV, Dodatek, str. 10). 
To jednak dowodzi, że Lubcz jest niezmiernie dawnym litewskim  grodem. Do 
końca XV wieku należało to miasteczko do dóbr w ielkiego księcia, a dopiero 
A lexander Jagiellończyk darow ał je  w r. 1499 Fedkow i Chreptowiczowi, pi
sarzow i swemu. Od Ohreptowiezów drogą kupna majętność ta przeszła w  r 
1528 w posiadanie A lbrychta Gastolda, wojewody w ileńskiego, a w r. 1547 
została własnością Jana K iszki, krajczego ielkiego litew skiego. Głośny ten 
w  swoim czasie orędownik Aryjanizm u na Litwie, założył w Lubczu r. 1592 
drukarnię do wydawania dzieł akatolickich. Pierw szym  w  niej drukarzem  był 
Piotr Blastus Kmita, po nim nastąpił syn jego Jan  Kmita, a trzecim był Jan  
Lange ewangelik. Oflicyna tutejsza zrazu  dyssydencka tylko, a potem już w y
raźnie aryjańska, ustała w  r. 1655 podczas wojen i zarazy morowej. Druki 
w yszłe w Lubczu tak polskie jak łacińskie, w liczbie k ilkunastu z dotąd zna
nych są dziś nadzwyczajną rzadkością. Zygm unt III , na prośbę tegoż Kiszki 
ju ż  w tedy kasztelana w ileńskieg), przywilejem 1590 r. nadał dla Lubcza pra
wo m agdeburgskie, osobny herb. w yznaczył targi i t. d. W łaściciel zaś wzniósł 
m urowany zamek nad brzegiem Niemna, który przyczynił się, iż miasto miało 
pozór w arow nego i dostatniego grodu. Ten stan pomyślności trw ał przez lat 
kilkadziesiąt poił następcami Kiszki. Drogą darowizny w  r. 1606 Lubcz p rze
szedł w posiadanie domu Radziwiłłów. Na uądanie jednego z nich Janusza, 
W ładysław  IV  w r. 1644 potw ierdził miastu używanie prawa m agdeburgskie- 
go, targi i jarm arki. W krótce jednak w powodzi klęsk publicznych za Jana 
Kazimierza, Lubcz zniszczony wojną, wyludniony przez powietrze, przyszedł 
do nędzy z której już podźwignąć się nie mógł. Spustoszał zamek Kiszków 
i poszedł w ruinę, ostsitnicmi czasy upadło prawo magdeburgskie, a z dwóch 
jarm arków  pozostał tylko jeden do roku na konie w  dzień ś. E lijasza. Teraz 
miasteczko ubogie, chociaż położone w  najdogodniejszej dla przemysłu i han
dlu miejscowości, żadnego prawie poil tym względem nie ma znaczenia. Lu
dność żydowska trudni się drobiazgowym handlem i tylko w  części zajmuje się 
rzemiosłami: kraw iectwem , szewctwem , ciesielstwem  i powroźnictwem. Istn ie
je  tu niew ielka fabryka laku także przez żydów utrzym yw ana. Domów jest 
w m ieście 179, z których 75 należy do chrześcijan a reszta do starozakonnych. 
Chrześcijanie zajmują się prawie w yłącznie rolnictwem, a niew ielka liczba 
tkactwem, który to przem ysł znakomicie mógłby być rozwiniętym; umieją tu 
bowiem wyrabiać płótno zw ane pięćdziesiętowem, w niczem nie ustępujące 
hollenderskiemu, chociaż robią go na ręcznych, odwiecznej konstrukcyi w ar
sztatach i przędzalni nie mają żadnej. Dotąd przędzę dostarczały im tylko w ie
śniaczki za pańszczyznę lub tytułem daniny; tkacze tutejsi zależą od dworów 
i wieśniaczek, któro raotki przynoszą do miasteczka na sprzedaż. E. M. S.

Lllbeckl (Franciszek X au 'ery , książę Drucki). Znakomity mąż .s tan u  
w  królestwie Połskiem, urodził się w r. 1778, z dawnej rodziny^, herbu Druck. 
Heraldycy nasi w yprow adzają ród ten od W łodzim ierza jedynow ładzcy ru 
skiego. Metryka wolyńeka wymienia Bogdana, kniazia Lubeckiego, w  1528 r. 
Franciszek Kamery, w raz z bratem Karolem (głośnym  z patryjotyzm u, który 
w  r. 1812 przystąpił do konfederacyi generalnej) odebrali początki starannego 
wychowania w W arszaw ie w korpusie kadetów. O braw szy sobie zaw ód w oj
skowy, wszedł do armii cesarsko-rossyjskiej. Jakkolw iek na tej drodze mógł 
dojść do najwyższych stopni, w krótce porzuciw szy tę służbę, oddał się w  L i
tw ie zawodowi obywatelskiemu i niedługo został cyw ilnym  gubernatorem  w i
leńskim . W  tym urzędzie powołany do Petersburga, zyskał nieograniczone



314 Łabęcki — Labeka

zaufanie cesarza A lex.m dra I. W  czasie odwrotu wojsk francuzkich w  1812 r., 
czynny członek przedsięw ziętej przez tegoż cesarza reorganizaeyi Litwy, 
przybyw szy  w raz z armiją rossyjską do W arszaw y, należał razem z Now osil- 
cowem, Łanskojem i W aw rzcekim  do składu rządu tymczasowego. Jako mi
n ister spraw  w ew nętrznych poznał bliżej kraj, mieszkańców i administracyję. 
Po roku 1821 trudnił się likw idacyją pretensyj polskich do mocarstw  ościen
nych. W  tym celu odbył jednę delegacyję do Berlina, drugą do W iednia. Za 
powrotem mianowany został po Janie W ęgleńskim  ministrem skarbu. K iedy 
obejmował zarząd skarbu, rozprzężenie w  tej części administracyi dochodziło 
do wysokiego stopnia. Trwoniono grosz publiczny, żołd dla wojska doznawał 
przew łoki, pensyje urzędników' cywilnych zalegały od półtora miesiąca; w y
służeni wojskowi retretów  swych od roku praw ie nie pobierali. Naruszono 
w szystk ie niemal depozyta i kaucyje w kasach publicznych; nakoniec znacznie 
zw iększające się wydatki p rzew y ższa ły p rzy ch ó d . Lubecki, rozw ażyw szy 
gruntow nie położenie kraju, jego zasoby i potrzeby, znalazł środki do usunię
cia rozprzężenia dotychczasowego i zruw now ażenia wydatków z przychodem 
Jako mąż w yższej intelligencyi, w ziął przew agę w  rządzie królestwa, będąc 
członkiem rady adm inistracyjnej i znalazł poparcie tronu. W idząc obdłuzcme 
dobra obywateli, poparł napisany przez Kalinowskiego projekt towmrzystwa 
kredytow ego ziemskiego (ob.)-, który zatw ierdzony przez sejm w  1825 roku; 
ocalił majątki w łaścicieli ziemskich i u tw orzył now y obiegowy kapitał. Jego 
staraniem  pow stał bank polski i pierwesze drogi bite, a pomyślny i św ietny 
stan skarbu królestw a w  r. 1830, na jlepiej św iadczy o jego zasługach. W  koń
cu tegoż roku opuścił W arszaw ę i w yjechał do Petersburga, gdzie jako rze
czyw isty radca tajny, piastował godność członka rady państwa. Umarł w P e
tersburgu  w  Maju 1846 r., licząc 68 lat w ieku. Z poślubionej hrabianki Del 
Camjto Soipio pozostaw ił kilkoro dzieci. K. 117. W .

Lubeka (po niemiecku Lubęch)y księstwo w Niemczech, w  obrębie księ
stw a H olsztyńskiego, w ziemi W agry ją  zwranej, należy dziś do wielk. księcia 
Oldenburgskiego i liczy  na 8 mil. kw . powierzchni około 25,000 mieszkań
ców. Księstwo to składa się z trzech części głównych: Entin, Rathau i S chw ar- 
tau i położone jest nad rzeką T raw ą i jeziorem Eutińskiem, oprócz których 
naw adnia je  n w n ież  rzeka Schw artau. Powstało ono z biskupstwa, założo
nego w  Holsztynie przez Ottona I, a w r. 1162, za zezw oleniem Sęsarza F ry 
deryka I i księcia H euryka Lw a, przeniesionego z miasta Lubeki do Eutinu. 
W  r. 1530 biskup i kapituła Lubeki przystąpili do reformacyi; pomimo to je 
dnak pokojem w estfalskim  biskup zatrzym ał głos na sejmie. W  r. *647 kapituła 
zaw dzięczając oddane sobie przez dom holsztyński usługi, zobowiązała się w y
bierać z tego domu sześciu nastąpić mających po sobie biskupów (którym  z da
w nej godności duchownej pozostaw ały jeszcze ogromne dochody); dopiero po 
upływ ie takich sześciu wyborów, mieli mieć takież praw a i książęta z kró
lew skiej duńskiej rodziny. P ow itały  ztąd różne niesnaski, które atoli r. 1667 
pokojem gliickstadzkim  na korzyść H olsztynu załatw ione zostały. Nowy spór 
m iedzy Holsztynem  a Daniją w szczął się w  r. 1701, kiedy 12 głosów  w ka
pitule oświadczyło się za księciem duńskim Karolem, a 9 za  administratorem 
holsztyńskim , księciem Chrystyjanem Augustem ; w szakże za pośrednictwem 
A nglii i Hollandyi ostatni utrzym ał się przy biskupstw ie i zapłacił Danii in - 
demnizacyję. W  r. 1747, w raz z wyborem F ryderyka A ugusta, księcia I lo l-  
sztyn-G ottorpskiego, układ się skończył, a kapituła w  r. 1756 w ybrała ko - 
adjutorem księcia duńskiego Fryderyka, syna króla F ryderyka V. Król jednak
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w  r. 1772  w  imieniu syna swego zrzek ł się tego praw a na korzyść Piotra 
F ryderyka, syna ówczesnego biskupa F ryderyka A ugusta, który ze swej stro
ny odstąpił swoich pretensyj bratu ciotecznemu, księciu Piotrowi F ryderykow i 
Ludw ikow i, sam zaś w  r. 1785 został administratorem oldenburgskim. Takim 
sposobem Ilolszt>n-Oldenburg otrzym ał niby prawo do biskupswva Lubeki, 
a kiedy w  r. 1802 dyjecezyja i kapituła zostały zniesione, kraj ten dostał się 
Oldenburgczykom, z wyjątkiem  tylko niektórych w si i gmachów kapituły, któ
re  oddano miastu Lubece. W  r. 1810, po zajęciu księstw a Oldenburgskiego 
przez Napoleona I, księstwo Lubeckie wcielone zostało do francuzkiego de
partamentu Ujścia Elby, ale w 1 8 14 r. zostało znów księciu Oidenburgskiemu 
zwrócone. Oprócz miasta Rutin, jest tu jedna osada miejska i w si 82. F .H .L .

L u b e k a , jedno Z czterech miast w olnych, należących do Zw iąku Niemiec
kiego, leży w pięknej okolicy, na małym pagórku, pomiędzy rzekam i T raw ą 
(Ti’rtve) i W acknitz. Dawne fortyfikacyje tego m iasta zostały zburzone i p rze
mienione w  przechadzki publiczne. Lubeka jest pochodzenia czysto słow iań
skiego; załozyc je  miał niejaki Luby, książę W ilków , podczas napadów fran
końskich za Ludw ika Pobożnego. P ierw szą o niej wzmiankę znajdujemy za 
G ottschalka, księcia W endjjsk iego  (od r. 1043 do 1006), tylko że w tenczas 
leżała bardziej na północ, nad punktem zejścia się rzeki T raw y  z Schwartau. 
Następea Gottśchalk;ą książę K rnko, przeniósł miasto na wysepkę czyli kępę 
B uku , między dwiema wspomnionemi rzekam i, .a le  po jego śmierci, młodszy 
brat jego H enryk na daw ne znów m ie j# b  je  przyw rócił, które odtąd nazyw a 
się m a rą  Lubeką. W  1852 r. odkryto przypadkiem szczątki tej Starej L u
beki z mnóstwem starożytności słow iańskich, mianowicie broń i ciekaw e klej
noty i ozdoby. W  1143 r., A dolf I I  hrabia Holsztynu założył Nową Lubekę 
na dawnej kępie lluku, lecz po latach piętnastu zajął takow e kanlżę saski 
H enryk Lew , który w 1163 r. przeniósł tu biskupstwo Oldenburgskie. K iedy 
papież na Henryka rzucił klątw ę, Lubeka w  1181 r. zamienioną została 
w miasto bezpośrednio cesarskie i otrzym ało znakomite przyw ileje, które Duń
czycy, po zajęciu w 1202 r., zatw ierdzili. Po wyswobodzeniu się krajów  N or- 
dalbingskićh, Lubeka oddała się w  opiekę cesarza F ryderyka I I , k tóry w ro
ku 1226 nadał jej na w ieczne czasy swobody wolnego m iasta cesarskiego. Od 
te, pory utrzym yw ała ona swoją n iezaw isłość w brew  w szystkim  usiłowaniom 
Duńczyków i wkrótce kw itnący  jej handel z łączy ł ją  w raz z innemi miastami 
Niemiec Północnych w wielki kupiecki zw iązek Ilanzeatychi, którego spraw y 
z roztropnością i powodzeniem prowadziła począw szy od X IV  w ieku. Flofty 
je j zaw ładnęły Bałtykiem i nadały jej w pływ  przew ażny na m ocarstw a pół
nocne. W  miarę jednak w zrostu potęgi królew skiej w  krajach s^ ied n ich , 
w pływ  ten i handel coraz bardziej zaczęły upadali,' a wojna trzydziestoletnia 
do reszty odebrała jej daw ną w ażność polityczną. Po bitw ie pod Jena Bliicher 
schroniłsię. do Lubeki ze szczątkami armii pruskiej, ale go F rancuzi tu obiegli, 
a w  d. 6 Listopada 1806 r. w zięli miasto szturmem i w ystaw ili na rabunek. 
Załoga francuzka została tu do 1810 r., t. j. do epoki, w  której Napoleon I 
w cielił Lubekę, do cesarstw a francuzkiego. T rzy  lata następne były dla mie
szkańców szeregiem niezliczonych klę«k i cierpień; na początku 1813 r. Lube
k a  w ziętą została przez korpus rossyjski, ale potem raz jeszcze dostała się 
w  ręce Francuzów, którzy dopiero w  G rudniu tegoż roku stanowczo z niej zo
stali wyparci. W  traktacie W iedeńskim  Lubeka, jako w olne miasto! przy
stąpiła do Zw iązku Niemieckiego. Od tej pory handel jej znow u zaczął 
w zrastać i dobrobyt się ustalił. W edług budżetu z 1859 r. dochody w ynosiły
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950,000 mark, a w ydatki 1 ,100,000 mark (2 %  mark rów nają się 6 złp.); dług 
publiczny dochodził 13 milijouów. Kolej żelazna łączy  Lubekę z Hamburgiem 
w ielkie roboty rzeczne na T raw ie pozwalają obecnie okrętom morskim podpłynąć 
pod same rnury miasta, kiedy daw niej właściwym portem Lubeki było miasteczko 
Trawmiirule. Ludność wynosi obecnie 57,000 dusz; całe terrytoryjum  mia
sta, w raz z ziemią Vierlande, należącą wspólnie do Lubeki i do Hamburga, 
dochodzi 6 mil kwad. Najpiękniejszym z pięciu głównych k&jciołów Lubeki 
jest kościół P. M aryi, z dwiema wieżami, wysokiemi na 430 stóp, sławnemi 
organami, ołtarzem marmurowym i takaż amboną, zegarem astronomicznym 
tańcem umarłych i wieloma innemi dziełami sztuki, lla tusz także jest gm a
chem nader malowniczym, lubo niezbyt zdrowego smaku. Lubeka posiada bi
blioteko z 40 ,000 tomów, muzeum sztuk pięknych, gabinet historyi naturalnej, 
różne zakłady naukowe, szkołę żeglugi i mnostwo instytutów  dobroczynnych. 
Kupcy lubeccy mają tlo 100 okrętów większych, a corocznie do portu wjeżdża 
przeszło 1,000 statków  najrozmaitszych narodowości. R egularne biegi paro
wców łączą Lubekę z Kopenhagą, Stockholmem, S u  inemutidą, Norkopingiem, 
Malmoe, Gotenbnrgiem, R ygą, Abo, Petersburgiem  i Heisingforsem. Lubeka 
prowadzi rozległy  handel winem, zbożem, skórami, konopią, łojem, olejem, 
smołą, budulcem, potaziem, tytoniem, powrozami, koniczyną, żelazem, tow a
rami kolonijalnemi i t. d,; g łów ne stosunki ta c z a ją  z Rossyją, Daniją, S zw e- 
cyją, A ngliją, F raneyją i portami morza Śródziemnego. Doroczna wartość 
artykułów  przywozow ych dochodzi 40 milijouów mark. Przem ysł zajmuje 
liczne fabryki tytoniu, skór, wyrobów mosiężnych i miedzianych, olejarnie, 
m ydlarnie, papiernie, zakłady machin i t. p. Szczegółowe terrytoryjum  okrę
gu  Lubeki liczy 19,000 mieszkańców w  przeszło 80 wsiach i siołach. Tu 
należy również miasto portowe Traremiinde, zaś w Vierlaudach miasteczko 
Bergedorf. Siła zbrojna składa się z 475 ludzi piechoty i należy do drugiej 
dyw izyi dziesiątego korpusu armii zwią-zko w ej. F. H. L.

L llbelC Z yk (Jakól)), poeta polski, za Zygm unta A ugusta żjjący , autor 
pierwszego Kancyjonalu polskiego-awangeUckiego, drukowanego w Krako
wie. W ęgierski powiada, że był kalwinem i ż ‘ pracował nad tłóinaczeniem 
połskiem Biblii Radziwiłłowskiej. W szak ie Olutf z treści 22 P lalmu i obszer
nych przypisków do Psalmu 30 poznaje, że był Iutrem; sam zaś o sobie pisze, 
że będąc dworzaninem prostakiem, podjął pracę, któraby tylko siedzącemu na 
katedrze przystała, lecz uczynił to dla chw ały Bożej. Olotf domyśla sic nadto, 
że Stankar w ykładając Psalm y otw orzył mu drogę do poznania ew angelickie
go w yznania i w płynął na jego przekonanie. W  końcu miał być kaznodzieją 
zboru w Małopolsce. Z resztą inne szczegóły jego życia dotąd nie są znane. 
Pierw szemi jego pracami poetycznemi byty Psalmy w ydaw ane osobno w  Kra
kowie, które dziś są nadzw yczaj rzadkie, z tych dwa w ydrukow ał w całości 
W iszniew ski (Hi$L L>t. tom VI, str. 506— 510). Następnie zebrał je  w jedno 
dzieło i wydał, p. t.: Psałterz Dawida onego świętego, a wiecznej pamięci, go
dnego króla, teraz nowo na piosneczki po polsku przełożony, a według ży
dowskiego rozdziału na pięcioro ksiąg rozdzielony (K raków , druk W ierzb ię- 
ty, 1558, in fol.) z nutami, przypisany Łukaszowi z Górki, wojewodzie brze
skiemu. Polszczyzna w nim bardzo piękna, czysta, a w  w ielu  miejscach bar
dzo poetyczna, wydanie ozdobne. Z tego Psałterza do późniejszych K aucyjo- 
nałów ew angelickich w eszły  niektóre Psalmy i Pieśni. Oprócz Psalmów' Da
wida, Lubelczyk przełożył i Księgi Hioba wydane, p. t.: Joba onego sprawie
dliwego cierpliwość i wiara, nowo po polsku przełożona, z  Ksiąg Pisma Bo-
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iego w yjęta  (Kraków, u W ierzbięty, in folio), które prawie całkowicie w eszły  
w  skład t1 maozenia Biblii zw anej Łeopolity pierwszego wydania. F . M. S.

Lubelczyk (W alen ty), inaczej zw any także Walenty z Lublina., zasłużo
ny medyk polski w XVI w ieku, do nauki lekarskiej przykładał sib w akademii 
krakow skiej pod przewodnictwem Bartłomieja Sabina i Piotra z Poznania. 
W  r. 1517 udał się do W łoch, kosztem Stanisław a Tenczyńskiego, wojewody 
sendomirskiego, zwiedza! w Padwie, W enecyi, Florencyi. Bononii i Rzymie 
różne zakłady naukowe, tamże otrzyma! stopień doktora filozofii i medycyny 
W  Padwie słuchając głośnego w ów czas w  Europie medyka M ontana (ob.), 
zebrał w iele jego dzieł, ułożył takowe i w ydał z druku w W enecyi. W ró 
ciwszy do kraju w  r. 1551 pismami swemi rówmie jak za granicą przyczynił 
się do rozszerzania i postępu nauki lekarskiej; dalsze atoli szczegóły życia 
i zgon tego godnego ze wszech miar pamięci męża, nie są dotąd znane. Dzieła 
ku re po nim pozostały są dw ojakiego rodzaju, jednych bow iem był tw órcą, in
nych tylko w ydaw cą. Pierwszd.hsą wiadome jedynie ze wzmianki uczynionej 
o nich przez Czackiego (0 lit. i pol.pr. t. I I, str. 11— 125), a powtórzonej przez 
Bentkowskiego i późniejszych niektórych pisarzy; drugie jakby sądzić można 
ze znacznej ich liczby, znajdują sio w całkowitym zbiorze w  biblijotece uni
w ersytetu krakowskiego, a przynajmniej jest ich tam daleko więcej aniżeli 
gdziekolwiek dotąd o nich wspomniano. Oryginalne jego prace są następują
ce: 1 ) De impot■ ntia et. causis ineptiae et, sfatum matrimonii (1515 ). Bent
kowski, Siarczyński, Ohodyniecki, Gąsiorowski, słowem w szyscy nasi pisarze 
wspominający to dzieło, czynią to na zasadzie wzmianki Czackiego, którem r 
tylko samemu zapewne było znane. Podług niedostatecznego jego zdania, 
dzieło to ma być w ążne do historyi sztuki lekarskiej w  naszym kraju; autor 
w ykazuje przyczyny łączące teologiją z lekkowiernością, przepisuje środki 
doświadczeń i podaje reęepty które z w ielką ostrożnością używ ać każe. Z te
go domyślać się można, iż głównym celem tej pracy jest lerapija lekarska.
2) 0 różnych chwnbach i leczeniu ich (K raków , 1592), z przedmową do Ja 
na Zamojskiego. Pod takim tytułem przyw odzi to dzieło Czacki, przytacza
jąc z przedmowy zdanie autora: „Z e zmiana zwyczajów', nowe w prow adza 
choroby, kobiety stają się mniej płodnemi a prędzej są babami niż daw niej.” Na 
karcie 10 rzecz czyni o przemianie widocznej klimatu z zimna wr ciepło, o doj
rzeniu prędszem ludzi i o potrzebie opóźnienia m ałżeństw a (Czacki, str. 11). 
Siarczyński zaś powiada CObraz imehu I, str. 286), że W alenty  z Lublina 
w  tem dziele o chorobach i lekarstw ach, jak filozof podług ówczesnej nauki 
rozprawia i rady swe daje'. Oprócz tych dw óch prac Lubelczyka. Gąsiorowski 
odwołując się do św iadectw a Siarczyńskiego, przytacza jeśżfcze rozprawrę, p. t.: 
Pedemrmtana o nauce lekarskiej z przypiskaml wlasnemi, drukowaną w la 
tach 1571, 1581 i 1597. Atoli uczony l)r. M ajer dowiódł (Roczniki WycL.. 
lekarek, krahow :, 1845, tom V III, str. 177), że S iarczyński popełnił omyłkę 
przemieniając nazwisko Montana na Pedemontana, i że powj ższa rozpraw a 
nigdy nie istniała, lecz że to były pisma M ontana, które rzeczywlści(ł*stara- 
niem naszego Lubelczyka w ydane zostały w  W enecyi. Przytoczone zaś w y 
dania być może iż są przedrukami, których jednak nikt dotąd nie widział. P i
sma rzeczone staraniem jego zebrane i ogłoszone każde z osobna są następ
ne: 1 ) Jo. Rapt Montani Medici Veronensis In teidiam primi Epidemiorum 
secMonem explanati.on.es a Yalent.ino Lub/ino Pot,ono coUect.ae (W enecy ja, 
1551, w 8 -ce )  ^ p rz y p isa n e  Łukaszowi Górce, kasztelanow i brzeskiem u. 
2) Jo. B. Mont Yeron. In. nonu/n hbrun  Rhasis ad Mansorem regem Ara-
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bum expositio a Yalent. Lublina Polono m edkis posteritatupie eorum f.deli- 
ter communicat.a (tam że i tegoż roku, w 8 -ce ), przypis kanlynałow i Jo. Pog- 
giuszow i, przy końcu którego powiada, *.e skłoniła go do tego namowa Jana 
M at. de Luca, krewnego kardynała i zachęta Bassiana, jednego z jego nau
czycieli. Mikołaj Rontana w  przemowie do czytelnika chwnłi usiluośó W a
lentego, z którym przebyw ał razem dla praktyki w  Padw ie, W eneeyi, F łoren- 
cyi i Rzymie. 3 ) Jo. II. Monto.ni Ver. philosophi acsJledki, excel.lenf.iss. De 
excremenlis Li.b II a Yalentino [ublino Polono in sludiosorum communem utih- 
talem dati, Alter de Feeibus A ller de i¥inis, (p/.ibus acęessM ąuuestu) ąfusdem 
ąuomodo medic-amentum aerjuale oel inaerpmle d.imtur Trartatuś etiam uti/issi- 
mus de morbo gallica (tam że i tegoż roku, w 8 -ce ). Każdy traktat liczbo
w any osobno. Przypisanie St. Tenczyńskiemu, w  którem powiada, że zam ia
rem jego było aby uw agi M ontana nad miejscem w  Hippokratpsie o w ypróżnie
niach wydać porządniej niż to przed nim uczyniono. U w agi te rozdzielił na 2 
księgi, mówiąc w jednej o gnoju w  drugiej o moczu. 4 )  Jo. Pup. Mont. Yeron. 
in artem p a n a m  Galeni explanationes a Valent. Lubi. Polono edd.ae (W eu e- 
cyja, t. r., w  8 -ce , przypis temuż; w ydanie 2 -ie  w  IiUgdunie, 1356, w lti-ce ).

Jo. Ii. Mont. in libros Galeni de art.e curandi ad Glauconem explanatio- 
nes (tam że, t. r., w 8 -ce ), dedykowane Zygm untow i A ugustow i. 6 ) Jo. Ii. 
Mont. consultationum medidnalium centuria prima a Va!ent;ino Luhlino Po
lono quam. accurate cnllee,la'(pumie, w  8 -ce ), przypis Mikołajowi Radziwił
łowi, wojewodzie -wileńskiemu, m arszałkowi i kanclerzowi litewskiemu. Znaj
dują się tu rady tak w  celu zachow ania zdrowia, jak przeciw  obecnym już 
niemocom, udzielane przez M ontana znamienitym osobom różnych narodów, 
na których czele kładzie W alen ty  królowę Bone. W  przypisie tego dzieła 
objawia on zamiar w ydania dalszych setni lekarskich rad Montana, lecz snadż 
nie mógł tego dokonać, gdyż w  r. 1559 ogłosił takow e Cralo, lekarz w rocław 
ski, w  tejże samej drukarni. P ierw sza setnia przedrukow ana była powtórnie 
(tam że, 1556). 7 )  Jo. li. Mont. Med. Vero»,ensis Opuseula De cJmracterismis 
februim, (Juestio de. febre sanguinis. De uterinis affeclibus a Valent,. Lubi. 
Polon, collecla (tam że, i t. r .) , przypisane Jakóbowi Uchańskiemu, biskupowi 
chełmińskiemu. O bszerniejszy opis biblijograficzny dzieł W alentego podał 
professor M ajer w  rozprawie; Kilka wiadomości o Walentym z Lublina i Wa
lentym, Fontanie, w  Rocznikach wydz. lek. w uniw. Jag., tom V IH , 1845, 
str. 171). F M .S.

Lubelczyb (Sam uel), pisał się także Samuel z Lublina, znakomity teolog, 
dominikan, żyjący za  panowania Zygm unta I I I  w  klasztorze oo. dominikanów 
w K rakow ie, gdzie był professorem i mistrzem teologii. Dziwiono się, jak 
pisze Abrah. Bzowski, głębokości rozumu jego i n iew yczerpanej obfitolci na
uki. Umarł tamże w  r. 1638. W ydał z  druku: 1 )  Summa,la casum omnium 
pehe dubiorum qu,ae in ministerio poenitenliae accidere solent, (Kolonija. 
1631— 16.35; tomów 2, in 8-vo; wyd. drugie, tamże, 1715, tomów 2, in 4 - to ) -  
2 ) Cornpendium Vincent,ii Ferranensis (ram ie, 1626). 3 ) In octo libros Aria- 
slotclis de physico auditu quesfiones scholasticae, seeundum viam Thomistri- 
ram per articulos distinctae (tam że, 1627, w  8 -ce ). 4 ) In unmersam Aio-
stołelis logkam questiones. 5) In tres libros Arist.otelis de anima questiam 
nes (tam że, 1627). 6 ) Tractatus summutarum omnibus oeram philosophhiam 
(tam że, 1627). F. M. S.

Lubelska gubernija, jedna z pięciu, na jakie podzielonem je st królestwo 
Polskie, leży między 50° 17 ' i 52° 4 1 ' szerokości północnej i między 38° 56/
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i 41° 43 ' długości wschodniej. Granica) na wschód z gubernijami: W ołyńską, 
i Grodzieńską, na północ z Płocką; od których odcięta je s t rzeką Ługiem, na 
zachóu graniczy z gubernijami: W arszaw ską i Radomską, od pierw szej prawie 
na całej długości granica iest sucha, a na pozostałej części i od girbernii R a
domskiej odgranicza ją  W isła; na południe graniczy z Galicyją, lingą g ran i
czna idzie lądom po w iększej części przez lasy. N ajw iększa długość gubernii 
od granicy Galicyjskiej okoto miasta Tarnogrodu do rzeki Hugu, pod mia
stem Brok 250 wiorst; najw iększa szerokość od Terespola przez Łuków i Że
lechów do W isły , jak równie i od Uśeiługa przez Krasnostaw i K raśnik do 
W isły, około 150 w iorst. W  takim zakresie guberuija Lubelska obejmuje po
wierzchni mil kwad. geograficznych 563.50 czyli w łók 184,084, z których 
przypada na grunta orne: pszenne włók 16,951, żytne 65,508, na łąki 18,448, 
pastwiska 7,950, ogrody 3,714, lasy  46,800, zarośla 4 ,228, w ydm y p iasczy - 
ste  1,798, wody, to jest: jeziora, staw y, rzeki 1,674, błota i bagna 3 ,150, re 
sz ta  ną YWązelkie inne użytki i nieużytki.—  Podział. Pod w zględem  admini
stracyjnym  gubernija dzieli się na 8 powiatów: Lubelski, K rasnostaw ski, H ru
bieszowski, Zamojski, Siedlecki, Łukowski, Bialski, Radzyński. Obejmują one 
miast 103, gmin w iejskich 656, w si, 3 ,543, folwarków 1,347, różnych osad 
321. Pod względem  sądowym, powiaty dzielą się na okręgi sądowe w  nastę
pujący sposób: powiat Lubelski na okręgi: Lubelski, Lubartowski i K azim ier
ski. Powiat K rasnostaw ski na okręgi: K rasnostaw ski i Chełmski; powiat H ru
bieszowski na okręgi: H rubieszowski i Tomaszewski; powiat Zamojski na okrę
gi: Zamojski, Tarnogrodzki i Kraśnicki; powiat Siedlecki na okręgu. Siedlecki 
i W ęgrow ski; powiat Łukow ski na okręgi: Łukow ski, Garwoliński i Żelechow 
ski; powiat Bialski na okręgi: Bialski i Łosicki; powiat Radzyński na okręgi: 
Radzyński i W łodawski. Pod względem wyznali religijnych gubernija dzieli 
się w następujący sposób: 1 ) w yznanie rzym sko-katolickie ma tu  dwie dy je- 
cezyje: Lubelska: dekanatów 12, paralij 131 i Podlaska: dekanatów  10, paraflj 
118; w  obu dyjecezyjach: kościołów 267, k lasztorów  41, kaplic 75, cmenta
rzy  376; 2 ) w yznanie grecko-unickie ma jednę dyjecezyję, podzieloną na 24 
dekanaty i 265 paraflj, w których cerkw i 318, klasztorów  4, kaplic 48, cmen
tarzy 495; 3 ) w yznanie praw osław ne ma jeden dekanat, podzielony na para
flj 5, a w  nich: cerkw i 9, k lasztor 1, kaplic 3, cm entarzy 9; 4 ) paraflj ew an
gelickich jest 5, w  nich kościołów 2, domów modlitwy 6, kaplic 2, cm enta
rzy  23. Mahometanie mają jeden meczet w  Studzionce. S tarozakonni po
dzieleni są na 86 okręgów bóżniczych, w których bożnic 98, domów modli
tw y  92, łaźni 88.— Położenie topograficzne. Linija idąca od Uśeiługa przez 
Chełm, Lublin do Nowej A lexandryi, przecina tę guberniję na dwie części 
wybitnie różniące się od siebie co do położenia. Część północna jest niska, 
południowa więcej wzniesiona, po części w zgórzysta, stanow iąca ostatnie od
nogi i spady gór Karpackich. Jedna z tych odnóg przeszed łszy  w  k ierunku  
północno zachodnim przez Galicyję, wchodzi pod w sią  Pasieki, w  blizkości To
maszowa, w  powiat Zamojski i w  kierunku północno-zachodnim, ciągnie się 
przeszło 113 w iorst przez tenże powiat Zamojski i część K rasnostaw skiego, 
a  pod Urzędowem kończy się gó rą  bez nazw iska, uw ażaną za najw yższy 
punkt tego grzbietu. Odnogi grzbietu  tego idące na północo-wschód są  zna
cznie dłuższemi od tych, które idą na południo-zachód; każda z tych ostatnich 
to jest południowo-zachodnich, których długość zw yk le  nie przenosi 15 w iorst, 
kończy się poprzeczną, małą gałązką, gdy przeciw nie, odnogi idące na pół
noco-w schód i północ, stopniowo obniżając się tw orzą  miejscowość falow atą
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0 krętych, poprzerzynanych bokach. W zniesienia nad poziom morza Bałtyc
kiego różnych punktów gubernii Lubelskiej są następujące. Powiat Zamojski: 
Frampol 946, Biłgorąi 645, Szaryjów ka 802, B iszcza 645, fjzyszków 659, 
Dębowiec 958, Terespol 986, K aw enczyn 1,022, Przym iarki 719, Różaniec 
773, Bukowina 734. Pow iat Hrubieszowski: W iszu.„w  803, Rachanie 818, 
Gdeszyn 820. Powiat K rasnostaw ski: W ielobycz 890, Kuta 1,028. Powiat 
Lubelski: Brzeziny 572, Abramów 565, Świdnik 660, K reżniea .Jara 700, 
Baranów 508, Dys 687, Dominów 615, Tomaszowice 709. Powiat Łukow
ski: Stara Huta 507, Leokadyja 522 stóp paryzkich. Średnio guhernija ta 
w zniesiona jest w  części południowej na 1,000, środkowej 700, a północnej 
na 500 stóp paryzkish nad poziom morza.— Gleba. W północnej połowie guber
nii, ziemia jest mniej urodzajna; gatunki jej są: sapow ata. złożona z ziemi 
czarnej i w iększej ilości piasku grubszego, na niej rodzi się żyto i jarzyna, je 
dnak potrzebuje znacznego nawozu; pszenica naw et przy naw ozie zawodzi; 
biticowata , Zło ona z g liny  i miałkiego piasku, bez troskliw ej upraw y i zna
cznego nawozu jest zupełnie płonna; dziu rn is ta , z grubego piasku, rodzi żyto
1 grykę; lekko p iaśezysta , jest praw ie nieurodzajna, słabo wydaje żyto; bar
dzo m ałą przestrzeń zajmuje ziemia ezarno ilasta , rodząca wszelkiego rodza
ju  zboża. W  południowej połowie gubernii ziemia jest nierów nie żyzniejszą; 
w  okręgu Lubelskim składa się z glinki i płowdzny, dobrze ugnojona zaw sze 
dobry plon wydaje; w  okręgu Lubartowskim grunta są w w iększej części p ias- 
czysfe i żw irow ate; w  okręgu Kazimierskim grunta górne składają się z glinki 
i popielatki, leżące nad W isłą  są tłuste lecz sapowate, służą tylko do siewu 
jarzyny. O krąg K rasnostaw ski ma praw ie same glinki, oprócz małych prze
strzeni piasczystyeh. W  okręgu Chełmskim od strony północno-wschodniej 
trzy  mile w zdłuż i ty leż w  szerz, ziemia piasczysta i sapowata, reszta  składa 
się ż g liny  i borowiny. W  okręgu Zamojskim w  okolicach miasta Zamościa 
i Szczebrzeszyna ziemia czarna i borowiny, W innych okolicach g runta p ias- 
czyste. W  okręgu Tarnogrodzkim w  ogólności g runta zimne sapowate lub 
piasczyste. O krąg Kraśnicki ma w połowie grunta piasczyste i sapy, w  poło
w ie gliny i borowiny. W okręgu Hrubieszowskim w  ogólności ziemia czar
na, nader urodzajna i glinki również żyzne. W  okręgu Tomaszowskim po
dobnież większa część ziemi czarnej urodzajnej, tylko w okolicy Tomaszowa 
piaski i sapy. W  okolicach miasta Chełma znajduje się kredaś^w okolicach 
Fram nola kamień ciosowy; kam ienie m łyńskie kopią i obrabiają w' okolicach 
Chełma i Józefow a ordynackiego; kamienia w apiennego obfite znajdują się ło
my,1S zczególn iej w powiatach Lubelskim, Krasnostaw skim  i /zamojskim: torf 
mógłby się znaleść, ale mało jest używ any, gdy ■ obfite lasy  dostarczają m a- 
tery jału  opałowego; g liny  gancarskiej, tudzież na dachówki i cegły je s t dosyć; 
g linka biała również znajduje się w  znacznej ilości, używ aną byw'a przez io- 
ścian do bielenia domów'.— R zek i.  Główna rzeka kraju W is/o. należy także 
i do gubernii Lubelskiej, gdyż w  biegu swym dotyka jej prawym swym  brze
giem, na 165 w iorst długości. Tak na tej przestrzeni jako też powyżej! 
a szczególniej poniżej przyjm uje massę wód przez tę gubernije płynących, 
a które bezpośrednio lub pośrednio przez inne do niej się zlew ają. Nad 
szczegółowym  opisem W isły i innych jej rzek  rozszerzać się tu nie będzie- 
m y , gdyż one w e w łaściw ych miejscach są juz lub będą tu opisane; po
wiem y tylko, że z rzek mających zw iązek z gubern iją najw ażniejsze są: San, 
W ieprz, a  szczególniej Bug. San  w praw dzie tylko dotyka w  biegu sw'ym 
gubernii na p rzestrzen i w iorst 18, zaw sze jednak jest dla niej użytecz-
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ny, ho przenosi jej ptody na W isłę. Przyjmuje on w  siebie w iele dro
bnych rzeczek, jak np.: Tanew , Bukowe z ieh spływami i inne. W ieprz  jest 
istotnie rzeką tej gubernii, tu bowiem powstaje pod w sią W ieprzow e jezioro 
w  powiecie Zamojskim i tu ma swój koniec,''‘gdyż wchodzi dc W isły  pod tw ier
dzą Iwangorodem. Brzezi ma pewne, koryto nie dzielące się na odnogi, 
szerokość,'głębokość i spadek dostateczne, wody obfitość, to też już od K rasne- 
gostnwu spławny jest dla galarów  i tratew'. Przyjmuje c 11 w siebie w iele rzek 
mniejszych, z których znaczniejsze: Labuńka, W olica, JŹołkiew ka, Giełczew, 
Jagielna, Bystrzyca z fzern ie jów ką, Czechow ką, Kozą i Kozarcm, dalej T y - 
śmienica z Piwoniją, Bystrzycą i S tanów ką. R zeka B u g  niew ielką przebiegł
szy przestrzeń w Galicyi, dochodzi do wsi Piaseczna w gubernii Lubelskiej, 
odkąd lewym brzegiem przypiera do gubernii i w biegu swym na długości 
450 wiorst odgranicza ją od gubernii W ołyńskiej i Grodzieńskiej, a dalej od 
Płockiej, potem opuszcza już ją, łączy się pod'Serockiem  z b a rw ią , i z ią pod 
Now ogeyrgiewskiem wpada do W . iły, ubiegłszy od sw ych zródełńiż do ujścia 
w iorst 6 7 0 , 'a obok gubernii Lubelskiej wiorst 506. W azki jest/pas ziemi z któ
rego Bug zabiera w  sw e 'koryto spływające w ody, jednakże i tak dosyć ich do 
niej spływa; z nich ważniejsze: liuezw a, W ełniankn, Uherka, W łodaw ka,
Krzna, Toczna, Nurzec. Buozynkd,'1' Brok zbch  spływami. Mimo przy pływu 
tych wód, Bug z powodu niskich brzegów, m ałego‘spadku, rozgałęzień się 
w wielu miejsc,ich i licznych zakrętów  i zaw ałów  nicposiada w arunków  do.g‘o- 
dności-sprawu, chociaż ten rozpoczyna się na tej r-zece już 'W  Galicyi dla tra 
tew , a od K rylow a i UŚęiługa dla statków  o dnach płaskich. A jest w iele do 
żałow aniapgdyż przerzynając urodzajne i bogate strony szczególniej w w yż
szych częściach, to jest guberniję Lubelską i W ołyńśką, byłby bardzo w a
żną linija kom munikacyjnaj tćm więeej, że przeprow adzać mioże produktu aż 
lia trzy morza: Czarne, Bałtyckie i N iemieckie z klóremi ma pośrednie kom - 
munikacyje. Z morzem Czarnem przez rzekę M uchawiec, Kanał królew ski, 
rzeki Pina, Prypeć i Dniepr wpadający pod Chersonem do tegoż morza,— z mo
rzem Balfyekiem Bug ma podwójną kommunikaej^ę: jedne za pośrednictwem 
N arw i i W isły, drugą przez rzeki N arew , Biebrza. Netta, ‘kanał A uguśtow ski 
i Niemen,— z morzem Niemiećkiem zostaje w zw iązku przez rzeki: W isła , 
Brda, kanał Bydgoski, rzeki: Noteć, W arta , Odra, śkanał M ilrose, rzeki Sprea, 
llaw el i Lilia, To też w dziejach rolnictw a i handlu rzeka ta znaną już jest 
od najdawniejszych czasów, jako jedna z w ażniejszych dróg transportowych 
dla produktów z tych t;tk bogatych w plony bkolic i dawniej była ona dogo
dniejsza niż dziś y () spław u.— Jeziorn 'guhanm  tej zajmują 127 włók i 14 mor
gów  rozległości, jest ich 155. N ajznaczniejsza z nich znajdują się w okoli
cach od miasta Lęczny do W łotlawy; tu ród błot i bagien ciągnie się łań
cuch jezior z których największe: Drafowskie morguw '194, -iogużno 107, 
Łukcze 110, Piaseczno 14tl,fl!igIoze 172. W  powiecie Lub* łskim znajdują się 
także rozległe jeziora: .ve wsi Klimontowie dwa, jedno rozległe morgów 200, 
drugie 80; podobna rozległość jest dw óch jezior we w si D rzewoza, jezioro 
Firlejowskie ma 95, Kunowskio 120 morgów.— Błata. Nad brzegami rzek, je 
zior, i w innych niskich miejscowościach znajdująpsię liczne rozhłocenia, które 
jednak mogłyby byc osuszonemi p- zez uregułow anie Piegu rzek, porznięcie ka
nałów  osuszających i t. d. 'Uolahe można podzielić na cztery  następujące g ru p -  

1 )  W zachodnio-południowe; części powiatu Zamojskiego zaw artej liniją 
idącą od Zawichostu przez Janów, Biłgoraj, Tarnogród, zn a jd u jec ie  obszerna 
p rzestrzeń  piasczysta pokryta gęstym sosnowym lasem i błotami, które pow sta- 

mSCYULOPliOYJA TOM XVII. 21



328 Lubelska guberuija

ją  z niskiego położenia tej miejscowości i mnóstwa drobnych rzeczek i strumieni, 
chociaż g runt ich nie jest zbyt miękki. 2 )  Południowo-wąęjiodnia przestrzeń 
zaw arta  rzeką Bugiem, liniją idącą przez Cheim, Piaski, dalej rzeką W ieprzem 
mając grunt miękki gliniasty i czarnoziem, bardzo rozblaca się po deszczach; 
w szystk ie tu rzeki i ich strum yki, a szczególniej Iluczw a, płyną w błotnistych 
dolinach. 3) P rzestrzeń zaw arta rzeką Bugiem i liniją idącą przez W łodawę, 
Radzyń, po rzece W ieprzu, przez Piaski i Chełm jest najhardziej rozbłocona 
w  gubernii. Grunt jest tu w części gliniasty, a w większej części g'l iniasto pias- 
czysty, położenie zapadłe; tu najgłówniejsze siedlisko jez io r, różnych stru 
mieni. Ztąd pow ietrze tu wilgotne, niezdrowe, ztąd częste tu febry. 4 ) Na 
przestrzeni ograniczonej liniją idącą przez W łodaw ę, Radzyń, Łuków, Lato
w icz, K ałuszyn i po rzece Bugu, ziemia jest w ogólności tw arda, piasczysta, 
w  niektórych miejscach lepko gliniasta, lecz massa różnych wód płynących po 
niskim gruncie, ze spadkiem wolnym spraw ia w w ielu miejscach rozbłocenia. 
Skrócenie dręgi statkom, płynącym z w yższej części Bugu na W isłę, uniknie- 
nie wielkich niedogodności spław u po Bugu, ztąd ożywienie handlu zboża, 
u łatw ienie transportu w ielkiej massy drzew a szczególniej opałowego z lasów  
Puohaczowskieh, Nadryhskich i W ytyczańsk ich , osuszenie wielkich błot, sze
roko rozciągśfjących się między W łodaw ą i Łęczna, wszystko to podało w ro
ku 182!) myśl otw orzenia kanalii spiawnego, mającego połączyć Bug z W ie
przem od W łodaw y do Łęezny, co łatwohy przyszło przy znajdujących się tu 
licznych i obszernych jeziorach. Kanał ten miałby dlfigości w iorst t>2,3 sluz 
7 , punkt podziałowy jego znajdowałby się na jeziorze Siemień, leżącem pra
w ie w  środku tej niziny i najwięcej wzniesinjićm; od niego do W ieprza pod 
Ł ęczną jest spadku stóp 46, a do Bugu pod W łodaw ą stóp 41). Byłby on zasi
lany wodami jezior: Siemień, Rodcze, Piaseczno, Uściwierz, Płotyez, N adry- 
bek, B iegcze, K arasne, W ytyczno, W ąskie, których powierzchnia zawiera 
w łok 64, morgów 18. Tc ilość wód powiększałyby jeszcze wody, które z ró
żnych błot i rzeczek tuby dopływały. Żałować więc należy, że zamiar ten nie 
przyszedł do skutku.— Klimat. Położenie gubernii geograficzne, jej w yniesie
nie nad poziom morza, spadzistość ku pólnoco-zaohodowi, sąsiedztwo jej od za - 
choau, północy i wschodu z równinami, niezbyt w ielka odległość z południa 
gór Karpackich w znoszących,się na 5 do 6,000 stóp nad poziom morza, gleba 
w  północnej czę^jji w  ogólności więcej piasczysta i równa, a w południowej 
w zniesiona, więcej glinia-sta i czarnoziem na; la \y , biotą, jeziora zajmujące 
znaczne przestrzen ie; panujący w iatr zachodni, rzadko północny i północno- 
zachodni; w szystko to razem wzięte spraw ia, że klimat gubernii jest umiarko
w any, cieplejszy i więcej sprzyjający roślinności aniżeli w innych okolicach 
kraju. W  środkowej i południowo-wschodniej części gubernii jest wilgotny, 
dla tego mniej zdrow y aniżeli w innych częściach guberni osobliwie w mokre 
lata. Średnia roczna tem peratura miasta Lublina wynosi +  8° It, w tedy gdy 
W arszaw y  je st -(- 5° 8 R. Średnia tem peratura zimy w gubernii wynosi 
—  3" R, v\ iosny-f-o°, la ta  -j-14°, jesieni -|-60 R. Dla tego roślinność zaczyna 
się tu  objawiać niekiedy w  końcu M arca, lecz najczęściej w pierw szej połowie 
K w ietnia, p rzy  końcu którego łąki i pastw iska pokryw ają się zielonością, 
a d rzew a ovi ocowe i leśne pękają. W  pierw szej połowie M aja w szystkie ro
śliny rozkw itają, do połowy Czerw ca traw y  dojrzew ają, a w e W rześniu  w szy
stk ie  zb ierają  się owoce i rośliny ogrodowe.—  Trakti/ i drog i bite. Przechodzą 
przez guberniją następujące trak ty  głów ne bite: B rzesko-litew ski i Uściługski 
idące z W arszaw y  do cesarstw a rossyjskiego. Galicyjski rozpoczyna się w g u -
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bernii przy stacyi Piaski i prowadzi na Tomaszów do Galicyi; trak t Radom - 
sko-krakow ski z Lublina do Nowej A leksandryi (P u ław y ). Długość ich w szy
stkich wynosi wiorst 444 i sażeni 109 na nich mostów 549. Drogi bite dru
giego rzędu dotąd nie są jeszcze w iele rozwinięte, ogólna ich długość w. 129, 
sażeni 323. Drogi poczlowe ilieszosowe mają długości wiorsl 5,198 i saż. 125, 
drogi boczne wiorst 4,341, sażeni 284. Star,j/j por,ztowi/ak jest w gubern ii 73, 
na nich koni 500. iSp/a>q^ M ówiąc o rzekach gubernii jużeśm y wykazali, że 
spław  odbywa się po rzekach: W isła, Dug, W ieprz i San. Po pierwszej z tych 
rzek chodzą na wiosnę statki parowe, berlinki, statki o płaskich dnach i tra 
twy; w lecie i jesieni spław  doznaje przeszkód z powodu niskiej wody Po 
llugu chodzą berlinki, galary  i tratw y, po pozostałych dwóch rzekach mniejsze 
galary, łodzie i tratw y, lfeoz tylko na wiosnę. W isła dotyka gubernii tej na 
długości wiorst 175, llug otacza ją lewym  swym  brzegiem w długości w. 506, 
W ieprz przepływa ją  w  dhigośBi w iorst 175, a San dotyka się jej prawym 
su  ym brzegiem na długości w iorst 18, razem więc gubernija ma 874 w iorst 
splawuiości rzek.— Ludność. Całkowitaludność gubernii wynosi głów  1,008,913, 
ta rozdziela się w  następujący spośób: podług płci: mczkiej 489 ,371, żeńskiej 
519,545; podług pochodzenia: Słowian 856,129, Litwinów 1 1 1 ,Niemców 9,298, 
Anglików 5, Izraelitów  142,975, Francuzów 109, W łochów 10, Tatarów  159, 
Cyganów 129; podług w yznań religijnych: Rzym sko-Katolików 638,583, G re- 
ko-Unitów 216 ,093, P raw osław nych 2,256, Filiponów 1 1 9 , Ew angelików  
Augsb. 8,605, Ew ang. Reformowanych 62, Menonistów 11, Starozakounych 
142,975, Mahometan 150, Cyganów 62; podług uksztatcenia: umiejących tylko 
czytać i pisać 106,818, posiadających w yższe ukształeenie 19,204, w cale n ie- 
ukształconych 882,894; podługzatrudnień: trudniących się rolnictwem 727 ,476 , 
rzemiosłami i fabrykami 75,959, handlem 37,437, reszta  innemi zajęciami; po
dług miejsca zamieszkania: w powiecie Lubelskim 175,850, Krasnostawskim  
106,312, Hrubieszowskim 105,456, Zamojskim 191,333, Bialskim 79,287,f-Sie- 
dieckim 117,994, Łukowskim 109,896, Radzyńskim 122,788. W  miastach mie
szka: chrześcijan 113,136, niechrześcijan 18,753, razem 771,346. W  r. 1863, 
urodziło się: 47,177, to jest: płci mczkiej 23,240, płci żeńskiej 23, 937, a po
dług wyznań: rzym sko-katolików 29,447, g reko-unitów  10,730, praw osła
wnych 102, iiłiponów 3, ew angelików  augsburgskioh 436, reform owanych 6, 
menonistów 2, staroznkonnych 6,459, mahometan 9, cyganów 3; zmarło, 34,926, 
to jest płci mczkiej 17,863, żeńskiej 17,063; podług w yznań: rzym sko-kato
lików  22,255, greko-unitów  7,507, prawosławnych 74, filipon 1, ew an - 
gelieko-angsburgskich 320, ew ang. reform owanych 3, menositów 2, s tn roza- 
konnych 4,758, mahometanin 1, cyganów' 5. W  r. 1858 na 935,159 ogółu 
ludności tej guhernii było nar małżeńskich 173,595; w  roku tym zaw arto zw iąz
ków małżeńskich 13,781, to je s t w Styczniu 1863, Lutym 2,196, M arcu 103, 
Kwietniu 360, Maju 1,244, C zerw cu 725, Lipcu 559, Sierpniu 383, W rze
śniu 438, Październiku 1573, Listopadzie 4 ,203, Grudniu 134. Z osób zawie
rających te zw iązki umiało się podpisać na akcie ślubnym 2,357, to jest m ęz- 
czyzn 1513, kobiet 844, a nie umiało się podpisać 25,205, to jest męzczyzn 
12,268, kobiet 12,937. Urodziło się w  tym roku dzieci 45,047, to jest w  Sty
czniu  4,889, Lutym 3,830, M arcu 4 ,070, K w ietniu 3,685, M aju 3,775, Czer
w cu 3 ,300, Lipcu 3,604, Sierpniu 3,573, W rześn iu  3,363, Październiku 3,403, 
Listopadzie 3,445, Grudniu 4,110. W  tej liczbie dzieci było prawych 43,455, 
a  z nich nieżywourodzonych 201; niepraw ych było: 1,592, a  z nich n ieżyw o- 
urodzonych 79. Z  nieprawych przyznano i uprawniono zaraz przy spisaniu

21#
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aktu urodzenia 15, w  późniejszym akcje urzędowym 1, przez zaw arcie zw iąz
ku małżeńskiego prze"; rodziców' 6. Umarło w szystkich ludzi w tymże 1858 r. 
26.635, to jest: w Styczniu 3,304, ■ utym 2,488, M arcu 2,676, Kwietniu 2,137, 
Maju 1,868, Czerw cu 1 ,456, <Lipcu 1,696, /Sierpniu 2,529, W rześniu 2,130, 
Październiki- 1,783 Listopadzie 2 193, Grudniu 2,375.— Z w ierzęta  domowego 
chowu. ;Sprzcżaj rolniczy: koni sztuk 80,130, w ołów  (29 ,130; nierolnicze: 
konie: ogierów 1,280, w ałachów  8.260. klaczy 9,590, źrebiąt 8,200; bydło ro- 
rogaie: buhajów 3,170, w-ołów- 30,960, krów 263.200,jcieląt 80,600. Trzody 
chlew aej sztuk 183,000. Owce. w yższych gatunków: baranów 17,570, owiec 
94,290, skopów 44,100; poprawnych: baranów 26,390, owiec 190,000, sko
pów 119,200, pospolitych: baranów 27,400, owiec 216,000, skopów 76,000. 
Utrzymanie i hodow-anie tych zw ierząt domowych stanowi znaczną gałęz 
gospodarstwa wiejskiego. Konie są lekkie i ntocne, przez zaprowadzenie 
stadniny rządowej w  tanowie w  powiecie Bialskim i utrzym yw anie ró
żnej .rassy pięknych ogierów widocznie poprawia się rassa koni krajowych. 
Z rąpsy arabskiej i angielskiej znajduje się; ogierów 7, wałachów 10, klaczy 
21, z ;ebiąt 14. W  w ielu dobrach, gdzie znajdują się odpowiednie pastwiska 
utrz) n.yw-ane pą stadniny koni polskich poprawnych. Zw yczajnie konie 
wr cz arl ym, a najdalej wr piątym roku, a przez włościan wcześniej, bo zaraz 
w  trzecim roku,są do pracy używ ane, co jednak osłabia ich siły i wzrost przy
tępia. Bydło chowane jest najw ięcej ąwojskie, chociaż w wielu dobrach jest 
tyrolskie,, szw ajcarskie i holenderskie,, którego ilość: buhai 41, wołów 30, 
krów  505, cieląt 173. W oły krajow e zw yl 1j w  czw artym  roku byw ają uży
wane do pracy, a mianowicie do upraw y roli. Stare bydło po wypasieniu obra
cane jest na rzeź. Sprzyjające hodowli owiec położenie w ielu miejsc wpłynęło 
na pomnożenie ich liczby, pomiędzy niemi celują hiszpańskie, angielskie, któ
rych znajduje się: bajanów  550, owicy 8,378, -skopów- 3,494, jagniąt 2,200. 
Sprzedaż w ełny  i skopów w ynagradza nakłady łożone na hodowlę. Swiń zna
czna jest ilość, a między niemi holenderskie i poprawne krajowe, zw łaszcza 
przy gorzelniach. Używane svą na w ew nętrznąkonsum cyje krajową, i na handel 
zagraniczny.— Zwderzęia i  pfasfw fi dzdffde. Ze zw ierząt dzikich zające i lisy 
w niemałej znajdują .się ilości; sarny są rzadsze i dają się widzieć .tylko po 
kniejach, podobnie jak i dzikie św inie. Dawniej-szemi czasy w lasach bialskich 
była znaczna ilość łosi, lecz-skutkiem ltieporządnego polowania i wycinania la 
sów, zupełnie w yginęły. W  ogólności igubernija ta co do obfitości zw ierząt 
mogłaby przew yższyć inne, gdyby nie wytępiała ich tu owa niepohamowana 
żądza polowania w szelkiego powołania .tutejszych mieszkańców, tudzież mno
gość drapieżnych zw ierząt i ptaków. Z  pomiędzy tych zw ierząt drapieżnych 
licznie mnożą się wilki, dla których tlngodnem są schronieniem rozległe tu bło
ta i bagna, zarosłe gęste mi krzewam i. Koty dzikie są tu rzadkiemi. Z  pomię
dzy pta.stwa dzikięg:o najwięcej jjpst kuropatw, cietrzew iów , jarząbków  daleko 
mniej, a g łu ^ c ę  .są nader rzadkie. W  miesiącach letnich i jesiennych wudzieć 
się dają w zn.ieziięj ilości kaczki dzikie, bekasy, słomki, kuliki i t. d. Z dra
pieżnych ptaków w ielka jest liczba jastrzębi; orliki w idzieć sio dają tylko 
w-kniejach głębokich i (u bardzo rzadko. N apotykane często by wuja węże 
i gadziny w e w szystkich lą sąch , łąk ach , a nawet na czystych polach. 
Ł ą k i i  p astw iska . Gubernija ta zroszona w ielą rzekami ma nad niemi obfite 
i rozległe sianożęcia, a mianowicie nad rzekami- W isła , Bug, W ieprz, Tysm ie- 
nica, Tanew , llu ezw a  i Bystrzyca. N ajw iększe przestrzenie żyznych łąk 
znajdują się w  powiatach: Lubelskim, Krasnostaw skim , Hrubieszowskim i Bial
skim. W  innych okolicach praw ie w szędzie są łąki, lecz nietyle żyzne i po



Lubelska gnbernija

najw iększej części błotne, jednak dostateczne na w yżyw ienie inw entarza, któ
ry  byw a pasznny także i po lasach i ugorach. Ziem iopłodu. Główniejsze są 
następujące: pszenica, żyto, jęczmień, gryka, ow ies, groch, kartofle, dalej już 
vi mniejszym stosunku: len, konopie1; proso, buraki i rożne ogrodowizny. P sze
n ica zasiewa się pierwszych dni W rześnia; siew  ży ta rozpoczyna się także 
w e W rzCśniu, kończy najpóźniej w  pierw szej połowie Października; owies 
sie ją  zaraz z wiosny, jęczmień w  połowie Maja, groch sieją bardzo w cześnie, 
naw et przed owsem; grykę w  końcu Maja, konopie, kartofle i w szelkie w a
rzyw a sieją i sadzą na początku Maja, naw et Wcześniej jeżeli ciepła sprzyjają, 
len i proso w  połowie Maja. Zbiory zboża rozpoczynają się w  Lipcu; po
wszechnie najpierw ej dojrzew a żyto, potem pszenica, jęczmień, owies, groch 
i gryka. Ilość w ysiew u i zbioru jest następująca: w ysiew u pszenicy 89,700, 
ży ta ozimego 327,000, żyta jarego 1,900, jęczmienia 106,000, ow sa 223,0001' 
grochu 32,000, gryki 59,000, prosai 3.200, rzepaku 1^800, siemienia lniane
go 3,200, siemienia konopnego 5,200. kartofli 301,000 czetw erti, koniczy
ny 2,400 funtów, '/lebrano: pszenicy 403,000, żyta ozimego 1 ,431,000, żyta 
jarego 8.500. jęczm ienia490,000, owsa 933.000, grochu 87.OOOpgryki 132,000, 
prosa 13,000, rzepaku 10,000, lnu w ziarnie 11,900, konopi w ziarnie 20,000, 
kartofli 1,487,00(1 czetw erti, koniczyny 99,000, włókna lnianego 21,700, w łó
kna konopnego 37,500, siana 6 563,000 pudów. Pod uprawę tę użyto g run 
tów: pszenicy włók 5 ,008 , zyta 22.177 jęczmienia 5,187, owsa 12,625, g ro
chu 2,383, gryki, prosa i rzepaku 5,000, lnu i konopi 6117, kartofli 5,512, od
powiednie także przestrzenie na inne gatunki produkeyi} a pod ugorem zostaje 
do 23,730 włók. W wielu już okolifcaeh tej gubernii, a szczególniej przez 
możniejszych właścicieli, zaprowadzone jb“st gospodarstwo płodozmienne: pier
w szeństw o pod tyin w zgl :dem trzym ają powiaty Bialski i Radzyński, dniej 
idą .siedlecki i Łukowski. W  ogólności gospodarstwo jest trzypolowe. U trzy
mywanie znacznej liczby inw entarza dostarcza obficie gnoju do ulepszenia ro
li. Nawożenie ziemią tłustą lub szlamami nie jest tu upowszechnione. Je st 
zwyczaj w wielu miejscach, gdzie są znaczne ow czarnie, utrzym yw ać owce 
przez lato na noc na polach, przez co grunt się ugnaja; niektórzy upraw iają 
grunta koniczyną i innemi tłustemi trawam i, lecz to w  bardzo malej części 
i tylko po dworach. l)o upraw y roli używ ane'są: pług, płnżyca,vsoeha, radio 
i brona: w  w iciu miejscach z korzyścią używ ane są młockarnie, sieczkarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, siewaCze i t. d., tudzież żniw iarki. Oąrodo-  
wnir.hrio o tyle tylko jest w  tej gubernii prowadzone, o ile w ym aga przy je
m ność i wygoda możniejszych właścicieli majątków; najstaranniej u trzym yw a
ne są ogrody w Kocku, Siemieniu, Garbowie, S tryjnie, Różance, Zw ierzyńcu, 
Maciejowicach czyli Podzamczu i t. d. Iłj/bo/ówffhoo. Polów ryb jesti dosyć 
obfity w rzekach, jeziorach k sławach tutejszych. Najpospolitsze ich gatunki 
są; szczupaki miernej wielkości, liny, karasie, płotki, miętusy i piskorze, naj
więcej znajdujące się w  pomniejszych rzekach i błotnistych stawach. Opri'cz 
nich poławiają się w  W iśh ' jesio try , w ielkie szczupaki i leszcze; w  W ieprzu 
i Tyśmienioy: wielkie szczupaki, sumy,1, jazie, okonie, leszcze, w ęgorze iw  bar
dzo malej ilości minogi. W  majętnościach położonych nie nad rzekami, poza
kładane są sadzawki, które zarybione zw ykle karp iam i,szczupakam i^  linami 
i karasiami zaspokajają domowe potrzeby. Gospodarstwo rybne sztuczne za
prowadzone jest na wyższą skalę w  dobrach: Garbów, Ryki i Siemień. P siczo l-  
nirf.wo. Znajduje się pasiek 3,680, w  nich ułów  59,000, barći; leśnych 1,330; 
otrzym uje się do roku miodu przaśnego w iader 16,600^. wosku pudów 9.000, 
wartość miodu rsr. 63 ,000. wosku rs. 156,000. L asy  znajdują się tu obficie
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praw ie w e wszystkich powiatach. Drzewa są rozmaite: sosna, jodła, dąDr 
brzoza, grabina, olsza, klony, brzosty, lipy, jarzębina i t. d. Ilością sw ą prze
waża sosna; w powiatach Lubelskim, Hrubieszowskim, Krasnostawskim w i
dzieć można drzew ostany świerkowe,uajzysfe lub zm ieszane z jodłą, tudzież 
dębowe i bukowe; na nizinach porasta olsza. Miejscami znajdują się gaje czy - 
s'o brzozowe. W  południowej połowie gubernii w iele jest dębów. Inne ga
tunki drzew  w łaściw e klimatowi krajowemu rosną tu pojedynczo w  zm iesza
niu z innemi. Biorąc całość za 100, stosunek drzew a da sir tu oznaczyć tak: 
sosna 75, św ierk 10, dąb 5, jodła 5, buk 2, reszta inne. Po lasach są także 
drzew a owocowe: jabłka dzikie i gruszki, które ubodzy ludzie używ ają na po
karm suszone lub mieszane z kapustą. Leszczyny jestipodostatkiem. fił brzo— 
zowej kory wydobywają dziegieć, dębowa służy do garbarni, z lipowej w yra
biają obówia, nakrycia do wozów i sznury. Korzenie i pniaki drzew a sosno
wego dają smołę; zaś dobremi, świeżemi korzeniami w yplatają bryczki. Roz
ległość lasów morgów 1,526,337, to jest rządowe morgów >07,505 ducho
w ne 12,040, w ieczyście w ydzierżaw ione 9,214, pojezuickie 3,049, miejskie 
6,218, donaeyjne 44,866, funduszow e przy majoratach 2,074, reszta prywatne* 
R ękodzie ła  i fa b ry k i. P rzew ażna liczba mieszkańców miast i wsi zajmuje się 
rolnictwem: obok tego zajęcia, lud wiejski trudni się wyrobem narzędzi dre
wnianych do upraw y roli, ptócien i odzieży wełnianej na w łasną potrzebę ztąd 
bardzo mała liczba oddaje się rękodziełom i fabrykom, które też na niskim 
w ogólności znajdują się stopniu. Fabryki przerabiające płody v:cłn:a>u- i pó ł— 
w ełniane, od lat w ielu ciągle na jednej pozostają stopie, produkując wyroby 
w małej ilości i pospolitych gatunkach, które zakupyw ane byw ają jedynie 
w kraju najwięcej przez włościan. M ateryjał surow y dla tych fabryk oblicie 
znajduje sio w  gubernii, a w  niektórych miejscowościach naw et w wyboro
wych gatunkach; położenie sprzyja rozwijaniu się tych fabryk, a jednak mimo 
tych w arunków , nowe zakłady nie przybyw ają ani istniejące nie wznoszą się. 
Do wyrobów tych znajduje się: jeden zakład znaczniejszy w W ojsławicach 
o 6 w arsztatach czynnych, tudzież 209 mniejszych rękodziclni, nie mających 
po 10 w arsztatów  i pojedynczych sukienników, a w szystkich w ogóle w arszta
tów czynnych jest 228, w yrabiają na nich sukna średniego 5,700 i grubego
94,000 arszynów , tudzież chustek i t. d. sztuk 125 i t. p. przedmiotów ogólnej 
wartości rsr. 88,000; ludzi przy nich pracuje 689. Zakładów do wyrobów ba
wełnianych nie ma. P rzy  w ięzieniu lubelskiem, w yrabiane jest podobno na 7 
w arsztatach i tego otrzym uje się: lnianego 1,590, paczesnego 630, pakułowe
go 530 arszynów , ogólnej w artości rsr. 700. Obok tego, wyrobem tym zajmu
ją  się pojedynczy płócicnnicy w liczbie 1,876, w łościanie na 24,490 krosnach 
w yrabiają na w łasno potrzeby 1,426,000 arszynów. Ogólna w >rtość całej 
produkcyi płótna wynosi rsr. 198,000. M łyny jm row e. Dwa są większe: je 
den na Bronowicach pod Lublinem, drugi w M iędzyrzecu. Obadwa są na dro
dze postępu, szczególnie pierw szy, który zyskał ogólne zadowolenie, jednak 
prouukcyją sw ą jeszcze nie odpow iadają  nakładom i przeznaczeniu -swemu. 
M łyn w  samem mieście Lublinie został znacznie ulepszony. W szystk ie one 
m ielą 93 ,000 czetw erti mąki. Ouhrowni jest 5, w yrabiają cukru pudów 
16,818, najznaczniejsza w Elżbietowie, dalej idą w e wsiach: Poturzyn, M ir
cze, Antonin i Z akrzew . Do wyrobu ty tun iu  i tabak  jest jedna fabryka w Lu
blinie, która w ydaje przeszło 900 pudów wyrobów, wartości rsr. 83,800. 
Watę w yrabiają tylko pojedynczy w aciarze i to w gatunkach bardzo niskich, 

tak, że w ieje jej sprow adzają z W arszaw y. J jtgarbarn i jedna tylko w Frans— 
doriie pod Żelechowem  w ypraw ia skóry w  lepszym  gatunku, inne dają skóry
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ordynaryjne. Ogólna ilość.skór wypraw ianych 53,700, warrości rs. 102,000. 
W yrób s it  i przetaków., tradycyjnie przywiązany jest do miasta Biłgoraja, 
a praw ie każdy mieszkaniec tameczny jest sitarzem , w ydalając się ze swemi 
wyrobam i w odlegle strony, gdyż chodzą uietylko do różnych krajów  Europy, 
ale naw et i do Ameryki. Kobiety pozostając ciągle w domu, trudnią się w y
robem płócien włosiennyeh na sita, mężczyźni oczyszczają, przygotowują i far
bują wło-ic, a następnie w ydzieliw szy żonom i córkom pracfe- na czas nieobe- 
cnosfii^swojej, puszczają się z wyrobionemi płótnami w podrożę, czasem la t 
kilka trwające, a wszędzie inaferyjał drzew ny znajdując, rozpinają płótna 
i gotowe sita sprzedają po jarm arkach i domach. Przetaki z włókna drzew ne
go mieszkańcy Jozefowa w yrabiają na małą skalę, ale dość starannie. Z m y 
d ła m i  odznaczają sir tylko dwie w Lublinie, inne prow adzone są na małą 
skalę i wyroby ich s m g 1 tylko na miejscowe potrzeby. Ogólna produkcyja 
pudów 16,700, wartości rsr. 81,000. Pomiędzy fabrykami oleju, p ierw sze 
miejsce nietylko w  gubernii ale i w całym kraju zajmuje fabryka w Łotoszynie, 
tak pod względem gatunku jak i ilości w j7robow, wydaje ich bowiem 2,780 
wiader w artości rsr. 12,500; inne żaklady olejne prowadzone są  na małą ska
lę. Ogólna produkcyja w szystkich wiader 11,000, wartogci* do 50,000 rsr. 
T rzy papiernic  dostarczają tylko pośledniejszy papier, bibałę, tekturę, w ilości 
do 12.000 ryz, wartości m  12,000. Dwa są zakłady do wyrobu powozów  
i bryozek, jeden w Lublinie, drugi w Krasuoslawie: obadwa w  r. 1863 w yda
ły 50 sztuk, wartości rsr. 10,600. Rieoe sm olarsk ie  zakładane najwięcej 
w lasach, z których lepsze drzewo i belki wyprzedauemi zostały, w ydały w ro
ku 1863 terpentyny i smoły do 28,000 uuader, tylko na miejscowe gubernii 
potrzeby, (jó^zelni 380 wyrabiają 1 ,229,000 w iader okowity 10 próby, w ar
tości rsr. 1,848.800. Z d yc h /la m  i  wódek, lubelskie ciągle rozw ijają się; pro
dukcyja wszystkich zakładów wiader 20,000, w artości rsr. 50,000. A rak  
wyrabiany jost tylko przy cukrowni w Klżhiclowie. Z czterech fabryk porte
ru  i piw a zbylkoioego, odznaczą sic zakład urządzony na sposób angielski 
w Zw ierzyńcu, ogólna Ich produkcyja w iader 44,300, wartości rsr. 26,000, 
inne browary w liczbie 132, w ydają praw ic w yłącznie piwo zw yczajne i du
beltowe w ilości 480,000 w iader, wartości rsT. 280,000. Z pomiędzy siedmiu 
fabryk machin ro ln iczych , pierw sze trzyma miejsce fabryka w  Zw ierzyńcu, 
inńe są mniej znaczne. Opólna wartość produkcyi rsr. 37,000. Dwa na ma
łą skalę zakłady, w yrabiają 1 ,250 pudów gw oździ i to głów nie do zbijania tra 
tew . Huty fSz/aSme. fab ryka  szkła rzniętego i kryształów  we wsi Czechy od
znacza się cingłem doskonaleniem sw ych wyrobów, które w-dobroci nie ustępują 
zagranicznym, a ceny ich są umiarkowane. Inuebu ly  w yrabidj.^zkła ordynaryj
ne. W  Lublinie znajduje się zakład Ira/nicniars/fi do wyrobu nagrobków7, krzyżów  
i t. p.: produkcyja jego ma wartości rsr. 2,600. Piece wapienne w ydały w ro
ku 1863, 15,500 czetwerfi wapna; cegielnie wyilaty cegieł sztuk 16,380,000. 
Rzem iosła. Rzemieślników7 liczne w to majstrów i ich pomocników znajduje 
się: bednarzy 7 5 1. blacharzy 134, bronzowników 4, brukarzy 31, Cieśli 603, 
czapników7 186, fabrykantów szkła 99, farbiarzy 9, garbarzy 213, garnc rzy  
91, <ł'rzebieniarzy 40, introligatorów 80, jubilerów ' 17, kam ieniarzy 30, k ap e - 
luszn ików ’o,'kołodziej 325, kominiarzy 117, konw isarzy 3, kotlarzy 68, k o -  
w alów  1,319, krawców 1,974, k rześłarzy  2, kuśnierzy 98, lakierniki w 11, 
liniarzy i powrozników 107, m alarzy 48, młynarzy 696, mosiężników 39, mu
la rzy  860, mydlarzy 40, nnżi wników  2, olejarzy 112, passamoników 18, p e - 
rukarzy  6, p iec/ętarzy  2, piekarzy 605, piernikarzy 4, puszkarzy 9, rękaw i-



323 L ubelska gnbernija — Lubelskie województwo

czników 14, rym arzy 130, rzeznikow  844, siodiarzy 7, ślusarzy  154, stelma
chów 190, stolarzy 520, strycharzy 108, szczotkarzy 6, szew ców  2,761, szkla
rzy  159, szlifiierzy 9, tapicerów 7, tkaczów  818, tokarzy 40, waoiarzy 65, to
karzy  40, zdunów 209, zegarm istrzów  80, złotników 22. H andfi. Kiedy 
przemysł dalekim jest jeszcze od pożądanego rozwinięcia, tem samem i handel 
nie może być obszernym. Najgłówniejszem i przedmiotami handlu są: zboże 
w szelkiego rodzaju, drzewo, konie, bydło, sukna ordynaryjne, płófna w łościań
skie. obówie, narzędzia gospodarcze. Miasto Lublin, aczkolwiek stolica- g u -  
beruii, nie jest jednak miejscem składowera. ^Sprzedaż w ew nętrzna odbywa 
się na miejscu u producentów, na targach i jarm arkach po miastach. Jarm ar
ków odbywa się do roku 470, na one dowożonych jest produktów w  przybli
żeniu na rsr. 1,400,001), a sprzedanych na 897,000 rsr. N ajznaczniejsze ja r 
marki odbywają/się w  mieście Le,ęzny w  powiecie Lubelskim dwa corocznie, 
trw ają  po dwa tygodnie, pierw szy w Maju, drugi we W rześniu . Dawniej na 
jarm arki te p :ybywało wielu kupców i zągranicznych, zgromadzano tam po 
kilkadziesiąt tysięcy wołów ukraińskich i znaczną liczbę koni lepszych gatun
ków. Od lat kilkunastu jarm arki te  znacznie się zm niejszyły, zaw sze jednak 
bywają dość liczne i ruchem handlowym odznaczają się od jarm arków, odby
w anych po innych miasjiich. W artość doprowadzonych na one przedmiotów 
v  r. 1863 wynosi około 300,000 rsr. z nich sprzedano w  przybliżeniu za 
rsr. 180,000. Z a k ła d y  naukowe. Insty tu t politechniczny, rolniczy i leśny 
w Nowej A lexandryi, liceum w Lublinie, gimnazyjum w Siedlcach; 3 szkoły 
pow iatowe,vto jest: w Hrubieszowie, K rasnostaw ie i Biały; 3 seminaryja du
chowne; szkoła śpiew aków  dla g‘reko-unitów  w  Chełmie; 93 szkoły elemen
tarne; 48 izkół elem entarnych po parafijach obrządku greko-unickiego; 19 szkół 
rzem ieślniczych, niedzielnych; przy w ięzienia lubclskiem szkoła elementarna 
dla małoletnich aresztantów . Oprócz tego znajdują się w  gubernii prywatne 
zakłady: 4 w yższe pięciuklasowe płci żeńskiej, 2 niższe rnrzkie, jedna dla oboj
ga płci i 8 żeńskich. W szystkich uczących sic przeszło 7,000. Drukarni 
maidujo się 7, litografij 2, bibiijoteki przy zakładach naukowych rządowych 

obejmują 8,384 dzieł w 16.787 tomach. Z a k ła d y  dobroczynny. Szpitale: 
w  Lublinie 4, w Nowej A Iexandryi, K rasnostaw ie, Hrubieszowie 2, w Zamo
ściu 2. w  Szczebrzeszynie, Siedlcach, Łukowie, M aciejowicach, Radzyniu, 
M iędzyrzecu, w Biały 2; innych zakładów dobroczynnych 91. W ięzienia 
i areszta . W  Lublinie w ięzienie głów ne, w Janow ie, Siedlcach i Biały w ię
zienia poprawcze, w  Zamościu i Iw angorodzie roty aresztanckie, a przy są
dach pokoju areszta  detencyjne.

Lubelski p o w ia t, ob. fjtb lfn .
Lubelskie wojewóilztwo ^ a  rządu Piastów  nie było jeszcze wojewódz

tw a Lubelskiego; kraj bowiem nazw any ziemią Lubelską, należae stale od 
czasów Bolesława Chrobrego, to jest od kogea X wieku do Polski, składał: 
część w ojew ództw a "Sandomierskiego, a razem dyjeeezyi Krakowskiej. Ro
ku 1139 za rozdzieleniem Polski przez Bolesława K rzyw oustego na księztw a, 
ziemia Lubelska dostała się w raz z księztwem , Sandomierskiem synowi jego 
H enrykow i, który należał do w ypraw  krzyżowych. Z aw sze jednak miała 
swoich kasztelanów  którzy już od r. 1230 są znani. Poniew aż jednak prze
strzeń ta za w ielką była, aby jeden wojewoda w ygodnie mógł nią władać, 
przeto w  części zaw iślańskiej utworzono na sejmie w  P iotrkowie r. 1474 nowe 

lubelskie województwo. Chciał W ładysław  Jagiełło  oddzielić Lublin z zie
mią okoliczną od dyjeeezyi Krakowskiej i poddać pod w ładzę pasterską bisku
pa Chełmskiego Jana z Opatowie przed r. 1440, i już na to M arcin V papież
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był zezw olił, nie wkrótce zezw olenie swoje odwołał na prożbo Zbigniew a 
Oleśnickiego biskupi krakowskiego i kardynaia. W ojew ództwo Lubelskie 
g raniczące od północy z M azowieckiem i Podlasiem;, na wschód z Urzesko- 
L itew skiem  i ziemią, Chełmską; od południa z tąż ziemią oraz województwem 
Sandomierskiem, oddzielonem W isłą  i Mazowieckiem, należy, pomimo szczu
płego obrębu, do najpiękniejszych w Małej Polsce, tak dla żyzności grun tu  jak 
ze względu na przyjemne i korzystne sw e położenie. Oblane trzema sp ła- 
wnemi rzekami, W isłą , W ieprzem  i Sanem przerżnięte w ielą mniejszemi stru
mieniami, w łąki i lasy obfitujące, lepiej od wielu okolic Polski zabudow ane^ 
wystawna prócz tego dla znacznej liczby pamiątek historycznych w  miastach 
budowlach i pomnikach starożytnych, wńdok dawnej cyw ilizacyi. Zaledw o ze 
trzech powiatów się składało to jest: Lubelskiego, Urzędowskiego i ziemi Łuko
wskiej,, a jednak przeszło 40 miast i m iasteczek ma sw oje wspomnienia histo
ryczne, swoje zabytki mniej lub więcej znaczącej przeszłości. Dwóch w ię
kszych senatorów, wojewodę i kasztelana lubelskiego miało to województwo, 
prócz urzędników powiatow ych, a  na sejmikach w  Lublinie obierało 6 posłów 
na sejm i 2 deputatów na Trybunał. Popis rycerstw a odbywał się pod Lubli
nem. Herb województwa: na-*tarczv w  polu czerwonera jeleń  biały rogaty  
z  koroną królewską na szyi, nogi do biegu podjęte.

Lubiałowo, jezioro znajduje się w wielkiem księstw ie i okręgu regencyj
nym Poznańskim, powiecie Szremskim.

Łubianka, wieś w powiecie Opatowskim, posiada kopalnię rudy żelaznej 
zw aną Józef, należącą do rządu. K ierunek w arstw y od północy ku południo
wi; nachylenie ku wschodow i 8 do 15°, gruboś/j 7 do 9 ‘. Od wychodni budo
w aną była aż do głębokości 5 latrów , a robotom niżej przeszkadzały wrody. 
Gatunek rudy brunatno-czerw ony. Picrw iastkowo wydobywano ze starych 
zrobów od 13 10 do 1833 roku około 80,090 kibli rudy; p źniejsze roboty da
w ały  mniej jeszcze. n  Wi.4t.

LUDiąŻ ob. Leubus.
Lubica, albo Lubicza, małe miasteczko w dawnem w ojew ództw ie liełzkiem 

dziś w  Galicyi położone, między Li iskiem a R aw ą. W  pobliżu leży  w łości 
tegoż nazwiska, zamieszkała od Kniaziów (ob )  osadzonych na prawie w o
ło sk im . Jan 11L—oi w przyw ileju swym wspomina , że zasługi ważne 
ich przodkowie oddali Ziemowitowi księciu mazowieckiemu. Z czasów  Rze
czypospolitej ostatni raz zatw .erdził ich przyw ileje S tanisław  A ugust 1770 r.

LublCZ herh polski. \ a  tarczy w polu błekiinem podkowa, a krzyż biały 
w ew nątrz niej i nad nią. W  hełmie trzy  pióra strusie.

LubieCZ, jezioro, znajduje się w  wielkiem księstw ie Poznańskiem, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w części zachodniej powiatu Mogilniokiego.

Lubień, miasteczko pryw atne, w  gubernii W arszaw skiej w  powiecie W ło
cławskim. na płaszczyźnie nad obszernem jeziorem  kilka w iorst długiem, przy 
trakcie bitym drugiego rzędu Z giersko-W łocław skim , niedaleko kolei :e la- 
znej W arszawsko Bydgoskiej, od Kutna w iorst. 21 odległe. Początek tego 
miasteczka oraz dzieje jego nie są wiadome, żadnych bowiem archiw alnych 
źródeł nie posiada na miejscu. Dziś należy do spadkobierców F e lisa  W a li-  
szew slaego, liczy ogólnej ludności 1095 głów , z tych chrześcijan 957 staroza- 
konnych 138 utrzymujących się z rolnictw a, rzemiosł i zarobku przy bliskich 
fabrykach cukru w Ostrowach, Łaniętach i Duninowie. Don.ow ma drew nia
nych 69 i jeden murowany. Kościół parafialny drew niany, pod tytułem  S. K a- 
arzyny, młyny wodne, wszystko ubezbieczone na summę r. sr. 20,100. Jest
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m agistrat, stacyja pocztowa, szkółka elem entarna, targ i tygodniowe, jarmarków 
6 do roku. F. Hi. S.

Lubień wieś w  Galicyi wschodniej, w obwodzie Lwowskim , słynne źródła
mi siarczanemi z pięknym i wygodnem zakładem kąpieln) m.

Lubienie a rzeczka w  królestw ie Polskiem poczyna się w  okręgu Toma
szowskim, w  lasach pod w sią Hucisko, a przebiegłszy mil 2 wpada z prawej 
strony do Tamoi pod w sią Dorbozy.

Lubienieckl (  J  o d r z e j)'" s ł a w  n y socynianin, historyk, starszy  brat S tanisła
w a starśźego, urodził się w  r. 1550. Pierw sze lata młodości przepędził na 
dw orze królewskim  i był dworzaninem Zygm unta A ugusta, Henryka, S tefana 
Batorego i Zygmunta H I; jeździł po Henryka do Franeyi. Zostawszy atoli 
aryjaninem , łaskę monarszą postradał, a dwór opuściwszy, został dyjakonem 
zboru w różnych miejscach, mianowicie w' Szm iglu, lloszezy i t. d., pełniąc
0 w łasnym  chlubie obowiązki pastora. Umarł w r. 1032 w  Siedliskach pod 
Lublinem, w  domu zięcia swego Joachima Rupniew skiego, tamtejszej gminy 
aryjanskiej pastora. W ydał lub zifsfówił w rękopiśmie następne dzieła: Kro
n ika  albo opisa-nie ■królestwa- Hożego, począw szy od narodzenia Króla Pana 
naszeg '0 Jezusa Chrystusa-, ko m en ta rz  na  apohaiypsis ś. lana; 'Catalogus 
d isp n ta łto m m  quas K ratres Polo n i  Unit a r ii  cum adoersariis m us habuerunt\ 
Obseroat.iones lustoricae de rebus notatio dignis in negotw  religionis; Pa
m iętn ik  p r z y ja c ió ł . Indrzeja  Litbienicckiego, znajduje sic w rękopismzeh b i-  
blijoteki w  Sieniawie; Collo//uia memorabiPa. rękopisu tamże; A kta  i  u chana
ty  synodów,' od począ tku  re fo rm acy i w Pol-soo -zwoływanych. Po śmierci a u 
tora prowadził dalej (o dzieło z ięć ‘jego Rupniewski i inni soborów pisarze. 
K orzystał z tej pracy Stanisław  Lubieniecki, pisząc Historyję reformarcyi 
w  Polsce. N ajw ażniejszą w szakże jegb pracą jest historyja polska z główną 
uw agą na dzieje Kościoła po r. 1616 napisana, wydana pod tytułem : Pbloitfiii— 
tiehia albo kró lestw a Polskiego sim ęso ie, a p r z y  tem i  w. Irs. Litew skiego  
z rękopismów zakładu naukowego imienia Ossolińskiego, z dodaną wiadomo
ścią o tym rękopiśmie i o życia Lubienieckieło przez A. Balnwskiego (Lw ów , 
1843 r., w 8-Y:b). Dzieło to składa się z 3-teh części, pierwsza zaw iera krótki 
zbiór dziejów królestw a Polskiego od r. 530 do 1617 w części drogiej opisane 
jest szwankow anie królestw a i Litwry w roku 1612 i 1613,'a  to w sław ię , ma— 
jrtuośliach  i t. d. W  Części 3 -e j opisajiie tej odmiany szczęścia. RękopUm 
nie cały został w ydrukow any, opilszczono w  nim w pierw szej części rozdziały
1 do I I ,  tylko umieszczono ich treść. W  części zaś trzeciej rozdziały 2, 3, 4, 
6, 7 i 8. Poprzednio drukowany był w czasopiśmie, pod nazw ą: Pu/i/ote/ca  
za k ła d u  O ssolińskich  na r. 1842, toin I  —  7. Dzieło to dałoby było prawo 
autorow i stanąć w  rzędzie pierwszych pisarzy, gdyby je  był i noc mi poparł 
pracami. Zastanawia się w  niem nad losami narodów', ręką Opatrzności k ie - 
rowanemi i z filozoficznego stanow iska na dzieje się zapatruje. Świadek naj
ciekawszych wypadków w Polsce, ztąd podania jego ką bardzo szacowne i w ia - 
rogodne, pisane czystym językiem. — LUDieilieckl (S tanisław  sta rszy ), z L u -  
bieuca, młodszy brat Jcdrzeja, za którego przykładem i namową, opuścił dwór 
króla Stefana, a chw yciw szy się aryjanizmu, został ministrem zboru w Tropie
niu, później w Rakowie, narodźcie w  Lukławieach, gdzie umarł, mając łat 75. 
Jifcżyński atoli znalazł w  aktach Rakowsku b, że żył jeszcze w r. 1645. W y
dał z d ru k u : Odpoifriedź na  a r ty k u ły , hJ.óVe j u ż  od k ilku  la t rozsiew a na  
Podgórzu Petrichzs z  Chomranic m in ister  (R aków , 1596 r., w  4 -ee ). Inne 
pisma jego, lubo także w  języku polskim wydane, znamy tylko z tytułów fłó-
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mnożonych na łacińskie, w dziele Bocka: Hist. A nU trm it., jako to: P raeserm tm ae  
sp ir itua les; Prodromus u lth m  ju d /c ii  domini; Contra Joh Petricium. Je st 
on także autorem pieśni nabożnych, razem z pieśniami W alentego Sm ałcyju- 
sza drukowanych w Rakowie, w latach 1610 i 1612, w  12-ce . —  LiUbieJit 
Cki (K rzysztof), ojciec S tanisław a młodszego, paś'tor zboru rakowśkiego, po
tem lubelskiego, zm arły w r. 1648, przeżyw szy lat przeszło 50, zostaw ił na
stępujące dzieła: Disputati.a ly b tin ic u m  Casp. D ru żb m o je su ita  habita  (1627); 
Epistoła ad  D. Pas'qhalem de Christa non statiih  post m ortem  in corpore g lo 
rio m  resascitatL  Przeciw  temu Piotr Paschalis, doktor m edycyny, napisał od
powiedź : De sta tu  Christi post rnsurrecUonein , na którą znowu Lubieniecki 
ogłosił pismo s -IChrisfop/ioro LubieniecH epistoła de sia lu  Christi post quam  
resn rrex it em-morfuis, ns/p/e ad  tem pus, quo in coc tum  adseendit m/m Petri 
Paschalis responsi.one L ugdun i Dat'aoorum  (1638  r., w  8 -cb); Protestatio  
de- innocentia sentent.iae nostrae (Unitariornm) de J. Chr. Domino nostro; 
Antidotum  in adDcrsis m odern/s  (1647 r., w  rokopiśmie); Epist.otfae ad  Mart. 
liu a ru m  (1618  r.) , drukowane miedzy listami tegoż R uara w Amsterdamie, 
1681 r. i w. i. —  L u bien ieclti (Stanisław  młodszy)** tak zw any dla różnicy 
od stryja, sw ego Stanisława, syn poprzedniego, jeden z najznakomitszych so - 
cynijanów polski h, sław ny astronom i historyk. Urodził sie dnia 23 Sierpnia 
1623 r. w miasteczku Rakowie w Sandomierskiem. Początkowe wychowanie 
odebrał pod okiem uczonego ojca i dopókąd w tem mieście przebywał i'śocyn i- 
janie, w sław nej szkole tamtejszej pobierał nauki. Po ustąpieniu zaś'ich w  ro
ku 1638, uchodząc w raz z innymi Lubieniecki udał się do K isielny na W ołyń, 
gdzie dalszo kończył nauki do 18 roku życia. Następnie kształcił1 się w pra
w ie krajów em, uczęszczając na sejmy i inne stanu rycerskiego zgrom adzenia 
i z ludźmi dośfojncmi zabrał znajomości. W  tym w łaśnie czasie z woli W ła
dysław a IV odbywała się sławna rozmowa polubowna czyli przyjacielska. 
Colloe/ium charilotirsum  (ob.) w  Toruniu, na którą Lubieniecki udał się w raz 
z wysłanymi ze strony socyjanów, Jonaszem Khlicltyynglem i Marcinem R u a - 
rem, lecz uieprzypiiszczoiiy do obrad, był tylko na niej, jako pryw atny św ia
dek przytomnym. W Toruniu pozostawszy, zabaw ił blisko przez dwa lata, 
zajmując się naukami i praktycznem doskonaleniem w języku niemieckim. 
Ztąd od ojca w ezw any, wrócił, aby u Stefana N iem irycza, podkomorzego k i
jowskiego, ohjąćiobowiązki nauczyciela i tow arzysza podróży przy synu jego 
Stefanie, późniejszym wojewodzie kijowskim, z którym zw iedzał llollandyję 
i Francyję, korzystając wszędzie w naukach i zawięzujdc stosunki z najcel
niejszymi ludźmi tych krajów. Za powrotem do kraju, postanowił, za przy
kładem oiea, poświęcić się Wyłącznie usługom swmjej sekty,' jakoż do r. 1650 
w Czernichowie, w> domu Niemirycza przebywając, starał się tam o je j rozsze
rzanie, od r. zaś 1652 oddał się zupełnie duchownemu pow'otaniu, w spółw y
znawcom swoim, zamieszkałym w dystrykcie lubelskim, miewając szczególnie 
w Siedliskach, niedaleko Lublina, częste kazania, gdzie następnie byl przydany 
do pomocy Janowi Gziaohowiezowi, tamecznemu ministrowi. W r. 1654 so - 
cynijanie uroczyście! mianowali go ministrem i przeznaczyli do zarządu zboru 
w  Czarkowy w 'Sandom ierskiem. Urząd fen atoli krótko spraw ow ał, Wdy 
w następnym roku, podczas wojny szwedzkiej w  Polsce,' wojska K arola Gu
staw a wkroczyły, trzy tysiące opryszków zaw iązaw szy zbrojną bandę pod 
Karpatami, poczęli wycinać dyssjhlenlów i majątek ich rabunkiem i ogniem ni
szczyć, co było także jedną z przyczyn, iż w szpścy akatolicy ze swych sie
dzib ruszeni, schronili się w spokojniejsze kraju części lub oddawali się opiece
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króla szwedzkiego. Zbójcy przepraw iw szy się przez W isłę, wpadli do C zar- 
kow y, spalili cały zbór, przy czem piękny zbiór ksiąg,,Lubienieckiegó znisz
czyli* tak i; kilku tysiącami podartych tomów, jak sam wspomina, drogę do 
Pińczowa, jakby śniegiem zasłali. Uchodząc w raz z innemi rodzinami soey- 
nijańskiemi, udał się do K rakow a, przez Szwedów zajątegoy szukać opiekł 
i w sparcia dla siebie i swoich u króla szwedzkiego. Tu zaszczytnie przyjęty 
przez hrabiego de la Gardie i Szlipenhacha. wodzów szw edzkich, uzyskał 
w  roku 1656 z Janem Schlichtyneiem , Andrzejęm W iizow atym  i in
nymi uczonymi tej sekty, pozwolenie wolnego swych obrządków w ykonyw a
nia^, ,gdzie przez półtora roku w snokojności zostając, obowiązki te gorliw ie 
pełnił. Po ustąpieniu r. 1657 Szwedów z Krakowa*, Lubieniecki ze starszemu 
sw ego wyznania w yszedł w nadziei uzyskania u K arola Gustawa w trak ta
tach pokoju, z kr ilestw em  polskiem zawrzećAyio mających, powszechnej am ne- 
styi dla osiadłych w Polsce socynijanów. W  tym celu udał siu do Szczecina, 
ztamtąd do W olgastu , gdzie od króla i panów szw edzkich mile przyjęty, po
zyskał w iele pomyślnych obietnic.- Podczas trw ającego .oblężenia Szczecina, 
do ukończenia wojny przebyw ał w  E lblągu, zkąd udał się do Oliwy, aby być 
przytomnym zjazdu pełnomocników przy zaw ierającym  się tamże pokoju i w y
jednać jakiekolw iek w zględy dla swoich wyznawców . Lecz chociaż w  dru
gim artykule traktatu  oliwskiego (1660  r .)  na korzyść wszystkich różniących 
się wyznaniem  od Kościoła rzymskiego i stroną Szwedów trzym ających, am - ' 
nesty ja była zastrzeżona, rzeczpospolita Polska w szakże, ani na f-aktat, an1 
na protestacyję posłów szwedzkich, dnia 21 Maja tegoż roku w Sobocie uło
żoną, w zględu nie miała. Z żalem przekonał się Lubieniecki, i w yrok sejmu 
r. 1658 postanowiony, w yw ołujący z kraju wszystkich zwolenników jegjo 
w yznania w przeciągu lat trzech, pod karą-śm ierci; w r. zaś 1660 jeż  tylko 
do roku ograniczony, mimo gorliw ych starań i zabiegów jeg-o, w  żaden sposób 
nie mógł być ani złagodzony, ani odwołany. U traciw szy wiec w szelką na
dzieję powrotu do ojczyzny, puścił się, zabraw szy swoją rodzinę, morzem do 
Szczecina i do Kopenhagi, aby w państwie F ryderyka 111, króla duńskiego, 
miejsce pobytu wyjednać, jeżeli nie dla w szystkich wygnańców polskich, tedy 
dla siebie i dla rodziny. 7j  jak wielkim szacunkiem był od króla i całego 
dworu przyjęty, po odbytej w  r. 1661 dyspucie w obecności-jego i w ielu uczo
nych z Hieronimem Mulmanem, której opis pozostawał w rękopiśmie, przeko
nyw ają szczególniejsze w zględy monarchy, gdy w  dauem osolmem posłucha
niu, Lubienieckieinu udzielił pozwolenie zam ieszkiwania sorynijanom polskim, 
dopókąd żyć będzie w  krajach swoich, w yznaczyw szy im na to iniiisto Alfoną 
jego zaś godnością sekretarza dyplomatycznego obdarzył, przeznaczyw szy mu 
roczną pensyję ze skarbu. Roku 1661 udał się Lubieniecki do Szczecina, ztąd 
tegoż jeszcze roku do Hamburga, gdzie miewał dysputy w  przedmiocie religii 
z  K atarzyną, królow ą szw edzką, w obecności- w ielu książąt i posłów zag ra
nicznych, między innemi i księcia meklenburgskiego, od którego polubiony, 
otrzym ał wolność pobytu socyjanom. Następnego roku powrócił do Kopenha
gi, odprawując częste dysputy z kaznodziejami nadwornemi w obecności kró
lewskiej. Ztąd udał się do Szlezw igu i od m agistratu miasta Friedriechstadtu 
uzyskał pozwolenie na zam ieszkiwanie wygnańeom polsk'm  i obrządków reli
gijnych odprawianie. Nie gzczędząc na to w szystko znacznych wydatków, 
nie mały na majątku swojern poniósł uszożerbek, sprow adzając współrodaków 
i w spierając ich swoim groszem, gdy w krótce od Chrystyjana Alberta, księcia 
holsztyńsko-gottorpskiego bez którego w iedzy w szystko się to działo, tu-
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dzi< ż z namowy Reinbota, superinfendentn i teologa nadw ornego, w szyscy nie 
tylko z miasta, ale i z całego księstwa idebrali rozkaz ustąpić. M ieszkające
mu tutaj, ostatni synod socynijanów w  Polsce odprawiony, przesłał żądanie, 
aby wszelkiemi sposobami w ystarał się izapewnić gdzie  stały  pobyt dla n ie
szczęśni wych rodzin polskich, nadto jemu i Janow i Preusnis zalecono zająć się 
ostatecznem połączeniem w  jedno aryjanów z socynijnnami. Sam z F riedrieh- 
stadtu do Sz-zeo.ina, w końcu Maja 16.13 r., zabraw szy sonę i dzieci, udał się 
do Hamburga, tam bawiąc przez Jat 5, odprawiał znow u teologiczne rozprawy 
z wielą znakomitymi ludźmi. Przyte-a z polecenia synodu kreicburskiego, 
w r. 1663 wydanego, zajm ował się przejrzeniem  i poprawieniem niektórych 
pism Szlichtynga i w łasnych najw iększą część w ygotow ał. Zostając w  Ham
burgu, spór o pierwszeństwo pomiędzy tamtejszymi uczonymi, a nadew'szystko 
gorliwość jego o rozszerzanie sw'ej sekty była przyczyną, i i  napomniany naj
przód, a potem wyrokiem senatu, z polecenia przełożonych Kościoła harnbur- 
skiego, z miasta musiał ustąpić. W ydaliw szy  się ztamtąd, mieszkał spokojnie 
z  rodziną w  A ltonie, zkąd po kilku latach wrócił znow u do Hamburga oskar
żony powtórnie nowym wyrokiem senatu, rozkoznno mu opuścić miasto; nim 
się atoli temu poddał, dnia 18 Maja 1673 r. rozstał się z tym światem  z użycia 
trucizny, wmieszanej do pokarmów, jak mniemano, przypadkiem i nieostrożno
ścią służących. Zgon jego z podobnej przyczyny poprzedziły dwie córki, 
a żonę zaledwie uratow ać zdołano, linii utrzym ują, że przez w łasną służąeę, 
od złych ludzi do tego namówioną, Jbył otruty. W ydał z d ruku : H istoria re~  
fo rm ation is 'polonicae m  qua tum  reform atorum  tum  an titrin itariorum  m ig o  
et progressus in Polonia et jin itim is proci.twiis naarrantyg■ Freistadii (A m ster
dam, 1683 r., w 8 -ce ). Dzieło to pośmiertne, zatem niedokładne, zaw iera 
w iele błędów, osobliwie drukarskich. Dwa ostatnie rozdziały są przydane obcą 
ręką, w miejsce przedmowy jest skreślony żyw ot autora, który jeden z jego 
synów napisał. Z rpsztą dzieło (o jest bardzo w ażne do historyi dyssydentów  
v Polsce i w iele zaw iera wiadomości do dziejów i litera tu ry  naszej. Thea- 

trm n  comefieum duobus partibus cm sta n sg ju a ru m  a ltera  comctas a n n i 1664  
et 1065 f f i r m s  rirorum  p e r  Europom  c l t ir m . &um r/ui!nis au tor de hoe a r -  
g im e n to  eonlnlił, rpultus im m ista sunt. eam iphH osophica et Christiana ex em -  
pla  et m onitu; a lp m ł conUnet h istoriam  aom etarum  etc. (Am sterdam, 1668 r., 
in fol., 3 t., z w ielu rycinam i; 3 -g ie  w yd. L a g d u n i B atanorum , 1681 r., in 
folio). Cześć pierw sza obejmuje wiadomości o licznych stosunkach autora 
pod względem astronomicznym, a w  szczególności obserw acyje komet w la 
tach 1664 i 1663 odbyte, z najsławnieszym i w  Europie uczonymi. Ozdobiona 
je st w ielą miedziorytami. Część ta zajmuje prz) końcu przeszło 40 listów , 
od rożnych uczonych do autora pisanych. Część druga obejmuje historyję ko
met od potopu do 1663 r., przybzem dołączony jest kró ki w ykaz historyi po
wszechnej. W  części trzeciej mówi autor o znaczeniu komet, z przydaniem 
od niektórych przyjaciół zarzutów  i odpow iedzi. K orrespondencyje naukow e 
w łem dziele zaw arte, są  nader w ażne do w yjaśnienia dziejów  owoezesiiych. 
M oriem  Polonia ętuos r.l mrteros aHoquitur 1665 mense. Octobri 4; Morient.is 
Poloniae eom em andae  rafio  eerfissim a  (w  4 -c e ) , w ydane pod nazwiskiem  
Brutusa. W  obu ,ych pismach staje autor w  obronie ucisku i *vygnania swych 
współwyznawców, dotkliwie przym aw iając Janow i K azim ierzow i, królow i 
polskiemu. Vindm ae pro unitariorurn in Polonia re lig ion is uberta te  ' ab 
Equite Polono conscriptae Do napisania tej książki socynij mio zebrani- na 
synodzie w  Polsce 1663 r., nakłonili Lubienieckiego przez M oskorzewskiego.
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E x m p lu m  epistolaepęua viro cuidam  magno Im torio tam  com enfariorum  et 
eitae et m ortis  Jonna-e SchMchtingi pertew it, pisane w  Hamburgu, 1665 r.; 
umieszczone przy komentarzach SSlilichtinga w BibL F ra trom  Polon.; Gliich- 
stad ia  oera Tychopolis (1667  r., in fol.). Pochwala tegoż miasta. /Irena lu -  
g u b ris  et sa lubris Orbi Christ,iano (Hamburg, 1670 r., fol.). Je s t lo pochwala 
zmarłego Bogusława Radziw iłła. H ym ny na. sk ła d  a p o sto lsk i z  przydan iem  
hym nów  i psahnów  p rze z  B ra c i Czeskich. W iele innych pism jego, miano
w icie w  rękopismach, wymienia Bock, w  fK$t, Anth.rindr, z łych w ażniejsze są: 
F idelis relat.io rerum  Tkorunii an.no 1644 peraetarum ; M ąni/riala in  aa-usH 
fra trurn  uni.tariorum. Je s t to odpowiedź na dzieło, p. i.: Z d ra d y  aryjanów  
W Polśfre (1657  r., w  4 -ce ), gdzie oskarżano socyiiiguiów o stosunki ze S zw e
dami i knowanie spisków przeciw  ojczyźnie. Lubienieeki broni w niein sw o
ich w spółw yznaw ców . Orbis Fotonici recohdio suetica sw yłcow óersiones in 
periodo S ig ism u n d i 111, Vladisloi, IV  et preeiput- Jnan. m s im ir i , reg. poi. fa c -  
tae; H istoria r.eligionis ecclesiastim  vetus et nora precipue /» regno Poloniae 
soripta a. 1665. Dzieła tego nie dokończył i nie poprawił. H istoria retig io-  
n is  c m lis  oetus et n o m  q m e  potissim m um  com phctfdnr croi/es, Ę hristi et. Chr i-  
stianorum  actiones, le g e s ju r a ,  persecutiones, de.fensi.ones, colonias etc. Dzie
ła  tego tylko początek w ygotow ał. Pancgiricus in  landem  Joannis l lh  reg. 
poi. a. 1674; M emoriale in  causa om nium  sine discrim m e. de ehrisl.ia.nap re -  
l.igionis pro fessione ab Eecl. cath. Rom . m  Polonia dissidentium . F. M. S .

Łllbieniecki (Bogdan) słynny rysownik, malarz i sztyoharz, syn S tanisła
w a męża w ielkiej nauki,pisarza dzieł w ielu i jednego z najznakomitszych S o- 
cynijanów, urodził się w  K rakow ie 1653 r. W  dziecinnym w ieku opuścił 
Polskę z ojcem, i w obcych krajach oddał się m alarstw u. W róciwszy do ojczyzny 
1706 r. umarł po r. 1729. Prace jego wyszczególnia B. Rastawieoki w  Sło
wni,ku figlarzów polskie,h, f. I. Krzysztof, młodszy brat poprzedzającego, uro
dzony 1659 r. w Szczecinie, w czasie tuiactw a rodziców, po wygnaniu z Pol
ski A ryjanów. M alow ał przedmioty historyczne i portrety, z równym w  obu 
rodzajach powodzeniem. W  tworach jogo widać dobry układ, siłę, pewność, 
staranność i przyjem ny koloryt. Portrety  jego sztychem upowszechnione zo
stały. Umarł w  Amsterdamie 1729 r.

Lubisuiccki (Jan  Damascen) historyk dominikan, mylnie przez naszych b i- 
blijogęafów przytaczany, w łaściw ie nazyw ał się Lubienieeki (ob.).

Lubienieeki (Ju lijan ), obywatel g a licy jsk i, mąż niemałej zasługi we 
w zględzie rozpowszechnienia zamiłowania hodowli pszczół. W  majętności 
swej Przem yślanach założył szkołę pszczolnictwa, w  której w ykształcił kilku 
uzdolnionych uczniów. Zw olennik systemu Dzierżona, w alczył o lepszość 
tegoż z księdzem Naumowiczem, który w ystępował przeciw  niemu po czaso
pismach. Umarł w Przem yślanach 1862 r. W ydał z druku : Pasieka w ulach 
Dzierżona; jak. hodować najlepsze i  najtańsze, prawdziwe ale Dzierżona 
i  ja k  osadzać i pielęgnować w nich pszczoły sposobem najprostszym  (L w ów , 
1856 r., w  8 -ce ). Dzieło to w yszło w  przekładzie czeskim (w  P radze, 
1858 r.); Dokładna praktyczna nauka dla pasieczników (L w ów , 1859 r., 
w  8 -ce , 3 tomy); Wyjaśnienie artykułu ks. Jana Naumowieza, czy wpro
wadzenie Dzierżono w w kraju naszym jest potrzebnem i praktycznem  (tam 
że, 1860 r., w  4 -ce ). Oprócz tego pisyw ał ropraw y do pism czasowych, jako 
to: do Przyjaciela domowego w  latach 1855; 1856 i 1857 do Dodatku ty
godniowego-, do Gazety lwowskiej, 1857 —  1858 r. i w  Rozprawach tow. 
gospod galicyjs. t .  X IX , w  których roztrząsał przyczyny upadku pszczół-
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nictw a krajow ego, rzecz o pomnożenia miodnośoi pasieki) ,o zazimowaniu 
pszczół, podawał wykaz dochodu rocznego z pasiek i spraw ozdania ze szkoły 
w  Przemyślanach. F . M . S.

Lubien.eckie W  królestw ie Polskiem, gubernii W arszaw skiej, powiecie 
W łocławskim, we wsi Lubieniec położone jezioro, zajmuje 3 morgi przestrze-ni, 
głębokości ma stóp 30.

Lubieńskie, jezioro w królestw ie Polskiem, gubernii W arszaw skiej, pow ie
cie Włoclawskiem w e wsi Lubieniu ziiajdujące’się, rozległo jest 10 */2 morgów 
głębokie f>3 stopy.

uUbieSZÓW i n a c z now y, miasteczko w  dawnem województw ie 
Brzeskiem, dziś w jfuberm i i powiecie Mińskim, nad rzeką Strumieniem. N ie
gdyś dziedzictwo książąt ]>okskich, z których Jan Karol, M arszalek wielki 
litew ski, z ioną A nną z Chodorowskich fundowali 1693 pijarów' i kościół im 
drewniany pod wrezwanicm ś. Jana E w angelisty  wystawali. Około r. 1745 
samiz Pijarowie zaczęli na miejscu dawnego wznosić m ury okazałej bazyliki, 
k tóra ukończona 1762 r. szczególnie dla pięknych alfresków zdobiących jej 
w nętrze należy do najokazalszy oh w całej okolicy. T w órca ich był m alarz 
Łukasz lliibel także pijar (ob.), który lat trzy  poświęcił tej pracy i w ykonał 
freski w'edług zdania znaw ców  mogące być policzone do znakomitszych tego 
rodzaju. M ianowicie piękne ma być sklepienie treści objawień ą^jJana, tu 
dzież nad pre.sbiterjum Anioł trzym ający kadzielnice, oprócz tego znajduję się 
tam mnóstwo innych i olejnych jogo obrazo w. Łubieszów przed w prow adze
niom pijarów był w sią, a po otw arciu przez nich kollegijum , które w  swoim 
czasie słynęło z dobrych szkół, konwdktu na ubogich uczniów, gabinetu fizy
cznego i I. d. tu zamieniony zosta na schludne i porządne m iasteczko. W  roku 
1761 Jan  Czarnecki, kasztelan bracław ski, w ystaw ił tu m urowany kościół 
i klasztor oo. kapucynów, zniesiony w  r. 1832. F. M. S.

Lubin, ob. Lubin.
Lubin, wieś parafijalna, dawniej w  w ojew ództw ie Poznańskiem, obecnie 

w wielkiem księstw ie tegoż nazw iska, powiecie Kościańskim , niedaleko rzeki 
Obry, w pięknej okolicy, na zachód od miasta Dolska (ob.) położona. Na w y
niosłem w zgórzu, panuje nad całą okolicą kościół i klasztor, niegdyś opactwo 
benedyktynów, których tu r. 1113 sprow adził z F rancyi M ichał Skarbek her
bu Habdank. K siążęta wielkopolscy i różni możni tej okolicy panowie, k la 
sztor ten obdarzali w ielkiemi funduszami i wolnościami; w  ogóle posiadał on 
45 w si z miastami Krzywinem  i Świętochową. Prócz tego mieli jeszcze be
nedyktyni lubińscy miasteczko Jeżów  i kilka w si w  województw ie llaw skiem , 
nadane im przez Konrada i Ziemowita książąt mazowieckich. Kazimierz Spra
w iedliw y i Przem ysław  książę wielkopolski największym i byli dobrodziejami 
tego zgromadzenia. Ostatni r. 1295 nadał opatom w ładzę sądowniczą w  cy
wilnych i krym inalnych sprawach. Z a te przyw ileje i uposażenia umieli się 
w yw dzięczyć krajow i księża benedyktyni tego klasztoru. W ielu  między ni
mi było lndzi uczonych i krajow i pożytecznych, w ielu  piastowrało z zaszczy
tem wysokie urzędy. U trzym ywano kosztem konw entu  pew ną liczbę mło
dzieży na akademii w  K rakow ie, opat zaś P aw eł Chojnacki w  r. 1644 otwo
rzy ł w yższą szkołę przy k lasztorze. W ładysław  IV, w ieżę kościoła lubińskiego 
swoim kosztem wym urować kazał. Część najtrw alsza kościoła jest dziełem 
opata W ołłowicza. Kościół później już je s t budowany, ale w ew nątrz ozdo
bny. Blisko chóru znajduje się grobowiec błogosław ionego Bernarda z  W ą 
brzeźna, kapłana zakonu benedyktynów w  Lubiniu, d. 2 C zerw ca 1603 r. zm ar-
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lego; miejsce zaś gdzieby tu byl pochowany W ładysław  III  Laskonogi syn 
M ieczysław a Starego, zm arły w Środzie roku 1228, niewiadome. Zasługują 
także na uw agę obok w ielkiego ołtarza piękne stalla snycersikioj roboty. Bi- 
blijoteka klasztorna niegdyś znakom ita, lecz zniszczona przez Szwedów 
i uszczuplona przez Załuskich, a za czasów księstwa W arszaw skiego z licz
nych £ w y oh rękopismów obrana, do końca is/nienia zakonu, zaw ierała  dobór 
w ażnych dzieł teologicznych. A ryjanie mieli w Łubinie drukarnią, któfo 
w  r. 1655 upadła. Obok w ielu korzyści, doznał także klaszlor czostyńh klęsk 
w ojennych i zniszczenia. A najprzód w rozruchach wielkopolskich r. 'l'S-82. 
W  roku zaś 1474 w czasie napadu na W ielkopolsko Jana ksio-ia Sag’a:!U, 
w iele wsi klasztornych złupiono i spalono, a klasztor sam przez długi czas od 
zakonników opuszczony, nie był wcale zamieszkany! Podczas 30 letniej woj
ny roku 1627 wpadł tutaj ze Kzląska generał szwedzki B oudisi klasztor ze. 
w szystkich bogactw kościelnych i innych zabytków  obdarł. Niemniej także 
doznał straty  od Szwredów r. 1655 i nakoniec w  czasie siedmioletniej wojny.

Labittkowsue jezioro, znajduje sio w królestw ie Polskiem, gubernii P ło
ckiej, powiecie Lipnowskim w  dobrach Kikół: ma 16 morgów rozległości, g łę
bokie stóp 36.

Lubiana, oh. Łajbach.
LubleniCŁU, bożek w  pogańskiej L itw ie w eselny, kojarzący pary, n iero- 

zerw anym  węzłem  m ałżeństw a. Rusini czcili g!o pod nazwaniem Lubicz 
albo Lubczyk. Dotąd w  pieśni w eselnej w  Pińszczyznie lud go tameczny 
wspomina.

Lublin, miasto gubernijalne, po W arszaw ie najznaczniejsze w królestw ie, 
w  pięknem położeniu, wśród pagóiKÓw poprzerzynanych łąkami i wodami, nad 
rzeką B ystrzycą i dużym stawem z rzeczki Cze chow ki utworzonym, przy tra
kcie bitym pierw szego rzędu do gran icy  Galicyi i do gubernii W ołyńskiej wio
dącym. Bogate są tego jeszcze za pogańskich czasów istniejącego miasta z roz
maitych wywodów jego nazw y; najprawdopodobniejsza bodzie, że Lutdin albo 
Lubin, jak go dotąd jeszcze lud zow ie, ma swój żródłosłów w w yrazie lubię, 
i od tego że w ułubionem miejscu kiedyś był założonym. Ale czas 'i pierwotny 
jego początek są niewiadome, ńo tylko pewna, że bardzo odległej sięga staro
żytności. 7ta M ieczysława [ stanął tu jeden z pierw szych kościołów chrześci
jańskich, a za Bolesława Chrobr-egzi miał ju:‘ obronny chociaż drewniany zamek. 
Henryk syn Bolesław a K rzyw oustego, dostaw szy Lublin razem z Sandomie
rzem w' w ydziale od ojca 1133 roku, przekazał go  testamentem w r. 1169 bra
tu sw em u Kazimierzowi Sprawiedliwem u. Po jego śmierci gród ten od r. 1200 
należał do tegoż K azim ierza w yłącznie, i w reszcie za objęciem zw ierzchnictw a 
nad cala Polską n ieprzerw anie był z nią połączony. Nie raz jednak w ciągu 
X II I  w ieku napastow any i przyw łaszczany od różnych nieprzyjaciół, najsmu
tniejszego doznawał losu. Oblegał go w  Maju 1205 i. Roman książę halicki, 
przez wały miesiąc nie mogąc zdobyć i za zebraniem 'się znacznych posiłków 
polskich musiał ztąd ze s.ra tą  odstąpić. W krótce atoli sroższy nieprzyjaciel 
naw iedził Lublin, gdy M ongołowie najechaw szy Polska poddow óztw em  Baj- 
dara w r. 1241 cały  kraj aż po W isłę zniszczyli; w tedy razom  z innemi i to 
miasto uległo pożarowi; za ich przykładem loż samo zrobili w  r. 1244. Litwini 
z  Prusakam i i Jadżw ingam i, podburzeni przez Konrada księcia mazowieckiego 
w  rieprzy jażn i z Bolesławem W stydliwym  zostającego. Ju ż  w  pustynią pra
w ie zamieniony, w  tymże samym roku Daniel książę halicki, korzystając ze 
słabych rządów tegoż księcia, opanował Lublin i dla ubezpieczenia swej zdo
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byczy wałami go i przekopami obwarował, a w  pośrodku zamku wieżę, okrągłą 
m urow aną wystawił. Odtąd miasto przez la t kilkadziesiąt w  rozmaite prze
chodząc ręce, kilkakrotnie przez Rusinów zdobywane i odbijane, ciągle niszczo
ne było; spalił je  Mendog król litew ski w r. 1255. L eszek Czarny w yparł 
w  r. 1280 Leona, syna Daniela halickiego, a potem w e dw a lata dla odegnania 
L itw y  plądrującej pod Lublinem, w ypraw ił się tu  z pod K rakow a i aż na Po
dlasiu u rzeki N arw i doścignąw szy, pobił ich na głowę.' Na pamiątkę tego 
wielkiego zw ycięztw a w ktorem naród Jadz wingów zupełnie został zniszczony, 
Leszek powróciwszy do Lublina, kościół farny  pod wezwaniem  ś. Michała, rę
kami jeńców w ym urował, która to św iątynia przeszło przez pioc w ieków , na
leżała do najozdobniejszyoh gmachów tutejszych 1 dopiero kiedy przez czas tak 
podupadła, iż zawaleniem  się groziła, rozebrano ją  do szczętu w r. 1856. Od 
Leszka Czarnego odebrali znow u Lublin Rusini, dzierżąc go pod krótkiem pa
nowaniem Przem ysław a i podczas sporów o tron polski W ładysław a Łokietka 
z  W acław em  czeskim aż do r. 1302, wr którym Polacy zebraw szy znaczne siły 
miasto od nich odzyskali. Odtąd Lublin stale już należał do Korony. Był je 
dnak tak podupadły, że W ładysław  Łokietek podówczas książę krakow ski 
i jsandomirski, lokow ał go na nowo w  r. 1317, nadając prawo m agdeburgskie 
na 100 włokach ziemi, i w yznaczył szóstą cześć tego dla wójta M acieja z Opa
towie, któremu osiedlenie mieszkańców w  nowo erygowanem  mieście powie
rzył. Oprócz po.wyższego g run tu  miał sobie tenże wójt przeznaczoną trzecią 
częjśe opłat sądowych, szóstą część opłat ze sklepów sukiennych i kramów, oraz 
całkow ity dochód z jatek, szynków, młynów, szlachtuza i łaźni. Dochody te 
przechodzić miały prawem dziedzictwa na jego spadkobierców, k tórzy za to 
spraw y mieszczan w edle praw a m agdeburgskiego sądzić byli obowiązani. 
N iedługo atoli wójtowstwo lubelskie zostaw ało w  ręku M acieja z Opatowie, 
w e 20 lat potem było już bowiem kró lew szczyzną i w  r. 1342, król Kazimierz 
W ielki przyciśuiony potrzebą, sprzedał je za 140 g rzyw ien  groszy  pragskich 
niejakiem u Franciszkow i m ieszczaninowi mogunckiemu w raz z przyległem i 
wsiami Bronowice i Konopnica, które do w ójtow stw a przyłączył, daw szy za 
razem temuż F ranciszkow i najw yższe nad miastem zw ierzchnictw o. W  r. 1402 
właścicielem  w ójtow stw a lubelskiego był jakiś W łodko, od którego król W ła
dysław  Jagiełło  w ieś Konopnicę odkupił i tę na bezpośrednią w łasność miasta 
oadał. W yrok sadu m agdenurgskiego w  Lublinie w r. 1446 zapadły, przy
znał powyższe wójtowstwo Janow i Puzynie, przez którego w  10 lat później 
S tanisław ow i M orsztynowi ustąpione zostało. N areszcie miasto w yrobiw szy 
sobie u króla w  r. 1494 prawo obierania w ójta, samo wójtowstwo w  r. 1504 od 
Morsztynów nabyło. Król Kazim ierz W ielki, sław ny  budownik i tw órca w ie
lu  miast w ówczesnej Polsce, stara ł się szczególnie o w zrost Lublina, za  nie
go najwięcej stanęło tu murów, i na jego też pamiątkę jedno przedm ieście dziś 
P iaski żydowskie, m ianow ane było Kazimierzem. Najazd Tatarów  w  r. 1341, 
przerw ał tę w szczynającą się pomyślność miasta, gdy w iększa część nowego 
grodu spaloną została,zam ek atoli oblegany nie mogli pohańcy zdobyć. W tedy  
król pośpieszywszy na pomoc, w  zaciętej w alce pod samym Lublinem, zw y c ięz - 
ko ich pokonał, położywszy 6,000 tru p a , prócz w ielu  znakomitych jeńców  
w  niewolę zabranych, który to wypadek dał powód do nazw ania bliskiej w si 
T atary , okopy zaś pod Czerniejowem przez Tatarów  w tedy  usypane, lud do dziś 
dnia mogiłami tatarskiemi zowie. Usiłowania w ielkiego monarchy w krótce za
g ładziły  ślady klęsk poniesionych; zaraz w  r. 1342 Lublin opasany został m u- 
rem i przekopem, w zniesione były piękne bramy, krakow ska i grodzka, dźw i-
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gniony zi.mek i daleko silniej obwarowany; nakoniee oprócz domów murowa
nych, mieszczanie z w łasnych składek w ystaw ili kościół ze szpitalem ś. Ducha 
czyli gospodę na znaczną liczbę ubogich i takowy funduszami opatrzyli. Sam 
zaś król tegoż 1342 r. fundow ał i uposażył dominikanów. W  takiem położe
niu, w yjęty przykładem innych miast z pod ogólnej spraw iedliw ości kraju, 
i mając sobie prędki jej w ym iar na miejsbu zapewnionym, podniósł się nieba
wem Lublin i zaludnił handlującymi głów nie przychodniami z Niemiec, zw a
bionych opieką praw  m agdeburgskich, dostatki zaś mieszkańców rosły  razem 
z  obszernością i pokorniejszą jego postawą. Obywatele tutejsi razem  z mie
szczanami K rakow a, Poznania i Sandomierza, w ezw ani byli w  r. 1343 do pod
pisania ugody z K rzyżakam i, co dowodzi, iz miasto już w tedy do pierw szorzę
dnych w  kraju  należało. Za w ichrzenia za panowania Ludw ika W ęgierskiego 
zachw iały nieco w zrost Lublina. W  roku 1376, L itw a w  przochodzie do zie
mi sandomierskiej zajęła miasto, a potem w  r. 1376 sław ny K iejstut książę 
irocki, razem z Lubartem łuckim i Jerzym  Narymuntowiczem bełzkim książę
tami, gw ałtow nym  napadem srogie zniszczenie rozniecili w  jego okolicach 
aż dopóki w ielka i pomyślnie dokonana w ypraw a 1377 roku króla Ludw i
ka nie uw olniła od nich Lublina i całej krainy. W ładysław  Jagiełło  przed swym 
obiorem na tron polski sprzyjał miastu, i w szelkie bezpieczeństwo mieszkań
com w  przejazdach przez państw a sw oje przywilejem  wydanym w  r. 1383 
zapew nił. Dopomógł tem bardziej do podniesienia handlowego stanu królem 
zostaw szy, zw łaszcza iż bawił tu kilkakrotnie i w iele pamiątek swojego upo
dobania wr nim zostawił. Tu w łaśnie odpraw ił się w  Lutym 1386 r. pierwszy 
zjazd panów polskich z litewskiem i w  obecności Jag ie łły  jadącego do K rakow a 
dla przyjęcia korony. Następnie! przyw ilejem  z r. 1392, nakazał wszystkim  
nbcym kupcom przez to miasto przejeżdżającym ośm dni w niom zatrzym yw ać 
się i swoje tow ary na sprzedaż w ystaw iać, a jednocześnie prawo obwoływania 
dorocznego jarm arku na dzień Zielonych Św iątek miastu nadał. Tym sposo
bem pomnożone fundusze miejskie w ystarczyły  na wzniesienie, zamiast dre
wnianego jaki był dotąd, w  pośród rynku ratusza murowanego w  r. 1389, król 
zaś w ystaw ił na zamku 1395, kościół ś. Trójcy, a w  r. 1420 na pamiątkę sła
w nego zwycięzfwm nad Krzyżakam i pod Grunwaldem, fundował dotąd istnieją
cy kościół Panny M aryi z klasztorem przy nich hrygitek. Doświadczyło w pra
wdzie miastjb znacznej klęski przez pożar w  r. 141Ó w ydarzony, ale pomyśl
ność jego mieszkańców niebawem ślady jej zatarła. Niemniejsze zlew ał do
brodziejstwa drugi syn Jag ie łły  K azim ierz, który podnosząc Lublin na sejmie 
Piotrkow skim w  r. 1474 na stopień miasta wojewódzkiego, znakomicie się przy
czynił do jego w zrostu. W iele też nadal innych korzyści handlowych, szcze
gólnie podczas sejmu 1448 r. Korony wspólnie z L itw ą tu poraź pierw szy od- 
praw ującego się, podług ustawmy zapadłej na sejmie horodolskim. Chociaż zjazd 
ten niedługo trw ał, miasto jednak uświetnione hyło zgromadzeniem najpierw - 
szych mężów z obu narodów, w ielu książąt i cudziemców. Tem bardziej opie
ka ta była korzystną, gdyż w  tych czasach Lublin podwakroć naw iedzały k lę
ski; w r. 1447 splądrow ali go Tatarzy, a w' r. 1491 przypadkowy pożar znaczną 
część domów w  nim zniszczył. Zwolnieni od w szelkich opłat i ciężarów mie
szczanie po pierwszem  nieszczęściu na lat 10, po drugiem  na lat. 14, poweto
w ali straty  swoje, dochody zaś miejskie zw iększyły się przez podniesienie licz
by jarm arków  do czterech i przekazanie miastu tak zw anego strygieltu , to jest 
opłaty od tow arów  na jarm arki przywożonych, na rzecz królew skiego skarbu 
poprzednio pobieranej, co wszystko w  r. 1468 nastąpiło. Za tego króla ber-
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nardyni u  r. 1459 zostali fu fundowani, a dostatnie już miasto kupiło w  r. 1486 
za 100 grzyw ien wieś Pogniewode. Pod krótkiem panowaniem dwóch sta r
szych synów Kazimierza, niewielkie zmiany w  położeniu Lublina zajść mogły, 
w szelako za Jana Alberta zyskało miasto prawo w ybierania sobie w ójta, 
lecz w handlowych sprawach srodze dotknięte było najazdem tatarskim  w  ro
ku 1500. Król Alex.ander dozwolił urządzić tu wagę publiczną i opłatę od 
niej na rzecz miasta pobierać; za niego także odprawił się w  r. 1506 sejm 
w Lublinie, do którego już i posłowie ziemscy należeli. Za Zygm unta I-g o  
w niezbyt przyjaznych okolicznościach znajdowało się miasto; liczne choć po
mniejsze dobrodziejstwa, które sobie od tego króla w yjednyw ało, powodowane 
były jedynie upadkiem dawniejszych dochodów'. Rokumcnta w  aktach miejskich 
znajdujące się św iadczą, że w  owym czasie, liczne place, domy naw et już w y
stawione przez mieszkańców poopuszczane były. Aby w ięc temu zaradzić za 
upoważnieni króla, zrobiono w  r. 1535 wodociąg z rzeki B ystrzycy w7ybornej 
wody miastu dostarczający?-,- w  r. 1527 urządzono nad taż rzeką blech i sz li-  
tiernię z przeznaczeniem  dochodu ztąd na naprawę wałów miejskich, a w  ro
ku 1538 w ystawiono młyn wielki zaś w v. 1533 zastrzeżono w^yłączny mo
nopol mieszczanom na wyrób i przedaż sławnego w tedy piwa lubelskiego. 
N ajw ażniejszy wszakże krok do uporządkowania miasta pod tem panowaniem 
zrobiono, w yznaczając osobną dzielnicę dla starozakonnych. Odebrał im naw et 
król w' r. 1521 wolność prowadzenia handlu w' samem mieście, później atoli 
w lat 10 dozwolił sprzedawać; sukno nie inaczej jednak jak w  postawach i to 
za opłatą stałego slrygeldu na rzecz miasta. Za króla Zygm unta A ugusta, 
szczególnie handel w Lublinie był w  stanie kwitnącym. Sprowadzano tu na 
sprzedaż prócz krajowych rozmaite tow ary z W łoch, F ranej i, Niemiec, z N ider- 
landu, z Litwy, Kossyi i W schodu. Przybyli do Lublina na jarm arki kupcy 
z różnych najodleglejszych krajów; dom handlowy braci Soderynów załatw iał 
sprawy pieniężno króla i prywatnych. Dochody miejskie znacznie zostały po
mnożone, do czego juę przyczyniło w iele nowych przy wRojów i swobód nada
nych przez króla. Odbywały §ię tu coraz częściej sejmy jak w  latach 1554 
i 1556, a między femi pamiętny w r. 1568 i 1569, na którym nast.ąpiła znana 
w historyi Unia Korony z Litw ą. Po śmierci Zrygmunta A ugusta d. 13 P aź
dziernika 1572 na polach między wsią B ystrzycą a Lublinem odbył się sław ny 
zjazd dla narady nad przyszłą elekcyją na którym kilkadziesiąt tysięcy szlachty 
się znajdowmlo. Do szyhkiego w zrostu miasta jaki w  następnych czasach do
strzegać się daje, przyłożyło się najwięcej zaprowadzenie trybunału koronnego 
dla województw małopolskich przywilejem króla S tefana Batorego w  r. 1578 
postanowionego. Szlachta, a naw et magnaci, zmuszeni bądź dla kadencyi try 
bunalskich jako deputaci, bądź dla przypilnowania spraw  swoich jako in teres- 
sowani znaczną część roku przepędzać, paface a przynajmniej obszerniejsze 
domy stawiać w Lublinie poczęli. 7r,i szlachtą pociągnęła znaczna ilość kup
ców ze Wschodu, zw łaszcza tak wielkiemi dla tego stanu dogodnościami znę
conych. Zabudował się przeto w  domy pryw atne Lublin, a gdy w  tym napły
w ie ludności^zuaczua lieżba różnowierców7 a zw łaszcza kalw inów  poczęła 
w  nim osiadać i zasady nauki sw ej publicznie głosić, podwojona żarliw ość k a
tolików przyozdobiła go w  liczne nowre kościoły, dawniejszym nąw et upaść nie 
dozwalając. Chociaż więc pożar w r. 1574 w ynikły  wdelkie szkody porobił, 
powszechny jednak dostatek spraw ił, że w7 kilka lat śladów zniszczenia nie 
było. Owszem nowe mury się w zniosły, a opustoszałe od ognia gmachy po 
naprawieniu ich, okazalszą postać przybrały. M ądre i opiekuńcze rządy Bato
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rego rozlały  powszechną pomyślność między mieszkańców, a zgromadzona tu 
w  r. 1586 rada senatu na którą zjechał monarcha dla naznaczenia sejmu celem 
przyszłego zakończenia spraw y Zborowskich nie mało dodała świetności. 
W  roku 1588, w zniósł się tutaj kościół z klasztorem oo. bazylijanów w raz 
Z  probostwem, fundowane przez króla. Mikołaj Zebrzydow ski, wojewoda lu 
belski, zaprowadził w  r. 1590 bractwo miłosierdzia na w zór krakowskiego. 
D rukarnie P aw ła Konrada 1593, a pi niej Smieszkowicza od r. 1622, w ybijały 
liczne księgi. Izraelici tutejsi równie z chrześcijanami doszedłszy do w ielkiej 
zamożności, mieli jednę z najpiękniejszych bóżnic wr Polsce, i drukarnię która 
już  w  r. 1559 cześć talmudu z pras swoich wydała. Stanął w tedy Lublin na 
najw yższym  sw ej św ietności stopniu w  pierwszych latach X V II w ieku pod pa
nowaniem Zygm unta III . Liczył na ówczas do 40 ,000  ludnoś,ci, miał k ilka
naście kościołów, wiele pałaców możniejszej szlachty i w iele  fabryk. Później
sze  atoli czasy aż do samego prawie ostatniego podziału kraju co raz mniej 
były  dla niego pomyślne. N ajpierw szą klęskę zadał mu rokosz Zebrzydow 
skiego, wojewody krakow skiego, 1606 r. wybuchły, \» którym głów nie stan ku
piecki kontrybucyjam i zubożony ucierpiał. W krótce k rw aw e zatargi katoli
ków  z kalwinam i i innemi różnowieream i, w skutku których kilkanaście możnych 
rodzin tego w yznania z Lublina wydalonych zostało, napełniły to miasto pust
kami do dziś dnia naw ej stercząceini. W szakże budowały się w  mein więcej 
niż kiedyindziej kościoły. Roku 1607 Jacek  Raw ski, podstoli bracławski, ra
zem z mieszczanami lubelskieini zbudował za rogatkami warszawskiem i wielki 
kościół ś. K rzyża i przy nim klasztor dla dominikanów' obserwantów  w  r. 1610, 
k tóry  w  r. 1801 na koszary  w ojskowe został przerobiony; wymurowano w ro
ku  1611 kośJó i ś. W ojciecha ze szpitalem do którego z czasem przeniosły się 
siostry miłosierdzia W  r. 1618 Siennicki, cześuik lubelski, zbudował ozdobny 
kościół z klasztorem  przy u licy królew skiej dla panien bernardynek. Ksiądz 
W ojciech Ztiziew iez, probendarz kościańskiego kościoła, sprow adził franciszka
nów' w ystaw iw szy  im nie w ielką św iątynię w r. 1619, na miejscu której później sa
mi zakonnicy w spanialszą w latach 1635, 1649 wym urowali. Obok tych kościel
nych gmachów, magnaci katoliccy mieszkać w  Lublinie nie przestaw ali, i choć 
ogólna ludność nieco się już była zm niejszyła, byłby pewnie nie zadługo św ie
tność daw ną odzyskał, gdyby go now'e cięższe jeszcze nie spotkały nieszczęścia 
w  drugiej połowie X V II stólecia. Jakoż w  r 1656 spalili mianowicie przed
mieścia od samego miasta obszerniejsze kozacy, ^prawie jednocześnie Szw edzi 
z a  ocalenie resztek, w ysoki okup na mieszkańcach wycisnęli, potem zrabowali 
znow u T atarzy  1672 r., nareszcie morowa zaraza i przypadkowe pożary zu 
pełnie do upadku nachyliły. N ikt nie podał ręki utrapionym mieszkańcom, bo 
cały kraj byt n ieszczęśliw y, postanowiono tylko w r. 1668 żeby województwo 
całe zajęło się napraw ą w ałów  miejskich W  roku 1695 srogie pow ietrze 
grasując w  mieście znaczną część pozostałej ludności wygubiło lub rozproszy
ło. Do klęsk wojennych i moru, pożar okropny w  r. 1702 znaczną część mia
sta  ocalonego dotąd w obrębie w ałów  sw ych co do budowli zrujnow ał do 
Szczętu. Tak upadł zupełnie starożytny gród Piastom i Jagiełłom  ulubiony 
i dzielną ich opieką na wysokim stopniu pomyślności postawiony. Nie prędko 
po takich nieszczęściach mógł znow u Lublin stanąć na drodze postępu, będąc 
zw łaszcza teatrem  w ojny prowadzonej pomiędzy pretendentam i do korony przez 
dwóch w ielkich monarchów wspomaganymi. N ie miał już  co w  nim niszczyć 
K arol X II , żołn ierze tylko jego ubogą 1 bezbronną ludność trapili. Dopiero 
Piotr W ielki założyw szy tu  głów ną kw aterę od resz ty  zagłady' zbaw ił miasto,
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tem bardziej, że mieszkańcy trzym ali stronę króla A ugusta I I  którego sprawę 
on sam pobierał. Lublin przeto, pomimo sw ego upadku, nie przestał być jesz
cze miejscem ważnych wypadków, ani też zabrakło na usiłowaniach rządu do 
podźwignieiiia go z niedoli. Tu A ugust I I  ogłoszony przez K arola X II  za od
padłego od tronu, zwołał sejm nadzw yczajny na 19 Czerw ca 1703 r. na któ
rym stany związek między narodem a królem dla silniejszej obrony od Szw eda 
nowemi ustawami wzmocniły. W pośród w ielkich spraw  kraju  nie zapomniał 
też sejm o nieszczęśliwem  mieście. Obywatele jego przez nową konstytucyję 
zostali w e w szelkich prawach i sw obodach z Krakowem porównani, w dzięczny 
zaś za stałe przyw iązanie monarcha, osobnym przyw ilejem  nakazał kupcom 
pod konfiskatą tow arów , aby na jarm arki nie do Łęezny ale do Lublina jak da
wniej zjeżdżali. Były to jednak środki niedostateczne, prawo noszenia szabli 
i wybierania posła na sejm nie zastąpiło Lublinianom utraconych m ajątków, 
a raz przeniesione jarm arki do Łęezny, już potem do Lublina zw rócić się nie 
daty. Owszem ustały one zupełnie, handel cały w in n e  strony się obrócił, za
możni dawniej mieszczanie i kupcy po w iększej części do ubóstwa przyprow a
dzeni, a domy ich w pustki były obrócone. Juz  w r. 1660 rozw iązały się ce
chy szm uklerzyy powrożników, tkaczy', czapników, cieśli, inni rzem ieślnicy nie 
znajdowali roboty i ostatkiem gonili. Sama tylko obecność trybunału u trzy 
m yw ała jakikolw iek ruch w smutnem mieście, a zbieg wypadków' politycznych 
zgrom adzał czafflm znakomite osoby, i wprowadzał na pole historyi chociaż 
zubożały Lublin. Tak w  roki. 1707, kiedy Karol X II w kroczył do Saksonii, 
stany po zrzeczeniu się korony przez A ugusta II nie chcąc uznać królem Sta
n isław a Leszczyńskiego, naznaczyły tu na 11 Sierpnia sejm elekcyjnym który 
nie przyszedł do skutku. W  roku 1716, Lublin był miejscem w ażnych uk ła
dów, na których stanęła zkonfederacyją tarnogrodzką ugoda za pośrednictwem 
księcia Dołgorukiego. W  ciągu całej tej nieszczęsnej epoki upadku Lublina 
po w staw ały w nim jednak nowe zgrom adzenie duchowne i niektóre inne za
kłady. Semiiiaryjum picrwdastkowic na 6 kleryków' tylko w  r. 1673 erygo
w ane i powierzone potem w r. i 7 J l  sprowadzonym tu m issyjonarzom , opa
trzyła znaczniejszym funduszem Anna ze Stanisławskich Zbąska, podkomorzy- 
na lubelska,która im w ym urow ała także kościół tuż przy semiuaryjum będący. 
Fundacyja karm elitek sięga roku 1659. Kościół dla nich, dziś zajmowany przez 
siostry miłosierdzia, w ystaw iła i uposażyła Zolija z Tenczyńskich llaniłow iczo- 
w a, podskarbina koronna. Na klasztor dla oo. reform atów jeszcze w' r. 1660, 
darow ała dwór swój Helena Sapieżyna, kasztelanow a w ileńska, przy ulicy 
Żmigród a wr r. 1676 zbudował dla nich kościół i ostatecznie osadził Mi
kołaj Bieganow'ski, kasztelan kamieniecki Karmelici trzew iczkowi fundowani 
zostali w roku 1680 jirzez Jana Mniszka starostę lw ow skiego, którym kościół 
i klasztor w ym urow ał na Czechowskiem przedmieściu, dziś 'przez bonifratrów' 
zajmowany. W izytk i sprowadziła w r. 1700 E w a z Leszczyńskich Szem - 
bekowa, kanclerzyna koronna, ale za pogorzeniem w r. 1702 klasztorfijaStani- 
sław  Chomentowski wojewoda m azowiecki wr r. 1723, na nowo je erygow ał. 
Zaraz potem, bo w  r. 1721, książę P aw eł Sanguszko fundował oo. kapucynów 
na przedmieściu krakowskiem. W ażnym zakładem przysłużyła się’'w r. 1730 
Lublinowi Jadw iga N iem yska, zaprow adzając szpital 's ió str  miłosierdzia 
w  przeznaczonej na to kamienicy, zkąd je  w' późniejszym czasie do klasztoru 
ś. W ojciecha a następnie do karm elitanek przeniesiono. Nakoniec ostatnią 
w  tem mieście fundacyją zakonną byli tryn itarzej którym kościół zbudowmł 
w  r. 1731 Mikołaj Łoś, kasztelan lw ow ski, dziś na dom zw any pałacem P a -
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w ęczkow skiego zamieniony. Izraelici także dla swoich współwyznawców 
w znieśli na Podzamczu w ielką m urow aną synagogę w  r. 1683, za pomocą bo
gatego knpca Jelenia Doletorowicza, a za  pozwoleniem króla Jana I II . S taro- 
zakonni korzystając z powszechnego upadku mieszczan lubelskich, co raz li
czniej tu osiadali i w końcu cały handel w swoje ręce ujęli. Napróźno chrze
ścijanie zanosili skargi, zyskiw ali w yroki i dekreta rugujące ich ztąd naw et 
z  pomocą wojskową, umieli oni to w szystko obejść i oslatecznie na swojem 
postawili, przew ażając niebawem zabicgłością, oszczędnością, przemysłem 
i ludnością w szystk ie inne wyznania. Z resz tą  całe miasto w  większej poło
w ie było napełnione sferczącemi i opalonemi murarni lub walącemi się g ru za
mi. K rakow skie przedmieście ledwie miało jeden dom w ielki w  całości, z re
sz tą  kilka małych o dwóch lub trzech oknach domków, w  gęstych przez rudery 
przerw ach, stanow iły jedną stronę ulicy, na przeciw nej połaci był ten sam 
obraz, kończyły zaś ku bramie krakow skiej kamienice opustoszałe i okopciałe. 
Ulica Grodzka w podobnie nędznym była stanie,iw samym rynku na w szystkich 
czterech połaciach stały kam ienice po w iększej części puste łuh w  gruzach. 
Gmachy które pałacami nazyw ano także w gruzach, w iększa liczba klasztorów  
w  ftzjęści tylko zamieszkałe, cóż mówić j  bramach krakow skiej, grodzkiej; bra
my i mieszkania na nich zawaleniem  się groziły . A kiedy chrześcijańskie 
ulice i rynek były w  tak opłakanym stanie, łatwo sobie w ystawić, czem było 
przedmieście żydowskie, które złożone z kamienic spalonych i karczem zajez
dnych drewnianych, tonęło w  błocie, kałużach i śmieciach. W  catem mieście 
n ie b y ło  bruków, żadnej po łicy i,'żadnej straży od ognia i żadnych narzędzi, 
chociaż był m agistrat i starosta lubelski, mający obowiązek czuw ania nad po
rządkiem i bezpieczeństwem miasta. Taki był stan Lublina, aż do połowy pa
now ania S ianisław a A ugusta; dopiero Kajetan H ryniew iecki, wprzód kasztelan 
kamieniecki a potem wojewoda lubelski, mąż praw y, nieskażony i czynny, w iel
ką usilnością, w ytrw ałością i pracą, wydobył to opuszczone i nieszczęśliwe 
miasto z rozwalin, popiołów i błota. On w r. 1785 stanąw szy na czele komissyi 
tak zwanej dobrego porządku i w ezw aw szy do niej majęliiiejszydh obywateli, 
w ynalazł, uporządkował, powiększył dochody dofad znikło lub marnowane 
Ulice głów niejsze w ybrukow ał, rynek z g ruzów  oczyścił, bramy miejskie i ratusz 
w yrestaurow al. Zachęceni przez niego m ieszczaniekapitaliści, zaczęli pusie zw a
liska i placekupować; kupcy lubelscy w yznania ew aug. w znieśli na Krakowskiem 
przedmieściu kościół dla siebie i parafiję fundowali, w  następnym zaś 1786 r. 
kupcy ruscy i grecy  zbudowali ze składek p rz j ulicy Zielnej kaplice prawo
sław nego obrządku, proboszcza przy niej ustanowili. Słowem podupadły Lu
blin począł sic znow u w  porządniejszą przyodziew ać sukienkę, przyozdabiać 
gmachami lecz w  zaludnieniu ta głów nie zaszła zmiana, że ludność 'staroza- 
konnych pod panowaniem Jagiełtów  nieznaczna, w krotce dorównała ilości 
chrześcijan, a dziś o w iele ją przew yższa. Nowożytny wzrost, Lublina roz
poczyna się z rokiem 1815; za rządów teraźniejszego królestwa stanęło tu 
mnóstwo okazałych gmachów, lub głów niejsze w spaniale w yrestaurow ano. 
Po roku 1830 odnowiono w iele kościołów i stanęło dużo nowych budowli, uli
ce zostały rozszerzone i w ybrukow ane, założono w ślicznem położeniu ogród 
publiczny saskim zw any i t. p. Ogólny ten obraz podnoszenia się i upadku 
Lublina daje w idzieć jak dawnych zabytków należy  sic tu spodziewać 
i z jakiego czasu najwięcej ich być jeszcze mcze. W yliczem y je  w  porządku 
starożytności, zaczynając od zabudowań świeckich. Do takich należą zamek. 
Pomiędzy świeckiemi budowlami|.,jest bez wątpienia najdawniejszym w Lubli-
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nie. Jakoż zanim go król Kazimierz W ielki przebudował, już on w ytrzym ał 
niejednokrotnie napady Tatarów  i Rusinów. Ci ostatni pod dowództwem Da
niela księcia halickiego, zajmując w  w ieku X II I  miasto przez lat kilkadzie
siąt, pjerwsi mury jego założyli na miejscu drew nianych poprzednio na prędc* 
wznoszonych fortyfikacyj. P rzebudow ał go król Kazimierz W ielki, zosta
w iw szy  w całości okrągła w ieże z ruskiego pochodzącą panowania. W łady
sław  Jagiełło w ym urował w  nim kaplice ś. Tiuicy. Za rządów  syna jego Ka
zimierza, mieszkali w  tym zam ku królew scy synowie i tu pod dozorem Długo
sza, Kalimacha i G rzegorza z Sanoka pobierali nauki. Szw edzkie wojny, 
a pewnie i starostowie zniszczyli to starożytne dzieło tak dalece, że rząd kró
lestw a znalazłszy te w  stanie ruiny w r. 1825, na w ięzienie i pomieszczenie 
sądu policyi poprawczej w yrestaurow ać kazał. R estauracyja ta w  stylu no- 
wogotyckim dokonana, zatarła ślady dawnosci gmachu tak, że dziś trudno na
w et oznaczyć, która cześć zamku z dawnych pozostała w ieków , ak to ra  do no
w szych przybudować należy. N iezwyczajna tylko grubość okrągłej i nad 
mur obwodowy wznoszącej się baszty w skazuje, że pochodzi ona z czasów 
Daniela Halickiego. Zamek lubelski zbudowany był na niewielkim i przez 
nasypanie ziemią sztucznie podwyższonem w zgórzu. Dzisiejszego posada m* 
postać wńelkiego czworokąta, w  którego boku zachodnim znajduje się obszerna 
w jazdowa brama, przy południowym zaś w yżej wspomniana baszta. N ajwię
cej starożytnego charakteru dochowała kaplica, a rączej kościółek ś. Trójcy, 
w ystaw iony w  r. 1395 w obrębie zamku. Budowa jego jest gotycka i końco
wi X IV  wieku zupełnie odpowiednia: sklepienie naw w z żebrami zebranemi na 
jednym filarze w  samym jej przodku stojącym. W nętrze całkowicie w  pierwo
tnym zachowane stanie, ma niektóre szczegóły epoce króla W ładysław a J a 
g iełły  współczesne. Do takich należą drzw i wchodowe, z narysowanym  na 
tarczach orłem i krzyżem podwójnym, godło rodzinne Jagiełłów , oraz chór 
wspierający się na trzech modrzewiowych belkach, dosyć sztucznie w yrabia
nych, pomiędzy klóreini w odstępach w idać niestaranne, ale niezawodnie pier
wotne malowidło, róznokształtne gotyckie okna, w yobrażające m ury miejskie 
i bramy. Mówiliśmy w yżej, że Lublin za króla Kazim ierza W ielkiego murem 
był obwarowany, śladem tego jest pozostała brama krakow ska, która nosi na 
sobie niew ątpliw e piętno owych w ieków, chociaż niezbyt dawne jej otynko
wanie, na pienvszy rzu t oka now szy jej nadaje pozór. W ystaw iło ją  samo 
miasto w r. 1342 z rozkazu i zapewne nie bez przyłożenia się króla, szcze
gólnego tego rodzaju budowli lnbownika, a restaurow ał między innymi Stani
sław- A ugust w  r. 1787, którego też cyfra wznosi się nad gałką kopuły. Pó
źniej odnaw iana była kosztem kassy miejskiej w  r. 1839, a w  r. 1845 przybu
dowano jej galeryję żelazną na pomieszczenie straży ogniowej. Gmach to 
i obszernością i postacią poważny. Przednia jej część w  strzelnice u góry 
opatrzona, może kiedyś przeznaczoną była do obrony, dziś jednak żadnego nad 
nią nie ma tarasu i ow e blanki nad strzelnicam i służą jedynie dla zakrycia da
chu podwójnego. Sama w ieża na 180 * ó p  wysoka, aż do galeryi jest czw o
rograniasta, wyżej zaś ośmiogranna. Dolna część tej budowli mieści w  sobie 
kram y, średnia mieszkanie dla trębacza; w jffórnej części jekt zegar, nad bramą 
od strony mia^ia zamykany obraz ś. Antoniego, od strony zaś przedmieścia 
obraz Niepoknlanego poczęcia N. Panny, oraz ś. M ichała i Floryjana. Drama 
grodzka od rniaśja ku zamkowa prowadząca, miała przedtem niską czw orogran- 
ną w ieżę z blankami. P rzy  restauracyi w  r. 1785 waeżę i strzelnicę zniesio
no, a nad sklepieniem bramy, mieszkalną w zniesiono kamienicę. Tym sposo
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bem w szelki ślad dawności tej budowli zatartym  został. Brama ś. Ducha da
w na jest, ale pew nie po za w łaściw em  miastem leżała i stanow iła dogodne po
łączenie dwóch równoległych ulic, rzędem kamienic od siebie przedzielonych, 
a  już  na przedmieściu leżących. Brama ta i połączone z nią mury gmachu 
szpitalnego w  stylu starowłoskim, są praw ie w  stanie ruiny. Brama rybna, 
Z  ulicy Grodzkiej na Rybną prowadząca, pewnie także nie zam ykała miasta, 
a le służyła dla dogodnego połączenia wspomnionych ulic. 7/asklepiona w  po
łow ie murem kamienicy pod nr. 80, a w  połowie drugiej takimże murem ka
mienicy pod nr. 5 leżącej tak dalece, że utworzone nad nią mieszkalne izby 
w  połowie do jednej, a w  połowie do drugiej kamienicy należą. Brama ta po
chodzi z r. 1448. Brama jezuicka ze  w szystkich najwyższa, prowadziła tylko 
z ulicy do kościoła i ta za bramę miejską uw ażaną być nie może, zw łaszcza, 
że i w ystaw ienie jej o lat 200 od odmurowania samego miasta jest późniejsze. 
W znosząca się nad nią wieża, jest dziełem dzisiejszych czasów, w r. 1826 
z polecenia rządu dokonanem. Po zburzeniu starej fary, w ieża ta jest dziś 
najw yższa w  całem mieście. Z samych murów Lublin niegdyś opasujących, 
mało się nader dochowało. Część ich już w  r. 1611 król Zygm unt I I I  pozwo
lił rozebrać dla u tw orzenia dzisiejszych ulic Jezuickiej i K rólew skiej, została 
tylko jedna baszta m urow ana, przez komissyję dobrego porządku, Jakubowi 
Koope, obywatelow i lubelskiem u, za opłatą rocznego czynszu zip. 30, prawem 
w ieczystem  r. 1786 nadana i słabe ślady drugiej, oraz muru obwodowego przy 
zejściu się u licy Rybnej z Świętoduską. Ratusz starożytny, w  którym bur
m istrz z wójtem i rajcami zasiadał i w  którym się odbywały kadencyjne try 
bunału koronnego dla M ałej Polski posiedzenia, stoi w  pośrodku starego ryn
ku pomiędzy dwiema miejskiemi bramami. Budowla dosyć obszerna, prawie 
kw adratow a, nieco tylko głębokością szerokość ściany frontowej przenosi. 
W ybudowało go także miasto z własnych funduszów w  r. 1389; przy restau - 
racyi za panowania Stanisław a A ugusta starożytną powierzchowność gmachu 
zastosowano do w arunków  now szego budownictwa i odpowiedniemi przyozdo
biono sztukateryjam i, które się dotąd dochowały. Odnowienia późniejsze za 
rządu austryjackiego i pod rządem teraźniejszym , żadnych zmian znacznych 
w  jego budowie nie zaprowadziły. Ostatnia jego restauracyja miała miejsce 
w  r. 1836 kosztem kassy ekonomicznej miasta. W  gmachu tym zakończył 
życie d. 22 Sierpnia 1584 r. tknięty apopleksyją znakomity nasz poeta Jan 
Kochanowski. Znajdują %tę tutaj także portrety  królów , arcybiskupów i pre
zydentów  trybunalskich w salach trybunału koronnego pierw otnie zaw ieszo
ne, dziś w  pakach pod strychem butw iejące. Tu mieści się teraz trybunał 
cyw ilny i sąd pokoju lubelskiego okręgu. N iektóre z kamienic ratusz ten 
otaczających i stanowiących w łaściw y rynek starego miasta., zasługują na 
uw agę, pod względem  budowy swojej. jVa w ielu dopatrzyć m ożna'staroży
tne herhy, w ejścia otaczane mniej w ięcej misternemi odrzwiami i dachy różne
go rodzaju przedłużeniam i murów zakryte. A ajinteresow niejsze pod tym 
względem są dwie kamienice, jedna pod nr. 12 zw ana króla Sobieskiego, od
znaczająca się szczególnem obramowaniem okien, drugą pod nr. 80, zdobią 
osobliwszego kształtu  blanki, dach podwójny zasłaniająca?, po bokach niby w ie - 
życzkowatem i basfyjonikami zakończone. Zabudow ania  duchoim e. Lublin 
będąc jednem z najgłów niejszych miast w  Polsce, w  kraju , gdzie tolerancyja 
religijna nie pozw alała katolikom inaczej działać przeciw  rożnow ierstwu, jak 
podwójną do służby Bożej gorliw ością w  ich w yznaniu; przepełniony w  XVI 
w ieku róźnowiercami, nie dziw, że w  krótkim czasie licznemi kościołami k a -
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tolickiemi zasłynąć musiał. Jakoż dziś jeszcze pod tym względem z K rako
wem  jednym zrównanym hyc może. Nie licząc tych, które albo całkiem upa
dły, albo na inne cele obróconemi zostały, a których 10 Sierpiński w  swym 
Obrazie m iasta Lublina  w yliczył; 21 jest jeszcze takich, w których sif nabo
żeństw o chrześcijańskie rozmaitych w yznań odprawia. Z liczby wszystkich 
tych kościołów, sześć założyli monarchowie, siedm fundowała gmina miasta, 
trzy  duchowni, a reszta, to jest praw ie połowa, była fundacyją pryw atną św ie
ckich osób. Nie liczą się w ten poczet synagogi starozakonnych, których tak
że rachując w iększe i mniejsze jest 20. Porow nyw ając daty tych założeń, 
następujące wypadają spostrzeżenia. Od początku chrześcijaństw a w  Polsce, 
aż do końca prawie X V I w ieku, siedm tylko kościołów stanęło w  Lublinie. 
Kiedy w przeciągu lat stu następnych, w tenczas w łaśnie, kiedy reforma reli
gijna najbardziej w tym kraju się rozkrzew iała, wybudowano ich 14, a gdy 
między pierwszemi żadnego nie było ściśle pryw atnej fundacyi, z liczby dru
gich czterem tylko szczodrobliwość monarchy lub składki dobrowolne m iesz
czan dały początek, reszta zaś kosztem dobrodziejów powstała. Z  tego dwie 
w ykazują się prawdy, i )  zubożenie gmin i środków królew skich, a zbogace- 
nie się magnatów; 2 )ż e  dążność rzymsko-katolickiego Kościoła p rzedew szyst- 
kiem i jedynie obrócona była ku zrów now ażeniu, a jeśli można przew ażeniu 
w pływ u różnowlerców', szczególnie 'iryjanow, pomiędzy którymi najmożniej
szych w yznawców  tutej*szeokoliceliczyły. Dotąd is tn ie jąc^św lą tyn ie^hrześc i- 
jańskie w Lublinie są następne: Kościół parafijalny pod tytułem ś.;'Mikołaja na 
przedmieściu Czw artek za rzeką Czeckówką od północnej strony miasta leżą - 
cem, uw ażany za najdaw niejszy Podanie przypisgje fundacyje jego M ieczy- 
słow ow i I, wprowadzicielowi chrześcijaństw a w  Polsce. W praw dzie być 
może, że (en monarcha założył tu jaki kościółek, bo granice posiadłości jego 
opierały się o Ruś samą, być może i to. że ów kościółek w  tern samem stał 
miejscu, ale to pewna, że mury teraźniejszego, najwcześniej z X V I stóleeia 
pochodzić tylko mogą, a tę jeszcze epokę chcąc w  nim wyśledzić, dobrze się 
łukom sklepionym części kapłańskiej przypatrzyć należy. Ogólne bowiem je 
go w ejrzenie przypomina zew nątrz budowlę zeszłego w ieku, w ew nętrzne zaś 
ozdoby na X V II wiek przypadają.. Sklepienia są beczkowe z foremnemi 
ozdobami w stylu włoskim, nad samym tylko ołtarzem, w miejscu, gdzie trzy 
ściany część kapłańską zakończające nachylają się ku sobie, widać ślady go
tyckich łuków. Ołtarze, jak to znać jeszcze, były piękne i troskliw ie rzeźbo- 
w ane w  stylu odrodzenia. Mało co jednak z tej pierwotnej rzeźby ocalało, 
tylko starożytna figura ś. Mikołaja w wielkim ołtarzu z drzew a wyrobiona, 
w ytw orną odznacza się robotą. Nagrobek jest tu tylko jeden skromny w pra
wdzie, ale pięknym wykonany dłutem, z wypukło wyrobionem popiersiem W a
lentego Turohojsidego tutejszego proboszcza, zmarłego w r. 1676. Kościół 
ten był odnowiony w r. 1825. Kościół ś. Ducha na Krakowskiem przedmie
ściu, tuż obok dzisiejszego ratusza stojący, wyniesiony został ze składek mie
szczan lubelskich w  r. '3 4 2 , a po spaleniu na nowo był odbudowanym. N a
der przystępne i każdemu praw ie po drodze będące jego położenie, dogodna 
i żadnych przeciągów7 pow ietrza nie dopuszczająca budowa, w7reszcie reg u la r
nie odbywające się nabożeństwa spraw iły, że był i jest zaw sze przedmiotem 
szczególnej ich troskliwości. Skutkiem onej, kilkakrotnie w  razach nachyle
nia się do upadku podźwigany i na now7o ozdabiany, tak zew nątrz  jak w e
w nątrz utracił całkiem pierwotny charakter i dziś vvszystko w  nim w iek X V I 
dopiero przypomina. Do Matki Boskiej, której obraz srebrną sukienką przy
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ozdobiony, w  wielkim ołtarzu się mieści, szczególnie mieszkańcy tutejsi mają 
nabożeństwo. Je st podanie, że w  r. 1642 , w e dw a tygodnie po Zielonych 
św iątkach, k rw aw e łzy na tw arzy  tego obrazu przez dni kilka były widziane. 
Znajdują się w  tym kościele dobre organy i jeden nagrobek Anny z Denhoffów 
Daniłowiczowej. zm arłej w  r. 1730, z napisem pięknemi polskiemi wierszami. 
Prócz tegp, jest, dosyć starożytna rzeźba na drzewie w  kształcie  niewielkiego 
ołtarza, w skrzeszenie Piotrowina przez ś. Stanisława przedstaw iająca, z końca 
X V I albo początku X V II w ieku pochodząca. P rzy kościele załozony był szpi
tal na 12 ubogich, dziś w  ruinie. Był to gmach obszerny, czw orograniasty, 
w  niektórych swych częściach o samym parterze, w innych na piętro w y w y ż
szony, pokryty dachem wystającemi nad gzymsem ozdobnemi w  rozmaite esy 
blankami zakrytym . Szpital ten z kościołem po spaleniu do pierwotnego s,ta
nu w  r. 1419 przyprowadzony do obecnych dotrwał cz.asów i dopiero przez 
zaniedbanie późniejszego m agistratu, jako kollatora, spustoszony w części, 
w  r. 1834 rozebranym być musiał. Szczątki tylko tego obszernego gmachu 
od ulicy Kowalskiej, obecnie Duską zw anej położonego, wymurowaniem bra
my i wzniesieniom  nad nią kamienicy bramką zw anej z funduszów szpitalnych 
od strony Krakowskiego przedmieścia, dla odwrócenia bolesnego widoku przed 
stu laty  zasłonioitągo, ^wńadczą o struk turze czasów K azim ierza i przypomi
nają facyjatę sukiennic krakowskich. Od wielu lat opuszczone inury, a szcze
gólniej facyjata zupełnie odkryta, przeszło pięć wieków w szelkie zmiany po
w ietrza i klim atu przetrw ały . W  szpitalu tym umarł w nędzy 1607 r. znako
mity poeta polski Sebastyjan Klonowicz. Kościół oo. dominikanów przy uli
cy Złotej -spółczesny poprzedniemu i w tym samym roku przez Kazimierza W . 
założonym został. Oddany brdąę^grom adzeniu dobrze w fundusze opatrzo
nemu i licznych przytera a zamożnych znajdując dobrodziejów, temu samemu 
także u leg ł losowi, to jest,.,że w  ozdobnych przerabianiach późniejszych, cał
kiem utracił poważne gotyckiego budownictwa piętno. Przyczyniły  się do te
go przypadkowre w ydarzenia. Pożar w r. 1505 tak daląge zniszczył jego rnu- 
ry , że przyprowadzenie go do porządku po tej klęsce, w roku 1552 wykoń
czone zostało. Dostał w tedy odmienną powierzchowność' i now^e po większej 
częśęi sklepienia, z któremi aby daw niejsze jednorodną całość twmrzyły, z pier
w otnych żeber w ystających zostały ogołocoge. Około tegoż czasu Firlejow ie 
zbudowali przy tym kościele kaplicę ś. Dominika, pod którą grób dla siebie za
chowany mieć chcieli. Kaplicą ta odznacza się pięknemi na sklepieniu gipso- 
wemt sztukateryjam i. Odpowiednia jej kaplięa po przeciwutej stronie kościoła 
ma także podobne mniej jednak w owe ozdoby bogate sklepienia. Janusz T y
szkiew icz, w ojewoda kijowski, ufundował trzecią tu kaplicę po za wielkim oł
tarzem , ozdabiając ją  zarazem  kosztownemi sztukateryjam i i niezgorszemi ma
lowaniami na murze. M alowidła te przedstaw iają na sklepieniu sąd ostatecz
ny, olejne zaś obrazy na ścianach dotyczą hjstoryi znalezienia drzew'a krzy
ża ś-g o , którego cząstką, jedną z najznaczniejszych niezawodnie na całym 
św iecie, kościół tutejszy się szczyci. Cząstka (a w  formie k rzyża w ycięta, 
dostała sio do Kijowa przez Annę jcesarzówną wschodnią, a małżonkę W ło 
dzimierza W ielkiego. Andrzej zaś biskup kijowski w yprosiw szy ją  ztamtąd 
wr końcu X IV  w ieku wr drodze do Krakowa, jak opowiada kronika klasztorna, 
gdzie ją złożyć zam ierzał, w  Lublinie cudownym sposobem przed kościołem 
dominikańskim zatrzym any, tu ją  zostaw ił i tu sam reszty życia dokonał. 
Szczegóły tego zdarzenia przedstawione są w  kilku obrazach z tyłu ołtarza, 
w  tejże kaplicy na drzew ie namalowanych i powtórzone na sześciu innych
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znacznej w ielkości i dobrze wykonanych, które w iszą w  nawach bocznych ko
ścioła; zawieszony jest także portret jej założyciela w  szczególniejszym  stroju; 
przy  g łow ie ma z jednej strony herb Leiiwę, z drugiej relikw iarz z drzewem  
krzyża ś-go , na którego oprawę 6,666 dukatów przeznaczył. Dziś kaplica ta 
na chór zakonny jest obrócona. O łtarze w  tym kościele nie są szczególne, 
głów nie zasługują na uw agę dwa boczne w  stylu franeuzkim  dosyć lekkie 
i zgrabne, stiukiem gipsowym białym powleczone z pnzloconemi ozdobami. 
W tym r"> rodzaju są dwie zupełnie jednakow e ambony naprzeciw  siebie w  sa
mej tęczy kościoła zamieszczone. ’7t nagrobków odznaczają się tu pomniki 
•Firlejów, Piotra wojewody ruskiego zm arłego w r. 155.3, Mikołaja kasztelana 
krakowskiego, ho.mana w ielkiego koronnego, zm arłego w  r. 1601, oba stano
wiące jedne całość, przedstawiające dwóch leżących rycerzy  w  w ypnkłorze- 
żbie, trzeci zaś osobny z gipsu Piotra F irleja, wojewody lubelskiego, zm arłego 
w r. 1619, wszystkie z napisami umieszczonemi w Opisie Lublina  S ierpiń
skiego. Podobnie jak grobowiec Adama Pszonki z Babina, podkomorzego lu 
belskiego, zm arłego w  r. 1677 i inne. Do osobliwszych starożytności należy 
w tym kośpiele chorągiew  z wyobrażeniem Niepokalanego poczęcia N. Panny 
M aryi wypukło haftów,anem, tw arz jednak i ręce z drzew a są wyrobione, cho
rągiew  la pochodzi z r. 16 18. Kościół panien brygitek, teraz w izytek, w ysta
wiony w r. 1420. Je s t to ginach obszerny, ma ścianę szczytow ą zębatą, przy 
niej od strony północnej dosyć w ysoką i pięknie zakopułowaną w ieżę w .stylu 
polskim kościołom w łaściw ym ; z odpadłego iynku widać, że staw iany 
był na czerwono i że ten ostatni w późniejszych czasa-ch na nim położony 
został. W ew nątrz jotst nieco za niski, sklepienia na nawie ma pierw o
tne, gwiaździsto żebrowane, w części zaś kaplanskiej późniejsze włoskie, 
w  sztnkatorskie ozdoby bogate. Po prawej stronie widać ślad kaplicy 
przez zrów nanie jej z zew nętrzną kościelną ścianą na małą komorkę prze
robionej. W ielki ołtarz i stalia ma w  stylu odrodzenia niczłem dlótem w w ie
ku XVI wryrzeźbioiie. O łtarze, które się tu znajdują, w prow adziły ze swego 
kościoła w izyiki, dawniejsze, zaś do panien brygitek należące, przez księ
ży dominikanów lubelskich zakupione, stoją na krużgankach ich klasztoru. 
Pochodzą one z wieku XVI i są pod względem rysunku i dtuta niezgorsze. 
7i przedmiotów sztuki zasługują tu najbardziej ua uw agę drzw i do zakrysty i 
snycerską robotą w  arabeski pięknie przyozdobione. Podobne arabeski, mniej 
atoli wybitne, znajdują*się na fu trze drzw i wsponinionych, dzieło z w ieku XVI. 
Nagrobków nie ma tu żadnych. W  r. 1838 przeniesiono tu zgromadzenie pa
nien w izytek, których kościół i klasztor w  r. 1733 wspaniale w ystaw iony 
w  części na kościół praw osławny, w części na koszary i lazaret wojskowy 
przeznaczonym został. W izytki utrzym ują w Lublinie pensyję żeńską.— K o- 
•ściół księży bernardynów, Zźakomiiey ci mają tu swój klasztor od r. 1459 
sprowadzili ich do Lublina sami m ieszczan* , dopełniając woli nieznanego fun
datora, który tak dalece chciał mieć utajone swoje nazw isko, że przysław szy 
do magistratu znaczną summę na tę fundaeyję przeznaczoną, a zamkniętą w  że
lazem okulej i czterem a ukraińslaiemi wołami ciągnionej skrzyni, rozkazał po 
prostu, aby cały ten zaprząg przed ratuszem  zostaw ić, a w oźnicy odejść od 
niego zalecił. Przypadła w łaśnie, jak niesie podanie, burza dopomogła podej
ściu. Nikt zatrzymania się wozu ani zniknienia w oźnicy nie uw ażał, a kiedy 
po nadaremnćm cały dzień czekaniu nie zg łaszał się w łaściciel zaprzęgu, ani 
też wiadomość o nim zasięgnięta być mogła, po otw arciu owej skrzyni zna
leziono w  niej pieniądze oraz pismo do ówczesnego burm istrza Jakóba K w asz -
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ty  i F ranciszka Grabowskiego, obywatela miejskiego, cel przesyłki oznaj
miające i w zyw ające ich, aby się doprowadzeniem do skutku onego zajęli. 
Jakoż nabyto zaraz plac, i kościół dla bernardynów na nim staw iać zaczęto. 
N ie dochował on w praw dzie pierwotnej architektury, lecz obok swojej obszer- 
ności i wysokością pod względem  której miedzy kościołami lubelskiemi jedno 
z pierw szych miejsc trzym a, odznacza się jeszcze pięknemi zew nątrz  ozdobami, 
już atoli w  X V I a może w  X V II w ieku dokonanemi. Je st cały tynkowany, 
dachówką kryty , ma część kapłańską zaokrągloną, a od południowej strony 
wieżo w  now szym  zakopułow aną stylu. W ew nątrz ośm lilarów podpiera 
sklepienie naw y i one na trzy  części rozdziela, w którem to w ew nętrznem  ro z -  
położeniu pozostał jedyny ślad pierwotnej tego kościoła budowy. Ozdoby a l
bowiem sklepienia w  stylu włoskim, zaledw ie z X V II w ieku mogą pochodzić. 
Z  nagrobków zasługują na uwagg (Andrzeja Osinólskiego zm arłego w  r. 1598 
w yobrażający w  wypukłorzeżbie z marm uru rycerza w  postaci leżącej; W oj
ciecha Oczko, sekretarza królew skiego, zm arłego w  roku 1620; Teodora 
K rzyckiego z r. 1609, dwóch braci Kochanowskich, Jerem ijasza i Jana, kano
nika gnieźnieńskiego i krakow skiego, w  latach 1604 i 1613 zmarłych; Miko
łaja Brodowskiego, pisarza ziemskiego lubelskiego, z r. 1618 i w ielu innych. 
W  skarbcu przechowują w ielką skrzynię dobową blachą żelazną okutą, tę 
samą podług podania, w  której fundator przysłał pieniądze na kościół, a która 
chociaż może być i późniejszą, zaw sze jest bardzo dawnym tego rodzaju zaby
tkiem, Kościół len w yrestaurow any został w  r. 1860.— Kościół katedralny 
w ystaw iony  pierwotnie dla jezuitów  w  r. 1582 przez Bernarda M aciejowskie
go, biskupa krakow skiego: po kassacie tego zakonu 1773 r. zajmowali go 
przez czas niejaki trynifarze, później służył za m:igazyn w ojskowy, za dzisiej
szego dopiero rządu w yrestaurow any z przeznaczeniem na katedrę dla nowo 
utw orzonej dyjecezyi lubelskiej. Gmach okazały, obszerny, z pięknym fron
tem i dwiema wieżami przyozdobiony, w  r. 1620 kosztem Mikołaja Daniłłowi- 
cza, podskarbiego koronnego, miedzią, pokryty, w ew nątrz cały wymalowany. 
Oprócz portyku już za rządów królestw a przebudowanego, i ściany naczelnej 
z ubiegłego w ieku pochodzić mogącej, reszta murów zachowała kształt pier
w otny. Rozpołożenie jego w ew nętrzne jest takie jak we wszystkich praw ie 
jezuickich kościołach, to jest naw a kaplicami otoczona, które tak z nią samą jak 
i pomiędzy sobą komunikuj,-Psię i w pewnym w zględzie zastępują potrójną na
w ę gotyckiego budownictwa. M alowidła w ew nętrzne przez Józefa Majera 
w  r. 1757 dokonane przedstaw iają na sklepieniu: staw ienie ś. Jana przed 
Herodem, chrzest Pana Jezusa , Przem ienienie Pańskie i Chrystusa między do
ktorami. Na ścianach kościoła i olbrzymich płaskosłupach pomiędzy kaplicami 
rozstaw ionych, malowane są tylko różnorodne ozdohy w  stylu francuzkim, zw a
nym pospolicie rokoko, g łó w ce  zaś płaskosłupów są pozłacane. W  kaplicach 
m alowidła tak na sklepieniach jak  i na bocznych przedziałach odnoszą sic do 
historyi tych św iętych, których obrazy w ołtarzach dawniej się mieściły, ja 
ko to: ś. F ranciszka K saw erego, Jana Nepomucena, S tanisław a Kostki i Aloj
zego Gonzagi. Lecz gdy obrazy te po supressyi jezuitów , a w  postępie cza
su obróceniu ich kościoła na katedrę, zastąpione zostały innem gtjuż z temi ża
dnego nie mają zw iązku. W ielki ołtarz mający dużo szczegółów  założeniu 
kościoła spótczesnych i dobrem wykonany dłótem, chociaż nieco za ciężki, mie
ści obraz przedstaw iający chrzest ś. Jana, obok niego w iszą na ścianie olbrzy
mie malowidła złożone z kilkunastu figur p raw ie naturalnej wielkości. Jeden
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z nich w yobraża ścięcie ś-go  Jana Chryciciela, drugi zaś uśoiśnienie i bło
gosław ieństw o dane przez Pana Jezusa  ś-go  Janow i Ew angeliście. R ysu 
nek w  nich dobry, pędzel gładki, lecz na pierw szym  obrazie Heroda, żony 
jego i córki w ystawił malarz w strojach spółczesnych sobie, z  szw edzka poubie
rane. Pod względem budowy sw ojej, zasługuje na uw agę zakrystyja; 
eliptyczne jej sklepienie tak silnie głos odbija, ';e gdy ten wychodzi ze 
środka, zostawia po sobie odgłos do dzwonu lub organu podobny, a cicho 
naw et wymówione w  jednym rogu tej obszernej sali w yrazy , w  przeciw 
ległym  za przyłożeniem ucha do ściany dosyć w yraźnie słyszanemi być mogą. 
Powszechne je s t mniemanie, ze tego środka używ ali jezuici dla dowiedzenia 
»ię najskrytszych tajemnic, wybadyw anych na penitentach przez spowiednika, 
który będąc w  tym w zględzie kanonicznie sekretem  zw iązany, sam ich nikomu 
objawić nie mógł. gdy tymczasem umieszczony w  odpowiednim rogu zakrysty i 
jezuita, podsłuchawszy wyznali penitenta, sam spowiednikiem nie będąc, mógł 
z nich na korzyść zgromadzenia użytek zrobić. Całe to podanie powszechnie 
w  Lublinie pow tarzane, niezawodnie przez nieprzyjaciół jezuitów  wym yślone 
zostało. Ani bowiem penitent przy konfessyjonale klęczący nie mógł być tak 
blisko ściany, jak potrzeba, aby głos jego odbity dał się słyszeć w drugim  ro
gu  zakrystyi, aniby też ktokolw iek w tym drugim rogu stojący, mógł, bez 
zwrócenia na siebie uw agi, tak blisko ucho do ściany przykładać, aby owego 
akustycznego skutku doświadczył. W  Każdym jednak razie, zakrysty ja ta, 
jest bardzo ciekawym budowniczego w yrachow ania pomnikiem i zaw sze jednę 
z celniejszych osobliwości kraju  stanow ić będzie. M alowana jest w tym 
samym rodzaju jak cały kościół; na sklepieniu wyobrażona jest scena ze stare
go testam em u, a na samym środku allegoryczny obraz, przedstaw iający try -  
jum f w iary  katolickiej nad herezyją. W spaniałe, w  kształcie ołtarza z czar
nego marmuru wejście, prowadzi z zakrystyi do kapitularza, opatrzonego u gó
ry  galeryją, nad którą, na sklepieniu, nam alowany M ichał Archanioł z mieczem 
ognistym w ręku. Aa ścianach tego kapitu larza zaw ieszone są portrety króla 
A ugusta I II , prymasa Lipskiego, w  całych figurach naturalnej w ielkości, oraz 
Skarszewskiego, biskupa lubelskiego. Tu także przechow ane je s t krzesło, 
a raczej taboret króla Jana I II , którego ezęśc drew niana pięknie jest rzeźbioną 
i złoconą. Nagrobki pod względem sztuki i historyi niew iele znaczące, opi
sane są przez Sierpińskiego. Znajduje się jeszcze w  tym kościele w ielce sta
rożytna, brązowa chrzcielnica, z kościoła Sw. M ichała pochodząca, w ksz ta ł
cie kielicha, z wyobrażeniami M atki Boskiej i Chrystusa Salw atora, dzieło 
najpóźniej X IV  wieku. Równej wspaniałości były zabudowania klasztorne 
jezuitów , m ieszczące w  sobie w  części konsystorz dyjecezalny, w  części zaś 
było gimnazyjum gubernijalne. Są one dotąd ozdobą miasta, a w zniesiona 
nad ich bramą w ieża, lubo razi zmyślonym gotycyzmem, będąc jednak teraz 
najw yższą w  mieście, w ielce się do jego ozdoby przyczynia.— Kościół księży 
bazylijanów w ystaw ił w  r. 1588 król Zygm unt I II , w raz z niewielkim  k la
sztorem, na Ruskiej ulicy, w raz po najw iększej części przez żydów zamie
szkałej. Budowla ta zew nątrz przyciężka, w ew nątrz jednak zgrabna, ma 
sklepienie dwoma filarami podparte i piękny ikonostas z malowidłami, w  stylu 
wschodnim, które przedzielają od siebie m isternie rzeźbow ane, w  sty lu  odro
dzenia kolumny. Robota tego ikonostasu, w spółczesną jest założeniu ko
ścioła, ołtarz atoli za nim będący i cztery  inne znacznie są późniejsze. Dwa 
obrazy: jeden Sądu ostatecznego, drugi Zaśnięcia M atki Boskiej, wolno w  ko
ściele stojące, ta k ie  do dawniejszych malowideł należą. Ostateczne odnow ie-
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m e całego kościoła nastąpiło w n  1836. Kościół Sw. W ojciecha na Podwalu, 
za  ulicą Grodzką, w ym urow any przez mieszczan tutejszych w  r. 1611 ze 
szpitalem dla niewiast, zajm owany później przez siostry miłosierdzia, do nie
dawnych czasów w  należytym  utrzym yw any był stanie. Kiedy jednak siostry 
do kościoła karm elitanek bosych przeniesiono, opuszczone przez nich mury od
dano żydom, którzy za to swoim kosztem kościół po karm elicki dla księży bo
nifratrów  w yrestaurow ali. W klasztorze tedy zamieszkują żydzi, a w koście
le  jest skład żelaza. N iew ielka ta budowla dobrym się odznaczała smakiem 
Kościół księży karm elitów  pod wezwaniem  S. Józefa, fundowany był w  ro
ku  1621 przez K atarzynę Sanguszków* dla karmelitanek bosych. Jozefatkam i 
także zwanych. W  r. 1818 przeniesiono ztąd zakonnice do innego klasztoru  
karm elitanek, pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia N. P., teu zaś oddano 
wizytkom, których klasztor od r. 1810 na lazaret w ojskow y zajętym został. 
W  r. 1838 przenieś iono znow u w izytki do k lasztoru brygidek. Kościół z kla
sztorem Ś. Józefa oddano karmelitom, a zabudowania klasztorne tych ostatnich 
bonifratrom, szpital obłąkanych w  Lublinie utrzym ującym. Kościół ten, lubo 
skromny, ma jednakże piękną proporcyję, sklepienie w  stylu włoskim przy
ozdobione, ołtarze nieosobliwe i jeden tylko w ielki nagrobek, wzniesiony Sta
nisław ow i Trojanowskiem u, staroście łęczyckiemu, który około r. 1630'część 
kapłańską w  tym kościele fundow ał, wyrobiony z marmuru chęcińskiego, 
a w yobrażający klęczącego pod krzyżem  mężczyznę w  stroju starożytnym .—  
Kościół księży augustyjanów . M ieszczanie lubelscy pierwotnie w ystaw ili dla 
tych zakonników drew niany kościółek na terrytoryjum  jurydyki miejskiej, K a- 
linow szczyzną zw anej. Gdy się ten spalił, za  przyłożeniem się księdza S tu - 
gow skiego, oficyjała tutejszego, w ystaw ili nowy m urowany, pod wezwaniem 
Pocieszenia N. Panny w  r. 1646. Nie uchronił się on od klęsk, tak często 
w  czasach wojen tego rodzaju gmachy dotykających, odnowienia przecież, ja 
kich po nim ulegał, n iew iele w płynęły na zmianę pierwotnego jego kształtu, 
po ostatmem naw et, które skutkiem spalenia w r. 1831, zarządzonem zostało, 
zyskał dachówkowe pokrycie, jakiego przedtem nie miał. Kościół ten ma na
w ę z iliższemi krużgankam i, na sposóh jezuicki, sklepienie beczkowe z luneta
mi, nad częścią kapłańską w  stylu włoskim sztukateryjam i ozdobione Sześć 
bocznych ołtarzy, organy i ambona, śmiałym dłutem lubo niezbyt starannie 
w ykonane, odznaczają się pięknym rysunkiem . Je st nieco malowań na murze 
z zeszłego w ieku pochodzących, dużo już  zatartych.— Kościół sióstr miłosier
dzia S. W incentego a Paulo. Tam gdzie teraz siostry mają swój szpital, mie
szkały wprzód, jak w yżej mówiliśmy, karm elitanki bose. Kościół dla nich pod 
w ezwaniem  Niepokalanego Poczęcia N ajśw iętszej Panny, fundowali w  r. 1659 
Mikołaj Daniłłowicz, podskarbi w. koronny i żona jego Ziolija z Tenczyńskioh. 
W spaniały  ten gmach poświęcony dopiero w  r. 1721., ma forinę krzyżową. 
Kształt, sklepień rozmaity, na niektórych częściach krzyżow y, na innych becz
kow y, na innych znow u płaehtowy; ołtarze w ytw ornie narysow ane i bogato 
złocone, grubem atoli w ykonane dłutem. Szczególnie odznacza się tu zg ra
bnym, a niezw ykłym  kształtem  swoim kazalnica z  figurami czterech ew ange
listów , przy  samej tęczy kościoła umieszczona, z podohnąż po drugiej stronie 
tejże tęczy ozdobą, która stanow i postument dla figury nauczającego Chrystu
sa.— Kościół księży bonifratrów pierwotnie fundowany w  r. 1680 dla karm eli
tów trzew iczkow ych, z zapisu Jana Mniszcha, starosty  lw owskiego. Po zgo
rzeniu  w  r. 1803 klasztoru  księży karm elitów  bosych na K rakow skiein-Przed- 
mieściu, przeniosiono ich do tutejszego k lasztoru  księży karmelitów trzew icz-
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kow ych, k tórzy nie mogąc się razem z nowymi przybyszam i pomieścić, dobro
w olnie do innego'św ego klasztoru, w  Gutowskiej W oli, z tamtej strony rzeki 
W ieprza, ustąpili. Nowi zakonnicy mieszkali tu do r. 1837, w którym prze
niesieni znowu do odebranego karmelitankom klasztoru  przy kościele Ś. Józefa, 
w  nim obecnie mieszkają, a kościoł po nich dostał się bonifratrom. Stoi tu  św ią
tynia na Czechówce, jest niew ielka, dosyć uboga, ale bardzo zgrabna tak ze
w nątrz  jak w ew nątrz a mianowicie w esoła. Nietylko położenie jej na zna
cznej wyniosłości i nieco po za miastem, ale i budowa bardzo sprzyja celowi, 
na jaki w ostatnich czasach przeznaczonym  został. Z w nętrzem  jego komuni
kują cztery loże, z tych w  jednej mieści się kaplica dla chorych, w  drugiej bi- 
blijoteka, trzecia kommunikuje się z amboną, a czw arta z  dzwonnicą. Kościół 
ten restaurowanym był w r. 1724, budowa iego jest nieco od zw ykłej odmien
na. ma bowiem w  pośrodku rotundę, na której dach zbiegają-cy się do jednego 
punktu, zakończony jfest zwykłym  sposobem zakopułowraną w ieżyczką. Ołta
rze pozostały po karmelitach Bonifratrzy jednak w prow adzili do w ielkiego 
ołtarza swój obraz ś. Jana Bożego. Szczególne robi w rażenie figura E lijasza 
jadącego na wozie ognistym do nieba, w  wielkim ołtarzu u góry zamieszczona. 
Bonifratrzy mieli swój oddzielny kościół w Lublinie, fundowany przez Miko
łaja Świrskiego, sufragana chełmińskiego r. 1653. Stał on w  tern miejscu, 
gdzie dziś plac m ustry, obok gmachu rządu gubernijalnego. Zniesiono go dla 
rozprzestrzenienia wspomnionego placu, braci zaś z niego przeniesiono naj
przód do poreformackiego kościoła przy ulicy Żmigród, a potem dopiero odda
no im kościół pokarmelicki,— Kościół księży m isś^jonarzy przy ulicy Zamoj
skiej, w  ślicznem położeniu z obszernym ogrodem, fundowany przez Annę ze 
S tanisław skich Zbąską, czy też Zboińską, podkomorzynę lubelską w  r. 1696. 
M a formę krzyżową, z okrągłą na samym środku kopułą, którą pewien rodzaj 
dosyć wysokiej w ieży zakończa. W ew nątrz jest w idny, czysto u trzym yw a
ny, ma ołtarze pięknego kształtu, gipsowane na biało, z  dobrze złoconemi 
ozdobami; obrazy w  nich niezgorsze. Kościół ten ostatnio był w' r. 1852 odna
wianym. Zabudowania klasztorne odnoszą niektórzy jeszcze do aryjańskich 
ezasów, jednak nie ma powodu o pół w ieku w  górę posuwać ich dawność. Po
stać ich bowiem now sze przypomina czasy, a owe osobliwe medalijony ściany 
ozdabiające, przedstaw iające na przemian, w izerunki książąt i królów polskich, 
oraz treść ich panow ania,w yrażoną symbolicznie, także raczej na koniec X V II 
w ieku, w  którym powieść o Lechu, K rakusie i W andzie, na równi praw ie 
z dogmatem religijnym była kładzioną;, n:z na którąkolw iek inną epokę zdaje 
się przypadać. W spomnione medalijony osobliwsze są pod względem  dzi
w acznego pomysłu tw órcy, an i-eli pod względem sztuki samej. Popiersia na 
nich, przynajmniej niekióre, modelowa] artysta podług w izerunków  znajdują
cych sio w  Kronice M iechowity, w  r. 1521 drukowanej i w innych X V I w ieku 
Kronikach polskich. Poniew aż niektóre z tych medaliionów z pierw otnego 
swego miejsca na inne widocznie przeniesione zostały, a inne znowu przez 
rozświetlenie okien są zniszczone lub uszkodzone, innych nareszcie oczyw i
ście braknie, nie stanow ią już one jednostajnego ciągu, a z tego powodu tru 
dno je  w szystkie należycie zrozumieć. N ajdłuższy ich szereg  mieści się na 
ścianie północnej klasztoru u góry, pod samym gzymsem. Jest tam 12 popier
si, a 11 medalijonow symbolicznych Rozpoczyna ten szereg K rakus, dalej 
idzie W anda, Leszek, Popiel i t. 1.— Kościół praw osław ny następne miejsce, 
stosownie do dawności założenia, zajmuje, przerobiony, jak się wyżej mówiło, 
z powizytkowskiego kościoła. Gmach ten zew nątrz i w ew nątrz w spaniały,
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ozdobiony został popiątną kopułą, do sty lu  obrządku wschodniego zastosowaną.—  
Kościół ojców kapucynów. Zakonników tych w prow adził do Lublina w ro
ku 1728 książę P aw eł .Sąnguszko. Św iątynia podobna je st we wszystkiem  
do innych tego zgromadzenia, a w  szczególności jest w ierną kopiją w arszaw 
skiego, może tylko nieco od niego większa. Nagrobków tu nie ma żadnych, 
lecz w  katakumbach pod kościołem, a mianowicie w  grobow ej kaplicy San
guszków, je st kilka pośmiernych napisów na marmurowych tablicach, jako to: 
P aw ła  Karola Sanguszki, m arszałka wielkiego litew skiego, zm arłego w  ro
ku 1 7 5 0 ,żony jego Barbary z książąt Lubomirskich, syna Józela i dwóch w nu
ków Romana i Konstantego. Ciała tych książąt spoczywają w  trumnach, któ
re  stoją na stopniach aksamitem obitych. Kościół ten odnawianym był 
w  roku 1820.— Kościół ew angelicki w ystaw iony w  roku 1785 przez gmi
nę tego w yznania ze składek. Budynek piękny z w ieżą której dach spi
czasty św iecącą angielską blachą pobity i dobrze pozłacanym krzyżem  za 
kończony, znacznie przyozdabia miasto. Było jeszcze w Lublinie kilka 
innych kościołów, które albo całkiem rozebrane albo na inne celo obrócone 
zostały. O niektórych w yżej mówiliśmy, dw a zaś dotąd utrzym ujące się 
s ą : obszerny Kościół księży franciszkanów  na K alinow szczyznie obecnie 
pustkami stojąjjy, z klasztorem  w ystaw ionym  przez Franciszka K ossow
skiego w  roku 1(188, opuszczony z powodu niemożności utrzym ania się za
konników' dopiero w  roku 1827, a nie w roku 1790, jak  mylnie w Stai'0Ż)/- 
tnej Poluoe (t. II, str. 1081 r .) , napisano; gmach wrspaniały, miał prezbiterium 
półkoliste, od strony północnej wieżę, której m ury dosyć w^ysokie bez dachu 
sterczą. W  zabudowaniach klasztornych mieścił się przedtem browar, dziś 
obrócone są na mydlarnię. Opis tego kościoła jakim był, dokładnie jest podany 
(w  Pamiętniku relig ijno-m oralnym  na r. 1817, t. II, s. 123). Kościół po refor
macki w r. 1838 przez bonifratrów' zajmowany, fundowany był przez M ikoła
ja  Bieganowskiego, kasztelana kamienieckiego, w  roku 1671; sprzedany przed 
kilkunastu laty  w raz z klasztorem  na w łasność pryw'atną, na dystyllarnię za
mienionym został. Z asługują jeszcze na wspomnienie niektóre now sze gm a
chy św ieckie ze starodawnych przerobione, jako to: pałac rządu gubern ijal- 
nego, przerobiony z dawnego pałacu Radziw iłłów , ratusz miejski przebudo
w any ze spalonego w  r. 1803 karmelickiego kościoła, w  r. 1610 przez miesz
czan fundowanego. O ile na to gotow e już m ury pozwalały, przerobienie to 
dokonane zostało ze znajomością rzeczy, front nowego gmachu przyozdobiony 
czterem a kolumnami porządku jonickiego, przyjem ne dla oka w nętrze mieści 
na dole kasse miejską i odwach w  antressolach, są  piękne sale w  których da
w niej odbyw ały.ąię posiedzenia tow arzystw a naukow ego lubelskiego, a teraz 
mieści się resursa, w'reszeie ua piętrze izby przeznaczone na bióra m agistratu 
1 archiwum  miejskie, bogate w  dokumenta, chociaż w iele takowych znajduje 
się wr archiwum  akt dawnych gubernii Lubelskiej złożonem w  klasztorze do
minikańskim. Na przedmieściu Fzechówki są jeszcze ruiny dawnego pałacu 
Tarłów', położone na w zgórzu w miejscu otworzystem , .z pięknym widokiem 
ua miasto. Zdaje się, że ten pałac w czasie zam ieszek religijnych w Lubli
nie, p rzestaw szy  być mieszkalnym, skutkiem samego czasu upadł. W  pod
ziemiach dominikańskiego kościoła, spoczyw ają naw et ciała trzech panien za 
bitych przez zawmlenie się sklepień tego gmachu. Słup przed rządem guber- 
nialnym  będący pam iątką odbytego tu sejmu 1569 r., na którym  stanęła Unia 
L itw y z Koroną, niewiadomo czy zaraz czy też później z powodu tej okoli
czności w zniesiony został, i chociaż podniszczony do ostatnich dotrw ał czasów.
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N» postumencie jego przymierze obu narodów wyobrazonem było w  postać! 
W ładysław a Jagiełły  podającego rękę królow ej Jadw idze Pomnik ten częścią 
m urow any częścią kamienny, zastąpiony został pod rządem królestw a w  rokn 
1825 dosyć okazałym obeliskiem żelaznym. Teraźniejszy Lublin podług da
nych z r. 1863 ma rozległości morgów 670 prętów  225 stóp 18. Ludności 
zas stałej i niestałej rachują w ogóle na 25,000 głów , pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 12.000, reszta zaś starozakonni. M ieszkańców stałych liczą 
19,715, z tych chrześcijan 8,115, żydów  11,300, domów ma wszystkich 811, 
kościołów 20, ulic 37, z tych najpiękniejszą i najokazalszą jest Krakowskie 
Przedmieście, którą zdobią: pałac rządu gubernialnego z pomnikiem, kościoły: 
oo. kapucynów, ś. Pucha, ew angelicki, gmach kontrolli skarbu, poczta, ratusz, 
brama krakowska, pałac dawniej Lubomirskich, a teraz szpital ś. Józefa,Potoc
kich, dziś władz wojsn.ow.ych; hotele: angielski i rzym ski nieustępujące w ar
szawskim , obszerne jedno i dwupiętrowe kamienice, okazałe w ystaw y  sklepo
w e, cukiernie i regtauracyje, a wreszcie najznaczniejszy ruch handlowy. Po 
niej pierw sze miejsce. iTzyma ulica Królewska czyli Korce, ozdobiona katedrą, 
kościołem bernardynek i w ielą wspaniałemu gmachami. ' Dalej idzie rynek 
Starego M iasta z ratuszem  na środku, z trzema a naw et czteropiętrowemi ka
mienicami, następnie ulica Nam iestnikow ska, dawniej zw ana ulicą Panny Ma
ryi, Grodzka, W arszaw ska, Zam ojska i kilka jeszcze innych pomniejszych 
z powyższymi łączących się. R eszta ulic szczególniej w  około zamku za
mieszkane przez starozakonnych mają jeszcze domy drew niane. Oprócz tego 
jest tu kilka rynków  i placów publicznych, mianowicie targow y między ko
ściołem bernardynów a pałacem popijarskim; place: nam iestnikowski, litew ski 
i królew ski oraz rynek słomiany. W ładze rządow e są tu  następne: rząd g u -  
bernijalny, bióro powiatowe; sądy: krym inalny, policyi poprawczej, trybunał 
cyw ilny, sąd pokoju, dyrekcyja szczegółow a tow arzystw a kredytow ego ziem
skiego, kassa oszczędności, urząd pocztowy, m agistrat, magazyn solny, urząd 
leśny, w ięzienie kryminalne, liceum, 2 sale ochrony dla dzieci i sierot, zakład 
wychowania sierot, tow arzystw o dobroczynności od r. 1815 istniejące i szpi
tale, dom przytułku dla starców- i kalek, teatr przy ulicy Jezuickiej, resursa, 
drukarnia i księgarnia, znaczne fabryki machin rolniczych, apparatów  go rze - 
lanych, św iec, mydła, wapna, cegielnie i browary, fabryka tytoniu w yrabiają
ca rocznie mą,summę rsr. 83,800, powozów i bryczek, zakład kam ieniarski i t. d. 
Jarmarków: odbywa się 6 do roku, a targ i1śą  tygodniow e. W iele  także przy
czyniają się do obszernośei i ozdoby Lublina, liczne i piękne jego przedmieścia 
stanow iące praw ie oddzielne posiadłości, takiemi są: Czw-artek, za rzeczką 
Czechówką, folw ark Pouigwoda, K alinow szczyzna z kościołem księży nugu- 
styjanów, Tatary w ieś po drugiej stronie ląk za Bystrzycą w ślicznem  miejscu 
położona, Bronowice, które niegdyś Zygm unt August Giżance darował, K azi
mierz zw any także Piaskami żydowskiemi, przez starozakonnych osiadły; R ury 
tak nazwane od ru r w  r. 1535 zaprowadzonych i z tych miejsc początek bio
rących, Zimne doły, W ieniaw a oddzielne miasteczko, słynące w  drugiej poło
w ie zeszłego w ieku z ogromnych składów dobrych win w ęgierskich, które 
ztąd po całym krają rozwożono; Czechówką górna i dolna z kościołem ojców 
bonifratrów , nakoniec B ielszczyzna i S ierakow szczyzua. F. M. S. —  Lu
b e lsk i pow iat, należący do składu gubernii Lubelskiej w  królestw ie Polskiem, 
ma rozległości włók 26,560, z których przypada na g run ta  orne pszenne 3,005, 
zy tne 10,607, na łąki 2,145, pastw iska 420, ogrody 582, la sy  7,512, zaro
śla 421, wydmy piasczyste 459, wody, to jest jeziora, staw y i rzeki 583, b a- 
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gna i błota 268, reszta na inne użytki i nieużytki. Położenie powiatu w  ogól
ności uw ażając jest rów ne, w  niektórych miejscach od południa pagórkowate. 
Główne rzeki są: W isła , dotykająca powiatu na w iorst 84 i W ieprz przepły
w ająca przezeń w  długości w iorst 33; innych rzek m niejszych jest w iele, jako 
to: Bystrzyca, Czerniejówka, Czechówka, Tyśmienica, S tróża, Dąbrówka, J a 
błonka i t. d. Grunt po w iększej części je s t tłusty  pszenny, g linkow aty 
w  okolicach nadw iślańskich a bardziej jeszcze w  okolicach rzeki W ieprza,) 
miejscami znajdują się g run ta  piaskowate. Ludność powiatu bez miasta Lu
blina wynosi głów  156 ,105, to jest płci męzkiej 77,314, żeńskiej 78,791. Pod 
w zględem  w yznań znajduje się: rzym sko-katolików 131,500, greko-uników  26, 
praw osław nych 13, ew angelików  augsburgskich 854, starozakonnych 23,660; 
pod względem pochodzenia rodowego: Słowian znajduje się 131 ,400, L itw i
nów 86, Niemców 854, A nglików  5, Izraelitów  23,660, reszta w  małej licz
bie innych narodowości. Umie tylko czytać 26.310, posiada w yższe uksz ta ł- 
cenie 2,635, reszta to jest 124,620 w cale nieukształcona. Trudni śię rolnic
twem osób 128,800, rzemiosłami i pracami po fabrykach 2.630, handlem 10,800, 
reszta  innemi procederami. W  miastach mieszka 34,940, w e wsiach 121,165. 
W  r. 1863 urodziło się 5,765, to jest chłopców 2,800, dziewcząt; 2,965; zm ar
ło 6,114, to jest płci męzkiej 3 ,408, płci żeńskiej 2,706. Gospodarstwo w iej
skie nie jest tu bardzo posunięte, prowadzone jest więcej trzypolowe,, choć 
w  w ielu  miejscach daje się spostrzegać i płodozmienne. Chów bydła nie jest 
też w ysoko posunięty. Znajduje się: koni nierolniczych: ogierów  235, w ała
chów 1,020, k laczy 1,080, źrebiąt 980; bydła nierolniczego: buhai 520, w o
łów  3 ,800, krów  35,100, cieląt 16,140. Sprzężaju rolniczego: koni 5,760, 
w ołów  13,280. Owce: merynosy: baranów 780, owiec 8,110, skopów 1,590; 
m efysy: baranów 2 ,3 0 0 , owiec 6 0 ,1 0 0 , skopów 41,100. Pospolite: bara
nów 900, owiec 21,400, skopów 10,900. Produkują tu następujące i w  nastę
pującej ilości ziarna: pszenicy czetw erti 72,300, żyta 224,000, jęczmie
nia 78,000, owsa 116,000, grochu 18,000, g ryk i 60,500, prosa 1,200, rze
paku 1,080, lnu w  ziarnie 630, konopi w  ziarnie 3,670, kartofli 140,000. 
Zebrano siana centnarów  544,000; pod produkcyje te użyto gruntów : pod 
pszenicę włók 99 8 , żyto 4 ,0 9 7 , jęczmień 108 0 , owies 2 ,060 , groch 432 , 
kartofle 656, reszta  pod inne. O fabrykach i niektórych zakładach przemy
słowych powiatu tego mówiono już przy gubernii Lubelskiej, tu tylko dodaje
się: gorzelni znajduje się 69, w  nich wyrobiono okowity 1 0 -e j próby M., w ia
der do 195,000; w  browarach w yrabiają piwa dubeltowego w iader 83,500.

Lnblin (Sam uel), syn Józefa, tak nazw any od m iasta sw ego pochodzenia 
tegoż nazw iska, podług daw nego zw yczaju  żydów, napisał p. t.: Lechem rab  
(W ie le  chleba) (P rag a  Czeska, 1609 r. in 4 - to ), komentarz dó pierw szej księ
gi Tvr, zaw ierający  przytem  przepisy rytualne. F. Str.

Lnblina (Sew eryn  z ), dorainikan, żyjący w  drugiej połowie XVI w ieku, 
ułożył prozą po łacinie życie ś. Jacka, czerpiąc z bijografli tegoż św iętego 
przez S tanisław a z K rakow a napisanej; dzieło to przetłómaczył na język polski 
i w ydał Grodzicki Antoni (ob.).

Lnblina (W alen ty  z ) , ob. Bergsohn Józef.
Lnblina (W alen ty  z ) , ob. Lubelczyh W alenty.
Lubomirka, niegdyś miasto, dziś w ieś w  gubernii W ołyńskiej w  powiecie 

N ow ogrod-W ołyńskiera, nad rzeką Służą. Od niepamiętnych czasów w ła
sność rodziny książą t Lubomirskich, z tych książę  M arcin sław ny ze swojego 
aw anturniczego życia, mając zw yk łą  rezydencyję w  miasteczku Lubarze, n ie -
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kiedy gościł w  pobliskietu ślicznie położonem ustroniu, krore osiedliw szy 
dwurskiemi kozakami nazw ał Lubomirką. A le w  daw nych w iekach, jak do
kument a archiwalne p r z e k o n y w a j  stało w  tem miejscu dość znaczne miasto 
zow iące sio L ubom ifyw którem samych gorzelni znajdowało się 13, m iesz
kańcy zaś zostawali pod jurisdykcyją m agistratu krzem ienieckiego. Sąsiednia 
wioska Kołodeznia wchodziła także w  skład rzeczonego miasta. Na przeci
wnym hrzegn Ś lęczy  wznosi się dotąd kilka kurhanów  w  okopach zw anych 
Horbowiea. Tu w edług opowiadania miejscowych ludzi, sta ł niegdyś zam ek 
księżny ruskiej Anastazyi, którą schw ytali i zabili a zamek zburzyli T atarzy , 
w  czasie swych najazdów. W ieś Lubomirką liczy obecnie 40 domów zam ieszka
łych przez 299 osób, ma kilka kościołów praw osławnych i teraz należy  do 
cząstkowych właścicieli. F. M S.

L u b o m irsk i (Sebastyjan). kasztelan wojnicki z X V I— X V II w ieku. Syn 
S tanisław a i Barbary llussoy de Ztdjddth, z W ęgier, w nuk Piotra, dziedzica 
na Pasiebieczu i W olowej Córze, pierwszego który od wsi zn-stawnej Lubo
mierza p rzezw ał się Lubomirskim Historyją tej znakomitej rodziny w  R z e 
czypospolitej zaczyna przecież •Sfbe&fyjan, kióry starostą, to je s t panem na 
Spiżu zostaw szy, przez kilka pokoleń potrafił tę ziemię zachowań dla swojego 
imienia. P ierw szy magnat w  swojej rodzinie. Przez takich ludzi, jak Lubo
mirski zmieniała się postać szlacheckiej gminow ładnej Rzeczypospolitej; po
w stawali u nas panowie na sposób cudzoziemski z majestatycznem w ejrze
niem, z powagą monarehiczną, z tytułam i i rw ali równość szlachecką, de facto. 
Lubomirski chociaż sam dopiero panem został, córki za książąt i wojewodów 
powydawał, <yna z księżniczką O strogską ożenił i w ielki zebrał majątek na 
żupach wielickich, ale majątku tego szlachetnie używa? na,-Chwałę Bożą, na 
potrzeby ojczyzny i dla biednych. Nie raz na wojny liczne hufce w ystaw iał
0 swoim koszcie, szczególniej w bezkrólewiu po Stefanie, pod Byczynę, albo 
z Zygmuntem II ł pod Smoleńsk; kupił W iśnicz po Kmitach i dostaw szy na to 
przyw ilej cesarski, pierw szy przezw ał się hrabią św iętego państwa rzym skie- 
go, na W i śniczu. ,Iosz( ze w r. 1590, delegow any do lustracyi starostw iCspiż- 
skiego, potem cały Spiż polski, wielkim złota nakładem od W ęgrów  odkupił
1 do królestwa przyłączył. 'Pak więc raz Jagiełło , drugi raz Lubomirski za 
Spiż W ęgrom zapłacili Był wprzód od d. 2 Maja; l 598 r. kasztelanem  biec- 
kim (i)]elr. ks. 142 fol. 56) i tutaj już nazw any starostą spiżfflim. Zatem sta 
rostwo to w ziąt widać w  czasie pomiędzy 1592 a 1598 rokiem po K acprze 
Maciejowskim. W  r. 1598 byt już także starostą dobezyckim. Od 1603 r. 
kasztelanem wojnickim, a od roku 1609 starostą Mndomirskim. Byi do tego 
wszystkiego jeszcze burgrahią i żupnikiem krakowskim . Człowiek bardzo 
pobożny i wielki fmidator na domy Boże. Osadził kamedulów na Bielanach 
pod Krakowom. Dobroczynny na uboższych studentów  i sieroty. Zakończył 
życie d. 20 Lipca 1613 i\, jak św iadczy nagrobek u Starow olskiego spisany. 
Doczekał się późnej fjtarości, albowiem żył la t 77. Z  tego wypada że się ro
dzi! w  r. 1536. Miał pięircórek, ale jednego s^na Sfanós/awa, kióry miał da
lej podnosić świetność rodziny. —  L u b o m irs k i  (S tan isław ), w ojew oda k ra 
kowski, syn Sebastyjana, kasztelana w ojnickiego, urodzony w  r. 1583, b y ł 
najprzód starostą sądeckim, a w r. 1613 (. j. w roku śmierci ojcowskiej, ju ż  
ty tu łu je się starostą spiżskim, czego dowody po honsftjt. i w Met., kor. ks. 156 
fol. 18. M ąż to bardzo sław ny w historyi narodowej. Dowodził albowiem 
wojskami koronnemi i litewskiemi w  r. 1621 pod Chocimem po śmierci Chod
kiew icza i tam zarobił sobie na rycerską sław ę. Był w tenczas podczaszym

23*
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koronnym. N iektórzy go nazyw ają hetmanem polnym koronnym, ale mylnie; 
hetman polny (Koniecpolski) jęczał w tedy w jassy rze  tureckim, jako w zięty 
w  niewolę w  bitw ie pod Cecora; w ielki zaś poległ. Gdy król nie mógł rozda
w ać urzędów osób żyjących, polnej w ięc buławy Lubomirskiemu nie dał, do 
w ielkiej zaś za młody był jeszcze i zresztą jakby z praw a, bo ze zw yczaju, 
w ięźniow i tureckiemu, Koniecpolskiemu, ta dostojność się należała. Lubomir
ski był tedy regim entarzem  generalnym  obydwu narodów pod CLocimem, 
chociaż i tam go w szyscy urzędownie nazyw ali hetmanem polnym z powodu, 
ze jeszcze nie rozwinęło się hetmaństwo należycie w swoich formach i ludzie 
po starem u sądzili, że hetman ten, który dowodzi (^tan . Zurkow ski, Żywot 
Tom. Zamojskiego, str. 396, 398, 399). Lubomirski jednakże miał ochotę do 
hetm aństwa, i zawód który go spotkał, był powodem Tomaszowi Zamojskiemu, 
Że w  czasie wojny pruskiej r. 1626 nie chciał przyjąć czasowego hetmaństwa, 
mając po Lubomirskim przykład, że się nie utrzym a przy niem. Po powro
cie Koniecpolskiego, Lubomirski w  nagrodę swoich czynów wojennych, został 
w praw dzie nie hetmanem, ale wojewodą ruskim, w r. L625. Pomimo tej p re - 
tensyi hetmańskiej Lubomirskiego, czuła szlachta, że to nie jego św ietny ry 
cerski zawód. Ktoś z dowcipnisiów na sejmie w arszaw skim  r. 1629, robił 
„podział monety polskiej” pomiędzy panów; każdemu, zacząw szy od króla dał ja
kiś pieniądz, o Lubomirskim tak pisze: „w ojew odzie rus. nie taki, bo jest hetman 
ladajaki; lepiej umie wołami handlować, niżeli wojskiem kierow ać” (Z urkow - 
ski, str. 292). Nic żarty  te nie 'skutkowały, Lubomirski kochał się w rycer
skim zaw odzie i nie raz jeszcze regim entarzow ał w  obozach. Król W łady
sław  w ezw ał go na radę do Lw ow a z netmanem Koniecpolskim, z powodu 
pokoju zaw artego z T urcy ją (d. 30 W rześnia 1631 r.; Am. Grab. Listy Wła
dysława IV), ale hetman odjeżdżając nie miał kogo zostawić przy woj.-dcu, 
uprosił w ięc Lubomirskiego żeby po mm rząd spraw ow ał w obozie, jako se
nator, który „sam  w osobie swojej, z gromadą znaczną lud :i rycerskich, ko
sztem w łasnym ,” przybył na wojnę, „z  czego i drudzy powód brali.’! Król 
mu dziękował za to i prosił żeby wespół z hetmanem uspokoi i wojsko, które 
Rzeczpospolite trudziło (tamże, str, 26). Kiedy następnie rozejm ze S zw e
dami wychodził, król zlecał wojewodzie, żeby na sejmiku proszowskim szla
chtę krakow ską przekonał, że staw ać powinna za dostojeństwem Rzeczypo
spolitej (d. 26 Listopada 1631 r.). W e W rześn iu  1635 r. król oddał Lubo- 
m:rskiem u starostwo niepołomiokie, które było przyw iązane do łowiectwa 
krakow skiego; do lustracyi i oddania puszcz wojewodzie w yznaczony Maxym. 
F redro , podkomorzy podolski; now y starosta miał zamkowi w ruinach dać 
w czesne opatrzenie i naprawę (tam że, str. 156). W  r. 1638 został Lubomir
ski wojewodą krakowskim , w  r. 1616 dawano mu kasztelaniję krakow ską 
i podobno buławę w ielką po szw agrze Koniecpolskim, ale tych urzędów już  
nie przyjął, bo kładł za w arunek, żeby syn jego Je rzy  dostał starostwo k ra
kowskie. K asztelaniją król go jeszcze i w  pół roku później po śmierci Sobie
skiego częstow ał, ale napróżno, Lubomirski był w tedy w jawnem nieporozu
mieniu się z królem, któremu ta pycha wojewody bardzo była nie na rękę, bo 
osobiste widoki królew skie unieważniała, ale dla tego W ładysław  IV w y
trw a ł na swojem stanow isku. Dwa razy też od dwóch cesarzów  Ferdynan
da I I  i I I I  Lubomirski ksiąźęciem św iętego państw a rzym skiego był miano
w any i ty tu łów  tych w praw dzie nie przyjął jaw nie, bo szlachta za W ładysła
w a IV, pisała infamie na panów, k tórzy  się w ynosili nad wolność, ale z przy
w ileju książęcego danego d. 8 M arca i6 1 7  r., synowie jego korzystali. Pan
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to był nadzwyczajnie pobożny i w ielki dobrodziej kośeiołow. Świecił praw dzi
wym majestatem pana polskiego. Ojciec próbował na cudzoziemską stopę być 
w  Polsce panem, syn zaś istotnie stanął na takiem stanow isku, że nie dbał 
o królewskie łaski, bo umiał ^ię narzucić i szkodzić. W  takiem położeniu rz e 
czy, oligarcbija rosła i obok króla staw ali królew ięta, panowie polący. Tacy 
ludzie, jak Lubomirski, gotow ali co raz nierządniejszą, burzliw szą przyszłość 
Rzeczypospolitej. Ma Spizn pan fen piękną pamiątkę po sobie zostaw ił, zało
żył albowiem w Podoleńcu kościół i k lasztor dla księży Pijarów. Koścjoł 
wspaniały jak w W iśniczu. To pierwsza praw ie była osada pijarska w  Polsce; 
jak z Krakowa rozszerzały się kolonije akademickie, tak z Podoleńca pijarskie. 
W  r. 1634 dnia 14 Października w yrobił sobie Lubomirski u króla cessyje sta
rostwa spizskiego, na rzecz jednego z synów  (Metr. ks. 181, str. 12), ale zda
je  sięj^że Spiż trzym ał już do śmierci; cęssyja była dla tego jedynie, żeby kto 
inny nie podszedł pana i nie uchwycił starostw a Był jeszcze ten Lubomirski 
starostą dobczyckim i zafof.skim. Jak ojciec W iśnicz, tak on podczaszj m san
domierskim jeszcze będąc, kupił drugą stolice rodziny Lubomirskich, Łańcut, 
od syna Stanisław a Djabła Stadnickiego. lTmarł d. 17 Czerwca 1649 roku.—  
Lubomirski (Je rzy ) , marszałek wielki koronny, hetman polny, średni ze 
trzech synów  Stanisław a, wojew. krakowskiego i Zofii księżniczki na Ostro
gu, wojewmdzianki wołyńskiej, U rodzU śię d. 20 Stycznia 1616 roku na wsi 
gdzieś pod Krakow em. Król W ładysław  w  czasie układów ze Szwedami
0 pokój w Prusiech gotow ał wojnę, zeby popierać lepiej prawo Rzeczypospo
litej. Chciał mieć młodego Lubomirskiego przy sobie i pisał do ojca (dnia 25 
M arca 1635 r.): ,,Zostaje 600 piechoty, na którą pieniądze albo raczej żołd 
w  województw ie bełzkiem jest naznaczony*?’ Miał ją  zebrać „ćwiczoną try 
bem cudzoziemskim, lub też z samych cudzoziemców S Lubomirski i staw ić się 
przy królu w końcu Czerwca w Prusiech. ,,MTam, gdy uprzejmość w asza do 
żądania naszego wrolę swoję skłonisz, rzecz mila będzie, przy nas w  obozie
1 w tej expedyeyi mieć i w idzieć syna uprzejmości w aszej” (Listy Władysła
wa IV, wydane przez A . Grabowskiego, str. 99). Otóż jeden ze sposobów, 
jakim królowie musieli sobie ujmować panów. Młody Lubomirski odbywszy 
podróż za granicę, jako starosta sądecki, marszałkiem był na sejmie w r. 1643. 
Potem go ojciec posuwał na ątarostw o krakow skie, ktorego gdy król z począt
ku dać nie chciał, pogniewmł sic srodze wojewoda na króla. i, Skończyło się 
na tem, że król musiał ustąpić w r. 1646. Podniosło to wysoko dumę Lubo
mirskich, a mianowicie Jerzego. Stało się z niego bardzo prędko królew iątko 
takie jak inne, autowe dla dumy swrojej Rzeczpospolito zaburzyć. W  bezkró
lew iu po W ładysław ie IV, znajdow ał się Lubomirski pod Pilawcami i brał 
udział w sromotnej ucieczce. Z Janem Kazimierzem szedł pod Zborów. Z po
czątku te jego stosunki z nowym królem były jak najprzyjaźniejsze; d. 3 S ty
cznia 1650 otrzymał lasko nadworną koronną i w  kilka miósięcy potem w ielką. 
W tenczas to miała miejsce sław na jego przygoda z Zydkiew iezem, insjtygato- 
rem koronnym, w  skutku której skłócił się z królem i ledwo co laski nie stra
cił. Uciekłszy się do pośrednictwa M. Ludwiki, musiał przepraszać króla 
w Lublinie i ta bolesna dla jogo uitmy scena, roznamiofniła gw ałtow ność w al
ki, zamiast ją zmniejszyć. Pod Beresteczkiem przeszkadza zupełnemu z w y - 
cięztwu. Zwanieckiej w ypraw ie krytykow ał ostro wojnę jaką prowadził 
król, a kiedy Jan Kazimierz z lekka mu o to przymówił, wybuchnął gniew  
obrażonego pana w  krzykach: „Zginęliśm y już , bo wolności nie mamy, od w y 
razów  pójdzie do razów, pod karabinami radzić będziemy i t. d.” Zacny kanc
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le rz  Koryciński umiał powściągnąć gniew , który był dowodem, że król nie 
może przym ów ką naw et karcić panów, ale panom wolno obrażać króla. Za 
w ojny szwedzkiej Lubomirski jak inni przyjął obojętnie w ygnanie króla na 
Szląsk  i potem dopiero za Tyszow iec podniósł chorągiew  wojny narodowej 
i umiał poruszyć w ielki żyw ioł w Rzeczypospolitej, w łośoiaństwo. P ierw szy 
u  nas ogromnemi siłami tego żyw iołu kierow ał i byłby dobroczyńcą ojczyzny, 
gdyby był politycznym mężem. Lubomirski potem, kiedy się wojna rozwinęła, 
poszedł do Siedmiogrodu karcić księcia Rakoczego za zuchw ały najazd R ze
czypospolitej, ziemię całą napełnił popiołami i ruiną. W rócił z niej hetmanem 
polnym koron., co niesłychanie oburzyło Czarnieckiego, któremu cały naród 
p rzyznaw ał prawo do buławy. Jako hetman w alczył ze Szwedami w Prusiech, 
Zdobywał miasta i tw ierdze bez broni, bez wojska i nieumiejętny sztuki w o
jennej, dla tego zdobywanie to szło z uporem, lata trw ało. W  ciągu tej woj
ny  wchodził Lubomirski w plany elekcyjne M Ludwiki i gotów był pomagać 
do korony księciu M atyjaszow i toskańskiemu. W  r. 1660 odniósł wspólnie 
z  innemi hetmanami znakomite zw ycięztw o pod Cudnowem przeciw  Szerem e- 
tow i i Jurkow i Chmielnickiemu, skutkiem czego było chwilowe powrócenie 
całej kozaczyzny pod panowanie polskie, na zasadzie układów hadziackieh. 
Ostatnie chwile Lubomirskiego zaw ichrzyła spraw a elekcyjna. Pogniew aw szy 
się z królow ą stanął nagle jako obrońca najdroższego klejnotu złotej wolności, 
w olnej elekeyi królów. Dziwna ironija losu! C złow iek, który pychę swoje 
staw iał obok prawa, który nie chciał uznać wolności naw et królew skiej, stał 
się nagle nadzieją, obrońcą najdem okratyczniejszej szlacheckiej zasady. P ra
w da, że królow a za bardzo zuchw ale z nim postępowała. 55a pół słów ka, za 
pół odgróżki mściła się nielitościwie; zakupyw ała niegodziwych świadków, 
m ajestat sądu narodowego zniżała, zaw ichrzyła sejm, podarła prawo. Skut
kiem  tych zabiegów, Lubomirski pozbawiony był w szystkich urzędów i sta
rostw , które zaraz rozdane (w  Grudniu 1664 i w Styczniu 1665 r.}. To nie
trafne postępowanie królowej zrobiło Lubomirskiego najpopularniejszą posta
cią swojego czasu. Szlachta na głos jego powstawała i w alczyła z królem, 
bo i Lubomirski i król uniżyli się aż do prowadzenia wojny domowej, króra 
kraj zniszczyła do szczętu po ostatnich wojnach. Konfederacyje wojskowe 
potw orzyły się w  Litw ie i Koronie; rozmaite w pływ y w  nieb działały, het
m ańskie, królew skie, a kraj tymczasem bezbronny tracił prowincyje wschod
nie, kozafizyznę i zaw ierał traktat andruszowski, sm utny skutek nierządu! 
Może Lubomirski prowadząc szlachtę na przelew  krw i bratniej, g rzeszy ł 
w  dobrej w ierze i miał się w  istocie za obrońcę wolności, chociaż to przypu
ścić trudno, bo najprzód zgadzał się na widoki królowej, nim do zerw ania 
z  dworem przyszło, a potem w czasie ugody pod Lęgouicami opuścił sprawę 
której bronił uporczywie lat tyle, dla osobistych widoków rodzinnych, bo kró
low a mu obiecywała, że syna jego starszego ożeni ze sw oją siostrzenicą Be
nedykta, której siostra księżna d’Enghien miała być królową polską. E lekcyja 
w ięc niepraw na miała przyjść do skutku i pozwalał na nią obrońca wolności 
elekcyjnej. K iedy sejm protestował przeciw  wszelkim zamachom dworu; L u
bomirski czekając urzędowego odwołania z wygnania, um arł we W rocław iu 
d. 31 Stycznia albo dl 7 Lutego 1667 r. Te kłótnie o elekeyją podnosiły w y
soko znaczenie historyczne Lubomirskiego. Dla tego poezyja korzystało z bo
gatej treści i układała z niej dramaty; Szajnocha, Odyniec, Szujski w ystaw iali 
tę postać, ze strony najszlachetniejszej i poszli tutaj za hasłem spółczesnych 
Kochowskiego i Paska, którym dzisiaj w tóruje Koronowicz. Kochowski
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naw et w alczy ł pod Lubomiiskim przeciw  królow i. A le w łaśnie ten mały roz
w ój prac i badań około naszej historyi, dziedziny, w której jeszcze w szy
stko do zrobienia, jest powodem, że o ludziach przeszłości nie możemy jeszcze 
całej powiedzieć prawdy; w szystko co wiemy, nie jest dostateczne. To prze
cież niezawodna, że Lubomirski był takim, jak  Zebrzydow ski, jak  inni sw a- 
w oluiey Rzeczypospolitej, k tórzy  chociaż mogli mieć nie raz i szlachetniejsze 
natchnienia, jednakże działali nie dla Rzeczypospolitej, ale dla siebie, dla sw o
jej pychy i n ieszczęśliw ą ojczyznę popychali do upadku. Obszerniejszy ży
ciorys Lubomirskiego jest w  Ti/g. illustr. nr. 206 i nast. Jul. B.

Lubomirski (S tanisław  H erakli) m arszałek w. kor., syn Jerzego  hetm ana 
polnego i m arszałka, obrońcy wolnej elekcyi, oraz Konstancyi z Bobrku L i-  
gęziauki kasztelanki sandomierskiej. Młodziutkim był jeszcze, a już w usłu
gach obywatelskich czas traw ił, K iedy Rzeczpospolita liczyła się z konfede- 
racyją Swiderskiego, Lubomirski siedział w e Lw ow ie z ram ienia ojca „ i każdy 
dzień nie przestaw ał prosić, ale prawie przykrzyć się królow i” i komisarzom, 
alty co prędzej kończyli tę sprawę i nienarażali Rzeczypospolitej na niebezpie
czeństw a. M łodym złowiek, „e t publice et privatim” , zachęcał starszych i po
w ażniejszych od siebie, aby zerw ali „ten upór” . W  końcu już tylko na ojca 
rachował, że nadjodzie i „przetrze oczy”, co i królowi się zdawało. (D l. W ar. 
1852, nr. 214). A le zachm urzyło się w krótce, ojca spotkała zła dola. S ta
nisław , który od niego w ziął starostw o spiskie, najukochańszy, najw ierniejszy 
syn, bronił ojca na sejmie w  r. 1664. (Kochowski, str. 156). Sprawę w nie
siono na sądy 9 Grudnia. Syn zażądał obrońców, których pozwolono. In s ty -  
gator przez cztery godziny czytał swój wywód i dowodził że  była ze strony 
m arszałka zbrodnia obrażonego majestatu. Skończyło się niegodziwym w yro
kiem i m arszałek stanął na czele szlacheckiego ruchu. Syn pośpieszył do 
ojca i z nim odbywał przegląd wojska zw iązkow ego. Z  nim potem znajdow ał 
się w pochodzie do W . Polski. Posłany od ojca z przeprosinami do M. L u
dwiki, która się dała przebłagać (przyjeehał do W arszaw y 29 Sierpnia 1665). 
Po śmierci ojca znow u Lubomirski zajęty w yłącznie uczczeniem pamięci oj
ca, staw ił się na elekcyję w orszaku tak licznym nadw ornego rycerstw a, ra
zem z bracią, że mogliby, gdyby chcieli odnawiać dzieje Zborowskich z Za
mojskim. A le nie szukali Lubomirscy zem sty, tylko rozwinięciem swojej po
tęgi chcieli wpłynąć na umysły, z«by znieść w yroki na ojca. N iepotrzeba było 
tych zabiegów, szlachta się unosiła nad zasługam i w ielkiego męża w  ojczyźnie. 
Podano Stanisław a za kandydata do laski sejm ow ej, kiedy Pacowie z Radzi
w iłłem  w  Litw ie spory toczyli o buławę; byłby Lubomirski uzyskał jednomyśl
ność, gdyby nie sam sprzeciw ił się swojej elekcyi, utrzym ując, że staje jako 
strona i ze sędzią swojej spraw y być nie moze. W tedy  z dwóch podanych kan
dydatów Potockiego i Pieniążka, utrzym ał się pierw szy, podstoli koronny, któ
remu świeżo umarła żona K rystyna, rodzona siostra S tanisław a Lubomirskiego, 
n iew iasta św iątobliw a, wzór niew iast swojego czasu. Jednakże w czasie sła
bości Potockiego, Lubomirski piastował sam zastępczo laskę sejmową (C hra
po wieki, str. 119). W yrok  na m arszałka w tedy zniesiony (Vol. Leg. V. 9). 
Po Felixie Potockim, który postąpił na w dę sieradzkiego, został Lubomirski 
podstolim koronnym (25 Listopada 1669 Sygill. ks. 11, fol. 67). M arszałek 
sejmu w r. 1670. P rzyw iązał się do króla i zaw sze spraw y jego bronił przed 
malkontentami. Był Lubomirski człowiekiem zacnym , szlachetnym , niepoka- 
zyw ał dumy ojcowskiej, ani dziadowskiej. Pow ażny nad wiek, lubił się zająć 
książką i pisaniem, czytał filozofów starożytnych i rozm yślał nad nimi- B ro-
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nil sp raw y  ojczyzny gorliw ie na Spiżu. Cesarz u jarzm iw szy W ęgry , w szę
dzie postaw ił załogi niemieckie i kazał krajow i na utrzym anie ich płacić kon- 
trybucyje. Podciągnięto i Spiż pod praw a cesarskie. Zajęty  tą spraw ą na miej
scu, Lubomirski pisał lis t do sejmiku proszowickiego (w  Grudniu 1671 r.) , 
donosząc Rzeczpospolitej o tych zamachach, na nieszczęście sejmik się rozszedł 
trzeciego dnia i nic nie postanowił (A . Grab Ojcz. Spoin. II. I .'*8). O w ła
snych siłach dźw igał się w ięc Lubomirski i odzyskał prawo Rzeczypospolitej 
do Spiża, a jako człowiek pobożnyt, odbierał kościoły różnowiercom i obsadzał 
przy  nich kapłanów' katolickich. W ielkim też był opiekunem kollegijum p ija r- 
skiego w Podoleńcu, na wsparcie szkół corocznie płacił mu po kilka tysięcy z ło 
tych ze swojego skarbu. Za konfederacyi Gołąbskiej postanowiono, żeby 
urzędy ministrów były frzecb letnie. Gdy zaw akow ała najprzód laska nadw'„ 
kor. król M ichał ofiarował ją  Lubomirskiemu, ale zaraz wniesiono, żeby był 
po starem u podstoli dożywotnim marśznłkiem, ale tylko on jeden, osobiście; 
Rzeczpospolita miała zatem w ynagrodzić jego zasługi. Ponieważ reforma 
Rzeczypospolitej obmyślana w  Gołębiu ten*ŚTodek do najcelniejszych zaliczyła,, 
szlachta, której dobrą w iarę tym wnioskiem podkopywano, obruszyła się i żądała 
trzech letnich urzędów'. Zagadano ją tymczasem i Lubomirski przy lasce do
żywotnie się utrzym ał (Załuski, Epislolae  I, 455). Janowi IU , zaś potem n ie - 

pnzwolili rozdawać buław czasowych i reform a skończyła się na niczem. 
Jan  I I I  był przed swoją elekcyją marszałkiem wielkim, oddał wię.c tę laskę na 
sejmie koronacyjnym Lubomirskiemu (19  Lutego 1676 r.). W ielce się do nie
go przyw iązał, tak samo jak  król Michał. W  r. 168.3, Rzeczpospolita nadała 
Lubomirskiemu w łasnością Ujazdów. Tu m arszałek postawił palafsp „modną 
s truk tu rą  i wielkim nakładem ”, w  Gzerniakowie zaś założył k lasztor dla ber
nardynów, do którego sprowadził z Rzym u zwłoki sś. Bonifacego. Żenił się 
dw a razy, z Zofiją Opalińską m arszałkówną koronną i powtórnie z Elżbietą 
Denhoffówną; siostrą Urszuli K ątskiej, w'ojewrodziuy kijowskiej, podkomorzmi- 
ką koronną. Ta druga żona „była to ozdoba korony polskiej, bo nad nią nie 
było nrodziw szej w' Polsce matrony; stosowała się i piękność w ew nętrzna do 
urody cielesnej, bo rzadkie w' W arszaw ie nabożeństwo było, któregoby sw oją 
bytnością i nabożeństwem nieprzyozdobiła”. W  bezkrólewiu po Janie I II  ujęty 
przez Polignaca jak cala rodzina Lubomirskich. A le długo nie przeżył tego 
ostatniego przesilenia Bzeczypospolitej. Umarł 16 lub 17 Stycznia 1702 r . 
w  Ujazdowie; żona umarła jednocześnie w e W rocław iu na suchoty w r. 1702. 
Dzieła jego w ylicza Niesiecki w herharzu. Jest ich dziesięć. P ierw sze według 
czasu były to: R ozm ow y A r1axerxesa  i  E w andra po lityczne , 1 -e  wydane ro
ku 168.3, 2 -e  w  Częstochowie 1718. Tu powstaje m arszałek przeciw  zepsu
temu stylow i i językow i w ieku. Są dzieła jego w ierszem i prozą, po polsku 
i po łacinie, treść ich historyczna, filozoficzna, ale najczęściej pobożna, R y - 
mował po polsku przygody Tobjasza, przerabiał Ekklesiasfe-s na w iersz, napi
sał epigrammafa o męce pańskiej. Nie lubił jednak drukować. W szystkie te p i- , 
sma, oprócz rozmów’ Ew andra, ukazały sie po jego śmierci w r. 1702, 1705 , 
1706. 1707, 1718 i 172.3. Jul. B.

L u b o m irsk i (Hieronim, A ugustyn), hetman w. kor. kasz. krakow ski. Obszer
niejszy jego życiorys drukow aliśmy w dziele: Hetmanowie Polscy, w  zeszycie 
5-1 ym. Tu dotkniemy charakteru Lubomirskiego i powtórzymy głów niejsze 
wypadki życia. Rodzony brat Stanisław a H eraklego, syn hetmana Jerzego  
Z Ligęzianki. Polska upadała, w ięc pryw ata rosła i ludzie u nas wii kszerai 
staw ali się samolubami. Tak i Hieronim. W szyscy  Lubomirscy w zrastali okro-
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pną pychą, ale im późniejsi, tem mniej mieli w  sobie obywatelstwa Różnił się 
w ielce od brata swego Hieronim; całe życie człowiek namiętny, ambitny, zu 
chw ały. Szukał wszędzie pierw szego miejsca dla siebie. Był opatem tyniec
kim w' r. 1660 chuciaż św-iecki, potem chciał zostać ordynatem ostrogskim, ja 
ko kaw aler maltański, kiedy w ygaśli książęta zasław^scy, dziedzice na Ostro
gu i według konstytucyi dobra ich iniały przejść na Maltę. Spraw a o Tyniec, 
tę ordynacyję, po kilka lat zaw ichrzała Kzeczpospolitę. Nie dostał ani opactwa, 
ani Ostroga. Za Jana I II , chorąży w. kor. od d. 20 M arca 1678. M arsz, sejmu 1681. 
Marszałek nadw. koronny od r. 1682. M iał znakomite zdolności w ojenne, z tego 
powodu w  wojnie przeciw^ A ustryi w W ęgrzech, użył go magr. de Bethune 
poseł francnzki w Polsce. Odląd stronnik Ludw ika X IV , służący mu serdecznie. 
Amhicyja była w ielka Lubomirskiego, chciał brać przed w szystkiem i pier
wszeństwo. W szystko co tylko robił, każdy krok jego w  życiu miał ten cha
rak ter, o Rzeczypospolitej nigdy nie myślał, tylko o ty le , o ile mu mogła dać 
środki i w ładzę, (idy inni obiecywali jedno i drugie, Lubomirski nie odrzucał 
nigdy ofiar, bo się do niczego nie zobowiązywał przyrzekając, i bez skrupułu 
jednego zdradzał po drugim , kiedy mu tak zrobić wypadało. tkle fałszyw y 
do w ysokiego stopnia, w szystkie na siebie przybierał barw y , im pogodniejszą 
tw arz pokazywmł, tem ciemniej było w jego sercu. Udając niepomierną czu
łość płakał w  obec ludzi, jeżeli chciał kogóś" prostomyślnćgo ująć na swoją 
stronę;- płakał nad nieszczęściami ojczyzny, przeklinał konfederacyje wojskowe, 
ale były to łzy krokodyle, bo nigdy nieszczęciom nie zapobiegał, konfederacyje 
podburzał dla własnego intere-ssu. Był z kimś razem i spiskował na niego, 
umiał ściągać ku sobie obce partyje, chociaż żadnej nie był przyjacielem, każda 
myślała żc Lubomirski jest za nią. N ieraz chcąc pomódz, więcej zaszkodził 
przy -'ągłych zwaśnieniaeh i sporach; największe prowadził z hetmanem Jabło
nowskim w czasie bezkrólewia po Janie III . O honor swój bardzo drażliw y, 
kiedy musiał ustąpić, nigdy po sobie nie pokazywmł miny zwyciczonego. Oczy
wiście ustępowa! tylko przed siłą okoliczności, ale tam gdzie mógł poradzić 
sobie, nie oszczędzał środków. Miał spraw ę, która tego lekcew ażenia praw  do
wodzi: podkomorzy łęczycki na sejmie pow stawał raz przeciw  jego coraz roz
maitszym, a nieuzasadnionym pretensyjom: później w tym czasie napadła pod
komorzego we własnym domu sw aw olna kupa, którą kierow ał brzydki niecno
ta owych czasów: Grudziński, wdzic raw ski, i w  bitwie poległ podkomorzy (Z a
łuski). To hyła zemsta pana, który za równego sohie nie miał majętnego 
i poważanego w ziemi swojej szlachcica. Króla Jana kilka razy o to strofow a
no, aeby dał mandat Lubomirskiemu i Grudzińskiemu na sądy sejmowe (B arącz, 
Pamiętnik (Lziej.pnl. str. 69). Charakter hyłto więc. brzydki, bez najmniej
szego poczucia wstydu. Czyny jego na pierwszy rzut oka popularne, ale w e
wnątrz wridać było intrygę, dumę i gw ałtow ność, któraby się uciekta do ostate
czności. Skreślam y ten charakter w edług napomknień, jakie nam Załuski zo - 
tawił o Lubomirskim w  swoich li dach poufnych (Eptstolae, II, 250, 277  i t. d.). 

Rysów więcej jeszcze charakterystycznych, których dotykać uie będziemy, 
smutnych, bolesnych dostarczają depesze Polignaca w bezkrólew iu po Janie I II . 
Był w tedy Lubomirski juz podskarbim w. kor. Za Contim obstawał, ale go 
w  końcu zdradził dlas sasa. Hetman polny i wda krakow ski od 1 Majh, kaszte
lan krakowski od 19 Maja, hetman w ielki od 22 Maja po Felixie Potockim, 
W  ciągu trzech tygodni w ziął dwa najw yższe k rzesła w senacie i dwie buła
wy. Kiedy stanął u szczytu dostojeństw zapragnął korony, dla tego popierał 
roboty konfederacyi wielkopolskiej przeciw  sasowi. Koronę obiecywał mu
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prymas, kardynał Radziejowski. Dla tego Lubomirski uniżył pychę i za K rzysz
tofa Towiańskiego wdzica łęczyckiego, krewnego prym asa, młodzieńca wcałe 
nieznakomitych stosunków, w ydał córkę. Zawiodły go nadzieje, bo Leszczyń
ski został królem, wrócił w ięc Lubomirski do A ugusta, ale nie otrzymał do
wództw a nad wojskiem, które poszło do zw iązku w  konfederacyi sandomier
skiej. Oburzył na siebie w szystkich, tych nawet, co to zaw sze z urzędu schle
biali wielkim imionom w  Rzeczypospolitej. N a buławę jego nastaw ał Józef 
Potocki w da kijow ski, a naw et na radzie w  Łańcucie starosta płocki wnosił, 
żeby Lubomirskiego pozbawić i kasztelanii krakowskiej. W  tern hetman umarł 
w  mieście swojem Rzeszow ie 20 K w ietnia 1706 r. Zonę miał Bokumównę 
stolnikównę litew ską, a że ożenił się będąc kaw alerem  maltańskim, złożyw szy 
przysięgę na czystość, połamał praw a Kościoła, co przeszkodziło naw et do p ry - 
m asow stw a Stefanowi W ierzbow skiem u, biskupowi poznańskiem u, który 
mu ślub dawał. Zostawił trzech synów, którzy nic w  Rzeczypospolitej nie 
znaczyli; jeden z nich A lexander miecznik kor. przerobił się na niemoa i leg i-  
tymizm swój saski przechow ał do śmierci, bo wyniósł się do Saxonii i umarł 
w  Dreźnie r. 1772. Jul. B.

Lubomirski (S tan isław ), m arszałek w ielki koronny za Stanisław a Augusta. 
P an  na W iśniczu i Łańcucie, urodził się r. 1719. Syn Józefa wojewody czer- 
niechow skiego i Teressy M niszchówny niarszałkównej koronnej. Poseł san - 
domirski na sejm r. 1746, inflancki r. 1748, strażnik w. kor. od r. 1752 po 
bracie rodzonym. Książę wojewoda ruski, Czartoryski, w ybrał go sam za 
zięcia i dał mu sw oją córkę Izabellę z ogromną fortuną. Nie zawiódł się na 
Lubomirskim, bo zięć w  najdoskonalszej zgodzie żył z teściem, w łasny syn 
nie mógł więcej dla ojca swego być powolnym; to uszanowanie zachował Lu
bomirski całe życie, tak samo młody jak  i sześćdziesięcioletni. Był zaś czło
wiekiem zdolnym, więc w  stronnictw ie Familii miał swój głos poważny, gorą
co i w iernie trzym ał się swojej chorągwi. Te stosunki nadały mu zaraz zna
czenie historyczne w Rzeczypospolitej. N ieszczęście więc tylko mieć chcia
ło, że nie posiadał zdrow ia i jako suchotnik ciągle się leczył, troskliw ość ta 
zapew niła mu długie życie (Grzb. med. t. IV, str. 163). Posłow ał na w szy s t
kie z kolei sejmy, zaw sze z sandomierskiego w r. 1756, 1758, 1761 i 1762. 
K aw aler orderu orła białego od 3 M arca 1757 r. A le w łaściw ie po śmierci 
A ugusta I I I  w ystąpił, jako potężna osobistość. Na sejmie konwokacyjnym, 
jako poseł sandomierski skinął na ułanów przy drzwiach, żeby dobyli broni, 
kiedy Mokronoski sejm zryw ał. Potem jednak ze stolnikiem litewskim i g e 
nerałem  podolskim bronią łagodził porywczość i z kilką innemi uprowadzał 
stronników Mokronoskiego. A le za oczy podniósł p ierw szy przećiw  sta
rem u hetmanowi Branickiemu (12  M aia), ostro na niego powstając dowodził, 
że usunięty być powinien od buławy, bo zgw ałcił wolność. Delegat do słu
chania rachunków podskarbich, chciał przeciw  innym przysięgać na ten obo
w iązek W nosił o ustanow ienie komissyi skarbowej i tern samem ogranicze
nie w ładzy ministrów. W  spraw ie kurlandzkiej gniew ał się na inw estyturę 
królew icza Karola bez sejmu, za Bironem przem awiał, pozw alał synow i za oj
ca składać hołd Rzeczypospolitej. Głosował za rozdzieleniem trybunałów 
koronnych i obieraniem deputatów przez w iększość, nie chciał żeby o potwier
dzenie tego praw a odwoływać się do województw. To były głów ne zarysy 
reform y, do jakiej rękę podawał Lubomirski. A le charakterystyczne je st spra
w ozdanie jego z rachunku podskarbich. W szystko  tam znalazł dobre i pię
kne, Rzeczpospolita pokazała się w inną i musiała długi spłacać, bo podskar
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biowie „z wspaniałości umysłu zysk i dobro publiczne nad sw oje przew yższa
jąc” w ydaw ali własne fundusze; najw iększe pochwały spadły na Flem inga 
zięcia  Czartoryskich; na dobrą w iarę w szystko się przyjęło i w ystaw iało (15  
C zerw ca). W  dniu elekeyi, znów poseł i m arszałek kontederacyi sando
m ierskiej, zgrabnie pomijając rzecz o stroju przyszłego króla i paktach kon
w entach, prosił księcia prym asa ,,do okrzyknienia tego usty za pana* którego 
serca  obywatelów juz mają za króla.” Podpisał po elekeyi zjednoczenie się 
konfederacyi koronnej z litew ską (15  W rześn ia). P rzy  ustanow ieniu k o - 
rnissyi skarbowej, Lubomirski zaraz został je j członkiem r. 1764. Na sejmie 
koronacyjnym razem z bratem królewskim Kazimierzem starał się o Spiż; chciał 
tego starostw a i książę kanclerz litew ski, ale dwaj ci młodsi panowie ledw ie 
się w oczach królewskich nie pobili. Poniatow ski zw yciężył, więc Lubomir
ski za to starostą wiślickim 6 Czerw ca 1765 r. po śmierci M assalskiego pod
skarbiego nadwornego litew skiego, dożywocie otrzym ał i dla żony QiSi/gilL 
ks. 30), książę kanclerz także dostał inne starostw o. Na sejmie Czaplica 
obrany powtórnie r. 1766 komissarzem skarbowym, urząd ten rzucił dla pier
w szego ministerstw a w Koronie, które zawakowało po Bielińskim. Laska nale- 
żała^się z kolei Muiszohowi, zięciowi Bryla, duchowi saskiem u, usunięto go 
i w czasie sejmu podmówione w ojew ództw a zgodnie strażnika podawały kró
lów i do Jaski. W ięc król nazajutrz przeryw ając mowę biskupowi krakow skie
mu, który grzm iał przeciw' dyssydentom, publicznie oddawał laskę Lubomir
skiemu (11 Października 1766 r.); sądził że tem zb ijez to ru  biskupa, ale Sołtyk 
po oddaniu laski zaetzął na nowo sw oje wywodzić. 17 Października Lubomir
ski zafundował swoję jurysdykcyję m arszałkow ską we własnym pałacu, z uro
czystością w ielką, w obec panów Rzeczypospolitej. Siedemnaście lat piasto
w ał laskę i czasy te jogo urzędowania dobroczynne były dla W arszaw y. Za 
niego uchwalono nową „ordynacyję juryzdykcyi m arszałkow skiej” ( Vol. Leg. 
VII, 711). P rzyczynił się w iele do ozdoby, porządku i bezpieczeństw a stolicy, 
nad którą przykładnic czuw ał w  czasie głodu, zamieszek barskich i powie
trza. M inister przezorny, przenikał z gruntu  rzeczy, przystępny, spraw iedli
wy, stały w przedsięwzięciu, bardzo rzetelny, prawości w ielkiej. Znał do
brze praw a i dzieje narodowe, których się uczył zbierając medale polskie. 
Dumny z rodu, ale co charakreryzuje ów wiek, dumniejszy był z urzędu 
Z nał wysoką jego powag,t.i poszedł zaw sze na przekor swoim przeciwnikom, 
aby tylko na swojern postawił. Na stare lata kiedy mu dokuczała więcej sła 
bość, stał się przykrym z tego względu, bo upierał się przez nałóg i wpadł 
w posępiiość. W tedy  to z nim natarczyw e staczał boje, A ugust Sułkowsk* i 
jak  mógł, szykanow ał m arszałka. W  r. 1771, król kazał dla Lubomirskie
go bić medal z napisem: Quod etc niunere officn,bene prospexil Sahiti, (iuieti, 
etiam Decori Metropolia Vavamiae Imt.uoao et diffmM tempore Perlis, Dissi- 
dii Cwilis et Caritatls: koc meritae laudi.s praemmm Stanie/ans Augustus 
(wielkicm i głoskam i) Rew dedil. anno MDCCLKKL W  roku 1776 na sejmie 
Mokrouoskiego oznaczyła Rplita pensyję jego na 60,000 złp. kiedy m arsza
łek  wielki litew ski pobierał tylko 50,000. W  owym to czasie nie wychodził 
praw ie z rady nieustającej, w której prezydował w w ydziale policyi. W szedł 
do niej roku 1778, i obrany powtórnie wr r 1780. Pod koniec życia starał się 
uorganizow ać stronnictwo republikańskie, chciał w ciągnąć do niego króla 
i w'tedy opierać się przeciw  wpływom postronnym. Było to po śmierci obudwu 
braci Czartoryskich, kanclerza i wojewody ruskiego, gdy z urzędu praw ie mar
szałek staw ał się g łow ą Familii. Na czele tego stronnictw a stanął już pod-
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czas sejmu roku 1782, który głów nie zajął się spraw ą biskupa Sołtyka, bo chciał 
p rzez nią narzucić się królow i, który znow u ze swojemi nastaw ał na Sołtyka. 
N ależał do tego stronnictw a książę generał spraw  podolskich, herman Sew e
ryn  R zew uski, za którego jednocześnie wydał ostatnią córkę (7  Listopada 
1782 r .) , dwaj zięciow ie Potoecy bracia rodzeni Ignacy i S tanisław , hetman 
X aw ery  Branicki. Chciał być prawodawcą i dyktatorem niepodległej Rze
czypospolitej, dla tego w ym ow ny S tanisław  Potocki bronił mocno biskupa; 
dla tego upatrzyw szy  niepospolite zdolności w  bracie jego Ignacym , umiał 
m arszałek postawić go na stanowisku, z którego Połocki w yw ierał potem 
w pływ  potężny na spraw y Rzeczyposjiolitej. Nie potrafił Lubomirski królowi 
dowieść postępowaniem swojem, że jest mu potrzebny i konieczny, może prze
szkodził temu brak czasu, bo ledwie upłynął rok po śmierci zięcia wojewody 
ruskiego, sam Lubomirski umarł w Łańcucie 12 Sierpnia 1783 z suchot, po
chowany tamże u fary, M arszałkow a um arła w W iedniu 25 Listopada 181G 
roku,'m ając lat 83 życia. Jul. B.

Lubomirski (S tan isław ), wojewoda kijowski, kandydat do korony. Syn 
Jerzego wojew ody sandomirskiego, wprzódy feldmarszałka w wojsku cessar- 
skiein i Joanny Starzhauserów ny, niemieckiej hrabianki. Urodził się r. 1704 
Zycie jego stanowi gotow ą treść do powieści historycznej, tak była pełna roz
maitości i przygód. Od r. 1735 starosta grodowy sądecki. Komissarz c z e r-  
niechowski na trybunał radomski r. 1739, obrany marszałkiem ( Kur. poi. 123). 
Za tę posługę obyw atelską podstoli koronny od 29 Sierpnia 1739 roku'.fiStyg. 
ks. 26). P o d le li tymczasem robił w dziwny sposób majątek. Były na Ukrai
nie ogromne puste ziemie po Koniecpolskich, bo w yludnione po wojnireh. Spa
dek szedł w pewnej bzęści ua W alewskich. S tarał się Lubomirski od możne
go szlachcica zam ieszkałego w  Sieradzkiem nabyć ten spadek, ale W alew ski 
nie chciał bogacić książąt i odpowiedział, że nie zna żadnego z Lubomirskich. 
Podstoli użył fortelu. Miał ua swoim dworze biednego W alewskiego, i daw
szy mu 100,000 lynfów zachęcił, ażeby próbował szczęścia. M ajątek w art 
był milijony, ale zam ieszkały przez całe życie w Sieradzkiem dziedzic nie znał 
jego ceny. Zrobił to dla imiennika, czego nie chciał dla Lubomirskiego. 
Dworzanin wrócił na W ołyń i podrożywszy się teraz, sprzedał podstolemu 
swoje prawo za 200 ,000 .|lN łeodw dzięczy ł się dla prawdziwego dobroczyńcy, 
przez d e l ik a tn ie  dla podslolego, który jeszcze przed ostateeznem nabyciem, 
pew ny swego, gw ałtow nie i bezprawnie zajecłiał pusie dobra. Była to chwi
la, w której'ostatni raz panowie polscy ludnością z w nętrza kraju nasyłaną, 
osadzali Ukrainę. Lubomirski pracą i nakładem step swój zaludnił i został 
możnym panem na Ukrainie. Taki jest początek Sm ilańszczyzuy i państwa na 
Pobereżu. N ie przestał podstoli na (em, ale postarawszy się o w zględy księ
cia ordynata Sanguszki, który dobra ostrogskie rozdawat, przekonał go, że 
z Lubomirskich domu w ziął ordynacyję i powinien im znaczną część O strog- 
szczyzny wrócić. Dostał za to Duhno i W arkowice z przyległośeiami: w ydał 
mu pozwy hetman Branicki, ale ustąpiw szy przed pow agą królew ską, podsto- 
lego skwifow-ał (K ron . pod/tor. str. 164). Bogacz’ skutkiem tego w szystkie
go ogromny, dumny jak każdy pan, lekkomyślny, otaczał się w ielką milicyją 
nadw orną i kozacką i wesołe, gw arne, królew skie zaczął prowadzić życie. 
Tnik zeszło do bezkrólewia. Lubomirski należał do stronników saskich, ale 
nagle obudziła się w  nim ambicyja, jakoż przyjechał do W arszaw y i zaczął 
nadskakiw ać prymasowi i Czartoryskim. Ani mniej, ani więcej, chciał być 
Lubomirski królem. Oświadczył się jaw nie z tą kandydaturą w M arcu 1764
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roku. P ierw szy to i ostatni przykład w Rzeczypospolitej, żeby szlachcic tak 
otw arcie staw iał swoją kandydaturę. Było to i śmieszne postępowanie, bo mi
nął już czas dawno na staw ienie wolnych kandydatur. Bądź co bądź, Lubo
mirski przeto stał się osobą historyczną. Dowodził, że ma przyjaciół, k tórzy  
go poprą, fortuna także wzbijała go w  zarozumienie. Kanclerz litew ski g rze 
cznościami Lubomirskiego obsypał i odesłał do prymasa. W idać gorąco 
przedstawiał swoję kandydaturę Lubomirski i dobrej był n ad z ie i, kiedy 
książę prymas dla uspokojenia go kazał ogłosić przez gazety , że Lubomirski 
pierwszy się podał do korony i że oprócz niego żaden Piast nie stanął; oświad
czał więc, że w swoim czasie zrobi co należy, a tymczasem w pisał gp na listę 
kandydatów. Pom iarkował niedługo Lubomirski, że z niego zażartowano, 
więc przeszedł do republikanów. Poseł kijowski na sejm konwokacyjny, s ta 
w ił się na czas i pierwszego dnia, kiedy m arszałka starej laski nie było, nie
cierpliw i zaś chcieli u^ejin zaczynać, Lubomirski po dwa razy wnosił, żeby 
czekac: po zerw aniu Mokronoskiego był jednym z siedmiu owych odważnych 
posłów, którzy razem ze zrywającym i bronili praw a Rzeczypospolitej. Na tern 
skończyła sio cała jego oppozycyja. Daremnie Branicki łudził się w  W ęgrzech 
nadzieją, że na Ukrainie, Podolu, W ołyniu i w  Belskiem wybuchnie konfede- 
racyja za poparciem wojewody kijowskiego i księcia podstolego, daremnie się 
łudził, że to ocali na L itw ie R adziw iła i W . Polskę od burzy {Kron; pod,hor. 
str. 55— 58). Podstoli i wojewoda, siedzieli sobie spokojnie w domu; podstoli 
więcej zrobił, bo w ziąw szy z sobą Józefa Sosnowskiego przyjaciela domu 
a dobrze położonego u Familii przyjechał do W arszaw y, pogodził się z C zar- 
toryskiemi i podpisał konstytueyje sejmu konwokacyjnego. Na sejmie elek
cyjnym nie był, bo chorował mocno, postrzegali już w nim ludzie znaki po
mieszania, tak mu korona zaw róciła zmysły, chociaż już w samem staw ieniu 
swojej kandydatury, pokazywał książę usposobienie chorobliwe. Gazety na
w et rozniosły w ie śg  że umarł. W yzdrow iaw szy  rozpuścił swoje wojsko, 
żeby Familii nie drażnić {Thorn. Nachr. str. 4 1— 44). Za to że nie dostał korony, 
wziął województwo Bracławskie (15  Grudnia 1764 r.) . P rzyjechaw szy pó
źno na sejm Czaplica ( w  Paźdź. 1766 roku), w ziął pozwolenie do w yjazdu za 
granicę na lat pięć i ustanowił dla tego czterech pełnomocników, na których 
zdał cały trud zarządu olbrzymich dóbr, sobie w ym ów iw szy jedynie klucz dą
browski w  Krakowskiem i 200,000 rocznej infraty. A le nie w yjechał, bo 
w  roku 1767 wpadł w zupełną bezwładność umysłową. W ięc Lubomirscy na 
których czele byli m arszałek koronny, wojewoda lubelski i chorąży koronny, 
wspólnie wymogli na nim tranzakcyję, którą sami ułożyli, żeby się całkiem 
zrzekł fortuny na rzecz synów  i poprzestał na znacznej pensyi. A żona jego 
rzuciła się w  nurty  ówczesnych zaburzeń, wchodziła w spółki z Puław skim  
i z biskupem kamienieckim, przygotow yw ałakonfederacyję barską. Kiedy w y
buchła, bawił się Łubom, u wojewody kijowskiego w K rystynopolu, jak nadjechał 
Mokronoski uży ty  do zażegnania burzy (w  K w ietniu 1768 r.) . Sam książę 
miał dobre chęci dla konfederacyi, które w  nim umiał jeszcze podtrzym ywać 
Puław ski, ale zrobił tylko konfederacyję przeciw  w łasnej fortunie, nadto oświad
czy ł Mokronoskiemu, że kocha króla i na przyszły  św ięty S tanisław  przyjedzie 
z powinszowaniem do W arszaw y. Po upadku stanu i śmierci Salezego Potoc
kiego mianowany Lubomirski w ojew odą kijowskim 29 Października 17^2 r. 
Zatćm na sejmie delegacyjnym w ybrany do delegacyi brał udział w  rozposa- 
ie n iu  kraju i utw ierdzeniu gwaraneyi. Z w ystaw nością zaw sze zagajał se j
miki w  Zytom irzu. W  Lutym r. 1785 złożył województwo kijjowskie i osta-
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tnie chwile przepędzał w  spokojności. Umarł 19 Lipca 1793 r. w  W arsza
w ie, mając lat 89, pochowany na Powązkach. rL  czterech synów  jego, dwaj 
A lexander i Józef byli jeden po drugim kasztelanami kijowskiem i, Michał pan 
na Dubnie był g'enerałem w ojsk koronnych, X aw ery  sprzedał Smilańszczyznę 
Potemkinowi. Jul. B.

Lubomirski (Jó ze f K arol), m arszałek wielki koronny za czasów  saskich. 
Syn A lexandra M ichała wojewody krakowskiego i Tekli Heleny Ossolińskiej, 
kanclerzanki koronnej, córki sławnego ministra. Synowiec rodzony hetmana 
i m arszałka Jerzego . Starosta sandomierski po ojcu, objął na siebie dopiero 
po jego śmierci starostw o r. 1677. W yjechał w tenczas za granicę i su rroga- 
torem za niego do grodu przez konstytucyję postawiony M arcin Dembicki cho
rąży  sandomierski (Vol. Leg. t. V, str. 587). Koniuszym w. kor. m ianowa
ny  roku w ypraw y wiedeńskiej 1683. W szedł w tedy w  bardzo blizkie ro
dzinne stosunki z domem Jana III. Ożenił się albowiem z wdową po księciu 
hetmanie Dymitrze W iśniowieckim , to jest z Teotilą córką W ładysław a Domi
nika księcia Zaslaw skiego i K atarzyny  Sjohieskiej, rodzonej siostry Jana Jłf, 
która w  owych czasach była już w dow ą po drugim mężu hetmanie i podkan
clerzym  R adziw ille z N ieświeża. Poniew aż jedyny męzki potomek rodziny 
Zasław skich i Ostrogskich brat Teofili, um arł w  r. 1673, więc podług praw 
ordynacyi Ostrogskiej, dobra przejść były powinny na rycerzy maltańskich 
i na tej zasadzie Hieronim Lubomirski, stryjeczno rodzony brat Józefa, w yw o
dami prawnemi i przemocą jako kaw aler maltański dobijał się dóbr Ostrogskich. 
Ciężko mu to szło, bo potężne w pływ y nie chciały pozwolić, żeby tak ogromne 
dobra dostały się w  cudzoziemskie ręce. Spadek poszedł więc zw ykłym  spo
sobem i kiedy potomków po mieczu nie stało, na potomki po kądzieli, i Teofila po
siadała tymczasowo ogromne dobra, pókiby prawo nie rozstrzygro ostatecznie. 
O żeniw szy się z nią Lubomirski, był jakby współwłaścicielem dóbr Ostrogskich, 
a przez matkę żony miał poparcie u Jana III . Hieronim Lubomirski przestał 
się napierać. Po nim w ziął później Józef Karol łaskę nadworną koronną d. 29 
Maja 1692 r. (Załuski, Epistoiae t. I, str. 1261. SygiL ks. 15, fol. 64). Po 
drugim bracie stryjecznym , S tanisław ieH eraklim , został Lubomirski już za cza • 
sów saskich marszałkiem w. kor. d. 25 Lutego 1702 r. (Mr/r. 280, fol. 239; 
Syg. 15). A le niespełna rok na tym ostatnim urzędzie przesiedział. Lubo
mirski ten był panem, który szukał zw iązków  pomiędzy monarchami. Jednę 
z córek swoich Teressę w ydał za mąż za Karola księcia Neuhurgskiego, ro
dzonego brata królew iczow ej Jakóbowej Sobieskiej i cesarzowy niemieckiej 
Leopoluowy. Ogromna fortuna skusiła panujące książątko, choć prawda że dom 
neuburgski ciągle zw iązki u trzym yw ał z Polską i starał sio o koronę; córka 
Zygm unta I I I  Anna i Ludw ika Radziwiłłówna z linii birżnńskiej weszły do 
tego domu. Posagu w niosła mężowi Teressa 500,000 tal. bilych, oprócz bo
gatej i przepysznej w ypraw y. Lubomirski był podwójnym krew nym  rodziny 
królew skiej w  Polsce i trudno to pojąć, kiedy się wspomni na jego rozwiezie 
m arnotraw stw o, bez troski i bez wstydu życie. Mamy o niem szczegóły cha
rakterystyczne, które doskonale przypadną do malowania historycznego, co od
tw orzą tę epokę smutnego upadku Rzeczypospolitej. Lubomirski w nikim nie 
nie budził szacunku, żonie zatru ł życie, dzieciom w styd przynosił. Dla oj
czyzny  prace jego niewielkie. Był na sejmie w  r. 1685 komissarzem do roz
działu hyberny i do rew izyi skarbu koronnego. Później w r. 1690 był depu
tatem  do boku królew skiego w  czasie w ojny z Turcyją. W  księdze pamiątek 
narodowych to jeszcze zapisano, żc Lubomirski ozdobił zamek swój w Ilarano-



Lubomirski 367

w ie nad Wisłą, w Krakowskiem w  r. 1695. Umarł dnia 15 Grudnia 1702 r., 
żona zaś jego w Ołomuńcu w  Grudniu 1709 r. (Załuski, t. IV , str. 899). 
Dobra ordynacyi Ostrogskiej przeszły po matce w  spadku na syna jedynaka 
Józefa, starostę sandomierskiego, który kiedy bezpotomnie umarł w  r. 1720, 
przyszłoby niemi dzielić się siostrom, że zaś i księżna neuburgska um arła bez
potomnie, spadły na ostatnią przy życiu pozostałą córkę Józefę M aryję, która 
poszła za mąż za księcia P aw ła Sanguszkę, w  końcu m arszałka w. litew sk. 
Tak nieprawnie wśród bezustanku ponawianych processów od M alty, dobra 
przechodziły z ręki do ręki po kądzieli: każden w łaściciel niemógł być pewny, 
ozy je dobrze i nazaw sze posiada. Sanguszkow a miała znowu jednego syna 
Janusza, na końcu m arszałka nadw. lit., w ielkiego m arnotrawcę, który żył 
wspaniale, huczno i dotira zadłużał. W tedy  Lubomirscy tłómaczyć mu zaczę
li, że co w ziął od nich, powrócić im w inien i kiedy podali myśl rozbioru 
ordynacyi, bo Sanguszko był bezdzietnym, a myśl tę kanclerz M ałachowski dla 
własnych widoków potwierdził, nastąpiła sław na tranzakcyja w  Kolbuszowy 
i w  r. 1753 w brew  prawu, kiedy do tego czasu jeszcze nie było postanowione, 
jakiej są natury  dobra O strogskie, ordynacyja rozpadła się pomiędzy tysiące 
rodzin szlacheckich możnych i ubogich. W  dom Lubomirskich w eszło najw ię
cej, praw ie trzy  części, bo rodzina była duża a każdemu dać coś wypadało. 
Józef Karol Lubomirski do tych niezm iernych bogactw, jakich nabył za żoną, 
miał obfity i chleb zasłużonych od Rzeczypospolitej, oprócz bowiem starostw a 
grodowego w  Sandomierzu, posiadał jeszcze starostw a pod Krakowem Zator
skie i Niepołomickie, na Rusi Lubaczowskie, w  Lubelskiem Ryckie, na W oły
niu Lubomlskie. Jul. B .

Lubomirski (A ntoni), kasztelan krakow ski za .Stanisława A ugusta. Ro
dzony brat Stanisława marszałka, sta rszy  od niego, syn Józefa i T eressy  M ni
szchówny, urodził się r. 1719. W  młodości niecierpliw ie się zryw ał do u rzę 
du i szukał w szędzie łaski: znalazł naw et w stęp do dw oru, przez co ściągał 
na siebie nienawiść i zazdrość i powiadano o nim, że Brylowi pomagał do szla
chectwa, że zerw ał zupełnie z bracią, t. j. ze  szlachtą i u w iązł całkiem w  szpo
nach saskich. To pewna, że miał Bryl na wojewodzica w zględy, że w ojew o
dzie pomimo to kłaniał się i kardynałowi Lipskiemu i następcy jego na biskup
stwo krakow skie Załuskiem u i kanclerzow  M ałachowskiemu, że ze w szy s t-  
kiemi krewnem i .ył źle, naw et z bratem Stanisław em , z którym ciągle kłócił 
się o granice od Łańcuta. Pogodziw szy się z  nim, zabiegał przez brata o ła 
ski księcia Czartoryskiego wojewody ruskiego. Komissarzem z ziemi P rz e -  
m yślskiej był na trybunał do Radomia w roku 1715. Otrzymał też jedno
cześnie egzakcyję czyli adm inistracyję czopowego i szeląźnego w tymże po
wiecie, posadę intratną, która się dotąd dostawała ludziom zasłużonym  
i poważnym. Ubiegał się rów nież o stanowisko wojskow e, jakoż otrzym ał 
chorągiew pancerną po śmierci wojewody chełmińskiego (22  Sierpnia 1716 r., 
Si/g/llafi/ ks. 26). Znudził znow u hetmanowę prt sbarni, żeby co najprędzej 
otrzymać forsztellacyję. Uradowany, że i to otrzymał, kazał gospodarzowi 
chorągwi, żeby mu złożył dokładne spraw ozdanie o stanie jej, broni i m unde- 
runku, rozkochał się serdecznie w tym obowiązku bez pracy i kiedy zaw ako- 
w ała  chorągiew hussarska po kasztelanie lubelskim z dumą pisał: „starać się 
mi o nią należy, ile urzędnikowi wojskowem u w  mojej randze będącemu, za
w sze competit mieć dwie chorągwie, kiedy licet senatorom dalekim a m ilitari- 
bus, k tórzy mają dw a rotmistrzostwa.” Taki był cały ten św iat w yższy  za  
Rzeezypospolitej czasów saskich; baw ił się, kiedy sądził, że pracuje i dowodzili
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wojskiem ludzie, którzy pojęcia nie mieli o porządku rycerskim, cóż do
piero o wojnie? Lubomirski został w reszcie strażnikiem  koronym w r. 1748. 
W tenczas tak się już zapisał na usługę dworu, że jego przyjaciele poczęli się 
obawiać, czy sobie przez to u szlachty nie zaszkodzi. Lubomirski zaś nie lę
kał się takiej przyszłości, to Bryl w szystkiem  był dla niego na świecie- raz 
pisał do jednego z dawnych przyjaciół te charakterystyczne w yrazy: „dla po
kazania rzetelniejszych dowodów i dla utw ierdzenia w  naszem gnieżdzie (to 
jest w Polsce) tej prześw ietnej familii, przynoszącej ozdobę i zaszczyt ojczy
źnie (to  jest B rylów ), pociągnę ad  subselli.a fa sces et im peritis  dowiodę, że 
bez interesu i bez najmniejszego pretextn pi'obatam donmm  szanować i ko
chać będę i jedną tylko przychylnością jw . p.  Graffa kontentow ać^ię w ieczne 
mam upragnienie.” Dalej posunąć się już było niepodobna. Za tę \y\erność 
został Lubomirski wojewodą lubelskim d. 5 C zerw ca 1752 r. Jednocześnie 
marszałkiem dworu królewiczów. Lat sześć tę laskę nosił, aż kiedy nagle 
o tw arły  się przed królewiczem  Karolem widoki na księstwo Kurlandzkie, L u
bomirski został w yłącznie jego marszałkiem od r. 1758 i odbył z nim zaraz po
dróż do Petersburga. Bardzo blizkie stosunki powiązały go niedługo z króle
wiczem. Ożenił się Lubomirski z Zofiją K rasińską, kasztelanką wiślicką, 
w dow ą po T arle  wojewodzie sandomierskim, dziedziczką Opola w  Lubelskiem. 
Była to rodzona ciotka pięknej Franciszki Krasińskiej, w której się królewicz 
rozkochał i z którą się potem w  tajemnicy przed dworem i światem ożenił. Cio
tka w ychow ała w domu swoim synowice i trosidiw ie pielęgnowała tę miłość, 
z której ty le dla swojego domu spodziewała się zaszczytu. Wojewodą^, cho
ciaż w  tym razie króla i Bryla zwrodził, porakiwał zonie dla osobistych wido
ków. Po Teressie Lipskiej, ohoźuej w. kor., otrzymał w tenczas z żoną na do
żyw ocie starostw o Szremskie i w ieś Garbatkę w  starostw ie Rogozinskiem 
(d. 25 Luiego 1759. S/Jgill. ks. 27, fol. 462 ). W  r. 1761 tylko co nie został 
podskarbim w. kor. ale utrzym ał się W essel. Oczyv iście te w zględy dworu, 
te  stosunki pokrew ieństw a z królewiczem , którego chciał w idzieć po śmierci 
ojca królem polskim, przyw iązyw ały  coraz mocniej wojewodę do rodziny sa
skiej. Zawód jaki przebiegł, był całkiem odmienny od zawodu brata. Antoni 
i S tanisław  stali naprzeciwko siebie jak polityczni nieprzyjaciele. Dało się to 
uczuć mianowicie w  bezkrólewiu. W ojew oda lubelski podpisał sławny mani
fest hetmana Branickiego z dnia 7 M aja, przeciw  sejmowi konwokacyjnemu, 
na którym rej wodził brat jego (Stanisław. Ustąpił w praw uzie z hetmanem az 
na Spiż, ale się zaraz pomiarkował, że w dał się w  gro niebezpieczną i powró
ciw szy do K rakow a d. 19 W rześn ia zrobił w  grodzie recess od swoich czyn
ności i nadesłał go sejmowi elekcyjnemu. Był jednakże podobno wprzód 
w  W arszaw ie i pomiarkował, że to jedyny w arunek pod którym zgodzić się 
może z panami położenia. Królowi osobiście hołd złożył dnia 16 Lutego 
1765 r. Dostał w tedy Jeziornę pod W arszaw ą, którą nabył od Antoniego S uł
kow skiego za konsensem królewskim. Odtąd bawił się spokojnie w  le g ity -  
mizm dla Sasów. króiew iczow ą Karolową, którą mąż tym czasem prawie 
jak  porzucił, bo przynajmniej znudził sobie tę jednostajną miłość, Lubomirski 
z żoną ciągle przestaw ali, pokazując jej najserdeczniejszą czułość, przywozili 
ją  do W arszaw  y. do Opola, w  czasie burzliw ych chwil konfederacyi radom • 
skiej jakby na m anifestacyję (w  Czerw cu 1767 r.), To pewna, że k ró lew i- 
czowę w iele osób odwiedzało w  stolicy i w  Opolu i że Lubomirski jeździł do 
Radomia. Być może, króiew iczow ą um yślnie przyjeźdżała do Polski, żeby 
męż: przypomnieć. W  początku r. 1768 w zią ł Lubomirski pozwolenie do



Lubomirski 369

w yjazdu za granicę (Vol. Leg. t. V II, sir. 813) i udał się do Saksonii, siedział 
tain lat kilka, aż w reszcie brat, już  marszałek kor. w ezw ał go, żeby w racał do 
ojczyzny, bo minął już czas na manifestowanie się. Posłuchaw szy wojewoda 
powrócił w Maju 1773 r. Brat wyniósł go na województwo K rakow skio 
(d . 13 Grudnia 1778 r .) , w  rok później na pierw szy stopień w  senacie, na k a -  
sztelaniję krakowską (d. 39 Listopada 1779 r. &ygźll. ks. 31 ). Obadwa te 
wakanse brał Lubomirski po W acław ie Rzewuskim; z pierwszym  sii iługo  
namyślano, drugi łatw iej przyszedł Lubomirskiemu. Umarł kasztelan uprze
dzając brata d. 8 Marca 1783 r. w W arszaw ie, miał la t 63, pochowany u re
formatów. Na obrzędzie pogrzebowym , którego opis obszerny douczono do 
ówczesnej Gazet)] warszawskiej, był król, senat i m inistrowie (3 0  K w ietnia). 
Żona przeżyła kasztelana o lat ośm. Król odwiedzał ją  w Opolu d. 3 i 3 M arca 
1787 r. w czasie podróży kaniowskiej. S ław na to pani w  swoim czasie z tego, 
że  sprowadziła do Przew orska fabrykantów baw ełnianych i wełnianych, malo
wania obić, pasów jedwabnych i bogatych, płócien Hr kolory, drelichów', obru
sów', serw et. Fundowała w Przew orsku szarytki (Sfaroi. Polska t. II , st. 369). 
Umarli bezdzietni, kasztelanow a także, jak mąż, ostatnia w  W arszaw ie 
d. 37 Października 1790 r. Syn ich jedyny umarł w Piotrkowue w  początku 
M arca 1760 r. 'T/iorn. Michr.). Ogromne dobra na Ukrainie, na Rusi, w. P o- 
znańskiem, Sandomierskiem i Lubelskiem dostały się linijom pobocHhym Lubo
mirskich. Lal. fi.

L u b o m irsk i (E dw ard), książę, założyciel instytutu oftalmicznego w W ar
szaw ie i autor; urodził się 1796 r. w  mieście Duhnie na W ołyniu, z ojca Mi
chała , generała wojsk polskich. lljiiuki pobierał w  liceum w arszaw skiem , 
następnie w W iedniu i tam rozpoczął zawód dyplomatyczny przy poselstwie 
rossyjskiem, do którego potem przyłączony był także w  Berlinie i Londynie. 
Za powrotem do kraju, zajmował się gospodarstwem  i literaturą w  dobrach 
swoich Radzyminie pod Warszawo). Poróżniw szy się z jednym olicerem g w a r-  
dyi polskiej strzelców  konnych, w yzw any na pojedynek, um arł z odniesionej 
rany w r. 1833. Przed śmiercią zostaw ił hojne zapisy na rozmaite zakłady, 
pomiędzy któremi wryznaczył zł. 400,000, tudzież pałali i ogród w łasny na za
łożenie inslytu dobroczynnego w Radzyminie. W ybór i urządzenie zakładu 
poruczył bratu swemu ciotecznemu, hrabiemu Edw ardowi Raczyńskiemu. Ten 
zmienił plan pierw iastkow y i założył w  W arszaw ie instytut offalmiczny, 
przeznaczony dla ubogich chorych na oczy obojga płci w'yznań chrześcijań
skich, w którym ciż bezpłatnie mają umieszczenie, żywność, wygodo i lecze
nie. Instytut otworzony został w  r. 1837 w wynajętej od szpitala l)z eciątka 
Jezus kamienicy, przy ulicy Ś to-K rzyzkiej, pod Nr. 1335 Początkowo było 
w  nim łóżek 13, później ta liczba do 34 wzrosła. Następnie nabyte zostały 
possessyje pod Nr. 1381 i 1383, przy ulicy M arszałkowskiej i tamże insty tu t 
przeuiesioity został w r. 1835, gdzie się i dotąd mieści. Pierw szym  lekarzem  
instytutu oftalmicznego był dr. med. Hiilferding, znakomity okulista. Od czasu 
otwarcia zakładu, kapitał jego różuemi darami osóo dobroczynnych w zrósł do 
summy ogólnej 69,311 rs. Lubomirski jest autorem następnych dzieł: Faust, 
tragedyja w 5-ciu  aktach przez A. Klingem anna, przekrad z niemieckiego, 
w ierszem (W arszaw a, 1819 r., w  8 -ce ); Bumy rycerskie, część I (tam że, 
1831 r.), więcej nie wyszło; Obraz historyczno-stalystyczny Wiednia (tam 
że, 1831 r.). Te trzy dzieła w yszły  bezimiennie. Rys statystyczny i  polity
czny Anglii (Poznań, 1839 r., w  4 -ce ), w ydany przez E. Raczyńskiego, po 
śmierci autora. F  M. S .

E K C T K LO PE lW JA  TOM XV II. 2 4
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L u b o m irs k i  (H enryk), książę, urodził się w  r. 1777 z ojca Józefa, kaszte
lana kijow skiego, fundator ordynacyi Przew orskiej, miłośnik i znawca zabyt
ków  ojczystych, przez Józefa Max.ymiliji.na Ossolińskiego w yznaczony na ku
ratora naukowego imienia Ossolińskich w e Lwowie, w iele przyczynił się do 
w zrostu  tegoż. Część zbiorów swoich w  księgach, medalach, malowidłach 
i starożytnościach do zakładu przyłączył i tym sposobem muzeum pod imieniem 
Lubomirskich przy n>m założył. Umarł w r. 1850r> Jest on autorem  Wiado
mości o Krzemieńcu, drukowanej w  czasopiśmie księgozbioru Ossolińskiego; 
w ydał także Zbiór widoków celniejszych ogrodów w Polsce, tudzież swoim 
nakładem w ygotow ał rycin; do dzieła Albertrandego o medalach polskich, któ
rych potem użył Raczyński do wydanego przez siebie Gabinetu medalów.

Lubomirski (Tadeusz), książę, współczesny badacz dziejów ojczystych; 
urodził się w  r. 1826 z ojca Eugenijusza, nauki pobierał w P etersbu rgu , potem 
przybyw szy do W arszaw y, poświęcił się w yłącznie dobru ludzkości i piśmien
nictw u. W ia ta c h  1852 i '8 5 5 , w  czasie panującej eholery, odznaczał się 
szczególną gorliw ością w  niesieniu u lgi cierpiącym. Jako członek, a nastę
pnie prezes adm inistracyi ogólnej tow arzystw a dobroczynności, pomysłami 
pwemi, niezmordowaną czynnością i własuemi funduszami znacznie przyczy
nił się do rozwinięcia w ielu  pożytecznych tamże instytucyj, mianowicie zaś 
w  pomnożeniu ochron, założeniu bezpłatnych czytelni, w ydaw aniu tanich prze
wodników dla rozmaitych rzemiosł, jako dla stolarzy, kowali, giserów  i g a r
barzy. W  r. 1862 został członkiem rady wychowania publicznego w kró le- 
lestw ie Polskiem. W  piśmiennictwie obrał sobie za przedmiot gruntow ne zba
danie finansów dawnej Polski, handlu, system atów podatkowania, historyi rol
niczej ludności i t. d. Owocem tych prac są liczne i wyborne jego w tych 
przedmiotach rozpraw y, umieszczone w  Biblijoteoe warszawskiej; oddzielnie 
zaś wydał: Pamiętnik Teodora Jewlaszews/dego (W arszaw a, 1860 r.); Opo
wiadania dla dzieci, podług dzieła p. Pape Carpentier (tam że, 1860 r.); J"- 
ryzdijkcyja papymonijalna w Polsce (tam że, 1861 ro k u ); Ilolnicza 
ludność w Polsce, od XV  do XVI wieku (tam że, 1862 r.) , poprzednio druko
w ane w  Biblijoteoe warszawskiej-, Kodcx dyplomaft/cz/iy księstwa mazowie
ckiego (tam że, 1863 r., w  4 -c e ) . F. M. &

Lubomirski (K azim ierz), książę, syn F ryderyka, z Załuskiej urodzony 
dnia 17 Lutego 1813 roku w  Czerniejoweach na Pobereżu, pobierał nauki 
w K lew aniu , potem w  liceum krzemienieckiem. M uzyki uczył się u dyre
ktora orkiestry rówieńskiej Schmidberga, a później u Dotzauera w Dre
źnie. W  roku 1852 —  1858 był w iceprezesem  tow arzystw a w spar- 
eia artystów^ m uzycznych, ich żon i sierol w  W arszaw ie (założonego stara
niem Cichockiego), oraz kuratorem  gimnazyjum w  Równem, które ojciec jego 
F ryderyk  tamże w ym urował i z K lew ania przeniósł. W ydał około 60 kom- 
pczycyj muzycznych. Są to po wdększej części lekkie charakterystyczne ka
w ałki i tańce na fortepian, jak mazurki, polki, galopady i t. p., nadto pieśni 
i śpiew y do słów  naszych poetów, które się bardzo upowszechniły, jak: i  nas 
inaczej, Pieśń z wieży, Zawsze i wszędzie i f. d. Od r. 1860 mieszka w  Ró
wnem na W ołyniu.

L ubom ia., miasteczko pryw atne w  dawnej ziemi Chełmskiej, dziś w  gnber- 
nii W ołyńskiej, niedaleko Bugu, w żyznej okolicy. Osada hardzo starożytna, 
dzieliła zaw sze losy ziemi Chełmskiej, należąc w  w ieku X IV  do książąt litew 
skich lenników  Olgierda. Je rz y  N arym untow icz, książę bełzki, otrzym ał to 
miasto na dzierżawę lenną w  skutek traktatu w  r. 1366 między tymże 01ger_
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dem a Kazimierzem W ielkim zaw artego, ale potem w  r. 1377 za króla Ludw i
ka stracił razem z całą ziemią, która do Korony przyłączoną została. F unda- 
oyja kościoła prawosławnego pod ty tu łem : Św. Jerzego  w  Lubomli, sięga od
leg łej starożytności. Od czasu należenia do Polski była mia'stem głównem  
otsohnego 4<«rost\\a z zamkiem na górze, kióre lustracyja 1369 r. w  dobrym 
znalazła stanie, osiadłe, rzemieślnikami zaludnione, samych ogrodów czynsz 
opłacających byto 121. Podług konstytucyi sejmu 1.393 r., za Zygm unta I II , 
Lubomi policzono do tych dóbr królew skich, na których oprawa czyli reform a 
posagowa królowej młodszej, bo jeszcze Anna Batorowa żyła, opartą była. 
Zamek tutejszy był dobrze obwarowany i na mieszkanie w ygodne zdatny. 
W  r. 1392 przebywał w nim czas niejaki Król Jagiełło. Rzeczpospolita dała 
dożywociem w r. 1659 starostwo Lubom lskit W yhow skieinu, wojewodzie 
kijowskiemu i hetmanowi kozackiemu za zasługi. W  r. 1782 już przeszło na 
dziedzictwo Braliićkich, w których posiadaniu dotąd zostaje i jest m ianowicie 
głównem siedli-kiem oticyjalistów obszernych dóbr tej zamożnej rodziny. Od
tąd miasto się po w iększej części zamurowało, powstał pałac w ielki z ogrodem, 
stanęło kilka kościołów, ożywił handel, co wszystko dotąd się utrzym uje.

Lubomlczyu (S e w e ry n ’), znakomity teolog i kaznodzieja w  końcu X V I 
w ieku, ur. sic w miasteczku Lubomli na W ołyniu z rodziców sfarozakonnyeh, 
w  dojrzałym już w ieku przyjął chrzest św. u dominikanów w Łucku, a w stą
piwszy do ich zakonu, uczynił professyją w e Lwowie. Obdarzony wielkim do
wcipem i rzadką pojętnością, w krótce w yższe umiejętności objął. W yśłany 
do Hiszpanii, w akademii w  Salamance, będącej w ów czas jedną z najsław niej
szych w Europie, kończył nauki pod Bartłomiejem Medytuj, i Dominikiem lla - 
nes znakomitymi mistrzami, gdzie w teologii takiej nabył biegłości, że n ie
w ielu ze współczesny-1! mu dorównywało. M agistrem teologii został w R zy
mie 1580 r. Powróciwszy do kraju, poświecił się z zapałem pracom uczo
nym i kaznodziejstwu, pisał w iele dla obrony w iary katolickiej i ctiwały sw e
go zakonu. KClorejące słow a Ew angelii po różnych miastach, miasteczkach 
i wsiach opov\ iadal, zw łaszcza żydom heretykom (Nowowśefflń, Phoeni& p. 10). 
Lat kilka był w Krakowie kaznodzieją kośeiuia katedr, i razem kościoła P. M. 
Melchijor z Mościsk, prowineyja! dominikanów polskMi, zlecił mu, jako biegłe
mu teologowi popieranie u stolicy św iętej kanonizacyi ś. Jacka, której proces 
już przed kilkudziesiąt laty był rozpoczęty^ ustanow ił go prokuratorem pro
w in c ji i rządcą generalnego studium krakow skiego i kaznodzieją tamecznym. 
Za staraniem Sew eryna wystawiono w K rakow ie''wspaniałą kaplicę, do której 
zwłoki ś. Jacka przeniesione zostały, spraw a aioli kanonizacyi dla różnych 
wypadków,, osobliwie śmierci (łrzegorza X III  papieża i Stefana Batorego 
przerw aną hyc musiała. Tymczasem Lubomłczyk tow arzyszył poscłstWu, w y 
prawionemu z Polski do Szw ecyi po Zygm unta III i dopiero powróciwszy 
ztamfąd, obrany definitorem zakonu, oddal się całkiem czynności dla popiera
nia wspomnionej kanonizacyi. Opatrzony listami do Syxtusa V od konw entu 
krakow skiego, króla i senatu. przybył do Rzymu w  r. 1589, lecz kiedy w p rz e -  
ciągu 13 miesięcy czterech papieżów umarło, do każdego zaś potrzeba' było 
nowych próśb i upoważnień z k ra ju ,’ dwór zaś rzymski był w tedy mocno ro z 
terkami w Kościele zajęty, spraw a przeto kanonizacyi opóźniała się i dopiero 
za  jego gorliwością w  r. 1591 przyszła do skutku. W ykonanie tego dzieła 
zjednało Lubomlczykowi w ielką w  zakonie chwałę. Umarł peniteneyjarzem  
w  Rzymie 1612 r. Słynął on mianowicie z żarliw ych rozpraw  z różnow ier- 
eami, w  których wymowa jego szczególniejszą dzielnością się zapalała; ztąd

24*
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najśmielsi z przeciw ników  w iary składali przed nim mimowolnie swój oręż. 
R uszel kładzie go między najcelniejszymi mówcami kościelnymi, po M elchijo- 
rz e  Mościckim i Łukaszu Lw ow czyku. Bzowski współczesny, z upodobaniem 
słuch i w ał jego kazań i czuł się niekiedy w  zachwycenie porwanym grzm iąee- 
n  słow y bosi,Jego, jak  go nazyw a, kaznodziei (Titelius in C hrysofo, Kazań 
Lubom lezyka nie mamy, w iększa także część dzieł jego, o których pozostały 
tylko wzmianki, zaginęła, albo ukryw a się w  rękopismaeh . Dotąd znane są 
następne jego prace: De vita m iraculis et act-is canonisafionis Iliacin th i 
confessom s O rdinis i'F. Praedicaforum. Dzieło to w 4 - eh częściach obejmu
je  historyję życia, cudów i kanonizacyi ś. Jacka, a nadto historyję pierw szego 
początku i w zrostu dominikanów w Polsce, gdzie w yliczeni są sław ni kazno
dzieje i teologowie tego zakonu z XV i X V I wieku. Przełożył je  na język 
francuzki Stefan de la Clou Dominikan i w ydał w  A rras 1602 r., w  8 -ce . 
Polskie tłómaczenie, lecz niedosłowne i zaw ierające różne przydatki, wykonał 
Antoni Grodzicki, dominikan, i  w ydał w  K rakow ie u Kobylińskiego, 1595 r., 
w  8 -ce . T h a e tn m  seuĄ p o tim  o/jicina. condona torum  (W eneeyja, 1597 r., 
in  fol.). Dzieło w ażne, napisane do użytku teologów i kaznodziejów. Genea
lo g ia  Christi a prim o  paren te Adamo praeftguru fa  et produeta  aenea kobyla 
dej. ieta-, Tabula sw nm ae  1  Thonuie; T urris Babel sett ha erea su rrh m i o/nn urn 
Catałogus; L ibellns contra Iloxolanos. W szystk ie w yszły w  Rzymie. Mo- 
n nfessaron  Enangelieum seu Catena aurea ex  ąuatnor Eoangelistis toti.dem -  
que pene m illibus d is tin c tio m m  connexa, Tomas /  (Kraków , 1607 r., in fol., 
1020 s tr.). W ielkie to dzieło, na które podjął sfę w  podeszłej już starości, 
podług Starow olskiego, zam ierzał w ykonać w  1 2 -tu  tomach, lecz zaledwie 6 
w ygotow ał, Cała zaś ogromna praca, jak sam autor w  pierwszym tumie 
ośw iadcza, miała zaw ierać 30,000 dystynkcyj czyli osobnych artykułów , obej
mujących w szystkie zdania sporne i rozpraw y teologiczne o tajemnicach w ia
ry , nauce i słowach Pisma Ś. Tom w yszły  na widok publiczny jest tylko 
wstępem do tego przedsięwzięcia czyli przygotowaniem do czytania, rozumie
nia i opowiadania Pisma Ś. Rozpoczyna w nim autor w łaściw y rozbiór ew an
gelistów , porównywa ich rozmaite texta, stosuje do nich zdania różnych teolo
gów  i t. p. Z  tego atoli poznać można, że kto tak całe Pismo S., całą teolo- 
g'iję, ojców Kościoła rozdrnbić i w e wspólny porządek uszykować potrafił, mu
sia ł jw^zystkie dzieła w  tym rodzaju wydane straw ić i na palcach je  umieć, 
przytem  znał doskonale języki starożytne i nowożytne, grammatykę zaś hebraj
ską, g recką i łacińską, gruntow nie posiadał. F. M. S.

Luboradzki (A ntoni), biskup suffragan płocki -w X IX  wieku. 7. a K rzy
sztofa Szembeka został kanonikiem płockim 4 Czerw-ca 1789 r. Sędzia su rro - 
g a t w  konsystorzu za jego następcy Onufrego Szembeka, r. 180J. Później 
proboszcz katedralny płocki po Tomaszu Ożarowskim, nie był już naw et księ
ciem, chociaż zrzek łszy  się dóbr sieluńskieh sam ty tu ł zastrzegł sobie M arcin 
Szeptycki, poprzednik Ożarowskiego, ostatni proboszcz za Rzeczypospolitej. 
O nufry Szembek miał dwóch snifraganów w  swojem biskupstwie, pułtuskim 
m ianował Luboradzkiego. Rzym w yniósł go biskupem tanazyjskim , tanejskim 
w E gipcie , inpartibus. W yśw ięciw szy się Lubor., obejmował jako pełnomocnik, 
w  imieniu nowego biskupa Ostaszewskiego katedrę płocką (5  Maja 1816 r,). 
Gdy Kościół nowy nie urządził się jeszcze, jedynym  suffragan cm był w  całej 
dyjeeezyi. Umarł w  M aju 1822 r., la t 34 przepędziw szy w  kapitule płockiej 
(Kur. ira rsz ., Nr. 117). Jul. D.
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LubOSiD, jezioro, znajduje się w wielkiem księstw ie i okręku regencyjnym  
Poznnńskiin, powiecie Szamotulskim.

LllDOSZany, miasteczko w dawnom w ojew ództw ie W itepskiem , dziś w g u 
bernii Mińskiej, niegdyś stołeczne w ielkiego starostw a, do klórego należało 
miasteczko zwane Uerezyna Ihum eioka nad Berezyną, sław ne wypadkami 
z czasów wojny 1812 r i klr.sjią francuzów.

Luboszyce, wieś poduchowna rządow a w gubernii iladomskiej, w  powie
cie Miechowskim, pomiędzy Krakowem  a Proszowicami na samej granicy  po
łożona, ma na górce ponad wąwozem pray drodze wielce starożytny kościół 
murowany parafialny, pod tytułem  Znalezienia i Podw yższenia Świętego K rz y 
ża w stylu gotyckim, który w inEn założenie swoje Lwonowi Odrowążowi, 
biskupowi krakow skiem u w  r. 1222; później jednakże był przerabianym , 
w  r. 1433 powuórnie poświęconym zostat. Kościół ten w  r. 1853 od uderze
nia piorunu zgorzał i dopiero w r. 1857 rozpoczęta restauracja przyprow adzi
ła  go do należytego stanu. F. M. S.

Łubotyńskid, jezioro, położone jest w królestw ie Polskiem, gubernii W a r
szaw skiej, powiecie W łocławskim , rozległe morgów głębokie 80 stóp.
Dno tego jeziora drzewem jest zawalone.

Lubowidz, dawniej miasteczko, dziś w ieś w  gubernii Płockiej, nad rzeką 
W krą, która od (ego miejsca ku źródłom swoim zwana jest Działdowką, D a- 
wna dziedzina Lubowidzkich, herbu Kuszaha czyli Paprzyca, którą król Z y 
gmunt l przywilejem  1521 r. na prośby Jana Luhowidzkiego, pisarza swrej 
kanecllaryi ze wsi ich dziedzicznej w yniósł na miasto, nada! prawo niemieckie 
ustanowił jarm arki i targi tygodniowa, w reszcie uw olnił mieszkańców od 
wszelkich opłat i ciężaru na łat 10. W  roku 1591 tenże sam monarcha w y 
dał pozwolenie dziedzicom miasta pobierania myta mostowego i grobelnego na 
W krze, a to z powodu, iż naprawa dróg znaczny! i w ym aga nakładów. 
W  późniejszym czasie pożary a jrzczegółnie wojny szw edzkie, miasto to do ta
kiego upadku przyprowadziły, iż na posadę w iejską obróconą została. Obszer
na ta wieś ma kościół parafialny. f f .  M. S.

Lubowidzkie, jezioro znajduje się w królestw ie Polskiem, gubernii Płoc
kiej, powiecie Lipuowskim, na gruntach wsi Lubowidz; rozległości ma 20 mor
gów głębokie stóp 18.

LubOWla, (Lubloma, Lub/o, po niemiecku Lub/rat) w Gałicyi, starostw ie 
Spiżskiem, u sTóp Karpat nad rzeką Popradem, mil 12 od K rakow a odległe mia
sto, przywilejem erekcyjnym przez Ludw ika króla w ęgierskiego 1342 roku 
obdarzone. W  dziejach słało sic pamiętne zjazdem i zawarciem traktatu  d. 15 
M arca 1412 r. miedzy W ładysław em  Jagiełłą a cesarzem Zygmuntem królem 
węgierskim, mocą którego stanęła tajemna wspólnie z W itoldem w ielkim księ
ciem litewskim umowa, wzajemnej pomocy przeciw  K rzj żakom i Turkom. 
Po lewej stronie rzeki leżący zamek, powtórnie ujrzał w swych murach Jag ie ł
łę 1419 r., przed którym posłowie papiezey w staw iali się względem zaw arcia 
wiecznego z Krzyżakami przymierza. A reyksiążę M axymilijau ubiegając się 
o tron polski, osadził 1588 r. zamek ów W ęgram i, lecz pakta Bendzińskie 
zaw arow aty zw rot onegoż. Boku 1609 postanowiono: aby w Lubowli, u trzy 
mywana była załoga ze stu piechoty złożona dla obrony zamku i strzeżenia 
bezpieczeństwa granic. Lustracyja 1616 r. podaje dokładny opis sianu zam ku 
z ktorego się okazuje, iż przy naleźytem opatrzeniu w  zapasy żyw ności, 
miał różnych rzemieślników i takowy rynsztunek: dział różnej w ielkości 9, 
tarkacze 2, moździerz 1, falkonetów 2, muszkietów' 11, jauczarek 6, hako-
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w nic 296. W  czasie wojny szw edzkiej, schronił się tu 1655 r. z garstką 
w ojska Je rz y  Lubomirski, m arszałek wielki koronny, z księdzem Wolfem,Opa
tem neplińskim uwożącym klejnoty koronne, a na początku 1656 r. przybył 
Jan  Kazim ierz w racający ze Szląsku, dokąd przed nieprzyjacielem  uchodzić 
musiał. Uchwała sejmu 1658 r. policzyła zamek tutejszy w  rzędzie 6 tw ierdz, 
które nakładem Rzeczypospolitej utrzym yw ane i zaopatryw ane być mają. C. B.

LubOWSki (Jó ze f) fortepianista i kompozytor, urodzony około r. 1825 
w  K rakow ie, w ystąpił tamże w  r. 1852 i zm arł w  W arszaw ie w  r. 1856. 
Kompozycyje jego miały pewien rozgłos^ lubo są to tylko sztuki w irtuozow e 
na pokaz napisane, jak etiudy, małe kaw ałki charakterystyczne, fantazyja na 
w alc  hr. G allenberga (Tam  na błoniu błyszczy kw iecie), w aryacyje na piosn
kę ukraińską, mazurki i t. p.

Lnbraniec, miasteczko pryw atne w  gubernii W arszaw skiej, w  powiecie 
W łocław skim , na rozleglej płaszczyźnie nad rzeką Zgłow iączką, przy trakcie 
koninsko-w łocław skim , od Brześcia kujawskiego wior.st 8 odległe. Gniazdo 
znakomitej niegdyś rodziny Lubrańskich, herbu Godziemba, przedtem wieś któ
rą  król Zygm unt I przyw ilejem  1509 r. pozwolił Janow i Lubrańskiemu, bisku
powi Poznańskiemu, przeistoczyć na miasto, nadał prawo niemieckie, uwolnił 
m ieszkańców od w szelkich podatków na łat 14, ustanow ił 3 jarm arki i targi 
tygodniowe. Nie musiała jednak zaraz ta lokaoyja przyjąć do skutku, skoro 
pow yższy przyw ilej ponowiony został w  r. 1512. Po w ygaśnięciu domu Lu
brańskich, miasto przeszło na drugą liniję Godziembitów, to jest na Babskich 
i ci od tego czasu poczęli się pisać hrabiami ua Lubrańcu. Jeden z tych Paw eł 
kasztelan  Brzeski nadał w r. 1780 żydom tutejszym  rozmaite swobody, dozwa
lające im prowadzenia wszelkich handlów i rzemiosł, który to przywilej za
tw ierdził król S tanisław  August. Tenżesam monarchąjiia prośby Franciszka 
X aw erego Babskiego sw ego szambelana przeniósł w  r. 1788 istniejące zdawna 
12  jarm arków  na inne dnie. W  ręku Babskich miasto to zostawało do osta
tnich prawie czasów, puczem przeszło na własność.Słnbickich, obecnie zaś na
leży  do Joanny ze Słnbickich Mniew -ddej. Słynie starożytnej budowy kościo
łem, który fundował w r. 1497 G rzegorz z Lubrańca, podkanclerzy koronny, 
i Jan  biskup poznański, oddając go kanonikom regularnym  lateraneńskim . Po 
suppressyi tego zgrom adzenia w r . 1819, na części zajętych funduszów erygo
w ane zostało probostwo, które do dziś dnia si< utrzym uje. Budowa kościoła 
je s t w  stylu gotyckim mięszanym, w iązanie łuków  raz ostre w  innem znow u 
miejscu byzantyjskim sposobem zaokrąglone. P rzy  restauracyi dokonanej 
w  r. 1 6 8 9 ,otrzym ał nowe szczyty  i dach na którym drew nianą wzniesiono w ie
żę. Tym sposobem w  kościele lubranieckim, same tylko ściany do pierwotnych 
liczyć można murów, w ew nątrz sklepienia są tylko nad kaplicą i nad zakry - 
sty ją  gotyckie, gw iaździsto rozbiegającemi się łukami poprzeryw ane. Robota 
snycerska w  ołtarzach, ambonie, i stallach jest niezła i zdaje się z XVI w ieku 
pochodzić. Przedm ioty te przeniesione tu są z kośeipła w Trzem esznie, dziś 
w  w. księstw ie Poznańskiem, także przez kanoników' regularnych la te -  
raneńskięh zajmowanego, których tameczny opat miał z tutejszym  proboszczem 
obrachunki wzajemne. Obraz licce homo w wielkim ołtarzu  umieszczony i dru
gi ś. Józefa w' jednym z bocznych ołtarzy są dobrego pędzla; pierw szy zw ła
szcza do lepszych dzieł malarskich liczonym być może. Dochował się także 
pierw otny obraz dla kościoła tutejszego przez tego założyciela sprawiony 
a woskowemi farbami na drzewie malowany. W yobraża on Boga Rodzice, obok 
niej św iętych Jana Chrzciciela i Jana E w angelistę , u dołu z a | klęczących fun-



Lubraniec — Lnbrańskf 3*5

datorów  G rzegorza podkanclerzego i Jana biskupa poznańskiego Lubrańskich. 
Oprócz świętych obrazów, są tu portrety dobrodziejów kościoła i tyci. których 
ciała pod nim spoczywają. N ajważniejszym  atoli ze starożytnych zabytków 
tutejszych jest kamienna erekcyjna tablica, obecnie w  presbiterium obok w iel
kiego ołtarza umieszczona. Je s t to kamień ciosowy z napisem łacińskim, opo
wiadający historyję założenia Kościoła, nad nim herb Godziemba, a obok niego 
duże brązowe łigury w yobrażające wyżej wspomnianych fundatorów. Skarbiec 
zaw iera srebra kościelne nie ty le  starożytne ile piękną odznaczające się robo
tą. Pomiędzy niemi celuje kielich, dzieło jakiegoś znakomitego złotnika z XVI 
lub X V II stulecia, bogato kamieniami drogiemi i pięknemi na emalii malowi
dłami przyozdobione. W  tymże rodzaju je st monstrancyja, która do najw ię
kszych w  kraju naszym liczoną być może. Oprócz tego na jednym z bocznych 
ołtarzy znajduje sio obraz Boga Rodzicy w  płaskorzeźbie wykonany, stoso- 
wnemi kolorami emaljonowany i kamieniami drogiemi nasadzany. Dzieło to pod 
każdym względem na uw agę zasługuje. W kościele lubranieckim  znajdują się 
także napisy na ścianach główniejsze epoki z jego dziejów, oraz wspomnienia 
zasłużonych kapłanów  obejmujące. Z resztą oprócz tego kościoła, Lubraniec 
jest teraz ubogiem miasteczkiem. Ogólna ludność jego wynosi 1600 głów, 
pomiędzy kfóremi chrześcijan 670, starozakonnych 930, utrzym ujących się 
z rolnictwa i drobnego handlu. Domów murowanych ma 31, drewnianych 91. 
Do znaczniejszych budowli należy opisany w yżej kościół parafijalny i syna
goga dla starozakonnych; wyśokośi? ubezpieczenia od ognia wynosi rs. 5 3 ,860 . 
Jest tu m agistrat, szkółka elem entarna, jarm arków  6 do roku, a targi co cztery 
tygodnie. W  odległości czterech w iorst od miasta na gruncie majętności Zgło
w iączka, znajduje się źródło niewielKiej obszerności, wśród łąki którego woda 
zaw iera w  sobie tyle solanki, że straw a w  niej gotow ana soloną być nie po
trzebuje, z czego tameczni mieszkańcy korzystają. Źródło to naprowadza na 
domysł, że pokłady soli w blizkości znajdować się muszą. F. M. S.

Lubraóski (G rzegorz), Deifarus archidyjakon krakow ski, proboszcz Skal
mierski. U Kazimierza Jagiellończyka w  w ielkich łaskach, posłował od niego 
do króla Czeskiego 1169 r., był podkanclerzera koronnym 1181, administra
torem żup W ielickich 1188. M ąż niepospolitego dowcipu i w  spraw ach pu
blicznych bardzo biegły, ale do duchownych nie miał usposobienia, ztąd r ie  
brał naw et święceń kapłańskich i ofiarowanego- sobie przez króla Jana Olbra
chta biskupstwa płockiego nie przyjął, lecz w yjednał go dla synowca swego 
Jana (oh.). ITmarł w K rakow ie 1500 r. — LUbrańsfei (Jan ) , doktor obojga 
prawa, najprzód biskup Płocki a w  końcu Poznański, słynny ze sw ego św iatła, 
przywiązania do nauk i wymowy, z proboszcza poznańskiego w yniesiony sta
raniem swego stry ja  na biskupstwo płockie, pomimo woli tamecznej kapituły 
wprowadzony został na katedrę 1198 r. przez kardynała Jagiellończyka. A toli 
ledwo rok tą ilyecezyją rządził i ufundow aw szy w  Skopem oo. bernardynów , 
przeniósł się w  r. 1199, na biskupstwo poznańskie. Z tym tytułem jeździł 
w r. 1501 do Brześcia litew skiego do A lexandra Jagiellończyka w  poselstw ie, 
■ofiarującem mu koronę polską. W  r. 1513 podejmował w Poznaniu z w ielką 
wspaniałością Zygm unta l. Na sławnym  zjeździe monarchów w  V /iedniu 
1615 r., w  okazałym poczcie w ystępował. Senator mądry, kraj m iłujący, czyn
nym bywał radcą na sejmach, szczególniej zaś odznaczał śię gorliw ością oby
w atelską w owej ważnej epoce, kiedy Zygm unt Stary, zam ierzył był syna za 
życia  swego na tronie osadzić. W  Kościele i dla nauk w iele uczynił dobrego, 
katedrę w Poznaniu przebudował, rozszerzy ł i przyozdobił, w  Lubrańcu kano-
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ników regularnych fundował, w  W arszaw ie należącej w tedy do jego zarządu, 
liczne po sobie zostaw ił pamiątki. Kościół oo. bernardynów  od ognia zniszczo
ny w  znacznej części swoim nakładem odbudował 1514 r., tamże kaplicę M a
tki Boskiej przy kościele ś. Ducha w ystaw ił, tudzież w iele św iątyń w swojej 
dyecezyi albo now ych zbudował albo upadające dźw ignął, napraw ili przyozdo
bił. N ajw iększą atoli położył zasługę, założeniem i uposażeniem szkoły w yż
szej w Poznaniu, zw anej Lubrańskiego kollegijum czyli akadcmiją (ob.), czem 
w historyi ośw iaty krajow ej w zniół sobie nieśm iertelny pomnik. W archiwum  
kapituły poznańskiej jest w iele śladów jego czynnego życia. On to kazał spo
rządzić tak nazw aną księgę beneflcioruin dyecezyi poznańskiej. Za jego rzą 
dów wzniesiono w iele nowych kuryj kanoników i w szystkie otoczono murem, 
za  niego dobra biskupie urządzone, swobodami obdarzone, zakw itły. W  tem że 
archiwum znajduje się w ażny pod w icią względam i opis pozostałości po nim 
z roku 1521. W pałacu zaś biskupim w Poznaniu, były w izerunki wsz>.-dkich 
jego poprzedników na katedrze poznańskiej, kosztem i z polecenia jego zro 
bione, które biskup Czarnkowski zniszczyć kazał w r. 1554. Umarł ten zacny 
biskup 1520 r. w  Poznaniu, pochowany w  katedrze. F. M. S.

Lubrańskiego kollegijum czyli akademjja. Biskup Jan  Lubrański przejęty 
potrzebą w yższej szkoły w  Poznaniu, zktórejby młodzież lepiej usposobiona do 
usług publicznych wychodziła, założył w r. 1519 szkołę pod jego nazw iskiem, 
zw aną kollegijum  Lubrańskiego, w zniósłszy dla niej gmach na owe czasy bar
dzo okazały w miejscu w  k fórem się dzisiejsze seminaryjum duchowne znaj
duje i uposażyw szy dobrami Staw iszyn pod Kaliszem leżącemi. Fundacyję tę 
potw ierdził król Zygm unt I w  r. 1520. Lubrański zakładając szkołę, uczynił 
ją  koloniją akademii krakow skiej, która obowiązana była opatryw ać ją  w re
ktora i professorów, ztąd nazyw ana szkołą akademicką a nawet akademiją 
Mąż ten wiekopomny nie miał pociechy oglądania sw ego instytutu w  stanie 
kw itnącym , naw et gmach szkolny nie był za życia jegi skończony, ale w krót
ce po jego śmierci, szkoła znakomicie rozwinęła się i w całej daw nej Polsce 
słynęła. Pierwszym  jej rektorem był uczony Tomasz Bederman (ob.). Pod nim 
i Grzegorzem z Szamotuł (ob .), szkoła ta dosięgła najwyższego szczytu sw ej 
pomyślności. W  tym czasie jej uczniami byli sławni: Józef .Struś, Klemens J a 
nicki i inni znakomici później ludzie. Opiekowali sic nią szczególnie Latalski, 
biskup Poznański, który sprow adził do niej uczonego Hegeiidorfina (ob.) i pra
w idła oraz ustaw y przepisał (drukow ane p. t.: (h'(lo et S tah ita  Acadeiniae Po- 
snanirns/s, Kraków , w druk. W ietora 1532 r.) . Po oddaleniu się atoli jego 
z Poznania na biskupstwo krakow skie, szkoła bardzo podupadła. Podźw ignął 
ją  w  środku X V I stólecia A ndrzej Czarnkowski, biskup Poznański, sprow adzi
w szy  znakomitych nauczycieli llerbesta Benedykta (ob.) i G rzegorza Sambor- 
czyka (ob.), ludzi uczonych i gorliw ych w  swoim zawodzie. Pod nimi kol- 
leg.jiim Lubrańskiego należało do najlepszych szkół ówczesnych w Polsce 
a  naw et w  Niemczech. Z L itw y, z W ielko i Małopolski, ze Szląska i Moraudi 
cisnęła się tu młodzież na nauki. Lecz św ietny ten stan nie trw ał długo, gdy 
w  r. 1573 otw orzyli Jezuici swoje szkoły w  Poznaniu, tak gorliw ie w spierane 
przez Adama Konarskiego biskupa, iż zalecał je  swoim dyecezanom a zaniedbał 
zupełnie szkołę, którą jego poprzednicy założyli i w  pomyślności utrzym yw ali. 
Akademija też krakow ska przestała do niej przysyłać ludzi zdatnych, w  ten 
w ięc sposób kollegijum Lubrańskiego już w  r. 1583 pustkami stało. Uczniowie 
przenieśli się w  znacznej części do kollegijum jezuitów , sam zaś budynek za
czął się walić. W  tym stanie szkoła dotrw ała do początku X V II w ieku i zdaje
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się naw et, że albo całkiem upadła albo też zaledw ie istniała. I nie byłaby się 
dźw ignęła, gdyby ją  nie w.->parła szlachetna hojność Jana Rozdrażew skiego 
suffragana kujawskiego, który w r. 1612 na podzwignienie tego instytutu 
przeznaczył 28,000 ówczesnych złotych, przepisaw szy mu nowe statuta (d ru 
kow ane w całości w Histor. S zk ó l Łukaszew icza . T. H I, str. 489 ), podług 
których urządzona szkoła podzielona była na pięć k lass zw anych ówczesnym 
zwyczajem 1) gramatyką, 2 ) retoryką, 3 ) matematyką, 4 ) fiłozofiją, 5 )  pra
wną. Składała sir zaś z rektora i 5 nauczycieli, później zaś 7 -iu . Całym 
instytutem zarządzał rektor pod opieką biskupów poznańskich i kapituły, sk ła
dając przed ostatnią co rok rachunki z dochodów i w ydatków  zakładu. Rektorami 
byli ludzie zw ykle uczeni, szkoła miała do każdego praw ie przedmiotu W o je  
własne książki szkolne już w X V I w ieku ułożone i drukow ane, posiadała zna
czną bihlijotekę, dość liczny zbiór narzędzi matematycznych i astronomicznych, 
tudzież w łasną drukarnie. Pod względem naukow ej wartości przechodziła te 
same koleje co jego matka akndemija krakow ska, kw itnęła i upadała razem 
z nia, ale najwięcej zaszkodziły szkoły jezuickie w Poznaniu, zw łaszcza po 
wmjnie szw edzkiej za Ja na Kazimierza. Odtąd kollegiium Lubrańskiego tak 
mało było od młodzieży uczęszczane, że kapituła chcąc liczbę uczniów jej po
mnożyć nakazała mieszkańcom przedmicścydaby nigdzie indziej dżiec’ sw oje 
tylko tam na naukę posyłali. N iew iele to jednak pomogło i w  stanie zupeł
nego upadku po zniesieniu jezuitów  zastała go komissyja edukacyjna, która 
tw orząc nowe odpow iedniejsze do potrzeb czasu i kraju szkoły, zamknęła 
w r 1780 kollegijum Lubrańskiego. F. S.

L l l b r y k a , w łaściw ie rubri/ka  (z  łacińskiego: ruber, czerw ony) jest 'ścisłą 
mieszaniną łupku gliniastego i czerw onej ochry żelaznej; ma odłam ziemisty, 
byw a hrunalnaw o-czerw onego i krw isto-czerw onego ko loru , na ciałach sta
łych łatwo pozostawia ślady czerw one. Znajduje się w łupku gliniastym  
przechodow yrn w wielu miejscowościach, jak np. pod Saalfełd w Turyngii, oko
ło Norymliergi, w Szla.sku. w  Ilessyi, na wyspie Kibic i t. d. 7. lubryki w y
rabiają czerwone ołówki, z których delikatniejsze na podobieństwo grafitowych 
oprawiają w drzewo, i używ ają do rysow ania, grubsze zaś znajdują zastoso
wanie w stolarstw ie i c-iesielsiwie.

L u b s lo w s k ie  j e z io r o  (o h .) Gopło.
LubUSZ (Lcbus), miasteczko, dziś w marchii brandeburgskiej nad Odra, po

między Frankfortcm i Kiistrz> n em , dawniej do W ielopolski należało; była tu 
pierwiasikowo kaiedra biskupia, przeniesiona następnie do Furstenw alde nad 
rz. Spreą, zachowując nazwę katedry lubuskiej. W  r. 1109 zajął Lubość ce
sarz Henryk V i nadał arcybiskupom magdeburskim. W  połow ie X II w ieku 
wrócił do Polski, Biskupi Lubuscy należeli zaw sze duchownie do hierarchii 
Kościoła polskiego, i uczestniczyli na w szystkich synodach. K atedra lubuska 
z rozszerzeniem luleraiiizmu upadła w i\ 1556.

LllCJS (D aw id), historyk pruski, urodził się w A lłenstein 1593 r.: nauki 
kończył w akademii Lipskiej, poczem od r. 1541 był kanclerzem przy T ide- 
manie Giese biskupie Chełmińskim, a w r. 1550, został radcą sądów nadw or
nych w służbie Alberta, pierwszego księcia pruskiego. Biegły w  prawic i po
lityce, używ any był do rozmaitych poselstw  przez Giesego i księcia A lberta, 
jeździł do Dantyszka biskupa W arm ijskiego, do Jerzego  Bażeńskiego ('de Bajsen) 
komissarza polskiego w  Prusieeh w r. 4546, do króla bawiące’g'0 w Kownie 
1553, do arcybiskupa W ilhelma do R ygi 1559 i t. d. Obok tego zajmował się
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z daw na bardzo gorliw ie historyją krajow ą, do której przez la t czterdzieści 
zbierał m ateryjały, w sparty i zachęcany przez księcia i Stany. Korzystał 
z archiw ów  w K rólew cu, Toruniu, E lblągu i Gdańsku, w reszcie uwolniony od 
zajm owanego urzędu zabrał się do pisania swojej kroniki Prus, i pierw szą jej 
część w ygotow ał w r. 1573, dziew iątą w  r. 1578, przy dziesiątej zaś zakoń
czył życie w  roku 1583. M iał on zamiar całe dzieło zaczynając od w pro
w adzenia chrześcijaństw a do Prus, zamknąć panowaniem księcia Alberta, 
skończył je  atoli na r. 1410. Istotnym celem tej pracy był w ykład dziejów 
pruskich w duchu niemieckim dla przeciw staw ienia w pływ u polskiego, ztąd 
starał-się on zbijać zdania inaczej od niego twierdzących poprzedników i w y
w ody sw oje udowodnić. Z tem wszystkiem  podług gruntow nego ocenienia 
kroniki Lucasa przez To opona (Geschichte de Breuss. H istoriographie  p. 231), 
głównem  jego źródłem była najbardziej przez niego potępiana i krytykow ana 
kronika Szymona Grunau (ob.) za której śladem idącą*z lepszym  tylko rozsąd
kiem i wyborem, niewiele dalej postąpił; pod w zględem  zatem naukowym i dla 
historyi małej jest ona wartości-. Te naw et zalety  jakiemi się odznacza, to jest 
załączenie w ielu dokumentów, obecnie przy wydaniu tylu dyplomataryjuszów, 
są one teraz niorów nie zupełniejsze i dokładniej ogłoszone. Kronika Lucasa aż 
do naszych czasów przechowana była w  rekopiśmie i ogłoszona została dopiero 
drukiem w Królewcu w latach 1812— 17, w  8 tomach, których pierw sze 7 
w ydał E. llennig , ostatni zaś f). F. Schulz p. t.: DawidLucas Preus-nsehe Chro
nili nach, d. H a/idsekrift d. Verfas. m it Anm erh. herausge. ». E rnst Hennig, 
(K rólew iec, 1 8 1 2 — 17, 8 tomów w  4 -ce ). F . M. S.

Lucas (L udw ik), encyklopedysta francuzki, urodził się w r. 1816 w Pary
żu  i tamże kończył nauki. Znakomity chemik, zasłużony fizyk, głęboki mu
zyk, doskonale obznajmiony z nauką praw a, medycyny, z najzawilszemi zada
niami ekonomii politycznej, polityk, publicysta, teolog, romansopisarz, należał 
do rzędu tych pracowitych encyklopedystów , którzy zużyw ają się chcąc objąć 
całość ludzkich wiatlomo-B. Śmierć zabrała go pośród pracy, kiedy kończył 
w ażne sw e dzieło medyczne i jednocześnie zajmował się wyprowadzeniem 
wniosków  ostatecznych i odkryć biomagnetycznycli. Umarł w r. 1863. W y
dał z druku oprócz Nowej Medjjrtjny, Nowej /t/n/sł//ki, opartej na śmiałym 
a zręcznym  system ie, Nową Chem ję  przyjętą przez w ielu wykładających 
i Rom ans atehemicznij, dziwaczną pracę poety erudyta.

LllCCa, ob. Lnhha,
LuCCa (B agni di). O dwie mile drogi od miasta Lueca w  stronie zachodniej, 

pomiędzy zagięciami gór Apenińskich, w rozkosznej dolinie nad rzeką Lima 
zbudowane jest nie w ielkie miasteczko zw ane Bonie a Seraglio , w którego 
okolicy, zdrojowiska wody mineralnej gorącej z rozmaitej wysokości gór w y
dobywają się i do wspomnionej rzeki spływ ają. Zdrojowiska te od dawna 
już bardzo znane były mieszkańcom okolicy i od dawna w celu lekarskim by
ły używ ane. Skuteczność tych wód, malownicze położenie miejsca, piękne 
i w ygodne urządzenie zakładów do brania kąpieli, w ielka liczba w ykw intnych 
mieszkań słnż^eyeh do pomieszczenia osób przyjeżdżających, przyjem ne i zdro
w e klima, wszystko to razem złączone, miły bardzo pobyt w  miejscu ićin robi. 
W  wieku jeszcze X III  rozróżniano już trzy gatunki tej wody, to jest Bagno di 
Corsena , Bagno rosso  i Bairno alla  villa  i w tenczas już  chorzy przyjeżdżają
cy do tych zdrojowisk stosowne pomieszczenie znaleść mogli. Kąpiele w Luc
ca są umieszczone w sześciu oddzielnych zakładach, a niektóre z nich po kilka 
źródeł w sobie zaw ierają; lecz w  ogólności zdrojowiska te, tak z cech fizy
cznych jako i chemicznych zupełnie są do siebie podobne i tylko większym
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lub m niejszym stopniem temperatury, albo też w iększą lub mniejszą ilością, 
tychże samych części składowych sie różnią. Zakłady te nazyw ają sie: 
1 ) /  Bagni caldi, zwane w  starożytności di Co)srna, otrzym ują wodą ze czte
rech osobnych źródeł z których najgłów niejsze i najobfitsze ma -J- 43 n lleaum: 
inne zaś źródła są tem peratury niż ;zej. W  zakładzie tym jest 34 ła 
zienek osobnych z wygodnemi wannami, tudzież dwie są łazienki wspólne, 
osobno dla mężczyzn a osobno dla kobiety w  których jednoozasowie po 10 osób 
kąpiele brać może. Nadto urządzone są w o lobnych gabinetach przyrządy do 
robienia kąpieli nastrzykiwanyoh (jdouohe), a także jest przyrząd do robienia 
wstrzykiwali w chorobach macicznych, łazienka do brania kąpieli zw yczajnych 
i nasirzykiwanych zimnych i jest tam jeszcze kąpiel parowa. 1 ) Le flncce 
basse, nazyw ające sie w  starożytności U bagno rowjo, przez jedenaście źródeł 
rozmaitej temperatury, mają dostarczaną wodę do tego zakładu; jedno z nich 
ma temperaturę -\- 34° lleaum: w zakładzie tym jest 4 łazienki wspólne 
i 6 osobnych. Przyrządy do brania kąpieli nastrzykiw anyoh są um ieszczone 
w  osobnych izbach, a nadto są trzy  gabinety do brania w strzykiw ać. 3 ) II 
bagno di San Oiooanni. Zakład ten pomieszczonym jest w  najpiękniejszej 
okolicy niedaleko miasteczka zwanego Bnnte a SeragUo, w którem najwięcej 
ozdobnych mieszkań dla pomieszczenia biorących kąpiele znaleść można. 
Jedno, lecz obfite źródło gorące, na 31° lleaum: dostarcza wodę do tego za 
kładu, w którym urządzone są dwie łazienki wspólne i 8 osobnych, tm l^e ż  
przyrządy do brania kąpieli nastrzykiw anych. Kąpiele źródła tego najsła
w niejsze są ze swej skuteczności. 4 ) U bagno Barnabo; kąpiele te urządzo
ne przed dwudziestu laty z wielkim przepychem; oprócz źródła w łaściw ego 
które ma +  2 ;*° lleaum:, sprowadzono do tego zakładu wodę ze źródła San 
Giovanni i urządzono łazienki wspólne osobno dla mężczyzn, a osobno dla ko
biet, sześć łazienek pojedynczych, przyrządy do kąpieli najtrzykiw anych 
i w strzykiw anych. Źródło to szczególniej jest zalecanem w chorobach skóry. 
5 ) II mumo opedalr; w zakładzie tym, mającym 5!) pojedynczych łazienek do 
brania kąpieli dla chorych ubogich obojcj płci, są jeszcze urządzone łazienki 
wspólne osobno dla każdej płci mogące pomieścić na raz 10 osób. W  oso
bnych izbach, s ą  umieszczone przyrządy do brania kąpieli nastrzykiw anyeh. 
Źródło dostarczające wodę do tego zakładu ma tem peraturę I- 38° lleaum. 
6 j  II, bagno alka, villa. Zuikład ten w  rosko.znem  położeniu będący i otoczo
ny wspaniałemi domami dla pomieszczenia chorych, ma w sobie dwie do ie ła
zienki wspólne i ti łazienek pojedynczych, z przyrządem do robienia kąpieli 
w strzykiw anych i nasirzykiwanych. W e w szystkich powyższych zakładach 
woda jest czystą i przezroczy sta, smak ma bardzo lekko slouy, jest bez zapa
chu, tem peram rf od -j- 3 0 n— 43° lleaum. W  składzie swym zaw iera kwas 
węglowy, siarczan wapna, magnezyi, glinki i potażu, chlorek sodu i m agnezy- 
nu, węglan wapna i żelaza, oraz glinkę, kw as krzemowy i istotę w yciągow ą. 
W ody te zalecane są w gorączkach powolnych, pochodzących z zadrażnienia 
długotrwałego trzew ów  brzusznych, w new ralgjach, a także w paraliżach, bar
dzo sią skutecznemi okazały w stw ardnieniach w ątroby, śledziony i gruczo
łów  brzusznych. W  sluzotokach i innych cierpieniach macicznych zalecane 
są  w postaci w strzykiw ać już ciepłych już zimnych, stosownie do obecnego 
stanu  części chorobą dotkniętych. Nadto zalecają sie w  cierpieniach z kamie
ni moczowych i żółciowych pochodzących, służą do wypędzenia piasku będą
cego w  pęcherzu moczowym, a także niepospolitą g rają rolr w leczeniu li
szajów  zadawnionych, reumatyzmów, podagry i owrzodzeti zołzowych. U ży-
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w ają się w ew nętrznie pijąc dziennie od dwóch do kilku funtów w miar' zno
szenia żołądka i zew nętrznie w postaci kąpieli zw yczajnych, nnstrzykiwanych, 
w strzykiw ać i kąpieli parowych. W  chorobach staw ów  kąpiele błotne są za
lecane. Zakłady te są o tw arte od początku Maja do końca W rześnia, chociaż 
byw ają przykłady, że i w porze zimowej chorzy kąpieli tych używają. Czas 
trw ania leczenia przeciąga się od 4— fi tygodni a w kamieniach moczowych 
i dłużej. Dr. L. S.

Łuccbesi-Palli (Hektor, hrabia), dyplomata włoski, małżonek m organaty- 
czny księżnej Berri (ob.), urodzony 1805 r. z rodziny, bodącej odnogą domu 
książąt Benewentu. Ojciec .jego był ministrem neapolitańskim, a  stryj postem 
w M adrycie; on sam też rozpoczął służbo w ambassadzie neapolitańskiej 
w  Brazylii. Ztąd udaw szy się do Hiszpanii, w ielkie zyskał w pływ y na kró
low ą Maryjo K rystynę, czem obudził zazdrość ministra f  aloinarde, który zmu
sił go do opuszczenia Madrytu. W ysłany do Hagi, spotkał sio w drodze, 
w  Massa, z księżną Berri, która w łaśnie chciała potajemnie wylądować we 
F rancyi, w celu w zniecenia tamże wojny domowej. Rozkochawszy się 
w  młodym dyplomacie, księżna na prędce w eszła z nim pod największym se
kretem w zw iązlu małżeńskie, co też istotnie zostało tajemnicą, dopóki uw ię
ziona w lllaye, nie mogąc dłużej ukryw ać swej brzemienności, zm uszoną była 
w yjaw ić prawdo. Z (ego małżeństwa m organatycznego księżna Berri uro
dziła jeszcze kilkoro dzieci; sama zaś od tej pory z roli politycznej stanowczo 
abdykowata. F. I i.  L.

L n c c h e s in i ((łirolomo, m argrabia), m inister pruski, z Lukkańskiej rodziny 
patrycyjiiszow skiej, urodzony 1752 r. w Lukce, przedstawiony został przez 
księdza Fontauę królowi pruskiemu Fryderykow i U, który mianował go swo
im bibliotekarzem i lektorem, z tytułem szaitibebrna. zlecenie Fryderyka
W ilhelm a 11 i elektora M ogunckiego udał się w 1787 r. do ltzym u, celem 
uzyskania zatw ierdzenia papiezkiego na wybór koadiutora frankfurtskiego D al- 
berga (ob.), potem do W arszaw y, gdzie przy otwarciu rady nieustającej 
w  1788 r. postępował sobie z w ielką zręcznością, podniecając stronnictwo na
rodowe nrzfdiwko Rossy i. przez co wr Maren roku nastepnego doprowadził 
do skutku przymierze Polski z Prusami. W  r. 1791 uczestniczył jako mini
ste r pełnomocny w pracach kongrpssu w Reichenbach, zaś w Lipcu 1792 r. 
powtórnie udał się do W arszaw  ySijdżie czynnie w pływ ając na ostateczny roz
biór Polski, p ierw szy działał na zerw anie przym ierza i traktatu, który sam 
przed tak niedawnym czasem podpisał. W  Styczniu 1793 r. kroi mianował 
go posłem w W iedniu; w szakże Lueohesini tow arzyszył królowi podczas; ca
łej praw ie ówczesnej kampanii. W  M arcu 1797 r. odwołany z W iednia, po
słany został w e W rześn iu  1802 r. jako poseł nadzw yczajny do Paryża, zkąd 
później udał się za Bonapartem do Mcdyjolaim. Potem aż do bitwy pod .leną, 
tow arzyszył królowi i podpisał w Szarlottenhurgu zaw ieszenie broni, na klóre 
atoli kroi zgodzić sie nie Chciał. Lućehesini tein urażony, w ziął dym usyję 
i powrócił do W łoch, gdzie przy księżnej Lukki, siostrze cesarza Napoleona, 
został, szamhelaneui. [Trnarł 1825 r. we Florencyi. 7j pism jego najw ażniej
sze jest o Lidze Reńskiej, p. t.: Sn/Ir cause e gli. e ffefti della confederazione  
Ormana (2  tomy; 1819 r.) .—  LUCCheSiUi (C ezar), brat poprzedzającego, uro
dzony 1756 r. zm arł 1832, dał się zaszczytnie poznać naukowemu św iatu 
dziełem; D ell illu.sfrazicme dellr Ungue antiche e m oderne, e principalm ente  
deli Ita liana , (2  tomy; Lukka, 1819 r.). F. H. L.

L u c e rn a ,  kanton i miasto w  Szw ajcaryi, ob. L uzem .
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L ilC e r n a  (Medicago salina  Fiin.) jest to roślina pastew na, pierwotnie 
z A zyi jak  sir zdaje pochodząca, lecz już od bardzo dawnych czasów, bo je 
szcze od Greków i Rrzymian, dla użylku gospodarskiego upraw ianą była. 
Dzisiaj w całej prawie Europie siew ają ją  umyślnie na w ielkich niekiedy prze
strzeniach, bo przymioty lej rośliny jako wyborną i ohlltą paszę dającej, dosta
tecznie już oceniono. W  Hiszpanii i w całej Europie południowej od niepa
miętnych czasów zdziczała i dziś do (lory tych krajów sir zalicza; lecz u nas 
chyba tylko na Podolu za dziko się trafiającą uważaćby można. W  X V I 
w ieku za świadectwem Syreniusza (Z ie ln ik , str. 1241, M edeka tra w a ), lucer
ny jeszcze nigdzie w Polsce nie uprawiano, lecz w  XVFFI w ieku (X . Kluk, 
Dykc. rosi.), siewu tej rośliny tu i owdzie już probowano. Poznać ją  moza po 
korzeniu wrzecionow ato-gałczistym , liczne łodygi wydającym; po łodygach 
na 1— 2 stóp w yrastających; po liściach tak jak u koniczyny 3 listkowych; 
w reszc ie  po główkach kwiatowych podłużnych, jasno-fioletow ych, a owocach 
(strączkach) gładkich, 2 do 3 razy ślimakowato zwiniętych. Lucerna jest 
rośliną (rw ała. 3 lub naw et i 4 razy do roku kosiiksię dającą, lecz w tych w a
runkach tylko na 5 do 8 lat wystarcza; poczem trzeba ją  zorać i na nowo za
siać. , Siew jej odbywa sic tak samo jak koniczyny czerw onej, najlepiej na 
początku Kwietnia, w rolą najdokładniej z chwastów w yczyszczoną, głęboko 
dobytą i mocno umierzwioną. Na mórg bierze się zazw yczaj 2 8 — 34 funtów; 
a jeżeli g runt dla niej przyrjazny, to w pierw szym  zaraz roku znacznie podra- 
sta, w  drugim zakw ita, a w trzecim już obfite pokosy daje. Grunt żyzny, 
gliniasty, miernie w ilgotny, z odpowiednią ilością wapna, jest najw łaści
wszym , lecz udaje się i na lichym, aby tylko nie zamokrym, chocby caliznę 
kamienie stanowiły, co naw et bardzo jest przyjaznem zw łaszcza kiedy kam ie
nie są wapienne. W  ogóle lucerna po koniczynie jest jedną z najw ażniej
szych roślin pastewnych, naszym gospodarzom doskonale znana, tylko jeszcze 
nie dosyć starannie uprawiana i przez to tak jak zasługuje ceniona.— D rugi g a 
tunek lucerny, dzięcieliną (Medioago fa lca ta  L in .), zw any, jest rośliną krajo
wą, wszędzie go łąkach i trawnikach rosnącą i wyborne siano dającą. Ina
czej zwaćby można tę roślin" lucerną  żółtą , bo też ze wszech miar do pra
wdziwej czyli niebieskiej podobna, tylko że ma głów ki kw iatow e żółte, a s trą 
czki nie ślimakowato lecz tylko sierpowato zgięte. N ie w ym aga tak bardzo 
dobrego gruntu, i tylko po mokrych miejscach rość nie chce, zaw sze jednak 
g lina marglowata dla niej najlepsza. Co do w artości pożywnej i ilości plonu 
poprzedniej ustępuje, ale już w pierwszym roku znaczny ukos przynosi. 
W  połączeniu z iimemi roślinami jesfej; bardzo na łąkach pożądaną, bo bujnie 
rośnie i dużo siana daje. W reszcie lucerna żółta chmielowa (Medicago lu p u 
lin a  Iiin.) jest 3 -im gatunkiem , ale więcej do koniczyny żółtej jak do lucerny 
podobna. M a strączki nerkow ate, przez co ją  łatwo od innych rozró
żnić; należy do roślin po naszych łąkach, traw nikach, miedzach i śmieciach 
bardzo pospolitych. W ydaje delikatne i chętnie przez bydło spożywane siano, 
i dla tego w  niektórych okolicach byw a um yślnie siew aną, a już jako do
mieszka przy obsiewaniu łąk pospolicie żądaną. FI Be...

L u c i ą ż a , rzeka w  królestw ie Polskiem, w ypływ a z błot grocholickich, nie
daleko miasta Rozprzy w  Piotrkowskiem. Zabraw szy potok idący od Piotr
kow a, płynie w  długości blisko 4 mil przepyszną doliną aż pod Sulejów  
i z  lew ej strony wpada do Pilicy. Różnica w ysokości jej spadku od źródła 
aż do ujścia, nie dochodzi stóp 30.

Lacieńssie jezioro, znajduje się w  królestw ie Polskiem, gubernii W arsza
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w skiej, powiecie Gostyńskim, gminie i wsi Lucień, rozlew ające sw e wody na 
913 mordach przestrzeni, głębokości ma do 80 stóp; z dwóch stron otoczone 
je st wzgórzam i i lasami, z dwóch drugich łąkami; g run t nadbrzeżny piasczy- 
sty i bagnisty. W pływ a do niego woda upustem przy młynie we wsi Lucie- 
niu, a w ypływ a strum ień, w padający do rzeki Skrw a. Podobno ma ono pod
ziemną kommunikacyjc z jeziorem  Binlskiem, które odległe od niego o pół 
mili, położone po prawej stronie Skrw y, opisanem (ob.) zostało po wyżej. 

Lucke, ob. ignfre.
Luckner (M ikołaj), m arszałek Francyi, urodzony 1722 r. w  Kampen, 

w  Baw aryi, Jfcyn ubogich rodziców. Początkowo służył w pnłku uzarów  
han n o w ers ki eh, potóin przeszedł do służby pruskiej i wnet w alecznością dobił 
się stopnia pułkownika. W  wojnie siedmioletniej dowodził małym oddziałem 
partyzani kim, na czele którego w 1757 r. szczególnie w  bitw ie pod Rossbach, 
Francuzom  wielkie w yrządzał śżkody. Kiedy po skończonej wojnie król fran- 
cuzki uczynił mu propozycię, Luckner obrażony za udzielona £obie dymis- 
s-yję, w 1763 r. w stopniu generała porucznika przeszedł do służby francuz- 
kiej. W szakże blisko 30 la t'czek a ł na sposobność odznaczenia sic, a lubo 
nie miał przekonań politycznych, jako malkontent połączył się w i790  r. z re
wolucyjni, pensyję jednak zatrzym ał i nawet w  1791 r. mianowany został 
m arszałkiem . Po wypowiedzeniu wojny A ustry i, powierzono mu dowóztwo 
nad arrniją północną; pierw sze też jego działania nie były bezowocne, zajął 
bowiem Menin i Oourfray, ale po odebraniu znów tego miasta w d. 30 Czer
wca 1792 r., podzielić się musiał obroną Kenu z Lafayeltehn. Ten ostani 
uw ikłał go w plany kontr-rew olucyjne dla ocalenia króla. S tary i Słaby 
Luckner, powołany na początku Sierpnia przed zgromadzenie narodowe, 
skompromitował tu gw ałtow nie swojego kołłegę, a po 10 Sierpnia i ucieczce 
L afayette’u dowodztwo nad swoim korpusem oddać musiał Kellermanowi, za 
co otrzym ał tytuł generalissim usa, ze zleceniem uformowania nowej armii re
zerw ow ej w  okolicy t lialons-sur-M arne. Zew sząd lżony i zagrożony, po
stanowi! pod koniec W rześnia udać t i r  do Paryża, dla oczyszczenia się. 
Konwencyja przyjęła go nieżleą jednak :lo ostatecznego rozstrzygnięcia osa
dzony został w  areszcie miejskim, gdzie byihy mógt spokojnie doczekat^isię 
upadku terroryzm u, gdyby się nie przypomniał dopominaniem się o zaległą 
pensyję. Natychmiast za to uw ięziony, przez trybunał rew olucyjny skazany 
został na śmierć i stracony w  1791 roku. F. H. L .

Lu błlOW, ob. Lnhrow .
Lucy (Jan  Nepomucen), doktor medycyny i filozofii, professor akademii k ra

kow skiej. rodem Czech, doktorem został w K rakow ie 1767 r. tamże professo
rem, następnie dziekanem w ydziału lekarskiego, 1775 r. napisaw szy cenioną 
w  litera tu rze  medycznej rozprawę p. IHssertafro med/ca de Peste (K raków  
1775 r., w 8 -ce ). Za jego dziekańslwa w ygotow any został projekt urządze
nia w ydziału lekarskiego w ypracow any przez professora Badurskiego (ob.) 
któremu on u  w ielu chwalebnych i pożytecznych dla nauki Czynnościach po
m acał. Przy następnej atoli reformie akademii pominięty, otrzym ał w r. 1785 
em eryturę z w arunkiem , ażeby był do śmierci lekarzem  ubogich studen ów 
Umarł w  K rakowie 1786 r. F. M. S.

Łucyfan, najdowcipniejszy z późniejszych pisarzy greckich, urodzony 
około r. 125 po narodź. J. C. w  Samosale, stolicy prowincyi syryjskiej Kom- 
m ageny, nad Eufratem . Przeznaczony na rzezhiarza, wszedł na naukę do 
w uja, przez którego jednak oćwiezony, gdy mu się p ierw sza próba nie udała, 
uciekł od niego i pomimo ubóstwa w ykonyw ając plan dawniejszy, pośw ię-
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cił się pracy naukowej. P rzez la t kilka gorliw ie w  Jonii i w  Grecyi zajmo
w ał się filozofiją i retoryką, po czem w róciw szy do ojczyzny, został w  mieście 
rodzinnem rzecznikiem. Później w ielkie przedsiębrał podróże po Syryi, F e -  
nicyi i Egipcie, i w 25 r. życia przez Grecyję udał się do Italii, gdzie równie 
jak w Gallii, nauczaniem zebrał sobie znaczny majątek, z którego użytkow ał 
następnie w  Atenach, przestając z najcelniejszymi ludźmi sw ego czasu. 
W szakże w  wieku podeszłym utracił znów całe swoje mienie i dlatego przy
jął ofiarowany sobie przez cpsarza S ew era urząd prokuratora prowincyi egi
pskiej, k tóry piastował jeszcze do śmierci swojej za cesarza Kommoda. W  li
cznych pismach swoich, rodzaju po w iększej części opowiadającego, filozo
ficznego, retorycznego, w formie lekkiej rozm owy i stylem prostym i czy
stym, szczęśliwie naśladowanym z najlepszego attycyzm u, Lueyjan z n iew y
czerpanym dowcipem i humorem odkryw a św ia ta  i chłoszcze niemiłosiernie 
ułomności i przewrotności swego w ieku, szczególnie zaś upadek moralny 
i zabobonnośc ludu, oraz pychę ik u g la rs tw o  ów czesnych filozofów. Nie 
oszczędza on przytem  wprawdzie i odznaczających się charakterów', w ogóle 
w  Lucyjanie odzw ierciedla się sprzeczny z sobą duch czalsu, usposobienie 
poganina uznającego w ielkość starożytnego św iata, ale w alczącego prze
ciw najgłówniejszym jego podporom i przewidującego bliskie jego runięcie 
Z lieznych e <i y o yj d z i e łd . 11 < y i  a 11 a , wymieniamy pierwotną (F loreńcyja, 1469 r .)  
i najlepszą Uekkera (2  tomy; 1853 r.) . Z  naszych filologów w ydał odzielnie 
Astrologiję i Sąd głosek Jó zef S truihius, Poznanczyk (Kraków', 1531 r.) , 
przekłady zaś polskie posiadamy następujące: Tragedyja o Pedogrze,po grecku 
napisał Lucyan poda, na łaciński język  od Erazma Smida Włttemberczyka 
wijl/omaćzona, a.z tego na polski, orze łożona, przez A lana Bardzickiego, do- 
minikana; Tymon z Lucyana przekładany (Kraków', 1608 r.); Historyją albo 
przykłady szczerej i  statecznej miłości sprzysięźonego towarzystwa. Wzię
te z Lucyna a. Przekładania Jana Donieckiego (K raków . 1610 r.); Lucyan 
Greazyn do polskiej młodzieży, o krótkiej, łatwej i pewnej drodze osiągnie- 
nia sławy i bogactwa (W arszaw a, 1802 r.). Rozmowy Umarłych Lucyjana, 
częścią tłómaczył, częścią naśladował Ignnfy Krasicki. F. H. L.

L n s y ja n  (św ięty ), męczennik, kapłan antyjocheński. Urodził się w  S a- 
mosate, w  Syryi, przy końcu I I I  w ieku. R etoryka i filozofiją głów nie go 
zajmowały; zaczął już zbaczać z drogi Ew angelii, ale palec Boży pow strzy
mał go od upadku. .Śmierć ojca i matki ukochanej, niewypow iedzianą czczość 
w  sercu młodego człowieka zostawiły. Odbiegło go powodzenie naukowe 
i nic innego w głąbi swej duszy nie słyszał, jedno ten głos Proroka: „W sze l
kie ciało jest jako traw a polna, a w szelka chwałą ludzka jako kwiat usycha.” 
K ierując się tym głosem, sprzedał caty swój majątek i rozdał pieniądze mię
dzy ubogich, aby nie mieć żadnej przeszkody w  ćwiczeniach, przez ki ire go
tował się do przyjęcia sakram entu kapłaństwa. Odtąd raz tylko na dzień ja 
dał, poprzestając najczęściej na chlebie i wodzie. M ilczenie, łzy , modlitwa, 
rozmyślanie, czuw ania długie, w szelkiego rodzaju umartwieni:.: oto były dro
gi, któremi Lueyjan przygotow yw ał się do przyjęcia kapłaństwa. Jego sta
raniem otworzona była szkoła w Antyjochii, która sprowadzała na dobrą dro
gę, wielu zbłąkanych Lueyjan sprostow ał Księgi Św ięte w  przekładzie 
Siedraiudziesiąt i w  texcie Nowego Testamentu, które heretycy w  wielu miej
scach skazili, Za czasu prześladowania Oyjoklcoyiana i Mnxymina, poniósł 
śmierć męczeńską przez ucięcie głow y (312  r.) , w ycierpiaw szy poprzednio, 
z niczachwianem męztwem, wszelkiego rodzaju katusze. Ciało jego pogrze-
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bane było w  miasteczku Drepane, w  Bitymi. K onstantyn W ielki wzniósł tu 
piekne miasto, które oii imienia matki sw ej nazw ał llelenopolis i od wszelkich 
podatków je uw olnił, na okazanie w jakiej miał czci św iętego męczennika. 
Kościół rzym sko-katolicki obchodzi pamiątkę ś. Lucyjan,i d. 7 Stycznia, a Ko
ściół grecki dnia 15 Października, ponieważ dnia 7 Stycznia święci pamiątkę 
ś. Jana Chrzciciela.) j :£.

ŁiUCyjUS S I, papież, w ybrany w  miejsce K ornelijusza, zmarłego śmiercią 
męczeńską (252  r .) . W krótce po swoim obiorze, skazany był na wygnanie. 
S. Cypryjan pisał do niego lis t z powinszowaniem elekcyi i wynurzeniem  ża
lu , z powodu niedoli, która go dotknęła. Nie wiadomo dokładnie kiedy w ró
cił z w ygnania do Bzymu. Rządził Kościołem, podług jednych miesięcy 6, 
podług innych 8. Umarł dnia 4 Marca 253 roku. Listy jego o postępowaniu 
względem chrześcijan, którzy upadli w  czasach prześladowania^ zaginęły. 
Liber pontificalis Lucyjuszowi przypisuje postanowienie, że biskup mieć po
winien przy swym boku, jako św iadków swego postępowania, dwocłi kapła
nów i trzech dyjakonów. W ystępow ał on także przeciw  Nowacyjanom. —  
L n c y ja sz  II. W e trzy  dni po śmierci Celestyna U, kardynałowie obrali pa
pieżem kardynała C eranla z Bononii, który przybrał imię Lucyjusza'-i(d. 12 
M arca 1144 r.). Rzymianie, podburzeni przez Arnolda z Brescia, prędko się 
zbuntowali przeciw  nowemu papieżowi. Żądali mieć, oprócz senatu, patry- 
cyjusza za naczelnika świeckiego; wymagali aby papież zrzekł sir na tego 
patrycyjusza, w szelkich dochodów pobieranych z m iasta i z o kol iw- aby żył 
trybem dawnych kapłanów, z dziesięciny i innych ofiar dobrowolnych. Je 
dnocześnie stronnicy A rnolda prosili cesarza Konrada I LI, aby przybył do Rzy
mu i tu założył stolicę sw ego państwa. Zajęli oni Kapitolium i ztąd w yda
w ali rozkazy na w zor starożytnych Rzymian. Tak więc ta nieszczęsna w al
ka, która dziś się toczy o św ieckie panowanie papieża, prowadzoną jąż  była 
zaw zięcie przed siedmiuset przeszło laty. Lucyjnsz zm uszony do ucieczki 
z Rzymu, udał się także do cesarza, prosząc o pomoc, którą mu tenże obiecał. 
Nie doczekaw szy się jej w szakże, uderzył zbrojna ręką na Kapitolijum, ale 
odparty został i śród boju ugodzony kamieniem, umarł z rany dnia 25 Lutego 
1145 r. Po Lueyjuszn II  nastąpił Eugenijnsz 111 1145 r. —  LUCyjllSZ III. 
Po zgonie papieża A lexandra I II , kardynałow ie obrali głow ą Kościuła dnia 4 
W rześn ia 1181 r., Htimbałda czyli Ubalda A llineigoli, rodem z Lukki, w H et- 
ruryi, biskupa Ostyi i Vel)etri. dziekana św iętego kollegijum. - W  r. 1182 
lud ske zbuntował przeciw  papieżowi i ten musiał uciekać z Rzymu. C hry- 
styjan, arcybiskup moguncki, kanclerz cesarstw a, w ystąpił na czele potężne
go wojska w' pomoc papieżowi i poskromił Rzymian; ale wkrótce po oduiosio- 
nóm zw ycięztw ie umarł. W  r. 1183 podobno papież w rócił do Rzymu; ale 
w krótce mieszkańcy tej stolicy, znow u powstali przeciw  niemu, w yłupili oczy 
niektórym z jego w iernych stronników i dopuszczali się innych ohydnych 
gw ałtów . Papież w yklął w inowajców , na zaw sze Rzym opuścił i w yjechał 
do W erony, gdzie stanął w Lipcu 1184 r. W krótce też przybył tam i cesarz. 
Obaj zasiadali na soborze, który zajmował się spótczesuemi sprawam i relig ij- 
nemi, ogłosił Rzymian za nieprzyjaciół Kościoła i uchw alił przyjście w pomoc 
chrześcijanom uciemiężonym na W schodzie. Na tym soborze papież ogłosił 
surow y edykt przeciw  Katharom czyli nowym Manichejczykom i przeciw  
uczniom Arnolda. Zw olennicy tych sekt dotknięci zostali w iekuistą klątw ą. 
Papież w szedł w  układy z sułtanem Saladynem i Seifeddinem w  przedtniooie 
uw olnienia jeńców . W r. 1184 chrześcijanie W schodni prosili papieża o ra -
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tunek. Lucyjusz I I I  w ypraw ił ich ze swym  listem do Henryka I I ,  króla an
gielskiego, który za morderstwo arcybiskupa kantuaryjskiego (C antorbery) 
zoDowiązał się do krucyjaty. Posłowie przybyli do A nglii w  Listopadzie 
1185 r.; ale nic nie w skórali. Lucyjusz I I I  um arł w  W eronie, d. 24 L isto
pad 1185 r., po czterech latach, dwóch miesiącach i ośmiu dniach zasiada
nia na stolicy apostolskiej. Pogrzebany w  W eronie. L . R .

LncylijUSZ tCajua Enmus LucUius), rycerz rzym ski, urodzony 149 r. przed 
Chr. w Suessa, w  Kampanii, zm arł około 103 r. przed Chr. w  Neapolu, dziad 
wujeczny Pompejusza, przyjaciel Łelijusza iwScypjjona, pod którym  odbył 
pierw szą kampaniję do Numancyi. Lucyljusz uchodzi zw ykle za twórcę sa
tyry  rzymskiej, ponieważ nadał jej taką formę, jaką później w ykształcili Ho
racy, Persyjusz i Juvenalis. Sam przew yższał o w iele pierw sze nieokrzesa
ne próby Ennijusza i Pakuwijusza. Fragm enta jego Satyr zebrał najlepiej 
Gerlach (Bazylea, 1846), który napisał także studyjum p. t.: Cajus Lucilius 
und die romiuche tiulura ( 1 8 4 1 ) .— LucijUjusz tnlodszi/, przyjaciel Seneki, 
prokurator w  Sycylii, miał być autorem poematu dydaktycznego, p. t.: Aetna, 
wyjaśniającego w ybuchy tego w ulkanu. Inni przypisują ten utw ór K orneli- 
juszow i Sew erow i (ob,), albo Manii ijuszowi (ob.). F . H. L.

Lillcyn, miasto pow iatowe w  gubernii W itebskiej, nad dużern jeziorem 
zwanem Luża, o 38 mil od W itebska odległe. Niegdyś był zamkiem obron
nym, przez K rzyżaków  w  r. 1399 założony i Ludsen zw any, należący do R z e- 
zyckiego wójtostwa, a potem głównem  miejscem traktu i starostw a Lucyńskie- 
go, jednego z najpiękniejszych w  Inflantach. Po przyłączeniu do Rossyi, Lu
cyn został w  r 1802 miastem powiatowem. Są tu jeszcze piękne ruiny w y
żej wspomnianego zamku, sterczące na w ysokiej górze, otoczonej ziemnemt 
wałami. Ich sędziwa postać, barw a ciem no-czerw onej cegły i położenie w y
niosłe obok czystych wód jeziora, stanow ią nader uroczy obraz. Lucyn aż do 
zaprowadzenia pefersburgsko-w arszaw skiej szosy połączony ze stolicą cesar
stw a, był jednem z najbardziej handlowych miast, w  Inflantach, ale potem pocz
towa ta droga i obecnie kolej żelazna tak źle w płynęły na jego losy, że dziś 
obok Dynaburga i Rzeżycy, podrzędniejsze zajmuje miejsce. Liczy teraz
5.000 mieszkańców i ma dwa kościoły katolickie i 1 praw osławny. —  Luty ru
ski powiat ma rozległości 93 mile kw ., z których przypada na grunta upraw ne
140.000 dziesięcin, na łąki 15,000, na lasy 259,680. Położenie powiatu jest 
nierówne już to w zgórzyste, już bagniste, a w  środku jeziorami pokryte. R ze
ki znaczniejsze są: Saryja i Isa. Jeziora: Ł uźa W ielka i Mała, Cyrma i N u- 
merma. M ieszkańcy głów nie zajmują się rolnictwem, hodowla bydła 1 prze
mysł znajdują się na niskiej stopie. Ma 10 fabryk skór i 38 garbarni. F .M .S .

Lucyna L ucina , bogini św iatła, mianowicie bogini narodzin ku św iatłu  
żywota prowadząca, była to u starożytnych Rzymian nazw a bogini narodzin, 
a  raczej personifikacyją jednego z przymiotów jakie przypisywano Junonie, 
a niekiedy Dyjanie. Na jej cześć obchodzono w  d. 1 M arca św ięto, w  czasie 
którego matki udaw ały się (zw yk le  z niemowlętami) do jej św iątyni, którą 
kwiatami przyozdabiały, upraszając o błogosław ieństw o licznego dla siebie 
potomstwa.

Lucyna (św ięta), uczennica apostołów w  Rzymie, majętności swoje św ię
tych potrzebom udzielając, chrześcijany w  w ięzieniu trzym ane naw iedzała 
i męczennikom pogrzeby sprawowała, obok których i sama w  sklepie od siebie 
zbudowanym została pogrzebiona. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Lucyny d. 30 
Czerw ca. L . R.

TSKCYKEOPEIj YJA TOM  XTII. 25
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Lncyper, Lucyfer, ma dw a znaczenia: 1) Roznosiciel św iatła. Skarga pi
sze: „P raw dziw y lucyferze, to jest nosicielu św iatłości” (Dzieje Koś.). Lucy
ferem  zwano jutrzenkę. Kabijan Birkowski mówi: „L ucyfer, albo gwiazda 
ju trzenna.” 2 ) Lucyper, książę, w ładzca nad w szystkiem i djabłami. Podług 
mniemania naszego ludu, najstarszy  djabeł w  piekle, co hetmani i rozkazuje 
innym.

Ład, część ludzkości stanow iąca w  sobie całość pochodzeniem, usposobie
niami fizycznemi i umysłowemi, obyczajami, językiem, cyw ilizacyją i kolejami 
dziejowemi; w  takiem więc znaczeniu lud  w yraża to samo, co naród. W  śc i-  
ślejszem  jednak pojęciu w yraz lud oznacza w ielką massę społeczności, w  kon
traście z arystokracyją rodową, polityczną i finansową, głów nie zaś klassy  
niższe, to jest w łościan, robotników i cały proletaryjat miejski i w iejski. Ze 
w zględu na ten stosunek mówimy także o oświacie ludu i o w ychow aniu lu -  
dowem, gdyż ukształcenie ludu w ielce się różni w  środkach i potrzebach od 
w ychow ania w yższych ' k lass tow arzyskich. Obok w łaściw ych szkół ludo
w ych, niedzielnych, w ieczornych, rzem ieślniczych i innych, na oświatę ludu 
głów nie także dziatają książki ludow e, stanowiące dziś w e wszystkich języ 
kach europejskich bogate literatury  ludow e (o naszej ob. Polska literatura). 
W ażnem i pod tym w zględem  są biblijoteki ludow e, których zakładaniem zaj
mowali się u nas w  ostatnich czasach zacni duchowni i obywatele. F. H. L.

L u d en  (H enryk ), historyk niemiecki, urodzony 1780 r. w  Bremie, na uni
w ersy te t uczęszczał w  Getyndze i w  roku 1806 został professorem historyi 
w  Jenie, gdzie um arł 1847 r. Odczytami swemi Luden przyczynił się zna
komicie do rozbudzenia w  młodzieży studyjów  historycznych i politycznych; 
pisma jego nacechowane są gruntow ną nauką, postępowym liberalizmem i by
strością poglądów. W ym ieniam y tu z nich, jako najcelniejsze: Życiorysy 
C hrysty jana  T hom asim a  (1805 ); Hugona Groliusa  (1806 ); s ir  W illiama  
Tem pie  (1808 ): Einige W orte ilber (las S tudium  der 'oaterldndischen Ge- 
schichfe (1 8 0 9 ); Allgem eine GesrJrichte der Vólher u n d  Staaten  des A lte r-  
tham s  (1 8 1 1 ) ;des M ittelaUers (1821 ); Allgem eines S faatsverfassungsarch iv  
(3  tomy, 1816) i najznakomitsze ze wszystkich: Geschiehte des deufsclien Vol- 
kes  (12  łomów, 1825— 37), dochodzące jednak tylko do r. 1238. Po jego 
śmierci w yszedł rodzaj autobijogralii, p. t.: H iickblicke in  mein Leben. Luden 
redagow ał także czasopismo historyczne Nemesis, którego w yszło 12 łomów 
(W eim ar, 1814 —  18). —  L n d en  (H enryk), syn poprzedzającego, urodzony 
1810 roku, professor prawra w  Jenie, znany jest z w ielu prac w  przedmiocie 
krym inalistyki. F. FI. L.

L n d e r  (Bartłom iej), sław ny mówca i poeta zakonu jezuitów  polskich. Umarł 
w  Gdańsku w  r. 1747, gdzie domem rządził przez la t 6. W ydał z druku 
w iele poezyj w  języku  polskim i łacińskim, tudziez rozpraw  teologicznych 
i krasomówczych; z tych pierw sze były naw et za gran icą przedrukow ane. 
M ianowicie w  swoim czasie cenione następne: 1 )  Epigrammata et elogia di
nar um S. J. (Kolonija, 1738, w  8 -ce ). 2 ) Olympus literatus (L w ów , 1733,
w  8 -ce ; drugie w yd , tamże, 1742 r., zaw iera 24 rozpraw y rozmaitej treści). 
3 ) Cithera Apollmis (tam że, 1736, w  8 -ce ). 4 )  Castalis jlumengue rheto-
eicum (Gdańsk, 1737, w  7 -ce ). 5 ) Nocles Atticae (tam że, 174 0 ), w szystkie
dzieła obszerne i przypisane znakomitym polskim panom. F. M . S.

Ł n d e r s  (A lexander), generał rossyjski, urodzony 1790 r., wstąpił do w oj
ska w r. 1807 i brał udział w kampanii finlandzkiej, a od 1812 we w szystkich 
przeciw  Napoleonowi, oraz w  polskiej 1831 r. Od 1843 r. w alczył na K au-
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kazie i dosłuży! sie tu stopnia generała piechoty. W  r. 1849 jako dowodzca 
korpusu w kroczył pod księciem Paszkiew iczem  do W ęgier i Siedmiogrodu, 
kilkakrotnie potykał się z Bemem i przyjął poddanie się G órgeya, przez co 
kampaniję ukończył. P rzy  rozpoczynających się powikłaniach nad Dunajem, 
dowodził swoim korpusem pod księciem Gorczakowem, w  M arcu 1854 r. p rze
szedł pod Gałaczem i B rajłą przez Dunaj, a podcząs kampanii krym skiej do
wodził w Bessarabii, gdzie najprzód przebyw ał w  K iszen iew ie, potem 
w  Odessie i M ikolajewie. W  r. 1856 Liiders otrzym ał naczelne dowództwo 
nad armiją południową, a w  r. 1861 przez kilka miesięcy pełnił obowiązki n a 
miestnika królestw a Polskiego, zkąd następnie znowu do Odessy powrócił.

Ludgarda (św ię tą ), urodziła się r. 1182, w Tongres, z rodziców znako
mitego rodu i w cześnie ojciec zam ierzał w ydać ją  za mąż. A le za w staw ie
niem sic maiki, oddana do klasztoru  benedyktynek ś. K atarzyny , w 12 roku 
życia, na wychowanie. Odrzuciła starania o jej rękę dwóch miodych ludzi, 
którzy się w niej zakochali. Kiedy z jednym z nich rozmawiała, objawił się 
je j Jezus Chrystus, a ukazując bok krw ią zbroczony, rzekł: „Oto co powinnaś 
miłować, a miłować dla tego, że tu znajdziesz najczystsze rozkosze duszy .” 
Odtąd w eszła  Ludgarda w  poufale obcowanie ze swym Zbawicielem, k tóry  
często objawiał się je j osobiście i osypyw ał ją  darami nadzwyczajnemi. Po
kazyw ali się także i często z nią rozmawiali M atka Boska, Aniołowie, ś. Jan  
Chrzciciel i inni Święci. Baz ś. Jan E w angelista  ukazał się Ludgardzie pod 
postacią orła św ietnego i dziobem otw orzyw szy  jej nśta, napełnił duszę jej mą
drością nadprzyrodzoną. Często wńdziano Świętę unoszoną w  powuetrze, 
a w nocy głow ę jej otaczały jakby promienie słoneczne. W ykonaw szy śluby 
zakonne r 1200 Ludgarda, w ybrana została przełożoną 1205 r. W  roku n a
stępnym za zezwoleniem ś. K atarzyny Cudotwornej, przeszła do klasztoru  
cystersck w Aąniric, niedaleko Bruxelli. Gdy rozm yślała rnekć Zbaw iciela, 
w ydaw ała się jakby cała k rw ią  zbroczona. Umarła Ludgarda dnia 16 C zerw 
ca 1246 r., w' 64 roku życia, które opisał sław ny dominikan Tomasz C ardipra- 
tanus, je j spowiednik. Kościół obchodzi pamiątkę św iętej L udgardy dnia 16  
Czerwca. L. i ł .

Ludgarda, w łaściw ie L u kic rd a , żona króla Przem ysław a, córka księcia 
W indaw skiego ( Rodow ody ksią żą t,i królów  polskichW . Steckiego; P etersburg , 
1861 r) . N iepew ność jej rodu dotąd nie wyjaśniona. D ługosz mówi, że by
ła  córką Nicolai Cassubitaram  duciu. N aruszew icz go pom awia i dodaje: 
„raczej mial mówić Cissinorw n  około rzeki P iany i Odry, gdzie jest miasto 
Gutzków nazw ane od dawnych tam Słowaków ([list. narodu  polsh  t. V ). 
Szajnocha, poświęcając obszerny ustęp panowaniu króla Przem ysław a, gdy ten  
zmuszony był uchodzić z  Polski: „Prawdopodobnie, mówi, udał się do księcia 
poblizkiej ziemi pomorskiej M estw ina, który w łaśnie owemi czasy w  ścisłe 
z  W ielkopolską w szedł zw iązki, a później drugim Przem ysław ow i stał się oj
cem i dobroczyńcą. Tam to poznał też zapew ne młody książę przyszłą swo
ją  żonę pomorską Ludgardę czyli w łaściw ie Lukicrdę, córkę Kaszubskiego 
księcia M ikołaja, lub w edług  innych Henryka księcia na W izim irze, a jeszcze 
innych, plemienniczkę margrabiów brandeburgskich. Przynajm niej w jednym  
i tym samym czasie widzimy Przem ysław a w  ośmnastym roku życia, poślu
bionym z Lukicrdą, przybyłym napo wrót do W ielkopolski i rządzcą .poznań
skiego jej działu” ( Pierwsze odrodzenie się P o lsk i, Lw ów , 1849). Poślubił 
L udgardę Przem ysław  w r. 1283. W eselne sute gody odpraw ił w  Szcze
cinie. °o  dziesięciu latach pożycia, daremnie oczekiwał potomstwa. L u d g a r-
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da, do której pojęcia za żonę był Przem ysław  zm uszony, obciążona była zarzu - 
tem wielkim  niepłodności. „Było to w ięcej (w yraża Szajnocha), niż domo- 
wem  nieszczęściem, byto to klęską publiczną.” Przem ysław  słusznie bolał, 
że niema nadziei zapew nienia tronu swemu potomstwu. O rozwodzie 
m yśleć nie mógł, którego ów czesny rygoryzm  kościelny nie dozw alał, mógł 
w ięc tylko pragnąć śmierci nielubionej, chociaż dorodnej i młodej małżonki. 
M yśl długo tajona w  głębi, raz wypowiedziana, znalazła prędkich w ykonaw 
ców. W  nocy d. 14 Grudnia 1293 r. zakradło się grono służebnych niew iast 
do sypialnej komnaty księżnej na zamku poznańskim. N ieszczęściw a L udgar
da uczuła się nagłe przytłoczoną miękkiem brzemieniem puchów, Znając n ie
naw iść małżonka, w idząc w stręt jogo do siebie, słysząc cichy szept zebranych 
niew iast przy swojem łożu, przeczuła chwilę w yroku śmierci. Z erw ała  się 
z  pod rąk oprawczyń i joła błagać o życie. „Niechaj mnie książę oddali od 
swego boku, mech mnie choć w  jednej koszulce puści do domu, a nie bierze 
młodego życia” (M . Bielski). Daremne były prośby Ludgardy, rozjuszone 
morderczynie spełniły krw aw e dzieło, m e bez silnego oporu młodej księżnej. 
N a jej ciele pozostały w yraźne ślady bolesnego zabójstwa. Zbrodnia strasz
na na jaw  w yszła, słowa ostatnie nieszczęśliw ej księżnej doszły do wiadomo
ści narodu, który w zniósł przeciwko Przem ysław ow i pełną grozy i oburzenia 
skargę. Płakał on w praw dzie po jej śmierci Ludgardy, w ypraw ił wspaniały 
jej pogrzeb w  Poznaniu, ale zarzu tu  hańbiącego, że morderstwo z jego rozka
zu spełnionem zostało, niczem zatrzeć nie zdołał. Glos ludu w pieśni, która 
się po całym kraju rozbiegła, w yrzucał mu zbrodnią, o którą tćm więcej miał 
prawo Przem ysław a oskarżać, że służebnice należące do uduszenia Ludgardy 
ukarane nie zostały. Daremnie śpiewania tej pieśni zabraniał Przem ysław , 
ua teatrach ówczesnych (jak  w yraża N aruszew icz) pieśń ta brzmiała i p rze
chow ała się do końca niemal XV w ieku, bo do czasów Długosza. Załóbłiwą 
prośbę ostatnią n ieszczęśliw ej Ludgardy, znajdujemy przypomniorią w pieśni 
ludu krakow skiego, w  której biedna przez kochanka na śmierć skazana dzie
w ica błagała okrutnego, ażeby ją puścił do domu „choć w koszulce, w pasie”
( P ieśni ludu  K. W ł. W ójcickiego, W arszaw a, 1838, tom I). Karpiński, opar
ty  na opowieści M arcina Bielskiego, napisał piękną, pełną rzcwnogfci dumę, 
której treścią są w łaśnie ostatnie stew a młodej księżnej błagającej o życie: 
Ludw ik Kropiński tragedyją w  pięciu aktach w ierszem  p. n. Ludgarda, która 
miała św ietne powodzenie na teatrze narodowym w W arszaw ie. Tragedyj 
tę przetłóm aczył Goethe. l i .  W l. W .

Lndmiłła (Ś w ię ta), męezenniczka. Borzywój, książ" czeski, odwiedzając 
raz Swatopluka, księcia M orawii, który był chrześcijaninem, zaproszony na 
obiad nie mógł zająć miejsca pomiędzy chrześcijańskiem i gośćmi SwalopJu- 
ka i m usiał w raz z poganami obecnymi jeść siedząc na ziemi, w edług zw ycza
ju  U stołu księcia M orawii, znajdow ał się między innymi w ielki apostoł Sło
w ian M etodyjusz: ten w ynurzy ł życzliw e sw e chęci Borzywójowi, radził mu, 
aby wydobył się z tego upokarzającego położenia i przyjął w iarę chrześcijań
ską w raz z całym sw ym  orszakiem, a tym sposobem przy łożył się do sław y 
i potęgi swoich potomków. Borzywój dał ucho poczciwym namowom, nauczył 
się pierw szych zasad w iary, ochrzcił się z tow arzyszącym i mu Czechami, 
a M etodyjusz powracającemu do Czeeh, przydał pobożnego kapłana Caicha. 
Działo się to prawdopodobnie między rokiem 871 i 890. Borzywój za powro
tem do sw ego państwa, okazał dowody szczerości swego nawrócenia. Zbu
dował kościół w  K oniggratz na cześć ś. Klemensa, papieża i męczennika.
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Oaich odprawił tu pierwszą mszę .świętą i wspólnie z księciem i now onaw ró- 
conymi w Morawii, pracował nad powołaniem do w iary  chrześcijańskiej całego 
narodu Czeskiego. Jedną z dusz, którą nasamprzód pozyskali dla Chrystusa, 
była Ludmiłła, która dotąd będąc żarliw ą poganką, przeszła w gorliw ości sw o
jego małżonka; a po jego śmierci, rozszerzała w iarę chrześcijańską pospołu 
z  dwoma synami Spityhnewem  i W ratyslaw em , k rzy krótko panowali. Po 
zgonie W ratysław a, Czechowie pow ierzyli rządy i opiekę nad dwoma m arole- 
tniemi jego synami W acław em  i Bolesławem, babce ich Ludmilli, nie zaś mat
ce dwojga książąt Drahomirze, księżniczce lutyekiej, która była poganką i n ie - 
przyjaciółką w iary  chrześcijańskiej. Ludm iłła znając jej dumę i mściwość, 
zrzekła się rządów i opieki i przeniosła się do zamku Tetin, gdzie zaraz po 
przybyciu (d. 15 W rześn ia 927 r.) , z rozkazu Drahomiry przez dwóch ksią
żąt pogańskich zaduszoną została. S tarszy syn Drahomiry W acław  (ob.), 
w stąpiw szy na tron, kazał przenieść do Pragi ciało Ludm iłły, które znaleziono 
nieskażonem  i złożyć w kościele ś. Jerzego . Kościół obchodzi pamiątkę 
ś. Ludmiłły d. 16 W rześnia. L . R.

LudUOŚć miasta, kraju lub pojedynczej miejscowości, stanow i najw ażniej
szy przedmiot badań statystycznych. Konieczność statystycznego obliczenia 
ludności krajowej, dała *ię uczuć ju ż  w  bardzo odległej starożytności. Głó
wnie obliczenia ludności miały na celu zbadanie rodzaju zajęcia i majątku mie
szkańców, a to dla stosownego ich opodatkowania. Już  u Egipcyjan, jak w spo
mina llerodot, istniało rozporządzenie nakazujące każdemu mieszkańcowi sta
w ienie się przed naczelnikiem okręgu dla objawienia swego nazw iska, powo
łania, tudzież majątku. W  obliczeniach miano także widok poznania ilości 
mcżów zdolnych do noszenia oręża. W  Pięcioksięgu znajdujemy, iż M ojżesz 
u góry Synai obliczał pokolenia Izrae la  w edług  płci, w ieku i zdolności do bo
ju. W  dalszych księgach B ib lii o podobnych obliczeniach spotykamy częste 
wzmianki. W  Grecyi przy każdem zgromadzeniu ludowem obliczano obywa
teli zebranych na rynku. Toż samo i w Rzymie w ciągu óśmiu stuleci. S e r-  
w iusz Tulliusz w  555 r. przed nar. Chr. ustanowieniem census  położył zasady 
dokładnej znajomości mieszkańców Rzymu. Spis Jen  w ykonyw any był co lat 
pięć przez cenzorów i w tak zw anych w ykazach, tabulae cenm ales , obejmował 
w szystkie szczegóły ludności rzymskiej dotyczące. H istoryja zachowała nam 
36 takich rew izyj rzymskich, jako cenny pomnik starożytności. Statystyka 
jednak ludności nietylko państwu rzymskiemu znaną była. Cezar po zaw ojo
waniu Galii znalazł w  namiocie Helwetów spisy ludności rozdzielonej na dwie 
kategoryje: wojowników i starców, kobiet i dzieci. Ś lady podobnych obliczeń 
można znalcść u Germanów po rozdziale państwa rzymskiego. Karol w ielki 
poruczył swoim urzędnikom, m i.ii i  d fm in ic i  zw';yiymd zbierać między innemi 
wiadomości o ludności swego potężnego państwa. Feudalizm jednak ro zd ra- 
biając zachodnią Europę na drobnejLprawie niezależne państewka, nie sprzy
ja ł ogólniejszym statystycznym  pracom i dla tego też nie pozostawił żadnych 
danych obliczeń ludności. Dopiero w  początkach X V III w ieku, gdy w ładza 
królew ska brała górę nad feodalną i państwa na nowych w znosiły się zasa
dach, spisy statystyczne uzyskały  obowiązującą moc prawa. Ludwik X IV , 
P iotr I i inni monarchowie najprzód urządzili dokładne spisy ludności, a to ce
lem równomierniejszego opodatkowania i w ybierania rekruta do organizow a
nych stałych armij. Możemy wtec śmiało powiedzieć, iż dziś jak przed w ie
kami rządy mają podobne cele w zaprowadzeniu statystyki ludności. U rzą
dzenie statystycznych spisów w  różnych krajach jest rozmaite, stosownie do
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przyjętych zasad. Spisy pogłówne, spisy domostw, i nakon.ee księgi metryczne 
kościelne, są zw ykle źródłem statystyki ludności najpew niejszej ze w szystkich 
oficyjalnych rubryk. Dokładność tych spisów w iele za leży  od prowadzących 
je  i kontrolujących organów. Z w ykle rządy ustanaw iają osobne w ydziały 
statystyczne, które zbierają i kontrolują spisy ludności. Najznakom iciej u rzą 
dzone w ydziały (b iu ra) statystyczne znajdują się w Paryżu, B ruxelli i B erh - 
nie. Naczelnikiem tego ostatniego był znakomity Dieterici, za  pracami któ
rego w obliczeniu ogólnej ludności św iata, pójdziemy i my w  naszym arty k u 
le . O ile ścisłość organów  administracyjnych sporządzających spisy ludności 
w  państwach cyw ilizow anych dać m iże wypadki zadawalniająee naukę, o tyle 
brak szczegółów  w e w zględzie państw  barbarzyńskich, utrudnia podanie ogól
nej cyfry  mieszkańców ziemi. Cyfra ta więc rozumie się jest tylko hypntezą 
i może być obliczoną zaledw ie w przybliżeniu. W edług  najlepszych „rodeł 
ogólna liczi)a mieszkańców wynosi:

mil kwradr. mieszkańców na milę kw.
w  Europie m a ją c e j .........................179,818 282 milijonów 1,568
w  A m e ry c e ..............................  twffoOO 71. —  105
wr A z y i ........................................  785,000 780 —  991
w  A f r y c e ........................................545))00  80 —  117
A u s t r a l i i ................................... 170,000 2 —  12

Ślazem . . 2 ,350))00  1 ,2 U> ~ —  517 ~
Jak  powiedzieliśmy w yżej tylko kraje cyw ilizow ane przedstaw iają ścisłe cy
fry; podajemy zatem szczegółowe w yliczenie ludności europejskiej z 1862 r., 
tudzież więcej pewne cyfry Ameryki:

mil kwadr, ogoiliia ludu. iudn. na milę kw. 
W . Brytanija (z  M altą i t. d .) . . 5,808 29,360,000 5,055
F r a n c y j a .............................................  9 ,853 37.100,000 3,797
llossy ja ( e u r o p e j s k a ) ....................  97,236 66,900,000 688
A ushyja . . 11,762 35,200,000 2,993
P r u s y   5,103 18,500,000 3,625
Niemcy (Zw iązek  bez A ustryi i P ru s) 1 ,180 18,020,000 1,022
W łochy .  .....................................’ 1,777 22,580,000 4,727
S zw u tjc a ry ia ................................... 710 2,510,000 3,392
Belgija . . .    537 1 ,700,000 8,752
H o la n d y ja .............................................  595 3,330,000 5,599
Danija (z  k s ię s tw a m i) ....................  3 ,500 2,750,000 887
S ż w e c y ja .............................................  8,031 3,850,000 479
N orw egija ........................................  5 ,800 1,555,000 267
lliszpanija ........................................  9,198 15,600,000 1,696
P o r t u g a l i j a   1,811 3,925,000 2,137
Grecyja ............................................. 900 1,100,000 1,222
W yspy jo ń s k ie ....................  . . 62 222,000 3,580
Turcyja e u r o p e j s k a   9,800 15^500,000 1,582

Razem cała Europa . . 179,818 282 ,200 ,000  1,568.
Podajemy teraz szczegółową ludność amerykańską:

Zjednoczone S t a n y ......................... 129,000 31 ,140 ,000  241
M eksyk . 10 ,000 7 ,660 ,000  201
Centralna Am eryka i llay ti . 8 ,800 2 ,900,000 329
K o ln m b ija ............................................. 58 ,000 1 ,800 .000  82
P eru , Boliwia i Chili . . . 52 .700 5 ,800,000 110
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mil kwadr. ogólna ludn. ludn. na unię kw.
A rgent, Paraguay, Uraguay . . . 48,000 2,810,000 59
B r a z y l i j a ............................................, 148,000 8 ,000,000 54
K raj przybiogunowy .................... 88,000 . . .
P a ta g o n ja ............................................ 21,000 .............. . . .
Kolonije europejskie 73,600 7 ,200,000 98

Razem cała A m eryka , 670,000 70,700,000 105.
■Szczegóły pod względem  ludności azyjatyekiej są nader mało prawdziwe. 
W  Chinach raeh u i£ 5 3 7  milijonów m ieszkańców, w  Indyjach 250 mil., w  J a 
ponii 25 mil., w  Turcyi azyjatyekiej 16 mil., P ersy i 10 mil. Ludność afry 
kańska nie da sic w cale szczegółowo w ykazać. Ludność, jako najw ażniejszy 
czynnik wszelkiego rozwoju, uw ażaną je s t słusznie za najdokładniejszą miarę 
potęgi produkcyjnej i materyjalnej państwa Rozumie się mówimy tutaj
0 cyfrze względnej obliczonej w stosunku stałym do pewniej zasadniczej je 
dnostki, zw ykle do mili geograficznej gruntu, k tóry  przez tę ludność jest zaję
ty. W  pow yższej tablicy mieści się ocenienie pod tym wrzględem ludności ró
żnych państw  Europy i Ameryki, z którego to wykazu czytelnik łatwo nastę
pstwo w sile ludnościowej państw  ułożyć sobie może. Lecz jeżeli cyfry te 
zadość czynią pod względem w yrażenia tej ludności państwa na zew nątrz, to 
odnośnie do wmwnętrznychstosunków' są za ogólne, aby jasno stan rzeczy okre
ślić mogły. N ie dają także pod tym względem zadawalniających rezultatów  
szczegółow sze cyfry £tat.ystycziie, uszeregow ane w edług administracyjnych 
terrytoryj, gdyż podział adm inistracyjny obejmuje najróżnorodniejsze prze
strzenie. Chcąc więc aby cyfra ludności w zględnej była m iarą istotną bogac
tw a i rozwoju materyjałnego, należałoby ją  podawać odnośnie do naturalnych 
granic i do gruntów  pod pracę ludzką zajętych. N atura w  w iciu okolicach 
położyła nieprzebyte tamy rozwojowi ludności i rozległość pustyń, błot, skał
1 miejsc niemogąoych być uprawianem i, powinna być w zię tą  pod uw agę. Do
tychczas statystyka w zgląd ten pomija i dla tego jej podania są mało naucza
jące. Jtajw ybitniej to się spostrzegać daje na państwach znacznej te rry to - 
ryjalnoj obszernoBci. Takie w zględne ustosunkowanie siły ludnościow ej 
państw  był oby nader ciekawe, lecz obecne dane statystyczne nie przedstaw iają 
do ich ułożenia odpow iednich m ateryjałów. Drugim względem jaki zw raca  
uwmgę przy rozpatryw aniu ludności ogólnej jest rozdział takowej na płcie. 
S tatystyka wszystkich prawie krajów  uczy, i i  kobiet jest w ięcej niż mężczyzn. 
W  15 państwach europejskich średni stosunek miedzy ludnością męzką, a żeń
ską jest 1961 inężozyzi., a 5039 kobiet na 10,000 ludności. Ogólnych pod
danych pod względem cyfry ludności całej Europy rozdzielonej odnośnie do 
płci nie możemy podać dla braku ścisłych i jednostajnych danych w  tablicach 
statystycznych, lecz notujemy iż A nglija w  1860 r. liczyła 11,077,189 mężcz. 
11,951,109 kobiet, Erancyja 299,012 więcej kobiet niż mężczyzn, Rossyja 
w  1858 r. 33 ,655,821 mężczyzn, 35 ,275,904 kobiet*, cały Z w iązek Niemiecki 
w  tymże roku 16,185,032 mężczyzn i 16,533,669 kobiet i t. d. Okoliczność ta 
łatw a jest, do wylłómaczenia w iększą śm iertelnością mężczyzn, których zajęcie 
więcej niż kobiety na losowe wypadki w ystaw ia. P rzy formowaniu w ykazów  
ludności, dla potrzeb-w ładz adm inistracyjnych, zapełnia się mnóstwo rubryk pod 
wieloma względami bardzo ciekawych, lecz które w  skutku nieprzyjętych po
w szechnie jednostajnych zasad tablic statystycznych nie dają się uogólnić. 
W yjątkiem  jest tu religija i narodowość, spróbujemy wrięc dać ogólny obraz 
ludności pod terni dwoma względam i. Rozróżnienie ludności w edług w yznań



392 Lndność

je s t bardzo waznem dla historyi powszechnej stanu każdego pojedynczego w y
znania, stanu państw a, a w  części i dla gospodarstwa ogólnego, gdyż przekona
nia religijne w pływ ają przew ażnie na rozwój moralny i m ateryjalny. Z bo
leścią w yznać musimy, iż chrystyjanizm  pomimo X IX  w ieków  sw ego istnienia, 
morza k rw i w ylanego przy niesieniu praw dziwej w iary, nie uczynił takich po
stępów, którychby pragnąc można było. Ogólna ludność śwńata pod tym 
w zględem  rozdziela się:

na chrześcijan niechrześcijan
k a to lik ó w ..............................185 mahometanów . . . .  70
p ro te s tan tó w ....................... 105 ż y d ó w ........................................6
wschodniego kościoła . . .  80 p o g a n .........................................760
innych w yznań chrześcijańskich 15

385 836
Rozdział ludności europejskiej pod w zględem  w yznań , obejmuje następują
ca tablica:

Katolików Protest. Koś. ws. innych w yz. Zyd. Mahom. 
W . Brytanija 5 ,150,000 23 ,200 ,000  —  200,000 40,000 —
F ra n c y ja . . . 34 ,500,000 2,000,000 —  30,000 80,000 —
Rossyja eur. 7 ,000,000 3,800,000 53,500,000   1 ,800,000 300,000
A ustry ja . . . 27 ,500,000 3,500,000 2,920,000 54,000 1,050,000 —
P rusy  . . . .  6 ,850 .0 0 0 1 1 ,3 5 0 ,0 0 0  1,300 20,000 260,000 —
Niemcy . . . 23 ,690,000 20,491 ,000  —  28,000 476,000 —
M ałe niem cy. 5 ,9 9 0 ,0 0 0 1 1 ,7 8 8 ,0 0 0  —  21,000 192,000 —
W łochy . . . 22 ,500,000 80,000 —  —  45,000 —
Szw ajcaryja 1 ,021 ,000  1 ,476,000 —  5,980 4,300 —
Belgija . . . 4 ,680,000 15,000 —  —  1,500 —
H olandy ja. . 1 ,230,000 2,018,000 —  —  6,600 —
Danija . . . .  3 ,500 2,730,000 —  — 8,500 —
Szw ecyja . . 1 ,000 3,845,000 —  400 1,000 —
N orw egija . —  1,550,000 —  300   —
Hiszpanija. . 15,400,000 —  —  —    —
Portugalija . 3 ,900,000 —  —  —    —
Gree; ja  . . . 30 ,000   1 ,050,000 —  500 —
W ys. Jo ń s.... 15 ,000 207,000 —  .....  —
T u rcyjaeur........ 650,000 ..................... 10 ,000,000 —  70,000 4,500,000
Razem w Ku, 136,9 mil. 66,8 mil. 67,7 mil. 350,000 3,6 mil. 4,8 mil.
W  A m eryce znajduje się przeszło 35 milijonów katolików i 33 milijony pro
testantów , pierw si w  południowej, drudzy w' północnej stronie tego w ielkiego 
lądu. Niemniej ciekawemi są dane statystyczne pod wzglcdem liczebnej siły 
głów nych szczepów plemienia ludzkiego; badanie jednak takie jest już. więcej 
przedmiotem etnografii niż statystyki. Dla uzupełnienia jednak obrazu poda
jem y rozdział ogólny oraz dane europejskie pod względem  głów nych trzech 
szczepów narodowościowych. Język , jak wiadomo, je s t najw ażniejszą ich ce
chą; na całym św iecie 76 do 80 milijonów ludzi uw aża język  angielski za swój 
m acierzysty; 48 do 50 milijonów mówi językiem  niemieckim; 40 do 42 fran - 
euzidm; 35 do 40 hiszpańskim, 26 włoskim; inne języki zamknięte są granica
mi pojedynczych narodowości. Ludność europejska, pod w zględem  narodo
wości, rozdziela s ię : na szczep ludów Germańskich, Romańskich, Słowiańskich.
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a) Niemców w  krajach zw iązko- a) Francuzów  w e Franeyi 31,5 mil.
w y c h .................................... 38 mil. B e lg i i ...................................1 ?8
W  prowincyjach em skich 2,5 Szw ajcaryi . . . .  0,6

—  austryjac. 33,9
W  Szwajcaryi . . . .  1,8 W ł o c h ó w ........................ 25,5
W e F r a n e y i .........................2 lliszpano -P o rtugalczy -
S z le z w ig u ..............................0,3 k ć w ...............................
W  Rossyi .........................0,6
H o l la n d y i ..............................3,2 Razem lu(lów Bom ań-
B e l g i i .................................. 2,6 s k l c h ................................ 7M
Razem Niemców . . . 53,5 b) Słowian w  cesarstw ie Rossyjskiem

i królestw ie Polskiem . 62 mil.
b) Angio-saxonów . . . .  24,4 mil. W  A u s t r y i ................... 15
C) Skandynawów . . . .  7,3 W  P r u s a c h .......................... 2,4

Razem ludów germ ańskie- ^  T u r c y i ......................4
go szczepu . . . .  85, mil. Razem ludów Słow. szczepu 83,4 mil. 

Pod wzglęuem  narodowości polskiej i jej pokrewnych możemy dać czytelni
kom bliższe szczegóły, przedmiot ten bowiem mocno nas obchodzi. W edług 
najdokładniejszych spisów statystycznych w 1858 r. było ogótem Polaków 
8,303,196, nie licząc w  to nafuralizow anych we Franeyi (do 1859 r. liczono 
Polaków naturalizowanych 9,338 g łów ) i w  innych krajach. Cyfra ta składa 
się z następujących cząstkow ych: 1. Pod panowaniem Austryi znajduje się: 

w Galicyi 1 ,981,076 
w  Szląsku 131,602 

W  innych prowincyjach 46 ,970  czyli razem 2,159,648
II. Pod panowaniem pruskim znajduje się:

w  w. ks. Poznańskiem 783.692 
w  prowincyjach pruskich 174,408
w Szląsku Pruskim . . 666,666 czyli razem 1,624,766

III . W  9 gubern. zachodnich pod panowaniem Rossyi 1 ,027,947
IV. W  K rólestw ie P o l s k i e m ...........................................  3 ,490,835

Do cyfry tej możemy dodać śmiało tak nazw anych M azurów, zamieszkałych 
w prowincyjach pruskich, a których liczba 466,170 głów  wynosi, język ich 
bowiem jest tylko prowincyjonalizmem polskiego. D rugie potężne plemię sta
now ią Rusini; rozdzielić ich moznaby na mało i biało rusiuów, stosownie do pe
wnych stałych różnic w formach językowych. W  cesarstw ie Rossyjskiem 
ogólna cyfra M nłorusinów dobiega 11,200,000; z tej w 9 gubernijach zacho
dnich mieszka 3,665,458 (w  1858 r.). Białorusinów w  ogóle w Cesarstw ie 
3,600,000, z czego w  9 gubernijach 2,026,893 głów. —  W  królestw ie Pol
skiem M atorusinów 223,639. Pod panowaniem austryjackiem  M ałorusinów 
2,752;482 głów, z czego w Galicyi 2 ,085,431, na Bukowinie 188,288, w  W ę
grzech 423,872, w innych prowincyjach rozproszonych 54,990. Jakkolw iek 
pod względem Litwinów panują rozmaite co do ich pochodzenia mniemania, 
postawimy ich jednak przy Słowianach, narodowości polskiej i rusińskiej. 
Ogółem znajduje się ich 1,824,768 (w  1858 r.) , z czego w prowincyjach pru
skich 139,780, w  9 gubernijach zachodnich 1,468,693 w  królestw ie Polskiem 
216.295. W  krajach polskich m ieszkają jeszcze Czesi na Szląsku A ustry ja- 
ckim (9 2 ,3 2 6 ),} na Szląsku Pruskim (7 ,7 5 3 ), M orawianie tamże (47 ,088 ), 
W endy  pod Łignicą (32 ,5 8 1 ) i Łotysze w  9 gubernijach zachodnich (2 1 8 ,6 0 7 )



391 Ludność — Ludwik I Pobożny

którzy mniejsze lub w iększe powinowactwo z nami mają. Badanie ludności 
szczegółow ej każdego państw a nie ogranicza się na tych głów nych podziałach, 
dane bowiem w yszczególniają ludność miejską i w iejską, podług stanów, 
ukszłałcenia i t. d. Lecz w  ogólnych cyfrach poddział len nie da się uskute
cznić przy  obecnym stanie statystyki świata. Rozbiór tego przedmiotu pod 
w zględem  powiększania się ludności, obaez pod art.: Ruch ludności. A. Wiś i.

Ludolf (llijob), jeden z najcelniejszych w  swoim czasie oryjenfaliśtów , ur. 
1621 r. w  E rfurcie , gdzie w  miejscowej akademii zajmował się głów nie s tu -  
dyjami filologicznemi, w  końcu językami wschodniemi. W  1615 r. udał się do 
Leydy; potem wspólnie z Anglikiem Thy.s zw iedził Francyję: Angliję i W ło 
chy. W  Rzymie poznał kilku Abissyńezyków od których w yuczył się po e ty -  
jopsku, następnie zw iedził jeszcze Szweeyje i Daniję i w 1652 r. objął urząd 
publiczny w Gotha. Umarł 1701 r. w  F rankfurcie nad Menom. 7i pism jego 
wym ieniam y: Historia aethiopioa (1681  r.); Grmnmatioa Amitnricae linguae 
(1698  r.); Lexicon Amharico-latinum  (1661  r .)  i__ LeX'iaon ar.lhiopicum 
(1699  r.). Zycie jego skreślił Juncker (Lipsk, 1710 r.). p, H. L.

Ludożercy, ob. Antropofagi.
Ludwigsburg, druga rezydencyja królestw a W irtem bergskiegó, w  obwo

dzie N eekary, założona w  1706 r. przez księcia Eberharda Ludw ika, w sku 
tek sporu z mieszkańcami S tuttgartu . Dziś miksto to liczy 7,000 mieszkań
ców i massę wojska; kościołów ma dwa, siedm placów publicznych, osin bram 
i w spaniały  z pysznym parkiem zamek królew ski, w  którym jest 100 komnat, 
piękna galery ja rodzinna, sala rycerska czyli orderowa, kaplica orderowa, .g a -  
leryja obrazów, teatr i groby rodziny panującej. 'Głównym przemysłem mie
szkańców  jest wyrób sukna, porcelany i blachy, 7i zakładów wychowa
w czych wymieniamy: liceum i pietystyezny zakład zw any Salonem. W  oko
licach są piękne zamki 'e tn ie  Monrepos, F aro rite  i Solitude. F. / / .  L.

Ludwik albo Moiztj Gonzaga, (św ię ty ), ob. .Gonzaga A/oizy.
Ludwik I Pobożni) (przez kronikarzy współczesnych zw any Pin.y, przez hi

storyków francuzkich le Debonnaire, t. j. dobroduszny, ufiysłn słabego), ce
sarz rzym sko-niem iecki i król francuzki, trzeci syn Karola W ielkiego z trze 
ciej jego małżonki H ildegnrdy, księżniczki alemańskiej, urodzony 778 roku, 
zaw czasu ju ż  mianowany postał przez ojca królem akwitańskim , a r. 813, na 
zebraniu w  A kw izgranie, po śmierci starszych swoich bra'ći Karola i Pepina, 
w spółregeńtem  tego samego państw a Franków , które roku 811 jako jedyno- 
w ladzca odziedziczył. Początki jego panowania odznaczały się jakimś popę
dem do energii, dającym dobrą otuchę na przyszłość, jakoż surowo karcił w y
uzdane obyczaje dworskie, ciemięztw o ludu przez możnych i nadużycia w ła
dzy ze strony rządzców  prowincyjonalnyeh, domagał się reformy duchowień
stw a i pozwolił szlachcie saskiej i fryzońskiej powrocie do ojczyzny i wrejśc 
na nowo w  posiadanie swoich m ajątków dziedzicznych. A le po tych mądrych 
środkach w net niebezpieczne znów nastąpiły błędy. Doradzcy Karola n ie ty l- 
ko zostali usunięci od spraw  publicznych, lecz naw et ulegali prześladow a
niom; mnóstwo dóbr królew skich oddawał w  leimośc i w końcu duchowień
stw u coraz w iększego dozw alał wzrostu potęgi. Ze w szystkich atoli błędów 
Ludw ika I, najzgubniejszym  był w  817 r. podział państw a pomiędzy trzech 
synów, z których najstarszy Lotaryjusz otrzym ał Austrazyję,LNifcmey, w spół- 
regencyję cesajską i ty tu ł cesarza,— drugi Pepin zatw ierdzony został w  A kw i- 
tanii,— a trzeci Ludwuk dostał Baw aryję, Czechy, K aryntyję i należące do nich 
kraje aw arskie i w endyjskie. Synowiec Ludwika, Bernard kroi w łoski, są 
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dząc siebie przez taki podział skrzyw dzonym , podniósł bunt, ale Ludwik Pobo
żny podstępnie zwabił go do ChalonT, gdzie kazał mu w yłupić oczy, a gdy 
nieszczęśliw y skutkiem tego w  kilka dni umarł, cesarz W łochy po nim oddał 
Lotaryjuszow i. Po zaspokojeniu w  taki sposób swojej zemsty, żałow ał zbro
dni po niewezasie, tein bardziej, że jednocześnie umarła także jego małżonka; 
chciał więc złożyć korom i w stąpić do klasztoru. A le doradzcy, którzy oba
wiali się jego następcy, w strzym yw ali gar i namówili w  r. 819 do powtórnego 
małżeństwa z piękną Judytą, córką hrabiego W ełfa, a Ludwik, odbywszy pu
blicznie w A ttigny pokutę kościelną, odtąd bez ich rady nic juz nie przedsię
brał. k iedy  potem w r. 823 Judyta powiła mu syna, Ludwik na prośby żony 
przystąpił w 829 r. do nowego podziału, w  którym najmłodszy ten syn Karol, 
przezw any później Ljjaym, za zezwoleniem Lotaryjusza otrzym ał z tytułem 
króliTAleinannii kraje pomiędzy Llenem. Menem, Dunajem a Neokarą, w raz 
z R ecyją i llelw ecyją. Ale wkrótce potem bracia połączyli sio między sobą 
przeciwko cesarzowi, wzięli się do oręża i wspólnie z malkontentami między 
możno mu którzy opuścili cesarza, uwięzili tegoż w Compiegne, m acoch^swoją 
Judylr posądzili o cudzolóztwo z hrabią Septymanii Bernardem i osadzili ja  
w 'klasztorze. Już i cesarz oświadczy! był, ze koronę złoży stosownie do życze
nia swoich synów, gdy dwaj młodsi hracia i duchowieństwo poznali się na dąże
niu Lohwyjiisza do jedynow ładztw a. Odtąd więc Sami znów staralijuę o p rzy - 
n  rócenie Ludwiku, co nastąpiło na sejmie w N im w edze, gdzie Niemcy oświad
czyli się przeciwko Lotaryjuszow i, który skutkiem tego poddał się i błagał 
o ła*kr. Ludwik w praw dzie przebaczył mu, ale odebrał mu wspóiregeneyję,' 
Judytę uwolni! z klasztoru i synowi jej Karolowi oddal Akwitaniję, posiadaną 
dotąd przez wiarołomnego Pepina. To w yw ołało nowe powstanie dwóch bra
ci, Ludwika i Pepina, do których przyłączy! się n aw e t papież Grzegorz IV, 
powołany z za Alp na rozjemcę. Obie strony w r. 833 stanęły obozem w A 1 -  
zacyi, niedaleko kolm aru, ale Ludwik dał przejść korzystnej chwili, a podczas 
gdy papież z nim się układał, wojska cesarza zefelały przekupione i przeszły 
■do powstańców, on sam zaś na Czerwonem Polu pod Kolmarem dostał się do 
niewoli własnych synów. Natychmiast, rozłączono go z Judytą, którą w y 
wieziono do W łoch i z synem Karolem, którego osadzono w  Priim; samego 
zaś umieszczono w  klasztorze w  Soissons, gdzie za przyczynieniem się Lota
ryjusza, zeby mu na zaw sze .ju ż  odciąć powrót do tronu, musiał na klęczkach 
odziany worem wlosianym, publicznie odbyć pokute kościelną i odczytać gło
śno spis swoich grzechów . Jednakże Ludwik pomimo wszystkich gróźb nie 
chciał jeszcze złożyć przysięgi zakonnej, gdyż spodziewał się ciągle ocalenia, 
które też wr samej rzeczy nadeszło. Bracia obrażeni ambieyją Lotaryjusza, 
w net złączyli uę do walki przeciw  niemu, a biorąc za pozór obelgi ojcu w y
rządzone, w ypędził' Lotaryjusza i na Ironie osadzili znowu Ludwika., któremu 
biskupi całkowite dali rozgrzeszenie. Judyta i Karol powrócili, Ludwik na 
nowo kazałS ob ie  słiladać hołd i ukorono wać się, zbuntowanym magnatom 
udzielił amnestyję i Lotaryjusza, który w  końcu róuw ieź się poddał, w ysła ł do 
W ioch. Jednocześnie w  r. 837 na korzyść K arola nowy przedsięw ziął po
dział, w którym tenże oprócz A kwitam i dostał jeszcze N eustryję. Synów e 
nie odezwali się, ale kiedy po śmierci Pepina (8 3 8 )  łe s a r z j i z  w yłączę.dem  
dzieci tegoż, oddał Frankoniję Zachodnią Karolowi, a W łochy z całą A u stra - 
zy ją  czyli Niemcami Lotaryjuszowi, urażony tem syn jego Ludwik, który ta 
kim sposobem pozostał przy jednej tylko Baw aryi, w ziął się znów do oręża, 
zaś A kw ilańczycy powstali w obronie praw  dzisei Pepina Cesarz Ludwik
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chciał załatw ić te spraw y na sejmie w  W orm s, ale znękany troskami i truda
mi, zm arł na wysepce na Renie pod M oguncyją, d. 20 Czerw ca 840 r Po
chowany został w  M etz . Ludw ik I, oboK niektórych zalet charaktern i nie
pospolitych wiadomości, nie posiadał jednak głów nych przymiotów w ładzcy 
w ielkiego państwa w  czasach tak burzliwych, bo ani bystrości, ani dzielności 
do czynu; łagodność jego w yradzała się w  słabość, a pobożność w  bigoteryje 
i ślepą uległość Kościołowi. W  jednej tylko Akwitanii ufundował aż 26 klaszto
rów . W  Niemczech założył op.actwo Korwej i arcybiskupstwo hamburgskie. 
W  trzy  la ta  po jego śmierci trzej bracia: Lotaryjusz, Ludwik i Karol na nowo 
rozdzielili pomiędzy sobą państwo traktatem  w Verdun (ob.). Na tronie cesarskim  
następcąL udw ikal był Lotaryjusz I,którem u ojciec na krótko jeszcze przed śm ier
cią oddał insygnija monarsze, z prośbą o opiekę nad ulubionym synem Karolem .—  
Ludwik II, cesarz niemiecki, najstarszy syn Lolaryjusza I, urodzony około 
r. 822; w ysłany przez ojca sw ego  w  r. 844 do Rzymu, dla załagodzenia sporu po
między papieżami Sergijuązem i Janem , pierw szago osadził na tronie papiezkim 
i z rąk jego przyjął królew ską koronę longobardzką. Już  w roku 850 miano
wany przez Lotaryjusza w spółregentem , nastąpił po nim r. 855 w posiadaniu 
W łoch i godności cesarskiej, gdy tymczasem młodszy jego brat Lotaryjusz 
otrzym ał kraje pomiędzy Renem, Mozą i Skaldą, w raz z częścią flelw ecyi 
i Burgundyi, najmłodszy zaś Karol P row ancyję w raz z Lugdunem. Z a wojny 
domowej w  Niemczech Saraeeni w e W s z e c h  znaczne poczynili zdobycze, 
a w ielu  magnatów włoskich wybiło się na niepodległość; ale Ludwik nietylko 
pierw szych pobił pod Benew.entem (r. 848 ) i odebrał im bronioną uporczyw ie 
tw ierdzę Bari. lecz także upokorzył ostatnich. Po śmierci bezdzietnej Karola 
burgundzkiegp (863  r .) , dwaj pozostali bracia rozdzielili państwo pomiędzy 
siebie, a gdy w krótce potem um arł i Lotaryjusz, Karol Lysy i Ludwik N ie
miecki (ob.), korzystając z trudnych okoliczności' Ludw ika w e W łoszech, bez 
uw agi na bliższe jego prawa, zajęli Lotaryngijc. Dwaj ei bracia rozdzielili 
w  samej rzeczy kraj ten pomiędzy sobą układom w Marsain (9  Sierpnia 870 
roku), ale Ludw ik Niemiecki już we dwa lata później swojemu synowi, cesa
rzow i Ludwikow i, zarazem zięciowi swemu, oddał należną mu część i odebrał 
ją  dopiero, kiedy Ludwik zmarł 13 Sierpnia 875 r. bez potomków płci mczkiei. 
Resztę państw a zabrał po nim Karol Ł ysy. —  Lu*lwik III D ziecko , ^ y n  A r-  
nu lfa  (ob. j?,króla niemieckiego^? licząc sę&eść lat życia, w  r. 900 za staraniem 
Ottona, księcia saskiego, Luitpnlda margrabi austryjackiegę i llattona arcybi
skupa inifgunckiego, pragnących pod nazwiskiem opiekunów tego dziecka sa 
mym piastować w ładzę, został królem niemieckim, a w  roku 908 przybrał go
dność cesarską. Z wyjątkiem  połączenia na nowo Lotaryngii z Niemcami, 
żaden w ażniejszy wypadek nie odznaczył krótkiego panowania. Bezustanne 
niesnaski rozzuchw alały w assalów , a kilkakrotne napady W ęgrów  pustoszyły 
najokropniej prowincyje kraju. Ju ż  w  r. 907 W ęgrzy  w targnęli do Bawaryi, 
napaiiłi ua w ysłanego na ich spotkanie księcia Luitpolda i pobili go na głow ę. 
W  roku następnym pustosząc w szystko przebyli Turyngiję, gdzie poległ 
w  w alce z niemi książę Borkhard, a w  latach 909 i 910 zw iedzili Szv\ abiję 
i Frankoniję, gdzie w bezowocnym boju zginął hrabia Gebhard. Jedynie 
przyrzeczenie ju rg ie ltu  uchroniło aSemcy od dalszych takich napadów. W  ta
kich okolicznościach um arł Ludwik I I I  r. 911, w  stanie bezżennym, a na ni n 
w ygasła  linija K arolingów  w  Niemczech, konieczność zaś osadzenia na ironie 
sprężystszego monarchy, skłoniła książąt do obrania następcą Ludwika, Kon
rada I, księcia frankońskiego. — Ludwik IV B aw arczyk , cesarz niemiecki, syn
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L udw ika Surowego, księcia baw arskiego, urodzony 1286 roku, po śmierci 
H enryka V II (1314 r.), obrany został cesarzem  przez pięciu elektorów , inni 
bowiem głosowali za Fryderykiem  auslryjackim. W ychow any w  W iedniu  ze 
swoimi krewnymi, synami księcia austryjackiego Alberta, Ludw ik nastąpił 
w  r. 1204 (jo swoim ojcu, pod opieką matki M atyldy halsburgskiej; w  1300 r. 
został współregeutem starszego braki rswego Rudolfa, a w  r. 1310 przy po
dziale kraju otrzymał pas po lew ej stronie Izary . W  skutek dwmistego w y
boru elektorów, wkrótce pomiędzy dwoma anty-cesarzam i Ludwikiem i F ry 
derykiem wybuchła wojna domowa, która przez ośm lat pustoszyła Niemcy. 
N aw et w ygrana pod Miihldorf w  R aw aryi (1322  roku) i w zięcie do niewoli 
F ryderyka przez dzielnego wodza Zcjfryda Schwepperm anna, nie zdołały za
kończyć wojny, ponieważ brat F ryderyka Leopold i papież dalszą w alkę usil
nie na swoją rękę prowadzili Ludwik tymczasem w ypędził r. 1317 z P a la -  
tynatu brata swojego Rudolfa, który zazdroszcząc mu w yniesienia na ce
sarstw o, połączył się był z A ustry ją i kraje jego zajął w posiadanie; po jego 
atoli s'mierci zaw arł układ z jego synami (1329 roku), mocą którego ojcowiznę 
odebrali, a godność elektorska odtąd na przemiany miała być to przy  P a la ty - 
nacie, to przy Bawaryi. Jednocześnie dla powiększenia swojej potęgi rodzin
nej, udzielił w 1322 r. starszem u swojemu synowi Ludwikowi w akującą M ar- 
chije brandenhurgsbą, a dla powstrzym ania zwyc.ięzkieh postępów' papiezkich 
wre W łoszech Północnych, w spierał przyciśniętych srodze Visconti’ch, któ
rzy  skutkiem tego odnieśli zw ycięztw o nad stronnictwem Gwelfów'. P a
pież Jan X X II, znienaw idziw szy przez to jeszcze gorzej Ludwika, nieiyłko 
w  r. 1324 rzucił na niego klątw ę, ale skłonił także Polskę do w targnięcia do 
Brandenburgii, oraz z A ustry ją i F raneyją tajemne przeciw  cesarzowi zaw arł 
przymierze. To dało pochop Ludwikowi do pogodzenia się z Fryderykiem , 
którego w ypuścił na wolność pod w arunkiem  zrzeczenia się -tronu i w'ydania 
miast i dóbr cesarskich zajętych w  Szwabii; z drugiej strony zaw arł przeciw  
Polsfee przym ierze z królem Janem  czeskim. Poniewmż zaś F ryderyk , zmu
szony uledz bratu swemu Leopoldowi, nie mógł spełnić przyrzeczonych w a
runków, po wrócił dobrowolnie do Ludw ika, który w zruszony taką słow nością, 
postanowi! z nim podzielić się w ładzą, na co jednak elektorow ie nie zezw olili. 
W krótce potem (r. 1327) Ludw ik odbył wypraw o do W łoch, w  M edyjolanie 
kazał się koronować na króla włoskiego, w  Rzymie na cesarza, ukarał zdra
dzieckiego Cłaleazzo Visconti, w miejsce Jana X X II osadził na tronie papiez- 
kirn Mikołaja V i w  połączeniu z flottą sycylijską rozpoczął wmjnę z królem 
neapolitańskim i z Florentćzykam i. A le bunt w  Rzymie i inne groźne ruchy 
w e W łoszech zmusiły“go, przy szczuplej zw ła sz o ft liczbie zdziesiątkowanej 
przez choroby armii, do odwrotu najprzód vV 1329 r. do W łoch Północnych, 
potem w  r. 1330 do Niemiec. W ieść, jaka tu go doszła o śmierci jeg*o współ
zawodnika Fryderyka, skłoniła go do poĄjirania się o zgodę z innymi książę
tami austryjackimi, do której ci, zw łaszcza gdy najzaw ziętszy w róg Ludw ika 
książę Leopold, zm arł już-był w' 1326 r., chętnie za zwrrotem kosztów  okazali 
się gotowymi. Układ ten uskuleczniony został za pośrednictwem Jana, króla 
czeskiego, którego jednak starania o takąż zgodę z papieżem Janem X X II 
mniej były pomyślne W pływ  polityki francuzkiej na papieży, rezydującycn 
odtąd w  Awenijonie, zniw eczył także w szelkie usiłow ania spokojnego zała
tw ienia sporu z Benedyktem X II, skutkiem czego, kiedy naw et najpokorniej
sze  propozycyje cesarza nie doprowadzały do celu, książęta niemieccy sami 
zdjęli z  niego klątw ę, a na sejmie eJektorskim w  Rense nad Renem (15 Lipca
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1338 r .) ,  jednom yślnie powzięli postanowienie, ze „kto w sposób legalny 
przez w iększość elektorów  osadzonym zostanie na tronie niemieckim, ten ma 
być uważanym  za praw dziwego i praw ow itego cesarza i króla, i nie potrze
buje żadnego zezw olenia, ani zatw ierdzenia ze strony papieża.” Tem ubez
pieczony Ludw ik, samowolnie odtąd starał się o zw iększenie potęgi swojego 
domu; oprócz Brandenburgii w ięc, zabrał r. 1341 bez w zględu  na swoich braci 
stryjecznych kraje po H enryku, księciu Niższej Bawaryi, potem rozwiódł Mał
gorzatę (z  przydomkiem Mault.asche, od zamku tegoż nazw iska w T yrolu), 
córkę księcia K aryntyi i hrabi Tyrolu, z jej mężem Janem Henrykiem  czeskim 
i w ydał ją  za swojego syna Ludwika, margrabiego brandenburgskiego, przez 
co do domu swojego w cielił Tyrol, nakoniec zaś przez swoją małżonko M ał
gorzatę, siostrę zm arłego W ilhelma, hrabiego Hnllandyj, nabył także w akują
ce k raje Hollandyi, Zelandyi, F ryzyi i H ennegaw ii. A le jeżeli już potężny 
w  Czechach dom Inxcm burgski za oderwanie odeń T yrolu  zaw ziętą  przeciw  
niemu zapałał nieprzyjaźnią, tedy po śmierci Benedykta X II, w  osobie jego 
następcy Klem ensa IV, now y powstał przeciw  niemu przeciwnik, daleko na
w et gw ałtow niejszy od niegdyś Jana X X U . N ow y ten papież nietylko 
w  W ielki Czw artek 1346 r. na nowo uroczyście rzucił na niego klątw ę, ale w e
zw ał także książąt niemieckich, by przystąpili do wyboru nowego cesarza, od
dalił przychylnego Ludwikowi arcybiskupa m ogunekitgo i opróżnione po nim 
areybiskupstw o oddał Gerlachowi, hrabiemu nasisauskiemn, za pośrednictwem 
którego potrafił także zjednać sobie innych książąt, tak iż w  d. l i  Lipca 1346 
roku obrano w  Rense, w  miejsce Ludw ika cesarzem  margrabiego M oraw skie
go K arola ( IV ), który w praw dzie nie został uznanym, naw et przez Ludw ika 
brandeburgskiego w yparty  był T yrolu, który chciał zdobyć, ale cesarz Lu
dw ik um arł nagle wśród tych nowych zamieszek, d. 11 Października 1347 r. 
na polowaniu pod Furstenfeld, niedaleko Munichu, kiedy w łaśnie szykował się 
do nowej w ypraw y na Rzym. Pochowany został w  Kościele P. M aryi w M o- 
nachijum, gdzie mu ellektor M axymilian 1 w 1622 r. wzniósł w spaniały g ro 
bowiec.. W  miejscu gdzie umarł, król bawarski M axymilijan Józef postaw ić 
kazał kolumnę z marmuru. F. H. L .

Ludwik I Pobożny (le Dóbonnaire), król fraticuzki, ob. Ludwik /  cesarz 
rzym sko-niem iecki i król francuzki. —  Ludwik II, król francuzki, syn Karo
la  Łysego, po Którym nastąpił w  877 r. Dwuletnie jego panowanie było sze
regiem  nieszczęść, wojen, buntów  i najrozmaitszych klęsk, którym słaby zaró
wno na ciele, jak na um yśle, opierać się nie umiał. Zachorow awszy w  Troyes, 
dokąd udał się był przeciw ko zbuntowanem u Bernardowi, margrabiemu Goeyi 
(Langwedocyi), kazał się odwieść do Compiegrie i um arł tu 10 K w ietnia 879 r. 
zostaw iając dwóch synów  Ludw ika i Karlomana. —  Ludwik III, król fran
cuzki, syn poprzedzającego; po śmierci ojca ukoronowany został wspólnie 
z bratem swoim Karlomanem. Ludw ik król niemiecki, ich brat stryjeczny, ko
rzystając z ich kłopotów przy  w stąpieniu na tron, zm usił ich do odstąpienia 
sobie W yższej Lotaryngii, gdy tymczasem dziad ich w ujeczny, książę Ilosori, 
oderw ał z pod ich w ładzy obszerne sw oje księstwo, obejmujące część brzegu 
Saony ze  w szystkiem i krajami między lewym  hrzegiem Rodanu, Alpami i mo
rzem  Srodziemnem; naw et przez ^ynod biskupów południowych kazał się obrać 
królem  Prow aneyi. Lndwik i Karloman, k tórzy  podzielili syę resztkam i ojco
w izny  (L udw ik w ziął N eustryję, Kaloman A kw itaniję i północuą Rurgundyję) 
usiłow ali odzyskać Prowancyję; w  samej rzeczy też odnieśli kilka zw ycięztw  
nad Bosonem, ale pustoszenia dokonywane przez rozbójników normandzkich..
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pow ołały w net Ludwika do N eustryi, który stoczył z niemi k rw aw ą bitwę 
pod Saucourt. W ódz normandzki poległ w praw dzie, ale i Ludw ik padł w kró t
ce potem ofiarą choroby, którą przez rozpustne życie sam na siebie sprowadził. 
Umarł r. 882, w dwudziestym i drugim roku życia. —  Ludwik IV <i- Outrc- 
Mer (Zamorski, Transmarinus'), syn Karola Prostego, liczy ł dopiero trzy  lata 
w ieku, gdy nieszczęśliwy ojciec jego przez zdradzieckiego H eriberta hrabiego 
Vermandois został strącony z tronu i osadzony w  w ięzieniu, gdzie pozostał do 
końca życia (r. 923). K rólowa Odgiwa, żona Karola, z domu księżniczka 
angielska, ucieicła do A nglii z synem swoim Ludwikiem, który tu  wychowa) 
się na dworze królów  anglo-saxońskich. Po śmierci R aula burgundzkiego, 
któremu magnaci oddali byli koronę, Hugo książę F rancyi i H eribert hrabia 
Vermandois, dwaj jedyni panowie mogący ubiegać się o tron, zrzekli się jedno
myślnie swoich pretensyj i postanowili powołać szesnastoletniego Ludw ika, 
którego uroczyście przyjęli w  Boulogne i odprowadzili do Laon, gdzie koro
now ał go A rtauld, arcybiskup z Reims (r. 936). Smutna to była w ładza, k tó
rą  przy ją ł na siebie, w  obec buty ty lu  panów feudalnych i to jeszcze nad krai
kiem zaledw ie kilkomilowym, szczątkiem w ielkiego niegdyś państw a cesarza 
zachodu. Ludw ik jednak dobrowolnie na niemoc taką nie przystaw ał, lecz si
łą  i podstępem usiłow ał podnieść w ładzę królewską; w szakże byłby i on skoń
czył jak  ojciec, gdyby go papież Stefan i Otton niemiecki nie pogodz,.i ze 
zwycięzkiemi w assalam i. N ie lepiej powiodła mu się napaść na małoletniego 
Ryszarda, księcia norm andzkiego, któremu przyszła w  pomoc flota pod dowódz
twem Haralda króla duńskiego; Ludw ik w zięty  w  niewolę, odzyskał wolność 
jedynie za cenę ostatniego w arow nego swojego miasta Laon (94,6 roku). A le 
nie dotrzymując traktatu, przyw ołał na pomoc cesarza Ottona W ielkiego, któ
ry  nieprzyjaciół Ludwika w ypędził z Reims i Laon; ostatnie to miasto w  po
koju zaw artym  roku 950 przy nim też pozostało. Umarł 10 W rześn ia  954 
roku w skutek spadnięcia z  konia na polowaniu, w  trzydziestym  i piątym 
roku życia. —  Ludwik V Gnamy (le Faineant), król francuzki, ostatni z dy
nastyi K arlow ingów , w nuk poprzedzającego i syn następcy tegoż Lotaryjusza, 
w  czasie śmierci którego (2  M arca 986 r .)  liczył około 19 lat w ieku. W y 
padki krótkiego jego panowania niezbyt są znane. Od dawna ju ż  książęcy 
dom Francyi miał przew agę nad dumem królew skim  i poniekąd znosił go tylko 
na tronie; teraz Hugo Kapet, syn owego H ugona W ielkiego, kt„ry  niegdyś r.ie 
chciał przyjąć korony (ob. lingo 'Wielki i Ludwik IV )  uw ażał, że nadeszła 
pora do zajęcia szczytu w owym gmachu feudalnym, do czego od dawna 
już  przysposabiał się, głów nie zyskując sobie przychylność duchowieństwa. 
Hugo nie oparł się jednak koronacyi Ludw ika, ale w  niespełna półtora roku 
młody ten król umarł w  Compiegne, dnia 21 Maja 987 roku, zupełnie w  po
rę dla ambitnych zam iarów  Hugona, który nie jest wolnym od podejrz ń 
otrucia go, jakoby w  zm owie z żoną Ludw ika Blanką, córką hrabiego A k w i- 
tanii. — LlUlwik VI Gruby, król francuzki, piąty z dynastyi K apetyngów , 
ur. około r. 1080, przybrany został przez sw ego ojca, F ilipa I, na wspo, nika 
rządów (r. 1099), a w  r. 1108 sam został królem. Był to monarcha dzi siny, 
czynny, otw arty, miłośnik spraw iedliw ości i obrońca uciśnionych; w alka te^, 
którą przez całe życie toczył z baronami, nie miała innego celu, bo chciał ch 
zm usić do zaniechania rozbojów na traktach publicznych, oraz do szanow ania 
w łasności kościelnej. Powodzenia młodzieńca, gdy jeszcze tylko był w spół- 
regen*em, zjednały mu szacunek powszechny, ale obudziły zaw iść jego macochy 
Bertrady, która naw et usiłow ała go otruć. Od śmierci ocalił go biegły lekarz
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arabski antydotem, ale bladość śm iertelna pozostała mu juz na zawsze Pogo- 
godził się jeunak Ludw ik z Bertradą, a Filip I w  r. 1103 oddal mu prowincyję 
Vexin, z miastami Pontoise i M antes. Osiadłszy samodzielnie na tronie 
(1108  roku), bezustanne prowadził jeszcze wojny, bądź ze swojemi baro
nami, bądź z królem angielskim  i z hrabią Szampanii, a sam zaw sze na 
czele szczupłego rycerstw a najdzielniejszy osobisty brał udział w  bitwach. 
W  l i l a  r. zaślubił Adelaidę, córkę hrabiego sabaudzkiego, Humberta II, a od 
roku następnego do 1126 ustaw iczne trw ały  walki z królem angielskim  Hen
rykiem II, którem u w  końcu przyszedł w  pomoc zięć, H enryk V, cesarz nie
miecki. Najazd cudzoziemski poruszył jednak w szystkich w assalów , którzy 
tak ogromną armiję oddali pod rozkazy Ludwika, iż samo jej ukazanie się 
zmusiło nieprzyjaciół do odwrotu. Ostatnie dwanaście lat jego życia zeszły  
znow u na walkach z możnemi, w których pomimo niezmiernej otyłości (podo
bno w ynikłej z nadzw yczajnego obżarstw a), tak samo harcow ał w  bojn, jak 
za młodu. Umierając w  1137 r. miat to zadow olenie, że synowi swojemu 
w raz z koroną Francuzką mógł zostaw ić także księstwo A kwitanii, ofiarowane 
lezącem u ju ż  na łożu śmierci. Ludw ik VI zasłuży ł się także nadaniem wielu 
miastom różnych przyw ilejów  i swobód, a panowanie jego- odznaczone jest 
również rozbudzeniem niejakiego ruchu umysłowego, skoro za niego żyli 
tacy ludzie, jak A beilard, Suger, św ięty  Bernard i inni. —  Łndwik VII Mio
dy, król francuzki, syn poprzedzającego, urodzony 1116 roku, nastąpił 
po swoim ojcu r. 1137 i um arł 1180. Równie jak  ojciec, w alczył dzielnie 
z nieuległem i baronami i za tw ierdził usamowolnienie wielu gmin miejskich. 
W  wojnie z Thibaufem , hrabią Szampanii, w brew  jego woli spalono miasto 
Vitry, którego mieszkańcy zginęli w płomieniach (1144 ); dla zmazania tego 
nie swojego naw et grzechu przyjął udział w  drugiej krucyjacie. Zostaw iw - 
szy Sugerow i, opatowi z Saint-D enis, rządy państw a, udał się w  1147 r. do 
Ziemi Świętej (ob. Krzyżowe wojny). N ieszczęśliw y tu  jako wódz, nie wię
cej też był szczęśliwym  jako małżonek; żona bowiem jego, Kleonora księżni
czka de G u i enne, w ynagradzała sobie nieobecność męża różnemi miłostkami, 
czem obrażony Ludw ik po powrocie chciał zaraz przystąpić do rozwodu. Po
nieważ jednak należałoby zarazem oddać bogate prowincyję, jakie Eleonora 
wniosła w  posagu, przeto przew ażyły  rady mądrego Sugera, który błagał 
o c ie rp liw o ść  po śmierci atoli tego doradzcy, Ludw ik kazał zw alić m ałżeń
stwo, a E leonora w kilka miesięcy potem w yszła za Henryka P lantageneta, któ
ry  jako H enryk I I  do swoich tytułów  dziedzicznych i do godności matczynej 
księcia A kw itanii, dodał ty tu ły  króla A nglii i księcia Normandyi. Cała reszta 
panowania Ludw ika V II zapełniona była wojnami z tym potężnym wassalem, 
a jednym z najciekaw szych w  nich epizodów była opieka, jaką Ludwik osłonił 
Tomasza Beket, arcybiskupa Kantorberyjskiego, którego Henryk I I  za n ieugię- 
tość w obronie praw  duchow ieństw a skazał był na w ygnanie. W  ogóle był to 
król zdolności umysłowych niewielkich, ale pobożny i łagodny. Z  pierwszej 
swojej żony A licyi, hrabianki Szampanii, zostawił syna F ilipa-A ugusta, praw
dziw y typ w ielkiego monarchy feudalnego. —  IiHOWik VIII Lew, król fraR- 
cuzki, w nuk poprzedzającego, syn i następca F ilipa-A ugusta , w aleczny, ale 
równie słabych zdolności, jak jego dziadek; najw iększą jego sław ą jest to, iż 
był mężem Blanki K astyiskiej i ojcem Ludw ika IX . Ludwik V III urodził się 
1187 r.; po złożeniu z tronu Jana bez Ziemi (1216  r.), baronowie angielscy 
obrali go swoim królem A le gdy Jan tymczasem um arł, możni zwrócili się 
do syna jego, H enryka I I I , tak iż Ludw ik po krótkim oporze kraj ten musiał
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opuśc ić/'L udw ik  VIII brał także za życia swojego ojca udział w wojnie z A l-  
bigeusam i, której F ilip-A ugust w głębi duszy sam nie pochwalał, a syna w y
sła ł na nią jedynie przez uległość dla papieża Innocentego III . Po śmierci 
F ilipa-A ugusta, Ludwik V III w stąpiw szy na tron 1223 r., z początku zw rócił 
oręż swój przeciw Anglikom; w krótee jednak, mając sobie przez legata pa- 
piezkiego przyznane posiadłości Rajmunda hrabiego T uluzy, napadł na niego, 
ale po kilku niepowodzeniach, dotknięty epidemiją, która i wojsko jego dzie
siątkowała, umart 8 Listopada 122(i r. —  L tldW tk  IX Świgti/, król francuzki, 
syn poprzedzającego i Itlanki Ka.*tylskiej, ur. 25 Kwietnia 121.5 r., w stąpił na 
tron po ojcu swoim r. 1226, pod opieką matki, która była zarazem regentką. 
W prawdzie szlachta opierała się rządom cudzoziemki i króla chciała dostać 
w  swoje ręce- (r. 1228), ale Blanka zm usiła ich do uległości. Na naleganie 
papieża i legata Rn ma nosa, Blanka zgnębiła także A lbigensów (ob.), zniszczy
ła Rajmunda V II, hrabiego Tuluzy i w iększą część krajów  jego zabrała. 55a 
dojściem króla do pelnoletności, llugon de laM arche nie chciał wykonać przy
sięgi na Jenność i w ezw ał na pomot^szwagra' swojego Henryka I II , króla an
gielskiego; Ludw ik IX  jednak pobił ich 1242 r. pod Taillebourg i JSaintes. 
Ucisk chrześcijan na W schodzie na no wo w tenczas obudził zapał św iata zacho
dniego, jakoż i Ludwik w ciężkiej chorobie zrobił ślub, że osobiście w yruszy 
jako krzyżownik. U stanowiwszy swoją matkę regentką, w Sierpniu 1248 r. 
na czele 40,000 wojska, w raz z braćmi sw em i Robertem i K arolem , oraz 
z małżonką swoją udał się do Cypru, zkąd w roku następnym przepraw ił się 
do Egiptu, żeby po zdobyciu tego kraju  tem jat wiej utrzym ać się w Palestynie. 
Dnia 4 C zerw ca 1249 roku w ylądow at w  Damiette, pobił armiję muzułmańską 
i zajął miasto, lecz dopiero w Listopadzie posunął się pod Nil do M auzury, 
gdzie nieprzyjaciel znajdował się na przeciwnym  brzegu. K iedy już armija 
K rzyzow ników  straciła dwa miesiące na odprowadzeniu Nilu, jakiś Arab w ska
za ł bród, przez który nareszcie w iększa część Francuzów  przebyła rzekę. 
W szakże brat królew ski Robert, z tak ślepym zapatem rzucił się na uciekają
cego już nieprzyjaciela, że w raz z całym korpusym został wycięty, a Ludwik 
z osłabioną ^ilą główną zmuszony był do odwrotu. W krótce ze wszech stron 
tak był silnie przyciśniouy, że w  d. 5 K w ietnia 1250 r., w raz z braćmi sw o
imi, Karolem i Alfonsem (który to ostatni przyprowadził mu był posiłki), mu
siał się; poddać w niewolę. Lubo w strasz liw em  położeniu, potrafił przecież zje
dnać sobie szacunek nawet między muzułmanami, i razem z braćmi w ypuszczo
ny  został na wolność' d. 7 >Iaja, za okupem 100,000 g rzyw ien  srebra. Z nie
dobitkami , liczącemi zaledwie 6,000 ludzi, w siadł na okręt do Aore i oży
w iony gorliwością religijną, cztery lata jeszcze pozostał w  Z itrai Świętej, aż 
dopiero wiadomość o śmierci matki w 1254 r. zm usiła go do powrotu. Nie 
porzucał wprawdzie Ludwik IX  myśli o powtórnej krueyjacie, ale tymezasem 
usilnie oddał się sprawom swego państw a. Połączyw szy drogą układów 
i spadku mnóstwo prowincyj z koroną, zaw arł w 1259 r. układ z H enry
kiem III królem angielskim, mocą którego dobrowolnie oddał Angliicom kilka 
posiadłośei franeuzkieh. Xader ważnemi były reform y podjęte przezeń w pra
w odaw stw ie i sądownictw ie (ob. Franc/jja); zniósł sądy Boże, przyzw yczaił 
baronów do instancyj appellacyjnyoh w królew szczyznaeh i u łożył naw et kodex, 
znany p. n.: Etablissements de Saint-Louis. Po trzyletniem  przygotow aniu L u
dw ik IX , w brew  radom samego Papieża, zdecydow ał się na now ą krucyjatę; usta
no w ił w ięc regeneyję, porządek kościelny zabezpieczył przez sankcyję pragm aty-
~AENOYKLOPEDYJA TOM XVII. 30
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czną i w  d. 1 L ip c a l2 7 0  r. w  30,000 lndżi, oraz w tow arzystw ie synów swoich, 
F ilipa, Tristam a i Piotra, w siadł na okręt do Sycylii, 'fu  dopiero w yjaw ił król, że 
w ypraw a ta wymierzona przeciw  Tunisow i, a brat jego Karol Andegaweński, 
który od r. 1266, p rzyw łaszczył był sobie królestwo sycylijskie, u tw ierdź'! go 
w  tem postanowieniu i p rzyrzek ł ze swojej strony pomoc. Celem tego było, 
żeby pozbawić su łtana egipskiego najważniejszego źródła dochodu, oswooo- 
dzić morze Śródziemne i zdobyciem bogatego Tunisu, zyskać skarby potrzebne 
do dalszych w ypraw . Po w ylądowaniu wojska K rzyzow ników  na w ybrze
żach afrykańskich i po zajęciu Kartaginy, Ludwik IX  natychmiast robił p rzy
gotowania do oblężenia Tunisu. A le w' obo c e francuzt im wybuchła zabój
cza epidemija, której u legła w iększa część armii, a w  d. 25 |g ierpnia 1270 ir. 
naw'et L sam król. Jego syn i następca, Filip I I I  (ob. hapefi/ng/J, jak naj
spieszniej zaw arł pokój z królem tunetańskim i ze zwłokami ojca swojego po
w rócił do Franeyi. Ludwik IX  był umysłu wzniosłego i śmiałego, wprawdzie 
zaciemnionego niekiedy przez w łaściw y owej epoce fanatyzm. W  życiu p ry - 
watnem zbyt często ulegał matce i reszcie swrojego otoczenia; w szakże przeciw  
roszczeniom papieża i duchowieństwa zaw sze się okazyw ał energicznym. Po
mimo nieszczęśliwych wojen krzyżow ych, Francyja za jego panowania do nie
znanego przedtem doszła dobrobytu. Papież Bonifacy V III kanonizował go 
r. 1297.— Ludwik X, kro1 francuzk' ur. 1289 r., najstarszy syn Filipa Pię
knego, po którym nastąpił w  r. 1316. W  rok po wstąpieniu na tron, ukarał 
śmiercią żonę swoją M ałgorzatę Burgundzką, przekonaną o eudzołóztwo, po
czerń zaślubił Kiem encyję, księżniczkę W ęgierską. Ludwik X  połączył z ko
roną francuzka królestwo N aw arry , które w ziął po matce. Panow anie jego 
było epoką reakcyi panów feudalnych przeciw  w ładzy królew skiej, tak iż 
zm uszony był zw rócić niektóre praw a królew skie baronom w e FranCyi półno
cnej i środkowej. Z tem wszystkiem  Ludwik X  ogłosił w  deklaracyi kró
lew skiej z 3 Lipca 131* r., że „podług praw a natury, każdy człowiek rodzi 
się wolnym ” (Selon le dtroif. de naturę^ chascim doił, nulstre frnnc); tylko że 
tę v,oIność przedawni za gotowe pieniądze poddanym w  dobrach królew skich. 
Jednocześnie pozwołil znow u zamieszkać w kraju wypędzonym przez ojca 
swojego żydom. Umarł bezpotomnie r. 1316, jak sic zdaje otruty, po bezowo
cnej w ypraw ie do Flaridryi; po nim nastąpił brat jego Filip V.— LudWtt XI, 
król francuzki, najstarszy syn K arola V II i M aryi A ndegaweńskiej, ur. 3 L i
pca 1123 r-fg licząc lat 13, zaręczony został z M ałgorzatą Szkocką. Od młOT- 
doś.oi już Ludwik okazyw ał charakter su rowy, ambitny i podstępny; prześlado
w ał ministrów sw ego ojca i w  sposób niegodny obchodził się z pełną zalet 
i wdzięków A gnieszką Sorel (ob.). N iezadowoleni magnaci namówili go 
w  1140 r. do przyjęcia udziału w buncie, znanym pod nazw ą 1‘raguerie (ob.); 
później król w ysiał go, na czele niezajętego żołnierstw a, do Szwaji aryi, gdzie 
postępował sobie mężnie i oglądnie. W  r. 1151 sam owolnie zaślubił dzie
więcioletnią Szarlottę Sabaudzką, żeby mieć punkt oparcia przeciw  dworowi. 
G w ałty popełniane przezeń w  Dellinaeie. gdzie rządził będąc jeszpze następcą 
tronu, oraz nowe spiski przeciwko ojcu, spowodowały wreszcie króla do w y 
słania w ojska z poleceniem uw ięzienia go; Ludwik jednak uciekł do Brabancyi 
i tu pod opieką księcia Burgundzkiego przebywał aż do śmierci. Kiedy 
w  1461 r. spadła nań korona, natychmiast zaczął srodze ścigać dawnych do- 
radzców  ojcowskich, oraz uciskac możnych, mianowicie rodziny burgun
dzką i bretońską, co sprowadziło koalieyjc szlachty (ligue du bien p u -
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Ulic), na czele której stanął Karol Śmiały (ob.), późniejszy książę B u r- 
undzki. Pomimo że Ludwik zebrał znaczne wojsko i zjednał sobie mia

sta, przecież byłby uległ, gdyby podstępem nie potrafił powaśnić między 
sobą nieprzyjaciół. K iedy wybuch wojny zagrażał na now o, ponieważ 
bratu swemu, księciu Horn, w brew  traktatom z Contlans i S ain t-M aur 
w ydarł był Normandyję, zaprosił K arola Śmiałego dla zaw arcia zgodnego 
układu do Poronne (w  Październiku 1468 r.) , gdy zaś Karol ociągał się, król 
podburzył przeciwko niemu mieszkańców miasta L icge, lecz sam za to dosta
wszy się w niewolę Karola, doznał z jego strony surow ego obejścia. Z ale
dwie wypuszczony na wolność, w znow ił spory z księciem burgundzkim , które 
trw ały do Grudnia 1472 r. W  tymże roku Comines (ob.) w szedł do służby 
Ludwika i odtąd głównein był narzędziem jego polityki. Podczas gdy Karol 
Śmiały zaw arł z Edwardem IV, królem angielskim, przym ierze, celem zdoby
cia Francyi, Ludwik połączył się z Szwajcarami i z  Renatem, książęciem lo ta - 
ryngskim. W  samej rzeczy r. 1475 Edw ard IV z wojskiem przybył do Fran
cyi, lecz nie mogąc się doczekać posiłków hurgundzkieh, sprzedał Ludw iko
wi X I pokój za 75,000 talarów  złotych i za opłatę jurgieltu  (29  Sierpnia). 
Odtąd Ludwik z daleka przypatryw ał silę walkom i upadkowi głównego sw o
jego wroga, po śmierci zaś K arola Śmiałego (1477  r.), starał się jego córce 
i dziedziczce M aryi w ydrzeć co tylko najwięcej mógł krajów. Zabrał miasta 
bnrgundzkie w Pikardyi, A rtols, FJandryi, Ilennegaw ii i całe księstwo B ur- 
gundzkie, jako w akujące lenności po m ieczu; Franche-C om te zajął pod pozo
rem, żeby prowinoyję tę zachować dla księżniczki M aryi, mającej jakoby zaślubić 
Delfina. Kiedy jednak M aryja w yszła nie za siedmioletniego Delfina, ale za 
arcyksięcia Maxy miłijana, Ludw ik rozpoczął wojnę i zm usił M aryję do zaw ar
cia pokoju w A rras (21  Grudnia 1482 r.), mocą któiego M ałgorzata, córka 
M axymilijana, miała zaślubi' Delfina, późniejszego króla Karola V III, a  w po
sagu wnieść między innemi hrabstwa Burgimdyi i A rtois. O księstw ie B ur- 
gundzkiem i o miastach nad Nommą już w traktacie tym nie było naw et ani 
wzmianki. Drugim ważnym nabytkiem Ludw ika było to, że przez in 
trygi skłonił starego Renafa Anjou, tytularnego króla Neapolu i hrabie
go Prowaneyi, iż bezdzietnego i oddanego Ludwikowi hrabiego K arola 
du Miiine mianował swoim spadkobiercą; gdy bowiem Karol w 1481 r. um arł, 
Ludw ik zabrał jako powrócono do korony lenności hrabstwa Prow aneyi i F o r-  
całąuier, oraz Andogaw iją'i Mnine. Z resztą od pauowania Ludwika Relfinat 
także pozostał złączony z koroną. Ludwik X I w ostatnich lalach swego ży 
cia cierpiał ua spazmy, napady szaleństw a i straszną obawę' śmierci, że zaś 
mu się zdawało, iż w szędzie widzi ręce mścicieli, zam knął się w  tw ierdzy 
P lessis-lcs-T ours, strzeżoną przez licznych łuczników  i otoczoną zaostrzone- 
mi kratami i żełaznemi samolówkami. Tow arzyszam i jego, oprócz przybo
cznego lekarza Coetier, który obchodził s|ji z  nim po fyrańsku i przed którym 
nieraz padał na kolana; byli: OIivier Dam, cyrulik, m ianowany później hrabią 
01ivier, Tristan Pllerm ite, wielki profos hotelu, czyli innemi słow y, naczelnik 
katów , i osławiony kardynał Jan Bałne, zrazu najw iększy przyjafciel króla, 
który go później, za usiłowaną zdradę, (rzym ał przez łat dwanaście w  klatce 
żelaznej. Gdy już żadne lekarstw a na chorobę Ludw ika nie pomagały, kazał 
sobie ze wszystkich krajów  sprowadzać relikw ije i udaw ał się o pomoc do 
szarlatanów ; w tym zaś Stanio wszędzie miał swoich szpiegów, w ypędzał 
urzędników i karał lyeh najsrożej, którzy pow ątpiew ali o jego zdrow iu. 
Um. 30 Sierp. 1483 r. Liczbę osób straconych z jego rozkazu, liajczęś&ej po-
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(ajemnie podają na 40,000. Z tem w szystkiem  zostaw ił w ładzę królewską 
wzmocnioną przez pognębienie szlachty i wspieranie żyw iołu  mieszczańskie
go, a zarząd kraju  silnie uorganizow any. Podatki doszły za  nieg'o z dwóch 
milijonów do cyfry blisko pięciu milijonów liwrów. K rólow i Janow i aragoń
skiem u na zastaw  hrabstw  Rousillon i Cerdagnc pożyczył 30,0000 talarów 
złotych. Z papieżem, przez zniesienie przywróconej za jogo ojca sankcyi 
pragm atycznej, stara ł się zostaw ać w dobrych stosunkach. Jako miłośnik 
nauk pomnażał biblijotekę, zreform ow ał uniwersytet, paryzki i uczonych Gre
ków  ściągał do kraju. On pierw szy urządził w celach służby rządow ej re 
gu la rne poczty: jemu także przypisują autorstwo kilku dzieł, jak mianowicie: 
Les cent nounelles, naśladowanie z Dcc/nnerone llokkaoyjusza, i Le sorcier des  
guerres, rodzaj inslrukcyi dla jego syna. Delavigne zrobił Ludw ika X I głó
w ną figurą w  jednym ze swoich dramatów, a W alte r-S eó tt skreślił w ierny 
jego obraz w  mistrzowskim swoim rom ansie: ((um lin D urw ard. -  Lu-
dwik XII, król francuzki, ur. 27 C zerw ca 1462 r., prawnuk Karola V, syn 
księcia orleańskiego (ob. Valois), i M aryi Kliwijskiej. W ychowanie jego, 
z  rozkazu Ludw ika X I było rozmyślnie złe, jakoż młodzieńcem będąo,- okazy
w a ł się gw ałtow nym  i m arnolrawnym . Za Karola V III spierał się o władzę 
z  jego siostrą, Anną dc Ueaujcn, za co trzy  lata przesiedział w  wiezieniu. 
K iedy po śmierci bezpotomnej Karola (1498  r.«L w stąpił na tron jako najpier- 
w szy  książę krw i, już zaraz dał się poznać z łagodności i sprawiedliwości, 
jakoż zm niejszał podatki i poprawiał sądów nielwo, przy ozem jednak, z powo
du zam ierzonego przezeń skrócenia procesów, popadł w spory z uniw ersyte
tem paryzkiin. M inistrem swoim mianował Jerzego  d’Amboise, późniejszego 
kardynała i arcybiskupa w Rouen. Rozw iódłszy sic z Joanną, < órką Ludwi
ka X I, idąc za pociągiem serca, zaślubił w r. 1490 piękną wdowę po jHkoira 
poprzedniku, Annę bretońską, która w raz z ministrem nim zawładnęła. Jako 
w nuk W alen tyny , księżniczki medyjolańskiej, córki księcia Galeazza Aisconfi, 
rościł pretensyję do Neapolu, zasadzające się wszak że jedynie uu kontrakcie 
ślubnym swoich dziadostwa; przeciągnął wice na swoją stronę papieża A le- 
xandra VI, Szwajcarów . W enecyjan i r siecią Sabaudyi i w Sierpniu 1499 r., 
pod dowództwem W iocha Trivulzio, posłał za AJpV wojsko, klóre bez oporu 
wypędziło księcia Ludw ika Sforza i zajęło M edjjolan. Kiedy w  Stvczniu 
1 a00 r. książę powrócił z korpusem szw ajcarskim , Ludwik zdradą w ziął go 
do niew oli, osadził w  ęiasnein w ięzieniu wr Loches, gdzie nieszczęśliw y ten 
zm arł po dziesięciu latach zamknięcia. Później połączył się z Ferdynandem 
aragońskim , celem zdobycia królestw a Neapolilańskiego, na które zakładał 
pret.ensyje, jakoby odziedziczone po poprzednikach. W ojska hiszpańskie 
i  francuzkie w  samej rzeczy zajęły Neapol, a zdetronizow any król Fryderyk 
udał sic do Francyi, koiitentując się tu hrabstwem Anjou i jurgieliem . Ale 
O podział łupu wybuchła znów wojna pomiędzy zdobywcami, ukończona do
piero wr Październiku 1505 r. małżeństwem Ferdynanda z Germnine de Foix, 
siostrzenicą Ludw ika, pod warunkiem , że dzieci z tego m ałżeństwa otrzymać 
miały Neapol. Tymczasem Ludwik X II  zjednał sobie także króla rzym skie
go M axym ilijana, z synem którego, arcyksięciem  Filipem, zaw arł układ, mocą 
którego tenże zaślubić miał najstarszą jego córkę Klaudyję i w posagu otrzy
mać Rretoniję. N iepolityczny atoli ten układ Stany w  Blois r. 1506 ogłosić 
m usiały niew ażnym , po ezem król zaręczył swoją córkę ze swoim bratem 
stryjecznym , księciem Angoulem e, późniejszym Franciszkiem 1. Dla za
łagodzenia papieża Julijusza II  i ów czesnego już cesarza Maxymilijana,
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Ludwik X II przystąpił do sław nej ligi kam brezyjskiej, zaw artej w  Grudniu 
1508 r. w celu upokorzenia W enecyi. Papież atoli, odebrawszy swoje mia
sta, oderwał się od ligi i zarazem  starał sio skłonić do odstąpienia innych 
sprzymierzonych, ponieważ Francuzów  bał się jeszcze wiocej, niż W enecyjan. 
W  tak trudnem położeniu um arł kardynał (1’Amboise (w  Maju 1 5 l0  r.),* a od
tąd Ludwik XI zmuszony był sam kierować swojemi sprawam i. W  d. 17 L i
stopada tegoż roku w znow ił z cesarzem ligę w  Blois i pow ołał w  roku nastę
pnym sobór do P izy, mający w ystąpić przeciw  potędze papiezkiej, na który je 
dnak przybyło tylko duchowieństwo franouzkie. Natomiast papież o tw orzył 
koncylijum w Luteranie, na ktorem obecni byli tylko W łosi i w  d. 4 Paździer
nika 1511 r. zaw arł ligę św iętą (ob. Liga) z Ferdynandem aragońskim i z W e -  
necyjanami, do której przystąpił także H enryk V III król angielski, mającą na 
celu wypędzenie Francuzów z W łoch. W ów czas Ludw ik kazał swojemu sio
strzeńcow i, młodemu Gastonowi de Foix, księciu Nemours, ówczesnemu na
miestnikowi w Medyjolanie, żeby ze sprzymierzonemi Francuzam i i Niem ca
mi rozpoczął kampanije. W ódz francnzki zajął Bononiję. pobił W enecyjan 
pod Brescia, a w ojska papiezkie (1512  r .)  pod R aw enną, gdzie jednak sam 
poległ. Takie powodzenia Ludwika we W łoszech wzbudziły powszechną 
obawę, lak iż papież nareszcie doprowadził do odłączenia ąię wojsk ce&ar- 
skicn i szwajcarskich od Francuzów, którzy  naw et ustąpić musieli za Alpy 
przed nacierającym  korpusem Szw ajcarów , pod dowództwem kardynała M at- 
thiasa J^ehinner, biskupa w  Silten, po czem cesarz udzielił znowu Medyjolan 
M axymilijanowi Sforza. Ludwik X II , w yklęty  jeszcze na domiar przez pa
pieża. w  w ielkich był kłopotach; połączył się więc 23 M arca 1513 r. z W e n e- 
cyjanami i posłał do W łoch nowe wojsko, które zajęło Medyjolańskie, z w y 
jątkiem kilku miejsc warownych, zkąd je  atoli juz w Czerw cu w yparły  połą
czone ze Sforzą posiłki szwajcarskie. Tymczasem król angielski Henryk V III 
przybył do Franeyi w  45,000 żołnierza i oblegał Terouenne, gdzie zjaw ił się 
równie cesarz na czele korpusu niderlandzkiego. Ludw ik w ysła ł na spotkanie 
sprzymierzonych zebraną na prędce armiję pod dowództwem L ongnevillc 'a , 
która atoli w d, 17 Sierpnia 1513 r. została pobita pod Guinegate. Bitwa ta 
dla tego, że Francuzi w ięcej w  niej używ ali ostróg (p rzy  uciekaniu) niżeli 
broni, nazw aną została „dniem osi róg” f/a jo u rn e e  des eperons). Jednocze
śnie silny korpus szwajcarski i niemiecki pod ksieciem W iirtem bergskim  U l- 
rykiem  w kroczył do Burgundyi i obiegł Dijon. Ale tymczasem Latrem ouille, 
dowódzca tw ierdzy, zjednał sobie Szw ajcarów  pieniędzmi i obietnicami, sku t
kiem czego korpus ten w krótce się rozszedł. Innych także nieprzyjaciół L u
dwik XI pozbył się przy  pomocy genijalnych układów' dyplomatycznych. No
wego papieża Leona X uspokoił przez połączenie soboru pizańskiego z la te ra - 
neriskim, króla Ferdynanda aragońskiego zrzeczeniem  się pretensyj do Neapolu. 
Po zawarciu zaw ieszenia broni z cesarzem (w  M arcu 1514 r.) , w  dniu 7 S ier
pnia ułożył stanow czy pokój z Henrykiem V III, któremu oddał miasto y o u r-  
nay i zapłacił milijon koron złotych. Poniew aż zaś w  Styczniu 1513 r. s tra 
cił był swoją małżonkę, przeto jednocześnie ożenifeię z M aryją, siostrą Henry
k a  V III, tak iż potężny ten monarcha nie staw ał mu odtąd już na przeszkodzie 
co do planów włoskich. Ludwik przy boku młodej żony zapomniał o starości 
i chorobie, ale umarł już w  trzy  miesiące po ślubie. 1 Stycz. 1515 r., w śród 
przygotow ań do odzyskania M edyjolanu. Pomimo nieszczęśliw ych swoich'wo
jen , król ten posiadał miłość narodu, który za chęci w  ulżeniu nędzy pod
danych nadai mu przydomek Ojca Lidu. N ie chcąc nowych nakładać poda
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tków, zaprow adził przedaż urzędowa cyw ilnych, cs następnie nader szkodliwie 
za sobą pociągnęło skntki. Nastęocą jego byl F ranciszek I.— L u d w i k  X I I I ,  
król francuzki, syn H enryka IV  i M aryi de Medicis, urodzony 27 W rześnia 
1601 r., w stąpił na tron po zamordowaniu sw ego oj.ca w  d. 14 Maja r. 1610. 
M atka je g o , która w raz z opieką przyw łaszczyła sobie także regencyję, 
porzuciła natychmiast system polityczny Henryka, połączyła sio z Hiszpaniją 
i zaręczyła króla z infantką Anną, a córko swoją Elżbieto z księciem \s tu ry i.  
Polityka ta sprzeczna z interesom Francyi, obudziła obawy Hugonotów i re - 
gentkc, przytem jeszcze cudzoziemkę, podała w nienawiść powszechną. K sią
żęta k rw i i możni, usunięci przytem od w ładzy, opuścili dwór i pod pozorem 
dobra państw a szykowali się do wojny. Dwór jednak ułożył sio ze szlachtą 
w  Saint-M enehould (3  Maja 1614 r.), a król doszedłszy do pełnoletnośei we 
W rześn iu  tegoż roku, potwierdził edykt nantejski i w  Październiku zw ołał 
przyobiecane zgromadzenie państwa, które miało zaradzić w szystkim  zaża
leniom. Dwór jednakże potrafił sparaliżować działalność stanów, a gdy te 
zbadać ehciały haniebny zarząd skarbu za  reg e n c ji królowej matki, rozw ią
zano je  bezpowrotnie. Szlachta szczególnie była oburzona, że F lorentczyk 
Concini, którego M aryja zrobiła markizem d’4,nere i marszałkiem, samowła
dnie rządził krajem i dworem. K siążę Henryk I I  Conde opuścił stolicę i na 
nowo ściągał wrojsko; że zaś i Hugonoei przeszli na stronę magnatów, przeto 
dw ór, po m ałżeństw ie króla w  Bordeaus z A nną A ustryjacką (25  Listopada
1615 r.) , starał się załagodzić stronnictw a traktatem d. 4 Mają 1616 roku 
w  Loudun. Pomimo tego dwór pozostał w idow nią intryg, które najgorzej 
w pływ ały  na spraw y publiczne: naw et Concini pow ażył się w  d. 1 W rześn ia
1616 r. osadzić K ondeusza w Uastylii, przez co siebie i sw oją protektorkę, 
królow ą matkę, w yniósł na sam szczyt potęgi. A le niejaki szlachcic Luynes, 
pozyskaw szy przyjaźń króla, postanowił zepchnąć Concini’ego ze szczytu; za 
w iedza króla, Concini d. 14 K w ietnia 1617 r. został zastrzelony, a królową 
trzym ano pod strażą. M agnaci po takiej rewolucyi pałacowej powrócili do 
dw oru, ale tak nieznośną zostali tu już wszechwładność nowego ulubieńca de 
Luynes, który natychmiast zastał parem i księciem, że wielu z nich udało się  do 
wydalonej do A ngers królowej matki i robiło przygotowania do wojny W szakże 
król na czele wojska zm usił malkontentów do poddania się, po cze tnz namowy 
L uynes’a, któryby ran był został konnetablem, naszedł prowincyję Beąru, zamie
szkała po w iększej części przez protestantów, zniósł wpośród ustawicznych 
pustoszeń przyw ileje tej prowineyi i przyłączył je  do korony. To było powo
dem pierw szej ze strony protestantów wojny religijnej, w której utracili n ie
mal w szystk ie swoje miejsca w arow ne i która zakończyła się w Listopadzie 
1622 r. Po śmierci Luynes’a w  1624 r. w szedł do rady stanu późniejszy kar- 
dynał-książę de Richelieu (ob.). Potężny ten umysł podbił w net słabego kró
la , jako m inister przyw łaszczył sobie władze i rządowi stały  nadał kierunek 
Podług jego system atu politycznego, przygotowującego monarchiję Ludw i
k a  XIV, w ładza królew ska przez ujarzmienie możnych, protestantów  i parla
mentów miała stać się nieograniczoną. W  stosunkach z zagranicą Francyja 
podjęła znow u jako cel głów ny upokorzenie domu Habsburgskiego. Jeszcze 
w  zimie 1624 r., z namowy ministra Hiszpanie w ypędzeni zostali z V el- 
tlinu i ten klucz do całych W łoch zapew niony Gryzonom. Protestanci znów 
korzystali ze sporów Velllinu i na w ezw anie miasta Larochelle raz jeszcze 
w zięli się do broni. Książę de Soubise zniszczył llottę królew ską, a  Rohan 
zgrom adził siły protestanckie w  Langwedocyi. Jakkolw iek zaś marszałek
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M ontmorency w e W rześniu 1625 r  pobił Laroszelczyków , dwór tymczasem 
zaw arł pokuj (25 Lutego 1626 r.). W  Grudniu tegoż roku król zw ołał No
tablów i otrzymał od nich środki ku uzbrojeniu floty i znacznej armii lądowej. 
Wi< dka wyprawa angielska, w ysłana w  pomoc protestantom pod dowództwem 
księcia Buckingham, z powodu nieudolności tegoż pozostała niemal bezskute
czną, ale teraz ji.z sam Ludwik X II I  osobiście w  Październiku 1627 r. rozpo
czął oblężenie Laroszelli. N ieszczęśliw e to miasto, zamknięte także od stro
ny  morza przez 40 okrętów i długą, wchodzącą aż w  morze groblą, nareszcie 
poddać się musiało d. 23 Października 1628 r. Protestanci stracili W niem 
ostatnią sw oją obronę i oddani byli na łaskę i niełaskę dw oru, który przecie* 
zostawił im swobodne w ykonyw anie obrządków religijnych. Skutkiem śm ier
ci W incentego II  z domu Gonzaga, zaw akow ało w  1627 r. itsięstwo Mantui, 
do którego miedzy innemi zakładał pretensyje jeden z magnatów francuzkich, 
książę de Nevers,* z młodszej linii Gonzagów. Poniew aż jednak cesarz, za 
poradą Hiszpanii, lenności jemu udzielić w zbraniał się, Ludwik X III  w  Lutym 
1629 r. na czele silnej armii przeszedł przez Alpy, pobił cesarza, zajął M an- 
tuę na rzecz swojego w assala i w traktacie zawartym  6 K w ietnia 1631 r. 
w  Ohierano w yjednał dla niego inw estyturę. P rzy tej sposobności dwie w a
żne fortece: Oasale w  Mantui i Pignerol w Sabaudyi, pozostały w  rękach 
Francuzów . Lubo Ludwik to swoje powodzenie zawdzięczał w yłącznie mi
nistrow i Richelieu, nienaw idził go przecież potajemnie jako swego ciemiężcę 
i dość chętnie nadstawiał ucha na podszepty swoich ulubieńców, królowej 
matki i swojego brata, zarazem domniemanego następcy, księcia Gastona 
Orleańskiego, którzy ujrzeli się pozbawionemi w szelkiego w pływ u. Richelieu 
jednak w szystkie wymierzone przeciw  sobie kabały i spiski obracać umiał na 
zgubę swoich nieprzyjaciół i na wzmocnienie swojego położenia; wm awiał bo
wiem w  podejrzliwego króla, że go otoczenie chce strąoir z tronu. W  Lu
tym J63 I r. książę Orleański w raz z kilkoma magnatami potajemnie opuścił 
dwór, żeby buntem zmusić króla do porzucenia ministra. Parlam ent nie chciał 
uznać malkontentów winnymi obrazy majestatu, z  czego korzystając Richelieu 
przez króla w  sposób hrutalski pogroził członkom parlamentu i tej korporacyi 
zaprzeczył praw a do czynienia wniosków i przedstawień. Tymczasem książę 
Orleański, wypęilzonj przez dwór z Lotaryngii, zebrał w  Niderlandach korpus
2,000 Hiszpanów, w targnął z nim do Franeyi, ale w d. 1 W rześn ia 1632 r. 
przez m arszałka Schomberg pobity został na głow ę pod Castelnaudary. Za to, 
że książę Karol Lotaryngski w ielokrotnie w spierał ksi°cia Orleańskiego, Lu
dwik X III  w  jesieni 1633 r. zdobyć kazał całą Lotaryngiję i kraj ten tymcza
sem zatrzymał. Oddawna już  dwór francuzki dopomagał Niuerlandczykom 
przeciw Hiszpanii, a Gustawowi Adolfowi przeciw  cesarzowi niemiecki smn; 
teraz zaś, gdy kraj w ew nątrz zupełnie był uśm ierzony, Richelieu nakłonił 
króla do otw artego w spółudziału w  wojnie trzydziestoletniej. W ojska h isz- 
pańsko-austryjackie zajęły Filipsburg, w ydany Francuzom przez protest nntów 
i napadły na stojącego pod opieką francuzką elektora trew irskiego. To po
służyło za pozór; m arszałkowie de Chatiłlon i Breze silną armiję francuzka 
oddali pod rozkazy księcia Oranii w  Niderlandach, a nad Renem kardynał L a- 
ra le tte  połączył się z księciem Sasko-W eim arskim , Bernardem. Obie jednak 
arrnije w  kampanii 1636 r., z powodu chorób i braku żywności dokazały nie
w iele. Natomiast w  tymże roku cesarscy pod Galiasem przepraw ili się pod 
Breisaeh przez Ren, zw rócili się do Franche-C om te • zmusili Kondeusza do
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zaniechania oblężenia tw ierdzy Dole, gdy jednocześnie Hiszpanie w targnęli 
z  Niderlandów do Pikardyi, a generał baw arski W erth pustoszył mieczem 
i ogniem kraj aż pod sam P aryż. Pomimo tego, plan p' zeniesienia wojny do 
F rancyi nie powiódł si^. W  zam iarze zyskania lew ego brzegu Renu, Lu
dwik X III  w  d. 26 Października 1635 r. zaw arł ścisłe przym ierze z księciem 
Bernardem, którego w spierać chciał w zdobywaniu Alzacyi; gdy atoli książę 
celu sw ego skutkiem  powodzeń oręża już  był bliskim, Ludw ik pozbawił go 
w sparcia i korzystając z pożądanej jego śmierci, natychmiast zdobycze jego 
na rzecz sw oją zajął. Jeszcze pomyślniej wiodło się Ludwikowi na granicy  
hiszpańskiej; podczas bowiem gdy zbuntowani Katalończycy poddali się F ran
cyi w  r. 1641, arinija francuzka, do której wyjechał król mocno juz  chory, 
podbiła hrabstwo Roussillon. Richelieu umarł w  pośród zw ycięztw  i spisków 
d. 4 Grudnia 1642 r., a miejsce jego zajął M azarin (ob.). Król, który odda- 
w na już m yślał o śmierci, zakończył życie d. 14 Maja 1643 r., zostaw iając 
naród przygnębiony ciężarem podatków i despotyzmu, możnych zaś zaw sze 
jeszcze dość silnych, źe mogli rozpocząć niesnaski Frondy (ob.). Ludwik X III 
komplexyi był słabow itej,t charakteru niestałego, ponury, podejrzliwy i miło
śnik samotności: ułaskaw iał bardzo niechętnie. Lubo pozbawiony w szelkiej 
fantazyi, sąd jednakże miał zdrow y. W  bitwach dawał dowody zimnej 
odwagi. M ałżonka jego po dw udziestotrzyletniej niepłodności urodziła w r. 
1638 delfina, który nastąpił po nim pod imieniem Ludwika XIV , zaś we dwa 
lata później F ilipa, księcia Orleańskiego, protoplastę młodszej linii O rleań
skiej (ob.). —  L u d w i k  X I V ,  król francuzki, syn poprzedzającego i Anny A u - 
stryjackiej, urodził się d. 5 W rześn ia 1638 r. Anna po śmierci m rża (1643) 
w zię ła  w  ręce regencyję i M azarina mianowała swoim ministrem. Pomimo 
św ietnych powodzeń oręża francuzkiego przeciwko Hiszpanii i A usfryi, nowi 
w ładzcy nie zdołali utrzym ać powagi korony tak samo, jak za poprzedniego 
panowania. Ju ż  podczas układów o pokój w estfalski m agnaci, połączeni 
z parlamentem i wspierani przez Hiszpaniję, rozpoczęli niespokojności Fron
dy (ob.), zakończone dopiero poddaniem się Kondeusza i pokojem p irene j- 
skim (1659 roku). Jedyną pozorną z tego traktatu korzyścią było m ałżeń
stwo Ludw ika z brzydką i ograniczoną infantką M aryją Teressą, córką Fi
lipa IV  (dnia 9 Czerw ca 1660 roku). Młody król, w ylany na kobiety i zbyt
kow ne uczty, zupełnie zaniedbany pod względem wychow ania, a zw łaszcza 
w ykształcenia, bardzo słabe w ów czas budził nadzieje. Dopiero po śmierci M a- 
zaryniego (9  M arca 1661 r )  raptom ujął w ręce cugle rządu i z rzadką en e r- 
giją w ystąpił z teoryią po lityczną, św iadczącą w praw dzie, że nie znał 
źródła swojego praw a i w ładzy, ale w  skutkach tem hardziej w pływ ow ą na 
losy F rancyi i Europy. Ludw ik X IV  w zrósł w nienawiści przeciw  powa
gom politycznym, luż w  1655 r, za wskazaniem M azaryniego w szedł w bu
tach palonych i z szpicrózgą w  ręku na posiedzenie parlamentu, żeby w yłajać 
mniemanych swoich opiekunów; objąwszy zaś w samej rzeczy rządy, r e 
uznaw ał żadnego praw a ni zw yczaju, swoją przytem w ładzę opierał na sła
wnej owej zasadzie: Z f ia t  f ie s t m o i! ( Ja  jestem państw em ). N a szczę
ście młody monarcha posiadał w szystkie przymioty potrzebne do takiej roli; 
zdolności w praw dzie był dość pospolitej, bez fantazyi ni se rca , ale po
w ierzchow ność jego nakazyw ała poszanowanie, pełna była godności i wdzię
ku, przytem w ielki miał pociąg do pracy i w ytrw ałość w  szczęściu i w nie
szczęściu. Naród u ła tw iał mu spełnienie zamiarów, długie bowiem wojny



religijne i domowe obudziły w  narodzie tęsknotę za spokojnością J rozwojem, 
a zarazem przysposobiły mnóstwo umysłów zdolnych i dających sie użyć na cele 
króla. Pierwszem jego staraniem było uporządkowanie podupadłego skarbu pu
blicznego, jakoż Colbert, postawiony przezeń na czele tej gałęzi adininistracyi, 
był talentem prawdziwie olbrzymim, który pod jego nadzorem w prow adził ład 
do gospodarstwa krajowego i zbogacał w sposób dotąd jeszcze niewidziany fun
dusze państwa i kraj cały ogromnym rozwojem przemysłu, handlu i żeglugi. 
Jednocześnie minister ten poruszył genijusz narodowy, założył akademiję, 
a zachętą i wsparciami w yw ołał liczny poczet artystów , poetów i innych pisa
rzy, którzy przeilewszystkiem podwyższali blask epoki i dworu. Natomiast 
wychowaniu ludowemu i nauce ścisłej, która ducha ludzkiego rzeczyw iście 
oswobadza, nader był n iep rzychy lny ; ale podczas gdy Colbert otw ierał źró
dła dochodów, Louvois (ob.) tw orzył now ą armiję, która pod względem 
karności, uzbrojenia i biegłość), nie miała sobie równej i która miała po
w ieść króla na drogę zdobywcy. Już się Ludwik okazał był dumnym 
i butnym w zględem  papieża i Hiszpanii z okazyi jakichś sporów o etykietę. 
Po śmierci Filipa IV, jako zięć tegoż i ufając w  swoje wojsko, pod pozorem 
praw a dewoluoyi (spadku po rodzicach żony), w ystąpił z pretensyjami do czę
ści Niderlandów hiszpańskich. Jakkolw iek dowodzono mu zew sząd n iew ła
ściwości takiego żądania, jednak w Maju 1667 r., w tow arzystw ie T uren iju - 
sza (ob. Turenne) z silną armiją przeszedł granicę, zdobył w iele miast, a zimą 
całe Franche-Com te i byłby zajął całe Niderlandy, gdyby go nie pow strzym a
ło potrójne przymierze pomiędzy A ngliją, Stanami Generalnemi i Szw ecyją. 
Pokój akw izgrański (2  Maja 1668) zostaw ił w  jego rękach przynajmniej mnó
stw o miast pogranicznych, (ą Ludwik zaprzysiągł zemstę Stanom Generalnym, 
których nienawidził ustawę i współzawodnictwo na morzu. Zaczął od odoso
bnienia ich;.,a zjednawszy sobie pieniędzmi Karol II  króla angielskiego, zaw arł 
przymierze z książętami niemieckiemi, a naw et w  1672 r. z cesarzem Leopol
dem. Po wydarciu w  1670 r. Lotaryngii księciu Karolowi IV, sprzym ierzeń
cowi Stanów Generalnych, w Maju r. 1672 z Kondeuszem i Turenijuszem  
wkroczył do Niderlandów, w ciągu sześciu niedziel zdobył jedne połowę pro- 
Auncyj, a potem spustoszenie ich poruczył księciu Luxembourg. Jednocześnie 
flota, jakby różczką czarnoksiezką utw orzona przez Colberta, w  połączeniu 
z angielską, w alczyła z Niderlandezykami pod Ruyterem  (ob.). W  roku na
stępnym osobiście nową poprowadził armiję i przy pomocy Vaubana rozpoczął 
oblężenie M astrychtu. Tymczasem Stany G eneralne połączyły się z H iszpa- 
niją i z cesarzem, a nareszcie przystąpiła do tego przymierza i rzesza niem ie- 
eka, ponieważ jednocześnie Francuzi nad Renem wpadli do arcybiskupstw a 
Trew irn i zabrali dziesięć miast wolnych w Alzacyi Licznym swoim nie
przyjaciołom Ludw ik X IV  na wiosnę przeciw staw ił trzy  w ielkie armiję: na 
czele jednej on sam obsadził Franche-C om te, druga pod Kondeuszem rozpo
starła się w  Niderlandach i zw yciężyła pod Senef, trzecia pod Turenijuszem  
pustoszyła Palatynat i pobiła Cesarskich w raz z kurfirsztem  brandeburgskim 
pod Miilhuza i Tiirkheim. Po krótkiej przerw ie, spowodowanej śmiercią T u - 
renijusza i ustąpieniem Kondeusza, Ludw ik na początku 1676 r. z nowemi 
posiłkami ukazał się w Niderlandach i przy pomocy księcia Orleańskiego zdo
był mnóstwo miast, gdy tymczasem Luxem burg pustoszył straszliw ie B ry zg a- 
wiję i pobił księcia Oranii pod M ont-Cassel. W szystek kraj pomiędzy S a- 
»rą, M ozełlą a Renem, z rozkazu króla i m inistra jego Louvois obrócony był
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w  pustynię. N areszcie Ludw ik, za wystąpieniem przeciwko niemu Anglii, 
okazał się skłonnym do zaprzestania boju, tak pełnego niegodnej swawoli. Po 
długich układach, w których starał się rozdzielić sprzymierzonych, w  ciągu 
r. 1678 zaw arł pokój N imwegski (ob .), za co od Stanów Generalnych otrzymał 
liczne miasta, a od Hiszpanii cate Franohe-Comte. Cesarzowi zw rócił Philipps- 
bourg, ale za to dostał F ryburg  i ku zdziwieniu Stanów państw a niemiec
kiego pozostał w  spokojnem posiadaniu wszystkich zdobyczy w A lzacyi. Zmu
siw szy  dziesięć owych miast w'oinych i szlachtę do złożenie sobie hołdu, usta
no wił w  M etz, Bryzach i Besanęon sławno izby połączenia (\chamhren de reu- 
n ftm ) , t. j. trybunały, w  których on sam w jednej osobie był powodom, św iad
kiem, sędzią i w ykonaw cą i które przyznawać mu musiały w szystkie miej
scowości, okręgi i hrabstwa, jakie kiedykolw iek należały do miast i ziem 
świeżo przezeń zdobytych. Posiadaczy takich miejsc przysądzonych pozywał 
przed tron, z powodu jakoby odmówionego hołdu, a gdy ci nie stawali, konfi
skow ał ich terryforyja, jako lennosci utracone. W  d. 30 W rześnia 1681 r. 
naw et wśród pokoju zajął niespodziewanym napadem Sztrasburg. Podobne- 
goz postępowania trzym ał się Ludwik także na pograniczu niderlanilzkiem, 
jakoż po daremnych przedstaw ieniach i po w targnięciu armii francuzkiej do 
Niderlandów', S tany Generalne, H iszpanija i cesarz połączyli się nakoniec 
znów  między sobą i zmusili króla do zaw ieszenia broni na lat dwadzieścia 
(1 5  Sierpnia 1684 r. w  N im w edze), mocą którego przyrzekł także zawiesić 
sw oje w cielania (ineamerations'). Jednocześnie atoli juz przedtem, spragnio
ny sław y wojennej, w ysła ł był w  1681 r. flotę francuzką na morze Śródzie
mne, która pod admirałem Duąuesne zbomoaraowala Tripolis, a w  1684 r. Al
gier; za to zaś, że Genueńczycy sprzedaw ali tym rozbójnikom morskim am u- 
nicyję, tenże admirał w  Maju tegoż roku obrócić także musiał w  perzynę mia
sto Genuę, aż w  końeu doża pojechał do W ersalu  i na klęczkach błagał króla 
o przebaczenie. Ludw ik X IV  stanął już tedy na szczycie swojego zawodu. 
Europa lękała się jego bezprzykładnej potęgi; naród doprowadzony był prze* 
ucisk i sław ę w ojenną do wielbiącego zachwycenia, do ślepej uległości i po
słuszeństw a. W szystk ie resztki samoistnoSfli politycznej, wzięfe po przodkach, 
były stanowczo zdeptane. Nigdy za jego panowania nie zwoływano zgroma
dzeń Stanów, Notablów, ani naw et (z  wyjątkiem jednej tylko Bretonii) zebrań 
prowincyjonalnych. Szlachta traciła sw oją niepodległość, nawet ochotę i zdol
ność w ystąpienia z jakąś w ładzą polityczna. Korporacyje miejskie strf ciły 
prawo wyboru swoich urzędników , których odtąd narzucał im dwór. P ro - 
wincyjami zarządzali w  cichości intendenci, stojący pod ministrami, a ci 
znów  instrukcyje sw oje otrzym ywali bezpośrednio on króla; Ludwik X IV  
n igdy nie miał pierw szego ministra. Proces cyw ilny, jako posługujący 
tylko narodowi, słabował ciągle na najw iększe nadużycia; natomiast król 
baczną uw agę zw rócił na prawo karne, któremu nadał formy surow e i k rw a
w e, hańbiące Francyję w  oczach zagranicy. Jeżeli król chciał się mieszać do 
biegu spraw iedliw ości, bez nam ysłu ustanaw iał komissyję, albo usuw ał jednę ze 
stron  swojemi le ttres de 8achet (ob ,), których za  swojego panowania w ydal 
około 9 ,000. Ludw ik X IV  był przekonany, ze posiana prawo rozrządza
nia w szystkiem  mieniem w  granicach swojego państw a, a umiarkowanie swo
je  w  tej m ierze uw ażał za dobronziejstwo i łaskę. Jeże li oszczędzać chciał 
k rw i swoich poddanych, czynił to nie przez uczucie obowiązku, ale dla w ła
snego interesu, jako w łaściciel. Hercem życia państwowego i narodowego
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w edług takiej teoryi był jedynie dwór: fu skupiało się w szystko, co w e F ra n - 
cyi było wielkiego i św ietnego, tu mówiono najczystszym  językiem  i szcze
gólnie względem kobiet zachowywano owe gładkie obyczaje zew nętrzne, 
w których sam król był mistrzem. Jednym z głów nych żyw iołów  tego życia 
w  gruncie czczego i fikcyjnego była etykieta, zaprowadzona i rozw inięta nie
mal do śmieszności przez Ludwika; była zarazem  środkiem do tysiącznych 
łask, godności i nagród. W szakże osłabienie tak w ątłego organu, który z» 
cały naród chciał myśleć, działać i używ ać, musiało pociągnąć za sobą osła
bienie i rozkład całej Franeyi. W ypadek ten w ydarzy ł się już w  samym środ
ku panowania Ludw ika XIV . Bąd to rozprzężenie fizyczne, bądź moralne, 
dość, że król samowładny stał się naboznisiem rozkochanym w  swojej m etre- 
sie, margrabinie de Maintenon, którą naw et w  r. 1685 potajemnie zaślubił. 
W pływ  tej kobiety, mającej za sobą duchowieństwo dworskie i jezuitów', p rze- 
dewszyst.kiem objawił się w  prześladowaniu hugonotów, z którem stopnio
wo się w ysuw ano. W praw dzie sam Ludwik nie był ani fanatykiem  ani do
gmatykiem religijnym, a chyba tylko myśl o jedności swoich poddanych 
w w ierze i posłuszeństw ie, skłonie go mogła do przedsięwzięcia tego smu
tnego kroku. Dopiero po śmierci Oolberta zaczęło się naw racanie i uci
skanie protestantów  za pomocą oddziałów wojskowych, a gdy wmówiono 
w  króla, że jego żołnierze nawrócili wszystkich kafiSrzy, edykt nantejski zo
sta ł zniesiony (1685  r.). Nędza i oburzenie, jakie ztąd w ynikły, były po
w szechne i przypominały srogością postępowania epokę prześladow ania pier
wszych chrześcijan, a lubo Louvois kazał obsaczyć granice, przecież przeszło 
pół milijona najlepszych i najpracow itszych obywateli w yszło z kraju i ponio
sło do obcych swój majątek i przemysł. Jak  dalece zaś Ludwik, pomimo całej 
pobożności, uw ażał religiję i kościół tylko za podpory swojej w ładzy polity
cznej, dowodzi również jego postępowanie względem papieża i duchowień
stwa. Już  w  1675 r. samowolnie p izyw łaszy ł sobie tak zw ane regalie, czyli 
dochody prałatów  podczas w akow ania prebend, a gdy papież na to pozwolić 
nie chciał, zw ołał w  r. 1682 sobór duchowieństwa franeuzkiego, na którym 
władzę papiezką ograniczono tylko do rzeczy dogmatu, a i w  tych naw et 
uczyniono zależną od postanowień soborów. Podczas wynikłego następnie 
sporu z Innocentom X I o niedorzeczone prawo schronienia, służące posłom 
francuzkim w  Rzymie, król zabrał naw et w 1687 r. na czas jakiś miasto A vi- 
gnon i nuncyjusza papiezkiego trzym ał pod aresztem domowym. Spór ten 
jeszcze me był ukończonym, gdy chciwe zdobyczy postępowanie Ludw ika 
w ywołało nową wojnę europejską. E lektor Palatynafu Karol, umierając 
w  Maju 1685 r., zostaw ił spadkobierczynią ruchomości swoją siostrę Elżbietę 
Karolinę, księżnę Orleańską. W szakże na żądanie króla, księżna w brew  nie
mieckiemu praw u spadkowemu domagała się także w ydania sobie ze spadku 
wszystkich krajów  allodyjalnych. Okoliczność ta, połączona z kilkoma inne- 
mi urazami, spow odowała w  Lipcu 1686 r. cesarza i w iększe stany do zaw ar
cia przym ierza w  A ugsburgu, mającego na celu utrzym anie traktatów  pokoju. 
Ludwik XIV wszelkich dokładał starań, żeby dla zapew nienia swego w pływ u 
r a  sprawy niemieckie przeprow adzić w ybór oddanego sobie kardynała W ilhel
ma Eguna Furstenberga na elektora Kotońskiego; gdy się to jednak nie uda
wało, zajął Bonn i w e W rześn iu  1688 r, w kroczył z wojskiem do Palatynatu, 
Badenu, W urtembergii i T rew iru. Na początku roku następnego wrojsko to 
jpustoszyło ogniem i mieczem Niższy Palatynat, co spowodowało przym ierze
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m ocarstw  zachodnich z Niemcami. Ludwik najw iększe czynił przygotowania, 
Żeby się spotkać z tak licznemi i rozrzuconemi po w szystkich stronach nieprzyja
ciółmi. Do N iderlandów  w ysła ł z siIną armiją m arszałka Luxem bourg, który 
pobił sprzym ierzonych i  Lipca 1690 r. pod FIcurns, podczas gdy Catinaf zdo
byw ał Sabaudyję; d. 10 Lipca admirał Tourvillc pobił naw et połączoną flotę 
angiełsko-niderlandzką niedaleko Dieppe, tak .J Francuzi przez czas niejaki 
mieli przew ago na morzu. W następnym także roku szczęście zostało przy 
królu, który r. 1692 prowadził osobiście obłożenie Namuru poczein Luxem - 
bourg w ygra ł znakomita bitwo pod Steenkerken. Natomiast w d. 29 M aja 
flota francuzka, mająca sposobność wysadzania na ląd w Anglii pretendenta 
Jakóba II , praw ie całkiem została zniszczona przez Russela i Almonde’a pod 
Lahogue. K iedy obok tego książę Sabaudzki wpadł do Dełflnatu, Ludwik 
kazał zręcznemu swem u agentowi Torcy’emu w ystąpić z ropozycyjami poko
ju, które atoli nie tamowały operacyj wojennych na korzyść króla. W  dru
giej połowie 1693 r. de Lorges pustoszył nadreńskie okolice Nicmieo, Bou- 
flers N iderlandy, a Luxem burg w  d. 29 Lipca odniósł w ielkie zwycięztwo pod 
N eerw inden. Pomimo tego, Ludw ika środki tak były wyczerpane, że w la
tach 1694 i 1695 zaledw ie mógł działać na otwarłem polu; generałow ie jego 
ograniczali się na paleniu miast. Za powtórne usiłowanie w ysadzenia pre
tendenta Jakóba ze znacznemi siłami na ląd angielski, Anglicy mścili się bom
bardując Calais i pustosząc nadbrzeża francuzkie. Nareszcie w' 'sierpniu 
1697 r. udało się krolowi księcia Sabaudzkiego z przeciwnika przeistoczyć 

-w sprzym ierzeńca, a jednocześnie książę YTendóme zdobył Barcelonę. Korzy
ści te u łatw iły  ukończenie układów o pokój w  Rsyw ijku (ob.), jakoż trakta
tem z d. 20 W rześn ia 1697 r. między F rancyją a Stanami Generałnemi, obie 
strony  zobowiązały się do oddania swoich zdobyczy; to samo ułożono z A n - 
g liją  i łliszpaniją. Domowi austryjackiem u Ludwik odstąpił F ryburg  i Bryzach, 
w szakże dynastyja lo taryngska z pewnemi tylko ograniczeniami otrzymała na 
powrót swoje kraje. Również F rancyja zw rócić miała Niemcom w szystkie czą
stki przyłączone na mocy zasady de rm n in n ;  S trasburg jednak ze w szystkiem , 
co doń należało na lewym brzegu Renu, pozi stał się Ludwikowi, a przez to 
A lzacyja na zaw rze była straconą dla Niemiec. Takie w arunki, jak na k ry ty 
czny nieg wojny d.pść korzystne, zaw dzięczał Ludwik w yłącznie swojej zrę
czności w  prowadzeniu układów. Błogie owoce zarządu O olberfa już znikły 
w  tej natężonej w atce i m arynarka była zniszczona, skarb pu -ty, w  ludzie pa
now ała nędza i głęboka niechęć. W śród takich niebezpieczeństw  Ludwik XIV 
postaw ił na czele połicyi hrabiego d’A rgenson, który uorganizow ał dokładnie 
to „oko tronu” i panow ał narodu aż w  najniższe jego w arstw y za pomocą ta j-  
ftych agentów  i gw ałcenia sekretu listowego. Nadzór nad przywozem ksią
żę! obostrzono niezmiernie, a cenzorów zbyt łagodnych osadzono w  Bastylii. 
Przytem  wpływ' pani de M aintenon na spraw y publiczne z każdym dniem sta
w ał się szkodliw szy i nieznośniejszy; nietylko bowiem że sw oje kreatury mia
now ała ministrami i generałam i, ale sama też rozstrzygała kw estyje w  radzie 
stanu i stoimiowo przemieniła dw ór w  widownie obłudy i bigoteryi. Pomimo 
wielkiej biedy, król w e W rześniu 1698 r. urządził św ietny obóz w  Compiegne 
a na widok wyborowej sw ej armii u tw ierdził w  sobie postanowienie nowych pod- 
siębiorstw W szystk ie mocarstwa oczekiw ały w tenczas z ciekawą niecier
pliwością bliskiej śmierci bezdzietnego króla hiszpańskiego, K arola I I , i po
spieszyły się z zaw arciem  pokoju, żeby zachować swoje sity aż do wybuchu
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katastrofy , Ludwik XIV od dawna już dawał do zrozumienia, że na mocy praw  
sw ojej ma:żonki, córki Filipa IV i siostry K arola II, zmarłej w  1683 r., do
magać się będzie korony hiszpańskiej dla swoich praw ych potomków w brew  
domowi llabsburgskieinu. Dla utrzym ywania mocarstw nadmorskich w  na
dziei bezpieczeństwa, a w ięc w  stanie nieprzygotowanym , już w 1698 r., za 
życia jeszcze i bez wiedzy K arola 11, zaw arł kilka traktatów  o podział m onar- 
chi hiszpańskiej, w których dostawało się coś także najpierwszem u pretenden
towi, późniejszemu cesarzowi Karolowi VI, synowi cesarza Leopolda. Tym
czasem Karol II , umierając 1 Listopada 1700 r., zostaw ił testament, którym 
skutkiem intryg utanow ił uniw ersalnym  spadkobiercą monarchii hiszpańskiej 
Filipa V (ob.), drugiego w nuka Ludw ika XIV. Cesarz natychmiast rozpo
czął wojnę w e W łoszech, a naw et i państw a nadmorskie i Niemcy ośw iadczy
ły  się przeciw Francyi, ponieważ przekonyw ały się, że w brew  uroczystym  
traktatom  Ludwik popierał swojego wnuka w Hiszpanii. W ybuch wojny 
przyspieszony jeszcze został oburzeniem \n g łik ó w , z powodu uznania preten
denta Jakóba II, Po wielkich dopiero wysieleniach król zdołał zebrać armiję, 
tak obszernej widowni boju i tak licznym nieprzyjaciołom poniekąd odpowie
dnią. Do Niderlandów w ysłał m arszałka Bouflers, który dowodził siłami g łó
wnymi przeciwko księciu Marlborough, w e W łoszech natomiast dowodził 
przeciwko księciu .Sabaudzkiemu Eugeniuszow i słaby m arszałek V illeroi, pó
źniej zaś Vendóme. N ł  początku 1703 r. Yillars przez Czarny las i dolinę 
Kiiizin r w targną! po Duttlingen, tu połączył się z elektorem bawarskim, 
sprzymierzeńcem Ludwika, potem w szedł do Tyrolu, by ztąd posuwnć się ku 
W łochom. Ustawiczne straty  Francuzów  w  Niderlandach sparaliżowały 
ten plan niezmiernie śmiały. W  Grudniu 1703 r. nareszcie i książę Sabau- 
dyi, oburzony gw ałtam i króla, porzucił sprawę francuzkaj a odtąd Ludw ik z u 
pełnie już nic miał sprzymierzeńców. Pomimo tego-, rozdrabniał sw oje siły 
i w własnym kraju rozpoczął kilkoletnią wojnę Ceweńską, w  której sta ra ł się 
wymordować niedobitki protestantów . W  kampanii 1704 r. jaw nie się oka
zało. że ani generałow ie jego, ani pozbierane na prędce wojska, nie są w  sta
nie oprzeć się księciu E ugeniuszow i i księciu M arlborough; jedna krw aw a 
przegrana szła po drugiej. K lęski T allard’a pod Hochstadt czyli Blenheim 
(13  Sierpnia, 1704 r .u  marszałka V illeroi pod llom illies (23  Maja 1706), 
zdobycie Turynu (7  W rześnia 1706 r.)  i t. d. zm usiły Ludw ika przedew szy- 
stkiem do poświęcenia -Neapolu i w ogóle W łoch.-jNawet zw ycięztw a m arszał
ka Berwick w kampanii 1707 r. w Hiszpanii nie nadały losom wojennym po
m yślniejszego obrotu. W  dniu 11 Lipcu natomiast książę de Bourgogne, 
w nuk Ludwika, jiobity został pod Oudenarde, a d. 28 W rześn ia  powtórnie pod 
W ynnendal. Sroga zima 1708 roku, nastąpione po niej nieurodzaje i głód, 
do reszty pozbawiły króla źródeł do dalszego prowadzenia wojny i zw iększy
ły  jeszcze panująće ju ż  od pewnego czasu głuche w zburzenie w  narodzie. 
Ludw ik XV w tak rozpaczłiwem położeniu zachował całą godność i umiarko
wanie: zw ycięzców  w praw dzie upraszał o pokoj i okazał się gotowym  do po
niesienia największych ofiar; kiedy jednak sprzym ierzeni na konfereucyi roz
poczętej w Maju 1709 r. w7 G ertruyilenburgu chcieli nań w łożyć zobowiąza
nie wypędzenia własnym orężem w nuka sw ojego z Hiszpanii, zaniechał ukła
dów i po raz pierw szy starał się przed swojemi poddanemi uspraw iedliw ić 

-  dalsze prowadzenie wojny. Dnia 28 Lipca 1709 r. V illars poniósł straszli
w ą  klęskę pod M alplaąuet, a nareszcie w  Marcu roku następnego udało się 
m arkizow i de Torcy na nowo zaw iązać układy o pokój tem oświadczeniem, że
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pan jego zadowoli się cnoćby najmniejszem w ynagrodzeniem  sw ojego wnuka 
Śmierć cesarza Józefa I ,  w skutek której 1711 r. pretendent do korony hi- 
sznańskiej jako Karol VI w stąpił na tron cesarski, oraz upadek whigów w  A n
glii i usunięcie księciu M arlborough przez królową A nne, były okolicznościa
mi, z których Ludw ik X IV  wybornie umiał korzystać. W  dniu 11 K w ietnia 
1713 r. stanął formalny pokój w Utrechcie, którym Francyja w ogóle poświę
ciła swoje osady. Cesarz jednak prowadził wojnę dalej i dopiero w ystaw i
w szy  raz jeszcze kraje niemieckie nad Renem na pustoszenia m arszałka V il-  
la rs , zaw arł w  d. 6 M arca 1714 osobny z królem pokój Rastadzki, w  którym 
daw niejsze traktaty uznane. Z  nierównej tej walki w yszła F rancyja w  zu 
pełnym rozkładzie swoich stosunków w ew nętrznych i nałogowe tylko posłu
szeństw o dla nieugiętego władzcy powstrzymało jeszcze wybuch powstania. 
Jak  dalece Ludwik X IV  nienawidził w szelką Samoistność woli i opinii w  sw o
ich poddanych, raz  jeszcze pokazało się z powodu sporów z jansenistam i, któ
re  sroży ły  się w ostatnich latach jego panowania Nie znając prawdziwej 
przyczyny tego sporu, edykiem z 1714 r. nakazał uznanie bulli Unigen>tusr- 
a opornych ścigał i w trącał do więzienia. W śród tych poruszeń umarł 
1 W rześnia <715 roku po krótkiej chorobie i w ostatnich jeszcze chwilach 
uczuł całą gorycz ż a lu , ze ambicyi osobistej poświęcił dobrobyt swojego 
kraju. N igdy może nie um arł człowiek, któregoby śmierć tak w ielką po 
sobie zostaw iła próżnię, jak  Ludw ika X IV , gdyż do ostatniej chwili zw ykł 
rozległem  swojem państwem  rządzić osobiście aż do najdrobniejszych szcze
gółów . Naród uw ażał się przez tę śmierć za  ulzony z najw iększego cię
żaru  i mimowiednie zbliżał się do rozkładu swojego życia politycznego, 
do którego pierw szy dały początek am bicyja, chęć błyszczenia. L u
dwik X IV  doznał tego nieszczęścia, że niemal cały ród jego zstąpił przed 
nim do grobu. Jego  małżonka M aryja Teressa urodziła sześcioro dzieci, 
z których pięcioro najmłodszych um arły już w pierw szych lalach życia. 
Z  księżną L avalliere spłodził troje dzieci naturalnych, z  m arkizą M on- 
tespan czworo. Syn jego, delfin Ludwik, zm arł ju ż  13 Kwietnia 1711 ro
ku licząc 50 la t w ieku. W  Lutym 1712 roku dokonała życia księżna 
de Hourgogne, którą król bardzo kochał, a w krótce potem i mąż jej, książę 
Bourgogne, który jako najstarszy  w nuk Ludw ika X IV  był jego domniemanym 
następcą. Nakoniec w  d. 8 M arca tegoż roku zm arł i książę Bretonii, najstar
sz y  z praw nuków  królew skich. Jakkolw iek bezprzestanne te wypadki śmierci 
przypisyw ano truciżnie księcia Orleańskiego, przecież zdaje się dowiedzionem, 
że to po prostu tylko odra takie zrobiła szczerby w  rodzinie panującej. Obuk 
tego, brat księcia de Bourgogne, książę Berri, umarł 4 M arca 1714 r., w  sku 
tek spadnięcia z konia, tak iż oprócz F ilipa V, króla hiszpańskiego, pozostał 
ju ż  tylko drugi syn księcia de Bourgogne, który w piątym roku życia nastąpił 
po swoim pradziadku pod imieniem Ludw ika XV. Poprzednio już Ludwik X IV  
upraw nił był dwóch swoich synów z  m arkizy de Montespan, księcia de Maine 
i hrabiego T uluzy i nadał im nazwisko rodowe Bourbon; w r. 1714 jednak pani 
de M aintenon, która dwóch tych książąt wychowała i kochała, skłoniła króla 
źe ich zrów nał zupełnie z książętam i krw i i uznał zdolnemi do następstwa na 
tron. W praw dzie we Franeyi krok ten w yw ołał pov\szechne zdumienie, ale 
parlam ent bez oporu nadał postanowieniu królew skiem u moc prawa, co nie 
przeszkadzało bynajmniej, że za następnego panowania prawo to z równąż ła
tw ością zostało zniesione. Najlepsze objaśnienia o charakterze i sposobie my
ślenia Ludw ika X IV  posiadamyw jego pismach (Oeuores de Louis XIV; 6 to -
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mow; P aryż, 1806), obejmujących instrukcyje dla delfina i dla F ilipa V, oraz 
liczne listy . W a: i eini ta k ie  są dzieła: V oltaire’a, Siecle de Louis XIV; L e- 
momey’a, Essai sur l’etablisse,nent monarchigue de Louis XIV  (P aryż , 1818); 
Saint-Sim on’a, Memoires complefs et authentigues sur le siecle de Louis XIV  
et la regence (16 tomów; Paryż, 1 8 2 9 ) .—  Ludwik XV, król francuzki, p ra
w nuk i następca Ludwika X IV , syn delfina Ludw ika, księcia de Bourgogne, 
urodził się 15 Lutego 1710 r. K iedy w d. 1 W rześn ia 1715 r. spadła na niego 
korona, książę Orleański, jako najpierw szy książę k rw i, objął regencyję. M ło
dy król był zdrow ia bardzo w ątłego i przedmiotem największej troskliwości ze 
strony narodu, W ychow anie jego poruczono m arszałkowi Villeroi, a naukę 
kardynałowi F leury . Podczas gdy lekkom yślność regenta i operacyje finan
sowa Szkota Law (ob .),ze  wszystkiem  powiodły monarchiję do przepaści, ludzie 
ci wychowywali króla obdarzonego z natury  (lobremi zdolnościami, na narzędzie 
posłuszne, lękliw e i skłonne do bigoteryi. Po śmierci księcia Orleańskiego 
(2  Grudnia , 1723 r .) , w skutek rady kardynała F leury , otrzym ał regencyję 
książę de Bourbon, który odesłał do M adrytu zaręczoną z królem ośmioletnią 
infantkę M aryję Annę i dla prędkiego zapewnienia potomstwa, ożenił go w d. 
16 Sierpnia 1725 r. z M aryją Leszczyńską, córką oyłego króla Polskiego S ta
nisław a. Już  w roku następnym Fleury, który zupełnie zaw ładnął był królem, 
usunął księcia de Bourbon od kierunku spraw  publicznych i sam w ziął takowy 
do ręki. Oszczędnością podniósł finanse kraju, na zew nątrz trzym ał się poli
tyki pokoju, ale z tem wszystkiem  musiał brać udział w wojnie o sukcessyję 
na tron polski. W  interesie teścia swojego Ludwika XV połączył się'Z H isz- 
paniją i Sabaudyją przeciwko cesarzow i i w  Październiku 1733 r., w ysła ł 
B erw ick’a z silnym korpusem za Ren, gdy tymczasem Siłly  zajął Lotaryngiję 
a  V illars w yruszy ł do W łoch. Pomimo powodzeń oręża, spraw a "Stanisława 
została straconą, a 31 Grudnia 1738 r. F rancyja zaw arła  z cesarzem pokój 
w W iedniu. Ludw ik zw rócił zdobycze nad Renem: Philippsburg, Kehl i T re -  
w ir, za co dla teścia swojego otrzym ał L otaryngiję , która po śmierci 
S tanisław a na zaw sze miała przejść do Francy;. A le jakkolw iek król taką 
wojną zjednał sobie niejaką powagę, przecież naród, który w ielkie niegdyś ro
kował o nim nadzieję, już go okrywać zaczynał pogardą; okazyw ał się bowiem 
tępym, gnuśuym, otaczał się najgorszem tow arzystw em , zaniedbywał swoją 
małżonkę i kolejno jednę po drugiej brał sobie za metressy cztery siostry 
d« Mailiy. Wpośród usiłowań kardynała F leury  za utrzymaniem pokoju eu
ropejskiego, zmarł w 1740 r. cesarz Karol V I, po czem wybuchła wojna o suk
cessyję austryjacką. Sankcyja pragm atyczna poręczona była także przez 
Francyję. A le marszałek de B elle-Isle , mąż wielkiej energii i siły, nakłonił 
dwór do planu, żeby korzystać z  położenia A ustryi dla obalenia jej i żeby za
miast Maryi Teressie ilopomódz elektorowi bawarskiemu, Karolowi A lbertow i 
do zajęcia tronu cesarskiego. Śmiały ten plan ty lu  znalazł zw olenników , że 
w  końcu zgodził się n ań ikardynał F leury . B e lle -Islew  M aju 1741 r. zaw arł ta
jemne przym ierze z lliszpaniją i B aw aryją, do którego przystąpiły  w krótce 
Kolonija, Palatyuat, Sycylija i P rusy. Już  w Lipcu tegoż roku m arszałek na 
czele korpusu przeszedł przez Ren, połączył się z elektorem  bawarskim, który 
przybrał tytuł generała porucznika francuskiego i przez W yższą A ustry ję 
w kroczył do Czech, kiedy tymczasem druga armija pod marszałkiem Maillebois 
udała się do W estfalii, żeby utrzym ać w szachu m ocarstwa nadmorskie. Jak 
kolw iek jednak elektor obrany został cesarzem  pod imieniem Karola V II, zbyt 
w ielkie nadzieje Franeyi zostały zawiedzione. F ryderyk  I I  król pruski poje



416 Ludwik XV francuzki

dnał się iz M aryją Teressą, a książę Karol Lotaryngski tak silnie przyparł 
F rancuzów  w Czechach, że po oddaniu Pragi ustąpić musieli z całego kraju 
w e W rześn iu  1743 r. Pośród tych niepowodzeń um arł w Styczniu 1743 r. 
kardynał F leury , którego przesadzona oszczędność niemałą w  tej mierze pono
siła  winę. Ludwik XV mianował ministrem skarbu zacnego hrabiego Orry; 
M aurepas otrzym ał w ydział m arynarki, Amełot spraw  zagranicznych, a d’A r- 
genson wojny. W  Marcu książę de Noailles z nową armiją przeszedł znowu 
za Ren, ale pobity został d; 24 Czerw ca pod Dettingen. Fraiieyja,' która dotąd 
prow adziła wojnę w  imieniu Karola V II, w ystąpiła odtąd samoistnie i wypo
w iedziała wojnę A nglii, oraz ,sprzymierzonym z nią Sardynii i M aryi Teressie. 
Natychmiast książę Conti wpadł do Piemontu, ale już w  jesieni, po godnej po
dziw u obronie, z w ielką stra tą  zmuszony byl do odwrotu, ś i i m  król, którego 
ministrowie w yrw ać chcieli z rozpusty i ^nusnośei, w tow arzystw ie księcia 
Noailles w 100,000 wojska wkroczyć inuąiał do Niderlandów. Bez rozlewu 
krw i zdobył miasta pograniczne i w  C zerw cu 1744 r. z częścią armii udał się 
do A lzacyi, żeby powstrzymać A ustryjaków , którzy marszałka Coigny już w y
parli byli z linii Lautenburgskiej. W szakże kiedy w łaśnie, stosownie do planu 
króla pruskiego, miał przejść za Ren, Ludwik XV zachorował niebezpiecznie 
w  Metz (8  Sierpnia); w :ćżasie choroby przyrzekł poprawę, odprawił swoje 
kochanki i za to zyskał ze  istrony ludu niezasłużone współczucie. W  jego 
obecności następnie Coigny w  Listopadzie z armiją głów ną przedsięw ziął zdo
bycie F ryburgu, a brat m arszałka B ełle-Isle  z korpusem partyzanckim wpadł 
do Szwabii i zabrał Kostnicę i cztery miasta leśne. Śmierć Karola V II pozba
w iła Francyję w 1745 r. pomocy Bawaryi. Ponieważ obecność króla podno
siła odwagę armii, przeto i w  kampanii 1745 r. Ludwik XV udać się musiał 
do Niderlandów, gdzie m arszałek M aurycy Saski rozpoczął już był oblężenie 
tw ierdzy Tournay. W ielkie zw ycięztw o nad sprzymierzonemi pod Fontenoi 
(1 1  M aja), podczas którego Ludwik dowiódł odwagi i sam pokazał się na połu 
bitwy, pociągnęło za sobą zabór najważniejszych miast. W e W łoszech także 
MaiUebois, na czele wojsk bourhońskich zdobył Modyjolan i Parmę, gdy jedno
cześnie Conti w  Niemczech ze słabym swoim korpusem nie mógł zapobiedz 
wyborowi księcia F ranciszka na cesarza. Jakkolw iek Francyia straciła w  po
koju Drezdeńskim po raz drugi sprzym ierzeńca w królu pruskim, przeeiez Lu
dwik w raz z ministrami postanowił dalej prowadzić wojnę z A uśtryją i A n- 
gliją. W  Lipcu 1745 r. pretendent angielski Karol Edw ard, wspierany przez 
F rancyję, w ylądow ał w  Szkoeyi, co się powiodło tak dalece nad w szelkie spo
dziewanie. że Jerzy  I I  u jrzał się zmuszonym osłabić swoje siły  w N iderlan
dach. Armija francuzka pod M aurycym SasKim następnie tak działała po
m yślnie, że w jesieni cesarzowej pozostały»tylko Luxem burg i Limburg. Po
mimo tego, niepowodzenia w ojsk bourbońskich w e W łoszech skłoniły króla do 
pokoju, jakoż chętnie zezw olił na rozpoczęcie kongresu w  Breda, w Paździer
niku 1746. Dla poparcia układów, generał Lowendal (ob.) wkroczyć musiał 
w  K w ietniu 1737 r. do F landryi H olendersk iej, co jednakże doprowadziło do 
w znow ienia w alki. F'rancuzi pobili sprzymierzonych d. 2 Lipca pod w ioską 
Laffeld, niedaleko M astrychtu i po twardem oblężeniu zdobyli 16 W rześnia 
w arow ne Bergen-op-Zoom . Natomiast flotta angielska zagrażała osadom fran- 
cuzkira w  Indyjach W schodnich i Zachodnich, kiedy zaś obok tego cesarzowa 
rossyjska Elżbieta stanęła po stronie A ustry i, a naród francnzki, wycieńczony 
podatkami, domagał się głośno pokoju, Ludw ik XV nareszcie, podmawiany je 
szcze ciągle przez swoją kochankę, margrabinę de Pompadour, którą pieniędz-
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mi ujęła cesarzow a, pośpieszył ś)f( z podpisaniem pokoju A kw izgrańskiego 
d. 18 Października 1748 r. D ługa ta wojna więc, która bardziej jeszcze pod
kopała doorobyt kraju i zniszczyła potęgę morską, zakończyła się bez najmniej
szej korzyści. Poiiczas gdy odtąd parlament prowadził długie swoje spory z du
chowieństwem na korzyść Jansenistów , Ludwik XV pod w ładzą pani de Pom - 
padour, pogrążał się coraz głębiej w  życiu gnuśnem. A le niedługo po zaw arciu 
pokoju w  A kw izgranie w ybuchła na nowo wojna bez żadnego w ypow iedzenia 
pomiędzy Franoyją i A ngliją o granice Akadyi, odstąpionej przez Francyję. 
Na domaganie się w ięc m inistrów  król musiał się zgodzić na podjęcie nowych 
przygotowań do w ysadzenia wojska na brzegi Anglii; d. 20 Kwietnia 1756 r. 
książę Richelieu ze znaczną siłą m orską w ylądow ał w  M inorce, i 29 Czerw ca 
zdobył Port-M ahon. Obok tego F raneyja musiała brać udział w wojnie lądo
w ej w Niemczech, kiedy bowiem staraniem przekupionej przez M aryję Teressę 
pani de Pompadour, w d. 1 Maja 1756 r. przyszedł do skutku traktat przymie
rza z A usfryja, vv Lutym roku następnego korpus francuzki pod marszałkiem 
d’JEstręes połączy! się w  Niderlandach z A ustryjakam i, przepraw ił się przez 
W ezerę i 26 Lipca stoczył z armiją angielsko-hannow erską bitwę pod l la i te n -  
beuk Książ ■ Ltichelieu, objąwszy dowództwo po marszałku d’E strees^ wpadł 
do Brandenburgii; książę Soubise zaś na czele innego korpusu, połączył się 
w  Sierpniu z armiją cesarską, ale w  d. 5 Listopada pobity został przez Fryde
ryka l i  pod Itossbach. N aczelne dowództwo oddał w ów czas Ludwik XV, 
z namowy pani de Pompadour, hrabiemu de Clermouf, księdzu, który w  życiu 
swojem armii nie widział; pobił go też na głow ę książę Ferdynand B runsw i- 
oki (2:1 C zerw ca 1758 r .)  w  bitwie pod Crefeld, po czem godności .sw ej^istą- 
pić musiał marszałkowi de Contades. A le naród, a naw et i dwór gw ał
tem dopom inały'śię pokoju; tylko Ludwik uporczywie trw ał przy prow a
dzeniu w o jn y , a naw et w  Grudniu tegoż ro k u , m ianow awszy pierw 
szym ministrem ksiccia Choiseul, dotychczasowego posła francuzkiego w  W ie
dniu, Wznowił przym ierze z A ustryją. Pomimo w szelkich w ysileń na w oj
sko, Contades jednak 1 Sierpnia 1759 roku poniósł stanowczą klęskę pod 
Minden; w tymże roku A nglicy zabrali przylądek Bretoński, kilka w ysp w In -  
dyjach Zachodnich, część Kanady, w  Indyjach W schodnich Surate, a 20 Listo
pada admirał angielski Hawke pobił także flottę francuzką pod marszałkiem 
Conllans niedaleko Quiberon. Na kampaniję 1760 r. Ludw ik XV oddał naczelne 
dowództwo marszałkowi Broglie, który dopiero w  roku następnym ośmielił się, 
wspólnie z Soubise’in, napaść na księcia Brunświckiego pod V illingshausen 
(1 5  Lipca 1761 r.), z  wielkiemi *Stratami atoli musiał cofnąć się. N ie- 
szczęśliwiej jeszcze poszły rzeczy w  kolonijach; tu  w  Indyjach W scho
dnich Francuzi stracili Pomlichery i Mahe, w  Indyjach Zachodnich pra
w ie wszystkie wyspy; naw et 7 Lipca 1761 roku (lotta angielska zajęła 
B e lłe -ls le , przy w ybrzeżu bretońskiem. Pomimo nalegań kochanki. Lu
dwik w reszcie ośw iadczył A ustry i i R o ssy i, że dłużej już wojny prowa
dził nie m o że , a w  celu skłonienia Anglii do zg o d y , książę Choiseul 
ułożył w  Sierpniu 1761 roku sław ny traktat domu Bourbonów, mocą któ
rego w szystkie rodziny panujące z tego domu obow iązyw ały się na za
w sze do wzajemnej pomocy w  pokoju i na wojnie. Przym ierze to jednak 
miało tylko ten skutek, że się w  końca i Hiszpanija osłabiła jeszcze w alką 
przeciw  Portugalii i Anglii. Po licznych jeszcze klęskach roku następnego 
w  końcu udało się księciu Choiseul zaw rzeć stanow czy pokój z A ngliją w  d.
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iO  Lutego 1763 r., mocą którego zwrócono sobie M inorkę i 8 e lle - ls le , alb 
K anada, w iększa część w ysp wschodnio-indyjskich, a w  Indyjach W scho
dnich w szystko prócz Pondichery i Mahe, zostały przy A nglii. W  ciągu czte
rech la t flota utraciła 30 wielkich okrętów, a straty  w  ludziach i pieniądzach, 
w  ciągu tej wojny siedmioletniej, były nieobliczone. Król jednak tak juz 
stępił się, ze go n iew iele co obchodziły; naw et zamach na jego życie w  r. 
1757 (ob. Damiens') nie zdołał go w ydrzeć z takiego zgnuśnienia. W ię
cej poruszyła go walKa, podjęta po wojnie przez Choiseul’a i panią de 
Pompadour przeciw  jezuitom, którzy wspólnie z delfinem chcieli obalić rzą 
dy w szechw ładnego ministra. W alka ta skońi żyła sic na zniesieniu zako
nu w e F rancyi edyktem z 1764 roku , a to zw ycięztw o parlamentu naa 
dawnemi przeciwnikami dodało mu odwagi do w ystąpienia także przeciw  
dworowi. W  K w ietniu 1765 rok.i parlament paryzki nie chciał za reg e- 
strow ać edyktów podatkowych, a gdy go król zm usił do tego na LU de ju -  
stice, inne pariam enta stanęły w  jego obronie i chciały, by je  uw ażano za je 
dno ciało polityczne. Król natomiast tę jedność nazyw ał buntem i na drugim 
Lit de justice (3  M arca 1766 r .)  postanowił, że odtąd pariamenta mają być 
tylko zwyczajnem i trybunałami, których posłuszeństwo dla króla największym 
jest zaszczytem . Pariam enta poddały sic na nowo, ale r. 1769 w alka z niemi 
w ybuchła powtórnie z powodu prześladowań, jakich parlament w  Rennes do
znaw ał od gubernatora Bretonii, księcia tPAiguillou. W  Listopadzie 1770 r. 
przyszło do otw artego zerw ania z dworem, a pariamenta zaniechały działań 
urzędowych, w  ozem liczyły  na poparcie ze strony ministra Choiseul; tego je 
dnak obaliła w  Grudniu tegoż roku pani Iłubarri, zastępując go księciem 
d’A iguillon , najgwałtow niejszym  wrogiem parlamentu. Radzcy parlam en
tow i, nie chcący sic poddać pod żądania dworu, zostali w ygnani; posady 
ich , lubo nabyte za przeszło .zterdzieści milijonów liw ró w , uznano za 
w akujące i obsadzono innemi sędziami. G w ałty te, przeciw  którym protesto
w ali naw et książęta krw i, poruszyły naród do głębi i zw iększyły zawziętość 
przeciw  dworowi, gdy tymczasem Ludwik, nie dbając o nic, zamykał się 
w  swoim parku i przepędzał czas na polowaniu. Skarb publiczny był w ysta
w iony na łupieztwo: pani de Pompadour w  ciągu swego zawodu wydobyła 
zeń kilka set milijonów sławnemi biletami własnoręcznemi króla, znanemi 
pod nazw ą aequ>ts de compte; pani Dubarri w  ciągu pięciu la t miała roz
trwonić sto ośmdziesiąt milijonów. Ponieważ Ludwik X V -ty  lękał się 
w szelkich zatrudnień poważnych, przeto chw ytał się częstokroć najdziw acz
niejszych; nietylko drukow ał książki, sam będąc zecerem i presserem , ale 
chciał także uchodzić za najlepszego w e Francyi kucharza i czuł się bardzo 
poehlebionyra, ile razy dw orzanie chciwie zajadali przyrządzone przezeń po
traw y. Przez dziecinną ciekawość na wszystkich dworach utrzym yw ał 
agentów , którzy donosili mu całą ich kronikę skandaliczną; chętnie także 
mieszał się w  spraw y sw ego otoczenia i w miłosnych szczególnie lubił być 
powiernikiem. N ajw iększą jego namiętnością była g ra  hazardow na. J e 
żeli mówiono mu o nędzy ludu i o rozkładzie p ań s tw a , zw ykł mawiać: 
„P rzecież monarchija dotrzyma do końca naszego życia.” Ludw ik odda- 
w na ju ż ,  eierpiał na ukrytą chorobę; w  tym stanie dostał jeszcze ospy 
naturalnej i um arł dnia 10 Maja 1774 roku. Naród powitał ten w y - 
pi.aek radośnie. Jedyny syn Ludw ika XV, delfin, zm arł juz był w  r. 1765, 
małżonka zaś tegoż w  roku 1768; po nim w ięc nastąpił jego w nuk, L u -
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dwik X V I. Ob, dzieła: Vołtnire'a Siacie de Louis AT (2  łomy, 1796), D es- 
doards’a; Histo;re de Louis A T  (3  t., 1798) i Lem ontey’a, flistoire de la  re- 
gence et de la minorite de Louis AT (2  tomy, 1832). —  Ludwik XVI (.4 u -  
gu st), król francuzki, trzeci syn delfina Ludwika, jedynego syna Ludw ika XV, 
z małżeństwa z księżniczką saską M aryją Józefą, urodził się d. 23 Sierpnia 
1754 r. i otrzymał ty tu ł księcia Uerri Po śmierci starszych braci stracił w  r. 
1765 ojca, wkrótce potem i matkę, przóz (to został delfinem i następcą tronu. 
Komplexyi fizycznej był nader silnej, dobroci serca w ielkiej, ale zdolności 
umysłowych dość słabych i woli jeszcze słabszej. W ychow any w raz z młod
szymi swymi braćmi, hrabią Prow aneyi (Ludw ikiem  X V III)  i hrabią d’Artois 
(Karolem X ) przez zacnego zkądinąd, ale niedołężneg '0 księcia de Vauguyon, 
umysłu bardzo też nie rozw inął, ale kształcił się w  za milach prawości i po
bożności; z nauk najwięcej cenił geom etryję i nieco historyję, nad w szystko 
zaś lubił zajęcia mechaniczne, prące drukarską i kow alską. W śród najw ięk
szego zepsucia dworu, obyczaje zachował czyste i gusta  skromne. Dnia 10 
Maja 1774 r. za duhil Maryję Teressę, córkę,'najmłodszą cesarzotyej austry jac- 
kiej M aryi Teressy. Wiadomość o śmierci dziadka, powołującej go na tron, 
przyjął z niedowierzaniem we w łasne siły; w.^ąmej rzeczy, położenie kraju 
wymagało charakteru dzielnego. Jednak współudział kilku św iatłych patry - 
jofów tt sprawach publicznych, takich jak V ergennes, Saint-Germ ain, M ales- 
herbes i Turgot, pomimo prczydencyi gabinetu powierzonej niedołężnemu hra
biemu M aurepas, obudził dobre przeczucie, bo zajęto się zaraz zniesieniem 
w ielu  nadużyć. Do tych należał podatek feudalny, zwrany droit, de jn i/eu x  
acenement, oraz tortury, resztki poddaństwa, synekury i niezasłużone łaski 
królewskie; dwór tak dalece uszczuplił się w  wydatkach, ze w  krótkim czasie 
spłacono przeszło 100 inilijonów długu krajowego,. Obok tego król na rzecz 
klass robotniczym założył w  Paryżu kassę pożyczkową i eskonrową. W szak
że głębiej wnikające reformy rozbijały się o opór arystokracyi i parlamentów, 
przyw róconych znów do dawnego znaczenia. Po koronacyi w  Reims (d. 11 
Czerw ca 1775 r.) już król dostrzegał, że trudności położenia jego zw iększają 
sic. Parlamentu nie chciały zaregestrow ać praw' o zniesieniu ani ueiążliwycłj 
obowiązków szarw arkow ych , ani też cechów rzem ieślniczych, a T urgot 
i M alesherbes musieli nawet opuścić w ładzę, gdyż król nie zdołał ich obronić 
przeciw parlamentom i dworowi. Przytem  piękna i lubiąca rozryw ki królo
w a, w raz z szwagrami i dworzanami, zaczęła w yw ierać zgubny w pływ  na 
spraw y państwa, a że za to obrzucano paszkwilami k r< la, ten tein bardziej 
traci! w szelką w siebie w iarę. W  Czerw cu 1777 r. królowa jednak zezw o
liła na powierzenie w ydziału finansów doświadczonemu bankierowi N ecke- 
rowi (ob.), któryby z pewnością finanse państw a był doprowadził do ładu, 
gdyby nie udział Francyi w w alce o niepodległość Ameryki Północnej. Gdy 
na poniesienie ogromnych w tym celu kosztów N ecker pociągnął do ciężarów 
klassy uprzyw ilejow ane i większe jeszcze zarządzał oszczędności, parlament 
i dwór znow u się oburzyły, a minister, z wielkim króla żalem, w skutek skarg 
i intryg,.złożył swój urząd w  Maju 1781 r. Następca jego, Joly de F leury, 
przyprowadził znow skarb państwa nad brzeg przepaści; oburzenie też było 
powszechne, tak iż w Bretanii na uśm ierzenie go rząd się naw et uciekać mu
siał do siły zbrojnej. Gdy w  r. 1783 stanął pokój, nędza ludu doszła już była 
do najwyższego stopnia Po krótkim zarządzie skarbu publicznego przez za
cnego hrabiego d’Ormesson, z porady królow ej Ludwik X V I pow ierzył ten
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w ydział w Październiku tegoż roku lekkomyślnemu wicehrabiemu de Calonne, 
który najdziwaczniejszem i sposobam’ dostawał pieniędzy na potrzeby dworu, 
czem oszukiw ał naw et króla, gdy tymczasem rosła nienaw iść ludu, zw łaszcza 
do M aryi Antoniny. W  końcu i Calonne zw ołał notablów (ob .), żeby skłonić 
uprzyw ilejow anych do udziału w  ciężarach, na co oni zezw olili pod w arun
kiem zmiany ministra. W  d. 1 Maja 1*87 r. objął więc zarząd słabych zdol
ności arcybiskup Lomenie de Brienne (ob.), kióry istotnie otrzym ał zgodę no
tablów na ogólny podatek gruntow y, taxę stemplową, zniesienie szarw arków  
i zaprow adzenie stanów prowincyjonalnych. Parlam enta wzbraniając sio z a -  
regeU row ać te postanowienia, jaw nie oskarżyły królowo o niesłychane trw o
nienie grosza publicznego i domagały sio zwołania stanów generalnych. Król 
sam nie w iedział co ezynig, bo naród popierał zadanie parlamentów, i w koń
cu przyrzekł, że w  ciągu’J a t  pięciu stany takie zw oła, zm usił parlament do 
uległości (przeciw ' czemu protestował zaw zięty  w róg dw oru, książę Filip 
O rleański) i zażądał tym czasowego zatw ierdzenia pożyczki. Pożyczki za
tw ierdzić nie chciano, ezem oburzony król skazał księcia Filipa na w ygna
nie i kilku ezłonkow parlamentu kazał uw ięzić, a edyktem z dnia 8 M a
ja 1788 roku zniósł naw et zupełnie parlam enta i w  ich miejsce ustano
w ił rodzaj rady stanu (Cbw Dlmierk). Gwałt ten po raz pierw szy rozją
trzy ł naród na samego króla i poruszył kraj Cały; pow itanie urosło za poja
wieniem się sław nego edyktu z 16 Sierpnia, modą którego skarb miał zaprze
stać wszelkich w ypłat gotówką, z wyjątkiem  żołdu dla wojska. N«ec.ker po
w rócił natychmiast i na d. 6 Listopada zw ołał notablów, mających decydować 
o formie przyszłego sejmu. Gdy uchwalono tu ustanow ienie stanów general
nych, stan trzeci czyli miejski najsłabiej w nich reprezentow any, oburzył się, 
tak iż król pozwolił reprezentantów  tego stanu powołać w  liczbie podwójnej. 
Zgrom adzenie to Ludwik XVI zagaił osobiście 5 Maja 1789 r  w W ersalu; 
przy ciągłem zaś wahaniu się króla przeistoczyło się ono w net w zgrom adze
nie narodowe. Dalsze koleje i cały przebieg tego okręgu, najważniejszego 
nietylko w historyi Franeyi, ale w  całej historyi nowożytnej, oh. pod a rly k u - 
łtłm: F ranryja. W łasnej swojej osoby nieszczęśliw y ten monarcha niejedno
krotnie w  ciężkich tych czasach nadstaw iał; przypominamy w  (ej mierze 
przym usow e przeniesienie rezydencyi królew skiej z W ersalu  do P aryża 
(dn ia 5 Października 1789 roku), niedoszłą ucieczkę (dnia 20 Czerwca 
1791 roku), proces i śmierć na gillotynie w dniu 2 1 iJSlyoznia 1793 roku. 
Ciało jego przewieziono ua cm entarz św . M agdaleny i wrzucono do grobu 
napełnionego wapnem, gdzie w net uległo rozkładowi. Po restauracyi w  r. 
1814  znow u je  wykopano i złożono w  Saint-IJenis. Ludw ika XVI jako 
jednostkę nie ciąży żadna inna w ina prócz tej, że nie posiadał z urodze
n ia przymiotów w ielkiego monarchy, któryby w łasną siłą  zdołał poprowadzić 
społeczeństwo na inne tory. — Ludwik XVII (K arol), drugi syn poprze
dzającego i M aryi Antoniny, urodzony dnia 27 M arca 1785 roku; po śmierci 
starszego brata w roku 1789 został delfinem, i dzieckiem będąc brał udział 
w  nieszczęściach swoich rodziców, którym  tow arzyszył do w ięzienia w  Tem
pie, gdzie od ojca pobierał nauki początkowe. Po śmierci Ludw ika XV I 
został przez em igrantów  (w  Lutym 179.3 roku) ogłoszony królem francuz- 
kim, ale w  pół roku później odebrano go z pod opieki matki i powierzono 
republikanckiemu, w samej rzeczy zaś podłemu m ajstrowi szewekiem u nazw i
skiem Simon, który bezeceństwam i swerni s ta ra ł się zaszczepić jad w  calem
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usposobieniu młodego królew icza. Dziecię to, cierpiące na angielską choro
bę i całe okryte wrzodami, zmarło dnia 8 Czerwca 1795 roku. P rz , ui
szczano , że może zaszło o trucie, ale lekarze w ydelegow ani do sekcyi 
zaprzeczyli lej wieści. Po śmierci jego i od roku 1814 aż do 1830, a na
w et jeszcze później, pojawiło sic mnóstwo fałszyw ych Ludwików XVII 
utrzymujących, że śmierć jego była (yllai iidaną, i że on przy  pomocy' Simona 
albo też bez jego pomocy, zdołał uciec. .Zadali oni albo uznania swoich mnie
manych praw, albo też (i najczęściej) jakich znacznych suma, pieniężnyeł 
zw ykle powoływali się na księżnę A ngoulem e) która atoli prawdziwości 
ich tw ierdzeń stanowczo zaprzeczała. Najpierwszym  samozwańcem byl 
M. Ilrrm g a u /ł,  ur. 1781 r., syn kraw ca w  łiasse Los w Normaudyi, który 
wielu znalazł stronników w  Normandyi, Durgundyi i Szampanii. A resztow a
ny 1802 r. w V itry, skazany został na cztery la ta  więzienia, ale trzym any 
w  niem był aż do śmierci w  1812 r. Drugi był M nthwrin B r //n e m ,  urodzo
ny 1784 r. w Yezins, trudniący się wyrobem trepci drew nianych, równie nie
okrzesany jak bezczelny, śkazany w 1818 r. w Rouen niWsiedm lat więzienia. 
Najlepiej jeszcze uprawdopodobnili ^woje samozwaństwo zegarm istrz Nanndoiy 
z Krosna w Szląsku, i F raneidiek Henryk flehert, zw any księciem de m icne-  
m ont. —  Ludwik XVIII (S tanisław  Naweryśl^król francuzki. czw arty wnuk 
Ludw ika XV brat Ludw ika X V I, urodził się d. 17 Listopada 1755 r. w W e r
salu i otrzym ał 0  <uł hrabiego Prow ancyi. W  r. 1771 zaślubił księżniczkę 
Sabaudzką M aryję Józefę. Dobrze wychow any, wnet otrzym ał on przew agę 
umysłowej*nad innerni braćmi. Za wstąpieniem na tron Ludw ika XVI udzie
lono mu tytuł jIon.s>e-/ir, jako laki zaś prezydow ał w  r. 1789 w pierwszem 
biórze Notablów', gdzie okazał się przeciwnikiem zaciekłych rojalistów i w y ż
szego duchowieństwa, przez co zyskał sobie przychylność ludu. W  rew olu- 
cyi atoli stracił tę przychylność, lak, iż był zmuszonym broili1*? <śię * publicznie 
w  ratuszu przeciwko zarzutow i, jakoby króla chciał nam aw iać do ucieczki. 
W  nocy z 20 na 21 Czerw ca 1791 r. on sam uciekł i przez 'goissons i Laon do
stał się szczęśliw ie do lłrnxelli. Odtąd połączył się z emigrantami w  K o- 
blencyi i protestował przeciw  postanowieniom zgromadzenia narodowego, oraz 
przeciw  ograniczeniu w ładzy królew skiej, za eo Wstrzymano mu pens"ję 
i ogłoszono niezdolny ni do w ydarzyć się mogącej regeneyi. Z  armiją emi
grantów  uczestniczył w kampanii 1792 r. Po stracen iu  króla, na cżas" m ało- 
bćAiośei Ludw ika X V II ogłosił sic regentem  i udał się do Ilamm, zta‘ii' w ro
ku 1795 do W erony, gdzie go po śmierci Ludwika X V II emigranci uznali 
królem fram czkim. W ypędzony atoli ztąd w  1796 r., Ludwik X V III udał 
się do armii Kondeusza, a później do Dillingen w Hawaryi. Tu usiłowano 
przeciw  niemu zamach morderczy, gdyż na,lłstojącego nocą przy oknie padł 
strzał z ulicy, który zrobił mu kontuźyję na głow ie. W  r. 1798 zaproszony 
przez Paw ła, cesarza rossyjskiego, udał się do M o sk w y j'a le  w 1801 r. został 
ztąd wydalony, poczem czas jakiś przebyw ał w W arszaw ie. Tu Napoleon 
w r. 1803, za zupełne zrzeczenie się na zaw sze tronu francuzkieAo! imieniem 
wfasnem i Witej rodziny, ofiarow ał mu w e W łoszech znaczne posiadłości, na 
co atoli Ludwik nie przystał. W  r. 1805 powtórnie udał się do M ilawy. ale 
po traktacie tylżyckim (1807  r.) opuścił llossyją i pojechał do Angiiij1 gdzie 
pozostał do r. 1814 r. w Ha.rt.weJl, w hrabstw ie liuekingham. Kiedy się n a 
stępnie sprzymierzeni przysuw ali do granic franeuzkich, Ludwik X V II] w y
sia ł do ich kw atery  głównej w Bazylei swojego brata, hrabiego ;f’A rtiffs \ "ó- 
źniejszego Karola X ), gdy tymczasem jogo siostrzeniec, książę d’Angoulem e.
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udaw ał się do armii W ellingtona, a  książę Berri na wyspę Jersey , żeby być 
blizko F rancyi na przypadek powstania W andei lub innych okolic. Po wej
ściu sprzym ierzonych do Francyi, Ludwik X V III przybył tamże dnia 3 Maja
1814 r., ogłosiw szy poprzednio (jd. 14 Lutego) proklamacyję, kiórej w pra
wdzie dopominał się o sw oje prawo z Bożej łaski, ąle zarazem  obiecywał in- 
stytucyje liberalne, z duchem czasu zgodne. W  samej rzeczy  d. 4 Czerwca 
król obdarzył naród kartą konstytucyjną i z własnego usposobienia byłby za 
pew ne rządził się jej przepisami, gdyby stronnictwo sfaro-szlachcckie i k le ry - 
kalne nieystanelo pomiędzy nim a narodem. Najważniejsze rękojmio konsty - 
tueyi, byw ały objęte a stronników cesarskich, republikanów i protestantów  naj
srożej prześladowano. Dopiero na wiadomość o w ylądowaniu Napoleona król 
zatrzym ał się wśród niebezpiecznej drogi, na nowo zaprzysiągł konstytucyję 
i w ydał kilka liberalnych proklamacyj; za zbliżeniem się atoli cesarza, opuścił sto
licę wrraz ze sw oją rodziną w nocy z d. 19 na 2U M arca 1815 r. i udał się do 
Lille, a ztąd d. 23 M arca do Gandawy. Tu natychmiast '.eż zebrali się w szys
cy jego satellici, których nierozsądkow i głów nie zaw dzięczał drugie to w y
gnanie. Po bitwie pod W aterloo w ydał 25 Czerw ca proklamacyję w Carn- 
bray, gdzie przyznaw ał się narodowi do popełnionych błędów i przyrzekał 
ogólną am nestyję. z wyjątkiem  dla zdrajców , oraz zabezpieczenie konstytucyi 
nowemi rękojmiami, po ezem, pod opieką W ellingtona, powtórnie dnia 9 Lipca
1815 r. w szedł do Paryża. Owładło nim tu na nowo stare stronnictwo, po
pychające do najgwałtow niejszego fanatyzmu. Dekretem z d. 16 Lipca a r -  
mija została rozw iązana, a miejsca dawnych oficer- ,vzajęli nowi, którzy nigdy 
nie mieli oręża w ręku. Inny dekret z d. 24 Lipca wymieniał zdrajców; 19 
generałów  stawiono przed sądem wojennym, 38 wygnano z kraju; 29 senato
rów  pozbawiono parostwa. Ney, Labedoyere, Lavalette i inni zostali roz
strzelani. Izba otworzona w d. 7 Października (Ckambre intrmwable), w sku
tek nadużyć przy wyborach, przepełniona była fanatykami rojalistów, tak, iż 
książę llichelifcu doradzić musiał jej rozwiązanie. To spowodowało spiski te
go stronnictwa, chcącego obalić konstylucyjo i Ludwika X V III złożyć z tronu. 
W ięzienia były pełne, w trybunałach mnóstwo procesów polif> oznych, a za 
mordowanie księcia Berri fd. 13 Lutego 1820 r .)  dodało tym rojalistom nowej 
siły. Najbliższem tego następstwem było zniesienie liberalnego praw a w y -  
uorezego (w  Czerw cu 1820 r .)  i w stąpienie hrabiego V illele do gabinetu. Ku 
wzmocnieniu zasad prawowitości, Ludwik X V III, równie słaby już na ciele, 
jak  na umyśle, dał się nakłonić w 1823 r. do kosztownej i mało zaszczytnej 
w ypraw y do Hiszpanii; oddawna cierpiący na pedogrę i zbytek otyłości, umarł 
niedługo potem, d. 16 W rześ. 1824 r. W życiu pry watnem król ten w ielkie po
siadał zalety; chciał także uchodzić za uczonego i za poetę, jakoż bezimiennie 
p isyw ał do niektórych czasopismów i w ydał mnóstwo poezyj małej wartości. 
Ob. Pamiętni/ri Ludwika XVIII ( Paryż, J822 ), których autorstwo przypisyw a
no księciu Doudeauville. F. H. L.

Ludwik I Wielki, król w ęgierski i polski, był synem Karola Roberta króla 
w ęgierskiego i E lżbiety córki W ładysław a Łokietka, praprawnukiem  zaś K a
rola d’Anjou, pierw szego króla Neapt lu, brata Ludw ika ś. b óla francuzkie
go. Urodził się Ludwik 5 marca 1326 roku, i już w 14 roku jego życia za
biegły ojciec w yjednał dlań następstwo po wuju Knzim ierzu W ielkim królu 
polskim na przypadek gdyby ten nie zostawił potomka płci męzkiej. W e trzy 
la ta  potem, gdy K aról Robert zmarł 16 Lipca 1342 r. siedmnastoletni Ludwik
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ukoronowany został na króla W ęgier. Chociaż zdolny i bystrego rozumu, je 
dnak tak dla młodyeh jeszcze lat, jako też przez osobliwszą miłość synow ską, 
rządził Ludwik z pomocą matki Elżbiety i do końca jej życia, a więc przez 
całe prawie swoje panowanie nic bez jej rady nie czynił. W  Neapolu dziad 
stry jeczny Ludwika, Robert Robry, schodząc ze św iata 1343 r. zostaw ił koronę 
wnuczce swojej Joannie I, razem z którą pod jego okiem w ychow yw ał się 
młodszy brat Lud wilca Andrzej, przeznaczony na męża i wspólrządcę młodej 
"królowej. Jednakże tak sam dziad Robert, przez miłość rodzinna ku w nuczce, 
jej dał pierwszeństwo w  rządach; jak  i Joaunna dumna, pogardzająca swym 
mężem, chciwa w ładzy pragnęła sama panować; A ndrzeja usuw ała od tronu, 
a  nawet chodziły wieści, że jego życiu groziło niebezpieczeństwo. Gdy w ie
ści te doszły aż do królewskiego dworu w  W yszehradzie, Elżbieta postanowi
ła osobiście udać się do Neapolu, aby zapobiedz złemu. W ybierając się w  dro
gę wzięła z sobą doświadczonych doradzców, tudzież w ielką summę 27,000 
grzyw ien srebra i 17,000 grzyw ien złota. A le Joanna swoją uprzejmością 
ty le spraw iła, że Elżbieta, kit zamierzyła z sobą zabrać A ndrzeja, stłumiła 
w  sobie złowróżbe przeczucia i wyjechała spokojna. Pomimo tego przed ko - 
ronacyją Andrzej wywabiony na łowy, po wesołej w ieczerzy myśliwskiej, 
przy czynnym udziale Joanny, najokropniej został zamordowany 1345 r. Całą 
Europę boleśnie dotknęła ta zbrodnia, najbardziej jednak był dotkniętym król 
Ludwik; Najprzód prosił papieża, aby potępił Joannę i koronę jej przysądził 
najmłodszemu jego bratu Stefanowi: a gdy papież, niechętny mięszaniu się 
króla w ęgierskiego w spraw y W ioch, ociągał się ze swoim wyrokiem, L u
dwik ze znaoznćm wojskiem ruszył ku Neapolowi. Joanna tymczasem pogo
dziła się ze swoim stryjem Karolem llurazzo, Ustąpiła mu Kalabrije i mianowała 
wodzem swych wojsk; zaślubiła sw ego stryjecznego brata Ludw ika księcia 
Tarentu i robiła przygotowania do oparcia się W °grom . Ale za nadejściem 
wojsk Ludwikuwych, książę Karol Durazzo nie śmiał m ierzyć się z niemi, kró
lestwo ratowali się ucieczką do Avignonu, a Ludw ik z tryumfem wjechał do 
Neapolu i objąwszy rządy na rzecz małego syna Joanny, przybrał ty tu ł króla 
Sycylii i Jerozolimy. M orderców brata najsrożej pokarał; książąt krw i Ro
berta i Filipa uprowadził z sobą do W yszehradu, a rządy nam iestnicze poru- 
czył Stefanowi wojewodzie siedmiogrodzkiemu. W krótce jednak, gdy Joan
na sprzedawszy Avignon papieżowi za 80,000 złotych florenckich, dodała od
w agi swoim stronnikom,silne powstanie przeciw  W ęgrom wybuchło w  Kapui, 
Neapolu i po ćałem królestwie. Namiestnik w ezw ał króla Ludwika, który 
szybko ściągnąw szy znaczne siły, groźnie ukazał się w  Neapolu. Sam mie
szał sii, między malczących, ztąd raz odniósł uderzenie kamieniem z murów, 
drugi raz postrzał w nogę, ale przy tak czynnem i walecznem wystąpieniu 
wkrótce podbił królestwo. Kiedy już był u celu, przybyło poselstwo papież », 
niezadowolonego z inferw encyi W ęgrów  i ofiarowało pośrednictwo stolicy 
apostolskiej w spraw ie między Ludwikiem a Joanną. Stanęło na tem, że pa
pież miał złożyć sąd na Joannę i jeżeli ją  znajdzie w inną śmierci A ndrzeja, 
potępi i odsądzi od korony, która przypadnie Ludwikowi; przeciwnie zaś, jeżeli 
papież znajdzie Joannę niew inną, król w ęgierski ustąpi jej^ Neapolu i poprze
stanie na 300,000 dukatów za koszta wojenne. Ludwik sądząc, iż może zau
fać głowie Kościoła,zostawił tylko znaczne wojsko w  Neapolu i sam, ponieważ 
to byl rok jubileuszowy 1350, udał się pielgrzym ką do Rzymu. W szakże papież 
uznał Joannę niewinną 1351 roku, a Ludwik chociaż przykro dotknięty taką 
stronnością, jednak odwołał swoje wojska z Neapolu: umówionych kosztów
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wojennych me p rzy jąć oświadczając, iz nie dla pieniędzy przelew ał krew  
swego rycerstw a i w łasną. Joanna w róciw szy na tron, miała siedzieć na nim 
la t 30, dopóki ją  nie spotkała straszna, lecz zasłużona kara. Jeszcze cięż- 
tzych  kłopotów nabawiała Ludw ika Dalmacyja, gdzie w ystąpił śmiały p rzy - 
wódzca malkontentów z panowania w ęgierskiego, Nelipts, i pobudowawszy 
zamki na w ybrzeżu, stał się niebezpiecznym dla miast nadmorskich i dla zw ierz
chnictwa W ęgier. W ysłany  na jego uśm ierzenie Mikołaj, już go nie zastał 
p rzy  życiu i wkrótce tak zagroził wdowie jNeliptsa W ładysław ie, iż ta błaga
ła  Ludw ika o łaskę i pokój, obiecując wydać mu owe zamki, Gdy nie do
trzym ała w arunków , Ludwik pośpieszył osobiśęje i zajął Dalmacyję pod sw oje 
panowanie; ledw ie jednak wrócił do W ęgier, potężna rzeczpospolita W enecka 
w ystąpiła ze swem i pretensyjami do Dalmaeyi i zm usiw szy miasta nadmorskie 
do uznania jej protekcyi, obiegła najmożniejsze z nich Jadrę. Jadryęę nie mo
gąc Jam i podołać potężnej W enecyi w ezw ali na pomoc króla w ęgierskiego. 
Ludw ik przybył w  80,000 wojska, ale w ypraw a jego była nieszczęśliw ą tak, 
iż potrzebował zaw rzec z rzecząpospolitą dziewięcioletni rozejm. Jadra mu
siała uledz W enecyi, która postąpiła z nią z w ielką srogością: w ielu obywateli 
kazała stracić, jeszcze więcej uprowadzić, nie oszczędzając nawet niewiast 
Ludw ik tymczasem prowadził wojnę w  Neapolu i choeiaż nieszczęścia Ja d ry -  
tów  w zruszy ły  jego serce, jednak zw iązany  traktatem , czekał czasu, aby tem 
mocniej ukarać dumną W enecyję. Sprzym ierzył się z księ.ciem austryjackim, 
patryarchą akwilejskim, a potem z Genuą i w ystąpiw szy do nowej wojny, po
staw ił W enecyję nad przepaścią zguby. Zagrożona od lądu i morza, s tra
ciw szy sw e (loty już miała być w ykreśloną z rzędu państw  na domaganie się 
jej śm iertelnej współzawodnicy Genui, gdy rozpacz dodała jej sił; w aleczny 
je j adm irał Pisani rozbił G enueńczyków, a upokorzona /./guo/ia  ubłagała Lu
dwika. Król zgodził się zaw rzeć pokęj, który rzeczpospolita okupiła zupeł- 
nem zrzeczeniem  się wszelkich roszczeń do Dalmaeyi i Kroacyi, tudzież sum
mą 500,000 dukatów. Tak zakończył się spór o posiadanie tej ważnej krainy, 
co przez lat trzysta była kością niezgody między W ęgrami i W enecyją. 
Oprópz Neapolu i Dalmaeyi zw racały uw agę Ludw ika spraw y Siedmiogrodu, 
Czech, Polski, a osobliwie w ew nętrzny stan jego królestw a. Zaraz po w stą
pieniu na tron udał się do Siedmiogrodu, gdzie .Sasi odmówili zw ykłej daniny; 
król z łatw ością znaglił ich do tego. Czy chodził i na W ołoszczyznę, nie ma 
pewności; tylko że Bazarad. co niegdyś rozbiwszy wojsko Karola Roberta 
oswobodził się z pod jego zw ierzchnictw a, przybył do obozu Ludwika i upadł
szy  na kolana zaprzysiągł hołd na dawnych w arunkach. Z królem czeskim 
zjechaw szy się nad Dunajem, Ludwik, jako domniemany pan Polski, zrobił za
mianę krajów  w  ten sposób, iż  król czeski zrzek ł .sję roszczeń do księstw a 
Płockiego, Ludw ik zaś do Świdnicy i Jaw rzyna , tudzież ustąpił K reuzenburg 
i Beuthen. Zaszli nadlo z Karolem czeskim w powinowactwo, bo Ludwik 
pojął w  małżeństwo córkę jego M ałgorzatę;,ale częste spory graniczne między 
mieszkańcami obu państw , sprowadzając wzajem ne nieporozumienia, dały 
z czasem powód do zachwiania długiej przyjaźni. Zniecierpliw iony K arol w y
maganiami posłów w ęgierskich, a przytem zapew ne podwcselony trunkiem, 
jak  to bywało u niego w e zw yczaju, w yraził się nieprzystojnie o matce L u- 
dwiKa Elżbiecie,. Posłowie uczuli tak żyw ą obrazę, iż natychmiast imieniem 
sw ego pana w yzw ali cesarza na pojedynek, a zarazem  w ypow iedzieli mu woj
nę. Ludwik pochwalił gorliw ość swych postów i aby tem św ietn iejsze uzy
skać zadośćuczynienie, sprzym ierzył się z  Kazimierzem W ielkim , królem poi-
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skina, który obiecał osobiście wziąć udział w w ypraw ie i przyprowadzić z so
bą półki polskie, litewskie i tatarskie*, z jego zięciem Bogusławem V księciem 
pomorskim, z k rólem duńskim W aldemarem IV, z księciem rakuskim  Rudolfem 
i księciem hawarkim Meinhardem. W ielka burza zebrała się nad gtow ą Karo
la  IV. Już przednia .straż sprzym ierzonych, prowadzona przez W ładysław a 
Opolskiego i Piotra bana K roacyi, w targnąw szy  1362 r. do M oraw najokro
pniej je  pustoszyła, gdy papież Urban V w strzym ał dalsze cięższe skutki woj
ny. W yprawiony przezeń w  poselstwie do zw aśnionych zręczny franciszka
nin Jan, tyle dołożył starań, że nieprzyjaźń i wojna skończyła isię najserde- 
czmejszem zbliżeniem o b u ,stron, nowremi zw iązkam i familijnemi i w ielką 
ucztą w Krakowie, którą bogaty Kazimierz obchodził zaślubiny swej wnuczki 
Elżbiety',ia córki jednego ze sprzym ierzeńców Bogusława pomorskiego z ce
sarzem. /* czasom ten zw iązek Jjłównyeh przeciw ników  miały u trw alić za
ręczyny córki Ludwikowej, ośmioletniej M aryi, z synem cesarskim Zygmuntem. 
Z  Polską łączyło Ludwika najprzód blizkie pokrewieństwo przez matkę, a po
tem nadzieja następstwa, zwiększająca się z postępem lat, gdy wuj jego K azi
mierz, mimo trzykrotne zw iązki małżeńskie nie mógł sie doczekać męzk ego 
potomka. W ielki zaszczyt przyszłego dziedzica Piastów, w kładał na Ludw i
ka obowiązki względem spodziewanej korony. Kazimierz dla tego najg łó- 
wniej przybrał go sobie za  następcę, aby połączoną potęgą Polski i W ęgier, 
tudziez znaczeniom s wojem i wpływem w Europie, tem pewniej mógł zakoń
czyć spraw,ę.iz krzyżakami; tymczasem zaś obadwaj krołowie 1351 r. przed
sięwzięli w ąluą w ypraw ę na W ołyń przeciwko Litwie, która posiadłszy kraje 
po nad Bugiem, niegdyś własność królów halickich, a łeraz ich spadkobiercy 
króla polskiego, i zobow iązawszy się z nich do hołdu, chciała się od tego w y
łamać. Sprzymierzeni przyprowadzili znaczne siły  i wojowali tak pomyślnie, 
że obadwaj wodzowie litew scy, książęta Kiejstut i Luhart, wpadli w ich ręce. 
Łudząc zw ycięzców  obietnicą przyjęcia chrztu, Kiejstut zdołał umknąć z  nie
woli; Lubart zaś ponowił hołd a z nim Narymunt bełski i inni pomniejsi ksią
żęta litew scy. Ponieważ do Rusi halickiej i Ludwik z dawnych tytułów  ko
rony w ęgierskiej rościł sobie pretensyje, ułożyli się co do tego z wujem w  na
stępny sposób: jeżeli Kazimierz doczeka się. syna, któryby po nim nastąpił, 
Ludwik zapłaciw szy królowi polskiemu 100,000 dukatów obejmie Ruś na sie
bie; jeżeli zaś z braku następcy sam odziedziczy koronę Kazimierzową, pre
tensyje jego przez to się umorzą. Przytem ponowiono zapewnienie następstwa 
po Kazimierzu dla Ludwika i 'figo potomków płci męzkiej, a w braku tychże 
dla jego synowca Jana. Aby zatw ierdzić .ten układ Kazimierz osohiśeie zjechał 
do Budy 1355 r., w następnym zh.ś roku panowie polsey zebrali się w Sączu 
i przed matką Ludwika Elżbietą zaprzysięgli w ierność jej synowi, który za to 
zobowiązał się praw,a> i przyw ileje zatw ierdzić, danin nowych nie nakładać, do 
wypraw  za granicę nie zm uszać, w  czasie przejazdów po kraju z dworem 
swoim staeyj nie wymagać. W  takim skonie pozostały rzeczy aż do śmierci 
K azim ierza'W ielkiego 5 Listopada 1370 r. Gdy biskup krakowski Eloryjan 
i kauclerz Jan  ze S trzelec przynieśli do W ęg ie r wiadomość o zgonie króla 
polskicgo^Ludwik pośpieszył co rychlej na objęcie opróżuionego tronu. Pa
nowie polscy licznie zebrani na granicy, pow itawszy nowego króla prowadzili 
go do Krakowa, do którego w jechaw szy z w ielką okazałością odbył uroczystą 
koronacyję. Ropcłnit jej arcybiskup gnieźnieński Jarosław  ze Skotnik w as -  
systencyi biskupa krakowskiego Floryjana i lubuskiego Piotra. W ielkopola
nie, mimo swoje protesłacyje i prośbę, aby obrzęd koronacyjny odbył się
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w Gnieźnie, przestać musieli natem , że Ludwik odwiedził ich prowineyję i uro
czyście w ystąpił w  kościele archikatedralnym . P ierw szą spraw ą polską, co 
przyszła pod rozstrzygniecie Ludwika, był testam ent jego poprzednika. Ludwik 
z początku obiecał zatw ierdzić go w całości, ale gdy rada koronna przeciw ną 
była niektórym rozporządzeniom, zmieniono jo w ten sposób, iż Kaź. Szczeciń
skiemu wnukow i testatora, zam iast ziem Sieradzkiej i Łęczyckiej, dostały się 
Dobrzyń, Bydgoszcz i W ałcz; zapisy znacznych dóbr dla nieprawych synów 
Kazim ierza unieważnione, reszta  rozporządzeń utrzym ała się w sw ej mocy. 
Następnie Ludwik zdaw szy  rządy Polski sw ej matce Klżbiecie i jej doradcom, 
w yjechał do W ęgier, zabierając z sobą oznaki dostojności królew skiej i dwie 
córki Kazim ierzowe Annę i Jadwigę. Chciał się przez oba te środki ubezpie
czyć przeciw' mogącej się zmienić względem niego życzliwości narodu. Oso
bliw ie niepokoiły go córki Kazimierzowe. Aby im odjąć w szelkie prawo do 
tronu polskiego. Ludwik zw ołał radę z  duchownych w ęgierskich, na której 
A nna i Jadw iga, jako zrodzone w  zw iązku  małżeńskim, zaw artym  jeszcze 
za życia drugiej żony Kazim ierza A delajdy hesskiej, uznane zostały za nie
prawe. Postanowienie czcze jako zapóźne i nie od w łaściwej wyrzeczone 
w ładzy. Jeżeli ani papież, ani duchowieństwo polskie, mimo toczącej się o to 
spraw y, nie uznali m ałżeństw a Kazimierzowego za nieważne, to tembardziej 
nie mógł tego uczynić Ludwik. Czuł i 011 dobrze niedostateczność środka 
użytego przeciw  dziedziczkom Kazimierzowym i dla tego chciał je  poniżyć 
moralnie w  opinii publicznej, najprzód oddając pod nadzór żonie Kelicyjana, 
a potem zaślubiając ludziom nieodpowiedniego stanu: Annę w niemoralny ród 
hrabiów Cyllejskich, Jadw igę jakiemuś rycerzowi Romerowi. A le Opatrzność 
dziwnie pokierowała przyszłem i losami; trony, które Ludwik z takiemi zabie
gami gromadził dla swoich córek, po wczesnej ich śmierci dostały się Annie 
i Barbarze cyllejskim i cała jego rodzina zbyt prędki i tragiczny znalazła ko
niec. Ludwik pan W ęgier, Neapolu i Polski, próżno czekał męzkiego dzie
dzica ty lu  koron; młodsi jego bracia Andrzej i Stefan, tudzież syn ostatniego 
Jan , dla którego umówione było następstwo w Polsce, zeszli wcześnie i bez
potomnie. Pozostało mu jeszcze trzy córki; dla każdej przeznaczał osobno ko
ronę i jeszcze w dzieciństwie pozaręczał z synami potężnych książąt. N ajstar
sza K atarzyna z Ludwikiem, synem K arola M ądrego, króla francuzkiego, 
miała posiąść Neapol; M aryja z Zygmuntem, synem Karola IV cesarza, Pol
skę; Jadw iga z W ilhelmem arcyksięciem austryjackim , W ęgry. Temu posta
now ieniu dynastycznem utstało ua przeszkodzie najprzód to, że Polacy stoso
wnie do swoich starosłowiańskich zw yczajów , oddawali tron tylko mężczy
znom i złożyli przysięgę tylko dla Ludwika lub jego synow ca Jana; córki nie 
chcieli uznać za następczynię. Aby pokonać ich opór, Ludwik w r. 1374 
17 W rześn ia nadał im w Koszycach przyw ilej, niezm iernie w ażny w swych 
skutkach, jako kamień w ęgielny swobód szlachty i nieszczęść ojczyzny. Zo
bowiązał się w  nim Ludwik za  pozwolone następstwo tronu polskiego dla je 
dnej z jego córek: l)<SNie uszczuplić ' granic Polski, tym sposobem ziemia
Polska, uznana za własność narodu, miała być nietkniętą. 3 ) Szlachtę uwol
nić od wszelkich danin, oprócz dwóch groszy z łanu ; ponieważ ten podatek 
opłacali w łościanie prywatni, więc najważniejsza część mieszkańców kraju 
wolna była od powinności, chociaż posiadała w szystkie prawa. 3 ) Nie zmu
szać szlachty do w ypraw  zagranicznych, w  skutek  czego wojny polskie stały 
się jedynie obronnemi; w razie gdy wojowniczy król chciał ścigać jakiegoś 
w roga i odnieść pożytek ze zw ycięztw a, rycerstw o na mocy dawnych przy
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wilejów odmawiało swego udziału i rozchodziło się do domów. i )  Że u rzę
dów nie odda cudzoziemcom i t. d. Są statyści polscy, co w ielbią Ludw ika 
jako wielkiego siewcę swobód polskich. Je st to pochwała i niesłuszna i po
wód do niej smutny w sw ych następstwach. Najprzód, Ludwik nie troszczył 
sii o rozszerzanie swobód polskich, lecz egoistycznie zabiegał o dziedzictwo 
w  Polsce dla jednej z córek. Zm uszony okolicznościami, zezw olił na rzeczy 
dobre, jak w punkcie 1, 4 i innych, ale zarazem  dozwolił obedrzeć u nas w ła
dzę królewską z niezbędnych dla niej zasobów, uczynił ją  elekcyjną, pozbawił 
materyjalnej siły i pomocy zbrojnej do szerszego i skuteczniejszego działania. 
Ludwik, pierwszy upraw nił przyw ilej i pryw atę, naw ykłe za podziałów do 
sobkowskiego w yłam ywania się od oliar dla dobra publicznego; zajęty wielko
ścią swej rodziny podkopał rzecz ogólną, której symbolem była Łokietkowa 
korona i bezwzględna sprawiedliwość K azim ierza W ielkiego. Mniemany za
łożyciel swobód polskich wcale nie dbał o Polskę. Opuszczając ją, zdał rzą
dy matce Elżbiecie, niewieście biegłej w polityce, rozumnej i zręcznej, a do 
tego Polce, ale już przeszło 70-letniej, polegającej na doradzcach, którzy głó
wnie tri szczyli się o wesoły byt dla siebie i zebranie podatków dla zagórskie
go króla. Nadto przy Elżbiecie był liczny orszak szlachty w ęgierskiej, po
zw alającej sobie częstych nadużyć, które w yw ołały w ielkie oburzenie, za
wziętą bójko i w ygnanie W ęgrów , a w skutek tego w ydalenie się Elżbiety 
137<» r. Zastąpił ją  w rządach krew ny i gorliw y stronnik domu andegaw eń
skiego, W ładysław  Opolski, przed kilką laty obdarowany od Ludwika nada
niem Kusi Czerwonej, lJt-72 r. M iasta i lud wiejski uradowały się z tej zmia
ny, bo W ładysław  pragnąc poniżenia panów, pochlebiał niższym klassom, 
a przy tern był pobożuy, czego pamiątką pozostał po nim w Polsce klasztor 
częstochowski i sprowadzony tam z Bełża obraz cudowny. A le szlachta, 
w sparłszy się na św ieżym  przyw ileju koszyckim, wymogła na królu odwoła
nie Opolczyka, jako niekrajow ca. Kządy znowu objęła Elżbieta, a po jej 
śmierci l-ł80 r. trzej panowie polscy: biskup krakowski Zaw isza z K urozwęk, 
ojciec jego Dobiesław, wojewoda krakowski i Sędziwój z Szubina, wojewoda 
kaliski, .udzież starosta krakowski. Ponieważ przy tej częstej zmianie rząd z- 
ców były znaczne przerw y, niepewność i nadużycia w ładzy, wybuchło p rze - 
-eiw dworowi mocne niezadowolenie, szczególniej w W ielkopoisce. T yle razy 
upośledzona, usunięta od zaszczytu starszeństw a, pomijana przy szafunku łask 
królewskich, W ielkopolska tchnęła żyw ą niechęcią ku dworowi obcemu i wo
lała raczej widzieć koronę na głow ie którego z piastowskich książąt na M a
zow szu. Na czele tego stronnictwa narodowego stanęli N ałęcze, i rozpo
częli żywe spory, a potem i walkę zaw ziętą ze stronnikami dw oru , którym 
przywodził potężny i dumny ród Grzymalczyków. W  tej długiej walce domo
wej stopniowo w yrabiały się pojrcia polityczne szlachty; powoli ośmielała się 
ona podejmować porzucone przez Ludwika klejnoty w ładzy królewskiej, doj
rzew ała i wszechwładz!wo brała w sw e ręce. Aby zaradzić w ew nętrznym  
niezgodom i ocalić sw e praw a zw ierzchnicze, Ludwik zw ołał 1381 r. panów 
polskich do Zw olina w W ęgrzech i zaw arłszy  bramy miejskie, zm usił ich do 
uznania królem margrabiego brandeburgskiego Zygm unta, narzeczonego jego 
starszej córki Maryi. Niebawem 14-Ietni Zygm unt przybył do Polski; Krako
wianie złożyli mu przysięgę na w ierność bez oporu, ale gdy następnie udał 
się do W ielkopolski, stronnictwo narodowe położyło pewne wmrunki, po speł
nieniu których dopiero miało się poddać. Zygm unt chciał orężem wymusić 
posłuszeństw o i rozpoczął kroki wojenne, ale nadbiegły wieści, że Ludwik
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14 W rześnia 1382 r. zm arł w  T yrnaw ie, licząc zaledw ie 5 fi lal wieku. Z yg
m unt pogroziw szy opornym, pośpieszył do W ęgier, a szlachta polska w nastę- 
pująeem długiem bezkrólewiu, w edług swojej woli, miała rozporządzać koro
ną. Ludwik, podobnie jak W spółczesny mu Karol IV, król czeski i cesarz 
niemiecki, na korzyść głów nej korony obracał wszelkie pożytki, jakie mu da
w ały inne, z nią złączone. Tak z Polski pilnie ściągał podalki, wyw ożąc je 
do W ęgier, naw et jedną z jej ziem Ruś Czerwoną osadził swemi załogami 
1378 r., oddzićlając ją  przez to od Polski; W ładysław ow i Opolskiemu nadał 
powiaty: W ieluński i Ostrzeszowski, tudzież ziemie Dobrzyńską, łamią'* przez 
to zobowiązanie, że Polski nie uszczupli i dając powod do długich w  przy
szłości sporów o te ziemie. N ieużyteczne, a naw et szkodliwe dla Polski pa
nowanie Ludwikay było dla rodzinnych jego W ęgier sławnćm i pod w ielu 
względami znakomitem. Oprócz blasku tylu koron jaśniejących na jego gło
w ie i rzeczyw istej potęgi i w ładzy nad połową Europy; oprócz św ietnych czy
nów oręża; zasłużył się Ludwik jako apostoł, mądry praw odaw ca, budownik 
miast i krzewiciel nauk w  swoim kraju. Pobożny syn Kościoła pozyskał mu 
żyjący dotąd w bałw ochw alstw ie lud Kuma nów,, od półiora wieku osiadły 
v W ęgrzech, usiłow ał zjednoczyć z Rzymem Bośniję, W ołoszczyznę i M ulta- 
ny, starania-jego przeciez nie odniosły powodzenia, tylko podległy mu Teodor 
K oryjatowicz, książę na M unkaczu, zbudował w  U ngw ar klasztor g reko-nn i- 
cki, z k orego potem utw orzyło się biskupstwo greko-uiiiokie. Ludwik usi
łow ał także ndwrócit Żydów na wiarę chrześcijańską, a gdy się opierali jego 
woli, kazał im w ynieść się do Czech i A ustryi, pozwalając wszakże zabrać 
im z sobą majętność. Rl:t duchowieństwa był szczodrym : joannitom darował 
przeorstwo A urana; w S tarshurgu zbudował kaplicę na cześć świętych wę
gierskich i przy niej dwóch kapelanów bogato uposażył, tern więcej doznawały 
jego szczodrobliwości kościoły i klasztory  krajow e. Jednak ściśle i energi
cznie u trzym yw ał należną granicę między w ładzą duchowną i św iecką, prze
pisaw szy jakie mianowicie spraw y mają podlegać sądom duchownym (sąd nad 
duchownymi, spraw y m ałżeńskie, o gw ałt, testamentu). Ograniczył donio
słość klątew  biskupich i (. d. Jako prawodawca najprzód zatw ierdził złotą 
bullę A ndrzeja [I, będącą podstawą swobód krajow ych; następnie pomnażał to 
zasadnicze prawo ustawami, które pokazują jego rozum, przezorność ' swobo
dę od przesąd; t Pamiętniejsze z jego ustaw  są, aby włościanie dawali pa
nom zamiast robót w  naturze, l/ 9 część z ziemiopłodów, owocow i wina ; aby 
synowie nie odpowiadali za ojca; archidyjakonowle nie brali optaty od pogrze
bów. M iasta lubił, podnosił, obdarzał przyw ilejam i. Pod nim lłuda zakw itła 
: stała się stolicą W ęgier zamiast W /szehradu ; darow yw ał miastom podatki, 
pozw alał rąbać drw a w lasach królew skich, byle się obmurowały i podźw i- 
gnęły. Kupcom przychylny; tak W rocławianom  nadał tez same przyw ileje, 
jakie służy ły  Prażanom i Norymbergczykom. Kupcom polskim pozwolił prze
wozić sól polską do zaml o w królew skich w  Szarosz i Lipto, przyczeln hra
biowie graniczni miełi osłaniać ich swoją opieką. W reszcie pod Ludwikiem 
ju trzenka nauk w zeszła dla W ęgier. W  W ielkim W aradynie załozył szkolę 
w yższą, a w  Finfkirehen akademiję, którą Urban VI w  1387 r. zatw ierdził, 
pozwmlając w ykładać w niej w szystkie nauki, oprócz teologii i udzielać sto
pnie doktorów i magistrów . Utrzymanie proressorów król opatrzył ze swego 
skarbca. Domowe stosunki rodziny królew skiej zalecała miłość i wzorowa 
zgoda. Dla matki Ludw ik ciągle chował najgłębszą cześć i przyw iązanie sy
now skie, nic w ażniejszego nie przedsięw ziął bez jej rady, za co królowa
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w sw ym  testamencie wymowne oddaje mu pochwały. Śmierci brata Andrze
ja  mścił się; drugiemu bratu Stefanowi oddał w zarząd K roacyję,ęŚlaw oniję 
i Dalmacyję, a jego synowi mia* przekazać Polskę; dopiero po ich zgonie i o z -  
porządził koronami na korzyść córek. Żenił się Ludwik dwa razy: najprzód 
z M ałgorzatą, córką Karola IV  króla czeskiego, a po jej śmierci z Elżbietą, 
córką Stefana, księcia Bośnii i Elżbiety kujawskiej. Z  Elżbiety miał trzy  cór
k i : Katarzynę, Maryję i Jadw igę, która wielkością r swego poświęcenia dla 
Polski, miała sowicie jej nagrodzić ojczymie rządy Ludwika. IV. Gr.

L u d w ik  I I , król w ęgierski i czeski, ur. 1506 r., nastąpił po swoim ojcu 
W ładysławie w  r. 1516, pod opieką ki óla polskiego Zygm unta i cesarza M a- 
xymilnana. Panow ał do r, 1526, to jest do bitwy przegranej pod Mohaczem 
z Turkami, pod dowództwem Snliinana. M ałżonką jego była M aryja, siostra 
K arola Vg;z którą dzieci nie zostawił. jf, //. £ .

L u d w ik  I, król bawarski, ur. 1786 r., nastąpił w r. 1825 po ojcu swoim 
M axymilijanie. Po odbyciu nauk uniwersyteckich w  Landshut i w Getyndze, 
hrał udział w kampanii przeciwko Austryi; później jednak, mając zdrow ie w ą
tłe, az do w stąpienia na tron zajmował się w yłącznie nauką i sztuką. Jako król 
urzeczyw istn ił zrazu  dość ważne reform y administracyjne Usztukom pięknym 
użyczył opieki zarówno czynnej, jak ‘śu  iafłej. Budowa kilku pięknych i w iel
kich gmachów, oraz kanału Ludwika (ob.), łącząrcegnr Ren z Dunajem, św iad
czą o jego zamiłowaniu w  pracach pożyteczności publicznej; byłby więc nie
w ątpliw ie sobie zjednał zasłużoną popularność,1 gdyby jednocześnie nie stanął 
jawnie na czele gw ałtow nej reakcyi religijnej i politycznćj, która po -1830 r. 
w  Bawaryi wybuchła. Zew sząd ujrzano w ów czas w znoszące się na nowo 
klasztory, a duchowieństwo katolickie z coraz siln iejszą przystępowało nieto- 
lerancyją przeciw  róźnowiereom. W praw dzie na początku 1847 r. stronni
ctwo ultramontańskie nagle utraciło swój w pływ  na spraw y publiczne, ale 
pałacowa ta rewolucyja była tyłko skutkiem in trygi, której bohaterką była tan
cerka hiszpańska, Loia Montez. A w anturnica ta, mając sobie od króla na
dany tytuł hrabiny Landsfeld, pozw alała sobie publicznie w szelkiego ro
dzaju nieprzyzwoifości, co nareszcie w  pierw szych dniach Lutego 1848 r. 
w ywołało w Munichu zaburzenia, skutkiem których kraj opuścić musia
ła. W  kilka tygodni później król nowego doznał ciosu, przez ruchy w e 
w szystkich stronach Niemiec, nastąpione po paryzkiej rew olucyi Lutowej, 
skutkiem  czego, nie chcąc siit zgodzić na w ym agane ustępstw a i reform y, wo
la ł zrzec się korony na rzecz starszego swojego syna M axymilijana (20  M ar
ca 1848 r.). Odtąd były król Ludwik żyje w  zupełnem odosobnieniu od po
lityki, na przemiany w  Bawaryi i Rzymie, zajmując się jedynie literaturą 
i sztukami pięknemi. Jako pisarz ogłosił sw oje Poezyje (M um chpll839 ; 
4  tomy i prozą: WaUkalla's Gmossen (M anich, 1843); są to u tw ory w artości 
wewm trznej niezbyt w ielkiej, lubo nie pozbawione pewnej oryginalności 
w  formie. 7j małżonką swoją, księżniczką Sachsen-H ildburghausen, spłodził 
czterech synów: Maxymilijana II , króla baw arskiego '1 zm arłego w r. 1863; 
Ottona b. króla greckiego, zdetronizow anego w  tymże roku; Luitpolda i Adal
berta; oraz cztery córki: Matyldę, zaślubioną z wielkim księciem Heskim L u
dwikiem III ; Adelgundę, matzonkę b. księcia M oaeńskiego, F ranciszka V; 
H ildegardę, żonę arcyksięcia austryjackiego A lberta, zm arłą w  1864 r,; nako- 
niec A lexandre, niezamężną. F. H. L .

Ludwik Bonaparte (hrabia de S ain t-L eu), były król Hoilenderski, trzeci



brat Napoleona I, ur. 2 W rześnia 1778 r., młodo przybyw szy do Francyi, 
kształcił się w  szkole arty llery i w  Chalons, gdzie przesiąkł zasadami anty- 
republikanckiemi. Bratu swemr Napoleonowi tow arzyszył do W łoch, później 
do Egiptu, gdzie się jednakże niczem nie odznaczył. W ysłany  w  r. 1799 
z Egiptu z depeszami do dyrektoryjatu, otrzymał po i 8 Brumaire’a a missyję 
od Napoleona do Paw ła I; na w ieść aloli o zejściu tegoż, z pół drogi do P ary
ża powrócił. Później został generałem  brygady, po ogłoszeniu cesarstw a 
konnetablem i dowódzcą karabinierów, a w  1805 r. gubernatorem  generalnym  
Piemontu, zkąd jednak dla słabości zdrow ia niezadługo usunął się. Kiedy 
w ielki pensyjonarz hollenderski Schimmelpenninr k chciał złożyć swój urząd, 
Napoleon zm usił do przyjęcia korony holenderskiej brata swojego Ludwika 
(5  Czerw ca 1806 r.), który napróżno tłómaczył się w ątłą  komplexyją i klima
tem. W szakże pomimo najlepszej chęci poświęcenia się dobru nowej ojczy
zny, Ludwik miat hyć jedynie namiestnikiem frnnouzkim: nie brakło też p rzy - 
tem szczegółów , obrażających daw ny obyczaj narodowy, oraz środków i pla
nów bezskutecznych, szkodliwych, lub całkiem niewykonalnych. Mianowi
cie zgubnym był dla Hollandyi system kontynentalny. W  każdym razie opór 
Ludw ika przeciw  roszczeniom Francyi zasługuje na uznanie; z godnością też 
odrzucił ofiarowaną sobie przez Napoleona koronę hiszpańska i otwarcie oświad
czył, że od chwili w stąpienia na tron hollenderski został llollendrem . Naka
zane przez Francyję uzbrojenia, równie jak surowe środki kontynentalno-eelne 
nie pozwoliły mu postawić kraju na stopie kwitnącej; potrafił przecież uchro
nić Hollandyję od ogólnego bankructw a, a wśród najgwałtow niejszych k w e -  
styj zagranicznych, ukończyt nowy kodex krym inalny i cyw ilny, oraz ułożenie 
jednostajnego system atu miar i w ag, naśladowanego z francuzkich. Osobi
ście okazyw ał się um iarkowanym , skromnym, miłosiernym i łatwo przebaczają
cym obrazy. Poniew aż jednak nie dokładał należytej ścisłości do wykonania 
system atu kontynentalnego, a zarazem bronił interesów  Ilnllandyi przeciw  
w zrastającym  coraz wymaganiom cesarza, poróżnił się z nim zupełnie i w e
zw any został do Paryża, gdzie wielkiemi tylko ofiarami mógł okupić dłuższe 
istnienie swojego królestw a. A le i to trw ało niedługo. Na wiadomość, że 
korpus francuzki pod marszałkiem Oudinot zhliza się w  celu zajęcia A m ster
damu i nadbrzeży, w  d. 1 Lipca 1810 r. złożył rządy, na mocy konstytucyi 
w imieniu syna ustanow ił sw oją małżonkę regentką, w  tow arzystw ie dwóch 
poufnych opuścił Hollandyję, i pod nazwiskiem hrabiego de Saint-Leu udał się 
przez Cieplice do G radcaigdzie odtąd zam ieszkał zajęty jedynie pracą nauko
w ą. Ludw ik w  Hollandyi nie zebrał skarbów; dochody z listy cywilnej, po
cząw szy od Czerw ca, zostaw ił dla swojego syna; po wcieleniu też Hollandyi 
do Francyi nie przyjął żadnego apanażu. Natomiast Napoleon I małżonce jego 
przekazał posiadłość S ain t-L eu  pod Paryżem , z dochodem 2 milijonów fran
ków. W  łatach 1813 i 1814 Ludw ik dwukrotnie ofiarował cesarzowi swoje 
usługi, domagając się atoli przyw rócenia Hollandyi pod dynastyją fran - 
enzką, na co Napoleon stanowczo nie przystał. Po restauracyi domu O ra- 
nii Ludw ik uw ażał się wolnym od wszelkich zobowiązań w zględem  Hollan
dyi i dnia 1 Stycznia 1814 roku udał się do Paryża: w szakże widzenie 
się jego z cesarzem, spośredniczone przez M aryję Ludw ikę, było chłodne 
i wymuszone. Ciągle przecież brata swojego napominał o zaw arcie pokoju, 
a d. 30 M arca tow arzyszył cesarzowej do Blois. Potem w  Kwietniu pojechał 
do Lozanny, a ztąd w  Listopadzie tegoż roku do Rzymu. Zaproszenia Napo
leona, który go w  1815 r. mianował parem Francyi, żeby powrócił do P aryża,
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L udw is nie przyjął ale pozostał w Rzymie, gazie następnie z żoną w ziął >-oz- 
w " l .  Od 182B r. zamieszkał we Florencyi, gdzie ży ł w  największem odoso
bnieniu. Po ucieczce syna swojego syna Ludw ika Napoleona z fortecy Ham, 
gdzie osadzony był w  skutek zamachu w  Boulogne, chory Ludw ik k az a ł się 
przew ieść do Livorno i tu umarł d. 25 Lipca 184(r r. B yły król hołłenderski 
w ystępow ał kilkakrotnie jako pisarz. Jego powieść: Marie, les peines de l'a- 
mour, ou Hollandaises (3  tomy; Paryż, 1 8 14-), którą w ykończył w Grad
ca, zaw iera obraz obyczajów hołłenderskich. W  dziele p. t.: Documents hi- 
storu/ues et reflexions sur le gounernement de la Hollande (3  tomy; Londyn, 
1821), dokładne i w ażne dla dziejów współczesnych podał sprawozdanie o sto
sunkach swoich i sw ego domu, głów nie o swojem panowaniu. Oprócz tego 
wydał: Histnire du parlement anglais (1 8 2 0 ) i Obsermtions de Louis Bona
parte, comte de Saint-Leu, sur 1'histoire de Napoleon, p ar M. de Nornins 
(1 8 3 4 ). Ludwik Bonaparte ulegając woli bratu, i w brew  dawniejszej skłon
ności, zaślubił w 1802 r Ilortensyję Beauharnais, córkę generała  Beauharnais 
i późniejszej cesarzow ej Józefiny; zdaje się, że okoliczność ta w pływ ała nie
mało na melancholiczne jego usposobienie, ]akoteż na późniejsze nieszczęśliw e 
pożycie i rozwód z żoną. F. H. L.

Lndwik Fiilp I, król F rancuzów , syn księcia de Chartres, późniejszego 
księcia Orleańskiego (E ga lite ), urodził się się w Paryżu d. 6 Października 
1773 roku i dopóki ży ł jego dziadek, nazyw ał się księciem de Valois, 2aś od 
1785 r. księciem de Chartres. W ychowaniem  jego trudnili się Bonnard i pani 
de Genlis. Dzieckiem jeszcze będąc, otrzym ał pułk grenadyjerów  i pułk pie
choty. Równie jak ojciec będąc stronnikiem rew olucyi, objął w  Czerwcu 
1791 r. swój pułk dragonow w Venaóme, w  roku następnym służył w  korpu
sie księcia Biron przeciw  Austryjakom w e Flandryi, w  Maju został generałem  
brygady i pod Lucknerem iKellermannem dowodził brygadą dragonów. W  je -  
ieni mianowany generałem  dywizyi, dowodził pod Valmy drugą liniją i obro

ną młyna w ielce przyczynił się do nadania tej bitwie pomyślnego obrotu. 
W  Październiku roku następnego Ludwik Filip objął pod generałem  Dumouriez 
dowództwo nad dyw izyją, odpędził A ustryjaków  i w alczył w  bitwie pod J e -  
mappes. Na żądanie ojca tow arzysząc siostrze swojej do Touruay, otrzym ał 
tu  wiadomość o w ygnaniu z Francyi w szystkich członków rodziny bourboń- 
skiej. Napróżno nakłaniał ojca, żeby się udał do Ameryki; zanim listy  jego 
nadeszły, dekret został cofnięty, a Ludwik Filip w  Lutym 1793 r. uczestni
czy ł znów w  oblężeniu M astrychtu pod generałem M iranda, potem pod gene
rałem  Dumouriez dowodził środkiem w  nieszczęśliw ej bitwie pod N eerwinden, 
po której w raz z tymże generałem  d. 4 K w ietnia 1793 r. przeszedł do A usfry- 
jaków. Nie w stąpił tu jednak do służby, w ziął tylko paszport do Szw ajcaryi 
i, przebrany za Anglika, w  tow arzystw ie jednego tylko adjutanta, przybył do 
Bazylei. Ale nikt nie chciał mu tu dać schronienia, tak iż zm uszony był tułać 
się w  górach, dopóki swoich środków pieniężnych do ostatka nie w yczerpnął. 
Generał Montesąuion, także em igrant, znający się osobiście z właścicielem  
prywatnego zakładu naukowego w  Reichenau, nastręczył mu tu miejsce na
uczyciela, jakoż pod koniec Października 1793 roku Ludw ik Filip sam jeden 
i pieszo udał się do Reichenau. Dla formy musiał się poddać examinowi i przez 
ośm miesięcy w ykładał tu codziennie, pod przybranem  nazwiskiem  Chabos, po 
dw ie godziny lekcyje matematyki, geografii, historyi, oraz języków  fran cu z- 
kiego i angielskiego. P rzez  cały ten czas jadał z wychowańcam i u w spólne
go stołu. Kiedy po straceniu ojca jego, księcia Orleańskiego, w  kantonie
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Gryzonów pow stały zaburzenia polityczne, Ludwik Filip w Czerw'cu 1794 r. 
opuścił Reichenau, opatrzony w  najzaszczytniejsze św iadectw a; potem do po
czątku roku roku następnego pod nazwiskiem  Corby, przebywał w  domu gene
rała M ontesąuiou, ztąd udał się do Hamburga i zw iedził Daniję’, Szwecyję 
i Norwegiję. W  zŚfbiszu ży ł następnie czas jakiś w  Frederikśtadt, wr księ
stw ie Szłezwickiem , kiedy w Sierpniu 179(5 r. otrzymał lis t od matki', uw ię
zionej w'raz z pozostałemi przy niej dziećmi w M arsylii, którym też prosiła go, 
iżby odjeżdżał do Am eryki, gdyż tylko pod tym warunkiem przyrzeczone po
w rócić ją  na woriiość. Już w d  W rześniu  wsiadł na okręt i odjechał do F ila
delfii, dokąd przybyli w  Lutym 1797 r. i dwaj jego braciaę książę M onlpensier 
i hrabia Beaujolais, którzy w szyscy po otrzymaniu wiadomości o uwolnieniu 
matki, pod Koniec 1797 r. udali się do Hiszpanii. Okręt sohw ytnuy został 
przez A nglików , braci zaś; k tórzy Się dali poznać kapitanowi, odwieziono do 
llaw anny. A le tu nadeszły z Hiszpanii rozkaz, znaglił gubernatora do w y
dalenia ich, poczem popłynęli do wysp Bahamskich i w Lutym 1800 r. przez 
N ow y York dostali się do Londynu. Tu Ludwik Filip zbliżył się znowu do 
głów nej gałęzi Bourbonów i przebyw ał w Twickenham. Po śmierci braci 
przeniósł się do M essyny, zkąd go król sycylijski Ferdynand 1> zaprosił do 
P alerm o;-gdy Ferdynand został uwięziony, a w ybuchła wojna między lliszpa- 
niją i Francyja, król ten w ysłał Ludwika Filipa w raz z k dęciem sycylijskim 
Leopoldem do Hiszpanii, celem agitow ania tamże przeciwko Franeyi. A le 
gubernator Gibraltaru nie pozwolił im w ysiąść na ląd, i posłał Ludw i
ka Filipa do A nglii, gdzie przybył w e W rześniu 1808 r. Z) w ielką tru 
dnością książę o trzymał pozwolenie w racania ztamtąd przez Maltę do Palermo, 
gdzie zjechał się z matką i gdzie w  Listopadzie i809  r. ożenił się z księżnicz
ką sycylijską Am elijąj^iórką Ferdynanda IV. W  r. 1811 udał się do Hiszpanii 
dla objęcia naczelnego dowództwa w Katalonii, ale i temu przeszkodzili An
glicy. Pow róciw szy znów do Sycylii, sprzeciw iał sie samowolnym zamiarom 
królowej Karoliny, a nie mogąc nic wskórać, osiadł na wsi. W  M aju 1814 r. 
pojechał do Franeyi, a w krótce potem sprow adził tamże i swoje rodzinę; po 
powrocie Napoleona z E lby w 1815 r. z początku w szedł do Lyonu, ale w net 
znów  przybył do P aryża i familiję w ysła ł do A nglii, dokąd też i sam udał się 
po daremnem usiłowaniu utrzym ania departamentów północnych w  wierności 
dla Bourbonów. Umiarkowanie i prawość Ludw ika Filipa, głów nie z a ś 't a  
okoliczność, że jakkolw iek by] Bourbonem, nigdy nie w alczy ł przeciwko F ra n - 
cyi, zjednały mu silne stronnictwo, które po drugiej abdykaeyfćesdrzń chcia
ło go w ynieść na tron. Gdy się to jednak nie udało, książę powrócił do A n
glii, gdzie pozostał do początku 1817 r., poczem znow udał się bo P aryża i tu 
zam ieszkał w Paląis Royal. Dwór jegd stał się ogniskiem znakomitości nauki 
i liberalizmu i powoli w zrastała  sympatyja dla domu orleańskiego, przyjroto- 
w ującd przyszłe jego w yniesienie. W  miarę zw iększającej się atoli jego po
pularności, gw ałtow niejsza-też odzyw ała się przeciw niemu nienawiść dw oru. 
W  popularności tej uczestniczyli z resztą  także jego synow ie, kształceni w  ko l- 
legijach publicznych. Z tern w szystkiem  trudno zarzucić Ludw ikow i Filipo
w i, którego przenikliw ość może w praw dzie przew idyw ała w ypadki, żeby się 
mieszał do intryg politycznych przeciw  starszej linii Bourbonów. Po śmierci 
Ludw ika X V III i w stąpieniu na tron Karola X, stosunki jego z dworem nieco 
polepszyły się. W  wypadkach które poprzedzały rew olucyję lipcową, nie brał 
udziału po stronie ani dw oru, ani ludu Podczas dni 87, 88 i 89 Lipca 1830 r. 
nikt o nim naw et nie wspominał; jeden tylko Lafitte zachęcał go, żeby korzy
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sta ł ze sposobności. Kiedy w  d. 29 Lipca ogłoszono w  ratuszu paryzkim d e -  
tronizacyję Karola X, izba tymczasowa na wniosek Latitte’a poruczyła księ
ciu Orleańskiemu regencyję z tytułem  generalnego namiestnika królestw a, co 
tenże przyjął i przystąpił do tak zw anego programmatu lipcowego, p rzyrze
kającego tron otoczony instyfuoyjami republikańskiemi. Jednocześnie na ten 
sam urząd mianował go i Karol X , abdykując na rzecz księcia Bordeaux (h ra 
biego Ohambord), którego polecił mu ogłosić królem. Ludwik Filip tego nio 
uczynił, a tymczasem stronnictwo jego przygotow yw ało w łasne jego w ynie
sienie na tron. Izby zw ołane w  dniu 3 Sierpnia na prędce porobiły niektóre 
zmiany w  konstytucyi, k tćrą Ludwik Filip dnia 9 tegoż miesiąca zaprzysiągł, 
poprzednio już , postanowieniem deputowanych, do których przyłączyła się tak
że izba parów, dnia 7 obrany królem Francuzów  Rządy zagraniczne w net go 
uznały; ale trudnie |s zą miał spraw ę ze stronnictwem  demokratycznem, którego 
żądania po dniach lipcowych znacznie się wzm ogły. N astąpił tedy długi szereg 
zaburzeń, spisków i zamachów na jego życie, »z których w  sposób niemal cu
downy zaw sze wychodził cało. Przyfem polityka zagraniczna króla w  kwe 
st yi wschodniej, a bardziej jeszcze śmierć nagła następcy tronu, księcia Orleań
skiego (zm arłego w d. 13 Lipca 1842 r . ), zapowiadająca panowanie małole
tniego syna tegoż hrabi paryzkiego. osłabiły powagę tronu lipcowego i doda
w ały siły nieprzyjaznym  stronnictwom, mianowicie rozwijającym się potężnie 
sooyjałisfom. Dodać do tego należy bezowocny najzupełniej, i odpierający 
uporczywie w szelkie reform y zarząd Guizota (od 29 Października 1840 r ,) , 
pozornie jednak nader trw ały  i w łaśnie dla tego ubezpieczający Ludw ika F ili— 
po co do przyszłości. W ybory, ula zachowania koniecznej w iększości w  izbach, 
odbywały sic ua mocy różnych m tępslw  i przekupstw , a system  przedajności 
w nikał w najw yższeisfery rządowe. Klęski zagranicznej polityki Ludw ika 
Filipa we W łoszech i w  zamieszkach szw ajcarskich 1847 r zw iększyły  je 
szcze żądania reform, mianowicie wyborczej, a król otw ierając izhy w  d. 28 
Grudnia tegoż roku stanowczo ośw iadczył się p rzeciw  w szelkim  zmianom 
w  zarządzie. Korzystało z  tego stronnictwo dem okratów i socyjalistów , 
a 22 Lutego 1848 r. zaczęło się na ulicach stolicy pow stanie, w  którem 
i gw ardyja nie chciała stauąć po stronie monarchii. N azajutrz Guizot podał się 
do dymissyi, ale powstanie rosło, tak iż nie dopomogło już ani zaniechanie 
działań wojskowych, ani naw et abdykacyja Ludwika Filipa na rzecz w nuka 
w  d. 21 Lutego, z regencyją księżnej w dow y Orleańskiej, matki hrabiego Pa
ryzkiego. W  południe dnia tegoż król potajemnie opuścić musiał P aryż (ob. 
Frmajjay, Udał się przez Saint-Cloud do I)reux, gdzie przenocował, a ztąd 
na wybrzeża Normandyi gdzie 2 M arca w siadł na okrot1 angielsk ' E xp ress , 
który jego w raz z królową powiózł do A nglii. Rodzina jego po części po
przednio już przybyła do tego kraju. Tu Ludwik Filip przybrał nazwisko 
hrabiego de N euilly i zam ieszkał w  zamku Claremont, majętności sw ego zięcia, 
króla Belgów, niedaleko W indsoru. Zmianę losu znosił spokojnie i z godno
ścią. W  zimie 1849 r. dla zdrow ia udał się do Richmond, lecz już w  Marcu 
r. 1850 powrócił do Clarcmont, gdzie zm arł 26 Sierpnia tegoż roku. Zwłoki 
jego pochowano w kaplicy katolickiej w  W eybridge. Luuwik Filip był kom- 
plexyi silnej, bystrość i jasność umysłu miał w ielką, również celował stałością 
i śmiałością. Obyczajów czystych, nauki rozległej, obszernego doświadcze
nia, był on do ostatniej chwili życia oszczędnym gosuodarzem i wzorowym  oj - 
cem rodziny. Z m ałżeństwa swojego z królow a Ameliją lfuzne zostaw ił po-
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tomstwo, Którego czJonKowie oaznaczyli się w ielkiem i zaletam i um ysłu, ukształ- 
cenia i serca. Reprezentantem praw  jego domu jest w nuk lu d w ik a  Filipa, 
.isiążę Ludwik Filip A lbert Orleański, hrabia Paryża, urodzony 24 Sierpnia 
1838 r. O pojedynczych książętach rodziny byłego króla Francuzów , oraz
0 konfiskacyi ich majątków przez Napoleona III, ob. Orleanu Pori »vnaj 
dzieła: Bircłća, Ludwig Philipp, Konig der Franzosen (3  tomy; S tuttgart, 
1841— 44); Douglas’a, Life and times of Louis Pkilippe (Londyn, 1848 r .j; 
Mofltalivet’a, Le ro i Louis Pkilippe (P aryż , 1851 r.), Lemoine’a, Abdieation 
du ro i Louis-Pkilippe, racont.ee par lui-meme (Paryż, 1851 r.). F. H . L .

Ludwik Z G renad/, ob. Granada (F ra y  Luis). Tu dodajemy, że  najcel
niejsze jego dzieło: Guja de pecadores, przełożył na język polski Stanisław  
W arszew icki, pod tytułem: Przewodnik grzeszników  (Lublin, 1587, 1687
1 1730 r.) . O ryginał hiszpański w  piękną polszczyznę przebrał: nie w iązał 
się do słów , atoli nie przeistaczał rzeczy. O tem dziele G rzegorz X IV  miał się 
odezwać, że autor przez w ydanie go w iększy pożytek spraw ił, niż gdyby był 
w skrzeszał i uzdraw iał. Dzieła w szystk ie Ludw ika z Grenady tlómaczyli na 
język francuzki F . Duval, kanonik w  Amiens, A. Crampon, J. Houcher i C. B er- 
lon. P rzekład ten wychodzić zaczął w  Paryżu  r. 1864, i składać się ma ze 
dw udziestu tomów. L . R.

Ludwik de Ponte, Luis de la Pup me, ob. Ponte.
Ludwik Z Krzewią, ob, Orpiszewshi. 
Ludwik Z Pokiewia, ob. Jurewicz-.' i
Ludwika kanał, łączący Dunaj z Renem, pomyślany już przez Karola W ie l

kiego, lecz zaniechany z powodu niedokładnych w  owej epoce wiadomości 
m echanicznych i hydrotechnicznych, w ykonany z polecenia Ludwika I, króla 
baw arskiego, rozpoczęty został w 1836 roku w edług planu naczelnego radzcy 
budowniczego Pechmanna, a ukończony 25 Siertmia r 1845. P ierw otne a n - 
sz lag i kosztów  obejmowały summę 8,350,000 złotych reńskich. Kapitał ten 
zebrano na akcyję, których jednę czw artą część rząd bawarski w ziął na siebie. 
Kanał Ludw ika zaczyna się pod Kelhcim nad Dunajem; z u.spławnionej rzeki 
Altmiihl prowadzi pod górę aż do Dietfort, potem na północ przez Norymbergę 
i w zdłoz Regnicy do Bamoerga, zkąd żeg luga wchodzi do Menu. Długość 
jego wynosi mil 2 3 y 2;;szluz ma ogółem 103, z których każda jest szeroka na 
stóp 16, a długa na 120. Szerokość na powierzchni obejmuje stóp 1 4 ł/ s , 
u  spodu stóp 14, Obecnie w szystkie akcyje są w ręku skarbu publicznego, 
który w  r. 1851 zakupił całą resztu jącą ich ilość. F, H. L.

Ludwika Jirder W  Baw aryi, ustanow iony w  1827 r. przez króla Ludw i
ka I  dla wojskowych i urzędników  mających 50 la t1 służby. —  W e Francyi 
istniał także od 1693 roku ustanowiony przez Ludw ika XIV Order wojskowy 
ś. Ludwika za waleczność. -— Podobny Order Ludwika, ufundował w r. 1807 
w ielk ' książę Hesko-Darm stadzki Ludwik I; zaś książo Ludwik Karol w  roku 
1834 Order Ludwika dla zasługi cyw ilnej. P . f l .  L.

'jU dw ika Maryja, królow a polska, ob. Maryja Ludwika.
Ludwika, królow a pruska, małżonka Fryderyka W ilhelm a I I I ,  urodzona 

10 M arca 1776 r. w  Hannowerze, gdzie ojciec jej, książę Karol M eklenburg- 
sko-Strelioki był komendantem Liczyła la t sześć,' gdy ją  odumarła matka, 
z domu księżniczka Hesko-Darmstadzka, a w 1785 r. ojciec je j opuścił Ilanno- 
Xver i udał się do Darmstadtu, gdzie babka przyjęła nad nią opiekę. Gdy się 
W 1792 roku Francuzi posuwali pod to miasto, Ludw ika udała się do starszej 
kwojej s'ostry . księżnej H ildburghausen, gdzie pozostała do M arca następnego
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roku, ztąd zaś w tow arzystw ie swojej siostry Fryderyki, późniejszej królowej 
hnunowerskiej, powróciła do Darmstadtu, następnie do F rankfu rtu  nad Menem, 
gdzie odbyły się jej zaręczyny z następca tronu pruskim (późniejszym  F ry d e
rykiem  Wilhelmem I I I ) ,  a jednocześnie jej siostry Franciszki z księciem pru
skim Ludwikiem. Oba .śluby odbyły się w  roku 1793. a 1797 r. Ludw ika zo
stała królową. Pięknością, łagodnością i przystępnością w net zjednała sobie 
miiośc ludu, dochodzącą częstokroć do zapału. P rzy  rozpoczęciu wojny w  ro
ku 1806 tow arzyszyła królowi do ?laumburga,"ą po bitw ie pod Jeną do JKró- 
Jewca i Memła. Zjazd jej z Napoleonem I w Tylźy, pomimo niepospolitych jej 
wdzięków, nie pociągnął za sobą spodziewanych dla Prus korzyści. W  1808 
roku udała się z K rólew ca do Petersburga, a w Grudniu roku następnego po
wróciła z królem i dziećmi swojemi do Berlina. W  1810 r. odwiedzając ojca 
swojego w' Strelitz, nagle zachorowała i umarła tam ie  dnia 19 Lipca. Król 
pruski uczcił ją  wspaniałem mauzoleum w ogrodzie zamkowym w sz arlo tte n - 
burgu, arcydziełem rzeźbiarza llaucha. F. H . L.

Luuwika Ulryka, królowa szwedzka, siostra króla pruskiego F ryderyka II, 
urodzona 1720 r., odebrawszy wychowanie nader staranne, w pożyciu ze zna
komitościami naukowemi rozw ijała stopniowo znaczne swoje zdolności, sku t
kiem czego Fryderyk zw ykł ją  nazyw ać ozdobą całej rodziny. W  1714 roku 
zaślubiła następcę tronu szw edzkiego, późniejszego króla Adolfa Fryderyka, 
po którego wstąpieniu na tron, odznaczac się zaczęła niezmordowaną gorliw o
ścią dla nauki i sztuki. W  1753 r. w łasnym  funduszem założyła w jStockhoł- 
mie akademiję litera tu ry  pięknej i historyi, również biblijofekę i gabinet sztuk 
pięknych w' Drottniugholm, które opisał jej ulubieniec Linneusą, oraz muzeum 
w  Stockholmie. Na upiększenie swoich pałaców wielkie łożyła summy; wspie
ra ła  także przem ysł i ubogich. M ęża Swojego usiłow ała uczynić niezależniej- 
szym od rady państwa, co jej w ielu zjednywało nieprzyjaciół. Po śmierci króla 
w  1771 r., chciała na dwóch synówr swoich, G ustaw a I I I  i K arola X III, też 
same w yw rzeć w pływ y, jakie w'yw'ierała na niego; ale poniew aż nowy król 
stanowczo na (o przystać nie chcia ł,' przeto pomiędzy nim a matką takie po
wstało nieporozumienie, że do śmierci rzadko już ukazywaila sio na dw orze 
Umarła w  1782 r. F. H  L.

L u d w in ó w , miasteczko rządowe w gubernii A ugustow skiej, w powiecie 
K alw aryjskim , na malem w zgórzu przy brzegach dwóch rzeczek Sudoń i S ze- 
szupa, z których ostatnia stanowa jedne z najważniejszych rzek tutejszej Li
tw y, od miasta K alw aryi w iorst 12 odległe. Początkowa osada tego miasta 
w  puszczy Pańskiej założona,zw ana była Trąby puńskie, IJroezyszezc, i nale
żała do starostw a Pańskiego położonego w powiecie Kowieńskim. Gdy przez 
napływ ludności rozprzestrzeniła sio, Ludwik Konstanty Pociej, kasztelan w i
leński, hetman wielki litew ski, starosta ptiński, zamienił ją  na miasteczku i od 
swego imienia Ludwinowcm nazw ał, w yjednaw szy na to przyw ilej królew ski 
w ydany przez A ugusta 11 w r. 1719. Jednocześnie obdarzone było prawem 
magdeburskiem i wszelkiem i imiemi swobodami jak ie pósiądaly inne miasta 
Przyw ilej ten pofv.icrdzili następnie królow ie August U l w r. 1757 i S tani
sław  August w r. 1791. Miasto (o w początkach,sw ego w zrostu, w ięcej by
ło ożywuonem niż dzisiaj, leżąc bowiem nagłow nym  ówczesnym trakcie litew 
skim hylo świadkiem wypadkuw krajowych,|.ą zarazem miato większy-' popęd 
do handlu, którym się zajmowali jak dotąd w yłącznie starozakonui. D ziś L u
dw inów  przedstaw ia ciche niezbyt handlow e miasteczko, którego ogólna lu 
dność wynosi 1,619 głów , pomiędzy niemi jest chrześcijan 469, starozakonnyh

28*
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1159, utrzym ujących się pierw si z rolnictwa, drudzy z przem ysłu i handlu. 
Domów murowanych ma 5, drew nianych 110. Kościół drew niany parafljalny 
katolicki, w ystaw iony w r. 1727 obecnie już zniszczony, który ma hyc muro
wanym zastąpiony. Bydłobojnia i szopa na narzędzia ogniowe, olejarnia, dre
w niane; w szystkie budowle ubezpieczone na summę rsr. 28,480. Jest tu ma
g istra t /sz k ó łk a  parafljalna ew angelicka. F. M. S

LlldWinOWS!lie jezioro, znajduje się w  królestwie Polskiem, gubernii A u
gustowskiej, powieeje K alwaryjskim , na gruntach miasta Ludwinowa, rozległe 
morgów 3, głębokie od 26— 30 stóp.

LńdWiDOl, mia decżko na W ołyniu nad rzeką Słucżą, oddalone od Równego 
do którego powiatu należy, mil 7. Osada ta nazyw ała się uprzednio S ielisz- 
czem wielkiem , w sią tuż przy zamku hubkowskim leżącą i dopiero ZcStawszy 
w łasnością Bierzyńskiego stolnika owruckiego, przezw a' ją imieniem swej żo
ny  Ludwiki (siostry Adama i KalixJa Ponińsza) i zaczął osadzać miasto na 
miejscu upadłego Hubkowa. M iasteczko dość handlowne z powodu wrndnej 
sw ej kommunikacyi, ma papiernię dobrze urządzoną, a składa sic z 75 wolnych 
ludzi, 395 żydów i 744 włościan obojej pici, którzy tradycyjnie dzielą się na 
ludwinopolskieh i sieliskich. Cerkiew  zbudowana 1755 roku a do niej należy 
1,513 parafijan. T. S.

Ludwisarnia, miejsce lub budowla, gdzie odlewano armaty, moździerze, 
i t. p. działa. K iedy arty llery ja w  strategii wojennej głów ne zajęła miejsce, 
za Zygm unta I, przybyło z zagranicy do służby polskiej w ielu arfylerzystów  
i łudw isarzów . Pozakładano ludw isarnie w  w ielu miejscach, głów ne zaś' w e 
Lw ow ie i W ilnie. W  W ilnie król Stefan Batory, kazał lać arm aty swego 
w ynalazku. Z a Zygm unta I I I  po zdobyciu Smoleńska ulano dwa moździerze 
zw ane Iwan  i Sfcerehiet, po łysino dwieście funtów ważące. W ładysław  IV 
w  Oliwie pod Gdańskiem, kazał sposobem próby kuć arm aty żelazne, które 
okazały się przydatuemi do użycia. S tanisław  A ugust ludwisarnie własnym 
kosztem w W arszaw ie w ystaw ił, i arsenał armatami opatrzył (Skrzcfuski 
Praw. ]>■ )■ S tany Rzeczypospolitej w  roku 1780 w yznaczyły na łudwi.sjrnię 
w arszaw ską złp. 30,000 rocznie. Utrzymywano w tedy ludw isarza, pisarza, 
piętnastu mistrzów różnego rzemiosła u 30 czeladników. Cata ta służba skła
dała, się zw ykle z cudzoziemców. Ludwisarzem  nazyw am y, nietylko tego co 
leje działa, ale i dzwony, lichtarze, i inne z metalu przedmioty. K. WZ W .

liHga*lSftie jezioro (Lago (U Ijigano), na graniey  w łoskiej, w  kantonie 
tessyńskim  w Szw ajcaryi, tak nazw ano od leżącego nad niem m iasteczka Lu
gano , ma około 5 mil długości, ł J / 2 mili szerokości i leży 882 stój) nad po
w ierzchnią morza. Jezioro to onfituje w  ryby, zw łaszcza w  sław ne pstrągi. 
M assy skał, w znoszące Się stromo z wody, nadają mu widok nader rom anty
czny, a mnóstwo zatok po w iększa jeszcze tę powabną rozmaitość. F. H. L. 

Lugdun, ob. Lyon.
Lago (Ja n ) , urodził się r. 1583 w  Madrycie; umiał czytać w  trzecim roku 

zyeia, a w  czternastym  bronił publicznie rozjirawy o logice. W  roku 1603 
w stąpił do zakonu jezuitów ; uczył filozofii i teologii w  różnych kollegijach 
hiszpańskich; powołany do Rzymu, przez la t 20 chlubnie w ykładał teołogiję 
w  kollegijum  rzymskiem. W  r. 1643 Urban V III  papież niesjmdziewanie mia
now ał go kardynałem. Umarł Lugo r. 1660, w  77  roku życia. Zostawił nie
małą liczbę dzieł teologicznych, które razem zebrane, składaj siedm w ielkich 

- tomów in folio. S. A lfons M aryja Liguori tak wysoko poważał dzieła kardy
nała, że m ianował go książęciem teologów po świętym Tomaszu. L . R.
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LngOE miasto handlowne w W ęgrzech, w komitacie Temeszskim, dzieli się 
na U  'Os Memfefilłt i Lu((OS W nioski, które przegradza rzeka Temes, a łączy 
z sobą most jfO stóp dtugi. Lugos było niegdyś miastem bardzo bogatem, 
a przytem znaczną fortecą, która jednak w iele ucierpiała od Tatarów. W  woj
nie 184,9 r. tu był ostatni punkt zborny rządą i wojska w ęgierskiego. L u - 
dność wynosi 7,000 dusz, między ktoremi 4/ 6 W ołochów. Jest to stolica ko
mitatu. Mieszkańcy po w iększej części trudnią si handlem, mianowicie w i
na, które w okolicy rośnie w w ybornych gatunkach. F. Ii. L.

ŁOłdor (Louis uor), moneta złota francuzka, hiorąfta początek z oząąów L u 
dwika X III, kiedy i w e F rancyi upowszechniło się fałszow anie i obrzynanie 
monet złotych. M onety będące pod ten czas w obiegu zostały w ycofane, prze
bite i opatrzone brzegiem i popiersiem królewskiem . Początkowo na stronie 
odwrotnej umieszczano wyobrażenie krzyża z czterech łub ośmiu kw iatów  li
lii, lecz za Ludw ika XV tarczę ow a ln y  a za Ludw ika X V I tjiyczę kątowuatą; 
dla tego też luidory z czasów tych dwóch królów pochodząep zow ią luidorami 
z tarczami (louis (lor a 1'e.cuj. Luidory Ludw ika X V I nosząc na odwrotnej 
stronie tarczę z lilijami i łańcuchami N aw arry zow ią zw ykle ludwikami no - 
w em i (louis m ufs). Znajdują się także luidory podwójne ze wszystkich tych 
c'zalsów, zw ane (lublonnmi,. Luidory poczwórne (yuadmples Louis) i sztuki 
dziesięć Juidorow zaw ierające (tmcffS de dkc Louisj nie mogą być uw ażane 
za monetę obiegową lecz za medale. Niektóre luidory z czasów Ludw ika XV 
znane są pod szezcgolnem i nazwiskam i, jak PoaiUes, bite w czasie m ałole- 
tności króla przez księcia de Noailles m inistra skarbu; mirldony. bite od 1723 
do 1720 r. i tak nazw ane z przyczyny szczególnego ich koloru; kawalerowie 
(ehemliers) albo krzyże maltańskie tak nazyw ano z przywzyny krzyża ś. Lu
dw ika ustanowionego w r. 1093 przez Ludw ika XIV; .luidory z dwoma L 
(louis aux drux L.) tak zw ane z przyczyny dv ch liter L. na nich zam ieszczo
nych; luidory słoneczne (louis au solem są szczególnym  gatunkiem  luidorów 
wybijanych za Ludwika XIV . Od r. 1795 w e F ra n c fi wybijają tylko monety 
podchodzące do sy^tematu dziesiętnego. Dawne luidory w arte  są około zł. 35 
i gr. 2. '.iew łaściw ie u nas, w Niemczech i innych krajach zow ią luidorami 
monety złote mające wartość około 20 fr., jak półimperyjały rossyjskie, sztuki 
pięciotalarowe i t. d.

Luiłli albo Luvilł0 (Bernardino Loopio), .najcelniejszy malarz szkoły m edy- 
jolańskicj, nr. w drugiej połowie XV wieku. O życiu tego artysty  wiadomo 
nam tylko, że utw ory jego po w iększej części pochodzą z okresjflod r. 1500 
do 1530 i że zapew ne nigdy nie byl w Rzymie. Z łagodną i miękką m anierą 
dawniejszej szkoły medyjolańskicj łączy się w nim wpływ Leonarda da Vinci, 
którego był najznakomitszym uczniem. Zasługi jego dopiero w nowszych 
czasach zostały zupełnie uząane. Koloryt jego jest ciepły i bogąły, naw et 
w  freskach; kompozycyja i rysunek nienaganne. w'yraz częstokroć porywający 
i wspaniały. Był on jednym z uajpracowutszyeh m alarzy swego czą^g, Do 
najdawniejszych dzieł jego należą freski w Saronno (w  M edyjolańskiem ) 
i niektóre obrazy w Brera w  M edyjolanie. N ajwyższym  tryjumfem techniki 
jest jego Sic. Jan igrający z barankiem ( w biblijoteoe Am brozyjańskiej w M e- 
dyjnlanie) i Ilerodyjas (w  Trybunie we Florencyi), które długo uchodziły za 
arcydzieła Leonarda. Freski jego w szystkie są w M edyjolanie i w pobliskich 
kościołach; do najznakomitszych należą: Męka Pańska w tśan-Giorgio; Wło
żenie korony cierniowej w San-Sepolero; Adurocyja trzech król żcc w S an - 
Eustorgio; Madonna w Santa-M aria delle Grazie, przed w szystkiem i zaś Ma-
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donna i Śmierć Chrystusa w Santa-M aria dcgli A ngeli w  L ugano .—  Aurelio 
Luoino, syn poprzedzającego, także był niepospolitym malarzem, ale pod każ
dym względem mniej znakomitym od ojca. F. I I  L .

Łnitprand czyli LlUtprancJ, kronikarz włoski, ur. około r. 932, kształcił 
się na dw orze króla H ugona i po w ypędzeniu tegoż r. 945 w stąpił do służby 
jego następcy Berengara, który w ysłał go jako posła do Konstantynopola, u któ
rego później jednak popadł w niełaskę, po czem udał się do N iem iec^ Tu mie
szkał w  Frankfurcie nad Menem aż do r. 961, w którym to czasie tow arzyszył 
cesarzow i Ottonowi 1 do W łoch. Został następnie biskupem Kremoń.skim 
i obecny był na wielkim synodzie w Rzymie. Najbardziej znanym je s t L u it- 
prand, dla powtórnego poselstw a do Bizancyjum r. 968, ze zlecenia Ottona I, 
gdzie miał zapewnić cesarzowi posiadanie W łoch południowych i syna jego 
zesw atnć z Tenfaniją, córką cesarza Nikefora; poselstwo to atoli spełzło na 
niczein. Luifprand um arł około r. 970, Jego Antapodosis, id, esl lietributio, 
w  sześciu księgach, które ułożył częścią w Frankfurcie, częścią we W łoszech, 
sięga od r. 886 do 948 ; oprócz tego napisał: De relms gestis Ottonis Magni 
bnperatoris i De legatione Constantinopolitana. Inne przypisywane mu prace 
zdają się nie być jtego pióra. W iadomości swoje czerpał Luifprand z własnego 
doświadczenia i z opowiadania widzów naocznych. Styl jego peleit życia, lubo 
język niepoprawny. M iędzy szczegółami o narodach ościennych w jego pi
smach, mnóstwo je s t także obchodzących Polskę i w  ogóle Słowiańszczyznę. 
N ajlepszą i najnow szą edycy^je dzieł Lnitpranda uskutecznił Pertz w swoich 
Monumentu German>ae h'storica (T . III , 1839). F. H. L.

L m zy ja ia  (Louisiana), jeden ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocne j, obejmuje 2,192 mil kw powierzchni i graniczy na południe z za
toką M exykańską, na zachód z Texas, na północ z A rkansas, na wschód 
z rzekami Mississipi i Pearl, dzielącemi ją  od stanu Mississipi. Z głównej 
rzeki Mississipi, przed ujściem której leży ogromna ław a piaszczysta, wycho
dzą po stronie zachodniej, poniżej R ed-R iver, liczne odnogi, zwane Bayous 
(jako to- Atchafalaya, La Fourche i inne), dzielące częs'ć po ’udniow o-zaeho- 
dnią Luizyjany na mnóstwo wysep rzecznych i morskich. N ajznaczniejszą 
odnogą po stronie wschodniej jest Iberv!lle, połączona z zatoką M exykanską 
za pośrednictwem jezior M aurepas, Pontchartrain i Borgne, a stanowiąca w raz 
z A tchafalayją granice w ielkiej delty rzeki Mississipi. Znaczna część tej 
delty w y uaw ioną bywa corocznie na w ylew y, ^fap lyw ow e po obu stronach 
rzeki nadbrzeża, ujęte w  szerokie groble (tak  zw ane leceest, nader są ży 
zne, z mnóstwem kwitnących plantacyj, zw łaszcza cukru, które nadają oko
licy widok uroczy i dostarczają rocznie za przeszło 10 milijonów dollarów 
cukru. Część’ południowo-zachodnia kraju, o ile położona nad zatoką, sk ła
da się z gruntów  żuław  morskich; dalej ku środkowi ju ż  się rozciągają ogro
mne n iw y (prairies), wznoszące się po części na S o3tóp  nad liniję przypływ u. 
Grunt pomiędzy rzekami Mississipi, Ib e m lle  i Pearl je s t płaski i dostarcza 
obok trzciny cukrowej, niemałej także ilości bawełny. Północ falista i lesi
sta. W  stronie północno-zachodniej wstępuje do Luizyjnny rzeka Red-River, 
tw orząca mnóstwo odnóg, jezior, wysp i bagnisk; do niej wpada rzeka W a s- 
hita. D ruga połowa lata i cała jesień w Luizyjanie nader są gorące i nie
zdrowe; na pobrzeżach i w  delcie corocznie pojawia się żóMa febra. Zima 
jest łagodna i przyjemna, ale zmienna, niekiedy naw et bardzo ostra. Gospo
darstwo rolne głównem  bywa zajęciem mieszkańców, najważniejszym zas pro
duktem jest cukier, upraw iany tu  od 1751 r., a drugim bawetna. Oprócz te -
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go w  znacznej ilości mają ryż, kukurydzę, owoce południowe, wino i tytoń. 
Gęsto lasy  w wyższej stronie kraju dostarczają dużo drzew a, po części z ko
sztow nych gfttrtnków. lodow la bydła w  niektórych tylko okolicach ma zna
czenie; rozległe łąki Luizyjany środkowej są ojczyzną ogromnych trzód bydła 
rogatego, koni i nierogacizny. Dzikich zw ierząt, jak np. niedźw iedzi, w il
ków, danieli, alligatorów  i jeżów  w ielkie jest mnóstwo. tró lestw o  kopalne 
dostarąpa żelaza, srebra, w ęgli kamiennych, ałunu, soli, kamieni młyńskich- 
wapna i glinki garncarskiej. P rzem ysł ogranicza się dotąd niemal wyłącznie 
na uszlachetnianiu produktów surowych; tem w ażniejszy natomiast je s t han
del w ew nętrzny, a szczególnie znakomity handel morski, prowadzony prawie 
w yłącznie przez miasto N ew -O rłeans (ob .), będące tem dla zachodu i połu- 
dnio-zachodu Unii, czem dla północy jest N ew -Y ork. A rtykułam i w yw ozo- 
wemi są: cukier, bawełna, tytóń, ryż, kukurydza, mąka, smoła, terpentyna, 
konopie, wyroby powroźnicze, drzewo, w ieprzow ina solona, szynki, sadło, 
łój i skóry. K ilka kolei żelaznych i kanałów  ułatw iają ruch handlowy. Mie
szkańcy Luizyjany są mieszaniną wszystkich narodów, głów nie zaś Francu
zów i ich potomków, Hiszpanów, A nglo-A m erjrkanów, Szkotów, Irlandczy
ków i Niemców. W  r. 1810 liczba ich w ynosiła 76,556 dusz: w  r. 1840 do
chodziła już cyfry 359 ,411, między któremi 95,509 wolnych ludzi koloro
wych, a 168,459 niewolników; w r. 1860 liczono ich ogółem na 611,794, 
z których 305,416 białych, 969,091 niewolników, 37,537 wolnych koloro
wych. W iększość ludności jest w yznania rzym sko-katolickiego. Zakładów 
naukuwych dotąd jest niewiele; w Nowym Orleanie założono w  r. 1849 uni
w ersytet luizyjański. Oprócz tego są jeszcze cztery kollegija rządowe: od 
1838 r. w  Baton-llouge i w Saint-O harles, dalej tak zw ane Centenary-Col
lege w Jackson i FrankUn-College w Opelousas (od 1839 r.) . W  G rand- 
Cóteau znajduje się seminaryjum katolickie. Podług konstytucyi z r. 1819 
i rew izyi jej z r. 1845, władzę praw odaw czą w ykonyw a senat, złożony z 39 
członków, wybieranych na cztery lat i, oraz izba deputowanych ze 100 człon
ków, wybieranych na lat dwa. Ciała te zbierają się najdłużej na trzy miesią
ce, dawniej w Donaldson, dziś w ihUon-Ilouge (4 ,900  mieszkańców), stolicy 
Luizyjany, położonej na lew ym  brzegu Mississipi, o mil 30 pow yżej Orleanu. 
W ładzę w ykonaw czą ma gubernator, w ybierany na ia treztery  i pobierający 
6,000 dollarów rocznej płacy. Praw o głosow ania służy każdemu b*ałemu, 
mającemu skończonych la t 21, będącemu od dwóch lat obywatelem  Stanów 
Zjednoczonych, zamieszkałemu od dwóch la t w  stanie Luizyjany, a od roku 
w  szczegółowym swoim okręgu wyborczym .— Lnizyjana odkryta została przez 
Hiszpanów w  r. 1541; potem zw iedzili ją  Anglicy, a w  r. 1682 ukolonizo- 
w ali Francuzi, którzy na cześć Ludwika X IV  nadali je j dzisiejsze nazwisko. 
W szakże francuzka ta osada na brzegach Mississipi, w  skutek niezdrowego 
klimatu wkrótce znow u została zaniechaną. Później bogaty kupiec franeuz- 
ki, nazwiskiem  Orozart, w  1712 r. otrzym ał w yłączny przyw ilej na la t 50 
do handlu z Luizyjaną, którego odstąpił w  r. 1717 Szkotowi Law; ten ostatni 
założył na prowadzenie tego handlu tow arzystw o akcyjne, na czele którego 
sam stanął. W  r. 1764 Francyja odstąpiła Luizyjany po M ississypi Hiszpa
nom, lecz odebrała ją  znowu w 1802 r.; ponieważ zaś kraj ten z powodu 
swojego położenia, klimatu i gruntu, nader niebezpiecznym mógł się stać są
siadem dla Stanów Z je d n o c z o n y c h p rz e to  kongres oparł s ię ; odstąpienin 
i w  skutek układu zawrartego w d. 30 K w ietnia 1803 r. z Franeyją, nabył za 
summę 15 milijonów dollarów, nietylko władzę nad okręgiem miasta N ew -
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Orleans, ttle nad całym także krajem na stopie dotychczasowej posiadłości hi
szpańskiej. Ob. Barbe-M arhois: H istoire de la Lnu/e inne  (P aryż , i 828 r.).

Łllkan (M arcm  A nnaeus L ueanus), epik rzymski, urodzony 38 r. po J. C. 
w mieście Kordubie w  Hiszpanii. Ojciec jego, znakomity rycerz rzymski, 
starannie w ychow yw ał go w  Rzym ie, a młodzieniec w net odznaczał się chlu
bnie w  szkołach gram m atyków i Stoika Anneusza Kornuta. S tryj Lukaua, 
sław ny filozof Lucyjusz A nneusz Seneka, w yjednał mu przystęp do f aworu 
cesarza Nerona, który z nim naw et przyjazne zaw iązał stosunki; gdy atoli mło
dzieniec rzeczyw istym  talentem przew yższał o w iele bezecnego tyrana, ten 
ostatni, roszczący sobie również pretensyje do sławy poetycznej uniesiony za 
zdrością przerw ał publiczny odczyt poezyi Lukana, łając go i szydząc głośno 
z ich nieudolności. Rozdrażniony poeta postanowił się zemścić i przyjął 
udział w spisku Pizona na życie cesarza; lecz zdradzony i groźbami strwożo
ny, w łasną madkę w ydał jako wspólniczkę i z rozkazu Nerona r. 65 po nar. 
Jez, Chr; -sam sobie śmierć zadał. Gdy sobie żyły już przeciął, a życie wraz 
z krw ią uchodziło, recytow ał w iersze ze swegx) poematu, opisujące bohaterski 
zgon wojownika.— Lukan zostawi! epopeję w  10 pieśniach, p. t : Pkareaha, 
której przedmiotem jest wojna domowa między Pompeiuszem a Cezarem, 
zakończona bitw ą pod Farsallus w Epirze (r. 48 przed J. C .). N iektóre ustę
py, między innemi znaczna część pieśni ostatniej, zaginęły. Poemat rozpoczy
na się od przyczyn, które w yw ołały  tę wojnę; Cezar przechodzi Rubikon, w  R zy
mie znaki cudowne w różą straszne wypadki, a Pompejusz z senatem ucieka 
z  miasta. Tymczasem Katon łączy się z M arcyją, swoją małżonką; Pompejusz 
uchodzi na okręcie z Brundyzyjum i płynie do Epiru , gdzie znaczne zbiera 
siły, ale Cezar w targnąw szy  do Rzymu, z porwanym skarbem publicznym 
udaje sie do Hiszpanii, gilzie poddaje mu się armija Pompeja, który z senatem 
radzi w  Ep:rze, gdy Cezar w Rzym ie mianow'any zostaje dyktatorem. Nare
szcie oba wojska stają naprzeciw  siebie na polach Farsalskich: zwycięztwo 
Cezara zupełne. Pompejusz uchodzi do Lesbos i ztąd do Egiptu, lecz tu w ysia
dając na ląd, zamordowanym zostaje przez żołnierzy Ptolemeusza. Z niedo
bitkami jego armii, oraz z wdową i synem zamordowanego, Sextusem, Katon 
udaje się do A fryki, dla połączenia się tamże z Jubą, a Cezarowi, wchodzą
cemu do A lexandryi, przynoszą w darze głowo wielkiego przeciwniita. Mło
dego króla i Cezara oblegają w  zamku powstańcy.— Sama ta treść |uz w ska
zuje, że w Farsalii Lukana nie masz żadnego powikłania epieznego, i że po
emat ten jest raczej czysto opow iadającym i historycznym, w ierszowanem obro
bieniem własnego opisu Cezara o tejże wojnie domowej. A le poeta chciał 
w nim odmalować ostatnią w alkę rzeczypospolitej przeciw  chciwym władzy 
Cezarom i to jedno nadaje mu podstawę poważnie tragiczną. Jako całość 
w praw dzie F arsa lija  ma wartość jedynie podrzędną, ale miejscami przebija 
się w  niej praw dziw y i n iezw ykły talent. M owy po większej części godne 
są najlepszego mówcy, pojedyncze opisy wyborne, charakterystyka nader sta
ranna; w szędzie znać Rzymianina, Rzym swój wielbiącego nad w szystko. 
Do najlepszych edycyj tego poematu zaliczamy: Oudendorpa (Lejda, 1728 r .) , 
Burmanna (Lejda, 1740 r .)  i K. F . W ebera (3  tomy; Lipsk, 1821— 3 f r.). 
U nas w yszła edycyja z przypisami Jerzego A lbina, w drukarni Scharffenber- 
ga w K rakow ie (1533 r.) . Na język polski przełożyli Farsa ę: W ojciech 
S tanisław  Chrościński (O liw a, 1693 r .) , X . Jan  A lan Bardziński (Oliwa, 
1691 r .)  i F ranciszek Dmochowski F. H. L .

Lukanija (Lucania), górzysty pas ziemi w e W łoszech południowych, g ran i-
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czący na wschód z zatoką Tarentyńską, na północ z A puliją, na zachód z K atn- 
paniją i morzem Tyrreńskiem. na południe z Bruttium. VI najdaw niejszych cza
sach żyli tu Knotrowie (Oenotri), z któremi połączyli się osadnicy greccy, któ
rzy  w zdłuz nabrzeży założyli miasta Paestum, Ilerakleę, Sybaris i Ełea, czyli 
Velia. F . H  L.

L u k a r  (C yryli), jeden z głów nych pomocników księcia Konstantego O strog- 
w  sprawie przeciw unii. potńm patryarcha carogrodzki. Je st to postać znako
mita nawet w dziejach Kościoła powszechnego, cóż dopiero w Polsce, w któ
rej wywierał w pływ  bezpośredni na swoich współwyznawców? N azyw ał 
sic Lukarys, u nas przez skrócenie nazyw any Lukar. Grek z w yspy Kandyi. 
Pobierał nauki w  Padw ie, później udał się do Genewy, zkąd powróciwszy zy 
skał przyjaźń u M elecego Pegi, patryarchy alexandryjskiegn, który go w y
św ięcił na kapłana, a był najzaciętszym wrogiem stolicy apostolskiej. W tedy 
to przybył Lukar do Polski, w której odnawiano uniję florencką nie dla tego 
żeby nauczać swoich wsp< łw yznaw ców , ale dla tego żeby przeszkadzać Ko
ściołowi katolickiemu, którego również, nienawidził jak Pega. Bronić Lukar 
greckiei w iary nie mógł. bo sam pozornie ją  tylko w yznaw ał, w duszy zaś był 
protestantem, iiie dla czego ież jeździł do Genewy, ażeby u źródta zachwycić 
potrzebnych mu napotem wiadomości i nauk. W reszcie pojechał do stolicy 
ruchu religijnego, do W ilna i tam został rektorem szkoły. Uczony tyle, żeby 
lepiej pokryć sw oją przebiegłość, zdolny i zuchw ały, w alczył na każdym kroku 
z Kościołem łacińskim. Zasługują na osobną monogratiję jego trudy w  Polsce. 
Człowiek taki mógł przydać namiętności w  każdej chwili toczącej się walce, 
cóż dopiero w jej początkach? Przecież wyniósł s ir na Wschód, na którym dla 
jego nieposkromionej ambicyi otworzyło się pole. Intrygam i dorw ałsię władzy, 
został w r. 1602 patryarchą alexandryjskim. Rozpoczął natychmiast tajne roko
w ania z Kornelijuszem van llagen posłem holenderskim w Carogrodzki i zapa
lonym kalwinem, żeby Kościoł grecki nakłonić ku ,,now inkom genew eńskim” jak 
mówili śłarzy Polacy. K rył się. jednak ztem  w tajemnicy, bo starał się w przódy 
dostać na tron patryarszy carogrodzki, z którego mógł zabrzmieć głosem donio
ślejszym. Pomimo tego zbierał ludzi naokoło siebie i gotow ał m ateryjały do 
przyszłej walki. P isyw ał do Jana Uytenbogaerta sław nego kaznodziei w l lo l-  
landyi, i do arcybiskupa Kantorbery G rzegorza Abbota. l)o A nglii posłał młodego 
Greka M itrofaua Krytopulosa, ażeby tam się w yuczył teologii protestanckiej. 
K azał mu też zwiedzić zbory niemieckie. Rozpiął tak szeroko Sieci, że go 
popierali czynnie ajenci dyplomatyczni w szystkich państw protestanckich, 
Szw'ecyi, Anglii i Hollandyi. Po długich bezowocnych usiłowaniach, stanął 
Lukar u kresu swoich życzeń^ przeniósł gó sułtan na patryarchat carogrodzki 
v r 1621. Chwiał się jednak na nim, występował i ustępował ua w ygnanie, 
którem pospolicie była dla niego wyspa Rodos. Lukar spychał się z Antimio- 
sem, jawnym  ewangelikiem . M ocarstw a europejskie rozw ijały w pływ  swój 
w ielki w  sprawach duchownych chrześcijan na W schodzie w stolicy hisurm a- 
nów. Przeciw  usiłowaniom protestanckim w ystąpiły silnie katolickie, tem 
bardziej, że na początku X V II wieku patryarcha Neofltes sprzyjał unii z R zy
mem, i że go czynnie w  tym w zględzie popierali jezuiccy missyjonarze, obecni 
dla tego umyślnie w  Carogrodzie. N a obalenie \n tim iosa jako ^b ard zo  nie
bezpiecznego heretyka” w pływ ała tą  rażą Francyja: spytała się albowiem po
sła swego de Cesy czy będzie go można usunąć, a otrzym aw szy odpowiedz, 
że mozua, poleciła posłowi stosownie działać. De Cesy nie m arnow ał czasu, i ko
rzystając z okoliczności silnie przem awiał do dywanu. Ledw ie co zepsuł
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kredyt Antimiosowi, aliści pairyarcha znowu podrasiał w sile umiejąc się bro
nić. Pokazała się w ielka trudność obalenia takiego posągu, który Turcyi na
rzucał przekonanie, i e  jest konieczny i de Cesy rachował na cza,s,,(Luty, 1623. 
T urgieniew , Hist. R u ss . mon. 2, 424). Antimios chciał obalig, lub osłabić 
przynajmniej Kościół rzymski, w  Gtrecyi zaś i w ogóle na W schodzie myślał 
zaprowadzić system at religijny Lutra, /m pierał Sakrament ołtarza, chciał 
obalić spowiedź w brew  w ierze całego narodu greckiego, u fał tylko na cie
mnotę. Takie zamachy, w idząc się zagrożonym, żwawo podnp^ił. Budowa
ła porta flotę na Czarnem Morzu przeciw  kozakom, chociaż św ieżo pokój ksią
żę Zbarażski utw ierdził. Poseł carski zachorował dypiomatycznie, pew ny, że 
T urcy ja zaczepi go o sojusz, ale tajnie znosił się z patryarchą, który postępo
waniem jego kierow ał (M arzec, 1623 r.; tamże, str. 424). Chciał Antimios 
po sobie oddać.stolicę jakiem uś krewnem u, którego za graniąę, posyłał dla nauki. 
To przyspieszyło upadek, de Cesy podwoił usiłowań i Antimios usunięty uka
zem wielkiego w ezyra w  Kwietniu 1623 r. Następcą jego w yznaczony da
w ny arcybiskup Amazyi w Poncie, dobry staruszek, który podziękować przy
był osobiście uoslowi francuzkiem u i prosił, żeby doniósł o jego wybraniu sto
licy apostolskiej. Zrobiła się w ielka burza w Carogrodzie, patryarcha schro
nił się do posła hollenderskiego, jezuici tem zagrożeni, bo i A ngliją była przeciw  
nim, ale de Cesy nie tracił ducha (tam że, str. 425). K orzystał z tego zaw i- 
kłania najlepiej Lukar, bo czynny, nigdy nie tracący odwagi, pieniędzmi po
trafił wyrobić odwołanie w yroku i pieniędzmi postanowił dojść do swego celu. 
P rzyw rócony po Antimiosie w e W rześniu 1623 roku. Człowiek bez żadnych 
zasad, z Turkam i spiskował naprzeciw  chrześcijaństw u, aby na swojern posta
w ić. De Cesy znał go doskonale i pogardzał nim, przeczul Lukara. W  kor- 
respondencyjach do Rzymu trafnie go malował. Rządy jego, to czasy gorą
cej w alki. Lukar uderzył na swojego nieprzyjaciela, to je s t na Kościół grec
ki z lóżnych stanow isk i odrazu. Usunął jezuitów , którzy Kościół ten pocią
gali ku Rzymowi. W  ich miejsce G enewczycy przysłali mu kaznodzieję re
formowanego Antoniego Legera (1628  r.) , który sam jeden nie mógł zrobić 
cudów. Drukował księgi w  Anglii i w W irtembergii, w tem ostatniem miej
scu wydana instrukcyja pod imieniem Zacharyjasza ucznia, sama była zdolna 
nowe herezyje rozpalić. W reszcie założył w łasną drukarnię w Carogrodzie 
r. 1627. Księgi rozrzucał bezpłatnie po całej dawnej Grecyi, to jest w ce
sarstw ie tureckiem. To w yw ołuje z ust posłowi francuzkiem u bolesne słów 
ko żalu: „cette  pauvre egli.se d’orient, si on n’y remedie, car il est entierem ent 
rempli d’opinions calvinistes et lutheriennes” {Turgeniew  11, 426). h  drugiej 
strony było i oddziaływanie. Biskupi łacińscy po wyspach A rchipelagu ta
mowali obieg książek Lukarowych. N asz Smotryeki napisał i ogłosił do pa- 
tryarchy list, w  którym cios mu śm iertelny zadał (1628  r.). Czuł Lukar po
trzebę usprawiedliwi'- sic i u łożył w r. 1629 swoje w yznanie w iary, confessio 
fldei, które przełożył na język grecki i starał się jak najbardziej rozpowsze
chnić (r . 1631). W yznanie to było kalw ińskie, więc jakże mógł być p a try a r- 
ehą greckim? Dziwna ta sw aw ola rozumu utrzym yw ała się dla tego, że Lu
kar i Kościół grecki był pod panowaniem Turcyi. Tymczasem Leger przez 
ośm lat najgorliw szego apostolstwa bardzo matem cieszył się powodzeniem. 
W ielu  Gre« jw  i słow ian tureckich przechodziło na muzułmanizm. Sprow a
dziło to przesilenie nowe prześladow ania na Lukara. W ygnany powtórnie 
w  r. 1634, potrafił jeszcze raz powrócić do patryarchatu w r 1637. Pomimo 
tych prześladow ań nie w yrzekł się Kalwina. W tedy  rozdrażnienie ludu i dii-
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chow ieństw a doszło do ostatnich granic. Zenrał się synod w  Parogrodzie 
i potępił Lukara jako kacerza. W ykry ły  się i drugie jego spraw ki. Pełen 
nienaw iści ku Polsce znosił się z Kozakami i nadużyw ał swojego pafryarsze- 
go stanowiska w celach nieprawych, chciał sprowadzić Kozaków na morze 
Czarne i pobrzeżf tureckie. Uwieziony więc i ścięty, a zw łoki jego rzucono 
w morze. Synod dalej obradujący we W rześniu, 1638 r., rzucił Klątwę na 
wyznanie wiary Lukara. Jednak rzucone przez niego ziarno niezgody, za
częło powmli się krzew ić i nieraz następcy Lukara, patryarchow ie, zw oływ ali 
synody, żeby polępiać jego nauki. -lut, B.

Ł u k k 3. Cl10 włosku Liwca}, dawniej udzielne księstwo w e W łoszech, przy
łączone od r. 1847 so w ielkiego księstw a Toskańskiego, a od r. 1860 do kró
lestw a W łoskiego, graniczyło z morzem Sródziemnem i z byłem księstwem 
Modeńskiem i dziś jeszcze stanowi odrębne comparthnento (obwód), obejmu
jące 20*/8 mil □  i do 240,000 miesz. Jedyną tu rzeką, ale sptaw ną, jest S e r-  
chio; góry  Apenniń kie dotykają się granic; g run t, lubo nie wszędzie jednako 
żyzny, wybornie je.st upraw ny i wydaje podostatkiem owoców południowych. 
Szczególnie kw itnie tu jedwabnictwo i hodowla bydła.— K raj ten pierwotnie 
był osadą rzym ską, która po upadku państwa longobardzkiego za K arola W  
(7 7 4  r.)  dostała się pod zwierzchnictwo Franków, a za Ottona W . (u r. 962) 
pod niemieckie. Odtąd panów ały tu różne rodziny. Ludwik Bawarczyk w ro
ku 1327 mianował kięciem Lukki w alecznego Castruccia Castracani, który 
miasto podnb ił do w ielkiej potęgi- Po różnych zmianach ksjęjstwo sprzedane 
zostało Florentczykom, aż r. r. 1370 otrzymało sw ą wolność od cesarza Ka
rola IV za 200,000 zł., którą utraciło dopiero 1797 r. mając sobie wmuszoną 
przez Francuzów  now ą ustawę. W  r. 1805 połączone z księstwem Piombino,,, 
oddane zostało szwagrowi, Napoleona, księciu Bacciocchi (ob.), w  r. 1815 za
ję te  przez Austryjaków , a przez kongres W iedeński odstąpione infantce Maryi 
Ludwice (ob.), córce hiszpańskiego Karola IV  i wdowie po b. królu Kfruryi 
(ob .), oraz jej dzieciom, z prawami zupełnej udzielności, a to aż do chwili, 
w  której w raz z rodziną .swoją powrócić*znów miała do posiadania Parm y, od
danej na dożywocie cesarzowej M aryi Ludwice (ob.), wdowie po Napoleonie I. 
W  takim razie, oraz w razie w ygaśnięcia potomstwa infantki, Lukka miała 
przejść do Toskanii, z w yjątkiem  kilku okręgów toskańskich i lukkańskicb, prze
znaczonych wówczas dla Modeny. Po śmierci infantki nastąpił r 1824 syn jej 
K arol, który w  skutek ruchu narodowego zmuszony był abdykować 7 P aź
dziernika 1847 r. na rzecz w ielkiego księcia toskańskiego; o czem, równie jak 
o dalszych losach połączonej odtąd z Lukką Toskanii aż do r. 1860, ob. artykuł: 
'Wiochy.— Miasto Luhha, niegdyś stolica księstw a, ma 25,000 miesz (z  całą 
Kampaniją, czyli okręgiem miejskim, do 65,000); lezy nad rz. Serchio, w  oko
licy żyznej, otoczonej górami i wśród najpiękniejszych spacerów na \yalach 
dawnej warowni. Je st rezydencyją arcybiskupa, posiada starożytną i w ielką, 
lubo niezbyt piękną katedrę, jakoż w  ogóle kościoły i gmachy publiczne nie ce
lują tu przepychem. Jednym z najpiękniejszych jes. pałac letni Villa di M ar- 
lia; zamek byłych książąt niczem natomiast się. nie odznacza. U niw ersytet ma 
boiratą bibljotekę i obserwatoryjum astronom iczne. Academia deąli oscuri, 
założona w 1584 r., w znow ioną została r. 1805 przez księcia Bacciocchi pod 
nazw ą: Academia Lucchese di sęienzą, lettcre ed arti. Przem ysł miejski tru 
dni się jedwabnie!wem i wyrobami m ateryj w ełnianych i bawełnianych: handel 
jedwabiem  i oliwą jest znaczny. Ze starożytności rzymskich widać w  mie
ście szczątki w ielkiego amfiteatru o 54 arkadach ua każdem piętrze p  H. L.
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L u k re c y ja , znany powszechnie korzeń roślin należących (lo rodzaju Gly- 
cyrrh/za, rodziny motylkowych (Papilionaceae), które 'są ziołami trwałemi ro- 
snącemi w  Europie południowej i na W schodzie, mającemi liście nieparzysto 
pierzaste. K orzenie odznaczające się smakiem bardzo słodkim, zaw ierają 
ciąło w yciągow e zw ane Głieyrycynero, używ ane są w- sztuce lekarskiej pod 
nazw ą ra/liż Liquirifiae, których najwięcej dostarcza G/>/c. iplnbra odznaczająca 
się kwiatami biało-fioletowemi, która dziko rośnie w  Europie południowej od 
H iszpanii az do Krymu, a w  niektórych okolicach jest upraw iana w ogrodach 
P rzygotow ują także w yciąg z korzenia lukreoyi, kfórego głów nie dostarcza 
K alabryja i Hiszpanija a szczególniej Katalonija. W  niektórych krajach GL 
eehinatn dostarcza też same użytki. Gl. foetida odznacza się korzeniem nie
przyjem nego zapachu.

L u k r e t t y la , Ob. Brutus- (Lucyjusz Junius).
LukrecyjUSS tW m  Carus Lucretius), poeta rzym ski, ur. 99 r. przed nar. 

J. G., współczesny Cyceronowi, potomek szlachetnej rodziny, o którego zresztą 
życiu nic pewnego nie wiemy. Umarł r. iiii, jak w ieść niesie, z fincizny, 
którą zadała mu jakoby zazdrosna żona czy kot hanka. Pazostało nam po nim 
jedno tylko dzieło, poemat dydaktyczny p. f.: DGTeihm natura, w sześciu 
księgach, poświęcone M emmijuszowi, którego poeta chciałby nawrócić do filo
zofii Epikura.; sam bowiem zapalonym tej nauki był stronnikiem. Głównie poj
mował takow ą ze strony moralnej i pod względem w pływ u, jaki na większą 
człow ieka moc um yslw ą w yw iera: oswobadza go bowiem od troski i szczęcie 
jego na sile wolnej woli gruntuje. Nie jest. to Epikurejczyk w dzisiejszem, 
fałszyw em  znaczeniu iego w yrazu, owszem, nie masz w starożytności rzym 
skiej poety, w którymby w iększa niż w Gukrecyjuszu objawialtisoj szlachetność, 
dążntfść idealniejśza. To te'’ O uidyjusz przyznaje mu przymiot „boskiego , 
a S tacyjusz wielbi „w zniosie natchnienie uczonego L ukrecyjnsza.” W  języku 
jego uderzają formy przestarzałe, do których w okresie A ugustow em  już nie 
przyw ykliśm y, lecz które wybornie zgadzają sic' z surow ą pow agą poety; 
K w intylijaii zreśżfą przyznaje! mu w ielką w wyrobieniu tegoż 5c® ka zasługę. 
Pod w z g l ę d e m  formy w ykładu, w edług własnego zeznania naśladował Em pe- 
doklesa (ob.), miejscami nawet Knnijusza (ob.). Z napomknień Lukreeyjusza 
o niesnaskach domowych, które nie pozwalały mu w ykończyć sw ego utworu 
z zupełną 'swobodą um ysłu, wnosi'c'Tiależy, iż pracy swojej dokonywał w krót
ce po spisku K atyłiny i podczas pierw szego fryjum wiratu. Z licznych edycyj, 
oprócz najpierw szej (B rixen, 1470), wymieniamy wyborną z krytycznem i ko
mentarzami Lachmaiuia. \ 2  tomy; Berlin, 1850). Aa język polski poeta ten, 
o ilte nam wiadomo, przełożony nie został. I<\ fi. L .

LU&nllU- (Lucirn L icinm s LucuUus) , wódz rzymski w  wojnie z M itryda- 
tem (ob.); pierwszych czynów wojennych dokonał w  wojnie marsyjskiej (r. 90 
przed J. Obr.). Później w  pierw szej wojnie M itrydatesa odznaczył się jako 
legat Syłli, mianowicie jako dowódzca lloty. Powróciwszy ztąd, wraz z bra
tem swoim Markiem był edyłem kurulskim (r. 79). Sylła pow ierzył mu przed 
śmiercią opiekę nad synem swoim Faustom i zlecił ogłoszenie swoich pamięt
ników. Po pretorstw ie w r. 77 i po zarządzie prowincyją afrykańską; został 
konsulem r. 74 z  Markiem Aurelim Kotfą i otrzymał prowitreyję Cylicyję, K ot- 
ta zaś Bityniję. Gdy tu  w kroczył Mifrydate^ i rozpoczął tym sposobem trze 
cią wojuć, pobił Kottę na morzu i na lądzie pod Chalcedonem  i zamknął go 
w  tem mieście; L ukullus zaś pośpieszył koJledze na odsiecz i zmusił króla 
Pontu do odwrotu. Ścigany przez wodza rzymskiego M itrydat, w r. 72 po-
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w róciw szy (lo Pontu, nowe zebrał wojsko pod Kabirą, gdzie go jednak Lu
kullus pobił, flottę królewską zniszczyw szy poprzednio pod Tenedos i zm usił 
do ucieczki do zięcia Tygranesa, króla Armenii. L ukullus za jąw szy Kabirę, 
powrócił do Pontu i kraj ten w  r. 70 przed Chr., po zdobyciu Eupaforyi, Ami
nu i Synopy podbity został pod władzę Rzymian. W znieciw szy przeciw  so
bie zaw iść stanu rycerskiego w Rzymie, z powodu opieki, jaką przy organi
zowaniu nowej prowincyi udzielał jej mieszkańcom przeciw  lichwiarzom 
rzymskim, miał także do w alczenia z niechęcią w łasnej armii, trudno u le
gającej surowej jego karności; w szakże w r. 69 pobił jeszcze na głow ę T y
granesa, który teścia swojegę w ydać nie chciał i zdobył jego stolicę, T igęano- 
certa. Nowe zwyeięztwo odniósł jeszcze nad rzeką Arsanias nad wojskiem 
polączonem Pontu i Armenii (r. 68); ale teraz już legije, podburzane skrycie 
przez Publijusza Klodyjusza (ob.), nie chciały posuwać się dalej, ani oblegać 
miasta A rtaxaty. Lukullus musiał je w ięc poprowadzić na południe do Mezo
potamii i (u, po zdobyciu miasta Nisibii, zająć leże zimowe. Tymczasem M i- 
trydat znow u w kroczył do Pontu, pobił legatów  rzymskich, mianowicie T ri-  
ariusa pod Z elą ( r .  67) i odebrał w iększą częśp swoich krajów . Lukullus 
chciał w yruszyć na niego z Kappadocyi, ale żołnierze odmówili mu posłu
szeństw a i opnśi iii go, gdy w ysłany z Rzymu do Bitynii Manius Acilius G la- 
brio zw oln ił, ich od obowiązków względem nipgo. Lukullus opuścił więc 
Azyję (r. 66), a Poinpcjiisz zebrał owoce ośmioletnich jego trudów; prawie 
trzy  lata zatrzyma'- spę m usiał przed bramami Rzymu, zanim w brew  intrygom 
nieprzyjaciół w yjednał sobie zaszczyty  tryjum fu. Odtąd do śmierci (zapew ne 
r. 57 przed nar. .1. Chr.) żył zdała od spraw  publicznych, w  rozkosznych zbyt
kach, którym przy niezmiernych swoich bogactwach w  sposób bajeczny doga
dzał. Uczty Lukullow skie w eszły w przysłow ie, a ogrody Lukulla pod R zy
mem i jego willo, mianowicie w  Tuskulum  i Bajae, sław ne były dla niesły
chanego przepychu. Przyfem jednak zajmował się także naukami, mianowi
cie fiJozoiiją grecką; pracow ał także nad historyją wojny marsyjskiej. Z  uczo
nymi i poetami rad przestaw ał i zostaw iał do ich użytku sw oją biblijotokę. 
Lukullusow i należy się rów nież zasługa, że z miasta Cerasus w Poncie prze
niósł do Europy drzewo wiśniowre. F, H. L .

LiURumoni (Lueumonep),, .tak w ogóle nazyw ała się w  E fruryi (ob .) sz la 
chta, z której wybierano coroczną koleją urzędników  ,w dw unastu rzeczach-  
pospolitych czyli miastach zw iązkow ych, po zniesieniu w nich godności k ró
lewskiej. Urzędnicy ci, zarazem  najw yżsi kapłani, ubrani w  przepyszne sza
ty , mieli insygnija najw yższej w ładzy; tow arzyszyło im zw ykle dw unastu 
liktorów. ' F. H  L .

ŁPlek ob. Blekot.
Tiblka: fajka do palenia tytuniu: ,.Z  perskiego lule, znaczy w  ogóle rurkę, 

smoczek fontanny lub beczki, a potem lulkę do kurzenia tytoniu, w  tym osta- 
tniein znaczeniu używ a się w  tureckim: stąd la le di)] przełożony nad fajkami, 
który strzeże fajek, lu led ifj baszy  naczelnik stróżów  fajek u sułtana i dygni
tarzy .” (A . M uchliński). Lulki w yrabiają z gliny, porcelany i drzewa. U nas 
tylko jako krajow y w yrób, są z g liny  i drzew a. Do długich cybuchów, 
pierw sze miejsce trzym ają gliniane tak zw ane stambułki. Do kró 'szych cybu
chów drew niane, tak zw ane kab lów ki (ob .). Antypki z wiśni tureckich do 
stambułek najwyborniejsze cybuchy. Lnd nasz używ a zw ykle króciutkich 
cybuchów z w iśni, czereśni, z drzew a gruszkow ego, lub jabłkow ego, a często 
z jałow cu K. W l. W .
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Lw ie albo Lullus (R ajm und), jeden z osobłiwbzyeh i potężnego umysłu 
mężów, w  X III  w ienu, urodził się około roku 1235, w m ielcie Palma, na 
w yspie Majorce. Do 30 roku życia służył wojskowo i przebyw ał na dworze 
Jakóba króla A ragonii,gdzie popuszczał cugle wszelkim  namiętnościom, w szelkiej 
sw aw oli, jakie zw ykle tow arzyszą życiu dworskiemu, Około r. 1265, gdy 
piękną kobietę którą kochał, dotknęła choroba raka, widok okropnie sknncero- 
w anej jej piersi tak mocno go przeraził, wzbudził w nim obrzydzenie św iata 
i uciech je g o , że uciekł z  dw oru na pustynię. Tu w samotności pokazał mu 
się Chrystus i skłonił go do służenia tylko Bogu i rozkrzewiania E w angelii; 
ale potrzebną mu była do tego, nauka której nie posiadał. Postanow ił w ięc 
uczyć się w szystkiego, od samych początków gramm atyki. A  ponieważ głó
w nie zam ierzał, gdy zostanie missyjonarzem, roznosić św iatło E w an g e 'i: po
między Arabami afrykańskiem i, język arabski był głównym  przedmiotem jego 
prac naukowych. W  tym celu, ucząc się teologii w  Paryżu, w zią ł do posług 
niewolnika Araba. U kończywszy nauki, w ciągu lat dziesięciu, udał się znowu 
na samotność, r. 1275, dla głębszego rozmyślania nad dziełem do którego przy
stąpić zam ierzał. Już poprzednio rozdzielił cały swój bardzo znaczny majątek 
pomiędzy ubogich, aby się oswobodzić od pokusy powrotu do św iata. Z asta
naw iając się nad środkami, któreby ułatw ić mogły przekonanie niewiernych 
o praw dzie w iary  chrzecijańskiej i skłonić do jej przyjęcia, powoli przyszedł 
do nkładu słynnej swojej metody powszechnej nauki, którą sam nazwał: „w iel
ką sztuką’*,' ars magna, ars unwersalis sdenttarum. W ychodził z  zasady, 
że tu idzie nie o wym aganie w iary  od niew iernych, lecz o ich przekonanie ro- 
zumnerai dowodami. Ńie można od nich żądafe aby po prostu zamienili swoję 
w iarę na w iarę nową; ale skoro oni uznają rzecz jaką za pravi dziwą i konie
czną, nie bedą mogli odmówić zgodzenia sio na nią. M echaniczną metodę swo
ją  podzielił na kategoryje, które pooznaczał literam i, figurami i liczbami, pou- 
dającemi się kombinacyjjm w szelkiego rodzaju. Po siedmiomiesięcznym poby
cie na pustyni r. 1275, wrócił Lulle do ojczyzny, i skłonił króla Jakóba do za
łożenia na w yspie M ajorce klasztoru franciszkanów, którzy w liczbie 13 -tu  
obówiązan. byli uczyć się języka arabskiego i kształcić sic’ na m issyjonarzy 
w  krajach mahometańskich. Założenie i kierunek tego klasztoru zajmowały 
oza^ niejaki R a jm u n d a . W  r. 1 * 8 7  gościł w Rzymie i ztąd udał się do Afryki, 
gdzie rozpraw iając publicznie w  A lgierze z Arabami o przedmiotach w iary, 
omal co życia nie postradał. Powróciw szy potem do Europy, zw iedził główne 
je j miasta, a następnie Palestynę, ogłaszając w szędzie liczne rozpraw y, w któ- 

ych zastoso wy w ał metodę swoją do umiejętności fizycznych i matematycznych, 
do astronomii , do m edycyny i praw oznaw stw a, oraz m iewając .częste dysputy 
publiczne, głów nie z żydami i Saracenami. W  początkach*XIV w ieki udał 
się ziiuw r t'o Afryki; tu był w trącony do w ięzienia, zkąd go kupcy genueńscy 
oswobodzili i odwieźli do Europy, gdzie zachęcał wszysfkićłi do krucyjaty, 
a gdy mu się to nie powiodło, raz jeszcze odpłynął do A fryki. Zbity kam ie
niami, w ięziony w  Tunis, w yzw olony znowu przez G enueńczyków, umarł 
i" czasie pow rotu r. 1315, w 80 roku życia. Ciało jbgo przeniesiono na wyspę 
M ajorkę, i tu był uw ażany za męczennika. Akademija na cześć jego założona, 
nosząca nazwisko Academia Lulliana, bogato była uposażona przez królów 
hiszpańskich. Sądy uczonych o Rajmundzie Lulle są bardzo sprzeczne; jedni, 
podnosząc go nad niebiosa, podziwiali w szechstronność jego wiadomości 
i w dziele. Ars magna upatryw ali zbawienie nauk; drudzy nK? znajdowali do
syć w yrażeń pogardy, mówiąc o Rajmundzie i nazyw ali go awanturnikiem
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kuglarzem , nnjumiarkowańsi zw ali go w aryjatem  i fanatykiem. R zeczy
w iście zaś jego stanowisko w zględem  schnlastycyzmii było podobne do Rogera 
Bacona, nauka Rajmunda, pod względem wszechstronności, nosi ten sam cha
rak te r co nauka Bacona; Gerberta czyli Sy lw estra  I I  papieża, oraz A lberta 
W ielkiego. Podzielit on los tych w ielkich mężów, i równie jak ci, zyskał 
dwuznaczną sławę, iż posiadał sztukę robienia złota, przedłużania życia ludz
kiego i odmładzania, że w ynalazł kamień filozoficzny i t. d. Zajmował się bez 
wątpienia naukami przyrodzonemi, a zw łaszcza chemiją; lecz praw ie w szystko 
cokolwiek mówią o jego pracach alchemicznych jesf fałszem , i w iększa część 
ksiąg w tym przedmiocie jemu przypisyw anych, nie jest jego dziełem. R aj
mund Lulłe pisał ogromną ilość rozpraw , po w iększej części nieobszernych; 
niektórzy liczą ich do 4,000, inni zaś tylko 400. W ydał niemało dzieł treści 
teologicznej, filozoficznej, kabalistycznej; znaczna icti część w yszła razem  
w  Strasburgu 1617 r.; późniejszą edycyję w dziesięciu tomach in folio, wydał 
Sałzinger (M oguncyja 1721). Licznych miał on kommentatorów, z których 
zasługują na wzmiankę Jordano Bruno, K ireher, A lsted, a szczególniej Ber
nard Lavinheta. L. R .

LnlkPs, rodzaj ducha u dawnych pogańskich Łotw aków , w tem znaczeniu 
jak  chrześcijański S tróż-anioł.

Lnlly (Ja n  Chrzciciel), słynny kompozytor oper a obok tego Eeuyer, Con- 
seiller Ser.retaire du Uoi et Sur-lntendant de la Mnsiqne de Sa :U., urodzony 
w e Florencyi r. 1633, przybył w  orszaku księcia Guise do Francyi i dostał się, 
mając łat 12, jako kuchcik na dwór panny M ontpensier, siostrzenicy królewskiej, 
Tutaj zw rócił na siebie uw agę Ludw ika X II I  g rą  na skrzypeach, której się 
w yuczył bez nauczyciela; ten przyjął go do sw ojej służby, a urządziw szy 
u siebie dla w łasnego upodobania tak zw aną Bandę des petits violons, posta
w ił go na jej czele. S tarannością z jaką się L ułly  zajął ukształceniem  tej 
bandy i wyrobieniem je j do wybornego w ykonyw ania swoich kompozyeyj, do
prowadził ją  w krótce do tego stopnia doskonałości, że p rzew yższyła ona naw et 
tow arzystw o dw udziestu-czterech w W ersalu , które w ów czas najznakomitszą 
było kapelą w  Europie. Przed Lullym komponowano jedynie w  ten sposób, 
ze bas i środkowe głosy w spierały  tylko i tow arzyszyły  głosowi w yższem u 
czyli melodyi; L ully  zaczął i owe głosy traktow ać obligato, i rozdzielał śpiew 
między nie i głów ny głos; rozszerzył nadto granice harmonii, robiąe niespo
dzianki i wydobywając najsilniejsze w rażenia tak zwanemi w ów czas fałszy
wymi akordami i dyssonancyjami. Mimo tego ton u niego zbyt jeszcze jest 
służebnym słowu (chociaż Lully  samowładnie niejako i kapryśnie rozrządzał 
textem poety), ażeby nabrał siły i energii, i w  w yraźnie określoną i rozw iniętą 
przerodził się meladyję; zbyt (u w iele (to patetycznej to p łaczliw ej) deklam a- 
cyi, mniej śpiewności. W  traktowaniu małej orkiestry i w prowadzeniu har
monii są \ idoczne pewne formułki, nader za jego czasów ulubione, modne! 
w  uw erturach zaś, chórach i tańcach rozszerza się melodyja, zasilana nutą lu
dową lub w  jej duchu pisaną. Lully, napisaw szy już kilka baletów, po otrzy
maniu przywileju w ielkiej opery ustąpionego mu r 1672 przez abbe P errin ’a, 
napisał jeszcze jako dyrektor tejże 19 oper, które przez przeszło pół w ieku 
zachw ycały naród francnzki, i długo jeszcze potem w pewnym zachowały się 
u Francuzów szacunku i powadze, mimo w ystąpienia Rameau’a i dalszych 
w  teatralnej muzyce przeobrażeń, dokonanych przez ludzi jak Piccini, SaWchini 
i Gluck. Uważają go jako założyciela paryskiej w ie lk ie j-o p ery , która oczy
w iście pierwiastkowo niczem innem nie była i być nie mogła (a  L ully  w ym a-
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ganiom czasu i króla poddać ąję u t u l a ł ) , jak św ietnym  festynem dworsidm 
i lubiącego zbytki Ludw ika X IV , przy czern tenże król puszczał nie

kiedy wodze w łasnej chętce tańca lub odegrania jakiej roli, pozwalając na 
scenie w ystępować i rodzinie królew skiej. Jako poprzedn ie bogatszego i nie
skrępowanego gieuijuszu Gluka, który wyższerai i czyściejszem i względam i, 
a nadewszystko praw dą dram atyczną powodowany, nową dla m uzyki dramaty
cznej otw orzył erę, ma L ully  w ielkie historyczne znaczenie, bo mu drogi po
stępowania w skazał i w yrów nał, i imię sw e tem samem połączył z ogolnym 
postępem i rozwojem muzyki dramatycznej. Zm arł Lully w Paryżu d. 22  M ar
ca 1687. T ytu ły  jego oper (fragedies lyrtr/ues) i baletów (najczęściej do stów  
Q uinault'a) są: les FHes de l'amour et de Baw-hus (1673 ), Cadmus (1673); 
Alaeste (1 6 7 3 ), Tkesee (1 6 7 5 ), te Curnemi (1 6 7 5 ), Atys (1 6 7 6 ), fs/s (1677 ), 
Psyche, Beilerophon, Proserp/ne, le Trlomphe de HAmour, Pers.ee, Phaeton, 
Amad/s, Roland, 1'Idyt’e de la Paj,x, glmnide (1 6 8 5 ), Ac/s et Galathee i w re
szcie niedokończoną AehUle et, Pol/xene (1 6 8 7 ), które to ostatniej partyturę 
spalił (posiadając jednak kopiję) na łożu śmii rfelnem ,na żądanie spowiednika,- 
od ziemskich marności go odwodzącego. Lully  pozostawił znaczny majątek 
i trzech synów, z których najstarszy  oddawał,się także kompozycyi i napisał 
parę oper i balletów. O. K

Lmnbago (z  łacińskiego lumbus, lędźw ie), ból gw ałtow ny w lędźwiach, 
albo, jak  powszechnie mówią, w krzyżach , powstający zw ykle nadzw yczaj na
g le , bez nabrzm ienia, zaczerw ienienia i zazw yczaj bez podwyższenia ciepłoty, 
jest to najczęściej reumatyzm mięśni lędźwiowych i powięzi lędżw iogrzbjeto- 
w ej. N iekiedy chorzy, siadając zupełnie zdrowi, nie mogą już po chwili pod
nieść się z zajętego przez nich siedzenia, albo tylko wśród największego bólu. 
Leżąc w łóżku, nie zdołają dolną częścią stosu pacierzowego wykonać naj
mniejszego ruchu, a jeżeli konieczną mają tego potrzebę, to w ykrzyw iają, 
w śród najmozolniejszych w ysileń, najdziw aczniej tw arz i krzyczą w niebo 
głosy. Ztąd to tacy chorzy nie tylko wzbudzają w otaczających lifość^ale 
czynią także nieraz komiczne na nich wrażenie. Niekiedy przyłącza się na
w et gorączka, a w  każdym razie zachowuje chory naprzód pochyloną postawę. 
Ból ten powstaje także często w  skutek chłodnego owiania lędźwi, podnosze
nia znacznego ciężaru i chwilowego lub dłużej trw ającego pochylenia się na
przód. I  miejscowych środków zasługują tutaj na uw agę bańki, środki dra
żniące, z których najskuteczniejszą ale i najboleśniejszą jest szczotka elektry
czna, i nacierania. Z ogólnych środków najskuteczniejszem i są przysparzające 
w ydzielanie potu, jakiemi są  cieple napoje i s ta ranne okrycie. W  świeżych 
przypadkach okazuje się często skuteczną łaźnia parowa, która jednakże nie ma 
byę, więcej jak dw a razy  powtórzoną. S. S.

Luminarz Z łacińskiego, św iecące ciało: w  przenośnem znaczeniu w  dawnej 
polszczyznie używ any w yraz, na określenie znakomitości osobistej, czy to 
w  radzie przybocznej króla, czy w kole sejmującem, czy w  Kościele lub 
w  gronie obywatelskiem. Dla tego mówiono: „to lum inarz senatu, koła posel
skiego, Kościoła, powiatu lub w ojew ództw a.’’

LUDU, nazw a rzym ska bogini księżyca, greckiej Selene.
L u n a ty z m  (z  łacińskiego luna, księżyc), choroba objawiająca się gada

niem, zryw aniem  się, chodzeniem po ciemku i tym podobnemi czynnościami, 
w ykonyw anem i przez osoby śpiące. Z jawisko to niezw ykłe dlatego tak na
zwano, iż je  przypisywano w pływ ow i św iatła księżyca, które atoli jest lepiej
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nazyw ać som nam bulizm rm  (oh.) lub nocoblędem, już z tego naw et powodu, 
ażeby  nie przesadzać jego niezbadanej jeszcze przyczyny. S. W.

Lund CLondinum do thorw n), miasto w  prowincyi Skanii, w  Szw ecyi połu- 
niow ej, leży w żyznej dolinie, ma 7,000 mieszkańców, un iw ersytet i je s tr e z y -  
denoyjf biskupa. Lund je st jednem z najdaw niejszych miast w e w szystkich 
krajach skandynawskich. Ju ż  w r. 920 banda W ikingów , zwabiona nadzieją 
bogatego tupu, zdobyła Lund po m rżnej obronie i zrabow ała go. Samo nazw i
sko Lund  (ga j), dowodzi, że już  w najdawniejszych czasach był ogniskiem 
religijnem dla całej Skanii, która do czasu odstąpienia Szwedom uchodziła za 
najpiękniejszą prowincyję monarchii Duńskiej. Po zaprow adzeniu w  Danii r e -  
ligii chrześcijańskiej, w  Lund zam ieszkał biskup, który później (r . 1104) roz
ciągnął swoją władzę arcybiskupią na Daniję, Szw ecyję i N orw egij». N ieje
dnokrotnie wymieniane jako rezydencyja królów duńskich i jako stolica pań
stw a duńskiego) miasto Lund przez długi czas było największem  i najbogat- 
szem miastem w  Danii i w  0 lte j Skandynawii. Oprócz katedry, liczone? tu 
jeszcze. 22 kościoły parafijalne i siedm klasztorów  bogato uposażonych. 
W r. 1452 Lund zdobyły zaftiit przez króla szwedzkiego Karola V III  K nu ts- 
sona, a w czasie w ynikłego przytem pożaru, ocalała tylko katedra i pałac arcy
biskupi. Skutkiem tego miasto w ielce podupadło, zw łaszcza gdy w  r. 1533 
zniesiono także arohidyjecezyje i zabrano w iększą częŚKwłasności kościelnej 
Z  dawnych kościołów dziś żaden już  nie istnieje. Po odstąpieniu przez Da
niję w 1685 prowincyi Skanii, Blekingen i Hallami Szwedom, rząd szwedzki 
ustanow ił w  Lund uniw ersytet, który w  samej rzeczy najbardziej przyczynił 
się do zatarcia śladów dawnego panowania duńskiego.■« Liczy on 25 professo- 
rów  i w przecięciu do 500 uczniów; posiada biblijotekę złożoną z 80,000 to
mów i kilku tysięcy rękopismów, wyborne muzeum zoologiczne, ogród bota
niczny, obserwatoryjum , teatr anatomiczny, klinikę, muzeum historyczne i a r
cheologiczne, gabinet numizmatyczny, fizyczny i matematyczny. W  r. 1830 
młodzi professorowie założyli tu razem z uczniami stow arzyszenie, które w y
dało w iele zbawiennych owoców i w ystaw iło naw et dla siebie gmach, jeden 
z najpiękniejszych w calem mieście, przed którym stoi pomnik sław nego poe
ty Izajasza Tegnera, który tu był professorem lite ra tu ry  greckiej. F. H . L .

LundySZ, gatunek sukna pospolitego czyli paklaku holenderskiego. Spro
wadzano je w  postawach i półsztukach. Volumina legw n  naznaczają w  ro
ku  1650 cło od niego (IV , 356). / a  W ładysław a IV, gdy zbytek doszedł do 
najw yższego stopnia, ju ż  służba dworska nie chciała naw et takiego sukna 
używ ać na odzież. Zwano je  także luńskie sukno. K . W l. W.

Liineburg, niegdyś księstw o w Niższej Saxonii, dziś obwód ( Landdrost.ei) 
w  królestwie Hanno w erskiem , do którego przyłączone zostało w  r. 1816 
wraz z dwoma okręgami księstw a Lauenhurgskiego, —  Miasto Liineburg, da
wniej stolica księstw a tegoż nazw iska i rezydencyja książąt brunśw icko-lii- 
neburgskich (do r. 1369), leży nad rzeką Ilm enau, o trzy  mile od ujścia jej 
do E lby i liczy  do 15,000 mieszkańców; posiada gimnazyjum, znakomitą hi - 
blijotekę publiczną, cz tery  kościoły, ciekaw y architekturą i starożytnościam i 
ratusz, fabryki cukru, kart, tytoniu i żelaza. Okolice obfituią w  liczne saliny. 
Pod Liineburgiem zaszła w  d. 2 K w ietnia 1813 r. potyczka między generałem  
francuzkim Morand a generałam i Diirnbergiem i Czerniszewem , która była po
czątkiem tej kampanii. F. H . L.

Łllliel, starożytne miasto francuzkie w  departamencie H eraułt, w  okręgu 
M ontpellier, na prawym brzegu rzeki Vidourle i nad kanałem Robine de L u -
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nel, łączącym to miasto z Rodanem, morzem Srodziemnem i kanałem połu
dniowym, ma 7,000 mieszkańców, liczne fabryki spirytusów  i likworów-, któ- 
remi znaczny prowadzi handel, równie jak  nazwanem od niego winem m uska- 
lelowem (Muscat de Lunet'), które rośnie w  okolicy, oraz rodzynkami, zbożem 
i mąką. W ino wspomnione w^yrabia się z białych jagód muskatelowych; 
uchodzi ono za najszlachetniejsze ze wszystkich wrin słodkich i łączy w sobie 
w szystkie najm ilsze wonie, często jednakże bywa fałszowane. F. H. L.

Lnneville, pięknie zbudowane miasto w dawniejszej Lotaryngii, dziś okrę
gow e w departamencie M eurlhe wreF rancy i, nad zbiegiem rzek M eurfhe i V e- 
zonze, leży  w  obszernej i żyznej równinie, ma trybunał, gimnazyjum, tow a
rzystw a rolnicze i do 18.000 mieszkańców, trudniących się. różnym przemy
słem i handlem. Między licznemi pięknemi gmachami w L u n e .ille , odzna
cza się kościół, oraz w ielki zamek, zbudowany przez księcia Leopolda, 
upiększony przez króla S tanisław a, po części jednak w  r. 1849 spalony. 
Szczególniej sław nym  jest bruk uliczny w  L unerille . Kiedy król S tanisław  
Leszczyński, otrzym aw szy 1735 r. księstw o Lotaryngskie, obrał sobie L une- 
ville na rezydencyję, miasto nader szybko się podniosło. W  historyi jest ono 
pamiętne traktatem  pokoju, zaw artym  tamże 9 Lutego 1801 r. pomiędzy Niem
cami a rzecząpospolitą F rancuzką, na zasadzie pokoju w  Campo-Fornio, mocą 
którego Francyja otrzym ała Belgiję i lew y brzeg Renu, rzeczpospolito C yzal- 
pińską, M edyjolan i M antuę, zaś A ustryja W enecyję i kraje po Adygę, Istryję 
i Ralmacyję. F. H. L.

L n p a  (z  francuzkiego toupe), tak nazyw ają soczewkę (ob.) szklaną, 
z dwóch stron w ypukłą, osadzoną w pierścieniu rogowym, kościanym, metalo
wym  lub drewnianym. Lupa przedsD w ia rodzaj mikroskopu (ob.) pojedyń- 
czego i używ a się do patrzenia na przedmioty w  bliskości oka znajdujące się. 
Z egarm istrze i w  ogólności wrszyscy mający do czynienia z przedmiotami dro- 
bnemi i delikatnemi. zw ykli oko uzbrajać lupą, którą albo utrzymują w ręku, 
albo przywuęzują do oka, albo też umieszczają na stosownej podstawie. Można 
otrzym ać gatunek lupy, napełniając szkło w ldęsłe w odą zupełnie czystą.

Lnperkus IlAiperais), tak u starożytnych Rzymian nazyw ał się bożek Pan 
Lykejski, k ió reg i^w ią ty n ia  (Lupercal), to jest groita. była pod górą P a la - 
tyńską. Tu również stał jego posąg, okryty skórą koźlęcą. Uroczystości na 
cześć tego bożka, zw ane Luperfialia, ustanowione zostały przez Romula i R e
ma: obchodzono je  w' Lutym. Kapłani, do których obchód ten należał, zwali 
się Luperei. ł f .  H. L.

Lara (z  niemieckiego Lauer'), wino najpoślediiiejsze, z wytłoczonych ja 
gód moczonych w  wodzie i wyciskanych następnie wr prasach. W  W ęgrzech 
nazyw ają je  Yminn secum tarw m . Już  Starow olski najgorszy gatunek wina 
za Zygm unta I I I  nazywa łurą. Tłziś to miano dajemy nietyłko fabrykowa
nemu i zepsutemu w inu, ale także stosujem je do z.łcgo miodu i piwa.

Luria, a podług niektórych Lorki (Salomon), rabąisyn Jeehiela, zw ykle 
w  skróceniu ITszal lub Mharszal zw any, jeden z koryfeuszów  nauk rabini- 
cznyeh w  Polsce, żyjący w  X V I w ieku, szczycił się pochodzeniem od Skłonio
na Iicchaki’ego, sław nego komentatora, znanego pod nazwiskiem  lia.k (ob.) 
i w yw odził nawet swój rod od rabi Jonhananc Sandlera Tnnaify, wspomina
nego często w  Misznie (ob. Talmud). W ychow anie odebrał w  W ormacyi 
n swego uczonego dziadka, ze strony m acierzystej, Izaaka K lauber, a ucząo 
się u niego kazuiśtyki ralmudycznej, takiej w  niej nabył b ieg łość , iż w mło
dym już w ieku, w ielu miał słuchaczów, którzy się do jego nauk garnęli. Po
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w ydaleniu się z Poznania przebyw ał przez jakiś czas na Czerwonej Rusi. 
W  r. 1554 i kilka lat później m ieszkał w  Ostrogu na W ołyniu; ostatnie lata 
sw ego życia przepędził w  Lublinie i tamże umarł w  końcu 1573 r. Będąc 
w  obu tych miastach rektorem  Jeszyby (ob.), przyciągał do niej sw oją rozgło
śną sław ą mnóstwo uczniów  z różnych stron kraju  tutejszego i odległych kra 
jów  zagranicznych. 7j teiże szkoły wyszło w ielu  uczonych rabinów, do któ
rych się liczą dwaj sław ni Izrae lic i: Benijamin, syn Aarona z Tessalonii,autor 
dzieła: 1lam t Benjamin i M ojżesz, syn Abraham a, rabin z Przem yśla, autor 
dzieła Maleh Mostek. Oprócz tego zajmował się Luria rozstrzyganiem  
rozmaitych kw estyj, w alczył energicznie i roztropnie przeciw  korrupcyi sę
dziów religijnych, tudzics innym bezprawiom i wadom niektórych w spół
wyznawców. W  swoim sądzie by ł oryginalnym , nigdy się nie powodo
w ał zdaniem innego, choćby najznakomitszego rabina, szukając bow em  pra
w dy na tle tradycyjuem, uważał po Biblii., Talmud jodynie za dzieło bezw zglę
dnej powagi kanonicznej i pomimo że był zwolennikiem kabały, stosował sio 
do zasad talm udycznych tam, gdzie kabbalistyczna księgą Zohar zostaje z nie
mi w sprzeczności. 7  togo powodu zdarzało sją?- iż zakazyw ał czego inni do
zw alali, i dozwalał czego inni zakazyw ali. Chociaż tą samodzielnością naro
bił sobie nieprzyjaciół naw et wśród swoich uczniów' i doznawrał od nich przy
krości; był jednak uw ielbiany przez w iększą czę.śc w spółczesnych uczonych 
swego w yznania. Luria odznaczał się ta k ie  prawością?charakteru i humani
tarnym sposobem m yślenia względem innowierców, .(ego prace są: Jam srzei 
iSzlo/nok (M orze Salomona) dyssertacyje, przepisów religijnych i prawniczych 
dotyczące, na i i  traktatach talmudycznych osnowane i podług kolejnego ich 
następstw a uporządkowane. W iększa część tego dzieła drukow aną była w  po
jedynczych tomach po różnych miejscach i doczekała się kilku edycyj, z których 
najnowsza w yszła w Szczecinie 18(51 r., mniejsza zaś część pozostaje jeszcze 
w  rękopiśmie. Chne/nnot Szlomo/l (M ądrość Salomona): dzieło to drukujące
się obecnie u S. Orgelbranda razem z Talmudem i zaw ierające korrekcyje i ko
mentarz do 19-tu traktatów  taimudycznych, w yszło na widok publiczny pier
w szy raz w K rakow ie 1585 r. i do tego stopnia zyskało powszechne uznanie, 
iż sprostowania niem objęte, uw zględnione zostały przy wszystkich praw ie pó
źniejszych edyoyjach Talmudu. Uerei Silomoh (Korona Salomona) lub Me- 
chonot (Podstaw y), komentarz do dzielą /ssitr we Het ter, wydanego przez Izaa
ka z Diiren, drukowany razem z textem (w  Bazylei, 1599 r.). Byurim  (Obja
śnienia) lub Am/nlc Szlomok (F ila ry  Salomona), komentarz do dzieła ■He/er 
ffamiewoi Mojżesza z Oouey (Bazyleja, 15(50 r.) , podług Szabtajego Bas 
1600 r. Objaśnienia hymnów sobotnich znanych pod nazw ą Zmirot (W e n e -  
cyja, 1603 r.). Jer/jot iSzlom.oh (Opon}’ Salomona), uw agi nad komentarzem 
Basi do pięcioksiąg'!! M ojżesza i nad superkomentarzem M izraehi (P raga Cze
ska, 1610 r .) , a podhtg Zdtiza (tam że, 1608 r.). Objaśnienia i glossatorskie 
dodatki do kodexu Jakóba W eil, obejmującego przepisy o zarzynaniu zw ierząt 
(W enecyja,. 1601 r.). Responsy rabiniczne, złożone z 101 numerów', obejmu
jące decyzyje w przedstaw ionyćh autorow i kw estyjach religijnych, z w yjąt
kiem numerów od 85 —  90, w  których znajdują się przepisy, odnoszące się do 
dni uroczystych Cham/ha i Bur im, oraz norma obrządku Chaliea (ob.) syste
m atycznie ułożona. Dzieło to w ydrukow ane pierw szy raz 1544 r. podobno 
w e Lw ow ie, doczekało się kilku pnblikacyj; najnowsza edycyja w yszła w e 
Lw ow ie 1859 r., in 4-to . Luria jeszcze obecnie je s t w  wielkiem  poważa
niu u ogóru Żydów; jedna z synagog miasta Lublina, wr której odprawiał uabo-

29*
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żeństw o, nosi jego n a z w ę : Synagoga M  b a r sza la  czyli ro b i Lurii, podotąd 
w  niej jego przepisy ry tualne ściśle są zachow yw ane. —  L u r ia  lub Loria 
(A szkenazy), syn Salomona, k rew ny  Salomona Luria (ob.), znany pod na
zw iskiem  U a-A ri, tw ótea nowszej szkoły kabbalistycznej przewyższającej 
szkołę M ojżesza Kordowero forem niejszą budową swegó system u. Urodzi! się 
w  Jerozolim ie r. 1534, a umart w Safet w  Palestynie około 1572 r. N auki 
te'go w ielk iego 'm istrza m islysyzm u, które stały  się św iętą w yrocznią dla dzi

s ie jszych  kabbalistów i Chasydów, zebrał jego najznakom itszy adept Chajim 
W ita ł i połączył w  jedne całość głów nie w  dziele p. t.: Ec Gf/ąpm  (D rze
wo żyw ota). Luria je s t także autorem różnych przepisów rytuałnych przez 
jego zwolenników zachowywanych, oraz kilku pieśni sobotnich w duchu 
kabbalistycznym i po chałdejsku napisanych. F. Str..

Lurlei czyli Lorelei, skała podwodna na Henie, niebezpieczna dla żeg la
rzy, o której podanie mięsie, iż na niej m ieszka piękna zakonnica, wabiąca 
swym śpiewem podróżnych i pociągająca ieh do zguby. W idocznie jest to 
przekształcenie dawnego m ytu o syrenach. IG H. L .

LUSChin (F ranciszek X .aw ery), chwilowo arcybiskup lwowski w naszych 
czasach. Najprzód biskup Trydentu w  Tyrolu, prekouizowany za Leona X II 
r. 1823. Tu przepędził na pasterstw ie lat 10 łłanlzo pobożny. jego 
czasów pojawiła się M aryja Moerl w górach Tyrolu i budziła powszechne za
jęcie,' bo sączyła się z niej- krew  w  tych pięciu miejscach, w których Zbaw i
ciel poniósł rany. W ielki ruch relig ijny  to obudziło. Biskup nagle zjechał 
do K altern i stanąw szy na probostwie spisał protokół i odebrał przysięgi (2 7 —  
28 Października 1833 r.). Skutkiem lego usta ły  szkalow ania dziewicy, 
G rzegorz XVI z Rzym u przysłał swego prokuratora dla spraw dzenia i sprawa 
przyjęła całkiem inny obrót. Był to w ypadek, który się w ydarzył już na w y
locie Luschina z Trydentu, bo zam ianowany był arcybiskupem lwowskim. 
Rząd austryjacki Polaka arcybiskupa A nkw icza przeniósł do Pragi, Niemca 
Luschina dawał Polakom do Lwowa. P ierw szy raz w Kościele zastbsowywano 
ten stary  system at rządow y i po 37-m iu arcybiskupach Polakach pierw szy 
Niemiec przychodził, ale nie ostatni. W  przejeździć przez W iedełi, Luschin 
obojgu cesarstw u opowiadał o cudach tyrolskich i spraw ił przez*to, że w yro
kiem monarszym M aryja Moerl policzoną została w  r. 1834 w  poczet tow a
rzystw a dam w Halli i otrzym ała 400 z łr. rocznej pensyi. Biskup trydencki 
ma ty tu ł księcia, Luschin zatrzyTmał tytuł ten w e Lw owie. Z urzędu był pry
masem królestw  Galicyi i Lodomeryi. Odbył w jazd na stolicę lw ow ską 
9 Listopada 1834 roku i tegoż dnia w ydał lis t pasterski do dyjeeezyi po Łaci
nie, w ed ług  w zoru austryja-ekiego (drukow any w  P rzyjacE !" chrz/Gr. p r a 
w dy, 1834 r., IV). Oprócz duchow ieństw a nie mogły więc rozumieć naw et 
listu  pasterza swojego owieczki, którym słowra jego Iłómaezyc, objaśniać mu
siano. Ledw ie rządy objął, a już w  Lutym 1835 r. mianowany księciem ar
cybiskupem Gorycyi (Goerit.zet G radisea), w  słow iańskiej Illiry i, w  krajach po
granicznych z W enecyją. Drugi list pasterski po łacinie z pożegnaniem do 
dyjeeezyi Lw ow skiej w ydany w e Lw ow ie z dnia 17 Maja 1835 r. (drukow a
ny także w  Przyj, ckrześc. p r ., 1835 r., II, 114 —  119). T yle było i rzą
dów Luschina w e L w ow ie co te dwa listy  pasterskie. N astępcą jego miano
w any Pisztek, podobno Czech, ale zniemczony, który z Tarnowskiego posu
w ał się bi -kupstwa (w  C zerw cu 1835 r .) . Luschin w  Gorycyi dziesięć lat 
także przesiedział, um arł w  r. 1835. N astępcą jego jest dzisiejszy arcybi
skup Andrzej Gollmajer. J n l  H.
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Lusignan, ob. Gwidon dr, Lusignan.
LUŚnia, W bryczki i wozu, drążek okuty, u góry nieco zakrzyw iony, u trzy 

mujący albo drabiny, albo półkoszki, kon .ec jego okuty opiera się na osi.
LUSOWO, jezioro znajduje sir w wielkiem ^sięstw iej okręgu regencyjnym  

i powiecie Poznańskim.
LOSSan (M ałgorzata), autorka francuzka, ur. 1682 r. w  Paryżu, była na

turalną córka księcia Edgara Sabaudzkiego, który św ietne jej dał w ychow anie. 
Pomimo potwornej brzydkości, wdziękami um ysłu i serca licznych potrafiła so
bie zjednać przyjaciół i um arła 1758 r. u  Paryżu. Z pism jej wymieniamy: 
IlM oire  cle. Lti (,’omfesse de Gondćs (1730  r . ) ; Anecdoles de Pkilippe A ugu
stę; Les.meilles de ih eg sa lw ; Les annates g a la n te s  de I le n r i IV  i M isiom: 
de Marie d ’Angieterre. F. 11 L .

Lustracyj?, tak zwano prawem  przepisane w  dawnej Polsce rcw izyje 
dóbr królewskich i starostw . Konstytucyja  z r. 1568 m ów i: ,,Lustracyja 
dóbr królew skich co pięć lat zawżdy bywać ma, dla przyczynienia albo umniej
szenia kw arty  (ob.), za jakiemi przypadkami.” Delegowani do (ej czynności 
nosili nazw ę lustratorów . Opisywali szczegółowo, najprzód stan budowli 
dw orskich, zamków, pałaców istniejących, ruchomości jakie w ljjeh znajdowali, 
następnie stan w siów  i powinności włościański h, kreśląc przytem obraz go
spodarstwa pod względem zasiew ów , zbiorów i inw entarzy. Lustracyje te 
mogą służyć za jeden z najważniejszych m ateryjałów do bisiory i naszego go
spodarstwa dawnego i stanu rolniczego. Konstytucyja  z r. 1562 zapew niała 
bezpieczeństwo osobiste lustratorom. Ktokolwiek poważył się zniew ażyć lu 
stratora pociąganym był i  ,,$?/// poena crim inis laesae n w jey ta tis f’ U niw er
sały królew skie ogłaszały w cześnie w ysłanie lustratorów'. W edług praw a 
z, la t 1561 i 1601, w ysiani zostali z ramienia sejmu: do W ielkopolski, Rusi, 
W ołynia, Kijowui, Prufc M azow sza i do Podlasia. Lustracyje tego rodzaiu 
trw ały do ostatnich czasów Rzeczypospolitej. I i .  117. W .

Lustro, ob. Zw ierciadło .
L u s tru m , w yraz łaciński (ed  słowa lutsafe, myc, mazać w inę), tak nazyw a

ła się u starożytnych Rzymian uroczysta ofiara pokutna i oczyszczająca, usku
teczniana po ukończeniu s / i łu n k u  (census), przez jednego z cenzorów, imie
niem ludu rzym skiego. Z w ierzęta ofiarne, to je s t Świnia isns), owca. (omsj 
i byk (faunie), od których obchód ten nazwano Suocetaurilia , przed zarżn ię
ciem oprowadzane hyły na polu M arsowem, naokoło ludu zgromadzonego cen- 
furyjamL.eo go niejako oczyszczało. Poniew aż lu strum , równie jak census, 
pow tarzało się co pięć lat, przeto w yrazem  tym oznaczano także okre^óza^u 
pięcioletni czyli pięciolecie. F. H . L .

ŁuSZOWice, wieś w  Galicyi w cyrkule Tarnowskim, o 2 mile od Tarnow a 
odległa, wśród równin piasczystych i leśnych położona. Ma zamek staroży
tny i kościół parafijalny; zamek zbudowany w  stylu włoskim, dawniej na dwa 
piotra, dziś o jednem , stojący pustkami, jest, blizkim ruiny. Charakter archi
tektury, rów otaczający rudero i herby Topór u bramy św iadczą, że Tarłow ie 
tę obronną siedzibę w  końcu X V II w ieku z dawnego zamku dla ąjebie przero
bili lub nowy w ystaw ili. Zygm unt z Tenczyna i Szczekarzewuc Tarło, ^staro
sta Pilzneński, zbudował (utaj w r. 1686 kościół częścią drew niany, częścią 
murowany we włoskim stylu z kaplicą, w  którym m ieszczą się,groby tej mo
żnej niegdyś rodziny, pomiędzy tymi zaś złożone jest ciało Adama T arły , w o
jew ody Lubelskiego, głośnego z pojedynku pod Marymontem, w  którym zg i
nął wr r. 1744. W ypadek po w ielekroć w naszej litera tu rze  opisywany.
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Lusztyk, z niemieckiego: Lusfig, zbytkowa i rozpustna zabawa, w której 
się łączą g ra, pijaństwo, przepych w  potrawach i rozw iązłość. W yraz ten 
w szedł do naszej mowy w  końcu XVL wieku. Za czasów  S tanisław a A ugń- 
sta w  piśmiennym języku miał upowszechnienie. F r. Zabłocki pisze „F ały  
zagarnąw szy  m ajątek, miał o czem dogadzać swym lusztykom  i ucztom ocho
czym.” „L usztyk (mówi z tego okresu pisarz) lej, przelej! Hulaj dusza, bez 
kontusza!” K . W l  W .

Lutacyjnsz (.Lutatrus) , ród plobejuszowski w llzym ie, w  którym  odzna
czyli s<i'f następujący mężowie: Cajus L n ia tius Cafuhis, konsulem bodąc, na 
czele floty nabytej z dobrowolnych składek obywateli odniósł r. 242 przed Chr. 
zw ycięztw o nad Kartagińczykam i pod wyspami Egackicm i, na czem skończy
ła  się pierw sza wojna pnnicka.— Quin.fiis Luhifius Calufus, koleba M aryjusza 
Vv konsulacie (r. 102 przed nar. Jez. C hr.),^ \vh iz z nim pobił jako prokonsuł 
w  roku następnym Oymbrów na polach Raudyjskich, lecz pomimo tego, po po
w rocie M aryjusza z Cynną do Rzym u (r. 87T|oraz pomimo w stawienia się swoich 
przyjacjół, przez tegoż został zamieszczony na liście proskrypcyjnej, ozem do 
żyw ego dotknięty,* sam sobie śmierć zadał. Uchodził 011 za jednego z najszla
chetniejszych i najmędrszych obywateli; odznaczał się jako mówca i opisał 
czyny swojego konsulatu. — Syn jego, także Q uin tm  Lufatm-s Cafuhis, przy
stał do Syłli, którego in itytucyje u trzym ał bodąc konsulem w  r. 78 przed Chr., 
w brew  swem u koledze M arkow i Emilowi Lepidowi. Jako jeden z przew ódz- 
ców stronnictw a arystokratycznego, ży ł w przyjaźni z Cyceronem, a n ieży
czliw y był Cezarowi, który jednak w w alce z nim o godność najwyższego ka
płana (r. 63) odniósł zwrycięztwo. Lutocyjusz um arł r. 60 przed Chr. F. H .L .

Lutawor, węn Dormunimunda, znany w  dziejach krzyżackich, wymieniony 
w  kronice Dusburga, był panem znacznej posiadldści na Zmujdzi, której stoli
cą była E jragoła, tw ierdza i miasto jedno z nąjjstarożytniejszych w tej ziemi. 
N azyw ają go niektóre kroniki wojownikiem morskim. W  r. 12 ii2 by] po 
śmierci Trojnata wyznaczonym na w ;elkorządzcę ksiestuui Potockiego. Zo
staw ał na tern dostojeństwie do r. 128 L. Umarł Lnlawor i\ r. 1201. Synem 
jego był W ileues (ob.). T. N arbult podaje za pewnik, że Lutawor w raz z sy 
nem W itenesem  przez lat ośm Wspólnie władali ua Litwie. K. W l. W. 

TiUtccyja, ob. Paryż.
Łatek (Ja n ) , biskup krakow ski, doktor obojga praw , syii sędziego kaliskie

go, pisał się z Brzezia w  Kaliskiem. Był najprzód arcliidyjakouem gnieźnień
skim, scholastykiem kujawrskim, po “ 111 kanonikiem krakowskim i podkancle
rzym  koronnym. Lubiony przez W ładysław a Jag iełłę , który go do licznych 
poselstw  używ ał. Będąc jeszcze kanonikiem krakowskim , w ysiany został 
przez króla d >.gw idrygiełly  z poleceniem żądania powrotu Podola do Korony, 
o o  tak gorąco sic upominał, że gwałtowny książę publicznie go wypoliczko- 
waC Po śmierci Jag iełły , to w a rz jw y ł S tanisławowi Ciołkowi, biskupowi po
znańskiem u i M ikołajowi Lasockiemu, dziekanowi krakowskiemu na spbor ba- 
zylejski, w ysłany od króla i Narodu. Czynny przy zaw arciu pokoju z K rzy
żakam i w Toruniu, w iele zręcznością swoją i rozumem tam dopomógł. Na
znaczony komisarzem, zawmrł ugodę z Czechami w Bytomiu. Jeździł tatvże 
w  poselstw ie do M ikołaja V papieża do Rzymu od Fryderyka cesarza i na sejm 
do Rafysbony w  r. 1454. Po dwakroć w ybierany na stolice biskupią przez 
kapitułę w arm ińską i krakovyską, ustępował zawrsze miejsca kandydatom kró
lew skim , nie chcąc się narażać tronowi, za co też został biskupem kujawrskiin 
1463 r., a w  rok potem krakowskim, którą tą ostatnią dyjecezyją rządził
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la t 6 i (lni 22. Na sejmie krakowskim odpowiadając na sław ną mowę D er- 
sław a z Rytw ian, wojewody sandomierskiego, nagle utracił mowę, w yniesiony 
z  zamku, wkrórce życie zakończył 1471 r. Rył to mąż uczony w  sprawach 
publicznych, umiejętny, rozw ażny i roztropny, w  praw ie szczególnie biegły 
biskup, atoli nie bardzo przykładny, kochał sio w  zbytkach i stołach, trw onił 
pieniądze i robił długi, których nie płacił. K ilka jednak poczynił fundacyj 
pobożnych i sprawy duchowne do lepszego porządku starał się doprowadzić. 
Jego statut dyjecezyjalny de anno graficie to jest o podziale infrat ostatniego 
roku życia duchownego na sukcessorów  i następcę w  urzędzie w szedł do 
ustaw  krajowych, dołączony do sta tu tu  Lw kiego. W  biblijotece Załuskich 
znajdował się w  rekopiśmie p. t.: Stahituni Joannis Lut-hotm Ep. Cracmien. 
pro unmertta Aioecesis {.lanoehi Speemen p. 84). F. M. S.

Luter, Luther (M arcin), doktor św iętej teologii, urodził się w  Eisleben 
d. 10 Listopada r. 1483 z ojca Jana, górnika i z M ałgorzaty z Lindemannów żo
ny  jego. W ychowany surowfo i bogobojnie w  domu rodzicielskim, pierw sze 
nauki pobierał w łacińskiej szkole w M ansfeld, następnie w M agdeburgu, a od 
r. 1498 w Eisenach. Stan ubogi, w jakim zostawali rodzice Lutra, zm usił 
go w E isenach szukać pożywienia u drzwi zamożniejszych mieszczan, w yśpie
w ując nabożne pieśni. Roku 1501 udał się Luter na uniw ersytet E rfureki, 
gdzie otrzym ał r. 1503 tytuł bakałarza, a we dwa lata później magistrowmł się. 
Stosownie do życzeń ojca, Luter oddał się nauce praw'a, lecz w ew nętrzne nie
pokoje, zniechęcenie do życia, a przedewszystkiem  nagła śmierć jednego 
z przyjaciół, w yrodziły  w przyszłym reform atorze myśl wstąpienia do k la
sztoru. Jakoż w końcu roku laOs^m im o odradzań przyjaciół, przyw dział su
knię zakonną reguły  auguslyjańskiej. W ysokie zdolności Lutra, nie uszły 
uw agi prowincyjala auguslyjanów saskich Staupitza, który zaleciw szy u lu 
bieńca swego Fryderyków i kurfirsztowi saskiemu, spraw ił, iż książę rzeczony 
powołał Lutra r. 1508 na professora filozofii przy św ieżo utworzonym uniw er
sytecie wifenhergskim. Luter miewał najprzód odczyty z dyjalektyki i fizyki 
A rystotelesa, aż r. 1509 zostaw szy Biwealaureus ad biblia, a r. L512 dokto
rem ś. teologii, zajął się w yłącznie przedmiotami teologicznemi. Mimo pro- 
fesmiry, Luter używ any hyl przez ojców a u j  ustyjanów na usługi zakonu i ja 
ko pełnomocnik, jeździł w spraw ach zakonu do Rzymu roku 1510, a r. 1516 
pełnił obowiązki w ikaryjusża zgromadzeń augusłyjańskich w  Miśnii i Turyngii. 
W  duchowym rozwoju Lutra, ważnym momentem jest przejście jego z schola- 
stycyzm u do mistyki i coraz głębsze w czytyw anie się wr Bihliję, oraz ojców 
Kościoła, szczególniej w dzieła ś. A ugustyna. Oddany naukom, mało się tro
szczy ł o św iat zew nętrzny i dopiero następujący wypadek w yprow adził go na 
widownią. W  mieście Juterhoku, niedaleko W itenbergi, dominikanin Tetzel 
zjaw i! się z listami odpustowemi. Luter, który m iewając często kazania, zje
dnał sobie w ielu zw olenników , w idząc że sprzedaż odpustów na um ysły pa ra - 
fijau jego źle w pływ a, w ystąpił przeciw  sprzedaży tych odpustow w 95 tezach, 
które przybił na drzwiach zamkowego kościoła w W itenberdze d. 31 Paździer
nika 1517 r. Tezy rozszerzyły  się szybko po całych Niemczech. P rzeciw  
Lutrowi w ystąpili w pismach swoich: Prierias, papiezki Magister pa/afżi i p ro- 
kanclerz Ingolsztadzki doktor Jan Eck. Na pisma przeciwników Luter odpo
wiadał broniąc się z zarzutów  kaćerstwra i odwołał się do papieża. P rzysłany  
do Niemiec kardynał legat Oajetan, w ezw ał L utra do A ugsburga. Professor 
w ittenberski opatrzony listem żelaznym  przez sw ego monarchę, stanął przed 
w ysłańcem  ojca św iętego, a broniąc spraw y gorąco, odwołał się a papa non
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b m e  inforraato ad  m elius in form andum . Skutkiem spełznienia bezowocnie 
rozmowy augsburgskiej, papież potępił bullą swoją naukę L utra o odpustach, 
czem tenże rozjątrzony, d. 28 Listopada 1518 r. zaniósł apołlacyjg do przy
szłego soboru powszechnego. Spór w ynikły pierwiastkowo z odmiennego za
patryw ania się L utra na naukę Kościoła rzymskiego o odpustach, powoli za
mienił się w  w alkę o zasadniczą naukę, dotyczącą uspraw iedliw ienia g rze
sznika przed Bogiem. Luter w ystępuje z tw ierdzeniem, które staje się głó
w ną podstawą nauki reform acyjnej, to jest: że człowiek grzeszny, w edle P i
sma, dostępuje zbawienia i grzechów  odpuszczenia darmo, z łaski, jedynie 
przez w iarę Jezusa Chrystusa, odkupiciela św iata, bez zasługi z w łasnych 
uczynków. Zasada ta jest osią, około której obraca się wszystko cokolwiek 
Luter pisał i czynił, a o wszczętym sporze tak sam pisze:,-pes ist.a necdum  k a 
bel in itium  suurn meo jud ic io; tan tum  abesł u f finein sperare.pom tin t h o /n a m  
proceres. E lektor saski, pragnąc usilnie załatw ienia w ynikłego sporu, w yje
dnał u papieża, iż jako pośrednik, w ystąpił szam belan papiezki von 1V1 iłtitz 
Z ręczny dworak nie mógł jednak nic wymódz na Lutrze, a dysputa Lipska od
byta d. 16 Lipca 1519 r. w yprow adziła jeszcze bardziej na jaw  reformacyjne 
dążenia Lutra. W strzym anie prądu reform acyjnego stało się nie podobnem.
I)o W ittenberga zbiegały się tłumy młodzieży ze wszystkich krajów  Europy, 
a myśli wypowiadane z katedry uniw ersyteckiej przez Lutra i M elanchtona, 
znajdow ały coraz więcej zw olenników . Sam Luter tak pisze: oelim, no/im , 
cogor in  d /e se ru d itio r  f i  er i, fot, tantisque 1nag istris  cprfati/u me urgenf.ihus 
et exerc-entibus. 1 jak  pisze, tak też rzeczyw iście było; rozwój myśli jego 
staw ał się coraz w ydatniejszym , a rozpraw a jego: O najśw iętszym  sakram en
cie, żąda aby przyszły  sobór powszechny, dozwolił wiernym spożywać kom— 
muniję ś. pod obydwoma postaciami. W  rozprawie: O uczynkach, Luter naj
w yraźniej odrzuca zasługę z uczynków jako pomocną w uspraw iedliw ieniu g rze
sznika. Pismo reformatora: O papieztwie rzymskiem, definiuje czem jest Ko
ściół, a mianowicie: że jest społecznością w iernych z Chrystusem przez słowo 
i sakramentu. N ader w ażną jest odezwa Lutra: Do chrześcijańskiej szlachty 
narodu niemieckiego. W  odezwie tej powiada reform ator, że ponieważ w szys
cy przez chrzest są narodem kapłańskim, a zatem w szyscy przyczyniać się 
w inni do rozwinięcia życią, praw dziw ie chrześcijańskiego i nasuwania tego, co 
sic z  chrześcijaństwem  niOjZgadza. Z tego powodu radzi, zmniejszenie licz
by kardynałów ,.zniesie/ni^nr.uaf, interdyktu, odpustów; żąda dozwolenia ka
płanom w stępowania w zw, .zki m ałżeńskie, zniesienia żebractwa, zbytku i nie
rządu, oraz reformy uniw ersytetów , a w  końcu wspom niawszy o Czechach 
i ucisku, jakiego przez sto la t praw ie doznawali, celem przyw rócenia pokoju 
żąda. aby usunięto z dogmatyki naukę o transsubstancyjaeyi. W  czem Luter 
głów nie polemizował przeciw  Kościołowi rzym skiem u, św iadczy rozpraw a je 
go: O niewoli Babilońskiej; jak  zaś pojmował i przedstawiał naukę o zbaw ie
niu, rozprawa: O wolności człow ieka chrześcijańskiego. Podczas, kiedy Lu
ter gorliw ie pisał i rozpraw iał, doktor Eck przybył do M eissen z bullą papie
ską w yklinającą L utra i ogłosił takow ą d. 2* W rześn ia 1520 r. Oczy w szyst
kich zw róciły się na W ittenbergę, tak przyjaciele jak i przeciwnicy oczekiwali 
niecierpliw ie jak  sobie L uter pasjami, a niecierpliwość ich nie była narażona 
na długą próbę, gdyż 12 Grudnia Luter publicznie spalił bullę papiezką i de- 
kretalija. Śmiały fen czyn spraw ił, iż zgoda sta ła się niemożliwą. Sejm roz
pisany w M aju r. 1521 do W orm acyi przez cesarza, powołał przed sw'ój try 
bunał sądow y Lutra. Zw olennicy reform atora staw iając, się, aby nic spotkał
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go los H ussa, błagali by pozostał w  W iftenberdzo, leez L uter poleciwszy się 
Bogu, odrzuci! rady przyjaciół i udał sio niebawem do W ormacyi. S tany nie
mieckie, na publicznem posiedzeniu zażądały od Lutra, aby odwołał tw ierdze
nia swoje, lecz nieulękniony reform ator odpowiedział: Misi COriK>ęlus fuero te- 
sUmonus Scripturarum aut, rcfionr eo/den/e; nam nergie Papae veque conci- 
liis sol/s credo, cum constet eos errasgc m e p iu s^ t  sibi /'psia contr adlmsse, 
mcłtis sum Scripiuris a me adducfis captapue esl conscientia m nerbis Dci, 
recocare ner/ue possani neqae wio t/uidr/uam, cum,contra conscJenbiam agere 
neque fata/n set, nerpie /iitcgrum. Sejm ogłosił Lutra wyjętym z pod prawa, 
lecz z rozkazu elektora saskiego podczas powrotu do W iltenbergi, schwytany, 
osadzony został w zamku W artburskim , pod przybraną nazwą Junher Georg. 
Pobyt Lutra na zamku W artburskim , pobyt nader zbaw ienny dla niego i dla 
rozwoju reformacyi, trw ał do 7 M arca 1522 r.; kiedy sic albowiem dowiedział 
że  w  W ittenberdze przyjaciele reformy w ystępują w gw ałtow ny sposób p rze
ciw  Kościołowi rzymskiemu, burząc obrazy i ołtarze, nie pomny na osobiste 
niebezpieczeństw o, opuści^ ulubione swe schronienie, a przybyw szy do W itten - 
bergi, począł słowem i pismem gromić^ burzycieli. W ystąpił także energi
cznie na przeciwników' chrztu dzieci i w licznych pismach starał się udo
wodnić, że zw ierzchności św iatow e należy szanować, bo reformacyja nie jest 
bynajmniej rew olucyją, ani przewrotem stosunków społecznych, ale zwrotem 
do praw dy objawionej w Piżmie świętem. Lecz Luter był czynnym nietylko 
w' W ittenberdze; gdziekolw iek reforma Kościolaznalazła zwolenników, .■wszys
cy udaw ali się po rade do Lutra. M iasta Ryga, Rewel i Dorpat zasięgały ra
dy Lutra, równie jak i Bracia Czescy, którzy przyjąw szy naukę Lutra o kom- 
munii ś. przyłączyli się do ruchu ro formacyjnego niemieckiego. Broniąc swej 
nauki, w ystąpił Luter przeciw  Henrykowi V III królowa angielskiem u i K arl-  
sztadowi, professorowi W ittenberskiem u, w  rozpraw ie:,,Przeciw ' prorokom nie
bieskim,’’ zbijając dowolność w  wykładzie Biblii. Tymczasem religijny ruch 
reform acyjny w południowych Niemczech przenosił się na pole polityczno-so- 
cyjalne. Chłopstwo niemieckie, nie zadowolone położeniem swojem, zaczęło 
się domagać zmiany Losu oków gruntow ych i usamowolnienia. Luter starał 
się malkontentów przekonać, że wolność ew angeliczna, w  żaden sposób nie mo
że być sw aw olą, że przeciw  nadużyciom zw ierzchności nie godzi^ię w ystępo
wać z orężem w ręku, że gdzie zw ierzchnośgj. nie dozwalają w ykonyw ania 
obrzędów religijnych, nie należy staw iać czynnego oporu, ale w ynieść się 
w  inne strony. Nadto, zwrrócił się Luter do szlachty i książąt, upominając, aby 
sprawiedliwem i byli, gdyż staną przed sądem Bogn żywego^ który nie ma 
wzglodu na osoby; lei z gdy wybuchła „w ojna chłopów^, potępił ostro zbunto
wanych, karcąc zarówno okrucieństw a zw ycięzkiej szlachty. Czując się sła
bym. a nadto, żeby udowodnić czynem swoją naukę o m ałżeństw ie ka
płanów, Luter poślubił dnia lE  Czerwca lt»25 roku K atarzynę von Bora, 
niegdyś zakonnicę. W  Saksonii elektoralnej dzieło reform acyi rozwijało 
się coraz pomyślniej, a celem  norganizow ania się w ew nętrznego Luter 
wydał: Formuła, missae et commumonis. W edlng  form ularza tego kom- 
munija miała być udzielaną pod obudwoma postaciami, a w yłączeni z niej 
mają być: cudzołożnicy, nałogowi pijacy i t. p. Już  w  tym form ularzu obja
w ił Luter życzenie posiadania jak najwięcej śpiew ów  kościelnych w języku  na
rodowym. Dla tego też, w pierwszym niemieckim Kancyjonale, który się po
jaw ił w  Erfurcie r. 1524, miouzy 25 pieśniami, 18 jest utworem Lutra. Roz
w ijając dalej organizaeyję w ew nętrzną Kuśmola, Luter tak się w yraża o stosun
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ku zw ierzchności św ieckiej do Kościoła: non coguM  a d  fu lem  et emrigelion, 
lecz z drugiej strony, cohibent. ext,ernas abom inationes, tok samo jak  publica 
flag itia , p er  j u r  ia i t. p. Dalej naucza, że gminy mają same wybierać sobie 
Masterzy i starać się o ich utrzymanie. Opornych i leniw ych obowiązkiem jest 
św ieckich zw ierzchności zmusić i przynaglić do spełnienia (ego, co jest konie
cznym obowiązkiem. U rządziw szy w izytacyje kościelne, dopełnił takowych 
sam w  peryjodzie od 1527— 1529 r. Owocem tych w izytacyj było wydanie 
r. 1529 ułożonego i napisanego przez samego reformatora m ałego i  w iększego  
Katechizm u. Jedną z najwydatniejszych i najzbawieim iejszych stron działal
n o ść  Lutj a, jest troskliw ość o urządzeniu szkół ludowych. Już w  form ularzu 
Leisnickim zachęta do zakładania szkółek męzkich i żeńskich; nadto w oso
bnej broszurze drukowanej roku 1524 „Do panów radnych w szystkich s ta 
nów niemieckich, o zakładaniu szkół chrześcijańskieIć’hwypow iada gorącem 
słowem  jak konieczną i niezbędną potrzebą s ą ^ z k o ły .  Luter odrzuciw szy 
naukę Kościoła rzymskiego o transsnbstaneyjacyi, równio stanowczo w y
stępuje przeciw  uduchownieniu kominunii i zbija stanowczo tw ierdzenia 
Zwinglegc^J Oecolampadiusa i kalw ina, ucząc, że pod chlebem i z Chlebem, 
spożywamy rzeczyw iście- ciało Jezusa Chrystusa, a z winem i pod winem 
kielicha Nowego testamentu, krew  /diaw ieiela. N ie zachwiana ufność, że 
w  dziele reformacyi Bóg tylko dopomódz nioze, a cała w alka reformacyjna, 
nie inną, jak  duchową bronią prowadzoną być musi, jasno uwydatnia się w L u
trze. K iedy po zamknięciu sejmu augsburgskiego, Książęta protestanccy poczęli 
się naradzać między sobą, czy w razie użycia przemocy ze strony cesarza 
przeciw  protestantom, należy się chwycić do oręża, Luter oświadczył, iż jest 
przeciw ny w szelkiej orężnej walce, bo w sprawach bożych, nie na ludzkiem 
mniemaniu i nie na żelazie opierać się trzeba, ale na Bogu. Po zawarciu 
zw iązku Szmalkaldzkiego r. 1530, Luter bynajmniej zdania swego nie zmienił. 
Tymczasem papież przez W ergery jusza oznajmił, iż będzie zw ołany sobór po
w szechny. Luter lubo nic spodziewał się, by sobór ten przyniósł pożądane 
owoce, napisał z innemi artyku ł)/ szm allta ldzlde  i w ykazał z nittb powody ró
żnic i rozerwania kościelnego. Najdosadniej jednak objawił zdanie sw e o so
borach w piśmie z roku 1539 wydanein pod tytułem: 0  soborach i  Kośc> le. 
W  księstwach .-łaskich i w Brandenburgii, nauka ew angeliczna przyjęta zo
stała przez panujących ksjążąt, a skutkiem usiłowań Bucera, nastąpiło także 
zbliżenie w uauce o kommunii, co w iększa r. 153(5 Bracia Czescy połączyli 
się jeszczerściślej jak poprzednio z Lutrem. W r. 1534 ukończone zostało po
mnikowe dzieło, to jest przekład całej Biblii na język niemiecki, dokonany 
przez Lutra. Do ważnych spraw , któremi się reform ator zajmował, należy 
zaliczyć urządzenie konsystorzów. Powstanie ich było koniecznym wynikiem 
potrzeby zaprow adzenia porządku w  sprawach dotyczących małżeństwa. 
P ierw szy  konsystorz został otworzony w W ittenberdze r. 1539, a do obowiąz
ków jakie miał spełniać, w łączono także wykonywanie karności kościelnej. 
S iły fizyczne Lutra, skutkiem ciągłych trudów i ogromu pracy, zaczęły upa
dać. Dawno zakorzeniona choroba, duszenie w  piersiach, wzmagało się pra
w ie z dniem każdym. Mimo to, cierpienia fizyczne, nie mogły złamać tego 
potężnego umysłu, ale dolegliwości moralne, lekkomyślność i twardość serc 
w spółw yznaw ców , szczególniej szlachty, mocno go bolały. Jakoż na zepsucie 
w spółczesnych, tak w  jednym z listów sw ych w yrzeka: lirentiam  scelerwn  
horrib ilem , nob ilium -tyrran idem , perid iam , m alitiam , contemtum verbi p ia
n e  sa tan faun . Spory zakłócające pokój rodzinny domu panującego Saskiego,
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w ybryki F ilipa Hesskiego, pragnącego zaw rzeć  zw iązek bigamiczny, fałsze 
religijne rozsiewane przez sektarzy , niedow iarstw o panujące między ludźmi 
kierującym i sprawami politycznem i“Niemiec, wszystko raniło i niepokoiło du 
szę Lutra. Cierpiący i chory na ciele, nie przestaw ał jednak pisać i bronić 
spraw y reformy Kościoła, chroniąc ją  troskliw e od zboczeń i niezdrowych n a -  
n  li; lecz taka praca, takie w alki duchowe, coraz bardziej w yczerpyw ały  siły 
reformatora. W ezw any przez hrabiów M ansfeldów, by przybył doEisleben, ce
lem załatwienia sporów w ynikłych między niemi a górnikami, Cierpiący, udał 
się tamże 154(1 r. Skutkiem przeziębienia, L u ter zachorował 17 Lutego, a dnia 
następnego bez wielkich boleści, w ielbiąc i chw aląc imię Chrystusa, dziękując 
za zbawienie i odkupienie, któ 'ćm  go w  w ielkiej łasec i miłosierdziu swem 
obdarzył, zasnął w Panu. Itnia 19 Lutego przeniesiono zw łoki L utra do ko
ścioła ś. Jędrzeja, a tir. Jonas powiedział kazanie pogrzebowa na słarwa ś. P a
w ła zapisaffe w  1 liście do Tessalońezyków 4, 14— 18. kazajutrz w ypra
wiono śm iertelne szczątki reform atora do W ittenbergi, gdzie d. 42 Lutego 
uroczyście w kościele zamkowym pochowmne zostały, a na kamieniu grobo
wym umieszczono następujący napis: Martini Luteri s. Theologiae D. cor/ms 
h. I. a. e. qui An. Christ/ MI)XLVI. XII. Cal. Marlii. Eystebii tu patria. 
IS. W. 0. C. V. Anno. LXDL .)/ //. D. \ .  Charakterystycznym  rysem dą
żeń Lutra jest, że rozpocząw szy dzieło reform acyi nigdy nadziei w  lu -  
dziaAh nic pokładał, ani też pomocy ich nie szukał, dla tego wolny od schle
biać, w ygłaszał przekonania sw oje śmiało, nie uciekał sio jednak do środków 
gw ałtownych. Luter uw idocznił ow ą w ielką prawdą, że reforma nie jest r e -  
wolucyją. Pod względem religijnym, głów ną zasadą nauki L utra jest, że 
usprawiedliw ienie grzesznika może być dziełem łaski, a nigdy w łasnej zasłu 
gi, gdyż je s t skutkiem i następstwem, n ie lu d zk ie j ale Chrystusowej zjRługi 
i ofiary. Liczne dzieła Lulra w yszły w sześciu wydaniach: 1} wr W ittenber- 
dze r. 1 .5 1 * 5 8  tomów 40, to jest 14 pism w  języku niemieckim, 8 w łaciń
skim; 4) w  Jenie 1555— 58 r. w 14 tomach i dwa tomy dodatkowe, drukow a
ne Eislehen L5tl4— (15 r. i w Lipsku 1603 r.; 3 ) w  A ltenhurgu r. 1661 do 
1664 tomów 10 i tom dodatkowy, drukow any w  Maili r. 1704; 4) w  Lipsku 
r. 1740— 40 tomów 23; 5 ) w Halli r. 1740— 53, w ydanie W aloha, tomów 24; 
6 ) w Krlandzc r. 1846 w  67 tomach. Źródła: Yogel, IlibUotheea hiogre/phi- 
ca Lutheranr (1851 ): Lulhers Lr.brp aus den Qnell-en erzuk/t, von M oritrz 
M eurer (Hrezno, 1846, lom 111); hnthrrs Lrben, von Ju rgens (1 8 4 6 — 1847, 
3 tomy); Dr Martin Lulker, von C. iieeker (L ipsk, 1856). L. O.

L iltk e  (Teodor), podróżnik morski i autor, admirał (loty rossyjskiej, uro
dzony roku 1797, w Petersburgu, w roku 1813 w szedł jako ochotnik do ma
rynarki rossyjskiej i hrał udział w oblężeniu Gdańska. W  r. 1817 pod do
wództwem kapitana Golowniim, na szalupie Kamczatka udał się w  podró: no r- 
ską; zw iedził Augliję, Hrezyliję, przylądek Horn, ztamtąd (1818  r.)  udał się 
do Limy, Kamczatki, na wyspę Kailjak, do Sitchy, K alifornii, na w yspy Sand- 
wich, M aryjańskie i Filipińskie; następnie z M aniłli (roku 1819) przez kanał 
Zfondzki do w yspy ś. Heleny, ztamtad do w yspy W niebowstąpienia, na w yspy 
Azorskie, do Anglii i Kopenhagi; na jesień roku 819 wrócił do Kronsztatu. 
W  latach 1821— 44 dowodząc brygiem Now a Zemlia, cztery razy  odbył po
dróż z Archangielska do brzegów Laponii i Nowej Zemli dla zbadania i opisa
nia tychże; opis podróży tych w ydał w r. 1828. W  latach 1826— 29, na sza
lupie wojennej Sieniaw in, odbył podróż na około św iata; opis podróży tej w y
dał w roku 1831— 1836, w e 4-ch  tomach, z atlasem  rycin przez A. Postelsa



460 Liitke — Lutomiersk

i barona K itlitza (w spółtow arzyszów  podroży) wykonanych. Odbył kilka 
kampanij morskich. W  r. 1845 w ybrany na w iceprezesa tow arzystw a geo
graficznego w  Petersburgu; w roku zaś 1864 m ianowany prezesem peters
b u r s k ie j  akademii nauk. Oprócz w ielu artykułów  w czasopismach tow arzy
stw a geograficznego drukowanych, wydał: Doświadczenia- nad  .sialem w aha
d łem , dokonane w czasie podróży  na około światu w  la iacft 1826— 29  (P e
tersburg , 1833). J. Sa...

Ł utuia (po włosku: Huto, po niemiecku: Lat de. po francuzku: htth), przesta
rzały  dzisInstrum ent m uzyczny strunow y, na którym sposób gran ia zbliżał się 
do gitarow ego. Lutnia składa się z korpusu sklepionego, złożonego z cienkich 
deszczułek i z dosyć długiej szyi, której wierzchni koniec (kołnierz) z kołka
mi zagięty jest pałąkowato w tył. Z 14 strun na chóry podzielonych, szczy
pano palcami lew ej ręki tylko sześć wierzchnich na gryftie buntami poznaczo
nym, ośm zaś spodnich .s.trun do odbrzmiewania jedynie służących, pozostawało 
w  czasie wykonania jakiej ^ztuk i nietkniętem i, i tylko d o ^ a ja lo  się je  wedle 
touacyi z której;g rać miano. Lutnia posiadała w ielce od dzisiejszego system u 
nutowego różniącą się tabulaturo z systemem nie pięcio ale sześciolinijowym. 
Grała ona w  dawnych czasach znakomitą w  św iecie muzycznym role. N iety l- 
ko bowiem była upowszechnioną w kółkach rodzinnych, domowych, jak dziś 
fortepian, ale nadto i w  orkiestrze miała w ażną rolę do wykonania partyi 
(g ło su ) generałbnsow ej czyli zasadniczej, do tow arzyszenia recylafyw u i t. p. 
Z  rosnącem doskonaleniem się innych instrum entów strunow ych, mianowicie 
klaw ikordu i fortepianu, opuszczona, zarzuconą została ku końcowi X V III 
wieku. Uczeni przypisują lutni głęboką starożytność; podanie jedno mów i, że 
ją  w ynalazł perski filozof iWanicheus na lat 270 przed J. Chr. W  X V II wieku 
naszej ery, oprócz grających, przez przenośnię zwano także Lutnistami (L u -  
thers) fabrykanrów w szelkich narzędzi ^ runow ych  i smyczkowych.

L utn ia ., rzeczka w królestw ie Polskiem, poczysa się od Konar, (dynie na 
miasto Piszczac; ujście jej z prawej strony do K idaw y, a tej zaś do K rzny. 
Długość biegu Lutni mil 2 'A .,szerokość do 4 sążni.

Lutnia, W języku górniczym, rura z 4-cli tarpic sporządzona, przy ścianie 
szybu umocowana, sluznea do odświeżania powietrzu w  szybie; na w ierzchu 
sw ego otworu, ma kapelusz ruchomy do chw ytania pędu powietrza.

Lutom, jezioro, znajduje się w  wielkiem 'księstw ie i okręgu regencyjnym 
Poznańskiem, powiecie Międzychodzkim.

L u to m ie r s k ,  miasteczko pryw atne w gubernii W arszaw skiej, w powiecie 
Sieradzkim, na w zgórzu nad rzeką Nerom położone, przy trakcie pocztowym 
zw yczajnym , od miasta Lodzi o 2 mil odlegle. Ze w si tegoż nazw iska, 
przyw ilejem  Leszka Czarnego, księcia sieradzkiego, w  r. 1274 na miasto w y
niesione : prawem m agdeburgskiem obdarzone. W krótce doszło do znacznej 
zamożności, szczególnie pod zarządem  niejakiego Konrada ze Zbożewa, za 
jego bo\ iem staraniom sprowadzono tu stu majstrów sukienników, przez 
kiórych założone fabryki długo istniały i wzmagpły się. Lecz w  n a -  
stępnych wiekach kilka razy w ynikłe znaczne pogorzele i niedbałość dziedzi
ców, były przyczyną, iż fabrykanci częściowo do innych miast ztąd przenieśli 
się. W ładysław  Łokietek otrzym awszy Sieradzkie, potw ierdzając poprzednie 
praw a, w r. 1292 przy łączy ł do niego w ięś W rząca w celu powiększenia 
miasta; w roku zaś 1311 przez w zgląd na zasługi W acław a Lisowic nadał 
mu praw em  dziedzioznem Lutomiersk z przylegfemi włościami Jednakże 
w następnym czasie połowa iego przynajmniej wrócić musiała do Korony, k ie -
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dy W ładysław  Jagiełło połowę dóbr królewskich Lutomierska dał w  dziedzic
two r. 140(5 Przedhorowi i synowi jego Janow i z Chełmie, pierw szem u za 
okazane męstwo, a drugiemu za w ierność i stałofsłi dowiedzioną podczas zaję
cia ziemi Dobrzyńskiej przez K rzyżaków . Oni to byli szczepem znamienitej 
rodziny Lutomirskich, herhu Jastrzębiec. Zygm unt I mając w zgląd na klęskę 
jaka dotknęła przez pożar (o miięfito, w łasność na on czas braci Lutomierskich, 
uw olnił je  w r. 1536 od podatków na lat 6 i nadał ośin jarm arków. Jakoż 
mieszczanie tutejsi byli zamożni i miasto samo rozciągało się obszernie, czego 
dowodził odkrywane nieraz pod ziemią bruki za obrębem jego: graniczyło bo
wiem ze w  lia M irosławicami, Beehcioami, M ikołajewicami i Zdziechowem. 
Balcer Lutomierski, starosta sieradzki i lezeński, p rzyjąw szy w yznanie Braci 
czeskich, oddał tutejszą farę w  r. 1570 swoim w spółw yznawcom , w yrugo
w aw szy  katolików, ale z początku X V II w ieku następni dziedzice G rudzińscy 
napow rót ich przyzwali. Później Lutomienlk przeszedł na dziedzictwo ksią
żąt Sanguszków  i za nich posiadał jeszcze znaczną fabrykę <sukna, potem na
leżał do W ężyków , nakoniec dostał się Mączyńskim w  których ręku dotąd zo
staje. Istniejący tu kościół parafijalny dawniej drewniany, gdy przez czas 
zniszczony został, w ystaw iła teraźniejszy m urowany w  r. 1781 księżna Bar
bara z Duninów Sanguszkowa, m arszałkowa w ielka litewska. Kościół zaś 
z klasztorem księży reform atów, także m urow any, fundował w  r. 1650 Ję 
drzej Grudziński, wojewoda raw ski, którego całkowicie ukończył syn jego 
Marcin, rotmistrz, u  r. 1659. W ojny szw edzkie i pogorzele w  latach 1696 
i 1797 zniszczyły (n miasteczko i przyprow adziły  do biednego stanu, z które
go dotąd się nie podźwignęio. Obecnie liczy  ogólnej ludnęści 2,363 głów , 
pomiędzy którymi chrześcijan jest 1,042, starozakonnych 1,321, u trzym ują
cych się z rzemiosł i handlu, mianowicie liczni sa tu szew cy i kraw cy, gdyż 
praw ie trzy  części mieszkańców składają. Cechów jest 3: sukienniczy, szew c- 
ki i garncarski, pierw szy najdaw niejszy istnieje od czasu założenia miasta. 
Domów murowanych ma 12, drew nianych 212. do znaczniejszych budowli na
leżą: kościół paralijałuy i kościół z klasztorem  oo. reform atów  m urowane, sz la -  
chtuz i szopa na narzędzia ogniowe, młyn wodny o irzech gankach na rzece 
N er, w szystko ubezpieczone na summę rs. 62,040. M iasto w  części bruko
w ane, posiada m agistrat, staeyją pocztową i szkółkę elem entarną; targ i są ty 
godniowe i jarm arków  6 odbywa sir w  roku. F. M. S.

L u to m irs k i  (S tan isław ), sław ny teolog i katecheta aryjański, urodził się 
w Lutomiersku, ze znakomitego i zamożnego domu. Po ukończeniu zaszczy t
nie szkół w kraju i za granicą, w stąpił do stanu duchownego, był proboszczem 
w Koninie i Tuszynie. Kanonikiem przemyskiem zosłał w  r. 1551 i sek re ta 
rzem króla Zygm unta A u « s ta ;  przez zdolności swoje, naukę i położenie spo
łeczne, był na drodze do otrzym ania najw yższych w  Kościele katolickim go
dności, a jak niektórzy tw ierdzą, miał naw et obiecane arcybiskupstwo gnie
źnieńskie. A toli w szystkiego tego odstąpił przechodząc do w yznania ew an
gelickiego, za co go llziaduski, biskup przemyski, od w szelkich prerogatyw  
duchownych odsądził, w ygnał z dyjecezyi i książki przez niego w ydane spa
lić kazał. Z początku snadź nie chciał Lutomirski ostatecznie zryw ać z re li-  
giją przodków swoich, odwołał się przeto na sąd arcybiskupi i otoczony k il
kuset przyjaciółmi staw ił się w  Łow iczu, ale prymas nie chciał go przyjąć 
i w yrok na niego w ydany potwierdził. W tedy  napisał swoje w yznanie w iary, 
posłał je  królowi i przedniejszym tak duchownym jak  świeckim osobom, ogło
siw szy takowe drukiem, spór cały przed publicznością w ytoczył. Nie w ypadł
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on korzystnie dla autora, który w krótce potem przyjął w yznanie kalwińskie 
i został senijorem zboru pińczowskiego. W  r. 1559 przebywając w Kazimie
rzu  pod Krakowem, prowadził ciągłą korespondencyjni z Alhrychtem, księciem 
pruskim, siostrzeńcem  Zygm unta 1, zdając mu spraw ę o postępach reformacyi 
w  Europie, o czem miał dokładne wiadomości ze stosunków jakie otrzym yw ał 
z pastorami kalwińskim i w Tubmd/.c. W pływ  jego i znaczenie musiały nyć 
rozległe, a ztąd dla przeciwników niebezpieczne, gdy w tymże samym czasie 
zadano mu truciznę, która atoli nie zupełnie skutkow ała i tylko na ciężkiej 
chorobie się skończyła, jak o tern sam w liście do tegoż księcia zeznaje (Ł u 
kaszew icz, Dzieje wy z. f/elw. w Mu/opołsce, str. 246). Później przeciągnęli 
go W łosi, Soeyn, Lismanin, Ochin i Statoriusz do antitrynitarzy, u k tórym  w r. 
1563 otrzymał godność superintendenta. W  tymże roku złożył on synod 
w  miasteczku Mordach na pograniczu L itw y i Podlasia leżąoem, na którym 
zebrani znakom ici reform atorowie zapalczyw e stoczyli dysputy, z wielkiem 
zgorszeniom w spółw yznaw ców  tak dalece, że zapobiegając ztąd złym skut
kom, sam zbór w ileński żądał po Lutomirskim zw ołania nowego synodu. Ja 
koż w' r. 1565 złożył ich dwa, pierw szy w’ Brzezinach, drugi- w W ęgrowie, 
obadwa jednak sporów nie załatw iły . Uchwały tych synodów) podpisał L uto- 
mirski jako superintendent. W  następnym roku na sejmie piotrkowskim miał 
publiczną rozmowę z kalwinam i, objawiając zdania antitrynitarzy tak posuni ■- 
te, iż  staw ały  w brew  wszelkim  dogmatom chrześcijańskim, za co naw et kal
w ini go potępili. Umarł w  r. 1575. W ydał z druku: ' )  Confessio to jest wy
znanie wiary chrześcijańskiej, jego królewskiej mości, panom a radom ko
ronnym, księdzu arcybiskupowi gnieinkńskiem u i wszem biskupom polskim 
podana. Przez które wyznanie jako  niesłusznie jest oprócz wszelakiej na
uki sława Bożego kacer-zem osądzon każdy tu obac? (K rólew iec, druk D au t-  
manna, 1556. in 4 -to ). Dzieło to zaczyna się od listu do króla, za którym na
stępuje drugi do arcybiskupa i biskupów pod diiierfi 25 Sierpnia 1554 r., [totem 
przedmowa ze spisem 24 artykułów . Z tych pierw sze sześć traktuje o słowie 
Bozliiu, o pismach oo. św iętych, o koneylijach, o Kościele, o jego nauczycie - 
lach, o następcach apostołów'; siódmy zaw iera samo w yznanie w iary , w na
stępnych zaś 17 roztrząsa rozmaite traktaty religijne. Kil końcu dodany jest 
dekret arcybiskupi w  łacińskim języku przeciw  autorow i w  r. 1555 zapadły, 
z uwagam i nad nim. W  ogóle całe dzieło jest w  duchu czysto luterskim, któ
rego treść dokładnie Bingeltaube i Bock przytaczają. Inne jego pisma już 
zupełnie aryjańskie są: 2 ) Epistoła ad Joh. Vtenhovęn (1560 ). 3 ) Epistolae
tres ad Ecclesias re/ormatas; Cracotiensem et Vilnemem prima et semnda 
1563, tertio, 1565. 4 ) Epistoła ad Magnates et fra trrs r/uosdam. Listem 
tym w' polskim języku napisanym, w  K rakow ie na synodzie 1563 r. i prócz 
samego Lutomirskiego przez dw udziestu dwóch senijorów i ministrów podpi
sanym, usiłuje odstraszyć panów od odszezepieństwa, do którego ich Stani
sław  Sarnicki nam awiał, oczyszcza oraz Grzegorza Paulego z zarzutów  jakie 
przeciw  niemu miotano. 5) Alt.era Epistoła ad Ministros et pm tres Lithuaniae 
et PodlacMae scripfa Tejże treści i wr imieniu synodu obadwa zamieszczone 
W’ dziele Lubienieckiego. 6 ) Epistoła iSynodi Brzest. Cujao. nomme 1565 
ad coetum fratrom Vilnen. L ist ten dotyczy sporu między Marcinem Cze
chowiczem a innymi w szczętego o chrzest dzieci. 7 ) Conclusio Synod/ Ven- 
grortiensis in articulo veri baptismi 30 Decemb. 1565; rękopism w  języku 
polskim. 8 ) Epistoła data paroae Casmirsciae anno 1566 die 23 Julii, w któ
rym Mar. Czechowicza i .innych zaprasza na sobór w  Brzezinie. 9) Scriptum
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de ąuestionibus tum  temporis in Ecclesia motis: An homini Christiano liceat 
Magistratum polifieum. a.fpue ar ma gerere? 1574, wym ierzone przeciw  Cze
chowiczowi i Paulemu. 10) Epistoła ad NicoL Parntam, 1574, pisany w tre 
ści dotyczącej chrztu do M ikołaja Paruty , W łocha. —  LlltOaiiFSKi (Sam uel), 
superintendent dystryktu w ileńskiego, w  czasach najw iększego ucisku dyssy - 
dentów polskich i litew skich, był jednym z najgorliw szych obrońców swego 
wyznania. Archiwum Braci czeskich w  Lesznie zaw iera w iele listów jego 
pisywanych do Jabłońskiego, z których się okazuje jak niezmordowanym był 
w  przemyślaniu o środkach ulżenia cierpień swoich w spółw ierców. Umarł 
w r. 1717. F. M. S.

LutOŚĆ, w języku leśnym mróz bardzo tęgi, przy w ietrze północno-w scho- 
. dnim, drzew a rozsadzający. Drzewo w tedy pękając, szczególnie g raby  i dę- 

by, w ydają odgłos, jak od strzału z pistoletu.
Lntowa rewolucyja, Ob. Frana/ja.
Lutowanie (z  niemieckiego: Lbthen) jest postępowanie, za pomocą którego 

dwie części m etalowe bez topienia ich, za pomocą innego metalu łączą się 
z sobą, tak źe wpołąezeniu nie przepuszczają wody i powietrza i mogą w strz y 
mać pewien stopień ciepła, który w szakże nie może być bardzo wysoki. 
Części metalowe, mające być następnie w ystaw ione na działanie bardzo w y
sokiej tem peratury, nitują się łub łączą z sobą śrubami. Dla dokładnego po
łączenia z sobą za pomocą lutu metali, powinny te ostatnie przedstawiać po
wierzchnie zupełnie czyste, od w szelkich ciał obcych uwolnione, co się osiąga 
przez posypanie części zlutow yw anych salmijakiem, kalafonija lub boraxem. 
Metal do lutow ania uży ty  powinien być łatw iej topliwy niż metale za pomocą 
niego łączone, nadto ul stanie stopnionym winien być dość płynnym, aby 
w szystk ie szpary pomiędzy metalami lutowaiiemi znajdować się mogące w y
pełniał; nie powinien twardnieć zbyt szybko, aby zw iązek pomiędzy lutem 
i metalami mógł nastąpić, a nadto kolor jego niekiedy powinien być odpowie
dni celowi. A lijaże m etalowe do lutowania byw ają używ ane w drobnych 
ziarnach lub cienkich laseczkach a skład ich jest rozmaity. P rzy wyrobach 
z blachy żelaznej pobielanej, ołowiu, cynku, miedzi i t. d. używ ają do lu to 
wania alijażu z ołowiu i cyny, które stopione wczęściach równych stanow ią 
lu t blacharski, zaś 2 części-, ołowiu stopione z 1 częścią cyny dają alijaż do lu 
towania ołowiu. Do lutow ania złota używ a się alijażu składającego się z te
go metalu, srebra i miedzi w  rozmaitym stosunku stopionych; do wyrobów' sre
brnych używ ają lutu składającego się ze srebra i miedzi.

L u to w isk a -, miasteczko obecnie w  Galicyi wschodniej, wr obwodzie Sano- 
■ ckim, położone wśród pięknej okolicy górzystej, sław ne jarmarkami na bydło. 

Od niego nosi nazw ę powiat drugi w  tym obwodzie.
Lntter, wieś w  Brunświckiem, ma 1,300 mieszk.; pamiętna jest w  historyi 

wojny trzydziestoletniej bi(W'ą, w  której wódz cesarski T illy  pobił 27 Sierpnia 
1626 r. na g łow n króla duńskiego Ckrystyjana IV. F. U . L.

Luttich, ob. Liege.
LutUtÓW, miasteczko pryw atne w  gubernii W aszaw skiej, w  powiecie 

W ieluńskim  na płtts&czyznie przy trakcie z u ryczainym do S ieradza położone, 
od W ielunia mil 3 odległe. Założone w  r. 1407 za panowania W ładysław a 
Jag ie łły  używ ało praw  i przywilejów  miejskich, lecz pó:;niej skutkiem ró
żnych klęsk tak upadło, iż stało się osadą w iejską; której ludność przez długie 
lata rolnictwem  i rzemiosłem zajmowała się. Dopiero przed dw udziestą laty 
Stanisław  Biernacki, ówczesny dziedzic Lututow a, chcąc podnieść dawne m ia-
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steczko i wrócić go do poprzedniego stanu wyjefludtł postanowienie rady admini
stracyjnej królestw a na mocy którego nową erekcyją 1843 r. otrzymało pra
wa i przyw ileje miastom prywatnym  służące. Obecnie należy do Leona Ta
czanowskiego, liczy ogólnej ludośei 398 gtów , pomiędzy temi chrześcian 309, 
starozakonnycti 89 utrzym ujących sir z rzemiosł handlu i przemysłu. Dornów 
murowanych ma 4, drew nianych 37, kościół parafialny drew niany pod tytułem 
S. Trójcy fundowany w  r. 1406 przez Bienasa, ówczesnego dziedzica m iaste
czka po upadku którego teraźniejszy w ystawiony został w  r. 1790. Budowle 
te ubezpieczone są na suinme r. sr. 15,"760. Posiada magisirat, szkótke ele
mentarną. Jarm arków  odbywa sir 6 do roku Najbliższa stacja pocztowa 
jest o 1 inilr we wsi Naramicach. F. M .S .

Luty, przymiotnik rówuoznaczący z su ro w ym , srog im , nazwisko drugiego 
miesiąca roku. II Rzymian miesiąc ten nazyw ał się 1'ehruarius (które to na
zwisko zachowały praw ie w szytkie narody now ożytne) od feb ru u s  oczyszczal
ny, gdyż miesjąc ten był u nich poświęcony obchodom religijnym, mającym 
na celu przebłaganie bogów' i oczyszczenie się, z których ważniejszo są: /,« - 
p er  Galia (na cześć'bożka Pan). Ju lijusz Cezar zre. ormowawszy kalendarz u trzy
mał w  Lutym dni 28 jak przedtem, a ponieważ przypuszczał, i e  rok zawiera dni 
365 i godz. 6 przeto postanowił aby %v tym miesiącu co rok 4 - ty  dodawano dzień 
jeden, a (o dla tego, że miesiąc ten ze w szystkich najkrótszy, byl u Rzymian 
ostatnim w  roku.

Lutycy, Ob. Wilry.
Lutynia., rzeka w wielkiem księstw ie Poznanskiem, ma żródto swoje w  po

wiecie Krotoszyńskim, o ćw ierć mili na południe od wsi Lgota. W  biegu 
swym ku pótnocy oblewa w ieś K oryta, przechodzi części powiatu P leszew - 
skiego i Krotoszyńskiego, oblewa w ieś Sośnicę, w ieś Lutynię. Pod folwar
kiem Ruda w pływ a zupełnie do powiatu Pleszew skicgo w  którym pod wsią 
W ęgrzynów  przyjm uje rzeczkę Pofoka, zrasza Wisie W ilcza, M aguuszewice, 
W ola Książęca, W iłkow yja; dalej w  kierunku północnym płynąc pod w sią 
K ąty zabiera rzeczko Lubieska; pod młynem Stęgosz wchodzi do powiatu 
W rzesińskiego, oblewa wieś Lisewo. Pod w sią Rogaszyce przyjmuje rze 
czkę Łubianka, nakoniec pod w sią Pogorzelice wpada do W arty . W  ogólno
ści przyjm uje rzeczek trzy. Długość jej biegu w ynosi mil 7.

Luiz en, miasteczko w  obwodzie M erseburgskim , tejże regencyi, w  prow in- 
oyi-saskiej w  Prusach, ma 1,800 tniesz, i pamiętne jest; bitw ą z d. 6 Listopada 
4632 r., w  której Szw edzi pod Gustawem Adolfem pobili cesarskich pod W a l-  
lensteinem , w której jednak król szw edzki poległ. (Ob. Trzydziestoletnia woj
na).— Bitwą pod Liilzon nazyw a się także w  nowszej historyi bitwa zaszła 
w  d. 2 Maja 1813 r. w łaściw ie pod Grosgorschen, w  której Francuzi pod oso- 
bistem dowództwem cesarza Napoleona odnieśli zw ycięztw o nad sprzymie
rzonemu F. H . L .

LtitZOW (Ludw ik Adolf, baron), dowódzca korpusu partyzanckiego w kam - 
panijach 1813 i 1814 r., znanego pod nazwą: Lutzów'sches Treicorps',‘szcze
gół nie w ysław ianego w  pieśniach pafryjotycznych K ornera, urodził się 1782 r. 
Na początku 1813 r., będąc majorem w  wojsku pruskiem , otrzym ał od króla po
zwolenie do uorganizow ania oddziału ochotników, który już w M arcu tegoż 
roku liczył 900 piechoty i 200 konnicy. Korpus ten, kilkakrotnie rozbity 
1 zaw sze rekrutujący się na nowo, w  C zerw cu dochodził cyfry 2,800 piechoty 
i 480 jazdy. Lutzów, po licznych dowodach męztwa, okryty ranami, w  1815 r. 
pod Ligny w zięty został do niewoli; um arł 1833 r. w  Berlinie w  stopniu gene
rała brygady. F. H. L.
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LUX (K azim ierz), żołnierz i pisarz. Urodził się w  W arszaw ie 1780 roku. 
W  r. 1796 wszedł do służby wojskowej jako fury jer do legijonów polskich w e 
W łoszech. W bitwie pod M arengo ranny, za odznaczenie się w  boju otrzym ał 
stopień porucznika. Od r. 1796 do 1801 w alczy ł w e W łoszech, w  r. 1802 
w Ameryce na wyprawie do St. Domingo. W zięty  do niewoli, najprzód w  J a 
majce' następnie na pontonach angielskich ciężką znosił niedolę. W  r. 1807 
w szedł do armii księstw a W arszaw skiego, w alczył przeciw  Austryjakom ; jako 
szef bataljonu, odbył w ypraw ę w  r. 1812 do M oskwy. W  r. 1820 złamany 
trudami, przeszedł do służby cyw ilnej i um arł jako em eryt w  r. 1846 w  W ar
szawie. Lux gdziekolw iek rzucił go los w ojny, zapisyw ał sw oje uw agi i w y
padki dotyczące walczącyeh rodaków zdała od ziemi ojczystej. Ułożył h tslo -  
rm e legijonów polsk ich , głów nie ze zwrotem  uw agi na kampaniją w łoską 
i wyprawę do'Saint Domingo. Rękopism ten obejmował stronnic 1,002, który 
mu zabrał zmarły putkąyrnik Piotr Bazyli W ierzbicki, a daw ny w spółtow a
rzysz  broni i pod swojem imieniem dał małe w yjątki w  Biblijotece W ar
sza w sk ie / w  r. 1847 (Tom I.) . Rokopism Luxa znajduje się obecnie w  posia
daniu J. I. K raszew skiego. Opis Saint Domingo p. t.: W )/spaSa in t-D om ingo  
pod  m zględem  sfa/i/sfpozn//m  opisarrffiM dh/g  notat porobionych na  m iejscu  
1805 i 'l8 0 6  r. w ydrukow any w liib lijiM fo  i i  a rszą w skie j 1854 r. Obszerny 
pozostał jeszcze rękopism p. n.: / ’Ańghetcrre m e  a Londres et dans p r o -  
vinc.es en 1804. (O bszerny życiorys tego wojownika i pisarza ob. w dziele: 
Cm enM rz Pon-ąz/cowski pod W arszaw ą , 1855j T. I .) . F . W ł. W .

ŁUXeTlDOUrg (F ranciszek Henryk de Montmorency, Książę de), m arszałek 
F raneyi, sław ny wódz za Ludwika XIV, ur. 1628 r., był synem straconego za 
pojedynek hr. de Momtmorcney-Bouleville. Po śmierci ojca opiekowrała?się nim 
księżna Condć, z domu Montmorency,'* jakoż za jej protekcyją został adjutan- 
tem jej syna, w ielkiego Kondeusża. ówczesnego jeszcze księcia iPEnghien, któ
ry  go w net polubił. Pod kierunkiem tego wodza, młody Luxembourg pierw szą 
odbył kampanije w r. 1647, odznaczył się roku nastepneo-o pod Lens i lubo do
piero liczył lat 20, został marszałkiem polnym (generałem  brygady). Podczas 
niesnasek domowych za małoletności Ludw ika X IV  trzym ał się partyi K onde- 
usza, a gdy kardynał M azaryui w  r. 1650 uw ięził te g o ż , wszelkiemi siłami 
starał sfę o wydobycie go na wolność. Gdy się to jednak w  żaden sposób nie 
udawało, a naw et na niezem spełzł plan porwania siostrzenic kardynała Tjii— 
xemhonrg udał się do Burgundy!, a ztąd z nnwro ząciężnym pułkiem do T uren - 
niusza do Hiszpanii, gdzie został generałem  dywizyi. Ranny i wrzicty do n ię- 
woli w  1650 r., z poczktku traktow any był zaszczytnie; gdy jednak nie można 
było odwieść go od stronnictwa Kondeusża, osadzony został w  Vincennes. Po 
powtórnej ucieczce M nzaryniego i uwolnieniu Kondeusża, Luxembourg został 
"gubernatorem w  Bellegarde, gdzie po zaciętej obronie poddać się musiał kró
lewskim, poozem powrócił znów do Kondeusża, dowodzącego arrniją hiszpań
ską i po oblężeniu twuerdzy A rras zasłonił odwrot księcia do Bruxelli. 
W  1652 r. zabrał pod V alenciennes marsz, de Ł aferte do niewoli; w  roku na
stępnym w raz z Kondeuszein zm usił F rancuzów  do zaniechania oblężenia for
tecy Cambrai, ale w  r. 1658 raz jeszcze dostał się w  ręce nieprzyjaciół, którzy 
go w szakże wymienili w krótce za marszałka d<Aumont Po zaw arciu pokoju 
Pirenejskiego, na początku r. 1660, w raz z Kondeuszem przybył do Franeyi, 
gdzie obaj otrzymali przebaczenie królew skie. Około tego czasu zaślubił dzie
dziczkę domu Luxembourg (będącego osiadłą wre Franeyi pod koniec X II I  w. 
boczną.gałęzią książąt Luxemburgskieh i Limburgskich, zwrana L uxem bow 'g -
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Mgny, z  której później jeszcze w yszły  odnogi: Luxem bm rg- Brienne, Litxevi 
bourg-Saint-Pol i Lvxembourg Fiennes). W  skutek tego m ałżeństw a, za
mienił dotychczasowe swoje nazwisko i herb 6outeviIle na nazw ę rodową 
Żony. Kiedy r. 1667 rozpoczęła się znów wojna z Iliszp an iją , Luxembourg 
w stąpił do armii jako ochotnik; potem pod Kondeuszem, który na nowo otrzy
mał naczelne dowództwo, zajął Salins, szturmem zdobył Dole i w kroczył do 
Limburga, na który ciężkie nałożył kontrybucyje. W e dw a lata później Lu
dwik X IV  napadł na Hollandyję, a wykonanie (ego planu poruczył Luxem - 
bourgowi, który zdobył Deventer, Coevorden, Zw oll, zw ycirży ł pod Bodegarve 
i W orden, ale który wkrótce, z powodu zalania całego kraju przez llollendrów , 
cofnąć się musiał do Charleroi. Roku 1674 Luxembourg hrał udział w  bi
tw ie pod Senetf i roku następnego, po śmierci T urenne’a, został marszałkiem 
Francyi. Z początku objął naczelne dowództwo nad W yższym  Renem, gdzie 
p rzegrał bitwę pod Philippsburg; r. 1667 otrzym ał dowództwo wre Flandryi, 
zabrał Valenciennes i Cambrai, znacznie przyczynił się do zw ycięztw a księcia 
Orleańskiego pod M ont-Cassel, gdzie dowodził lew^em skrzydłem, nie dopuścił 
księciu Oranii oblężenia miasta Charleroi, zdobył Gandawę i pokonał księcia 
Oranii w  Saint-D enis pod Mons. Później poróżnił się z ministrem Louvois, 
który go osadził w  Bastylii pod pozorem , że zaw arł przym ierze z djabłem; 
oskarżono go także o porozumienie z dwiema sławnemi trueicielkami, Voisin 
i V igoureux, i dw ukrotnie, dla konfrontacyi z niemi, zaw ieziono go do V incen- 
nes. W 1680 r. został wpraw dzie uniewinniony, ale kazano mu osiąść w  sw o
im m ajątku na w si. Dopiero w  1690 r. król pow ierzył mu znow u dow'ództw'0 
nad armrją przeznaczoną do F landry i; tu pod F leurus pobił księcia W aldeck, 
w alczy ł w  bitwach pod L euze i S teenkeerken, w r. 1693 pokonał króla An
gielskiego W ilhelm a I I I  pod N eerw inden i zm arł 4 Stycznia 1695 r. K onsty- 
tucyi ciała był słabowitej, naw et ułomny, ale um ysł miał przenikliw y i ener
giczny. Ob. dzieło Beaurain’a: ffistoire miUtaire du. duc de Limembourg 
(1 7 5 6 ); Memoires pour seroir a Phistoire du marec/ial de Lttxembourg, 
eerites par lui-meme (1 7 5 8 ) i Cam.pagne de [Iollan.de en 1672 (1759).

Łnxembnrg, prowincyja królestw a Niderlandzkiego, z tytułem należącego 
do rzeszy niemieckiej w ielkiego księstw a, w dawnej sw ej do roku 1834 obję
tości graniczyła z prowincyjami Namur, L iege, Prusam i Nadreńskiemi i F ra n - 
cyją, a poprzednio stanowiło depart. francuzki des F erels i część depart. A r-  
dennów; powierzchni miało 127 mil kw ., g ru n t ma górzysty  i lesisty, miej
scami takżi bardzo urodzajny. P rzeryw ające ten kraj góry  A rdeńskie naj
w yższe są między Bastogne i Neufchateau; głów ną rzeką jest M ozella, do 
której w'padają Sure, O urthe,Sem oy i inne, z l.cznemi mniejszemi przypływami. 
Oprócz zw ykłych płodów królestw a zw ierząt i roślin, w  wielkiem księstw ie 
Luxem burgskiem  mnósl c o  iest zw ierzyny , naw et w ilków  i dzików'; kopalnie 
dostarczają miedzi i żelaza. M ieszkańcy, w  liczbie około 360,000, Niem
cy i W alloni, w yznania po Większej częgci katolickiego, pod względem w y
kształcenia i dobrobytu bardzo jeszcze pozostali w  tyle; trudnią się rolnictwem, 
hodowlą bydła, upraw ą latorośli w innej i owoców, górnictwem , ale bardzo 
mało przemysłem. Traktatem londyńskim 1830 r., po oderw aniu się Belgii od 
Niderlandów', w iększa część Luxem burgu dostała się Belgom, a mianowicie 
przestrzeń 80 mil kw i 192,590 miesz., z miastem głównem Arion: przy Ni
derlandach pozostało 47 mil kw. i 186,500 miesz., z miastem stołecz. Luxem- 
bvrg. Dla zrów now ażenia ubytku, jaki ztąd pow stał dla zw iązku niemieckie
go, król N iderlandzki przyłączył natomiast do Luxem burga swoją część księ-
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stw a Limburgskiego.— Za panowania Rzymian kraj (en należał częścią do zie
mi Trew irskiej, częścią do T ongry jsk ie j, po zdobyciu go następnie przez 
F ranków , od czasów Teodoryka, syna K lodoweusza, stanow i1 część A ustrazyi, 
później Lotaryngii. A le w  X w ieku hrabiowie Irdennów  wyswobodzili się 
z pod władzy książąt Lotaryngskich i uw ażali się za bezpośrednich lenników 
cesarza. Hrabia Zygfryd otrzym ał r. 963 od opata ś. IVIaxyma w  T rew irze 
zamek Lucelinburg (z  czego później powstało nazwisko Luxem bvrg), w  ziemi 
Mazingow, wzam ian za majętność W ilaw a w  Irdennach , w  posiadaniu którego 
to grodu potomkowie jego zostaw ali do 1135 r. jako hrabiowie I.uxem burgsey. 
Po ostatnim z nich, bezdzietnym Konradzie 11, objął całe hrahst\. o Gottfryd, 
hr. Namur, małżonek siostrzenicy zm arłego, której syn, H enryk Ślepy, zosta
wił jedne tylko córkę; przez nią zaś dostał sio Łuxem burg W aleranow i, hrabi 
Eimburgskicmu i margrabiemu \r lo n . Po jego śmierci (1 2 2 6 ) nastąpił syn te
goż. Henryk W ielki, który poległ w w ypraw ie do Palestyny (1 2 8 0 ), jego zaś 
syn i następca, Henryk 11^ tytuł księcia „Limburgskiego zamienił na hrabiego 
Luxem hurgskiego. On także poległ (5  Czerwca 1288) w bitwie pod W o rrin - 
gen, niedaleko Kolonii, przeciwko księciu burgundzkiemu Janow i, który odtąd 
w zią ł w  posiadanie Limburg. Syn jego, Henryk 111, w  r. 1308 obrany został 
cesarzem niemieckim pod imieniem Henryka V II (zm. 1313), a następcą jego 
w Luxemburgn był Jan , król Czeski, poległy 1346 pod Crecy. Tegoż syn  
i następca W acław , brat cesarza Karola IV, podniósł w  r. J354 hrabstwo L u -  
xem burgskie do godności księstw a, a ożeniw szy się z księżniczką brabancką 
Joanną, w 1355 r. został także księciem Brahancyi, którą jednak otrzym ał do
piero po długich sporach ze swoim szwagrem  Ludwikiem Plandryjskim (1 3 5 8 ). 
Po bezpotomnej r. 1383 śmierci W acław a, nowe księstwo dostało się cesarzo
wi W acław ow i, który za summo 120,000 guldenów zastaw ił je  swojej syno
w icy Elżbiecie, córce Jana margr. L uzacy) pomimo tego jednak w r. 1391 
widzimy znów księciem Luxemburgskiem Jodoka, m argr. M orawskiego, który 
że um arł bezdzietnie, E lżbieta dhtgo jeszcze Luxem burg miała w  swojem po
siadaniu, aż mieszkańcy zbuntowaw szy sio przeciw  niej, powołali na swojego 
księcia W ilhelm a Saskiego, małżonka w nuczki cesarza Zygm unta. E lżbieta 
jednak w ezw ała na pomoc Eilipa Dobrego, księcia Hurgundyi, który w ypędził 
W ilhelm a i za zezwoleniem jej połączył Luxem hurg z Burgundyją (1 1 1 3  r.) . 
Na próżno W ilhelm powoływał sic ua prawo odkupu i wypowiedział wojnę 
księciu burgundzkiemu; ten ostatni pozostał w spokojnem posiadaniu kraju. 
P rzez  Maryję Burgundzką, Euxemburg dostał się Maxymilijanowi 1, a później 
Filipowi A ustryjacciem u; odtąd zaś złączony został z Niderlandami hiszpań- 
skiemi, w  r. 1714 przeszedł do domu austryjackiego, w 1795 r. do Francyi, 
a w  r. 1815 z tytułem w ielkiego księstw a (stanow iącego cząstkę zw iązku N ie
mieckiego) do królestwa Niderlandzkiego. Począw szy od rew clucyi belgijskiej 
w  1830 r., byto ono jabłkiem niezgody między Belgiją a Niderlandami; oba bo
wiem te państwa sądziły do niego mieć prawo, aż nakoniee kouferencyje lon
dyńskie w  1831 r. spór ten rozstrzygając, w yrzekły  o jego poilziale, a pokój 
1839 r. podział ten.stanowczo zatw ierdził. F. H. L .

L u x em b u rg  (w łaściw ie Liifoelburg , z łaeiństiego: Luciloburgum ), stolica 
wielkiego księstw a tegoż nazw iska, silna forteca zw iązku niemieckiego, za
równo ważna pod względem politycznym jak  strategicznym , leży częśęją na 
wysokiej skale, częścią na nizinie, przez którą płynie rzeka A lzig, i ma (n ie  
licząc w ojska) 13,700 miesz. Gmachy publiczne nie przedstaw iają nic osobli
w szego; najpiękniejszym jest kościół®  Paw ła Forteca przez naturę i sztukę

30*
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stała się jedną z najsilniejszych tw ierdz w  Europie; kongres W iedeński zrobił 
z niej fortecę zw iązkow ą, a załoga jej składa się w  trzech czw artych częściach 
z Prusaków , a w  jednej czw artej z'Ń iderlandczyków ; gubernatora mianuje król 
P ruski. W  r. 1443 zdobył EuSem bulg książę Filip Eurgundzki, w  r. 1479 
F rancuzi, których 'jednak w  tym samym jeszcze roku w yparł ztąd margr. lia -  
deński. Później zdobywali jeszcze tę tw ierdzę książę Orleański na rzecz Fran
ciszka I  (1 5 4 2 ); w ia ta c h  jednak 1544, 1558 i 1597 oparła się usiłowaniom 
Francuzów , którzy natomiast w zięli ją znowu po czterotygodniowem oblężeniu 
w  r. 1684 pod marsz. Creąui i przy pomocy sław nego Vatibau'a. Podczas w o
jen Niemiec z rzccząpospolitą francuzką i z cesarstwem , kilkakrotnie jeszcze 
Luxem hurg w ystaw iony b n n a  napady; w 1830 roku było to jedyne miasto 
w  calem wilkiem księstw ie, które pozostało wiernem królowi N iderlan
dzkiemu. F. H . L .

L n y a e S  fK arol d’A lbert książę* de), faw oryt Ludw ika X I 11 (ob.), króla 
francuzkiego, ur. 1578 r. w P on t-S ain t-E sp rit, w  departamencie Gard. Ro
dzina jego, która W początku XV w ieku przybyła z Florencyi, w łaściw ie na
zyw ała się A lberti i zakupiła posiadłość Luynes czyli Minii e, w dawniej 
Touraine, z którą połączony był ty tu ł hrabiow ski. Młody Luynes przybyw szy 
jako paź na dwór H enryka IV, pięknością swoją zwTÓcił na siebie uwagę 
i szczególnie zjednał sobie łaski młodego delfina, który sio odtąd na chwalę 
z  nim nie rozstaw ał, co trw ało rów nież po wstąpieniu Ludwika X III  na tron, 
ponieważ nie w ydaw ał sio niebezpiecznym ani królowej matce, ani potężnemu 
jej ulubieńcowi, mianowanemu marszałkiem dW ncre Florentczykow i Concini. 
Tymczasem ŁuyiWls, bądź to przez ambicyje, bądź z namowy malkontentów 
z arystokracyi, podkopywał w  um yśle młodego króla znaczenie matki i mar
szałka i doprowadził go tak daleko, że postanowi! pozbyć sit Florentczyka za 
jakąbądz cenę, chąSiażby naw et przez m orderstwo. W  samej rzeczy marsza
łek d’A ucre zastrzelony został d. 14 Kwietnia 1617 r. w  chwili gdj go are
sztowano, a M aria de Medici została uwięzioną. Luynes otrzym ał natychmiast 
majątek zamordowanego i lubo żadnego nie miał doświadczenia, przyw łaszczył 
sobie kierunek spraw  rządowych. W  tym samym jeszcze roku zaślubił córko 
księcia de Montbuzon, a król mianował go r. 1619 księciem i parem Francyi. 
W yniesienie to w yw ołało niechęć* m agnatów, którzy połączyli lic  z uszłą do 
A ngers królow ą matk.T, w *ćelu zgubienia faw oryta. Luynes jednak potrafił 
spory te za łag o d z ić ,"  w  r. 1621 ofrzymhł naw et miecz koiinelahJa i wkrótce 
potem pieczęć kanclerza. W s jlk ż e  przy obłożeniu fortecy Montauban dowiódł 
zupełnej swojej niezdolności, jakoż szczęściem było dla niego, że um arł juz 
w  Grudniu tegoż roku. zanim król miał czas poświęcił1 chciwego w ładzy 
i pieniędzy ulubieńca nienawiiKi wysokiej szlachty dworskiej. —  LliyHGS 
(H onorat d’A lbert, książę de), archeolog i numizmatyk francuzki, potomek po
przedzającego, urodził się 1802 r. ŵ  Paryżu i pomimo świetności swego imie
nia i blizko półtora miłijona franków  rocznego dochodu, okazyw ał się zaw rze 
człowiekiem w ielkiej prostoty i skromności, dobroczynnym i ludzkim, a uży
wającym  w ielkiego majątku w yłącznie na w spieranie sztuk i nauk, oraz na 
wspomagłiiiie włos*e)an w obszernych swoich posiadłościach w Dampierre. Po 
rew olucyi Lutow ej 1848 r. książę de Luynes zasiadał z departamentu Seine 
i Oiśe w  zgrom adzeniu ustawodawczem , i głosow ał tam że z umiarkowanymi 
republikanami; jest on członkiem korrespondentem instytutu i autorem kilku 
dzieł, jako to: Etudes num fc?matiques (1 8 3 5 ), M efaponfr (1836 ), Ckom de 
mćdaiUrs grecqv.es (1 8 4 0 y ^ E ssa i sn r  to  num-ismo.f>qur des rap /es  (1846 )
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i w ielu  innych. W  r. 1854 w ybrany został na prezesa kom netu do ułożenia 
katalogu biblijoteki cesarskiej. W  ostatnich czasach odbywał także własnym  
okrętem podróże naukowe ua W schód i w spierał mianowicie badaczy pomni
ków filologicznych w północnej Afryce. F. B .  L.

L u z a c y ja  ob. Luiyce.
L u z a k : posługacz iow arzysza jazdy polskiej: „P ła tna kaw alery ja , składała 

.się z towarzyszów, pocztowych czyli szeregow ych, i luzaków : luzak był do 
osobistej usługi, staw ał jednak do boju w  trzecim rzędzie: a od tego, że konia 
miał na odwodzie, luzaka imię otrzym ał.” (C zacki). Luzacy w  dawnej je ż -  
dzie nosili m undury jakie m iała w łaściw a chorągiew : zw ierzchnie okrycie t. j. 
opończe n,a słoty i mrozy, mieli uboższe. K . W L  W

L u zan  (don Ignacy de), poeta hiszpański, ur. 1702 r. w  Saragossie, gdzie 
ojciec jego był gubernatorem; skutkiem przedwczesnej śmierci rodziców i z a 
mieszek wojennych stracił w szystkie korzyści, jakie zdawało się rokować jemu 
w ysokie urodzenie. Osierociały przybył do babki sw ojej do Barcelony, nauki 
odbył w M nllorce i w Palermo i 1727 r. został doktorem obojga praw a, j^kłon- 
nosH w szakże i zdolność u  rodzona ciągnęły go raczej do st.udyjów nad poezyją 
i językami; za młodu ju ż  ćw iczył sjo w  w ierszowaniu łacińskiem i włoskiem, 
a przytem do wielkiej doszedł biegłości w  językach greckim, francuzkim i nie
mieckim. W  r. 1729 udał się do Neapolu, gdzie brat jego, hr. de Luzan, był 
gubernatorem w Sant-E lm o; (en zaś po czterech latach odesłał go do Hiszpanii, 
ze zleceniem zarządzania jego majątkiem, jakoż odtąd ży ł spokojnie w  w iej- 

•skiern ustroniu w Monzon. Chcąc sobie przecież zapewnić los n iezaw isły, 
zwiedził M adryt, gdzie jego wiadomości i talenta tylu zjednały mu przyjaciół, 
że w r. 1741 został członkiem honorowym, a w roku następnym członkiem 
rzeczywistym  królewskiej akademii, oraz członkiem akademii historycznej. Jego 
znajomość nauk politycznych i ujmują-ca osobistość wyrobiły mu w 1747 r. po
sadę sekretarza przy poselstwie w  Paryżu, roku następnego zaś nominacyję na 
spraw ującego tamże interessa; odwołany ztąd w r. 1750, został dyrektorem  
mennicy i podskarbim biblijoteki królew skiej. M inister don Józef de Carvajal 
wprowadził go do mniejszego kółka akademii (h‘l bit en gv-9io, powstałej w ów 
czas w celu podniesienia dobrego smaku w  d< mu hrabiny de Lemos, gdzie li

c z n e  swoje poczyje odczytyw ał ku powszechnemu zadowoleniu. On również, 
wspólnie z Cai vajalem czynny brał udział w  założeniu akademiLś. Ferdynanda. 
W łaśnie król miał zamiar udzielić, Luzanowi jedno z najzaszpz.ytniejszych dy - 
gn itarstw , kiedy poeta umarł w  1754 r. Luzan stanowczy w yw arł w pływ  na 
przekształcenie poezyi hiszpańskiej przez krytyczny swój utw ór Poetica (S a -  
ragossa, 1737; 2 tomy), albowiem dziełem tern w prow adził sjinak francuzko- 
klassyczny do literatury  swojego narodu. Jako poeta orygiiialny mniej jest 
ważnym; nigdy bowiem nie przeszedł za granjce. zręcznego naśladow ania. 
P race jego składają się po w iększej części z tłumaczeń i poezyj okolicznościo
wych, a odznaczają się głów nie poprawnością, w ytw ornością i biegłością te
chniczną. Oprócz tego zostaw ił ciekawe rozpraw y o polityce i dziejach ojczy
stych, oraz j}femor/a.s literarias de Patis (1 7 5 1 ). F. H. L.

LuZP.ltJS (Jan  Benedykt) ob. Benedykt, Jan.
L u z e m , kanton położony w  parnym środku Szwajc.aryi, który ju ż  w r. 1332 

przystąpił do zw iązku trzech kantonów pierw iastkow ych, ma około 28 m ilkw. 
powierzchni i do 150,000 miesz. Cłrunt obficie w ydaje zboża i owoców; hodo
w la bydła znaczna, a miejscami istnieje tu gospodarstwo alpejskie. L u
dność wyznania rzym sko-katolickiego, (z  w yjątkiem  około 2,000 protestantów ),
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w edług języka jest narodowości niemieckiej. L uzern  należy do kantonów 
zw anych „odrodzonemi”, a ustaw a jego z r. 183 1 miała charakter demokracyi 
reprezentacyjnej, za wyłączeniem  żyw iołu w łaściw ie ochlokratycznego. Kiedy 
później stronnictwo ultramontanów coraz bardziej brać zaczęło przewagę, 
przeprowadziło ono, obok zachowania niektórych form głów nych dawniejszej 
konstytnoyi, ustaw ę nową (z  1 Maja 1841 r.) , która skutkiem zaprowadzonego 
w  niej ottio, ograniczeń w  dawniejszej reprezentacyi miejskiej, pozornej tylko 
swobody prassy i przyw ilejów zaw arow anychduchow ieństw u, należała do rzędu 
teokratyczno-dem okratycznych. Przyw ołanie w ł844  r. jezuitów  do kantonu, 
pogrążyło go, równie jak całą Szwajcaryjg, w  szereg  niesnasek, w których 
L uzern  stanęło na czele zw iązku oddzielnego kantonów, znanego poil nazw ą 
S o n d erb n n d Po skończonej a w ynikłej ztąd wojnie domowej i po upadku rzą
du j#a litów, ustaw a z 1811 r. ze swojem celo ludowem w praw dzie została 
utrzym ana, ale prawodawstwo z tógoż okresu co do prassy i wychowania pod
dano pod ścisłą rewizyję. N adzw yczajny dług kantonu Luzern z epoki wojny 
Sonderbundu wynosił blisko 2,300,003 fr., dla umorzenia którego zarządzono 
i wykonano rozwiązanie i zniesienie wszystkich klasztorów , a między niemi 
bogatego klasztoru ś. U rbana.—  LPZefD, stolica kantonu tegoż nazwiska, nad 
w ypływ em  rzeki Reuss z Vierwnldstadf.crace, którego rozciągająca się aż pod 
samo miasto zatoka nazyw a się jeziorem Luzern, dla mnóstwa ogrodów obwód 
ma nader znaczny, ulice szerokie i dobrze brukowanej i w  ogóle jednem jest. 
z pigkir ejszych miast w  Szw ajcaryi. Hzeka dzieli je  ua kilka części, połączo
nych z sobą mostami. Luzern jest zw ykłą rezydencyją nuncyjusza papiezkie- 
go, ma 10,800 miesz., kilka w yższych zakładów naukowych, hiblijotekę pu
bliczną i muzeum starożytności. W  pobliżu stoi pomnik (poświęcony 1820 r.) 
na cześć poległej w  Tuileryjaeli w Paryżu, (d. 10 Sierpnia 1792 r.)  gw ar
dyi szwajcarskiej: pomnik ten, podług m odelu.Thorwaldsena, przedstawia w y
kutego w skale kolossaliiegl"lw a, który umierając broni iilij francnzkicli.

Luźny człowiek, nazyw ał się chłop wółny, który nie był niczyim podda
nym. Tych iużngich, sw obodnych 1 idzi, przez cały byt Rzeczypospolitej uby
wało: gdyż byli wolni osobiście a nie mieli w łasnej siedziby i gruntu. Za S ta
nisław a A ugusta już mato lużni/ch było, „Tw orzyli .sic oni (pisze M ora- 
czew ski) szczególniej ze starych żołnierzy, którzy przez wrodzoną człowieko
wi miłoscMo wolnoś’f;i, woleli osiadić w  obcych stronach, jak w racać do swojej 
wioski na poddanego. Tu i owdzie zdarzył się m ieszczanin, który poszedł na 
chłopa i z tipi hył także luźnym człowiekiem.” Praw a nasze dawne, ostro 
przeciw  nim w ystępują, a Yolumma Legam (II, 663) uw ażają luźnych a h u l-  
tajów  jako synonimy. Pomiędzy pacholikami wojskowemi byli tak rw an i luźni, 
których tchórzostwo potępia Fabjan Birkowski. Jeżeli luźny człowiek żenił się 
z poddanką, musiał panu zapłacić za żonę albo sam zostać poddanym, poddawał 
się zw ykle przed aktami grodzkieini, a to poddanie brzmiało: „powodowany 
pewnemi przyczynam i i bardzo obfltemi dobrodziejstwy wielmożnego N. dzie
dzica dóbr N. szczególniej zaś, że mi pozwala pojąć w małżeństwo pracow itą 
M agdalenę N., pomny więc tak niezmiernego dobrodziejstwa, poddaję się 
sam ze sw oją osobą, z dziećmi z tejże M agdaleny N. za łaską Bożą narodzić 
się mającemi, w raz ze swojem bydłem i wszelkim sprzętem domowym, i przy
rzekam w szelkie prace i obowiązki w raz z drugiem i poddanemi panu swemu 
porówno w ykonyw ać.” Poddania takowe, których mamy kilka pod ręką (pisze 
J . M oraczew ski)‘ są z grodu poznańskiego i w szystkie między rokiem 1710 
a  1759. (StarożytnościPolskie T. 2). K. ??7. W.
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Lnzować, zluzować, w wojskowości, stojącego na w arcie lub na czatach 
żołnierza odwołać i drugiego w  jego miejsce postawić. Z tąd obluz warty lub 
luzówanie warty, znaczy zmiano żołnierzy stojących na straży w  pewnych 
stanowiskach czy na odwachu. K. W ł. W .

Luzytanija, ob. Portugali]a
ŁnZZattO (M ojżesz Chajim), syn Jakóba Chai, w ielostronnie uczony Izrae

lita, wsławiony szczególniej jako poeta i w skrzesiciel dobrego smaku w  he
brajskiej mowie, oraz jako kabbalista. Urodził sio 1707 r. w  Padw ie. Mając 
zaledwie 17 lat swego w ieku, rozpoczął już zawód autorski i napisał pierw 
sze sw e dzieło o retoryce hebrajskiej pod tytułem: Les-zon Limudim (Język  
uczonych mówców), którego pierw szą cześć w ydał w  Manfui 1727 r. (ed y - 
cyja całego pisma tego w yszła w  Berlinie, następnie w  Sudziłkow ie 1836 r.). 
T  szczególnym zapałem oddawał sic kabbale i pisał o niej dzieła; lecz tą  nauką 
która była wówczas przez w ielu uczonych potępiona jako rodzicielka obłędów 
Szabtajego Owi (ob.) fałszywego M essyjasza, ściągnął na siebie podejrzenie 
jakoby należał do jego zwolenników i sekty. P rześladow any z tego powodu 
przez w eneckich i innych w  ipółczesnych mu rabinów, opuścił Lnzzatto W ło
chy i udał się do Frankfurtu  nad Menem a ztamląd do Amsterdamu. Tutaj 
w ydał w  1713 r. allegoryczny dramat p. t. La-jcszarhn Tnhilnh (Praw ym  na
leży  się sławni), który kilku edycyj si° doczekał. W  niejaki cza.s po w spo- 
mnionym roku puścił się. w  podróż do .Jerozolimy, lecz nie dopiął celu swej 
pielgrzym ki, gdyż umarł na morowe powietrze z całą rodziną w  Ako w  Pale
stynie, około Maja 1716 r., jego grób znajduje się w Tyherias. Inne pisma 
Luzzatta oprócz w yżej wymienionych są.- Msytat Jeszarim (Droga praw-yeh), 
dziełko to obejmujące nauki moralne, używ ając w ielkiej wziętości u żydów, 
licznych doczekało się publikaoyj; Gygdat Oz (Potężna w ieża), allegoryczny 
dramat drukowany w Lipsku, we Lwowie i *v W arszaw ie, najnowsza edycyja 
w yszła w  Królewien 1860 r.; Chanukat ha-Aron (Pośw iecenie ark i), pieśni 
z okazyi poświęcenia synagogi (W enecyja, 1729 r.); Pytel/e Chochmafr po
czątkowa prawidła Kabbały, pismo io wyszło w' Korcu; Der ech Tewunot (Dro
ga czyli metoda rozumowmń), prawidła logiczne do nauki Talmudu (A m ster
dam): Choker Umhuhot (Badacz i kabbalista, dyjalog); Dererh Chochmah 
(D roga mądrości); Maamar at fla-geulaah (o w ybaw ieniu przez M essyjasza); 
Maamar ha-Wikuark, (Apologia kabbały). Ut%vory poetyczne Luzzatta zale
cają się polotem myśli i wrdziękiem w yrażeń, a jego naukow e pisma odznacza
ją  się jasnością i głęboką znajomością rzeczy. F. S /r.

LllZZ&ttO (Sam uel Dawid), syn Ezechijasza, znakomity poeta hebrajski 
i jeden z najuczeńszych Izraelitów  obecnego czasu, słynny szczególniej jako 
dobry upraw iacz pola exegezy biblijnej, Bjamm atyki i akcenfuacyi hebrajskiej. 
Urodził się 1800 w Tryje.śoie. Około końca 1829 r. powołany został do P a
dw y na professora w tamecznem kollegijum rabinicznem. Jego głów ne prace 
dotychczasowe są: 1) Khmr Naim (Przyjem na arfa), poezyje opiewające słu
żbę Bożą, odprawianą niegdyś przez arcykapłana w dzień odpustu Jom-hipnr;
2) Oheb Ger (Przyjaciel prozelify), o w arjantach chaldejskiego przekładu p.ę- 
ciu Ksiąg M ojżeszowy' h Targinn Onhclns zwanego; 3 ) Bet.-ha Ocer (Skarb
nica), zbiór rozmaitych przedmiotów naukowrych krytycznie opracowanych, 
4) Uamysztadet komentarz na pięcioksiąg Mojżesza; 5 ) Przek/ad w/oskiksię
g i  proroka Jezajaszo, z komentarzem hebrajskim do niej: 6) Gram/natyka 
hebrajska we w/oskim języ/m: 7 ) Wikuach at Chorlmat ha-Kahbalah, k ry 
ty k a  dotycząca czasu utw orzenia się dzieł kabbalistycznycli, a szczególniej Zo-
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kar: 8 ) W stęp do odświętnego m odlitewnika M aohzor ry tuału  rzymskiego,
0 religijnych poezyjach rzymskich żydów; 9 ) W stęp do w ydrukow anego prze
zeń zbioru poezyj Jehudy H alewi pod tyt.: l i  eh d a t B a t Jekudah  obejmujący 
w  krótkości dzieje hiszpańskich poetów hebrejskich. Oprócz tego, mnóstwo 
korrespondencyj i artykułów  treści naukowej, oraz poezyje pomniejsze Luzzatta 
zam ieszczane są w  piśmie zbiorowem Oeai] fteeJimad, jako też w  czasopi
smach: Kerem ,’Ćkemed, HaUekot Kedem , Ilam agid  i jeszcze innych. —• Ln- 
Z attO  (Philoxene, Oheb G er), syn poprzedzającego, urodził się 1829 roku 
w  Tryeście. Ju ż  w  r. 1847 zw rócił na siebie uw agę uczonych zam ieszcze
niem w  piśmie: ł lm s fa  Eurnpea  artykułu o Eli/meack w  którym dowodzi, iż 
ten lud należy do klassy  indoeuropejskiej. W  r. 1848 napisał dla w ychodzą
cego w  M edyjolanie dziennika: Journal de t ln s L  Lombarde de& Jetm ees; Me- 
m oire su r  l Inscription cuneiform e persanne de b  hlstan. W  r. 1849 w ystą
pił z oryginalnem waźnem pisemkiem p. t.: Le S anseritism e de la  langue A s-  
syr lenne  (Padw a, 1849 r ,) , w  którem dał dowody niepospolitej zdolności filo
logicznej. Napisał także: N.otipegSur A bou-Joussou f Ilasdm  Ibn-Hohuprout, 
me-dęcm.jwf' d u  X (P a ry ż , 1852 r .) ; \’ot/ęe su r  qu.elques Inseriplions  
Hebra'iques, du  X II I  siecze, <decouverfes d a m  les ru in  es diun ancien elmetiere 
h ra e lite  de Parts. Ph. Lnzzatto  był członkiem tow arzystw a wschodniego, 
niemieckiego, tudzież członkiem korrespondentem cesarskiej akademii nauk
1 sztuk w Padw ie. Umarł w  kw iecie w ieku 1854 r. F. S ir.

Lwarazyfe, bożek słowiański, czczony w  R etrze. W  posągu wystawiano 
go opartego.na pałce, w  długim płaszczu ze lwem na plecach. Posąg L w a- 
razyka, s ta ł w św iątyni Radegasta.

LWÓW, (po łacinie Leopohs , po niem. Lem berg, w  dawnych aktach grodzkich 
zw any Lehm burg,Lem burg , Lofi-enburg\ stoiica Czerw . Rusi. dziś Galicyi A ust., 
leży  w edług  jednych pod 41° 4 2 ' 26" dług. i 49° 50 ' 17" szer. g;eogr. według, 
drugich pod 41° 42 ' 3 0 "  długości wschodniej i 49° 51 ' 4 2 "  szerokości półno
cnej nad rzeczką Pełtw ią; odległy od K rakow a 45 mil, od W iednia 106, od 
W arszaw y 50 mil. Założony zosiał w edług jednych przez Leona, czyli L w a, 
kniazia halickiego, w edług drugich przez ojca jego Daniela w  połowie X II I  
stulecia. Bolesław syn Trojdena, księcia mazowieckiego, a małżonek M aryi 
córki kniazia Leona, przekazał księstwo halickie z Lwowem,^spadkobiercy swemu 
Kazim ierzowi W . królowi polskiemu. M onarcha ten przedsiębrał w r. 1340 
dwie w ypraw y na R u s/ dla obję.cia dziedzictwa w  posiadanie. W  pierwszej 
ograniczył się za przybyciem do Lw ow a na zdobyciu i spaleniu dwóch zam
ków , które się tu znajdow ały, i zabraniu kosztowności książęcych. Drugą razą 
na dłuższy czas przybyw szy do Lw ow a wzmocnił fortylikacyje miasta, odbu
dował z kamienia obadwa zamki za poprzedniej w ypraw y spalone, i opatrzył 
polską załogą, zaprowadził prawo m agdeburgskie, czy też jak chcą niektórzy 
dawniej zaprowadzone potuierdził. Roku 1361 K rystyjan z Ostrowa, arcy
biskup halicki, franciszkan, poprzednik Antoniego W łocha zam ieszkał w e Lwo
wie. Ludw ik król polski i w ęgierski odstąpił R uś-polską W ładysław ow i 
księciu Ostrogskiemu na wieczność. Nowy pan przybyw szy do Lw ow a roku 
1370 opatrzył zamki swem i załogami. W spierał on gorliw ie duchowieństwo 
katolickie, i uposażył oo. franciszkanów przy Kościele ś. K rzyża. Nadał mia
stu w iele przyw ilejów  i rozszerzył swobody handlowe. W  r. 1379 opuścił 
Lw ów  w ym ieniw szy Ruś za inne dzierżawy, i ziemia Lw ow ska została przy
łączona do W ęgier; gdy zaś w śród zam ieszek wojny domowej w W ęgrzech, 
Królowa M aryja r. 1387 dostała się do niew oli, panowie polscy korzystając ze
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sposobności w zięli z sobą królową Jadw igę, której mąż był pod tę porę zajęty 
apostołowaniem na Litw ie, i puścili się z wojskiem ku Lw owu. Miasto w y
praw iło poselstwo naprzeciw  kr< owej, która niebawem odpraw iw szy w jazd 
swój do Lwowa, zatw ierdziła w szystkie przyw ileje tego miasta. Od tego 
czasu do roku 1772 Lw ów  w raz z całą ziemią halicką podlegał ciągle królom 
polskim. Ludność miasta Lw ow a składała się z Niemców, Rusinów', Polaku w, 
Ormijan, Żydów i Tatarów , i trudnita się handlem i rzemiosłami. T atarzy  do 
początku XVI w ieku m ieszkali jeszcze na przedmieściu od północy, i frudndi 
sie garbarstwem i naprawianiem starej odzieży. Ormijanie w' drugiej połowie 
XVI w ieku przyjęli strój i obyczaje polskie, a język polski zaprowadzili tak 
w  sądzie, jak w  życiu społecznem, zatrzym ując ojczysty tylko w  obrzędach 
religijnych. Mieli oni w  swem ręku cały handel Polski ze W schodem, i je ź 
dzili po towary do Katfy, Konstantynopola, Egiptu, K airu, A lexandryi, In -  
dyj i t. d. Królowie polscy sprzyjali im w  każdym wypadku. Jan  Kazimierz 
pozwolił im zakupić w'e Lwowie dziesięć kamienic w  samym rynku, upow a
żnił icli w yrabiać i sprzedaw ać napoje gorłjce. Ormijanie lw ow scy posiadali 
w ielkie bogactwa. Opowiadają, że gdy W ładysław  IV  podczas pobytu w e 
Lw ow ie, chciał pożyczyć 100,000 dukatów od ormijanina Bernardowicza, a nie 
w yraził mu dokładnie w jakiej monecie chce te pieniądze otrzymać, przyniósł 
Ormijanin do wyboru trzy  worki: jeden napełniony był złotą, drugi srebrną, 
a trzeci miedzianą monetą, w  każdym zaś było po 100,000 dukatów. Do ro
ku 1630 trzym ali się obrządku wschodniego, i dopiero w tym czasie p rzystą
pili do unii, w  skutek czego ich biskup Torosowiez zaszczycony został ty tu 
łem arcybiskupa. l)o znakomitszych ormijańskich rodzin w e Lw owie należeli 
W arferesowdcze, Kminowieze, Bernatowicze, Agopsowicze, A wedykowicze, 
Torosowicze i t. d. Żydzi zam ieszkiwali w e Lw ow ie osobną dzielnicę, mieli 
osobne okopisko, Osobną studnię. Okupywali się rektorow i szkoły i uczniom, 
aby do nich nie chodzili po kolędzie z kropidłem i wodą święcona. Panuę- 
tnem j n t  zajście miedzy żydami a sfudeniami i pospólstwem W r. 1654, przy 
którem stu kilkudziesięciu ludzi życie straciło. Niektóremi artykułam i nie 
było im wolno handlować, od kosztów' i pracy ręcznej w  wzmacnianiu fortyfi- 
kacyj byli uwolnieni. śadużyw anie praw a wyrobu wódki i szynkowania, 
uporczyw e w dzieranie się z sklepami i kramami w ulice bliższe rynku, zręczne 
w yłam ywanie się od obowiązków gminnych, było przyczyną licznych niepo
rozumień, sporów i procesów’ miedzy chrześcijańską, a izraelicką ludnością 
miasta Lwowa. Żydzi jednak przekupstwem i przebiegłością taki zaw sze 
obrót umieli nadać każdej spraw ie, że egzekucyja dekretów  szła z roku do roku 
w  odwlokę. Czoło ludności miasta Lw ow a stanów iii W  XV wieku
corocznie po kilkudziesięciu przychodniów mianowicie Niemców przyjmowało 
prawo miejskie. M iędzy innymi r. 1439 został obywmtelem Lwrnwa Mikołaj 
Kopernik, powroźnik z K leparza, który później mógł przenieść się do Torunia, 
i być ojcem sław nego astronoma. Niemcy to, osiadający w e Lw ow ie, fundo
wali tu szpitale, zaw ięzyw ali cechy rzem ieślnicze, przestrzegali porządku 
i czystości w mieście,, i położyli kamień w ęgielny przyszłej jego wielkości. 
Oni też zaprowadzili w e Lw ow ie najdaw niejsze „bractwo literatów ” to je s t, 
ludzi nieco czytać i pisać umiejących. W  końcu panowania Zygmunta I, ma
gistrat lw ow ski zaprzestał spisywać akta wr języku niemieckim i prowadził je  
w  polskim. Rusini we Lwowie m ieszkający trudnili się także handlem i rze
miosłami. Cały duch ich żyw ota skupiał się w bractw ie przy  cerkwi parafi- 
jalnej W niebowzięcia N. M. P. zw anej sfauropigijalną, to jest w yłączoną z pod
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w ładzy  biskupiej. Bractwo to miało swój szpital, szkołę w  której uczono na
w et języka greckiego i drukarnię. Do r. 1539 nie było we Lwowie biskupa 
ruskiego. Gdy w  piewszej połowie XV w ieku p rzerw ał się szereg metropo
litów  halickich, rezydowali w e Lw ow ie archimandryci, z których ostatni Ma
kary  Tuczapski został mianowany biskupem roku 1539. Józef Szuinlański, 
]\\ o wski biskup ruski, przystąpił r. 1700 do unii z kościołem rzymskim, a w  10 
la t później, za biskupa Leona Szeptyckiego, cała dyjecezyja poddała się s td ic y  
aposr. Pierw szym  zaś arcybiskupem ruskim mianowany został Antoni A ngełło- 
w icz w  r. 1837. Jednym  z najznakomitszych mieszczan ruskich we Lwowie 
był Konstanty Korniakf, który żył w  połowie X V I w. Królowie polsay i to n ie -  
tylko Jagiellonow ie, ale także w szyscy następni, po ojcowsku czuwali nad po
myślnością Rusinów zamieszkałych w e Lwowie; Kyg. ug .jiod  karą 20,000 
złotych w igierskich zabronił utrudniać Rusinom handel lub nabywanie kam ie
nic w  mieście, a król Stefan zatw ierdził ten przyw ilej. M agistrat miasta Lwo
w a składał sic z 12 konsulów czyli rajców' pod prezydencyją burmistrza, i 42 
ławników z wójtem. Roku 1577 zaprowadzono kolegijum „czterdziestu m • 
żów ” w połowie z rękodzielników, w połowie z kupców' złożone, które repre
zentowało lud i sfanowiło niejako izbę niższą senatu. Ormijanie mieli sąd oso
bny pod imieniem „starszych narodu ormijańskiego,’’ pod prezydencyją tego 
samego wójta, który zasiadał w w ydziale ławników. Przedmieścia lwowskie 
miały osobnego wójta, od którego w yroków  można było apellować do zamku, 
przed w icestarostę, żydzi zaś podlegali wojewodzie ruskiem u; który sądził ich 
przez swego podu'ojewodziego. Dochodami miasta zaw iadyw ał w ydział z 6 
członków' złożony, zw any Lonheryją. §taii,haudlu i przemysłu bardzo w cze
śnie rozw inął się w  mieście Lw owie do wysokiego stopnia. Do Multan, W o
łoszczyzny, Grecyi i T artaryi, kupcy lw'owsc,y w yw ozili sukna, aksamit, odzież 
gotow'ą, płótna, narzędzia rolnicze, pałasze i t. d.; z Tartaryi sprowadzali je 
dwab, hawelnę, korzenie. Na rynku w' koło ratusza stało 40 kramów' boga
tych, i mnóstwo ruchomych, przeznaczonych dla uboższych kupcó W zno
sił się także na rynku bazar na w'zór sukiennic krakowskich. W e Lwowie 
robiono saletrę, palono dachówkę, handlowano rybami solonemi, woskobójnia 
zasługuje także na chlubne wspomnienie. W  Brzuchowicach pod l/w ow em , 
znajdow ała sj£ miejska papiernia, młyny i łaźnie znaczny dochód przynosiły 
miastu. S łynę były także w  kraju i za granicą czerechy lwów skie, rodzaj 
słodkich w iszni, których stolicą K leparów pod samym Lwowem. Góra na któ
rej stał zamek, okryta była winnicami przynoszącemi miastu zuaczuy dochód. 
Szynkow anie w ódką uw ażali jednak mieszczanie lw ow scy jako ubliżające so
bie, i prawo propinaeyi,z niemałą szkodą swoją, wrydzierzawiali żydom. W  dru
giej połowie X V II w ieku było w'e Lwowie jeszcze przeszło trzydzieści ce
chów, a oprócz tych istniały rozmaite stow arzyszenia, jako to: m uzykantów, 
furmanów7, tragarzów , rurarze wr, i t d. na szczególniejszą jednak uwagę za 
sługuje od niepamiętnych czasów znajdujące się we Lwowie hn/ctw o s t r i r -  
Iće /ię  na w zór innych tego rodzaju stow arzyszeń po znaczniejszych miastach 
starożytnej Polski, koło dobra publicznego wielce zasłużone. W  pomyślnych 
czasach niektórzy mieszczanie l\vow'scy przychodzili do niezmiernych dostat
ków. Maciej M ikułka, rzeźnik, dzieląc roku 1530 majątek pomiędzy dzieci, 
dał jednej córce dobra Andrzcjanów, Brzezie, trzec ią  cześć Lowczyc, kamie
nicę w  mieście, ja tkę rzeźniczą, dziedziczne wójtostwo w Kulparkowie i ulicę 
Sokolnicką, (dziś $zerok«Ą). Obok handlu i przem ysłu, stan ośw iaty i nauk roz
w ijał się we Lw ow ie o ile na to pozw alały okoliczności. Szkoły lwowskie
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zawdzięczaj;; fundamentalne uposażenie W ładysław ow i Jagielle, który r. 1400, 
upow ażnił radę miejską założyć szkołę, administrować nią i przyjm ować rek 
tora. Są także przywileje innych królów odnoszące sie do spraw  szkół lw ow 
skich. Znakomitsi z rektorów i professorów tejże szkoły byli; Jan T uchol- 
czyk, Benedykt Herbest, Grzegói z W igilancyjusz zw any Samborezykiem, An
drzej Borgiel, Stanisław Penacyusz, Pedyan Pelieki, Jakób Górski, W a w rz y 
n iec Smiałeeki, Adam Burski (Bursiius), S tanisław  Albert Golejewicz. W X V I 
i X V II wieku rada miejska w ysyłała swoim kosztem po dwu młodzieńców 
do akademii krakowskiej dla dalszego kształcenia. Oprócz szkoły miejskiej 
istniał także wre Lw ow ie od początku X V II wiek u konw ikt księży jezuitów , 
później do rzędu akademii w yniesiony;księża dominikanie, bernardyni i karm e
lici uczyli prywatnie filozofii i teologii. W  połowie X V III w ieku Samuel 
Głowiński,biskup hebroński,snlfragan kapituły lw ow skiej, zaL żył (u kolegijum 
księży pijarów, w którem miała pobierać nauki młodzież szlacheckiego urodze
nia; lecz gdy po śmierci S. Głowińskiego fundusze na ten cel przez niego zo
staw ione okazały się niedostateczne, gmach nowo wzniesiony został obrócony 
na szpital. Z dawnych drukarń lwowskich słynęły: M acieja Bernatha 1543 
roku, M ikołaja Szafenbcrgera. ',578 r., Pa wła^Sszczerhiczn 1590 r., Macieja G ar- 
wo i iskiego 1592 r., Paw ła Żelaza 159!) r., W . Malchiowic;ęa AG 15 r., K rzy
sztofa W olhrom czyka, w tymże czasie; Jana fszeligi, 1035 r., M ichata Sło
dkiego 1(533 r., Jakóba M ościckiego 1(571 r.. W ojciecha M ielczewskiego 1(584 
roku, J . Tex(cra 1(589 r. K lasztory lw ow skie także utrzym yw ały drukarnie; 
z tych najsław niejszą była jezuicka, z której Wyszło dzieło: K orona po lska  
•e-zi/ll herb)) i  fu  mi! i  j e  rycerskie  i t. d. ks. Kaspra .Niecieckiego, 1 7 2 8 — 1743 r. 
L w ów  w raz z Krakowem byl też od niepamiętnych czasów stolicą kalenda- 
rzów . Z tyaft najdawniejszy jest K a k m ia r  ri.m sld notoi z r. 158?, koiry ja 
ko osobliwość biblijograJlcziią widzieć można w cesarskiej biblijoteoe w W ie
dniu. Biorąc na uw agę jakim był w dawnych wiekach stan handiu, przem y
słu i oświaty, \i mieście Lwowie nie będziemy powątpiewać, że co do zew nę
trznej powierz; hnwności pod żadnym względem nie ustępował innym miastom 
polskim. M ieszczanie starali się o wygonią i bezpieczeństwo, i tym warunkom, 
<Ie okoliczności dozwalały, czynili zadość zaw sze i wszędzie. Jeszcze na po
czątku XV w ieku,staraniem  burmistrza Piotra Stechera,sprowadzono do miasta 
w od : rurami gliuianemi, z których puszczano ją później za opłatą do każdego 
domu. Rynek i ulice były porządnie wybrukowane i kanały należycie u rzą
dzone; r. 14(58 Kazimierz Jagiellończyk założył tu ludwisarnię; w  roku 1555 
wybudowano miejską zbrojownię i spichlerz. Bo domów na rynku przypiera
ły  tak zwane podcienia, klóre po pamiętnym pożarze w 1527 zakazano odna
wiać’. Ratusz byl pokryty dachówką, na w ieży znajdował się zlflar, i s tra
żnik czuwał nad bezpieczeństwem miasta. W  zachodniej części tej w ieży 
była umieszczona łódź kamienna z masztami, jako godło miasta handlowego. 
Lwów był silną forltegą, otoczona wCczworobok podwójnym murem, wałami 
i fossami. Bram w  murze było dwie: krakowska, od pctnocy i halicka od połu
dnia; furt pomniejszych także dw ie tylko: b o sa k a  od wschodu i jezuicka od 
zachodu. Pomiędzy domami miejskiemi, a murem obwodowym stały domy 
drewniane, kram y, sktady i t. p. M ur był najeżony 17 basztami, a te od roku 
1445 byty poruezone cechom rzemieślniczym do u( rżymy wanta w  dobrym sta
nie i obrony: l)b asz (a  nad bramą krakow ską, należała do kuśnierzów; 2 js ( r u -  
miłową zwana do mieehowników, mydlarzów i blacharzów; 3) do mieczników; 
4 )  do tkaezów. 5) do czapników i siodlarzów; 6) do piwowarów i miodowa-
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rów; 7 )  zw ana lodową do rym arzów; 8 ) królew ska, do mularzów. powroźni- 
ków; 9 ) bernardyńska do szewców; 10) do-garncarzów i kotlarzów; 11) nad 
bramą halicką do krawców; 1 2 ) do złotników; 13) do rzeźników; 14 ) do sto- 
larzów , bednarzów i stelmachów; 15) korniaktową lub konslnnlową zwana 
(fundow ana przez Konstantego K orniakta), do kowalów, ślusarzów  i ig'larzow_ 
1 6 ) do kramarzów; 1 7 ) do piekarzów, rozebrana r. 1836, gdy  miano budować* 
teat- Skarbka. Jan  I II  przywiódł fortylikacyje miasta Lw ow a do dobrego sta
nu zobowiązany do tego pacfami conventami. Na początku X V III w ieku 
i we Lw ow ie zm ieniła się postać rzeczy. Skutkiem napadów nieprzyjaciel
skich, kontrybucyj, oblężeń i szturm ów, miasto tak dalece zubożało, kassa miej
ska tak dalece była wypróżniona, że w łaściciele domów sami własnym ko
sztem bruk przed domami naprawiać musieli, a kiedy bieda coraz więcej 
w zm agać się zaczęła,trzeba było tu i owdzie po kolana brodzić w błocie. Zni
knęły  dawne rynki bogatemi kram y zapełnione’, zniknęły ożywione bazary, 
usta ł w szelki przemysł i handel, żydostwo tylko spanoszone, powiada kroni
karz, snuło sio po ulicach, ilynek  lw ow ski był kilkakrotnie widownią wypad
ków politycznych. Tu w  r. 1436 W ładysław  W arneńczyk odbierał hołd od 
K lijasza hospodara m altańskiego; roku 1544 Stefan Tomsza, zabójca Jakóba 
despoty hospodara m altańskiego, został ścięty z Iwanem Mazotcze dowódzfcą 
w ojska i Piotrem Spanzotcze bojarem, poczem pochowano go w monasterze 
u s. Onufrego; r. 1578 za bytności króla Stefana Batorego we Lwowie, ścięto 
tu  Iw ana Podkowę, hospodara m altańskiego, który w darł się przemocą na tron 
w ygnaw szy  Piotra Mohiłc; r. 1582 stracono Jankułę także hospodara m altań
skiego, który w yrządziw szy nie mało szkód Polsce, i w łasnych poddanych do 
buntu przyw iódłszy, uciekł był na Pokucie, gdzie go pojmano; r. 1624 Stani
sław  Koniecpolski hetman rozdawał mieszczanom na wychowanie dziegf( które 
odbił uprowadzającym je Tatarom. Częsro także pow larzały sir na rynku wi
dowiska sceniczne jnż z okazy i zw ycięztw  odniesionych nad nieprzyjacielem, 
ju ż  podczas heatyfikacyi których kilka obchodzono. Kok 1673 pamiętny je s t 
dla Lwowm śmiercią króla Michała, który tu zakończył życie w palału  arcy 
biskupim. Jakie było znaczenie miasta Lwowa w stosunku do Rzeczypospo
litej poznać można z (ego, że w przyw ileju z roku 1689 nadanym przez Jana 
Kazimierza nazw ano je: ornam entum  tnonum enlumt/ue p rim a rm n i Husniae, 
ore (ołitis regni; ja w  pactach. <śonventach Augusta U wspomniano o nim jako
0 ostatniej zasłonie, i nntem urale  krajów  et to tius. chrUtUmitaa. Zaszczytne 
te nazw y pochodziły ztąd, ze m ury Lwowra w istocie zasłaniały Polskę od 
napadów tatarskich i ureokich, i ledw ie nie co rok musiało wytrzyma® oblę
żenie. Po raz pierw szy, jak się zdaje, T atarzy  stanęli pod Lwowom w r. 1327
1 zdobyli go w raz z całą Rusią czerwoną. W  r. 1350, Olgierd Kicjstur i L u - 
bard z naczną siłą L itw inów , Rusinów włodzimierskich i Tatarów  napadłszy 
na Lw ów, spalili przedmieścia i uprowadzili mnóstwu jeńców. W  roku 1438 
Tatarzy  pod w odzą Szachmata spustoszyw szy Ruś, obiegli Lw ów  i miasto 
okupić się musiało. Podobne napady ponowiły sio w r. 1444 i 1453. W  r. 1498 
ledw ie dźwignęło się z gruzów' 5 baszt, które przed trzem a laty  zgorzały. 
Stefan hospodar multański obiegł Lwów i szturm przypuścił, a odparty, zra
bował i spalił przedmieścia. Było to w  m iesiącu M aju, a oto w  Lipcu zja
w ia się horda Tatarów  i niszczy co po W ołochach zostało; w jesieni na
reszcie nadciągli Turcy. W  X V I w ieku w ycierpiał Lw ów  napady W o- 
ło c l ' w  pod wodzą hospodara Bogdana roku 1509, Tatarów  wr roku 1514, 
1524, 1575, 1589. Po klęsce Stefana Potockiego w  M ultanach i po kię—
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sce cecorskiej, hordy Turków  i Tatarów  ponowiły swoje na Lw ów  napady. 
W  tym ostatnim wypadku Stanisław  Lubomirski, starosta sandomierski, roz
grom ił Tatarów  pod Lwowem, i odebrał im znaczną czejć łupów. W  roku 
1623, podczas morowego pow ietrza, w padli T atarzy  i zabrali jeńcem w szyst
kich tych, co z obawy śmierci między murami szukali bezpieczeństw a w  oko
licznych wioskach. Bogdan Chmielnicki z 200,000 Kozaków i 60,000 Ta
tarów  pod wodza Tokaj Bega stanąw szy  pod murami Lw ow a dnia 7 Pa
ździernika 1648 roku, oblegał go do 25 Października t. r. K rzysztof A rciszew 
ski, pułkownik cudzoziemskiego autoram entu, dodawał ducha mieszczanom. 
Chmielnicki zdobywszy W ysoki zamek, opanował klasztor oo. karm elitów  bo
sych, w yrżnął księży i osoby św ieckie, które się tu schroniły, i miasto Lw ów  
lękając; się takiegoż losu, złożyło okup w summie 300,000 złotych w  gotow i- 
zoie- i towarach. Chmielnicki zrabow aw szy i spaliw szy przedmieścia, odstą
pił od oblężenia, ale powrócił znowu w r. 1655 w  40,000 wojska z wodzem 
rossyjskiin W asilem W asilewiczem Buturlinem. Miasto jako tako przysposo
bione do obrony, opierało się od 29 W rześn ia do 8 Listopada, w  którym to 
dniu nieprzyjaciel odstąpił od oblężenia, w ziąw szy okup w  summie 60,000 zł. 
Straszniejszem  jeszcze było oblężenie Lw owa przez Turków  w r. 1672. 
wieść o zbliżaniu się nieprzyjaciela, w ielu rajców opuściło Lwów. Bartło
miej 7>imorowiez, naówczns burm istrz mia,sta, dodawał ducha współobywate
lom. Kapudan Basza na czele 50,000 Turków  i 100,000 W ołochów i Koza
ków pod Doroszeókiem obiegł. Lw ów  d. 20 W rześnia. Turcy zaczęli kopać 
kanały podziemne, aby niemi w edrzeć sie do miasta. Posłowie Rzeczypospo
litej wyjednali przecież zaw ieszenie broni i zaczę'o  rokowania, które znowu 
skończyły śtfc na tem, że Cwów musiał się okupie. Oblężenie .t,rwało do 6 P a
ździernika. Hetman .Stanisław Jabłonowski w  r. 1675 odparł Tatarów , zno
wu Lwów oblegających; tegoż roku d. 24 Sierpnia Jan  ILI przy w iąsce Z nie
sienie pod Lwowem odniósł św ietne zw ycięztw o nad Tataram i i zmusił ich do 
odwrotu. W  r. 1695 znow u hetman Jabłonowski rozgrom ił T urków  pod 
Lwowem, nareszcie r. 1699 buńezuki i półksiężyce po raz ostatni dały się w i
dzieć pod murami tego miasta. Ale w net znalazł się inny nieprzyjaciel, który 
przew yższył jeszcze w  srogośeŁ Tatarów" i Turków; tym byli .Szwedzi pod 
Karolem K IL  Zdobyli Lwów szturm etę 6 W rześn ia  1704 r., nazajutrz po 
swojem tu przybyciu. Dowódzeą załogi miejskiej był podówczas Zygm unt 
Gatecki, wojewoda kaliski; burmistrzem Dominik W ilczek. Za radą dowódzoy 
spalono przedmieścia, aby pozbawić nieprzyjaciela sphronienia przed pociska
mi. Szwedzi opanowawszy zamek W ysoki i klasztor ojców karmelitów" bo
sych, przypuścili szturm do m iasta i niebawem furtą bosacką w darli się na ry 
nek Najwaleczniej bronili kuśnierze bramy krakow skiej i tamże w szyscy 
polegli. Karol dozwolił wojsku dwie godziny rabunku, w ycisnął kontrybu- 
cyje. ogołocił kościoły i cerkwie z kosztowności, zabrał zapasy broni, działa: 
odtąd datuje się upadek Lwowa. Oprócz tych najazdów, oblężeń i szturm ów 
Lwów przecierpiał jeszcze inne nieszczęścia. Do tych należą pożary. N a j
częściej w szczynały s ię - one w dzielnicy żydowskiej. N ajstraszniejszy był 
w  r. 1527 kołdeś. Jana w  lecie. Prócz kościoła i k lasztoru księży franciszka
nów i ratusza, zgorzało w szystko, co tylko było między murami. P raw ie ró
w nie strasznym był pożar w r. 1623, podczas gdy pow ietrze srożyło się nad 
miastem i w ydarło 20,000 mieszkańców. A  mór ten nie był pierwszym 
i ostatnim. W spominając o zarazie r. 1599 kronikarz, dodaje, że gdy ptak 
leciał po nad miastem, padał i zdychał. W  latach 1509, 1514 i 1617 w ylew y
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rzeki Pełtw i dotkliwie dały sic uczuć mieszkańcom Lwowa; r. 1(512 szarańcza 
zniszczyła zasiew y; r. 1619 i 1637 było trzęsienie ziemi. N adeszły czasy 
konfederacyi barskiej. S tarostą lwowskim był Jan  K icki, dowódzcą załogi 
generał Korytowski. Konfederaci pod wodzą starosty Zuzelnickiego, stanęli 
pod murnmi Lwowa w  pierw szych dniach Czerwca 1769 r.; pierw ej jeszcze 
Rossyjanie obsadzili miasto. Konfederaci trzy  razy z w atów  odparci, musieli 
ustąpić. Następnego roku 1770, w lecie wybuchło w e Lw ow ie morowe po
w ietrze, a nareszcie r. 1772 ustąpiły ztąd załogi rossyjskie, wojsko au s try ja- 
ckie wyciągnęło kordon graniczny, głów ny oddział tegoż zbliżył się pod Lw ów, 
a uniw ersał cesarski z 11 W rześnia 1772 r. obwieścił przyłączenie tego kraju 
do państw  austryjackich i odtąd Lwów został stolicą Galicyi.— Miato Lwów 
ma w  herbie bramo otw artą, w  niej na tylnych łapaehSstoi lew ; powyżej trzy  
wieże. Zygm unt I zatw ierdził ten herb r. 1526 i pozwolił używa<rCzerw'G- 
nego laku. Papież Syxtus V w ynagradzająfc'® w ierność i wytrwałość, Lwowa 
w  w ierze św iętej, przyozdobił herb pow yższy przydaniem swego własnego, to 
jest trzech pagórków i gw iazdy, a to dokumentem z d. 15 W rześnia 1586 r. 
T eraźniejszy Lwów ma 0,55 mil kwad. pow ierzchni, 1 przedmieścia, placów 
w  mieście 7, na przedmieściach 11, ulic w  mieście 28, ulic i uliczek po przed
mieściach 117, domów' ogółem 3,032 i 73,767 mieszkańców'; ludność ta dzieli 
sio: w ydług  w yznań obrządku łacińskiego 28,026, greko-kalolickiego 4,160, 
ormijańskiego 49, greko-nieunickiego 24, orm .-dys. 7, luterskiego 785, refor
mowanego 22, unitaryjusz 1, żydów 22,586, innych w yznań 2. W edług po
wołania, tudzież sposobów utrzym ania i zarobkowania, stała ludność dzieli 
jak  następuje: duchownych jest 373, urzędników 1,792, wojskowych 242; lite
ratów  i artystów  354, prawmików 101. stanu lekarskiego 227 osób, właścicieli 
posiadłości ziemskich 49, w łaścicieli domów i pobierających renty 1,222, fa 
brykantów  i przem ysłowców 2,282, kupców 1,342 i pomocników przy gospo
darstw ie wiejskiem 99, pomocników przy fabrykach irękodzielniach 3,086, po
mocników przy handlu 1,023, sług  3,032, wyrobników 2,446 i t. d. Lwów 
je st siedzibą w ładz następujących: namiestnictwo, w ładza obwmdowa, polity
czny urząd powiatowy, m agistrat z wydziałem gminnym, dyrekcyja policyi, 
sądy apelacyjny i krajow'y z tabulą, urzędem tabularnym i archiwum aktów 
sądu grodzkiego, 6 notaryjatów , nadprokuratoryja państw a, proknratoryja pań
stw a, 34 adwokatów', sejm krajow y z urzędującym  ciągle wydziałem, dyrek
cyja finansów krajowych, proknratoryja finansów, powiatowa dyrekcyja finan
sów, kassa krajow a głów na, archiwum mapp prowlncyi, urząd loteryjny, staro
stw o górnicze, urząd probierczy do pancerow ania i kupna złota i srebra, oraz 
kassą starostw a górniczego, izba obrachunkowa, dyrekcyja poczt, inspektory- 
jat telegrafów  i ich stacyja głów na. Całe miasto zbudowane jest w kotlinie^ 
otoczonej wzgórzami, które są odnogą gór Karpackich i w'znoszą się do 800' 
nad poziom morza. Grunt, na którym stoi Lwów', jest piasczysty. miejscami 
glinkow aty, w zdłuż koryta Pełtw i bagnisty, po części torfiasty, tu  i owdzie 
podwyższony nasepiskami; margiel kredow y obfitujący w  skamieniałości, w y
pełnia głębizny parowów. Pod piaskiem leży  wapień zaw ierający także ska
mieniałości i przyciska massy piaskowca i kredy. N ad wapieniem leży  zw y 
kle piaskowiec barw y zielonej, zaw ierający gałeczki bursztynu i skamieniało
ści; widzimy też tu f  w apienny nad stawem Pełczyńskim , formacyje gipsowe 
na Nowym św iecie, miejscami ślady w ęgli brunatnych, nakoniec pokłady torfu 
w nizinie pod Zam arsztynowem . Z w zgórzów  otaczających miasto, najw a- 
;niejszem jest to, na którem po dziś dzień widzimy szczątki W ysokiego zaro-
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ku. Obok tego leżało znacznie niższe w zgórze, zw ane niegdyś Łysą. górą, 
które w  r. 1837 splantowano, zasadzono drzewem , poprzerzynano chodnikami 
i tarasami, i zamieniono w  miejsce najprzyjem niejszej przechadzki. Szukać 
w  świecie widoku, jaki ztąd przedstaw ia się na miasto i p rzy leg łą równinę 
nadbużną. Obok, ku wschodowi, sterczy ostrokręgowa góra Lw ia lub S tefa
na, zaopatrująca miasto w biały piasek i piaskowiec, dalej \V ilcza góra ze śla
dami okopów tureckich, w zgórza lasku Alembekowego, zw anego dziś Cesar
skim od pomnika wzniesionego to na pamiątkę pobytu cesarza Józefa I I  w  ro
ku 178(ł. W zgórza w południowo-wschodniej stronie miasta, na których nie
gdyś koczowali Turcy, zowią się też Szańcami tureckiemi. 7j  tego samego 
pamiętne są w zgórza przeciw leg łe: góra K alicza, Poznańska, W ronow skiego. 
Na górze Kaliczej stał uiegdyś dworek Bartłomieja Zim orowicza, w ystaw iony 
r. 1656. Góra W ronowskiego, dawniej zw ana górą Szembeka, pamiętną jest 
także z czasów oblężenia Lwowa, r. 1672. W zgórza te są teraz w  części 
splantow ane i na nich stoi cytadela. W  paśmie w zgórz południowo-zacho
dnich jest pagórek, na którym odbywają się egzekucyje; nad ogrodem Kortuma 
widać ślady okopów kozackich z czasów Doroszeńki.— Ze źródeł w południo
w o-w schodniej stronie miasta w ypływ ają strumienie Soroka i Pasieka, które 
łącząc sic z sobą przy moście S. Jana w  pobliżu kościoła S. Mikołaja, dają po
czątek rzeczce Pełtw i, przechodzącej środkiem kotliny miejskiej ku zachodowi, 
a następnie ku północy przez błonia Zam arsztynow skie po za granice Lwowa. 
U podnóża w zgórz w e wschodniej i południowej stronie miasta biją najsilniej
sze źródła, z których woda rurami rozprowadzona, napełnia 15 studni miej
skich, z kam ienia zbudowanych i 20 mniejszych o drewnianej cembrzynie. 
Długość wodociągów miejskich wynosi 15,000 sążni. Pomimo tego w ielki 
brak wody daje się uczuw ać u stóp góry Zamkowej i w  północnej części mia
sta. S ław ny ze sztuki odkrywania źródeł ksiądz Richard, oznaczył ich tu 
r. 1862 przeszło 20. Pomp po domach prywatnych je s t przeszło 800, lecz 
woda w  nich niesmaczna. W  południowej stronie miasta tryska z opoki kilka 
źródeł wody żelaznej. Brak wody bieżącej do kąpieli zastępują staw y. Staw  
w zakładzie kąpielowym Kisielki i Pełczyński, gdzie jest pływ alnia w ojskowe, 
są najlepiej urządzone. W ody z tych w szystkich źródeł i staw ów  zabiera 
Pełtew . Do niej tez, jak do o tw artej kloaki spływ ają w szystkie nieczystości 
miejskie. Dla zapobieżenia tw orzeniu się szkodliwych w yziew ów , zasklepio
no już 'część Pełtw i na 200 sążni długości. Podziemne kanały zajmują prze
szło 900 morgów przestrzeni. Lwów ma 6/ i 0 mili kwed. powierzchni, a bli
sko 5 mil obwodu. Rogatek je s t 9. To miasto dopiero przed kilkuuziesięciu 
la ty  zaczęło przybierać ozdoby, któremi się dziś zaleca. Chorążczyzna, ulice: 
Syxfuska, Pojezuicka, M ajerowska, F reudow ska , M ikołajska, Piekarska, P ań 
ska, W ałow a, Nowa; p lace: D rzew ny i Franciszkański; przechadzki w  m iej- 
ce dawnych w ałów  fortecznych i na W ysokim zamku, w szystko to powstało 
dopiero w  ciągu la t od 1814 do 1837 r. Odtąd rok rocznie . przybyw a L w o- 
w u ozdób wszelakiego rodzaju. W odociągi drew niane zastąpiono w  części 
żelaznemi; stan dróg, które mają przeszło 12 mil długości nie zostaw ia nic 
do życzenia i bruki, obejmujące około 30 morgów1, są rów nież w dobrym 
stanie. Od 1 Czerwca 1858 r. miasto je s t oświetlone gazem , na podstawie 
ugody zaw artej z towarzystwem  dessauskiem. Terrytoryjum , dla ułatw ienia 
administracyi, podzielone jest. na 5 dzielnic, z których jedna obejmuje p rze
strzeń dawoiiej murami otoczoną, z czterech zas pozostałych, p ierw sza obej
muje przedmieście Halickie, druga Gródeckie, trzecia K rakow skie, czw arta
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Łyczakow skie. Rynek miasta L w ow a jest to czworobok foremny, ma 77 ' 
szerokości, a | a l/ 2' długości. W  środku rynku stoi ratusz, piątą cześć tegoż 
zajmujący, zbudowany, w  miejsce starożytnej budowy, w latach od 1826 do 
1837. Je st to gmaęh 3-pietrow y, z w ieżą czworoboczną 34 ' wysoką, na któ
rej jest zegar i strażnica; ma 382 okien, 156 pokoi i 9 sal. Szczyt w ieży da
w niej kopułą zakończony, otrzym ał odmienniejszy kształt po zbombardowaniu 
i spaleniu ratusza w  r. 1848. W  ratuszu, oprócz urzędów miejskich, mieszczą 
się także inne w ładze, tudzież sżłrpły realne i wydziałowe i kassa oszczędno
ści, Po rogach rynku są 4 fontanny z kamiennemi rezerwoaram i, ozdobione 
olbrzymiemi posągami bóstw mifologicznyęh, także z kamienia. Kamienice 
w  rynku są dwu i frzy-pietrow e, najczęściej o trzech oknach i te sięgają 
owych czasów^, gdy mieszczanom nie wolno było mieć w rynku kamienic 
okazalszych. T e , które mają po sześć ok ien , były w łasnością senatorów 
Dwie są tylko kamienice w rynku, na których podróżny dłużej oko zatrzyma. 
Jedna z nich pod nr. 137 jest tylko o 3 oknach, ale uderza statożyfnośeią stru
ktury  i poczerniałą barw ą'ciosów , druga pod nr. 175, niegdyś hetmańską ka
mienicą zw ana, zbudowana r. 1580 przez Konstantego Korniakta, była później 
w łasnością króla Jana l l l ,  dziś należy do księcia Ponińskiego. S tary pałac 
arcybiskupi pod nr. 178, w  miejscu starożytnej budowy darowane metropolii 
łacińskiej przez W ładysław a Opołczyka, w ystaw ił Stanisław' Grochowski, ar
cybiskup lw ow ski r. 1634. W  tym pałacu przemieszkiwali arcybiskupi h v o - 
wsby do r. 1845, w  którym nowy pałac ukończono. Ten pałac przeszedł na 
fundusz utrzym ania lwowskiego seminaryjum mniejszego. W  pałacu tym 
przem ieszkiw ał niegdyś Jan  Kazimierz ile razy  bawił w e Lw ow ie, w  nim 
także um arł król Michał. W  kamienicy Ibjiś pod nr 231. gdzie nad bramą 
skrzydlaty  lew  ś. M arka, m ieszkali niegdyś ajenci rzeczypospolifej weneckiej; 
w  domu hankowskim, dziś pod nr. 233, arcybiskup Solikowski umieścił tym
czasowo ks. jezuitów , gdy ich r. lo 9 1  sprow adził do Lwowa. Kamienice 
w  rynku są pomalowane na żółto, zielono i biało i mają zresztą powierzcho
w ność mniej św ieżą jak po przedmieściach. Dachy są pokryte gontem z w yjąt
kami nader nielicznemi. Codziennie, gjów nie zaś we wtorki i piat ki, zbiera 
się na rynku mnóstwo ludu w iejskiego z nabiałem i warzywunni na sprzedaż. 
Z  rj'nku  wychodzi 7 ulic i 1 plac. ,a mianow icie: nlicaJOykarteryjalua (niegdyś 
Szew cka), ul. K rakow ska, ul. Ormijańska boczna, ul Dominikańska, ul. Ru
ska, ul. Szkocka także Blacharską zw ana, zam ieszkana niegdyś przez handla
rzy  szkockich, dziś przez żydów', ul. Halicka i plac K atedralny, na którym 
w znosi się starożytna archikatedra obrządku łacińskiego. Inne ulice w prze
strzeni dawniej rnurami objętej są: ul. Ormijańska w yższa, tudzież zabudowa
nia k laszto ru  zakonnic ormijań.śkiuh. Ulicą krakow ską idąc dalej na północ, 
koło dawnych gmachów uniw ersyteckich, przerobionych z zniesionego kościo
ła i klasztoru k(s. T rynitarzy, .a po zbombardowaniu w  r. 1848 ofiarowanych 
Rusinom na w zniesienie i urządzenie domu narodowrego, ujrzym y ku wscho
dowi idącą ul. Ormijańska niższą; jej poiać północna zbudowana je,st na grun
cie, który od niepamiętnych czasów należał do bractwa^strzeleckiego. W  miej
scu, gilzie ul. Ormijańska niższa pada na ul. K rakow ską, była dawniej między 
murem zew nętrznym  a w ew nętrznym  starożytna brama krakow ska, basztą 
i mostem zwodzonym ubezpieczona. Środkiem jej szedł korytarz w ązki, cie
mny, w ygięty. Z  ulicy Krakowskiej wrychodzi kilka pomniejszych, jako to: 
ulica K rakow ska mała, ul. Krakow'ska boczna, ul. Akademicka (niegdyś Pie
karską zw ana). W szystk ie te uliczki kończą i&iętna ulicy D ługiej,'która po
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czyna się koto teatru Skarbka, bieży na południe. Południowa częsc teatru 
Skarbka i ulica Teatralna, zbudowane są na gruncie, gdzie niegdyś stał zamek 
Niskim zw any, równie daw ny jak W ysoki. W  nim mieściły się sądy, ziem 
ski i grodzki. W  rogu tego zam ku stał starożytny kościółek ś. K atarzyny, 
a do południowych murów zamkowych przypierały zabudowania klasztoru 
ks. franciszkanów z kościołem ś. K rzyża, który za czasów austryjackich p rze
robiono na teatr. Dziś w  tern miejscu je s t plac próżny 7iamkowym zw any. 
Ulica Długa idzie przez plac D ykasteryjalny.koło kościoła ks. jezuitów  na plac 
ś. Ducha, gdzie niegdyś stał kościół ś. Ducha, zbudowany 1430 r. obok na j- 
pierwszego we Lw owie szpitala ś. Fdżbiety, założonego w  r. 1377. Pomię
dzy kościołami ś. Ducha, a jezuickim  była niegdyś ulica Łaznicza, która koń- 
czyła_.si(‘ u muró.v forlecznych fórtą jezuicką. Ulicą D ługą przybywam y na 
plac Maryjacki (do niedawna zw any placem Ferdynanda). Na tym placu od
byto się d. 16 iierpnia 1862 r. poświecenie nowej studni publicznej, w  pośrod
ku której na wysokim  postumencie umieszczono statuę N. M. P. z tyrolskiego 
białego m arm uru, w ykonaną przez A. Neumanna z Monachium, a przez A. hr. 
Badeniową ofiarowaną. Rów nolegle od ulicy Długiej idą ulice K arola Ł u - 
dwiba w yższa i niższa; pomiędzy niemi płynie Pełtewr i Ciągną się plantacyje 
wałami hetmańskiemi zw ane, przyozdobione od r. 1839 pomnikiem Stanisław a 
Jabłonowskiego, wojewody ruskiego, kasztelana krakowskiego, hetmana w iel
kiego koronnego. Pomiędzy ulicami Szkocką a Halicką ciągną się ulice W ek s- 
larska (daw niej Serbańską zw ana), Żydow ska, Różanna, plac żydowski, 
stanowiące dzielnicę ż y d ó w k ą , zw aną powszechnie Z arw anicą, tudzież ulice 
ĄTowa i W ałow a. Cffica Nowa prowadzi przed daw ny arsenał miejski; gmach 
ten zw any niegdyś cekhauzem, w zniesiony r 1375, odnowiony przez Jana I II , 
ma nad bramą 3 płaskorzeźby kamienne, jedna przedstaw ia herb miasta Lwo
w a, druga orła polskiego na tablicy między dwoma figurami, z których jedna 
trzym a na tarczy Janinę, na trzeciej są  herby Stan. Jabłonowskiego het. wielk. 
kor. Na tablicy środkowej jest napiŁA;w//'.w / / /  Poloninrum Rcgis, Soiśum 
Coelo lapsum, Lnpsa (Udit, lat-um mnris amiclia immen, Uomibus his mrli.us 
Pargamum hic, Umba dabit. Ulica Dominikańska prowadzi z rynku na plac 
przed kościołem oo. dominikanów, z którego wychodzą ulice Dominikańska bo
czna, A rsenałowa (zaułek w ązki ciemny, kończący się przed gmachem da
w nego arsenału Rzeczypospolitej, zw anfeo  także królewskim , a wr którym 
dziś jest zbrojownia wrojskowa) i Ruska boczna, dająca początek Ruskiej ma
łej. Ulica ruska idzie koło cerkwi zw anej w ołoską lub stauropigijalną. Tę 
ulicę zamykała niegdyś furta zw ana bosacką, ponieważ prowadziła do klaszto
ru  ks. karmelitów bosych. Przedmieście Halickie obejmuje place: maryjacki, 
halicki, bernardyński i z nich wychodzące ulice: Szeroką, (niegdyś Sokolnic- 
ką), llofm ańską (zau łek  wązki i niechlujny), Pełtew ską, K rzyw ą, przestrzeń 
między niemi zaw artą , która się nazyw a Chorążczyzną, ulicę Halicką przed
miejską (daw niej G arncarską) z jej dalszem przedłużeniem , to jest ulicami Z ie
lone, S tryjską i t. d. Ulica Szeroka daje początek ul. Ossolińskich, która pro
wadzi do zakładu narodowego t. im. umieszczonego w  murach zniesionego kla
sztoru i kościoła pp. karm elitanek trzew iczkow ych. Ulica ś. Łazarza, prze
dłużenie Szerokiej, idzie koło seminaryjum gr. kt., cytadeli zbudowanej na gó
rze W ronowskich, koło kościoła ś. Ł azarza, przy kościele M aryi M agdaleny 
daje początek ulicy Nowy św iat i prowadzi do Pełczyńskiego staw u, do fol
w arku  W ólki i Kulparkowa. Ulica P ełtew sks przybiera w  połowie swrej dłu
gości nazwisko ulicy ś. Jana, ponieważ prowadzi na most figurą tego św ię te-
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go ozdobiony, Chorążezyzna ina pozór osobnego miasteczka. W  środku je,, 
leży  plac czworoboczny, nakształt rynku, z którego wychodzi kilka uliczek 
w rożnych kierunkach, te prowadzą na plac ś. Jana, z którego wychodzące 
uliczki G arncarska i K urnicza, koło kościoła ś. Mikołaja, uniw ersytetu  i ogro
du botanicznego idące. Plac Halicki łączy place M aryjacki i Bernardyński. 
W  jego połaci południowej stoi gmach tow arzystw a m uzycznego i pałac Po
tockich, niegdyś Ulanieckich, z ich herbami na bramach, w którym obecnie mie
ści się sąd karny; naprzeciw ko stał niegdyś kościółek Podw yższenia ś. K rzy
ża. Ulica Halicka przedmiejska (niegdyś Garncarska), przedłużenie ulicy 
Halickiej, koło zniesionego klasztoru ks. karmelitów trzew iczkow ych z ko
ściołem N aw iedzenia N. M. P., daje początek ulicy ś. Mikołaja i w pobliżu do
mu zw anego „na kręconych słupach” pada na ulicę Ztielone. W punkcie 
(n r  714 i 715 ), gdzie niegdyś stał pałac Sieniawskich, później Czartoryskich, 
ulica Zielone daje początek ul. S tryjskiej, nieco dalej ul. Jabłonowskich i ko
ło zboru ewangelickiego ciągnie się w  kierunku południowo wschodnim i pro
wadzi do cegielni miejskich, do rogatki sichowskiej, Pasiek i jako gościniec 
do Dawidowa. Ulica S tryjska za pralnią w ojskową, daje początek ul. ś. M ar
ka, gdzie niegdyś stał kościółek temuż świętemu pośw ;ęcony, a następnie pro
wadzi do staw ów  panieńskiego i pełczyńskiego i łączy się z u licą ś. Łazarza. 
Ulica Jabłonowskich prowadzi na plac, t. im. kt ">ry niegdyś był wspaniałym 
ogrodem, zapełnionym odwiecznemi lipami sadzonemi na pamiątkę zw ycięztw a 
pod W iedniem  Koło koszar przerobionych z dawnego zamku Jabłonowskich 
ulica ta zw raca się na zachód i daje początek dwu drogom. Jedna z nich ko
ło dawnego i nowego cm entarza stryjskiego, pomiędzy ■ runiam i wiosek W u l-  
ki. Zoiiówki i Bednarówki, prowadzi do rozrzuconych po wzgórzach i paro
wach folw arków, cegielni i pojedyńczych zagród otoczonych gaikami i sadami; 
okolica ta oblituje w  glinę Wyborną do fab rykacji cegieł, to też jest w tej oko
licy przeszło 20 cegielni. Druga prowadzi do Żelaznej wody, na wschód do 
Snopkowa i na BelloskieP tudzież na południe do Jusgladówki. Przedmie
ście Groueckie je s t odgraniczone od miasta ulicą Karola Ludwika nizszą i pla
cem Gołuchowrskich. Z pierw szej wychodzą: ulica Sykstuska, prowadząca 
równolegle od ulicy Szerokiej do kościoła ś. M aryi M agdaleny i domu popra
wy dla kobiet, gdzie daje początek ul. ś. M agdaleny, co miedzy willam i F re 
drów i Skrzyńskich, dzieli się w trzy  drogi ocienione rozłożystemi drzewy, 
a wiodące na Nowy św iat, na plac ś. Je rzego  i do klasztoru zakonnic serca J e 
zusowego. Ulica Pojezuicka, ktura daje początek ulicy Pojezuickiej bocznej, 
Rzeznickiej, ul. M ajera i rozszerza się w plac trójkątny, z którego wychodzi 
ul. Pobrygicka, ul. F renela. Ulica F renela i M ajera prowadzą do ogrodu po- 
jezuickiego, będącego najmilszem miejscem przechadzki. Ulica Pojezuicka 
w pół kolistem zagięciu ciągnąc się w zdłuż ogrodu, daje początek ulicy K ra
sickich i ulicy u iodącej pod góro ua plac ś. Jerzego. Tu stoi archikatedra 
gr. kat. i pałac metropolity, tu dw a razy do roku odbywają się jarm arki. Z uli
cy K arola Ludw ika niższej, wychodzi nareszcie ulica ś. S tanisław a, która nie
gdyś prowadziła do kośaiołka pod tern wezwaniem  i szpitala. Ń a placu G ołu- 
chowskich, oprócz uliczki Huttera, poczyna się ulica ś. Aliny; idzie koło k la
sztoru niegdyś pp. brygitek na dom karny zam ienionego, a na przeciw  które
go do r. 1802 stała cerkiew  Zw iastow ania N. M. P.; koło kościółka ś. Anny 
rozpada się na gościńce Gródecki i Janow ski. P rzy gościńcu Janowskim, 
gdzie dziś dom pod nr. 542, stał kościółek Znalezienia ś. Krzyża. Gościniec 
Gródecki daie początek uliczkom prowadzącym na cmentarz gródecki i drodze
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wiodącej do dworcu kolei żelaznej, przerzyna pola Bogdanówki. obok której 
leżą błonia Janowskie, na tych błoniach odbywały się gonitw y tow arzystw a ku 
poprawieniu rasy koni krajowych. Ta część miasta g ran iczy  z Sygniów ką 
i Biłohorszczą. Z gościńca Janow skiego, wychodzi K leparowski, prow a
dzący na plac egzekucyi, na cm entarz żydow ski i koło dawnego cm entarza 
żydowskiego do nowo zhudowanego przepysznego domu inwalidów. Z ulicy 
ś. Anny wychodzi też ulica Bogdanowska, k tórą idzie .sic na plac Solskich, na 
ulicę Słoneczną i targow icę bydhf, (na ulicę Źródłową i na ulicę Pod-dębem, 
która zachodnim końcem prowadzi do K leparowa. Przedm ieście K rakow skie, 
ciągnie się w kierunku zaehodnio-południowyin od placu K rakowskiego, łą 
czącego się przy kościele P. M aryi Śnieżnej z placem drzewnym . P lac K ra
kowski jest drugą po Zarw anicy stolicą handlu żydowskiego we Lw owie; tu  
sprzedają także wszelkie naczynia gospodarskie, tu zasiadają Górale bojkam i 
zw ani z bryndzą, suszem, orzechami i winogronami. Z placu Krakowskiego •, 
pró‘ z uli zld Tandetnej, która do kilku innych żydami zapełnionych prow adzi, 
wychodzi ulica Żółkiew ska; ciągnie się koło placu Rybim zw anego (ta rg o w i
ca ryb), na którym sto. piękna synagoga izraelska i kós:ciołek ś. Jana Chrzci
ciela, daje początek ulicy prowadzącej na tandetę (zgorzała do szczętu 1864 r. 
i miasto ma gdzieindziej założyć murowany bazar tandetny) i plac ś. Teodora, 
gdzie niegdyś -data cerkiew  pod wezwaniem tego świętego, prowadzi do cer
kwi ś. Mikołaja i rozchodzi sio w dw a ramiona, z których jedno ciągnie się 
przez targowicę bj dla- (gdzie niegdyś sta ł kościół ormijański ś. K rzyża, a za 
nim klasztor ks. missyjonarzy i seminaryjum łacińskie, dziś koszary m niejsze), 
dalej lia północ, gdzie do r. 1809 stała cerkiew  Zm artw ychw stania Pańskiego 
z klasztorem pp. bazylijanek. a nareszcie między ogrodami przedmiejskiemi na 
rogatkę murowany most i do Zam arsztynowa. D rugie zaś ramię idzie koło 
starożytnego monaslcru ks. bazylijanów z cerkw ią ś. O nufrego, prowadzi do 
łaźni parowej, gdzie niegdyś sta! kościół ormijański ś. Anny z monasterem; 
koło cerkw i ś. Parascew ji daje początek ulicy ,,Xa Korytach,” a ta znowu u li
cy Panieńskiej za kościołem ś. M arcina, prow adzi po pod grupę gór wysokiego 
zamku, daje początek ulicy Zborowszczyznn i śeieszkom wiodącym do Kisielki 
i pod wysoki zamek. Tu stal niegdyś  ̂kląsztor ks. bazylijanów7 z cerkw ią 
ś. Jana F.w'angelis(y, a opodal rogatki Żółkiew skiej, cerkiew ś. Barbary. Za 
tą  rogatką leży .cioska Zniesienie. Z placu D rzew nego (targow ica d rzew a) 
wychodzimy ku północy pod klasztor pp. Bernardynek, a ztąd na ulice W y ż 
sza i niższa Sieniaw szezyzua, łączące sięjz drogą, która prowadzi na W ysoki 
zamek. Przedmieście Łyczakow skie odgraniczone jest od terrytoryjum  mia
sta pasem planlacyj wschodnich, urządzoiiycn na dawnych w ałach fortecznyeh 
i ulicę Pańską. Z północnego końca tych planlacyj, koło pałacu arcybiskupie
go poczyna się ulica idąca kolo kościoła .ś. Kazimierza i kaplicy ś. F ranciszka 
Seralickiego i dalej koło tak zw anego Czerwonego klasztoru, niegdyś ks. T e -  
atynów, gdzie dziś koszary, daje następnie początek drodze wiodącej na Znie
sienie. ciągnie sio koło kościółka ,ś. W ojciecha przerobionego na skład rzeczy 
wojskowych i prowadzi nareszcie do plantacyi na W ysokim  zamku, a w azką 
śeio-zką na dół do zakładu kąpielow ego Kisielki. Droga w'zdłuż pasa p lan- 
facyj wschodnich koło pałacu arcybiskupiego, seminaryjum łacińskiego, koło 
kościoła ks. Karmelitów i dalej na południe. Koło gmachów nam iestnictwa 
idąca pod imieniem ulicy Pańskiej, daje początek wszystkim tym na wschód 
zm ierzającym  ulicom, które jeszcze zw iedzić mamy; a najprzód ulica S trzele
cka nowa. poczynająca się od w zgórza, na którym stoi kościół ks. karm elitów

31*
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i ujeżdżalni Leśniew icza, idzie w  górę koło koszar Stadyjonowskich na plac 
Franciszkański, gdzie jest targow ica siana i koło wspaniałej w illi D zieduszy- 
ckich, ztąd pod nazw ą ulicy ś. Antoniego, od strzeln icy  miejskiej zw raca się 
na południe i prowadzi na Łyczaków . Ulica Pocztowa koło południowych 
m urów klasztoru  ks. karm elitów , gdzie jest tarcza kam ienna z herbem Janina 
i napisem odnoszącym się do restauracyi forlyfikacyj miejskich. Ulica głó
w na Łyczakow ska, pospolicie Łyezakowem  zw ana, (daw niej G liniańska), pro
w adzi koło pow iatowej dyrekcyi finansowej (zniesiony kościół Niepok. Pocz. 
z klasztorem  pp. bernardynek), daje poeząlek ulicy w yższej i niższej G ljhiań- 
skiej, koło szpitala wojskowego, (zniesiony klasztor ks: bonifr.), koło kościoła 
ś. Antoniego, koło zakł. głuchoniem. i ciemnych, daje początek drodze w iodącej 
do cesarskiego lasku i uliczce prowadzącej do szpitala powszechnego, dalej 
między domkami przedmiejskiemi koło cerkw i śś. P io tra i P aw ła  prowadzi do 
K rzyw ezyc, Glinian i t. d. Ulica P iekarska w yższa idzie rów nolegle od po
przedniej, daje początek uliczkom prowadzącym  do klasztoru  pp. sakrainentek, 
a następnie skręca się na południe i między ogrodami, prowadzi na cmentarz 
Łyczakow ski, p rzew yższający w szystkie inne cm entarze Lwowskie tak pię
knem położeniem swojem, jak niemniej urządzeniem  i pomnikami tu się znaj- 
dującemi. Z a tym cm entarzem na wschód leży  na w zgórzach folw ark Ce- 
tnerów ka z prześlicznym  ogrodem angielskim. Prow adzą do niej drogi już 
z  Lyczakow a na południe, ju ż  z folw arku Pohulanka, gdzie jest browar 
wśród gaju będącego głównem miejscem wycieczek niedzielnych, w  kie
runku  północno wschodnim idące, a które następnie prowadzą do Pasiek miej
skich, do folwarku panien ormijańskich, a następnie do Lesienic.— Do
my służbie Hożej poświęcone, obecnie istniejące w e Lwowie, są następne: 
Kościół archikatedralny pod wezwaniem  W niebowzięcia N. M. P. Staw iany 
za K azim ierza W ielkiego, u leg ł kilkakrotnie pożarom, ostatecznie przebudo
w any przez W acław a Sierakowskiego, arcybiskupa lw ow skiego, w r. 1765. 
P ierw iastkow o sty l tej św iątyni był gotycki. Ma 4 kaplice i 13 ołtarzy 
z których 4 w kaplicach, a 4 pod filarami na środku kościoła. Ściany i sklepie
nia są malowane al fresco przez Stanisław a Stroińskiego; w  głównym  ołtarzu 
je st cudowny obraz M. Iloskiej w  postaci siedzącej, malowany przez Józefa 
W olfow icza lw ow ianina; w  innych ołtarzach je st 1 obraz w sty lu  zbliżonym 
do bizantyńskiego, 3 dawnej szkoły w łoskiej, przemalowanych przez Józefa 
Chojnickiego. Nagrobków je st tutaj 10; a mianowicie: 4 z drugiej poło
w y X V II, 3 z X V III i 3 z X IX  stulecia; w szystkie są marmurowe; najgo
dniejsze uw agi z pomiędzy nich są grobowce Kampianów mieszczan lw ow 
skich z X V II w ieku, zasłaniające ściany jednej z kaplic po w ierzch sklepie
nia. S ą  tu jeszcze dwie kaplice, z których jedna służy za skład sprzętów 
kościelnych, druga obrócona na zakrystyję. W  pierw szej stoją zczerniałe 
od pyłu dwa posągi z białego marm uru, bez żadnego napisu, prawdopodobnie 
Jan a  Zamojskiego i Jana Tarnowskiego arcybiskupów lw ow skich. W  dru
giej, dwa posągi spiżowe, -Stanisława Żółkiewskiego wojewody rus. zm arłe
go 1588 r. i Michała Buczackiego zm arłego 1438 r., ostatni także bez napisu. 
Z  bogatego zbioru portretów  historycznych i obrazów religijnych w  zak rysty - 
jach, zasługuje na wspomnienie obraz przedstaw iający ś. Jana Kantego, ma
low any na drzew ie. W  zakrysty i można w idzieć sześć lichtarzy spiżowych 
ulanych z dział zdobytych przez Jana Sobieskiego na Turkach, jako też zegar 
po tymże królu; w  skarbcu, w ielkie srebrne krucyfixa, berło złote ofiarowane 
przez Jana Sobieskiego jako wotum do cudownego obrazu w  wielkim ołtarzu,
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trzy  w ielk ie relikw iarze srebrne, puszki, trybularze it.  d. prześlicznie rzeźbio
n e  ze srebra, tudzież trzy m onstraucyje z któiych najw iększą sutn ozdobioną 
brylantam i i perłami wielkości laskow ego orzecha robił w e L w ow ie Antoni 
Potz r. 1817. Na placu archikatedraluym  stoi otw ierana tylko w  w ielkie u ro
czystości kaplica Męki Pańskiej przyozdobiona zew nątrz  najśliczniejszą rzeźbą 
z kamienia. Fundował ją  P aw eł Boym mieszczanin lw ow ski, a staw iał Janusz 
Głuski akademik krakow ski; rzeźbę na kamieniu w ykonał M ina z Krakow a. 
Kościół Hożego Ciała przy klasztorze ks. dominikanów. Pierw iastkow o miał 
być założony za czasów ś. Jacka, pogorzał kilkakrotnie, ostatecznie odbudowany 
przez Józefa Potockiego kasztelana krakow skiego r. 1749. Jest zbudowany 
na w zór kościoła ś. P iotra w  Rzymie, w kształcie krzyża. W ew nątrz  na ko
lumnach w okrąg ustawionych w spierają się galery je i krużganki przyozdo
bione pysznemi 16 posągami Ojców Kościoła, nad niemi w znoszą się znow u ko
lumny nieco niższe i podpierają medzianą kopułę. Ma kaplic 3 ołtarzów  9. 
W  ołtarzu głównym  jest M. Boska, obraz w edług tradycyi m alowany przez 
ś. Łukasza na cyprysowem drzewie. Tło jest wyłożone blachą srebrną. K o
rony i inne ozdoby są  szczerozłote. Obraz ten jest o połowę mniejszy od 
obrazu M. Boskiej Częstochowskiej, i różni się od niego tak kolorytem jak ry 
sunkiem. Koronowany r. 1 7 5 1. Z innych obrazów jsą  4 malowane przez 
M arcina Jabłońskiego, a 2 jak  się zdaje bardzo dawne. Są tu dw a pomniki 
z X IX  wieku; z tych jeden dłuta Torw aldsena. Jest-to w ielka płaskorzeźba 
z białego marmuru i przedstaw ia grupę następującą: geniusz śmierci gasząc 
o głaz grobowy pochodnię życia, prowadzi d rugą ręką uiewiasfę ku piramidzie 
na której napisano ^m eta.” Rezygnacyję, poddanie się i ufność w yraża smę
tna postać niewiasty; za taż stoi młodzieniec w  pełni życia: genijusz życia 
czyli też miłość rodzinna, jedną roką przytrzym uje uchodzącą niewiastę, dru
gą w rozpaczy w yciąga ku niobu. Jest to pomnik Józefy  z Olizarów Dunino
w y  Borkowskiej. W  tym kościele znajduje się jeden z najdawniejszych za
bytków sztuki; jest nim statua alabastrowa Matki Boskiej, w edług podania 
uniesiona z Kijowa przez ś. Jacka podczas napadu Tatarów. Na krużgankach 
jest w iele portretów, między temi kilka odnoszących się do naszej historyi. 
Pod kościołem są piwnice obszerne i dość w idne, a w  nich stoi kilka posągów 
alabastrowych, przedstaw iających rycerzy w  zbrojach w  postaci leżącej, po 
części bez żadnych napisów; zdają sic być z X V II w ieku. Kościół ś. Jęd rze
ja  przy klasztorze ks. bernardynów. Pierw iastkowo założony przez A ndrze
ja  ze Sprow y Odrowąża r. 1460, w ielekroć razy pogorzał, ostatecznie odbudo
w any r. 1730 jirzy pomocy ks. A ugusta Czartoryskiego, z ciosowego kamie
nia w  stylu włoskim. Freski malowali Bartnicki, M azurkiew icz i Sroczyński 
artyści lw ow scy. O łtarzy jest 13, z tych 6 pod filarami w środku kościoła. 
W  ołtarzu głównym  z za rozstawionych kolumn widać kolosalny obraz 
„U krzyżow anie” m alowany przez Lexyckiego w edług Rubensa, a zaw ieszony 
w chórze za ołtarzem. Inne obrazy są po w iększej części jirzęmalowane 
przez nieumiejętnych restauratorów , prócz 3 oryginalnych K arola Schelleina 
z W iednia (1854  r .)  Niejiokalane Poczęcie, M aszkowskiego ze Lw owa 
ś. Barbara, i Zofii z hr. Fredrów  Szeptyckiej ś. Jan z Dukli. W  chórze za 
ołtarzem głóv\nym gdzie stale prześlicznie rzeźbione zasługują na uw agę, jest 
ołtarz stykający się z odwrotną stroną ołtarza głów nego. W  dolnej części 
tego ołtarza stoi trumna marmurowa a nad nią druga srebrna, z relikwiami 
bł. Jana z Dukli. Na facyjacie kościoła obok głównych drzw i jest pomnik 
S tanisław a W yżyckiego zm arłego 1680 r., jednego z dobrodziejów klasztoru
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W  zakryslyi i na krużgankach są portrety rozmaitej w artości, między lemi 
A ndrzeja ze Sprow y Odrowąża z 1460 r. Z  kosztowności godne są wspo
mnienia 2 kielichy mszalne z któryc-h jeden mini hyc używ any przez bł. Jana 
z Dukli, tudzież płaskorzeźba srebrna ofiarowana jako votum temu świftenra 
przez obywateli Lw ow a w  r. 1648. Kościół ś. M ichała przy klasztorze 
ks. karmelitów fundowany przez Alexandra na Ostrogu księcia Z asła- 
w skiego i A lexandra K uropatwę r. 1642 w stylu włoskim. Freski mocno 
zniszczone, lub odnowione zbyt jaskraw o. Kaplic jest 2, ołtarzy  12, z tych 4 
w  środku kosfcinła pod filarami. Ołtarz głów ny jest z czarnego marmuru 
krakow skiego, w  nim obraz: Matka Boska z dzieciątkiem Jezus, jeden z naj
dawniejszych zabytków sztuki bizantyńskiej; z innych obrazów są 4 malowane 
przez Grzegorza Czajkowskiego karmelitę. Są tutaj 2 m arm urowe tablice 
nagrobkowe: Stanisław a Ligęzy zm arłego 1707 r. i P iotra llranickiego zm ar
łego 1762 r. 55 w ielu portretów znajdujących się w  zakrysty i i na k rużgan
kach zasługuje na uw agę portret wspomuionego w yżej Grzegorza Czajko
w skiego. Kościół ś. Piotra i P aw ła przy klasztorze ks. Jezuitów , fundow a- 
r. 1608, jest w stylu odrodzenia. Freski malował Jan liekstein M orawezyk 
(zm arły  1760 r,). O łtarzy jest 11 , z tych 4 pod filarami w środku kościoła. 
W  ołtarzu g łw try n i jest ,,Chrystus na K rzyżu” m alowany przez Fruhw irlha 
z W iednia. Z innych obrazów w ażniejsze są: M atka lloska z dzieciątkiem 
Jezus, w górze gołąbek, malowidło na drzewie; S. S tanisław  ohr iz dawny, tak
że na drzewie; bł. Jędrzej Bobola malowany w Rzymie; 9. Franciszek X aw e- 
i ś. Ignacy Lojola malowane przez A. Ueichana. Je s t w tym kościele 
7 nagrobków marmurowych a mianowicie: Jana Prus Jabłonowskiego zm arłe
go 1659 r.; M aryi z Kazanowrskieh Jabłonowskiej zm. 1687 r. żony S tanisła
wa Jabłonowskiego, kasztelana brak., het. w ici. kor.; Ą lexandra Jabłono
w skiego chorążego koronnego zm. 17-19 r.; Joanny z Potockich .Jabłonowskiej 
w ojewodziny raw skiej zm. 1726 r., Jerzego i M aryjanny z Zamojskich Dzie- 
duszyckich koninszustwm wiol. kor. Xa jednym z ołtarzy stoi trumna szkla
na z srebrnemi ozdobami w której spoczywają zwłoki ś. Benedykta, p rzyw ie
zione z Rzymu przez Jerzego Oziedtwzyckiego koniuszego wiel. kor. Ten 
kościół by\Va oświetlany gazem, W  zakryslyi jest kilka portretów malowa
nych [irzez M. Jabłońskiego. Kościół Panny Maryi Śnieżnej staw iany około 
1342 r., kilkakrotnie zniszczony przez nieprzyjaciół, odbudowany 1765 r., 
restaurow any 1860 roku. Jest w  stylu na pół gotyckim , na pół bizan
tyńskim . Xiegdyś był otoczony murem. Freski malowuane przez Stanisła
w a Stroińskiego utraciły nie mało na wartości pod nieumiejętną ręką restau
ratora. O łtarzów jest sześć, w  nich znajduje się kilka obrazów na drze
w ie malowanych pochodzących z bardzo dawnych czasów, inne są mniejszej 
wartości; w  presbyteryjum w isi na ścianie kilka portretów , między lemi por
tret księdza Piotra Skargi, jak sądzono oryginalny i jedyny na całą Polskę, 
k tóry jednak w  ostatnich czasach został przemalowany nie do poznania. K o- 
•ściół ,ś. Mikołaja fundowany roku 1745 przez Samuela M uchowieckiego, 
księcia Jana Jabłonowskiego i innych, na miejscu kościółka drewnianego 
założonego 1694 r. przez Michała S trzałkowskiego, podstolego żydaczewłskie- 
go. P rzy  tym kościele mieścili się ks. Irynitarze. Jest zbudowany w stylu 
włoskim, ściany w ew nętrzne są ozdobione sztukareryjam i z gipsu. Ma 1 ka
plicę, 9 ołtarzy. VV ołtarzu głównym jest ś. Michał, obraz kolosalnych roz
miarów, m alowany przez Michała Iłłakowioza z L itw y; z innych obrazów już 
w  ołtarzach już na ścianach umieszczonych, jest tutaj M. Boż; , przez \ .  R ei-
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chana, ». Anna, przez Matyldę Żłobieką, kilka przez M. Godlewskiego, inne 
przem alowane. W  kaplicy jest ołtarz m arm urowy przyozdobiony prześliczny 
rzeźby z różowego marmuru, przeuzielającą pojedyncze ustępy z historyi Mę
ki i śmierci P. Jezusa; w ykończenie w ielkie, w  układzie postaci m alow ni- 
czość i prawda. Przy restauracyi kościoła w szystkie te rzeźby marmurowe 
powleczono z niewiadomej przyczyny białym pokostem. Kościół Niepokala
nego Poczęcia N. M. P. przy klasztorze ks. franciszkanów, fundowany r. 1708 
przez Klżbietę Sieniaw,sky, hefcrkoron. dla ks. kapucynów, po których ks. fran
ciszkanie objyli ten kościół w r. 1785. Z gorzał w  r. 1833 w raz z bogatym 
księgozbiorem klasztornym. Odbudowany w r. 1835, ma i  kaplicę i 7 ołtarzy; 
w szystkie obrazy w ołtarzach są z mafemi wyjątkam i nowsze, malowane po 
większej części przez artystów  niższego rzędu, za to na ścianie są dwa godne 
chlubnego wspomnienia, a mianowicie ś. Paw eł i ś. Franciszek, utw ór jak się 
zdaje malarza lwowskiego Berezy, i ś. Roch, w edług jednych dzieło Marcin* 
Altamonte, w edług drugich przez Jerzego Pizzi. Ks. franciszkanie przecho
wują kapę i infułę których miał używ ać bł. Jakób Strepa. Kościół ś. M aryi 
M agdaleny, fundowany r. 1600 przez Anno Pstrokońską, w raz z zabudowa
niami klaszlornemi ua uowioyjat dla zakonu ks. dominikanów, w których po
siadaniu zostaw ał do roku 1785 , dziś jest parafijalnyj w  nowszym stylu 
włuttitiui; fen jeden z koSciołów lwowskich jest staw iany z uwzględnieniem 
zasad akustyki. Ma 11 ołtarzów , z tych 6 pod filarami w pośrodku kościoła. 
Z obrazów zasługuje na wspomnienie ś. Jacek  z monstrancyją i stukną Matki 
Boskiej, w głębi palący się Kijów, utw ór z czasów dawniejszych. 7t rzeźb 
zdobiących ołtarze i ławki widać, że ten kościół musiał być kiedyś wspania
łym. W  chórze za ołtarzem głównym , który jest przeznaczony dla kobiet 
z domu poprawy i zakonnic nad niemi czuwających, jest daw ny głów ny ołtarz 
(ego kościoła, z kamienia rzeźbiony dłutem kamieniarskiem. Przedstaw ia trzy 
ustępy z życia ś. Maryi M agdaleny. Kościół ś. ‘ ntoniego fundowany 1718 r. 
przez Janusza Antoniego ks. W iśniowieckiego, wojew. krak. w raz z klaszto
rem dla ks. franci izkanów, których ztąd przeniesiono w roku 1784 i kościół 
uczyniono paralijalnym. Ma 5 ołtarzy, w głównym ołtarzu jest ś. Antoni Pa
dewski i s, Antoni, dwie postacie na jednem tle, w ciemnym kolorycie z d ra -  
peryiami z drzew a rzeźbionemi i złoconemi. 7i innych obrazów za łogu ją  na 
wspomnienie roboty J. K ruszyńskiego i fcuszczyńskiego ze L u owas Kościół 
Ofiarowania X. P. M. p rzy : seminaryjum obrządku łacińskiego, fundowany 
1644 r. przez Jakóba Sobieskiego, pierw iastkowe pod wezwiuiiemtó-. Terossy, 
z klasztorem dla pp. karm elitanek bosych, które mieściły się tu aż do zniesie
nia ich w r. 1782; restaurow any kosztem arcybiskupa lwowskiego Piszteka 
w  r. 1840; jest w stylu włoskim. W nętrze kościoła uieprzyozdobione żadnym 
dziełem dłuta snycerskiego luh rzeźbiarskiego, żadną sztukateyrją, ani też 
złoceniami lub freskami, uderza natomiast doskonałością formy. Są tutaj 3 
ołtarze, żaden z nich nie jest ujęty w ramy snycerskie. W  ołtarzach są trzy  
obrazy malowane przez Aloizego Reichana, jako to: Ofiarowanie V  M. P., 
ś. Jan Kanty i ś. Jan Nepomucen, oprócz tych jest kilka pięknych kopii z Ra
faela i dwa obrazy oryginalne szkoły włoskiej. Kościół ś. J a n a  Chrzciciela, 
ma być najdawniejszym we Lwowie. P rzetrw ał kilka pczarów , ostatni w ro
ku 1779. Odnowiony ostatecznie r. 1857 staraniem echu szynkarzy lw ow 
skich.. Ma trzy  ołtarze, obrazy w nich będące pochodzą z czasów dawniej*- 
szych, lecz po w iększej częśęi są odnawiane. Owa z nich mają oryginalne 
napisy, jako to: ś. Kajetan, ,,Pa.tr* co czyni Kajetan! Niebo śc iąga 'w  czasie,
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k rw ią  z boku, mlekiem z piersi zarowno się pasie. M artw ił żyjąc swe zmy
sły , zabraniał im wetów , w ięc za to uczestnikiem jest w iecznych bankietów;” 
a  ś. Emmeran: „G dy na duszę św iat i czart sw e natęża siły, od ciała pojąć 
trudno, jak  afront nie miły. Rani, truje, zabija, w ięc w tak śliskim stanie, 
broń od zguby tw ą męką św ięty Emmeranie.” Kośció' ś. M arcina fundowany 
przez Alexandra na Rytwianach Zborowskiego około r. 1630, był pierw iast
kowo drew niany i zgorzał w  czasie napadów kozackich; odbudowany został 
podobnież z drzew a r. 1700 przez Jana Rabczyńskiego, podczaszego ho rodeł -  
skiego, który testamentem przekazał kapitały na wymurowanie kościoła w  tem 
samem miejscu i nowa św iątynia r. 1736 rozpoczęta, była poświęcona 1753 r. 
P rzy  tym kościele mieścili się niegdyś ks. karmelici i u trzym yw ali szpital dla 
wojskowych polskich, założony przez fundatora pierw szej drew nianej budo
w y. Ma sześć ołtarzy, w  jednym z nich stoi trum na szklana z relikwijam i 
ś. Klemensa. Obrazy praw ie w szystkie pochodzą z czasów  dawniejszych; nie
które są odnowione. Na ścianach w iszą portrety założycieli i dobroczyńców. 
Kościół Zaślubienia N. M. P. przy k lasztorze pp. sakram entek, w ystaw iony 
1718 roku nakładem Zofji Cetnerównej, córki F ranciszka Oetnera, wojewody 
smoleńskiego, pierw iastkow o z muru pruskiego. W  r. 1743 zaczęto budowę 
z trw alszego m ateryjału nakładem tejże fundatorki i Heleny księżnej O zetw er- 
tyńskiej, lecz po śmierci tych dobrodziejek, zaniechano dla braku funduszów 
i dopiero w  r. 1785 odgrodzono i wykończono jednę. połowę w  której się od
praw ia nabożeństwo, podczas gdy druga oczekuje dotąd lepszych’ czasów. Ma 
3 ołtarze i równie jak  poprzedni jest ubogi w  zabytki sztuki. Na ścianie znaj
duje się, portret fundatorki Zofji Fetnerów nej; w  chórze są stalla pięknie rzeź
bione i ozdobione statuami św iętych naturalnej w ielkości, z drzewa. Kościół 
ś. A nny fundow any r. 1507 przez lw ow ski cech kraw iecki, dwa razy pogo
rzał, ostatecznie odbudowano go r. 1641 i pomieszczono przy nim ks. au g u - 
styjanów , którzy tu zostaw ali do 1783 r. R estaurow any w  r, 1853; ma okna 
okrągław e, a sklepienie p raw ie płaskie. Je st tu 5 ołtarzy; w głównym Matka 
Boska Pocieszenia, obraz w  stylu bizantyńskim. W  innych ołtarzach, prócz 
obraz.,.v z czasów dawniejszych nie bez wartości, są dwa utw oru K. Schlegla 
ze Lwowa: ś. Jan  Nepomucen, i ś. Antoni, tudzież ś. Mikołaj malowany przez 
K. Raczyńskiego, także ze Lwowa. Kościót W W . Świętych przy klasztorze 
pp. benedyktynek, fundowany przez arcybiskupa lwowskiego^Solikowskiego 
1597 r., styl bizantyński; do kościoła przytyka w ieża czw orogranna z cioso
w ego kamienia, zakończona w  górze ozdobną gale ryją. Ma 7 ołtarzy, z obra
zami dawnej szkoły niemieckiej; na ścianie znajduje się obraz olejny w ielkie
go rozmiaru, będący bardzo dobrym eyworem rodzimym, przedstaw ia ś. F ran
ciszka Xaw 'erego i jak napis św iadczy był sprowadzony z Sandomierza 1797 r. 
Kościół ś. Ł azarza przy domu ubogich, założony r. 1621 w  stylu włoskim, na 
kamiennem podmurowaniu z cegły, i powleczony szarym  tynkiem, w ygląda 
jakby był z ciosowego kamienia. M a 3 ołtarze, z obrazami pod względem 
sztuki wrartości podrzędnej. Na ścianach w iszą tu dwa w ielkie obrazy na 
płótnie, które niegdyś mogły służyć za dekoracyje do uroczystości religijnych. 
W  podziemiach tego kościoła kilkaset zw łok ludzkich w ysuszonych jak m u- 
mije w ala się w najw iększym  nieporządku bez żadnego odzienia lub trumny. 
Je st podanie, że je  wydobyto z  góry piaskowej pod W ysokim  zamkiem i tu 
złożono, na co zresztą  nie masz dowodu i nikt nie w ie kiedyby to stać się 
miało. Kościół ś. K azim ierza przy klasztorze sióstr miłosierdzia, staw iany 
1667 r. przez Mikołaja bieganow skiego, kasztelana kamienieckiego; przy tym
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kościele mieścili się do r. 1783 ks. reformaci; styl w łoski. Ma 6 ołtarzy, jest 
tu 6 tablic nagrobkowych z herbami i portretami fundatorów  tego kościoła 
i dobroczyńców klasztoru, a  mianowicie Mikołaja Bieganowskiego (zm. 1674) 
i żony jego Urszuli (zm. 1698), Franciszka Swigoń Zaw adzkiego (zm. 1745), 
F loryjana Bozwadowskiego, żony jego K atarzyny z Gumowskich, i F ranci
szka Rozwadowskiego (położona 1733), tudzież Franciszka Kobyłeckiego 
(zm. 1646). Pod kościołem w  obszernych grobach znajdują się stosy kości 
ludzkich bez najmniejszego śladu odzienia lub trumny; zkąd się w zięły  i od
kąd się tu znajdują, tego dowiedzieć sic niepodobna. Kęłściół ś. Franciszka 
Serafickiego przy szpitalu sióstr miłosierdzia; założony przez Franciszka Jana 
Swigoń Zawadzkiego, łowczego kijowskiego r. 1741. O łtarzy jest 3. Na 
chórze są portrety fundatora, i W yżyckiego, arcybiskupa lw ow skiego. Z  hi
storycznych zabytków znajduje się tu poduszka mszalna, będąca pamiątką po 
królu Stanisław ie Auguście; jest z ponsowego adamaszku suto srebrem  ha
ftowana; w pośrodku na jednej stronie jest srebrem haftow any orzeł z cioł
kiem, po drugiej cyfra królewska. Tu należy jeszcze kaplica dla nowo zało
żonego klasztoru sióstr Opatrzności, po .wiocona r. 863 i nieukończony je 
szcze kościół przy klasztorze zakonnic de Sacre Coeur, który będzie kiedyś 
jedną z najcelniejszych ozdób miasta Lwowa. Z kościołów ormijańskich obe
cnie jest. w e Lwowie tylko jeden, a to Kościół W niebowzięcia N. M, P., a r 
chikatedra obrządku ormijańskiego, zbudowana r. 1437 w  miejscu gdzie stała 
drewniana św iątynia ormijańska; styl bizantyński, ostatnia restauracyja ukoń
czona w  r. 1862. Ma 7 ołtarzy; w  nich są 4 obrazy stylu bizantyńskiego, 
jako to: S. TrójcJ^tM atka Boska Jazłow iecka (na  cyprysowem drzewie, tw a
rze Matki Boskiej i Pana Jezusa, na skórze), ś. Benedykt i ś. Grzegorz; tła 
i draperyje są z blach srebrnych, rzeźbionych, korony złote; Pan Jezus ukrzy
żowany, utwór szkoły włoskiej znakomitego pędzla na blasze, i kilka innych 
obrazów w ażnych pod względem sztnki. Są tutaj dwa nagrobki, a mianowi
cie kamienny posąg biskupa w postaci leżącej w  płaskorzeźbie bez żadnego 
napisu, poświęcony jak się zdaje biskupowi Torosowiczowi, drugi składa się 
z tablicy marmurowej z portretem i napisem :

O jak ćtenka jest życia ludzkiego osnowa,
Anna pod tym marmurem śpi dyrektorowa.
Zgasł nam splendor szlachetny, z Jaśkiew iczów  damy 
W  życia doskonałości równej szukać mamy.
T a lub dzieci nie miała, wszystkich matką była,
Zycie św ięte w  sześćdziesiąt la t i trzy  skończyła.
K rzysztof A ugustynow icz, małżonek serdeczny,
Złożył marmur atfekiu na fundament w ieczny.
Te na nim krótkie zakroiw szy słow a,
Niech z Bogiem odpoczywa ta dyrektorowa.

Anno Dni 1728, Die 16 Maji. 
Na cmentarzu kościelnym który cały jest zapełniony głazami grobowemi z na
pisami w  ormijańskiin, polskim i łacińskim języku, w znosi się kamienna ko
lumna z posągiem S. K rzysztofa. Cerkiew  obrządku grecko-katolickiego, 
cerkiew  ś. Jerzego, zbudowana przez biskupów A tanazego i Leona S zep tyc- . 
kiego w miejscu, gdzie stała daw na cerkiew  pod tern samem wezwaniem, zbu
rzona w  r. 1745, gdy miano rozpocząć nową budowę. Przedtem sta ła  tu cer
kiew  drew niana wzniesiona przez kniazia halickiego Leona w  1280 r. Jest 
zbudowana w stylu włoskim w kształcie krzyża, z rotundą w pośrodku.
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W spaniała ta św iątynia jest jedną z najgłów niejszych ozdób Lwowa. W nę
trze, z  wyjątkiem ołtarza głównego, nie zupełnie odpowiada ozdobom ze
w nętrznym , z powodu, iż przez nagłą śmierć biskupa Leona Szeptyckiego, 
dzieło rozpoczęte, zostało przerw ane. M a 7 ołtarzy; obraz umieszczony w  głó
wnym  przedstawia Chrystusa lud nauczającego, utwór Sm uglew icza. Ikono
stas składa się z obrazow utw oru Ł ukasza Dolińskiego ze Lw owa. Z innych 
obrazów zasługują na uwagę: ś. Bazyli i ś. Barbara odnawiane przez A. Aa- 
czyńskiego ze Lwowa i kilka malowanych przez J. K ruszyńskiego i J . Tu
szyńskiego, także lw ow skich artystów . W  zakrystyi są portrety kilku hisku- 
pów z czasów ostatnich. Wiadomość o dzwonach tej cerkw i ob. Czasopismo  
naukow e za k ła d u  naród, im ienia O ssolińskich z  1831 /•., zeszyt 4, str. 122. 
Cerkiew W niebowzięcia N. M. P. zw ana także stauropigijalną albo wioską, 
zew nątrz przynajmniej nietknięta dotąd ręką restauratora. Powaz.ta pleśń 
wieków zdobi len szacowny zabytek przeszłości, należący bezsprzecznie do 
najcenniejszych miasta Lw owa pamiątek. S taw iana kosztem zamożniejszych 
mieszczan lw ow skich, tudzież hospodarów wołoskich Jerem ijasza, Pawła 
i Szymona, ukończona ostatecznie r. ‘<529. W spaniałą jej wieżi staw iał sw o
im kosztem Konstanty Korniakt. Jest. cała z ciosowego kamienia, w stylu bi
zantyńskim. M a 1 kaplicę i 4 ołtarze. W  głównym ołtarzu jest Matka Bo
ska z Panem Jezusem , obraz na drzew ie w stylu bizantyńskim; tło korony 
i drnperyje są ze złota i srebra; obrazów w podobnym stylu jest tu Jcsjfcze 8, 
a to: ś. Mikołaj i ś. Szczepan, prócz tych jest kilka innych malowanych na 
drzewie, bardzo dawnych. 'A portretów tu się znajdujących zasługuje głó
wnie na uw agą portret Konstantego Korniakta. Cerkiew ś. Onufrego przy 
monasterze ks. bazylijanów, fundowana 1518 roku przez księcia Konstantego 
Ostrogskiego, na gruzach dawnej cerkw i drewnianej staw ianej około 1292 r. 
za czasów kniazia halickiego Leona. Ma 5 ołtarzy; w głównym jest s. Onu
fry, malowany na drzewie; korona, pastorał i ręce po lo k c iA ą  z blachy sre
brnej. Ikonostas składa sie z obrazów będących zabytkiem dawnej sztuki ro
dzimej. Na innych obrazach im napisy w polskim języku z 1770 i 1780 roku. 
Obok głównego wchodu są dwa nagrobki kamienne, z zatartemi napisami sło
wiańskiemu Jeden z nich zdaje się być poświęconym hospodarowi mołdaw
skiemu Tomszy. W  tej cerkwi spoczywają także popioły lle leny Poniatovi -  
skiej, córki Jankuly  hospodara mołdawskiego, o czem zaśw iadcza głaz z ni
knącym napisem na ścianie zew nętrznej. Na korytarzach klasztornych, fu- 
dzież w salach tutejszej bogatej biblijoteki, jest wiele portretów, między temi 
llippacyjusza Pocieja, metropolity, jako też kniazia Lwa, domniemanego zało
życiela Lwowa, odnawiany niedawno w Petersburgu, dokąd go jako jeden 
z najautentyczniejszych do odwzorowania posyłano. Cerkiew ś. Mikołaja, 
data założenia niewiadoma, zdaje się pochodzie1 z tych samych czasów co Ko
ściół P. M. Śnieżnej. .Styl tej cerkwi jest bizantyński. Ma 2 kaplice i 7 oł
tarzy. Oprócz obrazu w ołtarzu głównym przedstawiającego ś. Mikołaja 
z tłem złoconem i sufemi rzeżoami ze srebra; w szystkie inne obrazy, jak cała 
ta  św iątynia są tak zniszczone, że na niektórych niepodobna rozróżnić co 
przedstawiają. Cerkiew  ś. Praksedy założona r. .B44 przez hospodarów' moł
dawskich, w sty lu  bizantyńskim. Ma 5 ołtarzy. Obrazy w Ikonostasie godne 
są uw agi artysty  i badacza. Cerkiew Przenajśw iętszej Trójcy przy semina- 
ryjum obrządku grecko-katolickiego, zbudowana między r. 1722 a 1729 dla 
pp. dominikanek, po zniesieniu ich klasztoru w  r. 1783 oddana seminaryjum 
ruskiem u; w sty lu  włoskim. Ma 1 ołtarz z obrazem przedstawiającym Zesła
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nie Ducha S -go , malowany przez M. Jabłońskiego ze Lw owa. Cerkiew  ś. P io
tra  i P aw ła fundowana r. 1668, przerobiona z kościoła obrządku łacińskiego, 
należącego do r. 1783 do ks. paulinów. Ma 3 ołtarze. Co do obrazów go
dna uw agi, że we w szystkich praw ie obliczach przebija praw dziw y typ sło
wiański. Tu wypada jeszcze w spomnieć, że znajduje się także we Lwowie 
4 cerKiew prawosławna; jesi to mała, drew niana ale schludna kapliczka, stoi 
obok klasztoru ks. franciszkanów . Kościół ewangielicki fundowany r. 1678 
przez Stanisława Jabłonowskiego , hetmana w ielkiego koronnego, odstąpiony 
gminie ewangelickiej po zniesionych dominikanach obserwantach wr 1781 ro
ku. W  ołtarzu znajdujący się obraz przedstaw ia Pana Jezusa na krzyżu, 
utw ór J. Raichana (ojca). Synagog izraelskich jest 8, między któremi ce
lują starodawna, teraz nowo restaurow ana, przy ulicy Nowej, tudzież sy 
nagoga n iem iecko-izraelicka na placu rybim zbudowana 1845 roku. — 
Zahlaili) naukowe. Uniwersytet z prawem nadaw ania stopnia doktorów na 
wydziałach: teologicznym, prawniczym i lllozoticznym, a stopnia m agistra na 
w ydziale medyczno-ohirurgicznym. Posiada dwa wydziały teologiczne, dla 
kandydatów obrządku łacińskiego i greoko-katolickiego, założony przez cesa
rza  Józefa D , otw arły  17 Listopada 1774 r. W  r. 1805 uniw ersytet lw ow ski 
zniesiono i założono lieeum nauk teologicznych, praw niczych, med.-chirurgiczn. 
i filozoficznych, nie mające prawa nadawania doktoratu, i dopiero w r. 1817 
cesarz Eraneiszek I w ynió 1 (o liceum do rzędu uniw ersytetów . Mieści się 
obecnie w  gmachach zniesionego klasztoru księży tryn itarzy  przy kościele 
S. Mikołaja. Bibłijoteka uniw ersytecka, założona 1784 r., składa się z ofia
rowanego księgozbioru Carellieh i biblijotek , które należały do zniesionych 
klasztorów . Liczy' obecnie 43,227 (omów dzieł drukowanych, 322 m anuskry- 
pta, 10,762 izluk monet, bogaty' zbiór obrazów olejnych, stalorytów i litog ra - 
lij, tudzież piękną kolekcyję minerałów, ofiarowanych z znacznymi zasobem 
książek przez hrabiego Borkowskiego. U niw ersytet, oprócz biblijoteki, po
siada także bogate m uzoa: fizyczne, anatomiczne, botaniczne i zoologiczne, 
tudzież laboraloryęjum chemiczne. Boczny dochód na pomnożenie zbiorów bi- 
błijoleki wynosi 1 ,260 złr. Do uniw ersytetu  należy także ogród botaniczny, 
zostający pod zarządem nauczyciela szkoły ogrodniczej, akademija techniczna, 
powstała w r. 3845 przez przydanie oddziału technicznego do ówczesnej aka
demii handlowej; akademie,kie gimnazyjum w yższe istniało od r. 1772, a od 
r. 1850 składa się z 8 klass; drugie gimnazyjum powstało r. 1818 pod nazw ą 
dominikańskiego, a od r. 1850 składa się z 8 klass; gimnazyjum Ifranoiszka 
Józefa, w kłórem wykładany jest język polski; istnieje od r. 1851. Składało 
się pierv mstkowui z 4 kłass i dopiero 1862 r. za staraniem gminy miasta Lw o
w a przyrd.iiio do nich klasnę piątą i szóstą. Szkoła realna w yższa o 6 k las- 
saoh, zorganizow ana ostatecznie w r. 1856. Szkoły ludow'e pod nadzorem 
konsyatorza arcybiskupa obrządku łacińskiego, jako to: w'zorowa szkoła głó
wna dla chłopców', szkoła dla dziew cząt u zakonnic ormijańskich, szkoła głó
w na u księży' dominikanów dla chłopców; szkoła głownia pod imieniem Elżbie
ty dla chłopców i dzigweząt; szkoła głów na dla dziewmząl u panien benedy
ktynek; szkoła dla dziewcząt sierot u sióstr miłosierdzia; szkoły tryw ijałne dla 
chłopców i dziewcząt, przy kośąjotaeh parafijalnyoh, S. Magdaleny', S. Anny, 
Ś . Marciiuu Ś. Antoniego,,fi. Mikołaja i szkoła parafijałna na K łeparowie. Pod 
nadzorem konsyslorza arcybiskupa obrządku grecko-katołickiego zostaje jedna 
tylko wzorowa szkoła główna z dwuletnim kursem pedagogii; ew angelicka 
szkoła tryw ijalna pod zarządem  superintendentury. Szkoły niem iecko-izrael-
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skie, tych jest trzy , a m ianow icie: szkoła głów na i dw ie try  w ijalne miejska 
i przedmiejska. —  W ładze kościelne-, konsystorz metropolitalny obrządku ka
tolickiego z arcybiskupem na czele; arcybiskupi haliccy zaczęli mieszkać we 
Lw ow ie orl r. 1361. A rcybiskupstwo Halickie ostatecznie przeniesiono do 
Lw ow a r. 1411, zorganizow ano r. 1787; archidyjecezyja obejmuje obwody: 
Lw ow ski, Żółkiew ski, Złoczowski, Brzeżański, Stanisław ow ski, Kołomyjski, 
Tarnopolski, Czortkowski i księstw o Bukowińskie, rozległości 8 9 8 4/ 10 mil kw. 
z 1 ,437,840 w yznaw ców  obrządku grecko-katolickiego. K onsystorz metro
politalny ormijański z arcybiskupem. Lwowskie arcybiskupstwo orm ijańskie 
istnieje od r. 1630, w  którym biskup ormijański, Mikołaj Torosowicz, przystą
pił do unii z Kościołem rzym skim ; obejmuje obwody: Lw owski, Brzeżański,. 
Stanisław ow ski i Kołomyjski, tudzież księstwo Bukowinę z 4 ,690 wyznawców . 
Tym konsystorzom podlegają sem inaryja: seminaryjum dla alumnów obrządku 
łacińskiego i seminaryjum mniejsze dla chłopców, sem inaryjum  dla alumnów 
obrządku grecko-katolickiego, dom ćwiczeń praktycznych w  dusz starow ni- 
ctwde dla alumnów obrządku grecko-katolickiego, dom kary dla ksirży  ob
rządku grecko-katolickiego, w ydział teologiczny dla kleryków  w szystkich za
konów w  klasztorze ojców bernardynów'. W yznaw cy obrządku g recko -n ie- 
unickiego mają w e Lw ntt ie osobną kaplicę i plebana. l»o w ładz kościelnych 
nałeży jeszcze galicyjska superintendentura dla ..yznań  augsburgskiego i hel- 
w eckiego, a nareszcie rabina, obwodowy dla Żydów. Doktorów medycyny 
jest 55, chirurgów  25, akuszerek 114, aptek 10. —  Insty tu fa  publiczne , a-to
w a rzyszen ia , za h ku h ) dobroczynne  i fundacyje.. Insty tn ta karne: prow incy- 
jonalny dom karny w  zniesionym klasztorze panien brygidek i dom popra
w y i kary  dla kobiet obok kościoła S. M aryi M agdaleny; tym ostatnim zakła
dem zaw iadują siostry miłosierdzia. Zakłady do podniesienia kredytu są: filija 
uprzyw il. austr. banku narodowego, galicyjski insty tu t kredytow y, założony 
w  r, 1842 przez stany krajowe, zajmuje się udzielaniem pożyczek na dobra 
tabularne w Galicyi, w  4 %  listach zastaw nych, które są następnie losowane; 
jego kapitał zakładow y z końcem 1863 r. wynosi! 998,030 złr. 36 c. w . a. 
Galicyjska kassa oszczędności otw arta z dniem 1 Stycznia 1844 r. dla nastrę
czania uboższym klassom sposobności przechowania, oprocentowania i powol
nego pomnażania małych oszczędności. Kapitał zakładowy w ynosił z końcem 
1863 r. 256,303 złr. 90 o. w*. af. U przyw ilejow any bank Zastawniczy „Pius 
M ons” przy archikatedrze ormijańskiej; powstał r. 1792 z fundacyj zniesionych 
kościołów' ormijańskich; pożycza na zastaw y, opędza w ydatki kościelne i zaj
muje się wspieraniem  ubogich; posiada kapitał zakładowy w  summie 158,374 
złr. 61 c. w. a. Zakłady dla podniesienia rolnictw a i przemysłu : galicyjskie 
tow arzystw o rolnicze, w yw iera  wpływ przez w ystaw y i pisma, pjffliada bibli- 
jotekę z 6,000 tomów, dochód jego składa się z dobrowolnych ofiar członków 
i w ynosił w 1862 r. 10,856 złr. 5 c. w . a. Szkoła agronomiczna w  D ubla- 
nach pod Lwowem , założona w' r. 1856 przez galicyjskie tow arzystw o rolni
cze. Fundusz pożyczkowy Franciszka Józefa dla profesyjonistów mieszczan 
Iwmwskich, założony r. 1851 przez w ydział gminy miejskiej na udzielanie 
z niego pożyczek potrzebującym pomocy professyjonistom mieszczanom lw ow 
skim; posiada 16,247 złr. 52 c. w . a., w  części z dochodów miejskich, w  czę
ści z dobrowolnych ofiar. Instytucyje i stow arzyszenia dla podniesienia umie
jętności i s z tu k : zakład narodowy imienia Ossolińskich, założony r. 1817 przez 
Józefa M axymilijana, hrabiego na Tenczynie Ossolińskiego, oddany na użytek 
publiczny r. 1826. Celem jego jest: gromadzić zbiory ksiąg, rekopismów, dy—
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plomów, autografów , monet, medali, malowideł, rysunków  i innych dzieł sz tu 
ki, minerałów, zabytków starożytności, a w  szczególności polskich, na użytek 
publiczny i celem przekazania ich potomności, drukow ać swoim kosztem stare 
rękopisma i nowe dzieła w ażniejsze, w  drukarni w łasnej; utrzym yw ać czy te l
nię otw artą i przystępną dla w szystkich, nadawać stypeudyja młodzieży ubo
giej, oddającej się naukom. Teraźniejszy stan zbiorów: 59,000 dzieł druko
w anych w  230,000 tomach, 1 ,472 rękopismów, 5,678 miedziorytów i ry sun 
ków , 374 mapp i atlasów , 370 obrazów olejnych, 207 dyplomów, 435-sztuk  
zabytków starożytności, 2 ,215 autografów , 10,677 sztuk monet i medalów, 
1,140 sztuk minerałów i około 800 muszli Na w sparcie młodzieży są trzy  
stypendyja po 210 z łr. w . a. M ajątek zakładu składa się z dóbr hipotecznych 
w  obwodach Taruowickim, Bocheńskim i Tarnopolskim, z zabudowań bibliio- 
tecznych we Lwowie i z kapitałów, co w ynosi razem  około 460,000 złr. w . a. 
Tow arzystw o w ykształcenia muzyki, zreorganizow ane w r. 1858; ruskie sto
w arzyszenie literackie „lla lycko-ruska matyca” , utw orzone ze składek w  ro
ku 1857, ma na celu podniesienie oświaty, przez w ydaw anie pożytecznych 
książek w  języku ruskim; majątek jego w ynosił z końcem 1863 r. 18,948 złr. 
27 c. w. a. T eatr polski założony przez hr. S tanisław a Skarbka w  r. 1843 
w  olbrzymiom gmachu trzechpięfrowym , mającym 40 ' długoś’cj i 33 ' szeroko
ści, w którym prócz lokalności dla sceny polskiej i niemieckiej, mieści się sala 
redutowa, kasyno śtanow e i kaw iarnia, przeszło 30 sklepów i mnóstwo po
mieszkali. Teatr ruski założony w r. 1864. Daje przedstaw ieuia w  narodo
wym domu ruskim. W  gmachu tym znajduje sio także kasyno, a wkrótce ma 
być urządzone muzeum starożytności. S zp ita le : ,Szpital powszechny w  gma
chach zniesionego klasztoru księży pijarów i domu najętym. Założony w ro
ku 1783, przeznaczony jest dla chorych miejscowych i Zamiejscowych. Obej
muje: szpital dla chorych na słabości w ew nętrzne i zew nętrzne, z majątkiem 
62,169 złr. 48 c. w. a.; dom obłąkanych, z majątkiem 7,152 z łr. 70 c. w . a.; 
klinikę położniczą z mająikiem 4 ,590 z łr. w. a. Szpital u sióstr miłosierdzia 
na 100 łóżek, założony przez F ranciszka Zaw adzkiego r. 1741, z majątkiem 
211,434 złr. m. k. .szpital dla Skleci, założony przez stow arzyszenie pań 
r. 1847; dochody składają się z ofiar dobroczynnych. Szpital izraelicki zało
żony w  końcu X.VLII w ieku przez izraelską gminę lw ow ską; z  nim połączony 
jeśt dom dla kalek obudwu płci. M ajątek tego zakładu składa się z budynków 
szpitalnych i realności, ogółem w artości 50,000 złr., przynoszących rocznie 
2 ,599 złr. czystego dochodu i 13 ,000 złr. 5°/0 w  papierach publicznych; zna
czny dochód przynoszą ternu zakładowi kary pieniężne, taxy od nagrobków 
i karaw anów  izraelskich. Dora ubogich u S. Łazarza, założony jeszcze za 
polskich czasówr na 60 podupadłych mieszczan i tyleż mieszczanek lw ow skich; 
posiada 159,564 złr. w. a. w  kapitałach, a nadto dom w łasny przy kościele 
S. Łazarza, tenże kościół, tudzież dobra Malechów i Skniłówek. A dm inistra- 
cyją zaw iaduje 3 członków rady gminnej; utrzym yw ani tu  ubodzy pobierają 
straw ne, z którego opłacają w spólną kuchnię. Zakłady dobroczynne: insty tu t 
głuchoniemych, otw arty w r. 1830, założony przez nieznanego z nazw iska 
dobroczyńcę, który bezimiennie złożył rządow i galicyjskiem u 15 akcyj banku 
narodowego na ten cel; w ychow ańcy mają tu  bezpłatnie wicht, m ieszkanie 
i odzienie, i przez lat 5 do 6 pobierają naukę religii, czytania, pisania, mówie
nia, gimnastyki, rysunku, tokarstw a i innych robót. Gdy kapitał fundacyjny 
pomnożył się przez składki, część jego obrócono na zbudowanie gmachu na 40 
chłopców i 20 dziewcząt, w  którym insty tu t mieści się obecnie i u trzym uje dla
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braku kompetentów tylko 42 do 45 w yehowańeów, między temi 16 dziewcząt. 
Dochody instytutu w ynoszą około 5,000 złr. m. k. rocznie. M ajątek składa 
się z 30 akcyj bankowych i 40 .150 złr. m. k. zahipotekowanych na realno- 
ściach prywatnych i Ys kapitału zakładowego fundacyi ś. p. M aryjanny Sikor
skiej. Zakład w ychow ania i zaopatrzenia ciemnych, fundowany 1845 r. przez 
W incentego Zarębę Skrzyńskiego. W  r. 1849 rozpoczęto budowę jidomu za
kładowego, na gruncie ofiarowanym przez hrabiego Macieja M iączyńskiego 
i otwarto zakład r. 1851. Celem instytutu jest rozwijać siły um ysłowe dzieci 
ubogich, ciemnych od urodzenia i kształcić ich w nauce rcligii, przedmiotów 
szkolnych, muzyki i robót ręcznych, chronić od złych skutków próżnowania 
i ułatw ić dalszy sposób śycia. Zakład utrzym uje 11 wychowaiu Ów, w w ie
ku od J3 do 20 Jat. Dochód tego instytutu, w raz z '■[>/ dochodu z fundacyi ś. p. 
M aryjanny Sikorskiej wynosi około 5,000 złr. w . a. Tow arzystw o dobro
czynności i zakład w ychow aw czy sierot płci żeńskiej, imieniem księżnej Hele
ny Ponińskiej, założony r. 1816, w spiera rodziny w stydzące się żebrać i w y
chowuje 40 sierot płci żeńskiej; majątek tow arzystw a składa się z realności 
w artującej około 9,000 złr. m. k., dochód roczny wynusi przeszło 5,000 złr., 
po w iększej czR ei ze składek. Dwie chrześcijańskie ochronki małych dzieci 
i niemowląt, założone pierw iastkow o przez c. k. nadkommisarza wojennego 
Schiesslera w  1840 r. W  r. 1853 wzięło je  w opiekę tow arzystw o nowo 
zaw iązane pod protektoratem hr. M aryi Gołuchowskiej. Dzieciom ubogich 
wyrobników' udziela się tu przytułek  i wychowanie. M ajątek zakładu stano
w i dom wartości 5,775 złr. i 12,300 złr. w  papierach publicznych. Funda- 
cyja sierocińska chłopców, założona w r. 1832 przez księdza .lana Hoffmana 
inf. kat. Iw ., celem w ychow yw ania chłopców sierot do la t 14 przez osoby 
pryw atne. M ajątek zakładu wynosi 34,530 złr. w. a., na każdą sierotę przy
pada 63 złr. rocznie. Fundacyja sierocińska dziew cząt założona w  r. 1835 
na tych samych zasadach co poprzednia. M ajątek zakładowy wynosi 9,920 złr. 
wT. a. Obydwiema temi fundacyjami zaw iaduje magistrat lwowski. Zakład 
dla sierot płci żeńskiej pod opieką sióstr miłosierdzia u ,S. Kazimierza. Istn ie
je  od r. 1783 i w ychow uje 10 sierot dziewcząt, których przyjmowaniem do 
zakładu zajmuje się namiestnictwo; próez tego ze składek i ofiar dobroczyn
nych znajduje tu utrzym anie i w ychow anie 40 do 50 sierot płci żeńskiej. Ma
ją tek  zakładow y wynosi 37 ,812 złr. m, k. Zakład ochrony chłopców' pod opie
ką S. Antoniego. Założony w r. 1851 przez Kalixta Orłowskiego i Kornela 
M ilew skiego, głów nie zaś ustalony przez Honoratę Borzęcką, która zakupiła 
i na własność zakładu oddała dom stosowny i prowuzyję z summy przez nią 
łęgow a*ej zabezpieczyła na zaw sze utrzym anie dla 10 chłopców. Celem te
go instytutu jest danie przytułku, utrzym anie chłopców biednych i usposobie
nie ich na pracowitych rzemieślników' lub sług. Chłopcy w ychow yw ani tutaj, 
uczęszczają do szkół publicznych. Dyrekcyja zakładu składa się z 3 człon
ków dożywotnich, mianowanych przez arcybiskupa ob. łac., wydział s< nito
w y i radę gminną. M ajątek zakładowy składa sie z 22,000 złr. w. a. i real
ności. Zakład ochrony i w ychow ania dziew cząt, fundacyi Ew eliny Głogow
skiej, pow stał w  1846. Celem jego jest w ychow yw ać sieroty i w ogólności 
ubogie dziew częta i zapraw iać je do robót ręcznych i innych zatrudnień go
spodarstwa kobiecego. Insty tu t ten utrzym uje założycielka. Zakład stanowy 
chłopców sierot, pow stał w  r. 1832 z ofiar dobrowolnych; ma na celu umiesz
czać sieroty płci męzkiej w  w ieku od la t 7 do 12 u rzemieślników na wycho
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w anie i naukę, za wynagrodzeniem na prowincyi 50 z łr., w e Lw owie 60 złr. 
rocznie, z  obowiązkiem posyłania wychowańców do szkół publicznych. M ają
tek zakładowy wynosi 26,530 złr., utrzym uje ten insty tu t 6 chłopców w e 
Lwowie. Zakład poprawienia osób płci żeńskiej upadłych moralnie, założony 
w r. 1856 z oliar dobrowolnych przez tow arzystw o pań pod prezydencyją księ
żnej Jadwigi Sapieżyny. Insty tu t ubogich, pod opieką arcybiskupa ob. łac 
utrzym uje ubogich niezdolnych do pracy, a mianowicie 83 płci męzkiej, i 149 
płci żeńskiej, nadto rozdaje około 100,000 całych i okoto 30 ,000  pół porcyj po 
8 i 4 c. w. a. w  roku, tudzież po 63 złr. 4 starcom i 105 złr. w. a. z funda- 
cyi Brześciańskich 1 wdowie. Kapitał zakładow y lego instytutu wynosi 
233,949 złr. w. a. Zakład imienia cesarza F ranciszka Józefa do nastręczania 
pracy i wspierania ubogich, fundowany r. 1855 przez gminę miasta Lwowa. 
Utrzym uje i zatrudnia 170 osób; wydatki ponosi gmina miasta. Oddziałem ko
biet zaw iadują siostry miłosierdzia. —  F undacyje i  s tow arzyszen ia  do celów 
dobroczynnych• Fund. Kunegundy Brześcijanskiej utw orzona w  r. 1849; cel: 
udzielanie w sparcia ubogiej wdowie obarczonej dziećmi, póki te nie dojdą do 
18 lat; kapitał zakładow y 2,000 złr. Fund. Karoliny Głogowskiej; cel: w spie
ranie sieroty płci męzkiej ob. gr. kf. w  instytucie stauropigijalnym. Fund. Jó 
zefa Beckera utw. w  r. 1850. Cel: w ydzielanie jałm użny 5 ubogim na pamią
tkę gubernatora Galicyi Br Mauera. Kapitał zakł. 125 złr. Fund. Lucyi hr. 
Komornickiej utw . w r. 1846. Cel: utrzym anie 1 sieroty vi zakładzie sióstr 
miłosierdzia w e Lw owie; kap. zakł. 800 sz. dukatów hol. Fund. Jana Ł uk ie- 
w icza utw . w r. 1817; cel: połowa rocznego dochodu na utrzym anie kaplicy 
ś. Zofii, pod Lwowem, połowa na posag dla sieroty płci żeńskiej, której losem 
przypadnie. Losowanie odbywa się co rok d. 24 Czerw ca w kaplicy ś. Zofii 
Majątek zakładowy: dobra Bieniów, Horodyłów i Koniec górny wr obw. Z ło- 
czowskim, z obligaeyjami. Ostatni dochód roczny w ynosił 3,400 złr. m. k 
Fund. Franciszka X aw erego 01ivy, utworzona w' r. 1796 r. Cel: wydzielanie 
procentów' na w ypraw ę dla 1 ubogiej moralnie prowadzącej się dziew czyny, 
lub 1 chłopca, majątek zakł. 377 z lr. m. k. Fund. F ranciszka Orzęckiego, 
utw . w  r. 1806. Cel: wydzielanie po 60 złr. m. k. rocznie, sześciu ubogim 
starcom zasłużonym krajowi; majątek zakł. 7,500 złr. m. k. Dw ie fund. W in
centego Lodzi Ponińskiego; utw . w  r. 1855: 1 ) cel: w ydzielanie posagów 2-m 
ubogim sierotom płci żeńskiej z procentów od kap. zakł. 15,000 złr. losem jak 
przy fund. Lukiewieza;; 2 ) podział procentów od kapitału 30,000 złr. m. k. 
między dwóch czeladników' niemająeych funduszu na majst.ow'. Fundusz 
pensyi em erytalnej dla aktorów przy teatrze hrabiego Skarbka utworzony 
przez stany galicyjskie w roku 1857; majątek zakł. 87,100 złr. w a. 
Fund. Samuela Stefanow icza lw ów. arcyb. ormiań. utw . w r. 1845, cel: 
rozdzielanie procentów' od kap. zakł. 1000 złr. m. k. między ubogich ormian 
dyjecezyi lwów'. Fund. Suchodolskich utw . w> r. 1853. Cel: wydzialanie posa
gów sierotom u lw ow skich sióstr miłosierdzia p rzez losowanie; majątek za
kładowy; trzecia część dóbr Laszki zaw iązane. Fund. M aryjanny Sikorskiej 
z Kołłątajów', utw . w. 1853; cel: podział dochodów w  równych częściach na 
insfytuta głuchoniemych, ciemnych i utrzym anie 20 sierot w  zakładzie w y
chów'. zakonnic de Sacre Coeur. M ajątek zaKł. dobra Trze.śuiów i Buków z in - 
demnizacyją za zniesienie pańszczyzny. Fund. Kajetana Żmigrodzkiego utw. 
w r. 1844; cel: wspieranie ubogich rekonwalescentów' w schodzących z szpita
lu  powsz. we Lwrowie. M ajątek zakł. 500 złr. m. k. Fund. Zeiflera; cel: w spie
ranie 1 ubogiego ucznia szkoły ew ang. lw ów .; majątek zakł. 1 ,050 złr. w. a. 
S tow arzyszenie pań do założenia instytutu dobrowolnej pracy kobiecej, istnieje
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od r. 1854, cel: pożyteczne zatrudnianie osób płci żeńskiej szczególniej st. wol.; 
fundusze stow arzyszenia pochodzą ze sprzedaży dostarczonych robót ręcznych
1 dobroczynnych ofiar. S tow arzyszenie urzędników izby obrachunkowej lwow., 
do udzielania sobie w  razie nagłej potrzeby 5°/0 pożyczki z zwrotem w  ratach; 
fundusz 2,242  z łr. w. a. Insty tu t udzielania pensyj wdowom i sierotom po 
księżach ob. gr. kt. w  archid. lwow. Założony przez metropolitę kardynała 
M ichała Lewickiego; majątek zakł. 222,618  złr. w. a. S tow arzyszenie katoli
ckiej czeladzi rzem ieślniczej założone 1856, cel: kształcenie katolickich cze
ladników  podniecaniem i pielęgnowaniem  silnego religijnego i tow arzyskiego 
ducha i życia, na dobrych i poczciwych majstrów; fundusze stow arzyszenia 
składają się z ofiar dobroczynnych. S tow arzyszenie wzajemnej pomocy rzem ieśl
ników mieszczan lwowskich; zaw iązane w  r. 1860, cel: prowadzących rze
miosło lwowskich majstrów chrześcijan w spierać radą! a ich w dow y i sieroty 
zapomogą. Fundusze stow arzyszenia składają się z składek-członkow i zapi
sów. S tow arzyszenie wzajemnej pomocy -członków sztuki drukarskiej zreor
ganizow ane w  r. 1 8 6 3 ,..cel stow arzyszenia: udzielać wsparci<3:złonkom na 
przypadek słabości i kalectw a, zajmować się pogrzebem zm arłych członków, 
ich żon i wdów i te wspierać, udzielać pożyczki i zapomogi na podróż tak 
członkom jak  kolegom wędrującym . Fundusze składają się z składek tygo
dniowych. 'Stow arzyszenie subjektów handlowych na tych samych zasadach co 
pow yższe stow arzyszenie ś. Józefa z Arymathei; istnieje odr. 1859, cel: g rze 
bie zw łoki ubogich chrześcijan katolików, których pogrzebem dla zupełnego 
ubóstwa ani rodzina, ani żadna korporacyja zająć sic nie może; dochód: datki 
członkow stałych i ofiary od dobroczyńców. S tow arzyszenie czynnej miłości 
bliźniego, założone 1784 r. potwierdzone na nowo r. 1853. Cel: zastąpić ro
dzinę zm arłego członka w e w szystkich zabiegach i kosztach z powodu obchodu 
pogrzebowego, i uczcić pamięć po zm arłych członkach stow arzyszenia uroczy- 
stem nabożeństwem żałobnem, liczy 324 członków z których każdy płaci po
2 złr. rocznie. S tow arzyszenie izraclickie ku wspieraniu ubogich pod imie
niem: „Tomchai Dalim” istnieje od r. 1862, ceł; w spierać ubogich przy zaczę
ciu, lub w razie niepowiedzenia się przemysłu, w razie choroby, w razie nie
możności zapłacenia czynszu za pomieszkanie, lub opędzenia niezbędnych w y
datków na św ięta. Każdy członek płaci do kassy  tow arzystw a po 10 kr. w. a. 
tygodniowo. Tu należy jeszcze gr. kat. instytut stauropigijalny założony jesz
cze r. 1453, zreorganizow any w  r. 1585, istniał jako bractwo kościelne do 
r. 1788, w  którym został zamieniony na instytut. Członkowie tego instytutu 
mają Ju s  praesentandi gr. kt. cerkwi stauropigijalnej. Cel: utrzym anie Kościoła 
w  zw yczajach i obyczajach; druk, nakład i przedaż gr. kt. książek kościelnych, 
i trzym anie konwiktu dla 24 ubogich w yznaw ców  ob. g r kt. z osobną szkołą. 
Posiada 5 realności w e Lw owie, drukarnię i litografiję z maszynami i w szyst- 
kiemi przyborami. Roczny dochód przynosi 6,000 złr. w. a. Insty tut liczy 40 
członków rzeczyw . i 2 honorowych. Adm inistraeyją zajmuje się w ydział obie
rany na 1 rok. Fundusz imienia cesarza Franciszka Józefa dla inwalidów, 
utw orzony w  r. 1849 przez gminę miasta Lwowa; cel: zasilanie inwalidów 
z r. 1848 i 1849, którzy byli ze Lwowa dostawieni do wojska. Kapitał zak ła
dowy 14,070 złr. w. a. Z 95 fimdaeyj stypendyjalnych dla galicyjskiej mło
dzieży szkolnej nadawanych przez namiestnictwo, następujące przeznaczone są 
dla rodowitych Lwowian: Samuela Głowińskiego: 1 złr- 210, a 2 po 157 złr. 
50 c. Mikołaja Kiśliekiego 3 złr. 110. Gminy m- Lw ow a 3 po 120 złr.; 
Izrael, gin. m. L w ow a 1 złr. 120. K rystyna i T eresy Seidlerów  1 złr- 52
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c. 50. N a czele handlu i przemysłu stoi izba handlowo przem ysłow a, która 
oraz reprezentuje interessa handlowo-przem ysłow e ośmiu obwodów Galicyi 
wschodniej. Miedzy zakładami fabrycznemi celują: zakład gazow y, fabryka 
g ipsu  nawozowego i budulczego, fabryka papieru, trzy  fabryki zapałek, fabry
ka kości nawozowych, dw a m łyny parow e, trzynaście browarów , piętnaście 
fabryk rosolisów i wódek słodkich, trzy  rafineryje nafty, miejska lutrow nia 
wódek, fabryka miodu, cztery  fabryki św iec stearynow ych, fabryka oleju, 
dw ie fabryki octu, fabryka knotów  do lamp, w arzelnia kleju, piekarnia paro
w a, cztery fabryki maszyn i narzędzi rękodzielniczych. Oprócz tych są w e 
Lw owie: 7 drukarń, z tych 2 izraelickie, 4 księgarnie, 9 antykw am i, 10 ła 
źni, z tych 4 parowe. Rzem ieślników i przem ysłow ców znaczniejszych w  o - 
góle 2,041; trudniących się handlem, a mianowicie kupców i hurtow ników  322; 
kramarzów 400, krupiarzy i handlujących wiktuałam i 247; speditorów i komi
santów  38, faktorów i meklerów 217. Do ożywienia i podniesienia handlu 
i przem ysłu w e Lwowie przyczyniła się głów nie kolej zelazna imienia Karola 
Ludwika, o tw arta w r. 1862, której okazały dworzec należy do pierw szych 
ozdób miasta. W  r. 1864 rozpoczęto budowę drugiej sieci kolei ze Lw ow a 
do Czerniowiec. Do ułatw ienia komunikacyi przyczyniają się też trak ty  w y 
chodzące ze Lw owa ku wschodowi do Brodów i Tarnopola, ku  południowi do 
Brzeżan, Czerniowiec i S tanisław ow a, ku zachodowi do Sambora i Stryja, 
oraz Przem yśla i'dalej do K rakow a i W iednia, ku północy do Żółkw i i W ar
szaw y. Lwów ma 3 uprzyw ilejow ane bardzo znaczne jarm arki, na ś. A gnie
szkę. na ś. Jerzego 24 Maja (v . s .)  trw ający przez 4 tygodnie, i 12 Paździer
nika trw ający przez 2 tygodnie, ożyw ione przez zjazd kupców zamiejscowych, 
jakoteż ludności zjeżdżającej sic dla kupna lub sprzedaży mianowicie narzędzi 
i sprzętów gospodarskich, odziezy gotowej, fu ter i t. d. S łynne też były dawne 
kontrakty lw ow skie, które do r. L848 odbywały się corocznie po 3 Królach. Pod 
względem  handlu jest Lwów po Brodach najwięcej ozywionem i najw azniej- 
szern miejscem w Galicyi. Dochód roczny m. Lw ow a wynosi 556,434 fl., roz
chód 529,063; stan czynny majątku: 6 ,119,590 fl., bierny 364,216 11. W  druku 
są następne dzieła o Lwowie: Chodyniecki, Historyją miasta Lwowa, (Lw ów , 
1828, w  8 -ce ); Szaraniew icza, Starodawnyje Halick.ije horoda (w  tomie 2, 
tamże, 1863); Zumorowicza, Historyją miasta Lwowa, (p rzek ład  Piwockiego, 
tamże, 1835); Zubrzyckiego, Kronika miasta Lwowa, (1844 ); Józefowicza, 
Kronika miasta Lwowa (przekładu Piw ock:ego, 1854): Przechadzki po Lwo
wie, wychodziły różnemi czasy przy Rozmaitościach Lwowskich; Lobeskiego, 
Opis obrazów po kościołach Im m kich , w  Dodatku Tygodniowym do gazety 
lw ow skiej; Zbiór najpiękniejszych i najintpressowniejszych widoków Gali
cyi; Opisanie Ikon po cerkwiach ruskich w stolycznom hradiLwowie (Lw ów , 
1858, w  8 -ce ); Kurzgefasste Zusammenstellung statistischer Daten iiber die 
K. Hauptstadt Lemberg, (tam że, 1851, w  8 -ce , druk P illera, wydanie w spa
niałe ze złoconemi obwódkami każdej stronnicy). Nie było w  handlu, tylko 
w ręczone cesarzow i austryjackiem u za  jego pobytu w e Lw owie. Mehoffer, 
Lemberg Haupstadt des Kónigr. Galiz., um ieszczone w  Panorama der Oester. 
Monarctiie (zeszy t 12); Lemoerg’s schóne Umgebungen, (Lw ów , 1836 ), w ier
szem napisane przez nauczycielkę L angner\Lemherg'sAnlage mit ihrem Bau,- 
men, Strduchen u. s. w. (tam że, 1854), i w. i. W  rękopiśmie znajduje się 
Kamińskiego Jul. AIex., Opis Lwowa i jego okolic z rysunkami. S l. Nowin.

LWÓW (A lexy ), generał i dyrektor śpiew aków  nadwornych w  P eters
b u rg u , urodził się roku 1799 w  R ew lu , i w ielce się zasłużył muzyce
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w Rossyi. Jego to staraniem zebrano, ułożono na g łosy do śpiewania i wy
dano w  13 tomach śpiew y religijne Kościoła greckiego; jego dziełem jest wy
kształcenie 300 uzdolnionych śpiewak iw do w ykonania tych śpiew ów i ze
branie funduszu na oensyjc dla pozostałych po nich wdów i sierot. Oprócz te
go, Lw ów  napisał kilkadziesiąt dzieł religijnych, a nadto pow iększył i zin
strum entow ał sław ne Stabat muter Pergolesego. Jest on także autorem hy
mnu rossyjskiego: Boże Caria chrani. W  r. 1861 usunął się dla w ieku od spra
wow ania dyrekcyi nad śpiewakami, którą po nim objął Baohmetjew.

LWOWCZyk (Ł ukasz), jeden z najsławniejszych kaznodziei X V I wieku. 
Doktor teologii, dominikan, urodził się w  r. 1523 w e Lwowie, po dwakroó 
przeor konw entu w  Krakowie, kaznodzieja katedry krakow skiej, słynny na 
w ielu sejmach; w  Krakowie, W arszaw ie, Lwowie i po innych miejscach k a -  
zyw ał z w ielką żarliw ością i jak mówiono, duchem zaw żdy proroczym. W spół
cześni cuda praw ie o jego wymowie piszą. M ówcy akademiccy podziwiali go 
jak nowego Cycerona, bieglejsi w  sztuce mówienia dostrzegali w  kazaniach 
jego potęgi Peryklesoicej, bujności Demostenesa. Birkowski w pochwale So
kołowskiego powiada, że kiedy ksiądz Łukasz słowo Boże na kazalnicy opo
w iadał, obszerny kościół Ś. Trójcy w  K rakow ie szczupłym się zdaw ał dla słu
chaczy, których um ysły mówca boską jakow ąś swoich słów potęgą i nadobno- 
ścią już na tę juz na ową stronę pociągał. Bzowski mieni go największym 
z krasomówców, (Prop. p. 73). Siejkowski Cudownym prawie kaznodzieją. 
P oryw ał on słuchaczy, k ruszy ł, rozrzew niał. Nieraz jęki i szlochania samego 
mówcę g łuszy ły , tak, że zatrzym yw ać się i przestaw ać musiał. „Słyszałem  go 
(mówi o nim O rzechow ski) na kazaniu, które w  wielkiem zebraniu miał w  P rze
w orsku w dzień poczęcia N. Panny, na którem to kazaniu on mnich, 4- M iehe- 
usza proroctwo straszliw em i słow y przyw łaszczył polskiej koronie. Nunc va- 
staberis filia latronis. Napełnił w  ten czas był ten mnich w szystko kazanie 
strachu i bojazr.i w ielkiej, drżało jako na jawnym  sądzie Bożym strachem i bo- 
„aźnią ono kazanie w szystko, tak nam był otw orzył Dachem ś. oczy na przy
szły upaoek nasz’- (Quincunx w ark. 7). Tenże Orzechowski na innem miej
scu (w  Żyw ocie Tarnow skiego) wspomina o osoblhoem kazaniu Łukasza do
minikan a mianem na pogrzebie hetmana Tarnowskiego, na którem w  podobnem 
duchu przepowiadał upadek kraju. Do spraw iania takich w rażeń na obecnym 
słuchaczu nie mało przyczyni! się głos poważny i dźwięczny, postawa przy
stojna i wyborna g ra  zew nętrznych ruchów mówcy. Stanisław  Mieszko w ski, 
professor akademii krakow skiej, posyłał umyślnie młodzież swoje na kazania 
L w ow ezyka Łukasza, tw ierdząc, że więcej się z  jego przykładu niżeli z pra
w ideł pisanych kiasomowskich nauczyć mogła. Umarł ten znakomity czło
w iek w  Dynowie 1583 r., gdzie dotąd ma nagrobek na którym stoi napisano, iż 
’y ł za życia ksiązęeiem  kaznodziejów w ieku sw ego. Pisma jego nie są w ia
dome. Al emura w  Bibl. Ord. Praed. wspomina tylko Sermones etadnotatio- 
nes in Bibliam po polsku Okolsk’ zaś powiada, ze za jego czasów dzieła 
L w ow izyka zuajuow ały się w  rękopismaeh w  biblijotece ks. dominikanów we 
L w ow ie (Russiaflorida p. 143). F. M. S.

1 WOWCZyk (S tan isław ), professor prawa kościelnego w  akademi krakow 
skiej, w  XV w ieku żyjący, sław ny swego czasu teolog i asceta, o którym 
z w ielką pochwałą wspomina Czacki (O a t.p o l.p r . T. I, 95 I II . '531). Jest 
autoren w yuanei z komentarzami ascetycznemi pieśni Bogarodzica w  Krako
w ie u l iglera 1543 drukowanej, tudzież dziełka p. t.: 0 świętych zamordo-
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wartych przecz Zydńw, (tam że 1543). W  języku zaś łacińskim wydał: titella 
clrricorian cm libet cicrico summae necessaria (W iedeń , 1 5 1 6 , w  8 -c e ); 
Regal/// tredecim de moru/n et vitae cterieorum reformatiom juwta doetri- 
nam epistokie P m  Pauli ad Tuuoteutu (tam że, 1543). Następne prace bi
b liografow ie nasi niepewni czy są tegoż autora czyli też innego S tan isław a 
Lwowc-zyka, przytaczają jeszcze: Apologia, to jest, obronienie wiary świętej 
chrześcijaftshiej Kośnola pos/>„U,tego przeciw naukom kacerskim, (K raków , 
u Szarfenbergera 1554 w 8 -ce ). Z aw iera  uw agi nad katechizmem S ek iucy- 
jana i jest w dziesięciu rozmowach miedzy Polakiem i Prusakiem  toczonych, 
oraz O wzgardzie świata albo o nędzy -Panu fizfowtęć&ego ksiąg troje (tam że 
1571, w 8 -ce )  przypisane 7/ofiii ze Sprow a hrabini na Jarosław iu; podług Cza
ckiego dzieło pełne < zystej moralności, w ystaw ia znikomość św iata w w szela
kich względach. p, M. S.

LWOWCZyk (Jan  K asper), professor nauk wyzw olonych w  akademii k ra
kowskiej i kollega niniejszy, w XVI w ieku żyjący, w ydał w języku łacińskim 
dyalektykę i retorykę M ikana, która przez, długie lata była jedynem dziełem 
tego rodzaju w szkołach polskich używanem. Nosi ona tytuł: Diatecticae et 
Hhetoricae praecepta  a Stephano Nim no in ust im aisciputonnn suorum nu- 
p e r  coUedaPi \v n cv ero  post Operam dag. JoaWasp. LeopoUemis paulo fu -  
Jfkuf. et la lin ius in lucern edita. (K raków , 1564 r., w  8 -ce , drugie wydanie
tamże, 1568, w 8 -ce ). F. M. S .

LWOWCZyk (M arcin), rymopis i jeden z najsław niejszych za Zygm unta 
A ugusta organista i muzyk. Urodził się w r. 1540 we Lw owie, po odbyciu 
szkół tamże, nauki w yższe kończył w  K rakow reJ gdzie i w  muzyce kształcił 
się pod sławnym 8ebastyjanem z F elsztyna (ob.), tak zaś w  tej sztuce wydo
skonalił sitt, iż następnie był jej nauczycielem króla Zygm unta A ugusta, który 
z wielkiem upodobaniem z nim gryw ał, tudzież razem zajmował sic układaniem 
pieśni religijnych i św iatowych. Jemu przypisują, iż p ierw szy u nas h jm ny 
kościelne na melodyję chóralną ułożył, składał on przy tern w iersze do któ
rych sam dorabiał muzykę. Między innemi miał napisać zachw ycającą m uzy
kę do hymnu na cześć ś. M arcina i ułożył pieini naboi.ne na cały rok, które to 
zabytki jego pracy przechow yw ały się niegdyś w biblijotece Załuskich. Je st 
on także autorem flj alogu, łacińskim szeńliomiarowym wierszem  napisanego 
i dawanego w  Pułtusku 1579 r., o którym obszerniej W ójcicki (w  Bibl. Star. 
5, V I). Lwów -zyk Marcin umarł w K rakowie 1589 r. F. M. S.

L w ó w e k  (po niemiecku jeustudt bei Pinne/, w  dawnem województw ie 
Poznańskiem, obecnie w wielkiem Księstwie i okręgu regencyjnym tegoż na
zwiska. powiecie Bukowskim, przy  trakcie ze Zbąszyna do Pniew  położone 
i rowem otoczone miasteczko, było w XVI w ieku w łasnością tej linii Ostroro
gów, która się Lwóweckimi pisała. Później należało do Grudzińskich, Paw ło
wskich, a dziś posiadają je  Łąccy. Je st to miejsce urodzenia sław nego A n
drzeja W olana (oh,), autora dzieł polemicznych protesfantskich. Miasto nie
gdyś słynęło I  wyrobu dobrego piwa. W  X V III w ieku mieszkańcy tutejsi 
zawołani byli muzykanci: kapele ze Lw ów ka objeżdżały całą Rzeezpospolitę, 
w szędzie gościnne i hojne znajdując przyjęcie. Kto i kiedy kościół parochi- 
ja lny  w tern miejscu założył niewiadomo. Ślady atoli jego są ju ż  w  XV w ie
ku; w  XVI w ieku murowany, po kilkakroć spalony, był dziełem Ostrorogów 
pod tytułem N. M. Panny i ś. Jana Chrzciciela i E w angelisty . Nie ma w  nim 
żadnych pomników z odleglejszych czasów; obecnie znajduje się w e framudze 
nad zakrysty ją naczynie blaszane pozłacane w  kształcie serca za  szkłem
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w  ramy opraw ne, nad ktorem na marm urze napis: J. W. hrabi z Werbrta Pa
włowskiego, biskupa Niocheńshiego, officyjała generalnego, archidyjakona 
poznańskiego, pasterza kościoh tego, etc. Ten Paw łow ski był oraz w ła
ścicielem Lw ówka, arehidyjakonem pszczewskim i proboszczem w Lwówku, 
Stężycy i Błotnicy. Lw ów ek posiadał wspólnie z ojcem swoim Adamem Pa
w łow skim  kasztelanem  biechowskim. Prócz kościoła paralijalnego, były nie
gdyś lub są jeszcze 4 następujące kościółki; jako to: ś. K atarzyny , ś. Barbary, 
ś. K rzyża i nakoniec ś. Ducha który w raz ze szpitalem r. 1430 założył Sędzi
w ój Ostroróg wojewoda poznański. W  r. 1837 miasto liczyło 2 ,449 głów, 
ludności zam ieszkałej w  236 domach. Ma przedmieście, zamek, kościół k a 
tolicki, protestantski i synagogę. Posiada sukienników, tkaczy i garbarnie. 
Znakom ite tu  odbywaja się targi. Jarm arków  ma 4  kramnych i na bydło. 
L w ów ek odległy od miasta powiatowego Buka mil 3 '/2 od Poznania 7 3/4.

Lycke, albo Lucke (Godfryd Chrystyjan F ry d ery k ), uczony teolog protes
tancki, urodził się r. 1792 w  F geln , niedaleko M agdeburga, w Prussiech, uczył 
się w  gim nazyjum  tego miasto, a później słuchał uni .yersyteckich kursów  
w  Halli i Getyndze. Zaczął zawód literacki od rozpraw y De Pcclesia upo- 
stolica (1813  r.) , uw ieńczonej przez w ydział teologiczny w  Getyndze. 
W ykładał następnie w uniw ersytecie berlińskim kurs teologii, trzym ając się 
w  części zasad Sehleierm achera, starał się godzić wiarę z rozumem i w takim 
duchu w ydał rys Herm eneutyki Nowego Testamentu:” Grtindriss der nevtes{a- 
mentlichen Hernieneutik (G etynga, 1817). W r. 1818 powołany na p ro fe so ra  
do nowo założonego un iw ersytetu  w  Bonn, głów nie zajmował sir exegetyką 
i historyją kościelną. W r. 1827 zastąpił w Getyndze professora teologii 
S taudlina. Umarł Lucke r. 1855. Główniejsze jego dzieła są: kommentarze 
na pisma ś. Jana, Commentar uber die Schriften. des Eumgelisten Johannes 
(Bonn, 1820—4 8 3 2  roku; w ydanie trzecie 1843 roku: czw arte 1856 roku, 
(omów 4); jedno z najważniejszych dzieł exegetycznych: „O powadze P/sma 
Świętego i zw iązku jego z praw idłami w iary: Ueber das Ansehen der heUigen 
Sckrift und ihr Verhiiltniss zur Glaubensregel (Bonn 1827 r.); Strauss und. 
dieziiricher Kir che( Bazylea, 1.839 r.); studyja bijograliezne; Planck (1835  r .) , 
Schleiermacheir (1834  r .)  i Wette (1850  r.) . Przez w iele lat w raz z dwoma 
ostatnimi w ydaw ał dziennik Theologische Zeitschrift, w Berlinie, a z G iese- 
lerem: Christliche Zeitschrift. w Bonn, i w iele swoich rozpraw w  nich, tudzież 
w  innych pismach perjodycznych zam ieszczał. L. R.

Lycyja (po grecku: Lykia , po łacinie Ł yda), (irowincyja na pobrzeżu połu- 
dniowem A zyi M niejszej, granicząca z K aryją, F rygiją, P izydyją i Pamftliją, 
p rzerzynana przez południowe odnogi Taurtt, między któremi są góry Dedala 
na zachód i Klimax na wschód; pierw otnie kraina ta nazyw ała się MUyas i za
m ieszkałą była przez Solymów, naród plemienia semickiego. W yparli ich ztąd 
w  północne doliny między górami Term ilowie, przybyli z K rety, którzy od 
A teńczyka Lykota przybrali nazw isko Łyków, Lycyjczyków, Lycyja jedna 
u trzym ała się przy niepodległości przeciw  orężowd Krezusa, ale u legła prze
mocy Persów  i odtąd dzieliła w szystkie koleje państw  perskich, macedońskie
go i syryjskiego. Rzym ianie kraj ten oddali najprzód Rodyjczykom, ale po w oj
nach macedońskich ogłosili go wolnym. Następna epoka jest okresem złotym 
dla Lycyi, k tó ry  trw ał do wojen domowych, po czem cesarz K laudyjusz p rze
mienił ją  w  prowincyję rzym ską. Dopóki Lycyja była wolną, tw orzyła zw ią
zek  miast, złożony z kilku samodzielnych rzeczypospolitych pod kierunkiem 
naczelnego prezydenta, zw anego Lyldarchą 17i pomiędzy tych miast (w  l i -
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ezbie 2 3 ), najcelniejszemi były: X anrhus, w dolinie nad rzeką tegoż nazw iska 
P atara , Pinara, Olympus, M yra i Tlos. L iczne zabytki rzeźb, monet, pomni
ków  architektonicznych, św iadczących zw łaszcza o sty lu  całkiem oryginalnym , 
dowodzą dość wysokiego stopnia ośw iaty Lycyjczyków  pod w pływ em  G re
ków; wielkie w  (ej m ierze zasługi położył angielski archeolog i podróżny 
sir Karol Fellows, który mnóstwem starożytności lycyjskich zbogacił muzeum 
brytańskie. W  licznych nadpisach istnieją także nader w ażne pomniki od
dzielnego pisma, mającego w iele podobieństwa z frygyjskiem , orąz języka , 
który (jak zbadali Grotefend, Sharpe, Danieli i inni) obok domięszek semickich 
należy jednak do szczepu indo-europejskiego. Ob. dzieła F el!ow s’a, Excur- 
sion in Asia Mintjr (1839  r.) ; Disocoeries in Lycia (1841  r .) , T ex ie ra , 
Description de tAsie Mineure (1838  r .) , Spratt'a, Tratels in Ljcia, Milyas 
and the Cibyratis (2  tomy, 1847 r.) . fi. H . L .

Lydyja (Li/dia), znaczna prowincyja w  A zyi M niejszej, granicząca od za
chodu z Joniją, od południa z K aryją (przez rzekę M eander), od wschodu 
z F rygiją, a od północy z M yzyja. W  najdawniejszych czasach kraj ten na
zywano 1 leonifq, poniewraż pierwotni jego mieszkańcy, M eończycy, podbici 
zostali'przez przybyłych później Lydyjczyków z Karyi. Grunt Lydyi był na
der żyzny, obfitował także w  złoto, wydobywane z kopalń i z rzeki Paktolu; 
ztąd w7 prędkim .czasie bezprzykładne nastąpiło zniew ieścienie i zepsucie oby
czajów, szczególnie w  stolicy Sard es (ob.), co głów nie przyczyniło się do upa
dku tego państwa. Ilistoryja jego dzieli sm na trzy  okresy, podług trzech 
idących po sobie dynastyj: A tydów, Jleraklidów  i M ermnadów, z których dwie 
pierw7sze należą do mytów; ostatnia panowała od r. 700 do 546 przed naro
dzeniem J. O. Pomiędzy Mermnadami, przez których Lydyja doszła do naj
w yższej potęgi, odznaczali się: Gyges, A lyattes, który r. 623 przed Chr. pro
wadził wojnę z Medami, szczególnie zaś syn jego K rezus (ob.), kióry w pra
w dzie zdobył całą A zyję M niejszą po Halk a  ale gdy przepraw iw szy się przez 
tę rzekę napadł także na państwo Perskie, pokonany został przez Cyrusa (ob.) 
r. 546 przed J. C. Lydyjczycy sław ni byli w  starożytności dla zbytkowych 
w7ynalazków , oraz dla sztuki w7yrabiania kosztownych sukien i kobierców, 
farbowania w ełny, przetapiania kruszców, nakoniec z powodu zaprowadzenia 
przez nich monet srebrnych, złotych, jako też użycia kamienia tak zw anego 
lydi/jskiego, jako kamienia probierczego. Jedna z g łów nych tonacyj m uzyki 
greckiej, w yrażająca charakter pieszczotliw y, nazyw7ała się także tonacyją ly -  
dyjshą. Z pomników szruki lydyjskiej przed epoką g recką pozostały tylko 
grobowce, np. królów7 Lydyi; znane dotąd napis)7 nie są jeszcze dość liczne, 
zeby nad językiem  Lydyjczyków  skuteczne jakie robić można badania. Ob. 
dzieła: S teuarfa , Deser ipfion of some anxńmt monuments stile existing in L y -  
dia and 1'hrygia (1843  r .) , M enke’go Lydiaca (1843  r.) . V. H. L .

Łyell (K aro l), znakomity geolog angielski, urodził się 1797 r. w7 Kinnordy 
(hrabstw ie Forfor). Po ukończeniu uniw ersytetu  w7 Oxfordzie, przyjął obo
w iązki adwokata w Londynie! lecz w krotce zawód ten opuścił i oddał się nau
kom przyrodzonym a szczególniej geologii. W  r. 1824 udał się w7 podróż do 
górzystych okolic Franeyi, Niemiec i W łoch; spostrzeżenia sw oje w7 łych po
dróżach zebrane, ogłosił w  pamiętnikach tow arzystw a geologicznego i roczni
kach nauk przyrodzonych. W  r. 1832 miał sobie poruczony w7yklad geologii 
w  kollegijum królewskiem  w Londynie, a w  roku następującym ogłosił swoje 
Principes o f geology, których wydanie dziew iąte wyszło w  Londynie 1853 r. 
W  latach 1841— 42 r. odbył pierwszą^ a w7 r. 1845 drugą podróż do Stanów
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Zjednoczonych, w  czasie których zebrał m ateryjały do dzieł ważnych dla nau
ki, jak: Travels in narth America, (Londyn, 1845 r., 3 tomy) tudzie: A se- 
cond rAsit to the United States (Londyn, 1849 r.). W  r. 1830 i 1850 był 
prezesem  tow arzystw a geologicznego w  Londynie, a w  r. 1853 w ysłany zo
sta ł przez rząd angielski w  charakterze komissarza na w ystaw ę powszechną 
w  Nowym-Yorku.

Lybofron (Lykophron), gramm atyk i tragik grecki, żyjący około roku 370 
przed J. Chr., rodem z Chalcydy w Eubei, większą cześć życia spędził na 
dw orze Ptolem eusza Filadelfa w  A lexandryi i umarł podobno z rany, ponie
sionej od przeciw nika w  czasie gw ałtow nej dysputy o zalety dawnych poetów 
Jest on autorem monodramatu, p. t.: Kassandra, w którym ta w ieszczka p rze
powiada upadek Troji i losy w szystkich wplątanych do tej katastrofy bohate
rów'; poema't ten, dla licznych alluzyj trudny do zrozum ienia i pełen erudycyi 
mylologicznej, najlepiej w skazuje charakter tak zw anej szkoły A lexandryj- 
skiej. Najlepszą edyeyje Kassandry, z kommentarzami greckiemi Izaaka i J a 
na Tzetzesów, w ydał Potter (Oxford, 1697 roku); ostatnią llaehmann (Lipsk, 
1830 roku). " I*. H. L.

Lykurg (L ykurgos), staw ny prawodawca Sparty, żyjący około roku 800 
przed Chr. (w ed ług  innych około 804 ), pochodził ze starożytnego rodu P ro - 
klidów, przez czas jakiś był opiekunem króla Charylausa i później przez 
stronnictw o przeciw ne zm uszony został do opuszczenia kraju. Zw iedziw szy 
K retę ,A zyję M niejszą (zkąd miał przyw ieść do Grecyi pieśni Homera) i Egipt, 
pow rócił do ojczyzny i tu na żądanie współobywateli, oraz za zezwoleniem 
w yroczni Deltiekiej, udzielił swojemu miastu rodzinnemu ustaw ę, która oprócz 
niektórych nowych urządzeń upraw niała po części tylko dawne instytucyje 
zw yczajow e. Ustawa ta, która w szelki interes pryw atny poddawała pod ogól
ny interes państw a, zachowując disarchiję dziedziczną, to jest po dwóch je 
dnocześnie królów, uftanow iła przy ich boku radę złożona z 38 starców (Ue- 
ronles), którzy mieli najw yższy kierunek spraw  publicznych, oraz zgroma
dzenia ludowe, do których należał każdy Sparfaiiczyk, mający 30 lal wtoku 
skończonych, a stanowiące o przyjęciu praw , o mianowaniu urzędników, o po
koju i o wojnie. Lykurg także zaprowadził miał równość w posiadłościach 
gruntowych,' niezbyw alnych i niepodzielnych. W  kw estyi wychowania i u rzą
dzenia życia prywatnego prawodawca głów nie zw racał uw agę na zaharto
w anie ciała i zdatno^c do służby wojskowej; ztąd oprócz w ielkiej prostoty 
w  odzieży i m ieszkaniąch, nakazał także publiczne obiady dla mrżezyzn, gdzie 
głów ną potrawą była sław na czarna polewka.” Dla zapobieżenia w szelkie
mu odstąpieniu od obyczajów rodzinnych, nie pozw alał wyjeżdżać za granicę, 
ani też cudzoziemcom przebyw ać w Sparcic (ob. Sparfa). Niepew ną jest rze
czą, czy już za niego istniała instytucyja EPorów (ob.). Kazaw szy zaprzy- 
siądz królom, radzie i obywmtelom, że potl jego niebytność nic w  prawach 
przezeń nadanych nie zmienią, opuścił miasto, do którego nigdy już nie po
w rócił. Praw odaw stw o L ykurga wielkiemi otoczone jest ciemnościami; zdaje 
się, że z biegiem czasu doznawało licznych zmian i doda‘kówr, które, gdy by
ły dobre, przypisywano sław nem u L ykurgow i, lubo go dawniejsi dziejopisa
rze , naw et Tucydydes, nie wspominają. 7j drugiej jednak strony skrupulat
ność to bez wrątpienia posunięta za daleko, żeby całą postać L ykurga chcieć 
uw ażać za myfyczną. F. H. L ,

Lyknrg, jeden z najcelniejszych mówców attyekieh, urodzony około 480 r. 
przed Chr. w  Atenach zm arły r. 333, kształcił się pod Platonem i Izokrate-
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sem, a w stąpiw szy (lo zawodu politycznego, bezinteresow nością, nieposzla
kow aną prawością i prawdziwym patryjotyzmem w  w alce z Filipem M acedoń
skim i z Alexandrem W ielkim zyskał sobie bezw arunkow e u ludu zaufanie, 
które tez zachował do śmierci, Z piętnastu mów jego, o których wspominają 
starożytni, przechowała się tylko jedna przeciw  Leokratesow i, odznaczająca 
się szlachetną i wzniosłą siłą; w ydrukow ał ją  Reiske w  swoich Mówcach 
greckich  (tom IV, 1771). F . H. L .

L y k n r g o s  (liOgothetis), oswobodziciel w yspy Samos (ob.), urodzony tam
że r. 1772, kształcił się w mieście rodzinnem i w Konstantynopolu w  języku 
i literaturze greckiej, oraz w filozofii. Zostaw szy sekretarzem  księcia woło
skiego, Konstantego Ypsilanti.śJ ojca A lexandra i Dymitra, po upadku tegoż 
został przy jego następcy, A lexandrze Sutzos, podskarbim i logotetą, to jest 
kanclerzem. Powróciwszy w  r 1802 do Konstantynopola, poznał tu z opo
w iadania kilku patryjotów z Samos, ucisk archontów greckich i gubernato
ra  tureckiego na tej wyspie i gorliwością swoją doszedł do tego, że lud saraij- 
ski otrzyma! znów dawne swoje przywileje. A le ścigała go za to nienawiść 
Archontow i gubernatora, którzy intrygami swemi rzeczyw iście dokazali, że 
Lyknrgos, jako burzyciel spokojności publicznej, w trącony został do w ięzie
nia i wielkiemi tylko ofiarami pieniężnemi uszedł kary śmierci. W ygnany 
w r. 180.9 na góro Athos, uporządkow ał tu stosunki miejscowych klasztorów, 
a [io dwóch latach ułaskaw iony, powrócił do Samos, zkąd atoli skutkiem no
wych prześladowań wkrótce zmuszony znów był uciec do Smyrny. W ybuch 
walki o niepodległość w księstwach Naddunajskich, skłonił go w  1821 r. do 
powrotu; w drodze spotkał go Dymitr Themelis, apostoł Ileteryi (ob.), który 
mu imieniem Alexandra Ypsilnntis w ręczył nominacyję na naczelnika w yspy 
Samos i przeciw ległej części chrześcijańskiej Azyi Mniejszej. Lyknrgos 
energicznie zajął się liowemi obowiązkam i, pojednał zw aśnione oddawna 
stronnictwa i ustanow ił silę zbrojną, podzieloną na cztery  chilijarchije. W d  8 
Maja 1828 roku podniósł w swojćm mieście rodzinnem chorągiew  wolności 
i obrany został wodzeni naczelnym; w  Marcu roku następnego przedsięw ziął 
w ypraw ę na wyspę Ohio#, którą także oswobodził. Kiedy w  lecie 1824 roku 
flotta turecko-egipska zagrażała w j spie Samos, on swoją energiją, równie jak 
KanarLs (ob.) niesłychaną śmiałością, ocalił Samijezyków od niechybnej zguby. 
Podobnież nie powiódł się napad Turków na Samos w  r. 1826. Przez cały 
ten czas Lyknrgos piastował w ładzę dyktatorską, a na stanowisku tem za
tw ierdził go także Kapodistrias w  r. 1828. Kiedy jednak J. K oietns został 
gubernatorem w  Samos, Kapodistrias powołał L ykurga do Grecyi na członka 
Panhellenion i później używ ał go korzystnie jako nadzwyczajnego komissarza 
w  Lacedemonie i Messenii. Gdy protokółem z 3 Lutego 1830 r. wyspa Sa
mos została w yłączoną od wolnego królestw a greckiego, Lyknrgos na prośbę 
ziomków^ tamże powrócił i robił starania u posłów wielkich mocarstw w  Kon
stantynopolu o poprawę losu tej wyspy; jakoż nadano je j godność oddzielnego 
księstw a z pew nemi przywilejam i, oraz z bezpośrednią opieką tychże mo
carstw . W szakże rezultat ten tak dalece nie zadowolił Lykurga, ż r  ofiaro
w anej sobie godności książęcej nie przyjął; po czterech latach rządu prawie 
niezależnego, złożył władzę i udał się do królestw a greckiego, gdzie zmarł 
1850 r. Jego charakter prywratny odznaczał się pobożnością i sprawiedliwo
ścią; w  mowmeh swoich cenił zw ięzłość nad wszystko. F. H. L .

L y n c b , tak nazyw a się w  Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki spra
w iedliw ość ludowa, kiedy lud samowolnie karze zbrodnie praw dziw e, czy



mniemane, za które prawo karne albo żadnej nie naznacza kary, albo też 
w  przekonania ludu nie dość prędką i niedostateczną. I  tak np. sprawiedli
w ość lynchu, najczęściej powieszenie na pierw szej lepszej gałęzi, dotyka n o  
morderców, bo tych prawo karze samo, ale złodziejów bydła, oszustów , szu
lerów , makarele, w  Stanach niewolniczych naw et i przeciw ników  niewolnic
tw a, czyli tak zw anych abolicyjonistów. W yraz lynch pochodzi, o ile się 
zdaje, od nazw iska niejakiego Jana Lynch, który pod koniec X V I w ieku, gdy 
p raw a w osadach am erykańskich bardzo słabo jeszcze były w ykonyw ane, od 
współobywateli swoich otrzym ał nieograniczoną władzę dyktatorską; jakoż 
był zarazem  praw odaw cą, sędzią i w ykonaw cą w e w szystkich sprawach cy 
w ilnych i krym inalnych. F. H. L ,

Lyndhnrst (Jan  Syngleton Copley, lord), znakomity mąż stanu ang ie ls tt, 
urodzony 1772 r. w  Bostonie, w Ameryce północnej, syn utalentow anego ma
larza, przybył w  1775 r. w raz z ojcem swoim do A nglii. Przeznaczony do 
stanu duchownego, tak dalece odznaczał się na uniw ersytecie w Cambridge 
zdolnościami i pilnością, że w  r. 1795 otrzym ał stypendyjum na podróż, z któ
rego korzystając zw iedził swój kraj rodzinny. Pow róciw szy do Anglii, po
św ięcił się nauce praw a i w net jako adwokat w ielką zyskał praktykę. W  r. 
1816 w ybrany na członka izby niższej z miasta Yarmouth, w krótce stał się tu 
jednym  z przewódzców stronnictw a ludowego. W  r. 1820 objął razem z K a
rolem W ethere ll obronę radykalistów  W atsona i Thistlewood’a, obwinionych 
o spisek, których w praw dzie nie zdołał ocalić, ale srw ietną wym ową sław ę 
sw oją powiększył. Powodowany ambieyją, porzucił wkrótce potem swój za
wód dem okratyczny i przyjął od rządu posadę generalnego prokuratora koro
ny. skutkiem czego w  izbie w yższej w ystąpić musiał przeciwko królowej Ka
rolinie (ob.), bronionej przez Brougham’a. W  r. 1821 zosfał atiorneyem g e
neralnym , a w e dwa lata później naczelnikiem archiwów przy izbie kancler
skiej (Master of the rolls). W  tymże czasie, po zaciętej w alce wyborczej, 
w ybrany został przez un iw ersytet w  Cambridge na deputowanego do izby 
gmin. Popierany przez stronnictwo torysów, tak dalece zmienił swoje opinije, 
źe gorliw ie w alczył przeciw  emaucypacyi katolików; gdy jednak w r. 1827 
Canning stanął na czele rządu, Lyndhursl się um iarkował i został lordem kan
clerzem, baronem L yndhurst i parem A nglii. Posadę swoją zachował także 
za  gabinetów Godericha i W ellingtona i odstąpił jej dopiero w r. 1830, za w ej
ściem whigów do w ładzy, Broughamowi. Podczas w alki o reform y parlamen
tarne, Lyndhurst znowu stanął po stronie gw ałtow nych torysów, lubo jedno
cześnie od whigów przyjął urząd lorda naczelnego barona (lord-c/ńef-baron) 
sądu izby skarbowej. Lyndhurst u trzym yw ał, że zmiana w  praw ie wyborczem 
pociągnie za  sobą upadek wielkości A ngłii. W  gabinecie P eel-W elling ton  
(1834  r .)  znow u piastow ał godność lorda kanclerza, odtąd zaś nie mało bruź
dził whigom w  parlamencie, pokrywając swoje napaści pozornem um iarkowa
niem. Na posiedzeniach 1837 r. skłonił izbę do w yrzeczenia nagany przeciw  
lordow i Durham (ob.), co w łaściw ie spadło na ministrów. W  r. 1839 w  spra
w ie Jamajki spowodował koalicyje radykalistów  z torysami, co pociągnęło za 
sobą natychmiastowe rozw iązanie gabinetu. N iesłychana gw ałtow ność w  roz
prawach o Irlandyję, zjednała mu nienawiść Irlandczyków . Kiedy nakoniec 
w  r. 1841 (w  S ierpniu) upadł gabinet M elbourne, Lyndhurst pod Peelem po 
raz trzeci objął urząd lorda kanclerza, który zachow ał także po opuszczeniu 
lorda Stanley i protekcyjonistów; w szakże pow rót P eela w  Lipcu 1846 roku 
zm usił i jego do złożenia godności. Odtąd pomimo podeszłego w ieku i słabe-
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go zdrow ia, długo czynny jeszcze brał udział w rozprawach izby w yższej; 
w  kw estyjach mianowicie praw nych głos jego zaw sze był przeważny. Lord 
Lyndhurst umarł w  1863 r., licząc przeszło 90 lat w ieku. F. H. L .

L y n t n p y , małe miasteczko w  gubernii W ileńskiej, z kościołem parafial
nym, fundowanym w r. 1459 przez A ndrzeja Dowgerdowicza, wojewodę w i
leńskiego, a później odbudowanym r. 1700 przez Jana W ładysław a Brzosto
wskiego, kasztelana trockiego; w  X V II w ieku mieli tu kalw ini swój zbór 
przez czas niejaki.

L y o n  (Luądun), stolica departam entu R odanu, po Paryżu najw ażniejsze 
miasto we Francyi, rezydencyja arcybiskupa, siedlisko sądu apellacyjnego, 
wybunału cyw ilnego pierw szej instancyi, trybunału handlowego, rady p rze
mysłowej, dywizyi wojskowej i mennicy, leży  nad ujściem Sanny do Rodanu, 
w  położeniu nader malowniczem, po części na dolinach obu tych rzek, częścią 
na otaczających je wzgórzach, w  okolicy pełnej ogrodów, w innic i w illi. Ro
dan, który w raz z Saoną przerzyna miasto, dzieli je  na dwie części główne: 
miasta Rodanu i Saony; podzielone znów na 28 cyrkułów , a połączone między 
sobą przez cztery  mosty na Rodanie i dziesięć na Saonie. Z pierw szych most 
zw any de la Guilloliere ma 1,560 stóp długości 20 arkad. Na około Rodanu 
jest kilka znacznych przedmieść, jakby miast oddzielnych, jak np.: Serin, 
Fourvieres, Vafse, Brotteaux, La Croix rousse i La Guillotiere; dwa ostatnie 
stanowią od niedaw nego czasu osobne gm iny z własnemi prawami miejskiemi 
Lyon razem z temi przedmieściami liczy  230 .000 mieszkańców; bez nich, 
okoio 170.000. Nowszemi czasy to miasto zostało obwarowane przez kilka 
odosobnionych, założonych jednak, jak się zdaje, raczej przeciw  mieszkańcom, 
aniżeli przez w zgląd na obcego nieprzyjaciela. Z  powodu gruntu  nierów ne
go, Lyon jest bardzo nieregularny, a przytem  nieszczególnie zabudowany. 
Ulice po w iększej części są ciasne, pełne kątów i górzyste; domy w praw dzie 
m assyw m urowane, ale zbyt wysokie, bo często aż siedm io-piętrowe. Nie 
brak przecież i licznych pięknych gmachów; samych kościołów Lyon ma 50, 
z których najznakomitsze są następujące: starożytno katedro S. Jano, z czte
rema wieżami, pyszną fasadą, ciekawym zegarem  astronomicznym i grającym ; 
oraz z licznemi obrazami, podarowanemi jej przez kardynała F e sc h ; kościoły 
St. N izier, K artuzów , S. P aw ła, Panny M aryi z cudownym obrazem (w  F o u r-  
vieres na v\ zgórzu) i kaplica ze zwłokami ofiar pierw szej rew olucyi. Uliee 
nadbrzeżne nad rzekami, szczególnie Quai St. Clair nad Rodanem, oraz liczne 
przechadzki, odznaczają się niepospolitą pięknością, równie jok w szystkie pra
w ie place publiczne (w  liczbie 56), z których na wzmiankę zasługują: w ielki 
plac de ki Belle-Gonr, ozdobiony wspaniałemi gmachami i alejami, jako też 
statuą konną Ludw ika X IV , pla.ee 1'erreur, gdzie za pierw szej rew olucyi od
byw ały się exekucyje i place. Snthonnij, z posągiem Jac(|uard’a. Z gmachów 
publicznych wymieniamy tu : w spaniały pałac prefektury , pałoc arcybiskupi, 
były klasztor księży Irynitarzy , jeden z najpiękniejszych budynków w  Lyonie, 
gdzie obecnie mieści się gimnazyjum i w ielka biblijoteka miejska, zajmująca 
jeden z najwspanialszych lokali b ibliotecznych w  E uropie; w ielkie opactwo 
S. P io tra , niegdyś klasztor benedyktynów, gdzie dziś pomieszczono giełdę, 
konserwatoryjum  sztuk pięknych, galeryję obrazow, biblijotekę i muzea staro
żytności i historyi naturalnej; nakonicc ratusz, jeden z najcelniejszych w  E u
ropie; binlijoteka miejska (przeszło 120,000 tomów) w byłem kollegijum  je zu i-  
ckiem, gmach mennicy i wielki teatr. Lyon mnóstwo ma zakładów nauko
wych i dobroczynnych; do pierw szych należą: Akademija uniw ersytecka,
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z wydziałami teologicznym, leKarskim, nauk ścisłych i literatury , liceum, se- 
minaryjum teologiczne, szkoła rolnicza i w eterynarska, szkoła rysunków  de
seniowych, dwie szkoły przem ysłowe i liczne tow arzystw a uczone i pożytku 
ogólnego, między któremi pierw sze miejsce zajmuje akademija nauk, literatury  
i sztuk pięknych, a najwa^niejszćm jest rozległą sw ą działalnością katolickie 
tow arzystw o missyjne; dalej ogród botaniczny i obąprwatoryjum astronomiczne. 
Z pomiędzy licznych zakładów  dobroczynnych zasługują na wzmiankę: wielki 
szpital, w spierający corocznie przeszło 9,000 ubogich i Hotel Dietl, założony 
ju ż  w  V I w ieku przez Childeberta, w  którym corocznie leczą do 13,000 cho
rych.— Lyon jest najcelniejszem miastem fabrycznem w  całej Franeyi, na cze
le zaś różnych, upraw ianych tu gałęzi przemysłu, stoi kapelusznictwo, a p rze- 
dew szystkiem  jedwabnictwo, w którem przew yższa w szystkie inne miagta eu
ropejskie. I lo ś l w arsztatów  tkackich obliczają tu na 40,000 , !,ą zajętych przy 
nich robotników na 80,000; w artość w yrabianych tu rocznie materyj, podają 
na przeszło 100 milijonów franków. Po tych fabrykach idą liczne rękodziel- 
nie galonków złotych i srebrnych, biżuteryj i drobnych wyrobow stalowych, 
wełniane, bawełniane, obić papierowych i w aty , likw orów  i farb, drukar
nie i t. d. O czywiście przy tak wielkim ruchu fabrycznj m, ruch handlowy 
także musi być znaczny, zw łaszcza gdy sprzyja mu położenie miasto nad dwie
ma rzekami i w punkcie zetknięcia się ważnych traktów, które łączą morze 
Śródziemne z F rancyja środkową, sąsiednią Szw ajearyją i Włochami. Obrót 
coroczny obliczają na przeszło 100 milijonów franków. Statki parowe na Ro
danie i Saonie, oraz koleje żelazne do Saint-Efienne, do Paryża i M arsylii, 
przyczyniają się ze sw ej strony do coraz w iększego ożywienia tego ruchu. 
Lyon już za dawnych Gallów znacznem był miastem i u ie lk iem  targowiskiem 
całej Gallii. Miasto to leżało w  kraju Seguzyjaiiów, w Gallii Lugdońskiej 
i nazyw ało sio Lmdmnmn. M unacyjusz Plankus sprowadził tu  w  r. 43 przed 
Chr. osadę rzym ską i w net Lyon pod panowaniem Rzymian do wielkiego do
szedł znaczenia i rozwoju. A ugust lat kilka tu rezydował, tu również uro
dził się cesarz K laudyjusz, który miasto bardzo upiększył, w ystaw ił pałac ce
sarski i mennicę. Z a Nerona spalone, otrzymało ono po odbudowaniu pier
wszeństw o przed wszystkiemi miastami w  Gallii. Religija chrześcijańska tu 
najpierw  z całej Gall.il się usadowiła; płynęła też w Lyonie krew  w ielu męczen
ników i założono pierwszy w tym kraju ko^iólrchrześcijański. Podczas w ę
drówki narodów Lyon w ielokrotnym u legał ciosom; w r. 407 Stilikon odstąpił 
go Burgundczykom, którzy zrobili zeń stolicę swojego państwa w Gallii; A t-  
ty la spalił r. 451; Frankowie zdobyli r. 534 pod Klotaryjuszem. Odtąd miasto 
dzieliło losy państw a Franków  i N ow o-B urgundzkiego, przez ten czas podno
siło się coraz bardziej pomimo rabunków saracenskich w V III wieku, szcze
gólnie też w zrastało za Karola W ielkiego, potem z ziemią okoliczną stanowiło 
hrabstwo Lyonnais, stojące pod zarządem  oddzielnych hrabiów i należące do 
państw a A relat, i w raz z tern państwem, za cesarza Konrada II  połączone zo
stało z cesarstwem  Niemieckiem. W  r. 1173 miasto Lyon i hrabstwo Lyon
nais z pod w ładzy i juryzdykcyi hrabiów przeszły pod arcybiskupów lyońskich. 
W latach 1347 i 1354 odbyły się tu ważne sobory; r. 1374 arcybiskupi lyoń- 
scy udali się pod opiekę Franeyi, a w 1363 r. całe Lyonnais stanowczo połą
czone zostało z monarchiją francuzką. Za pierw szej rew olucyi Lyon ucier
piał więcej niż którekolwiek inne miasto. Jakkolw iek lud zburzył w  1789 r. 
warowny zamek P ierre-en -C ire , przecież miasto, między mieszkańcami któ
rego w ielu było ro jalisfóu , w  ogóle okazyw ało się względem rewolucyi na-
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der obojętnem, później otwarcie w ystąpiło przeciw  terroryzm owi, w  d. 29 M a
ja  1793 r. podniosło sztandar buntu i wypędziło municypalność jakobińską. A le 
w  d. 7 Sierpnia tegoż roku armija konw encyi obiegła miasto, które 10 P a
ździernika poddać się musiało na łaskę i niełaskę. Z w ycięzcy setkami roz
strzeliw ali kartaczami tych, których mieli za winnych, a konwrencyja w ydała na 
miasto, zwane odtąd Cnmmnne affranchie  wyrok zniszczenia, ktorego w ykona
niem zajęli się Collot d lle rb o is , Fouehć i Couthon. Zabito około 6 ,000 ludzi 
i przez kilka miesięcy zwalono najpiękniejsze gmachy. Nie obszedł się także 
bez krw aw ych reakcyj dla Lyonu dzień 9 Thermidora, a miasto zw olna tylko 
po takich ciosach przychodziło do siebie; dopiero po r. 1815 rozw inęła się fa -  
brykacyja jedwaim icza, podkopana znów uietylko konkurencyją w innych k ra 
jach, lecz głównie krwaw emi powstaniami w latach 1831, 1831 i 1819. P ier
w sze z tych powstań podniesione zostało przez tkaczy jedw ab i! (canuts), któ
rzy  przyciśnięci największą nędzą, domagali się od fabrykantów  lepszej za
płaty', a gdy im tej odmowiono, pobili gw ardyje narodowe, w znieśli barykady, 
w ypędzili załogę, zburzyli domy kilku fabrykantów i popalili ich machiny i to - 
wrary. Dopiero za przytyciem  marszałka Soult i księcia O rleańskiego w 20,000 
ludzi, zdołano rozbroić butowników i przywrócić spokojność. Pomimo rozw ią
zania gw ardyi narodowej i zostaw ienia silnej załogi wmjskowej, duch pow sta
nia trwał jediihk między robotnikami i wybuchł tem silniej w  K w ietniu 1831 r., 
ale teraz z charakterem bardziej politycznym. Republikanie połączyli się z ro
botnikami lv celu obalenia rządu, a tow arzystw a tajne nadaw ały powstaniu 
spójność z jednoczesnemi rozruchami w  Paryżu, A lzacyl i na południu. Przez 
pięć dni walczono na ulicach miasta z najw iększą zaciętością. W ojsko 
pod generałem Aymar, utrzym ujące się wr posiadaniu najważniejszych pod 
względem strategicznymi pozycyj, szturmem zdobywać musiało w iele domów 
i ulic, a często cel swój osiągało jedynie, burząc gm achy do szczętu. W P a- 
żdzier. i Listop. 1810 r. w ylew y Saony tak ogromne zrządziły  szkody \ L y
onie, że dla nieszczęśliw ych zbierano składki w kraju i za granicą. Rozruch 
w  d. 21 Lutego 1818, na skutek wiadomości o rew olucyi Paryzkiej, żadnego 
nie mial zna-ezenin; ale natomiast wybuchło powstanie w d. 15 Czerw ca 1819 r., 
zostające w zw iązku z zawiclirzeniami w Par\'żii. Uśmierzył je  gen. Magiian. 
Ob. dzieła: Clorjona , Uistnire de Lyon  (1  tomy'; 1829 —  35 r .)  i Heaulieu, 
Hisfo/re du commerce, de liIndustrie et. des fabr/gues de Lyon  (1838 ).

Lyonnet (Jan  Chrzciciel) spółczesny teolog franouzki, urodził śię w  S aint- 
E tienne (L oire), r. 1801, ukończywszy początkowe nauki, wystąpił do stanu 
duchownego, r. 1821 wyswdęcony na kapłana, zarządzał seminaryąjami w  sto
pniu kanonika ks. Pavy, mianowany biskupem A lgeru, polecił mu urządzenie 
adm inislraiyi duchownej w nowo utworzonej dy'8cezy'i. W  r. 1851, Lyonnet 
mianowany biskupem Saitil-FIour, a r . 1857 został biskupem Valenee. LTezony 
teolofj jest autorem następujących dzieł; niektóre z nich uźyrwane są po sem i- 
naryąjaeh, między innemi: Traetati/s ćfe conlra£t/Ims (1837 ); Tractafi/s de 
jusfitia et ju rę  (1837  -. przedrokow ane w wydanej przez Railly Tkeologia, 
r. 1811 i 1818); k  Cardinal Fesch (1811 , tomów 2); IHstoire de M. d'Arian 
(1817, tomów 2); Mńnoire sur ies drnits de 1'eglise primatiale de Lyon 
(1817  r.)- L . R.

LyOIlS (Edm und, baron), admirał angielski, ur. 1790 r. w W hite Hayes; 
w stąpił wr 1801 r. jako ochotnik do m arynarki angielskiej, gdzie służył 
w  eskadrze morza Śródziemnego. Wyrsłany w  1808 r. w  stopniu poru
cznika do Indy) W schodnieh, odznaczył się tu szczególnie przy zdobyciu
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w yspy Bandu N eirra. W  roku 1811 został porucznikiem bandery i otrzymał 
przeznaczenie do cieśniny Sunda, gdzie miał brać udział w  zdobyciu 
w yspy Jaw y . Zdobywszy w arow nię M arrack , otrzym ał dowodziwo nad 
flotyllą, złożoną z pięciu czółen kanonierskich, a po pow rocie do Anglii zo
sta ł kapitanem i roku 1813 dowódzcą okrętu o 10 działach. Po zaw arciu 
pokoju pozostał bez posady i dopiero w r. 1828 został komendantem brygady, 
przeznaczonej na morze Śródziemne, gdzie najprzód zam knął port N aw a- 
ryńsk i, a potem poparł oblężenie zamku Morei przez Francuzów ; później 
przebyw ał to w  M alcie, to w  Konstantynopolu, to w  A lexandryi, albo pod 
S ain t-Jean  d’Acre; w roku 1833 odwiozł króla greckiego Ottona do Gre
cyi i w  1835 roku został mianowany posłem angielskim przy dworze greckim. 
N a tej posadzie otrzym ał tytuł baroneta. llew olucyja 1843 r., dw ukrotne 
spory z Turcyją. różne powikłania spowodowane przez stronnictw a zagran i
cznych mocarstw  opiekuńczych, u trudzały  tu  bardzo jego pozycyję; w yw ijał 
się z niej jednak zręcznie i bez szwanku. Spór A nglii z Grecyją, lubo w y n i
k ły  bez w iny Lyons’a ,liczne nań ściągnął zarzuty, skutkiem czego w M arcu 
1849 r. złożył swój urząd; następnie został posłem angielskim w Szw ajcaryi, 
a mianowany w  1851 r. kontradmirałem, otrzym ał takież obowiązki w  Stock— 
holmie, gdzie pozostał do r. 1853. W roku następnym , posunięty na stopień 
w ice-adm irała, objął po adm irale Dundas dowództwo nad tlottą morza Czar
nego, gdzie zajął R edut-K ale i Kinburn. Pod koniec 1855 r. został admira
łem bandery błękitnej, a w  r. '8 5 6  za usługi sw oje podczas wojny krym skiej 
otrzym ał godność parow ską jako baron tąjOmĄ of Christchurch. Umarł pod ko
niec 1858 r. w L ondynie.— Starszy z dwóch jego synów, będący kapitanem fre
gaty  M iranda, znany z w ypraw y swojej na m. Azo w skie, pow róciw szy ztąd, ra
niony został pod Sebastopolem i zm arł w  Czerw cu 1855 r. w Konstantynopolu. 
M łodszy, lord Ryszard Bickerton Bernell Lyons, który po śmierci ojca godność 
parow ską odziedziczył, urodził się 1817 r. w  Lymingfnn, kształcił w  Ox fordzie 
i w  1839 r. w stąpił do służby dyplomatycznej. Najprzód aplikował się przy  
ambasadzie ojca swojego w  Atenach (od r. 1839 do 1844), później urzędował 
w  Dreźnie i Florencyi, gdzie z sekretarza legacyi postąpił na pełnomocnego 
ministra, zaś w  Grudniu 1858 r. uw ierzytelniony został jako poseł przy p r e - ‘ 
zydencie Stanów  Zjednoczonych północnej A m eryki;-na której ,o posadzie do
tąd jesżćze zostaje. F  II. L .

L y o n s  (W ilhelm ), deista angielski, społczesny Shaftesburego, Collinsa 
i innych deistów : wolnomyślącyeh, s ta ra ł się hypotez*- swoich tow arzyszy, 
że  rozum ludzki jest nieomylny, udowodnić w  dziele wydanem roku 1713 
a czw arty  raz 1730 r. w  Londynie, pod napisem: Nieomylność, godność i  do
skonałość rozumu ludzkiego. Odrzuca w  niem w szelkie objawienia i cuda, 
pow staje gw ałtow nie przeciw  duchowieństwu. L. R.

Lypomanija (z  grec. lype, smutek, i mania, szaleństw o), zw ana daw niej 
melancholiją (ob.), jest tą  odmianą monomanii(ob.), która się odznacza smutkiem, 
niespokojnością, obawą, często naw et rozpaczą i od czasu do czasu pow tarza- 
jącem się bezgorączkowem  majaczeniem. Zostające w tym stanie indywiduum 
nie chce często ani się ruszyć, ani słowa wym ówić, zachow ując nieraz przez 
cały dzieu tę samą postawę. Taki człowiek lęka się samowolności, śpi mało, 
obawia się mającej go spotkać wym arzonej przez siebie kary. Kiedyindziej 
okazuie się skłonnym do niszczenia otaczających go przedmiotów, mianowicie 
sw ych sukni, w  które w kłada ogień, a paląc się, zam iast okazywać ból, raduje 
się ze sw ego m ęczeństw a. Z darza się także, że taki obłąkany rozdziera swe
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nocne ubranie i w tłaczając sobie w  usta kaw ałki chce się niemi udusić, lub 
też usiłuje w  inny sposób odebrać sobie życie. S. S.

LyS czyli Łeye, rzeka w e Francyi i Belgii, niegdyś granica między F ra n - 
cyją a Niemcami, bierze początek niedaleko m iasteczka Lysbourg, w departa
mencie francuzkim Pas de Calais i staje się spław ną pod M erville w e Francyi. 
R zeka Lys dzieli departament du Nord na dwie połowy, połnocną i południo
wo-wschodnia, przyjmuje w siebie rzeki Benie, M andele i kanał Bruges, i po 
biegu dwudziesto dwu milowym, opłókawszy wprzód miasia: A ire, Menin 
i Courfray, wpada pod Gandawą do Skaldy. Nad rzeką Lys Ludwik X IV  
w 1695 roku, za wybuchem wojny z koalicyją, w  ciągu tygodnia założył 
w  20,000 w łościan p ierw sze swoje linije, które atoli z powodu swojej długo
ści. nie okazały sie dosyć obronnemi. Podczas wojen Rzeczypospolitej zaszła 
nad tą  rzeką bitwa w  d. 13 W rześn ia 1793 r., między Ilollendram i pod księ
ciem Orauii, a Francuzami pod generałem  Houchard, w  której pierw si odnieśli 
zw ycieztw o. F. H. L.

L y s e r  (K arolina, z domu Leonhardt) , autorka niemiecka, urodzona 1 8 J7  r 
w  Dreźnie; zaślubiw szy m alarza J. P. Lyser, rozwiodła się z nim i w powtór
ne w eszła zw iązki m ałżeńskie z muzykiem angielskim Pearsoićem , z któ
rym mieszkała z początku w  Londynie, potem w W iedniu. P rzez czas jakiś 
pani Lyser zw racała na siebie uw agę jako improwizatorka. Liczne jej poe
zyje rozproszone po w iększej części w  pismach peryjodycznych, dowodzą w ię
cej daru wrodzonego, aniżeli gruntow nego ukształeenia. Na wzmiankę za
sługują: Imci/cfopddic der mmmtlichen Frauenh unste (2  tomy; 1833 i 1843 
roku); Charaklerhitder fu r  deutsehe Frauen und Mil&ohm (1838  r.); Mei- 
st&r Albrecht Dilrer, dramat (1840  r.); Xovelle» i niektóre inne. F. H. L.

L y t t e lt o n  (Jerzy , lord), poeta i historyk angielski, potomek sław nego sę
dziego Lj/ttelton (zm. 1481 r .) , którego dziełu Treałisa on tenures jest jedną 
z  podstaw nauki p raw a angielskiego, urodził się 1709 r. w  H agley, w  hrab
stw ie W orcester, zw iedził ląd stały, za gabinetu W alpole w szedł do izby 
gmin, gdzie stanął w gw ałtow nej oppozycyi z rządem, został w  1737 r. se
kretarzem  księcia W allii,k tó ry  chciał przez to dokuczyć ministrowi, w  r, 1.744 
mianowany był lordem izby skarbowej i tajnym radzcą, w krótce jednak znow u 
władzę opuścił. Dopiero po śmierci Pelhama w  1755 r. otrzym ał urząd kan
clerza skarbu, i r. 1757 z tytułem  lorda Frankley  został parem. Odtąd żył 
w  ustroniu, zajęty w yłącznie litera tu rą  i umarł 1773 r. Głownem jego dzie
łem jest Histori/ja Henryka II  (5  tomów, 1755— 71), w praw dzie rozw lekłe, 
ale oparte na gruntow nych badaniach. W ielki rozgłos zjednał sobie Rozmo
wami umarhjąh (1 7 6 7  r.); jego Poetical worhs (1787  r .)  mniej odznaczają się 
polotem fantazyi, jak nader poprawną w ersyfikacyją. F. H. L .

L y t t o n - B u l w e r  (s ir  Edw ard Je rz y ), ob. BuCcer.
L y z a n d e r  (L ysander), sław ny wódz spartański, odznaczający się znako

mitą euergiią i przenikliw ością rozumu, ale zarazem  m ściwy, podstępny i am
bitny. Spędziwszy część młodości swojej na dw orze C yrusa młodszego, otrzy
mał r. 407 przed nar. J. C. dowództwo nad flottą Spartańską, i odtąd powziął 
plan, którego już nie porzucił, żeby obalić potężne w ów czas A teny i ojczyste 
swoje miasto postawić na szczycie w ładzy. W  tym samym już roku pobił 
flottę ateńską pod nieobecność A lcybijadessa nad przylądkiem  Notion. Po klę
sce i upadku swojego następcy K allikratidesa, Lyzander w brew  zw yczajow i 
spartańskiem u powtórnie stanąt na czele flotty; zdobył Lampsak, w  roku 405 
przed Chr. w  porcie Egos-Potam os zabrał w iększą część okrętów  n ieprzy ja-
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cielskich i w  roku następnym zdobyw szy A teny, zamknięte od lądu przez A gi- 
sa i Pauzanijasza, zakończył wojnę peloponnezką. 7j dawniejszego juz zw y- 
cięztw a korzystał, żeby podbić wszystkich sprzym ierzeńców ateńskich w Azyi 
M niejszej i na wyspach; w szędzie zaprowadzał ustaw y arystokratyczne pod 
kontrołlą harmostów, czyli namiestników spartańskich. Pow róciw szy do Spar- 
ty, która odtąd skutkiem niezmiernych, zdobytych w  (ej w ojnie skarbów, po
padła w  zbytki i występki, pod pozorem bezinteresowności i hojności potrafił 
sobie zjednać stronników, po czem usiłował obalić konsfytucyję sw ojej ojczy
zny i samemu osiąść na tronie; w szakże planu tego, z obawy zdrady, znow u za
niechał i zginął później w  wojnie beockiej, w  bitwie pod Ilaliartus (roku 394 
przed Chr.). Ze starożytnych życie jego opisali P lutarch i Kornelijusz Nepos..

L y z i m a c h  ( Li/s/machos) ,  jeden z wodzów A lexandra W ielkiego, po śmier
ci tegoż otrzym ał w podziale Tracyje^ M acedońską, którą atoli z powodu 
uporu m ieszkańców dopiero musiał zdobywać. Około r. 308 przed Chr.. idąc 
za przykładem innych wodzów, przybrał ty tu ł króla i z satrapami: Kassandrem, 
Ptolem euszem Lagi i wypędzonym z Babiloyu Seleukusem zaw arł przymierze 
przeciw  -Intygonowi (ob.), który w  bitwie pod [psus (r. 301) stracił króle
stw o i życie, poczem Lyzimach zają ł całą Azyję z tej strony Tauru. N iepo
m yślną natomiast była jego w ypraw a na uciekających po drugiej stronie Du
naju Getów, gdyż tu przez zdradę postradał w iększą część swojej armii. Król 
Getów jednak, któremu córkę sw oją oddał w  m ałżeństwo, wypuścił go na w ol
ność i przyw rócił mu dawne prawa. Lyzimach i potem jeszcze starał się cią
g łe  rozszerzać sw oją potęgę, ale w  skutek zamordowania cnotliwego syna 
swego Agathoklesa, którego naród uwielbiał, pobity został na głow ę przez 
podburzonego przeciw  niemu Seleuka Nikatora (ob.), pod Kurupedion w F ry -  
gii (r. 282 przed. Jez. Chr.), gdzie sam w alcząc zginął wśród zgiełku bitwy.

L y z i p p n s  (Lisippos), sław ny rzeźbiarz grecki, żył około r. 330 przed Chr. 
i rodem był z Sycyjonu, w  Peloponnezie. M istrz ten jednoczył szczęśliw i: 
obserwacyję przyrody z badaniem mistrzów dawniejszych, mianowicie Polikle- 
ta. i szczególną zw racał uwagn na kszfałfność fizyczną i na w yraz siły pra
w dziw ie bohaterskiej. Najlepiej też lubił za przedmioty do ufworpw swoich 
brać postacie heroiczne z epoki mytycznej i historycznej, szczególnie H erku
lesa i A tletów; w sław ił się zaś szczególnie swojemi posągami Alexandra 
W ielkiego, które podziwiano jako niezrów nane arcydzieła sztuki. Obok tego 
wykonał całą gruppę wodzów i wojowników z otoczenia AIexandra, nadzw y
czajnie podobną do przedstaw ionych w  niej osób. F. H. L .

Ł y z i s t r a t  iLysistratos), rzeźbiarz grecki, żyjący około r. 330 przed Chr., 
rodem z Sycyjonu w  Peloponnezie, brat Lyzippa (ob.), celował nadzw yczaj- 
nem podobieństwem postaci zew nętrznej osób przez niego przedstawianych 
i był najp' erwszym, który robił odlewy tw arzy ludzkich z gipsu. F. H. L.

L y z y j a s z  (Lysias), jeden z  celniejszych mówców greckich, ur. 458 r. przed 
Chr. w  A tenach, udał się r. 443 do Thurii w e W łoszech Południowych, gdzie 
kształcił się w  retoryce i filozofii i przez la t przeszło 30 ży ł bogaty i po
w szechnie szanowany. W  r. 411 powrócił do ojczyzny, ale za rządu 30 ty 
ranów  m usiał ją  znów  opuścić i pozbawiony całego praw ie majątku, schronił 
się do M egary. Po przygotow aniu Thrasybula do w alki, sam Lyzyjasz po
św ięciw szy dobrowolnie resztk i swojego mienia na korzyść kraju, powrócił dc 
A ten i um arł tamże r. 378, nie otrzym aw szy żadnej nagrody zą  w szystkie 
sw oje ofiary. Jako mówca, niesłychanie był czynnym; starożytni wspominają 
o 425  jego  mowach, z których atoli tylko 230 uznaw ali za autenryczne.
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Z  nich doszło nas jedynie 35, a i te niezupełnie dobrze zachowane. Są one, 
z w yjątkiem  może jednej przeciw  Eratosthenesowi, pisane bądź dla nauki 
i w praw y, bądź dla użytku drugich i w szystkie odznaczają się czystością, 
prostotą i godnością języka, rów nie jak zaokrągleniem  i wdziękiem w ykładu. 
R eiske ogłosił je  w  tomach piątym i szóstym swojego Zbioru mówców grec
kich (1772). F. H. L .



L

Ł, w łaściw a naszemu językow i, oraz niektórym innym słowiańskim, a po 
części i wschodnim, odmiana litery  L , trzynasta z rzędu głoska (n ie licząc 
q, i g) alfabetu polskiego, ze spółgłosek dziesiąta, należy tak samo jak l do 
płynnych i w ym aw ia się przez dotkniecie językiem nie jak u tej ostatniej pod
niebienia, ale górnych zębów przednich. Kochanowski nazyw a L barbarzyń- 
skiem L; Górnicki nie oznacza tej litery , jak  zw ykle, przedłużoną kreską po
przeczną przez literę /, ale używ a zamiast tego U podwójnego i tak np. za
miast: laska pisze Haska. U Rossyjan ł  je s t w łaściw ą i normalną l i t e r ą / ,  
czego dowodzi ta okoliczność, że na w yrażenie zw yczajnego ł  dodają do l  
znak miękki, bez którego w ym aw ia się zaw sze jak  nasze 1, oddzielnego zaś 
znaku na zw yczajne /  nie mają wcale. Czesi zarzucili /, chociaż w  wym a
w ianiu w ykorzenić go zupełnie nie potrafili. U nas ta lnera jest praw dziw ą 
cechą narodowości; nietylko bowiem po nieumiejętnem jej w ym aw ianiu zaraz 
poznać możemy cudzoziemca, ale nam samym tak jest potrzebną, że bez niej 
nie potraflliDyśmy rozróżnić w ielu  w yrazów , jak naprzykład: laska, laska; 
lep, leb i t. d. Ł  jest cechową spółgłoską naszych czasów przeszłych, np., 
biegi, szedł, czytał; w  liczbie mnogiej na rodzaj męzki biegli, szli, czytali, 
na żeński i niejaki: bmgly, szły, czytały; jako bowiem samogłoski i poprze
dzać nie może l, tylko l, tak przed y  nie może pisać się l, tylko l. F. H. L. 

Ł a b a , ob. Elba, rzeka.
Ł a b a n o w - R o s t o w s b i  (A lexander, książę), generał rossyjski, urodził się 

roku 1788, z ojca Jakóba Łabanowa, członka rady państwa, zm arłego ro
ku 1831, a synow ca księcia Dymitra Labanowa, ministra sprawiedliwości, 
zm arłego r. 1838, pochodził z domu, który w yprow adza ród swój wprost od 
R uryka. Z powodu słabości zdrow ia, książę A lexander opuścił służbę w oj
skow ą i poświęcił się w yłącznie pracom literackim. Szczególniej zajmował 
się historyją królow ej M aryi S tuart, i zbierał do niej m ateryjały z najw ię
kszą  troskliw ością w  A nglii, Francyi, Hiszpanii, W łoszech; owocem tych tru 
dów było dzieło: Lettres, instructions et memoires de Marie Stuart (Paryż 
i Londyn, 1844 roku, tomów 7 ), o którem liczne artykuły  zamieścił M ignet 
w  dzienniku Journal de Sacants L. R.
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Ł a b d a r r i s ,  tak w pogańskiej Litw ie nazyw aj#  w ieszczbiarza, wróżbitę, któ
ry  ezarodziejskieini formatami i zaklęciami, w różył o przyszłości, doradzał 
w  trudniejszych sprawach i leczył ludzi i bydlęta.

Ł a b ę c k i (X aw ery), urodził się w  Polsce, około r. 1790, jest autorem  licz
nych poezyj w języku franeuzkim, pisanych poprawnie i z pewnym w dzię
kiem, a te noszą tytuły: Pnesies (P aryż , 1827 roku); la Vision d' Empedocle 
(tam że, 1829 r.), zbiór elegij miłosnych; Ern .stratę, poemat filozoficzny w  sze
ściu pies'niach (1840 r.): je s t to pierw sze dzieło, które oznaczył prawdziwem  
swern nazwiskiem; inne w yszły  pod pseudonymem Jean Polonius. Łabęcki 
zostaw ał długi czas przy poselstwie rossyjskiem w  Londynie, później był 
wyższym urzędnikiem w  Petersburgu i sekretarzem  gabinetowym hrabiego N es- 
selrode. Umarł w  Grudniu r 18.55. L. R.

Ł a b ę c k i (Iła ltazar), znakomity kaznodzieja kalw iński, senijor dystryktu 
w ileńskiego, rodem był z Prus książęcych; spraw ow ał długi czas obowiązki 
duchownego przy zborze wileńskim, z wielkiem zadowoleniem gminy i p rze
łożonych swoich. Zaczem na synodzie w  W ilnie 1636 r. odprawionym, w y 
niesiony został za zasługi okazane na senijora dystryktu. Godność tę piasto
w ał do r. 1640. W  tym czasie sw aw ola uczniów jezuickich i nieroztropność 
samychże kalwinów ściągnęła na zbór w ileński i na duchownych przy nim 
w ielkie nieszczęście. W yrokiem  sejmowym Łabęcki skazany z kilką innymi 
na gardło, zbiegł do Prus pod opiekę książąt Radziwiłłów  i elektora brande- 
hurgskiego, zaopatrzony w  listy polecające od ks. K rzysztofa Radziwiłła, hetma
na wielkiego litew skiego i wr pieniądze od swoich współwiorców. Jakkol
w iek znajdow ał się w  swej ojczyźnie, jednakże tęsknił za W ilnem  dokąd go 
nsw yknietiie, zw iązki przyjazne i pokrew ieństw a wrabiły. Usiłował tedy do
stać. się do W ielkopolski albo do Małopolski na m inistra przy którymkolwiek 
zborze, pókihy jdę burza w  W ilnie ńie uciszyła. P isał w  tym interessje po 
kilkakrotnie listy  do senijorów zborów' tamecznych, ale ci lękając się ściągnie- 
nia na siebie i kościoły swoje gniew u duchow ieństw a katolickiego, mimo naj
lepszych dlań f nęci musieli '̂ię stać na prośby jego głuchymi. Tymczasem 
też umarł K rzysztof Radziw iłł, na którym Łabęcki w szystkie nadzieje swoje 
opierał. Śm iercią tą jak gromem uderzony, sam w kilka lat życia dokonał 
w  roku 1645. W ydał z druku: 1 ) d/jditaeyjp rodzicielskie w chorobie i po 
śmiercŁ dziatcjc podane, nad synaczhicni małym h iroeljusza Winholda 
(w  Lubczu, w drukarni Jana Kmity 1637 r., w 8 -ce ), dzieło pięknym ję zy 
kiem i treścią odznaczające się; 2 ) Nadzieja sprawiedliwych, w śmierci *cy- 
wiedctom, w kazania pogrzebowym nad zae-nem ciałem pana Korneljnsza Win- 
hnlda (tamże, 1638 roku). Przy obu tych kazaniach znajdują się życiorysy 
osób zmarłych i modlitwy: 3 ) Anatomia, Conseienciaę, to jest rozebranie i roz- 
trząśnienie sumienia człowieczego, w kazaniach uczynione (tam że, 1638 r., 
w  4 -ce ). Je st to zbiór 23 kazań, mających za cel zw rócenie grzesznych do 
poprawy życia. Należą one do najlepszych między kalwińskiemi. Zastana
w ia w  nich polszczyzna czysta i wyborna, kiedy najlepsi kaznodzieje katolic
cy łacinę do rnow swoich m ieszać byli poczęli. f  ■ M . S.

Ł a b ę c k i (Adam ), jezuita, urodził się w r. 1730, w stąpił do zakonu w  K ra
kow ie 1754 r., po skończeniu tamże teologii był w  Poznaniu kaznodzieją przez 
la t 7, a w  roku kassaty zgromadzenia ministrem i prokuratorem kollegium 
w  Grudziądzu. Umarł w  W arszaw ie 1818 r. W ydał z druku: 1 ) 0 powrocie 
jezuitów i  o powszeehnem w szkołach przez nich nauczaniu młodzież.>/, prze
kład z francuzkiego (W arszaw a, 1805 r., w  8 -ce ); 2 ) O powrocie jezuitów, 
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książka druga czyli dodatki ciekawe do pierwszej książki należące 'Omźe, 
1805 r., w  8 -ce ). Dodatki te zaw ierają w łaściw ie historyją jezuitów  od ich 
rozw iązania, tudzież m ateryjały do historyi zgrom adzenia utrzym ującego się 
jeszcze w tedy w  cesarstw ie Rossyjskiem, mianowicie dotyczących szkoły 
w  Połocku; 3 ) Vitae summorum pontifieum latinae et polonir.ae (tamże, 1800 
roku, w  8 -ce ). F . M. S.

Ł a b ę c k i (A ntoni), praw nik, był mecenasem przy sądzie kassacyjnym za 
księstw a W arszaw skiego, później przy  sądzie najwyżsźej instam yi k rólestw a 
Polskiego. Umarł w  W arszaw ie 1854 roku; w ydał z  druku: Korlezc postępo
wania sądowego cywilnego francuzhiego na polski przetłumaczony (W a r 
szaw a, 1807 r., w  8-ce; wydanie drugie poprawne tamże, J810  r., w 8 -ce );

Krótki rys processu stosownego do kodexu postępowania sądowego^cy- 
wilnego (tam że, 1808 r); Przypisy i inwentarz do kodexu postępowania cy
wilnego i sądowego (tam że, 1811 r., w  8 -ce ). — Ł a b ę c k i  (Hieronim), syn 
poprzedzającego, zasłużony w  górnictw ie polskiem autor i technik. Urodził się 
w  W ftfszaw ie 1809 roku i tu pobierał nauki w  szkołach i w uniw ersytecie, 
który ukończył w  r. 1829 ze stopniem m agistra obojga praw a i administracyi. 
Poczem zaraz w stąpił do służby publicznej jako aplikant nrzy świeżo podów
czas utworzonym w ydziale górniczym w banku polskim, lecz po roku opuścił 
takowy, przeszedłszy do arty lery i b. wojska polskiego. Następnie udał się za 
granicę i uzupełniał swoje w ykształcenie w  górnictw ie, w szkołach speoyjal- 
nych i zakładach górniczych, czerpiąc naukę nietyłko z książek i prelekcyj, 
ale i w  praktyce. Tak przygotow any, po powrocie do kraju, w szedł znowu 
w r. 1833 do w ydziału górnictw a w  którym został do śmierci, a przechodząc 
rozm aite stopnie biórowe, w  ostatku był vioe dyrektorem. Umarł w W arsza
w ie 1862 r. Był to w  całem znaczeniu specyjalista miłujący swój przedmiot
1 poświęcający się mu z chwalebną gorliw ością i zapałem. (Jórnictwo też 
w  królestw ie Polskiem w technice i urządzeniach wielo mu zawdzięcza. Jako 
pisarz za jm o w aflię  niem pod względem historycznym, techniczny m i przem y
słowym, historyją atoli przew ażała w jego pracach. On pierw szy skreślił 
ogólne dzieje górnictw a w  Polsce, napisał mnóstwo szacownych • monografi
cznych rozpraw  po rozmaitych czasopismach, mianowicie za.ś w Piblijotece 
warszawskiej drukowanych. U tw orzył lub ustalił dawniejszą, zaniedbaną lub 
zobczoną terminologiję górniczą, którą pomyślnie zaprowadził i utrw alił. 
Czynnie i energicznie Starał się o ulepszenie tej w rżnej gałęzi bogactwa k ra
jow ego, i zostaw ił po sobie imię w  pracach i usiłowaniach, które nigdy nie bę
dą zapomniane. W ydał z druku: 1) Górnictwo polskie (W arszaw a, 1841 r.,
2 tomy z 6 tablicami). Dzieło to przedstaw ia obraz historyczny i statystyczny 
kopalń polskich od najdawniejszych czasów, i zaw iera urządzenia określające 
stosunki praw ne pomiędzy Koroną, a prywatnym i posiadaczami gruntów  do
starczających produktu kopalnego. Szacow ną tę i jedyną dotąd w piśmien
n ictw ie polskiem pracę,'au tor póżniejszemi studjami i odkryciami znacznie po
praw iw szy  i pomnożywszy, zostaw ił zupełnie przygotow aną do drugiego w y 
dania; 2 ) Początki nauki kopalnictwa (tam że, 1843 r., w  8 -c e ) , książka do 
elementarnego użytku, drukowana nakładem w ydziału górniczego; 3 ) Beudan- 
ta, Wykład początków mineralogii i  geologii, przełożony i pomnożony (tam 
że, 1848 r., 2 tomy, w  8 -ce ). W yborne to dzieło Łabęcki wzbogacił wiado
mościami o składzie geologicznym naszego kraju , opatrzyw szy je  kartą geolo
g iczną, przedstaw iającą głów nie część jego południową jako najobfitszą w  ru
dy; 4 )  Pogadanki o żelazie (tam że, , 1856 r .) . Z  pomiędzy w ielu jego roz-
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praw  i artykułów  drukowanych po Czasopismach, wymieniamy niektóre celniej
sze, takiemi s'ą: 0 praw ie w łasności stiemi, -pzezególnie za ś  j e j  w nętrza^ p od ług  
daw nych praw. polskich i  przep isów  dziś  obowiązujących-, O sław n iejszych  
gw arkach  o!haskich  (1845  r): 0 żupach  i  żupn ikach  daw nych polskich; P r zy -  
nadh i m cczezęśliwe w kopalniach toęght kam iennego w  Poksty- (1843  roku); 
Vaj daw niejsze dzieje sa lin  krako jeskich  aż do żu p n ic tm i Jana Bonowa czyli 

do r . 1515; 0  p ra w o d a w stw a  gór/n rzćm  w Polsce. Rozprawa napisana w  ję 
zyku niemieckim i umieszczona w dziele: Arc/tio f ih  Mineralogie, Geogno- 
sie  i (. i .  (Berlin, 1844 r .) ;  O kopaln iach  srebra  W Olkusza; rozpraw a nap i- 
;ana w języku rossyjskim, umieszczona w  czasopiśmie: G oriiyj żu rnu l; W ia
domość ogólna o g a r n u l  mir p r  i/walnem. w Polsce (1846  r.); Kościoły o lkuskie  
(1852 r.); O górnictw ie rządow e/n i  p ry w a f tuhn, v> D zienn iku  pow szechnym  na 
rok 1862 i wiele innych. Zostaw ił zaś w rękopiśmie przygotow any do druku 
Słowniit. górniczy  w 2 obszernych tomach, obejmujący w  sobie przeszło 16,000 
w yrazów  górniczych z tłómaczeniem na języki: francnzki, niemiecki i rosjsyj- 
ssi. nad którym w iele lat pracował, pomagając sobie terminolngiją innych sło
wiańskich ludów , mianowicie Czechów, posiadających najhardziej samodzielny 
stary  język górniczy. Praca U  ma hyc podobno wkrótce drukowali?. F. M. S.

Ł a b ę d ź  IC ygm is  Beehst.), rodzaj ptaki w pływając) eh z rodziny listkoze- 
h.nycli (/.a/ueł/icoslrrs), stanowiący caty praw ie Liiineifśźowski rodzaj kaczek 
!A nasj. gdzie i łabędzie obejmowano. Ptaki te, najokazalsze w skupieniu, od
znaczają się mocnem przedłużeniem  szyi zaw sze dłuższej od ciała, o 23 lub 
24 kręgach: dziób mają w całej diugeści row no szeroki, przy końcu płaski 
i zaokrąglony; nogi krótkie w równowadze ciała osadzone, z palcami d ług ie- 
mi, środkowy znacznie dłuższy od -,koku; uzdy nagie. Kolor łabędzi pospoli
cie jest biały w ieku dojrzałym, w młodości szaropopielaty; różnice pomię
dzy gatunkami ograniczają sic na wielkości, kolorze dzioba, nagiej skóry 
przed okiem i niektórych innych szczegółach. Trzym ają się obszernych wód 
słodkich międzylądowych w krajach mało zaludnionych: w czasach w ędrów ek 
po brzegach morskich zapadają. Ż y w ią  się traw a i ziołami wodnemu chowa
ne, ziarnem zbożowem. P ływ ają bardzo zgrabnie i szybko, małą część ciała 
zatapiając; niektóre jlatunhi mają zw yczaj podnosił' i nastaw iać nad grzbietem  
harki w ten sposób, że rozpostarte do pewnego stopnia pióra skrzydłow e two
rzą  naturalne żagle, p o iiew em  w iatru  popychane. W cale  się nie nurzają, 
lecz przy pomocy długiej szyi głyboko (to żyw ność sięgać mogą. Chód ich  
jeskniezgrabny  i utrudniony, lot w yniosły i w ytrzym ały .' Jednożenne, mniej 
mnożne od gęsi i kaczek; samce strzegą  'Ciągle samicy ua gniaździe w ysiadu
jącej i mężnie nieprzyjaciół odpierają, rażąc silnie skrzydłami. Głos różnych 
gatunków' rozmaity, najczęściej d"wif;ozny, podobny do zadęcia klarnetow ego; 
gatunki w ydające podobne dźwięki, mają. przewód pow ietrzny przedłużony, 
zagięty i przechodzący przez kość mostkową; w szystkie gatunki syczą jak 
si. Pióra na łabędziach są bardzo gąste i sztyw ne, podbite bardzo zgęszczo- 
nym sprężystym puchem, stanow iący najdoskonalszym materyjał do w yścielania 
pościeli: prócz tego puch zostaw iony na skórze po wyskubieniu pierza używ a
ny byw a na delikatne futerka.; mięso czarne, tw arde i chude, nie uchodzi za 
dobrą zw ierzynę.— Z dzikich gatunków' postrzegano dotąd u nas dwa następu
jące: C. g ib tm  Bechsi. od ktorego pochodzi ptak domowy, w' niczem nie zm ie
niony, i C. masicus Bechst. ła tw y do rozróżnienia po czarnym dziobii®1 żółtych 
uzdach i obwodach oczu. Zdaje się, że i łabędź Bewicka O. metanorhinus

33*
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Naum. zalatuje w  nasze strony, wiadomo bowiem, że zwiedza kraje sąsiednie. 
Z  gatunków  exot.ycznych przyswojono łabędzia australskie go C. atratus 
Vuill., jest on znacznie m niejszy od łabędzia zw yczajnego, czarny z czer
wonym dziobem i ozdobnie rurkowato pozakrccanemi pokrywami skrzydło- 
wemi. k W l. T.

Łabędź, konstellacyja północnego nieba, położona pomiędzy Oefeuszem, 
lirą i lisem. W eg ług  katalogu Blamstedta zaw iera sia J  tej konstellacyi 
gw iazd 81, z których dwie zasługują na szczególną uw agę, a mianowicie 35-ta  
będąca jedną z gw iazd peryjodyeznych najlepiej poznanych i 6 1 -sza  je st jedną 
z pierw szych gw iazd, podwójnych, w których układzie postrzeżono najprzód 
ruch elliptyczny, odbywający sio w edług praw  ciążenia, rządzących układem 
słonecznym. Gwiazda 6 1 -sza  nastręczyła Bessel’owi przedmiot do zajmującej 
pracy, w której ten astronom okazał, że gw iazda ta odbywa bieg postępowy 
roczny, wynoszący około 5,"5.

Łabędź (herbpolski),.na tarczy w  poluczerw onem ,łabm lżbiały lub srebrny, 
na hełmie takiż łabędź.

Łabędzik. Kiedy panowała u pas moda pudrowania włosów i peruk, na 
drew nianej osadzie z rączką, na irchę przyszywano puch łabędzi i gładzono 
nim lekko upudrow aną fryzurę , lub zcierano puder z tw arzy  i sukien.

Łabiszyn, dawniej w województw ie Gnicźnieiiskiem, obecnie w  wielkiem 
księstw ie Poznańskiem, okręgu regencyjnym  Bydgoskim, powiecie Szubińskim, 
nad rzeką Notecią, wielkiemi lasami otoczone miasto, o klórem pierw sza 
w zm ianka w  dziejopisach naszych jest z r. 1383, a dawniejsza jeszcze bo z ro
ku 1313 w Wspomnieniach Wielkopolski Md. Raczyńskiego (11 11)0). Ła
biszyn dla położenia swego wśród błot Noteci z natury obronnego, należał do 
tych starożytnych w arow ni, które ksiażrta  nasi zakładali w  XII i X III wieku 
naprzeciw  N akla, w  tej okolicy głów nej siedziby Pomorzanów. Pomicdzy 
w łaścicielam i Łabiszyna byli znakomici mężowie: Wojciech wojewoda kujaw 
ski, M aciej z Łabiszyna wojewoda brzesko-kujaw ski. HatłPtsz z Łabiszyna bi
skup turryński w  ziemi Siedmiogrodzkiej 1115 r., Jan kasztelan inow rocław 
ski 1159 roku, Jędrzej z Łabiszyna rektor akademii krakowskiej 1187 (ob.)., 
w reszcie Jan kanonik krakow ski w r. 1183 i Maciej w roku 1119, rektorowie 
tejże akademii (ob.). Po Latalskieh przeszedł Łabiszyn do Gębickich. W  cza
sie drugiej szwedzkiej wojny, Gębicki, ów czesny dziedzic., bronił Łabiszyna 
jako tw ierdzy przeciw  Sasom i w  tej w alce poległ. Po upadku familii Gębi
ckich, Łabiszyn kupiony przez Skórzewskich w  których reku dotąd pozostaje. 
W  r. 1791  zaszły  pod tern miastem utarczki między oddziałami wojsk polskich 
i praskich. G enerał Dąbrowski d. 30 W rześn ia t. r. stoczył w  tern miejscu 
potyczkę z pułkownikiem .pruskim  Szekeli, w  której przeciw nika swego zw y
ciężyw szy drogę sobie do Bydgoszczy otw orzył. W zgórze blisko miasta po
łożone, na którem najzacięciej walczono, lud okoliczny nazyw a górą S zekie- 
lego. W  r. 1837 było ogólnej ludności 2,312 głów . Jest tu kościół kato
licki parafijalny i daw ny klasztor księży reformatów, kościół protestancki 
i synagoga. M ieszkańcy trudnią się handlem drzew a i gorzelnictwem . Mia
sto ma 4 jarm arki w  roku dwudniowe, kramne, na konie i bydło. Poczta tutejsza 
odwozi do B ydgoszczy,' Żnina i Kcyni. Odległość od miasta powiatowego 
Szubina mila 1, od Bydgoszczy 3 '/2 od Poznania 15 mil. C. B.

Ł a b i s z y n a  (M aciej z ) , rektor akademii krakow skiej, ur. r. 1119. Zbignie
w ow i Oleśnickiemu, biskupowi krakow skiem u, piękną mową w inszow ał kar-
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dynalskiej godnością sław iąc głośne w  calem chrześcijaństw ie cnoty i czyny 
tc 10 męża, słynął szeroko ze swojej wymowy. M owy atoli jego, czasów na
szych nie doszły. F. M . S.

Ł a b is z y n a  (Andrzej z ), kanonik krakow ski, m istrz dekretów  i doktor 
ś. teologii, rektor akademii tam ie w r. 1461, napisał około roku 1480 dzieło
0 uczonych akademii krakow skiej mężach i o losach tej szkoły, które przyw o
dzi Starowolski (Laudatio Aead. Crac.). Uczynił fundusz na kaznodzieję pol
skiego przy kościele ś. Barbary w  ternie mieście. Umarł przed rokiem 1501.

Ł a b i s z y n a  (Jan  z ) , kanonik krakow ski, m istrz dekretów , człowiek uczony, 
był prowizorem Bursy jerozolim skiej, a w  r. 1483 rektorem akademii krako
wskiej. _ F . M. S.

Ł ab llń , miasteczko w dawnem wojew ództw ie, dziś gubernii W ołyńskiej, 
w powiecie Krzemienieckim, przy ujściu Poganki do Chomara. W  czasie w o
jen toczonych przez Chmielnickiego, opłakanego doznawało losu, później zaś 
śmiałemi hajdamaków napadami bywało trapione. Po drugiej stronie rzeki 
znajdował się budynek mający mały parkan z drzewrn i parę działek, gdzie 
w  czasie trw ogi szukali mieszkańcy okoliczni przytułku częstokroć niepew ne
go. Była to daw na własność rodziny Stępkowskich, z których Józef Stępko
wski, kasztelan kijowski, na mocy przyw ileju 1775 r. zaprowadził tu 5 ja r
marków' tygodniowych, a 7 po dniu jednym trwających. W e wspaniałym tu
tejszym pałacu gościł po dwakroć król Stanisław  A ugustj hojnie podejmowany 
w1 czasie przejazdu z Kamieńca 1781 r. i z Kaniowm 1787 r. Zgromadzone 
tu duchowieństwo i szlachta, w ykonali 1793 r. przysięgę na w ierność cesa
rzowej K atarzynie II.

Łabunie, w ic! prywatna w gubernii Lubelskiej, w powiecie Hrubieszow
skim, o 9 w iorst od Zamościa odległa, odwieczne niegdyś dziedzictwo Oleśnic
kich, odznacza się starożytnym kościołem parafljalnym murowanym, pod ty tu 
łem ś. Dominika, fundacyi Adama Oleśnickiego, wystawionym  w r. 1436 i do
tąd w  całości zachowanym. Ma on szczególnie kolosalne przypory, które mu 
dosyć osobliwą lubo nader ciężką nadają powierzchowność. Z resztą  porzą
dnie utrzym any mieści w ołtarzach niezłe obrazy, jest cały obwiedziony murem , 
od strony zaś frontowej na słupach murowanych stoi dw unastu apostołów w y 
robionych z ciosu. Do tegoż kościoła jako paratijalnego, należy kościół liii— 
jalny w miasteczku Komarowie, o wiorst 7 odległy, fundacyi Jan a  M iera, ka
sztelana, przed stu laty  w ystawiony. F. M. S.

Łabuńka, rzeczka w  królestw ie Polskiem, początek bierze w' błotach pod 
w sią Labuńkami w okręgu Tomaszowskim; pod Zamościem w pada do niej mały 
strumień, pod w sią Piaski z prawej strony uchodzi do W ieprza. Całkowita 
jej długość mil 3 y 2.

Łabunów, daw na osada litew ska w  gubernii Kowieńskiej nad N iew iażą, 
w  żyznych równinach, dziedzictwo Zabiełłów, z których Ignacy marszałek ko
wieński r. 1783 opatrzył funduszem tutejszym kościół parafijalny. W  r. 1363 
w ielki mistrz W inryk  Kniprnde w szedł z mocnem wojskiem do tab u n o w a
1 przenocowawszy spalił. Boku 1366 znow u nagle napadł i srogie spusto
szenia rozniósł, inny zaś wielki mistrz Konrad Zolner Rottenstein w r. 1381, 
w  ciągu sutych zapasów z Kiejstutem, znowu tędy ogniem i mieczem w szystko 
niszcząc przeciągał. Słowem okolice te aż do poskromienia K rzyżaków , przez 
całe ptinowanie Jag iełły , bezustannie srogich klęsk od nich doświadczały.

Łacha, w języku flisów naszych i orylów' znaczy odnogę rzeki, zw'ykle za
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kępami w  W iśle  płynącą. Często w  łach woda mocno ciągnie, jednakowoż 
tra tw y  nią prowadzić nie należy, bo n iem a żadnej pewności, czyli drugim koń
cem w ypłynąćby mogia. I{. W ł. W .

Łacha, jezioro położone w  królestw ie Polskiem, gubernii Radomskiej, po
w iecie Sandomierskim, w e w si i gminie Ohodków, zajmuje morgów 3 prze
strzeni, głębokie stop 12, ma kommunikacyję z rzeką W isłą , od której tylko 
o kilkanaście kroków  jest oddalone. Przy wielkiej głębokości wody, znajdują 
sift w  niej drzew a naniesione przez powodzie.

Łacha stara, w  guberni Radomskiej, powiecie Sandomierskim, w  dobrach 
K oprzyw nica znajdujące się jezioro, na lO m orgąch przestrzeni rozlew a sw e 
wody.

Łachman, suknia lub odzież poszarpana, podziurawiona i łatana. ,,W  że
bracze łachmany kursory sw e przebrawszy, listy  przez nich do K rzyżaków  
przesłał” (BI iżowski, tłom. Krom era).

„W stydzi cię ten kapelusz, te liche łachmany;
Ja  fakienii na św ięto bywałem ubrany.”

(Trem becki, Syn marnotrawny'). 
Łacina kuchenna, O b. Kmhennn łacina.
Łacińska literatura, Ob. Rzymska, literatura. W  ściślejszćm znaczeniu 

litera tu rą  łacińską nazyw a się piśmiennictwo w tym języku średniowieczne, 
od upadku Zachodniego państwa rzymskiego i nowożytne. Bliższe o niej 
szczegóły ob. pod artykułam i ohejmującemi literat itry pojedynczych krajów, pod 
Filofogiją i Fi/olog/jct W Po/uce, pod literaturam i szczegółow ych nauk i umie
jętności, nakoiiiee pod życiorysam i pojedynczych odnośnych pisarzy. F. II. L.

Łaciński język Pingua tut/na), mowa starożytnych Rzymian, tak przez 
nich nazw ana od krainy Lacyjum (oh.), w której, równie jak  w (Jrecyi, mie
szkało kilka odrębnych od siebie na'rodów, jak: Oskowie, W oiskowie, Latyno- 
w ie i Samnilowie, mówiący oddzielnemi także językami. W szystkie te na
rzecza zlaty  się w  języku rzymskim, w miarę feg‘o, jak Rzymianie opanowy
w ali całe Włoflby. Uważano len język tak dalece za symbol w ładzy, że 
sprzym ierzeńcy zaledw ie w r. 90 usiłowali zrzucić jarzmo rzymskie, gdy już 
w racali do pierwotnych swoich jeżyków , nawet na monetach, jakie w tej epo
ce wybijali; w szakże lex JtPia, którą w roku następnym udzielano im prawo 
obyw atelstw a rzymskiego, śm iertelny zadała cios w szystkim  tym dyjalektom, 
które odtąd s nikły ze w szystkich czynności urzędowych. N ie łatwo także je 
żyk łaciński, który tak długo przeżył Rzymian, przeszedł za granice Italii; 
Cycbron mówi, że za niego wszędzie czytano po grecku, ale po łacinie rozu
miano na szczupłej tylko przestrzeni. Podbitym narodom nie włoskim, senat 
przez długi czas udzielał prawo do mówienia po łacinie jako szczególną łaskę; 
poznał jednak później całą ważność wspólnej mowy i odtąd, co poprzednio by
ło łaską, zostało zwyciężonym  surow o nakazane. Do najdawniejszych, prze
chowanych dpląd zabytków języka łacińskiego, należą pieśni A rw alskie śpie
w ane uroczystość w iosenną przez braci czyli kapłanów arwmlskich (fratres 
Aiwa/Fs, od arrum niw a), sięgające czasów Roinula; dalej ułamki z niektó
rych praw Nurny; kawrałki z pieśni kapłanów' Salijskich, głów nie zaś prawa 
D w unastu Tablic i niektóre napisy na grobowcach,’ jak np. Scypijona Barbata, 
jego syna Lucyjusza K ornelijusza Scypijona (r. 298 i 18ti przed Jez. Chr.), 
nakoniec senatus-consultum  o Bachanaliach, o klórem wspomina Liwijusz, 
znalezione 1692 r. na tablicy spiżowej w K alabryi. Kiedy postanowienie to
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zostało w ydane, już Ennijusz i P lautus tw orzyli początki literatury  rzymskiej, 
a w krótce potem urodził się Terencyjusz. Język łaciński odtąd tem prędzej 
dochodził do wysokiego stopnia ukształcenia, ile że żaden przem akający cha
rakter, żadna pierwotna analogija nie przeszkadzały mu w osiągn ięciu te j do
skonałości, jaką mógł mu dać duch narodu, który nim mówił. Gust w yższych 
klass społecznych oczyszczał s iE  zw łaszcza od czasu podbicia Grecyi; ale ko
rzyść tę umniejszała niewolniczość form w  literaturze rzymskiej, która zrazu 
była tylko odbiciem greckiej. Jeden może P lautus w ystąpił ze stylem  orygi
nalniejszym; inni, nie wyjm ując Teroneyjusza, byli tylko szczęśliwem i naśla
dowcami Greków. Z tein wszystkiem  w  Rzym ie jak wszędzie, niższe k lasśy, 
to jest plebn, pozostały wiernem i dawnej mowie, a P lautus odróżnia już dw a 
używ ane za jego czasów narzeeza: lingua nobilis (język szlachetny) i pleheia 
(gm inny). Kiedy później różnica obu tych dyjalektów  bardziej w ystąpiła na 
jaw , jeden z nich nazwane miejskim albo k la sy czn y m , lingua urbana, d a s -  
siua (dlatego, że me u  iły nią hlassy w yższe), drugą potoczną albo w iejską, 
lingua vuIga/'is, ruslica. Uprawa łaciny miejskiej czyli klassycznej, szybkie 
wnet czyniła postępy, naw et zdała od Rzymu; W irg ili np. był Etruskiem , Ł i-  
w ijnsza Tlliryjezykiem. W  ostatnich czasach rżeczypospolitej łacina stanow 
czo już była językiem sadowym, publicznym i literackim; w  potncznera jednak 
użyciu liczne miejscowości zachow yw ały swoją mowę pierwotną. I tak np. 
język Oski używ any był jeszi ze w Kampanii w  czasie zniszczenia Pompeji, 
jak tego dowodzi} liczne na'ruinach tego miasta napisy; w  [talii północnej 
mówiono, lubo mniej powszeennie po ccltycku. W e W łoszech południowych 
i W; Sycylii rzeczyw istym  językiem  m acierzystym byl grecki; w pro w incyjach 
wschodnimi łacina przyjęła się tylko w flliryi, Pannonii i w zdłuż brzegów 
Dunaju. Tein świetniej szerzyła się na zachodzie: w  A fryce, Gallii i H isz
panii, lubo w pierwszej z tych prowincyj nie w yrugow ała nigdy do szczętu ję
zyka pnnic.uego. P ierw szy stanowczy cios zadało czystości języka łacińskie
go przeniesienie stolicy do Konstantynopola; drugim ciosem było wkroczenie 
narodu v barbarzyńskich. Od drugiego tego w ypadku, w iejska łacina (lingua 
rnmanarualira) staw ała się jeżykiem  dworów' i duchowieństwa, acoraz bardziej 
nadw erężana przez domięszki narzeczy barbarzyńskich, dała początek nie już 
jednemu nowemu językow i, ale kilku odrębnym, znanym pod nazw ą romań
skich (ob.). Dopiero znów Karol W ielki powstrzymał ostateczny upadek ję 
zyka łacińskiego; zostaw szy cesarzem zachodnim, nakazał ogłaszanie w tej 
mowie wyroków sądowych i aktów  urzędowych; naw et lepsi pisarze z jego 
epoki, np. Eginhard, daleko czystszją pisywali łaciną, niż autorowie poprzedza
jących kilku wieków'. Odtąd język łaciński w w ielu krajach Europy staw ał 
sig wyłącznie sądowym i dyplomatycznym, £o ciągnęło się niemal do końca 
XVI f wieku; naukowym zaś pozostał w części do naszych czasów. Rzymia
nie zaw czasu już zaczęli sami zastanawiać? się naukowo nad swoim językiem, 
a liczba grammotyków rzymskich, między którymi jaśnieją imiona W arrona 
i Cezara, nader jest znaczną. W ieki średnie nie w zniosły się nad oschłe for
mułki i zarysy, pod nazwiskiem Donata (ob.). Od X \  stulecia zaczyna się 
upraw a grammatyk łacińskich przez wielkich filologów włoskich, którą rozpo
czął Laurentius Valla, w  swojem dziele: L ib ri $ex eleganfiorum . W  XVI 
w ieku odznaczali się na tem polu: A ldus M anutius, A nglik Tomasz Linacer, 
Filip Melnnchton, Hiszpanie Emmanuel de A learez i Francisco Śanches de las 
Brozes. Do najcelniejszych łacinników należeli także: Ju liiusz Cezar Scali-
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ger (De causis li.nguae latinae), Kacper Scioppius (Grammaf/ca pMosop/tica), 
Gerhard Jan  Vossius (Aristarchus, sioe de arte grammatim), Raddiman (In- 
stitutiones linguae latinae), oraz nieprzeliczony poczet pisarzy narodowości 
grównie angielskiej, hollenderskiej i niemieckiej. Bliższą o nich wiadomość 
znajdzie czytelnik w  artykule Filologija; co do zasług zaś, jak ie  na tem polu po
łożyli nasi rodacy, ob. artykuł: Filologija w Polsce. F. H. L.

Łacińskie cesarstwo, tak nazwano cesarstwo założone w  r. 1204, w  Kon
stantynopolu przez Krzyżałiów' francuzkich i weneckich, po strąceniu przez 
nich z tronu A lexego V Dukasa. Pierw szym cesarzem łacińskim był Batduin, 
hrabia F landryi; następcami jego byli: Henryk, brat Balduina, Piotr i liobert de 
Courtenay, Balduin 111 Jan de Br lenne, jego opiekun, który panował od ro
ku 1231 do 1237. Feudalna ta monarchija, napastowana uśtaw ieznie przez 
królów  bułgarskich i przez Greków', którzy drugie cesarstwo założyli w N i
cei, zniesioną została w r. 1261 przez Michała Paleologa. F. H. L .

Łącki (K acper), jeden ze sław niejszych kaznodziei w połow ie X V III wie
ku, był kanonikiem kollegijaty  tarnow skiej i kaznodzieją tamecznym. Zosta
w ił w druku w iele kazań przygodnych, z których szczególnie miane na po
grzebach rodziny książąt Ostrogskich, zaw ierają wiadomości historyczne i ge
nealogiczne tego znakomitego domu dotyczące, takiemi są pod tytułem: Kwiat 
zwiędły Libanu (K raków , 1649) na pogrzebie Janusza z Ostroga; Pomiar ty 
cia długiego (tam że i tegoż roku), na pogrzebie Zofii księżnej Osfrogskiej; 
Winnica trojaka (tam że, 1667), na pogrzebie księcia W ładysław a Dominika. 
Inne tegoż p. t, Rutka duchowna (tam że, 1662), obejmują kazania podczas 
postneg'o nabożeństwa etc. F  M. S.

Łada, rzeka w królestw ie Polskiem, bierze źródło we wsi Łada w okręgu 
Kraśnickim; płynie koło Biłgoraja, Biedaczewa, gdzie wpada strumień od Soli 
idący. Ubiegłszy mil 5, z praw ej strony wpada do Tanwi pod Babicami.

Łada, Lado, bożyszcze miłości, zgody i zw iązku małżeńskiego, czczone 
przez naszych przodków w wiekach przedchrześcijańskich. Od jego imienia 
pochodzi ładny , ładnośó, to jest piękny, piękność, ztąd ład, zgodność? porzą
dek, harmonija. W  pieśni 0 wyprawie Igora, Jarosław ów na męża sw ego 
ładem nazyw a. Od polskich plemion cześć jego przeszła na Litwę. Składano 
mu ofiary, wstępując w zw iązki małżeńskie; w Litw ie w X V I jeszcze w ieku, 
ojcowie i mężowue w gościnach, a żony, córki i mrodzież na ulicach i po ga
jach, pobrawszy się za ręćte pląsali i śpiewali: Lado! Lado! Dydys Im/Io! to 
jest Wielki Lado! Tenże sam zw yczaj opisuje Karam zyn w W ielkiej Rossyi: 
młodzież i kobiety zgrom adzają się na wiosnę i śpiewają chórami Lada! dydy 
Łada' W  ruskich osadach na naszern Podlasiu, dotąd w  pieśniach weselnych 
Łada jest wspominaną. Klem entyna Tańska (Hofm anowa), w Lubelskiem 
znalazła polską pieśń z obrzędu w eselnego, której każda zw rofka kończy się 
w ykrzykiw aniem  Lado! Lado!; tak głęboko w pamięci ludu w yryła się postać 
i imię tego bożyszcza miłości i opiekuna zw-iązków małżeńskich. K  W l W .

Łada (herb polski). Na tarczy w  czerwonem polu, a podług Długosza 
w  błękitnem, biała podkowa, ocylami na dół, nad nią k rzyż zloty; po obu je,; 
stronach strzały , żelazcami ku dołu, pod każdą z nieh z boku róg myśliwski. Na 
hełmie pierw iastkow o były dwa orle- skrzydła, później strusie pióra, w  ostatku 
lew  wr górę łapami podniesiony z koroną n i  łbie, miecz w jednej w górę pod
niesiony trzyma.

Łada (K aro l), w spółczesny urzędnik tow arzystw a kredytow ego ziemskie-
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go w W arszaw ie, w ydawał w latach 1845, 46, 47 użyteczny Noworoczn/k 
dla ziemian czyli zbiór najprzydatniejszych wiadomośći i. wyrachowań do
tyczących towarzystwa kredytowego ziemskiego, papierów publicznych kra
jowych, oraz przemysłu, handlu i rolnictwa (W arszaw a, 1845—47, w 8 -ce ), 
oraz dzieło p. t.: Bobry byt fabrykantów i rzemieślników czyli zbiór pożyte
cznych i praktycznych rad  z w icia autorów franeuzkich (tam że, 1851, 8 -k a).

b a d a  (Kazim ierz), skrzypek, urodził się w  Kaliskiem blisko miasta Koła. 
W  9 roku życia rozpoczął naukę g ry  na skrzypcach w W łocław ku od starsze
go brata swego Macieja. Iław szy się słyszeć w Płocku, Kaliszu i Poznaniu, 
wyjechał r. 1840 do llossyi, gdzie g ra ł publicznie w M oskwie i Petersburgu. 
W  r. 1845 w yjechał do Paryża; tam w konserwatoryjum  w klassie Colletn 
uczył się przez lat 3 gry  na skrzypcach i zasad muzyki. Po pow'rocie do k ra
ju , zwiedził pow tórnie Rossyję, Litwę (1850  r.), Lw ów, Kraków', a prócz tego 
g ryw ał kilkakrotnie w W arszaw ie i na prowincyi, wszędzie w ykonyw ając po 
w iększej częśo' w łasne kompozycyje drobnych rozmiarów, których napisał oko
ło 40 pod charakterystycznem i tytułami: Cygan, Kujawiak, Krakowiak, P łoc- 
czanin, Lublinianin, W ielkopolanin, S™ domierzaniu; nadto fantazyje, pieśni 
i t. d. W ydał także dziełko: Historyją muzyki (W arszaw a, 1861, u Jaw or
skiego). O. K

Łauuowski (A lexander), w spółczesny artysta i pisarz dramatyczny, uro
dził się w Lublinie, jeden z celniejszych aktorów prowdneyjonalnych, 
pierwszy raz w ystąpił w r. 1831 w trupie Chełchowskiego w Lublinie i Za
mościu, potem znajdowuił się pod dyrekcyjami A nczyca, Popiolka i PfeitTra. 
W  r. 1860 mial Swoją w łasną trupę i daw ał przedstaw ienia w Miechowie, 
Płocku i t. d. Najdłużej należał do tow arzystw a utrzym j wanego przez P fe if- 
fra, z którym występował po rozmaitych miejscach w  kraju, a w' roku 1856 
w W rocław iu, Pradze i W iedniu. Jako aktor, ma praw dziw y talent komi
czny, mianowicie zaś w roli żyda jest nieporównany, do innych charakterów  
mniej zdolny. Jest on autorem licznych dramatów', komedyj i monodra
mów, lecz posiadając za mało po temu w ykształcenia, nie mógł utw orzyć fo
remnej r ałośfti, pojedyppze jednak ustępy są w cale zręcznie z talentem komi
cznym i znajomością sceny ajreślone. Pomiędzy temi najpowszechniej znany 
jest jego monodram pod nazw ą Berek (lub Icek') zapieczętowany, grany na 
wszystkich scenach polskich i dotąd jeszcze się utrzym ujący, który przedsta
wiony w  W iedniu przez aktorów polskich tak się podobał, że zaraz go p rze - 
tłómaczono i grano w r. 1856 na W iedeniu p. n.: Ber oersiegelte Berek oder 
der falsche Ladnowshi, ten ostatni tytuł przydaitu dla tego, ż ’ autor grając 
sam cala sz tu lc , zachw ycił W iedeńczyków. Niemniejszą ma wziętośc mono
dram Pan Stefan z Pokucia, którego powodzenie, szczególnie w W arszaw ie, 
w inne jest wybornej g rze  Józefa (lychtera, rów nie jak innego p. n. Lokaj za 
pana. W szystkie te utwory drukowane są oddzielnie w e Lw owie, Rzeszo
wie i Bochni, potem razem zebrane w yszły  p. t.: Teatr wierszem i prozą 
(Rzeszów i Bochnia, 1859— 63, w  6 tomikach, w 12 -ee ). Jest także jego po
wieść historyczna pod tyt.: padoksia Czartoryska czyli Tatarzy na Podolu, 
(Rzeszów', 1860, w 12-rie). F. Ml S.

ŁalOga, jezioro, w starożytności zw ane Krewo -Mno Kew, morze, leży w pół
nocnej Rossyi, między guherniją Petersburgską, Ołoniecką i częścią Finlandyi, 
długie na 25, szerokie na 15 mil, głębokość ma rozmaitą, od 12 do 1,000 
stóp. Dno jeziora jest kamieniste i piasczyste. Brzegi od strony F inlandy;
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w yniosłe, strome, miejscami pionow e; głębokość wody przy nich do 70 stóp 
dochodzi. Składają sio one z g ranitu  i kamienia wapiennego, miedzy któremi 
trafiają się miejscami bardzo piękne marmury. Inne brzegi są niskie i pias- 
czysfe. Ż egluga.na tern jeziorze z powodu częstych w iatrów  i nawałnic jest 
u trudzającą i niebezpieczną, szczególnie przy w ietrze południowym. Dla za
bezpieczenia żeglugi, urządzone są na brzegu południowym i po części na 
wschodnim kanały św irski, siąski i ładogski. Latarnie m o i'k ie , wystawio
ne na rejdzie koszkińskim przy Schlusselburgu, na mieliznach Sucho i k a re -  
d ii, na w yspie Andrussowie i przy ujściu Świry, w skazują drogę w porze 
nocnej. Z brzegów  finlandzkich i olonieckich przywożą do Petersburga drze
wo budowlane i opałowe, węgiel, siano i nieco żelaza, z Serćobola marmur; 
najw iększą zaś liczbę towarów rozmaitych dostarczają z rzeki Św iry. Z wysp 
na jeziorze znaczniejsze: W ałaam  4 mile obwodu i hmv<‘U',ie§f 2 mile obwodu, 
słynne ze swych monasterów, Ladogskie jęzioro łączy z morzem Iłaltyc- 
kiem rzeka New a, z jeziorem Onegskiem rzekajj^w ir, z jeziorem linieniem 
rzeka Wołchow i z jeziorem Sojma rzeka W oksu. Poczynając od prawego 
brzegu N ew y do jeziora Ladogi wpadają rzeki: M o ja , W łoja albo W loga, 
Tulema, jW idłica, N iżowa i Swir. Od r. 1841 pływ ają parostatki na Łado- 
dze i rzece Świr. J. Sa...

Łs doga, zwana S iarą , jedno z najdawniejszych miast Hossy i północnej, le
żało na miejscu dzisiejszej osady Uśpieńskiej, na lewym brzegu rzeki W oł- 
chowa, o 2 mile od m iasta Nowej Ladogi. X miasta tego, które podług św ia
dectw a N estora, było p ierw szą stolicą Rnryka, pozostała tylko starożytna for
teca, stanow iąca obecnie ogrodzenie cerkiew ne. W  r. 1 114 Nowogrodzianie 
pojmując ważność tego miejsca, opasali fortecę morem. W  owym czasie ln -  
g ry ja  składała się z samych pustyń i bagien, gęstymi Jasami pokrytych, tak że 
droga od morza Iłaltyckiego do Tlmenia. rzeką tylko W ołcho em przechodzić 
mogła, dla tego też Ładogska forteca istotnym była kluczem do Nowogrodu. 
W  r. 1214 Szwedzi spalili Ladogę, w roku zaś 11137 niosąc pomoc Karełczy- 
kom, pozabijali w ielu kupców' ladogskicli i spalili przedmieścia Ladogi. \V X IV  
wupku Ladoga w raz z Orzeszkiem stanowiła posiadłość' Aarymunta, j-yna G e- 
dymina. Piotr W ielki przeniósł starożytny gród llu ryka  nad ujście rzeki 
W otehowa i odtąd też S tara Ladoga do upadku chylić się zaczcła. Dawniej 
słynęła ze swego rybołówstwa. W  Ładodze istnieje je ,zpze uśpieński mona- 
sfer żeński, od którego osada dzisiejszą nazw ę otrzymała; posiada ona kilkana
ście-,chat ubogich i około ti;) mieszkańców płci obojga. Okolice S tarej Ladogi 
są malownicze. J. Sa...

Ładogski kanał, łączjj Newę z rzeką W otehowem, przechodzi p raw /m  
brzegiem jeziora Ladogi między miastami Schlussełburgiem i Nową Ladogą, 
na rozległości 15 mil, szerokości ma 10 sążni, głębokości 5 stóp. Budować 
go zaczął Piotr I w  r. 1718, ukończony zn.ś pod kierunkiem hr. Mtinicha w ro
ku 1732. Ż egluga na tym kanale jest bardzo ożywioną, przepływa nim co
rocznie około 12,000 statków i około 9,000 tratew . W artość ładunku na tych 
statkach przewożonego, wynosi około 45 milijonów rsr. W iększa część sta t
ków udaje się do Petersburga z przystani wołgskich przez system y wodne 
w yszniew ołocki, tychwiński i maryjski; spław zaś w ęgli, siana i drzewa opa
łowego odbywa się z rzek Św iry, Ojaty, Paszy i W ołchowa. X Petersburga 
do Rossyi środkowej przewożą różnych tow arów  najwięcej za 5 milijonów rs.

T a d o n , w  wiekach bałwochwalczych bożek wojny u ludów słowiańskich, 
którego szczególniej czcili Morawianie.
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Ł&dOWSki (M aciej M aryjan), sław ny praw nik za panowania Jana I I I  So
bieskiego, sekretarz królewski, był najprzód archiwum w iększego kró lew skie
go notaryjuszem, a pó/niej prefektem. Umarł w W arszaw ie 1688 r. w ydał 
z druku: Inwentarz konstytucyj koronnych od r. 1550 do r. 1683 ułożony 
(W arszaw a, 1685, in fol.). W yd. 2 -ie  pomnożone i doprowadzone do r. 1726 
p. Józ. Załuskiego (Lipsk, 1733, in fol.;-w yd. 3-cie. doprowadzone do 1736 
przez Arnolfa Kazi Zegliokiego w W arszaw ie 1751 r., nakonie^ czw artą edy- 
cyje doprowadzoną do r. 1781 sporządzi! Teodor W aga (w  W arszaw ie, 1782, 
in folio, 931 str.) z dodatkami i poprawkami. Zostaw ił zaś w  rękopiśmie In -  
ten/nriu-m omnmm et slngu/nrum prwUiegiorwn. litterarnm, diploniatimm 
et mon u menforum, qunecunque in Archteo regfH w  Arce Cracoinensi conti- 
nentur, confactum A. O. 1682 (in  fol. 380 kart). Rękopism ten znajdująey 
się w oryginale niegdyś w biblijotece Załuskich, a póz iej posiadany przez 
J .  W . Bandtkie, do historyi polskiej bardzo w az.iy, okazyw ał jakie dokuinenta 
znajdow ały się wówoza , w  archiwum krajowem. If. M. S.

Ładowski ąRem igijusz), naturalista polski, urodził sin na W ołyniu w  ro
ku 1738; obraw szy sobie stan duchowny w  zgromadzeniu ks. pijarów, od ro
ku 1759 daw ał nauki po różnych szkołach pijarskich. Przez lat kilka będąc 
wiccregeiitem konwiktu Szaniaw skiego w Łukowie, czas w olny od obowiąz
ków urzr du, pisaniu książek lub flómaczeniu z obęy^ch języków' poświęcał. Od 
r. 1775 bawił na dwmrze -Syrokomli, a później u książąt Sapiehów. Umarł 
w  W arszaw ie 1798 r. W ydal z druku: 1 ) Historyją naturalna królestwa 
Polskiego, cgyli zbiór krótki przez alfabet ułożony' -zwierząt, roślin i m.ine- 
rahnrv \ znajdujących sio w PolscĄ, Litwie i prnwincyjach odpadłych, zebrany 
z piStjj-zow godm/ch watry ( Kraków, 1783 j; drugie wydanie jest pod tytułem: 
Remig. Lado/oskiego s.p. historyją naturalna kraju polskiego, sposobem abe- 
-mdłowyni (tam że, u drobin, 1801, tomów' 2). Objaśnione w tym słowniczku 
w yrazy historyi naturalnej, są po większej części krótkim wyciągiem z R zą- 
czyń$kiego; artykuły  zaś z mineralogii są, mniej ważne. Niemieckie tłuma
czenie tego dzielą wydal Bokshammer, senijor ew angelicki w F ^ ten h erg u .
2) Dykcyjonarz służący do poznawaniu hi Hory i  mlw'(tln<j > różnych oso
bliwszych starożytności, które ciekawi w  gabinetach znajdują, przekład 
z francuzkiego (tam że, 1783, tomów 2). 3) 0 hodowaniu pszczół i ich roz- 
mnaianiy, i  chorobach (W arszaw a, 1781, w 8 -ce ). 1 ) Powinności dla osób
szlachetnie urodzonych (Lublin, 1788, w 8 -ce ). X) Gram,matyka genp'%ą -  
ficzna albo zbiór dokładny geografii, nowym ułożony i zebrany sposobem, 
przekład z francuzkiego ( W arszaw a, 1771, tomów 2, w' 8 -ce ). 6 ) 'Teatr dta 
użytku młodych czyli knmedyje Pani de GenUs, przekład z francuzkiego 
(tam że, 1787— 88, tomów 3, w 8 -ce ). 7 ) Teatr dla. społeczności, przez panią 
dr GcnłiS, przekład z francuzkiego (tamże. 1793, tomów' 2, w 8 -ce ). 8 ) Opi
sanie wysp Petem w esęści zachodniej oirana. Spokojnego leżących, prze
kład z francuzkiego (tam że, 1792, 2 tomy). 9) Dzieło X. Baudory dla szla
chetnej młodzi, loielcc użyteczne, przekład z francuzkiego (Lublin, 1785, 
w  8 -oe). 10) Podróż do różnych krajów Europy i  Azy i, prM ąm issyjona-
rzów 8. J. odprawiona w r. 1690 kmic-em odkrycia drogi do Chin, z opisa
niem Tarturyi W., przekład z francuzkiego (W arszaw a, 1791, w  8 -ce ). 10) 
Prawo natury polityczne i narod&w (Lublin , 1793, w  1 2 -ce ). F . .11. S.

Ładunek. I )  Okrętowy lub na statki rzeczne, oznacza towar, ciężar i roz
maite przedmioty, któremi są w'yładowane. Haur, ekonomista z czasów króla
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Sobieskiego, dając przestrogę gospodarzom naszym, w ysyłającym  zboże do 
Gdańska na statkach, pisze: „Ładunek ma być w edług proporcyi statków i wo
dy: nie przeładow ać szkuty, aby często gęsiami (to jest żeby nie brnęli w wo
dę ciągnąc i spychając statek z m ielizny) nie częstować flisów.” 2) Ładunek 
do strzelby, albo do armaty: nabój ostry gdy z pociskiem, ślepy, napchany ty l
ko samym prochem. 3 ) Ładunek m yśliwski, jest to rurka blaszana, w sa
mym środku w  pół przegrodzona, w  którą z jednej strony proch, z drugiej 
sźbót wsypuje się i w ełną zatyka, która razem za przybitkę służy , a to dla 
prędkiego i jednostajnego nabijania strzelby. Ładunki takie są noszone w pa
sie umyślnie na ten cel sporządzonym , który po myśliwsku nazyw a się 
kartusz. " K. W2. W .

Ładunka, w jBzyku orylów naszych wszelkie tow ary do spław u na tra 
tw ie naładowane, jak bale, klepki, potaż, popiół, w ęgle i zboze.

ŁadysłaW Z Gielniowa czyli \{  ładysław błogosławiony, patron ziemi 
Polskiej. Urodził się w  miasteczku Gielniowie, w  Opoczyńskiem 1440 roku, 
z ojca tamecznego mieszczanina; młodzieńcem przybył do W arszaw y i przyjął 
sukienkę zakonną w klasztorz.e oo. bernardynów na Krakowskiem Przedmieściu, 
w' dniu 1 Sierpnia 1468 r., gdzie całe sw e życie spędził pełniąc obowiązki 
kaznodziei, gw ardyjana, a w ostatku prowincyjała. Tutaj składał polskie 
i łacińskie pieśni, które potem lud pobożny i zakonnicy nucili po nabożeń
stw ach lub po kazaniach. Jego mają być pieśni: polska, zaczynająca się od 
słów: Jezusa Judas-z sprzedał, i łacińska, Jezus \7a:arenus rex Judeorum 
exurgat et auferat gen/es paganorum i t. d. Ż arliw y kaznodzieja, słynął 
w ielce z wym owy którą tak lud jak i duchowieństwu do pobożności i modlitwy 
pobudzał, zw łaszcza w czasach napadu Turków' na Podole 1498 r. (Bzowski, 
ln Prop. S. Uyacinth.\ Pruszcz, Portem duch., p. 194). Miał napisać wiele 
książek w języku  polskim i łacińskim, tudzież kazania na Niedziele i śwucta 
Sermones de tnnpore et de, łSant:f's; wueszeie ułożył prawidła do odmawiania 
Koronek na cześć Boga Rodzie^’, lecz tych dotąd odkryć się nie udało, chociaż 
przyw odzą je  nasi bihlijografowie (W isz . II. p. 58). Powróciwszy od gene
rała z Urbino, złożył prowincyjnlsfwo na kapitule 1490 r. Taki atoli posiadał 
w  zgromadzeniu wpływ i znaczenie, że chociaż złożył dpstojność swoją, za 
w sze bernardyni zasięgali jego n dy i opieki;* ciągle też im przewodniczył, 
zw oływ ał kapituły do W arszaw y, na których obierano prow incyjałów (1499) 
żyjąc poświęceniem i pobożnością. Kiedy za>ś zakon po tylu trudach w idząc 
go podeszłego w laty, chciał aby już odpoczął, ofiarując mu miejsce spokojne 
i usługi, św iątobliw y mąż nie przyjął ofiary i prosił o dalszą pracę. Obrano 
go wiąfi w K rakow ie 1504 r. gwardyjanem  w arszaw skim , a sam podjął się 
przytem jeszcze być kaznodzieją. Gorliwy w opowiadaniu słowa Bożego do 
ostatka, raz na W ielki Piątek (jak mówi podanie) mając kazanie o męce Pań
skiej w kośoiele warszaw skim , wpadł w  zachw ycenie które wyczerpało jego 
siły, sprowadziło chorobo 'i zgon. Umarł d. 4 Maja 1505 r. w tym samym 
klasztorze gdzie przez lat 40 i miesięcy 9 pracował, pochowany po środku 
chóru. Niedl lgo nad grobem jego ukazały s i^ cu d a , w skutek których posta
nowiono podnieść ku czci publicznej kości św iątobliw ego męża. Głównym 
popieraezem tej myśli był znany w  dziejach polskich biskup Stanisław K arn- 
kowski; za jego staraniem obrzęd odbył się w  czasie sejmu 1572 r. z w ielką 
w'ystawuiością w obecności króla Zygm unta A ugusta, Uuny Jagiellonki, senatu, 
biskupów' i massy ludu. W yjęte zwłoki obmyto w  winie, zamknięto, opieczę
towano i złożi no wr ścianie na prawo od wielkiego ołtarza. Zawalono dalej
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wielkim kamieniem to miejsce, na którym wyciosano w izerunek Ładyslawa 
w postawie lezącej, u góry nad nowym grobowcem powieszono inny jego 
obraz malowany na drzewie, na prawo zaś od tego pomnika w ybudow any zo
stał ołtarz, który wkrótce zamieniono na osobną kaplicę, poświęconą pod ty tu 
łem błogosławionego zakonnika. W łaściw ą jednak kanonizacyją jego zajęfo 
się. dopiero w r. 1827, mianowicie za przyczyną księdza W incentego M oraw 
skiego, dctinitora prowincyi, który w ydał poprzednio z druku: Opisanie żyw o
ta i  w d ó w  bl. ojca Ł adyslaw a  z O ielnm ca  (K raków , 1812"), a następnie toż 
po łacinie w r. 1823, pod tytułem: Lucerna oerfectionis ehristianae , hoc est 
V’ta li. Ladislai. Uelriov>i etc. (W arszaw a, w druk. Kossowskiego w 4 -ce ). 
Oba dzieła nie zaw ierają w ażnych o nim szczegółów , chociaż je autor czerpał 
jak mówi ,,z kronik starych ręką pisanych.” Śledztwo zaczęte w  kościele 
bernardyńskim w W arszaw ie d. 2 Marca 1827 r., w  ośm miesięcy było ukoń
czone. Sprawa atoli potrzebując przejść w iele formalności w e W łoszech, dla 
niespokojów i niezgóo trwających w  zakonie, długo sic odw lekała, a chociaż 
w ielokrotnie była wznawianą kosztem kilku możnych wielhicjeli świętego, 
przyszła dopiero do skutku za panowania A ugusta III . W yrok sfo]ipy apo
stolskiej zapadły w  tej mierze, podpisany został d. 19 Sierpnia 1753 r., na 
mocy którego uznano błogosławionego Ładysław a paironem Polski i L itw y 
i doroczną uroczystość jego ńa dzień 25 W rześnia wyznaczono, podnosząc ją  
do pierw szego stopnia śn ię ta , dotąd w  kościele oo. bernardynów w' W arsza
w ie solennie obchodzonego. Je st w  druku książka p. t.: Nabożeństwo do 
biognsl. La/h/slaw a z Gieintoioa (W arszaw a, 1823. w  1 2 -ee ). F. M. S.

Ładyżyn, miasto prywatne w  dawnem województw ie i powiecie B racław - 
skim, teraz w  gubernii Podolskiej, w  powiecie Hajsyńskim, przy ujściu rzeki 
Sielnicy do Bohu. Osada bardzo starożytna, już w  X III  w ieku była miastem 
mocno obw arowiuiem. W  r. 1240 mężnie broniła sio dobywającym go Tata
rów  pod wodza Bal ego, lecz ułudzeni namowami i obietnicami nieprzyjaciół 
mieszkańcy do poddania się, w szyscy w  pień wycięci zostali. Ucierpiał też 
Ładyżyn podczas wojen Chmielnickiego, a jeszcze więcej w r. 1674 kiedy 
szturmem zdobyli g o  Turcy na Kozakach. Majętność ta Potockich liczyła 
w r. 1775 domów 180, na przedmieściu zaś 98. P rzyw ilejem  króla S tani
sław a A ugusta wydanym w  r. 1790 na prośhy Sew eryna Potockiego, k rajcze- 
go koronnego, zaprowadzone zostały dwa jarm arki po cztery  niedziele trw ać 
mające. Z dawnej tutejszej warow ni pozostały jeszcze w ysokie w ały, tudzież 
szczątki bram i baszt. F. M. S.

Łagiewnicki (Ignacy ), prawnik i w ierszopis, adwokat sądu głównego W i
leńskiego odznaczył sic w  tak zw anej komissyi Radziwiłłowskiej i staw ał 
w  obronie księcia Antoniego Radziwiłła Ordynata Xieświeżskiego, namiestnika 
w  w. ks. Poznańskiem, w  której to spraw ie w ydał z druku obszerną i pełną 
ważnych historycznych faktów odpowiedz na replikę ze stron) generalnego 
prokuratora mnssy funduszów i interessów  księżniczki Stefanii Radziwiłlównej 
przed sądem komissyi odbyty w  r. 1824 in fol. h. m. r. i m. dr. 426 str. z ta
blicą genealogiczą domu książąt Radziwiłłów . Zajmując się przytem poezyją, 
drukował w ierszem  Zasady i pomysły obyczajowe, (W ilno , 1846 w  8 -ce ), 
zas w Wizerunkach i roztrząmimiach naukowych, poczet nowy 2 -g i, T. 16, 
umieścił obraz poetycki p.t. Burza. W ydaw ał krótko hum orystyczny łygodnik 
trębacz (1819). Pozostały po nim niektóre poezyje w  rękopiśmie. F. M. S .

Łagiewniki, w ieś pryw atna w  gubernii W arszaw skiej, w  powiecie Łęczy
ckim, słynąca kościołem franciszkanów i cudownym w  nim obrazem ś. Anto
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niego. Kościół i k lasztor drew niany, założony został w  r 1675 przez Samu
ela Zelew skiego, dziedzica tej w si, na miejscu którego w ystaw ili murowany 
sami Franciszkanie za staraniem gw ardyjana ks. A dryjana Piodzikowskicgo, 
ukończony w  r. 1742, z dzwonnicą m urow aną, w ystaw ioną w r. 1843. Ko
ściół i k lasztor w raz z ogrodem i zabudowaniami są murern obwiedzione. 
W  pewnej odległości znajdują się kaplice ś. Antoniego, śś. llocha, f^obastyjana 
W alentego, Przem ienienia Pańskiego i Matki Boskiej. W  kościele spoczywają 
zwłoki Rafała Chylińskiego zm arłego 3 Grudnia 1741 r. IHa rozirząśnieeia 
św iątobliw ości cnót i cudów tego sługi Bożego w yznaczył tu Prym as 1761 r. 
komissyję która od 23 Listopada d o i  Grudnia przesłuchiwała świadków; z tych 
25 wykonało przyzw oitą temu aktowi przysięgo, dalsze czynności odłożone 
zostały do M arca roku następnego. Gdy Stany Rzeczypospolitej dopominały 
się 1764 r. o przyspieszenie processu, rozpoczął sio takowy ze^ tro n y  stolicy 
apostolskiej 1773 r. w W arszaw ie, a ukończony miał być w  Łagiewnikach. 
W ypadki polityczne zatam ow ały czynności beatyfikacyi ojca Rafała. F . M . S .

ŁRgÓW, miasteczko rządow e, poduchom ne, w gubernii Radomskiej, w po
w iecie Opatowskim, na w zgórzu oloczonem górami i rozdołami, wśród lasów  
położone, nad strumykiem bez nazw iska, przy trakcie pocztowym z Lublina do 
Kielc, od Opatowa mil 3%  odległe. Osada tu tejsza w sią jeszcze bodąc, w raz 
z królewskim  zamkiem darow aną została kapitule kujaw skiej przez W ładysła
w a Hermana w  r. 1085, na w staw ienie się jego żony Judyty. Klżbicta, kró
low a w ęgierska i polska, siostra Kazim ierza W ielkiego, a matka panującego 
wrówczas Ludw ika, która w  jego imieniu krajem rządziła, pozwoliła przyw ile
jem, w  Sandomierzu 1375 r. danym, ażeby jej kapelan /Jiy lufa, biskup kujaw 
ski, zamienił w ieś Łagów  na miasto, obdarzyła je  prawem niemieekiem i usta
nowiła targi. Włado Jagiełło  przychylając sic do prośby Piotra z Iladolina, 
doktora obojga praw a, zatw ierdził pow yższy przyw ilej w r. 1390. Zwiększali 
następnie swobody m ieszkańców równie biskupi kujaw scy, jak i późniejsi pol
scy królowie, mianowicie Kazim ierz Jagiellończyk w  latach 1448 i 1485, 
Stefan Batory w' r. 1578, Zygm unt I I I  w  latach 1592 i 1595, W ładysław  IV 
w  r. 1633, wreszcie Stanisław  A ugust w r. 1778, klóry dla dogodności Ł ago- 
w ian przeniósł 1 2 istniejących jarm arków  na inne dnie. Miasto to kilkakro
tnych klęsk doznawało, a najbardziej w r. 1502, w  którym je ze szczętem 
spalili Tatarzy. Po iukameracyi dóbr biskupich, zostało w łasnością rządową. 
Obszerny kościół tutejszy parafijalny, pod tytułom ś. M ichała Archanioła, z ka
mienia m urow any, z w yniosłą w ieżą, zdaje się być pomnikiem XV wieku; 
w szakże na to nie istnieje żaden dowód, a sama jego budowa , nie jest także 
ty le charakrerystyczną, aby z je j sty lu  datę niew ątpliw ą można było odgadnąć. 
Je s t on cały sklepiony i ma pięć o łtarzy drewnianych, dość ozdobnych. Z dru
giego kościoła, który tu sta ł i przy którym był szpital; same tylko m ury pozo
stały. Kościół ten równej z parafijalnym zdaje się być dawności. Dziś mia
steczko liczy ogólnej ludności 2,371 głów , pomiędzy któremi jest chrześcijan 
2,179 starozakonnych 192, utrzym ujących się z rolnictw a i garncarstw a,m iej
sce to bowiem słynęło z dawna wyrobem garnków  i dzbanków, który to prze
mysł, lubo nie ty le  mający wziętości, dotąd się u trzym uje i liczy  samych maj
strów 60. Domów drewnianych ma 201. Kościół parafijalny, dom kassy 
miejskiej z szopą na narzędnia ogniowe, młyn w odny, w iatrak i wapielnia, 
w szystko ubezpieczone na summę rs. 32,670. Je s t tu m agistrat, stacyja po
cztow a i szkoła elem entarna rządowa; cechów t rzy: szew eki, kraw iecki i garn
carski. Jarm arków  ma 6 wyznaczonych i targ i tygodniow e, lecz pierwsze
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wcale się nie odbywają dla-ubóstwa mieszkańców, drugie zaś są tylko co dwa 
tygodnie. W  naszych czasach, w bliskości miasta czynione były przez w y
dział górniczy poszukiwania rudv ołowianej i żelaznej, które znaleziono, lecz 
dla małej ilości takowych zaniechano dalszego w ydobywania. Oprócz tego 
jest tu kopalnia gliny ogniotrw ałej na gruntach do zgrom adzenia cechu garn 
carskiego znajdującej sic, której równie do hut, jak do innych zakładów fa
brycznych wydobywają rocznie do 1,000 korcy i tę dzierżaw ca kopalni do
starcza do Ireny i różnych fabryk. F. M. S.

Łagówka albo Łagowica, rzeczka w  królew stw ie Polskiein, bierze począ
tek w lasach łagowskich, pod Rakowein z lew ej strony w pada do Czarne);" 
długa mil dwie.

Laguna (Św iętosław ), współczesny prawnik. Urodził się w  r. 1833 był 
professorem prawa przy uniw ersytecie petersburgskim , a następnie sędzią try 
bunału cywilnego w W arszaw ie. D rukow ał dotąd dwie rozpraw y, w iele po 
nim obiecujące, jako pisarzu historyezno-praw nyin. Jedna p. t.: Kilka uwag 
■nad wywodem historycznym- niektórych artykułów statutu miślirłaego, 
umieszczona w BihlijnUce w w ^ ^ n a  r. 1859, str. 161, druga p. t.: Hanza nad 
Dżwiną W 'XI// wieku, s ik i historyczny, drukowany w  piśmie zbiorowem 
Ołtrt/zJif. tom 2 -g i i w  osobnej odbitce (w  Petersburgu, 1859 r., w  8 -ce).

Łahiszyn, miasteczko w  dawnem województwie Brzeskiem, powiecie Piń
skim, dziś gubernii M ińskiej, wśród lasów  położone, n ieg d y ś stołeczne oso
bnego i bogatego starostw a, które Radziwiłłowie posiadali w  dzierżawie, a ko
ściół farny tutejszy fundował znany w  dziejach Albrycht S tanisław  Radziw iłł, 
kanclerz w. lit., 1634 r.

Łaiszew, miasteczko powiatowe gubernii Kazańskiej, leży  o 8 i pół mil 
na połndnio-wschńd od miasta gubernijalnego Kazania, na prawym brzegu 
rzeki Kamy, o 4 mile od jej ujścia. Łaiszew  był przedtem miasteczkiem czy
li tak zwanym „Przygrodem ” tejże gubernii i prowincyi. Obecnie ma mie
szkańców około 3,000 głów  płci obojga i około 950 r. sr. w pływ u rocznego 
do kassy miejskiej. Tu się zatrzym ują statki permskie z solą, a po wynajęciu 
robotników, płyną dalej w  górę rzeką W ołgą, ciągnione za pomocą biczowni
ka, do Niższego Nowogrodu. Jarm ark przeznaczony głów nie dla karaw any 
statków, trw a od 6 Czerwca do 1 Lipca v. s.—  Laiszewski powiat zajmuje 
powierzchni 101 mil kw ad.; z tych ziemi upraw nej około 48 ,000  dziesięcin, 
łąk 9,650 i lasów 115,000 dziesięciu. Liczba m ieszkańców wynosi 116,000 
głów  płci obojga. Miejscowość powiatu, szczególniej na prawym brzegu rze
ki Kamy, jest po w iększej części nierówna, falow ata, pochylona od północo- 
wschodu do południo-zachodu; cała zaś przestrzeń z lewej strony Kamy jest 
niższą od poprzedzającej. 7i przytoków Kamy w  powiecie płynących, najgłó
wniejszym jest rzeka Mijosza. Rolnictwo stanowi głów ne mieszkańców za
trudnienie. W  powiecie znajdują się fabryki sukna, płótna, 'potażu i lin; go
rzelnie, mydlarnie i kilka stadnin. J. Sa...

Łaja, zła ja , zg ra ja  w języku łowieckim gromada psów gończych.
Łajbegelda, W pogańskiej L itw ie, bogini-w ieśc , roznosząca wieści i sła

wę. Nazwę jej składają dwa w yrazy: Lajhe -sława, albo w ieść  i g<?tó«,gwar, 
rozmowa gw arliw a. Łasicki pisze: że gdy modlono się do tej bogini, przyda
wano te słowa tajemnicze: „W y, boginie, zesłałyście nam w szystkie nasiona 
zbóż w  łusce żołędzia.” Podanie bowiem starożytne niosło, że Łajbegelda, 
rzuciła na ziemię litew ską w  łupinie żołędzia, p ierw sze ziarna zboża, które 
później irprawiali Litwini na swoich niwach. K. W l. W .



528 Łajma — Łan

Łajma, bogini starożytnych Litwinów: podług zachowanych dotąd podań, 
opiekuje się płodami ziemi. Ludziom pokazuje sie w  potrójnej, a odmiennej 
szacie. Jeżeli ma być urodzaj, w kłada suknię 'zieloną: jeżeli wojna, ponso- 
w ą, a jeśli głód i morowe powietrze czarną. W  tej ostatniej lud litew ski zo
w ie ją  M orow ą-D ziew ieą. Obraz jej straszny skreślił M ickiewicz w  0  allrn- 
rodzie. Dotąd w pieśniach ludu Zmujdzkiego przechowała się jej pamięć.

Ł a k o m s tw o , jeden z siedmiu grzechów  głównych, jest nieporządną miło
ścią dóbr doczesnych, a zw łaszcza pieniodzy. Grzech łakom stwa stanowią 
nie bogactwa same w  sobie uw ażane, ani ich posiadanie; można fiyc bogatym 
i cnotliwym zarazem; ale nieumiarkowane przyw iązanie do tych bogactw  je st 
występkiem . Zbyt gorąca namiętność do nabywania lub zachowania tego co 
posiadamy, która nie w zdryga się środków najniegodziwszych, brzydkie skąp
stwo, które lęka się wydatków najkonieczniejszych, i trzym a sw e skarby 
w  ścisiem zamknięciu, bez żadnego użytku; w szystko odnosi do pieniędzy, ży 
je , oddycha tylko dla pieniędzy; kruszec je st jego Dogiem: oto grzech łakom
stw a, oto cechy znamionujące łakomego. Nad łakomego nic nie masz go r
szego, mówi Pismo Święte. Nic nie je s t złośliw szego jako miłować pieuiądzfe, 
bo ten i duszę sw ą ma przedajną: gdyż w żyw ocie swoim w yrzucił w nętrzno
ści swoje (Rkklez. 10, 9). Dla tego też ś. Pawreł zapowiada, że łakomi nie 
w nijdą do królestw a Niebieskiego (1 Korynt, (i, 40). Córkami łakomstwa, 
grzecham i, których łakomsiwo jest żródtem, są: oszustwo, szalbierstwo, kłam
stwo, krzyw oprzysięstw o, zakam ientałość.serca, nawet mężobójstwo; bo w in
nym jest męzobójstwa, kto dopuszcza ubogiemu umierać z głodu i nędzy, gdy 
w esprzeć go może. Cnotą przeciw ną łakom stwu jest oderwanie się. ad dóbr 
doczesnych; poprzestaw anie na tem co posiadam^: częste rozmyślanie nad 
śmiercią, kiedy wszystko opuścić trzeba będzie i być ogołoconym ze w szy
stkiego. 1 unem lekarstw em  przeciw  łakomstwu jest miłość bliźniego, która 
pobudza do miłowania i w spierania nędzy, i doradza: łaknącego nakarmić, pra
gnącego napoić, przyodziać nagiego. L . R.

Łałok, tak nazyw a lud nasz i w olarze , czyli handlujący wołami, skórę od- 
w iesistą, która wołom pod szy ją zwisa.

Łamać, W języku łowieckim znaczy: 1) Kiedy ptak drapieżny inne ptaki
zabija, np. jastrząb złamał, gołębia. Mówią niektórzy, jastrząb umorzył gołę
bia. 2 ) Zwodzić: np. kot, lamie charty, , czyli że zając zwodzi charty rzucając 
się w  stronę.

Łamana linija, jest to linija składająca się z kilku liuij prostych; tak więc 
obwód każdego w ielokąta jest liniją łamaną.

Łamanie albo Załamywanie si% światła ob. Dioptryka.
Łamanie, W .znaczeniu medycznem, je s t to nazw a pospolita, używ ana do 

oznaczenia kurczów Lob.), mianowicie klonieznych. a w aw et przemijających 
bólów, zw łaszcza takich, kiore się pojawiają w kończynach. O chorych dot
kniętych chronicznem zapaleniem staw ów, objawiającem się bolami, „łamaniem 
w  staw ach”, ich zgrubieniem, stężeniem i pokrzywieniem rąk i nóg (Arthritis 
deformans), mówią także, że ieh „gościec łamie” albo „połamał.” Je st to więc 
objaw tow arzyszący artrytyzm ow i, zwanem u także dna (ob. Podagra) i reuma
tyzmowi (ob.).

Łan. W vraz dawniej używ any w  tem praw ie znaczeniu co obecnie włóka 
(ob.). Lany jako miary dawniej używ ane były powszechniej w użyciu nastę
pujące: łan frankoński większy równający się 53,9414 morga; łan frankoń
ski mniejszy czyniący 43,1532 morga; łan teutoński albo niemiecki wynosił
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46,1855 morga, łan kmiecy albo polski większy czynił 22,6313; takiż łan 
m niejszy 7,3066 W łóka albo łan chełmiński 32,0698 morgów miary liow o- 
Dolskiej: nadto w  ar,fis remsannn thesauri regni opisany jest jeszcze łan cheł
miński zw any, używ any w  krakowskiem, który rów nał się 90 morgom. Obecnie 
łan znaczy większy lub m niejszy obszar grun tu , bez ściślejszego określenia 
jego rozległości; (O bszerniejsze wiadomości znajdują się w  Dzienniku Powsz. 
z  r. 1863. N. 641, 49).

ŁańCUCh: ogniwa rozmaitego kształtu  z żelaza, złota, srebra, stali i w szel
kiego medalu spajane z sobą, stanow ią łańcuch, używ any do rozmaitych po
trzeb i ozdób. Łańcuchy złote lub srebrne były w  dawnych w iekach godłem 
odznaczenia, jak żelazne karą  na przestępcę, któremi okowane są ręce i nogi, 
już lżejszemi lub cięższem i, podług w yroków  sądu lub w ładzy administra
cyjnej. Za Bolesława Chrobrego nosili sami rycerze łańcuchy in signum m i- 
litiae: ani wolno było ich nosić innym, bądź szlachcie, bądź hrabiom, k tórzy  
w  liczbie rycerstw a nie byli poczytani. (N aruszew icz, Ilisf. A' Pol. II.). Kró
low ie obdarzali niemi zasłużonych, później przestały stanow ić w yłącznie go
dło. F rycz M odrzetvski za ostatnich Jagiellończyków  pisze: ,,pospolicie łań
cuchy złote noszą mężni i niemożni: gdy io ozdobą ma być tylko mężnych lu 
dzi.’’ (przekład Cypr. Bazylika: O poprawie Rzeczypospolitej Polskiejh Łań
cuchy złote zdobiły królów  naszych, rycerzy, znakomitych kapłanów, doktorów 
akademii. Łańcuszki złote i srebrne były i są ozdobą stroju niewieściego, 
rozmaitego kształtu  i w artości, w ysadzane kamieniami drogiemi, mozajką i t. p. 
u mężczyzn stanow ią nierozłączną praw ie całość z zegarkami: byw ają pięknej 
roboty stalow e i żelazne. K . W ). W

Łańcuch, W  języku myśliwskim: 1 ) Kiedy kuropatw y jedna za drugą idą, 
np. widziałem łnńcitrh  kuropatw . 2 ) Gdy przy obławie ludzie liniją postępują 
np. łańcuch oh ław ników , dobrze knieją przeszedł. W  wojsku polskiem zwano 
łańcuchem  tyra ljerów , w ysłany oddział na czele, do ostrzeliw ania n ieprzy
jaciela.

Łańcuch mierniczy, I i v w  się do mierzenia nieznacznych odległości; 
składa się z ogniw  z drutów  mocnych żelaznych jednakow ej długości, z  któ
rych każde na obu końcach przedstaw ia haczykow ate zagięcie obejmujące pier
ścień łączący go z drugie w ogniwem. Na obu końcach łańcuch opatrzony jest 
wickszemi obrączkami, za które ujmując bezpośrednio ręką lub za pomocą k o s z -  
turów  można łańcuch dokładnie naciągnąć. Długość łańcucha miary polskiej 
w ynosi pół sznura mierniczego, czyli 5 prętów', a długość każdego ogniwa, 
których jest 50, równa sio pręcikowi. Dogodniej byłoby używ ać łańcucha na 
10 prętów  długiego, lecz przy takiej długości łańcuch przedstaw iałby ciężar, 
któryby w pływ ał niekorzystnie na dokładność wymiarów. Łańcuch miary 
francuzkiej byw a długi na 10 metrów i składa z 20 ogniw , każde na 1 2 metra 
długie.

Łańcuchów, dawniej miasteczko, dziś wrieś pryw atna, w  gubernii i powie
cie Lubelskim, na w zgórzu nad rzeką W ieprzem , w  pięknem położeniu. Dzie
dzice tego miejsca w  w. X IV  jeszcze pisali się od imienia tej wrsi używ ając 
herbu Srzeniawa. Na przyw ileju szlachcie litew skiej w  Horodle 1413 nada
nym jest wymieniony Jan  z Łań cucho wra kasztelan  Zawichostki. Dawna to 
zatem jest osada, której w łaściciele przybrali z czasem przydomek Kuropatwa. 
Zygm unt I  przychylając się do prośby dobrze zasłużonego sobie i poprzednikom 
S tanisław a K uropatw y z Łańcuchowa, kasztelana Chełmskiego, pozwolił mu
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przyw ilejem  r. 1519 wydanym , w ieś dziedziczną Łańcuchów zamieniona mia
sto. Zarazem  nadane mu zostało prawo m agdeburgskie, ustanowione trzy jar
marki i targi tygodniowe. Był tu niegdyś wielki zamek, którego teraz śladu 
nie ma. Blisko dworu znajduje się staw  na kilkaset morgów przestrzeni mają
cy, na którym są trzy  wyspy. Jedna z nich zowie się Ila łuże , druga okopy 
i na tej widać istotnie szaniec w  kształcie czworoboku, najeżony po rogach czte
rema owalnemi bateryjami. T rzecia w yspa na stawie nie ma nazw iska. Łań
cuchów od połowy zeszłego w ieku stał się własnością rodziny SufFczyńskich, 
lecz tak z powodu wojen poprzednich i pogorzeli podupadł, że zamieniono go 
na w ieś. Istniejący tu kościół parafijalny był dawniej drew niany, w  r. 1672 
przez M ateusza Sikorskiego, kustosza kollegijaty Lubelskiej w ystawiony, któ
ry  trw ał do r. 1812, w  tym bowiem roku teraźniejszy m urow any w ybudow ał 
Józef Suffczyński, dziedzic dóbr Łańcuchowa. Piękna ta św iątynia jest pod 
tytułem  ś. Jana Chrzciciela, ma 5 ołtarzy w cale nieźle rzeźbionych i w yzła - 
canych z dobremi obrazami. F. M. S.

Łańcuchowa linija, tak się nazyw a w  matematyce i mechanice linija 
k rzyw a, której kształt w skazuje sznur dokładnie giętki, nieciągły, w e w szyst
kich punktach jednakow y przedstaw iający ciężar, końcami zaw ieszony w  2-ch 
punktach, których odległość musi być mniejsza od długości sznura. Matema
tycy przedsięwzięli prace nad poznaniem własności tej linii na zapytanie Jakóba 
Bernouilli w  w . X V II; pierw sze spostrzeżenia ogłosili w  r. 1691 w  aktach 
lipskich Jakób i Jan  Bernouilli, Leibnifz i H uygens, a Gregory w r. 1697 sta
ra ł się uzupełnić wiadomości przez tamtych podane. Linija łańcuchowa w iel
kiej jest w agi w  budw nictw ie, gdyż sklepienia w edług niej wyprowadzone, 
w yw ierają  najm niejsze ciśnienie na swoje podpory; nierównie częściej napoty
kalibyśmy ją  w  zastosowaniach, gdyby kształtem  swmim przyjemniejsze na oko 
czyniła w rażenie.

Łańcuchowa rcguta, nazyw a się w  arytm etyce rachunek, za pomocą któ
rego znajdujemy stosunek pomiędzy dwiema wielkościami róż/iemi, za pomocą 
wielkości pośrednich; nazyw a się regułą łańcuchowa-} dla lego, że rozmaite 
w ielkości do rachunku wchodące, w iążą sio z sobą podobnie jak ogniw a łań
cucha. Tutaj należą zagadnienia, w  których idzie o zamianę miar, monet je 
dnego kraju, na miary, monety drugiego kraju, kiedy stosunek bezpośredni 
między niemi nie jest wiadomy. Sposób postępowania objaśni Się na przykła
dzie. Mamy oznaczyć ile złp. czyni korona angielska, w iedząc, że korona ró
w na się 573 asów troyes, 4 ,864 asów czynią 1 grzyw nę kolnńską, 1 grzyw na 
koloń. czyni 14 tal. a 1 ta lar 6 złp.

W edług  tej regu ły  można rozw iązać zagadnienia następującego rodzaju: Je 
żeli łu t tow aru kosztuje 3 gr. ile rubli kosztuje 1 kamień:

kor. as. i
1 : 573I

Zkąd w ypada, że korona czyni 
praw ie zł. 9 gr. 24.
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kam. funt. 
1 : 25

rub. kam. 
X  1 

kam. funt.
1 25

funt. łut.
1 32

łut. gr.

funt. łut.
1 : 32

łut. gr.
1 : 3

gr. kop

kam- rs -; albo 
=  1 : X ’

2 : 1
kop. rs.
1 0 0  : L

1 3
g r. kop.

2 1
kop. rub.
1 0 0  1

Z jednego i drugiego wypada X
1.25.32.3.1.1
1.1.1.2.100

to jest: 1 kamień tow aru kosztuje rubli 12.
Łańcuchowe mosty, polegają na tern, że łańcuch w  dwóch końcach umo

cowany, przyjmujący7 w' zaw ieszeniu swojem postać linii łańcuchowej, dźw iga 
pomost z nim połączony pionowemi sztabami lub słupami, mający położenie po
ziome. Ob. Mostj/

Łańcuchowy wniosek (Sbriteg), tak nazyw a się szereg  wniosków skró
cony, mający formę jednego tylko w niosku, co uskutecznia się przez opu
szczenie pierwszych lub drugich części pojedynczych syllogizm ów, skutkiem 
czego te ostatnie łączą się w jeden wniosek. Używmna w logice nazwm sorites  
(z  greckiego: noros, kupa) pochodzi ztąd, że wnioski są tu nagromadzone w  je 
den; lańcuchounjm  zaś wniosek ten nazyw a się dla tego, że zdania pojedyn
czych wnios .ów' tak są z sobą złączone, iż ostatnia część pierwszego jest za
razem pierw szą częścią drugiego w niosku. F. H . L .

Łańcucki (W ojciech), doktor obojga praw a, professor akademii k rakow 
skiej, prawnik i w ierszopis, kanonikiem krakowskim został w  r. 1680, poprze
dnio był arehidyjakonem Pilickim i proboszczem kollegijaty W szystkich Św ię
tych w' Krakow ie, mąż uczony szedł stopniami do godności akademickich, pisał 
dzieła prawnicze i układał w iersze łacińskie które rozrzucone są w  różnych 
panegirykach. Umarł w r. 1686, w ydał z druku: Queatio ju r id ica  de^jure h n -  
rnunita th  ecelesiasthae Seu eon 'ributionibu* sp iritua lium  (K raków , 1658), 
w ierszem  zaś osobno: ({nest/o de aium ae hum anae in sia tu  separafionis, ope-  
rationźbus, (tam że, 1646). F . M. S.

ŁańCUCki (W incen ty  Józef), jeden z celniejszych mów'ców kościelnych. 
Urodził się na Kusi 1756 r., do zgromadzenia pijarskiego w stąpił w  Podolińcu 
1772 r., poczem w szkołach tyi hże pełnił obowdązki nauczyciela w' Łukowie, 
Radomiu, Kawie, Lublinie i W arszaw ie. Następnie zajm ował się edukacyrją  
prywratną w  domu Korowskich i M yszkowskich. W  r. 1783 obrany kazno
dzieją katedralnym krakowskim , spraw ow ał ten urząd do r. 1800 zjednaw szy 
sobie sławę znakomitego mówcy tak z gruntow nej nauki jak pięknej w y
mowy. W  r. 1798 za indultem apostolskim otrzym ał sekularyzacyję, został 
scholastykiem Pilickim, proboszczem w M lodzawach i dziekanem kollegijaty 
Opatowskiej. M ianowany kanonikiem katedralnym  krakow skim  w r. 1802, 
Obok tego przez cztery lata dawał lekcyje wym owy kościelnej jako professor 
nadzw yczajny w  akademii Jagiellońskiej, za co też otrzym ał stopień doktora 
ś. teologii. W  r. 1811 w  dzień 15 S iepnia, jako w  uroczystość imienin N a-
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poleona I. za kazanie miane w  katedrze krakow skiej, książę Józef Poniatow
ski ofiarował mu przez udzielenie prezenty infułę archipresbiteryjalną kościoła 
Panny M aryi w  K rakow ie. W  następnym roku został prałatem  scholastykiem 
kapitu ły  krakow skiej, w  r. 1817 przy oddaniu konstylucyi wolnemu miastu, 
trzym ał laskę m arszałkow ską, na co w ybity jest medal. Tegoż roku miano
w any członkiem tow arzystw a nauk. kraik., n ie raz  byw ał posłem na sejm R ze
czypospolitej Krak., a w  senacie zasiadał rok jeden jako delegow any z kapituły. 
W  r. 1839 obrany rektorem  uniw ersy te tu  Jagiellońskiego, był przytem  dzie
kanem  miejskim i prezesem tow, nauk. Umarł w Krakowie 1811 r. Oprócz 
w ielu  kazań i mów przygodnych m iewanych przy rozmaitych okolicznościach, 
k tóre w  swoim czasie w ielki rozgłos miały, zajmował się poezyją, pisał bajki 
i w iersze ulotne. W szystkie te dzieła poprzednio oddzielnie ogłaszane potem 
razem  zebrane w yszły  z druku. Takiemi są: Kazania poufne i na niektóre 
uroczystości miane, (W arszaw a . 1784, w  8 -ce ); 2 ) Kazania w niedziele ca
łego roku 10 katedrze krakowskiej miane, (K raków , 1787, 2 tomy, w 8-ee);
3 )  Kazania i mowy oddzielnie wydawane w różnych-ciasaęh razem zebrane 
z dodaniem niektórych zf- rękopismów staraniem ks. Teodora Kilińskiego, 
(Poznań , 1856, w  8 -ce ); 1) Odezwy przygodne w przedmiotach moralnych, 
naukowych i obywatelskich, (tom 1, K raków, 1834); 5 ) Bajki, (tamże 1832). 
P racow ał nad słownikiem w yrazów  tak blisko znacznych jako też stopniowa
niem swojem mocniejszych, dosadniejszych i treśdiwych na wzór francuzkiego 
dzieła Girarda, który został w  rękopiśmie. F. M . S.

Ł a ń c u t ,  miasto dawniej w wojewódzlv\ ie Ruskiem, ziemi Przem yślskiej, 
obecnie w Galicyi, obwodzie Rzeszow skim , niedaleko rzeki W isłoki położone. 
M iejscu temu dała początek i nazw isko ( L andshu t), osada Niemców, za K a
zim ierza W ielkiego w  tych stronach zam ieszkała. Jagiełło  w przejzdzie do 
ziem ruskich, zw ykle się tu zatrzym yw ał. R. 1117 tenże monarcha, był tu 
w spaniale przez dwa dni podejmowany od Klżbiely z Pileckich, wdowy po 
Gronowskim, kasztelanie Nakielskim, którą w krótce pojął za żonę. W  M aju 
1498 r. S tefan, wojewoda wołoski, wspólnie z Turkami i Talarami, niszcząc 
ziemie ruskie, ztupił i spalił miasto, co (eż na sw ą rękę 1502 r. ponowili sami 
T atarzy. N abyw szy tę majętność Stadniccy, szczególnej udzielali opieki n o - 
wowiercom , którym naw et kościół z klasztorem  dominikanów w  posiadanie 
oddali, odtąd kalw ini u trzym yw ali szkoły, a 1565 i 7 roku odprawili synody. 
S tanisław  Lubomirski, w ojew oda ruski, kupiw szy Łańcui z przyległościami, 
rugow ał ztąd dyssydentów  i zajął się ozdobą i obwarowaniem ulubionego so
bie miejsca. Uchw ałą sejmu 1635 r. skład w inny i rybny naznaczono w Łań
cucie. W spom niony Lubomirski za postąpieniem na województwo K rakow 
skie, około 1641 r. znacznym  nakładem zhudowął zamek, osadzony 80 działa
mi i zaopatrzony w  żyw ność na lat trzy  dla 400 załogi, w  którego podziemiach 
znajdow ały się zaw sze znaczne zapasy w ina dla uraczenia braci szlachty. 
W racając Jan  Kazimierz z zagranicy, gdzie przed najazdem Szwedów szukać 
m usiał p rzytułku, stanął tu w  Styczniu 1656 r.; z okazałością przyjmował go 
Je rz y  Lubomirski, m arszałek w. kor., a przy  coraz pomnażającym się napły
w ie obywmteli, zobowiązano się przysięgą utrzym ać króla na tronie i przy
w rócić spokojność w  kraju. Posiłkujący Szwedom  Je rz y  Rakoczy, książę 
siedmiogrodzki, urażony na Lubomirskiego, r. 1657 kazał spalić miasto, nie 
zw ażając na w staw ienie się posłów cesarskich, którzy w ypraw ieni zostali, aby 
go skłonić do odwrotu i zaprzestania pustoszenia Polski. Z am ek . tutejszy, 
niezw yciężony czasem, szanow any w śród wojen, p rzetrw ał klęski ojczyzny;
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a lubo znacznie przeistoczony i nieco do w illanow skiego pod W arszaw ą po
dobny pałacu, zachował jednak postać obronną, jako to: w ały i baszty, w ew nątrz  
zaś przybrany wspaniale, szacow ną zaw iera biblijotekę, zbiory sztuki i inne 
osobliwości. W iele miastu przyczynił ozdoby Stanisław  Lubomirski, m arsza
łek wielki koronny; zm arły tu 12 Sierpnia 1783 r. spoczywa w  okazałym ko
ściele farnym. Miasto Łańcut porządnie zabudowane, osiadłe różnymi rze
mieślnikami, z 2,600 ludności, o 2 '/2 mil od R zeszow a odległe, słynie także 
pięknym ogrodem.

Łańcuta (.lan z), sław ny matematyk polski w XV w ieku, był professorem 
w akademii krakowskiej, z szczegółów  życia nieznany, w ydał z druku pier
w szą u nas arytmetyko w  jeżyku łacińskim, pod tyt.: AlgorU/unus tinenlis cum 
pulehrin condifiuti/bttfi duarum regulamin ct> Tri, ima deintrgriiAaltera vero 
de fractis regiilm/ue socialibm et semper id o n m  exempHs adjunctis (K ra
ków, w  drukarni Flor. Unglera 1513 r., w  4-Ce), która długo służy ła za prze
wodnika w  lej nauce, czego dowodem są liczne jej w ydania, aż do r. 1556.

Łania. Samice w  rodzaju jeleuia (ob.), nazyw ają łaniami, a ponieważ 
zw ierzęta te odznaczają się wysjnnklością, ksziałtnośrńą i zwinnośoją, przeto 
w  mowie potocznej używ ają (ego w yrazu na oznaczenie dorodności i u in
nych samie.

Ł a n o w e . Podatek ten jest jeden z najdawniejszych w Polsce; wspominają 
już o nim konstytucyje z lat 1371, 1433 i 1496, jako był naówczas pobierany 
w  ilości po gro ;zy dwa z łanu całego lub w części osiadłego. Rodzaje łanów 
były rozmaite, i tak: a) łan francuzki miał 270 miar w zdłuż, a 12 w szerz; 
miara ta trzym ała ówczesnych 14 łokci i 1 pirdż; h) łan niemiecki miał 19 
sznurów w zdłuż, a 4 w szerz; sznur zaw ierał 3 pręty, a pręt 15 łokci; ej łan 
polski miał 12 stajów w zdłuż, a 120 łokci w szerz; s;aje zaś trzymało łokci 
84. Taki łan dzielono już na trzy pola; dj łan kmiecy dzielony był również 
na trzy pola, każde pole miało w sobie 4 staja, staje zaś w zdłuż 150 stóp, 
w szerz 24 zagony, a każdy zagon 6 stóp. Poniew aż podatki w  dawnej Pol
sce były tylko oza.sowe i zmieniano je na każdym praw ie sejmie, przeto poda
tek łanowy ograniczył się wr końcu do samych tylko w ójtostw  i sołectw, mie
szczących się w  dobrach królew skich czyli starościńskich, które Rzeczpospo
lita zasłużonym wojskowym lub cyw ilnej szlachcie różnemi prawdami nada
w ała, jak o tem konstytucyja 1620 i 1647 przekonywają. Z tych to wójtostw  
i sołectw  płacili posiadacze tak nazw any podatek od łanów, w  miarę ile ich 
w  sobie nadane wójtostwo lub sołectwo obejmowało. Rząd pruski przedsię- 
w ziąw szy  iukamcracyję dóbr starościńskich, w ydał zarazem rozporządzenie, 
jak przy te j czynności względem wójtostw i sołectw , prawem lennem za rządu 
polskiego rozdanych, postępować miano. O ile się zdaje, trzymano się w  tej 
m ierze tej ogólnej zasady, iż te tylko wójtostwa i sołectwa inkamerowano, któ
rych intrata w edług now ego nnszlagow ania przenosiła talarów  sto, te zaś 
których intrata w ysokosti tej niedochodziła, pozostawiano dotyrjjyzasp.wym 
ich posiadaczom do czasu przyw ilejem  nadawczym zakreślonego. Posiada
czom wójtostw i sołectw  inkamerowanych w yznaczano kompetencyje, podług 
zasad przy dobrach starościńskich używ anych. Tym przeto sposobem u trzy 
mane zostały przy opłacie łanowego te tylko w ójtostwa i sołectwa, które albo 
dawnym posiadaczom zostawione,*ąibo, po nastąpionej inkameracyi. w raz z in -  
nemi dobrami, donataryjuszom pruskim darowane były. Uchwały sejmów 
księstw a W arszaw skiego z lat 1809 i 1811 u trzym ały i nadal w  poborze po
datek łanowego.
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ŁanOW iCZe w  dobrach tiegoż nazw iska znajdujące się jezioro, położone 
jest w  królestw ie Polskiem, gubernii i powiecie Augustow skim , rozległe mor
gów  6, głębokie stóp 15.

Łanowy regiment, za czasów Rzeczypospolitej lak nazywano chorą
gw ie, utrzym ywane z opłaty łanów, tak zwanych wybranieokich, po staro
stw ach oznaczanych. Uniesiono opłatę i nazw ę takich regim entów uchwałą 
konstytucyi 1775 r. K. 117. IV.

Łapa, w języku łowieckim noga wilka i niedźwiedzia.
Łapcie, obuwie, inaczej zw ane kurpie, chodaki (ob.). Gwagnin pisze: 

„7jo skóry drzewa Litw a obuwie sobie plotą, które łapciami nazyw a.” N ajle
psze łapcie są z kory lipowej, lubo w braku takowej, z każdego drzew a, byle 
młodą, można używuu.: korę.

Ł a p C Z y ń sk i (A ntoni Cliryzanty), głośny kaznodzieja i w ierszopis, żyjący 
w  końcu XV! 1 i pierwszych latach X V III stulecia, był doktorem świętej teo
logii, kanonikiem smoleńskim, kaznodzieją u św\ F loryjana i proboszczem 
u ś. Stefana wr Krakowie. W ydał z druku mnóstwo pojedynczych kazań na 
pog'rzebach znakomitych osób miewanych i p|iezyj łacińskich, pomiędzy któ
remi wymieniamy znaczniejsze, takiemi są : Solium Połoninę. id esf i/emaMi- 
cha in Bfegęs Połonino (Toruń, 1708 r., w 4 -ce ). Śą to pochwały królów pol
skich w sześciow ierszach. Majestat polski w sammaryjm: skom/mid/jjoira- 
ny, pudami ozdobion// (tam że, 1710 r.: wydanie 2-g ie, tamże 1739 r). Je-d 
to historyja polska Wierszem. Lechiadnm diarium (tam że, 1717 r., w 1 3 -ce ), 
W  niektórych exemplarzach dzieło to ma ty tu ł: Diarium Phęenicis. Jest to 
skrócenie dzieła W aryskiego Eph> mar/s histonj/i polskiej. Admerbia moral
ne o cnocie i fortunie przez Stanisław a Lubomirskiego, przekład z łacińskiego 
z dodaniem rytmów o fortunie (W arszaw a, 1714 r., w 12-cc; wry.d. 2-g'ie pod 
tyt.: Salomon polski, tamże, 1737 r., w 1 2 -ce ). ipranijn zwyciężona. albo 
żywot ś. l ia l1 (tamżeJ^ 1 733 w  4 -ce ). F. M. S.

Łapiński (A lex:m der), spółezesny, urodzony ołolo r. 1817, po ukończeniu 
gimnazyjum w W arszaw ie, pracował jako technik w  zarządzie kolei w arszaw - 
sko-w ied., w kiórym do r. 1858 był głównym mechanikiem. Przełożył z an
gielskiego dziełko Karola ilutton Ctregory, Jr. t.: Prze/rodnik dla maszynistów 
kierujących parowozami (W arszaw a , 18-15 r.). Nazwy techniczne części 
lokomotyw', jako też przyrządów  na kolejach używ anych, objęte słownikiem 
w końcu tego dziełka zamieszczonym, wyUdffuij) są  spolszczone. Ad. Gr.

Ł a p iń s k i  (Dom inik), sław ny kaznodzieja w ileński, doktor teologii, karm e
lita. W ydal z druku w iele kazań , um ieszczał artykuły  w  Dzienniku wileń
skim  o wymowie kaznodziejskiej, miedzy temi celniejsze są : Kazania o udo
skonaleniu rozumu > ukszfalrenm serca (W ilno, 1808 r.); U przyjaźni (tam 
że, 1809 r.); O powinnościach dopełnienia obomiąz/tfw człowieka chrześci
jańskiego i ob)/ ma fe/a  (tam że, 1810 r.); Myśli o wymowie hazmdtziejskięj 
w  Dzień. m l. na r. 1816 w t. 4-m.

Łapsiński (Jó ze f) , w ierszopis, rodem z Krakowa, tamże pobierał nauki, po 
ukońezeniu których w yłącznie zajmował się pisaniem w ierszy i w swoim cza
sie uw ażany był, szczególnie w  Krakowie, za jednego z najlepszych nowoży
tnych poetów polskich. Drobne jego poezyjki, istotnie gładkie i zręczne, dru
kow ane były po rozmaitych czasopismach lub osobno. Niektóre z tych zebrał 
autor razem i w ydał pod tyt.: Poezyje (Kraków , 1839 r., w  12 -ce ). Potem 
w stąp ił do w ojska i zginął w  r. 1831. F. M. S.
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ŁapSZe, W  kró lesh .ie  Polskiem, gubernii A ugustow skiej, powiecie Sej
neńskim , w dobrach Ginezany znajdujące się jezioro, ma rozległości morgów 7.

Ł asica (Mustela L.j, rouzaj ssących drapieżnych, z oddziału wysm ukłych 
( GracUia), mający za cechy: zębów przodowych w  obu szczękach po 6, kłów  
po 2 stożkowatych, trzonowych po 2 mięsożerne, 2 sęczkowe, w  górnej 2 lub 
3, a w  dolnej po 3 lub 4 fałszyw e, w ogóle zębów 34 lub 38; ciało w ysm ukłe 
przedłużone, w karku zgrubiałe, ze grzbietem  wypukłym; głow a stożkow ata, 
z pyskiem krótszym od czaszki i wąsem w  końcu stępionym ; konchy uchowe 
szerokie, krótkie i zaokrąglone, tak ustawione, że przedział między niemi zo
staje wazki, a drugą stroną daleko na boKi g łow y sięgają; język gładki, nogi 
krótkie pjęeiopalcowe, palce błoną połączone, ksiuk najkrótszy, trzeci i czw ar
ty  najdłuz >ze, u w szystkich pod spodem nagie, podłużne, guzow ate brzuśce; 
pazury mierne, zakrzywione i bardzo ostre; ogon u jednych tak długi jak cia
ło, u innych mniej więcej krótszy, w łosisty, u jednych dlugo-kiściasty, u in
nych krótkim włosem pokryty w  całej długości lub w  końcu tylko kiściasty; 
odzież długa, gęsta, delikatna, dubeltowa; składa się z bardzo gęstego, jedw a
bistego podszycia i mniej gęstego, znacznie dłuższego połyskującego włosa; 
cyców brzuchowych 4 lub 8; przy odchodku dwa gruczoły wonne, w ydzielają
ce ciecz bardzo ostrego, nieprzyjemnego zapachu, , którym się pewne gatunki 
szczególniej odznaczają. Skupienie to obejmuje przeszło 30 gatunków  roz
mieszczonych po całej kuli ziemskiej, prócz Nowej Hollandyi. N ajw iększe 
w yrów nyw ają domowemu kotowi, łaska nasza jest najmniejsza. W szystkie 
są bardzo drapieżne, duszą zw ierzęta i ptaki o w iele od siebie w iększe, głó
w nie jednak żyw ią się zw ierzątkam i myszowatemi, przez co gospodarstwu 
ogólnemu ważne w yśw iadczają usługi; przy zdarzonej sposobności mordują 
nierównie więcej aniżeli spożyć mogą, dla tego też gatunki żyjące przy zabu
dowaniach, znaczno w drobiu szkody w yrządzają, tralia się bowiem często, żo 
kuna lub tchórz dostawszy się do kurnika lub gołębnika, w szystko w ydusi, co 
się tam tylko znajduje: chciwe są przytem na miód, różne słodkie owoce i ja 
gody. Obyczaje ich są nocne, dnie powiększej części przepędzają w  dziuplach 
drzewnych, w gniazdach ptasich lub w iew iórczych, w  budynkach lub w  no
rach ziemnych, które częściej zajmują po innych zw ierzętach niżeli same kopią. 
W  razie potrzeby przez całą noc polują i czę.stokroć dość znaczne przestrze
nie zw iedzają, lecz tak są leniw e i ospałe, że najadłszy się do syta, następnej 
nocy w cale z kryjówki nie wychodzą; niektóre gatunki i w e dnie częstokroć 
sic pokazują. W szystkie gatunki zręcznie łażą po drzewach i skaczą po g a
łęziach, lecz niektóre rzadko na nie w stępują i trzym ają się głów nie na ziemi; 
niektóre pływ ają i nurkują doskonale, a naw et są gatunki żyjące przy wodach, 
jak w ydry. W ysm ukłość ich ciała pozw ala im przeciskać się przez hardzo 
ciasne dziury i hj leby tylko głow a mogła się zmieścić, całe ciało z łatw ością 
się przesunie. Są bardzo ostrożne i przezorne, w  wycieczkach nie oddalają 
się od drzew i miejsc, w których mogą się ukryć \v razie potrzeby. Zmaczna 
ilość gatunków  dostarcza futer bardzo używ anych, miedzy któremi są do naj
kosztowniejszych należące- N aturaliści dzielą ten rodzaj na kilka podrodza- 
jów. Iłesm arest przyjmuje trzy: Marten, Putoriun i Zomlla-. inni tylko dwa; 
Marten o zębach trzonowych fałszyw ych trzech w  górnej szczęce a czterech 
w  dolnej i Putoriun o jednym mniej w  każdej; inni znow uż podnoszą ich ilość 
do czterech lub pięciu, to jest Mustela, Putoriun, Zorilia, Gale i Lutreota. 
W  kraju naszym posiadamy sześć gatuków następujących: 1 )  Tumak m.. m ar- 
tes L., pospolicie kuną leśną zwana, odznacza się ona żółtem podgardlem; g a -
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tunek ten m ieszka w  całej Europie, w  zachodniej A zyi i Ameryce północnej; 
dostarcza wysoko cenionych fu ter; łasice im z krajów  zimniejszych pochodził, 
tem są piękniejsze, z naszych są już dość dobre, lecz zw ierz  ten coraz staje się 
rzadszym po naszych lasach. 2 ) Kamionka, M. foina L., pospolicie kuną do
mową zwana; różni się od tumaka biarern podgardlem; futra równie używ ane, 
lecz mniej cenione, chociaż skórki suruw e w  jednakow ej są praw ie cenie. 
3 )  Tchórz, M. putorius L., z którego futra znane są pod nazw ą elków dam
skich, jakkolw iek podlejsze od dwóch poprzedzających, są trw ale  i dość w yso
ką mają cenę. 4 ) M. lufreola L. dosyć rzadka, żyje przy wodach jak w ydra, 
i żyw i się głów nie rybami i rakami; futro dosyć do tej ostatniej podobne. bar
dzo gęste, zbite, mniej puszyste niż gatunków poprzedzających, połyskujące 
i bardzo trw ałe; cena praw ie równa jak tumaków; u nas bardzo mało się ich 
produkuje i w  ogóle są mniej znane niz. w szystkie inne gatunki. 5 ) Grono
staj, M. erminea L. bardzo szeroko rozmieszczony, żyje bowiem w całej Euro
pie, w  całej północnej i środkowej A zyi i w  Am eryce północnej; latem jest cy - 
nam onowo-rudaw y z białym spodem i czarnym końcem ogona, na zimę całko
w icie bieleje, prócz czarnej kiści ogonowej; futra zimowe są bardzo używano 
do ceremonijalnych monarszych ubioi ów i lekkich damskich strojów, więcej dla 
ozdoby jak dla praw dziw ego użytku; na ten cel dostarcza ich północ, u nas cho
ciaż są  dość obfite i mało północnym ustępujące, w cale nie są poszukiwane 
i zbierane z powodu małej wartości pojedynczej skórki, których znaczną ilość 
na futro potrzeba. 6 ) Łaska, M. tmigaris L., latem koloru letniego gronostaja, 
zimą całkowicie biała; najmniejsza i na futro nigdzie nie używ ana. Z  gatun
ków obcych dostarczają Jftlernajkosztow niejszych: soból, M. Z ibelhna  L., ży 
jący  w  północnej Azyi i Am eryce polarnej) lecz w  wielu miejscach znacznie już 
przetrzebiony. Pekan, canadenais Sclireb. pod nazw ą elków mązkich zna
ny; pochodzi z Am eryki północnej, i w izon, M. V ism  Kń-hards. za odmianę ty l
ko norki europejskiej uw ażany, gdyż małą tylko różnicę w kolorze w argi dol
nej przedstaw ia. Mniej zaś kosztowne futra daje kałauek, I/. sibirica  L., da
wniej w Europie bardzo używ any, a obecnie głów nie do Chin na pędzle do pi
sania z Syberyi w ykupyw any, i perewiazka, ,)/. -sarmatiea Pall., której użycie 
wyszło ze zw yczaju. Inną zaś posługę w polowaniu na króliki ciągną z fre t
ki, M. furo  L., którą w  stanie oswojonym utrzym ują w  krajach południowej 
Europy, a mianowicie we W łoszech, E rancyi i Hiszpanii. W l. T.

Łasicki (Jan ), historyk, urodził się w  r. 1534 w  W iełkopolsce, odbywał 
nauki najprzód w  akademii krakow skiej, później za granicą. W  roku 1567 
udał się jako przewodnik jednego z młodych panów polskich na uniw ersytet 
beidelbergski, a potem w  r. 1571 z S trasburga do domu powracając, zboczył do 
P rag i i do Bolesławie. Poznaw szy w  Czechach tamecznych reformatorów 
i zachwycony kwitnącym  stanem hełweckiego w yznania, przychylił się do jego 
opinii. W cześnie musiał sic dać poznać z nauki swojej, gdy go Jan  Krofow- 
ski, w ojew oda inow rocław ski, powołał na nauczyciela do syna swego Jana 
i musiał być biedny, gdy mozolny i przykry  zawód domowego pedagoga przy
jął. K rotowscy byli jedni z pierwszych co w W ielkiejpolsce religiję ojców opu
ścili chw yciw szy się w yznania braci czeskich. W  takim domu przebywając 
Łasicki już od lat młodzieńczych, w irem ówczesnych nowości religijnych po
ryw any , nie dziw , że w net poszedł za przykładem Krotowskich. P rzem ie- 
szkaw szy lat kilka w  Barcinie, miejscu zwyczajnem  tej rodziny, udał się potem 
z  uczniem swoim w  podróż po Europie. Zw iedził Niemcy, Szw ajcaryję, W ło
chy i osiadł na lat kilka w e Francyi. W  podróży tej poznał Teodora Beze
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i K alw ina, i od nich w w yznaniu helweckiem utw ierdzony został; był przy zgo
nie tego ostatniego, a z Bezą przez całe życie ścisłą u trzym yw ał przyjaźń. 
Pow róciw szy do kraju, postanowił szukać jednak najlepszej religii i w tym 
celu zwiedził znowu Czechy, M orawiję i całą niemal Polskę, uczęszczając do 
rozmaitych zborów kalwińskich, przypatrując się w  nich liturgii i cerem oni- 
jom, przysłuchując nauce ludowi dawanej i nareszcie rozmawiając z uczonymi 
i duchownymi wyznań protestanckich. W  tej przejażdżce swojej po Europie, 
uznał za najlepsze w yznanie braci czeskich, zgadzające sie niemal w e w szyst
kich dogmaiach z kalwińskim i napisał obszerną jego historyją, której atoli ma
ła tylko cząstka przez Komeuijusza ocaloną została. Później osiadł znowu 
w Barcinie, częścią ucząc młodych dzieci K rotowskiego, częścią też na czyta
niu i pisaniu dzieł "zas przepędzając. Owocem tej pracy były dw a dziełka, 
to je s-.Historyją o wkroczeniu Polaków pod Hkdeckim. rolni 1572 do Woło
szczyzny i O klęsce Gdańszczan którą ponieś/d nic chc-ąc Stefana Ilatorego 
uznać królem polskim. Około roku 1580 Łasicki chcąc zw iedzić Litwę, po
lecony został przez Krotowskiego na nauczyciela domowego, do Jana Chlebo- 
wucza, podskarbiego litewskiego jego zięcia, gdzie przybyw szy mieszkał naj
częściej w  W ilnie w pałacu tegoż pana i gdzie synowie jego pod dozorem L a- 
sickitgo  do szkoły kalwińskiej uczęszczali. W  czasie pobytu swego w  W ilnie, 
zapoznał się i zaprzyjaźni! z naczelnikami kałwinizm u w  tymże kraju, miano
wicie zaś ze sław njm  Andrzejem W olanem, Andrzejem Chrząstowskim, Sta
nisławem Sudrowskim i kilku innymi. Stroniąc dotąd w szelkiej polemiki, 
z gorliwości religijnej i z  przyjaźni, musiał stanąć w  W ilnie w  szranki zapa
śnicze i w tym celu w ydał dziełko w  obronie W olana 1583 r. Oddając się 
zresztą cały naukom i pracom użyteczniejszym , używ any był przy tern przez 
Stefana Batorego do rozmaitych poselstw  dyplom atycznych, które odbył 
z chw ałą zręczności i rozumu. \ a  starość osiadł w Zasław iu pod Mińskiem 
litewskim w domu swego wychowańca Mikołaja Chleboulcza, gdzie umarł 
w r. 1605. Nie doszły nas w szystkie prace literackie Łasickiego, jego ubó
stwo i skromność autorska stanęły na zaw adzie do ogłoszenia znacznej liczby 
prac piśmiennych. Te które dotąd znane, są: 1) Historia de ingressu polono- 
rum in Va!achia cum Bogdana et caedc Tt/rcaruai. drukowane razem z dziełem 
Leonarda Góreckiego Deser iplio bclh looniae etc. (F rankfurt, 1578 r. w  8 -ce ). 
H istoryją Lasickiego zaczyna się od str. 117, następnie przedrukow ana w  Zbio
rze historyków polskich Pistoryjusza (t. LU, k. 6' - 74 ), później w Zbiorze 
Gwagnina (t. U, k. 426). Tłumaczenie niemieckie przez Mikołaja Honigera, 
drukowane w Bazylei 1578 roku polskie w ykonane w naszych czasach przez 
Syrokomla. umieszczone jest w Zbiorze dziejopisów krajowych wydania Wol
ta. W  opisie tym zdarzeń W ołoskich, Lasicki chw yta epokę poprzedzającą obję
cie rządów przez Iwoniję. który Bogdana od zw ierzchnictw a usunął, idzie 
w ślad, jak sam się przyznaje, za dziełkiem Paprockiego o tych samych w y
padkach pod tytułem: A rólki a prawdziwy opis wjechania do ziemi Woło
skiej Iwona wojewody krakowskiego (1578  r.). I ta praca byłaby zaginę
ła, gdyby Andrzej z Górki nie dał W ochelowi drukarzow i w Frankforcie 
ogłosić razem z pamiętnikiem Góreckiego. Zdaje się je s t to ustęp z w ię
kszego dzieła, którego wydać Łasicki nie miał środków. 2) C/ades Danti-  
seanorum (Poznań, 1577 r., w  4 -ce ). Pismo sław ne u współczesnych kil
kakrotnie przedrukowane, powtórnie w yszło razem z Satyrą Joachima Biel
skiego w  tejże spraw ie we Frankforcie 1578 roku, w  8 -ce; nadto w  Zbiorze 
Pistoryjusza (t. III , k. 104); Gwagnina (t. k. 186), przełożone na język n ie -
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miecki przez L. Thurneissera, wydane w roku 1578, w  4-ce. W  opisie tym 
wojny gdańskiej, Łasicki uniesiony za swoimi, nie mając względu na niektóre 
słuszne Gdańszczanów skargi, po"Stępki ich zbyt surowo nagania i klęski po
większa. 3 ) De Diis Samogiturum mieterm,iqm Scrmatarum et falsarum  
Christ.iunorum, iłem de religione Anneniorum et de initio regimini$ Stepha- 
nis Rotor ci. Umieszczone przy dziele Michajła Litwina: De -morihus Tnrta- 
rorum  etc. (B azylea, 1615 r.) , nadto w  Zbiorze elzewirshnn (1636  roku, od 
str. 295, a w  w ydaniu z r. 1642, od str. 270). Polskie (łómaczenie 0 boż
kach żmud zk ich, z opuszczeniem atoli niektórych miejsc, wykonał Adam Ro- 
galski i w ydrukow ał w Dzienniku wileńskim na r. 1823 (t. I, k. 248 i t. III, 
str. 308). rA  tego co mówi Lasicki o hożkach, można pomyłki Stryjkow skie
go sprostować, chociaż i 011 hrał nieraz w yrazy za bożki i tym sposobem liczbę 
ich znacznie pomnożył. O Ormijanach krótką ale dokładną i ciekawą poda
je  wiadomość. T reściw y, dwie kartki w  w ydaniu bazylejskim zajmujący, 
ale bardzo ciekawy opis pierw szych lat panowania króla Batorego, jest tylko 
przedmową do jakiegoś dzieła, które był Lasicki napisał lub pisać zamierzał.
4) Historia ee-alesia/stiea de disciplina morihus »t 'niski,Mis Fratrum liohe.mo- 
runi. Rękopism tego dzieła ważnego do historyi braci czeskich w r. 1599, 
Łasicki posłał do Karola barona Zerotyna bogatego Czecha, aby je  do druku 
swoim nakładem podał, jednakże to nie było uskutecznione, aż dopiero za sta
raniem Jana Komeńskiego, który część tylko jego wydrukow ać kazał w roku 
I6 4 0 h . m. dr. Z ksingóśm iu  napisanych, ostatnia tyłku w yszła, bo Siedm poprze
dnich dla zw łoki w  ich wydaniu zaginęły. Toż dzieło powtórnie w ydane było 
w  Amsterdamie 1660 r., w  8 -ce ). 5) De Hussar urn doscomtarmn et Tarturo- 
rum raligione, saOrificus, nurnptiaru.m, /unerinu, ritu a dinersis srri.ptoribus 
(Spirae, 1582 r., w 4 -ce ). Jest to zbiór rozmaitych relacyj nietylko Ł asic- 
kiego, ale innych o religii, obyczajach, obrzędach, i f. d. Rusinów i Tatarów 
mianowicie Rokity, Sakrana, Gwagnina, Cłiytreusza, Sabinuśa i (. d 6 ) J. Lo- 
sicii Polonii pro Polano et pt/riore Rcdigionc drfensoribusc/ur r/us adwrsus 
Ant. WbsśeoiitUSn ( W ilso4ie83). Dzieło to w obronie W olana i dogma'ó>v ka l- 
winizmu w sporze religijnym ze Skargą i Possevinem jezuitami napisane, 
przyłączone zostało do dzieła tegoż A Polani ' Libr i rptin/juc contra Srargae 
Jesahue. nlmiiu także przyznają niektórzy ,Cant>onale ad uSrum, ('on/essionis 
Bohtmir.ae (Toruń, 1 6 1 1 r.), lecz nie masz pewności w  jakim języku ten kan- 
cyjonnł pisany, i czy rzeczyw iście Łasicki był jefjjo autorem. F. M. S.

Łasicowate zwierzęta (9tu§UtUmie). Rodzina ssącyeh drapieżnych odzna
czających się długością i gibkośeią wysmukłego ciała na stosunkowo krótkich 
nogach, po w iększej części nastopnyeh. Prócz wielkiego rodzaju Łasicy ,)lu- 
Stela L. zaliczają tu: Śmierdziele (,llephitis L), W ydry tLutra Raj.) i Galictis Bell.

Łaslńsbi (Dominik), jezuita, urodził się w  W ielkopolsce 1717 r., do za
konu w stąpił 1736 r. Uczył potem w Lublinie w szkołach mniejszych, a w y
słuchaw szy tamże teologii, w ykładał w kollegijum rorunskiem (ilozołiję. a na
stępnie w  Kaliskiem teologije, od roku zaś 1763 aż do zniesienia zakonu był 
w  Lorecie penitencyjarzem i tamże umarł w r. 1799. W ydał z druku najle
pszy opis Domku loretańskiego po łacinie p. t.: Historia de domo II. Virginis 
Lauretana (Rzym , 1783 r.); toż samo po polsku: Wiadomość o (lomhu N. Ma
ry i Panny w Lorecie., z różnych pisarzów zebrana. F. M. S.

Łasiocba czyli Łasiczka, rzeka w królestw ie polskiem, zaczyna się z błot 
ekonomii rządowej Kampinos (ob.) w Łowickiem; przerzyna tylko małą część 
powiatu tego, płynąc około Bud M yszorskich, folw arku Sienna, w si Tułowice
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i Ł asice, za którą blisko wsi W itkow ie z praw ej strony wpada do Bzury*. K ie
runek jej jest od wschodu ku północy. Długość mil 2. Bieg' wody dość by
stry , dno błotniste. Szeroka na 4 stopy, głęboka do 10 i 13 stóp, najpłytsza 
przv ujściu, wody zasób m ały; że w  lecie niekiedy w ysycha.

Łask, miasto prywatne w  gubernii W arszaw skiej, w powiecie Sieradzkim, 
w  dolinie ze wszystkich stron otoczonej wzgórzami, nad dwoma rzekami P łi-  
sią i Grabią przy trakcie bitym 1-go rzędu fabrycznym do Piotrkowa wiodącym, 
od miasta Szadku wiorst 15 odległe, starodawnie dziedzictwo możnej niegdyś 
rodziny Łaskich herbu Korab’. Za staraniem  jednego z nich Jana Łaskiego 
ze wsi tegoż nazwisko zamienione na miasto za przywilejem króla W ładysła
w a Jagiełły  w r. 1132, który nadał mu w tedy prawo niemieckie, w yznaczył 
targi i ,iWiv jarmarki do rokn. E rekcyja przywiedziona była do skutku w ro
ku 1424. A lexander Jagiellończyk potwierdzając w r. 1504 przyw ilej sw e
go ojca, dozwolił Janowi Łaskiemu, kanclerzowi wielkiemu koronnemu, kano
nikowi w tedy jeszi ze Gnieźnieńskiemu, tudzież bratu jego Jarosław ow i W oj
skiemu sieradzkiem u lub ich następcom, miasto rozszerzyć albo na inne dogo
dniejsze miejsce przenieść, a nawet i zupełnie nowe założyć z wolnością uży
w ania praw a niemieckiego i wszystkich swobód służących miastom królew 
skim, mianowicie zaś Szadku i Sieradza. Tenże sam przyw ilej uw alniał osia
dających mieszkańców na la t 20 od pewnych opłat, i podatków. W  parę lat 
potem spaliło się miasto ze szczętem, ówcześni przeto dziedzice, Hieronim w o
jewoda inow rocław ski, Jan dziekan gnieźnieński, staw ny potem w Kościele 
reformowanym ii.£tanislaw' Łascy, synow cy kanclerza, wyjednali u króla Z yg
munta I, w r . 1523 przywilej uwalniający z t.ego powodu mieszczan od w sze l
kich opłat i ci żarów , a w piec lat potem tenże sam monarcha pozwolił trzeci 
jarm ark dla podniesienia miasta zaprowadzić. W  r. 1564 dziedziczył Łask 
Mikołaj Łaski, krajczy koronny, staro? ta inalbor.ski i krasnostaw ski, który po
zwolił mieszczanom wystawili na doi liód magistratu łaźnię publiczną. W  ro
ku 1586 ówczesny dziedzic W ojciech Łaski, wojew oda sieradzki, który się 
także pisał baronem na Kcsmarku, Łasku, Rytwianach, Dunatjcj i t. d. przyw i
lejem wydanym potwierdzając w szystkie nadania swoich poprzedników, dodał 
do lokacyi na własność miejską obszerny las W ęgliskn zw any. Potomek jego 
Hieronim dziedzicząc Łask na początku X V II wieku, w yjednał u króla Z y g - 
munta I I I  w  r. 1613 przywilej na cztery nowe jarm arki, nakoniec Michał Ko
ry but w r. 1671 pomnożył takowe pozwalając pobór targow y na pożytek mia
s ta  obracać. W  późniejszych czasach po w ygaśnięciu rodziny Łaskich, prze
szło po kądzieli w posiadanie W ierzbow skich, potem Załuskich, którzy się na
w et pisali hrabiami na Łasku, i W yganow skich, w ostatku było w łasnością 
Ezołchańskich, dziś zaś należy do Edw arda Kręskiego. Przy tylu swobodach 
i przywilejach miasto do pierw szej połowy X V II w ieku liczyło się do bardzo 
zamożnych, ludnych i przemysłowwch, lecz przez pogorzele, mianowicie kiedy 
spaliło się w latach 1624 domów 147, w 1749 domów 258, w  1821 d. 266, 
w 1847 d. 122, w reszcie w  1856 d. 160, oraz spustoszenia wojenne, morowe 
zarazy, a nadew'szysfko przez nadużycia dziedziców, zupełnie teraz podupadło. 
Jedynym śladem daw nej jego św ietności jest starożytny kościół parafijalny pod 
wezwaniem  Poczęcia Najświętszej Panny M aryi i ś. Michała Archanioła, n ie 
gdyś kpllegijatą będący. Założony pierwotnie w  r. 1366 przez Jarosław a ze 
Skotnik, arcybiskupa gnieźnieńskiego, hojnie uposażony przez jego następców 
w  laiach 1494 i 1496 z dozwolenia stolicy apostolskiej otrzym ał odpusty, 
a  w  r. 1498 kardynał F ryderyk Jagiellończyk, arcybiskup, ustanow ił przy nim
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szpital dla ubogich. W  r. 1509 Jędrzej Boryszowski arcybiskup, probostwo 
to na prepozyturę z pięciu mansyjonarzami, którzy w Ł asku stale zamieszkać 
mieli, zamienił; św ietność jednakże kościoła Łaskiego, poczyna się od w stą
pienia Jana Łaskiego kanclerza na archykatedrę gnieźnieńską. Mąż to w iel
kiej zasługi dla kraju  i duchowieństwa, wielkiego w pływ u na dw orze kró
lewskim , a przytem  jeden z dziedziców miasta- dla którego jak  korzystne przy
w ileje w yjednał, tak i kościoła tutejszego wielkim okazał się dobrodziejem. 
On rozszerzy ł i przyozdobił jego mury, w  r. 1525 do stopnia kollcgijaty  w y
niósł, hojnie sprzętami złotemi i srcbruemi wzbogacił, a proboszczowi wolność 
używ ania infuły u stolicy apostolskiej wyrobił. Dla zjednania zaś w iększego 
powrażania temu kościołowi, sprowadził z  Jeruzalem  z Grobu św iętego ziemię, 
którą na cmentarzu rozrzucić kazał, wyjednaw szy dla chowających się na nim 
takie łaski i odpusty, jakie były nadane temu miejscu św iętem u, a ztąd w iele 
osób z pobożności grób tu sobie obierało. W  roku 1529 erygow any został 
przy  kollegijaoie najpierw szy kanonikat pod tytułem ś. SSebastyjana, drugi 
utworzono w r. 1538 z dochodów wsi Dobra i W ilkow ic, dwó A następnych 
przybyło w r. 1 .9 7  z dochodów kościoła w  Sław oszew ie, jeden w roku 1650 
z legatu biskupa krakowskiego Jakóba Zadzika, który także św iadczył wiele 
dla łaskiego kościoła, a jeden ustanowiono w 1689 na dochodach samego mia
sta. Tak więc kolłegijata łaska składała się z 5 kanoników, kollegijum w ika- 
ryjuszów  do pomocy i 6 mansyjonarzy. Infułat tutejszy miał prawo używać 
ubiorów biskupich, mianować kanoników grem ialnych i honorowych kollegija- 
ty. cenzury na podwładnych rzucaiC -sądy między nimi odbywać i w yroki 
ogłaszać. Mógł błogosławieństwo uroczyste udzielać, a za zezwoleniem biskupa 
kościoły, cm entarze i inne miejsća święóić i rekoncylinwać. W  lym ijlosobie 
kolłegijata istniała do r. 1819, w którym to czasie za arcybiskupa M alczew 
skiego, na mocy bulli papiezkicj suprym owana i zamienioną została na in fu ła- 
cyję i probostwo z oddzielnie wyznaczonym na uposażenie ouego funduszem. 
Kościół w  Łasku wysław iony był w  pięknym gotyckim stylu, a nawet, jak na 
polskie budownictwo, nader bogatym. Zw raca on dotąd uw agę powagą i m a- 
jestatyc.znością swoją, tudzież olbrzymim frontem. Ma po bokach dwie w ieże 
a w środku trzecią mniejszą blachą kryte, nadto po bokach dwie okazałe ka
plice. Pozostałe z dawnej jego budowy części, jako to: prezbiteryjum, z a -  
k rysty ja i niektóre kaw ałki naw y dają dziś jet&cze dobre wyobrażenie o tem 
czem być musiał kiedy stał w piewotnej swojej formie, bez żadnych później
szych dodatków. Z bogactw a i w ykończenia zew nętrznych ozdób a zw łasz
cza też z w ym iaru samego kościoła wnioskować,T>y należało, że to naw et co 
w' nim zostało najstarożylniejsłcgo -sięga nie dalej, jak Jana LaSkięgo czasów. 
W  budowie tego kościoła zasługują szczególnie na uw agę luk i i gzym sy, czę
ścią z prostej cegęły z dziw ną układane wytw ornością. W ielka pogorzel w ro
ku 1747 znissifezyła część jego sklepienia i w szystkie sprzęty w popiół za
mieniła. W yrestaurow ał go atoli w krótce ów czesny infułat M arcin Załuski, 
w ydaw szy na ten cel z w łasnej szkatu ły  przeszło 40,000 złp., a dokończył na
stępca jego ks. Antoni Narzymski. To jednakże co za jego staraniem było u sk u - 
tecznionem, nosi na sobie piętno nowszego sty lu , a naw et zbyt prostą robotą razi, 
przedstaw '.ając dzisiaj w całym gmachu osobliwszą mieszaninę pięknego i pra
w dziw ie gotyckiego sty lu , z popsutym francuzkim , z czasów Ludwika XIV . 
W nętrze  kościoła w iększem u jeszcze uległo przerobieniu, niż sama zew nętrzna 
jego postać. Zaledw ie pare załamków sklepienia nad częścią kapłańską w  da
wnym  pozostało stanie, z resztą  w szystko zmienione. N aw a nie jest naw et



zasklepioną, ale tylko pokryta sklepistym, z tarcic ułożonym pułapem, który 
podpierają murowane arkady. W  wielkim  ołtarzu jest obraz ś. M ichała A r
chanioła, pędzla znakomitego w łoskiego m alarza, F ilipa Castaldi; ma on po bo- 
kach cztery kolumny, a między niemi posągi św iętych naturalnej w ielkości, do
brze rzeźbione. Kaplica N ajśw iętszej Panny od strony południowej jest w spa
niała i okazała, w ystaw iona w  pierw szych lalach X V III w ieku przez Stani
sław a W ierzbowskiego, dziedzica miasta Ma ona oddzielną zakrystyję i chór, 
bogato złocone kapitele, p ilastry  i gzemsy. W  ołtarzu zaś mieści się na zło
cistej blasze, w ytw ornie wyrobiony z marmuru białego obraz Boga liodzicy, 
z dzieciątkiem Jezus, łaskami słynący, do którego tłum y pielgrzym ów i tysią
ce niegdyś przybywało pobożnych, doznając rozmaitych cudów i pociechy reli
gijnej i o którym osobną pieśń tamże śpiewają; znajduje się dotąd przv koście
le  księga, opisująca cuda, jakie Pan Bóg' za przyczyną N. Panny, w miejscu 
tem zilziatał. Obraz darowany został przez K lem ensa V II papieża, Janow i 
Łaskiem u i przez niego z Rzymu był przywieziony. Je s t on ozdobiony 
szczeroziotemi, drogiemi kamieniami wysadzanemi koronami, w  około zaś 
kw iaty  i liście złote upiększają ów starożytny zabytek. Z przeciwnej strony 
jest druga kaplica ś. Anny, w  ostatnich dopiero latach, w ystaw iona, a w  ro
ku  1859 w spaniale odnowiona. W  skarbcu tutejszym znajduje się znaczna 
liczba bogatych i starożytnych kap i ornatów , na których złociste herby K ora- 
bitów w yszyw ane św iadczą, iż spraw ione zostały przez rodzinę fundatorów. 
Tamże przechow ują trum ienkę srebrną z relikwijam i ś. Ju lijana z Rzym u przy
słaną, bulle papiezkie i inne dokumenta, tudzież godne w idzenia kilka ogro
mnych antyfonarzy i psałterzy, na pargaminie ozdobnie pisanych i miniaturo
wo malowanych, a jeszcze przez założyciela kollegijaty, Jana Łaskiego, spra
wionych. ]>o osobliwości tutejszych należą także ciała kilim pochowanych 
w  tym kościele osób, które blisko od półtora w ieku w  trumnach leżąc, w  cało
ści zupełnej się dochowały. Drugi kościół w  Ł asku  pod tyt.: ś. Ducha, d re
wniany, w  r. 1811 gminie ew angelickiej oddanym został. Dziś miasto to liczy 
ogólnej ludności 3,776 głów , pomiędzy temi je s t chrześcijan 1,105, starozakon
nych 2,671, utrzym ujących się z rolnictw a, rzemiosł i handlu. Domów ma 
murowanych 58, drew nianych 273; do znaczniejszych budowli należą dw a ko
ścioły katolicki wyżej opisany i ew angelicki. Oprócz tego na cm entarzu g rz e 
balnym katolickim znajduje się kaplica m nrowana przez Salomeję Sicińską, 
obywatelkę tu tejszą w  r. 1828 w ystaw iona. Jest tu  starożytna synagoga ży
dowska, drew niana, w ew nątrz w  stylu oryjentalnym  w  r. 1752, jak  napis 
tamże um ieszczony poświadcza, pomalowana. Szlachtuz, szopa na narzędzia 
ogniowe i ujeżdżalnia w ojskowa. Na rzece Grabia są trzy  młyny zw yczajne 
i hamernia miedzi. W  mieście w iatrak, 3 fabryki cykoryi i jedna oleju. 
W szystkie budowle ubezpieczone na summę rs. 131,960. Są tu  dwa rynki, 
zw ane, jeden Chrześciański, drugi Żydow ski, ostatni rozległością su  oją od
znaczający się. N iegdyś były tu  dość znaczne fabryki sukna i wyrobów ba
w ełnianych, które przez pogorzel i zburzenie, przeniosły się do bliskich miast 
fabrycznych: Łodzi, Pabijanic i Konstantynowa. Utrzymuje się jednak dotąd 
w  Łasku 7 fabrykantów  sukna grubego dla w łościan, wyrabiających rocznie na 
summę rs. 8,020; 6 fabrykantów  w yrobów  baw ełnianych, na summę rs. 2,350. 
Jedenaście garbarni, w yrabiają rocznie na rs. 12,400; 4 fabryki miodu, na 
rs. 9,000; 3 fabryki cykoryi, sprzedaje za rs. 1,064. Oprócz tego są fabryki 
małe lik u o ró w  i czekolady, grzebieni i oleju. Zgrom adzenia cechowe są: 
szew ców , kraw ców , garncarzy , sukienników , ślusarzy , kow ali, stelmachów,
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rym arzy, stolarzy i kapelusznikow. 7  tych najdaw niejszy cech szewcki, po
siada przywilej z r. 1512, w ydany przez Jarosławca Łaskiego, wojewodę sie
radzkiego; kowalski zaś przechowuje protokół swych narad od r. 1642. W ła
dze miejscowe składają: m agistrat, przy którym znajduje się archiwum miej
skie, nie liczne, ale dosyć zupełne, obejmujące przyw ileje i dokumenta staro
żytne, oraz księgi radzieckie, od r. 1543 do 1791, kolejno z przerw ą mię
dzy r. 1697 a 1753 Je s t expedyeyja pocztowa, konduktor kommmiikacyi 
lądowej, pomocnik kontrollera powiatowego okręgu Szadkowskiego, strażnik 
dochodów tabacznych. Istnieje szkoła elementarna dla dzieci płci obojga w szy - 
sikich wyznań. Dom schronienia dla starców i apteka. Jarm arków dość oży
wionych odbywa się 6 do roku, a targi są tygodniowe. Na gruntach miejskich 
znajduje się torf w  znacznej ilości. F. M. S.

Ł a s k a ,  znaczy w ogólności dar, w zgląd, upominek z dobrowolnej szczo
drobliwości, nie nakazyw any żadnem prawem „bo inaczej, łaska już nie jest 
łaską,” mówi ś. Paw eł (Rzym , II, 6). Pod względem  teologicznym, Łaska 
(Gratia), jest to dar nadprzyrodzony, którego Bóg udziclaludziom  jedynie z do
broci swojej, przez w zgląd na zasługi Jezusa Chrystusa, aby ułatwić ludziom 
zbawienie. Dar ten jest nadprzyrodzony, podnosi albo dąży do podniesienia 
człow ieka nad stan jego natury , odnosi się wprost i sam przez się do życia 
przyszłego, ponieważ celem jego jest przygotowanie człowieka do oglądania 
z  czasem Pana Boga tw arz w  tw arz i posiadania go na zaw sze w niebie. Sam 
tylko Bóg H o  cen jest udzielić tę łaskę człowiekowi; aniołowie i święci, samaż 
królow a aniołów i św iętych Najśw iętsza M aryja Panna, mogą tylko prosić o nią 
dla ludzi i w yjednyw ać ją  potężnem swern wstawieniem  się. Łaski, które 
odbierał Adam w  stanie niewinności i przed popełnieniem grzechu, były je 
dynie skutkiem szczodrobliwości Pana Doga; zasługi Jezusa  Chrystusa żadne
go w  tem nie miały udziału. Łaski zaś odbierane w  teraźniejszym  stanie na
tury , są nagrodą krw i Jezusa Chrystusa; Bóg udziela je  ludziom przez wzgląd 
na to, co Zbawiciel ucierpiał dla nich i stosując do nich zasługi odkupienia, 
które Bóg-Człowiek dokonał na górze K alw aryi. Łaski są zew nętrzne i w e
w nętrzne. P ierw sze są to pomoce, których Bóg udziela zew nątrz człow ieka, 
aby go skłonić do czynienia dobrze i prowadzić do zbawienia. Takiemi są: 
dobre przykłady, przestrogi życzliw e, wychowanie chrześcijańskie, opowiada
nie słow'a Bożego, książki pobożne i t. d. Łaski w ew nętrzne są te, których 
udziela Bóg człowiekowi w ew nątrz jego samego pod względem zbaudenia. 
Z ależą one: 1 ) na dobrych myślach, na św iętych natchnieniach, któremi Bóg 
ośw ieca umysł człowieka; to nazyw ają łaskami rozumu; 2) na zbawiennych 
skłonnościach, na pobożnych uczuciach, które w zruszają serce człowieka: to 
nazyw ają łaskami woli; naprzykład, żyw a światłość, która nagle go oświeca 
i odkryw a przed nim przepaść, w którąby wpadł, gdyby uległ pewnej poku
sie, gdyby popełnił pewien czyn występny; siła, którą czuje w  sobie do odda
lenia się od grożącej niebeziiieczeństwein okoliczności i t. p. Łaskom zew nę
trznym , które nie są dostatecznemi do zjednania człowiekowi zbawienia, to
w arzyszą zw ykle łaski w ew nętrzne. Dwa są rodzaje tych ostatnich: łaska 
pośw ięcająca albo trw ała  i łaska obecna. P ierw sza z nich jest to dar nad
przyrodzony, w lany w  duszę człowieka, który czyni go świętym lub św ięt
szym w  oczach Boga; a nadto przybranym i dziedzicem Ojca niebieskiego,, 
bratem i spółdziedzicem Jezusa  Chrystusa i św iątynią Ducha świętego, oraz 
uczestnikiem natury  boskiej: je s t prawdziwem  życiem dusz. Łaski poświęca
jącej, która rozlew a się w  duszy, tow arzyszą w szystk ie cnoty chrześcijańskie
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i w szystk ie dary Ducha świętego; zw ana ona jest trw ałą , dla tego, ze mie
szka w człowieku niezmiennie dopóki jej nie straci i nie zrzeeze się 
sam przez grzech śmiertelny. Łaska ta pomnażać się może używaniem Sa
kramentów, modlitwą, dobremi uczynkami i wykonywaniem  cnót chrześcijań
skich. Nikt bez szczególnego objawienia boskiego nie może mieć zupełnej 
pewności o posiadaniu łaski poświęcającej. Kto umiera w  łasce pośw ięcają
cej jest zbawionym; ale kto umiera ogołocony z tej łaski, idzie na potępienie. 
Łaska obecna, jest to w sparcie nadprzyrodzone, ktorem Bóg pomaga człow ie
kowi, w obecnej chwili, czynić dobrze i unikać złego. Ta łaska jest konie
cznie potrzebną człow iekowi do jego zbawienia. N ie posiadający łaski, nie 
może ani chcieć, ani dokonać żadnego uczynku, ściągającego się do zbawienia; 
nie może mieć ani w iary , ani pożytku w iary; nie zdoła zw yciężyć pokus, ani 
nawet opierać najmniejszej pokusie, w  sposób użyteczny zbawieniu. Łaskę, 
która uprzedza umysł i serce człowieka, wolę i myśl naw et do w szelkiego do
brego, nazyw ają teologowie „łaską uprzedzającą,^’ daje się nazwisko „łaski 
tow arzyszącej” albo „spółdziałającej” tej, która pomaga i tow arzyszy dobre
mu uczynkow i aż do końca. Spółdziałać łasce, jest to iśdź za jej popędem 
i natchnieniem. Odmaw iając tego spółdziałania lękać się należy, iżby Bóg za 
karę oporu jego łaskom, nie zm niejszył ich liczby i mocy, przez co wpadłby 
człowiek w zaślepienie umysłu i zatw ardzenie serca. Łaska w ytrw ałości 
ostatecznej, jest to łaska śmierci św iątobliwej, to jest śmierci w miłości Boga, 
z zachowaniem az do ostatniego tchnienia, łaski poświęcającej. Łaska przezna
czenia do zbawienia (praedesłinatio), je s t to wybór, który Bóg przedwiecznie 
uczynił swoich w ybranych, to jest, przeznaczonych do zbawienia wiecznego. 
Przeznaczenie do zbawienia jest ze strony Boga pasmem iask nieustannie 
udzielanych; a ze strony człowieka pasmem czynów, zjednyw ających zasługę, 
nieustannie powtarzanych. Te dwa działania Boga i duszy w iernej, odbywa
jąc sic wspólnie, pomagają sobie, utrzym ują się, powiększają się nawzajem: 
jedno względem drugiego jest przyczyną i skutkiem. Łaski niebieskie spły
w ając wr obfitości, płodzą nowe cnoty; a uczynki cnotliw e, mnożą&się ścią
gają nowre łaski. Tak więc od cnoty do cnoty, spraw iedliw y postępuje maje
statycznie ku kresow i żądz swoich; droga, którą przebiega oświecana n iep rzer- 
wanem pasmem łask, daje mu św iatłość ciągle powiększającą się, dopóki go 
nie wprowadzi aż do doskonałego, jasnego i pogodnego dnia, który nie zna 
nocy. Zdanie Pelagijanów (ob.) i Pół-Pelagijanów  czyli Sem i-Pelagijanow  
o łasce, potępił Kościół katolicki jako heretyckie; rów nież pięć propozycyj K o r- 
nelego Jansenijusza, biskupa Ypres, o łasce, wolnej wmli i przeznaczeniu do 
zbawienia, potępił Innocenty X I papież, d. 31 Maja 1653 r. L. R.

Łaska (Gale), podrodzaj rodzaju Mustela  L., a w  popularnej mowie gatu
nek Musiała nulgaris  Ł., oh. Łasica.

Ł a s k a r z e w ,  miasteczko pryw atne w  gubernii Lubelskiej, powiecie Łukow 
skim, nad rzeką Pronik, o 7 w iorst od drogi bitej lubelsko-w arszaw skiej i tyleż 
od stacyi pocztowej w  G arw olinie odległe, N iegdyś w ieś zw ana K orczy- 
czewro lub Gorczyczewo, należaca do biskupów' poznańskich, którą W łady
sław  Jagiełło przywilejem z r. 1418 na prośby A ndrzeja Łaskarego Gosła- 
wickiego ówczesnego biskupa poznańskiego, w yniósł do rzędu miast i od jego 
nazw iska nazwał ŁasKarzewrem. P rzy  tej erekcyi nadane mu zostało prawo 
magdeburgskie i rozmaite swmbody na w zór nowych miast królewskich. Po
m nażali takowe następni biskupi, mianowicie Jan  Lubrański w  r. 1514, Jan  
Latalski w  r. 1528, który uwolnił m ieszkańców od czynszów i powinności,
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Łukasz Koscielecki w  r. 159J udzielił rozmaite korzyści dla stanu kupieckie
go i w ielu innych. Niemniej opiekowali się tem miastem królowie polscy. 
Zygm unt A ugust w  r. 1564 urządził tutejsze cechy, W ładysław  IV nadał jar-r 
marki 1635 r., a liczbę takowych powiększyli, biskup Tolibowski w  r. 1658, 
król Jan  I I I  w  r. 1687, Ą ugust I I  w  r. 1713. Nakoniec Stanisław  A ugust 
pierw otną erekcyję w  całej rozciągłości przyw rócił i potw ierdził w r. 1786. 
Ł askarzew  był tedy znacznem i ludnem miastem, posiadał bowiem dwa kościo
ły , parafijalny drew niany pod tytułem  ś. Krzyża, przez biskupa CJosławskiego 
fundowany, który w  r. 1603 chylił się do upadku, ale w  tym samym roku ro
biono w ielkie przygotow anie do podźwignienia go i stanął na nowo w  r. 1628. 
Prócz niego znajdował się inny na przedmieściu kościół pod tytułem  ś. Anny, 
fundacyi Jana Łatalskiego, poświęcony przez tegoż na początku X V I wieku 
Była tu szkoła dobrze uposażona, która istniata do 1629 r. i szpital staroda
w ny, na początku X V II w ieku przez Ł ukasza Opalińskiego, marszałka 
nadwornego koronnego, trzym ającego w  dzierżaw ie klucz łaskarzew ski, na no
wo odbudowany. W szystko to zn iszczy ły  wojny szw edzkie i pó> uicjsze po- 
gorzele, z których miasto już się nie podźwignęło. Po podziale Rzeczypospo
litej rząd austryjacki zabrał go na skarb, a następnie sprzedał prywatnym, te
raz jest w łasnością Jana hr. Leduchowskiego. Dziś Ł askarzew  liczy ogólnej 
ludności 1,106, pomiędzy którymi chrześcijan 933, starozakonnych 173 u trzy 
mujących się z rolnictw a i rzemiosł. Ma dom murowany 1, drewnianych 118. 
S tarożytny kościół parafijalny drew niany, teraz zamknięty z powodu zniszcze
nia, kaplica m urowana na cm entarzu grzebalnym , zw ana puszczą ś. Onufrego. 
Budowle ubezpieczone są na summę rsr. 21,640. Znajdują się trzy  cechy: 
szeweki, kuśnierski i garncarski, z których pierw szy posiada przyw ilej króla 
Zygm unta A ugusta z r. 1564. Jest tu m agistrat i szkółka elementarna: z trzy 
nastu dawnych jarm arków, ma wyznaczonych 6, lecz i te w cale nie odbywają 
się, tylko targ i są  co dw a tygodnie. F. M. S.

Łaski (Ja n ) , arcybiskup gnieźnieński, herbu Korab, urodził sic w  Sieradz
kiem w  mieście dziedzicznem Łasku w  r. 1456, z zamożnego domu z ojca J a 
na. Po skończeniu nauk w  kraju i za granicą, odprawił podróż do Z um i 
św iętej, zkąd powróciwszy, dla biegłości w różnych językach i wysokich przy
miotów, w ziął go na swój dwór K rzesław  z K urozw ęk, kanclerz koronny, za 
którego przyczyną dostał najprzód probostwo Skalmirskie i Poznańskie, potem 
kanoniję krakow ską, kanclerz gnieźnieński w  r. 1501, jednocześnie dziekan 
kujaw ski i proboszcz krakow ski, zalecony przez tegoż królowi Alexandrowi 
Jagiellończykow i na sw ego następcę, mianowany sekretarzem  wielkim koron
nym r. 1502 odtąd go zastępow ał, a po jego zgonie został kanclerzem  na sej
mie w  Brześciu 1505 r., odwodząc króla od postępków przeciw nych prawu. 
Na następnym za i  sejmie w  Radomiu tegoż roku przedstaw ił zebrane przez 
siebie z rozkazu tego monarchy i podług jego w skazania, statula, praw a i przy
w ileje dawniejszych królów  polskich, które w ydal z druku 1506 r. Dzieło to, 
chociaż sam nie był prawnikiem, z pomocą Jakóba z Zaborowa, znakomitego 
ju rysty  dokonawszy, chlubną pozostawił po sobie pamiątkę. Po śmierci A le - 
xandra używ ał go król Zygm unt I  do w szystkich spraw  w ażnych, któremu on 
równie w iernie i pilnie służył. Po koronacyi w ysła ł do W ęgier z Janem  L u - 
brańskim, biskupem płockim i Krzysztofem  Szydłowieckim , kasztelanem sando
mierskim, dla odnowienia traktatów  z królem W ładysław em . W  r.1 5 0 9  przy
brał go sobie za koadjutora Jędrzej Boryszowski gnieźnieński, po którym 
w  rok potem w stąpił na arcykatedrę a pieczęć w ielką złożył w  r. 1511 Ju ż
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jako arcybisitup brał czynny udział w układach z Krzyżakami w Poznaniu, 
które nie przyszły do skutku. Królowe Barbarę, pierw szą zonę Zygm unta, 
w ita ł w  Łobzowie mową polską w r. 1512 i koronował. W  r. 1513 w ysła
ny na sobór lateraneński spraw ił się na tem poselstwie z chlubą w łasną i po
żytkiem kraju. Posłowie cesarza Maxymilijana chcieli koniecznie użyć po
wagi tego soboru, aby króla polskiego do przyw rócenia Krzyżakom ziemi P ru 
skiej zniewolił, jednakże Łaski praw a Korony do Prus i dawne traktaty  z K rzy
żakami przywiódłszy, tak dalece owe domagania niesłusznem i okazał, że za zgodą 
całego soboru papież przeciw nej stronie w znaw iać takowe na zaw sze zabronił. 
Pozostała po nim piękna mowa łacińska, którą miał z tego powodu do papieże 
i zgromadzonych na soborze ojców duchownych, jest św ietnym  pomnikiem bie
głości w wymowie Łaskiego, instrukcyje zaś jakie otrzym ał, drukowane są 
w  ikfach Tomickiego (tom I, p. 222, III , 28, 61). Wiadomo, że sobór la te -  
raneński zw ołany był głównie w  skutek zamierzonej w ypraw y chrześcijan 
przeciwko Turkom. Uchwalona była naw et wojna na lądzie i morzu, a naj
wyższym wodzem sił lądowych wyznaczony był przez papieża Leona X  Z y
gmunt I. W  Zbiorze a/cł Tomickiego znajduje się list arcybiskupa Laskiego 
do króla, w  którym donosi mu o zaszczycie jaki go spotkał; tamże um ieszczo
ne je s t i rozporządzenie soboru względem w ypraw y, które z ohszeruemi ze 
sw ej strony uwagami przesłał Laski Zygm untowi ( Acta, t. [II, p. 349). Nie 
przyszła ona do skutku; przy tej atoli sposobnosći, arcybiskup korzystając 
z wpływ u i stanow iska swego na dworze papiezkim, w yrobił w tedy dla 
siebie i następców swoich, arcybiskupów gnieźnieńskich, raz na zaw sze ty tu ł 
legati nat.i ze wszystkiem i prerogatywam i, jakich arcybiskupi kanterburscy 
w  Anglii używ ali. Prócz tego, w iele innych łask i przywilejów' u stolicy 
apostolskiej na kościoły polskie w yjednał. Jakiej zaś używ ał tam powagi 
dowodzi, iż umieszczony był w  liczbie delegowanych do uczynienia zgody 
między panami chrześcijańskimi. Jadąc na sobór przez W enecyję, przyjęty 
z w ielką uroczystością przez senat i dożę, miał w tedy Łaski w spaniałą w  ję 
zyku łacińskim mowę, która mu w iele sław y w  stolicy chrześcijaństw a zro
biła. Mowę te w  całości przytacza Deciusz w  panowaniu Zygm unta 1-szy. 
Po dwóch latach pobytu w Rzymie, w rócił Łaski do kraju na początku 1517 r., 
namówił króla do zaślubienia Bony, którą także w itał mową drukowaną w  D y-  
ariu szu  Deciusa i koronował 1518 r. W  innych poselstwach, które sprawo
w ał na M azowszu i u obcych dworów przy zaw ieraniu układów, rnwne światło, 
gorliw ość o dobro kraju i znakomite zdolności w  wymowie okazał, owszem 
pod owe czasy nie miał sobie równego w  powadze u w szystkich i w  radzie 
o dobro powszechne. Zygm unta A ugusta ogłosił wielkim księciem litewskim , 
a w  rok potem koronował na króla polskiego jeszcze za życia ojca, cnociaż 
sam był temu przeciw ny. Cokolwiek mu czasu zbywało od spraw  publicz
nych, obracał na czynienie porządku w  archidyjecezyi, w  której Kościoły nowe 
staw iał lub dawniejsze w  hojne fundusze i bogate sprzęty opatryw ał, składał 
synody prowineyjonalne, ogłaszał statu ta dawniejszych synodów krajowych, 
w izytow ał kościoły, fundował kollegijatę i archidyjakonaty. Słowem, en e r- 
gija i czynność jego w  tej mierze była zadziw iająca tak, że dotąd pomimo 
upływH ty lu  w ieków i klęsk krajowych, nie masz praw ie starożytnej św iątyni 
w  dawnej Polsce, w  którejby nie zostały ślady jego zabiegów i troskliwości 
o chwałę Bożą i dobro Kościoła. Ubogim zaw sze nie szczędził pomocy, był 
dobrodziejem uczonych, i w ielu ziomków, dla udoskonalenia się w  naukach 
w e W łoszech swoim kosztem utrzym yw ał. W  K rakow ie własnym  kosztem 
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ubogich żyw ił uczniów, a zaszczyconych stopniami akndeinickiemi, na ducho
w ne dostojeństwa w  swojej archikatedrze wynosił. On pierw szy radził zało
żyć bank krajow y pod imieniem Mons pidaf.is, na który złożyliby się posiada
cze ziemscy (Czacki, t. I , p. 31 ), Znaczne także pieniądze na rzadkie księgi 
i starożytne monety w ykładał. M iędzy innemi, nabył biblijotekę od najsła
w niejszego z uczonych tego czasu E razm a z Rotterdamu, u którego w  w ie l-  
kiem był szacunku, jak  to dowodzą: dedykacyja jednego z jego dzieł, 
tudzież liczne pomiędzy nimi istniejące w druku korrespondencyje. Mimo to, 
zarzucają Łaskiem u, że był łakomy, dumny i popędliwy; równego nie cierpiał, 
w yższego nad siebie nie dopuszczał, gonił za w ielkością swego rodu, dla któ
rego dużo poświęcał i niesprawiedliwości czynił. Mają mu także za złe, ze 
on p ierw szy w yrobił dla kościołów polskich u papieża na soborze bullę, na 
mocy której nieszlachta nie miała być przypuszczana do prelatur i godności 
w  katedrach, w yjąw szy tylko czterech będących doktorami praw a lub teologii-; 
Że krew nych i synowców swoich z uszczerbkiem  dóbr kościelnych wzbogacał, 
ci zaś szczodroiy jego nadużyw ając, w iele majątków przemarnowali. N aw et 
przy  końcu życia, z przyczyny synowca swego Hieronima, wojewody sieradz
kiego, który podburzyw szy Turków , za ich pomocą wprow adził strąconego Ja
na Zapoli na tron w ęgierski, arcybiskupa Łaskiego powszechnie posądzono, 
iż do tej nieszczęśliw ej w ypraw y czynnie się mieszał i pieniędzmi dopomagał, 
O czem gdy stolica apostolska dowiedziała się, takie było na niego oburzenie, 
iż  Klem ens V III papież uw ażając za głównego spraw cę, rzucił na niego i ro
dzinę klątw ę. W praw dzie uspraw iedliw iał się arcybiskup przed królem 
z czynionych mu zarzutów , składając całą winę na synowca sw ego, który bez 
jego w iedzy i rady w szczął ową zgubną wojnę, jak o tem przekonywa list do 
Z ygm unta w  Aktach Tomickiego (tom V II); Rzym atoli pozwał Łaskiego 
przed swój sąd, co tak go zm artw iło, iż w krótce um arł w K aliszu 1531 r. po
chowany w  Gnieźnie. W  druku są następne jego dzieła: 1 ) Commune indyti 
Poloniae Regni, prwilegium, constitut.ionum et indu/tom pu!)/i.ci/ve dec7'e/orum • 
approbatorumqne (K raków , w  drukarni J. Hallera, 1506, in folio). Na po
czątku umieszczona jest pieśń polska Boga Rodzica Dziewica, a potem nastę
pują nietylko ustaw y krajow e W iślickiem i po W iślickiem ustawodawstwem  ob
jęte, ale też przyw ileje, traktaty publiczne, tudzież zwierciadło saskie, prawo 
m agdeburgskie i dzieło w rękopiśmie pozostałe Rajmunda Parthenopeja, ro
dem N eapolitańczyka, lub jak inni chcą Polaka, który w łaściw ie nazwisko 
sw oje Parcienka na greckie przemianował. S ław ny ten w  swoim czasie i pó
źniej zbiór urzędowry, był wzorem dla następnych; jest on w ażny nietylko dla 
sw ojej starożytności, lecz tembardziej dla tego, że oprócz statutu litewskiego, 
jest on jedynym zbiorem praw  polskich, kióry moc obowiązującą otrzymał. 
P rzy ję ty  był jednak z niechęcią, a lubo potw ierdzony przez króla A lexandra, 
nie miał nigdy żadnej w  sądach polskich powagi, ztąd więcej do historyi oświa
ty  praw nej należy, aniżeli do historyi praw odaw stw a krajowego. N ow sza 
kry tyka zarzuca Łaskiemu, że nie w szystko objął co na sejmach aż do jego 
czasu postanowiono, że na ladajakich poprzestaw szy rękopismach, nie postarał 
się o autentyczne. W szelako usprawiedliw ionym  być może w  tym w zględzie 
tą  okolicznością, że dopiero w  końcu owego w ieku, mianowicie od r. 1588 za
częto u nas pilną uw agę zw racac na redakcyję praw  sejmowych, drukując je 
pod bokiem osobnej z koła senatorskiego i rycerskiego w yznaczonej na to de- 
putacyi, która w szakze nie brała się do rzeczy skrupulatnie. Dzieło to dru
kow ane było na pargaminie w  12 egzem plarzach, a 150 na papierze. N iektó-
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rzy  z naszych biblijografów bezzasadnie mniemali, że było dwie edycyje tego 
sta tu tu  rzeczyw iście w  niektórych egzem plarzach pojedyncze arkusze różnią 
się między sobą, które to zm iany zaszły  w  czasie druku, gdyż usiłowano dzie
ło poprawnie i starannie wydafc'. P rzy  w ielu także egzem plarzach bywa do
łączanych cztery kart ustaw  Zygm unta I  p. t.: Achim Cracodae in eocentione 
generali felicis coronationis noslrae Feria iertia prima post Dominkam  
lieminiscere A. D. 1507. Są one innym sposobem w ytłoczone, ale druk te n -  
sam. W reszcie cały statu t haskiego um ieszczony został w  I  tomie Yolumma 
Lesum od str. 1— 860, aczkolwiek w  odmiennym nieco porządku. 2} Sanctio- 
nes Ecde.siasticae tam ex ponłrfienm Deeret.is, qnam eytt Conslihdionibtts śy -  
nodorum Promnciae imprimis aułem Sfatuto in dioersis procinciaDbus Syno- 
dis a se sancha (K raków , 1525, in 4 -to ). 3 ) S/atula Prodncde Gnemen-
sis anfi(]va, remsa diligenter et.cmendata (tam że, 1527, in 4 -to ; w ydanie dru
gie, tamże, 1528). Szacowny ton pomnik do dziejów Kościoła polskiego, 
obejmuje synod w ieluński, zwołany przez M ikołaja Trąbę, trzy  piotrkowskie 
i dwa łęczyckie 1522 i 1527. bo ułożenH tych statutów , Laski użył pomocy 
Jana Chojeńskiego, podówczas archidyjakona krakowskiego i Jerzego’z P rze- 
tyczow a M yszkowskiego, kanonikagnieznieńskiego, kanclerza swego. 4 )  Sta- 
tuta prodncialia z a jego prezydencyi w r. 1512 ustanowione, w ydrukow ane 
w  Norymberdze razem z irinemi konstytucyjami dyjeeezyi W rocław skiej in 4-to . 
5 ) Missa/e Gucsn. Dioces. (K raków , u H allera, 1523, in fol.). M szał dla d y -  
jecezyi Gnieźnieńskiej ułożony przez Szym ona z Leśniewa, w edług zalecenia 
i przepisów Laskiego, którego rozporządzenie w  tej mierze umieszczone jest 
na czele. 6 ) Gratuj ad P. 1/. Leonem X in obedientia nomine Sigisnnnidi 
Begis Polomue praeslila (Rzym , 1513, in 4 -fo ). M owa miana na soborze 
lateraneńskiin. 7 )  Manuale &acei‘dotum (K raków , w  druk. Szarfenbergera, 
1529, w 8 -ce ), przedrukowane w  latach 1533 i 1543. Jest to mała książe
czka o sposobie i porządku odprawowania M szy św \, Ł aski bowiem spostrzeg ł
szy, iż duchowieństwo polskie nie w szędzie jednakowo Mszę odprawia, chcąc 
zaprowadzić w tem jednostajną przez Rzym przepisaną formę, ułożył (o dzieł
ko i wydał. 8 ) De Bntuenorum nationibus eannnque erroribus. R elacyja 
ztożona na soborze lateraneuskim , w  której Łaski okazał g rubą niewiadomość
0 w yznaniu wschoduiem, drukowana w zbiorze T urgieniew a Hipt. Hus. m unim . 
(tom I, str. 123). W rękopiśmie pozostały Liber B enefitiorum  z r. 1510 
czyli W ykaz stanu m ajątkowego kościoła archidyjecązyi gn ieźn ieńskie j. 
W ażny  (en rckopi m za jego staraniem, przez Macieja Skotnickiego, archidy- 
jakona gnieźnieńskiego sporządzony, dotąd znajduje się podobno w Gnieźnie. 
W  dyjaryjuszu sejmu z r. 1548 są miedzy innerni mowy Łaskiego (Pam  Niem
cewicza, t. I). Załnslti w  Progr. liter. p. 36 wspomina o w ielu pismach jego 
do historyi krajowfej kościelnej i naukowej należących, kióre w  rękopismach 
posiadać miało archiwum kapituły gnieźnieńskiej Podobnyż, a może len sam 
zbiór do historyi geografii i rządu polskiego, znajdow ał się w biblijotece puław 
skiej. W iele listów', relacyj, sprawozdań Łaskiego w sprawach i poleceniach, 
które w ykonyw ał, drukowane są w Aldcyth Tomickiego. W yłączny  zaś zbiór 
jego listów do króla Zygmunta I przechow yw ała niegdyś biblijofeka Z ału
skich w W arszaw ie. F. M. S.

Łaski (Jan ) , jeden z najznakomitszych protestantów  w  Europie, urodził się 
w  r. 1499 w  mieście Łasku, z ojca Jarosław a, wojewody sieradzkiego. Po 
skończonych w  Polsce naukach , zw iedził W łochy, Niemcy, Szw ajcaryję
1 Francyję. Oecolampadius przewodnikiem jego był w  nauce teologii, Z w in -

35#
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glius w  w ykładzie Pisma Ś -go , a Pellikan w  hebrajskim jeżyku Biegłym też 
byt w greczyznie i łacinie. W  Bazylei będąc w r. 1525 poznał się z Era
zmem z Rotterdam u, którego znalazłszy  w  niedostatku, zasilił i hojnie opa
trzył. Ztąd zakochał się w nim bardzo znakomity uczony i serdecznie w  dzie
łach swoich w szędzie w ychw alał. Powróciwszy w  r. 1526 do kraju, kiedy 
bracia jego w świeckim stanie ubiegać się do wyższych dostojności zamierzali, 
on w  stanie duchownym do tegoż kresu w sparty powagą sw ego stry ja arcyhi- 
sk ipa gnieźnieńskiego trafić usiłow ał i w rzeczy samej sporym krokiem na tej 
drodze postępował. W krótce bowiem został najprzód w  Gnieźnie a potem 
w  Łęczycy proboszczem, dalej kustoszem płockim, w reszcie w  r. 1531 kano
nikiem krakowskim  i sekretarzem  królewskim. W net też za przyczyną brata 
sw ego Hieronima, wojewody sieradzkiego, król Jan  Zapola mianował go bi
skupem w esprińskim  w W ęgrzech i z  tym tytułem  odbywał u niego poselstwo 
od króla Zygm unta I, które tak zręcznie i umiejętnie spraw iał, iż Zygmunt 
chciał go w ynagrodzić biskupstem Kujawskiem Za czasu pobytu Łaskiego 
w  W ęgrzech, obwiniano go w kraju, iż miał pojąć tam żonę, za co odsądzony 
był od w szystkich beneflcyjów duchownych przez Gamrata, arcybiskupa gnie
źnieńskiego. Z którego to zarzu tu  oczyściw szy sic przed kapitułą krakow ską 
w  r. 1542, powrócony był do czci i beneficyjów. Niebawem jednak sam zre
zygnow ał w szystkie dostojności duchowne, oraz kanonijr krakowską 1543 r. 
i w yjechał do Niemiec. W  W ittem berdze uroczyście przyjął wyznanie ew an- 
golicko-augsburgskie, ztamtąd udał się do Belgii do Lowanium, gdzie żonę 
sobie dopiero poślubił. W net poiem przeniósł się do miasta Etnden w  Eryzyi 
wschodniej, dziś w królestw ie 1 lanowerskiem , w  którem hrabia panujący Emo II  
oliarował mu urząd superintendenta, lecz wymówił się od tego i przyjaciela 
sw ego W ojciecha H ardenberga na to miejsce zalecił. Po krótkiej do Polski 
podróży, dokąd go bracia ciężką chorobą złożeni w zyw ali, powrócił znowu do 
Emden i w tedy hrabina Anna wdowa, nakłoniła go do przyjęcia godności su
perintendenta kościołów swego kraju. Ile się skromnym okazyw ał przed 
przyjęciem  tego obowiązku, o ty le polem nadzw yczaj był gorliw ym  w spra
w ow aniu sw ej w ładzy. Niet.ylko bowiem starał się un ln ie  o wytopienie 
wszelkich tam śladów katolicyzm u, ale zaczął wprowadzać różne zmiany 
w  litu rg ii i obrządkach w edług własnych zasad i nauki K alw ina, czem miej
scowe duchowieństwo tak oburzył, iż powstały ztąd rozterki, a naw et zabu
rzenia. Uniknął zgubnych ich skutków Łaski w ezw any w  r. 1548 od arcy
biskupa kantauryjskiego Tomasza Kranmei a do A nglii, do ugruntow ania tam 
zmian religijnych od króla Edw arda VI wprowadzonych. Za przybyciem zo
sta ł w  Londynie superintendentem  tak zwanych kościołów cudzoziemskich 
czyli pielgrzym ów  (Ecclesm peregrinorum ), które w łaściw ie były przez niego 
założone i miały niebawem 4,000 w yznaw ców  składających się z wychodź
ców prześladow anych za w iarę z Niemiec, Polski, Niderlandyi, Franeyi, W łoch 
i Hiszpanii. Łaski zaprow adził w  swoim kościele nowy zupełnie porządek 
nabożeństw a, skreślił u staw y  i liturgiję zaprowadził, rządził nim atoli zale
dw ie lat kilka, gdyż w r. 1553 po śmierci Edw arda, królow a M aryja w stą
piw szy  na tron, kazała mu ustąpić z A nglii, uw ięziła trzech synów  i w szy
stkich w yznaw ców  rozproszyła. Szukał on w tedy  przytułku w  Danii, ale 
i tam dla niezgodności zdań religijnych z duchowieństwem  nie powiodło się; 
w rócił zatem do Emden, gdzie z powodu częstych dysput jakie publicznie 
m iew ał z teologami, ogłoszony za niebezpiecznego dla panującego wyznania, 
musiał szukać innego schronienia Osiadł potem w e Frankfurcie nad Menem
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i tam był znowu przełożonym cudzoziemskiego Kościoła, gdzie taki posiauał 
szacunek, iż na cześć jego bito piękny pod względem sztuki medal z w izerun
kiem Łaskiego, w 56 roku życia (ob. Haik. gab. med, iS śtr. 139}. Z F rank
furtu  pisiił trzy listy drukowane w Bazylei 1555 r. do króla Zygm unta A ugu
sta, do szlachty i narodu polskiego, w zyw ając pierw szego w  najśm ielszych 
wyrazach do zaprowadzenia w Polśce reform y religijnej i otiarował krajowi 
swoje usługi. Szlachtę zaś napominał do naprawiania wytkniętych przez sie
bie nadużyć, przepowiadając jej, że jeżeli tego nie uczyni, dozna i ona osobi
stego i ogólnego z całym krajem ciosu, a imię swoje piętnem hańby w  całej 
potomności naznaczy. Na koniec w trzecim liśc 'e  życzy powodzenia przed
sięwziętym ku  onej naprawie środkom. Dzieło to snadż zrobiło w rażenie 
w kraju, a sława autora tak była już w ielką, iż kalw ini polscy postanowili 
sprowadzić Łaskiego do Polski, do otjSSnizowania zborów małopolskich. S ta
rano się więc u króla o bezpieczeństwo powrotu jego, o ckem gdy duchowień
stwo katolickie dowiedziało się, obawiając się tak potężnego nieprzyjaciela, 
użyło wszelkich "środków aby temu przeszkodzić^' mianowicie zaś nuncyjusz 
papiezki Aloizy Lippoman (ob.) największe około tego czynił u króla zachody 
Zygm unt August jednak w- końcu przychylił 'się-,do pozwolenia na jego po
wrót, a Łaski przybyw szy do Polski, napisał do niego pod dniem 28 Grudnia 
1556 r. z Balic pod Krakowem lifeh, przez Lubienieckiego powtorzony, w któ
rym przyznaje się do augsburgskiego w yznania i powiada, że się znosił z K al
winem, Melauchlonom i z wiolą teologami za granicą w spraw ie religijnej 
w Polsce i żąda sądu na siebie, chcąc przekonać, że nie jest- winnym prześla
dowania .siebie, ani heretykiem, jak go nazw ał Lippoman w liście do R adzi
wiłła, wojewody wdleńskiego. W itali nasi kalw ini uroczyście Łaskiego na 
zamku królewskim w Rabsztynie w którym czas niejaki przem ieszkiwał, za
sięgali rady i otaczali czcią nadzwyczajną, nauka bowiem jego i powaga wdra
żała w ielkie uszanowanie w różnowierępch polskich hołdujących dogmatom 
Kalwina w iernie i gorliw ie popieranym przez Laskiego. Złamtąd przeniósł 
się 011 do P ińczów ;^gdzie przebyw ając u Mikołaja Oleśnickiego, miał należyć 
do tłómaczenia biblii kalw ińskiej, która potem w yszła w Brześciu 1563 roku, 
i brał czynny udział na synodzie tam że w  r. 1557 odbytym, na którym rad 
jego i polece jak w yroczni słuchano. Rył na synodzie w W odzisław iu tegoż 
roku, tudzież w Lipniku na M orawii 1558 r., zkąd powrócił chory do Pińczo
w a i zmarł d. 8 Stycznia 1560 r., pochowany wspaniale w  tamecznym koście
le, uczczony mowami mianemi na jego pogrzebie przez Piotra Stojeńskiego, 
Jana Sylw ijusza, Stanisława Sarnickiego i innych, które hyły tamże druko
wane; bito także medal na pamiątkę jego zgonu, mniejszy od zagranicznego 
(Gub. mea. L str. 139}. Laski zostaw ił trzech synów Jana, Hieronima, Sa
muela i jedne córkę Samuel dosłużył się stopnia rotm istrza za panowania 
Zygmunta 111, a w r . 1598 był w ysłany do Szw ecyi dla przyw iedzenia Szw e
dów do posłuszeństwa temu królowi. Potem posłował do Królewca 1609 r 
Córka wydaną została za S tanisław a Lutomirskiego. Jan  Łaski wydał więbej 
niż 16 dzieł w materyi religijnej po łacinie pisanych i z tych znane są: f j  For
ma ae ratio tMa Ecelesiastid Mini eteru in per egrin oram potiśstmum *j%ero 
Germanorum Redemat instituta (Lotidini in Anglia, a. 1550. b. m. dr. w 12, 
str. 658); wydanie drugie także bez miejsca druku i roku, w  12 ce. jest w  bi- 
blijotece głównej w  W arszaw ie). 2 ) Johannis a Imsco Theologdet Ecclesia- 
rum Ort Frieicarnm rum primis nero Emdanae. Superintendentds Scripta 
om ma. Pisma te w yliczone są w dziele Gerdesa Ftoi ilegium LibForum ra-
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norum  pag. 81. 3 ) Defensio oerae sem,perque in Er,olesia recept,ae dorJri-
nae de Christ,i incarnatione, adoersus Mennonem Simon/s Anabaptistarum 
Dodorem  (Bona, 1545, in 8 -vo ). 4 )  Breois responsio ad collcdos certos
per St. Hosiutn pu.osdam arficulos de doctrina Joannis a Lasco (Pińczów , 
1559, wr 8 -ce ). Jest w bibl. głów . Dzieło to wydał przeciw pismo S. lloziuszaZl*? 
ewpresso oerbo D ei(\ 558). 5 )  Confessin Joannis a Lasco tle nostra cum Chri
st o I)om;no communione et, corporis sui item in coena sua exIubitione ad 
Minisfros Eoclesiarum frisiae Orient,alis, b. m. dr. i r. (około r. 1545 ), p rze
drukowane w  Londynie 1550 r. jest w  biblijolece głównej, (i) Breois et, de- 
lucida de SacrameM.is Fcclesiae .Chnsti Tractatio (Londyn, 1519; drogie 
w ydanie tamże, 1552, w  1 2 -ce ). 7 ) Purgałio Min.ist/ oritiu in Pectesiis Pe- 
rep jnorum  Francoforti, adoersus eorum mt,umn>as, qią Apsornm doctrina,m 
de Christ i Domini in Coeną.sua praesent>a dissensionis aacusunt, ab Augu- 
stana Confessione (Bazylea, 1556, w  8 -ce ). Jest to apologija nowego Ko
ścioła cudzoziemców, którą oprócz Laskiego czterech innych ministrów podpi
sało. 8 ) Bullingeri Tracfatus absolutus de Coena Domini (Londyn, 1551, 
in 8 -vo); w ydaw ca tego dzieła był w łaściw ie Łaski. 9 ) ticsponsio ad oiru- 
lentam Joachimi Westphali Epistolam (B azylea. 1560, in 8 -vo ). 10) Epi-
stolae tres betu dignisimae de recta et legilima Rcolesiarum bene instituen- 
darum rat-ione ac modo, ad Potentissimum liegan Po/oniae, Senatu/n, reli- 
qu,osque ordmis (B azylea, 1556, in 8 -vo ). Są to trzy  lis ty  w  spraw ie refor
my religijnej w  Polsce pisane. Zdaje się, że były tłómaczone i na język nie
miecki, są bowiem w druku, p. t.: Merhwurdiges Sekreibrn an den Konig in 
Pot,en die Religion betreffend (Kolonija, 1556, in 8 -vo); inne wydanie (tamże, 
1766, in 4 -to ). U )  Bedenhen ob einem Chr /sten erlaubel seye sich hep dem 
pdbsfliehen 'GottesdinSt fmdten zu lassen (in  8 -v o ), umieszczone u Fabriciu- 
są, RomiscJwr Grempel Mareh (N eustadt, 1618). W dziele Teodora llazeu - 
sza znajduje się w iele listów  Łaskiego w ydrukow anych, a mianowicie w to
mie 3, gdzie jest ciekawy jego list do Konnida Pelikana, ministra reform owa
nego w  Bazylei, datowany z Emden 1544 roku; w  tomie 4 jest 15 listów do 
W ojciecha llardenberga, byłego cystersa i opata adwarskiego pisanych; zaś 
w  8-ym  tomie 5 do l)ruvilli Sceringa z r. 1546. W  biblijoteoe emdońskiej 
mają się dotąd znajdować niektóre dzieła Łaskiego, do której je  darował w y
żej wspomniany llardenberg , otrzym aw szy w  darze od autora. Żyw ot Ł a - 
skiggo obszerniejszy i dzieła wymienione są u Rottcrmunda w  dopełnieniu Le-  
x>jkonu Jiichera, tudzież w  dziele llazeusza Bi.bU.ntheca hist.orico-philologico- 
tkeologiea (Bremen; 8 tomów, in 8-vo, 1719— 1723 r.). W  języku polskim 
w  rządkiem dziele Cypryjana Bazylika Historia o srogiem prześladowaniu Ko
ścioła Bożego (1567 , in folio), (jest w  biblijotece g łów nej), znajdują się od 
karty  139 aż do końca najdokładniejsze szczegóły czynności Jana Łaskiego 
za  granicą aż do powrotu do P olsk i, gdzie mieszczą się w ażne jego listy, dy
sputy  i t. d. W  naszych zaś czasach uczony Mikołaj M alinowski pracował 
nad dziejami całego rodu Łaskich, w yw odząc ich pochodzenie z Anglii, w szak
że  dzieło to nie w yszło dotąd z druku, chociaż mylnie je przytacza liijs dzie
jów  pism. pols. Łukaszew icza wydanie, 1860, str. 655. F. M. S.

Ł a s k i  (Hieronim Jarosław ), synowiec arcybiskupa, mąż wysokiej nauki, bie
g ły  w  kilku językach, zyskaw szy  w zględy króla Zygm unta I, używ any był 
p rzez tego monarchę w  poselstwach tak do R zeszy  niemieckiej jak do książąt 
m azowieckich i w młodych latach w  prowadzonym został do senatu. W yniesio
ny  na godność w ojew ody Inow rocław skiego, a następnie Sieradzkiego, obu
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dziw szy tem zazdrość możnych na dworze Zygm unta I, zniechęcony w zią ł 
stronę Jana króla w ęgiersk iego , który pobity od wojsk Ferdynanda króla Cze
skiego, uchodzić musiał i znalazł przytułek i opiekę u Jana Tarnow skiego 
hetmana wielkiego koronnego. Tu Laski poznał koronowanego w ygnańca,
1 ofiarował mu swe usługi: przyjął je  chętnie król w ęgierski, i w ysłał go w  po
selstw ie do sułtana Solimana. Laski potrafił zjednać pożądaną pomoc; król Jan , 
w sparty wojskami Solimana, dzielnością i rozumem Laskiego, w krótce tron 
odzyskał. W dzięczny mu za to, daw szy poprzednio miasto Kieżmark i D u- 
nawiec, zamek na Spiżu, księstwo Siedmiogrodzkie oddał mu w  zarząd. Laski 
stał się wielowtadnym na dworze króla Jana, przez co obudził zazdrość W ę
gierskich panów. Ci korzystając z w yjazdu jego w  poselstw ie do K onstanty
nopola, potrafili skłonić króla, że księstwo Siedmiogrodzkie Łaskiem u odjął 
a  nadał Emerykowi Cibak biskupowi W aradyńskiem u. Oskarżył przed sułta
nem Laski niewdzięcznego króla, Soliman w staw iał się za nim daremnie. 
P rzyjaciel Laskiego Ludwik Gril i z książąt W eneckich, zebraw szy hufce T ur
ków i W ołochów, niespodzianie napadł Siedmiogród; zabity Cibak, a Griti 
osiadł w  M egeszu. Rozjątrzeni W ęgrzy  rzucili się do broni, szturm em M egesz 
zdobyli, gdzie padt pod ich razami Griti. Jan król, w ezw ał do Budy na naradę 
Laskiego. W  trzysta konnych stanął przed swym monarchą mile przyjęty, 
gdy wrócił do sw ego oddziału, w ezw any hezwłocznie ażeby w szczupłym or
szaku przybyw ał spiesznie na powrót, zaledwie stanął przed królem, schwyta
nym i uwięzionym został. Uwolniony za staraniem Jana Tarnowskiego, wró
cił do Polski 1531 r. Oburzony na króla Jana, poświęcił sw e usługjj współza
wodnikowi jego Ferdynandow i, z jego zlecenia odbył poselstwo do sułtana 
Solimana, za powrotem do K rakow a w r. 1542 umarł, z zadanej, jak podają 
niektórzy pisarze, trucizny .— Stan islnw b  rat poprzedzającego: w  młodych latach 
zw iedził Palestynę i w ażniejsze miersca św ięte B iegły orjentalista, zabawi
w szy krótko w  kraju, w yjechał do Francyi. P rzy jęty  uprzejmie na dworze 
króla Franciszka, w ałczył pod jog'o sztandarem , i w raz z nim w zięty  do nie
woli, w ypuszczony z w ięzienia do Polski w róciw szy, posłował w  imieniu 
Rzeczypospolitej do postronnych monarchów. Król Zygm unt A ugust, nag ra
dzając mu koszta poniesione z w łasnej szkatu ły  na tych posługach, puścił mu 
starostwo Łęczyckie w  zastaw , dopóki niebędzie mu zw róconą summa 10,000 złp. 
ówczesnych. W  r. 1540 kasztelan Przemęcki, um arł wojewodą Sieradzkim  
— Olbracht, syn Hieronima Jarosław a, uroilz. w r .  1533 w  zamku Kesmarskim 
w  W ęgrzech z A nny z K urozw ęk, po dojśćiu lat młodzieńczych kolejno bawił 
na dworach Zygm unta A ugusta i króla Ferdynanda. Pełen rycerskiego zapału, 
chciwy rozgłosu sław y, po podróży w  Europie, osiadł w  gnieździe rodzinnem, 
i otoczył się zbrojną w alecznych drużyną, oczekując szczęśliw ej chwili, do 
w ystąpienia na św ietną widownię św iata. Ta w  rychle się zdarzyła. W  r. 1557 
pojawił się na dworze Zygm unta A ugusta w  W ilnie, uznany w  sw ej godności 
przez cesarza Karola V, książę w yspy Samos, H eraklides Jakób Bazylikos de
spota, którego słusznie M arcin Bielski w sw ej kronice, p rzyb łęd ą  nazywa. 
Uchodził on w szędzie za prawego książęcia, w yzutego ze sw ego dziedzictwa 
przez Turków. W ykształcony naukowo, płynnie mówiący po łacinie, przy
byw szy z polecającemi listami znakomitych osób do R adziw iłła Czarnego, je 
dnego z pierw szych panów, znalazł gościnne przyjęcie i w szystkich oczy 
zw rócił na siebie. Tu dowiedziawszy się o św ieżo zaszłych wypadkach na 
W ołoszczyźnie i w yniesieniu przew agą oręża polskiego na tron hospodarslr 
A lexandra Lepusnano, w  r. 1558 odwiedza nowego hospodara, jako jegoblizki
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pokrew ny, i bada kraj i mieszkańców. W yuczył się języka krajow ego, pozLał 
charakter i obyczaje wołoskie. Hospodar mając go w  podejrzeniu, tajemnie 
chciał go zamordować, gdy H eraklides ostrzeżony, uszedł do Belgradu na dwór 
królowej W ęgierskiej Izabelli Jagiellonki. Tu w r. 1559 poznał się z \ lb re -  
chtem Łaskim, którem u zw ierzy ł się z zamiarów osiągnienia tronu hospodar- 
skiego Łaski liczący 2 7 -y  rok życia, świeżo ożeniony z młodą i bogatą wdową 
po Jerzym  Seredym, przyrzeka mu pomoc w pieniądzach i rycerstw ie. Ze
braw szy 1,600 zbrojnych i 10 armat z wiosną 1561 r. wryruszy li przez K ar
paty, aby od strony granic Polski wkroczyć do W ołoszczyzny. A le Mikołaj 
Sienią wśki, wojewoda Ruski, nie mógł scierpiA?. tak zuchwałego naruszenia 
granic Rzeczypospolitej. O 10 mil od Lv\ owa uderza na (e zastępy: niew iele 
pada zbrojnych, ale Łaski stracił 10 armat i cały tabor. N iczrażony tym w y
padkiem, w  r. 1561, rozpuściwszy \.ieśe  o śmierci H eraklidesa, /liczn iejszym  
hufcem i ośmią armatami, szybkim pochodem omylił czujność strażników granic 
Uzeczypospolitej, w kracza do W ołoszczyzny i 18 Listopada t. r. odnosi sta
nowcze zw ycięztw o. M ianowany od llerak lide®  najwyższym  hetmanem zie
mi wołoskiej, otrzym uje na dziedzictwo cały powiat Chooimski z zamkiem 
Chocimem, który załogą sw oją Łaski osadza. Otrzymał łatwo przebaczenie 
u dobrego króla Zygm unta A ugusta za naruszenie granic. H eraklides w j nie
siony dzielnością i majątkiem Ł ask iego , niewdzięcznością mu się odpłacił. 
Zdradą opanował Chocim, ale w krótce życie i tron utracił. Odzyskawsży za
mek w  r. 1564, gdy Turcyja zagroziła wojną, na wez .aniekróla , aby poświę
cił majątek w łasny dla dobra kraju, jako szlachetny obywatel usłuchał głosu 
swego monarchy, i zamek Chocimski opuścił. W  r. 1568 w sław ił imię swoje 
wielkim pogromem Tatarów , odbiciem licznych jeńców' pędzonych i bogatego 
łupu. Po śmierci Zygm unta A ugusta, popierając stronę H enryka W alczy ju - 
sza, należał do św ietnego grona posłów, którzy w Paryżu podziw wywołali. 
P rzeciw ny obiorowi S tefana Batorego, gdy po utw ierdzeniu się swojem, król 
ten odebrał mu Landckoronę, potrafił go przebłagać, stanąw szy ze zbrojnym 
hufcem pod Połockiem. Zygm untowi I II  oddał ważne usługi i doszedł sędzi
wego wieku. (O tym znakomitym mężu: ob. ustęp z dziejów polskich w  Tece 
Wileńskiej, T. 3, W ilno 1858 r. Mikołaja M alinow sl iego p. n. Jahób Ilera- 
klides ; Olbracht Laski i Tygodnik llhistrowany z r. 1863 nr. 214, gdzie wi
zerunek jest dany Olbrachta Łaskiego) K. 117 W .

Ł a s k i  (M arcin), jezu ita zm arły w  r. 1618 jest autorem kilkunastu komedyj 
i dyjalogów w  języku polskim, gryw anych w kollegium  Pułtuskiem od r. 1571 
do 1621, które pozostały w  rękopiśmie; przytacza je  W iszniew ski w Hisi Lit. 
Pol. T. 7 p. 293, a w yjątki umieścił W ójcicki u r B/bl. Star. 5, 6.

Ł a s k i  (M arcin), zasłużony professor i adm inistrator arehidyjecezyi M<>hy- 
lewskiej. Urodził się w' Połocku 1799 r. tamże odbył szkoły a później uczę
szczał do akademii oo. jezuitów . W krótce potem postanowiwszy zoslam księdzem 
w stąpił do seminaryjum w  M ohylewie, a w  r. 1823 jako celujący alumn w y
siany do głów nego W ileńskiego seminaryjum, gdzie po ukończonych naukach, 
otrzym ał stopień m agistra ś. teologii. W yświęcony na kapłana w  r. 1826 został 
zaraz professorem w seminaryjum Zwinogrodzkiem, który to obowiązek pełnił 
z  chlubą do r. 1832. W tedy napisał bardzo cenioną archeologiję biblijną dla 
użytku uczniów, która przygotow ana do druku, pozostała w rękopiśmie. Z na
uczyciela, potem regensa, powołany na członka konsystorza mohylewskiego, 
szybko przeszedłszy w szystkie stopnie, doszedł godności officyjała. Po śmierci 
metropolity Ignacego Lud. Paw łow skiego, był Łaski obrany administratorem,
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którą to dostojność piastował do r. 1848 t. j. do w yśw ięcenia arcybiskupa K a
zim ierza Dmochowskiego. Obowiązki ofiicyjała pełnił gorliw ie i przykładnie 
do końca życia, umarł w M ohylewie 1853 r. powszechnie szanow any i w iel
biony. Kapłan wzorowy, m iłosierny dla ubogich i dobroczyńca młodzieży. 
Jesj \v druku jego rozpraw a łacińska U przi/jścju  Messi/ja.tza, za którą o trzy
mał w r. 1841, stopień doktora ś. teologii; w yszła ona z druku p. t.: An omncs 
prophae tm e qua& Messiae f^ S m ic w a i adim pletae s in i , (W ilno 1841), tłom a- 
czona na polskie przez Jana Oleszkiewioza i drukowana w W arszaw ie 1845 r. 
po raz drugi przełożył ją  ks. Jan Ryuisza i wydał w W ilnie 1846. F. M. S.

Łaski n (P aradoxurus  F iluv .)_  Rodzaj ssących drapieżnych z rodziny W i
w er ro wal y cli ( Ytrerrinae,% mających ciął o w ysm ukłe na miernie nizkich na
stępnych nogach piceiopalcowych, o nagiej podeszwie, pazurach nawpół w y su - 
walnyeh; pysk szpiczasty: uszy zaokrąglone; język kolczasty; ogon długi 
wielki; zchów tyle co w rodzaju^ńicnT?, przedstaw iaiących pewne różnice 
w  szczegółach. Gatunki tego rodzaju mieszkają w yłącznie na południowym 
krańcu A zyi i wyspach Archipelagu Indyjskiego. Z obyczajów, postaci, kolo
ry tu  i v\ ielkości podobne są W iw err; i )  wot wiodą-nocny, żyw ią się się dro- 
bnemi ssącemi, ptakami, jajam i i owocami; dzień przepędzają w uśpieniu w n a j-  
gęstszyeh gałęgiaeh. Liczba gatunków  z pov> odu zmiennęsci ubarw ienia nie 
jest ustalona; około dziesięciu jest pewnych, a kilka jeszcze prócz tego różni 
zoologowie podają. W i T.

Ł asza  (V iw rra  L .), rodzaj ssących drapieżnych z rodziny w iw errow atych 
(Vioprrinat‘) plemienia żbikowatych (Feli.dae). Z w ierzęta te mają zębów przo
dowych po 6, w jednym szeregu ustawionych, kły stożkow ate, trzonowych 
z każdej strony po 6, z tych fałszyw ych w górze 3, w dole 4, silnych stożko
watych, w ogóle 40; ciało wysmukłe, podłużne; nogi palcochodne, dość krótkie, 
pięciopalcowe, z podeszwą w  większej części włojpstą; palce wolne z w półw y- 
suwalnemi pazurami; pysk stożkowaty, w  końcu stępiony; uszy mierne, tępe; 
język szorstki, źrenica po w iększej.ćzęści pndługowata; sierć gruba, długa 
i twarda: ogon długi, w łosisty, torebka gruczołow a między odchodkiem i orga
nami płciowemi pomieszczona, przegrodzona na dwoje, wydziela tłuszcz woni 
piżmowej. W szystkie gatunki, których dotąd rozijżi.tono kilkanaście rozmie
szczone są w ciepłych krajach starego lądu; Europa jeden tylko po
siada, mieszkający w Hiszpanii i Portugalii. Pomimo dośji grubego pozoru, 
jakie im nadaje długie ich, futro, są one bardzo zw inne i lekkie,ńeskaczą dość 
zręcznie na w'zór kotów' i biegają jak psy; oczy św iecą im się w ciemności. 
Polują g łów nie po nocy na ptaki i drobne ssące; podobnie jak kuny i (chórze 
dostają się do budynków i w drobiu szkody w yrządzają , chętnie także owoce 
jadają. Ubarwienie tych zw ierząt jest po większej części szare, ciem no-prę- 
gowane lub plamiste; z powodu grubości i twmrdości w łosa futra z nich są ma
łego użytku i po większej części tylko na miejscu używ ane. Ciecz otrzym y
wana z torebki podogonowej niektórych gatunków , a mianowicie z eyw etty 
F. cmetta L. mieszkającej w  Afryce zachodniej, używ ana byw'a podobnie jak 
piżmo. W  pokładach miucenicznych trzeciego okresu znajdują się szczątki 
gatunków zaginionych, w  Europie i innych częściach starego lądu. W i. T

ŁaSZCZ (M arcin), znakomity kaznodzieja, teolog i polemik, urodził się 
w  r. 1551 w  Kaliszu, do zakonu jezuitów  w stąpił tamże 1570 r., po odbyciu 
nauk był kaznodzieją, la t 20 rektorem w e Lw ow ie i w  Lublinie, przełożonym 
w  Toruniu i domu professów w  K rakowie lat 15 z w ielką sław ą. Pisał w iele 
pod przybranem nazwiskiem  ks. M arcina Tw orzydło i ks. Mikołaja Isiory,
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proboszcza oszmiańskiego, przeciw  różnowiercom, z którymi staczał zacięto 
boje i bronił gorliw ie swego zgromadzenia. W  dziełach swoich polemicznych 
odznaczał się czystym i poprawnym językiem, kazania pisał wypracowane 
i gruntow ne. P ierw szy  do Polski wprowadził nabożeństwo czterdziesfogo- 
dzinne w  publicznych potrzebach. W ielu pannom zakonnym przepisał w zo
row e reguły , lub do zachowania ścisłego dawnych przyprow adził, podług ka
nonów. Gdy zaraza wybuchła w  K rakow ie, swoich podwładnych na miejsca 
bezpieczne rozesław szy, sam się na niebezpieczeństwo naraził, tak że u samych 
różnow iereów  zjednał sobie nazwę męża św iętego i do czci pobudził. Umarł 
w  Krakowie 1615 r. W ydał z druku: Okulary na zwierciadło nabożeństwa 
chrześcijańskiego u Polaków, począwszy od przystania na wiarę chrześci
jańską, aż do teraźniejszego roku ("Wilno, 1594 r.J in 4-to ; drugie w ydanie 
w  K rakowie u Ł azarza, 1597 r., w  4 -ce ). Autor w  dziele tern przechodzi po
krótce dzieje Kościoła polskiego i okazuje, że Polacy zaw sze byli rzymskiemi 
katolikami, obrusza sic zaś*'na protestantów , którzy utrzym yw ali, żc w yznają 
tęż samą w iarę, co niegdyś starzy  Polacy. Wieczerza ewangelicka w obronie 
szafvn.hu wieczerzy ministrów napisana. lYzyt.em odpowiedź na hontradyk- 
cyje ministrowskie (tam że, 1594 r., w  4-ce; drugie w ydanie tamże, 1597 r.) . 
PŁmo to ułożone jest. w  sposobie dyjalogu, w  którym wprowadza autor roz
praw iającą dyjalektykę z sofistyką. Dodany jest wypis miejsc z dzieł A ndrze
ja  Chrząstowskiego, ministra kalw ińskiego, sprzecznych pomiędzy sobą, które
mu przepowiada, równie jak  jego wyznawcom , że nauka ich nie utrzym a się. 
Judicium albo rozsądek ks. Mikołaja Isiory, proboszcza oszmiańskiego 
w w. ks. Lttemhiem, o konterfekcie jezuitów, z Bęuesa łacińskiego pod ma
szkarą Prawckica w polski język przyczyniony (W ilno, druk Lanoycjusza, 
1594 r., w  4 -ce ). W  piśmie tern Łaszcz odpowiada na pismo Klonowicza, 
w ydane przeciw  jezuitom. Recepta na plaster Czechowicza, ministra nowo- 
chrześciiańskiego (K raków , 1597 r., w 4 -ce ). Dzieło wydane pod imieniem 
Felixa Żebrowskiego. Messyjasz nowych, aryjanów według ałkorami ture
ckiego (K raków , 1612 r., in 4 -to ). Inni przyznają to dzieło księdzu Piotro
w i Skardze, a S iarczyński przytacza takie samo w  języku łacińskim, pod tyt.: 
Messias seu confessio arianorum. Sąd o piśmie Daniela Mikołajewskiego 
(b. m. i r.). Łaszcz rozbiera dzieło tego m inistra kalw ińskiego p. Syne-  
nesis ad confutandam doclrinam catholicoruinf' Summaryjust katolickiej 
prawdy i krótkie zebranie imzyst./dch sporów o wierzei Posłannictwo Lutra 
i  Zwingła pierwszych osasów nasznjch herezyarchóm od czarta; Drugie oku
lary na ciemne i  ślepe oczy ministrów, którzy usiłowali zbić pierwsze okula
ry.• Dysputa Lutra z djablem; Ectypsio po polsku i po łacinie-, Lenartimen- 
shnn arianorum confulatio i t. d. V. M. S.

ŁaSZCZ (M arcin), archidyjakon gnieźnieński, kanonik krakow ski i łowicki, 
sek retarz króla S tefana Batorego, syn A lexandra, kasztelana czerskiego, zył 
w  pierwszej połowie XVI w ieku, mąż uczony, skromny i bogobojny, używ any 
przez króla S tefana do pisania akt publicznych, odznaczał się pięknym łaciń
skim styłem. Jego też pióra są najpiękniejsze ów czesne dokumenta. Umarł 
młodo, pochowany w  Łaszczowie. F. M. S.

ŁaSZCZ (Ja n ) , podkomorzy podolski 1455 r., dzielny pogromca Tatarów  
i postrach hordy, gdy z m ałą garstką rozbiw szy hulieo jeden, na drugi uderza, 
ginie śmiercią w alecznego. —  Łazarz, syn jego, naśladow ał w iernie ojca, 
broniąc ziemi ojczystej od najazdów tatarskich. W  miejscu obronnem założył 
miasto i zamek, który nazw ał Łaszczowem. Rodzina ta z M azowsza osiadł-



Łaszcz — Łaszczów 555

szy na Rusi Czerw onej, wdzięczne w  dziejach narodowych pozostawiła 
wspomnienie. 7t niej zasłynął Sam uel Ł aszcz  za  czasów Zygm unta H I, da
w szy  dowody nietylko niezachwianego niezem m ęztwa, ale i znajomości sztu
ki wojennej. W spółcześni chw aląc go z dzieł rycerskich, przyznają, iź 
w  zrę.cznem podejściu nieprzyjaciela, w  ukryw aniu zasadzek, nikt nad niego 
nie hył sprawniejszym. W  w alkach z Tatarami i Kozakami przeważnie do 
znakomitych przyłożył się zw ycięziw . Jak  był dzielny w boju, tak ochoczy 
w  tow arzystw ie, do zabaw y i ucztowania; ostatnie trzy  dni zapust traw ił na 
gorącem w kościele nabożeństwie. Spytany o powód, odpowiadał, że najle
piej wtenozaijfcbiśnąć się do Boga, kiedy w szysey mało o nim myślą. W  dzień 
Popielcu na gołe ciało kładł żelazny pancerz zanitow any, który nosił przez 
post cały i nie zdejmował go aż w  W ielki Piątek. P ierw szy  w prow adził zw y 
czaj strzyżenia wysoko włosów i taki rodzaj czupryny zwano m ip r y n ą  Ł a -  
szczow ą. Ozielny i zasłużony ten wojownik umarł w  K rakow ie 1649 r., ża
łu jąc przy zgonie, że kończy dni swoje nie na polu walki, ale w  spokojnem 
łożu. Pochowany w Krakowie w  kościele Ś. Szczepana. Był chorążym po
dolskim i strażnikiem koronnym. Doszła do naszych czasów pieśń, którą ry 
cerstw o polskie śpiewało na cześć tego wojownika. K. WJ. W .

Łaszcz (Józef), antypatryjski koadyjutor kijowski, syn A lexandra, w oje
wody bełzkiego, człowiek niezm iernie bogaty, ostatni poiomek swojego rodu 
w  Polsce. Już  miał się żenić z bogatą Cetnerówną, wojewodzianką smoleń
ską, gdy przed samym ślubem zm ienił postanowienie i obrał sobie^fetan ducho
wny. Niebawem w r. 1720 został kanonikiem krakowskim i poznańskim, po
tem kanclerzem  gnieźnieńskim Dwakroć prezydował na trybunale koronnym 
w  latach 1730 i 1737 spraw ując ten urząd ze znajomością rzeczy i bezstron
nością. Gdy trzeci raz obrano go prozydentem 1738 r., wym ówił się od su f-  
fraganii gnieźnieńskiej. P rzyjął w szakże skrom niejszą infułę suffraganii 
chełmskiej, a Klemens X II  papież uczynił go biskupem antypatryjskim , w y
św ięcony tegoż roku. M ąż wielkiej powagi, hojny na domy Boże, miłosierny 
na ubóstwo, w  czasie postu karmił po kilkadziesiąt ludzi dziennie, w  Łaszczo
wie fundował w  r. 1736 jezuitów  i zbudował dla nich kościół w spaniały. Sa
muel Ożgn, biskup kijow ski, w ybrał go na sw ego koadjutora, ale zanim po
tw ierdzenie nastąpiło, umarł w Łaszczow ie 1748 r. W łość jego i skarby spa
dły na siostrzenicę Anno Potocką, wojewodzinę kijow ską, matkę Szczęsnego-

ŁaSZCZÓW, miasteczko pryw atne w  gubernii Lubelskiej, powiecie Hrubie
szowskim, na w zgórzu obianem z trzech stron wodami, nad rzeką lluezw ą 
położone, przy dwóch drogach zw yczajnych do ościennych miasteczek wiodą
cych, od stacyi pocztowej w  mieście Tyszow ce w iorst 10 odległe. Gniazdo 
starożytnej i możnej niegdyś rodziny Łaszczów , przedtem w ieś zw ana D o- 
mauisz, którą Zygm unt A ugust przywilejem  w r. 1549 mając w zgląd na w ier
ne służby A lexaudra Ł aszcza z Tuczap, podkomorzego bełzkiego, królowi 
i Rzeczypospolitej niesione, pozwolił przeistoczyć na miasto pod nazwiskiem 
Prawda, obdarzył osiadających prawem niemieckiem, uw olnił na lat 20 od 
wszelkich podatków i ceł, ustanow ił targi, jarm arki i t. d. Następnym przy
w ilejem  dozwolił tenże monarcha w rębu w  swoich lasach, dla tem rychlejsze- 
go zabudowania się miasteczka, które w szakże nie od herbu Praw dzie ale od 
nazwisKa założyciela Łaszczowem zw ać poczęto. Tenże sam Ł aszcz zbudo
w ał tutaj w spaniały i w arow ny zamek, który do ostatnich czasów dotrw ał, 
a  którego część później na synagogę starozakonnych przerobioną została. 
M iasteczko to w  drugiej połowie XVI w ieku, przeszło w posiadanie znakom i-
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tej rodziny kalw ińskiej Gorajskich, krorzy tu  zbór sw ego w yznaia i drukarnię 
założyli i w niej pisma sw e w ytłaczali. P ierw szą drukarnię w  Łaszczowie 
zaprowadził w  r. 1561 Daniel z Łęczycy, lecz zaledw ie przez rok sic u trzy
m ywał. Około r. 1605 powstały tu  znowu nader czynne prasy drukarskie 
trw ające jeszcze w r. 1630. P rzy zborze zaś był na początku X V II wieku 
ministrem sław ny kaznodzieja kalwiński K rzysztof K raiński i tu ogromną 
postyllę sw oją w  r. 1611, nakładem dziedzica Łaszczow a Piotra z Goraja G o- 
rajskiego, starosty uszpolskiego, z druku wydał. W  połowie atoli tegoż stu
lecia, miasto znow u wróciło sio do Łaszczów , którzy kalwinów ztąd usunęli, 
a  kościół dawnemu w yznaniu oddali i posiadali je  az do w ygaśnięcia .ego ro
du, to jest do r. 1748. Poczem w spadku familijnym przeszło w dom Potoc
kich, później Gębarzewskich, teraz zaś należy do Jana Szeptyckiego. W aro
w ny, a dla błot niedostępny zamek, zajęty został przez Szw edów  1702 roku 
i znacznie uszkodzony; poczem generał Sztenbok miasto w  popiół obrócił. Jó 
ze f Ł aszcz ostatni tego rodu potomek, biskup sufragan Chełmski, założył tu 
był kollegijum i kościół dla.jezuitów  w r. 1736. Przy wspaniałem kolłegijum 
k forego dachy były m urowane na żelaznych ankrach, był ogrod w  rozkoszne 
lipy ozdobny z altanami żelaznemi. To kollegijum E w aryst Kuropalnicki, ka
sztelan bełzki, urodzony zŁaszozów ny, znakomitą biblijoleką, a kościół fundu
szem i ozdobami nadał. Pierw szy atoli kościół musiał się spalić, skoro podług 
akt miejscowych teraźniejszy dotąd istniejący, w ystaw ił w  r. 1751 Franci
szek Salezy Potocki, óv.7czesny dziedzic Łaszczowa, i ten po kassacie jezuitów  
na parafljalny zamieniony zastał. Dziś Łaszczów  liczy ogólnej ludnóści 1,020 
głów , pomiędzy któremi chrześcijan 72 a starozakonnych 948 utrzymujących 
się z handlu, a w  małej liczbie z rzemiosł. Domów murowanych ma 15, dre
w nianych 82. Do znaczniejszych budowli należą: kościół parafljalny rzym
sko-katolicki pod tytułem ś. Piotra i Paw ła m urowany, odznaczający się pię— 
knemi freskami na sklepieniu, oraz kościół grecko-unicki drewniany, w reszcie 
bóżnica murowana, przerobiona w  stylu wschodnim z pawilonu dawnego zam
ku w r- 1770, mająca sklepienie i ogromną nawę, pomieścić mogącą do 3,000 
ludzi, opartą na 4 kolumnach pilastrami. Na zew nętrznych jej ścianach u sa
mego szczytu, znajduje się g a lo n  ja  okolająca cały gmach, złozona z drobnych 
zgrabnych kolumn, na których dach synagogi się opiera. W  końcu zeszłego 
w ieku stał jeszcze pustkami prawie cały gmach zamkowy, ozdobiony herbami 
dawnych w łaścicieli; były także ślady dawnego obwarowania miasta, o czem 
przekonywały dwie potężne m urowane bramy. Z tych zamek zamieniony na 
synagogę i przyszkołok żydowski, bramy zaś przerobione na kamienice dotąd 
istnieją. W szystkie budowle tutejsze ubezpieczono są na summę rsr. 18,990. 
Jest jedna olejarnia w yrabiająca rocznie na rsr. 200, młyn na rzece o 8 ka
mieniach, m agistrat, apteka, jarm arków odbywa się 6 do roku. F. M. S.

ŁaSZ t (z  niemieckiego Lasf), je s t nazwiskiem miary zbożowej, używ anej 
w  Polsąe i Niemczech północnych. Ł asz t polski znaczy korcy 30, w Niem
czech zaś< a mianowicie Prusiech łaszf jest dwojaki: łaszt do pszenicy i żyta 
czyni 72 szelii, czyli 30,9157 korcy w arszaw ., łaszt zaś do jęczmienia i owsa 
zaw iera 48 szefli, czyli 20,6106 korcy w arsz.; w  Hamburgu na ła sz t liczą 60 
szotli pruskich, czyli 25,7631 korcy w arsz. W  żeglarstw ie niekiedy łasztem 
nazyw ają cię sar, któ-y w  rozmaitych miejscach jest rozmaiły; w  Prusiech ła 
sztem normalnym nazyw ają ciężar 4 ,000 funtów. W  A ngli, Danii, Szwecyi, 
ciężar okrętowy obliczają na beczki i tonny (ob.).

Łaszra. po niemiecku Lessen, w dawnych Prusach Królewskich, woje
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wództwie Chełmskiem, nad rzeką Jardęgą lub W ardęgą zw aną. Bolesław 
Chrobry podbiwszy pod panowanie swoje P rusaków  roku 1014, postawić miał 
słup żelazny w  rzeee Ossie pomiędzy Laszynem  i Rogoźnem na znak z w y -  
eięztw a i oznaczenie swych granic. O odwiecznem istnieniu tej osady, dość 
przytoczyć: i i  Bolesław II  Śmiały uposażając benedyktynów w Mogilnie 1065 
roku, przeznaczył im ztąd 10 g rzyw ien  dochodu. Dostawszy się następnie 
w  posiadanie Krzyżaków, w yniesioną została na miasto około 1392 r. W iel
ki mistrz Konrad W allenrod, pozwolił przy tej wsi na przestrzeni 9 -c iu  włók 
założyć miasto, a nadto nadał mieszczanom 26 włók pola ornego i 3 włóki la 
su. Roku 1455 załoga krzyżacka przez 6 tygodni w ytrzym ała oblężenie Po
laków, pod dowództwem Kazimierza Jagiellończyka króla będących, aż na
reszcie Polacy całkowicie od oblężenia odstąpić musieli. M iasteczko to w pó
źniejszych czasach róźnemi przygodami dotknięte, znacznie podupadło.

Łata. Do zewnętrznej powierzchni krokwi przybijają się poziomo drew niane 
listw y zw ane łatami, których grubość około półtora cala a szerokość około 2 
do 3 cali wynosi, i na nich umocowuje się przykrycie dachowe. Stosownie 
do większej lub m niejszej ciężkości tego ostatniego, łaty mają w iększe lub 
mniejsze w ym iary poprzeczne. Łaty wyrabiają sic na tartakach podobnie jak 
deski lub tarcice; do budowli w iejskich, słomą krytych, używ ają łat otrzym y
wanych przez ociosanie, zw ykle z dwóch stron, młodocianych drzew ek so
snowych lub osinowyrh, u dołu 2 do 3 cali średnicy mających.

Łaufepatim as, w języku  litew skim  oznacza posiadacza pól; w pogańskiej 
też Litwie czczono go jako bożka rolniczego. Zanoszono do niego modły, idąc 
upraw iać rolę pod zasiew  i przed samym siewem zboża.

Łaum a, bogini czczona w  pogańskiej Litwie. Zachowane dotąd podanie 
u  ludu Litewskiego i Zinujdzkiego, mówi: Bogini ta cudnej piękności, mieszka 
w  obłokach. Siedząc w  brylantowem swojem krześle, u jrzała na ziemi tak uro
dziwego młodziana, że rozpuściw szy swój płaszcz z tęczy, zstąpiła do niego. 
Bogini w krótce powiła syna zw anego Mej Ins. Dziecię to w ychow yw ało się 
u wieszczki nad W iliją. M atka trzy razy w  dzień zstępow ała z nieba karmić 
je swemi piersiami. Trw ało to kilka miesięcy, dopóki Bóg najw yższy nie 
w yśledził schronienia owocu miłości Łaum y z ziemianinem; schw ytał niemo
w ie za nogi i zarzucił na najw yższy obłok, gdzie w  Plejadzie (sietinas) po
między gwiazdami je  umieścił. Samej zaś bogini poodrzynał piersi i na dro
bne porąbawszy cząstki, rozrzucił po ziemi. Ztąd lud L itew ski i Zmujdzini 
kamienie zw ane strzałkam i piorunowemi (holem nity) nazyw a piersiami Łaum y 
(Łaum ies papaj). Tęczę samą zowią dotąd pasem Łaum y (Łaum ies ju sta ), 
a gdy ją  ujrzy  mówi, że Łauma na niebie zwodzi bogów; bo dotąd cudną uro
dą wabi każdego, a zw abiw szy, sw oją uieczułością przyprowadza do rozpa
czy i zabija (ob. L itw a pod względem  starożytnych zabytków, obyczajów 
i zwyczajów, skreślona przez Ludw ika z Pokiew ia (Jucew icza), (W ilno, 
1846 r.). K . W Ł  W

Ław a, bal lub deska osadzona na czterech lub jeżeli dłuższa na sześciu 
nogach. Sprzęt domowy we w szystkich chatach wiejskich do siedzenia, w go
spodach, a w  dawnych wiekach i w e dworach szlacheckich. Zw ykle także 
ław y  byw ały z bali dębowych dla trw ałości w yrabiane. Sprzęt ten, w  li
cznych przysłowiach, użytek swój u trw alił. M iejsce pod ław ą było hańbiące. 
P odług dawnych praw  polskich oszczerca, musiał w ieść pod ław ę i po trzy 
kroć szczeknąw szy jak pies, odwołać rzuconą potwarz. Z tąd w yrażenie w  na
szym języku: „O dszczekasz jak pies pod ław ą.” Od zasiadania na ław ie, po-
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szła nazw a urzędników  zw anych ławnikam i (ob.). Jazda polska, miała szyk ude
rzania na n ieprzyjaciela ław ą, to jest w kolumnie ściśniętej. —  Wojsko ławą 
staw ało do przeglądu.— W  języku leśnym: ław ą rąbać, jest to wycinać drze
w a pasami w  pień, czyli roby czyste (bez pozostawienia nasicnników ) w po
rządku ciągłym. U m yśliwych ław a znaczy, kiedy kilku  psów razem w je 
dnej linii czyli rzędem zw ierza gonią, np. psy ław ą idą K . W l. W .

ŁawaryóZki, miasteczko w  gubernii W ileńskiej, n iegdyś starostwo do 
Paców  należące. A nna z Rudominów Pacowa, podkanclerzymi litew ska, fun
dow ała w  r. 1642 kościół parafijalny, który podczas srogiej wojny przez Ko
zaków  do szczętu ogniem zniszczony, na nowo odbudował ks. Tomasz Girski, 
kantor, prałat w ileński, snadź jednak i ten upadł skoro w r. 1750 nowy te raź
niejszy w ystaw ił na nowo ks. Michał Z ienkowicz, biskup w ileński, poświę
cony przez jego synowca Tomasza Z ienkow ieza biskupa 1758 r.

Ł aw eczka, miara m iernicza, będąca dziesiątą częścią ław ki (ob. Pręt).
Ław ica, taniec ludu naszego z X V I wieku. K ilku porobczaków z jednej 

strony, a z drugiej odpowiednia liczba dziew cząt i młodych niewiast, trzym a
jąc się za ręce, law ą  czyli ław icą  stojąc naprzeciw  siebie, przyskakiw ało, 
i odskakiw ało, tw orząc czasem i na chwilę oddzielne koła. K. 117. 11’.

Ł aw ka lub blacha, w  języku  łowieckim, (a część zamka u strzelby, do któ
rej w szystkie jego części są przymocowane.

Ław ka, miara długości m iernicza polska, będąca dziesiątą częścią pręcika, 
ob. Pręt.

Ławnik, urzędnik miejski zasiadajacy w  urzędzie miejskim czyli magi
stracie lub jak pomocnik w  radzie w iejskiej, gminnej w ójta i sołtysa. Nazwa 
w zię ta  od ław y (ob.) na której zw ykle  przy  stołach zasiadali. Ławników 
w  dawnej Polsce zw ano także przysiężnikam i. W ójt przewodniczył ławie, 
k tó rą  zasiadali ławnicy. Sąd teutoński, najw yższy  prowincyjonalny, składał 
się z w ójta i siedmiu w  praw ie biegłych ław ników . Przy sądzeniu sorawy, 
spełniali obowiązki sędziów dając sw oje g łosy za jedną lub drugą stroną sto
sownie do sw ego przekonania i sumienia. W  K rakowie ławnicy w ybierani 
byli przez rajców. Od r. 1475 wnjtowie tego grodu mogli być wybrani ty l
ko z grona ławników. (Karol Meoherzyński: O magistratach miast Polshich- 
K raków , 1845 roku, J .  W . Raudtkie: Historyją prawa polskiego, W arsza
w a 1850 r.) . K  117. W

Ł aw ra, ob. Laura,
Ł aw rO W S ki (Jan ), doktor teologii, prałat dziekan przemyski ruskiego 

obrządku, był kanonikiem lw owskim , professorem zasłużonym  w  uniw ersyte
cie tamecznym i professorem a zarazem  prefektem seminaryjum w e Lw owie, 
członkiem tow arzystw a naukow ego krakow skiego. Posiadał liczną i. dobraną 
biliotekę którą oddał na użytek publiczny w  Przem yślu, zastrzegając nad nią 
w yłączny  dozór kapitule grecko-unick ie j. Ł aw row ski um arł w r. 1846. 
W ydał z druku rozpraw ę w  języku łacińskim, p t.: Positiones ęx unioersis 
disciplinis Theologicis (Lw ów , 1801 r .)  i Elementarz n iski, niemiecki 
i  polski dla szkół parafijalnych w  Galicyi, drukow any pierw szy raz w  Przem y
ślu  1838 a potem wielokrotnie przedrukow yw any. Zostaw ił atoli w  rękopiśmie 
gotow ą do w ydania Ilisloryję Kościoła Polskiego i przekład Kroniki Kestora 
na język polski. F. M. S.

Ławryszew, miasteczko w  dawnem w ojew ództw ie Nowogrodzkiem , dziś 
w  gubernii M ińskiej, sław ne istniejącym tu niegdyś klasztorem  i kościołem 
bazylijańskim , założonym podług daw nych kronikarzy około roku 1260 przez
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W osiełka, syna króla Mindowga, który sp rzykrzyw szy  sobie rządy książęce, 
w N ow ogrodku, do których nie miał zdolności, i życie św iatow e, po powrocie 
z  dalekiej podróży, tu suknią zakonną przyw dział i czas niejaki przebyw ał 
w  zakonie.

Ławy, w języku flisowskim, zow ią się bale, którem i statek jest od spodu 
. obity: tych koniec od sztaby nazyw ają kosy. W  hucie szklanej ław y  nazy

w ają się w ielkie statki gliniane, z których składają się ściany niższego sklepu. 
Herburt w statucie pisze: „W ieliczczanie na krakowskim  składzie cztery  la
w y wolne mają, na których ławach w e W torek przez cały dzień, a w e C zw ar
tek do godziny nieszpornej, a w  P iątek  przez cały dzień, a w e dni jarm ar
kowe, poki jarm ark będzie stal, sól na przerzeczonych ław ach przedaw ac 
mogą.,” K. W I. W .

Łayszczewski (Sebastyjan), jezuita, kaznouzieja nadw orny królew icza 
W ładysław a. Po Skardze, Sokołowskim, Birkowskim, nierównym  był nastę
pcą. W ziętość u współczesnych jednała mu osobista powaga i powierzcho
w ne przymioty mówcy; z tego jednak co po nim pozostało nie w ielkie o w ym o
w ie jego pow ziąć można wyobrażenie. Smakiem i stylem należy on już do 
pisarzy w ieku X V II; język  atoli ma od w ielu kaznodziei równoczesnych 
czystszy i poprawniejszy. Nie można mu w reszcie odmówić pewnej loiki 
myślenia i porządnego rozkładu rzeczy, mimo kształt dziwaczny i zdrozny. 
Zachowało się po nim jedno tylko kazanie w ystarczające do ocenienia go jako 
mówcę p. t.: Dwa Lwi. klejnot Sapieiańs/d, albo kazanie na pogrzebie Leona 
Sapie//!/, wojewody wileńskiego, wielkiego hetmana wielkiego księstwa łote
wskiego, miane w r. 1637 (Lublin, w drukarni, w dow y Konrada, 1637 r. 
w  4-ce}. K azanie to jest obszerną alluzyją do imienia Lw a Sapiehy, któremu 
mówca nadaje różne dowcipne w ersyje. Nadto jest, ono w ażne pod w'zględem 
dziejów protestanckiego Kościoła. F. M. S.

Łazanki, rodzaj zagnietanego ciasta z mąki pszennej, jaj i wody: w ałko
w anego cionko i krajanego w kw adraty l 1/ 3 lub 2 calowe. Łazanki przy po
daniu na stół, oblewają się masłem sw ieżem  topionem i posypują serem dro
bno tartym. Po wsłosku Lasagna.

Ł azarew  (M ichał), podróżnik, admirał (loty rossyjskiej, urodzony r. 1788 
w  gubernii W łodzim ierskiej, nauki pobierał w  morskim korpusie kadetów; na
stępnie dla udoskonalenia się w  m arynarce w szedł ( r . 1803) w raz z innymi 
ziomkami, jako w olontaryjusz, do (loty angielskiej; odbywał podróże na ocea
nie atlantyckim i na wodach oblewających Indyje zachodnie; r. 1808 w rócił do 
kraju. W  r. 1819— 1821 odbył podróż na około św iata pod dowództwem ka
pitana Bellingshausena; następnie brał udział w  kampanii morskiej 1827— 28, 
gdzie dowodząc jednym  z okrętów, odznaczył się w  bitw ie pod Nawarynem . 
Od r. 1833 był dowródzcą (loty rossyjskiej na morzu Czarnem. Umarł r. 1851.

Ł<1 Z areW  (Ja n ) , ormijanin, wspólnie z bratem swym Joacnimem, załozył 
r. 1816 w  M oskwie insty tut języków  wschodnich, zw any Łazarew skim , 
w  którym sześćdziesięciu wychowańców ormijańskich pobiera nauki na koszcie 
Ł azarew ych. J- Sa...

Ł azarz , brat M aryi i M arty, mieszkał z siostrami w  JBetanii, niedaleko J e 
ruzalem, gdzie ich Jezus naw iedzał i bardzo miłował. Trafiło się że gdy J e 
zus nauczał w  Galilei, Ł azarz złożony został ciężką chorobą. Siostry w ysła
ły  do Zbawiciela z tą  prostą, lecz tk liw ą prośbą: „Panie! oto ten którego miłu
jesz , choruje. Jezus dał odpowiedź: „Choroba ta nie jest na śmierć, ale dl: 
chw ały Bożej, aby był uwielbion Syn Boży przez nią.” W szelako dwa dni
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Jezus pozostał jeszcze w temźe samem miejscu, potem dopiero rzekł do uczniów 
sw ych:"',Łazarz przyjaciel nasz śpi; ale idę abym go ze snu obudził. Ucznio
wie odpowiedzieli: „Panie! jeżeli śpi, będzie zdrów;” mniemali bowiem iż mó
w i o zaśnieniu. Powiedział w ięc im w yraźnie: „Ł azarz  umarł i rad jestem 
że tam nie byłem, abyście w ierzyli.” Przyszedł tedy Jezus do Betanii i za
sta ł Łazarza już czw arty  dzień w  grobie leżącego. M arta pośpieszyła naprze
ciw niemu i zaw ołała: ',jPanie, gdybyś tu  był nie umarłby był brat mój. 
Lecz i teraz wiem, że o cokolwiek będziesz Boga prosie, da ci Bóg.” I powie
dział jej Jezus: „Zm artw ychw stanie brat twój.” Potem i M arja przyszła 
i łzami zalana, padła do nóg Chrystusa, mówiąc: „Panie’, gdybjłs tu był, n ie - 
um arłby brat mój.” Jezus widząc Maryję w e łzach i płaczących ludzi, któ
rzy  z nią przyszli, rozrzew tlił się bardzo w głębi swej duszy, i rzekł: „G dzicś- 
cie go złożyli?” Odpowiedzieli: „Panie, pójdź a oglądaj!” I zapłakał Jezus. 
W tedy  rzekli niektórzy Zydowie: „Oto jako go miłował!” A inni mówili: „Ton 
k tóry  otw orzy oczy ślepo narodzonemu, niemógtże uczynię żeby był ten nie 
umarł?” Zbliżyw szy się do grobu Jezus, a to była jaskinia i kamień na niej był 
położony, rzekł: „Odejmijcie kamień!” M arta odezw ała się: „Panie, juz cu
chnie, bo czw arty  dzień jak um arł.” Jezus odpowiedział: „Tzaliż ci nie rzekłem, 
iż leżeli w ierzysz, oglądać będziesz chwałę Bożą.” Odjęli tedy kamień, a J e 
zus podniósłszy oczy w  niebo, rzekł: „Ojcze! dziękuję tobie żeś mię w ysłuchał 
Jam ci w iedział, że mnie zaw sze w ysłuchiw asz, ale rzekłem dla ludu, który 
około stoi. aby w ierzyli iżeś ty mię posłał.” To rzekłszy, zaw ołał głosem 
wielkim: „Ł azarzu , w ynidź z grobu!” I  natychmiast w yszedł, który był umar
ły , mając ręce i nogi zw iązane chustami i tw arz jego była chustą obwiązana. 
N ikt z obecnych nie śmiał przybliżyć się do zm arłego. Ale Jezus rzeki gło
sem spokojnym: ,:Rozwiążcie go i puśćcie, aby szedł” (ś. Jan, 11, t — 57; 12, 
i ,  2, 10). S ław a w skrzeszenia Łazarza, stanowi epokę w życiu Jezusa. 
P ow ziąw szy  wiadomość o tem Faryzeusze, postanowili go zabić. Jezus tedy 
już nie chodził jaw nie między Żydami; ale odszedł do krainy blisko pustyni, 
do miasta Efrem czyli Efraim i tam mieszkał z uczniami swymi. Na sześć dni 
przed Paschą Jezus przyszedł do Betanii i tu w ieczerzał w tow arzystw ie 
w skrzeszonego Łazarza i uczniów swoich. W ielka rzesza Żydów dowie
dziaw szy się że tam jest Jezus, przychodzili tu, aby go oglądać, tudzież w i
dzieć Ł azarza w zbudzonego od umarłych. A  że w ielu z nich uwierzyło 
w  Chrystusa, przedsięwzięli przeto kapłani zabić‘nietylko Jezusa, ale i Ł aza
rza. W skrzeszenie tego ostatniego jest najśw ietniejszym  dowodem boskiej 
potęgi Chrystusa, a lem samem bóstwa jego nauki i dzieła. W edług podania, 
nie mającego powagi autentycznej, Ł azarz liczący 30 la t w ieku, w  czasie 
swego w skrzeszenia ży ł jeszcze lat 30; dostał się do M arsylii i był biskupem 
tego miasta. Inne podanie przenosi go na wyspę Cypr, gdzie jakoby później 
znaleziono jego relikw ije. Kościół obchodzi pamiątkę święt. Łazarza dnia 17 
Grudnia. L . R.

Ł azarz . E w angelija w edług ś. Łukasza (16 , 19), tak mówi: „B ył nie
który człowiek bogaty, który obłóczył się w purpurę i w  bisior; i używ ał hoj
nie, (na  każdy dzień byw ał dobrej m yśli). I  był niektóry żebrak imieniem Ła
zarz, który leżał u wrót j )go, pełen wrzodów. Chcąc być nasycon z odrobin, 
k tóre padały z stołu bogaczowego, a żaden mu nie daw ał, ale i psy przycho
dząc lizali w rzody jego. I  stało się, że um ari żebrak, a poniesion był od anio
łów  na łono Abraamowe. Umarł też i bogacz i pogrzebion jest w  piekle; 
a podniósłszy oczy swoje gdy był w  mękach, u jrzał Abraama zdaleka i Ł aza-
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rza na łonie jego; a on wołając rzekł: Ojcze Abraamie, zmiłuj się nademną, 
a poślij Ł azarza aby omoczył koniec palca sw ego w  wodzie, aby ochłodzi! ję 
zyk  mój, bo cierpię inąl.i w tym płomieniu. I  rzekł mu Abraam: Synu, w spo
mnij żeś odebrał dobra za żyw ota twego, a Łazarz także złe; a teraz 011 ma 
pociechę, a ty męki cierpisz. A nadto w szystko, między nami i wami otchłań 
w ielka jest utwierdzona; aby ci, którzy chcą ztąd przejść do w as, nie męgli; 
ani ztamtąd przejść sam. I  rzekł: Proszę cie tedy, ojcze, abyś go posłał do 
domu ojca mego; abowiem mam pięć braci, aby im św iadectw o w ydał (aby je  
przestrzegł), iżby też oni nie przyszli na to miejsce mąk. ( rzekł mu Abraam: 
Mają Mojżesza i proroki, niechże ich słuchają. A on rzekł: Nie, ojcze Abra- 
amie: ale gdyby kto z um arłych szedł do nich, będą pokutę czynić. I  rzekł 
mu: Jeśli Mojżesza i proroków nie słuchają, ani, by też kto zm artwych po
w stał, nie uw ierzą.” Jedni z kommentatorów Ew angelii, uznają to opowia
danie za prawdziwe, jak ś. Ireneusz, ś. Ambroży; inni zaś, jak ś. Jan  Z łoto- 
usty  uznają je  za przypowieść. Inni znowu mniemają, że nie jest to, ani pro
sta p rzypow iesa ani prosta historyją; ale że tło jest historyczne, okoliczności 
zaś paraboliczne. L. R.

Ł a z arz , ngtatni niepodległy książę Serbski (1371— 1389). Syn bojara 
serbskiego; niektórzy dziejopisowie nazyw ają go synem pobocznym cara 
Szczepana Duszana. W  młodych latach wszedł w służbę u dworu tegoż 
Szczepana: a rozumem i gorliw ością zyskał tak w ielkie w zględy cara, że w y 
dał za niego (r. 1310 ) siostrę swoję Milicę i mianował go kniaziem; potem 
Łazarz pełnił u dworu różnę w ażniejsze obowiązki, a za w aleczność okazaną 
w wojnie z Stefanem Kotromanem, królem czyli banem bośnijskim, otrzymał 
godność wojewody. Po carze Szczepanie Duszanie nastąpił 19 -le tn i syn je 
go, cesarz Urosz VI. Młody ten pan nie miał mocy do utrzym ania nam iestni
ków w podległości; w ielu z nich wypowiedziało posłuszeństwo, a pomiędzy 
przcdniejszymi i niebezpiecznymi byt nad-D unajski nam iestnik, kniaź W u ka- 
szyn. Ł azarz będąc naówczas namiestnikiem Śremu i M aczyw, wypowiedział 
W ukaszynow i wojno i przy pomocy W ęgrów , odniósł nad nim zwycięztwo. 
Dnia 2 Grudnia 1367 r. Urosz VI zginął, a zabójca jego W ukiiszyn ogłosił się 
carem; po śmierci zaś W ukaszyna ( ‘1371 r .)  zajął jego miejsce kniaź Łazarz. 
Przeniósł on stolicę królestw a do P ryzrenia i r. 1376 koronował się na cara; 
lecz przez pokorę używ ał tylko ty tu łu  kniazia (kneź). Tymczasem W ęg rzy  
korzystając z nieobecności Łazarza, opanowali księstw a Śrem i M aczwa. Nad
morskie miasta Dalmacyi przeszły w e w ładanie W enecyjan. Romauija, T ra -  
cyja, Te.-j.salija i południowa część Macedonii pofłbite były przez Turków ; na
miestnicy łicwśnii. Bulgąryi, Epiru i obojga Zet (Zachłum ija) rządzili niepodle
głe. N am iestnik księstw a Trebiuii, dzisiejszej llerzogow iny, w ystąpił na
w et zbrojno przeciwr Ł azarzow i. W aleczny Ł azarz poskromił buntownika, 
w ygnał W ęgrów  ze Śremu i M aezwy, a opanow awszy znaczną część W ą
gier, po prawej i po lew ej stronie rzeki Cissy, do dz: iejszego Tem eswaru, 
umiał rozumem i zw iązkam i pokrew ieństw a przyw iązać' do siebie nam iestni
ków, którzy się byli oderw ali od Serbii i używ ali już  ty tu łu  królów. .Serb
skie cesarstwo obejmowało w  sobie: H erzogowino, Srem Banat, północną 
część Macedonii i Serbiję, z w yjątkiem  Bośnii. Dziesięć lat cieszyło się po
kojem. W  r. 1386 wystąpili przeciw  niemu Turcy; Ł azarz zaw arł z nimi po
kój, zobowiązawszy sie płacić sułtanow i daninę i dostarczać tysiąc w ojow ni
ków , a tymczasem w ezw ał Tw erdka, króla Bośnii, Szyązmana, króla B ulga- 
ryi, Jana Kastryjoic, króla Epiru i swojego zięcia nam iestnika Zetu, kniazia
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Balsza, aby wspólne/ni siłami odparli Turków , którzy im w szystkim  zarówno 
zagrażali. Rozdrażniony tem, (sułtan M urat w kroczył z potężnem wojskiem 
do włości Kossowskiej i przy pomocy zdrady zięcia Ł azarza, W uka Branko- 
w icza, d. 15 Czerw ca 1389 r., na Kosowem polu, odniósł nad Serbami zw y
cięstw o. Ł azarz, w alcząc w  szeregach wojowników, poległ; pospołu z nim 
zginął i drugi jego zięe kniaź M iłosz Obilowicz, który w łasną ręką zabił su ł
tana M urata. Obszerny opis tej pamiętnej bitwy, znajduje się w artykule. 
Kossoiue pole. Ciało Łazarza pochowane było w Prystynie, a potem przenie
sione do Raw anicy. Miał on trzech synów: Szczepana, późniejsżego kniazia 
Serbii, Waha i Ł azarza , i piec córek: Mora, żona W uka Brankowicza, H ali
na, żona Mikołaja Gara, bana m aczwańskiego, D espina, żona Balsza, ze tsk ie- 
go, li  uhosawa, żona M iłosza Obilowicza, Milewa, którą pojął za żonę sułtan 
Bajazet. L. R .

Łazarz Branbowicz, mrodszy syn despoty serbskiego Jerzego  Branko
wicza. Po śmierci ojca, zaszłej w  1457 r., tron serbski odziedziczyła matka 
Ł azarza, Irena. Palony chciwością panowania Ł azarz, widząfc, że matka prze
znacza na swego następęę starszego jego brata Grzegorza, zaprosiw szy ją  do 
siebie na obiad, otruł matkę i ogłosił się despotą Serbii (1458  r.). Starsi je 
go bracia, ociemniali G rzegorz i Stefan, lękając się podobnegoż losu, uciekli; 
pierwgzy do Turcyi, drugi do W ęgier. Tak okropna zbrodnia Ł azarza ścią
gnęła nań oburzenie narodu; w szyspy stronili od matkobójcy. W  roku 1459 
sułtan turecki Mahomet w kroczył z wojskiem w  granice Serbii, a Ł azarz 
przestraszony w targnięciem  Turków , lub też dręczony sumieniem, zachorował 
i w krótce potem umarł. Na tron serbski w stąpiła żona jego Helena, z rodu 
Paleologów. Z Łazarzem  ustała w  Serbii w ładza despoty. Miał on trzy  córki 
M aryję, Ireno i Milicę. L. R

ŁazbiĆ, od pszczół w barci miód i wosk podbierać. Bartnik do uhroju, 
czyli do wzięcia od pszczół p o ży tku  przystępując, bierze sitko  na warz, to 
jest okrycie zabezpieczające od użądlen ia  pszczół i po leziw ie (ob.) dostaje 
się do barci. Zaczepiw szy się nad barcią, otw iera zafw ór, a jeżeli pszczoły 
ko rzą  się, to jest rozgniew ane żą d lą , Isurzyskiem  (próchnem z drzew a ro z -  
żarzonem ) p odkurza , co pszczoły dymem chwilowo odurza i przymusza one 
do ustąpienia z mipjsea, w którem ma plastry podrzynać, llo podrzynania pla
strów  używ a noża z opraw ą na dwie stopy długjęgo, rzezec  zw anego, a pla
stry  skłaiła do h n tb h ’, naczynia sporządzonego z łubu. Obsadzając pszczoły 
bartnik, zbiera rój zaw ieszony  na drzew ie lub jakim przedmiocie, dla odpo
czynku osiadły, do wieka, naczynia z łubu sporządzonego; hrćlowę (m atkę) 
zamyka do klatki zw anej m adzelana, i dolazłszy do barci po leziwie, w dziem  
rój osadza.

Łazbień, S ied lcn h a , Siadanka , w yraz bartny. Część przyrządu zw anego 
leziw o (ob.) z pomocą którego bartnik w łazi na drzewo i utrzym uje się w żą
danej wysokości (ob.) Bartnictw o.

ŁaZfga (Anabat.es Ternm.). Rodzaj ptaków przyrosłopalcowrych A m soda- 
cfylae  przez Temmincka wryłączony z rodzaju \o n o p s ; obejmuje kilka dro
bnych gdtunków mieszkających w  Am eryce południowej, których, obyczaje 
mało są znane. TI7. T,

ŁazdR n ush in tin iu , tak w  dawnej pogańskiej L itw ie zwano laskę, którą 
niósł poseł w ypraw iony od jakiej osoby lub gminy, z pewnym znakiem, na 
której narzniete były karby, zapew niające o w ierzytelności posłańca. Takich
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ludzi w szędzie szanowano, choćby poselstwo spraw ow ali od najw iększego nie
przyjaciela. K. W L  W.

:i<azdona, nimfa leśna w  pogańskiej Litwie, opiekująca się w yłącznie drze
wem laskowem czyli leszczyną.

Łazienki królewskie, tak zw any pałac i park cesarski w  W arszaw ie 
przy ulicy Górnej. Miejsce to nosi nazwisko od łaźni, która tu  od dawnych 
czasów istniała; jeszcze bowiem za książąt mazowieckich, gdzie teraz park 
rozciąga się, był zw ierzyniec Jazdow skiego zamku (U jazdowa), przy nim dwór 
ze stajniami, oborami, łaźnią i sadzaw ką, tudzież ogród i sad z owoców sw o
ich słynący. Gdy księstwo M azow ieckie wcielono do Korony, w ieś jazdow o 
przyłączono do starostw a W arszaw skiego i puszczono w  dzierżawę, lecz za
mek i zw ierzyniec na użytek dw oru zostaw ał, królow ie zaś polscy peajrjeżdż a -  
jąc do W arszaw y, chętnie w  nim mieszkali, a w zw ierzyńcu  polowali. 
W  czasie, gdy królowa Ilona, a następnie córka jej A nna Jagiellonka, m iesz
kały w Jazdow ie, tutejsze ogrody i zw ierzyniec były w  najśw ietniejszym  sta
nie: takim go jeszcze oglądał kardynał Gaetano w  r. 1596 do króla Zygm unta 
I I I  posłujący, a szczegółow y ich opis podał w  roku 1643 Adam Jarzem bski 
w znanem swem dziełku o Warszawie. Lecz gdy za pierw szej wojny szw edz
kiej zamek był złupiony i zniszczony, odtąd budowle:, ogrody i zw ierzyniec 
pustkami stały, a zaniedbane zupełnie poszły w ruinę, zw łaszcza, iż głów niej
sze gmachy to na siedlisko urzędów krajowych, to na w arsztaty  menniczne 
przeistoczono. W reszcie Jan  Kazimierz w  r. 1668 darow ał je  w  dzierżawę 
w ieczystą Teodorowi Denhoflowi, podkomorzemu koronnemu, który w  r. 1674 
prawa sw oje do tej własności odstąpił S tanisław ow i Lubomirskiemu, m arszał
kowi nadwornemu. Ten w yrobił sobie w r. 1683 u*hwałg sejmową, na mocy 
której g runta Jazdow skie dotąd emfiteutycznie przez niego dzierżawione, zo
stały  mu na dziedzictwo darowane. Co otrzym aw szy, sprow adził z W łoch 
artystów', pałac pysznie modną strukturą (jak p isze 'N iesiecki) i w ielkim na
kładem w ystaw ił, ogrody i zw ierzyniec urządził, tudzież domki w  nim śli
czne w'ybudowrał, pomiędzy któremi na tem samem miejscu, gdzie teraźniejszy 
pałac wznosi się, łazienkę ozdobioną stiukiem, rzeźbą i obrazami w ym urował. 
Były to pyszne na owe czasy budowle i pod względem sztuki odznaczające się; 
tak przynajmniej utrzym uje poeta włoski Jan  Faggioli w  r. 1690 z nuncyju- 
szem Andrzejem Publicola Santa Croce w Polsce baw iący, który w  dzienni
ku sw'ej podróży unosi się nad okazałością pałacu najpiękniejszego w tedy 
w W arszaw ie i powiada, że go staw iał jeden z uczniów M ichała Anioła, tak 
bowiem w ytw orny był styl gmachu i do gustu tego w ielkiego mistrza zbliżo
ny: miał śliczne i hogafe w ew nątrz ozdoby, malowidła, obrazy,złotnicze i mar
murowe wyroby Również chw ali W łoch ogrody i domki odosobnione w  zw ie
rzyńcu; o łazience zaś pisze, iż w spaniale i po królew sku była w ystawiona. 
A ugust J:1 L znaw ca i miłośnik sztuk pięknych, upodobawszy sobie to miejsce, 
zadzierżawił cały Jazdów  z przyległościam i, łazienką i zw ierzyńcem  od Teo
dora Lubomirskiego, starosty spiskiego, w  r. 17:20, a ząjąw szy się upiększe
niem tych ostatnich, łazienkę jeszcze w spanialej w ew nątrz ozdobił, w oł oło 
zaś kazat kopać kanał od W isły  dla sprow adzenia doń w ody z takim pośpie
chem, iż nad przywiedzeniem do skutku tego zam ysłu dziennie pracowało 
po 300 ludzi; zw ierzyniec w tedy znow u obficie w  zw ierzęta opatrzony,»tczę- 
sto zwabiał monarchę na w ielkie polowanie, które on tutaj w ypraw iał, godząc 
w  napędzaną zw ierzynę z w ielkiej i okazałej chińskiej altany z ciosu w ysta
wionej, która jeszcze do r. 1817 na tem miejscu istniała, gdzie s i f  teraz znaj
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duje okrągły plac przeznaczony do staw ania powozów w  alejach. Syn jego 
A ugust I I I  mniej był dbałym o Łazienki, miejsc*} to zatem znow u opustosza
ło i upadło, ogród zaś i park służył tylko za pastwisko dla hodowanych tam 
zw ierząt, a jeden z łowczych królew skich, nazwiskiem  M ontresor, dla przyje
żdżających gości utrzym yw ał w  niem g o sp o d y  Z resztą był to las bagnisty, 
w ysadzony olchami, a kanały i sadzawki w  stanie zaniedbanym, w samej je 
dnak budowli Łazienek, w ypraw iano niekiedy wspaniałe w ieczory latem przez 
ow oczesną gazetę opisyw ane i w ychw alane. Publiczność bowiem w arszaw 
ska lubiła to miejsce od dawna, a panowie w ypraw iali bankiety, palili ognie 
sztuczne i lasek mnogiem światłem oświecali, co było tak w e zw yczaju , że 
najmodniejsze bale w  Łazienkaeh Ujazdowskich odbywać się musiały. Gdy 
przy końcu panowania A ugusta III , rodzina Lubomirskich na przyszłe wybory 
w pływ ać zaczęła, S tanisław  Poniatowski, jeszcze jako stolnik wielkiego 
księstw a L itew skiego, przed samą praw ie elekcyja nabył od niej w  r. 1764 
cały Ujazdów z przyległościam i i parkiem Łazienki za summę milijon sto ty 
sięcy złp. Po wstąpieniu na tron, król zam ierzał najprzód przebudować za
mek U jazdowski, lecz w krótce zaniechaw szy, powziął myśl przerobienia Ł a
zienki na letni pałacy zw ierzyniec zaś na park okazały. Jakoż będąc w iel
kim miłośnikiem budownictwa, żywo się tem za ją ł i podtug planu nadwornego 
sw ego budowniczego Dominika M erlini, na początku 1767 r. już zaczęto oko
ło tego roboty. Lecz rzecz nie była łatw a, gdyż okazała się potrzeba oczysz
czenia pow ietrza zara. onego w yziew am i z sadzawek stojących przez sprow a
dzenie św ieżej wody do zapleśuiałych kanałów . Na zaradzenie tej niedogo
dności, król w ielkie summy napróżno w yłożył, aż dopiero, gdy po kilkonasfo- 
letnich próbach skierowano do parku strum ień z pod Rakow ca, miejsce stało 
się przyjemnem i zdrowem. W  tym celu wyrąbano w szystkie stare ■spru- 
chniałe olchy, a zastąpiono je  rozmaitego rodzaju drzewem liściowem i ig las- 
tem, z których klomby i aleje uform owały się. Zrobiono wszelkiego rodzaju 
przechadzki i nowe staw y i sadzawki, popodnoszono miejsca i aleje wiigotne, 
wycięto nowe widoki wychodzące na przyległe okolice. Jednocześnie- zajęto 
się i pałacem, stary gmach Łazienek został na miejsep, tylko go naprawiono, 
nowe skrzydła dobudowano i na mieszkanie przerobiono, a dopiero w r. 1784 
latem dano pałacowi now ą w ystaw ę z ciosu z korynckienti slupami, następnie 
zaś i dalsze boki budowli ozdobione zostały, w ystawiono także lub przerobiono 
m niejsze budynki dla rodziny królew skiej i osób ze dworu, co wszystko ukoń
czone było w  r. 1788. W łaściw ie więc pałac Łazienki nie jest w M e  nową 
budowlą, chociaż przez cały ciąg swego panowania baw ił sio nim Stanisław  
A ugust, ciągle go przerabiając upiększał i dodawał. Niemal w szyscy znako
mici owocześni arHyśsi, w  kraju i za granicą budowniczowie, m alarze, rze
źbiarze składali się na ozdobę upodobanego od króla m ieszkania, który ozda
biając go rozmaitemi w  swoim guśńie przedmiotami, zostaw ił w  nim cechę 
swoich myśli i obraz prywatnego życia. Po śmierci tego monarchy, Łazienki, 
jako osobista jego własność, w r. 1798 prawem spadku przeszła na synowca 
ks. Józefa Poniatowskiego, a po zgonie tegoż w  r. 18 Ul na siostrę Teressę 
T yszkiew iczow ą, która w  r. 1817 sprzedała całą tę majętność ze wszystkiem i 
sprzętam i A lexandrowi I, cesarzow i wszech Rossyi, za summę milijon ośmdzie- 
sia t tysięcy złp. Odtąd pałac i park zostaw szy w łasnością najjaśniejszych ee - 
sarzów  rossyjskich, doprowadzony do w zorow ej św ietności z śeisłem zachowa
niem poprzedniego jego stanu, służył za pomieszkanie w  czasie ich pobytu 
w  W arszaw ie, a chociaż w  r. 1858 uszkodzony był przez w ynikły pożar sku
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tkiem którego zgorzał dach i części sufitów, w krótce jednak w y restaurow any, 
wrócony został do pierwotnego stanu. Pałac Łazienkow ski, jest to budowa 
czworoboczna z dwoma skrzydłami z ukrytym  za  wkofo idącą kam ienną Balu
stradą dachem, na którym w  pośrodku w znosi się belw eder, ozdobiony posą
gami z ciosu, przedstawiającemi cztery pory roku i cz tery  części św iata. Ca
ły  gmach ma 128 stóp d ługośc i i składa się z dołu i piętra. Do w nętrza wcho
dzi się przez otw arty przedsionek o czterech korynckich słupach przez całą. 
wysokość budowli. N a suticie przedsionka są trzy  medalijony, w  środkowym 
mieści się cyfra króla S tanisław a A ugusta, w  jednym bocznym napis (Ann oj 
roku, a w  drugim rzymskiemi liczbami 1784, nad głównem i zaś drzwiami 
w  owalnym medalijonie napis łaciński Haec domuH orlif, amat,, fn n d if , co tn- 
m endat ot, optat; fr istitia s, paoem , balrtea, ru ra , probos. W  czem autor 
chciał wyrazić, że dom ten nienawidzi smutku, lubi pokój, użycza kąpieli, ż y 
cie w iejskie zaleca i pragnie mieścić w  sobie poczciwych tylko ludzi. W e 
wnątrz znajdująca się na uole sień, jest pozostałością z dawnej Lubomirskie
go budowli, jak  o tem przekonywai-cyfra >S. L. (S tan isław  Lubomirski) odpo
wiadająca cyfrze królew skiej na przemian; dalej idzie okrągły przysionek la 
tarn ią z góry oświecony, mający w  niszach posągi w  całej figurze czterech 
królów  polskich: Kazim ierza W ielkiego dłuta Jakóba Monaldi, Zygm unta 1 Le 
Bruna, Stefana Batorego trzym ającego w  ręku tablicę z napisem poświęconym 
pochwale rycerza Pękosław skiego i Jana I I I  dłuta Franciszka Pincka. Pod 
banią w  około idzie wielkiemi bronzowemi głoskami łaciński napis Utile m u n -  
flo pditi in  exem p lum , myśl w yjęta z Farsalii Lukana. /J a d  przechodzi się do 
przedpokoju fajansowemi kaflami w ykładanego, z pięknym na plafonie obrazem 
Baćciarellego, i do łazienki; oba te pokoje z czasów pierwotnej Lubomirskiego 
budowli pozostały, służyły  im za łazienkę, ściany mają przyozdobione w ypu
k łą  rzeźbą z gipsu, przedstaw iają nimfy i satyrów  igrających wśród zarośli 
i trzcin wodnych. Poczem przechodzi się do pięknej sali balowej stiukiem w y 
łożonej i arabeskami alfresco malowanemi ozdobionej, która ma widok z jednej 
strony na wodę, z drugiej na taras przedpałacowy. W  obudwóch jej końcach 
pomiędzy oknami stoją kominy z białego marm uru, których w ieka podpierają, 
u jednego dwa posągi wyobrażające M idasa i M arciasa, a drugiego Centaur 
i Cerber. Na pierwszym um ieszczony jest Apollo, kopija sław nego Appolina 
Belwederskiego, w ykonana w  Rzymie w  r. 1790 przez Antoniego d’E ste W e -  
necyjanina. ił-Nad drugim kopija H erkulesa Farnezyjskiego, dzieło rzeźbiarza 
A ngelini. D alsze pokoje, zw ane gabinet zielony, od barw y ścian, zaw ieszony 
jest portretami kobiet odznaczających się wdziękami za czasów Stanisław a 
A ugusta. Sale galery i obrazów okryte są obrazami, pomiędzy któremi Mie
le  jest arcydzieł m istrzów  włoskich, holenderskich, hiszpańskich, niemieckich 
i francuzkich. Są tam także szacow ne w yroby z m arm uru, popiersia, stoły 
mozajkowe, porcelanowe i m arm urowe, pyszne kominki, kandelabry i t. p. 
W spaniała sala Salomona cała w  malowidłach z życia tego mędrca monarchy, 
pędzla Bacciarellego; tegoż są w  innych pokojach piękne plafony i w iele ogro
mnego rozmiaru obrazów. Podobneż w ytw orne przedmioty sztuki mieszczą 
się i na pię.rze. Z sali balowej dolnej, szklane przejście prowadzi, do p rze
budowanej w  r. 1846 podług planu (Jołońskiego kaplicy praw osławnej p rzy
bocznej, pod wezwaniem  ś. A lexandra New skiego. Ściany jej są m arm uryzo- 
w ane i złoconą rzeźbą przyozdobione, ołtarz zaś wielki i obrazy malowane 
przez słynniejszych akademików petersburgskich. Od strony parku kam ienny 
taras i wschody na wodę prowadzące, przyozdobione są dwoma I m  ami z ciosu
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i dwoma kopijami posągów Gladyjatorów. Z tąd piękny otw iera się widok na 
staw  w  około bujnemi otoczony d rzew am i, który zakończa kamienny 
arkadowy most, a na nim wznosi sic posąg z ciosu Jan a  I I I  Sobieskiego na 
koniu w  rzymskim stroju, tratującego dwóch lurków, w ykonany w  r. 1788 
przez Pincka. Od strony głów nego wnijścia do pałacu je s t obszerny taras, 
z  trzech stron wodą i kanałami oblany, z resztą parku mostami połączony, na 
nim zaś blisko brzegu um ieszczony wodotrysk średniej w ielkości, z wyborne
go źródła w ody z pod Rakow ca prowadzony. Za tym jest kompas z marmuru 
białego z napisem łacińskim i rokiem 1786. .Na tarasie w porze letniej d rze
wami cytrynowerai i pomarańczowemi otoczonym, po obu stronach kompasu są 
dwie statui w  naturalnej wielkości, przedstaw iające jeden syna M erkurego od
pychającego Salmacys, drugi Satyra podtrzymuiącego Hachantkę, a nad samym 
brzegiem  sadzawki dwie lezące statui wyobrażają rzekę, W isłę  i Bug. Itlizko 
pałacu umieszczony jest z jednej strony Faun podług antyku z V illa Borghese 
w ykonany, i Bachantka z małym amorkiem, oraz dwa w ielkie w azony z kararu 
ozdobione każdy dwoma syrenam i. Na staw ie od przodu jest w ysepka, a na 
niej wśród sztucznych rozw alin mających wyobrażać ruiny Palmiry, urządzo
ny teatr letni. N a przyległym  jej brzegu wznosi sio amfliteatr na 1,500 w i
dzów, ozdobiony u góry 16 z ciosu, figurami w postawie siedzącej, przedstaw ia
jącemu celniejszych m istrzów  dram atycznych na św ieeie, dłuta Tomasza fth i- 
giego. W  różnych stronach lasku doraki i pałacyki pozostałe z dawnych 
czasów dotąd stoją w  całości, fakiemi są pomiędzy innymi obok officyn kuchen
nych, M yślew ice, mały pałacyk o parterze i dwóch piętrach, upodobane mie
szkanie ks. Józefa Poniatowskiego, zaś przy ogrodzie botanicznym tak zw any 
Romek biały, w  którym mieszkał król S tanisław  A ugust, zanim pałac głó
w ny ukończono, później za czasów pruskich zajmował go latem Ludwik X V III, 
król francnzki, kiedy przebywał w W arszaw ie. F . M. S.

ŁaZiCRRy orflei' (knighta  o f  the Bath), starożytny order rycerski w Anglii, 
dziś znaczeniem trzeci w  tym kraju. Po raz p ierw szy nazw a R ycerzy  ł a 
ziennych  pojawia się z okazyi koronaeyi H enryka IV £1399 r. j ,  który w ten
czas zapew ne order ten założył; początkowo istniała ceremonija zanurzania nowo 
mianowanych rycerzy w wodzie, ztąd i nazw a orderu powstała. Później kró
low ie angielscy przyjęli zw yczaj mianowania kaw alerów  orderu Łaziennego 
przed koronacyją;'przy Ogłoszeniu pełnoletności księcia W allii, z okazyi w ła
snego m ałżeństw a lub jednego z członków rodziny królew skiej i przy w szyst
kich wielkich uroczystościach. Następna organizacyja orderu w  r. 1725 skła
dała się z w ielkiego mistrza, 36 kaw alerów  (eompanioho), nie licząc urzędni
ków , jako to: dziekana, strażnika regestrów , króla herbów i genealoga, sekre
ta rza , mera pałacowego i herolda. Order dziś jest orderem zasługi wojsko
w ej i ma trzy  klassy, podług reorganizacyi księcia regenta w 1815 roku; 
do pierw szej klassy należą w ielkie krzyże, których ogółem nie może być w ig- 
otej nad 72 (z  których 12 dla wysokich zasług w  administracyi i dyplomacyi); 
do drugiej komandorowie, których może być tylko 180 (n ie licząc zagranicz
nych); do trzeciej kaw alerow ie, mogący być oficerami armii, którzy po
przednio już otrzym ali jaką oznakę zaszczytną. Liczba ich nie jest ogra
niczona. F. H  L.

"jaziska, w ieś w  powiecie Radomskim, posiada drutow nic w  1825 r. za
łożoną, 300 centnarów  drutu rocznie dostarczającą; jest tu także i fryszownia 
ty leż że laza’produkująca. A . Wiśt.

Łaziw o, ob. Lezhoo.



Łaźnia 567

Łaźnia ob. Kąpiel.
Łaźnia, zw ana inaczej pofnildem, sw ką  wanną, kąpielą parową znaną 

była jak w  całej słowiańszczyznie przedchrześcijańskiej tak i w ziemiach pol
skich. Najdawniejszy kronikarz ruski Nestor, w  powieści swej o ś. A ndrzeju 
apostole Rusi podaje (rozdz. V II) , jak poszedłszy w górę rzeki Dniepru, przy
był do Siawian, gdzie Nowogród leży ,,'W idziałem  (m ów i) rzeczy dziwne 
banie drewniane, a w  nich piep.ę kamienne, które mocno rozpalają; zw lekają się 
do nagą, polewają sic ciepłą wodą i winnikami (ob .) się chwostają tak mocno, 
iż ledwie żyw i wychodzą. Lecz w yszedłszy  polewają się zimną wodą, która 
ich ożywia, i tak cądzień czynią. TNikt ząś ich niejchwosta,* tylko sami siebie.” 
Były to więc łaźnie w łaściw ie parowe, które dotąd przetrw ały  i w Polsce przez 
kilka wieków były w  powszechnem użyciu. M iały wioski i najlichsze mia
steczka swoje łaźnie. Stawiano łaźnie publiczne dla wygody uboższych. Siad 
pierw szy łaźi.i publicznej w W arszaw ie mamy za Janusza S tarszego, ks. ma
zowieckiego 1376 r. 7j publicznych, panowie miejsca, pobierali dochody, s ta 
nowiąc opłaty łaziebnę, które w miastach wolnych do gromady należały. Uży
w anie łaźni za koniecznie potrzebne do utrzym ania zdrowia u nas uw rżauo. 
M artin Gallus p r a e  o Bolesławie Chrobrym, że w bani łaziebnej często kąpieli 
parnej używ ał, a gdy czasem miał kogo z młodzieży poprawie i ukarać, brał 
go z sobą do cieplicy, gdzie nie żałując Własnej lęjfi, ociąw szy dobrze rózgą 
młodzika i upomniawszy, z nowem odzieniem odprawiał. Z tego to zw yczaju 
wielkiego króla urosły dawne przysłow ia: Sprawie komu t. j. skarcić
lub ukarać; Day Jtotriu Ąęierfcę po Jaźni, czyli ociąw szy pogłaskać. W łady
sław  Jagiełło , wielki zwolennik łaźni, używ ał jej co trzeci dzień. Wtf.oldowej 
łaźni pamięć w nazwie miejsca została: L itw ini bowiem używ ali ich naśladu
jąc Ruś sąsiednią i Polaków. List Papieża Eugeniego IV pozwalał bratu J a 
giełły, księciu Św idrygajle używ ać dla zdrow ia naw^et w  niedzielę łaźni czego 
w  dnie św ięte zakazyw ali duchowni. Kazimierz Jagiellończyk, często używał 
łaźni, jak  Zygmunt I i Zygm unt A u g u ^ s y n  jego. A le był to ostatni z królów 
polskich który łazili używ ał, giedmiogrodzianin Stefan Batory i Szw ed Z y
gmunt Ml, uienaw ykłi do parnych kąpieli, nie lubili łaźni. U trzym yw ały się 
jednak łaźnie w kraju, lecz zw yczaj ten lud więcej podtrzym ywał. W  parnię^ 
tnikach XVI w. czytam y, że łaźnia publiczna był to budynek drew niany, czyli 
izba na to przeznaczona, opatrzona piecem ulepionym z kamienia, w  ktoi ym na 
ogień kładziono kamienie, a gdy te do-ęzerwoności praw ie rozpalone zostały,, 
wodę na nie lano; z niej para osiadała na obnażone ciała i pot pomnażała. Ł a 
źnie takow e puszczane były laziennihnm czyli balwierzom w dzierżawę, za 
umówioną opłatą. Łaziebnicy pociągani byli do płacenia poboru skarbowi pu
blicznemu; ten w r. 1580 w ynosił po g r 15. Urządzenia policyjne obowią
zyw ały  ich, aby w  przypadku w szczętego pożaru szli z woda do gaszenia 
ognia. Stan ich był niezamożny, dochody niewielkie, bo lud tylko ubogi łaźni 
używał; dali oni powód przysłow iu: Obdarty ja k  łaziebn/i'. Do ich stanu 
przywiązano pogardę, a prawo Saskie w yraża, że dawniej dzięci łaziebników 
do rzemiosła przyjmować nie chciano (Saęcon. Tit. 187). vV łnźuiągh, jak  m iw i 
Ł. Górnicly, piiektórzy nacierali ciało gorzałką i mydłem albo ma^dią, na miej
sca stłuczone i pobite stawiano bańki i sieczono się winnikiem. (Dworzanin). 
P rzy  zamkach panujących królów naszych i książąt stawiano łaźnie, panowie 
z przepychem i w ytw ornością je budowrali. Dość jest przeczytać opis w ier
szem Laini Phlczowshirj (Domy i. D wory  Ł, Gołębiowskiego, W arszaw a, 
1830 r .)  aby mieć wyobrażenie o całym zbytku urządzenia łaźni. Od czasów
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Zygm unta I I I ,  za przykładem zcudzoziem ezałego dw oru, panowie i szlachta 
zaniedbyw ali łaźni. Brak opieki nad ludem wiejskim  i jego zdrowiem, zer
w an ie  stosunków dawnych patryarchalnych, jak upadek miast i rozpojenie ludu, 
kmieci i m ieszczan przez arendarzy, spowodowały zniszczenie łaźni po wsiach 
i miastach. N ie było komu czuw ać i troszczyć się o ich utrzym anie, jakkol
w iek  uznaw ano w  łaźniach potężny środek do utrzym ania w  czystości ciała, 
a tem samem i podtrzym yw ania zdrowia. W  niedawnych dopiero latach po 
miastach pojawiają się n a  powrót łaźnie parowe. (O łaźniach ob. Rozprawę 
F r.' S iarczyńskiego: Czasopism naukowy księgozbioru publicznego imienia Os
solińskich, Lw ów , 1828, T. I, Zesz. 2 ,  str. 100, Ł. Gołębiowski Dom^ 
i  Dwory, 1830 r. K. W .  W .

Łaźniewski (Ignacy  K arol), kaznodzieja je z u ita , urodził sic w  W arsza
wie 1719 r., ukończyw szy nauki u jezuitów , obrał sobie stan duchowny i był 
kapelanem arcybiskupa Gnieźnieńskiego, potem w stąpił do zgrom adzenia jezu
itów , prowincyi M azowieckiej, a po odbyciu przepisanych studyjów w W ilnie, 
uczył w  W arszaw ie  teologii dogmatycznej i moralnej i razem był kaznodzieją 
odświętnym W kollegijaeie ś. Jana, w końcu uczył teologii w  Pińsku i był pre
fektem biblijoteki. Umarł po kawśacie zakonu. W ydał z druku w iele kazań 
swoich w łasnych, tłumaczył Massyl'/jon/t, i w iele innych. W ażniejsze z tych 
w yszły  p. t.: Zbiór ih jb  rany eh ka za ń , (W arszaw a, 1742 i Kazania Massyli- 
jo n a , tamże, 1756). k .  M. S.

Łaźninsbi (F ranciszek ), jenera ł polski. Jako nam iestnik kaw alery i naro
dowej w  r. 1794, za przykładem  Kopcia (ob.), na czele brygady Ukraińskiej, 
gdy W yszkow ski p rzerżnął się przez W ołyń, Łaźniński otw orzył sobie drogę 
przez M ołdawiję i Galicyję, i połączył się z K ościuszką w okolicach Połańca. 
Posunięty na stopień jenerała , należał do dyw izyi Kołyski, i odznaczył się 
św ietnie w alecznością i poświęceniem w w ielu  krw aw ych bitwach. Po wzię
ciu do niewoli K ościuszki i rozejściu się armii Rzeczypospolitej, Łaźniński 
dostał się do F rancyi, zkąd po ogłoszeniu amnestyi przez c e s a r z a ^ w ła  I, 
w rócił do ojczyzny, i w  ostatnich latach życia zam ieszkiwał w  W arszaw ie. 
Umarł d. 3 Sierpnia 1819 r., uczczony przez w ielkiego księcia Konstantego 
honorami wmjskowemi przy  pogrzebie. K. W l. W .

Łazewshi (Jó ze f), doktor m edycyny, był w  służbie kompanii indyjsko- 
francuzkiej koło r. 1789 w e F rancyi i należał do konwencyi usługując ludz
kości. P isał dzieła w  języku  francuzkim, umarł w Paryżu za czasów Napo
leona I.

Łazowski (Hobromysł E ugenijusz Ł ada), w spółczesny gramm atyk, nau
czyciel szkoły w  Tarnow ie w  Galicyi, w ydał z druku: Grammatyhaniemiecka 
czę^ć I, (T arnów , 1845); Grammatyk a języka polskiego, (K raków , 1848). 
Taż sama oparta na historycznym  rozwoju. Dzieło konkursowe w  skróceniu 
dla uży tku  niższych klass gim nazyjalnych i realnych; w yszła  wfe Lwowie 
1861 Grammatyk a skrócona języka polskiego , (K raków , 1848). Początki 
grammaty k i języka polskiego, (Lw ów , 1849). Krótki rys grammatyki języka  
polskiego, (tam że, 1849). Przypisy do starożytnej literatury polskiej, (tam że, 
1861). Pierwsze zasady grammatyczne języka polskiego, podzielone na dwa 
lata nauki, (tam że, 1862). W szystkie te prace, mianowicie początkowe, są od 
znaw ców  cenione.

ŁaZOWSki (K orneli), w spółczesny nauczyciel gimnazyjum w e Lwowie, 
w ydał z druku: Wypisy dla użytku klass niższych w ces. król. szkołach g i-
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mnazyyalmjchf (Lw ów , 1852 r., w  8 -ce , 3 tom y, w  w ydaniu tego dzieła 
mieli ta k ie  udział, A. Bielowski, S tarzyński, Sartyni, Suchecki i T. S tro ń sk i.

Łazowski (Teodozy), biskup włodzimirski i brzeski, w  X V II w ., niezaw o
dnie szlachcic polski, Rusin. Był najprzód jako św iecki ionatym  i miał dzieci. 
Po śmierci zony, poświęcił się stanowi duchownemu i w  pierw szych latach pa
nowania Zygm unta A ugusta, został w ładyką chełmskim i bełzkim, w idać po 
Nasianie (W assyjan ie?) o którym wspomina Pociej w  dziełku O dziesięótniriek 
kościelnych na Rusi, (s tr . 14 .). P asterz nieosobliwy, więcej sobą, jak zbaw ie
niem owieczek zajęty. Chociaż, przyw ilej królew ski na biskupstwo w łodzim ir- 
skie i brzeskie otrzym ał Iw an Borzobohaty Krasienski, (ob.); jednakże gdy się 
długo nie w yśw ięcał, Łazow ski adma/am infonnationem (hincellariae, w yro
bił sobie drugi przyw ilej na to biskupstwo, lepsze od chełmskiego. Rozprczał 
w tedy z Krasieńskim wojnę. P rzew idując napaść, dobrze się Krasienski za
bezpieczył, sam zamek włodzimirski zleciw szy do obrony synow i swem u W a si-  
low i, sekretarzow i królewskiem u, Łazow ski zebrał znaczną siłę złożoną z kon
nych i pieszych z działami i rozmaitą bronią, miał zamiar zdobyć W łodzim ierz. 
W jechał do miasta 12 W rześn ia 1565 r. z oddziałem 200 konnych i 300 pie
choty i żądał, żeby W asil ustąpił dobrowolnie z zamku, na którym znajdowała 
się katedra. Kiedy mu odmówiono Łazow ski oddział swój powiększył do 2 ,500 
ludzi zbrojnych i działa rozłożył na w ałach miejskich, strzelał z nich do zamku 
i do katedry, sześć razy posyłał sw oje w ojska do szturm u, nakoniec nie w i
dząc skutku, kazał podłożyć ogień pod zamek. Zginęło niemało ludzi, budynki 
i sama katedra ucierpiały. W asil cały dzień w ytrzym ał szturm, ale w  końcu 
muUJhł ustąpić, zostaw iw szy zamek i w szystk ie w łasności swoje zarówno jak 
i cerkiew ne na łaskę losu. Na skargę W ładyki Krasieńskiego, król w ezw ał 
napastnika przed swój sąd i posłał do niego szlachcica Jana Bogufała. Kró
lewski posłaniec, w ziąw szy  z sobą kilku s ług  Krasieńskiego, przybył do 
W łodzim ierza i oddał Łazowskiem u pozew. A le zuchw ały W ładyka rzucił się 
z kijem w  ręku na sługi K rasieńskiego. Kazał też ludziom swoim bić ich, w y
pędził z cerkw i i z zamku wołając: „gdyby tutaj był sam Borzobohaty, kazał
bym go porąbać w kaw ałki i psom w yrzucić.” Do posłańca królew skiego rzekł: 
„S trzeż się, zeby i tobie cóś równego się nie przydarzyło .” Takim sposobem 
utrzym ał się Łazow ski w e W łodzim ierzu, niepredzej przecież, aż w  r. 1570 
kiedy Krasieński musiał ustąpić przed nim na biskupstwo łuckie i ostrogskie, 
w  r. 1570. Nie pierw szy raz i nie ostatni były takie publiczne napaści ze 
strony władyki. Prow adził wojnę na gościńcach ze swojemi nieprzyjaciółmi. 
Raz napadł z tłumem służby na Piotra Łysakow skiego, Teodora i Siemiona 
Staweckich, „rajtarskim  obyczajem,” złupił ich i w łasną ręką ranił Ł ysakow 
skiego (1569). Drugi raz zbrojnie naszedł H ulew iczów  w  ich włości (1573). 
Miał o to krym inalne spraw y po grodach włodzimirskim i łuckim. (Dokumenta 
drukował Iw anyszew ). W  zarządzie biskupstw a postępował też Łazow ski zbyt 
samowolnie, rozposażai mianowicie dobra duchowne, do czego nie miał prawa. 
Znamy w praw dzie jedno tylko rozporządzenie na tej drodze, ale które św iad
czy przeciw  niemu. Bojarowi w ładyetw a włodzimirskiego, szlachetnem u T y - 
mofejowi W asilew iczow i dał w iecznością w ieś cerkiew ną, należącą do kate
dry, Fedorowiec, z pięcią osiadłymi ludźmi i trzem a puściznami. Król zaraz to 
nadanie na sejmie W arszaw skim  w  r. 1572 potw ierdził W asilew iczow i, cho
ciaż w yznał „że  nie miał i nie ma mocy, krom woli i wiadomości naszej niko
mu majętności duchownych panowania naszego na wieczność rozdawać” ( \hty 
Zap. Ross. III . str. 159). Nie był wielkim  skrupulatem  w ładyka co uo z a -
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ehowywania praw  kanonicznych. P rzyjaciel kniazia K urbskiego dał mu roz
wód z  drugą żoną księżniczką M aryją Ilolszańską, .„n ie w edług pisma B( żego, 
i praw  św iętych ojców” przez co upoważnił trzeci jego ślub niepraw ny z A le- 
xandrą Siemaszkówną. W  te spraw y aż król Stefan w daw ać się musiał żeby 
strony pogodzić pod względem majątkowym [Akty, tamże, I II . 220). Obecny 
był w  M ilanowiczach Łazow ski jako św iadek, przy testamencie kniazia 5 Czer
wca 1581 (Iw anyszew , Zycie kniazia, K. I. str. 200). Król S tefan starał się 
naprawić złe jakie w ynikło w  cerkwi z .Łazowskiego przez dodanie mu za
cnego koadjutora, 23 Grudnia 1570 r.; mianowany zostat na te godność 
z prawem następstwa M elecy Bohuryński Chreptowicz (ob.). Jednakże koa- 
djutor mało przeszkodzić mógł m arnotrawstwu. Miał Łazow ski córkę ze sw e
go m ałżeństw a, w ydał ją  za mąż za Michała Dubnickiego, wójta w łodzim ir- 
skiego. Na stare lata opuścił si£ zupełnie i pozwolił zięciowi rozrzucać skarby 
cerkiew ne, niszczyć dobra, rozdaw ał je  w łasnością na pryw atne, z ewąngelij 
w które obyczajem ruskim zapisywano rozmaite zapisy dla cerkwi, w yskro
bywał co wypadło. Duchowieństwo skarżyło ,się, jphciało rozpocząć nawet 
spraw ę z w ładyką^ ale Łazowski zabronił mu tego i owszem kilku kapłanów 
obił kijem. Spraw y należąęe do sądu cerkiew nego, zaw sze namiętnie sądził 
na nic nie zw ażając. Chreptowiczowi ustąpił rad nie rad rządu, ale dóbr nie 
chciał oddawać i koadjutor musiał mu napisać śiwiadeotwo, że w szystkie dobra 
duchowne w ypuścił w ładyce w dzierżawę dożywotnią, za co z góry odebrał 
raty dzierżaw ne (25  K w ietnia 1580 r.). Takim sposobem aż do śmierci zos.tał 
się Łazow ski przy majątkach. Przed śmiercią, za radą księcia Kons. O strog- 
skiego, miasteczko Ozierany i 11 wiosek, przeznaczył na podniesienie kate
dry w łodzim irskiej, założenie przy niej,,szpitala i szkoły, część dochodów mia
ła iść na dwóch kaznodziei. W  szkole miał być bakałarz nauczyciel grecki 
i słow iański. Łazow ski um arł r. 1588. Jul, H.

Łazy, w  języku leśnym, miejsca nizkie lub bagniste, gdzie rosną rozmaite 
chrusty, a szczególniej lyiprzba h z in s t. Łazy w jesieni i na wiosnę bywają 
wodą zalane. W  dawniej polszczyźnie, Jazami zwano miejsca wycięte po le -  
sie, które na wiosnę wypalano, a następnie orano pod zasiew.

Ł a z y ,  folw ark w  dobrach M iędzyrzeckich, w powiecie. Iladzyńskim poło
żony, niegdyś do K onstautegoX zartoryskiego należący, a którego staraniem 
włościanie tutejsi pierwsi niemal w  całym kraju oczynszowani zostali. 
Co więcej oddano im i dworskie g run ta w  dzierżawę, grom adną. Gromada 
więc utrzym yw ała sobie adm inistratora, pisarza i ekonoma nad któremi miała 
zw ierzchni dozór. Szło to nader pomyślnie przez lat kilka, lecz gdy dochody 
przyczyniły się do w zrostu bogactwa w łościan, takowi zaczęli oddawać się 
próżniactwu, pijaństw u, a ztąd raty  dzierżawnie zalegały, gospodarstwo upadało 
i administr-a.cyja dóbr odebrała folwark. N iefortunny ten koniec tak pirknego 
przedsięw zięcia przypisać należy brakowi ośw iaty u włościan. A. W W .

ŁaŻeCZaiKOYj (Ja n ) , wpspólczesny romansopisarz rossyjski, urodzony ro
ku 1792, w  gubernii M oskiewskiej. W  r. 1812 w szedł do wojska. W ro
ku 1820 drukow ał w Petersburgu Z a p isk i o/k-ęra. W  r. 1820 mianowany 
dyrektorem  gimnazyjum penzeńskiego po trzech latach, na takąż posadę do 
Kazania przeniesiony. Po r. 1831 był dyrektorem gim nazyjum , a potem wńce- 
gubernatorem  w  Tw erze. 7j pism jego najw iększy miały rozgłos, romanse 
historyczne; pierw szy z nich pod tytułem: Ostatni Nowik, w 4-ch  tomach uka
zał się w  1831— 32 r. Nowik, w dawnej hijerarchii dworskiej, przed refor
mą Piotra I, oznaczał pazia. Rzecz dzieje się w drugiej połowie X V II wieku
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w Inflantach, a które autor przed napisaniem rom ansu, zw iedził w zdłuż 
i w szerz  drogami po większej części ubocznemi. Romans ten miał kilka w y 
dań i przełożony był na język  niemiecki. W  polskiem czasopiśmie Światow id, 
w  W arszawie pod redakcyją K. K rupskiego w ydaw anem , drukow any był 
ustęp z tegoż, pod tytułem: Dolina trupóu (1835 , tom I, str. 173). Drugim 
z kolei romansem historycznym był Dom z  loda, z epoki cesarzowej A nny 
Iwanów ny i jej wszechw ładnego ministra Hirona (tomów 4, M oskwa, 1835; 
drugie wydanie 1838, przełożony na język niemiecki). Po nim nastąpił B i-  
surmanin, którego treść w zięta z czasów w ielkiego księcia moskiewskiego 
Iw ana I I I  (tomów 4, M oskwa, 1838; w ydanie drugie, tamże, 1847); przekład 
angielski przez p. Schau, w yszedł w Ameryce. Prócz tych romansów napisał 
kilka dramatów, jak  \\^.iJdhrystijern II, Gustaw Wflza, wierszem: 'Ayd, pro
zą  i (. d. Zbiór pism Lażecznikowa w  8 -iu  obszernych tomach, w yszedł 
w  Petersburgu, 1858 r. Do ąjajnowszych prac tego pisarza należy romans, 
pod tytułem: Przed niedawnym czasem (tomów 4, M oskwa, 1862). J. Sa...

Ł ąd f’)  (M aciej), kanonik krakowski, od r. 1547 archidyjakon gnieźnieński, 
scholastyk kujawski i dziekan łowicki, kanclerz przy kilku arcybiskupach 
gnieźnieńskich, dla biegłości w praw ie i nauki szaypwany od w szystkich, był 
także rektorem akademii krakow skiej. Umarł w  r. 1557 tnaj;i,c,,lat.51, pocho
w any ua zamku w kościele gdzie ma dotąd nagrobek. F. M . S.

Ł ą c k i  (Tom asz), teolog', jezuita, urodził się w  Płocku 1661 r., do zakonu 
w stąpił na T.itwie 1677 r., uczył w  szkołach mi(?(scovtych, był kaznodzieją 
towarzyszem magistra nowicyjuszów lat 9. Potem rektorem w P .ósku, Lo.mży 
i prepozytem domu professów wileńskich. Umarł u  W ilnie 1729 r. W ydał 
z druku w iele dzieł religijnych, katechizmów, tlómaozył dzieła Rodrigueza 
z hiszpańskiego i I p. Z tych w ażniejsze są: 1 ) Iskierki ognia, crzyscmcego 
na oświecenie wkrnych  (W arszaw a, 1726; in 4 -to ). 2 ) O postępowaniu
w doskonałości i  cnotach zakonnych u . ks. Alfonsa liodesryciusza S - ,/.. na 
polski język przetłumaczone (W ilno, 1726, tomów 2, in 4 -to ; przedrukow a
na 1764 r. tamże, tylko L-sza cześc,,po trzeci raz wydane w Grodzisku 1862 r., 
in 8 -vo , w  3 ęzościach). 3 ) Katechizm albo nauka o wtórze, nadziei, milo- 
ŚciG i. d. (W ilno, 1733, dzieło pośmiertne, przedrukow ane tamże, in 8-vo, 
1748 roku. ( ;nM. S.

Ł ą c k i  (Adam S ary jusz), herbu Jelita , kasztelan sandomierski S ta
nisławowskich. Urodził się r. 1720. .Służył ojczyźnie w  ziemi Opoczyńskiej, 
najprzód jako cześnik, potem od d. 9 Lipca L757 r. jako podstoli. Był i w woj • 
sku koronnem. Za przywilejem hetmana polnego koronnego Rzew uskiego 
w Podhoreaoh otrzym ał chorągiew  w regimencie dragonii i stopień oberst-^ 
lejtnanta, e?yli podpułkownika po ustąpieniu kapitana M ichałowskiego (d. 15 
Kwietnia ^760). Deputat sandomierski na trybunał koronuy w r. 1760 —61 
pod laską Ant. Jabłonowskiego, którego jcząsto zastępując i w  pracy i w  ety
kiecie, dawał hale. W  ciągu t.egoż trybunału póikownikiein regim entu 
u hetmana polnego (d. 21 Maja 1761), (SygtU. ks, 29, fol. 287). Dosiał ró
wnież w tenczas od podskarbiego W essla w  nadzór komorę krakow ską ceł 
Rzeczypospolitej i składów winnych (d. 23 Lipca 1761). Posiadał ten urząd 
wprzódy, ale W essel podskarbstwo objąwszy potw ierdził go z obowiązkiem, 
żeby z substytutem swoim w ykonał zw ykłą pisarską przysięgę przed super- 
intendentem, żeby membran skarbowych z innyeh komor nie brał i remiss nie 
w ydaw ał, ani expedycyj na inne komory nie przenosił, sam miał zjeżdżać do 
K rakow a za każdą w ażniejszą expedycyją. P isarstw o to komory dobry L ąc -
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kiemu dochód przynosiło. W  K w ietniu 1762 r. obrany jednym ze czterech 
kandydatów  do podkomorstwa sandomierskiego nie u trzym ał się (Kur. warsz. 
nr. 34). Poseł na sejm 1762. Na sejmie koronacyjnym d. 11 Grudnia 1764 r. 
stolnik i w  dwa miesiące potem na posłuchaniu u króla d. 19 Kutego chorąży 
opoczyński (Wiadomości warszawskie). Jeden to z gorliw ych stronników 
Stanisław a A u g u sta , jego ju rg ie ltn ik , popierany całym w pływ em  dworu. 
W szedł dla króla do konfederacyi radomskiej i konsylijarzem  je j z sandomier
skiego posłował na sejm nadzw yczajny i delegacyjny w  r. 1767— 8, przyło
ży ł się do gw arancyi. Mamy list królewski z d. 3 Lipca 1767 roku w  którym 
prosił S tanisław  A ugust, żeby w spierał jego zam iary na sejmie. W  czasie tej 
delegacyi dla powagi mianowany kasztelanem Czechowskim d. 16 Stycznia 
1768 r., przysiągł zaraz na krzesło d. 21. N a drugim sennie delegaeyjuym  
rozbiorowym w r. 1772 w ybrany w  liczbę delegatów , należ;.! do układów 
z mocarstwami. Zasługi, względem króla, ale nie względom ojczyzny poło
żył tu znakomite, bo sypnięto tu na niego gradem  łask i dostojeństw; d. 20 
Grudnia 1773 kaw alerem  orderu ś. Stanisława'; Kasztelanem  sandomierskim 
zostął d. 20 M arca 1774 r„  chociaż dclegacyja uprzedzając życzenia królew 
skie , podawała do tego krzesła S zydłow skiego, kasztelana żarnowskiego 
(Protokół, zagajenie trzec-ie, str. 139— 49); tegoż dnia otrzym ał chorągiew  
pancerną po śmierci W ielopolskiego, wojewody sandomirskiego (SygiL  ks. 32). 
Później przy rozdawaniu dóbr narodowych, dostały Sn Łąckiemu Godów, K o- 
maszyce, W ola Komaska, połowa Puszni i Ruda M aciejowska w  Lubelskiem 
(d. 15 W rześn ia  1774). Były to dobra pojezuickie, płacił z nich dzierżawy 
na fundusz edukacyjny tylko złp. 11,972 gr. 6. Był też mianowany człon
kiem komissyi rozdawniczej w  r. 1774 która rozposażała funduszem eduka
cyjnym. N areszcie konstytucyja w r. 1775 w yznaczyła mu dożywotniej pen- 
syi 20,000 złp. pod pozorem, że „krzesło kasztelanii sandomierskiej przez ża
ko rdo no wariie dóbr W itkow ice do tegoż krzesła należących, z całej zupełnej 
ogołocone jest in tra ty” (Vo!. leg. V III, 214). W zyw any  też był do rozmai
tych komissyj z tego sejmu, jak np. do spraw y Brześeia litewskiego, do przej
rzenia projektu regulam inu wojskow ego, ułożonego przez komissyję w ojny. 
Zabierał głos przeciw  ustanowieniu rady nieustającej, bo ze względów' skarbo
wych i prawnych, rada la mogła szkodzić obywatelom; czego król nie potralił, 
usuw ała przew agę senatu. Cała ta mowa Łąckiego drukowana jest w Prof.o- 
kule delegacyi ( z d. 22 K w ietnia, t. ITI, 196). K iedy zaś przeciw  dowodzeniom 
Łąckiego w ystąpili trzej ambasadorowie, mówiąc że ustanowienie rady jest 
artykułem  traktatu z mocarstwami, kasztelan cofnął się zapew niając, że „ ty l
ko do ulepszenia niektórych punktów mówił.’’ Był dalej Łącki za okazaniem 
w zględów  stanowi duchownemu w  przedmiocie zniżenia stopy procentowej od 
snmm kościelnych (d. 14 C zerw ca 1774). W yznaczony do ocenienia projektu 
co do podatkowania na wojsko (1 7  W rześn ia). N a sejmie Mokronoskiego był 
Łącki delegow anym  z senatu do komissyi likwidacyjnej (Dyjaryjusz. str. 89). 
Po sejmie Łącki był członkiem komissyi boni ordinis w  Sandomierzu pod p re- 
zydencyją M acieja Sołtyka, wojewody (1 7 8 0 ). M iał dobra w łasne Skotniki 
w Sandomierskiem- Generałem -lejtnautem  wojsk koronnych mianowany d. 6 
S tycznia 1777 (Sygill- ks. 34). Rotmistrzostwo kaw alery i narodowej trzy 
mał aż do śmierci. M iał i order O rła białego. Chorował niebezpiecznie 
w  W arszaw ie w  początku 1784 r. i król w ysy ła ł do niego rozporządzeniem 
urzędowem gród do przyjęcia ostatniej woli (d. 27 S tycznia). A le umarł ka
sztelan dopiero d. 29 Lipca 1784 r. w W arszaw ie, żył lat 64, pochowany
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u kapucynów  O ryginały nominacyj kasztelana, z których tu daty w ypisa
liśm y, były w  hiblijotece Sulgostowskiej Swidzińskiego. Jul. B.

Łąckie, tak zwane dw a jeziora w  królestw ie Polskiem, położone w  gub er- . 
nii W arszaw skiej, powiecie Gostyńskim, w  gminie i w si Łącku. Jedno ro
zleg łe morgów 120, głębok.e od 11 do 25 stóp, od strony północnej i wscho
dniej opasane jest wzgórzam i lasem porosłemi, z innych stron pole otwarte; 
drugie na przestrzeni 73 morgów rozlew ające sw e wody, łączy  się z powyżej 
opisanem jeziorem przez kanał stosownie poprowadzony. Trzecie jezioro tej 
samej nazw y w gub. Płockiej, pow. Lipnowskim, w  dobrach Łąck; rozległe 50 
morgów głębokie stóp 50.

Łączna, rzeka w  k ró lestw ie  Polskiem, w pada pod Bzinem z prawej strony 
do Kamiennej, a bierze początek we wsi Łączna; płynie z południa ku północy. 
Nad rzeką tą.stoi piec wielki w  Rejowie, w ydający do 32,000 centnarów i g i
sern ia czyli odlewnia. Są oprócz tego fryszerki: Ostojów, Ogonów, Jędrów , 
Berezów, Baranów, w Pstrążnicy kuźnia.

ŁąCZUik, lak w  składni grammatycznej nazyw a się słowo, jako łączące 
rzecz zdania z jego opowiednikiem. W łaściw ie łącznikiem takim jest tylko 
słowo rzeczow ne byc; ponieważ zaś i każde inne słowo da się rozłozyć na 
być,i na imiesłów, np. Bóg st.wo? 'i/l Sfciat, zamiast: Bóg byl tworźmym świat, 
przeto każde też uważanem być może za łącznik — Łącznikiem nazyw a się 
także znak pisarski ( - ) ,  używ any już to przy rozdziale w yrazów  podług sy l-  
lah na końcu w iersza, już tez przy niektórych złożeniach, które niezupełnie 
w  jeden zlew ają się w yraz, np. Bóg-Ozłowielr. F. H  L

Łączno Tski (Jakób), w ierszopis, sa tyryk  polski, żyjący w  drugiej poło
w ie X V II w ieku, zostaw ił pomiędzy innemi bardzo w ażne do historyi obycza
jów  dziełko p. i.: Nowe zw ierciadło  d la  niewiast, m odnie się obierających,, 
(b. m. dr., 1678 r., w  4-ce; w ydanie drugie, 1682 r.). Je st to sa ty ra w y
staw iająca obraz strojów ówczesnych. Szydzi w  niej autor bardzo dowcipnie 
ze zbytków w strojach naszych niewiast. F. M . S.

ŁąCZyńsŚi CSDWj znakomity prawnik polski w  X V I w ieku, pochodził z ro
dziny mazowieckiej, meztwem, odw agą i poświęceniem się dla k raju  sław ny. 
Sam był burgrabią, pisarzem grodzkim krakowskim  i przemyskim, sekretarzem  
królewskim. Mąż w ielkiej nauki i w prawie polskiem biegły. K rólowie uży
w ali go do swoich sądów zadwornych. Zasiadał także w trybunałach. K onsty- 
tucyją 1586 mianowany był do korrektury  praw koronnych. Zostało się po- 
uim obszerne i ważne dzieło, p. t.: Compendium sądów króla jernci prawem 
horonnem na dwie ozęści rozdzielone (1594  r., in folio), które tłom aczył na 
język łaciński Daniel Tornai. Rękopism tłom aczenia jako i oryginał polski 
znajdował sic w  bibliotece Załuskich, kopie zaś tychże posiada biblioteka 
gdańska i miał J .  W . Bantkic. F . M. S.

Łączyński (A ndrze j), podkomorzy nowogrodzki, pierw ej w  regimencie 
ojcowskim pułkownik, potem usarz chorągw i króla Jana I II , o którym And. 
Max. Fredro to chlubne daw ał zdanie: „że najpierw sze w  senacie krzesła 
o niego ubiegaćby się powtinny.” S tatysta  zaw ołany; z sprawiedliwości 
w  trybunałach, powagi na sejmach, ludzkości osobliwszej, w  życiu pow sze
chnie znany i wzięty, wymową łagodną w szystkich serca sobie ujmował,

Łączyński (Ludw ik Kazim ierz), dyplomata, polak, w  służbie rossyjskiej. 
Szlachcic z Łęczyckiego, herbu Nałęcz. Jego dziadek Hieronim byt horążym 
kijowskim, ojciec Felicyjan stolnikiem łęczyckim, matka z domu Lasocka, pod- 
komorzanka zakroczym ska. Braci miał czterech, w szyscy piastowali urzędy
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w  ziemi gostyńskiej, różańskiej i w arszaw skiej, jeden słyną] jaku uczony. 
Ludw ik przypadkiem zabłądził w  dalekie strony od-ojczyzny. Ilyło to w  cza
sie wojny szwedzkiej, juz po traktacie aPransztadzkim . P iotr A lexiejewicz 
car popierał w tedy w  Polsce stronnictwo obojętnych, na którego czele stali 
prymas Stan. Szembek i hetman Sieniawski. Poznał gdzieś P iotr w  czasie 
swoich pochodów przez Polskę młodego Łuczyńskiego i polubił go tak mocno, 
ze w  r. 1707 w szedł nie nam yślając się Łączyński do jego służby i zostaw ił 
braciom dostatnią fortunę w  Gostyńskiem. Był sekretarzem  u cara i pojechał 
z nim do M oskw y, potem został szambelanem. Piotr był tak konfent z jego 
w ielkiej roztropności i rozsądku, że go począł używ ać na drodze dyplom aty
cznej. Przy A ndrzeju M atw iejew ie w ysłał go najprzód do A nglii, potem do 
A ustry i. K iedy tak Łączyński się zapraw ił do robót dyplom atycznych, mia
now ał go Piotr rezydentem  najprzód w Gdańsku, potem w  W arszaw ie, nare
szcie w  Berlinie i w  K assel. Z tego ostatniego stanow iska jechał Łączyński 
jako poseł pełnomocny do cesarza Karola V I, celem zaw arcia wiecznego po
koju, dworów w iedeńskiego i petersburgskiego: pokój ten podpisał Łączyński 
imieniem Piotra w  r 1721 i odtąd przesiedział w W iedniu na poselstwie dłu
gie lata, bo i następcy P ioira utrzym ał? go na stanow isku. M iał w tedy udział 
w  rozw iązaniu spraw y Polski w  czasie bezkrólew ia po Auguście LI, kiedy 
sprzym ierzone z sobą dw ory w ystąpiły  wspólnie przeciw  Stanisław ow i Le
szczyńskiem u. Był dyplomatą bardzo zręcznym i gorliwym , dla tego 30 la t 
ciągle przesiedział w  W iedniu. Otrzymał order A lexandra Newskiego, został 
radcą tajnym, consiliarius inthm is. Umarł w  W iedniu 28 Listopada 1751 r. 
(u  urjer p o lsk i , str. 796). W zględem  pozostałego po nim majątku wypadły: 
,,dyspozycyje im peratorowej” E lżbiety datowane w M oskwie LI Listopada 1753 
roku, przyznające ją  synowcom rodzonym. M usiał o to na; tąpie spór pomię
dzy rodziną w  Polsce, bo na sejmie delegacyjnym  w  r. 1768 uchwalono kon- 
stytucyję pod tytułem: „shkeessyja urodzonych Łęczyńskich,” w  której K zecz- 
pospolita oświadczała, że zagraniczne sukcessyje nie podlegają prawu polskie
mu i pozyskanie ich należy od w yroków  cudzoziemskich sądów. Sejm dla 
tego chciał, żeby „dyspozycyje im peratorowej” nie były naruszone. Jedynie 
co do w yroków  krajowych, potem wypadłych,- tranzakcyje i komplanacyje 
względem całego majątku, dobrowolnie zaszłe pomiędzy spółspadkobiercami, 
miały zostać w  swojej mocy (Fd/. Leg. V II, 814). W idocznie więc do ma
jątku po Łęczyńskim więcej się w  Polsce znalazło osób, więcej było synow ie, 
jak  synowców. K onstytucyja zaś miała na celu zaspokoić tylko spadkobier
ców wyznaczonych przez ,.dyspozycyje.”  Jul. H.

Lądka, sztuka drzew a poziomo leżąca na w ierzchu słupów slawidłowych 
w upuście rozmaitej długości, od 8 — 12 cali gruba.

Łąg, lęg, ług, miejsce nizkie przy rzece, które na w iosnę w ystępująca w o
da z rzeki zalew a; pokryte dębami, olszą, brzozą, świerkiem, łozą, iw ą i t. p. 
i w ysoką traw ą zarosłe. W  takich miejscach bywają w yrabiane łgerflfce łąki 
do koszenia traw y. W  Podlaskiem lęg  znaczy pastwisko nad rzeką, a log  
miejsce nizkie, zalew ane deszczem, gdzie moczą konopie.

Ł ąk&  Pod tym wyrazem  rozumiemy ziemię; której głównym produktem są 
traw y  i koniczyny lub inne rośliny pastewne. Odróżniamy łąki sztuczne 
i naturalne. Łąki sztuczne, będące głów ną podporą gospodarstwa płodozmien- 
nego, są  pola zasiane roślinami pastewnemi, które służąc przez pew ną liczbę 
la t za  pastw iska lub do zbioru siana, następnie zorane i uprawione zasiewmją 
się innemi ziemiopłodami. Łąki naturalne, są  g run ta stale przeznaczone do



wydaw ania traw , które skoszone i w ysuszone na wiosnę w ydają siano, a w je
sieni tak zw any potraw. Łąki naturalne dzielą się rozmaicie, a mianowicie 
na Cieple i zimne, suche i mokre. Ciepła łąka w cześnie na wiosnę pokrywra 
się traw ą i prędzej w ydaje zbiór; na zimnej zaś późno i zw olna traw a rośnie, 
a zazwyczaj zimne łąki są mchem i kępami zapchane. Na ciepłych łąkach 
rośnie cienka, gęsta i żyzna traw a razem z koniczyną, na zimny ch zaś gruba 
i ostra trawa. Na bagnistych, które już przez to są zimne, źe ciągle mokre, 
rośnie tylko mech i ostra traw a. Pierwszym  w arunkiem  w szelkiego u lepsze
nia łąk jest, aby były równe i aby miały odcieki. Jeśli łaka nie ma odcieku, 
natenczas grun t łąki jest miękki, bydło w ydeptuje doły, skutkiem tego wzma
gają się kępy, w dołach zbierają się szkodliw e kw asy  i tym sposobem musi się 
stać łąka zimną, przy najlepszem usposobieniu ziemi; mech się puszcza i cała 
łąka za nic', ledwie że służy jako nćdzne pastwisko. Na suchych, w ysokich 
łąkac h krety  podnoszą liczne kępy ziemi, te kępy powinny być co wiosna roz
rzucone i byłyby zarazem lekkim nawozem, tłumiącym mech i inny zarost 
szkodliwy. Można (o uskutecznić broną. W  wydoskonalonych gospodar
stw ach bronują co rok łąki na wiosnę, skoro tylko obeschną. I  to jedno już 
jest w  stanie pow iększać znacznie zbiór siana. Prócz brony używ ają na łą 
kach Skaryfikatora (ob .j, który krając łąkę, rośliny porusza, mech tępi i kw a
sy niszfeiy robiito przystęp pow ietrza. Chcde‘ mieć należyty pożytek z łąk, n ie - 
dosyć je s t owe zrów nać i bronować, ale trzeba'’także użyźniać. Ciepłe i suche 
łąki łatwo do obfitszego plonu doprowadzić można, jeśli położenie ich jest takie, 
że można je wodą oblewać;' natenczas sprowadza się wodę na łąki większemi 
i mniejszemi rowkami i to pierw szy raz na wiosnę', skoro traw a porastać za
czyna, drugi raz po pierwszym zbiorze; a za każdą razą trzeba naprzemian 
kilkakrotnie wodę ppśftić na łąki i znów  zatrzym ać. Jeżeli nie można naw a
dniać łąk, trzeba je  od czasu do czasu pomierzwić krótką m ierzw ą. Gdyby 
się tej użyło z pod inw entarza, zrobiłoby się uszczerbek roli, a w ięc trzeba 
dla łąk robić komposty z ludzkich odchodów, z gnoju od ptastw a, z popiołu 
i z wszystkich nieczystości podwórnych, mieszając to w szystko z tłustą  zie
mią. Takie komposty są lepsze dla łąk niż zw yczajna św ieża m ierzwa z tego 
w zględu, iż tu m ierzw iące części już się rozpuściły i nie u la tn ia ją  się w  po
w ietrze. Do użyźnienia łąk służy także skutecznie gnojowika, lekki nawóz 
popiołu luh w  większej ilości marglu. Popiół rozrzucać należy na wiosnę, sko
ro łąka jnż obesi hla. Popiół i margiel ogrzew a łąkę', udziela pożywnych so
ków*, budzi roślinność traw  i koniczyny, a głów nie meeh niszczy Na łąkacn 
zaś zimnyteh i gapowatych, w szystkie te sposoby użyźniania są skuteczne, ty l
ko nie oblewy, które tu w łaśnie tern więcej zepsułyby łąkę. P rzeciw nie przy 
łąkach zimnych i sapowatych pienVszą jest potrzebą, aby za pomocą dobrze 
zastosowanych rowów ściągnąć w szelką wodę; następnie, aby przez nawóz 
marglu ogrząp i udychtować lakę, wydobyć kwmsy, wytopić mech i w skrzesić 
rośliny i traw y; tym sposobem poprawi się łąkę na zaw sze, z której najlepsze 
zbierać bodzie można siano. Zam ieniwszy w  ten sposób zimną i sapow atą łąkę 
na óitepłą, eh ort c midć z niej obfity plon, trzeba i tu potem podsycać' żyzność 
kompóstami jak na ciepłych łąkach. To jedno w szakże trzeba mieć na uw a
dze, ze margiel niożna na łąko w  jesieni i na wiosno nawozić, jednakże nie 
w tenczas kiedy woda na łące stoi, bo m argiel musi wyschnąć i powietrzem się 
przejąć, skoro w yw rzeć ma sw e skutki. Chcąc siać traw ę na łąkach w  celu 
ulepszenia ich, trzeba siać w yczyniec lakow y '(A lopacurus prafens-is); z a zw y 
czaj sieją z koniczyną tylko Tymoteusza traw ę. W edług  instrukcyi u rzą
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dzenia dóbr rządowych w  królestw ie Polskiem z roku 1818, dla wyróżnienia 
szczególnych przymiotów i w łasności podzielono łąki na cztery klassy, to jest: 
„do I  k lassy , liczą,(się te  łąki, które niżej pól leżą i pew ny rodzaj pognojów 
z pól w yższych przez ściek wody otrzym ują. Łąki te w ydają pożywne i zdro
w e siano do 10 centnarów  z morga. Do lej klassy należą także łąki leżące 
na pięknych równinach, które dla sw ej płodności i położenia koniczynę i trawę 
z innemi dzikiemi ziołami, dobremi do karmu bydła pomieszaną, rów nie obficie, 
bo do 10 centnarów  z morga, siana wydają. —  Do II  klassy  należą łąki blisko 
wód położone i częstym wylewom  podlegające, albo te klóre ze sw ego poło
żenia nie mogą być zupełnie osuszonemi i z tej przyczyny lubo wiele, bo ró
wnie do 10 centnarów  siana z morga, lecz mniej pożywnego wydają. Łąki te 
nie mogą być tak wysoko anszlagowane jak klassy  pierw szej. —  III  k lassa 
obejmuje łąki, które są za suche (trocken.) i te lubo dobre jednakże w  małej 
ilości, w ydają siano. —  Klassa IV, zaw iera albo łąki leśne albo błotniste, k tu- 
re  po części w iele lecz kw aśnego, grubego i innego dla bydła nie pożywnego 
w ydają siana.”

Łąki, w dawnych Prussach królew skich, w ojew ództw ie Chcłmiuakiem, tuż 
za wałami Nowegomiasta położona w ieś i ze należała do starostw a bratyjańskie- 
go, zw ana także, ty k i-B r a ty ja ń s k ie .  W  tutejszym  klasztorze rotor ma. u w, 
fundowanym 1621 r. przez P aw ła Działyńskiego, wojewodę pomorskiego, znaj
duje się cudami słynący obraz N. Panny, ozdobionej koroną. 1752 r.

ŁąklC. w królestw ie Polskiem, gubernii W arszaw skiej, powiecie W łocław 
skim, przy samem ujściu rzeki Zgłow iączki tio W isły, w leśnictw ie rządo- 
wem W łocław ek znajdujące się jezioro, rozlew a sw e wody na przestrzeni 
11 morgów.

łechtaczka (Clitoris) część do składow a organów rodnych niewieścich, 
ob. Bodnę części albo organa.

Łechtanie, jest lo w łaściw e, w  niższym stopniu przyjemne, w  wyższym 
zaś dolegliw e, do sw ędzenia zbliżające się nieco uczucie, wzbudzane zw ykle 
lekkiem dotykaniem nerw ów  skórnych. Temu uczuciu tow arzyszą zw ykle 
pewne mimowolne ruchy, należące do rzędu tak zw anych odruchów (ob.) 
czyli ruchów zwrotnych. Dawniej mniemano, że łechtanie jest głów nie sku t
kiem właściwego lekkiego dotykania .skóry, mającego dotkliwiej pobudzać 
nerw y, niż w rażenie sjlne. Później atoli przekonano się,, że tutaj jesa prze
w ażnie czynną ustaw iczna zmiana w  natężeniu pobudzania nerwów; można 
bowiem także w zniecić to uczucie u drugiej osoby, tłocząc silnie i szybko 
końcami palców coraz inne miejsca skóry, jak naprzykład uda. N atężenie te
go uczucia, jak  i tow arzyszącego mu odruchu, zależy od większej lub mniej
szej pobudliwości układu nerw owego, opierającej sig na składzie jego części, 
od rozgałęzienia nerw ów  i od pokrywającej jej powłoki, jako też i od tego, 
czy świadomość schodzi się z pojedynczemi zmianami natężenia podniety, lub 
je naw et w yprzedza. Dla tego to można dać sic łechtać drugiej osobie aż do 
w zbudzenia w  sobie śmiechu, gdyż w tedy dochodzi do naszej świadomości 
tylko całość złożonego wrażenia, a nie jego pojedyncze szybkie, niespodzie
w ane zm iany, ale nie można tym sposobem w  sobie samym w zbudzić śmiechu, 
albowiem w ykon /w u jąc  owo zmienne drażnienie nerwrów, w ie się naprzód 
o każdej pojedynczej zmianie w rażenia. Dłużej trw ające łechtanie w yw ołuje 
u  osób drażliw ych stan  kurczow y nerw ów  tak zw anych dowolnych mięśni, jak 
np. przepony, objawiający się śmiechem kurczowym , lub innych mięśni, w y
rażający się powszechnemi drżeniami. N ajczulsze na łechtanie miejsca są:
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dłoń ręki, skóra pod pachą, pod kolanem i na podeszwie. Kobiety i dzieci u le 
g a ją  więcej temu uczuciu niż dorośli mężczyźni. N iektóre indyw idua są nad
zw yczaj czułe i takie noszą nazwę „łechczyw ych.” Długo trw ające łechta
nie zwłaszcza podeszew, może naw et śmierć sprowadzić, przez gw ałtow ne po
budzenie nerwów i w ynikające ztąd konwulsyje. U żyw ają łechtania w  ce
lach lekarskich, drażniąc chorągiew ką od pióra pewne miejsca btony śluzow ej, 
w celu w yw ołania odruchów w  odpowiednich grupach mięśni. Łechtanie bło
ny śluzow ej nosa sprawia kichanie, drażnienie lekkie błony śluzow ej krtani 
pobudza do kaszlu, a lekkie dotykanie gardzieli w yw ołuje wymioty. Odru
chy tym sposobem w yw ołane, spraw iając silne w zruszenie, mogą u pozornie 
zmarłych obudzić oddychanie lub w yrzucić z dróg powietrznych albo prze
łyku  obce ciała, które dostawszy*fdę tam przypadkiem, zagrażają śmiercią, 
a nawet w razie naglącym wydalić połkniote trucizny. S. >S.

Ł e k , rzeka w królestwie Polskiem, początek ma w Prusach; wchodzi, 
w  granico królestw a koło wsi Bogusze, przerzyna cały powiat A ugustow ski 
w kierunku od północy ku południowi i pod Goniądzem wpada z prawej stro
ny do Biebrzy. Przyjm uje w siebie pod Czyżewein rzeczkę Jegrzn ią.

Łekno, W dawnem w ojew ództw ie Gnieznieńskiem, obecnie w  wlelkiem 
księstw ie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powdeoie W ągrow ie- 
ckirn nad jeziorem tegoż nazw iska położone miasteczko. Roku 1383 w  za 
mieszkach wielkopolskich spalone zostało przez ludzi Grzymały z Oleśnicy ka
sztelana kostrzyńskiego i wojsko kasztelana brzeskiego. Obecnie znajduje 
się w prywatnem posiadaniu. W  roku 1837 ludność ogólna nie wynosiła 
jak 431 głów . Odbywa się tu 4 jarm arki w roku kram ne tudzież na konie 
i bydło. Odległe od W ągrow ca mil l ' / 4 od Bydgoszczy 9 a od Poznania 8 y 2.

ŁekDO, jezioro, znajduje się w  wielkiem księstw ie Poznańskiem, okrogu 
regencyjnym  Bydgoskim, w części zachodniej powiatu W ągrowieckiego.

Łempicki (Jakób), sekretarz koronny, doktor obojga praw a, urodził się 
w  Łempicach z ojca Wojciecha, herbu Junosza, nauki odbył w  kraju i zagra
nicą gdzie otrzym aw szy stopnie uczone, obrał sobie stan duchowny; był kan
clerzom u arcybiskupa Karnkow'skiego, sekretarzem  kiólew skim , kanonikiem 
krakowskim od r. 1603 i Gnieźnieńskim, dziekanem łęczyckim, proionota- 
ryjuszem apostolskim, opatem Łubieńskim. Człowiek uczony, w językach 
obcych biegły, mianowicie w  łacińskim, jemu też pow ierzaną była korrespon- 
dencyja z postronnemi monarchami. Umarł w  r. 1608 w ieku sw ego 55, jak 
utrzym uje Slarowolski in Monnm. Surm . iŁ ętow ski ka /n l., lecz w aktach lIe-  
t .r jh i ko ronnej jeszcze w  r. 1613 występuje tenże Jakób jako d; ekan łęczy
cki, kanonik krakowski, sekretarz królewski w pewnych zapisach familyjnyoh, 
data więc jego śmierci jest mylna i może zamiast, 1608 roku powinno

ŁcmpiS, w królestw ie Polskiem, gubernii A ugustow skiej, powiecie Sejneń
skim, gminie Bcrzniki położone jezioro, rozlegle morgów 4 8 1/i .

Łenczyńska Rudnia, na W ołyniu o ćw ierć mili odewsi, osada wolnych lu 
dzi o dziesięciu chatach z 26 mężczyzn i 23 kobiet złożona. W  1733 r. naczel
nym rudnikiem był Piotr Sobczyk, który płacił arędy zł. 320 z dodatkiem pół
tora woza żelaza giętkiego i dwa kamienie do chust. Rudnia ta jest czynną 
i dzisiaj, płaci dziedzicowi do 700 zł. czynszu, w yrabia naśoszniki, radła, 
podoski i tym podobne narzędzia zw yczajne rolnicze, kt„re sąsiednie miaste
czka zakupują. Rudy jednak żelaznej bardzo tu już mało i piec zasila sic b rn-

być 1618 roku. F M . S.

ną z okolic Tynnego.
KN CIT KLOPKDTlJ A  T O M  X V I I .

T. 5. 
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Lepkowski, (Ig n acy ) jezuita, teolog i w ierszopis. Urodził się 1722 r., do 
zokonu w stąpił r. 1740, potem uezył po rozmaitych szkołach lat kilka. Ukończy
w szy  teologiję w K .zem ieńcu, daw ał retorykę przez lat 5 tamże, uczył teolo
gii, w  końcu był prokuratorem i kaznodzieją lat 9 do r. 1770. Umarł w Krze
mieńcu 178 i r. Oprócz kilku kazań jest on autorem znanego wiersza nie
miecko-polskiego o pogorzelisku kościoła i kollegijum lubelskiego jezuickiego 
1758 r., który dotąd przedrukow ują i przedają po straganach jarm arcznych.

Lepko ireki (Jó ze f), arcybiskup smoleński w X V III w ieku, kapłan zakonu 
bazylijańskiego, szlachcic niezawodnie; dosyć majętny i pobożny; ho własnemi 
zasobami fundował klasztor bazylijański w  Orszy na Białej llusi. Sam był 
w  nim superyjorem  do r. 1767. W tedy to na prośbę Heraklego Łisiańskiego, 
arcybiskupa smoleńskiego i całej prowincyi litew skiej zakonu ś. Bazylego, 
król! S tanisław  A ugust w  pierw szych dniach Lipca mianował go koadyjutorem 
Lisiańskiemu do arcybiskupstwa Smoleńskiego i opactwa Onufrejskiego, które 
zaw sze z arcybiskupstwem chodziło i Wiadomości warszawskie, Nr. 53). Nie
długo potem za kordon odcięty, był rzeczyw istą pomocą i pociechą Lisiańskie
mu i wspólnie zarządzali odrywkami dyjeeezyi Potockiej, które odeszły od 
L itw y. W  r. 1771 przez śm ierć Łisiańskiego, Lepkowski sam objął na siebie 
arcybiskupstw o. Król w tenczas mianował go kawalerem  orderu S. Stanisława 
17 Lutego 1775 r. (Sygiłłafy, ks. 32). Umarł w r. 1778 w edług S tebelskie- 
go. był arcybiskupem przez lat 7. Jul. B.

Łepftowski (Józef), w spółczesny pisarz, archeolog, urodził się w Krako
w ie 1826 r. W  r. 1846 skończył w ydział filozoficzny w uniw ersytecie ja 
giellońskim. Oddawszy się w yłącznie badaniom archeologicznym, oddał wa
żne na tem polu usługi. O d r .  1850 rozpoczął w ydaw ać Łi&fyio* podróż)/, 
jeżdżąc po kraju, szczególniej po Galicyi zachodniej i W ielkopolsce. W  ro
ku  1858 u rządzał W ystaw ę starożytności w K rakow ie, która świetność 
sw ą jego staraniom głów nie zawdzięcza. Równocześnie w pomnikowem 
w ydaniu dzieł Długosza ma udział jako sekretarz tego wydawnictwa. Od 
roku 1863 w ykłada w  uniw ersytecie jagiellońskim, jako docent, archeologiję 
sztuki średniowiecznej. Mnóstwo rozpraw  tego pisarza jest rozrzuconych 
po rozmaitych pismach czasowych; zebrane razem, dałyby dokładny obraz 
ogromu prac Łepkowskiogo i byłyby zarazem wielkim zasobem dla przeszłości 
narodowej. Oddziehiie drukiem ogłosił: 1) Ikonografia, z archeologii ogól
nej (W arszaw a, 1857 r., w  8ś-"cłe, z 3-m a tablicami rycin; przedruk z B/bliyo- 
teki warszawskiej); 2) Broń sieczna> w ogóle iw  Polsce, uw ażana archeolo
gicznie (K rakcw , 1857 r.); 3 ) l'ajne listy Zygmunta Augusta do Stanisława 
l/ozyjttsza, odczytane przez J. Łenkow skiego (W iedeń, u J. Sabinskiego, 
1850 r., w  4 -ce ). Tłómaczenie ich wyszło w  tymże roku, drukowane w W a
dowicach, p. n.: Geheime Briefe Sigismund August an St. Uazins; 4 ) Zbiór 
ś. p. Tomasza Zielińskiego, oddział starożytności (W arszaw a, 1860 r.);
5 ) 0 tradycyjaeh narodowych (K raków , 1861 r.); 6 ) Starożytności i po
mniki Krakowa, z rycinami, poszytów 7 (K raków , 1847 r.); 7 ) Nowagigan- 
tomackija, Pamiętnik oblężenia Częstochowy w  r. 1655 napisany po łacinie 
przez księdza A ugustyna Kordeckiego (W arszaw a; 1858 r.); 8 ) Galicy/a pod 
wAg/ędem geograficznym, statystycznym , politycznym i topograficznym (K ra
ków, 1861 r.) , napisane wspólnie z profes. Felixem  Berdaićem; 9) Z  prze
szłości szkice i obrazy, artyku ły  teniltonowe (K rnków , 1862 r.); 10) Gnie
zno i  Trzemeszno (K raków , 1863 r.) . —  Ludwik, brat młodszy poprzedzają
cego. m alarz, urodzony w  K rakow ie 1829 r. K ształcił się w  szkole polite-
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chnicznej i w  liceum Ś. Anny. Od r. 1844 do 1848 pobierał pierw sze po
czątki rysunku i olejnego m alarstwa, jako uczeń, a K . W .  S tatlera. Oo a k w a -  
re lli w ziął się sum i do wysokiego siopnia w yrobił ten rodzaj m alarstw a, za 
stosowany głównie do umiejętnego przedstaw iania przedmiotów starożytnych, 
do czego skłoniło go zajęcie brata Józefa, z którym od r. 1852 podróże archeo
logiczne po Galieyi odbywał. W ydaw cy Wzoród) sztuki średniowiecznej 
liczne ni zamówieniami zajęli młodego artystę, w r. 1853 wysłali go na zbie
ranie po królestwie Polskiem przerysów , akw areli i zabytków przeszłości. 
Piękne te prace jedne w eszły  w chromolitografijach do Wzorów sztuki śre
dniowiecznej, drugie są zachow ane w  zbiorach A lexandra Przeździeckiego 
i Edw arda Kastawieckiego. K ilka obrazów religijnych olejnych, pędzla tego 
artysty, zdobi kościoły i kaplice w  Galieyi. K . W /. W .

? ęczak (Fomator hinus llo rsf.). Rodzaj ptaków przyrosłopalcowych (Ani- 
sodactj/lae), podobnych do drozdów, lecz odznaczających sie na p ierw sze wej
rzenie dziobem łukowato zgiętym. Znanych je st kilka gatunków; w szystkie 
są rozmieszczone na wyspach międzyzwrotnikowych A zyi i Nowej Ilollandyi; 
obyczaje ich mało znane. W /. T.

Łęczna, miasteczko pryw atne w  gubernii i powiecie Lubelskim, na górze 
wysokiej, położone nad rzeką W ieprz, d 1 której wpada, powstała z jezior P u- 
chaczewskiego i Łęczyńskiego, rzeczka Świnka, od Lublina mil 3 odległe. 
W łasność niegdyś rodziny Tenczyńskich, później Firlejów, a następnie Nos
kowskich, w końcu zaś Szeptyckich. Stetan Batory ustanowił tu w r. 1582 
dwa jarm arki, z których jeden był na Boże Ciało. Za spaleniem sic przyw i
leju  w  pogorzeli miasta, Stanisław  A ugust, na prośbę Hieronima Szeptyckie
go, biskupa płockiego, dziedzica, potw ierdzając nowym przywilejem  1766 r. 
daw ny, przydał trzeci jarm ark dw uniedzielny, dozwalając kupcom i jakiekol- 
w iekbądź stanu ludziom przyprowadzać na ten jarm ark konie i bydło stadami 
lub pojedynczo. Odtąd jarm arki w  Łęcznie tak znacznie urosły, że W ołyń, 
Podole i Ukraina dostawiać tu zaczęły tysiącami wołów i koni na sprzedaż. 
Kupcy naw et ze W schodu nieraz przybyw ali. Jedynie pożary częste p rzery
w ały  pomyślność tego handlownego miasta. Pomieniony w yżej biskup H iero
nim, na- Szeptycaoh i Łęcznie dziedzic, przekazał te dobra testamentem r. 1772 
siedmiu swoim synowcom i na uposażenie czterech synowie. N abył je  od 
nich w r. 1774 Xawrery Branicki, hetman w. kor. Oziś należy do Ludw ika 
Grabowskiego. L iczy ogólnej ludności 2 ,633 głów , pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 928, starozakonnych 1,705, utrzym ujących się z rzemiosł, rolni
ctwa i handlu. Z  powodu sław nych tutejszych jarm arków, ludności czasowo 
przybyw ającej do Łęczny liczą 12,000. Domów murowanych ma 54, drew nia
nych 226. Do znaczniejszych budowli należy kościół parafljalny, murowany, 
z dwoma kaplicami, w ystawiony w  r. 1647 przez Adama Noskowskiego, pod
komorzego lubelskiego, na miejscu daw niejszego, fundacyi Tenczyńskiego, 
kasztelana wojnickiego z r. 1400. Odwaeh, ujeżdżalnia i szopa na działa a r -  
ty llery i, szpital dla biednych, m agistrat, szopa na narzędzia ogniowe, cegiel
nia. W szystkie ubezpieczone na summę rs„ 129,540. W ładze miejscowre są: 
m agistrat, stacyja pocztowa, szkoła elem entarna, apteka. Cechy znajdują się: 
stolarski, kuśnierski, rzeznicki i szew eki. M łyn i tartak na rzeczoe Świnka. 
T argi są tygodniowe, a jarm arków odbywa się 6 do roku, z których walne, 
jeden na Boże Ciało, drugi na ś. Idziego 1 W rześnia; pierw szy trw a dni 8, 
d rug i 10. Na obu bywa znaczna liczba koni rassow ych, owiec, wołów i t. p., 
nadto z miast fabrycznych Łodzi, Zduńskiej W oli, P ilicy, Ozorkowa i innych
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fabrykanci przyw ożą swoje w yroby, kupcy zaś z Rossyi rozmaite towary, tak 
że obrót jarm arczny rachują zw ykle na 800,000 rs. W  czasie tylko tych 
dwóch jarm arków  ruch handlowy w  Łęcznie jest znaczny, zresztą  w ciągu ro
ku bardzo mały. F. M. S.

Łęczyc (Salomon E fraim ), syn Aarona. Sław ny ten m oralista i kaznodzie
ja  żydow ski, był naszym współziom kiem ; nazwisko sw oje prawdopodobnie 
otrzym ał od Łęczycy, miejsca sw ego pochodzenia. Młodość przepędził w  J a 
rosław iu, gdzie bez pomocniczych książek ułożył pierwsze sw oje dzieło p. t.: 
Ir  Grbbor/in, tak iż naw et w szystk ie do poparcia zaw artych w  niern nauk s łu 
żące ustępy talm udyczne i biblijne, z pamięci cytowad umiał. Później 1581 r. 
ży ł pryw atnie w e Lw ow ie i kazaniami swemi taką sobie zjednał wziętnścż • że 
na w szechstronne w ezw anie w  wielu polskich gminach, a szczególniej w  L u
blinie, przy okazyi dorocznie tam odbywanych posiedzeń synodów rabinicznych, 
publiczne miewał mowy. W  M arcu 1604 r. powołany został do Pragi Cze
skiej na stałego kaznodzieję rektora Jeszyhy  (ob.). Do liczby jego uczniów 
należy sław ny Lipman Jom -Tob H eller (ob.). K iedy w Październiku 1607 r. 
gmina P ragi Czeskiej zupełnie się rozproszyła, uciekając przed grassującem  
tam morowem powietrzem , Łęczyc udał się z garstką najznakomitszych i naj- 
uczeńszyeh Izraelitów  do Biszyc, miasta 4 mile od P ragi odległego i zajmował 
się tam spisywaniem  i uporządkowaniem swoich niedawno przedtem m iewa
nych kazań. Umarł w  P radze Czeskiej, podług Zunza, 3 M arca, a podług 
K. Lieben 21 Lutego 1619 r. Dzieła Łęczyca są: 1 ) W spomnione wyżej Ir 
Gibhorim „M iasto m ocarzy” (Berlin, 1581 r .) , homilije osnute na Pięcioksiągu 
M ojżeszowym i połączone z naukami moralncmi. 2 )  Ollelot Efraim „Pokło
sie Efraim a,” treści hom iletyezno-exegefycznej (4  części, Lublin, 1573 r.; 
P raga Czeska, 1619 r.) . 3 )  Oraćh Lechaim „D roga do życia,” kazania na
dzień Now ego Roku Eos: ha-szana  i Jom Kipur, tudzież nauka obyczajno
ści (Lublin, 1595 r.) . 4 )  K it Jakar „N aczynie drogie,” uczony komentarz
na Pięcioksiąg M ojżesza (Lublin czy Lw ów , 1602 r.; P raga Czeska, 1608 r.; 
Amsterdam, 1754 r .) . 5 ) Syfte Daat „M owy umiejętności,” homiletycznej
treści (P rag a  Czeska, 1610 r.). 6 )  Amude Szesz „Sześć filarów,” takiejże
samej treści (P raga , 1617 r.) . W  temże ostatniem dziele autor między inne- 
mi z oburzeniem powstaje na niesystem atyczną i uiestopniową edukacyje ży
dowskich dzieci w  Polsce, oraz na przedw czesne w ykładanie im Talmudu, 
zw łaszcza traktatów  zakres ich pojęcia przekraczających. Z  nieubłaganą su
rowością g a n i: a) brak uw agi żydowskich nauczycieli religijnych ua spraw o
w anie się swoich uczniów; b) solistyczny i przew rotny sposób studyjowania 
Talmudu, tak zw any Pilpuf c) brak uszanow ania dla święrego miejsca i n ie
porządek w  domu modlitwy; d) odmawianie niektórych ciemnych, nie każde
mu zrozum iałych modlitw, Pijutim zwanych; e) usilne ubieganie się o urząd 
rabina i dostępowanie go środkami niegodziwem i, z próżnej chęci wyniesienia 
sio lub innych widoków m ateryjalnych. W  ogólności,- staw ia w szelką obyczaj
ność w  ścisłym zw iązku z prawem , służbą Bożą, sprawiedliwością, prawdą 
i zgodą; za źródło zaś wszelkich wad i grzechów , jakie znachodził u swoich 
w spółczesnych żydów, uw aża zaniedbane w ychow anie. Oprócz tychże dzieł 
pozostawił Łęczyc w  rękopiśmie obszerny zbiór mów, pod tyt.: Eijhrbnf Efra
im „M yryjady-Efraim a.” f,\

Łęczyca, miasto powiatowe rządowe v gubernii W arszaw skiej, nad rzeką 
Bzurą. Jedno z najdawniejszych w królestw ie, niegdyś sfcijfipS osobnego 
księstwa. Nazwisko jego zdaje się pochodzić od obszernych a bagnistych łe-
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gow, wśród których, pomiędzy rzekami Nerem i Bzurą położone i od których 
bezw ątpienia wymieniani w dawnych kronikach Ł użycanie w zięli sw ą nazwę. 
P ierw sza o niej wzmianka zachodzi pod r. 1108, kiedy Bolesław  K rzyw ousty 
w  wojnie ze Zbigniewem, bratem z nieprawego łoza, zdobywał Łęczycę. M iej
sce to pamiętne jest w dziejach praw odaw stw a, tak św ieckiego jak  i ducho
wnego. Kazimierz Spraw iedliw y pragnąc znieść zagęszczone nadużycia 
i zdzierstwa, zapewniĆ,od grabieży pośmiertną własność duchowną, tudzież 
zabezpieczyć włościan od ucisków możnej szlachty, nakazał do Łęczycy zjazd 
powszechny w  r. 1180. Podług N aruszew icza, była to pierw sza epoka sej
mów prawodawczych w Polsce, a razem wolności stanu rycerskiego. W e
zwani byli w tedy Bolesław książę szląski na W rocław iu  z Leszkiem , mazo
wieckim, Ottonem poznańskim i szlaćhtą, dla przyjęcia i potw ierdzenia ustaw ; 
ogładzane zaś tamże prawa, znalazły pow szechną u w szystkich pochwałę. 
W ypraw ieni natychmiast posłowie do Rzymu, otrzym ali od A lexandra I I I  pa
pieża, potw ierdzenie uchwał łęczyckich. Zjazd ten poczytyw any byw a i za 
synod. Po rozdzieleniu państw a pomiędzy synów Kazim ierza Spraw iedliw e
go w roku 1207, Ł ęczyńa przypadła na udział Konrada. Po śmierci jego 
przeznaczona była synowi Ziemowitowi, lecz ją  zajął w cześniej drugi syn K a
zimierz i przy pomocy dopiero Bolesław a W stydliw ego Ziemowitowi odzyskać 
ją  zdołał. Z tem w szystkiem  w róciła ona raz jeszcze do Kazim ierza, po któ
rym, syn jego Leszek Czarny, a później najmłodszy brat ostatniego Kazimierz, 
czas niejaki ją  posiadał. Po zejściu bezpotomnem tego Kazimierza, dostała 
się starszemu bratu jego, W ładysław  owi Łokietkowi, a kiedy ten męztwem 
i w ytrw ałością dobił się nareszcie polskiej korony, Łęczyca straciła swoją 
udzielność i do całości państwa wróciła. Tutaj najczęściej ze w szystkich 
miast odprawiały się obrady stanu duchownego, miało się bowiem w ogóle od
być 21 Synodów, lecz z tych w iele należy do dziejów Kościoła w Tumie (ob.), 
który niegdyś stał w  samem mieście, jak niesie podanie, a dziś o 2/7 mili ztąd 
jest oddalony (historyję synodów w  Łęczycy napisał ksiądz M ętlewlcz, lecz 
praca ta z o ra ła  w  rę.kopi.śmie). Syn Łokietka, Kazimierz W ielki, oddał Łę
czycę w raz z całą ziemią w nukow i swemu, Kazimierzowi, księciu szczeciń
skiemu w  r. I .'{70, ale następca jogo Ludw ik, uw ażając nieprzyzw oitym , aby 
obcy książę panował p row incji w  samem środku owczasow,ego królestw a leżą
cej i jego ijosutdlości ni o do*ykającoj, drogą zamiany na ziemię Dobrzyńską, 
odzyskał Łęczycę z powiatem. W  r. 1100 przeniesione miasto z praw a pol
skiego na chełmińskie i porównane z Kaliszem co do innych praw  i zw ycza
jów. W ładysław  Jagiełto , po spaleniu Łęczycy przez niejakiego Bartłomieja 
W izem herg sprzym ierzeńca krzyżaków , przywilejem w r. 1106 nadał znaczne 
swobody mieszkańcom, chcącym osiadać i zabudow ywać opuszczone place. 
Królowie ze szczepu Jagiellońskiego często nakazyw ali tu zjazdjr, zw oływ ali 
sejmy, a za Kazim ierza Jagiellończyka uchw alony został 1118 r. tak zw any 
statut łęczycki i w  r. 1151, na którym, w  przytomności książąt mazowieckich, 
odbierał król hołd od deputacyi P rusaków , którzy się świeżo jego berłu pod
dali. Knaczne i ludne w owej epoce było miasto, na wiosnę bowiem z krzy
żakami 1459 r. dostawiło 25 zbrojnych pieszych. Przy końcu 1171 r. w ra 
cając Kazimierz z w ypraw y szląskiej przeciw  Maciejowi, królowi w ęgier
skiemu, dawał tu posłuchanie posłom bawarskim, starającym  się o rękę J a 
dwigi. najstarszej królew ny, dla księcia Jerzego. Łęczyca obdarzona liczne- 
mi przywilejami, obfitowała w  dostatki, lecz przez najazdy nieprzyjaciół i k il
kakrotne pożary, uległa zniszczeniu. Opanowali ją  Szw-edzi 1655 r., po
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jedynastu zaś dniach oblężenia, zdobył ją  roku następnego Jan  Kazimierz; do- 
wódzca załogi poddał zamek, a że żydzi na szturm ujących Polaków kamieniami 
rzu ca li^w y cię to  ich w tedy do tysiąca. Jak  w ielką wojna ta zadała klęskę, 
najlepszem  jest św iadectw em  lustraey ja z  1661 r., która tylko n iny zastała 
i brak mieszkańców. W  drugiej wojnie szwedzkiej za A ugusta 11 ciągłe 
przechody wojsk różnorodnych i popełniane zdzierstwa znow u do nbóstwa ją 
przyw iodły. Po tych wypadkach żydzi zaczęli coraz więcej osiadać w Łę
czycy i domy nabywać, zw łaszcza gdy w r. 1784 otrzymali przyw ilej dozwa
lający im kupczyć rozmaitemi towarami, trudnić się rzezią bydła, sycić miody, 
palić gorzałkę i szynkować. W reszcie pożar w  r. J7!>4 w iększą część mia
sta  zam ienił w  popiół. Rząd pruski w yznaczył na zapomogę dla murujących 
się pewien fundusz, ponaprawiał opasujące mury i baszty, a nadto now e 
w zniósł szańce, iśtotnie atoli, dopiero za rządu teraźniejszego królestw a, stan 
Łęczycy znacznie poprawił się.1 Do zabytków historycznych tego miasta 
przedew szystkiem  należy zamek, którego założenie przypisują dzicjopisowie 
Kazimierzowi Sprawiedliwem u. Była to zapew ne w ów czas mała i z drzew a 
w ystaw iona Dudowlg' którą wzajem ne zatargi Kazim ierza i Ziemowita, synów 
K onradowych, o pośiadanie księstw a Łęczyckiego, tak dalece zniszczyły, że 
Ziemowit odzyskaw szy, przy pomocy Bolesława W stydliw ego, siłą zamek 
łęczycki, na nowo przebudować go musiał. Łecz i ta nowa budowla nie oka
za ła się trw ałą , zw łaszcza po spaleniu przez krzyżaków w  r. t 3 3 t  i dopiero 
K azim ierz W ielki uzbrajając*1 kraj cały w  w arow nie, wzniósł te mury, których 
szczątki do dziś dnia potędze czasu się opierają. W  następnych czasach za
mek ten w  dobrym ciągle utrzym yw any stanie, dochował sTę w całości aż do 
wojen szwedzkich, w  czasie których, a mianowicie drugiej, 1705 r., szturmem 
zdobywany, znacznie ucierpieć musiał. Rząd pruski, któremu ta 'Część kraju 
przy podziale Polski przypadła, znalazłszy  położenie zamku tego dosyć obron- 
nem, podźwignął upadłe mury, umocnił je  i dosyć silną w fćm miejsgu zrobił 
forteczkę, lecz gdy ją  pod rządem księstw a W arszaw skiego, wojska a ust ry
ja  ck i c w  r. 1809 zniszczyły, ju ż  do następnej odbudowy nie przyszło i coraz 
bardziej opuszcżone mury do upadku się nachylały, mianowicie po przenie
sieniu ztąd archiwum ziemskiego i grodzkiego do W arszaw y. Ziarnek łćczy - 
cki zbudowany był na małej kępie i oblany dokoła wodą. Od strony zacho
dniej dotykał mia'śta, od wschodu, południa i północy miał. przed sohą prze
strzeń bagien n ieprzeby tych , które dopiero pod rządem królestw a w ja 
kiejś części osuszone zostały. Zbudowany był w nieforemny czw oro- 
gran, a składał się z części mieszkalnej i dziedzińca, wy^bkim murem 
opasanegH w  którego rogu w znosiła się więcej, jak raz od niego w yż
sza strażnica. mieszkalna, chociaż przez opuszczenie zamku do ta
kiego przyszła upadku, i e  dziś mieści w sobie tylko w ięzienie policyjne, 
przecież pozostałe marm ury w  posadzkach i innych szczegółach budowlanych 
św iadczą, z jakim przepychem była staw ianą. Cały zamek otocż/my był kana
łem, przez który mośt rzucony; a  w  potrzebie zwodzić się mogący łączył go 
z  resztą  miasta. Prócz tego mur miejski od strony wschodniej, będący prze
dłużeniem muru zamkowego i podobnie jak tamten z dwóch śfoan złożony, da
w ał mu w  potrzebie komunikacyję z klasztorem  oo. dominikanów. Rząd kró
lestw a zastał jeszcze zew nętrzne m ary zamku tego w  całości, dachów tylko 
brakło, mieszkania były porujnowane a kanał zarosły i niezdrow e w ydają
cy w yziew y, kanał ten zarzucony został ziemią i zrów nany przed r. 1830, na- 
czem miasto pod względem czystości pow ietrza zyskało, a dopiero po r. i 834
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miejscowy burmistrz dla własnej korzyścią złożyw szy raport w ładzy, jakoby 
m ury zamku zawaleniem się groziiy , w yjednał od niej pozwolenie do zniżenia 
ich o kilka łokci. Ofiarą tego padła naj rzófl wyniosła narożna w ieżyca jedy
na, która się była w całości do naszych czasów dochowała, inne zaś mury
0 trzy  łokcie blisko na wysokości straciły. Trudność w rozbijaniu silnie zbu
dowanych i opoce praw ie co do twardości w y równy wających murów, ocaliła 
ich resztę. W  piwnicach tego zamku miał mieszkać ów sław ny łęczycki d ja - 
beł zwany Boruta, który przed laty  na okolicznych błotach rozm aite figde pła
tał podróżnym, o którym mnóstwo 'egend doczytać się. można i w iele innych 
pomiędzy pospólstwem podań krąży. Z kościołów' właśgiwego miasta Ł ęczy
cy, dominikański zdaje się być zamkowi spóbczesnym, a przynajmniej pod ro
kiem 1400 już o nim wspominają dzieje; przez późniejsze atoli przerobienie 
stracił zupełnie charakter swego w ieku, zresztą  w  niezłym znajduje się stanie. 
Dawniejszą może od niego jest fara, w  przyw ileju bowiem W ładysław a J a 
g ie łły  z r. 1401 już wspomniana, że istniała przed r. 1299, teraźniejszy atoli 
kościół poświęcony został w r. 1425, reperowany kilkakrotnie, a ostatecznie 
w  r. 1854. W  skarbcu swoim posiada jsrebrny i kamieniami drogiemi w ysa
dzany relikw iarz, zaw ierająćy w solne drzewo krzyża św iętego. Z ew nętrz
na jego powloką wykonana w płaskorzeźbie, w ielce starożytną byzanfyńską 
robola, odznacza się dokładnością dłuta i jest znakomitym sztuki zabytkiem. 
W yobraża z w ierzchu ukrzyżowanego Chrystusa pomiędzy stojącemi figurami 
Boga Hodzicy i ś Jana E w angelisty , z boku medalijony z popiersiami aposto
łów, szkoda że jedna z figur w ierzch tego relikw iarza zdobiących, przez 
oderwanie się blachy jest mocno uszkodzoną. Kościół z klasztorem  ks. ber
nardynów' fundowany w r. 1632 przez Dorotę z Otolina Piwowę, podczaszynę 
płocką, dziedziczkę obszernych włości w okolicy Łęczycy. Gmach piękny
1 dobrze utrzym any, ale pod w'zględem ciekawości budowniczych i archeologi
cznych mało ważny. Kościół panien norbertanek z obszernym klasztorem, 
fundow any także około tego-czasu przez Mikołaja Szczaw ińskiego, kasztelana 
brzezińskiego, ma w swojej budowie styl nieco daw niejszy. Po supressyi te
go zgromadzenia podupadły, w  późniejszym czasie na teatr przerobiony został, 
a zabudowania klasztorne w- w iększej części nie zamieszkane, w  coraz w iększą 
idą ruinę, klasztor ten stanow ił niejako drugi narożnik murów miejskich od 
strony zachodu i południa, tak jak zamek od południa i wschodu. Drewniany 
kościółek ś. Ducha, niegdyś za miastem istniejący i przez starość podupadły, 
rozebrany został w r. 1825. Fuudacyja jego odnosiła się do r. 1521. Z mu
rów, któremi Kazimierz W ielki Ł ęczyce opasał, małe tylko szczątki dziś ist
nieją, rozebrał je  w  w iększej części rząd Pruski, resztę pod rządem królestw a 
dla rozprzestrzenienia zaciemnionego miasia rozrzucono. Bramy były dwie, 
ale stan ich jeszcze w  zeszlem stuleciu, jak  św iadczą spółczesne łustracyje, 
był opłakanym. Taki jest. dzisiejszy stan miasta Łęczycy pod względem hi
storycznym i starożylnicznym . Obecnie liczy ogólnej ludności 5,746, pomię
dzy którymi chrześcijan 2,820, starozakonnych 2,926, domów ma murowanych 
110, drewnianych 145, wysokość ubezpieczenia zabudowań jest na rs. 251,860. 
W ładze miejscowe są: bióro naczelnika powiatu, sądy policyi poprawczej i po
koju, magistrat, więzienia, stacyja pocztowa; szkoła powiafow-a pedagogiczna; 
fabryki: snkna grubego, św iec stearynow ych i w oskowych oraz w ypraw y skór. 
T argi co dw a tygodnie, a  jarm arków 8 do roku Is tn ie je  w  rękopiśmie H i- 
s to ry ja  i  opis m iasta  Łęczycy  przez Świętorzeckiego, żyjącego za czasów
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Sfanisław a A ugusta. P raca ta obszerna i pięknie napisana przechowuje się 
w Łęczycy. F. M. S.

Łęczycki powiat, należący do składu gubernii W arszaw skiej w króle
stw ie Polskiem, ma rozległości 40 mil. kw. jeogr. Położenie powiatu w ogól
ności jesl równe, mała tylko część jego przy granicach powiatu Kaliskiego 
i Konińskiego jest głęboką niziną, przez którą przepływ ają rzeki Ner i W ar
ta i w tem też miejscu są rozbłocenia. Znaczna przestrzeń je st w  powiecie 
tym gruntu  pszennego więcej gliniastego, pastwisk nie wiele. Ludność po
wiatu wynosi głów  163,922, a mianowicie: płci mozkiej 78,232, płci żeńskiej 
85,690; podług pochodzenia narodowego: Słowian 98,732, Niemców 44,687, 
Izraelitów  20,499, Cyganów 4; podług w yznań regligijnych: rzym sko-katoli
ków 98,682, prawosławnych 50, ew angelików  augsburgskich 43,430, ew an
gelików  reformowanych 493, Braci M orawczyków 764, Staroznkonnyeh 
20,499, Cyganów 4; podług uikształcenia: umiejących tylko czytać i pisać 
50,533, posiadających w yższe ukształcenie 5,306, reszta, to jest 108,083 w ca
le  nie ukształconych; w  miastach mieszka 76,309, we wsiach 87,613. W  ro
ku 1863 urodziło się płci mozkiej 4 ,162, płci żeńskiej 4,436, razem 8,598; 
zmarło płci męzkiej 2,505, płci żeńskiej 2 ,385, razem 4,890. Z całkowitej 
p rzestrzenilgrnntów , w ynoszącej włók 13,306, przypada na grunta orne 
pszenne 1,783, żytne 6,333, na łąki l , i 2 9 ,  pastw iska 830, ogrody 364, lasy 
urządzone 1,095, nieurządzone 900, ma wydmy piasczyste 144, wody, to jest 
jeziora, staw y, rzeki 73, błota i bagna 115, reszta  pod innemi użytkami i nie
użytkami. Z gruntów  ornych używ ane jest pod uprawę pszenicy 630, żyta 
2,187, jęczmienia 387 ow sa 1,132, grochu 277, gryki, prosa i rzepaku 376, 
lnu i konopi 94, kartofli 750, buraków cukrowych 118, reszta pod inne dro
bniejsze uprawy. Na tych gruntach w ysiew a się i zbiera następującą ilość 
produkcyj rolniczych: w ysiew : pszenicy czetw erfi 12,800, żyta 20,000, jęcz
mienia 12,000, ow sa 17,000, grochu 4,300, gryki 1,600, prosa 520, rzepaku 
2,500, lnu 270, konopi 60, kartofli 43,000. Zhiór: pszenicy czefwerti 73,000, 
żyta 127 ,000, jęczmienia 48,000, owsa 108,000, grochu 20,600, gryki 8,700, 
prosa 2.700, rzepaku 4,800, lnu 1,700, konopi 380, kartofli 210.000. Zbiór 
siana dochodzi centnarów  60,000. Inwentarz: koni 11,490, bydła rogatego 
45, 200, owiec pospolitych 28,000 poprawnych 46,700, wyborowych 8,900. 
W  pow iecie tym głów nie rozwinięty jest przemysł fabryczny, celuje tu miasto 
Łódź, w którem między innemi trzy przędzalnie baw ełny w ydają jej za 355,000 
rsr., zakłady wyrobów w ełnianych dają ich na summę 541,000 rsr., wyrobów 
lnianych na 22,000 nsr., pończoch na 28,800 rsr. i inne. W  Ozorkowie 
w yrabiają sukna i kortów za rs. 600,000, przędzalnie baw ełny w ydają jej za 
264,000 rsr. i t. d. W  Z gierzu  sukna i kortów w yrabiają na summę rubli sr. 
537,000. W  Konstantynowie przędzalnie baw ełny w ydają jej za 221,000, 
sukna za 80,000 rsr. Oprócz tego, w w ielu innych miastach, jak Aleksan
drowie, Dąbiu, Łęczycy i innych znajdują się liczne zakłady, wydające różne
go rodzaju produkcyje. Jarmarki odbywają się w Z gierzu , Łodzi, Łęczycy, 
Poddębicach, Parzęczew ie i innych: na w szystkie te jarm arki dowożą różnych 
produktów w artości rs. 335,000. Pow iat ten ma miast 14, wsi 732, gmin 
wiejskich 91, dzieli się na dwa okręgi sądowe, Łęczycki i Zgierski.

Łęczycki (P a w e ł) , historyk i tłómacz pierw szej w  języku polskim geo
grafii powszechnej, zakonnik zgrom adzenia oo. bernardynów, był kapelanem 
M ikołaja Oleśnickiego, kasztelana małogoskiego, z którym znajdował się 
w M oskwie za czasów Samozwańców', gdy ten posłował przy Dymitrze. Po
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w yniesieniu na tron Szujskiego, w trącony w raz z posłem do w ięzienia, sie
dząc tam przez półtrzecia roku, z namowy Oleśnickiego przetłóm aczył z w łos
kiego Geograflją Uotera (ob.), którą za powrotem do K rakow a, nakładem tegoż 
pana z druku wydał p. t. lielatie powszechne albo nowiny pospolite (K ra 
ków, 1609, w 4-ce; drugie w ydanie tam ie, 1613, w  4 -ce ); trzecie pod zm ien
nym tytułem Theatrum, Świata wszystkiego (tam ie , 1659, w 4 -ce ). Całe 
dzieło rozłożone jest na cztery części: w  1 -e j zamyka się Kosmogralija, w  2-ej 
Hydrograf/ja, w 3 -ej M onarchologija, w 4 -te j dzieje religii. Tłomacz każdą 
z tych części osobnym tytułem , przedmową i rejestrem opatrzyw szy, z każdej 
niejako osobne utw orzył dzieło. Drugie w ydanie różni się od pierw szego po
praw ą tłómaczenia i jest jakoby zlaniem w  jedno cokolwiek autor w licznych 
wydaniach oryginału powiedział nowrego. Przedm ow y do pojedynczych czę
ści, a mianowicie też przedmowa pierw sza jest w ażna pod w zględem  rzeczy, 
objawia bowiem ona niepospolitą nauki w tłóinaczu. W iersz na herb Oleśnic
kiego tamże umieszczony i snadź przez niego także zrobiony, należy do le 
pszych ówczesnych rymów. Ks. Łęczycki ma nadto być autorem ogromnego 
dzieła, obejmującego dzieje zakonów' ś. Franciszka, p. t.: Kronika trzęyhrfM- 
/ronów od ojca Ś. Franciszka postanowionych (3 częścią K raków, 1610, fol.), 
które dotąd przez naszych biblijografów nie je.ąj znane. F. M. S.

Ł ę c z y c k i (M ikołaj), jeden z najznakomitszych teologów polskich, urodził 
się w' ,\ieśw 'ieżu 1574 r. z ojca Daniela z Łęczycy drukarza, którego książę 
Radziwiłł Czarny sprowadził około r. 1581 z Nieśwież? do W ilna i uczynił 
tamże zaw iadow cą swojej drukarni. Mikołaj w ychow any w  kalwińskiem  w y
znaniu, za młodu bodąc przytomny na dysputach o w ierze, które sio między je 
zuitami i różnowiereami na teu czas odbywały, przyznaw szy pierw szym  z w y - 
eięztw'o z biegłości w języku hebrajskim i greckim , któremi oni Pismo ś-te  
przytaczali, ażeby przy zdarzonej okazyi mógł im dawać odpór, w yuczył się 
obu tych języków  tak dokładnie, że wkrótlae między swoimi za najuczeńszego 
był miany. Łecz gdy pewnego czasu zasady sw'ego i katolickiego w yznania 
z głębszą uw agą roztrząsał, w padłszy w  w ątpliw ość, szukał rady u sławnego 
ks. Piotra .Skargi, od którego nietylko do katolicyzmu został w  r. 1590 naw ró
cony,-ale i przykładem swoim ojca do tego nakłonił. Poczem w  r. 1592 w stą
pił do zakonu jezuitów  w  K rakow ie, a ukończyw szy nauki w Rzymie, p rzy
dany był ks, Orlaudowi za pomocnika do układania historyi tow arzystw a. 
Tamże w  r. 1601 w yświęcony na kapłana, lat 14 przem ieszkawszy, z rozkazu 
przełożonych do Polski wrócił i w akademii w ileńskiej uczył języka hebrej- 
skiego. tudzież teologii moralnej, dogmatycznej i Pisma ś-go. Potem rządził 
kollegijum w K aliszu i w K rakow ie, gdzie szkół tamecznych bronił i sprawę 
wytoczoną w' tej m ierze w  rocie rzymskiej w ybra ł. Następnie był pro wiu— 
cyjałem litew skim  i instruktorem księży trzeciej probacyi w L itw ie i Czechach. 
Znajdował się na dwóch kongregaeyjach VII i V ri[  w Rzymie od swych p ro - 
winoyj polskiej i litew skiej ysłany. Zakończy] św iątobliw e i pełne zasług 
życie w Kownie 1652 r. Żyw ot Łęczyckiego napisał ks. Kazimierz K ojało- 
wicz jezuita; poprawiona i pomnożona edycyja tego dzieła, w ykonana przez 
ks. Bogusław a Balbina, jezuitę Czecha, w yszła  w  Pradze p. t. Vita Venerabi- 
lis  Pafris Nicolai Lancicii (P raga , 1690), niemieckie jej tłómaczenie w  Mona
chium 1701 r. w 8-ce. Pisali o nim także ks. T anner w' dziele: iśocietas Apo- 
stolis imitata i osobno Modzelewski Za-charyjasz, oraz Przyjaciel ludu rok 8, 
nr. 36 i 37. Łęczycki w'ydał z druku pism treści religijnej przeszło 26, w ję 
zykach łacińskim i polskim, niektóre z tych łacińskie były przedrukowane
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w  kraju i za granicą, były także tłómaczone na niemiecki i francuzki. Razem 
zebrane w yszły  p. t. Nicolai Lanoicii S. J. Opmcvlorum spiri.tualhim (A nl- 
werpija, 1650, 2 tomy in fol. Inny zbiór później ogłoszony, w yszedł pod ty
tułem V. P. N. Lancwii e k t ■/. opera omnia spiritualia 21 opusmliy rompre- 
hensa (Ingolstadt, 1724, 7 vol. w  8 -ce ); oddzielnie najw iększą w  swoim cza
sie miały sław ę dzieła p. f. Gloria, S. Ignatii >S. J. funuatoris (K raków , 1622, 
w 8-ce; toż w  W ilnie 1624; w Amsterdamie, 1628), tłómaczone na język pol
ski; zaś są w  druku Pobudki do warowania się grzechu śmiertelnego i dróg 
prowadzących do niego (W ilno, 1705); Medytacyja nowym i doskonałym, 
sposobem na każdy dzień rolni rozłożona i  na święta znaczniejsze, wydanie 
pierw sze pośmiertne (tam że, 1723); Koło rycerskie (tam że, 1727, w 4 -ee ); 
Zacność sianu brat i do posług domowych na głębo/nej pokorze ugruntowana 
(Lw ów , 1730, w  4 -c <&)\i}Mtmy sposób rozmyślania, zebrany z książ>ek ks. 
M. łużyckiego  (Lublin,.:1751 i w iele innych- P odług św iadectw a Niesie'e>- 
kiego, zostaw ił w rękopiśmie Historyję zakonu jezuitów, która miała znajdo
wać się w  Rzymie. F. M. S.

Łęczyckie województwo, stanowiło dawniej osobne księstwo, przez po
tomków Konrada I księcia mazowieckiego rządzone, z których ostatni tej zie
mi udzielny w ładzca W ładysław  Łokietek, powtórnie 1305 r na tron polski 
w yniesiony, Łęczycę do Korony przyłączył. Zostając przez czas niemały 
ziemia łęczycka pod udzielnemi pany, naw ykła mieć rząd w łasny; jakoż za 
W ładysław a jeszcze Jag iełły  przez osobnego namiestnika czyli starosta będąc 
zarządzana, uchw aliła sobie praw a, których zabytkiem ną.stępujący edykt: 
A. D. 1418 statuerunt omnes Domini cum ćonsensu Domini Szafra- 
niec Lancieiensis Capitenei, ipso •Consetientis (s ic ) nostri domini Vla.dislai 
Regin Pol. i t. d. Zbiór tych uchw ał, obejmujący 27 artykułów , nosi tytuł: 
ConstMithones Terrae Lancieiensis generale*. Co dowodzi, jak naówczas 
w  królestw ie rozczłonkow ane było praw odaw stw o. Granice województwa 
tego były: na północ województwo Brzesko-Kuja wskie, na południe rzeka Pi
lica ,'k tó ra  oddzielała je od województwa Sandomierskiego, na wschód R aw 
skie, a na zachód województwo Sieradzkie i Kaliskie. Składało się z czterech 
powiatów: Łęczyckiego, Brzezińskiego, Orłowskiego i Inowłodzkiego-. W  her
bie używ ało pół lw a czerwonego w  białem i pół orła białego w czerwonem 
polu, grzbietam i do siebie obróconych i jedną uwieńczonych koroną. Sena
torów miało większych: wojewodę i kasztelana łęczyckich; mniejszych zaś ka

sz te lanów , brzezińskiego, inowłodzkiego i konarsko-łączyekiego. Sejmiki 
zgrom adzały się w  Łęczycy i obierano na sejm posłów czterech, deputatów na 
trybunał dwóch, na komissyją zaś radomską jednego komissarza. Popis ry 
cerstw a o d b y w a c ie  pod tem miastem na ś - ty  Michał. Łęczycką szlachtę 
zw ano dawniej piskorzami, że niby w  błotach żyła. 7i tego powod-u zdarzały  
sit: częste pojedynki. C. B.

Łęczycy z  (Sebastyjan), w ierszopis polski za panowania Zygm unta A u
gusta żyjący, jest w  druku jego rzadka nadzwyczaj (ragedyja w  języku pol
skim, p. t.: Sofrona, która w yszła w  r. 1550, b. m. dr., pełna baśni i podań lu 
dowych. Obszerną jej treść" i opis podał W ładysław  Trębicki w  B  iblijot.ee,e 
warszawskiej na r. 1843, str. 364, a dawniej Czacki (0 lii. i poi. pr., tom I, 
str. 23; II , str. 94). F. M S.

Łęg, w ieś pryw atna w gubernii Płockiej, powiecie Płockim, w  dekanacie 
Raciążskim , sław na starożytnym  parafijalnym kościołem. W ieś ta w X IV  juz 
w ieku kilku miała dziedziców i posiadała kaplicę ś. K atarzyny. Jeden z tych
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nazwiskiem  Grania, w raz z synem Janem, kanonikiem płockim, nie mając w ię
cej męzkiego potomstwa, część sw oją dziedziczną w  Ł ęgu na dochód w spo- 
mn one' kaplicy w roku 1.388 przeznaczył, za dozwoleniem i zatw ierdzeniem  
Ziemowita, ówczesnego w  tej dzielnicy M azowieckiego książęcia. Następnie 
w  r. 1109 Jakób z Kurdwanowa, biskup płocki, dozwolił w nukow i swem u 
W łodzimierzowi, także dziedzicowi na Łęgu, kościół m urowany, w  miejscu 
stniejącej dawniej kaplicy w ystaw ić i ten zaraz licznemi dziesięcinami upo

sażył, oprócz tego kilka małych wiosek do parafii przyłączył. Kościół ten 
dochował prawie w całości pierwotne kształty  •swoje. Ma on dotąd szczyty 
zewnętrznych śc‘an zębate różnego wym iaru, wnękami i okrągłemi "tworam i 
urozmaicone. W nęki te i o w nież jak  okna zakreślone są u góry ostrołukiem; 
część kapłańską pojedyncza Ściana zakończa. Budowa ta staw iana z cegły 
na czerwrono, kryta dachówką i licznemi przy ścianie w ielkiego ołtarza, pię— 
cio i cztero .stopniowemi, przy ścianach zaś bocznych dwu stopniowemi p rzy
porami wzmocniona, odznacza się wysmukłością proporcyi, dokładnością robo
ty m ularskiej i szczbgólnego rodzaju filigranowym szlakiem pod samym oka
pem na ścianach naw y poprowadzonym, a ułożonym z umyślnie na to przygo
towanych cegiełek. Oprócz okien podłużnych i okrągłych, zdobią go jeszcze 
po bokach różnej wielkości wnęki, których utynkuwanie na biało dobrze przy 
starożytnych murach kościoła odbija. W nętrze  jego nie ma tak jednostajnego 
charakteru, jak zew nętrzna budowa. Pozostałe w  nim sześć filarów, nawę na 
trzy części dzielących' 'świadczą że albo był pierw iastkow o sklepionym, albo 
przynajmniej zamiarem było go zasklepić. Dziś przeciez jest tylko podsiebit- 
ka z tarcic, dana pewnie przy odnawianiu w  r. 1824 za probostwa ks. W alen 
tego Słupeckiego dopełnionem. Ołtarz w ielki w  stylu odrodzenia należy do 
najpiękniejszych dzieł w  tym rodzaju, przy dokładności roboty, pięknem w y
złoceniu, odznacza się "prawdziwą oryginalnością pomysłu, mianowicie pod 
względem rozłożenia pojedynczych czośći, które pomimo że nie jest zbyt w iel
kim, robi gó okazalszym  nad inne ołtarze współczesne. Sprowadzony on zo
stał z Płocka od ks. dominikanów po ich suppressyi w  tern mieście. Oprócz 
tego pickna znajduje się tu chrzcielnica rzeżbow ana i stacyje z  malowidłami 
klejowemi farbami czierććh ew angelistów , założeniu kościoła współczesne. 
Z asługują także na uw agę dwa w ielce dawne obrazy W niebowzięcia Matki 
Boskiej. Jeden z nich m alowany na drzew ie, mieści się w  zakrysty i, drugi 
z drzew a dłutem w  płaskorzeźbie wyrobiony, zakończa u góry ołtarz Matki 
Boskiej Bolesnej. Pomiędzy w sią Łęgiem a Mokrskiem tuż przy drodze, znaj
duje się około 15 łokci w^śoki kopiec. Posada jego nie okrągła ale owalna, 
wym ierza 400 kroków obwodu. W k lę s ło ś  u góry ma w średnicy większej 
kroków 60, w  mniejszej 45; w  stronie polnocno wschodniej tej wklęsłości w i
doczne ślady studni. W edlo miejscowego podania kopiec ten ma pochodzić 
z czasu morowego powietrza grasującego w  tej okolicy przed laty, w skutku 
którego znaczna liczba mieszkańców opuściw szy domy w  polu się okopała, jak 
się o tern przy  opisie miasta Bielska fob.) wspomniało. F. M. S.

Łęgonice, wieś rządowa w  gubernii Radomskiej, powiecie Opoczyńskim 
nad samą Pilicą, niegdyś własność kapituły 'gnieźnieńskiej. Ziemowit, książę 
całego M azowsza, nadając w  r. 1359 w ielkie wolności i swobody arcybisku
powi Jarosław ow i Bogorii, wymienia w szystk ie w sie należące do dóbr Ło
wickich, a w  tej liczbie i Łęgonice. Jan  Kazim ierz po przegranej bitwie pod 
Montwami z wojskiem Jerzego Lubomirskiego stanął tu obozem 1666 r. W y 
znaczeni z obu stron komissiirze zaw arli d. .31 Lipca ugodę, mocą której
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Lubomirski i zw iązkow i, króla przeprosili i wojska rozpuścili z zapewnieniem 
ogólnej amnestyi. Kościół paralijalny tutejszy drew niany, pod tytułem ś. Ma
ryi M agdaleny, w ystaw iony został przez Mikołaja Trąbę arcybiskupa w r. 1421 
dla kanoników regularnych, po zgorzeniu którego w r. 1763 na nowo przez 
dziedzica ówczesnego M ałachowskiego odbudowany w  r. 1765, po suppressyi 
zgrom adzenia zamieniony na parafljalny. F. M. S.

LęgOWO, jezioro, znajduje się w wielkiem księstw ie Poznańskiem , okręgu 
regencyjnym  Bydgoskim, w części zachodniej powiatu W ągrow ieckiego.

Ł ę k , kula, czyli część wryniosła siodła, którego się trzym a jezdziec. Lęki 
takie w yrabiano z w ierzbowego drzew'a. Zręczni jeźdźcy dawni, wsiadali na 
konia nie dotykając się łęku. W ojownicza szlachta, w marszach, kiedy broni 
ognistej nieznano, łuk przew ieszała przez siebie, a szablę na łęku. Husarze 
i pancerni, na łęku zdjęte przyłbice zaw ieszali, a  w  uderzeniu na nieprzyja
ciela zarzucali lejce, ażeby do w alki mieć obie ręce w  pogotowiu, co tern 
śmielej robić mogli, mając, doskonale w yjeżdżone konie, posłuszne na głos 
jeźdźca i dotknięcie ostróg. Szymon Starow olski, w yrzucają^ pieszczotliwe 
wychowanie młodzieży za Zygm unta I I I ,  mówi: „N ie wsiądzie paniątko teraz 
na koń, siodła,sie nie tykajac abo łęku’’ (Iieformaei/Ja obyczajów). K . W l. W .

albo łęhou:a*a l in y  a , je s t linija składająca się z kilku łuków kół zga
dzających się z  sobą, to je s t w  punktach zejść się z sobą, mających linije sty 
czne wspólne. Linije te zow ią także koszykow em i (ob.).

Łęski (Jó ze f F ranciszek), znakomity astronom i matematyk polski, urodził 
s ig w  r. 1760 w  wój(ow'stwie M ałe Łany niedaleko Żarnow ca, z ojca Jerzego 
Antoniego, pułkow nika wojsk koronnych. W  dziecinnym w ieku posłany na 
nauki do Gdańska, la t ,trzy tam zostawiał i pod profes.sorem Szyllerem  wydo
skonalił się w  języku  niemieckim, który mu był potem w ielką pomocą. W  ro
ku 1772 oddano go do korpusu kadetów  w W arszaw ie; tu obok najśw ietniej
szej młodzieży przykładał się szczególnie do matematyki, w wolnych za.ś go
dzinach mając w ielką do m alarstw a sk łonn i® , uczył się rysunku a następ
nie m alarstw a. U kończywszy nauki, został w korpusie i dosłużył się tam 
stopnia brygadyjera, a w  r. 1789 został tamże professorem matematyki i m ier
nictwa. W  czasie wojny 1794 r. powmłany do służby potowej w stopniu ma
jora inzenieryij|W _ysłany z poleceniami do Kościuszki stojąpego pod R aszy
nem, wr drodze dostał sic do niewoli pruskiej i osadzony jeńcem w' tw ierdzy 
Nissie, blisko rok tam zostając, zyskał w zględy miejscowej w ładzy, uksztal- 
ceniL i w yższe św iatło wlę.żnia oceniającej. U trzym ywał się tamże z malo
wania miniatur, w  czem znajdow ał naw et sposobność niesienia wsparcia 
w spółtow arzyszom  swoim. Po uwolnieniu podróżował po Niemczech, zw ie
dził tp le ry ję  berlińską i drezdeńską i powrócił pieszo do rodzinnego miejsca 
pod Żarnowcem. W  r. 1796 przybył do K rakow a i tu z pożytkiem młodzież 
wychow yw ał, a gdy w e dwa lata potem powołano Jana Śniadeckiego do W il
na. Łęski objął po 'ym  sławnym  mężu zarząd  obserwatoryjum i posadę tym
czasowi!. professora matematyki wryższej i astronomii w  uniw ersytecie Jag ie l
lońskim. Gdy nowo założone Liceum w  W arszaw ie 1804 r., zapragnęło mieć 
w' gronie swojem znakomitych uczonych rodaków, Łęski powołany został na 
professora fizyki i matematyki, które to obow iązki przyjął i pełnił je do 1809 r. 
W  następnym roku udał si$ o własnym koszcie za granicę w celu wydosko
nalenia się w matematyce i astronomii, w  których I)e Lambre w  kollegijum 
francuzkiem i Vauquelin byli najulubieńszym i jego mistrzami w Paryżu. 
W  chwilach w ypoczynku oddawał się z zamiłowaniem sztuce malarskiej,
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a kopije w ielu arcydzieł tamże zgromadzonych, dla w łasnej przyjemności zdej
mował. Po dwuletnim pobycie w Paryżu wrócił do K rakow a, gdzie izba edu
kacyjna zaprosiła go jeszcze w  r. 1811 na zw yczajnego professora astronomii 
teoretycznej i praktycznej p rzy  tamecznym uniw ersytecie. Od tego czasu czy
nione przezeń na obserwatoryjum spostrzeżenia i rachunki tyczące się ciał 
niebieskich, drukowane były w  astronomicznych rocznikach berlińskich 
i w  Gazecie, krakowskiej. Łęski zajmował chlubnie to katedrę do r 1823, 
w  którym uwolniwszy się dla słabości zdrow ia, udał się do W arszaw y  i tu 
otoczony zasłużoną czcią, um arł w  r. 1825, pochowany na Powązkach. Jest 
on aulorem kilku dziel matem atycznych wysoce cenionych; zaś jako astronom 
znakomite w  św iecie uczonym zajm ował stanowisko. Był członkiem tow a
rzystw a przyjaciół nauk w  W arszaw ie i naukow ego w Krakowie. W  m alar
stw ie biegły także miniaturzysta, napisał o sztuce kilka rozpraw  czytanych na 
posiedzeniach publicznych tow arzystw a naukowego krakow skiego, z których 
jedna O piękności im, sztukach a szczególniej W malarstwie, jest drukowana 
w  Rocznikach legoż tow arzystw a z r. 1817. G łówniejsze jego dzieła są: 
1) Teoretyczna i  pra i tyczna nauka żołnierskich rozmiarów chi/IR miernic
two wojenne, przekład z angielskiego, powiększony i pomnożony znaczniej 
przez Łęskieg(?,który był w tedy początkowej matematyki w szkole rycerskiej 
nauczycielem, z 11 tablicami na miedzi (W arszaw a, 1790, in 8 -vo). 2 ) Dar- 
stellnng der siiniUichęn Thcile der Mathematify (K raków , 1801, in i - to ) .  d*Są 
to kursa lekcyj dawanych w języku niemieckim przez Łęskiego w Krakowie 
za rządu austryjackiego. 3 ) Rozprawa o nawo przyrodzenia (lam że, 1811, 
in 8 -vo). 1 ) Rozprawa o zaćm.ienietch % ich zastosowaniami (tam że, 1818,
m 8 -vo). 5) Obsercafiones Astrorininicdi: (tamże*' 1 8 13):’umieszezo]ia także
w  Mi.sc.elL Cracoc Fasc. I  i II . 6 ) Rozprawa o honstellaeyjach (tam że, 1822. 
in 8 -vo). W  rozprawie tej opisał gromady gwńczd, ich dzieje, porządek i h i- 
storyje Zodyjaku. Oprócz kilkunastu innych rozpraw' umieszczonych w Ro
cznikach towarzystwa warszawskiego i krakowskiego: w Pamiętniku war
szawskim, Umwskhn i i. d. F. M. S.

Łęski (A lexandcr), kandydat filozofii w uniw ersytecie wileńskim, jest 
autorem następnych dziel: 1) Wzrost i upadek kart.agi historycznie opisany 
(W ilno, 1817, in 8 -vo). 2 ) Wzrostu Aten dalsze i bliższe przyczyny (tam -
żey 1817, in 8 -vo).

ŁętOWSki ( \dam ) kanonik krakow ski, urodził się w  r. 1710, z ojca Stani
sław a, podkomorzego i w ielkorządzcy krakowskiego. Po skończeniu nauk 
w  akademii krakowskiej, na teologiją w ysłany do Rzymu, tam lat parę bawił 
i rektorem był przy  kościele ś. S tanisław a. Powróciw szy do kraju, w net zo
stał kanonikiem krakowskim w r. 1701 i proboszczem Niegowieckim, trzy  ra
zy powołany do zasiadania w  sądach asesssrskich siew ierskich w  latach 1766. 
67 i 76; jeździł deputatem od kapituły krakowskiej na rrybunał koronny ro
ku 1767, poprzednio zaś na sejmik proszowieki w r. 1766. Biskupa Sołtyka 
zastępowej! w  akademii jako Cancellarius. Umar) powszechnie żałow any 
w K rakowie, 1778 r. F. M. S.

ŁętOW Sti (L udw ik), urodził si( w  ziemi przem yślskiej, w e w si T arnaw ac- 
ce r. 1786, z ojca Franciszka. P ierw szą młodość spędził wr Bobowej (w  san - 
deckiem), gdzie nader staranne odebrał w'ychow'anie. Następnie w  szkole 
wojskowej gw ardyi galicyjskiej w W iedniu kształcił się w matematyce. Rok 
1809 przerw ał bieg tych nauk. ho w tedy Łętow«ki 20 kilkolefni młodzieniec 
staje na wojnę w regimencie dragonów. Po zaw artym  pokoju jedzie do K ra -
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kowit tam zastaje wojsko polskie, a naczelny wódz książę Józef Poniatowski 
mieści go w  sztabie swoim, w rok niespełna zostaje kapitanem Pod te czasy 
jeździ po kraju  dla zdejmowania planów, dróg m ilitarnych, biegu rzek, jak: 
W isły , W arty , Bugu, etc. W  r. 1812 odbywa kampaniję z 5 -tym  korpusem 
wielkiej armii przy generale Sebastyjanim  i L efew rze l»enouet’cie. Aajutant 
księcia Józefa Poniatow skiego, który miał polecone zabrać słabego z sobą do 
powozu, zostaw ia go w  W ilnie a niewola przeryw a ten drugi okres służby 
jego w ojskowej. W  r. 1814 dostaje się do W arszaw y, chce gonie za armią; 
ale P aryż był ju ż  wziętym. Po kongresie wiedeńskim w stępuje snowu do 
szeregów  nowo ogłoszonego królestw a polskiego służąc w sztabie w ielkiego 
księcia Konstantego. W  roku 1816 mimo obietnic w yższych stopni wojsko
wych, w ziął dymisyję i pojechał do Kielc, by złotem lśnący kask zamienić na 
biret. Po przygodach niespokojnego wojskowego życia, cisza i prostota ks. ko
munistów utrzym ujących seminaryjum , dziwnie nań w pływ ała , zostaw iając nie
zatarte wspomnienie krótkich chwil pobytu jego w tym kapłańskim now icyja- 
cie. Ks. Górski był już bliskim śmierci, w ięc w rok po wstąpieniu do semi
naryjum, z rąk ks. Nowińskiego, biskupa biblijskiego, ostatniego proboszcza 
grobu Chrystusowego w M iechowie, odebrał Łętowski kapłańskie święcenie. 
Tegoż roku słuchał jeszcze dalej nauk duchownych, a juz ks. Komuniści w y
praw ili go do W arszaw y do księcia nam iestnika Zajączka, w  celu windykacyi 
funduszów  ich zakonu. Kasztelan Małachowski dał mu wtedy probostwo 
w Końskich, zkąd niebawnie przeszedł na proboszcza w Stobnicy. Podó
w czas ( r . 1819) ks. biskup W oronicz bierze go do siebie. Zostaje asesorem 
w konsystorzu, komisarzem biskupim do klasztoru pp. franciszkanek krako
wskich. W  r. 1820 jedzie jako deputowany na sejm w arszaw ski. Ko
ku 1821 uczy teologii pastoralnej i historyi kościelnej w  seminaryjum kielec- 
kiem. Boku 1825 jest marszałkiem sejmiku powiatu stobnickiego i szydło
wskiego, tegoż roku zostaje kanonikiem katedralnym  krakowskim a kapituła 
obiera go prokuratorem swoim i w yseła do W arszaw y na pogrzeb cesarza A le -  
xandra. Od r. 1827 przez la t 4 jest senatorem Rzeczypospolitej krakow skiej, 
pod te czasy (w  r. 1828) zostaje doktorem św. teologii. W  r. 1829 senat 
ltzeczypospolitej krakow skiej w ysyła go do Mikołaja cesarza rosyjskiego, 
z powinszowaniem koronacyi na króla polskiego. W  r. 1830 zasiada od se
natu w komisyi włościańskiej okręgu Rzeczypospolitej. W  r. 1831 jest pre
zesem szpitalów krakowskich dla rannych i chorych wojskowych. Przew o
dniczy la t 6 domowi roboczemu w Krakowie. Roku 1838 zostaje kustoszem 
katedralnym . Boku 1830 tow arzystw o dobroczynności krakow skie obiera 
go prezesem sw oim ; ma w tedy zarząd nad szkółkami w Rzeczypospolitej kra
kowskiej, a zastępuje komisarza rządowego przełożonego nad wszy.stkiemi 
instytutam i naukowemi. Roku 1840 wchodzi powtórnie do senatu R zeczy
pospolitej. Tow arzystw o naukowe krakow skie daje mu dyplom im członka 
sw ego; a stanow iska polityczne, do orderów  wojskowych, dodaty m a kilka in
nych za zasłjigi cywilne. W  roku 1841 po śmierci ks. sufragana Zglenickie- 
go zostaje admininistratorem generalnym  dyecezyi krakow skiej i w ikary ju- 
szem apostolskim, na czę^ć jej będącą w królestw ie Polskiem. Boku 1845 
bierze św ięcenie na biskupa jopejskiego in  partib u s inftdelium . Roku 1848 
składa w ikaryjat w  Kielcach a Pius IX  zaszczyca go listem pisanym in  fo rm a  
brems, do roku nie uw alniając z w ikaryjatu. Roku 1849 mianuje go cesarz 
Franciszek Józef dziekanem katedralnym  krakowskim , tegoż roku składa admi- 
n istracyję w  Krakowie i jego okręgu. Z łożyw szy prezesostwo tow arzy-
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stwa aobroczynnośei (po latach dwunastu urzędowania) zostaje protektorem 
jego Jest przytem prezesem komitetu sierotek ptci żeńskiej i komitetu do r e -  
stauracyi kościoła ś. Katarzyny na Kazimierzu przy Krakowie. W  r. 1853 
sześcioma tysiącami ztp. funduje w Krakowie ochronkę s. Elżbiety dla zanie-  
dDanych dzieci z przeumieścia Kazimierza a w  r. 1859 odkupiwszy z rąk pry
watnych pustki niegdyś kościoła śś. Szymona i Judy na Kleparzu przy Krako
wie, funduje z nich i uposaża zakon sióstr miłosierdzia z nowicyjatem. Z prac 
literackich Łętowskiego znamy następne: U naśladowaniu Chrystusa Pana 
ksiąg czworo (w  Krakowie, w drukarni uniwersyteckiej 1841 r.), przerobie
nie polskie tłómaczenia Tomasza z Kempis wydanego w r. 1608 (podobno 
przez Wielewickiego). Z kazań jego są drukowane mowy: Podczas nabo
żeństwa żałobnego za duszę, Alexandry hr. Potockiej, wojewodziny króle
stwa Polskiego (Kraków, w druk. J. Czecha, 1831). Wspomnienie Artura 
hr- Potockiego”  b. pułkownika wojsk polskich (Kraków, 1832). Na exe- 
irwiałh za cesarza Franciszka 1 (Kraków, w  druk. J. Czecha, 1835). Słów 
kilka przy obłóczynach w habit, zakonny Maryjanny Trzebińskiej, w kościele 
>bramowic/fim (Kraków, u Stan. Gi«szkowskiego, 1844) i później gdy profes- 
syją czyniła (Kraków, u S t  (Sieczkowskiego, 1845). W reszcie mowy po
grzebowe podczas nabożeństw: za Teressę Małachowską, wojewodzinę kra
kowską i Józefa Michałowskiego, senatora krakowskiego; nadto mowa przy 
ślubie Alex. hr. Krasickiego z hr. Męcińską. W  Czasie publikowano prze
mówienia ks. Łętowskiego, jak: po spaleniu miasta Krakowa; przy poświece
niu domu towarzystwa naukowego; przy pogrzebie Piotra Michałowskiego, 
prezesa rady administracyjnej krakowskiej i w  czasie rozpoczęcia restauracyi 
kościoła ks, augustyjanów na Kazimierzu. Napisał też ks. biskup nekrolog 
Piotra Michałowskiego, który drukował w Bibljotecewoarszawshiej. W in 
centemu Gorączkiewiczowi do dzieła jego: Śpiewy chóralne (którego nakład 
spłonął w czasie pożaru Krakowa) dał przedmowę; a mowę ś. Chryzostoma: 
Każdy byl sobie sprawcą upadku swego, przełożył i wydrukował w e Lw o
wie 1852 r. u Jana Milikowskiego. Znamy jeąscze z drobniejszych publika- 
cyj tego autora: Żywot Chrystusa Prma, wydrukowany w  Krakowie 1843 r., 
jako Upominek od matki dla dobrych dziatek; zaś w  r. 1856 wyszły  w  K ra
kowie dwie tragedyje: Samuel Zborowski i Jadwiga żoną Jagiełły, wierszem 
miarowym w młodości jeszcze szanownego autora pisane. Najważniejszemi 
zaś dziełami ks. biskupa są: Katalog biskupów, prałatów i kanoników kra
kowskich (Kraków, 1854 r.; t. 4 )  i Katedra na Wawelu, drukowana w  Kra
kowie z chromolitograłijami wykonanemi w Bnixełli przez Stroohanta. Jeśli 
celem ostatecznym książek i badań jest głównie mądrość, łtórej sama nauka 
i erudycyja nie zastąpi; jeśli stawiamy wyżej dar Ducha S. nad wiadomości 
które się nabywa ze szkół i elementarzów, to dzieła ks. Łętowskiego mają za
szczytne miejsce w  piśmiennictwie naszem. Nie jedno zdanie i sąd o dziejach 
zapisany w księgach biskupa Łętowskiego, rozbierać będą późne czasy, biorąc 
naukę dla siebie; a wtedy jeszcze, gdy pastorał już rozsypie się w  trumnie 
w martwej ręce uęzonego kapłana, to co mądrego zrobił i napisał, potomnym 
świecić będzie. HIasjc tych zasług prawdziwych zaćmi niedostatki i usterki 
ludzkim czynom właściwe, które współcześni pod mikroskopem oglądać z w y 
kli. O tym to zagrobowym sądzie myślał zapewne ks. biskup, kiedy pisał 
w  prywatnym liście: „Od lat trzydziestu szukam metrów i stóp polskich, w y 
chodząc z tej zasady, ze prozodyja jest integralną częścią mowy ludzkiej, 
skoro ta myśli nasze, to co czujemy, wyraża; a  jeśliśmy dotąd na trop jej
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ti nas nie traf1 li, to że chcemy ją  przez gwałt wtłoczyć w-Stopy i miary Gre
ków i Łacinników. Mam tez napisaną dysertacyję o tem, poemat jeden cały, 
Wszelkiego rodzaju wiersze aż do sonetów i ucinków, f/ómaeienia z Hora
cego i początek księgi I -e j  Enejdy, na czern próbowałem teoryi swojej; lecz 
ten spory rokopism ujrzy  dopiero "światło z śmiercią moją, nie chcąc za życia 
wywołać sporu o to i świadkiem być dorywczej przegranej swojej, czekając 
na ten sąd potomności, co namietliwie nie orzeka, a  oddaje słuszność nie 
w  oczy nam, ale po śmierci.1'- Spisał ks. biskup Łętowski Pamiętniki z czasów 
swoich. Były to w łasną ręką skreślone folijały; dowiadujemy się, że miał je 
spalić podobno, czy też złożyć w  jakimś publicznym naukowym zakładzie, 
gdzie pa naznaczonej dopiero liczbie lat otwarte i ogłoszone być mają. J. Łpki

Łężyńskle jezioro (ob. Goplo).
Łgarz, w  języku łowieckim pies, który daleko unoS się i szuka zgubione

go tropu, czyli, jak myśliwi mówią, zakłada, wracając zaś zwodzi inne psy 
głosem.

Łoboczew, wieś w  powiecie Bialskim, posiada głośny na okolice ogród, 
produkujący mianowicie pyszne jabłka zory do jednego funta wagi docho
dzące. A . W ist.

Lobarzew ski (Hjaoynt), p ro fe so r  botaniki i mineralogii, dyrektorogrodu 
botanicznego w  uniw-ersytecie lwowskim. Urodził ste w  Galicy i 1815, nauki 
kończył w' Wiedniu, od młodości z zapałem poświęcał się botanice a rozpra
w ą o mchach którą tamże ogłosił po łacinie, zwrócił na siebie uwagę uczonego 
świata. W  r. 1859 zostawszy professorem we Lwowie, rozpoczął naukowe 
podróże po kraj i, badając roślinność w  każdym zakątku Galicyi, szczególnie 
zaś zwiedzał często Karpaty i był jednym z największych znawców tamecznej 
tlory. W  r. 1810, ogłosił dwie rozprawy, pierwszą w  języku niemieckim
0 prawdziwym obiegu soków w  rodzaju CloSteriurn-, drugą w  łacińskim, opi
sującą kilkanaście odkrytych przez niego rodzajów inikroskopicznyeh istot 
morza Adryjatyckiego z familii Dialomearów. Obie wydrukowane w czaso
piśmie Linca. w  Halli następnie przedrukowane w dziele Kiitzinga o Dialo- 
meaek. Nadto umieścił spostrzeżenia swoje dotyczące fizyjologii roślin w  cza
sopiśmie akademii Leopoldyno Karolińskiej. Oddzielnie drukow ał po łacinie: 
Musi/ iiypnoidei Galieiae rariores, (Lw ów , 1819, w 4 -ce ) ;  luscorum fron- 
dosorum species nocae, poprzednio umieszczone w  Haidingera, Natitrwiss. 
Ahhandl., (1817, I. 17) .  W  języku polskim drukował we Lwowie: Popular
ni/ zarys botaniki, i rozprawę p. t.: Pojęcie geografii roślin i rzut oka na ro
ślinność kuli ziemskiej, (Lwów, 1819, w  8-ce).  Owady lasy mszczące, dru
kowane w  Rozprawach Iow. gosp. galic. na r. 1851, t. IX, str. 156. Najw a
żniejszą atoli jego pracą, której przez lat kilkanaście w  w^olnym od zajęć 
nauczycielskich czasie się poświęcał, była Geograftja roślinna Polski. którą 
wprawdzie z powodu śmierci w całości nie skończył, lecz zgromadził do niej 
wiele materyjałow a niektóre działy zupełnie wygotował, tak, że w tym stanie 
jak ją zostawił wydana, byłaby jeszcze zaszczytnym zabytkiem piśmiennictwa 
polskiego. Pisał bowiem to dzieło po polsku, a co ważniejsza w  czy dym
1 pięknym jeżyku. Oprócz tego zajmował się także Florą Galicyi ukochawszy 
przed innemi rodzinę mchów, których o pis dokładny wszystkich gatunków do
tychczas w  kraju znalezionych pozostał wypracowany i przygotowany do dru
ku w  obszernym rękopismie. W szystkie te prace miał nabyć od wdowy W ło
dzimierz Dzieduszycki i wydać swoim nakładem. Lobarzewski, zgromadził 
bardzo szacowne zbiory roślin jawnopłciowych ze wszystkich okolic kraju,
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urządził wzorowo ogród botaniczny we Lwowie i zaopatrzył muzea uniwer
syteckie pięknemi zbiorami roślin z odległych okolic ziemi. Umarł we Lwo
wie 1862 r. F. M . S.

Łobarzew shi (Piotr), polityk z czasów Stanisława A ugusta ,  był w woj
sku koronnein, w  którem dosłużył się stopnia majora, używany do rozmaitych 
missyj politycznych, Heżflził często do Petersburga, w kraju pisał broszury po
lityczne w języku polskim. Po upadku kraju razem z królem przeniósł sic do 
Petersburga, był tam wyższym urzędnikiem i drukował dzieła w jeżyku fran- 
euzkim tyczące się historyi i polityki. Umarł w r. 1822. 7j druku wydał: l )  
Sekretna honferencyja. między ś. p. Ksiązfyęiem Sulkowskim a marspulhiem 
Gurowsldm o wieczności, (W arszaw a,  1791, w  8-ce ) ,  pisana na stronę Suł
kowskiego. 2) Zlecenie deputat y i  do formy rządu. (Urodno, 1793, in folio). 
Projekt podany d. 2 Października. 3) Iiautel et le Trone on opposition lega/e, 
morale et politiyue Ą Tesprii hodafeur du śieóle en formę dr lei,'ret, (Pe ters
burg, 1809,” w 8-ce ) .  I) Respee.t du. a la t<de conronnee on earpose histori- 
que, poli!it/ue et mora/ des grands eoenemem relatifs a la Pologne en repon- 
se anx eerd-s ealnmnims d^lU mrmoife de Staniałaś Augustę 'dernier Roi ele- 
ctif en Rologn e (tamże, 1818, w  8-ce). 5) Obse, mJ.ións ekrefienne po/Miąiie 
sur !e systeyre subee.rsif de CAutel et du Trónę, (tamże, 1819, w 8-ce.

Ł o b e s k i  (Felicyjan), malarz, urodzony w  Wiśniczu w Ualicyi, r. 1815 
zmarły w szpitalu we Lwowie 1859 r., w  wolnych chwilach poświęcając się 
literaturze, napisał: Gawędy i obrazki ludowe,, (Lw ów , 1852, in 8-vo. s t r .31) 
i powieść na tle ludowem osnutą: Sobek Skórka, czyli Chata Grzegątriowa, 
(tamże, 1356, in 8-vo, str. 200 (oddruk z czasopisma Świt). Zasilał on obfi
cie: Dodatek fygod. do Gaz. Lwowskiej, rozprawami artystyeznemi i Rozma- 
ilófci lwowskie r. 18 5 8 — 5'9; pisał też do Czasopisma Biblijotehi Ossolińskich 
i Dziennika literackiego,, między 1852 i 59, którego redakcyją przez rok jeden 
kierował. Lobeski, jak wielu pisarzy wychowanych w szkołach niemieckich, 
lepiej umiał pisać poezyjki niż pisać prozą. Łamanie się z językiem dla uzy
skania rymu, ratowało popsutą niemczyzną pracę. W ydał on „Poezyje” przez 
F. L. w Poznaniu 1845 r, in 8-vo str. 91, w k.órych poemat Wieczny mło
dzieniec, ustępami świetny, natchniony; w  całości bez znaęzenia. W  Dzien
niku literackim umieścił także kilka wierszyków, które również mają usterki 
i zalety. Pisma Lobeśkiego dla tego dobremi być nie moga, że on nie umiał 
poprawnie pisać po polsku, pisał ociężale, germanizował i trudno mu było 
o swobodne wysłowienie. W  jego próbach dyjalogu ludowego są naśladowania 
wszystkich narzeczy. Ta mieszanina stylistyki ludowej razi tych, którzy 
umieją rozróżniać odrębność mowy wieśniaczej rozmaitych kraju okolic. .Jeden 
tylko pomysł artystyczny uratował powieść jego od upadku. Nie można 'ednak 
zaprzeczyć’, że Lobeski miał talent, ale od lat 10 złamany walką z niedostat
kiem, walką o wieniec malarski. Pobyt w Wiedniu rozpocząt skruszenie ma
rzeń poetyckich, na których ruinie osiadło skryptorstwo w  bInitjołece ( t^ ę l iń -  
skich i korrekta słownika Lindego. Obszernieisze jego bijogralije podały 
w roku 1859: Gazeta Warszawska Nr. 171 i Dziennik literacki IwowĄ/i 
Nr. 50.

Łoboda albo lebioda (Atriplęx lun .) ,  jest to rodzaj roślin obejmujący bar
dzo wiele gatunków naszych pospolitych chwastów i jeden cudzoziemski, 
w  ogrodach umyślnie utrzymywany. Do chwastów należy: Atriplęx patulum. 
Lin., A. hastatum Lin., A rosu/afum Lin., A. nitens Rebent i A. latimatum
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Lin. Do łobód cudzoziemskich dla użytku przyswojonych i bardzo często u nas 
prawie zupełnie w stanie zdziczałym trafiających się, należy Airtplex horten- 
s is  Lin. czyli łoboda ogrodowa. P ierwsze nie mają Widnego szczególnego 
użytku i trafiają się bardzo pospolicie u nas koło domów, po śmieciach lub 
przy drogach, druga czyli łoboda ogrodowa sieje się umyślnie i używa w ku
chni zamiast szpinaku (ob.). Użycie łobody za zieleninę, znali już i staroży
tni, a Dioskorides łobodę ogrodową szpinakow ą. \1rapeha;t"i8 nazywał. Dawniej 
ziele i nasiona łobody ogrodowej (herbn et semma AtripHcis) lekarze przepi
sywali, pierwsze jako odmiękczająco-chłodzące, a drugie przeczyszczająco- 
wymiotowe; lecz dziś zupełnie wyszło to z użycia. Nakonieo o łobods ‘e w y 
pada jeszcze powiedzieć, że pierwotnie roślina ta ma pochodzić z Tartaryi czy 
też Greeyi; jest doroczną, czyli !rwa tylko przez jedno lato; kwitnie w  Lipcu, 
a nasiona dojrzewają we Wrześniu; należy do takiego skupienia roślin (Wwr 
nopodiaceae), gdzie się mieści szpinak, komosa , maczyniec lub burak i w. i.; 
wreszcie, że ją  poznać można po liściach trójkątnie-scrcowatych, bez żadnego 
połysku i po kwiatkach drobnych, zielonych, lubo jest odmiana tej rośliny, 
która łodygę, liscje i kwiatki ma krwisto-czerwone i przez to nawet dla ozdo
by po ogrodach u trzym ywaną bywa. F. Be.

Łoboda (Archory),  watażka kozacki, za Zygmunta III. Kiedy się bunty za
czynały ukraińskie, to jest łupieztwa kozacze po W ołyniu i Podolu, po Kosiń
skim (ob.), pierwszemi w nich dowódzcami są Nalcwajko i Łoboda. Ukazali 
się razem i razem działali, obadwa więc sobie zazdrościli wpływu i znaczenia 
nie mieli żadnej myśli politycznej, igrali tylko z prawem koronnem puściwszy 
się na swawolę i marnie obadwaj poginęli. Łoboda chciał zostać co prędze t 
wodzem jakiej części niżowoów i ztąd podburzył tych pewno, co s łu ż y l; na re 
jestrze Rzeczypospolitej i obawiając się za to bezprawie króla, połączył się 
z Chłopickim domownikiem niegdyś króla Stefana i z 3,000 niżowców, złupił 
Dziurdziewo miasteczko tureckie bliskie Białogrodu w  czasie samego jarmar
ku. Można przypuścić, że nie były to pierwsze rozboje Łobody i że juz  od 
czasu śmierci Stefana liiżowcom przywodził w  różnych wyprawkach, z których 
najznaczniejsza była pod Oczaków (Ileidensfein u W olta I. 362). N aw ie
dzał też często i Wołochy. Cesarz Rudolf przysyłał do kozaków zachęca
jące listy, chorągwue i pieniądze. Chłopicki schwrytany i oddany do wię
zienia W’ Krakow ie, uciekł na^Szląsk pod opiekę cesarza. Tak utwo
rzyły  się zaczasem dw'ie sławuie b a j p y B  Ń alewajka i Łobody. P ierwszy 
raiał pod sobą ludzi srogich, ale odważnych, samych zbrodniarzy i zbie
gów, drugi dowodził sfaremi czystej rasy niżowcami, ludźmi wojennemi 
z rzemiosła, których podnosił bój z bisurmanami, podania dawne rycerskiej 
chwały. Rzecz łatwa do pojęcia, że obadwaj watażkowie znieść się nie mogli, 
takaż sama nienawiść rozdzielała ich bandy. Zachciało się i Nalewajce zw y
cięstw nad nieprzyjacielem przez zazdrość i ztąd przedarł się. na W ę g ry  przez 
Podole i Siedmiogród do arcyksięcia Maxymilijana, ale w  kilka miesięcy w ró
cił i łupił na W ołyniu pod Łuckiem. Korzystając z tej dywersyi Łoboda, watażka 
zdolnościami pewno znakomitszy od Nalewmjki, pierwszy raz zwrócił się na 
Rzeczpospolito, kiedy mu drogę nad Dunaj zamKnął hetman Zamojski, który 
właśnie wówczas Multan bronił przeciwko Turcyi. Kiedy Nalew ajko hulał 
w  Lit wie, Łoboda dokazywał w  Kijowszczyźnie z konieczności, bo chciało się 
mu właściwie do Multan, ale się bał Zamojskiego. Nie myślał też robić mu 
dywersyi wyprawą.osobną na Turcyję,tem bardziej, że nie miał na to dostate
cznej siły. Palił zatem i niszczył na Ukrainie, wyglądając innej jakiej sposo-
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bności do wojny (1596 r.). Źle jednak działo się Łobodzie. Wojska swego 
rozpuścić nie mógł z obawy przed prawem, ale wyżyw ić sie trudno też było 
na Ukrainie, dosyć w  one czasy pustej. Rozdzielił więc siły swoje na dwie 
części, z jedną pozostał sam w  Kijowskiem, drugą z Matwiejem Sawułą po
słał na Litwę. Zatrzymał także przy sobie wiernego swojego przyjaciela Saskę, 
którego nazywał półkownikiem. Nalewajko dowiedziawszy się o ruchu Sa-  
w uły, zawrócił z gniewem zaraz  z L itwy na W ołyń, ale podobno na to więcej 
wpływało gromadzenie się powiatów zwołanych ku odparciu rabusiów, bo i w y
prawa Sawuły dla tejże samej przyczyny skończyła się także na niczem. Gdy 
wojewoda wileński z powiatem mińskim przyjechał do Szacka, Łoboda którego 
przednie straże także już  do tego miasteczka dochodziły, odwrócił się i szedł 
przez Kijowszczyznę ku Nałewajce (Jew łaszew ski str. 63). Połączywszy się 
razem, dwaj assawułowie mogli być bezpieczniejsi od wojsk kor. albo litewskich 
i od szlachty. Chociaż się nie lubili, rzemiosło ich było jedno, rabowali i palili, 
gdy kto im obdzierać sir nie dał, za wroga go uważali. Odgrażali s ir  na króla 
i na miaslo Kraków. (Ileidenstein I. 363). Tymczasem Żółkiewski na rozkaz 
Zamojskiego wkroczył z M u llan n a  W ołyń, żeby ptrakromić swawolę. W ię
ksze tłumy prowadzi! zasobą Nalewajko, na niego więc najprzód obrócił się he
tman, i co chw ila ciężkie mu zadawał klęski. W tedy Loboda korzystającz oko
liczności wybrał sobie 700 co najtęższych mołodców i ruszył pod Bar na Podo
le, chcąc złupić tęż ziemię i schwyta panią Oborską, która fam mieszkała, 
straszną swoję nieprzyjaciólkę. O mało tu niechcący nie wpadł w  ręce he
tmańskie, ale dowiedziawszy się po drodze w  Pohrebyszczach o wojsku koron- 
nem w  okolicy, ukrył się. co prędzej pod Białącerkiew\ Tu połączył się 
z Saskiem i mając pod swojem dowództwem 4,000 ludzi, naradzał się ze star
szyzną co począć, gdy Nalewajko byl prawie rozbity. Hetman napisał do nich 
jako do kozaków, rycerskich ludzi, żeby się upamiętali i obiecywał im przeba
czenie, aby się lyłko nie łączyli z Nalewajką, kłóry tymczasem już począł za
biegać tajnie o łaskę hetmańską. Żółkiewski tej nadzieiNalewmjce odmówił, bał 
się dla tego, żeby dwaj watażkowie na wzajem uieporozumicli się pomiędzy 
sobą. Lecz Nalewajko znalazł stronników i w  kozakach; na radzie głos Saska 
przeważył, żeby się z nim złączyć, zaczem pospólstwa wśród odgróżek rzuci
ło się na posła hetmańskiego, i byłoby go zabiło, gdyby nie sam Łoboda, który 
ocalił go z trudnością i odesłał bez odpowiedzi. Niepodobna jednak było bawić 
w Białej cerkwi, ztąd połączone kozactwo cofało się pod Kijów, dokąd właśnie 
nadciągnął i Sawuła z Litwy. Dla rozerwania sił tych, Żółkiewski posłał 
kniazia Hożyńskicgo, żeby obsadził dziedziczne swoje miasteczko Pawołoczę. 
Kniaź ucierał się zw'ycięzko z Saskiem, który przeciw niemu wyciągnął z Ki
jowa, tym czasem Łoboda pomknął sw za Dniepr aż do Perejesławia, zbierać 
nowe zaciągi, toż Nalewajko pod Korsuń. Dzielność Rożyńskiego, posuw'anie 
się hetmana były powodem, że ohadwpj assawułowie pospieszyli na plac bi
twy. Pod Białą cerkwią w  Kwietniu walczyli nieszczęśliwie Nalewajko obok 
Sawuły, ale Łobody nic było jesżcze, nie nadciągnął. Hetman korzystał z po
płochu kozactwa i pod Ostrym kamieniem zadał mu straszliwą klęskę. Tutaj 
Sasko, najgłówniejszy rozbojów doradzca poległ, Nalewajko i Łoboda, który 
nadszedł, ciężko ranni, (lieid. str. 369). Kozacy przerażeni zrzucili zaraz 
z hetmaństwa swrego Nalewajkę, toż i Sawułę, jako nieszczęśliwych, a obrali 
Łoboiio, który odtąd jest naczelnym i jedynym wodzem powstania. (Bielskiego, 
D a lszy  ciąg kro n ik i  str. 264). Kiedy w  skutku tych zwycięztw hetman zajął 
Kijów, Dnieprem przegrodziły się dwa obozy zbrojne. W oczach wojsk ko
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ronnych, Łoboda za, rzeką rozkładał swoje siły, które nadciągały coraz śwież
sze. W alczył z hetmanem na wyścigi. .Chciał go wyprzedzić w Kijowie, żehy 
niepozwolić przeprawy prze:. Dniepr, to nie ud a to się, ściągał więc czajki żeby 
niemi Dniepr zawalić, Ale Żółkiewski z dział ustanowionych po b rzę k i  strze
la ł i zmusił do cofnięcia się tę flottę. Żeby zwieść hetmana, Łoboda roz
począł niby układy, które się zawiązać nawet nie mogły (obszerniej w Biel
skim i w  Heidensteinie). Trudno było przeprawiać się przez szeroką 
rzekę w  ohec nieprzyjaciela, Żółkiewski więc fortelem wypraw ił na połu
dnie do Trypola starostę kamienieckiego^ żeby Dniepr przebywał i szedł prosto na 
PerejesłaWj w którym Kozacy zostawili swoje żony, dzieci i dobytek. To 
skutkowało, bo zaczęli się zaraz z pod Kijowa cofa,ć taborem, Łoboda tylko 
i Nalewajko pozostali w półtorasta koni. Łoboda wsiadłszy na czajkę sam 
przypłynął ku brzegowi dą koronnych o układy, wystąpił Je rzy  Struśistarosta 
braeławski, ale porozumieć się nie mogli (Bielski sir. 265). Łoboda wrócił 
w ięc dm swoich, poszedł z swymi do Pere^esławia, zaezem nasi przeprawiali 
się szybko przez Dniepr. Hetman ścigał tak zawzięcie kozaetwo i ze 
wszech stron je otaczał, że pod̂  Lubnami ujrzał się Łoboda w nagłćm niebez
pieczeństwie. Z przodu sam Żółkiewski parł go, z tyłu obszedłszy Struś; dla 
większej nadziei zwycięzfwa, kazał hetman staroście mówić o układach. Toż 
Łoboda, dobrze znajomy ze Strusiem, o rozmowę go prosił wśród najsmu
tniejszych okoliczności dla kozaków. Naturalnie żadnego skutku nie mogła 
ważyć ta rozmowa, bunt był oblężony, przez 15 dni codziennie staczał walki 
bez nadziei, szczególniej o pasze, bo kozacy pieszo bić się nie umieli. Nasi 
liczbą mniejsi, ale odwagą i harmoniją silniejsi, zawsze szli górą, jja karkach 
Kozaków nieraz wpadali do obozu. Łoboda jeszcze ocalenie widział wten
czas w  układach, Koza.cy pomówili go o zdradę i przedajność, wtedy za pod- 
dmuchem Nalewajki, który chciał sic pozbyć niebezpiecznego spółzawodnika, 
rzucili się na niego, osądzili i śtaęli (Bielski str. 278). Krępski na jego miej
sce wybrany. Kozaetwo wkrólce sic poddało. Łoboda byl lo mężczyzna ol
brzymiej budowy ciała, silę miał nadzwyczajną, bo wzrostem wszystkich prze
nosił, do tego barczysty i muskularny, w spojrzeniu, w -parnych rysach twarzy 
przerażał dzikością. Umyst jego byl pochopny do wspaniałomyślności, w ie r -  
nie dotrzymywał sjnwa, przestrzegał praw spokojuości i sam surowy w zglę
dem podwładnych, niejednokrotnie narażał swoje życie na niebezpieczeństwo. 
Starowolski zaliczaj go do znakomitszych wojownikow wieku. Szczęśliwy 
był w  boju z Turcyją, z Tatarami, z Woloszą. Rozsławił szeroko imię kozań 
cze. Gdyby prawa słuchał, byłby piękną w  dziejach postacią. Alo ta koza
czyzna niżowa tyle już miała w sobie żywiołów nierządu i rozpusty, że na
wet taki Łoboda, człowiek zdolności wyższych, nic mógł w  niej wył rwać na 
zacnem stanowisku, poszedł za duchem swawoli i łupiestw, upijał sit i był 
rozwiązłym, wydal Rzeczy pospolitej wojnę i skończył jak wszyscy na rozboju. 
Ze s ławy jego dawniejszych wypraw nic nie było Pol ice, opróczBiężaru i od
powiedzialności. Kozaetwo pozbywając sic go jednak, wyrok na siebie samo w y
dawało. Ostatni to rycerskiego ducha łupieżca, pomiarkował się też przed 
śmiercią; po nim nastawał czas dla Nalewajków. Zaleski idealizuje niepo
trzebnie w  dumie Mazepy Łobodę:

Znał nas dobrze kraj wołyński 
Nadniemeńskie znały bory,
Gdy hetmanił nam Kosiński,
Gdy Łoboda żył Archory.
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Czy Łoboda gracki młodzian?
Popytajcie siedmiogrodzian.

Co z tej postaci zrobiły namiętności i legendy, wskazaliśmy to po części już 
w  artykule o Kosińskim. Scherer Łobodę i Nalewajkę spalił w  W arszaw ie 
w  byku spiżowym. 7jsi tern poszły inne najdziwacznipjsze pomysły, które 
przeszły do historyi zajmującej się nie rzeczywistością i prawdą, ale sianiem 
fałszów. Jul. B.

ŁobojkO (Jan ) ,  urodzony w  Małorossyi, professor języka i literatury ros
syjskiej w ,uniwersytecie wileńskim, a później w  akademii medyko-chirurgi- 
cznej tamże do r. 1840. W ydał z druku: i )  O literaturze skandynawskiej, 
rozprawa tłóm. na język polski p. Hlebowucza (W ilno, 1822 r., w  8-ce); 2 )  Gro
by olbrzymie'^ a Zinujdziiinne zabytki staroiy! aośoi tego kraju , umieszczo
ne w Dzienniku wileńskim  na rok 18*3, tom II, k. 145; w języku rossyjskim:
0 irażniejszych^ydaniach Herbersteina (Petersburg, 1818 roku, w  8 -ce ) .  
koślawił zaś w rękopismaeh złożonych w  biblijotece tow arzystwa starożytno
ści w  Mo.skie: Opisamemiastpolskie.h i litewskich. Jest to praca'studentów uni
wersyte tu  wileńskiego, pod przewodnictwem Łoboiki dokonana, obejmująca 
dokładny opis 80 miast ła tw y .  Badania 0 Litwie, obszerny rękopism i t. d. 
Umarł w  r. 1863.

Łobzonka, rzeka w  wieJkićm księstwie Poznańskiem, w ytryska z okręgu 
regencyjnego Kwidzyńskiego i płynie ku południowi, nieopodal od folwarku 
Stehenki, wchodzi do powiatu W yrzyskiego, oblewa miasto Łobżenicę; pod 
wsią Kośfaerzyn, przyjmuje rzeczkę Luhsię, pod miastem W yrzysk  strumień 
bezimienny od Nieżychowa idący, Ufedaleko folw arku Karolewo rzeczka l t u -  
dna, przy karczmie W ygoda, wrpada do Noteci. Długość jej biegu wyno
si mil 6.

Łobzów, oh. Krakowski okrąg.
Ł o b ż e n ic a  po niemiecku Lobsens, w dawnem województwie Gnieżnień- 

skiem, obecnie w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym 
Bydgoskim, powiecie W yrzyskim, nad rzeczką Łobżanką albo Kasznbką poło
żone miasto, było w XV  wieku własnością rodziny Krotoskich. Od r. 1620 
a może i później przechodziła następnie Łobżenica wr ręce: Sieniawskich, Kost-  
ków, Grudzińskich, Opalińskich, Łąckich, Radolińskich i Łochockich. Kościół 
parafijalny katolicki, podług napisu na zewm trznej Wdanie kościoła na kamie
niu umieszczonego, miał być założony w r. H a  przez trzech braci z Łobże
nicy. Budowa jednak kościoła dzisiejszego zdaje się być dziełem XVI w ieku. 
Około r. 1550 Jan Krolo.-dei, wojewoda inowrocławski oddał ten kościół bra
ciom czeskim (ob.), w  których posiadaniu 80 lat zostawał. Sieniawrscy na
bywczy majętność Łobżenicę zwrrócili go katolikom. W  r. 1667 Bracia Cze
scy wygnani zostali z Łobżenicy przez Andrzeja Grudzińskiego ówczesnego 
dziedzica. Gmina tychże braci czeskich składała się z Polaków, Niemców
1 Szkotów, którzy jednak handlem i rzemiosłami nt rżymy wali miasto w  kw i
tnącym stnnie. Pomiędzy nagrobkami w tym kościele znajdującemi sśe, jest 
grób Gagaczyków majętnych mieszczan Łobżenickich; rodzina ta węygasła 
w' końcu X V II wieku. Kościół i klasztor księży bernardynów w pobliskim 
lesie wr Górkach założony został w  XVI wieku przez Raczyńskich, w  później
szym czasie przekształcili go i rozprzestrzenili Łakińscy Istniała tu menni
ca, w  której Jan Bekior od r. 1612 do 1622 a następnie Hans Jurga Meinhart 
do 1630 r. z powołania wykwalifikowani min merze, wybijali monetę miedzianą 
zdawkową, ternary i denary, oznaczane w  stemplu: już to, napisem LUBZ (eni-
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censie) już to, herbem Leszczyc, który byl godłem rodziny Krotoskieh, ówcze
snych Łobżenicy dziedziców1' (ob. Bibl/jote/ra, w a rsza w ska  z r. 1860, I, 713, 
I I ,  484 )  Miasto w  roku 1837 ludności ogólnej liczyło 2,524 głów i było 
wówczas prywatną własnością Pawła Ebersa. Oprócz kościoła katolickiego, 
jest lakżc kościół protestancki i synagoga Iłył fu dawniej sąd pokoju, obecnie 
sąd ziemsko-miejski. Mieszkańcy trudnią sic handlem zbożowym, garbar
stwem, wyrabianiem sukna i koronek. Miasto ma od 6 Października 1837 r. 
ordynacyję miejską^ liczy się do klassy I I I  podatku przemysłowego i ma 4 ja r
marki do roku dwudniowe, kramne i na bydło. Poczta w Łobżenicy odwozi 
do W yrzyska  i Mroczy. Odlcgłąsłć od miasta powiatoweg '0 W yrzyska  mil y2, 
od Bydgoszczy 7 y 2j, od Poznania 13. C B,

Łobżyński (Jan  Dyonizy), kaznodzieja ze zgromadzenia paulinów w  Czę
stochowie, sekretarz prowincyi polskiej tego zakonu, żyjący w  połowie XV II 
wieku, są w  druku liczne jego kazania przygodne, okolicznościowe i pogrze- 
bne, te ostatnie mianowicie miane na pogrzebie Mikołaja Tryzny w Wilnie 
1640, Karola Tarnowskiego w. Krakowie 1647 roku, Trzehuchowskich tamże 
1647 r., Kazimierza Sapiehy w  W ilnie 1650 r., zawierają szczegóły tyczące 
się historyi tych rodzin . 7j  dzieł jego teologicznych w języku łacińskim w a
żniejsze są pod tytułem: D ecusL ituam sm im  et, Psalterium  -Magnae M ntri 1). V. 
M ariae (Częstochowa, 1693 r., w 4 - -e ) ;  Trtum pl/us gitem sitag Dione 
sfooiensi Coenolńum, euihibuit (tnmftte, 1644 r., w  4 -ce).  Jest to opis uroczy
stości przeniesienia obrazu N. P. Częstochowskiej do nowej kaplicy. F . M. S. 

Łochińia, oh. Hormpha.
ŁOChÓW, wieś w  powiecie Rawskim posiada maleńką, bibułę i ordynaryjny 

papier sposobem czerpanym produkująca papiernię, własność Napiórkowskiego.
Łochowski (Stanisławę), prawnik, żyjący za panowania W ładysława IV, 

pochodził ze szlacheckiej rodziny osiadłej w llawskiem, sprawował urząd pi
sarza grodzkiego opoczyńskiego. Umarł w  r. 1650. W ydał z druku: 1) lie- 
gulnejuris et loęi ąommunes forenses, e/iiorum ile-jare et prawi aom/nuni, 
trihis et versat?/s in furo usvS et altegatiĄ (Poznań, 1636 r., w 12-ce; drugie 
wydanie tamże, 1642 r.; trzecie tamże, 1643 r.; czwarte w  Krakowie, 1644 
roku, w 8-Có; piąte i szóste tamże, 1686 i 1691 r.; giódine tamże, ljpffl roku, 
w  8-ce: ósme tamże, 1727 r., w 8-ceJr 2) Progessus judiciarius granuyialis 
Iiegni /Wo»?7Ś?j(Krak'ów', 1641 r., w 4-cmf, do tego należy tegoż autora. Ap- 
pcndix phrasium rrietst.i/lo forensi. applioandarum (w  4-ce ) .  Dzieło to 
w  Różniejszym czasie Marcin Paeiorkowski, z utajeniem autora, jako swoje 
wydał. Kradzież ta literacka w!yszta dwa razy z druku, najprzód w Czę
stochowie, 1749 roku, w  4-ce , a potem w Lublinie 1760 roku pod tytułem: 
Jlegpila proeęssus graniaicitis Iiegni, Po/oniae, seeundum ]tra,rim mo
derni saecut. Przedrukowania te są zupełnie zgodne z samym Łochow
skim co do treści, tylko gdzie niegdzie w yrazy odmienione i nieco - krócone, 
trzecie wydanie wyszło znowu w  Częstochowie, 1776 r., w 4-»A; 4 )  Comi- 
tiorum liegm'Polonkte gmerali.um forma, ms et. e/fecłus (Kraków, 1644 roku, 
w  4 -ce ):  5) tle rorrecinra ju r  iwa et proces/sus judirJ.arii hrebis discursus 
(tamżte, 1641 r., w  4-ge); 6) Aletcander \iagmts si.ee rerum ab Umatndro 
Magno Hege ducedom/m gestarum cxemp!a prdecipua (tamże, 1646 roku, 
w  4 -ce ) ;  7) Qiu>st/o qnis inłer m>lilem,jurisconsiiltum, et me.il/om sit regno 
utdissimus (tamże, 1647 r., w 4 -ce); 8 )  Embirimtlfi Uoraiiana rj/flunis po- 
lonicis epramipuis linguae patriae ryt/mographis sclecfis ittustrata (lamże, 
l b 4 7  r., w  4-ce; wydanie drugie tamże, 1648 r., trzecie tamże, 1619 roku).
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Jest to zbieranina polskich poezyj Iloracyjusza, przekładu Jana Kochanow
skiego, Szymonowicza, Słupskiego i Andrzeja Malskiego. Łochowski pierwszy 
zaczął je u nas spisywać. W ydal 011 także dzieło W . Kunickiego, ważne do 
historyi szlachty polskiej pod tytułem: Eques Polonus swe altnae Nobilttatis 
polonae mm sui.s insignis et, praerogatims rera ef/igies primum per 
V. Kunicki m lucern edita nunc demum a S. Łochowski restit.uta (Kraków, 
1645 roku, w 4 -ce ) .  F. M. S.

1'OChÓŹWa, rzeka wypływająca w Słonimskim powiecie, gubernii Gro
dzieńskiej z niewielkiego jeziora Łochozwy ufwmrzonego przez połącze
nie kilku strumieni i rzeczek jako to Mazanki i Zerebiłowki ze zlewami. 
Do ujścia rzeki Tartak, Łochóźwa bieży na południe wązką doliną; po przyję
ciu zaś powyższej rzeki rozlewa się doliną szeroką łączną a częścią błotnistą, 
kierując się ku zachodow i, gdzie wpada do rzeki Szezary, powyżej wsi Dobry- 
Bor. Długość przebiegu 13Y2 mil: na wiosnę spławna na przestrzeni blisko 
5 mil; do ujścia Tarlaka ehodząg|ta(ki nawet latem. Rzeka to bogata w  wodę, 
głęboka na 4 stopy, szeroka od 3 do ó 1/^ sążni. Znajduje się na niej 4 mosty 
i 2 młyny. Na rzece Mszance stanowiącej zlew Łochozwy znajduje się młyn 
a poprzednio istniała papiernia, na rzece Tartaku tartak drzewny i młyn w  g n -  
bernii Mińskiej. A . Wi.il.

Łoohwica, miasto powiatowe gubernii Połtawskiej, leży na niskich brze
gach rzeczek Mulicy i Łoehwicy, wpadającej do rzeki Suły, odległe o 36 mil 
na pótnoco-zachód od miasta gubernijalnego Połtawy. Założone w  XVI w ie
ku. stanowiło w wieku i następnym (X V II )  własność księcia W iśniowiec- 
kiego; w roku 1668 essawuła pułkowy Mnohohreszny rozbił w  pobliżu 
miasta liczną hordę tatarską. W  roku 1680 Łnchwicę spustoszył Doroszen- 
ko; roku 1709 zajęta była przez Szwedów. Pierwotnie Łochwica była mia
stem secinnóm łubieńskiego pułku kozackiego; później przemianowana na mia
sto powiatowe Namiestnictwa czernichowskiego; rok 1803 wcielon do g u 
bernii Połtawskiej. Obecnie ma mieszkańców 7,000 głów płci obojga, 6 cer
kwi, i 3,300 rsr. wpływ u rocznego do kassy miejskiej. Kupcy prowmdzą 
handel skórami i towarem łokciowym. —  Lochwichi powiat, zajmuje powierz
chni 43 mile kwadr.; z tych ziemi uprawnej 133,000 dziesięcin, łąk 53,000 
i lasów 7,000 dziesięciu. Łasy składają się głównie z osiki, lipy, klonu 
i brzozy. Liczba mieszkańców wynosi 105,000 g ł iw  płci obojga. Miejsco
wość z prawej strony rzeki Suły j&st falowata, bliżej do rzeki Suły nieco gó
rzysta; na lewym brzegu Suły leżą róuuiiny piasczysfe i bagniste. Grunt 
w  ogolę gliniasty z obcemi cząstkami zmięszany. Rolnictwo stanowi gło
wnie mieszkańców zatrudnienie; po niem idzie hodowla bydła; powiat po.Tiada 
13 stadnin i 38 gorzelni, f a b ry k a  cukru w  osadzie Bohdanowie produkuje 
rocznie różnego gatunku cukru około 400 pudów. Prócz tego na wzmiankę 
zasługują fabryka płótna i 3 fabryki sukna. J. Sa...

Łońwigowski (E. Stefan), artysta muzyczny, od roku 1840 zamieszkały 
w  W arszawie, rodem z pod miasteczka Iłży w Sandomierskiem. Prócz kilku 
innych kompozycyj, napisał około 40 mazurów tanecznych, po większej czćSci 
nader ochoczych i wielce w swoim czaąie poszukiwanych.

Łodyga (Caytis), jest część rośliny,rosnąca w kierunku przeciwnym korze
niowi, na której umieszczone są  gałęzie, liście i kwiaty. W szystkie rośliny 
jawnokwialowe opatrzone są  łodygami. lo>cz u niektórych jest ona tak krótką, 
że rośliny takie zowią bezłodygow'emi. Odróżniamy następujące gatunki ło
dygi: pień (truncus) przedstawia łodygę malącą postać ostrokragu o wysokości
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bardzo wielkiej w stosunku do średnicy podstawy, gałęzie wyrastają w  górnej 
jej części; rośnie przez coroczne przybywanie ostrokręgu, otaczającego część 
poprzednio utworzoną tak, że w przecięciu przedstawia budow£_obrączkuwatą. 
Gałęzie biorą tutaj początek w  górnej części łodygi. W szystk ie  drzewa na
sze mają łodygę tego rodzaju. Pień palmowy albo hłodzłna (córmusl przed
stawia łodygę walcowatą, albo w  obu końcach scieńczoną, pozbawioną gałęzi, 
a liście, kwiaty i owoce z sobą pomięszane, stanowią wieniec umieszczony 
na szczycie łodygi. W zrost jej podłużny uskutecznia się przez coroczne przy
rastanie obrączek, jedna nad drugą umieszczonych, a powstających z pozosta
łości po odpadłych lScfach. Taką łodygę napotykamy u palm. Źdźbłu (ad- 
mua) jest łodygą prostą, rzadko rozgałęzioną, prawie zawssze pustą, miejscami 
nabrzmiewającą w  kolanko, z których wyrastają liście naprzcmianległe po- 
chwiaśte; taką łodygę widzimy u roślin trawiastych. Łodyga podziemna tcau- 
hs mbterraneus), o której wyobrażenie już  sama jej nazwa podaje. Nakoniec 
łodyga właściwa albo h/ą$ie (caułis), do którego odnoszą się wszystkie od
miany, poprzednio nie wykazane. Liczba roślin opatrzonych taką łodygą, 
przewyzsza liczbę roślin mających łodygi należące do poprzednich gatunków. 
Łodyga drzew czyli pień przecięty poprzecznie, przedstawia rodzaj pierścieni 
spółśrodkowych, w  których odróżniamy części następujące: 1) na zewnątrz ko
rę (ob.J; 2) drzewo, w  którem odróżniamy biel i ku w ewnątrz drzewo właści
w e czyli twardziel; 3) w  środku rdzeń, umieszczony w  cewie rdzeniowej, 
którego znaczenie dotąd niezbadane i nakoniec 4, linije rozchodzące się od 
środka ku obw odowi, przechodzące przez całą massę drzew na, zwmne promie
niami rdzeniowemi. Łodyga roślin zielnych dwuliścieniowych, składa się 
z  kory, ciała drzewnego i rdzeniu. Łodyga jcduoliścieniowych składa się z pg.cz- 
kówr drzewnych, znajdujących się pośród tkanki rdzeniowej; kora w łodygach 
tych roślin jest mniej wykształcona niż u dwuliścieniowych. Paprocie mają 
łodygi drzewiaste lub zielne.

Łodyga, w języku łowieckim, ta część rogu jelenia, z której gałęzie w y
rastają.

Łódź, Statek wodny, tem się różni od czółna, że takowe bywa mniejsze 
i zw ykle z jednej sztuki drzewni wyrobione, gdy lodź jest większa i zbudo
wana z desek. Łodzie mieszczą po kilka i kilkadziesiąt osób, często opatrzo
ne rudlem czyli sforein i żaglem. Ma W iśle  i niniejszych naszych rzekach te
go rodzaju statki wyrobione z desek sosnowych lub dobowych widzimy, ró
wnie jak małe łódki, w które jedna a najwięcej 3 lub 4 osoby mieścić się mo
gą. Są łodzie kąnonierskie, obszerniejsze od zw yczajnych łodzi, opatrzone 
jednem działem zw ykle; s łużą do strzeżenia rzek i ewoluryj saperów, ą nie
raz w wałkach, jeżeli w  pobliżu wybrzeży się toczą, biorą czynny udział. 
O łodziach morskich ob. darynarha. K. 11-7. W .

Łódź, miasto rządowe fabryczne najznaczniejsze w królestwie w gubernii 
W arszawskiej,  w  pow iecie Łęczyckim, położone na płaszczyźnie nad dwoma 
strugami, zwanemi Jesień i Łódka formującemi stawy, przy których największe 
znajdują się zakłady. Przez miasto przechodzi trakt bity pierwszego rzędu 
od Łowicza do Kalisza, i dwa drugiego rzędu z Łodzi przez Llokieiny do To
maszowa i przez Piotrków do Sulejowa, od Łęczycy wiorst 35 odległe. Była 
to mało złiacząca wioska, którą książęta łęczyccy dzierżyli. Władysław- ksią
żę ziemi Łęczyckiej i Dobrzyńskiej, przywilejem 1332 r. nadał tę wieś bisku
pom kujawskim, za których staraniem, na początku XV wieku wyniesio- 
siona została na miasto. Stosownie do uchwały Wielkopolanów 145!) r., mia
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sto Łodzią dostawić miało jednego uzbrojonego pieszego na wojnę pruską, co 
pokazuje,lźe nie było wcale znaczne. Jan  Olbracht przychylając się do proś
by Krzesława z Kurozwęk, biskupa włocławskiego, kanclerza wielkiego ko
ronnego,"ustanowił tutaj w r. 1496 ‘argi tygodniowe i jarmarki, pozwalając 
przybywać wszelkiego stanu ludziom kupczyć i handlować bez najmniejszej 
przeszkody. Dla Miększej dogodności, wyjednał biskup Jan  Drohojewski 
u Zygmunta Augusta 1553 r., iż jarmarki na inne dni przeniesione zostały, 
a nadto do dwóch dawniej istniejących przydał trzeci Nie polepszył się przez 
to byt mieszczan, a Łódz pozostała lichą drewnianą mieściną, od samych chrze
ścijan zamieszkałą i taką była, kiedy w  r. 1792 rząd pruski zajął ją  na swo
ją własność, liczyła bowiem tylko 190 mieszkańców, a 44 domy i dla tego 
był nawet wtedy zamiar zamienić ją na osadę wiejską. W  r. 1806 przeszła 
na własność skarbową, dopiero atoli za królestwa Polskiego zwrócono uwagę 
na korzystne jej położenie i znajdujące sic dogodności dla osady fabrycznej. 
Jakoż za staraniem ministrów Lubćckiego i Mostowskiego wyszło postanowie
nie księcia namiestnika królestwa d. 18 W rześnia 1820 r., wynoszące Łodź do 
rzędu miast fabrycznych. Innem postanowieniem z d. 21 Listopada 1823 r. 
zapewniono różne swobody przybywającym tu z zagranicy na osiedlenie fa
brykantom, uakoniec postanowieniem rady administracyjnej z d. 25 Kwietnia 
(7  Maja) 1841 r. nadane zostały prawm i prerogatywy służące miastom g u -  
bernijalnyin. Jednocześnie na rozprzestrzenienie onego w  roku 182 L zajęto 
i wcielono folwark'S6ira wieś i wójtostwo Łódzkie do klucza G utków ekj^ko-  
noinii rządowej ŁftJaiów należące; następnie w  r. 1825 z polecenia cesarza A ie -  
xandra l, założoną została osada fabryczna tkacka, Łódką zwana, na urządze
nie której, oprócz gruntów od obywatelistaromiejskich nabytych, zajęto i wcie
lono do niej więś Wólkę i wójtostwo Zarzew  z ekonomii Łaznów, jak ró
wnież w r. 1840 część lasu rządowego do leśnictwa Łaznów należącego, 
a pod miastem położnego, z ktorego drzewo nowo budującym się 'bezpłatnie 
rozdano, g run ta  zaś na pasze i ogrody przeznaczono. W  ten sposób Łódź ma 
teraz rozległości włók 156, rnorg. 3 pr. 25, formując na 5 wiorstach przestrze
ni pas wązki regularny, w jedne linije wyciągnięty. Urządzona zaś stosownie 
i korzystnemi przywilejami obdarzona z zadziwiającą szybkością w ludność, 
handel i przemysł corocznie wzrastać poczęła i doszła do pomyślności, w ja 
kiej obecnie zostaje, będąc praw dziw ą stolicą przemysłu krajowego. Z małe
go miasteczka liczącego w  r 1820 w ogolę 767 stałych mieszkańców, pomię
dzy tymi chrześcijan 496, starozakonnych 271, poczynając od r. 1839, w któ
rym stała ogólna ludność wynosiła 8,859 osób (z  tych 772 starozakonnych), 
w następnym roku wzrosła do 16,415 głów, (pomiędzy temi 1,359 żydów) 
i odtąd bez przerwy corocznie powiększając się, doszła w r. 1860 do 29,450 
głów, nie rachując 3,189 osób czasowo przebywających. W  ludności te; po
dług pochodzenia narodowego, liczono Słowian ‘ 6,271, Niemców 12,179, po
dług wyznań: rzymsko-katolików 12,518, prawosławnych 3, ewangelików 
12,179, 6  rac i Morawczyków 171, starozakonnych 4,579. Rok 1821 jest erą 
zawiązania się tutaj przemysłu wyrobów wełnianych, r. 1824 bawełnianych, 
ą r. 1827 lnianych i konopnych. Z początku fabryki sukna przodowały in
nym, lecz po r. 1831 zupełnie prawie upadły; daleko szczęśliwsze były wyro
by bawełniane, które nie przestały rozwijać się. Lata 1840 i 1841 najświe
tniejszą stanowią epokę dla tutejszych fabryk, lecz później już zmiennego do
znawały  losu, raz bowiem upadały, to znowu odżywały, stosownie do stanu 
i obrotu handlu łub silniejszego współzawodnictwa. Podług wykazów u rzę
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dowych statystycznych w  r. 1849, było tutaj fabrykantów różnych stanów
I ,5 4 9 ,  w  następnych atoli latach, liczba takowych ciągle zmniejszała się 
i w  r. 1859 znajdowało się ich 966; ludność atoli zarobkująca, znacznie przy
tem się pomnożyła. Łódź zabudowana i utrzymywana czysto i porządnie jak 
miasto zagraniczne, ma?teraz domów murowanych 239, pomiędzy któremi są 
okazałe nawet gmachy mieszkalne, drewnianych zaś 1,367. Jes t  tu jeden ko
ściół katolicki drewniany, wystawiony w r. 1760 i ewangelicki, wybudowany 
gustownie w  r. 1827, kaplica katolicka na cmentarzu grzebalnym i dom mo
dlitwy dla Braci Morawczyków, szpital murowany w  roku 1843 na pomiesz
czenie 56-ciu  chorych, szkoła powiatowa murowaną, szkoła elementarna 
drewniana; ujeżdżalnia wojskowa skarbowa drewniana, ratusz o piętrze mu
rowany w r. 1827; jatek drewnianych 2, bydłobojni 2, szop na narzędzia ognio
we 3; młynów amerykańskich parowych do mielenia zboża 2, młyn w o
dny 1, wiatraków 32; browarów 2, drewniany i murowany; hotelów 2, pol
ski i krakowski, 2 domy zajezdne murowane, a 4 drewniane. Zakłady fabry
czne są następne: przędzalnia bawełny, drukarnia, farbiarnia i tkalnia wyrobów 
bawełnianych z dwoma machinami parowemi o sile 70 koni Ludwika Gejer za
trudniająca majstrów 15, czeladzi 82, wyrobników 449, wyrabiająca rocznie 
przędzy bawełnianej funtów 541,000, perkalu białego arszynów 45,000, bar
chanu arszynów 45,000, perkalu drukowanego sztuk 1,100, kitaju sztuk 4,700 
różnych wyrobów bawełnianych arsz. 141,560 vartości rs. 297,900, roczne
go dochodu 13,674. Przędzalnia bawełny i tkalnia wyrobów bawełnianych siłą 
wody i machiną parową o sile 18 koni Traugota Grohmann, zatrudnia majstrów 
16, czeladzi 28, wyrobników 59, wyrabia przędzy bawełnianej funtów 158,000, 
tkanin bawełnianych arsz. 70,000, wartości rs. 81,655, roczny dochód rubli 
sr. 6,142. Przędzalnia bawełny z machiną parową o sile 30 koni D:u)iela*Lan- 
de, zatrudnia 4 majstrów, 16 czeladzi, 142 wyrobników, wyrabia przwJzy ba
wełnianej funtów 211,000, wartości 94,995 rsr., roczny dochód 6.233. Przę
dzalnia W'ełny, farbiarnia, błich smugowy i chemiczny, oraz magle z machiną 
parową o sile 12 koni Jak-ba Peters, zatrudnia majstrów 5, czeladzi 28, w y
robników1 112, wyrabia przędzy wełnianej fun. 76,100, kitaju farbowanego 
sztuk 30,000, kartoim białego arsz. 30.000, w artości rs. 154,320, róftzny do
chód 9_,142 rs. Przędzalnia bawełny machiną parowa i siłą wody poruszana,
0 sile 30 koni Fryderyka Karola Moes, zatrudnia 4 majstrów, 11 czeladzi, 70 
wyrobu., wyrabia przędzy bawełnianej funt. 171,000, wartosm rr. 76,950, ro
czny dochód 5,124 rs. Takaż przędzalnia z machiną parow ą o sile 60 koni, 
Karola Sohcjbicr, zatrudnia 5 majstrów, 36 czeladzi. 74 wryrobn., wyrabia 
przędzy bawełnianej funt. 458,000, wartości rs. 266,000, dochodu rocznego
I I ,1 7 3 .  Fabryka drukowania i farbowania tkanin z machiną parową o sile 10 
koni Leonarda Fesler,  zatrudnia majstrów' 6. czeladzi 40, wyrobu. 54, w yrabia 
kartoim drukowanego sztuk 17,000, kitaju farbowanego sztuk 6,900 w arlo -  
ści rs. 98,800 rpczn. dochodu rs. 5,142. Pojedynczych fabryk przędzalnych 2, 
wyrabia przędzy wełnianej funt. 93,400, wartości rs. 120,080; drukarni tka
nin bawełnianych 15, wyrabiają kartonu drukowenego sztuk 39,223. wartości 
rs. 196,115; fabryk wyrobów wełnianych 14, wyrabiających sukienka dam
skiego arsz. 52,640, merynosu arsz. 5,300, ltauelli arsz. 27,860 pokrycia na 
meble arsz. 34,700, derek arsz. 14,000, różnych wyrobów arsz. 46,740, chu
stek sztuk 33,410, wartości rs. 212,380. Fabryk wyrobów bawełnianych
1 pótwełnianych 769, zatrudniających majstrów 1,828, czeladzi 998, uczniów 
485, wyrób. 1,442, wyrabia różnych materyj bawełnianych i półwełnianych
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arsz. 7 ,085,945, chustek takichże sztuk 136,042, płótna arsz. 5,660, wartości 
rs. 928,045- fabryka wyrobów lnianych wyrabia płótna arsz. 5,660, bielizny 
stołowej arsz. 3,330, wartości rs. 3,530; fabryk tasiemek 10 wyrabia tasiemek 
sztuczek 30,640, wartości rs. 2,450; pończoszmkow 13 wyrabia sztuk 24,715, 
wartości rs. 7,010; farbiarni i wyrobów bawełnianych i wełnianych 30; po- 
strzyg-alni 6; fabryka powozów Michała Kunkel, wyrabia powozów wartości 
na rs. 7,220; 2 browary, 3 cegielnie, fabryka octu, oleju, 2 młyny parowe. 
Wseysfkie te fabryki w ogóle zatrudniają 7 ,107 osób, wartość zaś ich w yro 
bów ocenioną jest na rs. 2,612,095. Ogólna wysokość ubezpieczenia zabu
dowań wynosi rs. 895,019. Ulice i place miasta znaczniejsze są: ulica Piotr- 
kowrska w części brukowana, a dalej szosę, przez którą przechodzi trakt fa
bryczny z W arszawy do Kalisza: przy ulicy tej znajduje się cztery rynki, to 
jest rynek Nowego Miasta podobnież zabudowany i wybrukowany, przy któ
rym znajduje się kościół ewangelicki,  ratusz, szkoła ogólna i jatki. P rzy  tej
że samej ulicy naprzeciw szp.iala ś. Alexandra jest rynek fabryczny, dotąd 
nie zabudowany, naprzeciw tego rynku od wschodu, znajduje się znaczny za
kład fabryczny Leonarda Jfesler, a dalej zakłady Ludwika Gejer. P rzy  końcu 
miasta i powyższej ulicy Piotrkowskiej, znajduje się rynek górny, a przy nim 
ozdobny gmach w stylu gotyckim, obecnie własność banku polskięg-o. Przy  
ulicy Targowej ze strony wschodniej ogrodu angielskiego istnieje rynek wo
dny, a przy nim zakłady Karola Scheibler, tamże są  za ogrodem zakłady Groh
mana. Przy ulicy ś. Emilii, od ulicy Piotrkowskiej i rynku fabrycznego po
czynającej się, znajdują się inne znaczniejsze tutejsze fabryki. W reszcie po
między ulicą Zgierską a Kościelną, wznosKjię.na dość obszernym placu ko
ściół katolicki paratijalny. Gechów rzemieślniczych je^t tu 29, składów han
dlowych 68, mianowicie: 13 przędzy bawełnianej. 20 towarów łokciowych, 
a 25 innych wyrobów miejscowych. Władze rządowe są: magistrat, urząd 
skarbowy, sfacyja pocztowa, szkoła powiat, specyjalna 1. szkół elem, męzk. 4, 
żeńska 1, szkoła wyższa żeńska prywatna 1, szkoła żeńska o 3 klas., szkół 
elementarnych męzkich prywatnych 2. szkół rzemieślniczo-świątecznyeh rzą
dowych 3, aptek 3, lilografija. Kassa oszczędności od r. 1 8 5 L; towarzystwo 
strzeleckie założone w r. 1824. Targi odbywają sic dwa razy w tydzień, 
jarmarków zaś sześć w roku. Jest w druku Opis m iasta  Lofh-i przez 
O. Flatta (W arszaw ą ,  1853, w  8 -de). F. M. S.

Ł o d z i ą  (herb polski). Ńa tarczy w polu czerwonem łódź bez żagli i masz
tów, żółta ćzy złota, z czterech desek zbita. Nad hełmem pęk piór pawich, 
w  środku których łódź takaż sama jak na tarczy herbowej.

Ł o d z i a t a  ( A l ł a n d e r  Augusryn) , biskup chełmski i bełzki , unicki 
w  XVII wiekgi. Szlachcic litewski herbu Wadwioz, rodzina ta osiadła w No- 
wogrodzkiem i Słonimskiem, A lesander zaś pochodził z województwa Poto
ckiego. Teologii uczył się w Uzyinie i najwyższych tam dostąpił zaszczy
tów naukowych, byt doctor In n rm tu s .  W  Polane został najprzód archi-  
mandrytą żydyczyńskim. Metropolita Zgchowski polubiwszy Lodziatę, czło
wieka, ze wszech miar zacnego i uczonego, chciał postawię go na świeczniku 
w Kościele. Myślał najprzód koadjutorem dać go Porfiremu Kulczyckiemu, 
biskupowi pińskiemu. Ale kiedy jednocześnie o koadjutora prosił Jakób S u 
sza., staruszek, hi skup chełmski, mąż świątobliwy, zacność sama, Łodziata, 
który należał również do ludzi pobożnych i zacnych, wolał być przy £gszy, 
jak przy Kulczyckim. Powiózł go metropolita do Janą I I I  do Zó.kwi, zalecił 
i wyrobił mu nouiinacyję na koadjutorstwo chełmskie z prawem przyszłego
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następstwa, 'cum fu tu ra  succesnione. Stanowisko biskupa chełmskiego było 
wtedy bardzo poważne, ponieważ władza jego rozciągała się znacznie po za 
granicę dyjecezyi, na W ołyń. Biskupstwo Łuckie było w znacznej części 
nieonickie i samą stolicę katedralną trzymali biskupi nieunici, gdy zaś bardzo 
wielu tam było i połączonych z Kościołem rzymskim, przeto dozór nad niemi 
sprawowali najprzód metropolici, ale potem ustąpili go Suszy i nawet przy
wiązali ten nadzór stale do biskupstwa Chełmskiego. Kiedy więc w  innych 
dyjecezyjach ruskich bywaro tak, że jednocześnie dwaj biskupi, unicki i n ieu- 
nicki, rządzili, spierając się na każdym kroku; na Wołyniu rzeczy te ułożyły 
się daleko naturalniej,  bo był biskup nieunicki, unitów zaś oddano pod czaso
w ą  juryzdykcyję biskupów sąsiednich . Łodziata więc wchodził i pod tym 
względem w prawa Suszy. Otrzymał koadjutorstwo1, którego nie mógł po
zyskać Porfiry Kulczycki. Wyświęcony w  Torokauach przez metropolitę 
Zoehow'skiego, przy pomocy jednego łacińskiego, drugiego ruskiego biskupa. 
Łacińskim był sławny Konstanty Brzostowski, smoleński, unickim l e w  Zale
ski,  włodzimierski. Łodziata był młody, miał zaledwie wtedy lat 30. Nie
długo był koadjutorem, bo Susza zaraz umarł 4 Marca 1685 r. W testamen
cie swoim, owczarnię i gorliwość swroją apostolską przekazując następcy, 
wiele do niego mowy zwracał,  dawał mu przestrogi, upomnienia, wskazówki 
i błogosławił go na pracę. W ięc od tej chw ili Łodziata jest biskupem chełm
skim i hołzkim. Piio mógł się Susza omylić na sw oim wyborze, Łodziata bo
wiem był (o biskup zacny, przykładny i do tego nadzwyczaj pracowity. 'Cią
gle przy ksiąźeO, dnie i noce czytał różne dzieła, tak dalece, że obróciło się to 
mu w nałóg i ludziom zdawało się śmiesznością. Zakonnik całe życie i w za
chowaniu się i w modlitwie i w obozie, w  czem mając świeży przykład przed 
oczyma, naśladowuit Suszę. Obyczaje biskupa poważne, gorliwość ku wierze 
i Kościołow i w ielka, miał wszystkie przymioty pasterskie w  wysokim stopniu. 
Z dziwnej wszelako organizacyi ciała pił wielo, i (o go o śmierć przyprawiło. 
Umarł albow iem z trucizny, którą mu w  napoju podała ręka, na poważnem 
stanowisku stojącej osoby, iuteressownnej w jogo śmierci, r. 1691. Biskupem 
był więc niedługo, lat 6 najwięteej; wszyscy żałowali, że tak krótko. U N ie- 
sieokiego, po nim następuje na władyolwo Jan Małachowski, ale Stebełski już 
poprawił len błąd mówiąc* że Małachowski był w Przemyślu. Biskupem 
chełmskim został Gedeon Wojna Orański, archimandryla żydyczyński. Ło
dziata pochowany także w Zydyczynie. Jul. B.

Łodziata (Daniel), kanonik wendeński, dziekan i proboszcz radliński i du
biecki na Litwie, żyjący w XVII. wieku, zostawił ważny rękopism, tyczący 
sie historyi Litwy, p. t.: Zbiór ammlacj/j od r. 1640 do 1660, z klórego wiele 
korzystał Teodor Narburtt w swoich Dziejach Utmoahich.

Ł o J z i ń s b i  (Józef  Antoni), doktor teologii, definitor prowincyi polskiej 
księży franciszkanów, kaznodzieja sławny w  Kaliszu, żyjący w pierwszej po
łowie X V III  wieku. Zostawił w' druku mnóstwo kazań, które potem razem 
zebrane wyszły, z tych ważniejsze są p. t.; Jedność wszystkim , .s ta nom 'zh te ca- 
ia (K a lisz , ' 1725 r., in fol.); M odlitwa na jm ilsze  Bogu. (tamże, 1726 r.. 

in 4-2!); K azan ia  pod&zas konw ohaeyi (tamże, 1726 r.). F. M. S.
Ł o h O js k , inaczej zwane Lohojsko  luh L o h w o jsk , miasteczko prywatne 

w  dawnem województwie, dziś gubernii Mińskiej, w  powiecie Borysowskim, 
nad rzeką Hajną, wśród rozległych lasów położone, o 6 mil od miasta Bory- 
sowa odległe. Nazwisko swroje otrzymało od wyrazu białoruskiego loh , zna
czącego legowiska zwierząt, albo wśród lasu piękną dolinkę, gdyż istotnie le -
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zy w  rozłogu między piismami pagórków. Osada bardzo starożytna, kroniki 
bowiem ruskie wspominają juz w  X II  wieku o tutejszym zamku, należącym 
do księstwa Połoekiego, które gdy Mścisław w. książę kijowski, wojował, 
zdobyty został w r. 1128 przez brata jego Izasława. Snać w  owej epoce oko
lice te były bardzo zamieszkane i zapełnione warowniami, ponieważ dotąd na 
milę na około miasta znajdują się ślady licznych horodyszcz. Kiedy Tataro-  
wie w r. 1505 Litwę plądrowali, właścicielem tych dóbr był Symon A lexan- 
drowicz, książę Czartoryski,  namiestnik kamieniecki. Podczas jego nieobecno
ści napadła horda na Łohojsk, zdobyła drewniany, wałem obwarowany zamek, 
zrabowała go i spaliła, dzieci zaś książęce w  jassyr zabrała. Straszliwa ta 
klęska stała się powodem do następnego potwierdzenia przez Zygmunta I  w  ro
ku 1508 dziedzictwa tych dóbr dla księcia Symona. Z córką jego wdową 
ożenił się Wąsil Tyszkiewicz, później wojewoda podlaski i marszałek k r ' l e w -  
ski, który okupił resztę łohojskich włości,,,odbudowa! zamek, a w  nim i cer
kiew. Zygmuid I potwierdzi! mu przywilejem 1528 r. tytuł dziedzictwa zam
ku i całej majętności, tak tej połowy, którą, sam nabył, jako i drugiej; która mu 
po żonie spadła (hs. Met. lit., 197, str. 618). Jeden z synów Wasila Ale- 
zander Tyszkiewicz fundował tu w r. 1609 kościół farny katolicki. Król 
Michał Korybut, przywilejem 1673 r. nadał miastu dwa jarmarki i targi co 
Niedziela. W  r. 1706 Szwedzi spalili miasto i zamek, który już nie powstał, bo 
Stanisław Tyszkiewicz, starosta żmujdzki, samą cerkiew odbudował, a na 
miejscu zamku klasztor dla bazylijanów wystawił. Były tu nadto dwie cer
kwie prawosławne i dwie unickie. W  lasach do tych dóbr należących mnó
stwo znajduje się kurhanów, zkąd nieraz wykopywano rożne zabytki s ta
rożytności. J '/■ S.

Łój,  fal się nazywa tłuszcz zwierzęcy, szęzggólniej od bydła rogatego 
i owiec pochodzący, który w nacznej ilości znajduje się około nerek i k istek , 
chociaż i na inn>ch częściach ciała daje %ię napotykać. Przez topienie, które 
dla zabezpieczenia od przypalenia uskuteczniać sic powinno na wodzie lub za 
pomocą pary, oddziela się tłuszcz od tkanek go obejmujących. Łój wytopiony 
uzvwa się na świece, do przygotowania mydła i do innych celówr. Najlepsze
go łoju dostarczają: Hollandyja, Irlandyją, Rossyja i Polska; największa ilość 
jego pochodzi z południowej llossyi. Łój składa się ze stearyny, margaryny 
i oleiny (ob.); przez rozkład wapnem gryzącem, a następnie kwasem siarcza- 
nym, otrzymują sic kwasy: stearynowy, margarynowy i oleinowy, z  których 
najważniejszy jest kwas^stearynowy, używany na wyrób świec stearynowych. 
Tłuszcz ze świń znany jest pod nazwiskami sadła i słoniny.

Łojewo, jezioro, znajduje sic w  w. ks. Poznańskiem, okręgu regencyj
nym Bydgoskim, w zachodniej części powiatu Inowrocławskiego.

Łojki, wieś w  powiecie Wieluńskim, posjada niewielką papiernie .czer
paną, własnością Józefo Zabrockiego i Ottona będąca. Wyrób: bibuła i pa
pier ordynaryjny. A . W iśl.

ŁojkO (Fc lix ) ,  z przydomkiem l lę d z ie jm s k i  czyli R yd zew sk i, znakomity 
historyk i ekonomista polski, urodził w  r. 1717 w województwie gnieźn ie"-  
skiem z ojca Karola, łowczego orszańskiego. Nauki odbywrał najprzód w  kol
legijum jezuickiem w  Poznaniu, a kończył w  sławnej wówczas akademii woj
skowej w Lignicy. Za powrotem do miejsc rodzinnych, przebywał na dworze 
Janusza Wiśniowieckiego, kasztelana krakowskiego; zalecony przez niego 
królowi Augustowi I I I  został paziem, w net kamerjunkrem i szambelanem, na
reszcie otrzymał starostwo Szrepskie na Pomorzu. Po śmierci tego monarchy
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Łojko razem z województwem Poznańskiem podpisał elekcyję Stanisława Au
gusta, zyskał względy nowego króla, który zatwierdził go szambelanem, 
1765 r. użył z początku do spraw dyplomatycznych, a w  Styczniu 1766 wy
prawił w nadzwyczajnem poselstwie do Francyi, z oznajmieniem Ludwikowi XV
0 swojem wstąpieniu na tron i koronacyi. Przyjęty zaszczytnie na dworze 
wersalskim, 1 Kwietnia, wrócił do W arszaw y w Czerwcu tegoż roku (''horn. 
Woc/i. Nachr., 1766 r., str. 139),  pomyślnie dokonawszy zlecenia, za co w na
grodę został członkiem kommissyi skarbowej (1 Października 1766 r.). 
Opisanie swojej podróży do Francyi, zostawił Łojko w  rękopiśmie, kłóry obe
cnie jest w  posiadaniu Cypryjana Walewskiego. Wkrótce jednak opuścił 
dwór i przyłączył się do konfederacyi barskiej, kłórej służył także na dyplo- 
matycznem polu i wysłany był przez generalność do Wiednia 1771 r., gdzie 
po bezowocnych rokowaniach przekonawszy się, że sprawa nie miała dobrej 
przyszłości, pogodził kię z królem i wrócił do swego urzędu w  skarbie (28 Li
pca 1772 r.). Odtąd poświęcał się najwięcej literaturze, badaniom history
cznym i ekonomicznym, a kiedy ukazały się drukowane wywody praw trzech 
mocarstw do prowincyj składających dawną rzeczpospolitę Polską, Łojko w y
gotował na takowe uczone odpowiedzi, które wielką zjednały mu sławę, w  kra
ju, a nawet od przeciwników' były cenione. Król pruski zaś, nieiylko nie miał 
mu ich za złe, ale utrzymał przy starostwie Szrepskiem, Chociaż to przy no
wych zmianach przestało należeć do Polski. Niemuiejszą zyskał powagę
1 u swego monarchy, który pragnąc, aby kraj korzystał z jego nauki, miano
w ał go po raz trzeci członkiem komissyi skarbowej w Koronie 31 Października 
1776 r., a następnie powołał do zasiadania w  radzie nieustającej i pomieścił 
w  departamencie skarbowym 1778 r. W śród tych obowiązków i pracy nad 
zamierzonemi w ielkiemi dziełami, tyczącemi się historyi i ekonomii krajow ej, 
zebraw szy do nich ogromne materyjały umarł Łojko w  W arszawie 1779 r., 
pochowany w  kościele S. Jana. Zostawił w' druku wyżej wspomniane odpo
wiedzi,  które tłómaczone na języki francnzki i angielski, wyszły bezimiennie 
najprzód osobno, a potem pod ogólnym tytułem: Zbiór drh iaracyj\ not i  g łó 
w niejszych  czynności, które p o p rzed ziły  i  za sz ły  podczas sejm u pod  węzłem  
konfederacyi, odpraw ującrgo się od dnia 18 W rześniu  1712 r. do 15 Maja 
1773 r. ( w  4 -ce ,  str. 401) ,  w dodatku mieści się H istoryczny m /w ód praw  
trzech  m ocarstw  do p ro w in cyj polskich. Rękopisma zaś jeger, materyjały 
dziejowe, rozpraw y ekonomiczne i finansowe, składające się, jak uirżyuiywa- 
no, z  69 wieli ich tomów, stały się własnością Tadeusza Czackiego i były 
przechowywane w  Porycku. Korzystał on z nich wiele i wspierał się często na 
badaniach i krytyce Łojka w uczonych swoich rozprawach, mianowicie zaś 
w  znakomitem dziele: 0  litew skich i  polskich, praw ach, często przywodzi 
i całe ustępy umieszcza. Podobnież używ ał ich Łukasz Gołębiowski do histo
ryi panowania pierwszych królów Jagiellońskich, Podług niego zbiory Łojka 
obejmowały pomiędzy innemi następujące rozpraw y: LulinniŁ i  upadek w P ol- 
sce^M ennica i  monety dawne polsk ie; Sól w Polsce; Urzędy koronne i  litew
sk ie  (3  tomy); Wojsko i hetmani. Po śmieTei Czackiego rękopisma te z bi- 
blijoteką przeszły do Puław , a później w  części podobno, do Petersburga, gdzie 
mają być złożone w  biblijotece głównego sztabu. Było też przed dwoma laty 
w  gazetach naszych ogłoszenie (K ur. w arsz.;  1862 r., Nr. 126), że jeden 
z potomków rodziny Łojków, zamierza te dzieła, które dotąd odszukać się uda
ło, ogłosić drukiem w  jednym zbiorze. W ydanie  zaś miało zawierać Wszy
stkie prace Łojki z jego portretem i życiorysem, oraz poglądem krytycznym
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Obszerniejszy życiorys Łojki przez Juljana Bartoszewicza w  dziele Znakom ici 
mężowie polscy w XVIII wieku (tom I, str. 145). F. 31. S.

Ł o j n a  ' v języku łowieckim mówi się o sarnie gdy tłusta.
ŁojÓW, inaczej zwane Lojomgród, miasteezko prywatne w  dawnem w oje-  

wódzwie dziś gubernii Mińskiej, w powiecie Rzeczyckim, na granicy pomiędzy 
guberniją Moliylewską a Czernichowską, w pięknem położeniu nad Dnieprem, 
przy  ujściu wpadającej na przeciw miasta rzeki Soży, o 7 mil od miasta po
wiatowego odległe, llistoryja lej małej mieściny jest krótka ale dość pamię
tna. Talarowie Perekopscy uczyniwszy najazd na Litwę, gdy tu w  r. 1505 
przybyli, Machmud Gier ej naczelny dowódzca wyprawy, na dwie części hordy 
swe rozdzielił, sam poszedł pod Mińsk, a braci swych Bits Giereja i Burnus suł
tana wysłał do Słucka. Ważniejsza tu jeszcze sprawa zaszła w r. 1649 pod
czas nieszczęśliwej wojny z Chmielnickim. W  poprzedzającym jeszcze roku 
Stefan Podobajłn, dowódzca Kozaków, opanowawszy Łojów, zamek tutejszy, 
żeby się Litwinom nie zdał do obwarowania spalił. Chciał go odeprzeć W in
centy Gosiewski, ale za nadejściem 50,000 Kozaków pod wodzą Krzyczow - 
skiego, cofnąć się musiał; w krótce potem dnia 31 Lipca zaszła pod Lojowem 
stanowcza bitwa. Po długiej i zaciętej walce przechyliło się zwyeięztwo na 
stronę Janusza Radziwiłła, hetmana polnego litewskiego. iNazajutrz powtó
rzono bilwę, Kozacy stracili 3,000 ludzi w zabitych, w liczbie tych polegli: 
pułkownicy Nebaba, Połtora Kożucha, Kapusta i Krawczenko; 17 dział, 12 
chorągwi, amunicja tabory wpodly w  ręce zwycięzców, sam zaś dowódzca 
Krzyczowski ranny śmiertelnie dostał się do niewoli; Łojówr z wielkiemi do
brami do niego naieżącemi ostatecznie stał się własnością Judyckieh. Obe
cnie stanowi port mieści składy krajowe spławiane przez rzeki Berezynę, 
Dniepr i Soz W artość towarów przywozowych tutaj obliczaną jest na sum
mę r. sr. 300,000, pomiędzy któremi znaczniejsze są wódka, siemię lniane 
i płody rolnicze. F. M. S.

ŁojSZe, w  królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie K alw a-  
ryjskim, w dobrach Dydwiże położone jezioro, rozlewa swre wody na 4 mor
gach przestrzeni.

Ł o k a c z e , miasteczko prywatne w dawnem województwie dziś gubernii 
Wołyńskiej,  w powiecie Włodzimirskim. W  X V I w. należało do książąt San
guszków', następnie zaś do dóbr ordynacyją Ostrogską składających. Ostatni 
ordyna Janusz Sanguszko, marsz. nadw. lit., dWo wał w  r. 1753, Łokacze 
i Lutowicz z dziewięciu wsiami, Franciszkowi Salezemu Potockiemu, pod obo
wiązkiem dostarczania Rzeczypospolitej siedmiu konnych żołnierzy na potrzebę 
wojenną. Późniejszy dziedzic Ludwik W ilga,  starosta Grabowiec.ki, otrzymał 
przywilej od króla Stanisława Augusta 1778 r. na cztery jarmarki i wrspaniale 
podejmował tegoż monarchę w  r. 1781 w  domu sw'oim, kiedy wracał z Podola 
i powtórnie w r. 1787 w  czasie jego przejazdu do Kaniowa. Dziś Ło
kacze 'są małem miasteczkiem osiedlonem po większej części żydami.

Ł o k c io w a  k o ś ć  albo luśnia, (uhm), jedna z dwóch kości przedramienia, 
której koniec górny odznacza się dołem krętym większym, odpowiadającym 
rolce kości ramieniowej, co sprawia, że przedramię może tylko w  jednej pła
szczyźnie z ramieniem poruszać się. Zi tyłu dołu znajduje się wyrostek zwany 
łokciem (oleernnon), ograniczający ruch wspomniony ku tyłowi, i do którego 
przyczepia się mięsień łokciowy i trójgłowy; na przodzie jest wyrostek dzio- 
hiasty fprocessus coroneideusi służący do przyczepiania się mięśnia ramienio
wego; z boku dołek mniejszy odpowiadający główce kości promieniowej.
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Trzon ma trzy powierzchnie i trzy krawędzie. Koniec dolny ma kłykieć opa
trzony powierzchnią stawową dolną, a na zew nątrz wyrostek rylcowy. Oh. 
Przedram ię.

Ł o k ie ć , (po francuzku aunę, po niemiecku E li■>), jedność miar długości, 
dzielona zwykle na 2 stopy, 4 ćwierci, 24 cali, 288 linii, a która szczególniej 
bywa używana do mierzenia tkanin przeznaczonych na odzież. Nazwisko to 
pochodzi od wydatnośei stawu ręki zwanego łokciem, i długość lej miary nie
którzy wyprowadzają od długości części ręki wyprostowanej dorosłego czło
wieka, od łokcia do końca palca średniego. Łokieć w arszawski równa sie 
576 milim.; łokieć wiedeński czyni 1,3528 ł. war.; łokieć berliński równa się 
1 ,1579 ł. w.; łokieć saski albo lipski 0,9833 ł. w.; dawny łokieć szląski równy 
1,0002 ł. w  - arszyn 1,2308 ł. w.; metr. 1,7342 ł. w.; yard ang. 1,,.?875 ł. w.; 
łokieć dawny polski koronny równał się 1,0339218 1. now.;. dawny łokieć lit. 
czynił 1 ,127914693 t. now. Od w yrazu łokieć pochodzi nazwa: /okriow f to
w ary, pod którą rozumieją się wszelkie przedmioty sprzedawane na łokcie.

Ł o k ie t e k , wyraz .oznaczający zarówno tak ludzi jak z w ierząfa drobne. 
Knapski w słowniku swym pisze: „Łokietkowie, zwierzęta ludziom lnkietnym 
podobnę, pygm aei.’' Błazowski, w przekładzie Kromera mówi: „W ładysław  
Łokietkiem, jakoby łokciowym, od łokcia, dla małego wzroslu nazwany.” 
Drobne i małe rączki nazywano u nas łokietki. W acław  Potocki wArgenidzie 
pisze. Ł K u p  dynowie krótkiemi złote łuczki ciągną łokietki."1 K. W l. IV,

Ł o k ie tn ic e , kamienie lub cegły łokciowe, używane w dawnej Polsce na 
posadzki.

Ł o k s z y n , potrawa używana przez Izraelitów, rodzaj makaronu długo 'c ien 
ko krajanego.

Ł o k t u s z a , Lochtucha, płachta płócienna, którą niewiasty wiejskie używają 
w miejsce chustek i noszą jak szale, klóreini przed słońcem i deszczem gło
w y  okrywają. W  fakic łoohtuchy uwinirle  na plecach, matka małe dziecię 
nosi. W yraz  w X V II wieku powszechnie używ any, dziś się u ludu tylko 
utrzymał. K. W l. W .

Ł o m , łOmOWiskO. 1) Drzewa pomniejsze od drzew wielkich w czasie 
spuszczania połamane, co się zw ykle zdarza w,gospodarstwie plądrująeem, 
2) Drzewro od burzy złamane, po którem .s-f.i/r/f (ob.) jeszcze stoi.

Ł O in O C Z , gałęż sucha na ziemi leżąca, po drzewie wyciętem. /dąd wr ję
zyku leśnym \vyrniemeW zl)irrdó łomdcze.

Ł o m a z y , miasteczko rządowe w  gubernii Lubelskiej, powiećfe Bialskim, 
na nizinie otoczonej lasami położone, nad rzeką K idaw ą, przy trakcie 
z Biały do W łodawy, o 2 mile od miasta powiatowego Biały odległe. 
Miejsce to pamiętne jest w  dziejach sejmowych polskich. W  XVII. wieku 
była tu nędzna wioska, którą Kazimierz .Jagiellończyk w  r. 1447 odłączy
w szy  od starostwra parczowskiego, leżącego w województwie Lubelskiem, do 
ekonomii brzeskiej, to jest do Litwy, wcielił. Ściągnął ztąd na siebie niechęć 
panów polskich, którzy mu przyganiać zaczęli, że więcej Litwie sprzyja. Z a
biegi Gtastolda i innych inożnowrładzców litewskich o zerwanie, a przynajmniej 
osłabienie Unii z Poiską, stały się powodem że na sejm wspólny dla obu naro
dów, do Parczowa w  r. 1451 zwołany, żaden z Litw inów^ nie chciał przybyć, 
az pókiby im glejt czyli zabezpieczenie ich osob i swobodnego przejazdu, nie 
był przysłany. Król chcąc przełamać ich upór i nieufność, sam wyjechał 
z Parczowa aż do Lomaz i tam dopiero sprowadziwszy z Brześcia posłów li
tewskich, namówił ich do zjechania ^ię z Polakami w Brześciu. Trudniej j e -  •
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szcze było królowi skojarzyć umysły obu Narodów w  r. 1464, gdy Litwa do 
Parczowa a Polacy, do Brześcia na sejm wspólny zgromadzić sio nie chcieli; 
zjechały się więc obie strony do Lomaz w Listopadzie, lecz dla złego pomie
szczenia w  nędznie zabndowanem miejscu i dla późnej pory roku, a bardziej 
jeszcze dla wzajemnych niechęci, zjazd zeszedł na niczem i sprawa pogodze
nia Korony z Litwą do roku odłożoną została. Miejsce to lepiej zabudował, 
powiększył i na miasto zamienił Mikołaj Radziwiłł, wojewoda wileński, mar
szałek i kanclerz wielki li tewski, będąc starostą brzeskim, wkrótce zagjpotem 
zesłany rewizor królewski Dymitr Sapieha znalazł,  że Łomazy miały rozle
głości włók 196, morgów' 21, prrtow 9; składały się zaś z ulic Brzeskiej, W i
leńskiej, ku mostowi Międzyrzeckiej, Parczowskiej i Podrzęcznej. Tak już 
osiedlone miasto otrzymało od Zygmunta Augusta przywilej w  r. 1568 na 
prawo magdeburgslpe, z nadaniem za herb Wilczej głowy i Orlej nogi, zara
zem otrzymały Łomazy od wszelkich opłat i powinności uwolnienie do 1570 r. 
prawo pobierania mostowego i targowego myta, pozwolono mieć miarę, wagę, 
woskobojnią i kramy, wolny wrąb w puszczy Klikawka zwanej, łowienie 
ryb w rzece Zielawa i nadano targi tygodniowe i dwa jarmarki do roku. Mie
szczanie tylko obowiązani zostali do budowania mostu na gościńcu wileńskim, 
groble i mosty utrzymywać, oraz ratusz wystawić. Przywilej ten potwierdzili 
następni monarchowie polscy, a mianowicie Zygmnnt I I I  w r. 1588, W łady
sław IV r. 1633, Jan Kazimierz 1649 r., Michał Korybut 1669 r., Jan  I II  
1679 r., August II  1697 r., August I I I  1748 r., ostatni oblatowany z wypi
sami wszystkich poprzednich, w aktach ziemi Terespolsko-Mielnickiej w Mię
dzyrzeczu 30 Marca 1810 r. Dziś Łomazy liczą ogólnej ludności 2,370 I łó w ,  
pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,152, .starozakonnych 1,218 utrzymujących 
s., wyłącznie prawie z rolnictwa. Dom murowany jest In l, drewnianych 
zaś 308, kościołów drewnianych jest 2, parafijalny ob. łaciń. 1 w  r. 1850 po 
zgorzeniu dawniejszego wy.-Uawiony, drugi parafijalny grecko-unicki: oprócz 
tego jest ujeżdżalnia wojskowa drewniana, takaż szopa na narzędzia ognio
we, bydłobojnia, dwa młyny, wietrzny i konny, garbarnia i mydlarnia, w szys t
ko ubezpieczone na summę rs. 61,370. Jest tu magistrat, sokola elemen
tarna grecko-nnicka, jarmarków dwa odhywajjię w  roku. F. M. S.

Ł o tllib im ie ń  (;S\<iX’fr a g a  L . ) ,  rodzaj roślin, należący do rodziny od niego 
nazwanej Saxifrageap, u Łinneusza zaś do klassy dziesiaciopręcikowej, rzędu 
dwusłupkowego, odznaczający się kielichem pięcio, rzadziej czterolistkowym; 
koroną o pięciu, rzadziej o czterech płatkach opadających: owoc torebka dwu
komorowa wielonasienna. Najpospolitszym u nas gatunkiem jest Łomika- 
mień ziarnisty (Saxi/t'fign' g ra n n la fa  L.), której nazwisko gatunkowe pochodzi 
od mnóstwa jakby ziarnek znajdujących się na jej gałązkach. Nazwisko rodza
jowe ztąd pochodzi zapewne, że niektóre gatunki, rosnące w  szparach skał, 
dały powód do mniemania, że same też szpary sprawiły.

Łomikost (Cąęhęjpia ossifraga , Ostenmalfktia), choroba przewlekła byata 
rogatego, także u kóz zdarząją^a się. a tak nazwana z powodu kruchości, ja 
kiej w  niej nabywają kości, w  których składzie chemicznym przemagają tak 
zwane części ziemne, a mianowicie fosforany wapna i magitezyi, nad chrząst
ką kostną. Jakkolwiek niekiedy dotyka choroba.ta pojedyncze tylko sztuki, 
czyli sporadycznie, najczęściej wszakże w  danej miejscowości ulega je 1 współ
cześnie wiele sztuk; przyczem właściwy łomikost wyprzedza zwykle lizączka 
(ob.}. Przypady chorobowe są w  łomikoście mniej więcej podobne do opisa
nych odnośnie do liżączki; odznacza się jednak łomikost tem, ze krowy dojne

e n c y k i .o p e d y j a  t o m  x v i i . 39
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nie tracą mleka, owszem udój bywa nawet często dość obfity; cielne zaś nie
tylko nie ronią płodu, ale zw ykle  rodzą cielęta doskonale rozwinięte. P rzy-  
tem wszystkiem jednak postrzega się chudnienie zwierzęcia chorego, sztywny 
chód, w  czasie którego słyszeć można szczególnego rodzaju trzeszczenie 
w  stawach; osłabienie dochodzi nieraz do takiego stopnia, i e  zwierzę o w ła
snych siłach nie jest w  stanie podnieść się z legowiska, i wtenczas właśnie 
zdarza się często złamanie którejkolwiek kości, przy braku przyczyny tak sil
nej, aby na usprawiedliwienie takiego wypadku wystarczyła. W  każdym ra
zie niepowoduje takie złomanie wielkiego bólu zwierzęciu, przypady zapalenia 
zaś są bardzo niewydatne. Z powodu braku cech charakterystycznych, bywa 
choroba z początku do poznania trudną i staje się wyraźnie wtedy dopiero, gdy 
bez usprawiedliwiającej przyczyny nastąpi złamanie kości. Ze zmian pośmier
tnych zwracają uwagę: ogólne wychudnienie, a przeto uderzający brak tłusz
czu; rozwodnienie krwi i nagromadzenie cieczy^surowiczej w błonie łącznej 
pod skórą, a niekiedy i w jamach ciała, np. w jamie piersiowej, brzusznej 11. d. 
Najważniejsze jednak zboczenia przedstawiają kości; są one gatunkowo lżej
sze, powierzchnie ich s tawowe odznaczają się niezwykłą chropowatością, 
przyczem sama kość łamie się bardzo łatwo, a zawarty  w niej szpik bywa roz
rzedzony, przedstawiając się w postaci obrzedniej, brudno-żółtawej massy 
W  ogólność’ lotyka łomikost nierównie częściej zwierzęta młode niż stare; 
najczęściej zaś ulegają mu krowy cielne i obficie mlekodajne. Zdaje się, że 
na rozw inięcie choroby, w yw iera  obfite wydzielanie mleka w pływ nieprzyja
zny w  ten sposób, że sprawia wydalenie z organizmu fosforanów; żywienie 
zaś znacznie w tonie krowy rozwijającego się cielęcia szkodzi skutkiem po- 
chłonienia przez płód wielu części pożywnych, kosztem odżywiania samej kro
wy, co tem łatwiej może mieć miejsce, jeżeli podawana zwierzęciu pasza, 
w części pożywne będzie ubogą. Najwięcej jednak przyczyniać sio zdaje do 
łomikostu, karmienie paszą lichą, pochodząoą z ląk bagnistych, tak zwanych 
kwaśnych, i w  ogóle taką, która sprzyja wywiązaniu się kwasów w żołądku. 
W  takich to właśnie wypadkach przyjmuje często łomikost charakter enzoocyi, 
zwłaszcza gdy obok wskazanych nieprzyjaznych wpływów, przywiązanych do 
miejscowości, działać będą jeszcze inne czynniki, zniżające wartość pożywną 
paszy, np. gdy po skwarnem lecie nastąpi dżdżysta jesień. Uleczenie zwie
rzęcia wówczas, gdy już choroba do wyższego posunęła się stopnia, jest zw y 
kle niemożebne i dla tego ważną jest rzeczą wczesne przedsięwzięcie środków 
zaradczych, które też w  takim razie pomyślnym skutkiem uwieńczone bywają. 
Najgłówniejszym warunkami skutecznej kuraeyi są: posilne żywienie i dawa
nie zwierzętom pomiernego ruchu, co mianowicie u krów dojnych i cielnych 
jest ważne; prócz tego wmźnem jest czyste utrzymanie i '■zęsto przewietrzanie 
stanowisk, w których się mieszczą nietylko sztuki chore, ale i pozornie jesz
cze zdrowe. Dla wgniecenia chęci do jadła i wspierania trawienia, zalecają 
się środki gorzkie, np. goryczka (gertione), piołun i t. d., w połączeniu z solą 
kuchenną; dla usunięcia zaś tworzących się wr przewodzie trawienia kwasów, 
skutecznem jest dawanie środków pochłaniających kwasy, np. kredy, wapna, po
tażu, popiołu drzewnego i t. d. Gdyby jednak okoliczności miejscowe nie do
zwoliły stosow ać się do wskazanych zasad pod względem dyjety, lub też gdy
by choroba u sztuk pojedynczych do wyższego posunęła się już stopnia, w  ta
kim razie, będzie najekonomiczniej zaniechać zupełnie leczenie i przeznaczyć 
zwierzęta na rzeź nim nastąpi ogólne ich wychudnienie, któreby i korzyści 
konsumcyjnych pozbawiło. P. S.
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Łomnica, Łomnicki szczyt, góra za najwyższą w Tatrach uważana, leży  
w zieini Spizkiej, niegdyś do Polski, dziś do W ęgier  należącej. W znosi się 
z  pósróti massy skał ku Kółnoco-zachodowi od Kesmarku po nad doliną spizką, 
zwaną am Grosscn. Kohlhach (u  górali wielka Koliba), na 7 ,942 sfóp paryz-  
kich, według pomiaru Woldenberga. Townsend oznacza jej wysokość na 8,100, 
Lisganick na 8,311 Stóp paryzkich, inni wyższą lub mzszą ją  być wykazują. 
U Stóp jej leży w  odległości mil dwóch i tuż po za dolinąKohlbacha, wody mi
neralne Szmeks. Na zachodnim boku góry piętrzą się potężne'"#ciany uwień
czone dwiema piramidami; jedną domkiem szwajcarskim, drugą Kamieniem 
zbójeckim zwanemi. W yżej jeszcze, potężny wirch pośredni ty ''Merer Grad) 
rozdziela górę na dwa ramiona; prawe idzie ku dolinie Grosse-Kohlbach, lew e 
ku dolinie Kleine-Kohlbach. Trzecia dolina od wschodu nazywa się W ielka  
(Voe!kertJial). Na kuńcu pierwszej z tych w i litujących się dolin leży z połu
dniowej strony potężna piramida Lodowata (FJsthatcr-Spi.tze), której wirch 
W ahlanberg uważa za najwyższy w Tatrach, bo przenoszący Łomnicę o kil
kadziesiąt stóp (co wszakże potrzebuje sprawdzenia). U stóp Lodowatej leżą 
cztery jeziorka. Przyroda martwa rozwija się w zupełność? w dwóch wspo- 
mnionych dolinach Kohlbachu; na bokach i spodzie ich rozsiane bryły granituj 
na wielu miejscach wyskakują z boku skały, a pod niemi widać zw ykle  kupki 
zielonej skarłowaciałej kosodrzewiny, albo kępę trawy, lub kwiatek mroźnej 
sfery. Pod samą Lodowatą i Łomnicą liczne są pasy i płaty śniegu, które za -  
sycają strumienie na dot pędzące i wielokrotnie w białą pianę rozbijające swe 
szmaragdowe wody. Wyniesienie (ej góry nie dochodzi jeszcze strefy w ie
czystych lodów. Wstęp na szczyt Łomnicki, lubo uciążliwy, nie jest trudnym; 
bardziej od niego niedostępną jest Lodowata. Widok ze szczytu otwiera się 
rozległy i wspaniały. Zi polany Jaworyna (od północy) przedstawia się Lo
dowata w eałym ogromie massy wraz z przyległym szczytem Czerwonym 
(Hofher-Thurm); od wschodu skalisty Murań zwiesza się nad polaną, a za 
nim do stogu siana podobny sterczy Hawrań i rozciągła Jagnięcia. Ostatnie 
góry składają się z wapienia; urozmaicają je, jak zwykle , wielkie siwe ściany 
skał lub iglice czy cypliska, wyskakujące z ich boków i szczytów. N a jw yż-  
szemi po Łomnicy górami w Tatriieh mają być: Krywań, Swinnica i Szczyt 
Batyaszowski, który to ostatni uważa Grainer za w yższy  nawet od Łomnic
kiego (ob. Tatry'). Porównaj opis Spiża przez L. Zeisznera ( Biblijoteha War
szawsko 1854 r., miesiąc Lipiec i Sierpień). O. K

Łomnicki (Karol),  w ipólczesny doktor medycyny i chirurgii, urodzony we 
wsi Mołotkowie w Galicyi 1814 r. z  ojca Jakóba. Do nauk lekarskich przy
kładał się najprzód na akademii lwowskiej,  potem w Wiedniu, od r. zaś 1847 
w Berlinie, gdzie też stopnie uczone otrzymał po napisaniu gruntownej i ce
nionej rozprawy De Trichomata (Berlin, 1848, w 8-ce ) .  Ztamtąd powrócił 
do Galicyi i należy do najbardziej wziętych i szczęśliwych lekarzy.

ŁomonOSOW (Mikołaj), znakomity autor i professor, zwykle zw any ojcem 
literatury rossyjskiej, urodzony r. 1711 we wsi Denisówce, niedaleko miasta 
Chołmogór w gubernii Archaugielskiej, był synem włościanina rządowego, 
z rzemiosła rybaka, z którym często za ryb porowem udawał się na morze 
Białe i ocean północny. Mając lat 10, nauczył się czytać i pisać, w  tymże 
czasie zabrał znajomość z roskołnikami czyli starowiercami i był gorl.wym se
kty tej zwolennikiem. Do lat 18-tu  zostawał przy ojcu, a gdy ten nalegał by 
się ożenił i na gospodarstwie osiadł, Łomonosow oddawna już silną do nauk 
żądzą palony, opuścił tajemnie dom ojca i udał się do Moskwy, gdzie za stara -
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niem jednego ze swych ziomków, przyjęty był około r. 1729 do szkoły zai- 
konospaskiej, zwanej także akademiją; tu w  ciągu lat pięciu przykładał się 
pilnie do nauk, następnie udał się do Kijowa, gdzie przez rok jeden słuchał 
wykładu matematyki, fizyki i filozofii. Gdy wrócił do Moskwy, wysłano go 
wraz z kilku innymi seminarzystami, dla doskonalenia się w  naukach do Pe
tersburga. W  r. 1736 wraz z dwoma innymi alumnami rządowymi, udał się 
do Marburga, gdzie pod kierunkiem słynnego professora Wolfa, pracował 
dalej w  zawodzie naukowym, za główny cel swych zajęć obrawszy nauki 
przyrodzone; zwiedził Freyberg w Saxonii, dla nauczenia się praktycznej meta
lurgii, także kopalnie w  Hessen i zakłady górnicze w  Hartz. W  roku 1739 
z okoliczności zdobycia przez hr. Miinicha fortecy tureckiej Ghocima, napisał 
odę, która wielkiej na dworze ęesarzowej Anny doznała wziętoścj; była też 
pierwszą pomyślną próbą zaprowadzenia miary w  wierszach rossyjskich na 
wzór niemieckich, gdyż przedtem same tylko syllabiczne czyli zgłoskowe 
wiersze pisano. Prowadząc na wzór studentów niemieckich życie hulaszcze, 
a do tego żonaty od r. 1710. gdy przy szczupłej i nieregularnie odbieranej pła- 
ay, zwiększającym się coraz wydatkom podołać, nie mógł, zagrożony przez 
wierzycieli, porzucił żonę i uciekł do llollandyi, by ztamtąd morzem dostać się 
do Petersburga; na drodze w  pobliz, Dusseldorfu wpadł w  ręce praskich w er 
bowników, zaprowadzouy do fortecy Wesel, znowu ucieczką się ratował. 
Poseł rossyjski w Hadze, hr. Gołowkin, ułatwił mu powrót do kraju r. 1711. 
Po dwóch latach, Łomonosow sprowadził żonę i córkę z zagranicy. Miano
wany adjunktem, następnie r. 1716 professorem chemii i fizyki experymentalnej 
przy pet.ersgurgskicj akademii nauk, pełnił chlubnie obowiązki te aż do zgonu, 
który w r. 1765. a w  55 jego życia nastąpił. Łomonosow otworzył nową 
epokę literatury, ciągnącą się aż do Karamzyna, czyli do czasów Alexandra I. 
Napisał on pierwszą grammafykę rossyjską, retorykę, feoryje wierszowania; 
wydał wiele dzieł prozą i wierszem, traktatów fizyki, astronomii, metalurgii; 
w  całym tym okresie literatura rossyjską idzie za nim, ma na sobie piętno jego 
charakteru, w  liryce t"zyma się jego miary i toku. 7j pism Łomonosowa ry
mowanych, pierwsze miejsce zajmują ody, z łych kilkanaście nazwanych po- 
chwalnemi czyli fryumfałnemi, poświęcił on na^cz.eś.ć urodzin, małżeństw 
i zwycieztw swoich monarchów; w odach religijnych lloztnj/Mania o malho- 

Jc i Bogn, i w  wierszu pod tytułem: Naśladowaniejz lltjoha, znajdują się ułamki 
bardzo piękne i niektóre wiersze pełne wdzięku i mocy. 7i innych utworów 
wierszem pisanych, ua wzmiankę zasługują: l>st, do Kzuioa/oma, który był me
cenasom Łomonosowa, f) /lOŻi/tku. s z l to ,  w którym się przebija zamiłowanie 
autora do nauk, a szczególniej do badan natury. W  dwóch pieśniach poema
tu Piotr Wielki (Pelryjadaj Łomonosow tak w planie jak w szczegółach 
naśladował Wirgiijusza; dwie tragedyje: Demofoid i Tanura i Semil są naj-  
słabszemi z utworów Łomonosowa; pozbawione życia, grzeszą brakiem 
akcyi i charakterów. Pod silnym wpływem panegiryka Trajana przez Plini— 
jusza Młodszego, napisał Łomonosow dwie mowy pochwalne .Elżbiety i Piotra 
Wielkiego; są to jego ody pochwalne, pełne ducha deklamatorskiego, na ob
szerniejszą skalę prozą pisane. Cesarzowa Elżbieta darowała panegiryście 
folwark Karawałdaj nad fińską zatoką leżący. W  ostatnich latach życia wziął 
się Łomonosow do napisania historyi krajowej, lecz wydane przezeń dwa dzieł
ka historyczne: K ró tk i iatopisiec ro ssy jsk i ijs ta ro iy tn a  h istoryją  rossy jską , 
do r. 1051 czyli do śmierci w. księcia Jarosława I doprowadzona, ledwo na 
miano prac historycznych zasługują; pierwsza z nich bowiem zawiera sam po-
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czet chronologiczny książąt i carów z króiką o czynach tychże wzmianką; 
druga zaś pozbawiona krytyki i źródeł historycznych, odznacza się napuszo
nym stylem jego mów pochwalnych. Głównym prac naukowych Łomonoso
w a  przedmiotem były nauki przyrodzone, mianowicie chemija. Dzieła jego 
poczynając od r. 1751, kilkakrotnie były wydawane; najkompletniejszą ed y -  
cyja w 6 tomach przez akademiję rossyjską w r. 1784 —- 1787 dokonana, pó
źniej w r. 1794 i 1803— 1804-powtórzona. W  wydaniu przez księgarza 
A. Smirdyna Zbioru kom pletnego autorów  rossi/js/rich  od r. 1847 prowadzo- 
nein, dzieła Łomonosowa zajmują trzy tomy ścisłego druku 16-ki. Gramma- 
tyka Łomonosowa miała 12 wydań; w przeciągu pół wieku była ona jedynym 
do nauki języka rossyjskiego przewodnikiem, aż do ukazania się w r. 1802 
grammatyki przez akademiję rossyjską napisanej. J. Sa...

Łomy kamieni, nazywają się wydrążenia w skorupie ziemi, z których w y
dobywają się kamienie umywane vv budownictwie i przemyśle. Sposób w y
dobywania kamieni z tomów jest rozmaity, stosownie do naiury tychże kamie
ni; jeżeli one znajdują się w niewielkiej głębokości lub w  massach odosobnio
nych, wydobywanie uskutecznia się przez odkrycie, to jest przez proste zdjęcie 
massy ziemi pokrywającej kamień mający być wydobytym. Jeżeli zóa kamie
nie znajdują sie w pokładach, w  takim razie zamiast odkrycia, które byłoby za 
kosztouneni, urządzają się galeryje podziemne. Ten sposób wydobywania po
łączony jest z wielkietni niebezpieczeństwami, dla których uniknienią konie- 
cznem jest ścisłe przez inżenierów górniczych dopilnowanie zachowania pe
wnych ostrożności. Główniejszemi środkami zapobieżenia wypadkom są: 
urządzenie podpór i filarów dostatecznej grubości. Jeżeli liczba filarów jest nie
dostateczna, w  takim razie po pewnym przeciągu czasu, skutkiem ciśnienia massy 
ziemi nad kopalnią znajdującej sib-i przeciekania wody, powstają na sklepieniu 
kopalni wfypukłolti ku dołowi zwrócone, zwane niekiedy dzwonami, które 
w  końcu opadają; współcześnie na powierzchni ziemi tworzą się wklęsłości 
lejkowate. W  łomach nie można zastąpić wyjętych kamieni innemi ciałami, 
jak to sic dzieje w kopalniach rud metalowych, gdyż lakowe pochłonęłyby zy 
ski osiągnięte z wydobytych kamieni. Filary urządzają się alho pozostawiając 
nieruchomą odpowiednią massę kamienną, albo przez nałożenie kamieni, które 
dla utrwalenia ohmurowują. Rzadko się zdarzają łomy położone wyżej lub na 
równi z gruntem otaczającym, w  takiem wywózka wydob.' tych kamieni nie 
przedstawia trudności; zwykle zaś łomy znajdują się niżej i w takich razach 
urządza się studnia przez lassę ziemi pokrywającej, i kamienie wyciągają się 
za pomocą kołowrotów. Ściany takich studni, dośnilecznie obszernych, po
winny być wyłożone kamieniami i zabezpieczone od usuwania sic ziemi za po
mocą mocnych bali drewnianych. Górnik trudniący się w'ydobyw'aniem ka
mieni, używ a w pracy swojej klinów rozmaitych wielkości, drągów żelaznych, 
młotów i Świdrów. Do rozsadzania kamieni, szczególniej wapiennych, u ży -  
wuiją prochu. W  łomai h kamieni młyńskich, dla otrzymania sztuk w łaściwe
go kształtu, na bryle kamiennej zakreślają okrąg koła, na kiórym za pomocą 
świdra w  niejakich odległościach robią kilka lub kilkanaście otworów, w któ
re zakładają kliny z drzewa suchego i następnie nalew aj!  wody; po niejakim 
czasie oddziela się kamień W postaci walca skutkiem dzisilinia drzewa powię
kszającego swoją oh li t ośc przez wsiąkanie w nie wody.

Łomża,, miasto powiatowe w gubernii Augustowskiej,  położone w' okolicy 
wzgórzyslej,  na lewym brzegu \ a r w i ,  pod 53° 11' szer. geogr., a 39° 48 ' dl., 
pierwotnie włltsność książąt mazowieckich i miejsce czasowego ich przebyw a
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nia, następnie główne miasto ziemi Łomżyńskiej i siedziba starostów królew
skich, pod rządem pruskim i za księstwa W arszawskiego, rezydencyja prefe
kta. potem stolica województwa Augustowskiego, a od 1818 r. miasto powia
towe, liczy obecnie ludności stałej przeszło 6,000, niestałej około 5,000. Były 
czasy, w  których stan tego miasta był świetny, a że hi-foryja Łomży więcej 
jak  wielu innych miast naszych została zbadaną, przeto podajemy szczegółow'- 
szy jei opis. Początku Łomży, dla braku pierwotnych akt, z pewnością ozna
czyć nie można. Podania wszakże i niektóre .ślady piśmienne, jak np. napis 
na tablicy u fary, założenie pierwotnego kościoła farnego w starej Łomży od
noszący do 1000 r. i wspomnienie w  Kronice Spangeberga o Brunonie, mnichu 
benedyktyńskim, który po ś. Wojciechu nawracając Prusaków, światło wiary 
chrześcijańskiej miał zanieść w okolice Mazowsza i być założycielem rzeczo
nego kościoła S. W awrzyńca, nakazują odnieść początek Łomży do czasów 
Bolesława W. Co się tyczy nazwy miasta, ze wszystkich domysłów i podań 
nujprawdopobniejsze to, które nazwisko miasta wyprowadza od położenia pier
wotnego grodu (gdzie teraz Szur) za załomem czyli łomem rzeki, którego 
mieszkańców nazywano łom-za-nie-mi, lom-za-nami. 7j\ad powstała w dyja- 
lekcie mazurskim nazwisko Lomza, a w  czysto polskim Lomia. Gruntując się 
na podaniu, założenie zamku książąt mazowieckich, który stał w miejscu, gdzie 
teraz bóżnica, przypisać należy Bolesławowi Kędzierzawemu w X II  wieku. 
Drugiego zaś zamku w Szurze, pod Starą Łomżą, o którym dotąd przechowało 
się wiele podań (ob. Daió.na i teraźniejsza Lomia, str. 82 — 86), założycie
lem, około 1340 r., miał być Kazimierz Wielki. śft historyczną widownię 
miasto występuje dopiero na początku XV wieku. l)o tego wieku należą 
przywileje i nadania książąt mazowieckich Janusza  i Bolesława z lat 1418 
i 1440 i przywilej Kazimierza z r. 1447. W  XVI wieku, tak od ostatnich 
książąt mazowieckich jak i królów polskich, miasto obdarowane w nader liczne 
przywileje z la t :  1513, 1519, 1528, 1531, 1538, 1543, 1544, 1556, 1557, 
1563, 1567, 1576 1578, 1579, 1581, 1588, 1591, 1598. W  X V II wieku 
otrzymała przywileje w latach: 1607, 1618, 1658 i 1678. Jakkolwiek zw y 
kłą rezydencyja książąt mazowieckich w XV i na początku XVI wieku była 
W arszaw a, są?,jednak dowody w aktach grodu łomżyńskiego, że w zamku tu 
tejszym książęta mazowieccy: Bolesław, Jan, Kazimierz i Janusz często za
mieszkiwali, tu na zgromadzeniach prezydowali i sprawy sądzili (Termini d n -  
ca/es l.otnzae celebrat.i od r. 1421, Nr. 3 fol.: 43, 93, 289, 356 i t. d.). Pod 
w ładzą książąt mazowieckich Łomża była najszczęśliwszą. Nikt. się w jej 
sprawy nie mieszał, nikt praw'jej nie łamat. Opieka troskliwa panujących 
wszystkiem dobrem ją  darzyła. To też XV i XVI wiek wielce sprzyjały 
wzrostowi tego miasta, które zajmowało długości cala milę. Na początku bie
żącego stulecia znajdowane w  polach gruzy, fundamenta., sklepienia i bruki 
o tem świadczą. Prócz dwóch zamków, połączonych z sobą przez w m y, prze
kopy i podziemne ganki, miała Łomża w czasach najświetniejszych 7 kościo
łów: S. W awrzyńca,  Ś. Duch*.-szpitalny, S..Piotra nad Narwią, na drodze do 
Szuru; S. Michała, teraźniejszą farę; N. M. Panny i llozosłańców, gdzie teraz 
księża kapucyni; kościół szpitalny drugi, miejsce jego niewiadome; Ś. Agaty 
od miasta po prawej stronie grobli. Trzy kaplice: S. Magdaleny przy drodze 
od Szuru, SS. ‘locha i Jakóba w Startej Łomży i N. P. Maryi Skaplerznej 
w  sadzie poróżańcowym na drodze do Skowronki, Yolumma legum. Lustra- 
Cfjie i inne akta miejskie wspominają o cielu okazałych w  Łomży gmachach 
publicznych i prywatnych w dawnych cza-sach, jako to: o dwóch ratuszach,
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jednym w  starej, drugim w  nowej Łomży. Ten ostatni miał zegar na wieży, 
której szczyt ozdabiał szczero-złoty herb miasta (Jeleń  w  biegu); dalei w y 
mieniaj.-} wielki dom radzjecki, w  którym odbywały się sądy radzieckie i ziem
skie; dom wójtowski trzypiętrowy; wielką łaźnię, 18 murowanych spichlerzy, 
abszerny magazyn soli, wielką ludwisarnię i arsenał; ten za Zygmunta I I I  
odnowiony, dostarczał rynsztunków wojennych dla całego M azowsza; kilka 
pałaców, jako to: Anny Jagiellonki, biskupi, Łazarza Choromańskiego, wielką 
gospodę kupiecką i rzemieślniczą; dwie barmy: kamienną, od wjazdu Gieł- 
cz> oskiego i żelazną od Skowronie; wodociągi, których szczątki widzieć jesz
cze można było okoto 1840 r. Na dowód, jak miasto było rozległe, dosyć po
wiedzieć, że Piątnica i wsie Kraski i Siemień stanowiły przedmieścia Łomży. 
W  XVI. wieku rzemieślników i różnych professyjonistów- było tu 600, kupców 
60, cechów przeszło 20. Miasto prow-adziło handel bardzo znaczny, do tego 
dopomągło położenie nad rzeką spław-ną w- samym środku dawnej Polski. 
Handel prowadzono z Litwą, Prusami; miastami: Królewcem (podobno jedno 
z przedmieść Królewca nosi, czy też nosiło nazwanie Łomżyckiego), T oru-  
niein, Klblągiem i Gdańskiem. O tem świadczy >spór z Gdańszczanami przez 
Zygmunta I ostatecznie rozstrzygnięty na korzyść Łomży ( Lill. ter. Lomp.9 
1528 an. V r. 0). Przedmiotem handlu były: miód, który bartnicy z puszcz 
okolicznych obowiązani byli sprzedawać do składów w Łomży: wosk, bur
sztyn, zboże wszelkiego rodzaju, drzewo, anyż, len, konopie, owrce, bydło ro
gate, nierogacizna, ryby, ruda żelazna miedzy Now-ogrodem a Łomżą; na nią 
miasto miało przywileje książąt: Bolesława, Konrada i Janusza, a Surowi^cki 
w  dziele: 0 upądkit p rze m ysłu  i  m /ast twierdzi,  iż oprócz zamku i kamienic 
wolnych, samych domów podatkujących, liczyła Łomża 540. Domów w szyst
kich w 1500 r. z jurydykami osobnemi i w-olnemi placami było 800, mieszkań
ców- kilkanaście tysięcy. Łomża dostarczała krajowi 1,000 ludzi zbrojnych: 
w' tej lii zbić 200 pancernych, a 800 tarczowych. Kromer w Opisie Polski 
mówiąc o Mazowszu, wymienia W arszawę, Płock i Łomżę, jako najznakomit
sze i największe w niein miasta w- XVf wieku. Gwagnin i Stryjkowski chw a- 

j eJ gmachy murow-ane. Swięcki wyraża się, że Łomża obfitowała we w szy 
stko, co nietylko ku pożytkowi, ale ku wygodzie i przyjemności mieszkanców- 
służyło. Statutem 1447 r. nakazano, aby rzeka Narew- wolną była dla kup
ców tak w górę, jak i na dół płynących Także Kazimierz zniósł cła wodne 
i lądowe,, co Zygmunt Stary zatwierdził. Do Łomży należały dwie puszcze: 
Łomżyńska i Giełezyńska; nadto wolny miała w-reh w lasach królewskich W ą -  
soszskioh; w- leśnicłw-aeh: Bronowo, Bożejowo, Kalinowo, oraz do puszcz Dy
bią, Klimaszow-nścy, Zagajnie na drzewo budowlane i opałowe. W  boru Czer
wonym miała wolny wyręb samego tylko opałowego drzewa. Puszcze: Łom
żyńska, Gietezyńska i Ostrołęcka, były ulubionem miejscem dla książąt. To 
też w-abieni przyjemnościami leśnej okolicy, wielkością i pięknością miasta, 
monarchow-ie nasi w- przejazdach swych nu Litwę i w powrocie z niej, nieje
dnokrotnie tu się zatrzymywali. Dla Zygmunta Augusta Łomża była ulubio
nem miejscem. Anna Jagiellonka, od śmierci hrata swojego, do zimy 1572 r. 
smutne dni prdzila w zamku łomżyńskim i tu miała na utrzymanie siebie 
i dworu swego dochody wyznaczone. W edług  podań, Bona zjeż Iżata na ło
w y  do Łomży. August II widząc stan opłakany upadłego miasta, sam przy
był do Łomży 6 Lipca 1700 r. i tu wszystkie dawne jej praw-a i przywileje 
zatw ierdził. Łomża, w bli-kości Litwy i posiadłości krzyżackich, była przed
murzem Mazowsza. Prócz dwóch zamków, cala była wałami opasana i ze
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względu na przekopy czyli kanały, składała się z 3-ch  części ufortyfikowa
n y c h : Starej Łomży, Nowej Łomży i podgórza. Litwini, Zmujdzini, Prusacy 
i Tatarzy wielekroć razy od miasta odparci. 11. 1410, Tulny, kasztelan łom
żyński, odniósł świetne zwycięztwo nad krzyżakami, okupione jego zgonem 
(dziś jeszcze drogę przy magazynach, gdzie bitwa miała miejsce, nazywają 
krzyżacką). Na te pamiątkę i dla uwiekopomnienia wielkiej wygranej pod 
Grunwaldem, .lan, książę mazowiecki, założył 1411 r. na Popowej górze (gdzie 
ł eraz ojcowie kapucyni) kościół N. P. Maryi i do niego paraliję z kościoła 
Ś. W aw rzyńca  przeniósł. Za panowania Alexandra Tatarzy niszcząc Litwę, 
podsunęli się pod Łomże, której przedmieścia i wsie okoliczne spalili. Gdy 
po wygaśnięciu książąt mazowieckich 1526 r. Mazowsze wcielone do Korony, 
z ramienia królów miało wielkorzadzców, Łomża jak i inne grody mazowie
ckie, doznała niemałego uszczerbku w swych prawiwh Szlachta, a szczegól
niej starostowie, dopuszczali się różnych nadużyć*, zabierali mieszczanom ma
jątki, wyzuwali ich z praw. 1 tak, 1530 r. Wolski, starosta łomżyński, przy
właszczył sobie pobór cła z mostu wielkiego, kosztem miasta zbudowanego 
id o  niego należŚSego. Szlachta, aby swym niesprawiedliwościom nadać jaki
kolwiek tytuł prawny, pociągała mieszczan rządzących się prawem chełmiń- 
skiem do rozpraw w sądach ziemskich, w których sama zasiadając, z każdego 
położenia z korzyścią wychodzić musiała. Skargi do królów były bezskute
czne. Około 1530 r. wcisnęły się do Łomży zasady protestantyzmu. Ka
płan miejscowy, który je rozszerzał,  miał być, według podania, zamurowanym 
w słupie kamiennym, stojącym do r. 1840 pod wsią Zawadami. W  1538 r. 
miasto dotknięte było pożarem. Klęska ta musiała być wielka, kiedy Z yg
munt I uwolnił miasto na lat 8 od płacenia podatków. W  czasie (ego pożaru 
wielce został uszkodzony kościół Panny Maryi i w nim pomnik Janusza III, 
ostatniego księcia mazowieckiego. Na liczne zażalenia Jsejm 1576 r postano
wił utrzymać w całości prawa i przyv ileje l.omżan. Na tymże sejmie znie
siono urząd w ielkorządzcy Mazowsza, które odtąd pod względem zarządu zró
wnano z innemi województwami. Mimo to, ucisk nie ustawał. Szlachta 
1592 r. przemocą zabrała miastu gmach, wr którym odbywały się sądy miej
skie i takowy obróciła na sądownictwo ziemskie. Zygmunt III nakazał gmach 
ten miastu powrócić. Kozacy zbuntowani pod dowództwem Nalewajki 
1595 r. połączywszy się z okoliczuem chłopstwem, miasto kilkakrotnie napa
dali i rabowali. Niejaki mieinący^się Jakóbem Sułkowskim, rotmistrzem wojsk 
królewskich, rzeczywiście zaś syn Franciszka Obloma, mieszczanina w ar
szawskiego, należący poprzednio do bandy Nalewajki, w nocy z l na 2 Lipc* 
1604 r. z Kozakami i Tatarami Loinżę najechał, zrabował, jedne przywileje 
miasta zniszcjjył, drugie zabrał i pomordowawszy wiele ludzi, burmistra S e-  
bastyjana Porzysko z wielą mieszczanami uprowadził z sobą (Ks. g r . bofltt, 
Nr. 118, fol. 1026, 1036, 1046). Niesłychana powódź 1600 r. zniosła zupeł
nie groble i 7 mostów na Narwd. Podobna powódź naw iedziła miasto 1631 r. 
Pożar wielki 1618 r. 19 Czerwca za starosty łomżyńskiego, Adama Koso- 
budzkiego, dotknął Łomżę. Zygmunt 111 z tego względu 27 Października 
1618 r. przywilejem w  W arszawie uwolnił mieszczan od wszelkich danin na 
lat 4 (Ks. g r . wteoz. Łomż., Nr. 130 fol. 424). Ledwie miasto zaczęło się 
dźwigać z upadku, kiedy morowa zaraza grasująca (u 1624 r. przez dwa mie
siące, zabrała 5,021 ofiar (Akta kościelne). To nieszczęście miasto przypisy
wało głośnej czarownicy, zwanej Barbarą Królką, która miała oczarować 
Zygmunta Augusta, zadać śmierć królowom: Elżbiecie i Barbarze lladziwiłłó-
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wnie. Spaloną została w Wiźnie przez tamecznega Burmistrza (dekret sądu 
wójtowskiego na tę czarownicę w Kx. tnie/s. łom ż., z r. 1670 Nr. 15, fol. 
143 —  4). W  czasie buntu Chmielnickiego, Kozaey z Tatarami 1650 r. 
Łomżę zlupili. Starostowie nietylko że  obojętneiu okiem spoglądali na tyle 
klęsk, ale sami jeszcze do zupełnego zniszczenia miasta się przyczyniali, w y 
bieraniem na swoją korzyść nadzwyczajnych podatków, stanowieniem danin, 
nakładaniem rozmaitych ciężarów i powinności. Sprzedawali własność miej
ską, łamali prawa i przywileje, kupczyli sprawiedliwością i mieszczan okru
tnie karali. It. 1658 starły się pod Łomżą z wojskami szwedzkiemi roty pol
skie, prowadzone przez Opalińskiego i Czarneckiego. Odwrót ich zasłoniły 
płomienie i dymy palącego się miasta. Widząc zupełny upadek Łomży, szlachta 
zabierała jej pola, łąki, łasy, stawy, jeziora, młyny. Nie obeszło się przytem 
bez walk i rabunków. Siemień, Łomżycę z przyległościami, Starą Łomżę, bór 
Giełozyński, Szur i część Piątnicy zajęła szlachta. Starosta łomżyński mie
szkający we wsi Kupiskdch 3/ 4 mili od Łomży, w'brew przywilejowi królowej 
Maryi Ludwiki, zabronił mieszczanom wycinać drzewo do budowli z puszczy 
Nowogrodzkiej i pobierać dochody z przewozu. Nadto zmuszał ich do dosta
wy dla siebie ryb, zw ierzyny i zabrał im kilka domów dla swych gości. 
W prawdzie komissyja królewska zjechała 1660 r. dla rozpoznania sprawy, ale 
nic przeciw zuchwalstwu starosty nie uczyniła. Gdy chłopi 1666 r. w ziemi 
Łomżyńskiej powstali przeciw panom, miasto wiele sio przyczyniło do ich po
skromienia. Wieniawski, hetman w. kor., z uwagi, iż miasto w czasie wielkiej 
wojny północnej wiele ucierpiało od wojsk nieprzyjacielskich i dotknięte było 
jeszi ze morową zarazą, na zasadzie postanowienia królewskiego, nakazał 
10 Grudnia 1710 r. wojskom ustąpić z Łomży i nie brać opłaty hiberny. K a
rol X II  przechodząc przez Łomżę, stół w niej kwaterą w kamienicy probosz
czowskiej, egzystującej dotąd obok fary. Kurpie w dwóch buntach około ro
ku 1711 i od 1733 — 36 napadami s wojem i komżę wielokrotnie niepokoili, 
bór i łąki Jedynaczewskic zagrabili i przedmieście Skowronki spalili, a to 
w odwecie za zbrojne wystąpienie, w celu ich uśmierzenia, ’ dwóch starostów 
łomżyńskich Kożuchowskiego, 1708 r., działającego z rozkazu 'Stanisława 
Leszczyńskiego i Szembeka r. L711 ich poskramiającego. Król Stanisław 
August 1793 r. polecił, iżhy miasto swoje skargi o zabory i poczynione k rzy
wdy podało, ale rozkaz len dla upadku kraju, skutku nie przyniósł. Morowa 
zaraza grasująca w Łomży w latach: 1569, 1624, 1625, 1630, 1650, 1652 
i 1653, 1700 i 1710 wiele ofiar zabrała. Nic też dziwnego, że po tylu ciosach, 
Łomża kiedyś jedno z na jpierwśżych miast na M azow szuę^dy  skutkiem osta
tniego rozbioru PoNki 1795 r. przesała pod panowanie Prus, liczyła tylko kil
kadziesiąt chałup i 4 kościoły. Gdzie niegdzie widne zwaliska, stosy gruzów, 
bruki zasypane ua kilka łokci ziemią, świadczyły o dawnej jej wielkości. 
Mieszkańcy' zaś do takiej nędzy byli przy'\viodzeni, że mimo darowizny przez 
rząd pruski l/ \  ćzęf|pi summy anszłagowej, nikt domu nie był w stanie wymu
rować. Łomża pod panow aniem pruskiem utraciła jedyną posiadłość i boga
ctwo bór Ozerw ouy, który topór niemiecki całkow icie wyciąwszy, milijony 
z niego wniósł do skarbu pruskiego. Z dwóch zamków ani szczątka nie zo
stało. Zamek książąt mazowieckich, stojący niegdyś na w>'sokiem wzgórzu 
nad Narwią, gdzie teraz bóżiiieo, prawdobuie zniszczony w  XVII wieku. 
Z murów do niego należących, jedna tylko część, nazwaną iśkarbóem, prze
trwała do 1824 r. Skarbiec ten bez piętra, dosyć obszerny, o jednej wielkiej 
sali ze sklepieniem murowranem, oknami małemi okratowanemi i drzwiami ż e -
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laznemi wielkiemi, mieścił w sobie archiwum akt dawnych ziemi Łomżyńskiej, 
Wizkiej, Bielskiej i prócz Łomży 1 3 - tu  miast. W  r. 1834 gmach ten roze
brany, a archiwum przeniesiono do gmachu trybunalskiego w  Nowym Rynku 
i w  nim dotąd pozostaje. Drugi zaś zamek w  Szurze, zw any zamkiem Kró
lowej Bony, niewiadomo kiedy zniknął W  r. 1805 w  miejscu, gdzie stał, 
odkopano szczątki murów i drzwi żelazne. Z dawnych kościołów pozostał 
kośtaół farny, pod wezwaniem S. Michała. Świątynia ta w  dyjeeezyi Pło
ckiej, do której należała, po kościele katedralnym płockim i po kollegijacie 
pułtuskiej, pierwsze miejsce zajmowała. Odznaczirtsię wielkością, okazałością 
i prześlicznemi sklepieniami gotyckiemi. Prezbileryjum stanowiło pierwotnie 
kaplicę zamkową Ś. Anny, erygowaną 1410 r. Około zaś 1530 r. ksiądz Jan  
Wojsławski, kanonik płocki i warszawski, pleban łomżyński, z dołożeniem się 
książąt mazowieckich: Stanisława, Januszą i Anny, część dalszą kościoła tego 
wybudował, poświęcenie onego 1535 r. od biskupa płockiego Andrzeja Nos
kowskiego wyjednał i paraflję tu z kościoła Panny Maryi przeniósł. W  r. 1536 
książę Janusz mansyjonarzom przy tym ko&ciele nadał grunta, łąki i dochód 
z mostu na Narwi, 6 kóp groszy wynoszący. Biskup płocki Noskowski w ro
ku 1553, kościół ten w  liczne prawa i prerogatywy uposażył, plebana, oraz 7 
mansyjonarzy i altarzystów ustanowił, nadał im grunta, łąki, ogrody i dzie
sięciny. Probostwa piat mekie i małopłockie królowie oddali ks. mansyjona
rzom. Jus patronatu,s fary ciągle było przy Królach. Godność proboszczów 
piastowali tu zwykle biskupi lub kanonicy: płoccy, lwowscy i warszawscy. 
P rzy  farze była szkoła paralijalna i 3 szpitale, uposażone w  grunta i ogrody. 
Fara w skutek częściowego spalenia, prawdopodobnie przez piorun, odbudo
wana 1666 r. ("Napis na ścianie kościelnej: Post ruinatn casual m, restnura- 
ta an. 1696). Restaurowano ją  jeszcze w latach 1752, a częściowo 1814. 
Gdy świątynia tą w  ostatnich czasach bardzo była zniszczona, dozór kościelny, 
ze składek parafljan, mur opasujący kościół podźwignął, dach przerobił, wnę
trze wybielił, zew nątrz  szczerby załatał. Tylko pomalowanie frontu na różo
wo i białe łaty  na ścianach pierwotnie tynkowanych, starej św iąfyni dziwną, 
rażącą postać nadały. Dziś fara ma tylko 8 mansyjonarzy i 1 proboszcza. 
W  r. 1647 miała 2 kaplice i 17 ołtarzy. Obecnie j^jjt 10 ołtarzy i 1 kaplica. 
Kaplicą bowiem S. Jana w dzwonnicy zniesiona. Istnieje dotąd kaplica 
N. Matki Roskiej Różańcowej pokryta blachą miedzianą, ma piękny ołtarz sny
cerskiej roboty, posadzkę marmurową; wnijście do niej opatrzone wielką ozdo
bną kratą żelazną. Mieści w  sobie kilka okazałych nagrobków familii Modli- 
szewskich, starostów łomżyńskich z XVI wieku. W  presbileryjum okazały 
nagrobek z prawrej strony Mikołaja Troszyńskiego, starosty łomżyńskiego, 
zmarłego 1575 r.; z lewej zaś z pięknego brunatnego marmuru, ozdobny z tar
czą u góry herbową i pięknym napisem polskim, Nikodema Kossakowskiego, 
starosty łomżj ńskiego, zmarłego 1611 r. Prócz tych okazałych nagrobków, 
na filarach jest kilka grobowych nowszych marmurów i ■ześciokątiiycb sta
rych blach po zmarłych w X V II i X V III  wieku. W  posadzce kościelnej trzy 
zatarte grobowe marmury. Na jednym dosyć jeszcze w yraźna postać prałata, 
jak podanie niesie, Wojsławskiego. Tegoż, jako fundatora kościoła wielkie 
popiersie w  płaskorzeźbie, umieszczone w  facyjacie, u samej góry, pod krzy
żem. Do osobliwości należą: ofiarnica, w kształcie wielkiej drewnianej skzy- 
ni, z  wyrżnięciami gotyckiemi i rokiem 1619. Pamiątka po Szwedach, którym 
miała być zabraną; wielki dzwon rozbity S. Michała, w ogromnej dzwonnicy 
gotyckiej, o którym przechowało się podanie, że przed każdem większem nie
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szczęściem o północy dźwięk przeciągły, ostrzegający wydawał, i kule ka 
mienne w  zewnętrznych ścianach fjię znajdujące. Kościół pierwotnie jezuicki, 
następnie pijarski, a obecnie ewangelicki,  pod względem wielkości i okazało
ści, pierwszo po farze zajmuje miejsce. Kościół ten fundacyi Jana Saemheka, 
kanclerza w. ko.., starosty łomżyńskiego i t. p., założony 1730 r., poświęcony 
pod wezwaniem S. .Stanisława Kostki 1732 r., stoi w miejscu, na którern po
przednio był kościół drewniany księży jezuitów, erygowany około 1630 r. 
Jezuitów sprowadził z Pułtuska do Łomży, pod tytułem missyi kaznodziejskiej 
r. 160.9, ksiądz Jan Chociszewski, kanonik płocki i warszawski, proboszcz 
łomżyński. Obtzerne kollegijuin jezuickie dwupiętrowe wzniosła 1754 r. 
Ewa z Leszczyńskich .szemhekowa, z funduszów przez męża Jana na ten cel 
zostawionych. Nader wielkie uposażenie mieli tutejsi jezuici (ob. Dawna i  te 
raźn ie jsza  Łomży., str. 72). Po zniesieniu jezuitów, kołlegijum w raz z ko
ściołem przeszło na własność, pijarów, którzy do r. 1807 utrzymywali tu szko
ły. Po rozejściu się pijarr w, w tym kościele odprawiano do 1850 r. nabożeń
stwo dla młodzieży szkolnej. Obecnpeżwiątynia należy do gminy ewangeli
ckiej, która ją przed laty 10 swym kosztem wyrestaurowata i za to od rządu 
otrzymała prawo własności. Nie ina tu żadnych nagrobków. Dwie wysokie 
piękne wieże ozdabiają front tego kościoła, na jednej z nich zegar miejski. 
Kościół z klasztorem ojców kapucynów własnym groszem i funduszem z da
rów pobożnych r. 1763, wzninsł ks. Józef Trzaska, kanonik płocki. na zaku
pionym przez siebie placu od panien benedyktynek, na którym się one mieściły. 
Niewielki len skromny kościół, powiększony Asjjal przymurowauą, 1859 r., 
do niego kaplicą o 3 pięknych ołtarzach. Odnowienie całógo kościoła i kla
sztoru nastąpiło 1862 r. W  tej świątyni, pokrytej 1860 r. szyfrem (łupkiem 
dachowym), znajdują się dwa marmurowe nagrobki: Leopolda Staniszewskie
go, marszałka, po.-Ja i sędziego łomżyńskiego, zmarłego 1843 r. i Eloryjana hr. 
Tyszkiewicza, chorążego lejb-gwardyi, zmarłego 1831 r. pod Łomżą. W ka
plicy zasługuje na wwoomnienie wielki krzyż w' ołtarzu, grnho nałożo
ny srebrem, z mUternemi krawędziami złocgnemi, pochodzi on z kościoła 
jezuitów w' Połocku. Pięknego jest pędzla, obraz Matki Boskiej w  tejże 
kaplicy. Przy klasztorze na górze i pochyłości jej urządzonej w larassy, 
obszerny i piękny ogród Irnktowy i w arzyw ny z liczną oranżeryją. Pan
ny benedykynki sprowadzone z Torunia do Łomży i uposjiżone przez Adama 
Kosobudzkiego, wojewodę mazowieckiego, starostę łomżyńskiego, miały sobie 
nadaną 1628 r. na własność, od Jana Chociszewskiego proboszcza łomż) oskie
go, dawną farę P. Maryi, będącą od 1525 r. w posiadaniu hracfwui literackie
go. Tenże Kosohndzki dla zakonnic przybudował do kościoła drewniany kla
sztor, który wraz. z kościołem wkrótce .palony został przez Szwedów. Na 
temże samem miejscu wzniesiony nowy klasztor z drzewa, zniszczał przez 
czas, a pp. benedyktynki, 'po sprz.edaniu swojej siedziby ks. Trzasce, przenio
sły się do folwarku własnego, Siedliska zwoinego, i tam wybudowały dre
wniany kościół i klasztor 1764 r. (Lly czas te budowle zniszczył, pp. bene
dyktynki własnym groszem i za uzbierane ze składek pieniądze, w  r. 1859 
wymurowały klasztor jedno-pictrowy, a 1862 r. piękny kościółek z dosyć w y
niosłą wieżą frontową blachą cynkową pokrytą, stanowiącą dzwmnnieę. Ko
ściół ten pod wrezwaniem ś. Trójcy i Wniebowzięcia N. P. Maryi. 7j innych 
kościolow i szczątka nie zostało. Są tylko ich ślady oznaczone figurami i ka
pliczkami. Łomża, ma dwie kaplice murowane: jednę na cmentarzu katolic
kim fundacyi P. Smiarowskiego, regenta gubernialnego, z ołtarzem Pana Je zu 
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sa, grobami i kilka w ew nątrz  nagrobkami, drugą na ewangelickim. Gmach 
szkolny mieści w  jednej ze swych sal kaplicę ś. Stanisława dla uczniów. Od 
1807 r. to jest od pokoju tylżyckiego, Łomża wszedłszy w  skład księstwa 
W arszaw .,  została miasto departamentowym. Z utworzeniem 1815 r. teraźniej
szego królestwa Polskiego, Łomża wyniesiona na stopień stolicy województwa 
Augustowskiego. W  1818 r. komissyję wojewódzką przeniesiono z niej do 
Suwałk. Odtąd Łomża jest miastem powiatowem. Do 1840 r. z upadku dźwi
gała się powoli. Od 1840 r. wzrost jej szybki. W  1825} r. postanowieniem 
księcia namiestnika pozwolono tu osiedlać się starozakonnym, którzy ożywili 
upadły zupełnie handel i wiele domów wymurowali. Obecnie Łomża należy 
do piękniejszych i znaczniejszych miast powiatowych, leży w  położeniu malo- 
wniezem nad spławną Narwią, na lewym jej wyniosłym brzegu, odległa 
mil 20 o W arszaw y, 18 od miasta gubernijalnego Suwałk, od granicy pruskiej 
mil 4, a od Czyżewa, najbliższej stacyi kolei żelaznej warszawsko-petesburg- 
skiej mil (i. Przez Łomżę przechodzi trakt bity pierwszego rzędu, łączący 
W arszaw ę z Petersburgiem. W krótce będzie ukończona droga bita drugiego 
rzędu od Łomży do Czyżewa. S z e r o k ą  dolinę Narwi zamykają pod miastem 
piękne wzgórza, które łączy grobla 7 l() sążni długa, obarjerowana i obsadzona 
drzewami. Na niej dwa mosty: pierwszy długości 518 sążni, do odprowadzania 
wód Narwi podczas jej w ylewów, drugi 70 sążni długi, stoi na samej rzece 
i jest zwodzony. Narwią spławia się drzewo z Litwy, przychodzi sól do tu
tejszego magazynu i różne produkta, oraz odbywa się znaczny handel zbożo
w y, dostarczający z tutejszej przystani rocznie po 30 kilka wielkich berlinek 
rozmaitego zboża, do portu gdańskiego. Łomża, ma za herb jelenia w  biegu, 
jest miastem powiato' em z władzami powiafowemi, ma trybunał cywilny, 
przy nim hypotekę i archiwum akt dawnych, sąd poprawczy z więzieniem, sąd 
pokoju, magistrat miasta, komendanta miasta, gimnazyjum siedmioklasowe, ra
dę miejską, zarząd straży granicznej na dwiegubernije Augustowską i Płocką, 
pograniczny urząd pocztowy, stacyjo telegraficzna i (. p. itozleglośe miasta 
160 włók, 27 morgów i 108 prętów. Ludności stałej w  1861 r. 6,072, nie
stałej 4,750, razem 10,822. W  stałej ludność chrześcijan 3,363, niechrze
ścijan 2,709; rzemieślników i profeśsyjonistów 525, handlujących 461, rol
ników 338, fabrykantów 10. W  r. 1860 domów murowanych byto 152, dre
wnianych 324, razem 476; kościołów murowanych 4, klasztorów 2, kaplic 
murowanych 2, synagoga murow'ana 1. Z domów rządowych odznaczają się: 
gmach ązkolny pojezuicki wielki, składający się z budowli jednopiętrowej i dru
giej dwupiętrowej bardzo obszernej z zabudowaniami i ogrodem. W  części 
tego gmachu urządzona cerkiew'; dom urzędu pocztowego jednopiętrowy ob
szerny z 2 oficynami; dom w i&ąpjnny i piętrowy ratusz z wdeżyczką. W  sta
rym rynku trybunał, hypoteka, sąd poprawczy i archiwum akt dawnych miesz
czą się w piętrowym wielkim gmachu pryw'atnym pana Kazimiruja. W  wiel
kiej kamiewicy piętrowej z dużemi oficynami, tego i samego właściciela, stały 
szpital wojskowy drugiego rzdu. Z zabudowań gospodarczo-przemyslowych 
i fabrycznych zasługują na wsnomnienie: magazyny na lewym brzegu: wielki 
czteropiętrowy murowany założony 1861. r. na skład zboża obywateli wiej
skich; drewniany, dwupiętrowy, znacznej wielkości zhożow'y kupca Lewko
wicza; na prawym zaś brzegu Narwi wielki murowany magazyn soli. Przy 
cmentarzu obszerny piętrowy murowony magazyn komissyi prowijanckiej, 
młynów wietrznych 6, wartość roczna produkoyi rsr. 5,250, młyn deptak 1, 
produkcyi 750 rubli, browar piwny 1, produkcyi 5,750 rubli, garbarni 2 rubli
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2,500, mydłami 2, produkcji 2,150; cegielni 2; olejarni 2, wielki czteropiętrywy 
gmach rafineryi cukru starozakonnych Kolińskiego i Nowińskiego, wydaje ro
cznie z mączki cukrowej cukru na rubli 132,000. Placów 3 ,  to jest: rynek 
stary, rynek nowy i plac pocztowy. Ulic głównych 8. Rynek now y i plac po
cztowy całe obudowane piętrowemi kamienicami. Ulice: Dworna, Długa, R zą
dowa, Piękna i Wiejska mają wiele domów murowanych. Miasto, z wyjątkiem 
niektórych maleńkich bocznych uliczek, całe brukowane, oświetlane ma tylko 
place. Pomp i gtudni prawie nie ma. W oda używ a się z Narwi. Zgromadze
nie kupieckie l,  cechów rzemieślniczych 7: stolarski, malarski,rzeźnicki,  s z e w -  
cki, krawiecki, piekarski i kowalski. Dochody miasta roczne 767 rubli, skar
bowe 119 rs. Kassy ekonomicznej 1,791 rs. Jarmarków do roku 6 i po 2 ta r
gi w  tygodniu. Z zakładów naukowych, dobroczynnych i aptek: gimnazyjum 
o 7 klassaoh, bihujoleka szkolna, 2 szkoły elementarne: katolicka i ewang., 
2 pensyje żeńskie, szkoła rzemieślniczo-niedzielna; wzorowa ochrona z salą 
ochrony, ka^sa oszczędności, 3 szpitale: miejski ś. Ducha, żydowski i wojsko
wy, 2 apteki wolne, jedna szpitalna wojskowa. Do 1630 r. Komża miała ty l
ko szkołę parafljalną. Od 1630 uczyli tu jezuici, po zniesieniu ich zakonu 
szkoły były nod kierunkiem ks. pijarów do 1807 r. W  r. 1811 utworzono tu 
szkołę podwydziałową, 1 8 1 7/ i 8 zaprowadzono szkołę wojewódzką o 6 klassach 
w  1833/ 34 gimnazyjum 8 klapsowe, które w  1810 r. zamieniono w  7 klapsową 
a w  1851 na 5 klassową szkołę filologiczną powiatową. W  1862 wskrze
szono gimnazyjum 7 klassowe. Z uczonych mężów wspominamy: w  X V I w; 
Marcina Rulłiisa lekarza łomż.,, autora o \lorowej m ra ~ ie  i Felixa Bernato
wicza, sławnego powieściopisarza, mieszkającego w Łomży i zmarłego tu 
7 W rześnia 1836 r., którego zwłoki spoczywają na miejskim cmentarzu, pod 
skromnym kamieniem. Biblijoteka szkolna posiadała w  1860 r.: dziel 1,866, 
t. 3,855, pism peryjodycz. 1,113, atlasów 29, kart jeogr. 98. Dzieł postępo
wych nie ma. Gabinety fizyczny i naturalny nic liczne i w złym stanie. Ga
binet wszakże naturalny w  końcu 1861 r. został wzbogacony licznym zbiorem 
minerałów i muszli najpiękniejszych, w ilości 500 okazów, podarowanym gi
mnazyjum przez Kug. Rembielińskiego, dziedzica Jedwabnego, zacnego i św ia
tłego obywatela, którego ojciec kilka domów w Łomży wymurował. W  XV w. 
ks. mazowieccy założyli szpital z Ko iciołem ś. Ducha przy ulicy Szpitalnej, 
prowadzącej do Łomżycy i takowy dostatecznie uposażyli. O drugim szpitalu, 
kronika miasta wzmiankuje, lecz miejsce gdzie stał niewiadome. Kiedy stojący 
przy farze (w  XVJ1 w. tu ze Szpitalnej ulicy przeniesiony) pogorzał 1807 r., 
Łomża przez lat kilkadziesiąt nie miała szpitala, dopiero 1812 r. utw orzona 
rada szpitalna z obywateli miejskich i wiejskich pod prezyd-encyją dobrze za
służonego ś. p. Stan. Kisiclnickiego, dziedzica Korzenistego, uzbierawszy ze 
składek fundusz w  ilości 4 ,500 rub. nabyła prawem wieczystej dzierżawy fol
wark ś. Ducha i w  nim urządziła szpital na 20 chorych. Gdy jednak p. P ra sz -  
kiewicz, sędzia sądu apellac., b. członek rady opiekuńczej, przekonał się, e 
folwark ten dawucmi czasy należał do szpitala, rząd  uwolnił szpital od opłaty 
dzierżawnej. Szpital 1861 r. z ofiar i oszczędności miał 7,900 rubli i zasiłku 
od rządu 2,500 rub. Obie te summy ulokowane w  banku krajowym użyte byc 
mają na budowę obszerniejszego i wygodniejszego szpitala. Od 1860 r. istnie
je  w  Łomży wzorowa ochrona, kształcąca ochroniarki z funduszów przez b. to
w arzystwo rolnicze wyznaczonych, przy niej sala ochrony. W  tymże i8 6 0  r. 
za staraniem ks. Talarowskiego, mansyjonarza i professora religii w  gimna
zyjum, urządzona kassa oszczędności. Łomża ma drukarnią dla drukowania
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schematów, raportów, okólników rządowych i t. p., ponieważ ma druk dobry, 
mogłaby odbijać eałe dzieła. Za księstwa W arszawskiego, drukarz departa
mentowy Lentecki, drukował w  Łomży 1814 r. dzieło o przedawnieniu p. Ja 
na Kamieńskiego. Druk tego dzieła był poprawny. W  r. 1860, założony tu 
staraniem obywateli ziemskich, kantor komissowy domu zleceń rolników' Płoc
kich, przy nim sklep wielki, rzeczy do użvfku rolników służących, i (iwa rów 
kolonijalnych i t. p. Handel przez ten kantor nabył pewnej rękojmi i znacznie 
się ożywił. Łomża nie ma właściwej księgarni, ale sklepik antykwaryjuszo- 
wski zdolnego biblijografa Schonfelda, który prócz starych, ma książki szkolne, 
utrzymuje czytelnią i pośredniczy w interessach księgarskich z W arszawą. 
Jest tu nie wielki publiczny ogród spacerowy i wielka aleja do przechadzek 
przy trakcie Warszawskim. Handel najznaczniejszy prowadzi miasto zbożem, 
mniejszy skórami i łojem Rękodzielnie i rzemiosła wzrastają. Obszerniejszy 
opis Łomży znajduje się w  mojem dziełku: Dawna i  t.crai. L om ia, (1861 r., 
W arszawa, str. 128). Do niniejszego opisu dostarczyły mi wiele wiadomości 
historycznych, notaty ś. p. Hausbrandta b. archiwisty akt dawnych w Łomży, 
owoc długiej, sumiennej pracy wielkiej wartości,  z których korzytać pozwolił 
mi łaskawie p. Leopold Bscherich, aptekarz, posiadacz rękopisuiu. L. R%.

Łomżyński powi&t, wchodzący w skład gubernii Augustow skiej w kró
lestwie Polskiem, ma rozległości 85 mil kwadr, jeogralicznych. Co do po
łożenia, powiat ten można podzielić na dwie części: część południowo-wscho
dnia jest więcej równa, a część pozostała w'yniesiona i pagórkowata. Główną 
rzeką jest Narew, płynąca od wschodu ku południo-zauhodowi, z innych rzek 
najznaczniejsze: Biebrza i Pisną. Ludność po w iatu wynosi głów 163,699, 
a mianowicie: płci męzkiej 77,961, płci żeńskiej 85,738; podług pochodzenia 
narodowego: Słowian 136,700; Niemców 1,459; Izraelitów 25,532; Tatarów 8; 
podług wyznań religijnych: rzymsko-katolików 136,221; greko-unitów 381; 
prawosławnych 58; starowierców 40; ewangelików’ augsburgskich 1,451; 
ewangelików reformowanych 8; starozakonnych 25,532; mahometąnów 8; po
dług miejsca zamieszkania: w  miastach mieszka 30,613, we wsiach 133,086. 
W  r. 1863 urodziło sie.płci męzkiej 3,486^ płci żeńskiej 3,471, razem 6,957; 
zmarło płci męzkiej 2,415, płci żeńskiej 2,303, razem 4,718. Z całkowitej 
przestrzeni gruntów wynoszącej włók 20,760, przypada na grunta orne pszen
ne włók 1,930, żytne 8 ,800, łąki 2,450, paśtwiska 1,150, ogrody 700, lasy 
urządzone 2,420, nieurządzone 1,390, zarośla 610, wydmy pinsczyste 210, 
wody, to jest: jeziora, rzeki, s tawy 250, biota i bagna 260, pod siedzibami 
i zabudowaniami 450, reszta pod innemi użytkami i nieużytkami. Z gruntów 
ornych zostaje pod uprawą pszenicy włók 500, żyta 2,770, jęczmienia 460, 
owrsa 1,400, grochu 390, gryki, prosa i rzepaku 330, lnu i konopi 110, karto
fli 790, buraków cukrowych 2, reszta pod inne drobniejsze uprawy. Na tych 
gruntach wysiewa sie i zbiera następującą il \ść produktów; wy uew. pszenicy 
czetwerti 6,160, żyta 48,970, rzepaku 900, jęczmienia 9,680, owsa 35,230, 
grochu 7,410, gryki 2,470, prosa 470, lnu 420, konopi 670, kartofli 68,640; 
zbiór: pszenicy czet. 30,870, żyta 218,000, jęczmienia 48,710, owsa 79,950, 
grochu 19,370, gryki 14,000, prosa 1,350, rzepaku 1,720, lnu 1,000, konopi 
1,350, kartofli 278,950. Zbiór siana dochodzi do 600,000 pud. rocznie. In
wentarz: koni sztuk 20,406, bydła rogatego 76,820, owńec pospolitych 43,470, 
poprawnych 16,850, wyborowych 7,580. Przemysł fabryczny na niskim zi aj- 
duje się stopniu; jako_ znajdujemy tu tylko następujące ważniejsze zakłady: 
w Łomży raflneryja cukru, wydająca go za 425,000 rs. i zakład do wyrobów
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miedzianych za 3,600 rs. rocznie, we wsi Jeziorko dystylarnia wódek słod
kich i araku 26,200 rs., takiż zakład w  Jedwabnie za rs. 23,000 i tamże za
kład do wyrobu sukna, wydający produktów za rs. 4,500, we wsi Cydzynie 
dystylarnie wódek słodkich i araku za rs. 28,500, w Nowogrodzie zakład do 
wyrobu prostego sukna za rs. 4 ,500 i takiż zakład w  Ciechanowie, wydający 
sukna za rs. 000. % jarmarków najznaczniejszy odbywa si# w Ciechanowie,
na k tór/  doprowadzają r iżnych przedmiotów, a szczególniej bydła, za rs. 32,000. 
Powiat ten ma miast 11, gmin 67, wsi 1,043; dzieli sic na dwa okręgi sądo
we: Łomżyński i Tykocińskt. L . W .

Łoili, łoński, wyraz ludowy, oznaczający rok przeszły. Petrycy pisze: 
„Szczęście me, żem łoni,
W ybrnął z takiej toni.”

Jak wieśniak nasz tym wyrazem określa rok upłyniony, tak bieżący nazywa 
la t<$. Ii. \ l l .  W.

ŁonieWSki (Krzysztof), kanonik regularny lateraneński i przeor w kon
wencie Bożego Ciała na Kazimierzu w Krakowie, żyjący w pierwszej połowie 
XVII w. W  r. 1609 wydał po łacinie dziełko o życiu s. Stanisława Kazi-  
mirczyka Stanisław Baroniusz kleryk Jarosławski, które przeroDiwszy po 
polsku, pomnożywszy i dostatniej ułożywszy, Łoniewski ogłosił drukiem, p. t.: 
Żywot, sprawy i cudffwne Boskie wstawienie pobożnego kapłana b. Stani
sława Kazimirczyha przy Krahome na Kazimierzu, (Kraków, w druk. Łaza
rza, 1617). Dzieło to wielokrotnie było później przedrukowywane, wylicza 
je Jocher t J5Ł str. 453, ostanie wyszło w r. 1763 w  4-ce._ W  niektórych 
wydaniach umieszczone jest tegoż autora osobne dziełko: Żywot. Błogosła
wionego Mcinarda biskupa Injlantskiego f  błogosławionej Juthy wdowy 
w Prusiech. E ' M. S.

ŁoniÓW, wdeś prywmtna w gubernii Radomskiej w' powiecie Sandomirskiin. 
Podług miejscowych podań, wieś ta od łanów obszernych wzięła swfoje na
zwisko i zwała się pierwotnie Łaniowem czyli Łanowem, w XV w. była dzie
dzictwem niejakiego Pawła Gniewrosza, później Jana Wnorowskiego, herbu 
Strzcgonia, który oprócz niej posiadał jeszcze wsie W norow, Zawidz, Skrol-  
no, Suliszowo i Trzebislawice. W  r. 1596 przeszedł Łoniów w  dom Chrza
nowskich, a w r. 1701, w  skutek familijnego układu odziedziczył go Andrzej 
z Kuczkowa Kuczkowski. Katarzyna z tego1 sńmego domu Dąbska, kasztela
nowa Wojnicka, w pierwszej połowie zeszłego stulecia, przedała go Moszyń
skim, w których ręku dotąd pozostaje. Murowany kościói tutejszy parafijalny 
już w r. 1440 istniejący, skutkiem szczególnego zawsze zbiegu okoliczności 
dotąd wykończonym byd nic mógł. W różnych czasach przedsiębrane około 
niego roboty sprawiły, że w stylu żadnej nie ma jednostajności, jest jednak dla 
tego godny widzenia. Nosi tytuł ś. Mikołaja, poświecony w r. 1633 przez 
Tomasza Oborskiego, sulfragana krakowskiego. Są tu nagrobki rodziny Chrza
nowskich i Moszyńskich, najdawniejszy między niemi z r. 1624. Do osobli
wości należy tutaj portret polaka, malowany w  r. 1701, mającego u góry herb 
Jastrzębifec i srłoski J. K. Z. K., a obok niego z drugiej strony dwa herby z na
pisami ante dieturn i posr delictum. Zdaje się, że to jest wizerunek jednego 
z Kuczkowskich, który był kasztelanem Zawichostkim, coby jednak znaczyły 
owe dwa napisy niewiadomo. F. M. S

ŁODSk, jezioro, znajduje się wr wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu 
regencyjnym i powiecie Bydgoskim.

Łopaciński (Jan  Dominik), biskup Zmujdzki, urodził się. w  r. 1709 w Lo-
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pacinie, był scholastykiem wileńskim, sekretarzem wielkim litewskim, a od 
r. 1762, biskupem Zmujdzkim. Zostawił po sobie piękną pamięć przykładnego 
życia i chwalebnych czynów. Wzniósł własnym nakładem wiele świątyń 
i hojnie takowe uposażył, pierwszy urządził missyje apostolskie w  swojej dy
jecezyi, zbudował dom dla wikaryjuszów katedralnych i opatrzył go stoso
wnym funduszem, założył seminaryjum dyjecezalne w Worniach, strzegł za
chowania karności kościelnej w najściślejszych obrębach. ftdy mu czyniono 
uwagi względem wielkich wydalków, obruszał się mówiąc: nie trzoda dla pa
sterza ale pasterz dla trzody od Iłoga jest dany. Umarł ten zacny biskup 
w' Olsiadach, swojej rezydencyi, 1778, pochowany w katedrze Wornianskiej.  
Jes t  w druku przekład jego: Zbiór k ró tk i /Pstoryi kościelnej, przez opata Łan- 
glet, dn Fresnoy, (w  8 -ce); H istoryją rewol-iiei/i P ortuga lskie j,Yertot.a, ( W il 
no, 1753, w  8 -c e ) .— Łdpacińsfei (Mikołaj), brat poprzedzającego z kolei, pi
sarz wielki, instygator litewski i starosta Mścisławski. Iłył posłem na szesna
stu sejmach, deputatem na sześciu trybunałach, na których dwa razy był pisa
rzem i tyleż marszałkiem. W  r. 1777 z pisarza w. lit. został wojewodą Brze
skim. Umarł jednocześnie z biskupem w r. 1778. — Łopaciński (Ignacy), 
drugi brat biskupa, bisarz skarbowy litewski. Urodził się w Uopacinie 
w' r. 1722, nauki odbył w Wilnie u Pija rów, pod przewodnictwem uczonego 
Dogiela, życie swoje i podróże które odbył po Europie z Sapiehami opisał sam 
w  pozostaw ianych ważnych do tego czasu pod w ielą względami pamiętnikach, 
których część była drukowaną w B ib lio tece  W arszaw, w r.  1855 t. !U. a część 
w  Gazecie Codziennej 1856 r.— Łopaci.lSki (Józef Leon), synowiec biskupa 
suffrągan i kanonik Zmujdzki, scholastyk wileński, poświęcony na biskupa 
Trypolitańskiego w r. 1776, wydal z druku: Czytania pobożne na każdy 
dzień  m iesiąca, przektad z francuzkiego, (W ilno, 1772J; Mowy Uassi/t/ona, 
przek. z franc., (tamże, 1773, 2 tomy). F. dl. S.

Łopaciński (Krzysztof),  rektor koilegijum pijarskiego w Rosieniaeh, ż y 
jący w  pierwszej połowie X V III  w., zostawił w rękopismie Słownik ję zy k a  
litewskiego,, którego część była drukowana w Wilnie. iF. M. S.

Łopaciński (Józef),  spółczesny poeta, ur. r. 1815 w  Płockiem, nauki po
bierał w śzkołMh Łomżyńskich. Po r. 1831, pracował w sądownictwie W ar-  
szawskiem. W ydał z druku: Poezyje, ( W a rs z a w a , .1841, w 8 -ce ) ,  których 
recenzyjr zamieścił Alex. Tyczyński w' B ib ljo tęce W arszaw skie j, 1841, t .4-y .  
Następnie lat kilka przebywał za granicą, mianowicie w Anglii, zkąd wróci
w szy , ośiadł jako rzeźbiarz w Kaliszu. A d. Gr.

Łopacki (Jacek), doktor medycyny, professor akademii krakowskiej, był 
oraz starszym radzcą miasta Kraków a i sekretarzem królewskim, otrzymał pier
w szy  stopień filozoficzny wr r. 1640, drugi 1642. Do wydziału lekarskiego 
wcielony został w r. 1658, po poprzedniej obronie ogłoszonej w  tym celu 
rozprawy: [)'' ej/iiepsia, (Kraków, 1658, w 8i-ce). Zajmował on katedrę ana
tomii ustanowioną przez Zemelego, był kilkakrotnie dziekanem., w  r. 1684 
obrany rektorem, nie przyjął tej .godności. Po .skończeniu wojny szwedzkiej, 
przyjmował na czele magistratu króla Jana K azim ierza, wracającego przez 
Kraków do kraju. Łopacki miał wtedy w imieniu miasta piękną mowę, w któ
rej skreślił utrapienie i ruinę Krakowa ofiarując wierne poddaństwo; wdzię
cznie przyjęty od króla d iis t. pan. .1. K a i. t. 1 str. 318). W  swoim czasie 
słynął z szczęśliwej praktyki a pochwały jego opiewali poeci między innymi. 
Machator Jan, wydał odę liryczną pod nazwą l{e jio a u s  Escuiapm s, (Kraków, 
1659), na cześć doktora Łopackiego. W  końcu swego professorskiego za-



wodn, który  trwał lat 44, złamany wiekiem począwszy od r. 1701; zastępo
wanym być musiał przez syna Stanisława. Umarł w  Krakowie, 1702 r .—  
Ł u p a c h l  (Stanisław Antoni), syn poprzedzającego, doator medycyny i filozo- 
fii, professor tejże akademii. Po skończeniu szkół w1 mieście rodzinnem w y 
prawiony przez ojca ao cudzych krajów, kończył nauki w e Włoszech. P ier
w szy stopień w  naukach wyzwolonych i filozofii otrzymał r. 1682, doktorem 
filozofii został w r. 1684, do wydziału lekarskiego w  cielony 1691 po odbyciu 
na kilka miesięcy przedtem rozprawy nad ogłoszonemi w  tym celu założenia
mi De Ophlhalmin , (Kraków, 1691). W ykładał botanikę z zapisu Zemelego 
a raczej farmakologiję. Smutne to jednak były już czasy zbliżającego się do 
zupełnego upadku wydziału lekarskiego w  uniwersytecie Jagiellońskim, który 
tak dalece nie nęcił już uczniów, iż po większej części z powodu ich braku nie 
było wykładów. W ybrany dziekanem, zebrał szczegółowe urządzenia tak 
z  dawnych statutów jako też uchwał uniwersytetu i wydziału lekarskiego, 
z których utworzoną została w  r. 1742 nowa ustawa dla tegoż wydziału. 
Podług daszyńskiego (D//he. PoeD',u\ t. I I  str. 262))* pisał Stanisław Łopacki 
około r. 1684 rozmaite wiersze łacińskie, które w  obcych dziełach są rozpro
szone. Umarł w Krakowie 1738 r. 1f. M. S.

Ł o p a c k i  (Jacek A ugustyn),  brat poprzedzającego, prałat; archipresbiter ko
ścioła Panny Maryi w Krakowie, filozofii, nauk wyzwolonych, medycyny i teo
logii doktor. Urodził się w Krakowie 1 6 9 0 ,  z ojca Jacka doktora medycyny. 
Po odbytych naukach w mieście rodzinnem i otrzymanym stopniu doktora filo
zofii, wysiany został do Włoch do Bononii na nauko lekarską,  do której przy
kładając się z największą pilnością, otrzymał stopień doktora medycyny, z tam - 
tąd udał Się do Rzymu, gdzie przez lat 10 zajmował się leczeniem chorych, 
a wyprowadziwszy z bardzo niebezpiecznej choroby jednego kardynała które
go tameczni lekarze już opuścili, taką wziętość uzyskał, iż najpierwsze osoby 
jego rady zasięgały. Za powrotem do ojczyzny, osiadł w Krakowie i w  krót
kim czasie z szczęśliwej praktyki, do znakomitej przyszedł sławy. Opuścił 
jednak ten stan z powodu, jak utrzymują, nieszczęśliwej miłości i obrał sobie 
duchowny, w którym zaledwie pierwsze w ziąw szy  święcenia, zaraz z pole
cenia Augusta 11, otrzymał prelaturę archipresbiteryjalną kościoła Panny 
Maryi na którą był instalowany 12 Maja 1723 r. P rzed tem udał się do semi- 
naryjum Stradomskiego dla nabycia nauk teologicznych i wprawienia się 
w' obrzędy kościelne, tam przebywszy 8 miesięcy wyświęcony został na ka
płana 1724 r. Wkrótce otrzymał stopień doktora teologii i kanoniją katedralną 
krakowską, będąc później tamże penitencyaryjuszem i prokuratorem kapituły. 
W  r. 1726 mianowany dziekanem kollegijaty Sandomirskiej, otrzymał nastę
pnie intratne probostwa na Spiżu w  Popracie. Posiadając tak znaczne fundu
sze duchowne używ ał ich wyłącznie dla dobra ludzkości i pożytek Kościoła; 
pomiędzy innemi wiele pamiątek porobił i w  kościele Panny Maryi, chociaż 
hołdując gustowi swego czasu, nie wszystkie były zgodne z tą piękną staro
żytną budowlą, owszem, przy najlepszej chęci poprawiając lub odnawiając 
niektóre dzieła sztuki, zepsuł takowe a tylko szczęśliwym trafem śmierć n ie-  
dozwoliła przyprowadzić do skutku zamiar zastąpienia arcydzieła Stwo
sza innym wielkim ołtarzem z marmuru, przez co bylibyśmy tego drogocenne
go zabytku przez niego pozbawieni. Mąż ten nieporównanej hojności w  na
daniu funduszów, zostawił kilka chwalebnych zapisów na wychowanie ubogiej 
młodzieży, na zakupywanie coroczne lekarstw' dla chorych nie mogących opła
cać apteki na wystawienie szpitali w  swojej parafii. Bractwo miłosierdzia upadłe,
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na nowo podniósł, urządził, dochodami zasilił i do dawnej użyteczności powró
cił. Przez dobroczynność także do śmierci nie przestawał zajmować się bez
płatnie medycyną. W yznaczył każdego dnia godziny, w  których gromadzili 
się do niego ubodzy, odbierali recepty z rąk jego, a w aptekach do których się 
udali z receptami przez Łonackiego podpisanemi, dawano im darmo lekarstwa, 
które on na końcu każdego miesiąca opłacał, zas chorych kiórzy do jego domu 
przyjść nie mogli, sam odwiedzał nie tylko zdrowie ratując, ale potrzeby które 
mógł spostrzedz wspierając i oparrując. Miasto tez Kraków zawdzięczając tyle 
poczynionych przez niego dobrodziejstw, dało wybić i ofiarowało mu piękny 
srebrny medal, mający z jednej strony wizerunek Wniebowzięcia jjf. Panny, 
z drugiej herb i napis nazwiska i tytułów Łopackiego. Umarł ten zacny czło
wiek w  r. 1761, a nagrobek wyliczający znakomite zasługi jego jest zewnątrz 
kościoła Panny Maryi w Krakowie od strony ś. Barbary. Są w druku nastę
pne jego dzieła: 1) Laarea ipo ll'n is,{Kraków, 1707) ,  panegiryk akademicki; 
2 )  Zabawy zbawienne (tamże, 1726, w  8 -ce); drukowane w bardzo małej 
ilości egzemplarzy. Równie jak mowy jego miane na powitanie biskupów kra
kowskich, Lipskiego, Załuskiego i Sołtyka. Zostawił nadto w rękopiśmie na
pisaną przez siebie w  języku łacińskim: IJistorjyję, kościoła arr/tipresb/ilery-

jalnego Panny Maryi w Krakowie, którą posiadał ks. Marcin Lochman arclń- 
presbiter maryjacki, zmarły w  r. 1803. F. M. S.

Łopatka (saapula), kość trójkątna, płaska, schodząca się pod kątem z oboj
czykiem tak, iż obie obejmują klatkę piersiową. Powierzchnia przednia czyli 
dolna, zw ana  dołom podłopatkowym, obejmuje mięsień tegoż naz»  iska. Po
wierzchnia tylna czyli górna z grzebieniem wzdłuż idącym, tworzy dwa iloły 
służące dla mięśni; z przodu grzebień przechodzi w wyrostek barkowy (aero- 
mion), łączący się powierzchnia stawową z obojczykiem. Kąt górny zewnę
trzny łopatki ma zgrubienie, na którem odróżniają szyjko, wcięcie i dołek 
stawowy (eanilae g/enoidalw), któremu odpowiada główka kości ramieniowej, 
mająca powierzchnię kulistą; takie połączenie kości ramieuuej z łopatką spra
wia, żc koniec ręki może przyjmować położenia na powierzchni kuli, której 
promieniem jest długość reki a środkiem miejsce owego połączenia.

Łopatyński (Teofilakt), pochodził z rodziny litewskiej, której jedna gał"ź 
przeszła do Moskwy. Archimainlryta zaikonospaski i czudowski. .lako uczo
n y ,a z  Sofronim Liehudem i mnichem ideologiem pracował pod nadzorem J a 
worskiego, metropolity niżańskiego, nad Bibliją słowiańską-, według greckie
go przekładu 70 tłómaczy; w dziesięć lat ton trud wielki ukończ} li. 7m to 
władyka twerski,  wyświęcony w r. 1723 Piotr, kazał d. 5 Lutego 1724 zaraz 
drukować ten nowo poprawiony przekład, jednakże Łopatyńskiemu i archi- 
mandrycie Grekowi Atanazemu Kondoidi polecił, żeby go raz jeszcze wprzó
dy sprawdzili. W  kilka miesięcy ciż sami otrzymali rozkaz d. 7 Września, 
sprawdzić poprawki w psałterzu według tłómaczenia 70-ciu, bo dotąd go nie 
poprawiono. W ciągu tych prac, kiedy umarł Piotr, Łopatyński po wyświęce
niu w  dwa lata podniesiony na arcybiskupa w Twerze d. ł> Marca 1725 roku 
przez cesarzowe Katarzynę, która ponowiła rozkaz przejrzenia psałterza d. 10 
Listopada 1725 r. Toż i cesarzowa Anna, która poleciła przyśpieszać druk 
1735 r. W  tein nagie Łopatyński oskarżony, że luterskic rozwijał teoryje, 
uwięziony w  r. 1735 i w  Petersburgu długo zostawał pod strażą. Była to bi- 
ronowska intryga. W yszedł paszkwil p. (.: Mo/otok przeciw dziełom metro
polity Jaworskiego, mocno nasiąkły pojęciami Lutra i uderzający zdaleka, ale 
prosto na cerkiew. Łopatyński na paszkwil od pisał i w świat odpowiedź swo-
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ją  puścił, co Bironowi i jego pochlebcom wydawało się obrazą: za to Łopatyń 
ski pokutował. Stary i Nowy Testament jego przekładu drukowano jeano- 
cześnie W monastyrze Aleksandronewskim, u dołu tekstu wskazane były po
prawki i oznaczone rozdziały. Druk zaczęty w  r. 1735, ukończony 1739 r. 
Z upadkiem Iłirona uwolniony Łopatyński w  r. 1710, zaraz niedługo w 1711 r. 
umarł. Człowiek uczony, do religii swojej przywiązany, z wielkim zajęciem 
rozpytywał sio o Polsce i o swojej rodzinie Łopacińskich. Oprócz polemiki, 
za Jaworskim pisał dziełko również polemiczne p. t.: OblMzenije n iepraw dy  
rasholninzeshija. Pismo to już, po jego śmierci wydał przyjaciel Arseni M a-  
ciejewicz, metropolita rostowski, i z urzędu rozesłano je po cerkwiach. Po
tem poprawa całej Biblii nastąpiła raz jeszcze za cesarzowej Elżbiety; nale
żeli do tej roboty archimandryta Hilaryjon Grigorowicz i hieromonach Jakób 
Błonnicki, a potem hieromonach W arlaam Łaszczewski i Gedeon Słomiński; 
kiedy synod rozpatrzył tę pracę, drukowano Bihliję 1751 r. Jut. B.

ŁbjieSLi (Jon),  wierszopis polski w X V II  wieku żyjący. Jest w druku 
obszerne jego dzieło wierszem wcale nie złym, p. t.: PamiątPa n iew innej mę
ki, Zbawiciela naszego, pospołu  ty sm iJk iem  Najświętszej P anny , m atki Jego , 
(Kraków, 1638, in 1 - to ) ,  w  którem trelść dzieła rozdziałami przechodzi, kwi
czenia duchowne rozliczne przywodząc wszędzie. Drugie jego dzieło ważne 
do historyi szkół i bakałarzy ówczesnych nośi tytuł: R o umowa Janasa K nutla  
z Chlebów/fi m agistra ia , w k tó re j r a d z i s¥ę S zym ona , tow arzysza  sidego, 
czego się na śmiecie ty c h tiza só w ją ó m a . p o n ie tja i mu, szko lą  nie p laguje  
(tamże, 1660, in 1-to).  F. M. S.

Ł o p i a r  ( Irctium  L.), rodzaj roślin, należący w  układzie przyrodzonym do 
rodziny karezochowalych (Cynardcephalae) , u Linnensza zaś do klassy zro -  
słogiowkowyeh. Odznacza się okrywą ffwiatową prawie kulMą, złożoną 
z licznych listków łuskowatyrh, wązkich, zakończonych ostrzami w końcach 
haczykowalo zagictemi; wszystkie kwiatki są dwupłciowe; korona rurkowata, 
lekko u góry rozszerzona; owoce kątowate, uwieńczone kitkami włosistemi. 
Tutaj należy nie wiele gatunków, z których najczęściej napotykany: łopian 
pospolity /A. lappa. L.), rośnie w miejsciich nieuprawuych, przy drogach, do
rasta dwóch przeszło łokci; łodyga jego gruba, gałczisfa; liście dolne wielkie, 
sercowate, z wierzchu zielone, ze spodu białawe, włosami porosłe, o ogonku 
dość długim; liście górne mniejsze, owalne. Kwistty umiesż*ćzone na końcach 
gatezi, koloru purpurowego. Korzeń dwuletni wewnątrz biały, mięsisty, 
z wierzchu brunatny. Odwar korzenia bywa używany jako środek wzbudza
jący poty i w  chorobach skóry. Młode roślinki na wiosnę bywają niekiedy 
przez mieszkańców wsi zbierane i używ ane na pokarm; odznaczają się sma
kiem przyjemnym, podobnym do karczochów. Łopian, pomimo tych własności, 
rolnicy wytępiają starannie, gdyż rozrastając się, zagłusza inne rośliny więcej 
użyteczne, około niego rosnące.

Łopiennik, wieś rządowa w  gubernii Lubelskiej, powiecie Krasnostaw
skim, nad rzeczką Łopień, pamiętna sławną porażką Jadżwiugów przez Le
szka Czarnego w r. 1282, od której datuje się ostateczny i zupełny upadek te
go narodu. Dotąd są tutaj liczne mogiły, a w nich często wykopują szczątki 
rozmaitych przedmiotów dawnego uzbrojenia i ozdoby rycerskie. Ośrn ogrom
nych takich kurhanów jest w  samym Łopienniku, większa zaś ich liczba 
znajduje się w  sąsiedniej wsi zwanej Krzywe. Kiedy w  r. 1171 na sejmie 
piotrkowskim utworzone zostało województwo Lubelskie, rzeka Łopie.' s ta
nowiła granicę* pomiędzy nowem a dawniejszem województwie Buskiem.
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W ieś  t.. nadana była na sejmie warszawskim w  r. 1659 Jerzemu Niemiryczo- 
wi,  podkomorzemu kijowskiemu, na wieczne czasy, za zasługi położone 
w  kraju; w  ośm lat jednak zastawiona przez jego rodzinę, wraz z innemi do
brami przeszła na własności Prażmowskich, na mocy uchwały sejmowej 1667 r. 
a w  końcu do rządu. Są tu dwa kościoły, jeden rzymsko-katolicki murowany 
na miejscu dawniejszego, w  r. 1827 staraniem ówczesnego proboszcza i para-  
łijan wystawiony, drugi grecko-unicki z drzewa modrzewiowego wybudo
w any  w r. 1490 przez Kazimierza Jagiellończyka, w którym od lat czterdzie
stu kilku jest proboszczem ks. Smoleniec, prałal katedry chełmskiej. F. M  S.

Łopienno, dawniej w  województwie Gnieźnieńskiem, obecnie w  w ie l-  
kiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie W ą -  
growieckim, pod miastem Kłeckiem, nad jeziorem położona mała mieścina. 
Prawo miejskie pozyskało w  r. 1519. Zygmunt I w  przywileju erekcyjnym 
tegoż roku wydanym wyraża: „Przychylając do wstawienia się Jana Łaskie
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego, za Andrzejem Zakrzewskim, dworzaninem 
i sekretarzem naszym, mając oraz wzgląd na wierne tegoż służby i szczęśli
wie uskuteczniane poselstwa do książąt katolickich, do cesarza tureckiego i do 
niewiernych (ad paganos/, pozwalamy jemu wieś dziedziczną Łopienno w zie
mi Kaliskiej, powiecie gnieźnieńskim, zamienić na miasto Dla tem rychlej- 
szego wzrostu i poludnienia, przenosi je  król z prawa polskiego na niemieckie, 
uchylając z pod władzy i sadownictwa wojewodów, kasztelanów, staro
stów i t. p.; mieszczanie w  wielkich i małych sprawach stawać mają przed 
wójtem, a ten ma się odwoływać do dziedzica. Łopienno przeszło następnie 
do imienia Latalskich. W  r. 1837 ludność tego miasteczka ogólna dochodziła 
605 głów. Jest tu kościół katolicki parafijalny. Mieszkańcy trudnią się po 
większej części rolnictwem i mają cztery jarmarki do roku kramne, oraz na 
konie i bydło. Odległość od W ągrow ca  mil 2 3/4, od Bydgoszczy 8*/2, od 
Poznania 8.

Ł o p ienno ,  jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w  części wschodniej powiatu Wągrowieckiego.

Łopot (herb polski), na tarczy w  polu czerwonem dwa jelce (części ręko
jeści szabli lub miecza, które służą do obrony i osłony ręki) płaskie, na krzyż 
ułożone, w  hełmie trzy strusie pióra.

Łopnch, w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie K al-  
waryjskim, w dobrach i gminie Bułchakowsk znajdujące się jezioro, rozległe 
jest morgów 8.

Ł o p U C h Ó W , jezioro położone w  królestwie Polskiem, gubernii i powiecie 
Augustowskim, ma rozległości morgów 6.

Łopnchowo, rzeczka w królestwie Polskiem, płynie od wsi Kościelny- 
Kuleszów i rozgranicza okręgi Łomżyński i Tykociński; ujście ma z lewej 
strony do Narwi pod wsią Nieciece. Długa mil 3.

Łopnchowo, w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej,  powiecie 
Sejneńskim położone jezioro, rozlewa swe wody na 20 morgach przestrzeni.

Łopnski (Antoni), generał-adjutant buławy polnej koronnej za Stanisła
w a Augusta, odbywszy wyższe nauki za granicą, powrócił do kraju, p rze -  
tłómaczył kilka dziel z języka francuzkiego. Posuwając się w  zawodzie woj
skowym, został generał-adjutantem buławy polnej koronnej. Piękne jego za
lety zjednały mu powszechny szacunek. Zmart w  r. 1785 w  38 roku życia, 
w  dobrach swych Serebryszczach, pochowany u reformatów w  Chełmie. 
Z  dzieł jego w  druku znaną jest drama Merciera Z enew al, w  5 aktach, tłom.
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z francuz. (W arszaw a, 1786, in 8-vo), wydana po jego śmierci, jak świadczy 
przedmowa. F. M. S.

Łopuszański (Karol), urodził się we Lwowie 1782 r., po ukończeniu na
uk w gimnazyjum a później w  uniwersytecie lwowskim, był najprzód urzę
dnikiem, potem został artystą dramatycznym; od r. 1810 pracował przez lat k :l -  
ka przy Gazecie lwowskiej i wydawał Roczniki teatru lwowskiego tamże; po 
założeniu Pamiętnika lwowskiego, sam redagował to pismo w  1816 roku, 
a w następnych latach wspólnie z A. T. Chłędowskim, w którym umieszczał 
wiele własnych artykułów głoskami K. Ł  oznaczonych. Przełożył kilkana
ście sztuk teatralnych, grywanych na scenie miejscowej, ale nie drukowanych, 
pomiędzy któremi w  swoim czasie najwięcej się podobały: Apelles i Alana. 
Umarł we Lwowie, 1818 r. F. M. S

Łoś (Cerous aloes L.), gatunek rodzaju Cerms, ob. Jeleń.
ŁOŚ (W ładysław), najprzód stolnik płocki, następnie kasztelan chełmiński, 

wojewoda pomorski i wreszcie malborski, zmarły w  r. 1694, zostawił Pamięt
niki które z rękopismu współczesnego, dochowanego w zamku Podhoreckim, 
wydał Żegota Pauli w Krakowie 1858 r. w 16-ce , p. t.: Pamiętniki Łosia, to
warzysza chorągwi pancernej Władysława margrabi Myszkowskiegó^woje
wody krakowskiego, obejmujące wy darzenia od 1646— 67 r. Wydanie tego 
pamiętnika nie jest zbyt ważne dla historyi, nie ma w nich wiele nowych rze
czy, ale są wszelako rysy i fakta nie bez znaczenia. Autor zaczyna prawie 
z Paskiem i też same opisuje bitwy, są one jednak dosyć szczegółowe a ztąd 
ciekawe. Mianowicie zajmującym jest autor w w yprawie duńskiej i litew
skiej. W ydanie staranne i w przypisach wiele objaśnień. W końcu dodane 
są: Instru kryj a posłom kozackim do króla polskiego 1648 rg  Regestr krzywd  
Bogdana Chmielnickiego; Listy J. L. Lubomirskiego i jego żony Barbary, 
satyryczne i ówczesne wiersze, co wszystko ma ścisłą łączność z samym Pa
miętnikiem. F. M. S.

ŁOŚ (Felix  Antoni) z Grodkowa, syn Michała, kasztelana lwowskiego, od 
r. 1779 ze Starosty wyszyńskiego mianowany wojewodą pomorskim, które re 
zygnował w roku i790, był areykuchmistrzem królestw Galicyi i Lodomeryi, 
człowiek uczony i w numizmatyce bardzo biegły, posiadał piękne zbiory da
wnych monet polskich, znał si< na nich i pisał w tym przedmiocie rozprawy. 
Umarł w dobrach swoich Narolu w Galicyi 1804 r. Ł . M. S.

ŁOŚ (Jan ) ,  chemik, starszy nauczyciel gimnazyjum realnego, a potem ad- 
junkt gabinetów naukowych w Warszawie. Urodził s ię 'w  r. 1823, po skoń
czeniu gimnazyjum realnego, w kh ein odznaczał się zdolnościami i i zamiło
waniem do nauk przyrodzonych, wysłany został kosztem rządu na uniwersy
tet petersburgski, gdzie w pierwszym zaraz roku otrzymał medal złoty za 
dyssertacyję konkursową, p. O chemicznem działaniu światła z zastosowa
niem do fotografii, a potem zoo w u takiż medal za rozprawę: 0 gatunkach soli 
kuchennej dobywanej w Rossyi, ze wskazaniem najłatwiejszych środków 
otrzymania jej w stanie czystym, która kosztem uniwersytetu wydrukowana 
została. Obie te prace; również jak wiele innych, które podczas pobytu sw e
go w Petersburgu oddzielnie luh wr tamecznych czasopismach umieszczał, jak 
np.. Rzecz o cholerze i Badania nad saletrą, zwróciły nań uwagę i kazały 
spodziewać się, że przy dalszej nauee mógł być z niego znakomity chemik. 
Po skończeniu lat kształcenia się w uniwersytecie, wrócił Łoś do Warszaw'y 
i objął posadę nauczyciela chemii przy gimnazyjum realnem, którą atoli dla 
słabości zdrowia niedługo wykładał. Umarł w W arszawie 1860 r. F .M .S .
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ŁOSiatyńsb< (herb polski). Nii tarczy w  polu ozerwonem kolo, w  środku 
którego krzyż, nad nim strzała, żeleżcem w górę obrócona.

ŁOSiCJ, miasteczko rządowe w gubernii Lubelskiej, powiecie Bialskim, 
w miejscu niskiem, otoczonem wzgórze mi, położone nad rzeką Toczna, przy 
trakcie militarnym, od miasta Siedlec wiorst 28 odległe. Początkiem swojem 
odległych sięga czasów. Alexander Jagiellończyk przywilejem wydanym 
w  r. 1505, zważając na zażalenia mieszczan tutejszych, iż są przeciążeni sa-  
mowolnemi postępicami starosty mielnickiego, aby zaradzić tym nadużyciom 
i los ich polepszyć, przeniósł miasto z prawa ruskiego i litewskiego na ma- 
gdeburgskie, uwolnił z pod wtadzy wojewodów, kasztelanów, starostów i t. d., 
pozwolił obierać corocznie burmistrza, wybudować ratusz z jatkami, postrzy- 
galnią i wagą, zaprowadził 1 jarmarki, przeznaczając dochód z tego źródła na 
rzecz miasta. Zygmunt I powyższy przywilej potwierdził w r. 1510, usta
nowił pewne opłaty, od wszelkich zaś innych danin i podatków uwolnił. Toż 
uczynił Zygmunt August w r. 1569, gdy zaś po wcieleniu Podlasia do Koro
ny, dzierżawca Alexander ll incza wybierał pobory zwyczajem litewskim, 
dwakroć większe nakładał opłaty i inne wyrządzał uciążliwości; napomniał 
go tenże król w  r. 1570, nakazując pod winą 6,000 zł. aby mieszczan według 
przywilejów we wszystkiem zachowa) i prawa szanował. Niepomny atoli na 
takowe napomnienia, starosta uciskał ciągle miasto tak, że zgromadzone stany 
na sejmie elekcyjnym pod W arszaw ą , przesłały mu surową za to naganę w' r. 
1573 i podobnego postępowania zahroniły. Król zaś Stefan Batory przywi
lejem 1575 r. nietylko dawniejsze swobody i prawa Łosic zatwierdził, ale 
i od oznaczonej niegdyś opłaty uwolnił. Ponowili takowe król Zygmunt III  
w r. 1605, który przydał jeden jarmark i targi w r. 1631, a W ładysław IV 
r. 1647 ze  względu na nędze i ubóstwo miasteczka, do ktorego przez różne 
plagi przyszło; pozwolił palić gorzałkę i takową po miastach i miasteczkach 
różnych sprzedawać. Zniszczone podczas wojny szwedzkiej Łosice otrzyma
ły 1677 r. dla podźw ignienia swego przywilej, iż każdy mieszczanin może 
nietylko w mieście wszelkie sprzedawać trunki, ale i po wszystkich miejscach 
w kraju, a w r. 1 6 8 9  król Jan I I I  dodał jeszcze dwa jarmarki i targi tygo
dniowe ponowił. Korzystając zydzi z niedoli miasta, poczęli osiadać i czynić 
chrześcijanom przeszkody w robieniu piwa, w  przedaży gorzałki i innych na
pojów, co spowodowało iż król August II  potwierdzając dawniejsze przywi
leje w roku 1700, polecił staroście czuwać, ażeby mieszczanom nie działa się 
krzyw'da. Ten jednak łatwm pogodził się ze starozakonnymi i nietylko im nic 
nie wzbraniał, ale ze swojej strony wszelkie czynił ulgi. Napróżno król Au
gust I I I  zatwierdził powyższy zakaz swego ojca przywilejem 1756 r., równie 
iak ostatni Stanisław August w r. 1766; miasto musiało szukać sprawiedliwo
ści na drodze prawa, co jeszcze bardziej przywiodło ich do upadku, nadużycia 
zaś starostów dokonały reszty. Łosice długo w nędznym stanie zostające, 
dop:ero za teraźniejszego rządu dźwigać się poczęły i dziś liczą w ogóle 1.775 
mieszkańców, pomiędzy którymi znajduje się chrześcijan 937, starozakonnych 
838, utrzymujących się po większej części z rolnictwa. Domów murowanych 
ma 6, drewnianych 193, do znaczniejszych budowli należą: koś,ciół parafijalny 
drewniany, p. f.: ś. Zygmunta, założony i uposażony w r. 1511 przez króia 
Zygmunta I  i kaplica murowana s. Stanisława, 2 kościoły drewniane grecko- 
unickiego wyznania, takaż synagoga żydowska, dwa domy należące do kassy 
miejskiej, w których mieści się magistrat, sąd okręgowy, ratusz i areszt deten- 
cyjny, oydłobójnia, szopa na narzędzia ogniowe, 2 młyny wodne i 1 wuatrak,
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garbarnia i olejarnia, wszystko ubezpieczone na summę rs. 53,680. Jest tu 
magistrat, sąd okręgowy Łosicki, stacyja pocztowa, 2 szkółek i ządowych, 1 
elementarna a druga parafijalna unicka, i apteKa. Targi są tygodniowe, a ja r 
marków odbywa się 6 do roku. Łosice niegdyś słynęły uprawą znacznej ilo
ści ogórków. F . M. S.

Ł0SieWiC2 (Krzysztof), doktor teologii i prawa kanonicznego, jezuita, ze 
znakomitej familii w Polsce urodzony, świetność przodków przymiotami duszy 
ozdobił. Od najmłodszych lat wziętą od natury dowcipu bystrość, praca 
i czytaniem wykształcił tak, ze  go za najpierwszego filozofa i teologa wieku 
swego uważano. Zitąd, zaledwie ukończył nauki, wzięto go do sprawowania 
ważnych urzędów. W akademii wileńskiej uczył filozofii 7, retoryki 12 lat; 
kollegijum wileńskiem rządził lat 8. Tamże przez długi czas uczył prawra ka
nonicznego, potem był przełożonym nad domem warszawskim i całą prowin- 
cyją. Umarł w Wilnie 1712 r. W ydał z druku: 1) Via Theologica ad Deum 
ultimum fine/n, per uch/e humanos consignata (W arszaw a, 1691, in folio). 
2 )  Plinius Palaemonims magnus e lithuanaUSoeiełate Orator (tamże, ro
ku 1711, in 8-vo). F. M. S.

Łosiewsbi (Fortunat),  kaznodzieja zakonu franciszkanów, przez długi 
czas był sławnym kaznodzieją katedralnym w  Krakowie, żył w pierwszej po
łowie X V III wieku. Zostawił w  druku wielką ilość kazań pojedynczo w y 
danych, pomiędzy k torem i znaczniejsze są: Kazania o pięciu zmysłach ludz
kich (Kraków, 1735, in 4-to).  O tajemnicy wieczerzy Pańskiej (tamże, 1729, 
in 4-to: drugie wydanie 1736). Kazania ad/rentowe (tamże, 1736, in 4 - to ) .  
Powtórna męka Jezusa Chrystusa (tamże, 1736, in 4-to).  0  naukach w któ
rych człowiek pobożny óu;iczyó się powinien (tamże, 1741, in 4 -to).  0  zwy
czajach cilmmeha chrześcijańskiego (tamże, 1744, in 4-to).  F. M . S .

ŁOSb, niegdyś zamek w wieku już XIV  istniejący, własność książąt tegoż 
imienia, o 7 mil od Oszmiany a 2 od Krewa, dziś miasteczko w gubernii w i
leńskiej. Tuż przy niem wznosi się góra na 30 łokci wysoka, którą niegdyś 
staw oblewał a teraz tylko rzeka płynie i na niej to właśnie był ów zamek. 
Wierzchołek góry owalny ma ze dwa morgi przestrzeni i fam gdzie niegdyś 
możne książęta i pany mieszkały, siedzi teraz w skromnej chałupie rolnik, 
obsiewając część tego gruntu zbożem, a część zosfawując na pastwisko. Peł
no tu szczątków cegły, wszędzie śladyUsklepów. Przed kilkunastą laty  w y -  
orano jakąś obręcz srebrną podobną do naramiennika. Wszystko to było nie
gdyś pełne życia i ruchu, wszystko obronne i zamożne, a nawet sama osada 
pod zamkiem miała być rozległa, kiedy tu zwłaszcza książęta Łoscy mieszkali. 
Ostatnia z tego rodu księżna Anna Loska, wdowa po Januszu, ciągle tu prze
bywająca, zbudowała kościół i fundusz na utrzymanie wyznaczyła, która to 
świątynia dopiero później przez Wojciecha Tabora, biskupa wileńskiego, była 
w r. 1493 poświęcona (Przyjałg. Żywoty Inslr. wil., t. I, str. 67). Po jej zgo 
nie zawładnął temi dobrami Stanisław Piotrowicz Kiszka, marszałek litewski 
i namiestnik lidzki, zkąd wytoczyła się o to między nim a kniaziem Iwanem 
Jarosławiczem przed królem Alexandrem sprawa w Brześciu; kniaź Jarosła- 
wicz dowodził, że po księżnie Łoskiej bezpotomnie zmarłej, siostra jej a żona 
jego, powinna była Łosk odziedziczyć; Kiszka zas składał się przywilejem na 
te dobra jaki król Kazimierz Jagiellończyk dał ojcu jego Piotrowi Kiszce, wo
jewodzie trockiemu; że jednak Kiszka przywileju z sobą nie przywiózł,  król 
odłożył rozs toygn ien ie  spraw do powtórnego swego przyjazdu do Litwy. 
Z tem wszystkióm Łosk pozostał w ręku Kiszkowy którzy wkrótce potem do
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ogromnych bogactw przyszli: Jeden z nich Jan  Kiszka z Ciechanowca, sta
rosta żmujdzki, krajczy litewski, pan 70 miast i 400 wsi, stawszy się głó
wnym orędownikiem Aryjanów w Litwie, zbór helwecki w Łosku znajdujący 
się, oddał w połowie X V I wieku Aryjanom, gdzie sławnego z nauki Szymona 
Budnego ministrem zroDir. Żarliwość zaś swoją posuwając dalej, załozył tu 
roku 1574 drukarnię jedynie celem ogłaszania ksiąg socyniańskich; w Łosku 
to Budny przełożył na język polski Nowy Testament i tu go wydrukował 
1574 r. Drukarnia przeniesioną została z Węgrowa, zarządzał nią naj
przód Daniel z  Łęczycy a po nim Jan Karcan z Wieliczki aż do r. 1587, kie
dy się przeniósł uo Wilna. Poczem drukarnia wkrótce upadła. W ydała ona 
jednak nie mało dzieł socynijańskich, a między innemi Szymona Budnego, Pa- 
leologa, Marcina Czechowicza, AIexandra Witrelina w r. 1586. Tu wyszły 
słynne Modrzewskiego księgi o poprawie Rzeczypospolitej 1577 r,, przełożo
ne przez Cypryjana Bazylika, nakładem Mikołaja Moniwida Dorohostaiskiego. 
Musiano jednak przynajmniej z początku i kalwińskie księgi tu wytłaczać, 
kiedy W igiersk i,  dziejopis tego wyznania, drukarnię w Łosku do swoich poli
czą. Radziwiłłowie odziedziczyli Łosk po Kiszkach, który z czasem oddany 
został na fundusz altaryi przy kościele katedralnym wileńskim. F  M. S.

ŁOSki (Franciszek), poeta w  wieku Sasów, podkomorzy Warszawski, Re
gent koronny, urodził się w  Mazowszu około r. 1661. Po ukończeniu szkół 
pijarskich w W arszawie,  oddał się nauce prawa i w młodym wieku wybranym 
został na pisarza ziemi Zakroczymskiej.  W  roku 1717 został podkomorzym 
W arszawskim, a w r. 1719 król August I I ,  mianował go regentem kancella- 
ryi mniejszej koronnej. Posłował po kilkakroć na sejmy, stojąc zawsze po 
stronie tego króla. Ząsłużony obywatel, miłośnik wielki ojczyzny i dobry do- 
radzca w sprawach Rzeczypospolitej, umarł w  1728 r., pochowany w kościele 
oo. reformatów w  W arszawie. Z  pism zostawił: Dźwięk na wdzięk 0]>atrzno- 
ści Boskiej przez głosy, ku której wdzięczność- nigdy dosyć, chwała zawsze 
cyfra i ja  autor nic. / ’. F. A. h. (W arszaw a,  w dr. pijarów, 1724). Pierwszy 
Szajnocha zwrócił na ten utwór uwagę ( Dziennik literacki lwowski, 1852). 
„Cały ten poemat (mówi nasz znakomity historyk), napisany wybornym w ier
szem, odznacza się niepowszednią jasnością, prostotą pojęć i mowy. Najwię
kszą jednak zaletę ma on jako próbka fantazyi poety szlacheckiego z czasów 
A ugustów saskich, czasu zupełnego upadku nauk w narodzie. Z natury 
otrzymał nasz poeta wszelkie potrzebne zdolności, ho i żyw ą wyobraźnię 
i śmiałość myśli i rzadką władzę wyrazu. Smutny jednakże brak wykształ
cenia naukowego, kiorehy mogło było obeznać go z rozmaitemi wzorami, środ
kami i wymaganiami sztuki, a kforego on nigdzie około siebie znaleźć nie mógł, 
powstrzymał wyższe rozwinięcie się talentu. Nie mając zaś pożądanego kar
mu umysłowego, pozbawiony szkoły, przejmował się ten szczery talent, tem 
chciwiej i obficiej karmem zmysłowym, widokiem otaczającego go do koła ż y 
cia i świata. A ten świat Rzeczypospolitej szlacheckiej, a to życie ciągłych 
sejmów, sejmików, trybunałów, popisów i przygód wojennych i tylu scen 
gwarnych i burzliwych, było tak bujne, huczne, porywające. Niezrównany 
więc żadną przeciwwagą umysłową, żadnemi wrażeniami z dziedziny myśli 
uprawionej cudzemi wzorami, lśniącej innemi obrazami, opanował ten widok 
otaczającego życia tak dalece ugorzystą wyobraźnię poety, że jakiegokolwiek 
choćby najróżnorodniejszego przedmiotu, tknęło się jego pióro, każdemu przy
właszczał on krój tegoż życia, przyswajał barwę swego wieku. I oto na
tchniony tak poeta zamierza opisywać niebo. Zamiar godny Dantego, ale do
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jakichże obrazów, do jakich barw miesza się wyobraźnia wieszcza saskiego? 
Jużci do obrazów i barw sejmów, popisów rycerstwa, hierarchii rzeczypo- 
suolitej szlacheckiej. Skutkiem tego uowstat osobliwszy ten u twór.” Jakoż 
opisując niebo z całą hierarchiją świętych, wyobraża je jako świętą rzeczpo- 
spolitę na wzór Rzeczypospolitej polskiej. Nie mógł Loski inaczej nieba w y
obrazić sobie, tylko szlachecką rzeczpospolite, język też jego odpowiada myśli 
i treści, pełen porównań z przyrody, z życia domowego, rolnictwa i rycer
skich szlacheckich wyrażeń. Poemat ten po dwakroć był przedrukowany 
w latach 1727 i 1734 w W arszaw ie u pijarów. Mimo to jest dziś rzadkością 
biblijograliczną. Drygiem dziełem tego autora, są jego mowy wydane w W ar
szawie 1727 r. p. n.: Glosy oraiorskie przez pewnego szlachcica koronnego, 
urzędnika ziemskiego, a przed tem w  tamecznych szkołach eloąuencyi audy
tora, na sejmach, radach, legacyjach i innych publicznych aktach miane, tu zaś 
dla tychże szkół i zabierających się ad similia genijuszów zebrane (w  4 -ce  
str. 185. Jest tu sześćdziesiąt pięć mów ze zbiorem jego poezyj). Prócz te
go, wydał epigrammafa p. n. I.ufnia rozstrojona, zastosowane do smaku współ
czesnych i pojęć autora. (Obszerniejszą wiadomość podali o Łoskirn Karol 
Szajnocha w Dzienniku literackim , Lwów, 1852 r., nr. 50: Stary poemat 
o niebie. Józef Loski w ilibljotece warszawskiej, 1864 r. t. I ł ) .  K . 117. IV.

ŁOSOŚ 'Salmo L.), rodzaj ryb z rodziny łososiowatych, głównym jej wzorem 
zarazem będący; cechy jego rodzajowe prócz tych, które, jak płefewka tłusz
czowa za płetwą grzbietową umieszczona, całej rodzinie są wspólne, głównie 
wzięte są z uzębienia i dostatecznie go od innych rodzajów odróżniają, a mia
nowicie: obie szczeki, równie i kość międzyszczckowa, są opatrzone zębami, 
prócz tych zcby nieco drobniejsze, na podniebieniu rzędem z każdej strony ró
wnoległym od szczęki, lemiesz w młodości uzębiony, z wiekiem podlega ró
żnym u różnych gatunków zmianom, u łososia właściwego traci je zupełnie. 
Rodzaj fen z postępem nauki doznawał kilkukrotnych zmian w określeniu i na
znaczeniu jego granic. Yalenciennes rozdzielił właściwe zębate łososie na 
trzy rodzaje: salmo, fario, salar, oparte jedynie na uzębieniu lemiesza; gdy 
jednak późniejsze jeszcze badania Siebolda i innych okazały, iż cecha ta nie 
przedstawia dostatecznej stałości a przytem z wiekiem jest zmienną, najnowsi 
ichtyologowie skłonni są trzy wyżej wymienione Yalencieuna rodzaje znowu 
w  jeden połączyć, lub co najwięcej, wyłączyć z niego pewne tylko gatunki, 
jakim np. jest łosoś dunajski (S. f/arbo  L.). W  takich granicach rodzaj salmo 
obejmuje z naszych krajowych trzy następujące gatunki: łososia właściwego 
Salmo salar li. ( Salmo salmo Va).), tak nazwanego przez X. Kluka łososio- 
pstrąga ( Salmo trutfa L. Bloch, Fario’argenfeit#  Val.) i pstrąga Salmo )a -  
n o  L., Salar AusonU V al. ). Łosoś właściwy odznacza się najokazalszym 
wzrostem, kształtem najhardziej wrzecionowatym, szczęką dolną opatrzoną na 
przodowem spojeniu wyrostem powiększającym się z wiekiem, a w  pewnych 
warunkach sprawiającym prawdziwe kalectwo (łososie takie stare częstokroć 
poczytywane były za oddzielny gatunek, oznaczane nazw ą hak lub kruk, S .h a -  
mat.us Cuv.), nikt jednak młodej postaci takiego kruka nie opisuje. Cechą 
najwyraźniejszą gatunku tego jest lemiesz, mający w  przednim końcu blasz
kę pięciokątną zupełnie bezzębną, na tył wyciągnięty w listewkę cienką, za 
młodu w podłuż szeregiem zębówr słabych opatrzoną, u dorosłego równie jak 
blaszka przednia bezzębna. Ubarwienie łososia do rozeznania go wystarcza, 
gdyż bardzo jest. zmienne; na wiosnę zwykle boki ciała są srebrzyste bez plam 
lub bardzo skąpo śniado cętkowane, w jesieni w  miarę zbliżania się pory
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tarła ciemnieją i pokrywają się plamkami śniaderai obficie, rzadziej czerwone- 
mi cętkami, prócz tego, u niektórych spód ciała nabiega czerwono. Łosoś uod 
względem smaku mięsa należy do ryb najwyżej cenionych, mięso jego czerwo
ne w różnym stopniu, najczer wiensze i zarazem najsmaczniejsze przed tarłem, 
po którem nagle chudnie. Jes t  to gatunek północny, a przytem wędrowny, 
z morza wstępuje w  rzeki od Maja az do Lipca, w rzekach oczekuje dojrzenia 
ikry. Tarło u jednych zaczyna się we Wrześniu, u innych aż w Listopadzie, 
w  miarę tego nie razem też wracają łososie do morza, ostatnie ociągają się aż 
do Grudnia. Ikra jest czerwuna, w  ziarnach wielkich zupełnie oddzielnych, 
prawie wielkości porzeczek. W  Wiśle łosoś poławia się, lecz nigdy obficie; 
z rzek do W isły wpadających wiadomo tylko, że wchodzi w San i Bug, z in
nych nie ma wiadomości. Z morza wchodzi także w  Niemen i w Oawiaęr, 
w  Dnieprze i innych rzekach morza Czarnego nie ma go wcale. A . IV.

Łososiopstrąg, nazwa przez ks. Kluka nadana gatunkowi ryb z rodziny 
łososiowatych (Salmo trutta L. Bloch). Gatunek ten mało u nas znany i na
zw y  jego rodzimej nie dało się dotąd w  ustach ludu odszukać, udzielona mu 
zaś jest co najmniej za  długa i nieskładna.

Łososiowate ryby /saliuonoidpi). Rodzina ryb z rzędu członkopromien- 
nych brzuchopletwych (Malucopterygm Abdominales Cuv.) czyli otwartopę- 
cherzowych fPhi/so.sfomi .). Miill,). Cechy tej rodziny są: usta o brzegu gór
nym, utworzonym tylko po środku przez kości międzyszezękowe, po bokach 
zaś przez kości szczęki górnej; uzębienie ust jest u różnych rodzajów rozmaite, 
a przez to właśnie dla (ych /-  rodzai ciiarakferysfyczne. Żołądek jest kiszko- 
waty, w połowie długości przygięły na część wpustową i część odźwierniko- 
wą, początek kiszki otoczony odrostkami ślepemi, przedstawiająceuii w różnych 
rodzajach różną liczbo, długość i ustawienie. Jajniki są w całej swej długo
ści otwarte, jajowodów wcale nie m l  ikra dojrzała wpada do jamy brzuchowej, 
a ztamtąd przez otwór w tylnej ścianie steku będący na zewnątrz odchodzi. 
Na grzbiecie za płetwą zwyczajną promieniami podpartą, druga mała płetewka 
tłuszczowa (cecha ta jest dla tych ryb w naszej faunie wyłączna, ztąd jej wa
żność). Ryby łososiowate mają geograficzne rozprzestrzenienie prawie e- 
diiakowre z karpiowatemi i stanowią w raz z niemi przew ażną większość w fau
nach północy starego lądu; jedne z nich są prawdziwie wędrowne, przebywa
ją w morzu, a dla złożenia ikry wstępują w  rzeki, dochodząc zwykle aż do 
ich źródeł, przezwyciężają w  tej długiej wędrówce największe zawady, inne 
żyją stale w  bystrych zródlistych strumieniach, inne nakoniec w głębiach je
ziornych. W iększa część ryb łososiowatych żywi się wyłącznie zwierzę
cym pokarmem, wiele jest prawdziw ie drapieżnych; warunkiem koniecznym ich 
życia jest woda czysta i zimna, dla tej to przyczyny, pomimo że się najła
twiej poddają sztucznemu rozmnażaniu, choć są wyżej cenione pod względem 
smaku mięsa i małej ilości ości od wszelkich karpiowatych, przedstawiają 
w hodowli wielkie trudności, które nie pozwolą nigdy u nas przynajmniej za
stąpić niemi w  gospodarstwie rybnem rodziny karpiowatych, w znacznej czę
ści roślinożernych i usposobionych do łatwiejszego zastosowania się i przyzwy
czajenia do różnych własności wód im przeznaczonych. W  faunie naszej ro
dzina łososiowatych przedstawia 7 gatunków, objętych w  czterech rodzajach, 
rozróżnionych uzębieniem i budową żołądka Rodzaj salmo z trzema gatunkami 
S. salar L. (łosoś właściwy), trutta L. (troć) ,  N. fario L. (pstrąg). Ro
dzaj Thymallus Cuv. z jednym gatunkiem Th. t>exillifer Agas. (lipień). Ro
dzaj Coregonm Artedi. z dwoma gatunkami C. maraena Bloch, (sieja) i C. al-
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buta L. (sielawa). Rodzaj Osmerus Artedi, z jednym gatunkiem O. eperla
min L. (Stynka). A . W .

Ł o s o s i u , rzeka, bierze początek w  błotach w  powiecie Sokolskim przy 
wiosce Dolnej i płynie kręto ku północy, kilka razy przecinając Białostocko- 
Grodzieńską szosę i warszawsko-petersburgską kolej. Po przyjęciu pod wsią 
Karolin rzeki Tatarki z lewej strony, stanowi granicę gubernii Grodzieńskiej 
od królestwa Polskiego. Początkowo dolina jej błotnista, później górzysta po
kryta lasem W  miarę przybliżania się do ujścia w jyiemen, doliną się zwęża, 
brzegi stają się urwistemi i przecięte glębokiemi wąwozami. Długość prze
szło 4 m'le wynosi, głębokość od 2— 12 stóp, a szerokość przy ujściu oko
ło 12 sążni. Przy projektowaniu kanału augustowskiego zamierzono i Łoso- 
śnę wprowadzą;, w jego systemat. W  1837 r. wouy Łosośny podmyły cze
luść mamuta z niezmiernej wielkości zęhem; w  drugiem zaś miejscu, jak po
daje Stackenhcrg, drzewo tak dobrze zachowane mimo starości, że można było 
policzyć w  nim słoje. Na Łosośnie znajduje się sześć młynów na przestrze
ni dw óch wiorst; od ujścia spławna, dalej żegludze przeszkadzają młyny.

ŁOSOŚniM, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie Poznańskiem, O K r ę -  
gu regencyjnym Bydgoskim, w części w'schodniej powiatu Mogielnickiego.

Łosowiez (Jan) ,  biskup wileński herbu Rozmiar, urodził się w Wilnie. 
Zostawszy kaptanem, najprzód był sekretarzem biskupim, później w kapitule 
wileńskiej kanonikiem i prałatem dziekanem. Cnotami i prawością charakteru 
zasłużywszy na względy Mikołaja Dzierzkowicza Soleczyńskiego, biskupa 
wileńskiego, zalecony przez niego Królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi, 
za wstawieniem się legoz, papież Pius II wyniósł go na biskupstwo Łuckie 
1462 r., a niebawem na Wileńskie, gdy tegoż roku zawakowało, którą to ka
tedrę objął dopiero w r. t470. Pasterz gorliwy, na włościan swoich i ludzi 
ubogich miłosierny i dobroczynny. Księży bernardynów do W ilna sprowadził 
w  r. 1469; wiele świątyń w swojej dyjeeezyi zbuuowal, poświęcał i uposażał. 
Umarł w  r. 1481. F. .11. S.

ŁOSOWSki (Mikołaj Nicefor), biskup łucki unicki. Szlachcic, herbu Prus III. 
W  Pnlockiem na Rusi i w, Słonimskiem na Litwie, ojczyzna tych Łosowskich. 
Metropolita Antoni Sielawa, arcybiskup połocki, przyjął sobie Mikołaja za koa- 
djutora do dyjeeezyi Potockiej. Ztąd wyświęcony na biskupa, miał urzędowy 
tytuł biskupa witebskiego. Jednocześnie został Łosowski administratorem 
dyjeeezyi Ostrngskiej, to jest pasterzem unitów na Wołyniu, bo kiedy w  Ł u 
cku siedzieli biskupi nie uznający jedności Kościoła, unici drugą stolicę; dyje- 
cezyi Ostróg zajęli i tak na dwie połowy rozdzieliła się dyjecezyja. Byłaby 
ta admiiiistraeyja w Ostrogu krokiem Łosowskiemu do objęcia biskupstwa Łu
ckiego, gdyby można było zająć łucką, cerkiew. Łosowski jednak wziął tytuł 
biskupa łuckiego od r. 1637, kiedy dostała się mu, po śmierci Jeremijasza 
Poczajowskiego, administracyja ostrogska. Poczapowski był rzeczywistym 
biskupem, nie administratorem, ale szlachta wołyńska nieunicka, za życia jego 
wybrała władykę, kniazia Atanazego Puzynę, który opanował Łuck. Łosow
ski za to obejmował najbogatsze i starożytne archimandryje na Wołyniu, ży -  
dyczyńską i leszczyńską. Szlachta nie miała prawa i w ładzy sprzeciwić się 
tej uominacyi królewskiej,  więc nie uznawała Łosowskiego, to jedynie prze
ciwko niemu mając, że nie possessyjonat, ale pewno tylko był niepossessyjo- 
natem Łosowski na Wołyniu. W  końcu pogodziła się szlachta i z tą myślą, 
że Łosowski przezywał się biskupem łuckim i gniewała się na sejmiku w Ł u 
cku 13 W rześnia 1646 r., że trzyma Łosowski razem i biskupstwo i opactwo



’  ,Zydyczyńskie, bo jedna dostojność drugą, według prawa, miała wyłączac, to 
jest tworzyła sobie miejscowe prawa, kiórych wzór wzięła z dawnych ziem 
koronnych; tak zwanych incompatibiii 'tv nigdy nie było na Rusi, teraz po
wstawały. Nietylko więc grzeszyła tem szlachta, ze skarżyła się na po
gwałcenie niby tego, co nie było, ale i gdyby było, nie miała jeszcze do skargi 
powodu, bo Łosowski Łucka nie miał i rzeczywiście, chociaż z tytułem i wła
dzą biskupią, był tylko administratorem ostrogskim, pasterzem połowy dyjece
zyi. Nareszcie sprawy Łosowskiego, były 10 sprawy unii, co obchodziły nie- 
zjednoezoną szlachtę wołyńską? Domagała się też szlachta, żeby opactwo 
Zydyczyńskie oddać w ręce nieunii (Iw anyszew , Uchwały sejmów L 320). 
Łosowskiego zatem stanowisko w cerkwi jest i było ciągle podrzędne; głó
wnie opierało się na koadjutoryi połockiej, nie zaś na biskupstwie Łuckiem, 
lubo w kanonicznym szeregu biskupów łuckich występuje. Owszem Łosow
ski był pasterzem dyjecezalnym, uznanym przez samych nieunitow i za jego 
czasów rozdzieliła się cerkiew wołyńska, bo dwóch przeciwnych sobie miała 
i do tego rzeczywistych biskupów. Dopiero następca Łosowskiego byt więcej 
administratorem ostrogskim jak biskupem dyjecezalnym łuckim. Łosowski 
całe panowanie W ładysław a IV pracował. W  r. 1648, kiedy Chmielnicki 
wielkiemi tłumami chłopstwa kierował, musiał się mieć na baczności i w ro
ku 1649 szczęśliwie uszedłszy przed Kozakami, umarł zapewne gdzieś w stro
nach dolnej W isły. Później o lat kilkadziesiąt, z tejże rodziny Marcin Łosow
sk i był za czasów saskich prałatem i oficyjałem kamienieckim, oraz dziekanem 
w e Lwowie, kapłan świątobliwy i obyczajów przykładnych. Jul. B.

ŁOSZak, koń, właściwie tatarski, mały, zwinny, na mocnych nogach, w y
trzymały do trudów. Gwagnin pisze: „Konie, które Tatarowie loszahami 
zowią, niewielkie są i okazałe, ale mocne i trwałe.” Ruś w  ogóle konia ło- 
szakiem nazywa. K. WJ. W.

ŁOSZyca, W języku łowieckim łosia krowa, samica łosia.
Łót (z  niemieckiego Lofh), jest trzydziestą drugą częścią funta (ob. Funt).
ŁotOC albo Łotocie, tak nazywają na Litwie roślinę łąkową Kaczyniec (ob.).
Łotwak czyli Łotysz Henryk, ob. Henryk Łotysz.
Łotysze albo Letlowi■, plemię litewskie, ktorego pochodzenie dotąd zupeł

nie nie jest jeszcze zbadane, mieszkają w  cesarstwie Rossyjskiem, mianowicie 
w  gubernijach: Inflanckiej, Kurlandzkiej, Witebskiej,  Kowieńskiej, Pskowskiej 
i Petersburgskiej.  W  pierwszych dwóch potomkowie dawnych Kuronów 
i Liwów, narodów plemienia fińskiego, zleli się z Łotyszami tak. że oprócz na
zwiska gubernii, Curonia et Łwonią, od czego niemieckie pochodzi Kur/and 
und Liefland, śladu ich narodowości nie pozostało. Wprawdzie Koppen 
twierdzi, że resztki Liwów, około 2,000, dotąd istnieją w Kurlandyi, a Pos- 
sart (Statistk u. Geog. des Gou v. Karl.) znajduje tamże, wr powiecie Goldyńskim, 
potomków dawnych Kuronów, lecz jak jednych tak i drugich, wyraźnych cech 
pochodzenia w niezem dojrzeć nie można, chyba tylko małe odcienia narzecza 
łotewskiego i różnica zwyczajów, ze stosunków handlowych i cywilizacyi 
wynikła, mogą na ten domysł naprowadzić. W  X II  stuleciu Łotysze stano
wili jeszcze udzielny i dość silny naród, lecz podbici przez zakon Kawalerów 
Mieczowych i nawróceni przez nich na wiarę chrześcijańską, stracili swoją sa- 
moistność. Za ich także powodem, w połowie XVI wieku, większa część 
Łotyszów przyjęła wyznanie ewangelickie. W  r. 1561, za Zygmunta Augu
sta, w raz  z całemi Inflantami przeszli pod panowanie rzeezypospolitej Pol
skiej, do której należeli do r. 1621. W tedy  zaś większa część kraju, zawo-
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jowana przez Gustawa Anolfa, króla szwedzkiego, dostała się do Szwecyi, 
a później przeszła pod panowanie Rossyi, do której i pozostała część Inflant, 
od czasu ostatniego podziału Polski, przyłączoną została. Podług znanych 
statystycznych ohrachowań, liczba Łotyszów stanowiących ogół ludu wiejskie
g o ^  gubernii Kurlandzkiej wynosi razem 401,969 głów; wgubernii Inflanckiej; 
w powiatach: Rygskim, Wendeńskim, Rorpackim i Parnawskim, liczą 318,872; 
w  guhernii witebskiej ludność łotyszska zajmuje powiaty: Rynaburgski, L u -  
cyński i llzeczycki, wynosi zaś w  ogóle 142.497 głów; w gubernii Kowień
skiej, w dwóch tylko powiatach: Poniewieżskim i Nowoalexandrowskim, Ło
tysze mają dwie osady, liczące 6,379 mieszkańców; w  gubernii Pskowskiej, 
w  powiecie Ostrowskim jest w  27 osadach tylko 158 głów. Nakoniec w  P e -  
tersburgskiej, w  samej tylko stolicy mieszka Łotyszów 2,850, razem ludność 
tego pochodzenia wynosi w  cesarstwie 872,107 głów. Podług Szafarzyka, 
w  r. 1842, miało ich być 942,000, teraz zaś niektórzy statystycy obliczają ich 
na przeszło milijon. Podług wyznań Koppen w  r. 1843 następnie rozdzielił: 
prawosławnych około 45,000, rzymsko-katolickiego wyznania więcej niż 
145,000, ewangelików 680,000. Od tego jednak czasu liczba pierwszych 
wzrosła, ostatnia zaś zmniejszyła się. Fizyjognomija Łotyszów znacznie od
różnia się od Finnów, a zbliża do Słowian. Charakteru łagodnego, cichego, 
lubią przedewszystkiem życie spokojne, są uczciwi, pracowici, cierpliwi, roz
tropni, a bynajmniej nie chciwi. Ubiór ich podobny do tego, jaki noszą wło
ścianie niemieckich kolonistów. Domy mieszkalne lm akia) budują zwykle 
z drzewa z okrąglaków, zatykając szpary mchem, zresztą w niczem od wło
ścian litewskich się nie różnią. Podobnie jak Zmnjdzini nadzwyczaj pobożni, 
chętnie uczęszczają do kościołów. Ulubionem ich zatrudnieniem jest rolni
ctwo: uprawa lnu najważniejszą stanowi gałąź gospodarstwa. Kobiety zaj
mują sic wyrobem płótna, pstrych plócienek i pończoch, robią także smaczne 
zielone sery i gomółki. Język łotewski zbliżony do litewskiego i starożytnych 
Prusaków, jest dość przyjemny dla ucha, chociaż jeszcze nie obrobiony, za 
najlepsze narzecze uważają to, którem mówią mieszkańcy Mitawy, Bauska, 
Rygi Wolmaru i Wenden. Oprócz zwykłych pięciu samogłosek, których 
przedłużenie w  mowie oznacza się głoską k, mają dw ugłosk i: ae. aa , ee , ei 
i u i  w spółgłoskach nie posiadają zupełnie f  i k , w  wymawianiu zaś g , Ir, /, n, 
r ,  zawsze słyszeć.się daje jota, i  za^ i sck  wymawiają dobitnie i twardo, dla 
odróżnienia od miękkich. Akcent zwykle kładą na pierwszej syllabie, w  w y 
razach nawet złożonych. Rzeczowniki mają dwa rodzaje: męzki i żeński, 
liczby dwie i tyleż deklinacyj, przypadków zaś pięć. Przymiotniki jedno- 
zgłoskowe nie odmieniają sio, wielozgłoskowe zaś mają deklinacyje wspólne 
z rzeczownikami. Słowo ma sześć czasów, z których zaprzeszły, przeszły 
dokonany i przyszły dokonany, formują się za pomocą stów posiłkowych. 
Trybów' jest trzy: oznajmujący, bezokoliczny i rozkazujący. Imięslów ma 
cztery formy, tryb zaś bezokoliczny trojaki. W  grammatyce. łotyskiej odró
żniają się dwa rodzaje konjugacyj, stosownie do tego, czy słowo ma źródło- 
słów jednozgłoskowy, czy też wielozgłoskowy, zmiany jednakże w zakończe
niach są bardzo nieznaczne. Słowo bierne formuje się przez połączenie imie
słowu ze słowem posiłkowem. P^zyimki po większej części łączą się z w y 
razami, niektóre zaś po nich się kładą. W  tworzeniu imion zdrobniałych, 
przysłówków i przymiotników, język łotewski wielką posiada łatwość. 
Układ mowy jest prosty, długich i zawiłych okresów nie posiada. Abecadła 
i pisma używają niemieckiego. O języku łotewskim pisali: Loder, Yersuch
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ilher d. Ursprung d. Letti.sch.en Spracke (Ryga, 1787 r,); Hennig, I ber den 
Urspnmg und d. Verwandsc,haft d. LeUischen Spracke (Królewiec, 1796 — 
1797 r.) , W  i. t son, Ober die Ahstammung der Lett. Spracke von der Slaw - 
nisch russiscken (Berlin, 1828 r.); Parrnt, Ver.mch einer EnUoichehmg der 
Spracke d. Lmen-Letten u s. w. (tamże, 1828 r.). Graminatykę ułożyli: 
Stender, drukowaną w Brunświku 1761 r., przedrukowana w Mitawie 1783 
i 1789 r., Mylich 1806 r., Rosenberger 1808 i 1830 r., Hesselberg, Ldtt. 
Sprachlehre (Mitawa, 1841 r.) i w. i. Slownifr języka /ofsios/riegn wydał 
Manzel (w  Mitawie, 1772 r. w  2-ch tomach), a niemiecko-łotewski i łofew- 
sko-niemiecki, Stender 1789 i 1791 r., którego uzupełnił Wellicz w  r. 1828. 
P ierw szą książką drukowaną w języku łotewskim był Katechizm Łut raj stara
niem Gotharda Ketlera wydany 1586 r. Polem w yszły  niektóre czoici No
wego Testamentu, przekładu Jerzego Manzela 1631 —  1642 r., który wiel
kie dla języka łotewskiego położył zasługi. Następnie Firekker tłumaczył 
wierszem Psalmy Dawida. Cała zaś Bihlija, przekładu pastora Gliicka, w y
szła w Malborgu. Oprócz tego jest wiele rozmaitych książek do nabożeństwa, 
ewangelickich i katolickich kazań, Postylli, katechizmów, pieśni kościelnych, 
kancyjonałów i t. p. Łotysze posiadają nader bogatą poezyję ludową w pie
śniach różnego rodzaju, które dotąd nie wszystkie są zebrane, a wiele nie w y
danych. Są pieśni łotewskie Dieza, żyjącego w  końcu XVII wieku i Henry
ka ślepego, włościanina kurlandzkiego, z zeszłego slulecia. Drukowane 
zbiory istnieją: Stendera 1789 r., Bergmana i W ara  1809 r. Jest kilka po
wieści,  bajek i opowiadań dla ludu, napisanycłi przez Bergmana 1790 r., 
Kwersberga, Hirgensona i innych, oraz kilką sztuk dramatycznych, tłómaczo- 
nych z niemieckiego i oryginalnych. W  końcu zeszłego stulecia wychodzić 
zaczęła pierwsza gazeta łotewska, pod nazwą: Lahcisza Gadda Grahmata, 
redagowana przez pastorów łotyszskich. Jednocześnie drukowano także i ka
lendarze. Teraz wychodzi trzy gazety w  języku łotewskim z tych najda
wniejszą jest gazeta, założono w  1822 przez Wafsona. W  ogóle piśmienni
ctwo wzrastać poczęło, mianowicie od czasu założenia w  r. 1824 łoiewikiego 
towarzystwa naukowego. Historyję litera tu ry  ird.ewshrej napisał Zimmer- 
mann po niemiecku 1812 r. i Napierśky, p. t.: 'Chronologis"her Conspect der  
Lett. Literatur (M i ta w a , -1831 r.). F M. S.

Łowat’, rzeka niegdyś Wołotą zwana, początek bierze w  powiecie N ew el-  
skim, gubernii Witebskiej; dążąc z południa na północ, przepływa przez mia
sta gubernii Pskowskiej, Wielkie Łuki i Chołrn, tudzież przez powiat Starorus- 
ki gubernii Nowogrodzkiej, i wpada kilką odnogami do południowo-wscho
dniej części jeziora llmeń. Bieg jej 57 mil wynosi; szerokości ma od 30— 60 
sążni; głębokość w czasie pełnej wody do 2 sążni dochodzi. Dno gliniaste, 
miejscami kamieniste; brzegi strome, nie wysokie, z klórych nigdy prawie 
nie wylewa; składają się one w  górnej części z gliny czerwonej żolazistej, k a 
mienia wapiennego, gliny hrunatno-czerwonej i piasku; w  czćśę.i dolnej z w ę
gla kamiennego zmieszanego z warstwami łupku, gipsu i ze skamieniałości 
koralitu. Brzegi Łowati są po większej części zaludnione. Statki z ładun
kiem od 1,390 do 3,000 pudów płyną od m. Chołma; żegluga trwa zwykle do 
końca Czerwca; poczem same tylko małe łodzie pływali mogą.. ŁoWait’ obfitu
je  w  rybę; wpadają do niej z prawej strony: Kunja, Robja sutocka i Robja so-  
rokopienna; z lewej Łoknia, Smota i Polist. J. Sa...

Łowcze Sieci, wszystkie które się do łowów używają są wielce różne 
i prawie do każdego gatunku zwierząt innej wielkości.
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ŁOWCZy, renator, pojawia się pomiędzy dostojnikami dworskimi w  dyplo
matach z lat 1208. 1228, 1248. Miewa] podłowczych chociaż to zastępstwo, 
nieuzyskało słałego bytu (Lelewel, Dostojności i urzęay). Czacki pisze: 
„Książęcy łowczowie, zwali się psiarzami. W  oryginalnym układzie mię
dzy Kazimierzem książęciem łęczyckim i kujawskim a kapitułą kujawską 
w  1250 roku 4 Października czytamy: „Et Venatores nostri, qui psiar ze 
nominatur. Była nawet w Mazowszu powinność podobna żywienia psów 
książęcych pod imieniem psiarskie. Od tego ciężaru uwolnił Jan  książę ma
zowiecki 1382 r. miasto Warszawę.^ z kupionej wtenczas osady Szolec. Da
wano wątroby z bydląt dla sokołów, a g łow y bydląt dla psówr książęcych” 
(0 IM. i polskich prawach t. I I) .  Jędrzej Moraczewski mówi: ,,Ze za Piastów, 
a zwłasza początkowych mieli ważny wydział,  gdyż polowanie było korzystną 
gałęzią przemysłu. Łowczych Bolesław Wielki sprowadzał z zagranicy. 
Urząd ten, j łk  większa część wielkich i nadwornych, został tylko tytularnym. 
Był łowczy wielki, i byli też łowczowie'?.iemscpf' (Starożytności polskie t. 2). 
Obowiązkiem łowczego było Czuwanie nad zachowaniem zwierzyny i urządze
nie samych łowow dla królów lub panujących udzielnie książąt. Panowie pol
scy, naśladujący dwory monarsze, mieli także swoich łowczych, podłowczych, 
i całą służbę potrzebną do łowów w obszernych, jak dawniej kniejach i pu
szczach. „Łowczy albo Lowiei (pisze W iktor Kozłowski w  dziele: Pierwsze 
początki terminologii łowieckiej, W arszaw a , 1822 r .)  jest to wyraz oznacza
jący tego, który się łowiectwu poświęca, Łowiec, powinien umieć historyję 
naturalną dzikich zwierząt, znać jak je wychowywać i ochraniaćjA do ich ło
wienia zwierzęta układać, sieci i polapki robić i bronią władać. Ponieważ 
jest rzeczą niepodobną, żeby nabyć doskonałej wiadomości łowienia każdego 
gatunku zwierząt dzikich, a zatem cii, którzy się poświęcają łowiectwu, obierają 
tylko pewną część lej sztuki. Ztąd łowcy, zowią się od swych szczególnych 
zatrudnień rozmaicie jako to: 1) Uyśdwy albo tnyśliwiec; a) odbywa małe po
lowanie z gończemi psami, umie takowemi zarządzać, i używa ich zmysłu 
i mocy do sztucznego szukania, prędkiego znalezienia i gonienia zwierza; b) 
znawca i mający upodobanie w  myśliwstwie lub jakimkolwiek rodzaju łow ie
ctwa. 2) Strzelec, uzbrojony w  czasie łowów strzelbą na stanowisku zw ie
rza oczekuje. 3) Polownikp7Mr\\&mr\ się łowami na czystem polu z charta
mi. 4) Ptasznik, poluje z psem legawym albo łowi lotną zwierzynę. 5 ) -So
kolnik., sokolmozy, sposobi ptaki drapieżne do łowów lub z niemi poluje. 
6 )  Baiantnik, ma dozór nad wychowaniem i strzeżeniem bażantów. 7)  Zwier- 
n ik , ma dozór nad wychowaniem, utrzymywaniem i strzeżeniem zwierząt 
w zwierzyńcu. 8 )  Stannwniczy, wyśledza w którym ostępie jaki zwierz się 
znajduje i strzelców po stanowiskach rozprowadza. 9 )  Dojcidiaci lub obje- 
żnik  konno podczas polowania psy dojeżdża i utropu zwierza pilnuje. 10 )  Oso- 
czn.ik, rozstawionych sieci strzeże, aby zw ierz  przez takowe się nie przedarł.
11) Sietnik lub sietni.czy sieci wiąże albo sieci rozstawia przed łowami.
12) Szczwaczz, trudni się zachęcaniem psów do gonienia. 13) Kotłowy, albo 
Woźnica psiarski, zajmuje się wychowaniem, karmieniem i opatrywaniem 
psów.” Ztego wyliczenia tak szczegółowego widzimy, jaka rozmaitość była 
w  całej służbie łowieckiej nad którą główną władzę miał łowczy. Każdy 
szlachcic, stosownie do swej zamożności, utrzym ywał mniej więcej liczną 
służbę, wyłącznie poświęconą rozrywce myślistwa. Ostatnim z magnatów 
polskich był książę Radziwiłł Panie Kochanku zwany, który nie w jednem tyl
ko miejscu dóbr ogromnych, miał łowczych i podłowczych swoich i liczne słu
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żby łowieckie: (ob. Łowy') był nawet i nad-lowczy, któremu podlegali łowczo
wie, gdziekolwiek przybył czy z księciem panem czy sam tylko. K. W l. W .

Łowicka księżna, małżonka wielkiego księcia cesarzewicza Konstantego 
Pawłowicza, z domu hrabianka Joanna Grudzińska, córka Antoniego, uro
dziła się 29 W rześn ia  i7 9 9  r. w W arszawie. Zdobna przymiotami serca, 
umysłu i ciała, tak wielkie w eesarzewiczu obudziła przywiązanie, - e  ją  tenże 
w d. 24 Maja 1820 r., za zezwoleniem brata swojego, cesarza Alexandra I, 
w  W arszaw ie  zaślubił. Postanowieniem cesarskiem z d. 8 (2 0 )  Lipca 1820 r. 
jako przypuszczona do współwłasności dóbr Łowickich, któremi wielki książę 
niedawno przedtem był obdarowany, upoważnioną została do przybrania tytułu 
księżnej Łowickiej. Zmarła w Carskiem-Siele d. 29 Listopada 1831 r.; po
chowana tamże w  kościele katolickim, gdzie ma nagrobek z napisem polskim.

Łowicki pOVJi<Lt, należący do składu gubernii W arszawskiej w  królestwie 
Polskiem ma rozległości 34 mil kwadr, geograficznych. Ludność jego w y 
nosi głów 106,397, a mianowicie: płci męzkiej 51,402, płci żeńskiej 54,995 
podług pochodzenia narodowego: Słowian 88,356, Niemców 10 389, Izraeli
tów 7,652; podług wyznan religijnych: rzymsko-katolików 88,315, prawo
sławnych 41, ewangelików augsburgskich 10,366, menonistow 23, starozakon- 
nych 7,652: podług ukształcenia: umiejących tylko czytać i pisać 17.826, po
siadających wyższe ukształcenie 2 ;19 i reszta 86,380, wcale nieukstałeonych; 
w  miastach mieszka 14,347, w e  wsiach 91,850, W  roku 1863 urodziło się 
płci męzkiej 2,931 płci żeńskiej 2,704, razem 5,635; zmarło płci męzkiej 
1,971 płci żeńskiej 1,844, razem 3815. Z całkowitej przestrzeni gruntów, 
wynoszącej włók 13.840, przypada na grunta orne pszenne włók 1,220, ży -  
tne 6,840, łąki 1,170 pastwiska 1,220, ogrody 300, lasy urządzone 1,170, 
nieurządzone 890, zarośla 260, wydmy piasezyste 90. wody, to jest: jeziora, 
stawy, rzeki 130, błota i bagna 70, pod siedzibami i zabudowaniami 400, re
szta pod innemi użytkami i nieużytkami. 7i gruntów ornych zostaje pod upra
w ą  przenicy włók 1,540, żyta 2,020, jęczmienia 300 owsa 1,380, grochu 
220, gryki, prosa i rzepaku 180, lnu i konopi 40, kartofli 480, buraków cu
krowych 210, reszta pod innemi drobniejszemi uprawami. Na tych gruntach 
wysiewa się i zbiera następującą ilość produkcyi rolniczych, wysiew': jęczmie
nia 7,130, owsa 21,320. grochu 2,480. gryki 1,200, prosa 440, rzepaku 420, 
lnu 340, konopi 40; kartofli 38,010, buraków cukrowych 850; zbiór: przeni
cy c.zetwrerti 48,410, żyta 85,850, jęczmienia 22,000 owsa 106.000, grochu 
8,300, gryki 4,200, prosa 2,700, rzepaku 2,380, lnu 1,040, konopi 230; kar
tofli 170,220 buraków cukrowych 580,000. Zbiór siana dochodzi do 413,000 
pudów'. Jnwentarz: koni 17,180, bydła rogatego 34,260, owiec pospolitych 
35,520, poprawnych 16,200, wyborowych 6,090. Z fabryk głównie odzna
czają się tu cukrownie, z których: w  Guzowie wyrabia produkcyj na summę
500.000 w  Łyszkowicach  ̂ 330 ,000 ,  Oryszewie 268,000, Hermanowie
264.000 r. sr. rocznie. W  Żyrardowie znajduje sic zakład do wyrobów lnia
nych, wydający ich za 450,000 r. sr., w Łowiczu młyn parowy wydaje mąki 
za 150,000 r. sr. Jarmark najznakomitszy odbywa się w  Łowiczu na który 
doprowadzanych bywa rozmai.yc.h przedmiotów wartości rs. 37,000, dalej idą 
jarmarki: w  Sochaczewie na który doprowadzają produktów włartości rs. 31,300 
Bolimowie 13,000 rs. i inne. Powiat ten ma miast 7, gmin wiejskich 43, wsi 
602, i jeden okręg sądowy tegoż samego nazwiska.

Łowickie księstwo. Niegdyś w  M azowszu, województwie Rawskiem, 
ziemi Sochaczew'skiej miasto Łowicz z wsiami okolicznemi należało do nposa-
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sażenia arcybiskupów gnieźnieńskich, prymasów rzcczypospolitej Polskiej, 
w  obrębie tych dóbr posiadali oni władzę najwyższą i prawie udzielną, tak da
lece, iż szlachcie tu zamieszkałej, żadna apelącyja od arcybiskupich w yro
ków  nie służyła do króla. Kronikarze i historycy nasi twiferdzą: iż Konrad 1, 
ksiaze mazowiecki, wyklęty od Kościoła r. 12,39 za zabójstwo Czapli schola
styka włocławskiego i płockiego wynagradzając ten postępek, Łowicz wieś, 
pierwotnie zwaną Łowisko, gdzie zwykle książęta mazowieccy na łowy przy
bywali, miał na wieczne czasy nadać arcybiskupom gnieźnieńskim. Tymcza
sem nowsze badania historyczne na zasadzie odkrytych dyplomatów dowiodły, 
że Łowicz z wsiami i dziesięcinami jeszcze na lat kilkadziesiąt przed zabój
stwem Czapli (11.36 r .) , należał do tychże arcybiskupów. Następnie w ła 
sność ta prymasów' pomnażała się nadaniami królewskiemi i sejmowemi; aż do
piero w r. 1795, za czasów' Pruskich, po rozbiorze kraju, przeszła na rzecz rzą
du. Napoleon I wr 1806 r. obdarował nią tytułem donacyi marszałka Da — 
voustJa; lecz po roku 1815 przeszła znów w charakterze dóbr narodowych pod 
administracyję rządową. Alexander I cesarz, postanowieniem królewskiem 
w  Carskiem Siele datowanem 22 Czerwca (4  Lipca) 1820 r. (Dziennik praw  
V II ,  52 )  w  oznakę zadowolenia z położonych przez wielkiego księcia Konstan
tego w' rcorganizacyi w ojska polskiego, jak niemniej w sprawowaniu powie
rzonych mu obowiązków naczelnego dowódzcy tegoż wojska zasług, nadał mu 
titulo gratuifo wieczyście dobra Łowicz, położone naowoźas w województwie 
Mazowieckiem. W  skutku tego następnem zaraz postanowieniem datowanem 
w  Petersburgu 8 (2 0 )  Lipca tegoż roku (Jafft/że VII, 56) z uwąg), że Joanna 
Grudzieńska, małżonka w. księcia, stała się przypuszczoną do wspólnictwa w ła
sności tych dóbr, upoważnił ją  monarcha do przybrania i noszenia tytułu Księ
żnej Łowickiej. Dekretem cesarskim z d. 27 Czerwca (9  Lipca) 1822 r. 
w  Petersburgu wydanym (tamżr VII, 391), stosownie do zaprowadzić się mają
cych w  donacyi zmian wewnętrznych, wskazano ustalenie granic zewnętrznych 
księstwa. W reszcie nadaniem dodalkowem wielkiemu księciu Konstantemu 
cesarzewiczowi na własność prywatną ckonomij: Skierniewice, Głuchów', Bą
ków, Jeziorko i Kompin przez cesarza Mikołaja I w W arszaw ie  d. 20 Maja 
(1 Czerwca) 1829 r. uezynionem, powiększoną została majętność w  dobrach, 
księstwo Łowickie składających (Dzień.praw  N U , 375). Rada administracyjna 
królestwa Polskiego, w  skutek objaw ionych sobie przez namiestnika królestw a 
decyzyj jego cesarsko-królewskiej muson Mikołaja,I, pod d. 22 W rześnia 
(2  Października) 1838 r., postanowiła: tytuł własności dóbr księstw'a Łowic
kiego, uregulowany na w. księcia Konstantego Pawdowdcza (dnia 27 Czerwca 
(v. s.) 1831 r. zmarłego w W itebsku,) przepisać na rzecz i imię Mikołaja ! 
cesarza i króla, co też przez decyzję wydziału hypotecznego z d. 14 (2 6 )  Paź
dziernika tegoż roku spełnionem zostało. Po zgonie tego monarchy, przy 
użyciu podobnych formalności urzędowych, przelew tytułu własnoścj księstwa 
z decyzyi rady administracyjnej d. 10 (2 2 )  Lipca 1856 r. za nr. 13,244 na 
imię Alcxandra I I  cesarza i króla Polskiego nastąpił. Z  tego wdęc powodu, 
zwrażywszy, ze dobra księstwa Łowickiego przechodzą wprost z własności 
osoby panującej po jej zgonie na jego następcę, głowę ukoronowaną, bez 
względu na to, że zmarły monarcha pozostawił po sobie więcej dzieci, któreby 
uważając te dobra za prywatną schedę, mogły mieć udział we współwłasności 
takowych, tu go zaś nie mają, dla tego dobra te uznawać należy za koronne, 
p rzywiązane do własnośći osoby panującej. Na poparcie tego, że dobra księ- 
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stwa Łowickiego nie są natury dóbr prywatnych, odwołać sic należy do po
stanowień rady administracyjnej królestwa: z d. 1 (13)  Listopada 1840 r.: 
z d. 21 Października (2  Listopada) 1841 r. i z d. 28 Kwietnia (10  Maja) 
1842 r. (w  Dzień, p ra w  tom X X V I st. 163; X X V III  st. 413; X X IX  st. 269), 
które przekonywają: że gdy rząd królestwa ciągle opiekuje sio temi dobrami, 
gdy władze krajowe, mianowicie prokuratoryja, przychodzą z obroną i radą 
w  pomoc zarządowi księstwa Łowickiego, gdy temuż w  pokorze dochodów 
służy rygor exekucyi administracyjnej na równi z dobrami rządowemi i insty- 
tufowemi, tem bardziej przeto uznawać należy dobra te, jako królewskie czyli 
koronne. Zaraz po nadaniu w  r. 1820 i 1829 dobr księstwa Łowickiego na 
własność tytułem darmym wielkiemu księciu Konstantemu cesarzewiczowi, 
włościanie w  nich osiedli zaczęli być czynszowani podług zasad w dobrach 
rządowych przyjętych i oczynszowanie to całkowicie już  tamże dokonane zo
stało. Do księstwa tego należą jeszcze: folwark j  g runta  po dawnym zamku 
Łowickim i niektóre grunta  pod temże miastem, w  Skierniewicach tylko pałac, 
ogród, folwark, a w mieście z niektórych gruntów czynsz wpływa do kassy 
administracyi. Dalej miasteczko i majętność J łów  z wsiami przyleglomi, póź
niej zakupione z funduszów księstwa: ostatnieini czasy zakupiono podobnież 
w  powiecie Łowickim dobra: Chrpśle, Rybi i Trzcianka, a w powiecie R aw 
skim Wólkę Krosnowską. Księstwo Łowiekie na swej roli żywi przeszło
50,000 mieszkańców, ma 200 wsi z górą, jedno miasteczko (łów (ob.) i zna
czną liczbę kościołów parafijnlnych, z których kilka murowanych wyróżniają
cych się piękniejszą budową, jako to: w  Makowie, Pszczonowie, Głuchowie, 
Domaniewicach, Ohruślinic, Złakowie Kościelnym, W ew nętrzną kommunika- 
cyję ułatwiają: gościniec przechodzący przez Łyszkowice, łączy się za wsią 
Jamno z traktem fabrycznym Zgierskim od Łowicza idącym, zawiera tylko 
3 mile sęossy; drugą drogą jest szossa na przestrzeni l ' / 2 milowej od Łowicza 
ku Płockowi. Cześć drogi żelaznej warsznwsko-wicdońskiej i odnoga od 
Skierniewic, stanowiąca .część Iowioko-bydgoskiej kolei. Rzeczki niespła- 
wne przypływają: B zu ra  z wpadającą do niej Ilaw hą, Lu])ia i strumień przez 
wieś Łyszkowice idący, Bobrowska zwany. Pickne lasy tutejsze w e wzoro- 
wem utrzymują się zagospodarowaniu. Sarny, zające, lisy, wilki przechodnie 
stale w nich się trzymają. Polownie na gruntach księstwa wydzierżawia ad- 
ministracyja miejscowa, oprócz territorium należącego do łowów królewskich; 
miejscem t ” i jest zwierzyniec starannie urządzony w  którym przebywał do 500 
danieli i do 30 jeleni, i bażantarnia w której znajduje się bażantów pospolitych 
czyli stołowych (na stół idących) około 500 sztuk; obok szarych, są tu 
złote tak zwane od koloru upierzenia, i srebrne. Jak  polowmnie tak i rybołó
wstwo zarząd księstwa wypuszcza w  czasową dzierżawę, którego są dwa 
rodzaje: stuczne i dzikie w  rzekach. Do pierwszego liczą się dwa wielkie 
stawy zwane: Okręt i Rydwan, oraz kilkadziesiąt pomniejszych. W  Jłowie 
istnieje niedawno założona fabryka kawioru; jesiotry wędrujące na wiosnę 
W is łą  pod wodę, dla składania ikry i w  Bzurze poławiane, dostarczają jej na 
kawior. Stan włościan księstwa lepszym jest bez zaprzeczenia niż w wielu 
miejscach kraju, a przyczyną tego stała się ich po oczynszowaniu niezależność 
od pańszczyźnianych robót. Lud tu najzamożniejszy jest w ekonomijach: Bą- 
kowskiej i Jeziorkowskiej, z powodu w ię k * e j  urodzajności gruntów. Pod 
wzgledem wszakże naukowego czyli elementarnego ukształcenia, nie wielkie 
spostrzegać się dają postępy, a przyczyna tego, jak sic zdaje, sporczywa w nio- 
dogodnein rozdzieleniu wsi na stowarzyszenia szkolne zbyt rzadko zaprowa-
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dzone, skutkiem czego jest, ze na 50,000 przeszło mieszkańców, tylko 40 kil
ka  w raz  z ewangelickiemu znajduje się tutaj szkółek. Bióro zarządu księstwa 
znajduje się we wsi Łyszkowicach (ob.), albo raczej w  kolonii złożonej 
z kształtnych parterowych, w części murowanych domków; uwydatnia ją, 
głównie fabrykaeukru, własnością spółki hędaca, której głównym administrato
rem jest Herman Upstein. Urządzona na wielką skalę, bo przeszło 200,000 
korcy Duraków rocznie wyrobić może, mieszczoną została w gmachu, który w y
budowano pierwotnie z zamiarem na niedoszłą fabrykę jedwabiu. Niedaleko 
ztąd w okolicy w pośród pięknego letnią porą lasku, w osadzie Kaperą zw a
nej, znajduje się szpital księstwa na 24 łóżek dla chorych założony, i obok 
apteka. Ustronie to pod względem sanitarnym bardzo korzystnie zużytkow a- 
nem zostało. C. B.

ŁowiCZ, miasto rządowe powiatowe w  gubernii W arszawskiej,  na nizinie 
wśród pól urodzajnych, niegdyś«jęstcmi zarosłych lasami, nad rzeką Bzurą, do 
kiórej wpadają przeptywające także przez miasto trzy  strugi, zw ane Uchanka, 
Zielkówka i Jarząbówka, przy traktach bitych pierwszego rzędu z W arszaw y  
do Kalisza i fabrycznym tamże drugiego rzędu do Płocka, Łęczycy, W iski
tek, Skierniewic, oraz przy kolej warszawsko-wiedeńskiej. Powszechne jest 
mniemanie, że pierwotnie było własnością książąt mazowieckich i że dopiero 
w  r. 123!), Konrad l mial gnieźnieńskim arcybiskupom darować, dla uwolnie
nia się oil klątwy rzuconej na niego za zabicie Jana Czapli kanonika Płockie
go. Nowsza atoli kryiyka historyczna mniemania tego nie potwierdza, albo
wiem bulla Innocentego papieża, zatwierdzając w r. 1136 nadania tymże arcy
biskupom do owego czasu poczynione, już pomiędzy posiadłościami tychże Ło
wicz z przyleglemi dobrami wymienia. Konrad więc mógł z okoliczności 
owego zabójstwa nadać temu miasteczku prawo niemieckie, własności jego roz
szerzyć i t. p. Po suppre-ssyi dóbr arcybiskupich, Łowicz przeszedł na w ła 
sność rządu królestwa, a następnie wraz z obszernemi dobrami dał łyfuł 
księstwu Łowickiemu (ob.). Zdaje się, że dopiero pod rządem arcybi
skupio municypalne zyskał inslytucyje. Mieszkańćy bowiem tutejsi trady
cyjnie utrzymują, że pierwotnie stał na tem miejscu tylko mały zameczek zbu
dowany dla wygody książąt podczas łowów i przy nim mała kapliczka, oraz 
kilka zabudowań dla ludzi około sieci i innych łowieckich przyborów chodzą
cych. P^zwisko miejsca, które w początku nie Łowiczem ale Łowiskiem się 
zwało, zdaje się to podanie potwierdzać. Mały ten zameczek aż do ostatnich 
dochował się-czasów, pamięta go wielu mieszkańców Łowicza, stał 011 na środ
ku rynku na przeciw dzisiejszego ratusza i długo mieścił w sobie skład soli 
i trunków, później zaś go rozebrano. Co się siato z kapliczką niewiadomo, 
wprawdzie istnieje tu przy ulicy idąc z rynku która ku W arszawie prowadzi, 
w  dziedzińcu posiadłości obywatela Zawadzkiego, mala murowana kapliczka, 
dziś na śpichlerzyk obrócona, której budowa może być dziełem XLH w., ale 
czy to ta sama, trudno teraz wyśledzić. Zdaje, się, że nie zaraz po otrzymaniu 
darowizny Łowicza, arcybiskupi gnieźnieńscy obrali sobie w nim główną re -  
zydeneyją. Zamek bowiem mieszkalny wystawi! tutaj dopiero Jarosław  ze 
Skotnik w r. 1376 zmarły, i 011 też miat w yuieścjw ies  Łowicz do rzędu miast 
okoto r. 1355, co jest. zupełnie mylne. Ziemowit książę całego Mazowsza 
przywilejem 135!) r. udzielonym temuż arcybiskupowi, nadał wielkie swobody 
miastu, jako też i catoj majętności Łowickiej. Odtąd arcypasterze dawnej R ze
czypospolitej w okręgu tym władzę najwyższą jako udzielni książęta piasto- 

* wali tak dalece, iż szlachta bez apellacyi do króla, ulegała ich wyrokom. Na
41*
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brali więcej znaczenia, kiedy Kazimierz Jagiellończyk uwolnił w  r. 1463 ar
cybiskupa Jana ze Sprowy i jego następców od wszelkie i opłat Prymasi 
z upodobaniem tu przemieszkując z licznym dworem przyczyniali sio do wzro
stu i pomyślności miasta; sławny Jan  Laski na początku XVI w. rugował ztąd 
zydów isurow em i obwarował prawami, aby nadal nie osiadali. Mikołaj Dzierz- 
gowski złożył synod prowincyjonalny 1556, Jakób Uchański zwołał tutaj po 
zgonie Zygmunta Augusta 1572 zjazd Wielkopolanów i ustanowił zbawienne 
urządzenia tyczące się porządku w kraju, hezpieezenstwa i obrony. Tenże 
pragnąc poprzeć wybranie cesarza Maxymilijana II, naznaczył tu zjazd na 
ostatni Lutego 1576 r., wyprawił gońca do cesarza, aby nie zwlekał przybycia 
do kraju. Stefan Batory nawiedził w r. 1583 prymasa Karnkowsłdego i przez 
kilka dni pobytu, okazale był podejmowany. Niemniej wystawnie przyjmował 
Wawrzyniec Gemhicki wracającego 1623 r z Gdańska Zygmunta I I I  z żoną. 
Jan Kazimierz chroniąc się przed morową zarazą, przemieszkiwał w Łowiczu 
1652 r. z całym dworem. Współczesny Rudawski opisuje, iż miasto obfituje 
we wszelkie potrzeby do życia, ma piękne budynki i rozkosznemi ozdobione 
ogrody. Prymas Mikołaj Prazmowski, zasłaniając się przeciw wyrokom kon- 
federacyi Gołąbskiej, zwołał tu zjazd 1672, gdzie Jan Sobieski het. w. kor., 
W  (powództwa pruskie i Litwa, ułożyły punkta i zażalenia swoje poprzysiągł
szy popierać je orrżem. Prymas Mich. Radziejowski obstając za ełekcyją księ
cia dc Conti, przebywał tu na czele związkowych, na koniec po długich ukła
dach, za pośrednictwem nuncyjusza Paulucci,  uznał w r. f 698 Augusta II 
królem. W  różnych epokaclt odbyło się w  Łowiczu siedm synodów archidy- 
jecezyi gnieżniejskiej, ostatni przypadł w  r. 1720. Prymas Wł. Al. tiUbicński 
wyrobił uchwałę sejmową w  r. 1764, na mocy której, Łowicz został miastem 
grodowem, otwarcie zaś tutaj grodu i ufundowanie juryzdykoyi starościńskiej 
odbyło się na zamku 13 Stycznia 1766 r. Staiiisfaw Murmelius miał lulaj dru
karnię jeszcze w  r. 1566, lecz ta krótko istniała, aż dopiero prymas Wł. Łu
bieński stałą wielką i dobrze opatrzoną założył drukarnię, która trwając od 
r. 1760 do 1780 mnóstwo dzieł wydala. Obdarzali miasto licznemi przywile
jami wszyscy prawie królowie polscy i arcybiskupi; Zygmunt I uwolnił od 
cła targowego: Zygmunt Aujłfitst nadał jarmarki i targi, tudzież darował szpi
talowi ś. Jana wójtowstwo na utrzymanie ubogich z którego teraz korzysta 
dom ks. emerytów i demerytów; Jan Kazimierz uwolnił na lat cztery od wszel
kich podatków z powodu spalenia przez jszw edów  i t. d. Pamiętnemi były 
także pomiędzy innemi rządy arcybiskupów Janft Łaskiego, Szembeka, Teodo
ra Potockiego i w . i. Tak uposażone miejsce pierwszych książąt i prałatów 
państwa byłoby do wielkiej przyszło świetności, gdyby nie liczne klęski jakich 
doznało a które na zatamowanie wzrostu jego wpłynęły. W  r. 1263 Litwini 
w  perzynę je obrócili, gorzało następnie w r. 151a a w r. 1525 spaliły się 
w  niem nie tylko domy obywatelskie ale i kośffioły. W r. 1590 za arcybi- 
skupstwa Stan. Karnkowskiego straciło w pożarze 340 domów, to jest całą 
ulicę Krakowską, Długą, oraz południową i północną połać rynku nowego 
miasta. W  sześć łat potem spaliła się ulica Mostowa i część rynku Śtarego 
miasta, odznaczająca się pięknością kamienic. W  r. 1620 spaliła się powtór
nie ulica Długa a po trzeci raz, lubo już nie cała, w  r, 1624, wraz z rynkiem 
podzamkowym. W e  trzy tygodnie po tym ostatnim pożarze, zgorzała ulica 
Mostowa. Rynek starego miasta gorzał jesżcze w  latach 1622 i 1631 
W  r. 1635 d. 16 Maja, wszczęty pożar w  nocy przez zapalenie sic wódki< 
zniszczył rynki starego i nowego miasta, oraz ulicę Zdańską i znaczną częśd
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Mostowej. Zgorzał przytem kośpiół ś. Leonarda wraz z szpitalem, który to 
kościół później w części odbudował aptekarz Andrzej Cebrowsk1. W  r 1639 
spaliła znowu ulica Mostowa, w  r. 1643 trzy domy, a w  r. 1647 w  trzech 
pożarach 30 domów. Znacznych także uszkodzeń doznało rniasio z powodu 
gwałtownych wichrów, z tych jeden w r. 1583 tak hył natarcz"wym, że kilka 
kościołów, domów drewnianych i wiatraków całkiem wywrócił, inne z dachów 
ogołocił. Zerwał także drewnianą strażnic® na której nieustannie jeden ze 
stróżów miejskich czuwał i to wraz ze strażnikiem uniósłszy, w  znacznej do
piero odległości rzucił na ziemię, przyczera dziwnem zrządzeniem Boskiem, 
strażnik żadnej me poniósł szkody. W  r. 1625 w sam dzień ś. Jana po połu
dniu, silny orkan pędząc z wielką szybkością chmury i piaspk, wiele także do
mów w Łowiczu rozrzucił. Podobna szkoda spotkała miasto w  r. 1648, w  któ
rej skutkiem wiatru, wiele domostw dachy ^traciło i wiele stodół poprzewra
cało sic zupełnie. W  tymże roku runęła wspaniała wieża ratuszowa ołowianym 
pokryta dachem, uszkodziwszy znacznączęśpparnego ratusza i 12 ludzi pozba
w iwszy życia. Ludzie zabobonni przypisywali to wówczas i.sprawie czarownic, 
z których właśnie jędnę przeil kilku dniami na mocy wyroku spalono i popioły 
jej na dachu lej wieży właęnip w przeddzień upadku onej rozrzucono- Poniósł 
też klęski Łowicz ze strony napadu nieprzyjaciół; z tych oprócz wspomnione- 
go wyżej napadu Litwinów najboleśniejszy był szwedzki. Zajęły miasto bez 
oporu wojska tego narodu pod przewodnictwem samego króla w r. 1653, który 
małą tylko załogę tu zostawiwszy, sam na dalsze udał.się zdobycze. Zosta
wiony na^ traży  zajętego miasta żołnierz, rozpasawszy sję na wszelkie bez
prawia, wypędzał mieszkańców z domów, uakładał kontrybucyje, łupił i burzył 
kościoły. Oliarą tego zniszczenia pad ły  kościół bonifratrów ś. Jana, ze szpi
talem i kaplicą, ś. Krzyża z ziemią prawie zrównane, oraz kościół dominikański 
znacznie uszkodzony w swych murach. Kollegjatą świeżo wówczas w ysta
wiona została tylko sprofanowaną i ze sreber obraną. Zaledwie Szwedzi 
uchodząc przed zbliżającą się znaczna siłą Polaków Łowicz opuścili, aliści 
niekarny polski żołnierz w liczbie 30,000 rotami swemi zapełniwszy miasto, 
do szczęju one złupił. Pomagały mu w  tem liczne tłumy włościan, którzy 
mając pola przez nieprzyjaciół zniszczone, w  rabunkach i rozboju utrzymania 
życia szukali. W  lęj ostatniej klęsce straciło miasto nie tylko to wszystko co 
rabusie uniegć mogli ze sobą, ale nawet wszystkie okna powybijane, wszystkie 
zamki z okucip wyrjyane i zabrane zostały. Zaledwie plaga ta przeminęła, kie
dy pobity w Prn mch Rakoczy, sprzymierzeniec króla Szwedzkiego, uciekając 
do Siedmiogrodu, na Łowicz drogę swoję obrócił, a nie znalazłszy żadnego łupu 
w  mieście, najsroższe na jego mieszkańcach wywierać począł okrucieństwa. 
Uchodząc z życiem przed tak srogim nieprzyjacielem, zbici i poranieni nie- 
szozanie schronili się w okoliczne łasy, gdzie ich głód i w skutku tego rozwi
nięta zaraza nieustannie dziesiątkując4 małą tylko liczbę zostawiła przy życiu. 
W  r. jL657 opuścił nieprzyjaciel miąsto, ale mało kto już potem do domu swego 
wrócił i przez długi czas w Łowiczu stało mnóstwo pustych i niczaludnionych 
murów. Była to juz ostatnia tak wielka dla niego klęska. Odtąd choc go po- 
jedyńcze niekiedy dotykały pożary, choć także niejednokrotnie jeszcze w y
cierpiało morową zarazę, chociaż nie jeden jeszcze przechod wojsk, a miano
wicie hyherny, wytrzymało, przecież ludność jego, Iuho nie znacznym przyhy- 
tem, wzrastać jednak poczęła. Oprócz tych wszystkich nieprzyjaznych oko’' -  
czności, które się tej stolicy polskich prymasów, podnieśjć należycie nie dały, 
cierpiała ona w  czasach odleglejszych mocno i długo od band rozbójniczych
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które się ukrywały w  gęstych (lo koła zaroślach. Bandy te napadając w  nocy 
najczęściej na uśpione miasto, mordowały ludność i rabowały dostatki: zmniej
szył te plagę arcybiskup Jan Suchywilk pozwoliwszy mieszczanom one zaro
śla wyciąć i na grunta zamienić. Pomimo tych wszystkich klęsk, Łowicz po 
wojnach szwedzkich naprawiwszy swe mury, liczył w  r. 1680 kościołów 11 , 
a domów 380, rzemieślników i artystów różnego rodzaju 231, którzy 8 ce
chów składali. W szystkie  powyższe szczegóły wyjęte są z kroniki miasta 
Łowicza prowadzonej przez jednego z jego miejszkańców wyżej wymienio
nego Andrzeja Cebrowskiego, żyjącego w końcu XVI i pierwszej potowie 
X V II  stulecia. Kronika ta w  rękopiśmie tamże w  oryginale po łacinie prze
chowana obejmuje wiele innych jeszcze rzeczy z dziejami miasta związek ma
jących i oprócz tego dosłownie wypisane wszystkie onego przywileje. Do
prowadzoną jest do r. 1658 w  którym autor już i tak wiekiem przyciśniony, 
w  skutku grasującej wówczas zarazy, życia dokonał. Zaczął ją  dalej pro
wadzić syn Kazimierz Mikołaj Cebrowski, ale w  pierwszym zaraz roku opi
sując hyberuę wojsk cesarskich, niedokończywszy nawet peryjodu, niewiado
mo z jakich przyczn poprzestał. Następnie przerwa w  Kronice jest do r. 1685, 
w' którym znou<u stan miasta dosyć szczegółowo niewiadoma ręka skreśliła. 
P rzy  tylu historycznych wspomnieniach, Łowicz pomimo swoich klęsk, prze
chował jeszcze zabytki daw nych czasów. P ierwsze miejsce zajmował tu za
mek prymasów, zbudowany przez arcybiskupa Jarosława ze Skotnik około 
1355 r., rozszerzany i ozdabiany przez następców, zburzony w  czasie pier
wszego najścia Szwedów i znowu na początku zeszłego wieku, przez Teodo
ra Potockiego arcybiskupa podźwignięty, dotrwał do naszych czasów. Zamek 
ten urządzony był wspaniale i obszernie na małej, umyślnie widać sypanej w y
niosłości, wśród bagnistego Bzury wybrzeża. W oda oblewała go do koła 
a wysokie mury czyniły go miejscem dosyć warow nem. Podług dokładnego 
i ozdobnego wizerunku, tudzież planu w  dziele Pu tTendorfa umieszczonego, dzie
lił się na zamek w yższy i niższy. Baszty większe były w formie okrągłej,  
mniejsze, rów nie jak w ieże, kw adratowe w  różnych stronach umieszczone. Je
dna z wież w  środku wznosząca się, wysoka, nader pięknego była budowni
ctwa; miała ona u góry żelazną galeryje i kształtną kopułę. Most długi przez 
błota idący, wzmocniony przekopem i dwoma szańcami z obu stron nsypanemi, 
łączył go z  miastem Po opuszczeniu go przez Szwedów, arcybiskupi wpra
wdzie naprawili główniejsze uszkodzenia, ale w ystaw iw szy  z konieczności 
dla tymczasowego dla siebie mieszkania pałac w  Skierniewicach, już później 
chętniej w  tym ostatniem miasteczku niżeli w' Łowicza przemieszkiwali. W  pó
źniejszych czasach, w  niezamieszkalnym zamku, prymas Michał Poniatowski, 
urządził fabrykę płótna, zebrawszy sposobem akcyj fundusz na jej prowadze
nie. Po jego śmierci zakład ten upadł a zamek tylko przez służbę arcybiskupią 
był zamieszkiwanym. Z a  rządów królestwa, kiedy księstwo Łowickie utwo
rzone zostało, administrator jego , ową starożytną i jeszcze mieszkalną budo
w lę rozebrał w r. 1822, a materyjałów użył na wybuuowanie pałacu w  Łysz
kowicach. Dziś same tylko pozostały z niego fundamenta i nie znaczne ruiny. 
Z a  to Łowicz będąc przez kilka wieków, stolicą prymasów Rzeczypospolitej, 
bogatym jest w  duchowne instytucyje i gmachy. Najznamienitszym z nich jest 
kolłegijata erygowana w  r. 1433 przez Wojciecha herbu Jastrzębiec, arcybi
skupa Gnieźnieńskiego, z dawniejszego parafijalnego kościoła, który początkiem 
swoim r. 1100 miał zasięgać. Pierwotny atoli gmach, gdzie się nabożeństwo 
kollegjackie odbywało, był drewniany i długo jeszcze takim pozostał. Dopiero
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w r. 1580, prymas Ucłnniskl przybudował do niego murowaną kaplicę, w  któ
rej następca jego Firlej złożył sprowadzone z llzymu relikwie ś. Wiktoryi 
panny i inęczenniczki, wraz z jej oryginalnym grobowym kamieniem i dla nich 
bardzo piękny relikwiarz ze stosownym ołtarzem sprawił; król Jan  Kazimierz 
z małżonką i całym dworem odwiedzał te zwłoki w r. 1667. Kaplicę tę kazał 
wewnątrz wyłożyć marmurem biskup krakowski Sołtyk i inne jeszcze przy
dał jej ozdoby. W  r. 1611 przybyła druga kaplica, założona przez prymasa 
Tarnowskiego, do której jednakże wewnętrznego przyozdobienia najwięcej 
Piotr Tarnowski przyczynił się. W  kaplicy tej jest bardzo piękny z różnoko
lorowych marmurów wydłutowany ołtarz włoskiej roboty. Trzecią kaplicę 
fundował w r. 1640 arcybiskup W ężyk, a czwartą Lipski w  r. 1647. Tym 
sposobem około owego drewnianego kościoła, stały cztery piękne murowa
ne kaplice, dopóki w r. 1650, prymas Maciej Łubieński w miejsce drtewnianej 
budowy nowych nie wzniósł murów i nie postawił ich w  takim stanie w  jakim 
dziś stoją 7i późniejszych arcybiskupów jeden tylko Komorowski przyczynił się 
do rozszerzenia tutejszej kolłcgiaty zbudowawszy przy niej jeszcze dwie k a -  
pli&k jedno dla Najświętszego Sakramentu, drugą dla ukrzyżowanego Chry
stusa. Historyją tego kościoła opisana jest na tablicy erekcyjnej w r. 1668 
wzniesionej. Jest to gmach obszerny, okazały, którego dwie wyniosłe wieże
0 2 mile zdaleka zapowiadają miasto. Mury jego stawiane są z cegły, wapnem 
obrzucane i cielistym kolorem pomalowane. Dach na nawie pokryty jest da
chówką; na zakrystyi. kaplicach i kapitularzu miedzią, kopuły wieżowe mie
dziane przezroczyste. W  ogólności cala budowa piękna i to jedynie zarzu
ciliby można, że wysokość kopuł jesJ(, za wielka w  porównaniu z wysokością 
murów wieżowych i że przejście w tych ostatnich z szerokiej massy muru do 
spiczastej w gotyckich prawie proporcyjaeh zbudowanej iglicy jest za przykre. 
Koło gmachu kościelnego stoi dzwonnica w nowszych wystawiona czasach
1 dom na szkołę paratijalną urządzony, którego część zajętą jest na spi
chlerz: kapituły. To w'szys(ko wraz z kościołem jednym otoczone jest m u- 
rcm. W ew nątrz  kościół (en pełen jest bardzo pięknych pomników staroży
tności, sztuki i narodowych dziejów. Najznakomitszym z pomiędzy pierwszych 
jcsl wyżej wspomniony oryginalny grobowy kamień ś. Wiktoryi z IV wieku 
ery dzisiejszej pochodzący. Jest to mała z siwego marmuru wykowana ta
blica, na której w pośrodku w samych niezgrabnych obrysach w yry ta  postać 
dziewczęcia z rekami w górę wzniesionemi i napis: Vh'toria (jita m x it ann. 
X VII I  qu,iescit, in  pace, z  Iioku wyryle serce z płomieniem, znak dodawany 
przez pierwotnych chrześcijan tym, którzy męczeńską śmiercią poginęli. Ta
ką śmierć poniosła ś. Wiktoryja w czasie prześladowania chrześcijan pod ce
sarzem Dyoklecyjaiiem. 7j pomników sztuki najważniejsze s'ą: ołtarz i re li-  
kwijarz (ej męczennic?,ki, oraz ołtarz ukrzyżowanego Chrystusa w  kaplicy 
prymasa Tarnowskiego. P ierwszy zbudowany z hebanu w dobrym znajduje 
się stanie, drugi w swoim rodzaju j|Rit arcydziełem sztuki zlolniczo rzeźbiar
skiej. Do pomników dziejów krajowych należą najprzód grobowce gnieźnień
skich arcybiskupów. Jedynastu bowiem z tych prałatów ciała spoczywają pod 
sklepieniem kollegijaty łowickiej, a ich pamięć mniej więcej wspaniałemi na
grobkami w ewnątrz kościoła jest uw ieczniona. Najdawniejszym z pomiędzy 
nich jest nagrobek Jana Przcrębskiego, zmarłego w  r. 1562, zbudowany z sza
rego marmuru i ma wyobraź ;nie leżącej figury prymasa, a pod nim stosowny 
napis. Nagrobek ten wmurowany jest w  sróanę nawy obok zakrystyi.  Drugi 
pomnik jest Uchańskiego z r. 1580, z czerw onego alabastru wykowany, podo
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bnież leżącą postać arcybiskupa wystawia, umieszczony jest przy wejściu do 
kaplicy ś. Wiktoryi, której byt fundatorem. Trzeci Jana Tarnowskiego z ro- 
1611, mniej pod względem sztuki znamienity. Czwarty Henryka Firleja z ro
ku 1626, wspaniały, obok wielkiego ołtarza wzniesiony, główna jego podsta
w a wyrobioną jest z czarnego marmuru, sama zaś postać prymasa w postawie 
klęczącej w naturalnej wielkości z marrau kararyjskiego. Pomniki Jana W ę
żyka zmarłego w r. 1640, Jana Lipskiego zmarłego w  r. 1647 i Macieja Łu
bieńskiego zmarłego w  r. 1652, nie są odznaczające się, wejście tylko do sa
mego grobu Lipskiego bronzowemi drzwiami jesi zamknięte. W acław  i A n
drzej Leszczyńscy, pierwszy zmarł w r. 1666, drugi w  r. 1687, mają pomnik 
wystawiony z marmuru czarnego obok wielkiego ołtarza,, naprzeciw Firlejow- 
skiego nagrobku. Na tym pomniku umieszczone ieh portrety na złoconych 
malowane blachach. Pomnik prymasa Prażmowskiego zmarłego 1673 roku, 
kosztowny jest ale mniej piękny. Jest to wielka miedziana pozłacana tablica, 
na niej wymalowany portret arcybiskupa w całej postaci, herbami rodzinnemi 
otoczony. Pomnik nareszcie Komorowskiego, umieszczony w kaplicy przez 
niego wystawionej, wyrobiony jest z czarnego marmuru z pięknem z karani 
popiersiem. Nagrobki prałatów i kanoników' tutejszej kapituły mniej są zna
mienite; jest ich 10, a między niemi najpierwsze trzyma miejsce co do ilawno- 
ści Grzegorza Rokickiego z r. 1620, pod względem okazałości Stanisława Kra
jewskiego z 1604 r., a pod względem osobliwości Adama Kazimierza Oporowi- 
cza bez daty. Z portretu na tym ostatnim nagrobku umieszczonego należa
łoby wnosić, że Oporowicz miał dwie twarze, z który cdi lewa wyraźniejsza by
ła od prawej. W  rzeczy samej widać na tym portrecie 4 oczy, dwoje ust 
i dw'a nosy. Utrzymują tutaj, że ta druga twarz była tylko pozorną, to jest 
w łaściwych sobie ezynnoSci odbywać nie mogąca, że Oporowicz dwoma tylko 
oczami mógł widzieć, i że z powodu swego kaleetwoi za dyspensą stolicy apo
stolskiej w'szedt do stanu duchownego. Z w ażyw szy  atoli, że Oporowicz żył 
w  końcu X V II wieku, a żalem w  czasach nie nader odległych, że o tak szcze- 
gólnem zjawisku żadne w'spólozes|ie nie wspominają pisma, że także o ićm 
kalectwie ani o dyspensie papieskiej nie można się doczytać w dosyć obszer
nym napisie nagrobka, zważywszy mianowicie, że ten portret jakkolwiek 
przez biegłego w sztuce swojej mistrza robiony!*?, dwóch stron jestjjcieniowa- 
nym,afco się wszelkim zasadom optyki sprzeciwia, ledwieby ręczyć nie można, 
że Oporowicz był człowiekiem zupełnie takim jak inni, i że cała legamla o jego 
dwóch twarzach jest urojeniem zpowodowanein umyślną albo przypadkową 
igraszką malarza. Świeckich pomników jest 5, ale te wspaniałością swoją pryma
sów nawet nagrobki przewyższają. Najznakomitszym z pomiędzy nich jeśt 
Piotra Tarnowskiego z pierwszej połowy XVII stulecia, z troistego marmuru 
to jest.: białocielistego, brunatne-go i czarnego wystawiony. Wszystko w  nim 
i pomysł i wykonanie jest piękne, i wielka szkoda, że skutkiem przypadkowe
go pożaru w  kaplicy,znacznego,zwłaszcza w napisie,doznał zniszczenia. Tak 
zw any pomnik Dzierzgowskich, wystawiony pod chórem po lewej stronie 
wchodząc do kościoła, wyobraża męzką i niewieścią figurę w starożytnych 
strojach. Data jt go rok 1578, napisu żadnego nie masz, marmur brunatny. 
Nagrobek Łajszezewskiego, kasztelana sochaczewskiego, zmarłego r. 1655, 
wystawiony jest głównie z marmuru czarnego, sama tylko klęcząca figura 
senatora cielista; żony jego Barbary z Duninów, która nwża swego o 10 lat 
poprzedziła do grobu, równie jak niejakiej Jadwigi Osmólskiej pomniki są tak
że piękne, ale chórem zasłonione. Kościół ś. Ducha parafijalny, dla nowego
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miasta założony został przez Mikołaja Kurowskiego, arcybiskupa gnieźnień
skiego w  roku 1404. Pierwotnie przeznaczonym był dla emerytów, których 
później do innego przeniesiono kościoła. Budowla ta prosta, Dez żadnych ozdób, 
w  stylu gotyckim wystawiona, i pod względem sztuk nic osobliwego nie przed
stawiająca, w dobrym znajduje się-stanie. Kościół ś. Leopolda; prezbitezyjum 
kościoła tego wymurował swoim kosztem wyżej wspomiany Kazimierz C e -  
browski, aptekarz i historyjograf łowicki, w roku 1696 i przy nim szpital dla 
ubogich założył. Fundusze tego zakładu powiększone zostały później przez 
kapitułę i księdza Kosickiego, dziekana łowickiego. P rzy  tymże kościele był 
cmentarz, który w  r. 1780 rozszerzono, Kościół księży pijaró%v; zg rom adze
nie to sprowadzone zostało do Łowicza około r. 1670. Pierwszym onego re
ktorem był Wojciech Siewierski, który wspólnie z niejakim Wojciechem Z i
mnym, włościaninem z Bobrownik, fundował dzisiejszy pijarski kościół. F u n 
damenta tej budowli podług wspaniałego planu rozpoczętej, położone zostały 
w r. 1679, cały gmach atoli dotąd nawet nie mógł byc wykończonym, a kolle
gijum i szkoły dopóki pod pijarskim zarządem zostawały, mieściły się niewygo
dnie w dwóch kamieniczkach. Kościół księży missyjonarzy;k-irży tych sprowa
dził tutaj kardynał Radziejowski w r. 1689. Ponabywali oni grunta od mie
szczan i na nich wystawili obszerne kollegijum i piękny założyli ogród. P rz y 
czynił się do tego i fundator, a mianowicie do przyozdobienia wew nątrz ka
plicy, w  której sztukateryje i malowania na murze do 1,400 dukatów koszto
wały. W  rzeczy samej należy ona do najpiękniejszych domów bożych jakie 
w  kraju naszym widzieć można. Samo kollegijum blisko przez półtora wieku 
stało nie otynkowane, dopiero je w  roku 1896 wapnem obrzucono, przy czern 
także ogród porządnem otoczono osziachetowaniem. Na korytarzach tego 
gmachu rozwieszone są portrety wszystkich arcybiskupów gnieźnieńskich, aż 
do Ignacego Krasickiego, którego kosztem ta galeryja sprawioną została. 
Uzupełnili onę księża missyjonarze portretami kilku następnych arcybiskupów 
warszawskich. W  gmachu tym obecnie mieści się szkoła powiatowa. Oprócz 
powyżej opisanych kościołów, Łowicz miał kilka innych które już dziś nie 
istnieją, a mianowicie: kościół z klasztorem oo. dominikanów, założony przez 
arcybiskupa Kurowskiego w  pierwszych lata XV wieku, w  r. 1890 przerobio
ny na koszary. Kościół bonifratrów z szpitalem założony przez arcybiskupa 
Firleja w r. 1696; instytucyja ta jednak dla braku funduszów upadla, budowle 
w r. 1815 rozebrano, materyjałów zaś do budowy koszar użyto. Kaśgiołek 
drewniany zw any ltmaus, wystawiony w r. 1665 przez Józefa Nieszykow- 
skiego, rajcę łowickiego, o kilka zaledwie ^ ą ż n i  od poprzedniego. Rozebrano 
go później i materyjał sprzedano, osiągniętą zaś gotowiznę przeznaczono na 
odnowienie facyjaly kościoła ś. Ducha, która właśnie była zgorzała. Obecnie 
mian,o Łowicz pod wzgilędem obszerności i porządnych zabudowań, do celniej
szych należy. Ludność jego ogólna wynosi 5,885 głów, pomiędzy htóremi 
liczą chrześcijan 3,894, starozakoimych 9,061. Domów murowanych ma 193, 
drewnianych 166 Do znaczniejszych gmachów należy 9 kościołów wyznań 
chrześcijańskich, koszary wojskowe i szpital przerobione z klasztorów domi
nikanów i bernardynów, które należą do inżenieryi okręgu zachodniego, dom 
pocztowy, szpi.al powiatowy przy nim sala ochrony, ratusz, jatki, szlachtuz, 
celbudy dwie, cegielnia, młyn parowy przerabiający rocznie mąki korcy 30,000, 
wiatraków 4, browarów 9, z których jeden czynny wyrabia piwra rocznie 
2 ,400 beczek, mydlarnia, fabryk octu 9, garbarnie 2, wszystko to ubezpieczo
ne od ognia na summę rsr. 390,900. Są tu dwa rynki, jeden w  Starem a d ru -
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gi w  Nowem mieście, 12 znaczniejszych ulic i przedmieście Brutkowice. 
W  rynku Starego miasta jest klasztor z  kościołem panien bernardynek, tamże 
wznosi się wspaniała kolłegijata, do tegoż rynku należy gmach missyjonarzy 
przy ulicy Glinki, stoi młyn parowy przy Ujazdowie, znajdują się: urząd po
cztowi i stacyja kolei żelaznej,  przy ulicy Podrzecznej jest  kościół ew ange
licki, tamże koszary po klasztorze dominikańskim, a dalej gmach z kaplicą 
księży emerytów, zakończa zaś te ulice szpital powiatowy z domem przytuł
ku i ochrona, obok tych zaś stoi magazyn wojskowy murowrany. Przy  ulicy 
Piotrkowskiej jest starożytny kościół ś. Bucha, a na końcu tejże koszary po 
klasztorze bernardyńskim, w  których się mieści szpital wojskowy, po drugiej 
stronie którego oddzielny gmach przeznaczony na aptekę wojskową. Cechy 
i zgromadzenia są  tu następne: zgromadzenie kupieckie; cechy: młynarski, 
szeweki, krawiecki, stolarski, bednarzy, stelmachów, rym arsk i^  kowalski, 
piekarski, rzeźnieki, garncarski,  kuśnierski i ślusarski, wszystkie posiadają 
dawne przywileje od arcybiskupów nadane i przepisy urządzające przez tych
że. Pod względem przemysłu, oprócz rolnictwa którem zajmują się tu !18 wła
ścicieli, zresztą rybołóstwo jest, na bardzo małej stopie, jedwabuictwo dopiero 
zaczyna być uprawiane. Kopią tu dobrą glinę na cegłę na nizinach, zaś na łą
kach i pastwiskach znajdują się pokłady rudy żelaznej, lecz nikt dotąd z niej 
nie korzysta. W ładze rządowe są: bióro naczelnika powiatu, sąd okręgowy, 
urząd pocztowy, magistrat, kantor wojennego szpitala, rada opiekuńcza szpita
la powKitowego, kapituła kollegijaty łowickiej, konsystorz, urząd skarbowy, 
rewizor dochodów tahacznych, kontroller powiatowyr naczelnik komendy żan
darmów, komendant miasta, szkoła powiatowa ogólnń, dwie szkółki elementar
ne: jedna przy parafii kollegijaty a druga przy parafii ś. Ducha, szkoła żeńska 
i szkoła elementarna ewangelicka, apteka, więzienie defencyjne i policyjne, 
jarmarków odbywa się 6 do roku, pomiędzy temi 2 najważniejsze na ś. Jan 
dwudniowy i na ś. Mateusz cztery dni trwający, od wieków są słynne i spro
wadzają licznych kupców z odległych stron, przedmiotem zaś handlu są mia
nowicie konie wszelakie, bydło, wyroby siodlarskie i rymarskie, kuśnier
skie i t. p. W tedy ożywia się nadzwyczaj miasto i znacznie z nich korzysta. 
Targi odbywają się dwa razy w tydzień; zdobi go nie mało ogród założony 
przez Stanisława Klickiego b generała, i pobudowane w nim w średniowie- 
cznym stylu zameczki, zaprowadzona zaś pierwszego rzędu stacyja drogi że
laznej, wiele się do jego podniesienia przyczynia. P. JM. S.

ŁOWlCZa (Szymon z),  znakomifj i wielkiej wziętości lekarz za panowania 
Zygmunta I  żyjący. W  akademii krakowskiej odbywszy chlubnie nauki 
w  sztuce lekarskiej,  kształcił się pod sławnym swym ziomkiem Cypryjanem 
z Łowicza, gdzie te: uzyskał stopnie filozoficzne, mianowicie 1 - y  w  r. 1522, 
2 - g i w r .  1532 (Muczkowski, Liber, p ro m , str. 175, 186) i doktorem med. zo
stał. Z  wielą  osobami ze szlachty i możniejszych żył w poufałej przyjaźni, 
najbardziej zaś z Janem KośCieszą, kanonikiem Miednickim na Zmujdzi, mę
żem uczonym i wymownym. Od niego zalecony do dworu Wojciecha Gastol- 
da, kanclerza litewskiego, a później Jana  Zabrzezińskiego, marszałka wielkie
go koronnego litewskiego, u obydwóch ciągłych doznawał względów, szcze
gólniejszą atoli łaskawością zaszczycał go Andrzej Krzycki, arcybiskup gnie
źnieński, u którego był nadwornym lekarzem, a po jego śmierci tenże sam 
obowiązek sprawował u Piotra Opalińskiego, kasztelana gnieźnieńskiego. 
Umarł w  roku 1538. Dzieła jego do nadzwyczajnej rzadkości należące, są: 
1 )  Cenlilogium de m edicis et in firm is , deeerptum  e x  p n e tr a lib u s  Ae/ro/o-
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giae etc. (Kraków, w  drak. Flor. Unglera, 1832, 8 -vo),  przypisane Gastolćo- 
ivi; 2 )  De pracscrm fione a peslilenlia  et ipsius cura  ( lam ie ,  1534, 8 -vo),  
dzieło napisane o środkach przeciwko panującemu wtedy morowemu po\, ie- 
trzu; 3) Enehiridion M edicinae pro  tijru n m lis  h itjus a rtis  ( tam ie ,  1537, 
8-vo). W  dziele tem podaje autor lekarstwa na rozmaite choroby lub te i  po
dług' ich działania na jakie organy, przytem mieszczą się osobne rozprawy je 
go pod tytułem: Nonu nrla tura  et in lerprrta tio  polonica herbarum  nosfra lim n  
et nonnuUarum exoticariun. Tu przytacza aidor nazwiska roślin polskie 
i łacińskie podług alfabetu. Zaczem następuje N ornendam ra et in terp rd a tio  
morborum m rio ru m  in lingua  polonica , g-dzie znowu alfabetycznie zesta
wione są nazwiska chorób po łacinie i po polsku; 4 )  Aem M its Macer de k e r -  
baritm  m rtutibus cum veris fignris  herbarum  ( tam ie,  w  druk. Unglera, 1532, 
8 -vo).  Są tu nazwiska polskich ziół, równie jak chorób, połoione onok ła
cińskich, z rycinami roślin na miedzi rytemi. Dzieło to chociai wielokrotnie 
przedrukowywane, je s f te raz  jak wszystkie inne bardzo rzadkie; W) De cura  
m le lu d in is  eorum  o n i incum bunt studio h terarum  M arsilii Fieini F loreidim  
Liber 1 ( tam ie ,  153#, w  4-ce ) .  Szymon był tylko wydawcą tego dzieła i na 
czele onego położył swój list ofiarujący ksiąikę Janowi Kościesza, kanoniko
w i Miednickiemu. Wiszniewski przytacza jeszcze (/list., Ut., t. IXżT3tr. 552) 
nieznane przez nikogo dzieło jego pod tytułem: Murat F iorid i de tir ib u s  her
barum  p rr  Sim onem  de Ł ow itz  (P a ry i ,  1525, 8 -vo),  które bodaj, czy nie 
jest przeinaczonym tytułem dziełka opisanego pod nr. 4-tym. F . M . S.

ŁOWiCZa (Cypryjan z) ,  doktor medycyny i filozofii, był professorem przy 
akademii krakowskiej,  za panowania Zygmunta I nauczycielem sławnego Jó
zefa Strusia, Poznańczyka Wedelickiego i wielu innych w  piśmiennictwie za
służonych lekarzy polskich. Starowolski, ( Ilecatontas  nr. 78 )  przytacza jego 
dzieło pod tytułem- Fraclica medica, którego dotąd jeszcze nikomu z biblio
grafów odszukać-się nie udało.

ŁOWiCZa (Felix  z),  professor medycyny w tejże akademii, żyjący na po
czątku XVI wieku, podług Sołtykiewicza, wsławił się dziełami światu ogło- 
szonemi i wielką w  sztuce lekarskiej biegłością, na dworze Karola V cesarza 
przebywając. Jakie atoli dzieła wydał nie powiada i nikomu też dotąd nie są 
znane.

ŁOWiCZa (Stanisław z),  professor wymowy w  akademii krakowskiej i do
ktor medycyny, żyjący w  pierwszej połowie XVI wieku. W  r. 1512 baka
łarz nauk wyzwolonych i filozofii i już wtedy w  metryce promocyi krakow
skiej zapisany jako profess. klasztoru miechowskiego, ą w r. 1517 już w kol
legijum doktorem medycyny. Był zatem medykiem i znajduje się nawet 
w  spisie professorów wydziału lekarskiego, przecież ani o wcieleniu ani o w y
kładzie jego tamże nie masz w  aktach żadnej wzmianki. W  wydziale zatem 
filozoficznym pokazuje się od r. 1517 jako ex trd n eu s, a w r. 1519 siuscepius 
ad regcndani farulta tęiłi, później w kollegijum mniejszem _ wykładał różne 
przedmioty. Było to w  czasie, w  którym wyszła jego tragedyja S ą d  P arysa  
1522 r . Podług Sołtykowicza był w  końcu kaznodzieją w  kościele Panny 
Maryi w  Krakowie, a potem proboszczem w  okolicy tego miasta. Są w  dru
ku następne jego dzieła: i )  De artc componendi, cpjsiolas libe/lus  (Kraków, 
1521, w  4-ce).  Do dzieła tego dołączył E nehirid ion orthographiae , czyli 
książeczkę podręczną tych wyrazów, które w  pisaniu listów bardziej trafiać 
się zwykły. 2 )  Judicium Paridis d.e pom a aureo in ter t.res deas Palla
dem, Vt nerem  de trip lic i hom inum  m la etc. (Kraków, w  druk. Unglera, 1522,
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w 4-ce ) .  Najdawniejsza sztuka dramatyczna polska, wystawiona na zamku 
krakowskim w  Lutym 1522 r. Obszerniejszy opis tej rzadkiej książki umie
szczony jest w Dzienniku warszawskim  Ordyńca na r. 1825, I L str. 255, 
(znajduje się w  biblijotece głównej w  Warszawie). 3 )  Enchiridion de im- 
maculaia •oonceptione (tamże, w druk. Unglera, 1538, 8 -vo).  Są to trzy ka
zania o Niepohalanćm Poaęgąu V. Panny, wydanie drugie wyszło staraniem 
Jak. Radlińskiego, generała czyli proboszpza miechowitów (tamże, 1 7 47 ,8-vo). 
W tej powtórnej edycyi umieszczone są życie autora, starożytności klasztoru 
w  Miechowie i opis pożaru kościoła i klasztoru miechowskiego. 4 )  Franci
sco. Phitelphi, viri grąeee el intine eruditissimi Episto/anau familiarnnn L i- 
bri 37 (tamże, 1512, in 4-to).  Dzieło to przypisane Erazmowi Ciołkowi, bi
skupowi płockiemu, zgadza się zupełnie z edyęyją wenecką 1502 r. 5 )  Mo
dus epistolandi egregii viri Joannis Sacrani (tamże, 1520, in 4 - to) .  Pier
wsze wydanie listów Jana Sakrana, professora w  Krakowie, którego Stani
sław  był uczniem, wyszło w  r. 1512 in 4-to, niniejsze przedsięwziął Łowicza- 
nin dawszy na czele przedmowy .swoją w  kształcie listów do uczniów z aka
demii krakowskiej, przy końcu umieściwszy żywot Jana Kaniego i wiersze 
safickie na pochwałę ś. Anny. 6 )  De Maria cirgine Dei.para hymnornm li- 
belhis (tamże, 1540, 8-vo).  6) Regulae vifae monasticae (tamże, w  druk.
Wietora, 1539, in 4 -to).  P. M. S.

ŁowiCZa (Łukasz z),  malarz. W  Czerwińsku, w kościele ks. kanoników 
regularnych laterańskich, znajduje się obraz N. Panny cudami słynący, p( dzla 
tego malarza. Obraz ten stał w  skarbcu przez księży zachowany, gdy wielki 
ołtarz z Krakowra sprowadzono, osadzono w  nim takowy. Od r. 1847 zaczę
ły się objawiać cuda tego obrazu, króre w roku 1648 po wyznaczeniu 
do udowodnienia takowych komissyi, co się o nich przeświadczyła, przez bi
skupa płockiego Karola Ferdynanda królewicza zatwierdzone zostały.

Łow iec ( Dacelo Leaeh.). Rodzaj ptaków oddzielony od zimorodkow więcej 
dla obyczajów', aniżeli dla cech charakterystycznych; łowcy żyją bowiem ,v̂  la
sach daleko od wód, uganiają za owadami, a szczególniej wielkieini chrząsz
czami, które w  locie chwytają. Wietkie ich upierzenie nie ma u niektórych 
gatunków świetności koiorów i połysków zimorodkom właściwych, w  ogóle 
jednak różne odcienia błękitnych kolorów tak samo się na nich trafiają. Zala
nych jest kilka gatunków, żyjących po australskich wyspach międzyzwrotniko- 
wych. O gnieżdżeniu się nie ma pewnych wiadomości. 117. T.

Ł ow iecki ję zy k . Jak łowiectwo czyli myślistwo, należy do najstaroży- 
tniejszych zatrudnień i rozrywek człowieka, t.ak równocześnie zaczął powsta
w ać  i urabiać się jeżyk łowiecki, stosownie do coraz szerszej skali łowów, 
poznania i zbadania przyrody i zwyczajów dzikiego zwierza i ptastwa. ich ulu
bionych siedlisk i gniazd, oraz przyborów i potrzeb całego myśliwstwa. Jak 
rolnik, rybak, flis, bartnik tworzyli i ubogacali z przeciągiem wieków język, 
w yrazy  i wyrażenia, któremi wyłącznie się rozumieli, tak i łowcy byli w tej 
samej potrzebie wytworzenia własnego języka. Starzy łowcy surowo karali 
sworami (ob.) młodych fryców myśliwskich, którzy nie włożeni w  te mowę, 
umiejętnie i stosownie jiżyć jej nie umieli. Doświadczony łowiec po kilku 
wyrazach zaraz poznał, czy ma sprawę z frycem,, czy ze  starym ćwikiem, czyli 
wyjadaczem, kniei, to jest poważnym i biegłym myśliwym. Język to obfity 
w  w yrazy  i wyrażenia nieznane powszedniej mowie naszej. Pierwszy, część 
jegu pokazał Linde w  Słowniku języka polskiego. W  r. 1822 W iktor Ko
k o w sk i ,  kapitan pułku 8 piechoty linijowej z armii królestwa Polskiego, a na-
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siępnie aśśesor nadleśny województwa Mazowieckiego, zebrał najdokładniej
szy słownik myśliwskiego języka i wydał p. n.: Pierwsze początki terminolo
gii lo w ie klej ( Warszawa, w  druk. M. GUiicksberga, w 8-ce ,  str. X X II I  i 146). 
Następnie jako uzupełnienie tej pracy, ogłosił: Słownik leśny, bartny, bur-  
sztyniańs/ci i o rylski (W arszaw a,  1846, w  8-ce ,  str. 635), w  którym, część 
leśnego słownika ma ścisłą łączność z terminologiją łowiecką. W  r. 1838, 
Józef  hr. Dunin Borkowski, wydał rozprawę, p. n.: O polskim, języku  lowieć-  
kim i  o śloieek łowieckim , którą umieścił w piśmie zbiorowem: Prltbe literac
kie i Wiedeń, t. 1, w 12*lie, str. 224). W  niej wykazał nietylko całe bogac
two tego języka, ale i mniej znaczne cieniowmnia wyrazów i synonimy my
śliwskie. Z poetów naszyth  Bruno hr. Kiciński (ob.), ogłosił zbiór poezyj 
myśliwskich, w których z użyciem terminologii łowieckiej, odmalował polowa
nia na kuropatwy, słomki, skowronki, kaczki dzikie, głuszce, jak na jelenie, 
dziki i wilki. Ze starożytnych pisarzy przetłómaczył Kynegetihon Marka 
Aurclijusza Olimpijuśza Nemesjana, poemat z łacińskiego: 'Sztuka układania 
psów i z tegoż języka: A!kota* wiersz Hieronima Frakastora: Wychowanie 
psów myśliwskich i polowanie pod Rzymem; kardynała Iladryjana, później
szego lladryjattn (7 papieża. Prace te Kicińskiego rnieśzczą ‘Się w  zbiorze 
jego poezyj t. II i III, W arszawa. 1840. Fncyklopedyja niniejsza, podaje 
cala terminologijc łowiecką, porządkiem alfabetycznym. K. W L  W .

Ł o w ie c tw o  jest umiejętnością albo sztuką łowienia i zabijania różnych 
zwierząt ssących i ptaków, siłą, zręcznością i wszelkiemi sposobami. Ł o
wiectwa następne są podziały: l )  Wielkie polowanie, do którego należą: z m e -  
rzęU ssące, spokojne: łoś, jeleń, daniel, dzik, sarna i t. d. Drapieżne: nie
dźwiedź, wilk lis, ryś, żbik i t. d. Ptaki spokojom: głusźbc, cietrzew, drop’ 
bażant, gęś dzika, czapla. Drapieżnie; orzeł, snkói, sep, jastrząb, kania, k ro -  
gulec. 2) Mnie potowa,/ie; źw ierzęta  sSące, spokojne; zając, bóbr, w iewiór
ka i t. d. Drapieżne: borsuk, kuna, wydra, tchórz i f. d. Ptaki spokojne: 
bekas, gołąbJ dziki, jarząbek, kaczka dzika, kuropatwa, słomka, przepiórka 
i t. d. Drapieżne: kruk, kukułka, puhacz, sowa, sroka, wrona i t. d. Inni 
dzielą łowiectwo na 1) wielkie, 2 )  średnie, 3 )  i na małe polowanie. W  ta 
kim razie należą do wielkiego polowmnia: jeleń, dzik, sarna, niedźwiedź, g łu 
szec, żóraw, łabędź; do średniego: koza dzika, dzik, wilk, jarząbek; do małego 
inne wszystkie zwierzęta ssące i ptaki. W  różnych okolicach dawnej Polski, 
podziały te ulegają mniejszym lub większym zmianom. (Ob. Wiktora Ko
złowskiego: Pierwsze począ tk i term inologii łow ieckiej, W arszawa, 1822). 
Obszerniej (ob.) )lystimstwo.

i o w y ,  sń. częścią łowiectwa (ob.)  i odbywmją się w lasach na grubego 
zwierza, gdy takowy złow ionym lub ubitym być ma.

Łowy, ulubione w dawniej Polsce, nietylko jako rycerska rdżrywka, 
hojny plon przynosząca na stoły i kuchnie, ale jako przywilej wyłączny sz la
checkiego klejnotu. Wszysfey królowie z rodu Piastów i Jagiellończyków 
wielkiemi zwolennikami byli myśliwstwa, zacząwszy od Bolesława Chrobrego 
do Zygmunta Augusta. W  następcach ich, od chwili elekcyjnego tronu, tego 
zamiłowania nie widać. Przywilej polowania odbierano powoli stanowi wiej
skiemu, aż w końcu zupełnie mu myślistwa zabroniono. W  czasie rozdziału 
Polski pomiędzy potomków Krzywoustego byli chłopi, którzy mieli obow iązek 
psy pielęghowr", sokoły po lasach liczyć i wybierać, zkąd tyle wsi Sokolnika
mi zwanych, początek ś'.vój wywodzi. Byli ślednie,zowie albo ślednicy; przy
wilej Bolesławm W stydliwego, książęcia krakowskiego i sandomierskiego
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z r. 1.254 stanowi, że ludzie biskupa krakowskiego, mają, obowiązek podczas 
polowania żywic dwóch śledniczych z dwoma psami. Ci ślednicy musieli po 
śniegu ślady zw ierząt do kniei rachować i ściśle dokładne wiadomości poda
wać o ich poruszeniach w nieprzejrzanych puszczach. W  tych czasach łowy, 
już to z mięsa, już przez kosztowność skór stanowiły w ażną  część dochodów 
książęcych i łowczy mógł się liczyć za urzędnika skarbowego (ob. Łowczy). 
Jeszcze w r. 1573 były wsie łowcze, „które na łowicch siedzą” jak mówi uni
wersał poborowy i które żadnych czynszów i dziesięcin nie płaciły, tylko zwie
rzynę dostawiały i z panami na łowy wychodziły. Z Długosza widzimy, jak 
Jagiełło i Witold łowom się oddawali. Ze ogromną ilość zabijano zwierzyny, 
dowód mamy w  tem, iż mięsem jej zasolonem, szczególniej z turów i łosiów, 
nietylko żywiono wojska walczące przeciw Krzyżakom, ale zaopatrywano 
niemi zamki i grody warowne. W  ogromnych puszczach i kniejach niezli
czone mnożyły się stada grubego zwierza, do ostatnich niemal czasów Rze
czypospolitej. Przed wynalazkiem ognistej strzelby, łuk i oszczep były jedy
ną bronią, któremi zabijano ptastwo i olbrzymów leśnych, jak żubry, niedźwie
dzie, dziki i t. p. Od najdawniejszych czasó v ulubione były łowy z drnpie- 
żnemi ptakami, jak z sokołem, jastrzębiem, kroguleem, rarogiem, na czaple, 
żórawie i zające. Łow y w  wielkich puszczach do końca niemal X V III  wieku 
były u nas prawie wojenną zabaw ą. Zgromadzano na nie tysiące łudzi i obo
zowano tygodnie i miesiące całe w  lasach. W  ostatnich czasach Rzeczypo
spolitej, jako zapalony łowiec, słynął książę Karol Radziwiłł lianie kochanku , 
i miał wszystkie po temu przymioty, bo łgał wybornie jak nikt na całej Polsce. 
Nie brakło i polek, które z zapałem oddaw'ały się tej rozrywce konno i pieszo, 
przebiegając knieje. Prawo łowów chcieli sobie niektórzy Piastowde wyłą
czać, a mianowicie Mieczysław1 Stary, który karał za ubicie niedźwiedzia; je 
dnakże łowy utrzymały się przy właścicielach dziedzicznych. Rywały o nie 
częste kłótnie w  X IV  wieku. Później, przy braterstwie szlacheckiem, myśli
wa używali łowów swobodnie bez pytania o granicę. W  XVII wieku już 
widzimy, że każdy niemal szlachcic strzegł pilnie swoich granic, ażeby nikt 
w jego dziedzinie nie polował. Wyniszczanie lasów' zaczęło już  wtedy 
zmniejszać liczną dawniej zwderzynę. Statuta w  Warcie, wydane za W ła 
dysława Jagiełły  z r. 1423, tego, któryby cudze psy chwrytał, karały trzema 
grzywnami i trzema także za zabranie zwierzyny..  Zakazywały nadto polować 
na zające po zbożach cudzych od ś. Wojciecha do końca żniw. Prawm z ro- 
pu 1550 karało dziesięcią grzywnam i tego, któryby wykopywał młode lisy na 
cudzym gruncie. Statut litewski mówi, że tylko lisy i wilki na cudzym grun
cie bez niszczenia zbóż wolno łowić. Książęta mazowieccy skąpi w  dozwo
lenie łowów, w dobrach nawet przez nich nadanych duchownym pozwalali 
tylko polować na sarny, zające, lisy i wiewiórki.  P ierwszy statut litewski 
karał śmiercią chłopów polujących bez pozwolenia. Zygmunt August w ro
ku 1557 postanowił, że chłopom wolno polować na własnych polach lisy, w il
ki, zające i rosomaki. Lutomierski, podskarbi nadworny koronny, z d. 18 Mar
ca 1554 r. w imieniu tegoż króla, w lasach Niepołomickioh kradnących zw ie
rzynę nie kazał oddawać sądowi dla ściągnięcia na nich kar kryminalnych, 
wyrażając: „Nie chce król jegomość, aby wtenczas, kiedy odkupować można 
karę śmierci za  zabójstwm człowieka, aby wilk lub jeleń miał większą w ar
tość jak człowiek.” W  r. 1578 w czasie rewizyi trzeciego statutu litewskie
go, karę śmierci za kradzież myśliwską z księgi prawa wrywołano. (T. Czac
ki, O UL i  po lskich  praw ach , t. 2). Ograniczenie ścisłe łowów, stanęło dopie-
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ro za Stanisława Augusta r. 17?5, prawo to mówi: 1 )  Kto ua cudzym g ru n 
cie bez pozwolenia łowi, traci psa, strzelbę, wszelki sprzęt i 1 ,000 g rzyw ien  
płaci. 2) Chociaż ma kto pozwolenie, to zw ierza czworonożnego, kuropatwy 
i bekasy może łowić tylko począwszy w  tydzień od ś. Bartłomieja do 1 Marca. 
3 )  Kto na cudzym gruncie bez pozwolenia dziedzica na trzy mile od W a rsza 
w y  łowi, w której to odległości służy także prawo królowi, ten w sądach po
tocznych warszawskich odpowiada. l’o upadku Rzeczypospolitej, a niemal 
równocześnie wycięciu puszcz wielkich i wytępieniu grubego zwierza, prawa 
tak z czasów księstwa W arszawskiego, jak królestwa Polskiego zastrzegły 
swobodę łowów na własnych gruntach na rzecz dziedziców, ponawiając da
wny przepis, zabraniający myś>iwstwn, od 1 Marca do 1 W rześnia na zw ierzę
ta czworonożne. Polska lesista, która wedle wyrażenia jednego z pisarzy XVI 
wieku, była jakby jedną wielką puszczą, w sto lat niespełna, ujrzała powalo
ne toporem przemysłowców ogromne knieje i bory, a zwierz gruby stał się 
osobliwością. Żubry co buł ły siadam1 swobodnie w lasach Mazowsza za  
za czasów Bartosza Paprockiogr, uchowały się tylko w  puszczy Bialowiezkiej; 
bobry, nad któremi czuwali za książąt mazowieckich urzędnicy bobrownicy, 
wyginęły do szczętu, toż i inna zwierzyna. Łosie w  puszczy pod Białą R a -  
dziwillowską w r. 1820 do ostatniego wybito. Gdzie niegdzie tylko zacho
wały się sarny, jelenie i dziki w kr  destwie Polskieui, ua Litwie i Zmujdzi gę
ściej sie wraz z łosiami pojawiają. Polska straciwszy postać lesistą, dla sta
rodawnych łowów przestała być właściwym polem; zośjjały po nich tylko 
wspomnienia, które dają bogaty zasób dla poetów naszych. Literatura łowiec
ka jest bogatą: od Mateusza Cygańskiego, który opisywał M ysliwstwo pfil$ze 
za Stefana Batorego, a Jan Ostrorog, M yśliwstw o z  ogary  za Zygmunta 111; 
nie braknie utworów i wierszem i prozą temu przedmiotowi wyłącznie po
święconych (ob.) LowietiJcijęzyk. W  ostatnich czasach do głośnych myśli
wych oprócz Radziw iłla Panie kochanku należy i Rejtan, tak malowniczo 
przedstawiony w  P&T/n. Tadnuszu  Mickiewicza. (O łowach obszerniej pisali: 
Łukasz Gołębiowski, Gry i  zabaw y , W arszaw a, 1831; Jędrzej Moraczewski, 
Starożytności polskie, Poznań, 1852, t. 11). K , W  i. W .

Łoza, ob Wierzba.
Łoździeje, miasteczko rządowe w gubernii Augustowskiej, powiecie Sej

neńskim, na nizinie otoczonej bagnami położone; g runta miejskie przerzynają 
trzy rzeczki, to jest 1’ołożdziojka mająca początek w jeziorze Biaław; S ze-  
szknpa wpadająca do poprzedniej i Duuiblaje z jeziora Salina wypływająca, 
przy trakcie zwyczajnym pocztowym do Serej i Sejn, od Kalwaryi wiorst 30 
odległo. Założone zostało w r. 1570 przez króla Zygmunta Augusta i pra
wem magdeburgskiem obdarowano przez Zygmunta 111 w r. 1587, miało przy
wileje potwierdzone przez następnych królów polskich, az do ostatniego Sta
nisława Augusta. Leżąc atoli na ustroniu od głównych traktów1, miasto to ni
gdy nie miało wielkiego znaczenia pod względem handlowym, chociaż staro-  
zakonni już od r. 1689 za przywilejem króla Jana 111 tu osiedlili się. Łoździe
je  dopiero po spaleniu się w r. 1857 wzrastać poczęły i dziś liczą ogólnej lu 
dności 2,394, pomiędzy którymi jest chrześcijan 874, starozakonnych 1,520 
utrzymujących się z rolnictwa i drobnego handlu. Kobiety tutejsze oddawna 
trudnią się wiązaniem sieci do łowienia ryb; żydzi zaś upodobali handel smołą. 
Domów murowanych znajduje się 3, drewnianych 222. Jest tu kościół para-  
tijaluy drewniany fundacyi Zygmunta Augusta 1570 r., teraz od starości zruj
nowany, na miejscu którego ma być  wzniesiony nowy murowany. Oprócz
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tego jest bydłobojnia, szopa na narzędzia ogniowe, młyn wodny i browar, 
wszystko ubezpieczone na summę rs. 42,750. Jest tu magistrat, urząd skar
bowy, stacyja pocztowa, szkółka elementarna. Targi odbywają sio dwa razy 
w  tygodniu, a jarmarków jest 5 do roku. F. M. S.

Łoziński, SzlachciA polski, żyjący za czasów Jana Kazimierza i Michała 
Korybuta; głośny z sejmu warszawskiego 1673 r. Wśród zaciętej walki króla 
Michała popieranego przez Paców, przeciw stronnictwu hetmana Sobieskiego 
i prymasa Prażmowskiego, gdy haniebny traktat zawarty w Isuczacu, zmniej
szył zastępy obrońców Korybuta, s tawa Łoziński przed zebranemi stanami, 
oświadczając, że ma w roku dowody zdrady Sobieskiego i że przekupionym 
został od sułtana tureckiego. Z oburzeniem wysłuchano tej skargi,  najwięksi 
nieprzyjaciele hetmana wiary temu nie dawali. Łoziński uwięziony i badany 
przyznał, że podmówiony od w telkieh panów, był powolnym ich zleceniu. 
Przytłumiono więc dalsze śledztwo, a potwarca na śmierć skazany został. Ale 
Sobieski, który przy buławie hetmańskiej piastował i władzo marszałkowską, 
i wykonanie wyroków w jego roku spoczywało; nietylko darował mu życie, 
ale uwolnił zupełnie. W tymże roku, odniósłszy pod Chocimem zwycmztwo 
nad Turkami, w  dzień ś. Marcina buławę na berło zamienił. K . 117 IV.

Ł o z i ń s k i  ( Józef) ,  współczesny gramatyk i pisarz w języku ruskim, żyjący 
w  Przemyślu w  Galicyi. W ydał z druku: 1) Abecadło i  uw agi nad  ro zp ra 
w ą ab em d la  polskiego do piśm iennictw a ruskiego  (Lwów, 1834, in 8-vo). 
2 )  H ushoje wesile  (Przemyśl,  1835, w 12-ee).  Jest to zbiór pieśni obrzę
dowych przy weselu Rusinów w Galicyi. 3) G ram atyka języka , m a iorusk ie-  
go  (Przemyśl,  1846, in 8-vo). 4 )  O obrazow aniu ję z y k a  ruskoho  (tamże,
184ń . 5 )  7/ytie Joanna iSmehorskoho  (Lw ów , 1851, in 8 -vo).  F. IM- S.

Łoziński (W a le ry ) ,  urodzony w Smolnicy, obwodzie Snmborskim w  Gali
cyi, przed zupcłnem nauk ukończeniem opuściwszy gimnazyjum w Samborze, 
powrócił pod rodzinną strzechę i w ośmnastym już roku życia począł pisać 
obrazki, powiastki i inne ulotne artykuły, przesyłając takowe do różnych cza
sowych pism lwowskich. Pierwsze utwory jego drukowane były w Telegra
fie 1853 r, pod tytułem: S zpargały; w Przyjacielu domowym, wiersz: 
m łodzieńcy; w Nowinach 1854 Szarady. 185311. II, Sobek z Jeżowoj, r i e -  
śnia/r poeta. Z Uchę eony życzliwein próbek tych przyjęciem, postanowił cał
kowicie piśmiennictwu się poświęcić i w tym celu 1856 r. udał się do Lwowa. 
Tu znalazł nieocenionego opiekuna i przewodnika w zacnym Karolu Szajno- 
sze (ob.), który jako krewny, zajął się wprowadzeniem go w  świat,  utorowa
niem stosunków i dalszem umysłowem ukształceniem młodzieńca. Łatwo się 
przeto domyśleć ile doświadczone znakomitego autora Jadwigi, i Jągielij/ ra
dy, użytecznemi być mogły poczynającemu pisarzowi, tak pod względem wy
boru przedmiotów', jako i umiejętnego takowych przeprowadzenia. Od czasu 
swego tutaj przybycia, zostając przy redakcyi Gazety 'wowskiej, miał sobie 
powierzony udział w  opracowaniu artykułów do wychodzącego przy niej li te
rackiego dodatku, pod tytułem: Rozm aitości. Tam umieścił 1856 r. powieść: 
O blę.dn.ym rycerzu  polskim ; P m  skarbnik drochorudd, dykteryjka $taro- 
szlachecka: Sąsiadka, powiastką; r. 1857 Izabella Z apolska , opowiadanie 
historyczne; Człowiek bez imienia; Gordona Patryka pam iętnik o pobycie 
W P o /s ( ie \6 51— 61: ogłaszając jednocześnie inne swe utwory w Dzienniku 
literackim., fi mianowicie po‘,vie.ści: r. 1856, t. 1, Pan S tanisław  llia/obocki; 
r. 1857, t. 1, Szlachció c/todaczkowy, drukowaną oddzielnie t. r. we Lwowie 
u K. Wildfa: t. I I ,  Proaas o dzm ofw ór, dykteryjka szlachecka; r. 1858,
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raczek  i  harm azyn , wydana oddzielnie we Lwowie 1859 r. w  2-ch częściach; 
r. 1859: Z aklęty dwór, powieść w 2-ch częściach, przypisana Janowi Zacha- 
ryjasiewiczowi; tegoż roku studyjum humorystyczne, pod tyt.: Żaby  (przeło
żone na język niemiecki w  Preuss. Zedung, a na czeski w  Prazshick nouń- 
nacJ/U także o hr. lioztopczynic. W  ostatnich wreszcie dwóch latach krót
kiego zawodu swego w 1859 i 60 r. zasilał swemi pracami nowo powstałe 
pisma: Czytelnię Niedzielną , Kólhn rodzinne  i wychodzące pod redakcyją Bru
nona Bielawskiego (ob.); pismo dla ludu, p. t.: Dzwonek. Przeznaczona dla 
ludu powieść jego: Ludzie z  pod  słom ianej strzechy, która mu ledwie tydzień 
czasu pracy zajęła, otrzymała premiom towarzystwa, mającego na celu w y 
dawnictwo pism tego rodzaju Jednoaktowa komedyjka, p. t . :  Verbnm Nobile, 
w  r. 1858 kilka razy na teatrze lwowskim przedstawiona, była jedyną, a mniej 
szczęśliwą na polu dramatycznem jego próbą. Oprócz tylko co wspomnionej 
komedyjki i kilku innych mato znacznych w-yjątków, wszystkie utwory po 
Łozińskim pozostałe są powieściowej natury, którym zw ykle  jakaś dykteryj
ka, jakaś dorywcza myśl lub satyryczny docinek za treść służyły, bo też 
i talent jego był odtwarzającej i spostrzegawczej przyrody. W  najwcześniej
szych już jego utworach widać szczególną zdolność chwytania na gorącym 
uczynku prawdy, osobliwie wad i przywar ludzkich, która pozwalałó śpodzie- 
wać się w nim z czasem znakomitego spół :zesnych i obyczajowych powieści 
autora. W  tym też rodzaju trzy są obszerniejsze jego dzieła: Sztacheió'cho- 
flai zhowy. Szaraczek i karm azyn  i O ram y Matmij, które stały się rzeczywi-  
stem powieściowej literatury naszej wzbogaceniem. Przy lekkości pozornej, 
a niezmiernej łatwości pracy, Łoziński miał talent prawdziwy, pełen życia, 
pogląd zacny i zdrów y n a rz e c z y ,  wrodzoną trafność sądu, stworzony był 
niejako na publicystę. Najwięcej też go ciągnęły pisma peryjodyczne, dla 
których stał sic szacownym współpracownikiem. Zaledwie 25 lat wieku li
cząc, zakończył życie we Lwow ie d. 30 Stycznia 1861 r., w' skutek otrzyma
nej w pojedynku rany. C. B.

ŁÓŻkO, w XV wieku pojawiać się zaczęły u nas dopiero łóżka. Rozesła
ne stfcóry dzikich zwierząt na podłodze dla mężczyzn, dla niewiast tapezaniki 
zasłane sianem, służyły za wygodny spoczynek nocny. Łóżko syna Zygmun
ta 1 w r. 1511 kosztowało grzywnę 1 i groszy 12, co na dzisiejszą monetę 
wynosi zip. 26 gr. 20- później zbytek wkradłszy się w  życie domowe, prze
pych do łóżek i pościeli wprowadził. W  XVI wieku pomimo okazałości po
siania, łóżka były małe i ważkie, że zaledwie w nich mógł się śpiący obróćic. 
Polacy dopóki zachowali hart rycerski, mniej dbali o w'yig'odne łóżka, dopiero 
za Augusta III pokazywał sic zaczęły obszerniejsze i wyszukańsze w'raz 
z niemieckiemi betami czyli pierzynami i poduszkami puchowemi. Za Stani
sława Augusta pojaw iły się żelazne, ze spodem na pasach, wierzchem zało
żonym równo, z prrlami ze czterech rogów wysokiemi, na które zakładały się 
firanki, łub zwieszała kotara. Dzisiejszy kształt łóżek drewnianych szero
kich a niskich, odpou iida wygodzie mniej zahartowanego pokolenia; rzadkie 
są nad niemi kotary. Żelazne łóżka upowszechnione też zostały. K i W i, W .

ŁÓŻnica, ma podwójne znaczenie: 1 )  pokój, komnatę na sypialnię, prze
znaczoną. 2) Łoże dla nowożeńców, pańslwm młodych, które odpowiednio 
zamożności z mniejszym lub większym zbytkiem przystrajano. Kiedy u ludu, 
parę pęków słomy lub siana albo grochowin, okrytych derką i płótnem, a za
słanych na tapczanie z prostych desek, stanowi łożnicę; u szlachty i panów

ENCYKI.OPEDYJA TOM XVII. .



653 Łóżnica — Łnbieulecki

prócz wykwintnej pościeli, atłasowych kołder, obitych ścian drogiemi dywa
nami, rozwieszano kotary z kosztownych złotogtowów i aksamitów. W  XVII 

ieku wszedł zwyczaj, ż : nad łożnicą umieszczano herb pana młodego lub 
podwójny, dodając i herb nowo poślubionej. Lud nasz nazyw a łożnicą wszel
ką chorobę, która człowieka powala z nóg i przykuwa do łoża. W  niektórych 
okolicach Polski nazyw ają lóżnicą zupełne osłabienie z powodu krwotoku 
z  nosa. K. W l. W .

ŁóŻUili, na dworach panów polskich byli dworzanie łóżnikami zwani, któ
rych o b o w i ą z k i e m  było zaścielanie łoża pańskiego i utrzymanie w czystości 
i porządku sypialnej komnaty. K. W /. IV

ŁO tyskO  (płacenia), w roślinach jes t  ta częśc nasiennika, do której p rzy-  
czepione są nasiona (oh. Nasienie i  Nasienni/f)- u zwierząt łożysko jest ta 
cześć, za pomocą której sznurek pępkowy zarodka łączy sic z macica (ob.).

Łub , zwierzchnia kora z drzewa, w czasie krążenia soków zdjęte, służąca 
na rozmaite pudła, pudełka i krohki. Z drzew lipowych i wiązów tuhem wy
bijano wozy i bryczki; ztąd nazwa wozów lubiasfljeh. Zia czasów Marcina 
Bielskiego, budy na bryczkach dla osłony od słońca i deszczu łubom obijano. 
Skazanych na karę jśmierei, podług św iadectw a Górnickiego, wieziono w łu -  
biastym wozie na miejsce każni. K. W i. IV.

Ł iłbek ,  z cienkiej kory łyczko szerokie, które dziewczęta wiejskie stroją 
w  kwiaty i ubierają tem głowy swoje. Na ślubne czółenka, jak zwano je ina
czej, brano korc cieniutką ze złotej'-" wierzby, obwijano ją nićmi zlotemi i ztąd 
zwano je łubkami zlotemi. W  dawnej Polsce, stanowiły one strój panny mło
dej, której matka lub najstarsza krewna idącej do ołtarza, pomiędzy kwiaty 
i wieniec co przykrywał łnhek taki, wkładała złoty lub srebrny pieniądz, ka
wałek chleba i gruzołek soli w tej myśli, ażeby dostatek w dalszem ją życiu 
nigdy nie opuszczał. Zwyczaj fen opisuje w jednej pieśni Jan Kochanowski: 

Kwiatki na łubce obszytej,
Usadzę w nadobne kolo,
1 wsadzę na twoje czoło,” K. IVJ IV.

Ł u b ie c ,  wieś w powiecie Piotrkowskim, posiada na osadzie Amtoniówka 
matą papiernię prawie w yłącznie bibułę produkującą, jest własnością Bogumiła 
Brandta. A. Wiśl.

Ł u b ie n ie c k i  (Jan  Damascen), teolog i historyk, mylnie Lubienieckim zw a
ny, przeor dominikanów' warszawskich, przyjął habit zakonu w Warszawie 
1668 r., po ukończonych studyjach był w Krakowie bakalarzem, a polem re
gentem. Zwiedził Francyję i Wiochy. W  Lugdunie uczył teologii, a w l lz y -  
mie w  kollegijum, przez kardynała Hieronima Oazanettego fundowanego, zo
stał członkiem. W  r. 1686 kapituła rzymska ogłosiła go prezentatem teologii, 
a w Krakowie uzyskał stopień doktora. Od króla Jana ILI Sobieskiego wiel
ce poważany, został jego nadwornym teologiem, później był prowineyjałem 
dominikanów, nakoniee, na przedstawienie królewskie, w r. 1711 w Bzymie 
poświęconym był na biskupa bakońskiego na Wołoszezyźuie. Mąż ten pełen 
talentów i nauki, zakończył życie w czasie morowej zarazy w paralii W ohiń- 
skiej na Podlasiu w r. 1714. Dzieła po nim pozostałe są: M artyrologium  do- 
m inieanum ; lnquisit,io de gestis  et m traculis B . Ceslai. W  rękopiśmie zosta
wił w  języku polskim obszerną Hi.storyję życia  Piusa Vpapieża, która znajdo
w ała  się w biblijotece księży dominikanów w W arszawie. Dzieło odznacza
jące się pięknością i czystością języka, oraz dobrym myśli tokiem. Po łacinie 
zaś zostawił opisanie Bakońskiego biskupstwa, p. t.: lielati.o vera  et accurata
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de episcopofn Raeoniens? ad Klmnentem XV Roman, pontifinem anno 11 l i ,  
którego rokopism znajdował się w biblijoteee Załuskich, jako świadcz) Jane
cki, IH , p. 191 ' F . i ' , i

Łubieńska (Tekla z Bielińskich), żona Felixa, ministra, poetka i autorka 
dramatyczna, urodziła się w  r. 1767 w W arszawie z ojca Franciszka Bieliń- 
skiego, starosty izerskiego, pisarza ko. -innego; w  10-tyu. roku życia strąci
wszy matko, otrzymała wychowanie w  domu swej babki, Barbary z Duninów 
Sanguszkowej, wdowy po marszałku w. ks. Litewskiego. Nąstępnie prze
niosła się dn W arszawy i w  r. 1782 weszła w związki małżeńskie z Felisem 
Lubieńskim, starostą nakielskim i posłem, któremu towarzysząc na sejmie 
czteroletnim, chociaż wykształcona na franouszczyznie, idąc za ówczesnym 
zwrotem, wkrótce tak wydoskonaliła sio w  języku ojczystym, iż zacięła  wcale 
udatne pisać wiersze. Kiedy ząś maż jej. po wypadkach krajowych, osiadł 
w zaciszu domowem, Lubieńska pod światłem jego przewodnictwa, obowiązki 
dobrej żony i matki licznego rodzeństwa, umiała pogodzić z zajęciami umyslo- 
wemi, nic przestając w wnlnyeę'.chwilach układać ulotne wierszyki i piosenki 
pełne talentu i poezyi, tak oryginalne jako i tłómaczone, nacechowane iniłośpią 
kraju, męża i rodziny. Gruntownie pobożna, nie mniejszą okazała zdolność 
w  poezyjach religijnych, pomiędzy któremi, mianowicie modlitwy wierszem, 
w  późniejszych czasach w  wiciu książkach do nabożeństwa drukowane, pozo
staną na zawsze piękną po niej pamiątką. Do takich należą szczególnie ojJt 
znacz a jące ś ię : Modlitwa w przeciwnościach' Hjjmn -zą um arły c,h; Modlitwy 
za męża. rodziyóio dzieci i t. d. Za księstwa W arszawskiego mieszkając 
w  stolicy z mężem, piastującym wysokie urzędy, nie złożyła pióra, owsjęm 
talent 'ej nowym zajaśniał blaskiem na polu dramatycznego autorstwa, w któ- 
rem oddawna już próbowała* sit gwoich i w  tym celu przełożyła wierszem FA-r 
fri/d-ęj trageilyję, ęna wzór dramatów greckich, z angielskiego: Siroe, dramat, 
z Metąstazyjusza; Apdromahę, z Ras.syna; Wzór męża i  ofcp, komedyją z fran
cuzkiego; Szczebi.olliwy, z Woltera; wreszcie mieszkając jeszcze w  ciszy 
wiejskiej, utworzyła z dawnych podań ojczystych dramat oryginalny w  5-ciu 
aktach, pod nazwą Wenda, który przedstawiony na scenie warszawskiej, nad
zwyczaj świetnego doznał przyjęcia. Największą atoli sławę zjednał jej dra
mat historyczny w 2-eh aktąch, napisany wierszem i zastosowany do ówcze
snych okoliczności, p. t.: Karol W reiki i  W ilyhind , przedstawiony po raz 
pierwszy w  teatrze narodowym 5 Grudnia 1807 r., drukowany w Wajfezą>vie 
1808 r., w 8-ce. Cała ta sztuka pisana pięknym językiem, wierszem gładkim 
i silnym, zupełnie odpowiednim do przedmiotu, należy do najcelniejszych 
utworów dramatycznych, jakie przedstawiano za czasów księstwa W arszaw 
skiego. Wpośród tych prac, djHfUe trudy i towarzysząc w  podróżach urzędo
wych mężowi, umarła w Krakowie 1810. Obszerniejszy jej życiorys znaj
duje się w  czasnpiśmie Z orza  na r. 1843, t. 4 - y  i w Tyrodni.hu U lm trow an /m  
na r. 1863 t. 7 -y ,  str. 196 i 212. F .M  S

Łubieński (M aoiej), arcybi ;kup gnieźnieński, rozpoczynający świetność 
tego domu, urodził się we wsi Łubny w  Sieradzkiem w r. 1572, z ojca Swi^r 
tosława, nauki początkowe odbył w Sieradzu, dalsze w kollegijum jezuitów 
w Poznaniu. Potem wuj jego, Maciej Pstrokońgki, biskup kujawski, wysłał go 
swoim kosztem do Włoch i \iemiep, gdzie uczył się teologii i prawa kanoni
cznego. W róciwszy do kraju był przy nim sekretarzem, kanonikiem poznań
skim został za biskupstwa Łukasza Kośeiełeckiego. Za staraniem swego wuja 
mianowany sekretarzem króla Zygmunta H I  i regentem kancellaryi koronnej
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umiał podobać się swemu monarsze, który niebawem dał mu bogate probostwo 
Łęczyckie 1607 r. i wysła ł do Kurfirsta brandeburgskiego, aby dokończył 
układów rozpoczętych przez Pstrokońskiego. Oddał także w zawiadywanie 
żupy wielickie i bocheńskie, któremi lat kilka zarządzając, wyszedł ubogim, 
gdy drudzy na tej posadzie się bogacili, za co obdarzył go kanoniją krakowską 
1612 r., gnieźnieńską 1613 r., kustodyją sandomierską 1616 r. i probostwem 
miechowskiem 1617 r. Na tem ostafniem miejscu, złożywszy poprzednie go
dności, przyjął śluby kanoników bożogrobców i wielką sobie zjednał wziętość 
łagodnością obyczajów i zachowaniem karności zakonnej. Budynki klasztorne 
podniósł, stawiał kościoły lub dawniejsze uposażał. Wkrótce postąpił na bi
skupstwo Chełmskie 1620 r. z zatrzymaniem probostwa Miechowskiego. 
Pasterz  gorliwy o chwałę Bożą i dobro Kościoła, wiele pamiątek zostawił 
w  tej dyjecezyi, postanowił tam pierwszy suffraganów, złożył synod 1621 r., 
na którym wiele rzeczy godnych zaprowadził. Ztamtąd przeniósł się na bi
skupstwo Poznańskie 1626 r. po Janie W ężyku, zrezygnow aw szy  probostwo 
Miechowskie. W net potem biskup kujawski 1631 r. Nie opuścił żadnego 
sejmu, czynny na sejmach 1632 r., ostatnim za Zygmunta IH  i elekcyjnym, 
na którym był delegowanym od senatu dla przyjęcia posłów szwedzkich, znaj
dował się na korouacyi W ładysław a IV w  Krakowie, na sejmie zaś 1635 r. 
oparł się silnie przeciw zamierzonemu małżeństwu króla z Palatynówną, czem 
naraził sobie monarchę. Dyjecezyją Kujawską rządził lai 12 z równą chlubą 
i pożytkiem duchownym, broniąc praw Kościoła; złożył także synod dyjecezal- 
ny, zbawienne na nim przepisy uchwaliwszy, wydał swoim nakładem Agendę 
dla dyjocezyi Pomorskiej 1639 r., wreszcie w r. 1641 mianowany arcybisku
pem gnieźnieńskim prymasem, zebrał synod archidyjecezalny w Uniejowie 
7 Łipoa 1613 r., po nim synod prowincyjonalny w W arszaw ie  8 Listopada 
tegoż roku, których oba stafufa są drukiem ogłoszone. Pogodziwszy się 
z królem i odtąd w łasce, koronował Maryję Ludwiką 1616 r. w  Krakowie, 
co nie przeszkadzało, iż przeciwny wojnie z Turcyją, zamierzoną przez W ła
dysława IV, upominał go o to listownie, a za nim poszedł cały senat. Po 
śmierci tego monarchy Łubieński objął władzę w Bzeczypospolitej jako 
in terrex  w czasach najburzliwszych, zwołał zjazd panów koronnych do Łowi
cza. W ysyłał wojska przeciw' Kozakom, w  r. 1618 ogłi sił królem i korono
wał Jana Kazimierza 1619 r. Dla katedry gnieźnieńskiej dużo zrobił, przy
czyniając wiele w ozdobach i funduszach. Również i dla kościoła na Jasnej 
Górze w Częstochowie, tudzież szkołom jezuickim w Kaliszu. Po innych też 
miejscach przybytki Boże stawiał, dźw igał dawniejsze lub hojnie je uposażał. 
Osiągnąwszy najwyższy stopień w  kraju, jaśniał na nim jako pierwszy kapłan 
sw ą  świątobliwością, a jako najpierwszy senator służył krajowa wszclkiemi 
siłami f ćąjem długolefniem doświadczeniem. Był to mąż rozsądku wielkiego, 
pasterz niespracowany, człowiek szczery i otwarły, sprawiedliwy, pobożny, 
skromny, miłosierny dla ubogich, dla młodzieży uczącej sic szczególny do
brodziej. Umarł w Łowiczu 1652 r., pochowany w Gnieźnie. dostawił 
w  druku, oprósz w^yżej wspomnianych synodów, list zapraszający dyssydentów 
do Torunia na rozmowę polubowną p. t.: Episf.nk7 syrtodi pronincial/s Poło
wiąc celebratae Vitrsav>.ae 1<)4 2 ad  dissidrnfes  (W arszaw a ,  1611 r., w 1-ce).  
Zycie jego świątobliwe opisał ks. Flor Bujdecki Miechowita (ob.).— Łllbień- 
SKi (Stanisław), biskup płocki, znakomity historyk, młodszy brat poprzednie
go. urodził,się w  Lubny r. 1573 Nauki szkolne odbył w kollegijum jezui-  
ckiem w Kaliszu, dalsze kończył w akademii krakowskiej,  w  której od ro
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ku 1593 przebywając, w r. 1598 stopniem doktora obojga prawa byt zaszczy
cony. Potem z woli rodziców udał się do kancellaryi grodu Łęczyckiego, 
gdzie w poczcie młodzieży szlacheckiej, oddanej nauce sądownictwa, cztery 
lata przepędził i nabył praktycznie znajomości praw krajowych, nie mając atoli 
chęci poświęcenia się temu zawodowi, wrócił do domu rodziców W tedy 
Pstrokoński, regent kancellaryi koronnej przy podkanclerzym Janie T a rn o w 
skim, wziął go do siebie i l ż y ł  do pisania listów. W  tym obowiązku towa
rzyszył Zygmuntowi I I I  w podróży, którą ten monarcha przedsięwziął do 
Sztokholmu, dla odzyskania ojczystego tronu. Tam korzystając z chwili spo
sobnej, opisał podróż królewską, przez co jeszcze lepiej dał się poznać dworo
wi. Powróciwszy do ojczyzny, bawił przez czas niejaki u wuja swego, a pó
źniej oświadczywszy mu chęć poświęcenia się stanowi duchownemu, kosztem 
jego, dla nabycia potrzebnych temu powołaniu wiadomości, wyprawiony był za 
granicę. Udał się najprzód do do Graetz w Styryi, do sławnego wtedy kolle- 
gijum jezuickiego, a polem do llzymu i tam w  r. 1600 na kapłana był w y 
święcony. Przywołał go do kraju Pslrokoński, zostawszy biskupem i kancle
rzem w', kor. i umieścił przy swoim boku. Jakoż znacznej w wielu okoli
cznościach, od niego doznał pomocy, tak że nie było interesu w burzliwej tej 
epoce, aby ' lubieńskiego nie używano, mianowicie zaś podczas sławnego ro
koszu Zebrzydowskiego, klórego opis, będąc naocznym świadkiem, z niemałą 
zaletą dla siebie, wygotował. Tak usposobiony do sprawowania wyższych 
w  hierarchii kościelnej posług i godności, otrzymał kanonije Płocką, z której 
przeniesiony na probostwo katedralne w Gnieźnie, osiadł tam po śmierci 
Pstrokońsldego i wybrany był przez kapilułę deputatem na trybunał koronny 
Wkrótce jednak Waw rzyniec Gembicki zostawszy wielkim kanclerzem, przy
zwał Łubieńskiego znowu do dworu, aby go pracą i radą wspierał,  n a s ta n i e  
w r. 1613 powierzył uporządkowanie, w nieładzie znajdującego się archiwum 
koronnego, przydawszy mu do lej pracy brata Macieja, podówczas kanonika 
gnieźnieńskiego i krakowskiego, z klórego to polecenia uiścili się w sposób na
der dla nieb chlubny; w ciągu bowiojn niespełna roku starannie przejrzeli 
wszystkie dokumenta, uporządkowali je i spisali inwentarz. Po tej czynności 
chciał się on odsunąć od wszystkiego, ale go odwiódł od tego zamiaru Piotr 
Tylicki, biskup krakowski, który poznawszy wielkie zdolności i przymioty 
Łubieńskiego, zatrzymał w Krakowie, uczynił swoim kanclerzem i archidy- 
jakonem. Niedługo przeciez przy nim zostawał, gdy Felix Kryski objąwszy 
pieczęć Kiellgą po Gembickim, zwabił go napowrót do dworu i powierzył r e -  
genlostwo kancellaryi królewskiej 1614 r., który to urz#d sprawował przez 
trzy lala. Odlad zaczęły się zlewać nań łhski Zygmunta III, obdarzył go bo
wiem bogaimn opad"  em Tynieckiem 1618 r., klórem lat 5 zarządzając, nie
tylko kościół w Tyńcu z gruntu w yrestaurował, klasztor przybudował i dobra 
opackie do porządku przyprowadził,  ale nadto chwile wolne naukom poświę
cał. Tam korzystając, z licznej i dobrze uposażonej biblijoleki, przygotował 
zasoby do ważnych prac piśmiennych, klóre mu głośne u swoich i postronnych 
zjednały imię. Król wyniósł go potem na biskupstwo Łuckie 1629 r., powie
rzył podkanclcrstuo po Zadziku 1625 r., a w r. 1627 mianował biskupem 
płockim. Tą ostatnią dyjocezyją lat 13 rządząc, wiele godnych siebie pamią
tek zostawił; kościół kaledralny mńeno zrujnowany na nowo prawie odbudo
wa! i ozdobił, fundusze duchowieństwa powiększył, synod dyjecezalny zwołał 
i na nim potrzebno dla dobra swego Kościoła prawa uchwalił. Słowem był to 
pasterz rozumny, niespracowany, przykładny, łagodny i pilny razem. Koseio-
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ły  ćżęsto zwiedzał, w znosił nowe lab odnawiał dawniejsze i lepiej uposażał. 
Wspiera} uczonych i ubogą kształcącą*isię młodzież. Akademii krakowskiej 
poczynił zapisy, dla biednych miłosierny i hojny. Przy tern wszystkiem nie 
zaniedbywał nigdy senatorskiej powinnośći, nie opuszczał żadnej cżynności do 
obowiązku tego przywiązanej, służąc zawsze monarsze i krajowi wiernie 
i gorliwie. Król i wszysóy kanclerze tyle mieli dla niego szacunku i ufnośm, 
i e  we wszystkich ważniejszych sprawach rad jego zasięgali. Podczas bez- 
k rólewia, konwokacyi i elekcyi Zygmunta III, wielki miał wpływ na obrady 
stanów. Na zapłatę zaległego wojsku żołdil, zapobiegając Strasznemu w kra
ju zamieszaniu, znaczną summc pienicdzy Rzeezypośpolilej ofiarował i drugą 
także na przepisanie przez Czas zniszczonych najdawniejszych akfłłieradz.kich 
i Szadkowskich przeznaczył, o czem wdzięcznie wspominają Kohstytucyje 
z r. 1631 f. 8 i z r. 1633 f. 51. Część tych akt włączono do Slelryhi koron
nej (dyplomata), fetsżta odtąd w archiwum kaliskiom stanowiąca jeden z waż
niejszych materyjalów historycznych, jth=t żaszeżytną po nim pamiątką. Jako 
historyk, zajmuje Łubieński niepoślednie miejSće między pisarzami krajow emi, 
w prawdzie zarzucano mu stronność i pobłażanie osoboni, wina to jednak oka
zała się wydawców, którzy w pośmiertnych ćdyeyjach jego dzieł, w yrzu- 
cali to, co im się nie zdało, znajdują się bowiem egzemplarze w któ
rych Łubieński śmiało i beżśf'ronnie rzeczy przedstwia i dla tej przyczy
ny, nawet najważniejsze swoje prace dopiero po zgonie, stosownie do je
go woli i za granicą zó'stSły g ło sz o n e .  W  ogóle pisma jego wydają £trboką 
naukę, biegłość w  władaniu językiem łan.iskim, wymowę łatwa i szczęśli
wą. Opis rokoszu Zebrzydo\Vskiegm i podróży Zygmunta III do Szwe- 
cyi, dowodzą jasne pojmowanie rzeczy, przenikliwość bystrą, trafny roz
sądek i mężną duszę. Styl je^o jest czysty, pełen delikatności i wdzięku. 
Oprócz historyi był także mówcą winszującym i pogrzebowym, lecz w' tych 
przomaga duch panegiryezny, który już w początkach XVII wieko wstępował 
do piśmiennictwa i kaził smak krasomówców . Umarł w Wyszkowie 1640 r., 
pochowany w katedrze płockiej, gdzie ma wspaniały nagrobek. Praće swoje 
literackie nie wszystkie drukowa t za życia, z tych które wyszły osobno saf 

) Salutario ,gratulatoria nomine 'Capi/uli łnrm tićnsis co ni Serertissimo 
PrOiceps Dominun ^igismttnduft Patoniae erBueciae lte-c capto Smol-emeo 
VarxaC';am red/ret (Wstfszawa, 1611 r.); 2) Hm-pbnsio ad sepfnag/nta ra- 

tiones quibux /ta i no minin etjued Sereti. Regi et polonia nr se miRbm llunga- 
rrisis et Bohemiris m/ńi$ce<t/U pensnadrrf cohatur fb. m. dr. 1620 r. w l - ć e ) ;  
3) lUonita de rec-te gtirendo Episcopatu (Poznań, 1629 r., w l - c e ) ; napeł
nione pochwałami współczesnych biskupów'; 4 )  Dr ortu, trija et morte )Ia- 
thiae Bużenin Pstr o koński (W arszaw a ,  1630 roku, w 4-ce; przedrukowane 
w  Krakowie, 1641 r.); 5) Oratio in funw e Serenis.simiSigiamnndi I II  Polon.

Ś'uec. Regis (Kraków, 1633 r., w 4 -ce );  6) l\niehrir laudati.o Sigismnn- 
di t u  Pol. et mtec. Reg. (tamże i tegoż r., in folio); 7 )  Ser/es rdv ge/tfae Epi- 
scoporutn Plocensnun (Kraków', 1642 r., w 4 -ce ) .  Są to żywoty biskupów 
płockich napisilne przez Długosza, których tylko do sw'ego czasu doprowadził, 
a wydał Trzebicki dołączywszy żywot Lubieńskiego. Reszta jego dzieł ró
wnie jak powyższe, wypełniając wolę w testamencie wyrażoną, wydała rodzina 
za granicą p. t.: Opera postuma hietorfeo poUfira mriispue demir-s-us.episto- 
lae et alitjiiot orationet, Antwerpia, 1643 roku, in folio, w dwóch częściach, 
494 str., z bardzo pięknym wizerunkiem autora, rytowanym przez Diepenbeka. 
IŁ tych najważniejsze dwa dzieła, to jest: Droga do tSzwecpi (r.  1593) i R o t-
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ruchy  domowe  (od roku 1606 po 1608), przełożył no język polski A. Jocher 
i wydał w D ziej opia ach hra jo itych  Wolfa (w  Petersburgu, 1855, r., w  8 -ce ) .  
Opródż (ego są drukowane w tłómaezenin polskiem piękne jego listy do S ar-  
biewskiego, z którym łączyła go do zgonu serdeczna przyjaźń, znajdujące sie 
przy pismach pośmiertnych fego poety wydanych przez liohomolca w  W a rsza 
wie 1769 r. W rękop. zaś pozostały: Im e n ta r iu m  om m um  et singnloritm  p r i -  
Dileginrum Uth-ranim et m onum entorum  quaew nqne  m  archioo Regio a r  cis  
Cr acocień sin contirumtur eonfectwn anno 1613 , którego oryginał w bihlijotece 
Załuskich, dwie zaś kopije posiada archiwum główne w W arszawie. Je s t  to 
opis dyplomatów, podzielony na dwie głów ne części: w  pierwszej opisane są 
wszystkie dokumenta odnoszące się do stosunków Polski z innemi krajami (18  
działów); w drugiej pomieszczono Wszelkie dyplomata, prawa i przywileje ty
czące sfę ogólnie całego kraju i jego pfouincyi (działów 30). Najdawniej
sze wymienione w nim dyplomata pochodzący wieku X II I ,  starszych juz w i a 
ty nie było. W  bihlijotece zaś królewskiej w  Dreźnie znajdująrśię listy w  imie
niu króla Zygmunta 111 przez ŁnbieiYskiego pisane, podobno autograf ( P rz e z -  
dziecki, I I /ad, h/hl. 'str. 6). "iywot tego biskupa opisali: Andrzej Trzebieki, 
śchola1 tyk płocki, ■/ dat przeż samego Lubieńskiego zebranych i kk. Floryjan 
Bujdeeki, ten ostatni (lómnczony na polski,umieszczony jest w' małej Elncyklo- 
pedyi polskiej, ostatnio zaś obszerną W iadomość'o życht 'p ism ach , skreślił 
Adam Jocher przy wydaniu (łómaCzonych pism pośmiertnych w* Dziejopisach 
Wolfa. —  Łubieński (Wojciech), trzeci syn Świętosława, brat poprzedniego, 
najprzód sekretarz królewski, kanonik krakowski od r. 1617 i gnieźnieński, 
proboszcz pułtuski i szredzki, człowiek skromny i cichy, cały oddany służbie 
Bożej i dobrym uczynkom, nie dbał o żadne honory i ofiarowanej sobie infuły 
nie przyjął. Łożył wiele na wychowanie ubogiej młodzieży, wyposażał osie- 
rociale panienki do klasztorów. Umarł w r. 1610. F. M. S.

Łubieński (Kazimierz), biskup krakow ski. Urodził się w  r. 1612, z ojca 
Zygmunta, chorążego sieradzkiego, wychowany przez wuja swe™ Andrzeja 
Trzebickiego, biskupa krakowskiego, jego kosztem ukończył nauki w akade
mii krakowskiej, a nastęi nie wy siany do Rzymu, gdzie w  kollegijum jezuitów 
wstąpił do stanu duchownego i stopień doktora teologii otrżymał. Za powro
tem do kraju, uczyniony kanonikiem katedralnym krakowskim 1675 r., w kró t
ce z nauki i pięknej w ymow y zasłynął,  a słodyczą charakteru wszystkich sobie 
zjednać umiał. Szy bko się też posuwał w' hierarchii kościelnej, wybrany de
putatem na trybunał koronny z grona kapituły, został biskupem in partibus 
hieraklińskim, sutfraganem krakowskim 1701 r.. a w rok potem po śmierci J e 
rzego Denhotfa biskupa, administratorem tejże dyjeeezyi. Mianowany dwa 
fazy 1702 i 1705 biskupem chełmskim i opatem czerwińskim, prncowral usil
nie nad podźw ignieniem tamże katedry, nakoniec w  r. 1711 postąpił na bisku
pa krakowskiego, gdzie zarówno odznaczał się gorliwością,złożył synod, dba
ły o cnwałę Hożą t dobro kraju, dużo czynił kościołom i szkołom. W  czasie 
klęsk powszechnych: \ o jn y ,1 głodu, powietrza morowego. Łubieński jeńców', 
sieroty, klasztory, wzoroWą miłością opatrywał. Ojciec ubogich, opiekun dzie
ci, własnym swym kosztem ich w ychowywał i do szkół w ysila ł ;  on to koro- 
nacyję obrazu X. P. częstochowskiej od stolicy apostolskiej dla tego miejsca 
wyjednał, katedrę krakowską ozdobił. Umarł ten zacny pasterz w  r. 1719. 
Zasługi jego jako administratora, a potem biskupa krakowskiego, opisał wyżej 
wspomniany ksiądz Bujdeeki we wstępie do życiorysu Macieja arcybisku
pa str. 23. " F. M. S.
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Łubieński (Andrzej) ,  kanonik gnieźnieński i krakowski, .s/n Macieja dzie
dzica K alinow /,  s ta ros t/  wągezewskiea’0; kanonikiem krakowskim został 
w  r. 1709, parę raz /  wysyłany od kapitały na trybunał koronny chlubnie się 
ze  zleceń wywiązał. Umarł scholastykiem krakowskim 1730 r.

Łubieński (Maciej Jozef), doktor obojga prawa, syn Jana Bogusława, ka
sztelana sandomirskiego, a synowiec Kazimierza biskupa krakowskiego i W ła
dysława prymasa, był dziekanem warmińskim, którą to godność złożył za pro
bostwo ś. Michała na zamku w Krakowie, kanonikiem krakowskim został 
w  r. 17 11 i tamże archidyjakonem 1748. Dziekaniję gnieźnieńską otrzymał 
w  r. 1758, gdy W ładysław  Łubieński był mianowany arcybiskupem lwowskim. 
Jeździł wysiany przez tegoż, gdy ten był arcybiskupem gnieźnieńskim i pry
masem, z oznajmieniem śmierci króla Augusta III do llzymu, Neapolu i W e 
necyi. Słynął z dobroci i wymowy. Przełożył z włoskiego i wydał z druku 
dzieło księdza Jakóba Facciolatego p. t.: M łody kaw aler w umiejętnościach 
spraw ow ania  R zeczypospolitej i w ustaw ach przyja .cie lstm . ćw iczony (K ra
ków, 1759 r., w 4 -ce).  Tłómaczyl wierszem z francuzkicgo: Rozm ow y du 
s zy  z  Bogiem, ś. A ugustyna (drukowane w Bydgoszczy, 1761 roku, w 4-ce). 
Nadto wydal kilka kazań i mów osobno, jak na kanonizacyję. błogosławionego 
Jana Kaniego w Poznaniu 1769 roku, przy rozpoczęciu sejinu w Warszawie 
1754 r., na odgrzebie ks. Jabłonowskiego wojewody rawskiego. F. M. S.

Łubieńs H (Stefan), biskup biblieński, sulfragan gnieźnieński, syn Jana 
z linii sieradzkiej, a synowiec W ładysław a prymasa, dostał po nim kauoniję 
gnieźnieńską 1758 r., potem był biskupem biblieńskim, sulfraganem tejże ar- 
chidyjecezyi, opatein trzemeszeńskim. Jest, w druku jego: In strukcy ja  w izy
tatorom  a rc /tid y jecer i/ig n fa m teń s/n e j (1790 r., folio).

Ł u b ie ń s k i  (W ładys ław  AleiMinder), arcybi ikup gnieźnieński, ostatni pry
mas polski, który przewodniczył obradom elekcyjnym. Urodził się w r. 1703 
w  Kalinowej, z ojca Macieja Łowczego Sieradzkiego. Początkowe nauki skoń
czywszy w domu, do szkół chodził w kollegijum jozuickiem w Kaliszu. Po
czem obrał sobie stan duchowny i wyjechał do Wioch, gdzie na naukach teo
logicznych lat kilka bawił w Rzymie, następnie zwiedził całe Włochy, Fran
cyję, llollamlyję, Belgiję i Niemcy. Za powrotem do kraju wyświęcony na 
kapłana 1797 r. osiadł w Krakowie i został kanonikiem katedralnym, niedługo 
potem kanonikiem GnieźnieńskimńJproboszczem infułatem w Łasku, wreszcie 
prałatem scholastykiem krakowskim 1731) r.; wybrany przez kapitułę; Gnieźnień
ską deputatem na trybunał koronny, odznaczał się pilnością i bezstronną 
sprawiedliwością. Po .śmierci króla Augusta U trzymając stronę dworu Sa
skiego, otworzył sobie dro ęę do późniejszych dostojeństw, do których wstępem 
było wydane przez niego wielkie i znakomite dzieło, pierwsza w języku pol
skim Geograf/ja pow szechna  poświęcona królowi. Został też za to pisarzem 
wielkim koronnym 1749, a jako taki osiadł w Dreźnie przy boku monarchy 
w  wielkim zostając szacunku, zaczem posuwany ciągle w godnościach ducho
wnych, mianowany byl tegoż rokn dziekanom gnieźnieńskim, otrzyma! bogate 
opactwo w Paradyzie 1748, kuslodyję .Sandomierską 1759, wreszcie arcybi
skupem Lwowskim 1758. Niedługo atoli sprawował rządy Kościoła na Rusi, 
gdy w rok niespełna po śmierci Adama Komorowskiego, wyniesiono go na ar
cybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa 1759 r. Stanąwszy na ezele ducho
wieństwa polskiego jaśniał prawdziweirri cnotami, pobożnością, gorliwością, 
dobrocią i łagodnością charakteru. Zajmował sic czynnie arCłiidyjeeezyją i po
prawą duchowieństwa, zakładał wszędzie szkółki paralijalne, budował kościoły
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i szpitale \ożąc, na (en cel znaczne summy jak żaden z jego poprzedników. 
Zaprowadził i urządzi! swoim kosztem wielką drukarnie w  Łowiczu, która 
przez lat kilkadziesiąt swego istnienia przeszło 200 dzieł duchownej i św ie
ckiej treści wydala. Z tem \Jjzystkiem jako mąż stanu nie miał on wysokich 
zdolności, odpowiednich czasowi w którym żył i wypadków do których nale
żał. Przywiązany do kraju i uczciwy z gruntu, nie mógł i n ;e umiał nic w a 
żnego zdziałać dla stabośfci charakteru, dając sobą powodować z łatwością 
osobom (^siadającym jego zaufauie. Widział złe, rozumiał, ubolewał nad tem, 
ale zaradzić nie był w  stanie. Po zgonie Augusta ILI w bezkrólewiu z prawa 
lnterrex rządził Rzeczpospolitą przez miesięcy jedynaście; nie swoją jednak 
lecz kanclerza swego Mlodziejuwskiego głową. O łłosił i koronował Stani
s ława Poniatowskiego królem 1764. Umarł w W arszaw ie 1767, pochowany 
w Łowiczu. W ydal z druku: 1) Świat my wszystkich swoich częściach wię
kszych i mniejszych, (W rocław , 1740, in fol.), z rycinami i mappami ryto- 
wanemi w Norymberdze. Pierwsza najobszerniejsza geografija powszechna 
w jeżyku polskim, w której najznapzniejsza część o Polsce pełna faktów hi
storycznych stanowi sama w  sobie całość i dotąd uważaną być może za jedno 
z najlepszych źródeł w tej mierze. Cz^ść ta przedrukowaną była z pewnemi 
wypuszczeniami jednocześnie dwa razy p t.: Domotpe wiadomości o księstwie 
litews/riem, (Wilno, 1763, in 8 -v o )  i Historyją polska ż opisaniem urzędów 
polskich, ii . ri., (tamże i tegoż roku in 8 -vo).  2) Mowa pasterska na zaczę
ciu wizyty w kościele katedralnym lwowskim , do duchowieństwa i  stanów 
świeckich rokit 1759 m>ana, (Łowicz 1761, in fol.). Jest to kazanie do ludu 
rniane, na zagajenie uasfeąskifego urzędu. 3) Mowa J. 0. ks.pry masa pod czas 
Senat,us CousUinm w Warszawie miana, (1762  r., in fol.), 4 )  List pasterski 
do oweląiek, arohidyjecezyi mefropolif-alnej gnieinietisfrięj, tak w duchownym 
jako i  świec, kim stanie będących, (Łowicz, 1761, in 4 -to).  Jest to właśnie 
cała encyklopedyja potrzebna dla kapłana, jak się ma znajdować w każdem 
miejscu i co ma robić zeby na szacunek władzy zasłużyć, oraz zbiór modlitw 
i przepisów z prawa kanonicznego. Oprócz tych są jeszcze inne jego mowy 
i kazania miewane w knllcgijacie łowickiej lub głosy na sejmach, jak: Vohun
na sejmie .17777 r. 13 Maja. (folio): Mowa miana 1763 r. i t. d. Obsz.erny ży
ciorys Łubieńskiego, skreślił. Jul. Bartoszewicz w 2-gim tomie Znakomici 
męiowi£: ])jlsc)/. F. M. S.

Ł u b ie ń s k i  (l^clis W alezyjusz) ,  minister sprawiedliwości i interessów z a 
granicznych za księstwa warszawskiego. Uręjdził sic w r. 1758 we wsi Mi
nodze w Olkuskiem, z ojca Celestyno, .^ninbelana króla Augusta III. Nauki 
początkowe odbyt na dworze dziada swego stryjecznego księcia prymasa W ła -  
dystawa i pod przewodnićTwem uczonego Albetrandego. Potem zwiedzał 
obce kraje, a za powrotem posłował pod laską Tyszkiewicza w r. 1778, zaś na 
sejmie ozteroLeluim 1788 wybrany postem z wojew odzina sieradzkiego nale
żał do najezynuiejszych członków i \wskutek tego od sejmu został powołany 
do zajmowania się interessami zagranicznemu W  r, 1794, był komissarzem 
cywilno-wojskowym przy Kościuszce. Po upadku Rzeczypospolitej w ysła
ny został od województw wielkopolskich, jako poseł do nowego monarchy 
króla Pruskiego, wyjednał uwolnienie jeńców politycznych, a przy koronacyi 
następnego króla Pruskiego 1798 r. otrzymał dla siebie i rodziny tytuł hra
biowski. Puczem osiadtszy na wsi, zajmował się gospodarstwem, zkąd do
piero w r. 1806, wybrany od współziomków, udał się jalco deputat do cesarza 
Napoleona I i przez niego dyrektorem wydziału wyznań i. sprawiedliwości
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n nitow any 1807 r. Za księstwa W arszawskidgo piastował godność ministra 
sprawiedliwości i inferessów zagranicznych. tem Stanowisku położył wiel
kie zasługi dla kraju, zaprowadził kodex Napoleona, założył szkołę prawa 
i dał poczijtek hiblijotece publicznej darowaniem do powszechnego użytku li
cznych i doborowych dzieł bądź przez siebie zebranych, bądź w spadku fami
lijnym po Bielińskich otrzymanych. Z jego polecenia zebrane zostały rozpro
szone akta dawnej kancelłaryi królewskiej czyli tak zwanej metryki koronnej, 
a tym sposobem ocalił od zaguby najważniejsze maferyjały historyczne i dal 
początek głównemu archiwum krajowemu, do którego uformawania i uporząd
kowania trafnym wyborem do tego ludzi wiele dopomógł Był to mąż oświe
cony, wspierający talenta i zdolności, gorliw y o dobro publiczne, pracowity, 
regularny, czynny, pojmujący dobrze ważność swego urzędu, szczególniej zaś 
umiał wybrać i użyć zdolnych sobie pomocników, a wydział sprawiedliwości 
postawił na takiej stopie powagi i znaczenia, iż na długie czasy wdzięczną 
pamięć po Sebie zostawił. Po r. 1814 usunął się zupełnie od interes: ów pu
blicznych i osiadł w  majętności swej Guzowie, gdzie jeszcze lat 30 żyjąc pa- 
tryjarchalnie w  śród licznej rodziny, otoczony czcią i uszanowaniem, umarł 
w  r. 1848. Jest w  druku jego pochwała Jana Alber'randego, umieszczona 
w  R ocznikach  Toto. W a rs t.  Przyj. L\ank, t. 13. F. M . S-

Ł ub i6 ii5k i  (Tadeusz), biskup, suffragan dyeSezyi kujawsko-kaliskiej, osta
tni z sześciu synów poprzedniego, urodził się w Żelechowie w Galicyi 1794r. 
Po skończeniu nauk w kraju, wstąpił w Szeregi wojskowe, a .odznaczywszy 
się w pułku gwardyi cesarza Napoleona I, pod dowództwem jenerała Wincen
tego Krasińskiego,stopniem oficera i trzema krzyżami za waleczność był ozdo
biony. W krótce jednak zamieni! mundur wojskowy na suknie sługi ołtarza, 
udał do Rzymu, słuchał nauk teologicznych i tamże stopień doktora ś. teo
logii i prawm kanonicznego otrzymawszy, przyjął' święcenie kapłańskie w ro 
ku 1823. Papież Leon X II ,  mianował go zaraz prałatem swoim domowym, 
którą to godność piastował i pod następcami Piusem M I I ,  Grzegorzom XVI 
i Piusem IX. Za powrotem do kraju został dziekanem kollcgijaty Wszystkich 
Świętych w Krakowie^ audytorem przy Pawic Woronicza, biskupio krakow
skim, wii“t kanonikiem katedralnym tamże, prałatem dziekanem katedry wło
cławskiej, proboszczem w mieście Wiskitkach, w reSżMe biskupem in partibus 
rodionopolitańskjm, jsuffraganem dyecezyi kujawsko-kaliskiej od r, 1844. 
Rządząc dziekanią łowicką zostawił tam pamići? po sobie przoz założenie szpi
tala dla ubogich, był członkiem wiciu towarzystw dobroczynnych. Biskup 
nićś|łracowany, gorliwy opowiadać* słowa Bożego przy każdćm wazniejszem 
zdarzeniu, wielki miłośnik literatury słowiańskiej, zajmował się tłómaczeuiem 
z języka ilłyryjskiego na polski, poematu heroicznego p. t.: 0$m aniila , która
to praca została w  rękopiśmie. Umarł w  Warszaw ie 1861 r. F. M . S.

Łubieński (Tomasz), syn Felixa, ministra spraw., jenerał b. w. p., sena
tor kasztelan żyjący, wszedł w r. 1806 do pułku pierwszego lekko-konnych 
(Chevcanx-I'egers Lanciers) gwardyi. Kiedy w r. 1808 pułk ton wyruszył 
do Hiszpanii pod dowództwem Wincentego hr. Krasińskiego, i szwadron boha
terski pod Kozieł niskim (ob.) zdobył niedostępne wąwozy R oiiuno-Siefra , Ł u 
bieński po rannym Kozietulskim, wzmocniony nowym plutonem porucznika 
Roztworowskiego, objął komendę i uderzył na opierających się jeszcze Hi
szpanów. Idąc utorowaną drogą przez dwa pierwsze z\ ye.ięzkie natarcia, 
przeszedł resztę wąwozu i ostatnie działa zdobył. Pamiętne a w dzićjach 
wojennych litesłychaną tę szarżę jazdy polskiej, która uwieczniła imię Kozie-
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tulskiego, opisał Łubieński i wydrukov\ał w piśmie Wanda, (Tygodnik polski, 
rok IV, nr. fili)'. W  r. 1831 dowodzi! jazdą polską pod Groehowem, a nastę
pnie oddzielnym korpusem.— Leon syn poprzedzającego i Konstaneyi z hr. Os
solińskich urodził się w Sedan, w  departamencie Ardeunes, we Francyi 1812 r. 
Ukończywszy nauki w liceum a wyższe rozpocząwszy w univt ersytecie w ar 
szawskim, w r. 1829 wyjechał do Szkocyi, gdzie słuchał kursów akademi- 
eznych w uniwersytecie edymburgskim; jako pierwszy uczeń w języku i li te— 
ralurze łacińskiej, otrzymał medal ztoty. Rok L832 przebył na akademii 
w  Iłerłinie; za powrotem do kraju, wszedłszy w  służbę cywilną doszedł stopnia 
naczelnika w wydziale przemysłu banku polskiego. Trafem urodzenia posta
wiony w kole zamożniejszego sjiołeczeńswfy nie na to nie licząc, sam sobie 
zdobywał zasługę i nowe imię. Kiedy w  r. 1810 powzięto myśl wydawania 
pisma poświęconego nauce, Łubieński z całym zapałem stdńąf wr gronie pier
wszych założycieli lUblijoteki warsiateskiej i był jednym z najczynniejszych 
jej współredaktorów. Głctśhe były w całym kraju porunlr niedzielne  u niego, 
gdzie zgromadzali się tak literaci i artyści, jak znakomftśi przemysłowcy 
i członkowie aryslokracyi naszej. Ze szczególnym taktem, umiał w  tych ze
braniach utrzymać harmoniję i przyjemną rozmowę. Tu każdy przybyły 
z zagranic^ rodak poznawał się ze swymi, tu zawińięywał pierwsze stosunki 
w kraju. Po jego zgonie w r. 1860, usiłowano utrzymać i <vśkrzCsrć te po
ranki, ale próżne były starania. Zwłoki jego spoczęły na cmentarzu powązko- 
wskim, nad któremi wznosi się piękny pomnik dłuta W ładysław a Oleszczyu- 
skiego. ‘ K. W l. W .

Łubin (Luj)nlus rodzaj roślin należący do rodziny łupinowych (legu- 
minosae), odznaczający się liśćmi palczastomi, kielichem dwu wargowym, łódką 
korony motylkowej opatrzoną dziobkiem. U Linneusza należy do klassy d w u-  
wiazkowej rzędu dziesięciopręcikowego. Łubin biały (L. ulbus) mająćy kwiaty 
białe, pocłiodzi ze Wschodu, w południowej zaś Europie od najdawniejszych 
czasów uprawiany i przez starożytnych bardzo Ceniony. Uprawiano go już -  
to dla wytępienia chwastów, już jako nawózziełony pod zboża i winnico, siewano 
go także około korzeni drzew chorych, przez co te ostatnie sity swoje miały 
odzyskiwać. Nasiona jego bardzo obfitujące w mączkę, lecz mające smak gorz
ki, były używane przez Rzymian i Greków za pożywienie, lecz pozbawione 
nawet smaku gorzkiego przez rozmocztenie w  wodzie ófetępują pierwszeństwa 
nasionom innych naszych roślin groszkowych. Obecnie bywają one używ a
ne po w ięksżej części tylko na pożywienie zwierząt domowych a szćZególniej 
wołów roboczych, tudzież zadawane bydłu i otvcom dla uwolnienia ich od ro
baków, jednakże w braku innego zboża i ludzie używają ich na pokarm; nawet 
po upaleniu zalecano je  zamiast kawy. Roślina ta, "ównie jak  łubin żóity, 
bywa także uprawiana na pasze tudzież jako flawóz zielony. Dawniej ziarn 
jej używano ilo maści i plastrów kosmetycznych. Toż Simo stosuje się do łu
binu afrykańskiego (L. Termis), który w południowej Europie jeszcze obficiej 
bywa uprawiany. W iele jeszcze gatunków łubinu bywa uprawianych w ogro- 
dich ku ozdobie, gdyż odznaczają się pięknością, kwiatów po częśći przyje
mnie pachnących.

Łlibny, miasto powiatowe gubernii Półtawskiej, leżv na wyniosłym prawym 
brzegu rzeki Suły, o 19 mil na północo-zaehod od Poltawy. Przed wie
kiem XVI [ Łubny należały do buławy hetmańskiej; w wieku XVII posiadał je 
książę Wiśniowiećki. W  r. 1658 zdobył to miasto Hulanicki; w tymże roku 
przez księcia Roinodanowskiego spalone zostały. W  r 1782 Łubny były głó-
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w nem miastem pułku Łubieńskiego. W  tymże roku przy otwarciu namiestni
ctwa kijowskiego, Łubny zaliczone do tegoż jako miasto powiatowe; w r. 1802 
weszły do składu gubernii Połtawskiej. Obecnie ma mieszkańców około 3,000 
głów płci obojga, z tych ‘/3 część stanowią, Żydzi Cerkwi 9, z których jedna 
murowana; w pływ roczny do kassy miejskiej wynosi około 2 ,800 rs. W  oko
licach miasta na wzmiankę zasługują: monasfer mharski i ogród botaniczny.—  
L ubieńsk i powiat zajmuje powierzchni 43 mile kw., z tych ziemi uprawnej 
80,700 dziesięcin, łąk i stepów 70,800 i lasów 11,700 dziesięcin. Liczba 
mieszkańców wynosi 80,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu w czę
ści południowej jest w ogóle równa, poprzecinana parowami, w których płyną 
rzeczki i strumienie; brzegi mają niskie i bagnisto. W  miarę zbliżenia do 
rzeki Suty, miejscowość staje się falowatą i bardziej górzystą. Na lewym 
zaś brzegu rzeki Suły w południowo-zachodniej części powiatu, znajdują sic 
równiny piasczyste i bagniste niziny. P rawy brzeg rzeki Suty zawiera miej
scami ziemię krzemienisfą, alabaster i kamień wapienny. Grunt na równinach 
składa się z ziomi czarnej, na wzniosłych zaś miejscach w'zdłuż brzegu rzeki 
Suły, pokryty gliną z obcetni cząstkami zmięszaną Mieszkańcy trudnią się 
głównie rolnictwem i hodowlą bydła. Ze stadnin znaczniejsza w' osadzie (tzu- 
tów ka;gorzelni 32, fabryk saletry 3, na których corocznie dobywa się saletry 
około 2 550 pudów, za summę 12,000 rs. ./. Sa...

Łuck, miasto powiatowa w gubernii Wołyńskiej,  na pioknej równinie, nad 
dwoma rzekami Ster i Głuszec, przy drodze bitej, od miasta guberuijalnego Ż y 
tomierza. mil 33 odległe. Gród bardzo dawny, niegdyś najobronniejszy na 
Wołyniu, historyją swoją sięga najodleglejszych czasów. Podług zdania dzie- 
jopisów, mieli go założyć osiedli w tych stronach Łuczanie, jedno z licznych 
szczepów' słowiańskich, którzy albo nadali miastu nazwisko lub też swoje mia
no od niego otrzymali. Stało się to zaś jeszcze za pogańskich czasów'. Pe
wniejsze atoli żi ódła historyczne podają, iż Włodzimierz, wielki książę kijow
ski, pierwszy zbudował tu zamek na w yspie około r. 1000 i dla (ego przez 
niektórych latopisców uważany jest założycielem miasta. W  r. 1073 Bole
sław Śmiały idąc na wyprawę kijowską, po kilkomiesigcznem oblężeniu, zdo
był Łuck i zhołodował sobie panującego książęcia włodzimierskiego. Snae 
więc był już wtedy dobrze^obwarowany. Chwilowy jednak był to zabór, gdyż 
wkrótce potem po śmierci shołdowanego władzcy, W tzewołod, książt kijow
ski, korzystając z niespokojności w Polsce, zajął księstwo Włodzimierskie 
i oddał najprzód Jarosławowi, synowi Izasława, a następnie Dawidowi, syno
wi Igora. Rozplemienieni książęta ruscy w ciągłych żyjąc niesnaskach, wza
jemnie sic najeżdżali i zamek tutejszy wydzierali, wzywając częstokroć posił
ków' polskich. 7j  początkiem X I I ł  wieku Łuck stanowi jakiś cza-, udzielne 
księstwo, a potem przechodzi w ^ c e  Daniela, księcia halickiego. Za ich pa
nowania, w r. 1259, będąc schronieniem ludności okolicznej, wytrzymał dłu
gie oblężenie Kuremsy, wodza Batego, i dzielnej tylko obronie w inien sw oje 
ocalenie. W  pare hit jednak Wasili,  książę włodzimierski, czyniąc zadosyć 
wfo)i mongołów, sam zburzył zamek w roku 1261. Było to więc, już wtedy 
mia-slo znaczne, chociaż może niedorównywało szumnemu tytułowi, jaki mu 
nadają współcześni latopisey, zow iąc go ibityzeish w elih ij na Sf/jre. Miał za
mek obronny, lubo zapewne drew niany, tudzież kilka kościołów i klasztorów, 
wyłącznie prawosławnego panującego obrządku, z tych najdawniejszym był 
ś. Jana Ewangelisty, na zamku górnym istniejący, w okoluym juz stałą cer
kiew murowana ś. Dymitra, która w części dotąd dotrwała, zbudowana przez
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księcia Mśoisława, syna Włodzimierza Monomncha, zmarłego w  r. 1132, 
wreszcie na przedmieściu były dwa monastery, męzki i żeński, zakonu ś. Ba -  
zy lego , jeden współczesny cerkwi św. Dymitra, drugi fundowany przez 
księcia Wasila, zmarłego w r. 1269. Na początku X IV  wieku, kiedy Litwa 
pod Giedyminem, podbiwszy całą Ruś podległą Tatarom, zbliżała sio pod Łuck 
należący do księcia Lwa, prawnuka Daniela, ten zatrwożony opuścił swoją 
stolicę w r. 1320, przez co miasto stało się łatwą zdobyczą zwycięzcy. Gie
dymin zostawił fu swoich starostów i załogę, naśfępnie oddał księstwo Łuckie 
Lubarfowi, do którego niejako z prawa przypadało. W szakże niedługo on nie
zależnie niem rządził, w  roku bowiem 1349 Kazimierz Wielki mszcząc się za 
najście Mazowsza, opanował Łuck wraz innemi z miastami przyłączył do 
Polski, zostawiając Lubartowi cień tylko niepodległości. A gdy ten usiłował 
wyzwolić 'się, powtórnie zwyciężony, wr r. 1365 dostał się do niew oli. Od
zyskał on jednak później swoją dzielnicę za pieniądze, kupiwszy od zawiadu
jących starostów węgierskich, za panowania Ludwika. Po śmierci Lubarta 
1385 r. rządził udzielnie tutaj, za zgodą Jagiełły, Teodor Lubartowicz, syn 
czy wnuk poprzedniego, a od r. 1388 panował znakomity wielki książę W i
told, pod którego mądrą op>eką, staraniem i pieczołowitością^ miasto znacznie 
podniosło się i wzbogaciło. W ydał on wtedy pełen wzniosłej tolerancyi, 
ważny przywilej dla osiadłych fu Żydów, stając w ich obronie i dając im ró
wnouprawnienie z innemi mieszkańcami. Sam tu często przebywał, sprowa
dził z Krymu Karaimów i Tatarów, nadał prawo obywatelskie 1408 r., prze
niósł katedrr łacińską z Włodzimierza 1425 r., wreszcie chcąc uwieńczyć no
w ą świetnością dumny cel swego życia, przyprowadził do skutku pamiętny 
zjazd monarchów i książą t  w Łucku w r. 1429, na którym pod pozorem ob
myślenia środków przeciwko potędze otfomańskiej; rzecz istotnie szła o zupeł
ne oddzielenie Litwy od Korony i ogłoszenie się jej królem. Oprócz W łady
sława Jagiełły i cesarza Zygmunta, obu z żonami, byli (u, według świadectw'# 
kronikarzy, E ryk VII, król duński; Wasil W asilewicz, wielki książę moskiew
ski; Ruzdorf wielKi mistrz pruski i Siegfried inflancki; legat papiezki Eoeyjusz, 
metropolita ruski; hospodar wołoski,hanowie Perekopski i Zaw'ołgski; posłowie 
Jana Paleologa, cesarza greckiego; książęta m azow ieccy , łignicki, pomorski, 
brzeski, a oprócz tego wielka ilość magnatów polskich i litewskich, szlachty, 
dworzan i t. p. Wielki książę Witold podejmował swych gości z tak zdumie
w a j ą ^  hojnością i przepychem, iż opisy tego przez kronikarzy zdają się być 
niepodohne do wiary. Stryjkowski podaje, że na ugoszczenie przybyłych w y
chodziło na dzień 700 czarek miodu, okrom wina, piwa i innych napojów; wo
łów i jałowic 700, baronów 400, żubrów, łosi, dzików po 100, okrom inszych 
do kuchni przypraw i rozmaitych potrzeb i rozchodów. Ilość zapewne przesa
dzona, w  każdym razie świadczy o zamożności miasta i skarbu książęcego. 
Siedm tygodni trwał zjazd i narady i już Witold wspomagany od cesarza, był 
bliskim osiągnięcia czego pragnął, gdyby nie dostojnicy polscy, którzy poli- 
tycznem przeczuciem odgadłszy zgubne dla przyszłości państwa zamiary, 
skrzyżowali i zniweczyli jego plany. Po zgonie Witolda, Łuck w połowie 
XV wieku posiadał jeszcze pewnego rodzaju udzielność przy Swidrygielle, 
który krótko cieszJc się tytułem wielkiego księcia litewskiego i zmuszo
ny bodąc ustąpić miejkca Zygmuntowi, bratu Witoldowemu, opanował mia
sto, rów nie jak część Wołynia i Podola. Czein obraź my W ładyław  Jagiełło, 
w yruszy ł przeciw niemu na czele wojska polskiego, Swidrygiełło ratował się 
ucieczką, podpaliwszy miasto, załoga jednak zamkowa wytrzymała długie
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oblężenie pełne przygód i wypadków, w którem z jednej strony dano dowody 
mę/dwa, z drugiej okazano wspaniałą szlachetność i współudział. W  końcu 
obie strony ułożyły pokój tymczasowy 6 Września 1431 r.; król odstąpił, Swi- 
drygiełło uspokoił się, ale zaraz w  następnym roku pociął znów wichrzyć. 
W  skutek tego w yzuty  był z wielkiego księstwa, a na jego miejscu mianowany 
Zygmunt Kiejstutowie;}; Łuck wszelako był zatrzymany przy Koronie i odda
ny pod zarząd kasztelanów. Jagiełło potwierdził wtedy mieszkańcom swobo
dę wyznań, nie wyłączając żydów, uwolnił od postoju i nadał prawo rnagde- 
burskie, dozwalając rządzić sio i sądzić na wzór Krakowa, W ilna i t. p., syn 
zaś jego Kazimierz, przywilejem 1444 r. uznał Łuck w' liczbie j 5 główniej
szych miast litewskich i różne nadał swobody, co wszystko znacznie przyczy
niło się do jego wzrostu i świetności. Po zgonie atoli Zygmunta, 8widrj -  
giełło znowu podstępem opanował zamek w r. 1440, a ehpjęiaż powtórnie go 
opuścił, w roku jednak 1443 za zgodą królewską powrócił tutaj ostatecznie 
i mieszkał w  nim do zgonu 1452 r. Na nim też skończyła sir udziel ność łuc
ka i odtąd rządzili mm tylko starostowie z ramienia królewskiego wyznącza- 
ni. W  r. 1453 spustoszyli* <ł'o Tafarzy, którzy wyprowadzili ztąd i z Ole
ska 9,000 jeńców, a polem zniszczył pożar tak, iż Alexander Jagiellończyk 
stał się na nowo jego założycielem w  r. 1497 obdarzając prawami i swoboda
mi, pozwalając na zaprowadzenie rozmaitych zakładówr, z których dochody na 
rzecz miasta były przeznaczone. W  fen sposób uposażone, w lat kilkadziesiąt 
powróciło dawnie zaludnienie i bogactwa. Niedługo wszelako cieszyło ;»ię 
swem odrodzeniom, gdy w  r. 1540 ogień obrócił go w perzynę, -spłoni ły w te
dy obadwa zamki i całe archiwum. W  skutek tego, Zygmunt. August, ze 
wszystkich monarchów polskich najprzychylniejszy miąsf u, przy wilejem 1 552 r. 
zwolnił mieszkańców od płacenia myta i ceł po całym Wołyniu, zaprowadził 
jarmarki, obdarzył kupców wszelkiemi swrobodami 1558 r., wreszcie w r. 1569 
zwolnił od opłaty wszelkich ceł w  całem państwie. Podobny przywilej otrzy
mali żydzi tutejsi od Stefana fiatorego 1578 r. Kwitnął więc wtedy bandej 
i przemysł, a zamożność się wzmagała. Oprócz zwykłych rzemieślników, 
znajdowali się w  Łucku w tych czasach liczni złotnicy, malarze, szabelnicy, 
płatnerze, łucznicy, ppszkarze, nożownicy i t. p. Konstytucyja sejmu w a r 
szawskiego w  r. 1598, rzekę jStyr uznała port owm i wolną, pozwoliła pobie
rać opłaty mostowe na rzecz miasto, co także nie mato do dobrego bytu przy
czyniło się. Około r. 1628 utrzym ywał tu drukarnię ruską miejską Paweł 
llieromonach, w  ktorej odbijano książki do słuzoy Bożej. Świetny ten s.an 
przerwał nieco mór i głód w końcu XVI wieku, a potem ogieu, który musiał 
być dotkliwym, skoro Zygmunt I I I  przez wzgląd, iż mieszczanie do nędzy 
przywiedzeni zostali, .starał się temu zaradzić przywilejem 1617 r. Był to 
zresztą kres.największej pomyślności miasta, bo chociaż w ciągu trzech wie
ków pod panowaaiem książąt litewskich i polskich podupadało kilkakrotnie 
w  skutek wojen, pożarów i najść tatarskich, to wszakże jako stolica panują
cych, a od połowy XV wieku województwa, położone w  kraju bogąfym i lu 
dnym, prędko goiło zadane rany i wracało do zamożności. Pozostałe na w y 
spie okrążonej Styrem i Głuszcem, gdy ludność jego wzrastać poczęła, roz
szerzało się po za ostatnią rzeką z powodu najtrudniejszej miejscowości i tam 
też stanęły dotąd istniejące przedmieścia, liosząęę odrębne nazwiska Chmiel
nika, Wólki, Juryzdyki. Jarowian, nowe według podania przyległe wioski za 
rzeką, jak: Hnidawa, Krasne, Czereżyce Dworzęc, Kniahyninek, gdzie kanał 
nosi imię Witolda, Zydyczyn, Kiwirce i Zaborol, były dawniej podobnież
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przedmieściami; jakoż nie ulegą wątpliwości, iż dwie pierwsze łączyły się 
z miastem groblami i mostem, a przeniesiona do Czerczyc cerkiew liczyła się 
zawsze w obrrbie miasta. Cały Łuck z przedmieściami, oprócz jednej Jarowi-^ 
ny, był otoczony wałem, drewnianą palisadą,, basztami i bramami obronnemi, 
z których główne, brama Zagłuszecka prowadziła na przedmieście Chmielnik 
i druga brama z fortą i wyjazdem stała w samem miejcie, Na przedmieściach 
było dwie, jedna na jnryzdyce, a druga zwana Wtadyczna. Południowo- 
wschodnia część samego miast broniona byta przez forty ii kącyje dwóch zam- 
kuw, górnego i dolnego, który w  aktach nazyw a się także okólnym, zalu
dnione przez Itusinów, Polakow, Ormijan, Tatarów, Wołochów, Karaimów 
i Żydów w  znacznej io]i liczbie, o czem najlepiej przekonywa ilość istnieją
cych w tym okresie świątyń pańskich rozmaitych wyznań. Było albowiem 
kościołów prawosławnych 19, katolickich 2, ormijański 1 i kilka starozakon
nych synagog. Niektóre z tych świątyń były murowane, inne drewniane. 
Z pierwszych liczbą i znaczeniem nad innemi gorującyh zaledwie cztery do 
końca XVIII slólecia dotrwały. Przyczyną temu była, oprócz wypadków w o
jennych i pożarów, brak opieki, nadewszystko zaś brak wewnętrznej organi-  
zacyi do potrzeb czasu zastosowanej, stan moralny i fizyczny, interes p ryw a
tny i polityczny wyznawców, tak, iż w końou XVI wieku, kiedy nastała 
Unija i propaganda jezuicka, już z poprzednich połowy nie było, reszta z tych 
znowu przyczyn upadła. Jużto w ogóle wiek X V II hył epoką upadku 
wszystkich miast dawnej Polski, w Łucku też najsroższe klęski odtąd się roz
poczęły. Królewicz W ładysław  idąc ua wrypra\vę wojenną, przybył tu w pier
wszych dniach Maja 1617 r. i odprawiwszy przegląd wojsk, bawił do dnia 22 
Czerw cp;,Chciał on dopomódz miastu, wyjednał przeto lub sam zostawszy kró
lem, nadawał swobody zgromadzeniom rzemieślniczym, jakiemi obdarzeni zo
stali rzeźnicy w r. 1620, tkacze w r. 1615, kuśnierze i krawcy w  r. 1616. 
Lecz nie wiele to pomogło, a nieszczęięja zlały się nań obficie, powietrze, 
gtód i wojny nie opuśc i#  prawie Łucka, morowa zaraza w  latach 1618, 1638, 
1632, głód w r. 1699 ze straszną drożyzną, całą niemal ludność wyniszczył. 
W  latach 1704, 14, 70 i 71 panowało znowu morowe powietrze. Co zaś 
choroby i głód oszczędziły, wojny, rozterki religijne i bezrząd krajowy doko
nały reszty. W  r. 1648 Łuck broniąc sję przeciwko Chmielnickiemu, stał się 
łupem rozgniewanego hetmana, 40,000 mieszkańców ratowało się ucieczką 
lub zginęło od miecza i nd tej klęski miasto już nigdy ani do dawnego zalu
dnienia, ani do dawnych bogactw nie wróciło. Spory także religijne srodze 
dały mu się we znaki ze wszech stron płynęły tu nadużycia i gwałty, które 
w  skutku tylko krw aw e miały następstwa. W prawdzie rząd polski usiłował 
złagodzić stan rzeczy i w  tym celu zwołany był sobór do Łucka 1694 r., lecz 
zamiary przez zbyteczne rozdrażnienie umysłów na niezem spełzły. Z tem 
wszysfkiem miasto, jako stolica województwa, jeszcze w  X V III  wieku ode- 
grywało pewną rolę polityczną. Tak w  r. 1706 szlachta wołyńska zgroma
dziwszy się w Łucku, postanowiła opierać się S.zwedom. za co ich wioski 
spalone zostały. Po zgonie Augusta II, w  chwili rozdwojonej elekcyi, naj- 
pierwsze województwo Wołyńskie, popiarając wybór Stanisława Leszczyń
skiego, zawiązało tu konfederacyję d. 7 Listopada 1733 pod laską Michała 
Potockiego swego wojewody. A jakkolwiek Łuck był już w upadku, lustraeye 
w  r. 1765 i 1789 odbyte, wskazują jeszcze ślady dawnej zamożności. Niknę
ła ona jednak z każdym rokiem, mieszczanie ze wszech stron uciskani, tracili 
swoje mienia i przywileje, bodąc wypierani przez nadużycia w łaćz miejsco
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wych, lub obrotne zabiegi starozakonnych, kt< rych ludność o wiele chrześci
jańską przewyższała. Ze złością i swawolą ludzką szły w  zapasy same żywioły 
ku zupełnej ruinie wspaniałej niegdyś stolicy Wołynia. W  r. 1781 zgorzało 
tu 454 domy, obie katedry i kilka kościołów, niemniej w  latach 1793, 1800 
i 1803 zniszczyły najznakomitsze gmachy miejskie raz po raz następujące po
żary. Iło ubóstwa i rozpaczy przywiedzeni mieszkańcy przez jednę klęskę nie 
zdołali jeszcze strat policzyć, gdy nowy ogień niszczył resztę ich dobytku. 
W  czasach to owych nieszczęść, powstało tu znane przysłowie: H tomu  
Ł ucku  w s t  ne po lu d iln p  Na oholo woda w  sśre d yn i bida. W  końcu ze sto
licy województwa stało się powiatowem, lecz i późniejsze lata nie były dlań 
szczęśliwszemi, gdy przeniesienie katedry biskupiej i seminaryjum do Żytomie
rza w  r. 1845, oraz zniesienie wielu kościołów i klasztorów, odjęły mu resztę 
znaczenia. Tak starożytne i pełne historycznych wspomnień miasto, posiada
jące niegdyś tyle zabytków budownictwa świeckiego i kościelnego, dziś zale
dwie w  szczątkach pamirć dawnego stanu przechowuje. Górują tu jeszcze 
wspaniałe ruiny zamkowe, najciekawszy i najpiękniejszy zabytek dawnej 
świetności Łucka. Pierwotnie, jakieśmy wyżej mówili, drewniany, w ysta
wiony z murti przez księcia Lubarta około 1325 r .; przerobiony i rozszerzony 
przez Witolda i Świdrygielłę, oraz innych książąt, litewskich, a także przez 
Zygmunta Augusta, potem zaniechany, wszelako w późniejszym czasie za 
fortece potrzebną uznany i konstytucyją 1620 r. do opatrzenia i obrony zale
cony, przetrwał mniej więcej w całości aż do ostatnich czasów. Składał się 
on z dwóch niejednocześnie wystawionych zamków górnego i dolnego. Pierw^- 
szy zbudowany jest na wyniosłości z trzecli stron okrążonej rzeka, z czwartej 
zaś oddzielony od dolnego zamku i miasta głębokim kanałem, który można by
ło zapełnić wodą ze Styru. Miejsce otoczone murami górnego zamku, ma for
mę nieregularnego koła, z trzema wyniosłemi basztami, z których dziś pozo
stały tylko ściany popękane w wielu miejscach. Ściana broniąca górnego 
zamku na 35 stóp wyniosła, w znacznej części dobrze je s t  zachowana i gdyby 
nie nadwerężony fundament przez wyłamywanie zeń kamieni na rozmaite po
trzeby mieszkańców, mogłaby jeszcze przetrw ać bardzo długo. Ściana ta była 
w  rozmaitych czasach dotmdowywanj? przyczem porobione zostały ambrazury 
i otwory do armat, a na wierzchu zęby z po zaktórych można było razić nie
przyjaciela z ręcznej broni. Baszta główna czyli wjazdowa mająca nad bra
mą trzy piętra okien, jesf wysoka na 92 stóją fakiejże wysokości jest baszta 
południowo-wschodnia, lepiej od innych zachowmnn. trzecia nakoniec znacznie 
niższa, zaledwie na stóp 10, przechodzi wysokość okalającego zamek muru. 
W  basztach tych w  wieku zeszłym jeszcze, były izby dla przechowywania 
aktów ziemskich i grodzkich i służyły za więzienia dla dekretowanych, szla
chty i f. p. W ew nątrz  górnego zamku mieściły sic: pałac książęcy do 1789 r. 
istniejący; w tedy zaś ówczasowy starosla ks. Józef Czartoryski, stolnik litew
ski, kazał go rozebrać a na jego miejscu wybudował dom parterowy, przezna
czony na sądy przedtem w  zamku odbyw ające się, oraz na archiwa z baszt 
przeniesione, obecnie w  archiw'um centralnćm w Kijowie znajdujące się. Na 
środku wznosiła się cerkiew katedralna św. Jana Ewangelisty, wystawiona 
z drzewa przez księcia Lubarta, ktćra się spaliła w X V II  wieku; dalej stały: 
dom władyki ruskiego z officyną dla kleru i dom dla straży zamkowej. Za na
szych czasów w  górnym zamku jeszcze mieściły się sądy powiatowe, kassa 
skarbowa i mieszkali urzędnicy. Ściana fortyfikacyjna dolnego zamku zaczy
nała się od południowo-wschodniej baszty, jak to dotąd szczątki jej wskazują,
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dalej brzegiem Styru szła do miejsca, gdzie dziś dominikański klasztor, ziąd 
zw raca ła  się na północ i opasując kościół i klasztor jezuicki,  szła do rzeki 
Głuszca Mniejszego, a następnie zawracała się na wschód, otcaiała kościół ka
tedralny katolicki czyli dzisiejszy klasztor pp. miłosierdzia i szkoły i łączyła 
się ze ścianami górnego zamku, przy wjazdowej baszcie. Wspomniony kościoł 
katedralny katolicki w zamku dolnym pod wezwaniem ś. Trójcy, założonym 
został przez Witolda 1425 r., był pierwotnie drewniany; wystawiony z ciosu 
w  r. 1539 przez biskupa Jerzego Chwalczewskiegoji gdy ten zgorzał ostate
cznie w r. 1781, przeniesiono ztąd katedrę do kościoła pojezuickiego. Ten 
ostatni jest po zamku najciekawszym pomnikiem w  Łucku, wybudowany w r. 
1640 przez Pawła Woluckiego, biskupa i hojnie uposażony, mieścił obok 
obszerne kollegijum i szkoły jezuitów, które w  zamieszkach religijnych smut
ne odgrywały rolę. Po suppressyi zakonu wspaniale przerobiony przez bi
skupa Ciecieszcwskiego, jest dotąd najpiękniejszym i najobszerniejszym na ca
łym Wołyniu. Jest to gmach w  stylu odrodzenia. W ew nątrz  ma dobrego 
pędzla obrazy, pomiędzy któremi w wielkim ołtarzu ś: Trójca, a  w  dwóch bo
cznych ś. Michał archanioł i Wniebowzięcie SV. P. Maryi, są malowane przez 
Bacęiarelego, w  trzecim ś. Jan  Kanty przez Smuglewicza. Klasztor i kościół 
pp. brygidek znajdujący się w dolnym zamku, założony w  r. 1624, po spaleniu 
się w  r. 1724, odbudowany był w r. 1781; przechowuje teraz ciało ś. Anny 
Oświęcimskiej, przeniesione z kośąioła franciszkańskiego z Krzemieńca. Tuż 
przy dolnym zamku znajdują się kościół i klasztor po-dominikański, którego 
początek odnoszą do X II I  wieku, teraźniejszy atoli na nowo wystawiony 
w r. 1791, ukończony dopiero został w  r. 1817. Słynął w  nim niegdyś cu
downy obraz N. Panny, darowany przez papieża Bernardowi Maciejowskiemu, 
biskupowi w  r. 1598, i sprowadzony z Rzymu, który był koronowany uroczy
ście w r. 1719. W  połowie przeszłego wieku dominikanie posiadali tu piękną 
bihlijotekę i drukarnię, od r. 1787— 1831 istniejącą. Dziś gmachy zajete są 
na składy wojskowe: piękne zaś obrazy z ołtarzy, malowane przez Smugle
wicza, przeniesiono do kościoła katedralnego. Dalej przy ulicy Karaimskiej 
na prost wjazdu do górnego zamku wznosi się kościół i klasztor karmelitów, 
fundowany w 1764 przez Stanisława Manieckiego, podstolego wołyńskiego, 
na północnej stronie którego stał kościół i klasztor bonifratrów, utrzymujący 
niegdyśiszpita) dla obłąkanych, zatożony około r. 1647, przerobiony jak utrzy
mują ze starożytnej cerkwi jP; Jakóba. Na samym końcu wyspy przy rzece 
i bardzo dawnym moście przez Głuszec prowadzącym na Chmielnik, piętrzą 
się dziś malownicze ruiny kościoła bazylijanów, wzniesionego na miejscu cer
kwi ś. Łazarza i dwóch szpitali ś. Łazarza i ś. Ducha w pierwszej połowie 
X V II wieku,, spalony w r. 18U3. Po tej samej stronie na drugim rogu miej
skiego rynku jest murowana cerkiew Pokrowy, starożytnej architektury mie
szcząca w  sobie odwieczny obraz Matki Boskiej, byzantyńskiej szkoły Na 
zachodniej zaś stronie są jeszcze widoczne ruiny katedralnego ormijański ego 
kościoła ś. Stefana istniejącego za  Witolda, który w  końcu zeszłego stulecia 
opuszczony i na składy wojskowe obrócony, spłonął w ostatnim pożarze. 
Nakoniec tamże zewnątrz  dolnego zamku jest rodzaj forteczki z basztą opa
trzoną strzelnicami, w której od niepamiętnych czasów zydzi mają synagogę. 
Na przedmieściach są tylko dwie, godne wspomnienia budowle, takiemi są ko
ścioły i klasztory bernardynów i trynitarzy; pierwsi sprowadzeni w  r. 1643 
mieli najprzód kościół drewniany, a od r. 1754 w  klasztorze mieszkali tutejsi 
biskupi przed przeniesieniem ich katedry do Żytomierza. Kościół trynitarzy
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Z Klasztorem zbudi wanym w kwadrat i dużym ogrodem otoczonym murem, 
jest na Chmielniku nad brzegiem rzeki; wystawiony, był w  r. 1729 przez Pa
wła Majkowskiego, skarbnika bractawskiego, dziś stoi pustkami; w. klasztorze 
zaś mieści się sąd powiatowy. Dzisiejszy Łuck na przestrzeni 72 dziesięcin 
posiada 487 domów, ludność jego ogólna wynosi 7,126 głów, pomiędzy ktore- 
mi pięć tysięcy kilkaset starozakonnych. Jest szkoła powiatowa. Handel 
nie wielki,  sklepów' ma 118, innych zakładów handlowych 36.- fabryk 4 na 
potrzeby miejscowe,, rzemieślników wszystkich 282; jarmarków bywa 3, ale 
te równie jak  targi, są nieznaczne. Dochody miasta podług budżetu obliczono 
w  r. 1862 w  ogóle na 12,956 rs. F. M. S.

irUC p jf  (święta),  panna ' męczenniczka. Kanon Mszy świętej wymienia 
pomiędzy męczenniczkami Łucyję (Lucia): toż samo mówi Sakramentaryjusz 
ś. Grzegorza Więlkiego; miała ona być rodem z Syrakuz. W edług  legendy, 
matka jej Eutyohija, owdowiawszy, przez lat kilka przykrą niemoc cierpiała 
i zaane lekarstwa jej nie pomagały. Łucyja poradziła jej dotknąć się grobu 
ś. Agaty, a za  przyczyną świętej, uzdrowiona została. Gdy się oświadczył 
o rękę Łucyi młody Sycylijczyk, ale poganin, ta odmówiła, powiadając matce 
iz Bogu dziewictwo ślubowała. Młodzian zaskarżył ją  więc przed wielko
rządcą Pasehazyjuszem że jest chrześcijanką. A gdy chciano porwać Łucyję, 
żadna siła poruszyć jej z miejsca nie mogła, ant też ogień rozłożony do koła 
nie , dotknąć jej nie zdołał; rozjuszony Pasehazyjusz mieczem ją  przebić kazał. 
Ż y ła  jeszcze kilka godzin, a tymczasem nadszedł rozkaz, odesłać do Rzymu 
je j  oprawcę, kióry za różne zbrodnie na śmierć sKazany został. Akta wszakże 
męczeństwa świętej nie mają za sobą powagi autentycznej. Kościół obchodzi 
pamiątkę ś. Łucyi dnia 13 Grudnia. Relikwije jej miały być przeniesione do 
Metz i Wenecyi.  L  R.

iiUCZaj, miasteczko jirywatne w  gubernii Wileńskiej, blisko od Postaw, na 
trakcie połocktm. Elżbieta z Ogińskich, księżna Puzynina, fundowała tu r. 1766 
piękny i duży kościół murowany dla jezuitów, który po ich kassacie stał się 
parafialnym.

Ł n c z a n t tw ic e ,  W  dawnem województwie Krakowskiem (ob.) Krakowski 
okrąg.

ŁnczniK po łacinie sagittarius, niemiecku Bogner, francuzku, arbaletriery 
archer, fabricant, d ares, tak zw a łu ję  rzemieślnik trudniący wyrabianiem łu
ków jako wojennych narzędzi lub po prostu w takowe uzbrojony żołnierz 
Przed wynalazkiem prochu i strzelby ognistej, łucznicy stanowili w  wojsku 
oddziały strzelców celnych. Pauzanijasz (ob.) m Aft,mis podaje; że za jego 
czasów tylko łuk (ob )  kusza i długa rohatyna były bronią Sarmatów. Ł u
cznicy roniący łuki, juz w XV wieku rękodzieło sw e w  Krakowie prowadzili 
o czein przekonywa rewizyja zapasów oręża, przyborów wojennych i uzbroje
nia cechów krakowskich, którą odprawili rajcy r. 1427 i według niej obowią
zani byli posiadać łucznicy: 2 pancerze, 2 strzelby, 6 oszczepów (ob. Biblio
teka warszawska z r. 1851, I I I ,  580), Byli również w tem mieście osobni 
majstrowie zajmująey się robieniem kołczanów i sajdakom phare1,rae,vom bat>- 
listarii zwani, przysposabiali bełty pierzaste czyli groty a raezei strzały do 
ręcznych kusz i łuków służące. Słynęli szczególniej łucznicy angielscy za
równo z odwagi jak z celnych strzałów Kiedy Krzyżacy, zamierzyli w Sier
pniu 1390 wyprawę przeciw Litwie, a głównie w celu zdobycia Wilna; zamó
wili sobie potężny ich zastęp. Tysiąc wybornych łuczników angielskich, któ
rzy W porcie Gdańskim wylądowali, prowadził Henryk hrabia Derby, starszy
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syn Jana ksiązęcia Lankastryi, który później pod imienien Henryka IV zasiadł
na ironie angielskim W  tej wyprawie najwięcej dzielnych Litwinów poległo 
z ręki owych roczników (ob. Luk). Używanie w Polsce tej broni ustało zu
pełne, w XVII wieku. C1. B .

Ł c c z n y ,  w języku myśliwskim zow ie się pies, który zwierzom gonionym 
z przodu zabiega.

Ł n c s y  na, tnępgwo albo d rza zg a , lug/d , k a r  kosie, szęzi/pt/. i )  Korzenie 
smolne z drzewa sosnow ego, które z ziemi wykopane i na drzazgi porąbane, 
uźywajji się do podpalania drew w  piecach i służą gospodarzom więjsjćim do 
świecenia na kominacii a )  Oznacza karpinę, wyraz na Polesiu używany.

Ł u c z y ń s k i  (Franciszek Kanty), msrronom i matematyk polski, żyjący 
w  pierwszej połowie XVli U wieku w Krakowie. Są w druku jego: QueStio 
astrono/ntea de ciii/isibu-s s  o lis et 'hi n aą\ ( K r u k ó w ; 1748, in folio). Od ro
ku i 742  *8 wydawał ka len d a rze  hrahoibsfrię, mieszczące w .sobie wiele
ważnych historycznych v\ iadomofeei tak np. w Kalendarzu na r. 174ti znajduje 
się między innemi wiadomość o trybunałach koronnych i skarbowych w Litwie 
i ziemśiwach i t p. —  Ł u c z y ń s k i  (Jan ) ,j fyn  poprzedzającego, doktor filozofii, 
p ro fe so r  fizyki w liceum krzemienieckiem, Członek towarzystwa warsz. przyj, 
nauk, urodził się w Krakowie, tamże kończy! uniwersytet i przez lat kilkana
ście był w szkołach nauczycielem. Tadeusz Czacki wyblWrająfc najznakomit
szych polskich uczonych, powołał go do Krzemieńtla, gdzie od r. 1807 objął 
katedrę! liz> ki, którą do śmierci z wielkim pożytkiem mtodzieży wykładał.  
Uczeń Jana Śniadeckiego, przeniósł do lekcyj, jego dokładndiść(i gruntownosć 
w  wykładaniu prawd matematycznych: najulubieńszyin bowiem jego przed
miotem była matematyka, celował wymową męzką i zwięzłą, równie jak g łe -  
bokieiii i jasnem przedstawianiem swego przedmiotu. Jego zupełny kurs fizyki 
expervmen(hlnej. dotąd nieogloszony drukiem, pozostał w rękopismłtch u mło
dzieży, jako droga po nim pamiątka w ysokich jego zdolności, wytrwałego po
święcenia się nauce,  oraz gorliwości o dobro i postępy tychże. Umarł w ro
ku 1820. Przed śmiercią przesłał Iow. warsz. przyj, nauk do druku dwa trak
taty 0  etelrfrt/oznm ń i  o głosie. tudzież Trygonom etryjig 'p łaską. F. M. S.

ŁUg (z niemieckiego Lauge). W  najobszeruiejszem znaczeniu rozumiemy 
pod tym wyrazem roztwór otrzymywany za pomocą wody z eiał, które niezu
pełnie w wodzie są rozpuszczalne': postępowanie zaś za pośrednictwem które
go roztwory tęga rodzaju otrzymują' nazywa 'się' ługow aniem . Przykład ta
kiego ługu przedstawia roztwór otrzymywany przez wytrawianie wodą po
piołu drzewnego. Niekiedy pod ługiem rozumieją roztwór jakiejkolwiek soli. 
W  ściślejszym znaczeniu pod ługiem rozumieją sTfr roztwory wodne alkalijów 
nielotnych, to jest: potażu i sody i te nazywają się ługami alkalicznemi albo 
gryzącemi, roztwory zaś węglanu potażu i węglanu sody nazywają ługami 
obojętnemi. Roztwór otrzymany po oddzieleniu z niego drogą krystallizacyi 
jakowego ciała, nazyw a się ługiem macicznym. Pod nazwiskiem ługu  J a -  
velle'a rozumieją płyn używany do bielenia, będący roztworem wodnym 
i chloru. Dawniej wcj Jan amonijaku nazywano so lą  ługow ą lo tną; węglan 
zaś potażu zwano solą ługową roślinne a węglan sody solą ługową mineralną 
wychodząc z fałszywego mniemania, że p ierw szy  głównie znajduje się w kró
lestwie roślinnem, drugi zaś w królestwie mineialnem.

ŁUga, miąsto powiatowe gubernii Petersburgskiej,  lezy nad brzegami rzeki 
Ługi, o 19 mil na południe od Petersburga. Dawniej była na tern miejscu osa
da, należąca do powiatu Nowogrodzkiego. Obecnie Luga ma mieszkańców
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około 1,000 głów płci obojga, 2 cerkwie i około 1,500 rs. wpływu rocznego do 
kassy miejskiej. —  Ł ug fi k i  pow iat zajmuje powierzchni 178 mil kwad.; liczba 
mieszkańców 80,000 głów płci obojga. Cały prawie powiat, z matemi wyjątka
mi, pokryły jest lasami i bugniskami; te ostatnie leżą głównie w części półno
cno-wschodniej,  ua prawym brzegu rzeki Ługi; częśr zaś powiatu południo
wo-zachodnia poprzecinana rzeczkami, ptynącomi w głębokich parowach; tam
że miejscami ciągną się wzgórza piasozyste. Grunt jest mało urodzajny, ztąd 
mieszkańcy, prócz rolnictwa, trudnią się jeszcze innemi przemysłami, jako to: 
dostawą drzewa opałowego do Petersburga, furmanką, tudzież wynajęciem do 
różnych robót. Przemysł fabryczny nie istnieje: powiat posiada 4 gorzelnie 
i garbarnię. J ■ Sa...

ŁugOWSki (Szymon), biskup nomiiiat przemyślski, miał się zw ać po ojcu 
Szaniawskim, ale zawdzięczając Ługowskim którzy łożyli na jego wychowa
nie i majątek mu dali, zmienił właściwe nazwisko i herb Junosza na Lubicz. 
Był kanonikiem krakowskim i poznańskim, od r. 1582 pisarzem koronnym 
i sekretarzem królewskim. Człowiek uczony, wolne ctr.\ ile poświęcał pisa
niu poezyj, wielki dobrodziej ludzi poświęcających się naukom, ztąd W igilan-  
cyjusz Samborczyk przypisując mu swoje dzieło: 0  C z ło n k o w ie ,  wielce go 
wychwala. Był w  łaskach u króla Zygmunta Augusta i za jego przyczyną 
został proboszczem miechowskim a potćin mianowany byl biskupem przcmyśl- 
sltim po Wojciechu Sobiejuskim w r. L582. Umarł w r. 1583. F . M. S.

SiUgOWSki (Marcin), teolog jezuita, odznaczał się głęboką nauką i biegło
ścią w  rzeczach religii, rządził kollegijum w Grudzjądzu, Lucku i w Kaliszu. 
Umarł we Lwowie 1733 r. Wydał z druku wielo dzieł teologicznych w ła
cińskim języku które były później tłumaczone na język polski; z tych ważniej
sze są: 1 )  Dooo/um ani/nae oliuni p er  S. iInudrairm im aa et R esurrection is ' 
tem pus  (Sandomierz, 1718 r., w  8-ce ) .  2) Monifa ^pirUuaHa selerta V. P.
L u d m ic i de Ponte S . J. asceticr et com iona torie  esplanata  (W arszaw a, 
1723 r., w 4 -ce).  3 )  Vta a d  m lu tem  aeternam  so.lfrlfe vitae christ. n r im ip m  

jucen t.u ti dem onstra fa  (Lublin 1724 roku, w  8-oe). 4 )  Doctrina r>itae'ad
acęu/rendam  sp iritua lem  scientiam  in oefiduo rec-ntleitinnum  (Lwów, 1742, 
w  8-ce ) ,  tłómaczone na polskie p. t.: N auka życia  d la  .nabycia  duchow nej 
um iejętności (tamże, 1742 r., w  4-ce).  F. M . S.

Łuk. W  geometryi lukiem nazywa się jakakolwiek część okręgu koła lub 
innej linii krzywej. N azw aw szy  liczbę stopni zawartych w łuku okręgu koła 
przez n  a promień koła, do którego łuk należy przez r , długość tegoż łuku 

n .r .n .  . .oznaczy się ze  wzoru     gdzie n  oznacza stosunek okresfu koła do sred-
<80

nicy.
Ł uk, broń starożytna. Składa ją prosty przyrząd, obtąk czyli obręcz, stano

wiąca mniejsze pół koła, z żelaza, stali, rogu lub drzewa, związany u końców 
swoich cięciwą t. j. sznurkiem konopnym lub lnianym, albo też z kiszek zwie
rzęcych. Broń powszechna jakiej przodkowie nasi do boju i na łowach uży
wali, zanim przyszli do udoskonalonej K aszy  (ob.) a następnie ognistej broni 
W prawiani od miodu do łuku, byli celnymi strzelcami. Kiedy u nas znrzucać 
poczęto łuki a wzięto się do ku sz , Rusini zachowali je u siebie, z (nd Stryjko
wski w swej Kronice pisze: „Nim raz Polak kuszę liwarem naeiwffnąK tym R u 
sin jeden prędkiemi strzałami z łuku, kilkudziesiąt snadnie ranił.” Tatarzy do 
ostatnich czasów swego bytu politycznego, używali f iikó"r i celnie z nich
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strzelali W bitwach z naszymi wojownikami.' rozpoczynali walki od strza
łów z luku, it nieraz (wedle kronikarzy i obecnych świadków) taką była ich li
czba, ze mnogość świszczących strzał, blask słońca, zaciemniała. Strzały ich 
(ob.) z drzewa wyrobione opatrzone na końca ostrzem Żelaznem, nauajali zja
dliwą trucizną. W  ucieczce swej Tatar był groźniejszym jak w boju. bo 
uchodząc nacierających z bliska ranił pewniej i zabijał z łukn. Pomimo upo
wszechnienia kuszy i broni ognistej, było jeszcze u nas wielu w XVII wieku 
zwolenników łukn Krół .1 m'Sobieski,  słynął jako jeden z najwyborniejszych 
strzelców' z łukn. Łuk jego i snhajdak ze strzałami, dntjąd przechowuje się 
w skarbcu Częstochowskiego klasztoru. Zastępy uzbrojonych w łuki zwano 
łucznikami. Łucznikiem zwano u nr. . rzemieślnika który w'yrnbiał łuki i kusze. 
Ztąd od łukn mamy przysłowie: „Pan Bóg nie skory aie łuezny" czyli, że je
żeli Bóg uiezaraz grzech i. zbrodnie karze, nigdy nie zapomni i natrafi winnego.

Łuk (h erb polski). W  polu ezerwonem, łnk napięty ze strzałą, na cięci
wie, wymierzoną prosto w gorę. W  hełmie trzy^strirsie pióra.

Łukacz, jezioro, znajduję się w więllkim,księstwie Poznańskiem. okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, powiecie Czarnkow skim. na północnej stronie rzeki 
N o fe c o  »

Łukasz (Święty), jeden ze'jczlerech Ewangelistów, ro iem z Anlyjochii, 
Stolicy Syryi,  odbywuii pierwiastkowe nauki w szkołach rodzinnego miasta, 
prawie równajjjyńych się szkołom Ateńskim. Zwiedził później Grecyję i Egipt. 
Poświęcił się sztuce lekarskiej i malarstwu: kilka dochowanych do naszych 
czasów Obrazów N. Maryi Panny mają hyc jego dziełem. Obraz. Maiki Boskiej 
Częstochowskiej przypisują także ś. Łukaszowi. Należał nil. jak "Snę, domy
ślają, do Żydów Hellenistów. Po naw róceniu sic jego na wiarę chrześcijań
ską ś. Paw i ł  w'ybrat go gft«imhuraeo\v.nłka. około r. 5 f. po/nar. Chr., i Łukasz 
nieodstępnie mu towarzyszył. Razem gościli w  Fil i pi pi. Macedonii, razem 
przebiegali miasta Grecyi. S. Łukasz w swojej Ewangelii zastanawia się mia
nowicie nad szczegółami >ciągającemi się do kapłaństwa Starego i Nowego 
Kakonu. On podaje szczegóły Wcielenia, nawiedzenia przez Maróję Pannę 
Elżbiety, przypowieść o synu marnotrawnym i t. d. Styl jego jest’ jasny, 
wytw orny i urozmaicony; namaszczenie jest jego cechą: wzruszaj przemawia 
do seroą,, nadewszystko przedziwnym jest w' opisaniu męki czyli Passyi Zba
wiciela. Towarzysząc świętemu Pawłowi do R/wmu, podczas jego uwięzie
nia, Łukasz pisał Drieja Apo.slnlshir (ob.) i ukończył je r. 6-1. Łączą one 
dzieje Jezusa Chrystusa z pierw olnemi dziejami społeczności przez niego usta
nowionej. Łukasz był świadkiem nigęzeń-kiej śmierci Apostola narodów. 
Opuścił po/cm Rzym i miał opowiadać Kwangęliję we Włoszech, Gallii. DaJ- 
macyi, Macedonii, w Egipcie i Tcbaidzie. Umarł u  późnym wieku w Aehai; 
mekiórzy przypisujanni 'śmierć męczeńską. RelikwijęJjego przeniesiono do 
Konstantynopola r. 537. Głowa świętego dostała się później do Rzymu. 
Kościół obchodzi pamiątkę {. Łukasza dnia 18 Października. L. R.

osi i  ranciszka, ob, /itj&aiKc,;*..
l :1& aSZewiC2 (Jon).  teolog,.jezuita, zasłużony wjnjsmicnińetwic łotew

skie in duchów nem autor, urodził się na Lit w ie 161)9 r., do 'zakonu wstąpił 
w Wilnie 1716 r. Po rozmaitych kollegijaeh uczył w szkołach mniejszych 
lat A Skończywszy teołogiję. [irzez iat TO był'gorliwym i bardzo wpływo
wym misśyjbnarzem łotewskim w Dynaburgu. Nauczył się. doskonale (ego 
języka i wydał z druku wiele dzieł po łotewska, mianowicie duchownych, 
Ewańgelij katechizmów i t. p. Łmart w Użwaldzie 1779 r WożiiTCjsze
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jego dzieła łotewskie, są: E'wangciijr na niedziele i święta m/ego roku (JAiia- 
wa, 1756 r.; wydanie 2 -g ie  lanfze, 1796 r.); Katechizm po łotewska wielo- 
k rotnie przedrokowany, którego ostalnia edycyja wyszła w Wilnie w r. 1808 
{>. t.: Pdwinna.Ąes hrikigąs aha katęehizms. F. M. 8.

Ł u k a s z e w i c z  (Jozafat Ignacy), zdolny malarz, urodził sic w Litwie 
1789 r. W  r. 1812 w uniwersytecie wileńskim kształcił $ię pod Rnstemem 
Tia wkroczeniem wojsk Napoleona do Wilna, zaciągnął sic do pułku gwardyi, 
nod dowództwem pułkownika Konopki. W  Niemczech, dla słabości zdrowia 
otrzymał uwolnienie, przybył, do W arszaw y i w  r. 1817 wszedł jako uczeń do 
uniwersytetu na wydział malarski. Na wystawie sztuk pięknych w arszaw 
skiej 1811} r., za obraz przedstawiający Grotę w Szmajraryt KnhstaU; otrzy
mał medal złoty, Zaraz po tej wystawie wezwany przez w tcl ki e r  o księcia 
Konstantego do malowania wojska polskiego, a zyskaw szy jego zadowolenie, 
został nadwornym malarzom wielkiego księcia do r. 18150, malując mnóstwo 
obrazów, przedstawiających różnych ^topili wojskowych wszelkiej broni, z wi
zerunkami wielu ów-wesnyoh generałów i oficerów. Obrazy te zdobiły miesz
kania wielkiego księcia ćak w W arszawie jak w Petersburgu, po r. 18151 wie
le z nich z pałacu Belwederskiego przewieziono do galeryi obrazów peters- 
burgskiej, których po r. 1856 wróciło niemało na dawne miejsce. Na wysta
wo 1825 r. dał dwa obrazy wielkimi rozmiarów: llew m  na placu, musztry za. 
Pohndzkami z r. 1324 przez cesarza Alexandra 1 odbytą; Obóz wojsk po/ą- 
ezbtu/eh pod Powązkami. Ąiysługujc nS wspóumieni‘“ obraz jego: Bitwa pod, 
Raszynem I809'r., w którym przedstawił wiernie wojsko różnej broni księ
s tw a Warszawskiego. Malował obrazy religijne i portrety. Umarł w W a r 
szawie w r. 1850. Prace jego Szczegółowo wylicza Fi. Ras(awil)Ćki: Słownik 
malarzóu: polskich, t. 1. A. W/, w .

Ł u k a s z e w i c z ( L  es łąw j,  urodzony w Galicyi wschodniej około Buezacza, 
skończy! nauki gininazyjalne tamże. W  r. 18151 służył w ,'5-cim pułku pie
choty linijowej b. w. p. W  r. 13152 słuchał nauk prawnych w uniwersytecie 
krakowskim, utrzymując się z dawania lekcyj. Uwięziony w  r. 1850, 
a w r. 1352 osadzony w twierdzy Terezyjanum, umarł w  niej z dnia 5 na 6 
W rześnia 1855 r. W ydal: R y s  dziejb.w piśm iennictw a polskiego i  Kraków, 
1836 r.) . Prać,a ta miała kilkanaście wydań, którą rozmaici po Łukaszewiczu, 
jak Kalinka W., Radwański, Mosiach i w ostatku ksiądz Kiliński, powiększali. 
W  r. 1837 redagował Pam iętnik naidrowy, pism j niemałej wartości, w którym 
umieszczał w łasne prace. K. W l. W .

EiUkaSZewICZ (Józef) ,  jeden z najznakomitszych współczesnych badaczy 
historyi i literatury polskiej, biblijograf, redaktor, tłómacz i wydawca wielu 
dzieł, które mu chlubne miejsce w  pi miennictwie naszem zjednały. Urodził 
śio w r. 1799; po skończeniu nauk w Poznaniu, był jakiś czas prywatnym 
nauczycielem. Zwiedzał kilkakrotnie Kraków, W arszawę, W rocław, Króle
wiec, Gdańsk, Toruń i inne miasta dawnej Polski, wertując wszędzie po archi
wach i biblijotekach; ztąd znaczne nagromadziwszy materyjały, wypracował 
następnie szereg ważnych dzieł w przedmiotach przedtem nie tkniętych^śzcze- 
gólniejzaś dotyczących reformo wmnych Kościołów, pisał monografije i rozprawy, 
wszystk ie odznaczające się gruntównością, sumiennością , zacną dążnością 
i krytyką, mianowicie zaś zbiorem zupełnie nowych faktów i źródeł. Od ro-  
»tu 1820 był biblijotekarzem przy księgozbiorze publicznym Raczyńskich w Po
znaniu, pomagał w  wydawnictwie licznych nakładów Edwardowi hr Raczyń
skiemu, przytem był przez wiele lat nauczycielem języka polskiego w gimna-
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zyjurn ewangelickiem w Poznaniu, oraz posiadał swoja w łasną Księgarnię ( u ru -  
karnię, redagował wspólnie z Poplińskim czasopisma poznańskie od r. 1838 do 
1840, pod nazwą: Fygodnik literacki, a od r. 1840 do 1846, p. n.: Orędownik 
naukowi), sam zaś kierował od r, 1839 do 1845 wybornem pismem obrazico- 
wem, p. t.: Przyjaciel ludu, wychodzącem w Lesznie, zasilając obok tego w a -  
znemi swemi artykułami inne polskie peryjoayczne pisma. Od r. 1850 osiadł 
w swej wsi dziedzicznej Targoszyce pod Kobylinem, w w. ks. Poznańskiem, 
gdzie obok zatrudnień gospodarskich, dotąd nie przestaje z gorliwością zajmo
wać się literackiemi pracami. Ważniejsze jego dzieła drukiem ogłoszone są: 
Wiadomość historyczna o dyssydentach w m. Poznaniu, w XVI i XVII arieku, 
podług lat zabrana (Poznań, 183jJ r., w 8-ce; tłomaczona na języK niemiecki 
przez Wincentego Halickiego, wyszła w llarmsztadzie 1843 r .) r  0 kościołach 
Braci czeskich w dawnej Polsce (tamże, 1835 r., w  8 -ce): Obraz h/stor. sia
ty s. miasta Poznania (tamże, 1838 r., dwa tomy; tłómaczony na język nie
miecki wyszedł w Lesznie 1845 r), jedna z  najdoskonalszych w  niilszym 
języku monogralij; Dzieje Kościołów wyznania helweckiego na Litwie (tam
że, 1844 r,, 2 tomy; tłumaczone na niemieckie w  Lipsku, 1848 r.), pełne p rzy -  
tem ważnych materyjałów do literatury polskiej; Historyją szkól w Koronie 
i na Litwie od najdawniejszych czasóB aż do r. 1794 (tamże, 18 4 9 —1851 r,, 
w  4-ch tomach). Dzieło szacowne i do dziejów oświaty w Polsce wielce uży
teczne Dzieje, Kościołom wyznania helweckiego w dawnej UalopolsCe (tam
że, 1853 r.); Krótki opis historyc m y kościołów w dawnej tlyjóókzyi PoznaA- 
skiej (tamże, 1858 —  1863 r., w 3-ch tomach). Przetłomaczył z łacińskiego 
Plinijusza starszego I listo ryję naturalną w  10-ciu tomach, która wyszła wraz 
z tejct.em łacińskim w tomaeh 7 —  16 Biblijoteki klassyków łacińskich na pol
ski język przełożonych, a wydanych przez Raczyńskiego (tamże, 1845 r a 
dego także staraniem wyszła nowa edyeyja Dziejów Kościoła polskiego przez 
Ostrowskiego (tamże, 1846 r.), którą przypisami wzbogacił F. 34. S.

ŁnttariZeWSM (X aw ery , T. A. E),  współczesny nauczyciel języka pol
skiego m Bydgoszczy, autor i tłómacz wielu dzieł pedagogicznych, elementa
rzy, słowników' i t. p. z  tych ważniejsze są-: Słownik podręczny wyrazów 
obcych i rzadzhich w języku polskim użyć anych (Królewiec, 1847 r., w  8 -ee );  
Eleinentaip polski dla szkół (Leszno, 1844 r.); Eh mentarz polsko-niemie
cki (tamże, 1845 r.); Sauka pisania listów (Gliwice, 1847 r.; przedrukowana 
w e Lwowie 1850 r.) i t. d. F. M. S

Łukawski ( Walenty), rotmistrz zakroczymski w konfederacyi barskiej, 
który pod dowództwem Stanisława Strawińskiego (ob.), należał do porwania 
króla Stanisława Augusta 2 Listopada 1771 r. Schwytany wprędce, oddany 
pod sąd i skazany na śmierć, po dwóch latach więzienia, w  r. 1773 wyprowa
dzonym został na rynek Starego Miasta w Warszawie, jako miejsca każn*. 
Znękany cieleśnie, z zarosłą brodą, obciążony kajdanami, szedł z odwagą żoł
nierską, śmiało i spokojnie. Ze szczytu rusztowania przemówił do zebranego 
narodu, uniewinniając swój postępek. Po czem ukląkł,  a odmawiając modli
twę, został spięty przez kata. Małżonka jego w  W arszaw ie  zamieszkała, ob
ca całej sprawie, skazaną została na towarzyszenie mu do rusztowania i pa
trzenie z bliska na śmierć męża. Srogi ten wyrok, niczem nie dający się 
usprawiedliwić, spełnionym został. Zapna niewiasta znając szlachetność i po
święcenie męża, w jakiej my iii zbawiennej dla kraju działał, przy szafocie, 
w  chwili gdy ujrzała spadającą jego głowę i strumień krwi wytryskający, do
stała konwulsyj i odniesiona bezprzytomna, w  parę dni zakończyła życie.



680 Łukawski -  ŁnkojanOw

Ziwłoki Łukawskiego pocnowano na cmentarzu przy kościele księży domini
kanów w Warszawie, przy nich spoczęła zmarła jego żona. K. WJ. W

Ł n k ie ,  W królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie Radz/ust im, 
we wsi prywatnej Ićawadówka położone jezioro, na 296 morgach przestrzeń1 
rozlewa swe wody, którego średnia głębokość wrynosi 42 s "p.

Ł a k ł a w i c e ,  wieś prywatna w (Salicyi, w ohvi odzie i powiecie Bocheńskim, 
nad rzeką Dunajcem, blisko miasta Zakliczyna,deżącfi', niewłaściwie L ncław i- 
ce zwana, taki bowiem wywód pierwszego jej miana podaje Stanisław L>:oie- 
niecki. Miejsce sławne fi. historyi socynijanów polskich, odwieczna własność 
starożytnej rodziny Taszyckich herbu Strzemię, klórzy w połow ie XVI wieku, 
przyjąw^szy aryjanizm, dali tułaj schronienie swoim współwyznawcom. Tu 
często ich zbory odbywały się, a Łukławice miały postać ludnego miasteczka, 
Stanisław Taszycki, poseł na sejm konwokacyjny w r. 1572, powróciwszy ze 
dworu Karola 5 f m e ^ rz a ,  gdzie Jat kilkanaście bawił, zastał ją obskidłą socy- 
nijanami, Sam atoli porzuciwszy błędy tej sekty, nie odmówił jej zwolennikom 
pobytu Tu ich pastorami byli sławni: Piotr Stoiński, Schuman, iSehlichfing 
i Stanisław Lubieuieeki. a liczba osób gminy wynosiła tysiąc. Tu po zniesie
niu r. 1638 rakowskiej,  powstała s tawna aryjańska szkoła, do której młódź 
■a Polski, Niemiec i W ęgier  jezdziła. Tu w ielu uczonych z daw7na mieszkało, 
pomiędzy innymi zaś ,  założyciel sekty Faust Soeyn , ostatnie swoje lata, 
przyciśniony chorobą, przepędził i zakończył życie dnia 3 Marca 1604 r., po
chowany i mową pogrzebową uczczony przez StoińskiegriJN miejscowego pa
stora Jakoż przed 30- tu  laty odkryty został w Łukławicach grób Socyńa'. 
w miejsce zarosłem staromi drzewami, przywalony ciosowym kamieniem, na 
którym w^ykuty napis w  języku łacińskim, włoskim i polskim, świadczy o po- 
grzebionych zwłokach tego głośnego w' dziejach refermatora. F. JM. S.

ŁukllO, miara, używana w najdawniejszych wiekach na Rusi. Wspomnia
na w Prawd-zt/fyrmhiej (art. 5 i 65), mniejsza od korca, J. 15. Rakowiecki 
ż ród łosiów wyprowadza od lę h n . tuku zakrzywiania. „Obdarłszy leorę 
z  drzewa, z której najłatwiej potrzebne naczynie zrobić mu było mo/na, na
zwa^ .Słowianin korcem , inne naczy iliecłatwo mu było wygiąć z cienkiej dra
nicy, które nazwał [jthnem fi {Skromia r w h a , Warszawa. 1820 r., t. lX  M .a-  
ra pod tąż nazwą dotąd znaną jest w Dalmacyi. K M7. W.

ŁukOCZ (herb polski). Na tarczy, w polu czerwonem kawał muruękz któ
rego dzik wychyla łeb. miejsce kłów zakopują dwa kłosy pszenne. Na heł
mie trzy pióra strusie.

L llkO dZiobek  l kulek) cl Lu fi, I m E  Rodzaj ptaków brodzących, o jednym 
tylko gatunku I . c)/)’S0)'ki.s Temm., mieszkającym w Afryce i wypadł owo tyl
ko w południowej Europie postrzeganym. Ptak ten Wielkości drobnych biegu- 
sów (T?‘rng(/i, ma dzióh łukowały, a nogi. trzy palcowe. W i. T.

Ł n k o ja n ó w ,  miasto powiatowe gubernii Nizszoniwcgrodzkiej, leży o 25 
mil na południe od Niższego Nowogrodu, nad rzekami Tieszą i Fhwoszezów- 
ką. Przy  utworzeniu gubernii Niższonowogrodzkicj,  Łukojanów mianowany 
miastem, z osady okonomiczpej. I,ęgóż nazwiska. Obecnie ma mieszkańców 
3,500 głów pici obojgą, 2 cerkwie, 3 zakłady fabryozne i około 2,000 r? 
wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kupcy tutejsi prowadzą handel zbo
żem. —  Lukojanow skipow iat, zajmuje powierzchni 98 mil kwud.; z tych zie
mi uprawnej 226,000 dziesięcin, łąk 26,500 i łasój* około 300,000 dziesięcin. 
Liczba mieszkańców wynosi 140,000 głów płci onoiga. Miejscowość powia
tu jest w ogóle równa i nizka. szczególniej nad brzegami Tieszy. Na wosnę
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wszystkie prawie rzeczki powiat skrapiajace (Ałatyr,  Irset,  Rudnia, lnsara, 
Chwoszczówka, Kalsza i inne) wzbierają; ztąd powiat w łąki obfituję. Grunt 
składa się z czarnej ziemi, zmieszanej z piaskiem i jfe t  bardzo zyzny. Oprócz 
zboża s*ieją wiele konopi i lnu. Mieszkańcy trudnią ?fę nadto róznemi prze
mysłami, jako to: tkaniem rogóżek robieniem kół i wyrobem żelaznych przed
miotów'. J, Sa.'..'

Łukomla, miasteczko w dawnem w ojew ództw ie  Witebskiem, dziś w g u -  
bernii Mohilew'skiej nad rzelfą do Uły wpadającą, niedaleko jeziora położone,
0 4 mile od Czarnik odległe, niegdyś obwarowane. Był to zbór Kalwiński.

Ł a k c m s c y , książęta Gniazdem ich rodzinnem było miasteczko Łukomla
nad rzeczką wpadającą do Uły, niedaleko jeziora, cztery mile od Czasznik; na
leżało kiedyś do Potockiego, potem zaś do Witebskiego województwa. Zdaje 
się, że przodkiem książąt Łukomskich był książi Andrzej W igunt Olgierdo- 
wić£, który rozpoczął wojnę domową przeciw Jagielle na Litwie, wtenczas, 
kiedy wici1 i książę obrany królem Polskim jechał na ślub z Jadwigą. Miał 
ten książę Połock na dzielnfoą, ale dawno go stracił, chciał przy sposobności 
teraz dawną stolicę odzyskać. Z pomocą Krzyżaków opanował Łukomlę, któ
rą  zdobył po długim i upartym boju. Tu został książę} Krzyżacy zaś uderzyli 
na Połock, wkrótce uległy mu też Dryssa i Druja. Za nadejściem Skirgiełły
1 Witolda, mistrzowie inilandzki i pruski opuścili Andrzeja , ' Łuk orni a była 
szturmem wzięta i osadzona, później Połock zdobyty. Andrzej dostał się do 
niewoli i miał odsiadywać dożywotnie więzienie w Chęcinach, ale po trzech la
tach wypuszczony, poległ w boju nad Worsklą w  r. 1399. Podobno prze
szedł na stare lata do Kwśeioła rzym skiego/1 Synów miał trzech: jeden Michał 
stużył wojewodąAv pułkach moskiewskich i poległ w r. 1385 pod Razaniem; 
drugi niewiadomy z imienia, domyślająPsjię, żfe Sijmćon. poległ przy oblężeniu 
Połoeka r. 1386 przez Krzyżaków- (Lal! Nikon., t. IV, str. 147, 151; Karam- 
lyn t, V, przyp. XI f*  trzeci Zwani, był księciem w Pskowie w r. 1431. Miał 
kyć i czwarty Fedor , od którego wywodzą rodzinę kniaziów' Połubieńskich, 
jakoż rzeczywiście wnuk tego Fedora Jędrzej Fedorowicz, był księciem na 
Lubnie (Niesiecki). Być może','od któregoś z braei F'edora pochodzą Łukom- 
scy, bo uderza ta okoliczność, że W igunt tak mocno zdobywał Łukomlę i tak 
dzielnie jej bronił. Jagiełło mógł któremirs z jego synów', to miasteczko w y
znaczyć na dzielnic^. ' Pano ćftli‘'śobie kśiążrta z w ładzą ,'rozleglejszą nieco 
jak inni właściciele ziem nań swoją ziemią, w czem zażywali przywileju słu
żącego innym książętom pochodzenia litećMuego i władza ta ich przetrwała na
wet czasy K ygm unt^Augusta i Stefana Batorego. Za Zygmunta Augusta 
był spór o granicę pomiędzy województwem Połockiem a Witebskiem i król 
na sejmie walnym sjira’<vę rozstrzygnął. Tymczasem za Stefana skarżył się 
Stanisław Pac wojewoda, i w ogóle cała szlachta witebska, że Potoczanie 
z kancellaryi królewskiej wynoszą przywileje, przez które wdzierają się 
w granice powiatu Witebskiego. Król z Kamieńca d. 25 Listopada 1576 roku 
posłał do wojewody połockiego Dnrohostajskiego, żeby przestrzegał pomiędzy wo
jewództwami wskazanej przez króla Zygm.unta granicy, t. j. rzeczki Obola w dół 
do Dżwiny, potem Dźwiną w górc aż po gronicęl kniaziów Łukomskich.” ł)o- 
rohostajski namiestnikowi Lepelskiemu miał polecić, żehy granic łych nie prze- 
stępowal {A kty  rap. Hoss. t. III, str. 200). Te w liście królewskim wska
zane granice książąt Łukomskich, odzywmją sic jesAize tradycyjnem wspo
mnieniem udzielności. Rodowodu książąt wszelako w prostej linii od Andrze
ja Wigunta, wyprowadzić jeszcze nie można dla hraku mnteryjnłów. Stryj
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kowski prawi, ze drugą żoną Witolda była Maryja, córka księcia Andrzeja
Łukomskiego 1 Starodubowskiego (wyd. 184.6, t. I I ) ,  wiadomość ta podej
rzana.— Pierwszy Kniaź Lukomski wspominany w dziejach był Iwan. Nie
proszony o to chciał przysługę zrobić Kazimierzowi Jagiellończykowi i prze
brał się do Moskwy w zamiarze otrucia groźnego wroga Litwy Iwana W asi
lewicza. Wszedł w  jego służbę i mile przyjęty wydał sie nieostrożnie, uwię
ziono g o  zaraz i znaleziono truciznę, która starczyła za dowód. Zgubił kilku 
ludzi i Sjam zginął. W ykryło  się, ze dwaj bracia Smolenszezame, Alexy 
i llohdan $elewinowie, jeńcy w Moskwie, mieszkając swobodnie, znosili się 
tajemnie z Litwą i oosyłaii wiadomości do Alexandra Jagiellończyka, sam 
Lukomski oskarżył kniazia ifedora Bielskiego, że chciał powrocie do Litwy 
Lukomski i łaciński jego tłumacz Matijas podobno Polak, byli ępaleni na 
brzegu rzeki Moskwy w klatce (Styczeń 1493 r . ). Bohdan zabity pod knu- 
tem, Alexv ścięty, kniaź Bielski zesłany do Galicza (Karamzyn, wyd. Ejnerl. 
t. VI, str. 150). Może syn tego Iwana Fedor Iwanowicz, bawił ua dworze 
królewskim, może jeszcze Alexandra, ale najpewniej i niezawodnie 'Zygmunta, 
ale późnie] zdradz.it zaufanie króla: w czasie buntu Glińskiego, „był na straży 
od panów z Lidy,’' kiedy wojewodowie moskiewscy już się rozwijali po Li
twie, Gliński go ujął, kniaź przyjechał do niego i wojewodów moskiewskich 
pod Mińsk, a za nim drugi dworzanin królewski Jan W ydra „i lach Zoiud.” 
Lukomski bardzo byt potrzebny Glińskiemu, który o nim tak pisał do wielkiego 
księcia w Moskwie, wychwalając swoją przy^tugę: „jacy ludzie przybyli 
z królem, w Litwie być mają, a też dla których przyczyn insi ludzie nie mogą 
być, tego wszystkiego on świadomy, ponieważ przez wszystkie te czasy mie
szkał przy królu” ( Akt)y zap. tło%. t. II, str. 2:1). Oprócz tego Pedora, inny 
kniaź Lukomski A n d r z tj  należał do stronników G1 i (jakiego i razom z nim bunt 
oodniósł; w czasie wojny zaś z Dymitrem Zyżerskim, toz z Iwanem llierec- 
kim bawił w  Poczepie, (Kararnz. t. VII, str. 14. —  Za czasów Zygmunta Au
gusta kniaziowie Lukomscy szlachetnie służą Rzeczypospolitej. A ndrze j in
ny, nie ów zdrajca, był posłem pełnomocnym z Połpckiego na sejm warszawski 
ku zawarciu Unii w r 1584 ^Andreaa d u x  La/comtensis” (  VoL Leg. tom I, 
str. 646). Pisze tego kniazia, później Okolski wojewodą nowogrodzkim, :ilo 
Niesieeki z łe g o  mieści pomiędzy Hornostajem, a Pawłem Sapiehą; llornostaj, 
jak to ze źródeł urzędowych wiemy, był wojewodą jeszcze w r. 1554, a już 
r. 1556 Sapieha, który i r. 1567 był wojewodą. Na Lukomskiego więp, nie
ma tu miejtącą, chyba na wojewi .uztwo wstąpił po Sapieże. Niesieeki mylnie go 
też pisze na sejmie r. 1564 chorążym Potockim. Jednocześnie \*a ciągu po
granicznych wojen z Moskwą, za buławy Romana Sanguszki walczył kniaź 
Sęrg ijusz  Lukomski; z Birułką i Suchodolskim wyszedł 2. Witebska i Śurozyka, 
napadł nr włość szczuczeską w 1,500 ludzi i pobity d. 8 Czerwca 1565 r., 
sam s;ię dostał do niewoli, (Kararnz. t. IX, przyp. 210). Dzielniejszy był Kon
sta n ty  „s ławny rotmistrz pod Ułą r. i5 6 8 .’ Rzeczywiście, ostatnie zw y
cięstwa Sanguszki pod tym grodkiem odnosili rotmistrz Tyszkiewicz, Wojna 
i kniaź Lukomski (Paprocki, H erby, wyd. Turowskiego, str. 831). Za S tefa
na Batorego tenże kniaź Konstanty, w  r. 1579 zdobył Turowlę pod Moskwą 
swym pułkiem kozackim, podesłany przez hetmana Mikołaja Radziwiłła 
(Stryjkowski). Kniaź Konstanty został za Zygmunta Augusta dzierżawcą, 
to jest siarosią niskim pogranicznym czuw ał ua tej Ukrainie litewskiej ou Mo
skwy. Posadził go na to miejsce Radziwiłł Rudy. List mamy króla z d. 11 
Kwietnia 1571 r. do tego kniazia, żeby przez poddanych zamku niskiego albo
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przez innych ludzi czyni) wywiady w  ziemi moskiewskiej, o tamtych spra
wach, o liczhie wojska i t. d. Król zlecał listownie Radziwiłłowi, przez knia
ziów albo urzędników i kniazia na zamku ulskim w razie jego nieobecności 
{A kty  Zap. Boss  t. NI, 157). Uderza w  tym liście popularność królewska, 
Zygmunt, August nazywa kniazia Kostusiem, Kostiucha. Byli wtedy kniazio
wie dyssydentami. Frt/dert/h , Fedor, urodzony z rodziców dyssydenckich po
wrócił do Kościoła, był to pewno ów Fedor podkomorzy orszański, który z sejmu 
r. 1609 wyznaczony komissarzem do rozgraniczenia powiatów lizeczyckicgo 
i of zańskiego ( Vol. Leg. II, 1686). B orys  sędzia ziemski orszański, miał 
dwóełi synów, Iwana i Wasila. //ran  fundator w Łukomln franciszkanów, 
był także sędzią ziemskim orszańskim. Syn jego także W asi/ Jwanowicz Sę
dzio sprzodat Annie z Ogińskich S.etkiewiczowej, podkomorzynie brasławskiej 
pod Orszą trzy włości, Swistołki, Tiszynn i Woraksino na rzecz monastyru 
kut.eińskiego w llrszy ( Akty Zap. Boss. t. IV, str. 521). Iwana synem miał 
być B om nn , d/u :dzic na Szozydacie, poborca z sejmu r. 1609 w orszańskiem 
(Vot. Leg. t. ł l ,  str. 1693). Wtenczas już tytuł kniaziowski szedł u Łukom- 
skioh w zapomnienie, Romana zówią koij(stvtucyje tylko urodzonym. 
W  dobie rozwijającego się nierządu, Łukomscy także dostarczyli Rzeczypo
spolitej kilku z tych szalonych postów, dla których nic nie było świetego. 
Można powiedzieć, że po Sicińskim najlepiej teoryjć jego pojęli Łukomscy bra
cia. ‘ jeden z nich wprawił się tak w  zrywanie sejmów, że jteżeli interes czyj 
wymagał ze by nowy zerwać. L i l k o  niskiego umyślnie obierano posłem. Dla 
togo oiirany był w Mińsku w Styczniu 1668 r. (Chrapowicki Dyaryjusz, st. 4 )  
Na sejmie prawił więc liukomski nie bywałe rzeczy, ażeby tylko wywoływać 
zgorszenie, np, że król zrzekał się na kogoś Litwy niby dziedzicznem prawem, 
na co sama zezwalała I.'Owa, chciał dowodzić tego i sandomierzanie uwićrzyli 
obstawali przy nim. Skarżył kanclerza Pana, że nazywa Litwę swojem księ
stwom. Ale na to się śmiano? bo każdy ze szlachty powiadał, „moje woje
wództwo.” Jednakże takie dzieciństwa zawieruszały spokojność, przeciągały 
sessyie sejmowe, burzyły Litwę, a zwłaszcza domowników' Paca. Nie lubił 
Lukr.m.ski senatorów i zwykle drwił z nich, przy pewnej sposobne łoi więc po
wtórzył na tym sejmie: „non senatores, ale oulneratores, bo non sanami., ale 
ip J n e m n t Hplitę." Domagał się zniesienia wojska, oskarżył Paeów, że Kanclerz 
krzywdzi, go w sąsiedztwie, wydał na niego infamiję, którą optąoiwszy wolny 
jest od napaści, toż na hetmana, że grozi mu kijem i padł krzyżem i błagał kró
la ażeby go wziął pod swoją opieke i wydał mu list zaręczuy na hetmana. 
Nazajutrz inni sejm zerwali (Chrap, ,str. 11 —  24). Był posłem na sejm ele

kcyjny Michała i skarżył panów', że brali pieniędze franłuzkie. Obrany deputa
tem z Orszańskiego do spisywania exorhit,aricyi; lubo wielu na niego nie po
zwalało. Po elekcyi spierali si° Radziwiłłowie z Pacami o godności, zaw ie
rali z sobą umowy i królowi nie dawali przez to władzy, Łukomski od Radzi
wiłłów poduszczony, nacierał na Paców (tamże, str. 108 —  138). W K wie
tniu 1672 r. dwaj bracia Łukomsoy obrani posłami w Witebsku, wbrew he
tmanowi Pacowi. Na sejmie tym obadwaj bracia nie pozwalali na konfedera- 
cyję generalną przy królu, aż im zagrożono wyrzuceniem z okna. Nic to jednak 
ich nie pohamowało, zawsze pijani, ciągle przeciw królowi wrzeszczeli, elioi inż 
króla bronił cały zastęp szlachty przeciwko zabiegom kilku senatorów (tamże, 
str. 283— 293). Jeden zapewne z tych swoich braci Fedor, był z sejmu w ro
ku 1670 komisarzem do podziału Łojowa i Lubecza na zasłużonych ‘ołnierzy 
litewskich ( Vol, Leg. t. V, 53. wyd. Ohryzki). Poseł na sejm konwokacyjny
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w r. 1674 podpisał się spolszczając imie: Dadzibóg Je rzy ,  na akcie konfedera- 
cyi generalnej (Fol. Leg* <• V, str. 248). Był wtedy podczaszym i wójtem 
mińskim. Podpisał ją  warując prawa Kościoła rzymskiego. Klekcyją podpi
sał Teodorem r 1674 z województwem mińskiem Js t r .  326). Teodor później 
w  r. 1678 sedzią .ziemskim witebskim, komissjwz do rozsądzenia-sprawy ka
pituły wileńskiej i dominikanów witebskich z mieszczanami wifebskiemi (Fol. 
LejLA. V, str. 638). Sędzią pogranicznym województw Białoruskich od Mo
skw y w r. 1690 (str. 827)  Nieprzyjaciel Sapiejiów był w bezkrólewiu stron
nikiem saskim i zaw sze sędzią, deputatem witebskim do paktów, które podpisał 
^ a tm fg - r  om.nes cnacqvatione,et ordinationr, w. x. L. (Fol. Leg. t. VI, 40). 
Inszy  spóiczosny mu Samuel EustarJn/, mąż wiejbje od w aziiy, rotmistrz 
i pułkownik, szczęśliwy przeciwko Moskwie i Krzyżakom, fundował w  woje
wództwie Połockiem na Ule z Bronisławem PrzysieiAdm dominikanów prowin- 
cyi ruskiej, co zatwierdziła koństytućyja r. 1678 (V(fl. Leg. t. V, str. 632). 
Był skarbnikiem orszańskim. Alexandtr, sędzia orszański, podpisał elekcyję 
Jana Uf (Fol. Leg. i. V. su \  309). Na tycli Łukomskich nagle nam/się u ry 
wa w Rzeczypospolitej. Byli jednakże i dalej,.bo Samuel zostawił potomstwo, 
ale zupełnie podupadli i zniknęli, jedna jakaś linija przeszła do Moskwy i dzi
siaj nawet jeszcze sa w Rossyi książęta Łukomscy. /ai ęzasów .swojej w Li
twie świetności, mieli znakomite związki rodzinne. Bohdanę Luknmską 
wydali za Jana BrodaCza Radziwiłła, marszałka i kasztelana trotekiego, inną 
za Teodofa Sapiehę. Sami żenili się z księżniczkami !>rin kiemi z Sokoiina 
Nieśiecki nadaje im herb Roch, inni Jastrzębiec jak Połubińskim ale Łukom
scy musieli miec swój jaki wbysiiy. Jul. B.

Ł nkO T.rk i  (Andrzej),"nrehidyjakoii krakowski, doktor ś. Teologii, biegły 
w  prawie kościelnym i żarliwy opowiadacz słowa Bożego, kanonik kujawski 
i sandomierski, został kanonikiem krakowskim 1615 r, arehidyjakouem 1 <>36 r.j 
zapisał dwie wsie swme na.Tjczynki miłosierne, a liczną bihlijofeke kościołowi 
ś. Piotra w Krakowie. Umarł (auiże 1637 r. Wydał z druku I )  Obrona 
u ii/w on /a  nod jedną  osobą S a kra  me ufa Gial& i  K rw i Chrystusa Bana. (K ra 
ków, 1619, in 4-!o) ,  śkięrowaue przeciwkp ewangelikom; 2) M iuha dobrego  
i  szczęśliwego -umiera nldlrze& z  tiórnączona. z łacińskiego Bcllarmina (tamże, 
1621); 3 ) Exam.en. kazan ia  G rzegorza z  Ż arnoirra . które w sw ej Postylli 
przm iiako  A. Sahra tdęyfow i'w yda!  (tamże, 1624). F. M. S-

S-UkÓWj miasto I r a m w e  rządnw_e w gubernii Lubelskiej, na nizinie wśród 
Jagow m u l  rzeką Krzną, przy trakcie pocztowym z miasta Siedlec do Lublina,
0 7 mil od leg,o ostatniego °dlogfei- Kiedy i przez kogo założony niewiadomo 
WszęAże jest to jedna ze starożytnych, osad pogranicznych dawnej Polski
1 zdaje się że tu pierwiastko wie któryś z Piastów panujących w Małej Polsce, 
musiał wznieść zamek drewniany, dla wstrzymania napadów uporczywie w po
gaństwie trwających Jadźwingow na Podlasiu Ju ż  w połowie XIII w. dzieje 
nasze wspominają o Łukowie jako mieście szozuptein wprawdzie i nądznem. 
lecz dla położenia swegp.na pograniczu Litwy i Jadźwingow bardzo ważuera. 
Zdaje się ż ę ło  Byt punkt z którego ówcześni opowiadacze .w iary  chrześcijań
skie! robili w ypraw y s'v\ oje apostolskie do tej części Litwy i Rusi, która w po
bliżu się rozciągała. Bolesław W stydliwy, mając w Łukowic zamek osadzony 
załogą i kasztelana rządzącego całą ta zieńiia, a usiłując wszclkbnni sposoba
mi powjjciiignąć ciągle powtarzane napaść,i zuchwałych pogan, zaprowadził tu 
w  r. 1250 Tomplaryjuszów, klórzy zarazem obowiązani byli nawreae Jadźwin- 
gów do wiary Chrystusa. Pomagali do'tego Bolesławowi franciszkanie, nai-
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gorliwsi w  owej epoce apostołowie w  tych stronach, a mianow icie jeden z nich 
imieniem Bartłomiej rodem Czech. Z jego to rady Bolesław Wstydliwy, gdy 
wielu nawróconych nawet Jadźwingów rzucało wiarę i z Litwinami się wią
zało, postanowił wyjednać u papieża oddzielenie częśc) znacznej kraju od 
dyeeezyi krakowskiej i ustanowienia biskupstwa nowego w Łukowie, który 
dotąd razem z ziemią lubelską do województwd''sandomierskiego należał. J a 
koż komissarze wyznaczeni w tym celu od Tnnoeenfego IV papieża, a miano
wicie ló|>at ówczesny w Polsce, opał Mezaneński, zjebhali do Łukowa r. 1254 
dla erygowania tu nowego biskupstwa, ale znalazłszy miejsce ilieodpoWie
dniem na założenie katedry biskupiej, naznaczyli ją  w Chełmie. Nieustające 
nigdy napaści pogan sprawiły to flakonie*' że Bolesław W sfydliwy zrobiwszy 
na nich wielką wyprawę r. 1264, zwiódł z Jadźwingami krwaw ą bitwę i sta
nowcze odniósł zwyeięztwo, gd/ie^ćały ten lud prawie został wybity. Słabe 
jego ostatki zmieszały się! z Litwinami, opuściwszy rodzimie Podlasie, gilzie 
z Polaków i Mazurów nowe osądy poroniono, małą zaś liczba jeńców gwałtem 
ochrzczonych pozostała na dawnych siedzibach. Historyją nie powiada gdzio 
zaszła wralna ta rozprawa, ale miało być podanie miejscowe, że bój odbyt się 
pod Łukowem. Historycy też nasi dając temu wiarB jedni za  drugimi powta
rzają, iż na pamiątkę owrej bitwy znajduje się na polach pod samem Łukowem 
znaczny kopice, dotąd mogiłą Jadźwingów przoz lud nazywany (S/ar. Pols. 
f. II. str. 1161). Tymczasem nó miejscu nie ma żadnego śladu, aby kiedy
kolwiek był (ain jaki kopiec i najstarsi ludzie żadnego podania o Jadźwingach 
nie przechowują;. Nierychło jednak, bo aż za W ładysław a Jagiełły, zaczął 
Łuków używać prawdziwych swobód miejskich i przychodzić do pewnej po
myślności.' Przywilejem r. 14011 w Szozekarzowie danym, przeniósł ten król 
po raz pierwszy miasto z jirawa polskiego na niemieckie. Kazimierz Jag ie l
lończyk, celem przyczynienia się do wzrostu jego, nadał mu znajdiijącsię w Łu
kowie 1445 larg t ygodniowy, znosząc odtąd targi po wsiach okolicznych się 
odbywające. Pomimo (o wszystko, musiał być Łuków bardzo jeszcze nędzną 
mieściną na ówczasj kiedy Alekander Jagiellończyk, przywilejem wydanym 
na sejmie w Radomiu 1505 r., mając wzgląd na ubóstwo nadzwyczajne Łuko
wa i pragnąc temu zaradzić, obdarzył go sto mwiiemi swobodami i dochody na 
ten Bel przeznaczył. Za obu Zygmuntów miasto przyszło do lepszego bytu 
i przybrało postiirapozorniejszą, nieraz bowiem sami królowie; odwiedzali to 
miejsce na samej drodze do Litwy położone, gdzie w zamku czyli dworze 
swoim drewnianym przemieszkiwali. Jeden ze starostów łukowskich. Krzy
sztof Szydlowiecki, kasztelan krakowski i kanclerz w. kor., obwarował w ła-  
snein staraniem i nakładem miasto wałami i przekopem dla zabezpieczenia 
mieszkańców od nagłego napadu nieprzyjaciół. Zygmunt I wracając r. 1530 
z Litwy, sam to oglądali przekonawszy się, że z powodu wzniesienia tych waro
wni nie mało domów zrzucić musiano , niektóre zaś place i zabudowania mie
szczan uszczuplone zostały, przywilejem tegoż roku na miejscu zaraz wyda
nym, uwolnił mieszkańców wieczyście od płacenia pięciu grzywien moilety li
czby polskiej na potrzeby Rzeczypospolitej. Za panowania tegoż króla dba
jącego o pomyślność tutejszych mieszczan, ' wyrokiem jeszcze w  ro
ku 1513 zapewniono między nimi a starostą zgodę o młynowe i inne dochody. 
W  tymże czasie Łuków uległ wielkiemu nieszczęściu, pożar okropny w ro
ku 1533 całe miasto prawie obrócił w  perzynę, tak, żc warownie nawet zru j
nowano zostały a mieszkańcy cały swój dobytek stracili. Litując się zacny ten 
król nad smutnym stanem mieszczan Łukowskich, uwolnił ich w r. 1534 od
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opłaty podatku szos zwanego, od wszelkich myt w calem królestwie pobiera
nych i od dostawiania woza wojennego, na la t  18, od czopowego na rok jeden 
a od podwód na lat 2. W arował jednak, i e  za tak wielką alg.e* obowiązani 
są w  przeciągu pięciu lat odbudować albo wszystkie, albo większą czjęśt' do
mów pod utrata gruntów i obwarowanie miasta przywieść do takiego stanu, 
jaki był przed pożarem. Również tym oraz innemi przywilejam. w  Wilnie 
w  r. 1531, 1513 i 1511 datowanemi odnowił dla Lukowa prawa i przywileje 
od poprzedników nadane, które podczas ognia ze skrzynką do wody wrzucone, 
butwiećzaczęły. Zygmunt August często w podróżach swpich do Litwy za trzy 
m ywał się w'Łukowie, a raz w r.  1553, jak piśze w swojej kronice Górnicki,dla 
wielkich roztopów tydzień tu mieszkał. Potwierdzał on wtedy dawniejsze na
dania miastu i now'emi swobodami obdarzył przywilejami w r. 1550 ,1553 ,1555  
i 1570. Toż uczynił Stefan Batory w  r. 1578, Zygmunt 111, w r. 1589, 1005^ 
i 1623. W ładysław EV w  r. 1633, Jan Kazimierz 1651. Mieli. Korybut 1671, 
Jan  Sobieski 1682, August I I  1727, A ugust 111 1750, nakoniee Stanisław Au
gust. w latach 1766 i i791 . Starozakonni mieszkańcy Lukowa posiadają dotąd 
w  swoich rękach przywileje i prawo nadane im na rozmaite swobody p rzezJa -  
na Kazimierza w  r. 1652, odnawiający dawne przez pozi r utracone Mich. Ko
rybut a z r. 1671, Jana 111 z r. 1680, A ugusta  II  z r. 1699, Augusta 111 
z r. 1751, wreszcie Stanisława Augusta 1792, który to ostatni przy wilej obJa- 
towany został w  aktach ziemskich lubelskich w  r. 1796 i w  aktach ziemskich 
łukowskich w  r. 1803. Erazm Romaszewski, koniuszy koronny, starosta tu 
tejszy, fundował za murami miasta hernardynów i kościół im drewniany 
w r. 1629 wystawił,  który za panowania Stanisława Augusta w r. 1770 ze 
składek i ofiar wymurowanym został. Utrzymywało się miasto w dosyć dobrym 
bycie w  porównaniu do swego położenia, aż do nieszczęśliwych czasów 
Ja n a  Kazimierza. Podczas najścia kozaków, starożytny farny kościół dre
wniany już  w  r. 1250 istniejący spłonął, również jak inny kościółek podo
bnie? dawny ś. Leonarda ze szpitalem; bernardyni tytko ocaleli. Zaraz po tej 
klęsce naszło w r .  1656 wojsko siedmiogrodzkie Rakoczego i całe prawie mia
sto zrabowane i spalone zostało, tak że lustracyia z r 1659, zaledwie już 37 
domów osiadłych naliczyła. Blisko przez pot wieku w  zupełnem zubożeniu 
zostawał Łuków', aż póki now'o instytucyja tu zaprowadzona nie w ydźw i-  
gnęła go z odrętwienia. W  r. 1695 na prośbę szlachty Łukowskiej licznie 
w  okolicach osiadłej, a od Bolesława Wstydliwego jeszcze różne przywileje 
i nadania za  męztwo w walce z Jadźwingami okazane posiadającej, przybyli tu 
pijarowie. Zrazu na przedmieściu osiedli dopóki im kościotka drewnianego 
i domu nie wystawiono w  którym dopiero zamieszkawszy otworzyli w r. 1701 
szkołę o 4 klasach. Felicyjan Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, z tejże 
samej szlachty łukowskiej pochodzący, chcąc zostawić pamiątkę dla sie
bie w  rodzinnem miejscu, zrobił w  r. 1730 przy niej fundusz na utrzymanie 
konwi ;tu Szaniawskich dla dziesięciu alumnów ubogich swojego imienia. Kol
legijum pijarskie murować zaczęto r. 1733 i tu był przeniesiony nowicyjat 
z  Podolińca r. 1714. Kościół stanąi w r. 1762, podług planu budowniczego 
Antoniego Solan go. Słynne ich szkoły pierwotnie jako kolonia akademii kra
kowskiej, od roKu zaś 1785 wytącznie pod zarządem komissyi edukacyjne^ 
potem od r. 1821 podniesione do stopnia wojewódzkiej o 6 klassach. w osia (nich 
czasach gimnazyjum, zwunięte zostały w  r. 1852 i przeniesione do Siedięp 
wraz z dwoma konkwiktami. dziś stypendyjami, imienia Szaniawskich i Izdeb
skich, ten ostafni w r. 1787 na 2 alumnów' ze szlachty łukowskiej fundowany.
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dotąd taniźe otrzymują się. W  szkołach łukowskich pobierali nauki, pomiedż> 
innymi sławny nasz naturalista Kluk i nowożytny filozof Bron. Trentov-ski. 
W zrosło tedy znacznie miasto w  ciągu X V III  w. i około 60 domow murowa
nych w  niem stanęło. Sejm w  r 1775 ustanowił kasztelanią łukowską, na 
którą wyniesiony został pierwszy i ostatni Jacek Jezierski.  Dziś Łuków liczy 
ogólnej ludności 3,d ii głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1056, staroza
konnych 2,255, pierwsi utrzymują się z  ro ln ic tw a'’ drudzy z handlu, przemy
słu i z rzemiosł. Domów murowanych ma 46, drewnianych 198. De znaczniej
szych budowli należą kościół i klasztor oo. bernardynów^, w  którym nabożeń- 
stwo,parafijalne się odbywa. Zdobi go fronton z dwoma niewielkiemi wieżami, 
pierwotnie kolorami malowany, które iednak z postępem czasu wypłowiały. 
W szakże można rozpoznać' na nim wyobrażenia ś. Heleny, śs. Franciszka 
i Antoniego, oraz błogosławionego Ładysława z Ciel nowa. W ew nątrz  ma 
piękne malowane presbiteryjum, ołtarze w rzeźby bogate w znacznej części 
złocone, cokolwiek ołtarze W arszawskiego kościoła ks. bernardynów przypo
minające. Gmach ten przyozdabia miasto, gdyż z powodu znacznej wysokości 
swojej o mile przeszło jest widzialnym. Drugi kościół księży pijarów jest 
także wysoki, z dwoma dosyć znacznemi wieżami, bardzoby się do ozdoby Łu
kowa przyczyniał, gdyby go nie zasłaniały drzewa z poza których nic tak da
leko widzieć go można. W ew nątrz  nie ma on nic osobliwego i w ogóle jest 
ubogi. Nalconiec istnieje tu trzeci kościółek drewniany na cmentarzu pod ty
tułem s. Rocha. Klasztor zaś pijarski w którym mieściły się niegdyś wyżej 
wspomniane szkoły, dziś opustoszały do upadku si§ chyli. Ze świeckich budo
wli są tu uwa domy murowane rządowe, jeden zajęty na bióro powiatu, drugi 
zaś w  którym był przedtem konwikt imienia Szaniawskich, dziś na użytek pry
watny obrócony Nadto jest tu ratusz murowany, takichźe 14 kramów i odwach, 
drewniane zaś bydłobojnia i szopa na narzędzia ogniowe, wszystko ubezpie
czone na summę rs. 117,940. Miasto całe brukowane ma 2 cechy rzemieślni
cze, szeweki i krawiecki. W ładze rządowe są: bióro powiatu, sąd okręgowy, 
expedycyja pocztowa, urząd skarbowy, magistrat, naczelnicy źandarmeryi 
i inwalidów, szkoła elementarna, szpital powiatowy, apteka jedna. Targi są ty
godniowe a jarmarków 5 do roku. F. M. S.

Łąkowe, Wieś w  powiecie Pułtuskim, posiada cukrownią Łubieńskiego 
i Schura będącą, dwiema machinami o sile 8 koni parowych poruszaną. Cu
krownia ta wyrabia około 800 cent. mączki cukrowej rocznie. A . W iśl.

T.ukowski powiat, leży w  gubernii Lubelskiej, w królestwie Polskiem, ma 
rozległości 64 mile kwadr jeogr. Ludność jójhti wynosi głów 109,896, a mia
nowicie płci mezkiej 53.232, płci żeńskiej 56,664; podług pochodzenia naro
dowego: Słowian 94,448, Niemców 2,403, Izraelitów 13,045: podług wyznań 
.eligijnych: rzymsko-katolików 94,308, prawosławnych 11, starowierców 118, 
ewangelików au g sb u rsk ich  2 ,396 ,ewangelików reformowanych 7, menoroni- 
stów 11, starozakonnych 13.045; podług ukształcenia: umiejących tylko czytać 
i pisać 12,076, posiadających wyższe ukształcenie 849, reszta, to jest 96,971, 
nie mają żadnego ukształcenia. W  miastach zamieszkuje 17,761, we wsiach 
92,135 głów. W  r. 1863. urodziło się płci mezkiej 3.018, płci żeńskiej 3,013, 
razem 6,031; zmarło płci mezkiej 2,453, płci żeńskiej 2,183, razem 4,636. 
7t całkowitej przestrzeni gruntów wynoszącej włók miary liowopołskiej 300 
prętowej 19.360, przyphda na grunta orne pszenne i , 0 ”'0, źytne 7,790, łąki 
1670, pastwiska 980, ogrody 350, lasy nrządzone 2,800, nieurządzone 2,700, 
zarośla 580 wydmy piasczyste 310, wody, to jest: jeziora, stawy, rzeki 270,
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biota i bagna 090, pod siedzibami i zabudowaniami 260, reszta pod innemi 
użytkami i nieużytkami. 9  gruntów ornych używane jest pod uprawę psze
nicy wtok 300, żyta 2,530, jęczmienia 480, owsa 1,380, grochu 270, gryki 
prosa i rzepaku 520, lnu i konopi 80, kartofli 660, buraków cukrowych 16; 
reszta pod inne drobniejsze uprawy Na tych gruntach wysiewa się i zbiera; 
wysiew: pszenicy czetwerli 3,830, żyta 29,680, jęczmienia 6,800, owsa 
17,700, grochu 2,360, tatarki 3,720, prosa 360, rzepaku 190, lnu 270, konopi 
220, kartofli 22,000, buraków cukrowych 100. Zbiór: pszenicy czctu'erti 
17,240, żyta 148,400, jęczmienia 27,200, owsa 71,000; grochu 7,080, tatarki 
10,900, prosa 2,160, rzepaku 950, lnu 1,080, konopi 880, kartofli 132,000, 
buraków 1,500; zbiór siana roczny dochodzi do 100,000 pudów. Fabryki: wo 
wsi Czechach fabryka sgkła i kryształów, produkcyja jej roczna wynosi rsr. 
60,150; w e wsi Faleneicach fabryka szklą rsr. 18,360, w  mipśęie Żelechowie 
fabryka krochmalu rsr. 1,854 zakład garbarski we wsi Frausdorflie,'produku
je rocznie za rsr. 18,960. Oprócz tych fabryk istnieją jeszcze inne pomniej
sze zakłady, jako to: garbarski, ^w iec i myilhij oleju ,t cegły  i sukna ordyna- 
ryjnego, których roczną prodnkoyje oznaczyć można na 65,000 rsr. Wartość 
towarów przywożonych na jarmarki i targi do miast w  powiecie Łukowskim, 
wynosi do 78,000 rsr., najwięcej ożywione pod względom obrotu handlowego 
jest miasto Parysów. Powiat Łukowski dzieli się na trzy okręgi sądowe: 
Garwoliński, Łukowski i Żelechowski, ma 10 miast, 91 gmin i 604 wsi.

Łukowsbie, tak zwano jezioro, położone w  królestwie Polskićm, gubernii 
Warszawskiej, powiecie Gostyńskim, gminie Iliałłe, w kolonii Łuków, pomię
dzy malemi wzgórzami, wśród gruntów lekkich piasezystyeh, wody swe roz
lewa na 30 morgach przestrzeni, mając głębokości od 6 do 9 stóp.

Łnksniany, jezioro, znajduje się w królestwie Polakiem, gubernii Augu
stowskiej, powiecie Kalwaryjskim, rozlewa, swe wody na 247 mor. przestrzeni.

Traasztalis, w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej,  powiecie 
Sejneńskim, gminie Duuibelo położone jezioro, ma rozległości 4 morgi.

Łlinna, miasteczko w  gubernii Grodzieńskiej nad samym Niemnem na pła
szczyźnie położone. Pyt tu jeden z najdawniejszych kościołów katolickich 
drewnianych na Litwie, należący do parafii Wotpiańskiej, który królowa liona 
majac w posiadaniu, dobra Łunnn zamieniła na osobną paraflje i hojnie uposa
żyła nadaniem w  r. 1546; koś.eiól ten przez czas i pożary zniszczony, odbudo
wał okazale z murn król Stanisław August w  r. 1782.

Łupa, szczapa , z kloca najmniej sześęTqąli grubego, sztuka drzewa prze
pisanej długości czyli polano, przez rozłupanie siekierą do opału przygotowa
ne. S zczapy  przysposobione w sążeń układają.

Ł a p e k .  W szołka skała czyli kamień, dający się dzielić na cienkie dese
czki, nazywa się łupkiem: wielka jest przeto łupków rozmaitość i ze względu 
na skład odróżniają łupki mikowe, kwarcowe, wapienne, piaskowcowe, gli
niaste, marglowe, porfirowe i t. d., które wszystkio są przydatne i bywają 
używ ane do krycia dachów, na posadzki, altany i t. p., tudzież na tablice do 
pisania. Do krycia dachów przed innemi gatunkami dają pierwszeństwo łup
kowi gliniastemu, którego najlepsze odmiany znajdują s i ę w  lesie turyngskim, 
w  górach kruszcowych pod Losnitz, na Harcu, w  Westfalii nad Renem, 
w Anglii i t. d, klóry dla tej przyczyny zowią łupkiem dachowym. Używają 
także do krycia dachów łupku wapiennego w  departamencie Aveyron we Fran
cyi, gatunku wapienia zwanego Zechszteinem łupkowym w Mansfeldskiem, 
łupku piaskowcowego w  Solling pod Holzminden, łupku porfirowego (fonolilu)
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w N ela" w  Owernii, łupku mikowego i kwarcowego w  Alpach, w i-Szwecyi 
i Norwegii. Przymioty dobrego łupku dachowego są następujące: powinien 
iatwo się łupać na cienkie, wielkie i równe tabliczki, nie ma wciągać w  siebie 
wielkiej ilości wody, powinien być dostatecznie spręż/stym i mocnym, tudzież 
wyiizymałym na działanie ognia. Znakomite pokłady tupku znajdują się 
a Niemczech, zkąd go i do nas sprowadzają, a mianowicie: na Harcu pod Go
si ar i lluttenrode, tudzież w Kalenbergskiem, Saalfeldskiem, Bajrejtskiem i in
nych miejscowościach. Łupek dachowy wydobywają z kopalni najprzód 
w  wielkich bryłach i ogromnych deskach, które następnie dzielą na de
seczki stosownej grubości, za pomocą dłót szerokich i cienkich, te w końcu 
rozbijają się na czworokątnych kowadełkach, ua części stosowne i zaopatrują się 
przez dekarza stosownie umieszczonemi otworami. Na tablice do pisania, po
wszechnie zwane tablicam i ęzyfroioem i (z niemieckiegoSchiefpr łupek), u ży -  
wają.się odmiany łupku gliniastego, odznaczające się twardością, czystością 
i czarnym kolorem, pochodzące z kopalni Probstzelle w  Saalfeldskiem. llo 
tego celu lupek rozbiją na cienkie tabliczki, te oskrobują narzędziem Żelaznem, 
wycierają piaskiem, polerują puiuexem i proszkiem węgla kamiennego i nako- 
niecioprawiają w  ramy drewniane. Laseczki łupkowe do pisania na takich,*0 
tablicach otrzymują się przez potupanie i stosowne oskrobanie łupku gliniaste
go, odznaczające ro sio złożeniem prawie drzewiastem, którego najlepsze gatun
ki pochodzą z Somienberg w  księstwie Ałeihrngen. Łupki w  ogólności w y 
stępują w  największem rozwinięciu w  formacyi węgla kamiennego i zawiera
ją  w  sobie mnóstwo skamieniałości roślinnych.

liMpieŻ, w języku łowieckim, kawałek jakiego pokarmu przywiązujący się 
do głowy plaka wypchanego, dla zachęcenia i wyuczenia ptaków drapieżnych 
do łowów.

lU D in a  (legi/men), tak w  botanice nazywają nasiennik czyli owoc nadkwia- 
towy, podłużny, nieco spłaszczony, dwuluszczynowy, jednokomorowy, zawie
rający wiele nasion w  jednym szeregu w  szwie dolnym naprzemian do obu 
łuszczyn przyczepionych. Przykład takiego owocu, zwanego w  mowie poto
cznej strąkiem lub strączkiem, znajdujemy w  grochu, wyce i t. p.

Ł lip if i  d r z e w o ,  pnbsto wzrosłe, bez słojów zawoistych, łatwo się w po- 
dtuż słojów na części dzielące. Takie drzewo jest zdatne do wyrobów bi
tych i dartych.

Ł’ipur, w  języku myśliwskim oznacza wilka.
Ł’I JUT, pod względem natury swojej zbliża się do włosów, rogu, paznokci, 

piór, i f. p.; ma posiać płaskich btonek, zachodzących na siebie, a do jej składu 
wchodzi białko ścięte, fosforan wapna, fosforan sody i n'eeo tlenku zelaza. 
Łuska pokrywa ciało największej liczby ryb, jaszczurkowatyeh, tudziez tar
cze żółwi; nią są także pokryte nogi ptaków, skrzydła niektórych zwierząt 
tej klassy, tudzież ogon niektórych ssących, jak bobra; skóra także wielu bez
zębnych pokryta jest łuskami; niemniej pyłek pokrywający skrzydła motyli, 
odrywający się za najmniejszem dotknięciem, składa sic z łuseezek dachówko
wato na siebie zachodzących, utwierdzonych w  błonie skrzydłowej za pomocą 
ogonkow tejże samej natury. W yjąw szy  łuskę motyli, Blainville podzielił t© 
okrywy skóry na trzy rodzaje, a mianowicie na łuskę nadskórną, skórną i wło
sową. Bo pierwszego! rodzaju należy łuska, która powstaje przez zgrubieh‘e 
albo sfałdowanie skóry we wszystkich jej częściach, fałdy zaś albo zgrubienia 
wysta ją mniej lub więcej ze skóry i jedne zachodzą na drugie dachówkowato; 
do tego rodzaju należą pokrywy łuskowate nóg ptaków i żól.vi, tudzież ea łe -

ENCYKLorKriYJA T.jM  XVII.
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go ciała jaszczurko watych. Do rodzaju łusek skórnych należą te, które roz
wijają się w zagłębieniach skóry i to są łuski właściwe rybom. Nakoniec t r z e 
ci rodzaj składają łuski składające się z włosów lub włókien rogowyi h z sobą 
złączonych, jakiemi są łuski pokrywające ogon szczurów, bobrów i t. p. W  bo
tanice łuskami nazywają liście i inne części rośliny nie rozwinięte, które się 
przedstawiają w postaci błon cienkich, suchych i skórzastych, niekiedy zabar
wionych, ochraniających jakiekolwiek organa. [Tżytki łuski dotąd są żadne, 
wyjąw szy  łusek pokrywających tarcze niektórych żółwi, a dostarczających 
tak zwany (ob.) szylkret (z niemieckiego iSc/ti/dkrofc).

Łaskina (Stefan),  jezuita, urodził się około r. 1724, pobierał nauki w aka
demii wileńskiej i wstąpił do zakonu Lojoli. Starszyzna widząc w nim zdol
ności niezwykłe do matematyki, wysłała go za granicę w podróż naukową.
0  swoim koszcie zwiedził Rzym, Włochy, Francyje i Niemcy. Po 10 latach 
wrócił do kraju, oddał sic astronomii i pracował naukowo jako professor, gdy 
król Stanisław Leszczyński w ezwał go do Nancy, na swego spowiednika. Po 
śmierci tego monarchy wrócił do W a rsza w y  z pięknym i kosztownym zbiorem 
narzędzi matematycznych, i zaczął w kollegijum jezuickiem wykładać mate
matykę i astronomiją. Zasłynął wtedy z nauki Łuskina i stał się przedmiotem 
uwielbienia tak samego króla Stanisława Augusta jak współczesnych uczo
nych: Naruszewicz pisat do niego wiersze: Fr. Bohomolee wciągnął go do 
współpracow nictwa: Wiadomości warszawskich. Po zniesieniu jezuitów ro
ku 1773, zyskawszy od króla w tymże roku przywilej na wydawanie Gazety 
warszawskiej, rozpoczął jej druk z początkiem 1774 r. W arłość tej gazety
1 jej dążność określił dokładnie .1. Bartoszewicz w życiu  Łuskiny. Fanatyzmem 
i wstecznemi zasadami przejęty, był celem szyderstwa dowcipnego Węgierskie
go. Do śmierci redagował swoją gazetę. Umarł w W arszawie d. 21 Sier
pnia 1793 r. Przywiązał on swoje imię do Gazety warszawskiej która na
byta w r. 1794 przez Ant. Łesznowskiegn (ob.) dotychczas w jego rodzinie 
pozostaje. (Obszerny a zajmujący życiorys Łuskiny J. Bartoszewicza mamy 
w dziele tego pięKrza p. n. Znakomici mężowie polscy w XVIII wieku (łom I; 
Petersburg, 1853 r.). K. W ł.  W .

Łuskowiec (\lanis L). rodzaj ssących bezzębnych (Eden tataJ, stanowiący 
rodzinę łuskowcowych (Mmiidinae) w  plemieniu długojęzykich (Myrmecopha- 
gidae lub VermUinguia). /zwierzęta te odznaczają się pokryciem ciała, nóg 
i ogona wielkiemi rogowemi trójkątnemi osi remi łuskami, dachówkowato uło- 
żonemi, z wyjątkiem spodu szyi. ciaia i wnętrznej strony członków; na grzbie
cie są one największe, o wiele mniejsze na nogach i końcu ogona, najmniejsze 
na  czole; pomiędzy temi łuskami i na częściach ciała niemi niepokrytych, znaj
dują się szczecią obrzednie. Ciało podługowate na bardzo nizkich nogach; 
głowa szczupła z bardzo przedłużonem pyszczkiem: przecięcie gęby szczupłe; 
szczęki bezzębne; oczy małe; język szczupły rohakowaiy, bardzo długi, w y iu -  
walny; ogon mniej więcej długi, od ciała nieodznaczony, ku końcowi stopniowo 
szczuplejący; cyców' para na piersi; nogi pięcio lub cztero palcowe, z tych po
boczne bardzo krótkie, pgieszw y nóg tylnych obnażone, stwardniałe; pazury 
wielkie szponiaste, większe u nóg tylnych. Łuskowce są mieszkańcami Indyj 
wschodnich, wysp przyległych i południowej Afryki, gdzie zastępują amery
kańskie mrówkojady, różniące się głównie tylko pokryciem. Są to zwierzęta 
łagodne i powolne: żyw ią sic mrówkami i termitami, znajdującemu się obficie 
w okolicach przez nie zamieszkałych; dnie przepędzają w norach, kfóre sobie 
same wykopują, na noc dopiero na żer wychodzą: chodząi następują na pazu-
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Tacti: przed nieprzyjaciółmi pudobnie jak jeże zwijają się w kląnek, skutkiem 
czego nastroszone ostre krawędzie łusek są ich jedyną ochrona. Sześć g a 
tunków dokładnie rozrozniono: nattiraliści dzielą je na dwie grnpy na zasadzie 
stosunkowej długości ogona i pokrycia zewnętrznej strony nóg. W7. T. 

Łuskowiec, ptak krajowy Coryfun enur'entor  Onv. ob. Gil.
Łnskowiny albo In skw m y , luosfrołoiny. tak bartnicy nazywają plewy pozo

stałe po wrygniecenin wosku przetopionego.
Łuszczak (Pritlgillt/ I , .), rodzaj ptaków wróblo watyoh, z podrzędu ziarno- 

jadów ((iranwotae), jaden z najbogatszych w gatunki, w  zakresie bowiem 
przez Temmincko mu nadanim obejmuje wszystkie z Linnenszowskiego ro
dzaju FringiUa i większa część z rodzaju Z/M'"7, z później zaś odkrytemi ga
tunkami liczba ich trzysta o wiele przechodzi: w żadnćm także zapewne sku
pieniu indywi Ina w gatunkach nić-są tak liczne. Ptaki te dziób mają krótki, 
rozmaitej grubości, prosty, wypukły, stożkowaty we wszystkich kierunkach 
i ostry. zn szczytem cokolw iek na j zoło zachodzącym: krajce gładkie, w ierz
chnie otulają spodnie: nozdrza nasadowe ok rąg łe j  przykryte piórkami ezoło- 
wemi: nogi mienie, ezteropnleowe, 1 t) oh trzy naprzód obrócone, skrzydła 
mierne luh krótkie, ogon róznokszlaUny. Gatunki rozmieszczone są po całej 
kuli ziemskiej, mało jest przelotnych. P ro 'z  czasu lęgowego są w ogóle to
warzyskie, niektóre nawet i tęgą sir  gromadnie a są i takie, co wspólnie gnia
zda budują. Główne ich pożywienie stanowią nasiona roślinne a szczególniej 
oleiste: wyłuskują jadro z łupinki, niektóre gatunki uskuteczniają to na bar
dzo twardych pestkach; od tego to zw ycza ju Tyzenhanz. trafnie zastosował 
nazwę rodzajową; jadają one prócz (ego w pew uych porach owady i ich gą 
sienice i kitki rozmaitych ziół. Są jcduożemie, wszystkie zakładają gniazda 
na drzewach lub krzakach, w ogóle nie wysoko: gniazda są różnych kształ
tów', niektóre odznaczają się doskonałością tkaniny i dowcipneni urządzeniem. 
Jaj niosą. 5, 6 luh wdęcej, pisklęta karmią owadami lub ziarnem rozmiękczonem 
w gardzieli; gnieżdżą się po kilka razy przez lato. ztąd owa oblitość osobni
ków'. Ubarwienie zawsze pewne różnice w płciach przedstawia, w niektórych 
samice są zupełnie odmiennych kolore v od samców i zw ykle  skromnych, gdy 
przeciwnie samce ozdobione bywają bardzo świetnemi barwami; młode podo
bne do samic, samczyki na drugi rok przybierają odzież właściwą; w' niektó
rych gatunkach samce zrzucają w pew nych porach roku ozdobna odzież i p rzy 
bierają skromną iln aunic podobną. Ula tej świetności ubarwienia, skłonności 
do oswojenia, łatwości wyżywienia w  niewoli i przyjemności śpiewu, którym 
sie niektóre gatunki odznaczają, chowanie ich w klatkach jest bardzo upow sze
chnione: gatunki nawet exofycziie w wielkich ilościai h bywają sprowadzane 
do miast portowych i rozwożone po całej Kuropie. Pomimo małości tych pta
szków, mięso ua pokarm bywa bardzo poszukiwane, a mianowicie w czasach 
gdy są spasione i przebywają, stadami. Niektóre gatunki wyrządzają szkody 
w zbożach i nasionach innych uprawianych roślin, co wynagradzają tępieniem 
mnóstwa owadów i nasion szkodliwych chwastów. Podzielenie tego skupie
nia przedstawia wielkie trudności; Temminck uw ażał za najprostsze uszyko
wania w trzy oddziały na zasadzie kształtu i grubości dzioba ImUcoiip^ R re -  
yiyOTteS i p jn g iM W .  co przy ciągle wzrastającej liczbie nowo poznawanych 
gatunków i rozwoju nauki nie mogło zaspakajać: obecnie skupiono je w kilka 
rodzin objętych w dwóch plemionach: Plncpukip i Frhigillid-ae, podzielonych na 
kilkadziesiąt rodzajów i podrodzajów. W  kraju naszym znajdują się gatunki 
następujące: 1) Gruhodziób (Loxi.a eocPof,hraus'tps U. j ,  pospolicie graholu-
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skiem, kl.ęskiem, pestkogryzem i kostogryzem zwany, odznacza się- on grubo
ścią dzióha którym wyłuskuje pestki wiśniowe, turniowe i nasiona grabu: 
miejscowy, j n  Dzwoniec 'LowJa cMoris I*.), miejscowy, często w klatkach 
chodowany. 3 )  Kulczyk (FringMa gerinm  Gm.), najmniejszy z krajowych 
gatunków, znajduje się tylko w  skalistej okolicy krakowskiego, a szczególniej 
obficie w  dolinie Ojcowskiej. 4 )  Wróbel (Fr. domestirn, F,.). 5) Mazurek
(Fr. monfnna Fj.).'f 6) Zięba (Fr. eoeJebs F..), dla wesołego śpiewu do klatek 
poszukiwana i traktowana po barbarzyńsku, gdyż jej nieliinśoiwi amaforowie 
wypalają oczy w  cela pobudzania do czystszego odzywania sic. 7 )  Je r  (Fr 
mon.fJfrin.giJ!a Fz) ptak północny i górski, przelatuje tylko ohfieie z wiosny 
i jesieni;; i w  małej liczbie zimuje. 8 )  Makolągwa (Fr. eannabina L.). od
znacza się miłym i czystym śpiewem, lecz samiec traci w  niewoli ozdohną 
czerwoność na piersiach i głowie. 9 )  llzepołusk (Fr. /lamrosfris L.), ptaszek 
północny, nigdzie więcej w kraju niepostrzegany, jak lylko z nielicznych oka
zów dostawianych w niektóre ciężkie zimy na targi przez ptaszników war
szawskich. iO) Czeczotka (Fr. Imaria L.), bardzo obficie nalalującą co zima, 
i jej odmiana 11) Fr. borealjs Temrn. bardzo rzadko się trafiająca. 12) Szczy
gieł (Fr. carduelis K.), najozdobuiejszy i najzgrabniejszy z krajowych, ulu
biony przez amatorów dla wesołości, pięknego głosu i zdolności wyuczania 
się rozmaitych sztuczek. Nakoniec 13) Czyż (Fr. spinas £,.), tak samo po
szukiwany dla śpiewu i mieszania z kanarkami. 117. T.

ŁllSZCZas, na Podlasiu Łnszczeniec, owoc orzecha laskowego czyli le
szczyny, zupełnie dojrzały, który z krzewu zerwany łat wo z kielicha wycho
dzi czyli wyłuszcza się,’ lub gdy sam z kielicha dojrzały i zdrów na ziemię 
wypada.

2iU5ZCZ6iVsk'a. (Teofila), urodziła się w W arszawie z ojca Max.yinilijana 
Skarżyńskiego i Maryi z,Łubieńskich w  r. 1307, wychowana w domu zacnein 
i bogobojnem, poszła za mąż za Adama Łuszczewskiego, posła sochupzew- 
skiego na sejmach za królestwa, z nim razem przeniosła się po roku 1831 do 
wielkiego księstwa Poznańskiego, gdzie osiadłszy byta wzorem wszelkich 
cnót i przymiotów któremi jaśniała we wszystkich dobach i kolejach życia 
w  młodocianym i późniejszym wieku. Najczynniej i najwyirwalej zajmowania 
się domami ochrony w Poznaniu, przez kilka lat prawie bez wszelkiej innej 
pomocy chodząc około utrzymania iyoh przytułków ubogich dziatek. Czynną 
także przynosiła pomoc założycielom domu sierot, tamże pracę chętnie dając, 
ale zakrywając imię skwapliwie. Ona w czasie powodzi radą i uczynkiem 
wspierała pomieszczenie i w yżyw ienie  dotkniętych tym nieszczęściem Po- 
znańczyków. W  jej domu zawiązały się pierwsze początk i towarzystwa 
ś. Wincentego w  Poznaniu. Słowem, co jej sit pozostało przy wypełnianiu 
obowiązków dla rodziny, wszystko poświęcała miłosierdziu, odwiedzaniu ubo
gich, chorych, strapionych, z równą ochotą niosąc pociechę na wy sokic pokoje 
zamożnych domów, jak do sklepów' wilgotnych lub ciemnych poddaszy, ^acna 
i bogobojna ta pani umarła w  Poznaniu 1856 k Obszerniejsze szczegóły cno
tliwego jej życia skreślił ks. A. Prusinowski w dziełku, p. (.: Ulowa ia/obna. 
na pogrzebie Teofili, z Skarżyńskich Łuszczewskiej, mianu w Oporo/me d. 11 
Grudnia 1856 r. (Łrpdzisk, 1857 r.) . F. V S.

Łuszczewska (Jadw iga) ,  córka W acław a (ob.), znakomita współczesna 
poetka i improwizatorkn polska, bardziej znana pod pseudonimem Deotymy, 
urodzona około r. 1840 w  W arszawie,  kształciła si,< tamże cod kierunkiem 
kilku celniejszych nauczycieli, jak Dominika Szulca i Antoniego Wagi, g łó -
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wilie zaś jiofi przewodnie;wen. matki, Niny z Źóhow skich, kobiety wysoko 
ak^ztałeonej, której salon przez lat blisko dwadzieścia by! ogniskiem całego ' 
ruchu umysłowego stolicy. Objaw iająey^śi^ a nfej od pierwszego niemal 
dzieciństwa dar poetyczny, nie byl wprawdzie tamowanym, lecz umiejętnie 
pod trzym yw anym  przez poważny zakrój wycnowunia, z ktorego nawet na
uk) śdisłe wyłączone nie były; wspierał tę dążnośi!' rzadki zapal do wiedzy 
w młodej Jadwidze, która atoli, bogjicłłc się' niepospolitym zasooem pozyty
wnych wiadjmośot, mimou iednie^uhracała go na pożytek wyobraźni i f an ta 
styczną intuieyją z elementarnych dnnycłi dosuuwala sobie nieraz reszty całego 
systemu naukowego. Szczególne zamiłowanie ciągnęło ja  do dziejów krajo
wych, do nauk przyrodzonych i filozoficznych, nad wśźyśtkiemi zaś unosiło 
siękgłębokie uczucie religijnej kti e też późniejszym jej utworom stanowczo 
charakterystyczną nadało barwę.- W  godzinach swobodnych tylko od powa
żniejszej pracy czytywała chciwie wielkich poetów starożytnych i nowszych, 
a nie rozpraszając swej zdolności" im wyuczenie się wielu obcyeh narzeezy, 
studyjowała tych pisarzy w przcki.uh&h polskich i francuzkich, przytem zaś 
z szczególnem zajęciem zgłębiała potężne wzory poezyi i wymowy ojczystej. 
Takim nadewszystko studyjom Deotyma zawdzięcza mistrzowskie władanie 
językiem i formą poetyczną, pod którym to względem mało tegoezesnych pisarzy 
jej dorówna; nabyła ztąd ła twość’ w wierszowaniu, obok uposażonej bogato 
fantazyi i znakomitego zapasu wiadomości naukowych, naprowadziła ją na. 
pomyst improw izowania w mowie wiązanej, w ozem istotnie wkrótce doszła do 
wprawy nader zdumiewającej, lmprowizaeyje Jadwigi tę mają zaletę przed 
podobnemu utworami nawet najcelniejszych włoskich improwizatorow, że nie 
jaskrawość'jedynie kolorytu, lecz myśl poważna, najczęściej smętna, główną 
w nich zwraca na siebie uwagę; ozem duch jej pełen. !o w ylew a się w’ szyb- 
kiem słowie', jakikoiw iekhy hyt przedmiot zadanego je j tematu, jakoż nie
raz się zdarzało, że zwroty te, estetycznie nie upraw nioitó, przyczepione 
z laszeza do licznych osobistości nic odznaczonych żadną inną zasługąę prócz 
tej jednej, iż uczęszczały do salonu rodziców poetki, pospolitowały owo jej ' 
uczucie, lub nadawały mii pozór symulaeyi i naciągania. Pomimo licznych 
wszakże krzyków, wy woływ mych tą nihy arystokratyczną muzą młodocianej 
dziewicy, ulegającej widocznie zgubnym wpływom stosunków towarzyskich 
i jakby obcej wszelkim tkliws/.yn popędom sercowym, głębsi myśliciele po
znawali w niej hez trudiiośfct przyszłą pierwszorzędną gwiazdę polskiego Par
nasu, niecierpliwie więc wyglądali pojawienid1 sic w druku jej utworów dłuż- 
szego^ciągu i dojrzalszego zastanow ienia; pod względem bowiem 'ormy ze
wnętrznej, trudno było domagać' się’w  poezyjach pisanych Deotymy artysty - 
czniejszego wykończenia, niż w improwizowanych. Przeciez dopiero w r. 
1854, kiedy od dwóch lat już prawie'jioetka zadziwiała wszystkich tym ostat
nim rodzajem działalności poetycznej, wyszedł pierwszy tum jej hnprowizacyy 
i Poezt/j (tom drugi w  1858 r . j ,  które nader głębokie na publiczności sprawiły 
w.ozenie, lubo 'gurujłtcy w jej liryzmie dydaktyzm, w roi u lakże^i nawet 
ilość gwałtownych znalazł przeciw ników. Jednakże Indzie głębiej rzecz poj
mujący, w tym właśnie liryzmie dopatrywali się jednej z najszczęśliwszych 
oryginalności poctiri; nie jest to bowiem u niej egotyezny wylew ckliwych 
sentymentów, nie namiętność podrobionym jakimś zapałem podżegiwana, ale 
raczej spokojne ujęcie poetycznego przedmiotu, spojenie go z własną w y
obraźnią, górowanie nad nim do tyła, że san. przedmiot niknie częstokroć 
w tej jakby ptasiej perspektywie, nakoniee' tiogólnieńie oznak <zczbgó?o.vych
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i usamowolnienie ich z pod wpływów otoczenia. Taką jest jedna strona Liryki 
Jadwig i Łuszczewskiej; druga jest jej na pozór niemal wręcz przeciwną, za
sadza się bowiem na chwytaniu pojedynczych faset przedmiotu, bez ujmowania 
ich w' całość, oraz na drobiazgowem i zamiłowanem odmalowaniu każdej z nich, 
jako rzeczy i myśli odrębnej. W e  wszystkich tych swoich utworach, zwła
szcza w  zbliżonych do epiki, dowiodła jednak Deotyma, ze świadomie pojmuje 
wymagania n  ieku, że nawet w części jest sama ich współtwórczynią. Toż 
samo rzec. można o jej próbkach dramatycznych, posiadających także, miano
wicie w obrobieniu, przeważny żywioł epiczności. Do takich zaliczamy sce
nę faiPastyczną, p. t.: Tajemnica owoców, oraz legendę udramatyzowaną, p. t.: 
To/nira. Szerszy zakrój, w prost już w epopeję, pojawia się. w' dwóch wyda
nych dotąd tomach Pohlu w pieśni, z których pierwrszy, w ydany w r. 1859, 
obejmuje wielki poemat Lech, pełen cudnych szczegółów, .a w całości grzeszący 
chyba tylko apoteozą szlacheckiego karmazynu; drugi (1860  r.) mieści w so
bie dwa utwory pomniejsze: W ojno olbrzymów i Dwunastu wojewodów, oraz 
jeden w iększy, co da ^ a s u  pośrodkiem między niemi leżący, którego hohate- 
rera jest Wyszt/mir. W  niektórych zwłaszcza epizodach tych poematów, jako 
też w  zakroju całego planu, talent poetki zajaśniał w' całym swoim blasku. 
Kilka innvch poezyj drobniejszego rozmiaru drukowane są po różnych czaso
pismach, kalendarzach i książkach zbiorowych, a mianowicie: UUosr Bogów 
w  Biblijoteee warszawskiej; Duchy na Hugii w Kromcesjj Światowid w Ty
godniku iUustrowanym i t. d.; zaś niektóre swoje wycieczki i podrć/e, jak 
np. na Wyspę iiug/ję, Górę Swięto-Krzyshy i w Karpaty, opisane poważną 
i poetyczną, lubo przytem petną proslotą prozy, ogłosiła drukiem >v Gazecie 
warszawskiej. Oprócz tego wydała jako oddzielny przewodnik: <'pis Ojcowa 
Wyci-eczkę. do Gdańska, ozdobioną drzeworytami, zamieścił Tygodnih iUu- 
stromany. Od niejakiego czasu Jadwiga Łuszczewska towarzyszy swojemu 
ojcu w  dalekim pobyeie, a spodziewać sic można, że długie te ehwule obfite bę
dą w nowe utwory, które zasłużonej już stawne młodej poetki nowego blasku 
dodadzą. F. H. L.

Łuszczewski (Jan  Paweł),  minister spraw wewnętrznych i religijnych za 
księstwa Warszawskiego. Urodzit się w r. 1764 we w'si Skotnikach, w po
wiecie Sochaczew skim, nauki ukończył wjfezkołaeh pijarskich w Warszawie. 
Zostając potem na dworze króla Stanisława Augusta, znalazł łatwą sposobność 
wydoskonalenia swmioh przymiotów, aj przez codzienne obcowanie z ludźmi 
uczonymi, rozwinął w rodzone zdolności. W  r. 1788 wybrany ze swego po
wiatu posłem na sejm wielki, wnet mianowany jego sekretarzem, urząd ten 
z  n iezwykłą gorliwością prze ; łat cztery piastował. Po rozwiązaniu tegoż 
i upadku kraju osiadł na w'si i zajmował się. naukami, które zawsze miłował, 
tudzież polepszeniem bytu swyeh włościan. Zostawszy następnie członkiem 
warszawskiego towarzystwa przyjaciół nauk, łożył największe usiłowania 
swoje na to wszystko co do wzrostu nauk i oświaty ziomków' mogło posłu
żyć. W ygolował on wtedy projekt połączenia wszystkich w kraju znajdują
cych się biblijotek. W ezw ał przeto zakony ażeby wygotowały swoich zbio
rów' katalogi, któreby w  jedno miejsce w stolicy złożone były, z nich w szy
stkich jeden ogólny katalog utworzony, za pomocą którego możnaby wiedzieć, 
gdzie jakie dzieło znaleść. Zamiar Łuszczewskiego nie przyszedł wprawdzie 
do skutku, lecz z projektu później skorzystano. Tak przepędził czynnie swój 
czas aż do chwili gdy wojska francuzkie w r. 1806 wkroczyły w granice Pol
ski, wtedy wyprawiony został wraz z innymi w deputacyi do Poznania, która
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witać miała przybyłego tamże Napoleona I. Cesarz poznawszy zdolności Ł u 
szczewskiego, polecił wybrać go na członka izby najwyższej w rządzie tym
czasowym ustanowionym po opuszczeniu kraju przez Prusaków, następnie 
mianował sokretarzem generalnym komissyi rządzącej. Gdy zaś polem część 
dawnej Polski dostała .się jako księstwo W arszawskie pod berło króla saskie
go, wyniósł go tenże na ministra spraw wewnętrznych i religijnych, którą to 
dostojność piastował blisko pięć lat, we wszystkiem upatrując większego dobra 
i pożytku ojczyzny. Podzielił kraj na departamentu, powiaty i obwody gmin
ne, zaprowadził porządny ich zarząd. Jego zasługą więc była pierwsza o r-  
ganizacyja tak polityczna jak administracyjna księstwa, którą, iak mu za
rzucano chcąc zupełnie zastosować do nadanej ustawy, zrobił zbyt francuzką, 
rozdrobnioną i kosztowną. ^  pracy i zdolności był to atoli człowiek na sw o- 
jem miejscu, prawy, gorliwy, w prowadzeniu spraw publicznych wcale wpra
wny; skreślił dokładnie obowiązki urzędników, mianowicie zaś miał sumienne 
prowadzenie i kształcenie młodzieży szczególnie na baczeniu. W szystkie  
swoje projekta i przedstawienia sam układał i pisał aż do najmniejszej redak- 
cyi. Powodowany szlachetną dumą, aby z jego hiora wypracowania godne 
roztrząsania rady stanu wychodziły przychodził na rade zawsze dobrze przy
gotowany, łatwo i jasno mówił, zwięzło i bez gadatliwości się tłómaczył, nie 
zapalał się, nie upierał, leęz przekonywał. Miał też powszechny szacuneic 
i poważanie. Umarł \i W arszawie 1812 r., pochowany w kościele ks. ka
pucynów'. Jako sekretarz sejmu czteroletniego, wydał z druku: Dyjaryjusz 
sejmu ordyaaryjnego pod z wiąz knon korą ederaeyi generalnej obojga naro
dów w Warszawie rozpoczętego, r. p. 1788 (W arszaw a,  1788— 90, in fol.; 
tomów1 2, czyli 4 części). W  pierwszym tomie umieścił autor ostrzeżenie, iż 
w  niczem się nie przykładał do innych pism wychodzących pod tytułem dyja- 
ryjuszów i dzienników sejmowych. Te dwa tomy obejmują 72 sessyje czyli 
czynności sejmowe od dnia t! Października 1788 do dnia 6 Marca 1789 roku-, 
wiadomy zaś długi ciąg tego sejmu. Rękopism dalszych sessyj sporządzony 
przez Łuszczewskiego, złożony został przez niego w r. 1808 do hiblijoteki 
towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. Jest także w druku jego: Glos 
na sessyi sejmowej miany w izbie senatorskiej d. 10 Maja 1791 (W arszaw a,  
in fol.), oraz Mowa miana na sessyi sejmowej d. 9 Grudnia 1811 (in 8-vo). 
Mowa przy rozwiązaniu izby a zaprowadzeniu dyrekcyi edukaei/i publicznej 
1812 r. Zostaw ił zaś w rękopismaeh wiele myśli i projektów' tyczących się 
polepszenia kraju.—- ŁllSZCZeWSki (W acław ) ,  syn poprzedzającego, urodził 
się w W arszawie 1806 r. Pierwsze nauki pobierał w szkołach ks. pijarówr, 
w yzsze ukończył w  uniwersytecie warszawskim. Od r. 1827 rozpoczął za
wód służby publicznej w ministerstwie spraw wewnętrznych. W  r. 1840 
przeszedł do dyrekeyi ubezpieczeń. W  r. 1857 został wydelegowany do Pe
tersburga jako cztonek komitetu do przejrzenia taryfy celnej, wydanej w  ce
sarstwie dla handlu europejskiego. W  r. 1859 mianowany radzcą stanu i dy
rektorem wydziału przemysłu i handlu, na której to posadzie zostawał do koń
ca 1863 r. Łuszczewski od pierwszego zawiązku redakcyi BibUjoteki war
szawskiej 1841 r. wszedłszy w  jej skład, pracami sv.emi, szczególniej w  ga
łęzi ekonomii politycznej, wzbogacał to pismo i rok rocznie ogłaszał w  niem 
sprawozdanie roczne z Dziennika ekonomistów francazkwh. Wiele projektów 
ważnych i użytecznych dla kraju w stanowisku swojem wyższem opracował. 
Ostatnim z nich jest projekt towarzystwa kredytowego miejskiego, oparty na 
zasadach prawa obowiązującego i doświadczeniu wieloletniem, jakiego nabył
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będąc od r. 1832 przez wiele lat bez przerwy radzcą komitetu towarzystwa 
kredytowego F. M. S. —  K. W l. W .

Łuszczyna, pod tym wyrazem w botanice niektórzy rozumieją strąk (sUi- 
i/ua), ieez właściwie oznacza on dwie połowy z których się składa łupina (ob.) 
ochraniająca w tym owocu nasiona,

ŁtłZa, rzeka systemu pótnocuo-dźu niskiego, początek bierze na potu- 
dniow'o-zachoduim krańcu powiatu Uśt-sysolskiego, w bliskości granic guber
nii Wiatskiej i powiatu Nikolskiego; przebiegłszy przeszło 100 mil, wpada i 
v pobliżu Wielkiego Uśliuga do rzeki Jug. Szerokości ma od 30— 60 sążni, ;, 
głębokości od 3/ j — 5 przeszłe łokci. Brzegi Luzy są niskie, lasem porośnięte 
i łączne. Bno piasezyste, miejscami gliniaste i muliste. Łuza spławną jest 
podczas wiosny na rozległości 80 mil, żeglowną zaś podobnież na wiosnę tyl
ko, poczynając od przystanwNoszulskiej (o 29 mil od fnl Wiatki, w powiecie 
Uśi-sysolskim) i stanowi jedyną drogę w o d n ą , łączącą gubernije Wintską 
i Archangielską. Drogą tą przewożą płody rolnicze (żyto, owies, siemię lnia
ne, i t. d.) z gubernii Wiatskiej do Arohangielskiej,  tudzież za granicę. Dc 
Luzy, prócz wielu innych, wpada z prawej strony spławna rzeka Lała. J .S a . .

Łn/fei miasteczko w gubernii Witebskiej,  przy drodze wielkiej z Dzisny 
dc Wilna, o 34 mil od tego miasta leżąee, od Dzisny zaśio 6 mil tylko, dawne 
dziedzictwo rodziny Zabów. Tu Waleryjau Antoni Zaba, kasztelan poioeki. 
fundował w r. 1741 klasztor pijarów z kościołem murowanym, pod tytułem 
ś. Michała, k,órzy tu szkołę publiczną niegdyś utrzymywali. Syn tegoż Żaby 
ostatni wojewoda połocki, wzniósł fu wielki i ozdobny pałac wśród bardzo pię
knej okolicy.

Łużyccy Serbowie. Słowiańscy mieszkańcy Lużyo przez Niemców W en- 
dami zwani, sami zaś Serbami się nazywający, obecnie do królestwa Saskiego 
i Pruskiego należący, pod ogól nem mianem Luzacyi górnej i dolnej Ober Luu- 
■s-it.z i \iednr Lnusitz. Jedyny ocalały szczątek tych zachodnich Słowian k’.ó- 
rzy przed wielką wędrówką narodów w V w. pierwotnie zajmowali ziemie po 
obu brzegach rzeki Laby (Elby), od gór czeskich aż do bałtyckiego morza. 
Ludy te osiedlone gęstą warstwą nigdy jednego państwa ani zw iązku plemien
nego nie składały. Każde plemię chciało żyó.oddzie'nie,,'samoistnie, woląc ra
czej drobić się na cząstki, jak do jakiegobądż połączenia dążyć. Zamiłowanie 
tej niepodległości pobudzało ich do przybierania, miejscowych nazwisk, dla 
odróżnieniaesię od pobratymców i sąsiadów. Ta chc-ć zachowywania swej 
udzielności i nie uznanie nigdy potrzeby zlania sił lub zespolenia w  jedne silną 
społeczność, były przyczyną ien nieszczęść i zguby. Wielesz tych plemion 
weszło w skład Polski i Czech, inne po długoletnich bojach wyginęły zupełnie, 
zostały tylko ostatki Milozanów i Lużyczanów, stanowiących dzisiejszą lu
dność, Serbów Łużyczan. Nazwa Łużyc od ługów czyli nizin pochodząca, 
służyła początkowo małej tylko przestrzeni teraźniejszych dolnych Lużye na . 
które następnie całe rozszerzoną została. Co do górnych te aż do XI w. zie
mią Milska, Milzawią, a mieszkańcu MilczauamL śię zwali. Ludy te w niczem 
nic roznily się od reszty Słowian, te same miał) pojęcia religijne, tenże układ 
społeczny, charakter, zatrudnienia i przemysł. Aamiłow ani w rolnictwie i ży
ciu spokojriein, utrzymywali się,swobodnie w swych siedzibach do końca pra
wie V III  w. Ale z upływem tego czasu, kiedy rozpoczął się systematyczny 
podbój całej zachodniej słowiańszczyzny wraz z urządzeniem niemieeko-rzym- 
skiego cesarstwa przez Karola łVielkiego, łatwo powaśnjonemi między sobą v 
owemi plemionami, zawładnięto. Słowianie zamieszkujący lewą stronę Solawy "
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i Ł»ov ulegli już  w r. 789. Wprawdzie opierali się jeszcze oni w bojach to
czonych za Ludwika pobożnego, Arnolfa i Konrada następców, w końcu jednał 
pobici ostatecznie zostali przez Henryka Ptasznika w r. 927 i odtąd juz  nigdy 
do niezależności nie wrócili. Tylko po prawej stronie Łaby zamieszkali, je
szcze przez pare se' lat walczyli.  Milczanie i Łużyczanie do najpóźniej pod
bitych należeli, chociaż przewagą oręża /nagleni,  opłacali daniny i przyjmo
wali do miast znaczniejszych załogi wojskowe. Podboje rozpoczęto orzez 
Ptasznika w ten sam sposób prowadzone były przez następcę jego Ottona W ie l
kiego 936— 977. Potoki krwi lały się między Łabą i Odrą, wycinano całe 
osady z taką srogościąy że dziś uwierzyliby w to trudno, gdyby współcześni 
kronikarze niemieccy sami nie zostawili wiarogodnych świadectw. Miano
wicie głośnym jest w  smutnych tych dziejach, margraf północy Gero (oh.), 
który dla dopięcia celu wszelkich używał środków'. W  ten sposób wszystko 
nległo, a w ślad za tem ,jod opieką broni rozkrzew iona była i religija chrze
ścijańska pomiędzy Słowianami, zmieniono ich dawny układ społeczny i zapro
wadzono lenniczy, panowanie zaś gruntowano przez Kościół, wpływ' moralny, 
i kolonizaeyje. I na tej drodze cel zamierzony osiągnięto, wykonywając przed
sięwzięcia swoje wytrwale, umiejętnie, niczem nie zrażając się. Gdy bowiem pa
nujący do ugody ze zwyciężonymi przyjść nie mogli, a niepokoje innemi środkami 
uśmierzyć się nie dały, miecz i ogień, wyłączenie od społeczeństwa i wyna
rodowienie, reszty dokonały. Skończyło się tedy na tem, że ostatnie dźwięki sło
wiańskiej mow'y już w XVI stulecia w tych stronach zamarły. Gdy tak się 
działo z okoliezneini plemionami, Łużyczanie do potowy X w., oprócz płacenia 
daniny cesarzow i, zresztą zachowali dawną niepodległość1. M argraf  Gero za
jęty będąc innemi wyprawami, nie miał czasu uderzyć na łużyckie k ra je , '1 
a wzrastająca potoga węgierska odwracała baczność Ottona W . od nieupoko- 
rzonyeh jeszcze ludów między średnią Łabą i Odrą osiedlonych. Osr óżność b 
nakazywała Milzanom i Łużyczanom zaehow'ać się'spokojnie i szukać związ
ków pomocy u sąsiednich bratnich plemion,’nniapowicie u Polanów, [przeciwko 
wypadkom jakich się spodziewano. Kiedy więc Gero po zwyeięztwie dokona
ne® na Węgrach 955 r. bezpieczny z tej strony, puścił się na nowe zdobycze 
do krajów Milczan i Łużyczan, wyszli oni na jego spotkanie już nie sami lecz 
z posiłkami Mieczysława księcia Polskiego; chociaż im się to na nie wiele przy- ' 
Jało, bo Gero pogromił jedny eli i drugich. Otto zdobyte na nich ziemie oddał 
pod jego zarząd wprawdzie nie na długo, gdy ten zmartwdony śmiercią jedy
nego syna poległego przy pierwszem spotkaniu z Polakami, w'krótce porzucił 
władzę i umarł. Opuszczone przez Gerona wielkorządztwo podzielił Otto na 
pięć Marchij i oddał takowe pod zarząd osobnych margrafów,' a następnie do
prowadzając do skutku połączenie podbitych ludów z cesarstw em przez Kościół, 
założył pierwsze biskupstwo Miszońskie (965 r.) , Życzańskie i Merzeburskic 
(968),  poddają' je pod zarząd arcybiskupstwui magdeburskiego w tymże czasie 
ufundowanego. Wtedy mnóstwo missyjonarzy i s ług Kościołr rzymskiego 
przybyło z Niemiec w te strony i zżarliwością religijną poczęło niszczyćcześć 
dawnych pogańskich bogów. Ziemie Milczańska i Łużycka przyłączone zo
stały do dyeeezyi Miszońskiej, pierwszym zaś apostołem rzymsk'm na prawym 
brzegu Łaby i biskupom by ł Uurhard, kapelan Ottona W . Aby zaś- łatwuoj 
słowo Hoże mogło być zrozumiane, cesarz założył w Magdeburgu klasztor, 
w którym zakonnicy uczyli się języka serbskiego. Nie łatwo to jednak poszło, 
gdyż bóstwa prześladowane przez obcych, długo miały jeszcze powagę u Ser
bów. Próbowali oni nawet wrócić do dawnego stanu,"W lowania icti atol'
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skończyły się klęską, i ujarzmieniem swobodnych dotąd Milczanow 985- - 
990 r. Wteiu śmierć Ottona niespodzianie bieg- wypadków zmieniła. Bole
sław Chrobry korzystając z wybuchłych w cesarstwie zamieszek, wtargną! do 
Lużye i Milska 1002 r., wziął główne tej ostatniej ziemi miasto Budyszyn i nie 
oparł się aż w Miszni. Wprawdzie po ustaleniu się na tronie Henryka II zdo
bycze te w r. 1004, podczas gdy król polski bawił w Czechach odebrane mu 
zastały, lecz po niespełna dwulelniem posiadaniu przez Niemców, znowu je 
orężem odzyskał. W reszcie po kilkoletnioh walkach ugodą r. 1013 w M er-  
zeburgu zawartą, Cesarz sam uznał panowanie Bolesława nad Łużycami 
i Milskiem az po linije Czarnego llalsztrowa czyli lilsfery. W  roku atoli 1015 
tenżesam cesarz Henryk, chcąc odwetować straty i zemścić się, uczynił w y
prawę przeciw Chrobremu na czele licznego wojska; pokonany poil Businoem 
czyli Bolesławem nad Bobra 1 Września, powtórnie zawartą ugodą w  Budy- 
szynie 311 Stycznia 1018 r., przyznał ostatecznie prawa korony polskiej do 
ziemi Milskiej, Łużyckiej i Lubni kiej. Panowanie wszelako polskie nie było 
trwałe, wkrótce bowiem po zgonie Bolesława 1025 r. Mieczysław II syn jego 
zagrożony zewsząd nieprzyjaciółmi i skołatany nieszczęśliwemi wypadkami, 
zmuszony był zrzec się tych krajów na korzyść krewnego swego Teodoryka 
(Dytrycha) L033 r. z wyjątkiem jedynie niewielkiego Lubuskiego obwodu, 
który do połowy XIII w. jeszcze część dzierżaw polskich stanowił, a polem 
drogą zastawu przeszedł na własność margrabiów brandehurskich. Po ustą
pieniu ztąd Polaków, cesarz rozdzieliwszy te kraje oddał je prawem lennem 
Miłczanom, pod zarząd margrafa Miszońskiego, Łużyczanie dostali sic mar
grafowi wschodniemu Dytrychoui. Takim sposobem już w r. 1033, zostały 
one rozłączone prawie na zaw'sze, ho chociaż były chwile, kiedy znajdowały 
się spoinie pod rządem jednego wladzcy, ale to przypadkowo i nie inaczej -jako 
dwa oddzielne kraje, nie mające w oczach zdobywców nic wspólnego. Same 
ich nazwiska odtąd się zmieniły. Pierwsi bowiem otrzymali miano górnych 
Lużyc dla odróżnienia od właściwego łużyckiego kraju na dolinach Sprewi 
położonego, który poczyna się zw ać doinemi Łużycami. W  języku urzędo
wym otrzymały one wiedy nazwisko pierwszo Ober Lam itz(Lw salia  superior)  
i Nider hunsifz (JLUSCtfiff inferior). ludom zaś tam osiadłym dano ogólny tytuł 
Wendów, lubo oni nigdy Serbami (w  jeżyku miejscowym Serbio) zwać się 
nie przestali. Pod względem religii, biskup Miszoński, wracając do sprawo
wania władzy w ŁużyCach, nie imał potrzeby rozpoczynać krucyjaty, bo mie
szkańcy usposobieni przez Polaków do przyjęcia chrześcijaństwa, nie stawiali 
już oporu. Było jeszcze wprawdzie pomiędzy nimi wielu pogan, ale ich bó
stwa kryły się w lasach i biotach 3p rewii, zwłaszcza gdy słudzy Kościoła 
brali się rozumnie do rzeczy i nauczali lud w  zrozumiałej im mowie. Naj
więcej zasług położył w tej mierze biskup Miszonski ś. Beno w pierwszej 
połowie X I stulecia; umiejąc i każąc sam po serbsko, wglądał w to pilnie, ażeby 
duchowni pomiędzy ludem tym osądzani, językiem ,ego mówić mogli. W e dwa 
wieki później dany przez niego przykład naśladował chlubnie jeden z jego na
stępców biskup Bruno, który wzniósłszy w Budy szynie okazały kościół pod na
zwaniem ś. apostola Piotra, ustanowił przy nim pod nazw ą dziekaństwa’ rodzaj 
subdyecezyi, wkładając na jej zwierzchnika obowiązek czuwania, aby potrzeby 
religijne serbskich wyznawców w ich języku opatrywanemi były. Przez czas 
jakiś zakład ten wydawał istotnie skutki jakie dostojny założyciol za cel mu 
wskazał. Lecz później, mianowicie w XIV i XV w., gdy język serbski mową 
udu jedynie zostawsz. w zupełną poszedł pogardę, duchowni uznali bezu iy -
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teczaem uczyć się go lub ze wstydem i niechętnie nim się posługiwali. Przez 
ten czas kiedy Polacy próbowali usadowić się w przyległych sobie dolnych 
Łużycaeh, panujący Czescy czynili podobne usiłowania dla zagarnięcia grani
czącej z nimi dawnej ziemi Milskiej czyli górnych Łuzyc, co im się czasowo 
lepiej niż Polakom udawało. W  ogólności obie te ziemie, aż do początku 
XIV w., przedstawiają smutny widok ze wszech stron szarpanego łupu. Oprócz 
Polaków, to jest książąt szląskieh i polskich, Czechów, margrabiowie Miszon- 
scy i Brandeburscy, wydzierają je  sobie na wzajem. Oługie iata nawet nie 
wiedziano do kogo te krąje ostatecznie należeć miały; walczono o nie często 
zapamiętale, wydzierano wzajemnie, ustępowano, oddawano w posagu i w  za
stawach, sprzedawano częściami, dzielono, drobiono, łączono i Bóg wie czego 
nie robiono z niemi. Z tych to przyczyn jak królowie Polscy i margrabiowie 
Miszońscy tak książęta szląscy, czescy i polscy pisali się magrnbiami Luzac
kimi. Nareszcie w pierwszej połowie XIV w. to jest w r. 1346 ostatecznie 
całe górne, a w r. 137-3 dolne Lużyąe, przeszły \\ po siadanie korony Czeskiej 
do której należały do 1621 r. Przyłączenie to w gruncie rzeczy w niczein 
położeuia w nich słowiańskiej narodowości nie zmieniło,, gdyż Czesi, a miano
wicie ich zwierzchnicy, już wtedy sami byli zgermanizowaui. Obok tego roz
strój władzy, nieporządek i słabość rządów cechowały ich panowanie w L u -  
zycach. Przez trzy wieki tedy owego zjednoczenia, w wewnętrznych sto
sunkach kraju żadna nie zaszła zmiana. Wprawdzie nie uiszczono narodowości 
seriłO-iużyokiej ale też nie podnoszono jej. Upadata przeto sama przez się 
wypierana będąc wyższością moralną i przeważającą liczbą żywiołu niemiec
kiego (in miastach które wplywr swój na oaty kraj rozciągały, zwłaszcza jfdy 
wszyscy zamożniejsi ludzie, jak w Czechach, już byli zcudzozieuiezeni. Ję 
zyk niemiecki i obyczaje panowały bez przymusu, księża w  naukach kościel
nych wyłącznie go używali, chociaż lud ich nie rozumiał. Przestali oni dbać 
o jego oświatę a naw et starań swoich ku terno zupełnie zaniechali. W takim 
stanie rzeczy pojawiająca się, a przez książąt saskich gorliwie popierana refor- 
maeyja religijna, prędkie i gorące pomiędzy ludem Serbskim znalazła przyjęcie. 
Nowe bowiem wyzwanie z natury i celu. jak z jednej strony zmuszało aposto
łów swych do nauczania każdego ludu zrozumiałym mu j 'zykiem, tak z drugiej 
decentralizując niejako władzę duchowną dopuszczało gminom nieposiadanego 
dotąd w sprawach Kościołów miejscowych, wpływu. Uje ci temi korzyściami 
Serbowie, przechodzili chętnie n i  luteraiiizm. przyjmując jednakże duchownych 
tylko z pomiędzy własnych ziomków lub przy najmniej po serbsku umiejących 
J u ż  tedy w r. 1554 cała prawie, bo z wyjątkiem zaledwie kilkunastu tysięcy, 
serbska ludność przeszła na ewangelickie wyznanie. Od tej chwili upadły do 
ostatniego stopnia poniżenia żywioł serbski zaczyna się z niego zwolna pod
nosić. Dopomogły mu do lego władze świeckie i kościelne które dla samego 
ustalenia przyjętej wiary, otworzyły dla nich zamknięty dotąd przystr p do szKÓł, 
ustanowiły stypendyjai podały do nauki rękę. Równocześnie zaczynają sie zja
wiać po raz pierwszy w języku narodow ym różne religijne i moralnej treści 
dzieła, gdy poprzednio tylko czeskiemi i niemieckiemi się posługiwano. Oba 
wyznania współzawodniczą w tym względzie i z czasem tą drogą wyrabia się 
piśmiennictwo serbo-lużyckie, kt >re pomimo niechęci i zapór jakie mu sta
wiano wzmógłszy się, aż do naszych przetrwało czasów. Pierwsza dotąd 
zuana książka w dolno łużyckiem narzeczu wyszła w r. 1574 w  Budyszynie. 
Są to śpiewy religijne, modlitwy i mały katechizm, rodzaj agendy dla ducho
wnych, ułożonej przez llbirm Moliera. W  górno-lużyckiem narzeczu ukazał
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się! pierwszy mały luter3ki katechizm, napisany przez W acław a Wenecka, 
prohoszcza w Hodzeju w r. 1597. Te dwie książki składały całe piśmienni
ctwo łużyckie w XVI w i ledwo w 1610 wyszedł znowu katechizm serbski'L 
a W r. 1627 Grztegorz Marcin, kapłan w Ponicach wydal z druku w Budyszy- 
nie Siffdm psalm ów -pokutni/eh  wraz z tawern niemieckim. Ufo jest wszystko 
co za czasów*1 czeskich było ogłoszone. Nieszczęsna bitwa pod Białogórą 
1620 r., w której Czesi stanowczą złamani zostali klęską, prócz innych sku
tków spowodowała także utratę Lużye. Otrzymał je wtedy pomagający cesa
rzowi elektor saski, nijpifc ód tyfułem zastawu za koszta wojenne 1624 r. a na
stępnie przymierzem zawartem w Pradze 1625 r. w dziedzi-zne władanie, 
oprócz znacznej części dolnych Lużyc, które oddzielnie w różnych czasach już 
dawniej do Brandehurga hyly przyłączone. Czesi tedy panowali w górnycl 
Łnżycach 1526 w dolnych 252 lata, a lubo królowie i ich nfźciftiiW nieWklfc- 
dali starania do podniebienia narodow ości serbo-łużyckieh, winna ona jednał 
ocalenie swoje wypadkom, które ją na trzy wieki (lodopiekę czeską postawiły 
Stosownie do'trakta(u pragśkiegó łmź}'ce pod rządem elektorów saskich zostały 
oddzielnem margrafstwem, jak były' pod rządem czeskim, stany krajowe i miasta 
zachowały dawne przywileje, ludność zaś wiejska po staremu gnębioną być nie 
przestała. Bząif saski znalazł się w warunkach hardzo dogodnych, nie potrzeb* 
mu byk nic nowego tworzyć a tylko dawny sian utrzymywać. Położenie też 
kraju było w tym czasie prawdziwie godne politowania. Klęski trzydziesto
letniej wojny w przeciągu kilkunastu lat okropnie go dotknęły. Tutaj bowiem 
spotykali rSią Szwedzi, Niemcy, W ęgrzy  i Kroaći,' wszyscy zarówno przykła
dając się do zniszczenia; toż samo i jeszcze gorzej działo się w doluych Ł uży-  
cach. Tam nędza ludu doszła do najwyższego 'stopnia. Księży serbskiego 
rodu nie byio zupełnie i w przeciągu 'Całego XVII wieku ani jednej książki 
w  miejfecowem narzeczu nie wydano. .Skutkiem tego stanu rzeczy więcej niż 
pięćdziesiąt paralij, mianowicie tj eh, co za biotami u  okolicach Breskowa 
i Szlorkowa leżały, w połowie tegoż Wifeku od narodowości serho-łużyckiej na 
zaw sze odpadły. Tylko południowa strona górnych f.użye nie', iclkie straty 
poniosła i tam też pctczyna siędliajprzód ruch umysłowy, a piśmiennictwo staje 
się jedynym środkiem rai unku od śmierci całego plemienia. Uzieje też litera
tury zastępują życie polityczne. l w niej to streszcza się cała ich działalność 
i ztąd szczęśliwsza rozwija bię przyszłość.' Poprzednio zawarta w szczupłym 
nader zakresie kilku zaledwie książek treści religijnej, pod kierunkiem gorli
wych o dobro swych zóm ków , dwóch księży ewangelickich, Michała Branela 
i syu .ijego  Nbrahama, tudzież dwóch katolickich, Jakóba Tycina i Michała 
Świetlika, 'obudziło sic uśpione piśmiennictwo w górnych Kużycach, w dol
nych zaś za przyczyną Bogumiła1 Fabrycyjusza, proboszcza ewangelickiego, 
rodem z Polski. Pod opieką tych pięciu mężów wzrosła pierwsza myśl o ko
nieczności kształcenia ludu przez pismo w zrozumiałymi mu jęzj ku. Mysi ta 
stawszy się przewodniczącą, bledniała cza's‘em, ale już nigdy nie zgasła. Oni 1 
to zaprowadzili reformę pisou ii, zuliżoną bardziej do słowiańskiej, przygoto
wali i drukowali częściami PismoNSwięte, katechizmy i nauki religijno-moral
ne, spisali pieśni kościelne, zgromadzili zasoby do historyi jeżyka i jego g ram - 
maiyki. Słowem, pierwsi utorowali drogę nasię.peom, po której iść wypadało. 
Elementarze tedy i książki religijne stały sięf pierwszym środkiem do dźwi
gnięcia życia umysłowego, a dalsi 'na tem polu pracownicy rozw ijali je w tym 
samym Kierunku, starając się przedewszyslkiem za ich pomocą w płynąć na 
wykształcenie pojąć ludu. .■Szczególnie użyfeeznćm w tej mierze okazało się
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rozpowszechnienie śpiewów religijnych, i;ik zwanych Kfu/rfn-szrr i kazania. 
Zbiór pieśni wydanych przez ewangelików, p. t.:'»Sp ie k a rsk ie  len/hi \uh K ht/r- 
luszow e h n !hr, a przez katolików, p .  n.: Serb-slre hkat.olshe K krrlu sze ,, roz
chodziły się w bardzo licznych egzemplarzach i były istotnie jednym z naj
dzielniejszych środkow do ożywienia uczuć i oświecenia Indu. Niemniej po
tężny miaty wpły w kazania w języku ojczystym miewane, k.óre nagromadzone 
od czasu do czasu, przyszły do ogromnej liczby i wielką część piśmiennictwa 
duchownego złożyły. Niektóre kazania M. B ra n d a , ; Piecha, Jerzego Mienia 
i innych .--póteześnie drukiem ogłoszono, inne w rękopiśmie zostały. Kazania 
Bogatskiego, pisane z wielkiem uczuciem, celowały przed innemi. Potrzeba 
takowych, a szczególniej konieczność obsadzenia p irafij kapłanami świndome- 
mi krajowego języka, spowodowały ludzi dobrej woli do założenia i utrzyma
nia, chociaż za granicą, sernskiego katolickiego seminaryjum w  Pradze r. 1701, 
a następnie ewangelickiego towarzystwa kaznodziejskiego w  Lipsku 1716 r., 
w  Wiltenberdze 1719 r., których zbawienne skutki w późniejszych czasach 
się ukazaty. 7A ich przykładem powstało kilka szkółek prywatnych w kraju, 
założonych przez właścicieli ziemskich, starających się o podniesienie oświaty 
w Łuz/cnch, w których także początkowa wychowanie odebrało wielu ludzi 
dobrze zasłużonych. W prawdzie w ten sposób rozpoczęte dzieło przerwały  
klęski siedmioletniej wojny 1756 — (763  r., która obrawszy sobie po większej 
części teatrem Lużyce, hyta przyczyną wielorakich nieszczęść, spustoszeń, 
powietrza, głodu i nędzy. Za nastąpieniem atoli pokoju, Serbowie, jak to by
ło po skończeni i trzydzicsto-letniej wojny, wzięli się do odbudowania swych 
siedzib i podniesienia gospodarstwa, duchowni zaś i uczeni, jak Jan Wencel 
z  Pziorkio. dyjakon Langa, magister Korner i kilku innych, raźnie nad oświatą 
pracowali. Obudzony ppwrotnic ruch umysłowy, od nofszątkn drugiej potowy 
zeszłego stulecia, od dziel religijnych i szkolnych doprowadził do obrabiania 
i przedmiotów świeckich. Lecz zaledwie stan Lużyc zaczął się trochę popra
wiali, wnet nowe klęski poczęty je  trapić: gtód, w ielka drożyzna 1768 r. i. nie
szczęścia spadające jak grad jedne po drugich, pogrążyły nawet oświeconych 
Serbów w umysłowe oilręiwionie i utratę wiary w swnją,.pr/yszłość. / d a w a 
ło się im, że po serbsuu pisać więcej nie warta, bo według ich zdania, mowa 
ta za pól wieku ustać była powinna. Pod ciężarem takich myśli, Antoni Knaut, 
Ponioh, łloy.zański i inni, pracowali nad historyją i filologiją ojczystą, lecz pi
sali już po łacinie i po niemiecku. W  tych językach podobnież zaczęło ogła
szać doskonale nawet badania o przeszłości Łużyckiej ziemi, założone i doiirze 
uposażone, czynne od r. 1779 towarzystwo naukowe w  Zgorzelcu, Oberlau- 
M ztegge Genelschaft der  W.issensokaft-en. Miarę tej niedoli dopełniły wojny 
Napoleońskie, w czasie Któryj h ziemia Łużycka wycierpiawszy cały ciężar 
walki, przedstawiała obraz wielkiego zniszczenia. Miasta zrujnowane, sioła 
spalone, lub obrócone w  perzynę, rola leżała odłogiem. W reszcie  traktatem 
1815 r. reszta dolnych Lużyc, tudzież potowa górnych, odłączoną ząstala od 
Sax.onii i oddana pod rząd pruski, który wspólnie z dawniej posiailancmi czę
ściami wcielił pierwsze do regencyi frankfurckiej, a drugie do regencyi L i-  
gniokiej. Odtąd działy te odmiennego w  przyszłości doznały losu, lecz pra
wie do r. 1819 w  jednakowem jeszcze znajdowały się położeniu. Narodowość 
panująca wpływem swoim tak silnie oddziaływała, że uajoświeceńsi Serbowie 
wyrzekali  się sami sw ego pochodzenia; zmieniono strój, imiona i nazwiska, 
przyszło nawet do tego, że poczęli się wstydzić publicznego używania ojczy
stej mowy; mówiono bowiem, czytano . i myślano tylko po niemiecku. Mło
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dzież serbska przestała uczęszczać do Lipska i Wittenberga, z tej przyczyny 
towarzystwa kaznodziejskie musiały się rozwiązać: lipskie 1811 r., witten- 
bergskie 1813 r., ostatnie nie powstało juz  więcej. Szkoły krajowe upadły, 
nabożeństwo w  języku serbskim ustawało, nauczani zaś wieśniacy po niemie
cku z czasem przyzwyczaili sie do obcych form języka, a dzieci ich poczy
nały mówić zepsutą niemczyzną. Co dzień v»ięc było gorzej,  zwłaszcza gdy 
zwątpiali Łużyczanie, bardziej niż kiedykolwiek, spuściznę ojców swoich 
opuszczali. Wśród takich okoliczności znalazło się jednak kilku ludzi, co nie 
zrażajac się niepowodzeniem poprzedników-, próbowali uratować upadającą 
sprawę języka. Iło pierwszych działaczy na tćm polu należy: Andrzej L n -  
beński, zmarły w  r. 1855, który będąc jeszcze studentem w lipskim uniw er
sytecie, wznowił tam i zreformował towarzystwo kaznodziejskie 1814 r.. a zo
stawszy następnie pastorem w lludyszynie, kazaniami w  czystej serbskiej mo
wie, tudzież iicznemi swemi dziełami największą w tej mierze położył zasłu- 
dn. Pisał 011 kościelne śpiew y, książk i moralnej i religijnej treści, wiersze 
i piosnki, historyczne obrazy i pożyteezne wiadomości. Za  jego staraniem 
przedrukowana była i Biblija ewangelicka. W ogóle wydał Lubeński wiccej 
niż *5 książek i broszur w rozmaitych przedmiotach, w których nadał stoso
w ną barwę piśmiennictwo! świeckiemu i był pierwszym bolletrysfą serbskim. 
On to utorował drogę następcom i wskazał właściwe u: ycie pofemu języka. 
Niezmordowany pracownik, sam jeden więcej zrohil dla oświaty ludu niż 
ws5 yscy jego poprzednicy. To co Lubeński uczynił dla piśmiennictwa, do
pełnił nieodstępny jego towarzysz i przyjaciel, doktor . do]f Klin, tak w dzie
łach wydanych przez niego po niemiecku, w celu wyjaśnienia spraw' serbskich, 
jako też stawając publicznie w ich obronie. Za ich przykładem zjawiają się 
dalsi znakomici pracownicy: jak Andrzej Zajier, proboszcz w' Lazie, mistrz 
poetów serbskich i auior grammatyki, wydanej w r. 1830; jego pomocnik Kri- 
gar ,  a przedewszystkiem dotąd żyjący Jan  Ernest Smolar, redaktor pierw sze
go dziennika serbskiego Tydzeiishift nowiny, pierwszy zbieracz pieśni ludu, w y 
danych w  r. 184*— 48. założyciel towarzystwa Macicy serbskiej od r. 1847, na 
wzór czeskiej zaprowadzonej i t. p., którzy niezmordowaną gorliwością, umie- 
jętnem wzięciem się do rzeczy, poświęceniem się bez granic, na wieczną pa
mięć zasłużyli. Im to szczególnie kraj zawdzięcza iż sęrbszczyzna teraz od
żyła. Lecz do tego przeważnie także przyczynił się i szczęśliwy zbieg oko
liczności, najprzód zniesienie poddaństwa 1833 r., następnie rozumne zacho
wanie narodu w' wypadkach 1849 r., w  których nietylko nie brano udziału, 
owszem trzymano się ściśle panującego rządu. Wierność leź i okazana przy
chylność dla tronu saskiego, wynagrodzoną została natychmiast uprawnieniem 
i powrotem języka narodowego w  szkołach, Kościele i rządzie. Przy pomocy 
więc tych wszystkich środków, górne Lużyce w przeciągu lat *0 zupełnie się 
zmieniły. Cały hufiec łudzi z światłem i poświęceniem wyrósł od razu 
i w  kilka lat sprawę oświaty krajowej przekształcił do niepoznania. Jak zaś 
wysoko podniesienie umysłowe Indu może w płynąć na jego moralność i szczę
ście, najlepiej przekonywają Łuźyce. Rolnik serbski od pijaństwa i nędzy 
w  kilkanaście lat przyszedł do zupełnego opamiętania się i dobrego bytu. Go
spodarstwo wiejskie poszło w górę, wioski wzmogły sic w dostatek, rolnicy 
nie szczędzili ani trudów, ani ulepszenia roli i w  krótkim czasie zrujnowane 
niegdyś Lużyce, stały się pięknym i bogatym krajem, dowodzenie nie za
trzymało przewódzców tego przetworzenia, szli więc dawną drogą, to jest 
ciągle trzymając się z rządem i mieli też od niego zawsze pomoc i zachctę.



Łnźyccj Serbowie 703

Macica nic przestała kształcić język i pojęcia społeczne, podawając wiadomo
ści prawdziwe, użyteczne i potrzebne ludziom pragnącym oświaty. Gazeta 
serbska pod redakcyją .Smolara stała sic tak popularną, że już  bez niej Ł u ż y 
czanie obejśćhy się nie mogli. Książki, kalendarze, czasopisma w  obcycb ję
zykach, ustąpiły miejsca krajowym, które nietylko o własnej sile się utrzymu
ją, ale w ogromnej w stosunku do ludności liczbie rozchodzą się? Odtąd pi
śmiennictwo serbskie co rok widocznie się wzmaga. Od ksiąg religijnych 
i grammafyk przeszło w  objęcia wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej i nie ogra
nicza się zachowaniem u pewnej klassy, lecz znajduje przyjęcie w każdej 
wieśniaczej chacie, nie jes t  więc zaDawką wyłącznego stanu, którą można za
niechać i zaniedbać, ale rzeczywistym sternikiem rozwoju umysłowego, demu 
to Serbowie obowiązani są za podniesienie moralności, wiejskiego gospodar
stwa i dobrego bytu. Kto widział górne Łużyce przed 20-tn  laty, ten dziś ich 
nie pozna. Kraj zakwitnął, ludność odmłodniała, nabrała czerstwości umysłu 
i liczebnie nawet ogromnie się zwiększyła. Taki rozwój życia umysłowego 
nie mógł nie wpłynąć i na Łużyce pod panowaniem pruskiem, a chociaż tam 
dłużej było uśpienie i odrętwienie, i  czasem jednak uzyskano opiekę rządu 
i pozwolenie podążania za swemi współziomkami. —  Geograflja i statj/xt///ca. 
Obecnie część Łużyc należąca do 9axonii,  .składa okręg administracyjny budy- 
szyński (KrewdirecMmsbezrrk), jeden z czterech na jaki się dzieli królestwo 
Saskie. Górne Łużyce pruskie (cześć regeneyi Łiguickiej) dzielą się na 4 
obwody: /zgorzelecki, Łubański, Wojerecki i llotenburgski czyli Ftozbnrski. 
Dolne Łużyce (część regeneyi Frankfurckiej) dzielą się na 7 obwodów: Łu
kowski, Lubiński, Gnbiński, Zarowski, Kalawski, Chociehuzki 1 Grodkowski. 
Podział fen na saskie i pruskie Łużyce ma znaczenie we względzie admini- 
stracyi rządowej: podział bowiem naturalny plemienny jest zawsze na dolne 
i górne, który mimo wszelkich przemian historycznych utrzymał sic stale, cho
ciaż mieszkańcy obojga różnią się między sobą zwyczajem i mową, lecz różni
ce te- są nadzwyczaj małe. Lasy muzakowskie i szerokie pasmo piasków 
rzucone ręką natury między górnemi a dolnemi Łużycami. stanowiąc podział 
naturalny, przeszkadzają zbliżeniu się dwóch sąsiednich pobratymczych ple
mion. Mieszkańcy górnych Łużyc saskich zowią się Polaiwnu:, to jest mie
szkańcami pól, gdy tymczasem mieszkańcy górnych Łużyc pruskich zowią się 
Hnlanami, od wyrazu hola to jest puszcza. Dzisiejsze Łużyce, pod ogólną 
nazw ą Luzacyi, wynoszą, w części do Saxonii należącej, mil kw. 45,50, mie
szkańców 276,500: w Pruskiej 188,37 mil kw., 530,943 mieszkańców. W e 
dług źródeł niemieckich, przestrzeń zajęta przez Serbów 96,20 mil kw. dzieli 
się następnym sposobem: 9,20 mit wyłącznie zasiedlona Serbami, 65,90 mil 
ma więcej Serbów niż jNJiemoów, a 22,90 mil więcej Niemców niż Serbów. 
Lecz podług pojęć Serbów, za właściwy ich kraj liczy się ta tylko część Ł u -  
źye, w której się nabożeństwo w  kościołach po serbsku utrzymać zaołato. 
Przestrzeń ta na rozległości 70 mil kwadr, mieści 148,632 mieszkańców Ser
bów, do których dodając osiadłych za granicą wśród włości zniemczonych, 
ogólna tedy liczba wynosi 167,545 głów. Obszar zamieszkany przez ludność 
mówiącą serbskim językiem, jest pas kraju około 12 mil długości, a około 6 
szerokości, poczynając na południu, od przeciętych koleją żelazną wrocław- 
sko-drezdeńską miast Biskupicy (Bis-choftiwerda) i Lubią (Lobau). na północ 
do Lubniowa (bubbenauł, nad Sprewią i blisko pod Gubin (Gubenj nad Ńissą 
się rozciągający. Południową granicę tworzą znacznej wysokości góry 
i w ogólności cała ta część kraju licznemi zasłana jest wzgórzami. W  odle-
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glości pięć do sześciu mil od głównego łańcucha g ó r , . poczyna się kraj plaski, 
“ozległemi pokryty lasami i skrapiany obficie mnóstwem rzeczułek i strumieni, 
tworzących liczne jez.ora i ątawy, \ Ta samym północnym, krańcu rozciągają 
się obszerne niziny i bagna rzeki Sprewii (Spree), która poczynając od gór, 
przepływa prawdę samym środkiem całego kraju. W  wyższej górzystej czę
ści nic bardzo szeroka, lecz za to głęboka i bystra, za  opuszczeniem skalisrego 
tożyska, przyjęciem pomniejszych wód Łuhaty, Wol,szynki i Szepcą, przybie
ra coraz znaczniejszą onjętośe, w końcu zaś, ku ząchodowi nagle, się zwróci
wszy i przyjmuje wody Malksy, tudzież mnóstwo innych pomniejszych rzeczu
łek, tworzy obszerne lesiste bagna, u Serbów pod nazwiskiem llłót, a .Niem
ców Spreew uld  znane. Inne znaczniejsze rzeki są :  E islera, po serbsku 
Ila lsz /ro w  i Czornica, obie zachodnią część Łużye przebiegające, wreszcie 
szląska Nissa, kióra na wschodnim górnych Łużyc krańcu, w  okolicy Maza
kowa (Musknuj, nadprzestrzeni blisko trzech -nil je przebiega. W  ogóle, 
w  dzisiejszych granicach Serbsko-łużyokiej ziemi, znajduje się,gmin wiejskich 
około 1.000, miast 14, takiemi są, w  górnych Łużycach saskich: Rudyszyn, 
Luhij, Kamieniec, Wospork; w  górnych pruskich: Wojerce, Muzakow, Kulow; 
w  dolnych: Ohocibuż, b ródek , Brjówek, Wieloszów, Zly Komorów, Pień i Lu- 
bniów. ,W  miasiacb mieszkają Niemcy i Serby, większość jednak stanowią 
pierwsi, liczą bowiem do 20,000 Serbów, którzy są ledwo '/7 częścią ogólnej 
liczby icli mieszkańców. W  ogóle w miastach liczebnie i moralnie przewa
żają Niemcy; do nich prawie wyłącznie należy handel i przemysł. Od nieja
kiego jednak czasu poczęli Serbowie przyonodzie w miastach da dobrego bytu 
i tnidnić.się handlem, tak że między nimi są już dość zamożni kupcy. Wioski 
w  pobliżu miast przy wielkich drogach i nad główniejszemi rzekami są w więk
szej części mieszane, ..chociaż w. niektórych osadach liczba Niemców, przewa
ża liczbę Serbów, ci pstatni mniej są tu podlegli ich wpływom, niż w miastach. 
Wioski leżące w ustroniu, są wyłącznie zasiedlone Serbami, tu dawna cecha 
słowiańska tak w budownictwie, jak i w  zwyczajach przechowała,sieoiiieska- 
ziteliiie. Lud nie wchodząc zupełnie albo przynajmniej bardzo rzadko, 
w  związki małżeńskie z obcemi, zachowmt cechę swoją plemienną. Wło
sy u nich są ciemne, nosy długie, z wielką wypukłością, jak u Pola
ków, twarze więcej okrągłe niż d ługie ,  podobne do krakowskich, oko 
otwarte i żywe„,cechują mieszkańców Łużyc, Odróżniają się oni od swych 
sąśiiidów wyprostowaną postawą, regularną i silną budową ciała. Łącząc do 
przymiotów cielesnych wytrwało ić i pracowitość, Serbowie słyną jako wzo- 
Towi rolnicy i dzielni żołnierze, kobiety ich celują pracowitością i moralnością 
w pożyciu dnmowem, oraz przechowywaniem ojczystych zwyczajów i mowy. 
W  wyrazie tw arzy  kobioeych jest cóś tak uderzającego, że nawet w miejscach 
zniemczonych, od razu można zgadnąć które z nich są pochodzenia serbskiego. 
Szlachetno rysy twarzy, łagodne spojrzenie, czerstwość ciała i w  ogóle szy -  
ko wuość w (Całej postawie, dają kobietom serbskim prawo do zajęcia miejsca 
między piekniejszemi rasami rodu ludzkiego. W edług  mowy, Serbowie łu
życcy liczą,pip do gruppy zachodnich plemion słowiańskich, stanowiąc przej
ście od mowy czeskiej do polskiej. Dźwięków nosowych polskich a i ę nia 
mają, za to wszystkie inne istniejące u Polaków właściwo są także i Serbom. 
Język ich przechował także wiele cech starostawiańskiej mowy, tak wiadoma 
liczba podwójna zniknąwszy u innych Słowian, przechowała się z całą mocą 
u Serbów i dla ‘ego, jeżeli mówi się o dwóch osobach lub rzeczach, Serb uży
w a nie mnogiej lecz pojedynczej liczby, np. zon je  (dwie żony), sy n a j  (dwaj
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synowie). Podobnież liczba podwójna przechowała się i w  odmianach słów,
np. być ma w  liczbie pojedynczej biech, biesze, biesze-, podwójna bieehmo, bie- 
ftUij, biestaj; mnoga: bieehmy, bieszcie, biecku. Mowa serbska dzieli się na 
dwa narzecza: górno i dolno łużyckie, a te z kolei dzielą się jeszcze według 
okolić.'wszakże różnice pomiędzy niemi, jakeśmy już mówili, są bardzo niezna
czne. Ziemiaństwo, osnowa starosłowiańskiego bytu, jest dotąd podstawą se r-  
bołużyckiej społeczności. W prawdzie są między nimi ludzie rozmaitego po
wołania, lecz głownie oni trudnią się uprawą roli, przekładając pracęftę nad 
inną. Rolnicy mają w łasne niewielkie posiadłości ziemskie, albo wydzierża
wiają ziemio od większych właścicieli Niemców. Właściciel dóbr nazywa 
się Ziemian. Rur z niemieckiego Bauer, jest  właścicielem posiadłości (Hufe)  
30 magdeburgskich morgów, polleńh mający połowę takowej posiadłości, za- 
krodnik właściciel chałupy z ogrodem, h h ie in ik  posiadacz chałupy i kawałka 
gruntu, k/»dę>ary mający chałupę bez gruntu (komornik) i budar mający cha
łupę i mały ogród. W  miastach Serbowie trudnią się rzemiosłami i drobnym 
handlem; kapitalistów wielkich między nimi zupełnie nie ma. Ubiór zw yczaj
ny mężczyzn nie ma \\ sobie nic oryginalnego, składa się z grubej czasem za
miast na piersiach na plecach zapinanej koszuli, spodni wedle pory roku skó
rzanych, sukiennych lub płóciennych, na które zachodzą wywijane bófy; dłu
giej kamizelki, która na święto bywa zw ykle  z jaskrawego sukna lub materyi 
czasem nawet złolemi lub srebrnemi wyszy waniami ozdobionej, i z zwierzchniej 
sukiennej zazwyczaj granatowej lub ciemnozielonej sukni. Po największej 
części bywa to staroświecką modą na dwie klapy zapinany długi surdut. Miej
scami jednak spotykają się jeszcze na jeden rzęd drobnych guzików spięte 
z stojącym małym kołnierzem., z kieszeniami skośnemi na biodrach, drobno 
z tyłu fałdowane i sznurkami obszywane błękitne sukmanki, podobne do tych 
jak Wielkopolscy wieśniacy noszą. Toż samo powiedzieć można o używ a
nych do pracy długiej płófniance i krótkim powyżej kolan wciętym kabacie. 
Na szyi w zimie lub do świątecznego stroju, zawiązują zw ykle  ciemną chust
kę. Głowę w  lecie pokrywają kapeluszem takim jak nasi polscy wieśniacy, 
a  w  zimie czapką, pomiędzy kfóremi wiele widać owych 7. podwiązanemi do 
góry futrzanemi uszami, zw ykle  w  Polsije jeszcze noszonych, tudzież różnego 
rodzaju i barwy rogatywek. W  zimie na biały barani kożuch w  razie słoty, 
wkładają podobnie jak u nas płócienny kitel. W  stroju kobiet uderza powsze
chny tak u zamężnych jak u dziewcząt obyczaj noszenia pokrytej głowy, cho
ciaż są ślady, że dawniej te ostatnie z odkrytemi chodziły włosami obwijając 
warkocz na okoto głowy, jak *o dziś Se rak i południowe czynią? Teraźniejsze 
okrągłe ściśle do głow y przystające czapeczki Łużyczanek są z kolorowej, 
na dzień powszedni z ciemniejszej i pośledniejszej, od święta jasnej i koszto
wniejszej tkaniny, skromniej lub zbytkowniej obszyte szlarami, białemi i czar-  
nemi jedwabnemi wstążkami. W  niektórych okolicach noszą je  ze złota lub 
srebrno litej lamy albo też szklanemi perłami lub blaszkami w różne wzory 
wyszywane. Mężatki pod taką zwierzchnią czapeczką noszą biały czepiec, 
który z pod tamtej cokolwiek widzieć się daje. Od gorąca lub zimna obwijają 
na to głowę, podobnie jak u polskich wieśniaczek, zawiązaną chustką. Ko
szule Serbek mają zwykle krótkie rękawki, często kolorowem wyszyciem, 
przyozdobione. Spódnice zwykle czarne lub w  białe z kolorowemi prążki 
noszą na dwóch przez ramiona przechodzących paskach. Szyje pokrywa biała 
kolorowa lub czarna chustka, piersi zaś ciemny zwykle półaksamitny gorsecik 
u"dziewcząt z przodu sznurowany, u mężatek na cztery wielkie białe zapina-

ENCYKLOPEDYJA TOM XVII. c
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ny guzy. Gdzie niegdzie dziewczęta noszą jeszcze na piersiach rodzaj pan
cerza, z grubej tektury pokrytej ja^uobarwnym aksamitem lub ma te ryją litą, 
sztucznie do gor^ęcika p rzy p isy  Najkosztowniejszą częścią dbrania, prawda 
że n a iw ię to  tylko służącą,j‘est olbrzymi rodzaj fartucha z czarnego sukna mo
cno fałdowany i prawie cala suknio na około zakrywający, na który kilkana
ście łokci wychodzi. N a lo  zwykle biorą jeszcze inny zwyczajnej wielkości 
fartuszek. Od deszczu na okrycie służy kawał wełnianej tkaniny w jaskra
we pasy do szkockiego pledu nieco podobny. Sprawy duchowne i administra- 
cyja Kościoła w  Łużycaeh stosują sic do dwóch wyznań: ewangelickiego i ka
tolickiego, pierwszy w górnych saskich rządzony jest przez krajową dyrekcy- 
ję budyszyńską i liczy 26 paralij. W  górnych pruskich zarząd kościoła ewan
gelickiego, podzielony jesjTna trzy superintendotury: wojerecką i dwie roten- 
burskiph. Najwyższą zwierzchnością' duchowną jest konsystórz i superinten- 
dent we Wrocławiu. Podobnyż podział je^t w dolnych na superintendentury 
zależącą od konsystorza we Frankfurcie. W  obu zaś liczą 61 paralij, zarząd 
Kościoła katolickiego należy do konsystorza w  Iludyszyiiie w Saksonii, w Pru
sach zaś do biskupa wrocławskiego, paralij tego wyznania znajduje się 
w pierwszej 6 w  drugiej jedna. Przy każdej parafii sęrbskiej w  górnych Ł u -  
życach znajduje się szkoła paratijałna w  której dzieci serbskie otrzymują po
czątkowe wychowanie, w wielu parafijach są jeszcze tak nazwane podlańskic, 
to jest poboczne szkófki. W e  wszystkich rodowici Serbowie wyłącznie pra
wie są nauczycielami i nauczanie odbywm się po serbsku. Szkółek takich znaj
duje się 141. Oprócz tego są dwa seminaryja dla przygotowania kapłaiiuwr 
obu wyznań, .test glmnazyjiun w  Buduszynie i w  Zgorzelcu, oraz szkoła 
wyznań miszońska. Mają cztery publiczne biblioteki, 7 drukarń i 7 towa
rzys tw  naukowych, pomiędzy któremi najwięcej czynne jest macicy serbskiej. 
Jej to staraniem wszyscy prawie wieśniacy i kobiety nawet umieją teraz czy
tać i pisać w  języku ojczystym, przynajmniej w  górnych Łnżycacb. Gfówną 
też opoką narodowości serbskiej jest lud wiejski, lecz kształcenie tejże zostaje 
pod pieczą stanu oświeconego, który składa się z duchowieństwa obojga wyznań, 
nauczycieli wiejskich, zamożniejszych kupców, kilkunastu urzędników i tyluż 
nauczycieli w wyższych szkołach. Liczba zaiste szczupła, leni więc godniej
sze sa podziwiania skutkł-ich działalności. O Łużycaeh opróra miejscowych 
i niemieckich autorów pisali najwięcej Czesi i Rossyjanie. W  języku polskim 
pierwsze o nich wiadomości podali: Maciejowski (Iłdjl. )rar$s., 1844 r.) i Ro
man Zmorski {Gazeta war,jz. na r. 1859 i Tygodnik ilhintr. 1862 r.) . Naj
dokładniejsze atoli ze wszystkich jest dzieło polskie W  Bogusławskiego pod 
tytułem: R t/s d zie jó iyĄ erbo-Ł użyck ich  { Petersburg, 1861 r., w 8 -ce ) ,  które
go doskonałość sami ^Łużyczanie uznawszy, na swój jeżyk przełożyli. Podług 
tego dzielą i opisów R. Zmorskiego, tudzież właśńych wspomnień z pnhytu 
w  ^Łużycaeh, ułożyliśmy niniejszy artykuł. F. M. S.

ŁycZaff, własściwie powróz z łyka lipowego, który zastępował u ludu po
stronki konopne. Haur, pisarz ekonomiczny z czasów Jana Sobieskiego, za
strzega: ,,sznur do wymiaru (gruntów') nie ma być z powrozów, ani z łycza
ków, ale żelazny albo mosiędzowy” (Skarbiec ekonomii). Łyczakami w da
wnej Polsce nazywano chłopów co nosili chodaki z łyka lipowego. Nie bra
kło i Szlachty łyczaków , którzy tegoż używali obówia. Panowie' i możno- 
władzcy dawni drwiąc sobie z herbownych łyczaków, czankowali przed nimi 
i ściskali ich serdecznie w  czasie sejmików. Dotąd nazwa mieszczan małych mia
steczek łykam i, bierze żródłosłów swój od łyczanych chodaków. K. 117. W .
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ŁyCZaki. w  XVI wieku mieszczanie naszych miasteczek nosili żupany 
łyczakowe, żółtogorąee; że ta materyja podobna do atłasu, robiła się z włókien 
konopnych, dla tego mieszczan łyczakami nazywano, jak  znowu szlachtę od ko
loru żupana kanm zynami. Jak  pierwsza nazw a poszła w pogardę, tak dru
ga była chlubą herbownego szlachcica. K. W l. W .

Ł y c z k o . Tkanka do robienia na niej kapeluszów niewieścich przydatna, 
ażeby kształt, swój w('*suuv\ y utrzymały.

Ł y d k a , o h .^ j w ..
Łykanie, ob. Połykanie.
Łykawosć, ob. H uki/n nj(t.
.Ł y k o  (Uber), ob. Kora.
Ł y n g m ia n y , miasteczko w dawnem województwie Wileńskiem, w powie

cie Wiłkomirskim, dziś w gubernii Kowieńskiej, nad rozległem jeziorem, n ie-  
gdy j starostwo, z kościołem parafljalnym fundacyi króla Zygmunta I, w roku 
1517, sławna z (ego, iż tu się wyborne lny rodzą.

Ł y s a  g ó r a , zw ana także Swiotokrzyzką, w  gubernii Radomskiej, w  powie
cie Opoczyńskim, pod miastem Nowa Słupia (ob.), sławna ze starożytnego po- 
benedyktyńskiego kościoła, jednego z naj^ławniHszyeti w Polsce. Podług po
dania naszych kronikarzy, na jej szczycie znajdować sio miała najznakomitsza 
bóżnica w pogaństwie żyjących Słowian, na miejscu której monarchowie pol
scy przyjąwszy wiarę chrześcijańską, zaraz wystawili świątynię katolicką 
Długosz, a za nim w szyscy późniejsi hjs.torycy wybudowanie kościoła na Łysej 
górze i osadzenie przy  nim benedyktynów sprowadzonych z Monte Cassino 
w e Włoszech przyznaje prośbom Emeryka królewicza węgierskiego, bawią
cego się myśliwstwem w fycli stronach w f. 1006. Atoli Naruszewicz, id'ąe 
za historyją węgierską Praja, dowiódł, jak podanie to jest błędnem, gdyz Eme
ryk właśnie w r. 1006 urodzony, byt wtedy jeszcze w pieluchach. Poszuki
wanie także czynione w Monte Cassino i innych źródłach nic o benedykty
nach na Łysej górze do XII  wieku nie wspominają. W yraźn ie  zatem jest to 
fundacyja późniejszych czasów. Pierwsza jednak niewątpliwa już o niej 
wzmianka jest w dyplomatach 1166— 7, w  których wspominani są opa. i z Ł y 
sej góry de Cahomonfe. W  każdym więc razie, kościół, klasztor i rd ikw ija rz  
drzewa krzyża ś. są bardzo dawne. Pobożność późniejszych polskich monar
chów i innych panów zwiększyła jego bogactwo tak dalece, iż w  X II I  wieku 
nietylko ze wszystkich (ego rodzaju instytncyj był najmożniejszym, ale nawet 
siużył za miejsce składu majątków prywatnych, w  razie grożącego powsze
chnego niebezpieczeństwa. Jako taki, był też niejednokrotnie przez nieprzy
jaciół napadany i niszczony. W  r. 1260 Tatarzy dostawszy się na szczyt gó
ry, wymordowali wszystkich zakonników i klasztor złupili. Po tej klęsce 
opuszczony, długo był bezludny i dopiero Rolesław W stydliw y nowych za 
konników z HJonte Cassino sprowadził,  obdarzywszy licznemi przywilejami, 
a Leszek Czarny potwierdził takowe w  r. 1286; (oz uczynił Kazimierz W ie l
ki, który przeniósł wszystkie wioski lysogórskie z prawa polskiego na szredz-  
kie w r. 1354. \ l e  w bezkrólewiu po jego śmierci, Lubart i Kiejstut, książę
ta litewscy, wraoają,c(z wycieczki pod Wiślicą w r. 1370, kościół łysogórski 
znowu obdarli z bogatych sprzętów, a nawet drzewo krzyża ś. z sobą zabrali. 
Atoli gdy na granicach Polski wóz na którym relikwija znajdowała się stanął, 
a  konie, woły, ludzie i ktokolwiek się ich dotknął, na ziemie padali, objaśnieni 
o przyczynie tego Litwini, odesłali na miejsce zaraz drzewo krzyża ś. Od te
go cudu, sława kościoła na Łysej górze szeroko po kraju wzrosła, a pobożność

45*
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licznemi go nadaniami wzbogacała. Król Jagiełło z wielką był czcią dla tego 
miejsca. Zw ykle  przed każdą wojną z Krzyżakami, długie tutaj modły od
prawiał i czynił publiczne pokuty, a gdy Pan Bóg prośby jego wysłuchał, 
wielkie dobrodziejstwa klasztorowi czynił. Kościół blachą ołowianą pobił, 
sprawił organy kosztowne, wnętrze zaś całe greckim kształtem pomalować ka
zał, co aż do r. 1777 dotrwało. W reszcie zatwierdził jeszcze wszystkie 
przywileje i nadania Kazimierza W . 1423 r. Za Jagiełły  stanowczo już Opa
tami bywali tu Polacy, a pierwszy z nich nazywał się Mikołaj Bostowski, her
bu Szeliga. Niemniejszą opiekę mieli i synowie tego monarchy. W ładysław  
W arneńczyk potwierdzał dawniejsze prawa i swobody 1440 i 1442 r. Kazi
mierz Jagiellończyk 1445 r. i nowemi obdarzał 1464 i 1468. Ten ostatni 
często odwiedzał klasztor świętokrzyski i ztąd nawet na wyprawę pruską w y
ruszył; kiedy zaś w  r. 1459 klasztor cały z g o r z a ł '  a kośćiót przytem mocno 
uszkodzony został, król kazał ponaprawiać budowle, podniósł mury i kościół 
rozszerzył, do czego dopomógł także kardynał Zbigniew Oleśnicki, który swo
im kosztem dał sklepienie nad chórem. Pożar ten niezmierne szkody zrządził 
i nauce, bo zniszczył najdawniejsze księgi rękopiśmienne, których tutaj wiele 
przechowywano; starał się to wszystko król wynagrodzić i dał klasztorowi na 
opata Michała z Lipia, mistrza akademii krakowskiej,  człowieka godnego i po
bożnego, ulubieńca swego, który klasztor do porządku, kościół do ozdoby, jak 
nigdy przedtem przyprowadził. Lecz po śmierci jego niedbałość i nieuctwo 
następców popsuły wszystko Nieład trwał aż do panowania Zygmunta III, 
za  którego ustanowiony opatem Michał Maliszewski, sekretarz królewski, ujął 
w  klub rozprzężenie, a kościół z klasztorem do porządku przyprowadziwszy, 
na długi czas znowu w dobrym stanie zostawił. Dopomagał mu w  tem widać 
król,  mający Szczególniejsze nabożeństwo do ko.ścipła na iCJS h  górze. Był 
on tutaj kilkakrotnie, modlił się po zwycieztwie (Jazowskiem 1607 r., w  lat zaś 
kilka potem, przysłał jako wotum trzy posągi srebrne własnej roboty. Królo
wie W ładysław  IV i Jan  Kazimierz podobnież kościół ten zwiedzali. Znowu 
tedy z bogactw i zamożności słynął, óo było przyczyną, iż Szwedzi w r. 1656 
na łup zwabieni, uczynili osobną wyprawę na tutejszy klasztor, ale nic nie 
znaleźli , trzech albowiem zakonników pochowało kosztowności z woli star
szych i za granicę uciekło. Powtórzyła się ta sama sprawka i w r. 1704 pod 
Karolem X II  ze Szwedami i później jeszcze w r. 1716 podczas wojny domo
wej 70 .ąwmjemi i Sasami. Za nastąpieniem tedy pokoju, wróć>ły tutaj łatwo 
zamożność i dostatek, gdy w  d. 26 Października 1777 r. ogień spalił do szczę
tu klasztor i opactwo. Był tak nagły, że w  trzy godziny zostały się na Łysej 
górze ze wspaniałychjgmachów same rumowiska i popioły. Zakonnicy le
dwie unieśli życie i ocalono tylko Najświętszy Sakrament z drzewem krzyża ś. 
i biblijotekę. Klasztor tedy Łysogórski po trzykroć w powszechnych klęs
kach kraju będąc całkowicie zniszczonym, doznawszy oprócz tego kilkakrot
nych przypndkowwch pożaro.i. hrdąc nareszcie więcej jak inne świątynie w y 
stawiony na szkodliwe działanie powietrza i wilgoci, jako stojący w miejscu, 
gdzie przez pół roku prawie wilgoć jest nieustanną, nie d z iw , 'ź e  mało w  so
bie starożytnych przechował pamiątek, że wszystko cokolwiek o jego dawno- 
śći powiedzieliśmy, odnosi się tylko do je&o instytucyi. wyszystko zaś co w nim  
materyjalnego pozostało, jest dziełem nierównie późniejszych czasów'. O da
wniejszej zatem budowie tego kościoła, tylko podług rysunków i podań może
my mieć wyobrażenie. Tak jak przedstawiony jest na rycinie z r. 1690 przy 
dziele ks. Marcina Kwiatkiewicza benedyktyna znajdującej się, otoczony był 
drewnianym parkanem z wielką bramą murowaną, której szczątki są jeszcze
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do dziś dnia. Sam kościół byl z kamienia wystawiony z dwiema czworobo- 
eznemi wieżami, od wejścia których wierzch był pokryty baniastym dachem 
o dwóch piętrach. Na lewo wznosił się klasztor, krorego mury dotąd pozo
stały. Cały kościół w kształcie krzyża łacińskiego wystawiony, mający 
w koło łukowało sklepione duże okna, na rogach wzmocniony przyporami, zda
wał się być dziełem X IV, a najpóźniej XV wieku W  późniejszej rycinie przy 
dziele ks. Jacka Jabtońskiegę w r. 1734 drukowanem, tę widać tylko różnicę, 
iż parkan otaczający kościół na mur przemieniono, a brama główna była ozdo- 
bniejszą i wyższą. Ginach tedy skutkiem ostatniego pożaru tak dalece okazał 
się zniszczonym, że go aż do fundamentu rozebrać musiano. N a jego miejsce 
zą-jstaraniem Jana Nepomucena Niegolewskiego, ostatniego opata, stanęła no
wa świątynia, mająca dwie szczytowe ściany i wyniosłą wieżę z ciosu, ściany 
zaś boczne z cegły. Ukończoną została w  r. 1806 i w  tymże roku przez ks. 
Andrzeja Gawrońskipgo, biskupa krakowskiego, poświęconą. Kaplica, w  któ
rej są złożone święte relikwije krzyża Chrystusowego, uratowana wśród po- 
gorzeli, jest dziełem dawniejszego nieco czasu. W ystaw ił  ją  w r. 1604 Mi
kołaj Oleśnicki, kasztelan radomski, i na odwiecznie tu znajdujące sie rodziny 
swojej groby przeznaczył. Gdy za czasów drugiej wojny szwedzkiej w  ro
ku 1704 zrujnowaną i do szczętu zburzoną została poprzednia kaplica g. krzy
ża, Krystyjan Stanisław M ireck i, opat tutejszy, przeniósł (u relikwiarz 
z drzewem krzyża ś. i odtąd dawne swoje nazwisko kaplicy Oleśnickich na 
ś. Krzyża przemieniła. Sklepienia i ściany jej pomalowane są na suchem w a
pnie kosztem tegoż opata w obrazy przedstawiające hi.storyję znalezienia k rzy
ża ś., cudów przytćm zdarzonych, oddauiei Cząstki z tegoż ś. Stefanowi królo
wi węgierskiemu, nakoniec ofiarowanie ich przez Emeryka tutejszemu kościo
łowi. Wszystkie pod względem sztuki nieszczególne. W  ołtarzu mieści się 
relikwijarz w kształcie nie wielkiego podwójnego krzyża ze złota, prostej ale 
gładkiej roboiy, z napisem na czarnej emalii, że sprawiony był w  r. 1614 przez 
Bogusława Radoszcwskiego opata. W  nim umieszczone jest pięć sztuczek 
drzewa Chrystusowego, trzy cząstki na trzech rogach krzyża, poniżej cały 
krzyz z tegoż drzewa wyrobiony, a pod nim część piąta u samej rękojeści 
w  formie kwadratowego słupka. Zabudowania klasztorne dawniejsze są od 
tej kaplicy. Krzyżowe sklepienia krużganków, mają tę samą formę jak w  Ko
przywnicy i Wąchocku, gdzie wr końcu X II  wieku stanęły. Przy zbiegli że 
ber sklepieniowych ua ściany, umieszczone są herbowne tarcze, noszące na 
sobie herby państwa, a oprócz nich prywatnych rodzin Dębno, Topór, Prus, 
Jastrzębiec, Poraj, oraz podwójny krzyz. klasztoru tutejszego znamię. Herby 
te pochodzą niewątpliwie z XV wieku, ale śąiąyy i sklepienia krużganków 
o wiek cały albo i więcćj dawniejszemu by.’ mogą. Kiedy nowy kościół od
budowano, benedyktyni francuzcy przyjęci wtedy gościnnie do klasztoru, spalili 
złą wolą hihlijotekę, której nie rozumieli: w  tej wandalskiej sprawie odznaczył 
si" szczególniej ks. Gerard Gefebure de Lassus. Przy tej zaś sposobności in
ny jeszcze cios klasztor tutejszy spotkał; ąlbowiem przy bibiijotece znajdował 
się ów skarbiec zamożny, znany tylko najstarszym zakonnikom pod przysięgą, 
że nikomu nie wydadzą wiadomości o nim. Gdy więc książki do nowej sali 
przenoszono i niszczono, braciszek jeden przeczytał w porzuconym przypad
kiem piętnie wiadomość o miejscu, gdzieęsię takowy ukryty znajduje. Zmó
w iwszy sir tedy z dwoma innymi, wykradli złoto i klejnoty i z . klasztoru 
ueieMi. Nie wiadomo dokładnie, jak wielki był ten skarb, to tylko pewna, że 
cześć odebrano zbiegom, a część znaczniejszą już oni sami byli roztrwonili
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Resztę sprzętów złotych i srebrnych razem z oiizyskanemi zabrał rząd austry
jacki i od ceny ustanowionej przez, ęijebie płacił rocznie klasztorowi 14,000 
złp., co pokazuje, jak znaczne jeszcze były te szczątki. Temu wypadkowi po
wszechnie przypisują zupełny odtąd upadek zamożności klasztoru, któremu 
gdy odtużone i zniszczone dobra jeszcze odjęto, w gmachu mogącym do stu 
zakonników pomieścić, wkrótce zaledwie kilku pozostało. W  r. 1824 było 
jeszcze benedyktynów na Łysej górze pięciu pod zarządem opata Niegolew
skiego, który umarł w r. 1828, potem był tylko jeden i ten przed parą laty 
życie zakończył. Kiedy wygaśli ostatni już benedyktyni łysogórscy, rząd gma
chów klasztornych użył dla insfytueyi, która dotąd była w  Augustowskim 
Łiszkowie i zdrożnych księży przeniesiono na Łysą jjó rę  w r. 1851 r. Teraz 
kościół jest pod zawiadywaniem osobnego administratora, w  klasztorze zaś 
mieści się dom księży demerytów pod zarządem regensa, ojca duchownego, in
tendenta i pisarza; księży zdrożnych było w  nim w r. 1858, 25. Wewnotrzne 
rozłożenie tego kościoła jest bardzo proste i smaczne. Przyozdabia go siedm 
wspaniałych obrazów w  ołtarzach umieszczonych pędzla znakomitego małarza 
Franciszka Smuglewicza, przedstawiające w wielkim ś. Trójcę, w bocznych zaś 
ś. Emeryka, któremu anioł z obłoków' wskazuje miejsce, gdzie ma wystawić 
klasztor; Widzenie ś. Ilenedykta z ś. Scholastyką; Śmierć ś. Józefa; Śmierć 
s. Ilenedykta; Znalezienie ś. krzyża przez ś. ilelenę i próba cudowności tegoż 
na choiej osobie i Niepokalane poczęcie N. Panny. Wszystkie równej miary 
po łokci 6 3/ 4 i 4 3/ 4. Obrazy te, czas, wilgoć, a po części nieumiejętne odna
wianie tak uszkodziły, że trudno w nich ręki mistrza dopatrzeć. Malował on 
je  także w końcu swego życia, kiedy osłabiony na wzroku, nie tak dzielnie już 
pędzlem jak przedtem władał.  Mimo to, obrazy ś. Trójcy, ś. Scholastyki, 
Znalezienie ś. krzyża jeszcze niepospolicie ładne. Obrazy te ratując od osta
tniego zniszczenia przez wilgoć, podobno rząd ma zamiar teraz zlamtąd na sto
sowniejsze miejsce przenieść. Do zabytków sztuki rzeźbiarskiej należą dwa 
nagrobki znajdujące aię w kaplicy ś. krzyża założycieli tejże, Mikołaja i Zofii 
Oleśnickich. W yobrażają one leżące osoby, to jest rycerza w  zbroi i n iewia
stę w  zwykłem ówczesnem ubraniu. Rzeźny te wykonane są z marmuru cie
mnego, twarze zaś i ręce z białego alabast.ru, co im szczególniejszy wyraz na
daje. Dwa te nagrobkirahociaż nie jednoczesne, jedną przecież §<anowią ca
łość; Zofii Oleśnickiej wystawił mąż w r. 1612. Mikołajow i zaś Oleśnickiemu 
syn w  r. 1629, jak o lem stosowne przekonywają napisy. Oprócz tych na
grobków', znajdują się jeszcze dwie inne pamiątkowe tablice na korytarzach 
klasztornych. Jedna z nich położona w  r. 1806, obejmuje wspomnienie dzie
jów tutejszego kościoła, druga jest pamiątką pochowania w r. 1766, kości 
1437 tutejszych kapłanów, pomiędzy którenii miało być 28 opatów, 275 przeo
rów, a 1085 prostych zakonników. Dawniejsze kamienne nagrobki, k(órj'ch 
tu nie mała musiała być liczba, po rozebraniu pierw'ołncgo kościoła, użyte zo
stały na maleryjał do późniejszych jego napraw. Pozostał tylko ślad w  kilku 
schodach, niegdyś do biblijoteki klasztornej prowadzących, z których dwa zro
bione także zostały z rozerzn.iętego pomnika. Jest to jedyna na Łysej gó-ze 
w  tym rodzaju starożytność, wyobraża zaś na płycie z piaskowca, w  głęboko 
rytym konturze wizerunek opata w  całej figurze, w długim habicie, infule na 
głowie, który prawą ręką błogosławi, w' lewej (rzyma pastorał, a na około ka
mienia jest napis gotyckiemi głoskami zepsuty, z którego domyślać się można, 
iż był grobowcem Michała z Łipia zmarłego w  r. 1477 (W izerunek jego i opis 
w  T ygodni/m  illustrow anym  na rok 1846. Klasztor łysogórskj zbu
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dowany jest, w pośród joulowo bukowych, niegdyś ogromnych lasów , pusz
czą św iętokrzyską zwanych. Odosobnione jego położenie, góra nad kilkom i- 
low ą panująca okolicą, w której wznosi sw e szczyty, jnóstw o  narodowych 
legend, które się w tem miejscu w  ustach pospólstwa snują, są powodem, że 
się wędrowiec zaw sze z pewnem uszanowaniem do niego przybliża, choć 
w murach świątyni nic takiego nie u jrzy, coby mu dawne przypomniało wieki. 
Kościół ma budowę piękną i poważną. W ystaw ionym  będąc na skale, nie 
mógł mieć zapuszczonego w  ziemię konduktora czyli piorunochronu. Od poło
wy zatem wysokości w ieży, sztaba żelazna dająca mu kommunikacyję z  zie
mią, zbacza, oddalając się od m uru wymija w ierzchołek skały i kilkadziesiąt 
sążni niżej, praw ie aż do stóp góry schodzi. P ierw otnie była zapuszczoną 
w sadzawkę, dziś jednakże znaczna je j część od dołu została oderwani?. Oso
bliwsze to urządzenie konduktora taki na p ierw sze w ejrzenie przedstaw ia 
widok, jak gdyby wieża ankrą do skały była przymocowaną™ W idok z tej góry 
je s t obszerny i ^żczodrze w ynagradza irndy, jakie podjąć potrzeba, aby się do 
jej w ierzchołka dostać. Z ganku pod kopułą w ieżow ą, szeroki otw iera się 
krajobraz, którego granico górzysty  brzeg W isły  pod miastem Kazimierzem 
w Lubelskiem z jednej, a pierw sze pasmo gór Karpackich z drugiej strony 
stanowi. W szakże i od stóp kościoła dojrzeć można Kielce o mil 3j 3Chęci- 
ny o mil 5, Busko o mil 8 odległe. Na drodze z miasta''Nowej Słupi do kla
sztoru wiodącej, znajdują się trzy  kapliczki i w ykuty z kw arcow ego kamie
nia klęczący pielgrzym  w kolosalnych wymiarach; tw arz jego je śt nadpsutą, 
suknia długa sięga do kostek, na niej płaszcz, krorego częsc jakby kaptur okry
wa głow ą, ręce złożone do modlitwy, lew a ręka w  płaszcz obwinięta i na chu
ście zaw ieszona, jakby była cierpiącą, oczy zwrócone na klasztor, rzeźba bar
dzo prosta i niezmiernej dawnośoi. Spód .całego kamienia w  ziemię zapadły, 
pięty przecież klęczącej osoby widoczne. N ie jednostajne są o tem kamieniu 
podania, u jednych uchodzi on za iigurę ś. lim erykn. ’który do założenia k la
sztoru łysogórskiego pierw szy miał dać powód; drudzy utrzym ują, iż w yobra
ża w yklętą osobo za odstąpienie od w iary chrześcijańskiej; posąg stał niÓgdyś na 
rynku w  Słupi, ztamtąd zaś posuwa Jję powoli ku szczytow i Łysej góry, a sko
ro tam dojdzie, będzie koniec św iata. Deotyma użyła tego podania do znako
mitego swego uhvoru p. t. 'l'omir(t\ inni uw ażają w nim nawróconego T ata
ra lub L itw ina,-sa.tacy nareszcie co o osobie, klórą ten głaz ma wyobrażać, po
dobne jak o sławnym Madeju praw ią baśnie. Pomijając w szelkie legendy, któ
rych wiarogodność niczem innetn jak podaniem nie jest;'zaśw iadczona, jedna 
atoli najwięcej objaśnia szczegóły na tym pomniku widoczne* Wiadomo, że 
klasztor św iętokrzyski byl przedmiotem kilkakrotnych napadów barbarzyń
skich. N ajkrw aw szy z nich byt drugi tatarski w r. 1260 i trzeci litew ski 
w  r. 1370. Otóż w edle tej legendy, jeden z takich pogan zabrał drzeWo 
krzyża ś. z łysogórskiego kościoła i kiedy z nim uchodził, ręka mu nagle 
uschnąć miała. Nadaremnie szukając swem u kalectw u skutecznego zaradze
nia, dał się skłonić namowom pobożnych brańców, poszedł klęczący na- miej
sce rabunku, powrócił zabraną rełikwiję, zdrow ie odzyskał i chrzest św ięty 
przyjął. Kamień w yżej opisany ma przypominać to zdarzenie. W  rzeczy 
samej, kłosząca postać pielgrzym a, jego oczy na kościół obrócone, jego ręce 
jakby do gorącej złożone modlitwy, lew a mianowicie na chuście zawieszona, 
w szystko się doskonałe z ową. legendą zgadza. Jeżeli jednak ona zdaje się 
jasno fłómaczyć znaczenie tego pomnika, nierównie w iększa trudność zacho
dzi w oznaczeniu jego dawności. Dzieje tego klasztorn opisane są w  dzie-
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Jach: Historyją o drzewie krzyża ś. przez ks. W ojciecha Rufina (Kraków, 
1604 i 1610); podobnej treści ks. M arcina K w iatkow skiego (tam że, 1690) 
i ks. Jacka  Jabłońskiego (1 7 3 4 ). Żyw oty zaś opatów spisał w r 1707 Jerzy  
H enryk Johnston, A nglik , benedyktyn, biblijntekarz i archiw ista na Łysej gó
rze , doprowadziwszy do r. 1704. Szacow ną tę pracę dotąd w  rokopiśmie 
przechow aną p. t. Annales Archicoenobii Calvo Montani S. Or. DmniSsimae 
Patr. Benedictis Congregationis Cassinensis Dioec. Cr/tcoe., przepisał i w  nie
których miejscach popraw ił ks. Będa W olski, benedyktyn w  r. 1811, z któ
rego kopije w  kilku biblijotecznyoh zbiorach znajdują sio. P. w . S.

Łysak, ob. Belka.
Łysienie, Łysina, ob. Alopecyja i W/osy.
Ł y s k a  (Fuliea L .). Rodzaj ptaków blizko spokrewnionych z kokoszkami 

i chróścielami, mających dziób mierny, prosty, ścieśniony, ze szczytem  rozsze
rzonym , skórnym płatkiem na czoło zachodzącym, nozdrza podłużne, przy
środkowe na p rzestrzał o tw arte, nogi mierne, ku tyłowi ciała posunione, obna
żone nad przegubem z miernie przedłużonemi palcami, trzy  przodowe w  na
sadzie spięte i obrąbione szeroką btoną w  zaokrąglone klapy powycinaną, 
ksiuk mierny poziomy, skrzydła mierne zaokrąglone z lotką drugą i trzecią 
najdłuższą; upierzenie gęste, sute, bawełniste; wszystkich koloryt łupkow o- 
czarn iaw y z małemi odmianami. Ptaki te trzym ają się po wodach w miej
scach zarośniętych trzciną i krzew am i, doskonale pływają, ciągle się popycha
jąc, nurzają się z łatw ością, lecz długo pod wodą nie zostają; rzadko na ląd 
w ychodzą, lo t ich jest dość ociężały, porywając sic z woily pew ną przelatują 
przestrzeń, chlapiąc o powierzchnię nogami zanim się w górę podniosą, lecz 
nogi trzym ają zw ieszone, zryw ają  się w  ostatniej dopiero potrzebie, vv niebez
pieczeństw ie ratują sic nurkowaniem  lub ukryciem wr gąszczach. Ż yw ią się 
roślinami wodnemi, droDnemi rybkami, ikrą i innemi małemi zw ierzątkam i w o- 
dnemi; jednożenne, gniazdo urządzają po kępach, karpinach lub wprost pływ a
jące na wodzie, zaczepione o trzcinę lub gałęzie krzaków', z sitowia suchego 
lub kaw ałków  trzciny; jaj niosą kilkanaście blado-gliniastych z Iicznemi d ro - 
bnemi ciemnemi kropkami i ułamkami: pisklęta czarnym włosistym puchem po
kry te  idą zaraz na wodę i pływ ają stadkiem za rodzicami póki zupe łn iesie  nie 
odchowają; w  początkach często w yłażą na grzbiet pływmjąęej matki. W  ogóle 
są krzykliw e, koloryt obu płci jes^ jednostajny, samice cokolwiek Sjf mniejsze; 
gatunki północne odlatują na zimę. Znanych jest kilka gatunków  rozmieszczo
nych na pjjłej kuli ziemskiej; u nas wszędzie przez lato pospolita m uica r/fraL.  
na jesień bardzo się w ypasa, lecz zaw sze jej mięso mało cenione i bardzo ma
ło z tego powodu strzelana: jedzenie go w dni postne przez Kościół dozwolo
ne. Rodzaj łysek dla płatków pałciw ych w  różne miejsca układów bywał 
przerzucany i częstokroć odrywmny od bardzo blizkich z nim ptaków. Tem - 
minck tak daleko to po unął, iż je  pomieśojł w  sztucznym swym rzędzie platko- 
nogich (Pi;nna>.<pedes) razem z perkazami i płatkonogami, z klóremi łyski ża
dnego nie przedstaw iają powinowactwa; ostatecznie DesMurs mieści w  ple 
mieniu chróścielowmtych (BaHidae), w podrzędzic ( deetorides) drugim rzędu 
brodzących. W). T.

ŁyskOWO, osada handlowa w powi.ecie Maryjew'skim, gubernii .Niższono
w ogrodzkiej, leż}' w prost miasta M akaryjew a, na górzystym  brzegu YVotgiT 
przy  ujściu do tejże rzeki Sundowiki. Tu w  ciągu trzech praw ie wieków od
byw ał się obszerny jarm ark, zw any m akaryjewskim , po roku 1820 d o js iź sz e -  
go N ow ofrodu przeniesiony Dziś Łyskowo stanowi głów ny skład zboża,
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które ztąd W ołgą spławiają; prócz zboża w yw ożą różnych tow arów  za summę 
około 600 ,000  rs. (w  tej liczbie samej miedzi za 400 ,000  rs .). W  roku 1859 
z przystani łyskowskiej w ypłynęło 279 statków  i 28 tratew  z towarem za 
741,895 rs.; przybyło zaś 68 statków i 18 tratew  z towarem  za 119,896 rs. 
Liczba mieszkańców Łyskow a w ynosi 4 ,500 głów  płci obojga. J. Sa...

Łysku WSki (Ignacy), w spółczesny agronom i w ierszopis, w łaściciel ziem 
ski z W ieliszewa pod Brodnicą, w  regencyi kw idzyńskiej. Jeden z najczyn- 
niejszych członków tow arzystw a rolniczego ziemi M ichałowskiej, którego był 
sekretarzem,-‘trórliwy o dobro piśmiennictwa polskiego w  Prusach zachodnich, 
autor i w ydaw ca w ielu pożytecznych książek. Są w  druku następne jego 
dzieła: 7,'aanianin na Ułc/tafowskieJ ziemi, poezyje (Brodnica, 1847). Książ
ka dla ludu polskiego (Chełm, 1849). Gospodarz, w 4-ch  częściach, obej
muje: w eterynaryję, • ogrodnictwo i pszczolnictwo (Brodnica, 1850, in 8-vo; 
drugie wydamó, tamże, 185:}; trzecie pomnożone, tamże, 1861). Pieśni gmin
ne i  przysłowia lada polskiego w Prusach zachodnich, zebrane (tam że, 1854). 
Słowa prawdy (tam że, 1854, w 1 2 -ce ). 0 plodozmianie (tam że, 1862 r.).
Zycie sw oje opisał sam w dziełku, pod tytułem: Th/ricu/um iritae (Lipsk, 
1 8 6 1, in 8 -v o ). F. M. S.

ŁySROWSki (Ignacy ), w spółczesny autor, urzędnik sądowy, zam ieszkały 
w  W arszaw ie, w ydał z druku: D usza człoim eka. N ow y i zupełny wykład na
uki o duszy, mianowicie o duchowności duszy, to jest o własnościach i w ła
dzach duszy i ich przeznaczeniu. O nieśm iertelności duszy pojedyńczego 
człowieka (W arszaw a, 1854, t. 2, in 8 -v o ). F. M.S.

ŁySObyki, miasteczko pryw atne w  gubernii Lubelskiej, powiecie R adzyń - 
skim, na rozległej płaszczyźnie, wśród wody w zgórzam i i lasami otoczone, 
nad samą rzeką W ieprzem , przy trakcie zwyczajnym  położone, a od Radzynia 
mil .3 odległe. Pierwotnie było w sią zw aną Przytoczno, którą na prośbę jej 
dziedzica Mikołaja z Ostrowa, wojewody sandomierskiego, król Jan  Olbracht 
przywilejem  w  r. 1498 zam ienił na miasto, obdarzył jarm arkam i, targam i i in - 
nemi swobodami, zaś król Zygm unt 1 takow y potw ierdził w  r. 1530. Łukasz 
Zbąski następny dziedzic tego miasteczka, założył nowe Przytoczno na w yspie 
W ieliska zw anej, w polu do rzeki W ieprza dotykającem w r. 1533, to je s t za
pewne przeniósł dawniejsze na inne miejsce i rozmaitemi korzyst.nemi przyw i
lejami zaohęćił mieszkańców do osiedlenia się, kiore to staran ia czynili i pó
źniejsi w łaściciele z tego rodu, mianowicie zaś S tanisław  Zbąski, przez nada
nia w  r. 1633, które potw ierdził jeszcze S tanisław  A ugust w  r. 1781. Od 
Zhąskich przeszły Łysobyki do Rzewuskich, następnie do K rasińskich, teraz 
zaś należą do Przanowskicii. W miasteczku tern jeszcze w  r. 1629 był zbór 
kalw iński, a przy nim pełnił w tedy obowiązki duchowne sław ny K rzysztof 
Muzoniusz. Kto atoli zbór ten założył i kiedy upadł, niewiadomo. D ziś 'Ł y
sobyki liczą w  ogóle 1,013 m ieszkańców, pomiędzy tymi je st chrześcijan 657, 
starozakonnych 356, utrzym ujących się z rolnictw a, a (to w iększej części z za
robku przy spławach i z garncarstw a. Domów m urowanych ma 2, drew nia
nych 60, kościół ptifalijalny m urowany na miejscu dawniejszego w r. 1797 
w ystawiony, wysokość ubezpieczenia wynośt rs. 20,830. Jest tu magistrat, 
szkółka elementarna, jarm arków zaś odhywa się trzy  do roku. F. IW S.

Łysogóry. Taka nazwę u ludu polskiego' zar ,wno jak i w  języku książ
kowym, nosi pasmo gór, leżące w  dzisiejszej gubernii Radomskiej. S taszic 
w  monografii swojej powiada, iż pasmo Łysogór na szerokość zajmuje piętna
ście mil od P ilicy do ujścia Nidy; na długość zaś jednym końcem łączy się
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w  Szląsku ^g ó ram i Tarnowskiem i, drugim, znacznie zniżonym, sięga aż Po
lesia przy Pińsku i w iąże się z Orfejskiemi górami. Lecz już Bogumił Pusch 
rozbierając ten sam przedmiot, tak z punktu geologicznego, jako i geograficz
nego słusznie zauw azył, iż nazw a Łysogóry ściąga się tylko do jednego pasma 
najw yższego, system atu w yniosłej płaszczyzny, nie może wice służyć do 

■.oznaczenia jcałej tej grupy. W  tem właśnie ścieśnionem znaczeniu i my 
przyjąć musimy Łyspgóry, zauw ażyw szy , iż nazw a ta u miejscowego ludu 

•tylko w yłącznie jednemu pasmu służy, inne zaś szeregi gór nic posiadają ogól- 
tych terminów, ale tylko każda część, stosownie do okolicy oddzielne nosi jia- 

,• zw isko. Dla tego też geologicznie jedne góry około Oh. ciii z pod nazw y Ły
sogór czyli Ł ysic , usunąć musimy. Tym sposobom ustala się termin, 
przez różnych autorów  w nader odmieniłem znaczeniu używ any. Pasmo Ł y- 

. sogór w ynurza sic od pólnoco-zachodu z wzniosłej płaszczyzny środkowej 
Polski pod w sią Zagdańskiem. Do tej miejscowości łańcuch  w zgórz zaczyna
jący się w południowej części powiatu Opoczyńskiego, bieży dwiema niezna- 

r.cznej wysokości gałęz iam i: jedna idzie od M iedzierzy przez Pempicę, Bobrze 
lo /iagdańska; druga mniej w ysoka, lecz szeroka, składająca się z osobnych 

w zniosłości, zaczyna sic pomiędzy Malachowem i W ąsoszem, idzie przez Ka
mienną W olę, llasiejów kę ku Ziagdańskowi, gdzie łączy się c pierw szą gajłc- 
zią. Oba te pasma nie noszą jeszcze nazw y Łysogór, która dopiero właści
w ie nadaw aną jest górom ciągnącym się od /m gdańska na wschód wsi Krajno 
do Nowej Słupi, ku Opatowu. Grzhipt: tego pasma rzezbi Się najwidoczniej 
i wznosi najw yżej między Bodzentynem a Nową Shipią, gdzie na dwóch koń
cach siadły góry najw yższe Łysica czyli K atarzyny i Łysa czyli S-fo- 
K rzyzka. Od tego łańcucha gór, obok Kajefanowa, przy wierzchołku góry 
W iszniówki oddziela się dosyć w ysoka i kręta gałąź, idąca półkolem ku Bo
dzentynowi, gdzie połączywszy sir z głównym piiiem, tw orzy obszerną kotli
nę. całą prawie porosłą lasem. Dalej na północ, między wsiami Skarzysko- 
książęce, Błoto i .Łęczna, wychodzi pasmo znacznych wyniosłości, kióre zw ra- 

-,cnjąc.-się ku południowi wsi Mostki, tw orzy w środku błotni ;la kotlinę. Cią
gnąc się zaś ua wsehodo-północ i w połączeniu z gałęzią idącą od Małachowa 
do iag d ań sk a , przechodzi przez Końskie, (Sielniow„Szydłowiec, gdzie już nie
w ielkie przedstaw ia pagórki, trągąee już nazw ę Łysogór. Dłużej ten termin 
utrzym uje się w usiach ludu dla gór idących od głównego pasma w stronę po
łudniowo-wschodnią. Tu w yniodośei po za Nową Słupią są jeszcze dość zna
czne i ściśle z głównym kierunkiem Łysic zw iązane. Pasmo to, w którem 
góry: Jeleniow ska, W itosław ska, Łysiczna (w łaściw ie u ludu także Łysica), 
stanow ią dobrze oznaczone wierzchołki, ciągnie się między Łagowem a Opa
towem i niknie w płaskowzgórzu Sandomierskiem, które W isła przecina, ale 
nie ogranicza. K ierunek te<ro całego pasma, jak widzimy, jest od zachodu 
na wschód, a raczej od zachodu półnogo-zachodu na wschodo-południe wschód. 
Grzbiet głównego pasma wynosi blisko dwie miłe, od S. Katarzyny do Ś. K rzy- 
’;a. N a górze Łysicy w r. 1828 i 1821), dokonane zostały przez Annińskiego 

pomiary astronomiczne, które dały następujące w ypadk i: Średnia szerokość 
geograficzna Ł ysicy wynosi 50° 53 ' 35,28"; długość na wschód od Paryża 
w  czasie 1 god., 14 min., 13 sek., w  luku 18° 33 ' 14", a względem Ferro 38° 
33 ' 14". Szerokość geograficzna Ł ysej góry wynosi 50° 51 ' ', długość
w  czasie na wsehód P aryża 1 g., 14 m., 50,3 s. w łuku 18° 42 ' 34" od Ferro 
38° 42 ' 34". W ysokość,tego miejsca jednocześnie wyznaczono z ohserwacyj 
haromefrycznych. W ysokość Łysicy w ynosi nad posadzkę sali obserwato-
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ryjum w arszaw skiegó 1530 126 stóp paryzkich,nad powierzchnią morza Bałty
ckiego przy Kopenhadze 1061,816 st. par., a przy Gdańsku 1865,786 stv par. 
Je st to najw yższy punkt w  tem paśm ie,'góra bowiem Ł ysa dzyli >S-to-Kiizyzka 
ma, 1775,08 stóp nad poziom Bałtyku przy Gdańsku. W zniesienia innych 
szczytów  albo nie feą wiadome, albo też mniej ściśle oznaczone. Podajemy 
jednak wysokości według' Puśćha. N ajw yższy punkt góry przy W ystępie 
za Zagdańskiem 1279 stóp paryzkich, w ieś Zagdańsko 1025, w ieś Krajno 
923, miasto Bodzentyn 893, miasto N ow a Słupia 862, miasto Łagów 922, 
miasto Opatów 615 i tym podobne. Biorąc pasmo Łysic ze stanow iska geo
logicznego, skały przechodowe składają głów ną ich massę, stanow ią potężny 
tron na którym osadziły 'śie inne pokłady wzniosłego płaskow zgórza środko
w ej Polski. Staszic w ystępow anie tych skał przechodowych dość^ścisłem i 
linijami ogranicza. „Idąc wierzchołkami siimych litych g łazów  gór Ś -to  K ryz- 
kiej i ś. K atarzyny aż do Kielc, nagłe w  okolicy t.ego m iasta przy Chęcinach, 
Bolechowieaeh, Miedziankach, Miedzianej Skórze, spotyka się kresa na której 
kończą sic skały głazów , a poczynają**skały wapienne. Z apuściw szy się zaś 
z góry Łjrsej na południe ku Rakow u, widać w  okolicach Łagow a gesty szlak 
kam iennych zlepów z drobnego g łazu, jaspisu, kw arcu; Ispofykać się daje tak
że mnóstwo krzemieni. W net znachodzi się kresa, co skały głazów  od opo
ki wapiennej oddziela. Trudno zaprzeczyć żeby te granice przez Staszica nie 
były trafnie oznaczone, lubo Pusoh i następni geologowie wapień przechodo- 
w y do tejże formacyi w liczają. Grupa jednakże głazów  zaw sze przeważnie 
nazwę Łysych nosi.^Skała kw arcow a Czyli szarow aka, tw orząca szczyty  Ł y 
sej i Łysicy, jest, znpełnie podobna do szw edzkiego Fjallsandstein. Jest to 
biały, szary i zielonawy ziarnisty kw arc, mający gdzie niegdzie cośkolwiek 
miki w sobie i miejscami zmienia sic w  piaskowiec. Łupek troinatowy po w ię
kszej części obfituje w  kw arc i częścią jest on prawdziwym  łupkiem glino
wym, jak pod Ktimuntowem i M iedzianą górą, częścią stanowi rzeczyw isty 
tromat, jak przy Bodzentynie, rzadko tylko przechodzi w skały trapow e jak 
pod Słsboszowicami poniżej Opatowa (Puseh). W  skale kw arcow ej nieraz 
znaleść można piękne sztuki kw arcu skrystalizow anego, a mianowicie prze
zroczystego kryształu  górnego lub też zafarbowanego nieco żelazem (P ią tkow 
ski). W  skale lej maja się także znajdow ać: am etyst,i granat, chalcedon, 
karniol, agaf, lecz tylko w  ziarnach drobnych i rozpryśnięfych. Podania te 
jednak naszych mineralogów małopewne i okazami widocznemi n iestw ierdzo- 
ne. Pod względem m etalurgicznym  pasmo Łysogór je s t bardzo w ażne. F o r- 
macyja przeehodowui, mianowicie wapień, dostarczający pysznych marmurów 
(Chęciny, S łupice) mieści także żyły rudy ołowianej i ślady miedzi. Daleko 
jednak w ażniejsze są  te pokłady kruszcow e jakie formacyja przechodowa 
w  sobie zaw iera, a które leżą w szvstkie pomiędzy skałą kw arcow ą a wapie
niem. Tu należą rudy miedziane: miedź siarczykow a, płowokrusz miedzi, 
czerń miedziana, malachit i lazur miedziany, miedź krzemionkowa, miedź czer
wona, miedź rodzima, ruda szara m anganezowa, ruda czarna m auganezowa 
i wiele innych rzadkich minerałów w małej bardzo ilości. W  znaczniejszych 
partyjach znajdują się rudy zelazne: a mianowicie ruda żelazna miedzy szaro - 
głazem i wapieniem syliirycznym , w potężnym ciągu idącym od Łagowskiej 
woli, W szachow a do M akoszyn, Sierakowa, ku Krajnie, Daleszycom, Niestacho- 
wow i i Mojczy. Znajduje się tu także ruda żelazna czerwona. Na granicy 
szarogłazu wr św ieższych utworach, spotykamy liczne ciągi rudy żelaznej, 
lecz o tych przemilczamy, gdyż należą do innych utworów i ciągną się w oko
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lice przez w łaściw e pasmo Łysogór niezajęfe (Łabędzki). Dział wodny tej 
okolicy, dla braku ściślejszych spostrzeżeń nie jest dokładnie oznaczony. Na
leżałoby zbadać kierunek i wysokość w ytrysku  różnych dość obfitych szcze
gólnie na stronie północnej źródeł i strumieni. W  każdym razie pasmo Łyso
gór w  połączeniu z sąsiedniemi wzgórzami, robi przełom działem wodnym 
zw any, w  zlew ie rzek do Pilicy i górnej W isły, chociaż norty  tej pierwszej 
rzeki biegną grzbietem  działu wodnego płaszczyzny wzniosłej, między W artą 
a  W isłą. Biorąc rzecz ,fciślej, możemy naznaczyć cztery g rupy  strumieni 
górskich z pasma tego początek biorących. W  pierw szej grupie pomieścimy 
C zarną Nidę czyli M orawicę, która w ybiega z pod Nowej Słupi i płynąc pod 
D aleszyce ma ujście pod Zernikami do Nidy. Do niej wpada Dobrzyca mająca 
sw e źródło pod w sią Zagdańskiem, a zabraw szy Silnieę i Czyli Dąbrówkę pod 
Białogonem, pod Surow izną znajduje swój kres. Do drugiej grupy  należą 
strumienie biegnące głębokiemi jaram i po wschodniej pochyłości gór. Z  tych 
głów niejsze są rzeczki: Czarna bierze początek w  bliskości w si Cisów, płynie 
około miasta R akow a, Staszow a, a za Połańcem wpada do W isły. Zabiera 
z lew ej strony górski potok Łagów kę albo Łagowic.ę biorącą początek w la
sach Łagow skich za Rakowem. Koprzywianka cźyli Wrona ze źródeł na 
północ Staszow ą w  dob. Mostki; ubiegłszy mil sześć, pod w sią Bogoryja, poni
żej K oprzyw nicy wpada do W isły . Zabiera górski potok Klimuntówkę w y
p ływ ającą z pod Iw anisk. Opatówka czyli Luka/ra bierze początek powyżej 
Opatowa. W  całej długości ściśnięta górami, pod Słupczą wpada do W isły. 
T rzecia grupa obejmuje obszerny system rzeki Kamienny, R zeka ta rozpo
czyna się z pod Odrowąża między Końskiemi S zy d ło w c e m  a wpada do W isły 
pod W olą Paw łow ską, Do Ćmielowa kierunek jej jest prawie południowo- 
wschodni, poczein zw raca się ku północy, a od Bałtow a ku północo-wscho
dowi. W  całej niemal długośof otoczona górami, a pod w sią Chmielo- 
w em , od Ćmielowa do Borowni pod Bałtowem i Skarbczą płynie wartko śc i- 
śniona wyniosłościami. W  w yższym  biegu zabiera wody górskie: Ręczny 
z praw ej strony pod Bzinem, Kaczki poniżej W ąchocka. Ostatni ten strumień 
bieży z pod Bodzentyna od W si Siekierno, pąsiada wodę obfitą, licznemi stru 
gami zasilaną. Czw artą grupę stanowią rzeczki łłżonka i Radomka z pierw 
szych wyniosłości gór w ypływ ające na równiny. Jakkolw iek pasmo Łysogór 
nie jest tak wyniosłe, aby różnice klim atyczne widocznie spostrzegać się da
w ały , to jednak w zniesienie ich nad poziom morza, w ybieganie najwyższych 
cypli nad okolicę, rodzaj gleby, liczne potoki i lasy, czynią klimat surowszym 
średnio niż w innych okolicach. Ze spostrzeżeń naukowych nie w iele fu mo
żemy zanotować, Arminski podczas swoich pomiarów astronomicznych, po
daje następujące wypadki: Termometr na Ł ysicy 'średnio od 15 Czerw ca do 
Października 1829 roku w skazyw ał j- 14°154, kiedy w tymże samym czasie 
w  W arszaw ie  -f- 15,988. Bóżnica ta stałej się utrzym uje, jak to widziemy, 
z następującego rozłożenia tem peratur na miesiące letnie:

N a Łysicy: w W arszaw ie:
Od 15 do 30 Czerwca -(- 18°,77 +  22°,00

Lipiec +  17°,13 - f  I9°.14
Sierpień -f- 16°,19 ! 7 J,68
W rzesień +  14°,06 4- 15°, 45
Październik 4°,62 -j- 5°, 67.

Żałować należy, iż nie mamy danych meteorologicznych stale na tem cypli- 
sku notowanych. ' W ykazałyby one także ilość dni pogodnych i słotnych.
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W  ogóle zacząw szy od W rześnia panują fu m gły i u lew y niemal codzienne. 
Toż samo powtarza się i na wiosnę. N aw et i dla praktyezjiego życia różnice 
klim atyczne są ddśc znaczące. Kiedy bowiem w okolicach nadw iślańskich 
śniegi g iną 'to  na pólnWfjnych stokach gór jeżdżą jeszcze saniami, kiedy w  pier
w szych sucho w drugich błota, tu żniwo a tam zboża zielone. M gły okalają
ce Łysogóry, stanowią pod pewnym względem barometr pogody lub słoty dla 
okolicy. Jeżeli bowiem w ieża S -to  K rzyskiego kościoła w idna jest jasno, można 
spodziewać się pogody, w przeciwnym razie niezawodna słota. Barometr na Ł y 
sicy zredukowany do 0 w ykazuje w calach i linijach paryzkich 26"0" ',8 8 3 2  
średnio, w W arszaw ie w tym;:*, czasie 27" 7 " '8  116. Widok zew nętrzny Łyso
gór ma w  sobie w iele odrębnego, mianowicie w e w łaściwem  paśmie. Niższe 
wyniosłości i stoki są zw ykle łagodnego spadku, pokryte mniej więcej u ro - 
dzajuą gl'ef)'ii pokrajaną już to pługiem w pola różnej w ielkości, już w łąki, lub 
też zajęte lasami i óajainiJĆNajwyższy tylko łańcuch od Nowej Słupi do Św ię
tej K atarzyny nosi na sobie’-Itęchy lesistości i dzikości. Złomy głazów  w y
stępują tu potężnie i w dziwacznych kształtach: nieraz stanow ią one rum ow i
ska z w ielkich kamieni złożone. Szczególniej ma wsehodo-północ okolicy, 
gdzie rum owiska te często na 15 stóp grube, potężnemi płatami okryw ają sto
ki gór. S ław na droga hróleirsha do klasztoru S -to  K rzyzkiego jest ich przy
kładem. Dało (o naw et powód do mniemania niektórym geologom, iż Łyso
góry inn.#Sly hyc dawniej w yższe i tylko w strząśnienie wulkanicznej natury 
mogło spowodować tak w ielkie zburzyszcze skał. Prawdopodobniej jednak są 
to ciągłe wpływ y atmosfery i wód. W  stronie zachodniej na stoku góry Ł y
sicy, spostrzegamy znaczne przestrzenie skaliste, obnażone z lasu i dla tego 
u ludu gołoborzem  zw ane. Są one w edług podań miejscami gdzie czarownice 
ze złemi duchami w*sabat harce w ypraw iają. K w arcytow e te salony zasłane 
są  olbrzymiemi łomami, między ktoremi gdzie niegdzie tylko, w znoszą się 
klomby z kilkunastu jodot złożone. Gładkie boki łomów pokrywmją porosty, 
między kióremi głów ną gra rolę sław ny porost geograficzny (Lichen geogra- 
ftcvs v. Rhizocarpon geografteum) i te tw orzą tak rozliczne w zory, że niczem 
są  przeciw  nim dyw any reką ludzką utkane. Jak  powiedzieliśmy całe to pa
smo przeważnie pokryte jest potężnym i starym  lasem, szczątkiem  owej pusz
czy wr której polował Bolesław  Ohroby ze ś. Emerykiem. Puszcza ta musiała 
rozciągać się szerzej niż obecnie} mnóstwo bowiem mamy dowodowi' iż kiedy 
ju ż  około Sandomierza i nad brzegiem W isły , kultura czyniła sw e postępy, 
okolice gór Łysych przedstaw iały dzicz nieprzebytą. Obecnie znajdujem y tu 
w iele naszych drzew w  pysznych egzem plarzach. Najpospolitszemu są: so
sna pospolita, gdzie niegdzie lubo rzadko modrzew, często jodła, grab, bukę« 
dąb, jesion, klon, jaw or, jarząb’ (sorbus aucupario) znacznej grubości. -Szcze
gólniej pyszne są jodły których korzenie czepiając się żyznej ziemi w rozpa
dlinach skal, rosną niemal na powietrzu. Pod cieniem tych bogatych lasów , 
tak cennych dla górnictw a krajow ego, krzew i się pyszna roślinność}, którrf 
tu, w^edług spisu profe=sora W ojciecha Jastrzębow skiego z 1829 rokn}wvy- 
mienimy jako charakterystykę botaniczną tych gór: W edług  , tej deferminaeyi
znajduje się: Umaria ophioglossoides L„ Phaltus impudieus I/., Geastrum 
rńkUifi&ńm Dec., Ilocomyres ericelorum Dec., Leshea complanata Dec.-} As- 
plemum brie/tomunes, Asplenium rufa murarki, Aspidmm fragde  Deciy Po
ły str ichum aculeat.um et spinotosum Dec., Polypodium m l gar e, Polypodium 
drynpteris, Polypodium p/iaegopteris, Struthiopteris germanica W ild., Bo- 
trichium matricaria Spreg., Comallaria nerticMala, Chenopodimn bonus
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henricus, Salina verłiciUatu, Vą'bascum bl (M aria , At.tropa belladona , Sene- 
tio ooatus Res., AsperuU a adora ta , Anf.hr is m s  eM t.hr  Rcs., Clematis arecta, 
Cardam m e impati.ens, Vio/a m irabilis, llu b u s  saxalU is, Abi.es peclinata  hec.,, 
Tanem baeeata, Uhnutt suberosa  Dec., S a m b rn m  racem ossa, C ornm  sa n g u i-  
nea, Iledera helix , Ant.hri.sous ela tior  Res., 'Filia paroifloria  Bes., Crataegus 
monogi/na, Rosa tam entosa, R yb u s  fru l/cosus, P runus ęmhun, Primus,, sp i-  
nosa,\'Oi,tisus n igricans, P m n ym u s ro rn ico sm . Pod w zględem  fauny nie 
jesteśm y w stanie żadnych ściślejszych podać w skazów ek, a naw et przestrzeń 
tych gór zbyt je s t ograniczoną i nieznaczną, aby można przyznaw ać jej jak ieś 
w yłączne w pływ y. Ze lasy tutejsze dająj przytułek różnym drobnym zw  _ -  
rzetom, mianowicie zaś ptastw u, jest rzeczą pewną, gatunki jednak są wspól
ne z temi, które się i w  innych okolicach kraju znajdują. Inne zaś, gromady 
praw ie badane nie były szczegółowo. Z większych zw ierząt ssących znajdu
ją  się tu tylko sarny, lubo przed dw udziestu jeszcze laty, jak św iadczą tutejs 
myśliwi, znajdow ały się niedźwiedzie, a dawniej pewno i inna gruba zw ierzy
na, gdyż w  tych puszczach często polowali królowie i możni. Pozostaje nam 
jeszcze wspomnieć o mieszkańcach gór Łysych. Są to zw ykli Sandomierza- 
nie, niczem nie różniący się od sw ych braci z nad W isły, może tylko większą 
przesądnością. W pływ  lasów, mianowicie na południowej i zachodniej stronie, 
w yw iera ten skutek, iz w ielu z nich zajmuje się wyrabianiem przedmiotów 
z drzew a, jako to: dzw on tlo kół, łopat, grabi, obręczy i t. p. IS'a północno- 
zachodniej stronie dość obfite pastw iska, pozw alają ua rozwiniecie hodowli by
dła, co też ma miejsce w okolicach m iasta Bodzentyna, gdzię włośeiauie w y
robili sobie naw et rassę tak nazwanych wotów kam ieniarskich , poszukiwa
nych na jarm arkach w  okolicy i ŵ  Łowiczu. Od strony Sandomierskiego 
i Opatowskiego, lud znajduje zatrudnienie w górnictwie. Ogólnie jednak jesT 
ubogi, a ośw iata dopiero od lat dwócjb, dzięki staraniom duchow ieństwa, n ie 
w iast obywatelek, krzew ić się zaczyna. W ypisujem y nareszcie źródła, gdzie 
czytelnik znaleźć może obszerniejsze wiadomości o Łysogórach: M alte-B run 
(Tableau de la  Potomne) U górze  S - fo -K r z y z k ie j  7:ł; Armiński T. S., Opis g ó 
ry  S - to -K r z y z k ie j (Pamiętnik, sandomierski., I I , str. 127  do I d 8. W  dziełku: 
K rótki zb iór \geografii kró lestw a  Polskiego i w .h s .  P oznańskiego , w W rocła
w iu 1816 r. wydanem O g ó rze  Ł yse j i  Ł ysicy  na str. 9 i 10. Staszica, 0 z ie -  
m .iorództw iĄgór daw nej Sarm aci/i, a późn ie j Polski, w  Rocz-nikach tow arzy
stw a p rzy ja c ió ł n a u k  rok 1810. Rozpraw a pierwsza: 0  paśm ie Ł ysogór , 
IV t., 1 —  55 str. Pusch Je rzy , G eognostyczny opis Polski (osobne w yda
nie) str. 15 i dalsze, obszerniej zaś;t.enże przedmiot w  jego dziele: tjepgnos-  
tische B cschreib tm g von Polan, t. 1. Schneider, Die S tru k tu r  u . Lrigernngs 
V crhdlfnissc der Gebirgsbit.dun.gen am  nórdlichen Abhange des Sa n d o m irer  
Gebirges im  dessen óst1 Gegenden, pomieszczone w ICarłsena archiwum 
r. 1829, t. X IX , str. 450 —, 498. W olskiego R ys hydrografii królestw a  
Polskiego (B iblijo teka w arszaw ska , 1849 r., Maj, str. 229 i dalsze). W spo
mnienia. Z podróży  p r ze z  uczniów  M aryuiontii w 1854 r. odbytej, p o d . p rze 
wodnictwem pro f. IV. Jastrzębow skiego, str. 88. Sapalskiego, P,ogląd na h i-  
storyję  nafuralnąygtibernii R a d o m skie j i w iele innych, zawierającycli wzm ian
ki mniej w ięcej będące powtórzeniem tego, co się, znajduje w wyżej przez nas( 
wymienionych. Ad. Wiśl.

Łyszcz albo Łysz-czek, nazw iska, pod kioremi rozumieją niekiedy mikę 
ob. Mika.

Łyszczak, ob. Pierwiosnka.
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Łyszczynsm  (Kazim ierz), mniemany atensz, głośna w dziejach polskich 
ofiara fanatyzmu w X V Ił w. Urodził się około r. 1834 w  dawnem w ejew odz- 
tw ie Brzesko-Litewskiem. Po odbytych szkołach, w  których okazał niepo
spolite zdolności do nauk, w stąpił do zakonu jezuitów  prowincyi litew skiej 
i uczył w ich szkołaeh przez lat kilka. W ystąpiw szy potem ze zgromadzenia 
jako nieobowiązany jeszcze .ślubami, ożenił się i otrzymał podsędkowstwo ziem
skie brzesko-litewskie. W  r. 1387 Jan  Brzoska, cześnik bracławski, jego da
wny przyjaciel i dłużnik, przez złość i 'ehciwriść, dostaw szy do rąk rękopism 
Łyszczyńskiego, posłał takow y Brzostowskiem u biskupowi wileńskiem u, 
z oskarżeniem o jaw ne w nim zaprzeczenie dogmatu istności Boga. M iał to 
być komentarz nad dziełem A ltstadiusa teologa kalw ińskiego, p. t.: Theologia 
natur aUs wydanym w  Frankfurcie 1615 r., w którem przy słabych dowodach 
istności Boskiej, IJyszczjńsk i dopisał tylko nVjednem miejscu na brzegu jakby 
na w yszydzenie autora Ergo non est Deus. Te kilka słów  źle zrozum ianych 
zgubiły go. Biskup bowiem zaciągnął zdania od jezuickiej akademii w ileńskiej 
i otrzym aw szy potępiające, zażądał od króla, aby rozkazał przytrzym ać wino
w ajcę obrazy M ajestatu Boskiego. Czemu gdy stało sic zadosyć, Brzostowski 
przeciw  dostawionemu w yznaczył śąd pod przewodnictwem Mikołaja Popław 
skiego, biskupa infilanokiego, który wyrokiem  swojem uznał Łyszczyńskiego 
winnym najwyższej zbrodni, ł kara byłaby natychm iast wym ierzona, gdyby 
się były nie w dały miejscowe ziemskie w ładze, broniące praw a każdemu sz la
chcicowi służącego Senunem ' cap/war/ sinemus nisitytre vicfnm. W yrok 
przeto wydany nie w ziął w tedy 'sku tku  a spraw a obwinionego o atoizm prze
szła od biskupów do sejmu. Gdy atoli sejm ówczesny Grodzieński został ze r
w any, zostawiono go przez rok cały na wolnej ' stopie, i choĆiaż w ciągu tego 
ży ł on jak przystało na chrześcijanina spowiadał^kię i komunikował, mimo to 
przytrzym ano go i do W arszaw y zawieziono przed sejmem, który się rozpo
czął w r. 1688. S praw a toczyła się tam przez rok cały. Dodany patron słabo 
bronił oskarżonego a sam w inow ajca więcej przyznaw ał w iny ze strachu, jak 
jej miał w istocie. Sąd przeto sejmowy, w ysłuchaw szy głosów domagających 
się usilnie najsroższej nań kary, pomiędzy innymi szczególnie biskupów po
znańskiego W itw ickiego i kijowskiego A ndrz Chr. Załuskiego, w ydał wyrok 
d. 4 Marca 1689, skazujący Łyszczyńskiego na spalenie żyw cem  na stosie, 
w raz z pismami k iórem ibył Boga zniew ażył, majątek po nim pozostały posta
nowiono zabrać w połowie na skarb, w  połowie oddać delaforowi. Daleki od 
w szelkiego okrucicń dwa król Jan  ’ Sobieski usiłował go ratować, lecz przy 
ograniczonej sw ej w ładzy ty le tylko mógł wyjednać, że złagodzony został%j>o- 
sób śmiorm i na proste ścięcie odmieniony. W  dniu tedy 30 M arca tegoż roku 
ucięto Uyszczyńskiemu mieczem głow ę na rynku starej W arszaw y, zw łoki zaś 
jego za mia'sto w yw iezione spalono na stosie. Papież Innocenty X I dow iedzia
w szy się o tej spraw ie, ostro zgromił fanatyczne postępowanie biskupów i pu
blicznie okazał uieukontentowanie swoje, naganiając w liście do uunóyjusza 
swego w Polśce ten postępek sejmowi. Sam tedy Rzym u /n a l Łyszczyńskiego 
niewinnym. Jest w druku jego: ohtppDka pisana do króla Jana w więzieniu 
z' Wilna t6 8 8 , umieszczona w  Źródłach do dziejów Polski, wydanych przez 
Malinowskiego (T . L lfśtr. 449). Ze w spółczesnych Łyszczyńskiem u, w iado
mość o szczegółach spraw y jego podaje A. Chr. Załuski w  swoich Epistolae 
histofico familiafet, bezimienny autor broszurki, p. t.- Ristorische und ausfiihr- 
liche RelaUnn ton dem Grfengniss und Tode. Casimiri Łymczyński, (1689 , 
in 8 -v o ), której polskie tłómaczenie um ieszone jest w  Przyjacielu ludu, rok 10,
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Nr. 37. 7a późniejszych najdokładniej opisuje C. F. Ammmon, w  dziele: Ca- 
simir ŁyszczyAshi, Ein Beitraą zur Geschichte des idealischm Atheismm, 
(G etynga, 1802) i K rzyżanow ski Adr. w  Dawnej Polsce str. 291. F. M. S.

ŁySZkieWlCZ (A ureljan ), w ierszopis, pijar. Urodził sir w r. 1700, na 
W ołyniu, um arł w W arszaw ie  1758 r jfs ły n ą ł z łatwości pisania w ierszy ła 
cińskich i polskich, których znaczną liczbę z powodu rozmaitych okoliczności 
drukował, szczególnie z polecenia sw ego zgromadzenia, na powinszowanie 
znakomitym osobom otrzym anego dostojeństwa, zaślubin, urodzin i t. p. W ier
sze te oddzielnie w ydaw ane w W arszaw ie od r. 1719 do 1732, łacińskie p. t.: 
Panegyms, polskie zaś p. n.: Wierszą obejmują niekiedy fakta i dąt.y do historyi 
użyteczne. V. &

Łyszkowice, wieś w  powiecie Łowickim, gubernii W arszaw skiej, posiada 
cukrownię i ratineryję cukru burakowego należącą do Herm ana Epsteina 
i spółki. Cukrownia ta pow stała w 1852 roku i liczy  się do największych 
tego rodzaju zakładów w kraju, a przy jej urządzaniu korzystano z w szel
kich najnowszych w ynalazków  w  cukrow nictw ie dokonanych w ciągu lat osta
tnich. Głównym w niej motorem jest para z 8 kotłów parowych, każdy o sile 
30 koni, a zatem w  zupełnym  biegu fabryka może rozporządzać siłą 210 koni; 
ogniska urządzone w  r. 1860 do opalania węglem kamiennym, co cukrownia 
łyszkow ieka pierw sza w kraju sobie przysw oiła, dążąc tym sposobem do 
oszczędzenia lasów. W  kotłach tych zużytkow ują ,,parę straconą” co 
także niew szędzie jest za-stosowanem. Fabryka posiada: m achiny parową 
o sile 30 koni obsługującą 10 prass hydraulicznych, płuczkę, tarkę podwójną, 
dwie pompy wodne, dwie w tłaczające wodę z kondensaeyi do kotłów parowych;, 
d rugą takąż machinę do pomp powietrznych; cztery  aparata w  próżni do goto
wania; machina ta obsługuje także dwie pompy wodne i dźwignię do podnosze
niu kości z cedzideł na drugie piętro fabryki. M achina irzecia o sile 6 koni 
prowadzi cztery odśrodkowce i podnosi ciężary; znajdujące się także: mała m a- 
chinka parowa na pompę pow ietrzną do produkcyi gazu kwasu węglanego 
w edług metody Rousseau; dwie machinki parowe każda o sile 3 koni pompu
jące wodę do kotłów parow'ych; machinę siły 6 koni poruszającą młyn do mie
leni i kości' i dwie dźw ignie do podnoszenia onych na górne piętra, oraz to k a r- 
rnię która wchodzi w skład w arsztatów  ręcznych jakie fabryka na swój uży
tek posiada, a mianowicie: kuźnię, kotłarnię, gisernię,ślusarnię, stolarnię i t. d. 
Fabryka łyszkow ieka w porze letniej przy samej rafineryi zatrudnia około 300 
osób, a w półroczu zimowem podczas zw ożenia, odbioru i przerobienia bura
ków od 600 do 800. Przerabia rocznie 60,000 berkowrców buraków produ
kując wyrobu za 2 miljony złotych; urządzenie jej jednak pozwala z w szelką 
łatw ością w miarę potrzeby produkcyję podwoić. Los pracujących rzem ieślni
ków , pomoc lekarska, kształcenie dzieci je s t zapewnionem przez staranność 
w łaścicieli ■ ej pierwszorzędnej fabryki. A . W is/.

Ł ysZ kO W S ki (S tan isław ), rodem z Galicyi, po roku 1831 osiadły w  W a r-  
s z a w i g d z i e  od 1832 do 1835 roku w raz z synem Maxymilijanem, zajmował 
się redakcyją Gazety codziennej, która pod umiejętnym jea’o sterem w zrosła do 
znacznej liczby przedpłacicieli. Potem pisał i tłom aczył dzieła gospodarstwa 
w iejskiego dotyczące, jakiemi są: Poradnik hodowli, i weterynaryi dla zie
mianina (W arszaw a , 1839 r., 2 tomy). Dzierżawca początkujący, przekład 
z niemieckiego przez Schnee (tam że, 1839 r., w  8 -ce ). Nauka chowu owiec 
(tam że, 1830 r.). Nauka leczenia zwierząt domowych przez W agenfelda 
przekład z niemieckiego, (tam że, 1810 r., w  8 -c e ) , Hodowla koni, dzieło
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pośmiertne (tam że, 1842 r.; w 2 tomach, w  8 -ce ). Umarł w W arszaw ie 
1841 r. —  ŁySZkOWSki (M axym iljan), syn poprzedzającego, urodził się 
w  r. 1810 w  Domaradzowie, w Galicyi, w obwodzie Przemysłskim, nauki po
bierał najprzód w Sanoku, potem w gimnazyjum w Przem yślu, a kończył je  
w  uniw ersytecie lw ow skim . W  roku 1832 przybyw szy do W arszaw y  poma
gał ojcu w redakcyi Gazeta Codziennej. W  r. 1835 został nauczycielem  języ
ka niemieckiego w szkołach w arszaw skich, w  których następnie był inspekto
rem, a od r. 1854 pełnił obowiązki dyrektora gimnazyjum realnego. W  r. 1862 
mianowano go rektorem gimnazyjum w Suwałkach. 7/ druku w ydał ułożone 
przez siebie: Wypisy z pisarzow polskich, zawierające po większej "ó&ękci 
przedmioty realne, m  4 częściach (W arszaw a, 1849—-1851 r.), które były do 
użytku szkolnego przeznaczone: nadto ułożył: Krótkie tciadomości z dziejów 
piśmiennictwa poishiego (tam że, 1855 r., w  8 -c e ) , obejmujące w części po
w tórzenie piśmiennictwa polskiego w  zarysie E. Dembowskiego, pomnożone 
dodatkami wybranemi z różnych czasopismów polskich. F  M. S.

Ł yźeczn ik  (.1 lyefromys W agn.). Rodzaj ssących z rodziny m yszow a- 
tych (Mi/rini) podohnej postaci do myszy, z w iększą głow ą i bardzo długiemi, 
szerokiemi i zaokrąglonemi uszami, na stronie zew nętrznej mocno włosistemi; 
wąsy długości głowy; ogon gęstym  krótkim włosem pokryty; futro długie 
i miękkie. Znane są 3 gatunki mieszkające w  południowej Afryce. 117. T.

Ł yżka , początkowo z drzew a, następnie pojawia się z cyny, srebra i złota 
w dawnej Polsce. Zygm unt A ugust w serw isie -.woim miał 26 łyżek ze sre
bra. Późnił*} zamiłowanie i zbytek w zastaw ach stołowych, przechodzi w szel
kie opisy. M isy, konwie, czary, kubki, w azy, dzbany, talerze, misy i pół
miski, jak łyżki noże i w idelce ze srebra i złota, nie były osobliwością już nie 
królew skich ale pańskich dworów. W artość kredensów  w  dawnej Polsce, mo
g ła  stanowić kapitał zakładowy wielkiego banku. Na łyżkach srebrnych kła
dziono napisy, jak np. w zachowanych w gotyckim dawniej domu w Puła
wach. ,,Pamiętaj człowiecze, że cię nie długo na św iecie.” jyNiekładż mię 
w  zanadra, bym ci nie w ypadła.” „Bez łyżki zła spraw a, chociaż dobra po
traw a.” „Kto komu jamę kopa, sam w nią wpada.” „N ie przebieraj gi coś 
dadzą, kiedy za stół cię posadzą.” Na rękojeściach umieszczano herby i cyfry  
właściciela: za czasów księstw a W arszaw skiego popiersia znakomitych rnężuw, 
jak K ościuszki i Poniatowskiego. Dziś pozostały tylko pierw sze litery imie
nia i nazwiska. Zbiór znakomity starożytnych łyżek polskich posiada Edw ard 
Rastawiecki. K. W l. W .

Ł yżki, w języku myśliwskim, znai zn uszy jelenia.
ŁyŻWa, czółno płaskie, podtugowate, bat. Ł yżw a miewa do obsługi 

2 , 4, 6, ludzi, bierze łasztów  (ob.) zboża od 8 do 12. W  dawnej strategii u nas 
używano tego rodzaju statków  do przepraw y wojska przez rzek' Jakubo
wski w  arty llery i pisze: „K iedy jaka rzeka bardzo w ielka, to wojsko powinno 
być opatrzono bardzo wielkiomi łyżwami; te łyżw y trzeba, żeby zaw sze były 
na wodzie, dla użycia ich w  potrzebie.” Na tego rodzaju statkach budują się 
mosty pływające, i taki mamy pod W arszaw ą, łączący to miasto z Pragą- 
Na łyżwach staw iają młyny wodne i dom mieszkalny dla młynarza. Łyżwam. 
nazywam y także przyrząd na nogę, opatrzony w  środku osady z drzew a sz ta -  
bką żelazną czy stalow ą, do ślizgania się po lodzie. Przym ocow yw a sio rze 
mieniem do jednej lub obudwóeh nóg. W  Norwegii jest staw ny batalion ły 
żw iarzy , który ślizgając się po lodowej przestrzeni, odbywa z całą swobodą 
, kncyklopkdyja tom iy il  46
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poruszenia z bronią jak  zw yczajne bataljony strzelców. Jest to osobliwość, 
znana tylko w  armii sw edzkiej. - K. W ł. W .

Łza, jest to płyn zw ilżający gałkę oczną, ułatw iając je j ruchy i spłukując 
pył, osiadający na rogów ce, to jest na przezroczystej błonie, znajdującej się na 
drodze promieni św iatła wchodzących do w nętrza, jako tez oddalając drobne 
ciała dostające się do oka. Ciecz ta pospolicie nosi nazw ę łez a nie łzy , odno
szącą się w łaściw ie do jej kropel, dopuszczających liczbę mnogą. Należy 
w  niej odróżnić dwa płyny: jeden w ydzielany przez gruczoł łzaw y, znajdujący 
się w  oczodole przy powiece górnej ku zew nętrznem u kątowi oka, otw ierający 
się Kilkoma przewodami na w ew nętrznej powierzchni powiek, a drugi w ydzie
lany przez całą powierzchnię błony śluzowej oka, zwanej błoną łączną lub 
spojów ką (eonjuncfwa), w yścielającą w ew nętrzną powierzchnię powiek i część 
gałki ocznej. Obie te w ydzieliny, więcej lub mniej zm ieszane z sobą, przed
staw iają ciecz wodnistą, nie posiadającą zapachu i mającą smak słabo słony, 
zależny od chlorku sodu. W  100 c je ^ ia c h  tego płynu mieści się koło 99 
części wody. Oprócz chlorku sodu znajdują się w nim fosforany sody i w a
pna, ślady iunych soli i mała ilość materyi organicznej. Ciecz pochodząca 
z  błony łącznej, w  stanie zw yczajnym , za pośrednictwem ruchów powiek, zda
je  sic przew ażnie zw ilżać oko; gdy przeciwnie płyn, wydzielony przez gru
czoł łzaw y, noszący w łaściw ie nazw ę łez, tylko pod wpływem silniej
szych w zruszeń moralnych, jak  smutku lub radości jako też w skutek w iększe
go miejscowego podrażnienia, w ysypu je  w tak znacznej ilo ici, iż się przele
w a przez brzegi pow iek na policzki i posiadając w iększą ilość chlorku sodu 
niż ciecz w ydzielana przez błonę łączną, sprawia uczucie fljbego  pieczenia 
i zaczerw ienienie oka. Ze nie ostatnia ciecz, jak zw ykle mniemają, ale pier
w sza głów nie zw ilża gałkę oczną, przemawia zatem ta okoliczność, że po od
daleniu prawne całego gruczoła łzaw ego, oko bywa w ilgotne, gdy z drugiej 
strony chorobliwe zmiany błony łącznej pociągają za sobą zmiany w w ilgotno
ści oka. W iedząc nadro, że łzy pochodzące z gruczołu łzawego są więcej 
słone, niż ciecz zebrana z błony łącznej, przypuścić należy, że oko musiałoby 
być ciągle zaczerw ienione, tak jak to ma miejsce przy płaczu, gdyby w ydzie
liną gruczołu łzaw ego zw ilżane bywało. Powierzchnia rogówki dostaje 
w  części sw ą w ilgoć z jej w łasnej tkaniny, nie^pochndzącą jednakże z w nę
trza gałki ocznej. Można się o tem przekonać, naciskając obtartą pierwej do 
suchości ręgówkę: zbierają się w tedy na jej powierzchni malutkie kropelki cie
czy, a pow tórzyw szy to kilka razy, w ilgoć już nie w ystępuje więcej, cho
ciaż płyn wodny znajduje się w ew nątrz gałki oka. Ł zy wydzelając się 
wr w iększej ilości, zmierzają z powodu kierunku obniżających się na w ew nątrz 
szpar ocznych, a głów nie pod wpływem m rugania, ku w ewnętrznem u kątowi 
oka, zkąd przez małe, na dolnej, i górnej powiece w' kształcie punktów w i
dzialne otw ory, dostają się do kanalików' łzawych; z tych następnie przechodzą 
do w iększego zbiornika, zwmnego wmreczkiem łzawym , a z niego przez p rze
wód nosowy do jam y nosa. Ztąd to pochodzi, że przy  płaczu trzeba często 
nos sobie ucierać. Mechanizm tego przewodzenia łez nie jest jeszcze ostate
cznie poznany. Ci którzy przyjm ują, iż wym ieniony złożony przewód łzaw y 
w ciąga łzy  w siebie na w zór lew arka, krótszem  swem ramieniem, zapominają, 
że koniec jego mający wrciągać ciecz w  siebie, je s t w  styczności z powietrzem 
stającem na przeszkodzie tejże czynności. Ani w łoskow atość nie zdaje się 
wpływrać na wchodzenie tej cieczy do kanalików łzaw ych, które, będąc w ąz - 
kie w  samym swoim początku, wrnet się rozszerzają. T akże1 i wdech zdaje
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się przy tej czynności nie mieć znaczeniu. Gdyby bowiem w zględna próżnia, 
pow stająca w  nosie przy każdym wdechu, miała działać chłonąco na ciecz 
oblewającą oko, w takim razie przewody łzaw e musiałyby w  całej sw ej dłu
gości posiadać ściany tegie, nie dające się zagiąć cisnącemu na nie powie
trzu , co jednak nie jest. Wiadomo zresztą , że przy zatkaniu dolnej części 
przewodu łzawego, przecinającego komunikacyję pomiędzy drogami pow ietrz- 
nemi a resztą przyrządu łzaw ego, w ypełnia sio jednakże cieczą w oreczek 
łzawy. Za głów ną tedy przyczynę dostaw ania się łez z oka do przewodu łza
wego, poczytuje Iłyrtl rozszerzenie się w oreczka łzawego, dokonywane za 
każdein mrugnieniem powiek, przez owe kurczące się współcześnie włókna 
mięśnia lłoriier’a, któro jednym swmim końcem są przyczepione do ściany tego 
w oreczka i pochodzące ztąd rozrzedzenie się pow ietrza w tymże przewodzie, 
przy obecności zastaw ki znajdującej się u nosowego otworu przewodu, nie 
dozwalającej powietrzu w ejść do niego od strony jamy nosa. Ross przypisu
je  to przewodzenie łez naciskowi, jaki w yw ierają zamykajace^się. powieki na 
ciecz zawmrfą pomiędzy niemi a gutka. oczną, wpychając ją  do punktów łza
wych. Najprawdopodobniej jednak, oba w końcu wymienione czynniki biorą 
udział w tej sprawie- i to głów nie podczas płaczu, w ogóle przy zwiększonem  
wydzielaniu lez. Ze mruganie i j olączone z uiem wymienione czynności w y
w ierają głów ny wpiywr na przeprow adzenie łez do dróg' łzaw ych, dowodzi 
między inneini i to, że przy poczynającym się płaczu, mimowolnie często m ru
gamy jakby dla przyspieszenia odprowadzenia lez, zalewających nasze oczy. 
W  stanie zw yczajnym  parowanie oddala ciecz zw ilżającą oczy. W  czasie 
nocnego spoczynku łzy oka przytykającego do pościeli, nie mogąc w  znacznej 
części dostać się do punktów łzaw ych, w ypływ ają przez kąt zew nętrzny oka 
na policzek, gdzie parując zostaw iają biaław y osad, złożony głów nie z chlor
ku sodu. Przyrząd łzaw y u zw ierząt ssących mało sir różni od przyrządu 
łzawego u człowieka. U ptaków jest 011 załedwie dostrzegalny, a rybom i niż
szym zwierzętom nie dostaio zupełnie. Ptaki posiadają cienką błonkę, zw aną 
błoną inigntną albo bowieką trzecią, którą w  czasie sw ego lotu zaciągając na 
gałkę oczną, nie znoszą przez (o w idzenia, a przeszkadzają wTśród silnego ru 
chu powietrza, zbytecznemu parowaniu łez i osuszania gałki ocznej. —  L -y  
batatt^kie , są (o małe i iałka ze szkła, mające postać łez spadających, rozsy
pujące się w  drobniutki proszek, skoro tylko odłam iensię ich koniec. O trzy
muje się je , puszczając na zimną w ode kroplami roztopioną massę szklaną. 
Szkło, bodące złym przewodnikiem ciepła, oziębia się w ów czas nie równo
cześnie we w szystkich swoich cząstkach, które tw ardniejąc, układają się nie
jednostajnie, a ztąd i nie regularnie, w edług tego, czy jedne, będąc jeszcze 
cieplejsze od drugich, są  więcej rozszerzone, niżeli inne, obok nich leżące. 
Dosyć tedy przez odłamanie końca takiego ciała naruszyć równow agę kilku 
jego cząsteczek, ażeby się rozsypały w szystkie. S. S.

Ł z a ( h e r b  polski). N a tarczy w polu ezerwoneni, miecz ostrzem na 
dół obrócony, po obu jego stronacli podkowy, ocyłami od siebie odwrócone. 
Nad hełmem trzyjstrusie pióra.

I z a w rlc e ,  naczynia ze szkła i gliny, w których płaczący zmarłego w  cza
sach przedchrześcijańskich zbierali i staw iali wr mogiłach obok prn< hów zga
słego. Litwini nazywają je asuancwe. Szklane są rzadsze i łiywają 
w  kształcie kulek misternych, zew sząd zam kniętych lub llaszeczok na podsta
wkach stojących (ob. J. I. Kraszew-skiego, S z tu h a u  S/ow /an  W ilno, 1860 r.). 
Gliniane podobne bywmją do miseczek, kubków z rączkami, czarek i garnn -

4 #
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szeczków . N ie w szystk ie łzaw niee na łzy  były przeznaczone: przechowywa
no w  nich balsam y, droższe oleje do nam aszczania ciała przy obrzędzie pogrze
bowym, któremi nie mogąc zw łok natrzeć, dla ieh kosztowności, rzucano je 
po odrobinie do m ogiły. K . W /.  IF.

Łzy Jelenie, (ob. B ezoar jr te n i) .



M.
ES, czternasta z rzędu litera alfabetu polskiego (nie licząc ą i ze spół

głosek jedenasta, zw ana u Greków m\j, u hebrajczyków mera, należy do spół
głosek płynnych, mianowicie w argow ych. W  zakończeniach przypadków 
Rzymianie m nie zw ykli w cale w ym aw iać, ztąd też w skandowaniu w ierszy 
łacińskich zgłoski tak zakończone opuszczają się.— Jako skrócenie M. znaczyło 
imię Marcus, a z apostrofem (M ’j  Manlius. W  liczbach rzymskich M znaczy 
1,000; z linija horyzontalnie nad nią położoną (m ) znaczy 10,000,000; nowsze 
jednak badania dowiodły że tą cyfrą nic jest w łaściw e M, ale I, które 
z . zasem formę M przybrała. W  nazwiskach szkockich 1/ jest skróceniem 
w yrazu Mae, t. j. syn. Oprócz tego przez głoskę M. oznaczały się jeszcze 
w yrazy: Magister, Mag/sfrahts, Magnus, Miles, Monumentum, Mumc/piam, 
Mortims, Moerens i Meeitus. W  języku francuzkim rn na końcu w yrazów  po 
samogłoskach i, o, u, przechodzi w  brzmienia nosowe ę lub ą, F. H. L.

Ma, bogini egipska, wyobrażana z piórem strusiem na głow ie, opiekunka 
prawdy i sprawiedliwości (po koptyjsku me, m ei, znaczy prawdę). Była ona 
córką bożka słońca, Ha, w edług innych bożka ognia, Phtha (llephaistos, W u l
kan )®  tow arzyszyła zw ykle Tliothowi (H erm esow i), głównem u bożkowi dru
giej dynastyi Bogów, lubo nie była jego małżoukąi. Ma prowadziła duszę 
zmarłych do O zyrysa, który sądził ich czyny; w ykonyw ała także jego 
w yroki. F. H. L .

Iflaanen (Cornelis Felix van), mąż stanu niderlandzki, ur. 1769 r. w  Ha
dze: ukończywszy nauki prawne w  Leydzie, został r. 1795 prokuratorem g e 
neralnym i należał wówczas, może nie całkiem z  w ew nętrznego przekonania, 
do stronnictwa w szechw ładztw a ludowego. Król Ludw ik Bonaparte mianował 
go 1806 r. ministrem sprawiedliwości; po wcielciiiu Hollandyi do franey i, zo
stał w  r. 1810 członhiem rady stanu i prezesem sądu apellacyjnego w  Hadze. 
Lubo w odrodzeniu ojczyzny swojej czynnego nic brał udziału, mianowany 
został przez króla W ilhelm a (1814 r .)  prezesem zgrom adzenia Notablów, 
gdzie silnie w ystępował za odpowiedzialnością ministrów; w  1815 r. został 
znow u ministrem sprawiedliwości i odtąd stał się jednym z najzaciętszych 
przeciw ników  partyi liberalnej. Szczególnie znienawidzili go Belgijczycy za 
surowość, z jaką przeprowadzał w Belgii używ anie języka hollenderskiego,
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za  proces w ytoczony Potterow i i I)uepetiaux i za  udział przypisywany mu 
w  deklaracyi króla, co do praw a o odpowiedzialności ministrów, tak iż na nie
go spada w ielka część w iny za rew olucyję belgijską. Lud zburzył jego 
mieszkanie w Bruxelli; pomimo tego, po krótkiej dymissyi, otrzym ał na nowo 
w ydział spraw iedliw ości w Niderlandach i pozostał ministrem aż do abdykacyi 
króla W ilhelm a, którego jednym z naiulubieńszych był doradzców. Maanen 
umarł 1813 r. F. H. L.

iH aaS , rzeka, ob. .1łoza.
Klabillon uczony beneilyktyn z kongregacyi M aura, ur. 1632 r.

w Saint-P ierrem ont, w  .Szampanii, w stąpił do zakonu 1651 r. Usiłując do
w ieść w interessie tego zakonu autentyczności kilku dokumentów, posądzonych 
przez jezuitów  o sfałszowanie i podrobienie, stal się tw órcą dyplomatyki nau
kowej, której zasady w yłożył następnie jasno i gruntow nie w klassycznem 
swojem dziele: De re diptomatica (P aryż , 1681; Neapol, 1789). Colbert ofia
rował mu 3,000 liw rów  pensyi, których jednak Mabillon nie przyjął, uprasza
jąc tylko o opiekę ministra nad zakonem. W  1683 r. Colbert w ysłał go do 
Niemiecj! gdzie zbierał po archiw ach i biblijotekach źródła do dziejów Franeyi; 
wypadki tej podróży złożył w fV tomie swoich Yetcru anahsbta (4  tomy; 1675 
— 85). W ysłany następnie w podobnym celu do W łoch, Mabillon i tu odkrył 
mnóstwo ważnych dokumentów, ogłoszonych po części w jego: ilusaeum Ita- 
Uffum, sen ooUentio heter um sc.riptorum ar. bihliotheeis Ital.icis er ulu, (2  tomy; 
1687— 89). Dla biblijoteki królew skiej w Paryżu zebrał około 3,000 rzadkich 
książek i rokopismów. Umarł L707 r. w Paryżu. W  w ielkiej edyeyi Ojców 
Kościoła, ogłoszonej staraniem kongregacyi ś. Maura, Mabillon opracował dzie
ła  S. Bernarda (2  tomy; 1667). Jego Trt/ife des idudes monasti.qn.es (2  to
my; 1692), dzieło obejmujące krótka metodołogiję studyjów  teologicznych, było 
w łaściw ie napisane z powodu polemiki z Dominikiem Rance, opałem trapistów, 
który u trzym yw ał, że zakonnikom nauki raczej szkodzą, niż są użyteczne. 
W ielk ie także położył zasługi dla historyi kościelnej, zbierając i sumiennie po
rządkując liczne autentyczne do niej m aferyjaly; wydal także: Anta SanctoruiP. 
ordinis S. Benedicti, (9  tomów; Paryż, 1688— 1702) i Anna/es ordinis S. B e -  
nediet.i (6  tomów; Paryż, 1703— 39). Ostatnie to dzieło jest uajpierw szą hi
storyją krytyczną zakonu benedyktyńskiego, do której dalszy ciąg napisali 
Ruinard, Massent i M artene. Inne pomniejsze pisma Mabillon’? drukowane są 
w  Oeunres posthumes dr Mabillon et de huinard  (ł; tomy; 1724). F. H. L,

Słabły (G abryjel Bonnot de), publicysta fraueuzki, ur. 1709 r. wGrenobli, 
brat starszy filozofa Cońdillac’a (ob.), odbywszy nauki w  szkole jezuickiej 
w  Lyonie, w stąpił do stanu duchownego, w  którym byłby mógł dojść do naj
w yższych zaszczytów , gdyby w yłącznie nie wolał poświęcać się spokojnym 
zajęciom naukowym. W praw dzie od r. 1742 w ypracow ał kilka memoryjałów 
dla ministra, w 1743 r. traktow ał z posłem pruskim w Paryżu, ułożył projekt 
do traktatu, z którym Voltaire pojechał do F ryderyka II i napisał podstawy do 
kongresu w Breda, ale w krótce znów powrócił do ulubionych studyjów i do
piero w  późniejszym w ieku na nowo zajął się polityką, gdy konfederacyja polska 
w ysła ła  W ielhorskiego z prośbą o radę i pomoc w  ułożeniu nowej ustawy do 
niego i do Jana Jakóba Rousseau. Rok cały M ably przebył wówczas w Pol
sce (w  1771 r .) , gdzie powszechną zjednał sobie miłość; zaś myśli swoje 
o spraw ie polskiej złożył w  dziełku: Du gouoernem ent et des lois en Pologne 
(P aryż , 1781). N ie tak życzliw ie przyjęli Am erykanie jego: Obseroations 
su r  les R ta ts-U nis de l'Am erięue  (1 7 8 4 ). M ably umarł 1785 r. w Paryżu^
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Literacki swoj zawód rozpoczął ten pisarz od napisania pełnego za le t dzieła,
p. t.: Parellele des liomaim et des Franęais par rapport au gouvernement 
(2  tomy; 1740); lubo zaś praca ta powszechnie się podobała, sam autor tak da
lece nie był z niej zadowolony, że ją  w krótce przerobił na dwa nowe dzieła, 
p. t.: Obsemalions sur les Romains, (G enew a, 1751 ) i Obsermt.ions su r  
[ histoire de France, (3  tomy; 1823 i 1840). W  dalszym ciągu tych badań, 
Mably napisał: Obsenatians sus l'histoire de la Grece, (1 7 4 9 ), tłum. na pol
ski ks. Adolf K am iński, p ijar, (W a rsz a w a , 1771 roku). W ielką n a- 
koniec sław ę zjednały mu: Rntretiens de Phncion, (Am sterdam , 1763), w  du
chu zupełnie liberalnym, gdzie dowodził konieczności pogodzenia polityki 
z zasadami moralności; kierunek ten reprezentow any je st niemniej zaszczy
tnie w  dziele p. t.-. De la legislation, on prineipes des lois (Am sterdam , 1776). 
Zebrane dzieła Mably’ego w ydał Arnoux (15  tomow; P aryż, 1795); now a ich 
edycyja w yszła w 1818 r w  sześciu tomach. F. H . L.

M & bnse (Jan ) , sław ny malarz flamandzki, ur. 1499 r. w M aubeuge czyli 
M abuse w Ifennegawii; w łaściw e jego nazwisko było Gossaert (G essart). W e 
W łoszech studyjow ał szczególnie dzieła Leonarda da Vinci i Michała Anioła; 
pow róciw szy do ojczyzny, pomimo naw ału pracy, puścił się na bezden rozry
w ek i rozpusty, tak iż tein bardziej podziwiać należy cierpliwość i w y tw or- 
ność, jakiej dowiódł w  swoich utworach. Po długim pobycie w  Utrechcie udał 
się do M iddelburga, gdzie miedzy mnóstwem innych robót wykonał w ielki 
obraz przedstaw iający Zdjęcie z Krzyża, który jednak w raz z kościołem spło
nął. Ztąd pojechał do Londynu, gdzie malovvał-,S'/«Ó Henryka VII z Elżbietą; 
potem czas jakiś przem ieszkiwał u swojego opiekuna, margrabiego van der V e- 
ren, a poznawszy u niego cesarza Karola V, otrzym ał od niego w darze ko
sztow ną szatę z białego adamaszku w pyszne kw iaty i arabeski. Mabuse 
sprzedał ten podarunek, a mając się znow u stawić przed cesarzem, tak dosko
nale naśladował pędzlem adamaszek na sklejonych arkuszach papieru, że Karol 
dopiero przypadkiem dotknąwszy sit jego sukni, poznał podstęp artysty. Ma
buse umarł 1562 r. Obrazy jego znajdują się w kilku galeryjach, mianowicie: 
Męka Pańska, N. Panna i Irchaniol Michał w  Monachijum; Madonna, w W ie
dniu, i druga w  Norymberdze. W  każdym razie najlepszemi są jego utw ory da
wniejsze, z epoki przed wyjazdem do W łoch. F. H. L.

Mac, ob. M.
Maca, (cienkie, niekiszone ciasto, placek), używ ana przez izraelitów  

w  miejsce chleba i bułek p*zez ośm dni św ięta wiosennego (pesach, wybawie
nia), na pamiątkę spiesznego upieku ledwie zagniecionego nierozczynionegu 
ciasta, w  chwili wyjścia z Egiptu, oraz niedoli i ucisku tamże zniesionego; 
dla czego się też nazyw a chlebem nędzy (lechem onyjj. Oo tego ciasta używ a 
się tylko mąki i wody, a cała robota jego powinna się szybko odbyć, obok naj
w iększej czystości i pod najściślejszym dozorem, ażeby nic innego się nie 
przymięszało. Ten chlcb nędzy, skutkiem ciemnoty i intolerancyi średnich 
w ieków, ściągnął nieraz krw aw e prześladowania na wyznawców' religii Moj
żesza. Przesąd, jakoby do tego ciasta używ ana była k rew  chrześcijańska, 
pomimo oświadczeń samych papieżów i wyroków monarszych, pomimo głośnych 
świadectw  dobrowolną przysięgą stw ierdzonych przez uczonych, w  hierarchii 
kościelnej wysokie miejsce zajmujących neofitów, o fałszyw ości i bezzasadno
ści tego nigdy nie dowiedzionego zarzu tu , zbyt często się jednak w  różnych 
miejscowościach odnawiał, ku zadow oleniu czyhających na mniemane skarby 
oskarżonych i na ucisk i zgrozę w yw ołujące prześladow anie tych ostatnich, 
pozostających tylko ood tarczą praw  kupionych. Dopiero szerzące się, aczk o l-
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wiek powolnym krokiem, światło nauki, a za niem idące łagodzenie się oby
czajów, wspólność interesów , łączenie się społeczne, dążność do wzajemnego 
głębszego poznania sic, z postępem czasu usuwając, niegodziwe powody, ró
w nie ten przesąd jak w szystkie inne zatapiają w ciemnej barbarzyńskiej prze
szłości. G. Leon.

Macao, ob. Makao.
Nacassai> Ob. M akassar.
macaalay (lord Tomasz Babington), sław ny historyk angielski, ur. 1808 r. 

w Bothler-Tem ple, w hrabstw ie Leicester, syn bogatego kupca, którego w uzna
niu znakomitych zasług w sprawie emancypacyi murzynów pochowano w opa
ctw ie W estm insierskiem . Po św ietnie odbytych naukach w  T rin ity-college, 
w Cambridge, uczęszczając jeszcze do szkoły Lincoln’s - ln n , dał się poznać 
z kilku poezyj ogłoszonych w E to n -Iievk w  i w (fu arterh j Magazme. W  ro
ku 1826 został adwokatem w Londynie. Jednocześnie napisał do Edinburgh  
Rem ew  traktat o Miltonie, który powszechną zwrócił na niego uw agę i który 
był początkiem sze .egu obrazów krytycznych, wwdawanyoh przez lat pictnaście 
z  coraz rosnącem powodzeniem. W yszły  one oddzielnie p. t.: CriliMjJ. and
h iu to rka l essaj/s, (3  tomy; 1843 i 1852) i zaw ierają, oprócz Miltona, studyja 
nad Addisonem, Hallanem, Bakonem, Byronem. W alpolem, Pittem, Chatamem, 
Fryderykiem  W ielkim , Gładstonem i t. d Będąc stronnikiem whigów, Macan
ia}' w cześnie wszedł także na drogę zawodu politycznego; w- 1830 r. został 
członkiem izby gmin i brał udział w gorących rozpraw ach, z których w yrósł 
bill o reformie parlamentarnej. Jako sekretarz biura indyjskiego (hoard of 
contro/j bronił przeciw koalicyi torysów i radykalistów umiarkowanej polityki 
lorda M elbourne. W  1834 r. mianowany został członkiem rad} i prezesem 
komissyi prawodawczej w Kalkucie, gdzie pomimo gw ałtow nej oppozycyi 
przeprowadził prawo poddaiąoe juryzdykcyć miejscowej w szystkie sprawy za
mieszkałych w Indyjach Anglików'. Tu również zebrał maleryjnły do pięknych 
prac swoich o dwóch dawniejszych gubernatorach, lordzie Eliot i W arrenie 
Hastings. Powróciw szy do A nglii 1839 r,, M aeaulay przyjął w gabinecie 
M elbourne w ydział wojny, przy którym pozostał aż do upadku whigów w 1841 r. 
Zasiadając w izbie gmin jako deputowan}“Edynburga, ustąpić z niej musiał 
W' 1847 r., ponieważ wyborcy ullra-protestanccy za złe mu wzięli votum 
przychylne katolikom w  spraw ie dotacyi kollegijum wr Maynooth. M acaulay 
cios ten głęboko ucznł,-Sćzas jakiś zupełnie porzucił zawód parlamentarny; 
w szakże lord R ussell, k tóry rad był umieścić go w  sw'oim gabinecie, dał mu 

‘posadę generalnego kw aterm istrza armii z głosem doradczym w  gabinecie, po 
czem obrany również zosiai rektorem w Glasgowie. W szystkie te zajęcia pu- 
bli eznc nie przerywmły mu atoli pracy nad wiełkiem dziełem, które unieśmier
telniło jego imię. W  1848 r. w 'yszły 11 w a pierw sze tomy jego: H islory 
o f E ngland  frn m  fhe acc-efsłsion o/' Jam es // .  które przyjęte z zapałem, przetło- 
maczone zostały na w szystkie praw ie celniejsze języki europejskie. Autor 
okazał w  nich zalety , znamionujące także inne jego pisma, głęboką znajomość 
źródeł, niepospolity talent expozycyi w charakterystyce osół obyczajów i w y
padków dziejowych, slyJ pełen żywo.ŚGi i kolorytu, gorącą miłość wolności, 
nienaw iść fałszu i ucisku pod jakąkolw iek poataoią. Słabość zdrow ia na nie
szczęście nie pozwalała M acaulay’ow'i ciągnąć tej pracy dalej z taką szybko
ścią, jakiejby pragnęła czytająca publiczność; tomy I I I  i IV, dochodzące do po
koju Ryswickiego (1697  r .) , w yszły  dopiero w  r. 1855. W szedłszy  na nowo 
do izby gmin jako reprezentant Edynburga w 1852 r., mało już jednak od tej
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pory zajmował się sprawami polityeznemi. W r. 1857 miauow atiy został ba
ronem i uarem Anglii; umarł r. 1861, przygotow aw szy zaledwie tom V w ie
kopomnego swego dzieła. Oprócz pism jego powyżej wymienionych, M acaulay 
w ydal jeszcze: Lays o f  ancien t /i’o?«ąr (1 8 4 2 ), zbiór poetyczny bajecznych 
podań z dziejów Rzymu i Sjpedtfr&ą (1853), zbiór mów parlam entarnych. 
W  Iłómaczeniu polskićm przygotowana jest do druku jego H istoryja Anglii; 
wyszły oraz niektóre prace pomniejsze, mianowicie jego Sfi/dyja  nad  Piftem  
(W arszaw a; 1864). F. U

Mac chi (M aur), publicysta włoski, urodzony 1815 roku w Medyjolanie; 
w młodości swojej w ięziony i prześladow any za opinije polityczne przez A u- 
stryjaków. zaczął w ydaw ać przegląd miesięczny nauk przyrodzonych i eko
nomicznych, p. t.: Spettatore industrialni wkrótce jednak schronić się musiał 
do Piemontu, gdzie pracował w Messagieerr forincie, gdy rew olucyja w Me
dyjolanie ułatw iła mu powrót do Lombardyi, gdzie wystąp® jako stronnik 
przym ierza z F ranfyją i jako przeciwnik sław nej maxymy GiobertPego: U Palia 
fara da se. W  r. 1849 osiadłszy na nowo w  Turynie, założył tu stow arzy
szenie robotników, któremu w ykładał bezpłatnie kursa nauk społecznych, 
a po klęsce pod Nowarą, zmuszony do rozwiązania tego zakładu, bronił w  pi
śmie II prnPdario stronnictwa republikańskiego i ogłosił broszurę', p. t.: Poli
tyka ()■ Marynia d’Azeg/io. W  r. 1850 założył w Genui pismo ljPalia, no
w y organ rewolucyjny, za eo opuścić musiał Piemont. W  T e^ y n ie , dokąd 
sio schronił, założył: n monifore bibliograjico i brał udział w redakcyi Archi- 
1CÓIC rewoh/ri/i 'irloshiej. Otrzym awszy w r. 1851 pozwolenie na powrót dc 
Genui, bronić zaczął po dziennikach polityki Francyi, na którą gw ałtownie 
napadała liberalna pra-ssa zagraniczna, a w  broszurze, g. t.: Zamach stanu 
i demokraci/ja europejska, zbijał zasadę BrofTeria; „Nie ma Frai eyi, będą 
W łochy.” Później ogłosił jeszcze: S/trzeezności p. Wincentego (lioberti; Stu- 
dpja polityczne (1 8 5 3 ) i he arm ie P. idee (1855 ), gdzie zw racał uwago re -  
wolucyjonistów na k w es tyje społeczno. F. f j .  Ł,

Macconnel (Jan ) , Jowieśoiopisarz amerykański, urodził się 1826 roku 
w  stanie Illinois, nauki prawne odbył w Lexington i licząc 20 lat w ieku w stą
pił do armii w ysłanej przeciw M exykowi, gdzie odznaczy! sio w bitwie pod 
Buena-Vitn, Ranny kilkakrotnie, powrócił w stopniu kapitana do ojczyzny 
i w Jacksoncille został adw okatem, lako  pisarz, Macconnel w ydał kilka peł- 
ny7ch zajęcia powieści obyczajowych, malujących dokładnie życie am erykań
skie. \a jce ln ie jsze  z nich są: Talbot and Terno n (1850); Graham, or youth 
and manhood {_ 1851); The (licem, a / amidy /Ps/ory (1 8 5 2 ) i Western cha- 
racters (1853 ). F, H . L.

Macchiaveilf (Mikoła j di Bernar lo dci), jeden z najsławniejszych pisarzy 
włoskich, urodzony 1469 r. ze szlachetnego rodu we Florencyi, kształcił się 
pod znanym politykiem i filologiem M arcellim W irgilim . Dawszy się poznać 
z niepospolitych talentów , w młodym wieku został kanclerzom i niedługo po
tem otrzymał w ażna posadę sekretarza rzeczypospolitej. Będąc na fy7m u rzę
dzie, nie zaś, jako poseł wlaś,civ y, po odzjjgkaniu przez Florentczyków w ol
ności skutkiem wypędzenia Mcdyceuszów7, używanym był do najważniejszych 
missyj dyplomatycznych. Kiedy papież przyw rócił znów w e Florencyi M edyce- 
uszow, W aw rzyniec dei Medici pozbawił M acohiavella w szystkich godności; 
później podano go w podejrzenie o udział w spisku Boscoła i Capponi’ego 
przeciwko kardynałowi Janowi dei Medici, za co uwięziony i w zięty na to r-
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tury , męki te, równie jak następne w ygnanie, zniósł ze stałośoią. Dopiero kie
dy tenże kardynał pod imieniem Leona X  w stąpił na stolicę apostolską, M ac- 
chiavelli otrzym ał pozwolenie do powrotu i w szedł znowu w  łaski potężnej 
rodziny. K ardynał Ju lijusz M edyceusz, który w imieniu Leona X  rządził F lo- 
rencyją, używ ał rad jego do zamierzonej jakoby reform y spraw  publicznych, 
celem uśm ierzenia licznych nieporządków i zaburzeń. Podejrzenie, w jakie 
popadł z powodu powtórnego spisku przeciw  Medyceuszom, na nowo zmusiło 
go do porzucenia życia politycznego i dopiero kiedy Ju lijusz dei Medici został 
papieżem (K lem ens V II), spełniał znow u zlecenia urzędowe, lubo małej wagi. 
A le zaufanie, okazyw ane mu przy tej sposobności przez M edyeeuszów, ró
w nie jak ta okoliczność, że za dzieło swoje o Historyi Floreneyi otrzym ał 100 
dukatów rocznej pensyi, zgubiło go w opinii publicznej ziomków. Spotw a
rzony i lżony, zmarł we F lorencyi d. 22 Czerwca 1527 r. Z pism M acchia- 
vella przedewszystkiem zw racają na siebie uw agę jego sprawozdania z po
selstw , św iadczące o niezmiernej bystrości um ysłu, lubo styl w nich raczej 
szkicow y, mało jest wypracowanym . A rtyzm  znać dopiero w jego utworach, 
pisanych w  czasie odstąpienia od zajęć publicznych, jakiemi są: komedyje na
śladowane podług ówczesnej mody ze starożytnych; Compagnia di piacere, hu
m orystyczne statuta i zasady stow arzyszenia ludzi wesołych; Istoriefiorentinc 
od r. 12 L5— 1192 (Florencyja, 1532), praca jego główna., jeuen z najcelniej
szych wzorów szlachetnej prozy włoskiej; nakoniec trzy dzieła treści polity
cznej, które najw iększą zjednały mu sław ę, t. j.: Discorsi, Uarte della g uerra  
i U Principe. Dwa pierw sze z nich pisał autor w kółku młodych dworaków, 
zbierających się w ogrodzie Cosirno Rucellai u kardynała M edyceusza. W  Di
scorsi sopra la prima deca.de di Tito U d i o (W enecyja, 1532), autor nie 
ogranicza się na treści ksiąg w  tytule wspomnionyeh, lecz przytacza mnóstwo 
innych jeszcze m ateryjałów historycznych, żeby okazać naprzykład, przez ja
kie środki i lnaxymy państwo przychodzi do potęgi i siły, oraz że państwa 
europejskie, a mianowicie w łoskie, są zepsute i że tylko nieograniczona wła
dza monarsza jakiem kolwiek jeszcze może stać się zbawieniem. Tego zdania 
było w  owym czasie w ielu znakomitych ludzi, jak np. i Varehi w  swojej Hi
storyi Floreneyi. W  drągiem  dziele, p. t.: Sztuka wojenna, Macchiavelli za
lecał rządom nowożytnym urządzenia wojskow e starożytnych Rzymian. T rze
cia i najgłośniejsza z tego rzędu prac jego: II Priwipe (W enecyja, 1515), 
zwrócona jest do W aw rzyńca M edyceusza, synowca Leona X , na którym pa- 
tryjoci, pragnący odrodzenia W łoch przy pomocy dzielnego księcia, zasadzali 
w ów czas swoje nadzieje. Na idealizowanych przykładach Cezara Borgia 
i Ludw ika X II dowodzi w tej książce, w  jaki sposób można ustalić i u trw alić 
nieograniczoną w ładzę monarćhiczną; do celu tego dążyć należy wszelkiemi 
i jakiem ikolwiek środkami, złość ludzka bowiem tłómaczy w szystkie środki, 
aby tylko W łochy ocalone z rąk barbarzyńców i z ran swych wyleczone, doszły 
znow u do wielkości i mocy. Taki jest praw dziw y sens tego spotwarzanego 
tak często dzieła, które k iol pruski F ryderyk II  nazw ał jeduem z najniebez
pieczniejszych, jakie kiedykolw iek napisano i które sam zbijał w swoim Anty- 
Ma.cchiadelu. Nowsi natomiast pisarze niemieccy, mianowicie Herder i tego- 
czesny historyk Hanke (Zur Kritik neuerer Geschichtschreiber, Berlin, 1821), 
bronili M aechiavella. Zebrane pisma M acchiavelli’ego w yszły po raz pierw szy 
w r. 1550 i później wielokrotnie; z nowszych edycyj wymieniamy florenckie 
(8  tomów, 1813; 10 tomów, 1826 i 1 tom, 1833). Od czasów Fryderyka I i-g o
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polityka, nie krępująca się źadnemi więzami moralności, nazyw a się zw ykle
Mackiawellistyczną czyli Machiawellizmem. F. H. L.

niacciesfield, starożytne miasto w  hrabstw ie Chester w A nglii, o kilka inil
na południo-wschód orl M anchesteru, nad rzeką Bollen, ma 65,000 mieszkań
ców, trudniących się głów nie jedwabnictwem i odznaczających się przed ro
botnikami innych miast fabrycznych niemal bezw yjąfkow ą zamożnością. 
Oprócz tego są tu jeszcze fabryki wyrobów nicianych kam elarowych i g n z i-  
karskioh, oraz kopalnie w ęgla, miedzi i zakłady mosiężnicze. F. H. L.

Mac-Calloch ( j .  łt .) ,  ekonomista angielski, urodzony 1789 r. w  W igton 
Z ałożyw szy w r. 1817 czasopismo: 'The Scotsman, jeden z najdawniejszych 
oęganów liberalizmu, powołany został w  r. 1828 na katedrę ekonomii polity
cznej w nowym uniw ersytecie londyńskim. . W  dziełach swoich w ystępow ał 
sta le jako obrońca wolności handlowej; wymieniamy tu z nich: Słownik prak
tyczny, teoretyczni/ i historyczny handlu i  żeglugi handlowej (Londyn; 4 - te  
w ydanie, 185.»); Słownik geograficzny, statystyczny i historyczny (2  tomy, 
1851); Statystyka W ielk'y Brytanii (fi tomy, 1847) najlepsze dzieło w tym 
rodzaju; Zasady ekonomii politycznej (4 - te  wydanie, 1849), głów ny utw ór 
autora; Literat,ura ehonomicum (1845 ), oprócz wielu innych prac w iększych 
1 mnóstwa broszur o najrozmaitszych kweslyjach finansowych i ekono
micznych. F- / / -  L

IHacdonald (Szczepan Jakób Józef A lexandcr), książę Tarentu, m arszałek 
i par Francyi, urodzony 1765 r. w Sancerre, pochodził z rodziny szkockiej 
i w 1784 r. w stąpił do francuzkiej służby wojskowej. W  1793 r. będąc już 
generałem  brygady, odznaczył się w  kampanii hołlenderskiej; w  r. 1796 jako 
generał dywizyi w alczył nad llenem i pod Bonapartem we W łoszech. Zosta
w szy  gubernatorem Rzymu, zrepublikanizow ał państwo kościelne, ale cofnąć 
się musiał przed austryjackim generałem  Mack; w krótce jednak powróciwszy 
do stolicy, otrzymał w r. 1799 dowództwo naczelne pod Neapolem, gdzie w al
czył z Rutfem. W szakże niezadługo zmuszony był opuścić W łochy Połu
dniowe, żeby pociągnąć na spotkanie Suworow a i Melasa: pobity nad rzeką 
Trentino i zmuszony schronić sic do Toskanii, przeszedł przez Apenuiny 
w zdłuż w ybrzeży Genueńskich i połączył się z armiją generała M oreau. 
W  d. 18 Brumaire’a działał na rzecz Napoleona i zniósł klub jakubinów  
w  W ersalu . M ianowany następnie posłem w  Kopenhadze, długo pozostał bez 
dowództwa, ponieważ miano go w  podejrzeniu zmowy z generałem  M oreau. 
W  1809 r. dowodził pod wicekrólem, potem pod Napoleonem, rozstrzygną! 
w ygraną pod W agram  i za to został marszałkiem Francyi i księciem Tarentu. 
W  1810 r. objął w Katalonii dowodztwo po A ugereau i w 1812 r. brał udział 
w  kampanii rossyjskiej, gdzie z dziesiątym korpusem armii, złożonym z dyw i
zyi Polaków, z Bawarów, W estfalczykow  i Prussaków , stanął pod Rygą. 
W  czasie odwrotu kapitulacyja Prussaków  pod generałem  York nabawiła go 
kłopotu, w szakże szczęśliw ie cofnął się do Królewca. W  r. 1813 zajął M er- 
seburg, później z korpusem swoim w alczy ł pod Liitzen i pod Budyssynem; po
bity został pod Kalzbaoh, a pod Lipskiem dowodził jedenastym  korpusem armii, 
uczestniczył oraz w bitwach pod Hanau i w  kampanii 1814 r. we Francyi. 
Po kilku w lyuiż« roku kouferencyjaeh z cesarzem Alexandrem , Macdonald 
szczególnie skłonił Napoleona do abdykacyi. Ludw ik X V III mianował go pa
rem Francyi; tow arzyszył też królowi do Gandawy i w  r. 1815 rozw iązał ar
miję nad Loarą. W  roku następnym m ianowany został członkiem tajnej rady 
królew skiej, a w 1819 dowódzcą gw ardyi. W  izbie parów należał do um iar-
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kow anego stronnictwa liberalnego. Po rew olncyi lipcowej złożył swoje urzę
dy i osiadł w dziedzicznym swoim zamku Ooureelles, w departamencie; Loary,l 
gdzie umarł 1840 r. F. H L.

Macedonija, niegdyś także Ernah/ją  (Em athia) zw ana, kraina w półno
cnej stronie Grecyi, która w  starożytności doszła do znaczenia historycznego, 
pierwotnie rozciągała się od Olimpu aż ujścia rzeki Lydias, ale w raz z roz
szerzeniem  w ładzy królew skiej, mianowicie pod Filipem i A lexandrem , gran i
ce swoje powiększyła od zachodu po jezioro Lyeimis, od pó&ocy po g ó ry S k a r-  
dyjskie, od wschodu po rzekę Nestos, a od południa po góry Macedońskie, czyli 
po Olimp i morze Kgejskie. Dzisiejsza prowineyja turecka, zwana M<tce(jnn>ją 
albo FiUba li (llajffti, z waznćm miastem handlów em Saloiliclii (ob.), liczy na 
przestrzeni około 720 mil kw „ przeszło 700,000 mieszkańców. Kraj ten 
u starożytnych sław ny był dla swoich kopalni złota i srebra, dla obfńośei 
oliwy, wina i innych owoców, udających się wybornie, zw łaszcza na 
pobrzeźach, posiadał oraz mnóstwo miast kw itnących i pamiętnych w historyi, 
jako to: stolicę Pellę, Pydnę, Thcssaloiiik , Poćydeę, Oiint, Filippi i Amfipolis. 
Dzieje tego kraju, tak ważnego pod wzglądem politycznym, rozpadają się na 
trzy  okresy, z których pierw szy ciągnie sir od założenia monarehii macedoń
skiej aż do Filipa (r . 360 przed Chr.), drugi do bitwy pod Ipsus (r. 301 przed 
Chr.). .rzeci nakoniec aż do podbicia Macedończyków przez Rzymian (r. 168 
przed < h r.).— Naród macedoński był pochodzenia illiiyjskiego, a Grecy nie 
p rzyznaw ali sir nigdy do pokrew ieństw a z nim. lubo w edług podania raz We- 
rnklid K aranos miał (u około r. 813 przed Chr. przyprowadzić osadę A rgos, 
raz znów Herakłid Perdykkas, przy by w szy z braćmi swymi z Argos, miał 
zdobyć ten kraj i tak położyć podstawy przyszłej wielkości i potęgi. W iększy 
zw iązek pomiędzy wypadkami widoczny dopiero od czasu podbicia prz.cz P er
sów pod Mardonijuszem (r. 490 przed Chr.), poczem ówczesny król macedoń
ski A lexander hyl zmuszony do uczestniczenia w w ypraw ie przeciwko Gre
kom. Dopiero po odw rocie wodza perskiego skutkiem bitwy pod Plateą (r. 479 
przed Chr.), Macedonija odzyskała znów swoją wolność. Następca tego A le- 
xandra, Perdykkas 11 (od r. 45 i  do 443 przed nar. J. < lir.), uw ikla! się w w oj
nę peioponezką i trzym ał za Opartą: w ynikłe ztad niepewne polo, cnie kraju 
ustało dopiero pod jego synem i następcą A rchelausem . który podnosił roluietw o, 
nauki byztuki, obwnrowywnł miasta, organizow ał arm ijr i całemu państwu 
w iększą nadał siłę i spójność. Po jego śmierci (r. 399) nastąpiła epoka za
mieszek i krwaw yeti walk o w ładzę, które skończ,ył) się na tćm, że Filip II  
(ob.). korzystając z opieki nad synowcem sw oim Amyiitasem, sam r. 359 osiadł 
na froiuo. Filip potrafił do wysokiego stopnia pomnożyć potęgę swojego kra
ju  i odwagę wojowniczych jego mieszkańców, przez co naw et, skutkiem bitwy 
pod Cłieroneą (ob.), w  r. 338 przed Chr., Grecyję zagarnął pod swe panow anie. 
N ierów nie więcej rozpoczęto przez ojca zdobycze rozszerzył syn Filipa, A łe - 
xander W ielki (oh .), k tóry Macedoniję uczynił przez czas jakiś władczynią 
znanego podówczas św iata, ro  jego śmierci (r. 323) nastąpił nowy i nie
przerw any szereg  wojen trwających lat 22, z których powoli w ysnuł sir no - 
w y stan rzeczy, gdyż w ielka monarchija macedońska rozdrobnioną została na 
kilka państw  pomniejszych, pod w ładzą najcelniejszych wodzów \le x an d ra , 
z których kntipater otrzym ał Macedonijr Po śmierci tegoż ( r  320 przed Chr.) 
M acedonija ze w szystkich tych nowyeh państw  była najnieszczęśliw szą, gdyż 
odtąd jeden w ładzca strącał z  tronu drugiego, a wojska odmawiały w szelkie
go posłuszeństwa W  dość szyhkiem następstw ie szli po sobie Demetryjusz
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Poliorcetes (ob.) r. 249 przed Chr,, później Lyzimach (ob.), który tronu przy
w łaszczonego bronił z powodzeniem przeciw  Pyrrhusow i, królowi lipiru, i któ
ry  na lat kilka połączył Macedoniję z T racyją i z A żyją Mniejszą; zaś pod
czas kilkakrotnych napadów Gallów, syn wspomnionego Dcmetryjusza, A n ti-  
gonus Gonalas, zdołtył sobie władze i w stanie dość spokojnym i pomyślnym 
zostawił ją swojej rodzinie. W  tej jednak epoce odżyły w Grecyi ostatnie 
w yjllcnia celem odzyskania, niepodległości; wznowiono starożytny zw iązek 
Achajski, utworzono nowy Etolski, a polityka królów macedońskich odtąd 
zmuszoną była, albo łącznie z jednym z tych zw iązków  występować przeciw  
drugiemu, albo też hronić się razein przeciw  obudwom, co też czynili Dem e- 
tryjusz I.I (od n  243 do 233 przed Chr.) i hrat jego Antigonus lloson (od ro
ku 233 do 221 przed Chr.). Tymczasem i Rzym ianie zwrócili już byli oczy 
na Greeyję-, kiedy więc Filip I II  (oh.) w stąpiw szy na tron zaczął mięszać się 
do w ew nętrznych spraw  Grecyi i obiegł nawet; A teny. A teńczycy przyw ołali 
na pomoc Rzymian, którzy pod Kynos Kephalai (r. 197 przed nar. Jez . Chr.) 
stanowcze nad Filipem odnieśli zwycieztwo. Od tej pory już Macedonija 
zostaw ała niejako pod opieką Rzymian, a Perseusz (oh.), uastępęa Filipa ILI 
( r . 179), pomimo całej przebiegłości nie był w stanie utrzym ać się i w jede
naście lat później, po nieszczęśliwej bitwie pod Pydną(r. 168), uświetnić musiał 
tryjum f wodza rzymskiego Emila Paula. Rzymianie od^ąd utrzym yw ali w  Ma
cedonii swoje załogi, których uciskiem rozdrażniona szlachta M acedońska, 
w raz z całym narodem powstała raz jeszcze pod dowództwem Audriskosa. 
A le pobici zupełnie przez Kwinta Ceoylijusza z przydomkiem macedońskiego, 
szlachta musiała kraj opuścić, który toż w r. 148 przed Chr. przemieniony zo
stał w prowincyję rzym ską, w połączeniu z częścią llly ry i i Tessaliją. Ob. 
dzieła: Gousinery, Vo)]tigc d a m  la Manćdmne (2  tomy, Paryż, 1831) i F laihe, 
Genchwkte M ucednnieris (2  tomy, Lipsk, 1832— 34). F. fi- L.

Macer (A em ilius), poeta rzymski, rodem z W erony, zm arły r. 17 przed 
nar. Jez. Chr. w Azyi, autor poematu dydaktycznego o ptakach, p. t.: Ornitho- 
gonia i drugiego o wężach, p. t.: Theriaca. Do ostatniego z nich posłużył mu 
zapewne za w zór utw ór Nikaudra. '/j pism M akra żadne nie pozostały f ra -  
gmenta, a przypisyw any mu inny poemat: Deviribus herburum , widocznie da
leko późniejszej jest daty (zapew ne z X  w ieku).— Drugi Emil Mace?', przyja
ciel Owidyjusza, był autorem poematu: Bellum Trojanum, podzielonego na 
dwie części: Antehmnerie.a i PoMbomerioa,^ w  których naśladował epopeje 
Homera i cykliczne. F . H. Ł-

fflaceracyja (z łacińskiego: maceratio odmiękczanie), jest postępowanie, 
polegające na moczeniu jakiegokolw iek ciała stałego w  cieczy. Celem inace- 
racyi jest albo odmiękczenio jakowego ciała i ułatw ienie przez to w pływ u na 
nie ciepła lub innych działaczy, albo też oddzielenie ciał rozpuszczalnych na zi
mno w jakowym płynie od ciał nierozpuszczalnych. Cieczami zw ykle do >na- 
ceracyi używanemi są: woda, alkohol, eter, ocet wino, różne oleje i t. p. Dro
gą maceracyi czyli moczenia otrzym ują w yciągi alkoholiczne lub eterow e, w i
na, octy i oleje rozmaicie w sztuce lekarskiej nazyw ane.

nacerata- miastr w łoskie, stolica byłej tegoż nazw iska delegacyi Państw a 
Kościelnego (liczącej 41 mil kw . i 240 ,000  m ieszkańców ), siedlisko biskupa 
i sądu appellacyjnego, leży przy głównym  trakcie do Rzym u, pomiędzy T olen- 
tino i Loreto, na szczycie góry, u stóp której płynie rzeka Chienti, przedsta
w iającej pyszny widok az na morze A dryjatyckie. M acerata ma ulice proste, 
szerokie i dobrze zabrukowane, mnóstwo pięknych gmachów, katedrę, sześć
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innych kościołów, kilka klasztorów , szkole rycerską i inne zakłady naukowe, 
biblijotekę i ró ine  m uzea, między któremi odznacza się gabinet starych nadpi- 
sów, należący do rodziny Compagnoni. W  1290 r. powstał (u uniw ersytet, 
który powiększono w  r. 1540, ale zniesiono w  bieżące™ stuleciu; w jego miej
sce założoną została szkoła gtów na drugiego rzrdu, z wydziałami teologicz
nym, filozoficznym i lekarskim . M ieszkańców miasto liczy d< 20,000, n ie
w iele zajmujących się przemysłem i handlem, ale celujących zdolnościami 
umysłowemi. Okolice m iasta należą do najżyzniej^zych w całych W łoszech 
środkowych. F. H  L.

Mac-Gregor (Ja n ) , ekonomista angielski, ur. 1797 r. w Stornoway, w hrab
stw ie Ross; z początku był wielkim szeryfem  na wyspie księcia Edwarda i brał 
udział w  pracach prawodawczych tej osady. Pow róciw szy do A nglii, o trzy
mał od gabinetu M elbourne missyję handlową do Niemiec, A ustry i. Franeyi 
i Neapolu. W  sprawozdaniach sw oich z tych podróży ogło il nader szaco
w ne dokumenta o stanie ekonomicznym rzeczonych krajów. W  1847 r. 
w szedł do izby gmin, gdzie jako gorący zw olennik reform politycznych i ad
m inistracyjnych. przyjął znaczny udział w ruchu Ligi zbożowej (ob. Cobden). 
W  1856 r. m ianowany został gubernatorem  banku angielskiego: umarł r. 1857 
w  Boulogne, kiedy w łaśnie dla poratowania zdrow ia zdążat do Franeyi połu
dniowej. Z pism jego odznaczają się: Report, in the bfUtsh governni&ni on 
the comrnercial StaSistic of Naples (1 8 4 0 'mfmĄm-y, Geograph// and ressour- 
cts ob englisfi America (1 8 4 5 ); Progress of America (1848 ); Holland and the 
dutch Colonięs (1 8 4 9 ). Najważniejszein jest jego dzieło p. t.: Zasad)/ prawo
dawstwa handlowego i finansowego, (1 8 4 6 ), przełożone na kilka jeżyków euro
pejskich. F. H. L .

K achabejczycy. Siedmiu braci, o których mówią I l-g ie  księgi M aeha- 
bejskie (rozdz. 7 ), pospołu z matką swoj% Salmone, okrutną śmierć męczeńską 
ponieśli za w ierność zakonowi Bożemu, r. 168 przed Chr. Imiona ich są: Jan 
Gaddis, Szymon, Thazy, E lcazar, Abnren, Jonata$, Arphas. Kościół obchodzi 
ich pamiątkę d. 1 Sierpnia. /, H.

M acbabejskie księgi, niewiadomego autora, obejmują w  sobie dzieje M a- 
chabeuszów, z nich dwie pierw sze dochodzące do Dem etryjusza Sotera, uzna
ne za kanoniczne, wchodzą w  skład S tarego Testam entu, czw arta zaginęła. 
Protestanci nie przyjm ują tych ksiąg  za św ięte. L . R-

Iłlaehaueusze. Takie mieli nazwisko książęta z rodu Asmonejozyków, 
k tórzy panowali nad narodem Izrae la  przez lat 30. P ierw szy z nich Mnta- 
tyjas., stary  kapłan, na lat 167 przed narodź. Chr. zrzneił jarzmo syryjskie 
króla Antyjocha Epifanesa. Po nim synovvie JegO: Judas, przezw any M ak- 
kabi. M achabeusz, to jest „M łot,’’ pobił kilkakroć liczniejsze od siebie wojska 
syryjskie, i oczyściw szy św iątynię w  Jeruzalem , przyw rócił cześć praw ego 
Boga. Syn Antyjocha Epifanesa, Antyjoch Eupaior (163 r.) , za podnietą Ży
dów apostatów', przedsięw ziął w ypraw ę przeciw  Judasow i; ale po kilku bi
tw ach, zaw arł pokój i zapewmił Żydom wolne w yznanie ich religii. Podo
bnież nie lepiej się powiodło następcy Antyjocha Dem etryjuszowi Soter, 
w  dwóch bitwach; ale w trzeciej, Judas pozostaw szy tylko z ośmiuset ludzi, 
przeciw' ogromnej przemagającej liczbie, zg inął po bohatersku (160  r. przed 
Chr.). Bracia Judasa, Jonatas i Symon, oraz synowie Symona, Jan i Judas, 
dokonywali dzieła w yzw olenia. Gdy Symon po zw ycięzlw ie synów  swmich 
objeżdźrł kraj, dla przekonania się o jego położeniu i potrzebach, zdradziecko 
zamordowany został w Jerycho, przez zięcia swego Ptolem eusza (r. 135 przed 
Chr.). Następcą jego na kapłaństw o i księztwo był syn jego Jan , przezw any
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H yrkan. O panowaniu jego i następców H yrkana, aż do upadku dynastyi M a- 
chabeuszów za Pompejusza i wytępienia jej przez Heroda, ob. Ilehrejczycy.

Dlac-Hale (X . Jan ), arcybiskup katolicki w' Tuam w Irlandyi, urodzony 
1792 r. w hrabstwie Mayo i w ychowany w  Castlehar; w  1807 r. w stą |iil do 
kollegijum w Maynooth, gdzie później zoslal professorem teologii. W  roku 
1825 został biskupem marońskim in partibus i koadjutorem w K illala, gdzie 
w  1834 roku wstąpił na stolicę biskupią. W  tymże roku został arcybisku
pem w  Tuam. W  Maynooth czynny hrał udział w  pracach dziennikarskich 
i pod pseudonimem: l/iarophilos, napisał szereg  Listów w kw estyjach polemiki 
religijnej. Jako prałat często uchodził za nietoleranta. W e W rześniu  1850 
roku, odbył sic pod jego przewodnictwem synod biskupów w  Thurles, gdzie 
uroczyście potępiono syslemai wychowania mięszanego w Irlandyi i gdzie po
stanowiono założenie ze składek uniw ersytetu  katolickiego. F. H  L .

Macbaon, syn Eskulapa i Epiony, czyli Koronidy, brat Podaleiriosa i mąż 
A ntiklei, brał razem z bratem udział w  wojnie Trojańskiej i odznaczył się 
szczególniej jako chirurg przy wojsku greckiem. Chcąc pomścić się śmierci 
N ireusa, zabitym został przez Eurypylosa. Cześć boska odbierał w  Gerenn, 
w  kraju  M essenii, gdzie była jego św iątynia i grobowiec. Tutaj szukali cho
rzy  ratunku, a Glaukos syn A ipytosa p ierw szy składał tu objaty bohaterskie.

Machator (.Lin), wierszopis łaciński, rodem z M orawii, z miasta W ischau, 
nauki kończył w akademii krakow skiej w' r. 1638. Poczem posłany do Po
znania na kateurę filozofii, tam szczęsJiwc jego i uczone prelekeyje ściągnęły 
w ielu  cudzoziemców, jako to: Czechów, M orawian, P rusaków  i t. p. P isał 
w iele w ierszem  i prozą i biegłym był w  języku greckim. Umarł w Poznaniu 
1665 roku. Z licznych jego dzieł w jeżyku łacińskim w ymieniamy Epickarma 
Kraków , 1636 r. Są to ody łacińskie na pochwałę rozmaitych znakomitych 
Polaków; Astrea (tam że, 1658 r., w  4 -ce ): Fastigium taboris (tam że, 1659 
roku, folio), i w . i. F. M. S.

Machczyńsfti (Konrad), współczesny pisarz prawmy, urodzony wr r. 1828 
w Płocku, ogłosił drukiem w ażną rozpraw ę: 0 Ustach icLuin/ch c jy ti Glej
tach i o formie odwoływania się od wyroków i postanowień sądów karnych. 
Ogłoszona pierw iastkow a w  Dibhjotfsce warszawskiej, t. 1, z r. 1861 r., w y
szła w' oddzielnej książce t. r. W  Gazecie warszawskiej drukow ał rozpraw ę 
drugą, p. n.- Zarysy z prawodawstwa kryminalnego (1862  i.,  Nr. 128 —  
176). —  Antonina, siostra poprzedzającego, urodzona w  Płocku 1837 r., 
oprócz w ielu utworów' drobniejszych, drukowanych w ierszem  i prozą po ró
żnych czasopismach,wydała: L) Szkółka wiejska (W arszaw a); 2 ) Złota księga 
(Lw ów , 1862 r .) ; 3 ) Młoda nauczycielka (W a rsz a w y  .1862 r.); 4 )  Kilka 
obrazów, kilka nauk zebranych przed wiejską chatą (Poznań, 1863 r.). W e 
w szystkich tych pismach, rówmie treść, jak styl i język wysokiej są w artości. 
Zioła księga na konkurs napisana, otrzym ała w e Lw owie nagrodę. K. W  i. IV.

Nachet (Ludw ik F ilihert), pisarz religijny francuzki, urodził się w  Reims, 
przy końcu w ieku ostatniego, i w ydał niemało dzieł o rozmaitych przedmio
tach, a zw łaszcza o religii katolickiej, na których podpisywał się się literą  M; 
a  mianowicie: Du systeme de la lot nalurelle (1826 r.) , uw ażane za here
tyckie; Traile metaphysiąue des dogmes de la Trinite, De Pincarnation i t. d. 
(1827 r .)  ; la Religion conslatee unwersellemewf. (1823  r., tomów 2); la R e- 
ligion expliqu('e catholiąiiement (1837  roku, tomów' 2); PArt d'etre heureux 
dans foutes I-es condifions (1844  r.); P)'odiges et meroeilles (1854  r.) . Był 
spółpracownikiem różnych dzienników' legitym istowskich. L. R
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M a c h in a j machin!} nazywamy każdy przyrząd, przy pomocy którego można 
działanie siły przesłać z jednego punktu do drugiego, przyozeiu kierunek 
działania, natężenie siły i prędkość ruchu mogą hyc stosownie do potrzeby 
zmienione. O kreślenie to daje nam poznać całą ważność użycia machin w prze
myśle, z niewielkiej bowiem liczby sił poruszających jakiemi rozporządzać 
możemy, jedne działać mogą tylko w pewnym oznaczonym kierunku, inne zaś 
z natężeniem zaw arłem  w  stałych granicach, gdy tymczasem są odmiany opo
rów, których pokonanie stanowi cci rozlicznych gałęzi przem ysłu a do czego 
potrzebne są ruchy bardzo nieraz skomplikowane i prędkości zmienno. Cel 
w skazany powyżej nie mógłby być osiągniętym za pomocą ciał zupełnie w ol
nych, gdyż te na zasadzie bezwładności, poruszałyby się w kierunku działania 
siły i z prędkością zależącą w yłącznie od jej natężenia; w ynika ztąd, że aby 
przyrząd jaki mógł stanowić machinę, puwinieu posiadać pewne stało punkta 
lub osie, któreby skutki działania siły stosownie do potrzeby zmieniać mogły. 
Ze podobne stałe punkta lub osie zmieni;; mog-ą kierunek ruchu nadanego przez 
siłę, je s t rzeczą widoczną; aby zaś zrozumieć w jaki sposób stale to przeszko
dy zmienić mogą natężenie sił, dosyć jest zauw ażyć, że ciało zupełnie wolno 
w tedy tylko pozostać może w równowadze, gdy wypadkowa działających nań 
sił jest równa, zeru, gdy tymczasem w machinach w arunek ten jest konie
cznym, i machina pozostać może w równow adze przy jakiejkolw iek wypadko
wej sił, byleby tylko kierunek jej przechodził przez punkt stały, który działa
nie jej niszczy. Tym sposobem za pomocą drąga można małą siłą zrów now a
żyć w ielki opór, byłoby tylko punkt podpory tak był umieszczony, iżby kieru
nek wypadkowej przezeń przechodził. Vie należy jednak rozumieć, aby 
w machinach siła mniejsza mogła w dosłownóm znaczeniu pokonać wię
kszą, co jest niemożliwem: zw raca ona tylko niejako działanio siły większej, 
skombinowane ze swojem na stałe przeszkody, które przez reakcyją działają 
jak siły równe i wprost przeciw ne i ostatecznie sprowadzają równowagę. Si
ły  które w  każdej machinie odróżnić można, są: a) siła puruszająca; b) opór 
użyteczny, którego pokonanie stanowi cel machiny; c) opory nieużyteczne jak 
tarcie, sztyw ność sznurów , opór powietrza i t. p.; d) bezwładność mass; 
e) tarcie cząsteczek ciał składających machinę, w ynikające z ich zgięcia, drga
nia lub zgniecenia. P rzy obliczaniu pracy machin, ostatni rodzaj oporu opu
szcza się, niepodobna jest bowiem ująć go w rachunek. Aby machina poru
szać się mogła biegiem jednostajnym, koniecznein jest, aby w szystkie powyżej 
wymienione sity ciągłe pozostawały w równowadze, gdyby bowiem miały ja 
kąkolwiek wypadkową, ta jako sita ciągle działająca, spraw iłaby w edług ogól
nych praw  dynamiki, ruch przyspieszony lub opóźniony, stosownie do tego ozy 
działałaby w kierunku pierwotnego ruchu machiny, czy też w  kierunku prze
ciwnym. Osiągnięcie ruchu jednostajnego w  machinach jest rzeczą bar
dzo trudną, zw ykło zaś dostatecznein jest gdy  machina ma ruch peryjodyczny, 
polegający na tern, że po upływ ie pewnego, stałego czasu, .zwanego pery jo- 
dem, rozmaite części machin powracają do prędkości jaką posiadały na począt
ku peryjodu; a w  machinach obrotowych, poryjodom jest zw ykle czas potrze
bny na uskutecznienie jednego obrotu głów nego w ału machiny. P rzy rucha 
jednostajnym w  każdym czasie, przy ruchu zaś peryjoaycznym  w  ciągu jedne
go peryjodu, praca siły  poruszającej machinę, równa jest pracy użytocznej, ło
żonej na pokonanie zamierzonego oporu, i pracy potrzebnej na pokonanie tar
cia i innych oporów bezużytecznych. W idocznem  więc jest, że dla powię
kszenia użytecznego skutku machiny, starać się należy zmniejszyć w niej



Machina — Machory 737

opory szkodliwe, tym bowiem tylko sposobem powiększyć' można stosunek 
pracy użytecznej maobiny do pracy łożonej na jej poruszanie. Al. M.

Machina AtWOOłTa, Ob. Spadanie dal.
Machina do szycia. W iele jest gatunków  machin do szycia, które nale

żą  do dwóch rodzajów, to jest: albo są machinami o dwóch, albo o jednej nici; 
do najprostszych należy machina zbudowana przez am erykanina S inger’a. 
Ig ła , której uszko znajduje się bardzo blisko ostrza, osadzona jest na drucie 
pionowym. O góry przyrządu umieszczona jest cew ka, z której nić rozw ija
jąca się przechodzi przez uszko igły, ta zaś obniżając się pionowo, przechodzi 
tkaninę daną do szycia; w  obwili w znoszenia się igły ku górze, nić przez nią 
wznoszona tw orzy oczko, w które wchodzi haczyk poziomy, prawie natych
miast ustępujący i pociągający oczko, które nie może podnieść się do góry. 
W  tejże chwili ig ła w raca do pierwotnego swego położenia, tkanina poruszona 
stosownym rneehanizmem-przebiega przestrzeń potrzebną do w ydania przedziału 
między pierwszcm  a drągiem przejściem igły, która znowu się zagłębia, nitka 
wchodzi w oczko opuszczona przez haczyk, powstaje nowe oczko tym samym 
jak poprzednio sposobem, i znowu powtarza się poprzednie działanie. M ąćhina 
w ykonyw a na jednej powierzchni zszyw anych tkanin ścieg łańcuszka szw ow e
go, a na drugiej ścieg z tyłu pierwszego położony. Inne gatunki machin działają 
na obie strony jednakowo Średnio liczba punktów przez minutę machiną w y
konywanych wynosi pięćset. Jeżeli szew  idzie w  kierunku linii prostej, ma
china Singer’a w ykonyw a go bez obcej pomocy, w  innym razie przedmioty 
zszyw ane muszą być kierowane przez osobę prowadzącą machinę. M achiny 
do szycia dają szew trw ały  i ściegi regularne; a praca każdej zastępuje pracę 
piętnastu lub dw udziestu robotnic. Podziwiając ten w ynalazek, nie można je 
dnak nie wspomnieć na to, ze w prow adzenie machin do szycia w płynie zape
w ne napogorszenic położenia osób płci żeńskiej, które w szyciu  szukają grodków 
utrzym ania, dopóki tymże osobom nie otworzą się sposoby zarobkowania w  in 
nym kierunku.

Machina elektryczna, ob. Elektryka.
Machina parowa, ob. Para i paroum i/iachźnu.
Machina piekielna, której w ynalazek sięga X V I w ieku, urządzoną bywa 

w  ten sposób, zehy jednym strzałem przypraw ić o śmierć kilka, kilkanaście 
lub naw et kilkadziesiąt osób. N ajpierw szą wykonał inżenier włoski Gioni- 
bolli, żeby w 1585 r., w  czasie oblężenia A ntw erpii, zniszczyć most łyżw ow y 
na Skaldzie. Mniejszego rozmiaru machina piekielna wym ierzona była w dniu 
24 Grudnia 1800 (3 Nivóse r. IX ) przeeiwko Napoleonowi Bonapartemu, gdy 
w  tow arzystw ie małżonki swojej Józefiny i kilku generałów  wyjechał z teatru 
opery. 7/łe jednak obliczenie chwili, w której przejeżdżał powóz, uchroniło 
go od nieszczęścia; 8 osób przecież zginęło, a 46 domow zostało silnie uszko
dzonych. Sławnym  był także zamach machiny piekielnej w  dniu 28 Lipca 
1835 r. na Ludwika Filipa, pokierowany przez Fiesehi’ego (ob.). F. H. L. 

Machina pneumatyczna, ob. Pneumatyczna machina.
Machina rachunkowa, ob. Rachunkowe machiny i przyrządy.
Machluga, gatunek potażu; w yraz przez dawnych budników używ any. 

Linde pisze: „Potaż dzieli się na korytow y, czyli blanaż i machlugę czyli wy- 
daż.” ob. Popiół.

MachOry, Wieś w powiecie Opoczyńskim, posiada w ielki piec i kilka ognisk 
fryszerskich nad rzeką Czarną w  dość dobrym stanie. Tutaj to w  r. 1833 z a -
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łożono pierw szą w  kraju  pudlingarnię i w  niej próby pudlingowanin na drze
w ie z pomyślnym skutkiem wykonano. A. W iśS

M a c h o w s k i  (C ypry jan), teolog i w ierszopis, pijar; urodził się na Rus: 
1664  r. W stąp iw szy  do zgrom adzenia pijarskiego, pełnił najprzód obowiązki 
nauczycielskie po rozmaitych szkołach, następnie był rektorem, a nakoniec 
przez lat blisko 30 przełożonym nowicyjatu w  Podoiiiieu, nadto dwa razy 
był prowincyjałem . Ostatnie lata życia swego przepędzi! w  Łow iczu, jako 
teolog krzysztofa Szembeka, prymasa. Umarł tamże 1746 r. Z  dzieł jcgó 
wymieniam y niezłe w cale łacińskie poezyje, p .t.: Sex (tlae Seraphiear (W a r
szaw a, 1703 r., w  8 -ce ). F . M . S.

Machram, m ateryja turecka, z której wyrabiano chustki. Volumma Mgunt 
m ów ią: „Tow ary tureckie m uchsiry, machramy, chustki” ((. IV , 8 2 ). M u- 
chliński objaśnia ten w yraz: z tureckiego wr/fTOWirrchustka, ! I mnchramasi 
chustki do ręki, ręcznik i serw eta^ jako za jedno u ż y w  ające sic. Machrama('h) 
urzędnik, który pilnuje chustek sułtańskich.”

MachwiCZ (herb polski). Na tarczy herbowej w  polu cielisfem Maur 
(m urzyn) z rozciągnionemi nogami, w  praw ej ręce luk, w  lew ej sajdak ze 
strzałami trzyma. Na hełmie bez korony popiersie bez rąk M aura, w  fezie na 
głow ie. (Jodło M achwiczów od XV  w. w  Prusieeh a później w  Litwie osiadych.

Machzor (zwuot, obrot), jest (o ogólna nazw a zbioru modlitw odświętnych 
dla Izraelitów , na św ięta Pesach (w yzw olenia), Szebuoth (tygodni), Rosz ł la -  
szanah (Now ego R oku), Jom Kipur (dnia przebaczenia) i Sukkofh (szałasów). 
Oprócz zw yczajnych na dnie powszednie przepisanych modlitw, mieszczą się 
tam jeszcze różne pieśni poetyczne, rym owane, m iarowe i prozaiczne, rozmy
ślania i nabożne rozpamiętywania, jedne czysto religijne, inne historyczne, 
a jeszcze inne filozoficzno-scholastyczne, w szystkie zaś zasiosowane do uro
czystości odpowiedniego św ięta. Pieśni te i rozmyślania różnej literackiej w ar
tości, ułożone są przez różnych autorów , między X a X III  w. Na początku 
w ieków  średnieh synagogalne nabożeństwo było bardzo proste; nie było mo
dlitew ników , ani rytuału,, stopniowo w iersze biblijne, modły psalmowe i poe- 
zyja powiększały przechowane tradycyjnie modlitwy. Dopóki ustny, w clny 
w ykład słowa Bożego (M idrasz ob.) i tlómaczenie przypadającego odczytu bi
blijnego w  synagodze na narzecze przez lud uży w an e,S tan o w iły  nieoderw a- 
ną częś^ nabożeństwa, nie potrzeba było w iększej liczby modlitw, ani było 
czasu do ich odmawiania; lecz” dy ten w ykład znikać za< zął, a język aramej- 
ski się zacierał, po domach Bożych pieśni i hymny się odezw ały, a masoreci 
i gram m atycy za* żęli upraw iać z użycia ustnego dawno usunięty język he- 
brejski, ocknęła się żarliw a dążność do uświetnienia nabożeństwa poetycznemi 
modłami i do w yrażenia uczuć pobożnych świetnem i świętem słowem. Do
datki te odświętne nazyw ają się Piftii, a autorowie ich P ijam n im, których by
ła  znaczna liczba. Składali się na nie syryjscy, w łoscy, portugalscy; hiśżpań- 
scy, francuzcy i niemieccy Izraelici. Najznakomitszym z nich był E liezar 
ben K alir W łoch, dalej Salomo ben Gabirol, Izaakben CJiath, Moszeh ben Ezra, 
Jehuda Ilallew i, Abraham ben E zra  i w ielu innych. Druk tego zbioru mo
dlitw ponawia się ciągle w  w ielu miejscowościach i w ifelolicznych egzempla
rzach; najpierw sza i najrzadsza edycyja jest z r. 1486 w  Soncino; za najpeł
n iejszą i najszacowniejszą uw ażana jest edycyja z r. 1541 wBononii; pierwszą 
edycyją niemieckiego rytuału jest augsburgska z r. 1536; p ierw szą zaś podług 
rytuału polskiego jest pragska z r. 1533. P ierw sze tłómaczenie niemieckie 
dokonał Heidenheim wRodelheim ie; najlepsze tłómaczenia niemieckie są doktora
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M. Sachs, niedawno zm arłego, uczonego rabina w  Berlinie i M. L etterisa 
w  W iedniu; na francuzki język przełożony jest Machzor przez S. Blocha; pol
skiem zaś tłómaczeniem zajmuje się Fr. Strauch, współpracownik naszej 
Encyklopedyi. G. Leon.

Kacias, trubadur hiszpański (z  G allicyi), którego miłość i śmierć trag i
czna w eszły w  przysłowie, w  pierw szej połowie XV w ieku był paziem u m ar
kiza Enriąue de Villena i mieszkał z nim w  królestw ie Jaen , na granicy pań
stw a M aurytańskiego w Hiszpanii. Tu potajemnie zyska} miłość panny z dw o
ru markiza, która atoli została zm uszoną w yjść za jakiegoś szlachcica z P o r-  
cuny. Ponieważ jednak Macias pomimo tego, nie bacząc na przestrogi i g ro 
źby swojego pana nie w yrzekł się dawnej miłości i stosunków z nowo za 
mężną, przeto, osadzony został w  w ięzieniu zamku Arjonilla, gdzie również 
nie przestawni! opiewać kochanki w licznych pieśniach, które jej posyłał. Na 
nieszczęście jedna z tych pieśni wpadła w ręce małżonka, który pałając zem 
stą udał się do Arjonilla, a ujrzaw szy przy oknie nienawistnego ryw ala, rzu 
cił w  niego włócznią i zabił go. Macias umarł, ale jego losy i pieśni p rze
trw ały  w  ustach ludu i poetów, jakoż dzi^jeszcze mówią, w' Hi,sz;panii o na
miętnie rozkochanym: „Kocha się, jak M acias.” Z pieśni jego przecież mała 
tylko liczba (V  narzeczach gallicyjskiem  i kasfylskiem ) doszła naszych cza
sów1; zebrane są w Ctmcione.ro (le Ikiena. F .H . L .

Macica ob. Rodne ez$śći niewieście.
Macica perłowa, ob. Per///.
Maciczbi, w języku łowieckim gw in ty  w  grubszym  końcu strzelby, 

w  które w kręca się tylna szruba.
M a c ie j feW&toCL Apostoł. W cześnie został uczniem Jezusa  Chrystjisa, 

był albowiem z tych, którzy nic opuszczali Zbaw iciela od Chrztu jego aż do 
W niebowstąpienia. W ybrany byl losem na Apostoła, w miejsce zdrajcy J u 
dasza. Podług daw nego podania u Greków, M aciaj opowiadał Ew angeliję 
około Kappadoeyi, na brzegach morza Kaspijskiego. Taż sama tradycyja p rzy 
znaje że umarł męczennikiem. Kościół obchodzi pamiątkę ś. M.teieja dnia 24 
Lutego. L. R .

Maciej, cesarz niemiecki, ot). 1 htlthlas.
M a c ie j K o rw in  'IRe/hi, król WTg-ierski, drugi syn Jana Hunyada (oh.), 

u r. 1143 r., w stąpił na tron r. 1438, do której to pory nieprzyjaciele jego ojca 
w ięzili go w  Czechach. Kilku jednak magnatów w ęgierskich sprzeciwiło się 
jego wyborowi i w ezwało cesarza F ryderyka I II , żeby się dał ukoronować; 
również i Turcy, korzystając z fycłi waśni, wypadli do W ęgier i kraj pustoszyli. 
Przedew szystkiem  M aciej zm usił cesarza do oddania korony ś. Szczepana, bez 
której, w edług zabobonnych w yobrażeń narodu, z imienia tylko byłby królem; 
następnie pospieszył na Turków , których w yparł z granic swego królestw a. 
7> niemniojszem powodzeniem, w  podjętej z poduszczenia papieża wojnie z  te
ściem swoim, hussyckim królem Czech, Jerzym  Podjehradem, zajął Szląsk, 
Morawiio i Lużyce (1468  do 1678 r.); szczęśliw ie w alczy ł z Polską, a po 
wznowieniu kroków nieprzyjacielskich z Fryderykiem  I I I ,  zdobył część A u -  
stry i w raz ze stolicą. A le wojny te zm uszały go zarazem  do obarczania pod
danych swoich wielkiemi ciężarami, jakoż w  ogóle rządził nader samowolnie. 
W  każdym razie był to maż wielkości um ysłu niezaprzeczonej. Podczas ca
łego swojego panowania, lubo zaniepokojonego ustawicznem i rozruchami i w oj
nami, okazyw ał się zaw sze miłośnikiem nauk. Na nieszczęście kosztow ny 
księgozbiór, zgromadzony jego staraniem w  Budzie, w  la t 20  po jego śmierci

47*'



740 Maciej Korwin — Maciej

zniszczony został przez Turków . Na sejmie w  Budzie r. 1488 przeprowadził 
także różne praw a przeciw  pojedynkom, szykanom sądowym i innym naduży
ciom. Umarł r. 1490 w W iedniu, zajęty przygotowaniami do nowej w ypra
w y  na Turków, zostaw iając tylko jednego syna z niepraw ego łoża, Jana Kor
w ina, który napróżno starał sio o objęcie po ojcu korony. Następcą Macieja 
W ielkiego był W ładysław  V II, król czeski. F. H. L.

IS&Ciej, M a tw ie j ,  metropolita kijowski w  początkach X II I  w ieku, n a 
stąpił na metropoliję po N ieeforze U , Greku, sam także był rodem z Grecyi. 
Chociaż rozmaite podają daty względem  początku i końca jego pasterstw a, nie 
podpada wątpliw ości, że metropolitalne jego rządy w  Kijowie przypadły po
między r. 1300 a 1333. Zaczynały się w epoce, w  której starożytna sław a 
kijow skiej stolicy gasła  i w  której najpotężniejszym księciem, rozstrzygającym  
losy Polan i D rewlan był Roman w ołyński, po w ygaśnięeiu linii halickiej, 
pan i zdobywca grodów czerw ieńskich. W  zaleskim  kraju  panował wtenczas 
w ielk i książę W szew ołod*śyn Jerzego  Długorę kiego. Roman z W szewoło- 
dem szli ręka w  rękę i losem Kijowa rozporządzali. Posadzili tam lugw ara 
łuckiego (oh. Enc. pow sz., X II , 570). A le R uryk  Rościsławowicz, książę 
smoleński, którem u ze starszeństw a panowanie w  Kijowie należało, ze sprzy
m ierzeńcam i swojemi najął Połowców i zdobył dawną stolicę szturmom. Po
szły  w  niw ecz cerkw ie ś. Zofii, Dziesięcinna i mouastery. Nigdy jeszcze Ki
jów  nie w idział ty le okropności (obszerniej tamże). Kiedy itoinan poległ pod 
Zawichostem , w  Kijowie w ciąż przepędzali się książęta, to czernichowscy, 
to smoleńscy, to koalicyja i zbieg wypadków czasem podnosiły lngw ara. 
Z  niespokojuością patrzał na lo w . książę na Suzdalu, klóry chciał sobie Kijów 
przyw łaszczyć. Ze najdzielniej dobijali się o Kijów książęta czernichowscy, 
których głow ą był podówczas W szew łod Czerwony, cała niechęć suzdalskie- 
go pana spadła na niego. W  r. 1307 w ybrał się naw et przeciw  Czerwonemu 
na wojnę, ale nag łe zw rócił się ua książąt niżańskich pod pozorem, że byli 
sprzym ierzeńcam i czernichowskich. R zeczyw iście zawojował tych nieprzy
jaciół i kiedy ledw ie co jeszcze nad rzeką Prą trzym ały się ostatki zaw ojow a
nej potęgi, książę Snzdalski w yciągnął rękę pokoju do książąt czernichow 
skich. W śród tak smutnych okoliczności rządzący cerkw ią metropolita M ichał 
był w  tym razie pośrednikiem. Sam pojechał na Zialesie raz i drugi do W ło
dzim ierza r. 1310. Ciężko mu szło, ale swego w reszcie dokazał. Obecność 
jego lud tameczny w ielce ucieszyła, tembardziej gdy metropolita celebrował 
z w ystaw uością, w. książęeiu zaś przybyw ał prejudykat, którego następcy użyli, 
żeby metropolitę z Kijowa przeprowadzić na Zialesie. Za upadkiem stolicy 
która już drobnych, nie znakomitych miała książąt, w szystko w  niej upadało, 
bladło, nastaw a! czas i na metropoliję. M acieja cały książęcy dom podejmował 
gościnnie. M etropolita umiał przekonać W szew łoda, żeby puścił w niepamięć 
niedaw ną obrazę, jaką było wypędzenie z Perejesław ia jego syna. Poprzysięgli 
książęta sobie wzajem nie sojusz. Darmo jednakże nie przyszło książętom 
czerniehowskim  opłacić tego sojuszu. W ielki książę na Suzdalu w ziął na 
w łasność P erejesław , R uryk najbliższy dziedzic Kijowa w ziął Czerniechów, 
bo m usiał ustąpić dawnej stolicy W szew łodow i Czerwonem u. Metropolita 
w yprosił jeszcze wolność księżnoin razańskiin, a le  dła ich mężów nie mógł mc 
zrobić. C zerw ony był tak kontent z pomyśluyeh układów, że na dowód przyjaźni 
przysła ł córkę sw oją do W łodzim ierza na żonę synow i w ielkiego księcia, Je 
rzemu. M etropolita ten dogadzał każdem u, powagi cerkwi nie umiał utrzymać. 
N a żądanie jednego księcia w yśw ięcił w ładykę do Rostowa, a kiedy drugi
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z tejże dzielnicy zachciał mieć ̂ w ojcgo, metropolita nie w ahał się i poświęcił 
drugiego w ładykę (Karamzin, IU , przyp. 171). Co do jego w iary , K ulczyń
ski w  swoim Specmimip  przytacza, że trzym ał sie mocno jedności z Rzymem. 
Daje mu do tego wniosku powód la okoliczność, że w tymże czasie łacinnicy 
trzym ali cesarstwo Carogrodzkie i że w  Haliczu ludność obrała królem Kolo- 
mana węgierskiego, co siać się nie mogło, jak mówi Kulczyński ,,bez w iedzy 
metropolity, non abfnjno cnnsonftr p n m a tis .n A le domysły 10 zbyt, śmiałe 
i są bez żadnej podstawy. M acięj niezawodnie trzym ał z patryjarchami caro
grodzkiemu Postać to zresztą mało znacząca w  dziejach, bez w pływ u i po
wagi. Lat dwadzieścia przeszło rządził cerkw ią, a mało śladu po sobie zosta
wił w dziejach. Umarł w r. 1223 najprędzej przed samem najściem Tatarów. 
Następcą jego był Cyryl 1. (Daty m ylne o nim są następne : miał być w yśw ie
cony na metropolitę 1200 lub 1208 r., jedni'śm ierć jego odnoszą do r. 1221. 
M iał w edług niekiórych rządzić lat 13, w edług innych 20. Za niego miał 
być w r. 1217 w yśw ięcony na metropolitę jakiś D yjonizy). Jul. B.

Maciejak, tai c zw ane jezioro, znajduje się w  wielkiem księstw ie P oznań- 
skienu Okręgu regencyjnym  Bydgoskim, w zachodniej części W ągrow ieek ie- 
go powialu.

Maciej ewo, w wielkiem księstw ie i okręgu regencyjnym  Poznańskim, w e 
wschodniej części powiatu Krotoszyńskiego położone jezioro.

Maciejów, pierwotnie JMaciejowice*, miasteczko w  dawnej ziemi Chełm
skiej, dziś guhernii W ołyńskiej, w  powiecie Kowelskim, odwieczna niegdyś 
własność imienia M aciejowskich, a potem M iączyńskich. Zygm unt A ugust 
przez w zgląd na zasługi S tanisław a M aciejowskiego, kasztelana sandomier
skiego, m arszałka nadwornego koronnego, dał mu przyw ilej r. 1557 na sej
mie warszawskim , dozwalający w ieś jego dziedziczną Łuków, w  ziemi Chełm
skiej położoną, zamienić na miasto Maciejowice, które obdarzył prawem n ie - 
mieckićm, uchyliw szy z pod w ładzy i sądow nictw a wojewodów, kasztelanów , 
starostów i dalszych urzędników. Ustanowił przy  tem trzy  jarm arki i jeden 
targ  tygodniowy. Król w  tymże samym przyw ileju wymienia, że na dowód 
szczególnej łaski dla M aciejowskiego, pozwala mu lub jego spadkobiercom, 
zamek przy mieście czyli w arow nię w ystawić.

Maciejowice, miasteczko pryw atne w  guhernii Lubelskiej, powiecie Ł u
kowskim, na piasezystej płaszczyźnie, poło sone nad rzeką Okrzejkń, uchodzą
cą do W isły, o w iorst 3 ztąd płynącej, przy trakcie militarnym bitym nadw i
ślańskim z Iw angrodu do W arszaw y, od stacyi pocztowej Gończyc mil 2, 
a od miasta powiatowego mil 8 odległe. Założone w r. 1507 na mocy przy
w ileju króla Zygm unta f i zamienione ze w si Ostrów na miasto, pod tem na
zwiskiem pierwotnie w łasność starożytnej rodziny M aciejowskich, później na
leżało do Zbąskich, następnie do Potockich. Król Stanisław  A ugust, na pro
śby spadkobierców Ignacego Potockiego, cześnika koronnego, dozwolił przy
wilejem 1772 r., zaprowadzić tu 12 jarm arków. W  końcu przeszło na w ła
sność ordynatów Zamojskich i dziś należy do hrabiego S tanisław a Zamojskie
go. Istniejąca fu parafija przeniesiona zostaiła w  r. 1681 ze w si Koehowa 
i w tedy w łaścicielka Maciejowic, A nna Zbąska, w ystaw iła w miasteczku ko
ściół drewniany, po zrujnow aniu którego, zaczęto budowę teraźniejszego mu
rowanego, kosztem Ignacego i A lesandra Potockich, ukończył go zaś Stani
sław  ordynat Zamojski w  r. 1818. M aciejowice liczą teraz ogólnej ludności 
1,191 głów , pomiędzy któremi chrześcijan 577, starozakonnych 614, u trzy 
mujących się z rolnictwa, rzemiosł i handlu. Domów murowanych ma 22,
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drew nianych 33, kościół parafljalny  i kaplica na cm entarzu murowana, takiż 
szpital pod tytułem  ś. Kon stancyi przed kilkunastą laty  w ystaw iony, kosztem 
dziedziców utrzym yw any, \ \ rszystko ubezpieczone na summę rs. 29,150. Jest 
tu  jedna garbarnia, w yrab ia jąca  rocznie skór wartości na rs. 2,000, magistrat, 
szkółka elem entarna. Jarm ark ów lubo ma 6 wyznaczonych, nie odbywają się 
one z powodu bliskości miasta .Łaskarzew a, w którem są co dwa tygodnie. 
Za obrębem miejskim leżący daw uy zamek, przerobiony na piękny pałac, ozdo
biony ogrodem angielskim, nosi nacw e  Podzamcza, przy wsi tegoż nazwiska 
położony. Na przyległych błoniach M aciejowic stoczona została , znana 
w  dziejach Polski bitwa dnia 10 P a ź d z ie rn ik a  1794 r., w  której Tadeusz Ko
ściuszko porażony przez wojska rogsyj:*kie pod dowództwem generała F e rze -  
na i ranny, dostał się w  niewolę. F  JM. S.

Maciejowski (Sam uel), biskup krako wski, kanclerz w ielki koronny. Je 
den z najznakomitszych mężów stanu w  Ptdlsce w  X V I wieku. Urodził sie 
w  r. 1498 z ojca Bernarda, kasztelaną czechmwskiego i lubelskiego. W ycho
w any troskliw ie pod okiem rodziców, po odbytych1 szkołach krajowych pole
cony został Tomickiemu, biskupowi krakow skiem u, który pow ziąw szy o mło
dzieńcu w ielkie nadzieje, na dalsze nauki do ak ademii padewskiej go w ypra
w ił. Tam słuchał filozofii i zarazem kształcił w rodzoną zdolność do krasomów- 
stw a. Po powrocie do ojczyzny, szybko przy swoich stosunkach i zdolnościach, 
postępował w  urzędach. Został sekretarzem  królew skim , kanonikiem gnie
źnieńskim i krakowskim, proboszczem w Gołębiu. M ianowany sekretarzem  
w ielkim  koronnym w r. 1537, znajdow ał się na sejmie 1538 —  39 r. jako 
dziekan krakow ski, po którym zaraz otrzymał pieczęc mniejszą, a w  r. 1540 
biskupstwo Chełmskie, z którego w  rok potem przeniósł się na starsze biskup
stw o Łuckie, a z lego na Płockie 1542 r. P rzy  tych godnościach nieodstę
pny przy boku królewskim , służył mu zaw sze w iernie zdrow ą radą, strzegąc 
praw i godności tronu z niczem niezłamaną stałością. U żyw any do najwa
żniejszych spraw  państwa, spełniał je  umiejętnie, z godnością, narażając się 
n ieraz królowej Bonie, która nienawidziła praw ego i cnotliwego biskupa 
Czynny na w szystkich sejmach, przemawiał na nich gorąco, zachęcając do 
zgody i przepowiadając w iszące nad Rzecząpospolitą niebezpieczeństwo. Z au
fanie też u Zygm unta I miał nieograniczone, przeto po śmierci Gamrata oddał mu, 
pomimo in tryg  Bony, biskupstwo krakow skie 1545 r., a w  półtora roku po
w ierzy ł w ielką pieczmc koronną 1547 r., pozwalając obie godności trzym ać 
razem . Na tym szczególniej urzędzie odznaczył się.M aciejowski wielkiemi, 
rozumu i duszy przymiotami, tak dalece, że niewielu miała Polska podobnych 
jem u mężów, tak co do prawości charakteru, jak w  roztropności, nauce i w y
mowie. W radzie publicznej tak swemi g(osy celował, że w  uniesieniu spół- 
czesny o nim napisał O rzechowski: ,,iż gdyby w zgrom adzeniu bogów chciał 
mówić od Jow isza M erkury, nie inszym kształtem  i nie innym mówiłby języ 
kiem, tylko jak Samuel M aciejowski przem awia” (Anna!., I I I ) .  Tenże O rze
chowski w Zt/wocie Jana Tarnowskiego, zowie go cnotliwym i wymownym 
kapłanem. Ola tej to wdzięcznej wym owy, połączonej z rzadką słodyczą to
w arzyskiego pożycia, w ielką u monarchy i całego narodu pozyskał wziętośc 
i w ielbiony był od najznakomitszych naszych pisarzy. Górnicki w swoim 
Dworzaninie oddając zasłużoną M aciejowskiemu pochwałę, piękny skreślił 
obraz jego życia. Obdarzony bowiem bogactwami, rozsypyw ał je  na posługę 
Rzeczypospolitej, na w sparcie nauk i uczonych, na wychowanie młodzieży 
i wspomaganie biednych. Dom jego był jakby przybytkiem nauk i akademiją
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uczonych, z którymi lubił obcować i zabawy użyteczne podzielać. Orzechow
ski kromko sw oją napełnił jego pochwałami; wspomina go ze czcią S tarow ol- 
ski w  d z ie le : Vitae Antist. Crac., niemniej Jan  Przerębski, arcybiskup gnie
źnieński, który w mowie mianej po śmierci Maciejowskiego, przy oddawaniu 
pieczęci królowi, cnoty obyw atelskie i zasługi zm arłego, godnemi tak w ielkie
go męża słowy uwielbił. Padniewski przeciwnie, nie przebaczył mu niektó
rych wad i ułomności. Zdaniem Ossolińskiego )nżaden z kanclerzów  w  Pol
sce, ani co do wymowy, ani co do rozsądku, p ierw szeństw a mu nie odjął7' 
f Iliad. hist. krjjL, t. IV ). On i hetman wielki Jan  Tarnowski, światłem i za
cnością swoją, najdzielniej w spierali rządy ostatnich lat panowania Zygm unta 
Starego, zaś po jego śmierci z równą gorliw ością stanąw szy przy boku młode
go króla, syna jego, pomagali mu swoją pow agą i rozumem. Osobliwie przy 
okoliczności małżeństwa z Barbarą Radziw iłłów ną, mocą sw ego charakteru 
i przyw iązania do monarchy, znacznie przyczyni},s^ę do uśmierzenia w szczę
tej z tego powodu burzy. Ztąd nie uniknął pocisków nieprzyjaciół i n ienaw i- 
śffT którą był także w zniecił uzyskanym  od króla przywilejem  na posiadanie 
dwóch, tak w ielkiej w agi urzędów, biskupa i kau^lerza, przeto na sejmie 
piotrkowskim 1549 r. silnie nastaw ano na to, aby mu jedno z tych odebrać, 
mianowicie pieczęć w ielką. Utrzymał się jednak przy niej i mylnie niektórzy 
z historyków utrzym ują, że ustąpił przed, śmiercią kanclerstw a. Umarł ten 
w ielki biskup w Krakowie 1550 r., pochowany na zamku w  katedrze. Z prac 
jego piśmiennych znane są głosy sejmowe, jak mowa miana w  języku polskim 
przy otwarciu sejmu, przed królem, senatem i posłami ziemskiemi w  r. 1538, 
wydrukowana w  Pamiętniku warszawskim  na r. 1819 (tom X III , str. 164) 
i z r. 1548 w Dj/jari/juszu sejmu, tegoż roku w Pamiętnikach o dawnej Polsce 
Niemcewicza (tom I), w reszcie mowa w  łacińskim języku na,se jm ie 1539 r. 
w  rękopismach biblijoteki willanow'skiej znajdująca się. W ażne te z w ielu 
miar pomniki dają nam poznać styl ówczesnych mówców dyplomatycznych. 
Podług Orzechowskiego, Maciejowski miał w ielką łatw ość w  układaniu mów 
łacińskich i on to miał napisać ową sław ną odezwe Zygm unta A ugusta do szla
chty, gdzie król oskar~„ posłów, iż sejm zerw ali poburzeni od panów, którzy 
w  zamięszaniu Rzeczypospolitej, nadzieje korzyści w łasnych upatrując, w szel
ką mu władzę Wydrzeć usiłują. Utrzymują, iż dla zatrudnień, nie mając cza
su pisania mów dla siebie, używ ał czasem pióra Hozyjusza. Tak mowa, którą 
miał w itając Gamrata, wstępującego na biskupstwo Krakowskie, jest między 
Hozyjuszowskie policzona. W yszła ona także osobno z inną, p. t.: Elegan- 
tissimat orationes duae. Alt er a JacobtĄadoleU de ,emendandts.,vjefo's Curiae 
Romanae, Altem Samue/is Maciejowski qua ex,cepfus Petrus Gamratus cum, 
reniret in episcopum cracomensem (K raków , 1561 r., w  8 -ce ). Szczególnie 
atoli odznaczające są jego mowy miane na pogrzebie Zygm unta I w  r. 1548 
i przy wjeździe do K rakow a Zygm unta A ugusta po śmierci starego króla. 
P ierw sza w yszła osobno p. t.: Surmo habitus per rec. in Chr. patr. d. Sam. 
Maciejowski episc. cracoo. etc. in funere seren. Sigismundi I  regn. polon. 
(K raków , 1548 r., w  8 -ce ). Samuel M aciejowski w liście dedykacyjnym do 
Zygm unta \u g u s ta  przy w ydaniu łacińskim tej mowy powiada, że ją  napisał 
i pow iedział w ojczystym języku, jakoż oryginał jej polski był naw et druko
wany, a jedyny egzem plarz dotąd znany znajduje się w  bihlijotece Tarnow 
skich w Dzikowie. Że zaś mowa ta na łacinę przełożona była przez Ilo zy - 
jusza , naówczas sekretarza królewskiego, przekonywa umieszczenie jej między 
jego dziełami (wrydanie kolońskie, 1584 roku, tom II, f. 462 ) i napis:
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a Stan. Hosio conseripta. D ruga pod n a z w ą : Sam Maciejowski ep. crac. 
oratio in adoenfu Sigismundi / /  Pol. Reg. Craeoriam per Stan. Uosit/m con
seripta. Zn aj (1 uje się tak ie  w dziełach Hozyiusza intar epistntas ad dm. 
(pag. 154,). — MaciejOWSki (S tan isław ), hrat poprzedzającego, wierszopis 
i mówca, kasztelan sandomierski, poprzednio był marszałkiem dworu królowej 
Barbary Radziw iłłów ny, a następnie został marszałkiem nadwornym  koronnym. 
Mąż dowcipu i nauki niepospolitej, gruntow ny w mowie, przytem pisał gład
kie w iersze, jak św iadczy współczesny* Górnicki. W  PąlrtigtoulrÓeA o królowej 
Barbarze, wydanych przez Balińskiego, znajdują sic jego listy. F . M. >S'.

MaciejOWSEi (B ernard), kardynał, biskup krakowski i arcybiskup gn ie
źnieński. Urodził sir w r. 1548 z ojca Bernarda, kasztelana lubelskiego. 
U czył się najprzód w domu stryja swego Stanisława, pod dozorem sławnego 
Benedykta llerbesta. Po śmierci swego opiekuna udał śię do W iednia, gdzie! 
w  kollegijum jezuickicm pobierał nauki razem ze Stanisławem  Kostką, później 
w  poczet św iętych policzonym. Potem tamże na dwmrze Ferdynanda cesarza 
młodość swoją przepędził na rycerskich zabawach. W róciw szy do kraju za pa
now ania Zygm unta A ugusta , został chorążym koronnym, ale niedługo godność 
tę piastował, złożyw szy ją  dobrowolnie. Stefan Batory używ ał go szczęśli
w ie w wojennych w ypraw ach i starostwem  Bolesławskiem obdarzył r. 1579 
W krótce atoli zrzekł się starostw a 1582 r., majątek ojczysty oddał lubelskie
mu kollegijum jezuitów , udaj się do Rzymu i tam u jezuitów  uczył sic teolo
gii, oraz św ięcenie kapłańskie otrzym ał. Powróciwszy do ojczyzny, wsparty 
potężną opieką tego zgromadzenia, w net został kanonikiem krakowskim i dzie
kanem kollegijaty w arszaw skiej. Był potem deputatem na trybunał koronny 
ze strony kapituły krakow skiej 1586 r., obrany administratorem biskupstwa 
Łuckiego, w  czasie bezkrólewia po Stefanie Batorym, otrzymał o katedrę 
w  r. 1588. Zygm unt U l po swojem wstąpieniu na tron, w ypraw ił Macie
jow skiego do Rzymu w  r. 1590 dla złozenia hołdu stolicy apostolskiej, co spra
w iw szy , zajmował się gorliw ie swoją dyjecezyją, w izytował i staw iał kościo
ły , fundował jezuitów  w Łucku, a w czasie morowej zarazy w  feinże mieście, 
w ielkie w yłożył summy, idąc w pomoc nieszczęśliwym, w reszcie w r. 1594 
prezyuowmł imieniem papiezkiem na synodzie brzeskim. Król widząc jego ży
cie św iąfobliw e^ćłfeiał go zrobić biskupem wileńskim, lecz kanituła miejsco
w a, z powodu ze nie był jej krajowmem, nie zgodziła się, irzeto nominacyja 
nie przyszła do skutku. Zla to po śmierci księcia .lerzego Radziwiłła, postąpił 
M aciejowski w r. 1600 na biskupstwo K rakow skie; a w r. 1605 papież Kle
mens V III mianował go kardynałem pod tytułem  ś. Jana przed bramą łacińską. 
Nakoniec po śmierci Jana Tarnow skiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, za do
zwoleniem Paw ła V papieża, otrzym ał i tę arcykafedr' w r. 1606, z prawem 
rządzenia obiema dyjecezyjami, zw łaszcza iż dochody z arcybislcupsfwa na bu
dowę kościoła metropolitalnego przeznaczył. Maciejowski złożył synod dy - 
jecezalny krakow ski w r. 1601, a następnie, dla zniesienia nadużyć, zgroma
dził synod p ro w in c jo n a ln y  w  Piotrkowie 1607 r., na którym najściślej kazał 
w ykonyw ać ustaw y soboru trydenckiego i drukiem takowe ogłosił. Umarł 
w  K rakow ie 1608 r. Biskupstwem Łuckiem rządził lat 15, Krakowskiem 6, 
arcybiskupstw'em rok i trzy  miesiące. Był to pasterz bogobojny i przykładny, 
na kościoły i szpilale hojny, jezuitów  w ielki dobrodziej, na ubogich miłosierny. 
P etrycy  powiada, że nikt biskupa tego nie w idział w  gniew ie, najuboższy 
człow iek miał do niego przystęp, ubóstwo zaś zw ało go ojcem, za przy
chylność atoli do jezuitów , miał w ielu nieprzyjaciół Pisma jego drukiem
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ogłoszone są : Bernardi episcopi, Lueeoriensis Ser. Sigismnndi 111 regis poi. 
nratoris obedientałis óoram Sanctiss. I), X. Gregor i o XIII m  consistnrio 
pybłicn npt/a mm tnm  Petrwn die 26 Ja,mar k 1691 (Rzym , 1591 r., w 4 -ce , 
2 -g ie  wydanie w Krakowie u Łazarza t. r„ w  4 -ee ); Epistoła pastorał,is ad 
parne,hoss proomuar Gnesnensis (Poznań, 1640 r.; wyd. 2 -g ie  w  Krakowie, 
1641 r.; 3-cie w W ilnie, 1669 r.: 4 - te  bez miejsfca rtruku i roku, 5 - te  w Oli
wie, 1687 r., w  4 -ce ): Caneilhtm proeinciałe quod B. Maciejowski areh. 
gnesn. hąhuit PefnemMae (K raków , 1609 r.); łrdńh Ubrorum prohibitoram 
(Kraków, 1603 r., w  1 2 -ce ). Na czele jest odezwa Maciejowskiego do w ier
nych swojej dyjecezyi, który kazat do tego re^ektru rzymskiego dodać oddzielny 
regestr autorów polskich i ksiąg w Polsce drukowanych, a podług jego zdania 
godnych zakazania. W  rękopiśmie zostaw i! zbiór listów do króla Zygm un
ta  III , do Łw a Sapiehy, kanclerza Ossolińskiego i innych. Obszerniejszy ży
ciorys M aciejewskiego umieszczony jeśt.i w  Wizerunkach i roztrząśnie/iiae.h 
naukow ych  (poczet nowy drugi). F. M. S.

M aciejowski (M ichał), pedagog, pijar, za rządu pruskiego w ysłany 
z W arszaw y kosztem skarbu do Uerlina, przez trzy lala doskonalił się tam 
w  pedagogice a po powrocie swoim otw orzył w  Białymstoku gimiiazyjum 
i lat 12 niem rządził. W  roku 1814 w ezw any na dyrektora do W innicy, 
założy* gimnazyjiim podolskie i w iele przyczynił się do kwitnącego stanu rejgo 
zakładu. W tedy sekularyzow ał się na św ieckiego kapłana i ■wkrótce miano
wany był kanonikiem katedralnym  kamienieckim; przed r. 1830 wrócił do 
zgromadzenia ks. pijarów' w W arszaw ie i lam życia dokonał. Człowiek w iel
kiej w oświacie krajowej zasługi, pomagał do opisu inibernii Podolskiej w yda
nej przez ks. M arczyńskiego, w której rozdziały o oświeceniu w tejże i opisa
nie powiatu W innickiego są'Jego pióra. iadto wydal osobno Projekt do po- 
hpszenia gimnazyjum nodnłsk/egd (Kamieniec, 1817 r., w 4 -ce ). Mowa 
o istotne/// postanowieniu szkoły ncioney gimnażyjum nazywającej się i sto
sunkach j e j  z innemi szkołami (Krzem ieniec, 1815 r., w 4 -ee ). Wykład, 
nauk i sposobi/, tychże dawania w '"gimnazyjam podołsk/em (_ Berdyczów, 
1816 r., w 4 -ce ). U sposobie uczenia języka, greckiego (tam że, 1817 r., 
w  8 -ce ). O ducha i cei bach, prawdziwej pofyihćŚaBjpWarszaw a, 1830 ro
ku w 8 -ce ). F. M, S.

Maciejowski (W acław  A lexandcr) żyjący, najznakomitszy badacz dzie
jów , prawodawstwa, i literatury  ojszystej, urodził się w r, 1793; (Straciwszy 
w cześnie rodziców, w ychowany był przez brata Józefa, professora przy szko
łach pijarskieh w Piotrkowie trybunalskim, gdzie szkolne nauki uko/iczył. 
W  r. 1812 udał się do akademii krakowskiej. Od r. 1814 do 1818 uczył się 
w  uniw ersytetach niemieckich w  W rocław iu, Berlinie i Getyndze; Za po
wrotem do W arszaw'y mianowany przy liceum professorem literatury  staroży
tnej, następnie w  uniw ersytecie w arszaw skim  professorem historyi i instj tucyi 
praw a rzymskiego. W f. 1825 objął katedrę pandektów i takowa zajmował 
do r. 1831. Od r. 1838 był professorem literatury  starożytnej w akademii 
duchownej rzym sko-katolickiej, a przy kuriach  prawnych, historyi dawnego 
praw a rzymskiego i równocześnie sędzią trybunału. Obecnie em eryt stale 
zamieszkuje w  W arszawie. Oprócz rozpraw  pisanych po łacinie między ro
kiem 1814 a 27 wydał w ojczystym języku: 1) llistoryja prawodawsfw sło
wiańskich pi, tomy; W arszaw a, 18 3 2 — 1835 r.). 2 ) Idimięknihi 0 dziejach,
piś/niennictam i prawodawstwie Słowian (2  t.; W arszaw a, 1839 r.). 3) Pol
ska aż, do pierwszej połowy XV//w ieka pod -mględem obyczajów i  zwycza-
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jów (4  tomy; W arszaw a, 1842 r.,). 4 )  Pierwotne dzieje Polski i Litwy (ro
ku 1846, 1 tom). 5 ) Piśmiennictwo Polskie od czasów najdawniejszych ai 
do roku 1830 (4  tomy; W arszaw a, 1851 r.). W  tern dziele autor doprowadza 
tylko do r. 1650; druga część jego, do r. 1830 później ma być wydana do cze
go przygotow ał odpowiedne maferyjały. 6 ) Historyją prawodawsfir słowiań
skich. z rękopismów i druków zupełnie nowo przerobiona, i na sześć tomów 
podzielona. W ydanie drugie (W arszaw a, 1856 r.). W yszły  dotąd tom 
Ł  2, 3, 4 i 6: piąty ma być w druku wykończony w r. b. — M aclejO W Skl 
(F ranciszek), synowiec poprzedzającego, doktor prawa, urodzony w  P iotrko
w ie trybunalskim  w  r. 1798, po ukończeniu szkół pilarskich w  W arszaw ie, 
w e W rocław iu przy pomocy stryja W acław a Alexnndra, przysposabiał się do 
nauk uniwersyteckich. W  r. 1817 zapisany w  poczet studentów  uniw ersytetu  
Jagiellońskiego w  Krakowie, uczęszczał na w ydział praw ny i zarazem  był 
adjunktem bibljoteki uniw ersyteckiej, przy boku J. S. Bandtkiego (ob.) który 
mu w drodze nauki w iele pomagał. Na zadany temat przez uniwersytet 
w arszaw ski odpowiedział rozpraw ą łacińską: TJe judiciis ujma veteres Roma- 
nos, za którą otrzym ał medal srebrny. U kończywszy nauki prawne w K ra
kowie, udał się do un iw ersj tetu w rocławskiego w  r. 1822 dla słuchania pra
w a rzymskiego. Za powrotem do W arszaw y, po złożeniu egzaminu, otrzymał 
dyplom w  r. 1824 na m agistra obojga praw. Od r. 1826 w szedłszy na liniję 
sądową, jako sędzia trybunału w  r. 1839 powołany na profesora kursów pra
wnych w  W arszaw ie, w ykładał przez lat 5 prawo i postępowanie karne; na
stępnie w  instytucie szlacheckim i w  8 klassie prawnej przy gimnazyjum w ar- 
szawskiem byl professorem praw a karnego i historyi praw a rzymskiego. Obe
cnie mianowany referentem X departamentu rządzącego senatu od r. 1863 
jest professorem historyi i instytucyj praw a rzymskiego w szkole głównej 
w arszaw skiej. Oprócz w ielu rozpraw  prawnych ogłoszonych w Bibliotece war
szawskiej, w ydał z dzieł: 1) Wykład prawa karnego, w ogólności z zastoso
waniem kodeksu kar głów nych i poprawczych od 1 S tycznia 1848 w króle
stw ie Polskiem obowiązującego (W arszaw a, 1848 r.). 2 ) Zasady prawa
rzymskiego podług instytucyj Jusliniańskich (W arszaw a, 1861 r.); prace te  
oceniając uniw ersytet krakowski, udzielił autorowi dyplom doktora praw a 
w roku" 1862. K .W l .  W .

Maciejowski (S tan isław ) skrzypek urodził się r. 1801 w  W arszaw ie, był 
uczniem R użyczki. W  1821 w yjechał do Berlina, gdzie się uczył u M o- 
se r’a, następnie do K assel, gdzie korzystał z rad Spohr’a. D awszy się z gry  
sw ej poznać w Niemczech, udał się później do Francyi. Około r. 1835 mie
szkał w A ngers; tu g ryw ał w kw artettach, w ykonyw anych w  domu hr. Ju 
styna Ostrowskiego. Zw iedził potem w iększe miasta Francyi, dając kon- 
certa, a około r. 1850 przeniósł się do Londynu, gdzie zam ieszkał jako na
uczyciel.

Macierzanka albo Maderzadmzka polna (Thymus Serpylłum  L .), gatu
nek roślin z rodzaju Tymian (ob.), jest zielem  wieloletniem o łodydze długiej, 
czołgającej się, puszczającej korzenie, a w  całej długości wydającej gałązki 
czw oroscienne, około 3 cali wysokie; listki drobne, okrągław e, elliptyezne lub 
jajowate; kw iatki szkarłatne, różowe lub białe: ziarna przewrotnie jajow e, ko
loru kaw ow ego. Rośnie w  całej Europie i A zyi północnej; jest pospolita po 
górach, skałach, okopach. Cała roślina pod nazw ą ziela m acierzanki (herba 
SerpyłP) od najdawniejszych czasów używ ana w  medycynie, jako środek
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lekko pobudzający; dzisiaj używ ają podobnie jak Tymianu pospolitego czyli 
tym ianku do ziółek i kąpieli wzmacniających.

Macierzyńska lub Macierzysta cześć, jest to spadek przypadający 
w  kapitałach, ruchomościach i nieruchomościach, po matce, (ob. Spadek)

Mac-Intosh (M aryja), powieściopisarka amerykańska, ur. w  Sunbury, 
w  Georgii, w  pierw szych latach bieżącego w ieku. Po u tracie m ajątku 
w  1835 r. wzięła się do pióra, i pod pseudonimemem „cioci K etty” (aa.nt Ketty) 
napisała mnóstwo dzieł historycznych, moralnych i innych dla użytku mło
dzieży. Później poświęciła się rom ansopisarstwu, a u tw ory jej na tem polu, 
odznaczające sie w ysoką moralnością, a przytem pełnym zajęcia węzłem in
trygi, liczne w A nglii i w Ameryce miały edycyje. W ym ieniamy z nich- 
Conyuest and Self-Conyuest(1 8 4 4 ) Womanand Enigma (1844 ); Charms and 
counter Charms (1853; 2 tom y), nader ciekaw y szkic obyczajowy; V>olet, or 
the cross and the croicn, (1856 ). Oprócz tego w ydała jeszcze zbiór pomniej
szych i różnej treści artykułów  p. t.: Eeenings af Donaldson Manon (1 8 4 7 ) 
i studyjum filozoficzne nad kobieta, p. t.-. Women in Amerjcą (1850).

Maciora, w języku  łowieckim, dzika Świnia, stara maciom więcej jak pięć 
la t mająca: maciorka młoda, dzika Świnia.

lilaciory oh. Rój.
Mac-Irvaine (K aro l), teolog am erykański, od r. 1832 biskup anglikański 

Ohio, urodził się w Rurlington (N ow y York), przy  końcu ostatniego w ieku, 
słynie jako kaznodzieja i polemik. P isał w iele, głów nie przeciw  Puseistom, 
i pisma te zebrał p. t.: Disconrses (N ow y York, tomów 2); w ydał także: Evi- 
dences of C/irbsUanity in their en frrm t or historical dicisio; (1 8 3 2 ). Zbiór 
22-ch kazań, pod napisem : t/o Truth and the Life („P raw da i życie’’ 
1855 r .) . L. R.

Mack (K arol, baron Lciberic/i), generał austryjacki, ur. 1752 r. w N euąs- 
lingen, w Frankom'i, niskiego pochodzenia; w stąpiw szy za młodu jako furyjer 
do służby austryjackiej, został tu oficerem i tak się odznaczył w  kampanii tu 
reckiej pod Loudonem, że już 1790 r ., po śmierci tego wodza, został naczel
nikiem sztabu generalnego. W  późniejszych także wojnach z F rancyja (1793  
i 1794 r.) , dał się poznap zaszczytnie przy boku księcia Koburgskiego, po 
którego ustąpieniu z dowództwa, Mack udał się do Czech, później nad Ren, 
gdzie został feldmarszałkiem porucznikiem. W  r. 1798 objął dowództwo na
czelne nad Neapolitańezykami, z któremi poszedł do Rzymu, zkąd atoli w krótce 
znów musiał ustąpić. Potem zaw arł z Francuzami zaw ieszenie broni w  Kapui, 
a le wybuchłe ztąd pomiędzy lazzaronami powstanie, zmusiło go do ucieczki 
i do poszukania schronienia w  obozie francuzkiego generała Championnet. Bę
dąc jeńcem w  Paryżu, w ym knął się, ztąd 1800 r., a w  cztery lata p„.:niej 
otrzymał dowództwo naczelne nad w szystkiem i wojskami w  Tyrolu, Dalmacyi 
i W łoszech. W  1805 r. stanął na czele armii austryjackiej w  Niemczech; po
bity tu nad rzeką Ille r, cofnął się do Ulm, ale w krótce potem w  20,000 żoł
n ierza poddał to miasto, nie spróbow aw szy naw et obrony. W ypuszczony na 
słowo, powrócił do Austryi, gdzie pław iony został przed sąd wojenny, który 
skazał go na śmierć. Cesarz jednak złagodził ten w yrok, przemieniając karę 
śmierci na usunięcie ze służby i 20 la t w ięzienia w  fortecy. Już  atoli 
w  1808 r. Mack odzyskał wolność, ordery i pensyję feldm arszałka porucznika, 
a  po r. 1819 przyjmowany był naw et naw et na dw orze cesarskim. Umarł 
r. 1828 w  Sanct-Polten. Mack był niezłym praktykiem i dobrym dowódzcą
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korpusu, ale na w odza naczelnego nie miał dostatecznej rozw agi i przyto
mności. F. //. L.

Mackau (A nioł Renat Arm and, baron de), admirał francuzki, ur. 1788 r.
w  P aryżu , za młodu w stąpił do m arynarki i w sław ił się bitwą, jaką w 1811 r.
s t o c z y ł  jako dowódzca brygu Uabeille z brygiem angielskim Alacrity, który 
zabrał do niewmli. Podczas restauracyi zlecono mu kilka podróży w' celach 
odkryć naukowych i m issyi dyplomatycznych, pomię Izy innemi do M adaga
skaru i San-Dom ingo. W  1843 r. nastąpił po admirale Roussin w m inister
stw ie m arynarki i w ydział ten zatrzym ał do 8 Maja 1847. W  Grudniu tegoż 
roku mianowany został w ice-adm irałem . w r. 1852 senatorem; do spraw  atoli 
publicznych i do dowództwa żadnego już nie powrócił. Umarł 1855 roku, 
w  P aryżu . V. H. la

M & CkeM ey (Ferdynand), znakomity prawnik, nr. 1784 r. w Brnnświku, 
kończył nauki w  Helmsfadt. a uzyskaw szy w  180<j r. stopień doktora praw a, 
w 'szedł na drogę urzędów ą i jednocześnie został pry w at docentem. Skutkiem 
zupełnej w roku następnym utraty  durłnj, vvvłacznie odtąd poświęcił po
wołaniu nauczycielskiem u; w' 1811 r. mianowany professorem prawa w  M ar
burgu, przeniósł się ztąd w  r. 1818 do Bonn, gdzie umarł 1834 r. Na kate
drze i w  p:smach swoich głów ną działalność zw racał na feoryją dzisiejszego 
praw a rzym skiego; do najcelniejszych prać jego należą: Thenrie der Frbfot-
geordnang rutek Gapo!eoritt Ge.sctzIwcJir (1 8 1 1 ) i Lehrbuch der Jnetitutionen 
deshtufigen rd/nui hen llechte (1814; trzynaste w ydanie, 1851); dzieło 
przełożone na język łaciński i na kilka języków' nowożytnych. F. H. L .

Mackeime (H enryk), powieffciopisarz angielski, ur. 1745 r. w Edynbur
gu , będąc adwokatem w  mieście rodzinnem, znaczny sobie zebrał majątek, po- 
czem w yłącznie oddał sio pociągowi do pracy literackiej. P ierw sza jego po
wieść** w  fonie nader sentymentalnym , p. t.: The man, o/' feel.img (1771 ), 
w ielk ie miała powodzenie: w dalszym je j ciągu napisał później: l'he mam of 
the irnrld i Julia de lioabigne. Styl w nich pełen wdzięku, inwencyja jednak 
i wykonanie w iele zostaw iają do życzeniR. Od 1778 r. w ydaw ał czasopismo: 
The mirror, które przemienił następnie na Thf Imtnger; liczne tu artykuły  ce
low ały rzadkim humorem i dowcipem. Za kilka broszur w  obronie P itta, 
otrzym ał w  1804 r. posado generalnego kontrolera podatków w Śzkocyi 
Umarł 1831 r. Zebrane jego dzieła w yszły  w  8 tomach w Londynie (1 8 1 8 )j 
a W alte r Scott, opisał jego życie. F. H . L.

MacŁenzie (C ollin), generał angielski, ur. około r. 1815, tow arzyszył 
sir W illiam s’owi do Kabulu, gdy tenże zdradziecko z rozkazu Akbar-Ciiana 
został zamordowany. W  1846 r. M ackenzie otrzym ał dowództwo nad nowo 
utworzonym  pułkiem Sikków, a w e dw'a la ta  później, podczas wojny N izam - 
skiej, nad brygadą wojsk angielskich. Po zajęciu Dekanu, powrócił w' 1852 r. 
do Anglii. Zona jego, która mu tow arzyszyła do Indyj, opisała jego przygody 
p. t.: Sześe lat t£lndt/jaeh. (3 tomy; Londyn, 1853). F. H. L.

Macfeie (Jan  M ilton), pisarz am erykański, ur. 1813 r. w W arekam , w Sta
nie Ma's^achusets. Ukończywszy nauki uniw ersyteckie w  Brown, w' Rhode- 
Island, został tamże professorem. Z pism jego wymieniamy: Zt/c-ie Leibnitza 
(1 8 4 5 ); Życie Samuela Gosion, Podrói do' Madrytu przez Harc eh me (1855); 
je s t on autorem licznych i znakomitych artykułów' estetycznych, krytycznych 
i literackich w  North Am er,, an RetdeiW. F. H . L.
' • Mackiewicz (F ranciszek Borgiasz Ł ukasz), biskup kamieniecki w  X IX  w., 
potomek rodziny szlacheckiej herbu Machwuc. Stosunków rodzinnych jego
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nie znam y, kapłanem był jeszcze za czasów Rzeczypospolitej. W  smutnej 
epoce zjaw ia się przy boku niecnego Michała Romana Sierakow skiego, biskupa 
prusseńskiego, który samowolnie się przezw ał biskupem latyczew skim  na Po
dolu. M ackiewicz był jego sekretarzem , więc współwinnym. Różnie wypadało 
Sierakowskiemu, nie opuścił go jednak M ackiewicz aż do śmierci, która nastą
piła w r. 1802. W tedy w łaśnie biskupstwo kamienieckie obejmował Jan  Dem
bowski, koadjutor swego poprzednika Krasińskiego. W szedł za niego M ackie
wicz do kapiluły. Dembowski starzec niedołężny przybierał sobiekoadjutorów, 
ale ci umierali przed nim, tak po ks. Słonecki u ' kolej przyszła w  r. 1808 i na 
M ackiewicza, który nie był w łaskach u metropolity. Sifestrzencewicz samo
w ładnie sobie postępował i nie życzył sobie tego podniesienia. Dowiedziawszy 
się więc o życzeniu biskupa Dembowskiego, metropolita rzek ł do M alkiew icza: 
„nie umrę spokojnie, póki swojej nie ujrzę zguby” (ks. G icniusz). Tymczasem 
okoliczności tak się złożyły, że metropolita nic zaszkodzić M ackiew iczowi nie 
potrafił. Biskup umarł 13 W rześn ia 1809. W skazany jego wyborem koadjutor 
następca objął rządy biskupstwa a powołany do tego przez kapitułę, 12 P aź
dziernika 1809 r. Zatem przedstawiony na biskupa kam ienieckiego, otrzym ał 
bullę i wyświę.eił się, nie wiemy w  której epoce W zią ł się zaraz do pracy. 
K iedy Tarnopolski obwód w r. 1800 przeszedł od Galicyi do Rossyi, starał się 
najprzód odzyskać dobra biskupie, które skutkiem  ostatniego rozbioru R zeczy
pospolitej oderwane od dyccezyi, dostał sir pod kordon austryjacki. (M arczyń
ski, S fa t. gub, Podoi. I. 29). I  w  ogóle biskup gorliw ie czynił zabiegi w zglę
dem odzyskania wszelkich funduszów. Był czasami szczęśliw y. Odzyskał za
pisy na Ja rzyszow ie , które zaczrły  go dochodzić od r. 1811, toż na Z w ań - 
cu od r. 1812. (Tam że. 1. 125). Odbierał domy kapitulne, które zm arnow ał 
S ierakow ski. W  r. 1816 nieco odśw ieżył katedrę z w łasnych tunduszów. 
Dbał w iele o podniesienie ośw iaty pomiędzy duchowieństwem i ludenr Do se -  
minaryjum kamienieckiego, które po upadku Rzeczypospolitej było u karm eli
tów, sprow adzał missyjonarzy. W  miarę możności rozmaitemi środkami powię
kszał fundusze na utrzym anie kleryków  i zachęcał także kapitułę, która o w ła
snym koszcie kilku ich w ychow yw ała. Toż dla przewodniczenia młodzieży jak  
i na ambonę do katedry w ybierał ludzi zdolnych i uczonych, św iatłych i gorli
wych, chociażby świeckich księży, w brew  zw yczajow i. (Tam że, I. 126). 
Kapitułę podnosił w  znaczeniu i w  św ietności. Podupadła niezm iernie i do
piero za niego z ruin się swoich dźw igała. W racały  dawniejsze czasy, kapitu
ła  miała za niego 7 prałatów  po staropolsku i czternastu kanoników. (Tam że, 
1. 128). W  r. 1818, odbył umyślną podróż do Petersburga, żeby w  m iniste- 
ryjum spraw iedliw ości wyrobić lepsze uposażenie biskupstwa. Uzyskał w tedy 
na dar dla swojej stolicy starostw o m ukarow skie, t. j. wioski M ukarów nowy 
czyli podleśny, M ukarów  stary  czyli polny, M ycowce, Słobudkę jarow ą, S p ry - 
sowce, Tatarczyska, W ichrów kę; w całem starostw ie dusz było 880. Ze zaś 
św ieżo co na la t 12 podarowany był k lucz M ukarow ski szambelanowi Butiagino- 
w i (9  Sierpnia 1817 ) zięciowi sław nego księcia deN assau , biskup miał dopiero 
w  r. 1830 objąć1 sam te dobra. D. 2 S tycznia 1820, przecież nastąpił ukaz, który 
zostaw iając dla biskupa pensyi 6,000 rs. assygn. dodał mu kw artę ze starostw a 
mukarowskiego, która wynosiła 3 ,788 rub. i kop. 9 3 y a. Butiagin miał oddać 
biskupowi starostwo i pensyja skarbowa 6 ,000 r. ass. ustaw ała. Dochód jednak 
przeznaczony był nie tylko na samego biskupa, ale i na inne potrzeby jego 
dyecezyi (S ta tystyka  w losci m uka ro w sh ie j jest w  M arczyńskim  I. 240— 241). 
Z a M ackiew icza też czasów znacznie przynajmniej w  przestrzeni pow iększyła
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się dyecezyja obwodu tarnopolskiego, który odniej oderw any w  r. 1772, powrócił 
1809, ale znow u oderwany w  1815, nie bierzemy tutaj w  rachubę. Po zawarciu 
w Bukareszcie pokoju w  r. 1812, Bessarabia wcielona do R o S ę i i katolicy 
jej oddani zostali w  r. 1814 przez metropolitę S iestrzencew ieza pod zarząd du
chowny biskupstwa kam ienieckiego, które takim sposobem siętin-do aż do P ru tu  
i Dunaju, składając się juz nie tylko z gubernii Podolskiej ale i z Bessarabii. 
Były tam cztery  kościoły katolickie w Belcaeh, K iszeniewie, Krasnem  kolonii 
niemieckiej i w  Chocimiu. W  r. 1820 w  czasie processyi Bożego Ciała, po 
nieszporach oktawy, piorun uderzył w  minaret na katedrze i zachw iał znacznie 
posągiem • Panny, który już od lat w ielu groził upadkiem; zaradzono temu na 
prędce, ale gdy na wiosnę r. 1823, w sku tku  burzy posąg zupełnie się pochylił, 
groziło to niebezpieczeństwem samej katedrze. Biskup mu ńał przenieść na
bożeństwo do kościoła dominikańskiego 14K w iet., było tam do 25 Lipca. Me
chanik krzem ieniecki Szymon Uczta zaradził tem u ; w  każdym razie katedra 
potrzebow ała radykalnej napraw y, ale nie doczekała się jej za M ackiewicza. 
Co się tyczy ośw iaty ludu, biskup gorliw ie zajął się zebraniem dochodów 
•u wszystkich plebanów, rozłożeniem ich stosowotem po paralijach w edług zamo
żności i otwarciem szkół elementarnych. Przepisał prawidła w edług których 
proboszczowie mieli prowadzić nad niemi dozór. W  listach pasterskich nawet 
określał powinności nauczycieli i plan nauk. Plebanów 'postanowił opiekunami, 
gospodarzami szkółek, dał im moc oddalania nauczycieli. W ykładano katechizm, 
naukę w iary, czytanie i pisanie po polsku i po rossyjsku, początki łaciny, ra 
chunki, naukę m oralną i obyczajową, oraz krótki rys historyi starego i nowego 
testam entu. Była ustawra dla szkółek paraiijalnych Czackiego zatw ierdzona 
przez rząd .31 S ierpn ia4807 r.,aW nie przyszła do skutku, bo w łaściciele ziemi 
gniewrali się na w arunki jakie na nich nakładano. Ich  roi"' przejął na siebie 
kościół i ztąd pow stała druga ustaw a w yrażona w komplanacyi z biskupem 
i komissyją edukacyjną podolską z d. 9 W rześn ia  1811 r. Najważniejszy 
punkt tej ustaw y, że zw ierzchnictw o głów nie nad szkółkami parafijalnemi zo
staje przy biskupie, który władzę swoją zlew ał na całe duchow ieństwo, rap - 
porta półroczne miały iść przez ręce dziekanów' jedne do biskupa, drugie do 
szkół powiatowych najbliższych. A le gdy i tak pobór ofiary 10-go  grosza 
szedł trudno, zebrane ducohwieństwo pod przewodnictwem biskupa 11 Sier
pnia 1817, napisało trzecią uchw ałę, na mocy której oświadczało się, przy 
każdym paraiijalnym kościele otw ierać szkółki. Ale zatw ierdzenie tej ustawy 
nie nastąpiło nigdy. Całkowita ofiara 10 -go  grosza wynosiła na ten cel od 
duchow ieństw a 12,300 złp. W  r. 1821 było szkółek w szystkich 44, dzieci 
uczących się 881. Były miejsca, w których nie znaleziono domu na pomie
szczenie szkółni, były inne, do których nie można było dostać nauczyciela, 
k tóry pobierał rocznie 300 złp., oprócz stancyi. Biskup głów nie popierał tę 
spraw ę edukacyi, ale nie mógł zaw sze tryum fować nad przeszkodami M iał też 
inne zajęcia. Był w ice-prezesem  towarzystw 'a biblijnego w  oddziale podolskim; 
na sessyi 6 Lipca 1819 miał mowę o korzyściach rozszerzenia znajomości Pi
sma Sw. Zwuedzał też i dyecezyję, poświęcał kościoły, w  r. 1819 karmelitów 
w  Kupinie, w r. 1825 także karm elitów  w  Kamieńcu, u nich mieściło sięsem i- 
naryjum , 1837 po dominikański w  Smotryczu. K aw aler ord. św . A nny 1 klas. 
w  Lipcu 1 8 1 9 , W łodzim ierza 2 klas. w  M arcu 18.39. Odebrał M ukarow 
w  r. 1830, ale w  r. 1832 tracił kościoły. N a sta re  lata przybrał sobie za koa- 
djutora ks. Ludw ika Ignacego Paw łow skiego, którego papież w yniósł na bi
skupa M egary. Paw łow ski też młodszy w yręczał biskupa w  pracach rządo-
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w ych i w  kollegijum w  Petersburgu. Umarł M ackiewicz 15 Stycznia 1842 r. 
W  Maju zaraz nastąpiło zabranie na skarb dóbr kos'cie]nych i odtąd pensyja 
biskupia oznaczona jeVf na rs. 4,480. M ukarowskie starostw o tylko lat 12 
było przy biskupstwie. Nagrobek M ackiewicza znajduje sic w  katedrze kam ie
nieckiej, jest to wazon alabastrow y w  kształcie urny, w  której mieści śi.ę. jego  
serce, nad urną zaś popiersie biskupa. Jut. D.

Macintosh (Jakób), znakomity prawnik i mąż stanu angielski, ur. 17(55 r. 
w  Aldouriehotise, w hrabstw ie Inverness, w  Śzkocyi, początkowo poświęcał 
się zawodowi lekarskiem u i w  1787 r. został w E dynburgu doklorem medy
cyny. Po podróży do Hollandyi, Niemiec i Francyi, najHSał ognistą obronę re -  
wolucyi francuzkiej, p. t.: Vind/,ciae Gallime, (1791), za co go zgromadzanie
praw odawcze uczciło tytułem obywatela francuzkiego. Przypadkow e atoli 
spotkanie z Burke’m naprowadziło go na inne przekonania. Odtąd oddał się 
nauce prawa, w  1792 r. wstą.pit do Lincoln’s -In n  i w  r. 1795 został adw oka
tem. Niezbyt jeszcze zajcfy, miewał jednocześnie w  L iuelhjs-Inn odczyty
0 praw ie natury  i narodów i z wielkiem powodzeniem ogłosił je d ru - 
kiemr rów nież i mowa jego’ o wolności prassy powszechny w zbudziła zapał. 
W  1800 r. Mackintosh został professorem polityki i prawodawstwa w H art
ford, a w  1803 r. dyrektorem naczelnego sądu krym inalnego w Bombay, gdzie 
zostając do r. 1811 w ielkie położył zasługi. Od 1813 r. zasiadał w parlam en
cie i czynny fu brał udział w  reformie praw  karnych, jakoż wszędzie staw ał 
na czele, gdzie szło o obronę praw a, św iatła i dobrobytu ludzkiego. W ielką sJawó 
zjednał sobie w czasie rozpraw  nad bilami o cudzoziemcach, o tolerancyi reli ■ 
gijnej, o handlu niewolnikam i i o samorządzie osml; 011 p ierw szy też przema
w iał za  niepodległością Grecyi, i w  1831 r. jednym był z najliblniej^zych 
obrońców bilu reformy. W  latach 1822 i 23 Mackintosh był rektorem uniw er
sytetu Glasgowskiogo. Umarł 1832 r. Z pism jego wymieniamy: Diftsertation 
on the protrresft o f ethica/ p/ti/osopkij (1 8 3 0 ), Hislort/ of F.ngland (3  tomy, 
1830), 1 m storp of the. recolut-ioto in England in 168$, w ydaną w siedm lat 
po jego śmierci (1839). F. H. L.

Mackintosh (K aro l), chemik szkocki, który położył zasługi w w ielu g a 
łęziach chemii technicznej, a pomiędzy innemi w swojej fabryce wyrobów che
micznych, położonej w  Cros^basket pod Glasgowem, zaczął w yrabiać na w ie l
ką skalę cukier ołowiany (oclan o łow iu), czego przedtem w W ielkiej Brytanii 
nie przedsiębrano; w r .  1825 Sidoskonalił fabrykacyję błękitu pruskiego i w tym
że czasie w ynalazł sposób w yrabiania stali przez prażenie żelaza w  w ęglow o
dorze. rmię jego stało się znanem z powodu odkrycia uczynionego przez niego 
w  r. 1823 m ateryj nieprzemakających, które składają się z dwóch tkanin spo
jonych, z^o b ą  w arstw ą roztw oru kauczuku; z tej to m ateryi wyrabiano suknie 
wierzchnie od imienia jego zw ane mekintoszami. Umarł we W rześniu  1843 r- 
w  Dumhatlan pod Glasgowem-

Mac-Laurin (C olin), znakomity matem atyk, urodził sic w  Kiłmoddan 
(w  Szkocyi) 1(598 r. Nauki pobierał w G lasgowie, i mając łat dwanaście bez 
pomocy nauczyciela był w stanie przeczytać z zupełną dla siebie korzyścią 
pierwszych sześć ksiąg Euklidesa; to powodzenie zjednało go dla nauki, której 
poświęciwszy się, w  r. 1713 otrzymał stopień m agistra sztuk a w  r. 1717 dro
g ą  konkursu dostąpił katedry matematyki w  kollegijum w Aberdeen. W  dwa 
lala później zw iedził Londyn, został członkiem tow arzystw a królewskiego
1 w ydrukow ał swoją: Geometria organica seu descripfio linearnm n /rm rnm  
unwersalis \_F!m r.) . Następnie tow arzyszy ł synowi lorda Polw orth w  po
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dróży jego na ląd stały; będąe w Lotaryngii napisał rozpraw ę o uderzania się 
ciał, za którą otrzym ał nag -odę od akademii nauk paryskiej, w r. 1724, Po 
śmierci swego tow arzysza podróży, zaszłej w  M ontpellier, M ac-L aur:n wró
cił do A nglii, gdzie otrzym ał w ezw anie do wyręczania G regory’ego w Edyn
burgu, za co koszta Newton przyjął na siebie. W  r. 1745 rozw inął wielką 
działalność dla postawienia Edynburga w stanie obronnym przeciwko po
wstańcom. Zmuszony szukać schronienia w Anglii, znalazł takowe u arcy
biskupa Yorku, gdzie umarł w Czerwcu 174(1 r. M ac-Laurin położył znako
mite zasługi nietylko przez prace czysto naukowe, lecz także przez usiłowa
nia wr zastosow aniu najbardziej oderwanych teoryj do praktyl i. Oprócz w y
mienionego inne dzieła jego są: Traktat /luccyj, (Edynburg, 1742), przełożony 
z angielskiego na język franeuzki, tudzież wydane po śmierci jego: Traktat, 
algebry i Wykład odkryć filozoficznych Sewton a. Tranzakcyje tilozotiezne 
zaw ierają w iele pism pomniejszych M ac-Lauriua o różnych przedmiotach 
w  matematyce.

Ifflacleod (X aw ery  Donald), powiesęiopisarz am erykański, urodź. 1821 r. 
w Nowym -Yorku. dostaw szy  w r. 1845 duchownym Kościoła episkopalne- 
go. udał się do Europy, gdzie w r. 1848 został katolikiem. Już  od kilku lat 
pisyw ał on liczne powiastki i poezyje dla pism czasowych; po powrocie do 
Ameryki, wydał tu kilka zajmujących i zręcznie poprowadzonych romansów, 
jako to: The /afer and the Alps (1 8 5 2 ); The Bloodstone (1853); Lesr.ure 
(1855); oraz Zycie Walter-ticotła. F. H. L.

Maclise (D aniel), m alarz angielski, urodzony 1811 r. w Cork, w lrlandyi, 
za miodu, pomimo zam iłowania do sztuki, zmuszony był pracować w kanturze 
bankierskim. W  sekrecie jednak uczył się rysunków i anatomii, a w 1828 r. 
w stąpiw szy do akademii królew skiej w Londynie, otrzym ał tu w roku następ
nym premijum za najlepszą kopiję obrazu. Jednocześnie ogłasza! w Frasei''s 
Magazine rysunki, karrykatury , naw et w iersze. W  r. 1831 za obraz: Herku
les na rozstajnej drodze, otrzymał medal złoty i prawo udania się na trzy lata 
do W łoch, z którego atoli nie korzystał. Zdumiewająca jego płodność zape
w niła mu w net w A nglii znakomite dochody, z których znaczny zebrał sobie 
majątek. Najlepiej udają się jemu sceny familijne i pół-historyczne; w no
wym gmachu parlamentu są także dwa w ielkie obrazy allegoryczne jego pę
dzla: Rycergtho i Sprawjedlipośó. Mnóstwo jego rysunków ozdabia liczne 
almanachy, albumy i keepsaki, oraz inne dzieła illustrow ane. F. H. L.

Ill&ClOCh, jama, nora, rozpadlina, jaskinia, w yraz w  dawnej polszczyznie 
często używ any. „Schowajże ten pas w maclochu skalnym” (Leopolita). „ Je 
lonek porwał się do jam i maelochów w ężow ych” (F . Hirkowski). „Co za  
nikczemne z nich niew iasty, żeby w te maclochy podziemne kryć się mieli” 
(S . T w ardow ski). W e dworach i pałacach czy zamkach murowanych, fra 
mugi i sklepione a w ązkie nisze w murze, w  których można było co postawić, 
zw ano u nas jeszcze w X V II w ieku maclochami. K . W i. W .

Mac Lnre (R obert Ja n ), żeg larz angielski, sław ny odkryciem przejścia 
północno-zachodniego w wodach podbiegunowych, urodzony 1807 r. w W e x -  
ford, w  lrlandyi. Ukończywszy nauki w  kollegijum w  Eton i w  szkole woj
skowej w  Sandhurst, został miezmanem na okręcie W iktoryja, a po sześcio- 
letnićm krążeniu na wodach amerykańskich i indyjskich, odbył z kapitanem 
Baek pierw szą podróż do morza arktycznego, gdzie za gorliw ość i roztropność 
został porucznikiem okrętu. W  latach 1836 i 37 służył w eskadrze kanadyj
skiej, zas w r. 1848 tow arzyszy ł kapitanowi Ross (ob.) w niebezpiecznej w y -
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praw ie celem odszukania Franldina. Na trzecią takąż kampaniję udał sic w r. 
1850 razem z kapitanem Collinson, z którym w cieśninie M agelońskiej rozłą
czony przez burzę, sam udał się na wody podbiegunowe, okrążył przylądki 
Bathurst i Parry i o mil 50 na północ odkrył kraj, pokryty wysokiemi górami 
i ziełonemi dolinami, który nazw ał w yspą Baring. Nieco dalej, n a w y sp ie  
księcia Alberta, spotkał krajow ców, k tórzy po raz p ierw szy w idzieli Europej
czyków. Przebywszy następnie cieśninę księcia W allii, w płynął do cieśniny 
Barrow, t. j. na ocean A tlantycki i przekonał się w ów czas, że odkrył przej
ście północno-zachodnie (20  Października 1850 r.). Pomimo tego niespodzie
wanego odkrycia, nie zaprzestał dalszych poszukiwań w  tych wysokich sze
rokościach, i dwie zimy, kto-e wśród lodów przepędzić musiał, poświęcił na 
dokładne zdjęcie planów geograficznych tych miejscowości, na których on 
pierw szy stanął. Powróciwszy do Anglii w r. 1853, mianowany został kapi
tanem, a w r. 185o* otrzymał od parlamentu 5 ,000 funtów szterlingów  nagro
dy narodowej. Szczó|;óły o tej w ypraw ie znajdują się w  dziele kapitana Os- 
hor, p. fc: A narration of the discooerij of the Morth-West potssage (Londyn, 
1856 roku). ' F . H . L.

M aC -M lbO O  (M aryja Edmund de, książę de M agenta), m arszałek fran - 
cuzki, urodzony około r. 1807 w  Aufun, potomek rodziny irlandzkiej, która 
całe swoje mienie utraciła w  obronie ostatniego Stuarta. U kończywszy szko
łę wojskową w  S aint-C yr, w ysłany  został w r. 1830 do A lgieryi, a w r. 1832 
uczestniczył w  w ypraw ie do A ntw erpii. Po szturm ie K onstantyny, gdzie się 
odznaczył niepospoliiem męztwcm, mianowany został w  roku 1840 majorem 
w  strzelcach pieszych, roku 1842 podpułkownikiem w  legii zagranicznej, 
r. 1845 pułkownikiem 41 pułku linijowego, a r. 1848 generałem  brygady. 
Kiedy w  r. 1855 generał Canrobcrt opuścił Krym, ceśifrz w ybrał na jego na
stępcę w  dowództwie dyw izyi M ac-M ahon!a, a gdy postanowiono w  dniu 8 
W rześnia przypuścić szturm do .Sewastopola, generał ten otrzymał zaszczytną 
lecz niebezpieczną inissyję zabrania fortylikaoyj M ałakowa. Po rozpaczliw ej 
obronie Rossyjan, M ac-M ahoń został panem M ałakowa, za co otrzym ał w ielki 
k rzyż Legii honorowej, a w r. 1858 wielki krz; ż orderu Łaziennego. W  ro
ku 1859 M ac-M ahon brat udział w  kampanii w łoskiej, gdzie odznaczył się 
szczególnie w  bitwie pod M agenta, za co otrzym ał buław ę m arszałkowską 
i godndść księcia M agenty. F. H . L .

Macon, stolica departamentu Saóne-et-L oire w e Franeyi, w  okolicy uro
dzajnej, pokrytej niezliczonemi willami, na stoku miernego w zgórza i na pra
wym brzegu Saony, przez którą prowadzi tu stary  most kamienny, 300 stóp 
długi z trzynastom a arkadami i piętnom i rzeźbami. Tu jest siedlisko trybu
nałów  cywilnego i handlowego. Miasto w  og’óle zbudowane jest n ieregular
nie i ciasno, a bruk ma lichy, piękne jednak z dawnych w ałów  fortecznych 
posiada miejsca prechadzki, takież nadbrzeża i port rzeczny. W  Macon znaj
dują się szczątki łuku tryjum falnego i św iątyni Janusa z epoki rzymskiej, oraz 
ruiny starej katedry ś. W incentego. Oprócz kilku  kościołów i szpitali, mia
sto posiada w ielkie pałace, kollegijum gminy, szłołę rysunków , szkołę dla ze
garm istrzów , bihlijotekę publiczną, gabinet mineralogiczny, tow arzystw a 
nauk i sztuk pięknych, jako też rolnicze. M ieszkańców liczy  około 15,000, 
trudniących się wyrobem, płótna, kołder, zegarków , kapeluszy i konfitur, mia
nowicie sław nej marmelady z jagód w innych (Colignac de Mdcon), jakoteż 
obszernym handlem winami (szczególnie rosnącem na południo-zachód od mia
sta  winem Mdeon, gatunkiem  w in burgundzkich), bydłem i drzewem . Cezar
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ju ż  znał to miasto pod nazwiskiem  Matisco, w  kraju Eduów; w  wiekach śre 
dnich nazyw ało się Mascon i było rezydencyją biskupa. Do r. 1238 stanowi
ło w raz  ze swoim okręgiem oddzielne hrabstwo Mńconnais, które przez Lu
dw ika IX  połączone zostało, z koroną francuzką, r. 1435 odstąpione przez 
K arola V II księcia Burgundzkiem u, a  w  1477 przez Ludw ika X I znowu 
w cielone do E rancyi. F  H. L-

Macpherson (Jakób), tlomacz i w ydaw ca tak zw anego Ossyjana, urodzo
ny 1738 r. w  K ingussie, niedaleko Ruthven, w  hrabstw ie Invom ess w  Szkocyi 
nauki teologiczne odbył w  uniw ersytetach w  Aberdeen i Edynburgskim , po 
czem został nauczycielem  domowym w rodzinie Graham Balgowan. Ju ż  
w  1758 r. ogłosił był lichy poemat epiczny, p. t.: The Higtnander, kiedy na 
początku r. 1760 w ystąpił z Fragmentami dawnejpoezyi, tlómaczonerni z ję 
zyków Gaelskiego iErskiego. Powodzenie, jakiego dostąpiły te poezyje, skło
niło go do w ydania utworów jakoby O ssyjana (o b .)p .t.:  Fingal Q1762 r.) i Te- 
mora (4 7 6 3  r.). M ianow any sekretarzem  przy gubernatorze F lorydy, nie
długo jednak pozostał na tej posadzie i odtąd w  Londynie pisyw ał w  obronie 
rządu broszury, za co został spraw ującym  interesa Naboba Arkotu. W  ro
ku 1780 w szedł do izby gmin, gdzie atoli niemą tylko odgryw ał role. Dzieła 
jego treści historycznej, z wyjątkiem  tylko Historyi Wielkiej Bryfanmi, od 
restauraeyi aż do ifytąpiema na tron dynastyi hannoworskiej (2  tomy; 
1775 r .) , równie jak jego przekład Homera (1773  r.)  słabą tylko mają w ar
tość. Umarł 1796 r. w  swojej p o s ia d ło ^  wiejskiej B eIIe\ille , niedaleko In -  
verness. Testamentem przeznaczył 1,000 funtów szterlingów  na zostawiony 
przezeń w  rękopiśmie oryginał Ossyjana, oraz 300 funtów  szterlingów  na po
mnik dla tegoż w  Belleville. F. H . L.

Macready (W ilhelm  K aro l), sław ny angielski aktor tragiczny, urodzony 
1793 r. w  Londynie, syn dyrektora .ruppy prowincyjonalnej. Rozpocząwszy 
św ietn ie nauki praw ne, takowe w  1819 r. porzucił i poświęcił się zawodowi 
scenicznemu. Po kilkolotniem tnłactw ie na prowincyi, otrzymał w  1816 r 
miejsce w  teatrze Covent-Garden w  Londynie, “ dzie po raz pierw szy w ystą
pił w  roli Oresta; powodzenie jego było tern św ietniejsze i lem bardziej zdu
m iew ające, że podówczas żyli jeszcze tacy genialni art.yści, jak Kenn, Young 
i Kemble. W krótce jednak powierzano m u ^ n a  równi z temi koryfeuszam i, 
głów ne role Szekspirowskie, a w  teatrze B ru ry -L ane w ystępow ał w  sztukach 
Sheridana K now les. W  1826 r., u tw orzyw szy  oddzielne tow arzystw o dra
matyczne, udał się z niem do Am eryki, a w  1828 r. do Paryża. Powtórna 
jego podróż do Am eryki zakończyła się tragicznie w  Nowym Yorku; zazdrość 
bowiem aktora am erykańskiego F o rre s fa  w znieciła zaw ichrzenie pospólstwa, 
w  którem zginęło do trzydziestu ludzi. Pow róciw szy do Londynu, przez czas 
jakiś M acready w ystępował jeszcze w Ilaym arket, ale trapiony chorobą opu
śc ił scenę w 1851 r. f .  H . L .

Klacz*ewski (Jan  Jakób), teolog, urodził sic w  Toruniu 1718 r., był przez 
długie lata pastorem ew angelickim  u Łotyszów , pisał w iele dzieł teologi
cznych w  językach łacińskim i niemieckim, i rozpraw  naukowych drukowa
nych w  M itawie. N ajw ażniejszy jest jego zbiór pieśni duchownych ło tew 
skich, które przetłóm aczył na niemiecki i w raz z tekstem oryginalnym wydał, 
p. t.: Lettisehe geistliche Ueder (M itaw a, 1766, in 8 -v o ). Umarł 1775 r.

Mącznik, placek z mąki pszennej, makiem przekładany, zw any inaczej 
m azurek z makiem, zastaw iany pomiędzy święconem W ielkanocnem  (ob.).

M<lCZng<l, sztuka drzew a tw ardego, do 10 cali gruba, a w  cieńszym koń-
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cu spuścisto w  około obrobiona, której w  dawnych w iekach w czasie bitew 
używ ano. Nabijano je  w  grubszym końcu, gwoździam i. Czesi za czasów 
Z yszki, używ ali maczug drew nianych z żelaznem i kulami, lub całych naw et 
żelaznych. K. W /. W .

Maczulsbi (F ranciszek), nauk w yzw olonych i filozofii doktor. Urodzony 
w  r. 1752, wstąpił do Zgrom adzenia jezuitów  r. 1768 i w  czasie zniesienia 
zakonu uczył się w  Now ogródku filozofii. Poczem ukończyw szy nauki w  se -  
minaryjum wileńskieni, został kapłanem, był proboszczem w  R ew iu , kanoni
kiem mohylewskim i przyjacielem  domowym biskupa Benisławskiego (ob.) 
przy którym był poprzednio kapelanem. Z  nim pojechał do Petersburga i w e 
wszelkich jego czynnościach najczynniejszy brał udział. Umarł w  M ohylewie 
około 1811 r. W ydal z druku: Wiadomość geograficzna,'statystyczna, o sta
nie teraźniejszym, państwa rossyjskiego (Polock, 1782, in 8-vo; wyd. 2 -g ie , 
K raków , 1789 in 8-voJ. F. M. S.

Maczuski (A ndrzej), jeden z celniejszych tłómaczy polskich w  końcu X V I 
i pierw szych latach X V II stólecin, z szczegółów życia dotąd nieznany Z ro
bił on w yjątki z rozmów Platona z dzieł P lH areha, H cłalona ucznia sław nego 
Panecyjusza, filozofa stoickiego i Teofrasta, traktujących rzeoz o przyjaźni, 
przelłóm aczył w  skróceniu cale niemal pisemko Cycerona w  tymże przedmio
cie, co w szystko przełożyw szy na język  polski, tudzież wstępem i zakończe
niem zaokrągliw szy sw ą priwę, w ydał jako osobne dzieło, p. t.: O przyja- 
iniach i przyjaciołach (Dobromil, b. r., pomiędzy rokiem 1611 a 16, in 8 -vo ), 
przypisane Janowi M ielefljiem u. Powtórnie w ydał to dzieło w  W ilnie 1817 r. 
Szymon F elix  Żukow ski, z objHliiieniami, in 8-vo. F  M. S.

M a tfa , ob. Miara irody.
M a d a g a s k a r ,  wyspa na oceanie A tlantyckim , jedna z największych na 

kuli ziemskiej, oddzielona od stałego lądu w schodnio-afrykańskiego przez ka
nał Mozambicki, zw ana dawniej wyspą S. I Icnurztyńca, albo De/Ina (/s/e Dau- 
p/finei, lub AsiężyCOicą, ma 225 mil długości, 50 szerokości i 10,500 mil kw . 
powierzchni. N ajw ażniejsze na M adagaskarze góry są: Czerwone, A nąuiripy 
i Ambolimeńskie, ze szczytam i W igagora i Botsimene, wysokiemi na przeszło
12,000 atóp. Celniejsze przylądki w stronie północnej: Ambra; w e wscho
dniej przylądek wsęhodni i Foulpoint; w  południowej: Cap Marie; w zacho
dniej: S. W incentego, S. Andrzeja i S. Sebasfyjana. Do rzek znaczniejszych 
należą: Rarmobeth czyli Ougley, Lingebate, Sousia, M onougnre, M anguroa, 
M nnaugara, M andrerei i M arundawa; z nich niektóre mają przypływ  i odpływ, 
oraz (worzą oddzielne zatoki. M iędzy zatokami odznaczają się po stronie 
wschodniej: W obcm are, Anlongi i M anghabai (głęboka na mil 14); po zacho
dniej Łucyja, A ugustyn , Bambefok i inne. Klimat jest liigodny i um iarkowa
ny. Płody królestw a zw ierząt znakom itsze są: bydło rogate z tłustemi pod
gardlam i, bawoły, kozy, owce, małpy, zibety, szczury, nietoperze, kury , czap
le, flamingi, g^ęsi z wolami i liczne gatunki ryb; z królestw a roślin: zboże, ryż, 
proso, rośliny strączkow e, korzenie, cukier, palmy, pizangi, rozmaite gatunki 
drzew  i kw iatów . K rólestw o kopalne nie dośd jeszcze dotąd zbadane, ja 
koż w  ogóle i cała wyspa zbyt mało dotąd je s t dla Europejczyków  dostępną. 
M ieszkańcy zw ą się M adagassam i albo M algaszam i, których ilość docho- 
4 milijony dusz; oprócz nich, są. fu jeszcze K afrow ie, Arabowie i M alejczy
cy. Ludność ta dzieli się na mnóstwo pokoleń, stanow iących także podstawy 
podziału całej wyspy; przebyw a ona w  wioskach w arow nych, w zrostu jest 
w ysokiego  i kształtnego, w łosów kędzierzaw ych, cery oliwkowej (niekiedy

48*
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i jaśniejszej), w ejrzenia poważnego, skłonna do rozpusty i mściwa. W  poko
leniach istniej)), szczególne kasty, t. j. rodziny, z których w ybierani bywają 
panujący (Bamim/J, książęce (Roandria/, naczelników okręgów (Woadziri), 
sędziow skie (Lohawojt/, ludzi wolnych (t/drak) i t. d. Całym ich ubiorem 
byw a tylko kaw ał sukna opasujący biodra i czapeczka na głow ic; kobiety no
szą także staniki bez ręka\T ó w i chustki jedwabne w  miejsce spódnicy, z w iel
ką przytem s ta ranność^  przyozdabiają sobie szyję, ręce, uszy, w łosy i nogi 
obrączkami złotemi, srebrnem i, miedzianemu, albo perłami i innemi biyskotka- 
ki; w szyscy też M adagnssowie noszą na szyi amulety. Głownem ich za tru 
dnieniem jest rolnictwo, hodowla bydła, rybołówstwo, wyrób sprzętów g lin ia
nych i metalowych, oraz różnych klejnotów, nakoniec handel, w którym ważną 
g ra  rolę handel niewolnikami. W ielożeństwo jest dozwolone. Język jest od
rębny, lnbo podobny do malajskiego, ale rozdzielony na kilka narzeczy. Ca
ła ich oświata ogranicza się na czytaniu i pisaniu. R elig ija M adagassów jest 
bardzo powikłanym dualizmem; czczą oni najw yższą istotę dobrą, zw aną J $ n -  
kar, i z łą, pod nazwiskiem Agufir albo Bć/iche. Pierw sza z nieb mieszka na 
słońcu, drugiej zaś niosą ofiary z nąipierw szych danin. Świątyń bóstwa te 
nie mają. Rząd w  rozmaitych częściach kraju jest rozmaity: niektóre prowin- 
cyje zostają pod w ładzą despotyczną, inne pod swobodniejszą; praw a są tylko 
zw yczajow e, a niektóre spraw y rozstrzygają się przez zgromadzenia ludu. 
Sądy boże za pomocą trucizny są dość używ ane. Niewolnictwo jest dozwo
lone, ale znośne. M adagaskar podług pokoleń dzieli się. na prowincyje nastę
pujące: Na ijjbrzeżu wschodnuhn: 1 ) kraj AnPnearów, nad za to llt Antongil;
2 ) kraj Betsimih arak sów, z miastem Foulpoint (albo W u lu -W u lu ), rezyden- 
cyją i osadą franeuzką, oraz z miitjtem również kolonijalnem F rancuzow i w a
rownem  Tamatowe; 11) kraj Betanimenów, z miastem A n de w o ran dc; 4 ) kraj 
AntaxinówH Aułambassów, z miastem Siangurik, rezydencyją i forteoą; fu 
w  okręgu Karkanossi znajduje się w ielkie jezioro Ambula.—  W części środ
kowej: 1) kraj Ambanirn/ów z kilkoma pokoleniami; 2) kra j Bezonsonów,
3 ) kraj Arianka jerów, z miastem warownem Fiadana, w którem w szystk ie 
domy stoją na palach; 4 ) kraj Ilowasów i Amboilainbóto, z warownem miastem 
Tanariwa (T anane-A riw a), gdzie jest wielki pałac królewski, drukarnia,
80,000 mieszkańców, miedzy któremi w ielu  nader zręcznych rzemieślników;

kra j Andracajów;.#)krajAncyjanahtów  i t. d.— Nwwi/brzeiu zachód nieni: 
1 )  kra j Sektawów^kiórego mieszkańcy trudnią się rozbojem na morzu, z mia
stem M uzangaje, nad zatoką tegoż nazw iska, liczącym do 9,000 mieszkań
ców, oraz z prowiucyja i zatoką Bombetok; 2 ) kra j zatoki S. Augucii/na, 
z karłow atym  ludem Kimosów. Na około M adagaskaru leżą jeszcze w  zato
ce Antongil wyspy: S. M aryi, Morotte i Nietoperzów- v\ zatoce Łucyi są  w y
spy S. Łucyi i Kozia; na wschód w yspy Puste, Nosse i Bondy; na zachód w y
spa Opatrzności.— Starożytni już znali M adagaskar, jako w ielką wyspę leżą
cą na południo-wschód od Etyjopii. W  1506 r. odkryli )ą  na nowo Portugal
czycy pod W aw rzyńcem  Almeida i nazw ali ją  w yspą S. W aw rzyńca. Pó
źniej inni Europejczycy przyw rócili jej nazw ę krajow ą M adagaskar. Holen
drzy, którzy pierw si przybyli t u  po Portugalczykach, obawiali się niezdrowe
go klim atu i później dopiero założyli sw oją osadę. Francuzi, których kom- 
panija indyjska odstąpiła M adagaskar Ludw ikow i X II I  i którzy nazw ali ją 
Is le  Dauphine, osiedli na pobrzeżu południowem, następnie na wschodniem, 
ale wybrykam i swojemi tak dalece oburzyli spokojnych mieszkańców, że ciż 
starali się pozbyć się ich trzema rzeziami, z których pierw sza r. 1632 w M on-
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gefii, druga w  r. 1653 w nowo zbudowanej f.irioky Dauphine, a trzecia r. 1754 
na w yspie Ś. Maryi. W  latach 1768 i 1774 Francuzi daremnie znów usiło
w ali tu się osiedlić; ostatnią z tych w ypraw  dowodził Beniowski (ob.). ^  fru_ 
dnością tylko zdołali się utrzym ać w  tw ierdzy Daophine, w Tamafowie i F o u - 
lepoint Mieszkańcy tych miast, głów nie za-opa! rySvali wyspę Ś. Mpijrycego 
i Bourhon w ryż i mięsa. W  1810 r. A nglicy zdośiyli d -igą z tych wysp, 
a wkrótce potem i M adagaskar; opuścili zaś natomiast swoją oss.ię w  zatoce 
Ś. Augustyna i zajęli kraj długi na mil 10, na w ybrzeżu północnem, nad por
tem Loąuetz. W  1814 r. w raz z w yspą Bourhon zw rócili Francuzom i M a
dagaskar; ci ostatni zaś założyli w r. 1821 nową osadę na wyspie Ś. M aryi, 
gdzie atoli w szyscy prawie osadnicy w ym arli.— W ielkie zasługi dla ośw iaty 
swojego pokolenia położył król Iiow/asów Radama, który przy  pomocy m issy- 
jonarzy angielskich fundował szkoły, drukarnie i wybudował sohie rezyden- 
■cyję Tananeriw e. Umarł r. 1828, prawdopodobnie otruty przez sw oją żonę 
Itanaowlc Manjokę, która po nim rządy objęła. Francuzi prosili jej w  1829 r.
0 pozw olenie założenia osady w  jej kraju; w skutek odpowiedzi odmownej, ka
pitan Gourhegre, po ufortyfikowaniu półwyspu T iiingue, rozpoczął kroki nie
przyjacielskie i zajął tw ierdze Tam atawę, ale pobity został pod Foulepointe. 
W praw dzie pomścił on w krótce tę klęskę, ale załoga zostaw iona przezeń 
w Tifiiigue, następnej zimy cała praw ie zginęła, a w  1830 r. zmiana rządu we 
Francyi położyła koniec kołonizacyi francuzkiej w M adagaskarze. W  1835 r. 
królowa •zabroniła Madngassom pod karą śmierci przyjmowania religii chrze
ścijańskiej i dalszych stosunków z Europejczykami. W  latach 1835 i 1836 
powstali Sekławow ie południowi, a w  r. 1838 północni pod księciem Ram a- 
nntek, niebezpiecznym dla królowej współzawodnikiem. Dopiero jej syn i na
stępca liakoton-Radam a II, poszedł znow u drogą cywilizacyi, przez ojca sw e
go wskazaaią i Francuzi byliby zapew ne trw ałą zyskali przewagę, gdyby nie 
w aśnie ich z Anglikami na wyspie i intrygi m issyjnnarzy angielskich, skut
kiem których w  1863 r. wybuchła rew ołucyja pałacowa, gdzie król zginął, 
a wdowa, jego objęła rządy i znow u stosunki mieszknńoów z Europejczykam i 
gw ałtow nie ścieśniła. Dopiero w  początku 1864 r. rozeszła się w ieść, nie
wiadomo jeszcze dotąd czy prawdziwsi, że Radama 11 żyje i że w krótce zno
w u władzę, obejmie, a niew ierną małżonkę surowo ukarze. O nader ciekawych 
dziejach M adagaskaru oh. dzieła; Kllis’a, flis fo ry  o f Mndagascar,tconr/n7ed  
(Jdeffy prom, orig inal docum ents (Londyn'- 1838); Leguevel’a  de iJKoombe, 
Y oyage '( M adagascnr (2  (omy, Paryż, 1741); M ace Descarfes\», Histoire et, 
G fogrnp/dc dr M adagascnr ( Paryż. 1846) i mnóstwo innych. F. H. L

M a d a liń s k i  (P io tr), herbu Lorissa z Sieradzkiego województwa, był tak 
znakomitych zdolności wojownikiem i wypróbowanego męztwa, że  w  sławnej 
bitwie z Krzyżakami 14 LO roku, miał powierzoną sobie straż osoby i zdrowia 
króla W ładysław a Jag iełły , K. W t. W .

Madaliński (B onaw entura), biskup kujaw ski z X V II w ieku, szlachcic sie
radzki, herbu Larissa. Poświęciw szy się stanowi duchów nemu, jeździł w  o r
szaku Opalińskiego, wojewody poznańskiego, do F ra ń ® , po M aryję L u 
dwikę w r. 1646. Potem dostał stena dwór Karola Ferdynanda królewicza, bi
skupa płockiego. Polubił go Karol „z w ielkich natury  i cnoty przymiotów”
1 był to w  ogólności „maż nauką, ludzkością i pobożnością zaszczycony”T4Vie- 
siecki). W ięc król Jan  Kazimierz poznawszy go przez brata, w ziął M adaliń- 
skiego do swojej kancellaryi, do sekretnych listów . Proboszcz piotrkowski, 
miasta trybunalskiego, kanonik gnieźnieński, płocki i w arszaw ski. Od r. 1660
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kanclerz u prym asa W acł. Leszczyńskiego. Archidyjakon szrem ski, pisarz naj
w yższy , albo inaczej w ielki skarbu kor. Proboszczem kujaw . mianowany przez 
króla czasu w ypraw y na kozaczyzne w  Perejesław iu za Dnieprem r. 1663 | D ł .  
ks. 7, fol. 204). Za M ichała, Jan  Gębicki biskup płocki, uprosił go sobie za 
koadiutora z prawem następstwa. Stolica apostolska dała mu w tedy biskup
stwo metońskie, które dotąd służyło jako sufraganija biskupom wileńskim. 
W yśw ięcał go u ś. Jana w  W arszaw ie 27 G rudniai 1672 r. Gębicki, któremu 
tow arzyszyli: poznański W ierzbow ski i chełmski Żegocki. Tytu-łem koady- 
jutoryi zaraz Gębicki w ypuścił Madalińskieuiu trzy  biskupie klucze w dzier
żawę. U roczystości zresztą było mało na. tym obrzędzie, bo i senatorów wtedy 
nie wielu w W arszaw ie  znajdowało się czasu konfederaeyi gołębskiej (M SS. 
Narzym . w  naszych zbiorach, str. 437). N ależał M adaliński do liczby stron
ników króla Michała, ztąd u niego miał zachowanie. Krótko był koadyjuto- 
rem, jest przecież literacka tego czasu pamiątka, dzieło Kacpra Drużbickicgo 
jezuity , dedykowane jemu (Jocher II, 350). P rzy  zgodzie stanów z królem 
na w ieść o śmierci nominata kujaw skiego, Gębicki postąpił na w yższą po nim 
stolicę i król zaraz na biskupstwo płockie mianował M adalińskiego,który zło
ży ł pisarstwo skarbowe i probostwo kujawskie (w  Sierpniu, 1673 roku). 
W  r. 1676 na sejmie koronacyjnym Jana I II , przydany był Madaliński do ko- 
m issarzów wyznaczonych do egzekucyi testam entu Jana Kazimierza w roku 
1676 (Fok L e g .,\ ,  konstyfucyja). Nakoniec po Stanisław ie Sarnowskim  w ziął 
biskupstwo kujawskie w r. 16.80. P rzesiedział na niem jeszcze lat "jedyna- 
ście, umarł r. 1691. Jul. B.

Madaliński (W ojciech), prawnik, rodem z .Sieradzkiego, był wojskim 
wieluńskim , potćm osiadł na Czerwonej Rusi i tam umarł lv r. *660. W ydał 
z  druku: Inwentarz aonatitimi koronnych t® roku Pańskiego 1570 a i  do ro
ku 162S wchwalonyoh} in ordinem alphabeli zebrani] (Lw ów , w drukarni 
Szeligi, 1630 roku), drugie w ydanie ma jakiż ty tu ł z dodaniem: y  po drugi 
raz z  popraw ą  doshiteamą wydam/ (W arszaw a, w drukarni J. K ossowskie
go, 1632 r., folio), przypis Piotrowi Mobile wojewodzie mołdawskiemu. Jest 
to naśladowanie dzieła przez Groickiego takiejże treści. Prace M adalińskiego 
doprowadziwszy do roku 1643 i popraw iw szy po dwakroć później wydal Jan  
Dzięgielowski w W arszaw ie, 1644 i 1661 r., in folio. F. M . S.

Madaliński (Józef), Wielkopolanin, dobrze zhsłużony krajow tp  generał 
polski. S łużył w  jeżdzie koronnej, w  brygadzie zw anej wielkopolską. Po 
kampanii 1792 r. w  stopniu majora, wrócił z brygadą na dawnie sw e stanowisko 
w  W iclkopolsce, gdy w r. 1793, przy drugim rozbiorze kraju, w kroczyły w te 
strony wojska pruskie. Stosownie do rozkazów króla Stan. A ugusta, .ściągnięte 
zostały pułki jazdy i piechoty z Poznańskiego, Kaliskiego i Gnieźnieńskiego do 
okolic W arszaw y i M azowsza, a brygada w ielkopolska zajeła leże pod Ostrołęką 
nad N arw ią. Tn, stosownie do postanowienia sejmu grodzieńskiego, zmniej
szającego anniję polską, miała być i ta brygada do połowy rozpuszczoną. M a
daliński, nie mogąc znieść tego, w iedząc, że przygotow yw a się powsta
nie pod wodzą K ościuszki, gdy A ugustyn Zaw adzki (ob .) na czele Kurpi, ru 
szy ł z puszczy Brańszczykowskiej i pobił oddziały Prusaków , obejmuje do
w ództwo całej brygady, wyłam uje się. z pod rozkazów  hetmana Ożarowskiego 
i w yrusza ku Płockowi, przebyw a granicę pruską w  okolicach Radzanowa, 
a  rozbijając komendy pruskie, zabierając kassy , spiesznym marszem staje pod 
Krakowem , gdzie Kościuszko już ogłosił powstanie. M ianowany generałem,
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miał św ietny udział w bitwach pod Racławicami, Szczekocinami i w  obronie 
W arszaw y . Kiedy stolica Rzeczypospolitej oswobodzoną została od obłożenia, 
Kościuszko w ysłał go w raz z Henrykiem Dąbrowskim do W ielkopolski, dla 
wzmocnienia tamecznego ruchu. Jakkolw iek starszym  był w  stopniu M ada- 
liński, uznaw szy wyższość w  Dąbrowskim, dał z siebie przykład cnoty oby
watelskiej, że dobrowolnie przeszedł pod jego rozkazy. Po kilku szczęśliw ych 
utarczkach przeciw  dowódzcy pruskiemu Szekuly, otrzymano wiadomość o nie
szczęśliwej bitwie pod Maciejowicami (ob.) i o w zięciu do niewoli Kościuszki. 
Madiiluiski w raca do W arszaw y, ale po wzięciu szturmem P ragi przez gene
rała Suworow a d. 4 Listopada 1794 r., w raz ze szczątkami armii polskiej pod 
dowództwem W aw rzeckiego, cofa się ku K rakowowi. W  okolicach Rado
szyc, był świadkiem smutnego zw ątpienia ostatnich wojowników, i rozejścia 
bezładnego resztek wojska. P ragnąc przedrzeć się do Galicyi, schw ytany 
przez Prusaków , osadzony najprzód w  Głogowie, a następnie w  M agdeburgu, 
gdzie równocześnie generał francuzki Lafayette był uw ięziony. Po dw ule
tniej niewoli w  roku 1797 uwolniony, w zaciszy domowej w  W ielkopolsce 
osiadł i umarł w  roku 1805. Mąż wielkiego serca, odwagi i poświęcenia, jak 
kolw iek małych zdolnąśoi wmjenuyoh, uw iecznił imię swoje w  przysłow iu: 
I la d a lm sk i p ierw szą  bijał; miłośnik bowiem, jak  w szyscy starzy Polacy, g ry  
w  uiaryjażd (ob.) zadaną pierw szą zaw sze pobijał. Przysłow ie to było ulubio
ne naszych wojowników w  czasach późniejszych, głów nie z jazdy, które sto
sowali nietylko do g ry  w  karty, ale najczęściej w tedy, kiedy uderzali na n ie
przyjaciela w otw artem  polu. K. 117. I f .

Maflame, za dawnej monarchii francuzkiej tytuł najstarszej córki króla al
bo delfina, jako też małżonki brata królewskiego, zw anego M onsieur.

M a d a r a ,  Wieś bułgarska, na wschód od Szumli, nad rzeką Prawady, do 
wojny rossyjsko-iureokiej (w  latach 1828 i 29) zam ieszkała przez same ko
biety, w liczbie mniej więcej 2,000, zw ykle łatw e piękności, albo też mężatki 
tureckie prześladowane przez swoich mężów. Kobiety te trw ały  w praw dzie 
w  swojej religii mahometańskiej, ale nie zasłaniały  sobie tw arzy welonami. 
Jeżeli mężczyzna dostał się do M adary, cały rój kobiet w ylęgał na jego spot
kanie w szalach nader przezroczystych i dopóty w ypraw iał przed nim swoje 
tańce i skoki, dopóki przybysz nie obrał sobie tow arzyszki, która zabierała go 
z sobą do domu, gdzie orgije rozpusty trw ały  częstokroć całenn tygodniami. 
Cudzoziemiec, któryby nie chciał ułedz temu zw yczajow i, byłby ściągnął na 
siebie szyderstw a, a nawet czynne obelgi. Kobietom starym  i brzydkim po
byt w  M adarze w cale nie był dozwolony. Zdaje się, że dziwna ta osada trw a
ła  juz od bardzo dawna. W  pobliżu wioski zaszła w  d. 13 Czerwrca 1829 r. 
w a l)i a bitwa pomiędzy Rossyjanami pod Pybiczem  a Turkami pod R eszyd -P a- 
szą, w której ostatni na głow ę zostali pobici. F. H. L.

Mafiden (R yszard  R obert), znakom ity adm inistrator i publicysta angielski, 
urodzony 1798 r. w  Dublinie, syn tamecznego kupca; poświęciwszy się za
wodowi lekarskiem u, został w  1829 roku doktorem medycyny w  E rłangen. 
W  roku 1833 jednak porzucił praktykę i w szedł do Służby adm inistracyjnej, 
w  której rządowi liczne oddawał usługi, m ianowicie w  spraw ie zniesienia nie
w olnictw a i handlu niewolnikami. Do r. 1850 piastował różne w ażne urzędy 
w  Jam ajce, Hawannie, na zachodniem pobrzeżu A fryki i w  Australii; potem 
otrzym ał posadę w  Dublinie. Z licznych dzieł jego wymieniamy: Trcwels in  
Turhey, Egffpt, Nubia and Palestine (2  tomy, 1829); The Musulman (3  to
my, 1830); The infirmities of Genius (1 8 3 3 ); Tranels in  the West Indies,
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and Nołioes on emaneąiation o/ dcmes (1834); Ajyftenticeship of Negroes 
(2  toiny; 1835); Poems (1838  i 40); Egypf, and Mehemet AU., and Condition 
o f his shme-3 and snbjects (1 8 4 1 ); Cvs.nerUm of the /ringdom of Ire.land wiłh 
the crown oj Eng/and (1 8 4 5 ); Uistorty of the pffnal taws enmted against ro- 
man Catholios (1 8 4 7 ); The island of Cuha (1849); S/mne.v and sepalehres 
o f the 0/d and New World (2  (omy, 1851); Tlm Ufe and inurtyrdom of Sa- 
nonaro/a (2  (oiny, 1854); Memoirs of the ce/mtess of Blessmgt.on (3  tomy, 
1855); Phanfasmata, or Hłusions and fanaticisms of av epidemie charaeter 
(2  tomy, 1857); The tnrhish emnire (2  tomy, 1860) i mnóstwo broszur, oraz 
artykułów  rozproszonych po czasopismach literackich i naukowych. Główną 
jednak pracą M adden’a jest dzieło o rew olucyi irlandzkiej z r. 1798, p. t.: The 
Iwes and times ET the uniled Irishmęji. (7  tomów; drugie w ydanie z r. 1862 
4  tomy), gdzie przejmujący przedstaw ia obraz stanu tęgo nieszczęśliw ego na
rodu i surow ych środków, przez rząd nngielgki przeciwko irem n przedsię
branych. I1. H. L .

Maddea (F ry d e ry k ), archeolog angielski, urodzony 1 8 0 1  r. w  Portsmouth, 
szambelan królowej i konserw ator oddziału rckopi smów w  muzeum bryta - 
sHieni, autor w ielu  dzieł historycznych, literackich i genealogicznych, z kh ■ 
rych tu wymieniamy: The Household-book o f tfu: p-rinć&s Nary, Uaceloh the 
Dane; William and tła Werwo/f; Syr Gaioayne; Gestae Roman oram; 'The 
W yctiffitewrsions of the Hol// Scnpfurc (4  tomy) i Layammfs Breet., or / /  '- 
story of Britain (3  tomy). pKr M adden jest także autorem licznych artyku
łów historycznych w  Areheieologka CoUcćlanea, w Topogropium., Geal/emaids 
Magazine i innych czasopismach. N ajw ażniejsze prace i badania jego odnoszą 
się do najdawniejszego okresu literatu ry  angielskiej. F. 11. L.

Madej, W  podaniach i powieściach ludu naszego słynny rozbójnik, który 
postrachem napełnia! dalekie okolice puszczy, w  której stale z towarzyszami 
zamieszkał. Zdarzyło .si°, że nr,\ly -Łotrzek, którego duszę ojciec przez niewia
domo^; djablu zapisał, idąc do piekła po odebranie cyrografu., zaszedł do ja 
skini Madeja. Zbójca, choci było pachole ukryte, znalazł go, ale dowiedziaw
szy się że idzie do piekła, darował mu życie, pod warunkiem iż zobaczy jakie 
w  nim dla niego kary zgotowano po śmierci. Żaczek wróejfc i opowiedział, 
że  najstraszniejszą im,ę,czarnie w idział w piekle, a tą jest. madejowe loże dla 
niego przygotow anej/na którego wspomnienie same diabły truchleją. Zbójca 
w tedy postanowił pokutę: zatknął pałkę sw oją w  ziemię i przy niej li kląkł 
p rzysiągłszy  że niepowstanie, aż otrzym a od sw ego żaka. który poświęcił się 
na księdza, zupełne rozgrzeszenie. W iele ła t upłynęło, pachole zostało kapła
nem, a idąc stopniami dostąpiło godności biskupiej. Jadąc do Częstochowy, 
przybył w łaśnie pod ową ogromną puszczę, z której zaleciał go miły zapach 
jabłek. W ysy ła  m arszałka żeby mu doniósł, 'gdzie są drzew a taką woń przy
jem ną roznoszące? ten niedługo w raca ł opowiada, że w  środku puszczy klęczy 
starzec pod jabłonią i czeka jego rozgrzeszenia. Biskup przypomniał sobie 
M adeja, spieszy i znajduje go klęczącego, z brodą tak długą, że w około zie
mię pod jabłonią pokrywa. Z  pałki owej wyrosło piękne drzewo okryte bu> ■ 
nym owocem. Biskup w ysiadł z pojazdu i zaczął słuchać spowiedzi Madeja. 
Za każdem wyznanem  morderstwem i otrzymanem rozgrzeszeniu, jabłko ula
tyw ało w  niebo, bo to była dusza zabitego przez zbójcę. Już  tylko zostały 
dwa jabłka, kiedy biskup powstał: w tedy Madej w yznał najstraszniejszą zbro
dnię, bo zamordowanie ojca i matki. Biskup oceniając jego w ielką pokutę, 
dał mu i za to rozgrzeszenienie. W ów czas dwa jabłka, przemienione w  dwa
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białe gołąbki uleciały w niebo, a ciało rozbójnika w proch się rozsypało. Lud 
nasz dotąd z przestrachem wspomina o madcjowćm łożu, i ma o nim liczne 
przysłow ia. / j ,

Madejski ( 0 * 0 ,  kaznodzieja, wierszopis i historyk, piszący pod nazw i
skiem Idzi od ś. Józefa, pijar, urodził się w  roku 1691 w  w ojew ództw ie K ra
kowskiemu W stąpiw szy do zgromadzenia pijarskiego, przez wielo łat: pełnił 
obowiązki nauczycielskie, następnie przez lat 6 był rektorem w  Łukowie, 
a nakoniec przez lat, 14 kaznodzieją po rozmaitych kościołach. S łynął w  sw o
im czasie z wymowy i gładkich w ierszy w językach łacińskim i polskim, które 
pisał na pochwałę lub na powinszowania rozmaitym dostojnikom krajowym. 
Liczba tych ostatnich drukiem ogłoszonych jest znaczna. 7v dzieł jego kazno
dziejskich i toologjicznyrh w ażniejsze gą: Rok kaznodziejski albo kazania 
na Niedziele ca/ego roku (K raków , 1741 roku, in folio). Toż w W arszaw ie 
p. t. Kazania (1739 i 1758 roku, w  4 -ce ); Rok święty albo święta roc-znc po 
różnych kaledmach i kościołach kazaniami wysławione (W arszaw a, 1751 r.); 
Ilisforyja świątobliwego iy  na- Józefa Kalasantego, fundatora z-ak o nu Scho
larom Pijarom (tam że, 1744 r., w 4 -ce ); Prm/egiruseu Constintłiones Apo- 
stol.icae Pongregationis Scholanan Pijarnm ima cum historia de ejusdem 
initiis et progresem (tam że, 1736 roku, w  4 -ce )j Orbtiones daae ae lau- 
cRbus S. T/wniae Aqnhuitis (tam że, 1720 roku). W  rękopiśmie zostawił 
po łacinie hisforyją sw ego zgromadzenia, w raz z opisaniem życia sław niej
szych pijarów, z której to pra.ęy korzystał ksiądz iłielski. Umarł Madejski 
w  r. 1746 w Kolbuszowy. F. M. S.

Madejski (M a rcetli), prawnik i urzędnik w e Lw owie, oddający się także 
z korzyścią kompozycyi muzycznej, urodził się r. 1822 w Łańcucie, był w  mu
zyce uczniom Ruckgabera. N apisał w iele kompozycyj do śpiewu z tow arzy
szeniem fnilepijnnu, mianowicie do słów J. 15. Zalew skiego, Ujejskiego, An
toniewicza, Szajnochy; a nadto rzeczy instrumentalnych na fortepijan, jak: ma
zury  i polonezy. W  utworąoh tycij w iele jest słodyczy, tęsknoty, uczucio
wości i płynność^ w szakże nie dość charakterystyki, urozmaicenia, jędrno- 
ści i siły. O. K.

Mademoiselle (panna), w dawnej Francyi ty tu ł niezamężnych córek, w nu
czek i siostrzenic lutusyuowic królów franeuzkich. N ajpienvsza księżniczka 
krv, i nazyw ala.sie Mademoiselle de France., F. JI. L .

M a d e r a  ( )Iadeira), w yspa zachodnio-afrykańska, należąca do Portugalii, 
o mil 150 na południo-zachód od Lizbony, stanowiąca w raz z małą w ysepką 
Porto-Santo (położoną tytko o mili bardziej na północo-w^sehód), oraz 
z muicjszcmi jeszcze wyspami pustemi (llhas desertas), grnppę wysp M ader- 
skibli czyli Pólnocno-kanaiyjskich, mającą .ogółem 1 8 y 2 mil lewad, rozległo
ści. Na mappie portowej M edyceuszów M adera wymieniona już jest pod na
zwiskiem  W yspy d rzew n e j  (Iso ta di Legnam o), lubo ją  dopiero wr 1419 r. 
zwiedzili Portugalczycy: Juan Gonzalez Zorco, Tristan Vas i Muniz P erestre - 
lo, którzy tamże założyli osad) , Dzisiejszą sw oją nazw ę (madeira  znaczy 
drzewo) zaw dzięcza w yspa ogromnym borom, któro ją  w ów czas 'pokrywały, 
lecz teraz nddawna już znikły. M adera jest w ygasłym  wulkanem, którego 
najw yższy szczyt Pico Ruino, wznosi sio o 5,682 stóp nad powierzchnię mo
rza . W iększa potowa wyspy ma 2,500 stóp bezwzglę-dnej wysokości; brzegi 
je j są wszędzie stromemi, nagiemi tk a łam i, z kilkoma portami i zatokami, a ta 
ki charakter górzysty , urozmaicony płaskowzgórzam i i wysokiemi a spadzi
stemu inassami skał, oddzielonemi od siebie głębokiemu kotlinami dolin, nadaje
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M aderze widok niezm iernie maloAvniozy. Grunt przew ażnie bazaltowy 
w dwóch jednak miejscowościach jest trachytow y i gdzie niegdzie składa się 
z tu fu  trachytow ego, lóźnych żużli i (ufów wulkanicznych, leżących na trze
ciej formacyi wapieniu. Szczególnie spadziste brzegi leżącej w pośrodku w y
spy pięknej i głęboko wcictej doliny Citrral (los F reiras  (Doliny zakonnic) 
składają się z dziwnie uformowanych skał bazaltowych. Nie widać natomiast 
w yraźnych kraterów  i now szych strumieni law y, lubo od czasu do czasu poja
w iają się trzęsienia ziemi. Klimat jest. w ieczną wiosną; pow ietrze bardzo cie
płe, ale jednostajne i nader zdrowe. Katem rosa zastępuje deszcze; w  porze 
zimowej deszcz częste spraw ia w ylew y licznych strumieni. Żyzność nad
zw yczajna; głównym  produktem w yspy jest wino. Sprowadzone tu w 1421 r. 
z w yspy K rety  latorośle w inne, dostarczają corocznie około 60,000 beczek 
w ina, z których przeszło połowa idzie na w yw óz. Najlepszem i jego gatun
kami sn: M alw azyja i T)ry-madera (to  jest sucha M adera), tak nazw ana od te 
go, że sama ścieka z jagód najdorzalszych, już nieco uschłych. Oprócz tego dużo 
jest drzew  daktylowych, kasztanów , moreli i brzoskwiń, oraz wszelkiego ro
dzaju owoców' południowych. W  ogrodach, obok zwęykłych w arzyw , upra
w iane są także ananasy i inne rośliny [lodzwrotnikowe. Zboża nie masz do
syć na potrzeby miejscowe, jest ono wioc artykułem  przywozowym; natomiast 
udaje się także trzcina cukrow a, a ostatniemi czasy uprawiano w iele i w naj
lepszym gatunku kaw y, takoż przeznaczonej na wryw'óz. Jedyncmi zw ierzę
tami czwmronożnemi, żyjącemi tu W stanie dzikim, s ą  króliki i św in ie : bydło 
rogate, owce i konie sprowadzono dopiero z Europy. M ieszkańcy po w ięk
szej części są pochodzenia portugalskiego; są tu również Mulaci, M urzyni 
i kilkuset osiedlonych oddawna A nglików. W  roku 1767 ludność wynosiła
64.000 dusz; a w r. 1847 ju ż  115,000; w szakże w ostatnich latach, skutkiem 
wychodźtw a w ielu rodzin do lndyj Zachodnich i Rrezyliij liczba (a spadła 
znowui na 108,000. Rzetelność, w strzem ięźliwość, charakter zgodny i pra
cowity Maderczyków', połączony z iiitelligencyją i łatwćm ich przysw ojeniem 
się w obcych krajach, czyni ich nader sposobnymi do korzystnego zastąpienia 
robotników czarnych, mianowicie na wyspach angielskich lndyj Zachodnich. 
Zarząd całej gruppy wysp maderskich stoi od r. 1836 bezpośrednio pod P o r- 
tugaliją, kiórej stanowi osobną prowincyję z ośmioma okręgami, nie zostającą 
już pod w ładzą generalnego gubernatora. Gdyby rząd portugalski dobrą ad- 
ministracyją i odpowiedniemi prawami chciał przyjść w pomoc zubożałej, bo 
zbyt licznej na dzisiejszo dochody ludności, mógłby zyskać dla upraw y zna
czną jeszcze część wyspy, której zaledw ie jedna czw arta cześć stosowne te
raz przynosi korzyści. Rondel po w iększej części spoczywa w  rękach A ngli
ków; in tra ty  celne od w ielu lat ciągle zm niejszają się i w ynoszą już tylko 
niespełna 100,000 ilollarów. Miastem stołecznem je st FtmchrU, zbudowane 
am fiteatralnie na pobrzeżu południowem, nad zatoką otoczoną malowniczemi 
górami, do 3,800 stóp wysokości, przyozdobionemi w goste w ille, ale otw artą 
od strony morza i ztąd niezbyt bezpieczną; w środku jednak nie odpowiada 
ono bynajmniej pięknemu na zew nątrz widokowi. Ludność miasta wynosi
25.000 dusz; tu jest rezydencyja biskupa, katedra, trzy  k lasztory żeńskie, ko
ściół anglikański i cztery  forty dla obrony przysłani; je s t to głów ne targow i
sko gruppy wysp maderskich, niezmiernie w ażne, jako miejcie odpoczynku 
dla okrętów płynących z Europy do lndyj W schodnich. M iasteczko Machico 
ma 2,500 mieszkańców; S an ta -C ruz  1,500. W yspa P orto-Santo , mająca tyl
ko i y ,  mili długości, jest pagórkowata i częścią tej samej formacyi co Madera,



Madera — Madler 763

częścią piaskowcowej, bezleśna, obfituje w  kuropatw y i liczy 1,800 m ieszkań
ców, trudniących się najwięcej upraw ą w ina, którego dostarcza rocznie około
3,000  beczek. T rzy Wyspy puste czyli Desertas, lezące na wschód od M a- 
dery, liczą tylko 600 mieszkańców; Wielka De ser ta hoduje w iele bydła ro
gatego. Wyspy Leine czyli Las Sa/oages, leżące daleko na południo-wschód, 
zaludnione są tylko dzikiemi królikami i dostarczają wybornej farby lakm usu 
(HoeceUa tincloria, orseille). F  II. L.

M a d iso n  (Jakób), prezydent Stanów  Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
urodzony 1758 r. w W irginii, początkowo poświęcał się praktyce adwokackiej 
i w 22 roku życia otrzym ał urząd publiczny, na którym zyskaw szy  sobie zau
fanie ziomków, w szedł do kongresu, gdzie w net stanął w  rzędzie najlepszych 
mówców. Po ustaleniu nowej ustaw y Stanów Zjednoczonych, do której sam 
niemało się przyczynił, połąpzył się z kilKoma patryjotami, w  celu skłonienia 
narodu za pomocą broszur, zebranych następnie p. f.: The fe d e ra lis t, do przy
jęcia konstytuoyi. 7r,i prezydentury Jeffersona Madison został sekretarzem  
stanu; sam zaś obrany prezydentem w  1809 r. ośw iadczył swój zam iar silne
go ustalenia niepodległości ojczyzny i energicznej w alki ze stronnictwem fe -  
deralistów , które podejrzywano o sprzyjanie Anglii. W duchu tego postano
w ienia zabronił wszelkich stosunków z A ngliją i .Kranoyją, dopóki te państw a 
utrzym ać zechcą rozporządzenia, przeszkadzające od 1807 r. handlowi neu tra l
nych. Kiedy rząd francuzki cofnął swoje ograniczanie, Madison w znow ił sto
sunki handlowe z Francyją; z A ngliją 'natom iast rzeczy zaostrzyły  się, gdyż 
rząd angielski mniej okazyw ał chęci do zgody i obok tego nadużyciami ua mo
rzu, mianowicie zaś poborem majtków z okrętów am erykańskich, drażnił je 
szcze hardziej prezydenta, i tak już niezbyt życzliw ie usposobionego dla A n
glii. Okoliczności te doprowadziły w 1812 r. do wojny z Anglikami, która 
w ielkie zrządziła szkody rozkwitającemu dobrobytowi Stanów Zjednoczonych. 
Błędy popełniane przez kilku generałów  am erykańskich przypisywano prezy
dentowi, a niezadowolenie z niego objawiało się szczególnie w  przeeiwnem  
mu stronnictwie fedcrslH ów , którzy w ystępowali z zamiarem obrania innego 
prezydenta. W  tak krytyeznem położeniu Madison dowiódł w iele męzkiej 
odwagi, szczególnie podczas haniebnego spalenia W ashingtonu przez A ngli
ków. Po odejściu nieprzyjaciela zebrał kongres, którego posiedzenia zagaił 
w ojow niczą mową i lak silnych użył środków, że w  krótkim czasie A m eryka
nie, zw łaszcza w skutek pomyślnych wypadków w  Kanadzie i przez w ale
czność swojej marynarki, otrzymali przewragę. Pokój zaw arty  21 Grudnia 
1817  r. w  Gandawie przyw rócił stan przedwojenny. Następnie Madison sta
ra ł się z powodzeniem podnieść dobrobyt Stanów Zjednoczonych. W  dniu 
1 M arca 1817 r. podpisał akt naw igacyjny i w  trzy  dni potem złożył p re
zydenturę. Umarł r. 1836 w  W irginii; następca jego był Jakób Monroe.

M a d lc r  (Jan  Ilen ryk), astronom, urodził się 1791 r. w  Berlinie, gdzie po
św ięcił się zawodowi nauczycielskiem u i od r. 1817— 28 miał udział w  pro
w adzeniu miejskiego seminaryjum nauczycielskiego, w r. zaś 1830 otrzym ał 
miejsce w  nowootworzonem królewskiem  sem inaryjum  nauczycielskiem . W  r. 
1829 rozpoczął, w  urządzoućm przez W ilhelm a Beer obserwatoryjum, spo
strzeżenia astronomiczne, których owocem były najprzód rysunki M arsa pod
czas jego oppozycyi na r. 1830. N ierów nie w iększej w agi jest w ypracowana 
przez niego w ielka karta księżyca (1  sekcyje; Berlin, 1831— 1836 r.), która 
o w iele przew yższa w ydania daw niejsze tegoż rodzaju, tudzież dzieło za 
objaśnienie tej karty  służące: Allgemeine vergleichende Selenographie (2  to
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my; Berlin, 1837). W  r. 1837 w yszła na widok publiczny generalna karta, 
tudzież w r. 1839 krótkie opisanie księżyca, przez M iidlera wypracowane. 
P rócz tego zajmował się głów nie obliczeniem dróg w ielu gw iazd podwójnych 
tudzież dwóch najbliższych tow arzyszy Saturna. W lecie 1833 r. na wyspie 
R ugii zajęty był oznaczeniem czasu dla w ypraw y rossyjskiej clironometry- 
cznej. W r. 1836 otrzym ał posadę przy królewskiem obsurwaloryjum w Ber
linie, a w  r. 1840 na w ezw anie udał sie do Dorpatu, gdzie otrzym ał katedrę 
astronomii i został dyrektorem  obsenvatoryjm n. W  tymże roku zaślubił cór
kę hanowerskiego radcy dworu W ifte, która d;:ła|s!ę poznać św iatu sweini poe- 
zyjami. Głównie dzieła jego są; Beobaehtungen au f der Sternwarle Dorpat, 
(tom 9— 13; Dorpat, 1842— 49) i (Mfer-s-uc/iungm' uber die Fmsiernspsteme 
(2  tomy; M itawa, 1847— 48). N iew ielkie pismo jego: Ober das Darcin einer 
Ceni r ais omie (Dorpat, 1846), stanowi epokę w  kosmologii (ob. Sionce środ
kowe). 7a innych pism jego wymienimy; Populara 'Anlronoinie (w ydanie 4—te; 
Berlin, 1849); Jj iffaden zttr mathrmatischen wid ftUgcmemen phyttUschen 
Gepgmp/de (S z lu tgarl, 1844); Astronnm dche Briffe  (M itaw a, 81845—47); 
T)ri WunCLerbrsu. dra WeltuUs (B erlin , 1856). Liczne jego prace znajduj,} sie 
także w pismach: Die Gegenwart i ihdehrend-e- Unterhalhingm.

Madonna (po włosku: moja pan i), zw ykle nazw anie N ajśw iętszej Panny, 
naw et w  innych językach, o ile się przez to w yraża utw ór sztuki. Pierw o
tna sziuka chrześcijańska nie znała wyobrażenia Matki Zbawiciela; pierwsze 
jej w izerunki pojawńf^ się dopiero w V .wieku, kiedy Kościół uznał ja jako 
M atkę Boską, lubo wedle trad y c ji ukazały się (akże obrazy, których autorstwo 
przjy isyw ano ś. Łukaszowi, jak mianowicie Madonny  Loretańskiej, albo u nas 
M atki Boskiej Częstochowskiej. T w arz jej zw ykłe ow alna, z wyrazom na
der łagodnym; w łosy zasłonięte są welonem. Początkowm rysy tw arzy Ma
donny zdjęte były z dawniejszych w izerunków  Chrystusa, siosownie do trady- 
cyi, że Chrystus w e wszystkiem  podobny by! do swojej Matki. Dzieciątko 
Jezus (akże prawie zaw sze bywa w odzieniu. Od Cimatpio rozpoczyna się dru
ga epoka obrazów Madonny, a dokładne zestaw ienie tych w izerunków  w cią
gu  chronologicznym byłoby historyją rozwoju w iary chrześcijańskiej. W szy 
scy późniejsi w ielcy misirze szkoły włoskiej i innych traktowali Matkę Boską 
jako jeden z najgłówniejszych przedmiotów sztuki i rzec można, iz w yczerpy
w ali się w  najrozmaitszych sposobach pojmowania jej. Najgłębiej i najwspa
nialej traktow ał ją  R afael, w' którego obrazach Madonny przeważa raz kocha
jąca matka, raz ideał piękności niewieściej, aż nareszcie w Madonnie Syxtyń- 
skiej doszedł do szczytu wyobrażenia królowej Niebios. Z wyobrażeń sym
bolicznych najczęściej w ydarza się Madonna w obszernym płaszczu, jakoby 
płaszczu miłości, którym otula wiernych; przedstaw ianą bywa także na pół
księżycu; albo na kuli ziemskiej ( Apokalipsa  5. Jana, 12). W  tym ostatnim 
rodzaju szczególnie w iele bywa statui w  kościołach katolickich. Madonna bez 
dzieciątka jest dopiero utworem nowszej sztuki; najszlachetniej w ystaw ił ją  
M urillo w  swojem AiepokaUmem Pomęcki. F . H. L.

MaflOZ (P askal), mąż stanu hiszpański, u rodźm y 1808 r. w  Pampelonie; 
nauki prawnie odbyw ał w uniw ersytecie sarngoskim i pomimo zbj t młodego w ie - 
ku, czynny brał udział w ruchu liheraliym  swojego kraju, jakoż zoslał jednym 
z  ludzi najbardziej w pływ ow ych w Hiszpanii i przyw ódzcą stronnictw a pro- 
greeistów . Zostaw szy gubernatorem cywilnym  prowincyi Barcelońskiej, 
w  krótkim czasie zdołał ją  uspokoić i położyć koniec zawichrzeniom między 
robotnikami; w yjednał oraz pozwolenie rządu na zburzenie fortyfikacyj miasta
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Barcelony. W ybrany następnie prezesem kortesów, w  gabinecie E sparte ro - 
0 ’Donnel był ministrem skarbu i dla podparcia tej całkiem podupadłej gałęzi 
służby publicznej zaprojektow ał i przeprowadził sprzedaż dóbr kościelnych. 
Jako pisarz w ielką zjednał sobie zasługę wybornym Słow nikiem  geogra/iczn;/m  
H iszpanii (1(5 tomów; 1848— 50 r.) , którego był zarazem autorem, wydawcą, 
i drukarzem, Poprzednio ju ż  w ydał był pod swoją redakcyją D ykcj/jonarz  
geogra/fc-zuy potnszeeJmy (10  tomów; 1821)— 1834 r.), oraz Zbiór sław nych  
sp n w lą d o w y c h ,  (20  tomów;). F. H. L.

M id ra S , jedna z trzech prowincyj czyli prezydentur państw a indo-brylań- 
skiego ma 6,848 mil kw . i 16 milijonów mieszkańców, zajmuje cześć wscho
dnią półwyspu przed-gangesowdjęu od przylądka Komnrin aż do Balasore i na 
ośm rozpada się krain, mianowicie: K arnalik, Koimbatur, Salem, Seringapatam , 
Malabar, Kanara, Ualaghaut i północnych Oirkarsów. Stolica je j M adras 
w  kraju K aruatik, na w ybrzeżu Koromandel, w  okolicy piaszczystej nad mo
rzem i nad rzeką Palier położona, przedstaw ia w fizyjognomii -swej dziwaczną 

strociznę oryentalną, ukazującą obok pogańskich pagod, kościoły chrześcijań
skich w yznań, m eczety z minaretami, domy o płaskich dachach, a w  pośród 
^ego gruppy drzew i ogrody. Miasto dzieli sio na dw ie części, t. j.: na białe 
. czarne. P ierw sze, regularnie i pięknie zabudowane, otoczone murein, za
m ieszkują sami tylko europejczycy; jest to siedlisko bogatych kupców, ogro
mnych składów tow arowych, sklepów kupieckich, bud i kramów. W  pośrófl- 
ku nich wznosi się silna w arow nia S '. (icorge-F ort. 55 pomiędzy w ielu oka
załych gmachów, najwspanialszym jest pałac gubernatora, posiadający w e
w nątrz słynną, bo największą na kuli ziemskiej salę. Oddzielone plantacyją 
od miasta białego, leży dalej, zajmujące przestrzeń dwum ilową na około, mia
sto czarne, gdzie najpyszniejsze pałace stoją obok najnędzniejszych lepianek, 
a szerokie i porządne ulice przecinają inne, w ażkie i nieschludne. Tu to jest 
siedziba H indusów , Ormijan, i w ogóle Azyjatów , nie mniej kupców portugal
skich; każda z tych klass, osobny zamieszkuje cyrkuł. Liczba mieszkańców 
wynosi z górą 600,000 dusz. M adras liczy  około 1,000 pagód meczetów, 
kościołów7, kaplic, św iątyń i domów modlitwy; góruje nad niemi najpiękniejszy 
z kościołów chrześcijańskich w całej Azyi, zbudowany wśród gaju palmowe
go. Je st tu  i instytut m issyjonarzy protestanckich, obserwatoryjum astronom i
czne, ogród botaniczny, drukarnia kollegium  do języków  indyjskich (od ro
ku  1812 ), w iele zakładów naukowych, tow arzystw o naukow e azyjatyckie, 
domy sierot i obłąkanych. Przem yśl baw ełniany miejscowy, niegdyś bardzo 
kw itnący, znacznie podupadł przy wyższości wyrobu angielskiego. Roboty 
szklane, do ozdób kobiet indyjskich służące, w ielki mają pokup; niemniej 
czynnemi są tu garncarnie, cegielnie i w arzeln ie soli. Lubo przystań miasta 
jest średniej tylko wielkości, handel jednak nader tu  je s t ożywiony. Brako
wi dobrej wody do picia, zaradza świeżo wzniesiony wodociąg. M adras n a j-  
p ierw szą w  lndyjach był osadą A nglików . W  r. 1639 raja Bisnagoru dozwo
lił im zbudować tw ierdzę na odstąpionym kaw ałku ziemi. Stopniowo w zra 
stała ona w  sił)7 pod nazw ą St. Cłeorge, a  około niej zabudowało się miasto pod 
opieką kompanii wschodnio-indyjskiej. W  r. 1653 agentura tameczna kompa
nii podniesioną już została do godności prezydentury, a ku końcowi X V II stu
lecia liczyła już osada oKoio 300,000 mieszkańców. Od owego czasu stanęło 
M adras, nie mogąc sprostać wzrostowi K alkutty; w  najnowszych za to czasach 
tem szerzej rozpostarło swoje panowanie. W  r. 1746 (d. 21 W rześn ia) pod
dało się ono Francuzom pod Labourdonnaye’m, ale pokój zaw arty  w  A kw i-
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zgran ie zw rócił je  znow  Anglikom. Napadł i w ziął je  r. 1767 sułtan H yder- 
Ali; odebrał mu je  przybyły z odsieczą g ienerał Smith. W  r. 1768 (23 Lu
tego ) zaw arto w  uiem pokój z subahem Dekanu, a r. 1766 (3  K w ietnia) z Ily— 
der-A lim , w  obozie jego pod górą ś Tomasza, która położona o parę mil ku 
południowi, jest miejscem katolickich i pogańsko-indyjskich pielgrzym ek.

MadraZO y  Aglldo (don Józef, de), znakomity m alarz, urodził się d. 22 
K w ietnia 1781 roku w  Santander (w  H iszpanii), kształcił się na akademii 
w  M adrycie, później w  Paryżu , gdzie był uczniem Dawida i w  końcu w R zy
mie, dokąd go w ysła ł rząd hiszpański. Jednym ż najpiękniejszych jego pę
dzla obrazów jest Jezus S i/Jom u A naniasza  (w  muzeum królew sknin  w  M a
drycie). W  Rzym ie będąc, odmalował śmierć L uhrecy i i  W iru d m a , upadają
cego pod ciosami zdrady. Po zajęciu miasta tego przez Francęzów , areszto
w any został z innymi za odmowm złożenia przysięgi hom agijalnej Józe
fow i Bonapartemu. W ypuszczony na wolność, odmalował dla K w irynalu 
W alkę Greków z  Trojanam i o ciało Palrohla. Karol IM  mianował go, pod
czas pobytu w Rzym ie, rzeczyw istym  członkiem akademii S an-L uca i kró
lew skim  malarzem pokojowym, w  czem ostafniem zatw ierdził go później i F e r 
dynand V II. Po części w  Rzymie jeszcze, po części za powrotem do Hiszpa
nii, odmalował on 1 'ryjum f m iłości B o sk ie j n a d  lu d zk ą  (obecnie w  muzeum 
m adryckiem ), różne sceny z życia św iętej rodziny, M atkę lio shą  otoczoną  
aniołami., a  przedew szystkiem  piękny obraz Serca  Jezusowego, z pyszną g a -  
le ry ją  aniołów', dla k lasztoru snlezyjanek w  M adrycie. Odznaczył się także 
jako m alarz portretowy; między innemi, w ykonał on portret, cesarzowej Eu
gen ii, jako hrabianki Teba. Od r. 1818 był dyrektorem  akademii ś. Ferdynan
da, a liczny uczniów  jego poczet dostatecznie św iadczy o dobroczynnym jego 
w pływ ie na postęp sztuki krajowej. W  celu poznania zakładów litografi
cznych, udał się do Paryża, zkąd w róciw szy, [to kilku już miesiącach wydał 
w  założonym przez siebie królewskim  zakładzie litograficznym w  Madrycie: 
Coleccion Utografica de cnadros del rey  de E spana  (1 8 2 6 ). Na w ystaw ę 
w  r. 1836 dostarczył Bitw ę pod  Cerignola  i Zdobycie B redy:  na w ystaw ę 
z r. 1838 S ztu rm  tw ierdzy  M ontefrio  przez Gonzalwa z Korduby, i K upidijna  
opsasanego kw iatam i. —  M adraZ O  (don Federigo de), syn poprzedzającego, 
urodzony r. 1815 w Rzymie, zjednał sobie wziętość jako malarz i literat. Pod 
okiem ojca kształcił on -się w  Rzymie i w  Paryżu. Na w ystaw ę z r. 1833 dał 
W strzem ięźliw ość Seypijona  i Króla A lfons o pasującego Cyda na rycerza . 
Znakomitym jest też później w ykonany obraz G otfryda de Boa/Ilon na górze  
S yn a i; niemniej obraz Niewiast ga lile jsk ich  n a d  grobem  Jezusa, św iadczący 
o gruutow nem  zapatryw aniu  się na dzieła dawnych mistrzów'. W spólnie 
z  poetą Eugenijuszem  de Ochoa założył on dziennik artystyczny: El a rtista .

Madrepory, ob. Polipy.
Madrolle (A ntoni), spółczesny pisarz religijny francuzki, ur. się 1792 r., 

w' miasteczku Saint-Seinc (departam ent Cóte d’O r). Po ukończeniu nauk 
praw nych w  P aryżu , w ystąpił z obroną em igrantów , pod tytułem: De la R e -  
volution dans ses rapportc  avec ses viclim.es (1824  r.) . Pisma jego, śmiało 
w yw odzące z doktryn ultramontańskich wnioski najostrzejsze, nieraz w yw o
ły w ały  gniew  dzienników liberalnych; w ydał on: les Criuies de la  presse  
(1 8 2 5 ): wolność druku nazyw a matką w szystkich zbrodni; D efense de Torilre 
social (1826): podwójne zbijanie system atów tak  sobie przeciwnych pp. M ont- 
lo sier i \M m m m \M gApologie du clerge et des je su ite s  (1828 ); Ilist.oire des 
assem blees deliberantes  (1 8 2 9 ). W  piśmie atoli M anifeste des catholiques 
fra n ę a is  (1 8 3 1 ) zaleca jak  najw iększe posłuszeństw o nowemu rządowi. Od,
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tego czasu ogłosił drukiem: les Crimes des fa u x  calhohgues  (1 8 3 2 ), przypi
sując fałszyw ym  katolikom w szelkie nieszczęścia F rancyi; Histobre secrele  
d u  part.i et de tcrpostasie de !/. d e , Lam ennais  (1834); le  P ritre  d e m n t le 
Siecle (1835): jedno z najpowszechniej znanych pism autora; D ćm onstration  
eucharistigue  (1838), tłóinaczone na hiszpański przez E. de Ochoa; Tableau 
de la  degeniration  de la  France (1839 ): D ieu deoant le siecle (1 8 4 1 ): w y 
kład prawodawstwa Opatrzności; les M ugnifcences de la  re lig ion  (1 8 4 1 ); 
le Voi/e In d  su r  le sm ien ie  du  m onde  (1 8 4 2 ); Legislalion unm erselle  de la  
France & des na tions cw ilisees (1846  in fol.). Około r. 1847 M adrolle na
g le został uczniem mniemanego proroka M ichała V intras i wydał: 11 A lm anach  
de Dieu  (1 8 4 7 — 51), który jeden tylko ma hyc prorockim i w iekuistym ; la  
Constltution dw ine  (1 8 5 0 ); /'Enangile du  regne fu tu r  (1 8 5 1 ); 1’E sp rił sa in t 
des tables animees (1854 ) i w iele broszur. L - R.

Madryd (Madrid), stolica Hiszpanii, w  królestw ie N ow ej K astylii, zarazem  
stolica prowincyi tegoż nazw iska (mającej 62 mil kw . pow ierzchni i 406,000 
m ieszk.), leży na lewym  brzegu rz. M anzanares, przez k tórą prow adzą dwa 
w ielk ie mosty kam ienne, na w yżynie bezwodnej i bezleśnej, na której sterczą 
niezliczone pagórki, na stóp 2,040 nad powierzchnio morza, praw ie w  samym 
środku monarchii. M adryd tw orzy nieregularny  czworobok, otoczony w yso
kim mureni z cegły, z którego prowadzi jeden łuk tryjum fałny i piętnaście 
bram (miedzy niemi najpiękniejszą jest brama Aleala). Jakkolw iek  M adryd, 
mający l 3/4 mili obwodu i blisko s/ 4 mili długości, jest największem  i najłud - 
niejsżem miastem w całej Hiszpanii, przeciez nie uw aża się za miasto (ciudad), 
lecz jedynie za willo; w  stylu kancellaryjnym  przecież ma przydomek „bardzo 
szlachetny, uczciw y, sław ny,” częstokroć także, w  nagrodę powstania prze
ciw Francuzom, „bohaterski.” M adryd dzieii się obecnie na dw ie dzielnice 
północne i dwie południowe, z których każda ma po pięć cyrkułów , liczących 
razem 230,000 mieszkańców. Dzielnica starsza, północna, ma domy niskie, 
a ulice ciasne i kręte; dzielnica nowsza, nierów nie w yższa, ma piętra i w yso
kie domy, ulice proste, szerokie i dobrze brukowane, miedzy któremi odzna
czają się: A leala , San  B ernardo  i F uencarral. Z pomiędzy czterdziestu  pla
ców publicznych zasługują na wzm iankę: rynek czyli Płoza Ma/jor, okolony 
bardzo wysokiemi domami z arkadami na dole, ale zanadto zabudow any d re - 
wnianemi budami, oraz Puerto del Sol, w  samym środku miasta, najśw ietniej
szy  i najbardziej ożywiony, jako ognisko łudzi przechadzających się i n ieza- 
jętych. Ze spacerów  publicznych najpiękniejszem i są: Prado, ciągnący się 
naksztalt ogrodu na ljĄ mili przez kilka ulic pomiędzy pałacem Buon R etiro  
a miastem, ozdobiony w  wodotryski i statuy , a używ any zarówno przez po
w ozy i jeźdźców, jak przez pieszych; rów nież i przytykający do Prądu ogród 
B u en -R e tiro , oraz spacer L as delicias , ciągnący się przez pół ćw ierci mili 
nad kanałem M anzanaresu. Z  pomiędzy 77 kościołów, nie odznaczających 
się ani w ielkością, ani osobliwszą pięknością, ale obfitujących w  arcydzieła 
sławnych m alarzy hiszpańskich i niderlandzkich, wymieniam y pyszną kaplicę 
ś. Izydora, założoną przez Filipa IV; kościół pp. salezyjanek; kościół ś. Iza
belli i Antyjoehejski. Do najpiękniejszych gmachów publicznych należą: za 
mek królewski, nowo odbudowany po pożarze 1734 r., na w zgórzu w  stronie 
zachodniej miasta w  kształcie regularnego czworoboku, długi na stóp 470 1 na 
ty leż szeroki, a wysoki na 100, z płaskim dachem, ozdobiony w ew nątrz aż do 
zbytku, mianowicie też wybornemi utworam i M engsa, Tycyjana, M urilla i in
nych; stary  pałac królew ski Buen R etiro  w  stronie wschodniej; Palacio de la s
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Constyos, czyli pałac rządow y, gdzie zbierają się najw yższe w ładze krajowe; 
Aduana czyli dom pelny; Panaderia, gdzie odbywa swoje posiedzenia akade- 
mija historyczna; w ielki i w spaniały dom pocztowy (el Coreo), arsenał, men
nica i więzienie. Celniejsze zakłady naukowe są: biblijoteka królewska, za
w ierająca 300,000 tomów, mieszcząca się w  klasztorze blisko pałacu B u m  
tieh i'0 , w raz z gabinetem medali, liczącym do 150,000; biblijoteka w  San- 
Isidoro, z 50 ,000 tomów; muzeum królew skie, z najbogatszym i najcelniej
szym zbiorem obrazów na świecie; liceum, rodzaj stow arzyszenia artystów  
w  pałacu Villa h en n o sn ; gabinet naturalny, obfitujący zw łaszcza w krajowe 
płody; obserwatoryjum  astronomiczne na nowym pałacu; ogród botaniczny 
i zbiory sztuk pięknych książąt Alba, Infantado i Medina Celiji>'szczególnie 
galeryja obrazów Antonia do Perez. Oprócz tego M adryd posiada uniw ersy
tet, wznowiony w r. 1770; R eal estndio d i San-l-sldoro z w łasną biblijoteka; 
R ea l esfyd/o  dla medycyny, chirurgii, botaniki, farmacyi i mineralogii prak
tycznej; kollegijum szlacheckie; szkołę inżenierów; instytut politechniczny; 
szkołę w eterynaryi i 13 akademij królew skich, jak np.: sztuk pięknych, ś. F e r
dynanda, nauki praw a, języka hiszpańskiego, bistoryi i t. d.; nakoniee 19
szpitali, między któremi szpital ś. Ferdynanda dla mężczyzn, na 1,400 cho
rych; 4 domy podrzutków; 4 teatra; amliteatr do w alki byków pod bramą A l- 
cala, podobną do luku tryjm nfalnego i wiolki wodociąg, który w braku dobrej 
wody źródlanej sprow adza do miasta źrodla z gór Guadaramy i rozdziela je
na trzydzieśęi i dwie studzien. Przem yśl i handel niezbyt są znaczne;
istnieje tu w praw dzie rodzaj jarm arków, kilka banków i tow arzystw  ubezpie
czenia, oraz fabryk tow arów  wełnianych i bawełnianych, materyj jedwabnych, 
obić papierowych i cygar, ale mieszkańcy po w iększej części żyją z zarobku, 
jakiego dostarczają im dwór i szlachta. "Największą przyjemność; M ailryd- 
czycy mają w  w alkach byków, w  processyjach religijnych i w  pewnym ro
dzaju zebrań w ieczornych, zwanym  tc rh d ia  W  jednotonnej i pustej okolicy 
M adrydu leży  kilka zamków letnich królewskich, mianowicie Casa de! Campo 
z pięknym parkiem; E l Pardo z lasem dębowym i zwierzyńcem; ViUa Tiiciosa, 
gdzie r. 175!) zmarł Ferdynand VI w  napadzie szaleństw a; La Flnrida i Z ar
żnęła,. M adryd od czasów Filipa I I  jest rezydencyją królów hiszpańskich, 
bawiących na przemiany tu, albo w  pałacach A ra/ijuez, Escorjal i San-llde- 
fonso; pamiętny jest także mnóstwem traktatów , z których wymieniamy jedy
nie zaw arty  w  r. 1536 między Karolem V a Franciszkiem  I, królem francuz- 
kim; w  r. 1617 między Hiszpaniją a W enecyją i w  r. 1800 między Portugaliją 
i Hiszpaniją. Podczas wojny o sukcessyję hiszpańską M adryd sprzyjał F ra n 
cuzom, a w  wojnie z Fraucyją powstaniem z d. 3 Maja 1808 r. przeciw  Mu
ratowi, w  którem 1,500 obywateli utraciło życie, dał hasło do powszechnego 
buntu. W strząśn ien ie polityczne Hiszpanii, skutkiem w alki K arlistów  z C hry- 
stynosami, oraz powołanie w  r. 1834 kortesów  do stolicy, podbudziły w pra
w dzie i tu ducha stronnictw , jednakże M adryd trzym ał się ciągle po stronie 
królowej. P rzedsięw zięta w  d. 18 Stycznia 1835 r. przez w iększą część dru
giego pułku lekkiej piechoty rew olucyja w ojskowa, pod dowództwem poru
cznika Jose Cardero, podczas której generalny  kapitanN ow ej Kastylii, generał 
Cantarac, został zam ordowany, równie się nie udała, jak usiłowąne przez g e 
nerała Leon w  r. 1843 uprowadzenie małoletniej królowej Izabelli. Natomiast 
w  r. 1843 M adryd z w ielką gorliw ością ośw iadczył się za Esparterem  i pod
dał sią dopiero w tenczas, gdy spraw a jego zupełnie była stracona. F . H. L.
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Bladrygai (madrtyal), poemacik liryczny, w yrażający myśl powabną i do
w cipną, najczęściej treści miłosnej. W łaściw y m adrygał składa się z trzech 
ustępów, połączonych zw yk le  za pomocą rymów; w szakże nie zaw sze pilno
wano się tej formy i nazyw ano madrygałem każdą drobniejszą i wdzięczną 
poezyje erotyczną. Na czele madrygalistów włoskich stoją P etrarca i Tasso; 
między Francuzami odznaczają się M ontreuil, Lainez i Moncrif. Nasi poeci 
rzadko kiedy swoje, choćby zupełnie w tym samym rodzaju utw ory, nazyw ali 
madrygałami. Okofo X V I w ieku rozumiano także pod madrygałem kompozy- 
cyję wokalną, albo instrum entalną, np. na organy. Najcelniejszym kompozy
torem madrygałów świeckich był Łukasz M areuzio (zm. 1599 r.); m adrygały 
religijne komponował Palestrina. F. H. L .

OTadYig (Jan  M ikołaj). jeden z najznakom itszych tegoczesnych filologów 
i krytyków , zarazem mąż stanu duński, ur. 1804 r. w  $vaneke, na wyspie 
Bornholm; kształcił się w liceum frederiksborgskiem, później w  uniw ersytecie 
kopenhsigskim, gdzie głównie poświęcał się studyjom historycznym i filologi
cznym i gdzie w 1829 r. po śmierci Thorlaciuski, został professorem rzym skiej 
literatury . Poprzednio już ogłosił był trzy  w ielkie prace filologczne, zaró
wno odznaczające się rzadką erudycyją i bystrością krytyczną, które same już 
w ystarczyłyby na zjednanie mu sław y europejskiej, a mianowicie: De^Aśconu 
Pediami coininenlarii.fi in  Oiceronis Orafiones (Kopenhaga, 1826); Emendat.io- 
nes in  Cicer onis libr os p h ilo sophkos  (1 8 2 6 ); Epistoła crit-ka ad  Orellium de 
(Jrationibwi Verri.nis (1 8 2 8 ). Później Mndvig w ydał jeszcze znakomitą edy- 
cyję traktatu Cycerona: Dr fi.nibus bononun ei m alorum , oraz dw unastu in
nych pism filozoficznych i retorycznych wielkiego mówcy rzymskiego (1830—  
1848), dalej prace krytyczne i kominentarze nad Lukreeyjuszem , Liwijuszem 
i Juwenaliseui, nakoniec małą broszurkę, która narobiła w iele w rzaw y, w któ
rej dowodzi, że sław na G ram /natyka  Apuleja, odkryta i wydana przez Mai 
i Ossana, je s t tylko mistyfikacyją filologiczną, Z innych pism tego uczonego 
wymieniamy jeszcze: Opnscula acadeinwa  (2  tomy, Kopenhaga, 1834 —  42), 
zaw ierające nader szacow ne dokum entni ciekaw e krytyki o historyi i staroży
tności Rzymu; R zu t oka na ustaw y .starożytne  (1840 ); G ram m atykę la c iń m a  
dla  .S'2Źy)7(dziewiąte wydanie, 1861); 0  istocie, rozw oju  iży c iu  je ż y k a  (1842 ); 
O stanow isku ję zykó w  w rozw oju  ośw iaty  (1843); 0  w yższych  naukach  g / -  
m nazyjalnijch; U zasadach daw nej m etryki; 0  sk ła d n i g re ck ie j i t. d. M a- 
dvig radami swojemi w iele przyczynił się do radykalnej reformy wychowania 
klassycznego w  Danii. Od 1839 r. będąc deputowanym na sejmie, bronił tu 
z zapałem przyw ilejów  uniw ersytetu i uczącej się młodzieży. Jako mąż stanu 
starał się rozpowszechniać wyobrażenia przychylne unii skandynawskiej. 
W  1848 r. w ystąpił jako gw ałtow ny radykalista i stronnik wojny z księstw a
mi; w  Listopadzie tegoż roku m ianowany został ministrem w yznań i wycho
wania publicznego, i pozostał na tym urzędzie naw et po stopniowem opusz
czeniu w ładzy przez innych jego kolegów. Dopiero w  S tyczniu 1852 r. zło
żył swój urząd i piastował odtąd godność generalnego dyrektora wychowania 
narodowego F . H. L .

Madyjan. czw arty  syn Abrahama i Cetury, ojciec M adyjanitów, którzy 
w raz z Izraelitam i zaludnili północno-zachodnią Arabiję (N abales) i do któ
rych liczą Mozarabów (M ostarabów, Araba Mosteraba, to jest Arabowi > 
z przym ierza), dla różnicy od krabów pierw otnych, Arab el Araba, to jest sy
now ie i potomkowie Kaihtańa (Jek tana bilijnego). P isarze arabscy jednomy
ślnie w skazuję im za ojczyznę pierw otną wschodnie brzegi odnogi E lam isfy-
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ckiej. Sąsiadami M adyjanitów były od wschodu i północo-wschodu braterskie 
pokolenia Thema i Ceder ( I  M ojż., 25, 13, 15 ) i zajmowali oni krain- najwła
ściw szą dla handlu karaw an, idących ze środka Arabii do Egiptu i Palestyny 
Część M adyjanitów za M ojżesza, zdaje się, że opuściła pierw otną sw ą ojczy
znę i posunęła się na północy ku wschodniemu brzegowi morza M artwego. Ci 
Madyjanici byli nieprzyjaciółmi Izraelitów , a sprzymierzeńcami Moabitów, pó
źniej zaś Amnleeytów. Gedeon ich pokonał i rozproszył (Sędziów , 7). Od 
tych odróżnić należy M adyjanitów, o których mówi Izajasz (6 0 , 6 ), którzy 
spokojnie żyli w  swojej ojczyźnie. L . R.

M adzelana, ob. ta ib ió .
M ad zar, Madziar, W ęgier, tak zwano zarówno W ęgrów , jaki ich wina 

W . Kochowski pisze: W szędzie na rokosz po w ęgierskiej ziemi, M adzar się 
bierze do zbroi, do koni.” W ilia w ęgierskie, ktore przepełniały piwnice da
w ne polskie, nazyw ała stara szlachta Madzar. Do najwyborniejszych gątun - 
ków należały te w ystałe, które sic odznaczały podług staropolskiego w yrażenia 
odorem, colorem et saperem. K. W/. W.

ffladży jary , ob. t l jg n , .
Maerlant (Jakób), najcelniejszy poeta niderlandzki w  X III  w ieku, o któ

rego jednak życiu nie w iele wiadomo; rodowitym był Flamandczykiem, ale 
długo przebywał w  Hollandyi w łaściw ej i zm arł około r. 1300 w Downe, nie
daleko Bruggi. Był on mieszczaninem, stanu św ieckiego, i obok trzeźw ego 
rozsądku i niesłychanej pracowitości, naukę posiadał rozległą, a przytem silno 
poczucie obywatelskie, co wszystko w pływ ało zarówno na charakter, jak i na 
w rażenie jego utworów. Najdaw niejsze jego poezyje, jako to: Ił ojna trojań
ska  (której pozostały tylko ułam ki), podług francuzkiego poematu Benedykta 
de Sainte-M aure, oraz napisany w 1216 r. Alexctnder (dopiero niedawno po 
raz pierw szy ogłoszony drukiem ), podług łacińskiego, W altera de Castellione, 
treścią w praw dzie stoją na gruncie epiki rycerskiej, ale dowodzą już pewnej 
k ry tyk i historycznej, usiłującej domieszczać dodatki i poprawki z w iarogo- 
dnych źródeł, oraz żyw iołu przew ażnie dydaktycznego. Później M aerlant zu 
pełnie porzucił podobne przedmioty i zajmował się odtąd tylko powieściami hi
storycznie w-iarogodnemi, biblijnemi albo świeckiemi i opisami czysto naucza
jącem u W ielkie powodzenie, jakiego dostąpił ten kierunek w  rozkwitającem 
w łaśnie, w praw dzie dzielnem, ale prozaicznem mieszczaństw ie, niemało się 
przyczynił do przyspieszonego upadku więdnącej już poezyi rycerskiej i do 
zniszczenia rękopismów tych utw orów ; wszystko dawne do tego naw et stopnia 
poszło w  pogardę i zapomnienie, że uw ażano M aerlanta za rzeczyw istego 
tw órcę i ojca poezyi niderlandzkiej, dopóki za naszej dopiero pamięci badania 
dawnych skarbów na now'o nie odkryły. Ko poezyj M aerlanta z drugieg okre
su należą: Zycie ś. Franciszka (Leyda, 1848 ), naśladowane z łacińskiego Bo
naw entury; Tajemnica tajemnic (D ortrecht, 1843), naśladow anie z przypisa
nej mylnie A rystotelesow i księgi p. t.: Secrefa secreforum; kilka pieśni du
chownych; Wapr.ne Martin, rozmowa pomiędzy poetą Jakóbem a jego przyja
cielem Marcinom o różnych kw eslyjach moralnych i filozoficznych. Później 
jeszcze napisał: Z  kraju zamorskiego, w ezw anie w  19 strofach o pow strzy
manie postępu Saracenów w  Ziemi Świętej; Bibliję rymowaną (około r. 1270) 
i rodzaj historyi naturalnej, w ierszem , p. t.: Bestiari.s. Nakoniec w  r. 1283 
rozpoczął M aerlant naojbszerniejszy swój utw ór, p. t.: Spiegel historiael, 
w ierszow aną kronikę powszechną, podług Speculum historiale W incentego 
Bellovacensis, przed której atoli ukończeniem śmierć go zaskoczyła. W y d ru -
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kowano tego zwierciadła ksiąg jedenaście, oraz ośmioro dalszego ciągu pióra 
ks. Ludwika vnn Vełlhem (Amsterdam, 1717).  }'. H. L .

fflaestOSO, to jest majestatycznie, znaczy w  muzyce sposób wykonania, 
który oczywiście zwolna i poważnie ma się odbywać, 

fflaestricht, #  M astrychl
IRaffei (Jan Piotr), jeden z najnczeńszych jezuitów włoskich, ur. 1535 r. 

w  Bergamn, kształcił się w Bzymie, gdzie zaprzyjaźnił sit-4 z Annibalem Caro 
i innymi uczonymi. W  r. 1563 został prolessórem wymowy w Genui i wkrót
ce polem sekretarzem rzeczypospolitej; po dwóch atoli latach powrócił do R zy 
mu i wstąpił do zakonu jezuitów. Wydane przez niego ttómaczenie łacińskie 
Hifitori)' ln d y j  Józefa Aeosta tak się spodobało kardynałowi Henrykowi por
tugalskiemu, że go powołał do Lizbony i pornczyt mu napisanie historyi ogól
nej lndyj, która wyszła p. t.: Historkirum Indieannn libr i  XVI (Florencyja, 
1588). W  r. 1581 powrócił do Rzymu i zmarł w Tivoli 1603 r. Zebrane 
jego pisma łacińskie ogłoszone zostały w dwóch tomach (Bergamo, 1747).

lffaffei (Franciszek Seypijon, margrabia), jeden z najlepszych włoskich po
etów dramatycznych, ur. i675  r. w Weronie, kształcił się w kollegijum je z u -  
ickiem w' Parmie i r. 1608 udał się do Rzymu, gdzie p^śwdęcił się poezyi i zo
stał członkiem akademii Arkadów. Później wsłąpił do wojska i pod bratem 
swoim .4pexandre<n podczas wojny o snkcessyję hiszpańską, odbył kilka kam- 
panij w  Niemczech. W szakże wkrótce zamiłowanie w  naukach powołało go 
znowu do Wioch. Tu z okazyi sprzeczki, do której wplątany był AIexander, 
brat jego, napisał: Della scienza chianuita em a il e r  esc a (Rzym, 1710), gdzie 
rozbierał zwyczaje starożytnych przy kłótniach osób prywatnych. Wspólnie 
z apostołem Xenoncm i Yalisnieriin wydawać zaczął jednocześnie czasopismo 
krytyczne, mające na celu rozkrzewienie w e Włoszech znajomości obcych li
teratur; z cał) m jednak zapałem oddał się pracy dla sceny i świetnego doznał 
powodzenia z pierwszą swoją tragedyją: Mernpe (1713),  w której starał się 
połączyć zalety dramatu greckiego i franenzkiego. Równe przyjęcie zyskała 
także komedyja: La ceremonia. W  celu rozpowszechnienia znowu znajomości 
języka greckiego, powołał zdolnych nauczycieli, których swoim kosztem u trzy 
mywał w' Weronie. O dkryce  kilku wmżnych rękopismów' w katedrze tego 
miasta, naprowadziło go na studyjum dyplomatyki, któremu zawdzięczamy peł
no crudycyi jego dzieło: Verona ilh istra ta  (1731, 8 (omów). Później zw ie
dzał jeszcze Francyję, Angłijr, Ilollandyję i Niemcy i umarł 1755 r. w swo
jem mieście rodzinnem, które przez wdzięczność uezciło go pommwem.-— Star
szy  brat poprzedzającego, A fexandrr ]la/f'ei (ur. 1662 r. w  Weronie, zmarł 
1730 r. w  MonafthijumL pod elektorem bawarskim Maxymilijanem Emmanue- 
lem brat zaszczytny udział w wojnach z Turcyją i Francyją, oraz w  wojnie 
O sukcessyję hiszpańską i r. 1717, w uznaniu zasług podczas oblężenia Belgra
du, mianowany został feldmarszałkiem. L\ TI. L.

Maffei (Józef),  professor literatury włoskiej wr uniwersytecie Mnichow- 
skim i nadworny kapelan króła bawarskiego, ur. 1775 r. w  Cles, w ziemi T ry
denckiej, kształcił się w  Weronie i Tryeście, a przyjąwszy święcenie kapłań
skie, zwiedził całe Włochy, Niemcy, Szwajcaryję i Francyję, poczem w r. 1805 
został professorem uniwersytetu w Salzburgu. W  1816 r. powołany został 
na takąż posadę do Monacłiijum. Oprócż wiełu przekładów dram i komedyj 
niemieckich, zasłużył się swojemu krajowi ważnem dziełem, p. t.; Sforia  delta  
liłle ra h ira  ifal/ana (lalForigine dclla  lingua  fin o  a ’ n o s tr i g io rn i  (3 tomy, 
Medyjolan, 1825; trzecie wydanie^ 4 tomy, 1853). Ulubioną tak ie  jest jego
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Grammalyka wioska teoretyczno-praktyczna, oraz Chrest.omafyja wioska 
(trz^cig wydanie, Munich, 1838). F. H. L.

Mafra, miasteczko w  prowincyi Estremadura, w Portugalii,  o 5 mil na pół— 
noco-zachód nd Lizbony, niedaleko morza, w  wysokiem położeniu, sławne dla 
wspaniałego klasztoru k*. augustyjauów, wystawionego skutkiem ślubu króla 
Jana V w latach od 1717 do 1 7 3 1 r., kosztem przeszło 80 milijonów złp. 
Gmach ten obejmuje 866 komnat, oraz przeszło 2,500 drzwi i okien; hiblijote- 
ka miejscowa liczy 50,000 tomów. Józef  l założył tu w 1772 r. szkołę kla
sztorną. Cały klasztor stoczony jest pysznemi ogrodami i plaiifaoyjnmi.

ffiafrag, rzeka w Algicryi, w prowincyi Konstantyńskiej, zwana u staro
żytnych Ar/noniaou&niho A nm ca , bierze początek na granicy Tunisu w górach 
Dżebcl Balanak, pod 30° 36' szerokości północnej, a 6° 15' długości wscho
dniej. Po kilkunasfomilowym biegu od wschodu na zachód, miedzy dwoma 
Pftsmami gór i po przyjęciu licznych mniejszych rzeczek, Mafrag zwraca się 
kątem prostym pod 5° 35 długości wschodniej na północ, płynie przez góry 
Dzebel Nitora, przez kraj Mcrdessów i blisko jeziora Buka-ssor wpada do mo
rza, a raczej do zatoki Bony. Nad MalTagiem zaszła w d. 14 Września 1833 
roku walna potyczka między Francuzami i Arabami, w której ci ostatni zostali 
na głowę pobici. F. H  L .

Magazyn, ob. Skład .
Magda)3, nad brzegiem jeziora Genezarelh, dziśjSj Madżcl, nędzna i uboga 

mieścina. Szczątki muru wskazują jeszcze dzisiaj obw ód i znaczenie staro
żytnej Magdala. W edług rabinów, Magdala tak Bliską była Tyberjady, że mo
żna było słyg&eć z jednego miasta w drugiem głosy wołających po ulicach. 
Dziś zwaliska tych obu miast leżą prawie o pół mili jedne od drugich. Nie
którzy, Magdala nazywają Magedan. L. R.

Magdalena (Święta), ob. M aryja M agdalena  ( świola).
Magdalena de Pazzi (święta),  ob. de F azzi M aryja Magdalena (święta).
M a g d a l e n a  rzeka, po hiszp.: I ii o M ndaiena , główna rzeka rzcczypospolitej 

Nowej-Grenady, wypływ a z jeziora Papas długiego na mil dwie, 8 mil na po- 
łudnio-wschód od Popayan, na węźle górzystym Paramo de las Papas, rozcho
dzącym się w  dwa pasma Kordylierów centralnych i wschodnich now o-g ra -  
nadzkicli pod stopniem 2° 5' szer. półn., przeciskafcjtę między niemi, w górnym 
biegu rzucając wodospady i prądy, pędząc przez otchłanie ku półn. wsch., spły
wa pod Neyva (z  wyżyn na 1,600 stóp wyniesionych) do szerokiego kraju 
stopniowo się obniżającego, zkąd płynie spokojniej ku północy, aż do ujścia 
kilkoma ramionami do morza Antylskiego poniżej Honda (na wysokości 1,200 
stóp), po utworzeniu kilku jeszcze katarakt w dolnym biegu i o 140 mil od 
swego źródła. Długość jego koryta wynosi mil 207, a nizina którą użyźnia, 
jes t  wilgolno-ciepłą i lesistą. Do Mompos spławną jest dla statków z pokła
dami, do Honda dla pomniejszych; wszakże żegluga nader staje się utrudzają
cą  i niebezpieczną z powodu upałów słonecznych, wielkiego mnóstwa żarłocz
nych alligatorów i chmar dokuczliwych owadów. Z prawej strony kilka ona 
zaw iera  przytoków; z bocznych rzek, największą i jedyną z lewej strony jest 
Kauka (Cauka), biorąca źródła o mil 4 na półn. wsch. od Papayan, zrazu pły
nąca ku półn. zach. nod Popayan, potem w  środkowym biegu jak strumień gór
ski, podobnie rzece głównej, żłobiący głęboko wysoką dolinę złotodajną między 
zachodniemi i centralneini Kordylierami, dążąc ku północy i podpływając pod 
Kali, Buga i Karlago, zkąd po przebieżeniu długiego rzędu progów w wo
dospadach, przełamuje się ku półn. wsch. w  nizinę i pod Antioąuias deltą ucho
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dzi do rzeki Magdaleny. Całkowite porzecze czyli obszar Magdaleny zajmu
je powierzchni 5,000 mil kw., plaska zaś nizina Magdaleny, rozciągająca się 
wzdłuż wybrzeża ku zachodowi do zatoki Ilarien, ku wschodowi aż do brze
gów Golfu i jeziora Maracaybo, ma 0,800 mil kw. Ta ostatnia od strony za
chodniej jeziora, dociera do gór śnieżnych (Sierra-Nevada) S. Marty, irami- 
dalnych mass skalnych, których iglice wznoszą się stromo aż do wysok. ści
18,000 stóp, a które tem wyższemi się zdają, że wyskakują bezpośrednio z po- 
środka niziny, o 5 tylko mil od wybrzeży. Podług biegu obu tych rzek, 
utworzono dwa departamentu, t. j. Magdaleny ze s(olit£ą Kartageną i Kauki ze 
stolicą Popayan.

Magdalenki. Około r. 1272 Ilertrand, obywatel z Metz, powszechnie uw a
żany -,a świętego, przedsięwziął nawracać na drogę cnoty kobiety, rozwiązłe 
i naganne życie wiodące. Zamiary jego tak pomyślny i szczęśliwy wzięły 
obrot, iż znaczna liczba podobnego rodzaju niewiast udała sic na pokutę do 
klasztoru na (en cel przez Bertranda wystawionego, gdzie założyciel udzielił 
im takiej odzieży w jaką się stroiły Yugustyjanki bose we Francyi, z tą tylko 
różnicą, iż pokutnice mogły używać sandałów. W ielu  możnych majątkiem 
i znaczeniem panów przybywało w pomoc Bertrandowi, który w  ir,iarę'z\> iększa- 
nia się liczby pokutnic, coraz to nowe dla nich nrzadzat klasztory, 1 taką ko
leją powsl(if nowy zakon pod regułą ś. lugustynn ,  którego istnienie panujący 
naowczas Papież Mikołaj III  potwierdził i za godło mu przeznaczył fajerkę 
żarzących się węgli. Też same pokutnice, winny sw e wprowadzenie kazno
dziei ojcu Janowi Tizerand, obserwantowi ś. Franciszka, który wicie kobiet 
rozpustne życie wiodących na drogę poprawy skłonił. N-iewfcty te w  roku 
1192 otrzymały od księcia. Ludwika z Orleanu pałac, w którym zamknęfy się 
jako wr klasztorze, celem odosobnienia się od świata i poświęcenia się zupełnie 
pokucie. Następnie w r. 1197, Jan Zygmunt, drugi biskup paryski,napisał dla 
nieb konsfyfueyje i nadał regułę ś. \ugustyna .  W początkach nie wolno było 
do tego zakonu przyjmować panien, z postępem w szakże czasu, przyjmowano 
tam same tylko panny. W  roku 1572 klasztor tych zakonnic przeniesiono na 
ulico St. Oenis. ltozrucby krajowe były przyczyną, iż wkradło się do tego 
zakonu rozwolnienie, lecz w  roku 1616 przybyła tam z klasztoru Montmartre 
matka Maryja \ lv eg ia ,  przyprowadziła zakonnice do dawnej karności, które 
odtąd dotyehezasow y swój biały ubiór musiały zamienić na ciemny habit ze 
skaplerzem, białe okrycie pieYsi i czarny z białą podszewką welon. Zgroma
dzenie pustelnic ś. Magdaleny w iNiemczeeh, musiało już dawniej być znanem 
jak za czasów soboru łateraueiiskiego w r. 1215, albowiem już  papież Grze
gorz IX uwolnił zakonnice tegoż zgromadzenia od obowiązku składania dzie
sięciny z wyrobów rąk własnych. Zgromadzenie to podlegało zarządom g e
nerała i prowiticyjała tegoż zakonu, pomimo to wszakże siostry miały prawo 
wybierania sobie jednego proboszcza, który mógł nawet być świeckim kapła
nem, lecz musiał hyc potwierdzonym przez prowuncyjała. Ubierały się biało, 
nakształt zakonnic ś. Magdaleny w M ctz,  i dla tego zapewne zwano je niekie
dy Siostrami Bialemi. Magdalenki w Metz uważają się być założonemi w  ro
ku 1005, lecz mniemanie" to jest jawnem niepodobieństwem. Najpewniej zaś 
r. 1152 kaplicę ś. Elżbiety w  Metz obrócono dla nich na klasztor, i że nazy-  
wuiły się Kanoniczkami żyjąc pod regułą ś. Augustyna. Ubiór ich wraz z po
wrózkiem w przepasaniu jest biały. Klasztory: ś. Magdaleny i Maryi Eg ip -  
cyjanki w  Neapolu są zapełnione temi zakonnicami. Pierwotnie przeznaczone 
były one dla jawnogrzesznic, lecz z czasem stały się schronieniem nader skro-
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innych panien. Ubiór ich jest zupełnie ten sam jak zakonnic w Metz i temii 
samerni rządzą się ustawami. Zakonnice ś. Magdaleny zw ane pospolicie Mag
dalenkami w  Paryżu, Rouen i Bordeaux, winny założenie swoje w  r. 1618 
kapucynom, ojcu Atanazemu Mole, jego bratu prokuratorowi, niejakiemu bo
gatemu winiarzowi Montri i nakoniec panu du Fresny, oficerowi gwardyi. 
W  początkach, znakomici ci ludzie w  dziejach r.eligii, najęli na przedmieściu 
ś. Ilonoryjusza kilka pokoików, na pomieszkanie dla nawróconych przez ojca 
Mole niektórych rozwiązłe życie wiodących kobiet, lecz gdy mieszkanie to 
z wielu przyczyn okazało się ilieulaśp.iwem dla pokutnic, przeto pan Montri 
.odstąpił im własnego domu na przedmieściu M. Gormaiu, a sam zamieszkał 
w  drugim, w  bliskości tego najętym. Nadto dokładał najwięcej u.starań około 
zaspokojenia ich potrzeh, tak duszy jako i ciała. Benedyktyni opactwa Preo, 
dozwłolfli im mieć osobną kaplicę w domu, gdzie pierwszą msze dla inch od
prawiono dnia 25 Sierpnia 16*18 r. Zakonnice de wkrótce przyjęły klauzurę, 
a we dwa lata później otrzymały od ś. Franciszka Salezyjusza, bi iknpa Gene
wy, suknie zakonne. Z postępem czasu, liczba tych pokutnic tak się powię
kszyła, iż obszerniejszy dom, przy tymże kosściele położony, musiano dla nich 
przeznaczyć. W  r. 1629 przyłączono do nich cztery zakonnice ze zgroma
dzenia Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny, jedne jako ksienię, drugą 
w  charakterze podprzeąryszy, trzecią jako furlyjankę, a czwartą mającą pod 
dozorem okno czyli kolebkę Gdy liczba niewiast w tym instytucie zamknię
tych doszła 150, z których wiele znajdowało sic pomimo swej woli, okazała 
się konieczna potrzeba czynnych i roztropnych przełożonych, musiały być rzą
dzone przez zakonnice innych zgromadzeń, skutkiem czego,- siostry Nawie
dzenia Najśw. Maryi Panny, zastąpiły Urszulanki, a później .Siostry Miłosier
dzia z zakonu Jezusowego. W szystkie od początku zachowywały regułę 
ś. Augustyna, lecz od roku 16)17 z rozkazu papieża Urbana VIII,  ułożono dla 
nich konstytucyje, które zostały zatwierdzone w r. 1640 przez Goudy arcybi
skupa paryzkiego. Następnie otrzymały jeszcze dwa klasztory, a mianowicie 
jeden w Rouen, drugi zaś w Bordeaux, z których każdy miat swoją oddzielną 
przełożoną i dzielił się na trzy klssSy. Do pierwszej należały te, które do
brem postępowaniem okazały znal i poprawy, przez co gaslużyły na przyjmowa
nie profęssyj i wówp-zjjs nazywaljtasię zakonnicami śt Magdaleny. Do drugiej 
klassy należały tak nazwano ś. Marty, które nie mogły uczynić professyi, ja -  
kiemi by ły zamężne; lecz które nie ezyniły [jej dla braku dostatecznych zna
ków pokuty. Do trzeciej zaś klassy należały kobiety pomimowolnie wtrąco
ne do klasztoru, to jest te, które żadnej skłonności do życia uczciwego nie 
okazywały po sobie i takowe nazywano świętego Łazarza. Rzeczone tu klas
sy, różniły te niewiasty, i tak: z klassy pierwszej uważano je jako zakonnice 
regularne innych zgromadzeń; z klassy drugiej, jeżeli która wykroczyła, mo
gła być na pewny przeciąg czasu odesłana za karę do klassy ostatniej czyli 
trzeciej, w której były pilniestrzeżone, oszczędniejsze odbierały pożywienie; w i
na im nigdy nie dawano, zatrudnień wyszukiwano najpro*ciejszych w klaszto
rze, a za krnąbrność lub inne spostrzeżone wady, surowo karano. Przy kra
cie, oprócz z najbliższemi krewnemi. z nikim więcej rozmawiać nie wolno było. 
Każda klassa miała przeznaczone dla siebie osobne modlitwy, posty, umar
twienia i odmienne prftde. Przy przejściu której z trzeciej do drugiej, a iem 
bardziej z drugiej do pierwszej klassy, lub przy składaniu ślubów zakonnych, 
odbywały się drugie ceremonije. Ubiór sióstr świętej Magdaleny byt koloru 
jasno-popielatego z czarnym welonem, białem okryciem piersi i lakimie pa
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skiem. Siostry ś. Marty miały takiż habit, lecz; bez szkaplerza i welon biały. 
Ubiór zaś sióstr ś. Łazarza, był habit grubszy i ciemniejszy, a  zamiast paska 
powróz konopny. Zakonnice ś. Magdaleny w  Rzymie, Sewilli v> Hiszpanii, 
zw ane były Nawróconemi. Kościół ś. Magdaleny w  Rzymie, położony przy 
wielkim gośćińcu, papież Leon X, przeznaczył dla pokutujących jawnogrze
sznic. W  roku 1617 cały ten gmach spłonął; lecz później z woli papieża Pa
wła V, obszerniej i ozdobniej był odbudowany. Wspomnione zakonnice za
chowują regułę ś Augustyna, habit i welony noszą czarne, szkaplerze zaś 
i okrycie na piersiach białe, a w chórze używają płaszcza czarnego i worka 
twarz okrywającego. Nowicyjatu nie mają żadnego, lecz w  kilka dni po 
wstąpieniu wykonywają śluby zakonne. Siostry nawrócone w Sewilli noszą 
szkaplerze czarne ozdobione imieniem Jezus i muszą odbywać rok nowicyjatu.

Magdeburg, stolica prowincyi saskiej, w królestwie Pruskiem, siedlisko 
sądu apollacyjnego i różnych wyższych władz administracyjnych i wojsko
wych, jedna z naj- ilniejszych fortec w Europie, leży o mil 20 od Berlina, w  oko
licy równej, na prawym brzeg'u Elby, która tu dzieli się na trzy odnogi. Mia
sto składa się z czterech oddzielnych cyrkułów, jako to. ze Starego miast,a, 
czyli fortecy właściw ej; z Gfctuazd//, stanowiącej wielobok kazamat; z  Cytadeli, 
czyli wieloboku bastyjonów i z Fricdriehstt dt czyli Szańca Wieży (Thurm - 
schanze), osobnego niemal miasteczka o 1,600 mieszkańcach, z  wielkim wa
łem i czterema wieżami. Ludność całego Magdeburga wynosi około 58,000 
dusz. Owa przedmieścia: daice-muisto i Sudenburg, zburzone w latach 
1806 i 1813, odbudow ane zostały w  1818 r. Ulice są po większej części krę
te i ciasnej domy jednak w  ogóle porządne. 7; placów publicznych odznacza
ją  sio: Plac katedralny i rynek, gdzie stoi posąg Ottona Wielkiego, wzniesiony 
już w 973 r.; między gmachami najcelniejsze są: katedra, ratusz, gdzie mieści 
sio bogata biblijoteka, teatr, pałąc sądowy, budynek wodociągowy i t. d W iel
kiemu handlowi tranzytowemu i expedycyjnemu, głównie produktami rolnemi, 
towarami kolonijnlnemi i winem, sprzyjają trzy znaczne jarmarki, oraz koleje 
żelazne do Lipska, Brunświku, Berlina, Wittenberga i Hamburga i ożywiona 
żegluga parowa na Elbie. Fabryk rozmaitego rodzaju wielkie jest mnóstwo.—  
Magdeburg już za Karola W . używ ał znamienitych przyw ilejów ; Otton W  
zaś najchętniej tu przebywmł i założył arcybisknpstwo magdeburskie. W  wie
kach średnich arcybiskupi, zostawszy potężnemi książętami, częste prowadzili 
wojny zC1 Ołowianami i z margrabiami brandeburgskimi, oraz ze zbuntowane- 
mi mieszkańcami własnego miasta; późniejszemi czasy obierano ich zwykle 
z domu brandeburgskiego albo saskiego. Sąd ławników, ustanowiony tu 
w  owej epoce, przez cały okres średniowieczny wielkiej używał sławy, 
a Ilagdrbmgskie prawo , mieszanina dawnych zwyczajów saxońskich i przy
wilejów miejscowych, miało znaczenie nietylko w  samem tem mieście, ale na
wet i w  innych krajach, jak mianowicie we wszystkich prawie miastach pol
skich. Magdeburg zaraz od początku przystał do nauki roformatorów; ucier
piał też wicie podczas wojny trzydziestoletniej, mianowicie, kiedy cesarski 
generał Tilly, po długiem i bezskut^ecznem oblężeniu, w r. 1631 (10 Maja) 
zdohył miasto zdradą, przeszło 30,000 mieszkańców w pień wyciął i całe mia
sto spalił. W  r. 1648 pokojem westfalskim arcybiskupstwo magdeburgskie 
zamienione zostało na księstwo świeckie i za Pomorze oddane książętom bran- 
debufgskim, przy których, z wyjątkiem tylko krótkiego czasu trwania króle
s tw a  westfalskiego, do tej chwili niezmiennie pozostało. F. H. L.
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Blagdebnrgskie centuryje. Tytuł ten nosi pierwsza powszechna histo- 
ryja kościelna, krórej twórcą hył Mateusz Flacius Illyricus, urodzony w Albo- 
n n , \v ts t ry i  r. 1520. Illyricus opuściwszy Włochy w r. 1541, był professorem 
języka hebrejskieg;o przy uniwersytecie wittenbergskim, a następnie pastorem 
w  Magdeburgu. Znakomity badacz i dzielny przedstawiciel luferanizmu, 
Flacyjusz porozumiawszy się z pasterzami przy kościele ś- Ulryka: W iegan- 
dem i Mateuszem Jedexem, oraz Bazylim Fahrem, Jędrzejem Corvinusem i To
maszem tlolthnlerem, postanowił napisać Wsforyję kościelny,, począwszy od 
Chrystusa Pana, celem wykazania na podstawie dziejów, :e Kośoioł Luterski 
nie jest odszczepionyin i sektarskim Kościołem. Trudności byty ogromne, trze
ba było albowiem czerpać ze źródeł i źródła te odszukiwać. Niezmordowany 
Flacyjnsz zwyciężył wszystkie przeszkody i od r. 1560 do 1574 w trzynastu 
folijantaoh wyszła histnryja powszechna Kościoła pod następującym pierwot
nym tytułem: Fe.elesiastieo historia, infegram eccdesiae cathoFm.'1 i.deam cnm- 
plerlenspcongesfa per aliąoot studiosos et pios v>ros in urbe Slagdebnrgiae. 
Autor Cendnryj, obrabia dzieje Kościoła stóleciami, ztąd też i nazwa, objaśnia- 
jąc, że tym sposobem można było jasno nakreślić rysy  rozwijającego się Ko
ścioła. Dzieje każdego stóJecia (centuriaj opracowywane są wedle następu
jących nadpi sów: de loco et propagatione eccleskie; de. person fionret tranqml- 
litafe ejus; de doctrirta ejnsąne inrhnafione; de hae-resUras; de e/ieremomis 
dmersis in locis: de gubrrnafione FeclesiaĄ tle sthismatdms et. ceidaminibns 
Inioribus; de coneiliis; de persondms Hlustribm in Fcdesia- de haetdieis; 
de martyribus; de miractil/s-, de rebus jndamis esef-ernis geu polbicis: dr ale/s 
reltgionibtis extra Eoelosiam; de mutationilms poldicis in imperiis. W y jątek 
stanowi pierwsza centuryja, traktująca życie Chrystusa i Dzieje Apostołów, roz
dzielona na dwie księgi. W  obrobieniu tego wielkiego dzieła trzymano sio 
następującego porządku. Na czele całej pracy stało pięciu najuczeńszych mę
żów (gubernatores/. Siedmiu młodszych wiekiem uczonych, sporządzało wy
pisy z dzieł źródłowych W ypisy te dwóch z grona uczonego porządkowało, 
następnie obrabiano rozdziały pojedyncze wśród wspólnych narad i sądów. 
Cztery pierwsze centuryje wyszły w Lutym i Marcu 1560 r. w Magdeburgu; 
piąta roku 1562, częścią w Magdeburgu, częścią w  Jenie; szósta w  Sierpniu 
1562 r. na wygnaniu; wszystkie zaś następne w; Marcu '.564 r. w wielkiem 
księstwie Meklemhurgskiem (In duęaf.u Megapolensiuni prino.ipym). Centu
ryje, pisane były w języku łacińskim, a autorowie zastrzegli sobie prawo prze
kładu. Mimo niektórych niedokładności, mimo stronniczego czasami sądu, 
dzieło Flacyjusza i jego towarzyszy, jest wiekopoumem dziełem. Pojawienie 
się jego, sprawiło w  świecie uczonym ogromną sensacyje i stało się powodem 
napisania podobnie znakomitego dzieła przez kapłana Oratoryjnm Cezara Baro- 
nijnsza: Annates ecclesiasfici (Rzym, 15 8 8 — 1607, tomów 12). Dzieło to je
dnak mimo wielu zalet, mimo łatwości, którą miał autor w czerpaniu z boga
tych źródeł znajdujących się w  biblijotece watykańskiej,  niżlz.em jest od Cen- 
turyj. Dalszy ciąg centuryj,  a mianowicie wyciągi z Ruy«brocha, do 14-ej cen- 
turyi,  prace wstępne do 15-ej i cała prawie 16-ta centuryja, dokonane przez W i-  
ganda, znajdują się w  rękopiśmie w biblijotece wolfenbiltelskiej. L. 0.

magdeburskie prawo, M agdeburyja, M agdeburgija, tak sio zwie prawo 
miejskie, którem rządziły się miasta w dawnej Polsce, od miasta Magdeburga, 
inaczej zwanego Majdeburgiem (ob.), mającego od Ottona Wielkiego nadane 
prawa, które dla miast polskich szczególniej Kazimierz Wielki upowszechnił.



Magdeburgskie prawo 777

Od X I I  wieku, zbiór tych praw znany pod nazw ą Zwhreiad/a saskiego, przy
jęło wiele miast niemieckich i szląskich. Prawo to zwano także Teutońskiem, 
fiaskiem.* Chełmińskiem iSzredzkiem. Ostatnią nazwo tłómaczy Lengnich, że jest 
zepsutym ze źródła niemieckiego wyrazem, pochodząc od słowa stedmse (jus) 
Sfadt-rerhl, to jest prawo miejskie. /Prawo pospolite królestwa Polskiego, 
Kraków, 1836). Piprwszy Bolesław' Wstydliwy w r. 1257 nadał Krakowowi 
prawo Magdeburgskie, które udzielił Lublinowi w r. 1317 W ładysław Łokie
tek. Długosz tłómaczy powód jego wprowadzenia do Krakowa, iż to miasto 
pod prawami polskiemi należycie wznieść się nie mogło. Przyczyniła się do 
tego i ta okoliczność, iż gdy większa cześć mieszkańców do Krakowa z Nie
miec, a zwłaszcza z Saksonii przybyła, do ich my^li i obyczajów więcej przy
padało prawo magdeburgskie niż polskie. Oprócz Krakowa, wiele innych 
miast, miasteczek i włości do prawa magdeburgskiego przypuszczonych było, 
z których wiele w przywileju Kazimierza Wielkiego jest wymienionych. Król 
ten, egzemplarz jeden prawa tego spisany, na zamku krakowskim w  skarbcu 
złożyć kazał, który z polecenia króla Alexandra, łącznie ze statutem Łaskiego, 
drukiem ogłoszono w drukarni Jana Hallera w  Krakowie 1506 r. Zbiory praw 
magdeburpskieh, o wiele wyprzedzające wynalezienie druku, przechowywane 
zawsze były w rekopiśmie. Przepisy ich świątobliwie i częstkroć tajemni
czo byty chowane. Ji zyk w nich był używany staro-niemiecki; ożywanie też 
języka niemieckiego w aktach sądowych i miejskiej polieyi, tak było powsze
chne, ze uniwersały królów' naszych dla miast polsk!ch, a szczególnie dla Kra
kowa, po niemiecku musiały | y ć  tłómaczone. W  późniejszym czasie, gdy mia
sta nasze spolszczały, około r. 1545 za  Zygmunta Augusta, ustały niemieckie 
wyroki Jpwników, puczem tez inne zbiory praw, stopniami magdeburgskie usu
nęły. Pierwszym tłómaczem na język polski praw nicmiecko-saskich jest 
Bartłomiej Groieki, (ob.), który je ogłosił w  r. 1558 drukiem w Krakowie. 
Drugim tłómaczem tychże praw jest Paweł Szczerbicz (ob.); przekład sw ój 
ogłosił w'e Lwowie 1581 r. Prawo chełmińskie utworzyło się na zasadzie praw 
magdeburgskich i (lamingskich. Krzyżacy nadali takowe miastom Chełmnu 
i Toruniowi w r. 1233. Pierwszy druk praw'a chełmińskiego w układzie bar
dzo zbliżonym do praw dawnych magdeburgskich ogłosił drukiem w  r. 1538 
Franciszek Rohden, pierwszy drukarz miasta Gdańska. W  r. 1584 typograf 
toruński Melchior Neryng, przedrukówał z tego wydania kosztem Henryka 
Strobanta, burmistrza miasta Torunia, w  tej nadziei, że jako autentyczne źró
dło przyjęte zostanie, p. n.: Has atte puhnisebe liccht (w  kroju arkuszowym). 

-Sądy miejskie czyli radzieckie, albo wójtowskie, w  których burmistrz czyli 
przezydent z radnemi, lub wójt z ławnikami zasiadali, zwano w pospolitej mo
wie Magdeburgija (o nich powiemy pod w'yrazem Sądy), ttoku bowiem 1356 
ustanowił Kazimierz Wielki najwyższą tak nazwaną Magdeburgiję na zamku 
krakowskim, do której posyłali ławników, t. j. sędziów' delegowanych, miasta 
Kraków', Kazimierz, Wieljezka, Bochnia, Sądcz i Olkusz Równocześnie usta
nowiona Magdeburgija w Poznaniu, z zasiadającemi ławnikami z miast Kali 
sza, Gniezna, Pyzdr, Kościana, Pobiedzisk i Kiecka. Księga praw tych za
chowana niegdyś na zamku krakowskim, znajduje sic wr bibiijotece jagielloń
skiej. W  kroju wielkiego arkusza na pargamiuie w języku niemieckim, ma 
tytuł: Jura cMlia Mag/kburgensi imifatis, quem magister Conradus scrip- 
S/t Cracoriae. Na czele mamy wiadomość, że pisał tę księgę w r. 1308 Kon
rad z Opola, a mistrz Eyk z Rzepichowa, prawo to z łac iny na niemieckie prze
łożył. K. W l. W .
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M ag d eb u rg u  a  albo M agdebur/ja, sądy miejskie (ob. MagdeburgskiepraiDO).
M a g e l l a n  (Ferdynand de), właściwie Mage,l/mens, słynny żeglarz, rodem 

Portugalczyk i z familii szlacheckiej, służył pięć lat pod wodzą Albuąuer- 
que’go w Indyjach wschodnich, i odznaczył się r. I 5 10 przy zdobyciu Malak- 
ki. Ze sio jednak uważał za pokrzywdzonego przez swój rząd w wynagro
dzeniu, czy też z powodu przeniewierzenia się, zemknął r. 1517 do Hiszpanii 
w  towarzystwie drugiego Portugalczyka Ruy Falero, świadomego geografii 
i astronomii. Śmiały obudwu plan wynalezienia nowej drogi z zachodu do 
wysp Moluckich prowadzącej, znalazł poparcie u cesarza Karola V. W  ro
ku 1519 (d. 20 W rześnia)  odpłynął Magellan w 5 żagli i 2.16 ludzi z Son- 
Luear i dosiągł 12 Stycznia. 1520 r. ujść rzeki La-Plafa. Na brzegach Pata
gonii, zmuszony był w czasie ż,5glugi stłnmić rokosz majtków', niedowierzają
cych portugalskiemu odszczepieńcowi. Ku końcowi Października P520 r. do
tarł do przylądka który de las Firginss1 nazwał, pr/.y wejściu do długiej na 
mil 80 i krętej ciaśniny morskiej, która później nazwę ciasniny Magellańskiej 
otrzymała. Odesławszy ztąd jeden ze swych okrętu v do Europy z wieścią
0 teąi, potrzebował wielkiej wytrwałości i energii, by nakłonić całą swą zało
gę okrętową do żeglugi po nieznanej im cieśninie. Sam przykładem własnym 
dodawał wszystkim odwagi i otuchy; przebywszy ją  szczęśliwie, odkrył mo
rze południowe w d. 27 listopada, które dla ciągle w ówczas panującej pogody 
nazwał oceanem Spokojnym. 3). 6 Marca 1521 r. ujrzał Eadrony, następnie 
przybył do archipelagu ś. Łazarza, który później Filipinami przezwano. Na 
jednej z tych wysp, zwanej Zebu, nawrócił króla na katolicką wiarę.
Zginął w potyczce z władzcą wyspy Matan d. 26 Kwietnia 1521 r. Gdyby
nie owo tyle smutne zdarzenie, odniósłby sfawrę pierwszego żeglarza na około 
świata, którą sobie przywłaszczył po nim Sebastyjan del Fano, przeprowadzi
wszy okręt Magellana koło Indyj wschodnich i Afryki i szczęśliwie z nim 
zaw inąw szy  do portu San-Lucar d. 6 W rześnia 1522 r. Wyjątek z dzienni
ka podróży Magellana-, mieści się w zbiorze Knnusio’go; w zupełności po raz 
pierwszy wydał go Amoretti (Medyjolnn, 1811 r.) . (Porów naj też Burka
Magellan oder die erste lleise um die Wolt (Lipsk, 1841 r.).— Potomek jego
Mag&UćUl (Jan  llyaoynt), mnich augustyjański w  Lizbonie, a następnie le
karz zmarły r. 1790 w Islington pod Londynem, jest wynalazcą preparatu wód 
mineralnych łsz tucznych.

M a g e l o a a  czyli Maguelonra.’, była, wedle podania, córką jednego z królów 
neapolitańskich. Zwabiony wieścią o jej piękności, udał się Piotr syn hrabie
go Prowaneyi jako nieznajomy na dwór jej ojca i tu odznaczywszy się w tur
niejach, miłość jej pozyskał, lubo ojciec innemu ją  poślubić'zamyślał rycerzowi. 
Przez mamkę jej, jako pośredniczkę posłał Piotr swojej lubej trzy drogie pier
ścienie w zakład miłości. Gdy potem razem umknęli, a ona usnęła w lesie 
przy boku kochanka zatopionego wzrokiem w  jej powaby, trzy owe pierścienie 
znalezione ua jej piersiach i odłożone chwilowo na trawę pochwycił kruk
1 uniósł je ku brzegom po nad morze. Piotr zerw aw szy  si( pofdnil za nim 
a dopadłszy u brzegu łódki popłynął wf ślad na pełne morze; tu pochwycony 
przez burzę i uniesiony daleko, dostał się w  ręce korsarzy, którzy go sprzeda
li sułtanowi Babilońskiemu. Magellona tymczasem, gdy przebudziwszy się 
nie zastała miłeafo u Swego boku, pełna pozpaczy, powędrowała w szacie piel
grzymiej z modlitwą na ustach do Rzymu, a ztąd przez Genuę do Prowaneyi, 
gdzie na wysepce blisko portu Pogan (Port des S arrazin s)  za klejnoty które 
z sobą „.ubrała zbudowała kościółek ś. Piotra i szpital, i w nim podróżnych i że
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g la rzy  sama doglądała i pielęgnowała. Piotr pod ten czas do tyła sobie za
skarbi! łaskę sułtana, że mu, lubo z żalem, odpłynąć do ojczyzny dozwolił; 
zachorowawszy w podróży na wyspie Sagona i w mieście Cragona, gdy nie 
mógł przyjść do zdrowia, puścił sic dalej na prowanekim okręcie ku ojczyźnie, 
gdzie zawinąwszy dn portu dostał się do szpitala Mngelony. Tu się oboje 
napowrót poznali, pobrali, rodziców którzy syna mieli za straconego pocieszy
li, i fu poumierali i pochowani; a szczątki kościoła widne jeszcze na wysepce, 
llisforyję tę jeden z księży owego kościoła Bernard de Treviers opowiedział 
wierszem po prowansalsku około r. 1178. Poemat ten przerobiono później na 
romans fraucuzki prozą, który wydany w r. 1457, na wszystkie niemal eu
ropejskie języki przełożony został; na język polski już w XVI wieku druko
wany i odtąd wielokrotnie powtarzany, podanie to jako ludowe, przechował.

MagetlfUe (Franciszek), słynny fizyjolog i lekarz fiancuzki, urodził się 
w Bordeaux 1762 r. Ojlcie.c jegó także lekarz, osiadi wkrótce w  Paryżu 
i młody M&gendie w 15 roku życia zaczął uczęszczać na kursa medycyny 
i na praktykę w  szpitalach; został najprzód prosektorem przy nauczycielu 
swoim Boyer’ze, następnie drogą konkursu pomocnikiem anatomii, prosekto
rem w  szkole praktycznej i w r. 1808 otrzymał stopień doktora medycyny. 
Od r. 1812 oddał się badaniom naukowym, których przedmiotem były szcze
gólniej obserwacyje zjawisk życia na zwierzętach żywych. Podróż, którą 
w roku 1817 przedsięwziął do Londynu i kilka rozpraw z doktorem Martin, 
utrw aliły jego sławo jako uczonego fizyjologa i obserwatora. Został lekarzem 
przy szpitalu Ilófel-Dicu, a w r. 1851 professorem medycyny w kollegijum 
fra nenzkiem. Przyjęty do akademii lekarskiej od samego jej założenia w ro
ku 1819, zo 'tał w r. 1821 w ybrany na członka przez akademiję nauk: prócz 
tego byt członkiem różnych komissyj higienicznych, administracyi szpitali, 
komissyi hipiczncję tudzież komandorem legii honorowej. Umarł d. 7 Paź
dziernika 1855 r. Z licznych dzieł jego wymieniamy: Freci.s ele.nentalre de 
plf/s/ologie (2  łomy: Paryż, I8 lft j ,  który wyszedł w ezwartem wydaniu, pod 
tytułem: / f e ;  elćmeiitairen de pt/gniotogie (1826;; Formnluire pour /'emploi 
et ta preparat/on den plusicurn nouoeaute mddcrnnentn ; Paryż, 1821; wyda
nie 9-te,  iSfUIJjt ilemoires nur tlepiglode, nur foenopltage, nur te muusse- 
menf (1313); Leęon.v nur ten phniomenes de la me (4 t.; Paryż, 1836— 37); 
Leęous nur U n fonctionn et ten matadies du si/nteme nercęu.E i 2 tomy; Paryż, 
1839): llndterchen ph/Jonophlr/uen et. edinlques sur te Uquhle eepl/aln-rachi- 
dien OH cib'eb>'0-npinu1 (Paryż, 1842). Dzienniki nadto i pisma zbiorowe za
wierają liczne wyborne prace jego.

Magier, toż samo co Madżar (ob.) W ęgrzyn, z węgierskiego Magyar (Ma- 
diar). , .W  średnich wiekach (pisze Mucbliński), Węgrów nazywali Ugrami, 
Ujgaranii albo Uugarami, Turkami i Madjarami albo Madżarami, trzy nazwy, 
z których każda ma zasadę, albow iem naród węgierski jest mięszaniną różno
rodnych plemion, między któremi było tylu Turków (Kumanów, Połowoów) 
ilu i Madiarów (Finnów) i ztąd to pochodzi, że w  języku węgierskim jest 
mnóstwo wyrazów niemieckich.” Sami W ę g rzy  w przysłowiu mówią, ze 
Madjar, Polak a Turek to rodzeni bracia Cob. M agierka). K. 117. W .

Magier (Antoni), profes ior nauk przyrodzonych, urodził się w W arszawie 
1762 roku, z rodziny oddawna osiadłej w tem mieście. Po ukończeniu 
szkół jezuickich, młodość swą przepędził na dworze Fr. Bielińskiego, mar
szałka wielkiego koronnego. Oddany z zapałem nauce fizyki i astronomii, 
urzy utworzeniu liceum warszawskiego, mianowany w niein professorem tych-
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że nauk. Słynął ze swoich spostrzeżeń meterologicznych; obscrwncyje te ro
bił na samym szczycie dachu w  domu swoim, i ztąd od r. 1803 przez lat 25 
okazywał mieszkańcom miasta W arszaw y  stopnie ciepła i zimna. Umarł 
w  roku 1837 mając lat 75. Zapisał ze szczupłego mienia swego fundusze 
dobroczynne dla zakładów rodzinnego miasta, a między temi i na wystawie
nie kompąsu, który dopiero w  roku bieżącym (1864! w  ogrodzie Saskim przy 
wodotrysku wzniesionym został. Oprócz znanych prób Mmiet'a, czyli miar 
do wódek i wszelkich spirytusów, za urzędowne uznanych i techniczną nazwę 
jego mających (próby Macriera'). które dotąd siWiżywnne, również barometrów 
przez niego sporządzanych; ogłosił drukiem następuje prac w 1) O używaniu 
barometrów i termometrów ( W arszawa, 1802). 2 )  O próbach ozy • sposo
bach próbowania wódek i  spirytusów (1814  r.). 3.) Fizyka d la  dzieci, czyli
łatwe i pro *e tłómai zenie niektórych tej nauki części (W arszawa, 1815 r.).
4) Dostrzeżenia meteorologiczne, czynione od 1813— 24 r. (Rogzn/Jri towa
rzystwa przyjaciół nauk, tom X V ll t ) .  5) Dostrzeżenia meteorologiczne 
w Warszawie w 1826 r. (Dzień. wdeńź, 1820, tom 2). 6) Karta meteorolo
giczna stolicy królestwa Polskiego (W arszaw a,  1820), litografowana z obja
śnieniem w języku polskim i fraueuzkim. Pozostawił obszerny rękopism pod 
ty t .: Fstetyka miasta st-oleeznego warszawy, wysokiej wartości tak dla histo
ryka tego grodu, jak dla badacza dawnych zwyczajów i pamiątek. Wyjątki 
z tej pracy były drukowane po różnych czasopismach; obszerniejszy ustęp, 
obejmujący opis dworu króla Stanisława Augusta i domowego życia tego mo
narchy, ogłosił K. Wl. Wójcicki w Archiwum domowe/n. (Obszerniejszy ży
ciorys Magiera, ob. F. M. S. Sobieszczańskiego: Dys historyczny miasta War
szawy (1818  r.); K. W ł.  VVó'ilackiego Cmentarz Powązkowski pod Warszawą, 
(1855, tom I). ‘ '  K. W l. W

M&gi&rKil, czapka węgierska, ulubiona w  XVI wieku,, zkąd przysłowie 
poliezające te cztery rzeczy za najlepsze: „Koń Turek, chłop mazurek, czapka 
magierka, szabla węgierka,?' Ogromny handel (eini czapkami prowadzono. 
Flisy w Gdańsku kupowali sobie magierki. Sprowadzano jc  kopami do ła twy. 
In s tru k ta rz  oe/ny Z r. 1650, nakłada na nie optatę. Oo ozdobniejszych doda
wano pióro. W  ćwiczeniach rycerskich, jako dowód zręczności uważano, gdy 
jeździec, w całym pędzie konia, potrafił kopiją podnieśli magierkę na ziemię 
rzuconą. Ubiór kroju węgierskiego zwano magierszczyznh; szczególniej stroj
ne żupany z materyj tureckich, dolmany i buty z guzami i frendzlami srebrne- 
mi albo złotemi. K. >17. W .

M a g i j a ,  jest nazwa sztuki wywoływania wrażen lub skutków nadzwy
czajnych za pomocą środków tajemniczych, nadprzyrodzonych, i znaczy to sa
mo co czary, czarodziejstwo. Nazwa ta przeszła od perskich Magów do Gre
ków, a od tych ostatnich do nas. Jednę z najdawniejszych jej postaci przed
stawia astrologija (ob.), spoczywająca na wierze w siłę gwiazd, mogących 
pod opieką demonów wpływać na pochód losów ludzkich, a ztąd i na możność 
kierowania za pośrednictwem owych demonów ludzkiemi sprawami i zamysła
mi. Łączono z tem przypuszczenie zdobycia sobie innych jeszcze tajemniczo 
działającychftsił i użycia ich do celów czarodziejskich, za pomocą pewnych 
formuł, zażegnywnń, ceremonii, niezwykłego sposobu postępowania i trybu 
życia i t. p. środków. W  zakres zatem wszystkiego, co zdziałać była w  sta
nie magija, czyli tajna, ciemna nanka, wchodziły: władza nad pogodą i słotą; 
wywoływanie umartych i zaklinanie dusz nieboszczyków; przepowiednie 
i wró :by z linij dłoni i z kart: rzucanie uroku tje tfa tura  wzroku u W łochów);
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zatnowa krwi i upływu jej; sztuka stania się niewidzialnym i przerzucania 
w  inne postacią skuteczność amuleflów czyli talizmanów; sztuka przemiany 
podłych kruszców w ztofo; moc napojów i czarów miłosnych; wzbudzenie 
ognia przez zaklęcie; władza kierowania wolą innych ludzi, których w izeru
nek w woskowym odcisku posiada czarownik; znajomość tak zwanej sygnatu
ra  re ru m : kabała i tysiączne coraz drobniejsze sposoby, aż do środków sym
patycznych w -horobie i zdrowiu. Sztuki magiczne znajdują zwolenników 
z dobrą wiarą, nietylko u ludów dzikich, ale i wpośród jak najbardziej ucy
wilizowanych. W  wiekach średnich magija miała nawet swoją systematykę. 
Odróżniano magiję wryższą i niższą, białą i czarną (ztąd czary, czarownica), 
wedle tego, jakich eheiano użyć sił, niebieskich czy ziemskich, dobrych czy 
złych duchów, do osiągnięcia, ^kufku zamierzonego przez czary. Wielki na 
to wywierała wpływ wiara w djahła, w  złe (czarta)  i podwładnych mu du
chów nieczystych, piekielników ztąd owe zażegnywania djahła i odpędzanie 
go środkami święłemi, klątwy, każni piekielne i możność widzenia ich za 
życia, ztąd sojusz pewnych osóh za pomocą cyrografów z czartami, a przy
najmniej i związki z niemi nieprawe. Najgrożniejszem i najsmutniejszem ta
kiego obłędu następst wem, było prześladowanie (palenie i pławienie) tak zw a
nych jędz, czarownic, zwykle bab starych i szpetnych. Mnóstwo nader pro
stych rzeczy i zjawisk podciągano pod rubrykę magii, głosząc je nie ojętemi 
i cudownomi, dla tego jedynie, że natura i jej prawa za mało jeszcze były od
kryte i poznane; więc też wiara ludu okrzyczała nieraz czarownikami mężów, 
cóś więcej nad ogół wiedzących o związku sił przyrodzonych, jak np.: A łber-  
tusa Magnusa lub Rogera Bakona. Częściej jeszcze łudzili i wyzyskiwali 
przesądną i cudów chciwą fłuszczęjs zręczni kuglarze i oszuści, obracając na 
sw ą korzyść jej łatwowierność. Pozór magicznośei noszą na sobie i dzisiaj 
takie pojawy, które nie mogąc być jako fakt odrzuconemi, nie dadzą się prze
cież jeszcze powiązać, zastosować, uporządkować i odniaść do zbadanych już 
praw natury, jak np. wiele z fego co w  związku zostaje z magnetyzmem, 
elektrycznością, a które bez wątpienia w  starożytności obserwowane i zacho
w yw ane w  tajemnicy (dla pewniej tylko liczby wybranych osób przystępnej), 
były jedną z podstaw i dźwignią całej nauki. Od czasu jak nauki przyrodzone, 
nadprzyrodzoność czy nadnaturalność w ygluzowały  przynajmniej z pojęcia 
samejźe istoty przyrody, mówi się już tylko o naturalnej magii, czyli sztuce 
a  raczej zręczności, za pomocą środków fizycznych, mechanicznych i chemi
cznych, wprawiania w  podziw lub zaciekawiania i zabaw y osób w działania 
te niewtajemniczonych. 7  now ożytnych magików słynęli: Cagliostro, M es-  
mer, Pinetfi; z dzisiejszych: Comte, Bosco, Herman, Robert-Houdin i t. d. (ob. 
Czary, Demon, Demon/ja). Bardzo ciekawy szereg bibliograficzny dzieł na
der licznych o magii traktujących dają nam: Horst, w  Zauberbibliotheh  (6  t.; 
Moguncyja, 1820— 26) i Grilsse, B ibliographie der  w ichl/gsten in  das Gebiet 
d es  Z a u b er-W u n d er-G e is te r-u n d  sonsłigen  Aberglaubens einshlagenden  
]\erhe  (Lipsk.*843).

Hlaiiilla, w pogańskiej Litwie, inaczej zw ana Gajła, bogini gniewu i zło
ści. Słownik Szyrwida gajłę tłómaczy na jęd zę ;  wiadomo, że w  wyobrażeniu 
i podaniach ludu tak polskiego jak litewskiego, jędza, był to potwór niewieści, 
dręczący ludzi i bydlęta, nie dający się niczem przebłagać. K . IV/. IV.

b ld g in i  (Jan  Antoni), geograf i matematyk, rodem z Padwy, był professo- 
rem matematyki w  Bononii i żył od r. 1555—1617. Prócz innych dzieł w y -
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dał Geographia vetus et n o m  (Padwa, 1616, w  4 -ce ) ,  w  klórcj znajdzie się 
dość szczegółowy opis 'geograficzny ówczesnej Polski. V. M. S.

Magister, wyraz łaciński, dosłownie: nauczycit U godność akademicka, 
sięgająca X II  wieku. Otrzymywali ją ci, którzy po ukończeniu nauk, celu
jący składali egzamen, jeżeli już posiadali stopień bakałarza (ol>. Haccalaureus), 
zwłaszcza na wydziale filozoficznym (Magister a r t i/JtlI hurraG u m), lubo nie
kiedy i w innych fakultetach, jak np. w prawnym (jak w h. uniwersytecie 
■warszawskim m aaistroicie p raw a  i  adm inistracyi/, albo w lekarskim m agi
strow ie ch irurg ii  w  Austryi,  11 nas m agistrow ie farn taryij. Magister który 
miał prawo do odczytów uniwersyteckich, z e  at się m agister legens.— W ję
zyku kościelnym nazyw ał s *  M agister (lisaiplifiae duchowny zakonny, w y 
brany i mianowany przez biskupa dla dozorowania dzieci przeznaczonych do 
zawodu klasztornego, łtóżnił się od niego M agister seka/nruin , nadzorujący 
szkołę katedralną lub paratijainą, zw ykle  zarazem śpiewał;, t>raece)ifor, f ir i-  
m iceriu s .— M agister sancti p a l a t ii, nazywa się dominikanin w Rzymie, mia
nowany przez papieża, obowiązany przeglądać wszystkie książki i inne druki, 
czyli w nich nie mieszczą się zdania kacerskie. Jest 011 członkiem kongre
gacyi do przeglądania ksiąg, mianowanej przez Piusa V, a zatwierdzonej i na
danej wyższą władzą przez Syxta V. P. II. L.

M agister equituml naczelnik jazdy, tak nazyw ał się w  starożytnym Rzy
mie dowódzca konnicy, a zarazem pomocnik dyktatora, mianowany zwykle 
przez tegoż zaraz po ogłoszeniu jego dyktatury, niekiedy także dodawany mu 
z ramienia senatu. M agister epuitum  te same miewał insyguija co pretoro- 
wie, a mianowicie sześciu liktorów. F. H . L .

Magisteriom, tak alchemicy nazywali wszelki osad pozostający w roz
tworach; dzisiaj wyra-z ten niekiedy używ a się w farmacyi.

Magistrat, (M agistratu*/, wyraz oznaczający u starożytnych Rzymian 
urząd zwierzchni i samego urzędnika. Urzędy te uważano za honorowe; wy
biera! na nie lud, ale kandydaci dochodzili do nich stopniowo i dopiero w pe
wnym oznaczonym wieku; zaś nie było wolno ani piastować dwóch takich 
urzędów na raz, ani diużej nad rok, ani też przez przez dwa lata jeden rok po 
drugim (z wyjątkiem tylko godności cenzorskiej). W  pierwszych czasach 
rzeczypospolitej były urzędy, o które wolno było ubiegać sie tylko patrycyju- 
szom, jako to: dyktatorski, konsulowski i t. d. (m ag istra tu s pafriciij, o inne 
znów wyłącznie plehejuszom, t. j. urząd edyla i trybuna (magist rs tu s  plcbeji!; 
później atoli wszystkie urzędy dostępne były dla obu stanów. Do magistra
tów' większych i zwyczajnych zaliczano: konsuiow, przez jakiś czas w ich 
miejsce cenzorów i trybunów wojskowych z wiadra konsularną, nakoniec pre-  
torów; do nadzwyczajnych- dyktatorów, cenzorów, prefektów miasta. Do ma
gistratów mniejszych zwyczajnych należeli: edylowie, kwestorowie, trybuni 
ludu, tryjumw irow ie kryminalni (triunw iri cap/ia/es/, fryjumwirowie meniii- 
czni, nocni, opiekunowie dróg; do nadzwyczajnych: duumwirowie, fryjumwi
rowie, kwatuorwirowie, kwinkwewirowue (ob.). 7i nich niektórzy, zw ła 
szcza magistratowue więksi, mieli jako oznaki sw-ojej godności krzesła kuru l-  
ne (ob.)j ztąd zwani hyii m agistrn tus curu/e-s, jako też liktorów. Oprócz 
tybh byli jeszcze m agistra tu*  prooinciates, sprawujący w ładzę na prow incyi, 
jako to: przewodnicy osad (Duumciri, Q,uinrjueviri, DecemM ri coloniis ded u -  
cendis), prokonsulowie, propretorowie i t. p. —  Dziś w yraz m agistra t ozna
cza władzę miejską, to samo co urząd municypalny. W e  Franeyi nazywają 
magistratami wyższych urzędników sądowych i takich administracyjnych, któ-
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rzy  w  stosunkach z publicznością wyobrażają władzę publiczną, jak np. me
rów, komisarzy policyi i t. d.— W  X II  wieku w  Polsce, najwyższym naczel
nikiem magistratu bywał wójt (adoocatus/•, zasiadał on jako prezydujący 
w  sprawach, które trzy razy do roku rozstrzygał; po wójcie następował bur
mistrz, to jest przewodniczący rajcom. W  XV wieku pozachodziły zmiany 
w  organizacyjach magistratów; zw ykle  burmistrze, których czasem bywało 
po kilku w jediiem mieście, miewali władzę'główną, zaś wójt został tylko sę
dzią spraw kryminalnych i to w  jednern sam, w  drugiem zaś z ławnikami. 
Wójt był oraz naczelnikiem policyi, pod nim stał hufmąn, naczelnik pachoł
ków miejskich, we dnie pachołkowie, w  nocy zaś stróże, których oddzielny 
dozorca pilimwnł, donosili gdy się co złego działo. W reszcie po różnych mia
stach rozmaite były obyczaje (ob. Sąd// m iejskie). Magistrat miewał ku po
mocy niższych urzędników, jako to: syndyków, szafarzy, zwanych później ad
ministratorami, którzy rządzili wsiami do miasta należącemi, kassyjerów, 
kwatermistrzów, notaryjuszów, ekzaktorów pogłównego, strażników, prokura
torów (obrońców sądowych) kontrrejestrantów, którzy rachunki przeglądali. 
Należeli też do magistratu geometrowie, budowniczy, panowie wodni (dozor
cy studzien). Po pier.vszym podziale kraju, gdy komissyje porządkowe zor
ganizowały na nów o władze miast królewskich, pierwsi burmistrze nazy
wali się prezydentami i byli naczelnikami obywatelstwa; drugi zaś burmistrz 
nosił tytuł wice-prezydenta i przewodniczył policyi; ten w łaściwą miał w ła
dzę, gdy prezydent więcej był tytularnym. Wójt kilka razy na rok przewo
dniczył sądom ławniczym, czyli miejscowym miejskim. (Ob. J. Moraczewski, 
Starożytnośc i po lskie , tom I I ) .  Później, szczególniej za  czasów księstwa 
Warszawskiego, magistraty przybrały tak w  W arszawie jak po innych mia
stach nazwę urzędów municypalnych, pod przewodnictwem prezydentów, 
a skład władzy stanowili radcy municypalni. Obecnie dawny tytuł władzom 
miejskim wrócono; w  stolicy królestwa istnieje magistrat miasta stołecznego 
W arszaw y, z prezydentem na czele. F. H. L .— K. W l. IV,

M agna bestia, tak nazywano w  staropolskiej kuchni ło da i z niego ogrom
ne pieczenie podawano na stół.

M a g n a  c b a r ta . Jan bez-ziemi, król angielski, okrucieństwem, despoty
zmem i niedołęztwem swojem oburzył przer:wko sobie eały naród, częścią 
przez poniżenie kraju poddawszy Angliję pod zwierzchnictwo papieża, częścią 
przez utratę prowincyj zabranych mu w e Francyi przez Filipa Augusta króla 
francuzkiego. Naród powstał przeciwko niemu i dopiero po nadaniu licznych 
przywilejów wyższym stanom, udało mu się uspokoić umysły. Działo się to 
19 Czerwca 1215 r. na wielkiej łące pod Windsorem. Ten jego list nadaw
czy, pisany w  języku łacińskim, nosi nazwę Magna charta. Przywilej ten za
wiera 60 artykułów, po większej części wyjętych z dawnych przywilejów 
i uważa się za głów ną podstawę politycznych swobód narodu angielskiego. 
Urządzenie stosunków lennych, uwolnienie duchowieństwa z pod juryzdykcyi 
świeckiej, potwierdzenie dawniejszych swobód miast, zapewnienie wolniejsze
go ruchu handlu, prawne poszanowanie własności i osoby, obietnice usunięcia 
wojsk najemnych cudzoziemskich, tudzież zaprowadzenie jednakowej miary 
i wagi; oto główniejsze punkta tej ustaw y (K. Pólitz, Die S taatsw issenschajten  
część IV; Bluntschli, Allgemeines Staat.sreeh', 1863). — Jeszcze przed Janem 
bez-ziemi Wilhelm Zdobywca nie wykonyw ał już włady absolutnej w  narodzie, 
a Henryk I  ogłosił r. 1100 tak zw aną kartę swobód (Charta libertatuni), bar
dzo korzystną dla poddanych. Toż samo czynili później królowie Stefan de
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Blois i llenryk I I  (r. 1135 i 1154), prawdziwe zaś znaczenie dokumentu l/<z- 
gna charta zaczyna się nie od Jana bez-ziemi, ale od Henryka U l,  którego 
nadanie 'listorycy angielscy wyłącznie tem mianem oznaczają. Karta ta skła
da się z 37 artykułów; pisana jest w języku łacińskim, a oryginał jej przecho
wany po dziś dzień w muzeum londyńskiem. —  Alagna charta w Węgrzech 
znaczy to samo co bulla złota (ob.) s. p. F. Kr.— I1'- II. L.

M a g n a c i ,  Z  łacińskiego: magno-nati, zowią się w W ęgrzech najznakomit
sze rodziny szlacheckie, barones Imperii, którzy wedle dawniejszej, obecnie 
zniesionej ustawy, już z prawa urodzenia brali udział w reprezentacyi narodo- 
dowej i zasiadali osobiście w oddzielnie dla nich utworzonej izbie ( tabula nui- 
gnaformn, Alagnalenfafel/. Wchodził tu palatyn, sędzia państwa (jwlex cu- 
rim ), ban Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi, skarbnik i inni dostojnicy koronni, 
oraz wszyscy hrabiowie i baronowie (ob. I Ięgri/'). W  Polscy) nazywano ma
gnatami, oprócz senatorów sejmowych świeckich i duchownych, całą możną 
szlachtę, osobliwie taką, która koIligacyj!$ wpływem i bogactwem przodkowa- 
ła innym. Wielowładny taki pan po staropolsko zw ał się Panosza. Zńąd po
chodzi mag-nat//zm, arystokracyja, pańskość.

M a j  d a n  (Bernard Piotr), marszałek francuzki, ur. 1791 r. w Paryżu, li
cząc lat 18, wrstąpił do armii i w  1814 r. już był kapitanem gwardyi cesarskiej 
i kawalerem legii honorowej. Opuściwszy w  tej opoce swój zawód, został pi
sarzem przy nofaryjwszu, ale nie mogąc przywyknąć do spokojnych zajęć urzę
dowych, powrócił do służby wojskowej i w 1830 r. dowodził podczas zdoby
cia Algieru 49 pułkiem linijowym. W  roku następnym został generałem bry
gady i przez czas niejaki zostawał przy siódmej dywizyi wojskowej w Lyo
nie. Interesa familijne zmusiły go udać się do Belgii, gdzie kroi Leopold po
trzebował generałów fraucuzkich dla organizowania armii. Powróciwszy do 
Francyi, otrzymał dowmdzfwo wrojskovve w depąrlamencie du Nord. W  ro
ku  1849 mianowany generałem dywizyi, został dowmdzcą dywizyi wojskowej 
w  Strasburgu, a potem następcą marszałka Bugeaud w armii Alpejskiej. Przy 
wyborach w Lipcu 1849 r. wybrany był z departamentu Sekwmny do zgro
madzenia prawodawczego. W  1851 r. otrzymał dowództwo nad armija P a-  
ryzką, a w r. 1853 buławę marszałkowską, został oraz wielkim łowczym. Od 
1857 r. piastuje przyt n urząd ministra wojny. F. R . L.

Magnani (Nątalis), Włoch, jezuita, urodził się 1747 r., do zakonu wstąpił 
17ti3 r. Po skassowaniu zgromadzenia, gdy jezuici utrzymali się na Białoru
si, przybył tam i uczył w Połocku filozofii i poezyi; tłómaczyl na język włoski 
celniejszych pisarzy duchownych polskich, a między tymi i wszystkie kazania 
ks. P. Skargi,  kióre wyszły  w  Rzymie. Umarł w Połocku 1794 r. F. M. S.

Magnavacca, biegty malarz i uczony archeolog, urodzony w Bolonii, prze
mieszkiwał na dworze króla W ładysława IV, a od r. 1639 wiele robót do 
królewskiego zamku w  W arszaw ie i kościołów w Polsce wykonał.

M a g r e  (Piotr),  dyplomata francuzki, ur. 1806 r. w  Perigueux z zamożnych 
rodziców, którzy jednak niebardzo dbali o staranne syna wrychowanie. Po 
wyj ciuzgimnazyjum, został kopistą w  biórzepodprefektury, zkąd za zaoszczę
dzone fundusze pojechał do Paryża na naukę prawa. W  r. 1831 wrócił do 
rodzinnego miasta, gdzie zrobił sobie wkróce wziętość jako adwokat. Od w y
borców tamecznych wysłany r. 1843 do izby deputovyanych, zwrócił na siebie 
uwagę jako mówca w  kwestyjach dotyczących finansów i zasiadał aż do Lute
go 1848 r. w  prawem centrum. Przy wyborach do konstytuanty nie podał się 
wcale na kandydata; lecz w  Listopadzie 1849 r. mianowany podsekretarzem
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stanu w  ministeryjum finansów, wszedł r. 1851 do kombinacyi ministeryjalnej 
z d. 10 Kwietnia. Dano mu tekę ministerstwa budowli publicznych, którą 
przy układzie gabinetu w  d. 26 Października 1851 r. oddał Lacrossehnu. 
W  wiliję zamachu z d. 2 Grudnia 1851 r. powołany na ministra budowli, nie 
lękał się przyjąć wspólnictwa w  odpowiedzialności ministeryjalnej, podał się 
jednak do uwolnienia d 22 Stycznia 1852 r., w  skutek konfiskaty zarządzonej 
n« majątku rodziny Orleańskiej. Mimo to, już  w  r. 1853 objął napowrót kie
runek ministerstwa budowli i został senatorem cesarstwa.

Magneański legat, zbiór rękopismów irlandzkich, darowany uniwersyte
towi kopenhagskiemu przez uczonego Irlandczyka Arne Magnussen (Agnas 
M agnoma), w raz  ze znacznym kapitałem, w celu podniesienia studjów lite
ratury i historyi staro-północnej. Znakomity ten człowiek urodził się 1663 r. 
w  Kvenahrekl<a, w Irlandyi zachodniej, a po ukończeniu nauk w  Kopenhadze 
i po kilkołctniei podróży po Europie, został w  1697 r. professorem archeologii 
skandynawskiej, zaś w  1702 r. naczelnikiem matrykuły krajowej w  Irlandyi. 
Umarł 1730 r., zebrawszy ogromne skarby w  ulubionych przedmiotach, któ
rych atoli część spłonęła w  czasie wielkiego pożaru Kopenhagi w  1728 roku. 
Legat jego zostaje pod zawiadywaniem oddzielnej komissyi, która z rękopi
smów tego zbioru wydała już Ilddg Saemonda (1781, L818 i 28 )  i S n o m  
Sturlo-sona (1848  i 52), oraz Gwriilaugwaga ( 1775); F.gUsHaga (1809); Kor- 
mahssuga (1832); kodexa irlandzkie Graga (1 8 2 9 )  i Jos(ixida (1847),  w re
szcie Irlandzkie roczniki (1848).  F. II. L.

Magnencyjnsz (F /rm us M agnentins Augn.dns), cesarz rzymski, pochodził 
z niskiego rodu z Germanii, ale będąc ulubieńcem cesarza Konstansa, doszedł 
do najwyższych godności w  armii. W ywdzięczył się przystępując do spisku 
przeciw swojemu dobroczyńcy którego kazał zamordować (r. 350 po nar. Jez. 
Chrystusa), po czem w Aufen ogłosił się cesarzem. Brat atoli Konstansa Kon- 
stancyjusz, wyruszył na Magnencyjusza i stoczył z nim walną bitwę pod M ur- 
sa (dzisiejszem Eszech) w  Illiryi, gdzie z obu stron poległo około 50,000 lu 
dzi. Magnencyjusz cofając się do Gallii, zmuszony został do drugiej, równie 
nieszczęśliwej dla niego potyczki pomiędzy I)ie i Gap, poczem uciekł do L u g -  
dunu, gdzie uśmierciwszy poprzednio całą swoją rodzinę, sam sobie życie ode
brał (r .  353). Gibhon mówi, że potworny ten tyran był wielkim miłośnikiem 
nauk. .F. H. L.

Magnes posiada własność przyciągania opiłek miękkiego żelaza : przytrzy
mywania ich na swej powierzchni gdy się z nim zetkną, tudzież własność zaj
mowania zawsze pewuego położenia w-zględem kardynalnych stron świata, 
skoro tylko ma postać podługow'atą i wisi wolno. Własności te zowią się ma
gnetycznemu Magnes albo jest naturalny (oh. 1 iagnetyzin), gdy te własno
ści z natury posiada, (kamień magnetyczny złożony głównie z tlenku i l.iedo- 
tlenku żelaza, który znajduje się obficie w  dawnych pokładach, szczególniej 
w  Szwecyi i Norwegii, gdzie wydobywa się go jako rudę żelazną), albo sztu
czny, zrobiony ze stali przez pocieranie, lub z miękkiego żelaza za pomocą prą
du elektrycznego. Każdy magnes tak naturalny jak sztuczny ma dwa biegu
ny, to jest punkta przy końcach jego długości leżące, gdzie własności ma
gnetyczne objawiają się najsilniej, i tak zw aną liniję obojętną, wzdłuż której 
nie ma objawu działań magnetycznych. Zdarza się jednakże u magnesów na
turalnych prawie zawsze, u sztucznych zaś, gdy przy magnesowaniu stali 
nie zachowuje się ściśle przepisów na doświadczeniu i teoryi opartych, iż po_ 
między biegunami, będącemi na końcach magnesu, okazują się stałe tak zw ane

ESCYKLOPEDYJA TOM XVII. 50



786 magnes

bieguny pośrednie, to jest punkta silniejszego pojawu mocy magnetycznej niż 
w  najbliższem sąsiedztwie. Liczba takich punktów pos'rednich bywa parzy
sta albo nieparzysta. Z  biegunów zowie się jeden północny, drugi południo
wy. N azwy te nadane zostały skutkiem wpływu, jaki bieguny ziemi w y
wierają  na magnesy tak zawieszone, iż się wolno na obie strony poruszać mo
gą. Taki magnes obraca się zaw sze jednym swoim końcem ku północy, a dru
gim ku południowi. Lecz ponieważ bieguny różnoimienne dwóch magnesów 
przyciągają się nawzajem, jednoimienne zaś odpychają się, więc uważając zie
mię całą za wielki magnes, a jej miejsce najsilniejszego objawu sił magnety
cznych w  północnej Syberyi za  biegun północny, oczywiście magnes ruchomy 
obracać się musi biegunem swoim południowym na północ, a północnym na po
łudnie, w  skutek czego koniec wiszącej igły magnetycznej obrócony na pół
noc niewłaściwie biegunem północnym, a przeciwny południowym się zowie. 
Magnesy różnią się tem od ciał magnetycznych, iż one te ciała zaw sze tylko 
przyciągają, ale ich od siebie nie odpychają. P rzybliżvwszy najprzód ,,eden, 
a  następnie drugi biegun magnesu do wiszącego kawałka żelaza, stali, niklu, 
kobaltu, chromu lub innego jakiego ciała tej samej kategoryi,  następuje zawsze 
przyciąganie, to jest ciało wolno ruchome zbliża się do nieruchomego, gdy 
przeciwnie magnes przyciąga jeden biegun, a odpycha drugi każdego magne
su, czy to on stateczny, czy tylko do czasu. Magnesowanie ciał magnetycz
nych odbywa się albo przez tak zw any w pływ  (indukeyję) z dali magnesów, 
albo przez rozmaite sposoby pocierania, albo nareszcie w skutek prądów ele
ktrycznych (ob. E lektry  Cl) z tri). Gdy ciało magnetyczne zetkniemy ze sztabą 
magnesową, staje się ono zupełnym magnesem, mającym dwa bieguny i liniję 
obojętną i zostaje nim tak długo, dopóki trwa zetknięcie. Jeżeli np. mały w a
lec miękkiego żelaza przybliżymy do jednego bieguna magnesu, otrzymuje on 
zaraz moc utrzymywania drugiego takiego walca; ten drugi może utrzymać 
trzeci i t. d. stosownie do wielkości siły magnetycznej magnesu. Każdy więc 
żelazny walec jest magnesem, dopóki zostaje w tem bezpośrednim lub pośre- 
dniem zetknięciu z rzeczonym magnesem. Oderwawszy od niego pierwszy 
żelazny walec, zaraz rozpadają się wszystkie następną, nie zatrzymując ani 
śladu siły magnetycznej. Rozdzielenie zatem magnetyzmów przeciwnych 
w  żelazie, było tylko do czasu. Także pod wpływem magnetyzmu ziemsKie- 
go (ob.) sztaby miękkiego żelaza stają sie magnesami, gdy leżą na płaszczy
źnie południka magnetycznego, szczególnie, gdy mają tamże magnetyczne na
chylenie. Miokkie żelazo niedługo zatrzymuje swój magnetyzm, który nabyło 
w  okręgu działalności magnesu lub w  zetknięciu z nim i objawia się jako ma
gnes tak długo, dopóki zostaje pod wpływem magnesu; w  stali zaś można 
wzniecić magnetyzm trwały, albo przez pocieranie jej za pomocą magnesu na
turalnego lub sztucznego, albo za pomocą prądu elektrycznego, a w  małych 
igiełkach stalowych nawet przez światło fioletowe, działające na jednę tylko 
połowę takiej igiełki podczas gdy druga jej połowa jest przykryta. Pociera
nie wykonane być może w  rozmaity sposób. Mówić tu będziemy tylko o tak 
zwanem p ociem n ili pojedynczem  i podioójnem. P ierwsze tak się wykonywa: 
stalowa sztaba, należycie namagnesowana, kładzie się jednym końcem na środ
ku stalowego pręta pod kątem 25°— 30° i posuwa regularnym ciągiem ku  jego 
końcowi; tam odejmuje się ją  i powróciwszy powietrzem, znowu do środka sta
w i się ten sam biegun jak i pierwszy raz i powtarza to samo 20 —  30 razy. 
Potem pociera się tak samo drugim biegunem tyleż razy drugą połowę tegoż 
pręta. Biegun północny otrzymuje ta połowa nowego magnesu, która biegunem
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•południowym nacieraną była. Można też zamiast na środku, kłaść magnes na 
jednym końcu pręta i prowadząc go ku drugiemu końcowi, powtarzać to postę
powanie kilkakrotnie. Za każdym regularnem ciągiem rośnie magnetyczna 
siła pręta pocieranego, ale tylko do pewnej granicy, która zawisła  od jakości 
stali i od siły magnesu użytego do magnesowania. J«a końcu, od którego po
cieranie rozpoczęto, powstaje biegun równoimienny z pocierającym; na drugim 
zaś końcu tworzy się biegun różnoiinienny. Tym sposobem można słabo ty l
ko magnesować i U, sztabki niewielkich rozmiarów, które częstokroć, prócz 
biegunów, otrzymują także tak zwane punhUi poirednie, osłabiające działanie 
powstałego magnesu. Przez pocieranie podwójne magnesuje sig sztabka sta
lowa, gdy ją  najprzód umieścimy pomiędzy dwoma mocnemi magnesami i na 
środku jej ustawimy różnoimienne bieguny dwóch magnesów w  małem od sie
bie oddaleniu, nachylonych ku niemu pod kątem 1 5 ° —  20°, a potem suniemy 
obydwa razem ku jednemu końcowi i nie odejmując ich tamże, prowadzimy je  
tak snmo napowrót do drugiego końca, ztąd znowu do pierwszego i t. d., aż 
wreszcie obydwa razem na środku sztaby odejmiemy. Koniec, do którego 
obrócony hył biegun północny podczas magnesowania, otrzymuje biegun połu
dniowy i odwrotnie. Między obydwa bieguny magnesów pocierających, kła
dzie się zawsze kawałek drzewki, kostki lub ołowiu dla utrzymania icl ciągle 
w  tem samem oddaleniu od siebie. Podług lloffera magnesuje się podkowę 
stalową doskonale, gdy się jej koniec zamknie tak z n a n ą  kotwicą, to jest ka
wałkiem miękkiego żelaza, a potem ustaw iw szy na niej blizko kotwicy ma
gnes, mający postać podkowy, przesuwa się go jednostajnie kilka razy aż po 
za jej krzywiznę. Bieguny powstałe na końcach ramion pocieranej podkowy, 
są jediioimieinie z biegunami, które pocierały te ramiona. Tym sposobem ma
gnesuje się także dwa pruty proste, położone równolegle obok siebie, z tą je 
dynie różnicą, ci je prze? pocieraniem na obu stronach kotwicą zamknąć nale
ży. Sposób podwójnego pocierania wynaleziony został przez Mitchella. W y 
doskonalił go Aepinus w r. i  758, umieszczając dw a silne magnesy pod sztabą, 
przeznaczoną do namagnesowania i nachylając ruchomo magnesy do niej pod 
kątem 15 do 20 stopni. Kiiight w'ykonyw'ał (1745  r.) ten sposóh magneso
wania inaczej. Umieściwszy różnoimienne bieguny dwóch magnesów jedna
kowej siły na środku sztabki, przeznaczonej do namagnesowania, posuwał ró
wnocześnie każdy z nich ku końcom tejże sztabki i powracał następnie znowu 
do środka onej. Tym sposobem pocierał ją  z miernym naciskiem kilka razy  na 
obu połówkach i otrzymał regularnie skutek pożądany. Duhamel zaś trzy
mając się tej samej metody, umieszczał koniec sztaby przeznaczony do ma
gnesowania, na różnoimiennych biegunach dwmch stałych magnesów; przez co 
ich działanie wspierało znacznie skuteczność ruchomych magnesów, gdyż szta
ba świeżo namagnesowana, okazyw ała zaw sze silniejszy magnetyzm, niż w ra
zie użycia samej metody Knightn. Tym sposobem można najjediiostajuiej ma
gnesować sztaby. P rzy  tych wszystkich sposobach, magnesy użyte do magne
sowania nie tracą wcale swej siły magnetycznej. Jasny to dowód, że nic nie 
wypływa z magnesów, coby pręty, sztaby, lub igły stalowe magnesować 
mogło, lecz przeciwnie już  w  samej stali leży  możliwość zostania ma
gnesem. Dr. W. U.

Magneto-elektryczność, nazyw a się elektryczność obudzona w  przewo
dniku, zostającym pod w'pływein magnesu w  ruch wpraw ionego, albo mającego 
natężenie zmienne, ob. Indukcyja.
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.M ag n e to m e tr ,  nazywa się igła magnesowa, zawieszona poziomo na wło
sku jedwabnym lub bardzo delikatnym dróciku metalowym, służąca, do dokła
dnego oznaczenia zboczenia osi magnetycznej względem południka geografi
cznego. Ig ła  magnesowa bywa opatrzona zwierciadłem a jej położenie wzglę
dem południka geograficznego, oznacza się za pomocą perspektywy w  niejakiej 
odległóści znajdującej się i miary podzielonej na części.

M agnetyczne leczenie. Magnes na ciało ludzkie, przynajmniej osób nie
których, w yw iera  w pływ, który się objawia uśmierzaniem bólów nerwowych 
(np. bólów głowy i zębów), albo kurczów szczególniej tak zwanych histery
cznych. W  tym celu zwykli pocierać biegunem północnym silnego magnesu 
powierzchnię ciała odpowiadającą nerwowi cierpiącemu od środka (mózgu lub 
rdzenia kręgowego) ku zakończeniu jego na powierzchni, a niekiedy magnes 
w  takiern położeniu utrzymywać ęzas niejaki na miejscu cierpieniu podległem. 
Jednakże skulki tego leczenia nie zawsze hywają pomyślne. Wątpliwości 
także ulega, czyli północny biegun magnesu inne działanie wywiera jak połu
dniowy, tudzież czyli za pomocą magnesu albo przez ułożenie chorego w pe
wnym względem biegunów magnetycznych ziemi kierunku, daje się osiągać 
rozleglejsze działanie lekarskie. Daleko dzielniejszym środkiem lekarskim 
jest elektryczność wzbudzona przez mocny magnes w przyrządzie rotacyj
nym (ob. dngnetoe/e/ftryrznośó), którtt lekarze często zalecają szczególniej 
w  paraliżu, tudzież w  cierpieniach nerwowych, reumatycznych i innych przy
padkach. Obszerniejsza o tem wiadomość znajdują się w dziele: llomershau- 
sen: Die Heilkriiffe der Elaćfrmtaf. tmd de-? Magnetósmuts (Madhurg 1853 
roku); J .  Rosenthal: Elect-riciliUslehre [Ur dfidicincr (Tl er li w 18fi2 r.).

Magnetyzm. Już  w  starożytności za czasów Pilagoresa wiedziano, że 
w  pobliskośei Magnezyi, miasta w  niższej .Azyi, znachodzą się kamienie posia
dające własność przyciągania żelaza w pewnej odległości i przytrzymywania, 
po zetknięciu się z niem, z pewną mocą. Takie kamienie nazywano magnesa
mi. Później okazało się, że w  innych także miejscach na ziemi znajdują się 
ciała, które nie będąc kamieniami, mogą posiadać tę samą własność. Są to 
mianowicie: połączenia żelaza z tlenem, żelaza z węglem, (udzież nikel, chrom 
i manganez. Dziś,piała pierwsze, równie jak i te, które zawierają je w sobie, 
nazywamy m agnesam i na furalnem i, ostatnie zaś ciałam i m agnetycznem i; 
a  tę ich szczególną własność, która się pierwotnie objawia przyciąganiem że
laza (opiłek żelaznych), s ilą  m agnetyczną. Ogół zjawisk, odnoszących się 
do tego właściwego przyciągania, tudzież praw, według których się ono odby
wa i poniekąd ich fizykalna przyczyna ma nazwę magnetyzmu. Magnes na
turalny posiada własności magnetyczne już  z samej natury bez wszelkiego 
przyczyniania się naszego, z  ciał zaś magnetycznych można wyrabiać sztuczne 
magnesy rozmaitemi sposobami, o których tu mówić będziemy. Najprzyda
tniejsze jest do (ego żelazo, mianowicie stal, z której robią magnesy w  roz
maitych, postaciach jako to: w  postaci pręta walcowego, graniastosłupa równo- 
ległoboeznego, podkowy, ważkiej a długiej hlaszki skośookąfnie równoległo- 
ściennej i t. d. M agnesy dzielimy na mocne i słahe. Z dwóch magne sów ró
wnej objętości ten zowie się mocniejszym, który względem miękkiego żelaza 
objawia większą siłę przyciągającą, to jest: który przyciąga do siohie zna
czniejszy kawał żelaza w  większej odległości i utrzymuje go skoro się doń 
raz przyczepi. Zanurzyw szy  magnes w  opiłki żelaza, przylegają one do 
niego według mniejszej lub większej jego siły magnetycznej, i nietylko się go 
czepiają stale na powierzchni jego, ale także jedne do drugich się wiążą, two-
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rżąc rodzaj nitek w niektórych miejscach dłuższych, w innych krótszych. Na
w et gdy magnes kartką papieru lub jakąbadz inną płytą niemagnetyczną przy
kryjemy i nasypawszy na nią opiłek żelaznych, wstrząśniemy ją trochę, opiłki 
układają sió regularnie wzdłuż pe&nych linii krzywych : dają zarys postaci ma
gnesu. Zjawisko to przedstawia się nam coraz słabiej, im grubszą warstHę pa
pieru na magnes położymy, a przy pewnej grubości tejże widzieć go już nie mo
żna. O przyciąganiu magnetycznem przekonać sio można rozmai.emi sposobami. 
Zbliżając magnes do źelitonej igiełki, zawieszonej na nitce, spostrzeżemy, jak 
ona od kierunku pionu, długością nitki wskazanego oddała się, skoro tylko 
magnes zajmie pewnie niezmienne stanowisko. Z  tego \vidaćj"że siła magne
tyczna działa z odległości jednakowo przez powietrze, papier i inne materyje, 
wyjąwszy blachę żelazną i inne ciała magnetyczne, maleje z rośnięeieni odle
głości i staje się tem większa, im bardziej zmniejszy się ta odległość,. Gdy 
wszelkie przyciągania w naturzte są wzajemne, więc jak magnes działa na że
lazo, tak też żelazo wzajemnie działać mnsi na magnes i dla tego wzajemnej 
attrakcyi pomiędzy niemi domyślać się należy. W  rzeczy samej, jak kulka 
żelazna zbacza od kierunku pionowego i zbliża się do magnesu trzymanego 
w pewnej odległości, tak też magnes na nitc™ zawieszony, wyóhyla-sic ze 
swego położenia, skoro zbliżymy do niego kawał miękkiego żelaza. W  fa
brykacji igieł za pomocą magntrsów wstrzymują od oczu robotników pyłek że
lazny, który powstaje przy zaostrzania igieł i bardzo im jest szkodliw y. Za 
pomooi; magnesów wyprawiają kuglarze wiele sztuczek sw'oieh. Przypatru
jąc sic bliżej magnesowi wyjętemu z opiłek żelaza, widzimy, żo one nie na 
wszystkich miejscach powierzchni jego przyczepiły się jednakowo. Końce je 
go są okryte dtug-iemi i rzęsistemi nitkami opiłek k(ór0-*stoją prostopadle na 
jego powietzehai. W  miejscach hardziej oddalonych od końców, są one krót
sze i nachylają się ku środkowi długości magnesu, jakby miały się pomykać 
od końców ku temuż środkowi Na linii środkowej do koła magnesu nie wi
dać opiłek. Magnes przeto nie z jednakową siłą w każdein miejscu swej roz
ciągłości przyciąga żelazo. Dwa miejsca najsilniejszego przyciągania, leżące 
w pobliskości końców magnesu, nazywamy biegunami, oznaczając tym samym 
wyrazem także obie części magńesu, na które go dzieli linija, łącząca miejsca 
obojętne, to jest-miejsca, w  których przyciąganie żelaza w cale się nie objawia. 
Linija prosth, łącząca punkta biegunowe m a g 11 e sfl*4 zowie się osia jego, a lini
ja wzdłuż której nie widać żadnego przyciągania, Im tfą  ŚTO(lliowq, obojętno- 
boi czyli Ubiją obojętno. A że każdy magnes te same zjawiska przedstawia, 
możemy powiedzieć, 'iż i'rdżf/j</ m a d /m  biegunjj i  lin iję obojętną" Własność 
ta znanHinuje tak istofę magnesów, iż niepodobna otrzymać magnesu z jednym 
tylko biegunem. Rozłamawszy magnes w miejscu linii obojętnej, otrzymamy 
dwa mniejsze, lecz zupełne magnesy, każdy z liniją obojętną i z dwoma na 
końcach biegunami. Magnes, oprócz własności przyciągania żelaza';! posiada 
jeszcze inne własności. Jedna z najważniejszych jest ta. iż on względem 
stron świata pewne położenie zajmuje, skoro tylko na wSzyślkie strony wolno 
poruszać się może. Pręt magnesowy, zawieszony tak na nici jedwabnej łub 
na ostrzu pionow ej osi",'iż się tylko na poziomej płaszczyźnie kręcić może ( ig ła  
magnesowa), allm puszczony na wodę po osadzeniu na korkowrej deseczce lub 
położony wprost na żywe srebro (w  których to obu razach także wolno poru
szać sio może na poziomej płaszczyźnie), zostaje w djioezynku tj lko w  jednym 
kierunku, który nietylko w tym samym czasie wr różnych 11 lejscach na żicmi jest 
rozmaity, lecz zmienia '§ię nawet w tem  samem miejscu z czasem, chociaż bardzo
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powoli. Jeżeli igłę magnesową wyprowadzimy umyślnie z właściwego jej 
położenia i zostawimy ją  sobie samej w  innern położeniu, powraca ona zaraz 
do pierwotnego swego kierunku, wahając się około niego, podobnie jak waha
dło fizyczne w łukach , które dla tarcia i oporu powietrza stają się coraz mniej
sze, aż przejdzie nareszcie do stanu spoczynku. Tę własność magnesuj na po
ziomej płaszczyźnie wolno ruchomego, obracania się jednym końcem zawsze 
ku północy a  drugim do południa, nazwano polarnośc-ią m agnetyezmą. Ona 
podała nam wygodny sposób nazywania biegunów magnesowych właściwemi 
wyrazami. I tak koniec magnesu który zawsze na północ, się obraca, nazy
wamy biegunem  północnym , koniec zaś na południe obrócony, biegunem p o 
łudniow ym . Płaszczyzna pionowa, przesunięta przez obydwa bieguny igły ma
gnesowej, zowie się po łudn ik iem  m agnetycznym . Linija, łącząca obydwa jej 
bieguny, ma d/Ąś. w  Europie kierunek linii idącej od Im W  do BSD, to jest, od 
punktu północnego północo-zachodniego, do punktu południowego południowo- 
wschodniego. Lńjija to tworzy z południkiem miejsca kąt, który nazwano 
'zboczeniem m agnetyczem  czyli deklinaeijją . Mierzymy go łukiein poziomu, 
zawartym pomiędzy obydwoma południkami. Zboczenie m o |e  być albo wscho
dnie albo zachodnie, według tego czy biegun igły magnesowej wychyla się 
z  płaszczyzny południka astronomicznego ku wschodowi czy ku zachodowi. 
W  całej Europie jest ono teraz zachodnie i wynosi we Lwowie w  przecięciu 
około 8° 10' 3 0 " '  (ob. Ilagnetiechr Beobaeiitungen  von I)r. Ad. Urbański, 
Lemberg, 1858 roku). Igła magnesowa, której się używa do mierzenia 
magnetycznego zboczenia (deklinacyi), zowie się ig łą  zboczenia, a całe 
urządzenie do tego służące declinatorium . Ponieważ igła zboczenia, po
dobnie jak każde inne ciało bezwładne, nie może sama sobie nadawać pe
wnych kierunków względem głównych stron świata, więc musi być jakiś dzia
łacz, który ją na każ.iem miejscu ziemi utrzymuje w pewnym właściwym kie
runku. Dziś żadnej wątpliwości nie podlega, że kula ziemska posiada wła
sność nadawania kierunku igle magnesowej. Własność ta zowie się niagn 
tyzrneih ziem i. Ig ła  zboczenia nie okazuje jednak prawdziwego kierunku cał
kowitej magnetycznej siły ziemi, albowiem ona nie jest na wszystkie strony 
wolno ruchomą, lecz poruszać się tylko może na poziomej płaszczyźnie Z a
wiesiwszy pręt walcowy na poziomej osi, idącej przez środek jego ciężkości 
i ruchomej na wszystkie strony w skutek zawieszenia na nici nieskręconej, nie 
widać nic osobliwego; pręt układa się do spoczynku w  poziomie, jakiekol
wiek mu położenie względem stron świata nadamy. Skoro go zaś namagne
sujemy i znowu tak samo zawiesimy, wówczas nietylko obraca się w  rozmai
tych miejscach ziemi ku rozmaitym stronom świata, lecz chyli się prócz tego 
jeszcze biegunem północnym pod płaszczyznę poziomą, a podnosi nad nią po
łudniowym biegunem, chociaż przez magnesowanie nie zmienił się ani jego cię
żar, ani pionowy kierunek nici, na której wisi,  zatem ani wielkość ani kierunek 
tej siły. którą go ziemia ciągnie pionowo do siebie. Linija łącząca jego punkta 
biegunowe, nazwana osią m agnetyczną, leży zawsze na magnetycznym połu
dniku miejsca i tworzy z poziomem kąt, który się zowie nachyleniem  m agne-  
tycznem  czyli inhłinai y ją .  Jestto ten sam kąt, który tworzy oś jego magne
tyczna z liniją, łączącą obydwa bieguny igły zboczenia, a którego płaszczyzna 
nie różni sie wcale położeniem swojern od płaszczyzny południka magnety
cznego. Igłi magnesową, wahającą się około poziomej osi, prostopadłej do 
płaszczyzny południka magnesowego, nazywamy ig łą  nachylenia, całe zaś 
urządzenie, służące do śęisłego wymierzenia tego nachylenia, inclinatorium .
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Prowadząc płaszczyznę prostopadłą do kierunku spokojnej igły nachylenia, otrzy
mujemy płaszczyznę, która jest także prostopadłą do południka magnetycznego 
i otrzymała nazwę m agnetycznego rów nika  tegoż miejsca. Gdy magnetyzm 
ziemi nie sprawia żadnej zmiany w ciężarze pręta magnesowego i nie udziela 
mu ruchu postępowego, lecz go tylko obraca około osi zawieszenia tak długo, 
póki on nie zajmie pewnego położenia względem stron świata, więc z tego 
wnosimy, że ziemia na każdym biegu magnesu działa dwiema siłami równemi 
i równoległemi, w  przeciwnych kierunkach czynnemi, które wtedy tylko ma
gnes, wolno ruchomy na wszystkie strony, zostawiają w  spoczjnku, gdy kie
runki tych sił są sobie wprost przeciwne i leżą w  przedłużeniu osi magnety
cznej tak, iż jedna z taką samą dzielnością przyciąga punkt biegunowy A 
w  kierunku SN, z jaką druga odpycha punkt S  w kierunku wręcz przeci
wnym NS. Igła więc nachylenia w  spoczynku wskazuje magnetyczną swoją 
osią kierunek obu sił przeciwnych, jakiemi ziemia działa na obydwa bieguny 
magnesu. Jeżeli taką igłę', spoczywającą na południku magnetycznym, spro
wadź uiiy palcem do poziomu i zostawimy w  tem położeniu, powTaca ona do 
swego pierwotnego stanowiska i podobnie jak wahadro waha kię w  skutek cał
kowitej siły magnetyzmu ziemskiego. Jeżeli ją  zaś tak zawiesimy, iż śro
dek ciężkości przypadnie na tę stronę osi obrotu, która nad poziom była pod
niesiona, i wypadkowa ciężkości pokona pionową siłę składową magnetyzmu 
ziemskiego, wówczas układa się ona do równowagi na płaszczyźnie poziomu, 
staje się igłą zboczenia i tylko działalności poziomej podlega. Teraz łatwo 
zrozumieć, dla czego igła zboczenia nie wystawia prawdziwego kierunku cał
kowitej siły magnetycznej ziemi. Ig ła  nachylenia, której oś obrotu ma stałe 
i niezmienne położenie inklinacyi, może się tylko poruszać na płaszczyźnie 
magnetycznego równika, lecz siły magnetyczne ziemi, działające na bieguny 
igły równoległe do osi obrotu, niweczą się oporem tejże osi, igła zostaje więc 
w  równowadze w  kaźdem położeniu, jak gdyby wcale nie była magnetyczną. 
Igłę tak urządzoną nazywamy tg /ą  asta tyczną. Takową igłę można też otrzy
mać, łącząc dwa do siebie równolegle pręciki magnesowe równej siły tak, iż 
bieguny ich różnoimienne w tę samą stronę są zwrócone. Ponieważ magnetyzm 
ziemi przyciąga biegun n igły z taką samą siłą, z jaką odpycha jej biegun s, od
pycha zaś biegun s  tak silnie, jak przyciąga biegun n, więc skutek całkowite
go działania jest =  0, a igła złożona w  ten sposób jest zupełnie obojętna 
względem magnetycznego objawu ziemi. Chcąc dociec prawa, wedle które
go działają na siebie bieguny dwóch magnesowy zawiesza się obydwa magne
sy  w pewnem oddaleniu od siebie na nitkach nieskręconych, ażeby sft dowie
dzieć, które ich bieguny są północne, a które południowe. Potem zdejmuje się 
jeden magnes z nici i przybliża na przemian, to biegun jego północny to połu
dniowy do każdego z obu biegunów magnesu wiszącego. Zawsze się okaże, 
że biegun północny magnesu w  ręce trzymanego, odpycha od siebie biegun 
północny magnesu wiszącego, a przyciąga biegun jego południowy; biegun zaś 
południowy pierwszego odpycha biegun południowy drugiego, a przyciąga 
biegun jego północny. Pawo to, rzucając większe światło na właściwą przy
rodę ciał magnetycznych, tak opiewa: M agnetyzm y biegunów ró in o  imię n ny eh 
przyciąga ją  s ię jjedno im ienm jćk za ś  odpychają  się naw zajem . Chociaż wię« 
magnes obydwoma biegunami swemi działa jednako na opiłki żelazne, to jest, 
przyciąga takowe, jednak obie połowy jego posiadają własności wprost sobie 
przeciwne, których granicą jest linija obojętna. Magnetyzm ziemski nadający 
k ierunek igle magnetycznej, objawia się jako wypadek dwóch sił wprost sobie



79 2 Magnetyzm

przeciwnych, które działając równocześnie na obydwa bieguny igły sprawiają, że 
na północnej półkuli ziemi biegun północny, a na południowej południowy chyli 
się pod poziom miejsca zupełnie tak jak być powinno, jeśli ziemia jest wielkim 
magnesem, mającym bieguny znacznie od siebię, oddalone, z których jeden na 
północnej a drugi na południowej półkuli działa silniej na igłę, bardziej do sie
bie zblizoną. Wypadek takowego działania jest ten sam, jak gdy  ziemia na 
północnej półkuli tylko północnym, na południowej zaś tylko południowym 
swym biegunem działała na obydwa bieguny siłą, równą różnicy działań obu 
swych biegunów. Lecz ponieważ długość igły magnesowej względem jej od
dalenia od biegunów' ziemi jest ilością prawie niknącą, więc oddalenie obu jej 
biegunów od bieguna północnego ziemi jest prawie (o samo, a wskutek tego 
przyciąganie bieguna północnego równe odpychaniu południowego. Ztąd to 
pochodzi, że biegun ziemski ani nie wychyla nici, na kórej igła zawieszona, 
z kierunku pionowego, ani jej, gdy pływa na wodzie lub rtęci, nie wprawia 
w  ruch postępowy na północ, jak. to czyni magnes, gdy go naprzykład bie
gunem południowym przybliżymy do igły  wolno ruehumej w  kierunku jej osi 
magnetycznej; w tym bowiem wypadku biegun ten magnesu nie jest od obu 
biegunów igły wolno ruchomej jednakowo oddalony, dla tego przyciąganie je
dnego bieguna igły nie jest równe odpychaniu drugiego jej bieguna; różnica 
wiec obu sił, pochodzących od bieguna magnesu i wzdłuż tej samej linii czyn
nych, musi igłę wprawić w  ruch postępowy w  tę stronę, w  którą działa siła 
większa. Wnioski te mają tern większą wagę, gdy uwzględnimy następujące 
doświadczenia i nad niemi się zastanowimy. Zbliżywszy krótki kawał druta 
żelaznego do bieguna magnesu silnego spostrzeżemy, iż on nietylko się cze
pia do magnesu, ale staje się też zupełnym magnesem z dwoma biegunami i l i -  
niją obojętną (o czem łatwo się przekonać za pomocą małej igiełki zboczenia) 
i może utrzymać drugi podobny kawałek, klory tak samo znowu magnesem się 
staje, i podobnie trzeci, a ten znów czwarty kawałek i t. d. dźwiga. Oder
w aw szy  pierwszy kawał od magnesu zaraz wszystkie następne rozpadają się 
i żaden z nich, jeśli żelazo miękkie, nie objawia własności magnetycznych. 
Badając ściślej magnetyczny stan miękkiego żelaza, gdy wisi na biegunie pół
nocnym, przekonywamy się;, że na końcu odwróconym od bieguna magnetyzm 
północny, na końcu zaś, który m e g o  dotyka, magnetyzm południowy na jaw 
występuje^ Miękkie żelazo nie potrzebuje nawet zostawać, w  bezpośredniem 
zetknięciu z biegunem magnesu, ażeby własności magnetyczne otrzymało. Już 
w  pewnej pobliskości magnesów zamieniają się massy żelazne na magnesy, 
jak (o za  pomocą opiłek żelaznych tatwo się przekonać. Każdy magnetyzm 
w najbliższem swojem otoczeniu wywołuje ma gnetyzm przeciwny, w dalszein 
zaś zgodny ze sobą, skoro tylko są tam ciała, które magnesami stać się mogą. 
Jeżeli to prawo, nazwane praw em  rozdzieląnia  m agnetycznego, jest powsze- 
chne^ a ziemia istotnie na magnesy wolno ruchome działa jako magnes a nie 
jako zelazo, drut miękkiego żelaza w  każdem położeniu ku ziemi, wyjąwszy 
płaszczyznę magnetycznego równika, powinien objawiać własności magnety
czne. I  w  rzeczy samej każda massa żelaza posiada mniej więcej własności 
magnetyczne; a pręt żelazny trzymany na płaszczyźnie południka magnety
cznego pochyło ku poziomowi pod katem róvi nym nachyleniu magnetycznemu, 
otrzymuje przez to na dolnym końcu tak zw any biegun północny, a na górnym 
tak zwany biegun południowy, które obydwa objawiają się jako takie przycią
ganiem i odpychaniem przybliżonej igły magnesowej. Teraz nietrudno zro
zumieć, że magnes nie przyciąga żelaza, jako żelazo, lecz robi je magnesem,
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poczem wzajemne przyciąganie się różnoimiennych biegunów samo następuje; 
tudzież zdać sobie sprawę, zkąd to pochodzi, że nachylenie magnetyczne w  ró
żnych miejscach na ziemi jest rozmaite a na równiku magnetycznym = 0 ,  Jak 
bowiem u każdego magnesu tak też na około ziemi napotykamy linije, wzdłuż 
której nie ma żadnego objawu magnetycznego, Linija ta jest rozmaicie pokrzy
wioną i przecina równik ziemski w dwóch punktach, które z czasem posuwają 
się od wschodu na zachód, a teraz znajdują się prawie na wybrzezu zachodnim 
Afryki w pobłiskości wyspy ś. Tomasza i na oceanie Południowym w poblis- 
kości i\owej Gwinei. Lm dalej udamy się na północ lub na południe, tein bar
dziej igła nachylenia zbliża się do pionu, stawiać się na półkuli północnej bie
gunem północnym a na półkuli południowej biegunem południowym na dół. 
Miejsca na ziemi, gdzie igla nachylenia stawi się pionowo, to jest w  których 
nachylenie wynosi 90°, zowią się m agnetyrz-nenu'biegunam i ziem i. Jeden 
z nich leży w północnej Ameryce, drugi na południowej stronie Nowej Hol- 
landyi. Ziemię więc całą mozua uważaćriza wielki magnes, który ma swoje 
dwa bieguny magnetyczne i liniję obojętną ^równik magnetyczny). Magnesy 
sztuczne wyrabia się albo ze stali przez pocieranie jej silnemi magnesami (ob.) 
albo z miokkiego żelaza za pomocą silnego prądu elektrycznego (ob. FJeh‘t-0- 
m agnetyzm ). Ponieważ magnes pocierający nie traci swej sity, choćbyśmy 
nim najwięcej prętów namagnesowali,  skoro tylko nie spadnie z wysokości 
lub go jakiem uderzeniem silnein nie wstrząśiiiemi, więc nic materyjalnego 
nie wypływa z niego, coby się w ciele poddanem jego wpływowi zbierało 
i w' nim slau magnetyczny wzniecić mogło; przeciwnie, u  niem samem znaj
duje się możliwość obydwóch przeciw nycli magnetyzmów, które zdają się być 
własnościami pojedynczych jego cząsteczek i objawiają się wtedy tylko, gdy 
te cząsteczki w ciele tak są uporządkowane, iż u wszystkich magnetyzm pół
nocny w jedno, a południowy w przeciwną stronę jest zwrócony. Sprowa
dzenie takiego uporządkowania obu magnetyzmów w najmniejszych cząstkach 
ciała magnetycznych jest właśnie celem magnesowania, a magnes sam do 
najnowszych czasów uważano tylko jako zbiór niezmiernie maluchnych zu
pełnych magnesików, uporządkowanych wspomnionym sposobem. Za pomo
cą silnych elektromagnesów, które w porównaniu z magnesami ze stali nieraz 
przeszło 27 razy większe ciężary dźwigać mogą i tę jeszcze korzyść nastrę
czają. iż przez zmianę kierunku prądu elektrycznego, zmienić możemy biegu
ny magnesu w’eille potrzeby, a zatem jesteśmy w stanie dochodzić głębiej, ja
ki wpływ na rozmaite ciała w  przyrodzie magnetyzm wywiera. Faradaj 
i Piucker zajmowali się najprzód doświadczeniami, dotyezacemi tego przed
miotu, używając; do (ego silnych elekrro-magues.wv, mających postać podko
w y i ustawionych pionowo ramionami do góry. Wypadki tych doświadczeń 
są następujące: 1) Jeżeli jakie ciało, mające postać kuli, sześcianu, lub jakiej 
innej bryły regularnej,  zawiesimy na nieskręconej nite-e w  samym środku po
między biegunami żelaznej podkowy, nie widać żadnego działania, ani w  chwili 
powstania, ani w chwili ustania strumienia elektrycznego, który ją  w elektro
magnes przeobraża. Jeżeli zaś ciało to zbliżymy trochę do jednego bieguna, 
wówczas okaże się w chwili powitania strumienia albo przyciągnięcie jego do 
magnesu albo odepchnięcie od niego, co trwra tak długo dopóki żelazo zatrzy
ma stan magnetyczny. 2) Jeżeli zaś ciało, tak samo zawieszone, ma nosfać 
podługowatą^ oś długości jego albo się ułoży do poziomu w  płaszczyźnie pio
nowej, idącej przez bieguny podkowy, (w  którym to wypadku ciało te zowue 
się param agnetycznym , czyli poprostu m agnetyczne/n, a takie położenie jego
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położeniem  osiowe/n), albo się postawi prostopadle do wspomnionej płaszczy
zny, to jest zajmie, jak to mówią, położenie e lm a łory ja lne  i nazywa się cia
łem diam agnełycznem . Faradaj przeKonał się tym sposobem, że prócz chro
mu, niklu, kobaltu i manganezu, także eter, tytan, pallad, osm, platyna, tudzież 
asbest, fiuszpat, cynober, węgiel drzewny, papier, lak, guttapercha, zielone 
szkło butelkowe, roztwory różnych soli żelaza, tlen, a wskutek niego i po
wietrze atmosferyczne, zachowują się w  obec biegunów silnego magnesu, po
dobnie jak zelazo i od każdego z nich doznają przyciągania, są więc ciałami 
magnetycznemi. Ta magnetyczna własność tlenu rzuca też nie mało światła 
na zjawiska ziemskiego magnetyzmu, w których także atmosfera znaczny 
udział mieć musi. l>aleko więcej jednak ciał zachowuje się w  pobliskości sil
nego bieguna magnesowego, przeciwnie jak żelazo, gdyż widocznie magnez 
odpycha je od siebie. Są to ciała, które między biegunami elektromagnesu 
zajmują położenie ekwateryjalne, czyli ciała diamognetyczne. Najsilniej dia- 
magnetycznym jest bismut, potem następują: antymon, cynk, cyna, tudzież rtęć, 
ołów,- srebro, miedź, złoto, nareszcie fosfor, siarka, kauczuk, wosk, krochmal, 
cukier, drzewo, słoniowa kość i w ogóle ciała organiczne w kierunku osi bu
dowy organicznej. Z pomiędzy płynów ciekłych należą tu: kwas azotny, 
siarczany, solny, oliwa, terpentyna; z pomiędzy gazów zaś: azot (słabo) 
wodor, kwas węglany, chlor, cyan, amonijak. W  ciałach tych każdy biegun 
magnesu wywołuje różnoimienną polarność na stronie do siebie obróconej, 
w  skutek czego właśnie icli wzajemne odpychanie się następuje. To odpycha
nie ciała diamagnetycznego od biegunów silnego magnesu, można okazać za 
pomocą czułych ważek, kładąc je  na którymkolwiek z nich w szkiełku od ze
garka, spoczywającem na stosownym pierścieniu, przyczepionym u spodu ta
lerzyka ważek. Sprowadziwszy oba talerzyki do stanu równowagi i pu
ściwszy strumień elektryczny do koła podkowy, spostrzeżemy zaraz objaw 
siły odpychającej powstałego elektromagnesu, której wielkość poniekąd na
wet zmierzyć możemy ciężarkami, do przywrócenia pierwotnego stanu i o- 
wnowagi potrzebnemi. Położenie osiowe ciał diamagnetycznych, podobnie jak 
ekwatoryjalne magnetycznych jest tylko chv\ iejne, którego one nie zajmuj., 
stale, wracając za najsłabszem potrąceniem do stałej równowagi-swojej.  Ż e  
u  ciał diamagnetycznych pod wpływem silnego bieguna mdgnesowego, rze
czone rozdzielenie magnetyzmów następuje, widać już z tego, że dwa prze
ciwne biegunyMzeątawione razem, nie sumą lecz różnicą sił swoich na ciała 
diamagnetyczne działają, tudzież że pręcik bizmutu, umieszczony w sjiiralnej 
podczas silnego prądu elektrycznego, okazuje polarność na obu swych koń
cach wręcz przeciwną tej, którąby objawiał pręcik miękkiego żelaza, gdyby 
go tam w  miejsce pierwszego położono. Takie stosunki krystalizacyi i we
wnętrznej budowy ciał, wywierają znaczny wpływ na onjaw diamagnetyzmu; 
wszystkie bowiem kryształy z wyjątkiem tych, które należą do składu równo- 
osiowego, zachowują się w obec biegunów magnesu tak, jak gdyby szczegól
nie osie kryształów ulegały magnetycznym wpływom. Najsilniejszy diama
gnetyzm, jak np. u bizmutu, w  porównaniu z magnetyzmem żelaza jest nad
zwyczaj słaby. Albowiem podczas gdy magnetyzm drutu spiralnego, w któ
rym miękkie żelazo staje się elektromagnesem pod wpływem prądu elektry
cznego , niknie w porównaniu z objawami magnetycznemi tegoż żelaza; 
u  elektrodiamagnesów rzecz się ma przeciwnie, bo tam magnetyzm spiralnej 
przewyższa wiele razy polarność bizmutu, tak dalece, iż do wykazania onej 
osobliwszych potrzeba zabiegów. Mianowicie służą do tego dwie zupełnie
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równe, lecz przeciwnie nawinięte spiralne, równoodległe od siebie ustawione, 
w któie kładzie się równe pręciki bizmutu. Gdy ten sam prąd elektryczny 
równocześnie w  obu spiralnych płynie, magnetyczne ich działania na igiełkę, 
zawieszoną między niemi, znoszą się zupełnie, a działania z diamagnesowa- 
nych pręeików bizmutowych na nią, wspierając siępnawzajem, na jaw  w ystę
pują i nawet wymierzane być mogą według rnetód magneiometrycznych 
z \ elką dokładnością. Przed odkryciem diamagnetyzmu, tłómaczono magne
tyczne objawy żelaza i stali przez rozdzielenie dwóch przeciwnych magnety- 
zmów, w każdej elementarnej cząsteczce tychże ciał z osobna, które to ma- 
gnetyzmy wyobrażono sobie w  postaci płynów nieważkich, poruszających się 
jedynie tylko w  tych cząsteczkach, a nie mogących si# dostać z jednej takiej 
cząsteczk; do drugiej. Zjawiska diamagnetyczne obalają całkiem tę hipotezę 
i zmuszają nas do przyjęcia zdania Ampere’a, że magnetyzm jest tylko skutkiem 
elementarnych prądów elektrycznych, które równolegle do siebie okrążają 
molekuły magnesu w ten sposób, iż polarnośę północna przychodzi zawsze na 
lewo dróg (ychże prądów. Gdy więC np, do silnego połnoenego bieguna ma
gnesu, M ii  yiny jakie ciało, zaraz około molekułow jego powstaną tak zwane 
prądy indukcyjne (ob. Induhajja), których kierunek albo jest,zgodny z kie
runkiem prądów elementarnych w  magnesie samym, albo wręcz przeciwny. 
W  pierwszym wypadku powstanie w ciele na stronie obróconej do bieguna 
polarność południowa, a ciało jest magnetyczne, w  drugim zaś polarno-ić pół
nocna a ciało jest diamagnetyczne. Przy oddalaniu ząś jnaguesu od ciała na
stępuje skutek przeciwny, który znosi wszystkie te prądy elementarne, okrą
żające molekuły ciała. Ze zaś w ogóle u niektórych ciał w  naturze powsląją 
indukcyjne prądy elementarne, zgodne w kierunku z prądami indukcyjnemi, 
u innych zaś przeciwne, pochodzi to ztąd, iż na moey właściwej przyrody ciał 
magnetycznych, albo ich molekuły albo prądy elementarne około nich tak obró
cić się mogą, iż różnoimienne inagnetyzmy staną naprzeciw siebie, czego nie 
ma u ciał diainagnelyeznych, w których silny magnetyzm północny wywołuje 
w  najblizszein okoleniu także magnetyzm północny. Więcej o tym ciekawym 
przedmiocie znajdzie czytelnik w Fizyce naukowej w t. II Dra W . Urbańskie
go, tudzież w rozprawie Webera: FAę&trodynamifiche Uaaskbesfdmmunąen, 
imbmondere iiber D/amagn-etmnu$. (Abhandhtngen der hon. s&ehs. iftad^m. 
der \VLs$en.schaften. Le/pzigl. O wymierzaniu zaś zboczenia magnetycznego 
i magnetycznej siły ziemi, czytaj Dra W . Urbańskiego Magneliscl/e lieobaoh- 
tungi n (Lipsk, 1858 roku), tudzież pisma Gaussa i W ebera O nutgnrf/znąe 
‘mems-kim. Dr. 11. U.

Magnetyzm ziemski, ob. Magnetyzm.
[flagnetyzm zwierzęcy, ob. Memmeryzm.
Magnez (M aenęsńati, Mg. Równoważnik 12 albo 150). W  r. 1808 przez 

Davy’ego otrzymany metal. Do r. 1827 nie zdołano wydzielić metali ziem
nych, jakkolwiek istnienie icli nie zdawało się podlegać wątpliwości, dopiero 
Wóhlor okazał, że używając chlorków można otrzymać z nich metale, działa
jąc potasem. Hussy umieścił na dnie tygielka platynowego kulki potasu spła
szczone, a na nich kawałki bezwodnego chlorku magnezu; co poddawszy 
wyższej temperaturze, otrzymał chlorek potasu i czysty magnez, który od
dzielił się przez traktowanie ostudzonej massy wodą, która chlorek potasu 
rozpuściła a magnez pozostawiła. Bunsen otrzymał magnez rozkładając chlo
rek jego za pomocą stosu. W  ostatnich czasach otrzymano go, wrzucając do 
tygla rozgrzanego do czerwoności mieszaninę z: 6 części chlorku magnezu 
bezwodnego, 1 ez. chlorku potassu, 1 cz. fluorku wapnia i 1 cz. sodu pokraja-
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nogo; po przykryciu tygiel silnie ogrzano, mieszono zawarte w nim części, 
dla dokładnego stopienia, a po ostudzeniu i rozbiciu tygia znaleziono spore 
kulki magnezu. Magnez zupełnie czysty jest białości i blasku srebra, lotny, 
podobnie jak cynk daje się przepędzać. Użytki jego praktyczne dotąd żadne.

E i a g a e s  y j a ,  miasto niegdyś kraju Lydyi w Azyi Mniejszej, nad rzeką 
Sipylus, sławne zwycirztwem odniesieniem tu przez Rzymian n a l  Antyjo- 
chem H I,  królem Syryi, w  r. 190 przed Chr. Jest to dzisiejsza Manissa w ,%i- 
tolii, licząca około 40,000 mieszkańców, między któremi 15,000 Greków, 
słynąca uprawa szafranń i hodowlą tulipanów. — luna M agnezyja  w  Karyi,  
nad północnym brzegiem rzeki Majander, dzisiejsze Guzulhissar w Nafolii, 
z 30,000 mieszkańcami i wicią fabrykami, ukazuje jeszcze zwaliska słynnej 
w  starożytności świątyni Ryjany. —  W  starożytnej Tessalii byt także kraj 
Magne2yj(t z mifi.stem tegoż nazwiska.

M agne -yja, połączenie metalu magnezu z tlenem, w stanie czystym przed
stawia sią w postdći delikatnego, białeg'0 proszku, nie mającego smaku i za
pachu, w wodzie nie rozpuszczającego s!f, z kwasami dającego soie,k'óre od
z n a c z a ją c e  smakiem gorzkim. Magnezyja używana bywa jako środek lekar
ski, do chlonietiia kwasów żołądkowych, pod nazwą magwesid albo m a-  
gnesia  calehiata, która znajduje się w naturze w magnezycie, minerale podo
bnym do szpatu wapiennego,' tudzież otrzymuje się sztucznie, /jwiązek jej 
z kwasem siarezanym daje siarczan maguezyi, czyli sól gorzka (sal ududrabile 
Glaiibcrh glauberską, używ aną \l medycynie, jako środek przeczyszczający.

I,_agni (W alery jan),  teolog historyk i lizyk, kapucyn, rodem Włoch. Pa
pież Urban V III wyprawił go jako missyjonarza apostolskiego do l’ol-ki, 
Czech, W ęgier  i Niemiec. Przybyłego w r. 1626 do W arszawy przyjął ze 
czcią wielką król Zygmunt III .  a duchowieństwo z uszanowaniem witało. Ale 
gdy zafrzął w ywyższać się zbytecznie i knuć intrygi przeciw jezuitom, posta
rano się iż go ztąd odwołano. Ryłby został kardynałem, bo i do różnych po
selstw Rzym go używał i W ładysław IV polecał go na (o dostojność papieżo
wi, gdyby temu nie przeszkadzali jezuici, przeciwko którym pisał i wielkim 
ich był nieprzyjacielem. Użyty od Ferdynanda il®@surza, w  tajnem zleceniu 
aby króla Władysława IV' do małżeństwa z córką jcgoąCećyliją Renatą skło
nił, rzecz te do pożądanego skutku doprowadził. Człowiek przebiegły, zre 
czuy i przewrotńy; wszystkie miał?ś?odki za godziwe byle swego zamiaru do
piął. Pińlćzas powtórnej bytności sw ojeyw  Polsce, robił doświadczenia fizy
czne z barometrćin w przytomności króla i ćałego dworu i wydał o tem dzieł
ko drukowane w Krakowie, p. t.: ()jiu.sr,iiluui de IS s i ro I g ł iS ,  in 8 -vo) przy
znając'sobie wynalezienie barometrów. Dziełko to wywołało odpowiedzi we 
Francyi i zaprzeczenia, gdyż tam miano za właściwego wynalazcę Torrictel- 
lego. Odińsal ila to Magni składając dowody, że nie znał Tori i, ellego i że 
powodem do swoich doświadczeń ciężkości powietrza, były dla niego uwagi 
Galileusza o podnoszeniu się wody do pewnej wysokości, tudzież używanie 
wagi Archimedesowej, którą w podarunku dostał w Krakowie *644 r. od Ty
tusa Liwiusza iioratiuiego. Wnosićhy zatefn można, że obndwa tylko na je
dną myśl trafili. Magiii kierował także budową i urządzeniem wodociągów 
w  W arszawie, które zaprowadził a raczej wznowił W ładysław IV, zaopatru
jąc Stare miasto i zamek w dobrą wodą',1 Oprócz tego drukował w  Polsce na
stępne dzieła: Loąica Virgim. Deiparae dicafa ( W arszawa, 1648, in 8-ce); 
Philosophiae \hrgini D eiparae diratae (tamże, t. r .) . Pisał przeciw Kome- 
niu izo w i książkę p. t.: Echo absurd dafum. którą wydał w Krakowie i646 r...
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pod zmyśloną nazwą lluldryka Neufelda. Za granicą zaś sławne było jego 
dzieło przeciw jezuitom, pod tytułem: Apolonia contra Imposfurar Jesuitanun, 
bez m. dr. i r., tłumaczone na niemieckie, które wiele zrobiło w rzaw y i w y
wołało liczne za i przeciw pisemka. Umarł Magni w r. 1661. F. M. S.

fflggmcki (Leonty), pierwszy w Rossyi nauczyciel matematyki,„^urodzony 
roku 1669, pracował w szkole moskiewskiej, aż do czasu przeniesienia jej do 
Petersburga. Pierwszy on wydał w  języku rossyjskim arytmetykę liczbami 
arabskicmi, drukowaną w  Moskwie kirylicą w r. 1706, dotąd bowiem używ a
ne były w Itossyi lii zby nbecadłowe, jak ło widać z ksiąg arytmetycznych, 
przetłumaczonych z obcych języków za panowania cara Michała Fiedorowicza. 
Magnicki umarł r. 1769. J. Sa...

Maglificat. Jest (o kantyk, którym N. Maryja Panna odpowiedziała na 
pozdrowienie Elżoiety, podczas jej nawiedzenia: „Wielbij duszo moja Pana” 
(ś. Luk. I, 46, 5o). Kościół rzymsko-katolicki powtarza ten wspaniały hymn 
w e wszystkich nieszporach (ob.), i nigdy go w tern nabożeństwie nie opuszcza. 
W  czasie śpi wrania tego kantyku, wierni podnoszą się, według przyjętego 
zwyczaju słuchania stojąc słów Ewangelii,  z której jest wzięty. Ta postawa 
przytein okazuje radość i zadowolenie serca, obdarzonego laskami ^go tow ego  
na wszystko, dla wynurzenia przed Panem Bogiem uczuć wdzięczności. Na 
początku 1fagnifiogt celebrujący wychodzi ze swego miejsca, i stanąwszy 
u podnóżka ołtarza oddaje mn głęboki pokłon; przy wystawieniu Najświętsze
go Sakramentu, kloka na oba kolana. Potem idzie do ołtarza, całuje gov 
a przechodąc ku stronie Epistoły, bierze naczynie z kadzidłem, sypie je na 
ogień, i kadzi ołtarz, w  podobny sposób, jak przy Mszy. Po dopełnieniu tej 
ceremonii odchodzi od ołtarza i w raca na swe miejsce, gdzie kadzi go tu ry -  
ferarz, równie jak każdego z księży. Po pieśni Ilagidficat celebrujący mówi: 
D om i/ius^obiscum ;  wierni odpowiadają: Et cum apiritu fuo. Odmawia potem 
modlitwę ze M szy zwaną hnttrhta  (ob.). Dawniejsi kompozytorowie muzy
czni wiele pozostawili Magnilicafów L R•

M a g n if i c e n c y ju  (z łacińskiego: m agnrfiew , wspaniały), tytuł rektorów 
i kanclerzy uniwersyteckich (rector magnificus), burmistrzów w  miastach w ol
nych. Jeżeli książę piastuje godność rektora, nosi tytuł Ilagnificentissim un.

Magnolii a, rodzaj roślin, ob. Maniolija.
MagnUS (Edw ard),  znakomity malarz potretowy, urodzony z zamożnych 

rodziców r. 1799 w  Berlinie, oddawał się z początku medycynie, później uczę
szczał na kursa architektury, nie zaniedbując przytem i słuchania nauk ści
słych, mianowicie wykładu filozofa Llegla. W  r. 1824 dopiero rozpoczął ma
lować, wziąwszy za nauczyciela Schlesingera, a już w  r. 1826 odznaczyły 
się jego prace na wystawie. Dopełnił następnie wykształcenia swego w  Pa
ryżu i Rzymie, gdzie jego obraz: Powrót Piratjj do domu i Pożegnanie Pira- 
1y, wielkie zrobiły wrażenie. W  r. 1835 wrócił do Berlina; r. 1837 został 
członkiem tamtejszy akademii, a w r. 1844 professorem. Z obrazów jego od
znaczyły się-. Dwoje grających dzieci, Dwoje dziewcząt, Wieśniaczka z ryba- 
czhiem z Nizzy; z potrelów, wizerunki: Jenny Lind (1846  r.) , Sontag czyli 
hrabiny Ror-si, księżnej pruskiej (dzisiejszej królowej) i wielu książąt i księ
żniczek pruskiego domu, wielkiego księcia Meklenburg-Schwerin jego mał
żonki, kompozytora Mendelssohna i t. d. W  r. 1850 i 53 zwiedził Hiszpaniję.

Magnnsen (Finn), znakomity archeolg skandynawski, urodzony 1781 r. 
w  Skalholt w  Islandyi, z jednej z najszlachetniejszych rodzin tej wyspy, 
w  1797 r. wysłany został na uniwersytet do Kopenhagi, gdzie obok nauki
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prawa głównie zajmował się studyjami literackiemi i archeologicznemu. Po
wróciwszy w  1803 r. do Islandyi, został tu adwokatem, ale od 1812 r. osiadł 
stale w  Kopenhadze, gdzie został professorem uniwersytetu i akademii sztuk 
pięknych. W ykładał tu literaturę i mytologiję skandynawską i napisał liczne 
dzieła, z których najcelniejsze wymieniamy. U najdawniejszej ojczyźnie i wę
drówkach plemienia haukazkiego (1818  r.) , Przyczynek do archeologii pół
nocnej (1820  r.); Priscae teterum Borealimn dijihologiac Lexicon et gen
tile calendarium (1828  roku), właściwie dodatek do wydanej przez niego 
z legatu Magneańskiego (ob.) Eddy; Nauka Eddy (1  tomy; 1821 r.): Runa- 
mo i  Runaj ( 1 8 4 1 r.); przekład liddy i kilka innych, dowodzące zarówno 
niezmiernej bystrości sądu jak narozleglejszej erudycyi. Oprócz tego M agnu-  
sen wydał wspólnie z Rafn’em (ob.) ważne Pamiątki historyczne Grenlandyi 
(3 tomy; 1838— 1812 r .)  i brał udział w wydawnictw ie dzieła: Aniiouit.es 
rusPes (2  tomy; Kopenhaga, 1851— 52 r.) . Liczne jego monografije rozpro
szone są po różnych czasopismach. Umarł 1817 r. w Kopenhadze F. IŁ L.

HlagnilSSen (Arne),  (ob. M cigneańshi legat).
Magnuszew, miasteczko prywatne w  gubernii i powiecie Radomskim, na 

rozległej płaszczyźnie wzgórzami piasczystemi od północy, wielkim jeziorem 
od wschodu, a od południa i zachodu polami otoczone, przy trakcie pocztowym, 
o dwie wiorst od rzeki W is ły  położone, od stacyi pocztowej Ryczywół l 1/, 
mil odległe. W łasność niegdyś rodziny Magnuszewskich, herbu Ogończyk, 
którzy się pisali z Magnuszewa i do których do połowy zeszłego stulecia na
leżało. Następnie przeszło do Potockich, od tych zaś nabyli Zamojscy. W e 
dług miejscowego podania,' M agnuszew przed pierwszą wojną szwedzką był 
już miasteczkiem, ale wraz z kościołem parałijalnym przez nich spalony, stra
cił swoje przywileje, zniszczał,  grunta nawet odleglejsze uronił i na wieś 
został zamieniony. Podanie to atoli nie zgadza się z istniejącemu dokumenta
mi, w  których Magnuszew: jeszcze w r. 1653 wsią jest nazywany. Wyniósł 
go dopiero na miasto Andrzej Zamojski na mocy przywileju Stanisława A u 
gusta  w r. 1771 i osobną ustawą umiejętnie skreśloną, zarząd w ewnętrzny 
postanowił 1777. Gościł w  nim niekiedy król Stanisław' August, przejeż
dżając tędy do Kozienic, mieszkając w  domu drewnianym dotąd istniejącym 
zwanym pałacykiem, a miasto chociaż uległo pożarowi w  r. 1778 przy sta
raniach dziedzica prędko się odbudowało i wzrosłe nawet, szczególnie od 
1809 r., kiedy zaprowadzone tu zostały fabryki sukna kosztem Stanisława 
ordynata Zamojskiego, które w  dalszych latach rozwijając się, miały swoją 
postrzygalnię, farbiarnie, folusz; majstrów' zaś było 18. Fabryki te trwały 
do r. 1818, poczem zaniedbane, przeniosły się do Końskowoli, zwłaszcza gdy 
miasteczko dotknięte pożarem w  latach 1811 i 1818 ,  zupełnie upadło. 
Dziś M agnuszew należy do hr. Stanisława Zamojskiego, liczy ogólnej ludno
ści 1,016 głów, pomiędzy temi jest chrześcijan 595, slarozakonnych 151, 
utrzymujących się z rolnictwa i drobnego handlu; domów ma murowanych 1, 
drewnianych 92 i kościół parafljalny murowany na miejscu drewnianego, 
w  r. 1787 przez Konstancyję z Czartoryskich Zamojską wzniesiony, wszystko 
ubezpieczone na summę rs. 27,370. Jest tu magistrat, a jarmarków trzy od
bywa się do roku. (Opis szczegółowy M agnuszewa przez ks. Gackiego, znaj
duje się w  Pam. rei. m or. na r. 1818, t. X V , str. 383). F. M. S.

Magnuszewski (A lexy) ,  kaznodzieja i wierszopis, pijar, urodził się w r. 
1658 w  województwie Poznańskiem. Zostawszy pijarem, uczył najprzód re
toryki w  Rzeszowie i W arszawie, następnie pełnił obowiązki kaznodziei
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w Radomiu, Piotrkowie, Krakowie i W arce. W  r. 1698 naznaczony rektorem 
do W ielunia. Nakoniec był kapelanem i kaznodzieją nadwornym w  domu 
Lubomirskich. Umarł w Łukowie 1715 r. Oprócz mnóstwa wierszy polskich 
i panegiryków łacińskich drukiem ogłoszonych, tudzież kazań te ostatnie, w y
dał zebrane razem, p. t.: Kazania przy rozmaitych okolicznościach miewane 
(W arszaw a,  1698, in 4 -to).  F. M. S.

M agnaSZeW Ski (Dominik). Znakomity poeta z okresu po r. 1830, uro
dził się we wsi Ustanowię, dziedzicznej jego rodziców w  roku 18 10. Utra
ciwszy matkę Maryję z Borakowskich w  dziecinnych latach, wychowywał się 
u dziada swego Dominika Burakowskiego, kontuszowca, co z Snworowem 
w r. 1794 zawierał kapitulacyję o poddanie W arszaw y ,  gdy tę stolicę wojsko 
opuściło. Staropolskie i historyczne zwyczaje które widział w  domu dziada 
swego, odbiły się później w  jego utworach. W  liceum warszawskiem, gdzie 
ukończył szkoły i w akademii uczęszczając na wydział prawa i administracyi, 
zaprzyjaźnił się z Fryderykiem Szopenem, Zygmuntem Krasińskim i Konstan
tym Gaszyńskim. Kiedy w r. 1828 otworzono teatr rozmaitości, przedstawia
no Magnuszewskiego komedyjr wierszem, p. t.: Stary kawaler w 1 akcie, 
a w  roku 1829 w  2 aktach wierszem, p. (.: ZdzisławĘo&jli skat/n płochości. 
W  r. 1831 służył w  pułku gwardyi grenadyjerów w stopniu podporucznika; 
w  tym roku utraciwszy swego opiekuna Borakowskiego, z głównym korpusem 
przybył do Prus, zkąd do krewnych na początku 1832 r. przybył na Pokucie 
w  Galicyi. W e wsi Załuczu nad Prutem, mila za Kołomyją osiadłszy, oddał 
się pracom literackim. W  roku 1834, Augusi Bielowski, wydawca now o- 
rocznika Ziewonija, wydrukował w niej dwa poemata Magnuszewskiego: Wo
łoszczyzna i Młodzieniec, oraz powieść prozą: Guy-du-Faur czyli Pact.a-Con- 
venta. W e cztery lata później Józef Borkowski zamierzał wydawać pismo 
zbiorowe, p. t.: Prace literackie, ale tylko pierwszy tom ogłosił w Wiedniu 
1838 r. Tu ogłoszona powieść prozą: Zemsta Panny Urszuli, zwróciła po
wszechną uwagę na autora. W  wydawanem w  r. 1844 Album dla pogorzel
ców we Lwowie; mamy trzy  w irksze utwory poetyczne Magnuszewskiego 
a między tymi poemat: Dramat w naturze. Po utracie żony Karoliny z K ę- 
szyckich i syna, a z niemi domowego szczęścia, dotknięty nieuleczoną chorobą, 
gasł powoli. Dotknięty boleśnie zgonem Józef Borkowskiego, w  pogadance 
której dał nazwc Herbata, ostatkiem sił swoich zapłakał nad zgasłym przyja
cielem, a malując bolesne uczucia poety, któremu tchu braknie do śpiewu; 
cierpienie pisarza, któremu czasu już nie staje by całe w  myśli wyrobione 
dzieło spisać dla pożytku ziomków, płakał on nad sobą, malował własne uczu
cia i cierpienia. Zmarł 1847 r. Z  pism ogłoszonych drukiem mamy: Niewia
sta polska w trzech mękach (Poznań, 1843). Utwór ten składa się z trzech 
części: a) Krwawy chrzest (prozą), ustęp z dziejów polskich 1074 r. za Bo
lesława Śmiałego; b) Barbara jeszcze Gastoldowa Żonay dramat z r. 1547 r. 
wierszem; c) Posiedzenie Bacciarellego malarza -ż r. 1794 (prozą). W  ro
ku 1857 Seweryn Koszowski ogłosił wydanie zupełne wszystkich pism M a
gnuszewskiego, ale dotąd wydał tylko tom pierwszy, który obejmuje: a )  Roz
bójnik salonowy, dramat w 4 aktach wierszem; b) Barbara yeSzcźe Gastol
dowa żona; c) Inkwizyeyja święta, fragment dramatyczny, pisany w  r. 1829. 
W  rękopiśmie pozostały największe dramata historyczne wierszem: Władysław 
Biały i Flioronrm Radziejowski, oraz wiele drobnych poezyj i kilka rozpraw 
i powieści prozą. B. M. Wolf, w  Skarbczy/ru poezyi polskiej (Petersburg, 
1853), wydrukował kilka utworów większych i mniejszych poezyj. Gdyby
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zostały ogłoszone wszystkie utwory dramatyczne Magnuszewskiego, zająłby 
on niewątpliwie pierwsze miejsce w  rzędzie pisarzy dramatycznych. K. W L  W.

lHagO, suifet (ob.) kartagiński,  żyjący około r. 500 przed J. Chr., napisał
0 rolnictwie dzieło w  28 księgach (rozdziałach), które przełożono na łaciński 
język po skończeniu trzeciej wojny punickiej, stosownie do rozporządzenia 
senatu rzymskiego, z greckiego przerobienia Kassyjusza Dyjonizyjusza z Uty
ki. O dziele tem z wielkiemi pochwałami wspominają Varro, Columella i Pli— 
nijusz, którzy z niego użytkowali. —  IHagO zwał się także jeden z synów 
Ilamilkara Barkasa i był bratem Hannibala i Ilasdrubala. Razem z tym ostat
nim dowodził on wojskiem w Hiszpanii od r. 216 przed Chr. i zwyciężył S cy -  
pionów roku 212 (ob. liasdrubal). W  roku 208 za to pobitym został przez 
Marka Silanusa, legata wielkiego Publiusza, Kornelijusza Scypijona, a ro
ku 207 przez samegoż Scypiona pod Baekula, poczem cofnął się do Gadesu 
a ztamtąd na wyspy Balearskie. 7j tlottą którą tu zgromadził, pożeglował 
r. 205 do Liguryi,  by dopomódz Hannibalowi,^walczącemu w  południowej 
Italii. Ligurowie połączyli się z nim, po wzięciu przezeń Genui; sprzyjali 
mu nadto Gallów ieftcysalpińscy; kiedy jednak samychże Kartagińczyków 
w  Afryce mocno przyciśnięto, przywołali go na pomoc r. 203 podobnie jak 
Hannibala. Zmarł on w  drodze w  skutek rany, odniesionej w czasie kieski 
zadanej mu przez Rzymian w krainie Insubrów.

KagOg, (ob. Gog).
Magowie (Magi), zwali się u Medów i Persów członkowie kasty kapłań

skiej, którzy podobnie jak u Izraelitów Lewici,  do osobnego należeli pokole
nia. Posiadali oni znajomość tajemnic naukowych, spełniali obrzędy i ceremo- 
nije religijne, z postępem czasu jednak wyrodzili się w hipokrytów i kugla
rzy. Nauki ich nazywano magizmem, a mądrość magiją. Reformatorem ich 
był Zoroaster w  VII stuleciu przed Chr.; podzielił on ich na herbedów czyli 
laików, uczniów, mobedów czyli nauczycieli i desturmobedów czyli mistrzów 
doskonałych. Prorok Jeremiasz wspomina także o zakonie Magów u Chaldej
czyków, którego uczestniczy wróżyli z gwiazd, lotu ptaków i trzewdów zw ie
rząt na oliarę zabijanych, a których Mędrcami Babel a cudzoziemców wprost 
Chaldejczykami przezywano. I przy narodzinach Chrystusa, wspomina Bi- 
blija o magach, jakiemi byli Trzej Królowie. Nowoperski język oznacza ich 
wyrazem MtyA|  7‘ w yrazu Moghed t. j. głowa kapłanów, powstało Mobed, 
który to tytuł nosi po dziś dzień arcykapłan Parsów w  Surate. Później nazwę 
magów, magików', przeniesiono na wędrownych czarowników, dziwotwórców
1 złotorobów, jakich i obecnie mnóstwo koczuje na Wschodzie: W yraz ten 
służy i na oznaczenie europejskich artystów podobnego rodzaju; bywa nadto 
dawrany pogardliwie i różnym kuglarzom i artystom kieszonkowym.

Mahabharata, (ob. Indyjska Litcrahira).
Maharaci, czyli Maraci, Maratlouńc, lud plemienia indyjskiego (Hindu) 

w  środkowej części Indyj bliższych osiadły (ob. Indyje wschodnie), mianowi
cie w  górach Gwalioru aż do Goa mieszkający i prawdopodobnie powstały 
z mieszaniny różnych przez Mongołów z Właściwego Hmdostanu wypędzo
nych ludów, występuje w  dziejach dopiero we środku X V II stulecia, gdy 
awanturnik Sewadszi (zmarły r. 1680) połączył i urządził go w  potężne pań
stwo, które tak on sam jak i jego następcy rozszerzyli przez podboje, szcze
gólnie na posiadłościach Wielkiego Mogoła dokonane, aż do 28,000 mil kw. 
obszerności. Nieudolność, jaka wkrótee potem objawiła się w  rządach jego 
następców, noszących szumny tytuł Ram -Radsza (t. j. Nad-król czyli Nad-
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władca) i rezydujących w  Sattara, sprawiła to, że Peiszwa (pierw szy w ez y r)  
Badżiro uwięził samego Rad-Radszę i zagrabił mn część zachodnią pańs tw a  
Marattów, gdzie w Punah niepodległe sobie utworzył państwo, podczas gdy 
jego kolłega Radżodżi (rad sobie) zabrał część wschodnią i tamże państwo 
Berar-Marattów założył. Badżiro, zmeyły r. 1750, tytuł i godność Peiszwy 
oddał w  dziedzictwo swojej rodzinie Ze podział ten państwa Maharattów 
nie mógł nastąpić bez przyzwolenia magnatów i wielkorządców kraju, więc 
ich ujęto podarkami zwiększeniem władzy i pomnożeniem dochodów. To spo
wodowało znów ego rozprzężenie, gdyż mnóstwo potworzyło się mniej lub 
więcej od siebie niezawisłych mocarstw i wasalowych prowincyj, które po 
wygaśnięciu dynastyi Ram-Radszów w  r. 1777, utrzymywała w  jedności 
tylko rada rządząca z 12 złożona braminów, a ci pozostawili w  rękach 
Peiszwy cień tylko władzy wykonawczej. Całość zatem tworzyła jakoby 
zw iązek państw „czyli państwo związkowe (podobne nieco układowi rzeszy 
niemieckiej). W  krotce też długoletnie domowe wojny między książętami 
Marattów ku końcowi X VIII w. zawzięcie prowadzone, do których polityka an
gielska Wschód nio-indyjska zręcznie mieszała się, lub wplątaną zostawała, byt 
jego tak dalece podkopały, że po wcieleniu wielu prowincyj do posiadłości an
gielskich, i reszta książąt Marackich po krwaw ej wojnie r. 1817 i 1818 prze
szła w podległość angielską, z wyjątkiem jednego tylko Rao-Scindia, który 
niepodległość sw ą aż do śmierci zachować zdołał. Kiedy w  skutek t e j '  osta
tniej, wdowa po nim przybrała za następcę chłopczyka, którego i Anglicy uzna
li iako władcze, odnowiła się pod słabemi kobiecemi rządami dawna ku Augli-  
kom nienawiść, która wewnetrznemi intrygami i rosnącemi Anglików podsyca
na pretensyjami, poprowadziła w końcu do wojny z nimi, którą dwie k rw a
we zakończyły bitwy, pod Maharadszpur i pod Puniar (29  Grudnia 1843 r.) 
zwane także bitwami pod lliugolach pierwszą stoczył generał angielski Sir 
Hugh G ough. z Marattami pod wodzą dwóch francuzkich pułkowników.-i 
Baptiste i Jacoh , drugą angielski generał Grey. Maraci po większej 
części na sposób europejski uorganizowani i wyborną opatrzeni ar ty l le -  
ryją, bili się doskonale. Skutkiem ich pokonania, państwo ojsindyi przeszło 
w poddaństwo kompanii i do subsydijarnych zaliczone, znaczną opłacić musiało 
koutrybucyję wojenną i wojsko swe rozpuścić. Maraci, mocnej i krzepkiej 
budowy ciała, barw y ciemno lub jasnnhrnnatnej, są IIindu’sami i czcicielami 
Bramy; usposobienie ich okrutne, dzikie.', zdradliwe; duchałsalwojennego i do 
trudów zahartowani. Okoliczność ta, niemniej jak zdzierstwa i ucisk w yw ie-  
rany na podbitych przez nich ludach, nader szkodliwie oddziałały na kulturę 
i cywilizacyjf krajów, kłóremi władali. Najznaozniejszemi z podległych obe
cnie Anglikom księstw maharackich są: państwo Scindyi którego król nosi tytuł 
Maha-radsza (wielki król) i rezyduje w G w alior ,  rozległe na 1860 mil kw. z 4 
milionami ludności, państwo M aha-radszy Sattara z powierzchnią 660 mil kw. 
i i l/2 miliona ludności; państwo M aha-radszy Guikowar rezydującego w  w ie l-  
kiem mieście Baroda z 850 mil kw. i 2 milionami ludności; państwo Maha- 
radszy Holkar, siedzącego w pięknem mieście Jndur z 830 mil kw. i l ' / 5 mie
szkańców i wreszcie państwo Maha-radszy Bunslah mającego dwór w  Nagpur 
czyli.Ńadszpur z 3,033 mil kw. i 3 milionami ludności.

M ahjailS knngs bożyszcze Litw y pogarjskiej (ob. Ziemienikas)
M a h o m e t ,  M ah im id ,  (ob. M ohammt «?>
M a h o m e ta n iz m ,  (oh- Mohammedanizm).
MahOIl (Filip Henryk Śtanhope, wicehrabia) dyplomatyk i historyk an-
EN CYKLOPEDYJA T.jM  XV II. 5 J
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lelski, był najstarszym synem czwartego hrabiego Stanhope i prasiostrzeńcem 
Pitta, i urodził sić 30 Stycznia 1805 r. za zamku W almer-Castle.  Obrany 
r, 1830 z należącego do j% o  rodziny miasteczka Woofon-Basset do parlamen
tu, piastował od Grudnia 1831 r. do Kwietnia 1835 r. godnriść podsekretarza 
stanu w  departamencie spraw zagranicznych. W  okresie tym wydał: Ilistory 
fo the war of the subkeĄwn in Spoin (Londyn, 1831 r.) korzystając z pozo
stałych po jego dziadku hr. Stanhope pamiętnil ów, a nadto wystąpił z: Ilistory 
of Engtand from  the treaty of Utrecht to the peace of $ x - ło  Ckapelle (fi to
my, Londyn, 1836 r.) , którą potem doprowadził do pokoju zawartego w W er
salu (7 tomów; Londyn 1853 r.j. Mimo ze dzieło fo nie odznacza się św ie
tnością stylu, jest jednak pisane gruntownie, jasno i należy do najlepszych 
wr tym rodzaju prac o nowszych dziejach angielskich pisanych; widać.też z nie
go, jak autor umiał się stopniowo wyzuwał? ze stanowiska wyłącznie to ry -  
sowskiego, z jakiego się z pofczątku na rzecz zapatrywał. Jednym z najle
pszych w  dziele tem ustępów jest opis powstania górali szkockich r. 1715, któ
ry  też oddzielnie wyszedł pod tyt.: The / ourty/he (Londyn, 1851 r.). Zaprzy
jaźniwszy się zPeelem i uznawszy stosunki polityczne, jakie wynikły z przy
jęcia prawa zbożowego, mianowany został w Lipcu 1815 r. sekretarzem urzę
du indyjskiego, cofnął się jednak r. 1816 u rraz z upadkiem ministeryjum. ( Id- 
tąd należał w izbie niższej do małej liczby Peelitów, i tak dalece sobie zje
dnał wodza swego zaufanie, że mu Peel testamentem redakcyję pozostałych po 
sobie pow ierzył papierów. Tożsam o uczynił i Wellington. Więc Mahoń 
miał szczęście opracować1 literacką pozostałość dwóch wielkich znakomitości, 
nowoczesnych Anglii. Czas do tego potrzebny, dało mu miasto llertford, któ
re on od r. 1835 reprezentował w  parlamencie, a które w r. 1852 obrało w  je
go miejsce radykalistę. Mahoń poprzednio już ogłosił: Letters of Philip Dor- 
mer Stanhope, earl of Chesterfehl (1  tomy, Londyn 1815 r.; 5 -ty, 1853 r.). 
Prócz tego napisał: Life of the Great Conde (Londyn, 1810 r.) które sam na 
francuzkie przełożył, nadto: Life of LPdimrhts (Londyn 1818 r.). Wybór 
artykułów jego do Guarterly ren/ero napisanych, wyszedł w oddzielnej odbitce 
pod tyt: Ilistonm l essays (Londyn, 1818 r.).

M ahoń. Tak się nazywać drzewo pnia mahoniowca (Smolenia rnahagonif 
drzewa dosięgającego 8 0 — 100 stóp wysokości, rosnącego w Indyjach zacho
dnich i Ameryce południowej, odznaczającego Sie liśćmi parzysfo-pierzastemL, 
3 — Sparowemi. Kwiaty w wiechy groniaste zebrane, pieeioliczebne,drobne,bia
ławe; owoc torebka wielkości pięstu,1 jajowrata, zaokrąglona. Z  drzewa tego 
pochodzi kora tak zwana amarantowa fcortex ligni rnahagoni), która podobna 
z wielu względów do chiny bywa zamiast tej ostatniej zadawana w zimnićach; 
z niej przez, nacięcie sączy się sok dający gummę nieusfępująoą w  dobroci 
arabskiej. Z nasion otrzymują olejek karapat zwany, przeczyszczający. Drze
wo znane powszechnie, odznaczające się pięknpścią barwy i słoju, tudz ież trwa- 
łościij, używa się na meble i stanowi znakomity przedmiot handlu, który niern 
prowadzą mieszkańcy okolic wydających je z Europą i iimemi,częściami 
św iata.

Mahsia Baba, u pogańskich Łotwaków, bogini, opiekująca się wymiecina- 
mi z domu. Na cześć jej gospodynie utrzymywały w  ogródkach kupę maleń
ką nawozu czyli śmiecia. Ukazywała się pod postacią maleńkiej staruszki, 
trzęsącej się i bardzo zgrzybiałej.  K. W L  W.

Mai (Angolo),  archeolog i filolog włoski, ur. 1781 r. w  prowincyi Berga- 
mo; wstąpiwszy do zakonu jezuitów, mieszkał długi czas samomie w Wene-
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cyi, aż w  1813 r. otrzymał posadę biblijorekarza przy biblijotece ambrożyjań- 
skiej w Medyjolanie. W  1819 r. został kustoszem biblijoteki watykańskiej 
w  Rzymie, potem bibliotekarzem, w  r. 1825 nadliczbowym protonotaryjuszem 
apostolskim, później prefektem kongregacy i indexu, a w  1835 r. kardynałem. 
Sławo literacką zjednał sobie Mai ogłoszeniem licznych pism starożytności 
klassycznej, które 011 pierwszy odkrył w  palimpsestach (ob.) i odczytał przy 
pomocy środkow chemicznych. l)o dawniejszych jego odkryć należą ułamki 
z mów Cycerona: Pro Scauro, Trllio, Flacco (Medyjolan, 1814), oraz in Clo- 
dium et Curionem (Medyjolan, 1814), które później wydał także razem (1817);  
dalej kilka mów Kornelijusza Frontona, kilka listów cesarzy Marka Aureliju-  
sza i Lucyjusza W era  i inne drobniejsze fragmenta (Medyjolan, 1815). Fotem 
ustępy z óśmiu mów Kwinta Aurelijusza Symmacha (Medyjolan, 1815),  z P la u -  
ta, szczególnie z komedyi Vi.dularia (1 8 1 5 ) ,  całą mowo Izeusza O spadku 
Kleomina (1815 )  i mowę Thcmistiusa (1816 ).  W dalszym ciągu odkrył 
i ogłosił jeszcze kilka ksiąg Starożytności rzymskich Dyonizego Halikarna- 
skiego (1816 ),  Itinerarium Atercandri i dzieło Julijusza W aleryjusza: lies 
gesfae Alexandri; Fuzebijusza, Chronieorwn canonum libri duo (1 8 1 8 )  i in
ne ułamki 1 Fuzebijusza i Filona. Te i inne jeszcze zabytki dotąd nieznane, 
wydobył Mai z biblijoteki Ambrożyjańskiej: dalej zaś ciągnąc swoje studyja 
palimpsestyczne w Rzymie w  biblijotece W atykanu, najpiękniejszy tu uczynił 
odkrycie dzieła Cycerona: De republica (Rzym, 1822). Oprócz tego, świat 
zawdzięcza mu kilka jeszcze zbiorów nieznanych i dawnych, wprawdzie roz
maitej wartości, jako leż mnóstwo rozpraw i objaśnień literackich w  publikacy- 
jach: Ąuctpreś classioi e Vaticani Sd/Cibas edif.i Q10 tomów, Rzym, 1825— 38), 
w  Scr/,f.'orum wterum nova eolłedtio e Vatica.iti codicibus editi (10  tomów, 
1825 —  38); w Spicilegmin romanum (10  tomów, 1839 —  4 4 )  i w  Noiia Pa- 
trum Bibhothcca (6 tomów, 1852 roku). Kardynał Mai umarł 1854 roku 
w Albano. F. H. L.

M a ig u a n  (Piotr  Franciszek Julijan),  doktor chirurgii, filozofii i nauk w y 
zwolonych, pierwszy professor nauki położniczej w W arszawie; urodził się 
w r. 1752 w Cherlieux, niedaleko Besanęon, we Franeyi i tamże uczył się chi
rurgii pod sławnym Morellą. W  r. 1776 został doktorem filozofii i nauk w y 
zwolonych w Nancy, później służył w  wojsku francuzkiem chirurgiem do ro
ku 1778. Poczem doskonalił IRię w  nauce anatomii, chirurgii i akuśzeryi 
w  Paryżu, po ukończeniu których, przybył do Polski i osiadł w  W arszaw ie  
Tu nauczył sir doskonale języka polskiego i miał ogromną praktykę. Jako 
biegły akuszer i chirurg mianowany był przez króla Stanisława Augusta pier
wszym nauczycielem położnictwa w nowo założonej w W arszaw ie  szkole chi
rurgicznej,  do której urządzenia należał i wykładał swój przedmiot aż do cza
su jej zamknięcia, odznaczając się obszernemi wiadomościami, niezmordowaną 
czynnością i niejiospolitym darem wymowy. Rząd Pruski znosząc tę szkołę, 
udzieli! Maiguainowi tytuł professora chirurgii i akuśzeryi, pozwalając mu w y 
kładania tychże prywatnie. W  r. 1794 był generalnym sztabs-chirurgiem 
przy wrojsku polskiem, znajdował się w  wielu bitwach i z poświęceniem niósł 
pomoc rannym w  polu i szpitalach. Za księsfwm W arszawskiego naznaczony 
egzaminatorem w ówczesnej dyrekcyi lekarskiej, służył przybranej ojczyźnie 
zaw sze  z równą gorliwością, powszechnie szanowany i lubiony. Umarł 
w  W  arszawie 1811 r., uczczony piękną mową pogrzebową przez dra Brandta, 
drukowaną w Gazecie w arsza iosk irj na r. 1811 nr. 55. F. M. S.

Mailatb (Jan  Nepomucy Józef, hrabia Szekhely), pisarz niemiecki, syn
51#
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zmarłego w 1810 r. ministra austryjackiego, hrabiego Józefa  Mailath-Szekhely, 
urodził się 1780 r. w  Peszcie, na nauki prawne uczęszczał w llaab i wszedł 
do służby rządowej, w której doszedł do godności radzcy węgierskiej kancel- 
laryi nadwornej i scdziego państwa (judex euri.ae); obie jednak ulracił w  sku
tek rewolucyi 1848 r. Odtąd zajęty jedynie pracami łiterackiemi w Wiedniu, 
z jedyną swmją imrką Henryką (ur. 1811 r .) ,  później w  Monachijum i wraz 
z nią na początku 1855 r. znalazł śmierć w  jeziorze Sfarnhergskiem. Z pism 
jego wymieniamy: Gedtchte.^i&iMj Magyarische Sagen und )ldrohen (1825, 
2 tomy); Geschiphte der Magyaren (5  tomów, 1 8 2 8 — 1831); Der ungarische. 
Jipfchstag (1830 );  Geychiehfe derjkładt.Wien (1838); Geu-htehle des osf.p rei- 
ekischen Kaiserhauses (5  tomów, 1834 — 1850); Dos ungarische Urbarial- 
system (1838);  Mnemonik (1842); Die ReGgionswirren m  Ungarn (2  tomy, 
1345); Gedrtingfe Gesc/tfe/Ue des ósti;ęię!fmeheji Kaiscrstaatrs (1851);  IJber 
den fbierisęhen Magnefismus a/s Heilkra/f (1852);  Hpuesletfjeschiohte der 
Magyareii (2 tomy, 1854), oraz dwie Grammatyhi węgierskie. (1833 i 1838) 
i przekłady z kilku poetów i powieściopisarzy węgierskich. Jego syn, hrabia 
Ko/oman, Mada/h, jest autorem dzieła:,fjngarn und diefCentralisation (1850).

Maimbourg (Ludw ik),  jezuita, urodził się w Nancy r. 1010, a w r. 1626 
wstąpił do zakonu jezuitów. Przez sześć lat uczył w szkołach retoryki i lite— 
rarury, przez lat 4 był kaznodzieją słynnym w głównych miastacti Franeyi. 
Na staroęe (r .  1682) musiał opuścić zgromadzenie jezuitów, z rozkazu papie
ża Innocentego XI,  za zbyteczne popieranie zasad gallikańskich. Ludwik XIV 
w yznaczył mu pensyję. Umarł Maimbourg r. 1686 w 77 roku życia, tknięty 
apoplexyją. Dzjeła jego historyczne składają 14 tomów in 4-to, a 26 tomów 
in 12-o . Do celniejszych należą: Uistoire de FArianismc comjtore, it Fhere- 
ąi& des ,$ooiniens (Paryż, 1672, tomów 2); lUsfoire de i« deeadrnr-e .de 
tetmńre ayyes Cb arie magmy Risfaire du pontificaf de S. Gregoire te Grand 
et de oelui de S. iJon; Hisfoires du Lutheranisms (zbijane przez Seel^endor- 
fa w  dziele: (lomimntoriiis de Lutheranismot: Uistoire dii Calrdniynw. (zbijali 
to dzieło Jnriene i Rocoles): Uistoire du grand schis me tf Occident; Uistoire du 
Wiclefianistne i t. d.; tudzież tłumaczona na polski przez ks. Wojciecha An
drzeja z Unichowa Usfrzyckiego. Benedyktyna: Historyją o [\ rezy/ Ohrtizo- 
bórcówdpigęnifysmrią państwa Jipjmskijtgo do Franp/fów (Kraków, 1717, 
in 4,-to); Historyją o Krucyjatnoh na wyzwolenie Ziemi fcwigttj (tamże, 170'’. 
in fol.; Pożjjnń. l768 , in 8 - \o ,  tomów 4): opowiadanie malowmicze i ożywio
ne, ale przeplatane faktami niepewnemi. W ydał także Maimbourg niemało 
dzieł polemicznych i kontrowersyjnych, zwłaszcza przeciw Jausenistom i pro
testantom, tudziez kazań. L. H.

M&ine, zw ała się niegdyś jedna z prowincyj Franeyi, granicząca z Breto- 
niją, Normandyją, Anjou i VeudÓmois, z której utworzono dzisiejsze departa
mentu Sarly  i Mayenny. Od roku 955 rządzili nią hrabiowie dziedziczni; 
w  środku X I  stulecia dostała się pod władzę książąt Normandyi, na początku 
X II  stulecia pod władzę, Anjou, a z nią pod rządy Angin. Po odebrąniu jej 
Anglikom przez Filipa Augusta króla Franeyi w r. 1204, przeszła za Ludwi
ka świętego 1246 r. do rąk jego brata Karola i tegoż następców, r. 1440 oddał 
ją  Karol VII domowi \n jou  (Andegaweńskiem u) po którego wygaśnięciu 
wróciła r. 1481 pod zwierzchnictwo korony francuzkiej. Ludwik August 
Bourbon, syn naturalny Ludwika X IV  nosił tytuł księcia Maine.

Maine, w yraz skrócony z Ilayenne, jest nazwą rzeki, stanowiącej krótki 
(na i y 2 mili długości) przytok Loary, z połączenia rzek Mayenny i Sarthy



Tlaine 805

z Loirem powstały. Przezwany według niej departament M am e-L oire , u two
rzony po większej części z dawnej prowincyi Anjou, dzieli na dwie połowy 
rzeka Loara, do której wpadają tu przytoki: Authion, Maine, Thoue, Łayon 
i Evre. Departament składa się częścią z lekkowzgórzystych czvli falistych 
równin, pokrytych rowami, płotami i zagajnikami, no czę^ói z pagórków sadzo
nych winem i obejmuje 1 3 1 3/s mil kw, powierzchni z 550,000 mieszkańców 
w 5 okręgach: Angers, Bcaug*,' .Segrrf, Beaupreau i Saumur. Stolica jest A n -  
gers (ob.). Lubo nie brak mu niepłodnych pustkowi, departament ten na
leży inimo to do najurodzajniejszych we Francyi; obfituje w1 zboże, mianowicie 
żyto, konopie, jarzyny, pasąrsię libżne stada koni, trzod^*, bydła i owiec. Nie 
brak także węgli kamiennych, łomów kamieni i szyfru (łupku). Przemysł 
czynny; są tu fabryki płótna żaglowego, wyrobów' lnianych, wełnianych i ba
wełnianych, papieru, tabaki, tytoniu, liczne farbiernie i garbarnie. Handel 
ożywiony zbożemj nasionami, jarzyną 'i owocem, winem. gorzałką, papierem, 
bydłem, drzewem, szyfrem i węglami kamiennemi.

Maine, północno-wschodni krańcowy Stan zjednoczony Ameryki północnej, 
położony między 43° i 47° 24' szer. póhi.^jJYaniczący od północy z Kanadą, 
od Wschodu z Nowym BniriswikiSin, od południa z morzem, od zachodu z N e u -  
hampshire, na powierzchni rozległej 1,416 mil kw., l ic /y  w roku 1800 tylko 
151,017, a w r. 1850 już 583,188 mieszkańców, między kłóremi było 1,325 
wołnyeh negrów. Pod nim rozpoczyna śię strefa jezior daleko ku zachodowi 
zabiegająca; szóstą tu część nowierzchnPśtanowi woda. Pasma wzgórzy nale
żące do akadyjskiego gór trzonu, dochodzą aż do brzegów morskich, które po
szarpane w zatoki, przylądki i mnóstwem przysłaniających je wysp posiane, 
przedstawiaj^ w  ’ zupełności obraz brzegów' norwegskich. Największemi 
z wnętrznych jezior są: Moosehead, Śiebago, Chefunkook i Umbagog. najwa- 
żniejszemi z rzek: Peuobscot na 60 mii długa i spławna aż do Bangor; Kenne- 
bee, długa na mil 43 i dla Wielkich okrętów do Augustaj dla niniejszych stat
ków do łłnllowell przystępna: St, Johns, tworząca w części granicftod N ow e
go Rrunszwiku. Klimat, gorący w tćcie, ostry w  zimie, jest zdrowy. Grun
ta w ogóle żyzne, dostarczają różny'’*! gatunków zboża, dobre kartofle i mają 
niezłe pa■.(wiska. Gęste bory w głębi kraju dają wiele drzewa, stanowiącego 
wraz z marmurem i wapnem, główny odbytu produkt. Główny zaś sposób za
robku dało ryhołówstwe, budowa okrętów i rękodzielnie wełniane. Położenie 
kraju wie1c«rsprzyja rozbojow i handlu tak na wewnąl rz '' jak i na zewnątrz. 
Dochód Sianu w r. 1850 wyńósił 525,688, wydatek 487,802 dołłarów, liczba 
banków docodziła 32. Gubernator pobiera rocznie 1,500 dołłarów. Ma on do 
swego boku dodanych rndzeów, których wybiera legislatora. Serial liczy 31, 
domro.Tęjont antów, 151 członków. Wybory wszelkie na rok jeden tylko słu
żą. Wyborcą jest każdy obywatel Stanów Zjednoc zonycK, liczący 21 łat w ie
ku, zasiadający przynajmniej 3 miesiące w  radzie, nie biorący jałmużny i nie 
zostający pod czyim dozorem łub opieką. Na kongres posyła Maine 6 repre
zentantów Kraj posiada od r. 1802 kolleffijnm Bowdoin-Cołlege w Brun- 
świku połączone z wydziałem lekarskim, kollegijum Waferviłle ,  Kilka innych 
wyższych naukowych zakładów i w r. 1850 miał 3.350 szkół okręgowych, 
uczęszczanych przez przeszło 100,000 dzieci. Pierwsze w kraju osady za
wiązały się w r. 1630: od r. 1652 kraj ten stanowił powiat Ma^sachusettu 
i dopiero w r. 1820 wystąpił jako nowy Stan związkowy. Siedlisko rządu 
jest Ji/gi/.sfa  nad rzeką Kennehec, O mil odlegle od morzkf, z 10,000 miesz
kańców, 7 kościołami, domem rządowym^arseuałein, domemobłąkanych i szko
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łą  wyższą. Największem miastem jest P ortland  nad zatoką Casco, w malo- 
wniczein oołożeniu, ząwierająci m około 30,000 ludnośc(, port ottronny i bez
pieczny. broniony przez twierdze Preble i Skainmel, obserwatoryjum astrono
miczne na  M ount-Joy i prowadzącein znaczny handel poduktami krajowemi, 
aż do Indyj zachodnich. Kolej żelazna łączy je z resztą całej Nowej Anglii 
i przytyka ona tu do kończyny kolei atlantyckiej z Kanady idącej. Miasto 
B angnr  nad rzeką Penohscot założone w r. 1769, odległe na mil 13 od morza, 
liczy 16,000 mieszkańców, ma seminaryjum duchowne i prowadzi fiardzo oży- 
wionyłhandel drzewny.

M&ilłC (Ludwik August de Bourbon, książę) syn naturalny Ludwika XIV 
króla Francyi i pani de Montespan (ob.), urodził się w W ersalu  d. 30 Marca 
1670 r. Wychowaniec Markizowej de Maintenon (ob.), wraz z bratem swym 
hrabią Tuluzy umiał wcześnie wykształceniem swem zwrócić ' na siebie 
uw agę ojca. Ju ż  w r. 1673 wylegitymowany, otrzymał w  r. 1682 księstwo 
Dombes, a później tytuł ksigeia Maine. W  r. 1692 ożenił go kroi z Anną Lu
dwiką Benedyktą de Bourbun-ętonde, wnuczką wielkiego Kondeusza. Na 
prośbo pani de Maintenon kroi dwom swym synom, spłodzonym z Montespan, 
udzielił roku 1694 ratjgę,1 starszeństwa zaraz po książętach krwi a w ro
ku 1714 ogłosił nawet dla nich prawo następstwa do tronu, jeśliby w pro
stej linii rodzina Burbon.' w wymarła. Nakazał nadto, aby książę Maine zajął 
się wychowaniem Ludwika XV, objął dowództwo nad strażą królewską i za
siadał na radzie regencyi. Zarządzeniem takowem, pragnęła Maintenon wraz 
ze swoim wychowańcem, zabezpieczyć «ię przed zbyt wygórowaną może na 
przyszłość potęgą regenta, księcia Filipa Orleańskiego. Zaraz też po śmierci 
Ludwika XIV, regent przełamał owe rozporządzenia i zniósł r. 1717 ówedykt, 
nadający dzieciom Montespan’y prawo dziedzictwa i równający je z książęta
mi krwi. Rozgniewany książę Maine, dał się wraz z żoną wrciugnąć przez 
hiszpańskiego ministra Alberoni w intrygi i knowania przeciwko regentów:. 
Mianowicie też księżna Maine wdała się w spisek przy pomocy jezuitów' i da
wniejszego stronnictwa dworskiego, którym kierował poseł hiszpański, książę 
Cellamare. Chciano sir pozbyć księcia Orleańskiego, pochwycić osobo króla 
i zwo 'ać stany państwa, celem odsądzenia regenta i uchwalenia nowej regen
cyi na korzyść Filipa V, króla hiszpanii, wnuku Ludwika XIV. Wszakże mi
nister Dubois odkrył ów spisek w  Grudniu r. 1718. Książę Maine, któremu 
lubo nie zbywrało na dowcipie w towarzystwie, .(iile brakło wszelkiej energii 
i zdolności do odegrania roli politycznej, osadzony został na zamku Dourlnns, 
a żona w  Dijon, później w  ChaJons. Księcia, gdy mu niczego nie zdołano do
wieść, uw olniono po roku więzienia, księżnę jednak, która zeznała w'prrdce 
całą intrygę, zamknięto w  Sceaux. Tu żyli odtąd oboje oddaleni od dworu, 
w  towarzystwie światłych i dowcipnych dworaków. Książę zmarł dnia 14 
Maja 1736 roku, żona jego dopiero w  r. 1753. Pozostawili dwóch synów', 
Ludwika Augusta de Bourbon lwięcia Dombes, (ur. 1700, zm. 1755 r.) , i Lu
dwika Karola de Bourbon, (ur.  1701, zm. 1755 r.); obaj zmarli bezdzietnie.

Jflaintenon (Franciszka d’Aubigne, markiza de), ur. 1635 r. w więzieniu 
Niort,gdzie właśnie znajdowali się jej rodzice. Zostając w w ielkiem ubóstw ie, 
zaślubiła poetę, 8ęarron’a, poczęto przez czas jakiś była guw ernantką przy dzie
ciach jakiejś księżnej portugalskiej; przed zamierzonym atoli wyjazdem z Pary
ża, za pośrednictwem pani de Montespan otrzymała od dworu 2,000 liwrówr 
rocznej petisyi. Król Ludwik X IV  zrazu miał wstręt do niej, jako do świę
toszki; zostawszy atoli ochmistrzynią młodego księcia du Maine, potrafiła so-



mainteoon -M aistre 807

bie zjednać życzliwość króla i otrzymała nawet od niego 100,000 liwrów na 
kupno dóbr Maintenon, od których przybrała nazwisko. Wkrótce potem zo
stała damą dworu Delfiny, później damą d'atour, a w czterdziestym ósmym 
nareszcie roku życia, wysadziwszy swoją dobrodziejkę, panią de Montespan, 
metreśse króla, tak go opanowrała, że ją  w  roku 1685 potajemnie zaślubił. 
Nanożnisia do zbytku, nawróciła także na praktyki religijne króla i wiel
ki wywierała wpływ na sprawy rządowe. Zniesienie edyktu N antej-  
skiego głównie jej było dziełem, w  czem dopomagali jej Letellier i Louvois. 
Dochodów swoich używ ała głównie na wspieranie ubóstwa i założyła dom w y
chowania niezamożnych panien szlacheckich w  Saint-Oyr. Po śmierci Lu
dwika XIV  (r. 1715) zupełnie zamieszkała w  tym domu, gdzie umarła r. 1719. 
Ob. dzieło La Beaumelle’a, LetU es et memoires de Madame de Maintenon 
(12  tomów, Hamburg, 1756) i pani de Genlis, Hist.o/re de Madame de Mai.n- 
tenmi (2 tomy, Paryż, 1806). F. H. L.

M aiso n  (Mikołaj Józef, markiz de), marszałek francuzki, syn włościanina, 
nr. 1770 r. w Epinay, niedaleko St- Denis. W  1792 r- w stąpiwszy jako sze
regowiec do wojska, został kapitanem pod Jemappes; w  r. 1795 Bernadotte 
mianował go majorem, a w  r. 1799 swoim adjutantem generalnym. Odzna
czyw szy się Austerlitz i Jeną, r. 1806 został generałem brygady; pod Lu
beką dowodził lewem skrzydłem Bernadotte’a i został tamże gubernatorem. 
W ziąwszy  udział w  kampanii 1808 r. w  Hiszpanii, został w  r. 1809 ko
mendantem Rotterdamu, a w  1812 poprowadził dywizyję drugiego korpusu 
Oudiuofa do Rossyi i po bitwie pod Berezyną otrzymał tytuł barona. W  ro
ku następnym znowu dowodził dywizyją w  trzecim korpusie pod Lauristonem, 
odznaczył sie pod Budyssynem, ale pobity został przez Ilainaua. Ranny pod 
Lipskiem, mianowany został hrabią, a potem z nadzwyczajną zręcznością do
wodził korpusem francuzkim, broniącym Belgii i Niderlandów. Pobiwszy g e
nerała Thielemąnn pod Courtrai, odniósł kilka innych jeszcze korzyści,  ale 
w  1815 r. przystał do stronników bourbońskich, za co mianowany był parem 
i komendantem Paryża. Ludwikowi X V III  towarzyszył do Gandawy, nie 
chciał jednak zasiadać w  sądzie wojennym, ustanowionym nad marszałkiem 
Ney. Podczas restauracyi dowodził kilkoma dywizyjami wojskowemi i w ro
ku 1817 otrzymał tytuł margrabiego. Roku 1828 mając sobie poruczone do
wództwo nad dywizyją francuzką w Morei, zmusił lbrahim paszę do odpłynię
cia do Egiptu i w  roku następnym otrzymał buławę marszałkowską. Podczas 
dni Lipcowych oświadczył się za Ladwikiem Filipem, bronił w  1830 r. kon-  
stytucyi w  izbie parów i wspólnie z Odilonem Barrot w  Sierpniu odprowadził 
Karola X do Cherbourga. W  listopadzie tegoż roku został ministrem spraw 
zagranicznych, a następnie posłem w  Wiedniu, zkąd w r. 1833 mianowany 
był ambasadorem w' Petersburgu. W  latach 1835 —  36 zarządzał minister
stwem wojny, poczem cofnął się od spraw publicznych i zmarł w  1840 roku 
w  Paryżu. F, H  L .

Itfa is . tr2 (Józef  Maryja, hrabia), urodził sio w  Chambery d. 1 Kwiet.  1755 r., 
z domu pochodzącego pierwotnie z Langwedocyi, który później osiedlił ssię 
w Piemoncie. Oj ciec jego był prezesem senatu sabaudzkiego. Józef najstarszy 
z pomiędzy dziesięciorga dzieci, obrał sobie zawmd sądowmiczy, i r. 1787 zo
stał senatorem w  Chambery. W  r. 1793, po zajęciu swej ojczyzny przez Fran
cuzów, emigrował, mieszkał wr Lauzannie w  Szwuijcaryi i tutaj w ydał dzieła: 
les Consifleratbns sur ta Franco; Letfres diun royalisfe savom e$ tA dres- 
$e des emrgres d la Connentlon nationale; Cing Faradox.es i t. d. Gdy król
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sardyński zmuszony był w  r. 1799 opuścić ląd stały, hr. de Maistre towarzy
szył mu do Sardynii i mianowany zarządcą kancellaryi królewskiej.  W  ro
ku 1803} przeznaczony na posła przy dworze rossyjskim. W Petersburgu na
pisał następujące dzieła: des De/ais de la Justice dmlne; Essat sur le jmriót- 
pe generateur des institut/ons humaines; du Pape; de'PEglise gaUicane; les 
Soirees de Saint-Petersbourg; Examen de la Philosophię de Bacon (dzieło 
pozgonne) i kilka pism pomniejszych, między innemi Leltres sur FInquisilion 
espagnole (to jest apologija inkwizycyi). Wrócił do Włoch dopiero r. 1817 
jako minister stanu. Umarł nagle w Turynie dnia 26 Lutego 1821 r. w 67 ro
ku życia. Oprócz wyżej wymienionych, wyszły pozgonne dzieła Maistra: 
LetJres et opuscutes inedits (Paryż, 1851, tomów 2); Memoires politajues^e! 
correspondence diplomatique,, wydana przez Alberta B l a n c d o k t o r a  praw 
(Paryż ,  1858 i 54), równie jak Correspondenbe diplomatigae (Paryż, 1860. 
tomów 2). W  dwóch tych ostatnich dziełach, niemiłosiernie jest smaganą ów
czesna polityka austryjacka przez sarkastycznego dyplomatyka-lilozofa. W ia
ra katolicka jest duszą dzieł Józefa de Maistre. Nikt z większern kraso- 
i?ówstwem, i genijuszem nie występował w  jej obronie. On dowodził, 
że władza papiezka jest prawdziwą podstawą społeczności nowożytnej i rękoj
mią dobrego jej bytu. Rzeczywiście Maistre jest jednym z wielkich filozofów 
naszego wieku, opierających sw e zasady na wierze katolickiej. Jego arcydzie
ło: Wieczory petersburgshie. to jest rozmowy podczas przejażdżek na Newie 
w  długie pogodne nocy, o opatrzności boskiej, odznaczaja sje głęboką filozofiją 
i potęgą słowa, które go w yw yższa  nad wszystkich spótczesnych mu pisarzy, 
naw et pomimo jego paradoxów, jakiemi są: apoteoza Katą, gwałtowne aż do 
obelg pociski na W oltera  i w  ogólności zdania przesiąkło, najwyższym jezui- 
tyzmem i szermierką w obronie nieograniczonego absolutyzmu. Dzieło jego
0 papieżu, jest bezwarunkową apologija władzy stolicy apostolskiej i dla tego 
znalazło ostrych przeciwników nawet między katolikami, zwłaszcza we Francyi.

Maistre (X aw ery  de), brat poprzedzającego, generał w służbie rossyjskiej, 
ur. 1764 r. w  Chambery, służył początkowo w armii sardyńskiej, a po kampa
nii Suworowa w 1799 r. udał się z nim do llośsyi. Po opuszczeniu służby, 
ży ł na przemiany w e Francyi i w  Petersburgu. Jako pisarz francuzki należy 
do nawytworniejszych pod względem stylu i czystości języka. Z dziel jego 
wymieniamy: Voyajre antour de ma chambre (1794),  utwór pełen dowcipu 
a la Stenie i przejmującą powieść: Le h'pre.iix'de la Sile aAĘstc ( l o t  1: prze
kład polski, Wilno, 1813).  Opiocz tego zasługują jeszcze na wzmiankę: Pras- 
conie, ou la jevńe S>berienne,— Expidit.ion nocturne autour de ma chambre
1 Les pnsonniers du Caucase. Umarł 1852 r. w Petersburgu. Zebrane dzieła 
jego wyszły  kilkakrotnicfóstatnio w 1844 r. F. H. L .

Mai tłami, oh. Lauderdate.
Maiż, w języku łowieckim zowiesię każdy ptak drapieżny, którego zaczynają 

układać do pola. Ztąd >v dawnej polszozyźnie, młodzików niedoświadczo
nych zwano maii, jak ćuihiem tych co się dosyć "natyrałi po świecie, i byli 
wedle przysłbwia: „mi koniu i pod koniem.” Dawni myśliwi nasi, zwykle 
m a:iem nazywali tylko orla lub sokola , którego wkładali i przyuczali do 
łowów. /(. 112. 1F.

Maj (po łacinie Maius), jest piątym miesiącem w roku i ma dni 31. Jesr 
drugim miesiącem wiosny i ponieważ w nim wegetacyja silnie się rozwija,lasv 
okrywają się zielonością i zaludniają ptakami, największa liczba roślin lako
wych i polnych okrywa się kwieciem a temperatura staje się łagodniejsza, dla
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tego nazywają go miesiącem kwiatów. Nierzadko przecież zdarzają się w  nim 
niepogody i zimna i przed dniami 12 i 13 Maja (świętego Pankracego i Ser
wacego) nie są u nas pewni, aby już mrozów nie było. Majowemi drzewami 
nazywają młode drzewka, przyozdobione młodemi listkami, a szczególniej brzo
zy, których używają dla ozdoby domów i uczczenia niektórych uroczystości, 
jak np. bielonych Świątek. Ten zwyczaj majeuia jest w  powszechnem użyciu 
u nas,, w Niemczejsh i Szwajcaryi; w  ostatnim kraju używ ają do majenia także 
młode jodły, sosny i t. p.

M a j ,  w języku  ludowym i leśnym, młode drzewka lub gałęzie z liściami 
używane w  czasie Zielonych świątek (Zesłanie Ducha Ś.) przy kościołach 
i domach Maj taki bywa z brzeziny, lipiny, jarzębiny i czeremchy. W  da
wnej polszczyźnie, maik wrzesienny albo jesienny, oznaczał babie lato.

Maj (.i an), publicysta polski. Urodził się w Krakowie 1738, i tamże ukoń
czył nauki, był właścicielem drukarni,  która'.nabył w r. 1793 od Stanis. S ta
chowicza, i księgarni. Redagował od r. 1796 do 1831 Gąziłę Krakowską 
i wydawał w  latach 1798 do 1804 Kalendarzyki kieszonkowe krakowskie. 
Umarł w r. 1831. F. M. S.

M aja, t. j.: pozór, omamienie, widziadło, w późniejszej indyjskiej mitologii 
jest nazwą bogini, występującej w towarzystwie pra-tw órey  świata. W  niej to, 
jak w zwierciadle, przejrzała s l ł  Istność najwyższa, pierwiastkowa, i mocą 
owego poglądu, kontemplacyi, rozdzieliła ciemność od światła, a miłośjTobu- 
dzona w  jej duszy, stała się zarodem siły produkcyjnej, tworzącej. W  fanta
stycznej szkole Vedanfa, uważa, sic wszystko co zmysłami skrr powany.czło- 
wiek poczytuje za rzeczywiście istniejącej jako senny obraz bóstw a j  a ztąd 
i cały świat ze swemi zjawiskami -jest pr<’ inym obłędem, cieniem, pozorem 
(m/ij/b).— M aja, jest także nazw ą matki Buddy.— W  greckiej i rzymskiej mi
tologii była BRaj3, najstarszą córką At łasa i Pleiony, z która Zeus, 'w grocie 
arkadyjskiej góry Kyllene spłodził Hermesa. Dano jej na wychowanie A r-  
kas’a, syna Z eusa  i Kallislo’ny. U Rzymian zw ała się nadto Maja (także 
Mąjcsia) córka Kanna i małżonka W ulkana, bogini, którą brano za jednozna- 
czącą z Ziemią czVli Magna m u ter , i której na objatę zabijano prośną świnię 
w czasie Kolendów miesiąca Maja.

Maja, bogini w iosny i zieloności tak w Polsce' przedchrześcijańskiej jak na 
Rusi. W Pińś?czyziiie i w wielu innych okolicach Litwy, w dniu 1 Maja, na 
błoniuprzcznaezonćm do zabaw y, zakopywano drzewko zielone przystrojone 
w różnobarwne wstążki. Ludność eałii wioski przybywała tu, na czele mając 
hożą i dorodną dziewoję, która tę boginię przedstawiała. Wieniec z :elonv 
zdobi! jej skronie, gałązki brzozowo stanowiły rodzaj szaty, bo do stóp ją 
okrywały. Śpiewano piosnki, w których często powtarzano imię tej Bogini: 
O! Maja! Maja! Maja! i tańcowano w  około drzewa. Teraz ten obchód odbywa 
sio na bielone święta. Dziewkę najuroduiejszą okrytą płaszczem uplecionym 
z samych gałązek br/ozowyeh, otoczywszy ją  inne dziewczęta, chodzą po 
wsi, skniiza, i śpiewają:

Koto toho da zielonoho kusfa,
Posijauo soczyweczku z huśta:
Kto luju soczyweczku porwę,
To luju dzieweczki! za muż wozme. K. 117. IV.

M a ja c z e n ie ,  po łacinie delirium  (w yraz  powstały z de? i Ufa brózda,ozna
czający właściwie zboczenie z hrćzdy, to jest z linii prostej), mówienie od rze
czy, j®sff alho samem lakiem mówieniem, albo też połąćzonem z pewnemi, od-
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noszącemi się do niego czynnościami, nie odpowiadającem jednakże ani ze
wnętrznym stosunkom ani bezpośrednim w pływ om , ale wynikająeem z we
wnętrznego podrażnienia części środkowych układu nerwowego, mianowicie 
mózgu. P rzyczyną  majaczenia może być jakaś stała, w mózgu zachodząca 
organiczna zmiana, co ma miejsce w tak zwanych umysłowych chorobach, 
stanowiących obłąkanie (oh.), albo też pewne przemijające zboczenie w mózgu 
i jego oponach, np. zapa»enie. W  pierwszym razie, to jest jako objaw choroby 
umysłowej, zjawisko to zw ykle  nie nazywa się majaczeniem, ale po prostu 
gadaniem od rzeczy. W  innych zaś razach bywa ono skutkiem większego 
przypływu krwi do mózgu i jej chorobliwego zakażenia, będącego przyczyną, 
a może i wynikiem zapalnego cierpienia lub dostania się do niej zatruwających 
ją  pierwiastków. W  ten sposób występuje majaczenie w  wyższych stopniach 
tyfusu, dysenteryi, ospy, szkarlatyny, odry i tym podobnych chorób, przy 
wstrzymaniu w ciele części składowych moczu (nrarmia) i żółci (cholaemia). 
po użyciu większej ilości morfiny, belladony, chloroformu i eteru, napojów 
wyskokowych (ob. Obląd opilm j, delirium  (rem em ), arszeniku, ołowiu i nie
których innych metalowych soli. Majaczenie pojawia się także przy znacznej 
utracie krwi, po większych zranieniach, pociągających za sobą gorączkę trau
matyczną i w niektórych tak zwanych bezgorączkowych cierpieniach nerwo
wych, jak np. w histeryi; wydarza się ono także niekiedy przy wszystkich 
w ogóle silniejszych wzruszeniach umysłu, np. w przestrachu, zwłaszcza 
u osób delikatnych, drażliwych. vV przypadkach rych wywołują majaczenie nie 
tylko nienormalne podniety zwyczajne przy pewnych chorobliwych zmianach, 
znajdujące się we krwi, ale nawet w mózgu. W  każdym tedy razie przyczyną 
majafyenia jest pewna materyjalna chorobliwa zmiana, zachodząca bądź to 
w  samym mózgu, bądz też we krwi, odżywiającej go i będącej jego niezbedną 
podnietą. Sposób działania tej zmiany chorobliwej i powstawania ztąd maja
czenia, czyli mowy, nie odpowiadającej mowie człowieka, zostającego w  nor
malnym stanie zdrowia, inaczej pojmują spirytualiści a inaczej maferyjaliści. 
Od nauki oczekujemy jeszcze wyjaśnienia kiedyś tego ważnego, już dziś na 
przyrodę człowieka pewne światło rzucającego zjawiska. Trudno pojąć, w ja 
ki sposób pierwiastek czysto psychiczny, nie ulegający chorobom, a przytem 
obdarzony wszelkiemi przymiotami wolnej i rozumnej istoty, daje się niewol
niczo używać do objawienia duchowych czynności, często nawet, jak to bywa 
niekiedy u obłąkanych, do odtwarzania prawdziwie genijalnych pomysłów. 
Ze względu na sposób objawiania się, majaczenie może być ciche, spokojne, 
kiedy chory mruczy sobie tylko, skubie swoje pokrycie (delirium  b km d u m , 
tranquiU um , m u sm a n s , mile), jak to bywa szczególniej w  wyższym stopniu 
cierpienia umysłowego, przy wij kszem osłabieniu chorego. Kiedyindziej, 
zw łaszcza w początku tak zwanego nerwowego okresu choroby, pojawia się 
gw ałtowne majaczenie (delirium  fu r ib u n d u m , fu r io m m );  chory rozmawia na
miętnie, krzyczy, chce uciekać, albo leży niespokojnie na łóżku i wykonywa 
rękami ciągłe ruchy. Majaczenie tyfomanijakalne jest wówczas, kiedy chory 
daje się choć na chwilę odwieść od swych błędnych idei i rozmów, bądź to 
przemówieniem do niego, bądz też nazwaniem go po imieniu, jak to często 
bywa w  tyfusie. Wymieniane dotąd rodzaje majaczenia są objawem ciężkich 
cierpień, zwłaszcza też rodzaj pierwszy. Majaczenie towarzyszące niekiedy 
chorobom ku rczow ym , jak histeryi, epilepsyi (delirium  n e m o su m , p e -  
riodicum ), nie zapowiada prawie żadnego niebezpieczeństwa. Majaczenie, 
będące jednym z objawów jakiegoś ciężkiego cierpienia organizmu, nie może
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być przedmiotem wyłącznej terapii. każdym jednak razie, znamionując sa
mo przez się ęieżkie cierpienie r ózgu, wym aca przykładania na głowę zi
mnych okładów, mianowicie zimnej wody i lodu. Na odleglejsze części ciała 
kładzie się w takim razie synopizmy, a wew nątrz zadaje sin choremu chło - 
dzące, uspakajające napoje. Dawniej, mianowicie w  świetnej epoce Brownija- 
nizmu, wkiorej majaczenie miało być oznaką astenii czyli osłabienia, zadawano 
chorym na ich wielką szkodę, środki drażniące, jak wino, etery, kamforę, pó
źniej chininę, strój bobrowy, pizj 10 i tym podobne środki, wywołując jeszcze 
silniejsze podrażnienie mózgu i winksze rozwinięcie cierpienia. N. N.

M a ja c z y ć , okrąz..ć, kołować, młynkować: puszczać maja/n, durzyć, zw o
dzić. Majak jest to właściwie znak, po którym kozacy, a mianowicie dońscy, 
zwykli podczas wojny swoich poznawać. Kozak stojący na czatach, gdy 
spostrzeże podjazd ku sobie idący, rusza z miejsca, i od wschodu do zachodu 
w różne kręgi koniem toczy; jeżeli z podjazdu widzianego, jeden wypadnie, 
i od zachodu na wsi hód odpowiada majakom, wtedy poznaje, że to są swoi. 
Pisarze nasi dawni używali tego wyrazu w rozmaitem znaczeniu: jedni harce 
nazywali majakiem, drudzy, jak Kochowski, napad Tatarów chyłkowy, zdra
dziecki. „Orda (mówi) skupiona majakiem, niepostrzeżonym chciała tył brać 
szlakiem.-’ O człowieku chorym, w gorączce od rzeczy mówiącym, używamy 
wyrażenia że majaczy: w języku łowieckim znaczy krążyć w około, np. Zając 
majaczy. K. 117. 11

lłlajad, w języku łowieckim, czółno obstawione trzciną lun gałęziami, na 
którem myśliwy lotną wodną zwierzynę z bliska podpłynąć może. (Ob. Ma
jaczyć/.

Maj ano (Benedykt da), rzeźbiarz z Floreneyi, rozpoczął swój bieg arty
styczny od robót w drzewie żłobionych i wykładanych, a później dopiero oddał 
się snycerstwu i budownictwu. Obok Ghiberti'ego i Donatella stanowi on je
dnego z głównych przedstawicieli rozwoju wielkiej owej dla sztuk epoki. 
Jako jego najcelniejsze dzieła, wymieniają: grobowiec w  Strozzi w Santa-M a- 
ria Novełla we Floreneyi i wspaniałe Zwiastowanie w  Monte Olijeto. W  bu
dowie pałacu Strozzi we Floreneyi brał on największy udział; jego też dziełem 
jest pyszny przedsionek do kościoła delle Grazie pod Arezzo. Zmarł r. 1498. 
— Brat jego, czy też stryj. Maj3.110 (Giuliano da), wyniósł się ze stolarza na 
rzeźbiarza i budowniczego i kierował jakiś czas budową tumu Florenckiego. 
Przypisują mu także budowę wspaniałego łuku tryumfalnego dla króla Alfonsa 
w Neapolu, dokąd powołano później ar tystę; niewątpliwe™ zaś jego dziełem 
jest imponujący pałac ś. Marka w Rzymie i część kościoła w  Loreto. Zył 
jeszcze w r. 14 7 1.

Majchrowicz (Szymon), teolog i historyk, je ;u ita ,  urodził się w Galicyi 
1727 r., do zakonu wstąpił 1741 w  Samborze. Uczył tamże lat 3 grammatyki, 
a po zakończeniu, teologii 23 lata aż do kassaty zgromadzenia. Potem był 
missyjonarzein w Galicyi odznaczając się wielką gorliwością i poświęceniem. 
Umarł w Krośnie 1798 r. W ydał z druku: Trwffjofć szczeliw a królestw,
albo smutny ich upadek wolnym narodom przed- oęm stawione, (Lwów, 
1764, 4 tomy in 8-vo).  Toż samo z dodatkiem w  tytule z poprawieniem omy
lcie i przydatkiem ciekawości, wiele z dawnych dziejóy świata, (Kalisz, 1783, 
4 tomy, in 8-vo).  Początki,życia, niebieskiego na ziemi przez zlcyozenie się 
z Bogiem i świętymi, jego na każdy dzień w tygodnia rozłożone, (Berdyczów, 
1778, in 8-vo: 2 -e  wydanie w  Krakowie, 1797, In 12-n). łnne wydania, 
(w  Przemyślu 1834, we Lwowie 1833, w  Bochni 1846). Jes t  to jedna z naj
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lepszych książek polskich do modlenia. Tłómaezona na język 'ru sk i  p. t.: Na-
czatki żytia nebesno/w, (w  Przemyśla b. r.). Oprócz tego jest, autorem inne- 
książki nabożnej, p. t.: Cel miłości naszej, Jezusowe serce, (Kalisz, 1781 r. 
in 12-o). F. M. S. ’

M a j d a n ,  Z  tureckiego m ajdan , w ogólności plac wielki, gdzie się może 
zgromadzić wiele ludzi, ztąd oznacza miejsce, gdzie się odbywają targi; rynek, 
także plac walki, pole bitwy szranki i dziedzińce. WgStambule ieśt wiele 
takich placów jak: at-m ejdan , plac konny,' starożytny hippodrom; et-m ejdan , 
plac mięsny, dawna dzielnica Janczarów; ok-m ejdan  plac strzał, gdzie ćwiczą 
się w strzelaniu z luku. (Muchliński). W yraz ten z tureckiego przeszedł 
u nas w powszechne użycie, tak szlachty jak ludu. Majdanem zwano plac 
.zworogranny w mieście: w obozie, miejsce obszerniejsze, jakby rynek obozo
wy, na którym kupowano żywność i sprzedawano zdobyte lupy. W  podziale 
łupów zachowywano ten porządk, że pułki i oddziały s tawały w koła, przed 
każdem kołem odczytywano rotę,' którą w szyscy  towarzysze i paeliolikowie, 
mówili za czytającym i przez którą zaprzysięgali,  jako całą zdobycz sumiennie 
złożyli nic dla siebie w żaden sposób nie zatrzymując. Złożoną zdobycz sprze
dawał obrany jaki towarzysz przez licytacyje. Czasem ułożono, że żći połowę 
ceny dawanej przez kuptek lub szyukarza, towarzysz miał prawo brać to, co 
mu się podobało. Podział zdobyczy w tej formie, zw ał sio rycerskim majda
nem lub zwołaniem na majdan. W  dawnej artylie-yi, majdan, oznaczał place 
darm es;  w fortyfikacyi, miejsca na tarasie u' rytej drogi, zawarte w kątach 
wyskakujących, na które zgromadzała się piechota broniąca okrytej drogi. 
(Jakubowski, art,,}. Majdanem nazywało nasze rycerstwo część środkową 
łuku, którą ręka obejmuje i zó nią luk (rżyma, przy wypuszczeniu strzały. 
Majdan, w języku leśnym ma podwójne inacźcnie: 1} iiudyuek wśród lasu. 
w którym popiół przerabia się na potaż. 2) Miejsce wycięte w lesie na posta
wienie majdanu. Haur, ekonomista z czasów Sobieskiego, pisze: ,,<).! mąjłlanu, 
gdy przez wyrobienie drzewa, umkną, się lasy, to też za lasami, majdan z robo
tnikiem pomykać się powinien. Majdan ten ma być na kształt rynku, osadzony 
budami, z ludźmi według potrzeby porządku, gdzie ma byejsedzia i inn rspo -  
sobui urzędnicy, aby się nie działy eK ceisy.’/  M<ąd maldanownik. dozorca 
majdanu.^ 1\. 517 VI’.

W3aj*łaa ^ ó rn y ,  w i ę s w  Galicyi, w obwodzie WanShiwowskim, mająęg Ku
źnice żelaza i hutę szklaną

M a j ć a ń s k a  s m o ła ,  gdy pochodzi z K arpiny, pozyskanej z miejsc wyso
kich, ko lo ru ' Czarnego i czysto wypędzona. Gatunek najprzedniejszej smoły. 
Smoła koloru rudego i gęsta, jest podlejsza. W yraz znany na Polesiu.

M a j e r  (Józef) ,  malarz, którego zachowały się malowania1 ścienne al-fręico 
w kościele po-jezuiekim a na teraz katedrze Lubelskiej, przedstawiające sceny 
z Pisma świętego. W ykonał je w r. 1757. Przyozdobił także malowaniami 
śeienuemi kościół księży pijarów w Chełmie.

M a j e r  (Józófj,  współczesny, doktór medycyny i óhirurgii, professor w uni
wersytecie krakowskim i preifes towarzyst.wa naukowego. Zasłużony w pi
śmiennictwie polskiem autor, w spółpraeownik niniejszej Rncyklopedyi, Uro
dził się w Krakowie 12 Maifoa 18(18 r,, tamże nauk początkowe i uniwersytet 
kończył, oraz stopień doktorski otrzymał w r. 1891. Po odbyciu podróży, za 
granicą, został professorem w uniwersytecie Jagiellońskim 1839 r. a otrzyma
wszy katedrę lizyołogii w  r 1850 którą dotąd zajmuje, przedmiot, ten posunął 
w naszej literaturze do wysokości obecnego stanowiska w świecie naukowym
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Obok zatrudnień professorskich, wielu poruczeń dla dobra publicznego podej
mowanych i prac literackich w ciągu trzydziestokilkolefniego swego zawodu 
kilkakrotnie obierany dziekanem wydziału lekarskiego, rektorem uniwersytetu 
i prezezem towarzystwa naukowego, odznaczał ^ię zawsze niezmordowaną 
czynnością^.gorliwością i sumiennem spełnianiem swoich obowiązków. Po
wszechne też uznanie jego zasług, cześć towarzyszy, miłość uczniów i za
szczyty gankowe jakie otrzymał, są dowodem iż trudy jego zostały należycie 
ocenione. Liczne dzieła i rozprawy Majera, klóremi już wzbogacił piśmien
nictwo nasze, odznaczają się głęboką nauką, wielką pracą, zacną dążnością 
i pięknym językiem. l)o celniejszych należą: piiyologija układu nerwowego, 
(Kraków', 1854, in 8 -vo).  Dzieło pierwsze w swoim rodzaju w języku pol
skim. Fizyologija zmysłów, (tamże. 1857, in 8 -vo),  uważana za najlepszą 
nawet w ogólnej literaturze medycznej. Nie mniejszej wartości są jego da
wniejsze prace w przedmiocie terminologii Jękarskiei. polskiej i historyi litera
tury nauk przyrodzonych, jakiemi.są: Uwagi nad njek.tdręini wyrazami lekar- 
skietni, (tamże, 1835). Słownik anatomiczno-fizyologic^nij, ułożony razem 
z profes. Skoblem,, (tamże 1838). Kiemiecho-]wlski.~słpwn;k wyrazów lekar
skich., (1842).  Literatura fizyjografii jiem.i Polskiej, (tamże, 1862). Jedyna 
całkowita bihłijogratija nauk przyrodniczych. F . M. S.

M ajeranow sln (Konstanty), zasłużony pisarz dramatyczny i redaktor 
wielu pism. Po wyjściu z wojska osiadł stale w Krakowie; mianowany kal
kulatorem w departamencie Krakowskim, później był asessorem cenzury 
w rzeczypospolitej Krakowskiej. Umarł 17 Lutego 1841 r. w  Krakowie. 
Od r. 1810 wystąpił, jako pisarz dramatyczny, z komedyją p n.: Dla króla 
i ojczyzny wszyscy jfi mundurach. Odtąd przez lat 33 był główną podporą 
i pisarzem podtrzymującym ę^enę narodową w  Krakowie. Hrał jedynie przed
mioty ojczyste i te rozwijał już w komedyjacb. operach, obrazach dramatycz
nych i w  poważnych dramatach. Przez wybór treści zawsze sympatyczny, 
przy znajomości wybornej potrzeb sceny, wierszu pięknym i gładkim, czystości 
języka, utwory Majeranowskiego miały wielkie powodzenie. Nie było po
staci znakomitszej w  dziejach polsjdch, którejby na. scenie krakowskiej nie 
przedstawił. Sztuki te były ohce teatrowi warszawskiemu. Mało tych prac, 
drukiem ogłosił, większa część pozostała w  rękopiśmie. Pomiędzy temi za
sługuje na szczególną uwn&G dramat wierszem, p. jJrjzula Mejerin, w któ
rym pokazał niepospolity talent i wielką znajomość sceny teatralnej. Dramat 
ten po wielokroć grany na teatrze krakowskim, z zapałem był przyjmowany. 
Niemniejsze zasługi położył Majeranowski jako wydawca wielu pism peryjo- 
dycznych, któremi podtrzymywał zamiłowanie do literatury i mowy ojczy
stej, ohudzając w sercach najszlachetniejsze uczucia. Najprzód zaczął wyda
wać w r. 1819 Pszczół/cg krakowską, która do r. 1823 obejmuje 16 tomów. 
Po jej ustaniu ogłosił Psz-czólką polską 1823 r. Następnie t. r. Muzę nadwi
ślańska. i Piorę polską. W  r. 1827 wydawał Gońca krakoleskiego, dzien
nik polityczny, historyczny i literacki, wychodził trzy razy na tydzień. W  pi
smach tych Majeranowski miał na celu obudząć i przechowywać dawHe 
z przeszłości wspomnienia, zbierać pamiątki zwyczajów' i wszelkie zabytki. 
On wrskrzesił i odżyw ił obchód Konika zwierzymeckiegojim pamiątkę pogromu 
Tatarów przez mieszkańców Krakowa. Imię jego zasługuje na wdzięczne 
wspomnienie, jak rękopigma pozostawione na ogłoszenie drukiem. Z prac 
dramatycznych kilką drukował w  powyższych pismach, oddzielnie wyszły: 
Kazimierz Wielki i  Brózda (Krakówr, 1822 r.); Kościuszko nad Sekwaną
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(Kraków, 1821 r.); R e j  z  Nagłowic i kilka innych, już  po śmierci autora 
ogłoszono drukiem K. W l. W.

Majestal, w yraz oznaczający nadzwyczajną wielkość iub wspaniałość, 
w  starożytności był używany dla wyrażenia powagi ludu rzymskiego: Maje- 
Stas populi llomani. Kiedy władza ludu rzymskiego przeszła w moc cesa
rzy, ci Majestas przyswoili sobie. Z upadkiem Rzymu, poszedł ten wyraz 
w  zapomnienie, dopiero w  X I  wieku, dawali czasem mnichy tytuł majestatu 
papieżom i arcybiskupom (Mabillon, de re d ’>plomatica). Cesarze rzymsko- 
niemieccy, ten tytuł sobie wyłącznie zachowali. Królowie francuzcy uży
wali dla oznaczenia swej dostojności IHłt$trif&dcWiePo Ludwik XI, wziął ty
tuł majestas. W  Hiszpanii pierwszy Karol V, gdy obrany został cesarzem, 
przybrał majestas. Duńskim królom dawany był tytuł wasza laska, w wie
ku XVII dopiero majestas. W  Polsce w najdawniejszych przywilejach kró
lom dawano ty tu ł :  Hlustrissimi et excel/enfissimi, książętom, /neh/tus, prze
świetny. Od Ludwika zaczęli nasi królowie o sob ie  pisać: Ad majestatem 
regiam venit, ad majest.atóni regiam causa dnoluta (r .  1372). Władysław 
Jagiełło od pierwszej chwili wstąpienia na tron, używa tytułu majestas. Ka
zimierz Wielki pisał się Plustr isshnus exćellentl?sipuis, lubo czasem używał 
wyrażenia w dyplomatach „Nostra majestas ” Dwór węgierski dawał tytuł 
majestas królom polskim. Elżbieta królowa angielska w odpowiedzi na posel
stwo Pawła Działyńskiego 1597 r., pisze do Zygmunta H I ,  Sun majestas 
(Czacki, 0 lit. i  poi. praw., t. I ) .  Zaprzeczali tego tytutu królom polskim 
cesarze niemieccy i królowie francuzcy i pisali tylko Serenilas. Gdy w ro
ku 1669 biskup chełmski i podkanelerzy koronny Jędrzej Olszowski do W ie
dnia był wysiany, dla ułożenia małżeństwa króla Michała Korybuta, z siostrą 
cesarza Eleonorą, miał polecenie wyrobienie tytułu Majestatu dla niego. Mi
chał otrzymał rękę Eleonory, ale cesarz, podług dawnego zwyczaju, tytułował 
go Serenitas (Ił Lengnich, Prawo posp.'). W  czasie bezkrólewia po tym 
królu, Jędrzej Załuski wysłany do Francyi, miał sobie polecone wyjednanie 
tytułu majestatu dla Jana HI, ale spełzło na niezem (Załuski, Episf., t. I ) .  
Senatorowie obrażeni, wyczytawszy w listach wierzytelnych r. 1689, które 
poseł franeuzki ukazał, tytuł królowi Sobieskiemu dany: CiIsissimus et, exce- 
lentissimus Princeps, nie chcieli go do audyjencyi przypuścić, wiedząc ' 5 ce
sarz Leopold w własnoręcznym liście po włosku do tegoż króla pisanym, na
zwał go Yestra majestńs pierwszy raz i ostatni. Prawda, że wtedy błagał 
króla polskiego o pomoc dla odsieczy zagrożonej swej stolicy. W  pospolitej 
mowie używamy w yrazu majestat na oznaczenie potęg'i i wielkości Iłoskiej, 
jako też przyrządzenie dla królów, prymasów, arcybiskupów i biskupów tronu, 
lub siedzenia wspaniałego pod baldachimem w kościołach, zwłaszcza pierwszy 
raz wstępujących do tej świątyni. K . W l. W.

M a j e w s k i  (Skorochód W alenty),  badacz językowy i uczony archiwista; 
urodził się w  r. 1764 w dawnem województwie Podlaskiem. Szkoły ukoń
czył u Pijarów w  Warszawie. Ukształcenie swoje wyższe zawdzięczał w ła
snej pracy przy pomocy zacnych professorów, Kajetana i Wincentego Skrze-  
tuskich. Mianowany professorem w szkole kadetów, przy burzy krajowej za
mienił pióro na szablę. W  ciszy następnej osiadłs!zy w  domow'ej ustroni, 
zajął się ulubionemi przedmiotami, badań dziejów starożytnych i nauką prawa. 
Zasiadał w  komissyi trzecli dworów, ustanowionej do obliczenia upadłości 
banków Tepera, Szulca i Prota Potockiego. Po rozbiorze kraju, gdy Prusacy 
zajęli wraz z częścią Polski W arszaw ę, mając łatwość do nauki języków
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w pół roku nauczył się doskonale po niemiecku. W r. 1809 powołany na 
członka towarzystwa W arszawskiego przyjaciół nauk, tu znalazł nowe za
chęty do prac swoich, obeznał się z językami wschodniemi, a szczególniej (jak 
sam w yraża)  „z mową, matką starożytnych Azyi i Europy Skuthów czyli In -  
do-Skytów, wielką łączność z językami i dyjalektami starożytnych i teraźniej
szych Słowian Europy, mającą.” W  r. 1799 powołany na g łów no-kra jow e-  
go archiwaryjusza metryk koronnych, następnie został metrykantem koronnym 
i pisarzem koronnym królestwa. Jego staraniem uporządkowano dawne akta, 
spisano inwentarz i umieszczono w  bezpiecznem miejscu. Położywszy sobie 
za główny i jedyny cel dowiedzenia pochodzenia Słowian od Indów, skiero
wał ku niemu wszystkie swoje badania i prace. Ale zadaniu temu nie podołał, 
poświęciwszy mu trudy całego życia i przeszło 200,000 własnego majątku. 
Ogrom przygotowanych materyjałów zostawił w  rękopismach, małą ich część 
ogłosił drukiem: 1) 0  Slawianach i ich pobratymcach (W a rsz aw a ,  1816 r.); 2) Rozkład i treść dzielą o początku, licznych słowiańskich narodów, tu
dzież kaitfkgo w Szczególności (W arszaw a, 1818 r.). Jes t  to prospekt. i obja
śnienie obszerne w 4 tomach dzieła, które pozostało w rękopiśmie. Zbiór roz
praw podług działów, nauk i  wnićjętnoĄń% /ustoryję wędrówekI przesiedleń 
i  przenosin, ogólną i $?ćzególn<$, ludów i  narodów odrębnych ras czyli ple
tniem', z jednej do drugiej krchĄdzi, kuli ziemskiej wyjaśniających i  -zd przy
pisy do tejłe tustoryi rozbiorowo i  chronologicznie ■zebranej służących, 
w m.dijsce wstępu do obszernego dzieła rozpoczęty/ (W a rsz aw a ,  1827  r., str. 
256 z mappą); 4 'yGramatyka mowy starożytnych Skutków czyli skalnych 
Górali, Indo-Shythów, Indyków, Budkynów Berodola, Samshrytem czyli do
kładną mową zwanej. 7j oryginału samskryckiego (W a rsz aw a ,  1828 r.);
5) Brahmawaimarta Puranam,, osnowa z rękopisom biblljolehi królewsko- 
berlimkiej przepisana, z przydatkiem przekładu łacińskiego A. F. Slenziera 
ogłoszona, 2 Samskrytu przełożona (W arszaw a ,  1830 r.); 6 )  Gram/natyka 
języka tureckiego (b. m. i r., dzieło o stronnicach 94, w  4 -ce ,  całe litografo- 
wane). 7j rozpraw ózytanych na posiedzeniach towarzystwa przyjaciół nauk, 
ogłosił drukiem: 1)  B̂ e'cZt o archiwach (1840  r.); Bzecz o sztuce dyploma
tycznej.hzy li umiejętności rozpoznawania dyplomatów i rękopismów (1814  r.). 
Na parę lat przed śmiercią w ydał:  Przedmowę do drugiej części grammaty hi 
samskryckiego języka, oraz do zarysu dzieł dotąd oglosz-onych ido  ogłosze
nia przygotowanych autora tejże grammatyki (W arszaw a,  1833 r.). Tu sę
dziwy już starzec z jednej strony przywodząc sobie na pamięć młodsze lata 
i prace swoje i zachęty do niej, z goryczą wspomina jak nakładem na książki 
i druki uszczuplił znacznie fortuny swojej i znalazł w ostatku na te badania 
obojętnych rodaków. Prawie nikt nie kupował pism Majewskiego, rozdawał 
je darmo i wielu prac jego tym sposobem rozrzuconych w yczerpał się cały za
pas. Własnym kosztem założył w  r. 1815 i utrzym ywał drukarnię feamskry- 
tn, pierwszą (jak sam w yraża)  w  Słowianszczyznie. Głównie nią kierował 
i drukował biegły w tym przedmiocie Podlasianin, współziomek autora Tomasz 
Piętka, o którym nieraz wdzięcznie w swych pismach wspomina Majewski, 
Umarł w  r. 1835. Ubiór nosił zaw sze polski i do śmierci go nie zrzucił. 
(Obszerny życiorys tego autora i jego autobijografiję ob. w  dziele: Cmentarz 
Powązkowski pod Warszawą Kazimierza W ładysław a Wójcickiego (W a rsz a 
wa, 1855 r., t. I) .  K. W l, W .

0Iaj6W Ski (W incenty) ,  znakomity współczesny p raw n ik ,  urodził się 
1806 r. w e  wsi Mikołowicach, w  powiecie Opatowskiem, a dawnem w oje-
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wództwie Sandomierskiem. Szkoły ukończył u Pijarów w  Radomiu; prze
szedłszy następnie do uniwersytetu warszawskiego, wyszedł z niego jako ee- 
lująey uczeń ze stopniem magistra prawa i administracyi. Zawód w  służbie 
sądowej rozpoczął w  r. 1825, następnie przeszedłszy na łiniję obrońców, obe
cnie jest mecenasem. W iele  rozpraw prawnych wysokiej wartości drukował 
najprzód w  Temidzie, później, będąc w  gronie pierwszych założycieli Bihlijo- 
feki warszawskiej, w tem piśmie prace sw e ogłaszał. K. W l. W .

Majewski (Erazm ),  współczesny doktor medycyny, zamieszkały w  W a r 
szawie, nauki lekarskie kończył w  Krakowie, gdzie za wypracowanie rzęczy
0 grzybach jadowitych kraja, naszego, zyskał od wydziału lekarskiego na
grodę pieniężną. Przedmiot ten posłużył mu za rozprawę na stopień doktora, 
która wyszła z druku p. t.: 0  grzybach jadowityc/{ hrajouyych (Kraków. 
1839 r., w  8-ce ) .  Osiadłszy w  W arszawie został członkiem towarzystwa 
lekarskiego, ma dość znaczną praktykę i pisuje uczone artykuły, umieszczane 
w Pamiętnikach, towarzystwa  i w Tygodniku lekarskim warszawskim.

MajkÓW, wieś w powiecie Opatowskim, posiada kopalnię żelaza, zwaną 
Anna. Ruda brunatna ilasta. Kierunek w arstw  od wschodu ku zachodowi, 
w  przecięćui grube 10". W ydobywają rocznie przeszło 11,000 kibli. A. Wiśl.

Majkow (Apollo), Jeden ze znakomitszych, obecnie żyjących poetów ros1-  
syjskich, urodzony r. 1 8 2 1 w  Moskwie. W  r. 1833 przeniósł się do Peters
burga, gdzie w  tamecznym kształcił się uniwersytecie; jednocześnie oddawał 
się malarstwu, w  którem dość znaczne nawet poczynił był postępy, gdy osła
bienie wzroku, dalszym jego pracom malarskim stanęło na przeszkodzie. P ier
wsze sw e próby rymowane, umieszczał Majków, często bezimiennie, w dzien
nikach i pismach zbiorowych; z tych wiersz w  rodzaju mitologicznym, pod na
zw ą Sen, powszechną na się zwrócił uwagę, jako nader piękną, odznaczający 
się formą artystyczną. W  r. 1842 wydał zbiór swych poezyj, złożony z je 
dnego poematu (Qlmlh i Esfher) i 85 pomniejszych utworów, z których czesi: 
znaczna była w rodzaju antologioznym napisana. W  r. 1844 Majków zwie
dził Włochy, gdzie blisko rok zabawił; pod wpływem nowych wrażeń napisał 
poemat Dwa losy, który przedstawia nowe natchnień motywy, z bliższej zna
jomości poety z, idąssyczną sztuk pięknych ojczyzną wynikłe, oraz najrozko
szniejsze, jakie kiedykolwiek w  literaturze rossyjskiej pojawiały ?ię, włoskiej 
przyrody obrazy; są w  ram miejsca, wzniosłych uczuć pełne, a nie brak leż
1 scen komicznych. początku 1846 r. wydał Marynia (Maszeńka), w  któ
rej szczególniej charakter ojca heroiny oddany wybornie. W  roku nastę
pnym ukazały sic jego Zarysy Rzymu. T)o utworów jego prozą pisanych na
leży; 1 )  Piknik weFlorenęyk 2) Przechadzka po RzyindeEK) Krowlin i  Sa- 
maryn. powieść. Od r. 1847 do 1851 by] stałym współpracownikiem Zapi
sków ojczystych i po części Sowrdmienniha, zamieszczając w nich rozbiory 
nowych dzieł i sprawozdania z wystaw  akademii sztuk pięknych w  Pe
tersburgu. W iersze  jego pod nazwą; Rok 1854: były tylko zbieraniną 
w yrazów  napuszonych i niezręczną mowy ludowej parodyją. Nowe, wybo
rowe poezyj Majkowa wydanie, wyszło w  dwóch tomach 1858 roku w  Pe
tersburgu. Do najnowszych jego utworów poetyckich, należy poe
m a t : Trzy śmiercie. W  Księdze, m ia fa  z. r. 1860 w  artykule p. n.s Jeden 
z poetów słowiańskich (ez. I I ,  str. 119 —  121),  znajdują się wyjątki z poe
matu: Z arysy Rzymu, tudzież w  drugim p. n.: Urywkijednego z  poetów sło
wiańskich mieści się przekład prozą pięciu poezyj antologicznych Majkowa, 
przez J. S. dokonany. ./ Sa...
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Ma-ma] czen, (dosłownie, handluwne miasteczko), chińska osada hanalo-  
w na, leży o 120 sążni odKiachty (ob.) w  stronie południowej, na lewym brze
g u  rzeczki Kiachty; stanowi ona niewielki czworobok, palisadą otoczony, 
w którym trzy ulice z północy na południe idące, przecina czwarta  w kierun
ku od wschodu ku zachodowi. Dom Dżarguczi, świątynia i kilka domów kupiec
kich są w  guście chińskim zbudowane, inne zaś hudowle, same lepianki sta
nowią. W  M aj-m aj-ezenie znajdują się obszerne składy herbaty i innych to
warów, którtmi kupcy tutejsi hurtowy handel prowadzą; drobne zaś przed
mioty sprzedają się w  domach samych handlarz)'.  J. Sn...

Maj mon (Salomon), jeden ze znakomitszych filozofów X V III  wieku; uro
dził się na Litwie w  mieście Nieświeżu, stolicy ordynacyi Radziwiłłowskiej, 
w  r. 1754 z biednych rodziców. W  11 roku życia ożeniony, nie poprawił lo
su; oddany nauce, z niej nietylko skromne swoje opędzał potrzeby, ale cały 
niemal zarobek odsyłał żonie, będąc nauczycielem d_zieci pachciarza. Chciwy 
wyższej wiedzy, przekonany że w  kraju jej nie zdobędzie, w 25 roku życia, 
mając kilka tylko złotych w kieszeni, dostał się do Królewca a ztąd do Berli
na. Po roku najstraszliwszej nędzy, znalazł wygodny przytułek, .gdzie mógł 
się oddać* ulubionym studyjom i nauce języków, tu też niedługo zyskał imię 
głośne i stosunki zawiązał z uczonymi tego okresu. Z pism, któremi zasłynął 
jako głęboki myśliciel, ogłosił drukiem w języku niemieckim, oprócz licznych 
rozpraw, dzieła: 1) Filozof/ja transcenden ta lna  (Berlin, 1790), jedna z  naj
większych prac Majmona. Jest to jakby odpowiedź na K rytykę  czystego r ó 
żn im y  Kanta. Sam Kant gdy mu rękopism tego dzieła przesłano, po odczy
taniu, takie dał zdanie, nagląc do wydania drukiem: ,,Jeden rzut oka, odkrył
mi odrazu dzielność tej pracy i przekonał zarazem, że żaden z moich przeci
wników nietylko głównej myśli mojej nie pochwycił tak dobrze jak Majmon, 
ale mało który posiada tę przenikliwość coby mu ułatwiła drogę do tak głębo
kich poszukiwań. Dzieło Majmona<zawiera tyle genijalnycl spostrzeżeń, że 
wydanie go na widok publiczny, jak najświetniej może zalecić autora,” ‘i )  
Nowa logika  c zy li teori/ja m yśli f Berlin, 1794 r.). 3 )  Sloamdr filozoficzny,
dzieło i dziś znakomitej wartości, z tego mianowicie powodąi, że jest kursem 
historyi filozofii i obrazem rozmaitych teoryj. Dla poprawienia losu i un ikm e- 
nia prześladowań od fanatycznych żydów, przeniósł się Majmon z Berlina do 
Wrocławia, gdzie znalazł przyjaciela i doradzcę w  izraelskim poecie Efraimie 
Kuhe, a mecenasa w  osobie hrabiego Kalkreita, który mu na całe życie miej
sce i utrzymanie obok siebie przeznaczył. Po nędzy całego życia, prześla
dowaniach i cierpieniach, znalazł ten znakomity mąż, spokojny zakąt, bez tro
ski o przyszłość; ale krótko tak pomyślnej używał doli. W e  wsi Siegesdorf 
na Szląsku w majątkujswego dobroczyńcy, umarł w  końcu 1800 r. mając za
ledwie 46 lat. Gdzie tylko niał sposobność, wszędzie jakby z chlubą i roz
koszą powtarzał: „jestem Żyd polski, jestem urodzony Polak,” jak gdyby 
umyślnie dla odróżnienia się od piszących, wspólnie z nim po niemiecku 
i w  duchu nauki niemieckiej. Zostawił syna, a z żoną stosownie do jej ży
czenia rozwiódł się, nie mogąc wrócic do ojczyzny, gdzie żadnych dla siebie 
nie upatrywał widoków. (Pierwszy Klemens Urmowski, professor uniw ersy te
tu warszawskiego, pisał o Maj.nonie w  Program acie tegoż un iw ersy te tu  z  r. 
1821. Po nim, rozwinął w  uczonej i obszernej rozprawie Kazimierz Ka
szowski, tak szczegóły jego życia, jak rozbiór pism filozoficznych i stanowi
sko naukowe Majmona, która drukował w  B ib lio tece  w a rsza w sk ie j (tom I,

E S  C Y K I.O P E D Y JA  TOM X V II- 52
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1862 roku). Tegoż pióra, skrócony życiorys z powyższej rozprawy, mamy 
w  Tygodnika illusfrowany/n; w t. IV wraz z popiersiem Majmoua. K. W ł. W .

rtlajmonides, właściwie Mojżesz Ben-M njnion Ben-Józcf,\ po arabsku: 
A hu-A m ran-M ura -ibn - ihdałla , urodzony 1135 r. w Korduhie, ze znakomi
tej rodziny żydowskiej,  uczył się ówczesnych nauk żydowskich, arabskich 
i filozofii greckiej,  mianowicie Arystotelesa w  przekładach arabskich; słuchał 
filozofów arabskich i nauk lekarskich. Skutkiem prześladowań religijnych 
przedsięwziętych przez Almohadów przeciw Żydom w Andaluzyi, w r. 1148 
w yrw any ze swoich studyjów i zmuszony do tajenia swojej religii, udał się 
nakoniec wraz z ojcem ssvoim do Fez (przed 1160 r.) , później do Jerozolimy, 
gdzie był w  1165 r., a następnie osiadł stałe w  Fostat, naprzeciw' Kairu. 
Ożeniwszy się tu, utrzym ywał sic przez czas jakiś z handlu drogiemi kamie
niami, ale wkrótce został przybocznym lekarzem s utlaua egipskiego i naczel
nikiem gminy żydowskiej. Jego erudycyja medyczna i filozoficzna, charakter 
szlachetny i bystry rozum, nadewszystko zaś jego dzieła rozpowszechniły sze
roko sławć jego na całym Wschodzie i Zachodzie. Majmnnides umarł 1204 r., 
a zwłoki jego' przewieziono do Palestyny. Pisma jego tłómaczono już za jego 
życia. Jako teolog i nauczyciel zakonu, ogromny wywierał wpływ na cały 
rozwój judaizmu, a nowe tory, na jakie wstąpił, stały się areną dla badań nauki 
i prnwowierności. Do najcelniejszych dzieł Majmonidesa w języku arabskim 
należa: P rzew odnik zb liża n y c h ,  poparcie filozoficzne starego zakonu; Logika; 
Kommentafrz do M’śzny; Objaśnienie 613 praw Mojżeszowych; Opinije i L is ty , 
różne rozprawy, jak np. 0  je d n o śc i Boga, 0  zm artw ychw stanki i t. d.; nie— 
k óre pisma lekarskie i dyjetetyczne, mianowicie wyciąg z Galena. W  języ
ku czysto hebrajskim napisał M tszne Thora, dzieło zwane później zwykle 
wprost Dziełem  (Jad  Chazaka), obejmujące systematykę judaizmu talmudy- 
cznego, złożoną z 982 artykułów, niezrównane dotąd w tym przedmiocie ar
cydzieło. Przełożył także z arabskiego na język hebrajski Kanon  Awicenny.— 
majmonides (Abraham), jedyny syn poprzedzającego, urodzony 1184, zmar
ły  1254, także lekarz przyboczny sułtana i naczelnik gminy, jest autorem 
słynnego dzieła teologicznego, p. (.: Co w ystarcza  w iernym . P. H. L.

Majna, góry na półwyspie Morei (Peloponnezkim), w dawnej Lakonii 
i Messenii, w dzisiejszem królestwie Greekiem, zwane niegdyś Tajgelem (Pen- 
tedaktyłon), bardzo’śtromo i przystępne prawie tylko wązkiemi ścieżkami, od 
strony południowej zamknięte wysokiemi skałami i zamieszkałe przez osobne 
pokolenio Majnotów. Majnoc' namiętnie rozmiłowani w swobodzie, i nigdy 
zupełnie nie podbici^ są' dobrze zbudowani, prostych nawyknien, gościnni, pra
cowici, zręczni w władaniu bronili1, ale zarazem chętni do rozboju i zabobonni. 
Kobiety ich są bardzo przystojne i ubierają się z wielkni gustem. Głownem 
ich zatrudnieniem jest myśliwstwo, w części także rolnictwo (uprawa pszeni
cy i drzez oliwnych), oraz hodowla bydła i żegluga. Kraj Majnotów obfituje 
w zabytki starożytności. Uchodzili oni długo za potomków dawnych Spartań- 
czyków; edług najnowszych jednak badań, pochodzą po w'fększej części od 
Słowian, zmieszanych w czasie wielkiej węurćwki słowiańskiej z autochtona
mi greckiemi. Majnoci stali dawniej pod zwierzchnictwem Tureyi, ale mieli 
swoje oddzielne przywileje; w  każdym Kantonie rządził kapitani, nad wszyst-  
kiemi, kapitani naczelny czyli beg, mianowany przez kapudana baszę; w poje- 
dyńczych wioskach piastowali władzę zamożniejsi obywatele, Zapitadzi. W a -  
' ae sprawy ogółu roztrząsały zgromadzenia ludowe, synodami zwane. Maj
noci długo poddać się nie chcieli nowo ustanowionej monarchii greckiej;
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wszakże w  1834 r. regencyja zmusiła ich do posłuszeństwa i baszty obronne 
zburzyła. F. H  L .

Majnoci, ob. Majna.
M a jo n e z ,  potrawa z gotowanych ryb, pulard, łub kapłonów, podawana nn 

stół zimno, w galarecie, do octu i oliwy.
Major w muzyce, ob. Dur.
Major, dostojność, stopień wojskowy, idzie po kapitanie. W  armii pol

skiej z czasów królestwa do 1831 r., majorowie dowodzili batalijonami pie
choty i dywizyjonami jazdy. W  półkach gwardyi,  kapitanowie przechodzili 
wprost na podpułkowników, gdy w  linijowych otrzymywali stopień majora.

Major Jomus, OD Mer pałacowy.
Majora tak nazywa się prawo spadkowe podług przywileju starszeństwa, 

którego trzy są rodzaje: 1) Jeżeli pierworodni i ich potomkowie stanowczo 
wyłączają braci młodszych w raz  z ich potomstwem, który to rodzaj majoratu 
nazywa się prawem prim oyenitiiry;  2 )  jeżeli stanowi bliskość*'stopnia pokre
wieństwa, albo między kilkoma jednego sóopnia krewnemi starszeństwo wie
ku, co jest m ajoratem  w ściślejszem znaczeniu tego wyrazu; 3) jeżeli prawo 
spadku polega na starszeństwie wieku, bez względu na liniję"rodową i bliz- 
kość pokrewieństwa, co się nazywa senijoratem . W szystkie te normy spad
kowe w tern sin z sobą zgadzają, ż< rzeczywisty spadek przechodzi tylko na 
jednego członka rodziny, że u ięc żadnych nie ma działów; różnią się zaś mię
dzy sobą jedynie ze względu na osobę spadkobiercy. Majorat w ściślejszem 
znaczeniu jest prawem spadkowem, według którego spadek przechodzi na te
go z pośród kilku agnatów, który najbliżej był spokrewniony ze zmarłym 
ostatnim spadkodawcą, w  razie zaś, gdy kilku agnatów jest równouprawnio
nych, spadek dostaje się z nich najstarszemu. Prawo do majoratu, nabyte do
piero przez sam spadek, nie może być przelane ua spadkobierców; jeżeli za 
tem pan majoratu albo najbliższy po nim agnat zamrze przed przejściem na 
niego spadku, potomstwo jego nie wchodzi w jego prawa, lecz majorat spa la  
na tego, który byłby najbliższym lub najstarszym agnatem, gdyby i poprzednio 
już nie było wcale tego ostatnio zmarłego. Posiadłości przywiązane do pra
wa majoratu nazywają się majoratami, albo ordynacyjam i (oh.); zw ykle  po
siadaczom nie wolno ich przedawać. W królestwie Polakiem, oprócz dość li
cznych dóbr donacyjnych, których posiadanie oparte jest także na prawie p ier-  
worod/.twa, trzy są tylko większe ordynacyje: Zamojskich, Myszkowskich 
i Krasińskich. F. 3 .  L.

Majorka, ob. M attnrha.
M a j o r k i e w i c z  (Jan ) ,  w  kwiecie wieku zgasły pisarz znakomitych zdol

ności. Urodził się w r. 1820 w  mieście Płońsku, na starem Mazowszu. N a
uki ukończył w  gimnazyjum płockiem; w yższe  w W arszaw ie ,  uczęszczając 
na kursa pedagogiczne i prawne, następnie udał się do Moskwy na un iw ersy
tet tamtejszy, oddając się nauce prawa, a zarazem nie zaniedbując wykładów 
filologicznych. Z a powrotem do kraju, po ukończonej aplikaeyi sądowe; 
umieszczony w komissyi rządowej sprawiedliwości,  rozpocząt bezwłocznie, 
druk dzieła p. t.: li te ra tu ra  potftka W rozw inięciu historycznem , które zale
dwie ukończył w  r. 1846, gdy choroba oddawna niszcząca słaby jego o rga
nizm, przykuła go do śmiertelnego loża. Umarł w r 1847, pochowany na 
cmentarzu Powązkowskim, gdzie mu wzniesiono piękny z kamienia granito
wego pomnik. Rękopisma pozostałe wydał w 5 tomach księgarz Gustaw S e-  
newald. Tom 1, stanowi drugie wydanie: U tera tu ry  po tulnej w rozw inięciu
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histori/cznem; tom 2 i 3 Historyja serca i  rozumu (uczucia i wieuzy) 1851 r. 
z wizerunkiem zmarłego autora; tom 4 i 5, obejmują zbiór rozpraw pomniej
szych które drukował w Przeglądzie naukowym , pod przyliranćm imieniem 
Mazura z Płockiego. (Obszerny życiorys Majorkiewieza, ob. Cmentarz Po
wązkowski pod Warszawą, t, I. Gruntowny rozbiór pism jego skreślił Mi
chał Glisczyński, Rozmaitości naukowe i  literackie (tom 5.; W arszawa, 
1859 roku). K . W l. W .

M a js t e r , W  jeżyku orylćw (ob.) toż samo co retman, rotman (ob.).
M&jOritaS, W  dawnem prawie polskiem toż samo co teraz pełnoletność, 

czyli wiek prawem oznaczony, w kt« -ym osoba młoda z pod opieki wychodzi 
i do zarządu swojem mieniem, przez jurizdykcyję uznaną zostaje. W  Rzeczy
pospolitej do objęcia starostwa grodowego, potrzeba było mieć 16 lat skończo
nych a lat 24 do czynienia rezygnacyj ziemskich (ob. Pełnoletność).

M a j  iiW k a  (Melok L. Fab.). Rodzaj owadów należący do rzędu tęgopo- 
krywyeh. oddziału różnostawowych, mający głowę zupełnie swobodną oddzie
loną  za pomocą szyi wyraźnej^czółki paciorkowafe, pokrywy skrzydeł skrócone, 
skórzaste, miękkie. Rodzaj ten składa się z wielu gatunków rozległe rozpo
startych; z pomiędzy nich niektóre nawet w Kuropie miały lekarskie zastoso
wanie. Tutaj należy Majówka błękitna (M. proscarabeaus L.) długa około ca
la, jest koloi u błekitnawo-czarnego i już w Kwietniu na wiosnę pojawia się 
dość obficie pomiędzy traw ą przy drogach; żywi sigfliśćmi rozmaitych roślin. 
Owad ten, który za poruszeniem stawów nóg sączy płyn oleisty, naciągający 
pęcherze na skórze, stanowił głów ną część składową tajemniczego leku uży
wanego przeciwko wodowstręfowi. Dla celów lekarskich zebranym owadom 
ucinają g łow y i przechowują je w  miodzie lub oliwie. W  niektórych okoli
cach Hiszpanii używano te owady zamiast kantaryd. Liszki majówek czepia
ją  się szczególniej owadów pszezołowałych i zaniesione przez nie do ich 
gniazd żyw ią  się tam liszkami i pasożytami tych ostatnich. Też same ma 
własności Majówka właściwa (M. tnajalis Ol i v.) która rzadziej niż poprzednia 
daje się napotykać.

Maj ówka, W  niektóry eh okolicach (z niemieckiego Maibhune) nazywają 
majówką konwaliję (ob.).

MajÓTJka, przechadzka pierwszych dni Maja, po za tnury miasta. Ucznio
wie wszystkich szkół obchodzili uroczyście w  dawniejszych latach majówki 
zw ane szkolne, albo żakowskie. W  przeddzień oznaczony do majówki nie
było lekcyj. Nazajutrz równo ze świtem dzwonek szkolny dawał wyczeki
wane niecierpliwie hasło, a  muzyka z uczniów, zwabiała wszystkich przed 
gmach szkoły. Uszykowani w  rzędy uczniowie, pod chorągwiami swemi, 
w raz  z dyrektorami i nauczycielami szli o mile do wioski lub dalej, gdzie ocho
czy gospodarz wcześnie uprzedzony, częstował wszystkich radośnie. W  nie
których miejscach prawdziwi panowie polscy zapisywali folwarki cale, żeby 
młodzież szkolna miała się gdzie bawić i hojnie mogła bydź uczęstowaną pod
czas majówki. Gra w  piłkę, bieganie, huśtawka, przebieranie się po żołnier
sku i bitwy, sprawiały radość powszechną. Wieczorem po chłodzie i przy 
świetle  księżyca ze  śpiewem i muzyką wracała ochoczo młodzież do domn.—  
Majówka w  jeżyku leśnym oznacza: 1 )  Kwiat męzkr sosnowy. 2)  Sosenke mło
dą, cokolwiek grubszą od łaty, zdatną na obieczaje (ob.). K . W z. W.

Majtek, flis, żeglarz, marynarz. W  dawnej Polsce na okrętach polskich 
składających flotę znany: dziś nazwę tę noszą żeglarze przy statkach paro
wych żeglujących po naszych rzekach. Ztąd majtki, ubiór majtkowski, a głó
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w nie spodnie, wyraz (en stosujemy szczególnie do (ego rodzaju ubrania dla 
małych chłopców.

Majuskuly, większe litery początkowe, weszłe w użycie od drugiej po
łowy Wieków Średnich. W  dokumentach i dyplomatach z X II I  wieku znaj
dujemy je dopiero przy imionach własnych i przy w yrazie Bóg; w wieku X IV  
używają ich już w  pismach prywatnych, lubo zupełnie dowolnie i tak np. nie
kiedy imiona własne zaczynały sic od małych liter, a przymiotniki albo słowa 
od większych. Głoski mniejsze nazywają się m in u sk u la m i, F . II. L .

M a k  ( Papaoer Tourn.) ,  rodzaj roślin należący do rodziny makowatych 
{Papaoeranae Juss .) ,  plemienia makowych ( F apm ereae  Endl.), opatrzony 
kielichem 2— 3 działkowym, odpadającym; korona z 4— 6 płatków, przewrotnie 
jajowatych, odpadających; pręciki liczne, znamię bezszyjkowe, 4 — 20 promie
niowe, na szczycie jajnika krążkowatym. Torebka przewroinie ja jowa lub 
bulistawa, niezupełnie 4— 20 komorowa, pękająca pod krążkiem znamionono- 
śnym. Nasion mnóstwo, prawie nerkowatych. Maki są ziołami rocznemi 
lub trwalemi zawierającemi sok mleczysty, omszonemi, opatrzone liśćmi, 
całemi, zatokowo weinanemi a nawet pierzastodzielnemi; kwiaty pojedyncze 
na ogonkach wysokich końcowych. Przez uprawę kwiaty łatwo stają się peł-  
nemi i w takim stanie maki chetnie bywają hodowane w  ogrodach ku ozdobie. 
Przed innemi najobficiej bywa siewany M ak ogrodow y  albo siei/ ny {Pap. so -  
m n ifen u a  L.), który jest zielem rocznem mającem liście modrawo-zielonego 
koloru, wpół obejmujące łodygę, gładkie, nierówno wcinane. Uprawiają od
mianę z kwiatami czerwonemi, torebką wyraźnie otwierającą się i nasionami 
czarniawemi lub szaremi, tudzież z kwiatami białemi, torebką nieotwierającą 
się i nasieniem białem. W  sztuce lekarskiej bywają używ ane niezupełnie 
jeszcze dojrzałe torebki maku, zwane makówkami (Capda papaceris), tudzież 
białe nasiona maku (Semina papaoer i  o alba), a głównie sok rośliny wygoto
wany do suchości, jako opijam (ob.) zadawany. W  krajach gorących sok ten 
jest więcej narkotyczny jak w zimnych i dla tego a nas w  większej ilości mak 
bywa uprawiany dla oleju w  nasionach zawartego, tudzież dla nasion kióre 
od wielu osób są łubiane jako przyprawa kuchenna. Olej makowy, w yciskany 
z nasion maku, znajduje podobne zastosowanie jak olej orzechowy lub migda
łowy i często nim fałszują oliwę; bywa on także do farb olejnych stosowany. 
Podanie jakoby mak na Wschodzie dosięga! wysokości stóp 40, jest  niepra
w d z iw e ,g d y ż  łodygi jego nie bywają w yższe nad 6 stop. —  Mak w schodni 
( P . orienta/e  U.), jest zielem trwałem, rosnącem na Kaukazie i w Armenii, 
odznacza się kwiatami mocno czerwonego koloru i dla tego często u nas 
w  ogrodach bywa hodowany. Z jego niedojrzałych torebek, które posiadają 
smak ostry,prawie palący, daje się otrzymywać opijurn dobrego gatunku; torebki 
Turcy jadają. Ozdobą naszych pól jest Mak M aczek {!'. R hoeas  L .), odznaczający 
się liśćmi pierzastodzielnemi, łodygą 1— 3 stóp wysoką, gałęzistą, niekiedy 
zaś pojedynczą, walcowatą, okrytą włosami prawie poziomo odstającemi. M a
czek pospolity jest pomiędzy zasiewami w Europie, Azyi i Afryce, a odmiany 
jego z kwiatami pełnemi różnej barwy obficie w  ogrodach bywają hodowane. 
Kwiaty jego znajdują zastosowanie w  sztuce lekarskiej pod nazwą kwiatu 
maczkn (jloru lihoeados) i bywają zadawane w  postaci syrupu jako środek 
kojący ból i miarkujący draźliwość w wielu chorobach, szczególniej u dzieci. 
Liście młode tej rośliny mogą być jadane na jarzynę, nie zrządzając- szkody. 
Na Alpach, w południowych okolicach, rośnie Mak a lp e jsk i {P. a /p inum  L .) ,  
mający łodygi z jednym kwiatem zółtegc. koloru. W edług starożytnych
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mi.k byt poświęcony Cererze, guyż ta znalazłszy go pod Mehoną (w  Sycyjo- 
nie), doznała od niego ulgi w cierpieniach, których przez porwanie jej córki 
Proserpiny doznawała.

HIFaka .am izacyja nazywa sio szczególny system budowania dróg bitych, 
podany przez Amerykanina Jana Loudon M ’Adam’a (urodzonego 1755 r., zmar
łego 28 Listopada 1838 roku), który zasady jego wyłożył w  dwóch pismach: 
A prtHtical esm y on fhc scientifir repair and preseroaJton o f public roads 
(Londyn, 1819 r )  i lle.marks on the presenl state of road maki.ng (tamie, 
1820 r.). Przeciwko systematowi temu wiele uczyniono zarzutów, jednakie 
korzyści jakie on zapewnia sprawiły zc nie zaprzestano dotąd licznie go u i y -  
wnć. W edług  niego drogom nadaje się niewielka oblączystość, która wynosi 
zaledwie i  */4 cala na 10 stóp szerokości drogi. Spód nasypu kamiennego 
uskutecznia się tutaj na 10 cali grubości nie z kamieni grubych, jak przy zw y 
czajnym budowaniu szossy, lecz z kamieni tłuczonych mających w powierz
chni poprzecznej kwadraty o bokach od i y 2 do 3 cali; nadto spód ten przed
stawia powierzchnię wyrównaną. Zamiast krzemienia, granitu i porliru„gdzie 
jest możność po temu, wybiera się kamień wapienny,który jakkolwiek miększy 
od tamtych, przedstawia tę jednak korzyść, że się lepiej łąezy i stanowi rnasse 
jednostajniejszn i nieprzenikliwszą. Nasyp wierzchni daje się z takich sa
mych kamieni co spód, lecz drobniej tłuczonych i po nasypaniu ugniecionych 
Kamień wapienny przedstawia tę ważną niegodnośćy że na drogach w porach 
roku suchych powstaje wiele kurzu, w porze zaś wilgotnej są drogi błotniste i sta
rannie muszą być chronione od powstających na nich wybojów. Naprawa 
drógRakieh łatwo sir uskutecznia, przyczem jednak starać się należy, aby ka
mień świeżo nasypany ściśle się z dawnym połączył, co się osiąga przez prze
prowadzanie po drodze ciężkiego walca surowcowego; zważać także należy 
na to, ahy walcem pomienionym staranniej po potworzonych i nasypanych w y- 
Dojach przejeżdżano.

fflakahia, w yraz arabski, znaczący dosłownie: posiedzenie, ztąd pewien 
rodzaj zebrań literackich, używanych między Arabami, na kfo'ych pojedynczy 
członkowie zabawiali słuchaczy dowcipnemi improwizącyjami, głównie po
wiastkami. Później rodzaj ten wykształcił swój odrębny styl artystyczny, 
którego główna część składa się*z prozy, z rymowanemi między sobą okresa
mi i z powplatanemi licznemi wierszami. P ierw szy Hamadani ułożył 400 ta
kich powiastek p. t.: Makdmdt; przewyższył go przecież w tym rodzaju l ła r i-  
ri (ob ). Najczęściej naśladowali tę,formę poeci żydowscy w  Wiekach śre
dnich, mianowicie Charizi (ob.) i współczesny mu Kmmanuel Rumi, ktorego 
Markberot należą do najcelniejszych utworów poezyi nown-hebrajskiej.  F. H. L.

IKakaO (Maeao), mała osada portugalska, rozległa na 4 1 2 mili kwadr., na 
przylądku południowo-wschodnim wielkiej wyspy Hijang-szand, nad ujściem 
rzeki Tygrysiej czyli Perłowej poniżej Kantonu w Chinach. Makao dawniej 
w raz  z wyspami Solor i Timor, w Archipelagu wschoduio-indyjskim, należał 
do generalnego gubernatorstwa Gna, ale od r. 1844 stanowi oddzielną guber-  
niję portugalską. Położenie jest bardzo powabne; granicą jest mur, pilnowrany 
przez żołnierzy chińskich. Jest to jedna z najdawniejszych miejscowości 
w  Azyi wschodiiio-południowej. Ludności wynosi d o -35,000 dusz, między 
któremi przeszło 5 ,000 Portugalczyków i innych cudzoziemców, mających sw'o- 
je władze oddzielne, równie jak Chińczycy pod swroją zostają zwierzchnością. 
Osada Makao niegdyś była ogniskiem handlu portugalskiego, a więc i handlu 
całego świata w  tych stronach. Miasto Makao, po za którem nie wolno P o r-
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tugalezykom stawiać domów, jest rezydencyją gubernatora i biskupa katolic
kiego, kióry wielki ma wpływ na zarząd osady; posiada port bezpieczny, pięć 
kościołów i kilka pagod, wojsko portugalskie rozłożone w trzech fortach, 
a składające się po większej części z M urzynów i Mulatów, i od strony morza 
imponujący przedstawia widok. Od czasu traktatu Anglii z  Chinami (26 Sierp
nia 1842 r.), Makao utraciło dużo z dawnego swego znaczenia handlowego, 
zwłaszcza od utworzenia osady angielskiej na wyspie Hong-Kong. Na w zgó
rzu, w pobliżu miasta, znajduje się grotta Kamoensa, w  której ten poeta miał 
napisać swoją L uzyjadę. F- H. L.

IfafaKao czyli rnuąe on noi.re,> gra francuzka w karty. Bankier ciągnie na 
d w i '  strony: zgadujący, gdzie padnie karta czarna lub czerwona, w y g ry w a lub 
przegrywa stawkę umówioną.

Rlakarjew, miasto powiatowe gubernii Kostromskiej, leży na prawym w y 
niosłym brzegu rzeki Unży, o 27 mil odległe od Kostromy. Utworzone ro
ku 1778 z osady ,,Kowrowo” i przezwane Makarjewem od poblizkiego mona- 
steru Makarjewo-uużenskiego, należało do namiestnictwa Kostromskiego, po 
zwinięciu którego (r.  1797) zostało miastem powiatowem gubernii Kostromskiej 
i otrzymało herb następny: w górnej części tarczy mieści się herb gubernijal- 
ny. w dolnej zaś dwa złote dzwony w  polu niehieskiem. Obecnie posiada lu 
dności 4,000 przeszło głów płci obojga, 7 cerkwi, 450 domów (z ych 9 mu
rowanych), szkoły powiatową i dwie elementarne (duchowną i świecką) i fa
brykę skór; w pływ roczny do kassy miejskiej wynosi 4 ,000 przeszło rsr. 
Mieszkańcy trudnią się żeglugą, spławem drzewa i wyrobów leśnych do Niż
szego Nowogrodu i Rybińska, przywozem zboża i różnych towarów, tudzież 
sprzedażą statków, budujących się pod miastem nad rzeką Unżą. Jarmarkpw 
jest 3 w roku; przywożą na nie tawarów za 80,000, sprzedają zaś za 45,000 
rubli srebrem, h-k Maharjcwoki, powiat, zajmuje powierzchni l ,0 8 2 ,9 2 1 3/ 4 
dziesięcin; z tych ziemi uprawnej 146,316 łąk, 32 ,216%  lasów, 850 ,223%  
dziesięcin; bagniska i wody zajmują 9 , 8 3 6 wygony, drogi i zarośla 20,568*/, 
dziesięcin; powia* dzieli się na dwa stany (cyrkuły) , dobra rządowe na 3 włó
żcie; włościanie udzielni mają 4 prykazy (nrzędy). W ołga oddzielająca M a- 
karjewski powiat od Jurjewsklego, płynie tu równiną piasozystą i leśną; z jpj 
przytoków, powiat skrapiają rzeki Niem ia i Unża; ta ostatnia ma szerokości 
miejscami od 200 do 250, głęboka od 2 do 4 y 2 sążni; do rzek tutejszych nale
żą Nieja, przytok Unży, i Czeta, przytok Wietlicy; wszystkie są spławne na 
wiosno, Unża nadto jest żeglow ną. Z jezior, prócz tych które się w  lasach 
znajdują, znaczniejsze Krzywe (Kriwoje),  do Wołgi wpadające, w  rybę obfite. 
Obszerne bagniska leżą po większej części w lasach, szczególniej z lewej 
strony rzeki Unży i w okolicach miasta Kadyla. Z rzeczy kopalnych głó
wniejszą jest sól, której warzelnie przy mieście Kadylu wspominane są w la -  
topisach pod rokiem 118 i. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi około
115,000 głów pici onojga; ludność ta mieści się w 57 osadach i 971 wsiach. 
Grunt mało urodzajny, starannej wymaga uprawy. Lasy, jakkolvt :ek prze
rzedzone, stanowią jeszcze główne boga ;two mieszkańców, trudniących się 
pędzeniem smoły, dziegciu, wyrobem rogóżek i t. d., tudzież porębem i spła
wem drzewa. Pszezolniclwo kwitnie szczególniej w południowej części po
wiatu. Fabryk i zakładów przemysłowych nie ma. Z  osad handlowych zna
czniejsze: Kowiernino i Stolpino. J .S a . .

MakarjeW, miasto powiatowe gubernii -Niższonowogrodzkitj,  leży p >d 
56° 5 '  szerokość i północnej i 62° 45 ' długości wschodniej, na lewym nizkim
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brzegu W ołgi,  o 15*/7 mil odległe od Niższego Nowogrodu: z trzech stron 
oblewają je  zatoki jeziora^Świetego (Światoje),  w środku zaś zawiera 4 inne 
małe jeziora: Kriwoje, Źerowskie, Dołgoje i Korowje. Utworzone r. 1779 
z osady należącej do monasferu Makarjewo-żełtowodzkiego i nazwane M aka- 
rjewem; słynęło z obszernego jarmarku, który następnie (r .  1817) do Niższego 
Nowogrodu przeniesiony został. Obecnie ma mieszkańców 2,500 przeszło 
g łów  płci obojga, 7 cerkwi, 300 przeszło domów (z  tych 13 murowanych), 
szkołę powiatową, dom przytułku; fabryk i zakładów nie posiada; w ptyw ro
czny do kassy miejskiej wynosi 1,800 przeszło rsr. Niektórzy z mieszkań
ców trudnią się sprzedażą drzewa opałowego, tudzież robieniem skrzyń; lecz 
te przemysły są małoznaczące. W prost miasta, w pobliżu osady Łyskowa, 
na tak zwanej górze Oleniej, widać ślady dawnych warowni; składają się one 
z wału mającego kształt czworoboku na 1 sążeń prawie wysokiego, z dwoma 
przejazdami, przed wałem fossa dosyć głęboka. —  M akarjew ftki powiat, leży 
w  południowej części gubernii i zajmuje 382,175 dziesiccin, z tych ziemi 
uprawnej 95,501, łąk 25,053, lasów budowlanych i opałowych 225,968 dzie
sięcin; miasto zawiera 109, wygony zaś', drogi, krzaki i zabudowania 2,562 
dziesięcin. Wyniosłe i strome brzegi W ołgi (góra Olenia ma wysokości 35 
sążni), nadają południowej części powiatu charakter górzysty; północna przed
stawia równinę, pochyloną nieco ku wschodowi, poprzecinaną bagnistemi rze
kami, płynącemi do W ołg i i Wietługi; pomiędzy licznemi topieliskami ukazują 
się tu gdzie niegdzie w zgórza piasczyste i ławy; osady niewielkie i nadzwy
czaj porozrzucane; kommunikacyj mało i te po większej części niedogodne; są 
miejsca zupełnie odludne, do których prowadzą ścieżki samym tylko znane 
myśliwym. Powiat skrapiają rzeki: Wołga, W ietługa, Kermcniec, Sura i S un-  
dowik. Z  jezior znaczniejsze: Płotowe (długie na 4/7, szeroki na 3/7 przeszło 
mili), Tylskre (długie na e/7 i szerokie na '/7 mili), także Pekszejar i Święte; 
pomniejszych jezior jest bardzo wiele; połów ryb na wielką skalę odbywa się 
po wezbraniu wiosennem, w  stepach nad brzegiem Wołgi leżących. Miej
scowość północnej części powiatu, z powodu nizkiego położenia, oraz mnóstwa 
bagnisk i topieli jest w ogóle mglista i wilgotna; klimat dość ostry. Grunt 
przeważnie gliniasty. Płody n ituralnc są wspólne z płodami całej gubernii; 
w  powiecie znajdować się mają bobry, zyiące jak zapewniają, nad rzekami do 
W etług i wpadającemi, w miejscach odludnych i bagnistych. Liczba mieszkań
ców wynosi około 85,000 głów płci obojga. Do tych należą także Czeremisi, 
którzy na pozór posępni i zdziczali, odznaczają się jednak rzadką prawością 
charakteru i prostotą obyczajów. Pod względem ludnościy godne są wzmianki 
osady Łysfeowo (3 ,541 g łów ),  Kadnice (1 ,629  g łów ) i Robotki (1261 głów). 
Mieszkańcy osad nad W ołgą  leżących, oprócz rolnictwa, trudnią się jeszcze 
rzemiosłami, przemysłem fabrycznym i handlem; pielęgnują jabłka, wiśnie, ma
liny i t. d. i takowe na sprzedaż do Niższego Nowogrodu dostawiają: włościa
nie w  innych częściach powiatu zamieszkali, mając grunt niezdatny no rolnic
twa, żyjąc śród lasów małemi osadami, oddają się myśliwstwu; polują na nie
dźwiedzie, wilki, lisy, borsuki, zające, gronostaje i tym pod. W  czasie 
nieurodzaju, zboze sprowadzają z gubernii Wiackiej. W  łąki powiat jest ob
fity. Ze stadnin najlepsza księcia Gruzyńskiego. Z lasów mieszkańcy zna
czne ciągną zyski, budując statki, pędząc smołę i dziegieć, robiąc potaż, łyka 
lipowe, rogoże i t. d. W  osadzie Raznieinja, nad zatoką Wołgi leżącej, od
bywa się wielki połów ryb, które następnie wywożone są dc Niższego Nowo
grodu i do Moskwy. Z  faoryk znaczniejsze: 2 fabryki skór lin, papieru i hu-
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tu szklana. Z przystani na wzmiankę zasługują: Łyskowska na Wołdze, 
z której w yw ożą do Petersburga zboża za summę około 2 ,i 20,000 rsr, i M a -  
karjewska przy rzece Wietłudze (wywóz towarów za 33,500 rsr.). Z  j a r 
marków znaczniejszy Marewski, w  pobliża wsi Czernuchy, na który przywo
żą towarów za 70,000, sprzedają za 5»,000 rsr. J. Sa...

M a k a r o n  (z Włoskiego: maccarnni albo maccheroni.) ,  włoska potrawa 
z najdlikatniejszej mąki pszennej, sera i innych ingredyjencyj, przyrządzana 
na oddzielnych w tym celu młynach albo machinach. Postać ma rurkowatą 
albo kłosowatą; są5 jednakże i makarony płaskie, czworograniaste, kręcone, 
w  kształcie liter, gwiazdek i t. d. Jest to ulubione jadto wszystkich Włochów; 
wyw iz makaronu za'granicę także znaczny. Najlepsze wyrabiają sie w Amalfl, 
niedaleko Neapolu; po nich idą pod względem dobroci genueńskie i z miasta 
Aix we Francyi. U nas od lat kilkunastu także się pojawiły niektóre fabryki 
makaronu. —  Makaronikami nazywają się ciastka cukiernicze, do których 
w znacznej części wchodzą gorzkie migdały z cukrem. F. H, L.

Makaronizm, makaron, makaroniusz, nazywamy użycie w  mowie
lub w piśmie slow z obcych języków na przemiany z ojczystym. Kleezewski 
pisze: „mieszaną inowę makaronizmem nazywano, ods włoskiego przymasku, 
w  który migdały siekane i różne korzenie mieszają” {/Annie o jioczątkach ję 
zyka po/sfciego, Lwów, 1707 roku). M/r/mo Coccais, przysmak ten uwielbił 
wierszem pod tytułem: Maecorea, w którym loinbardzkie z łacińskiemi w ier
szami mieszał. Z początku w makaronizmie używano słów polskich, greckich 
i łacińskich, później greckie wyszły  z użycia i pozostały tylko łacińskie już  
w yrazy  juz całe zwroty. Ze najpierwej tej mięszaniny zaczęto używać 
w  wierszach, zwano takowe Macaroniea. carmena. Już za czasów Jana Ko
chanowskiego moda ta zaczęła wchodzić do nas, którą wyszydził ten wielki 
poeta wierszem p. n. Carmen macaronicuin de eligemio vila( genere, które
go parę ustępów podajemy:

Dx prope wijsufrom celeberruna Kralrowi/m,
Qyerrytn/s insignis, mullo miranda żo/ędzio,
Vi sta team speefans wodom, Udaiishamqve goscincum,
Dąbie nomen habenl, Dąbie dixere priores.

'1'erfius inn/erat maili hapam axamihj,
Że/tum kabatem, et cal/gas, ioll.unupte holetum,
Zo/tos trzewicos, szpadom, piórumque berek/,
Denique łańicuchano fuloa ut sint omnia złotym.

Równocześnie z wierszami makaronicznemi weszły i przysłowia co do mowy 
naszej u szlachty polskiej jak np. tMele parta, idą do czarta. Comes de lVą- 
tomj gdzie jeden chłop a dwa dwory. Q.ui non comas kabel piechotom de
bet. Po upadku świetnego okresu literatury ostatnich Jagiellonów, już od 
czasów panowania Zygmunta LII, język ojczysty, skażony został przeważnie 
pstrocizną nietylko słów, ale całych wyrażeń łacińskich. Dwa wieki całe, 
mamy w miejscu literatury polskiej, literaturę makaroniczną. Znika ona do
piero w początkach X V III  wieku, lubo ślady jeszcze widoczne zostawia po 
sobie. Z odrodzeniem sie oświaty i literatury, za Stanisława Augusta, naj
znakomitsi pisarze, ulegają wpływowi dawnego wychowania, Największy z poe
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tów Krasicki, mnóstwo w yrazów  łacińskich, przyswojonych wiekami uz wa, 
które dziś nie mają już prawa obywatelstwa w języku ojczystym. K  W l. W.

Makary. Imię to nosiło wielu sławnych ludzi w  starożytności kościelnej, 
mianowicie wielu pustelników w Egipcie, Ztąd, tudzież z etymologicznego 
znaczenia w yrazu m akarjos, szczęśliwy,” oraz z podobieństwa z imieniem 
M arek , wynikło zamieszanie, które nie pozwala oznaczyć dokładnie, do kfó e- 
go mianowicie pustelnika odnoszą się wypadki przytaczane w  historyi. Naj
sławniejsi w szakże pustelnicy tego imienia byli święci: Makary Egipski i Ma
kary AIexandryjski.— Makary Egipski, albo starszi/, W ie lki (święty),  uro
dził się w  górnym Egipcie. W  30 roku życia udał się na pustynię. Scete, 
i prowadził tu przez lat 60, żywo* surowy, w  ustawicznych umartwieniach. 
Po dziesięciu latach, chociaż stosunkowo jeszcze młody, był już spólzawodni- 
kiem pustelników najdoskonalszych. Posiadał wtedy dar proroctwa i leczenia 
chorych. Około r. 340 wyświęcony na kapłana. Palladyjusz, kti y przybył 
na pustynię w rok po śmierci ś. Makarego, przytacza najdziwniejsze szczegó
ły 0 j eS‘o umartwieniach i cudach; powiada miedzy innemi, że za jego sprawą 
umarły przemówił dla przekonania heretyka o dogmacie zmartwychwstania. 
Pod cesąrzem Walensem i aryjańskim biskupem Lueyjuszem alexandryj?kiin, 
okrutne prześladowanie dotknęło mnichów egipskich, wiernych Niceńskiemu 
składowi apostolskiemu. Makary skazany został na wygnanie. Umarł ro
ku 390, w  90 roku życia. Jest dzisiaj jeszcze w pustyni Libijskiej klasztor 
ś. Makarego, a cała okolica nazyw a się pustynią Makarego. Doszło naszych 
Rząsów 50 homilij tego-,^świętego; drukowane najprzód w Paryżu 1559 roku 
i wielokrotnie później, tudzież w biblijotece Gallanda. Niesłusznie zarzucaja 
im pół-pelagijanizm. Dodatki do tych homilij i dwa listy nie wydane, tudzież 
żywoty  dwóch Makarych ogłosił drukiem H. J. Floss, (Kolonija, 1850^, Opu- 
jZCifla ascetica , wydane przez Possina w  Tuluzie r. I683,,tsą zapewne kompl 
lacyją z X II  wieku przez Symeona Logofefa, ale zebraną w  większej części 
z  homilij Makarego. Jego „biesiady duchownej” z greckiego przełożyli na 
ruski język zakonnicy monastern przy cerkwi ś. Ducha w Wilnie, (tamże, ro
ku 1627). Kościół obchodzi pamiątkę s Makarego Egipskiego dnia 2 Stycznia.—  
Makary Alexandrj jsiłi (św ię ty )^  był ua pustyni około lat 60; ochrzczony 
został dopiero w 40 roku życia. Później był kapelanem pu<telnikóvv. Palla
dyjusz który żył jeszcze lat trzy pod jego przewodnictwem, opowiada także 
nadzwyczajne rzeczy o jego umartwieniach i cudach. Dotknęło go prześlado
wanie W alensa i Lueyjusza; umarł około r. 395, przeżywszy lat blisko sto 
Jezuita Rovere wydał regułę zakonną we 30 rozdziałach, pod imieniem Ma
karego Alexandyjskiego. Kościół łaciński obchodzi jego pamiątkę d. 15 Sty
cznia, a grecki 19 tegoż miesiąca v. s. —  Trzeci Ś. M a k a r y ,  byt uczniem 
ś. Antoniego, w klasztorze Pispir, na brzegach morza Czerwonego; nie opusz
czał on świętego pustelnika, mianowicie podczas ostatnich lat jego życia, był 
obecny jego śmierci, i pogrzebał zwłoki Makarego. —  Czwarty Ma1: ary (św .) ,  
był przełożonym klasztoru w  Paskuna; piąty brat Teodora, pustelnik w Taben- 
ne, w  Tebaidzie. —  Palladyjusz wspomina jeszcze szóstego M akarOgO, (św.),  
ktńry w  21 roku życia, dopuściwszy się mimowolnie zabójstwa, poddał się 
ostrej pokucie na pustyni; tudzież siódmego, kapłana w A)exandryi,  który był 
przełożonym szpitala i żył lat sto. —  Z  pomiędzy innych osób starożytności 
chrześcijańskiej, którzy nosili imię Makary, najśławniejszym jest Matf&ry, 
biskup jerozolimski (3 1 2 — 331 r .) ,  który zasiadł na soborze nicejskim, a za



jego episkopatu nastąpiło Znalezienie krzyża świętego (ob.), przez cesarzowę 
świętą Helenę. L . R.

M a k a r y ,  metropolita moskiewski z wieku XVI, znany głównie z napisania 
Czefyich-Mineńw czyli „Żywotów Świętych” Kościoła wschodniego i rossyj- 
skiegn. Za młodu trudnił się malarstwem, potem wstąpił do zakonu; był prze
łożonym (archimandrytą) łużeekiego monasteru w Możajsku; w r. 1526 mia
nowany biskupem nowogrodzkim, następnie (w  r. 1542) na metropolitę mo
skiewskiego wyniesiony, umarł roku 1564. Będąc w Nowogrodzie, dokładał 
starania do przekładu wielu ksiąg n» język cerkiewno-słowiański i w tym ce
lu u trzj mywał w  swym domu ludzi uczonych. Pracował sam przez lat 12 
nad napisaniem: „Żywotów Świętych” (Czetyich dineów), nie szczędząc ko
sztów na zebranie potrzebnych ku temu wiadomości. Cztery ogromne tomy 
in folio stanówią Żywoty Makarego, które dla odróżnienia od późniejszych 
przez Dyuiitrego metropolitę rostowskiego napisanych, nazywają się wielkiemi 
(Welikije Gzetyi-Minei). Ży woty przez Makarego, nie były drukowane; rę
kopisom tychże znajdują się.,po różnych biblijolekach duchownych, jak np. 
w  nowogrodzkiej sotijskicj, moskiewskiej patryarszej i w  innych. Mial prócz 
tego Makary, jak utrzymują niektórzy, dopełnić i sprostować księgi '§tiepienne 
(zw ane  tak od stopni panujących, poczynając od Rnryka),  przez metropolitę 
Kipryjana w XIV wieku ułożone, doprowadziwszy je  uo r. 1559. „^tiepienne” 
księgi doprowadzone do 18 stopnia czyli do cara Fiedora Twaiiowicza, 
wydał w Moskwie r. 1775, w  2 tomach, historyk Kr. Muller. J, Sa...

Ma^assar Olacassar), państwo malajskie na brzegach południowych w y 
spy Celebe,s, w  Archipelagu Wschodnio-indjęjskim, poznane przez Portugal
czyków dopiero w 1512 roku. W  r. 1668 prawie całkiem dostało,się w  ręce 
Hollendrów. Dzisiejsze królestwro Makasgar małą tylko jest cząstką dawne
go, zaś niderlandzkie gubernatorstwo Makassar obejmuje 2,150 mil kwadr, 
i liczy 1,570,000 mieszkańkców. jatolica. jego, Makassar, obecnie podupadła, 
a  natomiast zakwitło miasto Vlaardmgen (15 ,000  mieszkańców), z dobrą 
przystanią i warownią Rotterdam„ bardzo handlowce (ob .,Celebes). Rozpo
rządzeniem gubernatora Indyj Niderlandzkich z d. 1 Stycznia 1847 r. V laar- 
dingen ogłoszone zostało portem wolnym. W  cieśninie Makassar, dzielącej 
wyspy Borneo i Celebes, kilka jest drobnych archipelagów', jak up.: Watcher 
Północny, "\Mat“her Pohni),iomj, Balabalagan, Pompai t. d F. II. L.

M a k a t a ,  )lakat, z arabskiego: Ma/tad,, imie rzeczowne, oznaczające miej
sce gdzie się siada, ,od słowa kaad, usiadł, -ztąd makjad znaczy pośladek, tak
że krzesło, ławkę, taboret dowiedzenia, materac z dywanów i w  ogóle w szy
stko na czem się siedzi, a zatem kobierzec, dywanik, albowiem zw ykle  na 
wschodzie rozścielają kobierce i zamiast stołków na nich siadają; dziś w T u r -  
cyi makad znaczy materyji1 bogatą, którą zaścielają na sofie (A. Muchłiński). 
U nas w dawnej Polsce makatem nazywano materyję złotem przetykaną, na 
tle jedwabnem, którą już obijano ściany pokoi, już  używano na kotary do łó
żek. Zastępywaty makaty i kobierce, bo okrywano niemi stoły. Były w po- 
wszechnem użyciu do ostatnich czasów Rzeczypospolitej. K. W l. W .

M a k i ,  oh. Małpozwierze.
MakillOWice, W'ieś pod Częstochową, słynąca z bardzo cienkich i pięknych 

płócien, jakie tu wyrabiają miejscowi włościanie. A . W iśl
M a & o lą g w a ,  O b . Łuszczak.

M a k o l s s i  (Felicyjan), pijar, urodził się w  r. 1719 w  Sieradzkiem, przy-  
jąwszy  sukienkę zgromadzenia, pełnił najprzóu obowiązki nauczycielskie po
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rozmaitych szkołach, a później był assystentcm i konsultorem prowincyi. 
Umarł w r. 1746. Zostawił w  druku oprócz innych: Historyją kościelną do 
użytku młodzieży (W arszaw a,  1769 roku), która długi czas była w szkołach 
używaną. F . S.

m akÓ W , miasteczko rządowe w dawnej ziemi Ciechanowskiej, później Ró
żańskiej, dziś w gubernii Płockiej, powiecie Pułtuskim, nad rzeką Orzycą na 
płaszczyźnie, w  okolicy piasozystej, dosyć przecież urodzajnej położone; przy 
tri.kcie pocztowym zwyczajnym, od miasta Puttuska 2 1/3 mile odległe. Janusz 
starszy, książę mazowiecki, zjechawszy (u w r. 1421, obdarzył miasto pra
wem chełmińskiem, uwalniając mieszkańców od opłaty cła w krajach swych 
dziedzicznych, jeśliby zaś z towarami w obce udawali się strony, mają 
uiszczać zwyczajną opłatę. Pozwolił wystawić łaźnię, mieć posłrzygalnię 
i wagę, z których dochód na użytek miasta powinien być obracany. Nadaje 
las między rzekami Orzyc i Osownicą. Przyczyniali i następni książęta swo
bód i wolności, po przyłączeniu zaś Mazowsza do Korony, troskliwi królowie
0 dobro miasta, potwierdzali w zupełności poprzednie przywileje. Podług L u-  
stracyi 1564 r. liczyło na samej stronie królewskiej 200 domów, nie licząc 
innych do rzemieślników należących. Sądziły śłę" w niem roki ziemskie
1 grodzkie. Stał dwór królewski, niegdyś zamek książęcy, po drugiej stronie 
rzeki na wyniosłym jej brzegu, później zamieszkiwany przez starostów. Zi ja
kiego powodu poszedł w ruinę i kiedy rozebrany został do szczętu, milczą 
o tem akta miejscowe, ani nawet z ustnych podań można było jaką w  tej mie
rze wiadomość wyciągnąć. W szakże dom postarościński w miejscu owego 
zamku postawiony i dziś prywatną własnością będący, teraźniejszych czasów 
ma budowę. Najdawniejszym zabytkiem Makowa jest Kościół parafijalny pod 
wezwaniem Bożego Ciała, który, podług najstarszych wizyt generalnych bi
skupów płockich, jedynie na zasadzie tradycyi spisywanych, miał być wysta
wiony w  r. 1200. Wszakże nie ma na to żadnego dowodu, a styl ji go budo
w y  nie jest tak jednorodnym, aby z powierzchownego onej obejrzenia, datę 
gmachu tego można było oznaczyć. Najsilniej wybił na nim swe piętno 
x v  wiek. Kościół ten ma wyniosłą nawę z bocznemi krużgankami, od środ
ka naw y niższemi, z częścią kapłańską zwężoną i niższą, i z dachem do po
wyższych warunków zwykłym sposobem zastosowanym. Presbylerium za
kończone jest prostą ścianą. Krawędzie jej szczytów nie zębate ale esowato 
gięte, wskazują że część ta kościoła w  XVI albo X V II wieku była przerabia
ną. Pozostało tylko w tej ścianie pierwotne okno z przedziałami dość osobli
wie rozło. onemi. Okno to jest wprawdzie zamurowane, przedziały przecież 
w  niem widoczne. Naczelna ściana kościoła, lubo z zębatemi krawędzia
mi szczytu, nie jest także w stanie pierwotnym. Rozróżnić w  niej łatwo pó
źniejsze nadmurowania, skutkiem których znacznie została rozszerzoną, lecz 
na wysokości bodaj czy nie s trań ła .  Zdaje się że pierwiastkowy jej kształt 
zbliżał się (lo kształtu ściany naczelnej w  kościele Gołymińskim, do którego 
cały gmach jest podobnym, a przynajmniej ślady jak w  tamtych okrągłych 
otworów dosyć tu są widoczne. Najmniej może uległa przerobieniu ściana 
tęczowa, a wznosząca się przy niej murowana w  stylu gotyckim sygnaturka, 
jest osobliwością jakiej żaden kościół w królestwie nie posiada. Kościół M a
kowski stawiany jest z cegły na czerwono, w niższych częściach przy samycl. 
fundamentach użyto do jego zabudowania ogromnych, płasko z jednej strony 
ociosanych głazów, kamienie też młyńskie a nawet okrągło wystające kule 
kamienne tu i owdzie na nim widzieć można. W nętrze w stosunku okazało-
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ści budowy ma ubogie Na jednej tylko z naw bocznych część sklepienia po
zostali., która okazuje, i e  sklepienie to w X V III  nawet wieku było zaciągane. 
Nieznane są koleje jaKie ta budowla przecnodziłn, tyle tylko wiadomo, ze da
wniej pniar ją  zniszczył, a później wojska francuzkie w czasie przechodu 
swego w  r. 1806 miały w niej sw ą piekarnię, i że później stała opuszczoną 
aż do r. 1837, w którym ją  starania miejscowego proboszcza za przyłożeniem 
się parafijan, do lepszego doprowadziły stanu. Teraźniejszy zaś proboszcz 
ze składek przyozdobił boczne ołtarze a wielki na nowo sprawił. Po takich 
doznanych klęskach, nie wiele mógł w ew nątrz  slarożytno.ści przechować. 
7j drewnianych ozdób pozostał tylko wielki krucyliks w  ścianie tęczowej, oraz 
towarzyszące onemu trzy figury, t. j.: Najświętszej Panny, ś. Jana Ew angeli
sty i ś. Maryi Magdaleny, llzeźby te z X VI wieku pochodzić mogące, mier
nej są dosyć roboty. .Nagrobków' wszystkich jest <1, z tych 3 po stronie epi
stoły w presbiterium zamieszczone, są prostemi tablicami z marmuru czerw o
nego, mające na sobie wyryte herby Ogończyk, Doliwa, ,Łabędź i Zaręba, 
i obszerne napisy trudne już  do wyczytania, z których jednak dojść można iż 
są pomnikami rodziny tutejszych starostów z pierwszych lat XV II wieku. Po 
stronie ewangelii znajduje się w  tejże samej części kościoła nagrobek jakiegoś 
Noskowskiego, starosty makowskiego, zmarłego w  r, 1591. Zbudowany on 
jest z marmurów rozmaitego koloru i wystawia rycerza w zbroi leżącego na 
węzgłowiu, z tablicą z napisem, trzymaną przez aniołów, od połowy ciała 
bardzo pięknym i lekkim arabeskiem zakończonych. PodoDnemiż arabeskami 
przyozdobiona jest fryza. Rodzaj roboty w  tyin pomniku przypomina bardzo 
pomnik Piotra Tarnowskiego w kollegijacie łowickiej. Dziś Maków liczy 
ogólnej stałej ludności 5 ,455 głów, pomiędzy temi chrześcian 1,066, staroza- 
konnych 4,389, pierwsi utrzymują sio z rolnictwa, drudzy z drobnego hanillu 
i rzemiósł. Domów murowanych ma 24, drewnianych 308; do znaczniejszych 
budowli należą wyżej opisany kościół, szlachtuz, szopa na narzędzia ogniowe, 
dwie cegielnie prywatnych, bóżnica murowana obszerna, wszystko ubezpie
czone na summę rs. 105,330. Miasto całe brukowane, w dobrym teraz u trzy
muje się stanie. Są tu cechy: stolarski, szewcki, bednarski i garncarski.  Ry
bołówstwo należy do kassy miejskiej, zajmują się pszczolnictwem i hodowa
niem drzew morwowych. Jest magistrat, stacyja pocztowa, szkoła elemen
tarna i razem rzemieślniczo-niedzieina męzka i żeńska, apteka; jarmarków 
odbywa się 6 do roku. Na północno-wschodniej stronie miasta znajdują się 
dwa kopce, usypane podług utrzymującego się tu podania, na pamiątkę śmierci 
ostatnich dwóch książąt mazowieckich, Janusza i Stanisława, w latach 1524 
i 25 zmarłych. .Jedeu z nich bardziej ku wschodowi obrócony, obszerniejszy 
jest w  obwodzie ale za  to niższy nieco od drugiego, co może i ztąd pochodzić, 
że  od wierzchu ■  niedawnych czasach rozkopany został; obwód tego kopca 
u dołu 50 kroków wynosi, a kształt z powodu rozkopania niby dwupiętrowy. 
Drugi nieco wyższy, ale 45 tylko kroków w  obwodzie wymierzający, jest tyl
ko pojedynczym a leży o 20 kroków od pierwszego nieco ku północy. Kto te 
kopce sypał, czy przywiązani do dawnych swych książąt Mazowszanie, czy 
kto inny, niewiadomo. F. M- S.

MakÓW, osada, mająca odlewarnie i kuźnice żelaza, położona w Galicyi 
w  obwodzie Wadowieckim.

Flak0Wica, także głow icą  albo kapitelem  zwana, oznacza w  architekturze 
rozszerzony wierzch słupa, niekiedy rzeźbą przyozdobiony, w  ogóle każdy



830 Makowica — Makowski

ozdobny czub, w ierzchołek, sz p ic ,  gałkę na domu, wieży albo na czem 
innem. F. H. L .

Makowiecki (Jan ) ,  z ro,*u Mazurów, osiadły na Pokuciu. Słynny wojo
wnik za czasów Zygmunta A ugusta ,  od lat młodych do siwizny, służył dziel
nie ojczyźnie. Biegły w sztuce rycerskiej,  w zyw any na W ęgry, jako 
rotmistrz dał dowody wysokich zdolności i odwagi. Za Zygmunta I ,  walczył 
pod Tarnowskim i uczestniczył w z wyoięztwie pod Obertynem. Mając lat prze
szło ośmdziesiąt, na weselu swego syna, z kopiją na gonitwie biegnąc do pier
ścienia, zrzucony z konia, zakończył życie. K . W l. W.

Makowiecki (S tan is ław ),  z wielkiego Łukoszyna , wierszopis żyjący 
w  drugiej połowie X V II  w., był stolnikiem Latyezowskim i świadkiem w y 
prawy przeciwko Turkom, którą opisał wcale niezłym wierszem i wydał 
z druku, p. t.: Szczęśliwa expedycyja pod Kamieńcom, z Turkami Jana Po
tockiego,•wojewod/j Braclaws/ciego, natenczas re.gitamiarza wojsk Rzeczypo
spolitej, wierszem polskim opisana, (1674, in 4 - to ,  b. m. dr.), przedrukowana 
w  Wójcickiego BibL Star. pisarzy polskich, (t. 2, str. 71) . Inna jego poezyja 
jest pod nazw ą Kapitolium nieśmiertelnej chw ały , (Kraków, 1689 roku, 
m 4-to).  F. At. S.

Makowski (Jan ) ,  po łacinie pisał się Ilaconius, doktor teologii i professor 
w  Franecker, szlachcic polski, urodził się w  Łobżenicy 1588 r. Już  w pó
źnym wieku wziął się do nauk, ale usilnośeią i dowcipem, wielu prześcignął; 
szkoły łacińskie odbył w Gdańsku pod sławnym nauczycielem Kecknermanem, 
filozofii słuchał z taką zaletą postępku, iż mu Sieniński w dozór wychowania 
synów swoich powierzył. Z  nimi Makowski zwiedził obce kraje, a nową na
pojony nauką przyjął wyznanie ewangelickie i tak się do rozpraw teologi
cznych, które najwięcej z jezuitami miewał, zapalił, iż jako najgorętszy szer
mierz między protestantami słynął. Najlepsze wtedy akademie: w Pradze, 
Heidelbergu, Lipsku, Wittenberdze i Jenie, poznał i dał sie poznać a w Fra
necker stopień doktora teologii w  r. 1614 otrzymał. W  roku zaś następującym 
został tamże professorem. Obwiniony lia soborze w Dodrecht jakoby nauka 
jego polskim socynianizmem trąciła, wyrokiem sądu uznanym został wolnym 
od tego zarzutu. Lat blisko 30 w  Franecker uczył teologii aż do śmierci 
w  r.;1644 przypadłej. Hył Makowski niezwalczony w rozpraw nch^w oich  
szkolnym sposobem prowadzonych. Syllogizmy czyli rozumowania jego żela- 
znemi zwano, wydał z druku wiele dzieł teologicznych po łacinie. Z tych 
ważniejsże są: Loci communis Theologici, (Amszterdam, 1655, in 4 - to )  Di- 
st.inctiones et regulae theohgkae ac p h :losophicae (Franeąuere, 1652 r., 
in 12-mo). Cursus Theologimrum Disceptatiomnn de Trino nero Ben, (tamże 
1627, in 8-vo).  W szystkie te dzieła i inne celniejsze, oraz w rękopismach 
pozostałe, wyszły  po jego zgonie, p. t.: Maconius red im us sen manu.scripta 
ejus ty pis texpres'Sa, (tamże 1654, in 4-to ; wydanie drugie 1655 ; trzecie 
w  Amsterdamie, 1659), poprawne i pomnożone. F . M. S-

rflafcOWSki (Tomasz), wydał w  czasach panowania Zygmunta I I I ,  mappę 
L itw y p. n.: Magni Ducrtus Lithuaniae tabula geograpkira, która do naj
rzadszych osobliwości bibliograficznych należy.

Makowski (Adam), jezuita, żyjący w  X V II  w., wielkiej z kaznodziejstwa 
używ ał wzictości, co z chlubnych o nim u współczesnych wzmianek, a między 
innemi . ztąd się pokazuje, że do uczczenia pochwalą pogrzebową Hirkowskie- 
go, największego z mówców kościelnych, jego ust i wymowy pożyczono. Ka
zanie to wyszło p. t.: Obrśiz; Wielkiego Ojt a Fabiana Binkowskiego z zakonu
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Dominika miętego doktora, (Kraków , 1636, in 4 -to ). Najlepsze i najw ażniej
sze ze w szystkich kazań M akowskiego. Uwielbił w niem żyw ot pełen zasług  
i prace apostolskie Chryzologa Sarmackiego, podawszy o Birkowskun w iele 
ciekawych i zkądiuąd nieznanych szczegółów; stylem jednak i talentem mów
czym nie umiał go wcale przypomnieć. Rozprawiacz wielomówny, bez życia 
i znęcającej barwy, sili sic na dowcipne, raczej potworne obrazy i kształty, 
szerzy  w  roztaczaniu myśli pośrednich i zużytych, rażąc smak n iew cze
sną pedanteryią a polszczyznę szpecąc w śżedy wyrazam i łacińskieini, chociaż 
rzecz zdaje się płynąć gładko i obficie. Pozostałe po nim liczne kazania należą 
do rodzaju panegiryt^nych, w szystkie miernej w artości, i w yjąw szy pochwałę 
Birkowskiego, trudno byłoby między niemi uczynić wybór. Te jednak które 
do historyi mogą sic przydać, są : Itinerarium albo wyjazd na wojnę Wła
dysława IV, (K raków , 1633, in 4 -to ). Nadzieja święta Szczęśliwej *expędycyi 
iMadijsIaira IV, (tam że, 1634). Podziękowanić N. P. Maryi za śzczęślme 
powodzenie V'adyslawa IV, (tam że, 1635). Zbożny pobyt., kazanie na po
grzebie margrabiny llelzbiety dyszkdwskiej, (tam że, 1644). Oprócz kazań, 
Makowski jest autorem książek do modlitwy, p. f.: Postne nabożeństwo, 
(tam że, 1630, fn 8 -o ). Wzywanie do modlitwy codziennej pl’zy ofierze mszy 
■świętej za ladzie rodzące, podróżne, wojujące,'więźnie,Chore, konaj ąje, 
zmarłe, po w$zystfnem chrześcijaństwie, (tam że, 1640, in 8 -v o ). Napisał 
żywot św iątobliw ej polki Barbary Uangi, p. t.: Kwiat świątobliwego życia 
pani Barbary Langi ku chwale Bożej wystawiony, (tam że, 1650); toz po ła 
cinie, (tam że t. r. i powtórnie 1655, folio). W edług  Cżackiego (D ii 'I II . 64), 
wydał przeciw  Zbrożkow i, który utrzym yw ał, że dziesięcina snopowa musi być 
koniecznie na pieniężną zamieniona, dzieło p. f.: Odpowiedź na karteiu.fi
o kompozytach za prawem Boskiem. k . M. S.

M akowski (S tan is ław ), kantor W ładystaw ski, opat Bobiński, poseł W ła 
dysława IV  do Neapolu i Hiszpanii dla wydobycia summ i procentów należ
nych po królowej Bonie. Obszerna korespondencyja tegoż króla z Makowskim, 
którego i Mąkowskim autografy  te nazyw ają, przechow ała ślę dotąd w  ręko
pis mi e. K . W  I. W .

M a k o w s k i  (Szymon S tan isław ), professor teologii w akademii k rakow 
skiej, nauki ukończył tamże 1645; stopień doktora ś. Teologii otrzym ał, w y 
brany był rektorem. Przytem  kanonik katedralny krakow ski od r. 1682. P ro
boszcz kollegijaty W szystkich świętych i kaznodzieja katedralny. Opierał się 
dzielnie zapiow adzeniu szkól jezuickich w e Lw owie. Umarł w r. 1683. Zo
staw ił zbiór znaczny kazań w języku łacińskim, jako to: Pars hyem alis Con-
eionum DonuHi&alimn a p rim a  Adoentus usyue ad  Pentecosten , (K raków , 
1648, folio; wyd. 2. tamże, 1658, fol.; trzecie, tamże, 1666, fol.; czwarte*,! 
tamże 1668 fol.). P ars aeslmcćconcionum pro  festhutaU buś Chris/i, B . Virlg '~  
n is et S a m to ru m , (tam że 1665, in fol ; wyd. 2 tamże, 167 5 ). Pars hyem aPs 
Concionnm p ro /e s lis , (tam że, 1666, fol.). Suplem entu/n  Concionum p ro  f e -  
s tb ila tib u s, (tam że, 1676 folio), składający 5 tom całego ogromnego zbioru 
jego kazań. Próez tego pisał w iele paueglryKÓw łacińskich suchych i niesma
cznych, chociaż w  swoim czasie za biegłego uchodził mówcę. 1 Oraz kilka ob
szernych dzieł tre§5i filozoficznej, moralnej i teologicznej. Do takich pomiędzy 
innemi należą: Cursus philosojildcus, (K raków , 1679, folio, 3 tomy). Theolo- 
g ia  Christiana , (tam że, 1682 folio). E xp lana tio  decalogi, (tam że, 1682). 
ideologia speculatioa, i t, d. Społcześni w ielce poważali M akowskiego, i ró

wnie za życia jak  po śmierci wielkiemi uczcili pochwałami. Górecki napisał
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na cześć jego pancgiryk: Idea erudifae probilita tis et probe erud ition is , (K ra
ków , 1671). Brocki L v x  acadrm iae corusca, (tam że, 1687); tenże, Dolor Pal- 
lad is  Academicae m axim us, (tam że, 1683). W arzyńsk i Echo pub lic i doloris, 
(1 6 8 3 ). F. M. S.

m a new ski (B onaw entura), ś. teologii m agister, bernardyn prowincyi pol
skiej, sekretarz i assystent, żyjąpy w  drugiej połowie XYTII w. Historyk tego 
zakonu, w ydał z druku: Ceremoniali& Orda Homanus ad uSl/ru Almae Pro- 
rmciae Potoniae Ora. Minor. 9  Francisd. ComentmU.um, (W arszaw a, 1746, 
in 4 - to ) . B m e.s Obseroat.ionps et adnotat.iones ad proprium of/iciorum et 
missarnm de SS. Patronie Kjgni. Pot., (tam że, 1759, w 8-ce). liys history- 
ezno-hrytyczny o pierwszych pisarzach żywotów błogosławionej hunegundy 
i błogosławionej Salomei, (tam że, 1766, w 8 -c e ); w  którym dowodzi, że nie 
S tanisław  teolog te żyw oty w  r. 14S i, pisa) jak powszechne było mniemanie; 
zostaw ił zaś w  rękopiśmie, którego kopie po klasztorach bernardyńskich prze- 
chow uL  lustoryją zakonu p. t.: Monumentu Fratrom Ord. Minor. Conoentni 
Frodndis: Iiegni, Potoniae spis temporibus dnentium , (1765 ), w  którym w y
licza chronologicznie, począw szy dopiero od r. 1500 wszystkich pisarzy fran
ciszkanów polskich i zaw iera bardzo ciekaw e wuadomości. Proces tej książki, 
M akowski miał zostawić 18 rękopisinów dość wrażnej treści. F. M. S.

m akrobijo tyka .(z greckiego mahros w ielki, długi i bios życie), czyli 
sztuka przedłużenia życia ludzkiego, tak nazw ana przez Hufelanda i wyłożona 
dla niewtajemniczonych w  sztukę lekarską w  dziele: Mnkrobiotih, oder die 
Kunst das mensehliche Lehgn zu rertdngcrn. (Jen a , 1796 r., wydanie 6 -te  
Berlin, 1846 r.) , pozełożona na język polski przez T. K rauze i wydana pod 
tyt.: Makrobijotyka czyli sztuka przedłużania, żyda 'n/hlriego (W arszaw a, 
1828 r.). W  dziele tem znajdujemy wrykład tej części sztuki lekarskiej, któ
ra w yjaśnia w pływ y, jakie będąc przeciw ne naturze życia ludzkiego, skracają 
je  i podaje prawidła zgodne z naturą, których trzym ając Się, można zdrowie 
i życie na czas jak najdłuższy zachować. W  rzeczy samej wryraz makrobijo- 
tyka znaczy tyle co dyelefyka i higiena, albo co przyjęta przez niektórych le 
karzy ortobijotyka, (to jest sztuka życia praw dziw ego).

m ak ro L ijU S Z  (A urelius Ambrosius Theodosius Macrobius), gram m atyk 
rzym ski w pierwszej połowie V w ieku naszej ery, za panowania Teodozyju- 
sza M łodszego, pochodził z Grecyi i byl autorem uczonych zbiorów' (na  wzór 
G ellijusza) z pism filozofów', mianowicie platouikow greckich. Z dwóch po
zostałych nam po nim dzieł: Commentariorum in somnium. Scipionis libr i duo 
i Sat.urnatium connmiorum libri septem, ostatnie szczególnie, w kształcie dy- 
jalogów , obejmuje liczne uw'agi lreści historycznej, mitologicznej i archeolo
gicznej. T rzecie jego dzieło: De di.fferentiis et societatdms graeci tatinicpie 
verbi zachowało się tylko w  w yciągu, którego autor, Jan  Scotus, ży ł w  IX 
stuleciu. W szystk ie  jego prace w ydał najlepiej Jakób Gronow (Leyda, 
1670 roku). F. U . L.

m akrokosm os i m ikrekosm os, ob. Kosmos.
m akryna (św ię ta ), panna, córka ś. Bazylego i ś. Emmelii, najstarsza 

z  dziesięciorga dzieci, z których trzej byli świętym i i biskupami: ś. Bazyli 
z C ezare i, w  Kappadocyi, przezw any W ielkim , Sw. G rzegorz Nysseński 
i ś. Piotr z Sebaste. Za młodu M akryna ślubow ała dziewictw o, a później za
łożyła klasztor żeński, do którego w raz z matką sama wstąpiła i wiodła żywot 
najostrzejszy. Umarła przy końcu r. 379. Kościół obchodzi pamiątkę ś. M a- 
kryny dnia 19 Lipca. L . R.



M a k u la tu r a  znaczy w łaściw ie arkusze zepsute w  czasie druku (destruhta)-, 
dziś zaś rozumiemy pod łym wyrazem i całe dzieła lub inne druki, które skut
kiem wydania nowych edycyj, albo w  ogóle nienabywania ich przez publi
czność, utraciły całą swoją w artość, które zatem przydać się już  tylko mogą 
jako papier, bądz do obwijania i pakowania, bądź jako podkładki przy w ykleja- 
niu ścian obiciami i t. d. F. II. L

M a k u lsk i (F ranciszek Ja x y c ) , jeden z najczynniejszych publicystów, 
w  ostatnich latach panowania S tanisław a A ugusta, wierszopis i tłómacz. W y 
dał mnóstwo broszur okolicznościowych w ierszem  i prozą, treści politycznej 
i społecznej, piosnek i bajek, drukowanych w  W arszaw ie, mianowicie w r. 1793; 
pisał i tłómaczyi sztuki dram atyczne, g ryw ane w  teatrze. Ze wszystkich 
tych pisemek najgłów niejsze w  swoim czasie Pyły: Polmia, córka kołodzieja, 
opera tragiczna w 2-cli aktach (W arszaw a, 1789 r.) ; Sejmiki przez F. M. 
(1790  r., w  1 -ce , w ierszem ). W ytknięte są w  tem dziełku zw yczaje i na
dużycia przy tego rodzaju zgromadzeniach Rocznica sejmu pod. konfede- 
racyją, w czterech pieśniach wierszem; Polak odrodzony (W arszaw a, w  dru
karni Gawodzkiego 1790 r., w  8 -ce ); Trzy UsUj do Adama, ojca całego świa
ta., w  różnych materyjach wierszem i prozą, o równości między ludźmi, o obie
raniu przyjaciół i o obieraniu stanu duchownego i sądach; Bunty w Ukranie 
(1790  r.); Ust wieśniaka do dworaka, w ierszem  i prozą; Nieprzyjaciel męż
czyzn kobiet, wierszem ; Czarny i  bia/y z francuz kiego; Niestałość w milom 
czyli awantury Markiza de Vaudreville z francuzkiego; Markiza dl Argens 
(  Warszawka, 1793 r., w  8-ce; drugie wydanie tamże, 1803 r., w  8 -ce ), ro
mans;'.1 .Łatwy sposób nauczenia Mę po rossyjsku i po polsku czytać i pisać, 
z przydatkiem rozmów, wierszy i t. d. (tam że, 1795 r., w  8 -ce ). F. M. S.

M a frn tra , donica do tarcia maku na Ukrainie, u nas zw ana pospolicie doni
cą, zkąd ludowe p rzysłow ie: „Gdzie donica rządzi, tam wiercim ak błądzi.”

M a la b a r ,  kraj zw any także W ybrzeżem Pieprzowem, a u krajowców Ma- 
laya/a albo Malayawara, to je s t ziemia górzysta, jest najbardziej na połudrie 
w ysuniętą częścią zachodnich brzegów  bliższego półwyspu W schod.ńo-ind) j -  
skiego, rozciągającą się od kończyny ich przylądka Komorin aż do fortu i rze
ki Czandraghiri ( 1 2 l/2° szer. półn.) i tw orzy pas ziemi lecący między grzbie
tem gór zachodnich Ghatów i morzem Arabskiem, obejmujący około 789 mil kw . 
powierzchni. Górzystą tę ziemię przecina mnóstwo rzek, strumieni i strum y
ków; posiada też miły klimat umiarkowanie gorący i nadzw yczajnie buiną ro
ślinność. a ztąd dobrze jest uprawiony i mnóstwo ma zagajeń palmowych. Co 
do produktów państw a zw ierzęcego i roślinnego, odpowiada ona zupełnie re 
szcie lndyj podzwrotnikowych; co do kopalnych, dostarcza przedewszystkiem  
si 1. W  górach rozległe ciągną się lasy i bory. M ieszkańcy składają się po 
w iększej części z Hindusów, z M apulerów czyli M opiays to jest Mahometan, 
pochodzących od Arabów osiadłych w  kraju, którzy w  połowie X V III stulecia 
kw itnące składali państwo i dziś jeszcze, lubo zalezni od książęcia i w assala 
angielskiego, rezydującego w  Kananore, osławieni są z  korsarstw a. dalej z tak 
zwanych Białych Żydów w  mieście Kochin, k tórzy jeszcze przed erą  chrześci
jańską z Judei w yw ędrow ali, z N estoryjanów  i Europejczyków . Szlachta k ra
towa, zw ana Nairy, należy w  ogóle do czw artej szlachetnej klassy  Hindusów; 
w ielka jej jednak część, mianowicie książęta i dowódzcy wojskowi, liczą się 
do klassy drugiej i zowią Naiki. Język  m alabarski spokrewniony z tamulijskiin, 
należy Jo najdźwięczniejszych języków  indyjskich. M alabar rozpada się na 
trzy  k ró lestw a: Kalikuf. Tnw ankore i Kochin K alikut stoi pod bezpośrednią 
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w ładzą kompanii w schodnio-indyjskiej; dwoma drugiemi królestwami rząuzą 
Radżowie hołdowniczy kompanii. Najmocniejszym z nich jest Radsza T ra- 
•rankóru, panujący nad krainą rozleg łą na 330 mil kw . i za pierw szą rezyden- 
eyję mający miasto Travankore, za d rugą miasto Trivanderam. Księstwo Ko- 
czin (Cochin) liczy na 236 mil kw ., 4u0,000 ludności, a stolica jego tegoż na
zw iska, jest nader handlownem miastem nadmorskiem z 30,000 mieszkańcami. 
Sześć mil na północ K alikutu leży fraucuzkie miasto kolonijalne Make, mające
6,000 mieszkańców i mały powiat, w y i0 mili kw . tylko uprawiony.

malabranka (Ja n ) , kardynał, legat w  Polsce za Kazimierza Sprawiedli
w ego. W> słany był przez Klemensa I I I  z poleceniem, ażeby się starał o ra
tunek Rzeczypospolitej chrześcijańskiej na W schodzie, gdy Jerozolima npadła 
przed Saladynem. Rozpisał papież do wszystkich panujących w  Europie listy , 
w zyw ając do w ojny, lub prosząc o posiłki pieniężne. M alabranka przyjechał 
do K rakow a 1189 r. w  tym celu. P rzy  zdarzonej okoliczności polecił papież 
w ejrzeć kardynałow i w  obyczaje duchowieństw a polskiego, bardzo popsute. 
Opowiedział się Kazimierzowi i biskupowi Pełce. Zdzisław  arcybiskup gnie
źnieński zw ołał zaraz synod prowincyjonalny; Długosz mówi, że do Krakowa, 
Starow olski, że do Łęczycy (D ługosz, VI, 560; Starowolski, Epitome 'conci- 
liorum, str. 319). N aruszew icz poszedł za Długoszem, ksiądz Mętlewicz 
w Historyi .synodów łęczycnich za Starowolskim (Pam. rei. mor., 1852 r., 
I ,  249). M ętlewicz uważa, że synody prowincyjonalne nigdy nie odbywały 
się w  Krakowie; dla tego że miasto leżało na brzegu Polski i dla tego że n ie - 
pozwoliliby na to arcybiskupi gnieźnieńscy, którzy bali się o metropolitalne 
pretensyje do Krakowa. U D ługosza jest, że M alabranka Cracoriam prirnutn 
peroenieifs, przybył najprzód do Krakowa; następuje postea deindc, które by - 
łoDy bez znaczenia, gdyby i w  K rakowie był synod. K ardynał legat mógł 
więc być przyjm owany honore processionis od biskupa, mógł tam z królem się 
naradzać i wspaniałe dary od niego odebrać, ale na synod dokądeś w głąb kraju 
jechał. Ze w  Łęczycy był w  tym czasie synod, mówią Jędrzej Załuski i J a -  
nocki (tam że, str. 252 —  3 ). Na tym synodzie^ przyjęto, że duchowieństwo 
zapłaci dziesięcinę na koszta odzyskania Ziemi Świętej. W ysokość uzyska
nej ztąd summy niewiadoma, ale samo nazw anie podatku decima, w skazuje, 
że był to dziesiąty grosz od dochodów lub funduszów. W e Franeyi i Anglii 
ten’podatek nazyw ał sic dccirnac saladinicae. Nasi późniejsi historycy również 
nazyw ają go dziesięciną saladyńską. M alabranka ogłosił także jakieś uchwa
ły o poprawie duchowieństwa, ale treść ich niewiadoma. Zapewne tyczyły  się 
moralności, rozwolnienia obyczajów, bezżeństw a i w yprawianych po kościo
łach scenicznych w idowisk, które niedługo potem Innocenty I I I  potępiał w li
ście do arcybiskupa gnieźnieńskiego Henryka. Jut. B.

O lalaChijaSZ, ostatni z dw unastu mniejszych proroków. Imię jego znaczy: 
„Mój poseł, mój anioł.” M iał on być rodem z Sapha, w  pokoleniu Zabulon 
i um rzeć w  młodym w ieku. Powiada on, że „od wschodu słońca aż do za
chodu, na każdem miejscu poświęcają i ofiarują inueniowi boskiemu ofiarę 
czystą” ( I ,  11). Zapowiada przyjście E lijasza proroka przed sądnym dniem, 
zaleca Izraelitom  aby pamiętali na zakon M ojżesza, przepowiada przyjście Ja 
na Chrzciciela, a następnie Chrystusa Pana; w yraża kary złym kapłanom. Pro
roctwo M alachijasza składa się ze 4-ch  krótkich rozdziałów. Kościół grecki 
obchodzi jego pamiątkę dnia 3 Stycznia, a łaciński 14 tegoż miesiąca. L . R.

'T la lach it, w ęglan tlenku miedzi ciem no-traw iastego i szmaragdowego ko
loru, złożenia-listkowego, w łóknistego lub zbitego, napotyka się w  massach
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krystalicznych, w postaciach gron i kaw ałków  zaokrąglonych* tudzież w sta
nie ziarnistym w żyłach i pokładach, razem z rudami innych gatunków ; najpię
kniejsze okazy malachitu pochodzą z Chili i Syberyi. Malachit w łóknisty za
mieniony na bardzo drobny proszek, służy w  m alarstw ie za farbę; z malachitu 
zbitego bywają wyrabiane tabakierki, trzonki do noży, blaty stołowe, św ie
czniki i t. p., a naw et jako dający się doskonale polerować, służy na wyroby 
jubilerskie. W starożytności używ ano go w kam ieniarstw ie, a naw et obecnie 
wyrabiają z niego kamee i t. p. przedmioty; dostarcza także materyjału do flo
renckich mozaik kamiennych. N ajw iększą massą malachitu znaną przedniejakim  
czasem była sztuka w ażąca 30 centnarów , pochodząca z kopalni w erchotur- 
skieh, a znajdująca się w  instytucie górniczym w  Petersburgu; łecz w r. 1835 
znaleziono sztukę M alachitu, w ażącą 500 centnarów , długą stóp 17 /2, szeroką 
st. 8 i wysoką st. H l/2, w kopalniach miedzi Demidowa pod N iżne-Tagilskiem  
na Uralu. Najobficiej malachit znajduje się w formaeyi zachodnio-uralskiej 
flecowej ''(napływ ow ej), która rozciąga sir w  gubernii Permskiej i O ren- 
burgskiej.

Malaga, miasto w prowincyi tegoż nazwiska, należącej do królestw a Gra
nady w Hiszpanii, położone u stój) kilku gór na równinie, nad morzem Sród- 
ziemnem, do którego tu wpada sucha przez w iększą część roku rzeka Guadal- 
mcdina, ma port wyborny, broniony przez kilka małoznacząćych fortyfikacyj, 
którego grobla (m olo) z latarnią morską zachodzi na 4,000 stóp w  morze. Do
my są tu wysokie, ulice wązkie, ciasne i często błotniste. Mimo to, ma mia
sto kilka ładnych placów i okazałych gmachów, jak np.: kościół katedralny 
i Aduana (komora celna) i piękną aleję spacerow ą Alameda. Z wielkiej nie
gdyś liczby klasztorów  mczkich, nie pozostał ani jeden w użyciu; z klaszto
rów żeńskich, istnieje jeszcze siedm. Główny sposób zarobkowania dla 100,000 
mieszkańców stanowi handel. Obok tego jednak są i fabryki, mianowicie m y- 
det i tkanin jedwabnych, w ielka przędzalnia bawełny, zatrudniająca 1,500 
osób, dwie hamernie żelaza. M alaga słynie ze sw'j ch om oców i w ina, które 
główny jej w yw ozu przedmiot stanowią. Ostatniemi czasy wyprawiano ztąd 
rocznie przecirciowo: 1 tĄ milijona sk rza t rndzenków' muszkatelow'ych, 100 
tysięcy fasek (po 100 funtów') rodzenków, 30,000 fasek (po 50 fun t.) św ie
żych w inogron, 20,000 skrzyń cytryn i pomarańcz, a prócz tego znaczne 
partyje fig, m igdałów, oliwek, suchych łupin i t. p. W  dobry rok można liczyć 
wywózkę oliwy na 1 milijon arrobas; przeszło 20,000 botas (garncy ) w ina idzie 
głów nie do północnej i poluil. Ameryki. 7>a granicą też po większej części ma 
odbyt tutejszych gór ołów, w znacznych dobywany partyjach. N ajcenm ej- 
szemi gatunkami w in Malaga są: Laęrima de \Malaga, Dom Fedro Ktmenes 
i Vmo de Gw'ndas\ ostatni tak przezw any od w iśniowych drzewek Guindas, 
na których gałązkach wino to poprzednio się odlega. M alaga położona pod 36° 
43 ' szer. półn., posiada najłagodniejszy i najpiękniejszym klimat w  Kuropie i dla 
tego doktorzy w ysyłają tu z najzbawienniejszym skutkiem dotkniętych choro
bą piersiową i płucową. Powietrze bardzo suchej czyste i ciepłe. Mimo 
tyle korzystnego położenia, miasto r. *804 w yjątkowo dotknięte zostało tak 
straszliw ą klęską żółtej febry, że w  ciągu krótkiegoi czasu 20,000 ludzi w y
marło.— Starożytne Malaka, które mieli założyć* Fenicyjanie, już za llzym ian 
było znakomitem miastem handlowem. W  V III stuleciu zdobyli je  M aurowie, 
od których odebrał je dopiero Ferdynand Katolicki w r. 1487. Trzęsienie zie
mi znaczne w niem r. 1080 porobiło szkody. W ielce także ucierpiało w cza
sie partyzanckich walk r. 1834 pomiędzy Karlistami i Krystynistam i. W  C zer-
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w cu 1836 r. zamordowano tu  komendanta w ojskowego S an -Ju st i gubernato - 
r» cyw ilnego hr. Donodio, okrzyknięto konstytucyję z r. 1812 i ustanowiono 
juntę z w ładzą w ykonaw czą.

Malagrida (G abryel), jezuita, ur. 1689 r. w  Menapio, nad jeziorem  Como; 
w stąpiw szy w Genui do zakonu jezuitów , w  1721 r. udał się jako missyjon.irz 
do Brezylii, gdzie odznaczyw szy się niezmordowaną gorliw ością w spraw ie 
zakonu, po blizko trzydziestoletnim  pobycie, powrócił do Europy i w  1751 r. 
popierał w Lizbonie założenie seminaryjum w Camuta. Po powtórnem zw ie
dzeniu Am eryki, powoł>nv znów został w 1754 r. przez królowe wdowę do 
P ortugalii, ale dostąpiw szy tu  w krótce wielkiej popularności i znaczenia, ścią
gnął na siebie nienaw iść ministra Poinbal, który w Listopadzie 1756 r. kazał 
mu wydalić się do Setubal. Napróżno JMalagrida starał się ztąd o przystęp do 
króla, celem zapobieżenia postępowaniu Pombala przeciw  jezuitom . Znany za 
mach na życie króla Józefa, przypisyw any rodzinom A veiro i Tavora (1758  r„), 
posłużył za pozór do w ytoczenia także processu ks. M alagridą;, w trącony do 
w ięzienia, obwiniony został o wspólnictwo w zamachu, a zarazem dla zdań 
heretyckich, oddany sadowi inkw izycyi. Pisma M alagridy, na których opie
rała się inkw izycyja, św iadczą raczej o jakiem ś obłąkaniu, aniżeli o opinijach 
kacerskich; po blizko trzyletniem  jednak ciężkiein w ięzieniu, został przez in -  
kw izycyję skazany na śmierć przez uduszenie. Zw łoki jego spalono, a po
pioły wrzucono do Tagu. W ów czas już oburzenie z powodu tego czynu było 
powszechne; dziś nie masz wątpliw ości; że M alagrida poniósł śmierć n a j-  
niewinniej. W  w yroku nie było naw et mowy o udziale w zamachu, a potę
piono go tylko za herezyję. F. H. L .

utulajC ZyC y, plemię rodu ludzkiego, którego cechami zewnętrznemi są: 
kolor skóry brunatny, z odcieniam' od pół mahoniowego, aż do oiem no-kaszta- 
now atego, w łosy długie, gęste  i kędzierzaw e, nos szeroki, usta duże, oczy 
okrągłe i św iecące. M alajczyey zam ieszkują Azyję południową, Nową Hol— 
landyję i przyległe wyspy. Siedziby mają stałe po wsiach i miaątach; posia
dają też niejakie ukształcenie, bo umieją pisać, czytać i znają niektóre gałęzie 
przem ysłu; mięso jadają w praw dzie, ale przekładają nad nie pokarmy roślinne. 
Do M alajczyków liczą się: 1 ) Maiajr.zycy właściwi, mieszkańcy półwyspu M a- 
lakki, w zrostu nieco mniejszego od Europejczyków, budowy ciała delikatnej, 
ale proporcyjonalnej, z czarnemi oczami, gęstemi brwiami i w yrazistem i rysa
mi, zarostem  na tw arzy  rzadkim, który sobie zw yk le  w yryw ają; 2 ) Surna- 
trajczyaj, do których należa Rattaanie, Reangi i Lampungi; 3 ) Jamajczycy, 
4) Bornejczycy; 5) Celebrjczycy z Bijadżurami i Makassami; 6 ) Molukczycy;
7 )  Alforg, których poddziałami są: Tagulow ie, Panganańczycy, Bissajczycy, 
H araforow ie i Mandingi; 8 ) Papuasy, nierów nie czarniejsi od innych M alaj
czyków , oraz reszta  m ieszkańców wysp wschodnio-azyjatyckich. M alajczy- 
cy w  ogóle są gw ałtow ni, łatw o wpadają w gniew  szalony, skłonni do n ie- 
w strzem iężliwości w  zaspokajaniu popędów itzycznych, gardzą rolnictwem, 
trudnią się rybołówstwem  i handlem i prowadzą wojny, połączone częstokroć 
z  okrucieństwem , a zaw sze z rozbojami. K ażdy wolny M alajczyk zaw sze 
chodzi uzbrojony i nie nosi szerokiej odzieży innych Azyjatów, która w  bitwie 
p rzyk rą  byw a przeszkodą. W ielożeństwo jest dozwolone; kobiety niższych 
k lass chodzą z tw arzam i odsłoniętemi i zajmują się gospodarstwem domowem 
i mlecznem. Odzież mężczyzn okrywra tylko dolną połowę ciała; klejnoty 
i  błyskotki w  w ielkiej u nich są cenie. Oomy malajskie zbudowane są na pa
lach, a podłogi miewają z  hambusu. Najważniejszemi państwami malajskiemi
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są: Falemban i Menankabo, zalezne od Niderlnndczyków, oraz wolne leszcze 
kraje  Aezyn, Sijak i Batak na Sumatrze; dalej niepodległe państwa Dżohor 
(z  lennym krajem Pahon), Pirak, Salangore i Rumbo, oraz kilka zależnych od 
Syjamu na półwyspie M alakka; sułtaństwo Mindango i zw iązek naczelników  
narodu Ulano na Mindanao (na wyspach Filipińskich), jako tez małe państwa 
na wyspach Sulu, pomiędzy Borneo i Filippinami, nakonwft Bugisów i M akas- 
sarów na wyspie Celebes. '  F . H. L .

Malajskifi języki, rozgałęzione na wszystkich wyspach archipelagu In 
dyjskiego i oceanu Południowego, dzielą się na dwie gruppy główne: 1 ) Języ
k i  m alajskie właściwe, na wyspach Sunazkich, Filipińskich, Moluckich i M a
dagaskarze, z których najbardziej Inanem i są: a ) 'ję zyk  m adegask i (m algaski) 
na Madagaskarze; b) m a la jsk i wlaśc-iuy w  M alakce i na w ybrzeżach wysp 
Sundzkich:'() Jaw ajski; d) B u g isk i  na w yspie Celebes; e) język wysp F ilip iń
skieh , jako to: tugalski, bissajski, pampański, ilokański; 2 )  Ję zy k i oceanu Po
łudniowego, do których należą: a) ję z y k  M aryjański; b) K aro lińsk i: c) w y
spy Salom ona: d) archipelagu .1lulgraoe; e) Nowych Hebrydów; / )  wysp Fi
d ż i; 'g j  wysp Żeglarskich, h) język now ozelandzki; i) wysp P rzyjacielsk ich  
czyli Tonga; k) wysp H crwejshieh  czyli Rarotonga; l) języki ofahejski; mi N u-  
h a h iw % lun)  wysp Sanaw ichskich  czyli ow ajski. Obok języków  malajskich, 
na niektórych ze wspomnionych w ysep, mianowicie w  Sum atrze, Borneo, M o- 
lukkach i Filipinach, utrzym ują się języki pokolenia m urzyńskiego, zwiane B a t-  
łd j Byagos, H arafora  i Papua, należące do oddzielnego szczepu językow ego, 
a może zostające w  zw iązku z  w łaściwem i językam i australskiem i. O szcze
pie języków  malajskich obszerne dzieło napisał W ilhelm  Humboldt, p. t.: Ober 
die K aw i-Sprache  (3  tomy, Berlin, 1836). Bopp w  swojem dziele: O powi
nowactw ie .języków malajsko-polinezyjskich (B e rlin ,- i844), starał się w yka
zać pokrewieństwo obu tych szczepów językow ych. Język  m a la jsk irw /a śc i-  
w y  pisze się głoskami arabskiemi, tylko że do 28 liter alfabetu arabskiego 
przybyw a jeszcze 6 liter na oddanie brzmień: cz; d , ą  i W p , g p ń .  W y ra
zy pierw otne, bądź słow a, bądź rzeczow niki, przymiotniki albo przysłów ki, 
zw ykle byw ają dw uzgłoskowe. Rzeczow niki nie odmieniają się w cale, a licz
ba mnoga formuje się za pomocą powtórzenia w yrazu , np. balu, kamień, ba tu -  
balu, kamienie: w ogóle jednak każdy rzeczow nik sam przez się byw a liczbą 
mnogą, a pojedynczą odznacza się przez dodanie liczebnika sa  (p rzez skróce
nie .?’) , np. oretng, l u d z i s ’orang, człowiek. Zam iast przypadków, służą 
przyimki, jak  np. akon  albo ka p a d a , do, deripada, od, i t. d. Na przypadki 
drugi i czw arty nie masz przyimków, a poznają się te przypadki z szyku, gdyż 
drugi kładzie się po swoim rzeczowniku, a czw arty  po słowie, np. orang utan  
(ludzie lasu, rodzaj małp). Również i przymiotniki stoją po swoich rzeczo
wnikach i nie odmieniają sio; stopień w yższy oznacza się przez lekih, najw yż
szy przez ter, albo też przez powtórzenie całego w yrazu, np. pulih , biały, p u -  
tih -p id ih , najbielszy. W  innych razach takie podwojenie służy także do fo r-  
mncyi przysłów ków , np. m uddah, ła tw y, m uddah-rnuddah , łatwo. Liczebni
ki są następujące: 1 sa la  albo sa , 2 due, 3 liga, 4  ampat., 5 lim a, 6 
anam , 7 tudsza , 8 dalapan, 9 sam bilan , 10 zapuluh; z nich powstają licz
by porządkowe, przez dodanie na początku zgłoski ha. Zaimki osobiste są 
rozmaite, stosownie do rangi osoby mówiącej i słuchającej; po rzeczowniku 
mają znaczenie zaimków dzierżawczych, np.: altu, ku , ja , ta a n -h u ,  mój panie. 
Oprócz tego, są jeszcze zaimki w zględne, wskazujące i pytające. Słowo 
w łaściw ie również się nie odmienia; pierw iastek jego służy za tryb bezokoli-
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czny i rozkazujący, up.: pergi, iść, idź, zaś z dodanym zaimkiem osobistym za 
czas teraźniejszy, np.: akii pergi, idę. Czas przeszły oznacza się przez doda
ny na początku słow a przyrostek telak, czas przyszły przez mail (chcieć), 
tryb życzący przez przyrostek końcowy lak. Przyrostek ter tw orzy imie
słów  bierny, jeuyną formcastrony biernej. Są również v języku malajskim, 
oprócz już wspomnionych części mowy, spójniki i w ykrzykniki. Składnia jest 
nader prosta; zw ykle subiekt zdania stoi przed słowem, a objekt po słowie; 
w  razie przeciwnym przed słowem kładzie się zgłoskę de. Podajemy tu po
czątek modlitwy Pańskiej w  języku malajskun: Hapa k a m i (Ojcze nasz), /? //^  
ada de surga (który j&si w niebie), kudu-slah hiranja namamu (niech bę
dzie św ięte imię Tw oje). Najlepszy Słownik malajski, ułożył M orsJen (L on
dyn, 1813) F. H. L.

M alakka, wazki półwysep, mający około 3,800 mil kw . powierzchni 
i 500,000 mieszkańców, stanowi południową część W sohodnio-indyjskiego 
półwyspu za-gangesow ego, połączony je s t istmem (międzymorzem) z resztą 
całych Iudyj dalszych, oblany morzem dalszo-indyjskiem  od wschodu, a bliż
szo—i iidyjskiem od zachodu, i ku zachodowi ciaśuiną M alakka oddzielony od 
w yspy Sum atry. Odnoga gór Sijainu biegnie środkiem kraju aż do przyląd
ków ltom ania i lluro, leżących na najdalszym krańcu półwyspu, w ielu nad- 
brzeżnemi przeciętego rzeczkami. W  głębi kraju są bagna i lasy dziewicze. 
P rzy  brzegach m orskici^gdzie w iatry morskie chłodzą żary  sloneeznp, panuje 
w ieczysta wiosna; dalej zaś klimat staje się bardzo gorący, a w bagnistych 
i lesistych miejscach wielce niezdrowy. W ytw orne i rzadkie owoce, prze
chodzące w dobroci i smaku w szelkie inne, ludyjaoh i na Filipinach dojrze
w ają o każdej porze roku w w ielkiej obfitości. W  lasach i bagnach żyją sło
nie, tygrysy, bawoły i jadowite gady i robactwo; z bydła domowego mało 
w  ogóle i£|Lirogacizny, nierównie więcej ś - iń i drobiu. Kopalnie złota i sre
bra w cale nie są w yzyskiw ane, cyna należy do jak najwyborniejszej, a Holen
drzy corocznie przeszło 4,0,000 centnarów  tego kruszcu wywozili najwięcej 
do Chin. M ieszkańca w ybrzeży są .Malaje,zycy (ob.); w głębi kraju i lasów 
mieszkają dzicy, a między niemi i ludożercy. Cały półwysep składa sin jiw 
to z niepodległych, już z hołdowniczych państwu Sijam krain i państewek m a- 
lajskich, już z posiadłości angielskich. Do niepodległych liczą sie: Dżohor, 
kraj obejmujący kończynę; południową i bok wschodni półwyspu, włącznie 
z hołdowniczym mu Pahang i wyspami ku Borneo polozonemi; Pirak i S alan- 
gore, w północnej części zachodniej strony półwyspu: Rumbo ezyli ltimbau, 
małe góralskie państewko w głębi kraju zaludnione przybyszami z M enangka- 
bo, wśród których ż / ją  .jeszcze w  dzikości pojedyncze rody malajskie pod na
zw ą Dżakopg.i Benita, uw ażane przez niektórych za resztki pierwotnego na
rodu maląj.skiego. Podlegle Sijamowu są następujące państewka: Ligor, Bon- 
delon, Patani. Kalantan, Tringanu, Kedah czyli Omula które to ostatnie zdobyli 
Sijamćzypy dopiero w r. 1833. Do A nglików  należy miasto M alakka z okrę
giem 4 mil kw ., i w yspy Singapore i Pulo-Pinang'. W szystkie zatem ich po
siadłości na M alace w ynoszą 74 mii kw . i 300,000 mieszkańców. W aro
w ne miasto, M alakka, niegdyś stolica państwa tegoż nazw iska, ma 30,000 
mieszkańców, port, i prowmdzi znaczny bandę); jest tu i koleg ium  auglo-chiii- 
skie oddające w ażne usługi dla cyw ilizacyi A zyi wschodniej.— Miasto to po
siedli w r. 1509 Portugalczycy a w r. 1041 llo llendrzy: zajęte później przez 
Anglikowi, oddane zostało Hollendrom roku 1814, którzy w  roku 183.? napo- 
wrót jo odstąpili Anglikom, w  zamian za Benkulen (Benooolcn) na Sumatrze
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M a la r ,  jedno z największych i najpiękniejszych jezior w  Szw ecyi, ciągnie 
się od zachodu na wschód ku Stockholmowi, na przestrzeni mil 18 i w  szero
kości 3 mil, dochodzącej atoli miejscami do 13 i oDejmuje (licząc w  to położo
ne na niern, 1,2B0 wysp, mających około 12 mil kw . pow ierzchni) przeszło 38 
mil kw. Pod Stockholinem jezioro wpada do Bałtyku, nad którym w yższy 
jest tylko o 5 l/3 stóp, z którym oraz połączony jest za pomocą kanału S oder- 
telje. Raz nakształt rzeki, to znów nakształt szerokiej zatoki, jezioro M alar 
odznacza sio niezmiernem urozmaiceniem widoków, licznemi odnogami i zato
kami, otoczeniem skał i przylądków , gór lesistych i różnych dolin, jako też 
mnóstwem wysep, które zarówno jak nadbrzeża cieszą się w ogóle bujną ro
ślinnością. Nad jeziorem i na jego w yspach liczą do 200 zamków i w illi, 
oraz na tychże wyspach 10 paralij i 900 osad włościańskich, na wybrzeżach 
zaś 90 paraflj, w  prowincyjach W estm anland, Upland i Sodermanland, między 
któremi są miasta: Stockholm, Enkiiping, W esteras, Kopingy Arboga, S tren - 
gnas, Thorshiilla, Mariefred i Sigtuna. Oprócz kilku rzek pomniejszych, jezio
ro M alar przyjmuje w siebie rzekę Thorshiilla i kanał Arboga, płynące z poło
żonego bardziej na południo-zachód jeziora Hjelmar, f 8 ‘/2 mil kw . rozległości), 
otoczonego prowincyjami N erike i Sodermanland i wzniesionego na 73 stóp 
nad powierzchnio morza. F. H . L.

malarstwo, jest, to sztuka, która za pośrednictwem rysunku i kolorytu 
odtwarza nieskończoną rozmaitość przyrody i piękno w  formach widzialnych 
w yraża, na płaskich powierzchniach. Jako odbicie ducha artysty , malarstwo 
w znosi'się nad św iat m ateryjalny w  najw yższe sfery  uczucia i myśli; zara
zem najwięcej ze w szystkich sztuk rysunkowych spraw ia złudzeń, zkąd te  i 
przenośnie mówimy o obrazach w  utw orach poezyi i muzyki. Dla dojścia do 
tak wielkich rezultatów  przy pomocy środków tak ograniczonych, jakiemi są  
kombinacyje linij i modyflkacyje trzech kolorów zasadniczych, malarz znać po
w inien teoryję swojej sztuki, opartą na doświadczeniu, to jest powinien zba
dać zasady rysunku, anatomiję; perspektywę linearną, perspektyw ę pow ietrzną, 
naukę o św iatłocieniu, oraz prawidła i tajemnice sty lu , z tem wszystkiem  zaś 
łączyć winien praktyk^, obejmującą to w szystko, co się odnosi do w ykonania 
czyli do techniki, która może być szeroką albo wykończoną, miękką albo w y
lizaną, rutyniczną albo samoistną. Obok tego, potrzebnym jest artyście ge— 
nijusz, ów najw iększy dar nieba, jeżeli urzeczyw istnić zechce w ielkie effekta,
0 które się ubiegli. Genijusz objawia sio przedewszystkiem  w  inwencyi czyli 
twórczwci, w hompozycyi i w w-yrazisto'śm, a jednocześnie podnosi niesły
chanie znaczenie środków, jakiemi są: rysunek, koloryt, św iatło, pól-tony
1 cienie. Postępowanie techniczne w yw iera przytem w pływ y, których zbyt w y
soko oceniać niepodobna. N iektórzy m alarze przygotow ują sobie palet.rę przed 
malowaniem tynt, jakie iin mogą być potrzebne: inni uskuteczniają to w  miarę 
potrzeby za pomocą pędzla. Zauważono, że ostatni ten sposób jest najlepszy, 
gdyż sprowadza w iększą w kolorycie rozmaitość? Tarcie i przysposabiani*' 
farb wymaga wielkiej staranności, zaś>rezultaty urozmaicają się także stoso
wnie do przygotowania materyjałów, na których się maluje, jako .o: muru, 
drzewa', płótna i t. d. Nowsi podzielili malarstwo na liczne poddziały, odpo
wiednio traktowanym przez nie przedmiotom; każdy z tych poddziałów nazw a
no rodzajem i ztąd powstały nazw y: malarzy historycznych (k tóry  to rodzą, 
obejmuje nietylko wyobrażenia wypadków wziętych z dziejów powszechnych, 
ale w  ogóle wszystkiego, co w ym aga w yższej, idealnej koncepcyiy jak np. 
obrazy religijne, świętych, scen z Pisma Świętego, mytologiczne i t. d.)ś ma-
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turzy bitew, m alarzy rodzajowych czyli scen rodzinnych, domowych i wzię
tych z życia potocznego, pejzażystów czyli m alarzy krajobrazów i widoków 
morsKich, portrecistów, malarzy zwierząt, malarzy architektonicznych, ma
larzy kwiatów, owoców i malarzy przyrody czyli zw ierząt nieżywych, mala
rzy arabeskom i nakoniec grotesków. Inny znów podział m alarstw a odnosi 
się do zew nętrznego rodzaju tej sztuki, do jego stron technicznych i m ateryjal- 
nych; i tak np. mamy enhaustyhę starożytną, bardzo zbliżoną do now ożytnego 
malarstwa na wosku; m alarstw o na emalii, na szkle, na porcelanie; mamy 
mozaikę i różne je j rodzaje; dalej malarstwo na obiciach, haftach, tkaninach 
i trykotach. Pod względem  materyjału kolorów, malarstwo dzieli się na olej
ne, pastelowe, akwarelowe, al fresco, gwaszem i minijaturowe. — I listo ryja 
m alarstw a dzieli się na Historyję sztuki mak rskiej starożytnej i nowożytnej 
czyli chrześcijańskiej. O m alarstw ie wschodniem, z epoki przed-helleńskiej, 
oraz nowszem  nie-chrześcijańskiem , mało tylko jest do powiedzenia. M alar
stwo narodów pierwotnych było tylko jakby przygotowaniem  do sztuki g rec
kiej, a rzeczyw iście zaczyna się ono w tenczas dopiero, kiedy kolor staje się ry 
sunkiem. W  Egipcie równie jak  w  M exyku m alarstwo, o ile się zdaje, miało 
tylko na celu zastąpienie pismajUdla w yrażenia myśli i zm ateryjalizowania 
symbolów'. U Indów przynajmniej żyw y blask farb krajowych łagodzi niefo- 
remnośc rysunku. W  P ersy i m alarstwo było jedynie bezładną mięszaniną 
w szystkich kolorów. U Egipcyjan, k tórzy szczególnie oddziałali na Greków, 
m alarstwo powstało z uczucia religijnego i w  ścisłych zostawało stosunkach, 
lubo podrzędnych, z architekturą i z rzeźbą; jakoż posiadamy malowidła egip
skie z epoki najdawniejszej na murach św iątyń i w  sklepieniach grobowych, 
na płaskorzeźbach greckich, na odzieniach mumij, na sarkofagach i na rolach 
papyrusowych. Jedne z nich są rzeźbami malowanemi w kontury w> żłobio
ne, a inkrustow ane kolorami albo kruszcam i, jak np. w  tak zw anej tablicy 
h y d y , najciekawszym  pomniku tego rodzaju. M alowidła na murach w św ią
tyniach i katakumbach składają się z kolosalnych figur, malowanych w  kontury 
wyżłobione, a otoczone mniejszemi takiemiź malowidłami. Najdawniejszą 
szkołę m alarską grecką zastajem y na poDrzeżach A zyi Mniejszej i na przyle
głych wyspach. Szczęśliw y zbieg okoliczności tłómaczy, dla czego sztuka 
w cześnie zakw itła w  tych roskosznych okolicach, zacząw szy w czasach home- 
rycznych od prób haftu i tkanek kolorowych; zdaje się, że ztąd osady greckie 
pobrzeży italskich i w  Sycylii, otrzym ały pierw sze zaw iązki sztuki. W  G re- 
cyi w łaściw ej widzimy podobnież, jak pSezątki m alarstw a tow arzyszą rzeźbie 
i plastyce, zastosow anej do potrzeb religijnych. Helleńczyk od najdawniej
szych czasów zw ykle w arstw ą pstrych kolorów przyozdabiał nieokrzesane 
bałw any swojej w iary; później ograniczał się na wym alowaniu tylko oczów, 
albo naw et na zastąpieniu ich sztucznem metalami albo kamieniami. Daleko 
później dopiero m alarstwo wyemancypowało się z powodu plastyki w  przyo
zdabianiu św iątyń; malowano także, albo raczej kolorowano kamzansy św ią
tyń, przerw y i przyczółki, galery je i sale boczne. A le m alarstwo w łaściw e 
powstało z rysunku, a ten znów z konturów  cieniowanych, które nazywano 
«cyjogramami albo monogramami i które doprowadziły do monóchromow. 
M alowano najprzód kontury jedną farbą, w yrabianą ze skorup glinianych; po
tem w yrażano formy w  sposób dokładniejszy, przez stopniowanie św iateł i cie
ni. Najdawniejszemi zabytkami tego dawnego m alarstw a m onachromatyczne- 
go (jednokolorow ego), które i później się utrzym ało, są  w azony niew łaściw ie 
elruskiemi zw ane, gdzie na tle bezbarwnem w idać figury czarne, podobne do.



Malarstwo; 841

sylw etek. Do rysunku linearnego, który u Greków dostąpił wysokiego stop
nia doskonałości, oraz do monochromów, używ ano za jedyne narzędzie sfj/lu 
którym rysowano na tabliczkach woskowanych, na preparowanych skórach i na 
tablicach z wygładzonego drzewa. W szakże malarstwo polychroniczne ("wie
lokolorowe) wymagało bardziej zawikłonych środków inateryjalnych. miano
wicie pędzla, prowadzonego przez rękę swobodniejszą i silniejszą. Pomiędzy 
artystami tego okresu odznaczał sic Panneus, krew ny i uczeń Fidyjasza. 
On pierwszy odniósł nagrodę za malarstwo na igrzyskach korynckich i delfi- 
ckich. M alowidła na murach w  Atenaeum w Elidzie, jego obrazy w  św iątyni 
Jow isza Olimpijskiego, łatwa pod Maratonem w Poikileion Ateńskiem i portrety 
w ielu wodzów greckich i perskich, umieszczone w kilku jego utworach, w ię
cej uwieczniły jego i,mię, aniżeli kolorowanie posągu Jow isza. S tarszym  mo
że od niego był Mikou, współzawodnik Polygnota, który także przyozdobił Poi- 
kileum i Theseum w Atenach obrazami, przedstawiająceini w alkę Amazonek 
i Centaurów. W szakże dopiero Polygnot z Thasos (około r. 420 przed Jez. 
Chr.), nadał sztuce powagę i niezawisłość. K aslugą tego artysty  było lepsze 
pojęcie rzeczyw istości, w iększa żywość expressyi, umiejętna rozmaitość ko - 
stjumów i harmonijny rozkfad łigur. Apollodor z A ten w ielkie uczynił postę
py w rozdziale św iatła i cieni. Keuxis doprowadził swoją sztukę do szczytu; 
cała jego (eoryja streściła się w sławnym  jego obrazie przedstawiającym  He
lenę. Jego współzawodnik, Parrhasios z E fezu, lepiej umiał oddawać gracyję 
i w yraz kobiecej piękności; czystość i wdzięk jego rysunku sia ły  na równi 
z powabami kolorytu. Timanthes dostąpił szczytu sztuki pod względem w y
razu i zręcznej inwencyi. A pelles łączył z nadzw yczajną prawdą natury  ko
loryt w ielce pochlebny. Po nim sztuka w yrodziła się w affektacyje, w  manie
rę sztuczną i suchą, a później jeszcze zajmowano się już tylko ryparografiją, 
to jest wyobrażaniem przedmiotów pospolitych i potocznych. U Rzymian m a
larstw o niewielu znalazło zwolenników; z początku znali oni tylko m alowidła 
etruskie, a Fabijnsz Pictor mniej więcej jest jedynym  znanym artystą  rzym 
skim. Później Grecy pod tym także względem zostali mistrzami swoich zw y
cięzców, ale sztuka już w ów czas słabowała na zniew ieściałą zmysłowość. 
W iększa część malowideł starożytnych, znaleziona w  grobach i łazienkach 
w Rzymie, Pompeji i innych miastach włoskich, składa się z fresk i mozaik 
Liczba dzieł sztuki malarskiej greckiej i rzymskiej dotąd zachowanych tak jest 
szczupłą, że chcąc w yrzec o jej zaletach, archeolog po w iększej części opierać 
się musi na przypuszczeniach, udowadnianych do pewnego stopnia rozbiorem 
innych utw orów  sztuki starożytnej i św iadectwam i pisarzy klassycznych. 
W  ogóle jednak zdaje się rzeczą pewną, że malarstw o w  starożytności zaw sze 
niżej stało od plastyki, zarówno pod względem rozpowszechnienia, jako też 
w ykształcenia, oraz że w ogóle ono samo było raczej plastyczn un. Być mo
że, iż winę tej względnej niższości ponosiły m ateryjalne trudności w przyspo
sabianiu farb, głów nie zaś mniejsza sposobność w ystaw iania malowideł na w i
dok publiczny. W szakże mniemanie, jakoby starożytni nie znali perspektyw y, 
zupełnie jest błędne; zastosow yw ali ją  bowiem do przedmiotu najw znioślejsze
go, do tw arzy ludzkiej, a prawdziwem jest jedynie to, że do takich planów 
z lekka się tylko dotykali. Natomiast św iatło-cień  zupełnie był im nieznany. 
Obok tego, malarstwo ich ograniczało się zw ykle na obrazach historycznych 
i zw ierząt, krajobrazów zaś całkiem nie upraw iali. O historyi m alarstw a sta
rożytnego ob. dzieła: Juniusa, De pictura ret er urn (Rotterdam , 1694); Du
ran d ^ , Histoire (le la peinture ancienne (Londyn, 1725); Turnbnll’a, Treatise
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on andent, painture (Lonuyn, 1740); Reąuena, Haggi sul ristabilimento delt 
antipa arie. de Ge rui e de' Hnmani (Parm a, 1787); Grnnd’», Ober die Male- 
rei der Griechen (Drezno, 1810); Bottiger’a, ldeen zur Arehriologie der Male- 
rei (Drezno, 1811) i mnóstwo innych. —  Do większej doskonałości doszła 
sztuka m alarstw a w epoce chrześcijańskiej, w k< 'irej w net w zięła naw et górę 
nad plastyką. N ajdaw niejsze jej zastosowanie do wyobrażeń religijnych mia
ło miejsce w katakumbach i sklepieniachgrobow ych. Jednocześnie w yrabia
no mnóstwo utworów  mozaiki i malowideł enkaustycznych. Obrazy świę
tych rozpowszechniły się na całym W schodzie i Zachodzie, począw szy od IV 
w ieku naszej ery; liczne nawet istnieją legendy o nadprzyrodzonem pochodze
niu malowideł. P rzez całą pierw szą połowę W ieków Średnich, Konstantyno
pol był siedliskiem szkoły malarskiej, która więcej niż jakakolw iek współcze
sna, część techniczną sztuki doprowadziła do perfekcyi, gdyż w niej przecho
w ały  się najwięcej tradycyje starożytnych sekretów  artystycznych. .Sztuka 
byzantyjska często dość* w ażne w yw ierała w pływ y na malarstwo zachodnie; 
pomimo tego, najdawniejsze utw ory sztuki niemieckiej w iążą się bezpośrednio 
z klassyczną, a m alarze cesarstw a wschodniego wpływ ać na nią zaczęli dopie
ro pod koniec X wieku. Natom iast we W łoszech Byzantyni przez kilka w ie
ków wyłączną prawie mieli przew agę, kiedy skutkiem zniszczenia obrazów 
przez obrazoburzców, w szyscy niemal artyści greccy przenieśli się do Italii. 
W  X III  w ieku pierw szy dopiero Cimabue, rozpoczął nową erę w sztuce i dał 
począ^k  sztuce włoskiej, która później, w okolicznościach najpomyślniej
szych, doszła do najwspanialszego rozwoju, i której największemi wyobrazicie- 
lami są: Leonardo daVinoi, Michel Angelo Buonarotti, Raphael, Corręggio i T y - 
cyjan. Począw szy od X IV  wieku, sztuka północna także w yrw ała się z pier
w szej nieśmiałości i w szkole flamandzkiej w eszła odważnie na drogę natura
lizmu i indywidualizmu (ob. Szkoli/ malarskie). Kiedy już znajomość świata 
starożytnego więcej była rozpowszechnioną, a zamiana tajemnic rozmaitych 
szkół w w ieku XVI przysposobiła dla wszystkich jedno wspólne pole, nastał 
nowy okres rozkw itu, w którym szczególnie ważną rolę zaczął odgrywać ko
loryt. Do tego okresu należą szkoły flamandzka i hiszpańska, oraz później
sze włoskie. A le po nim znów nastąpita nowa epoka upadku, i dopiero w pły
w y wielkiego ruchu umysłowego pod koniec X V III w ieku rozwinęły we F^an- 
cyi i we W łoszech nowe szkoły, jak np. I)avid’a»ti Appiani’ego. Z reakeyi 
romantycznej przeciwko temu m alarstw u klassycznem u powstały następnie 
szkoły, kwitnące dzisiaj w e Francyi, Niderlandach i Niemczech. O malar
stw ie W' Polsce, ob. artykuł: Polskie S iw ki J)i,ęhn.e.— O teoryi i historyi ma
larstw a liczne znajdują się w skazówki i rozpraw y w  dziełach Cenninijego, 
Leonarda da Vinci, MengjSa, A lgarotti’ego, W atelethi, Dubos’a, Richardson’a, 
R eynoldsa , 1). Webb’a. IlagedonFa, L essing’a, WinCkelmaniFa’, FussJi’ego, 
FiorilFa, F alck’a, FernowW -€»oethe’go i innych; oprócz tego, ważne w tym 
przedmiocie są dzieła: Vasari’ego, M in  d e ra  i Houbrakeića, jako tez Descamps, 
Vi.es des jpeintr&s flamonds, allemands. et. hoUandais (Paryż, 1755 roku); 
Lanzi’cgo, S/oria pifforiea di Italia dal risbrgimcrd.o deł/e belle arti (4  w y
danie, Bassano, 1815 roku); Rumohr’a, Halienischr. k orkehmi.fren (3  tomy, 
Berlin, 1827 —  1831 rokiO; K ug ler’a , ilandbnch der Geschichte der *la- 
ler/ji, (2  tomy, Berlin. 1837), Waagenhy, Passavant’a i t. p. F. JJ. £ ,

M a la r y j a  (z  w łaskiego: malaria albo aria catirat. nazw a w yrażająca w ła
ściw ie złe powietrze, używ ana pierwiaslkowo w e W łoszech do oznaczenia 
szkodliwego w pływ u, w łaściw ego niektórym bagnistym okolicom, w yw ołują
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cego w organizmach tamecznych mieszkańców chorobliwe, mianowicie gorącz
kow e objawy. Do takich okolic należą w e W łoszech osobliw ie Maremmy, na 
wybrzeżach morskich i bagna pontyńskie, znajdujące się w  bliskości Rzymu. 
W naukowym zaś języku m alaryja oznacza substancyję, zw aną także mijazma- 
tem (ob.)bajgnistym, która dostaw szy się do ciała człowieka, w yw ołuje w niem 
albo zwalniające gorączki (febres rem itfentes) bagniste, zw rotnikow e (tak  
zw ane Jungle i llatavian remittent fever Anglików, Kausos i l-Iemitritaios sta
rożytnych), albo też zimnice (ob.), objawiające się już  to wyraźnem i paro - 
ksyzmami, już to chronicznem wynędznieniem z ziemisto brudną, bladą cerą, 
z nabrzmieniem śledziony, w ątroby i z skłonnością do puchlin wodnych. Czło
wiek w ystaw iający się w  takich okolicąęl), zw łaszcza po zachodzie słońca, na 
w pływ  wolnego powietrza, dostaje często już za jednym razem zimnmy. M a
laryja w ytw arza się najwięcej w  wilgotnych, gorących krajach; mnie., często 
napotyka sic w strefie umiarkowanej, a nieznaną jest węale w  strefie zimnej. 
Pojawia sic jednakże i w okolicach bardzo suchych, jak np. w  G ibraltarze, 
a naw et na niektórych w yżynach we W łoszech i w P eru , ziemia atoli tych 
miejscowości jest porowata i od ciepła słonecznego popękana,, a pod jej po
w ierzchnią znajdują się bagna. W szystkie okolice, wr których po w ykarczo- 
w aniu dziewiczych liwów uprawiają ziemię, z powodu sgnicia w  niej zaw ar
tych i na działanie ciepła i św iatła słonecznego, tudzież powietrza w ystaw io
nych ciał roślinnych, w ytw arzają malaryję. Przyjm ują zw ykle, że pierw ia
stkiem zakażającym powietrze wr tych bagnistych okolicach są pewne gazy, 
w yw iązujące się pod wpływem  ciepła, w ilgoci i pow ietrza z gnijących ciał ro
ślinnych i zwierzęcych. Nowsze atoli doświadczenia przem aw iają za tem, .że 
m alaryja nie jest tworem, chemicznym, powstającym z rozkładu ciat gnijących, 
a najmniej z rozkładu ciał zw ierzęcych, jak o tem św iadczy śian zdrowia.osób 
przebywających w ślnchtuzaeh, zajmujących się czyszczeniem kloak i (yinrpo- 
dobnych. Prawdopodobniej są to nadzw yczaj drobne roślinne lub zwierzę e > 
organizm y, potrzebujące do sw e g a  rozwoju, oprócz okoliczności sprzyjających 
rozkładowi cial organicznych, jeszcze innych nieznanych dotąd warunków. 
Je st rzeczą pewną, że m alaryja objawia przez zimnic.ę sw ą bytność więcej 
w  tycli miejscach i tej porze, gdzie w większej ilości i prędzej gn iją części 
roślinne. 7i zamarznięciem bowiem lub wyschnięciem bagien albo też z przy
byciem do nich większej ilogu pokryw'ająąej je  w odŁ  ustają zimnice. Bagna 
pobrzeżne, zaw ierające wode słodką i napełniane od czasu do czasu przy w iel
kim przypływ ie morza lub w czasie nawałnic morskich wodą słoną, zaw iera
jące rośliny krajowe i naniesione morskie, nie mogące rozrastać się w tej mie
szanej wodzie, szczególniej odznaczają_się znaeynem wy w iązy waniem malaryi. 
Trudno atoli węytłomaezyć sobie z samego rozkładu ciał roślinnych, dla czego 
malaryja pojawia się także i w takich miejscach, gdzie gnicie j£st tylko nie
znaczne, «śdy przeciw nie innych miejscowościach, w  których sie odbywa 
silny i rozlegty rozkład, wcą.Ie jej nie napotykamy. 7j  tegp, należałoby w n o s i1, 
że gnicie musi być tylko podrzędnym, mu ie na powstawanie m alaryi w cale nie 

pływająoem zjawiskiem, która zapew ne jest w inna swój początek innym je sz 
cze nieznanym, w raz z gniciem w ystępującym  warunkom. Wiadomo także, 
iż indywidua, które się napiły wody z pewnego bagna, zapadały na zimnjcę, 
gdy przeciwnie pijąc z wiem innych podobnych bagipn, pozostały przy zdro
wiu. Nie można również powiedzieć;, o ile w tych niezdrow ych okolicach 
w ilgoć powietrza, elektryczność jego zw ykle ujemna i picie w:pdyff ob.ę.jażonej 
orgailic-nem i ciałami, wpływajtw zgubnie na organizm człowieka. M alaryja
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rozszerza się łatw iej w  kierunku poziomym jak pionowym. Gdzie panuje en ■ 
demicznie, jak to ma miejsce w  pojedynczych częściach i ulicach niektórych 
miast, zdarza się często, iż tam nie wychodzi naw et po za mur sąsiedni. Nie
kiedy w  jakiemś miejscu endemicznie panująca m alaryja w zm aga się w  cza
sach nie bardzo w ilgotnych i gorących, a równocześnie z tem pojawia się 
w  miejscach sąsiednich od niej dotąd wolnych, jakby zaniesiona przez powie
trze lub w ytw orzona tamże przez świeżo powstałe, nieznane nam warunki. 
W  innych razach m alaryja poprzedza cholerę, a w krajach gorących w ystępu
je  ona w raz z cholerą^ a jeszcze częściej z dysenteryją. Sporadyczne przy
padki m alaryi, objawiającej się zimnicą, mogą zależeć albo od tego, że się rozw ija 
w  bardzo ograniczonych miejscach, albo też i od tego, że jest tak słabą, iż w y
w iera swój wpływ' tylko na szczególniej usposobione indywidua. Każde in
dywiduum, chociaż w  różnym stopniu, jest podlegle w pływ ow i malaryi; zależy 
to głów nie od stanu organizmu: znaczne utrudzenie, przeładowanie lub w  inny 
sposób naruszenie żołądka, a szczególniej przeziębienie, w spierają i przyspie
szają jej na organizm *3iłowicka w yw ierane działanie. Dla tego to zdarza się 
niekiedy, że indywiduum, zyjtf&e naw et dłuższy czas w okolicy w ytw arzają
cej m alaryję, nie dostaje zimnicy, aż dopiero naruszyw szy sobie żołądek lub 
przeziębiw szy sie bądź to w tem samem niezdrowem miejscu, bądź też prze
nosząc się do zupełnie zdrow ego, podlega temu cierpieniu. Jedno lub kilka
krotne przebycie zimnicy nie zm niejsza uległości dla w pływ u malaryi, jak to 
ma miejsce w  w ysypkach ostrych i tyfusie. W praw dzie indywidua, zostające 
d łuższy  czas pod wpływem  m alaryi, nie dostają wybitnych paroksyzmów zi
mnicy, ale zaw sze nędznieją coraz więcej, przedstaw iając powyżej wymienio
ne chorobliwe objawy. M alaryja nie odtwmrza sie tak w organizmie, jak pier
w iastek zakaźny  przy ospie, odrze lub tyfusie, ani się też nie przenosi z cho
rego na zdrow e indywiduum, nie w yw ołuje więc w  niem tych samych, co 
i w  pierwszem  objawśw. N ieznany jest ani jeden przypadek, ażehy indywi
duum chore, przybyw ające z miejsc dotkniętych m alaryja, przeniosło ją , a z nią 
i zimnice \S miejsca od niej wolne. Z tego to powodu nazyw ają w szystk ie 
odmiany zimnicy chorobami czysto mijazmatycznemi, w  przeciw staw ieniu do 
ostrych w ysypek i tyfusu, które noszą nazwę zaraźliw ych, tudzież cholery, 
która się liczy do chorób m ijazm atyezno-zaraźliw ych. S. S.

M alaspina, znakomita rodzina w łoska, która od lat blisko 900 jest w  po
siadaniu lenności Lunigrana i która niegdyś panowała nad księstwem  Massa 
i C arrara. ■ S tarsza linija tego domu w ygasła wr X V I wieku; protoplastą jej 
byl Alberyk Malaspina, który w 876 r. zasiadał na soborze w Pawii. Do zna
komitszych tej rodziny członków' należą: Morello Malaspina, margrabia L i-  
gury i i L unigrany, współw łaściciel M assy i K arrary: jako wódz papieża A d- 
ry jana V, prowadził wojnę z Genuą, a po traktatach 1983 i 99 r. w szedł do 
służby tej rzeczypospolitej przeciw' Sardynii. Później był także wodzem M e- 
dyjolańczyków. Dante wspomina go chlubnie przez wdzięczność za przytu
łek , jakiego udzielił mu po w ygnaniu z Florencyi. —  Alexander Malaspina, 
brygndyjer w  m arynarce hiszpańskiej, w  r. 1789 dowodził flotyllą przezna
czoną do odkryć naukowych, dokładnie zdjął w ybrzeża północne Ameryki Za
chodniej, potem zaś przedsięw ziął podróż celem w yszukania przejścia północ
no-zachodniego, a le  bezskutecznie. Pow róciw szy w r. 1795 do Hiszpanii, 
jako podejrzany pod względem  politycznym został w trącony do wiezienia, 
w  którera w krótce um arł. F. H, L .
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K la la s p ln a  (Germanik, Germanikus), nuneyjusz w  Polsce. Pochodził ze 
starodaw nego domu margrabiów włoskieh. P rzyjechał nuncyjuszem do Polski 
po Mikołaju Mascardim w Lipcu 1593 r. do Krakowa. T rzeciego dnia po 
przyjezilzie miał posłuchanie u króla (26 Lipca w Niedzielę; lłielski, str. 178). 
N iedługo dwaj drudzy posłowie przyjechali od papieża, jeden z nich byl Czech, 
pan z Persztyna, młody szainbelan, cameriere. Ten przyw iózł złotą różę kró
low ej i oddał ją  w  pokoju w  Niedzielę,.rano po ś. Annie, a potem ją niósł przed 
królową do kościoła. Ta okoliczność, że Malaspina nie przyw iózł róży, że za 
n m zaraz słać kogoś potrzeba było do Polski pokazuje, że Malaspina pośpie
szał dla ważnych okoliczności i że stolicy apostolskiej zależało na pośpiechu. 
Były powodem temu, zdaje się, spraw y sejmu inkw izyeyjnego, który się zaraz 
w  W arszaw ie zebrał w e W rześniu  i spraw y Kościoła w  Szw ecyi, do której 
k ió l się wybierał. Król radził na sejmie, jak  do Rzym u słać o dobre słowo do 
sąsiadów Rzeczypospolitej, żeby jej nie turbowali. Posłow ie jednak rozgnie
w ani, rozburzeni nie chcieli poselstwa do papieża i sejm się rozszedł na kw a
sach. Pod zimę um arł król szw edzki, ojciec Zygm unta, i był drugi sejm 
w Maju 1593 r. o dozwolenie królowi podróży do Szwecyi. Dnia 13 Lipca 
uzyskaw szy pozwolenie, król się puścił W isłą do Gdańska, w  jego orszaku 
jechał do Szwecyi i Malaspina. Tam był głównym doradzcą Zygm unta w dra
żliw ych okolicznościach. Karol sudermandzki uprzedzając^,synowicą, zw ołał 
synod narodowy do Up^alu, synod ten w yznanie augsburgskie ogłosił za re li-  
giję państwa, zniósł' całkowicie nabożeństwo rzym skie i obrał arcybiskupem 
prymasem Abrahama, jednego z najzaciętszych w rogów  katolicyzm u. Zygm unt 
miał to wszystko podpisać przed koronacyią. Trudne to były w arunki dla 
gorliw ego w  w ierze króla i tern bardziej w obecnej chwili, gdy nuncyjusz go 
w ciąż podmawiat i rozpalał. Nie miał M alaspina ostrożności i taktu C.ommen- 
doniego, ale gorączka z charakteru, rozdrażniał tylko namiętności- N ikt nie 
miał na kroki ty le w pływ u, co on; praw da też że wyłącznie spraw y Kościoła 
bronił i przez to zadanie poselstwa sobie ułatw ił. Jan  Tarnowski, podkancle
rzy  koronny, radził zeby król co prędzej odbył koronacyję, ale napróżno; Z yg 
munt zamykał się na tajemnych z nuncyjuszem rozmowach i zw lekał sądząc 
że co wskóra. Zniósł uchw ały upsalskię, Abrahama pragnął usunąć, żądał 
żeby w każdem mieście był jeden kościół katolicki; ośw iadczył w reszcie, że 
tylko nuncyjuszow i pozwoli się koronować. Shipper pleban sztokolmski, któ
ry  na kaznodzieję królewskiego zbyt ostro się unosił, oddalony od ołtarza za 
w pływ em  nuncyjusza. Szw edzkie zamachy tak rosły, że M alaspina ich się 
nareszcie przeląkł, toż i jezuici, co byli przy  nim, ?eby nie podać się samym 
w niebezpieczeństwo radzili królowi, żeby ustąpił stanom i podobno urzekony- 
w ali go, że będzie mógł niedotrzymać przysięgi uczynionej z potrzeby i p rze
ciw sumieniu. Tak piszą jednak dyssydenccy historycy. Dowodem złe w : ry  
po ich stronie jest cała agifacyja szwedzka i środki jakich używ ała żeby na 
swojero postawić. Gdy Zygm unt nie mogąc w Sztokolmie kościoła dostać dla 
katolików, dom jeden obrocił na kościół, gdy nuncyjusz dw unastu ubogim no
gi umywał w kaplicy królew skiej, wołano na niezm ierny ucisk religijny, na 
zgorszenie i zabobonność księży łacińskich i mieszkańcy Sztokolmu sp rzy - 
sięgłszy się z so»ą, żadnemu ze starców , którzy soDie nogi um yw ać dozwolili, 
nie dawali jałmużny. Rok cały król bawił w Szw ecyi i powrócił w  Sierpniu 
1594  r. Sprawę w iary  na północy zastąpiła inna turecka, ciągłe obawy po
jaw iały  się od południa. Stolica apostolska przygotow yw ała ligę św iętą. Cho
ciaż M alaspina brał udział w  rokowaniach, przecież na sejm w  post 1595 roku
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przyjechali nowi posłowie papiescy. P rzyjeżdżał później i Alexamler Comu- 
leus (ob.) 0 ligę przeciw  Turkom i naprzykrzając się, ale nic nie spraw ił, za to 
i L itw ę odwiedził i długo w  niej bawił. N ajw ażniejszy poseł, kardynał Gae- 
tano, le g a ta  latere, przybył w Czerw cu 1596 r. (ob. Enci/hl. pou'SŹi''\. IX, 
str. 472). Dziwnej etykiety trzym ał się Malaspina względem  kardynała, któ
remu nie pod jednym względem musiał ustąpić. Sadził się na nadanie sobie 
jak największej powagi, co gorszyło niezmiernie marszałka dworu (major do- 
mo) czyli ochm istrza ceremonii kardynalskiego,' człowieka, który najwięcej 
w ag i przykładał do etykiety. C iągle ostrzegał Malaspinę o nowych jego 
uchybieniach. Zburczał go nie raz, ale nuncyjusz rad nie potrzebował, ztąd 
nowe niechęci i zajścia. Na każdą przestrogę odpowiadał M alaspina, że to 
i owo tu i tam robił. W reszcie marszałek ostrzegać go przestał. M alaspina 
tedy spokojny, obrażał ju z  bezkarnie m arszałka w  kościele, na ulicy, w kom
nacie. Przechodzi w szystko jakie to drobiazgi ludzi drażniły i jak dalece pod 
tym względem małemi byli ludźmi owi etykietalni inistrze i naw et Malaspina, 
Dwóch mężów w ielkich przesadzało się w  nędzy. Malaspina tow arzyszył 
Gaetanowi w  podróży z K rakow a do W arszaw y, potem z nim w racał do K ra
kow a na układy, z czerkieską bardzo służbą. W yglądało to jakby ci dwaj 
dyplomaci wzajem  się kontrolowali. Jednakże przed możniejszemi Malaspina 
był uniżony, np. przed królem. Toż posłowi hiszpańskiemu ustępował pierw
szeństw a z wielkiem zgorszeniem major doma. (Obszerniej u Niemcewicza^ 
Zbiór pamiętnik., wyd. lipskie, str. 104, 105, 1 1 3 ^ 1 2 2 , 124, 126, 147). 
Chrzcił M alaspina królew nę K atarzynę. W  końcu kwietnia 1597 r. pożegnał 
Malaspina legata i odprowadziwszy go do Dłonią, wrkrótce sam odwołany 
z Polski na nuncyjusza do W iednia i sercem i duszą oddał się rodzinie cesar
skiej. Brał gorący udział w sprawach w ęgierskich i siedmiogrodzkich więcej 
jak  to nuncjuszow i wypadało, bo nie jak spraw y Kościoła, jak polityka były 
mu życiem. W łaśnie w tenczas Siedmiogród się poddawał cesarzow i przez 
intrygę Zygm unta Batorego. K ardynał biskup warmiński, Andrzej Batory, 
znajomy Malaspinie z Polski, księciem wybrany, broni! niepodległość'! swojej 
ojczyzny i dzielnie. Nie mogła go pokonać siła, zw yciężył więc podstęp ku 
wstydow i kościoła, który takich ludzi jak M alaspina używ ał do spraw świata, 
W szakże nie o dobro Kościoła, ale o przypodobanie się cesarzowi, o dw or- 
szczyznę chodziło. M alaspina był przytomny elekcyi Andrzeja, obrał się te
raz za narzędzie jego zguby. Dusze zacną uśpił zapewnieniami. Jako po
średnik przybył do obozu księcia biskupa i dla zgody wniósł, żeby rozpuścił 
swoje wojsko, io ź  samo i cesarz uczyni i w tedy zgodę podpiszą obiedwie stro
ny. K ardynał rozpuścił szyki, a M alaspina odjechał do cesarskich, niby dla 
podpisania w arunków. Ju ż  nie powrócił zdrajca. Otoczyli nagłe kardynała 
W ołosi i zabili, hospodar M ichał głow ę jego M alaspinie odesłał. Nie wyszło 
to na dobre spraw cy, odepchnął go Klemens V III i do Rzymu odwołał, musiał 
w ięc oddalić się do ojczyzny i tam ze zgryzot M alaspina dokonał życia. Był bi
skupem ś. Sew era. O nim to pisano: nunguam erit bona, spina, gnamms m it- 
tatur de Rom a , nigdy to dobry cierń nie będzie, chociażby i z Rzymu. Tu 
kalambur z nazw iska, mała i bona, dobry i zły , spina, cierń. Był nuncyjusz 
mężem uczonym. Uwiózł z Polski kodex Dług*oszow'y, który dostał się potem 
do bibłijoteki V allicellańskiej w Rzym ie (W iszniew ski, f/isf. lit. poi., IV, 64) 
Są też po bibłijotekach włoskich relacyje jego o Polsce z r. 1600. Nastaje 
w  niej na konieczność utrzym ania rełigii katolickiej w  Polśce, i nuncyjusz 
sam w idział na tej drodze krok w ielki, zabiegi Pocieja i Terleckiego o uniję
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która za niego nastąpiła w Brześciu. Radziła się go także stolica apostolski, 
jako znającego dobrze Rzeczpospolitę. Tak w r. 1593 kiedy do Polski jeździł 
Bartłomiej Panufino, kazano mnisie radzić biskupa <4. Sew era. W  korrespon- 
dencyi legata Gaetano w iele też listów znajduje się do M alaspiny (P rzezdziec- 
ki, Wiadom. bibliogr., str. 62, 64, 72, mianowicie zaś 90, 125). Jul. B.

H a la t e s t a , Starożytna rodzina włoska, niegdyś panowie na Rimini i w czę
ści Romagny, pochodziła od bocznej linii hrabiów Corpegna. gdzie protoplastą 
jej był Gairutto Corpegna. który dla brzydkiego kształtu  g łow y otrzymał przy
domek Malatesta. Sławnym  w  hisforyi W łoch jest Zygmunt Malatesła nie
przyjaciel duchowieństwa, za co w yklęty  został przez papieża Piusa II. Po
mimo tego w alczył szczęśliw ie z Turkami w Morei i z papieżem w e W ło
szech, az w  końcu, w  wojnie z tym ostatnim ^szczęście go opuściło, llm arł ro
ku 1468 w Rimini. O innych znakomitych członkach tego rodu, oh. artykuły: 
Pesaro i Rimini. F. H. L.

Malborg, Mnricnburg, w Prusach królewskich, na w zgórzu przy Ż uła
wach malborgskiemi zw anych, nad Nogatem (przez który idzie most łyźw o- 
w y 539 stóp długi) położone miasto, niegdyś rezydeucyja wielkich mistrzów 
zakonu K rzyżaków  (ob.), później pod panowaniem polskiem stolica wojewódz
tw a. Liczne pomniki ubiegłych wieków jeszcze to miasto odznaczają; na 
szczególną zaś uwagę zasługuje starożytny krzyżacki zamek, którego losy 
ściśle z dziejami miasta są powiązane. W  pierwszem jeszcze powstaniu P ru 
saków około r. 1244|Sw iętopełk, książę pomorski, w ystaw ił tw ierdzę na w ie l
kiej wyspie, w  miejscu, gdzie się W isła z Nogf.tem rozłącza; przezw ał ją  
Zanthier lub Czanthir i z  tej tw ierdzy w ielkie szkody żeglującym na W iśle 
w yrządzał. Gdy potem nastał pokój ze Świętopełkiem, tw ierdza Zanthier 
przeszła w posiadanie K rzyżaków , a mistrz llartm an de Heldrungen (1280  r .)  
kazał tę tw ierdzę zburzyć i inny na tem miejscu, gdzie dzisiaj stoi wznieść 
zamek, który na cześć Panny M aryi, patronki zakonu sw ego, M arienburgiem 
nazw ał. Miasto też w krótce potem założył Konrad de Tiebnrg, młodszy mistrz 
prowincyjonalny pruski, który r. 1283 na tę. godność obrany został. Sigfried 
de Feuchtwangen, m istrz krzyżacki, r. 1309 stolicę swoją z Niemiec do Prus 
przeniósłszy, uznał on zamek i miasto M alborg jako najpiękniejsze i najstoso
w niejsze w  całych Prusach, dla w ielkich mistrzów mieszkanie. Zamek pod 
ten czas już murowany, został jeszcze dla wygody swych nowych mieszkań
ców rozprzestrzeniony, osobliwie zaś wzniesiono wówczas tę część, którą pó
źniej nowym zamkiem nazywano. Okoliczność ta sprzyjającą była dla w zro
stu  miasta. Dytryeh z Oldenourga, w ielki mistrz, (1335— 4 <) zamek umocnił 
wałem, a przyozdobił wieżami, i obok zamku kościół Panny M aryi zbudował; 
r. 1340 pierwszy most przez Nogat poprowadzono. Sztuka budownicza przez 
Krzyżaków z Niemiec do Prus wprowadzona, zajaśniała tu w  całej okaznło- 
ści i stała się może powodem królowi Kazimierzowi W ., który ty!ą w spania- 
łemi budowlami Polskę upiększyć, iż obok załatw ienia spraw  publicznych 
z zakonem, może także chciał się przypatrzyć ich budowlom i dla tego do M al- 
borga jezdził (1365). Następne wojny zakonu z Polską dały się temu miastu 
bardzo we znaki. Najprzód r. 1410 po sław nej pod Grunwaldem bitwie (ob.) 
W ładysław  Jaąriełło opanoyyąj takowe. W tenczas zamek w ytrzym ał przeszło 
dwumiesięczne bezskuteczne oblężenie od potężnego wojska, a jako pamiątka 
tych czasów pozostała w  ścianie jednej sali w ielka kula działowa kamienna. 
Schiitz kronikarz pruski podaje, iz przekupiony pachołek miał dać znak przez 
ukazanie się z czerw oną,czapką w  oknie, gdzie w ielki mistrz i najznakomitsi
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K rzyżacy na radę zeb.ani byli. W rzucony przez to okno kamień działowy 
znacznej wielkości, mial obalić słup granitow y, na którym sklepienie sali spo
czyw a i w  ten sposób zgTomadzeni K rzyżacy w  gruzach zagrzebani być mieli. 
Było to najpierw sze działo, które mieli Polacy, a puszkarz dość zręcznie w y
celował, gdyż w yrzucony kamień o kilka palcy tylko chybił i z wielką siłą 
w  ścianę uderzył. Przechował on się do dni naszych, lubo, jak  się zdaje, pó
źniej w  to miejsce wm urowany, pod którym w  języku niemieckim zam ieszczo
no stosowny napis. P rzez to oblężenie zrujnow any zamek, w ielki mistrz Mi
chał Kuchm eister von S ternherg (1413 — 23 ) odnowił i bardziej jeszcze umoc
nił. Roku 1 4 5 4 , Prusacy wypowiedzieli posłuszeństwo wielkiemu mi
strzow i i z poddaniem się w ysłali posłów do Kazimierza Jagiellończyka, 
a tymczasem sami bili ludzi krzyżackich, burzyli zamki i po opanowaniu całe
go praw ie kraju, pod M alborgjsię podsunęli (27  Lutego). Był to już ostatni 
zamek, który w raz z Stornem i Chojnicą jeszcze przy zakonie pozostał. Opie
rał się mężnie napadom zw iązkow ych Prusaków , osobliwie Gdańszczan, za - 
ciężnym Czechom i wojsku Polaków, a gdy oddziały królewskie pod Cftojni- 
cami (18 W rześnia) porażone zostały, uwolniony był od oblężenia. Te jednak 
korzyści zakonu na innej drodze zniszczone zostały, i i  w końcu mistrz Ludwik 
E rlichshausen ze łzami opuścił tę stolicę, a król Kazimierz węjechał do M al- 
borga d. 8 Czerwca 1457 r. Jednakże dopiero w  skutek pokoju zaw artego 
w  Toruniu d. 19 Października 1466 r. zamek i miasto w'raz z całą zachodnią 
częścią Prus ostatecznie do Polski weielone zostały. Odtąd też mistrzowie 
krzyżaccy przenieśli na zaw sze mieszkanie sw e do Królewca, a Malborg zo
stał stolicą województwa, które fu w tenczas na wrzór innych polskich u rzą
dzono. W ojny szw edzkie Gustawa Adolfa zastały  warownie miasta i zamku 
w  całkowitym upadku. M alborg wr obcych rękach pozostał aż do 1635 roku. 
Zam ek przez nieostrożność zgorzał całkowicie r. 1644, tak dalece, iż z całej 
pięknej budov/y, tylko mury i niektóre sklepione ocalały izby. Podczas po
wtórnej lvojny szwedzkiej za Jana Kazimierza, bronili Malhorga, W ejherowie 
Jakób i Ludw ik obadwa wojewodowie, pierwszy malborgski drugi pomorski 
i Zygm unt G uldenstern, rządca zamsu sztumskiego. Z  tych Ludwik W ejher 
umarł nagle w' czasie oblężenia, a dwaj pozostali w ięcej przez zdradę, jak 
z konieczności, po jedno miesięcznem oblężeniu, nieprzyjacielowi się poddali 
(9  M arca 1656 r.). Od tego czasu znów M alborg pozostał w ręku Szwedów 
aż do pokoju oliwrskiego 1660 r. Te tak częste zmiany, nieszczęścia wojen
ne, w reszcie i niedbalość starostów  polskich, stały się powodem, iż zamek cał
kowicie zniszczał, a gdy r. 1773 Prusy przeszły na nowo pod obce panowanie 
królów pruskich, tylko na głów ny magazyn potrzeb wojskowych użyty został. 
W  r. dopiero 1824 ze składek po całych Niemczech zbieranych,zam ek ten od
nowiono, a to podług najdawniejszych w  archiwach znalezionych planów. J a -  
Ko jedyny w sweirn rodzaju pomnik ubiegłych w ieków i panowania K rzyża
ków, zasługuje na szczególniejszą uw agę. W  X III  i XIV wieku liczony był 
tak pod względem piękności architektnry, jak i obrony do najznakomitszych 
w  Europie. Było w  dawnych czasach przysłowie: ex Udo Marienburą, Offen 
ex saxo, ex marmore Mediolannm, to jest: z biota Malborg, Offen ze skały, 
z marm uru Medyjolan. Garnek ten składał się z trzech części, z górnego 
(Uochsckloss), średniego (Mittelsckloss), oba |tv kształcie czworokątnych gma
chów z w ew nętrznem i dziedzińcami, i z podwórza / Vorbvrg), obejmującego 
stajnie, śpichlerze i inne potrzebne dla rycerstw a składy. Górny i średni za
mek, otoczone były szerokim rowem, ze zwodzonemi mostami, około zaś
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.wszystkich trzech części rozciągał się wysoki mur, przeryw any basztami, 
a szerszy rów całe to zabudowanie okolał. Średnia część zamku była najzna
komitszą, gdyż stanow iła w łaściw e mieszkanie w ielkiego m istrza i ta cześc 
jest dzisiaj odnowioną. Składa się z czterech piętr, z których najw yższe 'est 
najpiękniejsze. Zadziw iająca śmiałość sklepień, nieznana dziś doskonałość 
roboty murarskiej, trw ałość materyjałów  do budowy użytych, dogodny podział 
i dokładne rozporządzenie mieszkań zajmują każdego, kto ten gmaclr odwie
dza. Pod tym względem  najcelniejsza je st sala w ielkiego m istrza na n a jw y i-  
szem piętrze położona, gdzie pomimo swej wielkości, na jednym granitowym  
słupie w szystkie arkady sklepienia są oparte. Tu też w  ścianie widać ów 
wielki kamień, o którym wyżej była mowa. M ateryjał do budowy użyty jest 
tak trw ały, iż pomimo różnych zmian losu, których fen gmach doświadczył, 
eegła jednakże ma pozór inny, a wapno iskry pou sta lą wydaje. W  każdej 
izbie, do kt jrej się w ielu ludzi schodziło, nie wyjmując i tej, w której się 
w ielka tajemna rada odbywała, był osobny kredens, którędy podczaszowie 
wino i potrawy podawali, tak, iż radni panowie mogli pokrzepiać sw e siły , 
nieprzypuszczając służ, ,cych do miejsca obrad. Ogromne piece w  najniższem  
piętrze umieszczone, prowadziły rurami ciepło do wszystkich izb; w  celniej
szych tylko znajdują się kominki. Obok pokojów wielkiego m istrza było po
m ieszkanie podskarbiego i mennica jego, a pomiędzy najniższem piętrem t pi
wnicami dubeltowe sklepienie zupełnie nieznaczne, w którem sk»rby ukry 
wano. W  zamku tym kilkakroć przebyw ał książę litew ski W itold. Kościół 
Panny Maryi przytykający do górnego zamku, oddany był później jezuitom. 
Sklepy tej św iątyni przeznaczone były na groby wielkich mistrzów. Tu też 
pochowano wszystkich od Dytrycha z Oldenburga, aż do Konrada E rliehsnau- 
sen, zm arłego r. 1449, z  wyjątkiem tylko Ludw ika Konig, to jest w ogólności 
jedenastu. Ale już w  XVII w ieku za czasów Hartknocha, groby te stały  
otworem i w oalkowifem zaniedbaniu, a napisy już w tenczas po w iększej czę
ści trudne były do odezjdania. Dziś tych grobow żadne nie pozostały ślady 
i ani naw et niewiadomo, kto prochy w ielkich m istrzów ze sklepień tych po
w yrzucał. Na zew nętrznej części św iątyni znajduje się starożytny, lecz do
brze zachowany w izerunek Panny M aryi w  płaskorzeźbie; jest on wysoki 
łokci 8, wyobrażenie zaś Pana Jezusa , którego Panna M aryja na ręku piastuje 
ma wysokości łokci 3. Gwagnin (on.) opowiada: „ W  kościele tym stoją dwie 
w ielkie św iece, w  stronie przed wielkim ołtarzem, majace żelazne knoty, a to 
na pamiątkę tego, że tam tak długo królow ie polscy panować będą, póki te 
św iece nie zgorzeją. Kollegijum jezuitów  założył tutaj arcybiskup gnieźnień
ski Jędrzej Olszowski (ob.). M arienburg w  dawnych Prusach zajmował trze 
cie z kolei miejsce po Gdańsku i Toruniu, będąc od pierw szego oudalony mil 5. 
M alborg uderza dziś oczy oryginalnością budowy domów głów nej ulicy. 
Każdy z tych ma stajnie na dole, a na piętrze cele mniej więcej obszerne. 
Znać budowanie się zastosowano do potrzeb rycerskiego zakonu K rzyżaków . 
Zamek mało ma zabytków , oprócz architektury sw ej starożytnej, zdobią go 
pyszne okna z malowaniami na szkle, kosztem dziś panującej familii Hohen
zollernów  spraw ione. Z pamiątek zostały małe szczątki zbroi, ołtarz składa
ny, ze ztota i srebra, wybornej artystycznej roboty; z obrazów zasługuje ty l
ko na uw agę, współczesny portret Konrada Walenroda olejny, małego roz
miaru w  całej postaci, którego w ierną kopiję posiada w  swy m zbiorze K. W ł. 
W ójcicki. Liczy obecnie miasto -przeszło 5 ,800 ludności i posiada, oprócz 
dwóch katolickich, jeden ew angelickiego w yznania kościół. 'C. B.
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M a lb o r g s k i ; w o je w ó d z tw o ,  od północy morzem Baltyekiem oblane, a od 
zachodu nurtem W isły  od w ojew ództw a Pomorskiego oddzielone, graniczyło 
na wschód i południe, W arni ję do jego obrębu zajmując, z Hokerlandyją i Na- 
tangiją, ziemiami Prus książęcych. Jedno z najszcznplejszych w swojej prze
strzeni, cztery tylko powiaty w sobie zawierało: M alborgski, E lblngski, Sztum
ski i K iszporgski. Senatorów  liczyło dwóch, prócz biskupa w arm iń J iego, to 
je s t wojewodę raalborgskiego i kasztelana elhlągskiego.^Sejmiki wojewódzkie, 
sądy grodzkie i ziemskie nie w Malbnrgu ale w Sztumie się odbywały. Na 
pierw szych obierano deputatów na trybunał i posłów na generał pruski (ob .), 
drugie sądził wojewoda sam lub przez swego podwojewodziego. trzecie odby
w ał sędzia ziemski z  ławnikami. Herb miało tenże sam co i województwo 
chełmińskie (ob.).

M a lc h n s ,  jeden ze  sług najwyższego kapłana żydow skiego K aifasza, któ
remu przy pojmaniu Jezusa  Chrystusa, ś. Piotr dobywszy korda uciął prawo 
ucho; a Jezus dotknięciem się uleczył go (ś . Jan, 18, 10). • L. H.

MalchQS (Karol A ugust, baron), maż stanu, puhlicys'a i ekonomista nie
miecki, urodzony 1770 r. w  Manheim; kosztem księcia Karola l)w óch-M o- 
stów' otrzym ał w ychow anie nader staranne, kształcił się następnie w uniwer • 
sytetach heidelbergskim i getlyngskim  i w r. 1700, został sekretarzem  pry
w atnym  ministra mogunekiego, hrabiego W eslfalen , który, zosta’eszy potem 
posłem cesarskim przy i(\vorze trew irskim , mianował go sekretarzem  swego 
poselstwa. W  r. 1709 M alchns w szedł do służby biskupa Ilildesheim, a po 
przejścin tej dyjecezyi pod rządy P russ, do pruskiej, zaś w  r. 1807 do adrni- 
nistracyi nowego królestw a W estfalskiego, gdzie r. 1811 został ministrem 
skarbu, a w  r. 1813 ministrem spraw  w ew nętrznych i zarazem hralną M arien- 
rode. Po rozw iązaniu królestw a, stara ł się odeprzeć liczne napaści w dzieł- 

- ku: Ober di.e Verwałtmig (len kon'grciciin iI esipl/alcn (S tu ttgart, 1814); pó
źniej król w irtem bergski mianował go naczelnikiem wydziału skarbowego; ale 
dla licznych nieprzyjaciół j iż po roku opuścić musiał tę posadę, pnczeui osiadł 
w H eidelbergu, gdzie umarł w r. 1840 r. Do celniejszych pism jego należą; 
Der Drganisanus der Be/mrden fili (1 e Slaal.sceraallnng (2  t., 1821); o li
t/k der inneren Btaatsrerirallnng (3  1823); Statixt:k vnd Sfaa/enkirnde
(1826 ); Handbuch der i'inanzmixxenxeh(ijl. iTftd Fnianzcerwaltung (2  tomy, 
1830); wyborne jego dzieło, p. Handlnich der 1/ Utairgeographie von Eu
ropa (1 8 3 4 ) i ostatnia praca: l)'e isparkasften in h/ropu  (1 8 3 8 ). V. II. L.

MalCOlli! (s ir  John), mąż stanu i historyk angielski, urodzony 1760 roku 
w  Burnfoot w .Szkocyi; ju ż  w r. 1782 jako kadet udał się do Indyj, gdzie od
znaczył się w r. 1702 podczas oblężenia .Seriiigapalnum. Po krótkim pobycie 
w  ojczyźnie, powrócił do Indyj r. 1705 i tu używanym  był pryez rząd do naj- 
waći : ;jszych zleceń. Pomiędzy innemi w r. 1800 w ysiany został do Persyi, 
gdzie potrafił zaw rzeć przym ierze z  iiiebezpiecznemi dla Anglików Afganami. 
Powróciw szy do K alkntty , został sekretarzem  gubernatora generalnego, mar
grabiego W ellesley . Polem zw iedzał jeszcze z różnenii missyjan.i 1’ersyję 
w  latach 1802, 8 i 10, a Persyja zaw dzięcza mu zaprowadzenie ziemniaków. 
P rzy  pożegnaniu, sz;u;!i perski u Izielii mu godność chana cesarskiego. Pod
czas pobytu w  Persyi zbierał maleryjaly do sw ojej lli.s/oriji p e r sk ie j (2  tomy; 
Londyn, 1815) i do B zh :cóir jier-s/rc/i (2  t.: Londyn. 1827). W  r. 1812 Mal
colm powrócił do Europy, gilzie został baronetem; w szakże już  w r. 1816 w i
dzimy go znow u w lndyjach, gdzie odznaczał się w  wojnie z liolkarem, ksią - 
żęciem M ahrattów , po ukończeniu której został gubernatorem  cywilnym i woj-

850 Malborgsfcle w ojew ód zk o  — Malcolm
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skowym  w lndyjach środkowych. Urząd (en piastował z w ielkiem odznacze
niem, a z zarządu S re g o  zdał sam sprawę w swoim )lemolr of Central-hid'a 
(2  t.; Londyn, 1823), fdzie obszernie rozwodzi się nad krajem i obyczajami 
jego mieszkańców, jakoż już przedtem w  iśzhicit h :x fn r ji ' politycznej lndyj 
(1811), w cielonym następnie do ffisloryi politycznej lndyj od U d i— 1823 r. 
(2  (., 1823), oraz w |S zk icu  O Sdt/tacdl (1 8 1 2 ), doWiódl dokładnej znajomości 
całego tego kraju M ianowany generał-m ajorem , w r. 1823 znow u powrócił 
do Anglii, gdzie pozostał aż dopóki w r. 1827 m ianowany został gubernatorem 
prezyd.Micyi hombajskiej. W  nowym tym zakresie działania, tćm mianowicie 
zjednał sobie wielką zasługę, że pozwalał liuropejozykom w ydzierżaw ianie 
gruntów na rolnictwo lob fabryki. W  r. 1831 w róciw szy do Anglii, w ybra
ny został do parlamentu, a z okazyi wznów enia przyw ileju kompanii W scho- 
dnio-lndyjskioj, opisał w dziełku, p. (.; The ad/ninislralion of Brltixk-huVa 
(Londyn, 1833), czerpany z papierów urzędowych stan adm inistracyi w  In -  
(iyjach. Malcolm umarł 1833 r. w W indsorze. T \ I,. H.

K alcz ( W ilhelm ), doktor medycyny i chirurgii, znakomity i w ielkiej w zię - 
tości w' swoim czasie w W arszaw ie lekarz, mąż niepospolitych zasług w' do- 
broczyuuośtd i piśmiennictwie polskiem lekarskiem. Urodzi! się w W arsza
w ie 1795 roku z ojca Konstantego, podobnież doktora medycyny i chirurgii, 
szko ły  początkowe i liee*um kończył tamże, medycyny uczył się najprzód 
w  W arszaw ie w  szkole lekarskiej, a potem w uniw ersytecie berlińskim, gdzie 
stopień dokiorski otrzym ał w r. 1818. Następnie przez lat trzy dla dalszego 
w (ej nauce kształcenia się, podróżował po Niemczech, Francyi. Anglii i W ło
szech, zkąd w róciw szy w r. 1821, rozpoczął praktykę w- W arszaw ie jako 
assystent dole.ora Czekierskiego, któremu pierw sze swoje powodzenie winien 
i b y łje g o  następcą. W kró‘re  też szybkie i trafne leczenie, tudzież zręczne 
i szczęśliw e operacyje zjednały Wałczow i nadzwyczajną wz.iętość, którą miał 
do swego zgonu. W  r. ł8 2 8  w ybrany członkiem tow arzystw a w arszaw skie
go przyjaciół nauk, jednocześnie założył dotąd istniejący Pamiętnik lekarski, 
którego z początku był sam jeden redaktorem i w ydaw cą. Rozszerzając zaś 
ciągle zakres działalności w miarę rosnącej wzicfości, należał do w szystkich 
prawie prac użytecznych i dobroczynnych w  rodzinnem mieście, w spierając je  
hojną dłonią, funduszami, pomocą i czynnością. Jako wice prezes tow arzystw a 
dobroczynności [wydziału sierot i ochron, gorliw ie pomagał założycielom tych
że i należał dtr urządzenia pierwszych ochron dla dz.ioci w W arszaw ie. Od 
r. 1834 Ci śmierci piastując godność prezesie kollegijum gminy ew angelicko- 
augshurgskiej, w ciągu 18-to  letniego zarządu, oprócz w ielu chwalebnych 
pamiąlek, za jego staraniem i znneznem prz) czynieniem się pieniężnem, stanę
ły  w W arszaw ie: dom s ta n ó w  tejże gminy i jej sierot, oraz gmaćh m ieszczą
cy ich szkoły i w ybudowany hyl now y, wzorować urządzony tsżpital tegoż 
w yznania w r. 1837. Słowem, w szędzie1 rczy przy powalających zakfcidach 
i instytncyjach, czy w razach klęsk, niedoli, powodzi, cholery i 1. p., gdzie 
tylko dobro ogółu (ego w ym agało, lam zaw sze Mali;>: pełen miłosierdzia i po
święcenia znnjdow tł się i z pomocą pospieszał. Ztąd hyla też w ielką jego 
popularność} nieograniczone zaufanie i cześć "zasłużona jaką go za życia ota
czano. Umarł w skutek cholery w W arszaw  ie 1852 r. Zhogacił on także 
i literaturo lekarską nie jednem nżytecznem dziełem, a do takich pomiędzy in - 
nemi należa: Wiadomość o wodach mineralnych i  sposnlt:e zaslnsowania cię 
pr~!) wodach (W arszaw a, 4825, in 8 -v o ); U cholerze indyjskiej (tam że,
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1831, in 8 -vo); Ilad;/ dla matek (tam że, 1831, w  i2-ce); Typhus, po polsku 
D u r  (tamże, 1.917, in 8 -v o ) i t. d. F. M, S.

M alczes& i (A ntoni) jeden z najznakomitszych poetów ostatniego okresu 
litera tu ry  polskiej. Urodził się w W arszaw ie d. 3 Czerw ca 1793 r. Byl 
synem starszym  Jana M alczeskiego, generała wojsk polskich i Konstancyi 
z  Błeszyńskich. W  Dubnie pobierał początkowe nauki, skończył je  w Krze
mieńcu jako jeden z ulubionych uczniów Tadeusza Czackiego. W  r 1811 
w szedł w  stopniu podporucznika do korpusu mżeiiijerów wojsk księstw a W a r
szaw skiego; w r. 1812 postąpił na porucznika do arty llery i konnej, następnie 
przeniesiony na adjutanta polon ego w sztabie generała K sawerego Kosseckie- 
go. Odbył kampaniję w r. 1813: w skutku kapifulacyi tw ierdzy Modlina, do
stał się do niewoli. W  r. 1815 przeznaczony do sztabu kw aterm istrzostw a 
generalnego, w  końcu tegoż roku w ziął uw olnienie. d  podróży po Europie 
odbytych pozostał w  języku francuzkim opis w nijścia jego na górę Montblanc: 
napisał go w kształcie listu do professora Picteta. (P rzyw iódł takowy w ca
łości A ugust Bielowski przy w ydaniu swem  Maryi w e Lw owie). Osiadł na
stępnie na wsi na W ołyniu, chcąc odpocząć po burzach życia i w  tej zaciszy 
zaczął tw orzyć swój poemat. Obraz Ukrainy, którą znał dokładnie, zpoda- 
niem o znanym w ypadku Szczęsnego Potockiego z G ertrudą Korfiorowską, 
co w opowieści tak poetycznie zachw ycał młodą myśl M alczeskiego, przy sil
nym w pływ ie Byrona którego utw ory, mocno się napiętnowały na w rażliw ej 
a namiętnej duszy naszego poety; w szystko to odbija w Maryl. Malczeski 
po :nał z bli/.ka w ieszcza Albijonu i podał mu treść do poematu Mazepy. Ta 
zażyłość z poeta angielskim, co szukał spokoju w tułactw ie zdaleka od swej 
ojczyzny, zostaw iła zbyt w yraźne siady w utw orze /łlar j/i, których żaden 
z krytyków  naszych nie umiał wytłómaczyć. W  r. 1823 opuścił spokojne z a 
cisze w iejskie, ukończyw szy swój poemat, w tow arzystw ie Koili łlucińskiej, 
dalekiej krew nej, z którą łączy ły  go uczucia serca i przyjaźni. Odebrawszy 
ostatnią część spadku sw ego przybył do W arszaw y. W  r. 1825 ogłosił Ma- 
rR‘Si przypisując swój utw ór J. U. Niemcewiczowi. Ten historyk, poeta 
i powieściopisarz, nie poznaż sie w cale na wartości poematu, przyjął przypisa
nie jako nołd należny sobie a skromne w yrażenia się autora, za słow a nieza
przeczonej prawdy. M arzył M alczeski, że zasili szczupłe fundusze swoje 
rozprzedażą rychłą poematu; ale kosztów  w ydania naw et nie pokrył, dosta
w ił w  znajomym domu kilkadziesiąt ekzem plarzy Maryi, po cenie zniżonej, 
bo tylko po 50 groszy, ale nikt nie kupił. Złam any moralnem cierpieniem, 
u le g ł śm iertelnej chorobie, której pierw sze zarody, już się pojawiły w  podróży 
jego za granicą. Umarł d. 2 M aja 1826 r. w  niedostatku, pochowany na cmen
tarzu  powązkowskim  pod W arszaw ą; siadu jednak mogiły, gdzie złożone jego 
zw łoki d rtąd  nie odkryto, i w jonem miejscu wzniesiono mu pomnik. Pozosta
łe  rekopisma, a między temi poemat czy dram at Samuel Zborouiski, zaginęły. 
Pojaw ienie się Maryi, obojętnie przyjęto, nie zrozumiano jej wysokiej wartości. 
Dopiero w  pare la t po zgonie MaJczeskiego znakomity k ry tyk  M aurycy Mo- 
cnnacki, najprzód w  Gazecie polskiej, a następnie w  dziele swojem: O litera
turze polskiej W  XIX wieku. (1830  r .)  wrykaz»ł zalety  tego poematu i posta
w i! go jako arcydzieło mogące stać obok utw orów  M ickiewicza, Zaleskiego 
i Goszczyńskiego. Od tej pory Maryja liczy  kilkadziesiąt wydań, mniej w ię
cej ozdobnych. N ajstaranniejsze (lubo z błędnym życiorysem ) wyszło ita ra- 
niem Augusta Bielowskiego we Lw ow ie 1813 r. w raz z  częścią dokumentów 
historycznych objaśniających treść M aryi, które J . I. K raszew ski uzupełnił
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w  sw ej pięknej^ ipowieści: Starościna Belzha (W arszaw a, 1858 r., 2 tomy). 
Obecnie J. K. Zupański, przygotował przepyszne w ydanie ze stalorytam i w e
dle rysunków najpierw szych m alarzy polskich. (Obszerny życiorys M al- 
czeskiego, oparty na wiarogodnych źródłach i listach w łasnoręcznych poety ob. 
w dziele li. W ł. W ójcickiego: Cmentarz Powazkomski pod Warszawą (tom I , 
1855 roku). K . W l. W

Malczewski (Adam Skarbek), jezu ita urodził się w W ielkopolsce 1680 r. 
wstąpił do zakonu 1697, z w ielką zaletą uczył tilozotii i teologii w różnych 
kollegijach, był rektorem w  Sandomierzu i Ostrogu i przeszło 10 lat w Raw ie 
duchownym, umarł w  Poznaniu 1754. W ydał z druku w iele dzieł w  języku 
łacińskim tyczących się nauki wym owy, które w  swoim czasie uw ażane były 
za w zorowe i przepisane na szkoły, służy ły  za przewodniki krasom owstwa. Do 
takich pomiędzy innemi należą p. t.: Umbra ligatae praecnrsio solutaA elo-
guentiae, (Poznań, 1747. 2 tomy, w 8 -ce ). Specimen ligatae et solntae elo- 
guentiae, (tam że, 1748, w 8 -cc ). De rera elognentia dissertatio ejusdemgue 
analysis Cicerone htustrata, (tamże, 1748), przypisane Janow i F ryderykow i 
Sapieże kanc.l. w. ks. 1. a przeciw  dysertacyi S tanisław a Konarskiego De 
emendandis eloguerdiae mtiis wymierzone. Elet/uentia propugnata etbremtas 
sludiornm impugnala, (tam że, 1747, in 8-vo; wyd. 2, tamże, 1751). Thenphra- 
stus, swe nocne philosophiae opiniomnn de principiis co rporu ni curiosa per 
di.es tuseula.nenses a scholi.s mcante.s discursio, (Poznań, 1758, w  8 -ce ). 
Dzieło w ydano po śmierci autora. Nadto w ydał zbiór swoich poezyj łacińskich, 
p t Liber poematu/n etegiararn et epigrammafum i jedyne po polsku, p, t.: 
Zegarek czyseowy. F. JM. S.

M a lc z e w s k i  (A ntoni), w spółczesny kaznodzieja w Galicyi, proboszcz w N i-  
zniowie, słynący ze sw ojej wymowy i nauki. W ydał z druku: Homilie na 
całoroczne niedziele i święta, (Lw ów , 1838, 2 tomy).

M a lc z e w s k i  (Franciszek Skarbek), h. A bdank , arcybiskup w arszaw sk i, 
prymas król. Polskiego. Urodził sir x  W ielkiej Polsce d. 4 Października 1754. 
Był potomkiem rodziny historycznej. Pojechał do Rzym u zostaw szy księdzem. 
Tam Pius VI dał mu kanoniję gnieźnieńską w  r. 1782. W ezw any do";dworu księ
cia Michała Poniatowskiego, wrócii do ojczyzny r. 1784. Sędzia surrogat kon- 
systorza gnieźnieńskiego. Proboszcz mokrouoski w  r. 1789. Kanonik w ieluń
ski od 25 S tycznia 1790 r. W  tym czasie doktor obojga prawa. R eferendarz 
prymacyjalny już vbr. 1793. Po r.. 1795 złożył kanoniję wieluńską, Proboszcz 
w  Pobiedziskach. Proboszcz m etropolitalny gnieźnieński. Po śmierci K rasic
kiego, obrany administratorem gnieźnieńskim w r. 1861, lat cztery zajmował 
to stanowisko. W tedy to rnbrycele archidyjecezyi pod jego w ychodziły imie
niem. Koadjutor do dziekanii w arszaw skiej u K rzysztofa Zórawskiego. K iedy 
Ignacy Raczyński otrzym ał arcybiskupstwo gnieźnieńskie w r. 1805, M al
czew ski miał w ziąć po nim biskupstwo poznańskie. Już  podobno miał nomina- 
cyjr. A le gdy jednocześnie um arł i biskup kujawski Józef Rybiński, w olał 
w ziąć starsze i dostojniejsze po nim. Biskup nominat kujawski od r. 1806. 
Długie czekał lata na bullę, bo stosunki ze stolicą apostolską były przerw ane 
z Francyją, a co zatem szło, i z księstwem w arszaw skiem , bo praw iei w chwili 
swojej nominacyi, M alczewski przeszedł pod rządy ojczyste. Został z ty tu łu  
sw ego biskupstwa sdnatorem polskim, miał w ielką władzę duchowną, tylko bi
skupiej dostojności nie posiadał, był nominatem przez lat jedenaście. N iejeden  
M alczew ski był w tern położeniu, ale i ks. Tomasz Ostaszewski, nominał bi
skup płocki. Obadwaj jednakże podług staropolskiego zw yczaju , zasiadali na
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sejmach. Pod przewodnictwem  ks. Raczyńskiego bronił biskup pasterskich 
praw  swoich przed rządem księstw a. Podpisał staw ny list biskupów z dnia 
3 M arca ł8 0 9  przeciw  zaprow adzeniu kodexu Napoleona. A le nie miał dla 
Kościoła ty le gorliw ości co Raczyński, był nieco wolniejszego sposobu myśle
nia pod względem  religijnym , jak ostatni prymas Rzeczypospolitej. Prekoni- 
zow any był dopiero w r. 1815. W yśw ięcony na biskupstwo d. 5 Listopada 
1815 r. w W arszaw ie. Kiedy obchodzono uroczyście ogłoszenie królestw a 
polskiego, zjechali się do stolicy w szyscy biskupi. Nie było najslarszego po
między niemi, księcia prymasa Raczyńskiego, który wprawdzie zjechał, ale 
jako odcięty z dyecezyją swoją za kordon pruski, pryw atnie bawił sie iw W ar
szaw ie. Miejsce jego zastępow ał w  gronie biskupów świeżo wyświęcony 
M alczewski, Z samego więc porządku rzeczy, u jrzaw szy się na czele senatu 
duchow nego, był tymczasowym prymasem i zalecał się na arcybiskupa metropo
litę mającego się na nowo urządzicfKościoła polskiego. W  tym też charakterze 
w ystępow ał ciągle M alczewski od dnia swojego w yśw ięcenia na biskupstwo. 
Raz w  gronie senatu, drugi raz na czele deputowanych od kapilut i biskupów 
przedstaw iał się królowi. Nie śpieszył się M alczew ski do dyecezyi, i ledwie 
na Zielone Świątki, d. 1 C zerw ca 1816 r. przybył do W łocław ka, dla objęcia 
rządów . Pierw szy ęsejm królestw a otw ierał mszą czytaną u ś. Jana ks. Mal
czew ski (27  M arca 1818 r.). Przychodziło pod obrady w  senacie najprzód 
prawo o małżeństwie. Biskupi i gorliw i mówili przeciw , broniąc dostojności 
Sakramentu; tylko M alczew ski z Ciechanowskim milczeli, jednak przy gloso
w aniu dali glos w szyscy przeciw  projektowi. Inny projekt o normalnem roz
graniczeniu, przyjęły obiedwie izby. Ten sam los jednomyślności w senacie 
spotkał projekt o moratoryjum i procentach. Ponieważ projekta te poparte 
były  i przez izbę poselską, przeto ks. M alczewski i dwóch innych iwieckich 
senatorów , upoważnieni byli przez senat ponieść je  do sankcyi (13 Kwietniu). 
N a drugiem posiedzeniu biskup oznajmił, że sankeyja nastąpiła (20  Kwietnia). 
T rzech biskupów głosowało także przeciw  nowemu kodexowi karnemu, Skar
szew ski, M alczew ski i W oronicz, dwóch innych nie było na posiedzeniu 
(23  K w ietnia). W yraził sejm życzenie w przeglądzie czynności rządowych, 
że „organizacyi duchowieństwa cały kraj niecierpliw ie w ygląda,” że będzie to 
p ierw szy krok ,,do przywrócenia Kościołowi polskiemu tej św ietności, powagi 
i zalet, kióreini w  XV i XVI mianowicie jaśniał w ieku.” W yrażał nadzieję, że 
godni pasterze w ybrani będą ku poparciu tych szlłibhetnyeh dążeń narodu. 
Ubolewał nad tem, że mnogość w ielka jest klasztorów w Polsce, a znaczne 
ich fundu ize nie są urządzone. Rzeczyw iście, czas już było urządzić Kościół 
królestw a. Czuł tę potrzebę zarówno naród jak i stolica apostolska. M alczew 
ski był do tej pracy w ezw any. W yszta bulla z d. 30 C. erw ca 1818 r., która 
go mianowała delegatem apostolskim dla urządzenia Kościoła^ ustanowienia 
nowych biskupstw , oznaczenia funduszów. Biskupstw tyle być miało ile wo
jew ództw , to jest ośm, dziewiąte chełmskie. Tymczasem kościołów katedral
nych w królestw ie było 6, trzeba więc kanonicznie granice nowe dla nich okre
ślić i nowe dwa biskupstwa założyć, Puuduszów miały dostarczyć majątki Ko
ścioła. Potrzeba było więc poznosić niektóre klasztory, kollegiaty, opac
tw a i proste boueiicyja, żeby znaleźć uposażenie na nowu katedry i kapituły, 
na utrzym anie biskupów i seminaryjów. N aturalnie ciężary duchowne, nabo
żeństw a, nałożone na mające znieść klasztory, trzeba było inaczej rozłożyć. 
W  każdem biskupstwie miało być ty le heneiioyiów, żeby biskup mógł wyna
gradzać zasłużonych księży. Zlecono i to delegatow i, żeby poobieral miasta na



stolice dyecezyi, żeby każdy biskup miał pałac, każde seminaryjum dom w ła
sny, a w szyscy fundusze. M iał prawo sam delegat urządzać te spraw y, lub 
przez swoich zastępców, a w  każdym razie w yrokow ał, gdzie rzecz była w ąt
pliw a. Czas mu wyznaczono jak  zw ykle półroczny, do w ykończenia dzieła 
które miał przesłać do Rzymu dla wpisania w  księgi konsystorskie. W  dzie
jach naszych trzeci to przykład takiej delegacyi apostolskiej. Spraw ow ał ją  
Archefti, nuncyjusz polski w  r. 1783, kiedy urządzał kościół mohilewski. 
Potem drugi raz nuncyjusz Litta, kiedy w  r. 1798 ustanaw iał granice dyece- 
zyj katolickich w Petersburgu. Co robili dla L itw y i ruskich prowincyj n u n - 
cyjusze, teraz to samo miał robić dla królestw a, trzeci delegat apostolski ksiądz 
M alczewski. P apiH  go w ybrał jako najdostojniejszego biskupa w Polsce, w e
dług starego pierw szeństwa. U łatw ił Rzym prace M alczewskiem u, bo głów ne 
zarysy przyszłego urządzenia rozw inął w konkordacie, który św ieżo zaw arł 
w  r. 1818. Nowre biskupstwo stanąć miało tylko dla tak nazw anego w ojew ódz
tw a podlaskiego w  Janow ie, gdzie znajdowała się daw na kollegijała pasterzy 
łuckich i miejsce ich pobytu. Inne dyecezyje potrzeba tylko było inaczej opi
sać granicami. A rcybiskupstwo być miało w' W arszaw  ie i zastępować miejsce 
daw nej arcykatedry gnieźnieńskiej. A rcybiskup w arszaw ski miał być pryma
sem królestw a. Byty więc kościoły katedralne, oprócz W arszaw y, w e W ło
cław ku, w  Kielcach, w  Lublinie, w  Płocku, W igrach. Rzeczpospolitę k ra
kowską wcielono do nowej prowincyi kościelnej w arszaw skiej, a w ięc siódma 
przybyw ała katedra. W ojewództwo krakow skie miało z Rzeczpospolitą jedno 
stanow ić biskupstwa, zatem dwie katedry tam były, a w  kaliskiem żadnej, jak 
i w  podlaskietn, Konkordat chciał, żeby biskupstwo kieleckie przenieść do 
Sandomierza i kollegijate w  tym celu polecił podnieść na katedrę. Z a w ig ier
skie też biskupstwo miało stanąć w augustowskiem  sejneńskie. Urządzenie 
w ięc dyeeezyj takie było. K ielce straciły  zaszczyty katedralne i Kościół kiele
cki przeszedł znowu na kollegijacki. Inne katedry granicami województw się 
odkreśliły. Od jednego tylko mazowieckiego województwa oddzielono obwód 
kujawski i przyłączono go pod względem duchownym do w ojew ództw a kali
skiego. Biskupstwo kujawskie p ierw szy raz urzędowo zapiera się swoich g ra 
nic od północy, a rozciąga się na południe. Lada chw ila przestaje być pomor- 
skiem , a staje się kaliskiem. N aw et takie urzędowe nazwisko w yznaczano tej 
dyecezyi; mów iono o niej, kujawska czyli kaliska, ale nie potrzebnie, bo podział 
polityczny zw ykle inny jak duchowny, i jeden drugiemu nie szkodzi. Tak sa
mo i biskupstw a janowskiem u nadano i drugie nazwisko podlaskiego, bo chcia
no w  tych podziałach stosować się do nazw iska województw'. Trudniej było 
pogodzić się z funduszami i z prefensyjami na tej drodze. Poznosił M alczew ski 
w iele kollegiaf, w ieluńską, łęczycką, sieradzką, kurzelow ską, w iślicką i t. d. 
Rzadko którą utrzym ał. Poznosił w iele zakonów. Do kollegiat poprzylączał 
probost" a. Jednej stronie naszego społeczeństwa podobały się nawret te re
formy. Klasztorów i księży było za w iele, w edług mniemania tego stronnictwa 
i dla tego sekularyzacyja udała się łatwo, nie w yw ołując zgorszenia. P race te 
biskupie zaleciły go i stolicy apostolskiej i w ładzy. M alczewski mianowany 
został pierwszym, arcybiskupem w arszaw skim , prymasem królestw a polskiego, 
d. 31 Lipca 1818 r., ledwie co pracę sw oją rozpoczął, Pius V II prekonizował 
go na konsystorzu z d. 2 Października 1818 r. Na stolicy w arszaw skiej był 
trzecim pasterzem, po Miaskowskim i Raczyńskim; prymasem królestw a pier
wszym . Palliusz odebrał u św . Jana w W arszaw ie 26 Grudnia 1818 r., wr sa
mą uroczystość Bożego Narodzenia. To godło w ładzy doręczał mu delegow any
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biskup lubelski ks. Skarszew ski. Obecni v stolicy, biskupi tow arzyszyli ohrzę . 
dowi (Gazeta W arszaw ska. N r. 104). Byt to zarazem ingres M alczewskiego 
na stolicę, objęcie prym asostv a. Ksiądz M alczew ski nie skończył jeszcze swo
jej'roboty jako delegat apostolski i pomniejsze rysy w ykończał, kiedy zapadł 
ciężko na zdrow iu. W  ciągu choroby swojej widział podział biskupstwa ku
jaw skiego, bo w początku r. 1819 na prośby posła pruskiego w Rzymie, sto
lica apostolska odłączyła część pruską ctyecezyi od biskupstwa i do czasu nowego 
urządzenia stosunków tej części, o d d a la ją  w zarząd ks. Rossołkiewiczowi, da- 
wniei officyjałowi jeneralnem u kujaw skiemu w Gdańsku. Nie długo się cie
szył dostojnością sw oją arcybiskupią M alczewski. Umarł w W arszaw ie dnia 
18  K w ietnia 1819 r, w ieczorem , w  czasie św iąt W ielkanocnych (Gazeta. W ar
s z a w s k a N r. 82, dodatek). Zył lat 64 i miesięcy przeszło 7. Zwłoki prze
niesione 21 K w ietnia do św . .lana, a potem złożone na Powązkach, kazanie 
miał ks. Szaniaw ski, prałat w arszaw ski. Życiorys prym asa drukowany w Gad
żecie W arszaw skie j, nie obfitował u  szozegółySlnie w yrażał (eż wysokiej 
boleści. Z w ykle później ktoś znany narodowi brał pióro pochwalne, o mężu 
narodowym tutaj naw et pod artykułem  autor się nie podpisał. Nie wiedział 
kto byli rodzice prymasa. Po wszystkiem  widać, że nie budził prymas śmier - 
cią w ielkiego żalu (Gazeta W arszaw ska , N r. 35). Jul. B.

1%al<tZ0WSki (Jan  Stanisław ), gram atyk, nauczyciel języka polskiego 
w  Rydze i tłómacz tam eczneao m agistratu, żyjący w drugiej połowieXV H w. 
w ydał z druku: Die deutsehe u n d  polnische Dialogi, (R yga 1684, w 8 -ce , 
w ydanie 2, tamże 1697, w 8 -ce ). K aufm ans K anze/ey, (tam że, 1684 o 8 -ce), 
K ur zer B e g r i f  d- r  po lm schen  Sprache, (tam że, 1687, w 8 -ce ). Par w  et m e-  
thodica inst.it.ntio tn  lingua polonica , (tam że 1698, w  8 -ce ). Yollstandige 
Polnische G ram m af/k, (tam że, 1697: w  s-ee-). (kompendium sam m t Voca- 
bulario u n d  teutsch u n d  polnische Gespr/ichbuch  (tam że). F. M. S.

M a ld it  albo M is/dn, książę, w ładzca Drewłanów. Gdy Igor książę ruski, 
zm uszał to bitne plemię do hołdu i haraczu, zabitym został. Drewlanie w y
słali do jego w dow y Olgi poselstwo z prośbą, ażeby oddała sw ą rękę 
księciu Miskinowi. Olga pozornie przyrzekła i zaprosiła go do siebie. Na cze
le  orszaku św ietnego do 5,000, w yruszył w  gościnę, ale w drodze w zasadzki 
w prowadzony, zginał ze wsz.ystkiemi niemal. Olga zem stą wiedziona, w ysłała 
syna swego i Igora Św iętosław a, który niepodległych Drewłanów pogromił, 
i do jarzm a poddaństwa zmusił. (D ługosz). li. W ł. W .

"taidonat (Jan ),ex eg e ty k , urodził się r. 1534 w  Casa de ła Reyna w E stre -  
madurze, uczył sic praw a w Salamance, a później teologii, potem w stąpiw szy 
do zakonu Jezuitów , uczył w  Rzymie (r. 1562), a następnie w uniw ersytecie 
paryzkim, gdzie tak w ielu miał uczniów, że częsło łekcyje wykładać musiał 
na dziedzińcu. Częste m iew ał dysputy z protestantami. Głownem jego dziełem 
jest: K o m m m ta rz  n a  cz tery  Ewangelije, ( r . 1596 i 1617, w r. 1840,- Sauren 
w ydał je  w  M oguneyi w 5 -u  tomach)l P isał także kommentarz na niektó
rych proroków, na Psalm y i Przypowieści.: jego trakta, o Aniołach i  Czartach , 
tłómaczyl na franeuzki A rnaułt de Laboire. Umarł Maldonai w Rzymie, 
r. 1583'. L. H

fflalebrancbe (M ikołaj),- filozof franeuzki, ur. 1638 r. w Paryżu , gdzie 
ojciec jego był- prezesem izby obrachunkowej Od dzieciństwa, z powodu ka
lectw a ciała, trapiony ustawicznemi chorobami, nabrał ztąd pociągu do samo
tności. Licząc 23 la t w., w stąpił do zgrom adzenia oratoryjum , gdzie poświęcał 
się w yłącznie stydyjom nad Historyją biblijną i nad Ojcan: Kościoła, aż na-



JEałebrancbe -  Małecka 857

reszcie dzieło K artezyjusza: Be, kominc, które przypadkiem dostało się w jego ręce, jasnością stylu i nowością, oraz pozorną gruntow nością wyłożonych 
w  niem myśli, obudziło w  nim stanowczy pociąg do filozofii. Po kiłkoletnitm  
badaniu nauki Kartezyjusza, Malebranche ogłosił nareszcie sław ne swoje dzie
ło, p. f..- De la recherche de la veriie, (3 tomy; Paryż, 1874), które dla g łę
bokiej oryginalności i w ytw ornego stylu filozoficznego, zwróciło na siebie po -̂ 
wszeehną uwagę, ale wzbudziło mu również licznych przeciwników, między 
innemi Antoniego Arna o Id (Des nr mes et des fausses idees; Kolonia, 1883) 
i Bossuefa. Celem togo dzieła, które i łiockc i Ueibnitz rozbierali krytycznie, 
było zbadanie psychologiczne ogólnych przyczyn błędów, którym podlega w ie
dza ludzka, a zarazem wskazanie, co w  niej jest prawdą, na czern się ona za
sadza i na jakiej drodze zbadać ją  można. Dzieło (o jest szanownym pomnikiem 
umysłu głębokiego, spokojnego i przenikliw ego, i obejmuje liczne postrzeżenia 
i wskazówki psychologiczne. Główna zasada, do której dochodzi M alebranche, 
po odrzuceniu rozmaitych przypuszczeń o początku w iedzy, i w  której jego 
wiara w  objawienie spotyka się z wypadkami jego spekulacyii filozoficznej, 
jest „w idzenie w  Bogu” (la risign en Dieu), t. j. że w szystkie rzeczy wodzi
my w  N ajw yższej Istocie. Sfanow-iąc tedy przejście od K artezyjusza do Spi
nozy, uw ażał Boga jako jedyną przyczyno rzeczyw istą w szelkiego bytu i my
ślenia, obejmującą w' sobie w szystkie rzeczy w  sposób zrozumiały (Dieu est le 
Hen des esprifs, commc Tespaee est le lieu des corps) i pierwotnym powodem 
w szystkich przemian ciał i dusz, które w' czasie tych przemian zachow ają się 
zaw sze tylko biernie. W  ogolę nauka jego zakraw a na idealizm mistyczny. 
Oprócz w spomnionego dzieła M alebranche’a wymieniamy tu jeszcze: Traite de 
la naturę et de la grdce (Rotterdam , 1680) i Traite de morale (Rotterdam , 
1684). W  1699 r. został członkiem honorowym akademii nauk, po czem na
pisał: Traite de la comnninication du mmwement., z dodaniem rozprawy: Le 
systemie generał de ii unie er s. .lego Co n ner sofio ns chretiennes, (P aryż , 1677), 
usiłują te pomysły filozoficzne zastosować bezpośrednio do teologii. M ale- 
branche um arł 1715 r. w  Paryżu, zostaw iając sław ę męża najszlachetniejszego 
charakteru i pobożności prawie przesadzonej. Zjsbrane jego dzieła w yszły  
w  jedenastn tomach, (P aryż , 1712). F. H, L.

B ia łe c k a  (W anda), z domu P ryze, autorka polska. Urodziła się W' W ar
szaw ie, 1800. Odebrawszy staranne wychowanie, poszła za mąż za Klemensa 
Małeckiego, audytora wojsk polskich i także literata. Przez lat czterdzieści 
kilka zajmowała się w' W arszaw ie piśmiennictwem nadobnem, w ydaw ała cza
sopisma dla kobiety pisała wuersze i tłóm aczyła z francuzkiego i angielskiego 
w iele powieści i romansów. 7/aw'ód autorski rozpoczęła wydawaniem pisemka 
peryjodycznego, p. t.: Domomnih które dla braku funduszów na druk, w ręko- 
pi.śmie obiegało W arszaw y. W ychodził (en dziennik od 3 Maja 1818 do 
1 Maja 1820 r., obejmując przedmioty przeznaczone dla kółka domowego 
Gdy zaś ówczesny redaktor Bruno Kiciński w  swym  T/jgodńiku po lskim , za
czął przedrukow yw ać artykuły  z je j Domownika, M ałecka umieszczała w temże 
piśmie prace swoje pod nazwiskiem „Pustelniczki z ulicy W iejskiej”, a nastę
pnie sama w ydaw ała czasopismo p. t.-. B ro n is ła w a , Pam iętnik d la  Polek, 
w  r. 1822, które po w yjściu 4 Numerów' upadło. N iezrażoua autorka, w lat 
kilka potem redagowała jeszcze W andę, Tygodnik nadw iślańsk i, w schodzący 
w r. 1828 z przerwrami, zaś w r. '8 2 9  R o zry w k i dla dobry< h dzieci. P rze
konaw szy sg atoli, że wydawnictwo tego rodzaju o w łasnych sitach utrzym ać 
się u nas nie może, poczęła tłóm aczyćdla księgarzy z francuzkiego po w iększej
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części języka, różno powieści, pisała także oryginalne utw ory, w iersze i ksią
żeczki dla dzieci. Do takich pomiędzy innemi należą: Wałeryja, czyli Usty
Gust. Linar do Ernesta z dziel Bar. K rudener, (W arszaw a, 182:2, 2 tomy, 
iu 12-m o). Matylda de Rokeby, (W a lte r  Scotta 1826). Lal/a fiuck z Moora, 
(przekł. z angielsk. 1826). Pan dwóckset wysp, (W a lte r  Scotta z angielsk. 
1826). Powieści lorda Byrona, (z ang. 1828). Rady dla młodych dz>ewcząt 
(z  Campan 1827). Wspomnienia Wioch, Anglii i Ameryki, z  dzieł Chateau- 
brianda (1827 , n 12-m o). Mazepa hetman kozaków z dzieł Byrona (1828). 
Człowiek i pieniądze, powieść E. Souvestre, (1845 , 2 tomy). Pojedynek bez 
świadków, Bibliophila Jakób. z franc. (1845 , 2 tomy). Człowiek i pieniądze, 
(1845 , 2 tomy). Maurycy Robert, (1 8 4 5 ). Ekran, p. Dasch, (1846 , 2 tomy). 
Artur, romans (1846 , 4 tomy), i w. i. oprócz mnóstwa tłómaczen um ieszcza
nych po czasopismach, Noworoeznikach i t. p. Mimo tak licznych prac, Małe
cka umarła w nędzy w  W arszaw ie 1860 r. F .M .S .

Malediwy. długi łańcuch niezliczonych (12— 15,000) niskich wysep i ryfT 
koralowych, ciągnących się w  kierunku południka 91° dł. wsch., od niemal 7° 
szer. półn. w  długości 116 mil przy jednakow ej praw ie szerokości 10 mil 
w  przecięciu ,aż d o i 0 szer. połud. Łańcuch ten składa 17 Atolls czyli ryffkora- 
lowych okrągłego, pierścieniowego kształtu, na ktorych unoszą się pojedyncze 
w ysepki nie przenoszące zw ykle 20 stóp wysokości. Owe 17 grupp koralo
wych lagunowych w ysep, tworzących ty leż oddziałów politycznie odgrodzo
nych i rozłożonych w e dwa rzędy, dzieli niezgruntow anie głębokie, czarnej 
niemal barwy morze, w którem one zanurzają się w głąb nadzw yczaj stromo, 
miejscami naw et pionowo. N ajw iększy z Atollów ma 19 mil długości na 4 m. 
szerokości; najw iększy po nim Suadeva ma 9 '/2 mil długości, na 5 mil szero
kości i w ielką w e środku lagunę do której prowadzi 42 otworów czyli wejść. 
N a wryspach tych rosną głów nie palmy kokosowe, ryż, owoce południowa i ró
żne krzew y zw rotnikow e. Nie ma tu koni, i bardzo mało znajduje sir bydła; 
nie brak za to ptastw a, a rybołówstwo daje głów ny artykuł żywności i handlu. 
Kauri, rodzaj małych muszelek, służą jako drobna zdawkowa moneta w Indy - 
jach wschodnich i w ielkiej części A fryki. M ieszkańcy stanowiący mieszaninę 
Hindu’sów z później przybyłem! Arabami, w  liczbie 200,000 dusz, mówią ję 
zykiem podobnvm do cyngalezyjskiego, w yznają mahometanizm, prowadzą 
ożywiony handel i żeg lugą z Aczinem na Sum atrze i północną częścią wscho
dnich w ybrzeży Indyf bliższych, i są zresztą  spokojnym, pracowitym ludem, 
zostającym pod zarządem  sułtana siedzącego na w yspie M ałe. 'Tejże samej 
zupełnie natury i układu jak M aledyw y, są i dwie inne sąsiednie gruppy wysp, 
zw ane Lakediwy i Czagosy, ciągnące się w  tymże samym prawie co one kie
runku południka; pierwrsze z nich zamieszkane przez Moplay’s (oh. Malabar), 
i zostające pod w ładzą angielską, leżą w  północnej stronie M alediwów, drugie 
w południowej.

Malejewski (Jerzy ), arcybiskup smoleński unicki, w  końeu X V II wieku. 
Inaczej M alejowski, M alijewski. Byłnajprzód jako św iecki,m arszałkiem  u me
tropolity Gabryela Kolendy i zachęciwszy się w  nadziei przyszłych widoków, 
wstąpił do bazyljanów. Chciano go posyłać do llzym u na teologije, ale powia
dają o nim, że nie był speeulativus ale practicus, to jest nic szukał nauk, tylko 
chleba. Zdaje się, że nie był w Rzymie na naukach pomimo dobrej sposobności 
która się trafiała,. bo czas tracił na dzieciństwa. Został w reszcie stipcryjo- 
rem w Zyrow icach, było (o za lat dobrych i spokojnych, klasztor kw itnął za je 
go czasów i nie dziw, bo pokój czyni w szędzie przy dostatkach statek. Zbudo-
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wał m urowane więzienie Mlilejewski w Zyrowicach dla księży swaw olnych, 
ale sain nie budził szacunku, W  tem zakon hazylijański w ogromne zadał się 
spory z metropolitą Zoohowskim, chciał sam rządzić sobą, na co ze swojej 
strony nie pozwalał metropolita. Trzeba było posłać kogo św iatłego i zręczne
go do Rzymu na sprawę. Rada była kogo obrać, w reszcie zgodzono się na 
ks. Pietkiewicza, jako po dwakroć juz Rzymu świadomego. Golów był się 
trzeci raz puścić P ietkiewicz w  daleką podróż. .Szło o koszta. Hawano 50 cz, 
zł. na co Pietkiewicz: „uwmżcie waszmość, na drogę może być i tak w iele i zo
stać się może, ale tam pomieszkać, mało.” Odezwałsię M alejewski wtedy: „po- 
szlijcie mnie waszmość, szeląga nie potrzebuję.” Radzi temu byli konsultarowie 
zw łaszcza, że M ałecki był żw aw y przeciw  Zochowskiemu, w  części, że me
tropolita mu dokuczył za jego niezdolność, w części, że już nie dbał o łaski, bo 
otrzym ał noininacyje na archimandrytę czerejskiego. Spodziew ałsię zakon, że le 
piej będzie sobie umiał rbdzić z metropolitą M alejewski i w ysłali go do Rzymu. 
A le pokazało się wkrótce, że M alejewski wszystkich w yprow adził w  pole. 
Siedział w  Rzymie długo, przeciągał sprawę rok jeden i drugi, a pisał do L i
tw y  raz w raz o oieniądze,o wspomożenie. T rzy razy mu znaczne summy posy
łano, z samej kanccllaryi żyrow ickiej w yszło na 1,000 czer. zł. i więcej ow e
go wspomożenia. Jednakże nie zawiódł nadziei zakonu. Prostak dobrze popro
w adził sprawę, zakon w ygrał spraw ę z metropolitą, w szystko się stało w edług 
insfrnkcyi. Zochowski, głow a w ielka, w idząc, że nic nie poradzi z obrotnym 
człowiekiem, zmienił taktyki swojego postępowania, nie mógł prawem, chciał 
więc pokonać M alejewskiego łaską, obietnicami i dokazał sw ego. W prawrdzie 
przywiózł poseł z Rzym u w yrok, że wolną ma być elekeyja prowincyjała na
dal, ale w tem już był M alejewski na stronęm etropolity zjednany, że pokazano 
nsze punkta, naciągnięte i że pomimo przegranej, metropolita górą poszedł. 

Za (o w prędkim czasie po swoim powrocie z R zym u^fzostał M alejewski a r
cybiskupem smoleńskim w r. 1690 po śmierci ks. Mitrofana Druckiego Soko- 
lińskiego. Maw iał: „bodaj cie p iornnfrzasł” ag d y  go kto rozgniewanego przepra
szał: parrnlfJbi Drus. lii--kup to byl, jak można ze w szystkiego widzieć, w cale nie 
osobliwy, nie dla tego żeby miał z łą  w iarę, ale nie dorósł wysokiego swojego 
stano iska. W ielka szkoda, że wśród niedość rozwiniętego św iatła w ducho
w ieństw ie i takimi ludziom przychodził rząd w. K ościele, bo się ich zbyć nie 
możua było. Charakteryzuje to czasy, że naw et taki zacny i św iatły metropo
lita, jak Zochowski, wybierać sobiem usiał do pomocy M alejewskich. Umarł a r -  
cybiskp 16 M arca 1696, na kilka miesięcy przed Janem U L Następcą jesfo 
Jozafat liulorow icz (ob.). Jul. B.

Malesaader (Jan), historyk niemiecki, żyjący w Norymberdze, w  drugiej 
połowie X V II w ieku. W ydał z druku pomiędzy innemi dziełami tyczące się 
bisiory i polskiej p. t.: ScfmuphUz polnisef/rr Tapf&rheit oder der Polnwcken 
K6nt%e und Fursten Leben, llegierimg, 'Thaten and' Absterhen von Leeho ó?v 
Johann. d. / / / ,  (Norym berga, 1684 r., w lź -c e ;  w yd. 2-e ,  Salzbach, 1688 r., 
w  8-ce). F. Al. S.

Malenieckie dobra i fabryki w aub. Radomskiej, nowr. Opoczyńskim, na
leżą do Bocheńskich i otrzymały znakomity stopień rozwinięcia. Pierw szy 
w ielki piec powstał w Ciekliuku do dóbr tych należącym w 1805: w  r. 1858 
w  miejsce dawnego pieca w ielkiego w ystawiono w  Kawęczynie, także do tych 
dóbr należącym, nowy wielki piec w edług planu Jacka Lipskiego. P rzy w iel
kim piecu w Kawoczynie znajduje się urządzenie do chw ytania gazów ucho
dzących gichlą, a to w celu ogrzewmnia niemi kottów i prażenia rud. Piece te
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wydają okoln 85,000 pudów surow izny. Co do fryszerek znajduje się 4 ognisk 
w  M alencu, jedno w Rudzie M alenieckiej produkujących około 10,000 pudów 
żelaza kutego. Jedna fryzownia i topornia w M aleńcu produkuje około 2,50€ 
pudów żelaza fryzowanego. W  roku 1835 założoną została w Cie- 
klinku pudlingarnia o 2 piecach, a później w Rudzie (ak ie  o 2 parach walców 
z dwoma piecami w ygrzew alnem i. Podlingarnie te produkują rocznie około
75,000 pudów. W  M aleńcu jestw alco w n ia  blachowa z dwoma parami walców 
i 2 piecami żarzystem i, produkuje blachy 7,500 pudów. W r. 1853 założono 
gw oździarnię machinową, która wyrabia 18,000 pudów gwoździ. Ruda dla 
w ielkich pieców znajduje sfę w  tychże dobrach pod Miedzieżą i Grębieiiicami. 
Kopalnia w  M iedzieży należy j o  wzorowa prowadzonych; odbudowę ma re 
gu larną i w 1839 ustawiono machinę parow ą o 10 koniach. Rasy miejscowe 
dostateczne do opędzenia potrzeb fabrycznych. Siłę działającą w tych zakła
dach stanowi częścią woda a częścią para wyrównyw ająca siłę 180 koni. 
Ludność górnicza i fabryczna w zakładach użyta wynosi od 300 do 350 głów 
W artość wyrobów sprzedaw anych w kraju, do miljona złotych. A . W iśl.

Malesherbes (Chrystyjan W ilhelm de Lnmoignon de), minister i obrońca 
Ludw ika X V I, pochodził ze słynnej rodziny m agistraturalnej Lamoignon’ow 
i. urodził sie w  P aryżu  d. 0 Grudnia 1721 r. W ychow anie odebrał u jezui
tów gorliw ie się* oddając nauce prawa, lak, że ju ż  w roku 1745 został radzcą 
parlamentu paryzkiego. Gdy ojciec jego, W ilhelm  de fMm&rjpiortf został w ro
ku 1750 kanclerzem , syn przeszedł na prezydującego przy komorze podatko- 
w ej (eour de» aides). Tu w ystąpił gardłując w interessie ludu z prawością; 
w yzw alał z więzień ofiary sądow nictw a finansowego, ścigał ssących krew  
narodu pachciarzy czyli dzierżawców  generalnych, i przeciw ił się uciążliwym 
dla ludu edyktom podatkowym dworu. W raz  z urzędem sędziego, otrzymał 
on kierownictwo handlu księgarskiego i dozór nad prassą. Na tern mianowi
cie stanow isku, działalność jego w ielkiego była dla ruchów czasowych pożyt
ku. On to popierał w ydaw nictw o i upowszechnienie pism iwiatłych, i bez 
niego nie byłaby sie może ukazała w ielka Enci/klopedyja  (oh. Eneyhlopedy- 
ic i) . Kiedy dwór rozw iązał parlamenty, Malesherbes podał Ludwikowi X V , 
wr Lutym 1771 r. śmiałe przedstawienie, żądające zwołania stanów general
nych, które ten tylko miało skutek, że mu na w ygnanie do dóbr swych w yje
chać kazano, a izbę podatkową zwinięto, /ie  wstąpieniem na tron Ludwi
ka X V I i przywróceniem  parlamentów, wrócił i M alesherbes na dyrektora 
izby podatkowej i tern donośniej podniósł głos za zwołaniem stanów państwa 
i gruntow ną upadającego rządu reformą. W ielka, jaką cieszył się, popular
ność, skłoniła króla do powierzenia mu r. 1775* zarządu spraw  w ewnętrznych, 
podczas gdy przyjaciel jego Turgot otrzym ał skarbowość. Usiłowania refor
matorskie obu mężów rozbiły się o opór i upór dworu i parlamentów, a cofnię
cie się Turgota pociągnęło za sobą i odwrót M alesherba 12 Maja 1776 roku, 
z  wielkim żalem króla. Usunął się w ięc do życia prywatnego, oddal się s tu -  
ilyjom dziejowym i przyrodzonym, rzucił kilka pism i mcmoryjałów na ko
rzyść protestantów  i żydów, i puścił sic pieszo i pod oboem nazwiskiem w po- 
d óż naukow ą po Franeyi,, Hallandyi i Szw ajcaryi, ściśle wszodzie badając 
obyczaje ludu rolniclwo i zakłady publiczne. N ieraz musiał się dawać po
znać, by uspraw iedliw ić sw e milczenie i niechęć, gdy nieświadomie nazwisko 
jego obsypywano przesadzonemi pochwałami. Oddawna już był wrócił do sie- 
hie na w ieś, gdy go zew sząd przyciśnięty dwór, na nowo r. 1787 powołał do 
ministeryjum, na krótki czas przed zebraniem sio Notablów. Ze jednak ko-
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rzystano tylko z popularności jego imienia, nie dozwalając w yw ierać w pływ u 
na działania ani wymagając rady, przeto i z tego stanow iska jeszcze ^rzed 
zgromadzeniem się stanów generalnych, usunął się do w iejskiego zacisza. 
P rzy  wybuchu rewolucyi podał kilka memoryjałów do zgrom adzenia narodo
wego, któremu umiarkowanie, i do króla, któremu euergiję i patryjotyzm  za le
cał; atoli słowa przodownika rew olucyi zaledwo wysłuchanemi zostały. Usły
szaw szy o processie wytoczonym przeciwko królowi, w  piśmie z d. 12 G ru
dnia 1792 do konwencyi podał się na obronę opuszczonego monarchy, i niebez
pieczne przyzwolenie na to, otrzym ał wspólnie z Trouchefem  i Deseze’m. Bez 
bojaźni i względów przystąpił tu zaraz do sw ej czynności, nie szczędząc p rzy - 
tem dla króla ani słów przyjacielskich, ani pociechy. Zarazem  odwiedzał go 
•w wiezieniu, zawiadamiał o zapadłych uchwałach, i spełniał jego życzenia 
i zlecenia. Wiadomość o skazaniu monarchy, przeraziła go. Jeszcze w  d. 19 
Stycznia 1793 r. stanął przed kratkami konwencyi, zaklinając ze łzami zgro
madzenie, o w strzym anie spełnienia w yroku, poddając go pod głosow anie 
i wolę całego narodu. Po ścięciu króla, w dał się nieroztropnie w' krytykę 
i obelgi na ludzi dzierżących ster w ładzy, potępiając i siebie samego jako orę
downika rewolucyi. W praw dzie dozwolono mu udać się do sw ego majątku 
M alesherbes zw anego, leez już w  Grudniu 1793 r. ukazało się kilku członków 
komitetu rewolucyjnego, którzy go zbrojną ręką uw ięzili w raz z  rodziną i zię
ciem, prezydentem llosambo z żoną i dziećmi. Oskarżono ich o spisek p rze
ciw Rzeczypospolitej, i zawikłano w proces wytoczony 30 osobom, urzędni
kom z żonami i dziećmi, których w ielka liczba naw et sir nie znała między so
bą. M alesherbes gorliw ie broni! swych krew nych, gardząc zabierać głos 
w  obronie w łasnej osoby. W  dniu 22  K w ietnia 1794 umarł z rezygnacyją 
i spokojem pod nożem gilotyny, w idząc poprzednio spadające głowy swoich 
tow arzyszy losu, a między niemi sw ej córki i wnuków. W r. 1826 wzniół 
mu Ludwik X V III pomnik w pałacu sprawiedliwości (palai.fi de justice! w P a
ryżu. M alesherbes pozostawił liczne pisma w  przedmiocie rolnictwa i botani
ki; polityczne jego rozpraw y i memoryjały obiegały w  rękopiśmie i rozproszo
ne, w wielkiej części pogincły. W  następstw ie w yszły  jego: Maxim.es, suwies 
de refie,rions sur les leJt.res de cachef, ę Paryż, 1802 r.); Memoires sur la l>- 
brairie et, la Mherte, de la presse (P aryż , 1809 r.; drugie w ydanie 1827 r.); 
Oeucres ckoisies (Paryż, 1809 r.). Porów naj Dubois: Noti.ee sur la me de M. 
(P aryż , 1806 r.); Gaillard: Vie historique de M. (1805  r.); Boissy d’A nglas: 
Essai sur la me et les ecrits de M. (P aryż , 1818 r., 2 tomy).

maleszewski (P io tr P aw eł), publicysta i historyk, urodził się w r. 1767 
w Lautenburgu w Prusiech K rólew skich, z  dawnego polskiego szlacheckiego 
domu. Nauki pobierał i kończył we Franeyi. Potem zw iedził A ngliję i W ło
chy, w r. 1799, jako umiejący doskonale języki francuzki i w łoski, został kon - 
trollerem generalnym  armii alpejskiej przy generale Moreau i oubył kampaniję 
w  Niemczech. Napisał obszerną rozprawę po francnzku: 0 portach nad mo
rzem Balt jckiem i  Czarnem, i um ieszczał artykuty  polityczne po dziennikach 
francuzkich. W  latach 1804 i 1805 rok jeden bawiąc w W arszaw ie, zostrł 
członkiem tow arzystw a przyjaciół nauk, na którego posiedzeniu czytał pochwa
łę Ignacego Zaborowskiego matematyka, drukow aną osobno 1805 r. i w  Ro
cznikach tegoż tow arzystw a (tom 11, k. 277). Po upadku Napoleona wrócił 
do F raneyi, osiadł w  Paryżu i tair zajm ował się litera tu rą  i  dziejami Polski, 
przesyłając wypracowania sw oje  do kraju o literatu rze, o sz tukach  pięknych, 
o w ychowaniu publicznem i t. p., w sk u tek  których w ezw any był w r. '*.820 do
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Krzem ieńca na dyrektora tamecznej szkoły, lecz miejsca tego nie przyjął. 
Umarł w Paryżu  1828. P ow sta łe  po nim przygotow ane do druku w języku 
francuzkim  dzieło tyczące się historyi Polski, w ydala wdowa pod tytułem: 
Essai hisforir/ue el •}>otitique sur la Pologne, depuis son origino jusquit 1188 
(P aryż , 1832 r.; w ydanie drugie tamże, 1833 r.). Na czele umieszczona jest 
wiadomość o życiu i pismach autora, k tó -e wyszło poprzednio pod tylutem: Ac ■ 
lice sur P- Maleszewski (tam że, 1829 r., w  8 -ce). M aleszew ski miał jeszcze 
zostaw ić w rękopiśmie niedokończonym obszerny żywot koś.duszki, obecnie 
w  zbiorach jego zięcia Leonarda Chodźki w Paryżu znajdujący się. F . H. L .

Itlaleszewski (K lem ens), współczesny doktor medycyny, lekarz wojsko
w y i domu obłąkanych w  W ilnie, liczne jego artykuły  tyczące się leczenia 
tych nieszczęśliw ych umieszczone są: w Praktye.zmyrh najnow szych  spostrze-  
ien iach  niektórych lekarzij w ydaw anych, przez pro fes. Adamowicza w W il
nie 1846 roku. i w Pam iętnikach tow arzystw a  w arszaw skiego  lekarskiego, 
Osobno zaś wydał: K rotka nauka  fe lc ze rsk a  p rze z  pytan ia  i odpow iedzi uło
żona  (W ilno , 1848 r., w  1 2 -c e ) , dzieło pod wielo względami zalecające sie 
zw ięzłością, jasnością, i dla tego dla felczerów  może być bardzo użytccznćm.

ffiaieszewskl (W ładysław  Jozef), urodzony w  mieście W łocław ku ro
ku 1833. Szkoły rozpoczął w  Biały Radziw iłłow skiej, wyższe nauki pobie
ra ł w W arszaw ie. Zawód literacki rozpoczął współpracownic! wem w Dzien
niku warszawskim  i Kronice wiadomości krajowych i  zagranicznych w Ty
godniku iltush owanym ogłosi! powieści w iększych rozmiarów: Dziecię Zmnj- 
dzi (osobno w ydana w  r. 1863 w  W c ^ z a w ie )  i powieść Bracia V. Ił.

nialetins, M allelius, M eletius, ob. Małecki.
ITaleWSki (Szym on), doktor filozofii i obojga prawa?,•u rodził sic w r. 1759, 

był professorem w  uniw ersytecie wileńskim, rektorem (amze, członkiem pa- 
ryzkiej akademii nauk i tow arzystw a naukow ego krakowskiego. Umarł 
w  W ilnie 1832 r. Je st w druku jego Rozbiór dzida o przedawnień ot czyli 
preskrypryi, umieszczony w Dziem/nnoitejiskim  (na r. 1815, t. j ,  str. 131), 
i Zagajenie posiedzenia publicznego ces. zoil. un/uz, miano w r. £820/ druko
w ane tamże, t, I I ,  str. 477). —  M a le w s k i  (P ran d sz ek ), w spółczesny, syn 
poprzedzającego, m agister prawa, urzędnik w yższy w kancełaryi przybocznej 
cesarskiej w  Petersburgu, dyrektor dawnej m etryki litew skiej, mieszczącej się 
przy  departamentach senatu, znany z głębokiej nauki i prac literackich. Mi
łośnik starożytności krajow ych, w  uczonych podróżach swoich kosztem uni
w ersy te tu  w ileńskiego w  latach 1820— 1822 odbywanych, troskliw ie zw ie
dzał za  granicą zakłady naukow e i sprawozdania o nich przesyłał. P rze
niósłszy się do P etersburga był założycielem  Tygodnika Pe/ersb"rgskiego, 
którego redakcyjo ustąpił później Józefow i Przecławskiem u. W iele artyku
łów  jego pióra drukowane są w  powyższein czasopiśmie i w Koworoęznihu li
terackim K rasińskiego. Udzielił M. Balińskiemu w iele materyjałów , do w y
danej przez nie ;o Historyi miasta Wilna. F. M. S.

SIalfi]& tF6 (Jakób K arol), poela francuzki, urodzony 1733 roku w Pa en, 
z ubogich rodziców; kształcił się w kollegijum je-, uickiem w swojem mieście 
rodzinnem i zaw czasu okazał talent do poezyi. Powodzenie, jakie zyskała 
jego oda: Le soleil (ixe au milieu des planetes ułatw iło mu drogę do Paryża, 
gdzie atoli po królikiem marzeniu szczęścia, czekało go ubóstwo i liedza. Los 
jego w  znanym w ierszu GilherPa:

La fa im  m it au tombean M atfiidlre ignore, 
w szedł w przysłow ie i posłużył naw et za  pizedmior do (ragcdyi. Matfilatre
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um arł w  1767 roku w  Paryżu. Z  pomiędzy utworów jego, poemat liryczno - 
romantyczny: Narcisse dans Lite de Venus (P aryż , 1769 roku), odznacza się 
w ytw ornością, harmoniją i czystością języka; z przekładów wymieniamy Ge- 
orą;/(> W irgilego i Przemiany Owidyjusza. A uger w ydai jego Oemres choi- 
sies (Paryż, 1895 roku). F. I ł. L.

ilialgaigne (Józef FranciszeK), współczesny lekarz francuzki, urodzony 
w  Paryżu 1806 r., po ukończeniu z największem  powodzeniem nauk humani
tarnych i lekarskich, od r. 1828 zaczai dostarczać cenionych artykułów  do ró
żnych dzienników naukowych. O trzym awszy stopień doktora mdycyny w  ro
ku 1831, ogłosił w  tymże roku dzieło swoje: Manuel de medecine operaloire, 
fondee sur li anatomie normale pafhologique, którego szóste w ydanie w yszło 
w  r. 1853 i które przetłumaczono na różne języki. Następnie w ydał w ażne 
dzieło: Traite d'anatomie ckirurgicale et de chirurgie experimenfale (2  tomy, 
P aryż, 1838) i ogłosił zbiór swoich rozpraw  w  r. 1843. Prace te o tw orzyły 
mu w r. 1846 wstęp do akademii lekarskiej, a  pełniąc tymczasowo różne obo
wiązki chirurgiczne, w  roku 1847 został chirurgiem  w szpitalu de 1’Ourcine 
a wkrótce w szedł na takąż posadę do szpitala ś. Ludwika. Oprócz prac po
w yższych zalecających się eruducyją i praktycznością, ogłosił liczne pisma 
swoje ważne treścią i polemiczne wr różnych dziennikach, a szczególniej 
w  założonym przez niego łącznie z p. Beau w  r 1813: Journal de mśdecine 
et eh rurg/e, pomiędzy któremi znajduje się Coup dioeil sur !a medecine en 
Po/ogne. Ogłosił jeszcze inne dzieła, z których najważniejsze są: Lecons e lit 
nap /es .wr les hem i es (P aryż , 1839— 40 r.) ; Heenerehcs histomqves e tp ra -  
tir/ues sur les appareUs employes dnns le traitemeni des fraełures en -gene
rał (P aryż , 1844 r.): Discours sur la surdi-mntit.e (P aryż , 1853 roku).

B alh e rb e  (F ranciszek de), tw órca francuzkiej poezyi klassycznej, to jest, 
poezyi szkoły klassysów , urodzony 1555 r. w  Caen, .potomek starożytnej ro
dziny szlacheckiej. N a naukę praw a uczęszczał w  swojem mieście rodzinnem, 
oraz w Heidelbergu i Bazylei. Niezadowolony z tego, że ojciec jego p rze
szedł na w yznanie reformowane, osiadł po powrocie do kraju w  Prow ancyi, 
jako należący do orszaku księcia Henryka Angoulem e, syna naturalnego Hen
ryka II, gubernatora tej prowincyi, i odtąd w iększą część życia sw ego p rze
pędził w Aix. Będąc gorliw ym  katolikiem, długo służył z odznaczeniem się 
w ladze; w szakże po wstąpieniu na tron Henryka IV. poznał w ielkie p rzy
mioty lego króla, i przybyw szy w 1605 r. w  interesach prywatnych do stoli
cy, przyjął od niego miejsce szambelana z 1,000 liw rów  rocznej pensyi. Po 
śmierci Henryka, króIow'a wdowa podwyższyła mu naw et tę płacę. Malherbe 
umarł w 1628 roku; życie jego opisał Racan, jego uczeń i przyjaciel. Pozna
jemy tu łyialhernc’a jako człow ieka praw ego, ale tetryka i pełnego sarkazmow. 
Po rcligii katolickiej, nic mu tak nie leżało na sercu, jak czystość języka fran
cuzkiego; leżąc na łożu śmierci, poprawiał jeszcze jakiś błąd gram m atyczny 
swojego spow iednika i prosił go, zehy już nie gadał mu o rozkoszach raju, bo 
licha francuzczyzna psuje mu całą illuzyję. Najlepsze edycyje dzieł jego, 
wielokrotnie drukowanych, wydali: ChdbrhlW, z  życiorysem llacaida (3  tomy; 
1723 r.J; Lefcore de Saint-Marc (4  tomy; 1764 r .)  i Didot (1797  r .) . Jak 
kolw iek dawniejsi krytycy datują od Malherba ju trzenkę poezyi francuzkiej, 
now si uznają wr nim wprawdzie poprawnego w ierszopisa i mistrza pod w zglę
dem języka, ale bardzo miernego poetę. F. II. L .

lualibran (M aryja Felicyta), jedna z najw iększych śpiewaczek nowocze
snych, urodziła się r. 1808 w Paryżu i była córką hiszpańskiego śpiewaka
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i nauczyciela M anuela Garcia (ob.), a siostrą pani Yiardot. 'L razu wszelkie 
usiłowania ojca, by w nią wpoić zam iłowanie do pracy i zachęcić do nauki mu
zyki, okazyw ały się pionnemi; aliści z 13-tym  rokiem jej życia nastąpiło nagłe 
przekształcenie w  ustroju jej fizycznym i duchowym i rozwinęło rozbudzony 
z uśpienia talent szybko i stanowczo. W ięc już w  11-tym  roku św ięciła 
p ierw sze sw e tryum fy we włoskiej operze w  Londynie, dokąd udał sic z nią 
ojciec, a niebawem sław a jej rozeszła się ztad po całej Europie. W szelako 
karyjera doznała przerw y zdarzeniem , które wpływ na całe jej przyszłe 
w yw arło  życie. Ojciec jej bowiem przeniósł się na czele tow arzystw a 
operzystów  włoskich do Nowogo York u; tu gdy przedsięwzięcie jogo nie dopi
sało, córka mając w zgląd na położenie ojca, oddała rękę jednemu z najbogat
szych tamecznych kupców francuzkich, M alibran’owi, który w szakże wkrótce 
po opuszczeniu przez nią sceny, zbankrutował. Odstąpiła w ięc mężowi na
znaczoną sobie z mocj kontraktu ślubnego summę, a “arna na nowo wstąpiła 
na deski teatralne. Gdy w  skutek niezgod domowych, zmuszoną została mę
ża opuścić, wróciła do Europy, a zaraz też z jej ukazaniem srę na scenie, po
bladła, dotąd bez współzawodniczki, gw iazd.. Pasty, Młoda śpiewaczka <równy 
w szędzie budziła zapał; tak w  A nglii, jak  i w e Francyi, Niemczech i W ło
szech. Z ogromnych summ jakie nabyw ała, jak najszlachetniejszy robiła uży
tek. Rozrzucała pieniądz na cele dobroczynne, nie w yłączając i podupadłe
go męża. którego hojnie w spierała, do tego stopnia, żc rodzina i .przyjaciele 
zmuszeni się widzieli pow strzym ać ją  w  tem i zająć się poborem jej dochodów. 
W szyscy  do kółka jej domowego przypuszczeni, pochwalić się nie mogli jej 
miłego i uprzejmego obejścia się, je j skromności i cnót kobiecych, obok łatw o
ści i ożyw ienia w  stosunkach tow arzyskich. Od r. 1933 począwszy, podró
żow ała wspólnie ze skrzypkiem  Beriotem (ob.), któremu też rękę oddała na po
czątku r. 1836, gdy rozwód jej z pierwszym  mczem prawnie dopełnionym zo
stał. P rzecież we W rześn iu  tegoż jeszcze r. 1836 spotkała ja  śmierć w  Man
chester, dokąd pojechała, by w ziąć udział w odbyć się tamże mającej uroczy
stości muzycznej; a powodem miało być zaziębienie. Beriot piękny jej w ysta
w ił pomnik, sprow adziw szy zwłoki do Bruxclli w  r. 1838. Giętki jej głos, 
był to rozległy kontrałt W  surow ej ojca szkole, tak w iele nabrała m uzy
kalnego w ykształcenia, że mogła naw et w ystąpić jako kompozytorka; niema a 
łez jej piosnek liczba krąży i ulubioną jest po świecie.

Klalice kościelne, Wieś pryw atna w  gubernii Radomskiej, powiecie San
domierskim, miejsce głośne w  historyi kalwinizm u polskiego, gniazdo mało
polskiej rodziny M alickich, herbu Junosza, którzy przyjąw szy w yznanie Kal
w ina za panowania Zygm unta A ugusta, zamienili starodaw ny tutejszy cościół 
parafijalny katolicki na zbór, istniejący do r  1635. W  tym zaś czasie, na 
wniosek duchowieństwa katolickiego, wyrokiem trybunału, na zasadzie uchwa
ły  w  r. 1587 zapadłej, że dobra kościelne nie mogą być nigdy alijenowane, 
przyw rócony został pierwotnemu przeznaczeniu. M aliccy trzym ający się 
helweckiego w yznania, zniewoleni oddać pomieniony kościół, wybudowali 
swoim współwiercom nowy zbór tuż obok niego, o cc długi byt spór po try 
bunałach, który sie ukończył ostatecznie zburzeniem  gw altownem  zboru w ro
ku 1702 , jak  utrzym uje Ł ukaszew icz (Dziej*, kość. w yz. helw., str. 330). Po
dług Atoli wiadomości z akt miejscowych, przez tam ecznego probuszczn ogło
szonych, spraw a ta inaczej i daleko smutniej się ukończyła. Jeszcze bowien 
w  r. 1635 naznaczony plebanem katolickim w  Mnlicacn. ksiądz W acław  
Kostecki, gdy  kalw ini nie chcieli ztąd ustaorć, napadł ma nich na czele zg ro -
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madzonego ludu i k rw aw ą stoczywszy bójtcę na polach ku wsi Lisowce roz
ciągających się, w yparł ich ztamtąd. Mnóstwo tych nieszczęśliw ych utraciło 
życie śmiercią okrutną, na pamiątkę czego miejsce to dotąd Szubienicą, a osa
da Męczennice sir nazyw a. Obszerniejszy opis tego w ypadku i w si Malic, 
znajduje się w Księdze świata na r. 1860, t. I, str. 73 i 99. F . M. S.

Malicki (Bartłomiej K azim ierz), doktor filozofii, nauki ukończył w  akademii 
krakowskiej w r. 1670. Był nauczycielem poezyi w kollegijum Lubrańskiego 
w  Poznaniu i prefektem bursy Szołdrskiego, następnie nauczycielem  języka 
francuzkiego w akademii krakow skiej, gdzie umarł w  r. 1706. W ydał z dru
ku, oprócz w ielu panegiryków , w ierszy pochwalnych i żałobnych w  języku 
łacińskim i polskim, znaczniejszych kilka dzieł jakiemi są: Lewyhon łacińsko- 
franmzho-polshi (K raków , 1701 r., w 8 -ce); Klucz do języka francuzkiego 
(tam że, 1700 r.); Tractatus ad compcndiosam cognifionem linguae poloni- 
eae (tam że, 1699 r., w  8 -ce ); Centuria Anagrammatici epigram m atka  (P o
znań, J 688 r., w 4 -ce )  i t. d. F. M. S.

Malina (Ilubus Ii ) , rodzaj roślin do rodziny różowatych (Rosac-eae), u L in- 
neusza zaś do klassy kielicho-pręcikowych (leosandrta) należący, a składa
jący się z wielu gatunków, będących krzewam i lub ziołami, odznacza się kie
lichem pięciodzielnym płaskim, trw ałym , koroną pięciopłatkową. Liczba prę
cików nieograniczona. Jajników  bardzo w iele, osadzonych na półkolistym lub 
ostrokrcgowalyin osadniku. Owoc pestczak czyli jagoda złożona (drupa). 
Znaczniejsze gatunki s ą : malina zw yczajna (Iiubus Idaeih.'), krzew  mający 
łodygi stojące, gałeziste, liście pierzaste potrójne, kw iaty białe, owoce czer
wone, białawe lub żółtaw e. W szelkie odmiany pochodzą od opisanej maliny 
leśnej, rosnącej w  lasach i krzakach całej prawie Europy i A zyi północnej. 
Owoce w ogrodach hodowanych malin odznaczają się smakiem i zapachem 
przyjemnym, byw ają używ ane na pokarm w  stanie św ieżym , na konfitury, kon
serw ow ane w spirytusie, w inie, oecje, z nich przyrządzają syrup malinowy 
i różne napoje, zw ane maliniakami. Rozmaite przetw ory z malin byw ają uży
wane w medycynie, w ziarnicach i zapaleniach. Gęsiom mają być one szko
dliwe. M alina jeżyna (Ii. fru tkosus  L-), odznacza sio łodygą łukow ato -za- 
krzyw ioną lub czołgającą się, kolcami odgiętemi opatrzoną, liśćmi potrójneini 
lub pięciorncmi, kwiatam i białemi lub czerwonawem i. Rośnie po polach i la 
sach. Owoce ma czarne, smaczne, używ ane na pokarm. M. moroszka 
(K  chamaemorus L ) , jest rośliną zielną, o łodydze pojedyńczej, wzniesionej, 
liściach prostych, pięciołatowych, kwiatach białych, owocach najprzód czerw o
nawych, później żółciejących, które są używ ane na pokarm i byw ają przecho
w yw ane. Rośnie w  miejscach torfow ych w  Europie, począwszy od Grodna, 
Królewca ku północy. Linę mniej w ażne gatunki pomijamy.

Malina (Jan ),-teo log  ew angelicki i w ierszopis, rodem z Prus królewskich, 
nauki kończył w W ittenbergu i tamże obrał sobie stan duchowny, był dyjako- 
nem w Riesenburgu 1.647 r., w C hristburgu 1650 r. pastorem w  Freysttauzie 
1653 r., następnie pastorem w W ilnie i superintendentem  kościołów w w iel
kiem księstw ie Litewskiem, nakoniec od r 1658 archiprebisterem i insuekto- 
rem szkoły prowincyjonalnej w Tylży. Umarł w  r. 1672. W ydał z druku, 
oprócz wielu kazań w  języku polskim, przy rozmaitych okolicznościach mie
w anych, następne w ażniejsze dzieła: Poyządeh obrzędów zwyczajnych Ko
ścioła augustańskiej konfessyi (W ilno , 1640 r., w  4 -c e ); Lament żałobny 
^Królewiec, 1656 r.). Je st to opis spustoszenia m iasta W ilna no ówczesnej 
wojnie, zam ykający cztery  psalmy pokutne. Oprócz tego pisał i tłumaczył
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w iele pieśni na język pcPski, znajdującach się w  Kancyjonale, drukowanym 
i wydanym przez niego w K rólewcu (L671 r., w  12 -ce ). F  M. &

Malanowski (Jó ze f), syn M ordechai’ego z Trok, teolog karaita. Zył 
w  X V I w ieku, był uczniem Izaaka z Trok (ob.), napisał: Mynhagim, przepi
sy dotyczące obrządków służby Bożej; dzieło to razem z innemi książkami 
w  K ozłow ie (w  Eupatoryi) drukowane, stało się normą dla karaitów  polskich 
i litew skich; Kicur Injan ha-Szehitah  (Skrócenie przepisów zarzynaniu 
zw ie rząt), w yjątki z dzieła karaickiego Adderet EPjahu, w ydrukow ane 
w  W iedniu 1830 r. razem z dwoma dziełkami karaickiemi: Dod Mordechai 
i Drach Cadihim; Ha-Flcf lecha (Tysiąc dla eiebie), piękną modlitwę (A m 
sterdam ), złozoną z 1 ,000 w yrazów , z których każdy zaczyna się od głosk 
A te fto jest A. I)o tej modlitwy ułożył Symchah Izaak z Łucka, dokładny ko
m entarz, p. t.: ICbod Elohim. Z pism niedrukowanych M alinowskiego, znane 
są kom entarze na dziesięć artykułów  w iary dzieła Adderet, na przepisy tegoż 
dzieła o zakazanych m ałżeństwach i na przedmowo liturgicznego pisma Atu tak 
A hrona b. Josef; uw agi nad dziełem Chizyk Ermmah (ułożonem przez Izaaka 
z T rok) i przedmowa do niego; dwie piękne pieśni liturgiczne. F. Str.

Malinowsk’ (B azy li), historyk zakonu ojców reform atów  w  Polsce, był 
prowiiicyjalem tego zgrom adzenia, historyjografem , a poprzednio kaznodzieją 
po rozmaitych klasztorach. Umarł w Poznaniu około r. 1780. W ydał z dru
k u : Sty lun ligatns Venerab>libvs Sernis Dei Alecmndro Pufaoino Benedieto 
Bulakowscio et Cypriana Gozdeceio prónis inlroductoribus slricfionis obser- 
nanPae instituli et P. Pranemu in Poloniam (B aw icz , 1759 r., w  8 -ce). Jest 
to historyją wprow adzenia reform atów do Polski; Faeundia sohutd sen landa-  
tiofunda!oram reforma’/on/sSeraph/cae (Poznań, 1762 r., w 4 -ce ). F. M S.

Malinowski (A ntoni), biskup cynneński, proboszcz kościoła Panny M aryi 
w  W arszaw ie, szlachcic, herbu Pobóg, podobno z Podlasia, czy z Litwy. 
W stąp ił do zakonu dominikańskie go. Lektor ś. teologii. Sekretarz prowin- 
cyi L itew skiej. W  r. 1776 w'ydał w  W ilnie u bazylijanów Naukę o jubileu
szu  (w  8 -ce , str. 88; ksiądz Osiński, Żywoty biskupów wih ński.ch, U , 284). 
Prow adził imieniem zakonu proces o fundaeyję hoszczew ską i na komissyi 
p rzegra ł zaocznie. Skarży ł o ten w yrok Bulharyna, pisarza ziemskiego w oł- 
kow!y’skiego. Z tego to źródła płynie nowe jego pisemko: Ewplihaeyja me- 
moryjalu ks. Mat. seler. prow. Pt. dominikanów w sprawie komissyi o l/osz- 
czew z repliką na memoryjal jw . Bulharyna pis. ziem. trolle., konsytija- 
rza rady nieustającej (2  karty , w arkuszu). Zakon, widać z tego, poważał 
sobie za w ielką literacką znakomitość księdza sekretarza. Jakoż puszczał się 
M alinowski i na swobodne gw arzenie z muzami, nie koniecznie w ystępował 
z piórem z obowiązku. To mu robiło w zięcie u panów'. Został teologiem 
króla imci i doktorem teologii. Był przeorem w  Grodnie w  r. 1781, kiedy 
książę Adam, generał ziem podolskich, obejmował ster trybunału. Napisał do 
niego znow u w iersz z tej ok iliczności i w ydrukow ał imieniem konw entu gro
dzieńskiego (W arszaw a, 2 karty). Był to ksiądz wesoły i św ietny. W iersze 
te zrobiły mu stanowisko, ho zabierać musiał coraz now sze znajomości. Z ło
śliw i ludzie powiadali; że za w ierszyki został M alinowski biskupem. Za sa
me w ierszyki to nie, ale to pewna, że stosunki z dworami pańskiemi, zasłu 
giw anie się senatorom, chociażby piesków chw alić przyszło, wyniosły go na 
dostojność, o której dawuiej w cale nie myślał. M alinow ski sekułaryzow ał 
się i prekonizow any był w  Rzym ie biskupem cynneńskim po Józefie Kossa
kowskim. W yśw ięcony w  W arszaw ie u dominikanów na Nowem-M ieście
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22 Grudnia 1782 r przez biskupa żmujdzkiego Gedrojcin, któremu tow arzy
szyli Cieeiszowski, koadjutor kijowski i uczony N aruszew icz (Gaz. w a rsz,, 
N r. 10:{ ). Gedrojć w ziął zaraz Malinowskiego na swojego suflragana do M ie- 
dnik na Zinujdż, dal mu tam i probostwo Smilgijańskie. A le nie postat tam 
prawdę nogą Malinowski i żadnych nie ma na Zmujdzi śladów jego biskupich 
czynności. Zdaje się więc, że byt jakby narzucony Gedrojciowi i że tytuł bi
skupi, który zw ykle zaw sze chodzi! z jaką sulfraganiją, rzadko udzielnie, na
dany mu byt po prostu dla w yniesienia wspaniałego zakonnika, którego pano
w ie lubili. Z asłynął w tymże czasie jako staw ny kaznodzieja, zw mszczą 
w czasie sejmu w ielkiego, kiedy po Antonim Szydłowskim zos'at proboszczem 
parafii Nnjs v. Panny na \’ov em -M ieśeie r. 1791. Tem bardziej byt przez to 
obcy dla Zmujdzi. Staw ne jego było kazanie n.iane w  pierw szą ro
cznicę, ustaw y, u Sw. Krzyża. W yszło z druku u Szczepana N etty i Kocha, 
w  Maju 1792 r. K ilka innych kazań jego drukowato się również. Pobyt bi
skupa w W arszaw ie na rękę byt dyjcccznlnym pasterzom; rozerw ani pracą 
i innemi czynnościami, jak np Okreki, który byl kanclerzem, nie mieli zaw 'sze 
czasu pełnić swoich pasterskich obowiązków, hierzmowifti, w yśw ięcać kapła
nów , celebrować i t. d. M alinowski z powodu swojej parafii do W arszaw y 
przyw iązany, zastępowa! ich w takich czynnościach. Za to go lubili Okę- 
cki i Poniatowski prymas. Po upadku Rzeczypospolitej takiż sain stosunek 
przetrw ał. Zastępował Malinowski^ hi d<upow M iaskowskiego i R aczyńskie
go, że zaś fundusze mu upadły na Zmujdzi, obiecywali mu biskupi dawać po 
300 dukatów w rok wynagrodzenia. Raz jednak tylko 600 duk. dostał i na 
tem się skończyło. Dokuczał mu niezm iernie biskup A lberlrandi, kiedy z ko
lei oirzymał w W arśżaw ie w ładzę po Miaskowskim i nie daw ał mu nigdzie 
celebrować po biskupiemu w kościołach w arszawskich, zw łaszcza u św . Jana. 
Jednakże kiedy i A lbertrandi umarł, a M alinowski jedynym był biskupem 
w  W arszaw ie za czasów Napoleońskich, do niego się uciekano w czasie uro
czystości, vv których trzeba było "Te Dram  śpiewać; on czeka! na króla w est
falskiego, odbywającego wjazd, ze mszą, ! karży! sic biskup już bardzo sta
ry  królow i, księciu w arszaw skiem u 18 Sierpnia 1812 r. na opuszczenie sw o
je i na to, że go pens/ja  od biskupów' dyjecezalnych nie dochodziła, na A lber- 
trandego narzekał. Chciał dochodów pałacu biskupiego, w praszał się na mie
szkanie do klasztoru i pisał o to do konsystorza, ale nigdzie nie chciano go 
przyjąć, Im jako shiry potrzebował kucharki. Rządy w tedy w W arszaw ie 
spraw ow ał ksiądz Zachary jaszewtrezj biskup koryceński, który chciał mu do- 
pomódz, zw łaszcza że sam upadał na nogi i pomocy jego używ ał. Breza mi
nister, prośby M alinowskiego do Zacha ryjas/.ew icza odsyłał; w rlae nie miał 
z czego żyć biskup, zw łaszcza, że za Alliertrandego uMinał się od probostwa 
Panny M aryi, ale też w szystkich znudził narzucaniem się z żalem swoim. 
Doczekawszy sie królestw a, um arł, nie doczytaliśmy siiąjM nnk kiedy. Jul. I}.

Malinowski (M ikołaj), w spółczesny znakomity historyk, urodził sie’ na 
Pod"lu około r. 1800. Nauki odbył najprzód w Gimnazyjum w W innicy, 
a ukończył w r. 1 8 2 1 w uniw ersytecie w ileńskim. Potem przez dw a lata 
bawił w Petersburgu i tam w bihlijotekach i aYchiwach zajmował się poszuki
waniami historyeznemi i pracował nad uzupełnieniem bihlijogrnłii polskiej, 
w  celu nowego w ydania HielorTJi U e ra h ir ) ] poDJrief Renlkowsk ego, która to 
praca nie zupełnie ukończona, znajdow ała sie u jćzefa Zawadzkiego, Za po
wrotem do W ilna przyjął obowiązki sekretarza generalnego w byłej komissyi 
Radziwiłłów skiej, a następnie był prokuratorem  i pełnomocnikiem tejże. Po

55?£



Malinowski

ukończeniu całej spraw y, osiadł w W iln ie i pośw ięciw szy się wyłącznie lite— 
rnlurze, jest teraz jednym z najczynniejszym  członków tamecznej komissyi 
archeologicznej, nienirzest.ając pracować w  dziedzinie historyi, pomimo u tra
ty  w zroku, którą w ostatnich latach dotkniętym został. M alinowski g run 
tow nie uczony, zdolny, w ładający doskonale polskim językiem , brat udział 
w każdern przedsięwzię,ciu naukowem, dotyczącem się historyi. Posiadając 
bogaty zasób m atcryjałów , wicik ■ pa<ąii.ęć-, nadzwyczaj obszerny wiadomości 
i miłość pracy, \. zbogacił nie jednem już szacownem dziełem piśmiennictwo 
polskie i w yrobił sobie zaszczytne miejsce wr naszej literaturze. Należał on 
do redakcyi w ażnego czasopisma, p. n.: Dzieje dobroczynności, wychodzą
cego w W ilnie od 1820 —• 1824 r., pomagając w niem czynnie Kazimierzowi 
K ontrym owi, a przed parą la ty  gorliw ie w spierał swojpm p:orem Kuryjera 
wileńskiego pod redakeyją K irkora. Umieszczał artykuły  w Dzienniku wi
leńskim, w Tygodniku petersburgskim, w Biblijotece warszawskiej i w w ie
lu  innych czasopismach naukowych. Jego staraniem, zachętą i pomocą w y
dane zostały drogocenne dawne zabytki historyczne i literackie, pomiędzy in
nemi: Jerozolima wyzwolona Tassa, przekładu Kochanowskiego (W ilno, 
1828 r., 2 tomy), na której czele umieścił obszerną na 110 stronnicach swoją 
przedmowę. Dokończył tłómaczenia Pamiętników o dawnej Polsce z czasów 
Zygm unta A ugusta (W ilno , 1847 —  1851 r., w 2-ch  tomach, w 8 -ce ), roz
poczętego z jego nam owy przez K rzeczkow skiego, dodawszy potrzebne spro
stow ania i objaśnienia. Podobneż dodatki poczynił do tłómaczenia Szyszki, 
Żywotów arcybiskupów gnieźnieńskich Jtuzcńskicgo, (tam że, 1852 —  60 r.), 
zaś do kroniki Stryjkow skiego w ydania w arszaw skiego 1846 r., skreślił ob
szerny i ciekaw y życiorys łego kronikarza. Oddzielnie wydał: ŻrU llado  
dziejów polskich (W ilno , 1843 —  1844 r., w 2-ch  tomach, w 8 ce). R e- 
dakcyją tego dzieła zajmował się w ylącznie Malino wski; A. Przeżdziecki 
i M. Grabowski dostarczyli mu tylko matcryjałów. Prócz samych aktów znaj
duje się tu wiele przypisów i objaśnień w ydaw cy, przedmowa^ tudzież dwie 
bijograficzne wiadomości o Grzymułtowskim i F ilonie Kmicie. Dzieje Korony 
Polskiej i wielkiego księstwa Litewskiego przez W apow skiego (W ilno , 1846 —  
4 9  r . ,  w  3-ch tomach), wybornie tłómaezone i ważnomi przypiskami pomno- 

one. Stanisława Łaskiego prace naukowe i dyplomatyczne, z d.oda,n:em dziel 
Jana Tarnowskiego (W im o, 1864 r., w 8 -ce ), z obszerną i nader ważną 
przedm ową, tudzież życiorysem  Łaskiego przez M alinowskiego. F  M. S.

Malinowski (F ranciszek  X aw ery ), w spółczesny znakomity tliolog, pro
boszcz w  Ko nornikach pod Poznaniem, zajmuje się baoaniem języka polskiego 
w  porównaniu z innemi narzeczami słowiańskiem u Owocem (ej pracy są w y
sokiej wartości jego rozpraw y, umieszczane po czasopismach, pomiędzy inne
mi zaś szczególnie odznaczające się: Zasady i prawidła pisowni polskiej, dru
kow ane w Rocznikach to w. prz. nauk poznańskiego (t. I, dr. 1 —  92) 
i Krytyczny pogląd nacmsady glosowni w grarnmatykach polskich, wraz 
z uzasadnieniem, smici brzmień i głosów polskiego języka  (tam że, w t. 2-m), 
w  których autor, okazaw szy roziegłą wiadomość w  dziedzinie całej mowy sło
w iańskiej, posunął dalej badania w tym przedmiocie do stanow iska, na jakiem 
go zostaw iły wnioski deputacyi tow arzystw a w arszaw skiego przyjaciół nauk.

Malinowski (Norbert Eugenijusz), heraldyk, nauczyciel prywatny w W ar
szaw ie, zajmował się heraldyką polską, do k tórej zebrał z rozmaitych archi
w ów  familijnych i publicznych, nader bogate m ateryjały. Czego tychże wydał 
w dziele, p. t.: Heraldyka czyli nauka, o herbach, w raz z wzorami, zaw iera
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jąca  w ykład teoryi heraldyki powszechnej, rzecz o herbach, rozpraw y o szla
chectwie, tytułach,''godnościach i t. d. (W arszaw a, 1841 r., w 4 -ce ).

Maliński (K acper), doktor medycyny i poeta, żyjący za panowania S tefa
na Batorego. Oddany do akademii strasburgskiej, przykładał się do nauk le 
karskich i osiągnął w' r. 1575 stopień doktora medycyny. Poczem był tamże 
professorem sztuki lekarskiej i napisał piękną elegiję po łacinie p. n. Jatrothe- 
ologonomieomaehiw per Casparom Malimum (S trasburg , 1575, w  8 -ce ). 
Pod tym dziwacznym tytułem  opisuje zacność medycyny, usiłując zbić zdania 
potwarców zarzucających mylność tej nauce. 5{5a powrotem do ojczyzny, zo
stał lekarzem i professorem w akademii zamojskiej ( Majer, Roczn. iryd  z lek. 
krak , t. [II, str. 441 ), żył w  wielkiej przyjaźni z  Janem  Zamojskim kancle
rzem i ze sławnym  Szymonowiczem poetą. Prócz pow yższej elegii, w ydał 
jeszcze Maliński w iele innych poezyj łacińskich, pomiędzy innemi Panegtjris 
ad Zamoscium, które miały się znajdować w bilijotece Załuskich. F\ M. S.

M a liń s k i  (P aw eł), rzeźbiarz, urodził się w Czechach, w  miasteczku Ber 
niau, pobierał nauki w szkołach pragskich i w yższe artystyczne w ykształcenie 
tamże w nowo otworzonej akademii sztuk pięknych. W  r. 1810 udał sic do 
akademii w  Dreźnie, zkąd w r. 1816‘powołany został do W arszaw y, dla obję
cia robót rzeźbiarskich w pałacu ordynata hr. S tanisław a Zamojskiego. Z cel
niejszych pnie jego, jakie w  tym gmachu uskutecznił, jest fryz podłużny z 27 
figur złożony, w yobrażający tryum f Bachusa. Dawszy sięichlubnie poznać ze 
swego talentu, w ezw any został przez komissyję w yznań religijnych i ośw ie
cenia publicznego w  r. 1817 na professora rzezoy w  uniw ersytecie w arszaw - 
skim i te obowiązki pełnił aż do jego zamknięcia. N a w ystaw ę sztuk pię
knych 1819 r. dał płaskorzeźbę, w yobrażającą Kupidyna ciągnionego na wóz
ku przez dw a łabędzie, z marmuru kararyjskiego. Gdy sław ny T horw ald- 
sen przybył do W arszaw y, w  celu ostatecznej umowy o posąg Kopernika, z a 
chęcił go do odwiedzenia W łoch. M aliński posłuchał tej rady i w  r. <820 
w raz  z pomienionym rzeźbiarzem w yjechał,"gdzie pod sterem jego w Rzymie, 
Neapolu i F lorencyi przez dwa lata pracował, znakomity postęp uczynił, a za  
powrotem tlo W arszaw y, pełnił napowrót obowiązki professora w uniw ersy
tecie. W ielo tak pałaców rządowych jak i domów pryw atnych przyozdobił 
pracami swego dłuta; szczegółow y ich spis mamy w obszernym życiorysie te 
go artysty w  Cmentarzu powązkowskim t. I. Umarł w  W arszaw ie 1853 r. 

* pochowany na cm entarzu powązkowskim , który kilką pięknemi pomnikam 
ozdobił, sam spoczyw a w mogile bez żadnego nagrobka. K ■ W l. W .

M alińP B i (E ustachy), w ładyka ruski i ostrogsko-unicki, w X V II w ieku. 
Pochodzi! ze znakomitszej wołyńskiej szlachty, herbu Pietyrok, przydomku 
Jeło. 7m króla S tefana w  Inflanciech i w M oskwie Malińśtey się po rycersku 
odznaczali. Eustachy, który miał także imię Eugenijusza (niewiadomo które 
z nich było zakonne), po C yryllu Terleckim w ziął łuckie w ładystw o. P rzy
jaciel osobisty Uipacego Pocieja, w szędzie gorąco staw ał za ITniją, ale nie ma
my szczegółów głównych o tej pracy, w szystko albowiem kończyło s ię n a a p o - 
stolśkicj gorliwości. Biskupem był lat 12. Umarł w' r. 1620, następcą jego 
mianowuiny Jerem ijasz Poczajowski. Jul. B.

Muliśkiewicz (W ojciech), m alarz z początku X V II wieku. W  staroży
tnym kościółku drewnianym ś. M arcina, we wsi W itow ie, wpobliskośei P iotr
kow a, dochowały się piękne prace tego artysty^ obrazów' jest X IV  małego ro
zmiaru malow anych na drzew ie, treści religijnej z życia ś. Norberta i innych 
zakonników z r. 1622. Jeden z obrazów przedstaw ia Chrystusa, na krzyżu  do
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koła którego mnóstwo osób klęczących, król Zygm unt I II , jego synowie 1 dwo
rzanie. Zajmującym jest pod względem ubiorów ówczesnych.

Mallet (Ki; uidyjan, Franciszek de), generał francuzki, znany ze spisku 
przeciw  Napoleonowi I, urodził sio dnia 28 Czerwca 1754 roku w  Dole, 
w  prowincyi Franche-Com te i mając lat 16 wstąpił do gw ardyi. Po zw inię
ciu tego korpusu, wrócił do sw ej prowincyi, gdzie jako go rliw y  stronnik re
wo! ucyi, stanął na czele gw ardyi narodowej w  r. 1790, Później przeszedł 
w  stopniu kapitana do armii nad-reask i“j, został r. 179.3 generał-adjutantem , 
w  r. 1799 zaś brygadyjerem . W alczy ł w armii alpejskiej i odkomenderowa
ny  do W łoch, objął tu r. 1805 gubernatorstw o Pawii. Atoli odsądzono go, za 
zbyt gorliw y republikanizm i przyganę przed-,ięwrzięć Honapartego. W rócił 
w ięc do Paryża, gdzie się wdał w różne tajne zmowy republikańskie, w  sku
tek czego przez policyję aresztow any został w Czerwcu 1812 r., lubo mu ni
czego dowieść nie byto można. W  więzieniu ułożył z k ilku  rojalistami plan 
do upadku Napoleona podczas wojny z llossyją. W ym knąw szy się z zamknię
cia w raz z abbe'm Lafon w  nocy z d. 23 na 24 Października, ukazał się nagle 
wr koszarach i oznajmił żołnierzom, że tyran  zginął w dalekiej llossyi. W y
swobodził potem generałów  Guidal i Lahorie z w ięzienia Laforce, kazał stanąć 
pod bronią namówionemu ju ż  poprzednio batalijonowi gw ardyi paryzkiej i po
szukiw ał plackomendanta H ullinagpodczas, kiedy Lafon na czele kilku pelo- 
tonów skierow ał sio ku prefekturze. Zaw iadom iw szy Ilu llin’a o śmierci cesa
rza i ustanowieniu rządu tym czasow ego, gdy ten niedowierzanie okazał, po
ranił mu tw arz  w ystrzałem  z pistoletu. W ówczas adjutant Gabonie, ś le d z ą 
cy całą nocną scenę, przybiegł na odgłos strzału  i wspóluie z llu llin ’em spi
skow ego pokonał. Z araz nazajutrz stawiono M alleta wrraz z GuindaPem i L a- 
horie’m pod sąd komissyi wojennej; tu przy badaniach rzadką okazał stałość 
i przytomność: Gdy go zapytano o w spótwinowajców, odrzekł zimno: „M iał
bym całą Francyję, ba naw et całą Europę za współwinną, gdyby mi sic rzecz 
była u d a ł a .S p o k o jn i e  w ysłuchaw szy w yroku, z rów ną mocą duszy padł, 
rozstrzelany  w raz z dwoma towarzyszam i d. 29 Października 1812 r. na ró
wninie Grenelle. Porównaj: Ifisfoire des socief.es secrefes de l ’armć^(9-,\.cyi, 
1815); Mail et, on coup d'oed sur les conjurations eto. (Paryż, 1814); Ca fon, 
Ristuire de la conjnration de M. (P aryż , 1814).

Mallet du P a u  (Jakób), publicysta francuzki, urodź. 1749 r. w  Genewie. 
W  23 roku życia osiadł jako professor literatury  francuzkiej w Kassel, gdzie 
w ydaw szy Discours de [influence dc la philosophie sur le.s lettrrs, złożył swój 
urząd i udał się do L inguefa  (ob .) do Londynu, który przyjął go do pomocy 
w  redakcyi swoich Annales politiques. Po osadzeniu L inguefa  w  Bastylii, 
M allet założył w Genewie czasopismo: Mi noireś h!storiques, politiques et lit- 
teraires, które trw ały  do 1782 r. W ypadki tegoż roku w  Genewie opisał 
p. t.: De la derniere remlution de Genece,, co zjednało mu wielu nieprzyjaciół. 
W  1783 r. założył z księgarzem  Panckoucke pismo: Journal hist,orique efopo- 
litipue, po połączeniu którego z Mercure de France, M allet objął redakcyję czę
ści politycznej w  tej publikacyi. Powodzenie jego artykułów , w  duchu umiar
kow anej swobody konstytucyjnej, było tak w ielkie, że Mcrfiure rozchodził się 
w 20,000 egzem plarzach. ’L a wybuchem rew olucyi, M allet bronił spraw y 
króla z niesłychaną śmiałością; ucieczka Ludw ika XVI w praw iła go w  podej
rzenie w.spól nictwa, z  czego się jednak oczyścił, a  podcza,s. wojny król zlecił 
mu missyję tajną do monarchów niemieckich, z prośbą o umiarkowaną in ter- 
w encyję. M allet udał się w  1792 r. do F rankfurtu nad Menem, ale usiłow a-
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nia jego były bezskuteczne; po katastrofie d. 10 Sierpnia tegoż roku w  P ary 
żu, w  czasio której zburzono jego mieszkanie i redakcyję, zm uszony był schro
nie się do Genewy, a ztąd do Bruxelli, gdzie ogłosił gw ałtow ną broszurę: Con- 
mderations sur la rócolution de France. Przez lat kilka błąkał się po S zw aj- 
caryi, wszędzie prześladow any, zewsząd wypędzany, aż w  r. 1799 założył 
w  Londynie: Le Mercnre brit.ann.ique; um arł atoli już  w  roku następnym. 
Rząd angielski udzielił w sparcie jego wdowie. S tyl jego w praw dzie nie był 
poprawny, ale energiczny; myśli poważne i głębokie. W ym ienimy tu jeszcze 
jego: Correspondence poUt.rrjne (1 7 9 6 ) i F.ssai sur la destruction de la ligue 
e t de la liberie i>eloe.tique (1798 ). F. U. L.

fflallOrb? czyli Majorka, największa z w ysp Balearsidch, należących do 
Hiszpanii, które w raz z wyspami Pityuzyjskiem i tw orzą wśród morza Śród
ziemnego królestwo M allorki, ma powierzchni 63 mil kw . W  większej czę
ści jest górzysta, osobliwie od strony północo-zachodniej ciągnie się pasmo, 
którego najw yższy szczyt Silla de T orellas wznosi się do 1 ,506 stóp i które 
w  kilka w ybiega przylądków , jak Formentor, Calat F iguera i Dragonera. M i
mo to, posiada w yspa klimat nadzw yczaj łagodny i urodzajną je s t w dolinie. 
Głównemi jej płodami są: jedw ab’, wino, oliwa, owoce południowe, szafran, 
sól, bydło i zw ierzyna. Zboże w  dostatecznej nie w ysiew a się ilości, dla li
chej niepostępowej upraw y gruntu . Na całej wyspie wznoszą się u brzegów 
mocne w ieże strażnicze, z czasu napadów korsarzy tureckich pochodzące. 
M ieszkańcy, w  liczbie około 200,000, są  mężni i pracowici. N awiedza ich 
często żółta febra. Rząd hiszpański releguje tu podejrzanych i przestępców 
politycznych. Składa się z trzech Partidos, t. j. Inca w  stronie północnej, 
Manacor w  stronie wschodniej i Palma w stronie południowej i zachodniej w y
spy. Obwarowane miasto Falma z 45,000 mieszk., jest siedzibą generalnego 
kapitana królestw a M allorki, biskupa, uniw ersytetu  i akademii rysunku, ma 
w ielką katedrę, wspaniałą bursę i port strzeżony przez długą na 4 ,380 stóp 
kam ienną groblę z latarnią morską, fabryki sukna, tyftyku, delikatnych robót 
drzewnych i stolarskich, i prowadzi znaczny handel. Oprócz Palmy, w ym ie
nić wypada miasto portowe Alcudia z 12,000 mieszk., w niezdrowem położe
niu, żyjące z  połowu Korali i m ieszczące w  sobie osadzonych za  polityczne 
przewinienia, Inca z 5,000 mieszk, i Follenza z 7 ,000 mieszk. na północy, 
Manacor z 11,000 mieszk. i Felanix z 10,000 mieszk. na wschodzie i Andraix 
z 5,000 mieszk. na południu.

ń a l m a i s o n ,  pałac i zamek królew ski, T j l  mili od Paryża, w  wiekach śre
dnich był folwarkiem królewskim  Mala domus zwanym , że leżał w  okolicy 
nawiedzonej przez Normandów w  IX  w ieku. Należał on do ministra kardy
nała Richelieu i był później rezydencyją cesarzow ej Józefiny, która go p rze
mieniła w jedno z najpowabniejszych miejsc w  pobliżu sto1 cy położonych, 
i który przeszedł w dziedzictwo syna jej, księcia R ugenijusza L euchtenberg- 
skiego. Lubo Malmaison po drugiem opanowaniu stolicy w  r. 1815, w ielora
kich doznał szkód ze strony nieprzyjaciela, pozostało mu jednak dosyć jeszcze 
przedmiotów przypominających najśw ietniejsze cesarstw a czasy; wszelako po
woli coraz więcej ich ubywało, aż w reszcie w r. 1829 sprzedano i ruchomo
ści, które za wielkie pieniądze nabyli przyjaciele cesarza i A nglicy. W  r. 1842 
zakupiła Malmaison królowa hiszpańska K rystyna.

n ia lm e s b a r y  (Jakób Harris, hrabia), dyplomatyk angielski, ur. 1746 r. 
w  Sałisbury. Ukończywszy nauki w  Oxfordzie i Leydzie, został w  1767 r. 
sekretarzem  ambassady w  M adrycie i już  w 1771 r. posłem w  Berlinie. Po
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czteroletnim tu pobycie na dw orze F ryderyka II , udał się jako minister pełno
mocny do Petersburga, gdzie zyskał przyjaźń osobistą cesarzowej K atarzyny II, 
lubo nie mógł jej skłonić do zaw arcia przym ierza zaczepnego i odpornego 
z A ngliją. W  1782 r. przeniósł się na takąż posadę do Ilagi, a w roku na
stępnym do Niemiec, gdzie skojarzył małżeństwo księcia W alłii z  nieszczęśli
w ą księżniczką brunśw icką K aroliną (ob.). W  latach 1796 i 1797 bezskute
cznie traktow ał z rzecząpospolitą francuzką v\ Paryżu i w Lille. Zostaw szy 
już w  r. 1788 lordem of M alinesbury, otrzym ał w  r. 1800 godność hrabiow 
ską, ale w krótce potem dla głuchoty, którą był trapiony, w yrzec się musiał za 
wodu dyplomatycznego. Z  najsławniejszemu przecież ludźmi stanu swego cza
su w bliskich zostaw ał stosunkach. Z  zasady był on whrgiem, w szakże pod
czas rozdziału w tern stronnictw ie, stanął po stronie Burke’go. Umarł 1820 r. 
Jego pamiętniki, p. t.: Diary and correspondence of James Harris, ftrst Karl 
of Malmesbury (2  tomy, Londyn, 1846), obfitego dostarczają materyjału do 
dziejów ostatnich lat zeszłego stulecia. W ydał je w nuk jego: Jnhóh Howard 
Harris, hrabia Malmesbury (u r. 1807 r .) , przyjaciel Napoleona III w czasie 
pobytu tegoż w A nglii, minister spraw  zagranicznych w gabinecie Derby 
z 1852 r., za którego odbyły się w spraw ie duńsko-szlezw iokiej konferencyje 
londyńskie, które następnie dały powód do tak w ażnych powikłań. F. H  L .

Maltni), miasto głów ne okręgu (L an ) szw edzkiego tegoż nazw iska, rozle
głego na 84 mil kw  i liczącego 240,000 ludności, w  południowej stronie pro- 
wincyi Sohonen (Skanii), nad Sundcm i w urodzajnej położone okolicy, oto
czone było wałem i murem, na miejscu którego ciągną się dziś promenady 
i ogrody. Je s t (u stary w arow ny zamek Malmohuus, założony r. 1434 przez 
B ryka Pomorczyka. Obywatele zburzyli takowy w  r. 1534, ale Chrystyjan I II  
odbudował go w  r. 1537; obecnie mieszczą się w nim koszary, w ięzienie i dom 
poprawy. M iasto ma dwa kościoły, ś. Piotra i ś. Karola czyli niemiecki, nad
to kościół szpitalny i kaplicę zamkową. Dalej na dużym drzewami obsadzo
nym placu, piękny ratusz z pyszną salą m agistratu i w ielką salą Kanuta czyli 
Knuta, teatr, bractwo am arantowe i gildęK uutow ą, które to bractwo fundowa
ne jeszcze na cześc króla K anuia św iętego (zm. 1086 r.), dziś towarzyskiem i 
zajmuje się celami. M ieszkańcy w liczbie 10,000 utrzym ują fabryki tytoniu, 
mydła, cukru, sukna, rękawiczek, pończoch i oleju, i trudnią się żeg lugą i han
dlem, szczególniej zbożowym. Z walów zamkowych w idzieć można przy po
godzie Kopenhagę, dokąd jak i do Lubeki, regularnie kursują statki parowe.—  
Miasto znane już było r. 1259 jako przystań M alinehauge, później Malmoge, 
Malmey (po łacinie M almogia). W  d. 23 Kwiet. 1523 r. zaw arli tu Duńczy
cy pokój z llanzeatam i i zaw ieszenie broni z Gustawem W azą królem Szw edz
kim. W  r. 1524 był tu zjazd Gustawa W azy z królem duńskim Fryderykiem I, 
w  celu uznania tegoż królem i połączenia się z nim przeciw ko wygnanemu 
Chrystyjanow i II. Recess z d. 1 W rzesn. t. r. rozw iązał przy tej okoliczno
ści na zaw sze ITnijo Kalm arską. Chrystyjan I I I  obiegi Malino w roku 1535 
i zdobył je  1536 r. Duńczycy obiegli je  także w latach 1676, 1677 i w zi
mie z r. 1709 na 1710. Ucierpiało w r. 1842 przez pożar, a w  roku 1848 
(26  Ś ierpn.) zaw arto tu  rozejm na siedm miesięcy miedzy Daniją a Prusami. 

Ualft, ob. Saint- Halo.
MaiOU (Julijusz), mąż stanu belgijski, urodzony 1810 r. w Spres, od 1841 r. 

zasiadał w  izbie deputowanych sw ego kraju, gdzie reprezentow ał interesa 
stronnictw a katolickiego. W  r. 1845 został ministrem skarbu, na której to 
posadzie pozostał do upadku gabinetu de Theux. Od tej pory należał do n a j-
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gw ałtow niejszej oppozycyi i jest jednym z najcelniejszych mówców parlam en
tu belgijskiego —  BlalOIl (Jan Chrzciciel), brat poprzedzającego, hisknp 
w  Bruges, jest autorem kilku ważnych dzieł, jako to: Chronique du m ona -  
stere  d'Andrnbourą  (1840); Pieuse Application des princ ipa les p r ie re s  du  
cftriU en  (1843); BibUolheea ascefica  (1846 ); La tecture de la sa in te B ibie en 
langue m lg a !re, ju g e e  d 'apres CEcriture, la Iradition et la sa ine raison  (2 t., 
1846) i Beckerc/tes h isfor/ęaes et cr /tir juef su r  leveritab le  aufeur de ,,1’Im i- 
tatio.i” (1848). K  / / .  L.

Italpighi (M arcelli), w łoski anatom, fizyjolog i fizyk, urodził się 1628 r. 
w Crevalcuore, w Prow incyi Bolonii, słucha! nauk na uniw ersytecie w Bolo- 
n ii—gdzie następnie został professorem medycyny. W  r. 1657 przeniósł się 
w' tym samym charakterze na uniw ersytet w Pizie, lecz po trzech latach w ró
cił do Bolonii, gdyż mu klimat pizański nie służył. W  r. 1662 został profes
sorem medycyny w Medyjolanie, lecz w daw szy się w spory z Galenistarai 
i Arabami, musiał znowu powrócić do Bolonii. W  końcu papież Innocenty X II  
powołał go w r. 1691 do Rzymu, mianowawszy go swoim nadwornym leka
rzem i szambelanem. Tutaj on umarł d. 29 Listopada 1694 roku. Malpighi 
pierw szy użył mikroskopu w badaniach nad krwiobiegiem. Spostrzeżenia 
swoje w tym przedmiocie ogłosił w dwóch listach do BorellPego, p. t.: De 
pulm onibus. Rozprawy jego o mózgu, języku, siatkówce, narzędziach doty
ku, budowie trzew iów , o nerw ach, śledzionie, macicy i t. d.; tudzież o tasiem
cu, rozwijaniu sio zarodka w jajku, o gruczołach, a nadew'szystko o anatomii 
roślin, pełne są przenikliwych i bardzo nauczających spostrzeżeń. Jego dzie
ła upera  w yszły w Londynie (1686  r., 2 tomy; ’ ■ ydanie drugie powiększone, 
Lejda, 1687), jego zaś Opera postbum a ( 1697); które nakoniec powiększone 
w yszły w W enecyi, 1743 r., p. t.: Opera medica et. anatom ica oaria.

Malplaąaet, wieś w okręgu Avesnes, departamentu Nord w e Franeyi, 
słynna KHwą stoczoną tu między Francuzam i a połączonemi z sobą Anglikami 
i A ustryjakam i w d. 12 W rześnia 1709 r. Po zdobyciu Tournay przez woj
ska sprzymierzone, m arszałek francuzki Villnrs uszykował sw e siły w polu 
między Antenois i M alplaąuef, porosłem mnóstwem krzaków, i zasłonił się 
oszańcowmniem drzew  i krzew ów , o które skrzydło sw e oparł. W  tej pozy- 
cyi zaczepiony został i przyparty przez księcia E u^enijusza i M arlborougha, 
a Anglikom udało się złamać jego centrum i odłączyć oba skrzydła. V illars 
sam ciężko raniony, odstąpić musiał komendy Boutflersowi, który się z woj
skiem cofnął przez Bavay ku Yalenciennes, nie będąc przez nieprzyjaciela 
ściganym. Francuzi stracili 15,000. sprzymierzeni 18 ,000 ŵ zahilych, ranio
nych i jeńcach.

Bialski (Jan), w ychow any w domu Mikołaja W olskiego, m arszałka w iel
kiego koronnego, odznaczał się nauką i w yższym  talentem , szczególniej 

< w  układaniu w ierszy łacińskich i polskich. Kiedy W olski w czasach Z y
gmunta III mieszkał w  Krzepicach i hojnie podejmował licznych gaści, jako 
przyjaciel domowy, M alski, tw orzył pieśni tak składne i wdzięczne, że ocho
cze grono na daną nutę odśpiew aw szy, po całej Rzeezypospolitej rozpow sze
chniało takowe. Ztąd mnóstwo utw orów  tegó' rodzaju bezimiennie drukow a
ne na św istkach już zaginęło, inne przechow ały się w  Sitcack-rcruui i Di/Ja- 
ry ju szach  dawnych. Jako rotmistrz, dowodził chorągw ią pancernych W ol
skiego i w  każdej potrzebie odznaczał się zaró .vno męztw'em jak przytomno
ścią umysłu. K. F lZ  W .
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W a lsM  (Andrzej), kaznodzieja i w ierszopis, w pierw szej połowie X V II w. 
żyjący, słynny w  swoim czasie mówca kościelny, był kaznodzieją w  Żółkwi 
a później w  Brzeżanach W ydał z druku: 1) Curstis Theosophiae fteu modlili 
laiiduin B. V. Uariae (Kraków 1643, w 8-ce); 2 ) L auretum  Sfanisluctum  
(Zamość, 1640, w  4 -ce ), w iersz z okoliczności w ystaw ienia kościoła w Żół
kw i na cześć ś. S tanisław a. 3 )  Jesus M aria , K alendarium  Sanctarum , Ka
lendarz święcie abo Dzwenni/r doroczny  (Kraków, 1643, w  8-ce; wydanie 
drugie w Poznaniu, 1681, w  12-ce). Są to krótkie żywoty św iętych, rozło
żone na miesiące i dnie z wymienieniem źródeł, z których autor czerpał. 4 ) 
P sa łterzy  Ir Boąa Rodzice N. /'. M aryi, ry thm cm  pol-s/cim podany  (tam że, 
1641, w  8-ce). Thunaczył także ułamki Horacyjuszn, umieszczone w dziele 
Em blem at a Horafiana  (1647). _ F . M. S.

M alta (Met,de), w yspa na morzu Sródziemnem, między Sycyliją a brzegami 
Afryki, ma razem z należącemi do niej bliskiemi wysepkami Gozzo, Comino 
i niezam ieszkałą Oouiinotto, 5 8/4 mil kw. powierzchni, z których przypada na 
sam ą M altę 4 lL  mil, na Gozzo l l/2 m'l * liczy  z niemi niezmiernie gęstą lud
ność 128,360 m ieszkańców, czyli 22,323 na milę kw. Grunt, złożony ze 
zw ietrzałej skaty wapiennej, pełnej jam i jaskiń, uprawiony został z wielkim 
trudem na ziemi, którą sprowadzono z Sycylii: jest on pagórkowaty, kamieni
sty  i u rw isty , a każden niemal cal ziemi zużytkow any. Klimat gorący łago
dzą w iatry morskie, czyniąc go wielce zdrowym. Nie brak tu kóz, owiec, 
ostów, pfastwa, ryb i wybornego miodu. Uprawiają w iele jarzyn, w arzyw a, 
roślin sodowych, a szczególniej baw ełny, trzciny cukrowej, pięknych owoców 
południowych, smaczniejszych od włoskich, nieco w ina równającego się w do
broci hiszpańskiemu; zboża w szakże na potrzeby nie wystarcza. Roślinność 
nader bujna; już w  starożytności słynęły tutejsze róże. /b y w a  na lasach; 
strona tylko południowo-zachodnia ma nieco drzew a. Są tu tomy marmuru, 
alabastru i kamieni budowlanych; sól w arzą z wody morskiej. Przem ysł ogra
ni za się na wyrobie towmrów bawełnianych i jedwabnych, robót stolarskich 
i cygar. Handel i żeg luga za to niezmiernie są czynne. Mieszkańcy, stano
wiący mięszanine rozlicznych ludów, które jedne po drugich władały w yspą, 
mianowicie Arabów, mówią po miastach językiem włoskim po wsiach zaś 
g w arą  zepsutą arabskiego z innemi różnemi językami. Językiem zaś urzę
dowym jest od r. 1823 angielski. M altańczycy są zręcznemi marynarzami, 
rybakami i kupcami i w yznają religiję katolicką. W yspa ta  jest ogniskiem 
angielskiego system u naw igacyjnego paropływami na morzu Sródziemnem; nie 
m niejszej też jest w agi pod względem s . itegiczuym , gdy przez nią w raz 
z Gibraltarem Anglicy panują nad morzem Sródziemnem i dla tego niezmiernie 
ją  obwarow ali tw ierdzami i fortyflkacyjami. Stolicą w yspy jest La-Valetta. 
Dawna stolica Malta, zw ana także Cwita-vecchia  z 6,500 mieszkańcami i s ta - 
rożytnemi ruinami, leży w  środku wyspy. W  dawnej w illi lelkiego mistrza, 
il Boschetto, urządzono teraz rękodzielnię jedwabiu. M alta i Gozzo były oko
ło r. 1400 przed Chr. osadami Tyryjezyków i Fcnicyjan; po których ślady je
szcze w  szczątkach budynków pozostały na Gozzo. Grecy znali wyspę już 
w czasach heroicznych i nazywać ją mieli Oąyę/a-, tu także mieszkała nymfa 
Kalypso, której grottę jeszcze poKazują. K artagińczycy osadzili wyspę oko
ło r. 400 przed Chr., po drugiej zaś wojnie punickiej zajęli ich miejsce R zy
mianie. W  r. 56 po Chr. rozbić się miał u tych brzegów  apostoł Paw eł, który 
już w ów czas miał pierw szą założyć gminę chrześcijańską i pokazują jaskinię 
w  której miał przemieszkiwać. W  r. 454 zdobyli wyspę W andalowie, r. 494



Malta — Maltańscy kawalerowie 875

Gotowie, r 533 Bizantyncy pod Belizaryjuszem, r. 870 Arabowie, którzy ją  
zw ali Mallache i z matą tylko przerw ą do r. 1090 posiadali, w którym ją  ob^ 
sadzili ^Normandowie i jako inarkizat połączyli z Sycyliją, której losy dzieliła 
aż do r. 1530, kiedy ją  Karol V odstąpi! w letniość zakonowi rycerzy ś. Jana 
Jerozolimskiego czyli Johannitów , odtąd kawaleram i M ailańskiemi (ob.) 
zw anych. Bonaparte zajął ją  ciągnąc do J ig ip tu , przez zdradę i bez 
oporu za wielkiego mistrza llompeschhi w r. 1798, ale wkrótce w r. 1800 za
łoga Francuzka poddać się musiała Anglikom. W  czasie pokoju w  Amiens, 
wprawdzie obiecano zwróci*- ją zakonowi, pod gw arancyją neutralności, atoli 
A ngliją odmówiła tego w r. 1803. Pokój paryzki r. 1814 pozostawił ją  w  rę
ku Anglików, którzy w  administraoyi w ew nętrznej mało poczynili zmian. 
W yspa ma załogę angielską i zaw iaduje nią gubernator Anglik; z resztą , 
w szelkie inne władze i sądownictwo w ybierają z pośrodka siebie sami mie
szkańcy krajowcy. Dochody kraju wynoszą około 100,000 fontów sz te rlin - 
gów , wszelako wydatki znacznie te summę przeważają. Jako w ladzca M alty, 
ustanow ił r. 1810 król angielski ordery ś. Jerzego i ś. Michała. Porównaj: 
Boisgelin, Ane.ient and modern Maila (2  tomy; Londyn, 1 8 05 )^B res , Malta 
ant im  itluslrala (Rzym , 1810); Avaios, Tableau lm).orique, polit,iquc, phij- 
sique. et. moral de M. et de ses habHaMs (P aryż , 1830). »,, £ " j e j

Maltańscy kawalerowie czyli Zakon L Jana Jerozolimskiego, po nie
miecku Johanniterorden. W  r. 1028 kupcy z Amalii założyli ju ż  w Je ro 
zolimie kościół z klasztorem męzkim, do którego w krótce dołączyli szpital 
z kaplicą pod wezwaniem ś. Jana. Od niej to zakonnicy, zobowiązani do pie
lęgnowania biednych i chorych pielgrzymów*, otrzym ali nazwę Johannitów 
czyli Braci szpitalnych. Papież Paschalis I I  nadał im osobną regule, posta
w iw szy na ich cze le , G erharda T onąue , dotychczasowego przełożonego, 
a  Gottfryd de Bouillon wielkiemi obdarzył posiadłościami. Następny ich prze
łożony, Rajmund de Puy, rozszerzył zaKres działania zakonu na początku 
XIE sfuleeia, przemieniając go w zakon rycerski, przez przydanie do zobo
wiązań zakonnych i obowiązku walki przeciwko niewiernym; sam zatem przy
brał nn tytnl mistrza zakonu, a członków podzielił na trzy  klassy, to je s t 1 )  
na rycerzy do działań wojennych; 2)  na kapelanów do służby Bożej i 3 ) na 
służebnych braci do pielęgnowania chorych i opieki nad pielgrzymami w  po
dróży. Zakon coraz hardziej k rzew ił się, szerzy ł i podnosi*, zyskiw ał w e 
wszystkich prawie krajach chrześcijańskich na posiadłościach i w pływach 
i otrzym ywał wielkie przyw ileje od papieżów, którzy go popierali. Tym spo
sobem zakon fen, podobnie jak i drugie po dopełnieniu przez czas jakis.scisłein 
swych ślubów zakonnych i rnężnem niewiernych wojowaniu, z czasem psuć 
się począł, rozzuchwalił się, popadł w  gorszące kłótnie i burdy z Tem plaryju- 
szami i duchowieństwem na W schodzie, a zdrożne tym sposobem prowadząc 
‘ycie, wielce się przyczynił do utraty  Palestyny. Po zdobyciu Jerozolim y 

przez Saladyna (r. 1187), zakon przeniósł sw ą siedzibę do Ptolemaidy, a gdy 
i to miasto w  sto lat później stracooem zostało, rycerze udali się na wyspę 
Cypru, gdzie im król tej wyspy oddał miasto Limisso, które przez 18 tylko lat 
zam ieszkiwali, zdobywszy bowiem w r. 1309 wyspę Rodus, tu się przenieśli 
i ztąd Kawalerami rodyjskiemi nazw ani byli. Na tem stanowisku ciężkie mieli 
do przebycia boje z Turkami; sław ą się też okryła ich mężna, w ytrw ała i po
myślna obrona miasta i w yspy pod w odzą w ielkiego mistrza Piotra d’A ubus- 
son, przeciwko niezmiernie przeinagającej sile oblegających je Turków  pod 

.Mohammedem II w  r. 1480. Atoli napąści Turków  ponawiały się bezustannie,
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aż w reszcie w ielki m istrz Filip de V illiers-de 1’Isle-A dam , przyciśnięty przez 
sułtana Solimana II, a opuszczony Jod Europy, po długiej i najzaferetszej obro
nie, poddać się musiał Turkom d. 22 Października 1522 r. Odtąd zakon tu
łacze wiódł po różnych miejscach życie, dopóki go Karol V nie wyposażył 
wyspami M alta, Gozzo i Comino w  r. 1530, jako lennośoią cesarską, pod wa
runkiem nieustającej wojny przeciwko niewiernym  i korsarzom i zw rotu wysp 
tych Neapolowi, na przypadek odebrania w yspy llodus. Odtąd lo przybrali 
nazw ę K aw alerów  maltańskich. Za zw ierzchnictw a Jana de Lavaletfe, w iel
kiego m istrza od r. 1537 (który zbudował miasjo Lavalclle : w r. 1568 zmarł], 
odparli oni r. 1565 gw ałtow ny napad Solimnna I ł, wielką zadawszy mu klę
skę i odtąd nie przestaw ali prowadzić woj.iy morskiej z Turkami i trapie ich 
w szędzie, lubo kilkakrotnie i śami też bliskimi byli zagłady. W  ten sposób 
dotrw ali oni do rew olucyi francuzkiej, która niepodległości ich kres położyła. 
Poprzednio już potracili w skutek reformaeyi znaczne majątl i w Anglii, 
N iderlandach i Skandynawii; teraz spotkało ich tożsam o  i w e Franeyi. Na
padnięta przez iłonapartego w ^ z a s ie  przeprawy jego do Egiptu, poddała się 
M alta bez oporu skutkiem zdradzieckiej kapitulacyi w  d. 10 Czerwca >798 r. 
za w ielkiego mistrza Hompeschlr. W  r. 1800 zdobyli wyspę Anglicy i lubo 
traktat pokoju w  \m ienw  miał ją  zw rócić zakonowi, pozostali odtąd sami w jej 
posiadaniu. Llompesch opuszczając wystpę, złożył swą godność W ręce kapi
tuły zakonu, która w' d. 16 Grudnia 1798 r. obrała po nim wielkim mistrzem 
cesarza rossyjskiego Paw ła I. W szakże wyborowi temu sprzeciw ił się pa
pież; lecz elektor palatynatu Max Józef, d la ’zapnbieżenia Sporom wyniknąć 
z tego tytułu mogącym z Ilossyją, zniósł zakon ten w  swoich k ra jijh  d. 21 
Lutego 1799 i jćho posiadłości zabrał, za którym to przykładem poszły i inne 
państw a, do czego przyczyniły się też i ówczesne wypadki. W  r. 1810— 11 
miało to i w' Prusach miejsce: gdzie nafomiasl ustanowiono r. 1812 pruski za
kon ś. Jana (preussischer Johanniterorden), czczy tytuł i znak, prostą tylko 
dekoracyję dla szlachty pruskiej stanowiący. Jedynemi z rozbitych posiadło
ści szczątkami były: jeden wielki przeorat w Czechach i dwa w  Rossyi. Po 
śmierci P aw ta I, miano vl%ł i zatw ierdzał papież kilku jeszcze po sobie idących 
wielkich mistrzów zakonu (zw ykle W łochów ), który po stracie M alty prze
niósł się1 na w yspę Sycyliję do Katanii. Po upadku Napoleona, usjłował je 
szcze zakon pfzywrócie sw e znaczenie i siedlisko, ale bez skutku. W r. 1826 
doz“ olił mu papież przenieść sw ą kapitułę do Ferrary . W  nowszych cza
sach o tyle tylko pomyślniejsze zabłysły zakonowi widoki, że odzyskał swe 
po ;i;t ifośbi w lom bardzko-weneekiem  królestw ie. Ubiór rycerzy stanowił 
w  cżusie pokoju długi czarny płaszcz, ozdobiony białym krzyżem? o ośmiu ro
gach czyli końcach, tak zwanym Krzyżem maltańskim, na boku płaszcza i na 
piersiach przyszytym ; w  czasie wojny nosić mieli czerw oną suknię zbrojną 
z prostym krzyżem  na piersiach i plecach. Zakon jedynie w sprawach ducho
wnych podlegał papieżowi; w  świeckich posiadał zupełną władzę monarchi- 
czną. Za dawnych czasów zakon dzielił się na osin języków: 1) Prowancyja, 
2) A uvergnia, 3 ) Francyja. ■!) [talija, 5 ) Aragftuija, 6) Anglija, 7) \’ieiney,
8 ) K astylija. Język Prow ancyi stał na czele, Angliją zaś suppryinowano 
w  epoce odstępstwa Henryka V łłl .  Każdy język dzielił sie na przeoraty, 
komfuryje, a przeoraty dzieliły się na ko endoryje. Szlachta tylko przypu
szczaną była do w yższych urzędów; język Niemiec musiał w ykazać 16 poko
leń szlachectw a. Porównaj: V illeneuve-B argem ont, Monumentu Imtorigues 
de.y Grand-maitres de Fordre de St. Jean de Jeri/sa!eJ/i'(2 (omjt; Paryż, 1829,
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z rycinam i); Falkenstein, Geschiclde (les Johanniterordens (2  tomy, Drezno, 
1833). —  W  Polsce zakon K aw alerów  maltańskich, zw any Joanitami, miał 
dwie koinanderyje w  Vnl le g A jt .  V III, 8 4 5 ) 'wymienione, to jest: Poznańską 
i Stwolowicką. P rzem ysław , po śmierci żony swej Ludgardy (ob.), czy dla 
uspokojenia sumienia, czyli dla udowodnienia swej niewinności, że żadnego 
w  tem morderstwie nie miat udziału, opatrzył fundusz w  r. 1288 dla Zakonu 
M altańczyków w Kaliszu: komanderyja Śjwnłowieka fundowaną była w  ro
ku 1610 przez lladziw ilłów . W ielu z Polaków spieszyło pod sztandary tego 
zakonu, gdzie zyskiw ali chlubny rozgłos. Z nieszezuplego ich szeregu go
dzi nam wymienić, sław nego Bartłomieja Nowodworskiego (ob.), w czasach 
panowania Zygm unta f i l .  W ielkie przeorsfwo maltańskie w Polsce, jest 
dziełem ostatnich czasów Rzeczypospolitej i w pływ u obcych mocarstw. J a 
nusz książę O strogski, kasztelan krakow ski, zyskał w r. 1609 pozwolenie za
łożenia ordynacyi, umierając zapisał ją  Kawalerom  maltańskim. Sejm w  ro
ku 1766 znió ł ten zapis. W  r. 1775 zakon maltański zgłofsił się z  pretensy- 
jami swojemi, a w sparty przez trzy  o k ien n e  m ocarstwa, w yjednal u stanów 
Rzeczypospolitej, ustanowienie w Polsce przeorstw a w ielkiego i sześciu 
komandoryj maltańskich. W  r. 1776 zatwierdzono to rozporządzenie i pole
cono z dóbr Oslrogskich w ypłacać corocznie po złp. 120,000, do rąk podskar
biego maltańskiego w  Polsce. Konsfytueyja z r. 1775 pozwolił;, obywatelom 
Rzeczypospolitej, założyć prócz pow yższych, jeszcze ośm nowych komanderyj 
maltańskich, z dóbr długami nieobciążonych i zastrzeg ła , aby te podatkom 
i ciężarom publicznym podlegały, żeby funduszów komandorów złp. 15,000 
dochodu rocznego nie przenosiły i pod prawem i zw ierzchnością krajow ą za
w sze zostaw ały (J . W. Bandtkie, Ilis to ry ja  p raw a  polskiego; W arszaw a, 
1850). Sejm czteroletni zaczęty roku 1788, zobow iązał zakon maltański do 
opłacania wojska po 20 groszy od sta z dóbr i snmm komandoryj maltańskich, 
nakazał zaś z summy pobieranej złp. 120,000 rocznie z dóbr Ostrogskich, po
trącać po 30 od sta (Z biór konsty t. etc., 1788). K rzyżanow ski Adryjan (ob.) 
opracował: Z a rys  dziejów, za ko n u  m altańskiego w Polsce, z którego wstęp 
i dwie pierw sze części od 1099— 1291 i od 1291— 1525, w ydrukow ał w Al
bum. warszawslfiein  K. W ł. W ójcicki (1845  r.). R eszta tej szacownej pra
cy pozostała w rękopiśmie. O. K. —  K. W ł. 147.

Malte-Bran (K onrad), staw ny geograf, urodzony 1775 r. w  Jutlandyi; 
kształcił się w  uniw ersytecie kopenhagskim i po wybuchnięciu rew olucyi, 
francuzkiej z młodzieńczym zapałem rzucił się na politykę. Napisawszy 
gw ałtow nę satyrę p. t.: Katechizm i Arystokraci. (1795  r.) , zm uszony był 
schronić się do Szw ecyi, a gdy po dw uletniej nieobecności powrócił i znowu 
ściągnął na siebie niezadowolenie władzców, powtórnie uciekł i zaocznie ska
zany zastał na dożywotnie wygnanie, Udał si0 więc do Paryża, gdzie u trzy 
m ywał sic z lekcyj; zaczął także pisywać do dzienników. Od 1896 r. był je 
dnym z głów nych współpracowników w  Journal des Debato, a w 1808 r. za
łożył pismo: Annales des ooyages, de la gyographie et de, 1’histoire (24  tomy) 
które zaw iesił w r. 1814. po ozem r. 1818 rozpoczął znów Nouoelles Annales 
des do!/m es. Po upadku Napoleona, za którym pisyw ał do końca jego w ładzy, 
w ydaw ał pismo: Le speefafeur, a w  r. 1815 został współpracownikiem w  u l-  
trarojalistowskim  dzienniku: La Q,uotidienne. Później powrócił znow u do 
Journal des Debat,s, przy którym pozostał do śmierci, nastąpionej w 1826 r. 
G łówną jego pracą jest: Precis de la Geographie nnwerselle (8  tomów; P aryż, 
1824— 28 r.), w raz z atlasem; ostatnie dwa tomy i drugą edycyję w ydał Huot.
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Czynny także brat udział M alte-Brun w  wybornym D ictw nn 'i:re geoirraphi- 
que un  'oernel (8  (omów; 1821 r ), oraz w założeniu tow arzystw a geografi
cznego w Paryżu, którego długo był sekretarzem . Jego M ćtanser neicntifi- 
qves et tittera ircs  (3  tomy; 1828 r.), w ydal Naohet.— M Ite-Bmn (W iktor 
A dolf), syn poprzedzającego, także geograf. urodzony 1816 r. w Paryżu; zo
staw szy  w 1838 r. professorem historyi najprzód w Pamiers, potem w kol lelu
jach ś. Barbary i ś. Stanisław a, od 1847 r. poiwięeil się w yłącznie studyjom 
geograficznym  Od 1852 r. był on adjimktem sekretarza tow arzystw a jfo^ra- 
fiieziicgo, a w 1855 został jego sekretarzem  generalnym , z którego to ty tu łu  
jost redaktorem ISulle/ynu  tegoż tow arzystw a. Obok le jo  wydaje dalej zało
żone przez ojca swejfo Sounnllc.s annates tlen coywres i napisał: Les- jęunes  
to y a g en rr  en France (2  toiny; 1844 roku); La France illn.stree, (3  tomy; 
1855 — 1857 roku). F. H . L.

ftkiltllU S (Tomasz Uobert), sław ny ekonomista angielski, u rodziny 1766 r. 
w  R ock try , w hrabstw im Surrey; ukończyw szy nauki w ffliab rid u e  wstąpił do 
stanu duchownego. W  181)4 r. został profesmrem historyi i ekonomii polity
cznej w kollegijum kompanii w schodnio-indyjskiej w Maile) bury, gdzie po— 
został do śmierci. Jeszcze zanim objął tę posadę, napisał byl sła vBy swój tra
ktat o zasadacli ludności: Ł sra y  on Ute p r !nciplex o f  poputat/on  (1708 r.), 
a powszecłina uw aga i oppozyeyja, jaką sobie zjednała ta praca, skłoniły go 
do w ykszalccnia swoich tw ierdzeń w systemaf. W  1801) r. udał się na ląd 
stały , g d /ie  zająw szy się uSW riintówiiicKcnii badaniami statystyeznem i, w y
dał sw oje dzieło w nowej postaci (piąta edycyja; 3 tomy, 1817 r.). Dowodził 
on tutaj, żc pomnożenie środków żyw iwsći nie postępuje równym Krokiem za 
wzrostem  ludności; ta ostatnia bowiem co lat 20 rośnie w  stosunku geom etry
cznym, jak 1, 2, 4, 8, 16 i t. d , gdy tymczaicm żywi rufą tylko w stosunku 
arytm etycznym , jak 1, 2, 3, 4, 5 i t. d. iMaI hns wniiśi ztąd, że państwo 
w  interesie całosoi pow inno powstrzym ać gw abow nie w zrost ludności, i za
stosować go do miary śrotlków utrzym ania. Dziwnie błędna (a leoryja, pole
gająca na wybrykach pisarzy niemieckich i franciizkich o dnskonnlności rodu 
ludzkiego, licznych jednak przez czas jakiś znalazła s mimików, jak np. vVein- 
kolda, profossora w Halli, który metodą tak zw aną /nfdndnryjną  chciał po
w strzym ać mężczyzn oiLspełnianiu czynności płciowych. Pomimo tego M al- 
thus, swojeuii hadaniami statystyeznem i niemałe położył zasługi; napisał też 
oprócz tego: Frinc/pler o f  pnlilirn t ecnnnnuj (3 tony ; 181J —20 r.; i Deftni- 
iions m  p o lr tka t economy (Londyn, 1827 r.). Umarł 1831 r. Hath. N aj- 
gruntow niejszym  jego przeciwnikiem był Al. T. Sad lor, autor dzieła p. t.: The 
law o f  popntnfion  (3  tomy; 1830 r ) .  F. / /  L .

H a l t i tZ  (CJollhilf A ugust, baron), poeta nicmiei ki, urodzony 1795 r w Kró
lew cu; z początku pośw ięcał się leśnictw u, ale satyra na zw ierzelmika za 
niknęła mu dalszą na (cj drodze karyjerę. Odtąd, udaw szy się do Berlina, z za
pałem oddał się poezyi, zw łajzi za dram atycznej. Jego (ragcdyjc: S ch in ir  
und lirtche (1826  r.) i Hann ho/d/ums (1828 r.) w ielkie miały powodzenie; 
w szakże dla alłuzyj politycznych w  w ybornej knn jd) i: Dtr ((//? Shnlenl 
(1828 r.), musiał opuścić stolice i udać się do Hamburga, gdzie redagował 
Kuryjera NienFechieiro i napisał p ierw -ze zeszyty swoich Ffejfer/rorner 
(1831— 34 r.) zaś po rcw o luey i lipcowej Mury do htdn n/em/rr/i/eiro, Do 
szlac/dij i |ioemal: Fotondi (Paryż, 1831 r.). Podczas pobytu dwuletniego 
w  Paryżu zmienił nieco sw oje przekonania i w 1832 r. udał się do Drezna, 
gdzie umarł r. 1837. F. Ił- L
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M altitz (Apollonijusz, baron), poeta niemiecki, urodzony 1795 r., syn F ry 
deryka von Maltitz, który byt postem rossyjskim w Lizbonie, S tuttgardzie 
i K arlsruhe i który umarł w  1826 r. Przodkowie jego ua początku X V III 
w ieku wyemigrowali z Niemiec' do Rossyi. Apollonijusz poświęcił się ró
w nież zawodowi dyplomatycznemu i w 1830 r. został allache  przy poselstwie 
rossyjskiem w Rio Janeiro, w 1836 r. sekretarzem  ambasady w Miinichu a obe
cnie jest sprawującym inferesa w  W eim arze. Talent jego ‘.Szczególnie jest 
wielki w epigramatach i poezyjach treści hum orysfyczno-satyrycznej. Z pism 
jego wymieniamy: GWtiwąe (1817 r.); flerlandnis.se cinek Uappen m ii A n m rr-  
ku,rt<ren .sei.nes Judsekers  (1826 r.): OkWehte (2 tomy; 1838 r.), I.)ramali.sehe 
EinfiiUe (2 tomy; 1838—13 r.) i l)re i F fibnfem  Sinngedichfe  (1811 r.).— S ta r
szy  jego brat, Franciszek F ryd eryk  haron M altitz, rossyjski minister pełno
mocny w Hadze, urodzony 1791 r., w latach 1826 i 1827 byl sprawującym  
interesa w  W ashingtonie, potem w Berlinie i w sław ił się szczególnie w lite
raturze niemieckiej wykończeniem D em e/ri/.sa  Schillera (1817). Oprócz 
tego w yszły jego: Gcdadile (1816 r.), A!ha/de z Racine’a, A lzire  z Voltaire’a, 
Die Gei.sfer a n f Ybw -g i P!ianla-s>eb'dder (1831 r .), gdzie oprócz utw orów  
oryginalnych mieszczą się także udatue przekłady z rossyjskiego, angielskiego 
i włoskiego. Jf. II. L.

B la lu in y , (ob. F a lk la n d z ie  n-yspy).
M alw a (M a/oaUA, pod tem nazwiskiem  zw ykle rozumieją rodzaj roślin 

zw any w nauce: S/azdr  (oh.).
M alw ersacyja, fałszerstw , oszustwo w podrobieniu akt urzędowych przez 

wydarcie z ksiąg albo zniszczenie dokumentów stanów iących dowód pra
w ny: fałszerstwo w  rachunkach, rew ersach lub w exlaeh, słowem działanio 
szkodliw e na rzecz czyją, w celu zm niejszenia zwrotu przypadającej należyfo- 
ści albo osłabiania dowodów mogących podpierać sprawę przeciwnej strony.

M alzel (Leonard) jeden z najbardziej pomysłowych nfęchaników niemie
ckich, urodził sic 1776 r. w  Ratysbouie, um arł w W iedniu 1855 r. w ynalazł 
metronom (ob.), narzędzie u .e lc e  pożyteczne dla kompozytorów i uczących się 
muzyki. W  r. 1805 zbudował kompletną orkiestro, składającą się z czter
dziestu dwóch automatów nazw aną przez niego panharmoniką, którą w  r. 1807 
okazyw ał w Paryżu a która zakupiona przez tow arzystw o bogatych negocy- 
jantów , jak'm ówią, za summę 500,000 dollarów (około l ' / 2 miliona złp.) znaj
duje się w Bostonie w Ameryce. Orkiestra ta w ykonyw a z najw iększą do
kładnością symfonije i uw ertury  Ilaydn’a, Glucka i Mozarta.

M 3 ła ch o W , w ieś w pow iecie Opoczyńskim, o milo od Końskich, nad rzeką 
Czarną, posiada fryszerkę w 1833 r. naprawioną i w ydaw ać mogącą około
6,000 centnarów żelaza. Motorem woita Czarnej, na której zbudowana 
w 1828 i 1829 r silnia odprowadza wodę zbyteczną. A . I Viśl.

M a ła c h o w s k i  (Ja n ) , biskup krakow ski, syn A lexandra chorążego sieradz
kiego, po ukończeniu nauk kształcił się na dw orze Ferdynanda cesarza, potem 
służył wojskowo i byl rotmistrzem pod hetmanem R ew erą Potockim Po 
śmierci żony swej M agdaleny Szcmbekówny, opuścił zawód rycerski i obrał 
stan dueho" ny. W yświęcony na kapłaństwo przez Jana Tarnowskiego ar
cybiskupa lw ow skiego, przy swoich stosunkach i zdolnościach, w net został 
scholastykiem lwowskim, kanonikiem poznańskim W arszaw skim , a w  r. 1660 
krakowskim. Król Jan Kazimierz upodobawszy go sobie w ielce, uczynił opa
lem mogilskim, i referendarzem koronnym. W ysiany  na sejmiki do woje
w ództw  był dwa razy posłem do F rancyi i raz do E lektora brandcburgskiego,
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porem komissarzem do rozgraniczenia dóbr królewskich w Grodzieńskim po
wiecie, ze w szystkich tych poleceń spraw iw szy się dobrze i z zadowoleniem 
monarchy. W ielkie tez miał zaufanie na dw orze, gdyż M aryja Ludw ika umie
rając w yznaczyła go w ykonaw cą ostatniej sw ej woli, a dowód swego przy
w iązania do tronu okazał tow arzysząc dobrowolnie za granicę Janow i Kazi
mierzowi, gdy ten złożył koronę. Za powrotem do kraju, imieniem króla Mi
chała i Jana III . odbierał homagium od miast pruskich. Ten ostatni zaraz po 
koronaoyi w yniósł go na biskupa chełmskiego i mianowml podkanclerzym ko
ronnym 1676 roku. Jako taki w ysłany ua komissyją do Gdańska i Torunia, 
szczęśliw ie ją  załatw ił. Czynny w swojej dyjecezyi, założył w Chełmnie se
minaryjum i oddał go missyjonarzom, biskupem krakowskim został w  r. 1681. 
Pasterz gorliw y o chwałę bożą, na ubogich miłosierny, w iele poczynił funda- 
cyj w iele nowych św iątyń wystawał, hojnie je w fundusze opatrzyw szy Kró
lowi Sobieskiemu podczas wyprawmy w iedeńskiej nietylko posłał usarską cho
rągiew  i regim ent dragonii, ale pod niebytność jego w kraju, zaciągnął ludzi 
swoim kosztem i trzym ał na obronę w  Krakow ie Podczas, bezkrólewia »696 
roku, postawił także swoich 500 ludzi zbrojnych, dla bezpieczeństwa miasta. 
Umarł w Krakowie 1697 r., pochowany w kościele katedralnym . Niektóre 
mowy jego um ieszczone są w Sw adzie p o lsk ie j Danejkowicza. F. Af. S.

M ałachow ski (S tan isław ), wojewoda poznański, syn F ranciszka kaszte
lana sieradzkiego, po skończeniu nauk i podróżach za granicą, bawił na dwo
rze Jana l i t  i był z nim na w ypraw ie pod W iedeń 1683, pod Parkanam i w y
praw ie wołoskiej 1687. roku. Po śmierci ojca otrzym ał kasztelaniję sieradzką 
1690 r. W ojew odą kaliskim został w r. 1692, a poznańskim 1698 r. W y
słany do K arlow itz jako poseł Rzeczypospolitej do zaw arcia pokoju z Portą 
Ottomańską, w łasnym kosztem odbył tę w ażną missyję i za pośrednictwem 
króla angielskiego i Stanów Uolienderskich przyprowadził szczęśliw ie do 
sku tku .trak ta t 1699 r., na mocy którego T urcy przyw rócili Polsce Kamieniec, 
i to wszystko co tylko na Podolu i Ukrainie posiadali. Tym sposohem odzy
skane zostało to co król M ichał dość zelżyw ie stracił, co Jan  Sobieski, mimo 
wielkich starań i odniesionych św ietnych zw ycięztw  nie mógł otrzymać. P o- 
koj ten znany jest pod nazwiskiem  traktatu K arłow ickiego. Małachowski po
w róciw szy z poselstwa, umarł w r 1699. F. M. S.

M a ła c h o  w sk i (Ja n ) , kanclerz w ielki koronny w X V II wieku. Urodził się 
21 Stycznia 1698 r., syn Stanisław a w ojew ody poznańskiego. Deputat oświę
cimski i zatorski na trybunał r. 1721— 2 ( W yroki p io tr . sir. 335). Delego
w any do układów z posłami zagranicznem i 1724 r. ( Gab. med. I I I , 269). Po
seł na sejm grodzieński w roku 1726 w iele i głośno tam w ystępował. Odtąd 
postać to ważna w Rzeczypospolitej i dzień po dniu praw ie ważniejsza. Po
seł na każdy sejm z kolei. Starosta opoczyński, potem stolnik wielki koronny, 
w  pierwszych d niach panowania A ugusta I II  od r. 1734— 5. W  bezkrólewiu trzy 
mał nie z narodem, ale z ludźmi którzy przeciw  niemu powstali, opierając się na 
sąs sdnie mocarstwa. Śmiały, odważny, sam jeden na polu elekeyjnem prote
stował przeciw  jednomyślnemu wyborowi króla S tanisław a i uciekłszy na 
Pragę wespół z przyji iołmi obierał A ugusta III . Dla tego dobrze u tego 
króla położony dostał podkanclerstwo koronne roku 1735. Oddał się zupełnie 
dworowi. Gdy z kolei pieczęć w ielka nie przychodziła, myślał o podskarbstwie 
w ielkiem , ale nareszcie otrzym ał i kanclerstw o w roku 1746. po ks. Andrzeju 
S tanisław ie Załuskim , który w ziął biskupstwo krakow skie. N iezliezyłby zre
sz tą nikt starostyy, chorągwi, konsensów, w ójtostw , przyw ilejów , które z ko-



le i rok za rokicin od króla otrzym ywał. M iał starostwra na M azow szu, na Po
dolu, na Rusi, w  W ielkiej Polsce, pod W arszaw ą, w Krakowskiem  i w  S ando- 
mirskiem. Na własność dostał ich ośm i miedzy synów  je podzieliwszy, zbo- 
gacił wszystkich. Ożenił się z Izabellą z Rycht. Humiecką, wojewodzianką 
podolską, córką znakomitego kiedyś obywatela, który jednak na stare lata, z» 
ostatniego bezkrólewia, brał rzeczy praktycznie bardzo i szukał raczej w łasnej 
korzyści jak ojczyzny. Może te nauki i przykład teścia, w pływ ały i na zięcia, 
bo. pomimo znakomitych zkąd inąd z a le t, Małachowski pamiętał o sobie 
i o swojej rodzinie, która była bardzo liczną, kilkanaście osób wynosiła, synów 
i córek. K anclerz pierw szy w sław ił w rzeczypospolitej Końskie, w łość Odro
w ążów, którą po ojcu odziedziczył w Opoczyńskiej ziemi, od jego czasów Koń
skie to się w sławiło, stało się historycznein miejscem. Dobry gospodarz, kan
clerz, sprowadził z Niemiec do Końskich fabrykantów rozmaitego rodzaju i po- 
zasiedlat niemi okoliczne wioski, które pozakładał. W sław iła się więc po- 
v. tórnie ta okolica jako fabryczna. Kanclerz doradził księciu Sanguszce, m ar
szałkow i nadw ornemu litewskiem u, rozdzielić ordynacyję Ostrogską na w ła
sności pryw atne. Nie chciał sió książę tego chw ytać wprzód póki nie był 
upewniony, że stróż praw, kanclerz koronny przeciw  temu nie powstanie, jak 
powstał hetman Iłranicki. Rozdanie dóbr ostrogskich, w K olbuszowy było w ie l
ką w Rzeczypospolitej rew olucyją, obudziło namiętności, poruszyło pytania 
prawne. Ledwie co do w ojny domowej nie dochodziło. Co było lepiej, p ra- 
wniej, rzecz to historyi. To niezawodna, że kanclerz działał w  tej sprawne 
w edług osobistych pobudek, jak w ielu  innych którzy z ordynacyi się pożyv iii, 
np. Czartoryscy, Lubomirscy i t. d. K anclerz dostał w podarunku od San
guszki z ordynacyi połowę samego Ostroga, miasto M iędzyrzecz i 36 wsi na 
W ołyniu. S ław na jest także Sprawił kanclerza, w  której przed swuj trybunał 
assessorski zapozwał m arszałka nadwornego M uiszcha,zięcia w szechwładnego 
m inistra Bryla. M arszałek złam ał prawo narodowe, bo go nie znał, był nie
słychanie dumny; nie sądził żeby kto się odw ażył pozwać go na sądy, jego, 
Muiszcha i zięcia Bryla, w  podwójnym majestacie. Odw ażył się przecież 
kanclerz, bo zresztą  był to człowiek praw y, silny w postanowieniu, spraw ie
dliw y i chociaż M niszech miał poparcie w teściu, kanclerz ufał Czartoryskim , 
których gorącym był przyjacielem. Dzieje tej sław nej spraw y, opowiedzieli
śmy już obszernie i szczegółowo w piśmie zbiorowem wileńskiem w  r. 1862 
pud tytułem: Sprawa Karwkhiego. W strząsło to znowu całą Rzeczpospolitą, 
bo nastąpiła skutkiem nierządu Rzeczyposuolitej i pychy panów, kollizyja 
władz najwyższych. W yrok kanclerza prawomocny i w najwyższej in stan - 
eyi wydany, skarżył M niszech przed trybunał koronny i p rzegrał spraw ę, ale 
nagryzł w iele M ałachowskiego z którym się oochodził dumnie, jak pan ze 
szlachcicem, ly ła  i trzecia spraw a sław na w  Rzeczypospolitej, w  której w y
stępuje M ałachowski, ale jako przeciwnik Czartoryskich, królew icza K arola 
osadził na tronie kurlandzkira, chociaż Czartoryscy tego sobie nie życzyli. Tu 
w yrachow anie kanclerskie było republikańskie, pragnęło utrzym ania szlachec
kiego status quo i dynastyi saskiej przeciw  wnoszonym przez Familiję refor
mom. M ałachowski pracował dla księcia K arola, tembardziej, że książę po
krewni! się przez żonę swoją Franciszkę z Krasińskich ze szlachtą podolską. 
Sama Franciszka była mu krew ną przez kobiety,-siostrzenicą żony, bo rodziła 
się z Anieli Humieckiej także jak M ałachowska, w ojewodzianki podolskiej. 
W  ogóle M ałachowski należał do stronnictw a szlacheckiego, które z dumnemi 
rodzinami Rzeczypospolitej zadzierało. Pod tym w zglądem  bardzo kanclerz
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podobny do sw ojeg" zięcia sław nego w  swoim czasie podczaszego koronnego. 
Szczęsnego Czackiego, ojca Tadeusza, w roga pijarów i konwiktów panięcych. 
W  ogóle M ałachowski należy do ludzi, których życiorys spisany szczegółowo 
rozjaśniłby dzieje kraju. Nie jest to postać bierna, nic nieznacząca, a le  
w  swoim i.zasie w pływ ow a wielce i ogromna. Postać to z rodzaju Chodkie- 
w iczów , Żółkiew skich, Zamojskich, Lw ów  Sapiehów. Z asług  jego nieporó- 
rów nyw am y z zasługam i tych w ielkich mężów w Reczypospolitej, drobniejsze 
są  nierównie, ale jak tamci w  swoich osobach przedstawiali kraj i epokę, tak 
i M ałachowski. Tamci natrafili na czasy potęgi i sław y, ztąd olbrzymie ictr 
postaci, w dzięczne, budzą cześć, M ałachowski natrafił na czasy upadku i roz
stroju w ew nętrznego, i ztąd z konieczności jest od nich mniejszy, bo kraj 
mniej sam znaczył, bo wielkich ludzi już nie wydawał. A le w tym kraju  po
dupadłym, niemającym głosu i w pływ u, Małachowski w sobie całą epokę zbie
ra ł, w cielał, był niepospolitością X V III w ieku, niepospolitością pierwszego 
rzędu. Dla tego to życiorys jego ooszerny, do czego niebrak materyjałów, 
byłby jak powiadamy nietylko samego M ałachowskiego odmalował, ale całą 
jego epokę. W iększych wpływem  od niego ludzi nie w ielu  znajdziem, chyba 
w jednej rodzinie Czartoryskich. Umarł 25 Czerw ca 1762 roku w Końskich, 
żył la t 64, pieczęć koronną bardzo długo trzym ał, praw ie najiPużej ze w szyst
kich kanclerzów, oprócz Zamojskiego, bo przez lat 27. Zona przezyła go 
o wiele; Izabella z Humieckich, um arła również w Końskich 10 Lipca 1783 
roku Oboje mają tam nagrobki w  parafijalnym kościele, zeffstosownen.i ła -  
cińskiemi napisami. Zona kiedy pomnik staw iała mężowi, zapomniała chrze
ścijańskiej pokory i napisała na nagrobku siebie najprzód, a potem im ża. że mu 
staw ia pomnik. N ajw iększą jej zasługą jednak, że mężowi dużo dzieci powi
ła , pomiędzy któremi znalazł się nieskazitelny marszałek.,isejmu czterole
tniego. Jul. O.

M ałachowski (Jacek , H yjacyntją przedostatni kanclerz koronny. Syn Ja 
na kanclerza. Urodził się w Końskich w. Sierpniu 1737 rj,t jakeśmy to wypi
sali z akt parafijalnych konieckich, w  których w łaśnie znajduje się data jego 
chrztu, to jest 30 Sierpnia. S tarosta gródecki po ojcu w Rusi Czerwonej, po
tem grodowy piotrkowski od r. i7 5 8 . Posłował w tedy na sejm z Sando
mierskiego i był u ojca assessorem sądów zadwornych. Deputat na trybunał 
z  Piotrkowskiego w r. 1761 do 1762. W  bezkrólewiu oddawszy się Czar
toryskim , służył ich widokom z zupełnem poświęceniem się, nie zw ażał na 
n ie j' łamał trudności przemocą. Duktor czyli pułkownik powiatu radomskie
go i sieradzkiego, oraz poseł sieradzki na sejm elekcyjny, podpisał ze sw oje- 
mi w ybór S tanisław a A ugusta. Za to na sejmie koronacyjnym obrany mar
szałkiem , jednocześnie mianowany został od króla 15 Utrudnia podstolim 
w iel. kor. i w tydzień referendarzem  (22  Crudnia 1764 r.}. Nagrody 60,000 
złp. za laskę nie przyjął, za to stany obiecały mieć w zgląd na niego w  przy
szłości (VoL leg., V II, 330). rL  rady senatu w ysłany w :Styczniu 1765 r. po
słem do Petersburga, z oznajmieniem koronacyi królewskiej, oowiózł tam sześć 
orderów  Orła Białego, sam wrócił z A lexandrem  Newskim. W róciw szy oże
nił się w e Lw owie z Antoniną Rzew uską, córką wojewody podolskiego, Mi
chała (18  Sierpnia 1765 r .j .  Komissarzem skarbowym był przez dwa dw óch- 
lecia 1764— 1766— 1768. W  1765 r. 27 W rześn ia w yznaczony do kompo- 
zycyi stanów  razem z Chreptowiczem, stolnikiem nowogrodzkim (łiygil.. ks. 
30). W  czasie ruchów po sejmie Czaplica w ybrany posłem za wpływem Re- 
pmna, był delegatem w r. 1767 —  8, należał do układu ówczesnej konst.ytu-
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cyi i gw arancyi. W  drugiej delegacyi nie brał udziału 1772 —  5 r., bo nie 
był obrany posłem. A le dla tego na sejmie otrzym ał na długoletnią dzierża
w ę starostwo Lladoszyckie w Opoczyńskiem. Za pierwszej nominacyi rady 
nieustającej, król go pomieścił w niej konsylijarzem r. 1775 (Vol. leg., V III, 
128), ale przed samym sejmem następnym cofnął się:' M ałachowski razem 
z Marcinem Lubomirskim (w  Czerw cu 1776 rlflGtez. 'wars-z.j Nr. 51). Poseł 
sandomirski na's'ejm M okronowskiego i na nim deputat do konstytucyi, oraz ao 
komissyi edukacyjnej (Dyjaryjtiszsejmu, str. 15 —  359). Wa sejmie miano
wany przez króla 31 Października konsylijarzem  vĆ*komissyi edukacyjnej 
Podkanclerzym koronnym od 17 Listopada 1780 r. pod kanclerzem Okęckim; 
przysiągł na (en urząd w ysoki 19 Listopada (Gaz. warsz.,'N r. 94). Członkiem 
komissyi górniczej pod prezydencyją biskupa płockiego Szembeka od 12 K w ie
tnia 1782 r. 'fen  wybór nastąpił z powodu, że M ałachowski w okolicy gór
niczej m ieszkając i posiadając tam dobra, był znaw cą specyjalnym rzeczy; sam 
posiadał fryszerki, zakładał piece. N ajw iększe dobra jego po ojcu, Bode- 
chowskie i Ćmielówskie w Opoczyńskiem. Na tej d rodze jn ie  wiemy czy po
łożył, bo nie naSza rzecz o tern sądzićji ale starał się położyć rzeczyw iste 
względem  Rzeczypospolitej zrtsługi. Zajm ooał się” rozwinięciem górnictw a 
i ślady prac jego pozostały, posiadamy sami kilka jego rozporządzeń względem 
M iedzianej Góry. Opiekował 'się dalej literatu rą (ego przem ysłu Łożył 
z w łasnej kieszeni na druk dzieła księdza pijara Osińskiego o rudach że la
znych (Gaz'. icarsz., 1782 r , N r. 30)1‘ Trtż w ydał w łasnym  nakładem kilka 
innych dzieł tłómaczonych z francuzkiego, jak  Gzluka robienia ioęMi, jak 
Nauka o gatunkach V (szukaniu rudy żelaznej, do czego mu zaw sze Oóuiacze- 
nicm pomagał kśiądz Osiński. S iarę to jeszcze zam iłowanie M ałachowskiego, 
bo dzieia górnicze drukował dobrze wprzód nim ustanowiono komissyję gór
niczą Szembeka. Z resztą miał w ogóle M ałachowski do literatury  słabość 
i uw ażał się za mówcę 'Znakomitego. Dnia 25 Stycz 1783 r. uw olnił się od obo
wiązków w komissyi edukacyjnej, w jego miejsce mianowany Szczęsny Poto
cki, wojew oda ruśki (Sygill., ks. 35). Na sejmie grodzieńskim w r. 1784 
obrany znów konsylijarzem  wr radzie nieustającej przez głosów' 167, prezydo- 
w ał odtąd w' departamencie (Sudzoziemskint^fo jest był mirfistrem spraw  zag ra 
nicznych Rzeczypospolitej. Król go na to stanowisko posadził. P rzyjechaw 
szy do W arszaw y podejm ie 9 Grudnia,' zaraz nazajutrz przysiąg ł na te obo
w iązki W  czasie sessyi rady nieustającej i objął prezydencyję (Guz.joarszk, 
Nr. 101). Obrany znów w r. 1786 przez głosów 188. Następne dw óchle- 
cie przewodniczy! również departamentowi cudzoziemskiemu aż do sejmu 
czieroletniegft’ i obalenia rady. Na początku teóo drugiego dwńchlecia, 
wr skutku złożenia pieczęci w ielkiej przez O kęćkhgo, w  Grudniu 1786 r., zo
stał kanclerzem w. kor. Niedługo potem m ianowany 1 prezesem komissyi 
menniczej, kazał bić nowe pieniądze ze starego srebra. Jest w gazetach jego 
ogłoszenie z dnia 10 K w ietnia 1787 r., że przyjm ować będą w mennicy w y 
mianę monet daw nego stępia na nowy od 16 Października (Gahefa w arszaw ., 
N r. 30). Czynność to rozmaita bardzo, w ielka, różnostronna, ale nie na
tchniona!, nie zacna. To tez z nadejściem paw ażm ejszych czasów, M ałachow
ski tracił nieco na znaczeniu,v na w pływ ie. K ierunek spraw  zagranicznych 
i dalej trzym ał, ale nie szczerze szedł z duchem czasu. Patryjotyczne stron
nictwo nie miało do niego nabożeństwa, ale król go trzym ał. Przed nieprzy
jacielem ustaw y w tajemnicy ją  trzymano. To kanclerza w iecej jeszcze dla niej 
zraziło, bo nie wiedzieć co się św ięci^  nikt go się o nic nie pytał, nie radził.
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Sam dzień ogłoszenia nagle w szystkich zaskoczył. M inister czuł się obrażo
nym. żal i: w styd go znękał, pieczęć królow i odesłał, a w  nocy tegoż samego 
dnia .wyjechał do ;siebie na w ieś. Tam zam knął się i trzy  dni nam yślał, żal 
mu było pieczęci; w  tern w yszła konstytucyja, która wrogow ustaw y oddawa
ła pod sąd sejmowy i gardło. Brat kanclerza, m arszałek sejmu, korzystając 
z limity, w yjechał na kilka dni do kanclerza, prosił, namawiał. Jacek był za
cięty. Król i Rzeczpospolita boleść z tego powodu marszałka łagodząc, kazali 
mu pisać urzędów nie do brata i zapraszać do pieczęcą; umyślny goniec oddał 
kanclerzow i pisanie w same ręce. R zucał się jeszcze; nic chciał gońca w i
dzieć, chorobą się wym awiał Posłany zapowiedział, że zażąda św iadectw a 
od obecnych w  zamku, jako był na miejscu i z wezwaniem; gdyby w  zam ku nie 
dali mu św iadectw a, obiecywał udać się- na wieś, do włościan, do sąsiada naj
bliższego i t d. Kanclerz gońca wrócił, list przyjął, bo się przeląkł i w rócił do 
W arszaw y. Dla brata nie odebrano mu pieczęci i sądu na niego nie złożono. 
W ytłóinaczyli sobie posłowie, że łagodność potrzebna dla utrzym ania jedności. 
D la kanclerza nie zapozwano w ięc innych m anifestan ów'. W zględność zaś 
dla samego M ałachowskiego tak daleko posunięto, że wybrano go członkiem 
rządu, to jest straży , która miała w łaśnie czuw ać nad utrzymaniem ustawy. 
W ybrany był kanclerz ministrem spraw w ew nętrznych;, zagraniczne mu ode
brano. Z  bratem marszałkiem nie miał już  żadnych zw iązków , bo brat sobie, 
kanclerz sobie po dawnemu spraw y Rzeczypospolitej rozumieli i prowadzili. 
Po upadku ustaw y, na sław nej sesyi 22 Lipcą L792 r , radził królowi przy
stąpić do Targow icy. T rzym ał kanclerz za T argow icy jakiś czas pieczęć, 
w reszcie ją  złożył i kanclerzem  został niecnej pamięei Antoni książft Sulkow
ski. W  r. 1794 9 Października zapozw any był Małachowski przed sąd k ry 
minalny w ojenny. Po upadku Rzeczypospolitej zupełna niepamięć go pokry
ła. Zebrał w tedy mowy swoje i chcą;; potomności pamiątkę po sobie przeka
zać, w ydał we W rocław iu u K orna r. 1809, w  4 -ce , dzieło wspaniałe, o stron
nicach 214, pbd ty tu łem : Mowy i pisma publiczne hrabi Hyaą ,Ua Małachow
skiego. Je st tam i drzewo genealogiczne Małachowskich. Całe wydanie 
jest owocem próżności. W  r. 1810 11 Maja odwiedzał go w Bodzechowie 
król saski książę .w arszaw ski i daw ał tam posłuchanie w pałacu obywatelom 
sandomirskim, których przedstaw iał prezes administracyi Boski. Umarł 21 M ar
ca 1821 r. w  Bodzechow ie,: mając lat w ieku 81. M iał syna jednego Jana 
z Dukli, ale to człowiek pusty, do niczego, w  miesiąc umarł po ojcu bez- 
dzietnim. M ajątek więc cały spadł na córkę Franciszkę, która poszła za K rzy
sztofa K arw ickiego. Jul. B.

M ałachow ski (P io tr), herbu Nałęcz, ziemianin wojew ództwa Czernihow- 
skiego, wydał z druku Zbiór nazwisk szlachty % opisem herbów własnych, 
familijom zostającym w królestwie Polskiem i w. ks. Lilewshieni (Łuck, 
w  druk. ks. dominikanów, 1790 w 8-ce , w yd. 2 -g ie  poprawione i pomnożone, 
w' Lublinie u ks. T rym tarzy , 1805, w 8 -ce ). W  tern ostatniem autor błędy 
ak najtroskliw ej starał t?ię poprawićjyjes* ich aloli dosyć z winy drukarni. 

Spis to najzupełniejszy nazw isk szlacheckich.
MałachOWSki (Ja n ) , biskup, w ładyka przem yski i Samborski, unicki 

'w  X V II w ieku, szlachcie herbu P russ 2--gi, niemiał nic w'spoinego z Nałęcza
mi Małachowskiemi, oprócz nazw iska. W stąp iw szy  do bazylijanów, pewno 
z łacińskiego obrządku, w yszedł z kolei na sekretarza zakonu i w; tym chara
k terze znajdował sig, na kongregacyi generalnej zakonników ruskich w Brze
ściu Litewskim„jpod przewodnictwem nuncyjusza Antoniego Pignatellego, ar
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cybiskupa L aryssy  w Marcu 1666 r. Uchwały tej kongregacyi po nuncy ju - 
szn , metropolicie i konsultorach podpisał. ‘Następnie musiał być superyjorem  
wileńskim. Tu w W ilnie wzniósł drukarnię ruską, połuustaw ce w  8 -ce  w ie l
kiej, których R u s1 bardzo późno, bo i w X IV  w ieku nawet używ ała, w ydał 
i dzieło to przypisał burmistrzom wileńskim unitom, kiórych kosztem podobno 
je  drukował. To jedyna trw ała po nim pamiątka, innych niema, bo i w  ogóle 
niebardzo użytecznym pracownikiem był Małachowski w Pańskiej '■ w innicy, 
lubo później został naw et biskupem. 7ta ciężki był i nie umia* korzystać z do
brej woli ludzi naw et możnych dla cerkwu. Archimandryta Zydyczyński, bi
skupem przemyskim i Samborskim, mianowany po śmierci Terleckiego d. 9 P a
ździernika 1670 r. 'i&ffgttl. ks. l i ,  Yol. 191). Dziwne było w tenczas położenie 
biskupstwa. Nie jeden, nie dwóch nawet,' unicki, i nieunicki, ale pięciu było 
w- nim bM upów  i rwato dyjecezyję na kaw ały , zw łaszcza, że po Unicie A ta
nazym Krupeckim, konstytucyja sejmowa przeznaczała tę^sfolicc dla nieunity, 
SyhwćStra Hulewicza W ojutyńskiego. K iedy H ulewicz (ob.) użyciem gw ałtu  
sw oją spraw ę popsuł, miało być razem dwóch biskupów przem yślskich w  sa 
mym Przem yślu, unicki i nieunicki, jakoż następowali kolejno po sobie biskupi 
uniccy, w tenczas,1 gdy nieunickich po kilku razem bywało i o nożyli zgorszenie. 
M etrepolita Antoni W innicki z w ładyki przem yskiego, gdy metropolii nie do
stał, bo Kijów był pod rządami wojewodów carskich trzym ał się P rze
myśla, do tejże stolicy sic w dzierał jego następca Hoszowski (ob. E neykl. 
Pow$d, t. X II , str. 171), który miał w spółzawodnika w W oloszynowrskim. 
N areszcie po nich dorwał się biskupstw a Innocenty Jan  W innicki. W szy st
kich tych biskupów przetrw ał M ałachowski, który trzym ając cerkiew  p rze -  
m yślską, był jedynym biskupem dla unitów , zgorszenia nie budząc. Gdyby 
sta ł na wysokości swojego zadania, mógłby uśm ierzyć w aśni, sprowadzić po
kój, bo miał najwięcej owieczek, nieunitów juz mało było w Przemyślskiem, 
i to rozerw anych na rozmaite stronnictwa. W  końcu został się z jednym Inno
centym W innickim, dwóch już  odtąd ich było. W innicki hfiiał skłonności ku 
unii i na niej skończył, ale nie ustępował stanow iska M ałachowskiem u, do 

wr przeciwnym  razie, byłby niczem To maluje wybornie stan umysłów. Bi
skup innych przekonali, jak  jego stado trzyma z tem stadem dla -Hego jedynie, 
żeby nie utracił władzy', znaczenia; kiedy powody znikną, biskup ten sam po
w iedzie stado w inną stronę',dnie w tę' w którą iść chciało. Tak nie w łaści
w ie dwóch było biskupów unickich w Przem yślu, jeden tajny, drugi otw arty. 
O tw arty uznany publicznie przez stolice apostolską i przez króla zasiadał na 
synodzie lubelskim w r. 1680, który spraw ę unii popierał, tajny nniję swoją 
obwoził po całej Rzeczypospolitej, bo w szyscy w iedzieli o jego religijnych 
przekonanidch. Umja w szew ładna była w PrzemyśUskiem,' wióe musiał iść z'nią 
W innicki ręka w  rękę, bo inaczej byłby czysto M płjrtżliiis, jak był za życia 
M ałachowskiego. Poniew aż Jan  I I I  miał sw oje włości na Rusi Czerwonej 
i często w  nich przesiadyw ał, zw łaszcza w Jaw orow ie w okolicy Przem yśla, 
pTzeto hisknp poznał się z królem i zbliżył do niego. Jan  I I I  w ielce miłował Uniję 
i mógłby w iele zrobić d laeterkw i, gdyby M ałachowski umiał z tego korzystać. 
Toż stosunki w ładyki z imiennikiem możnym w  Rzeczypospolitej, Janem M a
łachowskim, biskupem krakowskim, mogłyby wyjść na dobre i cerkwi i zako
nowi bazylijanów, kfóry był zbiorem najznakomitszych łudzi ruskiej cerkwi. 
Król dawał w ładyce na w łasność w  W arszaw ie tak zw aną kaplice moskiew
ską. Niewiadomo czy jej nie przyjął, czy też ociągając się1, był powodem, że 
król odmienił myśl i podarował kaplico dominikanom obserwantom. Posiadał
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w ładyka i przyjaźń ks. S tefana W ierzbow skiego, nominata na arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie. W ierzbow ski kochał także Uniję, miał częste i blizkie zw iązki 
z Innocentym W innickim, spółzawodnikiem M ałachowskiego, do w ładyctw a 
w  Przem yślu. Dawał i Małachowskiemu ten prymas nominat plac piękny 
w  dziedzicznem swojem miasteczku Górze K alw aryi w Czerskiem, z prośbą, 
ażeby klasztor bazylijanów tam założył. Gdyby dobre chęci były władyki, 
inni panowie dopomogliby fundacyi. Ale nie zdawało się mu jak wprzódy 
w W arszaw ie tak i teraz w Górze wśród M azurów zakładać ruskie klasztory; 
plac W ierzbow skiego sprzedał więc za 500 złp. pijarom, którzy zato sobie 
w  Górze wybudowali kościół i mieszkanie. Miał Małachowski słabość, że 
z panami lubił przestaw ać i dla tego zakonników ruskich unikał; jakby .się 
w stydził swego pochodzenia i zawodu. Pochlebiało mu to, że M ałachowscy 
inni byli senatorami w  Rzeczypospolitej. M ieszkał zw ykle Małachowski 
w  Jarosław iu, nie wr Przem yślu. Kiedy umarł w r. 1692, król nie mianował 
mu następcy, bo był biskup niby nieunicki, spółzawodnik zmarłego. Dziwne 
w istocie, dziwniejsze jeszcze zaczęłoi-się położenie. W innicki był bisku
pem przemyślskim, razem unitów i nieunitó\vr, przez cząś jakiś; póki puDlicznie 
w iary  swojej nie ogłosił. A le to także pomiędzy innemi dowód porozumie
nia sic dobrego w yznaw ców . Nieunitów prawie nic nie było, unici wiec słu
chali biskupa, który był nie dla nich. Nie czekał też W innicki i ogłosił się 
unitą. U Niesieckiego mylnie ten Małachowski z w ładyctw a przemyślskiego 
idzie na chełmskie; nie było tak naprzód i potem niebyłby to w yższy stopień 
dla Ma łacho wskiegc. kul. B.

Małachowski (Adam), krajczy wielki koronny, słynny za panowania A u
gusta ILI, syn Józefa, kasztelana Inowłodzkiego, starosta oświęcimski, kom - 
m isarz na trybunał skarbowy radomski,u poseł na sejmy na których odznaczał 
się w ym ow ą i przyw iązaniem  do kraju. M arszałek trybunału piotrkowskiego 
w  latach 1751— 5 i  i 1756 ■ 57. Został krajczym  koronnym w r. 1755, a obok 
tego regim entarzem  i pułkownikiem hussarskiin. Obrany marszałkiem sejmo
wym w r 1758, na kilku z kolei sejmach, podnosił łaskę, zerw ał wreszcie 
konwokacyję w r. 1761, jako stronnik dawnej formy rządowej. Gościnny nad
zw yczaj i nabożny, przytem najsławniejszy pijak swojego czasu. Ilulatyki jego 
w  Bąkowej górze tak były. głośne w Sandomierskiem, jak starosty Kaniowskie
go na Ukrainie. Mnóstwo o nim najdziw aczniejszych poda dotąd krąży 
w  tamtej okolicy; '.śaeny zaś jakie w ypraw iał, opisuje w swoich pamiętnikach 
Kitowucz. IJmarł w W arszaw ie 1766 r. Zycie jego skreślił obszernie Jul. Bar
toszew icz w D zim n ih u  w arszaw skim  na r. 1853, Nr. 131 i następ. F. M. S.

Małachowski (Stanisław ), m arszałek sejmu czteroletniego. Urodził się 
w  Końskich, 1736, z ojca Jana kanclerza w. kor., wychowanie odebrał troskli
w e w domu rodzicielskim i od lat młodzieńczych poświęcał się na usługi kraju. 
Byl najprzód rotmistrzem znaku pancernego, potem starostą sandeckim. Po
słem na sejm koronacyjny 1761, a wnet potem marszałkiem trybunału koron
nego, który to obowiązek w ypełniał z najw iększą gorliwośęiąyistarającsię o w y - 
miar spraw iedliw ości, z tak, przykładną bezstronnością, iż wdzięczni rodacy 
dali mu w tedy przydomek A rystydesa polskiego, a król w ynagradzając, miano
w ał referendarzem  koronnym 1780. Urząd ten pias.towal z nieposzlakowaną 
rzetelnością przez łat kilkanaście, otoczony czcią i powszechnym szacunkiem. 
Skoro w ięc został posłem na sejm 1788 r., izba poselska natychmiast wybrała 
go jednomyślnie marszałkiem sejmu, któremu przez lat cztery przewodnicząc, 
W'śród tylu sprzępznośei i burzących się namiętności, nie zaw iódł jednej chwili
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ufności publicznej i był do ko.ica najpopularniejszą figurą w  całym kraju. N a
leżał on istotnie do małej liczby tych szczęśliwych Polaków, k tórzy w narodzie 
ty le  skłonnym do potępiania ludzi 11 steru rządu będących, potw arzy ujść po
trafili i wyższością cnoty swojej w szystkich zaw istnych do m ilczenia zmusili 
Zajm uiąc takie stanowisko, skupiał też w  około siehie ludzi starających się
0 ratunek upadającej Rzeczypospolitej. Kołłątaj i inni ówcześni mężowie stanu 
w iele pod jego imieniem działali. On zaś sam podawał skw apliw ie rękę do 
wszystkich przedsiębranych środków. Tak w  celu podniesienia stanu miejskiego
1 wiejskiego, pierw szy w pisał sie do księgi mieszczan W arszaw skich 1791 r. 
i pierw szy zaw arł układy ze swemi włościanami, nadając im osobistą wolność. 
Lecz gdy to w szystko losów przeznaczenia nie zmieniło, M ałachowski złożył 
urząd referendarza 1792 r. opuścił kraj i udał się za  granicę, schroniw szy się 
przed wypadkami do W łoch a potem do dóbr swoich w G alicy i, gdzie posą
dzony o należenie do spisków włoskich i uwięziony, w krótce oczyściw szy się 
z zarzutów  był uwolniony. W  r. 1807 stanął na czele komissyi rządowej, a za 
utworzeniem  księstw a W arszaw skiego, król F ryderyk-A ugust w yniósł go 
w  tymże roku na dostojeństwo prezesa senatu. W tedy  zaw sze skory do po
św ięcenia dostatków własnych spraw ie pospolitej, gdy skarb nowego księstw a 
d la wycieńczenia swego nie miał u dworu W iedeńskiego kredytu, dla otrzy
mania najprzód soli na potrzebę krajow ą, Małachowski zapisał na całym ma
jątku swoim kaucyję za skarbem sw ego kraju. W śród takich z a s łu g ,;  umarł 
w W arszaw ie d. 29 Grudnia 1809, pochowany w kościele księży m issjjonaizy  
z w ielką uroczystością w  obec tłumów tow arzyszących pogrzebowi. Na dowód 
zaś wdzięczności i Cżci powszechnej, odbyły się dobrowolnie w e wszystkich 
miastach księstw a podobne obchody pogrzebowe. Są w  drukulicznejego  odezwy, 
uniw ersały, uchw ały i mowy ogłaszane osobno lnb umieszczane w Zbiorach, 
mów sejmowych i w  Zabawach przyjemnych i pożytecznych. W  rekopiśmie 
zaś została obszerna jego korrespondeneyja z Alexandrem Batowskim w  la
tach 1807 do 1809 prow adzona, niegdyś znajdująca się w  biblijotece 
Odnowskiej. F. M. S.

Małachowski (Jan  Nepomucen), senator wojewoda, urodził się w  r. 1764 
w  Końskich, z ojca Mikołaja, wojewody Sieradzkiego, szkoły odbył u pijarów 
na Żoliborzu w W arszaw ie, po ukończeniu których został zaraz assessorem 
p rzy  sądach referendarskich stry ja sw ego Stanisław a. Później nieco dla ob- 
znajmienia się z sądownictwem krajowem, przeszedł jako asessor koronny pod 
prezydencyje drugiego stryja Jacka, w ów czas podkanclerzego; starostą opo
czyńskim został w r. 1783 , będąc oraz rotmistrzem kaw aleryi narodowej. 
W net wyhrany deputatem do trybunału z w ojew ództw a krakow skiego, w krót
ce marszałkiem tegoż w  Piotrkowie, urząd ten pełnił szczęśliw ie przez mie
sięcy 16 w  sposób, który mu zyskał miłość i szacunek w szystk ich , umiał bo
wiem utrzymać powagę urzędu i zjednać' sobie ufność w poszukujących spra
w iedliw ości, bo był jej pilnym przestrzegaczem  i nieugiętym w ykonaw cą tPam. 
Koimiana. w I. sti 61 )ę Poseł z w ojew ództw a sandomierskiego na sejm czte
roletni, odznaczał si'1 na nim gorliw ością o dobro kraju i wymową, a gdy w  cią
gu drugiego roku tegoż sejmu stany skonfederowane uznały potrzebę w ysłania 
ambassadorów do dworów zagranicznych, M ałachowskiego przeznaczono po
słem do Drezna 1789 r. Udał się sam natychmiast i spraw ow ał swój urząd 
z w ielką pilnością, jak to poświadczała liczna jego korrespondeneyja dyploma
tyczna z deputacyjąśfejmową do interessó w zagranicznych i z królem prowadzona, 
k tóra niegdyś znajdowała się w  archiwum  Chreptowicza i w  Biblijotece Tow.
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W arsz. P rzy j. Nauk. Uwolniony ztaintąd na w łasne żądanie, w  r. 1791 został 
mianowany referendarzem  koronnym 1 Sierpnia 1792 (S ’g il. 37. 1519). Po 
upadku Rzeczypospolitej osiadł w majątku swojm , zkąd go dopiero wypadki 
krajow e znow u na w idownią publiczną wyprowadziły. W  r. 1807 powołany 
do izby adm inistracyjnej, był potem dyrektorem  skarbu w  komissyi rządom ej 
a nieco później prezesem  trybunału sądowego najwyższego. Za ustanowieniem 
księstw a w arszaw skiego, piastował jeszcze jakiś czas urząd prezesa sądu apel- 
lacyjnego, lecz w krótce został prezesem izby administracyjnej dóbr korony 
i marszałkiem nadwornym, a w r .  1810 mianowanym był senatorem wojewodą. 
Po utworzeniu królestw a polskiego, powierzono mu urząd członka trybunału 
najw yższej instancyi w senacie, w którym zasiadał ciągle jako senator w oje
woda, pełniąc te obowiązki od r. 1816 aż do śmierci, najprzód jako sędzia naj
w yższej instancyi, a potem jako członek izby senatorskiej w  sejmach i prezes 
komissyi praw odaw czej, służąc zaw sze w iernie i pracowicie. Umarł w W ar
szaw ie 1822 r. Są w  druku niektóre jego mowy, należał do pisma p. f.: K or- 
resp o n d em yja  w m aten jjach  obraz k ra ju  i  narodu  polskiego rozja śn ia ją 
cych , (W arszaw a 1807, w  4 -c e ) . V. M. S.

M a ia w e łn a ,  rzeczka w wielkiem księstw ie poznańskiem, w ytryska w  po-
wiecie Gnieźnieńskim z jeziora Kleckiego (ob.); niedaleko miasta Kiszkowa, 
oddziela powiat Gnieźnieński od W ągrow ieekicgo, płynie niedaleko miasta 
Skok, przechodzi jeziora Budziszewo, Rogoźno, pod miastem Rogoźno wpada 
do W ełny  (ob.). Dtugość jej mil 3 C. B.

Mała Wojna., Ob. Partyzancka wojna.
MałdeSZS, taką nazw ę, podług Długosza, nosi jezioro w dawnem woje

w ództw ie Chełmińskiem, około m iasteczka Radzynia, na miię długie, a ćw ierć 
mili szerokie.

Małtir. po łacinie m a id ru m , m a ld rm p  m a ltra , m a ltr /v n ,tbyła miara nie
miecka znana od X I wieku. Była dwojaka, jedna zw ykła i to większa, miew ała 
cztery korce, druga mniejsza, klasztorna (C zacki). Syreniusz liczy małdr 
zboża na 12 ćw ierci, co w łaśnie stanowi trzy  tylko korce. Skrzetuski (Prawo  
polskie) m ałdrat objaśniając mówi, że ma dwie ćw iertnie. t. j. cztery korce 
miary dzisiejszej. Na Rusi nazywano m ałdraty, osepy, które miejsce w y ty 
cznych dziesięcin zastępowały. (O strow ski, praw o cytr.). Czacki pisze: „Z a
miast dziesięcin w  snopie, zaczęto się/.- godzić na pew ną w ielość zboża, i te 
osepy nazwano małdratami.ó’'- (1, 317). W  r. 1678 przywrócono małdraty da
w niej uchylone w  sw ej mocy. (Hist. p raw . poi. J . W . Bandtkiego). Szczerbie 
w  praw ie saxońskiem, k a r o  rózgami, nazyw a m aldrem  kró lew skim  iStanowił 
on 32 plagi, albo uderzeń rózgą dębu zielonego, która powinna być na dwa łok
cie długa. " K. W ł. TUI

M a łd r z y k ,  m ądrzyk, wlaściw ie ser ze słodkiego mleka. Statut litew ski 
naznacza cenę: Za ser w iclki, w ęg lan y  dw a grosze, za mały okrągły ser albo 
m ałdrzyk ośm p ie n ię d z y .M a łd rz y k a m i nazywam y także pierożki okrągłe ze 
św ieżego sera smażone w  maśle. Staropolska kuchnia taki daje na nie przepis. 
„M ądrzyki robią ze słudkiego m leka, zpodpuszką czyli animelką, które w yci
śnięte, w  talerki układają i w maśle obsmażają.’’ M ałdrzyki krakow skie za 
najsm aczniejsze są miane.— W M azow szu , była rodzina M ałdrzyków , zasłużo
nych dobrze ojczyźnie. Z w ała się poprzednio W ąż. Przodek tego rodu, polując 
z W ładysław em  książęciem mazowieckim zabłąkał się z nim w głębokiej paszczy. 
K siążę ska-żył się na głód, W ąż mu odrzekł: „Mam ja  chleh i małdrzyk i (ła
szę p iw a” czern zasilił sw ego pana. Książę,- część tej puszczy mu darował, aby
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w  niej w sie osadzał, a potomstwo jego przybraw szy nazwisko M ałdrzyhów . 
w  herbie zachowało węża. 7i tego rodu był Mikołaj M ałdrzyk, kasztelan bełzki, 
1438, i Jan  M ałdrzyk W ąż podskarbi ks. mazowieckiego 1486 r. K. W i  W ,

M a łe , tak zwane jezioro w  królestw ie polskiem, gubernii Płockiej, powie
cie Lipnow kim, w dobrach Brzeżno położone, rozlew a sw e wody na 5 mor
gach przestrzeni gruntu.

acałecfei (J«n), zw any po łacinie M alletus. M aletius. M eletins, był katoli
ckim proboszczem w  Lku czyli w dzisiejszym E łku, miasteczku pruskiem, 
w rejencyi Gombińskiej położonem a w XVI w. już do Pruss książęcych nale- 
żącem. P rzyiąw szy wyznanie ew angelickie około r. 1536 założył w  posia
dłości, którą mu A lbrycht książęi pruski, darow ał drukarnię polską i w ydaw ał 
z  niej pisma służyć mające do rozkrzewiania tegoż w yznania T)o takich nale
żą pomiędzy innemi: tyjUstaica- albo \V f rządek kośrętny i opręmon>je, jako  
w nauczan:u s/owa Bożego i podawanhi świętościr#> hośeiglee.h kxi$$tjpa pru
skiego ma być-zaehowany, (K rólew iec, 1571 in fol.; drugie wydanie tamże, 
1615). 2 ) Passyja, to jes t historyją- o zburzeniu plącz Uwym miasta oaego 
sławetnego Jeruzalem, (tamże, 1571). J,qsC to tłómaczenie z niemieckiego 
dzieła Jana Bugenhaga.. 3 ) LPan/ja polska dla- kościołów polskich księstwa 
pruskiego na jawnojgfcydana  b. m. dr. i r. 4 ) \owy Testament ^p rze ło że
nia. Erazma /iotfr^oflapiskięgo w język  polski prawic a mfasąąms słowy 
& wielką pilnością prpt&lożony, tLycke, 1552, w  4 -c e '. Znany jest tylko je 
den arkusz tego tłomaczenia nowego zakonu, mającego się zrobię podług sła
wnego przekładu Erazm a Rotferdamezyka, które podobno do skutku nie przy
szło (ob. Tygod. łi/epPozp. 1843, Nr. 29). 5) Catheehismus albo d z:epinne 
kazania o nauce hrześe/ańsh>ej z niemieckiego ję  yka na polski pilnie prze- 
lożone, (Królem jec, 1561, w 4-ce; 2 -g ie  w ydanie, tamże. 1615). używ any 
dotąd w szkołach pruskich M azurów. Zawiera to dziełko w ykład dziesięciorga 
przykazania i modlitwy pańskiej, nie sposobem pytań, lecz nauczająoo po ka
znodziejsko, tłómacząc.po prostu zasady religii i moralności, i rzecz w skazując 
na obrazku do każdej nauki dodanym, F. M. S.

Małecki (Hieronim), syn poprzedzającego, objął po ojcu proDostwo i dru
karnię tam że,^słynął z nauki i wymowy. W ydał z druku: K azania ka teclijz- 
mo(ce-i- (Królewiec 1560 u  4-ce). Głośniejsze jednak pozyskał imię. z prze
kładu polskiego postylli Lujtra, wykonanego z rozkazu księcia pruskiego A l ' 
berta Fryderyka, p. t.: Postylla dom ow a , to je s t  kazan ia  na e w a n g e lje  n ie
dzie lne i  p rzed n ie jsze  święta, (Królewiec,. 1574, w  3 - eh częściach in folio), 
którą publiczność chciwie czytała. Gdy tłómaczowi nie szło ty le  o w ysłow ie
nie polskie, ile o rzęcz ,samą (zw łaszcza że były już inne przekłady tej posty lii 
„nadobnie i eleganter polskim językiem  w ydane” jak  sam w przedmowie po
w iada), przeto nie unikał bynajmniej germanizmów,, ,ale dla w ierniejszego 
oddania m yśli,^śm iało je  do mowy w prow adzał, chociaż mową ojczystą dość 
biegle władać umiał. Jociier tom II. str. 442 mówiąc o tem dziele ząi Sąmuelem 
Dambrowskim, powtarza Iląg tr. 684, że to jest drugie w ydanie i że pierwsze 
r. 1556 w yjść miało. W  dziele t"m w ażne tlómaoz czyni zeznanie o w pływ ie 
czeskiego jeżyka na polski. Niewiadomo który, Jan  czy Hieronim M ałeccy, pi
sał w r. 1571, dzieło: 0 praw nem  m ałżeństw ie b ;skupów , księży , dyjakonów  
i  mnichptc, przewiedzione przez Czackiego, ttom I I , ,str. 34). F. M S.

M a łe c k i (A ntoni), współczesny poeta i filolog polski, ur. 182 i  r. w Obie- 
zierzu, niedaleko Poznania; p ierw sze nauki pobierał w  domu rodzicielskim, 
następnie oddany do gimnazyjum g. M aryi M agdaleny w  Poznaniu, gdy tako
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w e z chlubą ukończył, w  1840 r. udał się z zamiarem poświęcenia się naukom 
litologicznym, na w ydział filozoficzny uniw ersytetu  berlińskiego, gdzie liczna 
w  owym czasie kształciła s ię  młodzii polska, nietylko z Poznańskiego, ale 
ta k ie  z królestw a, z Galicyi, z Szląska i z Litwy. Lluch um ysłowy w  tej 
młodzieży, je j zapał do nauki, jej przeświadczenie o ważności duchowego swo
jego posłannictwa, rokowały najpiękniejsze nadzieje, M ałecki był jednym 
z najgorliw iej i najgoręcej zabierających się do pracy około literatury  ojczy
stej, ale nie ulegając zw ykłej pokusie młodych talentów poetycznych, za naj
w ażniejsze raczej w danej chwili uznaw ał zadanie, kształcić myśl, formę i j< -  
zyk na wielkich wzorach obcych i naszych, oraz wyciągnąć z nich teoryje 
i wnioski, któreby mu przy późmejszem posłużyć mogły tw orzeniu. Dlatego 
to M ałecki, rzadkim pomiędzy młodymi poetami przykładem, z pierwszemi pra
cami swojemi w ystąpił nie wierszem ale prozą. W 1842 r., będąc jeszcze 
uczniem berlińskim, napisał do Orędownika naukcnoecio rozpraw ę o Mickiewi
czu. W  1844 r. napisał sw oją rozpraw ę inauguracyjną: De arademia 'tefrre 
(o starożytnej akadem ii), po publicznem obronieniu której, pozyskał stopień do
ktora filozofii. Czas jakiś przebywając w Foznjfaiui 'otrzym ał tu wkrótce po
sadę nauczyciela w  tem samem gim nazyjum , którego był wychowańcem, 
a obok tego w odczytach publicznych w ykładał swój pogląd na celniejszych 
naszych poetów, z którym w ystępował również w  Gazecie poznańskiej i cza
sopiśmie p. p. Kok 184:6, gdzie bliżej oceniając, zw łaszcza iryayjona, wziął 
ztąd sposobność do rozpisania się raz jeszcze o warunkach, stanowiących jego 
zdaniem podwaliny dramatu narodowego. Rok 1850 odznaczył nową i w a
żną fazę w  działalności M ałeckiego, powołanego na zastępcę nauk filologicz
nych do w szechnicy krakow skiej, gdzie też pojmując sumiennie całą w agę 
obowiązku, kurs dla swoich słuchaczów  przysposohił jako dzieło nauki dla 
większej publiczności. Z tego w yrosły: Prelekryje o filologii klassyczne) 
i, jej encyhlopedyi, praca w praw dzie nie dociągnięta do końca, ale uspraw ie
dliw iająca w  zupełności rozgłos, jaki poprzedził do Krakowa głęboką jego 
eurydycyję w rzeczach literatury  starożytnej. Zam iłowanie przedmiotu, se r
deczne jemu oddanie się, maluje się tu na każdej stronnicy. W  przedmowie 
zapatrując się na filologiję ze stanow iska ogólnego uksztaicenia ludzkiego, 
zwycięzko zbijał poradoxalne zarzu ty  Michała W iszniewskiego, przeciw 
gruntow nej znajomości języków  i litera tu r starożytnych w dalszym też ciągu, 
albo raczej w bezwzględniejszem rozwinięciu tej myśli, poświęcił prelekcyję 
wstępną w ykazaniu stosunku i działalności nauki filologicznej na zew nątrz, 
oraz rozbiorowi umiejętności w  skład jej wchodzących. W  części pierwszej 
traktuje o znaczeniu filologii w  ogólności i o szczegółowem znaczeniu jej 
w szkołach; d ruga dopiero obejmuje i określa całą encyklopedyję tej nauki, 
a wiec: mytologiją, starożytności greckie i rzymskie, archeologiją sztuki, 
dzieje literatury  klassycznej i klassyczną estetykę. W ydanie części trze
ciej, w której przew ażać miała treść dziejowo -literacka, na nieszczę
ście w samym •środku rozwoju w strzym ane, dotąd jeszcze nie pojawiło^śię; 
a może i całkiem przez autora zostało porzucone. Obok tego jednak na chwi
lę ulubionego od młodości dramatu z oka nie spuszczał, o ozem św iadczą nie- 
tylico rozproszone w pismach peryjodycznych z tejże epoki rozprawy, ale bar
dziej jeszcze przekład dwóch tragedyj Sofoklesa: Elektry i Antygony, z których 
atoli jedynie pierwrszą w  1854 roku w^ydat w  Poznaniu na widok publiczny 
W  tymże roku w yszedł najpierw szy jego drnrnat oryginalny: Ust Żelazny. 
Rzadko kiedy jaki utw ór od pierwszej zaraz chwili sw ego pojawienia się,1- na
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tak różnorodne i sprzecznej a sprzecznością rozuamiętnione częstokroć natra
fiał sądy, przt sądne w obn kierunkach; raz bowiem wynosiły ten dramat pod 
niebiosa, jako utwór najwyższej wartości, to znów*, równały go z tuzinkową 
ramotą. Poeta jednak obronę zdał na innych, a sam natomiast w  roku nastę
pnym, swoim Wieńcem grochowym o nową czytelników i krytyków potrącił d ra-  
żłiwośćj*nad którą, zaprzeczyć nie moinfr, że wyszedł znowu niemal całkiem 
zwycięzko. Pochlebny rozgłos, jaki pozyskał Małecki w większem kole czy
tającej publiczności polskiej od pierwszej niemal chwili pojawienia się Listu 

■żelaznego, nie uchronił go od dekretu ministerstwa, którym pod koniec 1854 
roku najcelniejsi professorowie polscy: Ilelcel, Wincenty Pol, Zielonacki i Ma
łecki, oddaleni zostali od obowiązków. Małeóki osiadł w Poznaniu i tu już 
podał do druku Wieniec- grochowy, wkrótce atoli rząd austryjacki ofiarował 
mu katedrę filozoficzną w  akademii luspruckiej,  zkąd po krótkim pobycie, 
w  1856 r. przeniesiony został na posadę professora języka i li teratury polskiej 
do uniwersytetu lwowskiego, ltzec można, że tu rozpoczął się nowy okres 
w  działalności Małeckiego, niemniej wprawdzie zaszczytny i pożyteczny, ałe 
dotąd przynajmniej zawodzący niecierpliwe i słuszne oczekiwania tych w szyst
kich, którzy po świetnych zaczątkach, przeczuwali w nim najdzielniejszą pod
porę sceny narodowej. W prawdzie w Kotku r(nizinnem z 1880 r. drukowa
ną była scena z nowej tragedyi Małeckiego p. t. Jadwiga; resztę tego dramatu 
atoli, dla nieświadomych nam powodów, autor zniszczył i zajął się prawie w y 
łącznie pracami, zostającemi w  mniej bezpośredniem związku z przedmiotami 
przezeń wykładanemi, to jest z językiem ojczystym i jego- literaturą. Kieru
nek ten pracy nakreślił sobie już poniekąd Małecki w Prelekcyi wstępnej1, Jod 
której kursa swoje we Lwowie na rok uniwersytecki 1846 i 57 rozpoczął, 
a  z której ustępy drukowane były w  Czytelni dla młodzieży, wydawanej tam
że pod redakcyja Karola Cieszewskiego. Jednocześnie bowiem szczegółowa 
z dziejów naszego piśtniennictwa opracowywał okresy i osobistości, jak np. do 
Biblijoteki polskiej Turowskiego, ułożył wybór mów świeckich,'"sejmowych 
i innych, wraz z obszerną w tymże przedmiocie rozprawą wstępną; zaś\v  Cza
sopiśmie Ossolińskich, w Poznańskim lugodnikii literackim, a ostatnio 
w  Książce zbiorowej, ofiarowanej w  1862 r. Kazim. W ł a 1. Wójcickiemu, dru
kował ustępy z obszernego dzieła: O życiu i pismach Julijusza Słowackiego, 
mającego wkrótce podobno w yjść na widok publiczny, nakładem księgarza 
Wilda we L rowie. Autor pracą tą przedsięwziął zapełnić próżnię w dzie
jach ostatniej epoki naszej litenatury, korzystając ze zbioru korrespondencyj 
Słowackiego z matką i z innemi osobami, którą mu szczęśliwe okoliczności do 
rąk podały; drugą zaś niemniej ciekawą stroną tej książki, będzie wyczerpują
cy rozbiór dzieł genijalnego poety, którym Małecki oddawna już  się z bliska 
zajmował. Obok tych prac monograficznych, przysposabiał i, wnież do ogło
szenia trzy tomy Prelehcyj o literaturze potskiĄp, rzecz, o ile nam wiadomo, 
opartą na sumiennem wnikaniu w  źródła, z poglądem wyrobionym własnemi 
studyjami, do których pożądaną podawały mu sposobność bognte księgozbiory 
Ossolińskich, Dzieduszyckiego i Pawlikowskiego. Nie wiemy wszakż jak 
rychło autor zamyśla dzieło to wysuń,"-- na widok publiczny. W  zeszłym ro
ku Małecki wszystkich znów oczy na siebie zwrócił wydaniem_ Grammatyki 
języka polskiego, pracy przez stany krajowe galicyjskie w  1845 roku zażą
danej, a w 1863 r. przez wydział sejmowy uwieńczonej nagrodą. Bez ogród
ki powiemy, że jest, to najpierwsza polska grammatyka, zasługująca rzeczywi
ście na to nazwisko, najpierwsza oparta na historyi samego języka, na jego po-
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winowactwie z innemi słowiańskiemi, na ogólnych i wiecznotrwałych zasa
dach grammatyki powszechnej, a więc zarazem na analogii z narzeczami in
nych plemion rodowych, najpierwsza obywająca się bez dziwolągów i mrzo
nek, poważna, trzeźwa, dowodząca na każdej niemal karcie, obszernej a prze
cież niepretensyjnej erudyeyi. Cala mianowicie część o głoskach (giosownia) 
jest arcydziełem w  swoim rodzaju. Toż samo powiemy o shladni\ mniej o od
mianie słowa (konjugacyi). Nauko języka dziełem tóm autor posunął nie
zmiernie naprzód; stworzył w  niej metod" historyczno-porównawezą, która 
u innych narodów oddawna już wprawdzie istniała, ale do uchwycenia któ
rej żaden z pracujących dotąd u nas nad tym przedmiotem pisarzy dosyć 
wszechstronie nie był usposobionym. Z  obcych stanęli mu na tej drodze 
przewodnikiem i wzorem najznakomitszy po dziś dzień filolog słowian • 
ski, profes»sor Franciszek Miklcsjch. którego zasady, jako podstawę no
wej polskiej grammatyki, rozwinął umiejętnie Eugenijnsz Czerkawski, w i
zytator szkół publicznych w Galicyi. Naród istynktem przeczuł ważność tej 
nowej pracy Małeckiego i od pierwszej zaraz chwilę jeszcze zanim krytyka 
o niej sąd wydać zdołała, nadał Gramrnatyce gtpiyka polskiego znaczenie zja
wiska. Dwie wydane zaraz edycyje (obszerniejsza i ścieśniona) natychmiast 
prawie zostały wyczerj ane^.a teoretyk lingwistyczny, dziśinfem cieszy się 
uznaniem ogółu, jakiego przed niezbyt dawnym czasem używał poeta drama
tyczny. F. II. L.

Małepany (po niemiecku /)lalapane), osada w  i •Szląsku Górnym czyli 
w  okręgu Opolskim, o trzy mile na wschód od miasta Opola. Tu jesf główna 
rezydencyja dyrekcyi górniczej. Do kołaisą obfite kopalnie żelaza, jako to: 
Krzeszowska, Jedlicka i Dembińska. W  tych miejscach są wielkie piece, firy- 
szerki i hamernie, dostarczające w  niemałej ilości tak topione żelazo, jak szta
by, blachy i wyroby żelazne, tudzież kosy, piły, lemiesze i t. p.

Małgccki (Franciszek Maciej), kompozytor i członek orkiestry warszaw
skiego teatru, urodzony r. 1813, napisał kilka uwertur na orkiestro i polone
zów, kilka tańców jak polek i kontredansów, oraz muzykę do kemedyjo-opery 
Pod Strychem (słowa S. Ilogusławskiegojm Grał publicznie na fortepijanie 
r. 1812 w resursie warszawskiej i zmarł r. 1811 w  Warszawie.

ulałgorzata Z Cortone (święta), urodzona w  Alviano, w Toskanii, roku 
1218, żyła w  na-jsprośniejszym nierządzie do 25 roku życia. Ujrzawszy raz 
trupa całkiem prawie pożartego przez robactwo, i dowiedziawszy się że to jest 
ciało jej kochanka, uczuła wr sobie działanie łaski i wsfapiła drv klasztoru 
franciszkanek w Cortone, gdzie prowadziła surowy żywot pokutnicy. Umar
ła dni i 22 Lutego 1297 r., kanonizowana przez papieża Itencdykfa X III ,  ro
ku 1728. Kościół obchodzi pamiątkę śŁ Małgorzaty d., 9 Kwietnia. L . R.

Małgorzata (św ięta) ,  panna i męczenniczka, córka arcykapłana pogań
skiego, przez mamkę religii chrześcijańskiej wychowana, znalazła oskarżycie
la w  własnym ojcu, za czasu prześladowania Dyoklecyjana. Mężnym umy
słem odniosła tryumf nad rozmaitością mąk i wściekłością katów, i otrzymała 
koronę męczeńską w  Antyochii, w  Pizydyi, pod pretorem Olybryjusen,. około 
r. 375. Kościół obchodzi jej pamiątko dnia 13 Lipca. L. R

Małgorzata (św ięta),  królowa szkocka, siostra Edgara, wnuczka świętego 
Edwarda wyznaw cy, króla angielskiego, musiała wraz z bratem uciekać przed 
okrucieństwem Wilhelma Zdobywcy, książęcia JVormandyi, który skutkiem 
zw ycięztwa odniesionego pod ITastings, r. 1066, przywłaszczył sobie iron an
gielski. Okręt, na którym brat z siostrą płynęli,'r burza wyrzuciła na brzegi
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Szkocyi. Malkolm III ,  król szkocki, przyjął ich uprzejmie i szlachetną opie
kę zapewnił, a  ujęty cnotami i wdziękami Małgorzaty, poślubił ją  roku 1Q7Q„ 
gdy liczyła łat 24 wieku. W pływ u swego nad małżonkiem używ ała na ko
rzyść religii i sprawiedliwości, Bóg pobłogosławił temu związkowi narodze
niom się sześciu królewiczów i królewien. Małgorzata dopełniając powinno
ści dobroj matki, służyć może za wzór dla wszystkich matek chrześcijańskich. 
Malkolm zginął podczas, o bieżenia, angielskiego zamku Alnwick. Strata mał- 

ouka przyśpieszyła zgon Małgorzaty, ciężką chorobą poprzednio już złożonej. 
Świątobliwa i pobożna królowa umarła dnia 16 Listopada 1093 r.; papież In 
nocenty IV kanonizował ją  r. 1251. Kościół obchodzi jej pamiątkę , dnia 10 
Czerwca. Żywot ś. Małgorzaty skreślony przez jej spowiednika, znajduje się 
w  zhiorze Bollandystów, i w ażny jest dla historyi Kościoła szkockiego. L. R.

Sla.5gOno.tit , królowa duńska i norwegska od r. L387 do 1112, ą.,sź,wedz- 
ka od r. 1388; urodzona 1353 r., córka króla duńskiego Waldemara 111 i m ał
żonka króla duńskiego Hakona V III.  Po zejściu bezdzietnem jedynego sw e
go syna Olafa V, Małgorzata objęła w  1387 r. ster rządu w Danii u tNorwegii. 
Wojnę z Sjzwecyją, którą wzięła w spadku jeszcze po swoim ojcu, prowadziła 
dalej pomyślnie i w bitwio pod Faikoping (12 W rześnia 1388 r.) zabrała do 
niewoli króla Albrechta, po ozem wstąpiła także na tron szwedzki. Następnie 
zwołała w 1397 roku jStany trzech królestw północnych do Kalmaru, gdzie 
w d. 12 Lipca przyszło do skutku prawo, mocą którego wszystkie trzy pań
stwa złączone być miały w jednę monarchiję. Ten układ, znany pod nazw ą 
Unii ka lm aru /w / ,  polegał ua trzech następujących punktach głównych: 1 )  Tron 
pozostaje elekcyjnym; 2)  monarcha jest obowiązany do kolejnego rezydow a
nia w jednem z trzech państw; 3 j  każde państwo zatrzymuje swój senat, ^w o
je prawa i swobody. Jeżeli juz w najpierwszym z tych punktów znajdował się 
zarodek przyszłego rozwiązania unii, takowa bardziej jeszcze tem słabła, że 
królowa naruszyła kilka jej warunków, przez co, mianowicie Szwedom, dawaia 
powody do zrż rleń .  Małgorzata umarła 1412 roku, a po niej ua tron trzech 
królestw nastąpit jej siostrzeniec E ryk  Pomorski. Królowa Małgorzata łączy
ła w sobie talenta bohaterki, a po części także zalety władzcy. Z  godną po
chwały stałością trzymała się zwykle litery prawa, wprawdzie tylko o tyle,
0 ile to się nie sprzeciwiało jej zamiarom politycznym. Polityka jej była z rę 
czna i przebiegła. Sympatyję ludu zjednywała sobie bogatemi darami dla ko
ścioła. Słynęła z niepospolitej u  ymowy; niemniej też umiała korzystać z przyro
dzonych darów piękności niewieściej i męzkiej odwagi, tak iż .w ogóle w  hi-  
storyi słusznie należy jej się nazwisko wielkiej monarchini. F. II. L.

Małgorzata Andegaweńska (M arguerite  d’Anjou), królowa angielska, 
małżonka Henryka VI, córka llenata  d’Anjoii, tytularnego króla sycylijskiego
1 Izabelli lofaryngskiej,  urodzona 1425 r. Łączyła ona rzadkie ‘zalety pię
kności z umysłem śmiałym i męzkim i w Listopadzie 1444 r. zaślubiła Henry
ka VI, króla słabego charakteru, nad którym wnet nieograniczoną posiadała wła
dzę. -Nieprzyjaciele księcia Gtlocester, który jako stryj królewski był poprze
dnio regentem, wkrótce się z nią połączyli, co sprowadziło jego upadek, a rno- 
-e  i śmierć (w  Lutym 1447 r.). W  myśl sekretnego artykułu w  kontrakcie 
ślubnym, stryj Małgorzaty, Karol Andegaweński,  odebrał hrabstwo Maine, 
eo ułatwito we dwa lata później Francuzom zdobycie całe Normandyi, czem 
naród angielski oburzony, oskarżał o zdradę główną księcia SulTolk, pośredni
ka i ulubionego ministra królowej. Suffolk wprawdzie został wygnany, ale 
miejsce jego zajął książę Somerset, powiernik i kochanek królowej, co naród
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bardziej jeszcze rozjątrzyło. W  takich OKolicznościach wybuchła walka dy
nastyczna, wojna białej i czerwonej Róży (ob.), w  której Małgorzata w spra
wie swojego męża wielką rozwinęła energiję, Za jej naleganiem król w Sty
czniu 1455 r. odebrał księciu York przywłhśzczony samowolnie protektorat, 
a nawet po bitwie pod Sanct-Albans potrafiła w  Lutym 1456' r. skłonić parla
ment do przywrócenia Henrykowi VI całej władzy. Po przegranej pod Nor- 
thampton uciekła wraz z młodym synem swoim Edwardem do Szkocyi, ale k ie 
dy parlament w Październiku 1460 roku ogłosił księcia Yorku następcą tronu, 
powróciła do Anglii i szybko zebrała 20,000 wojska, które %  d. 31 Grudnia 
1460 r. pobiło księcia Yorku w bitwie, która tenże życiem przypłacił. Ró
w nież w d. 15 Lutego 1461 roku pokonała hrabiego W arwiek w bitwie pod 
St.-Albans, w której sam król dostał ^ ię  w jej ręce. Pomimo tego udało się 
najstarszemu synów t księcia York, Edwardowi VI (ob.), ogłosić się królem, 
a królowa była zmuszona cofnąełJ ig  nad granicę szkocką. Ale niedługo ze
brała znowu 60,000 wojska, któremu pozwalała na największe gwałty, lecz 
które d. 29 Maja 1461 r. zniszczone zostało w  strasznej bitwie pod Towlon. 
Potem w raz z rodziną swoją udała się do Szkocyi. a kiedy parlament na cały 
dom lankasterski w yrzekł banieyję, schroniła się do Francyi, do Ludwika X I,  
który pod w arunkiem zwróćdnia miasta Calais, dał jej 2,000 żołnierza. ® tak 
drobną siłą, lubo wzmocnioną przez zbiegów angielskich, przez Szkocyję 
w targnęła do Norrhumberland, zdobyła kilka zamków, ale zupełnie pobitą zo
stała w  bitwie pod Tlexham (15  Maja 1463 r .). Uciekłszy z '.synem do lasu, 
wpadła w  ręce rozbójników, podczas kłótni których o jej klejnoty zdołała'cii 
wymknąć,’ lubo wkrótce potem wziętą została przez innego rozbójnika. W y 
jaw iw szy  jemu swe imię, przy jego pomocy potrafiła dostać %i(' z synem do 
Lotaryngii, gdzie przez lat kilka żyła przy swoim ojcu w  Nancy w stanie 
prywatnym. W  buncie W arw iek ’a i księcia Klarencyi, skutkiem którego llen-  
r)'k VI w  1470 r. przez krótki czas znowu zasiadał na tronie, z poi zafku nie 
brała żadnego udziału, i dopiero w  dniu bitwy pod Barnet (14  Kwietnia 1471 
roku); którą Edward IV na nowo zdobył sobie koronę*1 w towarzystwie 18 le 
tniego syna swojego wylądowała pod Weymoutb, w hranstwie Iłorsef, wraz 
z korpusem francuzldm. Lubo z śmiercią i klęską W arw ick’a sprawa jej zda
w ała  się straconą, przecież śmiało wtargnęła do hrabstwa Glocestcr. linia 4 
Maja 1471 r., w  morderczej potyczce pod Tewkesbury przez Edwarda IV zu
pełnie została pobitą i razem z synem swoim wziętą do niewoli. Młodego 
księcia zaprowadzono do króla, ktń-y go za śmiałą odpowiedź uderzył w twarz, 
co było hasłem dla książąt Klarencyi i Glocester do porąbania go w kawały 
w  obecności króla. Małgorzata, równie jak jej małżonek, którego po kilku 
dniach sprzątnięto, osadzoną została w wieży londyńskiej. Tu pozosttiłffcżte- 
ry lata, aż nareszcie Ludwik X L ;1vi skutek traktatu w  Pecąuigny, w y
kupił ją  za cen" 50,000 koron. Powróciwszy do Francyi, umarła 2i>‘Sierp
ni . 1482 r. Małgorzata dla mocy charakteru zasługiwałaby na w ysoki sza
cunek, gdyby życia swojego nie splamiła wszeteczną rozpustą. F. H. L  

I la łg O rza ttl Anstryjauka, wielkorządczyni Niderlandów, urodzona 1480 
roku, córka cesarza Maxymilijana I; dzieckiem bęa<£ć, zaraz pt) śmierci swojej 
matki Maryi, córki księcia btirgundzkiego Karola Śmiałego, dostała się na w y 
chowanie na dwór Ludwika XI, ponieważ przeznaczoną była w małżeństwo 
delfinowi, późniejszemu Karolowi VIII.  Gdy atoli tenże w  1491 r. zaślubił 
Annę dziedziczkę Breton,i, przez co wplątał się w  wojnę z cesarzem M axy- 
m, ijr.nem, powróciła stosownie do warunków traktatu pokuju w 1493 roku
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na dwór swego ojca i w  1496 r. zaręczoną została infantowi hiszpańskiemu, 
Janowi księciu Asturyi.  W  drodze do Hiszpanii okręt jej wystawiony hył na 
gwałtowną burze, która zagrażała  rozbiciem: wówczas to księżniczka napisała 
humorystyczny dla siebie nagrobek:

Ci g i t  Margot, la gente dernoiseUe, 
Qu,euf d eu x  m ar ós,' et s i  m ourut pucelle.

Wszakże w' tym samym jeszcze roku owdowiała, po czem r. 1501 w yszła  za 
Filiberfa, księcia sabaudzkiego, który także umarł już po trzech latach. Po 
śmierci Filipa Pięknciro ojciec jej mianował ją  wielkorządczynią w  Niderlan
dach, którą to godność piastowała z chwałą i ku ogólnemu zadowoleniu ubó
stwiających ją  Niderlandczyków. Umarła 1530 r. w  Mecheln,‘gdzie w  1850 
roku wzniesiono jej piękny pomnik (dłóte Tuerlinka). Jej mowy, poezyje 
i epigrammata, oraz Disrours de ses infortunes et de sa nie zebrał i wydał 
Jan  Lemaire p. t.: Couronne Ma,rgaritique. F. II. L.

Małgorzata de Val0is czyli Nawarsda, dawniejsza księżniczka di A n -  
goutdm e, siostra króla francuzkiego Franciszka I, a córka Karola orleańskie
go, księcia iPAngonleme, z księżniczki sabaudzkiej Ludwiki, urodziła sie 11 
Kwietnia 1492 r. w Angonlemej a d. 9 Października 1509 r. zaślubiła Karola 
ostatniego z książąt d’ Alenęou, pierwszeg-o księcia krwi i kounetabla F ra n -  
cy i ,k tó ry  zmarł w Lyonie po bitwie pod Pawiją r. 1525. Przez miłość dla 
brata swego Franciszka I, po wzięciu tegoż w  niewrolę udała się do Madrytu^ 
żeby tgo pielęgnować w czasie choroby i wiele też przyczyniła się do z a -  
pew nionia mu odpowiedniejszego obejścia. Po swoim powrocie do Fran
cyi Franciszek okazywał jej wdzięczność, szczególnie przy jej zameżciu 
z Henrykiem d’Albret,  królem.Nowarry, z którym spłodziła syna, zmarłego 
w  r. 1530, oraz córkę Joannę d’Albret,  marki Henryka IV. Postępowanie jej 
na tronie godne było wielkiej królowej; podnosiła rolnictwo, zachęcała sztuki, 
broniła uczonych, kazała nbwarowmć kilka miast, jak np. Pan i przyczyniła się- 
do ich upiększenia. Cthęć jej do poznawania wszystkiego samej, Skłoniła ją 
do wysłuchania także teologów protestanckich, których poznawczy zasady, 
myśli swoje w  tym przedmiocie złozyła Jw pisemku: M irom de .id n ie  peche-  
resse, poippionem przez Sorbonnę. Pod koniec życia atoli powróciła na łono 
Kościoła katolickiego. Umarła 21 Grudnia 1549 r. w  zamku Ortez, w  B i-  
gorre. Małgorzata ze wszystkiemi wdziękami płci jej właściwemi, łączyła 
umysł męzki; kochała sztuki piękne i z łatwością wystowuała się prozą i w ier
szem. Poezyje i piękność zjednały jej nazw'y dziesiątej Muzy i czwartej Gracyi 
Napisała: Ileptam ernn des nouoelles, zebrane przez G ruge fa  (Paryż,  1559 r .), 
zbiór powiastek w guście Bokacyjusza, które po raz pierwszy wyszły  z druku 
pod tytułem- Lee am ants in fortunes. Lekkość obyczajowa w  tych powieściach 
wypływała z ówczesnego ducha epoki i nie rzuca bynajmniej niekorzystnego 
światła na charakter samej autorki. Część jej utworów poetycznych wydał jes
zcze za jej życia jej dw orzanin Jan de la Haye, pod tytułem: Margueri.tes de 
In i\largw rite  des p rineesses , tre s - illu s tre  reyn e  de N a m rre  (Lyon, 1547 r.); 
obszerną jej Korrespodenei/ję ogłosił Fr. Genin (Paryż ,  1841 r ). F. H. L .

Małgorzata Parmeńska, wielkorządczyni niderlandzka od roku 1559 do 
1563, urodzona 1522 r., córka naturalna cesarza Karola V, z Joanny von der 
Gheenst. Po śmierci pierwszego męża swego, Alexandra Medyceusza, zaślu
biła 1 538 r. Oktawijusza Farnese, księcia Parmy i Placencyi (ob. Farnese). 
Jako wielkorządczyni w  Niderlandach, wrraz z pomocnikiem swoim Granvella 
postępowała tak oględnie,;że może byłoby się jej powiodło uśmierzyć powsta-
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nie, gdyby Filip I I  nie był wysłał do Niderlandów znienawidzonego księcia 
Alby. Ponieważ tenże przybywszy w r.567 roku do Bruxelli wystąpił zaraz 
z pełnomocnictwami, które godność jej czyniły tylko tytularną, przeto wkrót
ce potem złożyła ją  i udała się do męża swojego do Włoch, gdzie zmarła 1586 
roku w Ortonie. F . II. L .

M ałg o rza ta  F ran cu zk a  (.\larguerite de France albo de Valois), córka 
Henryka II i Katarzyny Mediciś; urodzona 1552 r. w Fontainebleau. Słynąc 
z rozumu i piękności, zaślubić musiała króla Nawarry, późniejszego Henry
ka IV (18  Sierpnia 1572 r.)p a wesele to, odbyte z nadzwyczajnym przepy
chem, którego głównym może celem było ściągnięcie Hugunotów do dworu, 
było poprzednikiem N o cy 'ś .  Bartłomieja (ob.). Młoda królowa nie kochała 
swojego, zbyt także niestałego małżonka, a serce swoje przedtem już oddała 
była księciu de Guise. Henryk Nawarski potajemnie dwór opuścił, Małgorza
tę długo tu jeszcze zatrzymywano i dopiero w 1578 r. królowa matka odwio
zła ją  do Pau. Ola wyuzdanej atoli swojej rozpusty wkrótcdl.się z nim por')- 
źnila; porzuciła go więey a nieprzyjęta również przez dwór paryzki, objęła 
w posiadanie oddane jej na wiano hrabstwo Agenois, które jednak marszałek 
Matignon gwałtem musiał jej odebrać.1 Potem udała się do Owernii, gdzie 
młodość i piękność swoję utopiła w najbezecniejszych przygodach miłosnych. 
Kiedy Henryk IV wstąpił na tron francuzki, zaproponował jej rozwód, na co 
przystała pod warunkiem, żeby długi jej zostały zapłacone i żeby jej wyzna
czono przyzwoitą pensyję, po czern Klemens V III w 1599 r. wyrzekł rozwód. 
W 1606 r. udałaisię; do Paryża, gdzie ze strony dworu doznała nader uprzej
mego przyjęcia i- gdzie w  dzisiejśzem przedmieściu Saint-Gennain wybudo
wała sobie wielki zamek z obszernemi ogrodami wzdłuż Sekwany, żyjąc tu 
odtąd w praktykach nabożnych i galanteryi, w towarzystwie uczonych i lite
rałów. Małgorzata, jeżeli pominiemy jej zboczenia /ce low ała rozumem.i naj-  
szlaehetuiejszem sercem; zapożyczała się nieraz żeby tylko módz wesprzeć 
potrzebnych. Umarła 27 Marca 1615 r., zostawiając ogćomne posobie długi, 
na niej wygasł ród Walezyjuszow. Serce jej złożono w klasztorze panien 
du <Sacre Coeitr, którego była fundatorką; zwłoki pochowano w opactwie Saint-  
Denisp: Zostawiła nader ciekawe Pamiętniki (Paryż, 1628 r.) i zbiór korre-  
spondencyi, wydany przez Guessard’a. V. H. L.

M a łg o r z a ta ,  ob G ruszka
M ałaia ia , W królestwie Polskióm, gubernii Lubelskiej, powiecie Siedlec

kim, w dobrach Kępa pruska, położone jezioro, zajmuje pod swe wody dwie 
morgi przestrzeni.

M ałkas, W języku łowieckim zo\. ie się samiec sarna, który rogi zrzucił.
M ałm azy ja , Malwazęjja, giuunek wina z Malwoazyi, miasta Morei. Wino 

ulubione na stołach w  dawnej Polsce. Vohmina legum mówią: „Małmazyi 
we Lwowie zawsze wielki dostatek bywał, a skład małmazyjowy nigdzie in
dziej miał być, jak v e Lwowie” ( I I I ,  20).  Zwano je  inaczej wino małmaside; . 
droższe było od węgierskiego czyli madziaru, bo w r. 1637 garniec małmazyi 
kosztował trzy złote polskie ówczesne. K . 117. W .

M p.łm ysz ,  miasto powiatowe gubernii Wiackiej, leży nad rzeką Szoszną, 
o poi mili od jej ujścia do rzeki Wiatki, odległe o 4 0 %  mil od miasta guber- 
nij tlnego Wiatki. Zbudowane przez Czeremisów, stanowiło własność tychże 
aż do czasów księcia czeremiskiego Bołtusza, za ktorego przez wojska cara 
Iwana IV było zdobyte. Dzisiejsi mieszkańcy tego miasta są potomkami da
wnych strzelców moskiewskich tu osiadłych Przy pierwszym podziale na
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gubernije, r. 1708 Matmysz zaliczony do gubernii Kazańskiej,  następnie 
(1780 roku) do Wiackiej. Mieszkańców ma około 2,600 głów pici obojga, 
dwie cerkwie, dwieście pięć domów, szkołę powiatową, i elementarną; fabryk 
i zakładów nie posiada; w pływ roczny do kassy miejskiej wynosi 2,160 
rubli srebrem. - -  Malmyski powiat zajmuje powierzchni 1,510.939 dzie
sięcin, z tych ziemi uprawnej 180,000 przeszło dziesięcin, łąK 36,000, la
sów 1,260,000, bagniska i wody zajmują 24, 154; budowle i zagrody 5, 120 
dziesięcin; powiat leży w południowej części gubernii; skrapiają go rzeki Ka
ma, Wiatka, W ala  i ISilmez; jezior i bagnisk znaczna liczba. Klimat umiar
kowany; w niektórych miejscowościach rosną jabłonie, leszczyna i dzikie w i
śnie. Ludność powiatu wynosi 113,000 głów płci obojga; składa się ż Cze
remisów, Wotiaków, Tatarów i Rossyjan; trudni się głównie rolnictwem, któ
re  tu 'ślarannej uprawy gruntu wymaga. Z kilkunastu fabryk i zakładów 
przemysłowych w powiecie znaczniejsze: do przędzenia bawełny 2, sukienna; 
do topienia miedzi, huty szklane 2, fabryka potażu i t. d. J. Sa...

Małoarchangielsk miasto powiatowe gubernii Orłowskiej,Wieży nad rze
ką Kulikowy-Rzewieep wpadającą do rzeki Sosny, o 11 mil odlegle od miasta 
gubernijalnejgo Orla. Utworzone r. J779  z osady monasterskiej A rchangel-  
skoje, posiada obecnie mieszkańców około 3,000 głów płci obojga, 2 cerkwie, 
323 domy, szpital, szkołę powiatową i elementarną. Przemysł jest mało- 
znacząey; 5 fabryk do topienia łoju, produkuje za 2,400 rs. Herb miasta: 
w  górnej części tarczy herb gubernijnlny, w  dolnej zaś, w złotem polu lecĄcy 
archanioł z płomienistym mieczem, którym ezarta u derza .—  Mafoarchangiel- 
ski. powiat, zajmuje powierzchni 304,800 dziesięcin, z tych ziemi uprawnej 
235,700. łąk 24,400, lasów prywatnych 26,000, wygonów 870, piasków 1,860, 
bagnisk 5,000, zagrody i woda zajmują 11,000 dziesięciu. Miejscowość jest 
po większej cżęśbi równa; tylko w  leśnych częściach powiatu wznosi się pła
szczyzna falowała. Tu biorą początek rzeki Oka i Sosna. Grunt czarnoziem- 
ny w najlepszym gatunku. Pow iat jest głównie rolniczy. Liczba mieszkań
ców wynosi 70,000 głów płci obojga. Jarmarków w  powiecie jest 11, na 
które przywożą tow arów za 60,000 rs. Z fabryk i zakładów przemysłowych 
znaczniejsze; 2 cukrownie, 2 fabryki bawełniane, 1 gorzelnia, 134 olearnie, 
2 2 'cegielnie, 108 młynów i t. d. Z włościan rządowych 1,210 trudnią się 
drobnemi przemysłami, 456 pszćzolnictwem, 242 ciesiołką, 122 krawiec
twem i t. d. Około I 000 ludzi udaje śic dla zarobku do innych gubernij. J .S a ..

Małogoszcz, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie Kie
leckim, od miasta powiatowego mil 4 odległe, w  pięknej okolicy na pochyłości 
nieco wzniesionego wzgórza, zewsząd prawie do koła otoczone dosyć w yso-  
kiemi’górami. p osada wielce dawna była niegdyś znacznym grodem, miała 
obronny zamek i swego własnego kasztelana, który aż do ostatnich czasów 
Rzeczy pospolitej w nazwisku pozostał. W edług  miejscowych podań miasto 
to pierwotnie wznosiło się na przyległej górze Bochyniu. Obwarowane przez 
Kazimierza Wielkiego liczyło pare tysiąc? domów i ludność odpowiednią, lecz 
skutkiem wojen tatarskich a następnie morowej zarazy zniszczało tak dalece, 
iż pozostali w niewielkiej liczbie mieszkańcy przenieśli je  na miejsce, gdzie 
obecnie istnieje. Za podaniem tern przemawiają częste wykopaliska rozmaitycn 
starożytności i ślady gruzów' na wspomnionej górze odkrywane, które prze
konywają, że tam bezwątpienia stał zamek małogoski. Miasto atoli samo do
piero w r. 1408 prawem niemieckiem obdarzone zostało, a nawet na trzy ja r 
marki oddawna w niem odbywane; dopiero od króla Zygmunta I I I  formalny

ENCYKLOPEDYJA ToM XVII.
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otrzymało przywilej w 1599 r. Lustracyja w r. 1626 zastała fu domów 146 
i wielu rzemieślników, pomiędzy któremi wspomniani są płóeiennicy, kuśnie
rze  i t. p, Szwedzi za pierwszej wojny spalili miasto zupełnie, lustracyja te
dy w  r. 1660 stan nieszczęśliwy opisując, zaledwie o kilkudziesięciu domach 
i nieco o rzemieślnikach wzmiankuje. Dziś z dawnego stanu został jedynie 
starożytny kościół parafijaluy, pod wezwaniem Wniebowzięcia N. M. Panny, 
wzniesiony w roku 1342 przez króla Kazimierza Wielkiego, który należy do 
ciekawych w kraju naszym budowli, nie tak pod wzgledem piękności, jak ra
czej dla rodzaju architektury, na jaką w powiatach do prowineyj małopolskich 
należących nie częs(t.o natrafiać można. Stawiany jest z kamienia i cegły 
w  stylu gotyckim, z jedną wieżą na czele, z ezęśfją kapłańską od nawy n iż
szą i pobocznemi kaplicami. Odnowił go w r, 1593 proboszcz tutejszy Jakób 
Chrostkowski, zebrawszy na ten cel pomiędzy parafijanami składkę. P rzy  tem 
odnowieniu ozdobioną została pmknemi niszami wieża, a kaplica bez wątpienia 
rozszerzoną i w dachach swoich była poprawioną. Drzwi opatrzono nowemi 
kamieiinemi ozdobami, nad któremi w  wyginanej kamiennej tarczy wykuty jest 
orzeł polski a niżej następny łaciński napis: Me. D. Casimirus rex 134:2 fu n -  
daoit II. Jacobns Chrostkomuę 1595 erexit. Ołtarze w  tym kościele lubo są 
starożytne, niczem pod względem sztuki się nie odznaczają. Pomników i na
grobków nie masz teraz żadnych, lecz świątynia czysto i starannie jest utrzy
mana. 7ia dawnych czasów, kiedy w Małogoszczu stał jeszcze wielki muro
wany ratuśz i obszerne piętrowe zabudowania na rynku, tudzież ozdobne a te
raz zniszczone kamienice zw ane mansjonarskie, wznosił się tutaj na placu 
targowym drugi lęościół pod wezwaniem ś. Rozalii, który feraz już nie istnie
je. Dotąd zaś pozostał na górze zwanej Babinek na cmentarzu grzebalnym, 
mały kościółek teraz bardzo zniszczony, w którym raz zaledwie do roku n a
bożeństwo się odprawia. Kościółek ten wystawił w r. 1595 wyżej wspomnia
ny ks..Chrostkowski, jednocześnie z odnowieniem a raczej przebudowaniem 
parafijnlnego kościoła Małogoszcz w r. 1861 liczył ogólnej ludności 1,160 
samych chrześcijan, trudniących się rolnictwem; ma 231 domow ubezpieczo
nych na summę rs. 24,910. Magistrat, jarmarków 6 do roku. F. M. S.

Mało-Jarosławiec, albo Mały Jarosławiec, miasto powiatowe gubernii 
Kaług,skiej, leży na prawym wzniosłym brzegu rzeki Luży, przy ujściu do 
niej rzeczki Jarosławki, 8 mil przeszło odległe od miasta,„gubernijalnego Ka
ługi. Założone w  końcu XIV albo XV wieku przez pierwszego udzielnego 
księcia swego Ja ro s ła w a , syna Włodzimierza Andrzejewicza Chrobrego. 
Iwan I I I  otrzymał w spadku to miasto po Michale Andrzejewiezu Wierzej-- 
skim r. 1485 i odtąd książęta moskiewscy dowolnie niem rozrządzali; tak W a -  
sili Iwauowiez darował je wychodźcom z Litwy (r. 1508 księciu Michałowi 
Glińskiemu, roku zaś .1526 księciu Fedorowi Mścisławskiomu), Iwan zaś IV 
ogłosił je za w łasną posiadłość. Przy pierwszym podziale na gubernije, Mało- 
Jarosławiec przyłączony był do gubernii Moskiewskiej, od r. zaś 1776 należy 
do namiestnictwa, a następnie gubernii Kaługskiej; herb tegoż ( r. 1777 nada
ny)  na tarczy z czerwoną w zęby obwódką, przedstawia niedźwiedzia w sre-  
brnem polu. Pamiętny zaciętą całodzienną w dniu l3/34 Października 1812 r. 
bitwą, zaszłą pomiędzy francuzkiemi a rossyjskiemi wojskami, podczas której 
miasto siedm razy z  rąk jednych do drugich przechodziło, a skutkiem której 
nastąpi! odwrót wojsk francuzkich. Obecnie miasto liczy mieszkańców 3,200 
płci obojga, 4 cerkwie murowane, 289 domów, szkołę powiatową i elementar
ną, szpital i dom przytułku. Mieszkańcy prowadzą handel zbożem, wiktuała-
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mi i różnemi drobnemi towarami; z fabryk znaczniejsze: do wyrabiania taśmy 
i do skręcania jedwabiu surowego, którego corocznie około 250 pudów spro
wadzają z Moskwy; dawniej mieszkańcy trudnili się hodowaniem drzew owo
cowych, szczególniej wiśniowych i posiadali 78 ogrodów; lecz gdy skutkiem 
ostrych mrozów r. 1846 wszystkie drzewa wiśniowe wyginęły, przemysł ten 
upadł zupełnie. —  Malo-JarosławiecM powiat, jest najmniejszym z powiatów 
guhernii Kaługskiej, zajmuje bowiem tylko 116,123 dziesięcin; z tych ziemi 
uprawnej 71,552, łąk 11,280, lasów około 26,000; osady zajmują 3,410 dzie
sięcin; pozostałą część powiatu zajmują miejsca niezdatne, drogi, błota, w o
dy i t. d. Grunt jest piasczysto-gliniasty, miejscami z czarną ziemią zmiesza
ny, pod względem urodzaju należy do miernych. Ogrody w arzyw ne znajdu
ją  się we wszystkich prawie dworach włościańskich. Las składą się z drzew 
iglastych i liściastych; część znaczna tegoż idzie ua sprzedaż. Mieszkańcy 
trudnią się głównie furmanką i handlem końmi; konie przypędzają na pohliż- 
sze jarmarki, gdzie się sprzedają one od 25 —  60 rs. 7j  fabryk i zakładów 
w  powiecie, na wzmiankę zasługują: fabryka sukna, wyrobów bawełnianych 5, 
cukrownia i gorzelnia. J. Sa...

Ulało]“ZiersklC jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu re 
gencyjnym Poznańskim, powiecie Srzodzkim.

Małoletni, ob. Pełnoletni.
Małopolska. Najmniejszego powziąć nie można śladu, kiedy w rodzin

nej mowie utworzyło śię niedokładne i zupełnie niestosowne nazwanie: Wiel
ko i Małopolska. Pomijając wątpliwość tę jeszcze przez badania historyczne 
nie wyjaśnioną, wskazać raczej należy w  którym czasie zjawiła się łacińska 
nazwa: Major, a następnie Minor Polonia. Część ziemi Polan u w (obi) za 
wierająca. w sobie znaczniejsze miasta: Gniezno i Poznań, stanowiąca zaw ią
zek państwa, po podziale nawet kraju między synów Bolesława Krzywoustego 
1139 r., nie zmieniła pierwotnego swego nazwiska, książęta bowiem fairże 
władnący, tytułowali się: Dt/ces Pokmiae, gdy tymczasem druga częśp)! przy
brała po tymże podziale nazwę ziemi Krakowskiej i Sandomierskiej, a jej 
ksidźęta mianowali się: Duces Craconiae et Sandomiriae. Po raz pierwszy 
dostrzeżono, iż synowie W ładysława Odonicza: Bolesław i Przemysław ł, ty 
tułowali się 1242 r. Duces Majoris Potoniac. Tenże Bolesław, po śmierci 
brata panujący, używał czasem tytułu: Dux M a/ons Poloniae (książę W ie ł-  
ko-Polskf)', a mianowicie w  przywilejach 1258, 9, 60 i  64 r.; Przemysław 
zaś-II w latach 1287 i 8. Władysław Łokietek, korzystając ze zgonu Henry
ka księcia głogowskiego, który z powodu ojcowskiego przywłaszczenia 11-  
sał śię dziedzicem Polski i księciem poznańskim, połączą stanowczo obie g łó
wne części kraju w jedno ciało 1319 r.; bardzo więc właściwie, iż od epoki 
takowego zjednoczenia, pierwsza nazwmną została Polonia Major (starsza),  
druga Polonia Minor (młodsza), tak podobie jak się mówi o starszej siostrze 
major natn, o młodszej zaś minor nat.u. Opierając się na lej zasadzie, mo- 
żnaby wnosić: iż przez złe tylko spolszczenie wryrazów łacińskich, powstał 
i utrwalił się następnie zwyczaj nazywania pierwszej dzielnicy Wielko, dru
giej Małopolską, zamiast coby się zwać były powinny: Starą i A ową, a raczej 
Młodą Polską. Trzymając się ściśle znaczenia w yrazu Wielkopolska, rnnie- 
maóhy w'ypadało, iż większą obejmowała przestrzeń kraju od Małej czyli M a
łopolski, gdy przeciwnie druga obszerniejszą Dyła od pi łnvszej. Prowincyju 
Małopolska składała się z 11 województw', 3 księstw i z 2 ziem osobnych. 
Niektóre z tych części, lubo odpadły od składu państ >va 1772 r., wzmianko-

57#
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w an y  wszakże podział zachował się przez cały ciąg panowania Stanisława 
A ugusta , podług następującego porządku: 1 województwo Krakowskie z księ
stwami: Oświecimskiera, Zatorskiem, Siewierskiem i starostwem Spiskiem; 
2 Sandomierskie, 3 Kijowskie; 4 Ruskie z ziemiami: Halicką i Chełmską; 
5 Wołyńskie; 6 Podolskie; 7 Lubelskie; 8 Bełzkie; 9 Podlaskie; 10 Rracła- 
wskie, i 11 tytularne Czerniechowskie. W łaśc iw ą Małopolskę stanowią wo
jewództwa: Krakowskie, Sandomierskie i Lubelskie; województwo Podlaskie 
mianowano zw ykle Podlasiem; Ruś obejmowała województwa: Ruskie, Bełz- 
kie, Wołyńskie i Podolskie, pierwsze zaś zwano Czerwonorusią; wojewódz
twa: Kijowskie i Rracławskie składały Ukrainę. C. B.

Małorossyja. w  XI1I i XIV wieku książęta na dzielnicach czerniho- 
wskiej, halickiej, włodzimierskiej, kolejno przybierali sobie tytuł książąt Małej 
Rusi (Satus Dux Russiae Minoris)-, jednakże Małorossyję w łaściwą czyli ko
zacką utw orzył dopiero Bohdan Chmielnicki (r. 1654),  a legalne istnienie za
pewnił jej traktat andruszowski roku 1667. Traktatem tym odstąpioną zo
stała wielkiemu księstwu Moskiewskiemu część województwa Kijowskiego za 
Dnieprem, jak niemniej samo miasto Kijów z okręgiem, w  którym miasta: T ry -  
pol, Stajki, W asilków  i W yszogródek na lat dwa. Zadnieprską część woje
wództwa składały miasta: Lubecz (starostwm), Ostrz (starostwo, gdz>e miaste
czka: Bobrownica, Jalmeńka Stara i Nowa), Perejąsław (starostwo, gdzie 
miasteczka: Berezan, Iahotyn, Gielmazów, Byków', Mirgrod, Półtawa, Z y
gmuntów, Krasnopol, Hadziacz); część starostwa Czerkaskiego, gdzie miasta: 
Arklej, Hołtwm, Kropiwno, Krzemieńczuk. Z aw arty  jednak, w 1686 r. tra
ktat z Moskwą przez Grzymułtowskiego, wojewodę poznańskiego, na wieczne 
czasy ustąpił Kijowa z tymże okręgiem. Nadto, na mocy wspomnionego tra
ktatu andruszowskiego, województwo Czernihowskie miedzy Dnieprem i De
sną położone, przeszło pod panowanie w. księstwa Moskiewskiego. Utworzo
na z tych krajów' Małorossyja różne odtąd koleje przechodziła. Za panowania 
Katarzyny II  składała się ona z namiestnictw; czernihowskiego, nowogród- 
siewierskiego i kijowskiego; r. 1796 cesarz Paweł I  utworzył jednę obszerną 
guberniję Małorossyjską (ob.'1 która następnie r. 1801 z rozkazu cesarza A le -  
xandra I na dwie gubernije małorossyjskie: Półtawską i Czernihowską (ob.) 
podzieloną została. J. Sa..

Hlałorossyjscy ROziacy. Wojsko kozackie od niepamiętnych czasów spi
sane było imiennie w  osobno przeznaczone na to księgi czyli regestra i dla 
tego nazyw ało się regestrowemi kozakami, różniącemi się w  tej mierze od ko
zaków zaporozhieh (ob.), nowo ustanowionych. Dzieliło się zaś to wojsko 
podług nureni, czyli rodów, siół, i okolic. Kilka siół czyli słooód (osad) sta
nowiło kureń, a znowru kureni kilka tworzyło okolicę; ztąd kozacy nazywali 
się także kurenjią i okólną szlachtą. Brali zapomogę ze skarbu polskiego, 
z resztą za swoje służąc w  wrnjsku. Kto położył zasługi i długo służył 
w  wojsku, nazyw ał się towarzyszem-, kto przeciwnie, ten był kozakiem. Ku
reniami rządzili kurenni atamani, tudzież ich to rarzysze; wybierano ich z ry
cerstwa. Małe zatargi załatwiali oni sami; większe spraw y odsyłali do po
wiatowych i grodzkich sądów'. Tym celem miewali publiczne narady w  dwóch 
miejscach: w  Białej-Wieży (niedaleko miasta Nieżyna) i w  Kryłowie za  Dnie
prem. Najwyższą władzę nad rycerstwem i pospólstwem sprawował hetman 
w' stolicy kraju,, w  mieście Czerkasach nad Dnieprem mieszkający, będąc na 
ten urząd przez kozaków czyli rycerstwo obrany. Częstokroę atamani 
kurenni, nie mając do tego upoważnienia od hetmana i bez przywołania do
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siebie chorążych, zbierali sie i formowali pułki ochotnicze (ochocze komonny, 
to iest konne pułki), z któremi napadali na Tńrcyję.,' Krym i t. p. pod pózorem 
ażeby odbić niewolników, w rzeczy samej dla rabunku; z czego częstokroć 
powstawały wojny Hetman Eustafi kniaź Różański, także Różyckim nazy
w any, (obrany r. 1514) chcąc temu zapobiedz, urządził (za  panowania w  Pol
sce  Zygmunta ł )  dwadzieścia pułków starych kozackich regestrowych, każdy 
pułk po dwa tysiące i nazwał je od znakomitszych miast w ziemiach ruskich, 
kijowskim, ezerniehowskim, siewierskim, perejaslawskiir., kamienieckim, czer-  
kaskim, czyhryńskim, humańskim, korsuńskim, braclawskim, kalnickim, kropi- 
wiańskim, ostrożskim, mirhorodzkim, póttawskim, hadziackim, łubieńskim, 
przyłuckim, nieźyńskim, Winnickim. Pułki podzielił na sotnie i nazwał je od 
celniejszych miasteczek. Nad sotniami przełożył zasłużonych towarzyszów 
czyli setników, a nad pułkami pułkowników dożywotnich, lun dopókiby na 
w yższy  nie postąpili stopień. Ci oraz i cywilne sprawowali urzędy. Stefan 
Batory, król polski, przeznaczył na rezydencyję hetmana i posiedzenia trybu
nału Baturyn (Batoryn) miasto, które sam założył. W  Czerkasach mieszkał 
namiestnik czyli nakaźny hetman, jak w Polsce, królewską władzę na Rusi 
reprezentujący. Z a hetmaństwa Bohdana Chmielnickiego (1647— 1657 r.) 
było pułków kozackich 32. Liczba ta na początku X V III  wieku, za hetmana 
Skoropadzkiego (1708— 1722 r .)  do dziesięciu zmniejszona, a temi były puł
ki: 1) kijowski, 2 )  czernihowski, 3 )  starodubowski, 4 )  nieżyński, 5 )  pereja- 
sławski, 6) przyłucki, 7 )  łubieński. 8 )  hadziacki, 9) mirgorodzki i 10) pótta- 
wski. Był jeszcze osobny rodzaj służbowych kozaków': bobrow nicy, strze lcy  
\ p taszn icy , których powinnością było trudnić się dla hetmana połowem bo
brów, zwierząt i pfatiów i za to od służby wojskowej byli uwolnieni; liczba 
Ich kilka tysięcy dworów wynosiła; w  późniejszym czasie (po hr. Razumo - 
wskim), zamiast myśliwstw, opłacali oni podatek do sitarbu małorossyjskiego. 
Oprócz konnych, było kilka pieszych pułków kozackich, zwanych se rd ia ka m i, 
o których pierwsza wzmianka w latopisaeh małoruskich znajduje się pod r. 1674. 
Za hetmaństwa Mazepy, serdiukowie składali trzy pułki, stojąc załogą w  Ba- 
turynie i okolicach tego miasta. Z dziewięciu pułków małorossyjskieh, u tw o
rzono r. 1785 pułki karabinierne. Dalszy los potomków wojska kozackiego 
wyłożony wart.:  'Czarnomorskie, Azowshie i D unajshie w ojsko kozackie. J .S a ...

O T a ło r o s s y j s n a  g n h e r n i j a .  ' Cesarz rossyjski Paw eł I, ukazem do sena-  
*u z d. 30 Listopada v. s. 1796 r., zatwierdzając w  Małej Rusi zarząd i sądo
wnictwo, jakie tamże (podług dawnych praw i zwyczajów) istniały, rozkazał 
jednocześnie z trzech istniejących dotąd namiestnictw; Czernihowskiego, N o -  
wogród-Siewierskiego i Kijowskiego, utworzyć jednę guberniję Małorossyj- 
ską. Nadto do tejże gubernii wcielić rozkazał były pułk pu ław sk i (przyłączo
ny przedtem do Noworossyjskiej, późniejszej Ekaferynosławskiej gubernii), 
miasto Krzemieńezug1 z innemi miasteczkami i osadami, naltżąeemi do byłego 
pułku mirgorodzkiego, tudziez powiaty, które pó liej odeszły do gubernii E k a -  
terynosławskiej: miasto z;fś Kijów, jako za Dnieprem położone, wraz z innemi 
od Polski przylączonemi ziemiami, utworzyło osobną guberniję Kijowską 
(Pohl. Sobr. Za.k., I sobr., nr. 17,594). W  r. następnym (d. 29 Sierpniu v. s.),  
na powiatowe tejże gubernii miasta przeznaczone były: Póltawa, Zieńkowo 
(miittsteczko), Krzemieńczug, Chorol, Hadziaez, Romno, Łunny, Zołotonosza,5'' 
Perejasław, Piratyn, Przyłuki. Kozielec, Nieżyn, Czernihow, Swienice, Kono- 
top, Głńchow, Nowogród-Siewierski,  Starodub i Mglin; jednocześnie miasta: 
Łochwica, Glińsk, Berezna i Horodnia byłej gubernii Czernihowskiej; Korony
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Królewiec, Nowo-Miesto i Suram, b. gub. Nowogród-Siewierskiej; Oster b. 
gub. Kijowskiej i Mirgorod, Hradyszcze i Alenopol b. gub. Ekaterynosław- 
skiej, przyłączone zastały do innych powiatów (ibid. nr. 18,117). Gubernija 
ta następnie, z rozkazu cesarza Alexandra I, r. 1801 podzieloną była na dwie 
gubernije, obecnie istniejące: Półtawską i Czernihowską. J. Sa...

irfałOFUSki j ę z y k ,  bogaty i dźwięczny, na który już w w ieku XVI prze
łożoną została Ewangelija; język, w którym brzmią dotąd pełne rzewności du
my i pieśni ludowe, który tak malowniczo w yraża humor ukraiński’ pochodzi 
od tego, jakim oddawna mówili spokojni, łagodnych obyczajów Polanie, po obu 
brzegach Dniepru zamieszkali Suliczanie, Uhliczanie i w  ogólności milijony 
Słowian na przestrzeni od gór Karpackich aż do brzegów Donu. Język ten 
stał się narodowym, skutkiem wielu kolei, którym podlegały ludy, tymże ję
zykiem mówiące az do naszych czasów. Lud spokojny, matemi żyjący gro
madami, podbijany był, jak zwykłe, przez różne narody, a skutkiem długiej 
zależności,  przyjmował obce w yrazy do swego jeżyka. Tym sposobem, przed 
przyjściem Askolda i Dira do Kijowa, nad całą Rusią południową panowali 
najprzód Gotowie i różne plemiona azyjatyekie, jako (o: Hminowie, Sarma
ci i t. d., a następnie Kozarowie, Pieczyngow ie i inni. Ztąd wiele wyrazów' 
obcych pozostało w  potocznym języku małorugkim. Gdy język cerkiew uo- 
słowiański utrwalił si,ę. przez pomniki piśmienne, ludowy maforuski zmieniał 
sie coraz bardziej; od czasu bowiem zburzenia Kijowa przpz Mongołów. (*1240) 
M ała-Ruś trzy razy władzców swych odmieniała. Historyjo jeżyka małoru- 
skiego na (rzy okresy podzielić można: 1) od czasów najdawniejszych do pod
bicia Kijowa przez Mongołów ; 2) od przyłączenia Rusi połndniow ej do Polski 
za wielkiego księcia litewskiego Jagiełły  (1383),  do hetmana Ifohdana Z e-  
nohijijsza Chmielnickiego (1 6 5 4 )  i nareszcie 3) nowszy okres, od Bohdana do 
naszych czasów. I. O kres na jdaw niejszy. W  czasach oddalonych, iiai. Sło- 
wianami-Polaiiami panowali Gotowie aż do Ermanaryka, którego pokonał do- 
w d z e a , Hunnów Ałtyla, biczem  bożym  przezwany. Od czasu panowania 
Gotów', wiele w'yrazów, jako pomników lingi 'islycznych, pozostało w poto
cznej mowie małoruskiej; lakierni są pomiędzy innemi: p in g  (ptlug), m n sify , 
m atuli owafy  albo w androw afy {wandern), pa lam ar  (paimer), m ordow ity  
(mordem), phm drow a ty  (plinidern/, styn a  (stein), bereg  (herg)  i t. d. Gdy 
zaś eiż sami Gotow ie, pod nazwo W aregów -l lu ssów  albo Normannów począ
tek dali państwu Ruskiem u(8 62) ,  wiele wyrazów' ich, swoją koleją, językowi 
ma tomskiemu przyswojonych zostało. Przedtem jeszcze ten ostatni przyjmo
w ał w yrazy  azyjatyekie od Hunnćw, Kozarów, P icczyngów. Kossogów', Be- 
rendejów, Torków, Kłobuków czarnych, którzy nad Rosią i Dnieprem osady 
i miasta pozakładali. Oto są niektóre z w yrazów  azyjatyekicli: sa ra j  (szopa), 
am har  (spichrz), .  hasz/rei (g łow o),  bnrd iug  ( ogon barani), kaicitii, kasztan, 
k o za k , ha jdam ak, k a rm a n  (kieszeń), howier, hgiiita  (gula.,.kuła), o!ara, bu
haj, czaban, k u k w u ia ,  t.iutiun, m ajdan, s zu te r  (namiot) i t. d. Po zaprowa
dzeniu religii chrześcijańskiej przez wielkiego księcia Włodzimierza (988 r.) , 
pojawiły się wraz z wyobrażeniami w iary, nowo z greckiego języka wzięte 
w yrazy  teologiczne, dogmatyczne i cerkiewne; niektóre z mcii już przekręco
ne, dochowały.sje; w mowie ludowej, jak np. b isku p ij, p ro sk u ra , p ip , dyskos, 
ora r, a rc h ip a fry ka , lrrutopipm, ko/of, k r y ło ś  i t. p. Do najdawniejszych okre
su tego pomników należą- obrzędow e pieśni ludowo: Powieść o p u /k u  Igora, 
po częscj Prawda ru sk a  (1020  r .)  i Testam ent W łodzim ierza  Ilonom acha. 
K rom ka  Nestora będąc w języku cerkiewno-slow iaiiskim pisana, bardzo mało
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wyrażeń Indowych zawiera, jak np. wieno (wiano), g rob la , k u n im  (op ła taza  
wywód) i t. d. Zatargi książąt udzielnych, Ruś barbarzyńskiemi Połowców 
hordami napełniały i przyczyniły się te głównie do zepsucia języka małoru- 
skiego, który od tych, jak ich Mongołowie (od r. 1224)  nazywali, h o n u e h ó w , 
nie mało przyjąć musiał w yrazów  azyjatyckich. II  Okres'-'zaporozko-pols/ci. 
Raty, napadłszy na Ruś, zburzył Kijów (1 2 4 0 )  i monaster pieczarski; miasta 
i wsie aż do W ęgier ['•granic niemieckich pustkami siały; mieszkańcy zamiast 
niewoli, szukali ocalenia w  lasach niedostępnych, w pośród  bagien,.'na w y 
spach Runaiu, następnie na archipelagu w  bliskości ujścia Dniepru, poniżej 
progów. Tu, z postępem czasu, założoną została IS icżzaporozka  albo popro- 
stu Zaporoie. Mieśzkańcy siczy, łupiąc na lądzie i na morzu, hulaszcze życie 
pędzili. Pod wodzą swych koszowych, siali się wkrótce postrachem dla T u r-  
cyi i Azyi Mniejszej. Trehizont, Synopa i inne miasta nieraz dzikiej ich sro- 
gośńl doświadczały. Zaporożcy osobny dla siebie utworzyli dyjalekt, rozmai
cie dźwięki słowiańskie przekręcając, tudzież wprowadzając metaplazmy czyli 
skrócenia (ucię-óin). Tym więc sposobem nowe na Rusi południowej pojawiło 
się narzecze; powstały w'yrazy; wedm id]  zamiast m iedw ied' (niedźwiedź); 
ty  ca r]  zamiast ryca r  ( rycerz); nam isto , zamiast rnanisto; zamiast; b y f j a d l  
( jeł); bvu':jiu", zamiast u:urk , wdowa;'om/Ir, itdmba  i t. d. Tymczasem wiel
ki książę litewski Giedymin, dźwignął z pod grhzów Kijów około 1320 roku. 
Zgliszcza się zaludniły. Język, który Litw ini ras/firn nazywali, szerzył się 
dalej po całej Rusi południowej, która na krótko przedtem nazwę Małej Rusi 
przyjęła. (Jagiełło, wielki książę litewski wstąpił około 1383 r. w zw ią
zek małżeński z królową polską). Stefan Batory nadał tej prowincyi poiskiej 
różne swobody, prawa i przywileje, jako to: S fahu litew ski, a miastom 
praw o m a g d eb w ksk ie , podzielił ją  na województwa, powiaty i pułki. Jedno
cześnie weszły do języka małorus' iego nowe pojęcia i nowe nazwy, jako to; 
sądownictwa, urzędów i t. d., słowem, język małorulki wzbogńcił się w y r a 
zami adniin istracyjnem i, sądow em i, biórowemi; przybrał styl Słowian zacho
dnich, a w  szczególności polskich, co stwierdzają dowodnie liczne uniwersały 
i akta w owym czasie pisane. Otworzyło się pole swobodne dla pisarzy ( se 
kretarzy) powiatowych, pułkowych, wojskowych, do wykazania swej biegło
ści (erudycyi); uraz upstrzenia stylu wyrazami polsko-łacińskiemi, aby się od 
pospólstwa odróżnić mogli byli. W  tym ok-esie pojawiło się w  języku maln- 
ruskim wiele wyrazów  z niemieckiego języka wziętych, jak np. kghćalt, 
kgw aifow ny, szyn k , szynkow a  ty , oreda  faręda), randa] o ra n d a r , lichtarnia , 
lic/dar, m eszenz, prancyber, rachunok, rarho/ra fy kw a r ta , k e rb h , bro w a r , 
talirka, i t. d. Wychodziły również w  owym czasie w Kijowie, Lwowie 
i Krakowie kazania i nauki dla ludu unickiego pisane w języku, w  którym 
większa część wyrazów z łacińskiego i polskiego przerobionych było, jak np. 
purga loryja , limb, kanon ik , sakram en low ały  s ia , a ffa ty  p ra g m d y  i t d. Za 
czasów' Chmielnickiego (który r. (654  Małą Ruś Moskwie poddał), powitało 
mnóstwo dum i pieśni treści elegicznej; nie brak też z ow'ej epoki utv> orów, 
pełnych humoru satyrycznego. III. N ow szy okres,' od Bohdana Chmielnickie
go (1654 )  az do naszych czasów, odznacza się zwrotem do starożytnych form 
języka cerkiewno-słowiańskiego. Kijowska akademija, przez hetmana Piotra 
Konaszewicza (Srthajdacznego) wznowiona, wykształciła wielu ludzi uczo
nych, rodowitych Małorusów, którzy pisali dla Indu d ra m y  i fa r s y  wertepowe. 
naśladując podobne utwory Hiszpanów i Francijzów z X V II wieku. Treść 
ich zwykle braną była z Pisma Świętego, przedstawieniom tym zaś śpiew
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i muzyka towarzyszyły. Przechodząc do nowszych czasów, wspomiuemy tu
taj o tych tylko, którzy ojczystą literaturę uprawiali. Z ich liczby na szcze
gólną wzmiankę zasługują: Kotlarewshi, autor trawestowanej (perelicijowa- 
nej) Eneidy i kilku dramatów z życia ludu Małoruskiego (np. Natalka pól— 
tawka); Km/f ha (Hryćko Osnowjanenko), znany i powszechnie ulubiony po- 
wieściopisarz; Hulak Artemowshi, autor kilku powieści wierszem pisanych, 
tudzież wyborny ttómacz ód Horacyjusza i ballad Mickiewicza (Pani T w ar
dowska); Hrebienha, powieściopisarz, tłómacz (Póltawy) Puszkina i t. d.; w re 
szcie Szewezenko, jeden z najulubieńszych poetów ludu małoruskiego (zga  • 
sły r. 1861); pani Markowiczowa, pisząca pod pseudonymem Marka W o w c z-  
ka, autorka zajmujących powieści i opowiadań, z życia ludu Małoruskiego za
czerpniętych i wielu innych. J. Sa

BlałCWiejski (Adam), teolog, kanonik regularny lateraneński, przełożony 
klasztoru w Błoniu, żyjący w  drugiej połowie X V II  stulecia, słynny swego 
czasu teolog, wydał z druku pomiędzy innemu, Speculum rifaę aposlolńo ca- 
nonioae (W arszaw a,  1694, w 1 2 -ce )  i książkę do nabożeństwa dla kapłanów, 
pod tytułem: Gemmae selectiores magno pietads ac deootionis (tamże, 1690, 
w  12-ce) .  F . M. S.

MałOWłejskl (Bonawentura), publicysta z czasów Stanisława Augusta, 
wydał z druku: Pisma różne moralne ekonomiczne, listy w rębnych mat.ery- 
jach  zebrane, w r. 1784 osobno ogłaszone, a potem powtórnie na nowo prze
drukowaną (w Warszawie, 1810, w 8 -ce ) ,  oraz Pisma różne moralne dla 
dzieci swo/ck pisane, (tamże, 1810, w  8-ce ) .  F. M. S.

M a łp a  (Macacus, Lacep.). Rodzaj z rodziny małp starego lądu himiae ca- 
turrhinae ob. Małpy-

M a łp e c z k a  (Hapale 111.). Rodzaj małp z rodziny amerykańskiej Hapali- 
dae ob. ólaipy,

M a ł p o z w i e r z e  (Lemurini). Plemię zwierząt ssących w rzędzie naczel
nych (Primales), lub czwororęcznych (Quadrumana,) innych układów, ustano
wione przez GeoiTroy St. Hilaire i obejmujące rodzaj Lemur L., rozdzielony 
przez późniejszych naturalistów na rodzaje: Indri Cuv., Lemur L., fhjoŁige- 
bus Geoflf., Galago Cuv., Tarsius Horr., jeszcze więcej porozdrabniane na pou- 
rodzaje. Zwierzęta te żyjące na Madagaskarze i kilku wyspach sąsiednich, 
gdzie się żadne z właściwych małp nie znajdują, przedstawiają wiele jeszcze 
cech wspólnych z temi ostatniemi, lecz wybitnie się odznaczają pod wieloma 
wzg'ędami, a szczególniej układem zębowym; w szczęce górnej liczba zębów 
taż sama co u małp amerykańskich, to jest 4 przodowe, 2 kły i z każdej strony 
po 6 trzonowych, lecz w dolnych mają 6 zębów przodowych mocno przedłu
żonych i szczupłych, poziomo osadzonych, po każdej stronie kieł i 5 trzono
wych. Niektórzy jednak boczne z tych zębów przodowych, większe od in
nych uważają za kły, a następny mały, stożkowaty, za pierwszy trzonowy 
szrankowy; w  takim więc sposobie uważania cały zębostan co do liczby zga
dzałby się z wyżej wymienioną rodziną amerykańską; lecz pozostaje zawsze 
wielka różnica w szczegółach budowy. Kończyny lemurów, a szczególniej 
tylne są długie, z ksiukiem oddzielonym i zwrotnym; wszystkie palce zakoń
czone płaskiemi pazurami, z wyjątkiem jednego u drugiego palca ręki tylnej, 
który jest krótki i odznaczający się bardzo zeszczuplonym stawem pazurowym, 
z długim szponiastym pazurem. Ogólne ich kształty są  wysmukłe, o długiej 
głowie z pyskiem na wzór lisiego wydłużonym; ogon długi, nie chwytny; fu
tro bardzo gęsto, w ełn is te j ,  oczy osadzone w  położeniu pośredniem między-



przodor.em człowieka i małp, a bocznem większej części ssących; uszy mier
ne, zaokrąglone, włosiste; cyców para piersiowych. Pod względem obyczajo
wym wiele przedstawiają podobieństwa z małpami, przebywają po drzewacn 
i zręcznie po gałęziach przeskakują i żywią się owocami; łagodne i z małym 
wyjątkiem dzienne. H7. T

M ałpy (Simiae). Plemię, zw ierząt ssących w  rzędzie naczelnych /Prima/es), 
lub czwororęcznych (Quadrumana) innych układów. Cechami tego skupienia 
są : wszystkie kończyny zaiconczone rękami, to jest z ksiukiem zawsze, przy
najmniej u tylnych, zwrotnym; paznokcie wszystkich palców płaskie, jednostaj
ne, więcej tylko spłaszczone na ksiuku; ogólne kształty mniej więcej zbliżone 
do człowieka; oczy naprzód zwrócone, z brwią wydatną jak u człowieka; po 5 
lub 6 zębów trzonowych po każdej stronie obu szczęk; para cyców piersio
wych. Liczne gatunki skupienie to składające tak są charakterystyczne i tak 
do siebie pod względem organizacyi podobne, że łatwemi są do poznania przez 
nieobeznanych nawet z zasadami zoologii; tak jednak ważne i liczne przedsta- 
w ifją  one ć żnice w  szczegółach, że obejść sic niepodobna bez wprowadzenia 
licznych podziałów. Linneuszowskiemu przeto rodzajowi Simia, obejmujące
mu wszystkie małpy, nadano znaczenie plemienia i podzielono je na odpowie
dnią wymaganiom nauki liczbę rodzin i rodzajów. Wielki ten naturalista uzna
wał już potrzebę tych podziałów, wprowaddając do późniejszych wydań Sy-  
stema natnrae t rzy oddziały: małp bezogonowych, krótkoogonowych i d ługo- 
ogonowych. Podział ten jednak jako sztuczny, oparty na jednej cesze, nie 
mógł sic utrzymać, znalazły się bowiem takie niezgodności w  ogólnej budo
wie, że musiano wprowadzić inne zupełnie zasady grupowania. Buffon po
dzielił je na dwa skupienia, rozdzielone jeszcze na 5 oddziałów następujących: 
1 )  Les Singes (bezogonowe), twarz spłaszczona; zęby, ręce, palce i nogi jak 
u człowieka. 2 )  BabouinS\ ogon krótki, twarz przedłużona, kły wielkie, n a -  
tyłki nagie stwardniałe. 3 )  Guenous, cechy wspólne z poprzedzającemi, lecz 
ogon równy ciału lub dłuższy. 4 )  Sapajous, z szerokiem miedzynozdrzem 
i nozdrzami otwartemi po bokach nosa, natyłki włosem pokryte, ogon długi, 
chwytny. 5 )  Sagouins, cechy podobne, lecz ogon niechwytny. Trzy  pierwsze 
oddziały obejmują małpy starego lądu, o wązkim międzynozdrzu (Simiae ca- 
tarrhmae Geof. gjt. p i l . ) ,  dwie ostatnie małpy nowego lądu o szerokiem mię
dzynozdrzu (Simiae platyrrhinae Geof. s t .  l i i i .) .  Główny ten podział trwa 
dotąd, lecz w  dalszem grupowaniu wprowadzono pewne zmiany, dzielą je  na 
trzy rodziny: Simidae, o wązkiem międzynozdrzu, wszystkich kończynach rę
kami zakończonych, pazurach płaskich, 5 zębach trzonowych, tw arzy  nagiej, 
ogonie różnej długości niechwytnym. Cebidae, międzynozdrze szerokie, ksiuk 
u rąk tylnych zwrotny, u przednich często szczątkowy lub żaden, pazury pła
skie, zębów trzonowych po 6. Hapalidae międzynozdrza szerokie, ksiuk u rąk 
tylnych zwrotny, pazury długie łuskowate, ostre, spłaszczone; zębów trzono
wych po 5 kolczastych. Pierwsza rodzina obejmuje wszystkie małpy starego 
lądu, podzielone na dwie podrodziny: 1 )  Antropomorpha złożoną z rodza
jów: Troglodyfes, Safyrns, GorUta i Hylobat.es i 2 )  Simimae z głó\i niejsze- 
mi rodzajami: Semnopithecm, Cotohus, Ccreo])ithecus, Macacus i Cynocepha- 
lus. Dwie ostatnie obejmują wszystkie gatunki amerykańskie; pierwsza ro
dzaje: Myeetes, Ateles, Cebm, Lagofhrix, CaHithrix,i NycUpifhećm i Pilhecia. 
Druga rodzaj flapale Obyczaje i przymioty małp tak są rozmaite, że niepo
dobna przedsiębrać opisów szczegółowych w  zakresie tego pisma, napomknąć 
tylko wyp ida o ish rozmieszczeniu geograflcznem. W szystkie żyją w  k r a -
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jach gorących obu lądów i mała ilość gatunków przekracza granice pasa zwro
tnikowego, z  tych jeden tylko magot żyje dziko na krańcu Europy (skały Gi
braltaru). Nietylko że żaden z gatunków nie jest wspólnym obu lądom, lecz 
nawet, jak się już wyżej napomknęło, oba te lądy mają naturalne sw e działy. 
W ażniejsze skupienia rodzajowe rozmieszczone są w pewnych, dość ograni
czonych miejscowościach, jak np. długoręków (Hylohates) i kudłaczy (iSemno- 
pithecus) w Indyjach wschodnich i wyspach oceanu Indyjskiego; gatunki ro
dzaju Oalobus w  pasie zwrotnikowym Afryki, podobnie jak i pawiany fCyno-  
cepkalus']. Nie znaleziono też dotąd żadnych szczątków kopalnych. Najno
w sza jest monogralija małp z atlasem Reichenbacha, p. t.: VollMiindige N atur-  
geschichte der A ffen M 7.

Małyszko (Tomasz Alexander) doktor fllozotii, professor retoryki w szko
łach nowodworskich,kanonik przemyślski, rodem z Krakowa i tamże nauki koń
czył w  r. 1738. Umarł w Przemyślu 1790 r. W ydał z druku, oprócz wielu 
panegiryków w  języku łacińskim i kazań mianych na pogrzebach znakomitych 
osób, kilka dramatów, które g ryw ane były po szkołach, z tych szczególnie czę
sto była powtarzana dramma, p. t.: Persevs*,- drukowana w Krakowie 1751 r., 
in folio. Zostawił zaś v\ rękopiśmie Hieforyję katedryprzrm yśte/riej-,' która do
tąd tamże śię znajduje. F. M. S.

Małże, ob. Mięczaki.
M a ł ż e ń s t w o ,  jest to tSakrament, który uświęca społeczność prawną, za

wartą  między mężczyzną a niewiastą, celem otrzymania dziatek i wychowy
wania ich po chrześcijańsku. Małżeństwo, uważane wr sobie samem i w natu
rze  swojej, jest umową przyrodzoną, przez którą mężczyzna i niewiasta koja
rzą się z sobą związkiem trwałym w społeczność dożywotnią. Małżeństwo 
jest także umowną albo kontraktem cywilnym, to jest kontraktem podległym pe
wnym formalnościom cywilnym. Jest również umową albo kontraktem du
chownym, w tem rozumieniu, że Kościół określa tę umowę'swojemi kanonami. 
Lecz nie należy mniemać, że to są trzy umowy odrębne, jest to owszem umo
w a  jedna, która przybiera te różne nazwiska, podług tego jak jest uważana, 
albo jako śpiągająca się do rozmnażania rodzaju ludzkiego, albo jako obcho
dząca społeczność religijnąiczyli Kościół i z niej Jezus fu ry s lu s1, łaską sw ą, 
uczynił Sakrament. Sobór trydencki (sess. 24 )  rzuca klątwę na każdego, 
ktoby śmiał twierdzić^ że małżeństwo nie jest prawdziw ie i istotnie jednym 
z siedmiu Sakramentów prawa ewangelicznego, ustanowionym przez Jezusa 
Chrystusa, lecz że jest wynaleziony w Kościele przez ludzi i żadnej łaski nie 
udziela. „Jest  dogmatem wiary, mówi papież Pius IX w liście z dnia 19 
W rześnia 1852 r., że małżeństwo podniesionem zostało przez Jezusa Cliry- 
stuśą, ; do godności. Sakramentu i jest to zasadą nawet Kościołh. katolickiego, 
że Sakrament nie jest przygodnym przymioiem, dodanym do umowy, ale jest 
samą istotą małżeństwa, tak dalece, że połączenie mężczyzny z niew iastą, 
między chrześcijanami, jest prawnem tylko w malżeńslwie, w Sakramencie, 
za obrębem którego jest tylko proste nalożnictwo. Pruwo cywilne? które 
przypuszczając rozdzielność Sakramentu od kontrakłu małżeńskiego dla kato
lików, pragnie stanowić o jego w ażności/sprzeciw ia się nauce Kościoła, przy
właszczając! prawa niepodzielne. Niech władzaAywilna rozporządza skutkami 
cywilnemi, które wynikają z małżeństwa; ale niech zostawi duchownej stano
wienie o ważności samegoż małżeństwa, pomiędzy chrześcijanami. NiSCh pra
wo cywilne bierze za z.asadę ważność lub nieważność małżeństwa, jak je Kościół 
określa, a wychodząp z tego stanowiska, którego urządzać nie jest mocne, ja 
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ko będącem za jego obrębem, niech stanowi o cywilnych onego skutkach.’ 
Niewiadomo z dokładnością, kiedy mianowicie Jezus Chrystus ustanowił Sa
krament małżeństwa; ale domyślają się, że go ustanowił, podobnie jak kilka in
nych, po swojem zmartwychwstaniu, pokazując się Apostołom, kiedy ich nauczał 
o królestwie Bożem i do rządzenia i poświęcenia swojego Kościoła dawał im 
przepisy, które nie były zamknięte w księgach świętych, ale podanie czyli 
tradycyja nam je przekazała. W ielu  Ojców Świętych mniema, że Sakrament, 
o którym mowa, ustanowił Jezus  Chrystus podczas bytności swojej na godach 
w' Kanie Galilejskiej, gdzie pobłogosławił i poświęcił nietylko małżeństwo 
tam wówczas«zaw'arte, ale małżeństwo w ogólności. Jezus Chrystus ustano
wił Sakrament małżeństw a, aby poświęcić .społeczność prawuną,, zaw artą  mię
dzy mężczyzną a niewiastą, celem otrzymania dziatek i wychowania ich po 
chrześcijańsku. Związek małżeński raz wprowadzony w wj konanie między 
chrześcijanami, jest nierozerwalny i zerwanym być nie może tylko przez śmierć 
jednego z dwojga malż«,iików. Chociaż małżeństwo jest nierozwiązalnem, 
niemniej Kościół nutcen jest wr wielu przypadkach, upoważnić małżonków do 
rozstania się, to jest uwolnić Mi od obowiązku mieszkania razem, nie z ry w a
jąc atoli wiążącego ich węzła (ob. Rozwód, Ro~łqczeniąf, Rozdział, Separa- 
ayja). Maż który stracił żonę, i żona, która straciła męża, mogą wchodzić 
w  powtórne związki małżeństwa. Zbrodnią zaś jest, której nawet prawa,py- 
wjl.no nie puszczają bezkarnie, wchodzić wr małżeństwo z dwiema lub w ięcej 
osobami jednocześnie: występek ten nazywa się wie/ożeńs/wem (ob.). Aby 
przyjąć należycie Sakrament małżeństwa, trzeba, przygotować sję. do niego 
przez 'spowiedź i jeżeli można, przez Komuniję. Ci, którzy zawierają małżeń
stwo w stanie grzechu śmiertelnego, nie odbierają laski Sakramentu, lecz popeł
niają świcfokradzlwo. Powinności małżonków ^ą.:. żyć w  bojaźni Boga, miło
wać si,ę nawzajem, zachowyw ać wierność nienaruszoną, przebaczać sobie w a
dy wzajemne* opiekować się dziatkami swojemi i wrychovvywać je po chrze
ścijańsku. Małżeństwo być powinno pobłogosławionem przez własnego pro
boszcza jednego z małżonków lub przez innego kapłana, za pozwoleniem te
goż proboszcza lub biskupa dyjecezalnego. Małżeństwo będzie ważnem, 
chociażby kapłan, który je błogosław i, zosławał pod interdyktem, suspensą lub 
klątwą. Przed zawarciem małżeństwa ogłaszają się Zapowiedzi, (ob.), aby 
zawiadomić .wiernych, o mającem nastąpić małżeństwie i aby dowiedzieć się
0 przeszkodach, jakieby zachodziły przeciw temu małżeństwu, ob. Kanoniczne 
przeszkody. Od niektórych przeszkód do małżeństwa uwalniać moga papież
1 biskupi. Dwa są trybunały wr Rzymie, które udzielają dyspensę od prze
szkód do małżeństwa, to jest: Dataryja i Peni! encyjaryja (ob.). Związek 
małżeński zw ykły  poprzedzać Zaręczyny (ob.), wszelako nie są«koniecz«ym 
do ważności jego warunkiem. W  Adw encie i Wielkim P ośc ie ,^ lubów  mał
żeńskich Kośęjół nie udziela, lubo dla słusznych przyczyn dyspensy i na ten 
czas nie odmawia. Obrzędy Sakramentu małżeństwa zaczynają się zw ykle 
od hymnu VenLCr,eator, który jest pokorną,prośbą do Ducha Świętego o jego 
łaski i dary dla zawierających święty wpraw dzię, lecz trudny i niebezpieczny, 
wielkich następnie łask i pomocy od Boga potrzebujący wręzeł małżeiKski. Gdy 
ten hymn jest śpiewany łub odmawiany, oblubieńcy w raz z kapłanem i obe
cnymi u|iaś.ę, na kolana powinni i w najgorętszem serca podniesieniu do Boga, 
błagać Go z pokora o miłosierdzie i błogosławieństwo. Po skończonym hy
mnie, kapłan zapytuje po imieniu oblubieńca i.oblubienicę z osobna ,^ ;zy  do
browolnie i bez przymuąu zezwalają na zawarcie między ,ąoba związku mał-<
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żeńskiego, tudzież czy nie ślubowali komu innemu wiary małżeńskiej? Po 
otrzymanej od obojga odpowiedzi, odbiera od nich pierścienie i poświęca, pro
sząc Boga, aby tę parę „pokojem, statkiem, świętą miłością i długiem poży
ciem obdarzać raczył;” po czem pierścień oblubienicy kładzie na przedostatni, 
serdecznym zw any palec oblubieńca, mówiąc: „Weżmij pierścień wiary mał
żeńskiej, a nosząc go bądź uzbrojony tarczą niebieskiej obrony.” Podobnież 
jego pierścień kładzie na palec oblubienicy. Pierścień (ob.) od najdawniej
szych czasów wszedł w obrządek zaręczyn i małżeństwa i imię ślubnego pier
ścienia (annulus pronubus) otrzymał. W  zaręczynach jest godłem wiary 
obiecanej, w ślubie godłem wiary małżeńskiej zaprzysiężonej. Zamiana pier
ścieni oblubieńców jest znakiem wzajemnego oddania sio jedno drugiemu, czyli 
wzajemnego sobie zapewnienia wiary małżeńskiej. Następuje przysięga czyli 
ślubowanie. Oblubieńcy podają sobie prawą rękę, a kapłan stułą je przewią
zawszy, dyktuje każdemu z osobna słowa przysięgi. Oblubieniec taką czyni 
p rzysięgę: , ,Ja N. biorę sobie ciebie N. za małżonkę i ślubu jęć miłość, wiarę 
i uczciwość małżeńską, a iż ćię nie opuszczd aż do śmierci. Tak mi dopomóż 
Panie Boże Wszechmogący, w  Trójcy jedyny i wszyscy Święci.” Oblubienica 
zaś w ten sposób czyni przysięgę: „ Ja  N. biorę sobie ciebie N'. za małżonka
i ślubujęć miłość, wiarę, uczciwość i posłuszeństwo małżeńskie i t. d. Po ode
branej przysiędze w zyw a kapłan obecnych, aby gotowi byli w potrzebie za
świadczyć, że między temi osobami małżeństwo zawarłem zostało i od Kościo
ła potwieidzonem. Potem kapłan dodaje: ,*Co Bóg złączył, człowiek niech 
nie rozłącza” (r/uotl Deufr'conjanxif, homo non sepnret), przeto małżeństwo 
między wami zawarte, ja w imieniu Kościoła katolickiego potwierdzam i bło
gosławię w  Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.” Tu małżonkowie upadają 
na kolana, a kapłan odmawia nad nimi modlitwę, prosząc Boga, aby ich raczył 
sw ą pomocą wspierać i zachowywać. „Błogosławieństwo, mówi nareszcie , e -  
gnając ich, Boga wszechmogącego Ojca, Syna i Ducha Świętego niechaj zstąpi 
na was i zawsze będzie z wami, Amen.” Na tem się kończy obrządek doty
czący świętego Sakramentu małżeństwa. Jest jeszcze w  przepisach rytual
nych błogosławieństwo zawartego małżeństwa, które na szczególne żądanie 
nowożeńców udzialane im bywa zaraz po wziętym ślubie, czyli po ostatniej 
modlitwie, która przy ślubie nad nowożeńcami sic odmawia, lub też w  czasie 
mszy świętej, której nowożeńcy zaraz po wziętym ślubie słuchają. Jeżeli 
w czasie mszy ma być udzielonem, nowożeńcy po odmówieniu przez kapłana 
we mszy Pater nosłer, przystępują do ołtarza, a kapłan obróciwszy się do nich, 
nad kleczącemi odmawia modlitwę* prosząc Boga o obdarzenie potrzebnemi 
cnotami nowej małżonki, o uszczęśliwienie obojga potomstwem i długiem po
życiem. „W ejrzy j  Panie, mówi, na tę służebnićfe'‘twoją, która węzłem mał
żeństwa złączona, Twoją pragnie uzbroić się opieką: niechaj ten węzeł bę
dzie dla niej jarzmem miłości i pokoju, niech się stanie naśladowniczką św ię
tych niewiast, niech będzie mężowi miła jak Rachel, mąura jak Rtbekka, dłu
goletnia i w ierna jak Sara, żadnym postępkiem ducha zwodniczego nie spla
miona; niech obwaruje słabość mocą karności; niechaj będzie skromna, wstydli
wa, w  nauce niebieskiej wyćwiczona, cnotliwa, niewinna; niech wysłuży so
bie spoczynek świętych i królestwo niebieskie: oboje niech ujrzą synów 
i w nuków do trzeciego i czwartego pokolenia, i pożądanej dojdą starości.” Po 
tej modlitwie kapłan dalej odprawia mszę, a przed przeżegnaniem, powtórną 
nad nimi modlitwę odmawia, pro=ząc Boga o spełnienie (ego błogosławieństwa 
i obdarzenie ich nakoniec życiem szczęśliwem w  wieczności. Tego błogosła-
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wieństwa Kościół nie udziela, gdy za mąz idzie wdowa. W dawnych w ie
kach, podczas odmawianego nad noweżeńcand błogosławieństwa, rozciągano 
nad nimi welon koloni płomienistego (flammeum mysticale). Ta ceremonija 
przeszła od izraelitów do chrześciian i wyrażała moc czyli powagę męża, 
a podległość żony. Niewiasty zamężne z okrytą tylko g łową pokazywać się 
mogły, o czem ś. Paw eł wspomina (1 Korynt., 11) i nakrycie głowy, które 
zamożnym zaleca, nazyw a w ładzą czyli zwierzchnością, to jest znakiem nad 
nimi zwierzchności mężów. W  przepisach rzymskiego rytuału opuszczono 
ten obrządek, który tez nie był powszechnym. Był także zwyczaj w  dawnych 
wiekach wieńczenia nowożeńców. Ten także wziął ze Starego Testamentu 
początek, długo się w Kościele zachowywał, a na Wschodzie dotąd jest utrzy
mywany. Wieńce czyli korony plecione z róż, rozmarynu i innych kwiatów, 
w  kształcie wieżyczek, po danym ślubie wkładano na nowożeńców i w takich 
koronach z kościoła udawali się,, w  towarzystwie przyjaciół do domu. .Szczą
tek tego zwyczaju pozostał w strojeniu się do ślubu panny młodej w wieniec 
i kwiaty. Małżonkowie gdy z sobą przeżyją lat pięćdziesiąt, obchodzą tę pa
miątkę w  gronie krewnych i przyjaciół nabożeństwem w kościele, odśpiewa
niem Veni Creator, spowiedzią, kommuniją i mszą świętą. Obrzęd ten na- 
nazywa się zlotem weselem (ob.). L. R,

M&IltldySZ, miasto pow iatowe gubernii Kazańskiej,  leży pod 55°44' sze
rokości północnej i 6 9 ft5' długości wschodniej, na wyniosłej i stromej górze, 
przy ujściu rzeki Oszmy do Wiatki odległe o 27 mil od miasta gubernijalnego 
Kazania, u tworzone r. 1781 z osady tegoż imienia. Liczba mieszkańców 
wynosi przeszło 3,000 głów płci obojga. Domów w mieście 489, cerkiew 1, 
szkoła powiatowa, 2 fabryki i około 2,000 r^sr.  wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Kupcy tutejsi składają się z Rossyjan i Tatarów; główni zaś kapi
taliści mieszkają w powiecie; oprócz handlu .‘óżuemi towarami dla miejscowe
go użytku, niektórzy z nich trudnią* się sprzedażą zboża i wyrobów leśnych*, 
spławiając je Kamą i Wołgą. W  jednem z lat ostatnich odpłynęło z przystani 
Mamadysza 720  statków' z towarami za 4,093,484 r. sr.: przybyło zaś do tejże 
przystani 85 statków' z towarami za 586,130 r. sr.— Mamadyshi powiat zaj
muje powierzchni 83 mil kw., z tych ziemi uprawnej 128,149 dziesięcin, łąk 
44,401, lasów skarbowych 61,000, należących do włościan rządowych 117,000, 
zapasowych 3,000, okrętowych 41,000, prywatnych i klasztornych 16,000 dzie
sięcin. Dobra rządowe stanowią osobny okrąg na 9 włości podzielony; znaj
dują się. także w powiecie 2 rządowe zakłady górnicze do topienia miedzi: T a -  
szniewski (inaczej Kukmerski) i Mieszyński, zostaje pod zarządem urzędnika 
(„isprawnika”)  górniczego. Powiat składa się z dość wyniosłych pagórków 
leśnych: wzdłuż wschodniej jego części ciągnie się od podnóża gór Uralskich 
szereg znacznych wyniosłości, pokrytych lasami i zawierających w sobie w ar-  
stw'y gliny albo wapna z muszlami zmieszanego, tudzież piaskowca i gdzie 
niegdzie rudy miedzianej Grunt składa się z czarnej ziemi, miejscami zaś 
jest piasczysto-gliniasty i mulisty. Powiat skrapiają rzeki Kama i W iatka do 
pierwszej wpadająca; obydwie, żeglowne w  każdej porze roku; tu bierze po
czątek także rzeka Wielka Mijosza. Liczba mieszkańców w  powiecie w y
nosi 113,000 głów płci obojga; z tych oprócz Rossyjan, znajduje się Tatarów 
58,000, Czeremisów 700 przeszło ,(z tych 280 pogan) i Wotiaków 2,500 
(z tych 750 pogan). Największą liczbę mieszkańców (około 97,000 płci oboj
ga)-stanowią włościanie rządowi. W si jesr 305, w których 14,522 dworów. 
Rybołówstwo i myśliwstwo są dosyć znaczne. Z fabryk i zakładów, oprócz
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wyżej wspommonych do topienia miedzi, produkujących rocznie około 5,000 
pudów miedzi, znaczniejsze są: 8 fabryki skór, 4 fabryki notażu; 220 mły
nów i t. d. Najgłówniejszy przemysł powiatu stanowi żegluga na Wiatce 
i handel zbożowy Powiat posiada 16 cerkwi (z tych 8 murowanych) i 163 
meczetów (z tych 2 murowanej?  ̂  3 J. $a...

JUamaj, temnik tatarski, wystąpił w r. 1261 na pole dziejowe, w  czasie 
zamieszek w hordzie kipczaĆkiej, podburzył on hordę przeciw chanowi Ternur- 
chadżi, a po zabiciu tegoż ogłosił w jego miejscu chanem Abdula (A bd-u l-Ia-  
cha) broniąc go od w ielu pretendentów do tronu chańskiego. Pokonawszy 
przeciwników, Mamaj opanował większą część hordy Złotej; nie przyjął je 
d n a k ‘godności chana, lecz przeznaczał i zmieniał władzeów podług swego upo
dobania. Współcześnie w wielkiem księstwie Moskiewskiem panował Dy
mitr lwanowiez, Dońskim później przezwany, uległy hordzie hotdownik. Nie
przyjazne jego z Mamajem stosunki zaczęły się w r. 1371, w którym posło
wie Mamaja, dla gwałtów i rożnych nadużyć, przez mieszkańców Niższego 
Nowogrodu zamordowani zostali. Mamaj, pałając zemstą, złupił okolice tego 
miasta; z rozkazu jego carewicz Arapsza pobił wojska moskiewskie nad 
rzeką Pijaną; jednocześnie Mongołowie zdobyli i zlupili Itiazań; w odwecie 
drużyna moskiewska spustoszyła ziemie Mnrdowską, uległą chanowi hordy 
Złotej, przez co jeszcze bardziej Mamaja rozjątrzyła; jakoż niebawnie zebra
w szy wielkie siły, uczynił on napad na prowincyję moskiewskie; tu zaszła 
znakomita bitwa na polu Kulikowem (ob. Kult/wcnt/ra bitwa)', Mamaj dozna
w szy porażki, ratował się ucieczką. Wkrótce potem Tochtamysz, wspierany 
przez Tamerlana, wygnał Mamaja z hordy /dolej; przegrawszy bitwę w po
bliżu Mariupola, Mamaj schronił się do Kafy, gdzie niebawem życia dokonał.

Mamałyga, rodzaj lcmieszki albo prażuohy (ob.) z mąki kukurydzianej 
Potrawm ulubiona i przysmak górałi ruskich linm tiów  (ob.) w (ialicyi, których 
osady rozciągająt się nad Prutem i Czeremoszą. Potrawa ta znana na całym 
Pokuciu i we dworach szlachty stawiana na stole, szczególniej w, całem nad- 
Prucin. K  W l. W .

M arczyń sk i (Stanisław Sebastyjan), doktor obojga prawa, professor wymo
wy w szkołach Nowodworskich, następnie w akademii krakowskiej,  a od ro
ku 1745 rektor tejże, mąż znakomity dla zasług swoich położonych w sprawne 
oświaty, kanonik krakowski, deputat na trybunał siewierski r 1754, wziął ple- 
baniję Dzierązką r. 1755, którą zamienił na rakowską 1757 r., w końcu był 
rektorem akademii poznańskiej i tamże umarł 1769 r. W ydał z druku, oprócz 
wielu kazań i panegiryków, następne ważniejsze prawnicze i kaznodziejskie 
dzieła •PChtraila Bogu w niektórych mowach kaznodzieitsltwh (Poznań, 1738 r., 
w 4-ce ) .  Znajduje śię 'tu ośm kazań na uroczystość świętych pańskich. Pra.rJ.s 
commiśsoriaUs Fori spiritnalis (tamże, 1738 r., w 8-ee; wydanie 2 -g ie  tam
że, 1745 r., w 8-ce; trzecie tamże, 1755 r.; czwarte we Lwowie, 1750 r.; 
piąte w Wilnie, 1763 r.) . T)e premiigiis jurisconsultorum (Kraków, 1748 r., 
w 4-ce); l)k bita et honestate dericorum  (tamże, 1747 r., w 8 -ce);  Queslio 

juridica de immnnitate ecc/e.narwn (Kraków, 1759 r.); Questio juridica de 
testamentu et ulti/nae roltinfalibus (tamże, t. r .) .  Zostawił w  rękpiśmie ffi- 
storyję honsystorzów iv Polsce. F  M. S,

Matneluoy, po arabsku Mamlnki, to jest niewolnicy, zwali się w Egipcie 
niewolnicy Beja, pochodzący z okolicy Kaukazu, a tworzący zbrojną jegęfstraż 
i siłę. Po spustoszeniu bowiem większej części Azyi przez Dżingis-chana na 
początku X I I I  stulecia i uprowadzeniu mnóstwa niewolników, sułtan Egiptu
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Nodzmaddin, odkupił ich odeń 12,000, częścią Mingreiczyków i Czerkiesów, 
a większą częścią Turków  z Kapczaku, kazał ich wyćwiczyć we wszelkich 
sztukach i obrotach wojennych i utworzył z nich korpus, który wkrótce po
padłszy w  niesforność, zrzucił z siebie wędzidło pokory, a uchwyciwszy 
ster rządu, po zamordowaniu sułtana Turan-szacha w r. 1254, wybrał z po
śród siebie i osadził na tronie Egiptuę.sułtana Ibegha, który dał początek uy- 
nastyi Baharidów, po której w r. 1382 druga nastąpiła dynastyja mamelucka 
Bordżilów. Panowanie obudwu dynastyi trwało lat 263, w ciągu których M a-  
mełucy różne porobili zdobycze i r. 1291 Franków wygnali z krajów W scho
du. Selim I powalił ich państwo, po wzięciu szturmem stoliey Kahira r. 1517 
i nowego ze swego ramienia osadził pasze nad Egiptem; znaglony jednak był 
okolicznościami pozostawić 24 bejów mameluckich, którzy jako namiestnicy, 
rządzili różnemi pro1' incyjami. Stosunki te, bez zmiany niemal, zachowały 
się aż do środka XVIII stulecia, dopóki Mamelucy liczbą i bogactwami prze
w ażywszy  Osmanów, nie zmusili mianowanych przez portę paszów, do zupeł
nego według ich woli postępowania, tak, że sami właściwie byli panami k ra
ju. P rzewagę tę zawdzięczali oni głównie Ali-bej’owi, który rozpościerał 
władzę nieograniczoną i w r. 1773 zamordowany został. Liczba Mameluków, 
po całym rozproszona kraju, mogła wynosić 10 —  12,000 głów. Zapełniali 
oni głównie między sobą ubytek wychodźcami i niewolnikami z Kaukazu 
i z ich tylko koła obierano urzędników kraju, a osobliwie bejów. Ostatnią, 
dosyć.świetną^rolę odegrali oni w  czasie zajęcia Egiptu przez Francuzów i za 
raz po ich odejściu odznaczył się głównie Murad-bej. Wioe-królowi Egiptu, 
chytremu Mehemed-Alemu (ob.), udało się następnie r. 1811 przez podejście 
zupełnie Mameluków zniweczyć.

f f la m e r t  (Święty), biskup wijenneński, w Delfinacie, w e  Francyi, był chlu
bą Kościoła Francuzkiego w V wieku. Głęboka nauka, cnoty apostolskiej 
świątobiiv\ ość wysoka, dar czynienia cudów, wsławiły Mamerta. On zapro
wadził modły publiczne w d n i  tak nazwane K rzyżow e  (ob.). Umarł Mamert 
r. 477. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 11 Maja. L. R .

fflamertyni, tak od \lam ersa  (oskiej i sabińskiej nazwy bożka Marsa) na 
zywali ;ię Samniei kampańsey, którzy zostawali poprzednio w  służbie A gato -  
klesa (ob.), a po śmierci tegoż (r. 289 przed Chr.) uwolnieni, w  sposób pod
stępny zajęli miasto Messanę. Tu wymordowawszy ludność męzką, założyli 
państwo rozbójnicze, które wkrótce stało się postrachem dla wszystkich na lą 
dzie i na morzu.,, (Nareszcie pokonał ich Ilieron I I  pod Mylae (r .  265) i obiegł 
w Messanie. Jedno stronnictwo przyjęło dla obrony miasta Kartagińczyków, 
drugie w r. 264 wezwało pomocy Rzymian, którzy posłali im konsula Appiju- 
sza Klaudyjusza. Kartagińczycy jednak, wyparci przez tych ostatnich z M e s -  
sany, połączyli sio z Hieronem i wespół z nim prowadzili dalej oblężenie mia
sta; wypadek to niesłychanie ważny, gdyż on podał pozór i powód do pierwszej 
woji.y punickiej. F. H. L

ulamiani (Terenzio della Rovere, hrabia), uczony i statysta, urodził się 
około r. 1800 w  Państwie Kościelnem. Zawikłany w  ruchy polityczne w ło
skie, zmuszony był umknąć w  r. 1831 do Francyi, gdzie w  Paryżu oddawał 
sic literaturze i naukom filozoficznym. Dekret amnestyjny Piusa IX  z d. 17 
Lipca 1846 r. sprowadził go napowrót do Włoch. Tu brał znowu udział w  ru
chach narodowych i z początkiem r. 1848 pojechał do Rzymu, gdzie wkrótce 
stał się jednym z najulubieńszych mężów ludowych, i jako taki, s tarać się mu
siał o pomiarkowanie i ustatkowanie zbyt rozhukanego potoku rewolucyjnego.
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Po udzieleniu konstytucyi i zwołaniu izb, Pius IX  mianował liberalnego, lubo 
umiarkowanego Mamiani’ego, w d. 3 Maja ministrem spraw wewnętrznych. 
Mamiani calem' siłami pragnął podeprzeć papieża, ale deklaracyja tegoż prze
ciwko wojnie z Austry ją i w ogóle na wpół reakcyjny stan Włoch, nowe 
gw ałtowne wywołały  zaburzenia, tak że rząd regularny stał się niepodobnym 
i Mamiani w raz  z kollegami musiał odstąpić od steru i cofnąć się. Udał się 
więc do Turynu, gdzie wspólnie z GiobertPm i innymi, założył towarzystwo 
zjednoczenia Włoch i do składu jego dyrekcyi wstąpił. Po zamordowaniu 
Rossi’ego (15  Listopada) i napadzie na pałac papiezki w  Rzymie, skusił się 
jednak Mamiani do przyjęcia teki spraw zewnętrznych w demokratycznem mi- 
nisteryjum Galleti’ego. Po ucieczce papieża jednak, opuścił Rzym i udał się 
do Genui, gdzie odtąd zamieszkał.  Z  pism jego najbardziej sic upowszechni
ły: D ialoąhi d i  scienza p rim a  (Paryż, 1616 r.); Poeti detdetd m edia  (Paryż, 
1812 r.,  2 -g ie  wyd. 1618 r.); D el papato  (Paryż ,  1851. r.). Jest on także 
założycielem akademii filozoficznej w  Genui.

Idamka (z  greckiego i łacińskiego w yrazu m am a, używanego w mowie 
dziecięcej do oznaczenia matki i mamki, a ztąd i piersi kobiecej), jest to kobie
ta, przyjmująca na siebie obowiązek wykarmienia obcego dziecka swemi pier
siami, w  razie, kiedy jego w łasna matka, albo wkrótce po swym połogu umie
ra, albo tez go nie może lub nie chce karmić sama. Ostatnie rozpowszechnia 
się coraz więcej w naszych czasach, jakkolwiek nic nie sprzeciwia się tak da
lece uczuciom macierzyńskiej miłości i przyrodzonemu węzłowi, łączącemu 
dziecię z matką, jak takie wynajmowanie ludzkiej istoty do wyręczenia się 
w  obowiązku, który już sama przyroda włożyła na matkę, zaopatrując j ą  
w  pokarm, potrzebny do wykarmienia dziecięcia. W  każdym razie ofiara ta, 
składana próżności i lenistwu, jest zbyt wielką, jako opłacana wielorakiemi 
niekorzyściami, wynikającemi tak dla dziecka, tak i dla matki z  zaniechanego 
przez nią karmienia. Na tem cierpi najprzód dziecięt^albowiem przy najsta
ranniejszym wyborze mamki trudno jest spotkać tak harmonijny stosunek, jaki 
zachodzi pomiędzy matką a jej dziecięciem. Opuszczenie takie wycnodzi ró
wnież i na szkodę matki, która nie karmiąc sama dziecięcia, zachodzi prędzej 
w  ciążę i wcześniej więdnieje w skutek częściej powtarzających się porodów, 
tracąc przez to właśnie nierównie wcześniej swe piękne kształty ciała, przez 
co mniema utrzymać je dłużej. Każda tedy matka ma sama karmić swe dzie
cię, poczytując sobie to za jeden z pierwszych obowiązków i nie powinna pier
wej tego zaniechać, aż nieprzezwyciężone przeszkody nie staną temu na dro
dze. Tylko w  takim razie nie może matka sama karmić, kiedy jest dotknięta 
jakiem cierpieniem piersi (sutek), gdy ich brodawki nie są należycie wykształ
cone, albo też. gdy jej niedostaje mleka. Również niezdatna jest do karmie
nia matka dotknięta jakąś chorobą płucną, plująca krwią, posiadająca usposo
bienie do gruźlicy (suchot), mocno osłabiona i odżywiająca się niedostatecznie^ 
albowiem karmienie mogłoby łatwo pogorszyć jej stan chorobliwy. Xe w zglę
du nr dziecko, sprzeciwiają się karmieniu: niedobra własność mleka mogącego 
szkodzić dziecięciu, podeszły wiek matki, jej zbyteczna ociężałość i otyłość, 
życie hulackie, wynikające ztąd niedostateczne odżywianie i wadliwy skład 
krwi, białe upławy i chroniczne w yrzuty  skóry. Jeżeli zachodzi konie
czna potrzeba przyjęcia mamki, to należy głównie zwrócić uwagę na jej wy
bór. Przymioty dobrej mamki mają być następujące: powinna być młoda i mieć 
niewiele więcej nad 30 lat życia. Liczba jej poprzednich porodów i karmień 
ma hyć, ile możności, jak najmniejsza, a ostatni poród nie o wiele poprzedzać
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poród matki dziecka. ,Najlepiej gdy od jej zlegnieuia upłynęło 4 —  6 tygo
dni, a czyszczenie połogowe już znikło. Mamka rodząca równocześnie z mat
ką dziecięcia, jes* jeszcze zbyt słabą i potrzebuje sama pielęgnowania. Jej 
mleko wówczas nie służy zwykle obcemu dziącięclu. Siebold jednakże zale
cał w potrzeDie takie mamki, które zległy przed 10 —  14 dniami, jako też 
i takie, które odbyły swój poród już od O —  9 miesięcy, a nawet które cały 
rok karmiły. Mamka powinna mieć piersi średniej wielkości, nie obwisłe i nie 
twarde, a tem mniej guzowate. Ich brodawki nie powinny być ani za małe, 
ani za wielkie i mają być zresztą dobrze wykształcone. Przy ssaniu ma 
z nich mleko łatwo się wydobywać, nie wylewająp,się jednakże. Osoba ma 
być kształtnie zbudowana, nie powinna kuleć, ani przedstawiać na swem ciełe 
jakichkolwiek zboczeń, któreby mogły Dyć poczytane za ślady przebytej k rzy
wicy (i‘hachit,is), artrytyzmu i tym podobnych chorób. Ciało jej ma wyglądać 
zdrowo, być silne i dobrze odżywiane. Ma ona być wolną od chorób dziedzi
cznych albo zaraźliwych, jako to od skrofuł, skorbutu, kurczów, tańca ś. W i
ta, obłąkania, głupowatości, somnambulizmu, cierpień nerwowych, krzywicy, 
artrytyzmu, chronicznego kaszlu, usposobienia do gruźlicy, białych upławów, 
w yrzutów  skórnych, cierpień syfilitycznych i tak dalej. Zezowatość i n ie
wyraźna wymowa, nabrzmienie gruczołów, cuchnące oddychanie i poty, stoją 
także na przeszkodzie mamczeniu. Dobry lekarz ma zbadać należycie mamkę 
zanim się ją  przyjmie do obowiązku. Mamka w czasie karmienia nie ma do
stać czyszczeń miesięcznych, ani zajść w ciąże. Ze względu na moralne 
przymioty ma być wolną od występków i namiętności i pow inna posiadać, ile 
możności, charakter spokojny, łagodny, a nie gniewliwy, złośliwy; nie powinna 
być skłonna do pijaństwa, ani posiadać wygórowanego popędu płciowego; ma 
się trzymać czysto, mieć zamiłowanie w porządku i nie być łakomą. Namię
tności i umysłowe wzruszenia mamki mogą często wywierać chwilowo bardzo 
szkodliwy wpływ na wydzielanie mleka, a nawet spowodować nagłą śmierć 
dziecięcia. Zresztą mc jest wiadomo, czy wady charakteru i własności tem
peramentu nie udzielają się z mlekiem dziecięciu. Mamkę zaleca także jej 
własne dziecko, jeżeli jest zdrowe i dobrze odżywiane, woine od wyrzutów 
skóry i jakichkolwiek ułomności. Najlepsze mamki znaleźć można na prowin
cyi. Dawniej kładziono wielką wagę na jakość mleka mamki: dobre mleko 
miało być^bez woni, białe, mieć wejrzenie niebieskawe i w odniste ; powinno 
być tylko słabo słodkie, mieć smak orszady, nie być ani zbyt wodnistem, ani 
gestem, ale łatwo rozpuszczalnem w wodzie. Puszczane kroplami na pazno
kieć, ma spływajifpowoli, przylegając cokolwiek: w wodzie ma tworzyć obło
czek. Wpuszczone do oka nie powinno sprawiać gryzącego uczucia, a pozo
stawiane dłuższy czas w  spokoju nie osadzać zbyt wiele śmietany. Woń nie
przyjemną, zabarwienie żółte, niebieskie, zielonawe, zbyteczną lepkość, gę
stość albo tłustość, poczytywano za znamiona niedobrego, niezdrowego mleka. 
Te atoli znaki ,ąame przez ąię.nie stanowią jeszcze o dobroci mleka. Należy 
głównie zwracąć uwagę na to, jak się dziecię przy mamce zachowuje. P rzy
sądzając dziecię po pierwszy raz do piersi mamki, trzeba baczyć na to, ażeby 
nie ssało mleka wydzielonego zaraz po odsądzeniu od piersi jej własnego 
dziecka; takie bowiem mleko, pod wpływem wzruszenia mamki odłączającej 
się od swego dziecka, mogło nabyć szkodliwych własności. Trzeba także pil
nie przestrzegać tego, ażeby mamka nie przykładała dziecka do piersi bezpo
średnio po gwałtownem wzruszeniu umysłu: po przestrachu, smutku, gniewie, 
albo po utrudzającym ruchu lub zgrzaniu się ciała. Pożywienie mamKi po- 
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winno, ile możności, zblizać sir do tego, do jakiego nawykła była poprzednio, 
albowiem zmiana pokarmu w pływ a często niekorzystnie na wydzielanie mle
ka. Kobiety wiejskie przywykłe do pożywienia roślinnego i fizycznych czyn
ności, nie domagają czasami przy użyciu potraw mięsnych i piwa. Kiedyin- 
dziej, żywiąc się dobrze i stając się otyłemi, tracą pokarm Tylko zwolna mo
żna przyzwyczajać je do zmiany pokarmu. Obcowanie małżeńskie w czasie 
karmienia nie jest szkodliwe: nie powinno ono jednak przechodzić miary. Je 
żeli mamka w czasie karmienia dostanie czyszczeń miesięcznych, albo zajdzie 
w  ciążę, to należy dziecko od niej odstawić, albo, jeżeli to nie jest możebne, 
dać mu inną mamkę; w takich bowiem razach może niekiedy nagle zachoro
wać. Niepodobna ściśle oznaczyć czasu, jak długo mamka może karmić dzie
c ię ; zależy to głównie od zdrowia mamki i dziecka. Starożytni byli tego zda
nia, że dziecię powinno ssać tak długo, jak długo zostaw>ało w  żywocie matki; 
i właśnie też w tym czasie przyroda dając dziecięciu zęby, zdaje się w skazy
w ać tę chwilę, w  której ono ma zamienić mleko matki lub mamki na pokarm 
twardszy. Słabowite dzieci mogą ssać dłużej, jednakże nie zbyt długo 
W  większych miastach, jak w  Paryżu, Wiedniu i t. d., pozaKładano biura, ma
jące ułatwiać wynalezienie uzdatnionych mamek: biura te jednakże nie zawrze 
dają zupełną pewność. iV Berlinie, a następnie w Monachijum, w  miejsce 
sztucznego karmienia dzieci i karmienia ic!i przez mamki, obrano w najnow
szych ezasach pośrednią drogę, najmując dziennie młode mężatki, tak zwane 
karmicielni, do dwu lub trzeehrazowego nakarmienia dziecka, posilając je za 
pomocą flaszeczki w  tym czasie, gdy karmicielka udaje się do domu do swego  
dziecka, które w podobny karmi-sposób. <S. S.

.damka, W  języku flisów mgła, ob. M iara wody.
M am lac , w  języku łow ieekim, kiedy w yźeł lotną zwierzynę złowiwszy, 

takowej nie aportuje, tylko nad nią się zabawia.
OTaromalOgija (?■ greckiego m a w m a  cyce i logoŚ mowa), nauka będąca 

częśćią zoologii, czyli historyi naturalnej zwierząt, której przedmiot stanowią 
zwierzęta ssące. Ob. Ssące'iiw ierzęła.

D lam m ut albo M ammont, tak Rossyianie nazwali wielkiego słonia kopal
nego, przez Blummenbacha oznaczonego wyrazami FJephas- prim igenius, któ
rego kości w  stanie kopalnym znajdująfi&ię w całej prawie Europie wschodniej, 
a których ogromna ilość napotyka się w Syberyi. Po odkryciu w Ameryce, naj
przód nad brzegami rzeki Ohio.skieletów kopalnych,tameczni uczeni osądzili je 
za też same z znajdowanemi w  Syberyi; później dopiero przekonano się że one 
są szczątkami innego zwierzęcia zaginionego, które nazwano Mastodon. Ob 
M aModon i S /oń  kopalny.

DlŁIKOna, M am on, z syryjsko-chaldejskiego m am on  bogactwo, właściwie 
u ^ y ry jc z y k ó w  było to bóstwo przełożone nad bogactwami. (A. Muchliński). 
U nas znaczy to co mami, zwodzi, mamidło, błyskotki, zkąd pochodzą wyrazy 
mamiG, mamidło i t. p., pierwotne jednak znaczenie zostało, gdyż wyrazu ma
m ona  używamy, na oznaczenie bogactw i dostatków' ziemskich K. W l. W  

M am rzeć , m a m m c z e ć , m a rk o ta ć , w języku łowieckim głos wydawać, 
mówiąc o niedźwiedziu.

M an, wyspa należąca do Anglii,  leży w morzu irlandzkiem i liczy 65,000 
ludności na 15 2/5 mil kwr. rozległości. Przerzyna ją  pasmo gór w  kierunku 
północno-wschodnim, złożone z łupku i szarawca, zawierające w  sobie ołów, 
mikę cynkową, miedź i żelazo, a nadto dostarczające kamieni budowlanych 
wapna i łupku dachowego, lecz nie mające w ęgla kamiennego. Grzbiety i boki
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tych gór nie są lesiste ani krzewiste; ale pokryte g rzązką  ziemią, torfem, ba
gnami i wrzosem, poprzecinane mnóstwem strug i potoków. rL  najwyższego 
punktu, t. j, góry Sneafell, Snaffle czy Snowflcid, wzniesionej na 1880 stóp, 
ujrzeć można Irlandyją oddaloną o 6 mil, Szkocyją o 4 mile i Anglija o 7 mil. 
Brzegi, z wyjątkiem północnych, są skaliste i obejmują Kilka zatok. W yspa 
Man jest w  ogóle ja łową i niepłodną z natury, ale długoletnia cierpliwa praca 
i usiłowania mieszkańców', zamieniły ją  w  kraj wcale nie żle uprawny; 7 mil 
kw. ziemi przypada na uprawę pól, ogrodów, łąk i pastwusk, 1 7/ 10 na zdolną 
do uprawy ziemię, i ty leż na jałową. Uprawiają tu kartofle, rzepęli konopie, 
obecnie nawet sieją pszenicę, jęczmień i owies, oraz palą wapno w  wielkiej ilo
ści; atcli głównym przedmiotem zarobku, obok hodowli bydła i owuec, jest po
łów śl-. d/,i. W ielce tez ożywioną jest żegluga nadbrzc na. Górnictwo, nie
gdyś bardzo czynne, jest od wielu lat zaniechane. Przemysł ogranicza się na 
płóciennictwie i szewiectwde trzewików z niegarbowanej skóry. W yspa ta 
ku końcowi 1850 r. zatrudniała 595 łodzi rybackich, i posiadała 352 statków 
żaglowych i okrętów, i kilka paropływów. Mieszkańcy, nazywający siebie 
samych M anhs (Manx) a wyspę sw ą M anning , pochouzą od ludności pierwo
tnej celtyckiej, zalegającej zachodnie brzegi i wyspy brytańskie; narzecze ich 
wszakże bliższem jest gaelickiemu i ir landzkiemu, ni; \ymryjskiemu, jakim 
mówią w sąsiedniem księstwie Wales: ustępując wrciąż przed językiem angiel
skim, którego w'e wszystkich uczą szkołach, narzecze to jest bliskiem w yga
śnięcia Lud choć biedny, jest jednak żw aw y  i patrystyczny, wyznaje religiję 
episkopainą i ma swego biskupa (Sodor’u i Man:u), nie zasiadającego wszakże 
w parlamencie. W  ogóle też wyspa Man nie bierze udziału w konstytucyi an
gielskiej, nie należy do żadnego hrabstwa, ale ma swą własną ustawę, własne 
prawo krajowe i wolność od cła i podatków. Na czele rządu stoi gubernator 
królewski i rada kolłegijalna z 4 lub 6 członków złożona. W ładza prawodaw
cza spoczywa w  rękach 24 reprezentantów czyli Keys, którzy się od r. 1450 
uzupełniają przez wybory z grona najzamożniejszych obywateli; władzę sądo
wniczą sprawuje dwóch sędziów (Deemsters). Cała ta korporacyja tworzy 
parlament (Tynw ald  Court) zbierający się corocznie u stóp góry Tynwald pod 
Peelc—Man miało w starożytności w łasnych królów: w X II I  stóleciu zdobyci 
wryspę tę Szkoci, których znów Anglicy ztąd wypędzili w  X IV  stóleciu. Odtąd 
dawano wyspę różnym rodzinom w lenność. Henryk IV dał takową Henryko
wi Percy z Northumberland, który był ostatnim z posiadających ją  tytułem 
królewskim. Kiedy wszakże magnat ten przeniewierzył się królowi, otrzymał 
wr jego miejsce wyspę lord Stanley w  r. 1405, którego wnuk został hrabią 
Derby, i w którego rodziny rękach pozostała ona aż do r. 1735; wówczas zaś 
przez spadek, przeszła na księcia Athol. Ten posiadał ją do r. 1765, w' którym 
rż^d angielski nabył ją  za 70,000 funt. szter.,  celem wykorzenienia przemy
tników i kontrabandzistów któryrch była przytułkiem; nietykał jednak wcale 
dawnej jej ustaw'y. Głownem siedliskiem rządu i władz jest miasteczko Casi- 
letown , dawniej Sodo/' zwane, ze starym zamkiem Castle-Rushen, mające se
minaryjum duchowne, 3,500 mieszkańców, port niezbyt dostępny, a ztąd i nie
wielki prowadzące handel. Miasto Doi/g/aSi. na wybrzeżu wschodniem, 
z pięknym zamkiem Monacastle książąt Athol, posiada teatr, port do przyjęcia 
okrętów dużych przysposobiony, opatrzony groblą (molo) i umocniony twierdzą, 
liczy 7,000 mieszkańców oddanych żegludze, połowowi śledzi i psów mor
skich, i wywożących do Livertioolu masło, drób' i bydło rogate, Piękną jest 
willa Torloisk do Mac-lean’ów należąca

58#
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"tan  (Maurycy), współczesny publicysta i powieścionisarz, urodź, w Kra
kowie 1824, po odbyciu tamże nauk, długi czas przebywał w  Szwajcaryi i po
dróżował po Wschodzie. Za powrotom do rodzinnego miasta, należał w osta
tnich latach do składu redakcyi Czasu, dziennika politycznego, i Dodatku lite
rackiego przy tymże wydawanego, u  których oddziai nadobnej literatury 
a w  części i polityczne artykuły są jeg'o pióra. Osobno wydał kilka polity
cznych broszur, jak: Egoizm, narodowość'- i Liga, (Poznań, 1849, w  8 -ce).  
Uga i doświadczanie, (tamże). Oramal p. t.: Sztuka-1 miłość we 2rch dobach, 
( tamże, 1848).  którego bohaterem jest doktor Karol Marcinkowski. Podróż na 
Wschód, (Kraków, 1854— 55 we 3-oh tomach w 8 -ce).  Szara godzina, po
mieść, (tamże, 1854), tłómaczona na język niemiecki i umieszczona w felje- 
tonie Poscner Zeitnng.

!F f  H, lennik, hołdownik, który trzyma maństwo.. j,Opolski książę poddał się 
królowi Czeskiemu,oi został manem wiecznie królestwa Czeskiego.” (M. Biel
ski, kr.). „Jagiełło zamek z włością kamieniecką, dat Witoldowi mańskim abo 
nołdownym obyczajem.” (Stryjkowski).  Udziały ziemi (mówi Czacki) pod 
warunkami lenniczemi, w  zepsutej łacinie nazywały  się maneria, po franeuzku, 
manoir< źródło z tego w  słowie mansio, w Polsce zostało imię maństwo.” 
W  prawie saksońskiem czytamy: „Dobra od zwierzchniego pana rycerskim po
spolicie ludziom za ich zasługi użyczane, z których posługi albo daninę winni 
dawać, zowią maństwo.” Podług tegoż prawa, król może sadzić o gardło i dzie
dzictwo każdego swego mana albo hołdownika. K. Wl. W.

M an asse s  O b . Hebrejczycy.
M an ata , manatki, z włoskiego manata, paczka, związane rzeczy niewiel

kiej wartości i objętości. '
Ma:’Cha czyli La Mancha, południowa część królestwa Nowej Kastylii 

w  Hiszpanii, od r, 1822 zw ana podług miasta głównego prowincyją Ciudad 
lleal, liczy na 355 mil kw. powierzchni 510,000 mieszkańców. Leży miedzy 
prowincyjami Toledo, Cuenca, Murcia, Jaen i Cordova; przecinają ją  pasma gór; 
od południa Sierra Morena, od półn. wsch. Sierra de Alcaraz, od północy od
nogi pasm .Sierra de Toledo, a w  pośrodku nich ciągną się szerokie, stepowate, 
po części zupełnie poziome równiny, jak Campo de Montiel, Pampo de Cala- 
traaa, Mesa (stół) de Toboso i inne, słabo zawodnione przez biorącą tu źródło, 
płytką i ginącą cząstkowo pod ziemią rzekę Guadianę, a słabiej jeszcze przez 
jej przytoki (nieraz wśród lata zupełnie niemal bezwodne) Azuer, Jabalon 
i t. d. Ziemia lubo ma kilka pasów nader żyznyeh, jest w  całości wzięta lekką, 
piasczystą lub pyłowatą, na równinach bez źródeł, krynic ni studzien; klimat 
w  lecie dokuczliwie gorący, skwarny, w  zimie wilgotny, chrodny, dżdżysty, 
mimo to zdrowy wszędzie. Uprawiają tu wino, szczególniej wyborne wino 
czerwone, owoce, konopie, len, oliwę, szafran, rośliny sodowe. Znakomitą jest 
hodowla bydła, mianowicie mułów i osłów w wielkiem mnóstwie. Girnictwo 
wyzyskuje głównie żyw e srebro (ob Almaden); przemysł ogranicza się na 
wyrobach grubych wełnianych, na wyrobie p łó tna^‘mydła i skór, handel na 
wywózce zboża, wina, bydła i mydła. Mieszkańcy są ludem pracowitym, sil
nym i wesołym. Ja łową i smutno-jednostajną przyrodę tutejszą doskonale od
dał w  Don Kiszocie Oervantes, który tu także umieścił domostwo kochanki 
swego rycerza, Dulcynei de Toboso, i jego giermka Sancho Pansa.

Manche czyli La Manche, nazywa się kanał morski czyli odnoga morza 
Atlantyckiego, oddzielająca Francyję od Anglii, ciągnąca się oil wschodu (t. j. 
od kap Lizard i wyspy tjuessant, a wedle innych dopiero od przylądka la Do-
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gue i Portland), ku zachodowi na mil 50— 60, i w rożnych załamach od mil 30 
szerokości do 7 zwężająca się ku ciaśninie Kaletańskiej (Pas-de-C ala is) ,  która 
ją  łączy z morzem północnym. Mn od strony Fn.i  cyi kilka zatok jak: ujścia 
Sekwany (Aouche de la  Seine), Saint-Malo i Brieuc, porty, Dunkierka (blisko 
wejścia do ciaśniny Kaletańskiej),1 Calais, Boulogne, Dieppe, Havre, Cherbourg, 
S. Mało, Morlaix, od strony zaś Anglii Dover, Plymouth, Pnrtsmuth i t. d., od 
strony Francyi przylądki cap Blanc-Nez, Griz-Nez, Point de Barileur, cap la 
Hogue i t. d. Angliją posiada wśród kanału wyspy: Wight, Je rsey ,  Guernsej 
i t. d.— Od kanału tego nasi tak ie  nazwę Departament francuzki M a n c h e  obej
mujący normandzki półwysep Cotentin i kraino Avranchin, rozległy na 1081/5 
mil kw., rozkładający się na 6 okręgów: Saint-Lo, Avranohes, Cherhourg, 
Coutances, Mortain i Valognes, liczący gęstą ludnośćf610,000 głów, ze stolicą 
Saint-Lo. Grzbiet pasma wzgórz w środku kraju, stanowi dział wodny mię
dzy spławnemi rzeczkami Vire, Terette, Taute, Scie, l)ouve i Merderet od 
wschodu, a Couesnon, Selune, See, Sienne i Aye od zachodu. W ybrzeża mor
skie załamują sio w rozciągłości 33 mil, tworząc zatoki Vauville, S a in t-G er-  
main, Ferm am ille  i Gatteville z portem Cherbourg, i wyskakując ku WF, 
przylądkiem La Ilogue, i otoczone są mnóstw em dunów, skał urwistych i wysp 
skalistych. Wnętrze kraju jest to wzgórkowata, dolinami poprzerzynana płasz
czyzna, w części nadzwyczaj urodzajna, łąkami i pastwiskami umajona, w części 
bezpłodna, z piaszczystych i kamienistych pustkow, bagnisk i oparzelisk złożona. 
Z  kopalnych produktów są tu w ęgle kamienne, że lazo ,żyw e srebro pod Menildot, 
cynkharyl pod Pierreville, wiele łupku i kamienia budowlanego. Klimat łago
dny dozwala dojrzewać mirtowi n» półwyspie Cotentin; gruszki i jabłka uży
wają się do sporządzania cydru (jabłeczniku) i poiree (gruszeczniku) Oprócz 
tego uprawiają znoźe i rośliny oleiste^ zajmują się hodowlą bydła i górnictwem 
na żelazo. Przemysł ukazuje się w rckodzielniach płótna, koronek, wstęg, 
sukna, wełnianych wyrobów, dyftyku, drogefu, pargaminu, rękawiczek, szkła 
i lusler, w garnearniaeh, olejotłoezniach, garbarniach, warzelniach soli i sody, 
kollarniach i robolach norymbergskieh. Czynnemi także są warstaty okrętowa, 
sternictwo, rybołówstwo (nadbrzeżne jak pod New'-foundland),t połów ostryg; 
ożywionym jest handel zbożem, cydrem, miodem, woskiem, solą, końmi, ma
słem, słoniną, rybami^, ostrygami i t. p., jako i żeglugp, mianowicie stosunki 
z. śąsiedniemi wyspami normandzkiemi Anglii (Jersey) .

Manchester, najznakomiiszemiasto fabryczne A ngli i ,37 mil ku pót.-wsch. od 
Londynu, nu w'schód od Liverpool, w hrabsf. Lancaster w lekko górzystej położone 
okolicy, nad kanałem Bridgcwater i nad spławną rz. Trwell, na której przeciw
ległym brzegu leży Sal ford, przedmieście Manchestru, połączone z miastem 2-m a 
kamiennemi i jednym żelaznym (z żel. lanego) mostem o jednej ogromnej arkadzie 
na 120 stóp wyprężonej. Stare miasto, nieregularnie zabudowane, jako siedli
sko fabryk, ma minę nieprzyjemną, zabrudzoną i zaczernioną sadzami, i tylko 
kilka nowo powstałych ulic, pięknemi zw ać się może. Jedną z najpiękniej
szych części miasta jest Crescent, rzęd domów' w pół-księżyc stawianych z ta
rasem i widokiem na rzeko; dalej Portland-Place, Mosely-streeł,  nowa L on-  
don-street i nowy targ (N ew -m arket) .  Z pomiędzy wielu gmachów publi
cznych i 20 kościołów odznaczają się: nowy piękny kościół kollegijaty zbudo
w any w stylu gotyckim, z bogato zdobnym chorem, obszerna i gustowna bur
sa w  formie amfiteatru, ogromne więzienie New -Bailey  na 700 więźniów , 
cyrk gimnastyczny, ratusz z jedną z największych i najpyszniejszych sal
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w  Europie, teatr, sala koncertowa, sala towarzyska i wielka loża kupiecka. 
Z  zakładów dobroczynnych odznaczają sic: wielki szpital pielęgnujący rońznie
20.000 chorych z nakładem do 9,000 funt. szt. wynoszącym; dom ubogich 
Cheetham z biblijoteką o 20 ,000 tomach i instytutem wychowania dla 80 ubo
gich dzieci, i wielka szkoła bezpłatna (frefi-school) wedle systemu Lancastra 
r. 1809 otwarta, Dalsze znakomite instytuta są: szkoła uczonych angielskich 
czyli Manchester-college, po kollegijach w Winchester i Eton najstarsze kol
legijum w  Anglii, założone r. 1510 gdzie obok dawniej przepisanej łaciny 
i nauk klassycznyeh wykładają i nowsze języki i wiadomości; N ew -eollege 
otwarte w marcu 1851 o-, założone przez Jana Owens’a kapitałem 100,000 
funt. s z t ; Eoyal-lnstitution dla krzewienia sztuk pięknych; dwa zakłady rze
mieślnicze, mające na celu kształcenie naukowe, moralne i towarzyskie klassy 
rzemieślniczej; muzeum nauk przyrodzonych, mimo istnienia dopiero od r. 1801, 
jedno z najznakomitszych w W . Brytanii, szczególniej obfite w ptaki i zwie
rzęta ssące. Z towarzystw naukowych, posiada Manchester statystyczne, zoo
logiczne, frenologiezne, botaniczne, rolnicze i słynne przed wszystkiemi towa
rzystwo literackie i filozoficzne zasiadające w  Portico okazałym gmachu z pię
kną galleryjaji kopułą i czytelnią, które zawiązawszy się w r. 178 L, trwałe 
położyło zasługi podawanemi odtąd do wiadomości publicznej rozprawami 
i traktatami ze swych posiedzeń Manchester, który w r. 1760 liczył tylko
20.000 mieszkańców, miał ich w  r. 1840 przeszło 300,000, w r. 1850 prze
szło 430,000 a w  r. 1860 przeszło 500,000, oczywiście wraz z wcielonemi, 
a z poblizkich miasteczek i wsi Salford, Charlton i Hulme potworzonemi 
przedmieściami. Miasto 11 jest ogniskiem angielskiego wyrobu bawełnianego, 
który zatrudnia całą jego okolicę a nawet i sąsiednie hrabstwa. Około 400 fa
bryk wyrabia naiikiu. pikę, barchan, gingam, sye czy cyc, muślin, twist, mate- 
ryje pod różną nazwą, a między niemi i podług miasta nazwany manszester (ob.). 
Oprócz tego posiada też miasto w najnowszych powstałe czasach znakomite 
fabryki jedwabne, pól-jedwabne, szalów, koronek, drukarnie kartonu i perkalu 
i farbiernie, nawet gisernie żelaza i fabryki do budowy i naprawy machin pa
rowych i innych potrzebnych do przeróbki bawełny. Liczba parą pędzonych 
machin do przędzenia (przędzalni) wprawiających w ruch prze izło 4 milijony 
cewek, dochodzi do 200, a utrzymanie ich ułatwia obfitość* węgla kamiennego 
w  okolicy i tani jego dowóz za pomocą rozlicznych sieci kanałowych. Znaj
duje sięMn nadto przeszło 200 warstatów tkackich kartunu i perkalu, w  ogóle
20.000 z górą zakładów przemysłowych, a ztąd i niezmierny ruch, krzątanina 
i wrzawa. Handel hurtowy, prowadzony przez przeszło 200 domów handlo
wych, niezmiernie popierają niefylko koleje żelazne (mianowicie Liverpoolska) 
ale nadto i cztery kanały, jak: kunsztowny Bridgewafer’ski, RochdaPski, Hud- 
derfield’ski i Manchester’ski (z  odnogami Ashton-under-Line, Bolton, Bury). 
Pomimo tak wielkiego przemysłu, ściągającego do Manchesfru ogromne summy 
pieniężne, miasto to podobnie jak i Liverpool, obok zdumiewającego bogactwa 
a ztąd przepychu i zbytku, przedstawia rażąco odskakujący i cierpki obraz nę
dzy i poniżenia pro 'e taryja tu .— Manchester, za Rzymian Ilanuchan, ukazuje 
się w  dziejach najprzód jako wieś pod nazw ą Manigceaster w X stóleciu, gdy 
król Edward gród tam zbudował. Miasteczkiem zapewne zostało za czasów 
Wilhelma Zdobywcy, gdy normand Nigel pierwszym jego był baronem, po 
którym tytuł ten przeszedł na rodzinę Gredleyjca w r. 1307 na rodzinę Dela
ware. Już  ku  końcowi XI stulecia wspominają o tutejszych rękodziełach, weł
nianych i płóciennych. Wszelako rósł ów przemysł nader wolno aż do środka



Manchester 919

X V III  stulecia. Od r. 1708 do r 1759, ludność z 8 ,000 podniosła się <io
20,000 dusz; przecież dopieio w r .  1838 otrzymało miasto prawa municypalne. 
Rozkwit swoj winno przemysłowi bawełnianemu, mianowicie osiedleniu się 
robotników z miasteczka W igan  pod Liverpool, zkąd lubo tam pierwszą zało
żono fabrykę bawełny, w ygnał odwieczny przymus cechowy, mnóstwo robo
tników do Manchester. P ierw szą machinę parową do przędzenia bawełny zbu
dowano i zastosowano tu  w  r. 1789. W  r. 1800 miało już miasto na ten cel 
32 małych machin parowych, a w r. 1850 przeszło 300 i to wielkich.— M a n 
c h e s te r ,  zowie się także najludniejsze miasto w  stanie półnoeno-amerykań- 
skim New-Hampshire, nad rz. Merriraac. Liczyło w r .  1840 ty lko3,235 miesz
kańców, gdy w r. 1850 liczba ich podskoczyła do 18,933, a w  r. 1860 prze
niosła 30,000; rozkwit ten zawdzięcza ono szybkiemu rozwijaniu sre, ruchu 
fabrycznego, podobnie jak i europejski Manchester.— M&DChOSterSCOOl czyli 
Manczestrowa partyja, zowie si" w Angli stronnictwo, którego dużnośpią głó
wnie jest rozwój, udogodnienie i popieranie interessow i przedsięwzięć prze
mysłowych, a w szczególności przeprowadzenie teoryi wolnego handlu i obro
tu. Jako zbite w jedno czyli ścieśnione, wyłoniło się-ono z ligi Anti-cornlaw- 
le.agne i ma główną sw ą siedzibę w Manchester, ognisku angielskiej przerny- 
słowości. Głową tego stronnictwa jest Cobden (ob.).

M a n c h e s te r (hrabiowie i książęta), parowie Anglii, w ywodzą swój ród od 
rycerza Drogo de Montacuto, przybyłego z Normandyi w raz z Wilhelmem 
Zdobywcą, a którego potomków w prostej linii wywyższono r. 1337 do go
dności hrabiów Salisbury. Bezpośrednim jednak przodkiem Manchestrów, byt 
sir Edward Montagu, za Henryka V III  mówca izby niższej, a od r. 1539— 45, 
pierwszy sędzia Kings-benchu. Najstarszy z jego wnuków, Edward, był pro
toplastą wygasłych w r. 1749 książąt Montagu; młodszy, sir Henryk Montagu 
odznaczył się jako mówca i członek do parlamentu z miasta Londynu, byt 
r. 1616 głównym sędzią Co/nmon pleas,, r. 1620 lordeta skarbnikiem, został 
parem kraju a w r. 1626 hrabią Manchestru. Zmarł r. 1642 wielkim pieczeta- 
rzem. Syn jego Edward, pod nazwiskiem lorda Kimbolton, należał jako czło
nek izby niższej do najczynniejszych przywódzców. Pobił on księcia Ruperta 
w rozstrzygającej rzecz bitwie pod Marston-Moor (r. 1644) do którego to 
zwycięztwa niemało przyczynił się podwładny mu dowódzca Cromwell. 
Wszelako zmuszony był Manchester wkrótce usunąć się przed rosnącym wpły
wem stronnictwa republikanokiego. i ganiąc ścięcie Karola I cofnął Się od 
spraw publicznych. Dopiero w  r. 1660 pojawił się na zgromadzeniu parów, 
którzy głosowali za przywróceniem Karola II  i polecono mu złożyc^królowi 
przy powrocie powinszowanie. Zmarł w r. 1671.— W nuk  'ego Karol, czwarty 
hrahia Manchester, jeden z pierwszych przyłączył się do partyi księcia Oranii 
po rewolucyi r. 1688. Brał czynny udział w bitwie pod Boyne i oblężeniu 
LimeriK, był r. 1696 posłem w  Wenecyi, r, 1699 w Paryżu, r. 1701 sekreta
rzem stanu. W  r. 1707 otrzymał missyję dyplomatyczną do Wiednia, r. 1715 
gorliwie popierał wstąpienie na tron domu hannowerskiego, za co otrzymał od 
Jerzego I godność księcia w  r. 1719. W ierny  zawsze stronnictwu wigów, 
umarł r. 1722.—  'Wilhelm, Montagu, piąty książę Mancnester, ur. 1768, był g u 
bernatorem Jamajki, później dyrektorem poczt, zm. 1843 w  Rzymie.— Syn 
jego Jerzy Montagu, szósty książę.. Manchester, ur. 1799, służył najpr/ód 
w  marynarce, później był członkiem parlamentu i wydal kilka pism tenlogi ■ 
cznych. Najstarszy syn jego Wilhelm Drogo Montagu, viscount Mandeville, 
ur. *823, służył wojskowo pod generałem Maitlond w Afryce w  Kaplandzie,
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następnie od r. 1848 wszedł do izby jako reprezentant z Bewdley, później 
z hrabstwa Huntingdon. Należąc do stronnictwa zachowawczego (czyli kon
serwatystów) piastował urząd 1852 r. pod hr. Herby.

Manicheizm, ob. Mani.
Mancini, nazwisko pięciu siostrzenic, kardynała Mazarinr, córek drugiej je 

go siostry i Michała Wawrzyńca Mancini, szlachcica rzymskiego, który był 
wnukiem Pawła Mancini, założyciela akademii dci UmoriMi. Siostrzenice te 
wniosły do towarzystw a stołecznego, do dwmru i do swoich stosunków osobi
stych tego samego ducha intrygi, którego kardynał wprowadził no polityki i do 
administracyi. Najstarsza z nich, Laura Mancini, zaślubiła księcia Vendóme 
i jedna tylko najmniej była głośną ze wszystkich. — Firuga wiekiem, Olimpija 
Mancini, przyjechawszy do Francyi w r. 1647, zwróciła na siebie uwagę L u
dwika XIV, a wyszedłszy za Eugenijusza Maurycego, księcia sabaudzkiego, 
tytularnego hrabiego de Soissons, została nadintendcnlką dworu królowej. 
Salon jej, w  którym król ciągle przesiadywał, zw łaszcza odkąd zajmował się 
młodszą jej siostrajS^był ogniskiem najw'ybrańszego towarzystwa. Kiedy je 
dnak rozpoczęła intrygo przeciw pannie de la Valliere, popadła w  niełaskę, 
a posądzona o wrspólnictwo ze sław ną trucicieJką Voisin, uciekła zag ran icę ,  
gdzie 1708 r. w  zapomnieniu umarła. Synem jej był sławny wódz aus try-  
jacki, książę Eugenijusz. —  Maryja Mancini, trzecia z kolei, urodziła się ro
ku 1639 w Rzymie Petna gracyi, lubo niekoniecznie piękna, tak dalece po
dobała się młodemu Ludwikowi XIV, że chciał ją  zaślubić, na co jednak kar
dynał nie pozwolił i w ysła ł ją  do klasztoru. Po ożenieniu się' Ludwika po
wróciła do dworu i w  r. 1661 zaślubiła księcia Colonna, konnetabla neapoli- 
tańsk iego , z którym wkróti e poróżniona, w  przebraniu męzkiem uciekła 
z Rzymu do Prowancyi, gdzie ją aresztowane w  Aix i osadzono w klasztorze 
w  F>ys. Urażona tem, udała się do Włoch, ztamtąd do Niemiec' i Niderlandów, 
lecz tu na żądanie męża swego powtórnie została uwięzioną; za jego jednak 
zezwoleniem wydaliła sio do Hiszpanii, gdzie nareszcie otrzymawszy rozwód, 
zamieszkała w  jednym z klasztorów' madryckich. Wszakże wkrótce i ztąd 
znowu uciekła i w 1684 r. przybyła do Francyi. U -Nikt tu już na ni:, uwagi 
nie zwracaj, a naw et rok jej śmierci jest niew iadomy. —  Czwarta siostra, 
llorłcncyja Mancini, urodzona 1646 r. w  Rzymie, najpiękniejsza kobieta swe
go czasu, o którą jednocześnie starali się król angielski Karol I I  i Amadeusz, 
książę Sabaudyi. Kardynał jednak zmusił ją  do zaślubienia Armanda de la 
Porte, księcia de La Meilleraie, który odziedziczył nazwisko i herb kardynała: 
uciekłszy od męża swojego, dziwacznego bigota, który miedzy innemi nie po
zw alał w  swojem gubernatorstwie dawaćf w' Piątki piersi małym dzieciom 
i który kazafrżeby  chorzy, mający dostać1 lewatywę, odwracali się do felczera 
w  sposób przyzwoity, mnóstwo miała przygód miłosnych i w końcu osiadła 
w  Londynie, gdzie dom jej był zbiorowiskiem poetów i uczonych. Miodzy in
nemi uczęszczali tu Saint-Evremond, Justel, Vossins, Gregorio Leti, książę 
Lauzun i t. d. Umarła tamże r. 1699. —  Ostatnia nakoniec z sióstr, Maryja 
Anna, Mancini. urodzona 1649 r., zaślubiła r. 1662 Godfryda le La Tour, 
księcia de Bouillon. Byia ona główną protektorką sławnego bajkopisarza La- 
fontaine’a. Posądzona następnie o stosunki z trucicielką Voisin, została wy
gnaną1 do Nerac. Umarła 1714 r. w  Paryżu. —  Bratem tych pięciu sióstr był 
książę de Nevers (ob.). F  B . L .

Mancini (Laura Beatryx), z domu ulica, znakomita poetka włoska, urodzo
na 1823 r. w' Neapolu, gdzie pierw szą młodość spędziła na troskliwem pielę-
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gnowaniu chorego ojca, uczonego iilologe i literata. Pod jego okiem w y
kształciła sie w historyi i w  literaturze, a w chwilach swobodniejszych odda
wała się z powodzeniem malarstwu, muzyce i poezyi. W  r. 1840 wbrew woli 
rodziny zaślubiła Paschalisa Mancini,»adwokata i professora prawa, a z kolei, 
jakie przechodziła z tego powodu, ułożyła dramat, p. t.: Ines, odegrany w ro
ku 1845 wc Floreneyi. W  roku następnym napisała poemat, p. t.: Calombo 
al comrhtn delta Rabida i tom Poezyj (Genua, 1846). Mąż jej, z zasady re
publikanin, wziąwszy udział w rewolucyi neapolitańskiej 1848 r., >>o przy
wróceniu reakcyi schronić się musiał wraz z żoną do Turynu. W  trzy lata 
później, kiedy Gladstone ogłosił sławne sw bje listy o Neapolu, Laura Mancini 
odpowiedziała mu wierszem pałryjotycznym, p. t,: Wygnanka neapolifańsha 
do p. Gladstone (Turyn, 1851). W  tym samym duchu wydała jeszcze: TlVc?— 
chy nad grobem, Wincentego GioberU (Turyn, 1853). Jest ona mistrzynią 
formy i języka,"a poezyjom swoim umie nadawać polot idealny, w  którym 
czyste, ale skłonne do smętku uczucie zastępuje obfitość myśli i ognistszą w y 
obraźnię. Liryczne jej utwory przypominają wdzięk i żar ulubionego jej wie
szcza, Petrarki.  F. H  L.

M a n c y p a c y j a  (mancipatio/, uroczysty akt kupna i sprzedaży wr starożyt
nym Rzymie, mocą którego nabywca (manceps) wchodził w  pełne posiadanie 
nabytej własności. Kupującemu i sprzedającemu towarzyszyło pięciu świad
ków, oraz jeden obywatel niosący szalkę śpiżową (libripens) i jeden świadek 
główny (antestatus). Odprzedający wręczał przedmiot przedany nabywcy, któ
ry dotknąwszy się jego ręką, wrzucał pieniądze na szalę. Ztąd kupno to na
zywało sie emtio p e r  aes et Ubram. Świadek g łówny brał przytem za ucho 
każdego z pięciu świadków, mówiąc: Memento ip/od et m ih i in ea causa testis 
eris ‘(Pamiętaj, że i mnie w tej sprawie świadczyć będziesz), Tej samej for
malności używano później także przy adopcyi. F. H. L.

J U a n d a ry n ,  wyraz portugalski (z łacińskiego: mandare, zlecić, rozkazy
wać), używ any przez Europejczyków na oznaczenie urzędników w Chinach; 
prawdziwy na to wyraz chiński jest: hnhan. F. II. L.

mandat, (ob. Petnoniorriirtwoi. Spowinowacony z tym wyraz mandanff 
znaczy po polsku mocodawcę, a m a n da /ę/;y//«.S‘Zy >p e 111 o m o c 11 ik a.

mandat, w  prawie kośtielnem jest to list pasterski polecający kollatorowi 
udzielenie beneficyjum wakującego lub mającego zawakować, osobie wskaza
nej przez stolicę apostolską. L . R.

Mandat, W  ogóle rozkaz przesłany do wykonania. “'Słowo mandat, (pisze 
Czacki) pochodzi od słowa inandam us, rozkazujemy. Dla różnicy od innych 
pozwów te, które wychodziły do sądów królewskich lub sejmowych, nazywa
no mandatami (0 prane pols. i Utew., tomJI).J Tego rodzaju mandaty opatry
wane były pierzecia królewską. Później mandat znaczył toż samo co po
zew z tą tylko różnicą, że (o nie był pozew od sądów ziemskich grodzkich ani 
trybunałów, lecz od sądów królewskich które się odbywały w stolicy. W  da
wnem prawie polskiem, oznaczał kontrakt, przez który obowiązywała się do
browolnie jedna osoba drugiej, wypełnić wskazane sobie zlecenia. K. W l. W .

MaBdevilIe, ob. MauiidevHle.
Mandingu Mandingosy1 naród Negrów w  Afryce zachodniej; jeden z naj

szerzej rozsiedlonych i najciekawszych, pochodzi pierwiastkowo z ładnej kra
iny górskiej Manding, oddalonej o 150 mil od brzegów oceanu i rozciągającej 
się około ramion źródeł wschodnich Senegalu i przy górnym ^Nigrze; zkąd 
częścią dla zdobyczy i łupu, częścią w  skutek spokojnych wędrówek, powoli
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rozpostarto się idąc już to za biegiem Nigru w strony pouiocno-wschodnie, 
już za biegiem Senegaln i Gambii ku zachodawi i zachodo-południowi do kra
jów  nadbrzeżnych oceanu, i to tak dalece, że mandingosów znajdujemy w Se-  
negainbii nad rzeką Casamansa i Rio-Grande, w  Gwinei od samej nawet rzeki 
Ponga ku południo-wschodowi aż do przylądka Mesurado lub też na wybrze
żach Sierra Leone a język ich panuje (w  zwyczajnych stosunkach domowych) 
od wybrzeży Senegalu począwszy aż po Sego nad Nigrem. W,Senegambii 
tworzą oni lud najznacznjeszy, tak co do liczby jak co do przestrzeni w  jakiej 
się rozsiedli. Skład i rysy twarzy mają regularniejsze od zwyczajnych n e -  
grów, są otwarci i pociągający, umysł ich pogodny i dobroduszny, duch rozum
ny i przenikliwy, mianowicie u plemion mahometańskich, które tak tu jak i w 
Gwinei korzystnie pod każdym względem odrażniają się od bałwochwalczych 
swych współplemienników. Wzrost ich wysoki, szczupły, ciało we wszyst
kich częściach proporcyjonalne; włosy atoli zupełnie wełniste, wargi grube, 
nos płaski, zaś barwa skóry przez słaby odcień czy nabieg w żółtą, nie tyle 
czarna co u właściwych Negrów. Dla tej przyczyny jako i dla lizyogomii 
zbliżonej bardziej do ciemnobarwnych Indyjan (Hindu'sów) przezwano ich 
także Hindusami czyli Indyjanaini Afryki. Mahometańskie Mandingosy, są 
najgorliwszemi wyznawcami islamizmu i wraz z Fulahami, wielce się przy
czynili do rozszerzenia tej religii tak skutkiem niezmordowanej gorliwości 
nawracania ze strony ich księży czyli marabutów, jak i skutkiem zakładania 
szkól koranu nauczających. Są oni z ludów „Senegambii najpracowitszym, 
najumiarkownńszym, najrozumniejszym i najrzetelniejszym, i odznaczają się 
zarazem dobrocią, obyczajami łagodnemi, gościnnością,szacunkiem dla star
szych, czystością pomieszkania i ubrania, rolnictwem, postępem pewnym w te
chnice przemysłowej, mianowicie w tkactwie, (garbarstwie, farbierstwie, to
pieniu i laniu żelaza, a nadto ruchem handlowym, gdy tymczasem pogańscy 
ich współplemiennicy pozostali w surowości i dzikości obyczajów. Najznacz
niejsze z ich licznych krajów i kraików, częścią inonarchiczuie, częścią repu
blikańsko urządzonych, są oprócz Bambarry (ob.) na wschodzie najdalszym nad 
środkowym Nigrem: Mandiną z ludnein miastem Bangassi; kaarta z główną 
osadą Elimane, stanowiący część północną górzystą Senegambii, gęsto za lu
dniony, dobrze uprawiony, ale cierpiący przez polowania Maurów na niewol
ników i przez ucisk Bambarrańczyków. Państwa: Bambuk mię łzy ramiona
mi źródeł Senegalu, zwanemi Bafing i Faleme, obfitujące w wyborne pastwi
ska górskie i trzody bydła, w dobre pod uprawę grunta i rudę żelazną; Dpntila 
od Gambii na północ aż do Faleme, z osadą handlovVą Dżulifunda, której mie
szkańcy (w liczbie 2,000) są w  wielkiej części komissantaini kantorów euro
pejskich Senegambii; Wl/lli nad rzeką Gombiją, ze stolicą Kassana czyli Me- 
dina i z m iotem  Fattatenda, jednym z najstarszych i najdalszych placów skła
dowych handlu wewnętrznego europejskiego; Yani: czyli :V Yani, na północ 
Gambii, z faktoryją angielską dziś opuszczoną Pizania, zkąd Mungo Park roz
począł dwie swoje podróże w  celu zbadania Nigru podjęte. Barra w stronie 
północnej ujśąia Gambii, najbardziej zachodnia osada Mandingów z 200,000 
mieszkańcami, nader ruchliwemi, którzy prowadzą w  głąb Afryki sól, zamie
niając ją  na kukurydzę, kość słoniową, pył złoty i wyroby wełniane; główny 
tu  plac targowy łil lifrey czyli Dźillifre. W  Gwinei także tworzą Mandingo
sy główną gromadę ludności., a mianowicie plemiona: Snsu’ów od przylądka 
Verga do Sierra-Leone; Bullom’ów i Tiinmani’ów w  bliskiej okolicy Sierra- 
Leone; Sulima’ów i Kuranko’w w górzystym pasie między Sierra-Leone i źró



dłami Nigru. Plemiona te mówią tylko dyjalektycznie, różną nieco od M an- 
dingosów Senegambii gw arą  i z wyjątkiem Susu’ów żółtawych, o grubych 
wargach i płaskich nosach, posiadają piękną budowę ciała i czarną harwę skó
ry. Najczyściej zachowujący charakter Mandingosów i najbardziej postępowi, 
są  mieszkańcy nad rzeką Melakuri i Wielkim Skarcies, którzy też w yraźną 
nazwę Mandingo noszą. Ci wyszczególniają się od współziomków rozumnem 
obliczem, zakrzywionym nosem, małemi bystremi oczami, wysokim okazałym 
wzrostem, uprzejmością w obejściu,' spokojem, pojętnością, sposobnością do 
robót ręcznych i sumiennem przestrzeganiem przepisów Koranu. Po szkołach 
publicznych uczą się wszyscy chłopcy czytać i pisać; z ich też grona w ysyła
ją  się liczni missyjonarze islamizmu. Inne wszystkie plemiona żyją w  bałwo
chwalstwie, ale równie jak mahometańscy, dopełniają obrzezania. W ielką jest 
liczba ich państw i państewek, nie przechodzących niekiedy w obszarze, ma
łych udzielnych księstw niemieckich.

llandolina, po włosku: mandola czyli mandora, zowie się instrument 
muzyczny z niewielkim owalnym kadłubem i długą szyjką z rodzaju lutnią 
obciągnięty czterema, niekiedy sześcią strunami stalowemi lub mosiężnemi, na 
którym gryw a  sic szarpiąc struny piórkiem i dotykając jednym palcem prawej 
ręki. Jako wirtuoz na tym, szczególnie we W łoszech ulubionym instrumen
cie, dał się poznać Włoch Vimercati. Dziś wychodzi on z użycia.

Mandrill, gatunek Małpy: Dynneephalus mormon L., ob. Małpy.
Mandulis, bofek egipski, czczony w  Kalabró. dawnej Talmidzie, w  N iż 

szej Nubii, właściwie we wszystkich pismach hieroglificznych zwany Merul, 
a tylko w nadpisach greckich przez pomyłkę nazyw any Mandulis. Nowsi 
uczeni brali go niewłaściwie za bożka Mentua-Ra. Merul był formą miejsco
w ą  hożka Morusa, za syna którego także niekiedy uchodzi F. H  L .

1 'andżu, 'Jamzu czyli Mandżurowie, lud należący do plemienia tungu -  
zyjskiego i zamieszkujący północo-wschodnią część państwa Chińskiego, tak 
zw aną Mandżuryjąp porzecze środkowego i dolnego Amuru, graniczącą od 
północy z Syberyją i zatoką Ochotską, od wschodu z morzem JapouSkiem, od 
południa z Koreą i v»taściwemi Chinami, a od zachodu z Mongoliją i<Syberyję. 
Naród ten, w najdawniejszych czasach znany był pod nazwą Kin czyli Niu-czi 
i płacił danino Kitanom od r. 926, przeciw którym jednak r. 1114 wystąpił 
zbrojno pod wodzem Okota i roku 1118 państwo Kin’ów załozył w  Chinach. 
Wkrótce potem oderwała się od Kin’ów pewna liczba Mongołów, która im do
tąd hołdowała i zmusiła ich do odstąpienia części kraju. W  r. 1208 Dżingis- 
Khan odmówił im (Kin’om) haraczu, i po szczęśliwie przeciwko nim prowa
dzonej wojnie, nietylko że się w kilka lat później z ich podległość' wybił, ale 
owszem ua nichże samych nałożył dla siebie haracz. W reszc :e w r. 1230 
państwo Kin’ów zupełnie zostało zniszczonem. co spowodowało rozproszenie 
ich i wędrówki. Znaleźli dobre przyjęcie w  Leatong, kraju dziedzicznym 
dynastyi chińskiej, położonem między Szarai-mongołami i Koreą, : dopiero 
w  r. 1556 ukazali się znów pod nazw ą Mandżu w Chinach, które powtórnie 
zdobyli i gdzie swą dynastyję zrobili panującą (ob. Fhiny). Mandżurowie, jak 
wszyscy Tunguzi, należa do rasy czyli plemienia mongolskiego, odrożnmją się 
jednak od innych ludów tego plemienia piękniejszym kształtem ciała; są rze
telni i odważni, lubo nieokrzesani i brudni. W  ojczyźnie swej, Mano, uryi, 
rzemiosłem i rolnictwem trudni się tylko mała część ludności w  południowych 
kraju tego stronach osiadła, na daleko zaś rozleglejszych północnych jego 
obszarach. Mandżurowie prowadzą życie koczujące jako pasterzej .myśliw.
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i rybacy. Liczbę ich oznaczają na 4— 5 mihjonow. Mandżurowie przesie
dleni do Chin wraz z rodziną panującą, przyjęli w  zupełności cywilizacyję 
chińską. Od dwóch wieków, gdy ich język  stał się językiem dworu w Chi
nach, posiadają oni i literaturę, złożoną po większej części z przekładów 
z chińskiego. Zasadą języka manezu jest tunguzyjski; przejął on jednak mnó
stwo w yrazów  mongolskich, chińskich i tureckich. Słownik języka manczu 
napisał Amiot (wydany grzez Langlis’a w Paryżu, 1789);!i grammatykę Gabe- 
lentz (Altenburg, 1832), Opis dał p lath: Die Vdl/rer der Mand.schurci (2  tomy; 
Gottinga, 1830— 31 roku). O języku i literaturze mandżu, pisał także Ko
walewski (ob.)..

lH&nela, naramiennik, bransoletka, ozdoba ramienia lub ręki, zwana także 
naruczak. Dawne Polki zw ykle  je  nosiły na lewej ręce; bywały złociste, 
szmelcem napuszczane, wysadzane drogiemi kamieniami albo perłami; w yra
biano je także i ze srebra, z fałszywemi kamieniami. Przystrój ten dziś nosi 
nazwę bransolety. Dawni pisarze, manelami nazywali żelazne pęta, więzy na 
ręce; tak F. Birkowski w  jednym z kazań swoich mówi: „W iązali króle w- pę
ta, a szlachtę w  manele żelazne” (Kawaler maltański). K. W ł  W ,

iflanes, Ob. Manfyidanicheizm.
M a iłę th o n ,  kapłan egipski, rodem z Sebennytos w Delcie, naczelny kapłan 

i archiwista w  Helijopolis, żył za panow-ania dwóch pierwszych Ptoleme
uszowi Sotera i Filadelfa. On i Ateńczyk Tymoteusz zaprowadzili w Egipcie 
cześć Dożka Serapisa. Manelhon należał do liajuczeńszych w kraju kapłanów 
i na żądanie króla Filadelfa napisał po grecku dwa dzieła, przeznaczone do 
obznajomienia nowej panującej ludności z cywilizacyją egipską. Jedno z nich 
traktowało U starożytności i religii Egipcyjan, z którego, zdaniem nowszych, 
częstokroć pojedyncze części przytaczane bywają pod oddzielnemi tytułami, 
jak np.: 0 Izydzie i Ozyrysie, Apisie i Serapisie i innych bogach egipskich; 
0 świętach; U Sothysie czyli kole Psiej Gwiazdy (klóre to dziełko dawno już 
zaginęło i zastąpione zostało przez podrobione pod takimże napisem); dalej 
Rzeczy fizyjologiczne, gdzie była również mowa O przyrządzaniu Kyphi. 
Daleko ważniejszą jeszcze była praca historyczna, p. f.: Dzieje Egiptu, w  3-ch 
księgach, począwszy od bajecznych wspomnień o bogach i od najpierwszego 
króla historycznego Menesa, aż do zdobycia kraju przez Persów pod Ochusem. 
Dzieło to poświęcone było Ptolemeuszowi Filadelfowi i odtąd powszechnie 
uznawane było za najdokładniejsze i najpewniejsze dzieło zasadnicze o dzie
jach Egiptu. Autor czerpał głównie z archiwów' w Memfis i llelijopolis i po
dał nietylko zostającą w  związku i całkowitą chronologiję trzydziestu dynastyj 
królewskich, ale także obszerne opow iadania ważniejszych wypadków. Na 
nieszczęście dzieło to zaginęło, tak iż fragmenta tylko zachowali nam Józef 
Zydowin, Euzebijusz, Synceilus i inni. W  tych atoli uryw'kaeh znajdują się 
dokładne spisy pojedynczych dynastyj, po większej także części wszystkich 
pojedynczych królów, stosownie do epoki panowania zestawione w  porządku 
chronologicznym. Nowsze badania udowodniły, że szczegóły te zgadzają się 
wszędzie najzupełniej z daw nemi, jakie posiadamy na współczesnych pomni
kach, równie pod względem nazwisk, jako też liczby lat panowania, tak iż 
krytyka mogła odbudować cały gmach chronologii egipskiej, począwszy od 
zawiązku państwa tak, jak niegdyś spisaną była w rocznikach egipskich. 
W  wiekach po-chrześcijańskich podstawiano pod sławrne imię Manethon kilka 
pism podrobionych, mianowicie wymienione już O Suthisie, oraz poemat astro
logiczny, p. t.: Apotelesmatica. Najlepszą edycyję fragmentów Manethona,
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w raz z uczonemi badaniami o wszystkiem,TeeknIwiek dotyczy jego pism i oso
by. wydał Truiiii(I>ejda, 1847); obacz także dzieła: Agyplens Stelle in dem 
WeUgeschicMe; Uockh’a, Manetko vnd die Hundsfernsperiode (Berlin, 1846) 
Lepsius’a, Chronologie der Agypter (Berliu, 1850). F. H L.

M a n e w r ,  zwrot, obrót, właściwie wojskowy. Manewra, są to obroty dia 
w praw y żołnierzy, odhywane w  większej ich liczbie, jak hatalijonu, dywizyjo-  
nu, brygady i dywizyi, piechoty lub jazdy. M anewra odbywały się z ogniem, 
czyli strzałami ręcznej broni i armat, albo bez ognia. Ztąd mamy wyrażenie 
manewrować, kiedy kto kogo sztucznie pragnie podejść, a jak myśliwi mówią 
objechać, W  dawnej strategii polskiej, manewra zwano ręhoozyiu/ (ob. 
Hewija). K. W i. W.

U lane ’ (po tran.: manęge), machina w  ruch wprawiana przez jednego lub 
więcej koni, albo przez jakiekolwiek zwierzęta pociągowe. Pod tym więc 
wyrazem możnahy rozumieć wszystkie machiny poruszane zwierzętami, lecz 
w  ścisłem i zwykłem znaczeniu oznacza on machiny, których oś obrotu jest 
pionowa, a zwierzęta poruszające ją, odbywają drogę po kole poziomem. Śre
dnicę rzeczonego kola, należałoby na każdy raz oznaczać drogą rachunku opar
tego na doświadczeniach dość subtelnych i do którego należałoby w prowadzać 
pierwiastki, czyli dane liczne i, ściśle obliczone; należałoby tu prowadzać 
formę i wymiary zwierząt poruszających, sposób ich zastosowania do machiny, 
stratę na sile poruszającej, wynikającą z ciągłego kręcenia się tych zwierząt, 
zamiast postępowania po linii prostej i t. d,; niemniej też byłoby potrzebnem 
obliczyć, czyli nadmiar kosztów budowy wynikający z powiększenia średnicy 
machiny, równoważy się korzyściami przez toż powiększenie osiągnąć się da-  
jącemi. Zwykle w przedsięwzięciach przemysłowych, okoliczności te bywają 
zaniedbywane i ztąd często pochodzą niepomyślne skutki.

M a ii6!L w  X V II  i X V III  wieku nazywano tak u nas miejsce, gdzie nczono 
jeździć na koniu. Kawalerzyści narodowi uczyli konie biegać na lince w nia- 
nezu. Krasicki pisze: „Synowie moi nie byli na maneżu, przecież na koniach 
mocno siedzą’’ (Podstoli).

Munfred, książę Tarentu, urodzony r. 1231, syn z prawego, ale nie równo- 
dostojnego łoża, cesarza Fryderyka I I  i Blanki, pięknej córki hrabiego Bonifa
cego Lanzia, w  rządach i wojskowości, niemniej w  zamiłowaniu do poetów 
i śpiewaków podobny do ojca, dzielił leż i jego słabość; ale był przytem pię
kny, wesoły, uprzejmy, przystępny i hojny, osobliwie waleczny i pełen wiado
mości. Po śmierci ojca w  r. 1250 otrzymał księstwo Tarentu (w  Neapolitań- 
skiem), i w  czasie nieobecności brata swego Konrada IV (ob.) zarządzał W ło 
chami. Atoli papież Innocenty IV, utrzymujący, że kraje Fryderyka, II  zmar
łego pod klątwą, należą do dyspozycyi papieskiej, pobudził ludy włoskie do po
wstania przeciwko niemu jako przywłaszczycieiowi Manfred wszelako poskro
mił odstepcze miasta, królowi Konradowi r. 1252 uspokojoną oddał Apuliję, 
wówrczas mu nawet dochowując wierność,’ gdy tenże przez nieufność, skazał 
na wygnanie krewnych Manfreda ze strony macierzystej. Kiedy Fryderyk 
siostrzeniec jego, a syn odsądzonego króla rzymskiego Henryka, zmarłe 
w' r. 1252, a Henryk syn cesarza i Izabelli angielskiej w r. 1253, obądwa 
w  wieku dziecięcym, oskarżano Manfreda o otrucie ohudwn książąt,  a gdy 
sam Konrad IV zmarł w r 1254, papież wyraźnie w skazyw ał nań jako na 
mordercę*'-: Na żądanie magnatów i samego margrabiego Bertolda z l lohen- 
burg. naznaczonego przez Konrada IV na zawiadowcę państwa, objął Manfred 
jako namiestnik w  imieniu swtego siostrzeńca Konradyna (ob.) zarząd państwa
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Apulii, a wszyscy wassalowie zastrzegli mu pod przysięgą następstwo tronu, na 
przypadek bezpotomnego zejścia Konrada, które już w testamencie ojcowskim 
na ten przypadek było mu zopewnionem. Jednakże papież wznowił swe pre- 
tensyje do Apulii jako do lenności odpadłej Kościołowi, a Manfred, gdy m uB er-  
told w  pomocy nie dopisał i brak w pieniądzach na zapłacenie żołdu niemiec
kim najemnikom nastał, a możni wichrzyli, widział się zmuszonym do zawarcia 
ugody z papieżem w  d. 27 W rześnia 1254 r., mocą której, po zdjęciu k lątwy 
kościelnej, otrzymał sw e posiadłości wraz z hrabstwem Andria, tytułem bez
pośredniego od Kościoła lennictwa i namiestnictwa w  imienin Konradyna kra
ju  z tej strony cieśniny morskiej. Innocenty, jako pan Jenny, przybył osobiście 
do Neapolu, odebrał hołd od Manfreda, a od baronów przysięgę bezwarunko
wej podległości. Gdy jednakże ku końcowi, wzdragał się Manfred złożyć ze 
swej strony podobną przysięgę, papież zgubę jego postanowdł. Pozór do tego 
dało uśmiercenie burzyciela Burćllo, dokonane przez ludzi Manfreda bez jego 
wiedzy. Udało się przecież temu ostatniemu, nie bez trudów, ucieczką rato
wać się przed prześladowaniem i ściganiem papieskiem. W Lueerii znalazł 
on opiekę i środki wojenne, szczególnie u Saraeenów' i odparł z ich pomocą 
zwycięzko, w ysłany przeciwko niemu hufiec żołdaków papieskich pod Foggia, 
d, 2 Grudnia 1254 r. 54e około ow^ego czasu zmarł Innocenty (kl. 13 Grudnia 
1254 r.) w Neapolu, więc wkrótce cała Apulija wróciła do posłuszeństwa Man
fredowi, a następnie uznał go za pana i cała prawie Kalabryja. Wszakże 
i nowy papież Alexander IV równą jak Innocenty pałał żądzą zgnębienia Man
freda. iłoprowadził on bowiem do końca, układ rozpoczęty przez swego po
przednika z Edmundem synem króla angielskiego Henryka o udzielenie temuż 
korony apulskiej, wezwał lud do wojny przeciwko Manfredowi, poburzył pod
ległe mu miasta i w7ysłał przeciwko niemu swe zbrojne hufce. Manfred za
czepiony, szczęśliwie znów wałczył w  polu, miasta podburzone poskromił, 
i wreszcie r. 1257 podbił całe państwo Sycylijskie z tej i z tamtej strony cie
śniny mor.śkiej, a nawet stosownie do jednogłośnych życzeń baronów7, prała
tów i posłów miejskich koronować się kazał na króla 11 Sierpnia 1258 roku 
w Palermo, gdy się była wieść rozeszła o śmierci7 Konradyna. Kiedy w  skutek 
tego, papież k lą twą znów obrzucił Manfreda i jego stronników, między które- 
nii najwyżsi znajdowali się prałaci i dostojnicy państwa, król ziemie papieskie 
naszedł, na miasta nałożył ciężkie podatki i po zwycięztwie -Sieny nad Floren- 
cyją pod Montaperto (d. 4 W rześnia 1260 r .), całą shołdował sobie Tuscyję. 
Zdawało się, że pow odzenia te umocniły panowanie Manfreda; rządził też 
państwem z równą energiją jak i łagodnością, kazał zbudować port Salerno, 
założył Manfredonije, ufundował mnóstwo szkół i wielce dbał o porządek, 
prawo i obyczaje. Zarazem po śmierci pierwszej swej żony Beatryczy S a-  
baudzkiejędpojął wc małżeństw o (d. 4 Czerwca 1259 r.) piękną Helenę córkę 
Michała władzcy Etolii i Epiru, utrzymywał dwór świetny sławiony przez po
etów i artystów7, którego ognisko stanowił sam Manfred, piokny i poetycznie 
uzdolniony i wydał sw ą córkę z pierwszego małżeństwa Konstancyję za Pio
tra, najstarszego syna króla Aragonii Jakóba. Ale szczęście to zakłócił nowy 
papież Urban IV, który zaraz po wstąpieniu na tron, podjął dalszy ciąg planów 
rozpoczętych przez jego poprzednik iw, odnowił rzuconą na Manfreda i jego 
posiadłoś " klątwę i wreszcie krajami temi r. 1263 jakoby pozostającą do zdo
bycia lennością papiezką, obdarzył Karola z Anjou, brata kn.la francuzkiego 
Ludwika IX. Dowódzcy wrojsk Manfreda, w zmowie z Gibellinami, obsadzili 
w  skutek tego cześć państwa Kościelnego, a Urban zmuszony do ucieczki,
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zmarł wkroice w Perugia r. 1264 Następca jego Klemens IV jeszcze ściślej 
połączył się z Karolem Anjou. odparł wszelkie Manfreda przełożenia do zgo
dy i Karola który d. 21 Maja 1265 morzem przypłynął z wojskiem francuz- 
kiem, kazał ołiwnłać i przez swych kardynałów koronować d. 6 Stycz. 1266 r. 
na króla Sycylijskiego. Wurnwdzie Manfred obsadził tymczasem przejścia 
gór pod Tagliacazzo i Ceperano i powołał do Benewentu swych wassalów 
i niemieckie żołdacfwo, ale listy i posły papieskie i Karolowe, pobudziły N ea-  
polirańczyków do odstępstwa, a hrabia Ryszard z Oaserta zdradziecko wstę
pnym bojem San-Germano (d. 10 Lutego), po czem bitwa pod Benewentem 
d. 26 Lutego 1266 stroczona, rozstrzygła losy Manfreda. Kiedy część jego 
wojska wśród boju przeszła do nieprzyjaciela, a druga ucieczką się ratowała, 
Manfred rzuciwszy się w  odmęt walki, zginał tam śmiercią bohatera. Po kil
ku dniach pokaleczone jego ciało znaleziono pod stosem trupów i takowe, jako 
ciało bannity, pochowano nie na miejscu poświęconem, ale koło mostu pod Be
newentem; lud jednak i sami nawet Francuzi na grób ciskali kamienie i w znie
śli szybko kamienną mogiłę w pamięć czci jego rycerskiej, którą Skałą Róż 
przezwano. Później wszakże, że grunt był własnością kościelną, kazał ciało 
to arcybiskup z Oosenza wydobyć i przeniesione na granicę .-'bruzzo i Pice- 
num, pogrzebać w  dolinie skalistej przy zbiegu rzek Verde i Tronto; po dziś 
dzień żyje fam w ustach ludu podanie o pięknym, nieszczęśliwym Manfredzie. 
Wdowę po nim Helenę wraz z czw orgiem dzieci, zdradziecki hurgrabia grodu, 
w  którym siedzieli, wydał w ręce jazdy Karola. Boleścią i twardem obej
ściem nękana, zmarła ona wr r. 1271; Beatryx, córkę jej, więziono przez lat 18, 
dopóki jej nie zamieniono r. 1284 na Karoiowrego syna, popadłego w  niewolę 
arragońską. Trzej Manfreda synowie okuci w  kajdany, wiedli przez lat 31 
żywot nędzny i samotny. W  r. 1297 kazał im Karol zdjąć okowy i dozwrolił 
duchownemu i lekarzowi odwiedzać nieszczęśliwych braci, z których Henryk 
oślepł już był w wiezieniu. Porównaj: Cesare’go, Storia  d i M anfredi (2 to
my, Neapol, 1837); Munch’a, Konig Manfred. (Stuttgard, 1840)

Manfredi (Enstaehyl) ' s łynny geometra i astronom wioski, urodził się w Bo
lonii 1674 r. .leszcze będąc uczniem, zgromadzał u siebie swoich współ- 
uczniów i im powtarzał lekcyje professorów, wrpływając przez to na powię
kszenie ich postępu w naukach. Instytut boloński, który tyle wpłynął na udo
skonalenie nauk, winien swój początek temu zgromadzeniu dzieci. Manfredi 
odznaczył się pracami w gnomonice, astronomii, geometryi, a nadewszystko 
w  hidrostafyce. Mianowany w 1704 r. nadintendemem wód, godnie odpowie
dział włożonym obowiązkom w  kraju jego rodzinnym, tak podległym zalewom. 
Umarł w  Bolonii 1739 r. Dzieła jego sątfEphemerides motuum coeleslium ab 
anno 17 ID ad annnr/t 1725 f Holonja, 4 tomy);/?<* norissm is circa ftide t/m fl~ 
otornm errores obsenatinnibns epistoła (tamże, 1730); De Dansitu mercurii 
per solem anno 1123 (tamże); Liber de gnom one meridiano Bononiensi, de- 
qve obsematiomlms astronom/cis eo peraefis (tamże, 1736); Inslihnioni 
astronorniehe (tamże, 1749). —  luanfredi (Gabryel) ,  brat poprzedzającego, 
urodził się w Bolonii 1681 r., umarł tamże 1761 r. Pracował w  tymże kie
runku co brat jego. po śmierci którego zajął posadę nadintendenta. Z dzieł 
jego przytoczymy: De eonstimetionr aeqt/ationnm diff\ rentialhnn prhni gra
d y  s  (Piza, 1707).

M<ing<in albo ManganeZ (Mn. równoważnik 27,6 lub 343,75) metal prze
widziany przez ScheeIe’go, a otrzymany przez Gahn’a przez prażenie miesza
niny tlenku manganu z wapnem. W  stanie rodzimym mangan w  naturze
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nie znajduje sięj tylko w połączeniu z tlenem i ten związek był od dawna pod 
nazw ą manganezu w  sztukach używany. Metal ten je s (  koloru;.stalowego, 
kruchy, gęstości 8,013, łatwo łączy się z tlenem, wodę rozkłada w temperatu
rze czerwoności, w wilgotnem powietrzu u t l e n i  się i dla tego przechowują 
go albo w llaszkaeh napełnionych naftą, albo tez w rurkach zalutowanyeh. 
Z tlenem daje sześć związków: tlenek (MnO), tlennik (iMn2 0 3), dwutle
nek (Mn Oa) ,  kwas manganny (Mn 0 3), kwas nadmanganny (M n2 0 7). Znaj
duje się jeszcze związek, zwany tlenkiem czerwonym manganu (M n3 0 4), lecz 
ten można uważać za połączenie tlenku z tlennikiem, gdyż Mn3 O, =Mn. O -j- 
Mna 0 3. Najważniejszym z tych związków jest dwutlenek, zwany zwykle 
braumzt.ejnem albo superoxj/dem manganezu, który znajduje się w naturze 
w postaci krystalicznej, długich słupów, koloru ciemno szarego, z blaskiem me
talicznym. Używa się on do otrzymywania chloru (ob.), lecz ponieważ rzadko 
znajduje się czysty w naturze, przeto ilość ciał obcych wpływa na zmniejszenie 
jego wartości; szczególniej szkodliwe są w tym razie zawarte w  nim węglany. 
Nadto dwutlenek służy do zabarwiania szkła i porcelany fioletowo, a co jest 
godnem zastanowienia, że służy niekiedy do pozbawienia szkła niepotrzebnego 
koloru. Skutek ostatni objaśnić można tem, że jak wiadomo z optyki, niektó
re kolory pomieszane z sobą, znoszą się wzajemnie, czyli wydają kolor mniej 
lub więcej biały. Ciała np. używane do fabrykacyi szkła, zawierają zwykle 
niejaką ilość tlenku żelaza, który udziela otrzymanemu produktowi kolor czer
wony, dodanie więc pewnej ilości dwutlenku manganezu, który farbuje szkło 
fioletowo, niszczy działanie żelaza. Samo przez sic rozumiecie, że pomyślny 
skutek zależy od utrafienia stosunku, w iakim manganez dodać należy. Inne 
związki manganu nie mają zastosowania; nadmienimy tylko, że sole manganu 
są koloru różowego, przez wysuszenie bieleją, i że mangan znajduje się. w na
turze także w postaci węglanu.

fflangelsdorf (Karol),  historyk niemiecki, żyjący od r. 1748 do 1803 był 
professorem literatury w uniwersytecie królewieckim, znał dobrze historyją 
i piśmiennictwo polskie. W ydał z druku pomiędzy innemi Historyję powsze
chną w 17 tomach, pomiędzy któreini cały tom 13 poświęcony jest dziejom 
Polski, ósmy zaś zawiera historyję Kurlandyi i Infiant. Dzieło to wwszło pod 
tytułem: Allgemeine Geschickte der Europeisehen Staalen (Halla i Lipsk, 
w 8-ce , 17 tomów). F. M. S.

Mangia, archioelag, ob. Coolia archipelag.
Idanb sini, niegdyś stolica Palatynatu Nadreńskiego, dziś druga rezyden- 

cyja wielkiego księcia Bodeńskiego i stolica obwodu Niższego-Renu, leży na 
równinie po lewej stronie rzeki Neckar, powyżej ujścia jej do Renu, przez 
który prowadzi tu most łyżwowy. Jest to jedno z najnowszych, a więc naj
regularniej zbudowanych miast niemieckich. Ulice są proste i zdobne w pię
kne domy, a przerzynają sic wszędzie tak dalece w kątach prostych, że twa
rzą 110 foremnych kwadratów. Po traktacie Lunewilskim, dawne fortylika- 
cyje zostały zburzone i przemienione w  piękne ogrody. Na placu broni, 
w około którego ciągną się podwójnym szeregiem drzewa, znajduje się fontan
na (obecnie bez wody) z pięknemi statuami z bronzu, odlanemi przez Creppel- 
la. Na środku wielkiego rynku stoi gruppa z marmuru, arcydzieło Van der 
Brand’a. Pałac wielkiego księcia jest jednym z najobszerniejszych zamków 
książęcych w Niemczech; podczas oblężenia 1795 r., lewe skrzydło spłonęło; 
prawe skrzydło, zbudowane przez elektora Karola Teodora, poświęcone zosta
ło od samego początku naukom i sztukom, jakoż tu znajduje się galeryja obra-
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zów, gabinet historj i naturalnej, zbiór odlewów gipsowych z najsłynniejszych 
antyków i mnóstwo wykopalisk i innych starożytności. Z pomiędzy kościo
łów odznacza się szczególnie były jezuicki, z wielkim ołtarzem z marmuru 
krajowego i z pięknemi freskami; kopuła na tymże kościele, wznosząca się 
mindzy dwiema wieżami, ma 310 stóp wysokości Oprócz tego, zasługują 
jeszcze na wspomnienie: arsenał,  giełda, teatr i piękny most wiszący na rze
ce Neckar. Manheim liczy przeszło 3.3,000 mieszkańców, posiada gimnazyjum 
z biblijoteką, szkołę handlową, ogród botaniczny, obserwatoryjum, szpital i ró
żne fabryki, z których najznaczniejsze są: obić papierowych, wyrobów chemi
cznych i tytoniu. Tu również znajduje się łudwisarnia. S ławny jest likier 
anyżowy, znany pod nazwą wody Manheimskiej. Handel expedycyjny jest 
znaczny, sprzyja mu bowiem żegluga na Renie i Neckarze, oraz drogi zelazne, 
łączące Manheim z Heidelbergiem, Karlsruhe i Frankfurtem nad Menem. Co
rocznie odbywają sio tu dwa wielkie jarmarki. F. H. L.

Mani i Manicheizm. Poganizujący gnostycyzm w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa reprezentują: Oerynt, lłazylides, Walentinus, Oflci, Karpo- 
kraci, Gnostycy syryjscy, a mianowicie Bnrdesanes^ Marcyjon i Hermogenes 
afrykański. Najciekawszym jednak zjawiskiem tej epoki jest M ani i M ani
cheizm. Mani, potomek rodziny perskich magów, przyjąwszy chrzest, nie 
wyrzekł się bynajmniej parsyzmu. Roku i.70 po Chrystusie, za panowania S a-  
pora I, powziąwszy zamiar połączenia chrześcijaństwa z parsyzmem, ogłosił, 
iż jest przyrzeczonym przez Chrystusa Parakletem. System religijny Manie- 
go, jest następujący: Od wieków- Boga dobrego i jego 13 Eonów, wrogiem jest 
szatan wraz z  demonami. Kusząc się o panowanie państwa światłości, sza
tan napada na nie. Stróż państwa światłości jeden z Eonów-, stwarza czło
wieka idealnego i w-ysyła go do walki z szatanem. Człowiek idealny zostaje 
pokonanym i pojmanym. Bóg dobrego, zsyła na pomoc ducha żywiącego, lecz 
już  zap^źno, gdyż szatan oderwat część pańs wa światłości. Człowiek ideal
ny, wyzwolony z niewoli, przeniesiony jest na słońce, a Bóg przez ducha ży
wiącego tworzy świat idealny. W  każdym człowieku oprócz ducha św ia
tłości, mieszka duch złego. Dla wzmocnienia duszy światłości, człowiek po
winien się żywić roślinami. W  rozwijaniu się ku dobremu, dopomaga mu 
człow ek idealny, Chrystus, ów mieszkaniec słońca i unoszący się w  eterze, 
duch żyjący. Nakoniec Chrystus zstępuje z słońca na ziemię', przybraw-szy 
pozornie ciało ludzkie i staje się Zbawicielem, umarłszy pozornie. Mani był 
g łową Kościoła. Apostołowie albowiem sfałszowali naukę Cl _ystasa, 'on więc 
jako Paraklet,  przyw rócił jej czystość pierwotną. Pomocnikami Maniego byli 
13 apostołów, 73 biskupów-^ oraz presbiterowie, dyjakonow-ie i ewangeliści. 
Gminy Manicheiskie składały się z katechumenów i wybranych. Ci ostatni, 
wiedli żyw-ot najzupełniej ascetyczny, nie jedli mięsa ani mleka, nie pili wina, 
i niewolno im było wchodzić w związki małżeńskie. Wybrani, używali dwóch 
Sakramentów: chrztu olejem i kommunii bez wina. Mani, skazany został na 
ś:" erć przez króla perskiego Behrama r. 377, a dzień jego śmierci obchodzili 
Ma lichejezycy jako najuroczystsze i najwiousze święto. Na Wschodzie, 
a  mianow-ioie w Persyi, Manichejczycy srodze prześladowani, wkrótce po 
śmierci mistrza swego przenieśli sio do Hindostanu. Za Szapura II, pojawia
ją  się znów w- Persyi, lecz z powodu bezżeńsłwa, edykt królewski rozciąga 
na nich karę śmierci. Mimo to, znajdują nowych zwolenników, lecz zarazem 
r. 535 spada na nich krw aw e prześladowanie. W  V III  wieku widać ślady
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Manichejczyków w  Haranie. Skutkiem sporów dogmatycznych, rozdzielają 
się na rozmaite odcienia, lecz coby znaczyły dawane im nazwy: Literales, 
Punctuales i Metempsyhosii, niewiadomo. Na Zachodzie, Manicheizm szerzył 
się w Syryi,  Egipcie, Palestynie i Afryce. Cesarski edykt Dyoklecyjana, na
kazuje prokonsulowi afrykańskiemu, przełożonych manichejskich palić wraz 
z ich pismami, zwolenników ich karać mieczem, bogatszych zaś zsyłać do ko
palu, konfiskując in najątki. Mimo to, Manichejczycy mieli w  Afryce liczne 
gminy, a  Augustyn S - ty  był początkowo ich współwyznawcą. Dopiero kiedy 
aryjańscy W andalowie zawładnęli Afryką, Manichejczycy zostali wytępieni.  
Ślady w yznawców manicheizmu, dają się spostrzegać i we Włoszech, szcze
gólniej w  Rzymie, oraz w  Gallii i Hiszpanii. ' Wallentynijan I I I  rozkazał ich 
skazywać na wyganie, Justynijan zaś na śmierć. W  Średnich wiekach mani
cheizm odżył w  sekcie Katharów. Źródło: J. Eh. Wolf, Manicheiśnius antę 
Manicheos (Hamburg, 1707); Baur, Das manichaeischr Religionssystcm nach 
den OjUellen neu nntersuckt und entuńchelt (Tnbingen, 1831). L. 0.

Maniak, W  języku łowieckim, skóra z zabitego cietrzewia wypchana, słu
żąca do zwabiania cietrzewi.

Maniawa wieś, znajduje się w  Galicyi, obwodzie Stanisławowskim, z pię
knym wodospadem Maniawki (54  stóp wysokości). W  pobliskim lesie znaj
dują się malownicze ruiny klasztoru księży bazylijanów R/rif zwanego, zbudo
wanie któregotsjęga X II  wieku. Znajduje się tu źrodło sloue.

Maniecbi (Franciszek), słynny w  swoim czasie wierszopis-, jezuita, syn 
Jerzego Chorążego kijowskiego, zmarły w r. 1749. Tromler in Polonia literata 
mówi o nim jako o mężu ozdobnym i znakomitym poecie, przytem był kaznodzieją 
w  Piotrkowie i Sandomierzu. Zostawił w  druku bardzo wiele wierszy du
chownych ł*świeckich, kazań, elegij i t. p., z tych ważniejsze są: 1) Ipiolib do 
ża łosnych  trenów  p rzy u czo n y , atho poezyja  do m ehi Zbawiciela  (Sandomierz, 
1724, w  4-ce; wydanie drugie we Lwowie, 1729); 2 )  Punkt, honoru Królowej 
N iebad Z iem i, elegije (Sandomierz, 1729, w  8-ce); Fm erili' honortts (Zamość, 
1720, in fol.). Obszerne poema oś. Franciszku R e g i^ i  f. d. F . M. S.

Manier?, (z  francuzkiego: maniere, sposób,- rodzaj),^ naganny przymiot 
utworu sztuki, nie wynikły z istoty samego przedmiotu, lecz tylko z indywi- 
aualnych nawyknień artysty, albo z naśladownictwa obcego stylu. I  tak np. 
w  malarstwie monierzysfami nazywają się ci, którzy bez własnego poczu
cia naśladują styl takiego wielkiego malarza. Częstokroć jednak wyraz 
maniera używ a sic także w  znaczeniu mniej liiekorzysfnem, prawie na równi 
ze stylem. F. H. L.

Manifest, dwojakie ma znaczenie w  dawnem prawie polskiem, to jest, że 
Dyl podwójny: publiczny lub prywatny. Publiczny, gdytsię dotyczył sprawy 
całego narodu, czy to w  sukćessyi tronu, czy co do elekeyi, lub przeciw kró
lowi i nadużyciom władzy. P rywatny, kiedy pojedynczy obywatel wnosił 
manifest czyli - żałobę, albo obiaioicanie (jak wyraża  prawo polskie) przeciw 
drugiemu. Jeżeli kto komu zrobił jakąkolwiek krzywdi i pokrzywdzony miał 
myśl go zaskarżyć, natenczas udawał się do akt ziemskich, grodzkich albo in
nych, gdzie przyjmowano podania i kazał zapisać swoje zażalenie. Zażalenie 
to mogło być tak o krzywdę własną jak o krzywdę cudzą, lub nareszcie pu
bliczną. Podawać takową krzywdę do akt nazywało się manifestować, a sam 
zapis czyli protokół, zwał się manifestem, Kto się więc skarżyć*chciał, że mu 
zabrano kaw ał pola, że go zbito kijami lub poraniono szablą, że poseł prze
płacił wyborców na sejmiku, że sejm nie uważał na jego ret.o, fen robił mani-
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fest. W  X V II  wieku rozróżniano protestacyję od manifestu, to jest, że pierw
sza tyczyła się czynów a drugi należytości: później nie zważano na tę różni- 
co.t Urzędnik przyjmujący manifest, musiał się.strzedz wyrazów uszczypli
wych, powinien był tylko rzecz po prosto zapisać. Manifest, mógł być do 
każdych akt w krajach Rzeczypospolitej podany, jednakże kiedy tyczył się 
sprawy ogólnej, musiał być przeniesiony do właściwego forum  manifestanta. 
Przy skardze manifest był główną podstawą, wielkim dowodem: kto zaś skar
gę odwłóczył, a nie chciał aby manifestu moc upadła przez przedawnienie, ten 
musiał co rok manifest odnawiać. Tym sposobem i sto lat mogła sip'utrzymać 
ważność. Gdy kto chciał cofnąć swój manifest, natenczas podawał do akt re-  
manJfest, albo wygotował ręczne zrzeczenie -s’ię czyli tak zwany reces. 
J. Morąnzewski, Sraroii/fnotci pots/ae (Poznań, L852 r., tomów 2). Forma 
do zapisywania manifestu była stale oznaczona, i jeduakow ą we wszystkich 
prowincyjach Rzplitej. Teraz nazywamy manifestem, dekret rządu lub panujące
go, którego treścią jest: wypowiedzenie wojny, udzielenie amnestyi poddanym, 
zniesienie ich praw i swodób, lub nadanie dawniej nieznanych. K. W ł. W .

Mauija, staroitalskie bóstwo podziemne, matka Larów, odbierała wr najda
wniejszych czasach cześć przez okrutne obiety na rozstajnych drogąch doko
nywane. Usunął takowe dopiero konsul Junius Brutus, kazawszy główki 
dziecięce zastąpić głow ami czosnku i makówkami. Obraz tej bógi.iń zaw ie
szano w czasie kompitali (uroczystości dróg rozstajnych) nade drzwiami do
mów, by rodziny w nich mieszkające uchronić od przygód i nieszczęść. Po 
śmierci dopiero stawali się ludzie dziećmi Manii, gdy zstępowali jako cienie 
do krajów podziemnych. Tu odrodzeni,* zamieszkiwali jedni owe kraje, gdy 
drudzy wstępowali na powrót na świat jako la ry  (lares).  Później bóstwu te
mu nadano znaczenie stracha, zmory, strzygi, któ 'emi dzieci straszono.

Manija (po grecku mania, szaleństwo), oznacza w  mowie zwyczajnej jakiś 
wybitny kierunek myśli', zajętych z przesadą lub wyłącznie jednym tylko 
przedmiotem. Ztąd to pochodzi wyrażenie: ma maniję do tego luh owego; ztąd 
anglomanija, gallomanija i t. d. W  języku naukowym manija, inaczej szaleń
stwo (ob.), jest rodzajem obłąkania (ob.), w  którem majaczenie i w ykonyw a
nie ruchów i innych czynności, nie odnosząc się do jednego przedmiotu, jest 
różnorodne, hałaśliwe i gwałtowne. W  wyrazach złożonych, jak eratomanija, 
kleptomanija, piromanija i t. d., nazwa ta oznacza chorobliwą czynność umy
słu, zajętego zbytecznie jednym ciągiem myśli monomanija (ob.)', odnoszących 
się np. do miłościj kradzieży, podpalania i t. p. S. §.

Manila, największa z wrysp Filipińskich (ob.).
Manilijusz (Cajus JlanUhi.y, trybun ludu w  Rzymie, sławny z wniosku 

stawionego w roku 66 przed Chr., żeby zamiast Lukulla Pompejusz ukończył 
wojnę z Mitrydatesem i żeby mu wr tym celu dać nieograniczone pełnomoc
nictwo nad Wojskiem i llortą (tex Maniiia). Prawa tego bronił ówczesny pre
tor Cycero w  sławnej mowie: pro ImetMonMicr; przeszło też pomimo oporu 
patrycyjuszów, lubo on sam, po nkończonem urzędowaniu, za jakoby czyny 
nieprawne skazany został na grzywnę. F. H. L.

M anilijUSZ (Marcm Manitius), poeta rzymski, zapewne współczesny A u
gusta, autor poematu dydaktycznego pod tytułem: Astronomica^ w pięciu pie
śniach, k tóry w całości czasów naszych nie doszedł. Główną treść tego 
utworu stanowo nauka o wpływie gwiazd na losy ludzkie; język w  nim dosyć 
czysty, wykład odznacza się prostotą, a nie zbywa także na pojedynczych 
obrazach rzeczywiście poetycznych. Znakomite edycyje przygotowali Scali-

59i‘-



932 fllanilijasz — Maniok

ger  (2  toiny; Paryż, 1579 r.) i Benfley (Lon lyn ,  1739 r.) . Oh. dzieło Ja -  
cob’a, De Manimy poeta  (4  tomy; Lubeka. 1 8 3 0 —36). F. H. L.

Manin (Daniel), mąż stanu wioski, urodzony 1800 roku w  Wenecyi, gdzie 
odznaczał sio jako niepospolitego talentu obrońca sądowy. Podczas ruchu re
formy w  1847 r. zyskał wielki wpływ na swoich ziomków, przez których on 
i Tommaseo (ob.) uznani za naczelników' stronnictwa narodowego. W  skutek 
jego wniosku uczynionego do rządu austryjackiego, żeby królestwu Lom- 
bardzku-W eneckiemu nadać pozycyję niezawisłą, obaj w Styczniu 1848 roku 
zostali uwięzieni. Popularność Manina wzrastała tem bardziej, a kiedy wia
domość o powstaniu w Medyjolanie doszła do Wenecyi, lud gwałtownie doma
gał się wolności Manina, którą też po niejakim namyśle udzielono. Na czele 
najznakomitszych obywateli miasta Manin udał się wówczas do magistratu, 
z żądaniem uzbrojenia gwardyi narodowej, na co rów ńeż gubernator Palffy 
przystał. Po kapifulacyi Z ichy’ego i po odejściu za łog i:auslryjackiej, W ene-  
cyjanie ogłosili rzeczpospolitą ś. Marka i rząd tymczasowy, którego ster objęli 
Manin i Tommaseo. Rząd ten ustąpił znowu, gdy Wenecyja połączyła się 
z Lombardyją, żeby stanowić jedność z Piemontem; wszakże po nieszczęśli
wych wypadkach pierwszej kampanii, Wenecyja na nowo podniosła chorągiew 
Rzeczypospolitej, a Manin i Tommaseo w  d. 13 Sierpnia 1848 roku na nowo 
wzięli w ręce kierunek spraw publicznych, na którem to stanowisku zostali aż 
do upadku W enecyi (ob.). W pływow i głównie Manina przypisywano zacię
ty opór miasta; po wzięciu tegoż, był on też jednym z pierwszych w  liczbie 
40 patryjofów, którzy nie mieli udziału w  amnestyi austryjackiej. Manin udał 
się do Francyipgdzie, będąc bez majątku i zbyt dumnym na przyjęcie wspar
cia, żył w Paryżu z lekcyj języka włoskiego. Umarł tu 1857 roku. W  osta
tnich latach śwe'go życia był on stronnikiem jedności włoskiej pod królem sar-  
dyńskim, co wyjaśifił bliżej w  broszurze p. t : d u ra t et les Rourbons (Paryż, 
1855 r .).  Był także współpracownikiem kilku czasópismów francuzkich, jak: 
P ressepSierle  i Estafptte: angielskich Thn$s'a i D hity Netćs, oraz włoskiego 
11 L  'ritto. F. H. L .

M a n io k ,  m andioka  albo K ossawa (Cassme), nazywa się mąka przygoto
w yw ana z długich i mięsistych korzeni podpłomyezi najużyteczniejszego 
( dnrdhot utiM ssima Pohl.). Krzew  ten na 6 —8 stóp wysoki, należący do ro
dziny o’.łtromleczow’atych (euphorb'aGeae) ,w łaściwy jest Ameryce podzwrotni
kowej, uprawiany zaś obficie w  wielu odmianach od ' kaaśniny MagielbEjskiej 
aż do Florydy, tudzież w  gorącej Afryce, rzadziej w Azyi. Korzenie jego 
na 1 — 4 stóp długie i złożone z 3— 8 odnóg, zawierają sok ostry bardzo trują
cy, którego ciało trujące jest lotne, a nadto wielką ilość mączki, i dla tego 
stanowią jeden z najważniejszych pokarmów' w Ameryce. Nadto urodzajność 
jego jest nadzwyczaj wuelka, gdyż pole zasiane podpłomyczem dostarcza sześć 
razy więcej pożywienia niż gdyby było zasiane żytem. Dla otrzymania mąki 
ucierają korzenie, myją je i wyciskają w  wodzie, a pozostałość umieszczczają 
w  panwi lub na piacie żelaznej i poddają działania ognia do wysuszenia. Tak 
otrzymana mąka zowie się właśnie maniok albo mandioka. Z wody zaś uży
tej do płukania i w yciskania potartych korzeni osiada także nadzwyczaj deli— 
k a łna i czysta mączka, którą zowią tapioka. Placki wypieczone z manioku 
nazyw ają chlebem z kassawy. Uprawiają także inną odmianę tego krzewn, 
którego korzenie zawierają sok łagodny i który nazywają ju1rą słodką,gdy po
przedni juką gorzką. Nasiona obu sprawiają wymioty i gwaltowme przeczy
szczenia.
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M a n io i i j a  albo MagUOlija, zw ana także Boh równikiem. ( Magnolia L.), ro
dzaj roślin odznaczający się kielichem 3 działkowym odpadającym, koroną 
6— 12 płatkową, pręcikami licznemi, osadzonemi w około nadsadnika w kilku 
okręgach; torebkami jajowo kończystemi; nasion w każdej dwa lub jedno przez 
zronienie. Są to piękne drzewa właściwe Ameryce północnej, Chinom i J a 
ponii; wiele z nich dostarcza kory i nasion^ które bywają używane w pomie- 
nionych krajaćh jako środek przeciw zimnicy. * Niektóre bywają hodow'ane 
w Europie, po ogrodach jako rośliny ozdobne a szczególniej z Chin i J a 
ponii pochodząca Magnolija purpurowa (.17. p u rp u re a )^ której kw iaty zewnątrz 
purpurowe a w ew nątrz  są białe; gatunek ten u nas musi być przez obwiąza
nie zabezpieczany na zimę. \lan'oUja chińska (M.Julan Desf), kwiaty jej zale
cają się bardzo przyjemnym zapachem, w Chinach jest ona już przeszło od dw u
nastu wieków hodowana. Manioha wielko-kwiatowa (M. grand/flora L),  
rośnie wr południowej części Ameryki północnej, odznacza się kwiatami białe- 
mi, wielkie ni i, mającemi do 12 cali w średnicy. Maniol/ja kończysta ( d.acu- 
mmafa), nasz klimat wytrzymuje,lecz kwiaty jej nie odznaczają się pięknością 
gdyż są żółlo-zielonawe. Manioiija modrawa (J/ .  glauc-a L.), rośnie w Pen
sylwanii, Wirginii i Karolinie, ma kwiaty białe przyjemnie pachnące, gorzka 
jej kora używana w zimnie.ąch, w  złem trawieniu, biegunkach i reumatyzmie.

Manipitlacyje (z  łacińskiego m anipu lus  garść) jest-czyiiność albo działa
nie za pomocą rąk wykonywane w sztukach i naukach,(smużące w ostatnich do 
połączenia leoryi z praktyką. W yrażenie  to stosuje się głównie do czynności 
przedsiębranych w doświadczeniach chemicznych i farmaceutycznych. M ani- 
pulaąyje chemiczne polegają na zestawieniu przyrządów, przygolowrniu ma- 
feryjałów i pomyślnem wykonaniu doświadczenia. Manipułacyje tutaj nie 
zależą na rutynie i wprawie, le c i  raczej na gruntownem poznaniu przedmio
tu i nikt nie znający części teoretycznej nauki, dozwalającej przewidzieć z ja -  
wuska, zmienić i udokładnić postępowanie, nie może być dobrym wyko
naw cą manipulacy), czyli manipulatorem. Zdolność dobrego manipulowania 
nie wszystkiem jest wspólną: często spotykamy dobrych teoretyków a złych 
manipulatorów. Manipułacyje chemiczne połączone byw;ają z znakomitemi 
trudnościami, z mniejszem lub więk^zem niebezpieczeństwem, i nie jeden che
mik nośł na ciele swojem znaki uszkodzeń, które odniósł w nagrodę za gorli
wość w' nauce lub jako karę za brak przezorności. Manipułacyje farmaceu
tyczne wymagają człowieka stosownie wykształconego, nie przedstawiają 
przecież tych niedogodność co chemiczne;: ma się. (u zwykle do czynienia 
z mieszaninami rozm.aitych materyj przeznaczonych do otrzymania z nich od- 
wmrów, wyciągów, maści, plastrów, syropów, pigułek, proszków; potrzebna 
jtfsł bez wątpienia i tutaj wiadomość, które ciała użyć należy pierwej, a które 
później domieszać, jak te ciała przygotować, jak je podzielić, potrzeba znać 
zjaw iska które działanie cnemiczne.ciał różnorodnych nasiebie w yw ołają ,  lecz 
w działaniach tych przyrządy bywają proste, powtarza się rzeczy już przed
tem wielokrotnie wykonywane a tern samem ma się do czynienia z przedmiotem 
znanym dokładnie,peo, równie jak przepisy postępowania, od których farmaceu
cie odstąpić nie wolno, zapew'nia manipulatorowi zupełne bezpieczeństwo. 
Lecz z drugiej strony ciąży na manipulatorze wielka odpowiedzialność, gdyż 
niedokładne wykonanie lub niestosowne użycie ciał do lekarstw  w chodzących, 
może najsmutniejszą dlakchorego sprowadzić następstwa.

Manipularz (m anipulus), po lewej ręce przy mszy świętej używ any od 
biskupów', kapłanów', dyjakonów, a w  wieku XI i subdyjakonom go pozwolo-
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no. Robi się z tej samej materyi co ornat i stuła. Przed VI wiekiem nie znaj
dujemy o nim wzmianki w  obrzędach kościelnych. Początkowo miała to być 
chusta (pkanon, m darium ), którą na lewej ręce noszono do ocierania potu z czo
ła, łez, rąk, później zaś zamieniona :w  samą tylko ozdobę, w  opaskę ręki, na 
podobieństwo stuły. W  duchownem rozumieniu oznacza boleść, płacz i pracę. 
„Niech godnym będę’? mówi kapłan, kładąc na rękę manipularz, „nosić snopek 
płakania i boleści, abym z weselem za  robotę zapłatę otrzymał.” Zdaje się to 
znaczenie być odległem, z k ap łańsk im  atoli urzędowaniem bardzo jest połą
czone. Pracować winien kapłan około zbawienia ludzkiego, a praca ta obejść 
się nie może bez boleśei i płaczu, co ws' ystko jednak ochotnie ponosić powi
nien, zbierając ztąd sobie snopek zasługi na wieczną nagrodę. L. R.

Manka, rzeczka w  królestwie Polskiem, której początek pod wsią Średnicą 
w  Tykocińskim, a ujście z prawej strony do Nurca naprzeciw wsi Proszanka- 
Baranki; długu milę 1.

M a n k a m e n t  Z  włoskiego m ancam ento, co znaczy brak. W yrażenie m an-  
cam ent (pisze J. Moraczewski w S tarożytnościach  polskich  t. I I ) ,  było uży
wane w  Polsce, przy wydzieraniu czynności z ksiąg wieczystych. Manka
ment był uw ażany za  fałszerstwo dokonane przez urzędnika i najsurowszej 
ulegało karze. Głośny w dziejach naszych W ychowski,  jako kancelista zro
bił w Kijowie mankament w aktach, za co, gdy był na gardło skazany, za 
wstawieniem panów polskich od śmierci uwolniony, uciekł, i szukał schronie
nia pomiędzy kozakami. Był | ćźi.iej u nich pisarzem i pierwszą postacią w y
datną po Bohdanie Chmielnickim.

Mankiety, części ostatnie rękawów przy dłoni. W  czasie wykwintnej 
mody za Stanisława Augusta, przesadzano się w mankietach, szczególniej do 
koszul. Za wzorem tego królai,^mężczyźni nosili koronkowe, które z pod su
kni do pół dłoni dochodziły. Bywały i batystowe marszczone lub gładkie. 
Gdy ta zbytkowa moda przeszła,r  nazwa została, i zastosowano do mun
durów wojskowych, przy których, mankiety u rękawów bywały różnej barwy, 
równie jak kołnierze i rabaty (ob.). W  armii polskiej z czasów królestwa do 
1831 r. były amarantowe, żółte, niebieskie i białe, tak w joździe jak w  pie
chocie. K . W l. W .

Mańkowski, malarz z drugiej połowy X V III  wieku. Jego piękne al-fresca 
zdobią kościół w Sieciechowie, w  Górze nad Narwią pod No a ym-l)worem, 
własności księcia Stanisława Poniatowskiego (później hr. Gutakowskich), pię
kny salon klejową robotą przez tegoż artystę malowany. W  galeryi króla 
Stanisława Augusta, był portret pastelowy hetmanowej Branickiej z domu 
Engelhardt, Mańkowskiego.

Mańkut, jest nazwą nadawaną osobom używającym przy swych zatrudnie
niach przeważnie lewej ręki. Zwykle służy do tego ręka prawa, jako sposo
bniejsza od lewej do wykonywania cięższych i delikatniejszych robót. To 
zależy od większego rozwinięcia przyrządu ruchu, zwłaszcza też mięśni rę
ki prawej; jednakże nie w  ten sposób, jakoby te dopiero w  skutek swej wię
kszej,  już od urodzenia jakby z nakazu, dokonywanej czynności zyskując na 
massie, nadawały tej ręce przewagę nad ręką lewą, ale noworodek przynosi je 
już  z sobą takiemi Przyczyną zaś tego przemagającego rozwinięcia się ręki 
prawej jest większa ilości krwi dostającęj się do niej, a  ztąd i większa obfitość 
soków odżywczych. Pochodzi to ztąd, iż tętnica podobojczyka prawa wraz 
z swemi rozgałęzieniami, zaopatrująca w  k rew  t« ri kę, poczynając się bliżej 
serca, a niżeli tętnica podobojezykowa lewa i zostając z tego powodu pod zna-



czniejszem ciśnieniem, wywieranem na nią przez serce, rozszerza się więcej 
od lewej i więcej od niej mieści krwi w sobie. Otóż tedy w  skutek dość czę
sto wydarzającej się nienormalności, tętnica podobojczykowa prawa poczynając 
się z luku aorty za tętnicą pod obojczyko w ą lewą, zostaje pod mniejszem ciśnie
niem, a niżeli tętnica podobojczykowa lewa, wychodząca w  tym przypadku 
bliżej serca z luku aoi ty, a będąc nadto ugniataną w swem przejściu na stronę 
prawą przez części sąsiednie, doprowadza do ręki prawej mniej krwi, niż to 
ma miejsce w stanie normalnym, i mniej niż tętnica podobojczykowa lewra do 
reki lewej. W  takim razie ręka prawa mniej się rozwija od lewej i mniej też 
od niej jest  sposobną do wykonywania czynności. Liczba mańkutów z całej 
ludności wynosi 2 °/f), gdy tymczasem liczba osób'używających zarówno rąk 
obu, jest więcej niż o połowę od niej mniejszą. Można wprawdzie przez cią
głe  ćwiczenie nabyć niejakiej wprawmy i w  drugiej ręce, zawsze jednak ręka 
jedna będzie jej wiccej posiadać niż druga. Dlatego to niesłusznie domagał 
się rzymski lekarz Celsus, ażeby chirurg posiadał jednakową wprawę w  obu 
rękach (ambidenter); jak równie nie można wymódz na mańkucie, ażeby przy 
swych zatrudnieniach używał przeważnie reki prawej a nie lewej. Dosyć 
często napotyka się u mańkutów odwrotne położenie trzewiów jamy piersiowej 
i brzusznej, tak ;ź trzewia leżące w normalnym stanie po stronie p raw ej^jzaj-  
mują stronę lewą, a trzewia lewe prawą: to właśnie odpowiada wymienionej 
powyżej nienormalności odnoszącej się do początku tętnic podobojczyków.

Maniijusz (Manlius), ród patrycyjuszowski w starożytnym Rzymie,znako
mity jeszcze w ostatnich latach rzeezypospolitej, ale którego dwaj najsła
wniejsi członkowie do dawniejszej należeli epoki. Marcus Manlius, będący ro
ku 392 przed Chr. konsulem, był jednym zRzymian trzymających się w  Kapitolu, 
kiedy Gallowie r. 390 zajęli miasto. W  nocy, w  której Gallowie wdrapali 
się na  skały, a poświęcone Junonie gęsi krzykiem swoim obudziły śpiące w ar
ty i załogę, pierwszy Manlijusz pojawił się. w  miejscu zagrożonem, zrzucił 
Galla, który już był sic dobrał na mur, a  jego ciężarem i innych, którzy po nim 
następowali i takim sposobem zapobiegł zamachowi. Nagrody jednak żadnej 
za  to nie pozyskał, bo ród jego przedtem już miał przydomek Cap/folmus, dla 
tego że dom Manlijuszów stał na Kapitolu. Powodowany litogaią, a może i za
zdrością przeciwko forytowanemu przez patrycyjuszow Kamilluwi, ujął - się 
w  r. 385 za uciśnionemi dłużnikami plebejuszowskiemi. wielu z nich własnym 
funduszem z niewoli wykupił i domagał się rozdziału gruntów i zniesienia 
długów. Dyktator Aulus Kornelijusz Kossus kazał go wtrącić do więzienia, 
ale go znowu uwolnił, gdy zagrażało powstanie plebejuszow, upatrujących 
w Manlijuszu swego patrona. W  r, 384 obwiniono go znowu o dążenie do 
władzy królewskiej; uniewinniony, jak się zdaje, przez komicyje centuryja 
obsadził kapitolijum swojemi stronnikami,, bo go komicyje kuryj patrycyju- 
szowskich skazywały  na śmierć i Kamilla mianowały dyktatorem; ale go 
zdradziecki niewolnik strącił ze skały. W edług innych był to wykonawca 
w yroku trybunów ludu. Dom jego zrównano z ziemią, a Manlijusze postano
wili nigdy odtąd nie używać imienia Marką. —  Tit.us Manlius, będąc trybu
nem wojskowym, zabił r. 361 przed Chr, w  pojedynku nad rzeką Anio olbrzy
miego Galla i przez to skłonił nieprzyjaciół do odwrotu. Od łańcucha na szy
ję (torques), który zdjął z zabitego i którym się ustroił, zyskał przydomek 
Torcpiatns. W  r. 340, będąc po raz trzeci konsulem, wraz z Pubłijuszem 
Decyjuszem Mus dowodził w  wojnie z Latynami. Syn jego, w brew  zakazowi 
konsulów, w dał się w  pojedynek z pewnym Latynem, którego wprawdzie po-
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konał, leez ojciee poświęcił go surowości praw wojennych i kazał go ściąć, 
zkąd na srogie rządy poszło wyrażenie przysłowiowe: M anliana im peria. Po 
śmierci Decyjusza (ob.), Manlijusz w ygra ł bitwę pod Wezuwijuszem i powtór
nie zniszczył szczątki wojska latyńskiego w bitwie pod Trifanum;’.między 
Suessą a Minturnae. V. H . L.

Manna, tak nazywają skrzepły i wyszuszony, kleisty, bladoźółtawy, prze
zroczysty,. Słodkawy sok, wyciekający z dwóch gatunków jesionu (ob.) stano
wiących podrodzaj mannowiec (ob.). Opisanie manny tej i wyliczenie jej g a 
tunków znajduje śib pod wyrazem je sion . Manna, o której w Piśmie S. jest 
mowa, według spostrzeżeń Ehrenberg’a (Symbo/ae physicae, 1823 r.), jest so
kiem spadającym na ziemię ‘z wierzehołków krzaku zwanego famaryszkiem 
(tama? w  gallica  m annifera  Ehrb.); soku tego arabowie i zakonnicy na górze 
Syna-i, podobnie jak miodu, używają z chlebem na pokarm. . Spływanie tego 
soku należy przypisać owadom (Coccus m anniparus), które okrywają ostate
czne gałęzie krzaków i korę na nich ukłuciami swemi przedziurawiają. 
Z tych otworów po deszczach spływa sok, który na podobieństwo syrupu gę
stnieje. Oprócz manny właściwej pochodzącej z jesionu, napotykamy jeszcze 
inne ciała, mające z nią podobieństwo, i dla (ego jej nazw iskiem oznaczane. 
Do takich należy: m anna bryansońska  albo m odrzew iow a (m anna brigantina  
v. la r  i  d n a ), znajdująca sic na młodych gałązkach m odrzew iu pospolitegi (La-  
r ix  europaea. DC ). M anna cedrowa (manna c-edrina) sącząca się z liści ce
rt ru libańskiego (Cedrus U b a n i Barr.) często wspominana w  pismach llippokra- 
tesa. danna dębowa (manna r/uercina), która sączy się z wierzchniej po
wierzchni liści, zapewnie nakłótych przez ow ady; gatunki dcbu dostarczające 
jej są: (lu ercu s in.feet.oria 01iv., Q Aegilops L., i Q. eoedfera  L., rosnące na 
Wschodzie lub w południowej Europie M anna aust.ratska (manna a u stra -  
lica) która powleka liście jeszsze młodych roślin: fiu m h jp tu s doniosą  i m an
nifera , i w dotknięciu podobna jest do wełny; krajow cy zowią ją  Lerp  i napój 
z niej przyrządzają. Manna używa się w  medycynie jako środek łagodnie 
przeczyszczający; w przemyśle znajduje ona za stosowanie do farbiarstwa tu
dzież do appretury sukien i tkanin jedwabnych.

Manna (Glyceria Brówny. Rodzaj roślin należący do rodziny trawowatych 
(gramineae), plemienia kostrzew owych (festucaceae), uL inneusza zaś do klassy 
trzeciej rzędu dwusłupkowegot"do którego należy gatunek manną właściwą 
(.!/. jlu itans  Br.)  najdawniej haszyńcem , a następnie m anną  albo traw ą m a n -  
n ianą  zwany. Ma ona korzeń (rwały, źdźbło na 1 do 3 stóp wysokie, podno
szące słę od dołu mocno kresowane, liście na nerwie i po brzegach ostre, wie
chę jednostronną, rozpierzchłą, z odnogami prawie rosochatemi pod czas kwi
tnienia, a przed i po okwitnieniu przytulonemi, kłoski 7— 12 kwiatowe. Tra
w a ta rośnie wszędzie po rowach, błotach, nad brzegami stawów, w miejscach 
wilgotnych. Ziarna jej nagie, jasnego koloru, łatwo wyłuskujące się, bywają 
zbierane i są znane pod nazw ą manny, albo kaszy mannianej, a jako smaczne 
i ła twe do strawienia, po omieleniu używają się na pokarm; w Niemczech 
znane sa one pod nazwą manny albo kaszy polskiej. Ziarna te bywają sprze
dawane w  handlach jako środek dyetefyczny, podobnie jak Sago. Ryby mają 
także pożerać ziarna same przez się 1 w wodę spadające i od nich tuczyć się. 
T raw a ta nadto daje bardzo dobrą paszę dla bydła, i z tego powodu zaleca się 
do uprawy na łąkach mokrych i po rowach.

M a i i n e r s  (Jan  Jakób Robert, lord), głowa angielskiego stronnictwa pro- 
tekcyjonistów, drugi syn księcia Rutland, ur. 13 Grudnia 1818 r. Wychowanie
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odebrał w E(on, uczył się w Cambridge i już w r. 1841, wstąpił do izby niż
szej jako reprezentant z Newark, gdzie walczył za ostatecznym konserwatyz
mem, i gdzie później z 11’Israelim się połączył. Jako pisarz, a mianowicie jako 
poeta, należał do tak zwanej szkoły młodej Anglii,  która mimo to, odznaczała 
się predylekcyją starzyzny, to jest zamiłowaniem wieków średnich, i w  po
wrocie do dawnych feudalnych urządzeń upatrywała zbawcze lekarstwo na 
współczesne dolegliwości. W  tej to myśli napisał Manners swe Pica fo r  na -  
tional hoUdays, (Londyn, 1843), stając wobronie staroświeckich gier i zabaw 
łudu. Nie mogąc uzyskać' dla siebie głosu przy wyborach do parlamentu 
w r. 1847, wystąpił r. 1849 w Londynie jako współzawodnik Rotschilda, lecz 
i tu nie utrzymał się. Dopiero w Lutym 1850 obrało go na swego reprezentanta mia
sto Colchester. Przy utworzeniu nowego ministeryjum protekcyjonistowskiego 
w Lutym ł 852, mianowano Mannersa; głównym komissarzem lasów (mini
strem dóbr Koron.), lubo zupełnie pozbawionego technicznych w tej gałęzi wia
domości, wraz z krzesłem i głosem w gabinecie, na klórem to stanowisku po
został aż do wejścia Aberdeena w Grudniu 1852. Z pism jego, wymieniamy 
jeszcze: Ih e  Gpanisk ma Ich o f  the 19-senfunj, (Londyn, 1846)  i \'o tes o f  Irish  
to u r , (Londyn, 1849).

Mannerl (Konrad), zasłużony pisarz na polu historyi i geografii, urodzony 
r 1756 w Altdorf, uczęszczał do uniwersytetu swego miasta rodzinnego, zo
stał r. 1784 nauczycielem szkoły ś. Sebalda w Norymbergii, r. 1788 w gi
mnazyjum ś. Idziego tamżejur. 1797 professorein filozofii w Altdorf, r. 1808 
historyi z tyt. radzcy dworu w  Landshut, a po zniesieniu uniwersytetu Lands- 
hutJskiego 1826 przeniesiony do Munich, zmarł tu w  r. 1834. Sumienny, cier
pliwy, gruntowny i pracowity ten badacz, pozostawił: Geschichte der V anda- 
len, (Li; sk, 1785); Geschichte der , unmitfelbarenr.fKachfotger A lexander’s, 
(Lipsk’, 1787): Gompcndann der deufschen Ueudisgeschick/e, (Norymli. 1803, 
3 -c ie  wyd. 1819); iet/esfe Geschichte B ojariens, (Norymb. i Sulzbach 1807); 
K aiser Ludtcih IV, (Landshut, 1812); Handlmch der a /fen  Geschichte, (Ber
lin i Lip.sk, l818)ftG e$ckadd( B a ie rn s , (2  tomy, Lipsk. 1826); Geschichte 
der Deafschen, (2 tomy, Stuttgard, 1828— 30); Geschichte der a tlen D euf
schen ,.besondens der F raohen , (Stuttgard, 1829).  W iększą jeszcze zasługę 
położył w \vyjaśnieniu»śtarożyluej geografii, przez opracowanie i w ydanie naj
przód sam, później w  towarzystwie Ukerta dzieła: G eogranhtender Griechen 
und  Rom er, (10  tomów, Norymberga, 1792— 1825). Mniej znanemi są jego 
M iscellanea, (Norymb. 1793) zawierające spostrzeżenia o dyplomatyce.

Mannit (C 18 II, 4 012), ciało słodkie tak nazwane z przyczyny, że po raz 
pierwszy było otrzymano z manny, która jest sokiem wyparowanym gatun
ków jesionu, rosnących na południu; znajduje się on w sejerach, grzybach 
i wielu roślinach. Najłatwiej otrzymuje się mannit z manny, wytrawiając ją 
alkoholem i roztw ór odparow ując. Przedstaw ;a się w postach delikatnych g ra -  
niastossłupów czworokątnych, bezwodnych, bezbarw nych, mających połysk je 
dwabiu. W  temperaturze 106° topi się na ciecz bezbarwną, którapo oziębieniu 
ścina się w  massę krystaliczną; wr większ.em gorącu zwęgla się, wydając roz
maite produkta suchej destyllacyi. Główną różnicę mannitu od cukru to stano
wi, że pierwszy nie ulega fermentacyi. Na organizm działa słabo przeczyszcza- 
jąco. Kwas azotny rozcieńczony utleniając mannit, za mienia go na kwas szcza w io- 
w y i cukrowy. Mannit za ogrzaniem redukuje srebro i złoto z roztworów.

Maanowiec (O rnus Pers),  podrodzaj jesionu, odznaczający się kielichem 
i koroną wyraźnemi. Należą tutaj dwa gatunki Man. zwyczajny (0. europaea
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P ers)  i M. okrągłoliści (Q. ro tundifo lia  Link.), dziko rosnące w  Europie po
łudniowej, których sok krzepnie i wydaje tak zwaną mannę (Ol). Jesion).

MannUS, syn bożka Tuistona, ojciec Wandalay od którego poszło plemię 
Wandalów. To podanie ludów germańskich zachował Tacyt. Wandalowie, po
dług starożytnych geografów, zamieszkiwali ziemie między W isłą  a Elbą.

M a n o e l  (don Erancesco)y'najsławiiiejszy w  nowszych czasach liryk portu
galski, ur. 1734 r. w Lizbonie; początkowo poświęcił sręi muzyce, ale wnet 
zwrócił się do literatury i poezyi. Na talencie jego poznali się najprzód cu
dzoziemcy, których po trzęsieniu ziemi w  Lizbonie w  1755 r. oprowadzał po 
zwaliskach tego miasta; później i Portugalczycy zaczęli czytywać jego poezy- 
je, a sława jego rosła coraz bardziej. W szakże nieprzyjaciele jego, zazdro
szcząc mu talentu, podawali w podejrzenie jego sposób myśleniat*iku czemu 
ła tw ą mieli podstawi w zdaniach Manoela o tolerancyi i o wnioskach, oraz 
w  jego tłómaczeniu ia rh i/fa  Moliere’a. W ezwany w  1778 r. do stawienia 
siWUprzed sądem inkwizyeyi, rozbroił woźnego, który go miał przyareszlować 
i uciekł do Paryża, którego jitz odtąd nie opuścił. Poseł portugalski w Paryżu, 
margrabia de Marialca, zapewni! mu spokojną od trosk starość. Szczególnie 
cenione są jego Ody i przekłady bajek Lafnntaine’a; Manoel tłómaczył także 
Oberona Wieland'a. Umarł w  Lutym 1819 r. Manoel wydał swoje: Obra: 
com pletas  pod pseudonimem Filiut.o Eh/sio  (11  tomów; Paryż, 1818).

Manołesse (Antoni), historyk włoski, żyjący w  XVI w. w Wenecyi, w y
dał z druku dzieło o Polsce p. t.: [ a  faust.a et felie-e Eteotione in He d i Polonia 
d el Seren . Henrioo dJ Valoie eon n n  disrorso  del origine, sito. (jualita, r i-  
chezt& j.'cosłum i, modo d i gooerno e fo rze  d-i Polonia, (Wenecyja, 1573 r. 
w  4-ce).

M a n o m e t r  (z greckiego: rnanos rzadki, i m etron  miara), narzędzie służące 
do mierzenia prężności gazów i pary. Narzędzia te mogą być Tozmaife, opi
szemy następujące. M anometr z  p rzystęp em  pow ietrza , składa sio z rurki 
szklanej z obu końców otwartej,  umieszczonej w naczyńku Żelaznem, napeł- 
monem merkuryjuszem i opatrzonem rurką także żelazną napełnioną wodą 
i zamkniętą kranem. Gałe narzędzie umocowane jest na deseczce opatrzonej 
podziałką. Odcinając na deseczce od poziomu merkuryjuszu w  rurce, gdy 
otwarta jest rurka żelazna, części po 760 milimetrów (średnia wysokość baro
metru), otrzymamy punkta oznaczone liczbami 2, 3, 4,... do których merknry- 
jusz wznosić się będzie w  rurcS3 szklanej po skomunikowaniu rurki żelaznej 
z naczyniem zawierającem parę lub gaz, mający prężność 2, 3, 4 i t. d. atmos
fer. Odległości pomiędzy punktami takim sposobem oznaczonemi, dzieli się na 
części równe dowolne, któie oznaczać będą części prężności czyli ciśnień 
atmosferycznych. Tak urządzony manometr jest niedogodny w użyciu, gdyż 
dla mierzenia ciśnień wysokich potrzebnaby była rurka szklana znacznej 
wysokości, np. zmierzenie ciśnienia 7 atmosfer wymagałoby rurki około stóp 
17 wysokiej; z tej przyczyny używają zw ykle  m anom etru  o pow ietrzu za m -  
kniętem , w  którym rurka szklanna zamknięta jest w końcu górnym i napeł
niona powietrzem suchem; naczyńko opatrzone jest rurką boczną, która łączy 
je  z parą, daną do oznaczenia prężności. Ilość powietrza zamkniętego w  rurce 
szklanej jest  taka, że zkomunikowawszy za  pomocą rurki bocznejy'prze
strzeń naczyńka z atmosferą, poziom merkuryjuszu w  naczyniu i rurce jest je 
dnakowy. Podziałka uskutecznia się na zasadzie prawa Mariotte’a (ob. Ma- 
rintts'). Długość rurki szklanej jest dowolna, lecz nie powinna być mniejsza 
od pewnej granicy: podziały albowiam w yższe coraz są mniejsze, przeto przy
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rurce za krótkiej, zbyt małe odległości pomiędzy punktami podziałów, niedo- 
zwoliłyby z pożądaną ścisłością, oznaczyć prężności gazu lub pary dochodzonej. 
M anometr melalliczny, wynaleziony przez Bourdon’a, nie u la ta jący  złamaniu 
i dający sie łatwo przenosić^ używ a się obecnie najczęściej do lokomotyw 
i innych machin parowych. Iłudowa narzędzia tego oparta jest na prawdzie, że 
jeżeli rurka, nieco spłaszczona, której ściany są giętkie, jest zwinięta spiralnie 
w  kierunku najmniejszej swojej średnicy, natenczas wszelkie ciśnienie w e
wnętrzne na ściany rozwija ją, wszelkie zaś ciśnienie względem ścian zew nę
trzne sprawia jej skręcanie sio. Manometr wifec metaliczny składa się z rurki 
mosiężnej spłaszczonej, zwiniętej spiralnie w kierunku średnicy najmniejszej, 
której jeden koniec jest zamknięty a drugi otwarty. Koniec zamknięty opa
trzony jest długą wskazówką pokazującą na kole pndzielonem prężność paryj 
w chodzącej do rurki drugim jej końcem, który umieszczony jest w  kranie na
czynia zawierającego parę** Podział koła uskutecznia się przez porównanie 
wskazań tego manometru ze wskazaniami manometru z przystępem powietrza, 
który służy tutaj za normę. Manometr metaliczny najodpowiedniejszy do uży
cia w  przemyśle, nie dawałby wypadków dość ścisłych w  pracach przedsiębra
nych w lahoratoryjach

Manowczyk, rodzaj ozdobnego w architekturze szlaku, zw any także w e r-  
tehniMem, po grecku m eandrem  (od rzeki Meander, kręto płynącej), jest jak
by złożony ze sznurka jednostajnie poskręcanego. Niektórzy uw ażają go za 
naśladowanie fali wodnej po sobie następującej. F  II. L .

M a n s  albo Le Mann, znaczne miasto fabryczne Francyi zachodniej, stołecz
ne departamentu Sarthe i dawnej prowincyi Maine, nad rzeką Sarthą i w  po
bliżu wpadającej do niej rzeki Huine; trzy mosty prowadzą przez rzekę. Jest 
tu siedziba biskupa. Miasto w dolnej nadbrzeżnej części żle zabudowane, ma 
tu ulice ciasne, kręte i nierówne, domy niskie; 'za  to w górnej i nowszej jest 
dobrze i równo zabudowane. Z gmachów puhlicznych odznaczają się i pyszna 
katedra gotycka ze wspaniałym chórem, kościoły de la Visitation i de la Cou- 
ture, oratoryjum, seminaryjum duchowne, sklepienia (halles) zbożowe i teatr. 
Jest tu szkoła rysunku i położnicza, biblijoteka o 45,000 tomach, muzeum na
uk przyrodzonych, zbroiy.slaroźytności i obrazów, towarzystwa lekarskie, rol
nicze i naukowe. Mieszkańcy w  liczbie 26,000, wyrabiają płótno żaglowe 
i flagowe, wiele konopnego, grube materyje wełniane, słynne na całą F rancy- 
ję świece woskowe i gromnice (rocznie do 3,000 centnarów), czarne mydło 
i skóry: utrzymują browary i wielki prowadzą targ zbożem, soczewicą, lucer
ną, koniczyną, konopiami, wódką i t. d.— Mans, niegdyś Vindium , celtyckiego 
ludu A nlerci c^nomani, było miejscem dość znacznem za Rzymian, jak to po
kazują odgrzebane starożytności (o pół mili ztąd, pod wsią Alonne); a jeszcze 
za Karola W. było jednem z największych i najpiękniejszych miast jego pań
stwa; podupadło wszakże niszczone przez wojny, w  następnych prowadzone 
stuleciach, a w  końcu ucierpiało i przez wojnę Szuanów i Wandejczyków 
w  latach 1793 i 1799.

Mansard (Julijusz Hardouin), budowniczy, urodzony r. 1645 w  Paryżu, 
odznaczył się najprzód budową zamku w Clagny, który ukończył w r. 1680, 
i wcześnie sobie zaskarbił łaski Ludwika XIV, w  którego służbie stał ojciec 
jego jako pierwszy malarz nadworny. Głównemi z poruczonych mu budowli, 
były: pałac wersalski i kopuła inwalidów; zamki w  Marły i Trianon, place 
Vendóme i Zwycięztwa, kościół Notre-dame w  W ersa lu  i t. d.; wszakże nie 
wzniósł on się po nad smak swego czasu. Zmarł jako dyrektor generalny bu
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dowli królewskich dnia i l  Maja 1708 r. w Marły. —  Stryj jego i d a n s a r d  
(Franciszek), ur. 1598 r. w  Paryżu i zmarł tamże w  r. 1666, .wystawił ko
ściół Val-de-G race w Paryżu, którego zupełne wykończenie nie jego już być 
mogło dzieleni; rzadko bowiem bywał wiernym raz nakreślonemu planov\i, 
ciągle cóś przy nim odmieniając. Wymysłem jego są łamane dachy, od niego 
M ansardam i zwane. Mieszkania pod takiemi dachami, poddasza, róvwńeż to 
miano noszą.

mansfeld, jedna z najstarszych rodzin szlacheckich w Niemczech, biorąca 
nazwę od grodu i hrabstwa, a której now'ą odroślę stanowi Burkhard z ( łuer-  
furtu, burgrabia magdeburgski w  X II I  stulei iu, żonaty z jedynaczką,'  z osta
tnią dziedziczką starych hrabiów. W nuki Burkharda rozdzielili się na dwie 
linije: Mansfeld i Querfurf, zaś w r. 1475 powstały znów linije: przodowo- 
zamkow a i (ylno-zamkow a (Yorder-ortische  i Ilinferortische) nazw ana od czę
ści zamkowych, jakie każda z nich zajmowała; ostatnia wygasła  w  r. 1666 
rozpadłszy się poprzednio jeszcze na środko- i tylno-zamkow'ą. Przodowo- 
zamkown rozrosła się* w  liczne gałęzie, z których cislebska protestancka w y
gasła w r. 1710, a katolicka w  r. 1780. Córka jedyna ostatniego (księcia) 
Mansfeld poszła za hr. Colleredo (ob.), na którego przeszły tytuły i dobra 
(Colloredo-Mansfeld). 7j rodziny tej odznaczyli *ię : Iloi/rr, poległy r. 1115 
w  potyczce pod Welfesholz w  sprawie cesarza Henryka V; Albrecht protektor 
Lutra i protestantów*, syn jego Yolirath  (zm. 1578 r.); Piotr E rnest, namie
stnik Luxemburgn i Brusclli,  uksiążęcony i zmarły w r. 1604, najbardziej zaś 
ze wszystkich M a n s f e ld  (E rnes t  hrabia), syn naturalny Piotra Ernesta , na
miestnik Bruxelli, z niderlandzkiej urodzony damy w r. 1585. Chrzestny jego 
ojciec, areyksiążę austryjacki Ernest, wychował go w wierze katolickiej; i gdy 
w raz z bratem Karolem oddał ważne usługi tak królow i Hiszpańskiemu w  Ni
derlandach, jak i cesarzoY,i w  Węgrzech, Rudolf II legitymował go. Ze je
dnak, mimo przyrzeczenia, nie dano mu dóbr po ojcu pozostałych, przeszedł 
r. 1610 do obozu książąt protestanckich, przyjął wiarę reformowaną i stał się 
jednym z najzawzięfszych i najgroźniejszych nieprzyjaciół domu ausfryjackic- 
go. Jego to głównie opór (wspólnie z kilku pomniejszemi książętami) po
krzyżował plany Austryi ujarzmienia całkowitych Niemiec. Połączył on się 
ze skłóconemi z cesarzem Czechami, którym świeże przyprowadził pułki, bił 
się w Czechach i nad Renem za sprawę w yv olanego (bannity) Fryderyka ele
ktora Palatynatu, pustoszył dobra książąt duchownych i lubo kilkakrotnie po
bity, nigdy jednak nie został złamanym. ’L a pieniądze angielskie i francuzkie 
odebrał wojsko, którem w r. 1625 nawiedził i trapił kraje dziedziczne austry- 
jackie. Mimo klęski zadanej mu przez Wallensteina 25 Kwietnia 1626 r. pod 
Dessau, pomaszerow ał z hufami swemi do W ęgier,  które atoli rozpuści-, gdy 
książę siedmiogrodzki Retlen Gabor zmienił swe postanow ienia, w zględem po
łączenia się z nim. Zamierzając przez Wenecyję udać się do Anglii, zacho
rował w e wsi jednej pod Zarą ( w  Dalmacyi) i tam zmarł dnia 20 Listopada 
1626 r., stojący pomiędzy dwoma adjutantami w  szyszaku i zbroi, które 
w* chwili zgonu na siebie włożyć kazał. Był on jednym z najmężniejszych, 
najrzufniejszych, najchytrzejszych i najwymowniejszych wodzów swego cza
su. Naksziałt włoskich kondottierów pozwalał żołnierzom pożągi i rabunku 
w  krajach nieprzyjacielskich, sam zaś pozostał zawsze ubogi i wstrzemięźliwy.

Manso ( Jan  Kacper), zasłużony filolog i pedagog niemiecki, ur. 1759 r. 
w  Blasienzell, w  księstwie Gotha; nauki teologiczne, filologiczne i filozoficzne 
ukończył w* Jenie. Umarł 1826 r. jako rektor gimuazyjum ś. Magdaleny
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w Wrocławiu. W  ścisłych zostawał stosunkach przyjaźni z Fryderykiem Ja -  
cobsem (ob.) i z Garve’m (ob.). Z pism jego odznaczają sie różne traktaty
0 przedmiotach starożytności klussycznej, przekłady Georgików  W irgiłego
1 Kreta Iidi/pa iSofoklesa, wyborne wydania } teleagra, B ionn  i Mosehitsa, 
oraz niektóre dzieła historyczne, na których czele stoi | Sparta , ein Yersuch  
z n r  Aufhlilrung. der  Gesohichte un(h VerfassHng. d m e s  i S ta a ts  (3  tomy, 
1900 r.). Z innych wymieniamy jeszcze: Leben K onstan firis des Grossen 
(1817  r.); Geschichte des preii.ssisehen S taa ts se it dem llubcrtusburger F n e -  
den  (3 tomy, 1819 r.); Gesclucht.e des ostgothischen lie ichs in  Italien  
(1824  r.^ loraz niektóre własne utwory poetyczne, jak np.: P  k r  K u n st -zu 4 ie -  
ben  (1794 r .)  i Epistel an Garoe iiber (lie Yerleum dnng der W issen-  
schaften. F. H. L .

Rianswel (święty), bUkup w Afryce za czasu prześladowania Gense- 
rykaf tkróla Wandaló ,v;- aryjanina, gdy wystąpił w obronie wiary katoli
ckiej, ogrcistemi z żelaza blachami, po wszystkiem opiele spalony, poniósł 
męczeństwo umysłem nieustraszonym. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 28 
Listopada. Towarzyszem męczeńshwa świętego Mansweta był Papinijan 
święty (ob.). L . R

Ma )syjvnarz. w  dumnych kościołach znajdowali się duchowni urzędni
cy tego iiazwisk!T(ale o ich obowiązkach nie masz pewności Jedni ich rząd
cami dóbr kościelnych, drudzy strażnikami świątnic mienią. W  nowszych 
czasach tak nazywaja-się kapłani, których obowiązkiem jest. officyjuin Naj
świętszej *Maryi Panny, codziennie w  chórze śpiewać, w katedralnych kościo
łach, kollegijatach. L. R.

Manta, m antela, mantolet//, m a n ty lk i, m ętlik  (po arabsku mandd, i m d d il  
chusta, chustka i z chustki muślinowej zawój), ztąd pochodzi ubiór hiszpański 
zw any /ran f/lla , chustka z materyi jedwabnej, axamitu lub czego innego, któ
rą kobiety zarzucają lia głowę i pod wiązują rszyję pod podbródkiem (A. 1M 11-  
chliński). W e  Francyi mantylla dawniej właśnie była naśladowaniem takie
go ubioru, z dodatkiem, że spuszczała się na ramiona. [J Greków m andie  
oznaczał płaszcz \ . ojenny Persów. W yraz  ten i pochodne przeszły wraz 
z ubiorami do nas w XVI wieku. Manta oznacza salopkę, okrycie niewieście, 
zwano je inaczej szam erlan /j, toż samo ma znaczenie mantylla, mantylka, 
z jedwabnej materyi zwykle zrobiona. Mętlik raz był brany za okrycie, dru
gi raz za suknię kobiecą^. Mantolek właściwie płaszczyk kanoniczy. K ra
sicki w  jednym z listów mówi; kiedy był kanonikiem:

„Niegdyś i ja  też w mantolecie, •
Do chóru skrzętny, czy się los pomnoży.
Szedłem dla groszy i dla chwały Bożej.” K. W i  TU.

Mantegoa (Andrzej) ,  jeden z najcelniejszych malarzy i rytowników na 
miedzi, urodzony r. 1431 w  Padwie, pasał w młodości bydio, dopóki nie wziął 
go na opiekę i nie przybrał za syna nauczyciel jego Sąuarioioue, który znako
mity w  nim odkrył talent. Ćwiczył się szczególniej w rysunku na posągach 
antyku, i już w  r. 1448 wymalował wielki obraz ołtarzowy dla kościoła ś. Zo
fii w  Padwie. Wkrótce jednak wzbudził kufsohie zazdrość i nienawiść swego 
mistrza, już  z  tego względu, że sio ożenił z córką współzawodnika tegoż Jakó-  
ha Bellini’ego. Udał się wiec do Mantui na dwór markiza Ludwika Gonzagi, 
gdzie w ielką otworzył szkołę. Tu odmalował słynny T n jju m f Ju lyu sza  Ce
zara. Dziewięć kartonów do tego obrazu w  akwarelli,  Vincentio II,  książę 
mantuański, sprzedał później królowi angielskiemu Karolowi I. Za Gromwel-
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la przeszły one w ręce prywatne za 1,000 funt. szg'pjednakże wróciły w  na
stępstwie do korony angielskiej i znajdują się obecnie w Hamptoncourt. Powo
łany przez Innocentego V III  do Rzymu dla malowania w Belwederze, w y
kończył tam mnóstwo obrazów, dziś nader rzadkich. Jeden z najpóźniejszych 
i najdoskonalszych jest Madonna della VHtoria, na którym umieścił świętych 
patronów Mantui w raz  z markizem Franciszkiem Gonzagą; ten go zamówił 
w  razie zwycioztwa, jakie istotnie odniósł r. 1496 nad wojskami króla F ran-  
cyi, Karola V III.  Innem wybornem Mantegny dziełem jest N. Panna z dzie
ciątkiem Jezus, otoczona aniołkami i wizerunkami apostołów i świętych, który 
to obraz, równie jak poprzedzający, przejechawszy się do Paryża, powróco- 
ny został kościołowi ś. Zenona w Weronie. Galeryja drezdeńska posiada 
także Zwiastowanie Panny Maryi, przez Mantegnę. Zmarł mistrz ten ro
ku 1506 w  Mantui. Jest on głównym reprezentantem szkoły padewskiej, 
która pierwsza studyjum antyku a 4 do jednostronności"/ aż do zaniedbnia natu
ry, posunęła. Ztąd i pojęcie jej jest raczej plastyczne niż malownicze, a for
my twarde i ostre. By postacie jak najbardziej uwydatnić, zastąpił Mantegna 
wielkie, uroczyste massy pokrycia, mnóstwem małych fałdów. Koloryt jego 
nieco przysuchy. Znakomitym także był on rytownikiem, a prace jego nader 
są rzadkie i popłatne; rysunek w  nich celujący. Trzej jego synowie również 
byli malarzami; odmalowali między innemi kaplicę, wr której leżą zwłoki ojca. 
Uczniami jego najsłynniejszymi byli: Corregio i Raibolini.

M antelzuk , z niemieckiego MaiUelsack, tłómoczek do noszenia na ple
cach, w  którym tak ubiór jak potrzebne przybory są przechowywane. W  je -  
ździe armii polskiej mantelzak, zastępujący tornister (ob.) w piechocie, mieścił 
się w tyle siodła przyfrokowany rzemykami. K, W l. W.

Manteuffel (Karol),  publicysta, rodem z Kurlandyi, od ri 1787 do 1793 
mieszkał w W arszawie jako poseł księcia kurlandzkiego i wydał wtedy wiele 
broszur tyczących się spraw swego kraju, takiemi zaś są pomiędzy innemi: 
Exposć du proces w ten te . n S. A. V. te> Dur de Cottrhmde par S. P. M. Ie Pa- 
lat en dr Sieberg (W arszaw a,  1788, w  4 -ce ); '  tichreiben eines KurP/nders an 
den Fiirsten (tamże, 1789, w 8-ce); liemaręt/es sur qitelqiie$ points dam ecrit 
intUule Reflewions diun PoPmais sur le Duche Courlande (tamże;*' 1789, 
w 8 -ce ) ,  toż samo po niemiecku P.twas iiber Gurland (Drezno, 1791 roku, 
w 8-ce , i w. i.). F. M. S.

M a n te u f f e l f O t to n  Teodor, baron), pruski mąż stanu, urodzony 1805 roku 
w Liibben, w Brandenburgii; ukończywszy wydział prawny w Halli, otrzymał 
w  1827 r. drobną posadę w magistracie berlińskim, Szczeblami hierarchii 
urzędniczej doszedł w  1843 r. do wiceprezesostwa regencyi szczecińskiej 
a w  r. 1845 został dyrektorem wydziału w  ministerstwie spraw wewnętrz
nych. Kiedy w  jesieni 1848 r. hrabia Brandenburg powołany został do wła
dzy, z obowiązkiem pokonania rewolucyi, Manteuffel w jego gabinecie otrzy
mał tek'1 spraw wewnętrznych. W  konstylucyi z d. 5 Grudnia tegoż roku 
\Vaźny miał udział;-tak samo i najgłówniejsze dokumenta dyplomatyczne, okól
niki i noty jego były pióra. Po śmierci Brandenburga zostawszy zastępczo 
ministrem spraw zagranicznych, doprowadził Prusy stanowczo przez konfe
rencyje ołomunieckie na drogę pokoju. W  Grudniu 1850 r., po przyjęciu dy- 
missyi Ladenherga, król ostatecznie mianował Manleuffela prezesem gabinetu^ 
a w tern trudnem położeniu zjednał sobie całe zaufanie króla, lecz zarazem 
całą nienawiść liberalnej części narodu. W  1856 r. był on jednym z pełnomo
cników na kongres paryzki. Po objęciu regencyi przez dzisiejszego króla
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Wilhelma Ł Manteuffel podać się musiał do dymissyi i odtąd wszedł do życia 
prywatnego. F. H. L .

Manto, córka wieszczka Tirezyasa z Teb i sama także wyrocznia, poświę
coną została Apollinowi Delfickiemu w a z  z innemi jeńcam" wojeunemi, po 
zdobyciu Teb przez Epigonów. Apollo posłał ją  znów do Azyi mniejszej, gdzie 
poślubiła Kroteńczyka Rhakiosa, z którym miała syna Mopsa i gdzie w  pobli
żu Kolofonu założyła świątynię i wyrocznię Apollina z Klaros.

Mantua, po włosku Mantom, niegdyś księstwo w  Lombardyi, tworzy obe
cnie, włącznie z małemi księstwami Castiglione i Solferino, prowincyię nale
żącą do części weneckiej,  b. królestwa Lombardzko-Weneckiego, przestrzeni 
49 7/ j0 mil kw. i 980,000 mieszkańców. Za Rzymian kraj ten bardzo kwitnął.  
Po upadku państwa rzymskiego, dostał sie Gotom, 'ipóźniej Longobardom, za 
Karola W. Frankom, a za Ottona W . Niemcom. Jako lenność cesarską, udzie
lono go rodzinie Este i margrabinie Toskańskiej Matyldzie, następnie rządzili 
nim Buonaoorsi’owie, a ku schyłkowi XV stulecia Gonzagowie. Ostatni ksią
żę z domu Gonzaga, Karol IV, skazany przez cesarza r. 1705 na banicyję za 
przejście do obozu francuzkiego podczas wojny o sukcessyją hiszpańską, zmarł 
bezpotomnie r. 1708 w Padwie. Od owego czasu Austryja pozostała panią 
kraju, który w r. 1785 złączyła z dzierżawami medyjolańskiemi, z czego 
utworzyła Lombardyję austryjacką. W  r. 1797 odebrali go Francuzi i przy
łączyli do rzeczypó$politej Gisalpiriskiej, później do Włoskiej, w  r. 1805 do 
królestwa Włoskiego; wreszcie wrócił r. 1814 do rąk Austryjaków. Stolica 
księstwa i dzisiejszej prowiucyi Mantua, jedna z najsilniejszych w Europie 
twierdz, umocnionych przez naturę, i szfukęj jest rezydencyją biskupa, sądu 
krajowego, komendanta, prefury kollegijalnej, izby handlowej i przemysłowej 
i t. d., leży przy kolei żelaznej lombardzko-weneckiej Ferdynanda, na wyspie 
wśród rzeki Mincio, rozdzielonej fu na kilka ramion, mającej brzegi błotniste 
i tworzącej zarazem jezioro otaczające miasto od północy i wschodu, gdy połu
dniowa i zachodnia miasta strona dotyka Mincio i obszernych moczarów czy 
bagnisk. W  pośród zachodnich tych bagien, leży osobny szaniec narożniko
w y Pradella, od południa mocno obwarowana wyspa Cerese, czyli i l-Te  wraz 
z szańcem przodow ym Miglioretto, sfrychującym oszańcowane obozowisko, 
a nadto ogromne szluzy do zatopienia okolicy, których promienia broni jako 
przodowy Szaniec, mocno obwarowany fort Pietole, nazw any od wioski wcią
gniętej do linii fortyfikacyjnej a uchodzącej za dawne Andes, miejsce urodze
nia Wirgiłijusza. i Strona północna, ku W eronie obrócona, czyli przedmieście 
Borgo di Fortezza, do którego przez jezioro prowadzi długa i mocna grobla 
(Ponte de’Molini) bronioną jest przez wielką cytadellę di Porto, strono zaś 
wschodnią czyli przedmieście Borgo di San-Giorgio, dokąd prowadzi most ka
mienny 9,700 stóp długi i zostający pod strażą sześciu batalijonów i dwóch 
bateryj pobrzeżnych, broni fort San-Giorgio. Miasto samo otoczone jest sta
rym morem z bastyjonami, zbudowane nieosobliwie, a pobyt w  niem nie zbyt 
przyjemny dla złej wody i niskiegv©, błotnistego położenia. Ludności ma 39,000 
dusz, między któremi nie mała liczba żydów. Najznaczniejszemi gmachami 
są: Stary obszerny zamek książęcy ( Falazzo Ve.0e.hio'), obecnie pałacem ce
sarskim zwany, jeden z największych pałaców w  Europie, z tak zwanem Ap- 
parUnncnto di Troja zdobnem w obrazy Mantegna i Giulijo-Romano; dalej 
sławny pałac de Te przy bramie południowej, w  większej części przez Giulijo- 
Romano zbudowany w kształcie litery T, pałac sądowy (Giudecca), budowle 
uniwersytetu założonego r. 1695, lecz od dawna już skassowanego, arsenał
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teatr kształtny, piękny owalny amflteatro, katedra, wspaniały kościoł San- f n -  
drea z pysznym dolnym czyli suterrenowym kościołem i posągami dłuta Ca- 
nov’y, kościół San-Barnaba z kopułą pokrytą ołowiem i wiele innych kościo
łów i budynków publicznych, które wszystkie prawie zawierają w sobie obra
zy i malowidła artystów, jak: Mantegna, Romano i t. p. (Porównaj: Susani’ego 
Nnoro prospetto  delle p ittu re , scian tre , a rckitrtture  eto. d i  M antom , Nantua, 
1830). 7j zakładów naukowych publicznych, posiada miasto to lyceum, dwa 
gimnazyja, akademiję nauk i sztuk (Virgilijana) z galleryją antyków i obra
zów, ogród botaniczny, szkołę główną niemiecką i izraelską, seminaryjum bi
skupie, znaczną biblijotekę publiczną i muzeum pełne pamiątek. Oprócz tego, 
jest tu wielki lazaret wojskowy, szpital miejski z domem obłąkanych i podrzut
ków, dwa domy sierot, lombard, dom roboczy i opieki, dom roboczy żydowski, 
dom ogólny kary (1’Ergastolo), kompanija dyscyplinarna i t. p. Ludność, prócz 
rzemiosł zwykłych i rękodzieł, trudni się handlem jedwabiu.— Miasto umocnio
ne jeszcze przez Karola W. dzieliło losy księstwa. Kiedy przez zdradę czy 
winę Baldnina del Monte, wzięli je w r .  1630sztu-mem cesarspy (A ust ryjący), 
straszliwie spustoszonem i złupionem zostało; odarto je nawet z najkosztowniej
szych dzieł sztuki. W prawdzie nieco się ono później pokrzepiło, że jednak prze
stało być rezydencyja panującego, więc też powoli upadaćpoczęło. W  r 179(5 
obiegli je Francuzi i zajęli w  skutek kapitulacyi Wurmsera, w r. 1799 po dłu
giem oblężeniu debralije  znów Austryjacy pod wodzą K ray’a, w r. 1801 na no
wo oddanem zostało Francuzom, którzy je opuścili po zawarciu pokoju paryz- 
kiego r. 1814. Tak zwane M antuanshie nanzynie, był to wielki onyx rzeźbiony 
w  kształcie kamei z 12 figurami, 6 cali szeroki, a 2'/g cała w przecięciu g ru 
by, ujmującej formy naczynie tworzący. Przedziwna jego robota przedsta
wiała Tesmoforyje. W  r. 1630 niezmiernie kosztowane to naczynie w  czasie 
rabunku Mantui, pochwycił jeden z żołnierzy cesarskich i sprzedał za 100 du
katów księciu Sasko-Lauenburgskiemu, jednemu z dowódzców wojska, od któ
rego prawem spadku czy zapisu przeszło na dom Brunświcki. Podcza® wojny 
r. 1806 powędrowało do Londynu, wedle innych do Petersburga, po r. 1814 
wróciło do dawnego muzeum, zkąd znów w■ czasie rewolucyi brunszwiekiej z ro
ku 1830 zniknę*o bez śladu.

Mantuary, tak zwano za czasów W azów, wszelkie gatunki szychów i po- 
złotki używane do przyozdobiania ubiorów. Wspominają je Volumma Le
gam  (IV 359) i In s tru k ta rz  gślny litew ski i r . 1650.

Manlyfea, worek, sakwy, które z przodu na piersi i na plecy przewieszone 
spadają. Ztąd Opaliński w Satyrach mów i. „W idzisz na grzbiecie tego co 
idzie przed tobą, srogą pełną mantykę, a swrojej nie baczysz którać na grzbie
cie w'isii’<rti

Mantyna, materyja jedwabna: szyto z niej zupany i suknie kobiece: dotąd 
jest znana i używana.

iTiantynea. starożytne miasto w Arkadyi, na granicy Argolidy, słynne bi
twą w  r. 362 przed narodzeniem J. Chr., w której Tebańczycy pod Epami- 
nondasem (ob.) odnieśli zw'ycięztwo nad Spartańczykami, Tam Epaminondas 
cicżko ranny, doczekawszy się końca walki na wzgórzu w  ł stronie północnej 
miasta, (u życia dokonał. Po części ze zwalisk Mantynei powstała później T ri-  
polizza. Leake, w  swojem dziele: Traoels in the )lorea (1839 r.); Boblaye 
w  Expedition  seientifigue de Mortie (1836 r.) podali opis bitwy wraz z dokła
dnym jej planem. F. H . L.

Mantyssa (z łacińskiego m antissa  przydatek, nadmiar) nazywa się część
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ułamkową, zwykle wyrażoną ułamkiem dziesiętnym, logarytmu (ob.), która 
zaw sze w tablicach logarytmowych musi być wyrażona, gdyż całkowitą czy
li cechę logarytmu łatwo jest liczby cyfr wchodzących do składu liczby od
powiadającej logaryfmowi oznaczyć, pamiętając, ze liczba cyfr wyrażających 
liczba jest o jedność większą od cechy. M anfyssą  nazywają także niekiedy 
dodatek do jakowego pisma.

M a n U f l i ,  Z  łacińśn podręczny, zręczny, doroczny. Ztąd dawni Polacy, Im t- 
n u a /a m ialbo mnnualiknmi^.n-AzywfiW  księgi podręczne, w  których zapisywali, 
co godne ich pamięci czy uwagi było, tak w gospodarstwie domowem, jak oso
bistych czynnościach lub sprawach publicznych. W y ra z  ten, zastępował 
wówczas pam iętn ik , którego nie znano, a który utworzony przez Jacka Przy
bylskiego, tłómacza greckich poetów, z początku ośmieszony, przyjęty przez 
ogól w narodzie. Eyssymont Marcin (ob.) dał tytuł zbiorowi swych w ier
szy moralnych: Manualik poczeĄmega ez/owieha  (r.  1779 ) .— M anuałem  zowią 
także w organach klawijaturę (do rąk) wierzchnią, gdy dolna zowie się peda 
łem  (do nóg) ob. Organy. K . W l. W .

Manuel (Mikołaj), przezwany Deuf.se/?, artysta, dyplomata, poeta i żoł
n ierz ,  urodził się prawdopodobnie w roku 1484 i był synem natural
nym Hiszpana Emanuela de \lamannis. Kształcić , îe miał najprzód 
w  szkole Marcina Schóna w  Colmar ( w  Alzacyi),  potem u Tycyjana 
w  Wenecyi około r, 15L1. Osiadłszy w Bern, brał ztąd czynny udział w woj
nach włoskich, jako i w ruchach reformacyjnych Szwajoaryi i tamże zmarł 
w  r. 1530. Główne jego dz\e\o,_Taniec pm/erci, odmalowane na zew nętrz
nym murze tamecznego klasztoru dominikańskiego, istnieje jeszcze w kopijach 
tylko i mało sic w pojęciu odróżnia od podobnych wizerunków w Bazylei, Lu
bece it .d. Obrazy i rysunki jego znajdują się po większej części w  Bern i w Ba
zylei. Styl jego ostry i surowy, przypomina „szkołę koimarską; przebija prze
zeń dowcip i dobroduszna wesołość, dziwacznym przeplatana humorem. Ubio
rami i ozdobami nie macznie on obrazy swe przeładowywał. Porównaj Grii- 
neisena (Vico/aus Manuel (Sztuttgard i Tiibingą, 1847).

Manuel (Piotr Ludwik), deputowany konwencyi francuzkiej, urodzony 
r. 1751 w jV)ontargis, ^ył jako nauczyciel domowy i literat w  Paryżu i za 
pamtlet przeciwko duchowieństwu i rządowi, dostał się do bastylii. W ypu
szczony w r. 1789, wszedł do rady gminnej paryzkiej pod Bailly’m,'"gdzie 
miał sposobność z tajnych papierów policyi ułożyć pismo- La poliee deonilee 
(2  tomy; Paryż, 1791), wielkie odkrywające szkarady. Jako gorliwy jakobin, 
został ku końcowi r. 1791 prokuratorem gminy, gdy P e ło n  zi jmowcał miejsce 
mera. Tu brał udział w obaleniu tronu i rozruchach 20 Czerwca 1 10 1 ipca 
1792 r. Po tej ostatniej katastrofie, przeznaczono go do odprowadzenia króla 
do wieży Tempie, gdzie się napróżno zamknięciu jego opierał. Nie brał 
udziału w zgrozach wrześniowych i pewną jest rzeczą, że wiele osób znako
mitych od śmierci wybawił. W  konw encyi utracił popularność, gdy zażądał, 
by prezydujący zamieszkał w Tuileries. W  d. 7 Października 1792 r. zmu
szony był oznajmi^Ludwikow' XVI ustanowienie rzeczypospolitej pozbawić 
go zewnętrznych cech jego godności, czego dopełnił bez brutalstwa. Odtąd, 
dziwnein zrządzeniem losu, działał wciąż na dobro nieszczęśliwego monarchy. 
Przy głosowaniu na skazanie go na śmierć, odezwał się obstająć za uw ięz ie
niem: „Prawo życia i śmierci przynależy naturze; despoci wydarli jej to pra
w o ,a le  lud je jej zwróci.” ,Z a  to postępowanie partyja terroryzmu czyli Góra, 

j a k  i za oszukaństwo przy zbieraniu głosów, wypedzifa go z konwencyi.
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W  Montargis w  Marcu 1793 r. c maro go nie rozbita jakaś rozhukana banda. 
W  Sierpniu kazata go konwencyja uw ięzić i do Paryża sprowadzić. W  procesie 
królowej powołany na świadka " stanał broniąc ją  szlachetnie i bez obawy. 
W reszcie i sam skazany na śmierć, zginął pod gilotyną dnia 16 Listopada 
1793 r. Pisma jego są bez znaczenia. W ydal także bez pozwolenia interes- 
sowanyeh: Lettres aa Alirabeau b Sophie (4 tomy; Paryż, 1792).

Manuel (Jakób Antoni), członek izby francuzkiej podczas resfauracyi, uro
dził się d. 10 Grudnia 1775 r. w Bareelonetta*r  wszedł r. 1793 do armii, a po 
zawarciu pokoju w  Campo-Formio, oddał sir zawodowi adwokackiemu, z po
wodzeniem występując przed kratkami sądu apellaeyjnego w Aix. W  r. 1815 
będąc w  Paryżu w  czasie Stu Dni, wybrany został do izby przez departament 
Niższych Alp. Po bitwie pod Waterloo, pairyjofyezną tu miał mowę. Po 
drugiej restauracyi, zamieszkawszy w Paryżu, wyłączony został przez kor- 
poracyję adwmkacką od stawania w sądach, jako charakter gwałtowny. Lubo 
do prywatnych tylko ograniczony kohsiiltacyj, ogromną jednak zyskał prakty
kę. Przy wyborach roku 1818 obrano go razem z departamentów Kinislerre 
i Vendee; przyjął ten ostatni wybór i zasiadł po lewicy krańcowej. Tu w y 
stąpił z taką znajomością rzeczy w sprawach administracyjnych, mówił tak 
żywo, ogniście i przekonywająco, że przeciwnicy pozbyć go sic postanowili. 
W  r. 1823 w' czasie debatów' o wojnę hiszpańską, po śmiałej jego w duchu 
ultra-liboralnym mowie w  d. 1 Marcfi, kazano mu przejść do porządku dzien
nego, a nazajutrz deputowmny Labourdonnaye zrobił wniosek wydalenia go 
z izby, co też w d 3 Marca po wysłuchaniu głosów, uchwalono. Gdy mimo 
to, Manuel ukazał się d. 4 Marca i zasiadł w izbie oświadczając, ze tylko 
przemocy ustąpi, sprowadzono żandarmów którzy go z izby wywlekli. Za nim 
wyszła i ca łą lew ióa .  Czyn ten niezmiernie zaszkodził Burbonom w opinii 
i gdy ciało zmarłego w d. 20 Sierpnia 1827 r. w Maisons Manuela sprowa
dzono do Paryża, przeszło 100,000 ludzi towarzyszyło orszakowi pogrzebo
wemu mccmentarz Pere-Lachaise.

Manufaktury, ob. Fabryki, Rękodzielnie i Rękodzieła.
M aiiUgiewiCZ (Mikołaj Jan), Riś1?up augustowski. Pochodził z rodziny 

ormijauskiej osiadłej na Rusi, która w X V III  wieku kilku ludzi skromnej za
sługi kościelnej i literackiej wydała. Jan  Mikołaj, doktor filozofii, nauczyciel 
rymotwmrstwa w  Zamościu, wydał tragedyjć Józef .\>ewimiy (w roku 1779). 
Jakób, doktor teologii i protonofaryjusz apostolski, proboszcz i oflicyjał w Sta
nisławowie, miał wielkie nabożeńsfw'0 do Najświętszej Panny, spisywał cuda 
które się zdarzyły przy Jej obrazach, wydał Godzinki. lynacy, brat starszy 
rodzony biskupa augustowskiego, był tłómaczem Rzeczypospolitej (ob.). 
Mikołaj, urodził sile 1 roku 1754 we wsi Rychcie na Podolu. Poświęcił się 
stanowi duchownemu w obrządku łacińskim, nauki kończył u jezuitów w Zło
czowie, potem w Zamościu, następnie jechał do Rzymu na teológiję i tam się. 
wyświęcił.  Proboszcz w  Kaskach wr dyjecezyi poznańskiej od 1785 roku. 
Z upadkiem Rzeczypospolitej dostała się ta wioś pod zarząd biskupów w ar
szawskich. Dyjecezyję rządził w imieniu administratora księcia arcybiskupa 
gnieźnieńskiego uczony Grzegorz Zaeharyjaszewicz, biskup korycki, Ormija- 
nin. IJ niego Manugiew'icz,™o rzecz jasna, miał względy, jako ziomek. On 
mu wyrobił w Wilnie doktorstwo, honoris causa, zaczem został w kapitule 
warszawskiej nietylko kanonikiem ale kustoszem. Jego poparciu winien, że 
książę prymas zrobił go kanonikiem gnieźnieńskim, pomieścił w pierwszej ka
pitule koronnej. Potem otrzymał i kanoniję łowicką. Był i sędzią, surrogatem
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warszawskim. Kiedy utworzono sescyję duchowną przy komissyi wyznań 
i oświecenia, Manugiewicz obrany na lat cztery referentem, pierwsze zajmo
wał miejsce po biskupach przed członkami innych kapituł. Prymas Hołłow- 
czyc w  dalszym ciągu organizaćyi Kościoła, powołał go na suffragana w ar
szawskiego (1. 3 Grudnia 1821. Ojciec święty prekonizował Mauugiewicza 
biskupem taumaceńskim. Był to pierwszy suflragan warszawski. Doczekał 
się śmierci llołłowczyca i areyhiskujiśtwa Skarszewskiego. W tedy już od 
dwóch lat wakowało biskupstwo augustowskie po Ignacym Czyżewskim. Pod 
koniec r. 1825 prekonizowany na nie Manugiewicz w czasie jubileuszu i je 
dnocześnie prawie. Senatorem królestv\a mianowany w  Kwietniu 1826 r. 
Objął sam zarząd biskupstwa d. 9 Lipca 1826 r. (Kur. wars-z. nr. 182). R zą
dy Manugiewicza nie wiele śladów zostaw iły w dyjecezyi, bo nękany długą 
chorobą, najczęściej biskup przesiadywał w  W arszawie, dokąd go naw et po
woływały obowiązki służby dla Kościoła. Powołany z kolei, zasiadał w  sekcyi 
duchownej dwa razy. Umarł w W arszaw ie  d. 25 Czerwca 1834 r. Jul. B.

M a n u g i e w i c z  (ignacyyj sekretarz króla Stanisława Augusta, tłómacz do 
expedyeyi rossyjskiej, nobilitowany w  r 1791. Należał do deputaoyi exa -  
minującej sprawy ukraińskie, wydał z druku: Historyczno-geograficzne opi
sanie Pekinu, przekład z rosy jsk iego  (W arszawa; 1787, w 8-ee); Zh’ór cie
kawych wiadomości o Rossy! (ramźe, 1786).

Manuskrypt, Ob. Ręhopism.
Manycz, rzeka, wypływa z piasczystyeh pagórków stepu Kałmuckiego, 

w odległości 8 mil od morza Kaspijskiego, przyjmuje do siebie przyfoki z je 
zior Chani i Czehor i płynie przez łańcuch jezior słodkich, leżących na zacho
dniej śfronię podnoża gór Je tgeńskieh, z f lórpeh znaczniejsze Cagan, Jas-K ul,  
Sargaszyn i Oagan-Nur. Tym'sposobem przelewa się ona z jeziora ile jezio
ra, z błota do błota?* podobnie jak wiele innych rzek (ego kraju i nie raz przy 
wietrze północnym przyjmuje wsteczny kierunek. Przyjąwszy do siebie 
z prawej strony rzeki Chorsu-Kul i Chare-Zuchę, a z lewej bystry strumień 
Kalans, rzeka Manycz coraz się rozszerza, staje się głębszą, a nareszcie 
w Ziemi wojska Dońskiego tworzy wielki liman, długr na 11 przeszło, sze
roki zaś około l/ 3 mili, zkąd wychodzi znowu szerokiem, zwolna płyuącem 
korytem po za granice Kałmuków koczująiwch; przyjmuje do siebie najprzód 
z lewej strony Wielki, a potem Mały Jegorłyk i przebiegłszy około 36 mil, 
wpada do rzeki Donu, powyżej nieco Staro-Czerkdska. Od źródeł prawie aż 
do limanu, Manycz odgranicza guberniję Astrachańską od ^ifav\ ropolskiej 
i 7iiemi wojska Dońskiego; dawniej rzeka ta uwoiżaną była za granicę między 
Europą i Azyją. Step w koło tej rzeki jest bezleśny, śńehy i słony. Nad jej 
brzegami znajdują się trzy jeziora słone, monyczeskiemi albo śwlętemi zwane. 
Sól z nich wydobywana jest w dobrym gatunku i osiada, szczególniej podczas 
skwarnego lata, w znacznej obfitości. J. Sa...

Manyoki (Adam) rodem Wi gier, urodzony w  Szokolyi r. 1673. Uczył 
się sztuki malarskiej w Paryżu. Książę Siedmiogrodu Fr. Rakoczy wziął go 
w służbę,' od mu dało sposobność kształcenia się w Hollandyi, dokąd był przez 
Rakoczego w ysłany. Później w Dreźnie r. 1713 uzyskał posadę nadworne
go malarza. Zaplątany w  sprawie zbrodniarza stanu Clemenfy zmuszony do 
ucieczki, przybył do W arszawy, gdzie stale zamieszkał i umarł w7 r. 1741. 
Manyoki malował portrety cenione wysoko w  swoim czasie. W ylicza je  
E. Rastawiecki w  Slow. mai. pols., t. 2.

Manzoni (AIexander), sławny poeta i powieściopisarz wioski, urodzony
6 0 #
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1784 r. w  Medyjolanie. Matka jego była córką sławnego prawnika i ekono
misty Beccaria. Manzoni kształcił się w Medyjolanie i w Pawii, a będąc 
gorliwym stronnikiem panującego podówczas Wolteryjanizmu, w  r. 1805 udał 

jsię z matką do P aryżł .  Najpierwszym jego głośniejszym utworem poetycz
nym, był t,u wiersz na śmierć przyjaciela, -p. t.: hi m orle d i C a r lo jn h o n a ti 
<4 806). Wkrótce też pozbył się dotychczasowych przekonań i został gorącym 
•mtolikiem, o ozem świadczyły jego In n i sa cri (1810),, .zbiór pi pi ni religijnych, 

pełnych najwznioślejszej wiary, w formach zupełnie dotąd w literaturze w ło
skiej nieznanych. Wkrótce potem został reformatorem poezyi narodowej, 
kiedy w  r. 1830 wystąpił z najpierwszą swoją, tragpdyją: 11 contr d i .Qąrkm a -  
g n o ln , której powodzenie w kraju i zągraniąą było ogromne. Największą 
atoli sławę zjednał mu romans historyczny z XVIL wieku, p. t.: /  prom essi 
S/w si (3 tomy, 1827), tłómaczone na wszystkie niemal języki europejskie (na 
polski przez W . Szymanowskiego, p. t.: Ohtnhieńcj/ medi/jnla/isai/, ft> tomów; 
Warszawa, 1848),  do ktorego dodał w r. 1842 hisroryje drlla  cnlnnna in -  

fa m e . Odtąd, osiadłszy we wsi Brussąno, niedaleko Mądyjolanu, wyrzekł się 
stanowczo literatury świeckiej i zdała od zajęć publicznych, zajmuje się tylko 
praktyką przykładnego życia chrześcijańskiego i obywatelskiego. W  r. 1834 
ogłosił jeszcze p. t.: O sse n ffz io n ' sid ła  m orale caMolioa, odpowiedź na ustęp 
w  H istorpi rźeczj/pospolitych w łoskich  Sismondi’ego, w którym tenże dowo
dził szkodliwego nieraz wpływu moralności Kościoła katolickiego w Wiekach 
,(Średnich. F. H .L .

Jlappa. Mappą albo kartą nazywa się przedstawienie na płaszczyźnie wię
kszej lub mniejszej części powierzchni ziemi. Astronomija używa podobnego 
przedstawienia przedmiotów widzialnych na sklepieniu nieba. Z opisu same
go wypada, że w mappach tego rodzaju nie dają się śejśle zachować stosunki 
zachodące między wymiarami, a tem samem nie ma w  nich podobieństjwa geo
metrycznego pomiędzy figurami na nich uakreślonemi a położeniami znajdują- 
cemi się na ziemi. Każdy element powierzchni, hez względu na obwód jego, 
może być wyobrażony na mappie za pomocą figury jiodobnej, i wziąwszy na 
tejże powierzchni jakąkolwiek rozległość, pomiędzy której granicami odległość 
wynosi niewiele stopni, np. królestwo Polskie, natenezsts,summa zmian, posta
ci i wymiarów będzie nieznaczną i można będzie użyć skali do oznaczenia 
z dostateczną dokładnością odległości pomiędzy punktami na karcie ozuaczo- 
nemi. Najdawniejszy sposób przyrządzania kart geograficznych przypisują 
Ptolemeuszowi. Sposób ten przedstawia te szczególną własność, że każde 
koło na ziemi wyobrażone jest na mappie innem kołem, które w szczególnych 
przypadkach może być nieskończonem. Przypuszcza się tutaj, że każdy punkt 
»owierzchni kuli ziemskiej jest widziany przez koło wielkie kuli z punktu bo
dącego biegunem tegoż kołaj karta więc całej półkuli ziemskiej lub jakowej jej 
czę.ści jest perspektywą tejże półkuli na owem kole wielkiem, które można na
zwać obrazem, czyli można sobie wystawić, że punkta na karcie są rzutami, 
tojjest, punktami przecięć się z płaszczyzną kola wielkiego liuij prostych, łą
czących punkta półkuli ziemskiej z biegunem tegoż koła wielkiego. W yna
lazca tego spobu wykonywania kart geograficznych miał na celu podanie ła
twego , sposobu oznaczenia na karcie długości i szerokości geograficznych 
miejsc na ziemi położonych, a tem samem wykreślenia rzutów południkowi ró
wnoleżników; w  rzeczy samej, aby mieć rzuty tych kół, dość jest miec trzy 
punkta do nich należące, a te trzy punkta łatwo jest oznaczyć, gdyż 1) punkta 
podziału okręgu koła wielkiego, służącego za obraz, dają dwa punkta należące
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do każdego rówuioloznika; *4) wszystkie południki przechodzą przez dwa bie
guny, które są wspólne dla wszystkich południków. Poprowadziwszy nako- 

'n iec  przez punkt widzenia i dwa bieguny płaszczyzn^,'1 przecinającą się z kulą 
według 'koła wielkiego, które na karcie przedsiawi się liniją prostą, na tej li
nii oznaczywszy punkta podziałów odrzucone do obrazu, otrzymamy trzeci 
punkt dla każdego równoleżnika. Płaszczyzna prostopadła do poprzedzającej 
także przez punkt widzenia poprowadzona, z płdsZćzyzną obrazu przetnie się 
wredług linii prostej prostopadłej do pierwszej,  na niej oznaczywszy rzuty na 
nią punktów podziałów okręgu koła wielkiego, otrzymamy trzecie punkta na
leżące do południków. Ta metoda jest bardzo dogodna dla wykreślenia kart 
półkuli ziemi, przy eżem punkt widzenia umieszcza sic raz z jednej, drugi raz 
z drugiej strony kuli ziemskiej, w końcach jednej średnicy, czyli w  obn z kolei 
biegunłlch koła, służącego za płaszczyznę obrazu. Jeżeli kulę ziemską w y
stawiamy sobą podzieloną według równika, na półkulę południową i północną, 
natenczas punki widzenia jest w  biegunie południowym lub północnym, i w ta
kim razie równoleżniki są kołami spółśrodkowemi a południki linijami proste- 
mi; podzieliwszy zaś kulę ziemską według południka pierwszego, punkt w i
dzenia jeśt na rówuiiku, na zachód dla półkuli wschodniej i na wschód dlaupół
kuli zachodniej; południki zaś i równole sniki są rozmaite pó‘óżtąwszy od linii 
prostej aż do półkola, Używając tego sposohu, sporządzają karty  całych części 
św iata, a nawet państw rozleglejszych, jak Rossyi, Stanów Zjednoczonych, 
Brczylii i t. d., lecz dla części pash^ziemskiego zawartegm między dwoma ró
wnoleżnikami w niewielkiej odległości od siebie znajdujńcemi się używają in
nego sposobu, za pomocą klórego osiągają się także znakomite korzyści bądz 
to w kreśleniu karty bądź też w jej użyciu. W edług  tego sposobu linije i pun
kta na powierzchni ziemi znajdujące się, nie odnoszą się do płaszczyzny, lecz 
do powierzchni ostrokręgowej przez dwa równoleżniki krańcowe, i linije rzu
cające przechodzą przez punkta na powierzchni ziemi i jej środel wyobra
zi wszy~sobie, że to działanie zostało dokonane, rozwijamy powńerkchnią ostro- 
kręgową i tym sposobem otrzymujemy figurę płaską, na której wszystkie ró
wnoleżniki są kolami spółśrodkowemi a wszystkie południki linijami prostemi, 
przechodzącemi przl* wspólny środek, który jest wierzchołkiem ostrokręgu 
rozwiniętego. Co do dokładności z jaką mogą być na tej karcie wymierzane 
odległości, ta jest tćm większa im mniejsza odległość między równoleżnikami 
krańcowemi; w kartach krajów' średniej wielkości, np. Hiszpanii, Francyi, w y
konanych z caią dokładnością w edług tego sposobu, błąd popełniony przez od
niesienie największej dtugości do skali, nie przenosi jednej dwóchsetnej. Dwa 
równoleżniki przez które przesuwamy ostrokrąg rzutów w  rozwinięciu, nie 
zmieniają sw ojej w ielkości; równoleżniki są nieco skrócone, a południki są ró- 
v\,iież skrócone w' tym sainym stosunku co i wnoleżniki pośrednie. Kreśląc 
podziałkę, każdą długość zmniejsza się o średnicę wielkości błędu popełnione
go na karcie, i tym sposobem otrzymuje się przybliżenie do dokładności o tyle, 
o ile taż dokładność w różnorodnem użyciu karty jest potrzebną. Ten sposób 
kreślenia kart szczególniej znajduje zastosowanie przy wysokich szerokościach, 
np. w Skandynawii, w Rossyi północnej i t. p.; dla szerokości bliskich równi
ka, ostrokrąg rzutu mógłby mieć długość 'za wielką i kreślenie byłoby niedo
godne: lecz dla miejsc położonych po obu stronach równika^ a zawuirtych mie
dzy rów noleżnikami w jednakowej odległości od fównika położonemi, ostro
krąg zamieniłbydsie na walec i postępowanie zuaczuicby się! uprościło, gdyż 
równoleżniki i południki w takim razie w  rozwinięciu Zamieniłyby się na lini-
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je proste. Karty taKie,.phociaż zadosyć czyniące wymaganiom geografii, bez 
szczególnych instrukcyj nie jsą dogodne dla marynarzy; na nich nie ^ ożnahy  
było nakreślić drogi okrętu bez zastosowania sposobów postępowania do szcze
gólnych postaci i położeń południków, i dla oznaczenia kierunku biegu okrętu 
koniecznemiby były obliczenia lub szczególne operacyje graficzne. Dla oszczę
dzenia wszystkich tych prac żeglarzom sporządzono dla nich karty, na których 
południki są linijanń prostemi względem siebie równolegtemi, i koła długości 
czyli równoleżniki, są także linijami prostemi prostopadłeini do tamtych. Lecz 
przy takiem urządzeniu kart powierzchnie trójkątne na ziemi, zawarte między 
równikiem i każdemi dwoma południkami są wyobrażone na karcie proąjtokąta- 
mi; przekształcenie takie wymagałoby znowu pomocy rachunku dla oznaczenia 
odległości rzeęzywistych z długości wziętych na karcie i dla wyrażenia na 
karcie długęśei wymierzonych na ziemi. Wszystkie )e rachunki wykonano 
i wypadki ich dają się bezpośrednio do karty zastosować itak, że żeglarze mo
gą  drogę daną do przebieżenia nakreślić, nie wykonywając żadnych redukeyj. 
Ponieważ koła długością czyli równoleżniki zmniejszają <ię postępując od ró
wnika ku biegunom, chociaż na karcie mają oznaczoną długość jednakową, 
przeto konieczną jest rzeczą uczynić poprawkę w szerokośpiach, dla zachowa
nia stosunku pomiędzy dwiema miarami, które służą do oznaczenia położenia 
miejsc na powierzchni ziemi: i tak każda część południka uważana za liniję 
prostą nieskończenie małą, powiększa się w stosunku promienia do dostawy 
szerokości, a długość łuku południka jest summą tych wszystkich przyrostków 
pierwiastkowych; widzimy, że sporządzenie kart zredukowanych czyli za po
mocą szerokości rosnąęyeh.jjspoezywa na zasadach rachunku integralnego. 
Kart// topograficzne wyobrażają części powierzchni ziemi nie przedstawiające 
knljstości dających się ocenić i które można prawie bez błędu uważać za pła
szczyzny. Powierzchnia gruntu  odrzuca się tutaj na płaszczyznę podobnie 
jak to się czyni w  geometryi opisującej, lecz jej postać powinna być ua pła
nię (ob.) oznaczona za pomoftą linij, których zbiór przyjemnie w oko wpadać* 
powinien, i które winny z dokładnością wskazywać kierunek i moc spadków 
tak,.,aby z rysunku z przybliżeniem można było wymierzyć wyniesienia; po
trzeba więc, aby te linije odpowiadały postaci gruntu i aby do nakreślenia 
ich posłużyły spostrzeżenia geometryczne na miejscu poczynione. Kiedy 
idzie o spieszne wygotowanie karty i kiedy działania następnie z nią przedsię
brane wymagają tylko rzutu na nią oka, jak to ma miejsce z kartami wojsko- 
wemi, w  takim razie na karcie oznaczają się rzuty ważniejszych linij lub pun
któw na gruncie, jakiemi s ą  rowy i strumyki, dna dolin, wierzchołki pagórków 
i innych wyniosłości, drogi, wsie, miasta, domy i wszelkie zabudowania i t. p. 
następnie kreślą się linije pochyłości, których granico łatwo jest oznaczyć spo- 
strzegaczowi nieco w praw y posiadającemu, ttędinije pochyłości, zwane niekiedy 
haszurami (z  francuzkiego hachures), dają sin mocniejsfce i gęstsze jeżeli po
chyłość je-st s.troma, w razie zaś łagodnej »spadzistośoi linije są delikatniejsze 
i rzadsze Jeżeli ząś potrzeba mieć oznaczenia na mappie dokładniejsze*, je 
żeli kar ta  ma posłużyć do obliczenia nasypów i ilości ziemi usunąć sic mającej, 
w  takim razie należy opiekać się do niwełlaoyi. Na gruncie wytykają się li
nije jedne obok drugich w  jednakowych i znanych odległościach, i te linije wy
znaczają się na karcie. Tym sposobem otrzymujemy kartę dokładną, na której 
inżenier znajduje wszystkie dane potrzebne mu do obliczeń. Karty astrono
miczne sporządzają sienna tychże zasadach co i geograficzne; lecz tutaj ekli- 
ptyka i jej bieguny zastępują miejsce równika i biegunów ziemskich, a zląd
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pochodzą i wszelkie inne zmiany w tyeh kartach napotykane. Jeżeli karta 
przedstawia dwie półkule ziemskie obok siebie nakreślone, natenczas nazywa 
się marnją świata. Karta zowie się ogólną lub szczególną stosownie do tego, 
czyli ona przedstawia cały kraj lub jakową jego miejscowość pojedynczą; na
zyw a się chorografwzną kiedy wyraża szczegóły jakiej miejscowości, i topo
graficzną kiedy wskazana jest na niej postać gruntu. Karta kidrografięzna 
przedstawia Drzegi lądów, z wymiarami wód nadbrzeżnych, skały podwodne, 
głębie i mielizny i inne okoliczności mające wagę w żeglarstwie. Kartą oro
graficzną nazywamy kartę w której głównym celem jest przedstawienie gór 
i ich wysokości i postaci; karla fizyczna przedstawia wogólnem zebraniu cha
rakter zewnętrzny gruntu; geologiczna daje poznać naturę gruntu; mineralo
giczna wskazuje miejsca znajdowania się rozmaitych ciał kopalnych; karty 
botaniczne, zoologiczne służą do przedstawienia rozmieszczenia roślin i zw ie
rząt na powierzchni ziemi; są także karty historyczne, na których za pomocą 
znaków umówionych uprzytomniają się zdarzenia godne pamięci w rozmaitych 
miejscowościach; odróżniają jeszcze karty drożne, polityczne, wojskowe, ad
ministracyjne i t. d. stosownie do głównego przedmiotu, który w nich miano 
na względzie. Nim kreślenie kart doszło do stopnia, na jakim obecnie się 
znajduje, ulegało ono rozmaitym zmianom. Grecy i Rzymianie mieli dwa ro
dzaje kart, jedne dające wyobrażenie o postaci, rozległości i względuein poło
żeniu rozmaitych okolic ziemi, inne przedstawiające tylko rozgałęzienia dróg, 
odległości, miejscowości i ich znaczenie. Ostatni rodzaj inapp nazywał sic 
Uinnrnria pieta (karty  drożne malowane) dla odróżnienia od /tineraria an- 
noiata (karty  drożne piśane). h  wielkiej liczby kart wypracowanych przez 
geografów starożytnych, doszło do nas po jednej z każdego rodzaju, t. j. karta 
Ptolemeusza i karta zw ana Peutingera, lecz i te dwa pomniki nie są w tej posta
ci, w  jakiej wyszły z rąk twórców swoich, i karty Ptolemeusza _są tylko karta
mi nakreślonemi przez Mercator’a podług dzieła Ptolemeusza. Geografija, po
dobnie jak inne nauki, skutkiem najazdu barbarzyńców, pozostawała w  zapo
mnieniu, z którego ją  wywołali Arabowie; około połowy X II  wieku, Edrisi 
zbudował dla Rogera króla Sycylii glob ziemski ze srebra, w a g i8 0 0 grzyw ien  
i dla objaśnienia go napisał dzieło, którego odpisy znajdują się z kartami na
kreślonemi zapewne podług globu pomienionegn Żaden z narodów europej
skich nie był tyle oświeconym co Arabowie; lecz podróże wenecyjanina M ar-  
eo-Polo, Rubru((iiis’a, Plan-CarpnHąd które dały poznaćNjhiiiy, Tartaryją, część 
północną i środkową Azyi, otworzyły szerokie pole geografii. Mappy zostały 
udoskonalone i geogralija wschodu weszła do geografii narodów starożytnych 
i nowożytnych zachodu. Z liczby pomników tego rodzaju z owej epoki nale
ży  wymienić kartę rytą znajdującą się w zbiorze historyków Bongars’a, kartę 
ręczną naklejoną na drzewie w Biblijotece paryzkiej, planisferę Andrzeja Blan
co, nadewszystko plunisferę Era-M aura w  biblijotece 'ś. Marka w  Wenecyi, 
i globus Marcina Behaim. Wkrótce pomyślność handlowa Wenecyi,  Genui, 
Florencyi, Pizy, nadała nowy popęd żeglarstwu. Nakreślono kai ty morskie, 
na których brzegi były oznaczone z wielką dokładnością. Postępy astronomii, 
wynalezienie bussoli, odkrycie nowego świata, wplynęty na udoskonalenie 
mapp tego rodzaju, jak tego dowodzi wielka karta Ribesa, sporządzona w  ro
ku 1599 dla użytku cesarza Karola V, i wielkie prace hidrograficzne# których 
niepodobna tutaj wyliczać. W  r. 1570 ukazał się Theafrum Urhis Terrarum, 
zawierający w  sobie zbiór kart wszystkich lądów ziemi znanych podówczas. 
Do tego wydania Ortelius zebrał wszystkie karty  przed nim wydane, zgroma
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dził wszystkie dokumenta rękopiśmienne, a zebrawszy wszystko co dotąd
0 geografii napisano, starannie oddzielił wiadomości nowsze od starożytnych. 
Ortelius i Mereator wyswobodzili geografiję z pod jarzma Ptolemeusza; nastę
pnie Sanson we Franeyi, a jeszcze lepiej Blaeuw w llollandyj i Homann w Niem
czech, za pomocą kart nakreślonych z w iąkszą < lokłndnośrią i staranniej odbi
tych upowszechnili geografiję. Jednakie  karty te były przepełnione błędami, 
które wskazał Riccioli w  swoich pełnych nauki rozprawach, Vendelin w  swo
ich, tablicach, Oassini za pomocą nowej planisrery, którą starał się' nakreślić na 
podwórzu obserwatoryjum par) zkiego. Wilhelm de 1’lsle uczynił to w zglę
dem Orłeliusa i ]Vlercatora, ćo ci ostatni Viezynili względem Ptolemeusza, 
a w  końcu d’Anvil!e dokonał ostatecznie tej rozległej pracy. Zdawało się! że 
wielkie odkrycia Cook’a, uczone prace Rennell’a nad Indusem, ogłoszone 
w kilka lat po śmierci d’A n 'i l l e ’a, złożyły berło geografii w ręce Anglii. 
P rzyznać należy, i e  karta Indostanu RennelPa, jego atlas Renga! u, wielka 
manna świata ArrowsmitłPa i t. d. o wiele przewyższają prace francuzkich 
uczonych. Francyja ustąpiwszy pierwszeństwa w kartach geografii powsze
chnej, zajęła zaszczytne stanowisko pod względem kart szczegółowych i to
pograficznych, na którem dotąd się utrzymuje. Dość jest przytoczyć tutaj 
karte jraneyt, znana pod nazwiskiem karły 'Cassmfego, ogłoszoną pod kie
runkiem akademii nauk w  latach 1744 do 1787, na 183 arkuszach na skalę je
dnej linii na 100 sążni ftoisesj. Obecnie wydawana karta' Franeyi, ryfowana 
w  składzie wojskow>m (DeyOt dejaguerre jma się składać z 259 arkuszy czyli 
sekcyj, wielk. formatu, na skalę 3 linijnalOO sążni. Na szczególną wzmiankę 
zasługują jeszcze następujące prace tego rodzaju: 1 arta llo/tandyi Forrari’ego
1 Hiszpanii Łopez’a j s «  przestarzałe, lecz nie straciły swojej wartości. Atlas 
królestwa SeapollEdwnego i Sycylii przez Rizzi Za no o ni'ego, harfa teatru 
wojny we fj loszech przez Uacler d’Albe nie dadzą się zupełnie zastąpić nową 
publikacyja: Corograjja delTItalia. Karta to/mwaf/rzna Wielkiej Brytanii, 
sporządzona przez inżenierów' wojskowych, pod kierunkiem podpułkownika 
Mudge, należy do rzędu najpiękniejszych prac topograficznych. W Niem
czech napotykamy mnóstwo prac tego rodzaju. Ogłoszono tez katalogi rózaych 
zbiorów kart,  z których na szczególną^ uwago zasługuje katalog, ^.ogłoszony 
przez księcia Łabanowa w Paryżu 1823 r.; lecz biblijografija rozumowana 
i ogólna, wszystkiego co w tym rodzaju dotąd wydano, należy do rzędu rze
czy, których oczekujemy w  przyszłości. Santarem w dziele : Fssai sur th i-
stoire de la (Josmographie et de ta 'Cartograpme' pendant le moyen a '0
(Pa ryż, 2 toiny, L849 r.) , wyłożył z w ielką nauką i starannością wiadomości, 
o mappąch geograficznych do wieku szesnastego. Wiadomości o mappach da
wnych polskich geograficznych, jakó też i innych, znajdują się w dziele Ed
warda Rastawieckiego: )lafyjosraj\ja dawnej Polski (W arszawa, i84łi r.). 
Piękną kartę geologiczną Franeyi ogłosili Ełie de Reaumont i Dufrenoy, An
glii zaś de la Eeche; w naszym kraju położyli pod tym względem w ostatnich 
cząspch zasługi: Je rzy  Pusch i Jan Hempel.

M appografija, sztuka kreślenia mapp geograficznych, albo też zbiór ta
kowych. Ob. Geografija i Mappa,

S i a r a ,  jest obrazem, twmrzącym się w  mózgu, już to pod wypływem jakiejś
jego poprzedniej wygórow anej czynnośćk . zostawiającej w nim jakby ślady 
po sobie usposabiające go do powtórzenia jej, do przedstaw ienia tych samych, 
co i poprzednio, obrazów, już też w skutek większego przypływu krwi do 
mózgu, zwłnfzeza zakażonej pewnemi chorobliwemi lub trującemi pierwiast



Blara 953

kami. Te drażniąc mózg w sposób nienormalny, a nawet naruszając jego bu
dowę i skład chemiczny, wywołują w nim podwyższone, w ten lub ów sposób 
zmienione czynności, przedstawiające się marzącemu jiiko więcej lub mniej do 
rzeczywistości zbliżające się obrazy i ich wzajemne stosunki. Takim obrazem 
byw a najczęściej postać ludzka, pospolicie wyschła, mająca dziwaczne rysy 
twarzy, postawo i ubiór, a odpowiednio temu i rozmaity charakter; *'co w szy 
stko jest w wziązku, z przyjemnem lub nieprzyjemnem uczuciem, jakiego do
znaje marzący w skutek nienormalnych zmian zachodzących w  jego mózgu. 
Mara powstająca we śnie lub w jal iemkolwiek odurzeniu, wynikająca z ja
kiejkolwiek zmiany, zaszłej ćłrcle człowieka, a w szczególności w jego mó
zgu, nie jest więc obrazem, jak sobie to gmin fłómaczy, żadnej żyjącej ani 
zmarłej, dobrej ani zlej, it tern mniej jakiejś nadprzyrodzonej niecielesnej istoty 
stającej i to jeszcze pociemku przed oczyma śpiąoego, ale jest czysto suhjek- 
tywuem czyli podmiotowem zjawiskiem tego lub owego indywiduum, nie ma- 
jącem zey.nątrz niego żadnego odpowiedniego sobie wywołującego je przed
miotu. Zadęli bowiem mai'eryjalny przedmiot przy bezczynności zmysłów, ja 
ko jedynego do umysłu przystępu, nie może odbić się w naszym mózgu. Zwo
lennicy zaś szóstego zmysłu musieliby przyjąć 'odpowiadający mu w luózgii 
oddzielny przyrząd środkow j ,  przedstawiający nam zapewne inaczej, a nawet 
inne przedmioty od tych, które wchodzą w zakreś pięciu znanych zmysłów. 
Również nie wywiera bez pośrednictWa zmysłów na umysł człowieka żadne
go wrażenia jakaś tam domniehiiana potęga duchowaysgdyż w' takim razie, przy 
zupołnem jakoby spoczynku narządów zmysłowych, majĄc do czynienia duch 
z duchem, nie używałby, do udzielenia się jeden dritgiemu, zmysłowych obra
zów. Zresztą jest rzeczą wiadomą, że i zmyślone potęgi duchowa, jak liczne 
bóstwa, objawiały sic luuziom, którzy je sobie stworzyli z działalności' sił 
i otaczających je obrazów', w yry\yszy niejako kv swoich mózgach tych istot 
urojonych postacie, odzywające się w nich za każdem śflniejszem podrażnie
niem. Zjaw isko to, o którem mow a, jest 'wynikiem właściwego, nadzwyczaj 
delikatnego stosunku harmonijnie z sohą połączonych części składowych mó
zgu, gdzie lada podnieta, działająca czy to za pośrednie!weni zmysłów, ćży 
też bezpośrednio na snui mózg, zw łaś jcza  poprzednio podrażniony, a więc jn*. 
w pewrrym usposobiony kierunku, wzbudza w  nim ćałe szeregi najrozmaiciej 
z sohą powiązanych oddziaływań, prHdsćftwftfac^Bh 'Mjr człowiekowi w for
mie obrazów i ich wzajemnych dd'siebie stosunków. Takie powstawanie obra
zów w mózgu, niezależnie od zewnętrznych przedmiotów, nie jest jednak by
najmniej dowodem jakiejś jego samodzielnej twórczości. Mózg bow iem w tym 
razie przedstawia to tylko w  rozmaitych kombinacyjaeh i odmianach, co mu 
przedtem przekazały zmysły, i to jeszcze zawesze pod w pływem jakiejś ze 
wnętrznej lub w ew nrtrznei podniety; innego obrazu nad zmysłowy nie jest 
on w stanie stworzyć. Rozmaite bywajń postacie, pod jakiemi pojaw ia ^ i ę  
mara. Bardzo często bywa to postać umarłego, przedstaw iajądą' ‘śię osobom 
śpiącym, drażliwym i wierzącym w rzeczywistość lub w jakąkolwiek możli
wość podobnych objawień. Dla czarów lić'żiijętyoh g'łęboką wiarą w  istnie
nie i potęgę swych mniemanych djabelskich przewodników, odurzonych ma
ściami i napojami narkotyczneuii, używanemi w  celu dostania się na swój upra
gniony taniec, główną taką postacią był djabeł, pojawiający się zw ykle w  po- 
slaci kozła. Nałożone na czarowuiice kary, podtrzymując obawą ich mózg 
w' ciągiem zajęciu się urojeniami, ułatwiały powstawanie w nim najdziwacz
niejszych podmiotowych obrazów. W ygórow ana i prawie ustawieżna czyn-
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ność,mózgu w  jednym kierunku jest także powodem, że tylko indywiduom 
zfanatyzowanym i posiadającym głęboką ̂ 'da^ę, w bytność ich bogów i półbo
gów objawiają się ,iph postacie. Nie należy tedy poczytywać wszystkich za 
rozmyślnych oszustów, którzy podają, iż widzieli Jowisza, Wenero lub jakie 
inne bóstwo. Marą jest równie postać, powstająca w mózgu jako przedstawi
cielka, niby sprawczyni owego przykrego w czasie spania występującego 
uczucia, które nazywają ząiorą (ob/). Kobiety, jako posiadające delikatniej
sze nerwy, a zatem łatwiej ulegające chorobliwym zmianom, są także nieró
wnie skłonniejsze od mężczyzn do podobnych przywidzeń, dla tego to liczono 
w złotej epoce czarodziejstwa 50 czarownic na 1 czarodzieja. Oo okazania, 
pod jakiego rodzaju wpływami powstają w mózgu podobne obrazy, dosyć tu 
będzie przytoczyć jeden z więcej znanych przykładów. Światły i zupełnie 
siebie świadomy berliński księgarz Nicolai, cierpiąc na hemoroidy, raial zw y
czaj dawaćjgobie puszczać krew dwa razy w rok i przystawiać dwa do trzech 
razy pijawki. W  drugiej atoli połowie 1790 roku zaniedbał tych środkow, 
a skończywszy pewnego razu gorącą rozprawę,, spostrzegł zaraz przed sobą 
postać zmarłej osoby. Niedługo potem przedstawiła się mu, jeszcze tego same
go dnia, druga podobna postać, która z pierurszą wykonywała różne ruchy. 
Nicolai był świadom siebie i pojmował należycie znaczenie tych zjawisk: nie 
mógł jednak dowolnie nadać tym marom ruchu, ani ich utrzymać w spoczyn
ku. Były to postacie zmarłych, przeważnie obcych osób, podobne do rzeczy
wistych, ale mniej wyraźne. Po upływie czterech tygodni, postacie te zaczę
ły mówić, f i j y  wreszcie, nużony dzień i noc lemi zjawiskami, /lał sobie, po 
upływie dwóch miesięcy, przystawić pijawki, stały się owe mary w tej samei 
chwili mniej w yraźne i zaczęły się wolniej poruszać. Następnie rozłożyły sic 
w s z y s tk ie ^ ;pozostawiając z siebie tylko ułamki, poruszające się jeszcze 
długo. <S. S.

M a r a  (Gertruda Elżbieta) z domu Schmeling, jedna z najznakomitszych śpie
w acze j ,  jurodziła się 93 Lutego 1749 r. w  Kassel, z ojca muzykanta rniej- 
skiegią który ją  biegle na skrzypcach grać wyuczył, tak dalece że w 9 roku 
dawała już koncert w Wiedniu, a w  10 w Londynie przed królową. ’/ja po
radą jednej z /lam dwoj-skich, Gertruda porzuciła skrzypce i udała się na naukę 
śpiewu do Włocha ParadUi',ego, który ją do tego stopnia wydoskonalił, że 
w 14 roku z powodzeniem śpiewała już u <lworu angielskiego.. W  r. 1706 
przybyła przez Kassel do Lipska, gdzie pobierała naukę śpiewu od Millera, 
wraz z ,g rą  na fortepianie i znakomicie przezeń przygotowana, z niezmiernem 
powodzeniem wystąpiła jako pierwsza śpiewaczka w  tamtejszych wielkich 
koncertach. Fryderyk II  mający uprzedzenie do śpiewaczek \iom ek, usły
szawszy ją  r. 1770 i wypróbowawszy jej biegłość podstawieniem nieznanych 
jej a trudnych aryj, które z zadowoleniem jego wykonała, zaraz ją  zamówił 
z płacą roczna 3,000 talarów do Berlina, gdzie weszła w zawody ze śpiewa
kiem Ooncialini, kształcąc, się od niego i od Porporina w grze i akeyi teatral
nej. P rzgdeż  związek zaw arty  w r. i7 7 4  z wiolonczelistą Józefem Marą, 
człowiekiem lekkomyślnym i marnotrawnym, zaplątał ją  w mnóstwo nieprzy
jemności i kłopotów, i ściągnął niechęć króla, który ją  w r. 1780 uwolnił (gdy 
poprzednio już parę razy umknąć usiłowała), poczem udała się do Lipska 
a w r. 1789 do Wiednia, gdzie jednak z powodu, że przybywała od nieprzy
jaznego dworu pruskiego, nie doznała tak świetnego na jakie zasługiwała, przy
j ę t a .  Dawszy sic słyszeć potem w Paryżu, została mianowaną koncertową 
śpiewaczką królowej. W  r. 1784 przybyła do Londynu, gdzie z najżywszym
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przyjęta zapałem śpiewała w latach 1785 i 86 r. w tamtejszej operze. Kilka
krotnie też słyszeć sję dawała w Londynie i Oxfordzie w  oratoryaeh Handla. 
Wszędzie budziła podziw i uwielbienie; wszakże składając należny hołd jej 
sztuce, sarkano często na jej upor i samowole. W  r. 1788 zrobiła wycieczkę 
artystyczną do Turynu, ztąd r. 1790 do Wiednia, gdzijwsię stała przedmiotem 
wielkich owacyj, wreszcie wróciła 1792 r. do Londynu i odtąd przez lat 10 
przemieszkała w Anglii,  gdzie ogromne pobierała summy. Odbywszy nastę
pnie w r. 1802 podróż artystyczną do Paryża, Wiednia, Frankfurtu, Berlina 
i Petersburga^ osiadła wreszcie dając lekcyję w Moskwie w  r. 1801, gdzie pc 
śmierci męża (w r. 1808) z którym dawno się już była rozwiodła, a który jej 
wielcę do roztrwonienia wielkiej części mienia dopomógł, poszła za tow arzy
sza ^wych wycieczek flecistę Florio. Straciwszy resztę swego majątku 
w  skutek pożaru Moskwy w  r. 1812, udała się do Rewia, gdzie mile przez 
estlandzką przyjęta szlachtę, lekcyjaini się trudniła. W  r. 1819 odwiedziła 
jeszcze z resztkami swego głosu Londyn, a w r. 1821 Niemcy. Wróciwszy 
do Rewia, zmarła tam d. 20 Stycznia 1833 r. ...Niska i brzydka, ale hojna 
i miękkiego serca, zawdzięczała ona swą sławę niezmiernej sile i pełności gło
su  i nadzwyczajnej jogo objętości (blisko 3 oktaw od g  do e w górę) obok 
wyrobienia, prpcyzyi, lekkości i okrągłości w  passażrch; wiele także było w y 
razistości lubo nie dość głębokości w  jej adagiu, . płynęła mianowicie w w y 
konaniu aryj ITiindla.

Iflarabu, niewłaściwie Marabutem zwany, gatunek bo,ciana tCiconia Mara- 
bv) żyjący w  całej Indyi, na Jaw ie  i Sumatrze, znany u angielskich tamtej
szych kolonistów pod nazwiskiem Adjutanta. Ptaki te w  Kalkucie włóczą 
sję po ulicach miasta, stając się dla mieszkańców ciężarem, lecz nie mogą być 
przez nich zabijane. 7t przyczyny piór u samców białych, u samie zaś popie
latych, których damy do ozdoby na głowy używają, całe stada tych ptaków są 
hodowane po wsiach. Pod imieniem marabu zdarzają się w handlu pióra z in
nych gatunków pochodzące.

Marabut (z arabskiego: m arhuth  czyli m orabetti), tak właściwie nazywa 
się sekta, która powstawszy w północnej Afryce, doszła tu do znacznej potęgi 
politycznej i założyła dynastyję Morabitów czyli Almorawidów. Po pokona
niu tejże przez Almohadów, w yraz M arabut oznaczał jeszcze u ludów herhe- 
ryjskioh kapłanów, zajętych służbą przy meczetach i kaplicach grobowych. 
Marabuci tacy największej używają czci, uchodzą nawet za cudotwórców 
i proroków', a wpływ ich rozciąga się na całe pokolenie.. Godność i świąto
bliwość marabuta jest dziedziczną z ojca na syna. Grób takiego świętego 
nazyw a się także M arabutem . F. L. H.

Maraino. Włoch, malarz architektur ał-freseo i dekoracyj, a zarazem bu
downiczy. Był dekoratorem teatru warszawskiego od 1790 do 1794 r. 
W  r. 1791 powierzone mu zostało, jako biegłemu budowniczemu, przerobienie 
zupełne i powiększenie teatru przy Krasińskim placu, co nastąpiło pod dozo
rem Wojciecha Bogusławskiego a kosztem królewskim. Na tym teatrze g r y 
wali nasi ariyści do r. 1832.

M a i  an l iaC  albo M aranham, jedna z północnych prowineyj Brazylii, liczy 
na 3200 mil kw. powierzchni, 110,000 wolnych mieszkańców' i 115,000 nie
wolników', nie licząc w to mnóstwa drobnych koczujących i niezależnych ple
mion indo-amerykańskich. Brzegi morskie są płaskie, wnętrze kraju pagór-  
kowato-lesiste. Granicę zachodnią i południową stanowią pasma wzgórz 
Serra-Mangabeiras i Serra-Gorgueha, które z bocznemi rozgałęzieniami dzielą
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porzecze Tokantin’u na zachodzie od porzecza Wschodniego granicznej rzeki 
Paranahyba, dając źródła rzekom Itapikura, Maranham czyli Miriam i Pindure, 
wpadającym do oceanu. Klimat choti' gorący, jest zdrowy. Najeelniejsze- 
mi produktami są: ryż, cukier, bawełna, drzewo budulcowe i farhierskie, głó
wny zarazem artykuł w yw ozow y stanowiące (ob. lirazylijskie drzeicoj, nad
to kukurydza, maniok, banany, ananasy, pomarańcze i inne owoce południowe, 
tytoń, rośliny lekarskie, sól kamienna, saletra i żelazo. Stolica Marnnh.no, 
właściwie San-Liliz-de Maranhao, w zachodniej stronie wyspy Maranhao, 
i przy zatoce ujścia rzeki Maranham, która to zatoka nositakże nazwę San- 
Luiz lub San-Marcos, jest portem z 35,000 mieszkańców i Siedzibą biskupa. 
Miasto jest dobrze zabudowane, ma szerokie ulice, wielkie place, nieco fortyfi— 
kacyj, wódlki gmach gubernatora, katedrę z kollegiiim po jezuickiem, kilka 
klasztorów, szkołę wyższą i kilka pomniejszych. W yw ozi ono ryż, tapiocea 
czyli mąkę z korzenia maniokowego, drzewo, bawełnt; skóry, rogi, kauczuk, 
klej rybi i sassaparilłę. |

Marańon, O b .  Amazonek rfzeka.
Marascbinn czyli Marasrjiiino, delikatny likier franeuzki, wyrabiany 

z tłuczonych pestek brzoskwiniowych, albo wiśniowych, na których destyllujelsfc 
wódka Najbardziej znanym jest Murasrjuino de Zara , pochodzący z Ziary 
w  Dalmacyi, oraz korsykański. F. H. L.

M a r a t  ( Jan  Paw eł) ,  głośny demagog rewolucyi franeuzkiej, urodzony 
r. 1744 w Baudry, w księ'st.\ie Neufchatel, z rodziców protestanckich, poświę
cał sie nauce lekarskiej i fizyce, i podróżował. W  Edynburgu był nauczycie
lem j(zyka francuzkiego i r. 1774 wydał tam broszurę: The chains of slaoery, 
którą później i w  tłómaczteniu drukował: Les eh a ine# de CesclaeagdbM-Azyi,, 
1792). Inne pismo: De Fhomine. ou dgs'prme>pes et des Jois de /’influence 
de l'dme sur le corps, (3  tomy, Amsterdam, 1775), powikłało go wr polemikę 
z Vołtair’em i jbgo stronnikami. W ydał nadto kilka pism fizycznych o ogniu, 
świetle i elektryczności, w' których wystąpił przeciwiro Newtonowi i naukę 
przekształcić zamyślał. Osiadł jako lekarz w Paryżu, ale duch jego gwałto
wny, paradoxyja i zarozumiałość, mimo ogromnej pracowitości, nie zdołały mu 
zjednać umysłów i powodzenia. Wreszcie otrzymał miejscb1 weterynarza 
u  hrabiego Artois. P rzy  wybuchu rewolucyi, wystąpił zaraz jako nieoglodny 
demagog. Postaci dziwacznej, nieporządnej, z twarzą?tlstro narysowaną i dzi
kim ruchliwym wrzrokiem, wmieszał się między lud i mową swrą niepowścią
g liw ą i^r&sfami, pobudzał słuchaczy do śmiechu lub strachu. W pływ  jego na 
klassy niższe podrósł jeszcze, gdy zaczął w'ydawać od 12 Grudnia 1789 cza
sopismo PablietMe Parisim, które w kilka miesięby potem przemienił ua Arni 
du peupl-e. W  piśmie tem, które wieczorami sam czytyw ał przed zgromadzo
nym tłumem, rozszerzał najokropniejsze wieści i bajki, oskarżając bezustannie 
dwór ministrów i zgromadzenidnarodowe. Jeszcze w  Sierpniu 1789 r. radził 
był w innej gazecie, aby 800 drzew w  ogrodzie Tuileryjskiem przemienić ua 
tyleż szubieniC, i na nich pozawieszać tyluż deputowanych z Mirabeau na 
czele. Danton,'*chcąc go użyć za narzędzie, zaznajomił się z nim i poprowadził 
do klubu Kordelierów (ob.). Rada miejska kazała go uwięzić w Styczniu 
1790, jako podżegacza do w rzaw y i nieporządku. Marat ukrył śfę w  sklepie
niach czy piwuticach Kordelierów, ztamtąd pismo swe redagował,bi dopiero się 
zjawił po niefortunnej ucieczce/ króla. Podczas zgromadzenia ustawodawcze
go, łajał i rzucał się szczególniej na żyrondystów. Guadet zażądał wreszcie 
dekretu oskarżenia przeciwko oszczercy, na który jakobini wmwezas dopiero
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przystali, gdy uchwalono wytoozyć^prawę i Abbeinii Royou^rpdj^tęrowi A:tli 
d u  pruple. Marat znowu sięt,schował u Kordelierów. gdzie pozostał aż do k a
tastrofy 10 Sierpnia 1792 r. Przeszedł po<ein otw.arcie do służby Dantona, 
który został ministrem sprawiedliwości, |j  tu ścigał gwałtownie ministra Ro
landa. Kiedy z łona rewolucyjnej rady gminowej wykluł się osławiony komitet 
dozoru i baeziiośęi nad zdrajcami, Marat wcisnął się sam na członka i prze
ważny wywierał w pływ na narady i postanowienia, które poprzedziły i powio
dły do okropności wrześniowych. Wśród rzezi wrześniowej, obrano Marata 
członkiem konwencyi, gdzie zapalczywiej jeszcze i bardziej krwiożerczo w y
stępowa! niz w wydawanein od 21 W rześ .  1792 czasopiśmie Journal de u u e fn u -  
blique. Zresztą sama konwecyja nie chętnie go przyjęła; nik ;iie ckeiał siedzieć 
obok wrześniowca, a gdy przemawiał,  powstała w rzaw a Zyrondyści Louvet, 
i Rebecąui oskarżyli go w  pierwszych zaraz dniach o propozycyję dyktatury na 
korzyść Robespierra. Marat nie przecząc tego, twierdzi! że dyktatura taka na 
kilka tylko dni wystarczy, gdy owszem bez niej Francyja 50 lal pod anarchiją 
konwencyi jęczyć musi. Żądał przy te-i by jego dyktator wlókł ż a ło b ą  żelazną 
kulę u nogi, dla pamięci nie wyłamywania się nigdy z pod sprawiedliwości 
ludowe.,. Gdy po odczytaniu późniejszego numeru jego czasopisma zdjęto zeń 
skargę, Marat wydobył z kieszeni pistolet, ,o^\yiadczają,c,u| że nimby go ujęto, 
zadałby sobie śmierć na trybunie. Bezkarnością ośmielony, obwinił znów 
18 Grudnia Dumourieza, że patryjotów wrześniowych, kfórzy pociągnęli do 
armii, wystawił na pierwszy ogień nieprzyjacielski. W  kilka dni potem zażą
dał w swej gazecie ofiary 270,000 głów, i gdy zażądano w konwencie w ytłu
maczenia tych słów, powiedział że jeśli mu odmówią, to będzie większej do
magał się ilości. W  czasie sprawy króią, za którego szybkiem głosował ścię
ciem, wołał w  gazecie swej do ludu: ,,Wyoiąc 200,000 przychylnych starego 
rządu i zredukować koirweucyję,do czwartej c z ę ś c i^ T e  i tym podobne przesadne 
odezwy, straszliwe w zgromadzeniu w Styczniu 1793 wzbudziły sceny; kon- 
w eiicy jasięzżym ała is tukala ,,gdy  trybuny przyklaskiwały mowie Marata. W  d. 
26 Lutym Zyrondyści napróżno usiłowali wystosować przeciwko niemu de
kret oskarżenia o podburzanie pospólstwa do rabunku sklepów kupieckich. On 
sam owszem zadenuncyjował wszystkich generałów, zaw ezwał do nowych 
wrześniowych rnchów, i przywiódł w Kwietniu do skutku straszliwe prawo 
względem podejrzanych, które we Francyi przeszło 400,000 osób popchnęło do 
więzień. W  Marcu wreszcie, jako prezydujący klubu jakobinów, podpisał 
adres do ludu, w którym go wz) wa do powstania i wymordowania zdradziec
kich żyrondystów. Krok ten znalazł opór nawet w  samej partyi Góry; na wnio
sek Lacroix’a powołano Marata przed trybunał rewolucyjny. Wszelako Fou- 
quier-Tinville przyjął Marata jako męczennika sprawy, a przysięgli uznali go 
za niewinnego i prawdziwym przyjacielem ludu okrzyknęli. Obrzucono go 
wieńcami obywatelskieini, poniesiono na barkach w tryumfie do konwencyi, 
gdzie prezydujący Danton mową pochwalną na jego cześć zamknął posiedze
nie. Zwycięztwo to ośmieliło go do otwartszego jeszcze wystąpienia przeciw
ko żyrondyslom; usposobił on do swych zamiarów radę gminową, powołał pod 
broń sekcyje i sam własnoręcznie w d. 31 Maja dzwonił na gw ałt (tocsin) 
w  ratuszu. Jednakże żądał .skazania tylko 22 deputowanych, i gdy większą 
iiqh liczbę pociągnięto przedFśąd w d. 1 Czerwca, oparł się temu. Tu dosiągł 
Maraj szczytu swej rewolucyjnej wielkością w oczach ludu, tworzył on wespół 
z Robespierrem i Dantonem tryuinwirat,  stanowiący prawnie i bezprawnie 
o losach rzeczypospolitej, któremi kierował podług woli. Nie był wszakże
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Marai po prawdzie, ani mężem stanu, ani g łową parfyi, ai" mocarzem polity
cznym, ale apostołem i narzędziem w' rękach Dantona i Robespierra do wzbu
rzenia i rozprzężenia masś.' To też jak tylko walka między właściwemi rozpo^ 
częła się przywódzcami, a Robespierre wzniósł sio nad innych po Ich karkach 
i głowach, apostoł stał się bezpotrzebnym, i ocalenie swe przypadkowi jedynie 
był winien. Choroba zapalna trzymała go w  domu od czasu upadku żyrondy- 
stów. Febrycznej działalności'  nic zaspokoić nie zdołało; pisał bez przerwy 
lis ty i skar, ; s jy przed konwencyją, że na niego mało zważają; w własnem 
przekonaniu, miał sie za  pierwszego męża stanu w Europie. Kiedy dniem 
wrprzódy jeszcze zaskarżył on generałów Ousfine i Biron, wyszukała go 
d. 13 Lipca 1793 Szarłotfa Cnrday (oh.) i przebiła nożem w kąpieli, podczas 
gdy kreślił dla gilotyny nazwiska pozostałych żyrondystów Nieszczrśliwe to 
zabójstwo, które może o kilka tylko dni śmierć temu wyrodkowi przyspieszyło, 
podniosło terroryzm do szczytu szalonej jego potęgi. Robespierre i jego w spól
nicy umieli zaraz wściekłość ludową z tego wynikłą wypadku, na swoją obró
cić korzyść^  by zwralić pod nóż swych przeciwników, i tak zwanym cieniom 
Marata potoki krwi poświecić. Ciało zabitego przy assystencyi konweneyi 
z pompą wielką pogrzebano w' ogrodzie Kordeljerów') a malarz Dawid odma
lował obraz nieboszczyka z otwartą raną na piersiach, który postawiono uro
czyście najprzód na ołtarzu wzniesionym w dziedzińcu Luwru, w az z popier
siem Lepelletierh*, a następnie zawiesżono w sa l i  konweneyi. Gospodynie jego, 
z którą, wredle wyrażenia Chaumette’go, jednego pięknego dnia wziął ślub na
turalny w obliczu słońca, postanowiono utrzymywać na koszt państwa. 
W  d. 4 Listopada 1793 przyznał jeden z dekretów zwłokom Marata cześć 
i chwałę Panteonu, gdy w parę lat później, d. 8 Listopada 1795,* drugi dekret 
kazał takowe wyrzucić na śmiecie, a obraz z koinventu W'ydalic. *

Eii&rathca, wioska na południowem pobrzeżu Attyki, dzisiejszaMarafhona, 
słynna świetuem zwyoięztwrem, odniesionein r. 490 przed Chr. przez Greków 
pod Milcyjadcscm nad wojskami perśkiemi. Dokładny opis tej bitwy i pobojo
wiska, oraz pozycyj obu wojsk podali now'szemi czasy Leakc w Demach' At- 
tuehtcfi i Finlay w rozpraw ie: On the battlc of'MaratJktiL drukowanej w Trafi s-  
aations of the society of literaturę, (Londyn, 1839). F. H. L.

Marattcwie, Maraci, ob. Maharaci.
Maratti (Karol), albo Maratta, uważany zw ykle  jako ostatni malarz szko

ły rzymskiej, urodzony r. 1625 w  Camurano w  marchii Ankona, kształcił się 
u Sacchi’ego w  Bolonii, ucznia Albani’ego, głównie na wzorach *Caracci’ego 
i Guido Reni ego, dopóki go nie natchnął Rafael Sanzio. Po długiem, w dość 
świetnych warunkach artystycznych spędzoneni życiu, zmarł u' Rzymie r. 1713. 
W  ogóle należał on do idealistów, że jednak w iele miał poczucia piękności 
i smaku, więc umiał zachować się wolnym od zdziczenia wielu współtowa
rzyszy artystycznych. Najwięcej może zasługi mającem z jogo dzieł, było w y
borne i staranne wyrestaurowanie fresków Rafaelów yoh wr Watykanie. Córka 
jego Faustyna Maratti, słynąca jako poetka, zaślubioną była poecie Zap- 
pi’emu.

Maravedi, moneta hiszpańska. W  początkach wieków średnich, pod na
zw iskiem tem rozumiano wagę, podług której rozdzielano między żołnierzy 
zdobycz na Maurach osiągniętą. Maravedi, jako moneta, wprowadzona została 
do Hiszpanii przez Maurów, lecz wartość jej najdaw uiejsza jest niewiadoma. 
Początkowo maravedi wybijano ze złota i srebra, po raz pierwszy w  r. 1474 
wybito maravedi z miedzi pod nazwą: ,)taravedi de Helion, które utrzymywały
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*fię' do r. 1848. Real miedziany (Real (Ile v'ellonJ, zawiera 34 maravedi, a m i -  
ravedi de vellon dzieli się na 2 blanea albo 10 denarów (dineros) kastylskich; 
wartości zaś jego wynosi około 13/3 4 g'rosza. Maravedi de piata czyli maravedi 
srebrny początkowo był używany tylko w  rachunku, i wynosił ' /34 reala srebr
nego, n l 15/ i 7 maravedi miedzianego, następnie zaczęto wybijać maravedi 
srebrne z miedzi pod nazwiskiem Ochavo)J!_ wartości 2 maravedi miedzianych. 
W  prowincyjach hiszpańskich nadto używ ają w rachunku maravedi, których 
wartość jest rozmaita. P rawo menniozne hiszpańskie z 1848 r. usunęło zupeł
nie mnravedi i według niego rcal nowy (moneta srebrna) dzieli się na 10 decy- 
mów, które z miedzi są wybijane.

Marazm maraamus (z greckiego maraimo wysuszam), oznacza zupełne 
wypchnięcie ciała, wychudnienie, znaczy toż samo co atrołija (ob.). Marasmus 
sen/Be oznacza znikanie ciała i upadanie sił u stareó.c.

Marbach, miasteczko w obwodzie Neckar, królestwie Wiirtemberskiem, 
słynne jako miejsce urodzenia Fryderyka Schillera, z kolossalną statuą poety 
przez Thorwaldsena. Dom, w którym się Schiller urodził, zachowany jest 
z religijną troskliwością. Mieszkańców miasto liczy do 3,000, trudniących się 
przemysłem i uprawą wina. Za miastem stoi piękny kościół św. Alexego, zbu
dowali) w połowie XV wieku. Liczne w  okolicy starożytności dowodzą, że 
Marburg założony już był przez Rzymian; w wieku X był on silną warownią. 
Tu w d. 14 W rześnia 1405* Stany i miasta Szwabii zawiązały konfederacyję 
przeciw cesarzowi Ruprechtowi, znaną pod nazwiskiem ttarbaeher Bund.—- 
Marbach, midsteczko w arcyksięstwie austryjackiem, na lewym brzegu Du
naju, z kopalnią grafitu i fabryką naczyń grafitowych, prawie całe składa się 
z domów zajezdnych, gdyż  corocznie przybywa tu około 100,000 pielgrzy
mów1, zwiedzających sław ny obraz cudowny Matki Boskiej, zwany Maria Ta- 

ferl, w leżącym nieopodal pięknym kościele na wzgórzu, zkąd przepyszna 
przedstawia się panorama całego łańcucha Alp nil Bawaryi aż do Wiednia.

MarbGd czyli 'Marobod, król Markomannów, młodzieńcem w  służbie woj
skowej rzymskiej wyćwiczony, nauczył się rzymskiego sposobu wojowania 
i polityki. W róciwszy do swego ludu, poruszył go z zajmowanych przezeń 
dotąd siedzib nad Menem, poprowadził do kraju zamieszkałego obecnie przez 
Czechów, i założył tu możne państwo, z którćm wkrótce skojarzyło się soju
szem wiele okolicznych ludów germański ;h. Działo się to wkrótce po naro
dzeniu Chrystusa. Marbod utworzył sobie stałą siłę zbrojną z 70,000 ludzi 
pieszych i 4,000 konnych złożoną; Rzymianie leż niespokojnem na to patrząc 
okiem i w obawie o całość '-swoich dzierżaw nad-dunajskich, postanowili go 
zaczepić w roku ti po Chr., w czern im jednak przeszkodziły powitania jedno
czesne Pannończyków i lllyryjczyków, lak, że TyberyjusZ1 pokój z Marbodem 
zawrzeć musiał. Potęga i okazałość, jaką ten ostatni jako król otaczać się. po
czął, przechodziła granice w jakich zwykła się wówczas mieścić władza ksią
żąt między Germanami; zaniepokoiła ich zatem, grożąc niebezpieczeństwem 
dla wolności ludu germańskiego. 7i tego powodu wybuchła r. 17 wojna mię
dzy nim a Hermanem wodzem Cheruskówr, w czasie której Longobardowie 
i Semnoni odstąpili Marboda. Po krwawmj bitwie, która rzeczy nie rozstrzy
gnęła, cofnął się Marbod do swojego! kraju. Rzymianie odmówili mu pomocy, 
a w r. 19 udało się nawet Druzusowl, synowi Tyberyjusza, rozdwojenie 
wzniecić w' szeregach jego przyjaciół. Got JKatualda, zmuszony niegdyś 
umknąć przed jego potęgą, teraz zagrzany zemstą, natarł nań i znaglił do 
ucieczki w objęcia "Rzymian. Tyberyjusz naznaczył mu na miejsce pobytu Ra
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wennę, gdzie Marbod po 18 latach, życia dokonał. Wkrótce po nim, umknął 
także do Rzymian i sam Katualda, wypędzony przez Hermandurów,^ zmarł 
osadzony w  Forum Julii (dziś Frejus) w  Gallii Aarboneńskiej.

Marburg, główne miasto prowincyi W yższej Hpsąyi w  Ilessyi Elektor- 
skiej, leży po obu brzegach rzeki Lahn, posiada uniwersytet i przeszło 9,000 
mieszkańców. W iększa część tego miasta składa się z szeregu tarasów, zni
żających się coraz bardziej ku rzece, nad prawym brzegiem której góruje wielki 
i starożytny zamek, zaś na lewym staeyja kolei żelaznej Meńsko-W ezerskiej. 
Dwa wielkie mosty łącąą z sobą obie dzielnice miasta, które wysokiem swojem 
położeniem, wielkiemi i starożytnemi kościołami, gmachami publięzncini i pię
knością okalającego je  krajobrazu najpowabniejszy przedstawia widok. Uni
wersytet. marburgski założony został w 1527 r. przez LandgrafafFilipa W spa
niałomyślnego, który uposażył go dobrami zabranemi duchowieństwu. Liczba 
uczniów nie przenosi tu cyfry 300, po większej części poświęcających się 
medycynie i naukom przyrodzonym. Biblijoteka uniwersytecka obejmuje do 
120,000 tomów. F. H. L.

Marceau (Franciszek .jśeweryn Desgraviers), generał rzpczypfyspolitej 
fraucuzkiej, urodzony 1 Marca 1769 w Chartres z ojca prokuratora sądowego, 
wstąpił do wojska w r. 1786 i gdy mu w Lipcu 1789 dano uwolnienie w sto
pniu sier 'atnta, objął z wyboru dowództwo batalijonu ochotników z Chartres, 
z którym pociągnął na granicę półnoąuą, Tu zmuszony był, jako najmłodszy 
z oficerów, oddać królowi pruskiemu Yerdun, które ąję poddało, czego ze, Iza
mi w oczach z oburzenia dopełnił. W  Kwietniu r. 1793 w'ysłano go na^ze le  
batalijonu kiryssierów' do Wandei, gdzie go wraz z całym sztabem uwięził de
putowany konweneyi Bourbotte, jako denuncyjowanego o zdradę. Uwolniony 
wkrótce, po przekonaniu się o omyłce, ocąlił zaraz Uourhottego z rąk nieprzy
jaciela w  czasie pierwszej bitwy pod Saumur. Kouwencyja mianowała go genera
łem brygady, a Kleber do którego z charakteru wielpe był podobnym, zaszczy
cił swein zaufaniem. Po udziale w  zwycięztwie generała Rossignola pod A n- 
train (18 Listopada 1793) poruczono mu tymczasowo dowództwo nad obiema 
armijami zachodniemi. Marceau pobił Wandejczyków 13 Grudnia 1793 pod 
Mans i wziął to miasto; ocalenie jednak życia pięknej dziewczynie walczącej 
w  szeregach wrogów, przyprawiłoby go było utratę własnego, {gdyby się za 
nim nie był ujął Bourbotte. W  kampanii r. 1794 otrzymał dywizyję w armii 
Ardeńskiej nad Mozą. Rozstrzygnąwszy zwycięztwo pod Flourus (26 Czer
wca) ruchem na czele prawego sk rz y d ła , zajął w jesieni Akwizgran, Bonn 
i Koblencyję i zmusił Austryjaków do odwrotu za Hen. Przy odwrocie arinu 
francuzkiej na lew y brzeg Renu, w r. 1795 dowodził tylną strażą. W  r. 1796 
pod g łiw nem  dowództwem M oreau, blokując Moguncyję z 3,000 ludźmi 
(lewem skrzydłem), musiał się wraz z odwrotnym ruchem Jourdana, cofnąć 
z armiją Mozy i Sambry ku Limburgowi. Obsadzenie w czasie pochodu jarów 
i przejść pod Alteukirchen, polecone mu przez Jourdana, ocaliło armiję. 
W  czasie potyczki d. 20 Września, w lesie pod ilochsteinbach, zbyt się.; na
prze i w ysunąw szy, powalony został z za płota kulą strzelca tyrolskiego, 
i w trzy dni później, d. 2? W rześnia 1796, ducha wyzionął wśród obozu au- 
stryjackiego. Pogrzebano go z honorami wojskowemi w  Neuwied.

Marcel (Stefan),  przełożony kupców w Paryżu podczas niewoli króla Jana, 
przywudzca stanu mieszczańskiego na zgromadzeniu stanów generalnych zwo
łanych przez delfina (1357 r.). W  walce ze szlpehlą i z dworem stanął na 
czele buntu i w  oczach regenta rozsiekać kazał w jego pałacu dwóch mini-
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strów, marszałków Szampanii i Normandyi. Połączywszy się z buntem chło
pów (ob. Jac,querieuwolnił z więzienia Karola Złego, po którego ucieczce 
już miał wprowadzić do stolicy króla Naw arry , gdy przez stronnictwo reak
cyjne został zabity. Przeciwnicy używali następnie przeciw jego stronnikom 
najsroższych repressalij. / ' .  H. L.

Mai Cel (Klaudyjusz), przełożony kupców paryzkich w  1570 r., ulubieniec 
Karola IX  i królowej matki, jeden z najczynniejszych w czasie rzezi ś. Bar
tłomieja1 przypisują mu zaś działanie na korzyść Katarzyny de Medici, której 
jakoby miał przyrzec, że wśród zgiełku rzezi wytępiać będzie za równo Gwi- 
zyjuszów, jak Monfmorency’ch. On to mianowicie miał być zabójcą admirała 
Coligny. F  H. L.

M a rc e lla  (święta), ' inafroua rzymska, owdowiawszy po siedmiu miesiącach 
małżeństwa, odmówiła wejść w powtórne śluby z wujem cesarza Galla. P i
sywała listy do ś. Hieronima; a gorąca wiara samotnika Wschodu, natchnęła ją  
myślą ufwrorzenia samotności w pośród'1 samegoż Rzymu. "Natychmiast więc 
okryła srę grubą odzie^ąjcodmówiła sobie użycia wina i miesaj rozdzieliła 
czas na czytania duchowne, modlitwy i zwiedzanie kościołów.1 Wiele znako
mitych dziewi1:, szukało w schronieniu Marcelli spokoiności i bezpieczeństwa. 
Wkrótce czcigodna wdowa miała pod sw ym zarządem kilka klasztorów' żeń
skich. Podczas zdobycia i złupienia Rzymu przez Alaryka w r. 410, barba
rzyńcy szarpał Marcellę srogą chłostą, domagając się aby im skarby odkryła. 
Lecz'jakby nieczuła na własne ‘tńerpienia, wyfężyra wszystkie swe siły i rzu
ciła się do nóg zajadłych siepaczy, zaklinając aby oszczędzili niewinność mło
dej Pryncypii, która była jej córką raczej duchowną, ni„3li wedługbciała. Z a 
wstydzeni okrufnicy zmiękczyli sic i zaprowadzili te dc ie niewiasty do kościo
ła i. Pawła, który był naówczas nietykalnem schronieniem, Marcella umar
ła tegoż roku. Kościół obchodzi jej pamiątkę dnia 31 Stycznia. L  R.

Marcelli i Marek (święci), dwaj bracia ze szlachetnego rzymskiego rodu 
pochodzący ale od młodości szli śu  iąfemi drogami Pana. Obaj w stanie małżeń
skim żyli pobożnie na tonie bezbożnych ponęt w ielkiego grodu. Za prześla
dowania Dyoklecyana, gdy bałw anom czci oddawać nie chcieli, na gardło byli 
skażani. W pływem i znaczeniem ich rodziców, wykonanie wyroku zaw ie
szono do dni 30, w<‘ćiągu których ojciec, matka, żony/- dzieci, używali w sze l
kich środków', jakie miłość ludzka nastręcza. Kwloka ta jednak, zamiast po
zyskać zwolenników pogaństwu sprowadziła owszem n a w  ócenie T rankw il-  
linn  i M arryi  ojca i matki więźniów, jako też ich małżonek. Pomocnik pre
fekta i iego pisarz, którzy codziennie przychodzili nakłaniając ich do 
posłuszeństwa edyktom cesarskim, oprzeć się nie mogli łasce i sami zdjąw'szy 
okow y z więźniów, na wolność ich puścili. Starszy z w ojskowych cesar
skich odważył się nawet ukrywać Mareellina i Marka, w sam ymżepałacu Ceza
rów: ale wyśledzono ich schronienie i skazani byli na przybicie gożdźmi do 
słupa. Męka ich trwała jeden dzień i jedną noc; na ostatek włócznią przebito 
męczenników r. 286. Miejsce gdzie byli pogrzebani, zamieniło się później 
w cmentarz, noszący nazwiśko świętych Marka i Mareellina. Kościoł obcho
dzi pamiątkę tych dwóch męczenników dnia 18 Ozerw'ca. L. R.

Marcelli (Marcelina)’/rodyAnn, plebejuszowska w  starożytnym Rzymie, na
leżąca do jednego z najznakomitszych w  rzeczypospolitej rodu Klaudyjuszo- 
wego. Najbardziej w  tej rodzinie w stawili się: Marek l{laudijjit$z Marcelli 
(Marena Clandhrs' Marcelina), z przydomkiem MiefcI (0&&dńd% nadanym mu 
za czyny bohaterskie w drugiej wojnie** Puniokiej. Już  w r. 222 przed J. P,

ENCYKLOPEDYJA TOM XVII. gjL
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zwycięstwem nad lnsubrami sprowadził klęskę Gallów Cyzalpińskich; wodza 
ich Wirydomara sam zabii i zdobył jego zbroje (spolia opi.ma). Podczas dru
giej wojny Punickiej walczył najprzód r. 216 jako pretor przeciw Hannibalo
w i pod Nolą w Kampanii, a odniesione tu przezeń zwycięstwo dlatego było 
tak ważnem, ponieważ tu po raz pierwszy w  ogóle Hannibal został pobity, 
a przez to przygnębiona klęską pod Kannami odwaga Rzymian . na nowo się 
odżywiła. Powtórnie znów r. 215, w  którym złożył piastowany po raz dru
gi konsulat,  ażeby nie było dwóch jednocześnie konsulów plebejuszów, odparł 
Hannibala od Noli. Po raz trzeci został konsulem w roku następnym i otrzy
mał dowództwo w' wojnie z Syrakuza, która po śmierci Hierona II (ob.) 
i wnuka jego Hieronima, pod Hipokratesem i Epieydesem jawne zawarła przy
mierze z Kartaginą. Machiny Archimedesa (ob.) zapobiegły jego usiłowaniu 
wzięcia miasta szturmem i trzymane w obłożeniu przez dwa lata, nareszcie 
zostało zdobyte przez Marcella, który następnie podbił i resztę Sycylii pod 
władzę Rzymu, skutkiem swego zw ycięstwa nad Hannonem i Epieydesem pod 
Agrygentem, z wyjątkiem jednak samego Agrygeulu, który zdobyty został 
dopiero r. 210 przez Marka Walerego Laeyinusa. W r. 210, będae. po raz 
czwarty  konsulem, Marcelli znowu staczał boje z Hannibalem; wypadek bitwy 
pod 8fumist.ro w Bruttyjum pozostał wątpliwy,, a pod Kanuzyjum w Apulii 
(r.  209) z początku Hannibal pobił Maroełlego, ale przegrał potyczkę wzno
wioną nazajutrz przez wodza rzymskiego. Zginął r. 208, bodąc konsulem po 
raz piąty, wpadłszy wraz z kolłegą swoim Tytusem Kwdnkcyju.szem Kryspi
nem w ząsadzkę Hannibala pomiędzy Wenuzyją a Bancyją w Apulii Zwłoki 
Marcellego uczczone zostały przez Hannibala, który popioły jego przesłał sy
nom; z nich jeden towarzyszył był oicu w tej wyprawie, lecz uszedłszy szczę
śliwie, r. 196 przed Chr. piastował konsulat, zaś r. 189 cenzurę. Drugi był 
konsulem w r. 183. Póżniejszemi czasy Marcellowic.należeli do głównych 
podpóriszlachty wr usiłowaniach przeciw Cezarowi.— MarP.k Kl.atidf/jusz Mar- 
oelli, który był konsulem r. iyl przez Obr., uapróżno radził w li) r.. żeby przed 
wypowiedzeniem wojny Cezarowi najprzód wystawie wojsko. Potem towa
rzyszył Pompejuszowi, a po bitwie Farsalskiej schronił się do Mityleny. 
Cezar ułaskawił go bez jego proźby r. 19 w.genacie, gdzie Cyoero miał nad 
nim przechowaną dotąd mo.węj (pro Mar-ceilo). Zamordowany został w  po
wrocie do Wioch przez jednego ze swoich towarzyszów w Atenach (ro
ku 15 przed C hr .) .—Brat^ jego, Kąp/f) Klaadi/ji/sz Marnelli, który r. 19 hyi 
konsulem, poległ w wojnie Poinnejańskiej.— Kajus Klaudi/jusz MarępUl, brat 
stryjeczny poprzedzającego, konsulem był w r. 50 przed Chr., ale podczas wy
buchu wojny osiadł w swoim majątku wiejskim pod Literuum i także po śmier
ci Cezara żył zdała od spraw publicznych; umarł r. 10 przed J. C. Zona jego 
Oktawija (oh.j,icórka siostrzenicy Cezara i ;siost,ra Oktawijaua Augusta powi
ła  mu w 13 r. przed Chr. syna. Marka Klan/h/jimza Marcątla, który pod 
wzglęuem fizycznym i moralnym zupełnie był podobnym do szlachetnej swojej 
matki, i którego Oktawijan czule kochał, przysposobił za syna i r. 25, skoja
rzył z córką swoją Jaliją. Roku 23 bndąc. Edylcm kur niskim zachorował 
w  Bajać i umarł z żalem powszechnym^ jak twierdzono, otruty przez Eiwiję 
(obg); która w nim upatrywała przeszkodę do następstwa na tron syna swoje
go Tyberyjusza. August pochowaójgo kazał na polu Marsowem, sam miał nad 
nim mowę pogrzebową i pamięci jego poświęcił r. 12 tak zw any Teatr Mar- 
cellesp  w  Rzymie, na gruzach którego stoi obecnie pałac Orsini. F. H. L.

I l a r c e l l i  I (śwjęly), papież, nastąpił po Marcellinie Ą. (ob.). Rządził ko
ściołem 18 miesięcy 308— 310 r. Kościół obchodzi jego pamiątkę 16 (jitycznia.
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M a rc  Mli 11 (Marcello Cereini), papież urodzony w  Montepuciano, był naj
przód sekretarzem kardynała Tarnes; i w r. 1539 został biskupem Nicastro 
a  w  nasfępnym roku kardynałem, oraz legatem Stolicy apostolskiej na sobór 
Trydencki. Po śmierci Jułijusza III  obrany papieżem dnia 9 Kwietnia 1555 r  
i nazajtifrz konsekrowany. Ale we 22 dni po swym obiorze, zmarł w  sku
tek choroby, klóra go dotknęła w czasie ceremonii wielkiego tygodnia. L . R.

M arcellin  (święty), papież, nastąpił po ś. Kajusie papieżu, r. 296 w tym 
samym prawiekcząsie, kiedy Pyoklecyjan czcić- siebie jako bożka rozkazał. 
Mareellin wielką pozyskał chwałę podęzas prześladowania. W edług  M arty
rologium, ścięty został, pospołu z Klaudyjuszem, Cyrynem i Autoninem. 
Jmarł r. 304. Kościół obchodzi pamiątkę, ś. Marcellina d. 26 Kwietnia. L. R.

M arcello  (Henedykt), kompozytor i poeta, urodził się r. 1686 w W enecyi,  
pobierał naukę muzyki od starszego brata swego Alexandra, później od Gas- 
parinniegn i ImllPego. Piastował przez wiele lat urząd sędziego między 
czterdziestoma, póśniej został provedilore’m w Polo a nakoniec skarbnikiem 
w łłreseia. gdzie zmarł w r. 1739. Jego motetty, kantaty (z których najwię
cej znane la\(Ja#sandra i '1'hnofeo) i psalmy (w ed ług  słów GiustinianPego dru 
kowane w ri 1721 —27 w drugiej edyeyi wydane przez Sebast. Valle r. 1803 
w Wenecyi 8 zeszytów) upowszechuiły»się bardzo jako pełne szlachetnej pro
stoty. W  przedmowie do psalmów mówi o muzyce hebrajskiej. rfśowe psal
mów wydanie, ukazało się jy Paryżu wedle układu Mireckiego. Sławna śpie
waczka Faustyna (ob. //«,ysv') była uczennicą Marcellego. Niemniej znako- 
miią śpiewaczką była i jego zona Ziatta w W enecyi wydał r 1788; Vita dl 
Drned.e/to MarwUo+łPatrizlo, Uęmto i t. d. ( w  9-tym .omie ojca Fonlany V}ta 
llaJorum). Marcello wydał nadto wyborną satyrę ówczesnego teatru włos
kiego pod tyt.: Tealro alla moda (1722 r.).

M a rc h  rzeka,, oh. Morawa.
M a re n a , koń stary i niezdatny ani pod siodło ani do zaprzęgu.
M a rc h a ń sk i (Jakób), teolog, pisał §ię połacinie M arwhantius, proboszcz 

i dziekan kowieński rodem z Poznania, żyjący w pierwszy połowie X V II w ie
ku,^sławny w  swoim czasie kaznodzieja i katecheta. W ydał z druku: R eso -  
lu tm m -  J*atit»rale&.d r  preaeytis m ti/s  .cp p ifa t/b u sy t de SacramentLs (Poznań, 
1651 r»,j ,w 8 -ce).  Pra.r.is .caiee/m tica per inM erroąationes et responsa  
(tamże, 1616 r., w 8-ęe.). u

M a r c h e s i  czyli Mart he/sini ( Ludwik), jeden z najznakomitszych śpiewaków 
sopranislów; ur. 1755 r. w 5J,edyjolanie, był synem waltomisty, chtopcęm będąc, 
odznaczał się g rą  na wallorni. Z  namowy znawęówmuzyki, umknął potajemnie 
do Iłergamo, gdzie się kazał kastrować.(ob. KaMV(lcf)1tpoczem wykształcił się 
w  śpiewie u kapelmistrza tumu Fiomii’egop,i śpiewywał w  tumie medyjolań- 
skiin Maukę sw ą uzu|)ełni( jeszcze w  Mnichowie r. 1 7 7 5 —"7 . W róciw szy 
do ojczyzny, wzbudził nieopisany zapał we Florencyi i Medyjolanie w opcjach 
Sarti’ego, lłianchi’cgo i Misliweezką-; a w Turynie zamówiony został przez 
króla z pensyją 1,090 dukatów rocznie. W  roku 1785 udał się do Wiednia, 
w  r. 1786 (razem z^Jartihn i Tndi) do Petersburga, ztąd r. 1787 przez W a r 
szawę do Iłerłina, r. 1788 do Londynu, zkąd wi ócił do Włoch, robiąc jeszcze 
wycieczki aż do r. 1801. Zunar-ł w Mcdyjolanięjj 15 Grudnia 1829 r. Głos 
jego nader, czysty i jasny, sięgał od małego ą . do trojkreślnego d, a pod w zglę
dem wykonania i brawury przenosili go niektórzy nad FarinellPego (ob.); mi
mo to uchodzi on za pierwsze źródło skażenia śpiewu zbytnią przesadą w ir tu -  
ozową i małą o d e k la m a c ję  dbałością.

61#
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Jlarchesi (Pompejusz, kawaler),  znakomity rzeźbiarz, professor akademii 
sztuk pięknych w Medyjolanie, urodził się r. 1790. Zdolność wrodzona i na
byta pod kierunkiem Canov’y, sfudyju.m natury i antyku, wkiotce go posunęły 
naprzód i do sławy dopomogły. W  lepszych swych utworach umiał nawet 
umiarkować zbytnią miękkość <Canov’y, lubo niektóre z jego dzieł, mimo tech
nicznej dojrzałości i fantazyi, zatrącająca nieco akademizmem. Marohesi w y
robił płaskorzeźby do łuku Simplońskiego, Terpsychorc i nader piękną W enus 
Uraniję, oraz kolosalny posąg ś. Anbroźego. W ykuł nadto mnóstwo posągów 
i popiersi, między innemi kolosalny posąg króla Karola Emanuela postawiony 
w Nowarze, fizyka Volty stojący w  Como, prawnika markiza Ileecaria i kom
pozytora Bellini’ego; popiersi professora Zuccitla w Ateneum w Bergamo i po
mnik śpiewaczki Malibran. Na zamówienie trzech frankfurtskich obywateli 
wygotował także w  marmurze posąg Goeth’ego, ustawiony w biblijotece miej
skiej w Frankfurcie. Goethe siedzi w  kresie o poręczach, zamyślony, z ołów
kiem i k s iążeczk i 'w  ręku, w sukni na wpół-starożytnej.  Dwa razy także w y
kuł posąg cesarza Franciszka I; raz fvspólnie z Manfredoni’m dla stanów kra
jowych Styryi (40  stóp wysok. w Graetz ustawiony), drugi raz dla zamku ce
sarskiego w  Wiedniu, który to ostatni wiele mu przyniósł zaszczytu i wyna
grodzenia. Nie mniej sic podobała statua marmurowa obstalowaTul* dla króla 
sardyńskiego przez ks. sabaudzkiego Filiberta Amadeusza. N5F przyozdobie
nie frontonu kasztelu medyjolańskiegty dal Marrhesi bezpłatnie 12 popiersi 
bohaterów i wodzów w terracotta. Obok wielu innych dziel tćgo rodzaju, 
wyrobił on kolosalną grupę marmurową*pod nazwą Dobrej m a tk iczyli Obcho
du 'wielkopiątkowego, która wzniesiono r. 1852 w kościele ś. Karola w Me
dyjolanie: wyobraża ona Matko bolejącą z ciałem Chrysrusowem na łonie.

MarchettUS, jeden z tych, którzy obok Franka z Kolonii, najznakomiciej 
przyłożył się do wydoskonalenia śpiewu mensuralnego czyli miarowego, żył 
ku końcowi XTTI i na początku X I 1 wieku w Padwie; ztąd także ‘WarcheMtt 
de, Pudita zwany. Opat Gerbert w dziele: S'rriptóres de musie// przytacza 
dwa całkowite jego traktaty, t. j. I j/tó d a r ii/m m a r ie m m ic a e p la n a e (z r. i 2 7 4 )  
i Pome.rium in arie m us i  rac m ensurafe  (około r. 1310 dedykowane Roberto
wi królowi Sycylii), Marchettus oznacza już długie nuty ogonkiem po prawej 
stronie ku dołowi, krótkie ogonkiem po lewej stronie ku dołowi^ pót-krotkie 
ogonkiem od lewej ku górze i t. d. W skazuje nadto ważne prawidło, że dwa 
doskonale konsonanse (uniśona, kwinty i oktawy), nie powinny v\ prostym 
kierunku iść po sobie. Co do dyssonarisów, znał tylko potrzebę rozwiązania ich.

M&rchew (Zlfft/ówsTonrn.). rodzaj roślin, należący w układzie przyrodzo
nym do rodziny okółkowych czyli baldaszkowych (PmbeUiferae) u Kinneusza 
zaś do klassy pięciopręcikowej rzędu dwusłupkowego, odznacza się kielichem 
na kroju pięciozębnym; płatkami korony przewrotnie jajowafemi, wykrojouemi, 
z koniuszkiem wygiętym. Owoce od przodu lekko ściśniońe^jajowe lub po
dłużne; ziarneczka o 5 żeberkach głównych nitkowatych i szczeci nkowntych; 
nasiona na wew nątrz  płaskie. Z gatunków wymienimy: M archew pospolita  
fD. Carotr L.)  w  stanie dzikim zowią ją marchwią polną, gniazdem ptasiem 
lub sroczem, pasternakiem płonnym, pasternakiem, smłodem białym, knezmer- 
ką  albo świniakiem, uprawianą zaś; marchwią-tigrodową, włoską, swojską, a da
wniej karotą albo pasternakiem głuchym: jest zielem dwuletniem, u dzikiej ko
rzeń prawie drzewiasty, cienki, w rzec ionow aty , 'ga łczis ty ,  brudno żółtawy, 
w  uprawnej mięsisty, ostrokręgowafy, pojedyńczy lub zaledwie odnozysty, bia
ławy lub w  różnym stopniu żółty, a niekiedy fijołkowy. Łodyga do 3 stóp
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wzniesiona, gałczista, zwłaszcza od dołu szorstko włosista. Liście najniższe 
ogonkowe, inne na pochwach błoniasto obrzeżonych; korzeniowe i odziomko
w e trzy razy pierzastodzielne, łodygowe zaś dwa razy pierzastodzielne w łaty 
podłużne, klinowate, tępawe Iuh nieco zaostrzone. Okółki wielopromienione, 
z okrywami o 9 do li} łuskach pierzastodzielnych; kwiatki białe albo czerwo
nawe; owoce y6 cala długie, szarohrunatne, jajowe, z ciernkami szydlowate- 
mi. Dzika, pospolita po łąkach, pastwiskach, lasach, w  całej Europie, Azyi 
i Ameryce pomocnej; od niej pochodzą wszystkie odmiany marchwi uprawia
nej. Marchew dostarcza dobrego i zdrow ego pożywienia dla człowieka, a tak
że korzystnie może być uprawiona na paszę dla bydła, do którego to celu w y 
bierają odmiany odznaczające sio wielkością korzenia, jakiemi są: marchew 
czerwona ho llenucska,  udająca sio w każdym gruncie głębokim; marchew żół
ta flamandzka, wymagająca gruntu żyznego, starannie uprawnego; wielka mar
chew belgijska, której górna połowui wystaje nad pow ierzchnię ziemi i żywi 
się wilgocią atmosferyczną, tudzież wyziewami ziemnemi, druga zaś zagłębia 
się w gruncie i z niego ciągnie pożywienie, ztąd ta odmiana mniej grunt w y 
plenia niż dwie poprzedzające i jest najwłaściwszą do uprawy na polach, jako 
najmniej podległa wpływ om powietrza. Marchew używ a się także w medy
cynie; nasiona dzikiej, ftemma dauci. splnestężs,, zadawane byw'ają jako pobu
dzające, pędzące wiatry i mocz; korzeń uprawnej, ra d ix  Jkinci satim , w ew nę
trznie jako lek łagodzący, zewnętrznie zaś w  postaci papki zalecany byw'a 
w  odziobieniaeh nahrzmieniach i wrzodach. Inne gatunki: Murchew gi/m m o- 
dajim  (D. gmnijiifer Lam.) rosnąca nad brzegami morza śródziemnego i atlan
tyckiego i M Znrnica (D. Gingidurm L.)., pospolita w Sycylii. Korsyce i A fry
ce północnej, z których otrzymuje się gummożywica Bdelium zwana; ostatniej 
sycylijanie używ ają jako jarzyny.

M a r c h i J < l |  Z  niemieckiego; M ark , były to niejako rycerskie kolonije, 
które Niemcy w X  wieku zakładali po krajach słowiańskich. Każda marchija 
min ta najmniej jedno miasto silnie obwarowane. Z niego marehion  albo m a rk -  
g r a f  lub wódz (rlvx) rzrdził okolicznym krajem, wspierał missyjonarzy, za
prowadzających chrześcijaństwo i cesarzowi zasi. py zbrojne dostawiał. W  pó
źniejszych czasach, a mianowicie w  X II  wieku, kiedy Słowianie już groźny 
odpór stawiali, napady na Niemców' robili, przyjąwszy chrześcijańską wiarę, 
marchija uważano za okręg pograniczny, mający obowiązek tylko bronić pań
s tw ^  od wszelkich napadów, który wreszcie opłacał daninę, był lennikiem z ra
zu dożywotnim, jako uprzywilejowany od cesarza, a później i dziedzicznym 
W  takim zapewnie znaczeniu biorąc marchija, Wincenty Kadłubek pisze: że 
Kazim ierz,Sprawiedliwy, Konrada syna najmłodszego po W ładysławie w y 
gnańcu, mianował księciem /prineeps) marchii ^głogowskiej, a Sambora osadził 
na marchii gdańskiej.

M a r c h i i W  ekonomii politycznej oznacza związek wspólności gruntów, 
ale mniej ścisły, bo tylko lasu i pastwisk się, t dotyczący, uprawne bow iem 
grunta stanowią wyłączną własność. W  takie stowarzyszenia łączą s i ę ^ i e -  
.ylko pojedyńcze osady ale i całe wsie, a nawet i okolice. Pierwotnie mar
chija była dzikim nieuprawnym pasem granicznym pomiędzy osiedleniami. Pó
źniej rozpadała się marchija przez zabudowanie wsi sąsiednich. Widoczne to 
jest np. w Anglii, gdzie nazwiska miejscowości zakończone na den, hol! word, 
fa li, hur-sl, co oznacza karczowanie la sów ,,tworzą okręgi, w  pośród których 
leżą miejscowości zakończone na ham, s lede , tun , które są nazwami miejsco
wości starożytnie uprawnych. W  największej liczbie marchij, każdy posia-
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dacz domu miał udział w  używalności marchii. W ytw orzy ł się przez to ustrój 
gminny samodzielny. Cóś podobnego miało miejsce na pograniczu państw 
i historyją wskazuje marchije jako zaród prowincyj a nawet i udzielnyeh 
dzierżaw. A. Wisi.

M a r c h o c t i  (Mikołaj Scibor), rodem z Marchocic z Małopolski, mąż rycer
ski, żyjący za panowania Zygmunta III ,  służył wojskowo rotmistrzem w od
dziale księcia Romana Rożyńskiego, w  wyprawie Samozwańców do Rossyi 
1607— 1612 r., dobrze znajomy Dymitrowi i Marynie Mniszech. Był staro
stą Czechowskim, posłem na sejm 1638 r. i komissarzem do urządzenia pro- 
wuncyi smoleńskiej. W  czasie wmjny Samozwańców orowadził sobie dzien
nik, w  którym zapisywał co na własne oczy Widział, opowiadając wypadki, juk 
je pojmował, bez żadnej do auforstv\a pretensyi, jedynie dla własnego użytku 
i pamiątki. W  ten sposób zostawiony w rękopiśmie dyaryjusz, kończący się 
opisem wstąpienia na tron cara Michała Romanowa, a w dodatku mieszczący 
różne pisma politycznej treśei i listy, odkryty został przed dwudziestą kilką 
laty  i ogłoszony drukiem w  Poznaniu w r. 1811 p. t.: [listoryja w ojny m o
skiewskiej-, w  8-ce .  Dzieło to chociaż zawiera wiele szczegółów w  iunyeh 
współczesnych dziejopisach nie znajdujących się, nie tyle jednak jest Ważne 
pod wzglądem treści, ale raczej dla tego, że daje dokładne objaśnienie wypad
ków, tudzież pisze o zwyczajach tak domowego jak i publicznego życia Pol
ski i P.ossyi. F. M. &

Itfarchocfei (IgnaC.y), książę państwa Minkowieckiego na Podolu. Poto
mek możnej szlacheckiej rodziny Sciborów herbu Ostoja. W  X V III wieku 
rodzinę tę widzim już na Rusi, jeden z niej Wojciecli, dziedzic Jarmoliniec na 
Podolu, był od Maja 1780 r. kasztelanem śanockim, umarł r. 1788. Ignacy 
musiał być jego bratem rodzonym. Był podobno za Rzeczypospolitej chorą
żym trębow'elskim i w  r. 1785 kandydatem także do kasztelanii sanockiej (Metr. 
ks. 416) ,  iile po kalendarzykach owego czasu, nie ma go chorążym; zdaje się 
więc', ze za Rzeczypospolitej, żadnego ziemskiego nie piastował urzędu. Był 
to człowiek zresztą majętny uczony i prawy. Mieszkał po r. 1791 w powie
cie Uszyckim na Podolu, w dziedzicznej wsi Minkowcaeh, pogranicznej z Ga- 
licyją. j M e nosił historycznego nazwiska, ale od dzieciństwa napojony w y -  
górowanem pojęciem o dostojności swego rodu i osoby, przesadnie zamiłował 
ty tuły i etykietę do takiego stopnia, że pomieszało się mu w  głowie. Nazna
czony do odprowadzenia rządowych rzeczy do wfojska, podwodom na powrót 
towarzyszył do domu, ztąd przezwał się l)ux i Redux. To był pierwszy przy
stęp choroby. W mó’ ciwszy w  siebie, że jest duxem, to jest księciem, uroił 
znowu sobie, że jest udzielnym panem, że zaś dobra jego leżały na pograni
czu mógł logicznie postawić słupy graniczne od Galicyi z napisem: „granica 
państwa minkowieckiego od państwa austryjackiego,” z drugiej zaś s t rony  
granica od pa istwa rossyjjskiego. Począł budować w tedy sobie różne miasta, 
stolice, letnie pałace, mieszkania książęce, którym ponadawał różne herbowe 
i fantastyczne nazwy. Na wyniosłej górze, do której droga prowadziła przez 
las gęsty, wznosił się zamek feodalny Otroków z żelazną chorągiewką na 
szczycie. Detnie mieszkanie było w  Belmoncie. Najmilej przebywał Dux 
w  Przytulii; był tu rozległy park i wiele zabudowań, jako to świątynia pokoju, 
świątynia Penelona,Krasickiego, Wilhelma Telia. Inne grody państwa są: Sei- 
bory, Ostoja, Marchociec, Lastenija, Myślibory. Dux przybrał tytuł monarehi- 
czny długi, posuwisty i w  nadaniach swoich i przywilejach, które z różnych 
miejsc datował, a najwięcej z Belmontu i na których n igdy  nie zapomniał kłaść
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roku swojego panowania. Pisał sife: „hrabia Jan Sćibor Marchocki herbu 
Ostoja, I)ux i Redux na Minkowcach, Belmoncie, Otrokowie i ogrodach przy-  
tulijskich pan.’’ Posłuchawszy rad Jana Jakóba Rousseau w  Emilu, dzieci 
swoje wychowywał w  Ogrodach Przytulii bez nauki, poprostu w stanie natury. 
T>o Przytulii zwoływał sejmy państwa, na których zasiadali najstarsi kmiecie 
r a  ławkach pokrytych zielonem suknem. Panował więc konstytucyjnie i miał 

Jfflfgle przy boku swoim pomiędzy sejmem jednym a dru'gim>, "rade>fetanu, trybu
nał poważny ze starców kmiotków złożony, który sprawy najważniejsze są
dził ostatecznie, bez apellacyi. Nb'sejmie i w  radzie ukazywał sięDux w pur
purowej todze po rzymsko, zasiadał na^zkarłatnem krześle ilstolik miał przed 
sobą szkarłatem pokryty. Nosił długą i piękną bielutka brodo jak święty Onu
fry, kapelusz ogromny, lasko złodifetą, wielką (ogtphksan-ilną. wyglądał powa
żnie i strojno. Na w szystkich radahh zbierano głosy kollegijalnie i uroczyście 
ogłaszano prawa i wyroki. Iiodex był z opisów patryjarchalnych i obowią
zyw ał w państwie. Była i moneta papierowa z herbem I)uxa i cały handel 
państw a za pośrednictwem jej się prowadził. Dux nawet wyznanie minko- 
wieckie ułożył, składało się z dziwnej mięszaniny obrzędów pogańskich 
z chrześcijańskiemi, oddychało sielanką, to też święta w państwie były tylko 
rolnicze. Na wiosno po nabożeństwie, pierwszy !>nx pługićrfi zaorywał ziei io, 
miał mowę do ludu i polem częstował. Na zażynki znowu co rok obchodzfcno 
święto Cerery W tedy dziewczeta ze wszystkich wiosek czysto poubierane, 
w białych rękawach, uwieńczone złotemi kłosami pszenicy, otaczały boginię 
Cererę, którą przedstawiała jedna z córek Duxa. Gospodarze z sędziami zbie
rali się znowu około uroczyśóie przybranego pana. Prociessyja ta ohchodziła 
pola pokryte zbożem, obstawione ołtarzami. Dziewczęta dźwigały krzesło 
z Cererą. Koiiiżyło sio ucztą, śpiewem i tańcami. Wszystko (o odbywało 
się poważnie, hez żartu, gości spraszał. Dux pokazywał na w łasnych dzie
ciach, że konslytućyję hierze poważnie. Córkom sam powybierał mężów i mu
siały is'c-za jego wolą lantastyczaą. Syna też pragnął ożenić po swojemu, 
ale dziedzic. Ironu zdazvł się ochronić od tej kieski i sam wrybrał sohie towa
rzyszkę życia, za co cierpiał później tysiąc przykrości i prześladowań. ’L  cór
ką jedną ledwie czegoś podobnego nie było. Raz zuchw alec jakiś ośmielił się za
kraść do przytulijskich ogrodów i świętokradzkiem okiem ujrzał eórke Seibo- 
rów, polubił i odważył się prosić o jej rękę. Osadzony był w  lochach zam
ków yc.h, bo wszystkie minkowiećkie dziewice obraził swoją lekkomyślnością. 
Nadzwyczajne zgromadzenie'całego ludu pan zwołał dla usłyszenia1'wyroku. 
Zemsta nie mogła być krw aw ą w  praw io patryjarchalnem. Zebrać się więc 
miały wszystkie dziewice jako obrażone, wypuścić więźnia, plunąć -każda po
winna była na niego i wypędzały go potem wszystkie na wieczne z państwa 
wegnanie. Była i zacna strona tyeh zabaw, Ind bowiem ośmielała, podnosiła. 
Pomimo udzielnego panowania swojego w Minkowcach. pamic'ał Marchocki, 
że był Polakiem. Żył za pan brał ze szlachtą, na wybory jeździł i tam obsta
wał za prawdą; szlachta słuchała go chciwie*'szmer tg-łośny pochwał za Duxem 
się szerzył. Marchocki był tak poważny, że generałom całować się dawał 
w ręce i nie ustępb\V5U nikomu, pieniał się ze wszyslkicmi, złłgubernatorem, 
z ajentami wiadzy. Nawet dwe słupy graniczne u trzym ywały sic długo bez
karnie, chociaż je wcszyscy przejeżdżający widzieli. Nie chcąc żeby hisforyja 
jego panowania ulotniła się, Dux trzymał pisarza, kłóry miał obowiązek każde 
jego ruszenie i słowo zapisywać. Ktoby się spodziewał, żeby święto Cerery 
wy wolak/1 grom? Duchowieństwo oskarżyło Duxa, że krzewi obrzędy bałwo-
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chwalskie. Ale wiccej podobno gniewano się na to, że wystawiwszy kościół 
słomą pokryty, co Niedziela śpiewał w nim hymny do Boga swoje własne, 
a potem do Indu z ambony przemawiał śmiało o nadużyciach powszechnych: 
święta Cerery, skargi duchowieństwa służyły za pozór. Uwieziono go w  Ka
mieńcu. Sądzili nieprzyjaciele jego, że się obronią, ale Dux zażartował z nich, 
wymknął się z więzienia w  czasie przejazdu na Podole Alexandra I i uciekł się 
do łaski. Kazał go cesarz uwolnić jako człowieka pomieszanych zmysłów 
i  starca nikomu nic nie szkodzącego. Nic więc prześladowania nie pomogły. 
Dux do końca życia swojego panował, obchodził święta Cerery, dzieje swoje 

ispisywał. Znał go osobiście Stanisław Starzyński, którego I>ux odwiedzał 
w  Zamiechowie, Franciszek Kowalski tłómacz Moljera, Alexandcr Przeżdzie- 
ckt w dzieciństwie swojem. Z ich opowiadań moznaby ohraz cały ułożyć na 
powieść, bo wszyscy o nim pisali: Przeżdziecki w  dziele: Podoip, Wołyń 
i  Ukraina (t. II ,  str. 70— 75), Kowalski w pamiętnikach swoich mówi o nim 
obszernie, ale wiarogodność pamiętników tych w  wielu szczegółach podejrza
na. Jest wzmianka i w  Dziennika literackim  Szajnochy (1859, str. 285). ale 
tam zdaje się czerpano z Przeżdzieckiego. Jest też o Marchockim w Karoli
nie, powieści lloffmanowej interessująpy przypisek. W  Kowalskim szczegół 
charakterystyczny, że z oryginału hebrajskiego t łó u w z y ł  Marchocki Psalmy 
D aw ida , więc do jego patryjarchalno-śei potrzeba było i nauczyć sio po hebraj
sko. Treść jednej z mów lluxa mianych na uroczystości rolniczej, przytacza 
Marchocki w  S tar/sfyce Podola (t. II, st. 127). Znaczne czcści państwa sw e
go zmieniwszy w romantyczny ogród, czemu sprzyjało piękne położenie, zo
stawił majątek zadłużony synowi i umarł w ostatnich latach panowania cesa
rza t)exandra. juL  H.

M archołt, Marchołt, źródłosłów, wyprowadza A. Muehliński, z perskiego: 
m archor dosłownie jedzący węże, znaczy także wołu dzikiego. U nas ina po
dwójne znaczenie: 1 )  gatunek upiora, poczwarę grobową, straszydło nocne; 
2 )  człowieka odrażającej postaeij gbura, sowizrzała, ale dowcipnego i mą
drego. W  Niemczech na początku XVI wieku wyszła książka, w której głó- 
wnemi postaciami wiodąceini dyjalog jest król Salomon i Marchołt Wkrótce 
przełożoną została na język polski i wydaną w  r. 1521 u Jeronimn Yietora 
w  Krakowie p. t.: Rozmowy, które m iał król Salomon m ądry z .Marc.bo/tem 
grubym  a sprośnym , a wjgahoż ja k o  o nim pow iadają  bardzo z  wymownym , 
z  figaram i i  gadkam i śm ieszne mi. Książkę tę dłu* i uważano jako pierwszy 
druk polski, teraz pokazały się wcześniejsze. Drzeworyt na tytule przedsta
wia Marchołta nizkiego, grubego, z dużą głową, okrytą geslemi włosami, 
z  ogoloną brodą, liczącego coś na palcach. W  pół butach, odziany krótką su
knią, u pasa z prawej strony wisi kaletka, z przodu nóż długi w  pokrowcu. 
Z  dwóch stron jego głowy są dwie sroki, niżej ul z pszczołami, zając w biegu 
i wąż w  trawie. Marchołt na zapytanie króla odpowiada żartobliwie i do
wcipnie, wywodząc ród swój chłopski. Ttómacz tego dziełka, wybornie do
konał swego przekładu, przysłowia niemieckie zastąpił ojczystemi i jest tu 
pierwszy zbiór tych szacownych zabytków języka naszego. Nie mamy dotąd 
całkowitego egzemplarza tej książki, (części tylko rozmów Marchołta opisali: 
Poliński,  W izerunki i ro ztrząsan ia  nankome, poczet nowy 2gi, t. l r5, Wilno. 
1840 r.; J. Lelewel, K sięgi bibhjograflczne). K. XVI. W .

M archw iak , W języku leśnym, drzewo sosnowe, v\ zrosłe na nizinie, gęb- 
czaste i niezdatne do budowy.

M a r c ia ilO , wieś w Toskanii, pamiętna zwyoięztwem wojsk Karola V i K u-
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źmy, księcia Floreucyi, nad Francuzami w dniu 3 Sierpnia 1554 r. Na cześć 
tej biiwy książę ufundował order ś. Szczepana (r. 1562),  wznowiony w  ro
ku 181?' r. przez wielkiego księcia toskańskiego. F. H. L

M a r c z e w s k i  (Augustyn Polikarp), biskup i suffragan augustowski 
w  X IX  wieku. Kapłan dyjecezyi Wigierskiej za Karpowicza i Gołaszewskiego, 
w  kraju litewskim. Słynął razem i z wymowy i z miłości dla kraju. Probo
szczem był w Urdominie, w dekanacie Kalwaryjskim. Na hasło Napoleońskie 
przez organizatorów w r. 1807 mianowany był konsylijarzem duchownym 
w oou iecie Kalwaryjskim. W  Styczniu 1810 r. miał kazanie za duszę Sta
nisława Małachowskiego i zaraz drukował je z woli czterech północnych po
wiatów. Ju ż  za królestwa na zacne jego prace zwrócił uwagę biskup Goła
szewski. Kiedy w nowem urządzeniu Kościoła dostał sutfragana, biskup
stw o to oddał Marciejew'skiemu. Mianowany 10 Kwietnia 1818 r. (Gazeta 
w arszaw ska , str. 1739 r.). Prekonizowany w  Rzymie na biskupa argiwskie- 
go (Argos), był pierwszym suffrnganem sejneńskim, czyli augustowskim. 
Wkrótce dziekanem katedralnym, to jest pierwszym prałatem w kapitule Po 
śmierci biskupa Czyżewskiego obrany administratorem dyjecezyi w końcu ro
ku 1823. Przez półtrzecia roku piastował ten urząd, póki stolicy nie objął 
ksiądz Manugiewicz. W  piętnaście miesiccy potem umarł 19 Październi
ka 1827 r. Następcą jego i w  dziekanii i sulTraganii był Stanisław Cho- 
romański. Jul. B.

M a r c iu  (święty), biskup IV wieku, spółziomek i prawie spółczesny ś. Hiero
nima, urodzony w  Sabaryi, mieście pannońskiem, z rodziców pogan. Lubo 
nic przyjął był jc  izeze chrztu ś., cierpliwość jego i pokora wcześnie go uspo
sobiły ua dobrego chrześcijanina. Za młodu wszedłszy do wojska, z żołdu 
swojego tyle brał, ile potrzebował koniecznie na swe utrzymanie, resztę odda
wał ubogim, którzy w  nim znajdowali brata, a zasmuceni pocieszyciela. Pe
wnego dnia podczas ostrej zimy, Marcin spotkał u bramy miasta Amieus nę
dzarza nagiego prawie, proszącego o jałmużnę. W zruszony  politowaniem, 
nie mając pieniędzy, bo wszystkie już był rozdał, dobył szabli), przeciął swój 
płaszcz rycerski na dwoje i dał połowę ubogiemu, a drugą sam sic otulał. 
Patrząc na to, jedni naśmiewali się z niego, drudzy uderzeni tak pięknym czy
nem skrycie go wielbili i wyrzucali sobie, że nie wsparli nieszczęśliwego. 
Następnej nocy pokazał się Marcinowi w e  śnie Jezus Chrystus okryty ową 
połową płaszcza, którą dla jego miłości młodzieniec dał ubogiemu i mówił do 
otaczających go aniołów: „Marcin, który jest tylko katechumenem, mnie przy
krył tym płaszczem.” Niebieskie to widzenie zapaliło Marcina nową żarli-  
V ością o chwałę Roga, Prosił o chrzest i przyjął o-o w  18 roku życia. W e  
dwa lata potem opuścił służbę wojskową i udał się do ś. Hilarego w  Piktawii. 
(Poitiers). Potem odwiedził matkę \v Pannonii i nawrócił ją  na wiarę chrze
ścijańską. Za powrotem do Galii, założył tu pierwszy klasztor. Ooowiadał 
Słow-o Boże bałwochwalcom, a Bóg jawnemi cudami wspierał gorliwość sw e
go sługi. Gwałtem prawie był wybrany na biskupa turoneńskiego (Tours) ,  
bo gdy w ychodził do fórty klasztornej dla udzielania błogosław ieństwa chore
mu, został porwany i zaprowadzony do Tours, pod mocną strażą. Takim był 
na stolicy pasterskiej, jakim był wprzód w  klasztorze swoim. Mieszkał 
w  szczupłej izdebce przy kościele i żadnej nie widziano różnicy w  ubiorze je 
go i pokarmach; cnotami tylko pragnął odznaczać godność swoję. Zbudował 
potem klasztor blisko miast? Tours, s ławne opactwo Marmoutier wzniesione 
w  miejscu zupełnie odludnem, między rzeką Loarą a spadzistą skałą. Dre-



wniany domek był tu pałacem biskupa; kilku zakonmt w podobnież mieszka
ło, lecz większa ich czcteć miała tylko jaskinie w ykute w skale. Wkrótce 
zgromadziło się tu 80 zakonników; nikt z nich żadnej nie posiadał własności. 
Młodzi przepisywali księgi, starzy zajmowali się modlitwą i ćwiczeniami du- 
chownemi. C; nie wychodzili z cel swoich nigdzie, tylko do kaplicy, gdzie 
się wspólnie modlono. Raz na dzień, ku wieczorowi, w szyscy  razem skro- 
nnego zażywali posiłku. Nosili grubą , odzież wełnianą. A jednak pośród 

tych żarliwych zakonników znajdowało się wielu, którzy przepędzili część 
żybia swego w miękkości i rozkoszach. Z klasztoru tego wyszła w ielka 
liczba znakomitych biskupów. W szystkie miasta żądały mieć pasterzy w y
ćwiczonych w  cnocie przez ś. Marcina. Pobożny pasterz liczył lat 80, a mo
że naw et około 90 wieku, kiedy podobało się Bogu powołać go do siebie, dla 
wynagrodzenia prac jego niezmordowanych, w r. 400. W spaniały kościół 
wzniesiono nad jego grobem. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Marcina biskupa 
dnia 11 Listopada. L. R.

M arcin  I (św ięty) ,  papież i męczennik, ur. w  Tudercie (Todi) w Toskanii. 
W cześnie nabył s ław y między duchowieństwem rzymskiem przez naukę 
i cnoty swoje. Za powrotem z Konstantynopola, dokąd był wysiany dla zbi- 
,ania herezyi monotelizmu, wybrany został r. 649 na stolice apostolską, osie
roconą przez śmierć Teodora, papieża. Zaraz zwołał w kościele la teraneń- 
skim pięciuset biskupów na sobór, który w yklął patryjarchów monotclickich 
w  Carogrodzie, w raz  z ich opićkunami cesarzami: lleraklijuszem i Konstantym. 
7j  rozkazu tego ostatniego, Marcin porwany nocną porą z pałacu swego 

w  Rzymie i zawieziony do Konstantynopola r. 654, hyl trzymany w ścislem 
więzieniu bez względu na chorobę. Zdarto później z niego godła dostojności 
najwyższej włożono mu obręcz żelazną na szyję, wywleczono z patacu i opro
wadzano po mieście jak zbrodniarza. Poprzedzał go kat z mieczem, strażnik 
więzienia przywiązany był do tegoż samego łańcut ha. Spokojna powierzcho
wność świętego okazywała doskonałą pogodę jbjKi duszy, W szyscy co go 
otaczali, zalewali się łzami, ledwie kilku urzędników naigrawałotsię ze szla
chetnego nieszczęścia. Skazany w  następnym roku na wygnanie do Uhetso- 
nezu Tauryckiego, Marcin przepędziwszy tu kilkamiesięcy w niedostatku i zu -  
pełnem opuszczeniu, umarł 16 W rześnia 655 r., później przeniesiono ciało je
go do Rzymu. Listy ś. Marcina, które doszły naszych Czasów, drogie i au
tentyczne pomniki dla historyi kościelnej, świadcżą o w ielkości jego duszy, 
wzniosłości myśli, mocy-charakteru i żywości jego wiary. Kościół obchodzi 
pamiątkę ś. Marcina dnia 12 Listopada. — M a r c i n  II, albo M aryn /  (ob.),. 
zasiadał na stolicy apostolskiej od r. 882 do 884. — Marcin IIE, albo Ma
r y n  1 / Q ob.), zasiadał na stolicy apostostolskiej od r. 943 do 946. —  M sf-  
Cin IV, urodzony w  Brie, w Lotaryngii. Mianowany kardynałem przez Ur
bana IV, obrany papieżem r. 1281 za wpływem Karolą ' Andegaweńskiego 
(Anjou), był posłusznem jego narzędziem, tudzież dworu francuzkiego i po
niżył władzę papiezką. Umarł w Perngio r, 1285. —  M arcin V (Otto Oo- 
lonna), Rzymianin, zasiadał i wybrany pnpieżem na soborze konstancyieńskim 
r. 1417, zwołał r. 1423 sobór powszechny w Pawii, a później w Bazylei (ob. 
dobory). Umarł r. 1431 w  nocy 19 Lutego. L. li.

M a r c in  Gallus, kronikarz polski ob Gallus Marcin.
Marcin Polak, herbu Boduła, arcybiskup gnieźnieński, znakomity dziejopis^ 

prawrnik i teolog w  piśmiennictwie powszechnem, znany pod imieniem M a /fi-  
nus Polonus^  także pod rozmaitemi innemi, jak Scofus , Garsulanns. Carlu! a -

970 Marcia ś. -  Marcin
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nm , Corsulanaj Bohemus, Bodnia, Streptu.s, Strepton, Marcin tbtrempa. 
Ostatnie nazwiska pochodzą od przekręconej miejscowości Opawa (Troppau). 
Urodził się w Opawie na Szlnsku,'' wstąpił do zakonu dominikanów w  Pradze 
Czeskiej, jakiś ffczas bawił we Wrocławiu, gdzie wizerunek jego jeszcze 
w X V II wieku pokazywano. Powołany do Rzymu za Innocentego IV papie
ża, w sprawach swego klasztoru, przybył tam między r. 1243 a 1254 i odtąd 
już eifrglć^lbawił. Odznaczywszy się. pradą i zdolnościami, miał wielkie 
łaski u ośmiu po sobie następujących papieźów i był spow iednikiem i kapela
nem apostolskim u Jana X X I i Mikołaja III. Naukę posiadał ogromną, litera
turę starożytną, tudzież język łaciński znał dokładnie, ztąd papież Klemens IV 
polecił mu, aby napisał kronikę papieźów i dCiarzów rzymskich, którą on w y
konał, dotirowadzając do swego czasu, poprzedziwszy llJsforyją czterech sta
rożytnych monarchij świata, czerpiąc, jak sam oświadcza w  przedmowie, 
z  Liwijusza, Orozjjusza, Damazego papieża, Pawła dyjakona, Rycharda mni
cha Kluniackiego i wielu innych, tudzież nieco z dekretów papiezkich i E uze-  
bijusza. Idzie porządkiem lat od Jezusa Chrystusa i Oktawiana Augusta, kła
dąc naprzeciw' siebie, po le\^ej'papieźów, po praw ej cesrfrzów . Jest to zatem 
pierwsza w Europie historyją powszechna w systematyczny sposób ułożona. 
Prócz tego pisał wiele innych dzieł historycznych, prawniczych, leolO<j'icznych, 
kazań i t. p., które mu wielką sławę zjednały. Biegły w  Piśmie S., wymówmy 
na kazalnicy in dechtmandis ad popuhtm sCrnionibun excellentis ingenii, jak 
wyraża Trithemius (Bcidpt. Eccl., p. 133), niemniej w  świeckich naukach był 
doskonały. W  nagrodę tych zasług papież Mikołaj III, po śmierci Filipa her
bu Gozdawa, arcybiskupa gnieźnieńskiego, uprzedzając wybór kapituły, na
znaczył następcą jego Marcina i- sam na tę dostojność wyświęcił w  W ifer-  
bo 1278 r. Udał się on natychmiast na objęcie swrnj katedry do Polski, lecz 
w  drodze zaskoczony chorobą, umarł niespodzianie w Bononii 1279 r., tamże 
pochowany w kościele swego zakonu. Jako historyk, Marcin Polak stanowił 
pow agę chronologii w 'Całym świecie katolickim do XV wieku, w szyscy się do 
niego odwoływali, zwJaszcza w chronologii papież iw i cesarzów' jako jedy-  
nćgo źródła, na którego ra'-hubie polegać było można (W iszn.,  H/of, lif., t. II,  
str. 172). Wprawdzie nie przekroczył on formy kronikarskiej, odznacza się 
atoli porządnym układem, dobrym wyborem faktów i wiadomościami zkąd inąd 
nieznanemi. 1 -Styl jego jest prosty, jasny, zwięzły, łacina gładka i czysta. 
Czego sam był świadkiem, lub co z pewnych źródeł wyczerpnąłplto rzetelnie 
zeznaję. Główne (o wszakże jego dzieło historyczne w  miarę wziętości i sła
wy przez długie wieki się rozciągającej, uległo już po jego śmierci nieskoń
czonym odmianom. Nie jeden nadstawiał go, dopisywał, dopełniał. Byli na
wet tacy. którzy według swego sposobu widzenia rzeczy, przerabiali je i łatali, 
inni zaś zupełnie za swoją pracę przyznawali, pod jego imię podszywając się. 
Ztąd poszło, że niektórzy autorowie poczytują go za wynalazcę owej bajki 
o Joannie papieżnioy, która jakoby przebrana za mężczyznę, pod imieniem Ja 
na VIII ,  Kościołem rządziła i z Kroniki Marcina na świat wyszedłszy, wiel
kiego narobiła świecie zgorszenia. Najdawniejsze przecież kopije jego kroni
ki i wiele późniejszych, nie obejmują tej bajki, w  innych zaś znajduję się. Być 
zatem może, że albo Marcin znalazłszy ją w  różnych podaniach, z ra> 
zu nią pogardził, lecz potem sądząc , ' że nie należało mu jej pomijać, umieścił, 
albo, co pewniejsza, jest ona w stawką zupełnie innego, nieprzyjaznego Ko
ściołowi rzymskiemu pióra. Jak zaś kronika rzeczona była cenioną, przeko
nywają lidźne rękopiśmienne kopije z bajką i bez bajki o papieżnioy, dopełniane
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przez późniejszych i doprowadzone do XVI wieku, dotąd przechowane po roz
maitych hihlijotekach zagranicznych, mianowicie zaś we Włoszech (Przeździe- 
cki, Wifid. bibl.). W yszła  ona pierwszy raz z druku staraniem Jana Herolda, 
podług niedokładnego rękopisu wraz z kroniką Marcina Szkota w  Bazylei pod 
tyt.: M ariani Scoti Chronicon Adjechm is M artini Polom archiepiscopi Consen- 
Uni (zamiast Gnesnensi) ejnsdem  argum en ti historia/n cn jus intmr pontificios 
scrip tores a i/iultis ja m  ann/s, ab-singularis [idei opintonem m agm /e fecit uftus 
(Bazylea, 1559 r., in fol.). Kronika Marcina idzie tu od karty 1 do 351, kończy 
się zaś na obraniu Mikołaja I I I  dopełniona z rękopisu Fuldow^kiego przy
datkiem dochodzącym do piątego roku panowania Jana X X II  papieża Dru
gie wydanie podohnież z bardzo niedokładnej kopii wyszło w  Antwerpii 
1574 r., w  8-,.e. Trzecia zaś edycyja furyńska z r. 1577 ma być z kopii zu
pełnie innej i nie Marcina. Czwarta lepsza daleko ukazała się w  Antwerpii 
u Sufrida Petri 1584 r. Piąta z rękopisu, nie majacego bajki o Papieżnicy, 
wyszła staraniem Jana Fabrycego, Cezara, kanonika gladbachskiego zakonu 
oremosfratensów w  Kolonii, 1H16 roku. Umieszczona także w Zbiorze, p isa 
rzom  niemieckich, w Strasburgu, 1685 i 1707 r. in folio. Wreszcie przed 
kilką laty ksiądz Fili)) Klemens zakonu premonslrafeńskiego, kanonik regu
larny i biblijotekarz w T ep lu  w  Czechach, porównawszy rękopism z X II I  wie
ku tamże znajdujący się z drukowanem w  Kolonii 1010 r., wydał ją na nowo 
w  r. 1859, u. t.: ilarfini/s Polonus, c.odex saren!i U / l  fep/ones co tla tm c u m  

icodine Nicolai Hanc. edit. perJoannem .C aesar. Colnniar Itilti (Praga, 1859 r., 
w 8 -ce  małej). Kronika Marcina tłómaczona na język czeski przez Benedy
kta z Horzowic, wyszła w Pradze 1488 r., francuzki przekład Vernerona, ka
nonika leodyjskiego, drukowany w Paryżu 1504 r. Tłómaczenia zag na języ
ki: romański, włoski i niemiecki, znajdują sic w rękopismach. Oprócz tej 
kroniki, Marcin jest autorem jeszcze następnych d z ie ł : Serm ones de tempom  
et de Sa tw fis cum  prom ptnario  exei/ip/nr?nri. drukowane pierwszy raz w Stras
burgu 1484 r., in folio, przedrukowane tamże w  latach 1480 i 1488. Są to 
kazania na Niedziele i świętą, ( zaczynające się od pierwszej Niedzieli adwen
towej i ś. Andrzeja. W eislinger wyciągając z nich miejsca, które mniemał 
najskuteczniejszemi do zbijania nauki Lutra. oddaje pochwało Marcinowi, że 
w odwoływaniu się do powagi Pisma Sc, jeaj,, nadewszystko wierny i obfity. 
M argarita decreti-. pod tym napisęm Perli/ dekretom  ułożył Marcin treść,pra
wa papiezkiego. Pierwsza edycyja tego dzieła wyszła w.Norymberdze 1481 r. 
in fol. Później kilkakrotnie przedrukowane w różnych miejscach,,a mianowi
cie w  Strasburgu 1480, 1489, 1493 r., w  Paryżu 1500 i wielokrotnie później. 
Praca ta zyskała niezmierną w  swoim czasie wzictość i w tysiącznych kopi- 
jach, [iod rozmaitemi tytułami krążyła po Europie, tak dalece, że i dzisiaj je 
szcze znajduje się w  rękopismach po biblijotekach niderlandzkich, francuzkich, 
włoskich i niemieckich. Nakoniec w rękopismach przechowane są jego dzie
ła, pod tyt.: De yua tuor m ąjoribns regnis; to jest o monarchijaeh: Babiloń
skiej, Macedońskiej i Rzymskiej. De m em orabilibm  Homae iisque ad im pe
ra torem  Angi/sti/m. De m irahilibus Romae. De dioersig n u ra n d is . D escrip- 
tio terrae Sanctao* Rękopis przechowany w bihlijotece lejdeńskiej Historia 
de Gitelphis. Baronijusz twierdzi,  że Marcin pisał także K ronikę po lską , 
lecz o tej żaden późniejszy autor nie .wspomniał. Obszerniejsze szczegóły 
o życiu i pismach Marcina Polaka, znajdują się w  Wiadoinoyęjach history
c zn o -k ry  tycznych  Ossolińskiego t. I, k. 397 —  355. F. M. 8,

Marcin herbu Zabawa, arcybiskup gnieźnieński, pochodził z możnego
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i znakomitego rodu Zabaw czyków’, z ojca W isława, bardzo pobożnego męża. 
W ybrany  przez kapitułę gnieźnieńską na arcybiskupa w  r. 1092, zajmował 
sir gorliwie chwałą Bożą i dobrem zniszczonego od nieprzyjaciół kościoła, 
przyprowadził do skutku poświęcenie katedry w Gnieźnie, które się odbyło 
z w ielką uroczystością','w obecności W ładysława Hermana, jego żony1, syna 
Bolesława, wielu biskupów' i dostojników państwa. Pośredniczył pomiędzy 
królem a synem Zbigniew em, i przywiódł do tego, że słusznie rozgniewany 
ojcietłj darował temu ostatniemu winc i przebaczył. Znajdował się przy 
śmierci tegoż monarchy i nabożeństwa pdgrzehowe odprawił w' Płocku. Go
dził wszystkich i łagodził. Pojednał Bolesława Krzywoustego ze Zbignie
wem w' sporze względem podziału dzied-żictwa i skarbu ojcowskiego, rozterki 
uśmierzał i do zgody zachęcał. W reszcie spełniając przykładnie wszelkie in
ne obowiązki swego stanu, umarł w podeszłym wieku 1118 r., poehowmny 
w' katedrze gnieźnieńskiej. F. M . S.

Marcin z Olkusza, ob. z Olkuszu Marcin.
Marcin Z Pilzna, O b.  Z Pilzna Marcin.
Marcin Z Przemyśla, ob. z Przemycia Marcin. 
Marcin z Urzędowa, ob. z Urz&dowa Marcin.
Marcin (Teolil), zwany przez Niemców Polach; malarz historyczny, w  Ty

rolu osiadły, wsławił się jako bi'ej>iy artysta. Był nadwornym malarzem ar-  
cyksięcia Leopolda, po śmierci zaś jegó'Tf>32 r. przeszedł w  służbc księcia 
biskupa i kardynała Karola .on Madrnz w Trydencie, a w miastdch Innshru- 
ku, Hali. Trydencie i Brixen, mnóstwo wykonał nader pięknych malowideł. 
Umarł w Brixen. Na dziełach podpisywał sję: Martlnus Teophilus Polonus. 
Obrazy jego'mistrzowskie, przechowane dotąd po kościołach w  miastach Ty
rolu, wyliczył li. Rastawideki w Słowniku matarzów polskich, tom TT.

Marcir.kanki, tak są.'zwaneńSiostry miłosierdzia, zawiadujące w' W arsza
wie sz[ ilalein przy kościele ś. Marcina niegdyś egzystującym, dziś pod nazwą 
ś. Ducha.

Marcinkiewicz (Hieronim)tOwspółczesiiy wierszopis, zamifeszkały w Wi
tebsku. W ydał z druku Poezyje (W ilno. 1845) i Pisemka dory/ócźe (lamże; 
1858, w 8-ce).

MarC'nkieWICZ ( Wincenty Dunin), współczesny wierszopis i powieścio- 
pisarz, piszący w polskim i białoruskim narzeczu, zamieszkały w Mińsku, w y -  
dał z druku llapon, powieść po białorusko (Mińsk, 1855). Poezyje (tamże, 
1855), razem po polsku i po rusku. Dudarz Białoruski; Wiedzernźife'\ Obłą
kany (tamże). Trzy powiastki (tamże, 1857, w 8 -ce).

Marcinkńw, wieś w powiecie Opatowskim, posiada kuźnię o dwóch ogni
skach. mogącą rocznie przekuumć 2,400 centnarów żelaza. .4. Wisa,

M arcinkow ski (Kajetan Jaxa) j  głośny w*1 swoim czasie wierszokleta, 
w  którego wmówiono talent do poezyi, dla czynienia sobie zeń i^rtózki. Był 
rodem z Wołynia i tam juz 'śmieszył i zajmował wierszami swomi. W  r. 1818 
przybywszy do W arszawy, wprowadzony do grona panów bawiących sic li
teratura. służył im za przedmiot do żartówjitizytał wszędzie po towarzystwach 
i rymował na cześe'rozmaitych dam. którym w  hołdzie składał swoje utwory. 
Szydzili wszyscy, on zaś je drukował i rozprzedawał daleko lepiej niż inni 
swoje naukowe dzieła. Tą nawet drogą wyrobił sobie dobrą po’śa'dij w w y 
dziale oświecenia i był kuratorem szkół województwa Płockiego. Skończył 
jednak życie w  szpitalu bonifratrów w W arszaw ie 1830 r. Oprócz wielu 
wierszydeł i prozy mniejszej objętości, wydał z druku: Upominek dla m lo -
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dzieiy polskiej (W arszaw ą,  1819); Rzut oka na stan tegoczesneęo oświecenia 
W Rolsee (tamże, 1824); Rzęki polskie,i pnema ( tanże ,  1829, w  8 - c Za
bawy wierszem dla pici pięknej (tamże, 1828, w 8-ce). F. M.S.

Marcinkowski (K am i) ,  znakomity lekarz, urodził się dnia 23 Czerwca 
1800 r. w  Poznaniu z niezamożnych rodziców mieszczan W  młodym bardzo 
wieku utracił ojca, a troskliwa o wychowanie pięciorga pozostałych dzieci 
matka, oddała Karola w 8 roku życia do szkół księży reformatów w Poznaniu; 
zkąd w r. 1811 przeszedł do liceum miejscowego. Rzadkiemi od przyrody ob
darzony zdolnościami, odznaczał sic na ławie szkolnej pilnością i ciąglemi 
w  naukach poątepami. Po złożeniu egzaminu dojrzałości, zamierzał oddać się 
zawodowi nauczyciplskiemu, ale ówczesny dyrektor doktor Kaulfuą przenika
jąc w młodzieńcu ^sposobienie do obszerniejszego w innym zawodzie działa
nia, namówił go do sztuki lekarskiej i wyrobił mu rządowe stypcndyjum, któ
rego Marcinkowski przyjąć nie oHjgtiŁja nie mając innych funduszów, znie
wolony był dawaniem lekcyj prywatnych utrzymywać się na uniwersytecie 
berlińskim. Młodzież garnęła się^ldo niego z ową niekłamaną przyjaźnią 
i szacunkiem, jakie Marcinkowski znamienitemi zdolnościami, sercem dla 
wszystkich wylanem i czynami prawością charakteru uacechov anemi, zjednać 
sobie potrafił. W  r. 1823 otrzymał stopień doktora medycyny i chirurgiiy po 
publicznej obronie rozpraw y: De fon tihus indieafiom nn genera lis . Tegoż roku 
osiadł w mieśgie swem rodzinnem, gdzie z każdym dniem wzrastała jego wzin-  
tość; miał wiec i dochód znakomity, który przeznaczał w  znacznej części dla 
chorych, biednych i kształcącej się a ubogiej młodzieży. W  r. 1826 i 27 jako 
chirurg kompanii w  18 pułku, odsługiwnć mgsiął czas przepisany; po odbyciu 
służby ^yojskoweg oddawał sio przez lat kilka posłudze jako lekarz i operator 
w  szpitalu Ujióstr miłosierdzia; gdzie po śmierci ordynującego iszncidera z któ
rym go szkolna łączyła przyjaźń, objął Marcinkowski całkowhy dozór nad 
tymże szpitalem, który pod jego wpływem w końcu 1830 r. w miejsce 40 ji *. 
212 obejmował dla chorych łóżek. Dowiedziawszy sic o spustoszeniach po
czynionych w  Memlu przez cholerę,. na własne żądanie tamże wysłany, w y
wiązał-sic z tą samą gorliwością, jakiej w każdern życia położeniu niezliczo
ne dawał przykłady. 7i tego powodu magistrat Memla i rada miejska w rę
czyły mu dziękczynny adres, mięgzkańcy tamtejsi zachowują dotąd jeszcze 
milą pamjgć .imienia Marcinkowskiego; a ówczesne pisma najlepiej, oceniły je
go czynność i zabiegi okołogirzytłumienia strasznej epidemii. Zlad wyjechał 
do Szkocyi, z Anglii przybył do Paryża, w którym przez <j\va lala zwdedzał 
zakłady medyko-chirurgiczne i znacznie rozprzestrzenił zapas wiadomości 
swoich, obracając, je ku ulżeniu niedoli skołatanych nieszczęściami rodaków. 
W  r. 1833 otrzymał od królewskiej akademii nauk w  Paryżu w nagrodo za 
udzielanie rad i sposobów leczenia cholery lekarzom francuzkim. medal złoty 
wartości 4-dlOfl franków wraz z pochlebną daty 25 Listopada odezwrq. Tym
czasem .tęsknota do kraju, piśmienne wezwmiiie i proźhy kilkuset obywateli, 
skłonityigo do powrotu na ziemio ojczystą. W  r. !834 przybył do Poznania; 
zapał i radość ągólna z powrotu jego były nie do opisania. Całe niemal księ
stwo pospieszyło pov itać upragnionego lekarza, zbawcę i opiekuna ubogich. 
Po takich oznakach przywiązania, oddał się znów' z zapałem obowiązkom 
swego zawodu i wkrótce dał nowe dowody swojej znajomości i poświęcenia 
sic bez g ra ’ :,c, przytłumiając biegłą i dzielną radą, pomocą i staraniem, po 
drugi raz już nawiedzającą Poznań cholerę. Szczególną także zwrócił uw a
gę na chorobo rodzimą nadwiślańską,- ćzęsilo w Polsce się wydarzającą i napi-
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sał w  tej mierze rozprawę, drukowaną w r 1836 w Krakowie pod tytułem: 
Uwagi o h isto ry i i  na turzeJcoftuna  tplica polonica\ ze w zględu na p r zy c zy n y  
i  sposób leczenia tego fenom enu. W  rozprawie tej dał autor poznać istotne 
przyczyny oweo'o nader rozpowszechnionego między prostym ludem chorobli
wego zjawiska, zbijając błędne zdania lekarzy, którzy kołtun za właściwą do
tąd uważali chorobo (morbus s u i  generjs). Przenikając potrzeby kraju, umiał 
przemówić..do serc współobywateli i wspólnemi siłami zawiązał towarzystwo 
naukowej pomocy, które w  szóstym roku swego istnienia rozpostarło się po 
całem księstwie Poznańskiem. Gdyby nie w pływ jego, nigdyby to wielkie 
a chwalebne dzieło nie przyszło do skutku On je utworzył, podtrzymał, on 
byt jego duszą i ogniskiem i gdyby nic więcej nie był uczynił w  życiu, ten je 
den już czyn, zapewniłby mu odznaczenie się znakomite w  narodzie. Mąż ten, 
niezmordowaną rozwijająp czynność, nie przestawał myśleć o ziszczeniu i in 
nych swoich projektów. Na radzie walnej przedstawił potrzebę wybudowania 
Bazaru (ob.) czyli hotelu w Poznaniu, któryby objął w sobie handel i prze
mysł rodzinny i połączył Stare miasto zęNowem. Projek ten jednomyślnie 
przyjęło i zebrano przez akcyje blisko 700,000 zip. Wkrótce te:; stanął gmach 
okazały, który, sic ogniwem łączącem życie miejskie z zamiejs,ęowem. 
Osiatniem przedśmiertnem dziełem jego było zawiązanie w r. 1815 towarzy
stwa miejskiego dobroczynności, ku wspaęęju ubogich i cierpiących współbra
ci. Przez lat pięć był reprezentantem miasta, a rok jeden zastępcą prezydenta. 
Na wszy«tkip posiedzenia rady uczęszczając pilnie, bronił energicznie i z za 
pałem praw miejskich. Ogrom jednak tej pracy i wszechstronnego działania 
nie pozwolił inu pielęgnować nadwątlonego zdrowia, żył on tylko dla dobra 
bliźnich, najszczęśliwszym się uznając gdy  kogo ocalił od niedoli lub śmierci. 
W e  wsi Dąbiowce Ludomskiej, powiecie Oboriijękim, przebywając u przyja
ciół, gdy słabnśjj płacowa doszła przesilenja, d. 7 Listopada 1816 r. Marcin
kowski zakończył żywot chwalebny. C. B.

Marcinkowski (Antoni)^ współczesny krytyk, powieściopisarz i badacz 
historyczny, współpracownik niniejszej Encyhlopcdyi, zamieszkały w N ow o- 
sjotkach na Ukrainie, piszący najprzód pod pseudonimem Gryfa Alberta, a te 
raz pod nazwis,kiemiNowosielskiego \nloniego. W  ostatnich czasach poświę
ca się stndyjom ludowym i badaniom dziejów pierwotnych. O p n c z  wielu a r
tykułów i knrreśpondoncyj literaojejch umieszczonych w  Gazejje Warszaw
skiej', Kronice i Gazeciy Polskiej, osobno wydał z druku: 1) Stepy, morza 
i.góry. Szkice i wspomnienia & podróiy (Wilno; 1851, 2 tomy, w 8 -co). 
Jest to piękny opi-, Ukrainy, oraz nowy pogląd ua dzieje i starożytności mi“>- 
scowe. 2 ) Lud UkrablskW(ji»miex 1857, 2 tomy, w 8-ęo). 3) Pamiętniki
kuratora magazynów (W arszaw a, 1858), poprzednio drukowane w  Kronice. 
3jn Pogranicze Ńaddą^przaAjkie^ -Szkięe.. spóiecynośei nkraiiislfiej^p^toie- 
Im W il l  (2 tomy; Kijów, 1863, w 8 -ce ) .  i y  filary bióptilĄsfa ( tam ż^ ,  1860, 
w  8-ce ) .  5 )  Lakordera, 0 spolecznoścj.Jcalolickiej konferemy je ,  przekład
z franeuzlciego (tamże, 1860, w 8-ce ) .  F . M. S.

Marcinowski (Antoni)^ zasłużony publicysta, urodził sic r. 1781 w mia
steczku Radoszkowieąch, w  gubernii Mińskiej, z ojca Jana, nauki początkowe 
odbył w Mińsku, uniwersytet kończył w Wilnie. Poczem zostawszy sekre
tarzem wizytatorów szkół na Litwie, odznaczył się gorliwością i pracą. W  r. 
1812 był sekretarzem wydziału administracyi krajowej. Za nastąpieniem po- 
Koju nabył od gzambelana Włodka przywilej wydawania Gazety K uryjera  li
tewskiego, którego w  założonej w r. 1817 własnej drukarni wydawał i reda -
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gował do 1839 r. Jednocześnie od 1 8 1 9 —30 r. redagował Dziennik Wileń
ski, czasopismo naukowe i literackie, ciągle go rozszerzając i udoskonalając. 
Drukował różne dzieła i czasopisma w tasnym nakładem, więcej mając pożytek 
ogólny niżeli zysk na celu. Takiemi pomiędzy wielu innemi były: Dzieje do
broczynności krajowej I zagranicznej, od 1820— 23 r wychodzące, i w ostat
nich czasach Dzieje narodu litewskiego Narbutta, w  9 tomach. Pracowity, 
nadzwyczaj czynny, przedsiehierczy, posiadał wiele wiadomości tyczących się 
swego kraju a użyteczny dla wszystkich, wywierał wpływ nie mały na 
wszelkie w  swoim czasie naukowe i dobroczynne przedsięwzięcia, opieku
jąc się zaw sze zdolną młodzieżą, której chętnie rękę podawał i kierował. 
Umarł w Wilnie d. 3 Stycznia 1855 r. Oprócz w j  żej wspomnianych prac je i- 
go piśmiennych, osobno ogłosił: 1) Wykład metody elementarnejPestalozżego 
(W ilno, 1808, w  8 -ce )  2) 0 owi ach, nauka zawierająca przepisy dosho-
nabszegoXlich kodowania, przekład z niemieckiego (tamże, 1810, w 8-ce).  3) 
Historyją rzymska przez Goldsmitha, przekład z francuzkiego, razem z M. Ol
szewskim (tamże, 1813, tomów 2, w  8-c'e). 4 )  Zbiór dawnych dyp1omafów
i aktów miast Wilna, Trok, Kowna (tamże. 1843, dwie części, w 4-ce). Na 
czele znajduje się obszerna przedmow-a Marcinowskiego, obejmująca spostrze
żenia odnoszące się do historyi Lifw'y. Zbieraniem i redakcyją tych akt, oprócz 
niego zajmowali ^fłf-Narbutt, Jachimowicz i ks. Korsakiew iez. 'tf/rlad Ćwi
czeń mogących sit/żyr za przygotowanie t wstęp do nauk początkowych, za
stosowany do wilku dzibdnnego (tamże, 1851, w 8-ce ) .  Zostawił w ręko
piśmie grammatykę polską i wiele innych. F. M. S.

Marciński (Antoni, współczesny, wydał z druku: Grammatykjpolską dla 
Litkbinów uczących &łę języka polskiego (Suwałki, 1835, w 12-ce)

M arciszewsli (Jakób), doktor obojga prawa, professor, dz.iekan wydziału 
teologicznego, rekror akademii krnkow -kiej, był kanonikiem krakow skim /p le
banem w Koniuszy i Piulhiodrzy. W  r. 1765 wysłany delegowanym od ka
pituły do komissyi w ojskowej agitującej się w  Warszaw ie. Mąż w pra wie 
kanonicznem biegły, uczony, kaznodzieja wymowny. Umarł v Krakowie 
1773 r. ‘-SS w druku, oprócz wielu jego kazali w  języku polskim na uroczy
stości i przy pogrzebach miewanych, następne ważniejsze dzieła: ControSjersae 
ąuestiones jnris  ad dispufanatnn (Kraków, 1771, z kontynuacyją h. m. i r., 
w  4-ce ) .  Hrgnlde Canontcae de irregularitate (tamże, 1766, w  4-ce).

Marciszewski (Józef),  agronom, był inspektorem dóbr i lasów w W a r 
szawie, wydał z druku: Regestra i fabelle dochodu i rozchodu krcscencyi 
(W a rsz aw a ,  1807, tablic 75, in fol.). Myśli o sposobach podniesienia rol
nictwa i przemysłu krajowego (tamże, 1820, w  8 -ce).  Zasady do ocenienia 
dóbr ziemskich (tamże, 1820; wyd. drugie poprawne, tamże, 1838 w 8-ce).  
Wzór opisania rzeczywistego stanu dóbfatiemsfnch (tamże, 1830). F. M. S.

M a r c o n i  (Henryk),  znakomity budowuiiczy w  Polsce, urodził się w' Bolonii 
1792 z ojca podobnież budowuiiczego i professora tamecznej akademii sztuk 
pięknych. Odebrawszy pod kierunkiem rodzica początkowe nauki, uniwer
sytet kończył w' mieście rodzinnem, uczęszczając zarazem do akademii sztuk,. 
wr której otrzymał w  r. 1810 dyplom na inżeniera i architekta. Przeznaczo
ny w  następnym roku na profe/śśora rysunków liceum w  Lugo, przez lat 4 
pełnił te obowiązki i opiiScił je, aby poświęcić sftę wyłącznie budownictwu 
Odznaczywszy ś!ę na konkursie w Bolonii i R z y m ie  w ezw any przez Ludwi
ka Paca jako zdolny budowniczy do Polski, przybył do W arszaw y w r. 1822 
i odtąd przez lat 42 mieszkając w naszym kraju, doszedł do wielkiej wzię-
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tosci i postawił mnóstw o znacznych budynków kościelnych i świeckich, naj
celniejszych jakie w  owym czasie powstały w  królestwie, a mianowicie 
w  W arszawie,  zalecające'się wytwornością, dobrym gustem i zręcznem za
stosowaniem do arcydzieł klassycznych. Obok tego był budowniczym a na
stępnie członkiem rady buclowniczej przy komissyi spraw wewnętrznych od 
1827 r. Nauczycielem szkoły warszawskiej sztuk pięknych od 1851— 58 r,, 
w  którym uwolnił się od obu tych obowiązków, członkiem wielu zagranicz
nych akaflemij sztuk, w  końcu zaś członkiem rady wychowania królestwa. 
Umarł w  W arszawie 1863 r. Oprócz czynności wykonywanych z polecenia 
rządu, jako to, budowy kościołów, ratuszów, szpitali, więzień i t. p. od czasu 
osiedlenia się w Warszawie','' do ostatniej chwili życia Marconi zajmował się 
także lieznemi bardzo robotami powierzanemi sobie przez osoby prywatne. 
W  ogóle samych kościołów postawił dwadzieścia kilka,' między tenii najwa
żniejsze: ś; Karola w  W arszawie, paratijalny w Willanowie na ukończeniu, 
najwspanialszy ze wszystkich jego dziełj w Gizach, Wyrozębach iłNiepokala- 
n >go Poczęcia Panny Maryi na placu Grzybowskim w W. rszawie, dotąd bu
dujący sic. Z gmachów publicznych wykonał architektoniczne części wodo
ciągów warszawskich, wspaniały i ogromny gmacih towarzystwa kredytowego 
w  W arszawie, stacyję główną drogi żelaznej w arszawsko-w iedeńskiej; prze
budował dawny gmach rządu gubernijalnego w Lublinie. Podług jego pla
nu stanęło 7 ratuszów, 5 szpitali, między któremi największy ś. Łazarza 
w W a rdzawię, 11 więzień, a w tej liczbie rozległe zabudowania przy ulicy 
Dzielnej w W arszawie, tudzież podobne w Płocku i innych miastach prowin- 
cyjonalnych. Pomiędzy budowlami insiytutowemi i stowarzyszeń prywatnych 
tak w W arszaw ie  jak w innych stronach kraju, znaczniejsze są: zabudowania 
zakładu solnego w-^Ciechocinku, wód mineralnych w Saskim ogrodzie, hotel 
europejski w W arszawie, największy i najlepiej urządzony w tym rodzaju 
gmach w Polsce, w połowie dopiero wystawiony; instytut moralnie zaniedba
nych dzieci w Mokotowie; domy mieszkalne dla robotników w Wn'rs2awie 
i wiele innych. Pałaców prywatnych jego budowy jest kilkanaście,'-'a między 
tyuii pierwszy jaki postawił w W arszaw ie  Paca, dziś rządu gubernijalnego 
przy ulicy Miodowej, ukończony w r. 1828, należą do największych i naj
piękniejszych gmachów w  liaszem miaście. Pałac hr. Zamojskiego na Nowym 
świecie, hr. Stanisława Potockiego w  llelenowie i t. d. Kamienic postawio
nych przez Mąrconibgo w samej W arszawie jest 30, pomiędzy któremi teel- 
niejszesą: Grodzickiego na Krukowski! m przedmieściu, cztero-piętrow a hr. Za
mojskiego na Nowym świecie, braci Leśser na ulicy Rymarskiej, Rapackiej na 
Sewerynowie i dom jego własny w rodzaju willi przy ulicy Jerozolimskiej. 
Z druku wydał: O porządkach archUeht.onieznyck dodatkiem Obioru ozdób 
starożytnych (W arszawa, 1837, w  4-ce , str. 46 i 66 tablic"/ w dodatku 20 ta
blic wydanych w 1828 r.). Zbiór projektów architektonicznych, 12 zeszytów, 
każdy złożony z 8 (ablic*(tamże, 1838, in fol.), zawierający małą tylko część 
■ogólnego dotąd niewydanego zbioru. F. M. S-

Marco Polo, ob. Polo.
Marcować, w języku łowieckim, popęd płciowy zaspakajać, mówiąc o żbi

kach i rysiach.
MarCOWe pole (campus Marthis), zwało się>za panowania królów F ran

ków, merowingskicj dynastyi, walne zgromadzenie ludowe, eorocznio w  M ar
cu się zbierające Pipin Mały odłożył je r. 755  na Maj, z czego powstała 
znowu nazwa ólajomego pola (campus tnajtis czyli ma,gi campus), które prze-

EN CYK I.OPEDY JA TOM  XV II
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trwało panowanie Karola Wielkiego i pod Karolowingami utrzymało się. Na 
zgromadzeniu takowem, obyczajem i u innych także germańskich plemion na 
wiosnę zbierających się, ukazywali się wedle starogermańskiego zwyczaju 
w szyscy mężowie wolni, by się naradzać nad postanowieniami i uchwałami 
wchodzącemi w  zakres działań gmin ludowych, jak zawieranie pokoju, w y
powiadanie wojny i t. p., a nadto przeglądy wojskowe. Te ostatnie, jak nie
mniej zjazdy i w ypraw a wojska w czasie wojennym, stanowiły dla Franków 
sprawę główną; królowie bowiem, w skutek rosnącej przewagi lenników kró
lewskich, mianowicie tych którzy piastowali urzędy dworskie i krajowe w e
spół z biskupami i opatami, już  nie całkowity lud, ale vs łaśnie owych dygni
tarzy powoływali na coroczne obrady w sprawach stanu na walny sejm Ipla- 
cifum), który również odbywał się na wiosnę i to w  połączeniu z polem majo- 
wem, a obok którego miewało miejsce i drugie jeszcze zgromadzenie w jesie
ni, na które król tylko magnatów i swoich bliskich przyw oływał doradzców.

M arC Ó W ka, tak wiejskie kobiety nazyw ają  kokosze które znoszą jaja 
w Marcu. Wodę marcówkę zachowują niewiasty, dla utrwalenia płci swojej. 
Marcowe piwo, wyrabiane na tej wodzie, słynie za najlepsze.

M ar cy jan  (Marcyjanus), cesarz grecki od 405— 457; ob. Byzantyńskie 
cesarstwo.

M a r c y j a n n a  (św ięta),  panua i męezenniczka, w Maurytanii Cezarejskiej, 
wydana na pożarcie zwierzętom, męczeńską śmierć poniosła. Kościół obcho
dzi jej pamiątkę d. 9 Stycznia. L . H.

MarcyjOO, założyciel sekty Gnostyków, zwanych Marcyjonitami, syn bi
skupa Pontu, żył w  połowie drugiego wieku ery chrześcijańskiej. Wyklęty 
przez własnego ojca, za uwiedzenie dziewicy poświęconej Bogu i za zdania 
heretyckie, udał się do Rzymu i tu zaprzyjaźnił się z gnostykiem syryjskim 
Cerdonem i utworzył systemat zupełnie przeciwny żydowsko-zmysłowemu 
pojęciu chrystyjanizmu. Zasadniczą jego myślą było, że Ewangelija Jezusa 
Chrystusa opiera się jedynie na czystej miłości dobrego; że mozaizm, przy 
swym podwójnym celu zmysłowym nagród i kar, wydać mógł tylko legalno
ści i to w niewielkiej liczbie ludu, i że poganizm płodził tylko złe. Dla w y 
łożenia stanowczej różnicy istniejącej między eponą poprzedzającą ehryst.yja- 
nizm a epoką chrześcijańską, Marcyjon przypuszczał trzy główne zasady: Bo
ga najwyższego i dobrego, sprawiedliwego, stwórcę śwv>\\ti(Demiurgos) i m a- 
teryję świata ifly/ry z najwyższym zwierzchnikiem złego (szatanem); nie 
określając wszelako stosunków zacnodzących między temi trzema pierwiast
kami. Demhirgos, mówił on, stworzył świat.  Pod jego wpływem i pod wpły
wem Szatana na Ilyle, znajdował się świat przed przyjściem Chrystusa. De- 
miurgos wybrał lud żydowski i uczynił go swoją własnością, nadał mu prawa 
i pospołu z nim walczył potęgę Szatana, któremu poganie podlegali. Ale 
w  surowej swej sprawiedliwości,  Demiurgos ukarał ludzi potępieniem, lub też 
udzieleniem im przemijającej szczęśliwości. Ulitował się potem najwyższy 
dobry Bóg nad rodem ludzkim i zesłał na ziemię syna swego, dla zbawienia 
i odkupienia Żydów i pogan. Syn jest Logos, Słowo, które w  Chrystusie po
zorne tylko ciało przybrało. Objawił się nagle w  Kafarnaum, opowiadał B o 
ga najwyższego i dobrego, będącego dotąd tu nieznanym, ale spotkał opór ze 
strony Szatana i Demiurga; co sprowadziło ukrzyżowanie Jezusa, które zre
sztą, równie jak jego śmierć i zmartwychwstanie było tylko pozornem. W iara 
w  Chrystusa i żywot świętobliwy, w  czystej miłości, przygotować winny 
człowiekowi żywot wieczny, niewinni zaś i bezbożni wydani będą pod spra-
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w iedhw ą surowość Demiurga. W edług Marcyjona dosKonałość chrześcijań
ska zależy na życiu ściśle ascetycznem, na poście i bezżeństwie. Zwolenni
cy  jego dzielili się na wiernych i katechumenów. Odrzucał on Stary Testa
ment; z Nowego przyjmował tylko dziesięć Listów ś, Pawła (usuw ai listy do 
T y tusa  i Tymoteusza) i jednę Ewangeliję, według ś. Łukasza, ze zmianami 
dopełnionemi według jego systematu. W  dziele Ant.itheses usiłował w yja
śnić różnice zachodzące między Starym a Nowym Testamentem. Zwolennicy 
Marcyjona upowszechnili się w Syryi,  Egipcie, Palestynie i t. d. i pomimo po
lemiki, którą przeciw niemu prowadził Tertullijan i na przekorę ostrym na 
nich wydanym prawom, składali aż do VI wieku silną sektę w  Kościele 
chrześcijańskim. Porównać VoIckmara: Das Marcions Fwangelium (Lipsk, 
1852 roku), L. R,

Marcyjoniści, ob. Ma raj jon.
M a r c y p a n t marcepan; rodzaj placka większego lub mniejszego, z mąki, 

migdałów i cukru pierwotnie. Później z samych migdałów i cukru lub miodu, 
ozdabiane konfiturami i smażeninami owocowemi. Było to ciasto do obrzędów 
weselnych przeznaczone, i dziś zajmuje pierwsze miejsce w cukrowej kolacyi, 
którą pan młody w-dzień swego ślubu po oczepinach lub przed niemi zastawia. 
W  XVI i XVII wieku, narzeczony składał pannie młodej marcepan, za pośre
dnictwem swego drużby, który wtedy miał mowę okrq,glemi słowy życząc jej 
tyle słodycze w  przysztem pożyciu, ile -sic mieści w  złożonym marcepanie. 
Petrycy pisze: że w zamożniejszych domach szlachty polskiej X VI wieku, 
z marcepana robiono litery, ażeby się dzieci^ łatwiej i prędzej w yuczyły  abe
cadła. Lud nasz swoje placki weselne czyli kołacze nazywa marcepanami. 
Mamy przysłowie z X VI wieku: „Obejdzie się wesele ta tarskie bez mar- 
oypanu.” K. W ł. W.

M a r c z a k ,  W  języku łowieckim, zając marcowy, w  Marcu urodzony.
Marczewski (W aw rzyn iec) ,  jezuita, żyjący w  pierwszej połowie X V III  w. 

wydał opis rozruchów wsćzętwch w Toruniu między Ewangelikami i Jezuita
mi w r. 1724 p. t.: Introductio quasi. jvrid>ca causa Torunensis, (Toruń,
1725, w  8 -ce).  F. M. S.

M a r c z e w s k i  (Jan ) ,  kaznodzieja, jezuita, urodził się w  Wielkopolsce, 
1725 r., do zakonu wstąpił 1742. Uczył grammatyki w  Kaliszu lat 3, hu ma
nio rów lat 1, potem do zniesienia zgromadzenia był przez lat 16 kaznodzieją 
w  Gdańsku, w  Grudziądzu, w  Bydgoszczy i w  Kaliszu. Umarł w r. 1786, 
W ydał z druku oprócz wielu każań pogrzebowych, Zbiór celniejszych swoich 
prac kaznodziejskich (w  Kaliszu 1770 w 4-ce ) .  h . M. S.

M a ro z e W S k i  (Bronisław), spółczesny, uroazony w  r. 1828 w Modlinie; 
po ukończeniu nauk gimnazyjalnych w  W arszawie, wszedł do zarządu kom- 
munikacyj, i tu, jako inżenijer, zajmował śię;szczególniej kierunkiem robotami 
wodnemi i pomiarami W isły. Oprócz wielu artykułów' z zakresu swego za
wodu w GaSecic W arszawskiej zamieszczanych, przełożył z francuzkiego 
i wydał dzieło p. t.. Przewodnik dlo inienjerów, mechaników, budowniczych 
i artylcrzyst.ÓiD*\K7,%TL Artura Morin, (W arszaw a,  1859 r .) .—Marczewski 
(Witold), brat poprzedzającego, urodzony we wsi Wierzbicy, w  gub. Płockiej, 
r. 1832. Nauki ukończył w gimnazyjum W arszawskiem W  r. 1856 wszedł 
do zarządu Kolei warszawsko-wiedeńskiej.  Następnie zwiedził Niemcy, 
Francyję i Angliję. Jako naczelny inżenijer, kierował budową drogi żel. w a r -  
szawsko-bydgoskiej. W  r. 1861 i 63, wydawmł z bratem Bronisławem Dzien
nik politechniczny, (W arszawa, zesz. 18),  w  którym wiele prac swego pióra 
zamieścił. A d. Gr.
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Marczykiewlcz (Franciszek), współczesny doktor medycyny, zamieszka
ły w  Krakowie. Jest autorem szacownego dziełka, p. Hydrografrja miasta 
Krakowa i jego okręgu, (Kraków, 1847, w  8-ce ) .  Jest to wyciąg  z obszer
niejszej rozprawy, uwieńczonej nagrodą przez wydział lekarski w  uniwersy
tecie jagiellońskim skreślonej,  w  celu otrzymania stopnia doktorskiego.
- Marczyński (Andrzej) ,  kaznodzieja, jezuita, słynny swego czasu mówca 

kościelny. Nie było uroczystości,  święta lub pogrzebu znakomitszego, na kfó- 
rychby on nie kazał, odznaczając, się prawdziwym talentem, piękną w ym ow ą 
i stosowną postacią. Umarł w Sandomierzu 1771 r. W ydał z druku pomiędzy 
innemi drobnemi kazaniami razem zebrane, p. t.: S/owo Boże na niedziele ca
łego roku po różnych kościołach opowiadane, (1750, w 4-ce) i Kazania przy
godne, (tamże, 1753, w 4 -ce ) .  F. 17.■ ;S'.
~r M arczyński (W awrzyniec) ,  historyk, doktor teologii, kanonik katedralny 
kamieniecki, kaznodzieja i kapelan gimnazyjum tamecznego, członek towarzy
stw a naukowego krakowskiego, był proboszczem w Czarno-Kozienicach blisko 
Kamieńca Podolskiego, człow iek uczony i pracowity. Jesi autorem pierwszego 
szacownego, opisu his toryczno-statystycznego gubernii Podolskiej i kilku in
nych dzieł, jako to: 1) Podróiaiz, części Rossyi do Niemiec, Francyi i Hiszpa
nii w  latach 1810— 11 odbyte, (Berdyczów, 1811>, w  8 -ce ) .  2) HannaFk hi
storyczny, zawierający ważniejszy ' wypadki, począwszy od początku. świata 
aż do r. 1810 >t(tamże, 1816, w  8 -ce).  3) Dzieje od stumrzenia świata aż. do 
r. 1816, czyli, rys hiMoryi powszechnej, (Poezajów, 1817,. w 8-ce ) .  4) iiWy
bór różnych gatunków poezyi, (W ilno, 1818. w 8-ce). 5) St.atysti/czno-fopo- 
graficzne i historyczne opisanie guberni.i Podolslńęj, z rycinami i mappami, 
(W ilno, 1821, 3 tomy, w 8 -ce ) .  F. S.

M a iC k  (śwdęty), ewangelista, był rodem żyd z Cyrenaiki, i miał pochodzić 
z pokolenia Aaronowego. W edług  powszechnego zdania, nawrócił się już po 
Zmartwychwstaniu Jezusa  Chrystusa i był uczniem śvv. Piotra. Pisał swą 
ewangcliję na prośbo wiernych ilzymian, przed rokiem 49 od nar. Chrystusa. 
Jego ewangelija która jest właściwie skróceniem ś. Mateusza, odznacza się 
zwięzłością opow iadania i wdziękiem powabnej prostoty. Kiedy św. Piotr 
wychodził z Rzymu na W schód, w  9 r. panowania Klaudyjusza cesarza^ 
św. Marek mianowany od książęcia Apostołów biskupem alexandryjskim, udał 
się po raz p ierwszy do Egipt u, .gdzie w ielką liczbę pogan nawrócił, i nie mało 
bałwochwalczych świątyń ponbalał. Jego ewangelija, którą z sobą przyniósł, 
rozeszła się wkrótce po Libii, Tebaidzie i innych Egiptu krainach. Przez 
lat 20 rozlegał się w  tych stronach głos \poslo la.  Nakouiec, poganie porwmli 
go w  Alexaudryi, skrępowali i dwa dni włóczyli po ulicach miasta, dopóki 
śród boleści srogich, Bogu ducha nie oddał. Chrześcijanie zebrali poszarpane 
szczątki ciała św. Marką.) pogrzebali w Bukolach blisko morza. Około r. 310 
zbudowano kościół na tymże samym brzegu. Relikwijc św. Marka przenie
siono ztąd do Alexandryi, gdzie jeszcze w -Sw! wieku znajdowały się. Miasto 
W enecyja  wybrała tego św. Ewangelistę za swego głównego patrona i szczyci 
się dotąd posiadaniem jego relikwij. W  dniu św. Marka odprawia się proces- 
syja ustanowiona przez św. Grzegorza papieża r. 590, na k.órej śpiewają lita— 
nije o W W  SŚ. błagając, aby niebiosa spuściły rosę na płody ziemi, a postem 
martwi się ciała dla przejednania sprawiedliwości Boga. Kościół obchodzi pa
miątkę św. Marka d. 25 Kwietnia. L. R.

M & ień ,  papież, urodził się w Rzymie, wstąpił na stolicę apostolską po Syl
westrze I -m , d. 14 Lutego 336 r. Rządził Kościołem tylko ośm miesięcy. Lis
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do ś. Atanazego i do biskupów egipskich przypisywany temu papieżowi, nie 
ma za sobą żadnej autentyczności. Marek rozkazał śpiewać" w  czasie mszy 
świętejóSymbol czyli skład wiary Nicejski. Zbudował dwie bazyliki, jednę 
przy drodze ardeańskiej, drugą na górze Palatyńskiej.  Ciało jego było pogrze
bane na cmentarzu Balbina, a polem przeniesione do Kościoła świętego Marka, 
którego on miał być założycielem, jak głosi dawne podanie. L . R.

Marek Aurelijnsz, Antoninus.
Marek Z Brzeźnicy, wojewoda krakowski, takiej roztropności mąż, że do 

niego jak do wyroczni w  rzeczach wątpliwych synowie koronni po radę się 
uciekali. Gdy w roku 1227 po zejściu Leszka Białego, Polacy nakłaniali się 
do Konrada książęcia mazowieckiego, on wymowąlswoją dokazał, że  rządy 
państwa na matoletności Bolesława Henrykowi Brodatemu wraz z opieką zle
cono. (Niesiecki Kor. I. str. 167).

Marek, Marko,"Władyka przemyślski, w  początku X IV  w. Nastąpić mógł 
po Grzegorzu, który wredług rubrycel przemyślskieh dzisiejszych, sprawował 
pasterstw o w  r. 1315. Czasy (o w Polsce Wład. Łokietka. Marek wspomnia
ny jest w rocznikach cerkwi ruskiej pod r. 1331. Nowogród i Psków z obawy 
książąt moskiewskich uciekały się pod znamiona Litwy. Z a  wiedzą Gedymina 
siadł kniaziem w Pskowie Alexander Michałowicz. Nowogród to obraziło, bo 
dotąd z Pskow'em jeden rząd mieli. Większe nastąpiło rozdrażnienie, kiedy 
Psków wybrał sobie oddzielnego biskupa Arsenijusza. Ale Gedymin wstawiał 
się na próżno do metropolity Teognosta bawiącego ciągle na Wołyniu, żeby 
wyświęcił tego biskupa. Nie chciał metropolita rozrywać jednej dyecezyi na 
dwie. Jednocześnie po śmierci starego wybrali sobie Nowogrodzianie arcyb. W a -  
sila, posłali go rów nież na W ołyń dla wyświęcenia (24  Czerwca 1331 r.). Gedymin 
w  Litwie uwięził Wasila. Nowogrodzianie w tedy synowi jego Narymuntowi 
wyznaczyli dzielnicę w swoich pdsiadłościach, było to również jak Pskowa 
poddanio się pod opiekę Litwy. (ob. Nari/munt). W ięc wypuścił Gedymin 
W asila  i posłał go do metropolity na Wołyń. Feognost w ezwał władyków 
z Połocka, Przemyśla, Chełma i Halicza, włodzimierskiego miał pod ręką. W y 
świecenie odbyło się z wielką uroczy,stością przez sześciu biskupów 25 Sier
pnia 1331 w cerkwi katedralnej włodzimirskiej. Trzech ich było z Litwy, 
trzech z dawnego królestwa halickiego. Cerkiew miała wszelką swobodę, g ra 
nice państw nie tamowały jej wolności. Psków był po staremu poddany pod 
władzę duchowną NowTgrodu. Następcą Marka na katedrę jest roku 1333. 
Cyryli rodem Wołoszyn. Czasy więc biskupstwa Marka są pomiędzy r. 1315 
1333. Jul. B.

Marek, ksiądz karmelita, postać wybitna i bardzo dramatyczna w  Barskiej 
konfederacyi (ob.), uważany nie tylko za najwyższego kapłana ale i za nat
chnionego wieszcza, do którego słów przykładano wiarę, . jak o  do człowieka 
obdarzonego szczególną łaską Bożą, widzenia przyszłości i cudotwórcy. J a 
koż od zawiązku konfederacyi, miał wr niej wrpływ niezmierny, zaufanie 
bez granic i znaczenie podniesione .usposobieniem powszechnem, stanem um y- 
słowośoi kraju i naturą całego ruchu. Niektórzy ze współczesnych rozmaicie 
go sądzili. Kitowicz bardzo niepochlebne daje o nim zdanie, przypisując nie
szczęścia jakie konfederacyja na kraj ściągnęła. Józef Wybicki nazywa zago
rzałym fanatykiem i w yrzuca iż z jego namowy tyle padło ofiar. Ale podania 
krajowe opromieniły go dziwną czcią i sławą, na zasadzie których znakomici 
nowożytni pisarze jak hr. Henryk Rzew uski odrysował nam po mistrzowsku 
tę postać w  dwóch swoich soplicowskich obrazkach: Kazanie honfederachie
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i Ksiądz Marek. Toz uczynił ksiądz kanonik hr. Chołoniewski w  pismach 
swoich poświęcając ustęp pamięci księdza Marka, uwydatnił wzniosłość jego 
charakteru. W  obec tak poważnych, a różnorodnych zdań krytyka history
czna umilknąć musi, notując tylko szczegóły bijograticzne, chociaż i te są nie
zgodne z sobą. Podług jednych ksiądz Marek nazywał się Ub/oc-zi/ński, po
dług drugich Sielecki. Utrzymują iż nowicyjat odbywał w klasztorze kar
melitów bosych w  Berdyczowie, którego murów p i.iiej bronił i gdzie pokazy
wano nawet celę przez niego zajmowaną. Tam po upadku konfederacyi miał 
powrócić, a kiedy zasłabł i zapragnął odpoczynku, udał się do swej ciotki 
Cieleckiej, mieszkającej we wsi Stetkowcaeh i tam zakończył żywot święto
bliwy. Nowsze atoli odkrycia wszystkiemu temu zaprzeczają. Nazywał się 
bov\yem w  istocie Jandoiowicz i pochodził ze szlachty wołyńskiej,  wstąpił do 
zgromadzenia karmelitów trzewiczkowych i przyjął śluby zakonne w klaszto
rze niegdyś istniejącym we wsi Horodyszcze niedaleko Zastawia na W oły
niu. Tam słynął już z kaznodziejstwa, wielkiej pobożności i nauki, a przy- 
tcm, jak wielu ówczesnych zakonników, bawił się leczeniem chorych, używ a
jąc częściej środków duchownych niżeli ziół i maści. Szczęśliwe i cudowne 
leki zrobiły, go głośnym w całej okolicy, ztąd zapewne poszło mniemanie o je 
go nadprzyrodzonej władzy. Kiedy wybuchła konfederacyja, ksiądz Marek 
znajdował sio w klasztorze swego zakonu w  Barze, który za jego staraniem 
miał być zbudowany. Tam poznał go Wybicki, już  wtedy był w podeszłym 
wieku, a podług jego słów, nie miał miny surowego proroka, owszem był co
kolwiek hulaka, mimo to, szanowany bardzo od wszystkich, ciemnota zaś 
i uprzedzenie, czyniły go cudotwórcą. On to zachętą, przykładem, a miano
wicie swemi wróżbami sprawił, że konfederaci brpnili słabo ufortyfikowany 
Bar, gdzie wbrew obietnicy przez niego pewnego zwycięztwo,^ ciężką ponieśli 
klęskę 30 Czerwca 1768 r., w której sam ksiądz Marek dostał się do niewoli. 
Jak  zaś szlachta wysoko go ceniła i uważała, dowodem tego są własiiorębżne 
jego błogosławieństwa, wydawane na piśmie, które konfederaci, począwszy od 
głównych dowódzców do towarzyszów nosili na piersiach przy szkaplerzach 
jak amulety (Niektóre drukowane wl Cmentarzu powązkowskim Wójcickiego, 
t. H I ,  str. 4). Po wyjściu z niewoli i upadku konfederacyi, ksiądz Marek 
wrócił w  swoje rodzinne strony i byl w  r. 1783 przeorem klasztoru w  Anno
polu, liiedalako Zasławia, a następnie Definitorem prowincyi i jako taki w spra
wach zakonu przyjechał w r. 1786 do W arszaw y  i mieszkał w klasztorze oj
ców karmelitów na Lesznie (gdzie dotąd portret jego przechowują). Lecz po
przedzony s ław ą świątobliwości, taką miał ciżbę pobożnych do siebie ubiega
jących się, aby uzyskać od niego jaki szczątek sukni, którą nosił, iż wkrótce 
musiał opuścić to miasto. Czas nie zmienił tej wiary, owszem, gdzie tylko 
przebywał, rosło dla niego uwielbienie powiększane rozmaitemi zdarzeniami, 
przypisywanemi jego wpływom i modlitwom. Ksiądz Marek zaś, jak za kon- 
federacyi wydawał ordynanse na ochronę wojujących od kul i niewoli, tak 
potem pisał i posyłał takież do miejsc zagrożonych morem czy zaraz,ł! O takie 
pisma ubiegali się na wyścigi okoliczni obywatele i, jak podanie mówi, obno
szono je w  około dworów i wiosek. A gdy przybył sam ksiądz Marek, przyj
mowano go ze czcią i zapałem, wtedy trwoga zastępowała ufność, że w szyst
ko złe zniknie pod zażegnaniem i błogosławieństwem świątobliwego kapłana 
(nisma tego rodzaju przytacza Wójcicki tamże, str. VI). W  r. 1794 złamany 
chorobą i wic-Hem, przemieszkiwał w  klasztorze w Uszomierzu, uważany za 
świętego, tak od braci w zakonie, jak i w  całym kraju i tu odbierał od niego



błogosławieństwo i przepowiednie brygadyjer Józef Kopeć (ob.). Wreszcie 
opuścił życie klasztorne i kilka ostatnich lat życia spędził jako domowy kape
lan we wsi Iłerezówce pod Lubarem, w domu Tadeusza Cieleckiego, łowcze
go bydgoskiego, który nie był wcale jego krewnym. Pan łowczy żarliwy 
wielbiciel cnót Księdza Marka, uważał za boskie błogosławieństwo pobyt 
zakonnika pod jego dachem. Staruszek oddawał się jedynie modlitwom, nie rzu
cając różańca nawet w towarzystwach i często wpadał w  zachwycenie. A w ów 
czas gorąca wiara otaczających przyznawała mu w yższy duch wieszczenia. 
Krąży też dotąd w tamtych stronach niemało legend, tchnących cudownością, 
w  których ks. Marek odgadywał przyszłość, lub posłusznym lia swoje skinie
nie rozkazywał żywiołom (Zebrał niektóre Wójcicki w  Cm entarzu powfpzk.). 
Mimo późnego wieku, ostry prowadził żywot, pozbawiał się wszelkich wygód, 
sypiał na podłodze pokrytej zaledwo słomą^ poduszki używał nasypanej pia
skiem, jadał mało i nic prócz wody nie pijał. Mało też zazwyczaj mówił, chyba 
zapytany albo nakazując cnoty ewangeliczne i strofując wykroczenia. Umarł 
tamże w jesieni pomiędzy rokiem 1801 a 1806, podług swego życzenia, po
chowany w kościele karmelitów' w Ilorodyszczach. Księża karmelici w  Ber
dyczowie, chociaż ksiądz Marek nie należał do ich reguły, pragnęli bardzo, aby 
jego ciało było u nich złożone, ale ksiądz Marek wiedząc o tem za życia, w y
raźnie nie chciał tego i prosił łowczego, ażeby po jego śmierci jak najspie
szniej zwłoki odwiezione były do Horodyszcz, tak ażeby w Berdyczowie 
o tem nie wiedziano, co też wypełnione zostało. Na pogrzeb jego zjechało się 
wiele szlachty uwiadomionych przez łowczego i horodyszskich karmelitów. 
Ksiądz Marek mimo miernego wrzrostu miał byc dość silnej budowy ciała. Że 
zaś archiwa klasztorne po ustąpieniu ztamtąd karmelitów przewiezione zostały 
do Wilna, tamby można znaleźć pewniejsze ślady nie tylko o czasie jego 
śmierci, ale i o roku urodzenia i wstąpienia do zakonu. Ciało księdza Marka 
dochow uje się dotąd w grobach byłego klasztoru w  Ilorodyszczach, a chociaż 
zczerniałe, zostaje nietknięte w  spróchniałej prostej trumnie bez pokrywy. 
Lud okoliczny schodząc się tu na odpusty, odwuedza pobożnie ciało zmarłego, 
składa ofiarną św ieczkę i ofiarny grosz a po nabożeństwie całując rękę za
konnika, odłamuje kryjomo w prostej sw ej p ie rz e  odrobiny spróchniałej tru
mny i zanosi te okruchy do domu, jako lekarstwo na choroby ciała i ciężkie 
przygody duszy. (Te  ostatnie szczegóły podaje P rzegląd P oznań, na r. 1856, 
V, str. 526). F. M. S.
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Al. M. znaczy  A lexandrr M ieczni- G. 'Leon. znaczy Leon Goldman.
kowski. J  BI. — Julijan  Błeszczyński.

A  P. — A lex an d er Pawło Lpk. — JńzefŁ epkow ski.
w ski. J. P. i  J. P-z. — Ja n  Pamaewicz.

A. W. i  A. WtU. — Antoni W a le ra . J. Sa... — Jan  Saw ipicz.
A Wist. —  Adam W iślicki. Jul. P‘. — Ju lijan  Bartoszewicz
Ad. Gr. -  Adam Grąbczewski. K. Wł. W. — Kazimierz W ładysław
C. B. —  C ezary B iernacki. W ójcicki.
b.-. J. K. —  Ja n  K ulesza. L. 0. - Leopold Otto.
Pr. L. S. — Leon Sokołowski. L. Ił. — Leon Rogalski.
Pr. W. U. —  W ojciech U rbański. L. Bz. — Leon Rzeezniowski.
E. —  Karol Estreicher. L. W. - Ludw ik W olski.
F. Be. —  F elix  Berdau. O.K. - O skar Kolberg’.
F. Oz. —  F lo ry ja n  Czerm iński. P. S. - Piotr tieitinan.
F. Li. L. — F ryderyk  H enryk Ke- s. s. - jS^yman Syyski.

westam. Si. Nowin. — S tanisław  N ow iński.
F. Kr. — F ranciszek K rupiń t . a. Teofil Cichocki.

sk i, p ija r . r. s. T . Styputkowski.
F. M. S. — Franciszek M axym i- W. Gr. - W ojciech Grochowski.

lijan  Sobieszczański. Wł. T. — W ładysław Tacza
F. Str. — F. Strauch. nowski.
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— (Jan) —
— (Łatyp/,).
— (Samuel) 555
— Jjójfik)

•Łaszczów, miasfeczko
Łaszt 556
Raszyn,. miąsto
Łata 557
•Łaukpatimas —
Łuuma —
Ława —
Law aryszki, miasteczko 558
Ławeczka, m iara —
Ław ica, taniec 
Ław ka, w jęz. łowiec.

— miara — 
Ławnik
Ław ra
Ławrowski (Jan) —
Ł aw ryszew , miasteczko —
Ław y 559
Łayszqze\yski (Sebastjan) —
Łazanki —
Łazarew  (Jjn)

— (M ięhat) — 
Łazarz, brat M aryii M arty -

— Ew angeliczny 560
— ksigżę serbski 561
— Brankowicz 562 

Laźbić, w pązraolnictwie — 
Laźbień — —
•Łazęga, p ta s  —
Łazda —
Lazdona 563
Łazienki królewskie —
Ł azienny order 566
Łaziska, wieś —
Laziwo —
Łaźnia 567

— parow a — 
Laźniewski (Ignacy Karol) 568
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Łażniński (Franciszek) 5( 8
Łazowski (Józef) —

— (Dobromysł 
Eugenjusz) —

— (Korneli) —
— (Teodozy) bisk. 569

Łazy, w leśnictwie 570
— wieś —

Lażcczników (Jan) —
Łącki (Maciej) ' 571

— (Tomasz) —
— (Adam Sarjusz). —

Łąckie, jeziora 573
Łączna, rzeka —
Łącznik —
Łącznowski (Jakób) —
Łączyński (Andrzej) —

— (Ludwik Kaz.) —
— (Jan) —

L ądka 574
Ł ą g ję g ,  lug
Łąka —
Ł ą k i, wieś 576
Łąkie, jezioro —

' Łechtaczka
Łechtanie —
Łęk, 577
Łekno, —

— jezioro —
Łemprcki (Jakób) —
Łcmpisy —
Łenczynska ltudn ia, osada — 
Łepkowski (Ignacy) 578

— (Jozef) arcyb. —
(Józef) -

Łęczak 579
Łęczna —
Łęczyc (Salomon E fraim ) 580 
Łęczyca, . —
Łęozycki pow iat 584
Łęczycki (Paw'el) —

— (M ikołaj) 585
Łęczyckie województwo 586
Łęczycy (Sebastyjan z) —
Łęg, —
Ł ęgo n ice ,, 587
Łęgowo, 588
Łęg, 11 siodła —
Łęk —
-Łęski (Józef Franc.) —

— (Alexander) 589 ■
Łętowski (Adam) —

— (Ludwik) —
Łężyńskie jezioro 592
Łgarz, w łow iectw ie —
Łobaezew, —
Łobarzewski (H yjjcyp t) —

(Piotr) 593
Łobeski (Felieyjan) —
Łoboda, —

Str.
Łoboda (Archory)

Str.
594

I  obojko (Jan) 597
Łobzonka, _
Łobzów _
Łobżenica, —
Łobżyński (Jan Dyonizy) 598
Łochinia —

iffibchów, '
Łochowski (Stanisław) —
Łochoźwa, 599
Łoohwica, _
Łodwigowski (E. Stefan) —
Ł odyga, u rośTin —

— w m yślistw ie 600
Łódź, —

— miasto _
Łodzią, herb 603

(-Codziata (A lexan. A ugu. -
— (Daniel) 604

Lodziński (Józef Antoni) —
Łoliojsk, —
Łój 605
Łojewo, —
Łojki, —
Lojko (Felix) —
Łojna, w m yślistw ie 607
Łojów —
Łojsze —
Łokacze, _
Łokciow a kość* • —
•Łokieć 608
Łokietek _
Dokietnice _
Łokszyn —
Łoktusza —
Łom, lomowisko _
Łomacz; —
Łomazy;
Łomikamień, roślina

—
609

Łomikost,1 choroba byd ła —
Łomnica, 611
Łomnicki (Karol) _
Łomonosów (M ikołaj) —
Łom y kamieni 613
Łom ża —
Łomżyński powiat 622
Loni 623
Łęniewski (Krzysztof) —
Łoniów, —
Łońsk —
Łopaeiński ,(Jan Dominik) -

— (M ikołaj) 624
(Ignacy) -

— (Józef,Leon) —
(Krzysztof) —

— (̂ Tó̂ of) —
Łopacki (Jacek) —

— (Stanisł, A ugust) $ 2 5
— 1 (Jacek A ugustyn) — 

Łopatka 626

Łopatyński (Teofilakt)
Str.
626

Łopeski (Jan) 627
Łopian —
Łopiennik —

Łopienno 628
Łopot, herb <r
Ł opuch, jezioro 
Ł opuchów , rzeka _̂
Łopuchowo, jezioro —
Łopuchowo, 628
Łopuski (A ntonii —

■ Łopuszański (Karol) 629
Łoś, w zoologii —

Łoś ( 'V ładysław ) - -
— (Felix  A ntoni) -

— (Ja n ' —
Ł osiatyński, herb 630
Łosicę i —
Łosiew icz (Krzysztof) —
Łosiew ski (F o rtunat) —

Łosk, —
Loski i Franciszek) 632
Łosoś 633
Ł ososiopstrąg 634
Łososiow ate ry b y —
Łosośna 635
Łosośniki —
Łosowicz (Jan) —
Łosowski (M ikołaj Nice-

for, M arcin) —
Łoszak 636
Łoszyca, —
Łót —
Ł O tO Ć , —
Ł otw ak, (H enryk)
Ł otysze —
Ł ow at’ 638
Łowcze sieci —
Łow czy 639
Łowicka księżna 640
Łowicki pow iat —
Łowickie księstwo —
Łowicz 643
Łow icza (Szymon z) 650

— (C y p ry jan  z) 651
— (F e lix  z) —

(Stanisław  z) —
— (Łukasz z) 652

Łow iec ___

Łow iecki język —

Łowiectwo 653
Łow y —
Ł ow y w P o lsce —

Łoza 655
Łożdzieje —

Łoziński 656
— (Józef) —

(W alery) 656
Łóżko 657
Łożnica —
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Łóźnik 658
Łożysko —
Ł ub —
Łubek
Ł nbiec  —
Ł ubien ieck i (Jan Da-

mascen) —
Ł ubieńska (Tekla z B ie

lińskich 659
Łubieński (M aciej) —

— ((Stanisław) 660
— ^W ojciech) 663
— Kazimierz) —
— (A ndrzej) 664
— (M acid fjózef) —
— (Stefan) —
— (W ład. J e i . )  -
— ( F e l a  W alez.) 665
— ( T adeusz) 666
— (Tomasz)
— (Leon) 667

Ł ubin
Ł ubny  —
Ł ńck  668
Ł ueyja  (św ięta) 6 7 4
Ł uczaj —
Łuczanow ice —
Łucznik —
Łuczny 675
Ł uczyna —
Łuczyński (Fran. K anty) — 

— (Jan ) —
Ług —
Ług'a —
Ługow ski (Szymon) 676

— (M arcin) — 
Ł uk, w g eom etryi

— broń  —
— h erb  677

Łukacz —

Str{
Ł ukasz (św ięty) 677

— od ś. Franciszka —
Łukaszew icz (Jan) —

— (Jozefat 
Ig n a c y )« 678

— (Lesław ) —
— (Józef) —

Łukaszewskj (X aw ery ) 679
Ł ukaw ski (W alenty)
Łukie 680
Łuklaw ice —
Łukno —
Łukocz —
Łukodziubek —
Łukojanów
Łukom la 681
Lukom scy —

•Łukomski (AndTzej) 684
Łuków —
Łukow e 687
Łukowski pow iat —
Łukowskie jezioro 688
Ł ukszn iany  689
Łuksztalis •—
Ł uuna —

' Ł upa, szczapa —
Łupek —
Ł upież 689
Ł upina —
Ł upnę drzewo —
Ł upur
Łuska —
Ł uskina (Stefan) 699
Łuskowiec, w zoologii —

— , ptak 691
Ł usltow iny —
Łuszczak, p tak  —

— owoc orzecha 692
Łuszczewska (Teofila) —

(Jadw iga)

Str. Sir.
Łuszczewski t Jan  Paweł! 694

— (W acław} 695
Łuszczyna 696
Łuza —
Łużki —

Ł użyccy Serbow ie —

Łyczak 706
Łyczaki 707
Łyczko —
Ł ydka —
ły k a n ie —
Łykaw ość
Łyko -
Łyngm iany —
Ł ysa  góra —
Ł ysak 712
Ł ysienie —
Lyslta —
Łyskowo —
Łyskowski (Ignacy) agro

nom) 713
— (Ignacy) autor

Ł ) sobyki —
Ł ysogóry —
Łyszcz 718
Łyszczak —
Ł yszczyński (Kazimierz) 7 l9
Łyszkiew icz ( lu re ljan ) 720
Łyszkowice —
Łyszkowski (Stanisław) —
Łyszkowski 'M axym il.) 721
Łyżecznik —
•Łyżka —
Łyżki —
Łyżwa —
Łza 7f>
Łzawa 723
Łzaw iiice —

Ł zy jelen ie 724

M. 725
M a —
M aanen  (Cornelis F eliv ) — 
M aas 726
M abillon  iJan ; —
M ab ly  (G abrie l) —
M abuse (Jan) 727
M ac
M aca —
M acao 728
M acassar —
M acau lay  (Tom asz lo rd ) — 
M acchi (M aur) ’ 729
M acconnel Ja n  —
M acchiavelli (M ikołaj) —

M acclesfield 
M ac-C ulloch (J. K.) 
M acdonald (Szózepan 

Jakób)
M acedonija
M acef (A om iliu sJ '"1
M a ceracy ja
M acera ta
M ac-G regor (Jan)
M acbabejcżycy
M achabejskie księgi
M achabeusze
M ac-H ale  (X . Jan )
M achaon
M accator (Jan)

731

732
733

734

7 3 5

M achczyńslti (K onrad) 735 
M acbczyńska (A ntonina) — 
M achet (Ludw, F ilib e rt)  — 
M achina 736
M achina  Atwood’a 737

— do szycia —
— elektryczna —
— parow a —
— piekielna
— pneum atyczna —
— rachunkow a —

M achluga —
M achong —
M achowski (O ypryjan) 738 
M achram  —



M achw icz 738
M achzor —
M acias 739
M acica —

— perłow a —
M aciczki —
M aciej (święty) —

— cesarz —
— Korwin —

M aciej, M atw iej 740
M aciejak 741
M aciejewo —
M aciejów —
Maciejowice -
M aciejowski (Samuel) 742

(Stanisław) 744
— (Bernard) —
— (M ichał) 745

(W acław  A -
lexan.) —

— (Franciszek)746
— (Stanisław) —

M acierzanka —
M aeierzyńska część 747
M ac-In toch  (M ary ja) —
M aciora _
M aciory___________________
M ac Irwaine (Karol) —
M ack (Karol) —
M arkau (Anioł (Renat) 748
M ackeldcy (Ferdynand) —
M ackenzie (H enryk) —

— (Colllu) —
M ackie (Jan M ilton) —
M ackiew icz (Frań Borg.) — 
M ackintosh (Jakób) 751

— (Karol) 
M ac-L aurin (Coilin) —
M acleod ,X aw . Donald) 752 
Ma dise  (Daniel) —
M acloch _
M ac-L ure (R obert Jan) —
M ac-M ahon (M aryj a E d 

m und książę de M a 
genta 753

M acon —
M acpenerson (Jakób) 754
M acready (W ilh. Karol) —
Maczcwski (Jan Jakób) —
Mącznik —
M aczuga —
M aczulski (Franciszek) 755
M aczuski (Andrzei) —
M  >da —
M adagaskar —
M adaliński (P iotr) 757

— (Bonawentura) —
— ( Wojciech) 758
— (Józef) —

M adam e 759

Str.
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nfadara
Str.
759

Madden (Ryszard Robert) —
— (Fryderyk) 760

Madej —

M adejski (Idzi) 761
— (M arcelli) —

Mademoisserlle
M adera —

M adison (Jakób) 763
M adler (Jan Henryk) -
M adonna 764
M adoz (Paskal) —

M adras 765
M adrazo y  A gudo (don 

Józef) 7i 6
— (don Federigo) —

M adrepory —

M adrolle (Antoni) —

M adryt 767
M adrygW 769
M advig  (Jan M ikołaj) —

M adyjan —

M adzelana 770
M adzai —

M adżyjary —

M aerlant (Jakób) —
M aestoso 771
M acstrich t —

M alfei (Jan P iotr) —
— (Franc. Scypion) —
— (A lexander) —
— (Józef) —

M afra 772
M afrag —
M agazyn —
M agdala —
M agdalena  (święta) —

— de Pazzi (św.)
— rzeka —

M agdal enki 773
M agdeburg 775
M a g d eb u ig sk iccen iu ry je7 7 6

— praw o —
M agdeburg ija 778
M agellan (Ferdynand) —

— (Jan H yaeynt) —
M agelona —
M ageudie (Franciszek) 779
M agier, M adżar - -
M agier (Antoni) —
M agierka 780
M agija —
M agilla 781
M agini (Jan Antoni) —
M agister 782

— equitum —
M agisterium —
M agistrat

7 8 3M agna bestia
M agna charta 183

IX

Str.
M agnaci 784
M agnan (Bernard P io tr) X, —
M agnani (Natalis) —
M agnavacca —
M agne (Piotr) —
M agneański legat 
M agnencyjusz (Flavius 

M agn. A ug.)

78.5

M agnes
M agno-elektryczność 78
M agnetom ert 788
M agnetyczne leczenie —
M agnetyzm ■--

— ziemski 795
— zw ierzęcy —

M agnez,. —
M agnezya, m iasto 796

— środek lekarsk i—
M agui (W aleryjan) —
M agnicki (Leonty) 797
M agnificat —
M agnificencyja —
M agnolija —
M agnus (Ędw ard) —
M agnusen (Finn) —
M agnnssen (Arne) 798
M agnuszew —
M agnuszew ski (A lexy) —

(Dominik) 799
M ago 800
M agog —
Magnwde —
M ahabhara ta —
Mah araci —
M ahjans kungs 801
M ahom et, M ahm ud —
M ahometanizm —
M ahoń (Filip  H enr.) —
Mahoń 802
M ahslu  Baba —
M ai (Angolo) —
M aignan (P io tr " r a n ) 803
M aila th  (Jan N e p o p ) —
M aim bourg  (Ludwik) 804
M aine, prow in. fran. —

— rzeka —
— prow in. Stan. Zje

dnoczonych 805
(Ludw. August de 
Bourbon) 806

M aintenon (Franciszka
d’A ubignć) —

M aison (Mik. Józef) 807
M aistre  (Józef M aryja)

— (X aw ery de) 808
M aitland  —
M aiż —
M aj, m iesiąc —

— u ludu 809
— (Jan) —

2



/
Str.

w m itol. indy js. 809 
7  m atka B uddy  —
■— w m itol. rzym s. —

’ — w mitol. slaw iańs. —
M.ajaczenie —
M ajaczyć 811
Majak _

ajano (Benedykt da) —
■ lajchrow icz (Szymon) —
M ajdan 812

— górny  _
Majdańbka smoła —
M ajer ( J ij^ f)  m alarz —

— (Józef) prof. uniw.
kraltow. —

Majeranowi,ki’ (Konstan.) 813
Majestat __
M ajewski (Skoroohód W a

lenty) —
(W incenty) 815

— (Erazm) 816
Majków —
M ajkow (Apollo) —
M aj-m aj- czen 817
M ajmoń (Salomon) —
Majmonicles 818

— (Abraham ) — 
M ajna .—
M ajnoci 819
M ajonez —
M ajor w muzyce —

— stopień wojsk. — 
M ajor dornus —
M ajorat —
M ajorka —
M ajorkiew icz (Jan) —
M ajster 820
M ąjoritas —
M ajówka, owad —

— roślina —
— przechadzka —

Majtek —
M ajuskuly, 821
M ak —
M akadam izaoyja 822
M akam a —
M akao —

— gra  823 
M akarjew , miasto w gub.

Kostrom. —
— m. w gub. Niż-

szonow. —
M akaron 825
M akaronizm  —
M akary  826

— E gipsk i (święty) —
— A leksandryjski

(święty) —
(ś.) uczeń ś. A nto
niego —

Mają M akary  (ś.) puste ln ik  826
— hjsk. Jerozolim —
— 'm etrop. mosk. 827

M akassar —
M akata —
M aki _
M akiuowice —
M akolągw a —
M akolski (Felicyjan) —
M aków, miasto 828

— osada 829
M akowica —
M akowiecki (Jan) 830

— (Stanisław) —
Makowski (Jan) —

— (Tomasz) —
— (Adam) —
— (Stanisław) 831
— (Szymon Sta

nisław ) —
— (Bonawentura) 832

M akrobijotyka —
M akrobijusz (A ureliusz

A m brosius), —
M akrokosm os" M ikrokos- 

mos —
M akryna (święta) —
M akulatura 833
M alduski (Franci. Jaxyc) —
M akutra  —
M a.abar —
M alabranka (Jan) 834
M alachijasz —
M alachit —
M alaga 835
M alagrida (Gabryel) 836
M alajczycy —
M alajskie język i 837
M alakka 838
M iiler 839
M alarstw o —
M alary ja  842
M alaspina 844

— (Germanik) 845
M alatesta 847
M alborg  —
M lborgskie województwo 850 
M alohus —

— (Karol August) — 
M alcolm  (sir John) —
M alcz (W ilhelm) 151
M alczeski (Antoni) 852
M alczewski (Adam  S kar

bek) 853
— (Antoni) —
— (Franciszek

Skarbek) —
M alczewski (Jan Stanisl.) 856 
M a 'd it —
M aldonat (Jan) —
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M aiebranche (Mikołaj) 856 
M ałecka (Wanda) 857
M alediw y 853
M alejew ski (Jerzy) —
M alesander (Jan) 859
M alenieckie dobra —
M alesherw s (Chrystyjan 

W ilhelm de Lam oi- 
gnon de) 860

M ąleszewski (P io tr P a 
weł) 861

— (Klemens) 862
— (W ładysław

J  ózef) _
M aletius,^a , —
M ąlewski .(Saymon) _

— (Frcnciszek) — 
Mo.lfilatre (Jakob Karol) — 
M algaigne (J^ e /F ra u c i.)  863 
M alherbe (F ra n g ^ e k  de) 864 
M alil;ran (M aryja F el:-

cyta) —
M alice kościelne 864
M alicki (Bartłomiej Ka- 

z-iinierz) 865
M alina___________________ __

— (Jan) _
lalinow ski (Józef) 866

— (Bazyli) —
— f Autmii 1 —
— (Mikołaj) 867
— (Franciszek

Xaw ery) 868
— (Norbert Euge-

nijusz) __
M aliński (Kacpęr) 869

— (Paweł) —
— (E u s ta c h y )  -

M aliśkier. icz, ■.Wojciech) — 
M alle t (K laudjusz F ran

ciszek de) 870
M allet du P an  (Jaliffll 
Mallopką 871
M alm aison —
M alinesbu rry  (Jakób

H arris) — 
M almo 872
M  alo
M alou (Julijusz) —

— ija n  Chrzciciel) 873 
M alp igh i (M arcelli) —
M alplarjuet —
M alski (.Jan,), —

— (Andrzej) 874
M alta  —
M altańscy kawalerowie 875 
M alte-B run (Konrad) 877

—  , (W iktor A dolf) 878
M aifhus (Tomasz R obert) — 
M altitz (G otthilf A ugust) —

Str.
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M altitz (Apoloniusz) 879
M aluiny —
M alw a —
M alw ersacyja —
M alzel (Leonard) —
M ałachów
M ałachowski (Jan) —

— 'S tanisław ) 880
— (Jan) —
— (Jacek Jty a -

cynt) 882
— (P io tr) 884
— (Jan) —
— (Adam) 886
— (Stanisław) —
— (Jan Nep.) 887

M alaw etna 888
M ala wuj n a-_______________
M aidesze - ___
M ald r____________________ __
Maidrzyku _
M ałe, jezioro ; 889
M ałecki vjan )  —

— (Iiieronim ) —
— (Antoni) —

> M alopany 892
IJa łgock i (.Fratiu. Maciej) -  
M ałgorzata z fe r to n e  (ś.) —

— (święta) 892
(ś.) kró lszkoc. —

— król. duńska 893
— Andegaweńs. —
— A ustryacka 894
— de Yalois,

Nawarska 895
— Parm eńska —
— Francuzka 890

M ałgorzatka —
M ałkinia  —
M ałkus -
M alm azyja —
Malmysz
M aloarchangiclsk 897
Małogoszcz —
M ai o-Jarosław iec 898
] laiajczierskie, jezioro a — 
M ałoletni —
M ałopolska' —
M alorossyja ‘ 900
M  dorossyjscy kozacy —
M ałorossyjska gubem ija  901 
M atoruski język  902
M ałow iejski (Adam) 904

— (Bona went.) —
M ałpa —
M ałpeczka —
M ałpozw ierze —
M ałpy  905
M ałyszko (Tomasz Alex.) 906 
M ałże —

Str.
M ałżeństwu

Str.
906

M am adysz 609
M am aj 910
M am alyga —
M am czyński (Stanisław

Senasryian) —
M am elucy —
M am ert (święty) 911
M am ertynl —
M am iani (Terenzio de lla  

Rovere)
M am ka 912

— u  flisów 914
M am lać —
M am m alogija —
M am m ut —
Mamona —
Mamrzoc, mamruczeó —
Man, w yspa —

— (M aurycy) 916
— lennik —

M anasses —
M anata _
M an cha, la  M ancha —
M anche, la M anche —
M anche 917
M anchester, w A nglii —

— w A m eryce 919
M anchesterscool —

— h rab io frie
i książęta —

M anicheizm 920
M ańcini (Laura) —

— (Olimpija) —
— (M aryja)
— tH ortensy ja) —
— (M aryja A nna) —
— (Laura B e a tris )  —

M ancypacyja 921
M andaryn —
M andat —

— w praw ie kościel. —
— w praw ie połsk. —

M andeyille —
M andiugo —
M andolina 923
M andrill —
M andulis —
M andżu —
M anela 924
M anes —
M anethon —
M anew r 925
M aneż —
M anfred  —
M anfred i (E ustachy) 927 
M angan, M anganez —
M angelsdorf (Karol) 928 
M angia '  —
M anheim  —

M ani M aniheiz
Str
■29

M aniak 930
M aniana —

M aniecki (Franciszek) —
M aniera —
M anifest —
M anija 031
M anila
M anilijusz (Cajus M anii.)

— (M aiuus M an.)
M anin (Daniel) 932
M aniok —
M aniolija, M agnulija 933
M anipułacyje —

M anipularz —
M anka 934
M ankam ent —
M ankiety —

M ańkowski —
Mańkut —
M anlijusz 935
M unna 936
M anners (Jan Jakób Rob.) —
M annert (Konrad) 937
M annit —
M annow iec —
M annus 938
M anoel (don Francesco) —
M anolesse (A ntoni) —
M anom etr —
M anow czyk 939
Maus —
M ansard  (Ju l. H ardouin) —
M ansfeld 9 4 0

— (Ernest) —
M anso (Jan K acper) —
M answ et (święty) 941
M ausyjonarz —
M anta —
M antegna (Andrzej) —

M antelzak 942
M anteuffel (K arol) —

— (Otto T eodor) —
M anto 943
M antua —
M antuary 944
M antyka —
M antyna —
M autynea —
M antyssa —
M auua ' 945
M anuel (Mikołaj) —

— (P io tr Ludw ik) —
— (Jakób A nton i) 946

M anufak tu ry —
M anugiew icz (M ikołaj) —

— (Ignacy) 947
M anuskryp t —
M anysz —
M anyoki (A dam ) —



X II S PIS  RZECZY

Manzoai (Aleiander)
Str.
947

Mappa 948
Mappografija 952
Mara —

-r • Gertruda Elżbieta) 954
M trabu 955
hlarabut —

laraino —
Maranhao, Maranham —

Marańon 856
Maras chino —

Marat (Jan Paweł) —

Marathon 958
Marattowie, Maraei —

Maratti Karol) —

Marayedi —
Marazm 959
Ma) bach —
Mai bod —
Marburg 960
Marceau (Franciszek) 
Marcel (Stefan)

—
—

— (Klaudyjusz) 961
Marcella (święta; —
Marcelli i Marek (święci;) —
Marcelli (Marcellus) —

— I (święty 962
— II papież 963

Marcellin (święty) —
Marcello (Benedykt) —

Marek —

MaTcha —

M archański(Jakób) —
Marchesi (Ludwik)

— (Pompejusz) 904  
Marchettus —
Marchew —
Marchija 965
MaTchocki (Mikołaj) 966

— (Ignacy)
M archołt 968
Marchwiak —
Marciano —
Marciejewski (Augustyn) 969  
Marcin ; św ięty) —

— I św ięty 970
— II papież —
— III -  -
— IV  -  -

V  (Otto Collonna) —
— Gallus —
— Polak
— herbu Zabawa 972
— z Olkusza 973
— z P ilzna —
— z Przem yśla —
— z Urzędowa —
— (Teofil) -

Marcinkanki —
Marcinkiewicz (Hieronim) —

— (W incenty
Dunin) —

M arcnków  —
Marcinkowski (Kajetan) —

Str.
—  (Karol) 974
— (Antoni) 975

Marcinowski (Antoni) —
Marciński (Antoni) 976
Marciszewski (Jakob) —

— (Józef) —
Marconi (Henryk) —
Marco Polo 977
Marcować
Marcowe pole —
Mareówka 978
Marcyjan —
Marcyjanna (święta) —
Marryjon —
M arcyjoniści 979
MaTcypan —
Marczak —
Marczewski (Wawrzyniec) —

— (Bronisław) —
— (Witold) — 

Marczykiewicz (Francis.) 980  
Marczyński (Andrzej) —

— (Wawrzyniec) — 
Marek (święty) •—

— papież —
— A rreljusz 981
— z Breźnicy —
— władyka przemysi-

sk —
— ksiądz karm elita

Str.

i
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